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w  DOLINIE  BIEBĄZY. 


Kraj  oaez  posiada  wiele  jeszcze  zakątków  mało  znanych 
mieszkańcom  miast  i  turystom*  Oo  takich  należy  dolina  rzeki 
Biebrzy  w  Augusto  wskiem,  dokąd  zapraszam  dziś  z  sobą  cier- 
pliwych czytelników,  Z  góry  raczcie  rai  wybaczyć;  jeżeli  nie 
poprowadzę  towarzyszów  krajem  kultury  i  ciekawych  cudów 
przyrody.  Taki  już  bowiem  jest  mój  nalóg^  że  zamiast  szukać 
dziwów  świata  po  udeptanych  szlakach,  błądziłbym  całe  życie 
tylko  przez  piaski,  bagna  i  manowce,  omijaue  przez  wszystkich, 
wpatrując  się  w  dno  tych  cichych  strumieni  i  we  wstęgi  tycli 
rzak  modrych,  w  łąki  i  gaje,  w  ludzie  którzy  należą  jeszcze  do 
otaczającej  ich  natury,  w  ich  chaty  i  stare  cmentarzyska. 

Rzeka,  o  której  brzegach  mam  mówić,  zwana  przez  lud 
polski  „Biebrzą,"  a  przez  ruski  „Bobra"  i  „Biebrą,"  od  wiel- 
kiej ilości  bobrów  zamieszkujących  niegdyś  okoliczne  błota,  jest 
głównym  dopływem  Narwi-  Źródła  jej  leżą  o  dwie  mile  od  Grod- 
na w  okolicy  miasteczka  Nowego  Dworu  w  gub.  Grodzieńskiej. 
W  tejże  okolicy  Biebrza  zaczyna  etanowić  granicę  między  gub. 
Grodzieńską  a  Królestwem  Polskiem  i  tworzy  ją  na  całej  dłu- 
gości owej  ważkiej  szyi  kraju  łączącej  dwie  gubernje,  Łomżyń- 
ską i  Suwalską,  aż  do  ujścia  do  Narwi  na  Mazowszu,  o  3  mile 
od  Łomży.  Tutaj  właśnie  Biebrza  i  Narew  tworzą  tak  zwane 
w  języku  ludowym  „widia,"  w  których  rozpostarły  się  nieprzej- 
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rżane  okiem  niziny,  łąki  i  bagna^  a  na  samym  prawie  cypla 
leży  pagórek,  na  którym  w  odległej  starożytności  znajdowała 
się  jakaś  znaczniejsza  sadyba  ladzie  używających  narisędzi  krze- 
miennych. Dziś  w  miejsca  tem^  zwanem  Kępą,  wznosi  się  z  wie- 
życzkami w  styla  zamków  francaskich  gościnny  dworzec  pań- 
stwa de  Fleary. 

Tataj  właśnie  zamiłowany  w  archeologji  gospodarz  przy- 
gotował ową  wycieczkę  naukową,  w  której  wziąłem  udział.  Po- 
nieważ Biebrza  płynie  dość  bystro,  a  ztąd  żeglowauie  pod  wodę 
z  punkta  jej  ujścia,  gdzieśmy  się  znajdowali,  byłoby  żmnduem 
i  uciążliwem,  postanowiliśmy  zatem  łódź  naszą  umieścić  na  moc- 
nym sześciokonnym  wozie  i  jechać  w  łodzi  lądem  aż  do  mia- 
steczka Goniądza,  a  tam  spuściwszy  nasz  statek  na  wodę^  pły- 
nąć do  domu  brzegiem  rzeki.  Pomysł  ten  niezwyczajny,  ale 
praktyczny,  podobał  się  wszystkim,,  a  nmie  zapewniał,  iż  po- 
znam naprzód  i  wzdłuż  przejadę  dawną  ziemię  Wizką,  ciągnącą 
się  na  prawym  brzegu  Biebrzy^  a  z  powrotem  dolinę  koryta  tej 
rzeki. 

Łódź  tedy^  mogącą  pomieścić  w  sobie  osób  kilkanaście, 
ulokowano  na  wozie.  Na  łodzi  pomieszczono  kosz  ze  spiżarnią^ 
samowar  i  tym  podobne  przybory  do  podróży.  Wóz  wjechał  na 
prom,  kursujący  pomiędzy  Kępą  a  Wierciszewem  na  Biebrzy. 
Po  chwili  wspinaliśmy  się  na  stromy,  wyniosły  brzeg  po  stronie 
Królestwa,  zkąd  roztaczał  się  rozległy  widok  na  nieprzejrzane 
zabiebrzańskie  łąki  i  nieprzeliczone  stogi  siana.  Jadąc  w  łodzi 
na  trzęsącym  wozie  i  po  kamienistej  drodze,  doznajemy  dziwne- 
go wrażenia.  W  każdym  razie  pod  wpływem  większego  od  nas 
podziwu  są  wszyscy  ludzie,  pracujący  w  polu,  którzy  Bpostrzegl* 
szy  niebywały  na  tych  drogach  wehikuł,  otwierają  szeroko  oczy^ 
a  jeszcze  szerzej  gęby,  i  lewą  ręką  przysłaniając  czoło  od  alońca, 
prawą  bezwiednie  są  gotowi  uczynić  znak  krzyża  świętego  na 
nasz  widok.  Dzień  mamy  słoneczny  bez  najmniejszej  chmurki 
na  niebie.  Mijamy  pięknie  zabudowany  folwark  Sieburczyii, 
przed  laty  kilkudziesięciu  siedzibę  Andrzeja  Rembielińskie^o, 
starego  kawalera,  słynnego  skąpca  i  oryginała,  ale  człowieka 
zacnego,  rozumnego  i  zamiłowanego  w  sadownictwie.  Pan  An- 
drzej był  synem  Stanisława,  niegdyś  sekretarza  przy  królu  Po- 
niatowskim. Założony  przez  niego  ogród,  głośny  doborem  owo- 
ców i  obfitością  róż,  istnieje  jeszcze  na  wyniosłym  stoka  nad- 
biebrzańskiego  wybrzeża,  a  biały  dwór  murowany  jest  widoczny 
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O  mil  kilka  %  okolicy  Tykocina,  dakceaon^wie  pana  Andrzeja^ 
któnsy,  jak  si«^  zdaje,  w  Siebiirczynie  nigdy  nie  byli,  lub  naj- 
wyżej  raz  w  życia,  rozprzedali  niedawno  ten  szmat  pszennej 
gleby  uadbiobrzauskiej. 

Róże  siebarczyńakie,  których  tu  podobno  juź  ani  śladu  nie 
stostalo,  przypomniały  mi  opowiadanie  mojej  babki,  źe  za  jej 
młodych  czasów  prawie  w  każdym  ogrodzie  szlacheckim  pielę- 
gnowano róź  dostatek,  z  których  niewiasty  wyrabiały  wodę  ró- 
żaną dla  siebie  i  do  skrapianja  w  pokojach  podłóg,  wówczas 
jeszcze  nie  malowanych. 

Posuwając  się  ku  północy,  mijamy  kościelny  Burzyn,  gniaz 
do  uiegdyń  Burzyńskich,  Brzosto  w  o —Brzostowskich^  Pluty — Plu- 
to w.  Były  to  wszystko  dawne  mazowieckie  rodziny  ziemi  Wiz 
ki  ej,  stanowiącej  północno -wgehodni  kąt  Mazowsza  nad  Biebrzą^ 
a  będącej  Biedliskiem  licznie  tu  rozrodzonej,  w  średnich  wiekach 
osiadłej  i  dotąd  istniejącej  szlachty  Rakowskich,  Kossakowskich, 
Truszkowskich,  Brzostowskich,  Tyszków^  Mościckich,  Jaczyń- 
akich,  Makowskich,  Grądzkich,  Karwowskich,  Bagieńskich,  Trzas- 
ków, Sapińskieh,  Wagów,  Konopków,    G  linków,  Bzuro  w  itd. 

Ziemia  Wizka,  jedna  z  dziesięciu,  składających  dawne 
województwo  Mazowieckie  (były  niemi;  Warszawska,  Czerska, 
Liwska,  Zakroczymska,  Wyszogrodzka,  Ciechanowska,  Kożań 
ska,  Nurska,  Łomżyńska  i  Wizka),  należała  do  tych  pospoli- 
tych zresztą  okolic  nad  Narwią,  w  których  przed  jakiemiś  pię- 
cia wiekami  nie  było  zupełnie  ludności  poddańczej,  kmiecej,  ani 
iadnej  innej,  tylko  wyłącznie  uprzywilejowana    massa  Szlachty. 

Jedziemy  drogą  nam  nieznaną^  ale  z  mapą  w  ręku, 
która  objaśnia  num  nazwy  wiosek  i  kierunek  najmniej- 
szych drożyn.  Woźnica  nasz  ni©  raditi  dowierzać  papierowi^ 
natomiast  rozpytywać  się  o  drogę  u  ludzi  i  po  karczmach:  A  lu- 
d»i  też  nie  brakuje.  Na  widok  nas/,ej  łodzi,  pełnej  podróżnych, 
walizek,  strzelb  i  wioseł,  a  ciągniętej  przez  sześć  gniadoszów 
i  powożonej  przez  stangreta  z  lampasem,  w  każdem  oknie  pełno 
głów  dużych  i  małych^  niekiedy  pełno  nawet  ładnych  dziew- 
cząt Dzieci  biegną  z  daleka  cwałem,  żeby  się  bliżej  przy- 
patrzyć, włażą  na  płoty  lub  cisną  się  we  wrota  i  przywołują  in- 
nych. 

Posuwamy  się  ciągle  na  północ  przez  pola  żyzne,  ale  za- 
iane  gęsto  granitem  napływowym.  Wioski  drobnej  szlachty 
'*'lj|cznie  z  drzewa  budowane  i.i^lomą  kryte.  Domy  nigdzie  nie 
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bieioue,  ale  wszystkie  mają  komioy  czyli  dymniki  murowane 
z  cegły.  Nigdzie  nie  spotykamy  jaż  t.  zw.  zbrożyn  czyli  dymni- 
ków staroświeckich^  kleconych  z  chróstu  i  gliny.  Domy  są  dość 
obszerne,  budowane  prawie  wszystkie  na  dwie  strony,  czyli  z  sie- 
nią nie  w  rogu,  jak  u  starych  chat  włościańskich,  ale  w  środku 
domu,  mającego  tym  sposobem  po  obu  stronach  sieni,  czyli  w  obu 
szczytach,  po  dwie  izby.  Domy  te  nie  w  słupy,  ale  w  węgiel 
czyli  „w  kier"  gładko  budowane  z  tartych  bierwion,  z  dość  du- 
żemi  oknami  i  nizkiem  okienkiem  nad  drzwiami  wchodowemi, 
%  mnóstwem  dokoła  płotów  i  ogródków,  są  (Uugie  na  20  —  30 
łokcia  a  szerokie  zwykle  na  12  do  16-tu.  Pod  oknami  rosną  wa/w^, 
bole  drzewko\  pkuonja  z  liśćmi  pachnącemi^  nagietki^  szaraniec 
żółty,  maruna  i  ruta  (do  wianków  weselnych  niezbędna). 
W  ogródkach  gdzieniegdzie  drzewa  owocowe,  śliwy,  częściej 
diika  grusza,  wiąz,  lipa,  lub  w  drzewo  wyrosły  jałowiec, 
a  w  drzew  tych  cieniu  kilka  pni  z  pszczołami.  Pod  ścianami 
domów  kamienie  do  siedzenia  i  płoty  niektóre  z  kamieni  ukła- 
dane^  ale  ulice  miejskie  nie  brukowane   prawie  nigdzie. 

Za  Biebrzą  na  prawo  mamy  ciągle  widok  bardzo  rozległy. 
Przy  dniu  jasnym  i  cichym,  spostrzegliśmy  tam  w  oddaleniu 
prsiynajmniej  trzymilowem  zjawisko  dosyć  dziwne.-  Oto  strzelała 
w  uiebo  olbrzymia  kolumna  dymu.  Ponieważ  nie  było  najmniej- 
szego wiatru,  więc  kolumna  była  prosta  i  niezmiernie  wysoka. 
U  tiolu  cienka  i  czarna,  pod  stropem  firmamentu  rozszerzała  się 
w  majestatycznej  wielkości  coraz  mniej  ciemny  kielich.  Słońce; 
które  umie  zarówno  obłoki  chmur,  jak  i  dymu  przemieniać  wzlo- 
ciate  bałwany  nadziemskiego  oceanu,  ozłociło  szczyt  tego  niebo- 
tyczucgo  kielicha,  który  wydawał  się  chwilami  jak  ziejąca 
Dgniem  żałobna  pochodnia,  utkwiona  wśród  zielonej  rozległej 
płaszczyzny.  Woźnica  nasz  twierdził,  że  to  zapewne  pożar  we 
wdi  Długołęce.  Mapa  wskazywała  w  tym  właśnie  kierunku 
puwyźszą  wioskę,  a  jak  dowiedzieliśmy  się  potem,  istotnie  zgo- 
rzała wówczas  część  tej  ogromnej  i  zamożnej  wioski,  w  po  w. 
Bi^to8tockim  położonej. 

Rydwan  nasz  czy  koraby  bo  istotnie  nie  wiem^  jak  nazy- 
wać nasz  pojazd  ziemnowodny,  zatrzymał  się  u  przeprawy  nad 
rzeczką  Wissą.  Właściwie  nie  było  tu  żadnej  przeprawy,  bo  ani 
promu,  ani  mostu,  tylko  bród  głęboki  wśród  kamienistych  wer- 
tepów. Trakt  nie  prowadził  już  tu  żaden,  tylko  droga  od  lasu. 
Pasterze  i  pasterki^  powracający  zza  rzeki,  przebywali  bród  pieszo 
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na  wzór  pędzonych  przez  siebie  byśków  i  jałówek,  nnosząe  tyl- 
ko swoje  tuniki  do  paaa,  co  jeduak  pie  obrażało  przyzwoitościj 
gdyż  Btarano  się  jednocześnie  ukrywać  swoją  nagość  w  głębi 
kryształowych  nurtów  Wissy.  Zdejmowanie  lodzi  z  wozu  byłoby 
zbyt  ociążIiweiUj  więc  przejechaUśmy  w  niej  na  k^łacb^  w  dwócb 
tylko  miejscach  o  włos  nie  przewróciwszy  się  do  wody, 

W  borku  sosnowym  za  Wissą  mieliśmy  pierW6/.y  w  dniu 
tym  popas^  po  którym  ruszyliśmy  w  dalszą  dragę.  Drożyn  było 
w  tym  lesie  co  niemiaraj  więc  zbłądziliśmy  niebawem,  ku  nie- 
małemu tryumfowi  naszego  wożniey,  który  ciągle  podziwiał  naa^ 
zaufanie  do  papierowej  mapy-  W  mroku  wieczornym^  który  wśród 
gąszczów  leśnych  zawitał  przed  stonca  zachodem,  straciliśmy 
w  końcn  ślad  naszej  drogi,  a  w  dodatku  poważny  i  eięŹki  nasK 
wehikuł  ngrzązł  w  błotnistej  czarnej  parowie*  Z  prawdziwą  ra- 
dością spostrzegliśmy  wtedy  pastuszka,  goniącego  do  domu  cie- 
lęta, ale  przyszły  nasz  zbawca,  spostrzegłszy  wśród  boru  łódź 
zaprzężoną  w  sześć  koni,  ukrył  się  szybko  w  krzakach.  Trzeba 
więc  było  robić  formalną  na  niego  obławę,  zatrzymując  jego 
cielęta,  aby  łatwiej  odszukać  ich  mentora.  Ledwie  znaleziony 
i  ośmielony^  wyprowadził  nas  do  poblizkiej,  dużej  i  porządnie 
zabudowanej,  widocznie  zamożnej  wioski  Karwowo,  zamiei^zkanej 
wyłącznie  przez  cząstkową  szlachtę,  a  będącej  starożytnym  roz- 
sadnikieui  rodu   Karwowskich. 

Pięknym  wieczorem  i  drogą  szeroką  posuwamy  się  dalej 
z  Kar  w  owa,  i  minąwszy  Klimaszewnicę,  wjeżdżamy  do  wspania- 
łego sosnowego  boru,  który  staje  się  także  coraz  gęstszym  i  ciem- 
niejszym. Znowu  więc  drogę  tracimy  z  uczu,  ale  czujemy  po 
biegu  naszych  koni,  że  zwierzęta  te,  ostrzejszym  od  ludzi  ł>bda- 
Fsone  wzrokiem  i  instynktem,  mają  tę  drogę  pod  nogami  i  pro- 
wadzą nas  ptj  niej  pewnym  krokiem.  Łódź  tylko  nasza  zawadza 
często  o  potężne  sosny,  co  pozwala  nam  spodziewać  się,  iż  lada 
chwila  wysypiemy  się  z  niej  wszyscy  razem  z  koszami,  samo- 
warem i  herbatą.  Kadzimy  też,  czy  nie  lepiej  rozbić  namioty, 
a  raczej  nasze  prześcieradła,  i  zaooeować  w  tym  lesie,  wzorem 
przedhist*>ryoznych  mieszkańców  tego  kraju,  których  zabytki  na 
wybrzeżach  Biebrzy  były  głównym  celem  naszej  wędrówki. 
Stanęliśmy  więc  i  poczęli  z  łodzi  wyskakiwać,  Z  pod  niebios 
dolatywały  nas  przeciągłe  i  dzikie  wołania  latających  nad  bo 
*em  puszczyków.  Bór  szumiał  poważnie,  uroczyście.  Był  to  jakby 
potężny  szept  natury  do  Boga  i  do  gwiuzd    wśród  ciszy  nocnej. 
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Robaczki  świętojańskie,  jak  iskierki,  migotały  wśród  wrzosów, 
Bnjna  wyobraźnia  mogła  tedy  dopatrzyć  eię  wśród  nieprzejrza- 
nej ciemności  ślepi  przedhistorycznych  wilków  i  doelucbać  się 
wycia  bestyj  leśnych. 

Już  obraliśmy  sobie  legowisko  i  zaczęli  rozniecać  ogień, 
gdy  nagle  do  nszu  naszych  doszedł  jakiś  łoskot  daleki.  Łoskot 
ten  zdawał  się  przycichać,  to  wzrastać  chwilami.  Byl  to  niby 
ti^tent  kilku  chorągwi  pancernych,  biegnących  ku  nam  cwałem 
po  długim  moście.  Potężniał  szybko  i  zmienił  się  oEigle  w  huk 
gwałtowny,  przeciągły.  Świat  zdawał  się  walić  w  bezdeń  pie- 
kielną.  Pomiędzy  drzewami  nagle  ukazato  się  dwoje  potwornie 
jaskrawych  ślepi  i  snop  iskier  nad  niemi  buchającyj  jak  z  pasz- 
czy Lucypera.  Eonie  rzuciły  się  w  bok.  Woźnica  przeżegnał 
się  i  wrzasnął:  „Wszelki  duch  Pana  Boga  chwalił**  Była  to 
północ^  a  o  tej  godzinie  pociąg  kolei  Br^esko-Grajewskiej  prze- 
biegał tędy  z  Goniądza  do  Grajewa.  My  tylko,  nie  zaglądając 
po  zachodzie  słońca  do  mapy  i  nie  mogąc  się  w  nocy  orjento- 
wać  w  mało  znanej  okolicy,  nie  pr^ypnszczaliśmy,  żeśmy  już 
tyle  posunęli  się  na  północ  i  zatrzymali  na  nocleg  w  lesie^  prze- 
ciętym linią  drogi  żelaznej,  o  kilkadziesiąt  kroków  od  plantu. 
Teraz  już  wiedzieliśmy,  że  znajdujemy  się  w  pobliża  wsi  Osow- 
ca, położonej  poza  plantem  kolei,  gdzie  w  marszrucie  naszej 
naznaczony  był  nocleg,  i  gdzie  mieliśmy  zastać  drngi  nasi;  wóz 
z  wioślarzami  i  furażem  dla  koni. 

A  więc  ruszyliśmy  do  wioski,  gdzie  spotkała  nas  przykra 
niespodzianką.  Ludzie  z  furażem  nie  przybyli  jeszcze  do  Osow- 
ca. Co  się  z  niemi  zrobiło;  niewiadomo,  W  pośrodko  wsi  stała 
wielka  karczma  z  podcieniami,  jakby  ratusz  na  rynku  małego 
miasteczka.  W  niej  poprosiliśmy  starozakonnego^  gospodarka 
o  siano  dla  nas  do  spania  i  dla  koni.  Usłażny  aren  darz  za-* 
prowadził  nas  do  szopy  bez  da^chu,  bo  starą  strzechę  świeżo 
z  niej  zdjęto,  a  nowej  jeszcze  nie  poszyto.  Na  ruszcie  z  drągów 
było  podostatkiem  aromatycznego  siana  z  łąk  nadbiebn^ań^ikiclj. 
Weszliśmy  tam  przy  pomocy  wszystkich  naszych  zdolności  gim- 
nastycznych, bo  drabina  na  każde  dziesięć  dxinr,  świadczących, 
^e  były  w'  niej  niegdyś  szczeble,  posiadała  jeden  tylko  szczebel 
złamany.  Niebawem  leżeliśmy  wszyscy,  nierucljonii  jak  drzewo 
na  leśnym  wyrębie,  i  stosownie  do  różnego  wieku,  kompleksji 
i  konstrukcji  gardła  i  nosa,  ucięliśmy  nieporównany  kwintet 
chrapiących,    od  altu    do  basu.     Co  mi  się  ^uilo,    niedobrze  już 
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pamiętam.  Jakiś  nocleg  w  puszczy,  ryk  Diedżwiedzi,  jaka^cndaa 
OndyDa  ezy  KuBałka  w  gęstwiEie  nadbltibrzanBkicj,  pogoń  za 
jej  znikomą,  wiotką  poBtacJą^  jakieś  starożytne  narzędzia  krze- 
mietmef  na  które  rzuciłem  się  eh  ci  wie,  zapomniawszy  o  iświte-, 
,  ziance,  a  gdym  pochwycił  za  osobliwą  diorytową  siekierę,  krzyk- 
nął przestraszony  mój  gągiad,  bo  to  była  własna  jego  ręka. 

BrzaBk  dzienny  zbndzit  mię  ze  sou.  Ijiebrza  wijąc  się  kręto 
wśród  rówmny  najeżonej  tysiącem  stogów  siana,  dymiła  kłęba- 
mi oparów.  Z  poza  lesistego  wzgórza  za  rzeką,  różowa  łana  po- 
rannej zorzy  zwiastowała  na  tarze  rychłe  przyliycie  słońca.  Wie* 
Hoiacy  w  OsÓwca  wstają  do  swoich  zajęć  (tak  jak  na  calem' 
Mazowsza  i  Podlasia)  bardzo  rano,  Z  pierwszym  brzaskiem 
lipcowym  rncb  rozpoczął  się  we  wsi  na  dobre.  Otwierały  się 
drzwi  chat  wiejskich^  z  których  wychodssili  gospodarze  i  witali 
cndny  poranek  głośnem  poziewaniem.  Gosposie  i  rumiane  ich 
córy  wybiegały  boso  otwierać  chlewiki,  z  których  wypadały 
z  kwikiem  białe  i  czarne  zwierzt^ta  różnej  wielkości.  Mc£c;cyżai 
także  boBO  odpędzali  gęsi  na  pastwisko  za  wioskę^  wyręczając 
widocznie  pteó  nadobną^  zsi^jętą  przygotowaniem  śniadania.  Widać 
było  ze  wBzystkiegOj  że  prawic  w  każdej  chacie  posiadano  licz- 
ne stada  gęsi,  kaczek^  nierogacizny,  owiec  i  tłustego  bydła. 
Prawie  naprzeciw  karczmy  widać  było  dom  wii^kazy  nieco 
i  Bchindniejszy  od  innych^  może  do  sołtysa  lub  dzierżawcy  fol* 
warkn  należący.  Również  o  wschodzie  słońca  ukazał  się  przed 
tym  dworkiem  w  bieli  poważny  wąsaty  mężczyzna  i  z  wielkiej 
tabakiery  zażył  tabaki  z  jakąś  dynamitową  siłą,  bo  niebawem 
kichnął  tak  potężnie^  że  wróble  z  naszej  ssopy  pierzchły  w  ko- 
nopiCj  a  w  różnych  punktach  wioski  odpowiadano  mu  życzliwie: 
^Na  zdrowie!"  Inb:  „Wiwat!" 

Zejście  po  drabinie  bez  Bzczebli  okazało  się  jeszcze  trud- 
niej szem  niż  wejście.  Dokazalii&my  jednak  tej  sztuki  szczęśli- 
wie i  podążyli  do  izby  karczemnej.  A  gospoda  w  Osowcu  była 
starym  i  ciekawym  typem  drewnianego  polskiego  budowaictwii. 
Wzdłnż  całego  bndynkn  było  od  frontu  podcienie  wsparte 
na  ośmin  rzeźbionych  slupach^  połączonych  łnkami<  Naprost  środ- 
kowego łukn  w  połowie  domn  była  brama  wjazdowa  i  sień  na 
przestrzał  Nad  bramą  cieśla  wiejski  wyciął  datę:  Did  2  mai 
A,  D,  1769,  Gospód  podobnych  już'  mało  w  kraju  pozostało. 
Przyniosłem  więc  tekę,  papier  i  ołówek,  aby  od  rysować  ataruaz- 
kę,  która  zresztą  postawiona   dobrze   i  z  drzewa  zapewne  śeię- 
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tego  we  właściwej  porze,  czego  ojcowie  nasi  troskliwie  prze- 
strzegali, trzymała  się  na  podziw  czerstwo.  Gdy  zacząłem  ryso- 
wać^ okrążyła  mnie  ciekawa  dziatwa  wiejska  i  Żydzięta,  Ulka 
k^z  i  prosiąt,  a  za  niemi  podsanął  się  podejrzliwie  propinator. 
Czynność  moja  wydała  się  wszystkim  zagadkową,  więc  bacznie 
zaglądano  w  papier,  tłocząc  się  ze  stron  wszystkich,  i  tak  cie- 
kawie śledzono  każdy  mój  rach  i  spojrzenie^  jakgdyby  spodzie- 
wano si^,  że  lada  chwila  dam  widowisko   akrobatyczne. 

Arendarz  zdawał  się  podejrzewać  we  mnie  może  urzędnika 
akcyznego  lab  przebranego  celnika.  Jakoż,  gdy  wszecUszy  do 
BzjnkowDJ^  zapytałem,  dla  czego  starozakonny  jest  szynkarzem 
wbrew  przepisom  krajowym,  arendarz  wskazał  mi  siedzącą  nie- 
ruchomie  pod  piecem,  zgarbioną  we  dwoje  sędziwą  babinę  i  od- 
powiedział,  że  ta  chrześcj^nka  jest  szynkarką,  że  na  jej  imię  są 
wydaoe  patenta  karczemne,  a  on  mieszka  w  tym  doma  u  niej 
tylko  na  „pokomornem."  Oczywiście,  uspokoiłem  zatrwożonego, 
że  nie  jestem  bynajmniej  stróżem  obowiązujących  przepisów. 

Nareszcie  przyjechali  teraz  dopiero  nasi  wioślarze  z  obro- 
kiem dla  koni,  którzy  mieli  nas  poprzedzić  w  Osowcu.  Opowia- 
dali, że  wieczorem  „złe"  wyprowadziło  ich  na  manowce  i  błą- 
dzących wodziło  całą  noc  po  bezdrożach.  Niektórzy  utrzymywali 
nawetj  iż  widzieli  „na  własne  oczy*'  djabła  w  postaci  psa  czar- 
nego^ który  biegł  niekiedy  przed  ich  końmi,  znikał,  to  znowu 
ukazywał  się  chwilami. 

Teraz  rozpoczęliśmy  dopiero  właściwe  poszukiwania,  któ- 
rych pierwszym  owocem  była  t.  zw.  stacja  krzemienna  pod 
Oaówcemi  czyli  miejsce,  w  którem  przedhistoryczni  mieszkańcy 
togo  krajUj  używający  narzędzi  krzemiennych,  mieli  swoją  sa- 
dybę wyrabiali  te  narzędzia^  i  gdzie  grzebali  popioły  swoich 
zmarłych*  Oto  na  prawym  brzegu  Biebrzy,  poniżej  wsi  Osowca, 
o  kilkaaet  kroków  od  rzeki,  gdzie  rozciągały  się  obecnie  na 
kilkunastu  morgach  dzikie  wydmy  piaszczyste,  krzakami  dębu 
i  jałowcu  zrzadka  porosłe,  a  znaleźliśmy  powierzchnię  pias- 
ków /.asianą  nałupanym  przed  wiekami  krzemieniem,  przez  wy- 
rabiających narzędzia  z  tego  materjału.  Były  tu  i  tak  zwane 
belty  czyli  ostrza  od  strzał  łukowych  bardzo  misternej  roboty, 
i  nożyki  krzemienne,  i  skrobaczki  maleńkie,  i  rdzenie  (nukleusy) 
czyli  pozostałe  środki  bryłek  krzemiennych,  i  liczne  wióry  krze- 
mienne czyli  okrzoski  wązkie,  cienkie  a  długie,  i  ułamki  krze- 
miennych siekierek  szlifowanych.  Grube,  czerwone  czerepy  z  po- 
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pielnic,   lepione  r^ką^    bez  użycia    koła  garucarakiego,   rozsiane 
gęsto    w  niektórych    ponktaeh^  wskazywały  miejsca,   w  których 
były  zachowane  a  teras?  wywiane  z  piasku  te  naczynia.  Wszystko, 
colmy    znaleźli,    była   niieJBCOwego  pocbodzenia^    tj.  na  miej  sen 
wyrobione,  i  nosiło  na  sobie  pospolity  charakter  atacyj  krzemien- 
Dych  całej  Leehji  i  Mazowsza.     Ile  minęło  tysiącleci   od  czasów 
owej  epoki  do  dzisiej  szycha  tego  obliczyć  niepodobna.   W  każdym 
razie  owi  użytkownicy  krzemienia  nie  znali  jeszcze  zupełnie  rol- 
nictwa,  ale  zajmowali  się  mysliwstwem,   rybołówstwem,  zbiera- 
niem dzikicb   owoców  itd.    Z  postępem  kultury    tradycja  owych 
czasów  tak    dalece  zagin^a^    iż  setki   pokoleń   deptały  po  tych  ' 
szczotkach  prastarego  żywota,    nie  rozumiejąc  zupełnie  ich  zna- 
czenia.  Po  W)  trzebieniu  lasu  wiatr  wywiewał  na  piaskach  drob- 
ną przedwiekową  pracę  ludzi,  ich  popioły  i  kości.  Wieki  mijały 
za  wiekami,  a  nikt  nie  zwracał  uwagi  na  te  krzemyki  dziwnych 
kształtów^  na  te  czerepy   z  gliny    mieszanej  z  grubo    tłuczonym 
granitem,  odmienne  zupełnie    od  dzisiejszych^  kruszące   się  dziś 
pod  nogami  ludzi  i  zwierząt.     Ai   oto  pewnego  poranku  zjawiła 
81 1^  gromadka  wędrowców.  Obok  dwóch  starszych  kilku  młodzie- 
ży szkolnej,  która  nauczona  przez  pi  er  wszy  ch^  czego  ma  szukać^ 
co  podnosió,  rozbiegła  się  po  piankach  osowieckich  za  archeolo- 
giczną zdobyczą.    Tu  i  ówdzie  znaleziony  piękniejszy  okaz  wy- 
woływał   okrzyk    radoSd|    ua  który    zbiegali  się    wszyscy  do 
szczęśliwca,  by  podziwiać,  robić  swoje    spostrzeżenia^  pochwalić 
się  z  tem,  co  kto  znalazł,    zapytać  się  doświadczeńszych    i  roz- 
proszyć   dla  nowych     poszukiwań     po  piaszczystej    przestrzeni. 
Priez  wydmy  te  wiodła  droga  z  boru  do  wsi;  na  tej  drodze 
spotkaliśmy  dwie  baby,  niosące  w  koszach  jakiś   produkt.  Zapy- 
tane co  niosą^  odpowiedziały  jednogłośnie:  ^.Babie  uszy.''     Przy- 
znam się,  iż   najmniej   spodziewałem    się    podobnej  odpowiedzi. 
Bo  w  każdym   razie   nie  można   było  przypuszc/.ać,    aby  nawet 
w  czasach    naj straszniejszego  kanuibalizmu   zdołano  zgromadzić 
taki  zapas  tego  potwornego  przysmaku.  Co  najwyżej  u  oficerów 
czarnogórskich    można    było    wid/ii-ć  przyszytych    na  kamizelce 
galowej    kilkoro  uszu  hidzkicb,    ale    i  to  nie  babich,  lecz  poko- 
nanych   w   boju    Turków,     Z    ciekawością    też    zbliżyliśmy    się 
dii  niesionych  koszów  i  z  pod  przykrycia  ujrzeliśmy  istotnie  coś 
nak^ztałt  pomarszczonej,  zawiędlej  ciemnej  skóry.  Przekonaliśmy 
się  wreszciej  że  były  to  smardze,    obficie  tn  zbierane  przez  lud- 
ność wiejską  i  wy  kapowane  od  niej  przez  handlarzy  na  wywóz 
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koleją  Grajewską  za  granicę.  Lud  tylko  nie  nazywa  tych  grzy- 
bów smardzami,  ale  ma  swoją  dla  nich  nazwę  „babich  oszn/' 
których  na  pokarm  własny  nigdy  nie  używa. 

Zaciekawione  kobiety  pytały  nas  wzajemnie,  co  zbieramy 
na  tych  piaskach  i  przyglądały  się  naszym  krzemykom,  a  gdy 
im  powiedzieliśmy,  że  te  mają  dla  nas  większą  wartość  niż  dla 
nich  „babie  uszy/  odeszły  w  krzaki,  powysypywały  w  ukryciu 
swój  produkt  i  rzuciły  się  co  żywo  na  wydmy  piaszczyste  do 
zbierania  co  największych  dzikich  brył  krzemiennych.  Chciałem 
je  objaśnić,  że  samorodny  krzemień  nie  posiada  dla  nas  warto- 
ści, ale  posądzony  przez  nie  o  własny  interes,  nie  znalazłem 
u  archeolożek  osowieckich  żadnej  wiary.  Nawet  nie  chciały  nam 
pokazać  swoich  koszów  i  ucieUy  chyłkiem  z  krzemieniami  do 
wioski. 

O  niecałą  milę  powyżej  Osowca,  na  drugim  brzegu  Biebrzy 
znajduje  się  stare  podlaskie  miasteczko  Goniądz.  G:oniądz  w  XIV 
wieku  był  puiiktem  spornym  między  Mazowszem  a  Litwą. 
W  XVI  w.  urodził  się  tu  słynny  polski  arjanin  Piotr .  z  G:onią- 
dza.  Dziś  uboga  to  i  licha  mieścina,  ale  rozrzucona  na  dominu- 
jących wzgórzach,  z  kościołem  daleko  widocznym  i  ztąd  wy- 
glądająca z  odległości  półmilowej  niby  jakie  miasteczko  powia- 
towe. Obecnie  posiadał  Goniądz  dwie  tylko  osobliwości,  a  mia- 
nowicie uczonego  proboszcza,  znającego  grtintownie  język  he- 
brajski i  posiadającego  piękną^  choć  małą  bibljoteczkę,  oraz 
starożytny,  drewniany  piętrowy  ratusz  w  środku  rynku,  który 
odrysowałem  już  dawniej,  jako  ciekawy  zabytek*  budow- 
nictwa. 

W  Osowcu  spuściliśmy  nasz  okręt  z  wozu  na  fale  Biebrzy, 
i  gdy  młodzi  nasi  towarzysze  wykąpali  się  w  bystrej  rzece,  jak 
prawdziwe  bobry,  pożeglowaliśmy  pod  wodę  do  miejscowości, 
w  której  spodziewałem  się  odkryć  drugą  stację  krzemienną* 
Poszlaki  moje  okazały  się  usprawiedliwione  i  nadzieja  ziszczona 
w  zupełności.  Wysiadłszy  na  brzeg  lewy,  brnęliśmy  spory  ka- 
wał po  grzązkiem  bagnie  i  przedzierali  przez  niezmiernie  gęste 
zarośla,  nim  dotarliśmy  do  piaszczystych  wydm  i  pagórków,  na 
których  powierzchni,  a  zwłaszcza  w  kotlinach  wydmuchanych 
przez  wiatry,  lśnił  się  od  blasku  sh)ńca  nałnpany  w  starożytno- 
ści krzemień,  czerwieniały  czerepy  pokruszonych  popielnic  i  bie- 
lały podobne  do  kawałków  wapna  ułamki  ludzkich  kości.  Były 
to  znowu    ślady    przeddziejowego   życia    i  szczątki    prastarego 
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kunsztu  tych  Indzi,  którzy  siedziby  swoje  zakładali  na  piasz- 
czystych  pagórkach  wśród  nieprzebytych  biot  i  zarośli  w  pobliżu 
wód,  ezyli  wijgóle  w  miejscach,  gdzie  w  suchej  ziemi  można  było 
zabezpieczyć  się  przed  mrozem,  zachowywać  swoje  Eapasy 
i  swoje  zgliszcza  po  śmierci,  gdzie  rzeka  slnżyła  za  spiżarnię  do 
życia  i  dro^e  do  podróży.  Gdy  przez  bagua  dotarliśmy  do 
piaszczystych  pagórków,  natychmiastowy  okrzyk  jednego  z  mo 
ich  towarzyszów:  „Prześliczna  strzałka!" — zwiastował,  że  odkry- 
Ifśmy  drugą  starożytną  sadybę  Indzką  i  że  okazów  podobnych 
będzie  pewoie,  i  więcej.  Jakoż  istotnie  kilka  z  pomiędzy  znale- 
zionych tn  przedmiotów  były  prawdziwemi  arcydziełami  staro- 
żytnej sztuki  krzemieniarskiej,  doprowadzonej  do  szczebla  naj- 
wyższej   doskonałości. 

Dziś  w  pobliża  tej  stacji  leży  nad  Biebrzą  wieś  Szafrauki. 
Ze  zaś  na  piaskach  pod  Osowcem  znajdowały  się  właśnie  dwie 
oddzielne  sadyby  stafożytne^  więc  pod  Szaf  rankami  była  trzecia, 
w  dnin  dzisiejszym  przez  nas  znaleziona. 

Okolica  Goniądza^  stanowiąca  dziś  północną  część  powiatu 
Białostocki egOj  była  niegdyś  wązkim  przesmykiem  Podlasia  czyli 
województwa  Podlaskiego,  ciągnącego  się  tędy  daleko  na  pół- 
noc, bo  aź  do  AugR8towa<  Obok  ogromnego  starostwa  Knyszyń- 
skiego, które  posiadało  całe  obszary  łąk  nad  Biebrzą,  znajdo- 
wały się  także  w  tej  części  Podlasia  setki  fortun  niebogatej, 
ale  gniazdowej  i  starożytnej  szlachty  podlaskiej.  Więc  wsie: 
IHałosuknie^  Kramkowo,  Niewiarowo,  Świerzbienie,  Oldakij  So- 
bieszczkij  Downary^  gniazda  odwieczne  rodzin  Bialosukuiów, 
Kramkow^kich,  Niewiarowskich,  Świerzbi eńiikich,  Ołdak owakich, 
SobieszczkóWj  Downarów  i  Downarowiczów;  Trzy  nsie:  Mońki, 
Muninszki  i  Moniuszeczki  są  gniazdem  rodziny  Moniuszków, 
z  której  Stanisław,  dziad  także  Stanisława,  autora  Halki  \  Strasz- 
nego Dwuru,  przeniósł  się  z  tych  okolic  w  głąb  Litwy,  O  dwie 
mile  od  Goniądza  leży  także  wieś  yać7viii^  która  była  niewąt- 
pliwie jedną  z  osad  Jadżwingów,  pokonanych  i  ustępujących 
z  nad  iln^a. 

Zabrawszy  naszą  zdobycz  krzemienną  do  łodzi,  którą  ste- 
ruje rybak  Dzieniszewski,  płyniemy  teraz  od  GoDiądza  w  dół 
l^iebrzy,  mając  przed  sobą  do  jej  ujścia  i  gościnnego '  domu 
państwa  de  Flenry  około  ośmiu  mil  wodnej  drogi.  O  pół  raili 
poniżej  Osowca  leży  wieś  Sośnia,  oddalona  od  Biebrzy  o  wior- 
stę. Otóż  między    tą  wioską    a  rzeką,    pośród  łąk   i  trzęsawiska 
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zDajdnje  się  dnia  piaszczysta  wjspa,  nosząca  nazwę  „Ss^wedz- 
kiego  mostu"  od  czasów,  gdy  tędy  Szwedzi,  idąc  z  Prus  przez 
ziemię  Wizką  przeprawiali  się  na  Podlasie.  Od  wioski  do  owej 
wyspy  istnieje  dotąd  ólad  grobli,  ale  od  strony  Biebrzy  niema 
juź  grobli  na  łąkach  ani  óladn.  Wysiadłszy  więc  z  naszej  łodzi, 
musieliśmy  przebrnąć  przez  kilka  starych  zarosłych  łożysk  i  od- 
nóg rzeki,  wyciągając  z  błota  jedni  drugich,  lub  rozbierać  się 
J  brodzić  przez  wodę  o  dnie  czamem  jak  smoła,  nim  dotarliśmy 
do  celu,  który  wynagrodził  nam  sowicie  nasze  trudy.  Oto  sta- 
nęliśmy na  wyspie,  kilkanaście  morgów  rozległej  a  pokrytej 
piaskiem  lotnym,  którego  powierzchnia  była  zasiana  gęsto  nału- 
panym  w  starożytności  krzemieniem.  Jeszcze  nigdy  i  nigdzie 
nie  spotkałem  takiej  obfitości  okrzosków  jak  tutaj.  Widocznie 
wyspa  posiadała  dla  pierwotnych  mieszkańców  warunki  bytu 
bardzo  dobre,  i  ztąd  musiała  być  jakąś  ludną,  niewątpliwie  naj- 
większą w  tej  okolicy  osadą.  Pod  wpływem  tego  odkrycia  je- 
den z  młodszych  towarzyszów  moich  rzekł  do  wieśniaka,  przy- 
glądającego się  naszym  poszukiwaniom:  „Albo  wy  wiecie,  jakie 
tu  macie  skarby  na  tych  piaskachl**  Chłopek,  usłyszawszy 
o  skarbach,  podążył  chyłkiem  do  wioski  i  zaalarmował  sąsia- 
dów. Po  chwili  ujrzeliśmy  ci^ą  gromadę,  ze  wsi  Sośni  postępu- 
jącą ku  nam  poważnie,  zwolna.  Na  jej  czele  szedł  sołtys,  chłop, 
wysoki,  barczysty,  w  rogatej  granatowej  z  baranem  czapce, 
z  owalną  blachą  urzędową,  na  sznurku  u  guzika  wiszącą  mu  na 
piersiach.  Zbliżywszy  się  do  nas,  oznajmił  tonem  przyzwoi- 
tym, ale  stanowczym,  że  gromada  zabrania  zbierać  krzemieni 
na  gruncie  do  niej  należącym.  Próbowaliśmy  objaśnić  wieśnia- 
ków, że  nie  chodzi  nam  o  zyski  materjabie,  lecz  o  zabytki  sta- 
rożytności, które  nie  mogą  mieć  dla  nich  żądnej  wartości.  Chło- 
pi odpowiedzieli  nam  dość  logicznie,  że  nie  są  tak  oświeceni, 
aby  mogli  wiedzieć,  co  dla  kogo  jaką  wartość  mieć  może,  ale 
to  wiedzą,  że  po  przedmioty  bez  wartości  niktby  tak  daleko  nie 
jechał  i  przez  takie  moczary  nie  brodził.  „Wiadomo  -  odezwał 
się  tak2e  jeden  z  włościan— że  krzemień  do  zapalania  prochu 
służyć  może,  a  teraz  ludzie  ze  wszystkiego  umieją  robić  dziwne 
rzeczy.'*  Z  naładowanemi  kieszeniami,  a  pomimo  to  z  nosami 
bardzo  długiemi,  opuszczaliśmy  ciekawą  tę  miejscowość.  Chłopi 
Kaś  czekali  na  piaskach,  sejmikując,  aż  opuścimy  ich  terytorjum. 
W  łodzi  dopiero  zaczęliśmy  rozpatrywać  i  podziwiać  naszą  zdo- 
bycz, wśród  której  znalazło  się  kilkanaście  strzałek  o  kształtach 
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bardzo  pięknych  i  rzadkich,  a  trafiających  b[c  częściej  tylko 
w  zachodniej  Europie,  Wszystko  to  leżało  oa  powierzchni  ziemi. 
W  głębi  piasku  nicbyćmy  już  kopiąc  nie  snaleali^  co  tern  się 
tłumaczy,  źe  z  pagórków  piaszczystych  od  czasów  bardzo  daw- 
nych wiatr  rozwiewa  piasek  na  okoliczne  błota  i  powoli  zniża 
ciągle  te  wzgórki,  pozostawiając  na  miejsca  tylko  krzemień,  cze- 
repy gliniane  i  końci. 

Biebrza  należy  do  systemu  kanału  Angustowskiego,  który 
Kettę,  wpadającą  do  Biebrzy  w  okolicy  Goniądza,  łączy  z  Hań- 
czą, wpadającą  do  Niemna*  Tjm  apoaobem  z  Niemna  przez  Ilań*- 
czę^  kanał,  Nettę,  Biebrzę  i  Narew  można  przepłynąć  na  Wi&łę 
i  odwrotnie.  Dawniej^  gdy  nie  było  dróg  żelaznych,  mcfa  handlo- 
wy na  tej  drodze  wodnej  był  znacznie  większy,  ale  dzi^  stracił 
już  swoje  znaczenie.  Berlinki  prawie  nigdy  teraz  tędy  nie  prze- 
chodzą, a  tylko  raz  na  lat  kilkanaście  zjawia  się  jakiś  statek 
parowy,  jakby  na  dziwowisko  dla  okolicznych  wiosek.  Za  to 
płyną  liczne  tratwy  z  lasów  augustowskich  kn  Narwi  i  Wiśle. 
I  teraz  właśnie  mijamy  dużo  spławianego  drzewa  u  a  Wisłę. 

Na  niektórych  ^pasach"  (tratwach)  wszyscy  oryle  są  na- 
jęci %  Krakowskiego.  Poznać  ich  można  po  pilśniowych  kapel n- 
gzacb,  po  granatowych  długich  kamizelach,  po  djalekcie,  po 
temperamencie  zmiczuie  żywszym  i  po  fajkach  palonych  prawie 
bez  przerwy,  gdy  lud  nadbiebr^ańt^ki  tytnuiu  niewiele  dotąd 
pali,  tylko  powszechnie  zażywa  tabakę. 

Płyniemy  teraz  przez  okolicę  pustą,  ale  bardzo  charakte- 
rystyczną, Biebrza  toczy  swe  wody  wśród  płaszczyzny  nieprzej- 
rzanych ląk^  na  których  już  nie  tysiące,  ale  krocie  stogów  siana 
postawiła  skrzętna  ręka  rolnika  Koryto  rzeki  wszędzie  wije 
fiię  kręto,  ale  w  ogólnym  kierunku  dość  prostym  z  północy  na 
południe  z  lekkiem  nachyleniem  ku  zachodowi.  Jest  to  stara 
granica  między  Podlasiem  i  Mazowszem.  Nie  spotykamy  nigdzie 
iadnych  pagórków  ani  zabytków,  żadnych  siedzib  ludzkich  po- 
nad  rzeką.  Na  takiej  nizinie,  która  każdej  wiosny,  a  nawet 
czasem  wśród  lata  ulega  całkowitym  zalewom,  nie  mógł  człowiek 
mieszkać  ani  w  starczy tnoBci,  ani  dzisiaj.  Wioski  dojrzeó  można 
na  dalekich  wyżynach,  nie  podlegających  tym  zalewom.  A  miesz- 
ka w  nich  lud  zamożny,  który  ma  i  ryby  i  grzyby  i  mleko,  ho 
siana  i  pastwisk  obfitość  wielką. 

Niema  tu  rozmaitości  krajobrazn,  ale  piękny  widok  wstęgi 
rzecznej  wśród  bujnej  roślinności  i  bezbrzeżnego  łąk  przestworu. 
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Bóg  na  ziemi  nie  poskąpił  niczemu  wdzięku  i  piękna,  które 
tylko  od  jednych  przedmiotów  bije  snopem  promieni,  a  od  in- 
nych bledszą  strugą  światła.  „Słońce^  powiedział  ktoś,  widzą 
wszyscy,  nawet  trochę  ślepi;  gwiazdkę  malutką  dostrzeże  oko^ 
które  po  niebie  szukać  się  jej  nauczyło.''  Biebrza  ma  wodę  prze- 
zroczystą,  dno  dość  twarde,  nurt  przeważnie  głęboki  i  szparki, 
roślinność  bujną. 

Młodzi  moi  towarzysze  bawią*  się  strzelaniem  z  pistoletów 
i  rewolwerów  wzdłuż  poziomu  wody.  Widok  kuli,  która  prze- 
biegając po  tafli  rzecznej,  odbija  się  wielokrotnie  i  rykoszuje 
jakby  na  twardej  powierzchni,  co  na  spokojnem  zwierciedle  wo- 
dy poznać  łatwo,  jest  istotnie  dość  ciekawem,  lubo  prostem  zja 
wiskiem  fizycznem.  Ja  badam  wioślarzy,  jakie  mają  podania 
i  zabobony  o  topielcach  i  duchach  wodnych^  i  przekonywam  się, 
że  wierzenia  ich  bardzo  są  ubogie  w  fantaayę  i  poezję.  Odpo- 
wiadają mi  sucho:  że  podobno  kto  się  utopi,  to  potem  wciąga 
kąpiących  się  do  głębi,  ale  że  w  Biebrzy  bardzo  rzadkie  są 
wypadki  utonięcia,  bo  nadbrzeżni  mieszkańcy,  tak  mężczyźni  jak 
i  kobiety,  pływać  dobrze  umieją,  a  latem  głębin  do  utoni(^cia 
jest  niewiele,  i  zresztą  ksiądz  zakazuje  wierzyć  ludowi  w  to- 
pielec. Wogóle  nad  Narwią,  gdzie  liczne  są  głębiny  i  częstsze 
wypadki,  daleko  więcej  wierzeń  i  opowiadań  zabobonnych  sły- 
szałem. 

Płyniemy  przez  pustkowia,  istotnie  rzadko  w  naszym  kraju 
widziane.  Tylko  woda,  łąki,  stogi  siana,  kwiaty  nadbrzeżne 
i  niebo  słoneczne.  Czasem  tylko  zakwili  ptaszek  w  gąszczu  wi- 
kliny, samotny,  niby  duch  jakiej  sieroty.  Nigdzie  wioski,  nigdzie 
rybaka,  ani  nawet  starej  wierzby  ponad  wodą.  Na  przestrzeni 
kilkumilowej  mieliśmy  tylko  jedną  niespodziankę,  i  to  bardzo 
pospolitą  gdzieindziej.  Oto  przy  pustym  brzegu  wśród  bujnego 
sitowia  stała  i^wiązana  u  pala  ozdobna,  na  biało  i  uiebiesko 
pomalowana  barka.  Ludzie  nasi  objaśnili,  że  to  łódka  spacerowa 
pana  Haraburdy,  który  mieszka  w  Mroczkach  o  milę  drogi,  a  ma 
tutaj  swoje  łąki. 

Słońce  staczało  się  z  szerokich  błękitów  nieba  za  dalekie 
wyżyny  i  lasy,  a  cichy,  piękny  wieczór  lipcowy  rozpościerał 
zwolna  szary  mrok  nad  majowej  zieleni  niziną  łąk  nadbiebrzań- 
skich.  Gwiazdy  większe,  więc  śmielsze,  zamigotały  najpierwej  na 
niebiosacłi,  potem  ukazywały  się  coraz  mniejsze,  aż  w  końcu 
i  rachmistrz    koronny    nie    policzyłby    ich   szeregów.     Księżyc. 
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W  pełnia  większy  niż  zwykle,  przeglądał  aię  w  ezarnej,  gładkiej, 
tajemniczej  toni,  jak  stary  druh  jej  i  towaiv.ysi.  Czerniejące  na 
wybrzeźacli  wysokie  drągi  mnogich  stogów  siaua  trzymały  jakby 
straż  nocną  nad  łożem  nkołysanej  topieli.  Koc  była  tak  widna^, 
że  Itsiążkę  próbowaliśmy  czytać  z  łatwością,  tak  ciepła,  że  nie 
ochłodliśmy  wcale  po  dnin  skwarnym,  i  tak  milcząca,  że  słychać 
było  wybornie  psów  szczekanie  i  głos  trwożliwych  gęsi  w  wios- 
kach o  mitę  odleglyci).  Zabrzmiała  więc  szeroka  dolina  chórem 
naszych  pieśai,  któr)ch  odgłos  rozlegał  się  po  rosie  i  po  wodzie^ 
nroczyśeie^  dźwięcznie  i  gdzieś  bardzo  daleko.  Każdy  z  nas 
przypominał  sobie  co  pamiętał,  co  lubił  nucić. 

W  takim  nastroju  poetycznym  zastała  nas  północ,  podczas 
której  przypłynęliśmy  pod  pieiws7.y  w  naszej  podróży  brzeg 
wyniosły  i  drzemiącą  na  nim  starożytną  wieś  mu/.owiecką  Brzo- 
Btowo.  Ludzie  nasi  powiadali^  źe  jest  tu  „karczma  z  Żydem," 
postanowiliśmy  zatem  wstąpić  głównie  dla  posilenia  naszych 
wytrwałych  wioślarzy.  W  karczmie  było  ciemno  i  głucho,  jak 
w  całej  wiosce;  nawet  psy  i  gęsi  nie  odezwały  się  do  nas  ni- 
gdzie. Potrzeba  było  zapukać  do  gospody^  ale  młodzież,  zawsze 
wesoła  i  pusta,  postanowiła  urządzić  to  w  sposób  niezwykły, 
żeby  pogrążonego  w  betach  puchowych  Jankiela  nastraszyć, 
a  przynajmniej  zaintrygować.  Było  w  całym  domu  karczemnym 
sześć  okien,  a  i  ty  luz  nas^^ych  towarzyszów  z  wioślarzami. 
W  każdem  wi(^c  oknie  stanął  jeden,  i  na  dany  znak  wszyscy 
zaczęli  pukać  w  szyby.  Myślano,  że  propinator  z  rodziną  swoją 
uczyni  alarm  i  rwetes,  ic  pozapala  światła  i  otworzy  z  pośpie- 
chem drawi  domUj  aby  przekonać  się  co  to  znaczy.  Tymczasem 
stało  się  wprost  przeciwnie^  a  dla  nas  całkiem  niepomyślnie. 
W  domu  Jankiela  panowała  taka  sama  ciaza^  jak  pierwej,  jakby 
we  śnie  wiecznym  pogrążeni  byli  jego  mieszkańcy.  Sądzono, 
że  śpią  tak  twardo^  więc  zaczęto  pukać  coraz  mocniej.  Szkło 
brzęczało,  trzęsły  się  ściany,  trzeszc^ialy  drzwi,  a  wewnątrz 
było  ciągle  ciemno,  bez  żadnego  śladu  życia,  ani  szmeru,  wresz- 
cie zaczęto  prosić  uprzejmie  o  otworzenie  i  gościnę.  Jankiel  jed- 
nak, jak  się  okazało,  był  bardzo  ostrożny  i  zalecił  rodzinie  swo- 
jej J  domownikom  politykę  głębokiego  snu,  w  której  wytrwali 
do  końca  wszyscy  zgodnie.  Radzi  nieradzi  musieliśmy  zanie- 
chać   niefortunnego  oblężenia  i  o  dalszej  myśleć  podróży. 

Z  wyniosłego  brzegu  piękny  był  widok    w  noc  księżycową 
na  Biebneę,     Mimowolnie  przychodziły  na  usta  Błowa  wieszcza: 
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yySeieli  nocną  przybliżysz  się  dobą 
I  zwrócisz  k.Q  wodzie  licfij 
Owlazdy  nad  tob%  i  gwiazdy  pod  tobą 
I  dwa  obaczyas  ksi^iyce.,.*' 


Wsiedliśmy  do  lodxi  i  wzięliśmy  eił^  za  wiosła;  ale  rzeez  prO' 
ata^  po  trudacli  dwudniowej  wędrówki  przyplątał  się  do  naa 
wierny  duch  Morfeusza.  Młodzieży  wychowana  porządnie,  po  na- 
szemUj  nie  potrzebDJe  nigdy  do  snu  wygodnego  posłania*  Drze" 
miąGemn  Kadowi  ręka  zwisła  do  wody^  a  głowę  oparł  o  gamo- 
war,  Jaś  o  wiosło,  a  Józiowi  służyły  za  wyborną  podnszkę  wor- 
ki ze  skarbami  krzemiennemi,  kośćmi  nieboszczyków  i  czerepami 
ich  popielnic*  Łódź  tworzyła  oi)raz  pobojowiska,  na  k torem  cała 
załoga  okrętu  poległa,  oprócz  sternika  i  mnie.  Srebrne^  blade 
promienie  księżyca  oświetlały  nieład  w  postaciach  bez  życia, 
okryły  twarze  bladością  i  zaglądały  w  pootwierane  ich  usta. 
Ani  brak  sno,  ani  długa  praca  nie  oddziaływały  tylko  na  Dzie- 
ni  szewskiego,  który  jakby  ze  stali  ukuty,  jednej  miary  ruchem 
swojego  wiosła  kierował  łódką  prawie  dobę  caią  bez  najmniej- 
szego śladu  znużenia.  Namówiłem  go  wreszcie,  ieby  zasnąL 
Usłuchał  i  zasnął  snem  twardym.  Ja  tylko  jeden  nie  śpiąc^  nie 
mogłem  oderwać  wzrokn  od  cudnej  nocy  i  dać  odpoczynku  my- 
ślom, które  biegły  w  krainę  zamierzchłych  dziejów  tego  kraju, 
to  znów  od  kolebki  społecznej  snuty  się  ponad  siola  snem  obu- 
marłe i  marzyły  o  zdobyczach  pracy  różnorodnej,  aby  je  złożyć 
dla  przyszłości. 

Łódź  płynęła  wolno  bez  sternika,  jak  liśó  jesienny  rzuco- 
ny na  wodę  leśnego  ruczaju.  Płynęła  ukosem,  to  sterem  na- 
przód j  lub  wirowała  nieznacznie,  a  w  końcu  zatrzymana  pod 
brzegiem  o  gęsto  pływające  wodne  lilje,  stanęła  w  miejscu  ci- 
cha, nieruchoma.  Na  wschodzie  zawitał  znowu  różowy  brzaftk 
jutrzenki,  dzikie  kaczki  zaczęły  wartkim  szmerem  swego  lotu 
przerywać  ciszę  przedświtu.  Żarłoczny  szczupak  w  pogoni  za 
ranną  zdobyczą  rzucił  się  siluie  ponad  wodę,  roztaczając  pier- 
ścienic lali  dokoła.  Wreszcie  majestatyczna  tarcza  słońca  wy- 
chyliła ogniste  czoło  z  nad  sinej  krawędzi  dalekich  lasów 
i  opromieniła  wierzchołki  stogów,  kity  trzcin  i  nieruchomych  że- 
glarzy. 

Przebudzeni  spostrzegli  teraz,  że  zgubiono  dwie  czapki  i  wiosło, 
które  uniesione  wodą    mieliśmy  nadzieję    w  dalszej   drodze  od- 
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szukać.  Wody  napłynęło  takie  do  bdzi  obflcią  wl^c  wzięto 
fiic  energicznie  do  jej  wylania  małą  drewnianą  szufelką  (zwaną 
przez  rybaków  nadnarwiauskich  korczakimi). 

Począwszy  od  wei  Brzostowa  aż  do  połączenia  Biebrzy 
ż  Narwią,  prawy  brzeg  Biebrzy  (mazowiecki)  jest  jai  ciągle 
wyniosły,  uprawny  i  pokryty  wioskami.  Na  nim  to  lety  w  dal- 
szym efągn  nad  Narwią  starożytne  miasteczko  Wizna,  której 
nazwa  ozuacza  poprostu  wynioslośó  czyli  -wytyn^^  wyhni^^  gdzie 
założono  picrwotoą  osadę,  i  na  potężnym  okopie,  panującym  nad 
przeciwległą  Diziną,  wznosił  się  drewniany  starożytny  zamek 
mazowiecki. 

Lewy  brzeg  Biebrzy  (podlaski)  stanowi  ciągle  aż  do  samej 
Kępy  Giełezyńskiej  i  rzeki  Narwi,  jakby  w  przeciwstawieniu 
do  wyżyn  mazowieckicli  rozległą,  płaską  nizinę^  bogatą  w  łąki, 
które  im  bliżej  Biebrzy  i  Narwi,  tern  piękniejsze  wydają  siano, 
a  w  oddaleniu  od  rzek  tycti  przechodzą  w  łąki  błotne,  zwane 
bielami^  i  nieprzebyte  trzęsawiska,   porosłe  wikliną. 

Na  stokach  brzegu  prawego,  pod  wsią  Szostakami^  znalazłem 
tylko  kilkanaście    kroków  długie  i  szerokie  piaszczyste  siedlisko 
starożytne.    Widocznie,    jak  i  dzisiaj    w  bezludnych    stronach 
Ameryki  można  spotkać  ludzi    samotnych  (zwanych  skwaterami] 
lub  pojedyncze    rodziny    kolonistów^  tak    i  n  nas  były    niegdyś 
podobne  sadyby  pospolite,  nim  liczniejsza  ludność  nie  powiązała 
się     w     wiejskie    gromady.     Kilkanaście     charakterystycznych 
okrzosków    krzemiennych    i  ułamek  obrobionego   narzędzia,  oto 
wszystko^    eo  prawie    w  jednym    punkcie    znaleźliśmy.    Stację 
cokołwiek  od   tej  bogatszą  napotkaliśmy   pod  Burzynem.    Zna- 
leiliśmjr  tam  trzy  strzałki,  kilka  skrobaczek  i  ułamków  narzędzi 
krzemiennych,    garńć    okrzosków,    nukleusów,    czerepów   z  urn 
i  kości  przepalonych*     Pomiędzy  wsią    Rutki-nory  a  Sieburczy- 
nem,    na  pochyłości    także  prawego  brzegu  Biebrzy,    leżała  na- 
stępna   z  kolei    osada    starożytna    na  niewielkiej    przestrzeni 
piaszczystego    grantu.'  Nukleusów   stosunkowo  znalazło   się  tn 
niemało,  które  jako   resztki  brył  krzemiennych,  użytych  do  wy- 
robu narzędzia  stanowią  najwymowniejsze   świadectwo,  ie  obra- 
biano ten  krzemień  na  miejscu,    źe  używano    nad  Biebrzą  krze- 
mienia miejseowego,  i  źe  gdzie  tylko    człowiek  wówczas  osiadł, 
przygotowywał    dla  siebie    te  narzędzia.    Znalazły  się  tu    i  od- 
łamki   szlifowanych    siekier    krzemiennych,    które    mogły  być 
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W  czasach  późniejszych  przez  bawiące  sią  dzieci  pokruszone 
przy  krzesaniu  ognia. 

Okolica,  w  której  Biebrza  łączy  się  z  Narwią,  miała  pewne 
znaczenie  od  czasów  bardzo  dawnych.  W  widłach  tych  rzek  na 
pagórka,  gdzie  dziś  znajduje  się  dworzec  i  ogród  właściciela 
Kępy  Giełezyńskiej,  znajdowała  się  jakaś  znaczna  sadyba,  któ- 
ra, po  owej  niezmiernie  obfitej  w  wyroby  krzemienne  na  „Szwedz- 
kim moście/  była  zapewne  w  dolinie  Biebrzy  najładniejszą.  Hr. 
de  Fleary  z  prawdziwym  zamiłowaniem  zajął  się  wyszukiwaniem 
krzemiennych  przedmiotów  na  swym  dziedzińca,  w  ogrodzie 
}  na  poblizkiej  drodze,  i  utworzył  małe  mazeum,  w  którym  nie 
brakuje  iaduego  kształtu  i  typa  narzędzi  krzemiennych  i  ka- 
miennych. 

Ka  wyniosłym  wzgórzu,  najbliższym  od  ujścia  Biebrzy, 
znajduje  się  piękny  okop,  tj.  grodzisko,  horodyszcze,  będące 
niewątpliwie  strażnicą  dawnych  Mazowszan  przeciw  napadom 
JadżwingóWy  a  może  i  innych  na  pół  dzikich,  rozbójniczych 
plemian,  które  od  źródeł  Narwi  i  Biebrzy,  z  puszcz  nieprzeby- 
tych i  błotnych  kryjówek  szlakiem  wodnym  w  lecie  i  zimie 
napadać  mogły.  Zameczek  ten  na  wsi  Samborach  położony, 
w  czasach  piastowskich  był  niewątpliwie  przedmurzem  potężnej 
na  owe  czasy  warowni  wizkiej,  na  której  szczycie  pług  wyomje 
nieraz  rzymskie  monety  Cezarów. 

Zygmunt  Gloger. 
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PRZEGLĄD    HISTORYCZNO-BIBLJOGRAFICZNY. 

(Dalszy  ciąg). 


Wuk  Stefanowicz  Earadżicz^)  urodził   się  7  listopada  1787 
roku  we  wsi  Trsziczu,  położonej  w  okręgu  Jadarskim  w  Serbji, 


')    O  Wukn,  jego  działalności  i  zasługach  na  polu    etnograCi 
i  lUeratDry  chorwacko-  serbskiej  istnieje  cała  literatura.  Wyliczamy 
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Z  rodziców    pochodzenia  włościańskiego.    Bodztce    posiadali  jui 
przed  nim  kilkoro  dzieci;  ale  pomevrai  te  pomarły,  a  byli  prze- 


ją  tnUj^    o  ile  J6et    aam  znaoą,    trzymając  si^  porządku    chrouolO' 
gicznego. 

Wiadomość  o  dzieUeh  P«  Wuka  Btefaaowicza  Serblanina,    Pa- 

Tni^tnik  A^auŁowt/,  Warszawa,  1819,  I,  385 -392.— y.  Srezniewski    Wuk 
Stefanowicz  Karadiic2  Rys  biograficzuy  i  bibljograficzny,    Moakieuygki 
Sbornik^  1846,    str.  337—364.-3/,  Rożen  Vuk  8tefanoTić   Karadjil 
Odbitka  z   Yidoi^a  dana,  Biaiogród  1864,  w  8-te,  atr.  47,^  fF,  Jagicz 
Zadluge  Yuka  3tefanovi^a  Earadjića  za  na^  uarodni  jezik.     Odbitka 
IŁ  KTiji^€VTiika  L  IV,  Zagrzeb  1864,  w  S-ce,  atr,  40. — Jan  Oehąutr    Vak 
Step,   KaradiJĆ.   Kńtickd  priloha  k  Natodmm  iUtum    1864,  nr*  3.^ Ste- 
fan Pawiowicz  Ytik  Stefa  no  vi6  Karadjić    i  KnjizevDa  radnja  njegov2i, 
SrhM  ktopU,  1865,  C1X,  H5  —  134.— /i.  Zfnorski  Karadźicz  Wuk. 
Tygodnik  Ilustrowany ^  Warszawa    1867,  XVj  229,  246.— Z.   Karamthw 
Wak  StefaDowicz  Karadźicz.     (Poświecona  pamięci    K.  Mitadinowa). 
Odbitka  z  zeszytu  I-go  FHolo^jlcznych  Zupisek^  Woroneż  1867,  w  8-ce, 
str.  16. — Z,  Kapper  Vuk  Stefan,  Karadzid*  NAatin  źivotopisny,  Ki4ttf^ 
1867j  nr,  10—  13.— F,  Kfinitz  Sorbien.  tliatoriscb-etnographische  Rei- 
Beatndien  ans    den  Jahren  1859  —  1868^    Lipak  1868,  4-o.     Od  Btr. 
695  mowa  o  Wuku.— J.  Sreiniew^ki  Zivot  Ynka  3t.  Karadjića.  3  rna" 
kog  preveo  AUk9undQr  Sandiń^  Nowy  Sad  1870^  w  12-ce» — Siojan  No- 
icakowicz  Istorija  arpake  knjizeYnoati*     Bt&łogród  1871,    w  8^ce,  stn 
221 — 228  mieazczą  króciutki  iyciorya  Wuka  i  wyliczenie  prac  jego,. 
— y-  GawrUowicz  Prilog  k  biografiji    Vuka  Stef.     Karadźića.     Pismo 
arpak,  ncenumu     drastvii  od,^      Glasnik  wrpskog  uhetiog    druhua^   1872, 
XXXIII,  269—272.  /.  Srcinkwski  Wuk  Stefanowicz  Karadiicz,  Szkic 
biograficzny  i  bihijograficzny.     Odbitka  z  ruskiego  wydaw.  Braterska 
pamoc^  Peterzburg  1876. — Jerzy  Eajkowicz  Vnk  Stef.    Karadjt<^.  Knji- 
źevna  uapomena.  Javor  1877,    IV,  13—18,  55—60,  79—86,   121  — 
128,   151—158,  187-106.— X  J>m  i    W.  ,5pa^cWc;  Historja  litera- 
tur słowiańskich,  Peterzburg  1879, 1,  213— 219.  Na  stronnicach  tych 
mowa  o  Wukn.— i?w^o  KQ\f)aczk2  Żivot  i  rad  Vuka    Stef.  Karadziou, 
Sicoiimc  1881,  IV,  od    str  7*     Praca  wyszła    tei  osobno  w  tym  sa- 
mym roku     w  Dtibrowniku,^ — S,  Singer     Bcitrage     zur  Literatur  der 
Kroatiaclien     Yolkspoesie.     Zagrzeb  1882,     w  8-ce.    Wuka     dotyczą 
str.  25—47, — P,  Kuiakawski  Wuk  Karadiie.z^  jego    dziaialnosć  i  zaa- 
C2en]6  w  literaturze  serbskiej,  Moskwa  1882,— Referat  N.  Popowa  p, 
t,:  W  sprawie  reformy  W.  Karadźtcza  zob.  Żnmul  minimarjum  wycho^ 
vania puŁ licznego^  lB82f  kwiecień, —  WiodzimUrz  Imactwkz  Zbieranie  po- 
mników twórczości  lodowej     u  Stowian    południowych    i  zachodnich. 
Peterzburg  1883,  w  8-ce  w.  Wuka  dotyczą  atr*  37—56. — Armin  Pa- 
wicz  Djuro  Danićić  umro   17  atadenoga  1882.  J^ad  jugoslavenskc  aJta- 
demijc,  1885,  LXXVIL  Na  str,  128—167  tej  pracy    mieści  się  wy- 
czerp njący  iyciorya  i  ocena  zasług  Wuka.— P,     Yuk  Stefanovi^  Ka- 
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koaaui,  że  im  „vjeitice  djeea  jedu"  (czarowtiice  dzieci  jed^ą), 
aby  więc  choć  ostatnie  zabezpieczyć  od  śmierci,  dali  ma  imię 
Wuk  (Wilk)j  gdyż  Wuka  nie  może  tknąć  czarownica*  Traf 
zrządziła  że  środek  ten  nie  zawiódł. 

Z  edukacją  dziecka  azlo  bardzo  ciężko.  Szkól,  ani  w  ro- 
dzinnej wsi  Wnka,  ani  wogóle  w  Scrbji  nie  było,  a  tftan  oświa- 
ty w  tym  krajo  był  jak  najoplakańszy.  Aby  dać  o  nim  wyo- 
brażenie, dość  powiedzieć,  jak  kształciła  się  młodzieży  pragnąca 
się  poświęcić  stanowi   duchownemu. 

Zazwyczaj  kandydaci  tacy  przebywali  po  kilkunastu  przy 
każdym  klasztorze.  Latem  paśli  kozy,  owce,  świnie^  sadzili 
i  ptcli  cebnlę,  orali,  zbierali  siano  Inb  spełniali  inne,  podobne 
funkcje.  W  zimie,  gdy  już  przynieśli  drzewa  na  opał,  napoili 
konie,  pozamiatali  cele,  wtedy  dopiero  zbierali  się  razem,  i  je- 
den z  mnichów,  lub  djakonów,  uczył  ich  początków  czytania, 
lub  też  każdy  z  uczniów  miał  swego  specjalnego  nauczyciela 
mnicha.  Większość  uczniów  zapominała  w  lecie  tego,  czego  się 
nauczyła  w  zimie,  i  zdarzali  się  tacy,  którzy  po  4  da  5  latach 
podobnej  nauki,  nie  umieli  jeszcze  czytać.  Poza  duchowieństwem 
zaś,  zaledwieby  się  znalazł  jeden  człowiek  na  tysiąc,  któryby 
potrafił  wolnintko  czj^tać,  a  co  do  piśmiennych,  to  ci  i  między 
samemi  popami  i  mnichami  byli  rzadcy. 

Szczęśliwym  jednak  dla  młodego  Wuka  wypadkiem  znalazł 
się  w  samym  Trsziczu  człowiek,  który  nauczył  go  czytać  i  pi- 
sać. Był  nim  jego  krewny,  Jefto  Sawicz,  Wprawdzie  i  przy 
samej  nauce  bywały  trudności,  gdy  np.  w  braku  pióra  1  atra- 
mentu do  pisania,    trzeba  się  było    uciekać  do  trzciny    i  rozro> 


radjtć.  Stiłgodianja  svetkovina  mu,  zivot  i  knjiźerna  radnja.  LJeiopU 
matk^  arpgkc^  1888,  CLV1,  120  —  140,— K  bibllografakora  pregle- 
du  knjizevnih  pofllova  Vuka  St.  Karadjića  od  P,  P.  Ć,  Otadzhina, 
1888,  XX,  625 — 627* — Momcztfla  Iwanicz  Żivot  i  knjiźeyni  rad  Yuka 
Stefaiiovića  Karadjića.  Iz  istorije  srpake  knji^evnoati  u  rukoptau. 
Otadzbina,  1888,  XX,  321— 334.  —  Jan  Boszkowicz  SvetkovwB,  Tuko- 
ve  atogodisiyice.  Białogród  1888,  w  8ce,  Btr.  7 \,— Marko  Car.  Vuk 
Stefanović  Karadzić  e  la  poeaia  popolare  serba.  Ri^utą  Contemimrn- 
ncfij  wydawana  przez  A.  QubernattBa  we  Florencji,  1888,  nr.  2. 
Pierwsze  dwa  rozdziały  tej  pracy  zawierają  życiorys  i  ocenę  zas!ug 
Wuka  na  polu  Jiteratary  cborwacko-serbakiej,  rlaaz  życiorys  Wuka 
skreślony  jest  głównie  podhg  prac  J*  Sreimewskie^o  z  roku  lfl46 
i  A,  Pawicza  z  r.  1832* 
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bionego  z  wodą  procbn,  ale  me  zrażało  to,  ocznia.  Byt  on  tak 
chciwy  wiedz j.  ie  gdy  doetawszy  od  Dauczyciela  elementarz,  nie 
mógł  sobie  czasem  w  sztuce  czytania  dać  rady^  zaczepiał  spo- 
tykanych popów,  mnichów  lub  kupców,  i  zdjąwazy  czapk^^  pro- 
Bił  ich  o  wskazówki. 

W  r.  1795  niejaki  Grgucewicz,  z  Trgzicza,  otworzył  ma- 
leńką szkółkę  w  miasteczku  Łożnicy,  dokąd  zaraz  ojcieo  po* 
słał  Wnka  na  dalszą  naukę,  ale  choroba  epidemiczna,  która  za- 
panowała w  miasteczku^  rozpędziła  uczniów  ze  ezkoly.  Następ- 
nie wysłał  ojciec  Wuka  do  Troaoszkiego  klasztoru,  ale  tu  po- 
wtórzyło się  z  nim  to  eamo,  co  eię  powtarzało  zwykle  z  innemi; 
pasał  bydło  i  wysługiwał  się  zakonnikom.  Ojciec,  widząc  to, 
znów  zabrał  syna  z  powrotem  do  domu;  odtąd  Wuk  uczył  się 
juź  sam,  otrzymawszy  czasem  od  ojca  jakąś  książkę.  Gdy  do- 
szedł do  lat  17,  wiedza  jego  wzbudzać  poczęła  podziw  w  oko- 
licy. Imponowało  poczciwym  ludziom,  że  Wuk  potrafił  na  każ- 
dej monecie  rozpoznać^  gdzie  i  w  którym  roku  by  (a  wybitą* 
wiedział  naprzód,  którego  dnia  wypada  jakie  święto,  a  każdemu 
potrafił  ni  etyl  ko  list  przeczytać,  ale  i  napisać.  Nawet  sam  spa- 
hija  terfizycki,  Sulejman-beg-Alaj-Begowicz,  zaszcs^ycał  go  swą 
przyjaźnią  i  szacunkiem,  a  gdy  przyjeżdżał  do  Trszicza  odbierać 
haracz,  sadzał  go  za  stołem  obok  siebie. 

Ale  Wuka  nie  zadowalało  to  wszystko,  i  prosił  ojca,  aby 
ma  pozwolił  uczyć  się  dalej,  po  za  granicami  Serbji.  Ojciec  jed- 
nak nie  chciał  się  rozstawać  z  synem,  a  tymczasem  r.  1804  wy- 
bnobła  w  Serbji  rewolucja  Karadżordże wieżowa,  i  ojciec  Wuka 
stanął  w  szeregach  powstańczych.  Ponieważ  jednak  wojowników 
było  dosyć,  a  brak  się  czuć  dawał  ludzi  piśmiennych,  którzy 
byli  potrzebni,  aby  wodzowie  mogli  utrzymywać  stosunki^  młody 
zai  Wuk  był  już  znany,  wrócono  więc  ojca  do  domu,  a  pole- 
cono mu  przysłać  syna.  Tym  sposobem  Wuk  został  pisarzem 
przy  boku  Jerzego  Cznrczji,  jednego  z  najsławniejszych  ba- 
rambaszów,  a  później  wojownika  za  niepodległość,  Ale  niebawem 
Gżurczija  poległ  w  boju,  rodzinna  wieś  Wuka  etala  się  pastwą 
płomieni,  podpalona  przez  Turków,  wskutek  czego  ojciec  Wuka 
zaboźał.  Wszystkie  te  okoliczności  złożyły  się  na  to,  ie  gdy 
Wnk  znowu  wyjawił  ojcu  chęć  dalszego  kształcenia  się,  otrzyj 
mat  pozwolenie  udania  się  do  Karlowców,  do  szkoły,  tembar- 
dzieji  ie  zagroził  ojcu,  ii  w  przeciwnym  razie  z  koniecztiości 
musi  zostać  hajdukiem. 
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Pierwszy  rok  szkolny  {1804/5}  Bp^dzit  na  nance  w  domn, 
a  drugi  jako  nezeń  szkół  normalny  eh,  pragnąc  jesienią  r<  1806 
wfltąpid  do  gimnazjum.  Nie  przyjęto  go  jednak,  motywnjąc  od^ 
mowę  tym^  ze  jcBt  za  stary;  miał  wtedy  19  lat.  Utrzymywano, 
źe  jak  na  Serbjc  umie  dosyca  i  że  wróciwszy  tam,  będzie  móg! 
otrzymać  posadę,  jaka  ma  się  spodoba. 

Nie  mogąc  tutaj  nic  wskórać,  ndał  się  Wok  do  Petrynji, 
aby  się  tam  poduczyć  języka  niemieckiego,  ale  ponieważ  nauka 
ma  nie  szla^  na  wiosnę   r,  1807  powrócił  do  Serbji, 

Tymczasem  podczas  jego  nieobecności  w  kraju  zaszły 
wielkie  zmiany.  Serbowie  odebrali  byli  z  rąk  tureckich  prawie 
całą  Serbję,  zajęli  Bialogród  i  ustanowili    nowy  rząd. 

Najpierw  został  Wuk  pisarzem  u  J.  Neuadowicza,  a  póż^ 
niej  za  protekcją  swego  krewnego  i  pierwszego  nauczyciela^  J, 
Sawiczaj  pisarzem  przy  radzie  państwa  w  Blałogrodzie.  Tutaj 
przy  pomocy  J*  Jugowicza  uczył  się  po  niemiecka,  ale  choroba 
zmusiła  go  do  powrotu  do  domu,  W  r.  1809  szukał  pomocy  u  róż- 
nych wód  i  doktorów,  lecz  nic  nie  pomagało^  i  został  kulawym 
na  całe  życie.  Pod  koniec  r.  1810  widzimy  go  znowu  w  Serbjij 
gdzie  otrzymuje  nominację  na  profesora  szkoły  białogrodzkiej. 
Zajęcia  profesorskie  krótko  trwały,  a  porzuciwszy  je,  w  latach 
1811—1813  pełnił  Wuk  różne  biurowe  czynności  w  rozmaitych 
okolicacłi  kraju,  dopóki  z  rozpoczęciem  wojny  z  Turkami  uie 
powołano  go  znów  do  Białogrodu.  Wojna  skończyła  się  przegra- 
ną Serbji.  Wuk  wyjechał  do  Auetrji  i  zamieszkał  w  Wiedniu, 
przy  rodzinie  Krausów. 

W  tym  samym  właśnie  roku  zaczęła  wychodzió  w  Wiedniu, 
wydawana  przez  Frnszicza  i  Dawidowicza,  gazeta  serbska  p.  t, 
SerŁskć  Nomne^  którą  drukowano  dziwaczną  serbszczyzuą,  oszpe- 
coną ccrkiewaym  slowiauskim  językiem,  W  gazetce  tej  Wuk 
zamieścił  pierwszy  swój  artykuł,  pisany  językiem  prawdziwie 
serbskim^  takim,  jakim  mówił  lud  serbski.  Artykuł  zwrócił  uwagę 
J.  Kopitara^  który  pełnił  wtedy  obowiązki  cenzora  gazety  i  spro- 
wadził poznanie  się  Kopitara  z  Wukiem. 

Znajomość  ta  aa  przyszłe  losy  Wuka  i  całej  literatury  serb- 
kiej  miała  wpływ  olbrzymi*  Wuk  zachęcony  przez  Kopitara  po- 
czął pisać  ludowym  językiem  serbskim  i  stał  się  twórcą  litera* 
tury  serbskiej. 

Działalność  człowieka  tej  miary  zasługiwałaby  na  to, 
abyśmy  ją  poznali  wszechstronnie,  ze  względu  jednak,  że  zada- 
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niem  naszym  w  niniejszej  pracy  jeet  tylko  faistorja  etnograCi 
i  folklorystyki  ehorwacko^serbskiej^  mnsiray  jej  dotknąć  tylko 
o  tyle^  o  ile  dotyczy  naszego  przedmiotu* 

Kopitar,  słysząc  od  Wuksj  ie  Serbowie  mają  bardzo  wiele 
pieśni  lądowych,  i  że  on  sam  nmie  pokaźną  ich  liczbę,  namówił 
go,  aby  je  spisał,  zachowojąc  wiernie  język  ludowy.  Wnk  spel* 
nił  radę,  i  dzięki  tema  ukazała  się  w  Wiednia  w  r.  1814  Mała 
prostonarodnja  Slamno-serhska  pesnarica. 

Przedmowa  do  tego  zbiorku  zawiera  wiele  ciekawych  szcze- 
gółów, dorzucających  światła  do  liistorji  wyrobienia  się  Wuka 
na  zbieracza  pieśni  ludowych  *),  Opowiada  w  niej  między  iu* 
nemi,  że  jcBzcze  w  dzieciństwie,  gdy  był  uczniem  w  Karlów- 
cach,  L.  Muszycki  odzywał  się  do  swych  uczniów,  aby  zapisy- 
wali dla  niego  pieśni,  jakie  kto  nmie^).  Umiejąc  ich  wtedy 
mnóstwo,  Wuk  sądził,  że  Muszycki  żartował  sobie  z  nich  i  tylko 
po  to  kazał  spisywać  pieśni,  aby  się  później  naśmiaó  z  chłopa- 
ków, wyrosłych  w  lesie  za  kozami  i  świniami,  Z  tego  powodu 
nie  zdecydował  się  na  ich  zapisywanie.  Póiniej  dopiero  wpadł 
mu  w  ręce  zbiór  Eaczicza^  w  którym  znalazł  kilka  pieśni,  za* 
pisanych  zupełnie  tak,  jak  je  śpiewał  lud  serbski.  Rozmyślając 
nad  tyra,  zaczął  przypuszczać,  że  może  Muszycki  nie  żartował 
wtedy,  gdy  kazał  uczniom  spisywać  pieśni,  Kiedy  potem  jesz- 
cze dostały  mu  się  do  rąk  zbiory  pieśni  wielko-ruskich  i  nie- 
mieckich, zaczęło  mu  być  przykro,  że  wszyscy  inni  posiadają 
drukowane  pieśni,  iylko  jedni  Serbowie  ich  nie  posiadają.  Pod 
wpływem  tych  uczuć  i  rozmyślań  postanowił  wydać  choć  maleńki 
zbiorek  pieśni. 

Marzenia  te  młodociane  odżyły  dzięki  stosunkowi  z  Kopi* 
tarem,  i  Wuk  spełnił  je  właśnie  po  raz  pierwszy,  wydając  przy- 
toczony zbiorek.  Mieści  się  w  nim  sto  pieśni  lirycznych,  które 
Wuk  zwie  ^kobiecemi,''  i  ośm  epicznych,  które  nazywa  „męz* 
kiemi,"*  Ponieważ  jednak  Wuk  sądził  jeszcze  wtedy,  że  można 
cokolwiek  poprawiać  w  języku  lodowym,  pieśni  te  nie  są  zu- 
pełnie wiernym  obrazem  prawdziwego,  ludowego  języka  serb- 
skiego. 


')  Szczegóły  te  czerpiemy  z  pracy  raekiego  pisarza  W.  Iwa- 
ce^icza:  Zhierunit  nnhi^ikuit}  M.  {p.  Wi$ia  V,  sir.  87^},  str.  39-- 40. 
Zbiorku  Wuka  nie  mogliśmy  nigdzie  dostać, 

^)     Porów,  wyiej,  gdzie  mowa  o  Tekelim, 
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TeD  mały  zbiorek  obudził  wielkie  zajęcie.  Przekłady  nie- 
mieckie pieśni  w  nim  zawartych  posłano  zaraz  Goethemu,  który 
podobnie,  jak  Herder,  dawniej  jaż  z  Fortisowego  przekłada  znał 
pieśni  chorwacko-serbskie  i  wiedział  o  ich  istnienia.  Niemcy 
jednak  były  w  tym  czasie  zajęte  wojną  z  Francją,  i  Goethe 
nie  ziąiyl  ich  przestadjować.  J.  Eopitar  powitał  zbiór  bardzo 
sympatyczną  i  gorącą  recenzją  O* 

W  następnym  roku  wydał  Wuk  dragi  zbiorek  pieśni  p.  t.: 
Narodna  srbska  pesnartca  (cz.  dragą),  ale  powrócił  w  niej  do 
dawnej  „sloyeno-srpskiej"  ortograCi.  Jak  mówi  w  przedmowie, 
pieśni  zamieszczone  w  tym  zbiórka  są  wydrukowane  tak:  Jak 
tiam  zapisywałem  je  z  nst  Serbów  i  Serbek,  a  wskutek  tego,  co 
się  tyczy  wymowy  ludowej,  są  krytyczniej sze,  niż  te  pierwsze, 
które  słyszałem  jeszcze  w  dzieciństwie  i  tak  (z  pamięci)  je  za 
pisałem.^  Zbiór  zawiera  pieśni  liryczne  i  epiczne  i  trochę  me- 
lodjL  Te  ostatnie,  również  według  wiadomości,  podanej  przez 
Wuka  w  przedmowie,  zapisał  i  obrobił  na  fortepjan  Franciszek 
Mlrecki.  F.  Euchacz^)  sądzie  że  pieśni  te  śpiewsd  Mireokiemu 
sam  Wnk,  tak^  jak  je  słyszał  śpiewane  w  swym  rodzinnym 
miejacUj  w  Trsziczu. 

I  ten  zbiorek  ocenił  bardzo  przychylnie  J.  Eopitar'),  a  J. 
Grimm^),  gdy  był  tegoż  roku  na  kongresie  w  Wiedniu,  zajmował 
si^  nim  również  i  zachęcał  do  zbierania  pieśni  ludowych  serb- 
skich. 

Tymczasem  Wuk,  również  pod  wpływem  zachęty  Eopitara, 
pracował  nad  słownikiem  języka  serbskiego  i  wydał  go  w  roku 
1818,  a  już  sama  jego  zapowiedź  wy  wołała  burzę  w  obozie  kon- 
serwaty.stów  serbskich,  którzy  nie  mogli  pogodzić  się  z  myślą 
zarzucenia  dawnego,  quasi-serbskiego  języka. 

W  tym  samym  czasie  Wuk  się  ożenił,  odbył  podróż  do  Pol- 
ski'*; i  Rosji  (1818—1819),  a  w  r.  1820  do  Serbji.    Tutaj  spra- 


')      Wiener  allgemeine   Literatur  Zeitung  Z  T,   1814. 

•)     Juino8lavenske  narodne   popjevke,    III,  27. 

^)  Wiener  allgemeine  Literatur- Zeitung  Z  r.  1815.  Porówn.  jegoż 
Kkinere  Schri/ten,  347—369. 

^)  Fr.  Miklosich.  „Epsko  pesniśtYO  u  Srba.**  SrbskiJ  Utopis^ 
1863,  CVin,  74. 

^}  O  bytności  Wuka  w  Warszawie  zob.  „Wiadomoćć  o  dzie^ 
łach  F.  Wuka  Stefanowicza  Serblanina.^  Pamiętnik  naukowy^  Warsza- 
wa 1819,  I,   385—392. 
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wowal  jnź  rządy  Miłosz  ObrenowicZj  który  zwyciężywszy  Tur 
ków  w  r  1815  i  zawarazy  pokoje  był  obrany  kfiiceiem  dzie- 
dzicznym. Wak  zawiązid  z  księciem  ścisłe  stosunki,  uczył  go 
czytać  i  piaać  i  projektował  założenie  w  Serbji  szkoły  z  kursem 
trzyletnim,  w  celu  przygotowania  wykształconych  obywateli 
i  pracowników.  Ponieważ  jednak  Miłosz  był  przeciwny  refor- 
mom, nie  pozostawało  Wukowi  nie  innego^  tylko  powrócić  do 
Wiednia,  gdzie  w  r.  1821  wydał  zbiór  bajek,  o  czem  powiemy 
jeszcze  gdzieindziej.  Ztąd  w  roku  1822  odbył  drugą  podróż  po 
Serbji  i  w  tymże  roku  złożył  cenzurze  rękopis  obfitego  zbioru 
pi^ni.  Okoliczności  jednak  polityczne  wpłynęły  na  to,  że  nie 
pozwolono  ich  drukować.  Aby  je  wydać^  musiał  Wak  a  dać  się 
do  Lipska.  Tutaj  w  roku  1823  wydał  najpierw  tomy:  trzeci*), 
mieszczący  pieśni  epiczne  nowsze,  i  drugi- )j  zawierający  pieśni 
epiczne  najstarsze.  Tom  trzeci^)  (co  do  ezasu  wydania,  ale  no- 
szący pierwszy  numer  porządkowy)  wyszedł  w  rokn  następnym 
1824.  Zawiera  pieśni  liryczne^  a  jest  poprzedzony  obszernym 
wstępem,  w  którym  Wuk  przytacza  niemiecką  recenzję  o  tomie 
trzecim  i  wypowiada  różne  uwagi  o  pieśniach  ludowych  serbskich. 

Jak  już  wspomnieliśmy,  jes^ecze  pierwsze  dwa  maleńkie 
zbiorki  pieśni  Wuka  obudziły  wielkie  zainteresowanie,  ale  ten 
zbiór  dopiero  pozyskał  dla  poezji  ludowej  serbskiej  sławę  ol- 
brzymią. Z  wielkiemi  pochwałami  odezwali  się  o  nich  J.  Grimm^), 
X  Kopitar^),  a  Goethe*),  otrzymawszy  kilka  niemieckich  przekła* 
dów  od  braci  Grimmów,  a  więcej  jeszcze  od  Talvj,  która  nieba* 
wem  ogłosiła  je  też  drukiem^),  na  ich  podstawie  skreślił  myśli 
8we  o  tej  poezji,  podnosząc  osobliwie  pieśni  liryczne- 

Jak  wielkie  było  w  owym  czasie  zajęcie  się  językiem 
i  pieśniami  serbskiemi    i  sympatja  dla  ieh  zbieracza,    może  dać 


^]  Narodne  srpake  pjesme.  Kniga  trefa,  u  kojoj  bu  pjosme 
jnnacke  pozni|e.  Lipek  1B2'S^  w  8-ce,  str.  305. 

^)  Narodne  srpske  pjesme.  Knjiga  druga,  u  koJDJ  su  pjesme 
junacke  najstarije.  Lipsk  1823,  w  8-ce,   str,  305. 

^)  Narodne  srpske  pjesme.  Knjiga  prva,  n  kojoj  su  razlićno 
ienske  pjesme.  Lipsk  1824,  w  8-ce,  Btr.  LX1H-316. 

*)      Gmtinger  gcUhrte  Ajizeif/er  Z  lat   1823,    1824   i   1826- 
^')     Jahrbacher  der  Liieralur  z  r,    1825,   HI,    15^—277;  przedruk 
:ob-   jegOŻ   Kteiriere  SchriJ^en^  Wiedeń,   1857, 

^)     „Serbische  Lifider."  Kunst  nnd  Altarthum,  1825,  V,  2,  35—60. 
■^j     Patrz  niżej  w  historji  i  bibljografji  przekładów. 
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miarę  literatura  przekładów  na  różne  języki,  które  właśnie  w  tym 
czasie  poczęły  się  ukazywać,  oraz  fakt,  że  gdy  w  r.  1824  Wuk 
wydawał  przekład  swej  gramatyki  serbskiej,  J.  Grimm  napisał 
do  niej  przedmowę,  a  Seweryn  Fater,  filozof  niemiecki  i  profe- 
sor w  Hali,  dodał  do   niej  rozprawę    o  pieśniaoti  serbskich^). 

W  r.  1827  Wuk  znowu  odbył  podróż  do  Serbji,  a  w  1829 
był  wezwany  przez  księcia  Miłosza  do  pomocy  komisji,  zaj- 
mującej się  układaniem  kodeksu  praw  dla  Serbji.  Z  początku 
wymawiał  się  od  tego,  ale  nie  mogąc  się  wymówić,  wziął  udział 
w  pracy,  i  po  pewnym  czasie  kodeks  był  ukończony.  Absolu- 
tyzm jednak  i  tyraństwo,  które  zapanowido  w  rządach  Miłosza, 
odkąd  go  wybrano  księciem  dziedzicznym,  zraziły  do  niego  Wu- 
ka  i  w  końcu  tak  go  poróżniły  z  księciem,  że  się  z  nim  musiał 
rozstać.  Wskutek  tego  Miłosz  zabronił  wwozić  książki  Wuka  do 
Serbji,  a  w  r.  1832  zakazał  drukować  jakąkolwiek  książkę  jego 
pisownią. 

I  w  Austrji  również  nie  cieszył  się  Wuk  sympa^ą  rządową 
i  nie  pozwolono  mu  nawet  przebywać  w  jej  granicach.  Zmuszony 
więc  był  udać  się  do  Bosji,  zkąd  uzyskawszy  dopiero  pozwole- 
nie powrotu  do  Wiednia,  wrócił  i  w  dziewięć  lat  po  wydaniu 
tomu  trzeciego,  ogłosił  tom  czwarty  swego  zbioru,  zawierający 
pieśni  epiczne^).  Wypada  jeszcze  nadmienić,  że  w  czasie  pomię- 
dzy wydaniem  tomu  trzeciego  a  czwartego  wydawał  w  Wiedniu 
almanach  p.  t.  Dantca^  w  którym  również  zamieścił  trochę  pieś- 
ni ludowych  i  innych  artykułów,  dotyczących  etno— i  gieograQi 
Serbji^). 

Przez  dwa  następne  lata  po  wydaniu  tomu  czwartego  pieśni 
(1834—1835)  podróżował  Wuk  po  Primorju  (Pomorzu),  zatrzy- 
mując się  na  czas  dłuższy  w  Dubrowniku,  Boce  Kotorskiej  i  na 
Czarnogórzu,  gdzie  zbierał  notaty  etnograficzne,  które  później 
posłużyły   do  wydania   oddzielnej   pracy  o  tym  kraju,  o  której 


^)  .Ueber  die  neuste  Auffassang  langer  Heldenlieder  aus  dem 
Munde  des  Yolks  in  Serbien,  zur  Yergleichung  mit  Homer  und  Os- 
sian,  nebst  einer  Uebersicht  der  merkwiirdigsten  und  langsten  jeuer 
Lieder."  Serbische  Grammatik,  Lipsk  1824,  w  8-ce,  str.  LV — LXXVII. 

^)  Narodne  srpske  pjesme.  Kniga  ćetvrta,  u  kojoj  su  razlicne 
junaćke  pjesme.  Wiedeń  1833,  w  8ce,  str.  LXIV+368. 

3)  Tom  I  wyszedł  w  Wiedniu  r.  1826;  II,  tamże  r.  1827; 
III,  tomie,  1828;  IV,  za  rok  1829  wyszedł  r.  1828  w  Peszcie;  V, 
za  rok  1834  ukazał  się  r.  1833  w  Wiedniu. 
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zarówno  jak  o  wydanym  przez  nieg^o  na  Cetynji  r.  1836,  a  po- 
wtórnie w  1849,  zbiorze  przysłów,    będzie  mowa  gdziciudziej. 

Wkrótce  potem  wywiązała  się  najzaeiętaza  polemika  języ- 
kowa konserwatystów  gerbakioh  z  Wnkjem-reformatorem. 

W  r.  1839  widzimy  znów  Wnka  w  fiiałogr odzie,  dokąd 
udał  się  w  celn  nawiązania  stosnnków  z  nowym  rządem,  Tataj 
użyczał  swycb  informacji  etaografic^nych  francnskiemn  pisarzowi^ 
Ami  Bonó'mn^  które  ten  później  spożytkował  w  swej  pracy*). 
Bok  1841  spędził  znowm  na  podróżach  po  Czarnogórzn,  Chor- 
wacji i  Serbji  i  w  tym  też  rokn  przystąpił  do  nowego  wydania 
zbiom  pieńni^  które  obejmują  ich  przeszło  dwa  razy  tyło,  ile 
było  w  wydaniu  lipskiem*  Tom  pierwszy^)  zawiera  pieśni 
liryczne,  drugiej  pieśni  epiczne  najstarsze,  trzecimi  pieśni  epiczne 
z  czasów  pokosowskich,  a  czwarty'')  pieSni  epiczne  z  czasów 
wojen  8erł)8kich  o  niepodlegloBÓ,  Wkrótce  po  wydaniu  tego 
ostatniego  tomu  śmierć  położyła  koniec  pracowitemu  żywotowi 
Wnka,  nie  pozwalając  ma  dalej  prowadzić  wydawnictwa.  Umarł 
26  listopada  1864  r. 

Po  śmierci  Wnka  utworzono  specjalny  komitet  redakcyjny^ 
celem  dalszego  wydawania  jego  literackiej  puścizny.  Staraniem 
tego  komitetu  między  innemi  wyszedł  w  r.  1865  tom  piąty") 
piedni,  zawierający  pieśni  epiczne  nowsze  z  Czarnogórza,  a  w  na- 
stępnym^  1866  r,,  jeszcze  jeden  zbiór  pieśni  lirycznych  z  Herce- 
gowiny^), zgromadzony  staraniem  przyjaciela  Karadiicza,  a  rów- 
nież wielce  zasłużonego  na  polu  etDografji  serbskiej,  Wnka 
Wrczewicza.    Później     w  roku  1876    przedrukowano  powtórnie 


*)     La  Turąuie  d 'Europę.  ParjŻ,  1840. 

*)  Srpske  narodne  pjeemo,  Kojiga  I,  u  koj  oj  sa  razlićna 
fenskft  pje&me,  Wiedeń  1841,  w  8-ce,  etr.  XrV+640p 

^  Srpeke  narodoe  pjesme.  Knjiga  II,  u  koj  oj  eu  pjesme  jn- 
nacke  naj&tarije^  Wiedeu  1845^  w  8-ce,    str.  643, 

*)  Srpake  narodne  pjesme,  Knjiga  III,  u  koj  oj  su  pjesme  ju- 
uaćke  Bredoijeb  yremena.  Wiedeii   1846,  8  ka,  str.  568. 

^)  Srpske  narodne  pjeame.  Knjiga  IV»  u  kojoj  bu  pjesme  ju- 
naĆke  norijeb  ^remeDa  o  vaJ6vaDJu  za  stobodUi,  Wiedefi  1862,  8-ka^ 
Str,  XII+529, 

*)  Srpske  narodne  pjesme.  Knjiga  V,  u  kojoj  bu  pjesme  jn- 
naeke  novijeh  vremena  o  voje?anju  Crnogoraca,  Wiedeń  1865,  8-ka, 
str.  557. 

^)  Srpfike  narodae  pjeame  Iz  Hercegoviiie  (^enske)^  Zaitampn 
ih  priredio,,,  Wiedeu  1866,  8-ka,  XVI+35£f. 
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W  Wiednia,  a  w  r,  1887,  po  ras  trzeci  w  Btałogrodzie  tom  drugi 
pieśni  ludowy  cli  Woka,  wydania  z  r.  1845,  zawierający  pieśoi 
epiczne  najstarsze.  Ostatni  jednak  przedruk  pełen  jest  błędów'). 

W  bieżącym  roku,  jak  się  dowiadujemy  z  zagrzebskiego 
Yienca-)^  znowu  rozpoczęło  wychodzić  nowe  wydanie  zbiorą 
Wnka,  o  którego  tomie  pierwszym  referuje  właśnie  sprawozdaw- 
ca tego  pisma.  Fisze^  że  tom  ten,  zawierający  pieśni  liryczne^ 
odpowiada  tomowi  pierwszemu  wjdania  z  r.  1841  i  prócz  kilka 
omyłek  drukarskich,  jest  wieruym  jego  przedrukiem.  Nadto 
wydawca,  L,  Stojanowicz,  zadał  sobie  pracę  porównania  wszyst* 
kich  dawniejszych  wydań  pieśni  Wuka  i  w  nowym  wydania 
oznaczył  przy  każdej »  ^dzie  była  po  raz  pierwszy  drukowaną^ 
powtarzając  zarazem  przedmowy  ze  wszystkich  wydań.  Tym 
sposobem  nowe  to  wydanie  będzie  mogło  w  zupełności  zastąpić 
wszystkie  dawniejszCp 

Zasługi  Wuka,  Jako  zbieracza  pieśni  i  wogółe  materjalów 
etnograficznych,  są  olbrzymie.  Sam  pochodząc  z  ludu  i  znająe 
wybornie  jego  życie,  najlepiej  mógt  z  nim  zapoznać  świat  uczo- 
ny^ a  niezmierne  bogactwo  ludu  serbskiego  i  chorwackiego  pod 
względem  poetycznym  i  folklorystycznym  stało  się  powodem, 
źe  budując  sobie  pomnik  swemi  pracami  etnograficznemi  i  ję- 
zykowemi,  głównie  zaś  zbiorami  pieśni,  dla  swojego  poetycznego 
narodu  pozyskał  jednocześnie  sławę  europejską.  Od  Wuka, 
który  pracami  swemi  wskazał,  jakie  bogactwo  pieśni  kryje  się 
w  łonie  ludu  ehorwaeko-serbskiego,  roijpoczynają  się  coraz  Ucz- 
niejsze  ich  zbiory. 

Kiedy  ukazywał  się  na  świat  czwarty  tom  lipskiego  wy- 
dania jego  pieśni,  jednocześnie  wyszedł  w  Peszcie  zbiór  H, 
Milutinowieza^  wydany  pod  pseudonimem  Czubra  Czojkowicza^), 
eboeiai  już  i  cokolwiek  wcześniej  kilku  bezimiennych  lub 
imiennych  zbieraczy  próbowało  na  małą  skalę  wstępować  na 
tym  polu  w  ślady  Wuka*).  W  zbiorze  Milutinowicaa  znajdu- 
jemy trzydzieści  pieśni  epieznych  i  trzy  kolędy,  ale  w  drugim 
jego  wydaniu,  które  w  kilka  lat  później  wyszło  w  Lipsku^),  jest 


*)  Zob.  referat  W.  Jagicza  Archio  /tir  śiatfUche  Phihhg*^  X. 
323-330, 

*)     1891^  nr.  31  z  I-go  sierpnia. 

*)     Pgvania  Crno^urBkai  Hcrcegova6ka.  Peset  1833, 8-ka  str.  IGO. 

*)     Zob-  Bibljografjc  zbiorów  pieśni  za  lata  1824—32, 

^)  Pfivaunya  Cernogorska  i  Hercegovacka.  Lipsk  1837,  8-ka, 
Btr.   335. 
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samyeb  pieśni  epicznycb  174,  ebociaź  nie  wazyBtkie  eą  utwora- 
mi Ittdowem].  Bądź  eo  bądź  jednak,  zbiór  ten  posiada  wartoćć, 
tylko  należy  go  używać  oglądnie. 

Miło  naiDi  źe  obok  wiadomości  o  pracach  tego  zasłużone- 
go, a  jednego  ze  Btarazych  zbieraczy  pieśni  ludowych  serbsko- 
chorwackich,  możemy  zrobię  wzmiankę  o  podobnej  pracy  przed- 
siębraoej  przez  naszego  rodaka^  Andrzeja  Eacharskiego,  Nie- 
stety, nie  wydała  ona  obfitszyeb  owoców,  ale  choć  ślad  jakiś 
po  niej  pozostał. 

A.  Kncharski*)  urodził  się  w  rokn  1795  we  wsi  Papieże^ 
w  Piotrkowskim.  W  roku  1821,  otrzymawszy  Btopień  magistra 
naok  i  sztuk  pięknych,  został  nauczycielem  szkoły  wojewódzkiej 
w  Kielcach,  a  wykazawszy  w  pracach  swych  zamiłowanie  do 
slawistyki,  był  wysłany  kosztem  władzy  edukacyjnej  na  lat 
pięć  za  granica,  dla  zwiedzenia  krajów  słowiańskich,  w  celu 
przygotowania  się  na  katedrę  języków  i  literatur  słowiańskich 
przy  uniwersytecie  warszawskim.  Nie  ziścił  jednak  pokładanych 
w  nim  nadziei,  został  bowiem  tylko  upędzającym  się  za  uroje- 
niami słowianofilem  i  lacbymj  drobiazgowym  erudytem.  Zmarł 
w  r.  1862. 

W  czasie  podróży  swoich,  Kucharski  chodził  piechotą  mię- 
dzy innemi  po  Węgrzech,  zwiedzając  siedziby  i  zapisując  wła- 
ściwości etnograficzne  Chorwatów^  tam  osiadłych.  Na  ślad  byt- 
ności jego  w  tych  stronach  natrafił  podróżujący  w  ten  sam  spo- 
sób i  w  podobnych  celach  etnograf  chorwacki,  Franciszek  Ku- 
rclac^),  który  w  opisie  wędrówek  swoich  etnograficznych  tak 
o  tym  pisze: 

^rzyszedszy  do  Wólki-Prodersztof  i  obazedszy  kowala , 
szewca  i  tkacza,  aby  od  nich  zebrać  jaką  nazwę^  dotyczącą  ich 
r2emiosła,  znalazłem  się  już  o  zmroku  przed  chałupką  trochę 
porządniejszą,  a  przed  nią  siedzą  mężczyzna  i  kobieta,  jak  prxed 
swoją.  Widząc,  że  się  niby  rozglądam,  i  domyślając  się  mego 
kłopotu,  pyta  mię  tyeb  dwoje:  ^  Czego  to  chcecie  i  czemubjfścic 
rad^&i^  panie?"  Gdy  im  wspomniałem,  że  radbym  przenocowaćj 
oni  na  to:  „A  możecie  i  u  nas."  Zaprowadzili  mię  do  izby 
i  pokazali  pościel  i  bieliznę    i  co  tylko   było  w  domu.     Widząc 

*)  F*  M.  Sobieszczaóski  w  Encłfklopćd/i  PowsztchmJ  (wielkiej) 
S.  Orgelbranda*  Warszawa,  1864, 

^)  Jacke  iji  narodnepósme  prostoga  i  neproatoga  puka  Hrvat* 
ftkoga  po  zupah  Scprnnakoj,  Mośonjskoj  I  Żelazno]  na  Ugrili,  Za- 
grzeb 1871,  str,  XXni— XXIV* 
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W  nim  porządek  i  czyBtość  i  zapisawszy  przy  oglądania  kilka* 
naście  wyrazów,  które  się  dały  zualeić  jako  nazwy  sprzętów 
i  pościeli  wiejskiej,  przystałem  na  to,  aby  tutaj  zanocować,  i  przy- 
gotowali mi  omal  nie  pańską  wieczerzę.  Gdyśmy  po  wieczerzy 
i  gawędzie  poszli  spać^  wszczęli  ze  mną  rozmowę  (gdyż  spali 
w  tej  samej,  dosyć  przestronnej  izbie)^  i  gospodyni  powiada  do 
mnie^  ie  raz  byl  u  niej  człowiek  zupełnie  do  mnie  podobny, 
taki  i  taki^  ie  nosił  okulary  i  że  o  katdą  rzecz  pytał  jak  się 
nazywa^  i  o  wszystko  rozpytywał.  Gdym  się  jej  zapytał  o  jego 
nazwisko^  odpowiedziała^  że  już  nie  pamięta,  ale  że  jej  syn  po- 
szedł z  nim  potem  do  Szoprunn,  i  że  on  po  drodze  w  jakiejś 
wsi  z  zajęciem  się  przyglądała  jak  się  ladzie  noezą^  jak  tańczą 
cborwackie  dziewczęta,  i  że  to  wszystko  notował  i  pisał.  W  koń- 
cu dodała:  ^i  na  tej  samej  pościeli  spał,  gdzie  pan  teraz  śpi.'' 
Znalazłem  się  w  kłopocie,  źe  widać  jest  jeszcze  więcej  podob- 
nych dziwaków^  którzy  tak  chodzą  po  świecie,  jak  ja,  a  nawet 
na  tej  samej  pościeli  sypiają^  w  zaścianku  chorwackiego  sioła. 
Zapytałem  jej  więc,  ile  temu  może  być  lat,  i  aby  jej  przyjść 
w  pomoc,  powiadam:  czy  nie  będzie  czternaście  lat?  A  ona,  jak- 
by wylękniona,  pntebiegszy  w  pamięci  tych  lat  czternaście,  od- 
powie mi  zdziwiona  wielce:  »Tak,  panie,  akurat  tyle;  właśnie 
teraz  piętnasty  rok  idzie."  — A  czy  się  nie  nazywał  Kucharski? 
—Na  wspomnienie  tego  nazwiska  baba  krzyknie  jak  szalona,  gdyż 
w  prostocie  swojej  nie  mogła  tego  pojąca  ani  przyjść  do  siebie 
ze  zdziwienia,  Jak  ja  mogłem  znać  to  nazwisko*  Irinie  zaś  było 
przyjemnie,  źe  chodząc  mniej  więcej  w  tym  samym  celu,  w  któ- 
rym chodził  i  ten  szanowny  Polak,  na  tej  samej  pościeli  spałem, 
na  której  i  on  znalazł  spoczynek  między  mojemi  rodakami/' 

Ponieważ  Kurelac  podróżował  w  r.  1842,  a  jak  mówi,  Ku- 
charski odbywał  podróż  na  ozternakie  lat  pi^ed  nim,  zatem 
wędrówki  naszego  rodaka  między  węgierskiemi  Chorwatami 
przypadły  w  r*  1828^  co  potwierdza  list  Kucharskiego,  datowa- 
ny 31  grudnia  tego  roku  z  Zagrzebia*).  Co  mogło  stać  sięzno- 
tatami  etDograficznemi  Kucharskiego,  na  razie  nie  wiemy.  Fak- 
tem jest  jednak,  źe  je  robił,  a  musiał  zapisywać  i  pieśni,  gdyż 
czynił  to  samo  i  gdzieindziej,  np.  na  Łużycach  w  r.  1826,  P.  J« 


*)  B  Wyjątki  z  liatów  Polaka  podróżującego  po  krajach  sło- 
wiafiskich.  Z  Zagrzebn  (Agram)  Btolicy  Horwatów  (Kroataw)  d.  31 
grudnia  1828  r/  Gazm  jmUka^  1828,  nr,  39  i  40,  etr.  176,  179-180, 
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Szafarzyk*)  wymienia  w  swej  pracy  jego  zbiór  rękopiśmienny 
pieśni  ludowych  dolno4ażyckicb,  z  którego  jedenaśeie  pieśni  wy- 
drukował F.  W,  Czelakowski^).  Również  ustąpił  Kucliarski  pewną 
liczbę  zebranych  przez  siebie  pieśni  słowackich  i  J.  EoUarowi, 
który  na  końcu  drugiego  tomu  swego  zbioru  pieśni  zamieścił 
maleńki  artykulik  jego  o  Sotakacb^). 

Około  tego  ezasti,  mianowicie  od  r.  1835^  poczynają  się 
ukazywać  pieśni  ludowe  w  ^czasopiśmie  Danica  Ilirska,  Naj- 
pierw 6%  to  przedruki  ze  zbiorów  Wuka*)j  ale  obok  nich  znaj- 
duje flię  kilkanaście  drukowanych  po  raz  pierwszy,  a  zapisanych 
pricz  J.  Marieza,  A,  RoczjegOj  J,  Śreżniewskiego,  J.  Kukuljewi- 
cza  i  R  D.  S,'^), 

W  tych  samych  czasach  przedsięwzięto  też  po  raz  pierwszy 
próbę  zestawienia  z  pieśni  lodowych,  wydanych  przez  Wuka, 
epopei  o  królewiczu  Marku").  Próba  ta,  przedsiębrana  w  celach 
czysto  spekulacyjnych,  oczywiście  nie  mogła  wypaść  pomyślnie 
pod  względem  naukowym^  jednakże  ze  względu  na  popularność 
tego  bohatera  poezji  epicznej  Słowian  południowych,  do  roku 
1857  doczekała  się  ośmiu  wydań.  Następna  podobna  praca  była 
podjęta  przez  J.  N.  Yogla')  w  literaturze  niemieekiej,  w  r.  1851. 
Robota  jego  składa  się  z  przekładów  trzydziestu  pieśni,  poprze- 
dzonych wstępem  historycznym.  Nieco  później,  bo  w  r.  1859, 
wstąpił  w  jego  ślady  B.  Zmorski"),  dając  nam  również  z  trzy- 
dziestu pieśni  składającą  się  epopeję  o  Marka,  poprzedzoną 
sylwetką  łilstoryczną  tego  bohatera.  Znacznie  później  ukazuje 
się    kilka    podobnych   robót  w  literaturze    chorwacko-serbskiej. 


')    ^„Bibliografick^    prehlei     abirek    sIoTanakych     nirodnich 

plaal**      €a$opig  ceskeho  i\fu*ea^    1838,   XII,   560.  ^ 

^)  „  Profit  on  drod  ni  pisn^  SIovanu  v  Luzie  i  dolni,"  Casopit  cesk^^ 
ho  Mtisea,   1830,  IV,  379—406. 

^)  „Sotaci  a  gegieh  Epiewaoky.  Pogednanie  od  Ondr.  Ku- 
eharakśbo,  prof.  we  WarSawś,  1828."  Ndrodni  zpiewdnky  ciii  pisn^ 
stmtskf^  Slovahi  w  Uhrdch,  Peszt,  II,  od  475, 

*)     Patrz  w  bibljografji  zbiorów  ■pieśni  p,  U  1835,  1836,  1847. 

^)     Zob-  tamie  p,  1.  1836,  1839,  1841,   1844,  1847. 

^  Pe&me  Kral§vića  Marka,  aoyokapISne  iz  razlióiti  junacki 
pesnarica.  Peszt  1836,   8-ka,  str,  135. 

^  Marko  Kra!j6vits,  Serbiacbe  HeldenBage,  Wiedeń  1861, 
e-ka,  str.  X+20S. 

^)  Królewicz  Marko.  Narodowe  pieśni  serbskie.  Warszawa 
1859,  16'ka,  Etr<  TI +263. 
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Pierwszemi  eą  dme  bezimienne  z  r.  1871'),  po  których  nastę- 
puje także  bezimienna  z  r.  1878^)^  a  póiniej,  w  powtóroym  wy- 
danin  opracowana  prze£  Aleksandra  Sandicza^).  Fo  nich  nka- 
zala  się  jeszcze  podobna  próba  w  r*  1879*)^  przedrukowana  raz 
jeszcze  w  r<  1881^).  We  wszystkich  jednak  tych  pracach  brak 
naukowej  systematyki,  a  nawet  wydawcy  nie  wskazują  źródeł, 
z  których  czerpali  pieśni.  Mały  postęp  w  tym  kierunku  widzieć 
się  dopiero  daje  w  pracy  J.  Filipowicza®),  która  doczekała  się 
jnż  dwóch  wydań,  chociaż  i  ten  autor,  szczególnie  w  drugim  wy- 
daniu rozporządzający  wcale  obfitą  liczbą  odmianek  pieiui,  nie 
umiał  ich  usystematyzować,  a  co  gorsza^  przedrukowując  po- 
zwalał sobie  na  zmiany  w  tekście.  Ostatnio  stworzenia  epopei 
z  pieśni  ludowych  o  Marku  próbował  jeszcze  w  literaturze  nie- 
mieckiej E.    Grober'^). 

Obok  Danicy  Jlirsktej  sporo  pieśni  wydrukował  późniejszy 
od  niej  o  lat  kilka  Novyj  serbskij  Uśópis%  który  zmieniwszy 
kilka  razy  tytuł,  dotrwał  do  dnia  dzisiejszego  i  zwie  się  teraz 
Ljeiopis  maticc  sr^skc.  Prócz  nielicznych  wyjątków,  wszystkie 
zamieszczone  tutaj  pieśni  są  epiczne,  ale  tylko  o  ostatnich  czte- 
rechf  zapisanych  r.  1 850,  wiemy,  że  zasługa  sa  to  należy  się  J> 
Stefanowiczowi, 

Z  większych,  oddzielnie    wydanych  zbiorów,    prócz  wspo- 


^)  Kraljević  Marko,  Starinske  pjeame,  koje  spominjti  hrabrena 
djela  toga  glasorita  junaksL  onako,  kako  sa  jos  dandanas  po  narodu 
oblcoo  pjevaju.  Nadodav  k  tomu  ujekoliko  pjesmiea  plrnih,  vojka- 
Óica  i  napitnica  u  prostopuckom  govoru.  Zadar  1871,  S-kA, 
Kraljevid  Marko  u  n&rodmm  pesmama  sa  sUkom*  IzdaDJe  knjizare 
Yelimira  Yalozića.  BiaJogród  1871,  12-ka. 

-)  Kraleyić  Marko,  srpaka  naród  na  pevanija  u  26  pesama. 
Nowy  Sad,  1878. 

=)  Kraljević  Marko  u  slikama,  srpBka  narodna  pevanija  u  25 
pesama.  Nowy  Sad  1686,  8^ka  w.,    str.  150. 

*}     Kraljevtć  Harko  u  narodnim  pesmama.  Panczewo  1879. 

*)  Kraljević  Marko  u  narodnim  pegmama.  Drugo-  UEnnoźeno 
izdanje.  Panczewo  1881i 

^)  Kralj6vić  Marko  n  nar  odo  ih  pjeemab.  Zagrzeb  1880, 
16-ka,  str  XV 11+470;  Kraljević  Marko  u  narodnim  pJcBraamaj  tam- 
ie, 1891,  16-ka.  atr,  XX+538. 

'')  Der  KoDigsBohD  Marko  (Kraljoyić  Marko)  im  serbiacUen 
YolksgeBang.  Deutsch  voa...  Wiedefi  1883,  8-ka,  atr.  265, 

»)  Zob.  bibljografjc  zbiorów  pieśni  t  lat  1839,  1B40,  1842— 
1846,   1850. 
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mniaoych  jai  dawniej  Wiika,  możemy  wymienić  tylko  piękny  zbt6r 
Mat  Topalowicza*)j  który  zawiera  26  pieśni  epicznycb  i  13  li- 
ry cznych^  z  dodaoiem  objadnien^  wyjaśniających  treść  pieśnią 
a  mających  Diekiedy  wartość  i  pod  względem  etnograficznym^ 
oraz  luniejaze  zbiorki  lab  pojedyncze  pieśni,  ogloBzone  w  cza- 
sopiśmie Kolo  przez  dr*  Rak  owca  i  poetę  Stanka  Wraza^),  J, 
P,  Jnkicza*),  A.  T.  Brlicza'*)  i  niepod pisanego  zbieracza^).  OBtat- 
ai  szczególnie  ciekawy  jest  pod  względem  językowym,  gdyż 
mieszczące  się  w  nim  pieśni  są  próbkami  trzech  cborwacko- 
serbskich  djalektów:  sztokawskiego,  czakawskiego  i  kajkaw- 
skiego. 

Obudzone  raz  zajęcie  do  zbierania  pieśni  ludowych  pobu- 
dza i  inne,  późniejsze  czasopisma  do  ich  zamieszczania,  choćby 
w  najmniejszej  ilości.  J,  Balngdziez*')  drnkuje  dwie  w  r.  1844 
w  czasopiśmie  Bahka  Vila;  sporo  pięknych  pieśni  epicznych 
i  lirycznych  zamieszcza  najczęściej  bezimiennie  Zora  Dainiaiin- 
ska^  która  również  zaczyna  najpierw  od  przedrakowywania 
pieśni  ze  zbiorów  Wuka''),  a  w  ślad  za  nią  wstępuje  Srbska" 
dalmaiinskij  magaztn^)  gdzie  teź  znaleźć  można  pewną  ilość 
pieśni. 

W  r.  1846  ukazuje  się  w  Zagrzebiu  zbiór  pieśni,  wydany 
przez  La  wosk  wa  Źnpana^). 

Jakkolwiek  mogliśmy  poznać  tylko  trzy  z  czterech  składa* 
jących  go  zeszyto  w^  możemy  jednak  mieć  z  nich  wcale  dokład- 
ne pojęcie  o  całości.  Ogółem  mieści  zbiór  793  pieśni,  przeważ- 
nie lirycznych,  chociaż  adaje  się,  że  większość  z  pomiędzy  nich 
była  przedrukowana  ze  zbiorów  Wnka,  Niezmierna  szkoda,  że 
wydawca  nie  wskazał  nigdzie,  które  mianowicie  pieśni  są  prze- 
drukami,   ztąd  odpowiedz    na  to    pytanie    kosztowałaby  bardzo 


^)  Tamburaat  Uirski.  Osiek  ldi2p  8-ka,  atr  XVi+8a. 

*}  Zoh.  w  bibłjografji  abiorów  pieśni  p.  r.   1843. 

^)  Zob.  tamże,  p,  r.  1847, 

*)  Zob,  tamże,  p.  r.  1851- 

^}  Zob.  tamże,  p,  r.  1853. 

*}  Zob,  w  bibljografjł  zbiorów  pieśni    p.  t.  r. 

'^  Zob.  tamże,  p.  r.  1844—1848, 

*)  Zob,  tamże,  p,  r.  1846,  1848  i  1849. 

^}  Narodne  pjegme,  izdanje  avijt]h  dosad  izdatih  i  vtse  nlkada 
joi  neizśavSih  pjessiish  hrvatskih,  dalmatinskiii,   boianskib  i  arbekib. 

Zo  grzeb  1846,  16-ka,   atn  640. 

Hiiła  t    FI  s^ii,  1  3 
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wiele  pracy.     Jako  zaletę  zbioru  podnieść  należy,    iź  wskazano 
przy  każdej  pieóni  miejsce  jej  pochodzenia. 

Bó^oocześnie  ze  zbiorem  zagrzebakim  Żupana^  władyka 
czaroogórskif  Piotr  Petrowiez  Kiegosz  II*),  wydał  w  Bialogro- 
dzie  pracuj  w  której  ma  się  znajdować  do  60  pieśni  epicznyeh 
czarnogórskich,  a  między  niemi  pewna  liczba  utworu  samego 
Hiegosza,  ale  nie  znając  jej  bliżej,  wiadomość  tę  możemy  tylko 
podaii  za  inuemi. 

Pewną  li-ezbę  pieśni  zawierają  też  wydane  w  tym  samym 
roku  monografje  etnograficzne    S,  Lubicza^)  i  L,  Ilicza^). 

Bok  następny  przyniósł  nam  pitjkny,  choć  niezbyt  wielki 
zbiorek  pieśni  zasłużonego  etnografa  i  historyka  chorwackiego 
J.  £uknljewicza-Sakcińskiego^)j  z  którego  życioryfiem  i  działal- 
nością^ jako  etnografa,  zapoznamy  czytelnika  później*  Zebrał  on 
w  nim  114  piei^ni  miłosnych,  ballada  obrzędowych  i  innych,  po- 
dzieliwszy je  na  trzy  grupy,  stosownie  do  djalcktn^  w  którym 
były  zapisane.  Najpierw  podaje  pieśni  s^tokawskie,  dalej  ci&a- 
kawskie,  a  w  końcu  kajkawskie. 

Ciekawym  jest  fakt^  że  jakkolwiek  do  opracowywania 
pieśni  o  boju  Kosowskim  i  grnpowania  ich  w  jedną  epiczDą  ca- 
łość^ zabrano  się  później,  niż  do  epopei  o  królewiczu  Marku, 
(najstarsza  próba  tego  rodzą)  a^  J.  No  wieża"*),  pochodzi  dopiero 
z  r.  1847),  jednakże  ten  cykl  pieśni  epicznyeh  chorwacko-serb- 
skich  doczekał  się  już  naukowego  usystematyzowania^  gdy  tym- 
czasem tego  rodzaju  próby  z  pierwszym,  jak  już  nadmieniliśmy, 
nie  wydały  dotąd  pożądanego  rezultatu.  Właściwie  o  pracach 
przedsiębranych  tak  nad  jednym,  jak  nad  drugim,  powinnibyśmy 
mówić  dopiero  w  historji  studjów  o  pie^niach^  nie  zaś  w  historji 
ich  zbierania,  i^  jednak  pierwsze  sposoby  systematyzowania 
obydwóch  tych  cyklów  epicznyeh,  a  nawet  wiele  późniejszych 
ich  wydań,  nie  opierały  się  na  żadnych  studjach  i  krytyce,  lecz 
były    poprostu    przedrukami,    dla  nierozrywania    więc  ciągłości 


*)     Ogledalo  srpsko.  Blałogród,  1846. 

^}  Obićaji  kod  Morl&kah  u  DalmaciL  Zfiijar  1846,  16-ka, 
str.  114, 

^)     Narodni  slavonski  obićaji.  Zagrzeb  1846,  8-ka,  atr,  316. 

*)  Razlicita  dela.  Knjiga  II.  Peame,  9  dodatkom  naród  »ih 
pi^sam&b  puka  UńrTatskoga.  Zagrzeb  1847,  8-ka  m.,    str,  121—256. 

^)  Lazarica  iZi  boj  na  Kosovu  izmedju  Srba  i  Turaka.  Nowy 
Sadj  1847, 
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naszego  sprawozdania  wolimy  zająć  się   Diemi  w  tej  zaraz  jego 

O  pracy  J.  Nowi  cza  niewiele  jest  do  powiedzenia.  Jest  to 
zwykły  priedruk  pieśni  o  boju  Kosowskim  ze  zbioru  Wnka- 
Później,  w  t.  1851,  Czech,  Zygfryd  Kapper*},  aprobował  stwo- 
rzyć  jeden  cykl  z  pieśni  kosowBkich  w  języku  niemieckim^  uzu- 
pełniając go  własną  fantazją^  a  praca  jego  w  y,  1853  doczekała 
się  nawet  drugiego  wydania^).  W  r  1852  J.  B.  Zaleski^)  przed- 
sięwziął podobną  pracQ  w  naszej  ,  literaturze,  ograniczając  się 
jednak  tylko  na  przekładzie  dziewięciu  pieśni  kosowskich  ze 
zbiom  Wuka,  bez  żadnych  ze  swej  strony  dodatków.  W  pięć 
lat  potem  próbował  tego  samego  w  literaturze  ruskiej  P.  Bezso- 
nów^),  zdaje  się,  dopełniając  luki  swojemi  dodatkami,  a  praca 
jego  była  przekładaną  potem  na  język  serbski^),  W  naszej  li- 
teraturze powtórnie  podjął  to  zadanie  w  r,  1860  Roman  Zamar- 
ski^),  ale  również  uic  nie  dodając  od  siebie  i  poprzestając  tylko 
oa  bardzo  sumteunym  i  opatrzonym  w  komentarze  przekładzie 
trzynastu  pieśni  lub  urywków  pieśni  z  Wuka.  W  dodatku  dołą- 
czył jeszcze  przełożoną  ze  zbioru  S.  Milutiuowicza  pieśń  p.  t. 
„Śmierć  Urosza  Nemauicza.''  W  kilka  lat  później  fraucuski 
uczony^  Adolf  d^AyriP),  zestawił  w  jedną  całość  pieśni  kosow- 
skie w  przekładzie  francuskim,  również  trzymając  się  ściśle  ory- 
ginałów. Jeżeli  nie  zachodzi  tu  jaka  omyłka,  to  być  może,  że 
istnieje  i  druga  podobna  praca  francuska  z  tegoż  roku  P.  I, 
Martinowa^).  W  literaturze  chorwacko-serbskiej,  od  czasów  J. 
Nowicza,  długo  nikt  w  jego  ślady  nie  wstępował.  Dopiero  w  r* 
1873  wystąpił  z  nową  próbą  systematyki  uczony  serbski  Stojan 


^)  L&zar  der  Serbenzar,  Nacb  aerbisełien  Sagen  uud  Heldcn- 
gesan^eu.  Wiedeń,   l851. 

')     Fiirst  Lazar.  Lipsk,   1853. 

^)     Poezje.   Warszawa  1877,  III,  69  — UO. 

*)  jjLazanca,*^  Husska  Besieda^  1857,  11^  38—80.  Porównaj 
A*  Pypiu  i  W.  Spasowicz^  Hist.  liter.  slow.  Peterzburg  1879,  I,  280, 

*)     M.  Cz»  MilicjewiĘjz.  Casovi  od  mora.    Bialogród,  1858. 

^)  Laiarica,  nat^p  z  narodowycli  pieśni  serbskich.  Waresawa 
1660,    16-ka,  atn  98. 

'')  La  batallle  de  KoaBovo.  Rhapsodie  serbe  tiree  des  chants 
popnlaires  et  traduite  eu  francais.  ParysŁ  1868,  S-ka,  sir,  64. 

^)  La  bataille  de  Kosjro.  Khapsodie  serbe.  Pary*,  1868, 
W  katalogu  bibljoteki    białogrodzkiej  nr.  15026, 


Digitized  by  VjOOQ IC 


^ 


Sft  STANISŁAW   CISZEWSKI 

Nowakowicz^);  a  praea  jego,  oparta  na  sumiennej  krytyce  nau- 
kowej, wjluszczonej  w  przedmowie^  składa  się  z  dwunastu  pieś- 
ni ludowych  o  939  wierszach.  Miała  ai  ^ześć  wydań.  Po  nim 
wystąpił  z  jeszcze  dokładniejszą  pracą  tego  rodzaju  uczony  chor- 
wacki, .\rmin  Pawicz^),  Wychodząc  z  zasady,  że  w  przeszłości 
istniała  jedna,  całkowita  pieśń,  a  raczej  cykl  pieśni  o  boju  Eo  • 
sawskim,  który  jednak  przechował  się  między  ludem  tylko 
w  ułamkach^  Qsiłxi}e^  posiłkując  się  nader  subtelną  krytyką,  zło- 
żyć go  z  pieśni,  zapijanych  przez  Wuka^  J.  F.  Jukicza  i  kilku 
innych,  starszych.  Rozumowanie  swe  zamknął  w  głębokiej  i  bar- 
dzo ważnej  przedmowie,  znajdującej  się  na  czele  książki.  Nowa 
eyjstematyka  A.  Pawicza  wywołała  krytyczną  rozprawę  St.  No- 
wakowicza^)  i  odpowiedź  na  nią  pierwszego*). 

W  r.  1881,  pani  E.  Lawton-Mijatowicz^),  na  podstawie 
wzmiankowanej  systematyki  A.  Pawicza,  podjęła  podobną  pracę 
w  języku  angielskim,  chociaż  zmieniając  trochę  plan  A.  Pawi- 
cza, a  K.  Grober"),  w  r.  1885,  po  raz  drugi  już  w  literaturze 
niemieckiej,  pokusił  się  o  stworzenie  epopei  o  bitwie  Kosow- 
skiej na  podstawie  pieśni  ludowych,  ale  z -wprowadzeniem  nie- 
których zmian  w  samej  ich  treści.  Najlepszą  jednak  z  przed- 
siębranych dotąd  prób  w  tym  kierunku  jest  bezwątpienia  praca 
G.  Martieza'^},  opracowana  według  planu  A.  Pawicza.  G.  Marticz, 


^)  KoBOvo,  srpgke  narodne  pjesme  o  boju  na  Kosoyu.  Poku- 
Saj  da  se  sasta^e  a  cjeliuu  kao  spjew.  Białogród  1871,  8-ka  m., 
XII-f40. 

^)  Narodae  njeeme  o  boju  na  Eosoyu  godine  1389.  Sastayio 
u  cjelinn...  Zagrzeb  1877,  8ka,  str.  110. 

^)  „Brpske  narodji«  pesme  o  boju  na  Kosovu.  Kritićna  stu- 
dija."  OodiSnica  N,  Czupića,  1878,  II,  377.  To  samo  w  skróceniu: 
Archii} /itr  3laviseh,   Phiłoiog.^   1878,    El,  413  —  462. 

*)  A.  Pa  wic  7  Godpodinu  8.  Novakoviću,  a  i  V.  Jagiću,  od- 
gOTara..,  Zagrzeb  1878,  8-ka,  str.  32.  Obchodzącej  nas  tutaj  sprawy 
dotyczy  tjlko  początek    tej  pracy. 

^)  KoaaQvo  an  attempt  to  bring  seryian  uational  soogs  about 
ihe  fali  of  the  Serbian  empire  at  tbe  battle  of  Kossoyo  in  to  one 
poem.  Translated  aod  arranged  by...  Londyn,  1881. 

^)  Die  Schlacht  am  Amselfeide.  (Kosoyo  1389).  Epische  Dlch- 
tUDg  mit  BoDiiŁznng  toił  Brucbstiicken  serbischer  Yolkspoesie.  Wie- 
defi,  1S$&. 

'')  Narodne  pjesme  o  boju  na  Ko80vu  godine  1389.  Sa8tavio 
n  cjelinu...  a  pripumenkom  od  Armina  Pavića.  Zagrzeb  1886,  16-ka, 
BtT,  81. 
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zbieracz  i  wyborny  znawca  poezji  ludowej  chorwaeko^serbski&j, 
a  przy  tern  poeta  w  duchu  ludowym,  trzymając  się  planu-  na- 
Łreślone^o  przez  A.  Pawicza  w  pracy  jego  z  r,  1877^  z  małemi 
tylko  zmianami^  wprowadzonemi  przez  niego  wBkiitek  polemiki 
ze  St.  Nowakowiczem,  dopełnił  luki  w  pieńniacfa  wskazasych 
przez  Pawjcza  własnemi  ntworami  i  tym  Bposobem  stworzył 
prawdziwą  epopeję  lodową  o  boju  na  Kosowy m  polu,  zgodną 
zupełnie  z  duchem  poezji  ludowej.  Ostatnie  wydanie  pieśni  ko- 
Bowskich,  jako  jednej  całością  sporządził  Izydor  Eopernieki')* 
Praca  ta  zawiera  przekład  czternastu  pieśni  kodow»kteh  z  Wu- 
ka,  bez  żądny cb  innych  dodatków,  Tłnmaczenie  pod  względem 
dokładnoi^ci  najlepsze  z  istniejących  w  naszej  literaturze,  a  po- 
przedza je  przedmowa  historyczna  T.  T.  Jeża. 

Wracając  po  tej  przerwie  do  dalszego  eiągn  hlstorji  zbie- 
rania pieśni,  musimy  najpierw  wskazać  pewną  ieh  Uość,  wy- 
drukowaną w  r,  1849  przez  Wnka  w  pracy  jego  p.  t  „Kovceźić 
za  istoriju,  jezik  i  obit^aje  Srba  8va  tri  zakooa^  (Wiedeń,  8-ka, 
stT,  128.  Mieszczą  się  w  trzecim  rozdziale  tej  książki^  zawie- 
rającym opis  wesela  z  okolic  Risna.  W  tymże  roku  zamieiJcil 
A-  Poczicz^)  cztery  długie  pieśni  epiczne  w  czasopiśmie  Dubrov- 
fńk^  a  jest  też  dosyć  pieśni  obrzędowych  wdrukowanym  Yf  Du- 
iroTmikii  z  r.  1851  opisie  wesela  Piotra  Franasowicza^). 

Wszystkie  jednak  drukowane  dotąd  zbiory  pieśni,  wyjąw- 
szy kilka  pieśni  w  zbiorze  Wuka  z  r.  1815  (zob.  wyżej),  zawie- 
rały tylko  same  teksty  bez  melodjl  Dopiero  w  wydawnictwach 
J.  Katinellego*)  i  A,  Kalau^a'')  mamy  większą  liczbę  melodji 
pieśni  ludowych,  chociaż  największa  pod  tym  względem  zasługa 
należy  się  Fr,  Kuchaezowi^  którego  praca  jednak  ujrzała  świa- 
tło dzienne  dopiero  znacznie  później. 

Ze  zbioróWj  zawierających  tylko  same  teksty,  a  wspólczee- 
Dych  zbiorom  KatineUego  i  Kalauza,  należy  tutaj  częściowo  pra- 
ca  T,  Wlaicza^),  która  jednak    nie  jest  nam    znaną  bliżej^  oraz 


*)     Pieśni  serbskie    o  Kosowskim    boju    w  nowym  przekiadiie 
przez.,,  z  przedmową  T,  T,  Jeża.  Kraków  1889,   1-ka,  atr.  111. 
^)     Zob.  w  bibljografji  zbiorów  pieśni  p.  r.  1849. 


3\     Zob,  tamże,  p.  r-  1851. 


^     Jażnóslavenske  pudke  p^sme  a  nota  ma.    Wiedeń  1850. 

*)     Srbski  napjevi  za  fortepiano^  stavljeni  od.,.  Wiedeń,  1850. 

*)  Srbakij  venac  od  naro^nji  arbsKi  istoriceski  i  uarayoućitel- 
ny  prida,  pesama,  baana,  poaJoviea  i  zagonetki  ispleten.  Białogród, 
1850,  8-ka,  str.  111+lltJ- 
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wielkiej  pod  względem  Daukowyni  wartości  zbiór  J.  F,  Jukieza 
i  Fn  Gr*  Marticza^)^  drukowany  najpierw  częściowo  w  czaso-* 
piśmie  Bosanski  frijaiclp)^  a  później  w  r*  1858  OBobno. 

J.  F.  Jukiez  pałoiyl  na  polu  zbierania  pieśni  i  wogóle  et- 
nografji  chorwackiej  znaczne  zasługi,  pozwolimy  więc  eobie  za- 
poznać csytelmka  w  krótkości  z  jego  życiorysem  i  działalnoBcią^)* 
Urodził  Bię  r.  1818,  w  Bośni,  w  miasteczka  Banialuce,  z  nie- 
zamożnych rodziców.  Ponieważ  w  Bośni  szkół  żadnych  nie  było, 
rodzice  oddali  go  na  nanki^  do  klasztoru  Franciszkanów  w  Foj- 
nicy^  zawczasu  przeznaczając  go  na  księdza.  Ukończywszy 
nauki  w  łdasztori&e,  w  r.  1833  został  Jukiez  zakonnildem.  Póź- 
niej nieco  był  wysłany  dlii  dalszej  edukacji  do  Chorwacji, 
gdzie  kształcił  się  w  liceum,  w  Zagrzebia,  Do  domu  powrócił 
dopiero  w  r,  184L  Z  Bośni  udał  się  wkrótce  do  Dubrownika^ 
gdzie  zajmował  się  szperaniem  po  starych  książkach  i  rękopi- 
sach. Po  powrocie  ztamtąd  w  rodzinae  strony  jął  się  zajęć  li- 
teraekichy  i  odtąd  zaczyna  się  pożyteczna  jego  na  tym  pola 
działalność.  Zaprowadził  szkółkę  ludową  w  Warcaneo,  gdzie  był 
długie  lata  nanczycielemj  zbierając  ciągle  pieśni  ludowe,  powie- 
ści, przysłowia  i  starożytności,  W  r.  IS^łO  zmuszony  opaścić  swą 
rodzioną  ziemię,  udał  siłj  w  podróż  do  Rzymu  i  Carogrodu,  a  nie 
mogąc  i  po  powrocie  zamieszkać  w  Bośni,  osiadł  w  Djakowle^ 
gdzie  znalazł  schronienie  u  znanego  chorwackiego  patrjoty,  bis- 
kupa J.  Strossmayera,  który  opiekował  się  nim  aż  do  śmierci* 
Umarł  20  maja  1857  roka  w  Wiedniu,  dokąd  udał  się  był  na 
kurację. 

Prócz  wielu  artykułów^  rozsianych  po  czasopismach,  napisał 
Jukiez  pod  pseudonimem  Sławoluba  gieo^rafję  i  historję  Bośui, 
ale  największą  jego  zasługą  jest  założenie  przy  pomocy  innych 
osób  Bosamkiega  pnjaiel/a^  którego  jednak  sam  zdążył  wydać 
tylko  dwa  tomiki.  Trzeci  dokończono  jaż  po  jego  śmierci, 
n  czwarty  wyszedł  w  wiele  lat  potem.  Całe  to  wydawnictwo 
jest  zbiorem    nadzwyczaj    ciekawych    i  krytycznych  materjalów 


*)  Narodne  pjeame  Bosanske  i  Hercegoyaćke.  Svezak  I,  Pjes* 
me  junaćke.  Osiełt  1858,  8-ka,  str.  62 1. 

^)     Zob.  bibljografj^  zbiorów  pieśni  z  L  1850  i  1851. 

^j  SzcKegóIy  o  życiu  Ju kicza  ezerpminy  z  życiorysu  jego, 
skreślonei^o  przez  Ljr*A  we  wstępie  du  jego  i  Fr.  Or,  Mar  Uczą 
zbioru  pieśni,  str,  Xiy — XYI. 
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etnograficznych.  Być  może^  że  gig  wszystko,  co  w  nim  za- 
mieszcioDO  (pieśni,  powieści,  zagadki,  przysłowia,  wiercenia), 
było  zebrane  przez  samego  Jukicza^  ale  w  każdym  razie 
jemu  należy  się  zasługa  za  danie  inicjatywy  i  za  zgromadzenie 
znacznej  ilości  materjaln.  Jak  jni  nadmieniliśmy,  zamieszczone 
tntaj  pies  ni »  zebrane  przez  niego  i  Fr,  Gr,  Marti  cza^  wyszły  po- 
mnożone wielu  nowcmi  w  roku  185S  w  osobnym  zbiorze.  Jest 
ich  wszystkich  50,  wszystkie  są  epiczne,  a  niektóre  odznaczają 
się  Avielką  pięknością.  Zbiór  ten  między  zbiorami  pieśni  ludo- 
wych chorwacko -serbskich  zajmuje  jedno  z  miejsc  n  aj  przedniej^ 
szycha 

Wartościowym  jest  też  zbiór  pieśni  epicznycb  Acy  Popowi- 
cza*)j  wydany  w  r*  1852  w  Pradze  czeskiej,  zawierający  ośm 
pieśni  epicznych  w  oryginale  i  tłumaczeniu  czeskim,  a  nadto 
dwie  jeszcze  w  tłumaczenia  polBkim,  jak  również  na  uwagę 
zasługują  mniejsze  i  większe  zbiorki  pieśni  epicznycb  1  lirycz- 
nych^ zamieszczone  przez  Ł.  1  liczą,  J.  B.,  K.  Elemenczicr^ową 
i  A-  Nemetową^  I.  Wr.,  J.  Frankolina  i  Polaka,  F.  Filipowicza, 
M.  Iwaeewieza,  A.  Kriszkowicza,  K.  M-d-cza,  J.  Dzukicza,  F, 
Mandekicza,  L  Eudimira  i  innych  niepodpisanych  zbieraczy 
w  czasopiśmie  Neven%  i  kilka  pieśni,  wydrukowanych  między 
iuncmi  materjałami  przez  E.  Okrugicza  i  P.  Kadczicza  Pęka 
w  wydawnictwie  Arkiv  za  pm^slnicu  /ugoslavcnsku%  i  J,  Ru- 
bcrtisa  w  jego  pracy  o  kolonjach  Btowianekich  w  okolicy  Nea- 
polu*^, W  r.  1857  wydal  zbiór  pieśni  epicznych  A.  Popowiez^J 
w  Bialogrodzie,  a  w  następnym  roku  ogłosił  również  zbiór,  za- 
wierający między  innemi  i  pieśni  ludowe  Stefan  Popowicz' }, 
Z  r-  1860  znaną  nam  jest  tylko  jedna,  krótka  picśn  epiczna, 
wydrukowana  w  ezasop*  Slov€nka%  a  z  r,  IBtil  zbiorek,  skła- 
dający się    z  trzydziestu  siedmiu,  przeważnie    lirycznych  pieśni 


^)  Brbake  naród ne  pjeeme  aa  preTodain  ćeBkijem>  a  d^st 
I  polJBkijero,  Izdala  jugoslavjanaka  mladez,  Praga  czeska,  8  ka,  atr.  213. 

*^)  Zohp  bibljografjc  zbiorów  pieśni  z  h  1852,  1854  —  1850 
I  1858. 

^)     Zob.  bibljografjc  Kbiorów  pieśni   z  L  1854  i  1859. 

*)     Zob,  tamże,  p.  r.   1856. 

^)     Peame  raźne  janaóke  uarodne.  Białogród  1857,  Ska,  str,  1)5- 

«)  Cmogorgke  gnsle  iii  narodue  pe&me,  price,  podskoace  i  na- 
pialice.   Bialcgród   1858,  8-kaj  atr.   131, 

'^)     Zob.  bibljografje  zbiorów  pieM  z  r,  1860* 
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Ogłoszony  w  Danici^)  przez  E.  N.,  oraz  inny;  mniejszy,  K.  Stan- 
kowicza^  w  czaeop.  Serbski  letopis.  Ten  sam  autor  w  roku  na- 
at^pnym  ogłosił  oddzielny  zbiór  pieóni  Indowycii  serbskich 
w  Wiedniu^).  Autorowi,  który  się  podpisał  tylko  literami  P.  T., 
zawdzięczamy  niewielki  zbiorek  pieśni,  wydany  w  roku  1863 
w  Nowym  Sadzie^).  Zawiera  on  króciutkie,  kilkuwierszowe 
piosenki,  nie  odznaczające  się  osobliwą  pięknością,  ale  mimo 
to  doczekał  się  w  r.  1866  drugiego  wydania^). 

W  latach  1863  i  1864  zamieścił  też  parę  pieśni  epicznyeh 
Ł,  llicz*)  w  Slavoncu  i  po  kilka  pieśni  W.  Lorkowicz  i  B.  Mon- 
drusżiez  w  wydaw.  Arkiv  za  pav^słnicu  jugo5lavensku%  oraz 
Antoni  Kos'')  w  swej  pracy  o  Slawonji.  Na  największą  jednak 
uwagę  zasługuje  zbiór  Ł.  Marjanowicza^).  Mamy  w  nim  pieśni 
epiczne  i  liryesue;  zapisane  z  zachowaniem  wszystkich  odcieni 
dialektycznych  i  odznaczające  się  wielką  pięknością,  co  stawia 
zbiór  teu  między  najlepszemi  pracami  tego  rodzaju.  W  rok  po 
nim  wydal  mały  zbiorek  pieśni  Andrzej  Juranicz^),  ale,  niestety, 
i  tego  nie  udało  nam  się  poznać  bliżej.  O  wydanym  tego  sa- 
mego roku  zbiorze  Wuka  była  już  mowa  wyżej. 

Na  rok  następny  przypada  ukazanie  się  w  druku  pierw^ 
szej  etnograficznej  pracy  Frań.  Eurelca^  z  którego  oryginalną 
i  sympatyczną  postacią  musimy  się  najpierw  zapoznać  bliżej. 
Fr.  S,  Kurelae**!  urodził  się  14  stycznia  1811  roku  w  Brownie, 
w  dzisiejszej  Graezackiej  żnpanji.  Po  ukończeniu  szkółki  ludo* 
weji  był  oddany  najpierw  do  gimnazjum  w  Hradcu,  ale  że  ja- 
koś nie  umiał  eię  nagiąć  do  szkolnego  programu  nauki  i  prze- 
kładał samodzielne  kształcenie  się  nad  ślęczenie  nad  zadanemt 
lekcjami,    dossedszy  do    klasy    szóstej,    pozostał  w  niej  na  rok 


^)     Zob.  bib1jograQę  zbiorów  pieśni  z  r.  1861. 

^)     Srbske  narodne  pjesme.  Wiedeń,    1862. 

^)     Banatske  pesme.  Nowy  Sad  1863^  16-ka,  str.  55. 

^)     Banatake  pesme.  Nowy  Sad  1866,  16-ka,  str.  55. 

^)     Zob.  bibljograCę  zbiorów  pieśni  z  r.  1863  i  64. 

")     Zob.  bibijogra^ę  zbiorów  pieśoi  z  L    1863  i  64. 

^)     Zob.  taiDŻe,  p.  r.  1863. 

^)  nrvatske  narodne  pjesme,  Sto  se  pjevaja  u  Gornjoj  nrvat- 
8koj,  Krajini  i  u  Turskoj  Hrratskoj.  Zagrzeb  1864,  8-ka,  VII+207. 

^)    Yiencić  narodnih  pjesama.  Zadar,  1865. 

i«)  A.  Weber:  „Yiekopis  Fr.  Kurclca.**  Rad,  1874,  XXIX, 
160—205. 
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dmgi  i  byl  przez  ojca  odebrany  ze  szkół.  Przesiedziawszy 
czas  jakiś  w  domu,  gdzie  nie  tracił  czasn,  kształcąc  Bic  w  ro* 
dowitym  języku^  w  r.  1831  udał  sig  do  Zagrzebia^  aby  ciągnąć 
dalej  przerwane  aaaki  w  wyŻBzej  szkole^  która  tam  istniała 
w  owym  czasie.  I  tutaj  jednak  kształcił  się  głównie  sam,  gdyż 
charakter  jego^  tak  samo  jak  w  gimnazjum^  nie  mógł  sie  pogo- 
dzić z  rutynowanym  nauczaniem  szkolnym.  Ze  szczególnym  za- 
miłowaniem stodjował  naszego  Adama  Mickiewicza,  którego 
w  ezasie  pauz  pomiędzy  prelekcjami  czytał  i  deklamował  kole- 
gom. Oczywista  jednak,  że  podobny  sposób  uczenia  się  musiał 
niekoniecznie  szczęśliwie  wypadać  pod  względem  praktycznym. 
Ztąd,  nie  próbując  nawet  zdawania  egzaminów,  zwłaszcza  wskn* 
tek  śmierci  ojea^  porzucił  Zagrzeb  i  udał  się  do  Wiednia^  gdzie 
2  całym  zapałem  oddał  eię  studjowaniu  języków  słowiańskich, 
nie  zapominając  jednak  o  innycb.  Tutaj  poznał  się  %  Wukiem 
Karadziczem,  który  polubiwszy  go,  używał  do  pomocy  w  zaję 
ctacb  literackiefa,  co  było  z  wielką  dla  Kurelca  korzyścią. 

W  Wiedniu  utrzymywał  się  z  dawania  lekcji,  ale  gdy  tych 
nie  stało,  bieda  zmusiła  go  w  r  1837  ndaó  się  do  Pesztu.  Ba- 
wiąc tntaj  lat  kilka,  uczył  się  dalej,  głównie  zajmując  się  języ- 
kiem węgierskim,  ale  pod  względem  materjaluym  i  tutaj  nie  le- 
piej  mu  się  wiodło.  Mimo  to  nie  opadał  na  duchu.  W  czasie 
bytności  w  Peszcie,  rodzi  jaię  w  jego  głowie  myśl  zwiedzenia 
siedzib  Chorwatów  węgierskich,  celem  zbierania  między  niemi 
pieśni,  przysłów,  poznania  ich  zwyczajów,  a  także  i  w  cel«  po- 
litycznym. Z  pięciu  guldenami  w  kieszeni  puścił  się  w  drogę, 
cierpiąc  nieraz  głód  i  inne  nieprzyjemności,  gdyż  nie  byl  szczęś* 
liwym  posiadaczem  świstka,  wzbudzającego  dla  włóczęgi  zaufa- 
nie w  sferacb  bardzo  od  zadań  etnograficznych  dalekich.  Bojąc 
się  narażać  swych  gościnnych  przyjaciół,  powrócił  w  r,  1842 
do  Wiednia.  Tutaj  jednak  popadł  znów  w^  biedę,  która  zdaje 
się  jedyna^  nie  wymagając  pieczętowanych  rekomendacji,  miała 
do  badacza  zaufanie.  Szczęściem^  po  jakimś  czasie  udało  mu  się 
przez  znajomych  znależó  zajęcie  przy  porządkowaniu  bibljoteki 
ks.  A.  Szwarc^n berga,  w  Krumowie,  w  Czechach.  Ale  niedługo 
tam  bawił,  i  w  r.  1845  widzimy  go  już  w  Pradze  czeskiej.  Tu- 
taj znajomi  wynaleźli  dla  niego  lekcje,  znalazło  się  też  jakieś 
zajęcie  literackie,  ale  ponieważ  zbyt  wiele  zajmowało  czasu, 
stracił  więc  przez  to  lekcje  i  znalazł  się  bez  chleba.  Trzeba 
było  jeszcze  raz  wracać  do  Wiednia.  Zabawił  tu  jednak  krótko 
i  w  r*  1846    znów    puścił  się    na  włóczęgę    między  Chorwatów 
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węgierskich,  zamieszkujących  w  inpanjach  Szoprnńskiej  i  Że- 
leznej.  Wspomnienia  z  tej  podróżj,  pełnej  również  przygód 
i  przykrościj  z  werwą  i  wielce  oryginalnie  opisuje  we  wstępie  do 
swego  zbiorn  pieśni.  Nie  mogąe  byc  tym  razem  w  źnpanji  Mo- 
Bzońskiej^  udał  się  w  r,  1847  do  Wenecji  i  dopiero  w  oaatt^pnym 
rokn,  wracając  z  Wiednia,  był  w  możności  ją  zwiedzić,  opłaca- 
jąc to,  jak  zawsze,  nowemi,  jcBzcze  niebezpieczniejszemi  przy- 
godami. Wyplątawszy  się  %  nich  szczęśliwie,  powrócił  do  krajn^ 
gdzie  bral  udział  w  ówczesoym  ruchu  politycznym.  W  nagrodę 
za  to,  był  w  roku  1B49  mianowany  profesorem  języka  chorwac- 
kiego przy  gimnazjum  w  Rjecc,  a  później  w  tamtejszej  szkole 
lądowej-  Przebywając  tutaj  bez  pr zerwy ,  odbywał  podróże  i  wy- 
cieczki między  ludem,  zapisując  wyrażenia  i  prowincjonalizmy 
i  rozbudzając  uczucia  narodowe.  Szkołą  niewiele  się  zajmował, 
gdyż  nie  był  stworzony  do  profesorskiego  zajęcia.  Tutaj  też 
wpadł  na  myśl  utworzenia  jakiegoś  nowego^  poludniowo-slowiań- 
ekicgo  języka,  który  miał  być  mieszaniną  różnych  narzeczy , 
a  ró:KniI  si*;  wielce  od  sztokawszczyzny,  którą  właśnie  w  tym 
ezasie  szkoła  pisarzy  zagrzebskich  przyjęła  za  język  literacki. 
Oczywiście  niefortunny  ten  pomysł  wywoła!  polemikę,  którabj 
trwała  dłużej,  gdyby  nie  to,  że  Kurelca,  który  oparł  się  ostro 
reformom  jt:zykowym  wprowadzanym  w  gimnazjum,  pozbawiono 
miejsca  profesora  i,  jak  to  jnź  nie  było  nowością  w  jego 
życiu,  począł  cierpieć  biedę.  Znaleźli  się  jednak  życzliwi  przy- 
jaciele ^  którzy  go  wsparli,  że  mógł  dalej  pracować  nad  jeży- 
kiem i  literaturą  chorwacką,  chociaż  ciągle  używając  owego 
jiiezdarnego^  przez  siebie  pomyślanego  konglomeratu  językowego. 
Dziwactwo  to  i  opór,  który  ciągle  wywoływał  polemiki,  ośmio* 
szyły  go  w  końcu  i  zmusiły,  że  wreszcie   w  r.  1868  ustąpił. 

Jeszcze  w  r.  1860,  gdy  był  bez  środków  do  życia^  biskup 
Strośsmayer  powołał  go  do  Djakowaru,  aby  tam  w  semiuarjum 
wykładał  klerykom  jęayk  starosłowiański  i  chorwacki  i  prątko- 
wał dalej  literacko.  Ale  szlachetny  włjiczęga  nie  mógł  żyć 
ciągle  na  miejscu,  i  zamiast  siedzieć  i  uczyć  w  szkole— włóczył 
się  między  ludem  w  Slawonji.  Niepodobna  mu  więc  było  i  tu- 
taj dłużej  zagrzać  miejsca,  i  w  r,  1*366  udał  się  do  Zagrzebia. 
Tam  znown,  ceniąc  jego  zasługi,  dopomoiono  mu,  że  otrzymał 
miejsce  profesora  języka  francuskiego  przy  gimnazjum,  ale 
wkrótce  stracił  i  tę  posadę  z  powodu  swych  radykalnych  pn* 
głądów.  Odtąd  żył  z  pióra,  pisując  od  czasu  do  czasn  do  wy- 
dawnictwa   Uad  jugi)davenske    akademije.    Chciano     mu    dać 
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W  Akadem  j]  stale  zajęcie  przy  wydawaniu  starych  pisarko  w 
chorwackich,  ale  nie  było  to  moźebnem,  gdy  i  trwając  ciągle 
w  swym  uporze  siwo  rżenia  fantastyczaegu  jt^zyka^  Kurelac  chciał 
go  i  do  nich  stosować.  W  r.  1872  Akademja  przyznała  mu 
miesięczne  wsparcie,  ale  niedługo  z  niego  korzystał,  gdyż  zmarł 
7  czerwca  1874  r. 

Kurelac  był  pierwszorzędDym  znawcą  swego  ludu.  Jego 
liczne  podróże  zapoznały  go  z  nim  wybornie,  dając  możność 
zblizka  niejednokrotnie  wglądnąć  w  jego  życie  i  przyswoić  sobie 
najzupełniej  wszystkie  djalekty  chorwackie.  Zdawałoby  się, 
wnioskując  z  tego^  że  powinien  pozostawić  liczne  prace  etnogra- 
ficznej gdy  tymczasem  stosunkowo  jest  ich  niewiele.  Zdaje  si^, 
ie  przyczyna  małej  jego  w  tym  kiernuku  płodności  leży  w  nad- 
zwyczaj różnorodnej,  jakkolwiek  zawsze  na  podścielisku  ludo- 
wym opartej  działalności.  Drugą  przyczyną  była  bezwątpienia 
ciągła  niepewność  b^tu  materjalnegOj  wobec  której  trudno  oczy- 
wi8cie  było  myśleć  o  pracy,  a  również  w  części  i  owo  dziwactwo 
w  kwestji  reformowania  języka,  które  musiało  pochłonąć  dużo 
czasu  i  zgotowało  mu  wiele  przykrości. 

Pierwszą  pracą  Kareł  ca,  która  uaa  tutaj  może  obcbodzićp 
były  „Knnje  i  pahuliee,"  wydane  r.  1866')-  Właściwie  nie  jej^t 
to  zbiór  pieśni  ludowych,  gdyż  wszystkie  zamieszczone  tutaj 
pieśni  satyrycznej  djalogi  odpnstne,  par  odje  itp.  aa  utworami 
starszych  i  późniejszych  poetów  i  były  przedrukowane,  Jak  mówi 
sam  wydawca  zaraz  w  tytule,  ze  starszych  i  nowszych  rękopisów. 
Ciekawemi  są  jednak  z  tego  wzgl^du^  że  jako  wielce  lubioue  przez 
ptibliczDOŚć  duhrownieką,  choć  nie) udowego  pochodzenia,  do  pew- 
nego stopnia  uludowily  się,  a  przypadkiem  wkradła  siłj  pomiędzy 
nie  i  jedna  piosenka  prawdziwie  ludowa. 

W  następnym  roku  wydal  Kurelac  inną,  bardzo  cenną  pra- 
cę etnograficzną^) p  o  której,  ponieważ  nie  jest  zbiorem  pieśni, 
pi>winui byśmy  mówić  gdzieindziej.  Że  jednak  w  literaturze 
foLklorystyeznej  chorwacko-serbskiej    jest  prawie  jedyną  w  tym 


*)  Ruuje  i  p^bulice^  pesui  porugljiye  i  paetirake^  ponajveć 
Dnbrovacke,  Skupio  ik  h  rukopi80v  &tarijeh  i  noTijeh  te  ih  kde- 
kad  i   tumaóio,,.     Zagrzeb  18(i(ł— 6b,  8-ka,  str,  LKH-130, 

^)  loieua  ylaetiU  i  ^plu^ua  domaćih  zi?otiu  u  IlrYiiŁa  a  po- 
aekle  i  Srbalj  s  primeŁbauu.  Muka  (!)...  5Łagrzeb  1867,  B-ka^  str.  Cl. 
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rodzaj  E^),  a  do  żadnego  z  działów^  na  które  podzieliliśmy  pracę 
naszą,  nie  da  się  ściśle  biorąc  zaliczyć,  wolimy  więc  tutaj  zaraz 
pełłiedzieć  o  niej  słów  parę. 

Cenny  ten  zbiór  opracował  Knrelac  nadzwyczaj  snmiennie 
t  z  wielkim  zamiłowaniem.  Zgromadził  w  nim  i  uporząd- 
kował Dazwy  zwierząt  domowych  i  całą  terminologję  ludową, 
związaną  z  niemi  i  z  ich  życiem;  podając  zarazem  w  uwagach 
tłumaczenie  powstania  niektórych  nazw  i  terminów.  Uwzględnio- 
ne są  przecen  następujące  zwierzęta:  koń,  krowa^  wół,  owca,  świ- 
nia, pies,  kot  i  kura^). 

Trzecia  praca  etnograficzna  Eurelca^);  o  której  chcemy  tu- 
taj jeszcze  powiedzieć,  jego  zbiór  pieśni  ludowych,  wyszła  do- 
piero w  r.  1 871.  Nadmieniliśmy  już,  że  poprzedzają  go  jako 
wBtęp  wrażenia  Eurelca  z  jego  podróży  etnograficznych.  Go  do 
samych  pieśni,  to  prócz  pewnej  liczby,  którą  autor  poprzepisy- 
wal  z  krążących  między  ludem  rękopisów,  a  nie  będących  lu- 
dowego pochodzenia,  reszta  jest  czysto  ludowa.*  Pod  względem 
piękności*  pieśni  te  ustępują  wogóle  zebranym  przez  innych  zbie- 
raczy, chociaż  i  między  niemi  można  znaleźć  małą  liczbę  praw- 
dziwie pięknych. 

Tak  mniej  więcej  w  ogólnych  rysach  przedstawia  się  ży- 
wot i  dssiałalność  naukowa  Fr.  Eurelca  na  polu  etnograCi. 

Nawiązując  w  dalszym  ciągu  przerwany  dłuższym  o  nim 
wspomnieniem  wątek  naszego  przeglądu,  chcemy  najpierw  ostrzedz 
czytelnika,  źe  podpisany  literami  H.  A.  O.  P.*)  i  wydany  w  r. 
1866  zbiorek  pieśni  ludowych  jest  właściwie  tylko  w  celach  ku- 
pieckleb  sporządzonym  przedrukiem  czternastu  znanych  pieśni 
z  Wuka,  a  więc  do  celów  naukowych  nieprzydatny.  Za  to  na 
uwag^    zasługują    wydrukowane   w  tymże  roku   w  czasopiśmie 


')  Obok  niej  istnieje  tylko  wcześniejszy,  maleńki  zbiorek  A. 
Kusmanieza;  ^Imena  govedah  po  boji  njihove  runje."  Zora  Dalmatinska, 
1^47,  IV,  224,  dodatki  do  pracy  Eurelca,  zamieszczone  w  referacie 
o  niej  w  czasop.  Dragoljub,  Zagrzeb  1867,1,  317—319,  333-336, 
oraz  zbiorek  J.  Riboli'ego:  „Narodua  imena  za  żivotinje.''  Slovinac^ 
187y,  II,  J  69— 170. 

^)     Porówn.  w  bibljografji  rozmaitości. 

^)  Jaóke^ili  narodne  pesme  prostoga  i  neprostoga  puka  Hrvat- 
skoga  pg  ztipahSoprnnskoj,  Musonjskoj  i  Żetóznoj  na  Ugrib.  Zagrzeb, 
1871,  8ka,   Btr.  LIV+313+IV. 

*}    brbake  narodne  junaóke  pesme.  Białogród  1 866,  8-ka,  s.  78. 
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Bosiłjak^)  maleńkie  zbiorki  pieśni,  głównie  epieznych,   D.  Kola- 

ricza,  Ł,  F eza   i  J.  Kajkowicza,    oraz   pokaźna  ilość  różnych 

piedni,  z^o  mad  zony  cb  przez  różnych  zbieraczy,  zamieBzezona 
w  Vili%  która  właśnie  w  tym  samym  rokn  pod  redakcją  Stnjana 
Kowakowieza  poez^la  wychodzić  w Bial ogrodzie^  aktora  wciągu 
dalszego  swego  iatmenia,  mianowicie  w  latach  1867  i  1868, 
również  wydrukowała  dnżo  mniejszych  zbiorków  pięknych  i  cie- 
kawych pieśni. 

Dnżo  piej&ni  zEależć  jeszcze  można  w  różnych  miejscach 
wydanego  r.  1867  przez  Wuka  Karadżicza  opisu  żywota  i  zwy- 
czajów Indu  serbskiego^),  61  dołączył  do  swego  zbioru  bajek  lu- 
dowych Mijat  Stojanowicz^),  a  nie  zapomniało  te£  zamieścić 
pewnej  liczby  i  czasop,  Dragoljuby  zarówno  w  tomie  z  r,  1867, 
jak  i  w  następnym  z  r.  1868^).  NajobtiŁszym  jednak  i  najwięk* 
szej  wartości  zbiorem,  jaki  się  ukazał  w  tych  czasach,  jest  zbiór 
Bogoluba  Petranowioza**'),  którego  pierwsze  dwa  tomy  wyszły 
w  r,  1867,  a  trzeci  dopiero  w  n  1870*  Pierwszy  tom  obejmuje 
same  tylko  pieśni  liryczne^  które  zbieracz  podzielił  na  dziewięć 
gmp,  stosownie  do  tego^  w  jakich  okolicznościach  życia  ludowe- 
go bywają  śpiewane*  Drngi,  olbrzymi  tom,  do  którego  obszerną 
przedmowę  skreślił  Stojan  Nowakowicz,  zarówno  jak  i  trzecia 
zawierają  same  tyJko  pieśni  apiczne^  których  w  obydwóch  t<i- 
mach  jest  ogółem  119.  Jedyny  zarzut,  któryby  można  zrobić 
}iierwszym  dwóm  tomom  tej  pracy  i  który  co  do  tomu  drugiego 
zrobił  jej  właśnie  w  swym  referacie  W.  Jagicz^},  jeat  ten,  źe 
zbieracz  nie  podał  nazwisk  osób,  od  których  słyszał  pieśni. 
Z  zarzutu  tego  tłumaczy  się  Petranowicz  w  przedmowie  do  tomu 
trzeciego^  wyjaśniając^  że  zmusiły  go  do  tego  warunki  polityczne, 


*)     Zoh-  hibljograOę  zbiorów  pieaot  %  r  1866, 

*)     Zob.  tamie,  z  L   18(^6^  1867    i  1888. 

*)  Żivot  i  obicaji  nar  oda  arpskoga.  Wiedeń  1867,  8-ka^  str. 
X+327. 

*)     Pudke  pripoviedke  i  pjesme.  Zagrzeb  1867,  S-ka,  od  241. 

■*)    Zob.  bibJJografjc  zbiorów  pieśni  z  L  1867  i  1868. 

*)  Srpske  u&rodne  pjeame  iz  Bosne  (lenafcc).  I.  Sarajewo, 
1867,  8-ka  m  ,  str,  XXlII+348. 

Srpake  narodne  pjestno  iz  Boane  i  Hercegowinę.  Kpeke  pjesmc 
starijeg  vremena.  IL  Biaiogród,  1867,  8-ka  w,,  atr,  XXVnih700. 

Srpake  narodne  pjeBme  iz  Bosue  i  Hercegoviiio.  Junaóke  pjea- 
me starijeg  vr©niena.  IIL  Blałogród,  1870,  8-ka  m.,  atr,  XVI -[-653. 

■*)     Rad^  1868,  II,  204—231, 
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które  i  w  tomie  trzecim  pozicoliły  mu  podać  nazwiska  tylko  nie- 
który cli  iSpiewaków,  choć  podaje  ich  doeyć.  Prócz  tych  wielkich 
zbiorów  ogłosił  też  jeszcze  Petranowiea  sporo  pieśni  w  opiaic 
swym  zwyczajów  ludu  serbskiego  z  Bośnia  zamieszczonym  w  tym- 
że roku  w  Glasniku  lerpskog  uŁenog   dru^iva^), 

W  następnym,  1868  roku,  wydała  obfity  zbiór  pieśni  Ma- 
cierz Dalmatyńska-),  ale  b%  to  tylko  przedruki.  Dnźo  jednak 
nowych  pieśni,  prócz  innych  materjałów  etnograficznych,  przy- 
niósł zbiór  B.  F,  Plohla-Herdwigowa,  którego  tomik  pierwszy 
wyszedł  w  tymże  roko,  co  zbiór  Macierzy,  drugi  w  roku  1869, 
a  trzeci  dopiero  w  t.  1876^).  W  pierwszym  tomikn  Bą  tylko 
piosenki  liryczne,  w  drugim  za^  i  trzecim  epiczne  i  liryczne. 
Wszystkie  pieśni  są  zapisane  w  djalekcie  kajkawskim.  Rok 
1869  był  niezwykle  Bzczcśliwy  i^  prócz  przytoczonych  wyżej 
zbiorów  Herdwigowa,  przyniósł  jeezeze  wcale  pokaźną  liczbę  in- 
nych, nowych  zbiorów  pieśni:  J.  Rajkowicz**)  piękny  zbiór  pieśni 
wyłącznie  lirycznych  i  ballad,  B,  Stojadinowicza^)  dwutomowy, 
wielkiej  wartości  zbiór  samych  pieśoi  epicznych^  nieznany  nam 
bliżej  zbiorek  M.  Milisawlewicza''),  mniejszej  wartości  zbiór  J. 
M.  Stanicza'^),  nie  licząc  choćby  wielkiej  ilości  pieśni,  zamiesz^ 
czonych  w  trzytomowej  pracy  M,  S.  Wilojewicza^),  która  niejeet 
wprawdzie  dość  krytyczną,  choć  ostrożnie  można  z  niej  ko- 
rzystać. 

Co  do  !:^taiiieza  chcemy  zaraz  tutaj  nadmienić,  że  i  później 


? 


Zob-  bibljografję  zbiorów  pieśni  z  r.  1870, 
Narodue  pjesme,  izdala  Matica  Dalmatinska.  Zad  ar,  18Gd^ 
8-ka  w,^  str-  176, 

^)  Brratske  narodae  pjesmc  i  pripoviedke  n  Vrbovcu  saku- 
pio  i  rodu  i  Bvietu  predao,,,  Hrvatakoga  narodnoga  blaga  sycz.  L 
Waraidyn,  1866,  16-ka,  str.  H5;  Tom  II,  tamie,  1869,  16-ka, 
Btr.  97;  111,  tamte,   187G,   16-ka,  str.   91, 

"^J  Srpake  narodne  pesme  (zenake).  Nowy  Sad,  1869,  8-kam,, 
etr.  224, 

^)  Srpske  narodne  pesme  (epeke),  T.  I,  Bialogród^  1869, 
8-ka  w.,  atr.  11+192;  U,  tamże,   1869,  B-ka,  str,   VI+179, 

^)     Pesme  narodne,  Białogród,  1869,   16-ka,  str.  79. 

'j  Srpsko-narodne  pesme  i  narodue  pr]pDvedke,  Białogród, 
1869,  16-ka,  str,  97.^ 

^)  Pesme  i  obicai  ukupno^  naroda  Srbekog,  Bialogród,  8-ka, 
1\  I,  1869,  str.  VinH-243;  II,  1870,  3tr,  n+23Uj  III,  1875,  titr. 
VI+336. 
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wydał  on  je&zcze  kilka  zbiorów  pieśni  i  powieści  ludowych^  ala 
ani  jednogo  z  aich  nie  mogliśmy  dostać.  Mianowicie  w  nastąp ■* 
nym  roku  ukazał  się  jego  zbiór  pieśni  epicznych^),  w  r.  1871 
drugi  mieBzczący  pieśni  ze  Starego  Wlacba"),  a  w  1872  trzeci, 
w  którym  prócz  pieśni  są  jeszcze   i  powieści  ludowe^}. 

Niewielka  iłość  pieśni  miei^cL  się  też  w  kilku  artykułach, 
rozsianych  w  trzech  rocznikach  Fićncay  poczynając  od  r.  1870*), 
a  dwie  epiczae  zamieścił  J.  A,  Kaznacziez^)  w  ezasop.  Dubrm}' 
nik  %  r.  1871.  Z  oddzielnych  zbiorów,  które  by  się  ukazały 
w  tym  roku,  znany  nam  jest  tylko  maleńki  W,  D.  Alek  siczą *')^ 
zawierający  nadto  i  bajki  ludowe. 

W  następnym  roku  wyszedł  jeden  zbiór  F-  Kadiczewicza''), 
mieszczący  pies  di  epiezne  i  czasów  nowszych. 

I  rok  1873  przyniósł  również  tylko  jeden  zbiorek  pieśni 
K*  H,  Risticza'')^  ale  jedeu  z  lepszych.  Na  czele  jego  jest  ży- 
ciorys zgajsłego  już  wtedy  zbieracza,  po  którym  następuje  krótka 
przedmowa,  W  zbiorku  są  pieśni  obrzędowe,  liryczne  i  epiezne, 
a  wiele  między  niemi  bardzo  pięknych. 

Nowy  zbiór  pieśni  epicznych  ogłosił  w  r.  1874  Aleksa  O, 
Popowicz'*),  a  równocześnie  z  nim  wydał  pracę  swą  Ł.  llicz^^). 
Z  pozoru  wygląda  ona  na  zbiór  pieśni  epicznych  ludowych,  tym- 
bardziej,  że  autor  w  przjpiskacb  do  pieśni  przytacza  nawet  na* 
zwiska  osób,  od  których  jakoby  je  słyszał;  treść  jednak  pieśni 
nie  pozwala  przypuszciać,  aby  były  naprawdę  ludowego  pocbo- 
dzenia^  a  jeśli  oawet  były,  to  są  przez  autora  znacznie  zmie^ 
nione. 


*)     Srpake  narodne  pesme  (junaćke),    Białogród,  1870,  16-ka. 
Btr.  128- 

-)     Carica  Mllica,  Pesme  iz  Staroga  Vlaha,  Białogród,  1871. 
^)     Dragaćevka.  Pesme  i  prjpovedke,  Białogród,  1872, 
*)     Zob.  bibljografjc  zbiorów  pieant  z  1.  1870^    1878  i  1679. 
*)     Zob.  bibljograC^  zbiorów  pieśni  z  r,  1871, 
^)     Srpske  narodne  junacke  pesme  i  oarodne  pripovedke,  Bia- 
łogród, 1871,  8-ka,  str.  28. 

'')     Gnsle  crnogorske.  Białogród,   1872,    8-ka,  etr.  XII+238, 
^)     Srpske   narodoe    pjcsme,  pokupljene  po  Boani.     Białugród. 
1870,  8-ka,  str.  XV+121+V. 

^)     Narodne  junaóke  peamo.  Białogród,  1874* 
")    LoTorike  gradiskoga    granićarskoga  pnka    br.  8   opicYaju 
narodne  pjeBme^  koje  je  aabrao  i  razjaenio,.*    Zagrzeb,    1874,  8-ka. 
Btn  246. 
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Pod  inicjałami  B,  M.*)  ogłosił  w  r.  1875  Branko  Muszyck i 
spory  zbiorek  pieśni  ludowych  w  Pauczewie,  wskazawszy  we 
wstęp  i  Cj  gdzie  i  od  kugo  którą  zapisał.  Mieszczą  się  w  nim 
piefini  liryczne,  wesołe  piosenki,  t,  xw,  Kajde,  czyli  pieśni  zprzy- 
śpiewem,  powtarzającym  się  pokaidym  wierszu^  i  pieśni  epicstne, 
W  tym  samym  roko^  liczące  dopiero  drugi  rok  istoicDia  czaso- 
pismo /avar  rozpoczęło  drukować  większe  i  mniejsze  zbiory 
pieśnią  a  piękny  ten  zwyczaj  utrzymało  w  dłagim  szereg n  swych 
roczników  z  lat  następnych^).  Drukowali  tutaj  zbiorki  pieśni 
lub  pojedyncze  tylko  pie4ni  następujący  autorowicj  prócz  bez* 
imiennych:  P,  G*^  Milan,  K.  Delicz,  S,  Baiez,  P.  I.  Markowicz,  W. 
Xrasiczj  S.  Banowicz^  D,  Preradowicz^  K.  Popowicz  i  P*  Dzu- 
ricz,  M.  SubolicZj  D.  P,  B.,  S*  Stefanczicz,  S.  I.  Pawlinowiez, 
M*  Ru^Jczicz,  M.  Begowicz,  A^  Wasin,  M.  Lubojew,  J.  Switlicz^ 
M-  Oj  J.  Bielicz^  L.  Loticz,  F,  S,  Krauss^  Mil.,  M,  Riznicz,  W. 
Wnlelicz-WukasowicZj  L.  Pisztelicz,  Sr.  PeliwauowicZj  L  M-czj 
M.  MarinkowieZj  P.  Mirko wicz,  F.  Radicz  i  G.   D. 

Jednym  z  bardzo  nielicznych  zbiorków  rzeczy  ludowych 
chorwackich;  zapisanych  w  djalekeie  czaka wskim,  jest  praca 
Franciszka  Mikuliczicza^),  która  wyss^a  w  r.  1876  i  zawiera  prócz 
bajek  27  pieśni,  przeważnie  krótkich,  Z  tegoż  r.  mamy  nadto  jes^^- 
cze  drwa  zbiory:  M,  Nakowicza*)  i  t^tefana  Mazuranicza'0.  Ten  ostat 
ni  mieści  pieśni  liryczne  i   epiczne,  drukowane  w  jednym  ciągu. 

Na  rok  1878  przypada  wydanie  pierwszego  tomu  pomni- 
kowego zbioru  pieśni  Fr.  Sz-  Kuchacza*^).  Jak  już  wspominali- 
śmy, do  czasu  wydania  pracy  Kuchacza,  była  ogłoszona  zaledwie 
bardzo  niewielka  ilośó  melodji  ludowych  chorwactco- serbskich. 
Dopiero  w  jego  zbiorze  znajdujemy  ich  pokaźną,  bo  1600  nume- 
rów wynoszącą  liczbę,  i  one  właśnie  stanowią  główną  wartośi 
pracy  Kuchacza*    Tekstów  nowych  mamy  w  niej  zaledwie  925, 

*)  Srpske  narodne  pesme.  Skupio  ih  u  Śremu...  P&aczewo^ 
1875^  8-ka  m,,  str.  151. 

^)     Zob.  bibljografję  zbiorów  pieśni  z  1.  1875—1888. 

^)  Narodne  pripoYJetke  i  pje&me  iz  Hrvatskoga  Primorja. 
Kralewica,   1876,  16-ka,  str.  Vni+174. 

*)     Jackar,  naród ne  jadke  (pjesme).  Wigierski  8tarogród,  1876. 

^}  Hr^atske  narodue  pjesme,  s&knpłjeue  stranom  po  Prioiorju, 
a  stranom  po  GranicL  Seu,  1876,  16-ka,  atr,  204, 

^)  JuzQO'8lovjenBke  narodne  popieyke,  Tećim  ih  dtelom  po  oa- 
rodu  sim  sakupio^  ukajdlo^  glasoYirsku  pratnju  udeslo,  te  izvorni  im 
tekst  pridodao.,.  Zagrzeb,  4-o,  T-  I  1878,  str.  ¥4-^27;  U,  1879, 
str.  305;  111,  1880,  str,  414;  IV,  1881,  Btr,  444, 
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gdyż  autor  w  znacznej  części  czerpał  je  z  innych  zbiorów.  Pd- 
między  nowemi  tekstami  jest    nieco  bułgarskich. 

Również  wielkiej  wartości  jest  wydany  w  tymie  rokn,  co 
pierwszy  Łom  pracy  Knehuczaf  zbiór  starych  pieśni  B.  Bogiszi- 
c^ta*)^  ale  o  tyra  wspominaliśmy  jnź  dawniej,  a  treść  jego 
znajdzie  czytelnik  w  bibljogralji.  Trochę  pieśni  Indowych  znaleźć 
też  moina  w  pracy  D,  Badźowicza^)^  a  sporo  jest  ich  również 
w  tegorocznym  i  następnych  rocznikach  Siovinca^)^  gdzie  mię- 
dzy innemi  drukowali  pieśni  J*  L,  0-cz,  W-  P.,  M.  Pnezicz,  M. 
Alaczewicz,    W.  Wnleticz  i  Dż< 

Pomijając  składający  się  z  samych  przedruków  śpiewrik 
M<  Paw  lino  wicza^)^  rok  1879,  prócz  drugiego  tomu  praey  Ku- 
chacza,  dał  nam  jeszcze  dwa  inne,  wartościowe  zbiory.  Pierw- 
szy m  jest  zbiór  Stef.  Boszkowioza^),  składający  się  z  samych 
lirycznych  i  przeważnie  króciutkich  ptoseuek^  z  dodaniem  pew- 
nej liczby  pieśni  utworu  poety  B.  Radiczewicza,  które  się  nlndo* 
wiły;  drugim  jeet  piękny  zbiór,  wydany  pr^y  pomocy  Macierzy 
C}wrwacki€f%  Ten  ostatni  zawiera  pieśni  epiczne,  liryczne,  obrzę* 
dowe^  kolędy,  dziecinne^  zawodzenia  nad  zmarłym,  nabożne, 
&  opatrzony  jest  w  słowniczek  trudniejszych  wyrazów.  Niefor* 
tunnym  tylko  bjł  pomysł  wydawców  zaprowadzania  w  każdym 
dziale  osobnej   paginacji. 

O  kilka  starych  pieśniach,  wydanych  współcześnie  przez 
St.  Nowakowicza  i  A.  Pawicza,  wspominaliśmy  jnź  wyżej.  Kilka 
nowycti  przypadkiem  zaplątało  się  do  artykolików  Sz.  Milino- 
wieża  i  Sp  Stefanowicza^). 

W  r.  1880  wyszedł  piękny  i  wartościowy  zbiór  pieśni  W. 
Kraaicza^.  Nadmieniliśmy  już  o  nim  dawniej,  z  powodu  miesz- 
czących się  w  nim  sześciu  pieśni  ze  starego  rękopisu^  teraz  mó- 


^)     Zob.  bibijograCę  zbiorów  pieini  z  r.  1878. 

*)     Zob.  tam^e,  p,  t,  r. 

*)     Zob.  t&mźe,  1    1878^1884. 

^)  Narodna  pjesmarlca  izdala  Matica  Dalmatinska.  Zadar, 
1879,  8-ka  w.  atr.  X 111+35  4, 

^)     BacvaDBk6  pesme.  Nowy  Sad,  1879,  16-ka,  str,  168. 

^)  Hrvatsk€  oarudne  pjefime,  sto  se  pje^aju  u  latri  i  na  Kvar* 
aerskih  otoclh,  preśtampaae  i^  „Naśe  Sloge."  Trjest,   1879. 

'^)     Zob,  bibljografjc  zbiorów  pieśni  z  r<  1879. 

■)  3rpBke  narudne  pjesmo  etarijeg  i  EOvijeg  yremena.  Tan* 
czewa,   1880,  8  ka,  str.  XI1+212. 
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winiy  o  nim  raz  jeszcze,  aby  zaznaczyć,  że  zawiera  również 
eporo  współczesnych  pieśni  ludowych  lirycznych  i  epicznycb;  ze 
wskazimiem^  od  kogo  która  była  zapisaną.  Nieco  pieńni, 
ogłoszonych  tego  samego  rokn,  mieści  się  też  w  opisie  wesela, 
drukowanym  przez  J.  Miodragowicza^)  w  wydawnictwie  Lełopis 
maiice  srpske^  a  od  tego  również  roku  poczynają  gęsto  uka- 
zywać 81^  przedruki  różnych  pieśni,  przedsiębrane  w  celach  ku- 
pieckich, których  sporo  wyszło  w  r.  następnym,  1881,  a  pewna 
ilość  także  w  r.  1882^).  O  tych  jednak  nie  ł)ędziemy  się  tutaj 
rozpisywali* 

Z  nowych  zbiorów,  ogłoszonych  w  r.  1881,  możemy  wymie- 
nić zbiorek  P*  Dżuricza-Lepawicza^),  prostego  wieśniaka  z  Ear- 
łowca,  a  zarazem  poety  ludowego,  który  jeszcze  pierwej,  w  roku 
1878,  zamieści!  w  Jaworze  jedną  pieśń  swego  utworu,  maleńki 
zbiorek  A.  Leskiena  i  W.  Wuleticza^),  zamieszczony  w  Jagiczo- 
wym  Arckw  fur  slav.  Philologie^  oraz  kilka  pieśnią  włączonych 
do  opisu  weaela,  skreślonego  przez  A.   Miszkowicza^). 

Nic  teź  większego  nie  ukazało  się  w  r.  1882.  Tylko  przy- 
padkiem zanotowali  trochę  pieśni  w  swych  artykułach  P.  Srecz- 
kowiez,  Antoni  Pukler  i  M.  J.  Miliczewicz,  a  jedną  ze  starsze- 
go rękopisu  wydrukował  T.  Fetter,  o  czym  już  była  mowa  przy 
historji  zbierania  pieśni  przez  DubrowniczaD. 

Dopiero  w  roku  1883  zjawił  się  znów  oddzielny^  choć  też 
niezbyt  wielki  zbiór  pieśni  i  bajek  N.  Tordinaca^),  zawierający 
ogółem  37  pieśni,  a  prócz  niego  wydrukowali  jeszcze  parę  pieśni 
A.  Pokler,  kilkanaście  J.  Baudouin  de  Courtenay,  a  wcale  dnżo 
Wnk  Wrczewicz  w  swym  opisie  trzech  głównych  uroczystości 
lud  owych''). 

Zupełnie  prawie  taki  plon  co  do  ilości  zbiorów  przyniósł 
rok  1884.    Również  mamy    z  tego  roku  tylko    jeden  większy, 


*)  Zoh,  bib^ograCę  zbiorów  pieśni  z  r.  1879. 

^}  Zob.  bibljograQę  zbiorów  pieśni  z  1.  1880-82. 

')  Pesme  samoukog  pesnika  ratara  karlova2kog.  Nowy  Sad, 
188J. 

^)  Zob.  bibljograCę  zbiorów  pieśni  z  r.  1881. 

^)  Zob    tamie. 

^J  Hrvatske  narodne  pjesme  i  pripoviedke  iz  Bosne.  Wuko- 
war^  1883,  16'ka,  str.  49. 

')  Zob.  bibljograigę  zbiorów  pieśni  p.  r.  1883. 
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oddzielnie  wydaoy  zbiorek  S.  N.  Dawid owicza'),  zawierający 
przeszło  kilkaset  krótkich  pieśni  i  urywków  dłalszycli,  sporą 
garió  pieśni  rozrzuconych  w  pracy  M.  J.  Miliczewicza^)  o  Serbji 
i  kilka   zamieszczonych  w  tyg;odiiiku  Hwaiska    Vila% 

Większym  trochę  jest  Bzereg  prac  tego  rodzaj  n  z  rok  a  na- 
stępnego. Przede  wszystkim  zasługuje  na  uwag^  śliczny  zbiór 
D.  Szczęsnego  Karamaua^)^  w  którym  mieści  się  duia  ilość  nad- 
zwyczaj pięknych  pieśni  lirycznych,  a  obok  nich  nieco  epicz- 
nych  nowszych  i  ze  starych  rękopisów.  Dragi  zbiór  zawdzięcza- 
my M*  Begowiczowi^}.  1  w  tym  dużo  jest  ciekawych  pieśni, 
eboó  na  ogół  co  do  piękności  ustępują  zgromadzonym  przez 
Karamana.  Przy  tym  wydrukowano  je  nadzwyczaj  bezład  nie^ 
a  poprzedzono  zupełnie  zbytecznym  i  bezwartościowym  wstępem. 
Dwa  małe  zbiorki,  zawierające  tylko  pieśni  epiczne,  ogłosił  jesz- 
cze F,  S.  Eranss*^),  W  pierwszym  mamy  trzy,  w  drugim  tylko 
Jedn%  bardzo  długą  pieśń  epiczną.  Ten  sam  autor  w  Jaworze'^) 
E  tegoi  roku  zamieścił  nadto  piękny  fragment  pieśni  kosowskiej, 
a  w  późniejszych  latach  przysłuży!  się  prócz  tego  folklorystyce 
chorwackiej  oddzielnie  drukowaną  pieśnią  p,  t.:  Smailagicz  Meho^]. 
kilku  pieSniamif  drukowanemi  w  Ethnologhche  MiiitUungen 
aus   Ungarn%  i  jedną  zamieszczoną  w  naszej  WiHc^% 

Jako  uzupełnienie  do  zbiorów  pieśni  z  r.  1S85  należy  jesz 
cze  dodać  trochę  pieśni  ogłoszonych  przez  J.  Swltlicza,  I.M.  M. 
O-  i  Mile  w  czasopiśmie  SiraUiovo^%  i    przez  R,  Kowaczicza*^) 
w  jego  pracy  o  kolonjach  serbskich    w  południowych  Włoszech. 


')     Srpske  uarodue  pjesroe  iz  Boene  (zeuske).  Paoczew^*.  1884, 
16-ka,  str,  132. 

^)     Zob,  bibJjograiję  zbiorów    pieśni  p,  r,   1884, 

^)     Zob.  tamże, 

*)     Marjauaka  Vilii    iłi  sbirka  narodnih  pjeaama,     Bakupljenih 
n  Spljetu.  Spiet,  1885^  ł6-ka,  atr.  270. 

^)     Srpske  narodae  pjesme  iz  Like  i  BaDije«     Zagrzeb^  1835^ 
8*ka,  str,  XXXIV+230, 

*)     Tri  rijeói  flcrcegovca.  Mostar,  1885,  16-ka,  Xn+39;  Pan- 
dzió  Hoso  i  Pavećić  Laka  pobra.  Moetar,  1885,  12'ka,  atr.  36, 

'^)     Zob,  bibljo^rafję  zbiorów  pieśni    z  r.   1885, 

*)     Smaiiagić  Meho,  Pjeaan  nagih  muhamedovaca,    Dubrownik, 
J886,  8-ka,  XV+192. 

^)     Zob,  bibJjografJę  zbiorów  pieśni  z  r.  1889. 
>*)     Zob,  tamie,  p.  r.  1890. 
")     Zob,  tamże,  p.  r.  1885. 
»^)     Zob.  Umie,  p,  r.  1885, 
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Przegląd  prac  z  r  1886  rozpoczjnainy  od  niewielkiego,  ale 
bardzo  cennego  zbiorku  piećni  P.  Mirko wicza*).  Mieszczą  eic 
w  nim  prawie  same  pieśni  liryczne,  które  pod  względem  pięk- 
ności nie  nstępoją  zgromadzonym  przez  Wnka  i  Petranowicza 
i  innych  najlł^pszych  zbieraczy*  Obok  niego  postawić  należy 
zbiór  pieśni  i  bajek  K.  Blagaicza^),  pochodzących  także  z  Bośni, 
choć  niema  w  nim  pieśni  tak  pięknych,  jak  c  P.  Mirkowicza. 
Wszyetkie  zamieszczone  Łntaj  pieśni  są  także  liryczne.  Wydana 
tego  samego  r.  po  rusko  praca  1.  S»  Jastrebowa'*),  która  powtórnie 
wyszła  w  r.  1880^  jakkolwiek  nie  jest  wyłącznie  zhiorem  pieśni, 
zawiera  ich  jednak  przeszło  pół  tysiąca,  a  wiele  między  niemt 
jest  bardzo  ciekawych.  Z  mniejszych  zbiorków  zasługują  na 
uwagę  drukowane  pr?.ez  W.  Wuletieza-Wukaaowicza  w  Jaworze 
i  przcK  różnych  autorów  w  tegorocznym  i  następnych  rocznikach 
bardzo  bogatej  w  materjały   etnograficzne  Bosanskiej    Vtit^], 

O  wydanych  jeszcze  w  tym  roku  pracach  F.  Kranssa^  A. 
Sandicza  i  O.  Marticza  mówiliśmy  już  poprzednio* 

Z  r.  1887  niema  żadnych  większy ch^  oddzielnie  drukowa* 
nycb  zbiorów.  Wyszła  tylko  osobno  jedna  pieśń  epiczna  Meh- 
meda  Kolaka-Kolakowicza^},  wydana  pr/ez  Mucurz  Chorwacką, 
Prócz  niej  wydrukowali  trochę  pieśni  M,  Begowicz^),  Mehmed 
beg  KapetauowiezLubuBzak,  J.  łlanusz,  Bosanska  yUa^  a  tro- 
chę równie  A  Iskra  i  Brasłuo'^). 

Datę  roku  1886  nosi  kilka  wartościowych  zbiorów,  W  tym 
roku  ukazał  się  cenny  zbiór  pieśni  epicznych  Milana  Oswetni- 
ka^),  opatrzony  lieznemi  i  waźnemi  komentarzami,  pierwszy  tom 
olbrzymiego  zbioru  pieśni  epicznych  K-  Hermana^),   którego  tom 

^)  Srpske  narodne  pjesme  (gerzoTske  i  dievoja6ke)  iz  Boane. 
Panezewo,   l886,  8'ka  m.,  atr,  HI. 

^)  llrvftt8ke  narodue  pjeeme  i  prEpoviedke  iz  Bcsne.  Zagrzeb, 
1886,   16-kaj  atr.  XI+135. 

^)  Zi^yczaje  i  pieśni  tnreckicb  Serbów  w  PrizreniOj  Ineku^  Mo- 
ravie  i  Dibrze,  Peterzburg,  1886»  8-ka  w.,  Vn+49a, 

*)     Zob.  bibljograf)ę  zbiorów  pieśni  z  L  1886—89. 

^)  Jnuadtyo  i  mejdan  kapetaua  Sorića  i  Kumaljića  ALage. 
Zagrzeb,  1886,  atr.  16. 

^)     Zob.  bibljogrnfję  zbiorów   pieśni  z  r.  1887. 

''i     Zob,  bibljografję  zbiorów  pieśni    z  r,  1887, 

■)  Raźne arp&ke  nar.  pjesme,  Sakupio  po  Boci  Kotorskoj  i  oko- 
lini  Diibrovackoj  i  tumać  dodao,..  Nowy  Sad,  1888,  8-ka  w.atr,  184, 

'^)  Narodne  pjcBtne  muhamedoyaca  u  Boani  \  nercecovinL  Sa- 
rajewo, 8-ka  w.,  T,  I,  1888,  str.  XII+624;  II,  1889,  Btr.  X+652. 
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drugi  wyszedł  w  roku  Dastępnym,  i  pierwsza  część  zbioru  G.  A. 
Nikolicza*);  druga  wysata  dopiero  w  r,  1889,  Zbiór  Bormanna, 
chociaż  imponujący  rozmiarami,  nie  przynosi  bardzo  pięknych 
pieńni.  Pod  względem  jednak  krytyczności  wydania  nic  prawie 
nie  moina  mn  zarzncić.  Zbiory  Nikołicza  (o  dragi  m,  zawierają- 
cym trochę  starych  pieśni  z  rękopisu  z  XVIII  w,»  wapominaliśmy 
jui  wyżej)  moina  zaliczyć  do  rzędn  lepszych,  choć  podział  pieś- 
ni mekoniecznte  w  nich  szczęśliwy.  Zawierają  pieśni  obrzędo- 
we, liryczne  i  epiczne. 

Oprócz  tych  większych  zbiorów  ogłosiły  w  tym  samym  ro- 
ku^)  dożo  pieśni  czasopisma;  Javor^  Eihnologische  Miłietlungen 
aus  Ungarn^  Bosanska  Viia  i  Paweł  W.  Popowicz  w  swym 
opisie  zwyczaju  Kralic  w  Drasłwie,  gdzie  tei  jest  jeszcze  jedna 
pieśń  epiczna  wydrakowana  bezimieonie  i  jedna  przedrnkowana 
ze  zbiorą  K.  Bormanna. 

W  rokn  następnym,  1889,  pomijając  obiory  Nikołicza  i  Bor- 
manna, o  których  dopiero  co  mówiliśmy,  ukazał  się  jeszcze  tyl- 
ko jeden  większy  zbiór  pieśni,  B,  M<  Glawicza^J.  Prócz  pieśni 
epicznych,  pochodzących  ze  starego  rękopisu  (x  powodu  nich 
wzmiankowaliśmy  już  o  nim  dawniej),  mieści  on  również  trochę 
nowycti  epicznych,  ale  nie  odznaczających  się  osobliwą  piękno^ 
scią.  Po  kilka  lub  parę  pieśni  wydrukowali  jeszcze  w  tym  r,  W. 
Jagicz,  K.  Bormann  i  K,  Kowaczewicz,  a  równiei  zaniieścili  ich  do< 
Bye  różni  zbieracze  w  czas,  Bosanska  Vtia^  No^aZeiai  Brasłifo*), 

R.  ]890j  z  osobno  wydanych,  przyniósł  tylko  maleńki  zbiorek 
pieśni  epicznych  Wnka  Wrczewicza*^)  i  trochę  pieśni  ogłoszonych 
przez  W.  Wuletieza-Wukasowicza  w  Głośniku  zemaljskog  muz€ja 
u  Busni  i  I/erc€gavini^  i  różnych  zbieraczy  w  Nowej  Zcde^). 
O  wydanym  w  r.  1891  zbiorze  pieśni  J.  Filipowicza  mówiliśmy 
już  dawniej,  (Dalszy  ciąg  nastąpi). 

Stanisiaw  Ciszewski, 


*)     Srpeke  ns rodne    pesmf.    Nowy  Sad,  1888,  8-ka,  str,  265, 

Sprske  narodne  pjesme  rz  Srema^  Like  i  BaDije.  Nowy  Sad, 
1889,  8-ka  m.^  str  Vl+105, 

^)     Zob,  bibljografję  obiorów  pieśni  z  r.  1888, 

^)  Narodnepjesme  iz  usta  irukopie^,  Dabrownikj  1889,  S-ka, 
str.  2ia- 

*)     Zob,  bibljograCę  abiorńw  pieśni  z  r,  1889. 

^)  Hercegovackti  narodne  pjeaoie  (koje  samo  Srbi  Mnhamedove 
vjere  pjevaju),  Dubrownika  1890,  S-ka^  str,  46. 

^)     Zob.  bibljografję  zbiorów  pieśni  z  r.  1890. 
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MIĘDZY  NAJBLIŻSZYM  RODZEŃSTWEM*), 


CZĘŚĆ  I. 
Syn    i    matka. 

Podania  o  związkach  pomiędzy  osobami^  oajbliźszemi  so- 
bie po  krwi,  stanowią  pasmo  bogate,  ale  zarazem  nadzwyczaj 
poplątane.  Fantazja  Indowa  ochoczo  chwytała  ów  tematy  nie 
dlatego  pewnO;  aby  miała  kanwę  do  sensacyjnych  w  dachn  na^ 
tnralistycznym  opowieści,  ale  iżby  wyrażać  swoje  poglądy  mo- 
ralnC;  pełne  nieraz  dziwnej  zgrozy,  a  zawsze  snrowo  potępiające 
podobne  związki. 

Mity,  baśnie  i  powieści  z  tematn  kazirodztwa  moioa^  i  jak 
się  nam  zdaje,  naleiy  podzielić  na  kilka  kategorji.  Przede- 
wszystkim  zajmiemy  się  jedną  z  nich,  mianowicie  wysnntą 
z  temata  mimowolnego  małżeństwa  syna  z  matką  rodzoną,  nie 
dla  tego,  bjśmy  kategorję  tę  poczytywali  za  najstarszą  i  naj* 
pierwotniejszą,  ale  dla  tego  głównie,  iż  prototypem  baśni  tego 
rodzaju  jest  słynna  historja  o  Edypie,  stanowiąca  zazwyczaj 
punkt  wyjścia  dla  badań  w  owym  przedmiocie,  stąd  też  była  ona 
najwięcej  obrabianą  przez  uczonych^). 


^)  Przed  trzema  laty,  za  namową  J.  Karłowicza,  zabrałem  si^ 
do  niniejszej  pracy,  korzystając  z  jego  notatek  i  wskazówek.  Zbie> 
rając  przez  lat  trzy  materjał,  przyszedleu^  w  końcu  do  przekonania, 
że  lubo  nowe  przyczynki  niemal  każdy  miesiąc  przynosi,  jednakże 
byłoby  rzeczą  zbyteczną  ociągać  się  z  opracowaniem  nagromadzonego 
mozolnie  materjału,  tym  więcej,  że  wątpliwą  jest  r^ecs^i,  iżby  nowo 
pozyskane  szczegóły  mogły  wpłynąć  na  ogólne  wywody,  do  których 
dojść  zdołałem. 

^)  W  roku  zeszłym  w  piśmie  bułgarskim  Shomik  za  narwtni 
umótuorenija^  nauka  i  kniininaj  wydawanym  w  SoQi  przez  mintsterjum 
oświecenia  narodowego,  (V  od  267  i  VI  .od  239),  znajdujemy  nader 
cenną^  aczkolwiek  chaotyczną  rozprawę  M.  Dragomanowi  p.  i,  Sia- 
ujanskitś  prepraoki  na  Edipooata    isŁórija,     Dragomanów  OBnuł   badaniĄ 
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Pominło  że  powieść  o  Edypie  jest  wszystkim  doskonale 
zoaną^  podajemy  jednak  jej  ezęści  składowe,  aby  ułatwić  po- 
równanie z  innens]  podaniami,  podobnie  jak  to  uczynił  J.  Karło- 
wicz z  podaniem  o  Madeja')*     Części  owe  są  oagtępujące: 

I.  Przepowiednia  wyroczni  o  złowrogiej  przyszłości  nowo 
narodzonego  Edypa* 

II.  Porzncenie  niemowlęcia  na  gńrza  Riteron. 

III.  Cndowne  ocalenie  i  wycbowanie    n  obcych  Indzi. 

IV.  Oposzczenie  wychowawców  i  ndanie  się    w  świaL 

V.  Zabicie  ojca  Bwago  Lajoaa,  którego  Edyp  nie  znał 
wcale. 

VL  Uwolnienie  Teb  od  Sfinksa  i  wyświadczenie  prsez  to 
o»tngi  miaetn. 

VII,  Otrzjrmanie  w  nagrodę  ręki  królowej  Jokaety,  która 
była  jego  matką,  i  podzielenie  z  nią  troon. 

YIIL  Odkrycie  fatalnej  prawdy  i  ukaranie  samycłi  siebie 
za  grzectł  mimowolny.  (Jokasta  wiesza  się^  Edyp  wydziera  sobie 
oczy). 

Wszyfltkie  te  kategorjc  powtarzają  się  wpodaniachj  o  któ- 
rycli  mówić  będziemy,  w  jednycli  z  większą  pełnością,  w  dra- 
gich  z  pewnemi  opnszczeniami^  zawsze  jednak  zasadniczym  wąt- 
kiem wszystkich  jest  przepowiednia  przyszłości,  skazanie  dzie* 
eięeia  na  zatratę,  ctidowne  ocalenie,  poślabienie  matki  przez  sy* 
na^  oraz  dobrowolna  za  mimowolny  grzech  poknta. 

Najstarszą  odmiankę  powieści  Edypowej  znajdujemy  w  Ody- 
sei, w  księdze  XI  (w,  271—281).  Księga  owa  noai  nazwę  Ae- 
kyamanHe^  tj,  „Wróżby  z  wywoływania  cieniów  umarłych,"  i  za^ 
wiera  w  sobie  opowiadanie  Odysensza  na  zgromadzenia  u  Fea^ 
ków,  jako  tenże,  przybywszy  do  mroczoej,  pokrytej  mgłami 
i  chmurami  ziemi  Eimerjan,  nczynił  ofiarę  z  owiec  w  celu 
przywołania  cieniów  umarłych,  pragnących  napić  się  czarnej 
krwi,  gdyż  chciał  dowiedzieć  się  o  swej  przyszłości  z  nst  wieszcz- 
ka  Tirezjaaza*    Między  cieniami,    przychodzącemi   do  owej  krwi 


swoje  niemal  na  wszystkich  tycii  źródłach,  które  spożytkował  antor 
niniejszej  rozprawy  w  jej  czyści  I.  Co  większa,  autor  znalazł  w  oiaj 
i  takie  źródła,  które  mu  dostępnemi  nie  były — przeto  nie  wahał  się 
niyć  1  tychże,  tym  więcej,  że  zakreślił  sobie  inny  obszar  bada6  i  do 
innych  wywodów  dochodzi, 
*J      WUta^  U,  808. 
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ofiarnej,  zjawia  się  matka  Odyseasza,  za  nią  różne  niewiasty, 
a  wśród  nich  matka  i  zarazem  żona  Edypowa.  O  niej  powiada 
Odyseusz: 

„Widziałom  także  tnatkę  Edypa,  piękną  Epikastę^  która 
w  DieświadomoSci  swej  duszy  dopuściła  się  wielkiego  przestęp- 
stwa, poślubiwszy  własnego  syna;  on  bowiem,  zabiwszy  ojca^ 
pojął  ją  za  małżonkę,  ale  bogi  prędko  wyjawili  to  ludziom.  On 
panował  Bad  Kadmejczykami;  znosząc  w  ukochanych  Tebach 
klęski  wskutek  złowrogich  postanowień  bogów;  ona  zaś  odeszła 
do  domu  Hadesa  z  siloemi  bramami,  założywszy  zgubny  powróz 
na  belkę  pułapu,  zgnębiona  boleścią;  jemu  pozostawiła  wiele  klęsk, 
tyle>  ile  zgotowały  mu  Erynje,  wezwane  przez  matkę.^ 

Tutaj  mamy  najdawniejszą  redakcję,  a  zarazem  najzwięi- 
lej  wyłożoną  treić  podania  o  Edypie.  Gdyby  był  doszedł 
do  nas  epos  cyklickt  Tebaida^  mielibyśmy  najszczegółowsze  owej 
powieści  obrobienie.  Ale  z  Tebaidy  ocalało  tylko  czternaście 
wierszy,  z  tych  dziesięć  zachowanych  u  Atenensza  (XI),  a  czte- 
ry u  acLoljasty  do  Sofoklesowego  ,^dypa  w  Kolonie,''  które  ra- 
zem omawiają  tylko  przekleństwo,  przez  Edypa  na  syna  swego 
Poliuika  rzucone »  U  Hezjoda  znowu  w  jego  Robotach^  i  dniach^ 
o  Edypie    istnieje    tylko  gołosłowna  wzmianka    w  wierszu  163. 

Vf  rozwój  n  swym  poezja  grecka  często  obrabiała  dzieje 
Edypa,  zmieniając,  przekształcając  je  w  rozmaity  sposób.  Do- 
dano do  nich  motyw  erotyczny  zazdrości,  która  pobudziła  Edypa 
do  rzucenia  się  na  swego  ojca  i  wiele  innych  szczegółów.  Naj- 
szczególowiej  temat  Edypowy  rozrobił  dramat  grecki,  który 
z  tego  pasma  wysnuł  najdawniejsze  arcydzieła  literatury  staro- 
żytnej. 

Myśl  o  potomstwie,  zrodzonym  z  małżeństwa  syna  z  matką, 
już  starożytnych  napełniała  zgrozą  do  tego  stopnia,  że  w  póź- 
niejszym czasie  usiłowali  złagodzić  okropność  całego  podania 
tym  przynajmniej,  że  potomstwo  Edypowe  przypisywali  powtór- 
nemu jego  małżeństwu,  Pauzanjasz  mówi  (IX,  5,  11),  że  Edyp 
z  drugiej  żony  Euryganei,  córki  Hiperfasa,  miał  czworo  dzieci- 
Epimenides  (w  SchoL  do  Fenie.  Euryp.)  drugą  żonę  Edypową 
zowie  Eury kleją,  a  u  Ferecydesa  znajdujemy  odrębny  zwrot 
w  podania,  mianowicie,  że  Edyp  z  Jokasty  miał  dwóch  synów, 
Frastora  i  Laornysaj  którzy  zginęli  na  wojnie  z  Minijczykami, 
w  rok  zaś  potym  ożenił  się  z  Euryganeją,  córką  Peryfasa,  i  ta 
porodziła  mu  Antygonę,  Ismenę,  Eteoklesa  i  Polinika.  Co  więk- 
sza, Ferecydes  duje  nieszczęsnemu   królowi    po  śmierci    drugiej 
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malioDki  jeszcze  tT^ecią,  Aatymedazę,  córkę  Stenela.  Pomysł  dania 
Edypowi  drngiej  nialionki  i  z  niej  właściwego  potomstwa  wjplynąl, 
jak  się  zdaje,  z  późniejszej  epopei,  zaginionej  całkowici e>  Oidipodft^ 
którą  na  podstawie  napisu  aa  marni  nrze,  zwanym  Borgjańskim^ 
przypiaają  również  nieznaneraa  Kinetonowi    (KinaitUon^). 

Usuwając  na  bok  prace,  które  zajmowały  się  dziejami  Edy- 
pa ze  stanowiska  filologicznego,  gdyż  to  do  nasz^ego  przedmiotu 
nie  należy,  zajmiemy  się  tylko  tłumaczeniem  samego  podania  pod 
względem  jego  znaczenia  mitologicznego   i  folklorystycznego, 

Historję  Edypa  jako  mit  obrobił  Michał  Brćal  w  rozprawie 
Łe  Myihe  ifOedipe  (Paryż  1863),  drukowanej  pierwotnie  w  Ee- 
vu€  arehiologiąuey  a  potem  wyszlej  osobno.  Brćal,  wiemy  zwo- 
lennik teorji  solarystów,  w  podaniu  starogreckim  widzi  odbicie 
walki  Indry  i  Writry  z  Rig-Wedy;  walki  słońca  i  demona  cbmnr, 
%  której  szkoła  Maksa  Mullera  i  Gnberuatisa  snuła  mity  o  He- 
raklesie i  Lwie  Nemejakim,  Heraklesie  i  G  er  jonie,  Cerberze,  na 
ezem  Enbn  oparł  wykład  mitn  o  Heraklesie  i  Eakasie^  obrobio- 
ny takie  przez  tegoż  Michała  Brćala*  {Hercule  ei  Cacus^  iłude 
de  mythologie  compar^e^  Paryż,  1863). 

Breal  za  centr  i  główną  część  składową  mitu  Edypowego 
poczytuje  ustęp  o  walce  ze  Sfinksem  i  w  Edypie  dopatruje  Ind- 
ry; w  Sfinksie  Writry.  Góra,  z  której  Sfinks  wychodzi,  jeat 
ebmnrą,  a  zagadka  sfinksowa,  »słowa,  którycb  ludzie  zroznmieó 
nie  mogą/  są^  według  niego^  tajemniczym  głosem  grzmotu,  wy- 
dawanego przez  Sfiuksa,  jako  uosobienie  chmury.  Zagadka  mówi 
o  nogach  człowieka,  co  daje  Bróalowi  pochop  do  wykładu  etymolo- 
gicznego imienia  Edyp,  po  grecku  Ojdipm.  Wyraz  ów  ma  po- 
chodzić od  dwóch  wyrazów  greckich:  c^jt^^z  wiem  i  ^//i  noga,  a  za- 
tem Edyp  jest  to  mąż,  wiedzący  o  nogach,  umiejący  rozwiązać 
zagadkę  o  nogach. 

Drugą  formę  walki  Indry  z  Writrą  Breal  widzi  w  zabiciu 
Lajosa  przez  Edypa*  Imię  Lajos  wyprowadza  z  dusyu^  j^nej 
z  nazw  potwora  demonicznego  z  Big-Wedy,  Poślubienie  Jokasty 
przez  Edypa  tłumaczy  jako  wyzwolenie  Ddsapainis  wedyjskich, 
%y  małżonek  wroga  Writry,  które  po  wyzwoleniu  przez  Indrę 
stają  się  jego  małżonkami  i  noszą  nazwę  D€ivapainis,  Są  to^ 
według  wykładu  solarystów,  komentatorów  Eig-Wedy,  boskie 
dziewice  wód  niebieskich  {dpas)^  które  dają  ziemi  mleko  cudowne 


*}     Dr.  AlfoDs  Steinberger  Die  OeSpmsagc^  ctne  tiierar  hiaiori^che 
Ski^e,  Regensburg  1888  (14—17), 
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dżdża^  Writra  porywa  je  przemocą,  poślubia  i  pozbawia  ziemię 
i  ludzi  ożywczego  płyna^  sprowadzając  suszę,  Indra  zaś  wyzwala 
je,  i  znowu  płyn  niebieski  spływa  na  pola  i  niwy.  W  obec  tego 
Bróal  przypuszcza,  że  pierwotnie  mit  starogrecki  musiał  przy- 
pisywać Lajosowi  więcej  żon  nad  jedną,  i  że  małżeństwo  Edypa 
z  Jokastą  jest  właściwie  małżeństwem  słońca  z  chmurami. 

Na  podstawie,  że  język  pierwotny  utożsamia  ślepotę  z  ciem- 
nością, Brćal  sądzi;  że  Edyp,  wydzierający  sobie  oczy,  oznacza 
poprostu  słońce...  zachodzące.  Z  tym  łączy  drugie  znaczenie 
imienia  Edypa,  które  ma  oznaczać  z  nabrzekiemi  nogami\  ma  to 
mieć  związek  z  pozornym  zwiększeniem  się  tarczy  słonecznej 
przy  zachodzie  po  nad  samym  widnokręgiem.  Antygonę  znowu 
tłumaczy  solarycznie  i  etymologicznie  jako  światło,  odbijające 
się  w  czasie  zachodu  słońca  po  przeciwnej   stronie  nieba. 

Wszelkie  inne  szczegóły  mitu  Edypowego  Breal  poczytuje 
za  późniejsze  dodatki,  wkładki  i  rozszerzenia;  do  nich  więc  na- 
leży najważniejszy  dla  nas  szczegół,  mianowicie  małżeństwo 
Edypa  z  Jokastą,  syna  z  matką  rodzoną.  Szczegółu  tego  autor 
francuski  nie  wj^aśnia  wcale. 

Podaniu  temuż  poświęcił  rozprawę  Dominik  Comparetti, 
profesor  uniwersytetu  w  Pizie,  p.  t.  Edipo  e  la  mitologia  com- 
paraia^  saggio  crilico  (Pizsi  1867).  Comparetti  za  punkt  wyjścia 
wziął  rozprawę  Brćala,  jednakże  wbrew  jego  twierdzeniu  sądzi, 
że  „prawdziwe  jądro  baśni  o  Edypie  leży  w  tym,  że  zabija  czło- 
wieka, nie  wiedząc,  że  ten  jest  jego  ojcem,  i  poślubia  niewiastę, 
nie  wiedząc,  że  ta  jest  matką  jego."  Epizod  o  Sfinksie  służy 
jedynie  do  wyjaśnienia,  jakim  sposobem  do  owego  małżeństwa 
przyjść  mogło.  Co  większa,  Comparetti  zadaje  sobie  pytanie,  czy 
sam  ustęp  o  Sfinksie  nie  jest  wkładką  późniejszego  pochodzenia? 
W  Odysei  nie  ma  nawet  wzmianki  o  Sfinksie.  W  Teogonji 
Hezjod  mówi  o  Sfinksie  jako  o  potworze,  całkiem  niezależnie  od 
historji  Edypa^).  Comparetti  zbija  wszystkie  wywody  Brćala 
co  się  tyczy  epizodu  o  Sfinksie  i  skłania  się,  lubo  tego  nie  wy- 
powiada wyraźnie,  do  zdania  L.  Prellera  (Jahrbucher  /tir  Phu 
lologie  u.Paedagogtk^  LXXX,  r.  1858,  539),  że  epizod  ów  był 
dopiero  w  późniejszym  czasie  do  mitu  Edypowego  wpleciony. 
Podobnie  obala  wywody    co  do  Lajosa  i  Jokasty,  dowodząc,  że 


^)    Że  Sfinks  jest  jedną  z  istot  demonicznych,  jakich  zabijanie 
stanowi  przymiot  i  atrybucję  bogów,  niema  wątpliwości. 
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pierwszy  nie  bjl  ani  Edypai  ani  niczyim  wrogiem^  a  J  ok  a  a  ta  nie 
bjła  bynajmniej  porwaną  przez  wroga,  ale  zwykłą  małżonką 
swego  mcia.  Kie  wierzy  także  w  oślepienie  Edypa  jako  symbol 
zachodu  słońca^  zdaje  się  bowiem  Comparattemn,  że  ^p*  Breal 
nie  może  sądzie,  ii  dowiódł  był/  że  Edyp  jest  słońcem.  Za 
nieprawdopodobne  a  ważą  przypuszczenie  Breala^  jakoby  danie 
Edypowi  w  Lajoaie  ojea,  a  w  Jokaście  matki  należało  do  epoki 
późniejszej,  nie  zaś  do  początków  opowieści. 

Przystępując  po  krytyce  Breala  do  samodzielnego  rozbiorą 
podania  Edypowego  ^  Gomparettl  njawnia  trzeźwość  poglądn,  za- 
stanawiającą w  dobie  wszechwładnego  panowania  teorji  sol  ary- 
stów  i  meteorystów,  tcorjl  tłumaczenia  wszystkich  bezwarunkowo 
mitóWf  podań  i  legie nd  za  pomocą  uosabiania  zjawisk  przyrody. 
Stoi  on  na  tym  stanowisku,  że  wszelkie  tak  zwane  mity  są  per- 
sonifikacją i  ożywioną  symbolizacją  zjawisk  przyrody,  ale  co  do 
innych  baśni  robi  bardzo  roznmne  zastrzeżenie:  ^ Aczkolwiek  jest 
to  rzeczą  oczywistą^  że  w  powieściach  i  legieudacb  popularnych 
nader  często  kryją  się  ślady  lub  przeobrażenia  mitów  pierwot- 
nych, byłoby  wszakże  niedorzecznością  utrzymywać,  że  to  sa- 
mo stosuje  się  do  wszystkich  opowieści  bajecznych,  których  więk- 
szość, i  w  całości  i  w  szczegółach,  okazuje  pochodzenie  całkiem 
niezależne  i  różne  od  pochodzenia  właściwych  mitów.  Wszelako 
tak  piękne,  prawdziwe  I  zajmujące  wyniki  osiągnęli  niektórzy 
uczeni  na  tym  polu  mitologji  porównawczej,  iż  wielu,  zachęconych 
tak  pięknym  powodzeniem,  poczęło  gmerać  między  starodawne - 
mi  i  nowoezeenemi  opowieściami,  szukając  w  nich  jedynie  mitów 
i  jedynie  mity  w  nich  znajdując,  tam  nawet,  gdzie  ich  właści* 
wie  nie  było.  Podobna  manja  dochodziła  niekiedy  aż  do  śmiesz- 
nością jak  np.,  gdy  pewien  uczony  zagraniczny  z  całą  powagą  do- 
patruje się  mitu  sotarncgo  we  włosach^  które  z  łaski  niezgrabnego 
szalbierstwa  rosną  corocznie  na  głowie  Chrystusa  w  Neapolu," 
Przytyk  ten  do  Friedreicha,  który  posuwa  się  do  owego  zacie- 
trzewienia solarycznego  w  swym  dziełku  Weiłkorper  in  ikr  er 
my^hisch,  symó.  Bedtuiung  (44,  96),  okazuje,  jak  Comparetti  nie 
dawał  się  obałamneić  owoczesnym  teorjom^  którym  ulegali  wtedy 
niemal  Yfwij^zj  mitologowie  i  folkloryści.  Comparetti  przypusz- 
cza bardzo  słusznie,  że  „twórczość  fantastyczna  opowieści  ba- 
jecznych stanowi  właściwość  ludu  i  w  epokach  późniejszych  od 
doby,  do  której  zalicza  się  tworzenie  mitów,  i  że  w  owych  epo* 
kach  drugorzędnych  fantazja  ludowa  z  pewnością  nie  poprzesta- 
w^  na  przerabianiu  i  przeżuwaniu  za  pomocą  rozlicznych  prze- 
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róbck  poprzednich  wytworów,  ale  stosownie  do  nowych  warun- 
ków ducha  loduwego  rodziła  i  tworzyła  nowe  opowieści."  Oom- 
paietti  £a  liłąd  badań  mitologic^snych  poczytige  złe  tłumaczenie 
sobie  pewnych  faktów^  która  przedstawiają  się  jednakowo  w  opo- 
wiadaniach poehodzeoia  mitycznego  oraz  w  opowiadaniach  in- 
nego pochodzenia,  Dalej  za  błąd  awaia  niezwracanie  nwagi  na 
to,  te  „jeśli  zjawiska  świata  przyrodzonego  dały  początek  wieln 
opowieściom  bajee^Djm,  to  i  zjawiska  świata  moralnego  nie 
mogły  nie  mieć  podobnego  skutku," 

Wychodząc  z  tego  Btanowiska,  Gomparetti  sądzie  że  „opo- 
wieae  o  Edypie  we  wszystkich  formach  więcej  lub  mniej  staro - 
źytuych,  w  jakich  ją  znamyj  posiada  znaczenie  wyraźnie  moralne, 
i  niepodobna  nie  uznawać^  źe  pomysł  jej  podlegał  celom  moral- 
nym.,." „W  rzeczywistości,  jeśli  poprzestaniemy  na  odjęciu  oj- 
cowstwa  Lajosa  i  macierzyństwa  Jokasty,  jak  to  uczynił  był  p. 
Br(5al,  do  czegóż  wtedy  snbodzi  cała  przygoda?  Do  tego,  że  pe- 
wien człowiek  zabija  drugiego  człowieka  i  poślubia  jego  żonę..." 
Są  to  więc,  według  Comparettego,  osoby  w  rozmiarach  ludziach, 
dalekich  od  charakteru  demonicznego  osób  mitycznych,  sama 
przygoda  całkiem  możliwa^  a  imiona  osób  nie  dają  powodu  do 
tłumaczenia  symboli  cznego^  Edyp  więc  różni  się  całkiem  od  bo- 
haterów ze  znaczeniem  solarnym, 

W  dalszym  ciągu  autor  powiada:  „Znaczenie  opowieści 
o  Edypie  jest  całkiem  jasne.  Złowrogi  zbieg  okoliczności  może 
niezależoie  od  woli  człowieka  popcimąć  go  do  popełniania  okrop- 
nych zbrodni.  Człowiek-  oie  chcąc  i  nie  wiedząc,  może  stać  się 
zbrodniarzem  i  stąd  ściągnąć  na  siebie  wszelkie  następstwa 
zbrodni.  Opowieść  wypowiada  owo  pojęcie  na  wypadku  z  ka- 
tegorji  całkiem  ludzkiej^  w  którym  bóstwo  nie  ma  udziału,  chyba 
tylko  jako  obrońca  pra^Ta  moralnego.  Sam  pomysł  przytem  nie 
jest  juz  wytworem  umjglu  poety  myśliciela^  który  wynalazł 
przykład  w  celu  apoftegmatycznym,  ale  wypłynął  z  idei  moralnej 
greckiej,  jaką  już  znajdujemy  dobrze  określoną  w  poematach 
Homerycznych." 

Złe,  zarówno  popełnianej  jak  i  doświadczane,  Grecy  nazy- 
wali |,ate/'  nieszczęście;  ^i^^gło  ono  być  winą  samego  człowieka, 
ale  mogło  być  także  niezależnym  od  niego  i  uważanym  za  spra- 
wę złośliwego  demona ,."  „Z  drugiej  strony,  według  idei  staro- 
żytnej greckiej,  jeśli  wina  w  wielu  razach  mogła  być  uważana  za 
iskutek  złowrogiej  halucynai^jip  albo  jako  czyn  całkiem  mimowol- 
ny,   jednakże    pomimo    to    nie  przestawała    być  winą...    Winę 


Digitized  by  VjOOQ IC 


PODANIA    O    ZWIĄZKACH    61 

poczytywano  jako  zależną  od  charakteru  czytiu^  a  przytem  nie- 
mleiną  od  woli  i  świadomońci  tego,  który  ją  popełniał*** 

NienmyślDy  winowajca,  aczkolwiek  mógłby  najzapełoiej 
ałn&znie  wymawiać  się  i  uniewinniać,  jednakże  nie  uniknie  na- 
Btępstw  swego  czynu.  Ideja  moralna  grecka  wyrażała  bi^ 
w  okrntiiym  nieubłaganym  ńeigania  nieszczęśliwego  przez  za- 
ciekłe Erynje.  A  dalej  mówi  Comparetti:  „Rozmaite  części 
opowieści  o  Edypie  eą  do  tego  stopnia  zastosowane  do  owego 
znaczenia  moralnego,  iż  pokazują jawiue,  jak  fantazja  wyualaz-  | 

cza  miała  na  to  wzgląd  w  ujęciu  i  wyborze  szczegółów. **  i 

Fantazja  ludowa,  według  Comparettego^  przy  tworzenia  no-  l 

wyełi  baśni  ucieka  się    do  pewnycb    formuł,    które,  po  większej  I 

części  wzięte  z  życia  ludzkiego^  służą  do  różnych  celów  i  łączą 
aię  w  rozmaity  sposób.  W  tysiącach  powieści  Indowycla  pokrew- 
nego charakteru  wynurzają  aig  zazwycsaj  trzy  główoe  formuły » 
służące  za  podstawę  opowieści  o  Edypie.  Są  to  mianowicie:  I-o  1 

Mader  znany  iakt  wyrzucenia  syna  w  celu  nniknięcia  losu,  który  I 

potem  spełnia  się.     2-o  Niewiasta    lub  dziewica,  żona  lub  córka  > 

królewska^  oddana  w  nagrodę  temn^  kto  spełnia  jakiś  czyn  od- 
ważny, a  zwłaszcza  temu,  kto  wyzwoli  kraj  od  potwora  lub  od 
jakiegoś  nieszczęścia^  3- o  Spory  lub  zakłady  o  zręczność  w  od- 
gadywania zagadek,  połączone  ze  śmiercią  przegrywającego." 
Pierwsze  dwie  trafiają  się  niemal  n  wszystkich  narodów^  autor 
powołnje  się  nawet  na  legiendę  o  Usiknlnmi,  znajdującą  się 
n  V,  Gallawaya  w  jego  Nur  sery  iaks^  traditions  a^id  hisiories 
o/ Ihe  Zulus,  (Natal,  I866  od  41).  ^Pomysł -powiada  dalej  — 
podobnego  wypadku  okaże  się  bardzo  naturalnym^  jeśli  wej^mie- 
my  pod  uwagę,  że  rodzi  się  w  stanie  społeezDym,  w  którym  ist 
nieją  dwa  fakty  niezaprzeczonej  prawdy  historycznej,  mianowi- 
cie: prawo  życia  i  śmierci  ojca  nad  swemi  dziećmi  i  wiara 
w  przepowiednie,  wróżby  i  w  przeinaczenie. "* 

„W  podobny  sposób  łatwo  dojść  do  pomysłu  niewiasty  lub 
dziewicy,  słnżącej  za  nagrodę  męztwa  w  owej  formie  spo- 
łeczeństwa, kiedy  małżeńatwo  jest  niczem  innym  tylko  kupnem 
kobiety  ze  strony  mężczyzny,  w  którym  piękna  niewiasta  służy 
za  podarek,  podobnie  jak  wogóle  wszelki  piękny  przedmiot. 
Przez  przesadne  ocenienie  datku  królewskiego,  które  każdy  łat- 
wo wytłumaczyć  sobie  może,  trafia  się  tak  często  w  odpowied- 
nich opowieściach  kara  śmierci,  grożąca  współzawodnikom,  któ^ 
rym  nie  powiedzie  się  przedsięwzięcie**'  Zagadki,  dziś  zeszłe  na 
zabawkę  dziecinną,   należały  niegdyś  ^do  głównych  form,  w  które 
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przybierała  aic  mądrość  pierwotna,"  zagadki  w  Eddzie  zawierały 
w  sobie  teorje  teogoniczne  i  kosmogoniczae,  w  ntoh  objawiai 
swą  mądrość  król  Salomon  itd.  Ktc  dziwnegO;  że  „ludzkość 
je<3ZGze  młodzieńcza  t  prostoduszna  z  pewną  zazdrością  strzegła 
i  lubiła  okrywaó  tajemniczością  pierwsze  zdobycze  umysłowe." 
Ztąd  pacbodzilOj  że  w  walkach  umysłowych  stawiano  na  kartę 
nawet  żywot,  podobnie  jak  narażano  go  w  bojach  fizycznych. 
Tutaj  autor  przywodzi  jako  przykład  spór  w  zagadkach  Odyua 
z  olbrzymem  Wafthmdnirem  ze  stawką  żywota,  w  której  to  grze 
Wafthrudnir  przegrał  i  ż^wot  utracił,  l'rzy tacza  także  slowiaó- 
skie  Wile,  Rusałki  i  Babę- Jagę,  które,  „załaskotują  tych,  którzy  ich 
zagadek  odgadnąć  nic  mogą.*  Jasna  rjjeez,  iź  Sfinks,  ro?.szar- 
piijący  tych^  którzy  nie  odgadną  zagadek,  ma  największe  podo- 
bieństwo do  wymienionych  fantastycznych  postaci   słowiań3kieh« 

W  dalszym  ciągu  autor  przytacza  pr2ykłady  baśni  w  ro- 
dzaju perskiej  o  pięknej  Tiiraudot,  którą  to  baśń  obrobili  Gozzi 
i  Szyller,  gdzie  odgadywacz  zagadek  zyskuje  rękę  królewny  lub 
żywot  traci.  Zadawszy  sobie  przy  te]  sposobności  pytanie,  dla 
czego  Jokasta  zgodnie  z  innemi  podaniami  pie  zadaje  sama  za- 
gadek, których  odgadnięcie  odda  jej  rękę  zwycięzcy,  znajduje 
odpowiedź  w  poprzednim  twierdzeniu  swoim,  źe  szczegóły  opo- 
wieści zastosowane  są  do  idei  moralnej,  z  której  opowieść  się 
narodziła.  Edyp  w  całej  baśni  występuje  jako  dobroczyńca 
narodu,  a  zatem  zwykła  formuła  dojścia  do  tronu  i  małżeństwa 
nie  dałaby  mu  tego  blaskn^  wystawiłaby  go  w  świetle  ?.wyczaj- 
nego  chciwca  władzy  i  niewiasty,  który  zasłużył  przez  to  na 
karę,  nań  spadłą.  A  tymczasem  w  podaniu  małżeństwo  z  Joka- 
stą  jest  nagrodą  za  czyn  szlachetny  i  dobroczynny  dla  kraju. 

W  zakończenia  (rozdz.  XIII)  Comparetti  powiada:  „Z  tcgo^ 
cośmy  dotąd  mówili,  wypływa  jasno,  że  podanie  o  Edypie  nie 
jest  niczem  innym^  tylko  zbiorem  różnych  formuł,  trafiających 
się  bardzo  często  w  opowieściach  ludowych  nie  tylko  u  Greków, 
ale  także  u  wielu  innych  ludów,  i  że  fantazja  ludowa  w  two- 
rzeniu lub  wyborze  części  składowych  i  w  połączeniu  ich  z  so- 
bą miała  na  celu  wyrażenie  jednego  ze  swych  pojęć  moral- 
nych, które,  jak  widzimy,  rzeczywiście  było  rozpowszechnione 
u  ludu  greckiego*"  Dalej  zapytuje  sam  siebie,  jakio  mogły  być 
motywy  ^wytworzenia  opowieści  z  takim  znaczeniem,**  Odpo- 
wiedź na  to  znajduje  autor  w  charakterze  całego  cyklu  Tebań- 
skiego.  Oś  cyklu  stanowi,  jak  wiadomo,  wstrząsająca  wszelkie 
uczucia  moralne  walka  bratobójcza  Eteoklesa  i  Polinika  z  okrop^ 
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Dsmi  szczegółami  pobocznemi,  których  koroną  jest  kaaibalizn] 
Tydeusza  Na  czele  tego  cyklu  stoi  opowieść  o  Edypie,  jako 
godDe  zawiązanie  tak  okropnych  hietorji.  Rozumie  aię,  że  po- 
dobna odpowiedź  czytelnika  nie  zadawalała  i  nie  wyjaśnia  wcale 
motywu  ojcobójstwa  i  kazirodztwa,  stanowiącego  główną  treść 
Icgiendy  Edypowej,  tym  więcej,  że  Comparetti  tezy  swej  wcale 
nie  rozwinął  i  nie   u  zasadni  h 

Pomimo  tej  zdrowej  krytyki  Comparettego,  Cos  {T^c  my- 
ihohgy  o/  ihe  Arians  nałwns,  Londyn  1870,  I,  221—223,  435, 
456  i  II,  68— 74^  367)  objaśniał  Edypa,  jako  uosobienie  i  symbol 
słońca.  Tenie  wykład  przeszedł  i  do  znanej  książki  Pawła  St. 
Yictora  Ikifie  maskf\  komentującej  trage^je  i  komedje  starogrec- 
kie  (przekład  poleki  Antoniny  Morzkowskiej,  Łód&  1886).  Nawet 
Preller  {Griechtsche  Myihologu^  Berlin  1875,  3-e  wyd.  E*  Plewa, 
II,  343)  przypuszcza  możliwość,  że  podanie  f^opiera  się  na  starych 
alegorjacb  życia  przyrody...  w  jakim  to  razie  Edyp  ze  skaleczo- 
nemi  nogami,  zabijający  ojca  i  poślubiający  matkę,  byłby  w  du- 
cbu  najstarszej  klechdy  uosobieniem  zimy/ 

Pisano  także  o  etymologji  nazw  bohaterów.  A.  Kuhn 
w  Zeiischrifi  fur  v€t gleichendt  Sprach/orschung  (IV,  400), 
podał  już  w  wątpliwość  wywód  Brćala  co  do  etymologji  wy- 
razu Lajos^  na  którą  sam  Maks  Maller  nie  całkiem  się  zgadza 
{Essays,  167,  186  —  187).  W  końcu  Angelo  de  Gubernatis, 
wierny  swojej  teorji  szukania  źródła  wszystkiego  w  Wedach, 
w  swoich  Leliure  sopra  la  mitologia  V€dka  1876,  III, 
120)  ucieka  aię  do  nich  i  w  kwestji  Edypa,  biorąc  do 
pomocy  hymny  na  cześć  Agni^  ognia  ziemskiego,  który  utoiaa- 
mia  ze  słońcem,  ogniem  niebieskim,  —  Drzewo,  z  którego  przez 
tarcie  dobywa  się  ogień,  nazywa  się  ojcem  i  matką  Agni;  skoro 
ogień  wydobędzie  się,  natychmiast  niweczy  drzewo,  czyli  zabija 
ojca  i  matkę.  Ztąd  hymn  wedyjski  woła:  „O  niebiosa  i  ziemiO; 
ja  wara  powiem  prawdę,  ie,  skoro  tylko  urodzi  się  dziecię  Ag- 
ni, pożera  rodziców  swoich!"  — Z  tego  to  watka  Gubernatis  wy- 
prowadza mity  o  zabójcach  ojców,  dziadów  i  wujów,  Edypa^ 
Zeusa,  Cyrusa  i  Romnlusa.  A  dalej  w  ustępach,  że  dziecię  Agni 
(mogąc  być  takie  ogniem  niebieskim,  czyli  słońcem)  kryje  się 
w  wodach  (chmurach),  aby  uniknąć  śmierci,  Gubernatis  szuka 
objaśnienia  legiend  mitycznych  i  epicznycb,  „okazujących  się 
w  najbardziej  niezmiennej  formie  klechd  lodowych,  w  których 
królj  gdy  mu  przepowiedziano,  że  zginie  z  ręki  syna,  albo  wnuka, 
stara  się  zatrzeć  nawet  ślad  jego  urodaeuia  i  rzaca  go  do  wody, 
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gdzie  dziecię  oeala  się  cudownym  Bposobem."  Gobemaiis  widri 
w  tym  możność  objaśnienia  wieia  powieści,  w  których  bobatera- 
mj  są  „Rriszna  lab  Karna^  Cyrus  lub  Parys^  lub  Bomnlns, 
a  nawet  Mojżesz  lub  Jezus."  Wszystko  to  Gubematis,  wierny 
idei  soiaroej^  stara  się  objaśnić  za  pomocą  znanych  naciągań, 
owej  Bzkole  właściwych. 

Wątek  kazirodczy  podania  o  Edypie  już  w  świecie  staro- 
żytnym przeniesiono  na  inną  oaob^  pochodzenia  mitycznego,  mia- 
nowicie na  Telefa,    syna  Heraklesowego. 

U  Hygina^  kompilatora  mitów  klasycznych,  którego  wydal 
Maurycy  Schmidt*),  znajdujemy  redakcję  powieści  o  Telefie^ 
pokrewną  podania  Edypowemu.  Auge,  córka  Aleoea,  króla  Te- 
gei,  od  Heraklesa  urodziła  syna,  Tełefa.  Miejscem  nrodzenia 
były  góry  ParteuijBkie,  tj,  dziewicze  Dziecię  wychowało  kilku 
pasterzy  razem  z  Partenopejem^  synem  Meleagra  i  Atalanty,  wy- 
karmiła  zaś  łania.  Auge^  lękając  się  ojca,  uciekła  do  króla 
Mizji  Teutrasa*  który  przybrał  ją  za  córkę.  Tentrasa  Idaa 
chciał  wyprzeć  z  państwa.  W  tymże  czasie  Telef  z  rozkazu  wy- 
roczni rus2ył  razem  z  Parteuopejem  szukać  matki  swojej  i  do- 
stał Bię  do  Mizji.  Teutras  obiecał  ma  rękę  Angi,  jeśli  wyzwoli 
go  od  wroga.  Telef  razem  z  Parteuopejem  wypędził  Idasa,  za 
00  król  chciał  go  ożenić  z  Augą.  Auge  nie  pragnęła  małżeństwa, 
stąd  postanowiła  zabić  Telefa  mieczem,  skoro  tylko  przystąpi  do 
jej  łoża  ślubnego.  W  chwili-  gdy  Auge  dobywała  miecza,  zja- 
wił się  smok  i  wyrwał  miecz  z  jej  ręki.  Telef  rzucił  się  na 
Augę,  chcąc  ją  zabić,  wtem  Aoge  wymówiła  imię  Heraklesa, 
syn  pozuał  z  tych  słów,  że  Auge  jest  jego  matką  i  odwiózł  ją 
do  ojczyzny. 

Ciekawe  jest  to,  że  redakcje  podania  u  Apollodora  (Biól 
II,  7,  4),  Djodora  Sycylijskiego  (BUL  IV,  33)  i  Pauzanjasza 
{Graectae  D^scriptio  VIII  r  48,  54,  IX  r,  21)  nie  mają  w  sobie 
szczegółu  o  zamierzonym  małżeństwie  syna  z  matką.  Kończą 
one  powieść  poprosta  tym,  ie  Telef,  szukając  matki,  przybył  do 
Mizji,  gdzie  znalazł  ją,  gdzie  dalej  Teutras  przybrał  go  za  syna 
i  zrobił  Bwoim  następcą.  W  Panzanjaszu  (¥111*  4^  6)  znajduje 
się  inny  jeszcze  szczegół,  przypominający  Danaę  i  Perseuszai 
mianowicie,   że  ojciec    kazał  zamknąć  matkę    i  syna  do  slu-zyni 


*)     Hygini  Fabutae  edidit  ManrLcius  Schmidt.    Jena     1872j  93, 
fab.  6.  Zobacz  także:    Dragomanów  (Sbomik  \\  od  304). 
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i  wrzucić  do  mor^aj  które  wyrzuciło  oboje  na  brzegi  Azji  Mniej - 
8£ej-  Motyw  ów  podjął  i  Eurypides  w  ewych  ti-agedjacb  Tckf 
i  Auge^  zachowanych  iylko  w  nłamkachi  a  może  i  Escbil 
w  Mtzyjczykachy  oraz  Sofoklee  w  Akadach  i  Mizyjczykack^  któ- 
re, jak  się  zdaje,  obrabiały  podanie  o  Telefie,  ale^  niestety,  do 
na@  nie  doszły. 

M.  Dragomanów  baśni  tej^  należącej  do  podań  arkadyj- 
skich^ przypiBuje  wielką  ważność  i  dziwi  się,  że  w  kwestji  miiu 
Edypowego  historja  Telefa  zaniedbuje  się  całkowicie*  Sądzi  on, 
ie  ,w  niej  można  pochwycić  całkiem  jasno  jej  znaczenie  poe- 
tyczne, o  wiele  jaćnicj  aniżeli  z  bistorji  o  Edypie.**)  Wykład 
Dragomanowa  zgodny  jest  całkowicie  z  teorją  solarystów,  Uczo-" 
ny  antor  powiada:  „Słonecznego  znaczenia  Heraklesa  dowodzić 
niema  potrzeby,  Ange  dosłownie  znaczy:  blask,  błyszcząca,  Au- 
rora, Telef — daleko  świecący,  a  więc  bez  wszelkiego  naciągania 
podstawę  podania  mo^na  objaśnić  w  taki  sposób:  słońce  żyje 
z  synem  swoim — zorzą -słońce  na  dzień  następny,  które  znown 
staje  się  małżonkiem  zorzy:  Lubo  mit  Telefowy  odszedł  od  głów- 
nego prądu  religijnej  mitologji  greckiej  i  wielce  się  uczłowieczyła 
jednakże  do  ostatnich  czasów  znajdowały  się  w  Arkadji,  Beoeji 
i  Pergamie  ślady  osobnego  kultu  religijnego  na  c^eść  Telefa^)* 
Cały  ten  wykład  upadnie,  gdy  zważymy,  iż  małżeństwo  Telefa 
z  Angą  jest  wstawką  późniejszej  daty,  wniesioną  z  podania 
o  Edypie  do  mitu  z  cyklu  Heraklesowego,  który,  jeśliby  nawet 
istotnie  miał  znaczenie  solarne,  jeszczeby  nie  upoważniał  do  na- 
dania znaczenia  owego  dodatkowi  późniejszemu,  który  powstał 
jnż  chyba  w  tych  czasach,  gdy  mit  stracił  gwą  przejrzystość,  stał 
się  samodzielną  opowieścią  bez  oznaczania  istotnych  syawisk 
przyrody^). 

Tylokrotne  obrabianie  podania  o  Edypie  w  literaturze  sta^ 
rożytnej,  zarówna  u  Greków,  jak  i  u  Rzymian,  gdzie  nieszczęśli^ 
wy  król  Tebańskj  wystąpił  dwa  razy  jeszcze^  miauowicie  w  epo- 


»)     Sbornik  (Y,  304), 

»)     Shomik  (V,  306). 

')  Zarówno  Preller  {GrUchincht  Mythoiogit\  jak  i  Liibker  {Rt^ 
alki^con  dźs  ctastischen  AlUrthttms)  nie  uwzględniają  redakcji  baśui 
O  Telefie,  podanej  u  Hygina,  poczytując  ją  niewątpliwie  za  spóźnio- 
ne sfałszowanie  mitu,  Z  naszego  st&nowiaka  ta  przeróbka  pierwotnej 
baćni  ma  ważne  znaczenie. 

Wuia  i.    VI  KU.  I  $ 
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pei  Stacjusza  i  w  tragedji  Pseado-Seneki,  sprawiły  niewątpliwie 
to,  iż  dzieje  słynnego  ojcobójcy  i  kazirodcy  przechowały  się  bar- 
dzo długo  w  pamięci  iiie  tylko  klas  oświeconych,  ale  i  ludu, 
W  wiekach  średnich  były  dobrze  znane;  jacyś  poeci  szkolni 
utworzyli  nawet  Lament  EcP^^pa  i  Romans  o  Edypie.  Nic  dziw- 
nego, ie  główny  wątek  historji  Edypowej,  ojcobójstwo  i  poślu- 
bieoio  matki,  posłużył  fantazji  średniowiecznej  do  ubierania  weń 
innych  osób. 

Znaczną  część  szczegółów  bistorji  Edypów  ej ,  zwłaszcza  te, 
które  najwięcej  zgrozy  budziły  w  prawowiernych  cłirześcjanach, 
przeniesiono  na  najwstrętniejszego  w  oczach  icb  zbrodniarza, 
Judasza  Iskarjota,  zdrajcę  i  przedawcę  Chrystusowego.  Łegiendę 
o  Judaszu  znalazł  Monet  i  wydrukował  jeszcze  w  n  ISJiS,  a  po- 
tym  w  dwóch  redakcjach,  prozaicznej  i  wierszowanej j  przedru- 
kował Du  Móril  w  swoicb  Poćsies  populaires  laimes  du  moycn 
dgc  (od  326}  i  Douhet  w  DicHonnairs  des  Ugendes  du  Chri- 
słianisme  (od  714).  Z  jakiego  czasu  i  od  kogo  pochodzi  owa 
legi  en  da,  na  to  niema  danych;  weszła  ona  w  skład  Legendae 
Sanctorum  Jakóba  a  Yoragine,  biskupa  genueńskiego  z  XIII 
stulecia,  którego  zbiór  nosi  jeszcze  nazwę  Legenda  aurea  \H%- 
sioria  Lonibardica^), 

M-  Dragomanów"^)  sądzi,  że  legiendaowa  pochodzi  z  pierw- 
szych czasów  rcligji  chrześcjańskiąj,  może  nawet  z  doby  Św. 
Hjeronima,  o  którym  nawet  jest  wzmianka  w  tekście,  ale  na  to 
niema  dowodu.  Cumparetti^)  mówi:  „Zapewne  owa  legienda  jest 
dziełem  ascety,  który  znał  opowiadanie  o  Edypie,  ale  nie  z  tra- 
dycji ludowej^  tylko   z  literatury." 

Legienda  a  Judaszu  przeszła  i  do  literatury  staroczeskiejp 
Znalazła  się  w  rękopiśmie  Muzeum  czeskiegOj  który,  jak  się 
zdaje,  należy  do  początków  wieku  XIV*), 


1 


^)  D  legiendzie  Judaszowej  pisał  między  innem  i  Crcuzenach: 
jMfiąs,  Ischariol  in  Legend  £  unii  Sagt  des  MitUlalUrB  w  H-  Paula  i  W, 
Brauna  BeitrUf/e  zut  Geschichte  dir  deutschen  Sprache  und  LiiUratur  (TL^ 
od  177),  oraz  Dragomanów  (SframtJt,  VI,  od  247). 

^)     Sbornik  (VI,  24«), 

^     Edipo  (90). 

*)  Pod  tytułem  Zhmky  bńsm  dljeprawnych  rękopism  ów  wy* 
drukowany  został  w  Czmopiimic  Mmeum  Czeskiego  (1829,  III,  58—69) 
staraniem  Hanki,  Oddrukowauo  go  w  Erben&  Wybór  z  Łiuraturg  ce$ki 
(1845,  od  1G9).     O  legiendzie  te]  pisał  znany  przeciwnik  autentynz^ 
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Opierając  si<j  na  twierdzeniu  Feifalika^  że  legienda  czeBka 
przess&ła  do  literatury  staroczeskiej  bezpośrednio  ze  Złotej  Le- 
giendy^  podajemy  treść  podania  średniowiecznego  wedhig  re- 
dakcji czeskiej^  jako  bliżej  nas  obchodzącej*  Dopełnimy  tylko 
początek  wedłag  redakcji  łacińskiej,  gdyż  w  r^kopiśmie  czeekim 
pier  wezych  wierszy  braknje. 

W  Jerozolimie  był  mąi  imieniem  Rnben  (według  innych 
Simon)  z  pokolenia  Dan  (według  innych  Isachar)^  który  miał  żo^ 
oę  imieniem  Gyborea.  Żonie  tej  Śnił  Bic  &en^  że  mająee  Bi%  nro' 
dzić  dziecko  narobi  wiele  złe§o.    Aby  zapobiec  tarnUr  wrzncono  i 

chłopca    do  wody,    Judasz  jednak     nie  utonął^    lecz    wypłynął  j 

żywy*),  I 

Jadasz  (tutaj  już  bierzemy  redakcję  czeską),  „przebywszy 
morze^  ziemię,  rzeki,"  udał  się  do  Jeruzalem,  gdzie  po  Herodzie^ 
pozbawionym  dostojeństwa^  władał  Piłat,  Jadasz,  poszukując 
,idohrego    miejsca, '^    zwrócił    się    do  Piłata,    a  ża  „zły  ze  złym  ^ 

prędko  się  spiknie,"  więc  Judasz  usadowił  się  na  dworze  Piłata  | 

i  „wład^  całą  jego  komorą.''  Pewnego  dnia  zachciało  się  Piła- 
towi owoców,  więc  kazał  Judaszowi  przeleić  przez  mur  i  na-  I 
trząść  jabłek^  co  też  ów  i  uczynił  W  ogrodzie  napotkał  Rubeua^ 
nieznanego  sobie  ojca  swego,  który  napominać  go  począł,  Mło-  i 
dzieniec  rozgniewany  dobył  miecza  i  zabił  starca.  Piłat  rozkazał  I 
wdowie  po  zabitym  wyjść  za  zabójcę*  Tym  sposobem  matka  stała  J 
się  żoną  syna-  I 

Końca  poemaciku   czeskiego  brakuje.    Gzy   łegienda  o  Ja-  | 

daszu  dostała  się  i  do  nas^  powiedzieć  nie  umiem*  Pochód  jej 
z  zachodu  na  wschód  kazałby  przypuszczać,  że  istotnie  i  do  nas  ^ 

zawitać  musiała,  ale  nic  podobnego  nie  jest  mi  znane.  Może 
kto  inny  będzie  ode  mnie  szczęśliwszy  i  na  jakąś  przeróbkę 
polską  owej  legiendy  natrafi. 

Nadzwyczaj  ważny  tekst  cerkiewuo-słowiański  odnalazł 
Iwan  Franko    w  pewnym  rękopiśmie    ze  środka  XVIII  wiekn^); 


neśei  Rąkopkmu  KrdioiiworskitgOj  JuljUBz  Foifalik  w  BWOlch  Sludien  ^u^ 
Geifchłehte  der  alibUhmiśchen  Literatur:  VII.  Ueber  dk  *  BruchstUtcke  einer 
ult^hiMehen  KaiBefchronik  und  Uhtr  die  BenuUung  der  Legenda  Aur  ca  in 
der  alt^cMschcn  Dichtung)  Sitzungahfrichte  dis  k.  Akad.  der  Wissentch.^ 
Wien^   37  od  86). 

*)  Wrzucenie  do  morza  zamiast  poreuceuia  na  górze  przypo- 
mina wielee  hiatorje  Perseusza  i  Telefa. 

^)  Tekst  ten  przeBł&łM.  Dragomanowowj,  który  wydrukował 
^  w  Sharniku  (IV,  od  302). 
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napisany  jest  on  czystym  językiem  cerkiewnym  i  wydaje  się 
kopją  ze  starszego  o  wiele  rękopismu.  Snadż  to  jest  pierwotna 
redakeja  słowiańska,  poprawiona  tylko  pod  względem  języko- 
wym; r^uca  ona  niemałe  światło  na  całą  sprawę.  Ponieważ 
wydaje  się  jakby  przekładem  z  greckiego,  więc  możemy  przy- 
paszLzaćj  że  legienda  o  Judasza  powstała  w  literaturze  bizan- 
tyjskiej i  dopiero  stąd  przywędrowała  na  zachód,  jak  to  już 
było  z  tyla  powieściami  średniowiecznemi.  Dla  ważności  tekstu 
Iwaua  Franka  podajemy  go  w  dokładnym  przekładzie: 

„Opowiadanie  {Skazanije)  nauczyciela  kościelnego  Hjeroni- 
ma  jświętego  o  Judaszu,  zdrajcy  Pana  naszego,  Jezusa  Chry- 
stusa. 

Był  pewien  mąż  w  Jeruzalem  imieniem  Rubim,  mianujący 
się  inaczej  Simon,  z  pokolenia  Dan,  o  którym  napisano:  Niech 
będzie  Duii  żmiją  na  rozstajnych  drogach,  od  którego  to  pokole- 
nia ma  narodzić  się  Antychryst.  Ów  Simon  miał  żonę  imieniem 
Cyburję,  I  poczęła  Cyborja  syna,  i  usnąwszy,  sen  obaczyła- 
Zerwawszy  się  ze  snu^  ogarnięta  była  strachem  wielkim;  ze 
wzdychaniem  i  narzekaniem  mężowi  swemu  zaczęła  opowiadać, 
muwiąc:  Widziałam  siebie,  rzecze,  żem  zrodziła  syna  bardzo  złe- 
go, który  przedstawił  się  naszemu  rodowi  winą  zguby.  Mąż  jej 
TzeU:  Próżne  i  słuchania  niegodne  słowa  powiadasz,  zły  ducłi 
bowiem  opętał  cię.  Jemu  rzekła  żoua:  Jeżeli,  rzekła,  niebawem 
poczuę  w  żywocie  i  porodzę  syna,  bez  wszelkiej  wątpliwości  to 
Ole  zły  duch  mię  przestraszył,  ale  jest  to  objawienie  prawdziwe. 
i  rzeczywiście  w  tym  czasie  począł  się  w  żywocie.  Skoro  nad- 
szedł t^zas  urodzenia,  urodził  się  jej  syn.  I  bali  się  wielce 
o  uiegOj  i  co  z  nim  zrobić,  myśleli  w  duszy,  mówiąc:  Zabilibyśmy 
syna  swojego,  ale  to  rzecz  okropna;  także  wychowywać  gubi- 
ciela  rodu  swojego — i  to  rzecz  nienadaremna.  I  rzeczywiście,  na- 
pisawszy na  karcie  imię  jego  Judasz,  razem  z  nim  włożyli  do 
skrzynki  i  [jukili  na  morze.  Fale  morskie  zaniosły  go  na  wy- 
spę, nazwaną  Iskarjot,  i  od  tej  wyspy  nazywa  się  Judaszem 
SkarjockiLu*  Wyspy  tej  królowa  nie  miała  dzieci;  w  tym  czasie 
wyszła  nad  morze,  aby  szukać  pociechy,  i  zobaczywszy  skrzyn- 
kę, pływającą  przy  brzegu  morza,  kazała  ją  otworzyć,  chcąc 
zobaczyć,  co  się  w  niej  znajduje.  I  znalazła  w  niej  pięknego 
chłopczyka,  i  westchnąwszy  w  duszy,  rzekła:  Biada  mnie  bez- 
płoduejl  Chciałabym  i  ja  mieć  takie  dziecię,  aby  nie  zostało  bez 
dziedzica  królestwo  moje.  I  dla  tego  w  tajemnicy  kazała  karmić 
dziecko  owo  i  rzekła  chytrze,  że  jest  brzemienną,  i  potym  ^kła' 
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mała^  ie  urodziła  drieciątko*  I  po  całym  królestwie  jej  rozeszła 
nią  wieść  radosna,  źe  królowa  porodziła  syna. 

Mąż  jej,  król,  ponieważ  nie  wiedział  prawdy,  osłupiali  cie- 
szył Bię  bardzo  z  nowonarodzonego  syna,  i  wszyscy  ludzie  we- 
selili Biq  z  nim  razem.  Dzieciątko  to  król  nakazał  wycłiowjwaci 
wedlEg  atann  królewskiego  i  wspaniałości.  Niezadługo  królowa 
naprawdę  poczuła  dziecię  i  w  swoim  czasie  syna  porodziła.  Gdy 
obaj  cliłopey  podrastali  i  zawsze  bawili  si^j  z  sobą,  Judasz  nie- 
jednokrotnie poniżał  syna  królewskiego  i  czgsto  przywodził  go 
do  płaezn.  Królowa,  widząc  to^  bardzo  sarkała  na  Judas/.a,  eze- 
Btokroó  bijąc  go^  gdyż  wiedziała,  że  to  nie  jej  syn.  Po  nit^Tnałym 
czasie  nic  ntaiło  się  szalbierstwo,  ale  wszystkim  stało  się  wiado* 
me,  że  Judasz  nie  jest  synem  królewakim^  ale  znalazł  się  na 
morzu.  Usłyszawszy  o  tym,  Judasz  zawstydził  się  wielce  i  zabił 
mniemanego  brata  ewego^  syna  królewskiego.  Bojąc  się  należne- 
go sobie  nieszczęścia,  aby  nie  być  ta  to  pozbawionym  żywota, 
uciekł  i  przybył  do  Jerozolimy  z  tcmi,  którzy  przynieśli  danina 
królowie  i  przystał  do  sług  Piłata,  który  naonczas  był  wielkorząd- 
cą jerozolimskim,  A  ponieważ  rzeczy,  podobne  do  siebie,  wy- 
godnie pomieiJcic  się  obok  siebie  mogą,  przyszedł  do  Piłata 
i  przypadł  mu  do  serca.  Piłat,  obaczywszy  Judasza,  /e  bardzo 
podobien  do  niego^  przyjął  go  na  dwór  swój.  Po  niedługim  cza- 
sie począł  miłować  go  wielce  i  zrobił  go  starostą  i  rządcą  domu 
swego,  i  wszyscy  słudzy  od  małego   do  wielkiego  słuchali  go. 

Zdarzyło  się  pewnego  dnia^  że  Piłata  spojrzawszy  z  domu 
swego  na  jakiń  ogród,  niedaleko  od  jego  dworu  będący,  i  wi- 
dząc w  nim  jabłka  bardzo  piękne,  zapragnął  jeść  je.  Ow  ogród 
należał  do  Rubima^  ojca  Judaszowego.  Judasz  zaś  Riibima  nie 
znatj  że  jest  jego  ojcem,  także  Judasza  Rubim  nie  znał,  że 
jest  synem  jego^  ale  tylko  mniemał  i  zawsze  w  sercu 
swoim  myślał  Rubim,  że  syn  jego  w  skrzynce  utonął  na  morzu. 
Także  i  Judasz  wcale  nie  wiedział,  kto  jest  ojcem  |ego  i  matką, 
która  go  porodziła,  i  gdzie  jego  ojczyzna.  Potym  zawołał  Judasza 
Piłat  do  siebie  i  rzekł  ono:  Pragnie  dusza  moja  spróbować  owo- 
cu z  tego  ogrodu.  Jeśli  jeść  go  nie  będę,  śmiercią  umrę.  Judasz 
usłyszawszy  to  słowo,  pobiegł  prędko  do  ogrfłdu  i  począł  zrywać 
jabłka,  które  mn  się  spodobały.  Przypadkiem  przyszedł  w  tym 
czasie  Rnbim  i  obaczył  Judasza  w  ogrodzie  swoim,  rwącego 
jabłka;  rozgniewał  się  uaii  wielce  i  jeden  z  drugim  poczęli  urą- 
gać sobie  i  łajać,  a  potym  bić  się^  przemigając  jeden  drugiego, 
Nakoniee  Judasz  wziął  kamień,  uderzył  go  w  ciemię  i  zabił  ra- 
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Dą  Śmiertelną  Rnhima,  ojca  swojego,  jabłka  zsA  zabrawBsy, 
przyniósł  do  Piłata  i  wszystko,  co  si^  stało,  opowiedział  mu.  Gdy 
było  pod  wieczór  następnej  Dooy,  Rnbim  w  ogrodzie  byt  nale- 
zion  martwy,  i  wszyscy  mówili,  ie  nagle,  to  jest  niespodzie^ 
waną  ómiercią  nmrzeć  mu  się  przydarzyło. 

Po  niejakim  czasie  Piłat  całe  mienie  Robima  i  Cyboiję 
żonę  jegOf  matkę  JndaH'^wą,  oddał  za  żonę  Judaszowi,  miłemn 
słudze  swemu.  Jednego  ilnia  Gyberja,  eięiko  zasmucona^  wzdy- 
chała. Mąż  jej  Judasz  wypytywał  ją  troskliwie,  co  się  jej 
stało.  Kzecze  do  niego  żona:  Biada  mnie  najniegodniejazej  ze 
wszystkicłi  niewiasta  albowiem  dziecię^  syna  mego,  wtrąciłam 
w  mor^Cj  a  męża  mego  znalazłam  zmarłym  nagle.  Jeszcze  Pi- 
łat mnie,  srodze  pokrzywdzonej,  łzy  do  łez  przydał,  połączyw- 
szy mnie  z  tobą  i  z  wielką  przemocą  za  żonę  oddawszy.  1  gdy 
to  wszystko  o  dziecięciu  swoim  rzekła  Gyborja^  Juda  powio* 
dział  jej  tam  zaraz  wszystko,  co  się  mu  stało.  Ztąd  poznali^  że 
Judasz  matkę  wziął  sobie  za  żonę  i  żył  z  nią  i  ojca  swego  zabił. 

Dlatego  żałując,  za  radą  Cyborji,  matki  i  żony  swojej,  przy 
szedł  do  Pananaazego,  Jezusa  Chrystusa,  nauczającego  naonczas 
i  wszystkich  cborych  uzdrawiającego  po  wszej  Judei,  i  odpusz- 
czenie gntechów  swoich  od  niego  otrzymał.  Tegoż  Pan  w  nie- 
wiadomych zrządzeniach  swoich  tak  umiłował,  że  go  i  na  apo- 
stolstwo  sobie  wybrał  i  staranie  o  sobie  i  o  innych  aposlołachi 
co  się  tyczy  potrzeb  cielesnych,  poruczył.  On  bowiem  trzymał 
szkatułkę  i  wkładane  w  nią  dla  Chrystusa  jałmużny  nosił.  Ten- 
że po  tym  był  zdrajcą  Pana  i  władcy  swojego.  Ten  w  czasie 
męki  Pańskiej  gryzł  się,  że  można  było  za  trzysta  srebrników 
sprzedać .  i  oddać  ubogim  —  nie  sprzedane  było^  ale  strwo- 
nione,^ 

Całkiem  podobną  legiendę  staroruską  (może  ukraińską?) 
podaje  Kostomarów  w  jednej  ze  swoich  monografji  historycz- 
nych*). Zkąd  ją  wziął,  o  tym  nie  pisze,  ale,  porównawszy  tekst 
Kostom  aro  wa  z  legiendą  Iwana  Franki^  widzimy,  że  pierwszy 
jest  wzięty  z  redakcji*  nadzwyczaj  blizkiej  legieudzie^  tak,  iż 
w  wielu  miejscach  przedstawia  się  jakby  dosłowne  tłumaczenie. 
Różnice  są  niesłychanie  małe:  wyspa^  na  którą  mały  Judasz 
przypłynął,  uazywa  się  „Iskaraf    dalej,    zwłaszcza  ku  końcowi, 


*)     Ltgknda    o  kazirodcy,     IJUtortfc^ns     mono^ra/je     M.  I*  Kosto* 
morowa,    187^J.  I,   od  2£f5. 
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opowiadanie  idzie  krócej,  ziri^ilej;  zresztą  ważniejszej  zmiaoy 
mema  źadaej. 

Niewątpliwie  redakcja  legiend^  w  języku  cerkiewnym,  na- 
leżąca do  utworów  apokryficznych  f  musiata  oddziaływać  u  a  fan- 
tazję ludową,  tym  więcej,  ie  apokryfy  miały  zav^  sze  między  lu- 
dem wielu  zwolenmków  i  czytelników.  Istotnie^  posiadamy  nawet 
liczne  tego  dowody. 

Mieszaninę  szczegółów  z  legieud  o  Judaszu  i  o  Pawle  Ce- 
zaryjskim,  o  którym  później,  pncedstawia  powieść  o  Andrzejn 
z  Krety,  Pisa!  o  niej  A.  Wesełowski*)*  W  zbiornika  Busłajewa 
{Za&yiki  siarodawnej  ruskie/  literatury ^  II,  od  415)  znajduje 
Bię  n&stępnjącej  treści  opowieść: 

Niejaki  kupiec^  nazwiskiem  Pouliwacz,  słyszy,  jak  dwa  go- 
łębie rozmawiają  z  sobą:  „Będzie  u  pana  naszego  radość,  żona 
porodzi  mu  syna  i  nazwą  go  Andrzeja  i  pacholę  to  zabije  ojca 
swego  i  matkę  swoją  za  żonę  pojmie  i  300  starych  dziewic 
cnoty  pozbawi.''  Kupiec  kazał  „babce"  zabić  dziecko,  skoro  się 
tylko  urodzi,  a  matka^  ochrzciwszy  go  na  imię  Andrzeja  kazała 
mu  rozpruć  brzuc  h,  przywiązać  do  deski  pasem  i  puścić  na  mo- 
rze. Mniszka  pewna  znajduje  go  wyrzuconego  na  brzeg  morski 
i  bierze  na  wycłiowanit^  do  monasteru,  gdzie  mu  brzuch  zaszyto 
i  wykarmiono  mlekiem  kozim,  oraz  nauczono  „gramoty/  Dorós- 
szy  do  lat  piętnastu,  Andrzej ,  za  podszeptem  djabelskim,  pozba- 
wia  cnoty  wszystkie  mniszki  razem  zihumenjąf  w  liczbie  trzystu. 
Przejęte  skruchą,  wypędzają  Andrzej  a»  który  idzie  do  „grodu 
Krittt"  i  przyjmuje  u  nieznanego  sobie  ojca  służbę  stróża  winni^ 
cy.  Pewnego  razu  sam  gospodarz,  by  doświadczyć  sługi  swego^ 
idzie  do  winnicy;  ten,  biorąc  go  za  złodzieja,  zabija  go,  a  po- 
znawszy  trupa,  chowa  pod  jabłonią.  Przyznaje  się  jednak  wdo- 
wie i  po  niejakim  czasie  żeni  się  z  nią.  W  noc  weselną  matka 
po  szwie  na  brzuchu  poznaje  syna.  Przerażony  grzechem  swym^ 
wyskakiye  z  łoinicy;  matka  posyła  go  do  ,jgrodu  Krita,"  do  ojca 
duchownego.  Qdy  ten  wzbrania  się  go  rozgrzeszyć,  Andrzej  za- 
bija go;  podobnież  postępuje  z  drugim  i  trzecim  duchownym, 
niimo  to  nikt  go  nie  cbee  rozgrzeszyć.  Wtedy  Andrzej  idzie  do 
biskupa  Krita,  groiąc  w  duszy,  że,  gdy  nie  otrzyma  przebacze- 
nia, uda  się  do  ordy,  weźmie  wielkie  wojsko  i  zburzy  „gród 
Krit>  Biskup  wysłucbiye  go  łaskawie,  potym  zamyka  go  w  piw- 


*J     ŹurfM/  Min.  wych.  jn*i/,  1885  czerwiec,  od  str.  231. 
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nicy,  daje  ma  papiera  i  atramenta,  i  okowawszy  w  łańcuch, 
zapieczętowoje  w  piwnicy  na  lat  30,  póki  piwnica  ziemią  się 
nie  napełni.  Matce  biskup  rozcina  nozdrza  i  zamyka  klnczem^ 
a  klucz  rzuca  w  morze,  majątek  zaś  każe  rozdać  ubogim.  I  roz- 
kazuje matce  chodzić  po  świecie  i  modlić  się,  a  zyszcze  przeba- 
czenie, skoro  klucz  z  morza  wypłynie.  Andrzej  w  piwnicy  mod- 
lił się  i  pisał  kanon,  który  dotychczas  śpiewa  się  w  wielkim 
poście  we  czwartek  piątego  tygodnia. 

Po  latach  trzydziestu  klucz^  rzucony  w  morze,  znalazł  się 
w  rybie,  biskup  otwiera  matce  zamek  i  ją  samą  wyświęca  na 
mniszkę.  W  piwnicy  znajduje  Andrzeja,  siedzącego  i  dopisują- 
cego kanon;  wtedy  biskup  oznajmia  mu  odpuszczenie  grzechów 
i  wyświęca  go  na  mnicha.  Kanon,  odczytany  w  kościele,  przy- 
jętym zostaje  pobożnie.  Niebawem  biskup  umiera,  Andrzej  chowa 
go  i  potym  sam  rządzi  biskupstwem    przez  lat  trzydzieści. 

Kanon  ów  pokutny  jest  oskarżeniem  się  grzesznika,  że  na 
podobieństwo  Rubima,  Absalona  i  Achaba,  splugawił  łoże  swoje, 
jak  dwaj  pierwsi  splugawili  łoża  ojców  swoich.  Kanon  istotnie 
ułożył  Andrzej  z  Krety.  A.  Wesełowski  sądzi,  że  ogólnikowe 
oskarżenia  siebie  samego,  jako  grzesznika,  mogły  być  snadno 
przeniesione  na  samego  autora.  Przypuszcza  on  także,  iż  wła- 
ściwie Andrzej  z  Krety  był  biskupem,  autorem  kanonu,  ale  po- 
tym imię  jego  przeszło  na  samego  grzesznika,  którego  biskup 
na  drogę  pokuty  był  naprowadził. 

Legienda  owa,  jak  słusznie  przypuszcza  A.  Wesełowski, 
nie  była  utworem  oryginalnym,  ale  prawdopodobnie  przeszła  do 
literatury  staroruskiej  ze  Słowiańszczyzny  południowej  i  każe 
domyślać  się  jeszcze  starszej  legiendy  greckiej.  Wszelako  ani 
owej  legiendy,  ani  redakcji  południowo-słowiańskiej  nie  znamy. 
Za  to  posiadamy  ciekawą  przeróbkę  ludową  ukraińską,  którą 
wydrukował  P.  P.  Czubiński*).  Treść  jej  okazuje  jawnie,  że 
musiała  powstać  w  głowie,  w  której  historje  o  świętych  pomie- 
szały się  z  powyżej  przytoczoną  legienda  o  Andrzeju  z  Krety. 
Niewiadomy  twórca  podania  połączył  z  Andrzejem  słynną 
w  dziejach  świętych  grzesznicę,  a  potym  pokutnicę  Marję  Egip- 
cjankę. 

Podanie  chce  wyjaśnić,    dla  cz^o  w  cerkwi  na   pokłonach 


*)     Prace  ekspedycji  etnogrą/iczno-statystycznej    do  kraju  zachodnio-^ 
kiego.     (Peterzburg  1872,  I,   182.  Marja  Egipska). 
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I  opiewają:  ,Świ^ta  matka  Marjo,  módl  mq  do  Boga  za  oas'^  i:  „Świ^- 

ty  ojcze  Andneju,  módl  siq  do  Boga  za  nas,"  Takie  zeatawienie — 
roEiiiDie  się  przypadkowe  -  zrodziło  myśl^  że  „Marja  była  matką 
te^&  Andrz^a  i  potym  została  jego  żoną."  Jak  fiię  to  stało, 
podanie  opowiada  w  taki  @po3ób,  Marja  nie  kocbala  swego 
„człowieka/  dla  innego  strala  go  i  na  żądanie  kochanka  roz- 
pruła brzBcb  dzieckn  swemn  Andrzejowi  ^  puSciła  go  na  rzekę 
w  koBzykn.  Koszyk  pochwyciła  córka  ogrodnika  i  brzuch  An- 
drzejowi zaBzyla.  Skoro  wyrósł,  chciał  go  ogrodnik  oźenid  z  ową 
córką  swoją.  Tymczasem  Andrzej  pewnego  razn  zabłądził  na 
polowania  i  wszedł  w  taki  las,  „co  tylko  niebo  i  ziemia/'  Za- 
snął i  nazajutrz  doszedł  do  wsi,  gdzie  sitj  był  nrodził.  Nic  nie 
wiedząc  o  niczym,  przenocował  u  jednej  bał)y,  potym  przedsta- 
wił się  gromadzie,  która  oddała  go  Marji,  opESZCZonej  przez  ko- 
ctianka,  g<lyż  ten  ze  strachem  pomyślał  sobie,  że,  gdy  mogła 
zatracić  dziecko,  to  i  jego  także  zgubić  może.  Andrzej  podobał 
się  Marji^  wzięła  go  więc  za  raęża.  Skoro  rozmówOi  się  z  sobą, 
wnet  poznali,  w  jakim  pomiędzy  sobą  pozostają  stosnoku.  Za 
pokntę  Andrzej  kazał  się  spni^cić  do  starej  stadni  i  żył  tam,  nic 
nie  jedząc,  lat  piętnaście,  a  Marja  umarła  na  pas  ty  ni,  gdzie 
przez  lat  siedm  nic  nie  jadła.  Gdy  potym  ladzie  przyszli  do 
stadni,  w  której  siedział  Andrzeja  zobaczyli,  że  siedzi  nieżywy, 
złożywszy  ręce  i  oczy  zakrywszy* 

Wkońcn  nieznany  twórca  podania  paszcza  się  na  naiwną 
etymologię  i  powiada:  „Z  tego  powoda  nazwano  go  „Kryćkim," 
gdyi  w  studni  kryl  się  piętnaście  lat  bez  chleba.  A  Marję  dla 
tego  nazwano  Egipską,  bo  iyta  w  Egipcie  na  pustyni  lat  siedm 
i  tam  umarła,   i  lwy  ją  zagrzebały. 

W  tym  podaniu  widzimy  wyraźne  przejście  od  zasłys^anaj 
legiendy  piśmiennej  do  klechdy  ludowej.  Lnd  rzadko  potrafi 
rzecz  wyczytaną  Inb  osłyszaną  ze  źródła  książkowego  powtórzyć 
w  wierny  sposób;  zawsze  musi  coś  zmienić  lab  ująć,  albo  wresz- 
cie dodać  z  motywów,  które  powtarzają  się  w  innych  klech- 
dach i  podaniach. 

Mamy  inną  klechdę  ukraińską,  płynącą  z  tego  samego 
żrÓdla.  Zapisał  ją  Mandżura  w  Siniegubce  {w  gub.  Ekatery- 
nosławskiej)  z  oflt  jakiegoś  krawca.  Pomieszczoną  została 
n  M,  Dragomanowa  {Małomskie  ludowe  padania  £  opowieści, 
Kijów    1876,    etr.  130).    Przedstawia    ona  legiendę   o  Andrzeju 
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„Eritekim^  %  ale  odartą  już  ze  wssKelkich  zaamion  książkowych 
j  pnsGTobioną  na  zwykłą  opowieść  ludową,  bezimienną  i  przy- 
braną w  dodatki,  z  innych  ^skazek''  przeniesione.  Podajemy 
tutaj  ową  klechdę  w  dosłownym  przekładzie. 

^Był  Bobie  „człowiek'*  i  żona,  i  był  unioh  jeden  syn.  Ot,  raz 
ńniło  im  Bię,  źe.  gdy  urośnie  ich  syn,  to  ojca  zabije  i  z  matką  żyć 
będzie,  a  potym  i  matkę  zabije.  Wstali  i  chwalą  się  jedno  drugiemu, 
co  się  im  przyśniło,  „Nu,  mówią,  rozprujmy  mu  brzuch,  wsadźmy 
do  beczki  i  puśćmy  na  morze."  Wzięli,  rozpruli  mu  brzucha  wsa> 
dzili  do  beczki  i  puścili  na  morze.  Płynie  on,  płynie,  a  majtko- 
wie go  spostrzegli.— „Co  to?  mówią:  dziecko  w  beczce  plącze?" 
Schwycili  ową  beczkę,  wyjęli  go,  zaszyli  mu  brzuch  i  wycbowali 
go.  Ot,  jak  wyrósł,  pożegnał  się  z  majtkami  i  poszedł  szukać 
swego  chleba.  Przychodzi  do  swego  ojca,  a  ten  go  nie  poznaje; 
więc  najął  się  do  strzeżenia  jego  ogrodu  z  taką  umową,  że,  gdy 
kto  przyjdzie  do  ogrodu,  będzie  wołał  do  trzech  razy,  a  jak  na 
trzecie  wołanie  się  nie  odezwie,  to  będzie  strzelał.  Nu,  przesłu- 
żył on  czas  jakiś,  gospodarz  mówi:  „Pójdę  sprawdzić,  czy  on 
tak  robi»  jak  kazałem."  Przychodzi  do  ogrodu,  ten  nań  raz  za- 
wołał, milczy,  on  drugi  raz— milczy,  on  trzeci  raz— milczy,  wico 
i  wypalił.  Kiedy  przyszedł,  zadziwił  się  —  gospodarz.  Więc  on 
do  izby,  do  gospodyni,  ożenił  się  i  zacz^  żyć  z  nią.  Ot,  raz 
bierze  koszulę  w  niedzielę,  ona  obaczyła  jego  bliznę^  ów  szew. 
„Co  to  u  ciebie?"  -„To,  mówi,  mnie  maleńkiego  majtkowie  na 
morzu  złapali  z  rozprutym  brzuchem  i  zaszyli.'*  —  „Ja,  mówi, 
twoja  matkar'-  On  ją  zaraz  zabił;  zabił  i  poszedł  sobie.  Cha* 
dził,  chodził,  przychodzi  do  księdza,  żeby  ten  go  rozgrzeszył, 
żeby  ten  mógł  grzech  swój  odpokutować.— „Jakież  twoje  grze- 
chy?"—„Takie  to  i  takie."— „Nie,  rzetó,  nie  mogęl"  Więc  tego 
księdza  wziął  i  zabU. -Przychodzi  do  drugiego,  i  drugi  to  Ba- 
mo  powiada,  więc  i  drugiego  zabił  — Poszedł  do  trzeciego,  trzeci 
ni  mu  nałożył    pokutę  -„Naści,    mówi^    chłopcze,    tę  głownię 


^)  Dragonia  no  wowi  Mandżura  oddał  rękopism  z  napisem  „An- 
drzej  Perwozwanny.*'  Sam  wydawca  (Sbomik  V,  287)  nie  może  wy- 
jaśnić, kto  mu  dal  ten  tytuł,  każący  przenosić  klechda  na  osobę 
Św.  Andrzeja  apostoła.  Nie  mamy  powoda  brać  pod  rachubę  tej 
okoliezaoścL,  labo  A.  Wesełowski  przypisuje  jej  wielkie  znaezeaie 
i  bierze  stąd  pocbop  do  przytaczania  legiend  zachodnio* enropejskicb 
o  iw.  Andrzeju  apostole.  (Żur.  Min,  W.  Pub.  1885,  czerwiec,  od  235), 
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Z  jabłoni  i  zaaadż  ją  tam,  na  tej  górze,  i  noć  rano  t  wieczór  na 
kolanach  wodę  w  netach  i  polewaj  tę  głownię;  jak  ona  przyj- 
mie się  i  dojrzeją  jabłka,  tak  zatrząś;  jak  poeypią  się,  to  prze- 
baczone ci  będą  grzecliy,''  Ot^  jak  przeszło  mn  dwadzieścia 
pięć  lat,  jabłka  dojrzały;  on  trzasnął j  wszystkie  pospadały  — 
tylko  dwa  zostały*)-  — Poszedł  on  znowu  do  tego  księdza,  »,Naj 
chodźmy,  mówi,  ja  ciebie  do  stndni  wrzncę  "  Fosadzit  go  do 
stndni,  zamknął  za  drtm  żelazne,  zasypał  ziemią  i  klooze  do 
morza.  Ot  po  trzydziestn  latach  rybacy  księdza  łowili  ryby, 
złapaE  szczupaka,  rozpruli,  ai  tam  kłncze.  Przynoszą  oni  te 
Idneze  do  ojca  duchownego.  ,,A,  mówi  ojciec  duchowny,  u  mnie 
jest  zbawiony/'— Zaraz  do  owej  stadni,  otwarli  ją.  a  on  juz  tam 
umarł,  i  świeczka  nad  nim  się  pali.  Wtedy  jemn  wszystko  prze- 
baczone zostało,  i  OD  stał  się  świętym/' 

Na  tych  dwóch  ostatnich  klechdach  moina  obserwować  do- 
kładnie przejście  od  legiend  książkowych  do  baśni  czysto  ludO' 
wycb;  pierwsza  trzyma  się  jeszcze  poniekąd  grantu  legiendowe- 
go,  wnosząc  tylko  jeszcze  inne,  niemniej  książkowe  żywioły 
zarwawszy  coś,  choć  tylko  samo  imię,  z  legiendy  kościelnej 
o  jawnogrzesznicy  i  pokutnicy  Marji  Egipcjance.  Druga  klechda 
już  zrywa  z  charakterem  kstąikowym,  ogałaea  podanie  z  bala 
sta  imiennego,  czyniąc  je  opowieścią  bezimienną,  jak  zazwyczaj 
w  klechdach  bywa,  dałej  ścieśnia  widnokrąg,  obniża  poziom, 
osoby  sprowadza  do  stosunków  zwyczajnych  wiejskich,  ojciec 
grzesznika  nie  już  królem,  tylko  zwykłym  gospodarzem,  biskup 
przechodzi  na  prostego  księdza.  Tok  opowiadania  kazałby  przy- 
puszczać pochodzenie  klechdy  ze  zbiorn  Dragomanowa  od  kłcch- 
dy  Cznbińskiegii,  gdyby  nie  to,  że  w  tej  ostatniej  niema  wzmian- 
kij  ie  pokutę  grzesznikowi  zadała  osoba  duchowna.  W  każdym 
razie  niewątpliwą  jest  rzeczą,  iż  apokryf  o  Andrzeju  Kreteńskim 
zrodził  klechdę  ukraińską  jedną  i  dragą,  lecz  nic  ta  redakcja, 
którą  znajdujemy  w  zbiorniku  Buslajewa,  ale  jakaś  inna,  snadź 
o  wiele  starsza,  i  to  nie  bezpośredoio,  tylko  stopniowo  urabiając 
się  coraz  bardziej  w  duchu  ludowym^). 


^)  Jakże  to  żywo  przypomina  zuaaą  bash  o  zbójcy  Mad  ej  ul 
Ta  sama  jablou  występuje  w  baini  o  rozbójniku,  który  pokutuje 
za  zabicie  12  księży;  pomieezcaiona  jest  u  Dragomanowa.  {Maloruskie 
iikdowe  pod,  i  opowieści t   131). 

^)  Przeradzanie  się  opowieści  książkowych,  jak  się  zdaje^  nie 
na  taje  wśród  łudu.     Spopularyzowanie     Historji  o  Aladijnic    z  Ty$%ąca 
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Jako  już  bardzo  odległe  odbicie  ludowe  legiend  o  Judaszu 
i  Andrzeju  „Kritskim'*  można  poczytywać  dwie  baśnie  białorus- 
kie, podane  u  Romanowa  {Białoruski  Siornik^  t.  I  zesz.  in,  od 
307  i  IV,  od  162).  Bohaterami  tych  baśni  są  „Juda  rozbójnik" 
i  „Audrij  Kricko,*'-  obydwaj  rozbójnicy,  którzy  zabili  rodziców 
swoich.  Wątku  kazirodczego  w  obu  tych  baśniach  już  niema, 
z&  to  w  baśni  o  Judzie  jest  zabijanie  księży,  którzy  nie  chcą 
rozgrzeszyć  rozbójnika,  oraz  pokuta^)  taż  sama  w  drugiej  baśni 
o  Andrzeju  Kryóce.  Właściwie  więc  tylko  owe  dwa  nazwiska 
bohaterów  baśni  kazirodczych  zaplątały  się— Bóg  wie  jakiemi 
drogami -do  baśni  innego  całkiem  typu  i  pochodzenia.  Takie 
zresztą  przenoszenie  pojedynczych  osób,  szczegółów,  wątków 
z  baśni  jednego  typu  do  baśni  innego  jest  w  podaniach  ludo- 
wych rzeczą  bardzo  zwyczajną. 

M.  Dragomanowowi  nadesłał  Iwan  Franko  opowieść  ludo- 
wą z  Galicji  wschodniej  (z  po  w.  Domińskiego^).  Jest  ona  nader 
ważną,  bo  przedstawia  podobnie  jak  w  opowieści  o  Andrzeju 
połączenie  wątku  legiendy  o  Judaszu  z  pokutą  innych  legiend, 
lubo  nieco  odmienną,  bo  nie  pustelniczą,  ale  żebraczą.  Nadto 
złowroga  przepowiednia  wychodzi  tutaj  z  widzenia  sennego,  ale 
od  aniołów. 

Pewien  kupiec  w  podróży  nocuje  u  pewnego  wieśniaka, 
który  oczekuje  pierwszego  potomka.  W  nocy  kupiec  słyszy  gło- 
sy jakieś,  na  oknie  siedzą  trzy  kruki  i  rozmawiają  z  sobą  — byli 
to  trzej  aniołowie.  Jeden  pyta:  Gzy  się  już  urodził?  Drugi  mó- 
wi; Jeszcze  nie.  Trzeci  powiada:  Gdyby  się  był  urodził  teraz, 
byłby  został  wielkim  bogaczem.  Po  niejakiej  chwili  pierwszy 
pyta:  Czy  sii^  jaż  urodził?  Drugi  odpowiada:  Jeszcze  nie,- na  co 
trzeci  rzecze:  Gdyby  się  był  urodził  teraz,  byłby  został  biednym 
żebrakiem.     I  znowu  po  chwili  pierwszy  pyta:  Czy  się  już  uro- 


i  Jednej  Tiocif  jeat  niewątpliwie  świeżej  daty,  dzięki  książeczce  wyda- 
nia Brealauerap  roznoszonej  po  wBiach  przez  kolporterów,  a  jednak 
zbieracze  zapisali  jnż  klechdy^  z  historji  Aladynowej  wytworzone. 
Zob,  IColber^  Kujawy  I,  od  133.  O  lampie,  S.  Ciszewski.  O  latamisku 
(Wijtia  II,  od   468). 

^)  Bas^  o  Judzie  należy  właściwie  do  kategorji  podafi  Made- 
jowych, ma  wiete  szczegółów  podobnych  do  baśni  o  Madeju,  stąd 
Błufisoie  J.  Karłowicz  mówi  o  niej  w  odpowiedniej  pracy  {Wisia  III, 
111) - 

2)     Sbornik  VI,  od   287. 
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dzil? — Tak,  urodził  się.  odpowiada  drugi,  na  co  mówi  trzeci: 
Ponieważ  urodził  się  tera^Cj  bt^dzie  wielkim  rozbójnikiem,  zabije 
ojca  swego,  a  matka  jego  z  nim  zgi-^eszy^).  Kupiec  opowiedział 
wieśniakowi,  co  był  słyszał.  Frzeraźony  wiedoiak  prosił  kupca, 
aby  zabrał  dzieciaka  i  porzucił  go  w  górach.  Kupiec  rzucił  go 
na  pastwę  smokowi,  ale  smok  uciekł,  a  dziecię  zabrał  pewien 
przechodzień  do  domu  i  wychował  razem  ze  swemi  dziećmi. 
Podrzutek  wyrósł  na  pięknego  młodzieńca,  ale  przykro  mu  było, 
że  go  nazywano  „znajdą,'^  i  że  dzieci  wychowawcy  szydziły 
z  niego.  Uciekł  więc  od  gospodarza  i  na  świecie  poszedł  do 
słaźby  do  nieznanego  sobie  ojca,  który  kazał  mu  strzec  owsa 
przed  niedż Władziami.  Na  tym  stanowisku  zabił  wypadkowo 
w  nocy  gospodarza,  wziąwszy  go  za  niedźwiedzia.  Wdowa  po- 
tym  wyszła  za  ^ługę  swego,  ale  po  ślubie  poznała  go  po  znaku 
na  piecach.  Skoro  wszystkti  wysdo  na  jaw,  mimowolny  grzesz- 
nik, ogarnięty  ^wielką  żaloi^cią,*^  przywdziid;  łachmany  żebracze 
i  chodził  po  klasztorach,  póki  nie  odpokutował  grzechu  swojego. 

Nader  podobną  do  tejie  baśni,  pod  względem  połączenia 
historji  o  Judaszu  z  pokutą  innych  opowieści,  jest  klechda  fiń- 
ska, którą  pomieścił  Hudbeck  w  swym  zbiorze  p.  t.  Salmelai- 
nen  (Helsingfors  1854*J.  W  niej  żywioły  czarodziejstwa  i  wróż- 
biarstwa północnego  dziwnie  wplotły  się  w  osnowę  powieści, 
przeszłej  ze  źródła  książkowego,  niewątpliwie  z  literatury  szwedz- 
kiej, która  posiadała  przeróbki  Jegiendy  o  Judaszu^). 

W  klechdzie  fińskiej  do  pewnego  wieśniaka  przychodzą 
dwaj  czarodzieje  w  cli  wili,  gdy  owca  rodzi  jagnię,  a  żona  sy- 
na. Jagnięciu  przepowiadają,  że  go  pożre  wilk,  a  synowi,  że 
zabije  ojca  i  pojmie  matkę  za  małżonkę.  Gospodarz  nie  bardzo 
wierzy  proroctwu  i  każe  na  święta  zabić  jagnię,  zrobić  z  niego 
rosół  i  pieczeń.  Domowi  zjedli  już  rosół  i  zabierają  się  do  pie- 
czenia wtym  przez  otwarte  okno  wpada  wilk  i  porywa  jadło. 
Polowa  proroctwa  spełniła  się,  więc  gospodarz  wyciąga  dziecię 
z  kołyski    i  chce  poderżnąć  mu   gardło.    Matka  ocala  dziecko, 


")  Ci  trzej  aniołowie  przypominają  trzy  dziewice  losu:  roiani^ 
te,   swiicej  orisnicc. 

')  Przekład  d  te  mieć  ki  w  Archiu  far  wissensckaftliche  Kunde  von 
Ku^sland  (1658,  Vii  od  14)^  BtreszczCDie  po  balgarsku  u  Dragoma- 
Dowa  {Sboiidk^  VI,  od  284). 

*)  Backstrom  Svemka  F&lkbochtr^  Sagar^  Legender  och  Afventyr 
{Bziokholm  164&,  od  193), 
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i  oboje  postanawiają  przywiązać  synaczka  do  deski  i  puńcić  na 
morze.  Tak  i  zrobili,  tylko  ojciec  nie  wytrzymał  i  ranił  chłopca 
nożem  w  piersi.  Malec  wypfynął  pod  jakimś  klasztorem,  gdzie 
go  i  wychowano.  Skoro  podrósł,  uprzykrzył  sobie  żyt^ot  klasz^ 
tomy,  więc  przriożony  pościł  go  w  świat.  W  nieobecności  ojca 
najął  się  matce  do  strzeżenia  baraków  na  polu.  Pewnej  nocy 
zastrzelił  starca,  którego  poczytywał  za  złodzieja^  a  był  to  oj* 
ciec  jego.  Gospodyni  uradowała  się,  że  sprzątnął  szkodnika 
i  zgotowała  mu  smaczny  obiad.  Gdy  jednak  starzec  nie  przy- 
chodził, prawda  wyszła  na  jaw.  Gospodyni  wszelako  przeba- 
czyła młodzianowi  omyłkę  i  po  niejakim  czasie  wyszła  za  niego. 
Szrama  na  piersi  odkryła  smutną  prawdę  co  do  fatalnego  speł- 
nienia się  i  drugiej  części  proroctwa. 

Syn,  małżonek  matki^  idzie  pytać  uczonych,  jakimby  spo- 
sobem grzech  swój  zagładzić.  Tułając  się  po  świecie,  spotyka 
starego  mnicha  z  książką  pod  pachą  i  opowiada  mu  swój  grzech . 
Mnich  zagląda  do  księgi,  przewraca  kartę  po  karcie  i  oświad- 
cza mu,  że  taki  grzech  niczym  zagładzić  się  nie  da.  Młodzian 
rozgniewany  obala  mnicha  na  ziemię.  Spotyka  dmgiege  mni- 
eba  z  księgą,  i  z  nim  ta  sama  powtarza  się  historja.  Dopiero 
trzeci  mnicb  zajrzał  do  swojej  księgi,  pomyślał  trochę  i  rzekł,  iż 
niema  tak  wielkiego  grzechu,  któregoby  szczera  skrucha  zagła- 
dzić nie  mogła.  Każe  mu  więc  iść  do  skały,  kopać  w  niej 
studnię  dopóty,  .dopóki  woda  w  niej  się  nie  ukaże,  zaleca  przy- 
tym,  aby  matka  stała  przed  nim  z  czarną  owcą  na  ręku  dopóty, 
dopóki  owca  ta  nie  zbieleje.  Młodzian  usłuchał  mnicha  i  roz- 
kopywał skałę  przy  drodze,  którą  różni  ludzie  przechodzili. 
Pewnego  razu  zjawił  się  jakiś  pan,  pięknie  ubrany,  i  pytał  mło- 
dziana co  robi.  Ten  opowiedział  mu  wszystko,  ale  zarazem  zro- 
bił zapytanie,  dla  czego  nieznajomego  ta  sprawa  tak  zajmuje. 
Ja,  odpowie  nieznajomy,  jestem  taki  kunsztmistrz,  ie  ze  złego 
robię  dobre,  a  z  dobrego  złe;  mogę  ci  dopomóc,  jeśli  tylko  mi 
zapłacisz.  Młodzian  rozgniewany  zabił  nieznajomego,  W  tym 
stał  się  end,  skała  sama  się  otworzyła,  woda  w  niej  się  poka- 
zała, i  czarne  jagnię  w  ręku  matki  zbielało.  Młodzian  idzie  py- 
tać starego  mnicha,  co  robić  w  obec  nowego  zabójstwa,  ale 
mnich  uspokaja  jego  sumienie,  mówiąc,  że  zrobił  dobrze,  gdyż 
zabił  większego  od  siebie  grzesznika,  i  zapewnia  go,  że  odtąd 
oboje  z  matką  mogą  już  żyć  spokojnie.  Tak  więc  grzesznicy 
oczyścili  się  od  grzechu  i  odtąd  żyli  razem,  jako  syn  z  matką. 

Znajdując    niektóre    szczegóły    te  same^    co  w  legiendzie 
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I  ^icjjBkiej,    a  UAdto    inne    podobne    do  szczegółów    powieści 

Ł  o  Andrzeju  z  Krety,  o  której  będziemy  mówili  nitej^  M.  Drago- 

■  manów  przypuszcza,  że  opowieść  wielkoraska  o  Andrzeju  z  Kre- 
I  ty  była  źródbm  baśoi  fińskiej.    Nie  bardzo  jest  to  przekonywa- 

r  jąee,  bo   łatwiej  przypuśeió  wpływ  książeczki  popularnej  azwedz- 

kiej  o  Jndasx!i,  aniżeli  podania  ruskiego,  które  już  ze  względów 
wyznamowycli  niewątpliwie  przez  Finnów  czytywane  nie  było. 
Szczegóły  pokuty  kazirodcy  lińskiego  nie  są  wyłączną  własno- 
ścią ani  kleelidy  fińskiej,  ani  hiatorji  ruskiej  o  Andrzeju. 

Bronisław  Grahowsku 

(DokoócE.  n&stąpL) 


ORACJA 


ZAPROSZENIE    HA    WESELE    NA    KUJAWACH. 


W  jednym  z  zeszytów  i¥isły  podano  formałę  zaproszenia 
na  wesele,  czyli  t  zw.  oracji.  Gdy  z  każdym  niemal  rokiem 
kurczą  się  i  zanikają  dawne  obrzędy  i  zwyczaj e^  pozostawiając 
po  sobie  jedynie  pokaleuzoiia  s/xzątk!,  czasami  prawie  niezrozn- 
miale  ułamki,  sąd/^ę,  że  może  zuajdzie  miejsce  w  WtiU  formn- 
ła,  zapisana  przeze  mnie  we  wsi  Zb^jewo  w  par.  Cbodecz^  po  w. 
Włocławskiego  (mówią  tn:  Wrocław ek),  Wień  ta  leży  na  „leś- 
nych'* Kujawach,  w  środku  trójkąta,  utworzonego  przez  miastecz- 
ka (dziś  osady ^:  Chodeez,  Przedecz  i  Dąbrowice,  Ludność  do 
niedawna  nosiła  się  po  knjawsku  i  zachowywała  stary  obyczaje 
dzisiaj  z  gwałtowną  szybkością  zmieniają  się  dawDe  formy,  uatę 
pując  miejsca  nowoczesnej    tandecie* 

Kiedy  młodzieniec  upatrzy  sobie  i  upodoba  jaką  dziewczy- 
tię^  a  miarkuje,  iż  go  nie  odrzucą,  posyła  do  rodziców  panny 
awatów  z  wódką  we  czwartek^  jeśli  ich  nie  spotka  odmowa, 
w  sobotę  odbywają  się  ^pierścionki/'  tj.  zrękowiny,  a  w  niedzielę 
narzeczeni  dają  na  zapowiedzi.  W  ostatnim  tygodniu,  we  czwar- 
tek przed  ślubem,  udają  aię  dwaj  drużbowie,  starszy  żonaty 
i  młodszy  kawaler,  nbrani  w  szaty  odświętne,  z  krótkiemi  bata- 
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mi;  oraz  z  bakietami  w  reku^  trzymając  białe  chustki  za  róg: 
]  rozwieB£oną  czerwoną  wstążkę,  do  rodziców^  oraz  innych  os6bt 
które  mają  być  zaproszone  na  wesele.  Wszedłszy  do  izby  i  po- 
zdrowiwszy ehrzeScjańskim  powitaniem  obecnych,  starszy  dmżba 
wypowiada  orację,  kłaniając  się  do  ziemi  przy  każdym  wydat- 
niejszym sławie.  Zaproszenie  odbywa  się  wieczorem,  kiedy  jni 
wszyscy  są  po  robocie^  n  zamożniejszych  konno,  u  uboższych 
pieszo.  Ten  sam  obrząd  powtarza  aię  bez  zmiany  w  soł>otę,  tj. 
w  przeddzień  ślobn  i  weacla. 


^Pochwalany  Jezus  Chrystus. 
Winszuima  dnia  dzisiejszy  go  czwartkowy  go, 
a  także  winszować  bedzima  i  dnia  niedzielny  go. 
Zakwitła  lelija 
Jezus  Panna  i  (sic!)  Maryja. 
Liil4t  ptA&zek  pod  niebiosy^ 
wyśpiewywał  w  wdzięczne   głosy, 
którny  był  od  gwalUjwnygo   strzelca  postrzelony; 
szukał  un  ci  wody  do  swoigo  bola; 
tak  tyź  i  pan  młody 
szukał  do  swoi  podoby* 
Nal4z-ci  jom,  nalaz; 

udał  sie  do  M.  Boski  i  do  R  Jezusa  zariz. 
I  nńfl  tyż  dwóch  braci  wybrali, 
w  dalekom  potiróż  wysłali, 

abyśma  sie  pokłonili  od   pana  ojca,  od  pani  matki 
i  od  tych  dwojga  państwa  młodych, 
którzy  się  do  stanu  małżyńskigo  zabirajom. 
Bo  ten  stan  małży ński  nie  za  u&s  sie  poczon, 
nie  2a  n&B  sie  skończy. 
Prosima  więc  państwa  o  wóz, 

0  druchniczki  na  wóz. 

A  wy,  drachny,  druchniczki, 

fałdnjta  sobie  spódniczki, 

Bmarujta  trzewiczki, 

pończoszki  pod  wiązuj  ta, 

oczki  powyaypiajta,  źebysta  nie  spały 

1  przed  majestatem  boskim  mim  wstydu  nie  z&daly. 
Bojednygo  czasu  tak  nam  sie  stało, 

że  jedna  spała,  drugś  drzymała*); 
trzecia  nawet  z  woza  spadła; 
lepi,  żeby  była  w  domu  ostała, 
groch,  kapn^te  gotowała. 


^)     Wf^/ant:     Jedni  owdowiała,  choć  męża   nie  miała. 


Digitized  by  VjOOQ IC 


OBJLCJA   WEBfiLKA  81 


I 


f 


Profliema  państwa  oa  wieprza  tucznygo, 

mietłom  potrąconygo, 

IDO,  źe  go  jnż  nie  zastaniem  całygo  - 

(bo  i  jakże  go  całygo  zastać, 

kiedy  kncbarki  musiały  go  do  kapusty  poszastać?)^ — 

na  k&czora  bez  oka^ 

na  gąsiora  bez  boka, 

na  parę  kuropatw, 

żeby  pdn  młody  panny  młody  nie  dopAd*), 

(Bo  to  te  kuropatwy  dzika  to  zwierzyna, 

jak  pan  młody  dopadnie  panny  młody  rneha  sie  pierzyna), 

na  parę  łabędzi, 

których  pan  młody  z  pannom  młodam  nie  pędzie 

na  wróblom  goliniom^ 

co  niom  obdzielima  całkom   knmpacijom. 

Prosima  tyź   na  wolen, 

co  j^zy^)  na  kri^pnlcu^ 

dmgi  już  klęczy, 

a  trzeci  wm  w  knmorze, 

w  Trójcy  Jedyny  Boże* 

A  wy,  drntbowie  młodzi, 
do   w^B  sie  to  gadzi: 
korca  owsa  nie  żałnjta, 
ktmiki  wyfntrnjta, 

na  siódmom  godzioe  przed  weselny  dóm  zaiżdżajta, 
pann  młodymu,  pannie  młody  i  muie   samyma   wesołości 
A  ja  sie  t^i  nie    bede  liniuł;  [dodaw4jta. 

będzie  kibazek  wódeczki 
i  piwa  dwie  śkl&neczki 
(abym  go  tylko  s&m  miał). 
Nima-ci  to,  oima,  jak   starBzymn  drużbie, 
pódzie  do  knmory^  cUeba  sobie  urżnie, 
do  beczki  sie  dotłoczy, 
piwa  sobie  ntoezy. 

Ale  to  nie  jest  prawda,  ino  Indzkie  ndanie, 
bo  starszymu  drużbie    ledwie  sie  kapoBty  z  grocbem 
Będzie  tam   i  bas,  [dostanie, 

kto  sie  nai^  napije,  pódzie  do  dom  wczas; 
bedom  tam  i  skrzypki, 
kto  sie  nai,  napije,  będzie  do   tińea  chybki; 
bedom  tam  grały  szałamaje,   dndy, 
bedom  sie  trzęsły  starom  kolana,  młodćm  jndy; 


^)     Odmianka: 

Nie  dopadnie,  nie  zdradzi, 

a£  icb  starszy  druiba  da  majestatu  baskigo  nie  doprowadzL 
^     Zgłaakę  jc    w  tym  wyrazie    iryniawiają  tu    z  poebyleniem^ 
niby  in  z  zachowaniem  uosowośei. 

Wi4ia  f.    FI    f^rji.  1  6 
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będzie  tam  i  g^alarz^ 

kto  Bie  za  bardzo  napije^  pewnie  złamie  kolds; 

będzie  tam  i  Broka, 

kto  sie  bardzo  napije^  p6d?.to  do  dom  bez  oka.  ' ' 

A  ktoby  sie  ehciat  zabawić  do  wtorku^ 

niech  nie  zapomni  pieniędzy  we   worku. 

Przepraszania  państwa,  jeśli  my  sie   ta  zmylili  w  mo* 
baśma  sie  ty^o  nie  ucKyli    we  szkole,  [wie  lub  słowie, 

ino  przy  cepach  w  stodole: 
bo^  to  iiasz4  szkoła^ — 
cepy  i  stodoła. 

Niech  będzie  pochwalony  J,  Chrystus.'^ 

Przy  ^ch  słowach  kłaniają  si(|    do  ziemi,  i  na  tym  oracja 
skończona. 

Wład.   Matlakowski. 


ETNOLOGJA  I  ESTETYKA. 


Nnmer  angielskiej  ilnstracji  The  Graphk  z  d.  14  listopa- 
da I8tłl  r,  na  atr,  509  podaje  ryennki,  wyobrażające  mieszka- 
nia w  kształcie  grot,  zbudowane  z  ulbrzymich  kamieni,  użytych 
w  stanie  naturalnym,  tj,  bez  obrobieaiii  w  równoległościenne 
br^ly.  Są  tu  modele  budowli  mieszkalnych  z  ostatniej  wystawy 
etntilogieznej  w  Wiedniu;  owoc  podróży  Hulnba  w  Afryce  po- 
luduiowej  u  plemion  Buszmańsklch. 

Sam  układ  tych  budowli  uie  zatrzymuje  dłużej  oczu  i  uwa- 
gi ani  prze^  szczególne  ukształtowanie,  ani  ti^ź  przez  niezwykłe 
konstrukcyjne  motywy,  rysunki  jeduak,  na  oddzielnych  kamie- 
niach wyryte,  obudzają  zdziwienie,  gdy  się  pomyśli  o  ich  nieucy- 
ffilizowanych  anturacfa. 

Widzimy  Da  tycb  kamieniach  wyborne,  z  artystyczną  praw- 
dąj  konturowe  rysunki  lwa,  kozła,  pantery  i  wieprza,  wykonane 
barbarzyńską  ręką  Bu^/mana, 

Już  aamo  zestuwietiic  tyetj  artystycznych  produkcji  z  obok 
na  drzeworycie  angielskiej  ilustracji  wyobrażonym  nawpół  dzi- 
kim Buszmanem  nui^tręeza  wątpliwość,  że  odnalezione  rysunki 
są  śladom  bytności  ucywilizowanych  i  utaliAitowanych  podróż- 
ników. 

Równocześnie  prawie,  w  Kwartalni  ku  Filozoficznym^  wy- 
dawanym pod  redakcją  Geinzea  i  Wundta,  p.  E.  Grosse  w  roz- 
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prawie  p,  n,;  „Etaalogja  i  Estetyka"  wyjajloia  pytanie,  gdzie 
82aka£  należy  przez  aas  />aznaczoBe]  niezgodDości  poziomu  cy- 
wilizacji i  artystycznego  rozwoju  u  plemion  australijakich, 

Warno  ki  miejacowe  i  klimatyczne  skłaniają  Anstralczyka 
do  łowieckiego  życia  i  stąd  z  konieczności  wypływającego  zmya- 
In  obserwacyjnego.  Praez  ciągłe  zaś  używanie  lekkich  pocis- 
ków wyrabia  się,  rzec  można,  wirtnozowska  giętkość  przystoso- 
wywania zniędni  ręki,  Aastralijscy  myśliwie  mistrzowie  w  rzuca- 
niu pociaków,  nabierają  niezmiernej  wprawy  i  lekkości  rtjki, 
tych  dwóch  kardynalnych  warunków^  potrzebnych  do  rozwinię- 
cia taleato  rysunkowego.  Podobne  fakta  powtarzają  się  u  in- 
nych łowieckich  a  nawpół  dzikicłi  plemion  np,  n  Buazmanów, 
n  Eskimosów,  u  ludjaa  i  w  Ameryce  Północnej*  Wprost  zaś 
przeciwne  warunki  i  odmienne  artystyczne  objawy  widzimy  po- 
między plemionami  Afryki  środktłwej. 

Już  ten  jeden  fakt  wyjaśnia,  że  znajomość  etnologji  po- 
równawczej ma  nierylko  znaczenie  w  roz wiązy wanin  kwestji 
prawnych,  społecznych,  religijnych,  etycznych,  ale  także  daje 
klucz  do  zagadnień  estetycznych. 

Powszechnie  ustaliło  się  mniemanie,  iż  Taine  jest  twórcą 
stosowania  etnołogji  do  estetyki,  a  właściwie  do  hiatDrjozoQi 
piękna  Poglądy  jego,  w  Fdozofji  sztuki  wypowiedziane, 
a  streszczające  historjozoftczoy  postulat,  że  każde  dzieło  sztaki 
jest  produktem  »taua  umysłowego  i  obyczajów  społeczeństwa, 
które  pewne  dzieło  sztuki  wydało,  postulat  tan  jeszcze  w  roku 
1719  wypowiedział  ks.  Duboa  w  He/h:xions  criHguŁS  sur  la 
podsie  et  la  pet  ni  ar  t\ 

Odtąd  niejednokrotnie  zastanawiano  aię,  dla  czego  w  pew* 
nych  epokach  i  w  pewnych  społeczeństwach  si!;tuka  szczególnie 
rozkwita.  lviedy  Taine  swą  lezę  udowadnia  w  zastosowaniu  do 
nowożytnych  i  earopejskich  społeczeństw,  ka.  Duhos  wykazuje 
wpływy  etnograficzne  na  produkcję  sztuki  w  bardzo  szerokim 
zakresie,  bo  a  Asyryjczyków,  Persów,  Egipcjan^  Indów^  Chin- 
czyków,  Mekaykańczyków   i  Pernwiańczyków. 

Co  prawda,  autor  wyżej  wymienionej  rozprawy  niepotrzeb- 
nie czyni  wyrzuty  Taine'owi  wymawiając  mu,  że  poglądy  jego 
nie  są  zupełnie  nowe.  Wszystkim  wiadomo,  że  przy  końcn  XVIII 
wieku  metoda,  o  której  mowa^  l>yla  jnż  znaną,  a  podstawy  jej 
zbudował  znakomity  Winckelmann.  Zasługą  Taine  a  jest  barwne 
obrazowe  zgrupowanie  bardzo  znacznej  liczby  faktów,  dzięki 
którym  W£»zelkie  wątpliwości    w  umyśle  czytelnika   są  usunięte. 
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Ze  wzglądu  na  bardzo  poważne  wydawnictwOj  w  ktdrem 
rozprawa  p.  Grosse'a  jest  umieszczona,  należy  się  jej  bardziej 
szczegółowe  sprawozdanie. 

Jakkolwiek  antor  w  tytule  swej  rozprawy  nżyl  wyrazu 
Esićiyka^  i  chce  wyjaśnić  stosunek  tej  nauki  do  etnografji,  jed- 
nak nie  zdaje  sobie  jasno  sprawy  z  sitbtelnej  różnicy  pomiędzy 
historjozofją  sztuki  a  właściwą  estetyką,  której  podstaw  dziś 
szukać  należy  w  postępie  nauk  przyrodniczych,  szczególnie  w  fi- 
zjologji  zmysłów^  jak  to  sam  autor  przyznaje,  wymieniając  na- 
zwiska przedstawicieli  tego  prądu,  Fechnera,  Helmholtza  i  in- 
nych. 

Porównawcza  metoda  poszukiwania  piękna  polega  na  ze- 
stawieniu najrozmaitszych  przedmiotów  jednakiego  kształtu.  Aby 
odkryć  istotę  piękna  prostokątu,  zestawia  Fechner  najrozmaitsze 
prostokątne  przedmioty,  np.  kartę  wizytową,  bilet  kolejowy^ 
tabliczkę  czekolady,  szkatułkę  toaletową  i  cegłę. 

TaŁi  przykład  metody,  przez  Fechnera  stosowanej,  cytuje 
p,  GroBse  w  swej  rozprawie,  a  zarazem  zwraca  uwagę  czytelni- 
ka, iż  wyżej  wymienione  przedmioty  są  produktami  ktiltury 
europejskiej,  a  zatym  obliczone  tylko  na  poczucie  piękna  Euro^ 
pejczy  kó  w.  Z  porównania  więc  tych  przedmiotów  wyciągnięty 
wniosek  nie  będzie  przez  inne  rasy  za  słuszny  uważany.  Co 
powiedzianoby  o  bjologu,  który  studjuje  tylko  jeden  gatunek 
rośliny  lub  też  jeden  zwierzęcy  organizm  i  na  tej  podstawie  wy- 
prowadzałby wnioski?  Czyż  z  wniosków  przez  Fechnera  wypro- 
wadzonych wypływa,  że  nasze  estetyczne  poczucie  jest  absolu- 
tem piękna? 

A  jednak  rozmaite  społeczeństwa  mają  w  sobie  w  rozmai- 
tym stopniu  i  w  różnych  kierunkach  rozwinięte  estetyczne  po- 
czucie. Niemcy  mają  większy  talent  do  muzyki  (według  pana 
Grcisse^a)  niż  Francuzi.  Na  tenże  sam  kwiat  innym  okiem  patrzy 
Teofil  Gautier,  innym  mieszczanin  z  Yeddo.  W  XI  w.  uwielbiana 
muzyka  Gwidona  d^Arezzo  razi  nasze  uszy. 

Czyżby  stąd  wypływało,  zapytujemy  z  kolei,  że  absolutne 
piękno  nie  istnieje?  Temu  autor  rozprawy  nie  przeczy,  ale  zda- 
niem jego,  do  zbadania  tego  absolutu  doprowadzić  mogą  tylko 
porównawcze  studja  etnologji. 

Na  zasadzie  porównania  pewnej  liczby  kakemonsów,  Fech- 
ner przyszedł  do  wniosku,  iż  złoty  dział  przez  Europejczyków 
nznany,  nie  jest  doskonałością  estetycznej  proporcji.  Niesy met- 
ryczne   kształty  stanowią  osnowę  sztuki   japońskiej,  która,  zda- 
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niem  pana  Groese^a^    w  m^zjm   me    nst^pąje    sztuce    auropej^ 
fikiej. 

Z  uwag  powyżej  przytoczonych  wypływa,  ie  autor  rozpra- 
wy Die  zdaje  aobie  jasno  sprawy  z  metody  badań  w  zakresie 
este^ki  i  stosnnku  tej  oaaki  do  etnologji, 

Frzedewszystkim  rozstrzyganie  za  pomocą  estetyki  po- 
równawczej pytańj  do  których  rzęda  należy  złoty  dział,  jest  nie- 
dorzecznością. Albowiem  doskonałość  rzeczonej  proporcji  jedynie 
może  być  udowadniana  nadrudze  matematycznego  rozumowania 
1  graficznego  w  praktyce  stosowania  do  istniejących  dzieł  sztn 
ki,  przez  świat  ucywilizowany  za  arcydzieła  uznanych.  Zbytecz* 
nym  byłoby  rozwodzić  się  nad  pytaniem,  któremu  Zeising  po- 
święcił cały  tom  bardzo   poważnej  pracy. 

Co  się  z^  tyczy  symetrji,  choćbyśmy  nawet  zapomnieli 
o  dziełach  sztuki  greckiej,  potrzeba  jej  dla  umysłu,  jej  estetycz- 
ne znaczenie  może  być  wyjaśnione  jedynie  na  podstawie  psy- 
chologicznej. Jeżeli  pewne  rasy^  społeczeństwa  lub  też  pewne 
epoki  skłonniejsze  są  do  tworzenia  budowli  niesymetrycznego 
nkładn,  przypisać  to  należy  pewnym  patologicznym  stanom  Tu 
więc  właściwie  nie  etnologja,  lecz  historja  cywilizacji  dać  może 
zaspokajające  wyjaśnienie.  Japończycy,  przyjmując  dziś  euro- 
pejską cywilizację,  zapewne  na  podstawie  europejskiego  pojęcia 
piękna  swą  własną  sztukę  zreformują,  pozostawiając  to,  co  jest 
w  niej  indywidualnego* 

Właśnie  w  tym  kierunku  etnologja  wyjaśnia  mnóstwo 
kwes^i  w  zakresie  sztuki.  Dostarcza  ona  nam  artystycznych 
produktów  w  ich  rodzinnym  pierwotnym  stanie,  dając  przy  tym 
objaśnienie  przyczyn,  które  kształt  wywołały.  Tak  up.  szałasy 
ludów  nawpół  ucywilizowanych,  technika  wykonania  tych  pier- 
wotnych siedzib  człowieka,  dają  klucz  do  zanalizowania  elemen* 
tów  składowych  każdej  budowli.  Cały  szereg  budowli,  począw- 
szy od  modelu  chaty  Karaibów,  domu  chińskiego  lub  szwajcar- 
skiego szaletu,  które  można  było  widzieć  w  Paryżu  podczas 
wystawy^  jest  wynikiem  etnologicznych  studjów,  a  zarazem 
wspaniałą  ilustracją  etnologji. 

Bez  wiadomości,  dostarczonych  przez  etnologjt^,  nie  mogli- 
byśmy wyjaśnić  pewnych  kształtów  sztuki  ceramicznej^  np.  si- 
Łuli  w  postaci  czerpaka,  używanej  w  krajach^  gdzie  z  powodu 
braku  tryskających  źródeł,  potrzeba  było  naczyń  odpowiednio 
ukształtowanych^  aby  móc  z  rzeki  czerpać  wodę, 

Etuografja  dostarcza  nam  materjału  do  studjów  w  uajprobt- 
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szej,  rzec  tDoiua^  rodzimąj  postaci.  Naiwnie  nakreślony  orna- 
ment może  badaczowi  axtnki  wyjaśnię  istotne  znaczenie  bardziej 
w  tym  zakresie  skomplikowanej  formy,  mającej  z  pierwotnym 
ornunientem  pewne  pokrewieństwo.  Upodobanie  mieszkańców 
Efezu  do  różnobarwnych  strojów  zalicza  Semper  do  liczby  do- 
wodóWj  że  i  budowle  w  tym  mieście  mnsiały  być  poliobromowa- 
ne.  Porównanie  sprzętów,  domów,  zbroi,  ubiorów,  i  wogóle  ze^ 
stawienie  produktów  techniki  z  otworami  sztuki  stoBOwaneJ,  wy- 
jaśnia 2a wikłane  kształty  artystyczne. 

Etnologja  zaznajamia  nas  z  produktami  technicznemi  róż- 
nych krajów.  Pierwiastkiem  zaś  stylu  sztuk  technicznych  sąuaj- 
prostsze  techulczne  produkty.  Szycie^  wiązanie  węzłów,  obrabia- 
nie materjałów,  daty  początek  najrozmaitszym  artystycznym  mo- 
tywom, które  dziś  pospolicie  ornamentacją   nazywamy. 

Dla  tego  też  zupełnie  słusznie  p.  Grosse  zwraca  uwagę  na 
znaki  na  wiosłach  australijskich,  że  są  oue  właściwie  głoskami^ 
w  pewnym  rytmie  ułożonomi.  Tak  samo  oroameatacja  maury- 
tańska  składa  się  z  głosek^  w  odpowiednim  rytmie  biegnących 
i  odpowiednio  powiązanych. 

Nie  tylkn  jednak  produkty  sztuczne  techniczne  wpływ  ma- 
ją na  ukształtowanie  dzieł  sztuki  do  przemysłu  stosowanej,  Sa- 
ma  gieologiczna  formacja  ziemskiej  skorupy,  z  której  dzieła 
architektoniczne,  jak  roślina  z  gruntu,  wyrastają,  względnie  do 
swej  natury  wydaje  najrozmaitszej  postaci  i  barwy  architekto- 
niczne pomniki.  Osobliwie  rozmiary,  a  niemniej  ukształtowanie 
całości  budowli  i  składających  ją  organów,  są  w  zależności  od 
względne]  twardości  i  rozmiarów  materjałn  do  budowli  użytego. 
Mamy  tego  przykład  w  małych  rozmiarach  świątyń  greckich 
i  olbrzymich  piramidach    egipskich. 

Dziś  etnologja  łącznie  z  historją  cywilizacji  stanowią  pod- 
stawę historji  sztuki.  Jednak  gruby  błąd  popełnia,  kto  historję 
sztuki  lub  jej  historjozof)ę  z  estetyką  utożsamia. 

Kazimierz  Kleczkowski, 
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PRZEDMOWA, 

Pijmiennjctwo  nasze  obejmuje  ju£  dziś  tak  poważną  ilo^  wia- 
domości, odDoazącjch  gie  do  krajowego  ludoznawatwaf  ie  ktoby  chciał 
wjcserpująco  pognać  jakikolwiek  szczegół,     wchodzący  w  zakrea  tej 
nauki,  atracióby  muaiał  bardzo  wiele    csasu    Had  Barny m  zapoztiawa* 
niem  się  ze  źródłami,     gromadzeniem     takowych,  oraz   wyszukaniem 
potrzeb  nycb  szczegółów    w  gród  powodzi    obojętnego    w  danej  chwili 
dla  badacza  materjałn.  Przeszkody  nastręczają   się  tu  dwojakie.  Na* 
przód,  najbogatsze   księgozbiory    nie  posiadają    znacznej  części  dzieł 
odnośnych;  powtóre,     trzeba  poświecić     niemal  lata     na  w j zbieranie 
wszystkich  ziarnek,     rozsypanych     w  setkach  prac,  po    większej  części 
dość  skąpo,  a  cz^to  bezładnie  i  nieniiukowo    rozrzuconych  po  rocz- 
nikach,   czasopismacli,  oraz  utworach  czysto  literackich.     Mimo  tedy 
ogromnej   obfitości  zebranych  jni  plonów,  wszelkie  nad   niemi  studja 
są  niezmiernie  utrudnione.     Stan  taki  rzeczy  nie  moie  wpływać  do- 
datnio na  rozwój  uanki  i  trzyma  ją  ciągle  w  tazie  przygotowawczej. 
Dla  tych  samych  przeszkód  i  truduoi^ci,  o  jakich  wspomniałem, 
nie  mogą  wiedzieć  nowsi  badacze^  co  j  ni  dostatecznie  spisano,  a  w  ja- 
kiej dziedrinie  mało  jest  jeszcze  spostrzeźcfi;  na  co  trzeba  kłai^ć  na- 
etak  w  dalszych  poszukiwaniach,  a  co  wolno  bez  nszczerbkn  dla  nau- 
ki pomijać.     Zdarza  się  bezustannie,  ie  wiadomości  dawno  jq£  zano- 
tawane^  spisDJą  młodsi,  jako  rzeczy  całkiem  uowe«     Leiy  przed    na- 
mi perspektywa     z  jednej  strony,    źe  będziemy     w  posiadaniu  coraz 
Ucaniejszych  kroci  powtórzeń^    z  drugiej  zaB,  że  nieprędko  sumienny 
i  gruntowny  badacz  ośmieli  aię  czerpać  z  tej  nieprzebranej,  ale  chao- 
tycznej skarbnicy,  celem  uogólniania    faktów^   opracowywania  cieka- 
wych, a  wainych  monograQi,  oraz    wyprowadzania  wniosków  nauko* 
wycb.     A  tymczasem  czas  juz  wielki,  abyśmy  niezależnie  od  groma- 
dzenia nowych  wiadomości,  zabrali  się  do  gatunkowania    i  grupowa- 
niA  tych,  które  ju£  posiadamy.   Dopiero  po  dokonania,  choćby  cząst-* 
kowym,  podobnego  zadania,  scjtrysują  się  wyraźnie  luki  na  obszarach, 
gdzieśmy  ich   nie  podejrzewali^    oraz  odwrotnie,     wykaże  się  obfitość 
faktów  w  innych  dziedzinach.     Sam  ten   wzgląd  (pomijając  wiele  in* 
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nych)  powinienby  irodiić  w  najbliisiej  przysziolci  szereg  monografii^ 
oraŁ  prac  syntetycznjcb,  i  miejmy  nadziejCj  że  zwrot,  jaki  od  lat 
kilku  dostrzegać  si^  daje  w  tym  kiertmku^  nie  osłabnie,  aie  si^ 
2W]^kHzy, 

Zwracając  oczy  na  ten  obsz&r  pracy,  ni^Btiwa  mi  m^  myśl,  że 
poiytecznie  zapewne  byłoby  powyżej  wyłożoną  ide^  w  ograDiezonej 
cboćby  dziedzinie  urzeczywistnić,  zestawiając  np.  w  łatwą  do  ogar- 
nięcia całość  wszystko,  co  się  odnosi  do  poj^ć  Indu  o  zwierzętach. 
Praca  powinna  być  opartą  na  źródłach^  tj.  obejmować  wszystko,  co 
dotąd  w  jakiejkolwiek  formie  zanotowano  w  tym  zakresie.  Że  jest 
to  przedsięwzięcie  rozleglejsze,  niż  aa  pierwszy  rznt  oka  przedsta- 
wiać flię  moie,  o  tym  przekonałem  się  sam  prędko  w  ciągu  prób- 
nych prac  w  tej  dziedzinie,  do  której  należy  i  przedmiot  Diuiejszej 
monograQi, 

Nie  wpadnę  w  przesadę,  jeśli  wyznam,  ie  dzieło,  ktćreby  ogar- 
niało oały  Świat  zwierzęcy,  jak  on  się  przedstawia  w  umyśle  luda, 
przerasta  siły  jednostki,  jeśli  ma  być  wykonane  gruntownie  i  wcią- 
gu  niezbyt  długiego  lat  okresu.  Dla  dokonania  zestawienia,  o  ja- 
kim mowa,  potrzeba  bowiem  przecziftaó  całą  literaturę  ludoznawczą, 
a  w  znacznej  części  ogólną^  i  wynotować  m  Jormie  oryginalnej  wszystko, 
co  się  do  przedmiotu  odnosi.  Z  tego  dopiero  zbioru  uioiyó  wypad- 
nie systematyczną  całość,  nie  naruszając  wszakże  pierwotnej  postaci 
poda^  zgromadzonych- 

Pragnąc  pobudzić  ludzi  uczonych  do  rozpatrzenia  się  w  tym  przed^- 
mlocie,  pragnąc  przyśpieszyć  ukazanie  się  takiej  pracy  syntetycz- 
nej w  jednym  choćby,  poruszonym  tutaj  dziale,  ogłaszam  mój  zbiór 
niedoskonały.  Wywoła  on  może  starcie  się  zdau  i  wpłynie  na 
ulepszenie  planu  dzieła,  któreby  objęło  całą  zoo  log ję  Indową,  Gdy 
rzecz  w  zasadzie  będzie  uznana  za  pożyteczną,  wtedy  czas  będzie 
wziąć  się  do  wykonania  całego  zadania.  Praca  niniejsza  może  być 
uważaną  za  wstęp  i  próbę,  wreszcie  za  jeden  mały  rozdział  zamie- 
rzonego dzieła.  Brakuje  tu  jeszcze  dużo  ciekawych  rzeczy,  ale  nie 
chciałem  zbytnio  rozszerzać  ram  tej  pracy,  głównym  bowiem  celem 
jej,  (podobnież  jak  wydanego  w  zeszłym  roku  Bociana),  jest  ustalenie 
zakresu  projektowanego  dzieła  i  wyrobienie  metody. 

Zamiar  opracowania  w  mowie  będącej  dziedziny,  choćby  zbio- 
rowemi  siłami,  ujawniłem  jtiż  pośrednio  w  łamach  Wiily^),  następ- 
nie zaś  na  VI-ym  Zjeździe  lekarzy  i  przyrodników  w  Krakowie,  Wy- 
danie tej  pracy  wiąże  się  też  z  uchwałą  członków  sekcji  antropolo- 
gicznej tegoż  zjazdu,    gdzie    na  4-ym  posiedzeniu^    na  skutek  mego 

referatu  ( W  przedmiocie  $ystemaiycznłt^o  zbierania  matcrjalów^  odnoszących 
si^  do  folkloru  w  dziedzinie  zoologii  i  boianiki),  podniesiono  potrzebę 
ogłoszenia  kwestjonarjusza,  jako  środka  pomocniczego  w  celu  gro- 
madzenia pożądanych  materjałów^). 

Podjąłem  się  wówczas  przygotować^  potrzebny  kwestjonarjus^; 


*)     Tora  Y,  474.  Patrz  także   Wij^ła  V,  (i47,    poszukiw.  DC, 
=)     Pa*rz  t.  V    WtMły^  728. 
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po  statanawienin  aię  zaś  nad  zadaDiem,  mDlamaiDi  ie  najlepszym 
XwestjoDarjnaxens  będzie  na  razie  mała  próbka  dzieła^  bo  nietylko 
wskaże^  co  stanowić  powinno  treść  jego^  ale  jeszcze,  drogą  nmie- 
jętnej  krytyki,  o  któr%  gorąco  proszę,  pozwoli  wydoekonalić  sposób 
grupowania  InŹDycb,  a  wielce  rozmaitych    szczegółów. 

W  broBznrce  o  Bocianie  sto  kiłkadziesiąt  notatek  ugrnpowałem 
nie  podlng  wewnętrznej  icb  treici^  ale  zależnie  od  Jormy,  Sposób  to 
powszecbnie  uiywany,  praktyczny,  w  wielu  pracach  etnograficznych 
jedyny,  przytym  jasny  i  prosty.  Zastosowany  do  zbiorku  o  bocianie 
podobał  si^  ogólnie.  Mimo  to^  w  niniejszej  pracy  odstępnję  w  znacz- 
nej mierze  od  niego,  właśnie  dlatego,  aby  oświetlić  kwestję  wszech- 
stronniej, aby  wskazać^  ie  użyty  w  tamtej  próbce  układ  nie  jest 
najlepszym. 

Wybór  metody  nie  jest  bynajmniej  tak  malej  wagi,  jakby  mq 
na  pozór  zdawać  mogło.  Nie  należy  zapominać  o  tym,  ie  dzieło, 
mające  objąć  bezkrytycznie  wszystko,  co  dotąd  zebrano  w  daiedzlnie 
wi^zy  Indowej  o  zwierzętach,  składać  się  będzie  z  licznych  t^»ięc^ 
drobnych,  nieraz  bardzo  drobnych  notatek.  Jedynym  cementem,  któ- 
ly  je  zbliżać  i  grupować  zdola^  będzie  właśnie  sposób    układu. 

Układ  etnograficzny,  a  właściwiej  mówiąc,  formalny,  ma  bez- 
wątpienia  dużo  stron  dobrych,  ale  tei  nie  jest  pozbawiony  ujemnych, 
awłaszcza  w  rozdziałach  pracy  tak  bogatych  w  materjał^  jak  wą£. 
Jeden  i  ten  sam  szczegół  wiedzy  Indowej  może  się  znajdować  mię- 
dzy przysłowiami,  wierzeniami,  w  pieśni,  halni,  opowieści,  we  wróż- 
bach, praktykach,  obrzędach  itp.  Każda  przeto  z  tych  form  i  ka- 
tegorji  posiada  treść  bardzo  rozmaitą. 

Jeśli  więc  potrzebujemy  porównać  pewną  ilość  zwierząt^  celem 
przekonania  się,  czy  mają  i  jakie  posiadają  w  mniemania  ludu  rystf 
w»p4łn^y  to  nie  wystarcza  przy  zastosowaniu  metody  formalnej  rzucić 
okiem  na  nagłówki^  przeciwnie,  trzeba  wszystko  uważnie  czytać, 
etudjować,  nim  się  dojdzie  do  pożądanego  wniosku. 

Inaczej  się  rzecz  ma  z  okładem  rozumow<inym^  w  którym  fakta 
byłyby  ułożone  podług  treści.  Tu  nagłówki  w  znacznym  stopniu 
mówią  o  niej  i  skracają  poszukiwania. 

Jeśli  nawet  chętnie  przyznamy,  że  i  ta  metoda,  wyradzająca 
pod  względem  formalnym  chaos  w  zbiorze,  nie  całkiem  spełnia  za- 
danie, to  jednak  oszczędza  ona  przyszłemu  badaczowi  wiele  trudu. 
Ostatni  układ  ma  tedy  widoczną  nad  pierwszym  wyższość. 

Za  punkt  wyjścia  atoli  mogą  tn  słuiyć  rozmaite  względy^ 
a  każdy  wymaga  całkiem  odmiennego  grupowania^  każdy  napotyka 
w  pralctyce  następujące  przeszkody: 

1)  Wymaga  częstokroć  rozdrabniania  i  tak  niewielkich  catostek 
na  jeszcze   mniejsze. 

2)  Wymaga  licznych  odsyłaczów  z  jednego  działu  do  drugiego, 
dla  zachowania  łączności  między  składowemi  częściami  rozczłonko* 
wanych  cal  ostek. 

3)  Wiele  takowych  nie  daje  się  bez  naukowej  szkody  rozbić 
i  domaga  się  powtarzania  w  różnych  działach. 

Wynika  z  tego,  że  chcąc  przyjąć  układa  o  jakim  mowa^  nate-* 


I 


Digitized  by  VjOOQ IC 


90  feBAZM    MAJKWSKr 


ialoby,  zamiaBt  mche^o  zbioru  materjałów  do  studjów  dla  innych ^  dflć 
oprac&wany  obraz  JednoHtj^.  Praecłiodzi  to  w  zupełoości  zakres  i  cel 
pracj,  o  jakiej  myślę.  Zdaje  mi  się^  £e  w  dziełe^  kióremu  chcemy  na< 
daó  wartoiń  bogatego  zbioru  dokumentów  ludoznawczych^  ta  którym  przyszły 
badacz  pomnien  znaU^i  ktUde  podanie ^  wchodzące  u?  zakrćs  jtgo  poszuHwańj 
nuleiy  unikaj  wszelkich  przeróbek^ 

W  myśl  tej  zasady  wypadnie  chyba  wyrzec  się  układów  wy- 
łącznie rozumowanych  (przy  których  trzeba  akracać,  łączyć  i  roz* 
dzieląc),  a  przyjąć  raczej  pośrednia  któryby  przy  układzie  etnograficz- 
nym giówtiycb  kategorji,  dzielił  je  na  drobniejsze  grupy,  według 
pokrewieństwa  treści. 

I  ta  napotka  się  nieco  zbiegów  oraz  rOzstrzeleń,  ale  jak  wi- 
dzimy, niepodobna  wynaleźć  układu,  odpowiadającego  wszystkim  wa^ 
runkom.  Pośredni  taki  nkład  stosuję  w  niniejszej  pracy  tytułem  próby. 

Nie  Wc^tpic,  ii  znaczne  ulepszenia  są  w  nim  możliwe,  i  dlatego 
proszę  o  przedmiotowe  uwagi,  które  przyniosą  prawdziwy  pożytek^ 
jeśli  przyjdzie  do   wykonania  obizerniejszej  roboty- 

Oto  plan  mój  w  zarysie: 

Cząśó  I.  Językowa. 

§  I  Nazwiska  (rodzajowe  i  gatunkowe^  oraz  zbiorowisk  więk- 
szej liczby  osobników), 

§     2  Imiona  i  przezwiska^  nadawane  osobnikom. 

S     3  Nazwy  gieograficzne,      i 

§     4  ^     rodowci  j  pochodzące  od  nasw.  zwierzęcia. 

§     5  ,,     roślin  i  zwierząt^ ) 

§     6  Synonimy. 

§     7  Termtnologja. 

I     8  Naśladowanie  i  tłumaczenie  głosów. 

§     9  Przywoływanie  i  odp^zanie^ 

§  10  Wy  krzyki,  przezwiska,  klątwy,  przymiot  nikj,  zwroty 
mowy. 

Cząćtó  II.  Etnograflozna. 
Oddział  /,  Roia  w  utmorach  ludowych  ^  wyobraźni  i  wierzeniacK 

Przysłowia,  przypowieści,    porównania. 
Zagadki,    łamigłówki^  iarty. 

13  Pieśni,  dumy,  utwory  poetyckie. 

14  Podania,  baśni,  opowieści,  wierzenia^  poglądy: 

a)  początek,  przemiany, 

b)  w^ie  zaklęte,  przeklęte, 
o)  cześć  religijna,  niektóre  wyobrażenia  i  praktyki  z  nią 

zwiąEane, 

d)  wą£  i  azatan, 

e)  właściwości,     obyczaje,    przeznaczenie,     cel,     poglądy 
przyrodnicze, 
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f)  stoannek  wąth  do  kro  wy  ^ 

g)  przemoc  lub  opieka    nad  csłowiekiem,  owijanie  się  na 
czlowiokUj 

łi)  daj%  moc  rosamieniu  mowy  zwlersąt  i  roślin^ 

i)    kn&l  węiów,  korona^  skarby^  Swi^tości^ 

k)  smok, 

])    bazyliszek, 

m)  r^óine.  « 


I 


Odduał  II,  Hala  w  praktykach  wszelkich^ 

§  15     Obrzędy,  7.wyczaje,  praktyki,  zabobony: 

a)  rodzinne,  kaatowe, 

b)  goBpodarakiej  fachowoj  mySttwBkie  itp,^ 

c)  religijne, 

d)  ogólne. 

§  16     Lecznictwo: 

&}  leczenie,  zapobieganie    chorobom  zwierzęcia,  nenwanie 
złych  Bkotków,  wynikających  z  zetknięcia  się  zwie- 
rzęcia z  człowiekiem, 
b)  leki  ze  zwierzęcia. 
§   17     Ozary^  gosła,  zamawiania,  za±egnywania« 
§  18     Przepowiednie,  wróibyr 

a)  meteorologiczne, 

b)  gospoda  rdkie,  fachowe,  myśliwskie  itp,, 

c)  dodatnie, 

d)  ujemne. 

§  19     Gry,  zabawy  dziecinne,  tańce  itp. 

§  20     Znaczenie  w  Bztnee^  aymbolika,  tworczoM  Indowm  w  ry* 
sanku  i  plaatyce, 

Podział  na  paragrafy  przyjąłem  taki,  aby  dał  się  zaatoBOwać 
do  wazystkich  zwierząt.  Rzecz  jaaoa,  iż  przy  niektórych  pewne  §§ 
nie  b^ą  wypełnione,  np,  w  rozdziale  o  węih  §|  2,  8,  9,  nie 
mają  zafitoBowania,  aą  one  jednak  przy  domowych  zwierzętach  po- 
tri^ebne.  Podział  literowy  (jak  w  §  li-ym)  jeat  dowolnym  i  ulegać 
moie  skracaniu  lub  rozszerzaniu,  wogóle  wszelkim  zmianom,  w  mia- 
rę potrzeby  przy  każdym  zwierzęciu  inaczej. 

k  teraz  słówko  o  analitycznym  skorowidzu  całego  materjału, 
jaki  podaję  na  końcu  niniejszej  pracy. 

Podobny  skorowidz  zbytecznym  jeat  przy  zwierzętach,  nie  od 
Koaczających  się  obfitością  oraz  rozmaitością  przywiązanych  do  nich 
pojęd  ludowych.  Do  znacznej  jednak  liczby  zwierząt,  poapołrcie  zna- 
nych, a  zwłaszcza  domowych,  do  których  zebrano  po  kilkaset  albo 
więcej  podati  i  faktów,  w  licznych  odmiankach,  moie  oddawaiS  znacz- 
ne usługi.  W  tak  obszernych  zbiorach  niełatwo  bowiem  oddzielt^S 
i  ugrupować  wszystkie  wątki  i  objąć  je  pami^^cią. 

Przy  prowadzeniu  badań  porównawczych,    trticimj  fkorou-idz  od- 
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dzielnych  wątków,  połącsonj  ćciśle  odpowiedoiemi  nićmi  z  oryginała- 
iDi,  ułatwia  pracę  i  daje  w  niejednym  wypadku,  oraz  dla  niejednych 
celów,  gotowe  wyniki,  będące  rezultatem  analizy  i  zeata wlenia  znacznej 
liczby  rozpierzchłych  i  najrozmaiciej  posplatanych  z  sobą  szczegółów. 

To,  co  jest  główną  treścią  kilkudziesięciu  stronnic  oryginalnych 
tekstów^  lawrze  się  w  skorowidzu  na  kilku  najwyżej  stronnicach.  Mam 
przekonanie,  ie  sposób  ten  grupowania  dniej  liczby  podań  o  po- 
krewnym temacie,  a  jsóźniej  rozkładania  takowych  na  oddzielne  wąt- 
ki, wydałby  dobre  rezultaty  i  przy  opracowywaniu  innych  dziedzin 
folkloru,  ie  dałby  się  wogóle  zastosować  tam,  gdzie  mamy  do  czy- 
nienia z  wielką  ilością  oddzielnych  wątków,  rozrzuconych  w  coraz 
odmiennym  ugrupowaniu  w  niemniej  znacznej  ilości  całostek  etnolo- 
gicznych^  jakiemi  są  baśni,  opowiadania,  pieśni,  obrzędy  itp.  Na 
wpół  mechanicznie,  że  tak  powiem,  dałby  się  tym  sposobem  przygo- 
tować szeroki  fundament  do  analizy,  gienealogji  i  systematyki  zarówno 
utworów  wyobraźni  ludowej,  jak  też  i  składających  je  pierwiastków* 

Spostrzegam,  że  odbiegam  od  przedmiotu,  powracając  więc  do 
niego,  wypada  mi  zakończyć  te  kilka  słów  ogólniejszej  natury, 
a  wrócić  do  zbiorku,  który  podaję. 

Be^wątpienia,  gdyby  opracować  wyczerpująco  przedmiot,  zebra- 
łoby się  materjału  znacznie  więcej,  może  nawet  drugie  tyle.  Na  te- 
raz; wszakże  nie  chodzi  nam  o  ilosć^). 

Nie  licząc  językowej  częścią  obejmującej  z  górą  paręset  na- 
zwisk, zbiór  niniejszy  obejmuje  czterysta  kilkadziesiąt  numerów.  Jest 
Ło  owoc  przeczytania  i  wyczerpania  stu  kilkunasto  tylko  osobnych  prac 
etnograiicznych. 

Ułożenie  całości,  zestawienie  „streszczenia''  (skorowidza),  oraz 
czę^  językowa  jest  wyłącznie  moją  pracą,  co  zaś  do  materjału, 
z  którego  złożyła  się  niniejsza  całość,  to  pokaźną,  bo  przeszło  czwartą 
jego  część,  zawdzięczam  współpracownietwn  pana  Józefa  Sanockiego, 
Wyciągi,  dostarczone  prze^  niego,  oznaczam  gwiazdką. 

Pozostaje  mi  teraz  złożyć  podziękowanie  za  gorliwy  udział 
w  gromadzeniu  podań  p  Szczęsnemu  Jastrzębowskiemu,  któremu  ni- 
niejszy zbiorek  zawdzięcza  60  numerów^),  zebranych  z  dwudziestu  kilku 
dzieł,  oraz  drowi  J.  Karłowiczowi  za  liczne  i  cenne  wskazówki 
etno-  i  bibijograficzne,  jako  też  za  uprzejme  pozwolenie  korzystania 
z  bogatego  jego  księgozbioru. 

Warszawa  10.  12.  91  r. 


^)  Nie  zużytkowi^em  tutaj  nawet  wszystkich  podań,  o  jakich 
wiem,  np.  wielu  danych  z  Kłosów^  Bibljoteki  Warszawskiej,  z  Kolberga 
{Krak.  V,  lAh.—Pifzn.  2,  2il.^LuheUk.  2.  IM.— Łęczyckie  S^—Kie- 
Uckie  2,  141,  233,  2^d. ^Radomskie  2,  91,  Itó.—Pozn.  VI,  317,— 
Poznańsk,  YII^  26,  228,  230),  Balińskiego,  Barszczewskiego,  Zamar^ 
skiego  i  innych,  a  ileż  jest  jeszcze  źródeł,  których  nie  miałem  w  rę- 
ku i  nie  znaml 

-J     Odróżniłem  te -podania  dwiema  gwiazdkami. 
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Treściwy  opis  natury  wężów  krajowych,  zastosowany 
do  potrzeb  etaologjl. 

Strefa  nasza  nie  J66t  ojczyzną  wijźów,  można  nawet  powie- 
dzied,  źe  odgrywają  one  w  niej  tę  rolę,  jaką  psy,  renifery,  lisy 
i  niedż\Tiedzie  polarne  odgrywają  względem  bogatej  fauny  ssą- 
cych zwierząt  obszarów  Gieplejszych.  Są  one  n  nas  na  kreaach, 
w  uderzająco  szczupłej  liczbie  niepozornych  gatunków  i  osobni- 
ków. W  zimowym  pasie  z n pełnie  ich  brak.  Podczas  gdy,  z  po- 
między tysiąca  zuanych  gatunków  węiów,  same  Indje  azjatyc- 
kie liczą  ichdwieściekilkadziesiątf  a  południowa  Ameryka  około 
160  gatunków,  w  kraju  naszym  spotyka  się  zaledwie  siedm 
gatunków:  z  tych  sześć  dla  człowieka  nieszkodliwych,  a  jeden 
jadowity.  Pomimo  znacznych  różnic  między  niemf,  lud  pospoli- 
cie nie  rozróżnia  ich,  łącząc  wszystkie  pod  ogólnym  mianem: 
gad^  gadzina^  wą:^  ^mija^  a  nawet  padałec. 

Wszystkie  napełniają  lud  Jednakową  odrazą  i  obawą,  a  krą- 
żące setDC  przesądne  lub  zgoła  nieprawdziwe  wieici  stosują 
prawie  bez  różnicy  do  wszystkich  gatunków.  Wprawdzie  krajo 
wą  fauDę  herpetologiczną  składają  następujące  gatunki:  1)  Co- 
ranella  ausirtaca  Laur,  2)  Callopeltis  Aescuiapii  Aid.,  3)  Ela- 
phis  sauromaies^  4)  Zamcnis  viridiflavus  Wajgl.^  5)  Tropido- 
noius  nairtx  h.^  6)  Tropidonoius  iesseliaius  Laur.,  7)  Felias^ 
ierus  L-,  7a)  Pelias  Frester  Lin.  (odmiana),  7b)  Fdias  Cher- 
sea  L,  (odmiana),  ale  ponieważ  niektóre  (l-y,  2'gij  3-ci  i  4-ty, 
oraz  7&  i  7b)  są  rzadkie  i  w  południowych  tylko  lub  zachodnich 
okolicach  kraju  się  spotykają,  można  tedy  rzec  śmiało,  iż  główne- 
mi  i  panującemi  -w  kraju  t^ałunkami  są  dwa.  Jeden  jest  nie- 
winny, drugi  jadowity.  Pierwszy  to  Ttopidonohis  łmźrix^  zna- 
ny w  nauce  pod  nazwą  zaskrońca  albo  węia  zDodnego,  u  Indu 
ogólnie  wetem  zwany,  drugi  to  Feiias  óerusj  w  nauce  zwany 
tmiją^  a  u  luda  gadem^  gadziną^  ^mtpu  p^dalctm^  grzmiekm 
itd*  Wobec  tylko  co  zaznaczonej  r^adkoici  pozostałych  gatun- 
ków, wszystko  to  niemal,  co  lad  prawi  o  wężach,  odnosi  on 
głównie  do  tych  dwóch  gatnoków.  Nie  należy  jeJnak  zapominaó> 
źe  główna  częśó  fantastycznych  opowiadań  i  wierzeń  o  wężach 
należy  do  bardzo  starych,  oraz  powszechnych  tradycji  i  źródło 
ma  w  przedhistorycznych  czasach. 

Do  krajowych  wężów  są  przyczepione  pewne  tradycje,  które 
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powstały  tysiące  lat  temu  gdzieindziej,  w  strefie  cieplejszej,  przy- 
były  do  nas  z  dalekich  krajów^  lab  z  pism  średaiowiecznycli 
autorów,  którycłi  opowiadania  (w  znacznej  części  bajeczne)  od- 
nieść należy  do  gatunków  całluem  obcy  cli  naszej  strefie.  Dziw- 
nie się  też  splatają  w  nierozwiUany  labirynt  prawdy,  bł^^dów, 
przesady  i  poezji,  niemal  trafne  i  na  podstawie  biegłej  obserwacji 
powstede  poglądy  z  fantastycznemi  a  prastaremi  baśniami  o  ba^ 
zyliszkachy  smokach  i  tym  podobnych  wytworach  pierwotnej 
wyobraźni  ludzkości  przedhistorycznej.  Nie  byłoby  dla  uauki 
i  współczesnego  umysłu  ludzkiego  nic  ciekawego  w  całej  wie* 
dzy  ludu  o  wężach,  (zarówno  jak  o  całej  przyrodzie),  gdyby- 
śmy w  niej  mieli  otrzymywać  poglądy  współczesne,  ^wnej 
warstwy  ludu  nieoświeconego,  ale  właśnie  ciekawemi  i  ważne - 
mi  są  te  wszystkie  wiadomości,  które  czerpiemy  z  ust  hidu  dla 
tego,  że  obok  naleciałości  z  niedawnych  czasów,  roztaczają  przed 
badawczym  uuysłem  istny  skarbiec  wieści,  starsssych  niż  na.y 
dawniejsze  kroniki  pisane,  że  wiedza  i  wyobraźnia  Indti  dzisiej- 
szego może  być  jeszcze  porównaną  z  bogatym  księgozbiorem 
nieznanych,  a  przedwiekowych  manuskryptów,  drzemiących 
w  pyle  zapomnienia. 

Dopóki  takowe  nie  rozsypią  się  w  próchno,  obowiązkiem 
jest  dobrego  bibljofila  przechować  je  starannie,  choćby  m%  miały 
kiedyś  okazać  bezwartościowemi,  wiadomo  bowiem,  że  nie  jeden 
i  akt,  pozornie  błahy  lub  niedorzeczny,  urasta  przy  odpowiednim 
oświetleniu  do  pierwszorzędnego  znaczenia  w  naucy  i  staje  się 
dokumentem  oraz  podstawą  ważnych  wniosków. 

Pozwolę  tu  sobie  przytoczyć  mały  przykłada  jedea  z  setki 
podobnych,  stwierdzający  powyższe  słowa.  Nigdy  u  nas  nie 
mogło  być,  aby  węże  po  drzewach  oraz  ich  gałęziach  łaziły, 
wszakże  lud  w  to  \yierzy  i  w  różnych  bajkach  o  tym  prawi. 
Czegóż  ten  fakt  może  dowodzić?  Oto,  że  podania  owe  przyszły 
wraz  z  przodkami  naszemi  z  Azji,  gdzie  właśnie  wiele  gatunków 
wężów  przebywa  stale  i  chętnie  na  drzewach. 

Wobec  dzisiejszego  stanu  nauki  nie  wolno  nam  z  tradycją 
ludową  inaczej  postępować,  tylko  tak,  jak  postępują  paleonto- 
logowie ze  szczątkami  kopalnemi  zwierząt  i  roślin. 

Dziś,  gdy  już  da  się  zestawić  dość  dokładny  obraz  tradycji 
ludowej  europejskiej  o  wężu,  nie  ulega  wątpliwości,  że  większość 
wierzeń  i  bajan  o  wężu  nie  powstała  na  gruncie,  gdzie  się  prze- 
chowiye,  ale  pochodzi  zdaleka.     Cześć  boska,  oddawana  wężom 
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W  dawnej  Litwie^  jeat  resztką  staroindyjakiego  kultu,  a  mnóstwo 
wierzeń  europejskich  należy  do  niedających  si^  wyjaśoić  be^ 
pi^yrodnicssej  znajomości  wężów  egzotycznych^  z  czego  się  oka- 
znjef  że  są  one  pochodzenia  nietuteji^zego. 

Ponieważ  celem  naezym  jest  przedmiotowe  przedstawienie 
ludowej  wiedzy  o  tym  przedmiocie^  dalekie  od  Aysnuwauiii  przed 
wczesnych  na  dziś  porównawczych  wniosków,  wi(jc  nie  będziemy 
się  Łn  zajmowali  podi^uwaniem  istniejących  łączności  i  analogji, 
ale  przedstawimy  nasz  materjał  w  oderwaniu  i  na  gruncie  za- 
pełnię swojskim. 

Ponieważ  nie  wszyscy  ^uamy  węże  i  nie  o  wszystkich  ga- 
tunkach mamy  dostateczną  ilość  wiadomości,  potrzebnych  do  wy- 
robienia sobie  sądu  o  trafności  lub  bezzasadności  niektórych  po- 
j^ć  ludn,  uważam  za  pożyteczne  podać  tutaj  krótką  i  treściwą 
ich  charaktoryittyk^.  Nie  dotknę  szczegółów,  mogących  obchodzie 
tylku  zoologa,  nie  będ^  si^  wdawał  w  opisy  icłi  postdci,  wiel- 
kości, ubarwienia,  obyczajów,  chodzi  mi  bowiem  tylko  u  wiado- 
mości praktyczne,  kouieczne  dla  etnografa,  o  wiadomością  mo- 
gące służyć  za  tło  i  sprawdzian  przy  ocenianiu  wied/y  indowej 
o  tej  kategorji  stworzeń. 

Wszystkie  nasze  węże,  z  wyjątkiem  naturalnie  żmii,  są 
nietylko  niewinne,  ale  nawet  pożyteczne.  Wszystkie  s^ą  drapież- 
ne, karmią  si^  zdobyczą  iywą,  myszami,  żabami,  jaszczurkami 
itp.,  a  nawet  owadami,  i^aszcz^;  mają  tak  rozciągli wą^  iź  są 
w  stanie  połknąć  zwierza,  kilkakrotnie  przewyższająie  swą  obję- 
tością obwód  ich  ciała.  Nasycone,  potrzebują  dłngo  trawić 
w  Bpokojn  i  bezwładności.  Ję^yk  ich  jest  raczej  narz<^dziem  do- 
tykaniai  jest  długi,  wązki^  ua  końcu  rozwidlony  i  nadzwyczaj 
ruchliwy.  Nieświadomy  lud^  a  nawet  ludzie,  maJ4cy  pretensje 
do  wykształcenia,  poczytują  go  za  żądło,  najzupełniej  nie- 
właściwie. 

Węże  właściwe  [Colubńd^e},  niejadowite,  polują  inaczej  niż 
tmijt^  iViperidae).  Niektóre  np.  duszą  w  swych  zwojach  schwy- 
taną zdobycz,  a  później  ofiarę  od  głowy  zaczynają  połykać. 
Żmije  zaś  czatują  zwykle  zdradziecko  i  zbliżającej  się  nieopatrs- 
nie  ofierze  zadają  znienacka  cios  śmiertelny.  Do  nich  to  głównie, 
tj.  do  jadowitych  wciów,  uduieść  można  pospolite  uosabianie 
cbytrości  i  podstępu  w  postaci  wężowej.  Węże  linieją  perjodycznie 
i  często,  przyczym  schodzi  z  nich  cały  naskórek,  nie  wyłączając 
głowy  hca  rozdarcia.  Zaczyna  on  odstawać  na  wargach,  potym 
odw^a  si^  stopniowo  coraz  dalej,  W  czasie  zrzucania  skóry  ws^ż 
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nic  kąaa,  jest  łagodny,  ooięiały,  jakby  chory  i  przestaje  przyj- 
mować pokarmy;  barwy  i  rysunek  skóry  szarzeją  i  zacierają 
się,  oko  traci  blask,  a  rachy  gwidtownońć  i  przyrodzoną  zwiń 
uoht  Aby  zdjąć  z  siebie  odstający  naskórek,  maszą  się  węże 
przeciskać  przez  ciasne  szczeliny,  pomiędzy  gąszczem  chropowa* 
tycb  g^zek,a  najchętniej  między  ostremi  kamieniami  itp.  przed- 
miotami. Nieprawidłowy  lub  niepomyślny  przebieg  sprawy  li- 
nienia węże  przypłacają  życiem  Wszystkie  stronią  od  wody^ 
prócz  gatunku  5-go  i  6-go,  które  chętnie  i  dobrze  pływają  bądź 
dla  kąpieli,  bądi  dla  upolowania  zdobyczy.  Wszystkie^  nie  wy- 
łączając nocnych  gatunków,  lubią  wygrzewać  się  na  słońcu* 
Żyją  zwykle  samotnie  i  tylko  w  porze  godowej  zgromadzają 
się  licznie,  niekiedy  po  kilkadziesiąt  sztuk  razem,  tworząc  Uęby^ 
budzące  w  świadkach  grozę  i  nadczułość  wyobraźni.  Pełzają  one 
niekiedy  z  nadzwyczajną  szybkością  nawet  pod  mocno  stromą 
górę.  Z  wyjątkiem  żmij  są  jajorodne.  Samica  składa  w  lecie 
15 — 30  jaj,  okrytych  białawą,  niby  pergaminową  skórką. 

Na  zimę  zagrzebigą  się  w  szczelinach  podziemnych  i  zapa- 
dają w  letarg,  z  którego  budzi  je  dopiero  ciepło  wiosny^)*  Węże 
nasze  nicjadawiłe  są  istotami  dziennemi,  lubiąoemi  ciepło  i  świa- 
tło słoneczne.  W  gorące  dni  i  upid  są  najżwawsze,  wogóle  od- 
znaczają się  zwinnością  ruchów,  niektóre  łagodne,  jak  zaskro- 
m€c  (Tropidonotus  natrix),  inne  mocno  gniewliwe  (Coronella 
austriaca)  i  skore  do  „kąsania.''  Ukąszenie  ich  wszakże  słabsze, 
niż  jaszczurek,  rzadko  zranić  może  do  krwi,  a  i  wtedy  jest  me^ 
szkodliwej  choć  bywa  bolesne,  bo  z  powodu  pochylenia  ostrych 
ząbków  ku  tyłowi  paszczy,  ranka,  jakkolwiek  nie  głęboka,  mocno 
jest  poszarpaną,  niby  od  podrapań  szpilką.  W  niewoli  łatwo  się 
ułaskawiają,  nawet  przywiązują   do  domowników. 

Miedzianka  (Coronella  austriaca),  nadzwyczaj  zwinna  i  sprę- 
żysta, wzigta  do  ręki,  nie  okazuje  obawy,  a  nawet  nie  kąsa. 
OswojoDa  jest  miłą,  bo  schludna  i  nie  wydaje  żadnej  woni^ 
łatwo  jednak  wpada  w  rozdrażnienie  i  wtedy  nawet  odważnego 
mo^e  przet^traszyć  swym  wściekłym  rzucaniem  się  i  groźnym, 
choć  niewinnym  syczeniem. 

Wąt  wodny  (Tropidonotus  natrix),  bardzo  pospolity  w  oko- 
licach leśnych  i  wodnych;    zbliża  się  często    do  mieszliań  ludz 
kich  i  piwnic.  Składa  jaja  często  w  stare  trociny  pod  tartakami. 


^)     W  gorących  krajach  odwrotnie,  węże  odbywają  sen  letni. 
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w  kupy  gnoju  przy  zabudowaniach  wiejskich  i  w  butwiejące 
knpy  chwastów.  W  ruchach  żwawy,  przebywa  dużo  i  ch<^tnie 
w  wodzief  iywi  się  głównie  babami.  Zawsze  łagodny^  nie  kąsa 
nigdy,  obłaskawia  sit|  łatwo  i  przywiązuje  do  człowieka.  Woń 
piżmowa,  którą  z  siebie  wydziela,  c^^yni  go  w  hodowli  dia 
wrażliwych  na  zapachy  niemiłym.  W  niewoli  przyzwyczaja  się 
do  mleka  i  pije,  zannrz)^ wszy  cały  łebek  w  pljnie.  Szczegół  ten 
stanowi  dotąd  kość  niezgody  między  zoologami.  Wielu  zaprze- 
czało możliwości  karmienia  nią  wężów  mlekiem^),  ale  niepodle- 
gające  prawie  wątpliwości  obserwacje  bardzo  poważnych  przy- 
rodników obcych  i  oaszych  {A.  Wałecki)  poświadczają  fakt^  przez 
lud  uznawany  za  pewoik^  Węże  niejadowitc  aą  stanowczo 
pożyteczne  i  zasługują  u  a  równi  z  innemi  niewinnemi  stworze- 
niami na  ochronę  i  sympatję  naszą. 

Źmija  (Pelias  berus)  raa  obyczaje  nocne,  choć  w  dzień  po- 
godny, zamiast  leżeć  w  kryjówkach,  lubi  wygrzewać  się  na  słoń- 
cu.   Ka  zdobycz  czatuje  nieruchomie  nkryta  i  na  przebiegającą 
00 arę     błyskawicznym    rzutem    przedniej  połowy  ciała   napada, 
zadając  nkłncie,    poczym  wyczekawszy,  aż   zwierzątko    omdleje, 
połyka  takowe.  Jest  powolną,  leniwą^  ale  niepłochliwą^    owszem 
2dradza  wielką  odwagę  i  łatwo  wpada  w  rozdrażniali ie.  W  pew- 
nych wypadkach   objawia    zdumiewającą  solidarność    i  w  razie 
zaczepienia  oraz  zagrożenia  jednej,  inuc,  gdy  są  w  pobliżu,  śpie- 
szą jej  z  pomocą.     >!mija  nie   wszędzie  jest  pospolitą,   są  nawet 
okolice,    gdzie  jej  nigdy  nie  można  znaleźć;  za  to,   w  okolicach, 
które  sobie  upodobała,  w  wielkiej  znajduje   się  obfitości.     Życic 
ma  niezmiernie  wytrwałe,  i  część  podań  ludowych,  odnoszących 
się  do  tego  szczegółu,    ma  rzeczywistą  podstawę.     O  potomstwo 
jest  bardzo  troskliwą,  szczególnie    przez  pierwsze  trzy  miesiące, 
Źmija  żywi  się  przeważnie  myszami  i  polnikami  (Arricola  arva- 
Us  L.),  ale  połyka  w  braku  pierwszych  żaby,   jaszcaurkij  młode 
krety,  ptaszki  itp-    Najwiękazemi  nieprzyjaciółmi  jej   są:  Świnia, 
}et,   tchórz    i  jażwjec    czyli  borsuk,  a  z  ptaków    bocian,  sójka 
i  myszołów. 


Lud  jeszcze  jedno  stworzenie    zalicza  do  wężów,  mianowi- 
eie  padaka^  ale  nie  będziemy  go  dotykali,   naprzód  dla  tego^  iż 


')     Między  nietni  Linek  zajmuje  powaŻue  miejsce. 
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materjał  ludowy,  odnoszący  się  do  aiego^  łatwo  się  da  oddzie- 
lić, lud  go  powszechnie  zwie  padakem,  powtóre,  względy  nau- 
kowe nie  pozwalają  na  mieszanie  między  wąie—jasEczurki  bez- 
nogiej. 

Część  L  Językowa. 

§  1.  Nazwiska^). 

a.    Nazwiska  polskie  (Itidowe  i  naukowe). 

Ogitnie  bez  rozrdźnranfa  gatunków: 

gai 

gadzina. 

żmija  {z  gwarowemi  odmiankami). 

żmija  (z  gwarowemi  odmiankami). 

niestatek.  Haur,  Otk.  ziem, 

płazy^  robactwo^  Kolb.  Kuj.  III,  92  (w  Staroniem,  rówmei 
zwano  węża:  wurm), 

wąż  (z  gwarowemi  odm.,  np.  wąz,  wonz,  voz  (kasznb*)  itd. 

sofija  HucuL 

Coronella  auslriaca  Laur. 

Oprócz  powyższych; 

gnie  wiec.  ZONow^ 

gniewosz.  Nim,  -  Z  WO.  — Tyniec.— W^te  galie,  —  Przew, 
ieś*^Now,  kr, 

£arc2ak.  Putrtis, — New.  kr. 

Miedzianka.  ZW,—EncykL  Orgeió,     Wrzein,—A,  Wałśc, 

Wąż  gładki,  A^  WaL-EM 

Wieńczatka.  ZWO,—N(rd},  zooL  wyt. 

Zaskroniec  —  (niewłańciwia),  Pietr, 

Zamenis  virjdiflavu$. 

bołoz.  HucuL  (wąi  duży), 
gryźUwiec-  Pietr^ 

„  oliwno-żólty.    W^U  gąUc. 


^  Ta  cz^ć  pracy  jeet  op&rta  na  moim  słownikn  naswisk 
zoologicznyclL  i  botanicznych.  PoDiewaź  skrócenia  cytat  gą  tara  do- 
kładnie objaśnione^  nie  będę  ich  tu,  dJa  braku  miejsca  wyjaśniał. 
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połoz.  Ji^ącz,  (Serpens  grandie). 

„     ukraiński.  A,    Walec, —  Wrzein. — ZW. 

powoz^).   GusL  172, 
TropidoRotus  natrix  Lin, 

Oprócz  ogólnych: 

łoszczak.    WiL  {Colnber  iiatrix). 

domowy  przyjaciel  Ar  eh.  Dom*  Głuz.  533- 

pławiacz.  Now. —  Tyniecki — Pr  zew.  leśn.^-Now,  kręg. 

rębohiBk.  A,   Wał. 

strói  doma,   Lud* 

wąi  wodny,  GaL—PopL  —  ZW,—  Wrzein. 

zaakroDJeCp   Większość  przyrodników. 

iabiarz.  A,    Wat 
Tropidonatus  łesselatui  Laur, 

Oprócz  ogólnych; 

robolu  Bk-  A,   Wał, 

rybaczek.  A.    Wid, 
Peliat  berus  Lin. 

gad.  Pospolicie. 

gadzina.  Pospolicie,^  Z  W.— Z  WO. — Liłw.  Karl. 

dimija.  Lud  dobrzyński  (Yipera). — A.  Fetr,  II,  7, 

grzmiel.  Now.  -  Waj\  -  Węte  galie. 

jazia.   Gusl.  (Berezów,  D^iewi^tniki)* 

łbieniec.  SA   Wileń, — Now, 

padalcożmij.  Kluk. 

źmićj.  Li^.  KarL 

żmija.  Najpospoliciej\ 

imija  petra*  Kumel, — Kuszań. —  Węte  galie. 

zygzak.  Leś.  %—GaL—Szaf.-PisuL  Z.  —  SL    WU. 
PopL—WtU  gaL—EncykL 

żmija  zygzakowata,  l^ow, —  Tyniec,^ Przew.  &/, 

źmila-  Kalwar.  Zebrzyd.-^Hazpr.  AŁ  k.  Fil,  9.  203. 

znija,  Kaszub. 
Pelias  Prester.  L,  (odmiana). 

czarnucha*  Now.-*ZONow. —  Węte  gaUc, — Now.  s.  wyŁ^  I 

żmija  czarna.    Węke  galic.—Pieir,  « 

„        angielska*   Węie  galie.-- Kum^ńs^     *  \ 

Pelfas  chersaa  L.  (odmiana). 

gadzina  mchowa.  Gór.  < 

miedzianka,  l^ow. — Z,  O.  l<l&w. —  WęU  galk.  —  N,  Z.   W. 

^)     Fo4oz  i  jego  odmiaaki  b%  blizko  pokrewne  z  wyrazem  plaż. 
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rud&wiee.    W^ie  gaL—Czemp. — Lewart^-Sl.    WiL 

imija  (z  gwarowemi  różnicami). 
^        rtida,  miedziaHa,  szwedzka. 
W$źe  i  postacie  mityczne. 

Baraź,  Ld.  Rojnica.  Gust.  157. 

Bazyliszek^).  Smok,  ćmok. 

hlawor  (wą^ święty)^/.    Wil.      Zdziałt.  Kb.  Krak.  Ylf,  25, 

Camź^)  (toż) -Niw.  Ukr.l,  251.      Złoczyń  (król  w.)  Zb,  Wiad. 

Latawiec.  A,  Xl,  47. 

Jazia.  Złotogłowiec    (króL)    Hoff. 

Ostrowidz.  Ciesz.  66. 

FadaleC;  padawica.  żmij^  żm^. 

U  Litwinów  według  Kraszewskiego  aazwisica  bóstw  i  wqżów. 
Atrimpos,  Potrimpas, 

Aadrimpos,  Potrimpos, 

AEszlawis,  Trimpas. 

Drimbas, 

b.    Nazwiska  słowiańskie. 

Od  tematu  gad. 

gad  polabs. — stsław.    (ogólnie  plMj)—'fiowosław.  (żmija) — 
bulg. 

had  czes.^g.  serd.—m.  rus.  -  (Kolb.   Chełms.  II,  175), 

hadioga.  hucuL  (miedzianka)— r^i. 

hadiuha.  m.  ruś, 

hadjnk.  m.  ruL 

hadiiika  ruś. —  Werchr.  ll.-Wilcz,  2. — Makowiec. — Piskunów^ 

badyna  m,  ruś.^ruś. — hadyna  czerwona  Dr.   Werckr.  II. 
(PeL  chera.)  —  fTifTcz.  i.—Makaw.^Piskun.-^lLoWi.    Chełm. 

hadzina  b.  ruś. 

hadziaka  b.  ruś^ 

kad.   Vd.  (Ld.). 
Od  tematu  ąt. 

t5ź  nowoslowm,  buz  d.  serb. —  Chełms,  (Klb. 

jaz  ruś,  II,  175),  zaskroniec. 

jazia  rtiś.  wnz  d.  serb.^-^m.  rus. — ^.  rus. 


*)     Poctiodzi  od  basiliscuSf     a  to  od  hasileus  =  król.     Jest    to 
w  związku  z  mitem  o   królu  wężów. 

^)     Poehodzi  zapewne  od  car^  caesar. 
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ni  ros.^m^  rus. 
goi  choTW, 
guja  chorw. 

gdz. 

gl8ź. 

Od  tematu  zm. 

ziDłj  ruś. 
zmiej^-ja  b,  rus, 
zmai  r>L  (Ld.)  Rg, 
zmlija  sisław^ 

(Ld.) 

żmija  serh.,  rui.^  Hg, 
zmaj,  Bmija  srli. 
sniia  krain,  (Polyglot.  Lez,} 
żmije  czes. 

Od  innych  tematiw.                            ^^™ya  ''^^^ 
Bmok  sisiow,-^  bulgars^               Ijutica  chorw, 
inok  fiolabsk,                               gelt^rka  czcs,  {PolygL-Lex)- 
zmek  czes.                                    gestdr  czes,  (dttoj 

.       pereleBtnyk  rf^ti,                           hladon  hucuL  (Gust  187). 
poloz  rui,                                     soSja  //2*^2i/. 
soTokula  (żmija)  rai^,  Ił^^f^i:/;f,n,  azypula  bialatus.    (Zb.  W. 
ridovka  f:A(?r^,                     A.  kr*  X,    168^,— itd. 

c.    Litewskie* 

angina8,-is 
gembatti. 
glodćna. 
gyrató,  gyvata. 
givoitos,  gi^aiteB  (K 
godas  (żmija) 

.raszO 

kirmioa  (żmija), 
zaltis,  zaltys 
didallE  (smok), 
staubiinas  (smok)* 
Yiźanaa  (smok). 

§  3-    Nazwiska  gieograficzie.') 
Od  gad,  gadzina. 

Gad,  jezioro,  rzeczka,  (pow,  Shicki  i  Mozyreki)* 

Gadawa^  dobra,  gub.  Kieł*  pow,  Stopnieki. 

Gadów:  1,  wiei,  pow.  Koniński.  —2,  folw.,  p.  Rzeezycki. 
3,  folw.,  p.  Mohibłicki. 

<}adówek,  folwark  pow.  Koniński. 

Gadowo,  folw.,  pow.  Płoński. 

Gady  (niem.  Jadden)  wie*,  pow.  Olsztyński. 

Gadziewieze,  wieś,  pow.  WUejski. 

Gadzie wo,    folwark,  pow.  Wilejeki. 

GadzituDy,  wieś,  pow   Święciański. 

Gadziszki,  zaśc ,  pow,  Święciański- 

*)     Dział  bardzo  JeBzczi;  uiekoiDpletiDj. — Prajfjp.  auu 
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Gadomce  (Badomce)  wieś,  pow,  Berdycisawgki. 

Oadomozjki  Gadomska  wola 

Gadomiec  Gadomskie 

Gadomka  Gadomńw. 

Godyszki  (Jodyszki)  zaśc,  pow.  Wileński,  (moieod  godaB  = 
imija). 

Hadyczewka  {na  Ukrainie  zowią  tak  niektóre  nroczygka). 

Hadntów,  zaśc.,  pow.  IhnmeÓBki  (położenie  głnohe  wśród  la- 
sów i  bagien), 

Smokówka,  las  o  9  wiorst  od  Pińczowa.  Kb.  KieL  XIX,  249< 

W^ie^  dobra,  pow.  Sokołowski. 

Wężyczyn,  dob.,  pow.  Nowomiński- 

Żmijewek^    dobra^  pow.  Ostrołęcki. 


§4, 

Na 

zwisk 

a  rodowe.*) 

GaderewBki 

Wężyk 

Gadomski 

Wciykowski 

Gadou 

Zmijowski 

Gadzicki 

Zmijewiki 

Wąż 

{H.  P.  B.) 

§  5.    Nazwiska  roślin  i  zwierząt^  pochodzące  od 
nazwisk  węża. 

Od  temata  gad. 

Gadownik  (rońl.)  jJIItum  Vicłorialis  L,*),  oraz  Massoma  Thnb. 

Gadożer  (ptak)  Circaehis  V. 

Oadziarz  (ptak)  Circfieius  V. 

Gadziegłówka   (owad)    Gomfikus, 

Gadzieniee  (rosi-)    Ceanotus  L. 

Gadzigtówka  (o w.)   Onychogomphus^ 


^)  Dmł  ten  <łla  pewnych  trudności  nie  mógt  by<^  na  czaa 
skompletowany;  mamy  nadzieję  przy  końcu  artykułu  podać  dopeł- 
nienie do  niego,  oparte  na  iródłacb  autentycznych,  które  do  ostat- 
niej eh  w  i  ii  nie  były  dla  nas  do^łt^pne. 

^)  Podobne  ma  ta  roślina  I  w  połndniowo-Błowiatiskich  j^zy^ 
kach  nazwy,  jak:  zmijin  luk^  zmttjgki  Ce^^any  zminsi:i  Ł^njak,  po  cZesku: 
iiemek  hadiy  hafiownil^  a  nawet  W  niern.,  franc.  i  innych:  Schlangrnknob- 
4auchj  AU  ^erpeutiii  itd« 
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Gadówka  (grzyb)?  (Zebrzydowskie), 

Gadowe  ziele  p.  wężownik- 

Gadowy  trank,  Panaces  phatmacum   Syren. 

Od  temato  wqL 

Yaaownyk  (rośl,)  Polygonum  Bisiorta  L,  (=wciownik) 
Sk,  7  L— Kart  Przem. — Rap  tur  ak  1529  (Serpentaria). 

Waszewnyk  (rośl.)  PoL  BisL  {^wctowBik},  Herbarius  impr. 
1484  (Serpentaria). 

Wazo  wnyk  (rośL)  Diła  (=wcźowuik),  Copiarium  XV  w. 
(Celnbrina). 

Wazinieo  (rośL)  AUium  agresie,  Marc.  Urzęd,  (=wcźy- 
nieć),  Zap,  pokrewne  z  Gadmtmik.  Nazwiska  tego  w  zepsutej 
piEOWtii  nźył  A,  Waga  na  oznaczenie  rodzaj n  Tulbaghia^  Linde 
zaś  przyjął  go  za  waiyniec, 

węzistręt  (roił.)   Ophwrrkiza, 

wężnica  (rośl.)  Oscillaioria^  Yauch. 

wężogąska  (zw.)  Ploius. 

węźogłów  (ryb.)  Ophicephalus  BL,  (miecz.)   CyPraęa  sp^ 

węźoglówka  (micoz.)  Terebrałuia  sp, 

wężogon  (ryb,)   Ophisurus  Lmc, 

w^iojad  (pt.)   Gypogeranus  scrpeniarius  lU. 

wcionck  (zw.)  Herpestes  fnungos, 

węźor  (ryb-)  Ophtdium  L, 

węźosum  (ryb*)  Silutus  sp. 

wĘŻowiee  (płaz)  Coluber   sp,—{rj\}.)  Ophtdium  sp, 

wężowidlo  (zw.)  Opkiura. 

węźowitka  (zw.)  Serpula. 

w^ż6wka  (ptak,  grzyb,  paproć), 

wężownik  (mkl.)  (w  dawnych  wiekach:  yaaownyk,  wasze  w- 
nyk  itdj  1,  Arum  maculatum^)^  2,  Dracunculus  vulgaris^)^ 
3,  Łystmachia  sp,,  4,  Polygonum  Hsiorta  L.^)- 


*1      Zmijin  Łe&alj^  zminac^  zminec,  Naterwurfz^  gross  ScMangeukraul  itd 
*J      WazowmjJc  (Copiarium  XV= Dyadragant aj,  «?c2oti;nil:  (Łowicz 

1537  Dragoatea),   W^żoumik  wielki  (Marc.  Uraęd.)  itd.  ^  Czea.  JeMr^ 

Pldflłow.   zmijinac^     zjfiijintka  frapa,      zmijim  zelje^     żmija  t^tćica,  zmajm 

ttlje   itd, 

*)      Cz€8,   Hadii  k^enj  uzmmiic^  hndowka  (KristaD    1416),  hadinve€:. 

FłdnBław.      troĘća  od  xmij^\    niem-     Schiaju^enkrauti—ćhrut^ — tritt^  — vnirzj 

J>faUerkraiit^ — wurz  itd. 
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wężyoha  (rośl.)  Boirophis  Raf. 

wciychówka  (rośL)  A/mziesm  Sm, 

w^żyezek  (zw*)   Vi6rw, 

wężydlo  (rośl)    Biarum  Scot. 

w^iydrzew  (roił.)  Oph%oxylQn  L, 

węźymord  (rośL)  Scorzonerd^). 

węźyniec  (rośl.)  1,  Dracunculus  vulgaris\  2,  Polygonum 
historia. 

węźyatręt  (rośL)  Ophi&rrhiza  L* 

wężyglówka  (rośh)  Ccphaiotus, 

w^źyk  (zw*)  Serpula  sf. 

wężowe  drzewo  (rośl.)  Ophwxylon. 

wężowe  języczki  (rośL)  Arisarum. 

wężowe  języki  (rośh)  Biarum  Unuifolium,  Sch, 

wężowe  ziele  (rośl,)   Yirga  aiirea  (Falim,  1534.) 

wężowy  język  (r.)  Ophioglossum^  Oph,   vulga£um, 

wężowy  korzeń  (r.)  1,  Dracunculus  i^ulgarisĄ  2,  Ophiorrhim, 

wężowy  mord  (r )  Scorzonera. 

wężowy  trank  (r.)  Panaces.  [Syreniusz),  Virga  aurea, 
(SieoDik). 

wężowy  trunk  r,    Virga  aurea  (Falim.  Spicz,) 

Od  tematn  smak, 

smoczak  (rob.)  iHsłoma  hepaticum. 

smoczek  (zw.)  1,  Draco  voians;  2.  Dracunculus;  3,  Naułi' 
Uus;  4,  Trachinus  (rybO 

emoczeń  {rośl )  OronHum. 
smoczka  (rośl.)  Cordyłine. 
smoezkowce  (zw.)  Tremaiodes, 
smocznia  (r,)  Orontium^ 
smofiznioe  (2W,)  Tremaiodes. 

smocznik:  1,   Trach tnus  {ryh)\  2,  Yponomeuia  (moi) 
smoczoglówka  (rośl,)  Dracocephalum^ 
smoczyca  (płaz)  ThoricHs  dracaena. 
Bmoezydr^ew  (rośl.)  Dracaena  KiiDth. 
smok  (plaż)  Draco  Lin* 

smokiew  (roś! )  1,  Vaiamus  Draco.  Willd.;2,  Dracaena  Kaatb. 
— ^  emokodrzew  (r)  Dracaena  K, 


*)      Cześ.   Hadimor^  Jtattimord^  zmijak,  niem-  Nanćrmikh,  Schiangm- 
kPiMuif — TJiordj  -  ujurz. 
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smoki>głów  (zw.)  Cypraea, 
smokowiec  (r.)  Dracaena^ 
smokrzyB  (r.)  Sapium. 
smokwa  (r)  owoc  drzewa  figi. 
smocza  głowa  {r.)  Dracocephalum. 
smocza  główka  (r.)  „ 

smocza  krew  (r.)  Caiamus  draco. 
smocza  lilja  (r,)  Anikolira. 
smocze  drzewo  (r.)  Dracaena  K. 
smocze  języczki  (r.)  Arisarum. 
smocze  języki  (r.)  Biarum   tenuifolium, 
smoczy  korzeń  (r.):  1^  DracQniium\  2,  Monsiera  Adansonii 
Sch.;  3,  Oroniium, 

smoczy  liść  (r.)  Dracapkyllum, 
smakowe  drzewo  (r,)  Dracaena. 

Od  tematu  żmija* 

źmijagłówka  (r,)  Echium  vulg. 

źmijogłówka  (r):  1,  Echium  vulgĄ  %  (ow.)  Raphidfa. 

żmijowiec    (rośL):    1,     Arum    sp.\    2,  Drdcuncului  vuig.; 
3-  £€kiłis\  4,  Echium  vuig, 

żmijogad  (zw.)  Najd  iripudiuns, 

źmijówka  (r.):  1,  Echii€s\  2,  Echittm\  3j  Htlminthia. 

źmijogłów  (zwO  Chthnura  sp. 

źmijowoń  (r)  ?  nazwa  hacnlska. 

żmij  o  WD  ik  (r)  1,  Dracontiumr^  2,  Mmistera. 

źmijotółw  (swj  Chclydra  {Ophickelone). 

żmijowa  główka  (rj  Echiunu 

żmijowy  czosnek  (r.)  AlUum  -dcHorialis,  (Syren,) 

§  6-    Synonimy.') 

Wąź.  1.  Rura  spiralnie  zwinięta  w  alemblko.    SL   WiL 

2.  Działo  bardzo  dłnpe  i  grnbe^  a  z  małjnn  otworem* 

3.  Herb. 

4.  Gwiazdozbiór. 

5.  Pojedyńeza  chluba,  czyli  wić.  SL   WiL 

6.  figur.  Zły  ducli,  szatan,  kusiciel. 

7.  figur.  Człowiek  zły,  cbytry,  przebiegły,  straszny. 


')    Dział  ten  nic  jest  zupełny.  Upraszam  o  przyczynki. 
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Snuk.  i.  Gwiazd ozbióft 

2.  Trąba  morska. 

3.  Działo,  wyrznoEJące    kulę  o  40  fiDtach. 

4.  Herb. 

5.  Przyraąd  ssący  wod^,  lewarek. 
Smoczek.   1.  Wiaderko  w  pompie. 

2.  Częlc  gęby    u  niektórych    kategorji  owadów  i  in- 

nych niższych  organizmów, 

3.  Przyrząd     z  flaszeczką    do    karmienia    niemowląt 

mlekiem. 
Gad.  1.  Ptak,  u  Indn,  półżartobliwie^  np.:  „Wróbel  to  gad 
barz  mądry,*  Rybowski  (z  okolic  Jasła). 
Gadzina.  1.  Inweutars^  rogaty. 
2,  Gęsi  (zbiorowo)  itd. 

§  7.    Terminologia. 

iądlo=  język, 

lenisko^  lino wisko— skóra  zrzncona. 

ksykade,  syk,  aykotanie=gło8  węża. 

jadliwy  (Dziewiętniki,  Snlów^  Janów  p,  Lw,)=jadowity, 

§  8.    Naśladowanie  i  tłnmac^enie  głosów. 

(Do  węia  niema  zastosowania). 

§  9.    Przywotywanie,  odpędzanie. 

(Do  węża  niema  zastosowania), 

§  10.  Wykrzyki,  przezwiska,  klątwy,  przymiotniki. 

—gadzie!  — gadzie  przeklęty  I— niewdzięczna  gadzino!— ga^ 
dzino! — wstrętna  gadzino!— co  za  zła  gadzina!— plaży  przeklę- 
te!— obmierzły  wężn!— chytry  węiu! — żmijo!— żmijo  zdradliwa! 
— ty,  żmijol— żmijka!— wyrodkowie    żmijowi!  itd,*) 

— ...chleb    w  jego    żołądkn   obróci    się    w  żółó    żmijową. 

— flzypnla.  Białoruś,  Zb.  miad,  An.  kr,  X,  168, 

—smoku! 

smoczy  łbie!  Bi&L    Warsz.  1864,  I,  271. 

*)  Tn  należy  jeszcze  zebrad  ze  iródlowycli  tekstów  ludowe 
klątwy  itp. I  w  oryginalnej,  gwarowej  postaci. — Fr^^tfp,  autora^ 
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Część  II.  Etnologiczna. 

ODDZIAŁ  r. 
Rola  w  ntworaoh  ludowych,  wyobraźni  1  wierzeniach. 

§11-  Przysłowia,  przypowieści,  porównania, 
przencśnie. 

1.  Gdzie  wąz  głowę  włoży,  tam  wszystek  wlezie.  Cn.  Adag. 

n%—Ld,—Ern.  m\.-BL  Wi!,—Adalb.  584- 
2-  Gdzie  wąź  głowę  włoży,  łacno  wszystek  wJezie.  Dąbr.  4, — 

Adalk  584. 
3p  Węża  w   zanadrza    ogrzał,— wy  piastował, — wykarmił.    Sh 

WiL^Unde. 
4,  Ma  węża  w  zanadrza.  Adalb,  584. 
5-  W^żama  w  kaleeie  (= skrzętny^  skąpy).    W,   ML  —  Rys^ 

Adag.  7L 
6*  Nie  trzeba  węża  w  zanadrzu  chować,  i^/^r,  109*— -4d^.  584, 
*7.  Lepszy    jest    wąż  w  zanadrzuclip    niżeli  gniew    w  sereu. 

Adalb.  148. 

8.  Bywa  z  węża  dryakiew.  Fr.  Ad,  30* 

9,  Zły  mąż^  gorszy  jak  wąż,  Adalb.  297, 
*10.  Adam  na  Ewę^  a  Ewa  na  węża.  Adaib.  1, 

11*  Moja  teśeiowa,  głowa  wężowa.    Wolski. 
^13,  Matka  mężowa,  głowa  wężowa.  Jasirz, — /.  Zabors^ 

13.  Kogo  wąż  skaleczy,  tego  żmija  nie  nłeczy.  Adalb,  584. 
*14.  Niema  gada  bez  jada.  Adalh.  129. 

*15-  Siedzi  na  mnie,  jak  gad  na  żabie*   Wista  II.  (Księz*  Cie- 
szyńskie).-k^^^.  129. 
*16.  Pocłilebca  gorszy  niż  żmija   Adalb^  410, 
"'1 7.  Gryzie,  dręczy,  jak  wąż  żabę.  Kolb    Cheims,  II,  73, 

18-  Wąż  pod  tą  trawą  dyszy-    Dykc,  I,  26;  II,   148.—^^/^, 

584. 

19-  Węża  wykarmić,     złego  dobrodziejstwami   obdarzyć  jedno 

jest.  Ld.-  Ad-alL  584. 
20.  Zapal  świecę  wężową,     a  zbiorą  się  węże,     (Uzdeg  zalćio 
zwakę,  o  Buairiiiks  źalciai).     LHwa  Krasz.  I,  358, 
*2L  Boi  się,  jak  skóra  węża.  Adaib.  10. 
*22,  Brzydzi  się  nim,  jak  wężem.  Adalb,  44.  Ld, 
*23.  Chroni  go^  jak  węża,  Adalb.  tS3. 
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*24.  Mądry,  jak  stary  wąż,  Adalh.  295. 

25  Kręci  się,  jak  wąl  irf.  VI,  143,— Tm/r,  15,  43*  Wijeaię.-. 

26.  Ukąsił,  jak  wąż.  SL   WiL 
*27    Łasi  się,  jak  wąź.  Adalb.  271, 

28.  Chytry,  jak  wąż.  Ld.  VI,  143. 

29.  Syczy,  jak  wąż,   E.  M, 

30.  Syczy^  jak  żmija.  E*  M, 

31.  Syczy  jak  wąż  bez  koziego  mleka.  (Snypst  kaip  zaltis  be 

oskos  pieno).  Liłwa  Erasz.  358. 
*32.  Jadowity,  jak  żmija.  Adaló,  178. 
^33.  Rznca  się,  jak  żmija.  Adalb.  485. 
34.  Zły,  jak  wąż, —jak  żmija.  Adalb.  485. 
*35.  Mała  baba  jak  palec,  a  zła  jak  padalec.   Adaib.  7, 
•36.  Jak  palec  malec,  a  zły  jak  padalec.  Adalb.  284< 
*37.  Mały  jak  palec,  a  zly  jak  padalec.  Adalb,  285. 

38.  Uciekać  jak  od  węża.  Ld, 

39,  U  skąpca  goście,  jak  w  izbie  wężowie.  Bratk. — Ld. 
♦40.  Chroń  się  jak  bazyliszka  jadowitego,  Adalb.  18, 
*41.  Patrzy  wzrokiem  bazyliszka.   Adalb,  383- 

*42.  Język  jak  u  bazyliszka.  Adalb.  190. 

*43.  Oczy  jak...    Adalb,  357. 

M4.  Smuk  moczydła  nie  utracą,  Adalb.  510. 

*45.  Srogi  jak  smok.  Adalb.  518. 

*46.  Straszny  jak  smok.  Ad,   526, 

*47.  Patrzy  jak  smok.  Ad,  382. 

•48.  Wygląda  jak  smok.  BibL    Warsz.  1864,  I,  270.— J^.  617, 

*49,  Lezie  jak  smok.  Bibl.   Warsz,  1864,  I,  2W,-Ad,  263. 

•50,  Idzie  jak  smok,  BibL  Warsz.  1864,  I,  210.- Ad.  VII. 

*51,  Czaroy  jak  smok.  Adalb.  76. 

52.  Żmija  w  przenośnia  istota  złośliwa,  podstępna,  oicwdzięcz- 

na,  niebezpieczna. 

53.  Wąż  w  przenosnń  knsiciel,  chytry,  przebiegły,  z\y,  strasz* 

ny,  zły  dtich,  szatan,  samotny.  (Nr.  64,  65,  66). 

54.  Gad  wprzenr.  nikczemny,  podły,   chytry,  niebezpieczny. 

55.  Padalec  w  przen.i   to   samo  co  imija. 

56-  Smok  w  przen,\  wstrętny,  potworny,  nienasycony,  pochła- 
niający. 
••57.  Nie  bierz  dziewki  po  trzydziesta  latacb,  bo  ona  to  aarao 
znaczy,  eo  kogat  po  siedmio,  (Okolice  Zamościa  i  Hra- 
bieszowa).  Afch.  do  m,  61az«  454,  (Kog&Ł  po  sied- 
min  latach  rodzi  bazyliszka). 


i 
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58.  Ke  byj  sofiju  (gad),    bo  t;    amre    mama    ridna*     Wiłw. 
Hue,  114. 


§  12.    Zagadki,  łamigłówki,  żarty- 

59.  Co  wolie;  cy  malowano  Ia8eckej  cy  robaków  fasecke?  (odp.: 

żmija,  scboże).  Feder.  Lud  Żarck^  380. 

60.  Co  wolą:  cy  ńrebną  laseck^^  cy  Chrobaków  beck^?    Wolę 

cbrobaków  beckt^,  be  to  są  pscoły^  a  śrebna  lasecka 
to  wąs,  (ślJź).  Beskid,  KoperDicki.  Zd.  7viad.  A.  kr 
I,  129. 

61.  Co  wolą:  cy  złotą  laseckę,  cy  oer..,.  trzaaeckę?  Wolę  trza- 

8cck^^  bo  to  placek  z  masłem  (?  chyba  z  miodem?), 
a  złota  lasecka  to  gad.  (Zrt.)  Koperaic.  Beskid,  Zó, 
wiad,  A.  kr.  I,  129. 

62.  Iz  kusta  ezypula,  dy  za  nohu  ty  pula.  (^użaka).  Białoruś. 

Ztiór  wiad.  A.  kr,  X,  168. 


§  13-    Pieśni,  dumy,  utwory  poetyckie- 

63,  1,  Co  si^  wije  po  drzewinie?  |  Wąz  aie  wije  po  drzewinie, 

2.  Moja  matkol  niąz  mnie  bijel  |  Przyjedź,  prz.,  pocałnj  maie. 
(PierwBzj  wiersz  powtarza  si^^  a  dziewczyna  ekariy  aic 
dalej  ojciiy  bratu    (Bogucice),  Kolb.  KUL  XVIII^  70, 

64.  ...dziewek  posło  do£ć    za  mąz  ]  Jagn  leska  została  jak  wąs. 

(Z  mowy  starosty).     Kolb*  Krak,  VI,  27, 

65«  Cbodziłem  po  sadzie,  nadeptałem  w^a, 

Kochajcie  mnie,  chłopcy ,  bo  ja  nie  mam  m^£a. 

(Żmnjdi)    Wi»^  II,  162, 

66.  W  zielonym  gaiku  |  zjadła  kacka    w^ia, 

Kochajcie  mnie,  chłopcy,  bo  ja  nie  mam  męia^ 

Kolb.  Krak.  VI,  391. 


67,  Kolęda: 
t*  Dwa  Btymadle 

Dwa  Btymadle 

Dwa  ńtyrnadle 

Kuj  o  ua  kowadle. 

Baj  koladal 

Haj  kotadaf 
2.  Dwa  kapłoni    (3  razy  powt.) 

W  stodole  młócili 

H^  koladaT    {2  raiy  powt.) 


E.  Dwa  węie,  (3  razy  powtórzyć) 
Do  młyna  przywieil! 
Haj  koladal  (2  razy    powt,) 
4,  Mucha  miesi,  (3  razy  powt  J 
Kumor  wodę  nosi. 
Haj  koladal  (2  r,  p.) 
itd, 
{Od  Włodowic,  Koziegłów,  Lgota), 
Fedorowski,  Żarki^  214, 
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^68.  Ojf  nie  pójd§   za  wdowca,  oj,  syfcoce  jak  żmija, 

da  bo  becy  jak  owca,  da  saka  na  mnie  kija. 

Kolb.  KUL  XIX,  66. 

63.  Fod  Krakowem   czarna  rola,        Będziesz  miała  mnie  młodego. 
Tam  chodziły  Krakowianki^    Dz,  Lecz  ja  nie  wiem,  ozem  go  strnć 
Wiły  wianki  z  maderzanki;  [mam, 

Przyszedł  do  nicłi  wojewoda:  Bo  żadnego  ziółka  nie  znam. 

TT.  Krakowiankol  daj  mi  wianek.   W.  Idź  do  sadn  wiśniowego^ 
f>z.  Dałabym  ci  nie  jednego^  Złapaj  węża  zielonego, 

Boj^  aic  brata  starszego  Namocz*że  go  w  słodkim  miodzie^ 

W.  Krakowiankol  otruj  bratał  Częstuj  brata,  jak  przyjedzie 

OtrDj  brata  rodzonego  

(Brat  pije  I  umiera,  a  kochanek  ją  opnszcza). 

Wójcicki.    Pieśnią  I,  74. 

**70.  i>z.  Lecz  ja  nie  wiem,  ozem  Namocz  jego  w  słodkim  miodzie, 

[go  otrnd.  częstnj  brata,  jak  przyjedzie. 

Wm  Idź  do  Badu  wiśniowego, (Krakowskie) 

złapa)  węża  zielonego,  Gołębiowski.  Lud.  35. 

*71.  Id£  do  sadn  wiśniowego,  |  Zabij  węża  zielonego, 
UgotQj  go  pod  patyno,  j  Taki  będzie  jak  i  wino... 

Kolb.  Lub.  XVI,  291. 

*72,  Idź  do  sadu    wiśniowego,  Ugotuj  go  pod  patyną, 

Zabij  węża  zielonego,  Zaliwaj  go  terpetyną... 

Kolberg.  Kieł.  XIX,  161. 

**73,  4.  Otruj  brata  rodzonego,  będziesz  miała  mnie  samego. 

6.  Bym  wiedziała  czym  go  otruć,    otrnłabym,  Boże  odpnić. 

6.  Idi  do  sadu  zielonego,  wykop  węża   struchlałego. 

7,  Ugotuj  go  w  piwiCj  miodzie,  częstuj  brata^  jak  przyjedzie. 

(Lud  ziemi   Dobrzyńskiej )  A.  Petr.  Zbiór  mad.  II,  73. 

*74i.  W  jednej  z  piosnek  Maznrów  prnskicb  cndzoziemiec  radzi 
dziewczynie  otruć   brata  w  ten  sposób: 
Idź  do  sado  wilniowego^  I  uwarz  go  w  gorzkiem  piwie, 

ZnajdzieBZ  węża  zielonego.  Daj  to  bratu,  niech  wypije. 

(Ogródek,  pow.  Łęcki).  Wis^a  IV,  585. 

75*  ^)  Pudż  do  sadu  wiśniowego,  Ugotuj  go  mięciusieńko, 

Zabij  węża  zielonegO|  Usiekaj  go  drobniusieńko, 


*)    Ey!  gako  bych  to  otr^yita?       Ey,  a  pretni  ho  na  tri  kiwy, 
Na  to  Bem  se  nenćila.  Poloź  da  ho  na  tri  misy... 

— Ey[  cbod'  do  sadu  zelenyho,  (Lud  słowiański  na  Węgrzech). 
Chyt'  tam  hada  gedowyho,  Wójc.  Pieśni,  I,  314. 
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Powjlew&j  we  śklenice^ 
1  po  wynoś  do  piwDłcy. 

Bratek  pije,  z  konia  mdleje: 


„  Siostro  mojal  co  się  dzieje?'' 
Bratek  £  konia  leci. 
Wa&ilewaki.  Jagodne  205. 


76,  N&  Fodoln  biały  kamień, 
Fodolanka  siedzi  na    niem, 
Wije  wianki  z  macie  r  san  kip 
Przyszedł  do  niej  wojewoda^ 
Wojewoda  z  Czamogroda, 
*     .    .  (6  wierszy)    .     .     , 

—    Kiedy  nie  wiem,  czem  go  oddalić, 

77-  PrKyazedł  do  niej  miły  jej, 
Pr<i&ił  o  ten  wianeczek, 

—  Jakże  ja  zbyć  brata  mam, 
Ja  takiego  ziela  nie  znam. 


—  Pójdź  do  sadu  wt£niowego, 
Złapaj  węża  zielonego. 

—  Kiedy  nie  wiem,  jak  to  zrobić| 
Wojewodo  paniet 

—  Oj  w  kąteezkn^  w  czerep eczkn 
Nagotnj  jemn  śniadanie... 

Wójcie,    Pies,  I,  232. 

—  Oj,  miła,  mileuka, 

Pójdi  do  sadu   wiśniowego, 
Złapaj  w^ża  zielonego, 
Zwarz  go  w  wodzie^ 
A  brat  umrze.,. 


78.  Odmianka,  w  której  wąż 
Idi-ie  do  ogródka    zielonego, 
Urwiej  ziółka  zielonego, 

*79.  Pieśń  o  św,  Jerzym; 
W   Krakowie  na  ulicy 
aiedzi  ta  emok  w  kamienicy, 
Wazystklcti  ludzi    powyj&d&ł, 
tylko  jedny  panny    niechał. 
Bo  ta  panna  rano  wstajała, 
Bog-n  czeSóy  chwałę    oddawała. 
Przysed  do  ni  Św.  Jerzy: 
^Św,  Jerzy,  idź  ode  mnie^ 


Wójcicki.  Pieśni  I,  290- 

zaatąpiony  zid/kiem: 
Uwarz  potem  ziółko  w  piwie, 
Niech  się  braciszek    napije,,. 
(Podoiauka),  Wójc,  Fieini  I,  71, 

bo  eię  tn  smok  zaje  n  mnieP 
Juz  ei^  amok  ze  skały  wali, 
Św.   Jerzy  dobył  strzały. 
Strzelił  ci  on  w  samo  gardło, 
na  drugą  mu  stroA^  padło. 
Padej,  panuo,  swego  paska, 
wywieziemy  w  pole  robacka, 

Kolb.  KieL  XIX,  24L 


80.  ...I  napotkały  \  Baleerowej  Stacha,  |    I  zobacyły:  | 
On  jedzie,  |  On  jedzie  na  smoku  j  O  kosmatem  oku. 

Kolb.  Mazomze  III^  84, 

81,  I.  Trasny  si^  smok  pobudował, 
kupa  ludzi  naskodowah 

2.  Napisciez  mu  dziesięcinę, 

z  kozdego  domu  dziecinę. 

3.  I  król  tez  jedną  córkę  miał 

i  tę  smokowi  pozryć  dał. 


8.  Ty  się,  panno,  nie  bój  amoka, 
tylko  staA  mi  kiele  boka. 

Naści,  panno,  mieć  z  mej  ręki, 

smokoju  ieb  zetnies  z  syje,.»  itd, 
Kolberg  Mosawszt  HI,  344< 
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§  14.  Podania,  baśni,  opowieści,  wierzenia,  poglądy. 

a.    Początek;  przemiany. 

*82p  Chóry  strącołiych  aniołów  spadły  na  ziemię  w  po- 
staci drobnego  deszczu,  pewna  część  którego  dostała  się  do  Raj- 
skiego ogrodu.  Wówczas  to  w  Baju  pojawiły  się  obok  czystych 
istot  brzydkie  gady,  węże  dotąd  niewidziane.  Kolb.  Kr.  VII,  ti. 
*83.  Po  potopie  długo  jeszcze  bagniska  i  muły  oblegały 
ziemię;  namnożyło  się  też  wężów,  jaszczurek  co  niemiara^  bo 
zły  duch  na  przekór  czyniący  dobremu,  w  tein  był,  ażeby 
tego  paskustwa  jak  najwięcej  utrzymować  i  rozmnaia^i,  i  ów 
kiej  chce,  to  się  w  węża  obróci.    Kolb.    Krak   VII,  6. 

84.  Żmij  samica  (smok  straszny);  złapana  za  język  klesz- 
czami przez  kowala  Kużmę-Damiana  i  zaprzężona  dopłu^ 
ga,  gdy  już  oborali  nią  kawał  świata  aż  do  morza,  jak  zaczęła 
pić  wodę,  tak  poty  piła^  aż  pękła,  i  z  niej  to  rozlazły  się 
po  świecie  różne  paskustwa,  gady,  zarazy,  pomorki  itd.  Nowos. 
Ukt.  J,  268. 

**85.  Lud  we  wsi  Filipowska  Wola  w  pow.  GlirzaDoi^skJm 
opowiada  następującą  legiendę:  Szła  raz  Matka  Boska  laeem 
i  spotkała  się  ze  żmiją,  jak  tam  mówią,  z  gadem^  który  stał  za 
drzewem,  bo  wtedy  gady  jeszcze  na  nogach  chodziły,  wy- 
chyli virszy  się  z  za  tego  drzewa,  wyjrzał  na  nią  i  nie  cofnął  się. 
Najświętsza  Panienka  wystraszyła  się  bardzo.  „01  ty  przeklęty 
gadziel  — zawołała  rozgniewana:— jakieś  mię  zestraszyłl  Ale  sko 
roś  taki  zuchwały,  nie  pójdziesz  ty  już  więcej  na  nogach,  tylko 
będziesz  się  snuł  po  ziemi  jak  nićI"  I  od  tego  czasu  gady  uóg 
nie  mają  i  po  ziemi  się  wloką  na  brzuchu.  Ulan.    Wisła  I,  105. 

86,  Wężowi,  który  zjadł  kurczę,  wyrastają  nogi.  (Tłu- 
macz.) Gustawkz  172. 

87.  Nie  ehciał  Pan  Bóg,  ażeby  na  ziemi  były  żaby,  w^- 
że  itp.  płazy,  jako  też  rozmaite  robactwo;  zebrał  je  więc  do 
worka,  zawiązał  go  i  kazał  człowiekowi  nieść  do  morza  i  tam 
wrzucić.  Lecz  człowiek,  przybywszy  do  morza,  ciekawy  tego 
co  było  w  worku,  rozwiązał  go^  żaby,  jaszczurki  itp.  po- 
wyskakiwały i  znowu  rozlazły  się  po  ziemi.  (Boreckie,  Buczac- 
kie, Bohorodczańskie,  Tłumackie,  Nadworna  itd.)  Gust 

89.  Odłamany  ogon  jaszczurki  zamienia  się  w  wę^ 
czyli  gadzinę  (Ostrynia).  Albo  jeżeli  się  jaszczurce  ogoua  nie 
utnief  zamienia  się  (ona?)  w  węża.   (N.  Sąoz).  Gust  132, 
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90<  Lud  nass  kotom  zamz  z  młodn  ucina  końce  ogonów, 
będąc  przekonany^  ie  w  nich  mieści  si^  jad;  inni  :{aś  powiadają, 
ie  w  koń  en  kociego  ogona  nkiywa  się  wąż,  który  co  siedem  lat 
z  niego  wyłazi.     Kolb.  Cheims.  II,  175,  181* 

^91.  W  Krakowie  za  Kraknaa  nad  Wisłą  pod  zamkiem 
w  skale  był  też  srogi  smok;  takowe  bestje  straszne,  według  ci- 
chego i  spokojnego  miejsca  w  gkale,  przy  rybach  odchowują  eic 
%  w%tz  albo  żaby  chropowatej,  którą  Włosi zowią  Bufo,  która 
w  tamtym  krajn,  gdy  skrzyknie  na  człowieka^  zaraz  otnije. 
(Haar,  Oekonomika).    Kolb.  KraL  ¥11^  114. 

92.  Mówią,  że  węże  i  żaby,  nie  słysząc  przez  siedm 
lat  dzwonienia,  przemieniają  się  w  smoki.  Są  one  wielkie 
i  mają  po  siedm  głów,  a  po  bokach  skrzydła.  (Płaza,  Łącko, 
Zabrzeż,  Tymbarka  Prayazowaj  Grybów,  Długołęka).  Janota  Lud 
h\,~GusL  172  (lorówn.  ]04). 

93.  Wąż,  któryby  przez  siedm  lat  nie  był  widziany 
od  nikogo,  przemienia  się  po  upływie  tego  ozasn  w  wielkiego, 
nadzwyczaj  silnego  węża^  którego  zowią  po:v&z  (Dżwinogród). 
Wąż  ten  duBi  i  yabija  ludzi  i  bydło.  Głowa  tego  węża  jest  wiel' 
kości  dzbana,  (Zakliczyn).   Gusź,  172, 

*94,  Każdy  wąż,  którego  przez  siedm  lat  nie  widzi  oko 
ladzkie  ani  też  zwierzęce,  zamienia  się  w  skrzydlatą  żmiję 
o  siedmiu  głowach.  Taka  żmija  pojawiła  się  kiedyś  i  la- 
tała w  powietrza,  ale  słońce  opaliło  jej  skrzydła^  więc  spadła 
i  zabita  aię.  Pan  Bóg  nie  dopuścił  bowiem,  aby  ludzi  kąsała. 
Kolb,  Kiek  XIX,  20L 

95,  Gust  181  (Berezów),  Znpełnie  to  samo,  z  różnicą 
kilku  słów  nic  nie  znaczących,  jak:  „przemienia  się,"  „razu  pew- 
nego*^ zanh;  „zamienia  się^  i  „kiedyś;"  „upadła  i  zginęła"  zam.: 
^gpadła  i  zabiła  się.^ 

96.  Każdy  pospolity  wąi,  jeżeli  nai  przez  siedm  lat 
człowiek  nie  spojrzy,  zamienia  się  w  połoza.  ^^^.  Ifkr,  Rulik. 
w  Zk  mad,  An.  krak.  III,  100   patrz  93). 

^7.  Gdy  kogut  ftię  zestarzeje,  znosi  jaja,  które  zagrze- 
buje  w  gnój.  Z  jaja  tego  wylęga  się  smok.  (Ostrusza).  G/z^A  140. 
98,  Kogut  w  dawnych  czasach  bywał  rodzicem  okropna  - 
go  bazyliszka,  co  wzrokiem  samym  ludzi  zabijał;  który  bo- 
wiem kogut  zniósł  jaje,  z  tego  się  poczwara  wylęgała. 
Woja  Z.  II,  152. 

**99.  Czarownice  biorą  kitrę  i  koguta  koloru  ióltegOj  albo 
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Łeź  czarne,  któreby  już  miały  po  lat  aiedm,  łączą  ich  przez  ua- 
mowę  i  władzę  czarta,  a  skoro  kura  zniesie  jaje  o  podwój- 
nym żółtka,  jaje  takie  podsadzają  pod  kurę.  Gdy  się  wylęgną 
kurczęta,  a  będzie  kokoszka  i  kogutek,  starannie  je  wychowują 
znowu  do  lat  siedmiu,  nie  dopuszczając  wcześniejszego  płodzenia. 
Pa  siedmiu  zaś  latacti  połączone  z  sobą^  gdy  knra  znieaie  zno- 
wu jaje  o  podwójnym  żółtku,  takie  jaje  Badza  czarownica  vvgiiój 
koński  gorący,  z  którego  wylł^ga  się  juź  doskouały  baa^yliszek, 
a  który  zabiwBzy  wzrokiem  siostrę^  ucieka  w  podziemne  nory 
i  żyje  prawie  wiecznie.  (Okolice  Zamościa  i  Hrubieszowa) 
Arcfu  Dom,  Głuz-  463- 

**100.  Czaro woiee,  tj*  kobiety ,  które  djabtu  dua/e  zaprze- 
dały, bazyliszka  wylęgać  zwykły^  albowiem  samo  z  siebie 
i  przez  się  nie  mnożą  się,  nie  mają  płci,  równie  jak  djabli. 
(Okol.  Zam.  i  Hrub.)    Arek  Dam,  Glnz,  453. 

**101.  W  bajce  ukraińskiej  „O  suczycu**  córki  żmija  prze- 
mieniają się:  jedna  w  jabłoń  ze  srebroemi  liśćmi  i  złotemi  jabł- 
kami, druga  w  czystą  krynicę,  trzecia  w  loże  z  czystego  iłota 
w  czystym  polu.  Ojciec  tycli  córek^  stary  żmij,  zmienia  aię 
w  człowieka  bez  rąk  i  nóg.    Nowosiel  Lud  ukr.  II,  254, 

**102,  Jeżeli  widzisz,  jak  kupa  węży  wije  się,  jakby  poplą- 
tany kłębek  nici,  a  pomiędzy  niemi  król  wąż  świeci  swoją  złotą 
koroną,  —  to  skarb  się  przesusza.  Przeżegna]  się  tylko  i  rzuu 
w  \ą  kupt;  kamieniem,  a  wnet  węże  zamienią  się  w  szczere 
złoto.     Nowosiel.  Lud  ukr.  I,  252. 

**l03.  Przez  szczególne  zamówienia  może  czarownica  zro- 
bić bazyliszka  z  wybranego  na  to  koguta  czarnego  posied-^ 
miu  latach  życia  jego,  (Okolic©  Zamościa  i  Hrubiesz.)  Ar  eh. 
Dom.  Gluz.  454. 

**104-  W  dzień  Zwiast.  N.  P.  Marji  (25  marca)  węże  wy- 
chodzą na  drzewa  i  słuchają  dzwonienia;  który  z  nich 
usłyszy  je,  temu  przyrasta  głowa,  a  jeżeli  ich  ma  siedm,  za- 
mienia się  w  smoka.  (Mniemanie  to  dość  rozpowszechnione] - 
(Phiza),  Janota  Lud  81,  (porówn,  nr,  92). 

105.  Wąź  domowy  zamienił  się  w  człowieka,  który  miał 
głowę  niedźwiedzią^  na  głowie  raale  rogi,  ręce  człowiecze  z  pa- 
zurami^ jedną  uogę  konia^  a  drugą  człowieka,  (por.  nr.  153), 
(Stanisławowskie).    GusL 

*106.  Djabli  ludziom,  zapisującym  ich  władzy  swą  duszę 
za  życia,  odbierając  zapis,  znoszą  wszystko,  czego  potrzebują 
przez  całe  życie-  jako  smoki,  posły  piekielne.    Twierdzą,  iż  ko- 
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minem  one  smoki  wchoJzą  d©  domów  i  że  tam  pospulicie  w  po- 
stać knrc^ęcia  przemieaiają  się.    Kolb,    Pozn.  XV,  26, 

107,  W  postaei  węża  npatrają  gdzieniegdzie  czarow- 
ał cc.  Pewien  gospodarz  twierdził,  iż  po  umarłej  niby  czarow- 
nicy przez  zbitą  szybę  w  oknie  zaglądała  g  a  d  z  i  n  a^  która 
była  bardzo  groba,  oczy  miała  żarząoe^  a  na  głowie  trzy  kwiat- 
ki. (Mikuliczyn),   Gust 

b.    Wąże  zaklęte. 

108,  O  sierocie^  kióra  tvyszła  za  kfólę^icza^węta.  (Z  Lidz- 
kiego,  1870). 

Sierotkę  jedną  dręczyła  macocba,  dając  jej  trudne  roboty. 
Pomagała  jej  krowa,  aż  gdy  ją  na  dość  aierocie  zarżnięto,  raa 
eocha  kazała  sierotce  przynieśó  ze  studni  wody,  bez  zamaczania 
wiadra.  Gdy  dziewczę  przyszło,  płacząc,  do  studnia  wąi  sie- 
dzący na  sn^ębie  odezwał  się:  „Jeśli  przysięgniesz  zoatae  tnoją 
żon  ą,  to  wypełnisz  rozkaz  toacochy."  Sierota  przyrzekła,  i  wąż 
sprawiła  co  obiecał. 

Gdy  pokładziono  się  do  snn,  dał  się  słyszeć  pode  drzwiami 
głoi:  „Odemknij j  odemknij,  pani  mojal  Udemknij,  odemknij^ 
królowo  moja!  A  jak  wczuraj  wodc^  brałaś^  I  wiaderka  nie  zmo- 
eaylaś,  Wtedy  ze  mną  ślubowałaś.^ 

Macocba  mówi:  ,, Otwórz  drzwi,  jakiś  djabeł  ciebie  woła!" 
Sierotka  otworzyła,  stoi  wąż  i  znów  śpiewa:  „P&ściel,  pościel, 
pani  moja,  itd.*^  Macocba  krzyknie:  j^  Wy  noś  się  razem  z  wę- 
hmV  Sierotka  poszła  z  wężem  do  cfalewka.  Nazajutrz  macocha 
ujrzała  na  miejecn  chlewka  najpiękniejszy  pałac,  a  króle- 
wieZf  zaklęty  w  węża  iodezarowany  przez  sie- 
rot k  ę,  odezwał  się:  ^Oto  za  cierpienia  swoje  będziesz  szczęśli- 
wą«  I  wszystko  znikło  z  królewiczem  i  jego  żoną,  J,  Karłów. 
Zh,  wiad.  A.  kr.  Xl,  246.  (Streścił  E.  M.) 
*109.    O  w^żu  zaklętym. 

Pewien  król  miał  trzy  córki;  zachorował  na  oczy.  Kolo 
dnmn  była  studnia^  ale  z  niej  wody  nie  można  hyFo  brać, 
bo  tam  siedział  wąż  zaklęty  i  powiedział,  że  tej  tylko 
wolno  brać  wodę,  która  będzie  jogo  żoną.  Najmłodsza  z  có- 
rek króla  obiecała  być  jego  żoną,  za  co  pozwolił  jej  wąż  za- 
oserpnąe  wody,  która  uzdrowiła  ojca.  Na  wieczór  wąż  etnka 
lo  drzwi,  królewna  mn  otwiera^  daje  mu  jeść  i  śpi  z  nim  na 
^ńżkn,    W  nocy  wąż    zrzuca  skórę    i  przemienia  się    w  ładnego 
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ehłopea.  Rano  znów  kładzie  skńrę,  bo  musi  w  ten  iposób  po- 
kutować. Na  drugą  noc  królewna  pali  sk  6  r  ^  węża— to  go 
zmusza  do  porzucenia  jej,  Oaa  nakłada  żelazne  baty  i  po  dhi- 
gieb  posziikit^aniacb  przy  pomocjr  rozmaitjeb  tatizmaDÓw  odszn- 
kuje  go  i  łączy  się  z  nim,    Kolb,  Kujawy  III,  122. 

111.  O  królewnie  zaklętej  w  tmiję.  (Częściowo  streic.  E,  M), 

W  jednym  królestwie  była  straszna  cholera.  Jeden  kucharz 
tylko  został  z  ludzi  i  poszedł  w  świat,  W  nocy  w  lesie  ujrzał 
ogień  zdalcka,  a  nikogo  nie  widad.  Przyszedł  bliżej,  chciał  wziąź 
oguia  do  fajki,  a  tu  mu  powiada:  ,.Nie  bierz  tego  ognia,  niek 
tyn  weźmie,  kto  go  napalił."  Tak  do  trzeeigo  razu,  Dopiro  mówi 
do  nigo:  ,,  Dostani  es  ognia,  ale  zgnij  w  te  kempe  trawy,**  Zrobił 
on  tak,  wyskoczyła  żmija,  opasała  się  około  niego 
i  poTsied^iała^  źe  go  już  nie  puści  i  wynagrodzi,  ale  musi 
iść  z  nią  na  wschód  słońca,  Wlaił  tedy  kucharz  na  okropuą 
górę,  później  żmija  eju  się  adplątała  i  wenzła  pod  tę  górę.  On 
patrzy,  a  tu  wielki  zamek  i  brama  otwarta.  Wszedł  do  zamku, 
podjadł  sobie,  napił  się^  i  położyłl  się  spać,  i  źył  tak  przez  rok 
cały,  i  nie  widział  żywego  człowieka.  Sprzykrzyło  mn  się,  i  po- 
wiada tak:  ^Trza  jecliac  dali/  Wychodzi,  aż  ta  czekają  na  uie- 
go  tr/-y  panny  i  powiadają:  ^^Ożeń  się  z  jedną  z  nas  i  zostań." 
Gdy  nie  chciał,  siostry  za  wybawienie  jednej  z  nich,  zaklętej 
w  żmiję,  obdarowały  go  woreczkiem,  w  którym  nigdy  nie  za- 
braknie pieniędzy,  i  manierką,  z  której  nigdy  nie  ubywa  napoju^ 
i  poszedł  w  świat."     Zóiór  wiad,  da  antrop.  kraj.  XI,  lOL 

(W  dalszych  przygodach  żmija  nie  odgrywa  już  żadnej  roli, 
więc  je  pomijamy). 

111.  Eg  li  z  siostrami  poszła  się  kąpać  do  jeziora.  Gdy 
dziewczęta  wróciły  do  koszul,  pozostawionych  na  brzegu,  Eglś 
z  przestrachem  spostrzegła  weźa,  siedzącego  w  rękawie  jej  ko- 
szulki Wąż  ten,  wysunąwszy  głowę,  rzekł,  ii  wyjdzie  z  rękawa^ 
jeśli  mn  Eglć  da  słowo-  że  zostanie  jego  żoną  Aby  sfę  natręta 
pozbyć^  E*  dała  żądane  słowo  i  wróciła  do  domu.  Wkrótce  w  cha- 
cie jej  rodziców  zjawili  dię  swatowie:  trzech  wężów  przyjechało 
na  niecce,  liodzice  tikłopotaui,  za  radą  sąsiadki,  postanowili  węża 
oszukać  i  dali  swatom  gł^s,  (idy  jadą  swatowie  z  gęsią,  kukuł^ 
ka  woła:  ,.Enkn,  kuku,  kukn,  oszukano  was,,,  wracajcie!'*  Węźo- 
wie  z  gniewem  wrócili,  wymagając  oddania  prawdziwej  narze- 
czonej, ale  rodzice,  znów  za  n^imową  kobiety,  dają  im  białą 
owcę.  Scena  ta  sama,  kukułka  ostrzega  postów,  ci  wracają, 
otrzymują  starszą  córkę.  Znowu  knkułka  zdradza  podstęp,  i  na- 
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reszcie  pod  groibą  zemszczenia  się  poBncbą,  morem ,  głodem  itd,, 
Egle  dostaje  się  młodemu,  nrodziwemu  bogowi  wód  ŻaUisowi 
(wężowi).  Pięć  lat  żyją  BzczęSH  wie,  jeszcze  pięe  lat  i  jeszcze  pięć 
upływa,  aź  wreazeie  stęakniana  za  rodziną  Eglć,  pokonawszy 
trndne  zadania,  jakie  jej  mąż  dawał  do  spełnienia,  pnsybyła  do 
swej  wioski,  z  synami  swemi  i  córką.  Brania  Eglś  postanowili 
zatrzymać  ją  na  zawsze  i  w  tym  celu  podstępem  dowiadują  się 
od  córki  Egló,  jak  ona  wołać  będzie  męża,  gdy  wróci  do  niego. 
Zdobyli  hasło  bracia,  udali  się  potajemnie  nad  jezioro,  wj  wabili 
Żaltisa  z  wody  i  zabili  go  kosami.  Gdy  wróciła  Egl^,  na  woła- 
nie jej,  zamiast  piany  białej,  jak  być  miało,  krew  zjawiła  się  na 
wodzie  i  głos  znajomy  zawiadomił  kto  był  zabójcą  męż^>  Bogi 
samiemły  rozialoną  i  obnrzom^  na  braci  Eglć  w  jodłę,  starszego 
syna  w  dąb,  młodszego  w  jesion,  a  córkę  w  osinę.  (Stres,  E.  MĄ 
Uima.  Kraszews.  I,  416—419, 

O.    Cześó  reUgljna,  niektóre  wyobrażenia  i  praktyki 
z  nią  związane^), 

112.  Blawor  jest  duch  wilgoci,  strzegący  pieczar  i  rozpad- 
lin, ma  kształt  węża,  Blawory  są  istotnie  węże  święte,  niejedno 
po  kniejach^  ale  i  po  domach.  Miały  króla-  który  nazywał  się 
Eohata-Waka.     SL    WiL 

113.  Bóg  litewski  Atidrimpos  był  przedstawiany  w  postaci 
węia  ss  ludzką  głową,     Lit^a,  Krasz.  I,   154. 

J14.  Audrimpa  zwano  Auszlawis^).  Czczonego  jako  węża, 
przynoszono  mn  ofiarę  składko wą^  zy^K^^sobarri^  zwłaszcza  gdy 
chodziło  o  oddalenie  zarazy  od  ludzi  i  bydła.  Ofiarę  stanowił 
zazwyczaj  wieprz.  Kapłani  Audrimpa  nosili  węże  przy  sobie 
i  mieli  sposoby  leczenia    od  ich  ukąszeń.    Liłwa.  Krasz.  123. 

nS,  Bóstwo  litewskie  Airimpos  czyli  tairimpas  (podług 
Dowkonta  Trimpas)  wyobrażane  było  w  postaci  węża 
wodnego  zwiniętego  w  pierścieni  e,  z  głową  męż- 
czyzny lat  średnich.  Godłem  jego  miało  być  naczynie 
pełne  wody,  pokryte  snopem  zboża,  w  którym  utrzymywano  węża 
wodnego;    ofiarowano  mu    bursztyn,   płód  morza.    Niekiedy 


^)     Pewna  ilość    ioh  znajdi^e  dę     w  innych    działach^  zwłasK- 
e^a  w  §  15. 

*)     Może  od  ui  i  /au/u,  wysłuchujący? 
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zabijano  mu  na  ofiara  małe  dzieci,  pieze  Narbntt.  Trzydniowy 
post  pr/ygotowywal  kapłana  do  ofiar,  które  bóstwu  temu  miał 
składać.  W  Audrimpie  czczono  a  i  ł  q  wód  użyiniającą, 
twórczą,  czego  dowodzi  i  snop  ów  zboża  i  uwieńczenie  gło- 
wy jego  kłoBami.    Liiwu.  KraBz,  I,  113, 

11  fi.  Ze  zwierząt  naprzód  czczono  wqże  (żaltis)  i  gady 
(gyyata).  W  Wiłnie  w  osobnym  przy  świątyni  zakomorku  ho- 
dowano je  i  karmiono,  osobni  kapłani  im  posłagiwali.  Utrzymy- 
wano jo  także  w  wypróclinialych  dziuplach  starych  drzew  świę- 
tych, karmiąc  mlekiem,  w  naczyniach  wodą  nalanych  na  cześć 
Audrimpa,  Węże  liczyły  się  także  do  domowych  dogów^  i  dziś 
jeszcze  pozostała  pamięć  t^j  czci,  gdyż  znalezionych  w  domu  nie 
zabijają^  tylko  wyrzucają,  chociażby  zimą  na  śnieg,  W  pewnych 
porach  kapłani  wywoływali  wqże  święte^  które  wychodziły  i  po 
białych  płótnach  rozcBłanych,  szły  do  strawy  przygotowanej, 
kosztując  jej;  ludzie  reszty  potraw  spożywali.  Odmówienie  stra- 
wy przez  nich  wszędzie  uważało  siłj  za  wróżbq  nieszczęśliwą. 
Litwa,  Krasz.  I,  134, 

117.  Wężów  z  żółtemi  brzuchami  i  takiemiź  plamami  nad 
oczyma  poganie  Litwini  ze  czcią  ntrzymywali  w  domu  i  chle- 
wach, nazywając  ich  strótamt  s70€go  domu.  Budas  S,    L,  116. 

118*  Bezdzietne  mężatki  modliły  się  do  (takichzc  jak  nr. 
317)  wężów  o  płodność,  pojąc  je  mlekiem;  Budas  S.  L,  llti* 

*119.  Na  Litwie  czczono  węże,  podawano  im  mleko;  coś 
podobnego  zastajemy  u  innych  narodów.  B3L  Warsz.  1867,  JI,  138. 

120.  Na  Zmnjd^i  w  r.  1428  czczono  węże.  Każdy  gospo- 
darz trzymał  swego  węża,  karmił  go  i  szanowała  na  sianie 
układając  spać.     Huda   6\  L,    1 18. 

121.  Na  Żmujdzi  (Kowieńs.)  bardzo  starzy  ladzie  jeszcze 
prjted  kilkudziesięciu  laty  n^isili  na  szyi  stale  żywego  węża.  Zna- 
czenia tego  faktn  nie  umie  objaśnić  starzec,  który  sam  widział, 
będąc  młodzieńcem  starców^  zachowujących  ten  prastary  widać 
obyczaj.  /  StaugaiHs  (komunikat   osobisty). 

\t2.  Huculi  zatrzymali  od  Borusów  dawny  szacunek  dla 
największego  ich  bożyszcza,  tj,  gadów.  Dziś  żaden  Hucuł  nie 
uderzy  gadziny  (patrz  ar.  58)*  Sofija  pochodzi  od  greek,  sofos, 
sapieutia.    Witw-  IIuc,  78, 

123.  We  środę  między  Wielkanocą  a  Zielonemi  Świąt- 
kami (Prcpolowlenye  Prazduyka)  IJuculi  cały  dzień  poszczą...  na 
intencję,  by  Bóg  bydło  ich  chronił  od  ukąszenia  gadzin,     Wit  w. 


Google 
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124.  Na  cześć  boga  Tr impas ^  Drimhds^  in,  Potrimpas^ 
Litwini  ntrzymywali  w  dużym  naczynia  węża,  którego  księia 
karmili  mlekiem  i  układa] i  do  snu  na  kłoaaoh.  Budas  S,  L.  94. 

125*  Kto  gadzinę  zabije,  może  nmrzeć.  (Stmtyn).  GusL  171, 

126.  Litwini  wierzyli,  że  spotkają  różne  nieBzozęścia  te- 
go, kto  nderzy  węża  n  siebie  w  domu,  lab  czcić  go  nie  będzie. 
Budas  S.  L.  116- 

W  tym  względzie  patrz  jeszcze    lVrt^idy. 

127.  W  świątyni  Perknnass  w  Wilnie,  przy  ścianie  prze- 
ciwległej wejścia,  etała  kaplica,  a  pod  nią  znajdował  aię  skle- 
pik^ w  którym  trzymano  żaby,  węże  i  inne  święte  gady  po- 
trzebne dla  kapłanów.  Budas  S   Z^  lOG.— LiMa   Krasz.  I,  152, 

128.  ń  Między  ludem  wiela  jeet  jeszcze  bałwochwalców, 
którzy  jakieś  wę^e^  nakształt  jaszczurek^  krótkie^  czworo  nóżek 
mające,  czarne  i  grube,  2wane  ich  językiem  gyvaiies^  jako  pe- 
natów  domowych  czczą.  Takowe,  dom  oczyściwszy  w  pewne  dni, 
do  położonego  pokarmu  wzywają,  z  całą  rodziną  stojąc  wkoło 
ze  czcią  i  oczekując,  aż  najedzone  na  swe  miejsca  nie  powrócą. 
Jeśli  zaś  icb  przeciętność  Jaka  dotknie,  sądzą^  że  muBieli  domor 
wego  bożka  węża  źle  przyjąć  i  nie  dość  nakarmić,"  (Gwagnin 
o  Źmujdzi  i  Litwie).  Lihm  Krasz,  I,  42, 

J29.  Etoby  zabił  żmiję^  która  ukąsiła  człowieka,  na  tego 
przechodzą  jej  grzechy.  Dla  tego  obawiają  się  w  zimie  zabić 
żmiję.  Inni  przeciwnie  utrzymują^  że  ktoby  ją  zabił,  otrzymuje 
sto  dni  odpustu,  (Horyhlady).  Gust  18L 

130.  Grzechem  jest  zabić  węża  przed  św.  Janem,  gdyi 
nie  darzy  się  gospodarstwo,  (Zdynia).   Gusi. 

**13L  Tak  Bą  wprawni  znawcy  i  czciciele  wężów,  tak 
medzą  i  czują,  gdzie  one  znajdować  się  mogą,  że  wszedszy  do 
zapełnię  obcej  chaty,  odraza  poznają  i  winszują  gospodarstwu, 
\±  mają  w  domu  przyjacielem  węża.  Przeczuwają  węże  po  za- 
pacbUj  jaki  fiz<:zególaie  wydają  one  w  porze  wiośniauej  w  czasie 
łączenia  się;  wydają  one  wtedy  woń  odrażającą.  Ar  eh.  Dom. 
Glus.  533. 

d.    Wąż  1  szatan. 

132.  Żmija  jest  to  sam  djabeł,  który  skrycie  ^zyba  na 
iycie  człowieka.   Wierzchów,  pusz.  Saudom,  21 L 

**133.  Lud  przyznaje  jej  moc  szkodliwą,  nieczystą.  Kolb, 
Chełm.  II,  174. 
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*134.  Jednego  razu  spał  swobodny  Jadam  na  trawniczkn, 
opodal  bawiła  się  wśród  kwiatów  rozkoszna  Jewa  i  ujrzała 
obrzydłą  poczwarę,  węża,  zwanego  Falazem,  wchodz^ego  na  ja- 
błoń 'laka^aną,  Wąź  jadł  te  jabłka,  ona  z  zadziwieniem  i  bo- 
jaźnią  patrzała  na  to,  wtym  opadło  jabłko  na  ziemię,  wąż  mówi 
do  niej;  ^Jewo,  skosztuj  jabłuazko,  bo  smacznep" — „Kiej  się  boję 
śmierci*'  odrzekła  niewiaata,- ^Nie  bój  się,  nie  umrzesz,  wszakże 
widzisz,  że  ja  nie  umarłem,  *  Ten  wąż  był  to  zły  anioł,  wysła- 
niec dncha  ciemności,  który  spadając  z  nieba,  w  Eajn  zagościł. 
Kolb.  KraL  Vn,  6, 

*135*  Djabeł  w  postaci  urodziwej  dziewczyny  kusi  poboż- 
nego pielgrzyma;  odepchnięty^  przemienia  się  w  węża,  który  się 
rzuca  ca  starca*  Starzec  uderza  go  lipowym  kijem,  a  ten  rozle- 
wa się  w  śmierdzącą  smołę,  Kij  ten^  zatknięty  potym  na  cmen- 
tarzu, rozrósł  się  w  potężną  lipę,  Kolb.  Pozn.  IX,  53. 

**136.  W  okolicach  Środy,  we  wsi  Mądre^  istnieje  następu- 
jące podanie:  Pobożny  jeden  pielgrzym^  dążąc  pr^ez  bór  do  Mą- 
drego ns  odpust,  spotyka  w  drodze  siedzącą  pod  drzewem  bied- 
ną dziewczynę  przecudnej  urody,  trzęsącą  się  z  zimna  i  głodu. 
Zdjęty  litością,  dzieli  się  z  nią  chlebem,  okr>  wa  płaBzczem,  i  bio- 
rąc za  rękę,  prowadzi  z  sobą,  Ale  zamiast  iść  prosto  gościńcem, 
zbaczają  z  drogi  do  lasu  w  coraz  gęściej s2e  ki-zaki  i  zarośla. 
Dziewczę  się  mile  do  starca  uśmiecha,  radzi  odpocząć  pod  drze- 
wem. Starzec,  zapałem  przejęty,  już,  już  miał  zerwać  cnoty  ogni- 
wo, gdy  wtym  dzwon  jęknął  kościelny  smutnym  głosem  po  le- 
sie. Przypomniał  sobie  cel  swojej  pielgrzymki^  odepchnął  dziew-^ 
ezę  od  siebie,  które,  o  zgrozo!  w  węża  się  zamienia  i  obces  Da 
starca  godzi  Poznał  dopiero  pielgrzym  szatana;  kijem  lipowym 
ugodził  w  węża,  który  się  rozlał  w  śmierdzącą  smołę.  Tj^godn, 
IlustT,  66.  I,  229. 

137.  Żmij  latawiec^  czyli  gwiazda  spadającai  jest  to  we- 
dług ludu  duch  powietrzny,  szatan.  Bywa  dwojaki-  Jeden  wie 
o  skfu^bach,  drugi  czaruje  dziewice  i  odwiedza  je  w  nocy,  Zap. 
ukr.     Rulik,  ZL  wiad.  da  anłr,  III,  90. 

*138.  Jeżeli  kto  za  życia  swego  nie  pościł,  to  w  piekle 
będzie  karmiony  nożem  i  widelcem,  a  w  mięsny  dzień  same  ga- 
dy, ropucliy,  padalee  do  gęby  mu  djabli  pakować  będą:  „Naści, 
na,  maszmięsoP     Kolh,  KraL  VII,  au. 

*I39.  Jaja  wężowe  są  w  wielkim  poszanowaniu;  kiedy  je 
kto  znajdzie,  lub  gdzie  trafi,  powinien  zdała  omijać,  a  broń  Bo- 


i 
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Ź€  me  sdusićy  bo  stąd  się  złe  na  cały  dom  rozlać  może,     (Okol, 
Zamościa  i  Hrubiea^.)  Arek,  Dom.  Gluz.  bS£* 


e    Wlaściwośoit  obyczaje,  przeznaczenie,  ceL 
Poglądy  przyrodnicze- 

140-  Zaskroniec,  wąi  Diewinny  i  pożyteczny^  jest  obfity 
w  ptiazczy  sandomierskiej,  gdzie  o  nim  lud  prawi  wiele  bajek, 
Jachno,    Wętś  17, 

14L  Niewinne,  a  bardzo  nźyteczne  węże,  do  żmij  podob- 
ne, Ind  posądza  o  jadowitośiJ  i  zapamiętale  je  prześladuje.  Jacb- 
nOj    W^ie  4. 

142  Węiowifi  są  czworakiego  rodzaiu:  polne^  skaliste, 
borowe  y  wodne^  między  którymi  znaj  dnia  się  iadowitsze  ska* 
listę;  leśne,  polne  y  wodne  ioż  nie  tak  są  szkodne,  a  przeto 
trzeba  mieć  oa  to  baczenie,  osobliwie  tym  ludziom,  którzy  bo- 
semi  chodzif  nogami,  ponieważ  te  beatye  na  słońce  w  lesie  przy 
pogodzie  na  różnych  przesypiaią  dę  mieyscach,  a  kto  na  nie 
z  niedobaczka  nastąpi,  iado wicie  zaraz  ukąsi;  wiele  ieet  innych 
gatnnków  y  postaci  takowego  niestatkn,  o  którym  rodzain  wszyst- 
kiego niepodobna  opisać.  Hanr,  Oekon.  ziem.  1757,  str,  17  L— 
Kolk  Kr,  III,  li 5. 

143.  Utrzymnją,  że  węże  rodzą  żywe  młode,  że  te  wy- 
lata na  drzewa  i  kryją  się  przed  staremi,  które  zjadają 
młode.  (Dziewiętniki,  Złoczów)<     GusL    i  72. 

144.  Żmije  wygryzają  się  z  żywota  matki.  Kiedy 
to  ma  nastąpić^  matka  zawiesza  się  na  gałęzi  i  w  takiej  po- 
zycji oczekuje  wygryzienia  się  swych  dzieci.  Jest  ona  wtedy  bar- 
dzo zła,  i  jak  ,,dopadnie"  które  z  młodych^  to  je  zaraz  z  a  g  r  y*- 
z  i  e.  Dla  tego  nieraz  w  miejscu^  gdzie  się  żmijątka  wygryzały « 
można  spotkać  ich  trupy.  Zi^*  wind.  A,  kr,  XI ^  49. 

145,  Gadzina  samica  (^żmija),  gdy  ma  rodzić,  wyłazi  na 
wysokie  drzewo  i  tam  rodzi.  Młode  padają  pomiędzy  gałę- 
zie, zaczepiają  się  o  nie  i  tylko  niektóre  spadają  na  ziemię. 
Wtedy  samica  złazi  do  spadłych  na  ziemię  i  opiekuje  się 
niemi  jak  dziećmL  Te  zaś^  które  na  drzewie  zostały,  trzymają 
się  gałęzif  dopóki  nie  zginą.  To  naumyślnie  Pan  Bóg  tak 
urządził,  aby  to  tak  nieprzyjazne  człowiekowi  stworzenie  nie 
rozmnażało  się  bardzo.  (Podegrodzie  pod  Roliatynem).  Gusł,  182, 

146,  Pospólstwo  imBze  dostrzegło  chowanie  się  żmijąt  do 
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gardła  rodzicielki  swojej,  ale  nie  śledząc  dalej  czyna^  nsanlo  baj- 
kę, że  żmija  awe  własne  dzieci  pożera,  Jarocki ~ Jachno,  W.  25, 
147*  W  miejscowościacli,  gdzie  się  spotykają  często  a  m- 
monity  (okolice  Ogrodzieniec,  Żarki,  Złoty  Potok  itp,),  lud 
uważa  je  za  a  k  a  m  i  e  n  i  a  ł  e  w  ę  i  e.  Fr.  Błoński  (osobiście 
komunikowane). 

148.  W  okolicy  Dżwinogrodn  w  Bobreckim  lud  utrzymu- 
je, źe  niektóre  węże  świszczą,  i  to  bardzo  donośnie.  G^*JA  172. 

149.  W  tym  miejscu,  gdzie  kwitnie  Kadyło  (Lamium  al- 
bom), gadów  nie  bywa,  Wołyń.  Rokoss.  Zb.  wiad.   A,  kr.  YIII,  18h 

150.  Gdy  oko  ludzkie    raz  węża  dostrzeże,    wąż  me  bę- 
dzie rósł.  (Dziewiętniki).   GusL  172. 

151 .  Węże  przesiadają  ludzi  niepoczciwych,  oso- 
bliwie takich,  co  śpią  ua  stole  poświęconym.  (Janów).  Gust  172. 

*152.  W  Turcji  jest  wieża  Babilot,  gdzie  siedzi  Sybilla 
szwaczka.  Wieża  Ba  bilet  ma  7  mil  wysokości,  pod  nią  dokoła 
i  tuż  obok  Sybilli  siedzą  gady,  węże,  padalce,  i  bronią 
w  8  t  ę  p  u  na  wieżę.  Gdy  kto  ciekawy  i  z  pomocą  jakiego 
biegłego  czarownika  tara  się  dostanie,  muei  z  Sybillą  grać 
w  karty,  a  mieć  za  sobą  do  ucieczki  7  koni,  każdego  na  inną 
milę.  Na  ostatku  clicąe  uciec,  trzeba  jej  dać  w  pysk  od  lewi- 
cy, ona  wpatlnie  pod  stół  i  zawoła  na  starszego  padalca: 
^Z  d  z  i  a  )  tf  przychodź,"  wówczas  niema  co  czekać,  tylko  trzeba 
wsiąść  na  konia,  za  każdą  milę  Jeden  koń  padnie,  padalce  go 
zjedzą,  a  w  końcu  ciekawy  od  śmierci  się  uchroni  i  ziemię  zo* 
baczy,  Kolb.  Krak,  VII,  25, 

'*'153.  W  mordach  siedzi  różna  gadzina,  są  raki  okrutne^ 
psy,  koty,  konie,  świnie,  ptactwo  różne,  wieloreby,  co  to  piM 
ryby,  pól  jaszczurki;  wieloreby,  co  to  pól  ryby,  pól  konia;  syre- 
ny, pól  ryby,  pół  panny,  co  na  deszcz  śpiewają;  także  są  i  chło- 
pi do  nich  tacy  jak  oue  same,  tylko  z  długiemi  brodami,  w  spi- 
czasty clj  czapkach.  Także  są  i  węże  trojakie:  jedne  mają  żądło 
w  pysku,  drugie  wpół  siebie,  a  trzecie  w  ogonie.  Trzeba 
sześciu  tęgich  chłopów,  żeby  takiego  węża  podnieśli.  Kolb.  Kr, 
VII,  m. 

*1&4.  Przed  granicami  samego  piekła  są  okropne  moczary 
błotnej  ciągną  się  na  mil  kilkanaście,  ogromne  laay.  W  tych 
Vsacb  sied/.ą  najstraszliwsze  gudy,  węże  ostugłowach^ 
smoki  zgrzytające  z^^bami;  ogon  takiego  smoka  jednym  ude- 
rzeniem zabije  człowieka.  Są  także  cygrysy,  zwierzęta*  co  mają 
ocjty  gdyby  błyskawice,  i  jak  spojrzy  na  kogo,  to  już  pożre  od- 
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razu,  Ogrouitie  ptaki,  eo  się  zowią  warzele,  krzyk  czynią  prze- 
raźliwy, przed  piekłem^  latają  niby  jak  gęsi  dzikie^  tylko  dużo 
większe,  z  dlngiemi  dzinbami  i  bystrym  wzrokiem.  Jednym  spoj- 
rzeniem ptak  taki  obali  człowieka.  Kolb.    Kr.  VII,  26. 

**155.  Węże  przez  zimę  żywią  się  jakimś  białym  k  a- 
mieniem^  który  liżą.  Jeden  człowiek  wpadł  w  jamę^  do 
której  zebrały  się  węże  na  zimę.  Ze  stracha  usiadł  i  przytaił  się 
w  kątec^kn.  Widziała  że  każdego  dnia  węże  lizały  ten  kamień. 
Jeden  wąż  największy  przy  lazł  raz  do  biedaka,  co  wpadł  do 
jamy^  piszczy,  to  znowu  polezie  do  kamienia^  to  znowu  do  niego 
się  przyc^ołga  i  omału^  zdaje  się^  nie  powie  mu:  Idż  ty  i  liż  ten 
kamień.  My^li  sobie  człowiek:  co  będzie,  to  będzie,  wszak  zaw- 
ażę potrzeba  tn  ginąć,  będę  lizać,  a  może  się  pożywię;  zaczął 
tedy  i  on  lizać  kamień  biały ,  ale  jak  liznął  kilka  razy- już  i  syt. 
Nuwoaii^L  Lud  ukr.  11,  142. 

156.  W  Lubartowskim  mieszkał  pewien  rybak,  nazwis- 
kiem Daclmowski  w  okolicy  lesistej  i  obfitej  we  wszelaką  zwie- 
rzynę oraz  gady.  Gdy  jadąc  łódką  po  stawie,  g  w  i  z  n  ą  ł  trzy 
razy,  iikazy\>'ało  się  zaraz  dużo  węży  różnej  wielkości,  które 
płynęły  za  łódką,  niby  oswojone,  U  ludu  miejscowego  człowiek 
ten  uważany  był  za  czarownika^  bo  w  mieszkanku  jego  widy- 
nuli  odwiedzający  go  nieraz  po  kilka  węży,  pełzających  po  iz- 
bie.    Spisał  z  opowiad,  E.  M, 

1d7.  Węże  schodzą  się  do  mleka,  gdy  dzieci 
w  izbie  z  miski  takowe  spożywają,  i  podnosząc  łebki^  sięgają  do 
mleka.  Dzieciarnia  wtedy  opędza  się,  bijąc  nieraz  łyżką  po  łeb- 
kach, węże  chowają  na  chwilę  głowy,  ale  niebawem  znowu  je 
natrętnie  podnoszą.  Opowiadał  to  wiarogodny  świadek  z  okolic 
Lubartowa.  Spisał  £.  M. 

1 58*  Węże  lubią  ciepło.  W  okolicach,  gdzie  ich 
duża,  nieraz  w  izbach  chowają  się  w  łóżkach  pod  poduszką  lub 
tp.;  albu  gdy  rano  wygarniają  popiół  z  komina  dla  napalenia, 
znajdowane  bywają  w  ciepłym  jeszcze  popiele. 

Kaz  nawet  młynarczyk,  śpiąc  twardo  koło  młyna,  obudził 
Bię  i  poczuł  chłód  ua  twarzy.  Machnąwszy  ręką,  poczuł,  że  zwi- 
nięty w  kłębek  wąż  wygrzewał  mu  się  na  policzku,  Z  przera- 
ienia  rozchorował  się  potym.  E,  M,  opow.  z  Lubartowskiego. 

159.  Węże  mają  żądło  (Krościenko)  i  nim  kąsają.  (Ladz- 
kie).    GusL  17 L 

160.  Czarny  i  wysuwalny  rozszczepiony  język  wężów  nie- 
jadowityeh     lud  uważa     za  jadowite  żądło  i  myśli,    że  jeśli  się 
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węża  barbarzjńakim  sposobem  pozbawi  tego  mniemaiiego  iądła^ 
takiego  potym  be^  obawy  do  rąk  brać  może*  Jacimo,  Węte  4. 

161.  Utrzymują,  ie  gdy  gadzina  przesunie  się  pnez  tra- 
wę, to  trawa  uschnie,  (StmtyD).    Gust.  172, 

162-  Woda,  przez  kt^5^ą  wąż  przepłynął,  jest  zatruta; 
boją  się  nawet  brnąć  przez  nią,  (Dziewiętniki),  GusL—Udz.lOtZ. 

163,  Litwini  wierzyli,  że  węże  nigdy  nie  zdychały^  bo 
zrzuciwszy  starą  akór^,  znów  odzyskiwały  młodość.  Budas  &  L, 
Btr.  116. 

164.  Gdyby  kto  węża  zabił  i  tym  samym  kijem 
krowę  uderzył,  to  na  niej  skóra  popęka  (Marjampol)^  bydlę 
asehnie  jak  wąż  (Nowy  Targ],  albo  pozostanie  na  eiele  ślad 
w  ę  ż  a^  dlatego  pasterze  rzucają  taką  laskę  do  wody,  lub 
palą  ją.  (Szczawnice).   GusL  171, 

166.  Ukąszenie  żmiji  borsukowi  nie  szkodzi.  Wierzckow. 
Fuszczd  sand^m.  202. 

166,  Gdyby  w  pobliżu  kpiącego  człowieka  ZDajdowi^  się 
wąż  (żmija)^  wtedy  jaszczurka  włazi  człowiekowi  temu  za  pazu- 
chę i  łaskocze  go^  aż  się  obudzi  (Nadworna,  Dziewiętniki,  Du- 
kla), Guśł,  132, 

167.  Wąż  jest  b  e  2  j  a  d  u,  ale  w  ostatecznym  razie-  roz- 
złoszczony mści  elę  przez  ukąszenie,  które  wtedy  jest  śmier- 
telne. Dlatego  uważa  lud  za  grzech  gniewać  i  zabijać  wę- 
ża.    Zap.  ukr.  Rulik.  Zb.  wiaŁ  An.  kr.  III,  101. 

*168.  Padalce  żmije  są  gorsze  od  wężów.  Wedle  mniema- 
nia ludu,  kogo  padalee  ukąsi,  ten  cały  spuchnie;  ciało  ukąszo- 
nego za  życia  jeszcze  ro:&pada  się  naraz  z  hukiem,  trzaskiem 
w  najdrobniejsze  kawałki,  i  okropną  ginie  on  śmiercią  Kolb 
Kr.  VII,  115, 

169.  Gdy  wąż  ukąsi  człowieka,  to  Fan  Bóg  za  karę  ka- 
że mu  tak  długo  łazić  po  drodze,  aż  go  kto  zabije.  (Tyśmieni- 
oa).  Gust.  171  p 

170  Żmija  po  ukąszeniu  człowieka,  jeżeli  będzie  prze- 
klętą przez  ukąszonego,  kładzie  się  ua  drodze  w  kolei,  gdzie 
bywa  przejechaną  lub  z  nadejściem  jesieni,  nie  schowawszy 
się  do  ziemi,  ginie  od  mrozu.  Ztąd  każdą  żmiję  przejechaną,  lub 
która  po  upływie  miesiąca  sierpnia  pełza  jeszcze^  lud  uważa  za 
przeklętą  przez  ukąszonego  człowieka.  GL  Nadnarw,  105* 

**17K  Węże  zostające  po  Podwyższeniu  św.  Krzyża  i  czoł- 
gające się  po  ziemi  są  grzeszne.    Ukąsiły  one  albo  człowie* 
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wieka,  albo  bydlę  i  dla  tego  Die  poszły  z  luuemL     Czołgają  się 
ooe,  szakająe  Imterc].     Kowosiela.    L^id  ukr,  II,  142. 

172.  W  dzień  Podwyłazenia  ńw.  Krzyia  (14  września) 
wcie  odbywają  sejm.  Który  nkąsił  człowieka,  pozostaje  w  otwar- 
tym polu  i  oie  włazi  na  zimowisko  do  zietni.  (JaH6w  pod  Lw,). 
Janota  Lud  89.  —  Gast.  172  (z€  stylo wetni  zmianami  to  samo). 
Zap.  ukr.  Bulik.  ZL  wiad.  An.  £r,  III,  100  (to  samo  bez  wzm. 
D  sejmie). 

173.  Etóry  wąi  jadowicie  człowieka  nkąsi,  na  zimę  go 
ziemia  nie  przyjmie;  wałęsa  się  od,  póki  go  kto  nie  nUncze  ki- 
jem. Kolb.  Kr,  III,  113- 

174.  Węża,  który  w  jesieni  nbąsił  człowieka,  lub  zwie- 
rzę, Bóg  każe  tym^  ie  w  zimie  zamarza.  Inne  chowają  się  i  nie 
marzną.  (Ladzkie).  Gusi.  171. 

175.  Żmija,  która  nkąsiła  człowieka,  pokutuje  w  zimie 
pod  śniegiem.  (Horyklady).  Gust,  181. 

176.  W  czasie  samy  na  Narodź.  Matki  Boskiej  (8  wrześ.), 
podczas  kazania  węże  i  żmije  wyłażą  na  drzewa,  aby  lego  sła- 
cbaó,  potym  kryją  siy  w  zimowych  leźaeb.  Te  zaś,  ktÓre  ukąsiły 
ezlowieka,  zostają  na  ziemi,  dopóki  icb  koło  nie  nabije*  Pinc^ 
SiarkowB.  IX,  29. 

177.  Wąż,  który  się  pokazuje  już  po  św.  Janie^  jest  to 
taki,  którego  inne  nie  chciały  przyjąć  między  siebie.  Jest  on 
dla  ludzi  bardzo  niebezpieczny^  bo  patrzy,  aby  kogo  ukąsił,  lab 
żeby  jego  samego  kto  zabił,  (R»)  Ropczyc.  X,  104* 

178.  W  dzień  Matki  Boskiej  Gromnicznej  (2  lutego)  węże 
się  przewracają  na  drugi  bok^  a  z  wiosną  z  jam  wycłiodsą.  Kb. 
Kr.  III,  113. 

179.  Stary  gad  goni  człowieka  i  skacze  do  góry,  (Żako* 
pane).  GusL  171.  To  samo  o  źmiji,  (Markowa).     Gusi,  181* 

180.  Wąż  najechany  na  drodze  przez  chłopka,  ze  złości 
rzneił  się  za  nim  i  goniła  a  nie  mogąc  człowieka  dostaj,  skoczy t 
na  p«rę  łokci  wysoko  i  ukąsił  konia  w  zad,  od  czego  zwierzę 
spuchło  i  wkrótce  zdechło.  (Lubartów.)  Spis  z  opow.  E,  M. 

181.  Nawet  przetrącony  na  pół  gad  rzuca  się,  skaca^e, 
a  nawet  goni  za  człowiekiem.  E.  AJ,    (opow    z  Lubart.) 

182.  Ludf  przyznając  żmiji  moc  szkodliwą,  meezygtą,  mó^ 
wi,  że  gdy  żmiję  zabić,  wtedy  słońce  zaćmi  się  na  chwilę 
ciemną  plamą  na  swej  tarczy.    Kb*   Chełmsk.  II,  175. 

183.  Słońce     przestałoby  świec  i  ć^    gdyby  żnąja  na 


^ 


Digitized  by  VjOOQ IC 


r 


^ 


126  ERAZM   MAJEWSKI 


nie  patrzała,  bo  svpemi  ślipiami  może  ona  wszystką   siłę  %  niego 
wyciąguąć.  Wierzcbow.  Pusz.  sand.  211. 

1S4p  Słońce  zaołiodzi  krwawo^  gdy  patrzy  na  zabitą 
iSmiję    WierKchow.  Pusz  sand.  211. 

185.  Gdy  żmija  ukąsi  człowieka,  a  ten  ją  zabije^  to  ona 
maza  ogonem  do  /.a chód  a  słońca.  (Janów).  GusL  181. 

186.  Zabity  wąż  umiera  dopiero  po  zachodzie  słońca. 
(Dziewiętniki^  Złoczów,  Stanisławów,  Szczawnice,  Czorsztyn), 
Gust  172. 

**lłi7  Wąź  zabity,  choćby  w  kawałki  był  posiekany,  żyć 
będzie  aż  do  zachodu  słońca.  (Okol.  Zamościa  i  Hrubieszowa). 
Ar  eh.  Dom,  Gluz.  532. 

188.  Tak  padałce,  jak  żmije,  pocięte  na  kilka  części,  po- 
siadają moe  zrastania  się.  Aby  temu  zapobiedz,  lud  zawie- 
sza rozaiekany  gad  na  uschłym  drzewie,  lub  w  braku  tako- 
wego, na  a  u  c  h  e  j  gałęzi,  zatkniętej  w  ziemi.  61.  Nadnanu.  1G5. 

189.  Na  Ukrainie  w  Rusi,  znajdują  się  także  srogie  wę  * 
że,  których  tameczni  obywatele  zowią  Połozami,  są  taksće  srogie 
y  okrutne,  prawic  są  częścią  wspomnianego  smoka,  który  d  u  s  ^ 
ludzi,  krew  z  nich  wysysa,  y  srogo  zamorduie;  biją  go 
oszczepami,  y  z  samopałów  go  strzelają,  na  bagnistych  miey- 
acach,  w  płaszczy^.uie  rad  się  kocha  i  biesiadnie.  (Haur).  Kolb. 
Krak.  III,  114- 

190.  Według  opowiadań  luda,  położy  są  to  ogronme  nad- 
zwyczajne węże,  które  gdzieś  aż  nad  Dniestrem  gnieżdżą  się  po 
niedostępnych  skałach  razem  z  orłami  białemi  i  czarnemi.  Po- 
wiadaj ą,  że  kto  chce  upolować  połoza,  to  niech  idzie  nie  w  dzień 
chmurny,  gdyż  wtedy  widzi  on  jasno  i  dopędzi,  ale  niech  wy- 
biera  dzień  jasny,  słoneczny,  a  jak  przyjdzie  uciekaó,  to  niech 
ucieka  naprzeciw  słońca,  gdyż  wtedy  połoz  nie  dopęd/J,  bo  nic 
nie  widzi.  Strzelając  zaś  do  niego,  potrzeba  mierzyć  w  białą 
łatkę,  którą  on  ma  pod  gardłem,  bo  inaczej  kula  go  nic  weźmie. 
Rnlik.  Zapis.  ukr.  III,  94. 

**1^1,  OptJWiadają,  że  w  pow.  Zamojskim,  około  wsi  Obro- 
cscy  i  Zwierzyńca,  niedawnemi  czasy,  widywane  były  jeszcze 
wielkie  weźe,  które  tam  połozami  nazywają.  Ar  eh.  Dom^  GL  535. 

**J92*  Mówią^  że  połoz  (wąż,  w  pow.  Zamojsk.)  taką  ezc^e- 
golną  ma  wladzq,  iż  kiedy  kto  na  leżącego  w  spokojuości, 
a  szczeg/iloie  w  jego  oczy  długo  patrzy,  natenczas  ujęty  bywa 
jakąś  czarującą  siłą,  że  potym  wtył    kroku    zrobić    nie 
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może     i  ze  szeiególnym     wKruBzenieiii    w  niego    się  wpatroje, 
(Okolice  Zamfłacia  i  Hrnbiesz.)  Ar  eh.  Dom.    Gluz,  535. 

193.  W  Kiezyniowie  chodził  żebrak,  który  toiał  od  pnlo- 
za  zgrachotane'  nogi.  Ten  żebrak  był  wprzódy  pastuchem, 
W  Besarabji  jest  zwyczaj,  iż  na  stepie  Btawiają  kurzenie,  ałnżą- 
ee  za  lazaret  dla  chorych  owiec  i  bydła.  Owoż  paaterz  ten  pi-ze 
Blady  wał  w  jednym  x  takich  kurzeni  i  doglądał  chorych  owiec:  aź 
jednym  razem  słyszy,  że  się  coś  tłucze  po  wierzchu  kurzenia,  wy- 
gląda i  natknął  się  w  aam  raz  na  straszonego  połoza*  Pałoz  w  mgnie- 
nia oka  rzucił  eię  nań,  obwinął  go  ogonem  i  zdusił,  ale  czaban 
Ipaatuch}  miał  w  ręku  dnia  gierłygę  (kij  paBtnszy)^  okutą  przy 
końcu  w  żelazo,  uderzył  więc  w  łeb  węża  i  zabił,  Wąi  go  puś- 
cił, ale  pogruchotał  mu  nogi  Konając  jnż^  ogonem  tak  silnie 
bił,  ite  aź  ziemię  na  łokieć  do  koła  powyrzucał.  Kulik,  Zapis, 
ukr,  III,  94. 

194  Opowiadają,  iż  razu  jednego  połoz  na  Btepie  ncbwy- 
cil  Wołocha,  obmotał  go  ogonem  i  ciągnął  za  sobą.  Ten  już 
dus?,ę  Bwą  polecił  Bogu,  gdy  spotykają  drugiego  połoza,  kt6ry 
tet  uchwyciwszy  innego  człowieka,  chciał  go  połknąć,  ale  ręka 
tego  nieżywego  człowieka  zastrzegła  mu  w  gardle  tak,  iż  aię 
połoz  wił  i  daremnie  usiłował  uwolnić  od  tego.  Owoż  pierwszy 
połoz^  przyciągnąwszy  na  to  miejsce  Wołocha^  wyra-^nie  chciał  od 
uiego,  aby  ten  ową  rękę  zastrzegła  w  gardle  u  drugiego  poloza 
wyciągnął,  Wołoch  to  uczynił  i  tym  uwolnił  od  Śmierci  dławią- 
cego się  połoza.  Połoz  następnie  znowu  go  uchwycił  i  dalej 
ciągnął.  Wołoch  już  pewien  był  swego  końca,  aż  Kawleczony  do 
jakiejii  jaskini  dostał  od  tego  poloza  worek  z  chlebem 
EapJeśniałym  i  wór  'i  pieniędzmi  widocznie  w  nagrodę  ssa 
nratowaoie  tamtego  drugiego  połoza.  Wołoch,  zabrawszy  worek 
z  chlebem  i  w6r  z  pieniędzmi,  wrócił  uradowany  do  domu.  Zaff. 
ukr.  RulJk.  ZŁ  wtad,  do   Amr.  kr.  III,  59, 

195,  Na  stepie    szerokim    nigdzie  wody  nie  było  oprócz 
jednego  jeziora     Ale  jezioro  to  było  strzeżone  przez  ogromnego 
strasznego  połoza^  który  leżąc    obok  na  skale    czynił  je  dla  ni- 
kogo niedostępnym.  Jeden  z  pastuchów,  pasących  trzodę  na  tym 
fltepie,    zamierzył  zabić  tego  połoza.     Zbiera  więc    kilku  swoich 
towarzyszów  i  idzie  do  lasu,    wyrąbuje   w  lesie    dąb,  bierze  go 
*  rękę    i  pośpiesza    do  jeziora      Na  drodze    narwawszy  tyrsy 
atipa  pennata),    a  nmoczywBzy    w  smole,    obwija  się    nią  eaty 
staje    z  towarzyszami  przed    polozem,     W  tej    chwili   właśnie 
lońce  kwieciło  i  połoz  pił  je^  tj.  karmił  się  nim.  Pastuch  uderza 
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go  dębem  tak  silnie,  że  potoz  kilka  razy  się  zwinął^  ale  wnet 
tak  zaczął  ogonem  bić  pastacha,  że  i  tjrrsy  nie  stało  na  nim. 
Lecz  nadbiegli  towarzysze  jego  i  juz  kijem  dobili  połoza.  I  tak 
ów  pastucb  siai  się  dobroczyńcą  całej  okolicy^  wyzwoliwszy  ją 
od  rej  plagi>  Wdzięczni  za  to  mieszkańcy  stępa  cłicieli  paBtu- 
cha  wynagrodzić;  ale  ten  gdzieś  przepadł  bez  śladu.  Halik.  Zap, 
ukr,  m,  95- 

196.  Jest  niedaleko  Francji  jedna  wyspa^  gdzie  wylęgają 
się  imije  akrzydlate,  bardzo  ludziom  szkodliwe;  niezmiernie  są 
one  jadowite,  a  tym  szkodliwsze,  że  mają  skrzydła^  więc  łatwiej 
kogo  chcą  zabić,  doścignąć  mogą.  Ale  są  także  tacy  Indzie, 
silni  ^bohatery,"  którzy  wzięli  już  sobie  za  zadanie,  aby  biedny 
lud  bronić  i  z  temi  żmijami  ciągłą  wojnę  prowadzić  i  zabijać 
je.  Kolb,  Ch£im.  U,  258. 

197.  Za  rodzaj  węża  uważano  też  i  owego  krakusowego 
smoka  pod  skałą  Wawelską  siedzącego.  Już  Długosz  nazwał  go: 
olophagOB.  Kolb.  Krak.  III,  114. 

198.  y^z^a  ma  dwanaście  głów.  (Dziewiętniki).  Gusł.  182« 


f.    Stosunek  węża  do  krowy. 

*199.  Wąż  chętnie  obiera  sobie  siedlisko  w  oborze,  aby 
asać  krowy^  a  ta,^  którą  sobie  upodoba,  tak  się  do  mego  przy- 
wiązuje, że  wróciwszy  z  pastwiska,  ryczy  jakby  nawołając  wę- 
ża, który  się  natychmiast  wysuwa   i  koło  nogi  jej  okręca. 

Xrowa  taka  staje  się  bardzo  mleczną,  a  jeieli  ktoś  oie- 
świadomy  nlabionego  jej  węża  zabije,  to  zwykle  schnąc  zaczy- 
na^ traci  mleko  i  ginie.  Kb.  Kieł.  XIX,  202. 

200.  Bydlę  tak  się  do  ssania  przyzwyczaja,  że  ryczy, 
gdy  gad  w  swoim  czasie  nie  przybędzie  do  wymienia.  Glog. 
Nadnarw,  105. — Na  £asi  powszechnie.— Gust.  -Kolb.  Krak.  III, 
113, 

201.  Wąż,  ssący  krowę,  ow^a  się  wokoło  tylnej  nogi  i  ssie 
dwie  dojki.  podczas  gdy  dziewka  doi  drogie  dwie.  (Podegradzicj 
Dziewiętniki).  Gust. 

202.  Węże  często  chowają  się  w  gnoju  pod  przyciesiami 
domu  i  Baą  krowy.  Taka  krowa  bywa  zwyUe  tłusta,  ma  wiel- 
kie wymię  i  mało  mleka  daje.  Ktoby  jednak  takiego  węia  za- 
bił, to  krowa,  którą  ssał,  zdecłmie.  Jeden  chłop  w  Faszezynie, 
wsi   o  milę  odległej     od  Ropczyc,    miał    ładną    krowę  z  dużym 
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wymieniem^  a  mleka  bardzo  mało  dawała.  Nie  wiedząc^  co  bic 
krowie  stało-  poszedł  po  radę  do  00.  Kapucynów;  ci  kazali  mu 
obdypad  całą  ełialupq  wkoło  prosem  czerwonym,  uasypaó  też 
prosa  w  izbie  i  zrobić  ua  nim  krzyi^  a  przyjdzie  ten,  co  odbie- 
ra mleko  krowie.  Cbłop  tak  zrobił  i  zoljaczył,  że  przyszedł  do 
stajni  wąż  i  legł  pod  krową.  Gdy  go  jednak  zabił,  krowa  mu 
zdechła.  Ropcz,   X,  103. 

203.  Wcic  lubią  pijać  mleko  i  nierzadko  przyczepiają  się 
do  wymion  krowicb,  by  je  wydoić.   Kolb-  Krak,  III,  113. 

204  O  zaakrońcu  (Tropi  donotna  natri^)  Ind  prawie  po* 
wszecbnie  utrzymaj  e^  źc  obwinąwszy  się  około  tylnej  nogi  kro- 
wy^ wysysa  mleko  z  jej  dójek.  (Jest  to  stanowczo  nieprawdopo- 
dobne). {Wołyń,  Litwa,  Polesio),  Zienk.  PiA.  27- -Jachno  W^U^ 
6-— Glog.  Nadnarm.  105.— Na  Rusi  powszechne.  Gust. 

205.  Krowa  ta,  którą  esie  wąż,  daje  dażo  mleka.  (Ro- 
łiatyn).   GusL 

206.  Wcie  wysysają  krowy,  a  ktoby  takiego  węża  aa- 
bil,  to  mu  krowa  zdechnie.  Wierzchów,  Puszcza  sandom.  210. 

207.  Ssane  przez  wcia  krowy  dają  wiele  mleka  i  cho- 
wają mą  dobrze.  Gdyby  go  kto  zabił,  krowa  będzie  schla  i  zgi^ 
nie  wreszcie.  (Posiecz,  Wola  Batorska,  Stanisławów,  Struty n), 
Gusi.  180.  (Pińszczyzna).  Zienk.  Piń.  27. 

208.  Za  zabitym  wężem  krowa  ryczy  kilka  dni,  jakby  za 
eielęciem.  (Dztewiętniki,  Podegrodzie).  Gusi, 

209.  W  stajni  wieśniaka  był  wąż  między  bydłem  roga- 
tym, który  zawsze  w  jednym  czasie  ssał  krowę^  lecz  tylko 
z  jednej  dój  ki.  Krowa  ta  była  tak  do  węża  przyzwyczajonej 
i  przywiązaną^  że  gdy  czasem  jeszcze  na  pastwisku  była,  kiedy 
ją  wąż  miał  ssać,  ryczała  i  biegła  do  stajni*  A  nakarmiwszy 
węża,  znown  na  pasz^  wracała.  Gospodarz  zabił  później  tego 
węża.  Za  ten  czya  wyginęło  mu  wszystko  bydło,  oprócz  tej 
krowy.  (Dźwinogród).     GusL 

**210.  Wnoszą,  że  wąź,  blizko  obory  mieszkający,  przy- 
chodzi, obwija  się  około  nogi  u  krowy^  chwyta  swą  paszczą  za 
dojny  sysek  i  mleko  wysysa,  a  krowa  tak  lubieżnie  do  tego 
łechtania  nawyka,  że  po  zabiciu  węża  nietylko  się  doió  prze- 
staje^ ale  tęskniąc  schnie,  jeść  nie  chce  i  nakonlec  czasem  zdy- 
cha- (Okolice  ZamoScia  i  Hrubiesz.),    Arch.  Dom,  Gluz.  533- 

211.  Aby  wąż  krowy  się  nie  trzymał,  okadzają  bydło 
jasieniem^  wyganiając  je  na  paszę.  (Zakopane).   Gust, 

Wiita  L    VI  zfSi.  1  9 
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212.  Al>7  wąi  nie  wchodził  do  stajeń  i  krów  nic  ssał, 
zaprawiają  jaaień  pod  żłób  pod  dyle  (Zakopane;  Czerniec)^  albo 
leją  święconą  wodą^  lub  kładą  clirzan  święcony,  (Stańkowa)* 
GusL 

213.  Kto  chowa  węża,  to  mleka  także  z  kija  może  na- 
doić;  potrzeb oje  tylko  gwizdnąć  na  owce.  (Ozianisz).  GusL 

**314.  Opowiadają  na  dowód,  że  wąż  krowę  wysysa,  iż 
zdarzało  się  spotykać  przy  oborach  węże  nadzwyczajnie  gruhe, 
a  gdy  taki  wąż  zabity  została  istotnie  z  niego  mleko  pociekło, 
i  to  w  znacznej  obfitości.  (Okolice  Zam,  i  Hrab,).  Arch,  Dorn. 
Gluz,  633, 

215<  Węże  wchodzą  do  komór  i  piją  śmietanę.  (Rohatyn). 
GusL 

216.  W  pewnej  wsi  Ulaskn  (przed  20  laty),  w  piwnicy, 
gdzie  przechowywano  nabiał,  mnóstwo  węży  szkody  w  mleku 
czyniło.  Umiały  one  nawet  pokrywy  z  garnków  zrzucać.  Gdy 
Btę  zniecierpliwiono^  poradził  ktoś,  aby  naczynia  z  mlekiem  zo- 
stawić otwarte,  a  później  znienacka  zejść  węże.  Tak  się  sta- 
ło, dostrzeżono  w  piwnicy  rój  wężów,  poczęto  oblewać  jo  ukro- 
pem.  Było  ich  z  pół  koreai  i  taki  zaduch  został  po  zabitych,  że 
piwnicę  musiano  wapnem  niegaszonym  wysypać.   (Opow.  p.  Jan 

g,    Pfisemoo   lul)  opieka  nad  człowiekiem.    Owijanie 
się  na  człowieku* 

217,  O  hadiudzc  krąży  u  Hacnłów  następujące  podanie: 
Pewien  chłop  jechał  drogą.  Gadzina,  zaplątana  między  gałęzią* 
mi  na  wysokim  drzewie^  proaiłago,  aby  ją  rozplatał  i  uratował. 
Chłop  wlazł  na  drzewo,  a  gdy  ją  od  plątał,  uwiesiła  ma  się  ga- 
dzina na  szyi,  okręciła  kilka  razy  i  już  go  odtąd  puścić  nie 
chciała.  Mikt  nie  potrafił  jej  odplątaó,  bo  gadzina  groziU  nką- 
szeniem.  Chłop  chodził  po  ńwieciC;  zasięgał  raiiy  lekarzy,  ale 
wszystko  daremno.  Gadzina  wrastała  w  szyję  coraz  głębiej, 
i  już  jej  tylko  głowę  było  widać.  Jadąc  raz  konno,  przydybal 
dwunastu  pasterzy^  którym  trzynasty  wójt  przewodził.  Pasterze 
kazali  mn  zaczekać,  a  że  dziarskich  chłopców  każdy  musiał  sin- 
cbać,  więc  i  chłop  ów  zatrzymał  się  na  ich  rozkaz.  Po  zapyta- 
niu pasterzy,  skądby  jechał  i  eo  on  zacz,  opowieddał  im  całe 
zdarzenie.  Pasterze  postanowili  osądzić  sprawę.  Przedewszyst- 
kim  kazali    zlcić  chłopu    z  konia,    a  gadzinie  z  szyi.    Gadzina 
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poloź;ła  8iq  na  ziemi  i  zwrócona  ku  cHopu  atr^egła  ga  pilnie 
OGZjma^  abj  jej  przypadkiem  nie  ociekł,  smdhzy  na  koń,  i  go- 
towa była  rzucić  się  na  niego.  Pasterze  jednak  skorzystali 
z  tej  sposobności  i  posiekali  j%,    (Kolomyjskie).  Gusi. 

218.  Ożenił  się  chłop  i  miał  pirsy  rdz  dziecko.  Ale  trze^ 
b&  było  w  grnncie  robić,  a  nie  miał  kŁo>  Tak  powiada  do  ko- 
bity: „Ostawmy  to  dziecko  doraa  i  chodźmy  na  pole  "  A  no  i  po- 
śli  na  pole.  Ale  jak  już  dochodziło  polndnie,  powiada  chłop  do 
kobity:  ,ildź  ino  do  doma,  zairyj  co  się  ta  z  dzieckiem  robi?''  Za- 
eliodzi  kobita  za  okno,  patrzy,  a  tu  wąż  dziecko  kolybie.  Camy 
okropnie^  opar  się  nakoljbce^  a  jak  dziecko  płakało,  to  on  mu 
położył  łeb|  a  miał  na  nim  koróne  ze  samygo  złota.  Zachodzi 
kobita  do  a  wygo  na  pole  i  opowiada:  tak  i  tak,  wąż  dziecko 
kolybie.  Tak  chłopu  okropnie  w  głowę  wpadło  co  ten  wąż  do 
dziecka  wychodzi.  Tak  powiada  do  kobity:  „Tr^a  Jutro  ostawić 
kota  i  psa.  Jak  będzie  wychodził  (wąż),  to  go  pies  będzie  zryć." 
A  no  pośli.*.  Żona  potem  powraca,  a  ta  wąż  z  psem  żr^  się 
okropnie.  Przyszedł  cLłop.  Zastał  psa  pokaleczonego,  a  wąż 
neiekł<  „Niema  co,  gadaeliłop,  ino  go  irz^  dokopać,^  Jak  go  do- 
kopali, tnż  miał  gniazdo  z  mechn*  Chłop  zaczął  go  bić,  aż  za- 
bił. Potem  przychodzi  inny  wąż  i  powiada  do  chłopa:  „Żebyś 
był  tego  węża  nie  bił,  toby  ci  był  dziecko  bawił  bez  siedm  lat, 
a  p6żniby  mu  te  koróne  ostawił,  eo  miał  na  głowie,  ale  kies  go 
2abił,  to  ci  dziecko  umrze."  I  znik  ten  wąż,  a  to  dziecko  trze- 
ciego dnia  umarło*    Zif.  wiad.  A.  L  XL  48. 

319,  Pewna  dziewczyna  poszła  w  ńwięto  Czesnyj-Chrest 

na  orzechy.  Gdy  wyciągnęła    rękę  na  gałąź   po  orzechy,  zjawił 

aię    czerwony  gad    i  owinął  się  jej    naokoło    szyi.    Tego 

węża  nosiła  owa  dziewczyna  cały  rok,  i  dopiero  w  to  samo 

ig  w  i  ę  t  o  opu4cił  ją.  (Mikuliczyn).  Gusi, 

220-  Pewien  gospodarz  był  bardzo  bogaty^  miał  wiele 
pola^  zboże  stare  przysypywał  nowym,  miał  wiele  koni,  wołów, 
krów.  Między  temi  jedua  dawała  na  dzień  ceber  mleka,  i  gdy 
gospody ui  szła  doić,  ogromny  wąż  wysuwał  się  st  pod  podłogi 
stał  za  krową.  To  dniało  sii^  przez  kilkanaście  lat.  Wąż  ten 
wychodził  często  z  pod  podłogi,  a  wtedy  dawano  mu  jeść,  po- 
mimo to^  że  ssał  krowę.  Gdy  znowu  raz  wylazł,  nie  było  nikogo 
w  izbie,  tylko  chłopiec,  który  otrzymał  był  upominek  za  to,  że 
nie  uważał  na  bydło  i  ie  krowa  wlazła  do  ogrodu  i  szkody  na- 
robiła. Chłopiec  zamiast  dać  wężowi  je:Sć^  zerwał  się  z  ławy 
i  ader^ąył  go  w  głowę,  mówiąc;  „Dokąd  ja  eię  będę  karmit^^  Wąż 
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zvnnął  się  w  kłębek  i  zdawał  się  być  martwym.  Koło  wieczora 
przyszedł  do  siebie,  zalazł  .znowa  do  dziury  swojej  i  jnż  się 
więcej  nie  pokazał.  Ale  gospodarzowi  zaczęło  się  ile  powodzić, 
bydło  mu  wymarło,  potym  okradli  go  złodzieje,  a  gdy  jednego 
z  nich  chciał  pochwycić,  omało  życiem  tego  nie  przypłacił;  wszyst- 
kie dzieci  chorowały,  a  pieniądze,  jakie  jeszcze  były,  poszły  na 
leczenie.  Wreszcie  tak  zuboisd,  ie  chodził  po  żebrze.  Gdy  raz 
przechodził  koło  chaty,  wysunął  się  ów  wąż  i  rzekł  mu,  że  mu 
przebacza,  gdyż  nie  on,  ale  cliłopiec  zawinił  i  zaprowadził  go 
do  lasu,  gdzie  był  wielki  skarb  ukryty.  Gospodarz  uradowany 
wykopał  skarb,  przyniósł  go  w  nocy  do  domu,  i  od  tego  dnia 
wzrastał  jego  majątek  znowu,  że  w  krótkim  czasie  naj  zamożniej- 
szym gospodarzem  był  we  wsi.  Od  tego  czasu  wąż  nie  spał 
więcej  pod  podłogą,  lecz  zrobiono  mu  łóżko,  i  każdego  dnia 
chłopiec,  na  usługi  jego  przeznaczony,  podawał  mu  mleko  na 
miseczce.  (Stanisławowskie).  Gust  173. 

221.  Pewien  gospodarz  miał  węża,  który  mu  mówił  każ- 
dego razu,  co  mu  się  w  życiu  wydarzy.  Za  to  dawał  mu  gospo- 
darz codzień  jeść.  Jadło  to  było  nie  solone.  Pewnego  razu  przy- 
szli do  tej  wsi  żołnierze  i  mieli  tam  stać  trzy  miesiące.  Jeden 
z  nich  zauważył,  że  kiedy  się  tylko  obiad  gotował,  to  każdego 
razu  w  maleńkim  garnuszku  także  się  coś  gotowało  i  umyślnie 
uważał,  czy  będzie  to  solone.  Gdy  już  się  przekonał,  że  ta  po- 
trawa składa  się  z  wody,  mleka  i  mąki,  wtedy  jednego  razu 
poszedł  do  pieca  brać  ognia  do  fajki  i  rzucił  tam  kawidek  soli. 
Potym  poszedł,  położył  się  na  łółko  i  czekał  co  dalej  będzie. 
Niezadługo  dał  się  słyszeć  łoskot  i  ł^rzyk  w  sieniach.  Wszyscy 
powybiegali  z  izby,  widząc  gospodarza  leżącego  na  ziemi  i  okrop- 
nie jęczącego.  Zaraz  zaprowadzili  go  do  izby  i  pytali  o  przy- 
czynę. Gospodarz,  przyszedszy  do  siebie,  powiada,  że  kiedy  za- 
niósł wężowi  na  strych,  jak  zazwyczaj,  jadło  w  garnuszku,  po- 
łożył je  koło  niego  i  chciał  odejść,  wąż  podobno  będąc  głod- 
nym, począł  jeść,  lecz  skoro  tylko  skosztował,  skoczył  zaraz  na 
gospodarza.  W  tej  chwili  zamienił  się  wąż  w  człowieka,  który 
miał  głowę  niedźwiedzią,  na  głowie  koło  uszu  jeszcze  maleńkie 
rogi,  ręce  człowiecze  z  ogromnemi  pazurami,  nogi:  jedną  konia, 
a  drugą  człowieka,  i  wyrzekł  te  słowa  do  niego:  „Takieś  mi 
przyniósł  jeść!''  Wtedy  porwał  go  za  kark  i  tak  mocno  rzucił 
nim  o  ziemię,  że  aż  mu  w  oczach  pociemniało  i  bardzo  się  po- 
tłukł. Wtedy  domyślono  się,  że  nikt  tylko  żdnierz  tego. 
figla  wypłatał.    Na  drugi  dzień,   kiedy  znowu  ponieśli   wężowi 
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jadło,  użalali  się  prsed  nim,  źe  to  żołnierz  takie  nieszczęście' 
fiprowaddl.  Fo  kilku  dniach  leżał  ten  sam  żołnierz  na  łóżku 
twarzą  do  góry,  otwarszy  nata.  Na  nieszczęście  była  prosto  nad 
jego  głową  dziura  w  euficiep  Ztamtąd  pociekła  woda  (rozumie 
się,  ie  nikt  inny  nie  nalał  tylko  wąż),  która  terno  żołnierzowi  do 
Bamej  gęby  pociekła.  Żołnierz  się  zerwał,  począł  plnó,  wodą 
ptnkać^  lecz  to  wszystko  nie  pomogtoj  i  we  trzy  dni  żyó  przestał, 
(Stanisławowskie).  GusL 

222.  Jednego  raza  poszedł  człowiek  drzewo  rąbać  do 
łasa.  Nałożywszy  sobie  ogień,  począł  rąbać-  Rąbał  aż  do  połud- 
nia. W  południe  siadł  kolo  ognia,  wyciągnął  kawałek  suchego 
czarnego  chleba  z  torby  i  zaczął  jeść.  Gdy  to  zjadła  ncznł,  że 
to  dla  niego  bardzo  mały  posiłek,  i  jeszczeby  trzy  razy  tyło 
zjadł,  ^ożet  Bożet  jaki  ty  niesprawiedliwy:  jednemu  dajesz  za* 
DadCa,  chociaż  on  nie  pracnje  wcale,  a  drugiemu  nic,  chociaż  on 
z  całej  siły  od  rana  do  wieezora  pracuje/'  Gdy  to  powiedział, 
pojawił  mu  się  wąż  i  rzekł  do  niego:  „Czego  ty  tak  narzekasz, 
ezłowiecze?  wiem,  żeś  biedny,  idi  do  domu  i  pójdziesz  o  północy 
na  Św.  Jana  na  koniec  twego  ogród n^  odracbujesz  dziewięć  ko- 
łów,  potym  odmierzysz  trzynaście  stóp  na  prawo,  i  tam  kop, 
a  co4  znajdziesz."  Chłop  nradowat  się,  zatknął  siekierę  za  pas 
i  p082edł  do  domu.  W  tydzień  po  tym  nastąpił  dzień  św.  Jana. 
Niecierpliwie  czekał  do  północy^  i  gdy  pierwszy  kogut  zapiał, 
poszedł  na  koniec  swego  ogrodu^  zrobił  tak,  jak  wąż  powiedział 
i  zaczął  kopać.  Gdy  już  wykopał  aż  do  kolan^  znalazł  kocioł, 
a  w  nim  pełno  talarów  i  czerwonych  złotych »  Zaraz  pobiegł  do 
domo,  a  wziąwszy  worek j  wysypał  w  niego  połowę  tych  pienię- 
dzy 1  chciał  nieść  do  domn,  a  połowę  miał  wziąć  za  drugim 
zawrotem.  Lecz  gdy  tylko  podniósł  ten  worek,  urwało,  a  raczej 
pękło  ma  coś  w  środku,  i  on  razem  z  pieniędzmi  upadł  na  zie- 
mię. Wtedy  pojawił  mu  się  wąż  ten  sam  co  w  lesie  i  rzekł  do 
niego:  „Słyszałeś  ty  kiedy  to  przysłowie:  pieniądze  to  śmierć? 
Dla  tego  tylko  gorzko  zapracowany  grosz  idzie  na  zdrowie." 
Wąż  zniknął,  a  człowiek  ten  skonał  na  miejsca.  (Stanisłiiwow- 
skie).  GusL 

223,  Kobieta  jedna  pracowała  w  niedzielę;  wtym  ukazał 
się  jej  stamszek  (Pan  Bóg)  i  mówi:  ^^Za  karę  umrze  ci  mąż, 
albo  ojciec,  co  wolisz?**  Ona  na  to;  „I  tego  mi  żal  i  tego."  ^To 
może  za  karę  wolisz  dziecko  karmić?"  ^A  no,  to  już  niech  kar* 
mię  dziecko."  Jak  tylko  powiedziała,  zaraz  ogromny  wąż  wy- 
sunął się  z  kąta,  i  obwiązawszy  się  kolo  szyi^  ssał  jej  pierś  bez 
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oatankn.  Ona  trzymała  go,  bo  musiała  trzymać,  bo  to  jai  taka 
kara  boska  była.  Kolb.  Chełmskie  I,  25. 

224.  Bardzo  powszechne  jest  w  BcHrzęcioie  mniemanie^ 
że  istnieje  gad,  podobny  do  żmii,  wydający  z  siebie  roje  pszczół; 
dlatego  zwą  go  rojnicą.  Tq  rojnioę  trzymają  w  pasiece; 
ma  gniazdo  pod  ulem.  Dostaje  raz  na  tydzień  bnłkę  rozdrobnio- 
ną w  słodkim  mleku.  W  zimie  rojnioa  zakopuje  się  w  ziemię 
i  śpi.  Kto  ma  rojnicy  temu  się  pszczoły  bardzo  darzą.  Pewien 
wieśniak  (Bąk),  siekąc  łąkę  pod  lasem,  znalazł  w  trawie  rojoicę^ 
otoczoną  mnóstwem  pszczół.  Schwyciwszy  ją,  włoiył  do  kapelu- 
sza, przyniósł  do  domu  i  osadził  pod  ulenu  Wszystkie  pszczoły 
przyleciały  za  nią  i  powohodziły  do  rośnych  ułów.  Odtąd  da- 
rzyły się  pszczoły  temu  wieńniakowi  nadzwyczajnie.  Gdyby  roj- 
iiicę  był  Btracił|  wszystide  pszczol^rby  mu  spadły.  (Opowiadanie 
z  r.  1870).  Gust.  157. 

22^5.  Gdyby,  zwożąc  siano  lab  zboże,  zabrano  węża,  k  o- 
n  i  o  m  tak  jest  lekko,  że  prawie  nic  nie  ciągną;  przeciwnie, 
od  myszy  bardzo  ciężko.  (Ladzkie).  Gust.  172. 

226.  W  bajce  o  Cudownym  pierścieniu  wąż,  priez 
wdzięczność  za  ocalenie  go  od  śmierci,  każe  się  wybawcy  za- 
nieść na  trzeci  pagórek  pod  dąb  i  daje  mu  pierjicień  iłoty,  mó* 
wiąc,  iż  czegokolwiek  zapragnie^  jeśli  tylko  rzeknie,  aby  mu  się 
przez  ten  pierścień  stało-  to  się  zaraz  spełni.  E.  M.  %  Bybows, 
Bahii  ludu  pvl.  99. 


b.    Dają  moo  rozumienia  mowy  zwierząt  i  rośliiu 

227*  Pewien  cłdop,  wracając  z  pola,  zobaczył  swój  płot 
w  płomieniach.  W  płocie  rosła  wierzba,  na  której  wąż  sie- 
dział. Skoro  wieśniaJL  przyszedł  do  ognia,  ł>łagał  go  wąż  o  rar 
tunek,  mówiąc:  „Przystaw  żerdź,  abym  się  po  niej  zsunął  na  zie* 
mic},  a  za  to  ci  się  odwdzięczę  i  tak  poradzę,  że  zrozumiesz 
mowę  wszystkich  ptaków  na  świecie."  Gdy  wąż  przytym  za^ 
pewnił,  źe  mu  nic  złego  nie  zrobi,  wtedy  chłop  żerdź  przystawił 
i  uratował  węża,  który  chuchnął  swemu  zbawcy  trzy  razy  do 
ust,  skutkiom  czego  ten  odtąd  wiedział  co  ptaki  gadają. 

Jedu€go  razu  żona  tego  samego  gospodarza  wyniosła  psze^ 
nicę  do  suszenia  na  słońcu  i  rozgarnęła  ją  na  płachcie*  Wnet 
przybiegły  kury  i  zaczęły  jeść  zboże  na  wyścigi,  aż  się  dławiły. 
Po  chwili  nadbiega  kogut  i  łaje:  „A  szelmy!  a  ladaco!  czy  wam 
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tjtko  na  dńk  iarcift  potrzeba,  to  jadna  e  dragą  o  Jutrze  nie 
pomjrdi?  Czemni  to  pszenicy  na  trawnik  nie  grzebiecie,  a  przy- 
da wam  się  na  pAżniejl"  I  grzebał  sam  kogut,  i  kury  przy  nim 
ro  tylko  mogły,  a  chbp  widząc  to  1  słysząc,  śmiał  się  do  roz- 
puku. Wtym  nadcbodzi  jego  iona  i  klnie  go,  źe  pozwala  kurom 
ijftdae  i  rozgrzebywaó  pszenicę  i  jeszcze  się  śmieje.  ^Gdybyś  ty 
ffieddała  co  kogut  gada^  tobyś   się  i  ty  śmiała."    „Powiedz  mi  ] 

ki,  drogł  Jaaiu,  co  też  to  kogut  gadał.^  „Nie  mogę,  bo  musiał- 
bym zaraz  umrzeć,  tak  mi  wąż  powiedział."  „To  już  i  umrzyj, 
a  powiedz  mi  koniecznie,  bom  bardzo  ciekawa."  „Hal  kiedy  już 
ioniecznie  chcesz  wiedzieć,  to  przynieś  mi  długiej  słomy,  legnę 
odrazn,  bo  zaraz  będę  umierał,  skoro  ci  powiem.*^  Z  wielką 
iciecbą  przyniosła  mu  słomy,  na  której  chłop  usiadł  i  już  miał 
mówić,  gdy  wtym  przybiega  kogut,  staje  na  progu  i  krzyczy 
t  obiirzeniem:  „Tot  to,  to,  to,  tego  ci  niedostało  przez  babę 
nmieradl  Ja  ich  mam  ośmnaście,  a  wszystkim  dam  radę,  ty  zaś 
jednej  rady  dać  nie  możesz?  Wstydź  się!  tak  babie  ulegać, 
a  nawet  życie  przez  jej  ciekawość  tracićl  Wstań,  strzel  babę 
w  pjBk  i  powiedz  jej,  źe  nie  wiesz  co  ptaki  gadają,  aleś  się 
pnekonał,  iż  ona  i  zwitka  kłaków  nie  warta.* 

Chłop  usłuchał  rady  mądrego  koguta,  żył  potym  długo 
i  korzystał  nieraz  z  mądrych  rozmów  ptaków.  Ryb.  Zw.  3. 

^23S.  Jeden  chłop  miał  bardzo  złom  babę  i  nimóg  ji  ni- 
jak poradzić,  Ale  jedzie  on  do  łasa,  atu  leży  wonz.  Chłop  biere 
cielachy  (woły)  i  chce  odkrencić  od  siebie,  a  ten  (wąż)  mu  pa- 
da: Nie  odkrencaj,  bo  ja  ci  ślaze  (z  drogi);  ale  jeżeli  chces  wie- 
dzieć co  gadzina  gada,  klenknij  i  dej  jenzyk  do  mojego  jenzy- 
ka.^  Dopiero  ten  chłop  usluchnon,  dopiero  wiedział  co  gadzina 
wizjeka,  przewszyćka  gada*  Ale  ten  chłop  miał  kury  i  kokota 
i  zawarli  toto  pod  piec  oa  noc.  Tak  ten  kokot  powiada  tak  (do 
swoich  ion  kur): 

„Ja  was  tiedem  mam, 
A  rade  wam  dam; 
A  ón  jedne  ma 
I  rady  ji  nie  da. 

A  ten  chłop  słuchał  i  ośmiał  się.  Tak  dopiero  ta  kobieta: 
flZ  cegóz  sie  śmiejes?"  On  ji  nie  chciał  pedzieć,  ale  pada  tak: 
pidi  mi  przynieś  słomy,  to  ja  bede  umirał.^  I  óna  przystała  na 
to.  Tak  dopiero  jak  chłop  se  pomyśli,  jak  weżnle  rznońć!  Zerz- 
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i  dopiero  si^  odmieniła  baba.  W^sia  II^  475,  (Oko- 
lica Sławkowa). 

229.  Szedł  sobie  raz  chłop  przez  las  i  apotkał  wę^a^  sie* 
dzącego  na  drzewie.  Wąż  ten  nanczył  go  sztaki  rozumienia  co 
mówi  z  sobą  gadzina^  ale  pod  warankiemi  ^eby  nikomu  o  tym 
me  mówił.  Powrócił  chłop  do  domu,  a  żona,  która  była  wielką 
złośoicą,  zaczyna  mu  wymyślać.  Chłop  wysłuchał  tego  spokojnie 
i  poszedł  spać.  Słucha  w  nocy,  a  kogut  mówi  do  niego  tak; 

Ja  mam  siedem  żon 

I  radę  jem  dam, 

A  ty  jedną  masz,  | 

I  rady  jej    nie  dasz? 

i 

Odtąd  chłop  nie  ulegał  jaż  babie.  Z6.  wiad.daanir.  kr.  XI,  43,  ! 

230.  Jeden  chwop  byw  °ubogi,  nió  miaw  cem  palić,  tak  | 
zaprzągnąw  kroyę  ji  bycka  ji  pojechaw  do  lassa  po  drzcro.  Jak  i 
jechaw,  zastąpiuw  mu  na  drodze  yąż,  tak  ten  chciaw  go  ""ominąć, 
zjechaw  do  fosy,  przy  trzyma  w,    zęby  si©  nie  vyvaluwo  ji  °omi~ 

nąw go. Tak vąż stanąw ji poyiedziaw:  „Za  to,  zeń  mie  "omi- 
ną w,  powiem  ci  cosi.  Jak  bedzies  jechaw^  będzie  tam  lipka, 
a  na  ty  lipce  będą  miawy  vróble  pravOj  a  ty  bedzies  r  o  z  n- 
m  i  a  w  c  o  "o  n  i  będą  m  ó  v  i  1  i,  jak  jich  vójt  będzie  są'*- 
dziuw.  Jak  przydzies  do  domU|  yyprzegnieSj  żona  da  krovie  ji 
byckoyi  jeść,  ale  kroyie  da  lepi  jeść.  Tak  bycek  ji  kroya  b  ę- 
dą  się  przem&yiać,  ji  ty  sie  z  tego  bedzies  śmiaw,  tak 
żona  sie  ciebie  będzie  pytać,  cego  sie  ty  śmiej  ea,  a  ty  ji  po- 
Yies,  co  ja  ci  mówiuw  ji  "o  co  sie  kroya  i  bycek  przemawiali,  Ji  j 

ty  ji  poyies,  ze  ci  yąż  powiedziaw,  żebyś  u  m  a  r  jakbyś  to  rzćk, 
a  "ona  na  ciebie  będzie  koniecnie  nalegać,  ze  choćbyś  ji  umar, 
to  ji  mosis  poyiedzieć.  Ji  poyićs  ji,  ji  zachoruj  es,  tak  żona  ci 
przyniesie  róyny  swomy,  legnies  ji  kazes  sobie  zavować  kur,  Ji  ( 

kogut  ci  rozpersyaduje,  ji  wstanies  z  róyny  swomy  ji  babę  wy- 
bij es.  Przyjechaw  chwop  do  chawpy,  wyprząg,  ji  dawa  żona 
kroyie  lepi  jeść  a  byckoyi  gorzy;  a  bycek  móvi  do  kroyy:  „Jedna-  i 

ko  my  robili,  to  my  poyinni  jednako  jeść  "  To  ten  chwop  rozu-  1 

miaw    co  ''oni  móyili    i  uśmiechaw  sic.    Żona  sia    go    pytawa:  | 

I, Z  cego  sie  ty  smiejes?**  Ji  przez  naleganie  żony  powiedziaw  ji 
Yszyćko,  ji  zachoroyaw.  Jak  juz  na  róyny  swomie  lezaw,  przysed  ' 

do  przytomności  ji  kazaw  sobie  zayować    kur;  jak  kary  yeswy,  ( 

kogut  sed  na  "ostatku,  stanąw  y  progu  ji  móyi:  ,.A  to^  to,  to^  tol  1 
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ja  jich  mam  siedem  a  poradisę  jem^  a  ty  jedny  babie  Bzełmienie 
poradzie?  veź  pavroza,  chwopie,  namoc  ve  rodzie  a  vybij  dobrze 
babie  plecyl"  Tak  "on  tak  zrobiuw^  babie  plecy  yyeharatawp  bo 
mu  tak  kogat  roiperBvadovaw.  Ji  piesek  vylaz  z  pod  etowu  ji 
poviedziaw  mu:  „Taką  biedę  mas,  a  ja  na  pieniądzach  lezę."  Po- 
śli  ™oba  pod  stów,  piesek  troskę  "odkopaw,  a  do  resty  cbwop,  ji 
nalaz  mawy  kociowek  s  pićniądzmi.  Za  to  pieniądze  kiipinw  so- 
bie konie,  jnz  kroyą  j  byckiem  nie  robiuw,  Kupiaw  zboża  la 
iiebie  ji  la  koni  i  przy°  odzie wkę.  A  za  to  mn  vąż  "o  yszyćkiem 
poviedziaw  ji  "o  pieniądzaeb^  ze  mu  na  zdradzie  nie  staw  ji  nie 
labinw  go,     Brzeziniaoy*  Zawil,  Akn,  1881,  IV,  465. 

23  L  O  Tatarach  (opow.  Dziewanowski  w  pcw.  Berdycz,) 
W  czasie  Jiapada  Tatarzy  uprowadzili  w  ńwiat  wiernego  Blugę 
Wasyla  i  sprzedali  go  jakiemoś  Turkowi  za  koninszego.  Pewne- 
go dnia  kazał  pan  koniuszemu  przygotować  konie,  bo  pojadą 
razem  w  step,  ^.A  trzeba  wiedzieć,  ie  przed  tym  kiedyś  Turek,  po- 
wróciwszy z  przejażdżki,  przywidzi  z  sobą  imija,  czerwone- 
go jak  żar,  i  kazał  go  ugotować  w  garnku.  Więc  Wasyl  go- 
tuje, woda  kipi,  a  szumowiny  wciąż  łyżką  zgartąje.  Już  się 
żmij  w  garnku  ugotował,  ale  W,  nie  w  ciemię  bity,  nim  go  po- 
dał panu,  sam  skosztował.  Nazajutrz  pojechali  w  step,  a  Wasj  1 
Bł  y  s  z  y  zdziwiony,  jak  zioła  i  krzewy  wszelakie  gad  a- 
ją  do  Turka. 

Toż  jedno  ziółko  mówi:  ^Weż  kwiatu  mego,  ususz  go  i  wrzuć 
w  źródło^  z  którego  twój  wróg  pije^  a  otrujesz  go." 

Drugie  zaś  mówi.,*.  Zdziwiony  był  Wasyl,  ale  milczy;  aŹ 
Jadą  dalej,  aż  jakieś  krzaczaste  zielsko  mówi  do  Tnrka:  ^^dchylt" 
A  Wasyl  się  zaśmiał  i  mówi  do  Turka:  „Panie,  odchylmy  to  zie- 
le/—„A  ty  jak  to  wiesz?"  zapytał  Turek,  wielkie  zrobiwszy  oczy, 
ale  wnet  (przypomniał  sobie,  że  W.  mógł  skosztować)  kazat  Wa- 
sylowi zbliżyć  się,  chuchnął  mn  siloie  tylko  w  usta.  Pojechali 
dalej,  ale  już  W,  nie  mógł  zasłyszeć  z  rozmowy  ziół. 

..^Skończyło  się  na  tym,  że  żmij  podstępnie  zadusił  we  śnie 
Wasylowi  żonę  i  dzieci  Zap.  ukr*  Kulik.  Zb.  w,  do  A.  kr,  III,  81, 


1    Król  wążóWt  korona,  skarby^  świętości, 

*232*  Pizy  Gnieźnie  była  dawniej  łąka  ku  stronie  od 
Czerniejewa^  Tam  zawsze  była  wielka  moc  wężów,  a  nawet  ich 
król  tana  przebywał.  Jeden  rzeisoicz^ek  wid^sial  tego  króla  wężów 


I 
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ze  złotą  na  łbie  koroną.  Położył  ten  rzeżniczek  białą  chustkę, 
a  król  złożył  na  nią  złotą  koronę.  Szeżniczek  czymprędzej  ją 
schwycił  i  dalej  zmykać  do  miasta.  Gdy  to  spostrzegł  król  wę- 
żów, zagwizdał;  a  wnet  sypn^o  sie  wężów  i  żm^,  że  aż  się 
ciemno  zrobiło.  Pognały  one  wszystkie  za  uciekającym  i  pędziły 
jak  szalone,  ale  rzeżniczek  leciał,  jakby  na  skrzydłach..  Już  co 
jeno  miały  go  węże  dopaść,  kiedy  przyleciał  do  domn  i  drzwi 
zatrzasnął  za  sobą.  Węże  długo  syczały,  aż  wreszcie  odeszły, 
A  tak  ubogi  rzeżniczek  pozyskał  złotą  koronę.  Klb.  Fozn.  XV| 
61. 

*233.  Na  GodulO;  górze  za  Cieszynem,  przebywa  z  łoto- 
głowice  (król  wężów).  Nikomu  nic  złego  nie  czyni,  jeżeli  go 
zostawiono  w  spokoju,  lecz  biada  temu,  kto  go  zaczepia. 

Złotogłowiec  nosi  na  głowie  koronę  ze  szczerego  złota  i  od 
czasu  do  czasu  schodzi  z  góry,  ażeby  się  wykąpać  w  srebrzy- 
stym potoku.  Przed  wstąpieniem  do  wody,  składa  koronę  na 
ziemię.  Jakiś  pastuszek  zobaczył  to,  podszedł  do  korony,  porwał 
ją  i  uciekł  czymprędzej.  Złotogłowiec  spostrzegł  tę  kradzież,  lecz 
udawał,  że  go  to  wcale  nie  obchodzi  i  spokojnie  kąpał  się  dalej. 

Po  kąpieli  wyszedł  z  wody,  zagwizdał  przeraźliwie,  że  gó- 
ry i  lasy  zabrzmiały.  Na  ten  świst  zgromadziło  sięjysiąc  wę* 
żów  i  jaszczurek  i  puściły  się  w  pogoń  ża  uciekającym  pastusz- 
kiem, a  na  czele  tej  zgrai  znajdował  się  złotogłowiec.  Jako 
straszna  nawałnica,  z  sykaniem  i  grzmotem,  prześladowały  te 
płazy  przestraszonego  pastuszka,  z  biedą  umykającego  przed 
takim  nieprzyjacielem.  Siły  go  opuszczały,  z  ostatnim  wysiłldem 
męczył  się,  ażeby  umknąć.  Już  go  doganiała  ta  zgraja;  on  aże^ 
by  się  ocalić,  rzucił  koronę  i  pobiegł  dalej.  To  pomogło,  bo  zło- 
togłowiec zatrzymał  się  razem  ze  swoją  armią,  podnió^  koronę, 
włożył  ją  na  głowę  i  wracał  spokojnie  do  swojej  góry,  a  służba 
jego  rozproszyła  się  na  wszystkie  strony.  Hoff,  Ciesz.  66. 

234.  Pewien  chłop  dowiedział  się,  że  tu-ól  wężów  ma 
złotą  koronę  i  postanowił  mu  ją  odebrać.  Korona  ta  leżała  przy 
królu  wężów,  a  strzegły  jej  znajdujące  się  wkoło  węże.  Czło- 
wiek, pragnący  zdobyć  koronę,  przygotował  sobie  trzy  konie 
i  puścił  się  w  drogę.  Przyjechawszy  na  miejsce,  ściął  królowi 
wężów  głowę,  i  siadłszy  na  konia,  począł  uciekać.  Węże,  strze- 
gące korony,  puściły  się  za  nim  w  pogoń.  Kiedy  go  już  doga- 
niały, uciekający,  zostawiwszy  im  na  łup  konia,  na  którym  sie- 
dział, przesiadł  się  na  drugiego  i  znów  pędził  dalej.  Po  jakimś 
czasie,  kiedy  go    znów  dopędzały  węże,    zostawił  im    drogiego 
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koni  aj  przesiadł  się  na  trzeciego,  na  którym  wreszcie  uciekł.  Na 
drugi  dzień^  powróciwszy  w  to  samo  miejsce,  gdzie  zabił  króla  wc- 
i6W;  znalazł  na  ziemi  leiącą  koronę^  nie  była  jaż  jednak  przez 
nikogo  strzeżoną,  i  zabrał  ją  bez  przeszkody,  Zd^  wiad,  do  A, 
kr.  XI,  48, 

235,  We  wnętrzu  ziemi  żyje  ogromny  wąż  zieamyj  cał- 
kiem biały*  Ma  on  na  swej  głowie  korona  ze  szczerego  złota* 
Ten  wąż  jest  królem  wszystkich  wężów.  Liczny  orszak  wężów 
nslngnje  mu,  (Borzęcin).  GnsL  173* 

236,  Jeśliby  kto  się  odważył  tę  koronę  wziąc^  to  albo 
go  węże  zjedzą,  albo  jeśli  zdoła  uciec  przed  niemi,  będzie  przez 
całe  życie  szczęśliwy.  (Bticyki),  GusL  173. 

237-  Pojechał  chłop  do  łasn  w  debry  i  ujrzał  dużo  węży- 
jeden  z  nich  miał  złotą  koronę.  Chłop  siadł  na  koń,  a  wziąw^szy 
widły  żelazne^  zdjął  niemi  koronę.  Węże  porwały  się  z  miejsca 
i  rzuciły  za  nim,  goniąc  go  aż  na  podwórze. 

238.  Tu  zsiadł  czymprędzej  z  konia  i  zamknął  się  w  iz- 
bie przed  pogonią  Na  podwórzu  tymczasem  wę£e  z  zemsty  zja^ 
dly  konia*  (Janów).  Gusi, 

*239,  Jeden  żołnierz,  jadąc  konno  lasem,  ujrzał  gromadę  wę- 
żów i  króla  pomiędzy  niemi;  chciał  mu  łeb  uciąć,  by  zabrać  ko- 
ronę, ale  go  węie  obstąpiły  i  tak  ścisnęły,  że  ledwo  z  koniem 
uciekł  przez  ich  zastępy;  jednak  później  %  ran  mu  zadanycłi 
umarł,  Kolb.  Krak.  III,  116, 

*240p  Inny  żołnierz  był  sssczęśliwszym,  bo  ma  się  udało 
podejść  węże,  i  zabiwszy  zręcznie  króla,  unieść  jego  koronę,  któ- 
ra bogactwem  wielkim  na  całe  życie  go  zaopatrzyła*  (Niektórzy 
utrzymują,  że  korona  ta  po  jego  śmierci  wróciła  znów  do  króla 
wężówj  czy  jego  następcy,  niewidzialnym  sposobem,  gdy  inni 
o  tej  okoliczności  zamilczają)*  Kolb    Kr.  III,  114, 

*241.  Węże  pilnują  skarbów  ukrytych  i  zwykle  razem 
gromadami  żyją*  Pomiędzy  niemi  jest  jeden-  co  ma  koroDę  na 
głowie;  ktoby  koronę  zdjął  z  jego  głowy,  to  będzie  wiedział 
myśli  wszystkich  ludzi  na  świecie,  navTet  myśli  wszystkich  ceaa- 
rzów  i  królów;  wtedy  także  można  dowiedzieć  się,  gdzie  są 
ukryte  skarby  i  posiąść  je;  trudno  to  jednak  chwycić  tę  koronę, 
o  wiele  trudniej  nawet  niż  zoależć  kwiat  paproci.  (Krynice,  Lu- 
beUkie)    Wisła  IV,  108. 

242*  Węże  odbywają  podróże  za  morze.  Który  z  nich 
wróci,  nie  doznawszy  w  drodze  przypadku^  może  być  wybrany 
na  króla-   jeżeli  się    spodobał  temu  wężowi^    który  już  króluje- 
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Natenczas  musi  staczaó  walkę  z  trzema  węiami;  leez  tak  się 
musi  bronić,  aby  nie  został  nigdzie  uszkodzony;  w  tym  bowiem 
wypadku  rzucają  się  na  niego  wszystkie  węże  i  zabijają  jako 
niezdolnego  na  króla.  Zostawszy  królem,  dostaje  koronę  i  berło. 
Koronę  kładzie  na  głowę  tylko  raz  na  św.  Krzyż.  Berło  trzyma, 
gdy  węże  odbywają  naradę,  jak  sobie  polepszyć  byt  wówczas, 
gdy  od  ludzi  są  mocno  prześladowane.  Chcący  dostać  korony 
musi  ją  wziąć  w  nocy  o  12-ej  godzinie,  ale  ostrożoicł  aby  ote 
obudził  straży,  boby  został  pożartym.  (Tłumacz).    Gust  173- 

243.  Król  wężów  jest  znany  poufale  Indowi  nkraińskie- 
mu,  chętnie  on  o  nim  mówi.  Połyskuje  on  złotą  koroną,  nie  od- 
powiada wprawdzie  jaskrawym,  majestatycznym  obrazom  Maha- 
baraty  albo  Ramajany,  bo  jest  sprowadzony  do  rozmiarów  na- 
szych małych  wężów  ukraińskich.  Nowosiels.  Ukr.  I,  15 L 


Erazm  Majewska 
(Dokoficz.  nastąpi). 


BAJKI 

według  opowiadi^aia 

Jana  Sabały  Krzeptowskiego  z  Kodoielisk* 


O  śmierzci. 

„Raz  seł  bud&rz  na  robotę  do  miasta,  a  niós  cieślice  i  Iwi- 
der,  i  stowarzysyła  sie  śnimjakasi  star4  baba,  a  wysoki  i  chu- 
da. On  zara  pozndł,  ze  to  je  śmierzó,  ale  nic  nie  pedziat,  ino  seł 
drogom,  ka  były  wirby  hrube,  dudlawe,  wzion  świder  i  wy wier- 
tał  dziurę  do  ty  wirby.— „A  co  bań  robis?"— „A  zaźryj,  to  obi- 
cys  co  robiem."— YHazła  w  dziurę.— „Nic  nie  widzem,"--aón  gśdi: 
„Ino  wliż  lepiP— wciągła  sie  het  z  nogami,  chłop  wzion  zakrzesał 
pilno  kołek  bukowy:— „kies  te  wlazła,  to  se  siedź!"  i  zabił  dziore. 
I  ludzie  bez  dłogi  cis  nie  marli,  zajaziło  sie  ludem  na  świecie,  ba 
jakoż  mieli  umiórśó,  kie  śmierzć  we  wirbie  zabitd?— Ale  i  ón  budirz 
zył  długie  casy,  dzieci  mu  porosły  i  wnęki,  sńm  ostał,  robić  ni 
móg,  kotwiło  mu  sie  na  świecie  i  prosił  Boga  o  śmięrzć,— Aie  vmi^ 
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■  rij-^e,  kie  ńmierzci  ni  mas,— hajl— Dopiró  se  zbicyl,  ze  śmierzij 

■  we  wirbie  zabito,  poseł  i  kolek  wyjon*— On  kcialj  coby  ona  go 
I  nipirwy  wziena,  ale  kie  śmierzć  wyjechała  z  wirby,  hnet  go 
I            oAmh,  i  brała  moc  ladzie   —  marli  tęgOj  —  aze  dopiró  przysła 

w  jedno  miejsce,  kany  bela  gaździna  ze  siedmior ma  dziećmi^  — 
ju2  te  matkie  biere^  a  dzieci  lament  robiom,  waieny  za  tom  mat- 
ko krzyc^ć  i  płakać.— Luto  ji  było  tyk  dzieci,— posła  ómierzćka 
Pana  Bogu  i  pojada:  „Jak  ja  te  matkie  bede  brać,  kie  te  dzieci 
tak  krzyeom,  lament  robiom  i  płacom!^*  —  A  Pan  Bóg,  nie  wielo 
myślęcy^  praek  śmierzć  w  pysk,  —  aze  przysiadła^  ba  ręka  boa- 
H  t^o  bije,— Tak  do  nij  Pan  Bóg:  „Hybaj  do  morza,  a  przy- 
niei  m!  skałkiel^^-^Zasła  do  morza,  obiśra,  ta  mała,  ta  wielga, — 
obrała  takom  jak  kurze  Jajko  i  poela  ku  PanuBogo  i  pokazuje, 
a  ón  ji  pojada:  „Weż  te  Bkałkie  a  gryź,  pokiel  ule  ozgry- 
zies,"-*Śiiiier2Ć  gryzie,  aze  żuchwy  zgrzypiom,  oscy  pila  zębami 
te  skałkie  na  połj^  a  bań  w  pośrzodkn  mały  brobdcek  sle  ruea. 
Pan  Bóg  gwarzy:  „Co  liań  widzia?"  —  ^^A  widzem  hrobścka,  co 
żywy  je,"— Dopiró  do  nij  Pan  Bóg  pojadi  tak:  „Jako  o  tym 
brobaeku  wićm,  tak  i  o  tyk  eiórotak  dobrze  wiem,  —  te  dzieci 
by  aje  przy  matee  zwilcyly  —  i  dla  tegom  Imierzć  na  nio  po- 
ilał "— I  posła  śmierzć  i  wziena  ono  matkie,*' 


1 


O  świni  i  o  chłopie. 

j,Kie  Pan  Bóg  zycie  ozdawał  ludziom  i  aytkiema  stworze- 
m,  to  kciał  świnia  (przepytnjem),  dać  nadługse  zyciCp  —  Świnia 
przyślą  i  dziękuj  e,  co  ona  nie  stoi  o  długie  zycie,  ba  kce  krót- 
kie a  dobre,  —  Pan  Bóg  ji  Bie  nie  sprociwił,  a  wzion  i  dał  to 
dbgie  zycie  cbłopu.  I  cbłop  do  dziiSka  to  świóakie  zycie  doży- 
wa, co  go  świnia  nie  kciała^  ino  cboókio  na  starość,  kie  robić 
nie  może*- a  bieda  go  bije^  to  tyj  świni  zawidzi^  co  krótse  zycie 
ma,  ba  nic  takie  twarde  jako  jego." 


O  świętym  Piętrze. 

„Drzewi,  kie  Pan  Jezus  zył  jeace  na  świecie,  a  wiera  ón 
iizdy  biódy  kciał  wyznać,  to  chodzili  se  wraz  ze  świętym  Pie- 
^^oł  po  ludziaky  wrzekomo  ubogie  dziadki,  po  pytaniu.  I  zaśli 
^  jedsy  chałupy,  co  im  dał  gazda  baranka*  ,^No,  apraw-zCj  Pie- 
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trze,  baranka  i  uwarz,  cobykmy  sie  pożywili,  a  ja  zatela  wyade 
na  brzyzek  i  uspozićram  se  po  świecie."  I  wysel  Pan  Jezus  do 
pola,  a  mój  Pieter  sprawił  baranka,  ale  warzęcy,  plucka  ś  niego 
i  sćrce  zjdd.— Wraca  Pan  Jczas,  połednina  gotowa:— „A  kaź  aom. 
Piętrze,  płuca  i  sćrce  z  baranka?"  Święty  Pieter  pada:  „Ni  miał 
ik,  Panie."— Pan  Jezus  nic  sie  nie  obezwał,  pojedli  se  oba  i  po- 
śli.—  Idom  bez  pola  i  idom,  i  co  sie  nie  zrobićło,  Pan  Jezus  na* 
seł  skarb,  moc  bćłapiniędzy  i  zółtyk  i  biiłyk  i  pojadi  se:  „Trza 
sie  ndm  podzielić/  schylił  sie  i  ozgarnon  piniądze  na  trzy  kup- 
ki,-a  święty  Pieter  gdda:— „Nas  dwók,  Panie,  jakoż  będzie,  la 
kogóż  trzecia  kupka?*'— „A  la  tego,  co  zjad plucka  isćrcezba-r 
ranka."  Dopiró  Pietrzątko,  niżli  pirwy  prził,  to  wzion  sie  hnet 
przyznając,  ze  to  on  zjśd  plucka  i  sórce,  a  Pan  Jezus  kazał  mu 
se  wziąć  obie  kupki  z  ónego  skarbu,  a  sAm  wzion  jednom, 
i  ościskał  jom  ręcami  na  sytkie  strony  świata,  zaś  święty  Pie- 
ter zagrzób  swoje  do  ziemi  i  jesce  wantom  przyłożył.  —  I  pośli 
oba  dalij,  i  tak  do  dziśka,  ino  jedna  cęść  skdrbów  chodzi  po- 
między ludzi,  ta,  co  jom  Pan  Jezus  ościskdł,  a  te  Piętrowe  obie 
kupki,  wse  w  ziemi  siedzom." 


O  wilku. 

„Kie  Pan  Bóg  ozdawił  wyżywienie  sytkiemu  stworzeniu, 
to  sie  wilk  nabarzy  dokładśł,  cym  ón  będzie  zyŁ-Pan  Bóg  mu 
pojada:  „Bedzies  orił,  bedzies  siił../>  a  wilk  gwarzy:  „A  tera  be- 
de  j4dP'  -  „O  ni,  mój  wilku,  pirwy  będzie  rosło,  dopiró  żrale 
skosis..."  a  wilksnowa:  „A  tera  bede  jAd!«-„0  ni,  trz*  pirwy 
snopy  powrósłem  wiązać,  susyć,  trza  wozić  do  sopy..,«  Wilk 
krzycy:  „A  tera  bede  jśdP-„0  ni!  pirwy  musis  młócić,  a  po- 
te  we  młynie  zboże  mlćć..*'  Wilk  ni  móg  sie  dockać  końca,  kie 
go  będzie  jid,  i  pojada  Panu  Bogu,  ze  on  takiego  życia  nie 
fce.-„No,  kie  nie  fces,"  gwarzy  Pan  Bóg-„to  idź,  pasie  sie  han 
kobyła  ze  źrebięciem,  to  juz  te  kobyłę  zjćs.*^  -  Idzie  wilk  ku 
nij,  źrebię  fuk  pod  kobyłę,  kobyła  ze  zębami  do  wilka,  kie  sie 
zaś  ze  zadku  obrócił,  to  kobyła  zadkiem  rzezała,  ze  ni  móg 
rady  dać,  i  poseł  ku  Panu  Bogu  i  pojada  ze  on  kobyle  nijak 
rady  me  może  dać.  ^  „Ha,  kie  nie  mozes,"  gwarzy  Pan  Bóg: 
— „widzis  hań,  na  młace,  pasie  sie  baran  tęgi,  pudzieg  i  tego 
barana  zjćs/'  —  Dobrze  nie  bardzo,  idzie  wilk  ku  temu  ba- 
ranowi   i  gid4:     „No,   baranie,   mnie    Pan  Bóg     takie   prawo 
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wydal,  cobyk  tobie  zjad,"  —Ha!  kie  boski  wyrok  taki,  to 
darmo,  baran  ete  temu  nie  sprociwił,  ale  do  wilka  w  proż- 
by  —  i  pytd  go  bar-zo  piknie:  „O  mój  wilcasku,  o  mój  bra- 
cisku,  nie  jedz^ze  mnie  tak  potrosce,  eheba  pndzies  do  brzjzkn, 
sapres  sie  doń  zadkiem,  ozedres  garło,  to  ja  całkiem  do  tobie 
bipneJ'  Wilk  poseł,  zapar  sie  zadkiem  do  brzyzka^  ozdar  kufę, 
baran  ozegnal  sie,  ze  jnz  do  niego  skoey--bahl— bechnon  wilka 
rogami  telo,  ze  sie  nie  ocknon  aze  za  dwie  godziny,—  a  zacym 
wilk  spał,  to  baran  nciuk  i  skrył  sie.  —  Wilk  sie  ob&cył,  ozpa- 
trzoje  sie,  barana  ni  mis  nikany,  dopiró  se  siad  na  zadek, 
a  kręei  łbem  i  mrucy  sam  do  sobie: — „Cym  go  zjad,  cym  gonie 
zjad?*' — i  tak  se  nmyślił,  ze  go  chóba  zjid:— ,,bo  jd,  cy  jóm,  cy 
nie  jlm^  to  na  cco  nie  r&d  śpiem/* 

O  Maciusiu  i  o  Kubusiu. 

j^MacioB  z  Kubusiem  radzili  se,  kieby  to  dobrze  zyć,  a  nic 
nie  robić,  — Maciuś  pojada:  „Wis  ty  co,  Knbnś,  pnde  ja  wysy 
cbałnpy  kole  drogi,  wybiorem  dziurę  w  zagonie  i  włożymy  ha6 
nogi,  to  bedom  ludzie  myślić,  co  nóg  ni  mdmy  i  wracajęcy  s  jar- 
marku bedom  nam  dawa(.  „No  jużci  wybrali  te  dziurę  i  wło/yli 
w  niom  nogi^  ze  nóg  ni  majom  i  dopiró  siedzom  jako  ubogie 
dziady.— Napirwsy  ee!  drogom  s  tego  jarmarku  jakisi  hruby  gaz- 
da, w  cuae,  kapelus  na  nim  pikny  z  kostkami,  kićrpce  na  no- 
gach orawskie,  i  niós  se  pod  pazuchom  kukiełkę  i  spyrki  kęs.  — 
Dopiró  gada  Kubuś  do  Maciusia:  —  „Śpiewajmyz  przecie  jakom 
piosnecke,  to  on  nam  da  tyj  spyrki  i  kukiełki/*  I  zbdcyli  piosnecke 
i  śpiwajom; 

,,0j  cf  o  wiek  a,  cłowieku,   co   za  wytrwanie  mds, 
Kukiełkę  ze  spyrkom  jis,  a  ubogiemu  nie  dis!^^ 

Przyseł  chłop  ku  nim,  odkroił  kukiełki  i  spyrki  po  kęsie  i  dal 
jednemu  i  drugiemil,— ,,Widzis"— gida  Maciuś,— „nie  pojadał  ja 
ci,  bedom  dawać,  bedziem  zyć,  a  nic  nie  robić?*'  No  dobrze,  ten 
jnz  odeaeł,  siedzom  jesce — a  tu  sie  wiezie  pitn  ćtyrma  końmi  na 
kociu,  kocis  z  przodku^  dwók  hajduków  na  zadku.  —  Kubuś  sie 
przewyrtnon  do  góry  garłem,  ze  umar,  a  Maciuś  zaś  śpiewa 
nad  oim: 

^^Jedzle  ci  bań    ksiąze  panie,  ksiąze  panie, 

W  kiesoDce  se  dłubie. 

Jak  ci  co  wydłubie, 

3chovńa  se,  Jakóbie.** 
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Przyj eehiił  ku  nim:— „A  co  han  tak  lameńcis?"—  Madnii  pojada: 
^0— brat  mi  tys  nmdr,  ba  ni  mkm  go  za  co  pochować."  Pan 
sięgnon  do  kiesonki  i  ani  zazićr&ł,  cy  był  biały,  cy  cerwouy, 
kielo  nabrał  piniendzy  do  g&rzci,  porucił  im  i  o&kazuje;  „Na— 
a  pochow4jze  go  wartko,  coby  baw  przy  drodze  nie  śmierdziśłP 
I  jedzie  daJijy  ale  p&n  miał  w  kocia  okienko  na  zadka,  wjżre — 
a  bań  żywy  i  nmarty,  oba  goniom  i  zbirajom  te  piniondze.  — 
Erzjknon  p&n  na  kocisa:  „Stój!**  a  na  hajduka:  „Bier  palice  i  rznij 
tym  hancfatom,  ze  skóry  na  nik  pnkały  l>edom|  co  óni  ze  ńwiata 
kpiom!'^— Dopiró  hajdak  leci  z  palicom  —  a  oni  myśleli,  co  im 
jesce  piniendzy  niesie,  więc:  „Śpiwajmyz,  śpiwajmyz!" 

„Nie  było  to  ksiąze  panie,  kBiąze  panie, 
A  był  to  syn  boży,  syn  boży, 
Jesce  n&m  mało  d&ł, 
Jesce  n&m  przyłoży.*' 

Kie  przyleciał  hajdak  ka  nim,  kie  wzion  przykład&ć;  to  na  dzia- 
dak  skóry  pnkały,  tak  rzezał  palicom,  aze  zagony  przeskako- 
wali— a  do  dzinry  nie  śli  wiccy." 


O  djabie. 

,jHył  taki  bidny  chłop  na  polanie,  no  joźci  zwidziała  mu 
Bie  dziewka,  ożenił  sie  i  gazdowali  tys  ta  wraz,  jako  mogli.  — 
A  miał  obdolno  od  chałapy,  po  pod  brzyzek,  stajanecko  pola, 
ziemia  iiicego,  ino  do  cienia,  to  choć  co  wsiejes,  wartko  nie 
zeżre,  WsiAł  tys  cliłop  wiesnom  w  ono  pole  jarca.  „A  idź-ze,*' 
pojada  baba, —„i  zażryj  na  ón  jarzec,  cy  zeseł?"  —  Chłop  baby 
usłuchnon,  idzie  ka  jarcowi,  a  bań  golańka  rola,  dziwaśkany 
jarcyk  sie  zieleni,  —  ozpajedził  sie  chłop,  zaklon  brzyćko:  „Bier 
djabii  taki  jarzec!**  i  jnze  nań  i  zazićrać  nie  kci&ł.  -  A  za  tela 
słonko  piknie  grzało,  desce  przepadowały,  jarzec  sie  otawił,  ka 
jakie  ziarnecko  poschodziło  sytko,  zagony  sie  zazieleniły  kleby 
parzyć,  co  nie  daj  Boże  lepi.  —  Jesieniom  idzie  cUop  bez  pole, 
cud  boskil  jarzec  w  pas,  kłóski  nabite,  źrałe,— hybaj  do  chała- 
py, „na -raty  kosić!*' — Kosę  se  przyryktował,  wybrasił,  wzion  do 
g&rzcif  ino  raz  zacion  do  jarca,  a  djabół  łap  za  kosę. — „Mój  ja- 
rzeel*'— „Nie  twój!"— djabół  gwarzy:  „kies  mi  go  sim  dił— bi- 
cya?'*-'„Nie  prawda!**— chłop  snowa  kce  kosić,  djabół  sie  daier- 
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Przedmowa  do  pierwszego  wydania. 

2bidr  nm^jazj  ludowych  podau  zabobonnych  a  Masarów  wca* 
le  nie  zoa  nroszczeii  do  tego,  ażeby  go  uważano  sa  wyczerpiyący;  po- 
winianby  wszakże  budzić  pewne  zainteresowanie  jako  przyczynek  do 
ibiordw  tego    rodzaju  wogóie    i  jako  podstawa    do  dalszych  bada6« 


*)  Podając  w  WUle  przekład  dzieła  Toppena,  spełniamy  nie- 
wykonany zamiar  O.  Kolberga  i,  zdaje  się  nam,  oddajemy  ptawdzi* 
wą  Bsłogę    czytelnikom.    Wspomniany    ludoznawca    nasz  tak  mówi 

Wi^ia  f.   FI  ««»,  1  10 


1 


2y  za  kosę,  nie  pusca.  „Jakoż  będzie?"— Djabół  gada:  „Stdwmy 
eiCj    ftórj  z  nas  jutro  na  świtanie,    na  wymyśnićjsój  kobyle  do 
jarcu  przyj adzie,  tego  jarzec." — Ha— z  djabłe  niepeć!  wraci  chłop 
id  chałupy,  kie  se  wspomni  o  jarcu,  to  mu  płacki  w  ocak    sta- 
jomj  dobrze  ee  łeb  uie  oskubie:  —  „Taki  przepikny,  źralutki  ja- 
nec,  sam  go  djabłu  oddałeml^  —  Baba  go  widzi  w  teli  żałobie, 
jtiKci  eie  pyti:  „Takiś  nie  bywńł,  zjeć  mi  sie  przyzndj,  coś  uro- 
bił?"    ^E~  głupia,  choó  ci  przyznśm,    pyskie  me  nie  zratujes!*  3 
Ale  baba  nie  popuściła:  „Przecie  powićdz,  ino  sieprzyznśj!**  Chłop                               i 
ozpowiedział  od  krają  sytko— a  baba  pojada:     „Juz  j4  ci  pora-  i 
iitj  ino  sie  me  bój."— Chłop  nie  wierzy:  „Scotwa  ta  babo  dja-                               ,i 
bła  przedoles!"— a  baba  swoje:  „Ino  sienie  bój!^— „Cóześ  namyś-                               i 
lUa?-^ — ,,A  no,  oze wlekę  sie  het  do  naga,  ziemi  sie  hyce  pazdu-  | 
rami,  okracys  mi  grzybiet    i  pojedzies    wrzekomo  na  kobyle  do                               •■ 
jarca/*— Pośli  spać*    Baniućko,  ino  ze    namienialo    na  świtanie,  ' 
djabół  sie  wyrychlit  do  jarca,  jużci  pewny  ze  wygrA,  kobyła  pod 
nim,  ka  jaki    kwiatek,  cy   cćrwony,  cy    zielony,   c&łkiem   brze- 
ziasta,  taka  wymyśoa  co  cud.— A  tu  chłop   jedzie  na  babie,  po 
leku,  zbliża  sią — djabót  ocy  wywaluje,  jak  wół  na  nowe  wrota, 
i  jeace  zdała  woła:     „E,  chłopie,  przebrałeś   me,  takim    kobyły 
jako  twoja  nie  widział, — ogon   przy  łbie,  grzywa  przy  rzyci  na 
dttie  strony,  pazdury  ma  nie  kopyta,— twój  jarzecl" 

Zapisał  Bronisław  Dembowski, 
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Już  i  na  Macurach  podania  ludowe  zaczynają  się  zacierać,  jakkol^ 
wiek  tu  są  bardziej  jeszcze  żywotne  nii  gdzieindziej;  wielki  tedy  już 
c£aB  zająć  się  utrwaleniem  ich  i  ocaleniem  od  zguby  za  pomocą 
pisma.  Pożądaną  byłoby  rzeczą,  iżby  zwłaszcza  osoby,  znajdujące  się 
w  bardziej  przyjaznych  warunkach  od  autora  tej  pracy,  ludzie, 
w  których  łączy  się  interes  naukowy  z  gruntowną  znajomoicią  języ- 
ka polskiego  i  narzecza  mazurskiego^  po^jęłj  ^^i  bardziej  szczegóło- 
wych i  rozległych  badań  w  tyra  kierunku  i  owoce  swych  usiłowań 
także   ogłosiły. 

Nazwa  Mazury  używa  się  w  rozmaitych  znaczeniach;  ćciślej 
o2Dacza  ona  tylko  położone  na  wschód  od  Szczytnowskiego  powiaty 
z  ludnością  polską;  w  sensie  jednak  rozleglejszym  oznacza  ona  tak- 
że powiaty  górnej  części  regencji  Królewieckiej.  W  tym  właśnie 
bardziej  rozległym  znaczeniu  używamy  tu  tej  nazwy,  gdyż  niżej  po« 
dany  materjał  w  znacznej  części  był  zebrany  w  tych  mianowicie 
powiatach.  Bądź  co  bądź  jednak,  i  z  tamtych  bardziej  ku  wschodowi 


w  referacie  o  książce  TSppena  (w  Bihljotece  Warszaw.  1868,  t.  U, 
Btr.  331):  „Dzieło  to  zamierzam  w  przyszłości  podać  w  przekładzie 
polskim  i  uzupełnić  je  wielu  pozyskać  się  jeszcze  z  tamtych  stron 
mogącemi  nabytkami,  a  nadto  pomnożyć  pieśniami  mazurskiemi  przez 
L  p.  Oizewjusza  w  okolicy  Ostrodu  zebranemi  i  przesłanemi  w  rę- 
kopisie K.  W.  Wójcickiemu,  który  nie  wahał  się  mi  go  powierzyć. 
Pomimo  obfitości  materjału,  zawartego  w  tym  rękopisie,  dający  się 
w  nim  przecież  uczuwać  brak  stosownej  do  każdej  pieśni  melodjt, 
wzywać  się  mnie  zdaje  do  odbycia  oddzielnej  w  tamte  okolice  po- 
dróży, w  interesie  muzyki  zarówno,  jak  i  etnografji/^  I  dalej  (str. 
332):  ;,Uznając  wielką  p.  Toppena  zasługę,  niemała  mu  się  i  z  na- 
szej strony  należy  wdzięczność,  że  w  imię  nauki,  wyręczając  nas, 
obeznał  nas  z  zapomnianym  tym  ludem  i  nie  szczędził  trudu  nad 
wydobyciem  ukrytych  w  jego  łonie  skarbów  duchowych.**  Od  czasu, 
jjdy  O.  Kolberg  to  pisał,  zjawiło  się  nie  mało  prac  o  Mazurach 
(wspomnimy  dziełko  W.  Kętrzyńskiego  i  liczne  artykuły  w  WUU^ 
pamiętniku  Fizjograficznym  i  innych  czasopismach);  znakomitym  ich  do- 
pi^łnieniem  stanie  się,  nie  wątpimy,  przetłumaczenie  całości  dzieła 
M,  Toppena,  które  w  ciągu  roku  bieżącego  Wisła  pomieści.  Tytuł 
jego  brzmi  w  oryginale:  Aherglauhen  aus  Maswen,  mit  einem  Anhange^ 
cnlhaltend  Masurische  Sagen  und  Mdhrchen,  Wyd«  2'-ie,  pomnożone  lic£- 
nemi  przyczynkanu  i  dodatkiem.  Odańsk  1867,  str.  168  w  8-ce. 
Autor  ogłosił  również  r.  1870  dzieje  Mazur  p.  n.  Oeschichte  Mam- 
rtns^  ein  Beitrag  zur  preussischen  Landes-  und  Kulturgeschichte,  nach 
gedruckten  und  ungedruekteu  Quellen,  Odańsk,  str.  571  w  8-c6< 
W  przypiskach  zwracamy  uwagę  na  usterki,  wynikające  z  niedośó 
dokładnej  u  autora  znajomości  języka  Mazurów;  w  tekście  spoty-* 
kane  wyrazy  polskie  poprawialiśmy  według  innych  o  Mazurach 
ogłoszonych  przyczynków.  Cała  rzecz  wyjdzie  w  osobnej  odbitce^ 
w  roku  przyszłym. 
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pOBUui^tycb  okolic  mamy  nader  coony  materj&T*,  róiaica  zaś  pomię- 
dzy podaDiflmi  lucJowemi  tych  i  tamtych  okolic  da  b\^  tylko  zauwa- 
lyć  w  podrzędnych  szczegółach. 

Wyzyskaliśmy  tu  niektóre  etareze  pisma  o  zwyczajach  i  wyob- 
r&źeoiach     staropogaiiskich    albo  z  czasów  jeszcze    po^ań^kich  prze- 
chowany cli,  jakkotwick  w  niewielu    zaledwie  miejscach,  i  to  jedynie 
w  ceiii  nawiązania  węzłów   pomiędzy  teraźniejszością    a  przeszłością, 
awzględniamy  takie  najstarsze  pisma^  jnk    kroniki  Szymona  Omnana, 
Lnkasza  Dawida    albo  pisma  Jana  Meletiusa  i  Hieronima  Meletinsa^ 
w  których  znajdnjemy  tak  wyczerpujące  wiadomości  o  tym,  co  prze- 
trwało z  pogafiatwa  w  PruBiećb  w  wieka  XVL  Sprawozdawca  pozwala 
e^bie  powoUd  się    na  swoją    rozprawę,  skreśloną  przed    dwudziesta 
laty  i  drukowaną  w  Ncuc  Preussischi  PratńfizialblUtta-  W  r,  1846,  tom 
Hj  o  ostatnich  śtadacb  pogaństwa  w  Prasiech*);  rzecz   niniejsza  mo- 
że być  poniekąd    nwaiana    za  dalszy    ciąg  tamtej  rozprawy,     Nato* 
miast  praca  Pisanskiego    Vim  emy«n  Uaherbłeihieln  d^is  thidcnihums  und 
PahjauhnTnff  Ogłoszona    przed  sta  przeszła  laty    w   WOchertf liche  Konigs^ 
htryischt   Frag  und  Anzeif/unysntichrichUn  w  r,  1756^  nr,  21 — 25,     obec- 
Dle  bardzo     rzadka,    starannie    była     wyzyskana    i  materjał  jej  po- 
równany-    Co  prawda,    Piaański  nio  samych    tylko  Mazurów  ma  na 
wjględzfe,  jak  to  widać  z  niektórych  szczegółów    w  jego  opisie;  ale 
nie  niega    wątpliwości,    źe  przedeWfZystkim    chodzi  mu  o  Mazurów. 
Pisaiiski  sam  był  rodowitym  Mazurem^  a  za  tym    szczególDie  na  Ma- 
zDracJi  pu;!naf  le  zabobony,  pochodzące  z  czasów  jeszcze  pogańskich; 
jtrzy  spo&obno^cl    zresztą   wyraźnie     wskazuje    tę     okolicę     i  w  in- 
nych takie  pismach  swoich  składa  dowody,    że  nie  brak  mn  zmysłu 
do  podań  ludowych  mazurskich,  ze  go  one  interesują,  jak  wogóie  jest 
on  bodaj  jedynjm  pisarzem,  który  zrohii  coś  zasługującego  na  uwa- 
gę dla  znawstwa  przeszłości  tego  plemienia.  Pozostaje  tylko  zazna* 
czyć  jeszcze  zpośród  źródeł ,  z  których  tu  korzystaliśmy,  pracę  E.  G. 
Hintza,  opartą  na  urzędowych  doniesieniach  pastorów  ewangielickich 
i  bardzo  w  treść  obfitą  p,  t.  Die  alte  guU  Situ  m  Alipreimcn    {Króle- 
wiec, 1862,  8-ka),  a  takie  bardzo  zajmujący  artykuł:   Fan  KunigBlerg 
nack  Freusiischen  E\^tau  und  Mazur  en  w   odcinku  Konigsberger  Ihwtungsche 
Zeiiung  (rok  18C5,  nr.  302  i  1866,  nr.  1,  2,  6—9).  Wreszcie  luźne 
notatki  zapożyczamy  z  innych  także  pisarzy,  którzy  będą  wymienie- 
ni na  właściwym  miejsca. 

Wydało  się  nam  rzeczą  stosowną  skreślić  w  formie  wstępu 
rzut  oka  na  £yeie  kościelne  Mazurów.  W  dalszym  zaś  ciągu  w  czte- 
rech rozdziałach,  na  które  dzieli  się  praca  nasza,  mówimy:  1,  o  si- 
lach demonicznych;  2,  o  czara  cli  i  zamawlaniach;  3,  o  wróioniu  i  ka- 
lendarzu; 4,  o  zabobonach;  mających  związek  z  rozmaitemi  okoliczno- 


«)  Świeżo  ten  sam  przedmiot  opracował  profesor  dn  J-  Ben- 
der w  artykule  Zw  nltprcusgUehen  Mytkolotjic  und  SktengcschkhUf  za- 
mieszczoDjm    w  AUpreusmche  MonaUchryt    w  latacb  ltiG5  i   1867« 
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j^ciami  ijciowemi,  szczególnie  zaś  z  chrztem,  weselem,  gospodarstwem 

i  śmterci^.  W  tym  ostatnim    takie  rozdziale    nie  wypadało  pominąć 

ogólnego  oplaa  obchodów  weselnych,  iniwiarskich   i  pogrzebowych. 

Olsztynek,  17  maja  1866.  Dr.  M,  Toeppen. 


Przedmowa  do  dru^le^o  wydania, 

Wiadomości  o  zabobonnych  wierzeniach  Mazurów  udało  mi  się 
w  tym  drogim  wydania  pomnożyć  licznemi  dodatkami.  Zawdzięczam 
je  pr2edews2y8tkim  panom  duchownym  i  nauczycielom,  a  takie  kilku 
obywatelom  na  Mazurach,  jak  również  paniom  należącym  do  sfer 
wymienionych.  I  w  pierwszym  ju2  wydaniu  tego  dziełka  takie  ko- 
rzystałem z  ich  uprzejmej  gotowości.  Winienem  tu  takie  złożyć 
szczere  podziękowanie,  za  nadesłane  mi  z  własnego  popędu  materja* 
ły»  wielu  nauczycielom,  których  osobiście  poznać  nie  miałem  spo- 
BobnoścK 

Pomnażając  to  wydanie  dodatkiem,  który  zawiera  klechdy 
I  baśnie,  w  zupełności  zdaję  sobie  sprawę  z  tego,  że  dodatek  ten 
musi  posiadać  większe  jeszcze  braki,  nii  samo  dziełko;  dodaje 
mi  wszakże  otuchy  nadzieja  i  gorące  zarazem  życzenie,  iżby  praca 
ta  zachęciła  innych,  którzy  dobrze  władają  mową  Mazurów  i  w  bliż* 
azej  pozostają  styczności  z  różnemi  warstwami  ludności  na  Mazurach, 
gdzie  klechdy  te  przechodzą  z  ust  do  ust,  do  ogłoszenia  czegoś 
lepszego  i  bardziej  wyczerpującego. 

Go  filę  tyczy  klechd,  Mazury  niedostatecznie  są  uwzględnione 
w  znanym  i  cennym  zbiorze  von  Tettaua  i  Temmego  Volks$agen  von 
Ox(pietJS3en^  Zkmien  und  Wesłpreussen  (Berlin  1837).  Wszakże  od  chwill 
zjawienia  się  tego  dzieła,  tu  i  owdzie  ogłoszono  drukiem  pewną 
ilość  Mnyeb  klechd  mazurskich.  Zebrałem  je  tedy  i  pomnożyłem 
jCBzcza  kilku  zaczerpniętemi  z  ust  ludu. 

Co  znów  do  baśni,  mogę  ich  podać  małą  tylko  próbkę.  Baśfi 
wiele  traci  przez  sam  przekład.  Nadto,  jeżeli  trudno  znaleźć  dobre- 
go opowiadacza^  to  o  wiele  trudniej  spotkać  jednocześnie  dobrego 
opowiadacza  i  zdolnego  tłumacza;  skoro  zaś  wezmą  się  wspólnemi 
Biłamf^  opuwladacz,  tłumacz  i  sprawozdawca  do  tak  subtelnej  rzeczy, 
jak  baśii,  łacno  może  zniknąć  niezbędna  w  traktowaniu  tej  materji 
wolność  od  wszelkich  uprzedzeń.  Byłem  przeto  zmuszony  prawie  wy- 
łącznie poprzestać  na  ogłoszeniu  tu  tych  tylko  baśni,  które  inni  pod- 
słuchali dJa  mnie  i  łaskawie  mi  ich  udzielili  w  przekładzie  niemiec* 
kim.  Pośród  baśni,  do  których  posiadania  przyszedłem  tym  sposo- 
bem, znalazła  się  pewna  ilość  oczywistych  przeróbek  znanych  baśai 
niemieckicb,  głównie  ze  zbioru  Grimma,  w  części  płyciej  tylko  po- 
jętych, w  częaci  zaś  treściwiej  jedynie  oddanych;  wolałem  je  tedy 
pominąć.  W  tych,  które  podaję,  czytelnik  rozpozna  także  niektóre 
rysy  znane  z  baśni  niemieckich,  ale  bo  też  niewątpliwie  skarbiec  baś- 
ni jest  dobrem  wspólnym  szczepów  pokrewnych,  wobec  czego  zgod- 
ność ta  rysów  pojedynczych  wcale    nie  może    być  uznana  za  powód 
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do&tateczDy  do  o J rzucenia  odnośnych  baynu  Czytelnik  bardzo  łatwo 
doitrzeie  tu  pewne  rysy  oryginalne^  a  tiikża  nie  njdzie  jego  baczno- 
ici  tak  znamienna  u  Mazurów  skłonność  do  wprowadzania  do  baś- 
ni Bwoich  pierwiastku  kościełnego, 

Olsztynek,  25  maja    1867.  J)r,  M.  Toeppcn. 


WSTĘP. 
Bznt  oka  na  życie  kościelne  Maznrów. 

Stosunki  kościelne  na  Mazurach  i  wogóle  w  polakich  oko- 
licach Prus  posiadają  wiele  rysów  azczególnycb.  Mieszkańcy 
tych  okolic  bez  wyjątku  prawie  sa  wyznania  ewangielicktego, 
gdy  tymczasem  ich  współ  plemieAcy  w  Polsee  i  na  Warmji  są 
gerliwemi  katolikami.  Słyną  oni  bardzo  ze  swego  religijnego 
naposobienia.  Wszyscy  to  przyznają,"  że  pilnie  uczęszczają  do  ko- 
ściołów, że  gorliwie  biorą  udział  we  wszelkich  praktykach  ko- 
ścielnych, że  starannie  obserwują  ceremonje  kościelne.  I  w  rze- 
czy samej,  służba  hoża  u  Mazurów  posiada  rysy  swoje,  które 
wielce  pociągają  kn  sobiei  a  nawet  sprawiają  podniosłe  wra- 
ienie- 

W  BEder  pouczającym  artykule  „Polacy  ewangielicy  w  Pań- 
stwie Fruskiem'*  ("W  piimie  ^va?igeiiscĄes  /ahróuchf  wydawanym 
przez  głównego  kaznodzieję  wojskowego  Borcka  w  Poznaniu, 
rocznik  V)  czytamy,  że  na  Mazurach  objawia  się  naiwność  i  szcze- 
rość poczucia  religijnego,  których  brak  zupełny  u  Niemców, 
z  usposobienia  zimniejszych  i  do  refleksji  skłonnych.  Więc  też  ży- 
cie Mazura,  wobec  tego,  że  lud  ten  pozostaje  zdała  od  wielkich 
ognisk  świata,  istotnie  zasadza  się  na  poglądzie  religijnym^  po- 
karm swój  czerpało  ono  dotąd  prawie  wyłącznie  z  Biblji,  ze 
śpiewnika,  z  katechizmu,  z  żywego  słowa  kaznodziei  i  z  wielce 
rozpowgzechnioDego  zbioru  kazań  Dombrowskiego.  Wszędzie 
widzimy  zapełnione  świątynie,  w  nich  zaś  zapal,  pobożności 
wrażliwość  na  słowa  nauki,  czego  nie  spotykamy  w  gminach 
niemieckich,  A  przytym  zamiłowanie  do  śpiewu,  tak,  iż  pobożni, 
skoro  tylko  wejdą  do  kościoła,  nie  czekając  wcale  służby  bożej, 
zaczynają  już  śpiewać.  Potym  cala  gmina  śpiewa  odpowiedzią 
litut^ę,  na  głos  powtarza  wyznanie  wiary,  pada  na  klęczki  pod- 
czas yj  Ojczenasz^  i  przyjmuje  z  ust  kapłana  słowa  ustawy  sakra* 
mentalnej  i  błogosławieństwo  końcowe,  śpiewając  jednocześnie. 
Wszystko  to   nacechowane  życiem,    wszędzie   obok  wrażliwości 
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zachoTfanie  się  czynne.  Z  tego  samego  artykniu  niewtajemni- 
czony czytelnik  poznaje  w  ich  właściwym  charakterze  polskie 
pieśni  narodowe,  w  których  „wiernie  odzwierciadlają  się  zasad- 
nicze rysy  charakteru  narodowego:  ta  wesoła  nieprzymuszona 
nuta,  nietyle  potrącająca  tematy  potępienia,  ile  raczej  zbawienia 
rodzaju  ludzkiego,  to  dumne  wynoszenie  i  obrazowanie  Królestwa 
Chrystusowego,  to  wojownicze  upodobanie  w  walce  Pana  z  dja- 
błem  i  zwycięztwie^nad  tym  ostatnim,  wreszcie  ta  pełna  radości 
duma,  z  jaką  się  wysławia  wspólne  panowanie  i  rządzenie  zba- 
wionych, obok  Boga  i  Chrystusa  w  chwale  wieczystej,  która  bę^ 
dzie  udziałem  zarówno  ubogiego  chłopa  i  mieszczanina,  jak 
szlachcica.***) 

Jest  to  zupełnie  słuszne  zdanie,  ie,  aby  zrozumieć  słuibę 
boż%  Mazurów,  należy  przedewszystkim  uwzględnić  narodowy 
charakter  ludności  polskiej  .i  odosobnienie  jej  od  wielkich  ognisk 
życia.  Dachowy  rozwój  Mazurów  pozostaje  na  nizkim  szczeblu, 
i  niepodobna  wymagać  od  nich,  iżby  się  oddawali  refleksji;  jak 
Niemcy,  zupełnie  tak  samo,  jak  niepodobna  wymagać,  iżby  Niemcy 
cofnęli  się  do  niższych  szczebli  życia,  gdzie  główną  rolę  grają  fan- 
tazja i  marzycielstwo  uczuciowe.  Nie  należy  wszakże  pomijać  wielce 
ciemnych  stron  tego  rodzaju  religijności:  dostarcza  ona  słabej  za- 
ledwie podpory  dla  wiary  chrześcjańskiej  i  nie  uzbraja  bynajmniej 
w  szczególną  siłę  moralną,  natomiast  otwiera  najszersze  pole  dU 
przesądu.  Obok  wymienionych  już  kościelnych  ksiąg  budujących, 
chciwie  bywają  także  czytywane  pisma  w  rodzaju  ^Klucza  do 
nieba,"  który  się  rozpoczyna  od  „listu  niebieskiego,  pisanego  włas- 
noręcznie złotemi  literami  przez  Boga,  Pana  niebios;  list  ten 
znaleziono  na  górze  dębowej  w  Brytanji  przed  ołtarzem  świętego  i 

Michała  archanioła;  nikt  przedtym  nie  znał  tego  listu  ani  pocho-  I 

dzenia  jego/'    Skoro  się  już  zbudowało    w  kościele,    natenczas  ^ 

z  tą  samą  powagą  i  szczerym  oddaniem  się  można  się  zajmować 
zjednaniem  tych  ciemnych    potęg,  które  oddziaływają    na  życie*  , 

posługując  się  wszelkiego  rodzaju  zaklęciami  i  czarami;  ten  sam  j 

szacunek  i  pokora,  z  któremi  się  pobożny  zbliża  do  swego  pro- 
boszcza,  okazują  się  w  stosunku  jego  do  czarownika,  jasnowi- 
dzącego lub  ekstatyka.  \ 

Mazurowi  zarówno  jak  Polakowi  szczególnie  właściwe  jest 
żywe  na  zewnątrz  wyrażanie  tego,  co  odczuwa,  a  także  zewnętrz- 
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ne  okazywanie  nabożeństwa  swego^).  Całowanie  śpiewnika  jest 
powszechnym  a  Mazurów  zwyczajem:  ci^ają  go  przy  zamykaniu, 
gdy  skończono  śpiewać  pieśń,  i  wogóle  przy  każdym  nżycin, 
a  zwłaszcza  przy  podnoszenia  książki,  skoro  ta  przez  nieostroż- 
ność npadnie  na  ziemię^).  Tak  samo  przy  każdym  polskim  na- 
bożeństwie można  spostrzegać  niezwykle  częste  pochylanie  gło- 
wy^  przyklękanie,  żegnanie  się  i  bicie  się  w  piersi.  Same  przez 
się,  są  tOy  co  prawda,  rzeczy  podrzędne,  które  nie  mogą  uprze- 
dzać ani  korzystnie  ani  niekorzystnie  względem  religijności  da- 
Bego  człowieka.  U  Mazurów  wszakże  mają  one  cechę  wielce 
podejrzaną,  gdyż  wiąże  się  z  niemi  wyobrażenie  szczególnej  sku- 
teczności. Już  w  polowie  przessdego  stulecia  Pisański  zwraca 
uwagę  na  to,  że  u  większości  papistów,  główną  część  ich  re- 
ligjt  stanowi  j, wielkie  zaufanie  do  wyłącznego  przestrzegania 
pewnych  zewnętrznych  obowiązków  i  praktyk  pobożnych,  którym 
nie  towarzyszy  płynąca  z  serca  pobożność  w  duchu,  prawdziwa 
pobożność  tego  obłędu;  niebezpiecznego  kościół  ewangielicki,  po- 
mimo wszelkich  nsiłowań  w  tym  kierunku,  nie  zdołał  dotąd  jesz- 
cze wszędzie  wyplenić.  Odrzuca  on  tedy  bezwarunkowo  trwa- 
jące za  naszych  jeszcze  czasów  „urojenie,  jakoby  modlitwa  za- 
chowywała niezwykłą  moc  swoją  wtedy  nawet,  gdy  przy  za- 
mkniętych drzwiach  kościelnych  będzie  wypowiedziana  przez 
dziurkę  od  klucza;"  dalej  potępia  „niewłaściwe  hołdy,  składane 
pt^ed  ołtarzem  przez  lud,  który  się  pochyla  przed  niemi,  albo  nawet 
pada  na  klęczki;^'  wreszcie  potępia  bezwarunkowo  przesądne 
stosowanie  znaku  krzyża.  „Przypisywana  przez  papistów  moc 
cadowna,  powiada  on,  obałamuca  także  prostotę  naszych  braci 
po  wierze,  tak,  ii  robią  oni  znak  krzyża  przed  sobą  zawsze,  gdy 
chodzi  o  odwrócenie  jakiegoś  grożącego  niebezpieczeństwa  lub 
o  jakie-  przedsięwzięcie,  któreby  mogło  być  niebezpieczne.  Woź- 
nicy robią  znak  krzyża  biczyskiem  przed  końmi,  gdy  te  się  na- 
rowią, ażeby  nie  złamały  koła;  inni  znów  przed  jedzeniem  żeg- 
nają podawane  potrawy,  ażeby  je  uczynić  nieszkodliwemi, 
w  razie  gdyby  hyly^  dajmy  na  to,  zaczarowanej.  Co  Pisański 
mówi  o  przesądnym  używaniu  znaku  krzyża,  widzimy  dziś  jesz- 
cze   na  Mazurach  codziennie. 


*)     Por,  C.  G.  Hintz  Die  alte  gułe  Sitte  in  Altpreusscn*  Królewiec, 
J862,  str.  3. 

^)     Hintz^  str.  7,  8. 

^)    pisański,  tamże,  nr.  23,  §  11. 
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Jeszcze  bardziej  przypocninają  katolicyzm  śluby  i  o6ary  Ma- 
zurów. Śluby  ich  bywają  różnego  rodzaju.  Ślubują  one  w  cho- 
robach i  innych  krytycznych  okolicznościach  peśció  w  pewne  dni 
za  wyzdrowienie  lub  wybawienie,  np.  co  piątek  podczas  postu, 
albo  ucz^zczać  do  kościoła,  albo  złożyć  ofiarę  w  kościele.  Dziew- 
częta ślubują  także  powstrzymywać  się  od  noszenia  pewnych  barw, 
np.  czerwonej.  Często  ślub  polega  na  tym,  ażeby  w  pewne  nie- 
dziele, np.  w  dni  pokuty,  albo  po  ukończeniu  żniw  uź  iszłaike- 
mą^),  tj.  dla  zachowania,  regularnie  co  rok  powtarzać  ofiarę,  jak 
gdyby  się  przez  to  miało  wykupić  na  wszystkie  czasy  kartę 
bezpieczeństwa  albo  ochronną  kartę.  Całe  także  okolice  wiej- 
skie, dotknięte  burzą,  gradem,  albo  innym  jakim  nieszczęściem, 
składają  śluby  podobne^).  Tak  np.  mieszkańcy  wsi  Bartoszki 
przez  całe  lata  nie  pracowali  w  sobotę.  W  innej  znów  wsi, 
która  bardzo  była  ucierpiała  od  gradu,  sołtys  zapowiedział  pub- 
licznie, ie  każdy  ma  się  w  sobotę  po  południu  zupełnie  po- 
wstrzymać od  pracy  w  polu,  ażeby  Bóg  na  przyszłość  uchronił 
od  klęsk  podobnych^).  Szczególnie  ślubują  oni  nie  pracować 
w  dni  apostołów  i  w  takie  dni,  w  które  świętują  katolicy,  np. 
w  dzień  św.  Jakóba,  na  Przemienienie  Pańskie,  w  dni  Najśw. 
Panny  itd.  Zresztą  w  te  dni  unikają  oni  tylko  roboty  w  polu, 
żadnej  innej.  Często  także  unikają  tylko  roboty  na  własnym 
polu,  chociaż  nie  wzdragają  się  pracować  na  cudzym  za  opłatą. 
Gdy  niedawno  temu  proboszcz  D.  w  L.  w  jeden  z  dni  takich 
pozwolił  pracować  w  polu,  i  nagle  spadł  grad,  chłopi  zebrali  kil- 
ka korcy  krup  gradowych,  zanieśli  je  coprędzej  do  naczelnika 
powiatowego  w  Niborku  i  zaskarżyli  proboszcza  o  bezbożność^ 
której  dowodem  miały  być  w  ich  mniemaniu  owe  krupy  grado- 
we. Coś  podobnego  opowiada  gmina  dla  usprawiedliwienia  ślu* 
bu  swojego  o  proboszczu  w  J.  Posłał  on  mianowicie  w  jednym 
z  takich  dni,  wbrew  ostrzeżeniu  sołtysa,  parobka  swojego  w  po- 
le; naraz  powstała  barza,  i  piorun  uderzył  w  komin  proboszcza, 
nie  wyrządzając  zresztą  tym  razem  szkód  żadnych.  Wreszcie 
bardzo  są  używane  także  śluby  przynoszenia  ofiar  jednocześnie 
do  trzech  kościołów,  przyczym  zazwyczaj  wybierają  się  dwa 
kościoły  ewangielickie  i  jeden  katolicki. 


*)    Oczywiście  są  to  wyrazy  litewskie.— fVzyj9.  Red. 
2)      Porów.  Hintz,  str,  13,  U,  42,  117, 
*)    Hmtz,  str,  13. 
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Ofiary,  składane  przez  Maznrów  na  ołtarzu,  i  dary  ich  na 
lakladj  dobroczynne  pocliodz^  częstokroć  nie  ze  szczerego  eer- 
c»»  leez  z  wyrachowania,  jako  dobre  Eczynki,  które  niechybnie 
będą  wynagrodzone,  i  często  grają  przy  tym  rolę  bardzo  prze- 
sądne względy  uboczne*  Ofiary  na  kościół  zdarzają  się  bardzo 
często,  jednakże  prawie  wyłącznie  wtedy  tylko^  gdy  ofiarodawca 
ma  prosić  o  C0i5,  lab  złożyć  dziękczynienia,  albo  gdy  przystępuje 
do  komunji.  Wszelako  prośby  te  i  dziękczynienia  mają  w  nieb 
prawie  nieograniczony  zakres^  gdyż  podciągają  oni  pod  tę  kate- 
gorją  wszelkie  przygody  życiowe  i  wypadki  tak  zewnętrzne,  jak 
wewnętrzne,  cielesne  i  dnehowcj  jak  np.  zmiany  mieszkania, 
niepowodzenia  w  gospodarstwie,  choroby  itd.*).  Przy  komnnji 
oUarz  bywa  jakby  oblężony,  nim  każdy  dar  swój  złoży.  Łatwo 
xroznmiee^  jakie  ma  znaczenie  n  Mazura  ofiarowana  świeca  wra- 
zie  choroby  oczu-),  i  niegdyś  praktyka  ta  była  surowo  zakazana 
jako  pogańska*  Ofiary  na  trzy  kościoły,  zpos ród  których  jeden- 
jak  się  rzekło^  zazwyczaj  bywa  katolicki,  bardzo  są  częste.  Tak, 
niedawno  przyniosła  jedna  chora  na  żółtaczkę  kobieta  dwóm 
duchownym  ewangielickim  i  jednemu  katolickiemu  w  O.  mąkc, 
wosk  i  pieniądzej  żeby  odzyskać  zdrowie,  W  Kr,  pewna  ko- 
bieta ofiarowała  pięć  szóstek  na  szpital  za  męża,  którego  dusza 
nie  ma  spokoju,  i  wyraziła  przy  tym  nadzieję,  że  być  może  jaka 
szczęśliwa  dusza  znajdzie  te  pięć  szóstek  i  w  szczęśliwą  godzinę 
2a  pomocą  modlitwy  biedną  tę  duszę  wybawi.  Wyznała  przy- 
tym  proboszczowi,  że  chce  także  ofiarować  na  trzy  jeszcze  ko- 
ścioły, dwa  ewangielickie  i  jeden  katolicki,  ażeby  być  tym  pew- 
niejszą powodzenia.  Na  zapytanie  proboszcza:  ł,Czy  w  to  wie- 
rzycie?'^  odpowiedziała:  j,A  jużci,  my  prości  ludzie  w  to  wie- 
nymy/  Nie  jest  w  ich  mniemania  rzeczą  niezbędoą.  ażeby  je- 
den z  trzech  kościołów  był  katolicki,  ale  bądź  co  bądi  utrzy- 
mują, że  w  takim  razie  ofiara  bywa  skuteczniejszą.  Szpitale 
Mazurzy  często  obdarzają,  gdyż  łatwo  się  w  nich  budzi  litość. 
Ale  z  tym  aktem  miłosierdzia  łączy  się  w  nich  jednocześnie 
przesąd.  Dają  oni  np.  szpitalowi  pierwsze  cielę  od  ciołki,  albo 
pierwsze  masło  od  krowy^  po  raz  pierwszy  dojonej,  gdyż  mocno 
w  to  wierzą,  że  przynosi  to  szczęście. 

W  samym  sposobie  święcenia  uroczystości  kościelnych  zwy- 


')    Porówn.  Eintz,  str.  12. 
^}    Porówn,  Hintz,  str,  IŁ 
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c/*aje  ich  pod  wielu  względami  różnią  sig    od  zwyczajów  reszty 
ewangelików  w  Pmsiech. 

W  pierwsze  święto  Bożego  Narodzenia  odbywa  sie  w  ko- 
ćciołacb  na  Mazurach^  a  po  wsiach,  gdzie  niema  kościołów,  w  azko- 
łach,  podczas  nabożeństwa  porannego  bardzo  charakterystyczaa 
i  wielce  ulubiona  uroczystość.  Główną  tu  rolą  grają  dzieci  szkol- 
ne^  przygotowywane  do  tego  przez  nauczyciela;  powierzchownie 
nawet  przybierają  postaci  aniołów,  gdyż  przywdziewają  białe 
ubraniaf  najczęściej  koszulę  ojcowską,  przepasaną  Jaskrawą 
wstążką,  i  wysokie  korony  z  kwiatów  z  papieru  pozłacanego, 
dziewczęta  zaś  natomiast  stroją  się  w  wianki.  Wchodzą  oni  da 
kościoła  ze  świecami  (dawniej  jarzęcemi),  albo  z  choinkami  zdob- 
ncmi  w  świeczki  w  ręku,  obchodzą  ołtarz  dokoła;  następnie 
Biadają  w  części  na  ołtarzu,  w  części  zaś  na  chórach,  i  śpiewa- 
ją kolejno  pieśni,  wygłaszają  pojedynczo  lub  chórem  odpowied* 
nic  temu  świętu  ewangielje,  albo  recytują  po  jednemu  wierszyki 
%  dawnej  przekazane  tradycji  na  to  właściwie  święto  (to  się  na- 
zywa o  racja).  Na  nauczycielu  leży  już  obowiązek  wyuczyć 
dstieci  tych  wierszy  i  ułożyć  należycie  akcję  dramatyczną.  W  nro- 
czystości  tej,  zwanej  jutrznią,  bierze  najżywszy  udział  cała  lud- 
ność polska,  a  nawet  i  wielu  Niemców;  od  godziny  drogiej  lub 
trzeciej  wszystko  się  w  domach  ożywia;  uroczystość  sama  za- 
czyna się  około  czwartej,  i  z  Polaków  brakuje  wtedy  w  kościo- 
łach tylko  chorych  i  słabych.  Wiele  osób  zapewnia,  że  uroczy- 
stość ta  budzi  podniosłe  uczucia  i  działa  budująco;  uie  niega 
wątpliwości,  że  Polacy,  wogóle  miękkiego  usposobienia^  bardzo 
siq  rozczulają  tą  uroczystością,  i  szczególnie  sieroty  wierszykami 
swojemi  budzą  najżywszą  dla  siebie  sympatję*).  Uroczystość  ta 
jest  odwieczna;  Pisański  w  swoich  zapiskach  Jansborskich,  prze- 
chowanych w  rękopisie,  podaje,  że  uroczystość  tę  obchodzono 
w  mieście  Jansborku  około  r.  1735;  obecnie  zdarza  się  wogóle 
ona  po  miastach  chyba  tylko   bardzo  rzadko. 

Panowanie  niegdyś  kościoła  rzymskiego  i  jego  karnawały 
przypominają  tu  wszelkiego  rodzaju  maskarady,  błazeństwa  i  wy- 
bryki, a  nawet  tu  i  owdzie  wybuchy  dzikich  bachanalij  przed  na- 


^)  Bardziej  dokładne  opisy  tej  uroczystości  u  RosenheyDa, 
Meiseskizzm  aus  0$h  und  Westpreussen^  Odańsk,  1868,  II,  114  i  Hast. 
Bintz,  Alte  gule  Sitte,  str.  43  i  nast. 
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gtauieni  postu;  kościół  cwangielickt  ma  dużo  do  walczenia  w  ce- 
lu nsanięcia  tych   objawów*)* 

Wpływ  kościoła  katolickiego  zaznacza  się  szczególnie  wy- 
raźnie w  zwyczaju,  który  się  z  dawnych  czasów  utrzymał  u  Ma- 
znrów,  że  nie  uważają  oni  wielkiego  piątku  za  prawdziwe  świę- 
to; gdy  zresztą  tak  starannie  unikają  oni  roboty  w  święta, 
w  wielki  piątek^  przynajmniej  do  niedawna  jeszcze,  oddawali  się 
pracy,  a  wielu  uważało  nawet  wielki  czwartek  za  dzień  waż- 
niejszy niż  wielki  piątek.  Obecnie  w  ogólności  miały  zajść  pod 
tym  względem  zmiany-). 

Dzień  św.  Trójcy^  przypadający  w  pierwszą  niedzielę  po 
Zielonych  Świątkach,  uchodzi  u  Mazurów  za  główne  święto  i  czę- 
sto uroczyściej  bywa  obchodzony  niż  same  Zielone  Świątki,  cze- 
go dowodzi  także  ta  okoliczność,  źe  w  tym  dniu  składa  aię  naj- 
więcej ofiar  i  darów   na  kościoły^). 

Polacy  obchodzą  podwójne  Święto  żniw  (okrężne),  a  miano - 
wicie j  oprócz  powszechnie  przyjętego,  w  niedzielę  jeszcze  przed 
rozpoczęciem  żniw:  w  niedzielę  przed  św,  Jakóbem,  Podcisoa  tej 
uroczystości  zawsze  bywa  śpiewana  nadzwyczaj  lubiana  pieśii 
Fola  jut  diait\  prawdziwie  polska^  bardzo  charakterystyczna  pod 
względem  treści  i  melodji*). 

Dzień  pokuty  i  modlitwy  uważają  Mazurzy  za  święto, 
2  którym  w  grancie  rzeczy  kościół  nie  ma  nic  do  czynienia, 
i  w  tym  okaznją  przywiązanie  swoje  do  starych  tradycji  nawet 
w  zakresie  spraw  kościelnych^    ponieważ  dzieó  ten  ustanawiany 


*)     Hintz,  str.  A^. 

")     Hintz,  Eiv\  48  i  nast. 

^)    Eintz,  Blr.  53. 

*)  Hintz^  Btr,  64,  Uroczystość  ta  przed  rozpoczęciem  żniw^ 
jak  się  zdaje^  jest  tradycją  odwiecznych,  pogafiakich  jeszcze  czasów, 
MelettDS  (De  sacrificiis  vetcrum  Prusaorum,  in  Aet.  Bor.  T»  II  p.  403) 
pisze:  Quando  jam  aegetea  aunt  maturae,  rnatid  in  agris  ad  sacri- 
ficium  congregantntj  quod  lingua  Kutenica  zaczioek  vocatur,  id 
est  initinm  messis,  Hoc  eacro  peraeto,  u  ima  e  multitudine  electus 
mesBem  auspicatnr,  manipulo  demeeaa,  qn6m  domum  adfert.  Poetrldie 
omncB,  primo  ilHua  domesticF,  deinde  caeten,  ąmcunąne  voIunt,  mes- 
aem  facinut.  (Gdy  już  zasiewy  dojrzeją,  wieśniacy  zbierają  się  w  po- 
lach na  uroczyatośdj  która  si^  po  rusińeku  nazywa  z  a  e  z  i  d  e  k,  tj. 
początek  żniw.  Po  Bkouczonych  modłach  jeden  wybrany  z  gromady 
rozpoczyna  żniwo  i  zżętą  garid  zboża  odnoai  do  domu.  Nazajutrz 
wszyacy  juś,  naaamprzód  domownicy  tamtego  żeńca,  a  potym  i  inni^ 
kto  tylko  chce,  biorą  się  do  źnifra). 
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hywsL  przex  państwo,  więc  nazywają  go  po  prostu  królów- 
s  k  i  m  świętem.  Pospólstwo  zachowuje  się  wobec  lego  duła 
zimno  i  obojętnie.  Tak  samo  małą  przypisuje  ono  wagę  dniowi 
zaduBzuema^  który  powstał  tym  samym  sposobeto,  w  niektórych 
zaś  okolicach  dzień  ten  bywa  nawet  spędzany  jakby  rodzaj  kar- 
nawału, wśród  hałaśliwych  zabaw,  dla  powetowania  sobie  ciszy 
i  wstrzemięźliwości,  które  powinny  byó  i  bywają  też  sumiennie 
przestrzegane  podczas  adwentuM* 

Jak  się  zdaje,  wzywanie  świętych  katolickich  i  nawet  Naj* 
świętszej  Panny  nigdzie  nie  jest  we  zwyczaju  na  Mazurach^). 
Pamimo  to  jednak  rozpowszechniony  przez  katolików  „KIocz  do 
ważnych  tajemnic,"  w  którym  wielki  kładzie  się  nacisk  na  orę- 
downictwo Marji  Panny,  często  bywa  czytany  z  namaszczeniem 
religijnym;  a  także  pewna  ilość  świąt  katolickich,  szczególnie 
licśne  dni  poświęcone  Marji  i  apostołom,  dzień  Bożego  Ciała 
i  nadewizystko  dzień  Przemienienia  Pańskiego  (6  Bierpnia}^ 
w  wieln  okolicach  na  Mazurach  są  obchodzone  dziś  jeszcze  razem 
z  katolikami,  w  części  wskutek  ślubów,  w  części  ze  starego  zwy- 
czaju, tak  samo  jak  to  było  w  przeszłym  stulecin^)p  Dzień  obja- 
wienia się  Chrystusa  {yerkldrung  Chrisli)  dla  Mazura  jest  za- 
razem dniem  Przemienienia  Pańskiego,  a  także  odmianą  w  jego 
biedzie  i  cierpieniach;  jest  to  w  jego  mniemaniu  dzień  pomocy 
i  poratowania,  jakoż  w  dniu  tym  najhojniej  spływają  jego  ofiary 
na  kościoły  ewangielicki  i  katolicki^). 

Naj  uporczywiej  wszakże  ewangieiiccy  mieszkańcy  na  Ma- 
zurach utrzymali  z  czasów  panowania  katolicyzmu  pielgrzymki^ 
które  i  dziś  jeszcze  najbardziej  wiążą  ich  z  katolicyzmem.  Prze- 
sąd, przywiązany  do  pola  bitwy  pod  Tannenbergiem,  niewątpli- 
wie datuje  się  jeszcze  z  czasów  panowania  kościoła  katolickie- 
go i  w  obecnej  chwili  także  jest  bardzo  wpośród  katolików  roz- 


^)     B\niz^  str.  41  i  nast.,  54. 

*)  W  jednym  sprawozdaniu  wizytacyjnym  kościoła  w  Pasymia 
z  r.  166  7  spotykamy  notatkę:  „Jan  Samplaki  (tak)  z  Wielkiego 
Haska  obok  „Wierzę  w  Boga"  odmawiał  „Zdrowaś Mar ja^  dodając:  „Je- 
zus nie  może  być  bez  Marji/'  Pisaóski,  nr.  24,  §  15,  zaioacza  tylko 
około  r.  I756j  źe  niektórzy  imię  Marji  wymawiają  przy  lekkomyśl- 
nych przysięgach,  albo  używają  go  jako  wykrzyknika  oznaczającego 
zdziwienie. 

=>)     PlsaiiBki,  nr.  25,  §  16. 

^)     Por.  flintz,  str.  56  i  nast. 
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powszechniouy.  F.  S-  Bock  w  swojei  Wirlscha/iiiche  Naturgc- 
scJuchłe  von  Preusscfi^  Dessan^  1783,  tom  II,  stn  14  i  nasL^  pi- 
sze: j,W  pobliżu  ocalałych  jes/cze  szczątków  mum  niegdyś  ka- 
plicy taDtienbersktej^  na  dość  znacznej  wysokości  znajduje  ei"^ 
sadzawka^  wykopana  jakoby  ręką  Indzką;  oddawDa  już  wodzie 
tej  sadzawki  przypisuje  Bię  moc  szczególna,  i  mniemanie  to  do^ 
tąd  przetrwało  n  lodn,  szczególnie  wyznania  rzymsko-katolickie- 
go; opowiadają  oni  sobie  o  wielu  cudownych  uzdrowieniach,  do- 
konanych za  sprawą  tej  wody.  Thimy  pospólstwa  z  Polski, 
a  także  i  z  Prus  przybywają  tu  w  drogie  święto  Zielonych 
Świątek,  żeby  się  obmyć  i  wykąpać  w  sadzawce;  przytym  po- 
zostawiają  w  wodzie  różne  części  ubrania^  jako  to:  koszule, 
czapki,  czepce,  chustki  itp.  Udają  się  tam  niekiedy  i  osoby 
wyższego  stanu,  ale  po  nocy^  wstydzą  się  bowiem  przesądu  swo- 
jego, i  tam  odbywają  pielgrzymki  i  dopełniają  ślubów/'  Piel- 
gaymki  te  trwają  zupełnie  tak  sama  aż  do  dnia  dzifiiejazego^]. 
Często  także  ewangielicy  z  Mazur  udają  się  do  kościo- 
łów katolickich,  gdzie  odbywają  się  odpusty  i  praktykują  się  cu- 
downe uzdrowienia.  Już  Fisański^)  uskarża  sii]  na  to:  „  Zdarza 
się  dość  częstOf  są  jego  słowa-  że  także  zpośród  ewangtetików 
naiwni  dają  się  namawiać,  wobec  chorób  niebezpiecznych  lub 
innych  niepomyślnych  okoliczności  do  przystąpienia  do  obrazu 
Siatki  Boskiej  w  Lipce,  który  uchodzi  xa  cudowny/*  Dalej  opo- 
wiada on  także  o  podróży  do  tego  miejsca  cudownego  jakiegoś 
padaezką  dotkniętego  chłopca,  i  pielgrzymka  ta  miała  przynieść 
najlepszy  skutek.  Zdawiendawna  już  i  po  dzień  dzisiejszy 
t  Mazur  licznie  i  regularnie  zwiedzane  bywają  jako  miejsca 
pielgrzymek:  Święta  Lipka  w  dzień  Piotra  i  Pawła  (29  czerwca). 
Złotowo  ped  Lnbawą  w  dzień  Przemienienia  Pańskiego  (G  sierp- 
nia) i  Białnty  pod  Działdowem  w  dzień  św,  Jakóba  (25  lipca); 
we  wszystkich  tych  miejscowościach  bywają  odpusty  i  jarmarki. 
Co  prawda,  głównie  tłum  pociągają  tam  jarmarki,  bez  których 
lud  nie  może  się  obyć»  szczególnie  jarmark  na  płótno  w  Lipce 
i  Złotowie^  jannark  na  konie  w  Białutach^);  bądź  co  bądź  jednaka 


*)  Wyrainie  poświadcza  to  duchowieństwo  okoliczne.  W  po- 
ftomej  tylko  sprzeczności  z  tjm  pozostaje  podanie  o  jeziorze  Tannen- 
benkim,  które  zamieściliśmy    w  dodatku. 

^)    Nr.  24  §  U.  ^ 

*)    Porówn.  Hintz^  str.  5C. 
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korzystają  oni  C7ęsto  z  tej  spoaobności,  ażeby  tam  złoiyó  ofiarę, 
dać  wina  do  poświęcenia,  a  nawet  ehodzi  im  o  odpust.  Dachów - 
ni  katoUcey  opowiadają  o  tym  Bzezególne  rzeczy-).  Jak  liczaie 
ciągnie  ludność  protestancka  do  owych  miejsc  pielgrzymek,  moż- 
na wnioskować  z  faktu  następującego:  Pewnego  razu  snperin- 
tendent  ewangieli^ki  naznaczył  byl  wizytację  kościoła  w  Mielnie 
i  Tannenbergn  na  dzień  6  sierpnia;  musiano  jednak  termin  teu 
odłożyć  na  dzień  następny,  gdyż  6  sierpnia  znaczna  część  dzieci 
szkolnych  pospołu  z  rodzicami  była  na  jarmarku  odpustowym 
w  Złotowie. 

Pozwolimy  sobie  przytoczyć  tu  szereg  poniższy  faktów  na 
dowód  tegOj  jak  dalece  u  Mazarów  przesąd  bezpośrednio  wiąże 
się  z  ehrześcjaustwem  i  nabożeństwem. 

Szczególna  moc  tkwi  według  Mazurów  tak  w  modlitwie 
kościelnej,  do  której  uciekają  się  nadzwyczaj  często  i  w  innycb 
praktykach  kościelnych,  jak  również  w  przedmiotach,  przezna^ 
czonycb  do  celów  kościelnych.  Już  IMsański-)  zaznacza  przesąd, 
według  którego  modlitMra  w  kościele  ma  być  skoteczniejszą  niż 
poza  obrębem  kościoła;  w  tej  myśli  przesądni  zasyłają  modły 
do  kościoła  przez  dziurkę  od  klucza,  kiedy  drzwi  kościelne  by- 
wają zamknięte.  Zdaje  się^  że  ślad  tego  przesądu  przetrwał  do 
dni  naszych.  Jako  środek  przeciwko  chorobie  angielskiej  podaje 
się  co  następuje:  chore  ddecko  należy  obnieść  trzy  razy  dokoła 
świątyni  i  za  każdym  razcm^  gdy  się  mija  drzwi  kościeluOi 
chuchnąć  do  wnętrza.  (Olsztynek). 

Zdarza    się    też    niekiedy,    że   len    i  ów    prosi    o    krót^ 
kie  bicie    w  dzwony,  gdyż  aknidziano  mu,  dajmy    na  to,  konia, 
a  prosi  w  dobrej  wierze,    że  złodziej    nie  będzie  mógł  z  miejsca 
ruszyć,  skoro  tylko  dzwon  zadzwoni^). 

Gdy  ktoś  dopuszcza  się  krzywoprzysięstwa,  w  pobliżu  zaś 
jego  znajduje  się  broń  nabita^  wówczas  broń  wypala  i  kula  tra- 
fia w  krzywoprzysięzcę.  Ztąd  powstał  bardzo  pospolity  sposób 
przysięgaoia  się;  „Mogę  na  to  przysiąc  przy  stu  strzelbach.-' 

iskoro  krzywoprzysięstwo    było  popełnione    przed  ołtarzem 


*)  Por,  takie  Kolberga  Gesfchichte  der  Hdligen  Linde  w  Zei>- 
gehri/t  yVr  die  GescMchU  und  Alteilhumikunde  Ermla^ut^,  Tom  III*  M(H 
guncja  1864,  stn  93. 

^)     Nr.  23,  §  IK 

^j     Hmtz,  str,  i. 
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i  w  kościele  oświetlonyci,  w  takim  rasie  natychmiastowa  z^-uba 
krajwoprzysiczcy  jest  jeszcze  pewniejsza;  ztąd  pochodzą  te- 
go rodzaju  zaklęcia,  jak:  ,,Mogę  na  fo  przysiąc  w  kościele 
całkiem  oświetlonym/' 

Gdy  jednak  przysięgający  przy  składania  przysięgi  podnie- 
Bionyck  paleów  nie  zwraca  ku  sobiCj  lecz  je  odwraca,  wówczas 
moŁe  przysiąc  fałszywie,  i  nic  mu  to  potym  nieszkod/J.  (Dział- 
dowo). 

Również  zagięcie  wielkiego  palca  pomaga  przysięgającemu 
przy  krzywoprzysięstwie.  Przysięgający  bierze  także  podczas 
przysięgi  kamienie  do  ust  i  potym  je  wypluwa  razem  z  fałszy- 
wą przysięgą*). 

Kładzie  się  także  podczas  przysięgi  złota  moneta  pod  ję- 
zyk; jeżeli  to  ma  być  krzywoprzysięstwo,  przystaje  ono  do  mo- 
nety. 

Wino  święcone,  ndziełaue  przy  komuuji,  używa  się  jako 
najwyższa  i  ostatnia  instancja  we  wszelkich  chorobach.  Mazurzy 
często  proszą  o  nie  proboszczów.  Gdy  zaś  ci  odmawiaj ą^  udają 
się  do  proboszczów  katolickich^  którzy,  jak  mi  powiadano,  dają 
wiDo  takie  bez  wahania.  Często  także  dają  oni  w  katolickich 
miejscach  odpustowych  wino  do  poświęcenia.  Niektórzy  nawet 
itrzymnją,  że  wino  eacharystyjne  z  kościoła  katolickiego  silniej 
działa,  aniżeli  z  ewaogielickiego.  Ale  przychodzą  także  i  kato- 
licy  do  ewangielickich  proboszczów   po  takie  wino. 

Chorzy  na  żółtaczkę  każą  sobie  przynosić  kielich  od  k  j- 
mnnji  i  przeglądają  się  w  nim,  albo  czynią  to  samo  w  kościele^ 
w  mniemaniu,  iż  przez  to  odzyskają  zdrowie. 

Zdarza  się  także  dońć  często,  że  otrzymany  przy  komuuji 
opłatek  zatrzymują^  by  zabrać  go  do  dom  a.  Taki  opłatek  w  do^ 
mu  jest  środkiem  przeciwko  kurczom.  (Jansbork).  Szczególnie 
jert  to  we  zwyczaju  u  katolików,  np.  na  Szląsku-), 

Earczmarka  w  Mikołajkach  pod  kotłem,  w  którym  pędzono 
wódkę,  kazała  zamurować  opłatek*  Odtąd  Indzie  schodzili  się 
do  karczmy,  jak  do  kościoła,  i  karczmarka   dorobiła  się  mająt- 


')     KosenheyDj  Reiseskizzen^  Tom  11,  str.  9:2. 

^)  Przykład  naćEużywaDia  bostji  z  czasów  jeszcze  Zakonu  przy- 
tacza Ómnau  w  Trakt,  XII,  rozdz.  13:  Żyd  nauczał  rybaka,  żeby 
hoBtj^  poświęconą  zatknąó  w  kawałka  drzewa  i  ten  zawiesić  na  sie- 
ci; tym  sposobem  złowi  dużo  ryb  i  wzbogaci  się  itd.  PoróWD,  Heiinc- 
berger  Erkidrmf^  der  Land(oJcij  Str.  431. 
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kn^  ale  po  śtuierci  nie  miała  spokoju,  dopóki  przez  ni edzie la- 
ka (SonotagBkind)  nie  wskazała  tego  mężowi,  i  dopóki  teu  uie 
odszukat  opłatka  i  nie  odniósł  do  kościoła.  (Mikołajki). 

Jeżeli  strzelec  raz  wystrzelił  do  takiego  opłatka^  może  jui 
później  rozkazywać:  »Zając  tu"  i  zjawia  się  wnet  zając  i  pada 
pod  strzałem,  (Olsztynek).  Pewien  kłasownik  miał  stnEelbą, 
z  której  nigdy  nie  chybiał,  ale  nikomu  nie  chciał  jej  dać  do  rę- 
ki. Gdy  razu  pewnego  na  polowaniu  się  zdrzemnął,  wziął  Ją 
towarzysz  jego  i  zaczął  brać  na  cel.  Ale  jakże  był  zdumiony, 
gdy  spostrzegł  chłopca  w  czerwonej  czapce,  trzymającego  mu  za- 
jąea  przed  wylotem  lufy.  (Wielbark).  Niektórzy  noszą  opłatek 
z  innemi  jeszcze  rzeczami  w  kolbie  strzelby,  ażeby  pewniej  tra- 
fiać do  celu,  (Wielbark). 

Czarownice  używają  opłatka  do  ,,o  b  s  y  p  k  i"  (patrz  niiej). 
Jnź  Fisański  powiada:  Złość  straszliwa  niejednego  już  doprowa- 
dziła do  tegOf  że  z  otrzymanego  przy  komunji  opłatka  zrobił 
bezbożny  użytek. 

Eto  po  przyjęciu  komunji  trzaśnie  za  ołtarzem  z  bata  (któ- 
ry w  tym  celu  trzyma  pod  połą  na  pogotowiu)  i  natychmiast 
go  znów  schowa,  ten  odtąd  może  czarować.   (Olsztynek), 

Wielu  poszukuje  wosku  z  kościoła^  zwłaszcza  zaś  wosku 
ściekaj |cego  z  kościelnych  świeczników,  gdyż  uważają  go  za 
fiknteczny  środek  przeciwko  padaczce^). 

Chorzy  na  oczy  ofiarowują  do  kościoła  świece  woskowe, 
upatrują  bowiem  przesądnie  jakiś  tajemniczy  związek  pomiędzy 
światłem  oczu  i  światłem  jarzęcym^), 

Ewangielja  św.  Jana,  powiada  Pisański^),  ma  o  wiele 
wzniosłej sze  przeznaczenie  niż  służyć  przesądowi,  według  które- 
go ma  być  za  jej  pośrednictwem  wypędzana  febra,  albo  jeżeli 
do  tego  będzie  jeszcze  użyty  klucz  dziedziczny,  wykrywana 
kradzież.  Biblja  wszakże  i  teraz  jeszcze  często  bywa  do  podob- 
nych celów  używana.  (Patrz  niżej). 

Jest  we  zwyczaju  kłaść  noworodkowi  śpiewnik  pod  glowę^ 
ażeby  nie  przyszedł  djabeł,  nie  zabrał  dziecka  i  nie  położył  do 
kołyski  podrzutka  na  jego  miejsce*). 


*}  Toppen  w  N.  Pr.  Fiov.-BL  1846,  tom  H,  str.  471, 

*)  HiDtz,  sir.  14. 

^)  Nr.   24,   §  16. 

^)  Ilintz,  str.  74. 
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Ciemne,  tajemnicze  siły  wywierają  na  Mazurów  wpływ  po- 
tężny. Złe  i  dobre  dni,  zle  i  dobre  znalti  niebiesltie,  Indzie 
o  dobrym  lub  złym  spojrzeniu  wpływają  stanowczo  na  przyszły 
los  noworodka^).  Cokolwiekbądź  się  przed  siębterzej  wszelki  po- 
myślny skntek  istotnie  zależy  od  dobrej  godziny,  w  której  się 
bierzemy  do  przedsięwzięcia.  Wszystkiego,  co  nam  przynosi  ra- 
dość,  naleiy  pilnie  strzec  od  złego  spojrzeniaj  gdyż  nawet  naj- 
iyczliwszy  przyjaciel,  mimo  wiedzy  i  woli  swojej ^  moie  je  nam 
zepsnó  i  zniweczyć  złym  spojrzeniem.  Trzeba  się  udawać  do 
pewny cb  miejsc,  ażeby  być  bliżej  owych  Bił  ciemnych  i  ich 
dnalania.  Najbardziej  zewnętrzne  formy  i  znaki  zostają  w  związ- 
ku koniecznym  z  najdziwDiejszemi  skutkami;  pewne  sentencje 
i  formułki,  jak  również  pewne  częstokroć  dziwaczne  praktyki, 
posiadają  moc  nieprawdopodobną;  to  też  zdarzają  się  na  Mazu* 
racb,  woł)ec  wszystkich,  rzeczy^  o  których  się  na  całym  świecie 
nie  słyszy. 

Co  prawda,  dawne  niebo  bogów  prawie  już  wymarło.  Je- 
ieli  jeszcze  w  wiekn  XVI,  pomimo  wyznania  i  kościoła  chrześ- 
cjańskiego,  wzywano  głównych  bogów  pogaóskicb,  jak  Perkunap 
Patolla^  Potrimpa,  Fergruba,  Pil  wita  itd,^)^  i  składano  im  ofiwy 
pDbłicznie,  w  czym  brali  udział  mieszkańcy  wielu  wsi,  to  dziS 
naturalnie  niema  jui  o  tym  mowy^]. 


*}  EmngelUches  GemeindiMalt  Weissa,  1857,  atr,  329, 
*)  Oczywiście  są  to  nazwy  bogów  litewskich,  —  iV;^/j,  R^^, 
*)  Nazwy  Per  kuna  Die  ma  jui  lud  mazarski.  Jeden  misjo* 
nart  kaznodzieja,  ptzybyly  na  Mazury  ze  et  ren  dalekich,  opowiadał 
mi  oa  dowód  tego,  jak  żywotne  są  tu  jesicze  tradycje  pogańskie,  że 
raiu  pewnego  zdarzyło  nm  się  drogę  odbywaó  z  Mazurem  podczas  bu- 
rsy^ Ijazur  podpił  eobie  troclic,  a  źe  drogi  zaeypał  ^nieg,  i  ściemni^ 
lo  się  jui  ku  wieczorowi^  więc  zabłądził  i  w  końcu  zaczął  wzdychać 
i  kląć:  ,^0  Potrimpus^  o  Potriropa&r  Zaraz  zwątpiłem  mocno,  ażeby  ten 
wykrzyknik  pochodził  z  tradycji  ludowej^  gdyż  zostawałoś  wflpr2ec'-' 
oolci  ze  wszyfitkicmi  mojemi  do  ty  eh  cza  sowę  ml  epostrzeieniami.  Póź- 
niej dowiedziałem  eię,  Że  właściciel  furmanki  był  nauczycielem  szko- 
ły i  prawdopodobnie  wiadomości  swoje  czerpał  2  Heinela,  I  pomimo 
wszelkich  poszakiwau,  nie  mogłem  odkryć  najmniejszego  bladu  tego^ 
żeby  Ferknn  żyl  jeszcze  w  ustach  indu.  Nazwa  Piknllus,  która 
ireaxtą  wcale  nie  jest  tyra  eamym^  co  nazwa  Patollns,  bo  do- 
piero za  czasów  ciirzescjaiiatwa  miała  się  przeobrazić  w  przezwisko 
djabła  albo  boga  piekła  (Bender,  Ds  vetcrwTi  Pruićnorum  r/iM,  Bruuzbcrgii^ 
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Tai  owdzie  zamiast  dawnych  bogów  zjawia  się  poprosta 
djabel^  ale  się  woli  nnikać  nazywania  go  i  poprzestaje  się  na 
omówieniu;  „to  nie  dobre/  albo  się  mówi  o  „złych  ludziach," 
którzy  coś  nabroilii  i  ma  się  przytym  na  myśli  Indzi,  którzy  są 
ze  złym  duchem  w  stosunkn*  A  także  zwrot,  że  ktoś  potrafi  coś 
więcej j  niż  jeść  chleb,  jest  specjalnym  napomknieniem  o  zwią7.kn 
ze  i\ym  duchem.  Ale  oczywiście  wyraz  djabeł  albo  zly,  gdy 
Bic  oczekoje  czegoś  dobrego  od  uznawanych  sił  wyższych,  nie 
daje  się  zastosować,  i  w  takim  razie  słyszy  się  godne  uwagi  wy- 
rażenie, że  się  zwracają  Mazurzy  do  bożków^  całkiem  różnych 
od  bóstw  biblijnych  (takich  bożków  nazywają  bałdanami). 

Tylko  niektóre  przyjazne  albo  wrogie  duchy  niźazego  rzę- 
du bywają  wyobrażane  jako  osoby  i  oznaczane  pewnemi  na- 
zwami. Najczt^ściej  nazywają  je  chobołdami,  czyli  elfami. 
Podania  o  nich,  tak  obfite  w  wieku  XVI,  dadzą  się  z  łatwością 
wyśledzić  aż  do  najnowszych  czasów.  Tylko  ten  rys,  że  się 
unoszą  w  po^yietrzu  w  postaci  ognistej,  nie  był,  jak  się  zda- 
je^ w  wieku  XVI  zaznaczony.  W  dziele  Chris tliches  Bcdcnken 
von  dfr  Pcstlkuz  doktora  Bernarda  Derschowa  (Królewiec  1G23, 
4,  stn  264)  czytamy:  „Elf  albo  djabeł  musiałby  ci  zostawić  mie- 
nie twoje  nionaruazone  i  nietknięte,  gdyby  go  Pan  Bóg  zgóry 
już  nie  przeznaczył  tobie*)."  Krzysztof  Pisański  w  pracy  swojej 


1865,  fltr.  10),  oznacza  u  Mazurów  i  wogóle  u  Polaków  tyle,  cd  wi- 
dziadio,  albo  takie  postać  zamaskowanego  franta.  Gdy  się  dzwoni 
na  clioinkę  bwi^|iecziią,  wtedy  mówią:  „Pikullas  dzwonił^  (&  zatym 
w  danym  razie  jest  od  jakby  tym  samym,  co  knecht  Rupreclit;  w  tym 
celu  przewainie  uiywają  się  dswonki  gliniane,  które  też  w  wielkiej 
ilości  sprzedają  się  na  targu  przedświątecznym).  Także  obrzydliwe 
figury,  które  występują  w  maskaradzie  zapustne j,  nazywają  %\%  Pi- 
kuUua;  nazwa  la  jest  takie  ulubioną  połajanką,  której  używają 
szczególnie  kobiety,  gdy  ckeą  wyrazić,  że  coś  jest  obrzydliwe. — Ftz^j^, 
Rtd.\  Widocznie  autor  miesza  tutaj  rzeczy  litewskie  z  maznrskicmi, 
')  Z  pisma  t,  Wd%j  nieznanego  nam  jeszcze,  gdy  ogłaszaliśmy 
badania  swoje  nad  cbobołdem  na  Mazurach  w  AUpreussische  Monats^ 
Kdirijtj  rok  ]8G6j  z  Rrjurmutio  genłis  Letticae  in  ducatu  CurUindiat  P. 
Einliorna,  co  było  przedrukowane  takie  w  Scriptores  rerum  LwomcaruMf 
tom  It,  podajemy  tu  przesąd  ludu  pokrewnego  o  smokacti  I  pnkacłi 
ze  względu  na  zdumiewającą  zgodność.  Einhom  mając  na  względzie 
greckiego  Plutonaj  pisze  na  str.  624:  „Tego  złego  i  obrzydliwego 
bożka  bogactwa  miał  takie  ten  naród  i  nazywał  go  w  swoim  języku 
Pukc;  Niemcy,  ponieważ  tiic  nmieją  go  nazwać  inaczej,  nazywflj:| 
amokiem;  wielu  dziś  jeszcze  trzyma  bożka  tego,  a  ma   on  tym,  któ-^ 
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Yontimgen  Ueberbkibsśln  d^s  Hudenthums  und Papsiihums  tu 
Ffmssen  (O  niektórych  pozostaloiciach  z  pogańatwa  i  papiestwa 
w  Pruiiech^)^  zaznacza:  „Przesądna  prostota  wyobraża  sobie  elfy 
jako  rodzaj  ztycb  duchów*  które  pod  postacią  smoków  oguistych 
Docą  nDOSzą  się  w  powietr^n^  czcicielom  ewoim  znoszą  wszelkiego 
rodzaja  pieniądze  i  żywność,  ale  mszczą  się  także  za  wyrządzo- 
ne aobte  krzywdy,  pidąc  domy^  opnetoBzaJąc  stodoły   i  sprowa- 


riy  go    utrzymują,    pny nosić     wsaclkiego  rodzaju  zboże     i  mienie, 
które  kradnie  n  ni  otrzyma  jacy  eh    z  nim,     Cq  si^    tyczy  postaci,  ma 
on  byd  cały  czerwony,     jak  o^eń,  i  szybko  latać  w  powietrzu,  jak 
ogień  płonący.     Gdy  jest  wolny  i  nie  obładowany    zbożem,  ma  byi 
«3wrwony  jak  ogieiij  gdy    jednak  nakradnie  ziarna     i  innych    rzeczy 
i  obładuję  się  niemi,    bywa  siny    i  obrzydliwego    wejrzenia.     Skoro 
gwpodin  chce    korzy*itjić  z  jego    posług    i  trzymać  go,    ażeby  mu 
pnyoosił  bogactwo,  musi,    jak    mi  powiadano^  trzymać  go  w    osob- 
nym bndyuku,  który  powinien  być  bardzo  porządny,  czysty  i  acłtlud- 
II j;  nikt  tam  nie  powinien  wchodzić  oprócz  samego  gospodarza  i  te- 
go, kogo  on  tam  chce    trzymać,  i    nie  każdy  ma  wiedzrećj  co  to  za 
badynek  taki  i  po  co  on  zbudowany*    W  budynku  tym  musi  goepo- 
dirz    codziennie  go    karmić  i  poić,    i  od  wszelkiego  jadła     przede-  , 
wg2jstkim  jemu  cząstkę  przynieść    i  dać;    tak  np,  gdy  warzy  piwo, 
lanim  si§  sam  napije  i  rodziua,  musi  trocbc  świeżego  piwa  tam  za- 
me»ć;    skoro  się  tylko    clileb  piecze,  na  sam  przód  musi    Pukowi  da  u 
troeh§  cbleba  iwieżego;  tak  samo,  skoro  się    coś  gotuje,  Puk  musi 
doetaĆ  cząstkę  swoją.     Gdy  jednak  gospodarz  nie  dba  o  to,  żeby  go 
dobrze  utrzymywać,  albo  gdy  domownicy  drwią  z  niego,  albo  go  lżą, 
vt«dy  wpada  on  w  gniew  taki,  że  podpala  gospodarzowi  dom  i  ca- 
\\  zagrodę  i    puszcza  je  z  dymem.     Tyle  tylko    mogłem  eię    o  nim 
dowiedzieć,  gdyż  wszystko,  co  dotyczy  Puka,    utrzymuje  się  w  wiel- 
kiej tajemnicy,     tak,  iż  nawet  domownicy    niewiele    potraf   o  nim 
powiedzieć.     Ponieważ  jednak    tyle  się  o  nim  mówi  i  baje,  i  często 
też  daje  się  on  widzieć  wieczorem,    tedy  zrozumiałą    jest  rzec^,  żo 
powstaje  pytanie:    czymże  on  jest    właiciwie,    co  stanowi  jego  snb* 
eUncję  i  istotę,  jak    i  jakim  sposobem  dźwiga  on  zboże    1  przynosi 
je  ftwoim  holdowDikomj    i  czy  w  rzeczy    samej    w  sposób  naturalny 
zjada  i  spożyvva  jadła^    które  mu  się  codziejj  podaje?     Otóż  trudno 
jest  na  to  odpowiedzieć**  itd.  Grimm,  Mythohgie  str.  654,    przytacza, 
ie  usok,  z  m  e  k,  u  Csecbów  jest  duchem,  który  się  ukazuje  pod  po- 
lUcią  zmokłego  ptaka^  najczęściej  kurczęcia^  i  przynosi  ludziom  pie- 
""idze.     Według  Stendera   leititchc  Grammtiiik^    wyd.  2-ie,  str,  268, 
ihkia,  smok,  jest  bogiem  bogactwa^  który   porywa  mienio  u  innych 
i)rx]ritoAi  swojemu  gospodarzowi^  ten  zań    utrzymuje  go  pod  po  sta - 
I  oerwon^go  koguta.     Porów  u*  Bender^  Altpj-etis,  Mormtttchr^  1867| 
\  2,  pTzyp.  3, 
'i    Nr.  21,  §  4. 
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dzając  inne  nieszczęścia.  Wprawdzie  po  miastach  rzadko  się  jaz 
czegokolwiek  doznaje  od  tych  latających  duchów,  ale  zato  po 
osadach  i  wsiach  niejeden  dziś  jeszcze  staje  się  dzięki  nim  nbo^ 
gim  lub  bogatym  i  bywa  wskutek  tego  narażony  na  najnielito- 
ściwsze  sądy  sąsiadów."  I  za  naszych  jeszcze  czasów  w  pol- 
skich okolicach  Prus  chobołdy  pełnią  w  najlepsze  powołanie  swo* 
je.    W  tym  względzie  udzielono  mi  następujących   szczegółów* 

Nieboszczyk  B.  w  Olsztynku  miał  chobołda.  Wielu  widziało 
go,  jak  wylatywał  wieczorem. 

Bówniei  nieboszczyk  B.  w  Olsztynku  miał  chobołda;  i  gdy 
taki  chobołd  albo  elf  leciał,  zawsze  ciągnęła  się  za  nim  smuga 
ognista.  Często  widywano  u  B.  chobołda  wlatującego  do  ko- 
mina. 

Starzy  ludzie  w  Olsztynku  mówią:  Chobołd  jest  to  rodzaj 
ptaka,  którego  się  trzyma  potajemnie,  np.  na  strychu  w  beczce 
i  karmi  obficie  wybranemi  kąskami.  W  nocy  wylatuje  on  i  te- 
mU;  kto  go  utrzymuje,  przynosi  pieniądze. 

Stolarz  G.  w  Wielbarku,  do  którego  należało  utrzymanie 
w  porządku  pomp,  musiał  w  zimie  chodzić  często  do  pompy 
z  rozpalonym  żelazem.  Dopóki  ludzie  nie  przekonali  się.  że  to 
było  rozpalone  żelazo,  pomawiali  go,  że  ma  k  o  ł  b  u  k  a  (tj. 
chobołda). 

Gdy  kołbuk  przelatuje  w  powietrzu,  i  gdy  się  widzi  sypiące 
się  z  niego  iskry,  trzeba  się  schować  pod  dach,  gdyż  w  przeciw- 
nym razie  opadną  wszy  i  robactwo.  (Wielbark). 

Eołbuka  chowa  się  zwykle  na  strychu,  ażeby  go  nikt  nie 
widział.  Musi  być  dobrze  karmiony,  np.  skwarkami  i  jajecznicą, 
i  musi  mieć  miękkie  posłanie.  We  dnie  chowa  się  pod  pierzynę, 
w  nocy  zaś  oddaje  się  swojemu  rzemiosłu.  Wyobrażają  go  sobie 
jako  małe  dziecko  w  czerwonej  sukni^);  tak  widziała  go  siedzą- 
cego w  łóżku  jedna  kobieta,  która  niespodziewanie  na  strych 
przyszła.  (Wielbark). 

O  podziomkach  lad  w  okręgu  Szczycińskim  nic  nie 
wie;  ale  kołbuk  jest  znany.  W  gospodarstwie  jest  ou  po- 
mocny i  włóczy  się  razem.  Eto  go  posiada,  ten  ma  zawsze  zboże. 


*)  Porównaj  wyżej,  str.  160,  chłopca  w  czerwonej  czapce, 
W  dalszym  ciągu  mówimy  o  duchach  wodnych,  podobnież  wyobraia- 
nych.  W  mitologji  niemieckiej  spotykamy  także  „r  6  t  e  z  k  e  p  p  e  1'^ 
albo  płaszcz  Szkarłatny,  jako  strój  elfów.  Grimm,  Myłhologie,  str.  431, 
Haupt,  Zeiłschrift  /dr  deutschee  Alterthum,  tom  6,  str.   179, 
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Ra-£Q  pewnego  podczas  didźystej  porj  weHiła  do  jedoeg^o 
domu  kora;  cbeiaiio  ją  ^ypędzić^  ona  jednak  została,  i  dano  jej 
spokój.  NakarmiODO  ją  wkońca  i  prKelrzymano  przez  noc.  Na- 
zajutrz^ j\Sk  miejscn,  gdzie  Biedziała,  leżała  knpa  zboża;  i  później 
takie  dbała  o  to,  żeby  ludzie^  n  których  znalazła  przytułek, 
sawHze  mieli  w  domu  zboża  podostatkiem.  By)  to  także  k  o  1- 
bnk.  (Wielbark}. 

Cbobołd  pnybiera  postać  małpy.  Gdy  coś  niesie,  sypią  ai^ 
Ł  niego  iikry;  gdy  nic  nie  nieaief  jest  tylko  małym  płomykiem. 
(Jerutki). 

Jedna  żona  kupca  w  Ktborku  miała  ptaka  w  rodzaju  so- 
vły,  który  jej  dostarczał  bogactw;  nie  skąpiła  też  ooa  sobie 
wydatków*  Po  śmierci  jej  sowa  miała  wylecieć  kominem  i  udać 
dę  do  jednego  z  krewnych*  Mąż  po  śmierci  jej  znalazł  kilka 
tysięcy  talarów  i  wszelkiego  rodzaju  kosztownością  jak;  złote  ze- 
garki, łańcuszki^  drogie  materje  itp.,  o  czym  nic  wiedział  przed- 
tyni;  tym  dopiero  sposobem  stwierdzono,   jak  się  rzecz  miała. 

Jedna  kobieta  pod  Działdowem  miała  dażego  kota  i  Itodo- 
wala  go  z  możliwą  troskliwością*  Dzięki  niemu  gospodarstwo, 
które  jnż  było  podupadło,  widocznie  się  polepszyło.  Gdy  kota 
zabito,  wszystko  u  tej  kobiety  wróciło    do  dawnego  atanu. 

Pewien  chłop  w  Smolnikach  wzbogacił  się  dzii^ki  choboldowi. 
Nad  wieczorem  chobold  wlatywał  i  wylatywał  prze^  komin  jego 
domu.  Gdy  powracał  do  domUj  miewał  długi  ogon,  z  którego 
sypały  siq  iskry.  Gdy  chobold  przychodai  do  domu,  wtenczas 
ma  jakoby  postać  ludzką,  ale  gdy  lata^  jest  rodzajem  smoka. 
Takiemu  cbobołd  owi  niojcdcn  zaprzedaje  duszę  swoją  i  wchód  4 
1  Dim  w  układy,  aby  mu  czas  jakiś  służył  i  przynosił  mie- 
nie. Gdy  jeden  człowiek  w  Smolnikachj  który  tak  postąpił,  zmarł 
uagle,  powszechnie  utrzymywano,  że  zabrał   go  obobokl. 

Najbardziej  nderzającą  Jest  następująca  wiadomość  z  oko* 
licy  Działdowa,  za  której  zupełnie  ludowe  pochodzenie  ręczyć 
nie  njog^.  Kol  buk  wymaga  za  swoje  usługi,  aby  mu  wyznacz*- 
Do  pokój,  który  {)owiuien  być  pomalowany  na  czarno,  albo  obity 
esaruą  materją.  Do  tego  pokoju  nikt  nie  powinien  wcliodzfć 
oprócz  właściciela  domu  o  północy,  ażeby  go  nakarmić.  Kolbuk 
rszakże  wymaga  dobrego  jedzenia  i  nie  gardzj  też  winem.  Ma 
^n  posłać  człowieczka  i  jest  szklany!  Gdy  ten,  który  go  posiada, 
mrze,  kolbuk  wylatuje  kominem  i  uajczęBcieJ  udaje  się  do  jed- 
ego  z  Jtrewnych  zmarłego. 

Skoro  chobołd  nie  jest   troskliwie   pielęgnowany,    porzuca 
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tego,  u  którego  długo  przebywał  i  powoli  zabiera  to  takie,  eo 
ma  dotąd  przynosił.  Po  śmierei  swojego  żywieiela  przechodni 
zazwyczaj  do  krewnych  jego.  (Olsztynek). 

Tyle  tylko  wiadomońci  o  chobołdzie  zdołaliśmy  podać 
w  pierwszym  wydaniu  pracy  niniejszej.  Obecnie  możemy  do- 
dać jeszcze  następujące,  bardzo  cenne  wiadomości  z  Dąb* 
równa: 

Eołbuk,  zwany  także  chobołdem,  jest  istotą  z  rodzaju  da< 
chów,  postaci  ptaka;  najchętniej  przybiera  on  postać  sowy;  ztąd 
pochodzi  strach,  jaki  lud  zawsze  względem  niej  okazuje.  Cho- 
bołd  chętnie  przebywa  w  pobliżu  ludzi  i  bardzo  ceni  troskliwą 
opiekę.  Kto  miał  szczęście  pozyskać  względy  chobołda,  tema 
otworem  stoją  drzwi  do  bogactw.  Ghobołd  okazuje  wielkie  przy- 
wiązanie do  ludzi  i  chętnie  przy  nich  osiada.  Tak,  niejednemu 
już  chciał  się  on  formalnie  narzucić;  ten  i  ów  widział  go  w  po< 
staci  czarnej  kury  w  komorze  swojej;  ale  nie  potrafił  go  sobie 
zniewolić.  Innego  znowu  niepokoiło  sumienie:  nie  miał  odwagi 
zawiązywania  pewnych  stosunków  ze  złemi  siłami  i  za  pomocą 
modlitwy,  oraz  stanowczych  słów:  „Dziej  się  wola  bożal''  odpę* 
dził  od  siebie  kusiciela.  Ghobołd,  podług  wierzenia  ludowego 
u  Mazurów,  jest  istotą  szczególnego  rodzaju;  klechdy  niemieckie 
nie  znają  właściwie  podobnej  istoty.  Go  klechda  i  baśń  niemiec- 
ka opowiadają  o  inkluzie,  wabiku,  o  mandragorze,  o  „stoliku 
nakryj  się,''  „ośle  wyciągnij  się"  itd.,  to  wierzenie  ludowe  u  Ma- 
zurów uosabia  w  swoim  chobołdzie.  Jest  on,  jeżeli  wolno  użyć 
tego  porównania^  krukiem  EIjasza,  o  przeciwnych  wszakże  włas- 
nościach; jak  tamten  przynosił  Eljaszowi  wszystko,  co  mu  było 
do  życia  potrzebne,  tak  również  chobołd  zaopatruje  aż  do  zbyt- 
ku we  wszelkie  dobro  swoich  ulubieńców.  Jest  on  istotą  z  rzę* 
du  duchów,  dostaje  się  bowiem  wszędzie  na  wewnątrz  i  na  ze^ 
wnątrz;  zamek  i  zasuwka  nie  chronią  przed  nim;  może  on  do* 
wolnie  zmieniać  postać  swoją,  zjawiać  się  i  znikać,  kiedy  mu 
się  podoba.  Bądź  co  bądź,  nie  jest  on  dobrą  istotą;  ognisty  ogon, 
widzialny  podczas  jego  nocnych  wycieczek^  sposób,  w  jaki  wzbo^ 
gacą  swoich  żywicieli,  mściwość  jego^  a  także  i  ta  okoliczność, 
że  modlitwa  i  smak  krzyża  przeszkadzają  mu  szkodzić  komuś 
lub  zbliżać  się  do  człowieka,  dowodzą  jego  natury  demonicznej. 
Pomimo  to,  nie  należy  pnez  chobołda  rozumieć  samego  djabła^ 
jakoby  ten  miał  pod  tą  postacią  zawierać  układy  i  służyć  lu- 
dziom, którzy  mu  się  oddają;  gdy  t)Owiem  djabła,  w  jego  związ- 
kach z  ludźmi,  chodzi  tylko  o  ich  dusze,  cbobold  za  swoje  u^gi 


Digitized  by  LjOOCIC 


WlEBZBSiA  MAZURSEIS l67 

nic  wytDaga  nic  więcej  prócz  troskliwej  opieki^  Rzecz  to  niesły- 
chana, ażeby  chobołd  po  upływie  termtnn  służby  swojej^  wydarł 
knmnś  gwałtem  życie,  aby  porwać  jego  duszę,  jako  wynagro- 
dzenie za  swoje  trudy.  Spokój  i  sannoinoóć  najbardziej  mają 
dogadzać  chobołdowi;  to  też  zazwyczaj  wyznacza  mn  alc  na  po- 
mieazczenie  część  strychu,  którą  we  własnym  interesie  trzeba 
ukrywać  przed  wzrokiem  ciekawych.  Wieln  trzyma  go  także 
w  beczce,  którą  zazwyczaj  na  dzień  przykrywają.  Ulubioną  je- 
go potrawą,  między  innem  i  mniej  znaoemi  potrawami,  i^^j%  być 
UsBki.  Myśl  o  choboldzie  przerażającą  jest  szczególnie  dlate- 
go, ie  jest  on  istotą  nadprzyrodzoną,  zlą,  i  że  się  przypuszcza, 
ii  pielęgnowanie  jego  jest  rodzajem  czarodziejstwa,  co  jak  wia- 
domo,  nie  każdemu  jest  dane.  WreszciCj  jak  się  zdaje^  bywa 
OD  w  pewnym  stosonku  zależności  od  ludzi,  którzy  go  potrafią 
ujarzmić.  Dla  ludzi  jest  on  niebezpieczny  z  tego  względu^  że  mo- 
ie  im  porywać  dobytek,  aby  obdarzać  nim  tych,  którzy  go  umie-  I 

jętnie  pielęgnują;  innej  obawy  prócz  tej,  ażeby  nie  być  przezeń 
okradzionym,  niema  nigdzie,    gdy  tj^mczasem  djabel  i  czaro wni-  I 

ce,  jak  wiadomo,  mogą  także    w  Inny  sposób  szkodzić    Indziom 
i  czynią  też  to  często  bez  żadnej  przyczyny,  1 

We  dnie  trzeba  troskliwie  pielęgnować  chobołda,  który  nie 
opuszcza  swojego  mieszkania;  wówczas  kurczy  się  on  często  do  I 

znikomych  rozmiarów;  noc  ciemna  jest  właściwą  porą  jego  dzia-  ^ 

lalności;  wówczas  dopiero^  podobnie  jak  sowa  i  wszystkie  ptaki 
nocDo,    ujawnia    on  prawdziwą  swoją    naturę;  kto  go    widział 
wtedy,  ten  wie,  że  jest  on  dość  znacznej  wielkości;  dzięki  ogni- 
stemu długiemu  ogonowi,  jak    u    komety,  jest  on   każdemu  wi- 
dzialny.   Zdaje  się,    że  posiada    znaczną    sitę;  zauważono    bo- 
wiem,    iż    może    unosić  ciężary,    całkiem   nieproporcjonalne  do 
swojej  wielkości.     Jest  on    niebezpiecznym    złodziejem;    oprócz 
żoaka    krzyża  świętego,    żadna   siła    i    ostrożność    nie  potrafi 
nebronić  od  niego,  Trzemka  wszędzie,  gdzie  nie  użyto  odpowied- 
aicb  środków  do  zabezpieczenia  się  od  niego;    kradnie,  eo  znaj- 
diiei  2l)oże,  slouinęt  pieniądze,  płótno  i  inne  przedmioty,  i  w  dzio- 
bie hb  na  ogonie  zanosi  żywicielom  swoim.    Ci  stanowczo  mu- 
sią  się  wzbogacić;  pieniądze  i  chleb  nigdy  się  u  nich  nie  wyczer- 
iją     Ztąd    pochodzi,    że  gdy  n  ludzi    nczeiwych    strych    jest 
BB^,  przeciwnie  u  tych»  którzy  chowają  ehobołda,  często  grozi 
iwaleniem  się  pod  ciężarem   zboża.    Dlatego  to  tak  nagle  do- 
godzą oni  do  bogactw  i  znaczenia^  tak,  iż  nie  można  spostrzedz, 
jaki   sposób    i  dzięki  ezemn,   Kto  jednak    cłioć    trochę  jest 
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nwainy,  ten  spostrzeże  wnet  przyczynę  ich  nagłego  wzbogace- 
nia się. 

Jedna  kobieta  widziała^  jak  chobołd  obładowany  znacznym 
ciężarem;  leciał  w  powietrzu.  Na  jego  ognistym  ogonie,  podob- 
nym do  ogona  komety,  wisiało  dużo  worków,  które  widocznie 
wypchane  były  cennemi  rzeczami;  co  najmniej  było  tam  zboże. 
Ogon  uginał  się  kn  ziemi,  gdyż  naturalnie  pociągał  go  wielki 
ciężar.  Nagle  chobołd  coś  upuścił,  kobieta  podbiega  w  mnie- 
maniu, że  znajdzie  jakieś  skarby,  które  ją  uBzc^ęśIiwią; 
tymczasem  ku  wielkiemu  zdziwieniu  swojemu,  znalazła  tylko 
leżący  na  ziemi  worek  pakuł.  Prawdopodobnie  ciężar  był  dla 
chobołda  za  wielkie  tak,  iż  musii^  część  jego  zrzucić.  By  wszak- 
że właściwa  zawartość  worka  nie  wyszła  na  dobre  temn,  dla 
kogo  nie  była  przeznaczona,  zamienił  ją  w  pakuły. 

Znak  krzyża  jest  najpewniejszą  ochroną  od  chobałda.  ,  To 
też  każda  kupa  zboża  w  spichlerzu  albo  na  strychu  noei  na  so* 
bie  znak  krzyża.  Nawet  na  klepisku  zboże  nieoczyszezone  jesz- 
cze musi  być  na  noc  naznaczone  krzyżem,  żeby  go  chobołd  nie 
zabrał.  Bzecz  to  w  wysokim  stopniu  godna  uwagi^  co  się  widzi 
i  słyszy  o  różnych  sposobach,  jakiemi  wierzenie  ludowe  stara 
się  bronić  przeciwko  rzekomo  szkodliwym  wpływom,  i  niewiado* 
mo,  co  bardziej  podziwiać:  czy  wyobraźnię,  która  roi  fe  wszystkie 
wpływy  szkodliwe,  czy  pomysłowość  w  wynajdowaniu  przeciwko 
nim  środków  ocłironnych?  Jeżeli  podczas  młocki  wieśniak  roz- 
łoży na  noc  świeżą  kupę  snopów  na  klepisku,  to  nie  wolno  jej 
na  noc  zgrabić;  należy  to  odłożyć  na  jutro  i  załatwić  przed  roz- 
poczęciem roboty.  Jeżeli  się  zaś  to  uczyni  dnia  poprzedniego 
i  tym  sposobem  przygotuje  się  snopy  do  młócenia,  „znajdzie  się 
ktoś,  co  je  w  nocy  wymłóci:'*  ten  sam  chobołd.  W  nocy  z  czwart- 
ku na  piątek  chobołd  szczególnie  jakoby  rozwija  żywą  działal- 
ność. Gdy  we  czwartek  wieczorem  kobieta  prząść  przeataje, 
musi  nad  kołowrotkiem  uczynić  znak  krzyża;  „w  przeciwnym 
razie  znajdzie  się  ktoś  w  nocy,  co  dalej  prząść  będzie:''  cho- 
bołd—naturalnie  nie  na  jej  korzyść.  „Przodkowie  nasi  wszystko 
to  już  przeżyli  i  doświadczyli,— odpowiadają  zazwyczaj  temu,  kto 
powątpiewa,  —  i  my  dobrze  robimy,  naśladując  ich  i  nie  zanie- 
dbując niczego,  co  może  nas  ochronić.*' 

Gdy  chobołd  przelatuje  z  ciężarem  swoim,  można  zawsze^ 
jeżeli  się  ma  po  temu  ochotę,  odebrać  mu  ten  ciężar.  W  tym 
celu  pokazuje  mu  się  tę  część  ciała,  którą  zawsze  gwoli  przy- 
zwoitości   staramy  się    zakrywać,    i  ciężiM*    musi    on  upukić* 
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Jednakza  jest  to  zawBze  krok  niebezpieczny.  Jeden  człowiek 
poatąpił  raz  tak  dla  próby,  Cięiar  spadł,  ale  cbobołd  przez 
zemstę  oBypał  wszami  zuchwalca. 

Związek  z  ehobołdem  zawsze  bywa  fatalny,  gdyi  nie  ma 
sposobu  rozejść  ei^  z  nim  dobrze.  Gdzie  si^  zagnieMzij  tam  jaż 
Biedzi  mocno  i  sluźy  dzieciom  i  wnnkorn.  Gdy  się  komu  sprzy- 
krzą je^o  udłttgi^  albo  gdy  kogo  enmieaie  dręczy,  że  w  nieuczci- 
wy eposób  stal  się  dzięki  jemu  bogatym^  i  wypędzi  go  z  domu, 
pozbawiając  zwykłej  opieki,  w  takim  razie  chobold  zawsze  bidzie 
do  niego  żywił  nieoawiśó,  i  jak  przedtyra  znosił  do  domu  wszel- 
kie dobrOj  tak  teraz^  mszcząc  się^  będzie  je  wynosił.  Jeżeli  mu 
się  wiernie  dochowuje  zv^iązkn,  to  się  mn  poświęca  spokój  du- 
szy; skoro  znów  związek  będzie  zerwany,  mienie  i  dobytek 
stają  się  jego  ofiarą.  Szczęśliwy,  kto  nigdy  nie  miał  z  nim  do 
czynienia.  Żeby  się  od  uiego  uwolnić  na  zawsze,  jedna  kobieta 
oparzyła  go  w  beczce-,  zapomniała^  czy  tei  nie  wiedzialaj  że  j  o- 
mu  ani  ogień,  aui  nkrop  zaszkodzić  nie  mogą.  Dopieroż  miał  się 
zemścić  u  a  niej  za  taką  uie  wdzięczność!  Tak  samo^  jak  nagle 
wzbogaciła  się,  tak  też  i  zubożała  nagle.  A  więc  iw  tym  poda- 
niu sprawdza  się  także  prawidło,  na  doświadczeniu  oparte^  że 
2wiązek  ze  złemi  siłami  zawsze  musi  zle  przynosić  owoce. 

Duchy  domowe,  o  których  mówiliśmy  dotąd^  mają  tę  ce- 
chę szczególną,  że  w  postaci  ognistej  unoszą  sie  w  powietrzu, 
ażeby  dostarczyć  bogactw  żywicielom  swoim.  Pisański  nadaje 
im  miano  elfów  i  wbrew  panującemu  dziś  jeszcze  zwyczajowi 
odróżnia  ich  od  innych,  zwanych  cho hołdami  albo  podziomkami. 
Trudno  tę  różnicę  utrzymać.  Pisański  jednak  opowiada  o  tych 
ostatnich,  że  zarówno  w  polskich,  jak  i  w  niemieckich  okolicach 
Pras,  dobrze  ich  znają*  „Jeszcze  za  dni  naszych  budzą  one  oba* 
wę  przy  połogu.  Miało  się  już  nieraz  zdarzyć,  że  jeżeli  piastun- 
ka nie  pilnuje  bacznie  niemowlęcia,  szczególnie  przed  cbrztem, 
człowieczek  wielkości  piędzi  z  długą  brodą  porywał  dstiecko 
z  kołyskii  rzucał  je  pod  przypiecek,  i  gdyby  nie  spostrzeżono  te- 
go w  porę>  uniósłby  je  z  sobą   w  podziemia*).** 

Dziś  także  obawa  zamiany  własnego  dziecka  na  podrzutka 
bardzo  jest  rozpowszechniona  i  bardzo  czujna;  starają  się  zabez- 
pieczyć od  zamiany  dziecko  przez  to,  że  się  mu  kładzie  do  ko- 


*)     Pisanski,  nr,  22,  §  5,     Rozróżnień  f a,    które  tn  podaliśmy, 
nie  potwierdzają  mi  Meletina,  ani  Hartknocb.  Dise.  YKI,  §  5,    ^ 
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lyjłki  kawałek  stali.  Bardzo  stara  wlokiauka^  Polka  z  okolicj 
OUs^tyiika,  opowiadała,  ie  podrzutek  ma  zwykle  bardzo  dużą 
głowę,  Ale  dodała,  że  są  środki  do  odzyskania  własnego  dziec- 
ka, A  mianowicie,  trzeba  wzi%ć  dziecko  podrzucone^  oćwiczyó 
je  mocno  i  na  g^nój  wyrzucić.  Wówczas  podziomki  odnoszą  pra- 
we dziecko,  natarałnie  także  mocno  oćwiezone.  Im  mocniej  się 
I  bije  (nie  zawadzi  nawet    do  krwi),    tym    prędzej    odzyskuje  sig 

dziecko  własne,  (Lubajny  koło  Ostróda), 

Złe  istot y,  które  niemowlęta  zamieniają    na  podrzutki,  na* 
i  zywają  się  cbobotdami.  (Olsztynek),  Uderzyło  mię,  źe  w  jednym 

przypadku  owe  zle  istoty^  które  dzieci  zamieniają,  nazywano 
krasnoludkami.  (Lubajny),  Wiara  w  choboldy,  która  jesz- 
cze na  początku  bieżącego  stulecia  była  powszechną^  mocno  te- 
raz zanika. 

Złe  dncby  przedostają  się  nawet  do  ciała  człowieka,  by  go 
dręczyć. 

Podziomki  albo  kraBnoIndki  drażnią  i  dokuczają  ludziom 
podobnie  jak  choboldy,  nietylko  z  zewnątrz,  lecz  częstokroć  gra- 
ją właściwą  sobie  rolę  w  brzucbn  ludzkim^  co  się  daje  ztąd  za- 
uważyć, że  człowiek  uczuwa  mniejszą  lub  większą  ociężałość, 
a  także  słyszy  wewnątrz  jakby  żabie  rzechotanie  i  glcgotanie; 
i  należy  to  jaknaj  prędzej  zamówić,  gdyż  może  być  bardzo  ile, 
(Lubajny  koło  Ostróda). 

W  okolicy   Olsztynka    krasnoludki    są  bardzo  znane,   gdy  i 

tymczasem  w  powiecie  Szczycińskim  dotąd    napróżno  się  o  nicli  ! 

dopytywałem.  Mieszkańcy  z  okolicy  Olsztynka  powiadają,  że 
krasnoludki  są  to  drobniutkie  robaczki  czerwone,  które,  dostaw^ 
szy  się  do  wnętrzu  ości  człowieka,  męczą  i  powoli  niszczą^  tak, 
iż  w  końcu  zupełnie  wysycha.  Można  je  wszakże  wypędzić, 
Bierze  się  do  tego  popiół,  wypalony  pomiędzy    Bożym  Narodzę-  I 

niem  a  Nowym  Rokiem,  gdyż  tylko  taki  popiół  nadaje  się  do 
tego.  Pokój,  w  którym  chory  przebywa^  wymiata  się  czysto, 
rozściela  się  prześcieradło,  kładzie  się  na  nie  chorego  i  posypuje 
siQ  rzeczonym  popiołem.  Przy  tym  odmawiają  się  formułki  zama- 
wiania i  kładą  się  znaki  krzyża,  poczym  krasnoludki  wychodzą.  i 
W  Olsztynku  i  pod  Olsztynkiem  wiele  osób  uzdrawia  tym  spo-  II 
sobem.                                                                                                                | 

Jest  także  gra,  w  której  wzywa  się  krasnoludka.  Podobne  I 

to  do  znanej  gry  w  „Pytkę,**  Chłopiec,  który  z  kańczugiem  in* 
nycłi  goni^  jest  krasnoludek.  (Dąbrówno), 

W  Olsztynku  był  młody  człowiek,  którego  od  lat  już  wielu  . 
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męcstyly  krasnoludki.  Wezwano  słynnego  wróia.  Ten  puaypat 
podłogę  popiołem j  i  chory  położył  się  aa  popiele  twarzą  ku  zie- 
mt  Zaraz  odeszło  mnóatwo  robaków  bardzo  rozmaitej  wielkości, 
jedne  zaledwie  długości  cala,  inne  na  palec  długie,  Wygłądały 
one  szkaradnie,  gdyż  miały  ogromne  głowy;  głowy  te  były  róż- 
nej barwy:  czarne^  czerwone,  zielone  itd.  Robaki  poprzeskaki- 
wały  przez  popiół  ku  ścianom  i  pocbowały  się  pod  sprzętami. 
Jeden  robak  wszedł  choremu  napowrót  przez  nata  (notabene 
wszystkie  robaki  wyszły  przez  usta).  Był  to  zły  znak.  Chodzi 
o  to,  że  robaki  te  mają  króla;  gdyby  ten  był  wyszedł,  byłby 
się  jui  żaden  z  nich  nie  wrócił.  Póki  jednak  nic  wyszły  wszyst* 
kia^  choroba  trwa  dałej.  (Olsztynek). 

Gdy  się  ma  zażegnywać  kogoś,  co  ma  krasnoludki^  wy* 
miata  ^\ą  izb^,  i  chory  kładzie  się  po  ciemku  nago.  Po  niejakim 
czasie  zapala  się  światło  i  znajduje  ai^  na  popiele  robaki,  a  tak* 
ie  włosy  i  nawet  pluskwy.  Jeżeli  robaki  oddalają  się  od  czło- 
wiekst  w  takim  razie  będzie  zdrów,  jeżeli  pełzną  ku  niamn  mu- 
si umrzeć.  Wróż  zbiera  robactwo  i  włosy   i  pali  je.  (Olaztynek), 

Zażegnywanie  krasnoludków  odbywa  si^  tylko  we  czwartek 
wieczorem*  (Olsztynek). 

Z  krasnoludkami  można  jeszcze  zestawić  białe  i  zimne 
ladzie. 

Według  kroniki  kościelnej  w  Smolnikach,  miejscowy  pro- 
boszcz Fiszer  około  roku  1741  postanowił  wytępić  ten  prze- 
sąd. Między  innemi  wyśledził  on  jednego  starego  wieśaiaka, 
który  do  zażegnywań  i  cudownych  uzdrowień  używał  następują* 
cej  prostej  formułki;  Odmawiał  najpierw  „Ojcze  nasz,"  a  potym 
mówił;  „Białe  ludzie,  zimne  ludzie  (albo  jak  Niemcy  jeszcze  mó* 
wią:  małe),  odstąpcie  od  tego  chrzczonego  Daniela,  nie  męczcie, 
nie  dręczcie,  nie  gubcie  jego  serca,  jego  ciała  i  kości  przez  tiy- 
na  Bożego,  Matkę  Boską  i  wszystkich  świętych  aniołów  pań- 
skich, nie  macie  go  męczyó,  dręczyć  i  gnbió;  a  zatym  ustąpcie 
lepiej  i  idźcie  na  zielone  lasy  i  suche  pustynie,  żebyście  go  nie 
męczyli,  nie  dręczyli  i  nie  gubili  tego  chrzczonego  Daniela,  przez 
Boga  i  przez  Ducha  św.  I  jak  ten  jasny  i  radosny  dzień  jest, 
niech  on  także  będzie  wesół  i  zdrów,  przez  Boga  i  przez  Du- 
cha świętego^)."  Z  tego  podania  wyraźnie  wypadałoby,  że  także 


*)  Kirćhmchromk  zu  Ffkdrkhshof^  flti%  28,  gdzie  nadto  zanoto- 
wano^ że  wróż  ten  był  wykluczony  od  kamunji,  i  gdy  wkrótce  po- 
t;m  umarła  pochowa  qo  go  bez  aaystencjL 
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białe  i  i&imii^  lutlzie  muflz^  l)yć  zaliczono  do  podziomków  albo 
choboldów* 

Gdy  chorego  dręczą  białe  Indzie,  w  PoUce  urządza  się 
w  piątek  (?)  poBlanie  z  grochowio,  rozściela  się  prześcieradło 
i  kładzie  sig  na  nie  chorego.  Wówczas  bierze  ktokolwiek  sito 
z  popiołem  na  plecy  i  obchodzi  chorego  dokoła  i  wysypuje  po- 
piół tak,  żeby  całe  posianie  było  osypane.  Nazajutrz  rano  liczy 
się  wszystkie  rysy  ua  popiele^  i  milcząc,  nie  witając  się  z  nikim 
po  drodze,  zanosi  się  popiół  do  jednej  z  mądrych  bab,  która  już 
przepisuje  odpowiedni  środek.  Na  popiele  odbijają  się  óładydn* 
chów;  na  podziomków  także  rozsypuje   się  popiół*). 

Czy  ktoA  jest  opanowany  przez  białych  Indzi,  poznaje  się 
na  Blaznrach,  jak  następuje:  Składa  się  tr^y  rózgi  widniowc 
]  tnie  się  na  małe  kawałeczki,  mówiąc:  ^Jeden  nie  jeden-  dwa  nie 
dwa,"  itd.  ai  do:  „dziewięć  nie  dziewięćl"  i  powtarza  się  to  trzy 
razy,  tak,  że  się  otrzymuje  trzy  razy  po  27,  czyli  81  małych 
patyczków.  Te  patyczki  rzuca  się  do  miski  z  wodą,  którą  się 
że^na  i  zamawia  przy  modlitwie.  Zamawianie,  w  którym  imię 
clioregOj  np.  Bogumił,  musi  być  wymienione,  brzmi  tak:  „Do 
chrzczonego  Bogumiła  przyjdź  Boże  Ojcze,  Synu  i  Dachu  świę- 
ty." Amen  nie  dodaje  się  na  końcu.  Jeżeli  te  pręciki  pływają, 
w  takim  razie  chory  jest  wolny  od  białych  ludzi;  jeżeli  jednak 
część  ich  toniCj  w  takim  razie  jest  on  przez  nie  opanowany^  mia- 
DO  wicie  w  !ej  mierze^  jak  to  wskazuje  stosunek  pręcików  toną- 
cych do  pływających.  Do  wypędzenia  choroby  używa  się  potym 
następującego  zaklęcia:  „Odejdźcie  wy,  białe  ludzie,  od  tego 
clirzczoncgo  Bogumihi^  precz  z  jego  skóry,  z  jego  ciała,  it  je- 
go krwi,  z  jego  żył,  z  jego  stawów^  z  jego  członków] 
Tam  daleko  w  morza  jest  wielki  kamień-  tam  idicie^  tam  jedi* 
eie,  tam  pijcie^  tam  jedzcie!  Przez  Boga  Ojca,  przez  Syna  Bo- 
źcgOj  przez  Ducha  świętego."  Zaklęcie  to  powtarza  się  trzy  ra- 
zy^  i  jednocześnie  lewą  ręką  trzyma  się  miskę,  prawą  zaś  roz- 
pryskuje się  wodę  razem  z  pręcikami  na  ognisko,  tak,  iż  kn  koń- 
cowi zaklęcia  wszystka  woda  jest  wylana.  Chorzy,  którzy  wy- 
glądają blado^  niechętnie  biorą  się  do  pracy,  cierpią  na  bezsen- 
ność i  Oi^łabienie  członków  (blednica),  odzyskują  dzięki  tej  prak- 
tyce zdrowie^). 


*}  Grimm,  DmUche  Myihislogit^  Btr*  117,  Biester,  Nbu6  Berlirur 
Mona/iAchr(/u  1802,  8  ka,  str,  230. 

^)  Podane  przez  właściciela  majątku  llasseufiteina  w  N,  Pnun* 
Fronnzmitflattsr^  1647,  tom  1^  str,  47  §  1  nasC. 
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Coś  podobnego  opowiadano  mi  w  Olsztynku; 

Eto  ma  krasnoludki,  ten  dor^naje  na  całych  piersiacli  świerz^ 
bieniEj  jakby  kto  taką  drapał,  skarży  się  ua  ból  głowy,  nie  ma 
apetytu  i  powoli  fichnie,  bo  krasnoludki  we  wnętrzu  zjadają  ma 
płuca.  Joźełi  cłioremu  krew  idzie  z  nosa  i  uszu,  to  bardzo  juź 
źle  z  nim^  i  wtedy  chwytają  się  następującego  środka:  Nacina 
się  z  dziewięciu  gatunków  dr^ewa^  np,  jałowcu,  olchy,  brzozy 
itd.^  do  40  par  drewienek;  przytym  należy  trzymać  nóż  nie  od 
fiiebie,  lecz  do  siebie;  drewienka  obcinają  się  pods^czkami^  żeby 
razem  z  niemi  miały  kształt  haczyków;  nalepy  też  ścinać  je  pa- 
rami. Wtedy,  we  czwartek  po  wieczerzy^  w  ostatnią  kwadrę,  bo 
talde  rzeczy  zawsze  trzeba  przedsiębrać  w  ostatnią  kwadrę,  mil- 
cząc i  nie  oglądając  się^  czerpie  się  z  bieżącej  wody  wiadro  albo 
B2aflik  wody,  zagrzewa  się  i  wjlewa  na  głowę  choremu^  który 
siedzi  w  balji^  przyczjrm  drzwi  i  okiennice  powinny  być  poza- 
mykane. Drewienka  rzuca  się  do  wody  parami,  myje  się  cho' 
rago  tą  wodą,  zwłaszcza  uszy,  nozdrza^  pod  pachami  i  podko- 
lanki.  Podczas  mycia  odmawia  się  dziewięć  „Ojcze  nasz^^  ale  się 
nie  wymawia:  Amen.  Wtedy  chory  wychodzi  z  baiji^  wkłada 
nową  koszdę  i  patrzy^  ile  drewienek  pływa  po  wierzchu,  a  ile 
zatonęło.  Ile  par  drewienek  zatonęło,  tyle  w  sobie  krasnolud- 
ków ma  jeszcze  chory.  Drewienka  te  zawija  się  w  chustkę, 
i  chory  nosi  je  ua  gołym  ciele,  wszystko  jedno,  ety  pod  prawą, 
czy  pod  lewą  pachą,  aż  do  następnego  czwartku.  Powinien  tak- 
ie przez  ten  czas  nosić  przy  sobie  srebro,  najczęściej  monetę, 
i  nic  z  domu  nie  należy  wypożyczać.  (Dlaczego?  bo  zli  Indzie,  od- 
dając rzeczy  pożyczone,  mogliby  figle  płatać).  Użytą  wodę  od- 
nosi fiię  w  tym  samym  wiadrze  i  do  tej  samej  wody  bieżącej, 
nie  oglądając  się  i  milcząc,  W  następny  i  w  trzeci  czwartek 
powtarza  się  ten  sam  proceder;  ile  par  drewienek  pływa  w  drn  - 
giej  kąpieli,  tyle  krasnoludków  wyszło  z  eiała.  Kiekiedy  pr/.y 
drugiej  już  kąpieli  wypływają  wszystkie.  Za  trzecim  razem  po- 
winny wszystkie  wypłynąć,  albo  choroba  jest  nieuleczalna^). 


*)  Porów  n.  tu  takie  w  i  adom  o  i5  6  podaną  w  Sonderharc  Curcn 
m  Preuit.  Prouint.-Blaaer,  1829,  tom  II,  407,  według  której  jedeu 
aamawiacz  z  Wielbarku  objaśnił  pewnej  suehotniey,  „żo  miała  za  cza* 
rowanych  w  ciele  dziewięć  par  zimnych  ludzie  ktiire  gryzły  jej  va 
trobę/'  Kaatępnjc  opia  oszustwa  przy  leczeniu,  zapomoca  kturt^^^j 
wrói  ukrył  dwa  razy  po  2Yi  srebrniki. 
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Pod  naswą  bladych  albo  zimnych  ludzi,  znana  jest  na  wbi 
pewna  wewii<^trzna  choroba  (ooń  w  rodzaja  błędnicy).  Cierpią 
na  to  Bzczególnie  kobiety^  i  wyglądają  przytym  blade  i  wychud- 
łe. Dawniej  istniało  przekonanie,  że  chorzy  opętani  są  przez 
istoty  ludzkie,  które  mogą  się  przemieniać  w  zimnych  i  bladych 
ginvmów  itd-  (Margrabowa). 

Nadaremnie  w  niektórych  okolicach  wypytywałem  się 
o  krasnoludki,  gdy  tymczasem  zimne  ladzie  są  tam  dobrze 
znane.  ,.0n  tna  zimne  ludzie/  jest  to  określenie  różnych  cbo* 
rób.  Zimne  ladzie,  jak  tu  utrzymują,  są  to  maleńkie  zwierząt* 
ka,  wielkości  może  główki  od  szpilki^  które  rzędami  prs^ez  lasy 
wędrują  i  przynoszą  chorobę,  która  się  objawia  szezególnie 
w  posinieniu  paznogci.  Ze  względa  na  nich  wystrzegają  siębar- 
dio  kolei  od  wozów.   (Jerutki). 

Jedna  kobieta,  która  długo  mieszkała  w  okolicy  Jansborka, 
obecnie  zaś  mieszka  w  OlsztynkU;  zapewniała  mię,  że  tam  mia- 
nem dmne  ludki  oznaczają  to,  co  tu  nazywają  kraanoludkami. 
Mają  to  być  maleńkie  istoty  ludzkie,  ale  tak  drobne,  że  icb  za- 
ledwie dojrzeć  można.  Dokazują  w  głowie  i  sprowadzają  dreszcze 
febryczne  i  bóle.  Powinny  być  zażegnywane  we  czwartek  po 
wieczerzy. 

Krasnoludki  są  może  tak  wielkie  jak  komary,  albo  jak  ka- 
wałeczki szpilek  z  brunatnemi  główkami.  Należy  je  zamawiać 
w  ostatnią  kwadrę  we  czwartek.  Komin  się  zamyka^  ażeby 
w  pokoju  bjlo  zupełnie  ciemno.  Sypie  się  dokoła  chorego  po- 
piół przez  sito  włosiane,  przytym  sito  obraca  się,  nie  jak  zwykle, 
na  prawo,  lecz  na  lewo.  Wtedy  otwiera  się  prędko  komin,  pręd- 
ko zapala  się  łuczywo  i  szuka  się  dróg,  któremi  robaki  pełzły 
przez  popiół.  Jeżeli  się  tych  ńladów  nie  znajdige,  znaczy  to,  że 
robaki  wróciły  znowu  do  chorego,  i  niema  już  dla  niego  ra 
tunku;  jeżeli  zaś  ślady  rozchodzą  się  od  chorego,  to  dobry  znak. 
(Olsztynek). 

Istoty  te  są  rodzajem  robaków,  które  mają  niekiedy  prze- 
bywać w  ciele  ludzkim.  Różnią  się  one  istotnie  od  glist,  mniej- 
sze są  od  nich  i  zazwyczaj  odmiennej  bywają  barwy.  Niektóre 
%  nich  są  tak  małe,  że  niepodobna  ich  dojrzeć  gołym  okiem* 
Obecność  ich  v(szakże  w  ciele  ludzkim  poznaje  się  po  różno- 
rodnych  odcieniach  i  kolorowych  prążkach  na  wydzielinach  ludz^ 
kich.  luny  znów  gatunek  tych  robaków  jest  dla  oka  widzialny, 
ale  różni  siq  barwą;  są  one  albo  całkiem  czerwoaC;  albo  c^er- 
woue    i  z  czarną   nadto   główką.    Robaki   pierwszego  gatunku 
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1)jwają  przyczyną  rozmaitych  dolegliwością  chociaż  nie  są  oie- 
bezpi^zne;  robaki  drugiego  gatunku  są  niechybnemi  zwiastuna- 
mi śmierci;  kto  je  w  swoich  wydzielinach  dostrzeie,  musi  umrzeć. 
Do  usni^ięcia  tych  robaków  zastosowują  się  rozmaite  śród- 
ku  Dwnnastkowy  popiół,  tj.  popiół,  zebrany  pomiędzy  Bo- 
żym Narodzeniem  i  Nowym  Rokiem,  ma  być  wybornym  przeciw- 
ko nim  środkiem.  Popiołu  tego  używa  się  na  rozmaite  cele;  np. 
posypuje  się  nim  drzewa  owocowe  i  warzywa,  aby  je  uchronić  od 
gj^aieoic.  Otóż  i  na  te  robaki  popiół  ma  działać  skutecznie.  Wo- 
rek kiprowany,  szyty  od  dołu  do  góry  i,  jeżeli  się  nie  mylę,  od 
lewej  kn  prawej  ręce,  wywraca  się  na  lewą  stronę  i  rozpoście- 
ra na  podłodze;  pacjent  kładzie  się  wzdłuż  na  tym  worku,  oso- 
ba za^  świadoma  tych  praktyk,  obchodzi  go  kilkakrotnie  dokoła 
i  posypuje  rzeczonym  popiołem.  Przeciwko  robakom  z  czarną 
głową  niemai  jak  się  zdaje,  żadnego  środka.  Cierpiący  na  nie 
opada  wciąż  z  ciała,  aż  wysycha  na  szkielet  i  umiera.  (Dą- 
brówno), 

Macica^  według  jednych,  jestto  kurcz  żołądka,  według  in- 
nych— kolki;  inni  znowu  utrzymują,  że  wyraz  ten  nie  daje  się 
przetłumaczyć,  ponieważ  Niemiec  nie  zna  tej  choroby.  Chłop 
tutejszy  wyobraża  sobie  macicę,  jako  robaka  z  ostremi  pazura- 
mi, który  przebywa  we  wnętrznościach  człowieka,  i  skoro  z  ja- 
kiego szczególnego  powodu  bywa  podrażniony  i  rozzłoszczony, 
daje  się  we  znaki  człowiekowi,  dręczy  go  i  męczy.  (Dział- 
dowo). 

Każdy  ma  w  ciele  swoim  macicę,  i  ta  go  często  straszli- 
wie męczy.  Skoro  wszakże  ona  wyjdzie,  człowiek  musi  umrzeć. 
Opisał  mi  tę  macicę  jeden,  co  ją  widział.  Jest  to  robak  o  ciele 
okrągłym  z  niezliczonemi  nogami,  tak,  iż  wygląda  prawie  jak 
ki&ć  i  wielkości  jest  może  talara.  (Olsztynek). 

Pewnemu  człowiekowi  wycięto  po  śmierci  macicę  żywą 
i  miłowano  ją  zabić,  polewając  ją  wrzątkiem,  kwasem  azotowym 
itd.  Ona  wszakże  przez  to  powiększała  się  tylko.  Wreszcie 
polano  ją  rosołem  z  wołowiny,  wskutek  czego  skurczyła  się 
do  drobnych  rozmiarów  i  umarła.  Jest  ona  wielkości  ręki  i  ma 
kończyny  w  rodzaju  palców,  któremi  chwyta  i  ściska.  U  mię- 
tusów spotyka  się  także  tego  rodzaju  „rzeczy,"  ale  mniejsze,  i  lu- 
dzie prości  cieszą  się  bardzo,  gdy  znajdą  coś  podobnego.  Wyj- 
maje  się  to  wtedy,  suszy,  zamienia  na  proszek,  i  w  tej  postaci 
daje  się  z  najlepszym  skutkiem  przeciwko  dręczącej  Indzi 
macicy. 
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Z  Dąbrówna  dochodzą  mię  dodatkowo  następujące  wiado- 
mości o  macicy: 

Bólj  który  Niemiec  zna  pod  nazwą  „karczn  żołądka,"  Ma- 
zur nazy^^a  macicą.  Wszakże,  według  wyobrażenia  Mazura,  ma- 
cica nie  jest  chorobliwym  stanem  żołądka  lub  wnętrzności,  lecz 
dolegliwością,    której    przyczyną  jest  obecność    w  ciele  ludzkim 
źywej^  szczególnego  rodzaju  istoty.    Istota  ta,  podobnie  jak  ta- 
siemiec,   ma  być    dziedziczną.    Siedlisko  jej    jest    w  brzuchu, 
w  okolicy  pępka,  albo  raczej  dokoła  niego.    Podług  upowszech- 
nionego wyobrażenia,  ma  ona  kształt  jakby  chrabąszcza,  o  wielu 
nogacii  nakształt  szponów,    zapomocą   których    trzyma  się    we- 
wnętrznej powierzchni  okolicy  pępkowej.  Gdy  z  jakiegobądż  po- 
wodu   bywa     zaniepokojona,   wtedy  zatapia    swoje  nogi  jakby 
szpony  w  ciele  i  sprawia  przez  to  ból  okropny,  który  może  spro- 
wadzić śmierć.    Jakkolwiek  siedlisko  jej    jest  w  wewnętrznych 
częściach  ciała,  wszakże  bardzo  jest  czułą  na  wrażenia  zewnętrz- 
ne. Przeziębienie  ciała,  albo  spożycie  wstrętnej  dla  niej  potrawy, 
łatwo  ją  może  podrażnić  i  skłonić  do  sprawienia  bólów.    Jeżeli 
bói  następuje  skutkiem  przeziębienia,  w  takim    razie  skutecznie 
dniała  ogrzewanie    pod  postacią    ciepłych  okładów.    W  innych 
przypadkach,  używa  się  także  innych    środków.    Jeżeli  bóle  są 
uporczywe,  w  takim  razie  starają  się  je  uśmierzyć  i  usunąć  za 
pomocą    kadzenia.    Do  kadzenia    używa  się  w  tym  przypadku 
bursztynu,  piór,    włosów  z  głowy    i  z  dolnej  okolicy    ciała,  na 
krzyż  pacjentowi  uciętych,  itp.    Cierpiący  wciąga   w  siebie  dym 
przez  nos  i  gardło.  Skoro  i  to  nie  pomaga,  wtedy  się  ucieka  do 
środka  radykalnego:     „Trzeba  macicę  zbrzydzić,"    powiada  Ma- 
zur,   to  znaczy,   że  trzeba    macicy  zadać  coś  takiego,   eoby  jej 
sprawiło  nudności,   poczym  ból    ustaje   natychmiast,    częstokroć 
nazawsze.    Bierze  si^    do  tego  trochę   świeżego  końskiego,  albo 
gqsiego  pomiotu,  przecedza  się  przez  gałganek,  dodaje  aię  do  wy- 
ciśniętego płynu  trochę  wódki,  żeby  to  łatwiej  było  zażywać,  i  wy- 
pija się  ten  napój.  Środek  ten  często  nazawsze  usuwa  cierpienie. 
Według  wyobrażenia  znów   innych,   macica  jest  masą  ro- 
hakowatą^   podobną   z  kształtu   do  wątroby   miętusa;  wiele  już 
osób  zrzucało  ją  jakoby    w  tej  właśnie  postacii   poczym  też  ból 
ustąpił  nazawsze.  Podobieństwo  macicy  do  wątroby  miętusa  było 
prawdopodobnie    powodem  tego,   że  używają   tej  ostatniej  jako 
środka  leczniczego  przeciwko  bólom.    W  tym  celu  wątroba  mię- 
tusa m^zy  się,  uciera   i  daje  cierpiącemu  na  macicę,    w  wodzie 
albo  w  vódce. 
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FewDa  kobieta  była  śmiertelnie  chora  z  powoda  boleści, 
sprawianych  prsez  macicę.  Od  wielu  dni  nic  już  nie  jadła,  ciało 
było  nabrzmiałe^  i  nikt  nie  umiał  jej  poradzie.  Wtym  mąż  jej 
dowiaduje  się,  że  przyszło  do  wsi  kilku  Cyganów,  udaje  się  te- 
dy do  jednej  z  Cyganek,  która  obieciye  pomoc.  Po  odwiedzeniu 
chorej,  Cyganka  orzekła,  że  macica  wyszła  ze  swego  położenia^ 
i  że  ona  ma  ją  nietylko  przywrócić  do  pierwotnego  jej  położe- 
nia, lecz  takie  uczynić  ją  nazawsze  nieszkodliwą.  Przepisała 
tedy  chorej  suche  wanny  codziennie  przez  trzy  dni  z  rzędu.  Do 
w€dy,  przeznaczonej  na  kąpiel,  włożyła  kilka  marchwi  i  ja- 
gód jałowcowych,  dodała  potym  jeszcze  do  tej  mieszaniny  ja- 
kichś nieznanych  korzeni  i  wyls^  tę  masę  na  rozpaloną  cegłę. 
Chora  musiała  siedzieć  okryta  prześcieradłem  nad  wanienką 
i  oddychać  wydzielającą  się  parą.  Środek  ten  poskutkował  na- 
z&wszep  Użytą  do  tego  cegłę  mąż  chorej  musiał  rozbić  na  trzy 
kawałki  i  w  dzień  ostatniej  kąpieli  zakopać  przed  wschodem 
słońca  pod  drzewem  owocowym.  Według  przepowiedni  Cyganki^ 
drzewo  to  powinno  było  uschnąć.  Istotnie  sprawdziła  się  przepo- 
wiednia: w  następnym  roku  draewo  to  zginęło  w  rzeczy  samej, 
a  później  uschnęły  nawet  inne  jeszcze  drzewa  w  tym  ogrodzie. 

Baidzo  rozpowszechniona  jest  wiara  w  mary  (zmory).  Już 
Pisański  wspomina  o  nicłi»  jako  o  rodzaju  elfów.  „Szkodliwy 
ten  potwór,  powiada  on,  bardziej  oddaje  się  trapieniu  ciała  czło- 
wieka, aniżeli  rabowaniu  pełnych  stodół.  Często  tak  nielitoici-^ 
wie  neiska  niewinne  osoby  śpiące,  że  mogłyby  umrzeć  z  braku 
oddechu  i  stracha.  Rano  nie  mogą  znaleźć  słów  do  opisam'a 
męczarni,  jaką  przedtym  przeszli.  Lekarstwa  i  środki  domowe 
napróżno  bywają  używane  przeciwko  temu;  pożądany  skutek 
wywierają  jedynie  pewne  zaklęcia  starej  kumoszki,  przed  snem 
odmówione.  Tak  dalece  zamętne  jest  wyobrażenie  o  zmorzel 
Kikt  nie  potrafi  opisać  tego  dręczącego  stworzenia;  nikt  go  nie 
widział  i  nie  dotykał;  dlatego  też  musi    to  być  duch^).*' 

Badania  moje,  zwłaszcza  w  okolicy  Działdowa,  uzupełniają 
te  ogólne  wskazówki  istotnemi  rysami.  W  charakterze  zmory 
Kjawiają  się  zarówno  męskie,  jak  i  żeńskie  postaciC;  pospólstwo 
bowiem  wyobraża  sobie  zmory,  jako  ludzi  zaczarowanych,  któ- 
rzy   przybierają  postać  kotów,  albo  psów.    Przychodzą  w^nocy 


*)    Tamże,  nr.  21,  §  4. 
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dręczyć  śpiących.  Obejmują  łapami  śpiącego  i  duszą  go  tak,  ie 
ten  zaledwie  może  oddychać,  jeduocześnie  zaś  całują  go  i  liią. 
Zmora  nawiedza  zazwyczaj  człowieka  w  określonych  odstępach 
czasu,  taky  iż  prawie  napewno  można  przewidzieć  jej  przyjście. 
Jednym  ze  środkó  Wy  zabezpieczających  przeciwko  niej  Jest  kładze- 
nie się  na  brznchn:  gdy  w  takim  razie  zmora  przychodzi  i  spo- 
strzega, całująCy  że  nie  w  twarz  całuje,  rozgniewana  odchodzi. 

Zmora  kładzie  język  do  nst  osobie,  którą  dusi,  aby  nie 
mogła  krzyczeć.   (Olsztynek). 

Podczas  duszenia  człowiek  jest  całkiem  przytomny,  ale  nie 
może  się  wcale  ruszać.  Powinien  wówczas  spróbować  poruszyć 
wielkim  palcem  u  prawej  nogi,  a  zmora  musi  ustąpić.  Podczas 
tego  należy  chwytać  ją,  i  często  zostaje  coś  w  ręku^  np.  słomka, 
rózga,  jabłko  itd.,  coś,  w  co  zmora  przemienić  się  może.  Zapra- 
sza się  ją  na  śniadanie,  zostawia  się  dla  niej  przy  śniadaniu 
puste  miejsce,  a  także  talerz  i  łyżkę.  Przyjdzie  napewno,  musi 
przyjść,  i  wiedzą  już  ludzie,  kto  to  jest.  (Wielbark). 

Pewien  stolarz,  którego  zmora  dusiła,  schwycił  ją,  pasował 
się  z  nią  i  zabił  jednym  uderzeniem  młotka.  Zdarzało  się  to  już 
nieraz.  Dowiadywano  się  najczęściej  niebawem,  że  w  okolicy, 
oddalonej  może  o  kilka  mil  od  miejsca,  gdzie  zabito  zmorę,  zni- 
knął człowiek;  po  dłuższych  zaś  poszukiwaniach  przekonywano 
się,  że  był  to  właśnie  trup  tego  człowieka,  który  zginął*). 

Mazurzy  wyobrażają  sobie  zmorę  jako  osobę;  jeżeli  się  chce 
wiedzieć,  kto  ona  jest,  zaprasza  się  ją  na  śniadanie,  stawia  się 
potym  miotłę  przewróconą  w  kącie  i  tym  sposobem  przeszkadza 
się  jej  do  wyjścia.  Gdy  t|ik  załapana  prosi,  by  ją  wypuścić, 
bierze  się  miotłę  i  wali  się  ją  mocno.  Potym  nie  wraca  już  wię- 
cej. (Olsztynek). 

Zmora  dusi  także  bydło  i  konie.  Zaplata  też  koniom  war- 
kocze. (Olsztynek). 

Pewien  ojciec  miał  trzy  córki,  które  musiały  chodzić  jako 
zmory;  jedna  musiała  dusić  krzaki  cierniowe,  druga  wodę,  trze- 
cia konie.  Ojciec  wszakże  nie  wiedział  o  tym.  Bązu  pewnego, 
powróciwszy  w  nocy  z  wędrówek  swoich  do  szopy,  gdzie  razem 
sypiały,  uskarżały  się  na  swoją  dolę.  Jedna  była  pokłuta  przez 
ciernie,  drugą  fale  wodne  pobiły,  trzecią  konie  potłukły  kopy- 
tami. Ojciec  podsłuchał  tę  rozmowę  i  dowiedział  się  tajemnicy. 
Były  one  wszakże  całkiem  temu  niewinne,  gdyż  musiały  chodzić 


1 


*)     Porównaj  historyjkę  z  Królewca  w  Neut  Pretus.  Prov.-BlSUer. 
1846,  t.  I,  Btr.  394. 
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jako  smory  dlatego,  ie  ich  rodzice  cbrzestni  myśleli  6  tym  pod- 
czas chrztu.  Natychmiast  ojciec  wezwał  innych  rodziców  chrzest- 
nych i  kazał  wszystkie  trzy  córki  przechrzcie.  Od  tego  czasu 
nie  przemieniały  się  już  one  w  zmory.  Środek  ten  stosuje  się 
wogóle  w  tego  rodzaju  przypadkach.  (Olsztynek). 

Podobnych  historyjek  opowiada  się  tu  więcej.  W  jednej 
gospodzie  podróżny  człowiek  podsłuchał  trzy  siostry,  które  po- 
wróciły ze  swoich  wypraw  nocnych  i  rozmawiały  o  tym,  której 
było  najciężej.  Jedna  jako  zmora  musiała  bydło  dusić,  druga 
ludzi,  trzecia  drzewa.  Pierwszej  oczywiście  lżej  było  niż  dru- 
giej, bo  łatwiej  jest  przedostać  się  do  obory^  niż  do  mieszkań 
ludzkich;  najciężej  jednak  było  trzeciej,  która,  ażeby  dusić  drze- 
wa, musiała  się  na  nie  wdrapywać.  Powtórzono  ojcu  tę  rozmo- 
wę i  dziewczęta  przechrzczono.  (Olsztynek). 

Ody  kogo  zmora  dusi,  trzeba  ją  mocno  trzymać  i  nie  wy- 
puszczać.  Pnsybiera  ona  wtedy  wszelkie  możliwe  postacie;  prze- 
mieniając się  np.  w  żmiję,  w  żabę,  w  słomkę.  Nic  wszakże  nie 
może  ona  zrobić;  jakkolwiek  jest  rozzłoszczona,  i  w  końcu  musi 
się  przemienić  w  postać  ludzką.  Gdy  wówczas  pozwoli  się  prze- 
cłffzcić  na  inne  imię,  przestaje  być  zmorą.  (Olsztynek). 

Zmora  ma  jakoby  sprowadzać  także  choroby.  Gdy  ktoś 
cierpi  na  kłucie  w  brzuchu  albo  w  głowie  i  chce,  aby  zamówio- 
no chorobę,  wówczas  wróż  albo  częściej  jeszcze  wróżka  (naj* 
skuteczniej  zamawia  kobieta,  i  do  tego  stara)  dotyka  okolicy 
żołądka  lub  głowy,  w  której  cierpiący  ból  uczuwa,  i  nagniata  ją 
za  każdym  razem,  ilekroć  wymawia  przytym  odpowiednie  wy- 
razy. Zaklęcie  powtarza  się  dziewięć  razy  i  po  każdych  trzech 
razach  odmawia  się  jedno  , .Ojcze  nasz/'  Brzmi  ono  dosłownie: 
bW  imię  Boga,  Ojca,  Syna  i  Ducha  świętego.  Amen.  Pani  mat- 
ko, chwytam  cię,  cisnę  cię,  idż-że  sobie  na  spoczynek  do  komo- 
ry swojej,  gdzie  cię  Bóg  łaskawy  stworzył.*'  Po  tym  akcie  za- 
mówienia, ból  chorego  uśmierza  się  trochę,  wkrótce  zaś  całkiem 
znika  i  nigdy  już  potym  nie  wraca,  skoro  tylko  zamówienie  by- 
ło wykonane  należycie  przez  osobę  wtajemniczoną  w  te  prak- 
tyki i  odpowiednią.  Nie  każdy  bowiem  nadaje  się  do  tego 
kunsztu  dziewiątkowego.  Gdy  jednokrotne  zamówienie 
nie  pomaga,  można  je  raz  jeszcze  powtórzyć;  częstsze  jednakże 
próby  nie  opłacają  się.  Sprawozdawca  (obywatel  Hassenstein), 
zapytywał  opowiadającą,  jakie  może  mieć  znaczenie  Pani  mat- 
ka, i  otrzymał  odpowiedź,  że  zamawiająca  zwraca  się  tu  do 
Matki  Boskiej.    Słusznie  sądzi  sprawozdawca,  że  tłumaczenie  to 
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jest  fałszjwe,  gdyż  władnie  Pani  matka  jest  wykonana,  i  tanie- 
nia; że  można  przypuszczać,  iż  chodzi  tu  o  zmorę^).  Czy  nie  ma 
ta  formułka  na  wzgl^zie  raczej  macicy? 

Ze  zmorą  spokrewniony  jest  wilkolek,  o  ile  obydwa  złe 
dncby  powstają  z  przeobrażenia  się  Indzi*  Joż  w  wieku  XVI 
Jerzy  Sabin  podaje  wiadomość  o  wilkołku.  Za  jego  czasów  mia- 
nowiciei  człowieka,  który  uchodził  za  wilkołka,  złapali  chłopi 
i  zaprowadzili  do  księcia  Albrechta  do  Królewca.  Go  prawda, 
zdziczi^a  postać  jego  raczej  przypominała  zwierzę  niż  człowie- 
ka. Na  twarzy  miał  rozmaite  rany  i  blizny,  które,  jak  sam 
utrzymywał,  pochodziły  od  ukąszeń  psów,  ścigających  go  jak 
wilka.  Książę  kazał  go  śeiśle  wybadać.  Wyznał  otwarcie^  że 
dwa  razy  do  roku,  mianowicie  koło  Bożego  Narodzenia  i  Św. 
Jana,  przemienia  się  w  prawdziwego  wilka,  i  że  jakiś  popęd 
wewnętrzny  zmusza  go  do  przebywania  w  lasach  wpośród  m\* 
ków,  jakkolwiek  doznawać  miał  silnego  przygnębienia  ducha 
i  osłabienia  na  ciele,  nim  włosy  porastały  i  pokrył  się  futrem 
wilczym.  Zawierzono  mu,  dopókiby  odpowiednia  próba  nie  prze* 
konała  o  tym,  i  strzeżono  go  bacznie  w  zamku  królewieckim. 
Nadszedł  wreszcie  czas  jego  przeobrażenia  się;  pomimo  to  został 
człowiekiem.  Czekano  dłużej  jeszcze,  i-  wciąż  pozostawał  takim 
samym*). 

Jednakże  wiara  w  wilk(^i  wciąż  jeszcze  utrzymuje  się 
w  Prusiech.  Sektor  Gerss  w  Wielkich  Sterławkach  opowiada 
o  tym  co  następuje:  Wilkołka  poznać  można  po  krótkim  ego 
nie,  który  ma  na  krzyżu,  i  po  tym,  że  ludziom,  którzy  go  obra- 
zili, dosi  bydło  przez  zemstę.  Pewien  przebiegły  żebrak  poda- 
wał się  za  wilkołka,  oczywiście  w  tym  celu,  żeby  go  hojniej 
obdarzano  jałmużną.  Chłopi  z  obawy,  żeby  nie  ściągnąć  oa  sie- 
1>ie  gniewu  jego,  dawali  mu  bardzo  hojnie  'słoninę,  zboże  itp. 
Z  następującego  opowiadania  widać,  jak  straszne  może  po^ 
ciągnąć  następstwa  ten  zabobon.  Do  jednej  wsi  maznrskiąj 
przybiegł  w  biały  dzień  wilk  wściekły.  Mieszkańcy  miejscowi 
uroili  sobie,  że  to  musi  być  wilkołek,  bo  wilk  zwyczajny  lateoi 
nie  przyszedłby  do  wsi    za  dnia.    Na  nieszczęście   w  sąsiedniej 


^)     N.  Pr.  Prov.-Bi.f  1847,  tom  I,  str.  472. 

^)  Pisański,  nr.  35  §  17,  według  8abina  Metamorphos.  t^ 
wiersz  232  i  nast.  Toppen^  Leben  des  Georg^  Sabinns^  1844,  3*ka^ 
ptr.  274. 
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wsi  miegzkal  człowiek,  którego  uwaźaBO  za  wilkołka,  i  wierzono 
bŁbeiowczo,  ie  właśnie  on  musi  siedzieć  w  wilku.  Postanowiono 
dać  ma  nauezkę;  wpędzono  go  do  karczmy  miejscowej,  zamknie-. 
to  drzwi,  i  następnie,  uzbroiwszy  się  w  widły  od  siana  i  nawo- 
zu, w  drągi  itp.,  ludzie  weszli  do  karczmy,  by  go  zabić.  Zanim 
jednak  celu  dopięto,  wilk  pokąsał  kitka  osób,  które  później  po- 
nmierały  na  wodowstręt^). 

Ofloby,  mające  dwa  wiry  na  głowie  podejrzewane  są  o  to, 
źe  mogą  się  przemieniać  w  wilki,  wyrządzać  szkody  wszelkiego 
rodzaju  i  cawet  ludzi  pożerać.  (Olsztynek). 

W  wychodzącym  w  Lesznie  w  Poznańskim  Przyjacielu  Ludu 
pytamy:  Ażeby  rozpoznać  wilkołka  i  przekonać  się  o  tym,  trzeba 
wziąć  w  uBta  skórkę  chleba,  i  trzymając  ją  tam  niewidoczniCi 
obejść  trzy  razy  dokoła  domniemanego  wilkołka.  Wobec  takiej 
praktyki  traci  on  swoją  ludzką  postać  i  przybiera  wilcząt). 

Jeżeli  niektórzy  ludzie  muszą  się  przemieniać  w  wilkolków, 
wiimi  są  temu  rodzice  chrzestni;  którzy  podczas  chrztu  myśleli 
o  takich  rzec^ach^).  (Olsztynek). 

Z  pomiędzy  istot  demonicznych,  wyobrażanych  przez  lud 
jako  osoby,  najczęściej  wspomina  się  o  duchach  wodnych,  które 
wciągają  Indzi  do  wody,  o  tak  zwanych  top  i  eh  ach.  W  jezio- 
rze Marksewo  (pow.  Szczyciński),  są  dwa  topichy  w  postaci 
chłopczyków  w  czapkach  czerwonych.  Wynurzają  się  oni  z  wo- 
dy, klaszczą  w  dłonie  trzy  razy  i  znów  znikają.  Wtedy  ktoś 
tonie,  (Jerutki).  W  jeziorach  Omalew  i  Święte  (pod  Kurkami) 
Bą  również  takie  topichy. 

Każdy,  jak  się  zdaje,  większy  obszar  wody,  według  wie- 
rzenia lodowego,  ma  swojego  topicha.  Wierzenie  to  bardzo  jest 
rozpowszechaione,  i  ludzie,  mieszkający  w  bezpośrednim  sąsiedz- 
twie jezior  lub  rzek,  są  najmocniej  przekonani  o  istnieniu  tam 
istot  owych.  Miejsca  najbardziej  niebezpieczne  i  głębokie,  gdzie 
zwykle  fale  wodne  szumią  naj wścieklej,  bywają  siedliskami  to- 
picłiów.  Kiksy  w  klechdach  niemieckich  różnią  się  istotnie  od 
opichów,  które  według  ludowego  wierzenia  Mazurów,  żyją  wwo- 


')  N,  IV.  Trw.^BL  1860,  tom  I,  str.  468.  Eine  Notiz  aus  Li- 
aneo.  JV.  Ft.  Prov,'Bi.  1846,  tom  II,  str.  379. 

*)     Przyjaciel  Ludu^  rok  1837,  str.  75,  cytowany  przez  Gerssa. 

^)  Prziomlenianie  się  ludzi  w  zmory  i  wilkołki  przypomina 
edn^  jeszcze  dziwniejszą  przemianę;  Mazurzy  potrafią  z  trocin  robić 
ichłj. 
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dzie.  Wierzenie  Mazurów  nic  nam  nie  mówi  o  istotach  żcóskieh 
tego  rodzaju;  owszem,  wyobraża  je  sobie  w  postaci  męzkiej 
i  nazywa:  topich.  Wiele  osób  miało  go  nawet  oglądać  zblizka 
Niewielki,  mniej  więcej  jak  sześcioletnie  dziecko,  włosy  ma  ocie- 
kające wodą,  a  niekiedy  okazuje  się  też  w  czerwonym  ubraniu « 
Niksy  w  klechdzie  niemieckiej  są  istotami  okratnemi,  jeżeli  je 
podrażnić  przez  złość  i  swawolę;  często  jednak  okazują  ludziom 
także  przychylność  swoją,  świadcząc  im  dobro  wszelkiego  ro^ 
dzaju.  O  takich  własnościach  topicha  klechda  mazurska  nie  nam 
nie  mówi;  jedno  tylko  jest  pewne,  że  w  pewnych  porach  wy- 
maga on  ofiary.  Dlatego  też  są  jeziora,  w  których  co  rok  musi 
pewna  liczba  osób  utonąć.  Jakoż,  od  czasu  do  czasu,  skoro  j u ź 
nadejdzie  chwila,  w  której  topioh  ma  dostać  ofiarę,  moina  sły- 
szeć, jak  w  wodzie  krzyczy,  śmieje  się,  płacze^  lamentiye^  jak 
gdyby  chciał  przez  to  zwrócić  na  siebie  uwagę  przechodniów  lub 
osób  znajdujących  się  w  pobliżu.  Wielu  jakoby  wyraźnie  sły- 
szało z  ust  jego  słowa: 

„Czas  idzie  i  godzina, 
A  człowieka  niema.*^ 

(tj.  zbliża  się  godzina,  a  ofiary  ludzkiej  nie  widać  jeszcze). 

Komu  przeznaczono  paść  ofiarą  topicha,  tego  z  nieprzepartą 
siłą  pędzi  coś  takiego  (przeczucie  jakieś)  ku  wodzie^  i  pomimo 
natychmiastowej  pomocy  musi  on  utonąć.  Widywano  też  od 
czasu  do  czasu,  jak  ten  lub  ów  tonący,  pomimo  największych 
wysiłków,  żeby  się  utrzymać  na  powierzchni  wody  {lub  zimą  na 
lodzie),  gwałtownie  był  porywany  pod  wodę  i  znikał.  Dla  przy- 
wabienia ludzi  topich  zawiesza  często  coś  na  drzewie  lub  krzaku 
rosnącym  nad  wodą,  np.  czapkę,  but,  albo  inną  jakąś  rzecz  po* 
nętną,  i  ciągnie  ku  sobie  tych,  którzy  sięgają  po  przynętę  i  biorą. 

Kto  jest  przeznaczony  na  ofiarę  topichowi,  ten  na  pewno 
zginie  w  wodzie  albo  w  jakimś  innym  płynie;  dowodem  tego  jest 
następująca  opowieść: 

Pewien  jegomość  ze  sługą  swoim  przejeżdża  w  noc  ciemną 
mimo  jeziora,  które  miało  także  swojego  topicha.  Służącego  pa 
liło  pragnienie;  chciał  zatrzymać  się  i  ugasić  je  wodą  jeziora. 
Pan  wiedział  dobrze  o  tym,  że  jezioro  co  rok  wymaga  ofiary^ 
i  zbliżając  się,  słyszał  żałosny  głos  topicha,  przywołującego 
swoją  ofiarę.  Wszelkie  prośby,  aby  powstrzymać  sługę  od  na- 
picia się  wody,  były  nadaremne;  chciał  koniecznie  ugasić  prag- 
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nienie.  Tjlko  środek  gwaltouny  mógł  temu  przcSEkod/Jć.  Rpo- 
strzegł  to  pan,  wziął  cugle  do  ręki  i  popędził  co  koń  wyskoczy 
do  wioski  sąsiedniej.  W  karczmie  kazał  podać  służącemu  szklan- 
kę piwa;  ale  zaledwie  ten  wypiła  padł  nawznak  i  umarł:  nie 
uszedł  swemu  przeznaezeniE,  topich  musiał  dostać  ofiarę  swoją* 

Z  powyższego  opowiadania  ujawnia  się  jeszcze  jeden  szeze- 
gólny  rys  topielą;  głosu  jego  nie  słyszy  przeznaczona  dla  niego 
ofiara,  albo  głos  ten  musi  mieć  dla  ofiary  co5  w  pobie  tak 
nieprzeparcie  pociągającego,    że  niepodobna  mu  się  oprzeć. 

Często  mówi  się  dzieciom^  że  w  zboża  siedzi  baba  jęza^ 
jak  się  zdaje  dlatego,  ieby  nie  clindziły  w  zboże  rwać  kwiatów. 
Baba  jęza  występuje  w  znanej  bajce  o  domu  z  piernika. 

Skoro  komu  zginie  z  pod  ręki  coa,  co  przed  cliwilą  miat 
w  ręce,  i  szuka  się  tego  próżno  i  znaleźć  nie  może,  wtedy  po- 
wiadają ^pokusa  wzięła."    (Olsztynek). 

Gdy  powstaje  wicher,  winne  są  temu  siły  demoniczne.  Wte- 
dy słyszy  gię  pospolicie  na  Macurach  wyrażenie:  „Djabel  jedzie 
na  wesele,^'  Gdy  wicher  jest  tak  silny,  że  porywa  i  unońi  pia- 
sek, wtedy  się  mówi:  „Koń  leci  przez  chmury/  Wyrażenia  te 
iywo  przypominają  dzikie  Iowy  Wodana.  Zresztą  wicher  zrywa 
lię  także,  gdy  się  ktoś  powiesi,  (Patrz  niżej), 

Niekiedy  ludzie  na  poła  powiadają:  ^jTam  pali  się  skarb/ 
lub:  „Widziałem  ognik/  Istnieje  przytym  przekonanie,  że  gdyby 
się  zaraz  poszło  kopać,  znalazłoby  się  skarb;  ale  strach  po- 
wstrzymuje. (Jerutki). 

Płomień  niebieski,  wybuchający  z  gruntu  i  wnet  znikający^ 
wskazuje  miejacCj  gdzie  leży  skarb  zakopany.  Kto  ten  płomyk 
zobaczy,  powinien  zdjąć  prędko  trzewik  albo  but  z  lewej  nogi, 
i  rzucić  za  siebie.  Gdy  się  tego  nie  uczyni,  skarb  zapada  się. 
Ale  skoro  się  postąpiło  według  tego  przepisu  i  następnie  uda 
się  o  północy,  by  go  odkopać,  znajduje  się  garnek  albo  kociołek 
ze  złotą  lub  srebrną  monetą,  albo  jedną  i  drugą  jednoczeanie.  Pod 
Eisiuami  w  pobliżu  Działdowa^  był  pastuch  kulawy,  któremu 
miały  się  palić  pieniądze;  otóż  tak  po  wszech  a  ie  wierzono,  źe  zna- 
lazł on  duży  koeiol  ze  złotą  monetą,  że  gdy  nie  chciał  wydać 
pieniędzy,  zaaresztowano  go  i  długo  trzymano.  (Działdowo)- 

Skarby  zakopane  muszą  się  co  sześć  lat  czyścić;  wtedy 
można  widzieć,  jak  palą  się  płomykami  jasnoniebieskiemi.  Skoro 
się  wypalą^  zapadają  znowu  głęboko  w  ziemię.  Kto,  spostrzcgszy 
ten  płomień,  rzuci  precz  ^^^  siebie  paotofcK  kij,  albo  cośkolwiek, 
co  ma  przy  *  sobie,  ten  może  przez  to  sprawić,  że  płomień  zgaSuie, 
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i  BkArb  zapadnie  się  tylko  tak  głęboko,  jak  daleko  odrzucony 
byl  kij  czy  cokolwiek  innego;  wtedy  napewno  może  Bkarb  wj- 
kopać,  (Wielbark). 

Grosze  albo  złotówki  szczęśliwe  powracają  do  właściciela, 
jeżeli  ich  się  całych  nie  wydaje.  Pieniądze  są  darem  zł^tgo  i  mo* 
gą  nawet  narazić  na  niebezpieczeństwo.  Jeden,  co  się  chciał 
pozbyć  takiego  szczęśliwego  grosza^  nie  mógł  tego  dopiąć^  aż  się 
w  końcu  dowiedział,  że  trzeba  takie  pieniądze  kłaść  na  to  samo 
miejsce,  gdzie  się  je  znalazło.  (Olsztynek). 

Z  upowaiuienia  autora    przełożyła  z  niemieckiego 

Eugienja  Pilhómna^ 
(Dalszy  ciąg  nastąpi). 


pRMiK  DO  mm\\\  (RMiiniw, 


Materjały   niniejsze  zbierałem    w  lecie    1890  r,    Pochodzą 
one  przeważnie  ze  wsi  Jaksic,  leżących   nad  Wisłą,  pod  Koszy- 
cami,   w  dawnym  powiecie  Proszowskim').    Dzięki  Kolbergowi, 
przedewszystkim  Krakowiacy    są  tak  dobrze  znani  w  naszej  11- 
if  -  teraturze  etnograficznej,  że  mój  drobny    przyczynek  nie  zawaiy 

w  niej  nowemi  odkryciami,  lecz  mniemam,  że  dorzucenie  znaite^ 
go  nawet  szczegółu  może  wzmocnić  podstawę  do  charakterystyk  i 
i  ogólniejszych  wniosków.  P.  Stanisław  Ciszewski  wygotował 
cenną  pracę  p.  n.  „Krakowiacy,"  która  w  druku  obejmie  dnie 
cztery  tomy.  Jest  to  owoc  mozolnej,  w  ciągu  kilku  lat  pona- 
wianej wędrówki  naukowej  po  austrjackim  pograniczu  gub.  Kie- 
leckiej,  od  strony  Olkusza  ku  Koszycom.  Gmina  Koszycka 
w  pow.  Pińczowskim,  w  której  leżą  Jaksice^  była  właśnie  kre- 
sem tej  wędrówki;  myślę  więc,  że  kiedy  praca  p.  Ciszewskiego 
znajdzie  nakładcę  i  wyjdzie  z  druku,  mój  przyczynek  będzie  po* 
niekąd  jej  uzupełnieniem. 


^)    Ile   razy  znajdzie  się    między  niemi   wiadomość    z  innych 
poblizkioh  wiosek,    nie  omieszkam    przy  każdej  oznaczyć,    zkąd  po- 
cbodzi,     W  zbieraniu  materjałów    w  Jaksicach    okazała    mi    dzieU 
ną  pomoc  panna  Władysława  Tomaszewska,  za  co  skhdam  Jej  ni* 
niejszym  stokrotne  dzięki. 
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By  nie  przeciążać  artykuła^  pom^am  opis  przyrodzoaych 
i  fipołeczE3rcb  warunków  życia  miejscowej  ludności,  samego  po- 
stawa życia^  na  którym  duch  luda  wysnuwa  wzorzysty  deseń 
twórctońcj.  Tq  część  charakterystyki,  stanowiącej  podkład  do 
epoBtrzeżeń  etnograficznych,  podałem  w  nr.  38;  39,  40  i  42  Gło^ 
su  za  rok  1890  w  „Listach  ze  wsi.''  Znaleźć  tam  można  dane 
o  topograficznym  położeniu  miejscowości,  mchu  ludności,  zdro- 
wotBości,  położeniu  materjalnym  ludu  rolnego,  robotników,  służby 
folwarcznej  i  chłopskiej,  stosunków  klasowych,  poziomu  kultu- 
r/;  moralnością  oświaty  itd.;  tu  wspomnę  tylko  o  tym^  co  jest 
niezbędnym  do  szkicowego  nakreślenia  fizjognomji  miejscowego 
ludu. 

Jakaice  leżą  na  wyniosłości,  dzielącej  dolinę  Szreniawy  od 
Wisły,  nad  wysokim  i  urwistym  brzegiem  tej  drugiej  rzeki. 
Widać  stąd  po  tamtej  stronie  Wisły  Ujście  Solne  i  dalej  płaską 
Galicję,  aż  do  niebieskawych  Karpat.  Miejscowość  ta,  sfalowana 
w  okrągłe^  ngladzone  pługiem  i  broną  pagórki,  samą  żyznością 
Bwoją  jest  piękna.  Niezdolne  są  zeszpecić  jej  nawet  wierzby 
ekroome^  zastępujące  tu  las  i  rosnące  wszędzie,  przy  drogacłi, 
około  chat,  w  wąwozach.  Wierzba  wplata  się  tutaj  w  życie 
mieszkańca  licznemi  usługami:  z  niej  chłop  plecie  koszyki,  wa- 
sagi  „krakowskie"'  (duże  z  dwóch  części  złożone  kosze),  nią  gro- 
dzi ściany  w  stodole,  0oty  przy  chacie^  tamy  na  brzegu  Wisły, 
nią  wzmacnia  drogi,  które  na  wzgórzach  woda  ciągle  rozmywa, 
i  co  najważniejsza,  wierzba  służy  mu  za  opał.  Mieszka  tu  lud 
dorodny,  Ucujący  z  piękną  ziemią  zarówno  postawą,  jak  i  tern- 
peramentem>  Ubiera  się  jasno  lub  jaskrawo,  śpiewa  głośno, 
jeździ  z  brawurą,  bawi  się  zapamiętale. 

Ważnym  czynnikiem  życia  pogranicznej  ludności,  zwłaszcza 
dncbowego,  jest  blizkość  granicy;  trudno  przedewszystkim  nie 
zauważyć,  że  nie  ma  ona  poczucia  granicy.  Opisywana  przeze« 
mnie  miejscowość,  od  większych  miast  Królestwa  i  kolei  znacz- 
nie oddalona^  byłaby,  jak  mówią,  zapadłą,  gdyby  nie  bliz- 
kość miaat  po  tamtej  stronie  Wisły.  Według  tradycji,  Jaksice 
I^ały  niegdyś  tam,  gdzie  obecnie  płynie  rzeka,  a  nawet  dalej  ^). 
Do  aiedawna  Jaksice  posiadały  z  tamtej  strony  rzeki  kilkadzie- 
siąt morgów  ziemi;  parę  lat  temu  międzynarodowa  komisja  zna- 


^)    Szczegóły  o  przeszłości  Jaksic  można   znaleźć  w  opisie  tej 
wai   w  Shwnihi  gitograficznym^  III,  378—9. 
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lazła  sposób,  za  pomocą  odciągnięcia  w  jednym  miejsca  rzeki, 
przenieść  tę  ziem]ę  do  Jaksic.  Wioski  (jak  sąsiednie  .Śmiłowice) 
leżące  nad  Wisłą,  która  tutaj  wgina  się  w  Królestwo  i  podmy- 
wa  wysoki  brzeg,  nprawny  pod  pszenicę  lab  na  spadka  zarosły 
sadem  śliwkowym;  mają  słuszną  do  rzeki  pretensję,  że  ich  okra- 
da z  ziemi  i  podsuwa  się,  jak  wróg,  pod  chaty  mieszkańców. 
Ile  przestrzeni  ubędzie  przez  to  po  tej  stronie,  tyle  przybędzie 
po  tamtej,  więc  nieraz  chłop  z  żalem  patrzy  na  brzeg  przeciw- 
legły, jakby  chciał  przefhinąć  do  swej  ziemi,  która  mu  na  tamtą 
stronę  uciekła,  i  ztyma  się  na  myśl,  że  co  tam  pr/.eszło,  to  prze- 
padło. Szczególniej  gniewa  go  to,  że  musi  się  stosować  do  wy- 
magań anstrjackiaj  władzy,  która  podnosi  krzyk,  ile  razy  chłop 
nasz  wzmocni  brzeg  swego  pola  wikliną.  Szwarcownictwo  lud- 
ność pograniczna  uważa  za  rzecz  amatorską,  w  której  wykazać 
można  spryt  i  odwagę.  Cała  ludność  nie  oddawała  się  nigdy 
przemycaniu,  tymbardziej  nie  oddaje  się  teraz,  kiedy  silnie 
wzmocniono  straż  pograniczną;  było  to  zawsze  zajęcie  jednobtek 
bardziej  awanturuiczych  i  wogóle  proletarjatu,  który  w  nim  znaj- 
dował jedyny  niekiedy  zarobek.  Lud  nie  przemyca  na  swoją 
rękę,  dla  spekulacji,  lecz  wysługuje  się  Źydom-szwarcownikom. 
Pominąwszy  jednak  ekonomiczne  znaczenie  szwarcownictwa, 
trzeba  zazuaczyć|  że  zajęcie  to  odpowiada  całkowicie  usposobię-  | 

niu,  a  szczególnie  poglądom  ludu,    nie  widzi  on  bowiem  w  nim  | 

nic  nieprawego.    Że  szwarcownictwo  cieszy  się   nawet  pewnym  , 

urokiem,  dowodzi  piosnka:  J 

i 
Nie  bede,  nie  bede 
zśdnem  pułkownikiem, 
wezmę  maohezyne^) 
bede  śwarcownikiem. 

O  przygodach  i  bohaterskich  czynach  szwarcowników  można  na 
pograniczu  usłyszeć  wiele  opowiadań,  które  z  czasem  staną  się 
zapewne  legiendowemi,  jak  dzieje  zbójników  w  Tatrach. 

Stała  ludność  pod  względem  narodowości  jest  tutaj  bardzo 
jednolita.  Żydzi,  którzy  gęsto  osiadają  te  miejscowości,  gdzie 
ludność  jest,  że  tak  powiem,  nieodporną  ekonomicznie,  tutaj  nie 
mają  co  robić,  odkąd  zwłaszcza  szwarcownictwo  stało  się  utrud- 


*)    Pęcherz,  torba  do  wódki. 
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tłione.  W  miasteczkach  poblizkich,  Koszycach,  ProszoiM'eaulj, 
nawet  i  praemyst  znajd tt je  Bię  w  ręka  zamoiDycb  mieszc^aD, 
więc  i  tam  Żydów  jest  stoBunkowo  mało.  Bogatei  Żydzi  operują, 
jako  handlarze  zboża,  między  obywatelami^  lecz  drobnych  Żydów, 
,,  chłopskich j"  jest  znacznie  tu  mniej,  niż  w  innych  okolicach 
krajn.  Lud  patrzy  tu  na  nich  niechętnie.  Podczas  mojego  po* 
bytu  w  Jaksicach  spłonęła  chata,  której  częśi  zajmowała  rodzi- 
na żydowska.  Nieszcssęńcie  przypisano  we  wsi  temn,  że  w  cha- 
lupie  Żydzi  mieszkali;  wskutek  tego  później  nie  chciano  ich  ni^ 
gdzie  przyjąć  na  lokatorów.  Opodal  Jaksic,  nad  Wisłą,  mieszka 
bogaty  chłop,  rolnik  i  przemysłowiec,  zupełnie  od  wai  odosobnio  ■ 
ny.  Ma  on  w  rodzie  Żydówkę  (podobno  babkęl;  tej  okoliczności 
przypisują  chłopi  jego  zdolności  handlowe. 

W  Jaksicach  mieszka  206  oaób  w  26  chatach;  na  chatę 
przypada  ziemi  średnio  po  9  morgów  (od  5  do  13)-  Ziemia  wydaje 
ta  średnio  9  ziam  żyta,  7  jęczmienia,  więc  dla  tego,  kto  ją  ina» 
jest  iródłem  zamołnońci;  proletarjufiz  za  to,  pozbawiony  ziemi, 
wydaje  się  tn  większym  biedakiem,  niż  np.  w  Siedleckim^  gdzie 
wBkntek  ogólnej  szarości  źyeiaj  gospodarz  wygląda  tak,  jak 
i  Jego  wyrobnik.  Analfabeci  w  Jaksicach  stanowią  67,47&t  na 
ogół  w  ekołicy  IGJ^tat  wśród  slnźby  folwarcznej  stosunek  ten 
dochodź  do  90,3*/o.  Jeżeli  cyfra  ukaranych  sądownie  może  dać 
pojęcie  o  moralności  mieszkańców^  to  mają  oni  dobre  z  sądu 
gminnego  świadectwo.  W  r.  1889  na  332  sprawy,  rozpatrywa- 
ne w  sądzie  gminnym,  6  zaledwie  spraw  toczyło  się  o  kra- 
dztai  i  oszustwo;  najwięcej  spraw  wytoczono  w  obronie  ^  hono- 
ru^ (145),  pozostałe  przypadają  pa  przemytnictwo  i  szkody 
w  polu, 

1    BDdynki.  Odzież.  Pożywienie. 

w  Jaksicach  wieś  ciągnie  się  od  zachodu  ku  wschodowi, 
frontem  domów  ku  południowi,  ku  Wiśle.  Chaty  są  oddzielone 
od  drogi  nizkim  płotkiem  plecionym  i  sadami,  które  otaczają  je 
takie  z  hoków;  kaida  z  nich  ma  za  sobą  ciasne  podwórze  z  za- 
głębieniem na  gnojówkę,  która  podcieka  pod  prógdomu^  bo  cha- 
ty £  2ahnd0waniami  stoją  tu  na  pochyłości.  Równolegle  do  cha- 
ty mieszczą  się  na  podwórzu  stodoły;  chlewy— z  lewej  strony. 
Przy  stodole  widać  wszędzie  przystawkę  z  chróstn^  pokrytą  sło- 
mą; jest  to  „zagata,"  osłaniająca  sprzęty  gospodarskie.  Stodoła 
ma  ściany  jjgrodzone  wiklem    w  słupy"    z  poprzeczniakiem  po-* 


Digitized  by  LjOOCIC 


188    ZYGMUNT   WASILEWSKI 

środkn.  Zapolnice  są  robione  z  desek  lab  z  płotn,  wylepionego 
gliną.  Dach  jest  wsparty  ^na  sochach,"  tj.  krokwie  podparte  są 
słupkami  od  ziemi.  Układ  zabudowań  wiejskich,  chaty  odpo- 
wiada mniej  więcej  temii;  co  podał  Kolberg  w  Krakowskim  I, 
138 — 139;  dodam  tylko,  że  piece  w  chatach  zastosowano  tutaj 
do  węgla  kamiennego,  ogólnie  tu  używanego,  i  Że  w  budowie 
chat  spostrzegać  się  daje  dowolność  stylu  i  materjału.  W  miarę 
powiększania  się  rodzin,  ehaty  są  przebudowywane,  zyskują  no^ 
we  izby,  przystawione  do  starych  z  drzewa  lub  cegły,  którą 
lud  sam  umie  wypalać.  Zresztą  nowe  chałupy  są  sprowadzane 
od  kupca  gotowC;  bo  drzewa  tu  niema.  Niewątpliwie  cegła  bę- 
dzie niezadługo  w  tych  stronach  budulcem.  Z  podwórza  na  nli* 
cę  wrót  niema;  od  tyłu  na  pole  prowadzące  wrota  stanowi  „la* 
sa."  Podobnej  lasy^  tj.  ramy  zaplecionej  wikliną,  używają  tu 
również  do  suszenia  śliwek;  lasę  ze  śliwkami  kładą  na  otworze 
w  ziemi,  do  którego  dym  dostaje  się  z  ogniska  małym  tunelem. 
Najczęściej  w  przykopie  koło  ogniska  widać  pozamykane  po* 
chyłemi  drzwiczkami  doły  na  ziemniaki;  głębokie  na  wysokość 
edowieka^  nie  są  wyUadane  drzewem,  nie  mają  schodów  aui 
drabiny;  rzecz  prosta^  co  rok.  muszą  być  odnawiane.  Bliżej  cha- 
łup znajdują  się  nieraz  doły,  jako  piwnice  na  mleczywo;  mają 
one  szersze  wejście  i  schody  wyrobione  w  glinie.  We  wsi  na 
gościńcu  jest  jedna  studnia  pod  dachem,  z  korbą  przy  walcu,  na 
który  każdy  zakładać  musi  własną  linkę,  ile  razy  chce  wody 
dostać.  Prócz  niej  jest  we  wsi  kilka  małych  studzien  bez  przy- 
krycia, z  których  ciągnąć  trzeba  konewki  na  kulkach  drewnia- 
nych. 

Lud  zachował  tu  jeszcze  odrębność  w  odzieży  i  stroju* 
Barwne  i  pełne  wdzięku  ich  ubiory  są  dość  kosztowne,  więc 
z  czasem  prawdopodobnie  będą  zarzucone  na  korzyść  odzieży 
kosmopolitycznej.  Chłop  tutejszy  od  święta  nosi  biaią  sukmanę, 
z  wysokim  kołnierzem,  nieraz  wywiniętym  na  wierzch  podszewką 
z  czerwonego  sukna;  sukmana  ta  jest  przyozdobiona  wyszyciem 
z  czarnej  tasiemki;  zapinać  ją  można  na  dwie  haftki,  lecz  zwy- 
kle jest  rozpięta;  tak;  aby  z  pod  spodu  widać  było  czarny  kaf- 
tan sukienny,  zapinany  na  dwa  rzędy  guzików,  nie  dochodzący 
do  kolan.  Pod  kaftanem  młodzi  mają  na  sobie  jeszcze  kami* 
zelkę  z  takiegoż  sukna  czarnego.  Kapelusz  czarny  wiecie,  spod- 
nie bronzowe  lub  popielate,  w  drobne  kratki  lub  paski,  i  wysokie 
buty  dopełniają  ubrania.  Koszulę  z  wykładanym  kołnierzem  spi- 
nają starsi  na  spinkę  czerwoną,  młodzi  noszą  krawaty  ze  watą- 
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iek.  Starsi  Die  naszą  kaftanów,  lecz  nakładają  na  siebie  dnie 
sukmany  i  przepasają  aic  szerokim  pasem  skórzanym:  ^trzosem.'' 
Używają  tn  również  sukman  ciemnobnrych;  zkrojn  przypomina-  J 

jących  poprzednie;    lecz  te  mają   na  plecach   rodzaj    pelerynek  ^ 

trójkątnycht  zwanych  „sukami."  Przy  robocie  mężczyźni  chodzą 
najczęściej  boso^  w  bieli^Die;  na  wypuszczoną  na  spodnie  ko* 
szalę  nakładają  przytym  kamizelkę,  a  w  czasie  chłoda  kaftan. 
W  zimie  są  w  nżyciu  kożnchy  i  bardzo  często  żołnierskie  szy- 
nele. 

Bardziej  drobiazgowy  mnsi  być  opis    odzieży  kobiecej;  za- 
cznijmy   od  kosznli.    Składa  się  ona  z  dwóch  części:  z  górnej, 
robionej  z  pólplótna  kupnego,  i  z  dolnej  („nadołka**),  do  której 
używają  grubego  płótna  lnianego  lub  konopnego  domowej  robo- 
ty. Eoszala  bywa  najczęściej  wszywana  w  karczek,  który  u  szyi 
zakończony  jest  sznureczkiem  lub  wykładanym   kołnierzem;  by- 
wają jednak  koszule  bez  karczka,  wszyte  na  ramionach  w  t.  zw. 
„Btryfle/    z  wykładanemi    kołnierzami.    Spódnice  są   w  użyciu 
przeważnie  kretonowe^  długie  prawie    do  kostek,  suto  marszczo- 
ne, zszyte  z  prosty<4i  brytów  („pólek"),  obwodu  mają  siedm  łok- 
ci; u  dołu  spódnice    są  obszyte  jedną   lub  dwiema  pliskami  od 
1  do  6  em,  szerokoćci;  pliski  te  są  z  innego,  niż  spódnice  kolo- 
ru, rzadziej  z  białej  tasiemki.    Kobieta  nosi  na  sobie  trzy  spód> 
nic«;     w  zimie  jedna  z  nich    jest  barchanowa.    Kolory  spódnic 
najczęaciej     spotykane  są:    przy   robocie    czerwony,    bronżowy 
i  granatowy,  najczęściej  w  deseń;  do  kościoła:  różowy,  niebieski 
t  jasnozielony  w  desenie;  jeżeli  zaś  materjał  jest  gładki  welnia 
ny,  barwy  są  wtedy  ciemniejsze:  wiśniowy^  ciemnozielony,  szafi- 
rowy i  bordo;  bywają    nieraz  obszyte    u  dołu    wazką  koronką. 
Dziewczęta  noszą  w  lecie  często    białe  batystowe  spódnice  i  ta- 
kież kaftaniki.  Gorsety  wychodzą  stopniowo  z  użycia;  ich  miej- 
sce zajmują  staniki  („kst&nik^),  wycięte  z  białego  płótna.  Gorse- 
ty bywają  zwykle  „ostre^^    to  znaczy  wełniane,  w  pasie  zakoń- 
czone ^kaletkami"  (zębami),  obszytemi,  jak  i  cały  gorset,    sznu- 
reczkiem odmiennego  koloru.  Prócz  tego  jest  w  użyciu  kaftanik, 
niekiedy  z  falbanką;  teraz  wchodzi  tu  w  modę  długi,  wcięty  do 
figury  kaftan,  tego  samego,  co  spódnica  koloru.    Do  tego  dodać 
trzeba  nieodzowny  fartuch,  mocno    marszczony,   krótki  a  wazki, 
często  czerwony.  Ubranie  głowy  u  mężatek  stanowi  duża  chust- 
ka, nawiązana  nad  czołem  gładko,  lub  na  wystający  węzeł  („na 
kurasa^),  czerwona  w  deseń   lub  turecka.    Bardzo  rozpowszech- 
niooym  i  ładnym  ubraniem  głowy  są  tu  białe  chustki  batystowe 
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lob  Lido  we  z  haftowanym  naroinikiem.  Chustki  te,  haftowana 
starannie  przez  mieszczanki  w  Proszowicach;  Skalbmierzu  (cena 
około  3  rab.),  są  npinane  na  głowie  bardzo  misternie  za  pomoc% 
różnokolorowych  szpilek,  tak,  że  haftowany  narożnik  opada  gład- 
ko na  tył  głowy  i  przy  poruszenia  jej  odkrywa  (u młodych  m%* 
źatek)  znajdujący  się  pod  nią  szychowy  czepeczek.  Dziewczęta 
nos^ą  małe  cbastki  w  kwiaty  na  czarnym  lub  jasnym  tle  („dnie"), 
perkalowe  lub  wełniane,  i  wiążą  je  pod  brodą.  W  leoie  kobiety 
Dosżą  do  okrycia  chustki  kaszmirowe  rozmaitych  deseni,  w  zimie 
takie  dużą  chustkę  » grubą**  (wełnianą).  Kobiety  do  roboty 
chodzą  boso,  od  święta  zawsze  w  butach.  Można  jeszcze  spo- 
tkać niekiedy  starszą  kobietę,  która,  zamiast  chustki,  ma  na  bo* 
bie  długi  kitel  płócienny. 

Lud  żywi  się  tutaj  prawie  jedynie  potrawami  roślinaemi. 
Mięsa^  prócz  wieprzowego  (w  każdym  domu  co  rok  biją  jedną 
s:£tuk^),  nie  jedzą;  trudno  tu  brać  w  rachubę  spożywane  nie- 
kiedy króliki.  Kartofli  jedzą  tu  mniej  niż  w  miejsce wokiach 
o  glebie  piaszczystej;  kapustę  zachowują  na  zimę;  jeżeli  jej  jest 
niewiele,  kiszą  z  nią  siekane  buraki;  grochu  spożywają  mało; 
z  pBieuicy  lobią  tylko  placki  i  kluski  na  święta  i  uroczystości, 
lub  pierogi  na  ostatki;  z  jęczmienia  kaszę  na  codzień,  krnpy 
(j^pęcak'-)  i  kluski  na  codzień;  clileb  jedzą  cały  rok,  jest  to  chleb 
razowy,  czysty,  niekiedy  tylko  z  domieszką  mąki  jęczmiennej. 
Do  okrasy  używają  słoniny  lub  sadła  (do  kapusty),  do  niej  za- 
liczyć trzeba  mleko,  które  jedzą  jako  dodatek  do  wszystkich 
potraw,  prócz  kapusty.  Masła  do  okrasy  (,^omasty**)  potraw  pra- 
wie nie  używają;  jedzą  je  tylko  z  clilebem.  Prócz  sera  wyra^ 
biają  z  mleka  bryndzę,  t.  zw.  „kajpus;^'  jest  to  twaróg  z  pie- 
przem, rozrzedzony  w  mleku.  W  zimie  lud  jada  trzy  razy  dzień  - 
nie,  w  lecie  cztery  razy:  śniadanie,  obiad,  podwieczorek  (,jtizy- 
na'')  i  kolacja.  W  zimie  gotują  raz  na  dzień  przed  śmadaniem, 
w  lecie  przed  obiadem;  robią  to  dla  zaoszczędzenia  opaln,  Jad- 
łopis  tutejszego  chłopa  zimą  jest  trochę  inny  niż  latem;  jednak 
tak  zimą  jak  latem  śniadanie  i  kolacja  składają  się  z  jedną) 
potrawy,  obiad  z  dwóch.  W  zimie  na  śniadanie  jadają  do  wy- 
boru: kluski  z  mlekiem,  żur  z  kartoflami  lub  chlebem,  lub  teź 
w  ostateczności  kartofle  z  wodą  („bićda*');  na  obiad:  1,  żur  albo 
kasza  z  mlekiem;  2,  kapusta  albo  kartofle;  na  kolację  żur  z  kar^ 
loflauji.  W  lecie  spożywają  na  śniadanie:  surowe  słodkie  mleku 
%  ctilcbeni;    lub  chleb    z  „kajpusem;*^    na  obiad:    1,  kluski  lub 
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kas^,  krupy,  drobione  %  mlekiem;  %  kartoOe  maszozoue;  ua 
kolację  kwaśne  mleko  %  Kimnemi  kra  palni.  Przy  jedzeniu  chleb 
bywa  niywany  do  kapnsty  i  do  żaru,  oraz  na  podwieczorek  do 
sera.  Żar  kiszą  z  mąki  żytniej  w  garnka^  ^.źorownika/*  i  go- 
tują  z  mlekiem,  dodając  często  do  Aiego  skrobanej  słoniny* 
ulubioną  potrawę  stanowi  żur  gęety  %  krajanemi  kartoflami. 

2.    Zwyczaje. 

Hlodziei  w  Krakowskim  Inbi  i  umieeię  bawić  pr^y  dźwię- 
kach muzyki.  Sposobnosd  do  tańca  zdarza  się  ua  weselu 
i  w  czasie  karnawab,  zwłaszcza  ostatków,  kiedy  sam  zwyczaj 
każe  się  bawić  choćby  codzień.  Bez  muzyki  niema  zabawy;  za- 
bawa to  ^granie/  Orkiestra  grywa  chłopska;  skrzypki^  basy^ 
klarnet  Kawet  na  weselu  muzykę  opłacają  tańczący  tuężczyż^ 
ni.  Ten,  co  wriuci  do  baiów  pieuiądz,  przodowniczy  w  tańeti, 
a  muzyka  gra,  dopóki  warto  było  za  otrzymany  datfk,  i  raptem 
urywa.  Panna  trzyma  tancerza  ^a  ramiona^  on  }ą  prawą  ręką 
w  pasie,  do  dobrego  tonu  należy  tańczy  ć  w  ezapce,  przy  tym 
%  papierosem  w  ustaeh,  a. lewą  rękę  założyć  w  tj?l»  Tancerz 
t  początku  cofa  paUnę,  drobno  podrygując,  później  zawya  w  ko- 
b;  tańczy  j,okrą^o/^    Tańców  znają    tu  niewiele;     do  bardziej  i 

rozpo wszech niouy eh     należą    ^,z  palicdw*'     (walc    na   trzy  pas),  \ 

i  ijtrambla^     (poika).    Przed    tańe€m  d^icwci^ęta  stają     w  izbie  i 

kołem,  ,jp(Hf  ludźmi '  (za  niemi  pubUka.\  i  kaźda^  niepewna 
o  swoje  losy,  czeka^  aż  chłopiec  wybierze  ją  do  tańca.  Chłopcy 
tjnłcza9€m  chodzą  z  papierosami  wkcło^  niby  żadnej  nie  widzą, 
a  upafrnją;  wreszcie  >^cn,  drugi  chwyta  z  niechcenia  upatrzoną 
£&  rękę:  j^pódź!^^— r  tańczy  z  nią  całą  noc  najczęściej.  Choćby 
da  odpoczynki]  przestał  z  nią  tańczyć^  nie  wolno  nikomu  prosiu 
jej  do  tańca  i  tancerki  odbierać.  Nieraz,  zwłaszcza  na  wese^ 
hich,  rozochocona  młodzież  wszczyna  z  tego  powodu  waśnie^ 
które  dochodzą  do  bójek  krwawych.  Zajścia  te  odpowiadają 
^jedynkt»m  z  zabaw  szlaebeckich.  Tak  tu^  jak  i  (am,  młodzież 
szuka  nieraz  zaczepki^  chcąc  wywołać  awanturę;  jedna  osoba 
np.  następuje  drugiej  na  nogę^  jednak  z  tą  różnicą^  że  u  chło- 
pów osoba  ta  nie  zawaha  się  stąpić  na  nogę  obcasem,  co  samo 
przez  si^^  bywa  nieraz  zajściem  krwawym*  Bitwę,  powstającą  na 
zabawie,  rozstrzygają  tu  coraz    częściej   ostatniemi    czasy  noże,  « 

które  stosownie  do  mody  zapożyczonej  u  robotników  w  ko[)al' 
Diacb,  młodzież  nosi    w  cholewach. 
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Z  gier    dKiecinnych    zanotowałem    jedną    w  Śimlowtcacb 
(pow.  Miechowski,  o  parę  wiorst  od  Jaksio),  którą  tn  podaję. 
Dwoje  dzieci  trzyma  skręconą  chustkę  za  rogi  i  śpiewa: 


Jawor,  jawor,  jaworowo  drzewo, 
Wszystkie  panny  przepuszczamy, 
Tylko  jedną  zostawimy. 


Podczas  ópiewu  reszta  dzieci,  trzymając  się  z  tyh  za 
ubranie,  przechodzi  pod  chustką,  dopóki  śpiew  się  nie  skończy, 
i  ostatnie  dziecko,  idące  w  łańcuchu,  nie  będzie  pncytrzymane 
chustką  i  odcięte  przez  to  od  reszty.  Kiedy  już  wszystkie  dzieci 
spotkało  to  samo,  i  stoją  one  na  uboczu,  jeden  z  dzieriącyeh 
chustkę  wpada  na  nie  i  schwytane  skręconą   chustką  okłada. 

Ze  zwyczajów,  mających  związek  ze  świętami  Boiego  Na- 
rodzenia, zanotowałem  następne.  W  wigilję  rano  przed  śniada- 
niem lud  dzieli  się  opłatkiem.  Dnia  tego  piją  dużo  wódki;  krad^ 
ną  żartami  .,na  szczęście;'*  rzeczy  skradzione  zwracają  w  dzień 
Św.  Szczepana.  Znany  tu  jest  zwyczaj  rzucania  po  wieczerzy 
żdziebeł  słomy  do  pułapu,  za  stragan;  jeżeli  dużo  słomy  zatrzy- 
ma się  tam,  jest  to  wróżbą,  że  urodzaje  w  nadchodzącym  roku 
będą  dobre;  o  urodzaju  jęczmienia  i  prosa  wróży  dobrze  opła- 
tek, jeżeli  przylepi  «ię  do  miski.  Dziewczęta  praktykują  po 
wieczerzy  znany  zwyczaj    nawoływania   i  wróżenia  z  odgłosów. 

Ze  zwyczajów,  związanych  z  dniem  św.  Szczepana^  znane 
tu  jest  święcenie  owsa.  W  dniu  tym  poczynają  tu  kolędować 
i  chodzić  z  kolędą,  z  toruniem,  gwiazdą,  szopką;  w  dniu  św> 
Szczepana  kończy  się  termin  służby  rocznej;  tego  dnia  parobcy, 
dziewki  opuszczają  służbę  i  przechodzą  na  drugą. 

W  Kwietnia  niedzielę  lud  święci  gałązki  wierzbiny;  pącz- 
ki z  gałązek  (^bazie'<),  używane  na  wewnątrz,  mają  być  sku^ 
teczne  na  ból  gardła,  gałązki  zaś  są  używane  w  lecie  do  za* 
żegnywania  burzy. 

W  drugi  dzień  Wielkanocy  jest  tu  w  zwyczaju  śmigus; 
suchym  śmigusem  nazywają  poczęstunek  po  zlaniu  wodą, 

W  Książnicach  Wielkicłi,  leżących  o  parę  wiorst  od  Jaksic 
nad  Szreniawą,  w  Wielki  Piątek  młodzież  stawia  na  dachu 
chaty  (na  „kalenicy")  lalkę  ze  słomy,  odzianą  jakkolwiek,  na 
znak,  że  zbliża  się  koniec  postu,  jak  mówią;  lalkę  tę  nazywają 
„żurkiem.**  (Por.  Kolberg  Krakowskie  I,  281). 
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Zwyczaj  Sobótek  w  wigiljc  św,  Jana  utrzymoje  się  tu 
jegfcze;  wiecsorem  dnia  tep)  zapalają  na  Wisgórzaeb  ogniska. 

Niech  mi  wolno  będzie  wreszcie  dla  zaniknięcia  tej  szczap 
!ej  garstki    zwyczajów    podad    schematyczDy    obraz    obrzędów 
i  zwyczajów^  związanych    z  zawieraniem  małżeństwa. 

Pierwszy  krok  w  kojarzenia  pary  robią  swatowie.  Swatają 
ludzie  życzliwi;  zdarza  sią,  ^e  swatem  Jest  chłopiee,  zakochany 
w  panu  16 p  którą  za  mąż  chce  wydać^  a  której  sam  dla  jakich- 
kolwiek powodów  pojąc  nie  może-  Zabiegi^  czynione  przez  ka^ 
walera  koło  panny,  zowią  się  zalołami,  sam  akt  ^aś  ngody  za 
pośrednictwem  swata  z  panną  i  jej    rodzicami — zmóminamu 

Swat,  przyszły  ^ starosta'^  na  wesela,  Już  od  początku  sta- 
rostą zwaey,  udaje  się  z  kawalerem  do  domu  panny  późnym 
wieczorem,  przed  północą.  Punkt  ciężkości  zmówin  leży  w  pi- 
cia wódki;  którą  swat  przynosi  z  sobą.  Przedewszystkim  czę- 
stuje dziewczynę;  jeżeli  ta  się  wzdraga!  wymawia^  piją  rodzice, 
poczym  swat  nalewa  kieliszek  dziewczynie.  Przyj«^cie  przez  nią 
kieliszka  oznacza^  że  dziewczyna  przyjmuje  oświadczyny,  czy- 
nione przez  swata,  i  na  chłopca  siię  zgadza*  Trzeba  nadmienić, 
że  picie  wódki  ma  swoje  symboliczne  znaczenie  tylko  wtedy, 
jeżeli  się  odbywa  wobec  rodziców.  Dziewczyna,  przyjmując  po- 
częstunek z  rąk  swata  gdzieA  na  uboczu,  bez  wiedzy  rodziców^ 
nie  zobowiązuje  się  do  niczego.  Drugą  częścią  ^zmówin"  jest 
umawianie  aię  o  posag— ugoda  majątkowa.  Nieraz  ugoda  nic 
dochodzi  do  skutku^  i  strony  rozstają  się  wtedy  bez  pretensji. 
Jeżeli  zaś  nastąpi  wzajemne  porozum ienie^  kawaler  nazajutrz 
udaje  na  zapowiedzi.^  Uważają  tu  ogólnie  za  rzecz  mewlańciwą 
i  kompromitującą  pannę,  jeżeli  ta  idzie  uskuteczuić  to  sama  lub 
I  z  narzeczonym.    Nie  wypada    również  pannie  byc   obecną  przy 

wygłaszaniu  pierwszej  zapowiedzi.  Gdyby  znajdowała  sii;  wte- 
dy w  kości elcj  nie  wiodłoby  się  jej  gospodarstwo— garnkiby  się 
tłukły^).  W  wigilję  drugiej  zapowiedzi  młodzi  idą  do  księdza 
,na  naukę."  Do  niedawna  młoda  na  drugą  zapowiedź  szła 
ubrana  jak  do  ólubu^  obecnie  znikł  ten  zwycs^aj.  Na  zapowie- 
dziach mijają  trzy  tygodnie;  w  czwartym  odbywa  się  wesele. 
Wśród  przygotowań  do  najważniejszych   należą  prońnyj  poczy- 


*)     Por.  Siarkowfllti     ZhUr  n^md.  do  anfr,  IX,  ez.  III,  4^  (cier< 
piAłaby  na  ból  glowyj. 
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naj^ce  się  po  drugiej  zapowiedzi.  Narzeczeni  ebodzą  ze  Bwoje- 
mi  drużyuaini  po  domach^  zapraszając  na  wesele.  Forma  grzecz- 
nońci  nakazuje  proaió  każdego  napo  tkane  go  ^  zapraszany  zaś  po- 
winien wypić  wódkę,  którą  przy  proeinacb  druchna  (Inb  druź- 
baj  CECBtuje.  Wódka  bywa  najczęściej  zaprawiana  nuodem, 
przepalana  dla  tego  samego,  żeby  jej  nie  zabrała  gtraż  pogra- 
niczna* 

8Inb^  według  ustalonego  w  Książnickiej  parafji  zwyczaju, 
odbywa  się  we  środę  przed  polndniem.  We  wtorek  wieczorem 
u  pana  młodego  odbywa  się  zabawa,  zwana  dobrarwc.  Uczest- 
niczą w  niej  goście  nieproBzeni  nawet  na  wesele,  a  z  zaproszo- 
nych ci,  którzy  zdaleka  na  wesele  przybyli.  Gospodarz  niczym  nie 
częstuje;  wódkę  przynoAzą  z  sobą  goście,  Jest  to  zabawa  weso-- 
ł^  pozbawiona  we&elnyeb  ceremonji.  Bardziej  szanujące  się 
dziewczyny^  szczególnie  druchny,  na  „dobranoc*'  nie  chodzą; 
jednakże  zawsze  zbierze  się  tyle  dziewczyn^  że  zabawa  nie  ob- 
chodzi się  bez  tańców.  Narzeczona,  oraz  jej  rodzina,  do  zabawy 
nie  należy;  w  jej  domn  cisza,  wszyscy  śpią^  jakby  o  zabawia 
uie  wiedzieli.  Opowiadana  mi,  że  do  niedawna  trwał  tu  zwy^ 
cxaj,  iż  towarzystwo,  zebrane  u  Młodego^  odwiedzało  „na  dobra- 
noc" narzeczoną.  Ta  Jednak  zamykała  się  w  chacie  i  nikogo 
z  drużyny  do  niej  nie  puszczała.  We  środę  od  rana  gromadzą 
się  goście  w  domu  Młodej.  Zbierają  się  powoli,  ponieważ  przy- 
zwoitość nakazuje  nie  zdradzać  chęci  uczestniczenia  na  weselu. 
Młodzi  i  drużyna  weselna  rozchodzą  się  po  wsi  w  celu  ściąga- 
nia gości.  Każde  z  nich  pragnie  jaknajprędzej  wrócić  do  we- 
selnego domu,  więc  nagli  i  niecierpliwi  się,  zapraszani  zaś,  szcze- 
gólnie kobiety,  ociągają  się,  tłumacząc,  że  jeszcze  nie  ukończyli 
roboty.  Około  godziny  ósmej  wszyscy  są  już  zebrani;  zaczyna 
się  poczęstunek  (wódka,  placek),  a  nawet  tańce. 

Wreszcie,  kiedy  starsi  uznają,  że  czas  jechać  do  koóeiota^ 
następują  wyprą  winy,  poczynające  się  od  sprzedaży  różdżki  we- 
selnej. 

Rózga  bywa  przygotowaną  przez  starszą  druchnę:  jest  to 
sosnowa  lub  jałowcowa  galąż  o  pięciu  równo  obciętych  prętach, 
symetrycznie  zgrupowanych,  ozdobnie  przybrana.  Właściwa  róz- 
ga tego  rodzaju  zwie  się  j^rogaL"  Na  okręconych  zielenią  prę- 
tach „rogala"  osadzają  jabtka,  na  jabłkacb  przytwierdzają 
w  baTd;ciej  ozdobnych  rózgach  zaplecione  słomą  kwadraciki 
z  orzechami  na  wierzchu,  na  środkowym  zaś  pręcie— chorągiew- 
kę z  papieru  kolorowego,     U  dołu,   zawieszony    na  rączce,  wisi 
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,,rccznik''  (niewielkft  chustka  podlnźnaj,  wyszywany,  zakończony 
dwóch  stron  frend złami.  Bóźdźka  taka  przypomina  zupełnie 
rysunek,  podany  przez  p,  Wawr^enieckiego  [Wisła  III,  875)- 
Obecnie  wchodzi  coraz  więcej  w  użycie  ozdabianie  rózgi  bułka- 
mi knpnemi  za  pomocą  nadziewatiia  ich    ua  prqty. 

Sprzedawaniem  rózgi  Btarościc  zajmuje  eię  starościna.  Jak 
mole  zachwała  swój  towar  i  prosi  starosty,  by  kupił: 


Naldtałam  aie  po  wąwozach^  * 
naspiaalam  aie  kieby  koza^ 
mój  panie  fitarofiiu  łaskawy t 

Starosta  ma  butną  minę,  wybredza,  pokazuje,  źe  ma  rózgę 
lopfiEą  i  potrząsa  zwykłą  jałowcową  gałęzią,  Kiedy  po  długim 
larga  rózga  przechodzi  w  posiadanie  starosty,  druchna  obiera 
pieniądze  za  nią  od  obecnych  mężczyzn^  chodząc  od  jednego 
do  drugiego  z  fartuszkiem;  przy  tym  starości  Da  przyśpiewuje: 


2. 


Jesce  małOf  Jesee  wicey: 

w  zapa&ecce  nic  nie  brzd^cy. 

Jeeee  mało,  jefice   wiccy:  ^ 

w  ^paBCcce  maj  o  brzdccy* 

Jeece  mało,  jeecc  mało, 

jesceby  sie  wi^cy  zdało. 

Druchna  w  ten  sposób  uzbierać  moie,  stosownie  do  zamoi- 
nodci  zebranych  gości,  od  '/^  do  3  rubli. 

Jeieli  młoda  jest  sierotą,  przed  wyjazdem  do  kościoła  Apie* 
wają  nadzwyczaj  płaczliwie,  w  wołnym   tempie: 


A  kedyz  to^  kedyz  mój  kocliany  tatii5, 

kez  mi  aie  podzieli? 

A  lezo  na  sment^zu,  lezo  na  fimeuŁdrzii^ 

triwniekiem  sie    okryli. 

TatuBin,  fitd]  z  grobu,  ataj  z  grobn, 

pobłogosłńw  nim  do  ślnbn. 

Jałize  ja  ci  m&m    z  giobn  stać^ 

tobie  błogosluwiejatwo  dać? 
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Som  ci  ta  Indzie  na  świecie, 

pobłogosław  10  siroGi6p 

Eez  moja  matusia,  kez  moja  ma  tu  a  i  a, 

kes  mi  sie  podzieli? 

A  lezo  na  Brnentirzn,    lezo  na  amont^rzu, 

triwnickiem  sie  okryli. 

Moja  matuaiu,  at^  z  grobie    atdj   z  groba, 

poblogoałiw  ml  do  ślubn, 

MatuBia  z  grobE    nie  etaje, 

błogofiławieJBtwa  nie  daje; 

Som    ci  ta  Indzie  na  awiecie, 

pobłogosław  I  o  sir  oclę. 

Nim4a  ty*  Maryń,   rodzonego  ojca^ 

któż  ci  wcaele  sprawi? 

Proś -ze,  Marysiu,  Pana  Jezusa, 

to  ci  pobłogosławi. 

Ni   m4a  ty,  Maryś,  rodzony  matnsi^ 

któż  ci  wesele  eprawi? 

A  proś  ze  Maryś  Saawietsy  Panny, 

niech  ci  pobłogosławi. 

Oj  da  kedyz  to  m6j  kochany  tatuś? 

niecb-ze  sie  długo  nie  bawi^ 

a  niechże  6n  dśb  z  tak  dobremi   ludźmi 

do  kościoła  wyprawi. 

A  da   kędy  z  to  moja  matusia? 

niech-Z6  óna  sie  nie  bawl^ 

a  niecb  6na  n^s  z  tak  dobrem!  ludźmi 

do  kościoła  wyprawi. 

Pobłogos!4w-ze  odm,  Panic  Jezusie, 

idocy  do  kościoła, 

i  wy,  tatusiu j  i  wy,  matnaiu, 

cała  rodzina  moja) 

Inaczej  brzmią  pieśnią  jeieli    Młoda  posiada  rodziców^  oto 
niektóre  z  nich; 

4. 

A  Biadńj-ze,  siadńj  na  mój  wózek  bosy, 
a  jd  cie  zawieze  z  bidy  do  rozkosy. 


Dał  ci  ml  Pan  Jezus  śtćry  konie   i  wóz, 
I  dziewcyne  ładno^  żebym  se  jo  przywióz. 

6. 

Dobrze  temu,  dobrze,  chto  śt6ry  konie  mi; 
jesc«  temu  lepi^  chto  stery  zony  md: 
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jedna  mu  pościele^    draga  go  odzt&je, 
trzecii  mu  gęby  d&j    cwarti  mu  eie  przydś. 


Siaddj-ze  na  w6z^  warkocyk  zalóz, 
cegóz  bedzies  płakała? 
Zabiez  dostatki  od  swoi  matki, 
nie  bedziea  tu   bywała. 


Młodzi  proazą  rodziców  i  zebranych  o  błogosławieństwo, 
^cłiwytająe  każdego  pod  nogu^  Rodzice  kropią  ich  SwiccoDą 
wodą,  każdy  z  obecaycli  robi    nad  ich  głowami  znak  krzyża. 

W  koSciele  młodzi  odbywają  spowiedź,  poczym  podchodzą 
da  ołtarzaj  oie  trzymając  mą  za  r^ca.  Po  ślubie  przed  kościo- 
łem Btaroścłoa  obrzuca  nowożeńców  gałkami  i  ^knrami'^  z  cia- 
8ta,  które  w  tym  celu  przywozi  z  domu  w  koszykn.  Tak  z  w. 
„kury"  eą  to  małe^  w  kształcie  ptaszków  agniecione  kawałki 
ciasta,  z  pootykanemi  piórkami.  Co  ma  oznaczać  ten  zwyczaj- 
lud  obja^Snić  nie  może. 

Dawniej  po  powrocie  z  kościoła  orszak  zastawał  drzwi 
chaty,  gdzie  misdo  aig  odbywaó  wesele^  „zapartemi.''  Nowożeńcy 
w  celo  wylegitymowania  się  ze  swoich  praw  musieli  pokazywać 
gospodarzowi  kawałek  (jakiegokolwiek)  zapisanego  papieru,  i  do- 
piero wtedy  przyjmowano  ich  do  chaty.  Zabawa,  połąezona 
I  tańcami^  śpiewem,  pijatyką  i  jedzeniem,  trwa  4o  nocy  we  środę 
i  ciągaie  się  eały   czwartek  od  rana. 

We  czwartek  po  południu  odbywają  się  czepmy.  Jeżeli 
Młody  zabiera  żonę  do  swej  chaty,  obrządek  ten  odbywa  się 
joi  w  jego  domu;  w  przeciwnym  razie  odbywa  aię  w  domu 
Młodej.  Do  oczepin  trzeba  przedewszystkim  Młodą  schwytać,  co 
jeit  zadaniem  niełatwym  ze  względu,  że  kobiety  starają  się  ao* 
lidarnie  utrudnić  sprawę  Młodemu,  Mtoda  chowa  się  tak  zręcz- 
nie w  jaki  kąt;  że  jej  znaleźć  nie  możua.  Mężatki  tańczą  same 
bez  mężczyzn;  druchny  przebierają  się  za  Młodą  i  zwodzą  chłop- 
w.  Wreszcie  odszukują  Młodą,  starszy  drużba  ją  chwyta  i  si- 
prowadzi  do  izby,  gdzie  mają  się  odbyć  „czepiny."  Ponieważ 
łbieta  się  wyrywa,  drużba,  siedząc  aa  krześle,  trzyma  ją  na 
łanach.     Kobiety  otaczają  ich  kołem  i  śpiewają: 
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Triwka  na  wodzie,  Marysiu, 

Łrilwkfi  na   wodnie — 

trsy   iata-m    siti  przypatro  ^rał 

twoi  madzie^  Maryniu, 

twoi  urodzi3« 

Trawka  na   wijSiii,  Marysiu^ 

trdwka  na  wiloi— 


a. 

nigdy  ja  cle  nie  optjscc 
ZQ  gwui  myśli,  Maryniu, 
ze  Bwoi  myali. 
Tr&wka  na  dębie,    Marysiu^ 
triwka  na  dębie  — 
trzy  inta*m  eie  przypatrował^ 
jak:LŚ  ua  cebie,  Marysiu^ 
jak^iś  aa  gębie. 


h 


Marysia  z  JaBiem  prec  powędrowali^ 

w  jaworowi!  Ul  hi«ku,    w  jaworowem   lajikn 

pirso  nockę    epali, 

A  jesca  nlo  zagasły  wlocorowe  iekry, 

da  juz  ci  mój  widnecek  niedaleko  Wiały, 

a  jeace  nie  zagaaly   wiecorow€  zorza, 

da  juz  ci  mój  wiśnecek  niedaleka  morza. 


10, 


Da,  moja  Mnryaiu,  przefitaj  Bie    bryzować'), 
bo  juz  cie  nie  bedo  parobcy  cestować. 
Pocestnje  cie  Jaś^  poceatnje  casem, 
pocestnjc  ón  cie  w  komórecce  paBem> 


IL 


—  A  eózeS  mi  my^ldł,  coś  mi  i-oeke  Kciskdł^ 
w  komoreccti  za  drzwiami? 

—  My^lakm  cie  zdradzili,  abo  odprowadzić  — 
zwodziłem  aio  z  myślami. 


12. 


A  kędy  z  mój   wianecek, 
a  kez  mój  kocbany? 


A  przybity  koleckiem 
w  sieni  nade  drzwiami^ 


A  it^ż-m  do  ogrodu, 
przyrsij  sie  makówce. 


13. 

a  jak  to  ładnie 

w  wianecku  na  głowie. 


')     Linde:  pstro,  kgdaierzawo  wyntrajałS, 
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1^ 

O  mój  wiśaeckn  z  barwineckti^ 
chował&m  ja  cie  w  pół-skrzyDeckUf 
chowałam  cie  w  nowy  ekrzjui — 
i  tak  mi  cle  cliiopoy  wzieni. 

O  mój  widoeckn  z  siedmi  zieła, 
chowała  ja  cie  od  wesela, 
cliowalam  cie  w  nowy  skrzyni — 
i  Uk  mi  cie  chłopcy  w^ieni. 


Podczas  tych  śpiewów  Btaraścioa  zdejmnje  Miodej  z  głowy 
strój  weselny  i  nakłada  czepek.  Jest  to  stroik  z  różowego  per 
kala,  zakrywający  od  czoła  tyl  głowy,  naszy wany  szychem,  ko- 
kardami i  błyskotkami.  Młode  mężatki  noszą  ten  stroik  pod- 
czas święta  pod  białą  haftowaną  chnstką.  Po  oezepienin^  Mło- 
dego wpuszczają  do  izby,  ukrywszy  poprzednio  jego  żonę  razem 
z  drnchną  pod  chnstką.  Ten  odgaduje,  gdzie  siedzi  żona,  lecs 
nie  odraza  ją  pozyskuje,  musi  ją  wpierw  nabyć  od  kobiet  Ku- 
puje dla  niego  starszy  drużba,  pomaga  mn  w  tym  starosta,  któ- 
ry zapamiętale  targuje  się  o  cenę.  Młoda  gra  rolg  ^gadziny," 
Kobiety  wyliczają  jej  zalety,  kupujący  wynajdują  wady-  Ona 
nie  chce  byó  sprzedaną;  w  celu  odstręezenia  kupców,  udaje  kn- 
lawą.  Pomimo  to  targ  dochodzi  do  skutku;  drużba  ptaci  kobie- 
tom fikcyjną  monetą,  łupinami  kartofli  lub  czymś  podobny m^ 
i  następnie  odstępuje  Młodą  mężowi.  Ten  zwraca  mu  koszta, 
wymawiając,  że  drogo  zapłacił,  i  częstuje  swoją  ^gadzinę"  wód- 
ką. Zona  przyjmuje  kieliszek  i,  podnosząc  go  do  ust,  knuje  po 
zdradzieeku  wrogie  zamiary:  nim  mąż  spostrzec  się  zdoła,  za^ 
lewa  mu  wódką  oczy,  a  robi  to  tak  zręcznie,  że  on,  jakkolwiek 
przygotowany  na  podobną  przykrość,  nie  zdoła  nigdy  jej  unik- 
nąć, Kiedy  oślepiony  wyciera  oczy,    kobiety  śmieją  się: 

^  Dobrześ  mu  zalała^  uie  przejrzy,  nie  będzie  widział,  co 
będziesz  robiła. 

Po  oczepieniu  śpiewają: 

Juz  aie  nim  nocka  stała, 
juz  sic  uim  nocka  stała: 
•  kim-ze  ja  bede  epała? 
'i  tobOf  Jasiuuiu,  z  tobo 
od  jaworowo  kłodo, 

A  cóz  se  tam  pościełewa, 
kiedy  podusek  nie  m&wa? 


15. 


A  so  ci  ta  w  łeeie  syski, 
to  bede  iiase  poduaki. 


Juz  Bie  n*m  nocka  atala— j, 
Cem  sie  tam  odziejewa, 
kiedy  piezyuy  nie  m^wa? 
Jcs  ta  na  st&wie   trzctnap 
jes  ta  na  stawie  trzcina, 
to  będzie  naad  piezyna. 


,  I  str. 
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W  ten  sposób  wo  czwartek  kończy  się  wesele  ze  swojemi 
obrzędami. 

W  nieddelt^  iiajbliiazą  odbywają  się  w  domu  niMych 
niałźonków  poprawiny ^  zabawa  z  tańcami^  na  kt6r;|  schodzą  sie 
(lawui  goście,  przynosząc  z  sobą  wgdkę  i  jedzeniu. 


3.    Wierzenia^ 

1.  „Uawui  było  duża  lud^i  %  dwoma  ducbami^  teraz  nie 
tyle,  łjo  sie  wszyscy  chnscom  i  !)iezmujo.  Taki  clowiek  chodzi 
^  śmierci,  i  dopiro  ksiodz  musi  iść  na  smentarz;  otl kopiom  gur 
i  trza  go  położyć  na  d6ł  gębom;  jak  1  to  uio  pomoże,  to  mu 
glowe  ucinajo/'  Człowieka  o  dwócli  duszach  można  poznać  po 
tym,  że  sam   do  siebie  mówi. 

%  Umarli  wracają  nieraz  na  ziemiq.  Zdarzało  się,  że  umar- 
ły przychodził  po  czapka,  skoro  mu  jej  nie  włożono  pod  paehi}. 

Nieboszczka  matka  odwiedza  dziecię  jeżeli  macocha  im  do- 
kucza. 

Dziecko  niecbrzczoue,  pochowane  nie  na  cmentarzn^  w  nocy 
domaga  się  głośno  chnstu.  Wtedy,  kto  usłyszy  glos  dziecka,  po- 
winien wymówić:  ^jja  cie  cbrzce;  je^^liś  pan^  niech  ci  będzie 
J&n,  jeśUś  panna,  niech  ci  będzie  Anna.'^  Fotym  wołania 
dziecka  nie  będą  się  powtarzały. 

W  nocy  przed  Zaduszkami  duchy  zmarłych  zbierają  się 
w  kościele  na  modlitwę, 

3.  Zmorę  wyobrażają  sobie  jako  bladą  kobietę  lub  dzi ow- 
czym^. Przychodzi  ona  w  nocy  do  śpiącego,  dusi  go  i  wysysa 
krew.  Są  także  zmory,  które  trapią  wodę,  rośliny  i  zwierzęta. 
Był  taki  wypadek: 

„Były  w  jedny  chałupie  trzy  córki  i  óny  syókie  były  zmo- 
ry. Jednego  dnia  ojcowie  pośli  spać  do  komory;  ale  nocował 
u  nich  dziadek  i  ón  widziała  jak  óne  sie  pocesaly  i  syćkie  trzy 
posły  każda  w  swojo  stronę.  Potem  wysłuchał,  jak  poprzycho- 
dzity  i  żaliły  sic.  Jcdua,  co  była  do  lodu,  ze  przy  marzła;  ta, 
co  l)yla  od  koni,  ze  sie  pogniotła  o  kości,  bo  konie  były  chude* 
N  aj  lepi  se  chwaliła  ta,  co  była  od  ludzi.  Dopiro  ten  dziadek 
pcdzial  ojcom,  dopiro  pośli  do  księdza,  obizmowali  te  córki, 
i  jnz  nie  były    zmorami/' 

Zmorę  można  złapać  na  pasek  św,  Franciszka  lub  ręką^ 
tylko  trzeba  ją  silnie  trzymać,  żeby  m^  nie  wyśUzuęla.   Schwy- 
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tana  pn&^biera  postać  zwierzęcia:  myszy,  konia  itp.  ^  Jeden  pa- 
rabek  złapał  zmor^  na  uzdę,  zaprowadził  jo  do  kowala,  okuł  na 
Byćkie  śtćry  uogi,  nprdł  jo,  uprał  (s&bit)  i  guój  uiouj  wywoził. 
A  to  hyl^  igo  gospodyni.  Jak  jo  Bpnśeinł  z  ty  azdy^  to  na  dru* 
g]  dzień  przysła  taka  ubita  i  pomarła/^  ^) 

Jeżeli  w  domu  jest  dedm  córek,  a  niema  ani  jednego  sy- 
uaj  napewno  jedna  z  nieb  jest   sgmorą. 

Jedni  utrzymują,  iż  człowiek  wio  o  tym,  że  jest  zmorą, 
drudzy— ze  nie  wie. 

4.  Djabeł  przybiera  postacie  rozmaitych  zwierząt.  W  Ja- 
keicacb,  w  wiklinie  nad  brzegiem  Wisły,  widywano  go  w  po- 
staci kogutOj  knry  lab  jakiegoj^  zwierzątka  krasego,  w  rod;cajn 
łaciatego  pieska. 

Te  djabły,  które  skarbów  pilnuj s^,  muszą  co  rok  w  Kwiet- 
nia niedziela  być  na  uaboźeńetwie  i  wysłuchać  drugie)  Ewau- 
gielji  (pasji).  Kto  więc  zna  miejsce,  gdzie  jest  skarb  ukryty, 
i  pójdzie  tam  wtedy,  to  bez  przeszkody  może  go  wydobyć  i  za- 
brać. Tak  miało  być  w  Dolanach*  Fan  Majkowski  (z  Majko- 
wic)  zabrał  w  ten  sposób  pieniądze,  Kiedy  djabeł,  po  powrode 
z  kościoła,  zobaczył,  co  się  stało,  podjął  taką  wichurę^  że  się 
drzewa  połamały^). 

Pewien  parobek  zabłąkał  się  w  ciemnym  lesie  i  napotkał 
djabłów^  zajęt}eb  siekauiem  lodn  za  pomocą  siekaczów.  Na  py- 
tanie: po  co  to  robią?  odpowiedzieli,  że  przygotowują    grad. 

5.  Dawuiej  trzymano  się  zwyczaju,  źejeieli  we  wsi  w  jed- 
nym roku  przyszła  na  świat  para  chłopców  bliźniąt  i  para  bliź- 
niąt ciołków,  to  po  dorośni^ciu  cłiłopcy,  zaprzągszy  owe  eiolki 
do  pługa,  obory  wali  wiosktj  dokoła,  żeby  ją  zabezpieczyć  od 
gradu.  W  ten  sposób  były  oborane  Dolany,  Otaczające  obec- 
nie wioskę  wąwozy  powstały  właśnie  z  tych  brózd,  rozmytych 
praez  wodę. 

6.  Nie  należy  gasić  ognia,  powstałego  od  piorunu, 

7.  Nie  można  orać  ziemi  podczas  adwentu,  „tio  ziemia  od 
tego  choruje*" 

8.  Chłopiec^  pojąc  wieczorem  konie  w  rzece,  zobaczył 
^światło**  (ognik)  opodal  i  zaklął:  „psiakrew!"  że  nie  świeci  mu 
bliiej.    Wtedy  ognik  rzucił  się    ku  uiemu^  a  przelt^kniony  elalo- 


*)     Por.   Zbiór  wiatf.   do  antr,  IX,  69  —  70. 

^)     Por,  8iarkowflki  Zbwr.  mad,  do  untr,  IX,  cz. 


III,  2^. 


Digitized  by 


Google 


202  ZYGMUNT    WASILEWSKI 

pice,  porzuci WBzy  kanie,  uciekł  ko  domowi  i  zamku ąl  się  w  staj- 
ni. Dopiero  atary  ojciec^  zobaczywszy^  co  się  dzieje,  wyszedł 
i  światło  przeprosił  fjak— nie  wiadomo). 

2.  Przy  drod^C;  między  Jaksieami  i  Książnicami  Wielkie- 
mi^  roi^nie  gruby  dąb  (dla  objęcia  go  potrzeba  łańcucha  rąk  pię 
ciu  OBÓl}),  który,  podłag  ogólnego  innieniania  ludu,  grzechem  by- 
łoby Sciąć.    Po  uderzeniu  siekierą  dąb  „płacze,"  brocząc  krwią. 

10,  Woły  przemawiają  ludzką  mową  w  wigiiję  Botego  Na- 
rodzenia, i  grzechem  jest  podsłuchiwać  je  wtedy:  „Jedeu  gospo- 
darz- straśnie  był  ciekawy  i  posed  podsluehować,  a  tu  słysy; 
„Sady!"  „Co,  gniadj?"  „A  to  powie/Jemy  gospodarza  do  ko- 
ścioła." I  umar  zaraz  i  zawiozły  go  te  woły.  Pau  Bóg  tak  dał^ 
bo  uie  trza  slucliać,  co  gadzina  gadti," 

11,  Czarownica  podczas  rezurekcji  (na  Wielkanoc)  obchodź 
z  procesją  kościół  dwa  razy,  poczym  wehod/j  do  kościoła,  nie 
uezestmcząe  dalej  w  procesji.  Można  ją  wtedy  poznać  również 
i  po  tym^  ie  ma  na  sobie  fartuch,   przewrócony  aa  lewą  stronę, 

C/>arownice  odbierają  najwięcej  mleka  podczas  „oktab** 
(oktaw  =w  tygodniu,  następującym  po  Bożym  Ciele),  Krowy 
dają  wtedy  mleka  mniej-  niż  kiedykolwiek. 

Czarownica  dostaje  sie  do  obór  najczęściej  w  postaci  ro- 
paehy.  Można  się  o  tym  przekonać,  zabijając  taką  żabę:  z  gło- 
wy jej  wydostaje  się  mleko. 

Jeżeli  mleko  zaraz  po  udojenia  psnje  aię,  jest  to  sprawą 
czarownicy-  Można  ją  jednak  zmusić  do  odwołania  czarów. 
Dosyć  jest  na  wpinać  w  po  wazkę  szpilek  i  cedzić  przez  nią 
mleko;  wtedy  czarownica,  dręczona  kłuciem  szpilek,  przybiega 
za  ukno  i  przyrzeka  odwołać  czary. 

Czarownica  jest  w  stanie  ^zrobić  tak^"  iż  sprowadzi  na 
człowieka  utratę  zmysłów,  I 

12,  Urok  odczynić  możua  w  ten  sposób:  Do  naczynia  z  wo-  ' 
dą  rzucić  należy  dziewięć  kawałków  węgla  i    dziewięć  kawałków 

skórki  od  chleba,  PrzedewsZystkim  można  się  dowiedzieć,  kto 
urzekł:  jeżeli  zatonie  węgiel,  urzekł  chtop,  jeżeli  chleb  —  baba. 
Następnie  trzeba  wziąć  w  usta  tej  wody  i  opryskać  nią  chorego 
na  urok  trzy  razy,  poczym  trzykrotnie  oblać  wodą  odrzwia  przez 
zawiasy,  resztę  zaś  wody  postawić  na  oknie,  gdzie  powinna  zo- 
stawać do  drugiego  dnia, 

13,  Owczarze  świadomi  są  „stuk"  rozmaitych,  ^ze  ziem 
trzymają."     Potrafią  leczyć  krowy  „popsutCj**  to  jest  te,  którym 

przez  czary    odebrano  mleko.    Niedawno    wezwano    do  takich  ^ 
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krów  owczarza,  opowiada  chłopiec  ze  Śmiłowio.  Kazał  cłilewy 
przestawić,  poezjm  krowy  wyzdrowiały,  jak  ręką  odjął.  Tylko 
owczarz  potrati  r^idzic  sobie  ze  atadem  owiee  i  psa  do  pomocy 
wytresować.  Owco  pojmują  jego  gwizdu! t^eie,  wiedzą,  kiedy 
iść  przed  tiim,  kiedy  za  nim.  Może  oii  bezpiecznie  pozostawić 
stado  na  pastwisku,  wetknąwszy  jedynie  laskę  w  ziemię:  oua 
cale  stado  w  posłuszeństwie  utrzyma.  Owczarze  mają  do  po- 
mocy czeladników,  których  kształcą  w  fachu.  Truduo  jednak 
a  nichj  bo  „nie  każdy  się  na  to  potocy,"  żeby  ze  złym  trzymać, 

14-  Złodzieje  i  szwarcuwnicy  potrafią  stawać  si*;  niewi- 
dzialnymi. Mają  na  to  taki  sposób.  Kota  gotują  w  nucy  na 
rozstajnych  drogach  i  wyjmują  z  niego  kostki.  Podczas  wypra- 
wy trzymają  je  w  zębach,  i  to  ich  czyni  niewiddalnyini. 

Kto  chce  odzyskać  ukradzione  konie-  powiuien  niezwłocz- 
nie po  spostrzeżeniu  kradzieży  przewrócić  stół  do  góry  nogami 
i  obwiązać  je  użdzienicą.  Złodziej  nie  może  w  takim  razie  ucie- 
kać z  końmi,  ponieważ  te  potykają  się  i  przewracają,  i  może 
być  z  łatwością  schwytany. 

15.  Gdy  się  człowiek  powiesi  w  celu  samobójstwa,  wtedy 
w  sąsiednich  paratjach    powstaje  gwałtowny  wiatr. 

Nie  powinno  się  nigdy  żartem  udawać  wieszania,  bo  wtedy 
djabeł  dopomoże  i  zadusi^  choćby  użyto  słomki   do  wieszania. 

lt>.  Krzywoprzysięstwo  uważane  jest  za  wielki  grzech; 
człowiek,  który  go  się  dopuścił,  w  ciągu  roku  umiera,  Lud  boi 
się  w  sądzie  przysięgać,  żeby  przez  zapomnienie  lub  pomyłkę 
nie  ściągnąć  na  siebie  kary. 

17,  Podawanie  do  chrztu  nieprawego  dziecka  przynosi 
szczęście. 

18-  Nie  należy  bujać  próżnej  kołyski^  bo  dziecko  zachoruje 
Qa  bezsenność. 

19.  Obcięte  włosy  trzeba  starannie  zbierać,  bo  jeżeli  ptak 
użyje  ich  do  budowy  gniazda,  pozostałe  na  głowie  wyjdą- 

20.  Jeżeli  się  nie  chce  sprowadzić  śmierci  do  domu,  nie 
oależy  zbierać  do  wianków  na  M.  B.  Zieln!|  rozchodiiikn  z  uad 
drogi,  którą  przewożą  umarłych  na  cmcutars. 

2L  Mężczyzna  nie  powinien  topić  szczeniąt  lub  kociąt  pod 
karą  niepowodzenia  w  hodowli  koni. 

22.  Grzechem  jest  rzucać  chleb  na  ziemię, 

23.  Przed  wsadzeniem  chleba  do  pieca  robią  ,jpomietlem'' 
znak  krzyża  nad  piecem, 

24.  Drzewa  schną,  jeżeli  otrząść  z  nich  owoce  w  Suche  dni 
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25.  Dziowczyua  nie  powintia  być  obecną  w  kościele  oa 
Bwojej  pierwszej  zapowiedzi;  w  przeciwnym  razie  będą  jej  się  tłu- 
kły w  nowym  gospodarstwie  garnki. 

26.  Jeżeli  potrawa  przydymi  się  na  kominie,  powiadają, 
że  szewc  wszedł  do  izby'}. 

^7,  Jeżeli  krowa  choraje  na  ból  w  wymieniu,  należy  je 
pokrei^lić  dwi^coną  kredą  lub  pomiotłem,  zrobionym  w  wigiljc 
Bożego  Narodzenia  i  raz  tylko  użytym  do  wymiecenia  pieea 
chlebowego;  dobrze  jest  także  potrzeć  wymię  pierścionkiem 
ślubnym. 

28.  Jeżeli  jaskółka  przeleci  pod  krową,  krowa  daje  póź- 
niej mleko  krwawe. 

29.  Przed  ocieleniem  i  po  ocieleniu  okadzają  krowę  zioła- 
mi^ święconemi  w  Boże  Ciało, 

30.  W  traktowaniu  chorób  ludzkich  występuje  najwyraźniej 
wiara  w  przeznaczenie.  Kto  ma  umrzeć  z  danej  choroby,  temu 
yaden  ratunek  nie  pomoże.  Kto  ma  ^światowe"  suchoty  (ule- 
czalne),  tego  warto  leczyć;  ze  „śmieteruych"  (lub  „8mienteriiych''= 
śmierteloych)  nikt  nie  wyleczy.  Nie  mają  jednak  sposobu  od- 
różniania, jakie  mianowicie  suchoty  są  w  danym  wypadku. 
Pozostawiają  je  naturalnemu  rozwojowi;  rodzaj  ich  konstatują 
po  wyzdrowieniu  lub  śmierci    chorego. 

31.  Pewną  dziewczynę  pod  Słomnikami  schwycił  pies 
wściekły  za  cliustkę.  Dziewczyna  nie  wiedziała  o  tym,  że  pica 
byl  wściekły  i,  powróciwszy  do  domu,  chustkę  złożyła  do  skrzy- 
ni<  Kiedy  w  jakiś  czas  otworzyła  ją.  by  dostać  chustkę,  usły- 
szała wewnątrz  piszczenie  szczeniąt:  z  jadu,  który  pozostał  po 
zębach  psa  o  a  chustce,  wylęgły  się  szczenięta.  Opowiadający 
są  najgłębiej  przekonani  o  prawdziwości  tego  wydarzenia. 

Zygmunt  WasilemskL 

(Dokończ.    DUBt,). 


*)     W  Kielcach    w  podobnym    wypadku  mówią,  że  Bernardyn 
paatotet  zostawił. 
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JĘZYK,  ZWYCZAJE,  PRZESĄDY  I  PIEŚNI  LDDOWE 
W  PÓŁNOCNEJ  CZĘŚCI  PRUS  ZACHODNICH. 


WSTĘP. 

Przez  kilka  lat  gromadziłem  dorjwczo  materjal  fo]  ki  o  ryg  tycz* 
nj,  który  w  umiej ssyin  opisie  podaję,  a  gdy  zabierałem  slą  do  sys- 
tematycznego badania  języku  i  zwycjiajów  ludn  kaszubskiego,  wy- 
padło mi  zmienić  mieJBce  pobytu  i  rachować^  na  pomoc  ijczliwych 
przyjaciół  i  znajomych.  Nie  zawiodłem  si^,  albowiem  nadesłali  mi 
cenny  materjał;  pani  doktorowa  K,  z  O.  i  pp,  prof.  B,  z  B,j  8t*  L. 
E  Cz.,  przełożony  z  biara  L*  z  K^,  1,  H,  2  K,,  Fr^  N,  z  W*,  nanciyeiel 
K,  z  U,,  za  co  im  na  tym  miejscn  nprzejme  składam  podzięki. 

Z  powyiszogo  wynika^  ie  materjał  mój  ani  co  do  przedmiotn 
samego^  aui  co  do  obszarn^  zamieszkanego  przez  łndność  kaszubską 
i  kocie wską,  nic  jest  zupełny,  a  szczególnie  odcieni  gwary  kaszub- 
skiej^ tak  zw.  parafijaiiszczyzu,  nawet  pobieioio  naszkicować  uic 
mogę- 

W  pracy  mniejszej  korzystałem  z  następujący  cli  dzieł  i  roz- 
praw: 

Mi  ki  osi  eh,  Etymologiscłiea  Wórtcrbuch  der  slarischen  8pra- 
ehep,  Wiedeń    1886,  ^ 

Pfulp  Pomniki  Fołobjan  Słowiansćiny,  Casopis  Mnóicy  S^b- 
tkeje,     Budziszyn  1863. 

Mąka,  Historische  nnd  vergłeicłLcnde  Lant-*  nnd  Formenlchre 
der  niedcrsorbischen  Spraebe.    Lipsk  ISdL 

Małecki,  G  ram  aty  łta  h  istor  y  c  zn  o  -p  or  ó  iv  naw  cza  j  ęzy  ka  po  1^ 
ekiego,  Lwów  1879. 

Kalina,  Hibtorja  język^i  polskiego.    Lwdw   1888. 

Pobłocki,  Słownik  kaszubski,  Chełmno  1887- 

Cenowa,  Gramatykii  kaazubako-sło wińska.    Poznań  1879» 

Biskupski,  Ueber  den  Einfłnss  des  germanischcn  Elementa 
anf  das  SlaYische.  Cz.  IL     Chojnice  1385,    (ProgT«)> 

Tenie  (A.  Berka),  Błown i k  kaszubski  porówna wczy>  Prace  fdo- 
%iczne  m.  Warszawa  1890 — 1891. 

FabriciuB,  IJrknnden  des  Ftirstentbuma  Eogen.  Strzał  owo 
1843. 
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Kiihnel,  Die  fl]aviachen  Ortsnnmen  in  Mecklenbtirg  Strelit^, 
Nenbraudenburg  1881   i  1883.  (Program  Bzkolny), 

Zeitachriflt  des  westprenBsiBchen  Gegcliichtayereins,  z  rolnych 
hvL 

Treichol,  liCEne  rozpniwlti  i  noŁntkt  w  Zeitschri/ł  fur  FAhnotoffie^ 
z  różnych  lat 

Ulrich  Jahn,  VolkH9agen  ans  Pommern  und  Rugen.  Szcze- 
cin 1886,  I 

Knoop,  YolkBS^Łgen,  ErzahluDgea  etc.  ans  dem  dsUichoa  Hiatef'- 
[łommerB*  Poznań  1885.  I 

Ł 

I 
Język  lechiokl,  ^wara  kaszubska  w  stoannku  do  ^war  ' 

poTabskiołi  i  polskiol);    paraIjaAszozyzny  kaszubskie; 

gwara  kooiewska* 

Ze  źródeł  swojskich  iiajdokladniejszy  pogląd  na  przoddtie- 
jowe  wędrówki  Słowian    i  ich  podział    na   szczepy    znajdujemy  I 

w  kronice  Nestora  z  poezątkn    XII    stulecia.    O  po8nwanin  się  ] 

na  zach6d  i  podziale  Słowian  półDoeno-zaehodnich  Nestor  pisze:  i 

^Gdy  Z8L&  llzymianie  naszli  na  Słowiany  naddunajskie^  nsadowili  | 

siij  pomiędzy  niemi  i  zac/.qli  ich  ciemiężyć,  Słowianie  owi  prze-  I 

szli  (stamtąd)  osiedli  na  Wiśle  i  nazwali  się  Lachami,  a  od  tycłt  ( 

Lachńw  (jedni)  przezwali  się  Polanami,  dradzy   Lachowie  Lnty- 
e^auami,  inni  Mazowszanami,  a  jeszcze  inni  Pomorzanami.''^)  ą 

Powyższe  słowa  Nestora  rozświecają  przeszłość  naszą  w  za-  I 

rai]  i  u  dziejowym  jaśniej  niż  całe  tomy  starszych  i  nowszych  do- 
mysłów i  kombinacji.  Wynika  z  nich,  zgodnie  z  snmiennemi  ba-  J 
daniami  najnowszych  ezasów,  te  Siowianie,    którzy  się  rozsiedli  I 
na  porzeczach  Wisły,    Odry    i  Łaby  od  Karpat   i  Karkonoszów  I 
aż  po  morze  K  al  ty  c  kie  i  Północne,    należeli  do  jednego  plemie- 
nia, które  ich  sąsiedzi  wschodni  nabywali  Lachami.  Na  pytanie^ 
czy  oni  w  poczucia  odrębności  swej  niywali  własnej  nazwy,  odpo- 
wiedzieć nie  umiemy,  ale  nie  jest  to  prawdopodobnym;  odrębność 
ta  szczepowa  była  bez  wątpienia  nieznaczna,  gdy  Słowianie  rozcho- 
dzili się,  aby  zając  opuszczone  podczas  wędrówek  Celtów  i  Gierma-  * 
nów  europejskie  przestrzenie;  później,  gdy  język  i  dzieje  każdego 


*)     Cyt^ita  wed  Ing  dzieła:  Latopii  Nestora,  stary  tekst  mnicha  ^ 

L^iwrentc^go  z  XIV  wieku.     Oddzhił  pierwszy,  CstęśiS  przez  Schlo^era 
krytycznie     wypracowaną  przopolszczyl     Juljun  Kotkowski.     Kijów,  ś 

1860,  str,  9. 
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f  większego  plemienia  poszły  własną  drogą  rozwój  a,  Btykali  się 
Słowianie  północno-zachodni  przeważnie  z  niosło  wian  s^kicmi  na- 
rodami, i  wystarczała  im  ogólna  na-^wa  Słowian.  Od  innycliszcze' 
pów  Błowiańsktch  odróżniali  si^,  sąsiadując  z  niemi,  jedynie  ei, 
którzy  osiedli  na  porzeezn  Wisły,  i  oni  też  wkrótce  utworzyli 
uazwę  swojską.  Jeżeli  więc  dziś  jedną  nazwą  objąć  chcemy 
wszystkich  Lachów  Nestorowycb,  trzeba  nźyć  nazwy  owego  kro- 
nikarza; rozpowszechniła  się  ona  też  n  nas  w  zmienionej  formie 
I  Lechitów,  którą  łączono  zwykle  z  bajeczną,  a  raczej  wprost 
(  irayśloną  nazwą  króla  Lecha.  Giermanie  początkowo  wszystkich 
Lachów  nazywali  Wendami,  później  uaaw^  tę  nadawano  tylko 
tym,  którzy  w  skład  państwa  polskiego  nie  weszli. 

Gdy  w  IX  wieku  Polanie,  tj.  mieszkańcy  szerokich  polan 
nad  Wartą  i  Notecią,  utworzyli  silne  państwo^  stało  się  ono 
naturalnym  ogniskiem  dla  wszystkich  Lachów;  nic  też  nie  było 
naturalniej  szego  nad  to,  że  Polanie  od  samego  początku  dążyli 
do  rozszerzenia  granic  swego  państwa  poza  siedziby  wszystkich 
Lachów.  Wi^e  naprzód  Mazowsze,  Chrobacja  i  Szląsk  utworzyły 
około  ^starszej  Polski/  czyli  jak  ją  później  nazwano,  Wielko- 
polskie rdzeń  jednolitej  monarebji  Bolesławów;  później  podlegli 
t^erlu  polskiemu  Pomorzanie  i  Serbowie  łużyccy;  tylko  najdalsze 
krańce  Słowiańszczyzny  zachodnie j,  Rujanie^  Wilcy,  Obodryei 
i  lani  bez  pośrednio  do  Polaki  nigdy  nie  należeli. 

Gdyby  państwo  polskie  było  się  utrzymało  w  tych  grani- 
wbj  język  piśmienny,  który  się  utworzył  w  Wielko,  Mało- 
polfice  i  Mazowszu,  stałby  się  ogólnym  językiem  wykształconych 
carstw  od  Wisły  do  Łaby,  rozpadając  się  na  liczne  gwary 
miejscowe;  lecz  już  poczynając  od  XII  stulecia,  ustał  polityczny 
"T)lyw  polski  po  lewej  stronic  Odry.  Szląsk  został  wprawdzie 
2  powodu  blizkiego  sąsiedztwa  i  wpływu  arcybiskupów  gnieź- 
ateDgtich  w  pewnej  od  języka  i  literatury  polskiej  zależności, 
^6  Qa,tomiast  Serbowie,  Słowianie  nad  Sprewą  i  nad  dolną  La- 
H  Weszli  w  skład  państwa  niemieckiego.  W  tych  warunkach 
Ijjłky  flię  II  tych  szczepów  słowiańskich  utworzył  osobny  język 
citiULienny,  gdyby  duchowieństwo  średniowieczne  było  dbało  oję- 
^)^  tamtejszych  mieszkańców;    tymczasem  inteligiencja  posługi- 

1^^^  się  jedynie  językiem  niemieckim^  język  słowiański  pozostał 
*afą  i  zamarł,  nie  podniosszy  się  nigdy  ponad  najniższą  sferę 
iewy kształconego  ludu  wiejskiego.  Jedyny  wyjątek  stanowi 
l^yk  hiźjcko-serbflki,  który  od  czasu  Reformacji  zaczął  się  po- 
soli rozwijać,  a  mianowicie  kilka  gwar    od  razu  zaczęło  wyra- 
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biać  Z  siebie  język  piśmienny;  w  końca  atoli  zdobyły  gwary 
dolno  i  górno-serbska  taką  przewagę,  że  dziś  uważa  się  je  za 
dwa  języki  piśmienne^  reszta  narzeczy  spadła  znown  do  pozioma 
gwar  lądowych,  ale  jako  zabytek  niedawnego  współzawodnictwa 
kilkn  gwar^  pozostało  siedm  alfabetów,  których  dotąd  piśmien- 
nictwo tego  nielicznego  odłama  lechickiego  ażywa. 

Powyższe  wywody,  że  Słowianie  nad  Wisłą,  Odrą  i  £abą 
tworzyły  jedność  plemienną,  oparłem  jedynie  na  świadectwie 
Nestora;  ale  kwestję  tę  dopiero  wtenczas  będzie  można  roz- 
strzygnąć ostatecznie,  skoro  się  wykaże,  że  język  tych  Słowian^ 
chociażby  się  jnż  w  czasie  ich  posawania  na  zachód  rozpadał 
na  gwary,  tworzył  odrębną,  od  innych  języków  słowiańskich 
wyróżniającą  się  całość.  Załatwienie  sprawy  w  tej  ostatecznej 
instancji  jest  właśnie  najtrudniejsze.  Naprzód  najstarsze  zabytki 
nawet  naszego  własnego  języka  piśmiennego  nie  sięgają  poza 
wiek  XIV,  a  cóż  dopiero  powiedzieć  o  reszcie  szczepów  lechic- 
kicbl  Najstarsze  pomniki  Serbów  łużyckich  pochodzą  z  połowy 
wieku  XVI,  a  reszta  Słowian  nad  Łabą  i  Odrą  nie  pozostawiła 
źtidnycli  pomników  własnycli;  wyjątki  stanowią  słowniczki  gwa- 
ry Glinian  i  Drewian  we  wschodniej  części  Hanoweru,  zebrane 
przez  obcych  w  końcu  XVII  stulecia,  gdy  ta  gwara  już  dogo- 
rywała. Go  do  Pomorzan,  można  nazwać  gwarę  kaszubską  ich 
I>U8d/.na  językową,  chociaż  jest  prawdopodobnym,  że  Pomorza 
nic  sfiachodni,  zwłaszcza  Bujanie,  utworzyli  z  czasem  gwarę  róż- 
niącą się  nieco  od  gwary  Pomorzan  wschodnich,  czyli  Ka- 
szubów. 

Rzecz  jasna,  że  nie  posiadając  pomników  językowych  cho- 
ciażby tylko  z  X  stulecia,  kiedy  wszystkie  niemal  szczepy  le- 
chickie  były  w  pewnej  zależności  od  państwa  polskiego,  niezbi- 
tycłi  dowodów  dać  nie  możemy,  że  państwo  Mieszka  i  Bolesława 
Chrobrego  tworzyło  pod  względem  językowym,  a  więc  i  szcze- 
powym, jednolitą  całość;  lecz  i  owe  okruszyny  językowe,  które 
nam  pozoBtały,  dają  przypuszczeniu  temu  tak  mocną  podporę, 
iż  prawie  w  pewnik  je  zamieniają. 

Pierwszorzędną  właściwością,  wyróżniającą  język  Słowian 
leehiekicb  od  wszystkich  innych  słowiańskich,  są  samogłoski  no- 
sowe, które  niegdyś  były  i  w  starosłowiańskim  języku,  ale 
wszystkie  późniejsze  języki  słowiańskie  utraciły  je  jeszcze  przed 
epoką  piśmienniczą,  i  chyba  słabe  ślady  hrzmień  nosowych  prze- 
chował j^/.yk  hulgarski  w  Macedonji.  Wprawdzie  dziś  zaginęły 
już  w  serbszczyżnie  łużyckiej  samogłoski  nosowe,  ale  co  do  tego 
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j^z>'ka  mamy  dtiżo  innych  cech,  stosuuek  jego  do  reszty  lechic- 
kich  znamionujących;  we  wszystkich  oatomiaat  innych  odcieniach 
dawnego  języka  lechickiego  zachowały  się  samogłoski  nosowe 
w  całej  pełni.  Nie  mają  one  wprawdzie  wszędzie  jednakowego 
brzmień ia,  ale  takie  róźaice  występują  nawet  na  obszarze  na- 
szego jqzyka  piśmiennego,  i  to  zarówno  w  obecnych  gwarach,  jak 
i  w  historycznym  rozwój  n  tego  jęisyka.  Gdybyśmy  znali  brzmienie 
samogłosek  nosowych,  chociażby  tylko  z  XII  w.,  ujrzelibyśmy 
prawdopodobnie  od  Wisły  do  Łaby  te  same  dźwięki,  i  to  jedną 
tylko  samogłoskę  nosową,  tj.  an^  bo  im  dalej  wstecz  zagłębiamy 
się  w  pomnikach  języka  polskiego^  tym  rzad^icJ  występują  ^  i  q, 
a  częściej  an^  w  końcu  znika  c  zupełnie,  fi  pozostaje  wprawdzie, 
ale  nie  zdarza  się  tak  czi^sto,  Jak  obecnie;  wszakże  pomniki  nasze 
nie  sięgają  poza  w.  XIV*).  Że  ^  zdaje  się  być  utworem  niebardzo 
dawnej  daty,  wnioskować  można  z  tego,  że  w  ka3zub9kim  har^ 
dza  często  zastę^^nje  je  an^  a  w  gwarze  kociewskiej  wcale  c 
niema,  lecz  wa^ędzie  na  jego   miejscu  an  się  znajduje. 

U  Kojan  i  na  Pomorzu  zachodnim  spotykamy  w  pomnikach 
od  XII  do  XIV  stulecia  an  I  ^  która  spółgłoska  nosowa 
wówczas  przeważała,  wykazać  nie  można,  ale  zdaje  się  an. 
Znajdujemy  tam  np,  w  r.  1295  rzekę  Wangbemiz,  tj.  Węgomi- 
ca;  na  Eociewiu  wpada  niedaleko  Pelplina  do  Wierzycy  rzeczka 
słymm  ze  swych  węgorzy,  przez  lud  zwana  Waugermuca,  Jest 
to  widocznie  ^psuta  nazwa  Wangornicy.  Dalej  spotykamy  na 
Roi  nazwy:  Lancha  i  Lancka  (zamiast  Łąka),  Bamblin  (BąbUn?), 
Swantewostroe,  Fanchowitz,  Blandiszlaricze,  Bamboz,  a  obok 
nich:  Rensitze,  S  wentę,  Zerbeutin,  Denschewic,  Yenzikus  itd., 
a  tylko  w  jednej  nazwie  B  onsowe  znajdujemy  ą.  Pierwotnie  więc 
miał  język  lechicki  prawdopodobnie  tylko  an,  następnie  za- 
częła się  ta  samogłoska  nosowa  pochylać  w  en  (c),  a  ten  proces 
w  XIII  stuleciu  na  Roi  jeszcze  się  odbywała  jeżeli  poró-vnamy 
Swantewostroe  i  Swenty,  ą  zaa  ukazało  się  tum  znacznie  póź- 
niej. Pod  tym  względem  nie  różnili  się  od  Rojan  i  reszty  Le- 
chilów  Słowianie  hanowerscy  w  wieku  XII;  niestety,  dowodów 
na  to  podać  nie  mogę,  bo  dotąd  zebrałem  dopiero   pomniki  ję- 


*)  Porówn.  Jngkza  i  BrCicknern  rozbiór  1  ocenę  dt^i  Lecie- 
jewgktego  pracy:  „Der  Lautwertb  der  Kasahocale  im  AltpolniBchen. " 
Wiedeń  IbS^  w  At^chh  fnr  Hm^  PhUalofrie,  X,  248  n* 
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zykowe  Rojan,  Meklembarźan  i  część  porno rskieb.  W  XV1[  sto- 
lecia  ukazuje  się  w  gwarze  Drewian  i  Glinian  przewatnie  tylka 
I  jedna  samogłoska  nosowa,  a  mianowicie  w;/;  są  tam  więc  formy 

p  runka,  wunjur  (węgorz),  sumb  (ząb),  junsik,  golunga  (galąz),  cblund 

\  (cUąd),  bunckar,(bąk),  dumb  (dąb),    ale  tu  i  owdzie  /zdarza  się 

I  i  q,  tak  zamiast  gungsma  Domeyer  i    Ekkard  gongs,   wyra^ 

;  głębokie    widzimy   w   formie   glombitge,    ręka  zaj^    br^mi 

'  w  słowniczku  Leibnitza    ronka;    rzadko   tylko  znajduje  się  an 

np.  jansmin  tj.  jęczmień,  tilantoj  -  cielęta  itp. 

Powiedziałem   już  powyżej,    że  i  gwary  koeiewska    i  ka- 
szubska  mają  inne  nosowe  brzmienia,  niż  język  piśmienny;  ma- 
my  więc    w  kaszubskim  często    zamiast   t   nosowe  a?i    i  q  np. 
i  swianty,  ranka,  bądę;  a  nawet  owo  un  Drewian  ma  się  spotykać 

.  w  kaszubskim,  jak  zapewnia  dr.  Biskupski;  w  Sierpckim  również 
mówią:  na  zielonum  łącke,  umywajum  itp.  (  PFishi  V,  757),  Mi- 
mochodem tylko  wspomnę,  że  znana  nazwa  rodovra  kaszobgka 
L  ab  u  d  da,  odpowiadająca  nowosłowieńskiemu  laboda^  serbskiemu 
labud,  polskiemu  łabędź,  pokazuje,  że  sporadycznie  i  nad  Balty- 
kiem  ^  w  u  przechodziło. 

W  gwarze  Drewian  i  Glinian  spostrzegamy  i  co  do  brzmię* 
nia  innych  samogłosek  znaczne  różnice  od  ję/yka  piśmiennego 
i  gwar  polskich,  ale  na  pierwszy  rzut  oka  pokazuje  się,  że  u  Sło- 
wian hanowerskich  i  Kaszubów  odbywała  się  przemiana  samo- 
głosek na  tych  samych  prawie  zasadaeb,  a  może  moglibyśmy 
wykazać  zupełną  zgodność,  gdybyśmy  znali  gwarę  Drewian 
i  Glinian  w  formie  zasługującej  na  większe  zaufanie.  Lecz  wia- 
domo, że  pomniki  tej  gwary  były  spisane  przez  ładzi,  nie  zna- 
jących jej  wcale,  albo  bardzo  niedokładoie,  a  nadto  u/yto  pi- 
sowni niemieckiej.  Otóż  dr.  Biskupski  błędnym  poazedi  forem, 
chcąc  zbadać,  o  ile  niemczyzna  wpłynęła  na  rozwój  języka  Sło- 
wian luneburskich;  naprzód  powinien  byt  zbadać,  c^y  brzmienia 
tego  języka  nie  są  fałszywie  wyrażone  przez  pisowuię^  która 
do  słowiańskich  języków  wcale  się  nie  nadaje.  Jakżeby  np, 
brzmiały  wyrazy  polskie,  gdybyśmy  słownik  poUki  napijali  or- 
tograQą  niemiecką!  a  jakie  trudności  sprawiają  nam  nasze  naj- 
starsze pomniki,  chociaż  pisali  je  Polacy  i  nad  zastosowaniem 
pisowni  do  brzmień  języka  wieki  całe  prac  owal  ii 

Jeżeli  to  uwzględnimy,  zbliży  się  znacznie  gwara  Drewian 
do  kaszubskiej. 

O  pochylaniu  się  a  w  ć?  w  obu  gwarach  mówiS  wcale  nie 
będę;  jest  to  zjawisko  u  nas  tak  powszechne   i  w  gwarach  do- 
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tąd  się  rozwijające,  a  przy  tym  tak  nieregnlaroe,  że  wystarczy 
wmiianka,  it  jak  w  najstarszych  polskich,  tak  i  w  dokumentach 
Lechitów  polabskicb  więcej  mamy  a^  nit  w  obecnym  języku 
piimieniiym-  W  gwarze  Drewian  w  XVU  wieku,  owo  a  w  wielu 
przypadkach  juz  się  pochyliło,  w  stosuuku  zaś  do  polszczyzny 
znajdujemy  tam  nieraz  o^  gdzie  nasz  język  pii^mienny  ma  jesz- 
cze a^  ale  i  odwrotnie.  Tak  np.  mam^  masz,  ma  brzmi  tam 
jak  w  gwarach  naszych:  móm^  mosz^mo,  i  zdarzają  się  farmy: 
w  om  (wamX  pioeak  (piasek),  stroch  (strach),  polać  (palec), 
tom  (tam),  wioter  (wiatr),  Ijos  (las);  i  znów  odwrotnie;  zlata 
(złoto),  ze  wat  (żywot),  klas  (kłos),  wac&ty  (oczy),  wlaczetj 
(włóczyć),  waz  (wó^).  Trzeba  atoli  dodae,  że  waz  oznacza  tam 
wóz  naładowany,  czyli  furę,  a  nasz  Yfói  nazywa  się  tam  czyi  a 
tj*  koła. 

Zupełnie  zgadza  się  z  gwarą  kaszubską  przechodzenie 
w  języku  Glinian  i  Drewian  y  yi  e^  o  ^  oe  lub  r,  a  wreszcie 
w  w  €,  a  i  w  naszych  innych  gwarach  nie  są  te  przemiany  bez 
ftoalogji.  Trzeba  jednakie  w  jednym  przypadku  pisownię 
w  słownikach  Inneburskieh  poprawić,  a  mianowicie  przypuścić, 
ie  w  wyrazach  gleino,  rei  bo,  dejsa,  s  e  i  d,  leist,  beyt, 
moleina,  seiwat,  leisseina  i  w  innych  pisanych  podobnie, 
ii  trzeba  wymawiać  jak  <e.  Do  takiego  przypuszczenia  upoważ- 
niają nas  następujące  względy:  Dolnoniemieokie  e  i  i  brzmi 
w  górnoniemieckim  £/,  zamiast  więc  dolnoniemiecki ego  wip,  lib, 
yyn,  Vit  (Vyt\  moster^  en  er,  pisze  się  w  górnoniemieckim: 
Weib,  Leib,  Wein,  Veit,  Meister,  einer,  przyczym 
zaznaczyć  trzeba,  żewmester  i  ener  słychać  jeszcze 
po  e  krótkie  /,  jest  więc  prawdopodobnym,  że  dolnoniemieccy  pi- 
sarze owo  dhigie  słowiańskie  e  wyrazili  przez  eł\  ponieważ  używali 
i  języka  i  pisowni  górnoniemieckiej.  Przykładów  na  to  dostarczają 
nam  nazwy  miejscowości,  np,  na  Łużycach  przeinaczyli  Niemcy 
nazwy:  Hlina,  PH  wćicy  i  PfiSecy  naGleina,  Prei- 
titz  iPreuschwitz,  chociaż  Serbowie  łużyccy  ani  i  ani  e 
w  €i  nie  zamieDiali.  Czasami  w  słowniczkach  połabskich  zamiast 
owego  e  zdarza  się  też  ai  lub  ay^  ale  i  dziś  jesicze  ei  i  ai  Niemcy 
wcale  w  wymawianiu  nie  odróżniają;  mają  też  te  dwugłoski  w  ry- 
macli  to  samo  znaczenie.  Jeżeli  zatym  powyższe  wyrazy  powioHy 
się  pisae  g  1  ć  n  o,  r  e  h  o,  desa  (dusza),  k  e  d,  1  e  s  t,  b  e  c,  m  o- 
leną,  zewat,  lesena  (łysina),  będzie  ich  brzmienie  prawie 
zupełnie  odpowiadała  kaszubskiema.  Tak  samo  brzmią  co  do  o 
w  obu  gwarach  wyrazy  tgocra,    tyoera    lub    tschoera 
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(d  X  O  e  r  a,  góra);  s  t  y  e  r  a  (skóra),  b  r  o  e  d  a  (broda),  1  e  e  d 
(lód);  w  dwn  tylko  przypadkach  zaszły  a  Drewiau  przemiany, 
które  nie  mają  w  kaszubskim  analogji,  a  mianowicie  przecbo- 
dzenie  owi  lub  au,  np.  b  figi  w  (bogów),  nigga  (noga), 
widgtn  (widzyn,  ogień,  w  środkowych  Kaszubach  brzmi 
ten  wyraz  łedzyń),  tyaurin  (korzeń),  lecz  kto  wie,  czy  te 
niezwykłe  dwugłoski  zamiast  na  karb  wpływu  jęz.  niemieckiego 
na  gwarę  Drewian,  raczej  niemieckiej  pisowni  przypisać  nie 
należy,  bo  skoro  kaszubski  wyraz  j  u  ń  c  tj.  junieCj  młody  wół, 
brzmi  w  słowniczkach  połabskich  jaunatz,  to  znów  j  e  n  o  a  t  z, 
uzda  zaś  równocześnie  wausda  iweisda,  zjawia  się  tu  uapra* 
wiedliwiona  wątpliwość,  azali  piszący  te  słowniki  potrafili  uchwy- 
cić brzmienie  owego  u  połabskiego,  które  brzmiało  zapewne  po- 
dobnie, jak  w  wielu  przypadkach  u  kaszubskie,  którego  dźwięk 
przez  €  wyrażamy,  ale  niezupełnie  ono  odpowiada  brzmienia  e 
w  jqzykn  piśmiennym  i  właściwie  osobnego  znaku  wymaga* 

Że  spółgłosek  tylko  ^  i  k  miały  u  Glinian  i  Drewian 
w  XVII  wieku  inne  brzmienie,  niż  w  polskim,  schodzą  się  atoli 
te  brzmienia  z  kaszubskim  i  gwary  krajoiackiej,  tj.  brzmią  jak 
cz  i  dz  lub  di\  jeżeli  nizki  brzmi  u  Połabian  neistgi,  tj. 
nesczy I  kura  tscheuran  tj.  czeran,  siekiera  s s i t j  a  r a 
izitjaria  tj.  siczarja,  koza  tjesa  (czeza),  odpowiadają  ka- 
szubskie wyrazy:  niesczy,  czyj  (kij),  syozera,  czede  (kiedy),  polab- 
Bkim,  a  Krajniacy  miękczą  nawet  tam  k  i  g,  gdzie  one  11  Drewian 
i  Kaszubów  pozostały  twardemi,  mówiąc  np.  matcia,  ciotcia  itp. 

Pozostaje  mi  jeszcze  zaznaczyć  bardzo  ważne  zjawisko 
w  języku  Połabian  w  XVII  wieku,  tak  zwaną  przekładnia 
w  ^miązkach  zgłosek  trat  i  tlat,  jak  je  nazywa  Miklosich.  Tu 
gwara  Drewian  i  Glinian  różni  się  znacznie,  ale  nie  zasadoiczo^ 
od  polszczyzny  i  języków  Serbów  łużyckich.  Tak  np.  nasze:  ogród 
brzmi  tam  w  o  g  a  r  d,  wrota — w  o  r  d  a,  mrówka— m  o  r  w  e,  groeh 
ggorcb,  pchła—p  1  a c h a  (pewnie  płacha),  gród— gard,  słup 
(pierwotnie:  stłup)  s  t  o  1  p,  struna  s  t  a  r  n  a,  wrona— w  o  r  n  a, 
krowa — kar  w  a,  a  nawet  niemiecki  wyraz  Erippe  zamieniona 
na  tj  irbe  (tj.  czyrbe),  itp.  Nie  stało  się  to  wcale  pod  wpljr- 
wem  obcym,  bo  wszystkie  języki  aryjskie  mają  wrodzoną  skłon- 
noBĆ  do  przekładania  zgłosek  płynnych,  np.  w  dolnoniemieckim 
brzmi  gómomieckie  Dorf— drop  i  trop,  Broun  (Brunnen)  bam^ 
nawet  Brennholz  zjawia  się  miejscami  i  w  formie:  Bemholz; 
zwłaszcza  w  językach  słowiańskich  przekładnia  jest  bardzo 
powszechnym  zjawiskiem.  I  w  innych  zresztą  językach  leto-slo- 
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wiaĆBkich  brsstnij)  niektóre  wyrazy  tak,  jak  w  polabskim,  np. 
stołp  w  rnikim,  Tama  w  litewskim,  i  w  polskim  pchła  pier-< 
wotaie  brzmiała:  płcba,  W  kaszubskim  widzimy  początki  tej 
przekładnia  która  się  atoli  nie  rozwinęła,  lecz  nawet  częściowo 
carnęla.  Tak  znajdujemy  w  doknmentach  z  XIV  stulecia  stru- 
mień, wpadający  do  E&dnni,  nazwany  stoi  pa,  nad  nim  zaś 
wieś  S  tolpsk,  dzió  Żnkowo.  Stolpa,  Stolpsk  też  brzmią  rzeka 
i  miasto  na  Pomorzu,  które  Polacy  Słupa  i  Słupsk  nazywają. 
Dalszego  przykładu  dostarcza  nam  nazwa  ryby  pleuronectes  fle- 
%us^  brzmiąca  po  kaszubskn:  starnewka  lab  stornia; 
wyrasfi  ten  od  starna,  tj.  strona,  pochodzi  {Wszechświata  1882, 
8tr,  408)*  Na  całym  obszarze  Słowian  połabskich,  Kaszubów 
i  dawniejszego  Pomorza  aż  pod  Wisłę  nazywano  gród  gard; 
itąd  leżą  na  Pomorzu  niemieckim  i  nad  Wierzycą  miasta 
Starogard,  na  Roi  znów  i  nad  dolną  Wisłą  miasta,  lub  wioski 
Garci  właściwie  Gardo,  a  ze  wsuwnym  e  Gardjec,  tj.  grodziec. 
Co  zaś  do  formy  k  a  r  w  a,  mamy  ją  nie  tylko  w  kaszubskim, 
jak  świadczą  nazwy  wiosek  Karwia  i  Karwieńskie  Błota,  ale 
jftko  kar  w,  tj,  wół^  także  w  gwarach  polskich. 

Pewien  rodzaj  przekładni  spostrzegam  też  w  wyrazie  żreć, 
który  po  kaazubeku  kolo  Pucka  brzmi:  rżćc;  mają  tam  np.  taką 
zagadkę;  Me  mąme  taczegoe  bulę,  co  czym  mu  wic;/*),  rżćc  da- 
je, tym  barij  ręczy,— co  oznacza  żarna.  Na  garnek  mówią  przy 
Wejerowie  i  Pucku  g  r  ó  n  k.  Właściwie  więc  gwara  luneburska  róż- 
ni się  od  kaszubskiego  i  polskiego  tylko  większą  ilością  przekładni. 

Języki  łużycko  serbskie,  gwary  połabskie  i  kaszubska  stają 
i  pod  względem  przydeelm  o  tyle  w  niejakim  przeciwieństwie 
do  reszty  gwar  i  piśmiennego  języka  polskiego,  że  zachodzi  w  nich 
przydech  daleko  częściej,  przed  każdym  niemal  wyrazem,  rozpo- 
czynającym się  samogłoską.  Brzmienie  tego  przydechu,  a  praw- 
dopodobnie tylko  znak  piśmienny  dla  niego  używany,  różni  się 
w  kaszubskim  i  w  językach  połabskich;  ostatnie  używają  na 
wyrażenie  jego  spółgloBki  w^  w  kaszubskim  jedni  używają  u^ 
ja  piszę  go  stale  przex  /.  Być  może,  iż  w  gwarze  Drewian 
i  u  Serbów  łużyckich  brzmienie  przydechu  jest  zębowo-wargowe, 
i  !&  jest  dla  jego  wyrażenia  odpowiedniejszym,  wyrażają  go  też 
tak  w  gwarach  wielkopolskich;  natomiast  gwara  kaszubska 
i  mazowieckie  wymawiają  przydech  jak  /  wargowe,  a  ponieważ 


^)    Samogłoski,  drtikowane  w  tym  przykładzie  kursywą^  poka- 
sują, że  E»  nich  spoczyw:i  akcent. 
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ani  w  gwarze  kaszubskiej  ^  ant  w  innych  gwarach  Ptub  Zachód-^ 
nich,  2  wyjątkiem  krajniackiej,  i  ł  radzime  nie  wymawia  się 
loaczej  tylko  wargami,  więc  w  wyrazach  ł  e  ł  y  (woły),  ł  e  g  n  i  e  z- 
k  a  (ognJBzka),  c  h  ł  e  e  1  e  (choć  Ic,  cokolwiekhąd^)  nie  ma 
w  brzmJeDia  wszystkich  /  iadnej  różnicy,  chyba  co  do  iloczasa 
brzmi  /  w  ostatnim  wyrazie  nieco  krócej.  Sądz^  tedy,  ie  mam 
podstawę  do  wyraiaDia  kaszubskiego  przydechu  przez  4;  pisa* 
nie  go  przez  u  jest  słuszne  tylko  w  tych  gwarach^  gdzie  i  jest 
spółgłoską  ,^ęzykowo'podniebienną.'' 

Wypadałoby  jeszcze  scharakteryzować  akcentnację  kaszub* 
8ką  i  porównać  ją  z  polabską,  najbardziej  ona  bowiem  wyróż- 
Dia  gwarę  kaszubską  wśród  innych  gwar  naszych,  ale  naprzód 
nie  we  wszystkich  okolicach  kaszubskich  używają  tej  samej 
akcentuacji,  a  po  drugie  dotąd  dokładnie  jej  uie  zbadano.  Wogó* 
le  moina  powiedzieć ^  że  na  północy  akcent  jest  zmienny,  ale 
przeważa  dążność  kładzenia  go  jak  w  polskim  na  zgłosce  przed- 
ostatniej; na  południu  obok  tego  dążenia  posuwa  się  on  częsŁo 
na  pierwszą  zgłoskę  wyrazu.  Fołabskie  gwary  miały,  o  ile 
wnioskować  można,  zmienną,  do  północao-kasznbskiej  zbliżoną 
akcentnację;  natomiast  języki  łnżycko-serbskie  mają  dziś  głów* 
ny  akcent  na  pierwszej,  poboczny,  polegający  na  przedło- 
żeniu samogłosłd,  na  przedostatniej  zgłosce,  ale  im  dale]  na 
wschód,  tj,  bliżej  dziedziny  języka  polskiego,  iym  większej  siły 
nabiera  akcent  poboczny  i  staje  się  w  końcu  głównym  (BlDka^ 
str.  148).  Ponieważ  i  Język  polski  miał  dawniej  inną  akcen- 
tnację, powstał  może  obecny  przycisk  na  przedostatniej  z  takie- 
go akcentu  pobocznego;  w  kaszubskim  system  akcentuacji  jesz' 
cze  aię  nie  ustalił. 

Poprzestając  na  powyższym  zeetawieniu  właściwości  gwary 
Drewian  i  Glinian,  oraz  kaszubikiej  w  ich  stosunku  do  gwar  i  ję- 
zyka polskiego,  wywołałbym  bezwątpienia  w  czytelniku  inne 
uczucie,  niż  zamierzam,  tj,  powiedziałby  sobie  katdy^  że  s>cze- 
gólnie  gwary  Inneburskiej  właściwości,  a  także  i  kaszubskiej  za 
istnieniem  wspólnego  języka  lechickiego  nie  przemawiają;  co 
do  kaszubskiej  gwary,  pomagano  sobie  wobec  tej  trudności 
twierdzeniem,  że  przedstawia  ona  kształty  naszego  języka 
z  dawniejszpj  epoki:  gwara  kaszubska,  twierdzono,  pozostała 
niezmieniona,  a  język  polski  się  rozwinął,  ztąd  różnica.  Że 
twierdzenie  to  jest  błędnym^  wykażę  w  drugiej  c/.ęAci  wywo- 
dów językowych  i  dowiodę  zarazem,  ie  jeszcze  w  Xri  — 
XIV  wieku  ani  gwary  połabskie,  ani  kaszuba'  a    aie  r^źnily  si^ 
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od  gwar  nad  Wisłą  tak  dalece,  juk  obecnie^  ale  po  tym  czaBie 
i  0W6  gwar/  i  język  polski  nic  rozwijały  się  ró^ynolegle,  lecz 
że  tak  powiem,  w  kierankach  odśrodkowych, 

Jeżeli  wyTa'4  góra  brzmiał  w  XII  w,  na  Roi  i  w  Meklem- 
bnrskim  góra  i  gorkat  miał  be^ wątpienia  te  samo  brzmienie 
i  u  przodków  Glinian  i  DrewiaD,  mieszkających  o  miedzę,  a  dopiero 
później  zmienił  3iq  w  dzoera,czy tcź  dzioera;  naszkorzcc  ma 
w  rojauskicb  dokumentach  formę  e  o  ret  z  i  eoritz^  a  n  Drewiau 
\}Q  kilka  wiekach  czerae;  w  tychże  dokumentach  i  w  meklom" 
burikicb  mamy  wyrazy:  co  wal  ^  mogela^  kozel^  swina,  Wauo- 
we  mogili,  glina,  grabtiwe,  dobre^  buk,  bor,  cose,  kosa  broma 
(kozia  brama),  lypa,  które  wykaznją,  gdy  zestawimy  je  z  odpo- 
wied niemi  wyraitumi  Inueburskierai  i  kaszubskie mi^  ze  gwary  te 
ad  XII  wieka  radykalniej  sie  zmieniły,    niz  język  polaki, 

Ale  już  bardzo  wezcHnie  zaczęło  się  nad  Bałtykiem  pochy- 
lać ii  w  I?,  bo  Adam  Bremeńaki  Lutyków  nazywa  LeuHcH\  póż-* 
Diejszy  od  niego  Helmold  znów  powraca  do  formy  Luticu 

Z  dokumetitów  mekicmburskich  możnm  nawet  wykaz&ó 
stopniowe  pocbylanie  się  samogłosek  do  brzmienia,  jakie  osta- 
tecme  przybrały  w  gwarze  Itinebarskiej,  tak  np.  dzisiejsza  wieś 
meklemburska  Alt  Kaeblich  brzmi  J298  r,  Cobclick^  1304  Kobe- 
lik,  1322  Koblicke,  1367  juz  Koebeliok,  i  w  tej  formie  przeszła 
leź  do  niemieckiego  języka.  Dzisiejsze  Kussow  brzmi  1170  r. 
Cnssawe  i  tak  ai  do  1291  po  kilka  razy,  ale  w  roku  1366 
Ktisaow,  dzisiej*iza  wioika  Dioegca  (wymawiaj  Droejen)  brzmi 
w  roku  ło35  Zdroga,  na  Roi  zaś  jest  w  XII  w.  wioska  pisana 
Zdroya;  Gywirczia  z  roku  13łl  przechodzi  w  n  1319  na  Gy- 
wetzin,  w  r,  1408  Gywertziu,  dsiś  Geyezin;  diisiąjsze  Grtinow 
brzmi  do  r.    1353  Gronowe  itp- 

Przechodząc  na  obszar  kas^Łubaki,  zaznaczam,  że  sama  nazwa 
Kaszuba,  brzmiąca  dziś  w  gwarze  kaszubskiej  Kaszeba,  świadczy, 
ie  w  XII  w.  przynajmniej  w  tej  nazwie  u  brzmiało  czysto  bez 
pochytaoia  się,  bo  wszystkie  dokumeuta  łacińskie,  niemieckie 
i  polskie  nazywają  tych  mieszkańców  Cassubitae,  Gassubenn 
i  Kaezaby,  a  nic  ma  wątpliwości,  że  to  uaswa  swojaka  i  od  obcych 
tak  była  przcjc^ta,  jak  pierwotnie  na  miejscu  brzmiała.  Musiało 
też  brzmieć  pierwotnie  u  w  wyrazie  kaszubskim  pieta  tj.  woda 
desj^czoi^a,  bo  nazywa  się  dziśjes^c^e  rzeczka  przy  Pucku  IMut- 
niea^a  zdaje  się,  że  pierwotnie  plntniea  t)y la  wyrazem  pospoli- 
tym, oznaczającym  zbiorowisko  wody  deszczowej,  gdyż  około  Pucka 
mówią  na  takie  zbiurowisko:  ^Tą  cąlo  plutnicaj"— i  ta  u  wyraźnie 
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wymawiają.  Powszechne  to  zjawisko,  że  wyrazy  do  nądii  imion 
własnych  przeniesione,  wierniej    pierwotne  formy  zaehownją. 

Pochylanie  się  a  Yf  o  przybrało  w  gwarze  kaszubskiej, 
jak  w  innych  gwarach  polskich,  szersze  rozmiary,  niż  w  języka 
piśmiennym^  ale  starsze  nazwy  miejscowe  wykazują  a^  gds^ie  dziś 
u  słyszymy,  tak  np.  na  tablicach  kopenhaskich  podano  wiea 
Sapocziu,  chociaż  ta  sama,  Inb  podobnej  nazwy  wieś  pod  Gdań- 
skiem dziś  Sopot  się  nazywa.  Mają  gwary  polskie  też  często  e 
XvLXx\j  gdzie  język  piśmienny  a  zachował;  w  kaszubskim  te  zmia- 
ny są  jeszcze  liczniejsze,  ale  nie  były  w  dawniejszych  wiekach. 
Rak  brzmi  dziś  po  kasznbskn  rek,  a  ztąd  i  wieś  Rekowo  i  m^ 
dżina  Rekowskich  wzięły  nazwę,  ale  w  roku  1233  znajdujemy 
na  Roi  wieś  Racowe,  a  jezioro  w  środkowych  Kasznbaeb  br^mi 
w  roku  1283  Racow.  Tę  samą  zmianę  wykazuje  nazwa  rzeki 
przymorskiej  Łeba  i  miasta  nad  jej  ujściem  tegoż  nazwiska; 
Btarszych  form  nie  mogę  wprawdzie  przytoczyć^  ale  uważam  tę 
nazwę  za  tę  samą,  którą  nosi  wielka  rzeka  Łaba,  z  niemiecka 
Elbą  zwana,  bo  już  powyżej  przytoczyłem  nazwy  Wangiemira 
]  Stołpa,  które  różnym  rzekom  służą;  nad  jedną  i  drugą  rzeką 
leżą  miasta  Lauenbnrg,  których  nazwy  widoczuic  z  Labeobarg 
powstały.  Dodam  jeszcze,  że  i  jezioro  i  rzeka  Radunia  ma  a 
w  najstarszych  dokumentach,  a  dziś  w  gwarze  kas^abskiej  ma 
formę  Redunia. 

Przechodzenie  ^  w  ć?^  nie  jest  na  Kaszubach  do  dziś 
ustalone,  zdarza  się  przeważnie  na  północy^  że  atoli  w  XV 
wieku  i  na  północy  jeszcze  nie  występowało  tak  ogólnie,  pokaże 
na  jednym  przykładzie.  Otóż  w  XV  stuleciu  widzimy  na  tabli- 
cach kopenhaskich  imię  Donnamir  Yon  Piliwicz,  które  dało 
nazwę  wiosce  dziś  przez  wykształconych  nazywanej  Douimirzem, 
podczas  gdy  lud  wymawia  Denemierz,  a  niemiecka  nazwa  brzmi 
Dennemoerse. 

Tak  jak  w  gwarze  luneburskiej,  przechodzi  i  w  kaszub* 
skiej  częstokroć  i  w  e\  zdarza  się  to  i  u  Serbów  łufyckieh 
w  liczbie  mnogiej  np.:  nose,  kjandroze,  kletce,  draże,  ale  tylko 
w  niektórych  gwarach  (Muka,  46).  W  starszycli  nazwach  kaszub- 
skich występuje  wszędzie  niezmienione /;  tak,  dzisiejsza  wieś  po- 
morska Perłeno  nazywa  się  w  dokumentach  z  lat  1349,  1400 
i  1405  Pirlin  i  Pirlyn^  a  tak  samo  ma  nazwa  wioski  Mirachowo 
w  najstarszych  dokumentach  /,  a  lud  dziś  mó^vi  Microchowo. 
Ale  już  w  XIII  wieku  jest  na  Roi  wieś  Rebokeu  Łj.  Rybaki. 
a  po  kaszubsku  Reboce,    więc.  przechod7.enic    i  w   t  dawno  si^ 


Digitized  by  LjOOCIC 


KASZUBIT    1    KOCIEWIE  217 


1 


nad  Bałtykiem  rozpoezęło^  zresztą  i  w  Kazaniach  ^więtokrzyskicb 
zachodzi  forma  sirce^  a  dziś  mówimy:  aerce. 

W  końca  na  je  dna  jeszcze  analogię  w  kaszubskim  i  wgwa* 
rze  lanebtiFskiej  zwrócę  uwagę,  tj.  na  wypadanie  w  po  s.  Otóż 
jwięty  brzmi  n  Kojan  i  Pomorzan  z  XIII  w.  awanty^  aleJDŻ 
aię  spotyka  i  forma  s  wen  ty  u  DrewianTc^  wypada  i  pozostaje  u: 
Bjunta  (beilig)  obok  swante  (bochbellig).  Tak  samo  mówią  w  Ka- 
szubach środkowych:  sj^ty,  sjinia^  w  północnych  zaś  pochodzi 
dzisiejsza  nazwa  Sychowskieh  od  dziedzicznej  wioski  8ychowap 
a  tej  nazwa  brzmi  w  roku  1414  jeszcze  Swichow,  a  i  niemiecka 
zatrzymała  formę  Schwichau, 

Chociaż  dowody  powyższe  nie  są  zebrane  systematycznie. 
Jęcz  bardziej  w  sposób  dorywczy,  wykazują  one,  zdaje  mi  się, 
mylriośe  przytoczonego  już  twierdzenia  niektórych  znawców  ka- 
szabszezyzny,  że  ta  gwara  mniej  się  zmieniła  od  naszego  języka 
piśmiennego*  Nie  da  się  wprawdzie  zaprzeczy ć,  że  gwara  ka- 
szubska zachowała  dużo  form  i  wyrazów,  które  znajdują  się 
w  najstarszych  pomnikach  języka  naszego,  a  później  uległy 
przemianie,  lub  znikły  całkowicie,  ale  również  kweatji  ulegać 
nie  moŻ6j  źe  gwara  kaszubska  w  wiela  przypadkach  zmieniła 
swą  głosownię,  w  których  i  język  piśmienny  i  reszta  gwar  pol- 
skich zatrzymały  dawne  brzmienia.  Że  te  zmiany  odbywały  się 
zgodnie  z  dachem  języka  naszego^  wynika  z  poprzednich  przy- 
kładów i  jest  nowym  dowodem,  że  gwara  kaszubska  jest  gwarą 
języka  polskiego,  chociaż  stoi  nieco  na  uboczu,  lak^  jak  ziemia 
kaszubska  na  skraju  dawoej  Polski  leżała. 

Na  tym  kończę  historyczny  pogląd  na  język  lechicki  i  na 
gwary  i  języki  pismiennOp  które  z  niego  powstały,  a  przechodzę 
do  obecnych  odcieni  w  gwarach  kaszubskiej  i  kociewskięj. 

O  różnicach  w  gwarze  kaszubskiej  zachodzących  pisano 
rozmaicie:  jedni  zaprzeczali  wielkich  różnic,  drudzy  twierdzili' 
ie  każda  okolica  inną  gwarę  posiada,  i  słuszność  częściową  mają 
obie  strony*  Otóż,  porównując  gwarę  kaszubską  północną  z  po- 
łudniową, widzimy  znaczne  różnice^  ale  nie  można  nigdzie  ozna-  I 
czyć  granic,  gdzie  się  północna  gwara  kończy  a  zaczyna  po^ 
łuduiowa;  spostrzegamy  raczej  idąc  z  północy  ku  południowi  co- 
raz większe  zbliżanie  się  gwary  kaszubskiej  do  języka  piśmien- 
nego i  bliższej  jemu  gwary  kocie wskiej;  gwarę  kaszubską  na 
p^ocy  można  zatym  nazwaó  pierwotną,  południową  zaś  uległą 
innym  wpływom,  ale  i  to  wiernie  stosunków  nie  określa^  bo  ma 
pohdmowa  gwara  właściwości  ani  w  północnej  kaazubszczyźuiej 
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noi  w  języku    pitśmiennym  nie  zachodzące,   np.  odrębną  akcen* 
laaoję. 

Oprócz  tych  różnic  zasadniczych  występują  okolicami 
pomniejsze,  które  parafjańszczyznami  nazwać  można^  w  niniej- 
iśzym  szkicu  więc  na  kilka  takich  para^aaszczyzn  zwrócę 
uwagę, 

Fólnocnycli  mieszkańców  nazywają  Kaszubi  sami  Grebami 
od  wyrazu  greby  tj.  gruby,  a  południowych  Feinkaszubami;  do 
ostatnich  należą  właściwie  tylko  ^mieszkańcy  na  pogranicz  ko« 
ciewsklm,  którs&y  gwarę  swą  dostrajają  do  gwary  kocie wskiej, 
a  zatym  i  piśmiennego  języka  polskiego.  Grebl  więc  są  ci^  któ- 
rzy mówią  jeszcze  czysto  po  kaszubsku.  Ten  zatym  podział 
właściwej  gwary  kaszubskiej  wcale  nie  dotyczy,  luny  podział,  na 
Beloków  i  Lesoków,  tylko  co  do  pierwszych  polega  na  różnicy 
gwarowej,  bo  wyraz  Belok  był  utworzony  od  słowa  belo  tj,  było, 
i  oznacza  Kaszubów,  którzy  zatracili  /,  wymawiając  je  wszędzie 
jak  /p  Nai^wa  Lesoków  oznacza  mieszkańców  lasów  i  jest  bardzo 
niestałą:  północni  Kaszubi  nadają  ją  mieszkańcom  powiatu  Kar* 
tnskiego  i  w  części  Wejerowskiego,  Kociewiacy  natomiast  nazy- 
wają Lasakami  mieszkańców  z  okolicy  Czerska,  którzy  już  nie 
kaszubią.  Aby  uniknąć  zamętu  z  powodu  tyeh  niedokładnych 
określeń^  podzieliłem  w  niniejszej  pracy  okolicę,  zamieszkaną 
przesz  ludność  kaszubską,  na  północne  Kaszuby,  do  których  zali^ 
czam  pow.  Pncki  i  Wejerowski,  na  środkowe  z  powiatem  Kar- 
tuskim, i  południowe^  obejmujące  powiat  Kościerski  i  kaszubskie 
części  powiatów  By  to  wskiego,  Chojnickiego  i  Czluehowskiego. 

Na  Helu  i  nad  morzem  Bałtyckim  mieszkają  Belocy;  dalej 
w  głąb  kraju  zjawia  się  już  /,  ale  główną  właściwością  tej  części 
Kaszub  jest  pochylaniem  w  oe;  mówią  tam  np.  do  mólegoe  moerza 
(do  małego  morza),  biotkoewao  sę  tj.  bartkowac  sę,  jak  ma  słownik 
ks.  Pobł.,  boedorz  (u  ks.  P.  bodorz),  Poeloch  (ks,  P.  ma  Polocłi 
tj.  Polak),  łoekno  (okno)  itp.  Czasem  i  a  przechodzi  na  północy 
w  e,  litb  nawet  ^,  gdzie  w  głębi  kraju  brzmi  a,  np.  kamień  brzmi 
w  słowniku  ks.  P.  kam,  przy  Pucku  mówią  kęm,  por.  przysłowie 
tamtejsze:  ,*Cechoe  jak  kęm  w  łoedę."  ^Czterej  paoowie"  brzmi: 
priy  Pucka:  czterzei  panowie,  na  krwawnik  mówią:  krzawnik, 
czerwony  bricrai  czerzwiony,  miękczą  też  tam  nieraz  m  np.  w  wy- 
razie miar/. nąc  zam.  marznąć. 

W  środkowych  Kaszubach  tylko  w  niektórych  wyrazacłi 
mamy  o,  gdzie  na  północy  brzmi  oe;  wogóle  jednak  w  Kartus- 
kim cc  przeważa,    mówią  tam  wiec  łoeko  (oko),    loekno  (okno). 
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Oprócz  tego  przytaczam  kilka  pojedjńezych  wyrazów,  brzmią- 
cych Da  północy  odmieoiiie,  niż  w  Kartuskim.  W  Wejerowskim 
powiecie  mówią:  iczme  (jęczmień),  jórka,  toerba,  groecb,  loele, 
kroewy,  a  w  Kartuskim;  jcozme,  jerka,  groch,  torba,  loe- 
ły,  krowę.  Na  północno- kaszubski  krza  w  ni  k  mówią  w  Kar- 
tuskim: krwewnik;  powijacz  północny  brzmi  w  Kartuskim  powi- 
J6C2  tj.  powój. 

W  paraOach  strzepskiej,  przodkowskiej,  sianowskiej,  ma- 
tarzyńskiej  ai  pod  Gdańsk  powtarzają  często  ko  np.:  ko  je  tam 
był^  ko  je  tobie  deł,  ko  poe  zemną;  w  sierakowskiej  parafji 
z  tego  ko  powstało  koe  lab  nawet  czoe.  Owo  ko,  jak  trafnie 
domyślił  sig  ks.  Pobłocki,  wprowadziło  w  błąd  Mroagowiusza, 
ie  utworzył  wyriw  kłoboean  tj,  bocian;  bo  wykapały  i  moje 
szczegółowo  temn  wyrazowi  poświęcone  wypytywania  w  całych 
Easznbacb,  że  wyraz  kłoboean  nigdzie  nie  ił^toiejc,  lecz  mówią 
na  północy  boecon,  dalej  ku  południowi  bo  eon,  W  sierakow- 
skiej parali  aż  do  Miechuczyna  kładą  too  zamiast  ka^  np.:  toc 
je  tam  był,  w  chmieleńskiej  zuów:  wiercą  np.  wicrę  i  tam  pu^ 
dę,  Wierę  ty  był  w  karczmie. 

Zamiast  naszego  Jednak"  używają  w  całych  niemal  Kaszu- 
bach niemieckiego  doch^  ale  już  na  potndnie  od  Stciyey  i  dalej 
kn  Kościerzynie  znika  doch^  a  zjawia  się:  jednak. 

W  Kościerskim  nabiera  gwara  kaszubska  nieco  innego 
brzmienia  przez  znikanie  i^c  i  inny  akcent,  a  k  nie  tak  często 
w  cz  sie  miękczy;  zresztą  i  tam  mówią  np,:  Bandze  pecbwolony 
(niech  będzie  pochwalony!),  słeszme  zam.  szliśmy,  przekłod  zam, 
przykład,  j^jgodczy  zam.  jagódki  itp.  Akcent  zaś  spoczywa  na 
pierwszej  zgłosce  np,  w  wyrazach  pcaypony,  fi^nsterladki  (z  nie- 
mieckiego), Ki^scerzyna  itp. 

Południowo-wschodnia  część  po  w.  Kościerskiego  nie  należy 
jnż  do  Kaszabj  lecz  do  gwary  kociewskiej^  chociaż  w  podaniach 
Induońei  tamtejszej  do  Kaszub  ją  liczą  i  zaręczają,  że  dawniej 
i  w  Skarszewach  jeszcze  po  kaszubskn  mówiono.  Obecną  po- 
łudniową granicę  gwary  kaszubskiej  tworzy  linja  od  Gdańska 
ciągnąca  się  mniej  więcej  wzdłuż  szosy  gdańsko-kościcrskiej  aź 
do  Nowej  Karczmy;  po  stronic  kaszubskiej  pozostają  wioski: 
Kalbody^  Ozapielsk,  Szomrze  (Obersommerkan),  Pr/ywidz,  Gra- 
bowo i  Grabówko^  po  kocie wskiej:  Ltibaó,  Soboncz.  Od  Nowej 
Karczmy  opuszcza  owa  linja  graniczna  kierunek  szosy  gdańsko- 
kościerskiej  i  zwraca  się  więcej  kn  południowi,  dążąc  mniej  wię- 
cej na  Karsin  w  okolicę  Rytla;    ostaluia  część  granicy  odd/iela 
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Kaszuby  od  tociewskloh  Lasaków,  ale  dokładnie  oKnac^yii  jej 
Die  jestem  w  stanie^  bo  jedni  mię  zapewniali^  źe  w  Karsinie  ka- 
szubią, inni  znów,  równie  wiarogodni,  twierdzą,  że  w  Czersku, 
Brusach  i  Wielu,  nikt  nie  kaszubi;  sam  stosunków  tamtejszych 
oie  znam.  Na  linji  granieznej  pomiędzy  Gdańskiem  i  Nową 
Karczmą  stykają  się  Kaszuby  i  Kociewie  właściwe, 

Najcfaarakterystyczniejszym  dźwiękiem  gwary  kociewskiej 
jest  nosowe  an^  które  zastępuje  wszędzie  i\  ten  drugi  dźwięk  Ko- 
ciewiakom  zupełnie  nie  jest  znany.  Mówią  więc:  na  zianmian^  ramian 
(wymawiaj  ranmian)  zamiast  na  ziemię,  ramię,  ranka,  manka 
itp<  W  końcówkach  owo  an  przechodzi  na  pogranicza  Kociewia 
np.  przy  Wieckowach,  w  proste  a.  Oprócz  an  w  zastępstwie  za  ^j 
zostało  tam  więc  i  e  wyparte  przez  an  lub  a,  a  nawet  samogłoska  i 
w  złączeniu  z  ń  (iń),  musiała  ustąpić  miejsca  owemu  wszechwład- 
nemu an,  i  a,  tak  więc  brzmią  wyrazy:  Ziek/Jski,  Czeryvia/i&k^ 
lai^ija  (ale  Linowiec),  lan^  lamiansz,  zam.  Zieliński,  Czerwińska 
linija,  len,  lemiesz. 

Gwara  kociewska  sięga  na  południe  do  zetknięcia  się 
powiatów  Starogardzkiego  i  Kwidzyńskiego  (po  lewej  stronie 
Wisły)  ze  Świeckim;  czy  aż  w  Świecki  powiat  zachodzi,  na  to 
pytanie  brak  mi  odpowiedzi.  Na  zachód  nie  dochodzi  ona  zdaje 
się  aź  do  pow.  Chojnickiego,  tam  bowiem  zaczynają  się  Lasaey 
około  Czernka,  którzy  mają  swe  własne  odrębności,  mówią  np.; 
kartafle,  żałnieź  zam.  kartofle,  żołnierz;  dodać  jednak  wypada, 
ie  i  na  Kociewiu  rz  wszędzie  brzmi  jak  t. 

/?r.  Nadmorski 
(Dalszy  ciąg  nastąpi). 
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2  powodtt  braku  miejsca  podajemy  w  niniejszym  zeszycie  tyl- 
ko czcić  łfiskawte  nadesłanych  nam  przyczynków  do  poszukiwań 
i  odpowiedzi  na  kwestjonarjusze.  Resztę  podamy  na  tym  miejsca 
w  następnych  zeszytach  Wisiy.  Nie  do  wszystkich  atoli  poszukiwań 
naizych  ctrzymnjcmy  materjały.  Tak  np.  nie  nadesłano  nam  iad- 
Tiych  nowych  przyczynków  do  użycia  a  pochylonego  we  współczesnej 
mowie  ludo  polskiego,  do  nazw  topograficznych,  piłkalni,  niecenia 
ognia,  pisanek.  Ponawiamy  tedy  prośbę  do  naszych  czytelników 
i  przyjaciół  o  zwrócenie  uwagi  na  te  poszukiwania,  tymbardziej,  ie 
ich  przedmiotem  są  zjawiska  znikające  i  zacierające  się  z  biegiem 
czasu  w  zastosowaniu  i  pamięci. 

I. 

LECZNICTWO  LUDOWE. 

w  katędze  akt  dekanatu  i  oficjalatu  lelowskiego,  z  lat  1520 
do  1553,  znajduje  eic  spisana  recepta  ad  reparandum  stomachum,  któ- 
rą dosłownie  z  zachowaniem  pisowni  przytaczam: 

„Uczynycz  proch:  kopyldnyk  (kopytnik^  Asarum  europaeum^; 
bnkwycza  (pierwiosnka,  Primula  veris,  u  Syrenjusza  nazwana  para- 
H£owym  zielem),  etoszyarn  (u  Syreniusza:  stoziarn^  nva  botrys  herba); 
oman^);  jałowiecz,     Thy  pyancz    rzeczy    pod  yedną  myarę  sthluk- 


*)  Oman  (Inula).  Roślina  ta  jest  znana  powszechnie  ludowi 
i  urwana  przezeń  do  różnych  leków.  Syreąjusz  wspomina  o  niej 
w  swym  ZićlnihA,  ie  go  nie  tylko  aptekarze,  ale  i  wiejskie  kobiety 
w  cukrzą  i  miodzie  smażyły.  Drugim  gatunkiem  jest  oman  praw- 
dziwy^  przez  Byrenjusza  nazwany  egipskim  (helenium),  którego  na- 
zwę łacifiską  „helenium"  niektórzy  etymologowie  wywodzą  od  Hele- 
ny lony  Menelausa,  która  w  tej  roślinie  odkryła  własność  upajającą 
iiiywałfl  jej  do  osuszenia  łez  Oreków.  U  Rzymian  roślina  ta    była 
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Bzy  kasJą  (tak)  rzecz  osoblywye  rayerDye.  Salwye  jako  bj  pol 
mjrary,  pieprzu  thakyesz;  soly  pjeczoiiey  czo  wczssz  npyecz  yą 
w  oowytn  garnku;  Imbyern,  ezo  chrza  dwye  myerze  albo  trzy;  ro- 
thy  theaz  myara;  tego  pozy wacz  rano  watawazy  rasz;  przed  obyadem 
rasz^  po  obyedzye  drngy  rasz;  przed  wyeczerzą  thakyegz;  ua  noi^z 
tlieez  rasz;  na  grzancze  poszypacz    lako  pol  palcza.'' 

Przytoczoną  receptę  spisał  jeden  ze  współczesnych  kaplanóir^ 
pisarz,  czyli  notarjnsz  akt  r.  1548.  Po  tej  recepcie  następuje  akt 
o  dzifiii^cinie,  spisany  wr,  1549,  we  środę,  dnia  10  Intego* 

Na  liście  pisanym  przez  jednego  kapłaoa  w  interesie  osobistym 
w  r.  1745  do  ks.  Gawrońskiego,  ówczesnego  proboszcza  Hstyczowa, 
znajdują  się  spisane  drobniutkim  charakterem  recepty  na  plnskwy^ 
na  mrówki,  na  gąsiennice  (na  drzewach),    oraz  oastępnjąea: 

Na  sztim  to  uszach,  1)  Z  octu  wrzącego  para  w  uszy  puszczona 
f^znm  oddala.  2)  Chleb  z  pieca  gorący  rozkrajawszy,  zlać  gorzałką 
dobrze,  pr^ez  chorobę  przykładać  na  uszy,  3)  Czopek  z  rzodkwi 
namoczyć  w  gorzałce,  kłaść  w  nazy,  4)  Olejkiem  kminkowym,  albo 
anyżkowym  napaió  knotek  i  ten  wkładaj  do  uszu,  albo  tei  za  usza^ 
mi  smaru]  tym  olejkiem. 

Kt.   WL  S%ark<iwtki, 


1a  okolic  Radzynia,  wieś  Graho^ec. 

1,  Jeżeli  osoba  jakaś  zachoruje  „na  brzuch"^  lub  głowę^  wńw-^ 
czas  znający  się  na  sposobie  ^spędżiinia  uroku/'  zdejmuje  z  siebie 
spodnie  i  trzy  razy  ,, przez  plecy"  okręca  chorą  osobę.  Po  trzykrot- 
nym okręceniu  chorego  ból  znika,  , Jakby   kto  ucion/' 

2.  Jeżeli  np.  krowa  nagle  przestanie  dawać  mleko^  lub  nie  je, 
wówczas  znachor  również  zdejmuje  z  siebie  spodnia  i  okręca  krowę 
,,bez  grzbiet**  trzy  razy,  i  po  chwili  krowa  napawno  znowu  da  mle- 
ka, lub  zacznie  jeść.  W  ten  mim  sposób  leczą  się  konie  i  inne  do- 
mowe zwierzęta. 

Okoliczni  chłopi  są  bardzo  zabobonni,  SZepo  wierzą  wróżkom. 
Jedna  %  takich  wróżek  w  MięJzyrzacu  (o  9  wiorst  od  Grabowca) 
jest  wyrocznią  dla  okolicznego  prostego  ludu.  Opowiadają  wiele 
faktów  o  niej,  które  „się  sprawdziły/'  3am  słyszałem,  że  owa  wróż- 
ka wykryła,  kto  ukradł  płótno  jednej  z  wyrobnic,  i  wiele  innych 
wypadków. 


uważana  za  utrzymującą  piękność  kobieta  a  korzefi  jej  przez  lud 
używany  na  pokarm  (Botanika  popularna  3.  FlsulewskiegOj  Warsza- 
wa 1345,  str.  189).  Syrenjusz  wspomina  o  omaniaf  iż  poecie  z  ojcem 
swym  Homerem,  bają,  że  powstał  z  lez  Heleny,  a  dla  jego  osobli- 
wycb  skutków  zowie  go  Homer  ,,Ncpenthcn,'*  tj.  bez  żalu  i  smutku, 
jako  ten^  który  smętne  i  frasobliwe  u  wesela,  a  w  zapomnienie  przy- 
wodzi żalf  frasunek,   smutek. 
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/,tir;(*ni>  uściHli-nłf^  J:iii  PnUi^^a,  lat  30,  kolonista  wsi  Cznbajki 
w  pow,  Eads^mjńskim,  dość  inteligientny  i  oczytany,  opowiadał  mi, 
k  będąc  dzieckiem,  by  I  pokąsany  przez  psa  wściekłego.  Rodzice 
jego  ndali  się  do  kolonisty  Niemca,  nazwiskiem  Rac,  o  którym  sły- 
B£di,  że  umie  leczyć  wściekliznę.  Rac,  przekonawszy  się,  ie  pies 
był  istotnie  wScifikły,  kazał  choremu  chłopca  zjeść  kawałek  olileba, 
posEntirowany  ma4ci<|.  He  zjadł  takich  porcji^  dziś  nie  pamięta.  Fakt 
nlmejszy  potwierdzili  rodzice  Jana  Palisy  i  wielu  innych  ludzi,  nad- 
mieniająCj  4e  to  nie  jedyny  wypadek,  gdył  Rac  leczył  całą  okolicę 
i  podobno  zawsze  pomyślnie.  DzIb  sekret  ten  posiada  syn  jego,  ko- 
lonista w  Nieporęcie,  i  podobno  nadal  leczy.  Maść,  którą  daje  się 
cfaoremu,  jest  to  maik  smaiony^  zbierany  w  pewnych  dniach  maja. 
Lekarstwo  podaje  się  choremu  przy  stosownych  znakach  i  żegnaniu. 
Notuję  to^  czego  z  trudem  mogłem  się  dowiedzieć.  Jak  się  przyrzą- 
dza lekarstwo,  dowiedzieć  się  nie  można,  gdyż  utrzymują  to  w  wiel- 
kim sekrecie. 

Władysław  H. 

II. 
NaBz  obszar  etnograficzny. 

w  artykule  K.  Weinholda  p.  t.:  ,^Deutsches  und  Slavisches 
AD9  der  deutscben  Mundnrt  Schlesiens/'  zamieszczonym  w  Zeitschrift 
fUr  uergkkftcnde  SpyachjtirscJturig  Kubna,  1852,  str.  245 — 257,  autor 
kreśli  linję  graniczną  miedzy  żywiołem  polskim  a  niemieckim  na 
Sdąaku. 

Krcek, 

III. 
KULA. 

1.  W  Programie  wystawif  etnograjieznej  na  wystawie  rolniczo  przemy* 
thwtj  krajowej  w  Krakotcief  datowanym  d.  4  marca  1887  r.,  a  ułożo- 
nym przez  1,  Kopernicklego  wspólnie  z  Oskarem  Kolbergiem  i  Adrja- 
nem  Bfiranieckim^  na  str,  4  w  wyszczególnieniu  przedmiotów,  odno- 
s^cych  się  do  wiedzy  ludowej,  czytamy:  „Palice^  krzywule,  wid^  tj. 
laaki,  dziwacznie  zakrzywione  na  koAcu  lub  rzeźbione  w  kształci"^. 
ręki,  albo  innego  godła  władzy.  Według  tradycji  przechowanej  do 
niedawna  jeszcze  u  ludu  nnszego  w  niektórych  okolicach  (na  Pod- 
halu), byiy  to  godła  władzy  sołtysów,  używane  do  zwołania  eałcj 
gromaijy  na  walną  narada  lub  sąd  (roki).  Sołtys  wręczał  taką  palicę 
sąsiadowi,  naznaczając  dzie6  i  miejsce  zgromadzenia.  Palica,  zastę- 
pująca okólnik  pisany,  przechodziła  od  chaty  do  chaty,  i  obiegszy 
wiość  całą,  wracała  do  sołtysa,'' 

2.  W  osadzie  Aat/łt[jiii<3  w  po  w.  Lubartowskim  stróie  nocni  cho- 
dzą %  palkami^  przechodząctml  powszechnie  znanym  sposobem  od  domu 
do  domu.     To  samo  dzieje  aig  we  wsi  Spiczyn  tegoi  powiatu. 

R.  L. 
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W  dziele  J.  L  Kraszewskiego  Litwoj  Warszawa  1847,  2  tomy, 
znajdąjemy  o  krzywnli  w  pogańskiej  Litwie  następujące  szczegóły: 
,, Znakiem  krewy  (najwyższego,  krewe-krewejty)  była  laska  z  trze- 
ma zgięciami,  którą  posłowie  także^  wysyłani  od  niego,  na  zoak 
nieśli.  Trzy  woreczki  tajemnicze  wisiały  przy  niej/'  (Tom  I,  160). 
,,Pogel  z  laską  krewy  (najwyższego)  zwoływał  dawniej  wojny,  przy- 
zywał knnigasów  do  niego  itp.  Nazwanie  tej  laski  Łazda  nu^iuntiniti^ 
lub  wprost  Lazda^  zdaje  się  oznaczać^  że  robiona  była  z  orzechowego 
drzewa.  Właściwiej  zwała  się  ona  Kriwule*  Że  temi  laski  zwojj- 
wfiDO  na  zgromadzenia  Ind,  świadczą  pozostałe  w  językn  wyrażenia, 
s^aBtoaowane  do  zgronadzeń  Indn  po  wsiach,  rady  wiejskiej:  /  kri~ 
wuie  eiti  znaczy:  iść  na  zgromadzenie;  Isz  kriwules  parta  wracać 
2  niego.  Kriwute  zwały  się  także  zgromadzenia  Indn,  od  tego  zoa- 
ku,"  (Tom  I,  160  i  161).  „Krowów  tych  (niższego  rzędu^  prowin- 
cjonalnych) obierali  wejdaloci,  a  po  rozdziale  władzy,  nosili  oui  laB- 
ki  z  dwoma  zgięciami  {kriwule)^  znak  władzy/'  (Tom  I,  161),  „Gdy 
poBtanowiono  wojnę,  ogłaszano  o  niej,  przez  posłaną  laskę  krewy, 
później  '(a  może  w  innych  miejscowościach)  wystawnjąc  na  tykach 
szczołby  końskie...  Na  Żmnjdzi,  gdy  się  dowiedziano  o  wojnie,  wódz 
?.abijał  kozę,  w  krwi  jej  maczał  włócznie  i  z  drzewcem  oamalonym 
rozsyłał  po  osadach,  na  znak,  ,,że  kto  nie  wystąpi,  śmiercią  i  og- 
niem karany  będzie,''  Inbże  mordy  i  pożoga  idzie,  i  do  obrony  sta-- 
waó  potrzeba."    (Tom  I,  265). 

B.   W.  iC 

U. 

C  H  A  T  i. 


r 


Gospoda  w  Osowca. 
(Patrz    str.  7  niniejszego  zeszytu). 
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Do  zbiorów  Muzenm  Etnograficznego  mideałano  ze  wsi  Woli 
GałęzotcikkJ  w  bliskości  Bychawy  w  pow.  Lubelskim  model  chaty, 
wjkoaajiy  przez  młodego  włościauJaa,  Do  modelu  tego  dodała  sżcze* 
góJowy  opis  paDDa  Zolja  Kowerska,  Opia  ten  podamy  w  przyszłym 
2/eB^ym   Wisły, 


YE, 

ZWYCZAJE  PRAWNE. 

Wyczerpnjąco  i  m  znajomością  rzeczy  wykonane  odpowiedzi 
Q&  kwęBtjonarjnaz  prawny  otrzymaliśmy  od  p,  A.  K.  W  dwadzieścia 
blizko  arkuszy  Uczącej  pracy  zawarł  p.  A,  K.  wiadomości  o  zwy- 
czajach i  pojęciach  prawnych  ludu  z  miastu  Tomaszowa  i  pow.  To- 
maszowakiego  w  gub.  Lubelskiej.  Za  ten  cenny  przyczynek  serdecz- 
ną wdzięczność  autorowi  odpowiedzi  winni  jesteśmy  i  nio  omieszka- 
my w  należyty  apoaób  go  zDzytkowaó* 


Nawoływania  zwierząt  domowych  na  Podhalu- 


Odpędzając, 


e  sil! 


Przywołując, 

Do  kur:  cip,  cip^  cip,  albo:  tiu, 
lin,  tiu- 

Do  gołębi:  tuś^  tuś,  tul 

Do  g^si;  liwa^  liwa^    Jiwa, 

Do  kaczek:  taś^  tai,  ta£. 

Do  owiec:  prlś,  prśś* 

Do  kóz;  kozy,  kozy. 

Do  krów:  (po  nazwisku). 

Do  cieląt:  cieliś^  cieliś. 

Do  Świn:  gudy^  gndy,  gudy. 

Do  prosiąt:  gadzia  gudzi,  gudzi. 

Do  królików:  truś,  truś,  truś. 

Do  koni:  pras,  pras. 

Do  kotów:  koi,  kcl,  kci. 

Do  piów:  na  tu,  na  tn. 

Do  szczeniąt:  ps,  ps,  ps, 

Oo  krów  zachęcając,  ieby  szły?  ej  sa!  prrr  d^al  £ehy  stanęły:  prrr! 
ieby  aię  cofnęły:    cóf^  cóf^  cóf. 

>o  koni  ieby  szły  na  lewo:  wiata! — na  prawo:  hajfa,  hejt,  zachęca- 
jąc: wiol — ieby  stanęły:  bo,  bo,  ho,  albo:  o  hal  albo;  prrr,— 
ieby  się  cofnęły:  cóf,  cóf,  cół"! 


e  aiiil 
hadsal 
e  sili! 

e  tsiiit 

cydzTa] 

o  ksic,  do  polał 

ccyj  do  pola! 

kay,  albo:  gudy,    do  pola! 

ksy,  albo:  ksi,  ksi! 


psyk,  psy gal 
do  pola  pay] 
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Dr.  A-  K  r  e  m  e  r,  SJownkzek  prowincjonalizmów  podolskich. 
Kraków   1870^   na  str.  69 — 70  wolanU  na  drób    i  ione  ^wierii^.eta. 

Nieco  nawoły^yau,  uźywanyeb  w  Rosji,  przytacza  p.  Maksimów 

w  ksiąke:  „Skrzydlate  alowa,"  Peterzburg  1890j  str,  U3-145« 

W  Zbiorze  wMotn^  do  urdrop.  L  XIV,  fltr.  168^  znajdujeioy 
nieco  nawoływań  zwierząt  w  powiaŁ&cb     Tarnobrzeskim  i  Niskim. 

XI. 

P  I  Ł  K  A  L  N  I  E. 

W  książce  p,  n.  Rozmij^hnia  Uiićmiaka  rolnika  (Dionizego  Paez- 
krewiuza,  byłego  pisarza  P.  R.)  o  Narodzin  i  języku  Litcw&ko-Żmnjihkim^ 
poprzedzone  wierszem  do  X.  Bobusza  i  Joachima  Lctcwe^la,  podane 
do  „Dziennika  Warszawskiego^  przez  Współrodaka  i  Przyj ai^ic la 
Zmnjdzinów  [Kajetana  Nlczabltowskiego],  Warszawa  1829,  na  str,  5t^ 
w  przypisie  jest  wzmianka  o  piłkalniach  iiast4^puj;|ca: 

„Z  powiatem  Powondeńskim  przylega  i  graniczy  po  w,  Korszew- 
Bki,  który  w  litewskim  języku  nazywa  eic  Karszówaa  pawietas^  który 
to  powiat  Kor&zewakl,  teraz  na  pograniczu  pruskim  le^cy  po  za* 
rzece  Ok  mianie  (znajomej  czasu  wojen  z  Krzyżakami),  ma  od  dziś 
dnia  ślady  wielu  po  góracb  fortec  zamkowych  i  baterji,  znajome 
dotąd  pod  imioniem  Ptjles  KhIhoj^  co  w  litewskim  języku  znaczy; 
sypane  góry,  tj,  szaócowe.  NB.  Te  to  z^Ty  sza6cowe  Pyles  Kat- 
naj  mają  iigur^  dotąd  taką:  kilka  ogromnycli  fos  te  góry  zaokrągla, 
a  na  wierzclm  płaszczyzna,  wałem  sypanym  otoczona,  gdzie  kilka 
tysięcy  wojska  mieścić  się  mogło;  w  tych  góracb  kopiąc,  znajdują 
szczątki  wojennych  narzędzi  dawnych," 

Teuie  autor  na  &tr.  61 — 62  wyprowadza  uazw^  Jadźwin^^ow 
z  litewskiego  Uzmnyla  ^  zakręt,  krawędź  ziemi.  (Por.  J*  Sembrzycki 
Witla  V,  od  85 1). 

Z.    W. 

XYI, 

M  A  K. 

U  ludu  w  okolicach  Kielc  i  Pińczowa  mak  jest  ulubioną  ro- 
śliną, w  pieśniach,  powiościacb  wspominaną.  Nawet  kilku  przysłów, 
w  różny cłi  okollcznościflcb,  a  maku,  lud  stron  nadmienionych  używa: 
Dobry,  jak  placek  z  makiem,  Nie  wziął  na  makowe  ziarnko,  Cisza 
jakby  makiem  zasiał,— Listki  maku  w  oktawy  Boiego  Hlala  przed 
wschodem  słońca  zbierają  dziewczyny,  lub  gospodynie  wiejskie  razem 
z  innemi  na  polach,  miedzach  ziołami^  jak  rozcbodnikiem,  barwin- 
kiem, rumiankiem,  i  z  nich  wiją  wianki^  które  po  oświeceniu  pr£ez 
kapłanów  zawieszają  na  zewnątrz  cliat  nad  drzwiami,  aby  w  czasie 
gromów  i  burz  dom  od  nieszczęścia  zabezpieczyć.     We  wsi  Sukowie 
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po4  EielcatBi,  wianki  takie^  w  których  Iktki  maku  znajdują  bIq,  aby 
priy  rezwi^zaniti  kobiety  uchronić  od  wielkich  boleści  i  nowonaro- 
dzone dziecię  zabezpieczyć  przad  wpływem  istot  nadziemskiej  ^^Fla- 
czek,*^  kładą  położnicom  pod  podnezkę.  W  tej  SMmeJ  wsi  niektóre 
zabobonne  kobiety ^  aby  ^Płaczki"  odegnać  od  domu,  gdzie  się  znaj- 
duje Dowonarodzone  dziecię,  do  kąpieli  wrzucają  listki  maku,  a  ką- 
piąc dzieci<2  w  wodzie  letniej,  z  łietkami  maku  zaprawionej,  równo- 
cześnie nad  główką  takiej  dzieciny  trzymają  niecki  z  zapalouemi 
koniecznie  trzij  dzUimęci  (wyraz  tecłiniozny  ludowy  oznacza  trzy  kup- 
ki, pęczki,  a  w  każdej  z  tych  kupek  mnai  być  dziewięć  patyczków) 
szczypek  smolnych,  następnie  wodę  z  tej  kąpieli  naleiy  wynieść 
z  domu  i  wylaó  za  granicę  (na  pole  lanego  sąsiada). 

Co  rok  w  dniu  15  sierptiiaj  w  nroczystoió  Matki  Boskiej  Ziel- 
nej, równiei  przed  wscliodem  słofica,  dziewczyny  lub  kobiety  zbierają 
po  polach  różne  zioła  i  te  do  kościołów  do  oświecenia  przynoszą. 
W  tych  pękach,  czyli  rówuiankach^  znajduje  sii^  mak,  i  ten  w  Tnm- 
linie  pod  Kielcarat  używa  się  do  nowego  siewu,  a  w  innych  wsiach 
pad  Kielcami:  Poslowicach^  Kostomłotach^  Miedzianej  Górze,  Czarno- 
wie^  Niewachlowie  itd.,  jak  również  siołach  pod  Pińczowem,  odwar 
z  oświ^onego  makn,  wygotowany  z  innem  i  oświęeonemi  ziołami^  kro- 
wom po  o  ciele  ni  n  dają  pif.  Mak  oświ^ony  łub  nieo  święcony  słuiy 
q  ludu  okolic  wspomnionych  jako  lekarstwo  do  usypiania  dzieci 
chorych,  lub  hałaśliwych.  Sposób  sporządzania  takiego  lekarji^twa 
i  użycie  jego  nie  we  wszystkich  wsiach  tak  kolo  Kielc,  jak  i  Piń- 
czowa jest  jednakowy.  We  wsiach,  gdzie  ich  mieszkańcy  pod  wpły- 
wem ambony^  lub  szkoły  na  cokolwiek  wyiszym  szczeblu  cywilizacji 
stoją^  samo  nasienie  maku,  wjdobyte  z  makówek,  gotują  w  mleku 
z  huiką,  następnie  polewkę  te  cukrem,  lub  miodem  zaprawioną,  po- 
dają w  maUych  dozach  dziecku.  W  siołach  zaś  mniej  ueywilizowa- 
Bfdi  okolic  rzeczonych,  gdzie  wróże,  wróżki,  owczarze  wywierają 
wpływ  DS  lud  pokijtny,  całe  ma  ko  winy  do  wrzącego  mleka,  lub  wo- 
dj  wrzneają  i  trzymają  taki  garnuszek  przy  ogniu,  aby  jeżeli  uie 
zDpełnie,  to  choć  w  części,  główki  makn  si^  rozgotowały,  następnie 
polewka  tę^  czy  odwar  wy  studzony  podają  dziecku  do  piel  a. 

Wogóle  z  bada /i  moicłt  kilkumiesięcznych  w  różnych  wsiach 
okulie  Kielc  i  Pificzowa  odnośnie  do  użycia  maku,  jako  lekarstwa, 
przez  ^kobiety  wiejskie  do  usypiania  dzieci,  odniosłem  przekonanie, 
ie  środek  teu  rzadko^  w  razach  ostatniej  konieczności,  jest  sto- 
sowany. 

Dwa  gatunki  maku  w  okolicach  nadmienionych  lud  hoduje  po 
ogrodach  i  polach:  mak  ogrodowy,  pełny,  zwany  dobrym,  i  pa  trak, 
«jłi  ślepy  mak* 

Tradycjonalną  potrawą  są  tu  w  wigiljc  Bożego  Narodzenia 
uluszki,  czyli  kluski  z  makit^m.  Starszy  hidzie  zapewniali  mui  też, 
i  dawniej  ulubioną  potrawą  u  ludu  koło  Piuczowsi  był  bób  (kaczy- 
niec,  duży  bób)^  gotowany  i  obsypany  makiem. 

W  okoliciicti  Łęczycy,  na  tolwarkach  do  parafji  Grabów  nale- 
ących^  w  razjieh  potrzeby  uśpień ia  z  choroby  krzyczących  dzieci, 
[obiety  biorą  makówki  całe^    wrzucają  do  wody    i  dotąd    taki  gar- 
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czek^  lub  £«]c^Tiiaczek  napełniony  makówkami,  trzymają  przy  og'Dii], 
dopóki  woda  nie  saeznie  się  w  nim  kłębić;  następnie  odstawiają  ga  od 
ognia  i  atawiiłją  w  pobliżu  głowy  dziecka  chorego  koło  kołyski  tift 
jakiej  podstawie,  starając  st^  o  to,  aby  para  wodna  owiała  główka 
dziecka.  Szczegółu  tego  udzieliła  mt  pani  Waoda  Żakowska,  rodem 
z  okolic  Łęczycy,  obecDJO  inalionka  dziedzica  wsi  Gołucbowa  pod 
CL  Kniei  nikiem,  pow.  Stopnickiego. 

Ks^    lVlad,  Siarkowiki* 


Na  Litwie  mak  niywa  sle  w  wielkim  poicie  i  w  innych  dniach 
poBtnycb,  mianowicie  w  dnin  wigi^ji  przed  Bożym  Narodzeniem,  któ- 
rą kucją  (lit.  kticzen)  nazywają.  Z  maku  urządza  aię  mUko  makowe^ 
jako  polewka  do  kiaielu^  śliżyków,  grochu.  Do  pszenicy  icotowanej 
uiywają  st^ti/  (gotowana  woda,  zaalodzona  miodem  lub  cukrem).  Mle- 
ko makowe  (agunos  pienaa)  urządzają  z  parzonego  wrzątkiem  tarte^ 
go  maku,  wyciskanego  przez  płótno.  Często  używa  si|  razem  z  tar- 
tym makiem  do  śliźyków  i  innych  potraw.  Do  potraw  wy  łącznio 
wigilijnych  należą  tylko  pszenica  i  groch.  Mak  cały  z  miodem  lub 
orzechami  jedzą  szlachta  jako  przysmak  w  rozmaitym  czasie,  nie 
przywiązując  do  tego  żadnej  wagi    religijnej. 

Co  się  tycze  Łotyszów  protestantów  w  okolicy  Mitawy,  ci  mle- 
ka makowego  uiywają  do  usypiania  dzieci. 

Że  mak  jako  środek  do  usypiania  był  znany  i  w  dawniejszych 
czasach,  dowodzą  tego  same  nazwy;  eatofiskie  maggama  spać,  matjgotto, 
magguttad  mak;  po  łotewaku  tuećijs  Ben,  drzemka^  jnagone  mak;  litewskie 
rniegas  sen^  tniguti  spa£,  Of/tinas^)  mak*  Żmnjdzkie;  migas^  migolif  apu* 
nas  (to  samo)  st.-stow.  M'di\%^  pol.  rnoJt,  czeakie  makonini;  sanskr. 
makaui    greckie  iii^x(f)v^  doryc,  tta^tmri  niem.  Mohn^ 

Mm  Dotoojna-Sylujestrowic^m 


Ł.  Gołębiowski  w  dziele  Lud  pahki  Warszawa  T830,  na  str, 
HOO  notuje,  że  do  snopków  ziół,  sporządzanych  w  Warszawie  na 
Wniebowzięcie  N,  Panny,  lud  kładzie  mak,    f^^eby  spały  dzieci.'' 

Z,   W. 

XVIII 

SOBÓTKA, 

19,  Od  ks.  Bronisława  Malinowskiego  otrzymaliśmy  w  odpowiedni 
na  Kwcetjouarjuaz    obfity    przyczynek    do  naszego    poszukiwania  ze 


*}     Widocznie  litewskie    ai/ftmis  utraciło    początkowe    m,  które 
daje  się  postrzegać  w  językach  estońskim,  łotewskim  i  innych. 
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wai  Krzczofidtff^  Oiszanka^  CAtnkt  i  Piotrkonj  w  pow.  Lubelskim.  Oświad- 
esjimy  aatorowi  opian  podziękowanie  i  zaml  egzema  my  jego  opig  w  ca- 
lowi, ponieważ  zawiera  wiele  zajmaj^cycli  szczegółów,  i  o  ile  nam 
wiadomo,  obehód  Sobótki  w  okolicach  tamtejszych  nigdzie  dotąd  opi- 
aany  nie  byl. 

Świnio  Sobótki,  trwa  od  wigilji  św«  Jana  a£  do  ^k  Piotra 
i  Pawła  włącznie,  W  dzień  Św.  Jana  słońce  się  kąpie,  w  dzień  zai 
as.  Piotra  i  Pawia — „igra/*  tj,  na  słońcu  coś  się  miga.  Na  drzwiacłi 
obór  w  dzień  św.  Jana  robią  kredą  krzyże  dla  odpędzenia  czarów^ 
strzecha  zaś  każdego  domu,  gdzie  jest  dziewczyna  dorosła,  bywa 
przyozdobioną  bylicą  i  łopianem.  Stroją  tei  dnia  tego  krzyże  i  fi- 
gnry  świętych  wiankami  i  hiaicotn  (cbabrn).  Powszechne  jest  mnie- 
manie, że  jeżeli  Jasio  się  rozpłacze,  tj.  dnia  tego  deszcz  spadnie^  to 
b^zie  płakał  ai  do  św,  Urszuli,  chyba  ie  w  Nawiedzenie  M.  B.  (2 
lipca)  zabłyśnie  pogoda.  Dotykać  kapusty  w  tym  dniu  znaczy  ska^ 
zać  ją  na  uschnięcie. 

O  kwiecie  paproci  opowiadają,  że  kto  go  znajdzie,  wszelkie 
bogactwa  i  szczęście  posiądzie,  ale  znaleźć  go  trudno,  i  trzeba  na 
to  ćmtałka  nielada,  bo  poczwary  piekielne  strzegą  go  t  wszelkiemi 
sposobami  przeszkadzają  do  zerwania.  Znać  wszakże  przenikanie 
„postępu''  i  do  Indu  naszego:  bo  oto,  nie  mając  ochoty  do  walcze- 
nia ze  straszydłami  pośród  łasu^  biorą  się  niektórzy  na  sposób,  i  po 
zachodzie  słońca,  wykopawszy  w  lesie  krzak  paproci,  przynoszą  go 
z  ziemią  do  domu  i  siedzą  osamotnieni  nad  nim  do  północy ^  natu- 
ralnie  bez  skutku!  Twierdzą,  że  kwUt  paproci  jest  koioru  ńdiutfo^ 
BMm  obrząd  Sobótki  odbywa  się  w  następujący  sposób:  O  zmroku 
w  wigilję  Św.  Jana  schodzą  się  na  umówionym  ugorze,  lub  na  roz- 
drożu chłopcy  i  dziewczęta,  zwane  nobottiicami.  Chłopcy  układają  stos 
2  tarniny  i  cbróstn  z  płotów,  a  dziewczęta  go  podpalają.  Następnie 
chłopcy  stoją  po  jednej  stronie  ognia,  a  dziewczęta  po  drogiej  i  po- 
czynają wszyscy  śpiewać: 


Rozpali!  nam  Pan  Bóg  tarninowy  o^ień, 
Do  tego  ognia  wszyscy  się  Święci  schodzili, 

tarninowy  ogień    palili. 
Tylko  nom  nie  stało  jednego  świętego. 
Poseł  na  gra  nic  g  strzóc  na  carów  ni  cę. 
Tylko  nam  jedne  carownicysko  zławili, 

w  tarninowy  ogień  wsadzili. 
Ooraj  ze,  goraj,  carownicysko, 
Za  ludzkie  krówki,  za  nase  młócko. 
Goraj  ze,  goraj,  na  innych  wołaj:  to-to-tol 

n. 

Zielona  konopka  we  lnie  stajała,  zielona  bujała. 
Nie  dał  ci  jej  bujny  wiaterek 
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Zielonój  kouopce  we  lnie  stajaty, 
We  lnie  stajaty,  zielono  bujaty. 
Nie  dał  ci  jój  mołody  Jaelęjko 
Mołodój  Marysi  u  m  fi  te  u  ki  byó 
w  wionkn  cbodzid. 

UL 

Nasieję  ja  sobie  Ina  drobuiusicjkiegO; 

Ubierę  ja  sobie  Jasięjka    swojego. 

Usyję  ja  jema  kosnlkę  po  pięty. 

Wyprawię  ja  jego  na  wygon  %  cielęty. 

Na  nięm  kosnlęjka,  jak  biól    bielusięjka, 
Jak  bić!  bielasięjka,  taka  cle  ni  o  siej  km. 
Nie  matka  ją  dała,  nie  sioatra  ją  prała: 
Nadobna  Kasięjka  zlotem  wysywałal 


TT, 


W  polu  daleko, 
Na  boru  syroko, 
Tam  panny  były 
Ogród  grodziły. 
Ogród  grodziły, 
Leliją  sadziły: 
„Rośnij,  lelijal 
Wyżej  niz  ci  ja. 


Pojedzie  tędy 
Miody  (rifł)  oględy. 
Lelii  urwie, 
LcHja  zakwnie, 
A  ja  przyskocę, 
Wrotka  od  to  cc, 
Potoeę  za  fiiera 
Wionkiera  ruclęnero/ 


V. 


W  pola  daleko, 
Na  bora  syroko: 
Tam  gdowy  były, 
Ogród  grodziły; 
Ogród  grodziły, 
Leliją    sadziły: 
„Rośnij,  lelija, 
Wyżej,  niz  ci  jal 


Pojedzie  tędy 
Młody  oględy, 
Lelii  urwie, 
Lelija  nacliiiEe, 
A  ona  przyskocy, 
Wrotka  odtocy, 
Potocy    za  niem 
Białym  kamieniem!^' 


VL 


Tocy  mi  się,    tocy  baryłecka  z  góry, 
Tam-aj  do  Józwa,  do  nowy  komory, 
Marysia  myślała,  ze  koziołek  stąpa, 
A  to  ji  kochanecek  talarami  brząka* 

Stąpnie  na  gałązkę,  gałązka  się  zegnie^ 
A  z  ty  ci  gałązki  liatecek  opadnie. 
Idź-ze  ty,  listecku,  na  syrokie    strony, 
A  ty  se,  Jasięjka,  sukaj    sobie  zonyT 
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A  gdzie  ja  ji  będę,  nieboracek^  snkal? 
— Zastukaj,  zapukaj,  w  nowe  okienecko! 
Zastukał,  zapukał  w  nowe  okienecko, 
A  Kaelęjka  wysła,  rącęjka    mu  dała: 
— Witaj  je,  JaBięjku,   dawuom  cię  widziała. 


VIL 


poła, 


Stoi  nom  trześnia  w 
Nie  daleeęjko   bonu 

Tam-oj  Jaeięjko   graje, 

Konikiem  wjwtjaje. 
„Nie  graj,  Jaaięjko,  nie  graj. 
Konikiem  nie  wywijaj! 

Jaz  Marysia  nie  twojii, 

Jnz  Mołoda  nie  twoja! 
I  polubiła  insego, 
Sta  raiy   grzecnięJBegol*)" 

vnL 

Tam-oj  n  Pawła  gęsty  sad. 
Nie  przeleci  lady^^  ptak. 
Tam  się  ebłopcakt  scłiadzały. 
Na  gorzałkę  srę  składały. 

A  najwięcej  Jasio  dał. 

Bo  się  Marysi  zalecał, 

A  ten  Wojtnsio  nie  nie  dał^ 

Bo  powiadała  że  nic   nie  miał. 

Po  ósmej  piofince  następuje  t.  zw,  wytrząsanie  pcbeł,  co  się 
odbywa  w  następnjący  sposób:  staje  dwu  cłtłopców  jeden  po  jednej 
Etronte  ognia^  a  drugi  po  drugiej;  biorą  dziewczynę  lub  cbłopca 
i  przerzucają  przez  ogień,  i  to  się  dzieje  dotąd,  dopóki  inni  ich  sa- 
mych w  ogień  nie  wepcbną.     Następnie  znów  śpiewają: 


Cyja  to  tam  broda  —  Chodzi    kole  ogroda? 
Wylazła  na  płot  —  Wyjadła  nąm  groełi? 
Złapmy  tę  brodzisko  —  Rzniemy  aa  ogienisko, 
Kiecb  góra  ta  brodzisko  —  Niech  zgorzeje  wszystko! 

Świętego  Jana  raniej  ko, 

Niesła  dziewcyca  piw  ej  ko. 


*)     Pieśń  ta  zdaje  aię  należeć  Jo  obrzędu  weaclnego- 

15» 
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Zkąd  ie  go  Diesła?  z  piwnice, 
Czatowała  dziewcyce. 
Deiewcyoe  piwa  nie  piły. 
Bo  aie  chłopcaków  wstydziły^ 
Nalep  I  ej  to  jednego, 
Jego  Jasiunia  grzecnego* 

Fotym  dziewczyny  biorą  si^  za  ręce,  robiąc  koło,  I  siadają 
niedaleko  od  ognia.  Jod  aa  a  nich  zbiera  trawę^  obwiąznje  js)  około 
kija  i  Biada  wpośrodku  innycfap  Udająe,  że  przedzie  trawę,   drzemie, 


a  towarzyszki  śpiewają: 


Siedzi  drumla  pod  kądzielą, 
A  lodzie  si^  z  nićj  śnjiają. 
Drumla  na  to  nie  pytała, 
Pod  kądzielą  zadrzymała, 
Watofi-ze^  drumlo^  z  pod  kądzieli, 
Bo  eię  ladzie  z  clobLe   śmiej  ąl 

Wszyscy  WBtają  z  miejsc,  tak  cblopcy^  jak  i  dziewczęta  biorą 
się  za  ręce,  i  skacząc  okrąlają  Ogieu  trzy  razy  w  jedną  i  trzy  razy 
w  drugą  stronę,  poczym  ro^bodzą  się    do  domu« 

Palenie  Sobótki  odbywa  się  następnie  co  wieczór,  o  ile  pogoda 
pozwala,  a£  do  Sw.  Piotra  i  Pawia.  Nadmienić  nalepy,  źe  palenie 
ogni  śwtętojafiskicb,  uważane  tu  jest  jedynie,  jako  zabawa  przez 
stary  zwyczaj  przekamna. 

20,  Otrzymaliśmy  łaskawie  nam  przysłatią  przez  p.  K,  Russocką 
wiadomość  o  obchodzie  Sobótki  we  wsiach  Jasicach  i  Bidzinaeh  w  pcw* 
Opatowskim.  Obie  te  wsie  sąsiadują  o  miedzę  z  Mlkatowicami,  z  kto* 
lycb  opis  zwyczajów  Świętojańskich  był  pomieszczony  w  Wiile  i,  V, 
str,  32.  Pomimo  tak  blizkiego  sąsiedztwa,  w  obcbodzie  znajdujemy 
pewne  różnice*  Tak  w  Jasicach,  jak  i  w  Bidzinaeh  ogni  ule  palą, 
lecz  wystawiają  na  miejscu  przeznaczonym  do  zabawy,  figurę  iw.  Jana 
Nepomucena  i  kręcą  się  naokoło  niej,  śpiewając  pieśni.  Pieśni  s^ 
prawie  te  same^  co  w  Mikułowicach,  przebywa  jedna  nowa: 

Źródłowej  wody  kónicek  sięgd, 

Do  Krakowa^  do  Krakowa  Jasie/i  zaprzągo, 

—  Cóz  mi  przywiezes  za  podaninek? 

— Przywiozę  cij  moja  Maryi,  złoty  pierścionek. 

Pieśń  tę  powtarzają  dla  każdej  pary.  S.  J. 

21.0  Sobótce  w  Jakaicach,  patrz  zesz.  niniejszy  Wisły^  str.  193* 
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Dr*  H.  Machał  Nakres  sIovanskeho  bajesloyi.  Praga 
1891,  8tr.  221  w  8-c6  w.     Cena   2  złr.  20  gr. 

Jeden  2  krytyków  cseskicb,  pisząc  o  daiela  powyiszyia,  wyra- 
2ił  Bię,  ie  podręcznika  w  rodzaju  obecnego  świat  słowiański  tak  po- 
trzebował, jak  soJi.  Wielka  to  prawda.  Oprócz  bowiem  trzytozso- 
wegOf  Da  dziś  jui  nieco  przestarzałego  i  w  dodatku  wyczerpanego 
diieła  AfanasjewAj^  w  zakresie  podręczników  mitologji  słowiańskiej 
nie  posifldamy  iaduego,  któryby  wymaganiom  nauki  i  krytyki  w  zu- 
pełio^ci  odpowiadał.  Z  prawdziwą  więc  radością  powitaliśmy  pracę 
p^ia  M,,  a  po  przeczytania  jej  śmiało  twierdzić  Boiemy»  żeśmy  zn»-  . 
lef li  w  niej  Uf  właśnie^  czego  nam  brakowi^o:  krótki,  przedmiotowy 
i   na  najświeższych    źródłach     oparty    rys  wiaroznawstwa  dowiaA-  1 

fikiego.  I 

Zanim  jednak  szczegółowo  wykażemy  zalety,  powiedzmy  coś 
o  jego  Diedostatkach  (bo  gdzież  ich  niema?),  a  to  dla  tego,  abyśmy 
ule  naganą,  lecz  pochwałą  i  wdzięcznością  referat  nasz  zakończyli. 

Zaczniemy  od  drobnych  usterek.  Potoiatu  Kaukaskiego  (str.  7), 
mi  gubemji  Cherson€$kiąf  (161)  niema.  Autor  mylnie  pisze  g  zamiast 
i  w  B^gemot  (hebr.  Behemoth,  str.  11),  powiat  Grubieszowaki  (14), 
^b.  Miii^Uwsku  (16)  i  w  wyrazach  ukraińskich  na  str.  117.  Frazes 
jtkoby  biaJoruski  (22)  takim  nie  jest.  Znam  Padpieczniky  ale  nie 
litdpicćzka  (90);  Y^goriiie  nie  jest  nazwą  dnoha  domowego  polskiego 
(timźe)>  Pan  M.  mylnie  objaśnia  Loskotalky  (116^:  nazwa  pochodzi 
nie  od  logkotu^  ale  od  łaskotania  (kitzeln).  Boruty  w  Tatrach  nie 
mają  (129).  Wiersz^  nazwany  przez  autora  (139)  „prostondrodnf 
bttlida,^  z  pewnością  nie  jest   ludowym.     Litews.     s  m  i  k  a  s    nie 

*t  polrtKmTjf^  z  polsk.  smoky  ale  z  wyrazu  polskiego   wziętym  (152). 

aik  K.  t;le  jest  ostrożnym,  że  nigdzie  nie  powołuje  się  na  rękopis 

rólodworaki;  otóż  byłoby    do  życzenia,  aby  oględność    tę  stosował 

io  Siotm  o  pnikii  Igora  (34,  37,  70,  180). 

W  wielu  razach  pan  M.  przytacza    podanie    jednego  plemienia 
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fiłowiańBkiego  i  aważa  to  za  dobytek  ogólnosiowiański;  nie  zawaze  po* 
stępowanie  takie  jest    niezawodnem. 

Ważniejszym  od  tego  zarzutem,  który  muszę  panu  M,  uczynić^ 
jest  to,  że  się  nie  wyzwolił  Jeszcze  z  hermeneutyki  mitologicz- 
nej, opartej  na  objaśnianiu  postaci  wierzeń  ludowych  bezpoirednlm 
uosabianiem  zjawisk  przyrody.  Pisaliśmy  już  o  tym  nieraz,  że  me- 
toda ta  straciła  obecnie  kredyt  naukowy;  tymczasem  autor  nasz  po* 
wtarza  (na  szczęście  czytelnika  w  krótkich  ustępach)  poglądy  Afa- 
nasjewa i  jego  wzorów^  jak  gdyby  one  były  niezbitemi  umiej  ^t do* 
ści  pewnikami. 

Weźmy  jeden  przykład  z  licznego  szeregu  innych*  Olo  (str* 
139)  Południca,  według  pana  M.,  ma  być  postacią  wietrzną,  uoso- 
bieniem słupa  piasku,  niesionego  przez  wicher;  a  że  wicłier  porywa 
ludzie  więc  też  Południca  szczególnie  groźną  jest  położniconi,  bo  im 
dzieci  zabiera,  a  wcgóle  ludziom,  bo  do  kogo  się  dotknie,  ten  po^ 
pada  w  chorobę  lub  umiera;  jak  Wotanowi  towarzyszyły  psy,  tak 
też  i  Południcę  otaczają  one  i  sama  ona  w  postaci  psa  eię  pojawia; 
śpiew  należy  rówuież  do  jej  znamion,  jako  istoty  wietrznej;  wresz- 
cie boi  się  ona  nożyczek,  tak  samo  jak  wicher  uosobiony  l^ka  si^ 
noża. 

Każda  z  wyżej  wymienionych  cech  Południcy  może  być  poje- 
dynczo i  zbiorowo  przypisana  wielu  innym  postaciom  mitycznym. 
Unosi  się  w  powietrzu  podobnież  i  chmura;  z  chmury  wypada  piorun, 
zabija  ludzi;  psy  towarzyszą  mnóstwu  istot  nadprzyrodzonych;  śpiew 
znamionuje  i  burzę  i  piorun;  noża  i  nożyczek  (wogóle  przedmiotów 
żelaznych)  boją  się  wszystkie  istoty  mityczne  okresu  przedżelaznego. 
A  co  najbardziej  przemawia  przeciw  takim  pośpiesznym  tłumacze-* 
niom,  to,  że  wogóle  w  rozwoju  pojęć  mitycznych  uosablaoie  zja- 
wisk nie  odbywa  się  doraźnie  i  bezpośrednio:  pomiędzy  apercepcją 
fenomenu  a  upostaciowaniem  jego  rozciąga  się  cały  łańcuch  momen- 
tów myślowych,  świadczących  o  miljonach  może  lat  rozwoju.  Dla 
zrozumienia  hipostazy  wrażeń  człowieka  pierwotnego  w  posiać  oso- 
bową potrzeba  licznych  dowodów  i  przykładów  z  zakresu  folklory- 
styki powszechnej,  potrzeba,  że  tak  powiem,  przedstawienia  fizjolog ji 
wierzeń.  Twierdzenie,  że  ta  lub  owa  postać  mityczna  je  ii  uosobie- 
niem np.  księżyca,  nie  powinno  się  wygłaszać,  zdaniem  moim^  bez 
poprzedniego  wyjaśnienia  całej  drogi  od  najpierwszych  wraź€u  ai  do 
ostatecznego  wcielenia  całej  masy  znamion  w  jednej  wyodrębnionej 
postaci.  Mitologja  bowiem,  sądzę,  nie  powinna  być  ani  katalogiem 
tak  zwanych  bóstw,  ani  archeologją  ich  nazwisk,  lecz  obrazem  ro2* 
woju  myśli  na  polu   wierzeniowym. 

To  też  i  najważniejszy  zarzut,  który  czynię  panu  M.^  Jest  ten 
właśnie,  że  u  niego  (jak  zresztą  u  wszystkich  dotychczasowych  au- 
torów „mitologji'')  bóstwa  rozpoczynają,  bóstwa  też  kończą  książkę, 
Z.  wyjątkiem  rozdziału  I  (który,  mówi  o  stworzeniu  świata),  z  boga- 
mi większego  i  mniejszego  kalibru  mamy  w  niej  do  czynienia.  W  ja- 
kiraże  porządku  autor  ich  opisuje?  Piorun,  Swantowit,  Trygław 
i  cała  dalsza  plejada  z  kronik;  potym  słońce,  księżyc,  gwiazdy;  da- 
lej uosobienia  chmur    i  deszczu,    potym  dola    i  przeznaczenie,  bożki 
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domowe  itd*,  vko6cu  uoBobienie  miesi^yy  dni  itp«  Oczywiście  moi- 
Baby  porządek  teuy  bez  Bzkody  dla  przedmiotn  i  książki,  zmienió 
i  móvić  naprzód  o  ogniD,  potym  o  wodzie,  niebie,  Piorunie  itd.,  al- 
bo o  wodzi6f  lasach  i  górach,  chmurach  itd. 

Brak  ten  konieczności  jakiegoś  porządku  dowodzi  zupełnej  nie- 
obecności  systematyki  w  dotychczasowym  układaniu  podręczników 
w  tak  zwanej  mitologji.  Zdawałoby  się  mnie,  źe  jak  w  bjologji,  tak 
i  w  tej  nauce,  trzebaby  wydzielić  pewne  stałe  a  konieczne  szeregi 
poj^ć,  m  więc  ]  fakt6w.  Trzebaby  rozpoczynać  od  fizjologji  wierze- 
nia wogóle^  &  potym  dopiero  mówić  o  klasyfikacji  tworów  mitycz- 
nych i  opisyw&d  je  szczegółowo,  Ale  o  tym  na  tym  miejscu  mówić 
szerzej  nie  mogę;  odkładam  to  do  obszerniejszej,  systematycznej  roz- 
prawki. Śpieszę  dodać  tylko,  że  ostatni  zarzut  mój  tyle  dotyczy 
pana  M*,  ile  i  wszystkich  innych  mitologów  dotychczasowych. 

A  teraz^  gdym  już  wyczerpał  obmowę  dzieła  pana  M.,  niech 
nu  wolno  będzie  oddać  mu  słuszne  a  niemałe  pochwały.  Praca  to 
ssatiowna,  oparta  na  długoletnim,  sumiennym  badaniu.  Autorowi  nie 
obce  g^  prawie  wszystkie  źródła  przedmiotn  i  to  we  wszystkich 
piamiennictwach  stowiafiskicb.  Umiał  on  przedstawić  rzecz  dostępnie, 
zajmująco  a  treściwie;  a  że  część  opisowa  może  dziesięć  razy  obszer- 
niejszą Jest  n  pana  M.  od  rozumującej,  więc  książka  jego,  zdaniem 
naszym,  jest  wyboniym  podręcznikiem  mitologji  słowiańskiej,  opar- 
tym na  najnowszych  poszukiwaniach  i  zbiorach  faktów.  Radzibyśmy 
ją  widzieli  w  przekładzie  polskim,  bo  tenby  zapełnił  dotkliwy  brak 
w  piśmiennictwie  naszym, 

yan  Karłowicz. 


Goblet  d  Alwialla  La  migration  des  symboles.  Paryż 
1891,  etr.  345  w  8-ce,  z  licznemi  ry synkami. 

Autor,  profesor  historji  religji  na  uniwersytecie  brukselskim, 
tak  określa  stosunek  symbolów  do  mitów  {str.  10—11):  „Mity  od- 
znaczają się  wielu  wapólnemi  rysami  z  symbolami:  są  one  udrama- 
tyzowHulem  zjiiwiek  przyrody  lub  wypadków  abstrakcyjnych;  i  mity 
i  ł^ymbole  opierają  się  na  rozumowaniu  przez  analogję,  która  w  jed- 
nym razie  wytwarza  opowieść  fantastyczną,  a  w  drugim  obraz  wi- 
domy<** 

Przedmiotem  poszukiwań  pana  O.  są  właśnie  te  obrazy  wido- 
me; bada  od  ich  początek,  wędrówki  z  plemienia  do  plemienia, 
z  epoki  do  epoki;  stara  się  dociec,  skąd  i  kiedy  jeden  naród  zapo- 
życzył pewien  symbol  od  drugiego;  przechodzi  kolejno  swastykę 
(cscwororamienną  i  trzyramienną),  drzewo  (rajskie),  tak  zwany  „klucz 
żywota/'  krąg  skrzydluty,  kaducej,  tak  zwaną  trysulę  (tricula)  itd. 
Książka  to  nader  ciekawa,  poruszająca  mnóstwo  nietykanych  dotąd 
szczegółów,  pobudzająca  do  myślenia  i  szperaA,  napis<ina  krytycznie 
I  ostrożnie,  ilustrowana  mnóstwem  rysunków,  wyjętych  z  najlepszych 
i^ródeL  Opowicdzleó  całej  jej  treści  niepodobna;  zatrzymamy  się 
tylko  UH  paru  azczogólacb. 
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Ponieważ  o  Bwastyee  piaał  w  WUU  M«  Żmi^odzkij  a  prae^ 
jego  £ua  i  przytacza  G.^  więe  podajemy  ta  w  atrcszczaniu  pogląd 
autora  francaskiego  na  dzieje  ciekawego  tego  symbolu*  Powiada  on 
(9tr>  107  i  dal.),  że  świat  starożytoy  możnaby  podzielić  na  dme 
prowincje  symbolów:  w  jednej  panowała  swastyksi  w  drogiej  krążek 
akizydiaty  i  krzyżyk  z  uszkiem;  miejacem  zetkni^oia  gi^  dwóch  Łych 
godeł  eą  Cypr^  Rodos,  Azja  Mniejsza  i  Libja.  Co  do  Indji,  gdzie 
dobrze  też  znano  swastykę,  G.  mniema,  że  tam  dostała  się  ona 
2  Grecji,  Kaukazu  lub  Azji  Mciejezej,  a  prsez  poBrednictwo  bnddya> 
mu  rozpostarła  się  u  plemion  mongolskicb;  n  szczepów  zaś  aryjakiob* 
z  małym  wyjątkiem^  poszła  w  zapomnienie. 

Bardzo  ciekawemi  są  wiadomości  (na  etr.  28  do  32)  o  orle 
dwugłowym.  Lat  temu  pięćdziesiątT  ku  wielkiemu  zdziwieniu,  po- 
dróżnicy Barth  i  Hamilton  w  Pterji  (w  Azji  Mniejszej),  wśród  zabyt- 
ków hetejskich,  więc  z  okresu  bardzo  dawnego,  odkryli  pomiędzy 
rzeźbami  treści  religijnej  wyobrażenie  orła  o  dwóch  głowaeli,  trzy- 
mającego w  każdej  z  dwóch  łap  zająca.  Dostrzeżono  potym  takież 
symbote  na  monetach  turkomafiBkieh  od  początku  Xni  wieku.  Lod^- 
pćrier  tym  wyjaśnia  zamianę  herbu  Rzeszy  niemieckiej  okoł^  połowy 
XI Y  w>  z  jednogłowego  na  dwugłowego  orła,  że  książęta  fłamaitd^- 
cy,  wracając  z  ostatniej  krucjaty^  przynieśli  z  Azji  Mniejszej  od 
Turkomanów  ten  symbol  do  Europy.  W  Grecji  nieraz  orzeł  jedno- 
głowy,  trzymający  węża  lub  zająca^  służył  za  symbol  zwycięstwa; 
w  Indjach  zaś  starożytnych  bito  monety  z  orłem  dwugłowym,  trzy- 
mającym po  jednym  słoniu  w  obu  łapach  i  dziobach.  G.  mniemai 
że  do  Indji  symbol  ten  dostał  się  prze^  Perąję, 

5  ^* 


A.  Pypln  Historja  etnografji  ruskiej.  Peterzburg,  T.  Ł 
1890,  str,  424;  t.  II,  1891,  str.  423^  w  8-ce,     (Dokończenie), 

W  tomie  II  lUstorji  etno^afji  Aleksandra  Pypina  mieści  si 6  wy- 
kład rozwoju  ludoznawstwa  w  Rosji,  poczynając  od  przełomu,  Jaki 
nastąpił  w  badaniach  z  tej  dziedziny  w  piątym  dziesiątku  bieżącego 
wieku,  gdy  uczeni  zaczęli  się  zapoznawać  ze  stanem  etnograf} i  na 
zachodzie. 

Na  rozwój  badań  naukowych  etnograflcznych  wpłynęły  w  tym 
czasie  głównie  prace  komisji  archeograiiczDej,  otwarcie  katedr  języ- 
ków słowiańskich  w  uniwersytetach  i  wysyłanie  za  granicę  młodych 
uczonych;  wskutek  tych  przyczyn  zjawia  st^  dziejopisarstwo  nauko-^ 
we  w  osobie  Soiowjewa^  językoznawstwo  i  badania  etnograf] i  i  mito- 
iogji  w  osobie  Busiajewa  i  innych  poważnych  pracowników,  którzy 
już  do  nowego  okresu  nauki  ruskiej  należą.  Jeden  z  najuczeńszych 
prawników  i  zwolenników  szkoły  historycznej  w  prawoznawstwie, 
KuiocUn  (1818 — 1885),  który  poświęcił  wiele  pracy  na  wyświetlenie 
kwestji  włościańskiej,  pozostawił  bardzo  cenna  rozprawy  z  zakresu 
ludoznawstwa.  Kaweliu  w  objaśnianiu  wierzeń,  zwyczajów  i  obrzę- 
dów ludowych  poszukuje  nie  ich  znaczenia    mitologicznego  i  B}rmbo-> 
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ljcm6go^  \mz  pierwotnego  ich  sensa  istnienia  niegdyś  jako  faktn; 
np.  targowanie  eię  o  pannę  młodą  na  wesein  ludowym  jest  nie  sym- 
bolem jakimś,  lecas  wspomnieniem  tyoh  ezasów,  gdy  rzeczywiście  żo- 
n^  kupowano.  W  podobny  sposób  wyjaśnili  Kawelin  byt  rodzinny, 
wtórzenia,  uroczystości  ludowe^  zwyczaje  prawne  itd.  Opracowywać 
DLom  zwyczajów  prawnych  zajmował  się  takie  N.  W.  Kałaczow 
U8 1 9— 1885)^  założyciel  Instytutu  Archeologicznego,  od  n  1850  re- 
daktar  cennego  wydawnictwa,  Archiwiun  wiadotności  historyczno^praionyck 
o  Rosji^  w  którym  jawiło  się  wiele  znakomitych  prac  etnograficz- 
nych«  Prace  arcbeo logiczne  L  E.  Zabielina  (ur.  1826  r.)  mają  wai- 
m  dla  etnografji  znaczenie,  ponieważ  bada  onhistorję  bytu  ruskiego,  .] 

hiatorję  zwyczajów^  i  podobnie  jak  Kałaczow,    poszukuje    źródeł  do  I 

badania  iycia  ludu  w  zabytkach  dawnego  piśmiennictwa  i  w  ma- 
terjałach  archiwalnych;  może  więc  pod  t3rm  względem  byó  porówna- 
ny z  naazym  Gołębiowskim,  Maciejowskim  i  Wójoickim^  oraz  młodym  j 
ttc^onym  czeskim  Zibrtem.  W  rozpoczętych  wówczas  pod  wpływem  ^ 
Grimma  pracach  Basłajewa  i  Afanasjewa  była  zastosowana  teorja  ^ 
rozwoju  organicznego  i  naukowa  metoda  poszukiwań  ludoznawczych.  ^ 
(T,  II,  r.  I).  Każdemu  z  tych  uczonych  poświęca  p.  Pypin  całe  i 
rozdziały.  Przedstawiciel  sakoły  Orimma,  Teodor  1.  Buslajew  (ur. 
1818),  po  skoiicsenin  uniwersytetu  w  Moskwie^  bawił  dwa  lata  za 
granicą,  głównie  we  Włoszech;  później  zajmował  katedrę  profesora 
języka  ruskiego  w  uniwersytecie  w  Moskwie,  od  r.  1881  jest  eme- 
rytem i  nie  przestaje  pracować  nad  nauką.  Pierwsza  ksiąika  Busła- 
jewa  O  wykhdzit  języka  ojczystego  (Moskwa  1844,  w  d-ch  częściach, 
wyd,  2-ie  1667)  była  zarazem  pierwszym  dziełem  w  Rosji,  opartym 
na  podstawie  językoznawstwa  porównawczego.  Jest  to  rezultat  ba-  \ 
da4  Buslajewa  nad  historją  języka,  zawiera  zaś  próbę  dziejów  języ- 
ka ludowego:  z  języka  staroruskiego  i  ludowego  wyciąga  Bnsłajew, 
idąc  la  przewodnictwem  Jakóba  Grimma,  materjał  do  histoiji  bytu 
wojskowego,  prawnego,  religijnego,  rodzinnego  i  do  sformułowania 
poglądu  ludu  na  przyrodę.  Drugą  znakomitą  pracą  Buie^jewa  była 
rozprawa  O  \Dphjwit  ckrześcJaAstwa  na  j^zyh  nlovoian$h%  (Moskwa  1848), 
która  ma  znaczenie  ataroiytniczo-bytowe  i  wyświetlające  dzieje  kul- 
tury. Książka  ta  dotąd  nie  straciła  wartości  naukowej.  Metodę 
Orimma  zastosował  następnie  Busłajew  w  rozprawie  Przysłowia  ruskie^ 
oraz  w  licznych  pracach,  dotyczących  poezji  ludowej  {Szkice  histo^ 
ryczTU  ruskiej  lil^ratury  i  sałuki  ludowej^  2  t.,  1861).  We  wszystkich 
pracach  Bnsłajewa  uwydatnia  się  wielki  talent,  umiejętne  zastosowa- 
nie metody  porównawczej,  oraz  niepospolita  wiedza  a  dziedziny  filo* 
io^i,  dziejów  kultury,  arcłMologji,  etnografji  i  literatury.  Badania 
Busłajewa  nad  poezją  epiozną  ludu  ruskiego,  której  właściwości  este* 
tyczne  i  znaczenie  dziejowe  wykazał,  stanowią  epokę  w  dziejach  et- 
nograCi  i  wywołały  caiy  szereg  rozprawo  tym  przedmiocie.  Widd 
B.,  podobnie  jak  Grimm,  pocsątek  twórczości  ludu  w  najodleglejszej 
starożytności;  pierwszą  próbą  tej  twórczości  jest  język,  który  na- 
stępnie błaiy  za  materjał  do  poezji  i  podań.  Naśladowcy  szkoły 
Jakóba  Grimma  w  Roąji  posiadają,  według  zdania  p.  Pypiua,  te  sa- 
jnę  zalety  i  wady^  co  i  ich  mistrz.  Zalety  tej  szkoły  są:  postawienie 
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kwestji  na  grancie  naukowym^  zebranie    i  połączenie  wieln  njaterja* 
łów  w  cela  objaśnienia  wierzeń^  obrzędów,  zwyczajów   i  poezji  Indo^ 
wej,     niezwykłe  zamiłowanie  przedmiota     badań,   wiele    dowcipnych 
i  objaśnień  i  nmiejętność  odtwarzania  rysów  poetycznych  dawnego  ży- 

[  cia  lada.  Co  do  wad  i  braków,  uwydatniają  się  one  w  tym,  iżnczeni 

tej  szkoły  powołują  się  na  wątpliwe  niekiedy  źródła,   sądzą,  że  po- 
[,  danie  lab  wierzenie  przetrwało  od  czasów  pogańskich  w  niezmiennej 

I  swej  postaci,  uznają  za  zabytek  wiary  pogańskiej  to,  co  jest  już  wy- 

[  tworem  epoki  chrześcjańskiej.  Przeszedszy  do  Rosji  i  zyskawszy  od 

r  razu  ogromne  uznanie,  metoda  Grimma  i  tu  przyniosła  swoje  wady: 

S  uznano  tu  np.  „byliny,^  jako  materjał  do  odtworzenia  mitologicznych 

!  pojęó  przedchrześcjańskich;    tymczasem    później    okazało  się,  ie  na 

!  utworzenie  się     epopei  ludowej     działały  liczne  wpływy    postronne, 

i  a  więc  zdanie  o  jej  „samobytności*^  musi  znacznie  być  zmodyfikowa- 

•  ne.  P.  Busłajew  położył  nadto  wielkie  zasługi,  jako  badacz  zastoso- 

[  wujący  względem  języków  starosłowiańskiego    i  ruskiego  wyniki  ję- 

I  zykoznawstwa  porównawczego,  jako  znawca  dziejów  sztuki  w  zwiąż- 

\  ku    z  pojęciami    religijno-poetycznemi  ludu,    wreszcie  jako    badacz 

gruntowny  literatury  średniowiecznej.  (Rozdz.  II).  —  Aleksander  M. 
ł  A/anasfew  (1826 — 1871)    ukończył  wydział    prawny   w  Moskwie,  ale 

^  juź  tutaj  z  zamiłowaniem    oddawał  się  studjom  nad  literaturą;    słn- 

'K.  -  ^ył  następnie    w  Archiwum  Głównym  Ministerjum  spraw   zagranicz- 

nych, a  później  w  sądownictwie.  Pierwsze  jego  prace  należały  do 
zakresu  badań  historyczno-prawnych,  dotykały  w  dalszym  ciągu  dzie- 
jów literatury,  szczególnie  w,  XVIII.  Ostatni  okres  jego  działalności 
naukowej  jest  juź  poświęcony  wyłącznie  etnogriifji:  zajął  się  miano- 
wicie zebraniem  i  opracowaniem  mitów  i  podań.  Owocem  tej  pracy 
były  Baśnie  ludowe  ruskie  (1855 — 63  w  Moskwie),  Legiendy  ludowe  ruskie 
(Moskwa  1859);  było  to  pierwsze  naukowo  uskutecznione  wydanie 
tych  utworów  ludu.  We  wstępie  do  Baśni  autor  dowodzi,  źe  są  one 
zabytkiem  przedhistorycznym,  tym  więc  objaśnia  się  zadziwiające 
podobieństwo  baśni  u  różnych  ludów;  w  uwagach  wskazywał  podo- 
bieństwo wątków  w  baśniach  innych  ludów.  Bardzo  ważnym  dziełem 
Afanasjewa,  zawierającym  opracowanie  systematyczne  podań  na  pod- 
stawie pojęć  szkoły  Grimma,  są  Poglądy  poetyczne  Słowian  na  przyrodę. 
(Próba  badania  porównawczego  nad  podaniami  i  wierzeniami  Słowian 
w  związku  z  podaniami  mitycznemi  innych  ludów.  Moskwa  1865  — 
69,  w  3-K;h  tomach).  Pozostawił  wreszcie  Af,  ważne  prace^  dotyczące 
archeologii.  W  Poglądach  poetycznych  rozwinął  w  całej  rozciągłości 
metodę  mitologiczną  Grimma^  szczególnie  zaś  jego  epigonów:  Kuhna^ 
Schwarza,  Maksa  Mullera,  którzy  z  pewnemi  zmianami  i  dopełnienia- 
mi zastosowali  metodę  Grimma  do  całego  plemienia  aryjskiego 
i  wpadli  w  ostateczność.  Jak  dla  M.  Mullera,  tak  dla  Afanasjewa 
źródłem  mitu  jest  słowo;  jak  Schwarz,  tak  Afanasjew  w  każdym 
pojęciu  mitycznym^  w  każdej  postaci  dopatruje  się  chmury,  grzmotu, 
piorunu,  wiatru  i  burzy.  Zastosowanie  systematu  tych  uczonych  do 
mitologji  słowiańskiej  wydało  te  same  rezultaty,  co  u  nich  w  bada- 
niach nad  mitologją  giermańską^  indyjską,  grecką  i  rzymską.  IJ  Af. 
dostrzec  możjia  tenże  brak    krytyki   historycznej,  zestawianie  rzeczjr 
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prastarych  z  nowflzemi^  klóii3  raogą  być  wyczytane  iub  wzięte  od 
ludów  obcycb.  Główną  zaelagą  Afanasjewa.  bjTo  zaatosowanie  me-' 
tody  naukowej  do  wielkiej  zasobu  wierzei  Błowjaóskieh  i  to,  ie 
w  dztele  BwyiB  pierwszy  dał  opracowanie  mitologji  ałowia^Bkiej,  oras 
wydanie  bajek  zgodnie  z  wymaganiami  uanki,  Teorje  mitologiczne 
Afanasjewa,  równie  jak  wyniki  badau  Buslajewa,  stały  eig  niezmier- 
nie popnlarnemi  i  w  podręcznikach  oraz  ksiąikacb  przeznaczonych 
dla  Bzerszego  og6Iu,  ciągle  jcizcze^  pomimo  wykazywanych  im  bra- 
ków, spotykać  się  dajfj.  (Rozdz,  IV). 

Pomiędzy  n  1850  a  1860  zauważyć  można  w  literaturase  i  nau- 
ce ruskiej  znaczue  oiywieDiej  które  udzieliło  się  i  badaniom  ludo* 
znawczym.  Rozwijają  w  tym  kierunku  Bwoją  działalność  instytucje 
i  towarzystwa  naukowe.  W  oddziale  drugim  Akademji  Nauk^  zaj- 
mającym  aic  językiem  i  literaturą  ruską,  bardzo  czynnym  był  Srez- 
niewski  (1812—1880),  znany  filolog,  etnografa  archeolog  i  alawista. 
Dzięki  jego  energji,  w  T^^^ydawnictwach  akademickich  zjawiają  się 
cenue  prace  z  dziedziny  jt^^ykoznawatwa  i  etnografji,  oraz  zabytki 
jęsyka;  wydano  wtedy  Słownik  proa}incjoj}alizmiiu;  widkornsi^h  (1852) 
i  zbiorki  pieśni  ludowych,  np.  bakalarza  angielskiego  w  Moakwie  Ry- 
szarda Jamesa  z  XVII  w.  Towarzystwo  Gieograficzne  stawało  eię 
coras  populaniiejszym  i  wydawało  „Zbiór  prac  etnograficznych'*  (6  to- 
mów od  r,  1853— 1S64),  oraz  inne  książki  z  zakresu  ludoznawatwa, 
zawierające  świeże  i  dokładne  przyczynki.  Miały  też  styczność  z  In- 
dozuawetwem  wydawnictwa  Towarzystwa  historji  i  starożytności 
w  Moskwie.  Nie  pozostały  bez  wpływu  na  rozwój  ludo^^nawstwa 
przedsiębranfi  około  r.  1860  wyprawy  naukowe,  zapoczątkowane 
przez  Wielkiego  Księcia  Konstantego  Mikołaje wieza^  w  celu  zebrania 
dakładnych  wiadomoi^ci  o  byciti  ludnością  zajmującej  się  rybołów- 
stwem i  żeglugą.  Członkowie  wyprawy,  do  których  liczby  nałeieJi 
znakomici  pisarze,  jak  Fisemi^kij  Omlrowsilij  Potiechin^  Alaksimów^  ze- 
brali bard  70  cenne  materjały,  które  następnie  ogłosili  w  szeregu  ar- 
tykułów,  oraz  spożytkowali    w  utworach  beletrystycznych. 

Jednym  z  najznakomitazych  nabytków  dla  etnografji  ruskiej  był 
ogłoszony  w  latach  1861 — 1867  w  4-ch  tomach  nadzwyczaj  bogaty 
zbiór  t.  2W.  bijiin^  których  istnienia  w  czasie  obecnym  w  ustach  lu- 
du nie  podejrzewali  nawet  ludoznawcy  ówcześni.  Szczęśliwym  icb 
zbieraczem  był  świutty  badacz  ludu  Pawol  M.  Rybników  (1832—85), 
który  znalazazy  si^  w  gub.  Ołoneckiej  wykrył  tutaj  ow^e  świetne 
zabytki  epopei  ludowej,  któremi  tak  zadziwił  nczouych,  że  począt- 
kowo wierzyć  w  ich  autentycznoaó  nie  chciano.  (P.  Rybników  w  cią- 
^  ostatnich  iat  kilkunastu  swego  życia  mieszkał  w  kraju  naszym). 
Jako  pilni  zbieracze  pieini,  podań  i  zwyczajów  ludu,  zasługują  na 
uwagę:  P.  I,  yakuszkin  (1820 — 1872),  słynny  oryginał,  który  po 
ludowemu  się  ubierał,  P.  W.  .9^^/^  (nr.  1826),  Izraelita  z  pocho- 
dzenia, który  figfosił  zbiór  pieśni  wielkornakicłi  w  r.  1370,  w  ostat- 
nich  zaś  czasach  wydaje  cenny  i  obfity  zbiór  pieśni  białoruskich. 
(Por*  Wish  \lf  235),  Do  najlepszych  znawców  szczegółów  życia  In- 
du ruskiego  we  wszystkich    niemal  prowincjach    należy    wymieniony 
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wyżej  S.  W.  Maksimów^  niezmordowany  podróinik|  pisujący  obrady 
z  życia  Indu  i  rozprawy  etnograficzne.  (Por.  Wuia  lY^  966),  (Ros- 
dział  II). 

Na  zmianę  badań    etnograficzno-mitologicznych  w  kierunkn  te- 
orji  Benfeya  znacznie  wpłyńmy  rozwinięte  w  szóstym  dziesiątku  wie- 
ku bieżącego  poszukiwania  w  zakresie    piśmiennictwa  staroruakiego. 
Wczytując  się  w    zabytki  literatury   staroruskiej,    znajdowali  uczeni 
badacze  ślady  wierzeń  i  podań  mitycznych,     a  porównywając  te  za- 
bytki    z  utworami  literatury  średniowiecznej    zachodnio-europejskiej 
i  bizantyjskiej,  dochodzili  nieraz    do  wykrycia  pierwotnego  ich  źró- 
dła. Badania  nad  zabytkami    piśmiennictwa  starornskiego    rozpoczął 
już   Woitokóto  W  Opisie  rękopisów  ntskich  i  słowiańskich  Muzeum  Mumiaw 
cowa  (1842).  Pracował    nad  piśmiennictwem  staromskim  i  Busłajew. 
W  rezultacie  poszukiwania    w  tym  kierunku  doprowadziły    do  lego, 
że  w  czasach  ostatnich  zmienił  się  zupełnie    pogląd  na  zawartość  li- 
teratury staroruskiej.    Niezmiernie  płodnemi  w  odkrycia  były  bada- 
nia N.  S.  Tichonrawowa,  który  zebrał    i  wydał  mnóstwo   starych  za* 
bytków  literackich,  oraz  zrobił  wiele  na  polu   bibijografji    i  archeo- 
logji:     wydaje  on  znalezione     w   rękopisach     starożytnych  legiendy, 
pieśni  ludowe,   podania,     powieści,    apokryfy,     pracuje  nad  dziejami 
teatru.    W  tym  samym  kierunku    ogłasza  prace  naukowe    i  mm  A. 
N.  Pypin;  wydał  on  i  objaśnił  wiele  zabytków  powieści  książkowych, 
oraz  podań  apokryficznych  i  wskazywał  ich  łączność  ze  współczesuą 
poezją  ludową,  wierzeniami  i  podaniami,  których   źródła  w  tych  za- 
bytkach częstokroć    bardzo    wyraźnie  wskazywać  się    udawało.     Do 
większych  dzieł  p.  Pypina  z  tego  zakresu  należy    Zarys  hintorji  Lite- 
rackie f  dawnych  poezji   i  baśni  ruskich^  Pcterzburg  1857;  etnografji  do<- 
tyczy  Historja  literatur  słowiańskich,  (wyd.  II,    Peterzburg  1879—81), 
Wielostronną  była  działalność  naukowa  A.  A.  Kotlarewskiego  {1837 — 
81),  który  odznaczył  się  jako    sla wista,    archeolog  i  etnograf*     Pod- 
stawą jego  prac  była  teorja  Grimma,  ale  badając  i  najnowsze  prace 
ludoznawcze  na  zachodzie  (np.  Mannhardta  i  ic),  potrafił  ustrzec  się 
krańcowości     metody  filologicznej     i    mitologicznej.     Rozprawa  )ego 
O  zwyczajach   pogrzebowych  Słowian  pogańskich  ma   dużą    wartol^ć  etno- 
graficzną i  archeologiczną.    Jeden  z  pierwszorzędnych  wspólczoBDych 
językoznawców  ruskich,  niedawno  zmarły  Aleksander  A.  Potebnia  po- 
łożył   i  dla  etnografji    i  mitologji  znaczne    zasługi.     W  pierwszych 
swych  pracach  z  tej  dziedziny  O  niektórych  symbolach    w  poezji  ludowej 
słowiańskiej f  (1860),   O  znaczeniu  mitycznym  niektórych  obrzędów  i  iHerzeń 
(1865),     Myśl  i   język  (1862),     Potebnia  stoi   na  stanowisku  azkoły 
Orimma.     Późniejsze  jego  badania  nad  poezją  ludową  stanowią  nie- 
jako komentarz  naukowy,  i  żałować  należy,  że  nie  dochodzą  do  ogól- 
niejszych wniosków  i  nie  dość  uwzględniają  rozwój  historyczoy  twór<- 
czości  ludowej.  Nie  pozbawione  są  znaczenia  dla  ludoznawstwa  bar- 
dzo liczne  prace  nad  archeologją,  sztuką  i  jej  dziejami    W,  W.  Sta" 
sowa  (ur«  1824),    który  dotyka  ornamentyki    ludowej,    budownictwa, 
odzieży,  malarstwa  ludowego  itd.    P.  A.  Ławrowski  (1827—86) — byt 
on  rektorem  uniwersytetu  wWarszawie^będąc  slawistą,  zwracał  sii^  uie-^ 
kiedy  do  zagadnień  etnograficznych,  opierając  się  na  językoznawstwie 
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porównawczym,  naprzykład  w  pracy  O  mitycznych  wia-zeniach    Słowian 
w  cAmurc  i  d^ćszcz,   (Rozdz,   V), 

ZoiczDy  ro£w6j  Liat^rJ ograbi  w  czaaach  OBtatnich  nie  pozostał 
bcE  wpIywE  na  badaDia  ludoznawcze^  albowlom  te  dwie  nanki  są 
w  do^  ścisłym  swiązku  i  wiele  mają  wspólnych  zagaduiefj;  atąd  po- 
Biępy  jednej  i  drugiej  wzajemnie  oddziaływają  na  siebie.  Do  łii- 
gtorji  i  do  etnograf j i  należy  badanie  wewnętrznego  iycia  ludu,  roz- 
wojn  jego  kultury;  wyniki  archeologji  przedliiatorycznej  opierają  się 
w  znacznym  stopniu  na  etnografji  porównawczej^  kwestja  początków 
pafiatwa  ruekrego  i  do  dziadziny  etnograf] i  wkracza;  hlatorja  i  etno- 
grafja  mogą  w&póluemi  siłami  wyjaśnić  ważne  pytanie  o  kolonizacji 
Indu  rneklego;  biatorja  zwraca  uwagę  na  rolę  Indu  i  jego  udział 
w  dziejach;  badania  liiatoryczne  muszą  wspierać  aię  przez  wyniki 
iudoznawetwa,  gdy  chodzi  o  określenie  cliaraktern  narodu^  jegcakłon- 
noici,  zdolności  i  obyczajów;  badanie  odszczepieństwa  i  tworzenia  się 
róinorodnyeb  aekt  należy  w  równym  stopniu  do  hiatorji  wewnętrz- 
nej, hiatorji  kościoła  i  ctnografji^  bo  odszczepienatwo  wyłącznie  pra- 
wie Indowym  jest  wytworem  i  między  ludem  się  szerzj.  Słowem,  tak 
kiśle  te  nauki  się  wiążą,  tyle  mają  punktów  stycznych,  £e  postępy 
jednej  wywołują  postępy  drugiej,  nie  dziw  więc,  źe  w^e  wszechstron- 
nie opracowanym  swym  dziele  p,  Pypin  szczegółowo  nad  rozwojem 
bistorjograCi  się  zastanawia.   (Rozdz.  VI). 

Jeden  z  najwybitniejszych  slowianofilów,  Konstanty  AUaków 
(1817 — 1860)  wykładał  obszernie  swoje  mistyczne  poglądy  na  naro- 
dowość^ pracował  nad  językiem,  który  nważa  za  zjawisko  mistyczne, 
i  poświęcił  kilka  rozpraw  poezji  ludu  i  mitologji.  Prace  Aksakowa 
z  tego  zakresu  n te  noszą  cechy  naukowej,  gdyi  równiei  mistycyzmem 
trącą  i  hołdują  objaśnieniom  symboliczny m  utworów  ludu,  mają  to 
jednak  znaczenie  w  dziejach  ludoznawstwa,  i^  świadczą  o  gorącej 
miłości  ludu  w  icJi  autorze  i  silnie  wpływały  na  rozbudzenie  zaintere- 
sowania się  ludem  w  obozie  słowjanotilskłm.    (Eozdz.  VII), 

Po  r.  1860,  oprócz  wymienionego  zbioru  „bylin**  Rybnikowa, 
^awia  się  szereg  bardzo  doniosłych  wydawnictw,  obejmujących 
otwory  ludowe.  Od  r,  1860 — 1874  wychodził  w  Moskwie  pod  red. 
BezBonowa  wielki  zbiór  pieśni  P.  W,  Kirejćwskiego  (1808 — 1856)^  któ- 
ry przez  długie  lata  zbiera!  je  z  wielką  pracowitością,  ale  za  życia 
wydać  nie  mógł*  A.  T.  Iltl/frdwg  wydał  drugi  ogromny  zbiór  Bylin 
Onifkich  (Peterzburg  1873),  Mnóstwo  rozpraw,  dotyczących  ludu  pół- 
nocnej Rosji,  oraz  zbiorów  literatury  ludowej  ogłosił  zasłużony  zbie- 
rtcz  E.  W.  Bandw^  Jako  zbieracz  podań  apokryficznych,  odznaczył 
się  sumienny  badacz  odszczepreństwa,  A,  P,  Szczapów  (1830 — 76)- 

Po  wydaniu   zbiorów  „bylin**    zjawia  si^    cały  szereg  rozpraw, 
których  autor  o  wie  starają  się  wyjaśnić    ciekawe  zagadnienia  o  isto- 
cie^  wartości  epopei  ludowej,  jej   pochodzeniu,  miejscu     i  czasie  po- 
wstania itp.     Oto  teorje  kilku  uczonych:  L,  M,  Majkow    (ur-  1839), 
tory  wiele     pracował  nad     etnografją     i  bistorją    literatury     i  był 
ciągu  14  lat  prezesem  oddziału  etnograficznego  w  Tow,  Gieogra- 
CTym,  dowodzii,    że  epopeja  ludowa  odpowiada  kilku   okresom  ży- 
1  oarodUf  ie  ^byliny**  cyklu  Wiodzimierzowego  malają  okres  dde* 
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]ów  kijowski  i  stamtąd  pochodzą  (p.  Wis^a  V,  687).  Niektórzy  pi- 
sarze, np.  Pogodin,  O.  Miller  podzielają  zdanie  Majkowa  co  do  utwo- 
rzenia się  „bylin**  w  Roąji  południowej,  Kośtomarów  zaś  twierdzi-  ie 
powstały  one  na  północy.  Orest  Miller  (1833—89)  napisał  ogrom- 
ną rozprawę  o  Uji  Muromcu,  rozwijając  w  niej  teorje  mitologic^De 
w  duchu  Afanasjewa  i  doprowadzając  je  do  ostateczności:  kaidy 
z  bohaterów  „bylin ^  jest  symbolem  chmury,  burzy,  słońca  itp.  Bóz~ 
sonów  (prof.  uniw.  w  Charkowie)  wydaje  prace  z  dziedziny  historji^ 
historji  literatury  i  etnografji,  redagował  zbiór  pieśni  Kirejewskieg^o 
i  sam  wydał  trzy  książki  zawierające  pieśni,  które  sam  zebrał.  Jego 
wywody  filologiczne  i  teorje  mitologiczne  nie  mają  wartości;  wska- 
zuje on  konieczność  badania  mitologji  według  jej  stopniowego  roz- 
woju, ale  robi  sam  wielkie  przeskoki.  Bezsonów  daje  symboliczne 
i  alegoryczne  objaśnienie  „bylin."  Oryginalne  twierdzenie  o  „pocho- 
dzeniu bylin**  (1868)  wypowiedział  Stasów^  o  którym  wspominaliśmy 
wyżej;  zwraca  on  mianowicie  uwagę  na  niezwykle  podobieustwo  „by- 
i  lin^  do  poezji  wschodniej  i  dowodzie    że  tam  właśnie    należy  szukać 

ich  początków;  wątki  w  bylinach,  według  p,  St.,  są  aryjskie,  ale 
przeszły  na  Ruś  za  pośrednictwem  ludów  pochodzenia  turańskiego, 
około  epoki  jarzma  tatarskiego.  Stasów  dowodzi,  że  charaktery  bo- 
haterów pozostały  takie,  jak  na  Wschodzie,  imiona  tylko  i  nazwy 
gieograficzne  są  podstawione  na  miejscu;  nie  można  więc  szuk&ó 
w  „bylinach**  obrazu  okresu  książęcego,  ponieważ  w  zwyczajach  bo- 
haterów, ich  odzieży,  orężu  itp.  powtarzają  się  oryginały  wschodnie 
(p,  Wisia  V,  679).  Stasów  pierwszy  dopatruje  się  blizkiego  związ- 
ku między  „byliną**  i  baśnią.  Krytyka  wskazała,  że  ostateczne  wy- 
niki pracy  p.  Stasowa  są  zbyt  pośpiesznie  wyprowadzone,  ale  zara- 
zem uczeni  badacze  epopei  ludowej  dziś  już  dowiedli,  że  są  w  niej 
nie  tylko  wschodnie,  ale  i  zachodnie  zapożyczania,  i  w  tym  właśnie 
kierunku  obecnie  dokonywają  poszukiwań.  (Rozdz.  VIII). 

Koryfeuszem  nowego  kierunku  w  badaniach  two4'ów  ludowych 
i  mitologji  jest  Aleksander  M.  Weseiowski  (ur.  w  r.  1838),  uczeni 
Busłajewa  w  uniwersytecie  w  Moskwie;  bardzo  wcześnie  zapoznał 
się  z  językami  i  literaturami  zachodniemi,  przemieszkiwał  czas  dość 
długi  za  granicą,  szczególnie  we  Włoszech,  gdzie  wiele  pracował  nad 
literaturą  włoską  wieku  odrodzenia;  od  lat  20  jest  p.  Wescłowski 
profesorem  historji  literatury  powszechnej  w  Peterzbnrgn,  a  od  lat 
kilkunastu  członkiem  Akademji.  Chociaż  był  uczniem  Busłajewa, 
prędko  jednak  Wesołowski  otrząsnął  się  z  teorji  szkoły  Orimmow- 
skiej  i  pracował  w  kierunku  teorji  Teodora  Benfey a,  który  wzamlaii 
metody  mitologicznej  wprowadził  teorje  zapożyczeń  i  wyłożył  ją  przy 
niemieckim  przekładzie  bajek  Panczatantry  (1859).  Od  lat  przeszło 
30  dla  stwierdzenia  tej  teorji  wiele  zrobiono:  wykryto  zajmujące  fak- 
ty zapożyczali  książkowych,  wędrówki  podań;  okazało  się,  że  mnó- 
stwo podań  i  wierzeń,  łLtóre  szkoła  Grimma  uważała  za  praaryjskie, 
jest  dalszym  rozwojem  powieści  wyczytanych  z  książek,  lub  baśni 
apokryficznych.  Przy  zastosowaniu  tej. metody  do  literatury  ludowej 
ruskiej  okazało  się  koniecznym  przejrzeć  wszystkie  podania,  aby 
wskazać,    co  w  nich  jest     zapożyczone.     Na  tym    polu    nadzwyczaj 
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F  wielkie  zaalngi  położył  prof,  Wesełoweki,    Rotporządzająe  niezwykłą 

[  erodjcją  w  zakresie  literatury  powszechnej    i  folklorystycznej  i  po- 

I  fiiidaj%e  ZDajomość  wielu  języków,    wykazał  w  liczaych    swych  roz- 

prawach,    iź  wiele  wątków  podań     i     „byliu"    ruskich     zgadza    ai^ 
z  baśatami  bizantyjskiem],  zaehodnio-enropejskiemi^  logiendami  chrze- 
I  ścjauskiemi    i  apokrjficznemi   i  nt worami  poezji   średaio wiecznej^  ie 

^  w  podaniach  dziwnie  aię  eplatajf)    pierwiastki  pogafiakie  z  żywiołem 

cbrzekjaAskim.  Do  najważniejszych  dzieł  p.  Wesełowakieg^o,  oprócz 
rozpraw  w  zakresie  historji  literatury  powszechnej  i  bizantyjskiej, 
naleią  wyczerpujące  dzieła  O  Saiamonie  iKHowraitie  (=Salomon  i  Mar- 
chołt)^ wyd-  w  r,  1872,  Badania  nad pidniumi  duchomnŁmi  (Peterzburg), 
B^lin^  poiudniowo-rmkU  i  w  in.,  które  postawiły  autora  w  rzędzie 
Baj  wybitniejszych  przedatawicielŁ  szkoły  „Benfeistów,"  Zresztą  w  mi- 
tologicznych badaniach  swoich  prof.  W,  jest  bardzo  niezależnym  od 
Benfeya  i  miarkuje  jego  teorje  wywodami  dzieła  Donlopa-Liebrech- 
t»,  jak  sam  o  tym  mówi  (patrz  Pypiu  Uist  ttn.  II,  427).  W  prze- 
ciwstawieniu do  azkoly  Gritnmaj  Kuhna,  Schwarza,  Maksa  Mtilleraj 
p,  W.  to  tylko  uważa  za  konieczne  objaśniać  z  punktu  widzenia 
mitologji^  co  u  Indu  jest  wierzeniem,  a  więc  pieśni  obrzędowo  i  za- 
Bi»wiania,  w  nich  bowiem  najłatwiej  odnależó  można  echa  tego  bez- 
pośredniego stosunku  do  przyrody,  który  był  podstawą  religii  pier- 
wotnych; do  innych  zai^  utworów  ludowych,  podań,  baśni  ołijaśnie-* 
nie  mitologiczne  nalepy  atosowaó  z  nadzwyczajną  oględnością;  teorjg 
upatrującą  we  wszystkich  wierzeniach  i  podaniach  światło  i  ciem- 
ność, słońce  i  chmurę^  uznaje  Wes.  za  bardzo  jednostronną.  Fonie* 
w&ź  wierzenia  i  podania  podlegają  ciągłym  zmianom,  przeto  zada- 
Diem  badacza  jest  wyróżnić  późniejsze  dodatki  i  wy  łuszczyć  z  nich 
watki  pierwotne,  te  zaś  ostatnie  nie  zawsze  dadzą  się  wyprowadzić 
1  praaryjskiej  starożytnościi  gdyż  okazuje  się,  że  początki  wielu 
wierzeń  i  podań,  które  były  uważane  przez  szkoła  Grimma  za  wgpól- 
M  WBzj^stkim  ludom^  tkwią  w  literaturze  średniowiecznej  lub  hebraj- 
Btiej,  lub  są  przeróbką  podań  apokryficznych  i  legiend  chrześcjań- 
skich.  Starając  się  wyjaśnić  gienezę  tych  podań  i  wierzeń,  oraz  hi- 
st4)ryczny  ich  rozwój,  rzucają  badania  prof,  Weaełowskiego  światło 
M  epokę  przedhistoryczną  i  średniowieczną,  na  dzieje  wpływów  knl- 
hiralnych,  oraz  drogi,  jakiemi  te  wpływy  z  kraju  do  kraju  się  prze- 
doetawały,  (Porówn,  wzmianki  o  pracach  prof.  W,  w  WiUt  III, 
302-3,  454,  956,  IV,  259,  953,  962,  V,  676,  679).  Shtwiata 
pierwszorzędny  B.  Ja^kz  (ur.  1838)  dotknął  w  swych  pracach  rns- 
itiftj  epopei  lodowej  i  wypowiadał  o  niej  zdania  w  duchu  pokrewnym 
prof,  Weacłowskiemu-  Jagicz  stwierdza,  że  lud  ruski  posiada  wielka 
idoloość  zapożyczania  i  przerabiania  obcych  tematów  i  wątków 
w  dachn  własnych  utworOw,  Daje  też  Jagicz  nowe  objaśnienie  twór- 
iOiici  ludowej;  wnosząc  z  tego,  ie  w  żadnym  innym  ludzie  slowiań- 
tim  nie  złączy!  eic  w  pieśni  tak  ściśle  żywioł  narodowy  swojski 
cbrKeścjańekim,  jak  w  epice  ruskiej,  sądzie  ,,że  byliny  są  stworzo- 
&  nic  przez  Ind  w  szerokim  roznmieniti  tego  wyrazu,  ale  przez  lu^ 
ń  dobrze  obeznanych  z  treścią  Pisma  iSw,^  mnóstwa  legiend  i  po- 
ifi  apokryficznych,"     Zresztą^  według  prof,  Jagicza,  nie  ujmuje  to 
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wcale  wartości  epice  ruskie).  Badania,  dokonywane  w  kierunka 
wskazanym  przez  Wesełowskiego  i  Jagicza,  mają  do  rozwiąss&nia 
względem  poezji  ludowej  bardzo  wiele  ważnych  zagadaień,  ale  teź 
rekrutują  coraz  więcej  powainych  pracowników.  Do  takich  należą: 
A.  I.  Kirpicznikówf  prof.  uniw.  w  Odesie,  N,  P»  Da:fzkUicicz^  prof, 
uniw.  w  Kijowie,  który  napisał  oprócz  znacznej  ilości  prac  hiato- 
ryczno-etnograficznych  Legiendę  o  iw.  Graiu  (187G),  L  M-  Żdanów, 
pracujący  nad  historją  literatury  ruskiej  w  zwi^^^ku  z  etnografji^ 
(por.  Wisia  IV,  954,  959;  V,  208).  Wiele  poważnych  prac,  doty- 
czących historji  Indoznawstwa,  poezji  ludowej,  historji  literatury 
i  starożytności  wydał  znany  dobrze  czytelnikom  naszym  ze  sprawo- 
zdań i  własnych  rozpraw  p.  Mikołaj  T.  Sumeótt^  (ur,  1854),  który 
po  ukończeniu  uniwersytetu  w  Charkowie  odbył  w  celu  naukowym 
podrói  zagranicę  i  obecnie  jest  profesorem  historji  literatury  ruskiej 
w  uniw.  Charkowskim.  Prace  etnograficzne  prof.  S.  dotyczą  prze- 
ważnie Indoznawstwa  małoruskiego.  Z  obszerniej  Bzy eh  dzieła  ogóinej 
etnografji  dotyczących,  wymienimy:  Zarys  hiitoiyi  rzarowstwa  w  Europie 
zachodniej  (1878),  O  obrzędach  weselnych,  przewag  me  ruskich  (1881), 
Chleó  w  obrzędach  i  pieśniach  (1885)  (por.  sprawozd,  w  l^iAU  Ul,  223- 
225  pióra  p.  St.  Ciszewskiego).  Ostatnią  wigkazą  pracą  prof.  3. 
są  Przeiytki  kultury  obszernie  streszczone  na  kartach  Wisiy  (por. 
III,  456—7,  948,  954;  IV,  250,  957;  V,  326,  699).  Z  innych  prac 
tego  uczonego  podawała  Wisła  często  sprawozdania^  np.  HJ^  411, 
416  (o  Turze),  IV,  482  i  733  (o  Kruku),  498,  V,  221,  678— 80^ 
702 — 704  (o  Pisankach).  Nadmienić  należy,  że  prof.  Sumeów  hoł- 
duje w  swych  studjach  tej  zasadzie  naukowej,  że  objaśni  a  6  należy 
bajki,  podania,  wierzenia  i  obrzędy  na  podstawie  obscrwacii  przy* 
rodniczej  faktu  rzeczywistego  (wypowiada  to  zdanie  na  str.  1  roz- 
prawy o  „Kruku;"  por.  to,  cośmy  mówili  wyżej  o  Kawelinie).  Nau- 
kową pracę  o  Eposie  zwierzęcym  (Kazań  1882)  pozostawił  L.  Kolmw 
czewski  (1850 — 89).  Zasługują  też  na  wzmiankę  z  powodu  umiej^t- 
nego  zastosowywania  metody  poro wnawczo-historycznej  W,  MocznlsU^ 
M.  Chałański  (por.  Wisła  IV,  482),  M.  Janc^nk  (p.  Wisła  U,  729; 
III,  959;  V,  199,  463,  672),  Kałłasz  {Wi^ia  III,  704;  V,  680),  L 
Sozonowicz  prof.  uniw.  w  Warszawie  (por,  Wi^h  IV,  964;  Y^  216), 
G.  Potanin  (por.  fVisła  V,  670),  oraz  pisarze  obcy  zajmujący  się 
rzeczami  ruskiemi:  Anglik  W.  R.  8.  Ralstun^  Francuz  A.  Rombattd 
(o  epice  ruskiej  1875  r.),  Niemiec  W.  Woltner  (o  epioe  ludowej  1879), 
oraz  slawiści,  obeznani  z  etnograf  ją  rnską,  np,  G.  Ar^Jt,  A.  Br^cknitr^ 
J.   Poliuka  i   Murko.  (Rozdz.  IX). 

Obfity  plon  naukowy,  jaki  uwydatni!  się  w  pracach,  mających 
uogólniające  znaczenie,  mógł  zrodzić  się  na  niwie  ludoznawczej 
dzięki  coraz  bardziej  rozwijającemu  się  w  ciągu  oBtataich  dzieBięcio- 
leci  piśmiennictwu.  Jak  silne  ożywienie  zapanowało  na  pola  badai^ 
gieograficznych,  statystycznych  i  etnograficznych,  za  dowód  mogą 
służyć  cyfry  statystyczne,  pracowicie  zebrane  przez  p.  Pypina  na 
zasadzie  katalogów  pilnego  bibljografa  MeAowa:  liczba  ksialok  i  jtr- 
tykułów  wymienionej  treści  z  3,413  w  r.  1869  doszła  do  5,812 
w  r.  1878,  samych  zaś  prac    etnograficzny rb    w  r,  1878  było  960, 
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gdj  W    1869  było  ich  tylko  467.    W  emeach  ostatnich  przedsiębra- 
no poważne  prftce  zbiorowe    w    cek    dokładnego    poznania     teryto- 
rjnm   pafi^twa  pod  względem  topograScznym  i  etnog^raficzaym;  tu  na- 
leżą opjay,    wykonane  przez  oficerów  gieneralnego    aztabu,   wydania 
materjałów  zebranych     praez   komitety     statystyczne^     wydawnictwa 
urzędowych  kalendarzy  gnbernjalnych,  zajmnjące  dane  dotycz^jce  In- 
du wydawane    przez    instytocje  z^emekie,  wreszcie    asiłowania  poje- 
dynczych badaczy  prowincjonalnych^  których  liczba  w  ostatnich  eza* 
sach  znacznie  si^    powiększa.     Towarzystwa  nankowe    wzrastają  li- 
czebnie^     Towarzyitwo  Oiengraticzne    posiada  dziś    kilka    oddziałów 
miejscowych  i  wydaje  swoje  Zapuki,  oraz  organizuje  wyprawy  nau- 
kowe,    z  których    jedna  pod    przewodnictwem    Czubińskiego  odbyta 
dostarczyła  ogromnego  materjału  ludoznawczego  z  Malej  Rusi,     Nie 
przestają  gromadzić    i  ogłaszać    prac  etnogradcznycb    lub  mających 
z  Indoznawstwem  związek:  Akadomja  Nauk  (prace  A.  Weaełowskie^ 
go,    J.  Grota,     Majkowa),     Towarzystwo     hiatorji     i    ataroiytnoici 
w  Mcakwie  {FUini  Szejna,  Hołowackie^o^  Przysioioia    Dahla),  Towa- 
warzystwa    archeologiczne    w  Peterzbnrgn    i  Moskwie,    Komisja  ar- 
cheogra6cznaj  Towarzystwo  miłośników  piśmiennictwa   starożytnego, 
niektóre  towarzystwa  nankowe  prowincjonalne,  wreszcie  wydawnictwa 
wyiazych  zakładów  naukowych,  2  pisma  filologiczne^  kilka    miesięcz- 
ników poświeconych  ogłaszaniu  dawnych  zabytków,  wreszcie  załoione 
w  r,  1889  pismo  ludoznawcze:  rr^xi<^ląd  etnograficzni}  P^d  red,  M,  Jan- 
czuka,  oraz  powaine  czaaopiamo  założouo  w  r,  1890  i  redagowane  przez 
W,  LamańikiigOt  znane  naszym  czytelnikom  z  wyczerpuj ącyeli  sprawoz- 
dali (ostatnie    Wisia  V,  6SiJ).  Drugie  z  tych  pism  jest  organem  oddziału 
etnograficznego    w  Towarzystwie  Gieograficznym,  pierwsze  zaś  zało- 
żonego w  r.   1864  Towarzystwa  miłośników    przyrodoznawstwa^  an- 
tropologji  i  etnografji  w  Moskwie.  Towarzystwo  to  bardzo  dużo  wy- 
dało cennych  dzieła  z  których  wymienimy  T,  J.   Treulanda    Pldni  bt 
łlote^!  Lotysiów    i   Moterjnbj  do    etnograf ji  phmi&nin  hitwskitgOj   wyczerpu- 
jące prace  M.     Ckoruzina    o  Lapończykach,     fo  innych  pracach  tego 
uczonego  patrz    Wuta  11,  692;  III,  704;  IV,  632),  W  Ch.     Na  pól- 
noctf  (p,    Winla  IV,  922)     i  wiele  in,    (p.    Wisła  11,  892),     Prezesem 
Towarzystwa  jest  prof.  językoznawstwa    porównawczego  w  Moskwie 
W,  T.  mUer  (nr-  1848  rok«;     w  r,  1871     pospołu  z  F,  T,  Fortu- 
natowem  zbierał  pieśni  i  bajanie  litewskie  w  pow^  Kalwaryjskim  gub. 
Suwalskiej^     a  w  r,  1873  je  wydał),     autor  bardzo  wielu     rozpraw 
z  dziedziny  ludozoawstwa  i  orjentalista,   zajmujący  się   badaniem  ple- 
mion osi^idlych  na  Kaukazie  (wzmianka  o  nim  w    Wiśle  III,  959;  IV, 
632-676), 

Nie  jesteśmy  w  stanie  wyliczać  tutaj  dzieł  z  innych  gałęzi  nauk, 
mających  z  etnografjij  styczność,  które  w  ostatnich  czasach  sit^  zja- 
wiły; nadmienimy  tylko,  ze  rozrosły  się  badania  w  zakresie  staro- 
żytności, dziejów  i  hiatorji  pis^miennictwa,  ie  catf^  literatura  od  cza- 
sów uwolnienia  w!g£cian  posiada  kwestja  wtościafiska^  ie  wiole  bar- 
dzo jut  zrobiono  dla  zebrania  i  opracowania  zwyczajów  pr  a  w  uy  eh 
ludu,  na  których  gromadzenie  zwrócono  uwagę  jui  kolo  r,  1840; 
wicie  mniej  lub  więcej  wyczerpuj ijcych  dziel  napisano  o  odszczepień-f 
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i;  sŁwie,  do  którego  zbadania  istnieją  nawet  odpowiednie  kwestjonarjii- 

[  sze.     Mniej  prac,  niżby  należało,  poświęcono  dziejom  bytu  i  obycsa- 

V  jów.     Rozwinęło  się  bardzo    w  ostatnich    czasach    naukowe  badanie 

i  języka  na  podstawie    lingwistyki    porównawczej,  a  jak  widzieliśmy, 

wiedza  o  ludzie  i  języku  wielu  wspólnych  ma  pracowników.     (Roz- 
i  dział  X). 

I  Zajęcie  się    ludem     dla  celów    naukowych    wywarło  ogromny 

[  wpływ  na  literaturę  piękną  ostatnich  czasów:  pomnożyła  się  da  m^* 

[  znanych  przedtym  rozmiarów  liczba    utworów  opartych  na  życiu  ln^ 

du.  Temu  objawowi  poświęca  autor  Uiatorji  etnograf ji  dwa  osŁaŁnie 
rozdziały  tomu  III-go.  Powieści  na  temat  wiejski  były  pierwotnie 
szablonowe  i  nienaturalne,  gdyż  powieściopisarze  starali  się  przepro- 
wadzać własne  tendencje,  mnioj  dbająe  o  prawdziwość  obrazów  lu- 
dowych i  możliwość  sytuacji,  co  uwydatniała  krytyka  ówczesna.  Od 
czasu  jednak  zniesienia  pańszczyzny,  i  na  tym  polu  widoczny  jest 
[  znaczny  postęp,  i  nie  zadawala  się  pisai*z  powierzchownym  przedsta- 

wieniem życia  ludowego,  stara  się    jaknajdokładniej  zapoznać  z  źy- 
'  ciem  ludu  i  z  całym  realizmem,    najprawdziwszemi     barwami  je  od- 

'  malować,  wskutek  czego    niektórzy  powieściopisarze,  np«  J?MZitnikóta 

doszli  do  zaprzeczenia  wymagań  artyzmu,  ale  w  utworach  takich  pt<^ 
,  sarzy,  jak  Gleb  Uspienski,  Ostrowski  i  SahykówSzczedrin^  naj szczęśliwiej 

1^.  dała  się  połączyć  prawda  realna  z  artyzmem.    (Rozdz.  XI), 

U  pisarzów,  przedstawiających  w  swych  utworach  lud^  rozwi- 
nęło się  w  czasach  ostatnich  szczególne  zamiłowanie  ludu  z  pewne- 
mi  dość  dziwnemi  częstokroć  wprost  zacofanemi  teorjami,  t.  zw.  „na- 
rodnictwa."  P.  Pypin  poddaje  dość  surowej  krytyce  utwory  pisarzów 
tego  kierunku,  który  poza  ludem  i  wsią  nie  widzi  ani  historji  na- 
rodu, ani  społeczeństwa  i  spogląda  lekceważąco  na  cywilizację  euro- 
pejską. Do  takich  pisarzów  należy:  Melników-Peczerski^^idij  malaje 
obrazy  z  życia  ludowego  częstokroć  z  etnograficzną  dokładnością; 
Kochanowska^  idealizująca  życie  ludu  w  celu  przeciwstawienia  go  zepsu- 
ciu klas  wyższych  społeczeństwa;  Lesków^  który  chociaż  zna  dobrze  źy^ 
cle  ludu,  ale  nie  umie  przedstawić  go  z  prostotą  i  ujawnia  niezbyt 
chwalebne  tendencje.  Utwory  G.  Uspieńskiego  świadczą  o  [alcncie, 
pełne  są  prawdy  i  często  bardzo  piękne^  ale  społeczne  jego  poglą- 
dy są  dość  niejasne.  Powieści  wreszcie  Zlatowratskiego  są  raczej 
traktatami  ekonomicznemi,  dotyczącemi  społeczności  włościańskiej, 
niż  utworami  beletrystycznemi.  (Rozdz.  XII). 

Rafał  Lubicz, 
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Globus.  Czasopiaoip  ilustrowane  gieograficzne  i  etnograficzne, 
wydawane  przes  Ryszarda  Andreego.  Branświk,    1891.  Nr.   1—8. 

Nr,  1  Gaidoz  w  artyknle  o  dolinach  francnskich  w  Piemoncie 
wykazuje,  ie  w  dolinie  Dory  Baltei  prawie  do  Jyrel,  cała  dolina  jest 
prz^z  ludność  francuską  zamieszkana.  Podobnie  na  południe  od  gó- 
ry Cenifl,  w  dolinach  górnych  Dory  Riparji,  Ciusonu  i  Pelice.  Doli- 
ny te^  powoHj  jak  sig  zdaje,  ulegną  wpływom  języka  włoskiego. 
Liczbę  mówiących  obecnie  po  francusku  autor  podaje  na  121,747. 
— Andree  objniSnia  kilka  figur  z  wysp  Salomona,  znajdujących  się 
obecnie  w  muzeum  w  Brun^wiku,  i  sądzi,  źe  są  raczej  wyobrażeniem 
przodków,  nii  boików* — Stynnym  ruinom  ^Simbabje,"  badanym  przez 
Maucha  w  południowej  Afryce,  jest  poświęcony  jeden  z  dalszych  ar- 
tykułów; chodzi  o  to,  czy  aą  śladem  kultury  Eafrów,  czy  też  ja- 
kiego innego  ludu,  jeat  to  badanie  bez  stanowczych  rezultatów. 
—W  notatce  o  sprawach  językowych  na  Malcie  jest  mowa  o  narzeczu 
maJtezyjskim  (arabskie  z  domieszką  włoskiego  i  innych  naleciałości); 
narzecze  to,  wobec  urzędowego  języka  angielskiego  i  handlowego 
włuskiegOf  nie  upada,  lecz  rozwija  się  dalej,  osobliwie  popierane 
przez  księży- — Inne  prace  w  tym  zeszycie:  Krańce  nowego  świata, 
Opis  wysp  Japońskich  przez  Japończyka  przez  dr.  Sieyersa  itd. 

Nr,  2,  Dr,  Hoerues  wskazuje  trudności  oznaczenia,  jak  dawno 
i  które  Indy  znały  użytek  Żelaza,  [przytacza  dowody  za  i  przeciw, 
nie  wypowiada  wszakże  ostarecznie  pewnego  zdania,  zwłaszcza,  że 
obok  kultury  żelaza  kwitnie  jeszcze  przez  całe  wieki  kultura  bron- 
zowft,— -W  sprawie  o  ^Loss"  w  Niemczech  dr.  Sauer  przez  porów- 
nanie przychodzi  do  wnioska,  że  mamy  do  czynienia  z  czynnikiem 
pooobnym  jak  jjLoss**  chii^iski  etc.  —  Herman  Strobel;  Granice 
narzecza  dolnoniemieckiego  przez  R.  Andreego;  Z  antropologji  nie- 
rząd uic;  Badania  głębi  morza  Ozarnego. 

Nr,  3.  Dr,  Walter  Hoffmann  wykłada  pokrótce,  dlaczego  różno- 
rodne szczepy  indyjskie  dopomagają  sobie  w  walce  z  białemi;  są  to 
szczepy,  oparte  na  matrjarehacie;  pojmanie  naczelnika  czarowników, 
Sittnig  Bulla,  przez  wojska  amerykańskie  1881  r.  wywołało  jego 
zemstę,  on  to  bo\\'jem  jest  obecnie  naczelnikiem  tego  powstania 
i  wstrzymuje  rozwój  kultury  europejskiej  u  ludjan. — Artykuł  prof. 
Wilkena^  o  małżeństwach  między  krewnemi,  ciągnący  się  przez  trzy 
numera,  bardzo  ważny  i  jasno  napisany^  wykazuje,  na  jak  wątłej 
podstawie  opiera  się  teorja  o  degieneracji  pokoleń  wskutek  mał- 
żeństw pomiędzy  krewnemi.  Z  badań  na  wyspach  Sunda  we  Francji 
'td,  wypadałoby,  że  teorja  jest  błędna.— P.  Kaibler:  Obecny  stan 
^in  niemieckich  na  stokach  południowych  Monte  Rosy.  Omiu  ta- 
dch  7  (najważniejsza  Oressoney)^  częściowo  już  uległo  wpływom 
^yka  włoskiego.  Ogółem  ludność  niemiecka  wynosi  tam  6,172  lu- 
zi« — Andree  śmiało  kremli  na  mapie  granice  narzecza  dolno-niemiec 
liego  (na  granicy    belgijsko-francuskiej:    flamandzkiego).     Że  Frań- 
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cuzi  i  Polacy  wobec  tego  aotora  źle  wyjść  musieli,  to  pewna;  gdzie- 
kolwiek jaki  najdrobniejszy  haczyk  się  znalazł,  autor  dociągał  go  do 
niemieckiej  ojczyzny.  Treść  artyknłn  p.  t.:  Wskazówka  do  bieguna 
])ółnocnego  jest  taka:  Na  podstawie  szczątków  odzieży  z  „Jeanettj,*' 
która  cieśniną  Bebringa  i  Oceanem  Lodowatym  na  północ  od  3y- 
berji  dążyła  do  biegana  i  zaginęła,  a  szczątki  te  obecnie  na  brzegu 
wschodnim  Grenlandji  znaleziono,  wskazana  jest  prawie  droga  dla 
przyszłych  wypraw  biegunowych. — W  innym  artykule  wykazuno,  ii 
śmiertelność  żołnierzy  w  kolonjach,  bardzo  wielka  (największa  w  3e- 
negambji),  wskutek  lepszego  ustawodawstwa  sanitarnego  zmniejszyła 
się  nieco. — Nad  rzeką  Oregonem  (północno-zachodnio  Stany  Zjędao* 
czone)  wytworzyło  się  narzecze  dziwaczne  z  różnorodnych  narzeczy 
indyjskich,  oraz  z  języków:  angielskiego,  francuskiego,  które  się 
swobodnie,  jako  mowa  handlowa,  rozwija^  a  nawet  już  jest  uiywane 
w  poezji  ludowej.  Na  252  wyrazy  jest  111  z  narzecza  indyjskiego 
Czinukf  18  Z  narzecza  indyjskiego  Nutka,  41  z  angielskiego,  34 
z  francuskiego  itd.  —  Między  drobiazgami  znajdujemy  nas^pujące 
wiadomości:  1.  Murzyni  brazylijscy  częściowo  chcą  wracać  do  Afry* 
ki  (na  wybrzeże  Gwinejskie).  2.  Osławione  „Les  Landes''  w  połnd- 
niowo-zachodniej  Francji  z  postępem  kultury  leśnej  wykazują  przy- 
rost ludności.  3.  AlbaAczyków  w  Grecji  przypada  po  jednemu  na 
11  osób  całej  ludności.  4.  Badanie  trepanowanych  czaszek  z  wyspy 
Falster  w  Danji  jakoby  pokazuje,  że  częściowo  może  dla  leczeui;! 
ran  je  dokonano.  5.  Książę  Nizam-el  Maik  (Jasin — granica  północno- 
zachodnia  Indji)  wydał  w  Asiatic  Quarterly'Review  za.  styczeń  r.  1891: 
Legiendy,  bajki  i  śpiewy  z  Critralu. — Inne  artykuły  w  tym  numerze: 
Littleda]e'a  podróż  przez  Pamir  do  Kaszmiru;  Blanford:  Dodatek  do 
teorji  cyklonów;  Dzieło  gieologa    Dany  o  wulkanach  hawajskich* 

Nr.  4.  Gustaw  Meyer  w  „Przyczynku  do  etnograf ji  ludowej/'  po- 
równy wając  poezyjki  ludowe  rozmaitych  ludów,  przychodzi  do  przeko- 
nania, że  mylnie  sądzono^  jakoby  jeden  lud  pożyczał  je  od  drugiego, 
są  one  raczej  naturalnym  wypływem  wrodzonych  zdolności  człci- 
wieka.— Ammon:  Statystyka  antropologiczna  Badenu.  Badanie  an- 
tropologiczne w  W.  Ks.  Badeńskim  wykazują,  że  wnioski^  stawiane 
o  czaszkach  aryjskich  przez  Lapouge'a  tak  co  do  teorji  owalnych 
czaszek,  jak  co  do  inteiigiencji  z  tym  połączonej  itd.,  są  bezpod- 
stawne.—C.  M.  Pleyte:  Przyrządy  do  rozniecania  ognia  na  wyspach 
Sunda,  Molukkach  itd.,  są  podobne,  jak  u  innych  ludów;  teorja  G> 
Meyera  (patrz  wyżej)  co  do  źródła  poezji  ludowej  i  gdzieindziej  da 
się  zastosować. — Capus  stwierdza,  że  pomimo  przewagi  liczebnej  lud- 
ności męskiej  w  ruskim  Turkestanie,  panuje  wielożeństwo.  Autor 
sądzi  ostatecznie^  że  dla  biedaka,  posiadającego  kilka  żon,  stanowią 
one  zwierzęta  robocze^  dla  bogatych  przedmiot  zbytku  i  namiętno- 
ści.— W  bibljografji  znajduje  się  niezbyt  przychylna  ocena  opowia- 
dań myśliwskich  i  czarodziejskich  dra  Zibrta. — Między  drobiazgami: 
W  Algierze  tworzą  żołnierze  arabscy  śpiewy  w  narzeczu  francuskc- 
arabskim. 

Nr.  6.  A.  Kirchhoff  w  rozprawie  o  tundrach  i  stepach  w  cza- 
sach dyhiwjalnych  w  Niemczech  przychodzi  do  wniosku,    że  w  owej 
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epoce  Niemcy  dmieje^e  miały  klimat,  ^biliony  do  dzisiejszego  kii* 
nuta  Azji  środkowej,  i  odpowiednią  faun^  i  florę, — Artykuł  G*  Me- 
yera jest  poświęcony  śpiewakom  lodów  alpejskicb;  wapomina  ich 
pieloi,  oa  tle  religijnym  powstałe^  i  naplay  grobowe;  te  ostatnie  by- 
wają nieraz  głębsze,  a  często  nie  pozbawione  humoru. -Fr,  KrausB 
mówi  o  ^Tatuowaoiu  n  Słowian  południowych,^  czerpiąc  po  części 
£  dziełka  dra  Gliicka  w  3-im  zeszycie  czasopisma  Ohmik  ztmaljsko- 
ga  mut€ja\  W  ryflunkacb  przewalają  motywy  gieometrycznCj  nie  brak 
tez  krzyiów  i  Sżabti.  —  Z  wycieczki  na  wyspę  YanćOuver  przez  prof. 
Boaga  podnieść  należy,  że  narzecze  „Czinuk**  (patrz  wyżej)  jest  tam 
używa  u  e  przy  obrzęd  a  cli  religijnych.  —  Pomiędzy  drobiazgami  jest 
notatka  dr.  Jankra  (z  jego  dzieła  o  Afryce),  że  wśród  jednego  !tidu 
nonrzyńskiego,  a  nawet  jednej  rodziny^  różne  bywają  odcienia  czar- 
nego koloru  skóry  ztąd  podziały  Murzynów  według  skali  czarności  są 
bardzo  niepewne. — Inne  artykuły:  Sprawozdanie  z  podróży  Grąb- 
C2ewBkiego,^Spławuość  Nigru,— Znaczenie  wyrazu    ^Tabak." 

Nft  6.  Artykuł  o  Jakatach  z  rękopian  Priklouakiego  tłnma- 
C£yt  dla  Giohusu  Fn  Knmes.  Rysunki  wyobrażają  grobowce  Jaku- 
tów.— Haberlandt  w  rozprawie  o  literaturach  wschodnich  ze  itano- 
^aka  et nogra Ocznego  zwraca  słusznie  uw:igę,  że  literatury  te  nfe- 
ałnsznie  przeceniano,  i  wskazuje,  i%  są  właściwie  tylko  literaturą, 
przeznacsoną  do  zabawy,  brak  zaś  im  naukowości  i  kry  ty  ki  .^-M  ar* 
the;  Buddyści  w  kraju  Zabaj kalekim  uprawiają  sztukę  lekarską,  zu- 
pełnie podobną  do  pojęć,  które  u  naB  w  średnich  wiekach  panowa- 
fy. — Miedzy  drobiazgami:  O  rozwiniętym  systemie  palenia  eiał  w  Ja- 
ponji. — Nadto  artykuły:  Wycieczki  cesarza  do  Norwegji. — Dr,  Ko- 
belt:  Jezioro  Mono  w  Kalifornji,  —  Jak  Hiszpaui  zapatrują  aię  na 
przyszłość  swego  języka?  (Twierdzą  j  iż  ma  wszelkie  dane,  aby 
stał  się  wszectjśw tatowym). 

Nr.  7,  D»  Brinton:  Pogaństwo  w  chrześcjai'iskim  Juk  a  ta  nie.  Kra- 
jowcy pomieszali  tam  pojęcia  dawne  pogańskie  z  chrzęścja^akiemi. — 
Fr.  Hellwald:  Taniec  ze  stanowiska  etnograficznego.^ Wole  i  kre- 
tynizm na  archipelagu  Indyjskim,  Badania  w  tym  przedmiocie  nie 
doprowadziły  dotąd  do  stanowczych  wniosków;  tcorja  dziedzicznośei 
w  danym  razie  upada.— EL  Morro,  skała  z  napisami  w  Nowym  Me- 
kaykn. — Dr.  Steff'ens:  Przegląd  wojen  z  Indjanami  w  Stanach  Zjed- 
noczonych.— Zmiany  monetarne  w  Birmie.  ^—  P.  Stenin:  Tnszyni  na 
Kaukazie.  Artykuł  ten  jest  streszczę  u  i  em  pracy  Ch  acha  nowa  w  riis^ 
kim  Przeglądzie  FAnogrąficitijjm^ — Czarnoziem  W  Koąji, — Fauna  i  flora 
na  wybrzeżu  wschodnim  Sumatry.— G  terma  ni  zacj  a  Litwinów  w  Pr  li- 
si ech  Wschodnich, — Samobójatwo  n  Czukczów.  Powodem  samobój- 
stwa u  Czukczów  bywa  częato  chęć  zobaczenia  zmarłych  krewnych; 
antor  wymienia  różne  sposoby  samobójstwa,  u  Czukczów  prakty- 
kowano. 

Nr,  8.  Dr.  Kobei t:  Badania  Ameghina  w  Pampasacb  argien- 
tyńskich.^ Projekt  wyprawy  do  bieguna  póładniowego.  —  Sztuczne 
zmiany  kształtu  głów  w  Europie.  W  kotlinie  Garouny  (Toulouse) 
kobiety  za  pomocą  silnych  opasek  na  głowę  przedłużają  n  dzieci 
czaszkę    ku  tjłowL     Warto  by    u  nao^  gdzie  lud    na  wsi  często  po^ 
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dobnie  głowy  wiąie,  zbadać,  esy  zmiany  w  tym  kierunku  nie  za- 
chodzą,— RoEpoczęte  w  poprzednim  numerze  uwagi  Hellwalda  o  tań- 
cu kończą  fiię  zdaniem,  Łe  taniec  podnieca  zmyidowośó  i  zmysłowość 
go  wywoUU  i  utrzymuje. — Podróie  po  Madagaskarze. — Dr.  Siever8: 
Powstawanie  wysp  koralowych.  —  Nowe  wyprawy  morskie  do  Sy* 
berji.— Angielska  Gujana  1889  —  1890. 

Czesław  Rozmuski, 

Ruska  szkoła,  kwartalnik  naukowo-pedagogiczny,  (po  rusiń- 
sku),  pud  redakcją  prof.  8.  8mal-8tockiego,  Czerniowce,  1891,  Nr. 
2. — Zawiera  artykuł  M.  Dragomanowa:  „8łowiańskie  legiendy  o  po- 
święcenia własnego  dziecka, **     oraz  recenzję  dzieła  Miklosicha:     Die 

Barstellung  im  Slamschen    Yolksepos, 

L.    W. 

Gazeta  Radomska  I89i  r.  {Wisia  V,  974).  P.  Ksawery 
w  dalszym  ciągu  ogłasza  „Materjały  do  etnograCi  polskiej.  Pieśni 
luda  Sandomierskiego.^  W  Nr.  99  czytamy  trzecią  z  rzędu  podaną 
pTZtz  niego  pieśń,  której  zbieracz  dał  tytuł  „Na  wojenkę.*^  Jest  to 
odmian ka  Hpiewki,  umieszczonej  u  Kolberga  w  8er.  I,  str.  270,  w  s. 
XXI  Rmloinskie,  cz.  II,  nr.  142  i  w  Mazowszu  t.  III,  nr.  419.  Pieśń 
ta,  dość  szeroko  zresztą  znana,  liczy  w  odmiance  p.  Ksawerego  12 
zwrotek  6-wierszowych     Oto  jej  początek: 


,, Odzie  to  jedziesz,  Jasiu?** 
—  ,,Ka  wojenkę,  Kasiu, 
Na  wojenkę  daleczko.^' 
j,Weźie  i  mnie  z  sobą, 
Pojadę  ja  z  tobą. 
Na  wojenkę  daleczko.'* 


— „Kasiu,  Kasinleczko, 
Cóż  tam  będziesz  robić, 
Na  wojence  daleczko?*^ 
,,Będę  cbusty   prała, 
Złotem  wyszywała 
Na  wojence  daleczko.*' 


Na  zapytanie  Jasia:  „Odzie  ich  będziesz  prała?^'  Kasia  odpo- 
wiada: „U  króla  w  ogrodzie,  Na  głębokiej  wodzie.^^  „Odzie  ich 
u  krochmalisz?^'  „U  króla  w  cebrzyku,  W  czystym  krochmal  iku.'' 
j, Gdzie  ich  będziesz  suszyć?' '  „U  króla  na  górze.  Na  jedwabnym 
sznurze/'  ,^Gdzie  ich  wymaglujesz?*'  „U  króla  w  piwnicy,  W  zło- 
tej maglowDicy/'  „Odzie  będziesz  składała?'^  „U  króla  we  skrzy* 
ni,  Co  się  tysiąc  czyni."  „Czem  się  pożywimy?**  „U  króla  barsz- 
czykiem, Za  złotym  stolikiem.''  „Odzie  będziemy  spali? ^  „Na  mchu 
przy  strumyku,  W  zielonym  gaiku.**  „Odzież  mamy  poduszki?*^ 
,jSą  tam  w  lesie  szyszki,  To  nasze  poduszki.'*  „Czem  się  okryje- 
my?'' „Jest  na  wodzie  trzcina/  To  nasza  pierzyna.*'  (Por.  Wisia 
VI,    199), 

Ostatni  a^  dwunasta,  zwrotka  tak  brzmi: 
„--Kasiu,  Kasinleczko,  „Nie  tęsknię  ja  sobą, 

ZatęskniBs  do  domu,  Kiedy  jestem  z  tobą 

Na  wojence  daleczko."  Na  wojence  daleczko.^* 

Ra/ai  Lubicz, 
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NOWOŚCI. 


LudoanawstwOj  rzeczy  ludowe* 

W.  jfilskl  Łuźyce.  Wrażenia  z  podróży,  poprzedzone  krót- 
kim opisem  kraju  i  jego  ddejów.  Warszawa  1892,  stn  76  w  ra-ce, 
30  kop. 

Treś6:  I.  Przeszłość  Łuiyc  i  ich  stan  obecny. — IL  Wrażenia 
s  Dolnych  Łnżyc— lll.  Wrażenia   z  Górnych  Ł^^iyc^ 

Podamy  wkrótce  referat  o  tej  zajmującej    pracy. 

Lubicz  R,  Przyczynki  do  słownika  języka  polskiego. 
(Odb.  %  Prac  fiUUgicznych).  Warszawa  1891,    sir-  107  w  S^ce. 

I.  Matuszewski  Ostrów  boży,  z  dziejów  i  przyrody  Ru^ji^ 
notatki  i  wrażenia.  (Odb.  %  Przeglądu  Tygodniowego  1892), 

W  ro3Edz,  II[  znajduje    się  dużo  szczegółów    etnograficznych 

i  folklorystycznycłi. 

Tonże  Bajdy  i  Bognie  dla  młodych  i  starych.  Warszawa, 
str.  51  w  8-ce.  z  6-u  rys,  15  kop. 

M.  Rybowsiii  Baśnie  ludu    polskiego,  z  10  ilustracjami  J. 
Kruszewskiego.   Kraków  1891^  str.  156  w  8-ce  m^ 
Fictnaicie  bajek  do  czytania  dla  młodzieży. 

Congres  tnternational  des  Traditions  populaires.  i-re 
session  1890.  Compte-rendn  des  s^ances.  Pary  i  189  r^  str.  16S 
w  8-ce  w. 

Erlirich  E.  Straduna,  polnische  Tolkslieder  der  Oberschle- 
sieiij  ubertragen  von,,.  Wrocław  1891^  str,  112  w  16  ce,  i  m, 

Henzen  W.  dr  Ueber  die  Traume  in  der  altnordischen 
Sagalitteratur,  Ltp^k  1890,  str,  91,  2  m, 

KałtDUCkie  bajki  ludowe,  zebrane  w  stepach  Katmuckich 
gnb.  Astrachańskiej  i  wydane  w  oryginalnym  tekicie  katmuckim 
przez  A.  M.  Pozdniejewa.  I.  (Odb.  z  Zapisek  oddziału  wschodnie* 
go  To  w.  Archeologicznego),   Peterzburg  1892,  str.  150  w  Z-c^. 

EiSBn  M-  Śpiewnik  ludowy,  {Po  estońsku)»  Wyd.  4,  popra- 
wione, Dorpat  1891,  str,  128  w  16-ce, 

SzmulewiCZ  Sz.  Ludowe  pieinl  żydowskie*  (Po  hebr,). 
Wilno  1891,  str,  64  w  8-ce, 
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Wiaroziiawśtwo. 

Żymoronek  W.  ks.  Kantyczki  stare  i  nowe..  Zeszyt  I. 
i8qi,  (Druk.  w  Lipsku  u  Breitkopfa  i  Hertel  a),  str,  176  w  ló-ce, 

L.  Szepieiewicz  Studja  o  Dantem,  L  Apokryficme  „Wi- 
dienie  św.  Pawła,*  część  2.  Charków  1892,  str,  135  w  8-ce  w. 

Treść:  i.  Redakcje  łacińskie.— 2,  Obrobienia  francuskter — 3, 
Włoskie,  niemieckie  i  angielskie.  — 4,  Spoczynek  niedzielny  w  wi- 
dzeniu Św.  Pawła.— 5.  Szcteble  kar  piekielnycli  w  widzeniu  Pawła 
Św.  i  w  Komedji  Boskiej.— Potów n-   lVu^a  V^  451. 


Bourke  I.  G.  Scatalogic  Rites  of  all  nations.  A  disser- 
tation  upon  tłie  employment  of  excrementrtLOus  remedial  agents 
in  religion,  tlierapeutics,  divination,     witchcraft  etc.     Waszyngton, 


Dzieje  oywUizaojl  i  kaltury. 

A.  Mierzyński  Co  znaczy  ,>sicco/*  Studjum  arcbeologiczno- 
Uterackie.  Lwów  1891,  str,  12,  w  Sce  w, 

de  Baye  La  bijouterie  des  Goths  en  Russie.  Fary  z  iSg7^ 
str.  16  w  8-ce  m.  (z  tablicami  rysunków), 

Leger  Louis  Russes  et  Staves,  ^ttides  polittąues  et  Httć- 
raires.  Paryż  1890. 

Zawiera:  i.  Słowianie  i  cywilizacja,  2,  Formacja  narodowości 
ruskiej.  3.  Początki  literatury  ruskiej^  4,  Kobieta  i  społeczeń^ 
stwo  ruskie  w  XVI  w.  5.  Pierwsi  dyplomaci  ruscy  za  granicą. 
6.  Bulgarja  nieznana.     7.  Naród  serbski.    3.  Poeta   panslawista. 

Anger  S.  dr.  Das  Graberfeld  zu  Rondsen  im  Kreise 
Gratidenz.  Grudziąz  i  Gdańsk,  i^C^i  il^-  79  w  4-ce,  z  map:|  i  To- 
todrukami.  6  m. 

Bachfeld  G.  Die  Mongolen  in  Polen.  Inzbruck  iSgo,  z  m, 

LIssauer  A.  dr.  Alterthamer  dqr  Bronzezeit  in  der  Pro- 
viilz  Westpreussen  und  den  angrenzenden  Gebiettin,  Grudziąz 
1891,  str.  41  w  4-ce,  z  14-u  fotodruk,  i  i^^u  kartami  objaśnień. 
6  m. 
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Gieo^aĘa  i  podróże, 

Cal  I  i  er  E-  Powiat  Pyzdrski  w  XVI  stuleciu.  SłIlic  gieo- 
graficzno-historycECif.  Poznań  1888/91,  itr.  334  w  8-ce. 

Chełmicki  Z.  ks.  W  Brazylji,  notatki  z  podróży,  2  tomy. 
WmrsEawa  Btr.  219  i  220,  z  rysunkami, 

Oan  D.  Armenii  orientali  diu  Bucovina,  Czerniowce  iSgt 
stf,  45  w  8ce,  So  cnL 

Leclerc  JuL  Du  Caucase  aiix  monts  Altai,  Transcas^ 
piCp  Boukharie.  Fergandh.  Paryi  1890,  3  fr,  50  c. 

Dunikowski  E,  dr.  Geolog^Ischer  Atlas  von  Galizien,  IV. 
Kraków,  str.  47 — 58  w  8-cc, 

Hahn  K.  T.  Aus  dem  Caucasus^  Reisea  undStudien.  Lipsk 
1892,  str.  308  w  8-ce,  6  m. 

Heyer  A-  Geschichte  der  Kartographie  Schlesiens  bis 
Eńr  preuasi3chen  Beaitsergreifung.  Wrocław  1891,    str.  115  w  8-ce. 

KilhilBl  P.  prof,  Die  slavischen  Orts-  und  Flurnamen  der 
ObetlauMtz.  Zesi.  U,  Lipsk,  Kohler,  str,  84  w  8-ce.[2  m, 

Reisen  und  Forschung^en  im  Amur-Lande  iti  den  Ja h ren 
1854 — 1$^6  im  Auftrage  der  KajserK  Akademie  ógt  Wissenschafteu 
lu  St.- Petersburg  ausgefiihrt  und  i  a  Verbindung  mit  mehreren  Ge- 
lehrten  berausgegeben  yoh  dr.  L.  v.  Schrenk,  T-  IIL  Zesz.  U. 
Die  Voiker  des  Amur-Landes.  Dział  etnograficzny.  Cz.  I.  Peierz- 
barg  1891,  str*  XIX+{od  311  do  630),  w  4-cej  tabl,  rysunk*  od  X 
do  XLVL  14  rub. 


h\\\\\lm  zadania  aotropolop  i  etno|fafji  polskiej. 

(Rzecz  czytana  uh  posiedzeniu  Sekcji  Antropologicznej  VT  Zjas^du 
lekarzy  i  przyrodników  w  Krakowie  1891). 


Od  niedawna  rozbudzone,  a  z  dniem  każdym  szybko  roeaąn? 
ff  świecie  ucywUizowaaym  zaciekawienie  i  zamiłowanie  do  stndjów' 
intropolagiczDych  znajd  ają    iywy  oddźwięk    i  w     ^połccKeć&twir  i.n 
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szjm*     Wzrasta  i  u  nas  liczba  oaub^  studjooi  !^m  tiildunjcb,  mnoią 
Bię  prace,  przyczynki,  poszukiwania  naukowe  i  artykuły  dziennikar- 
skie z  dziedziny  antropologji  krajowej  i  polskiego   folkloru.     Kiedy 
przed  kilkunastu  laty  tę  gałąź  umiej^Łuosci  reprezentowało  kilku  za- 
ledwie uczonych  i  badaczów  niepa£ytej     pracy  i  zasługi^  jak    Majer, 
Kopernicki  w  dziale  antropologji  fizycznej,    Kolberg  w  etnograCi, — 
dziś  pracowników    na  tym  polu    na  dziesiątki    liczyć  moina.     Obok 
coraz  częściej  ogłaszanych  monografji    etnograficznych  różnych  miej- 
scowości kraju  (Zawiliuski,  Hoff,  VVasilewBki  i  in.)^  mamy  czasopisma 
perjodyczne,  specjalnie  kwcstjom  tym  poiświęcone,  jak  Zbiór  wiadamo- 
tci  do  Antropologji     krajowej      w   Krakowie ,      Wisła     i  Bihlfolcka    Wisłtf 
w  Warszawie;  wreszcie— i  objaw  to    znamienny— nawet  spośród  na- 
siej publiczności  coraz  częściej    i  liczniej  odzywają  sie  głosy  w  od- 
powiedzi   na  kwestjonarjusze  i  poszukiwania,   w  przeróinych  kwest- 
jacli  specjalnych  ogłaszane.     Ruch  ten,  słowem,    za  przykładem  spo- 
łeczeństw zachodnich  i  u  nas  budzić  się  zaczyna.     Wypada  więc  za* 
stano  w  ió  się  nad  sposobami  spożytkowania  go  z  moili  wie  największą 
dJa  nauki  naszej  korzyścią.  A  że  nie  obejdzie  się  w  tym  bez  czyn- 
nego współudziału  1  przewodnictwa  ludzi  uczonych,  fachowo  i  grun- 
townie przedmiot  znających, — w  tej  myśli  przeto  powalam  się  pod- 
dać pod  sąd     i  rozwagę  zgromadzonych     w    Sekcji  antropologicznej 
członków  obecnego    Zjazdu  -projekt,  który  tu    w  krótkich    słowach 
nzasaanić  i  rozwinąć  spróbnjg. 


Przeglądając  uważnie  to,  co  w  dziedzinie  antropologji  w  ostat- 
nich czasach  po  polsku  drukowano,  niezależnie  od  mDieJezej  lub 
większej  wartości  naukowej  prac  różnych^  łatwo  dostrzec  w  więk- 
szości wady  i  usterki,  których  źródłem  jest  brak  właściwej  metody 
naukowej. 

Bardzo  często  widać  wyraźnie^  jak  badacze  (zwłaszcza  kobte- 
ty}r  gnbią  się  w  nawale  materjału  etnograficznego,  na  który  natra- 
fiają, nie  umiejąc  sobie  poradzić  z  masą  szczegółów.  Notując  drob- 
ne^ mało  znaczące  dane,  pomijają  o  wiele  ważniejsze^  eharaktery- 
tstyczne  rysy.  W  wielu  monografjach  nie  znajdziemy  najmniejszej 
próby  charakterystyki  fizycznej  ludu;  piosnki  aą  zapisane  bez  odzna- 
czenia właściwości  gwarowych;  gwary  opisane  bez  wakazania  ich 
granic.  Wiele  razy  poszukiwałem  bezskutecznie  wskazówek  dla  wy- 
jaśnienia najgłówniejszych  pytań  naszej  antropolog  i  w  pracach,  do- 
tyczących takich  miejscowości,  w  którycti  odnośne  dane  znaleźć  by 
się  powinny:  kwestje  te  były  pominięte  popro&tu  dlatego,  że  nie 
było  nikogo,  ktoby  uwagę  badacza  na  nie  skierował.  Wreszcie 
chaotyczność  układu,  brak  jasnej  i  konsekwentnie  przeprowadzonej 
myśli  pLzewodniej,  są  to  niestety,  nader  ezęatc  wady  wielu  naszych 
prac    etnograficznych. 

Przed  kilku  laty,  w  zamiarze  dokładnego  poznania  jednej 
z  najciekawszych  okolic  kraju,  która  już  posiadała  względnie  obfitą 
a  woja  literaturę  etnograficzną,  przeatudjowawszy   sumiennie  tę  oatat- 
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nią,  z  wiarą  i  urno^clą  udałem  stę  ua  miejsce,  w  przdkonaniu,  £e 
iid»  mi  Bię  pozna-  grDotowtiie  jedną  z  form  sŁoBiiaków  społeczao- 
ekonomicznycb,  w  całym  kraju  dawno  zanikłjch,  któr6  tu  przetrwać 
miały  aź  do  oafataich  c^aaów.  Oczekiwania  te  wa^akie  doznały  zu-- 
pełnego  zawodu.  Natomiast  byłem  zdumiony  liczneml  błędami  opi- 
sów dawniejs^yeli*  Wiele  wainycli  i  łatwycb  do  zanotowania  właści- 
wości badanego  obszaru  uszło  uwagi  badac^ów;  nie  dostrzeioBD  wy* 
bitaycłi  ryaów  Bzycznyełi  ludu,  ani  żywo  w  pojęciacli  jego  przecbd^ 
wanego  poczucia  odr^bno^cl  od  otoczetiia;  ule  odznaczono  łat  wy  cb 
aicutkiem  tego  do  zakreślenia  granic  etnicznych  lub  uczyniono  to 
2  ras^ącemi  błędami.  Ale  za  to  znalazły  tam  mieJBce  gadki^  które 
autorowie  całkiem  bezkrytycznie  w  tych  samy  cli  niemal  wyrazacti 
jeden  za  drugim  powtarzali,  a  których  źródła  w  Obrazach  z  z^jda 
i  natury  Wincentego  Pola  lub  nawet  w  Opisie  Tomasza  Świeckiego 
potrzeba  było  szukać. 

Ponieważ  nie  jest  zamiarem  moim  krytykowanie  naszej  litera- 
tury etnograficznej,  dowodów  i  tytułów  podawać  tu  nie  będę,  a  to 
tym  więcej,  iż  większosó  zarzutów  powyższych  łatwe  usprawiedliwię- 
nie  znajduje  w  braku  metody  i  przygotowania  naukowego  u  anto-* 
rów.  Prace  etnograficzne  piezfj  u  naa  często  ludzie^  którzy  tylko 
dorywczo  i  przypadkowo  w  tę  dziedzinę  nauki  wkraczają.  Przejrzyj- 
my np.  nazwiska  oeóbj  nadByłających  odpowiedzi  na  poszukiwania 
w  pismach  ogłaszaue.  Będą  tam  księża,  studenci,  nauczyciele  wiej- 
Bcy,  obywatele  ziemscy,  aptekarze— ta  słowem  klasa,  którą  u  naa 
iDteligiencją  wiejską  nazywają.  Oni  to  stanowią  i  stanowić  będą 
główny  kenty ngens  pracowników,  gromadzących  i  dostarczaj  ącycb 
danych  dla  nanki. 

Oczywiście^  cieszyó  się  tylko  można  z  zainteresowania  kwes- 
tjami  antropolog] i  krajowej  azerokiego  ogółu  pnblicznośei  wiejskiej. 
Chwalebną  jest  w  każdej  jednostce  chęć  przysporzenia  nance  choćby 
najdrobniejszej  wiązanki  faktów  i  spostrzeże n«  Jest  jednak  rzeczą 
konieczną  skierować  owe  dobre   chęci  na  właściwą  drogę. 

Obok  wBkazanych  wad  i  usterek  znajdziemy  tam  często  wiele 
zmysłu  obserwacyjnego  i  umiejętność  podpatrywania  szczegółów  ży- 
cia ludowego,  skrzętne  i  pracowite  ich  zapisywanie,  wyborną  znajo- 
mość ludn,  wreszcie  nadzwyczaj  cenne  i  podtrzymania  godna  zami- 
łowanie do  tego  rodzaju  badań.  Ii  rak  tylko  wiadomości:  co  ijah  hadał 

Myśl,  o  którą  tu  chodzi,  jasną  już  jest  z  po  przed  niego »  Zda- 
wałoby się  nam  mianowicie^  ze  praca  na  polu  antropolog] i  naszej 
syskać  wiele  może  na  rozpowszechnienia  dokładnych  instrukcji,  z  któ- 
rycłi  przy  zbieranin  materjalów  mogliby  korzystać  chętni  pracownicy, 

Pozwołę  sobie  jeszcze  dodać  słówko  o  tym,  jakim  program  ten 
być  powinien. 

Przeznaczony  dla  ludzi  średnio  wykształconych  winien  być  jas- 
ay^  zrozumiały,  dostępny,  chociażby  nawet  wypjidlo  unikać  terminów 
i  wyrażeń  naukowych,  które  często  odstraszają  ludzie  z  niemi  nie 
obytych,  Wszakże  powinien  on  obejmować  całość  przedmiotu,  choćby 
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tylko  w  rjsach  najważniejszych,  z  porainiccieiD  drobiazgów)' cli 
i  utrndniająeych  badanie  szczególdw  lub  pytań  specjalnych,  które 
tylko  azczuple  grono  lud^I  zajmują.  Uwaga  badacza  powmna  być 
skierowana  na  te  strony  przedmiotu,  którym  w  nauca  pierwszeństwo 
przed  inuemi  przyznać  potrzeba;  dlatego  tel  przedewszyatkim  wj- 
aimąć  naleiy  te  zadania  najbliższe ^  które  antropok^a  i  ttnogra/ja  mają 
u  nas  dii  speinienia, 

A  więc  w  dziaie  antropologii  jizijczntj  wskazaĆ  te  cechy  erga- 
mmm  człowieka^  któro  według  pojęć  nauki  dsiaiejszej  charaktery* 
żują  najlepiej  rasy  I  plemtoDa  ludzkie  (wzrost,  pomiary  kramola- 
giczne^  barwy  skóry,  włosów,  oczu  itd.),  podając  dokładne  sposoby 
itih  oznaczenia,  miary,  skalę  barw,  tablice  schematyczne  z  rubryka- 
mi, któreby  tylko  wypełaió  potrzeba  było.  Przytym  zaznaczyć  moi- 
na  pewne  kwestje  specjalne,  naszej  antropolog]  i  właściwe,  których 
rozstrzygnięcia  lub  przynajmniej  wyjaśnienia  na  tej  drodze  spodzie- 
wać się  można  (twierdzenie  niektórych  autorów  o  odmiennym,  nie- 
ałowlaćakim  pochodzeniu  Kurpiów^  niezbadany  typ  Kaszubów,  ró2ni* 
ce  fizyczne  górali  od  mieszkańców  równin,  ozy  i  jakim  ulegli  zmia- 
nom zamieszkali  wśród  naa  Żydzi,  Kiemey^  może  nawet  j  kwestja 
o  odmiennym  pochodzeniu  naszej  szlachty    itd.)« 

W  dziale  tino^rafji  zadaniem  najbliższym  byłoby  dokładne  ozna- 
czenie obszaru  fmwy  nasztj — ulożonie  odpowiedniej  mapy  tino^raficznąf^ 
Ntst^pnie^  w  łonie  samej  narodowości  odznaczenie  jej  fjmp  i  mimian 
einkznyeh^  Pomocnym  ku  temu  byłoby  gwaroznawatwo;  lingwiści  więc 
wskazaó  powinni  te  właSeiwosci  językowe— w  wymowie  lub  ieksji, 
które  za  podstawę  klasyfikacji  gwar  polskich  mogą  być  wzięto  (a 
pochylone,  mazu  rżenie),^  a  po  obadaniu  i  oznaczeniu  granie  mieli- 
byśmy mitpii  ^tmr  nuizych^  choćby  taką,  jaką  posiadają  dla  języka 
swojego  Eosini,  Przy  tej  klasyfikacji  etnograficznej  możu^by  wyo- 
sobnić  w  oddzielną  grupę  różnice^  wywołane  odmiennemi  warunkami 
społecznego  bytu  ludności,  które  u  nas  znaczny  wpływ  wywarły 
(chłopi  pańazczyźnJanii  królewszezyzny)  lub  różnice  natury  dziejo* 
wej  (Szląsk,  Śpii)  itd, 

Pizcchodząc  w  ten  sposób  po  kolei  wszystkie  działy  nmlejct^ 
ności,  potrzeba  w  każdym  wskazać  rzeczy  najgłówniejsze^  oznaczyć 
sposoby  badania,  mogące  ustrzec  od  subjektywizmu  w  ocenie  zja«* 
wisk  i  łudzi;  wskazać  pri-ytym  to,  co  w  kaidej  miejscowości  kraj  a 
na  szczególną  zasługiwać  może  uwagę:  tti  gwara,  ówdzie  typ  fizyci-^ 
ny  itd,;  słowem,  podać  syatem  i  nić  przewodnią^  która  studjom  tego 
rodzaju  drogę  wskazywać  powinna,— tak,  aby  średnio  wykształcona 
jednostka,  w  owe  inatrukcjo  i  wskazówki  uzbrojona,  mogła  odtwo- 
rzyć z   pożytkiem  dla  nauki  obraz  etnograliczny  swojej  okolicy  V» 

*)  Przy  układaniu  programu  pomocnemi  być  mogą  kwestjo- 
uarjusze  dotąd  wydane^  które  wprawdzie  nie  obejmują  całości  w  na-* 
szym  rozumieniu  rzeczy,  lecz  w  niektórycii  częściach  cenne  zawie^ 
rają  wskazówki  (Karłowicza,  Za  Wilińskiego,  specjalne  o  zwyczajach 
prawnycli,  Sobótce,  czyttlnictwie  wiejskim,  pisankach,  wreszcie  nie- 
które z  „PoBzukiwa/i/'   ogłoszonych  w  Wiśk), 
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Jeieli  wreszcie  przez  ułoieDie  jednakowych  tablic,  wzorów 
i  ficbem&tóWj  uda  się  ofiiągnąć  jednolitość  materjałii,  wtedy  z  zesta- 
wienia ekrz^tnie  nabieranych  cegiełek  złoiy  się  skoficzona  i  harmo^ 
nijna  całość,  któr^  będzie  dokiadna  poznanie  naradowoid  w  Jej  rysach 
ch&ra^lertfsi^cżnych — w  jej  całości  i  odłamach  plemiennych. 

Po  fazie  pierwszej »  przygotowawczej,  na  sAmym  zbierania  ma- 
terjaJów  polegającej,  nadejdzie^  miejmy  nadzieję,  czas  na  eyutezg 
zdobytych  faktów. 


Przesyłając  tych  siów  kilka  Sekcji  antropologicznej  Zjazd  a, 
pragnąłem  na  pornazony  tu  przedmiot  skierować  uwagę  Indzie  stoją- 
cych na  czele  rnchn  naukowego  w  dziedzinie  antropologji  krajowej. 

Eoznmiałbym  przeto,  ie  gdyby  myśli  te  za  godne  poparcia 
były  uznane.  Sekcja  zechce  moie  wybrać  z  łona  swojego  Komisję 
z  kilkn  specjalistów  złoionąf  w  celu  opracowania,  nłoienia  i  poda- 
nia do  drnkn    Proyramu   badań  antropologicznych    w  Jtro/u  naszym^ 

Warszawa,  6  lipca   1891.  Adam  Zah^zetofki* 


WIADOMOŚCI    BIEŻĄCE. 


Folklorysta  na  tronie.  Arcyksi^ię  Franciszek  Ferdynand 
d'E9te^  następca  tronn  .anstrjackiego,  ma  wkrótce  ogłosić  zbiór  pieś- 
Di  lądowych  z  Anstrji  Wyższej,  z  melodjami,  draż  własne  kompo- 
i:ycje  w  rodzaju  ludowym. 


Pieśń  ludowa  w  szacie  sztuki.  Dnia  6  kwietnia  r.  b.  wy- 
konano w  Warszawie,  w  Towarzystwie  Muzycznym^  prześliczny  utwór 
Z-  Noskowskiego:  jest  to  znana  dumka  lodowa  „Slniył  Jasio  u.  pa- 
na,'' nloiona  na  sola,  chóry  i  orkiestrę.  Pierwsza  to  próba  w  dzie- 
jacli  muzyki  naszej  przyodziania  ba  lady  ludowej  w  obsłonę  muzyki 
knnflztownejj  uwieńczona  niezwykłym  powodzeniem.  Napiszemy  o  tyra 
obszerniej  w  zeszycie  następnym. 


Bibijoteki  Wisty    tom  ix  ukaże    si^  jednocześnie    z  tym  ze- 
BZytem;  zawiera  S.  Polaczka  Opis  wsi  Rudawy^  pod  Krakowem, 
Tom  X  drnknje  6i§;  zawiera  W,  Woryhy  Podania  iQiewskią, 
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Prof  Aleksander  Potebnia.    Dnia  23  listopada  r.  z.  zmarł 
w  Charkowie  znakomity  filologa  prof.  Potebnia.  Prace  jego,  poświęcone 
językom  rnfikim  i  sprawom  językoznawczym,  zjednały  zmarłemu  sła- 
wę, równą  sławie  Miklosicłia.  Niemniej  wielkie  są  zasłngi  Polebni  na 
polu  etnografii  nkrnińskiej,  której  cały  szereg  prac  poświęcił.  Piszą- 
cy te  słowa  miał  możność  przejrzenia  puścizny,  pozostałej     w  ręko- 
pisach.    Na  szczególną  wzmiankę     zasługują:     Słownik  jęz*    ukrai6- 
ekiego^  dalszy  ciąg  „Zapisków  gramatycznych,"  teorja  poezji  i  liczne 
przyczynki  gramatyczne    i  literackie.     Potebnię    uważano  za  adepta 
szkoły  Steinthala,     Rzeczywiście,    zmarły  profesor    w  języku     dopa- 
trywał Bię  procesów  psychicznych;    ale  jako  obdarzony  umysłem  sa- 
modzielnym   ]  oryginalnym,  szedł  do  celu    własną  drogą    i  mało  co 
komu  zawdzięczał.    W  pracach  jego    widzimy  tło,    że  tak  powiem, 
psychologiczno-poruwnawcze;    odznaczają    się     one  głębokością  spo- 
strzeżeń i  znakomitą  erudycją.  Potebnia  drukował  dużo,  ale  książki 
je^o  są^  z  malemi  wyjątkami,  rzadkością  bibljograficzną.  Na  szczególną 
wzmiankę  zasługują:     My 41  i  Języka  Zapiski    gramatyczne,     O  symbolach 
poezji  ludowe} f   Objaśnienia  koladek  i  szczcdrówek  ukraińskich  itd.      Wyniki 
badań  Potebni  zyskują  coraz  większe  uznanie.     Będąc  trzy  lata  słu- 
chaczem zmarłego  profesora,  doznawałem  na  każdej  lekcji  wrażenia^ 
jak  gdybym  pierwszy  raz  go  słuchał.  Były  to  świetne  improwizacje^ 
powiązane  w  szereg  świeżych  myśli  i  głębokich  spostrzeżeń,  wykła- 
dy prawdziwego  filologa  i  filozofa.  Nigdzie  ani  w  kraju,  ani  za  gra- 
nicą ta  ki  a  go  wykładu  nie  słyszałem.  Pod  względem  charakteru,  Po- 
tebnia wzbudzał  szacunek  powszechny.    Był  to  człowiek  nadzwyczaj 
prawy,  zacny,    o  szerokim  widnokręgu.     Przekonania  jego    naukowe 
pozostawały  w  harmonji  z  osobistemi:  stawał   gorąco  w  obronie  praw 
jednostek     etnograficznych,     charakterystyczny   był  wstręt    jego   do 
wszelkich    woJapiuków.     Uwagę  czytelników   Wisiy    zwracam    szcze- 
gólnie na  etnograficzne  prace  Potebni.  Ludoznawca  znajdzie  w  rucli 
ciekawy  materjał  i  bj^stro  spostrzeżenia.  Dla  tych,  którzy  znali  obci- 
blścje  Potebnię^    pozostanie     on  zawsze  w  pamięci,  jako    uosobienie 
wyższości  iateligiencji,  serca  i  charakteru.    Cześć  jego  pamięctl 

X,  Szepielewicz^ 
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W.  SpasowiCZ  Pisma,  tomy  I  i  U.  Peterzburg  1892,  str.  362 
i  357  w  d-ce^  z  portretem  aatora.  Cena  toma  riibi  2. 

Tre^ć  t  I:  Wiadomość  o  Rudawskim.— Wiadomość  o  Świcto- 
ftbwie  OrselBkim. — Życiorys  Hajdensztajua. — Władysław  Syrokomla, 
— WiDcenty  Pol  jako  poeta, —  Nasze  dzisiejsze  sądy  polubowne  szla- 
checkie.— Kilka  alów  o  bajrooimiieMiekiewiczA.— Konrad  Wallenrod, 

Treść  t.  II:  Szekapirowaka  historja  tragiczna  o  ksi^iu  duń- 
Bkim  Hamlecie. — Byron  i  niektórzy  jego  poprzednicy. — Polskie  fan* 
ta  zje  na  tematy  słowianofilskie.  —  Literacki  i  polityczny  spadek  po 
X*  Wielopolskim,  —  Z  powodn  polemiki  prof.  £o3tomarowa  z  prof. 
A.  Gradowskim, — John  Howard. 

Kalendarz  księgarsko-literacki  na  rok  1892.  Rok  IL  War^ 
azawa   1892,  stn  H6  w  I2-ce. 

Portret  i  życiorys  K.  Estreichera.  Katalog  książek  polskich  sa 
r.  IB91.  Wykaz  księgaró,  drnkarA  itd, 

A,  Dygasiński  Opowiadanie  Ktibj  Cielacbowskiego  o  jegu 
emigracji  do  Brazylji,  Warszawa  1892,  atr,  124  w  12-06^  z  rys. 

P.  Sosnowski  Brazylja,  jej  przyroda  i  mieszkańcy.  War- 
szawa 1892^  str,  87  w  12-06^  z  mapą  i  rysnnk.  20  kop, 

R,  M.  Z  źyeia  Indów  starożytnych.  Egipcjanie.  Ich  reljgja^ 
zwyczaje  itd,  przed  tysiącami  lat.  Z  rysunk.  Warszawa  1892,  str. 
47  w    12-ce. 

Czytelnia  bezpłatna  rzemieślników  i  niezamożnych  miesz- 
kaóoów  m.  Radomia,  Radom  1892,  str,  14  w  8-cb  w, 

Lp  Przysiecki  Psychologia  na  VI  zjeździe  lekarzy  i  przy- 
rodników polskich.  E raków  1891,  str,  42,  w  8-ce  w, 

A.  Zakrzewski  Wzrost  w  Królestwie  Polskim.  Przyczynek 
do  charakterystyki  fizycznej  Polaków,  z  2  mapkami  i  1  tablicą  gra- 
ficzną. Kraków  1891,  str,  39  w  8-C6  w.  (Odb.  z  tomu  XV  Zbiom 
leiadom.  do  antrojK). 
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WOJNA  ŻYDOWSKA. 

PRZYCZYNEK    DO    STUDJÓW    PORÓWNAWCZYCH    NAD 
LITEEATUK4    LUDOWĄ. 


We  wsi  Nahnj  o  wicach  po  w,  Drohobyckiego  w  Galicji  wschód- 
oiej^  miedzy  tamtejszym  ludem  ruskim,  niejednokrotnie  sły- 
szałem, że  jeżeli  fctoó  dłuższy  czas  wahał  się,  czy  ma  uczynić 
cokolwiek  lub  nie,  a  wreszcie  zdecydował  się  uczynić,  to 
mawiał  z  uśmiechem:  j,E,  cyrećky,  cynę  rećky,  moje 
wojsky  marszl''  (E^  czy  hreczka,  czy  nie  hreczka^  moje  woj- 
sku marsz! j.  Gdym  zaczął  wypytywać  ludzi,  zkąd  eic  wzięło  to 
przyałowie,  opowiedzieli  mi  następującą  anegdotę: 

j^To  raz  jak  Żydzi  wojowali,  to  przyszli  z  całym  wojskiem 
przed  wielki  łan  hreczki.  Hrecika  właćnie  kwitła.  Byt  wieczór 
i  nad  łanem  nno  siła  się  para,  Żydzi  zatrzymali  się,  m6wią,  że 
to  morze.  Zaczęli  się  naradzać^  co  mają  czynić.  Jedni  mówią: 
„Nocujmy  tutaj  na  brzegu,  a  jutro  rano  będziemy  szukać  prze- 
wt^łuików.**  Ale  drudzy  bali  się  nocować,  bo  nie  było  w  po- 
bliżu ani  karczmy,  ani  żadnej  chałupy.  „Jeszcze— mówią— wilk 
Bas  pożre  albo  nieprzyjaciel  napadnie.  Poszlijmy — mówią— kilku 
odważnych  naprzód^  niech  zmierzą,  czy  głębokie  to  morze,  mo- 
żeby  mo^na  przejść  je  w  bród."  Przystał  na  to  żydowski  gie- 
nerał,  wybrał  kilkunastu  Żydów,  którzy  byli  najdłużsi  na  wzrosty 
i  kazał  im  leić  w  to  morze.  Żydzi  w  gwałt  i  płacz.  Aż  tu 
nadchodzi  chłop  i  pyta  ich;  co  tu  za  nowina?  Żydzi  opowiadają 
mj  że  nie  wiedzą,  jak  przebrodzic  to  morze.  ^Ta  gdzież  to 
•norze,     głupi  Żyd/if' — mówi   clilop:— taż  to  hreczka!'^  —   „E^  cy 
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rećky,  cy  ne  rećky,  moje  wojeky  marski"  — 
krzyknął  żydowski  gienerał.  I  wszyscy  Żydzi  rzucili  się  lawą 
i  ezczęSIiwie  przeszli  w  bród  owo   hreczane  monę." 

Ta  zabawna  anegdota^  która  pewnie  dałaby  się  odnaleźć 
i  po  innych  zakątkach  Galicji  wschodniej,  posiada  dość  zajmu- 
jącą historję,  W  pierwszej  chwili  mógłby  niejeden  pomyśleć, 
że  mamy  przed  sobą  oryginalny  wytwór  ironicznego  hnmora  In- 
dn  ruskiego^  który  wyśmiewa  Żydów  w  licznych  podobnych 
anegdotach.  Kieco  bliisze  rozejrzenie  się  w  materjale  folklory- 
stycznym poucza^  że  pogląd  taki  byłby  mylnym,  i  4e  w  anegdo- 
cie tejj  wziętej  z  net  Bnskich  Podgór/.a  karpackiego,  mamy  od- 
rośl dość  dawnego  i  dość  rozpowszechnionego  po  Europie  motywu 
8 atyryczno- politycznego.  Chcę  tutaj  podać  te  materjały^  jakie  mi 
się  dotychczas  udało  zebrać  do  tego  tematu,  daleki  od  myśli, 
że  potrafię  zupełnie  wyczerpać  jego  bibljograQę  lub  nawet  za- 
znaczyć dokładnie  wszystkie  fazy  jego  rozwoju  i  jego  wędrów- 
ki w  literat  arach  enropejskich  i  w  ustach  ludu.  Fachowi  folklo- 
lyiSci  i  lepsi  ode  mnie  znawcy  bibljografji  zapewne  potrafią  do* 
pełnić  mój  skromny  zarye. 

Dość  blizko  spokrewniony  z  ruską  anegdotą  ludową  jest 
wiersz  polski:  Żydowska  wojna ^  cc  Żydzi  narobili  strachu  dla 
cakjĘO  świaia.  Przez  mitora  A.  W.  Wiersz  ten  jest  jednym 
z  najbardziej  ulubionych  utworów  polskiej  t  zw,  odpustowej  li- 
teratury; razem  %  takiemi  wydawnictwamij  jak:  Fowleść  o  sied- 
miu mędrcach  j  Risłorja  o  pięknej  Ma  g  ido  ni c^  Po-wie  ^ć  o  dzie- 
ciach Haymona  itp,,  sprzedają  i  ten  wiersz  na  odpustach  i  jar- 
markach t  zw,  obraiiinicy,  obok  obrazów  świętych,  różańców, 
Bzkaplerzy,  medalików  itp.  Mam  pod  ręką  egzemplarz,  kupiony 
u  takich  obra^ników^  mających  stałą  wystawę  swych  towarów 
pod  katedrą  lwowską.  Egzemplarz  mój  jest  dość  świeży,  oczy- 
wiście niedawno  wydany^  chociaż  bez  oznaczenia  roku,  w  Cie- 
szynie u  znanego  nakładcy  takich  „ludowych  książek/  p*  Fci- 
tzingera.  He  wydań  miał  ten  świstek ,  kiedy  i  przez  kogo  byl 
napisany,  nie  umiem  powiedzieć.  Egzemplarze  znacznie  dawniej- 
sze, na  szarynij  bibnlastym  papierze^  może  z  czwartego  lub  pią- 
tego dziesięciolecia  naszego  wieku,  widywałem  po  wsiach  n  piś- 
miennych chłopów  i  djaków,  a  także  w  Drohobyczu  u  miesz- 
czaUj  którzy  nieraz  przepisywali  sobie  ten  wiersz  i  odczytywali 
go  na  wesołych  zebrfiniach  towarzyskich,  razem  z  Kimonem  itp. 
Wiersz  sam  jest  napisany  dość  nędznie,  łamanym  języ- 
kiem, naśladującym  żargon  żydowski.  Składa  się  z  40  zwrotek, 
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K  których  każda  kończy  ci(^  refrenem  w  rodzaju:  „Ajwaj  mir," 
„Ajwaj  Babibcm,  Ajwaj  Dadidoo,**  „Ajwajmir  Jechowe,  mecidoD-* 
ki  niezdrowe*'  itp.  Oto  treść   wiersza. 

^Żydowska  wojna,  jakiej  nie  było  od  założenia  świata. 
Żydów  zebrali  w  trzydzieści  piijó  tysięcy,  w  kalictwa  jeszcze 
więcej,  a  czapki  go  mieli  z  samego  zajęcy.''  Dalej  wylicza  au- 
tor oddziały  wojska  żydowskiego:  „5,000  ślepych  byli,  ci  naj- 
przód postępowali,  boch  nieprzyjaciel  z  daleka  dojrzeli;  5,000 
o  jednym  oku,  ci  trzymali  komandy  z  boku;  5^000  garbatych 
byli,  ci  tomietry  na  puklach  nosili^  dla  tego  źe  do  parady  naj- 
śmieszniejsi byli;  5,000  smarkatych  byli,  ci  w  największych 
emacb  śpikami  świecili;  5,000  parszywych  byli,  ci  największą 
paradę  trzymali,  bo  w  swych  wrzodach  najsmrodniejsi  byli;  5,000 
zbmkanych  byli,  ci  najpragliwiej  pieniądze  w  portkach  nosili; 
5,000  kulawych  byli,  ci  najuparciej  za  nieprzyjaciele  byli.  Wiele 
ich  tam  kupcy  byli,  jajki,  skórki,  swetlicki  {?)  skupili,  swemu 
wojsku  libero  wali."  I  dalej  wiersz  dodaje:  „Choć  ich  było  tyle 
tysięcy,  czapki  mieli  z  samego  zajęcy;  choć  ich  byli  tak  wielki 
obwoB  (obóz),  wszyscy  się  zmieścili  pod  jeden  wóz.  Pan  Ureń 
był  największym  hetmanem,  a  syn  jego  był  najpierwszym  fur- 
manem." 

Dalej  opowiada  wiersz,  jak  owo  wojsko  żydowskie  kilka- 
krotnie, zmiarkowawszy  wroga,  strzelało  przez  całą  noc,  lecz  do- 
piero rano  przekonywało  się,  że  to  nie  był  nieprzyjaciel|  ale  raz 
pnie  świerkowe,  drugi  raz  wielkie  koly,  a  trzeci  raz  półkopki 
kreczane.  Oto  opowiadanie  o  tym  ostatnim  epizodzie:  »Tak 
eałą  noc  strzelali^  ani  nie  wieczei^ali,  aż  rano  doczekali.  Tu 
cnda  nowe,  ach  Jechowe!  K  tu  poganka  w  kopkach  stoil  Z  złoś- 
ci z  brody  włosy  rwali,  aiwaj  wszyscy  tak  wrzeszczeli,  na  dar- 
mo palce  krzemieńml  strzaskali/'^  Pokrzepiwszy  się  jednak  u  aren- 
darza  „tego,  co  było  wojsko  jego,**  który  nadaremnie  prosił  ich, 
by  zaprzestali  dalszej  wojny,  wyruszyli  dalej  na  wojnę,  wzmoc- 
niwszy jeszcze  swe  siły.  Dalej  opowiedziano  ostatni  epizod  tej 
wojny  w  sposób  następujący:  „Pan  Uryń  tak  krzyknęli:  „My 
pardon  uie  damy!*^  Dali  postt^powali,  nową  wojnę  marsz  trąbili, 
aź  wieczór  przecisz  doczekali.  Ślepi  coś  dojrzeli:  coś  takowe 
niby  zielone  morze!  Tak  ta  ciężko  wzdychali,  dali  postępowali, 
źe  plewaó  uie  umieli.  Do  pana  Urynia  zuaó  dali:  coś  takowe, 
dziwy  nowe,  zielone  morze!  Pan  Uryu  przyjechali,  tak  się  za- 
frasowali, bo  plewaó  nie  słychali.  Co  robić?  Nowe  kłody  (łódki) 
przywieźć  dali,    aby  Żydzi  w  nich  pływali,   tak  bardzo   głośno 
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krzykali:  „Aiwaj  mir  Jccliowe!  Mc  członki  niezdrowe!*'  Żydzi 
plywae  nie  chcieli,  śmierci  się  bardzo  bali,  tak  wszyscy  napła- 
kali. Tak  wsssyscy  przeklinali,  na  Uryn  aaw olali:  „Ach  Uryń, 
to  jeat  wielki  Duryd!  Nam  tu  nie  przebaczy^  każdy  w  wodę 
skacze,^  Pan  Uryu  aic  dowiedzieli ,  prędko  kłody  zrychtowali, 
to  jcBt  IMki  szykowali,  tak  tu  strach  waayacy  mielL  Żydzi 
siadać  muaieli,  jedni  drugich  strzaskowali,  pana  Uryuia  zepchn^lt, 
aiwaj  Wrtzyscy  wrzeazezeli,  ratunku  tam  nie  mieli,  ai  spodku 
dolecieli.  Aż  ta  obaczą  cuda  nowe:  to  jest  i^it  zielony,  za  Pim 
piasek  suchy.  Pan  Uryń  stoplal  (sicij  pończoski  w  suchy  piaski. 
Tak  wszyscy  zawołali'.  „Ach,  jeszcze  brzegu  nie  naruszyli,  a  jui 
pońezoski  suszyli*"  Tak  aif^  wojna  skończyła,  cudów,  nieszczęś* 
ciów  tak  wielka  silą,  iy do wsk a  wojna  przegrała.  Joźeśmy  się 
spracowali  i  takeśmy  koniec  wojny  doczekali*  Koniec,  koniec 
naszej  wojny,  niecb  bt^dzie  każdy  spokojny!  Kto  utnie  dalej,  niech 
się  pochwali,    Żydzi  mu  będą    wojn^i  czyli   batem  dopomagali." 

Jak  widzimy,  wiersz  polski  w  głównym  epizodzie  wykasu- 
je rysy  znacznie  odmienne  od  anegdoty  msiń^kiej,  ale  zarazem 
ma  z  nią  tyle  ryaów  wspólnych,  że  myśl  o  wspólnym  ich  źródle 
nasuwa  si^  sama  przez  się.  Czy  jest  takim  wspólnym  źródłem 
poemat  Zydoswaros^  którego  rozpatrzeniem  teraz  się  zajmie- 
my, wydaje  mi  się  rzeczą  równie  wątpliwą,  chociaż  poemat  ten, 
jak  czytelnik  zobaczy,  w  całym  awym  układzie  ma  wiele  wspól- 
ności z  wierszem  polskim,  a  w  epizodzie  z  pozornym  morzem 
jest  zbliżony  do  anegdoty  ruskiej,  to  znaczy,  ł^itwo  może 
być  uważany  za  oryginał  jednego  i  drngiei^o  opowiadania,  po- 
wstałych niezależnie  od  aiebie.  Wątpliwym  jednak  wydaje  mi 
się  to  z  powodów,  które  niiej  bcdą  wyłuazczone. 

Na  poemat  Żydcmmros  pierwszy  zwrócił  uwagę  pan  Wł, 
Smoleński  w  swej  pracy:  „Stan  i  sprawa  Żydów  polskich 
w  XVIII  wieku''  (Warszawa  1876,  str.  2ti-27),  clioeiaż,  zdaniem 
moim,  nie  całkiem  słusznie  go  ocenił,  przypisując  autorowi  jego 
„lekkomyj^lne  a  złośliwe  ośmieszenie  Żydów,  i  to  wtenczas,  kie- 
dy należała  dla  utorowania  drogi  reformie,  wszelkie  plemienne 
przesądy  zacierać.'*  Sąd  ten  powtórzył  i  H,  Nushaum  w  piątym 
tomie  swej  Hhtorji  Żydóio.  Ponieważ  ani  jeden,  ani  drugi 
z  tych  historyków  nie  podał  treści  tego  poematu,  przeto  dla 
sprawdzenia  ich  sądu  o  nim,  jakotez  w  związku  z  tematem  ni- 
niejszej rozprawy,  podaję  bibljograficzny  opis  dziełka  z  wypisa- 
niem ustępów,  dotyczących  naszego   tematu. 

Dziełko,  o  którym  mowa,  jest  to  niewielka  książeczka 
w  malej  8-ce,     o    IH  stronnicach.     Egzemplarz,    znajdujący  się 
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W  bibljotece  OsBolińskich  wc  Lwowie^  ma  nr*  bibljoteeznj  20,871, 
Tjtał  brzmi  Żydos7varos^  mamiskrypt  znaleziony  na  drodze 
frawdy.  *)  Poniżej  tj^tiiłu  umiea^czoEO  epigruf:  Diśparibus  bubus 
non  facile  irahitur  currus.  Miejsca  am  roku  draka  nie  podano. 
Według  p.  Smoleńskiego,  dziełko  ukazało  się  w  początku  stycz- 
nia 1792  r.,  i  już  w  lutym  tegoż  roku  wydano  Odpoiucdi  na 
ksiątkę  ^ŻydQS7varos^  (przez  CIk  K.  L,)- 

Puemat,  napisany  wierszem  11 -zgłosko wy m^  wiązauym 
w  zwrotki  O-wierszowe  o  rymie  ababcc^  składa  się  z  12  pieśui. 
Poil  tekstem  są  obficie  rozsiane  uwagi  objaśni  aj  £jcej  szczególnie 
przy  nazwach  bistoryczuych^  gieograficznyoli  itp>  Rzecz  napisana 
w  ducbu  owego  czasu,  dość  rozwlekle,  ale  nie  bez  talentu^  jak 
się  czytelnik  z  następujących  wypisów  przekouać  może.  Na 
czele  pierwszej  pieśni  znown  umieszczono  epigraf  łaciński:  En 
^uo  discatdia  €iv€s  i^cTdHxit  misa  osi  W  dwóch  pierwszych 
pieśniach  W3pomiua  autor  lioj^ć  og^^dnikowo  o  świetnej  przc-^zło- 
śei  narodu  żydowsliiego,  o  niezgodzie  i  zniewieścialości,  które 
dojirowadzily  ten  naród  do  upadku,  i  wreszcie  o  przemyśliwauiu 
niektórych  jednostek  nad  przywróceniem  dawnej  świetności.  Jnż 
tatuj  bardzo  często  z  poza  przezroczystej  aałoiiy  żydowszczyzny 
wychyla  się  właściwy  zamiar  autora,  mówienia  nie  o  Żydach, 
lecz  o-Polakueh.  W  dalszych  pietśuiacb  cel  ten  coraz  jaśniej  aię 
wylania,  W  pieśni  trzeciej  przedstawiono  naradę  w  kabale  uad 
tym,  czy  zaczynać  wojn^  o  odzyskanie  Palestyny  i  Jerozolimy, 
czy  nie.  Narada  ta  kubek  w  knbek  jest  podobną  do  sejmiku 
czasów  saskich  i  kończy  się  kłótnią  i  bójką^  wzorowaną  ponie- 
kąd na  Mo  mich  omach ji  Krasickiego.  Opis  tej  bitwy  zajmuje 
pieśui  IV  i  V,  Dopiero  gdy  jeden  z  uszkodzonych  w  owej  bitwie 
Żydów  wezwał  pomocy  postronnej,  która  rozbroiła  walczących, 
partja  wojowDicza  wzięła  przewagę,  i  wodzem  wybrano  Mendla 
(pieśń  VI).  W  dalszych  dw^*vch  pieśniach  ojiisano  skład  i  uzbro- 
jenie wojska  żydowskiego  w  sposób  humorystyczny,  będący  za- 
razem gorzką  satyrą*  na  ówczesne  wyprawy.  Wojsku  nie  ma 
broni,  ale  natomiast  wiezie  podostatkicm  judła,  napoju,  nawet 
pierzyn,  a  także  cale  wozy,  pelue  sznurów  dla  wiązania  spodzie- 
wanych jeńców.  Wyruszają  wreszcie*  Pierwszego  dnia  uszli  pół 
mili,  poczym  spali  całą  noc  ai  do  uasti^pnego  południa.  Wresz- 
cie w  pieśni  iX  zaczynają  sio  właściwe  przygody  wojenne  Hzli 
znowu  cały  dzień. 


*)     Estreicher  w  t.   V   Bibljogmfji    (atr,   33 1 )  jako  antora    tego 
poematu  wymienia  HjtroDlma    Juazyfiskiego.     Rtd, 
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Staa^Ii  jfi8zcz«  na  nocleg  zawczasu, 
Nagłym  pokwapem  na  siłach    opadli, 
Na  czyatym  polu    niedaleko  laau; 
Lecz  żeby  zbójcy  na  nich  nie  napadli, 
ObBtawili  się  wokoło  wozami, 
Między  k  torem  i  ukryli  się  8  a  mi, 

Eiefnik  tymczasem  rznął  baraoy,  woły, 
A  łeby  wojaku  głodu  nie  cierpiało; 
PoŁym  od  erehra    zastawiono  stoły, 
Przy  który cb  męztwo  zmiękczone  siedziało; 
Tak  kiedy  owi  rycerze  podjedli, 
Do  faraona  czymprędzej    zasiedli* 

Dodano  trunku,  jak  zwyczaj  w  obozie^ 
Pito  za  zdrowie  jed  Domyślnej    zgody, 
Krzyczano:  „Witaj,  węgierski  nawozie! 
Witaj,  napoju  dla  sił  i  ochłody! 
Wieknj  wra^  z  nami,    a  my  ciebie  za  to 
Będziemy  corok  opłacać    bogato!  ^^ 

Wokoło  nocne  stanęły  pikiety; 

Ber  ko  odważny  na  drzewo  się   scbował. 

Mając  nabite  z  sobą    pistolety; 

Nucbim  w  pokrzywie    za  rowem  nocował; 

8z1oma  z  Ohaimką  przyczaił  się  w  trawie; 

Herszko  w  obozie  stanął  z  piką  żwawie^V 

O  pdłnocy  wojsko  się  zbudziło:  niektórym  przyałyszal  się 
huk  armat  Zaczął  się  popłoch j  wńród  którego  zbudził  się  tei 
siedzący  na  drzewie  Berko.  Spadając  z  drzewa,  zahaczył  pi^ 
stojetem  o  gałąź,  pistolet  wypalił,  i  całe  wojsko  zaczęło  na 
gwałt  uciekać.  Wtym  nowa  przeszkoda:  zobaczyli  pieńki  wy^ 
ciętego  lasu  i  zatrzymali  się.  Posyłają  na  wzwiady  Josia,  ten 
jednak  nie  chce  iść.  Wysłany  zamiast  niego  Moszko  podpił  so- 
bie Da  odwagę  i  zobaczył  w  pieńkach  wojsko  nieprzyjacielskie, 
czym  znowu  zaalarmował  wojsko,  które  zaczęło  uciekać  w  inną 
stronę,  przez  piasek.  Lecz  i  tutaj  nie  uszło  strachu.  Zobaczono 
zdała  tumau  kurzu,  posłyszano  szelest,  i  nie  czekając  już  na 
nic  więcej,  rzucono  się  do  ucieczki  znowa  w  iuną  stronę,  A  tym- 
czasem przyczyną  tego  popłochu  był  baran.  Tutaj  autor  w  przy- 
pisku  opowiada,  ie  wypadek  podobny  zdarzył  się  w  r.  1787 
w  Boflji  południowej  f  gdzie  wszyscy  mieszkańcy  miasta  Olwio- 
pola  uciekli  przed  stadem  owiec,  które  wzięli  za  ordę  tatarską. 


*)     8tr,  SO^-Sl,  Pisownię  i  interpunkcja  modernizuję* 
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Na  tym  kończy  się  pieśń  IX,  Iec'£  nie  kończą  Bię  nŁrapIenia  od- 
ważnych wojowników.  W  pieśni  następnej  opowiedziana  epizod 
z  hieczką.    Podajemy  pieśń  tę  prawie  cai%: 

Zmykają  pułki  z  odwagi  wybrane, 
Jeden  drugiego  raol  i  kaleczy, 
Zrzucają  j«ids£ców  konie  rozhukane, 
Skaeząc  jak  charty,  pUBzezone  ze  amyczy. 
Trzask,  wrzask,  krzyk,  hałas    wszędy  ai^  rozlega, 
Wtym  kaidy  możnie  w  inną  Btronę  zbiega. 
Po  chwili  przecież  przyszedazy  do  siebie, 
Waleczny  hetman  m^ine  ściąga  roty, 
Kleazcz^śeia  przeszłe  w  niepamięci  grzebie, 
Gotów  na  nowe  hazardy,  kłopoty. 
Idzie  odwaźuie,  a  za  każdym  krokiem 
Pełnym  bojaźni  vrs2ędy  rzuca  okiem, 
PoBtrzegszy  hreczkę,  co  kwiatem  bielała, 
Krzyknie:   -Czekajcie,  waleczni  rycerze  I 
Rzeka  stę  jakaS  szeroka  rozlała, 
Niech  każdy  żywo  do  mostu  aię  bierzer^ 
Wtym  Herazko  junak  odezwał  aię  głośnie: 
,,Alboź  to  woda?  wszak  to  breczka  rośnie!" 
fjHreczka  czy  woda,  stawcie  śmiałe  kroki! — 
Rzekł  hetman: — czegoi  boicie  Bię  wody! 
Wszak  Mojżesz  przeszedł  zbiorów  ód  głęboki 
Z  odważnym  ludem  hez  najmniejszej  szkody. 
Idźcie,  odwagą  i  męztwem  zagrzania 
Bracia  waleczni,  bracia  ukocłianil^^ 

Mowa  hetmana  ciągnie  się  jeszcze    dalej  przez  5  zwrotek. 
On  sam  staje  na  czele  wojska   i  rusza  naprzód. 

Taką  hetmana  movrą  zachęceni, 
Kuszą  Bię  hnrmem  odważni   rycerze, 
Każdy  przy  wodzu  życie  mało  ceni. 
Gdy  z  niego  przykład  tak  chwalebny  bierze. 
Idą  nawałem  wpław  przez  breczka  młodą, 
Którą  tak  długo  mnieaiah   byó  wodą. 
Stanąwszy  z  drugiej  strony  ow«j  wody, 
Strachem  przeprawy  pułki  niezrażone, 
Bez  zamoczenia,  bez  mostu,    bez  szkody, 
Pościły  konie  pławem  uznojonc. 
Te,  gdy  się  wolne  z  jeźdźców  obaczyłyi 
Wodę  tak  bystrą  spaały    i  wybiły, 

Bzecz  jednak  kończy  si<j  dość  tragicznie.  Idąc  dalej  wśród 
przechwałek  i  pijatyki,-- 
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W  tej  chlubie  przyjdą,  gdzie  rzeka  prawdziwa 
Bystro  korytem  wymulooym  płjnie, 
Gdzie  krętym  nurtem  brzeg  ostry  podrywa, 
Tocząc  bałwany,  jak  koła  przy  młynie. 
Wtenczas  odważny  rycerz,    skoro  łyknie: 
y,Na  ochotnika  przez  tę  breczkę!'^    krzyknie. 


W  tej  chwili  wpada  Moszko  i  wola^  że  rzeczywisty  nie- 
przyjaciel się  zbliża,  oddział  Filistynów.  Wojsko  w  strachu  pije 
i  rzuca  się  do  wody,  gdzie  wielu  znajdujo  śmierć,  Jeduacześnie 
Filistynowie,  widząc  popłoch,  uderzają  również  na  wojsko,  cho- 
ciaż ich  było  tylko  50,  i  zadają  mu  dotkliwą  kl^skq.  Wojna 
kończy  się  zupełną  przegraną  Żydów. 

Na  ostatniej  stronnicy  autor  napisał:  ,,KoDiec  Żydoswaros 
części ey  pierwszey.  Eesztę  Żydozgodos  okaże,*'  Zdaje  mi  się, 
że  mimo  wyraźnego  napomknienia,  że  to  jest  cz^ńe  pierwsza, 
nie  należy  mniemać,  iż  autor  zapowiedział  część  drngą.  Żydo- 
zgodos^ według  słów  powyższych^  należy  do  przyszłości. 

Czy  można  czynić  temu  poematowi  zarzut  lekkomyślnego 
i  złośliwego  ośmieszania  Żydów?  Zdaniem  moim:  nie.  Autor 
biczował  i  ośmieszał  w  nim  wady,  błędy,  ale  nie  Żydów;  dawał 
npomuienia  i  przestrogi  w  tonie  poważnym,  podobnie  jak  to 
czynił  np,  Krasicki  w  Myszeidzie.  Po  przeczytania  jego  poematu 
nikt  nie  mógł  wynieść  jakiejkolwiek  odrazy  lub  niechęci  do 
Żydów,  przeciwnie,  gorzkie  uczucie  wstydu  i  żalu.  Jedno  chyba 
możnaby  zarzucić  autorowi,  że  dla  swego  poematu  wziął  kaiiwe 
niezupełnie  może  stosowną,  kanwę,  którą  niezawodnie  znalazł 
już  gotową  czy  to  w  ustach  ludu,  czy  w  jakim  piśmiennym 
pamiJecie,  skierowanym  rzeczywiście  przeciw  Żydom. 

Że  eatyryczno-huiuory styczną  epopeja  o  wojnie  żydowskiej 
wytworzyć  się  mogła,  a  niemal  nawet  wytworzyć  się  musiała 
u  nas  w  XVIII  wieku,  a  szczególnie  w  prowincjach  polnd- 
niowychj  wchodzących  w  skład  dzisiejszej  Galicji,  to  zrozumie 
każdy,  kto  przeczyta  chociażby  piąty  tom  ITistorji  Żydóxv  H.  Niia- 
bauma,  a  w  nim  opowiadanie  o  zaciętych  walkach  mii^dzy  Żydami 
rabinifitami  z  jednej,  a  sabaitami,  potym  frankistami  i  chasy- 
darni  z  drugiej  strony.  Walki  te  były  prowadzone  z  jednej  izdrn- 
giej  strony  sposobami  wcale  nie  rycerskicmi,  zapomocą  wzajem- 
nych przeiiladowań,  ulicznych  bójek,  wzajemnych  denuncjacji, 
a  w  dodatku,  co  jeszcze  ogromnie  powiększało  grozę  położenia, 
przy   akompanjamencie    wściekłego  wycia   prasy   antysemickiej, 
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popalaryznjąeej  najpotworniejsze  o  Żydach  legiendy,  w  towarzy- 
stwie takich  faktów^  jak  potworny  proces  żytomierski  1753  r. 
i  grodzieński  1760  r.^  jak  rzezie  dokonywane  na  całych  rodzi- 
nach żydowskich  w  Ealiszu  1763  r.,  lub  w  Trokach  i  po  w.  Lidz- 
kim^).  Gzyż  nie  mnaiala  się  na  ten  widok  sama  przez  się  na- 
Bawać  myśl  o  wojsku  zaślepionym,  które  samo  się  gubi,  biorąc 
Łreczkę  za  rzekę^  a  rzekę  za  hreczkę? 

Nie  wątpię,  że  skrzętne  poszukiwania  w  bibljotekaoh,  w  sta- 
rych drukach    i  rękopisach^  wydobędą    na  jaw  niejeden  jeszcze 
litwor^  mający  za  temat  humorystyczną  wojnę  żydowską.     O  pi- 
semku „śmiesznym  a  nędznym/'  występującym  „w  płytki  sposób 
przeciwko  Żydom,^  a  napisanym  przez    podstolego  łukowskiego 
Hadziewieza,  wspomina  Czacld  (Dzieła  \\l^  191)>  ^  za  nim  Smo- 
leński {str.  27) j  nie  podaj  !^c  ani  tytułu,  ani  treści    tego  pisemka. 
W  rękopiśmiennym    zbiorze    rozmaitych  wierszy  polskich    i  ru- 
sińgkieh,     piaanym  około  r.  1780,     a    znajdującym  się    obecnie 
^  moim  posiadaniu^    jest  równie    wiersz    o  wojnie    żydowskiej, 
ł^iersz  istotnie  wystawiający  Żydów  na  pośmiewisko  i  pogardę, 
/  prawdopodobnie  w  owym  czasie  dość  popularny,  gdyż  niektóre 
i^go  zwrotki  weszły  dosłownie    w  skład  innego  wiersza,  druko- 
^'auego    i  sprzedawanego    dawniej  po  odpustach    i  jarmarkach, 
^'ersxa    o  Lajbusiu,    nowym    Mesjaszu   żydowskim.     Żałuję,  że 
^^lersasa  tego  nie  mam  pod  ręką  i  nie  mogę  podać   ani  jego  ty- 
"^^j    ani  teź  porównać  go    z  tekstem  rękopiśmiennej   wojny  ży- 
^owsfcif^j  z  XVin  w.j  którą  tutaj  w  całości  przytaczam. 


Swi^e  Nowiny  Są  Niesłychane, 
Woyako  Żydowskie  iest  zbuntowane. 

Wszystek  stary  zakon 

B^Jzie  whiził  na  kori,  Ay  waymir. 
Juz  Jarosławskie  Eonstytucye, 
Jtiż  roskazali  na  Batalie, 

Seymik  stanął  w  Skole, 

By  każdy  Szedł  w  Pole,  Ay  waymir. 
WfiSŁysey  Rabrui  będą    Wodzowie, 
Szkofnik  y  Kantor  Oficyerowle, 

Bożniec,  Rodały 

Będą  ful  gę  miały,   Ay  waymir. 
Wszędzie  te  Hat^la.  wszystko  wydały, 
Z  Czarnego  barwę  robić  kazały, 


*)     Smole Aeki  Skin  i  -prawa  itd.  str.  29 — 31. 
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Będzie  Żołnierz  stroycy. 

Odważny  do  woyny,  Ay  waymir. 
Strzelby  mieć  będą  pofizlófowane, 
Szable  we  Trzy  Kul  ponabiiane, 

Pistolecie  z  Kurkiem, 

Będą  strzelać  z  Turkiem^  Paw,  paw,  paw. 
Wszy,  pcbły  y  gnidy  polegnąć  muszą. 
Skoro  się  takie  Żołnierze  ruszą. 

Wszystko  z  Placu  zniknie. 

Jak  rauz^)  Szkolnik  krzyknie,  Ay  waymir. 
Krew  się  na  Rękacb  poleie    bez  miary. 
Wszystko  zwojuie  taki  Żołnierz  Śmiały. 

Rabin  na  koń  wsiędzie, 

Co  tam  za  Strach  będzie,  Ay  waymir. 
Po  takiey  Woynie  te  Nieprzyiaciele 
Gryzać  nie  będą  więcej    Izraele; 

Icek  na  swey  brodzie 

Nie  l)ędzie  miał  Weszki  młodzie,  Ay  waymir. 
Ah  Miły  P.  Bóg,  day  Zwycięstwo  Żydom, 
Aby  się  ognali  Wszom,  PcUom  y  gnidom, 

Aby  był  pamiątkiem 

Pod  tak  strasznym  bidkiem,  Ay  waymir. 

Ti^go  rodzaju  nędzne  wierszydła,  rozchodząc  się  z  rąk  do 
rąk,  przepisy  wane,  przerabiane,  rozszerzane  gwoli  upodobaniu 
niewybrednego  smaku  ilumów,  szerzyły  oczywiście  całkiem  inne 
pojęcia  o  Żydach,  niż  poemat  Żydoswaros^  który  prawdopodob- 
nie,  z  powodu  swej  ciężkiej  pseudoklasycznej  formy  i  swej  roz- 
wlekłości nigdy  popularnym  nie  był.  Lecz  jakkolwiek  nędznemi 
muBi  podobne  wiersze  nazwać  historyk  literatury  i  cywilizacji, 
są  one  przecież  godne  uwagi,  jako  dokumenty,  świadczące  o  na- 
stroju społeczeństwa,  o  umysłowej  i  moralnej  atmosferze,  wśród 
której  żyli  nasi  przodkowie.  Dla  naszego  tematu  specjalnego 
wiersz  powyższy  ma  jeszcze  tę  wartość,  że  poświadcza,  iż  te- 
mat huoiorystycznej  wojny  żydowskiej  był  znacznie  dawniejszy 
od  ukazania  się  poematu  Żydoswaros^  i  że  poemat  ten  uważać 
należy  nie  za  źródło  późniejszych  produktów  tego  rodzaju,  lecz 
za  jedną  gałąź  tego  samego  pnia,  za  jedyne  zresztą  opracowanie 
tego  tematu,  które  bądź  co  bądź  ma  pewną  wartość  literacką. 

Sam  temat,  powieść  humorystyczno-satyryczna  o  wojnie 
Żydów,    którzy    uciekają  przed  baranem,   strzelają  do  pni,  idą 


^)     Niemiecki  okrzyk:  heraus! 
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wpław  przez  lireczkę  itp.^  ^J^  skomponowany,  zdaniem  naszym^ 
nieco  dawniej^  tak,  ie  antor  poematu  Żydosimros  zastał  go  jnz 
gotowym  i  próbował  w  swym  opracowania  nadać  mu  inne  zna- 
ezedc.  Czy  wzór  jego,  który  zapewne  był  bodłem  wiersza  pol- 
skiego Wojna  iydmvska  i  anegdoty  rusińskiej^  był  utworem  pi- 
sanym^ czy  też  opowiadaniem  ustnym,  tego  na  razie  nie  wiemy. 
Bardzo  prawdopodobnie  było  to  opowiadanie  natne,  które  n  nas 
bardzo  łatwo  powstać  mogło  pod  wpływem  ży wycb  faktów  z  jed- 
nej^ a  hnmorystycznycb  anegdot  i  ^szwenków''  zachodnie-euro- 
pejskicb,  specjalnie  niemieckich,  zdawna  popularnych  w  Polsee, 
z  drugiej  strony.  Opowiadania  te  dawały  prawic  całą  gotową 
osnowę  dla  owej  powieści;  pozostawało  tylko  przystosowanie  ob- 
cych opowiadań  do  własnego  gruntu,  przeniesienie  na  Żydów 
tego.  00  Kiemey  opowiadali  sobie  o  Szwabach,  Schildbilrgeraeh 
itpp 

Bistorja  o  zaślepionych  rycerzach,  wędrowcach,  pielgrzy- 
mach  itp.,  którzy  rax  uważają  kwitnącą  hretzkę  za  wodę  i  ją 
przebywają  wpław  z  wielką  trwogą,  później  zaś^  niby  nauczcDi 
doświadczeniem,  rzeczywistą  wodę  uważają  za  hreczke,  i  rzu- 
ciwszy się  w  nią  nierozważnie,  znajdują  w  niej  zgubę,  należy 
do  tematów  bardzo  popularnych  w  niemieckiej  nowelistyce  ust- 
nej i  piśmiennej.  Z  ust  ludu  zapisali  tę  powieść  Grimm  {Mar- 
den  II,  nr.  149}  i  Birlinger  ( Yolkstlmmlkhes  aus  S^hwaben^  I^ 
nr-  691),  ten  ostatni  w  związku  z  bistorja  o  siedmiu  Szwabach, 
o  której  dalej  jeszcze  mówić  nam  wypadnie.  Opowiedziano  tam 
mianowicie  ten  tylko  epizod,  że  siedmiu  Szwabów,  idąc  w  dro- 
gę, natrafiło  na  łan  kwitnącego  lnu,  który  wzięli  za  jezioro.  Gdy 
po  wielkiej  trwodze  przebyli  wreszcie  mniemane  jezioro  bez  żad- 
nej straty,  chcieli  się  policzyć,  azali  są  wszyscy.  Sołtys  zaczął 
liczyć  w  ten  sposób:  „Ano,  oto  sołty»  jestem  ja,  a  ty  jesteś  dru- 
gi, a  ty  trzeci"  itd<  i  zawsze  doliczył  się  tylko  do  sześciu.  Do- 
piero przechodzący  mimo  czeladnik  poradził  im,  by  każdy  z  nich 
kolejno  wetknął  nos  w  pewną  miękką  masę,  leżącą  przy  drodze, 
i  aby  następnie  policzyli  owe  odciski.  1  oczywiście,  ku  wielkiej 
ich  radości,  odcieków  było  Biedem,  Anegdota  ta  znajduje  się 
ruwnież  w  ustach  ludu  ukraińskiego,  chociaż  nieco  w  innej  for- 
mie, i  świetnie  była  wyzyskaną  w  humorystycznej  powieści  Grze- 
gorza Kwitki-Osnowjaneńk]  p,  t,  Konołopska  wicdima^  gdzie 
eetnik  kozacki  Z^ibriocha,  policzywszy  swą  setnie  zapomocą  kar- 
bów na  długiej  tyce,  chce  nastanie  ten  „dokument"  wcielić  do 
aktów,    lecz  nie  mogąc  wejść    z  nim   do    chałupy  przeze  drzwi, 
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jeet  zmuszony  rozłamać  go  na  dwie  połówki.  Oiói  na  niesz- 
częście, tyka  rozłamała  się  właśnie  na  jednym  karbie.  W  cba- 
tupie  setnik  liczy  karby  na  jednej  połowie,  potym  na  drugiej, 
i  nie  może  się  doliczyć  jednego  kozaka.  Wychodki  na  dwór, 
okłada  obie  polowy  tyki  razem,  liczy^  i  widzi,  te  sotniŁi  jest 
w  komplecie;  lecz  po  drodze  do  chałupy  znowu  jeden  kozak  się 
gubi- 

Historja  o  przepływaniu  łanu  pokrytego  kwitnącym  lnem 
łącsty  się  w  niemieckiej  literaturze  najczęściej  z  opowiadaniem 
o  wojnie  t.  zw.  Scbildbiirgerów,  tj.  mieszkańców  fantastycznego 
miasta  Schildy,  którzy  z  początku  byli  tak  mądrymi^  że  ich 
królowie  i  książęta  rozrywali  sobie  na  radców  i  ministrów, 
a  póiuiej,  by  ujść  tego  niebezpiecznego  zaszczytu,  postanowili 
robić  na  każdym  kroku  głupstwa  i  niedorzeczności j  i  dopóty  ro- 
bili je  z  rozmysłu,  póki  wreszcie  nie  stracili  tradycji  dawnej 
mądrości  i  nie  stali  się  rzeczywistemi  głupcami.  Na  tę  wdzięcz^ 
uą  bunjorystyczną  kanwę  przeniesiono  z  czasem  mnóstwo  humo- 
rystycznych anegdot  i  opowiadań,  z  których  wreszcie  nrobiła 
Bię  jedyna  w  swoim  rodzaju  historja  miasta  Schildy,  która  za- 
jęła wybitDe  stanowisko  wśród  bogatej  literatury  niemieckich 
„książek  ludowych"  ( Volksbtkher).  Kompletna  Jiistorja  Schild- 
bOrgerów  ukazała  się  po  raz  pierwszy  w  r.  1598  pod  tytułem: 
Wundersćltzame  Abendłheur liche ^  unerhórie  und  biskcr  unbe^ 
schriebene  Geschichien  und  Thaten  der  abgemelten  Schildbur^ 
ger  i?i  Misuopołamia  hinder  Utopień  gelegen.  Autor  podpisał 
się:  M-  Aleph,  Beth,  Gimel.  Luźne  anegdoty  i  opowiadania,  na* 
leżące  do  tego  cyklu,  zjawiły  się  jednak  w  druku  znacznie  daw- 
niej, poc/.ąwszy  od  wielce  popularnych  Facełiae  Bebla,  wyda- 
nych jeszcze  w  r.  1501. 

Inny  epizod,  wpleciony  później  w  nasze  opowiadanie  o  woj- 
nie żydowskiej,  wszedł*  w  skład  innej  popularnej  biatorji  uie- 
mieckiej,  opiewającej  dzieje  siedmiu  mężnych  Szwabów,  którzy 
wyruszyli  do  Trewiru,  by  się  pokłonić  sukni  Chrystusowej*). 
M^;żni  pielgrzymi  kazali  sobie  zrobić  jedną  dzidę,  a  iiciepiwszy 
się  jej  wszyscy,  szli  tak  prosto,  narażając  się  na  rozmaite  przy- 
gody   i  niebezpieczeństwa.     Najpierwsza  ich  przygoda    przypo- 


^)  Historję  tę  w  formie  poetyckiej  opowiedział  w  jia87.ym  wie- 
ku Aurbacłier  w  dziełka  YolksbUchUin  (Monachium  1835J,  później 
K.  Simrock  w  dziesiątym  tomiku  swych    Volksbiicher. 
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niitta  xx]eco  jeden  epizod  Żydoswaros:  mężni  Szwabowie  usłyszeli 
jeżenie  chrabąszcza  czyli  szerszenia  i  rzncili  się  do  ucieczki, 
^  js^k  Żydzi  w  poemacie  polskim  uciekają  od  szelestu  posły- 
swae^-c  we  śnie.  Być  może,  ie  echo  tego  samego  epizodu— 
Wal^i  uciekający  przed  chrabąszczem— poshiżyło  za  motyw  do 
^iej      przytoczonego  wiersza    „Swiże  Nowiny." 

I>Fagi  epizod  2  pochodu  siedmiu  Szwabów,  spotkanie  ich 
^^aj^eem  i  przestraubt  jakiego  przy  tym  doznali^  moźnaby  uwa- 
^^  sŁSłp  prototyp  eprzodu  wojska  żydowskiego  z  baranem,  jeże- 
liby ^.utor  sam  co  do  tego  epizodu  nie  był  wskazał  swego 
iródlsi,  TV  owej  ucieczce  mieszkańców  Olwiopola  przed  stadem  ba- 
ranów. 

Gdy  wreszcie  dzielni  Szwabowie  doszli  nad  brzeg  Mozeli, 
zac^^li  się  zaatanawiac,  co  to  takiego  było,  i  przyszli  do  wnios- 
^^^  ie  to  jest  łan  kwitnącego  lnu.  Rzucił  się  więc  pierwszy 
^  tiicU  w  rzekę  i  ntonąl  natychmiast,  tylko  czapka  jego  spłynęła 
*  Pędzona  przez  wiatr,  popłynęła  ku  przeciwnemu  brzegowi.  Na 
^^'^sxczę«cie  dla  pozostałych,  na  owej  czapce  usiadła  żaba  i  za- 
*^5e^^  rzechotaći  wat^  wat,  watl  co  Szwabowie  zrozumieli,  jako 
Słoa  Swego  towarzysza,  by  szli  za  nim.  Rzucili  się  więc  śmiało 
^^  '^c-ody  i  zginęli  wszyscy  nędzną  śmiercią. 

Powieść  o  przygodach  siedmiu  Szwabów  ukazała  się  po  raz 
f^^^^^zj  w  dziele  Wilhelma  Kirchhofa     Wcndunmuth^  zawiera- 
ją^ "^  mnóstwo  powieści  i  anegdot    ludowych,  a  wydanym  w  r. 
^-      Co  prawda,  w  tej  pierwessej  i  najstarszej  wersji  powieśó 
^  ^^Bt  nieco  udmienuą,  szcze|^óluie  co  się  tyczy  zajmującego  nas 
^^\iodu  o  rzece  i  kwitnącym  łanie.     U   Eirchhofa  Szwabów  jest 
<jziewi(^ciu,  i  giną  oni  w  Mozeli  nie  dla  tego,  że  wzięli  rzekę  za 
Kwitnący  łan,  lecz    z  innej  pr/yczyny.     Ujrzawszy  na  przeciw- 
nym br/^ogu  orzącego  chłopa,  zapytali  go  Szwabowie  swym  dja- 
lektem,  czy  można    t^  rzekę  przebyć    w  bród.    Chłop,  nie  rozu- 
miejąc   ich,  zapytał     swoim  djalektem:      Wat^  wat?     (co,    co?) 
Szwabi    zrozumieli    po    swojemu,    że    on  każe    im  iść    śmiało 
w  bród  {wai€n).    Dopiero  później,  przy  końcu  XVI  lub  w  XVII 
wiekUj  liczbę  Szwabów  zredukowano  do  siedmiu  i  ostatni  epizod 
ich  wędrówki    zmieniono  przez   przyplątanie    do    niego  powieści 
o  kwitnącym  lnie. 

I  tym  razem^  jak  w  polskim  poemacie  Żydoswaros^  faumo- 
ty8tyc2De  anegdoty  hid^we  spleciono  razem  w  celu  politycznym. 
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Jak  wykazał  w  przeszłym  roku  Holthof)^  powieść  o  dziewiccln 
czy  też  o  siedmiu  Szwabach  była  pam fletem  politycznym,  ało- 
żonym  na  pamiątkę  npatikn  Związku  Szwabskiego  w  r.  1534. 
Same  anegdoty,  użyte  jako  składowe  części  tej  powieści,  były 
oczywiście  dawniejszej  daty,  szczególnie  zaś  powieść  o  przebro* 
dzeniu  kwitnącego  lnu,  uważanego  za  rzekij,  i  o  katastrofie  woj- 
ska w  rzece,  uważanej  za  kwitnący  len,  należy  do  dawnych  le- 
giend  i  powieści,  spotykanych  u  rozmaitych  narodów.  Grimm 
{Marchen^  II)  przypisuje  jej  znaczenie  mitologiczne^  zdaniem 
moim,  jednak  nie  całkiem  słusznie,  Najdawniejszy  pUany  ślad 
tej  powieści  znajdujemy  u  dziejopisa  wędrówek  ludów,  Pawła 
Djakona  {Monumenta  Germaniae  hisionca\  gdzie  opowiedziano 
o  klęsce  Llemlów  w  sposób  następujący:  i,6dy  wojsko  Herulów, 
pobite  przez  króla  Longobardów  Tatona,  tędy  i  owędy  w  ociecz- 
ee  pienscbało,  zeszło  na  nie  %  nieba  takie  zaślepienie  {tania  su- 
per €os  caelitus  ira  T€sptxii\  że  kwitnące  lauy  lnu  wzięli  za 
wodę,  którą  przepłynąć  należy.  Gdy  więc  rozszerzyli  ramiona, 
jak  gdyby  do  pływaniaj  byli  przez  miecze  nieprzyjacielskie 
okrutnie  w  pień  wycięci/'  Ile  jest  prawdy  hiatorycznej  w  tyra 
opowiadaniu^  pozostawiam  to  krytykom  historycznym;  dla  nas 
ważną  jest  rzeczą  stwierdzenie  faktu^     że  początki    podgórskiej 

I  anegdoty    mskiej     i  polskich  wierszy    satyrycznych  sięgają  tak 

,^^^.  daleko  w  przeszłość 

W  tej  specjalnej    formie,    pozorna    przemiana  kwitnącego 

r  łanu  w  wodę— opowiadanie    Pawła  Djakona— jest    niewątpliwie 

najdawniejszym  znanym  dotychczas  prototypem  naszej  powieści, 
kłóra  tiitaj^  jak  widzimy,  nie  ma  wcale  charakteru  anegdoty 
humorystycznej,  lecz  jest  raczej  pobożną  legiendą.  Przemiana 
legiend  pobożnych  w  powieści  i  anegdoty  humorystyczne  jest 
zjawiskiem  tak  częstym  i  typowym  w  dziedzinie  folkloru,  że  nie 
potrzebujemy  wskazyvfac  innych  przykładów  tego  rodzaju.  Tu- 
taj wskażemy  tylko  parę  jeszcze  rozgałęzień  powyższej  legiendy. 
W  odłączeniu  od  specjalnej  formy,  w  której  może  tkwić 
jądro  historyczne,  opowiadanie  Pawła  Djakona  o  klęsce  Heru- 
lów wskutek  zaślepienia  zesłanego  z  nieba  ma  dość  liczne  ro- 
dzeństwo w  literat  urae  legiend  owej.    Tutaj  wskażemy  tylko  pol- 


^)     Ludwik  tloltliof:    ,jDle  Bieben    Scbwabeii     u  ad  der     h<^iiige 
Kock  voa  Trier/'   w  fejletouaeh    Franl/urf^r  Zeituntj  z  r,   1B91. 
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skfe  podanie    o  szlacbcica  Pszonce,  który  ukarany    pr3!ez  króla 
Kazimierza  W*  za  krzywdzenie  cbłopów^  pastanowił  zemścić  się 
w  ten  spasób,  że  apro wadził  na  kraj  najazd  dzikich    Litwinów, 
Przeprawia  się  przez  Wisłę  ku  wrogom,  prowadd  ich  lasami  kn 
ffiśle,  a  udawszy  się  naprzód,    tyczkami  pooznaczał    brody^  by 
dzfkiej  hordzie  ułatwić  przebycie  rzeki.  Lecz  oto  w  nocy  anieli, 
zesłani  z  nieba  w  postaci  rybaków,  poprzestawiali  tyki  i  powbi- 
jali je  naprzeciw  miejsc,    gdzie  w    rzece  znajdowały   się  głębie 
i  odm^Ły.     Na    drugi    dzień  zdrajca   ł  bordą   uajeMżeów  staje 
nad  brzegiem;  ufając  je^co  Błowom,  Litwini  rzucają  się  w  rzekę, 
l^y  j%  przejść  w  bród,  lecz  natrafiwszy  na  głębie^  giną  w  znacz- 
nej liczbie.     Legiendę  tę,  jak   wiadomo^  opracował  Goszczyński 
w  swej  pięknej  powieści  wierszowanej  p,  t,  Fiotr  Pszonka  Ja- 
mńczyky  na  podstawie  opowiadama  znale donego   pono  u  Stryj- 
towskiego.  Rzecz  zajmująca,  że  w   oryginale  kronikarskim  zna- 
Łomity  poeta- romantyk  znalazł  tę  legiendę  jnź    ruszoną  duchem 
racjonalizmu;  autor  kromki  mówi,  ie  rybacy,  spostrzegazy  robotę 
Pflzonki  i  zmiarkowawszy  jego  wrogie  zamiary,  w  nocy  poprze- 
stawiali tyki.  Ooszcz^ńflki,    kierowany  wiernym    uczuciem  poe- 
tyckim,   przywrócił    prawdopodobną    pierwotną,    ludową  formę 
^j  legiendy,  zrobiwszy  %  rybaków^aniołów. 

Kzecz  oczywista,  źe  łegienda  polska  powstała  całkiem  nie- 
zależnie od  powieści  Pawła  Djakona,  cbociaż  obie  te  powieści 
*^^j^  niektóre  rysy  pokrewne.  Czy  mamy  to  objaśniać  jednością 
natury  i  fantazji  ludzkiej,  czy  podobieństwem  faktów,  które  mog- 
V  Bię  zdarzyć  tn  i  gdzieindziej,  czy  jaką  inną  okolicznością? 
^westji  tej  nie  myślę  rozstn^ygać^  sądzę  jednaka  Ł%  dla  znpel- 
^^ffo  wyświetlenia  jej  trzeba  wziąć  na  uwagę  jeszcze  jedną  po- 
^leśó^  którą  pod  pewnym  względem  moinaby  uważać  za  proto- 
typ Wszystkich  opowiadań  tego  rodzaju.  Mam  tu  namyśli  biblij- 
^^  opowiadanie  o  zgubie  Faraona  egipskiego,  który  prześladu- 
jąc Żydów,  uchodzących  z  niewoli,  puścił  się  w  ślad  za  nimi, 
^'S'  oni  sucho  przeszli  przez  morze  Czerwone,  i  ze  swym  woj- 
^iem  s^nalazł  śmierć  w  morskich  bałwanach.  I  tutaj  już  mamy 
^'^ystkie  znamienne  rysy  naszego  tematu  legiendowego:  zaśle- 
pianie zesłane  2  nieba,  wstąpienie  do  morz4i^  uważanego  za  su- 
^^y  ląd,  t  śmierć  całego  wojska.  Ze  opowiadanie  to,  nadzwyczaj 
Popularne  n  Indów  chrześcjańskich,  łatwo  służyć  mogło  za  WKÓr 
P^^y  formowaniu  podobnych  legiend,  a  nawet  wprost  dać  po- 
caop  f\^  j^Ij  tworzenia  w  chwilach  groźnych  niebezpieczeństw  i  roz- 
'^eł^HaDych  namiętności  narodowych,  tego  dowodzić  nie  potrzeba, 
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Zakończę  tę  rozprawkę  tym,  czym  zacząłem:  ladow%  aneg- 
dotą rasioską,  która  jeet  równie  daleką  gałązką  tego  samego 
pnia,  cboeiaż  traktuje  dany  temat   całkiem  w  inny  sposób. 

„Byl  sobie— opowiadają  w  Drohabyczn— ślepy  d^iad  i  miał 
chłopaka  przewodnika.  Pewnego  razu  był  ów  dziad  z  chłopa- 
kiem na  prażniku,  ehodząc  po  wsi  od  chaty  do  chaty.  W  jed- 
nej chacie  ugoszczono  ich  sowicie;  dano  im  między  innemi  łako- 
ciami miskę  barszczu,  w  którym  był  spory  kawał  kiełbasy.  Nie 
mówiąc  ani  słowa-  przewodnik  wyjął  kiełbasę  z  barszczu  i  scho- 
wał ją  za  pazuchę.  Dziad  jednak,  stary  praktyk,  chociaż  nie 
widziała  ale  węch  miał  dobry.  Zwącbał  więc  kiełbasę  za  pazu- 
chą n  przewodnika,  i  zbliżywszy  się  do  niego  delikatnie^  gdy 
ten  zajadał  w  najlepsze,  wychwycił  mu  kiełbasę  z  za  pazuchy 
i  zjadł  sam,  Rozg^niewany  tym  przewodnik  postanowił  się  ze- 
mścić. Gdy  wyszli  ze  wsi,  zaprowadził  dziada  na  pole,  porosłe 
gęsto  pokrzywą^  i  rzekł;— ^Dziadu,  tu  jest  szeroka  rzeka,  którą 
musimy  przejść  w  bród.  Rozbierzcie  sięl"  Dziad  usłuchał,  zdjął 
chodaki^  gacie,  podniósł  koszulę,  wziął  jej  dolny  koniec  w  zęby, 
i  tak  uzbrojony  ruszył  za  swym  przewodnikiem  w  bród  przez 
mniemaną  r^ekę.  Zaledwie  jednak  zrobił  parę  kroków,  gdy  wtyra 
sromotnie  poparzony  przez  pokrzywę^  zaczął  krzyczeć  i  lamento- 
wać: ^£j,  przewodniku^  dokąd  mnie  wiedziesz?  wszak  to  nie 
woda!"— „Aha,  stary  gracie,— rzekł  przewodnik  — z  wąchałeś  kieł- 
basę w  barszczu,  a  czemużeś  tutaj  pokrzywy  nie  zwącbał? '* 

Jak  widzimy,  dziwne  skoki  wyprawia  gienjusz  ludowy. 
Od  powieści  biblijnej  o  klęsce  Faraona  w  morzu  Czerwonym  do 
anegdoty  ruskiej  o  przygodzie  ślepego  dziada  w  pokrzywie, 
droga  daleka  i  skok  ryzykowny,  A  przecież  poznanie  roy.woju 
i  rozgałęzień  tej  legiendy  poucza  nas,  że  istnieje  między  niemi 
pewien  związek,  i  że  w  świecie  ducba^  tak  samo  jak  w  fizyce, 
jeduo  uderzenie  w  aglomeracie  ciał  elastycznych  wywołuje  ty- 
siączne, różnorodne  ruchy  na  dalekich  od  siebie  krańcach,  zmie- 
nia w  sposób  właściwy  ruchy  dawniej  istniejące  i  wytwarza 
kombinacje  nieraz  dziwaczne^  w  których  jednak  badanie  umie- 
jętne zdoła  wyśledzić  wspólne    rysy  zasadnicze.  '  ' 

Iwan  Franka. 
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MIĘDZY  NAJBLIŻSZYM  RODZEŃSTWEM. 


CZĘŚĆ  I. 

Syn    i    matka. 

(Dokończenie). 

Podania  o  mimowolDjch  grzesznikach,  którzy  nieświado- 
mie dopuścili  aiij  okropnego  gizechu  kazirodztwa,  snnją  si^  pas- 
mem u  Słowian  południowych.  Są  to  albo  legiendy,  zaehowiine 
w  pamiętnikach  pifiraienniczych,  albo  tea  pieśni  lądowe,  najwi- 
doczniej powstałe  pod  wpływem  legiend  książkowych.  Typem 
ich  jest  powieść  o  Pawle  Cezaryjskim^  którą  posiadamy  w  dwóch 
redakcjach j  bnlgarskioj  i  serbskiej.  Bułgarską  znalazł  r,  1868 
w  Lnhlanie  Włodzimierz  Łamański  i  pomieścił  w  artyknle  swym 
Nkrozsirzy gnicie  pytanie.  Tekst  legiendy  znajduje  się  w  rę- 
kopisie z  wieku  XV  lub  XVI,  w  jednym  z  tych,  które  niegdyś 
n&leźały  do  Bartłomieja  Eopitara.  Komplikuje  ona  zawikłanie 
przez  dodanie  nowego  watka,  wziętego  z  innąj  kategorji  podań 
o  kazirodztwie^  mianowicie  czyni  mimowolnego  grzesznika  owo- 
cem poprzedniego  już  kazirodztwa,  związku  brata  z  siostrą.  Za 
to  niema  tu  zwykłego  w  poprzednich  baśniach  ojcobójstwa. 

Z  powodu  ważności  legiendy  podajemy  ją  tutaj  w  dokład- 
nym przekładzie.    W  rękopisie   na  str,  103   następuje: 

^Słowo  św,  ojca  naszego  Jana  Złotoustego  o  pokucie  ducho- 
wej. De  więcej  aniołowie  weselą  się  w  niebie  z  jednego  grzesznika, 
który  pokutuje,  aniżeli  ze  sprawiedliwego,  ale  wysłuchajcie  mnie, 
błogosławieni  chrześcjanie,  bo  opowiem  wam  eud,  który  się  stał. 
Był  pewien  król  imieniem  Antoni  (Anfoń)  po  całym  Cesarstwie 
(Keaarija)  i  zrodził  syna  i  córkę,  I  w  końcu  umarł  Antoni  król 
i  królowa,  a  pozostali  syn  jego  i  córka  jego.  I  dzierżyli  ziemię 
jjcowaką.  I  (posłowie)  od  innego  króla  żądali  siostry  jego  i  po* 
owicy  ziemia     I  inny  król  chciał  wziąć  brata    za  zięcia  swego 

Tfwij  /.    Vi  wji,  2  19 
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i  polomec  ziemi,  I  ssmówilt  się  %  sobą  brat  i  siostra  i  rzekli:  ,,Co 
mamy  czynić?  gdy  jeden  weźmie  siostrę  i  połowicę  ziemi,  to 
rozproszy  się  królestwo  ojcowskie."  Więc  pojął  brat  siostrę  swo- 
ją i  dzierżyli  królestwo  ojcowskie.  I  zrodzili  syna.  1  rzekli:  ^,Nie 
godzi  się  nam  trzymać  tego  dziecięcia,  albowiem  jest  od  brata 
!  od  siostry."  Więe  zrobili  skrzynia  i  n^ipisalt  liat  i  wioźyli 
w  skrzynię  owo  dziecko.  I  raekli:  j^To  dziecię  jest  od  brata  i  od 
siostry — i  piiiicili  ją  na  morze— kto  ją  znajdzie,  niecb  wie,  co  to 
za  jedno.**  I  potym  umarł  ojciec  jego,  i  została  matka  i  dzieriyła 
królestwo.  I  naonczas  skrzynię  poniósł  wiatr  i  zaniósł  ją  do  zie- 
mi Herodzkiej.  1  znalazł  ją  pewien  mnich,  imieniem  Jermola, 
I  ukrył  list  i  odchował  dziecię,  i  wyrosło  i  zostało  uczonym 
{kniUn)  i  dzielnym  jnnakiem.  I  przej^  ziemię  Herodzką.  I  nsly- 
szała  matka  jego,  2e  jest  król  młody  owej  ziemia  i  uie  wiedzia- 
ła, źe  to  syn  jej,  więc  posłała  do  niego  list,  że  go  weźmie  za 
mt;źa.  1  wyprawił  wesele  %  matką  swoją,  aby  pojąc  ją  za  kró- 
lową sobie  i  aby  być  królem  po  całej  Cczarji.  Imię  jego  było 
Paweł  i  przyszedł  do  Jermoly  m  nieb  a,  aby  go  ten  pobłogosła- 
wił. I  rzekł  mu  Jcrmola:  ,,0  synu  Pawle,  gdy  by  ń  wiedziała  cze- 
goś zapragoął,  nie  godziłoby  się  tobie  chodzie  po  tym  świecie, 
nie  tylko  królować/*  I  rzekł  mu  Paweł:  „Czemuż  mi  nie  godzi 
się  królować?  jać  jestem  mądryj  jać  jestem  chrobry^  jać  jestem 
uczony  i  wszystko  rozumiem,  i  złe  i  dobre."  1  wziął  Jermota 
list  i  dal  mu  go  i  rzekł  mu:  „Czytaj,  abyń  obaczył,  czym  jesteś.** 
A  Paweł  wziął  liat  i  nie  cbcial  go  czytać  i  dał  go  jednemu  nie- 
wolnikowi, i  ten  wsiadł  na  konia  i  odjechał  do  Cezarji.  I  naon- 
czas przypomniał  sobie  list,  który  mn  był  dał  Jermoła.  I  od- 
szedł w  ustronne  miejsce  i  przeczytał  go  i  widziała  co  prawi; 
i  zapłakał  żałośnie  i  bił  się  w  pier6  mocno  i  mówił:  ,,0  biada 
mi,  biada  przeklętemnl  Jakże  znosi  mie  ziemia,  że  mię  nie  po- 
chłonie żywceml"  Ale  i  wtedy  pragnął  królować  i  odtąd  nie  przy- 
stąpił wcale  do  matki  swojej.  I  królowa  dziwiła  się,  źe  nie 
przychodzi  do  niej  na  loże.  A  Paweł  co  wieczór  wchodził  do 
swej  komnaty  i  płakał  wielce.  I  pochwyciła  królowa  jednego 
niewolnika  i  rzekła:  „Czemn  król  zasmucony?"  I  rzecze  niewol- 
nik; ^List  ma,  który  mu  dalJermoła  mnich  i  czyta  go  i  płacze." 
I  rzekła  królowa:  „Pójdę  i  ja  zobaczyć,  co  ten  list  powiada." 
1  dali  go  jej  i  poznała  go  i  rzekła:  » Biada  mi,  biada  mi,  gdyż 
omyliłam  się;  biada  mi,  synn  mój,  nie  dośó-ie  grzechu  z  bra* 
tem^  ale  jeszcze  i  syn  ma  iść  na  pokaszeeie!"  1  opowiedziała 
wszystko  synowij   jak  była    po  prawdzie.    I  wtedy  oblekła  się 
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krdlowa  we  Włosienicę  i  każdy  dzień  spożywała  tylko  okruchy 
chleba  z  popiołem.  I  przyszedł  Paweł  do  Jana  ZłotouBtego  i  opo- 
^edzinł  mo  wszystko.  Ja,  Jan,  skoro  usłyszałem  to  wyuzdanie^ 
wtedy  moja  dusza  zamarła  we  mnie,  i  włosy  moje  powstały  na 
głowie  mojej j  i  serce  moje  ścisnęło  się.  I  rzekłem:  „O  bracie, 
na  taki  grzecłi  oby  była  spowiedź  albo  przebaczenie^  Wtedy 
Paweł  z  całego  gardła  krzyczał  i  mówił;  ,,0  biskEpie  złotonaty, 
ty  mDie  osądź  na  śmierć,"  I  ja,  Jan,  znam  pewne  miejsce  na 
morzu,  gdzie  opływa  woda  dookoła,  i  tam  stoi  słup  marmuro- 
wy. I  tam  przywiązałem  Pawła  w  pośrodku  słupa  i  okułem  ma 
i^ce  i  nogi  i  zamknąłem  go  tam  na  dnpie  ielaznemi  kluczami. 
I  Paweł  mi  rzecze:  „Kiedy  przyjdziesz  znown  do  mnie,  biskupie 
śłricty?"  I  ja  rzuciłem  kłnczc  w  morze  i  rzekłem:  ^^Skoro  klacze 
te  wyjdą  z  morza,  wtedy  przyjdę  do  ciebie/  I  odszedłem  do 
domu  mego  patrjarszego. 

,,I  minęło  lat  13  i  pewnego  dnia  przed  Zwiastowaniem.,* 
prsyuiesiono  mi  ryb  świeźycb  i  znalazłem  w  jednej  rybie  klucze 
i  zdumiałem  się*  I  nie  poznałem  ich,  gdyż  tyle  lat  minęło. 
I  jednej  nocy  przypomniałem  sobie  Pawła,  ł  rano  powiedziałem 
to  braciom.  I  rzekłem:  ^Żyje  Pan  i  żyje  dusza  moja.  Chcę  iść 
i  obaczyć  tam  ów  słup."  I  poszedłem  i  przyłożyłem  klucze,  i  na- 
dały się  i  otworzyłem.  1  obaczyłem  Pawła,  błyszczącego  jako 
Blotce*  I  balsam  płynął  z  lica  jego*  I  jakże  radośnie  mówił  do 
umie:  ^Radtij  się,  nauczycielu  dobry!*'  I  wziąłem  od  niego  bło- 
gtraławieństwo.  I  dałem  mu  ilComunję.  I  wtedy  oddał  ducha 
w  ręee  boże^  I  wtedy  poszedłem  do  jego  matki,  i  ta  otrzymała 
zbawieuie  duszy,  gdyż  kajała  się  z  całego  serca.  Słyszmy,  bło- 
gosławieni chrześcjanie,  jak  Pan  przebacza  grzecb,  gdy  człowiek 
źulflje  z  całego  serca.^ 

Legienda  ta  była  znana    i  Serbom,  gdyż    Stojan  Nowako- 

wicz  natrafił  w  rękopisach  Towarzystwa    naukowego  serbskiego 

ff  Białogrodzie  pod  liczbą  147  tekst    serbski,  tylko  w  drobnych 

szczegółach    różniący    się    od   bułgarskiego.    Wydrukował    go 

w  Archw  fur    slavisclie  Philoiogie    (t.  XI  zeszyt  HI);     szkoda 

tylko,  że  nie  podaje,  z  jakiego  czasu  rękopism  serbski  pochodzi, 

Mżnice  redakcji    serbsldej    od  bułgarskiej    są  stosunkowo  nie- 

aczne;  ważniejsze  z  nich  wykazujemy  poniżej-  Tekst  serbski  wy* 

'je  się  nam  pełniejszym,  snadi^.  rozszerzony  w  późniejszym  cza- 

.  Podaje  on  imiona  rodziców  Pawła:  Acbaz  i  A  gaza.    Skrzy- 

z  maleńkim  Pawłem  wiatr  przynosi  do  ziemi  Herodzkiej ,  „na 

dan^**     Ustęp    o  otrzymaniu    liBtu  od  mnicha  i  czytaniu  tego 
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IJśtu  jest  więcej  ro^azerzony  i  brzmi  w  oas^puj  spoaób:  ^Pa- 
weł wziął  list  i  dał  go  jedaetnu  mewoliiikowi  i  rzekł  mu;  ^Za- 
ebowaj  go,  póki  nie  obaczę,  co  mówi  li^t  ten,*  I  przyszedł  do 
matki  8w{)j6j  Agazy  i  pojął  ją  za  małżonkę  i  objął  panowanie. 
Skoro  eb cieli  w  pałacu  wejść  do  łożnicy  swojej,  przypomniał 
o  lii^cie^  który  dał  mn  był  mnicb.  I  przywołał  niewolnika  i  rzekł: 
„Przynieji  mi  list  ów,  który  ci  dałem."  I  wziął  list  i  przeczytał, 
i  zroznmiałj  jako  urodził  eie,  i  zapłakał  wielce  i  rzekł;  ^  Biada 
mole  grzesznemnl  Panie  Boże  mój,  czy  lii  nie  wyschnie  i  nie 
zwiędnie  ziemia,  po  której  chodzę,  ałe  jeszcze  ja  królnję  na 
świeciel**  I  spostrzegła  Agaza,  źe  nie  śmie  wstąpić  do  niej, 
i  przyszła  i  nj rżała  go  płaczącego  w  skrytości  i  spytała  jednego 
niewolnika  i  rzekła:  f,Dla  czego  płacze  pan  nasz  i  ezetun  nie 
przychodzi  na  łoże  Bwoje?''  Niewolnik  za^^  powiedział  jej;  ,^Liat 
dał  mn  niegdyś  ojciec  jego^  i  teraz  przeczytał  go  i  płacze  gorz- 
ko i  mocno  bije  się  w  piersi.*'  Skoro  ujrzała  list  A  gaza  i  po- 
znała gOj  list  syna  swego,  i  zapłacie  głosem  wielkim  i  rzecze: 
„Biada  miJ  synu  mój,  czy  to  ty  jesteś?  Ciyi  nie  dosyó  mi  było 
grzechu  z  bratem  moim^  ale  jeszcze  ma  byó  z  synem  moim?" 
i  uścisnąwszy  się^  gorzko  płakali/'  Za  to  potym  brak  ustępn 
o  pokucie  matki,  a  raczej  jest  on  przeniesiony  dałej  po  za  miej- 
sce, opisujące  osadzenie  Pawia  na  słupie.  Tekst  serbski  po* 
wiada  tam:  ,,Skoro  był  on  tam  lat  12,  matka  jego  oblokła  się 
worem  i  płakała  gorzko.  I  dziennie  jadała  po  pięć  kawałków 
cłileba/* 

O  slupie  marmurowym  mówi  Jan:  ^,Jać  wiem  w  jednym 
miejscu  pośród  mor^a  slup  marmurowy,  gdzie  nikt  nie  przycho- 
dni i  ptaki  nie  przelatują,**  Pawła  Jan  bierze  „na  okręt/*  Jan 
kluczy,  znalezionych  w  rybie,  nie  poznaje  przez  dni  cztery 
i  troska  się  wielce.  „Aż  w  jednej  chwili  poznałem  je  i  rzekłem: 
„Zaprawdę,  są  to  klucze  od  słupa^  gdzie  leży  Paweł, ^'  I  powie- 
działem ojcom  i  braciom  moim,  i  nie  było  mi  wiary,  ale  d3Ó- 
wili  oni:  „O  biskupie  święty^  od  tego  czasu  przeszło  lat  12 
i  kości  z  niego  nie  zostało,  ponieważ  ta,  taki  grzech  nie  ma  od- 
puszczenia *'  Balsam  płynie  nie  z  lica,  ale  z  piersi  Pawła,  Za- 
raz potym  następuje  nieco  odmienne  zakończenie;  „I  błogosła- 
wieństwo brali  bracia  od  niego-  I  przebył  Paweł  przy  Janie  dni 
trzy  i  oddał  ducha  swego  Bogn.  1  posłałem  go  do  matki  jego 
do  Aleksandrji,  i  matka  jego  była  to  święta  Stefanja.*' 

Cały  charakter  tej  legieudy,  apokryficznej  i  snadż  nieslus^ 
nie  przypisywanej  Św.  Janowi  Złotoostemu,  aź  nadto  wBk&atnje 
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ie  jest   ooa    książkową,    nie  zaś  ludową,    a  potym,    że  według 
wszelkiego  prawd epodobieóstwa,  pochodzi  z  literatury  bizantyj- 
ekiej,  lubo  orygioatn  greckiego  dotąd  uie  odnaleziono.  Czy  oba 
teksty,  bułgarski  i  eerbski,  są  różnym  obrobieniem  tego  samego 
oryginałn,  czy  też  powstały  z  dwóch  różnych  redakcji   greckich, 
trudno    sądzić;    tylko  pozwalamy    sobie  stawić  domyał,    że  od- 
mianka  eerbska  wydaje  si^  późniejszą  od  bułgarskiej,  ta  ostat- 
nia bowiem  jest  krótszą   i  zwięźlej  szą*). 

Pokrewną  z  treści  lc§:ieBdzie  o  Pawle  Cezaryjskim  jest 
pieśń  ludowa  serbska,  którą  znajdujemy  u  Wnka  Karadżicza 
Srffskt'  narodne  picsme  (Wiedeń  1S75  U,  od  63)-  Tytuł  jej  brzmi 
Nahod  Sim£un  (Znajdek  Symeonl,  U  Wukamamy  dwie  odmian- 
ki;  z  tycb  druga,  lubo  krótsza,  ma  treść  pełniejszą,  która  jest 
nast^pnjąCA^;: 

Król  chowa  w  Janjn  dziewicę,  o  której  rękę  proszą  ^^lalo- 
wie  (dworacy)  i  wezyrowie.''  Król  nie  cbce  jej  oddać  nikomu, 
gdyż  Ją  pomimo  jej  chęci  chowa  dla  samego  siebie*  Król  uży- 
wa przemocy.  Po  trzech  latach  rodzi  się  mały  chiopiee.  Matka 
zamyka  go  w  skrzynię  ołowianą  z  listem  i  koszulą  i  rzuca 
w  ,,ginc  morze. **  Patrjarcba  Sawo  wyłowił  skrzynię  i  znalezione 
dzieeiĘ  ochrzcił  juko  ,,Znajdka  Symeona."  „Skoro  dziecię  do- 
rosło" i  pięknie  nauczyło  się  mądrości  książkowej,  patrjarcba 
Sawo  oddaje  mu  list  i  koszulę,  i  każe  mu  iść  szukać  rodziców. 
,3ima''  przychodzi  do  miasta  Jauja,  gdzie  chowano  zmarłego 
króla.  O  rękę  wdowy  proszą  ^^łalowio  i  wezyrowie;"  królowa 
nnątiza  rodzaj  wyścigów  o  swą  rękę*  Każe  wybrać  sześćdzie- 
aiceiii  najpiękniejszych  wojaków^  sama  wehodzi  na  j, biały  mur'' 
i  naca  „jabłko  pozłacane:"  kto  je  pochwyci,  n^kę  jej  i  królestwo 
otnyma,  Znajdek  Symeon  chwyta  złote  jabłko^  żeni  się  więc 
i  królową-  Po  trzech  tygodniach  Symeon  poszedł  na  łowy, 
a  królowa,  przetrząsając  łoże^  znajduje  list  i  koszulę.  Poznaje 
^  to  jej  syn,  i  oznajmia  to  Symeonowi,  Symeon  ze  łzami  klęka 
paed  patrjarcba  Sawą,  oznajmia  mu,  , jak  wielce  zgrzeszył 
poed  Bogiem,**  i  prosi,  aby  go  rozgrzeszył    Patrjarcba  uie  obce 


*)  Tekst  legiendy  bułgarskiej,  ogłoszony  przez  Lama  siakiego, 
J*rocił  na  siebie  uwagę  Niemców,  i  czloDck  akaderaji  petersburakiej 
'^Chiffner  przełożył  go  u  a  język  niemiecki  i  wy  din  kowal  w  ezaso- 
Yk^l^  Gtrfnania  (XV  od  288). 

^     Srpśke  narodnA  pksme  11^  od  70. 
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go  rozgrzeszyć,  ale  budąje  mu  wieię  murowaną,*  t  zamknąwszy 
w  niej  grzesznika,  rzuca  klacze  w  ^sine  morze,"  Po  trzydziestu 
latach  schwytano  rybę  zlotołuską  i  przynieaiono  ją  w  darze 
patrjarsze  Sawie,  który  znalazł  w  niej  klacze.  Sawa  przypomniał 
sobie  zapomnianego  juz  Symeona«  Otworzył  bramę  wieży,  ale 
znalazł  jnż  Symeoua  nieżywym*  Jako  świętego,  kapłaui  przynieśli 
go  do  „cerkwi  Wilendari,"  gdzie  cześć    od  wiernych  odbiera. 

Dmga  odmianka  dość  znacznie  się  róini  od  poprzedniej. 
W  niej  starzec  mnich  wyławia  w  Dunaj  a  skrzjnlę  ołowianą, 
którą  niesie  do  klasztoru,  myśląc,  że  w  niej  skarb  jest  schowa- 
ny. Zamiast  skarbu  znajduje  dziecię  siedmiodniowe,  które  chrzci 
i  nazywa  „Znajdkiem  Symconem/'  Nie  oddaje  go  mamce^  ale 
odkarmia  „miodem  i  cukrem.''  W  dwunastym  roku  dzieciak  ma 
tyle  rozamn,  co  inny  w  dwudziestym,  i  wodzi  rej  między  ró- 
wieśnikami w  nauce  i  w  zabawie.  Zazdrosne  pacholęta  wyrztt- 
cają  ma^  ie  nie  wie,  jakiego  jest  rodu.  Symeon  odchodzi  do 
swej  celi,  czyta  Ewangieljc  i  łzy  leje.  Ojciec  ihumen  pyta  go 
o  przyczynę  łez.  8ymeou  opowiada  mu  o  przyganie  rówieśników 
i  prosi  o  białego  konia,  aby  jechać  w  świat  szeroki  i  dowie- 
dzieć się  o  swoim  radzie*  Ihumen  ubiera  go  w  piękue  szaty, 
daje  ma  tysiąc  dukatów  i  białego  konia.  Symeon  dziewięć  lat 
chodzi  „po  białym  świecie/*  ale  od  nikogo  o  ewym  pochodzenia 
dowiedzieć  się  nie  może,  bo  ^PJ**^^  ^^  umie,'*  Dziesiątego  roku 
chce  jnż  powracać  do  monaateru,  wtym  pod  ^białym  gradem  Bo- 
dimem^  zobaczyła  go) królowa,  „piękniejszego  od  każdej  dziewi-  ; 

cy.''  Każe  go  wezwać  do  siebie^  sadza  przy  stole,  częstuje  wi- 
nem i  wódką,  a  potym  na  noe  do  siebie  zaprasza.  Gdy  rano 
otrzeźwiał,  wstyd  go  i  zgryzota  sumienia  ogarnęły,  uchodzi  wiqe  i 

z  grodu.  Zapomniał  jednak  w  grodzie  Ewangialji,  więc  powraca  ' 

i  zastaje  królową  czytającą  świętą    księgę  i  płaczącą.   Królowa  | 

z  księgi  poznała,  że  iSymeou  był  jej  syncm^    więc  oznajmia  mu  j 

żałosną  prawdę.  Symeon  wraca  do  monasteru  i  spowiada  się 
ze  wszystkiego  ibnmenowi.  Ibumen  wiodzie  Symeona  do  ciemni-  i 

cy,  gdzie  woda  po  kolana,  a  w  niej  żmije  i  skorpiony.  Zamyka  | 

ciemnicę  ,^przeklętą/'  klucze  rzuca  do  Dunaj  Uj  mówiąc  po  ci- 
chu: „Kiedy  wyjdą  klucze  z  Dunaju^  Symeon  pozyszcze  przeba- 
czenie grzechu/*  Po  dziewięciu  latacli  rybacy  chwytają  rybg, 
znajdują  w  niej  klucze »  które  zanoszą  ihunjeuowi.  Ten  przypo- 
mina sobie  Symeona,  otwiera  ciemnicę  i  widzi,  że  niema  w  niej 
wody  ani  żmij  i  skorpionów,  tylko  Symeon  siedzi  za  ,,złotyTO 
stołem  i  w  ręku  trzyma  Ewangielję/ 
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Oba  rapsody  serbskie  niewątpliwie  wypłynęły  z  legieudy 
cerkiewnej  o  Pawle  Cczaryjskim,  a)#^  obrobiły  ją  niider  samo- 
dzielniej z  niemałym,  jak  to  rimsimy  przyzaać^  artyzmem  i  poe- 
ty czoością.  Ciekawe  tu  8%  szczegóły,  przyrosłe  z  łnDyeli  pieśni 
o  juiiakach^  jak  up.  wyścigi  o  królową,  rzucającą  złoto  jabłko, 
lab  wyprawienie  Symeona  w  świat  w  piękny cb  szatach,  z  ty- 
siącem dukatów  I  na  białym  koniu. 

PocliopnoSó  przenoezenia  ua  inne  osoby  grzechu  Edypowe- 
go, który  już  w  staroiytnycb  budził  tyle  zgrozy  morał uej,  mu- 
srała  dac  podnietę  do  tworzenia  legiend  o  inuycb  mimowolnych 
grzesznikach,  przyczym  ascetyka  chrześejańaka  wysuwała  na 
pierwszy  plau  nowy  motyw,  mianowicie  potęgę  pokuty.  Aczkol- 
wiek grzech  kazirodztwa  wfdawał  się  tak  okropnym,  że  nawet 
nieś^viadomie  spełniony  wołał  o  pomstę  do  nieba,  mimowolnego 
^esznika  wtrącał  w  rozpacz,  jednakże  pokuta,  dopełniona 
według  wymagań  najsurowszej  ascetykij  nie  tylko  gładziła  go 
inpohue,  ale  w  końcu  otaczała  pokutnika  aureolą  świętości- 

Opowieści  te  niewątpliwie  powstawały  w  literaturze  biziiu- 
tyjskiej,  a  Inbo,  podobnie  jak  rzecz  sił^  ma  z  legiendą  o  Juda- 
sauj  oiyginałów  greckich  ni©  znamy,  jednakże  tekety  stowiań- 
skie,  ba4ń  koptyjska,  o  której  ztiraz  mówić  będziemy,  wskazują 
źródło  greckie  wszystkich  owych  opowieści,  i  tu,  jak  i  w  wtelii 
innych  razach,  literat  ora  bizantyjska  odegrała  rol^  zbiornika 
powieście  które  rozlały  się  i  rozpowezechniły  po  Bwlecie  zachod- 
nim i  słowiańskim. 

Na  Zachodzie  nadzwyczaj  t>yła  rozpowszechnioną  bistorja 
o  Grzegorzu  Wielkim,  która  podobną  jest  wielce  do  podania 
Edypowego,  a  jeszcze  więcej  do  dziejów  legiendowych  Judasza. 
Dia  czego  smutne  owe  przygody,  budzące  zgrozę  w  prawowier- 
nych chrześejanach,  przylepiono  do  wielkiego  świętego,  uczonego 
papieża,  męia,  który  nawrócił  Brytanję  i  w  dziejach  cywilizacji 
ehrześcjańskiej  tak  wielką  odegrał  rolę,  odgadnąć  trudno.  Być 
może  podnietę  do  tego  dala  ta  okoliczność,  ie  papież  ów  przed 
wstąpieniem  na  stolicę  Piotrowa  był  mnichem  nader  surowo, 
niemal  pokutniczo  żyjącym*)-  Mamy  tu  do  czynienia  z  faktem, 
powtarzającym  się  ustaTyicznie,  że  motywy  i  szczegóły,  z  nader 
starożytnych  źródeł  płynące^    przenoszą  się  na  coraz  późniejsze 


*)     Przenoszenie  Icgiendy  tej    na  Grzegorza  VJT  nie  ma,  zda* 
mtm  naszym^  żadnej    pod  a  tu  wy. 
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osoby,  podobnie  jak  dziś  jeszcze  zwietrzałe  anegdoty  Meidtn- 
gierowskio  przypisują  się  ,,zDanemu  finansiMe'^  ku  uciesze  lud- 
kUj  żądnego  ciągle  ówieiycli  dykteryjek, 

Legiendę  tę  podajemy  według  starofrancaskiegoromaosn: 
Vie  du  papę  Grigoirt  le  Grand-  który  wydał  Luzet  w  Tours 
r.  1857.    Treść  jej  jest  następująca: 

Pewien  hrabia  w  Akwitanji  na  łożu  śmiertelDym  polecił  sy- 
nowi swemu  swoją  córkę  jedynaczkę.  Brat  i  siostra  miłowali 
się  wielcCj  z  czego  skorzystał  y,wróg'*  rodu  ludzkiego  i  rożnie* 
cił  w  sercu  brata  niecDą  miłość  dla  siostry,  która  stała  się  ofia- 
rą gwałtu  z  jego  strony.  Przejęci  skrucłią,  szukali  rady  u  pew- 
nego barona,  i  ten  poradził  im,  aby  hrabicse  poszedł  do  Ziemi 
świc}tej  walczyć  za  grób  Chrjstnsa,  hrabiankę  zaś  wziął  do  sie- 
bie do  domu,  gdzie  urodziła  syna.  Nie  chcąc  go  trzymać  przy 
Bobie,  kazała  go  wsadzić  do  skrzyni,  do  której  poleciła  włożyć 
rozmaite  przedmioty,  mit^dzy  innemi  tabliczki  z  opisaniem,  że  to 
dziecko  urodziło  aię  z  brata  i  siostry,  a  nadto  z  prośbą,  aby 
ten,  kto  go  znajdzie,  wychował  go  za  zaląc7,one  tu  pieniądze,  dał 
do  szkoły,  a  gdy  dorośnie,  aby  mu  tabliczkę  pokazaL  Tym  cza* 
sem  przyszła  wiadomość,  ie  %x%%^'mj  brat  umarł,  hrabianka  więc 
wróciła  do  Akwitanji  i  ssaczęla  rządzić  ludem,  postanowiwszy  nie 
wychodzić  za  mąź.  Wszelako  pewien  potężny  książę  wystąpił 
z  wojskiem,  domagając  si^^  jej  ręki. 

Dziecię^  puszczone  na  morze,  wyłowili  rybacy  i  pr/y nieśli 
do  pewnego  klasztoru.  Przełożony  dal  mu  imię  Grzegorz  i  od- 
dał na  wychowanie  córce  pewnego  rybaka.  Grzegons  rósł  uro- 
dziwy i  dumny,  jak  gdyby  przeczuwał,  jakiego  jest  rodu.  Pew- 
nego dnia  wybił  syna  Bwej  wychowawczyni  i  był  za  to  ukara- 
ny. Młodzian  poszedł  ze  skargą  do  przełożonego  i  oznajmił  mu, 
ze  pójdzie  tam,  gdzie  o  jego  poganieniu  ludzie  nie  wiedzą*  Pro- 
sił, uby  mógł  zostać  rycerzem,  i  domagał  się  wyjawienia^  kto  są 
jego  rodzice.  Skoro  przełożony  wyjawił  mu  całą  prawdę,  mło- 
dzian puścił  się  na  morze  i  przypadkiem  przyszedł  pod  miasto 
rodzinne,  które  obcy  książę  oblegał,  Grzegorz  pobił  księeia, 
i  hrabina  z  podniety  djabła  wzięła  go  za  męża*  Służąca  łira- 
biny  spustrzegla,  że  Grzegorz  płacze  nad  jakieś  tabliczką  z  na- 
pisem i  opowiedziała  o  tym  swej  pani  Skoro  ta  zobaczyła  tab- 
liczkę,  poznała  całą  okropną  tajemnicę*  Grzegorz  nałożył  na 
matkę  pokutę,  post,  modlitwę,  zrzucenie  s/.at  drogich,  pełnienie 
uczynków  miłosiernych,  nawiedzanie  klasztorów  i  pustełnikówi 
sam    zaś    przyodział    łachmany    żebracze    i    poszedł    w  świat. 
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Pewnej  uocy  przyszedł  do  rybaka,  który  uie  chciał  go  wimsció  * 

do  chaty,  gdjź,    widząc  jago  białe  ciało,   myślid,    że  jest  prze-  ; 

brany m  kupcem.    W  końca  dał    ai^^  iiakłoaić    do  przyje^cia  goś-  i 

cia^  ale  przy  obiedzie,  gdy  Grzegorz  pościł   sarowo,  począł  szy-  ' 

dzić  z  niego  i  radził  mu,    aby  osiadł  gdzie  w  pieczarze,  w  ja-  | 

kiej  skale  na  morzn.     Grzegorzowi  ta  myśl  przypadła   do  prze- 
konania; rybak  odwiózł  go  do  skały ^  zakuł  na  łaDCuehu  w  pie- 
czarce i  klacze  od  łańcucha  rzucił  w  morze.  Po  latach  dwndzie-  ^ 
stu,  gdy  już  ludzie  zapomnieli    o  Grzegorzu,    nastąpił  obiór  pa- 
pieża.   Wtedy  zjawił    się    anioł    i  nakazał   wybrać    Grzegorza.  i 
Długo  szukali  go  posłowie  po  świecie,    aż  w  koueu  przyszli  do 
chaty  owego  rybaka.     Gdy  złowiono  rybt>   na  obiad,   znaleziouo                                 | 
w  niej  klucz    od  łańcuchów  Grzegorza.     Pokutnika   zawiedziono 
do  Rjtymn,    gdde  za  przybyciem    jego    stawały  się  cuda,    ślepi 
odafskiwali  wzrok,  niemi  mowę   itp-  Hrabina  z  Akwitanji   przy- 
szła  spowiadać  się  do  papieża^  ten    poznał  j%    i   nakłouil,    aby 
oblekła  szaty  zakonne. 

Komans  ów,  jak  sąd^ą  lu-sfcni^  powitał  z  XI  lub  XII  w. 
Był  ou  niesłychanie  rozpowszechniony  po  świecie  ohrżeicjań^kim, 
i£właszcza  tam,  gdzie  panował  katolicyzm;  sam  zaś  przedmiot 
jego  obrabiano  wielokrotnie  prozą  i  wierszem.  Przedewgzyatkim 
w  skrócę  ni  n  wszedł  w  skład  zbioru  z  XIV  wieku  G^s^a  Roma- 
mrum,  W  Gęsia  z  hrabiego  AkwitaBJi  zrobiono  już  króla 
^w  ziemi  Rzymskiej'^  i  nadano  mu  imię  Markus,  a  księcia,  do- 
magającego się  ręki  grzesznej  królewny,  nazwano  „księciem 
Burgnndji.'*  Hartmaun  von  Aue,  poeta  niemiecki  z  XII  w,,  na- 
pisał wielki  poemat  z  tego  tematu  p.  t.;  Gregorius  uf  dem 
Shifie^),  Był  jakiś  poemat  łaciński,  z  którego  ułamek  druko- 
wał Leo  w  Biiiłier  fur  die  lUtcrarische  (Jnierhalhing  (1837).  Sta* 
roangielski  poemat  o  Grzegorza  przytacza  w  wyjątkach  Walter 
Scott  w  przedmowie  do  poematu  swego  Tristam.  A  obok  tego 
były  prozaiczne  przeróbki  poematu  Hartmanna,  np.  wyciąg 
w  Der  łlciligtn  Lebcn  i  -^  Pas  nona  i  der  Heiiigcn^  dalej  prze- 
kład szwedzki;  słowem,  nie  ma  chyba  kraju  europejskiego^  do 
któregoby  nie  była  się  dostała. 

Baśń  o  Grzegorzu  odbiła  się    i  w  utworze  włoskim  z  XIV 


^)  TreM  poematu  IJartmauna  opowiedział  pokrótce  J,  By- 
itroii  w  artykule  Pokkić  pmlauia  ludowe-  spokrewnione  ze  średniowkczną 
kfflcndą  Q  iwiętijm   Grzet/orzn   {Wisła^  11,   od   762), 
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wieku  p.  t.  La  legenda  di  Vergogna%  Owalegienda  jest  na- 
der do  swego  wzoru  podobna,  ale  zawiera  wiele  obcych  szcze- 
gółów. Dziecię  rodzi  się  od  ojca  i  córki,  którzy  dają  mu  imię 
Yergogna  (hańba)  i  puszczają  na  morze,  tak,  iż  dostaje  się  do 
Egiptu,  gdzie  bierze  go  na  wychowanie  bezdzietny  król  Girardo 
Ayenturoso.  Ojciec  poszedł  do  Jerozolimy^),  a  matkę  obiegł  ja- 
kiś baron,  domagając  się  jej  ręki.  Wieść  o  tym  dochodzi  aż 
do  Egiptu,  i  młody  rycerz  idzie  uwalniać  oblężoną  niewiastę, 
zyskuje  jej  rękę,  a  gdy  wszystko  się  wykryło,  razem  z  matką 
idzie  pokutować  do  Bzymu,  i  tam  wstępują  do  klasztoru.  Na 
grobie  ich  papież  kazał  położyć  napis:  „Tu  leżą  dwa  prochy: 
matka  i  syn,  brat  i  siostra,  mąż  i  żona,  z  rodu  wielcy  barono- 
wie z  królestwa  króla  Foragona,  idą  do  raju.^ 

Najdziwniejszym  na  pierwszy  rzut  oka  wydaje  się  to,  ie 
całkiem  podobną  do  legiendy  o  Grzegorzu  znaleziono  w  Egip- 
cie. Wydał  ją  Amćlineau  w  Contes  de  romans  de  PEgypŁe  chrd" 
tienne  (I,  od  165)  pod  tytułem  „Historja  króla  Ameniosa.**  We- 
dług wydawcy,  pochodzi  ona  z  doby  od  połowy  wieku  IV  do  po- 
łowy wieku  VIL  W  „historji**  tej  występuje  król  Tarski  Ame- 
nios,  który  walczy  z  wojskami  króla  Magów  (może  Persów?). 
W  drugiej  połowie  powieści  król  Amenios  umiera^  zostawiając 
dwoje  dzieci,  syna  Jana  i  córkę.  Brat  po  pijanemu  dopuszcza 
się  gwałtu  na  siostrze.  Przejęty  skruchą,  idzie  w  świat  i  w  koń- 
cu wstępuje  do  klasztoru.  Siostra  zostaje  królową,  a  dziecię  kła- 
dą do  kołyski  z  trzema  tabliczkami:  złotą,  przeznaczoną  dla  sa- 
mego dziecka,  srebrną  dla  tego,  kto  je  wychowa,  i  tabliczką  ze 
słoniowej  kości  z  zagadkowym  napisem.  Dziecię,  puszczone  na 
rzekę,  wyławiają  rybacy  i  odnoszą  do  klasztoru.  Przełożony  od- 
daje chłopca  na  wychowanie  rybakowi,  który  otrzymuje  za  to 
srebrną  tabliczkę.  Skoro  chłopiec  podrósł  i  zmężniał,  zacz^  bić 
dzieci  rybaka,  które  powiedziały  mu,  że  nie  jest  ich  bratem. 
Mnich  wyjawił  mu  całą  historję  znalezienia  go  na  rzece.  Mło- 
dzian otrzymał    od  niego    dwie  tabliczki,    złotą    i  ze  słoniowej 


*)  Scelia  di  curiosita  litterarie  inedite  o  rare  dal  secolo  XIII  al 
XVII,  libro  99. 

^)  W  tekście^  ogłoszonym  przez  d'Ancona,  opowiadanie  kończy 
się  tym,  że  grzesznica  wstąpiła  do  klasztoru^  a  dalszych  szczegółów, 
przypominających  historję  Grzegorza,  niema;  te  wzięte  są  z  innej 
odmianki. 
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k\)id  z  napisem;  złotą  sprzedid,  kupił  sobie  za  pieniądze  konia, 
bruń,  piękne  szaty  i  poszedł  w  świat  szukać  ojca  swego.  Po 
dr^e  natrafił  na  miasto  oblężone  i  dowiedział  się^  że  król  ja- 
kiś ubiega  miasto,  w  którym  panuje  niewiasta.  Młodzian  wje- 
chał przez  bramę  miejską^  zagrzał  wojowników  do  boju,  pobił 
wroga  i  króla  wziął  do  niewoli.  Gdy  w  nagrodę  niczego  przy- 
jąć nie  chciał,  królowa,  zachwycona  jego  urodą  imęztwem,  ofia- 
rowała mu  swą  rękę.  Małżeństwo  miłowało  się  wielce,  ale  kró- 
lowa spostrzegła^  że  młody  małżonek  chwilami  bywa  blady  i  ma 
ocKjr  zaczerwienione.  Jedna  ze  służebnic  znalazła  tabliczkę  ze 
słoDiuwcj  kości  i  oddała  królowej^  która  na  jej  widok  padła 
Kemdlona.  Nadbieglemu  na  to  królowi  oznajmia,  że  jest  jej  sy- 
nem. Przerażony  tym  młodzian  wypada  z  pałacu  i  biegnie,  gdzie 
go  oczy  poniosą.  Na  brzegu  morskim  oddaje  szaty  swoje  ry- 
bakowi, a  sam  bierze  jego  suknię,  każe  mu  kupić  dla  siebie  łań- 
cncb  żelazny.  Król  zakuwa  się  w  łańcuchy,  klucz  od  nich  rzuca 
ilo  morza  i  każe  powieść  się  na  pustą  wyspę.  Tam  modli  się 
skruszony,  wołając  do  Nieba  o  zmiłowanie.  Tymczasem  umiera- 
jący patrjarcha  na  łożu  śmierci  nie  obiera  nikogo  z  młodszych 
dachownych  za  swego  następcę  i  umiera.  Król  wyprawia  kUku 
m  sfFCj  drużyny,  aby  poszukali  po  monasterach  mnicha,  godne- 
go być  patrjarcha.  Słudzy  królewscy  przyszli  do  rybaka,  który 
dostał  był  szaty  królewskie,  i  kazali  mu  ułowić  rybę  na  obiad. 
Hybak  złapał  wielką  rybę,  w  jej  wnętrzu  znaleziono  klucz  od 
wepomujonego  już  łańcucha.  Bybak  posłom  królewskim  opowia- 
da hietorję  owego  klucza;  ci,  zdjęci  ciekawością,  każą  przewieźć 
aii;  na  pustą  wyspę.  Tam  znajdują  pustelnika,  modlącego  się 
z  rękoma,  wzniesioneml  do  góry;  łachmany  spadały  już  z  na- 
giego ciała.  Posłowie  królewscy  przywiedli  go  przed  króla,  ten 
kazał  zawezwać  dwunastu  biskupów,  i  ci  pokutnika  obwołali  pa- 
trjarcha. Tymczasem  matka  jego  z  żalu  rozchorowała  się  i  bliz- 
ką  była  śmierci.  Usłyszawszy  o  wyborze  patrjarchy,  w  towa- 
rzystwie kilku  sług,  udała  się  do  niego.  Patrjarcha  poznał  ją, 
pomodlił  się,  i  chora  wyzdrowiała.  Potym  dał  się  jej  poznać, 
wskutek  czego  zemdlona  u  nóg  jego  upadła.  Oboje  potym  po- 
marli. PowieSć  kończy  się  nauką  o  potędze  pokuty. 

Powyższa  baśń  egipska  daje  bardzo  dużo  domyślenia.  Jej 
podobieństwo  z  legiendą  o  Grzegorzu  jest  rażące,  niezaprzeczo- 
ne, nastręcza  się  więc  pytanie,  w  jakim  związku  obie  one  po- 
między subą  zostają.  Trudno  przypuścić^  ażeby  legiendą  o  Grze- 
gorzu powdtała  z  żywiołów  powieści  Edypowej  na  zachodzie,  i  to 
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W  czaBach  Bader  wczesnych,  i  odbyła  w  tychie  czasach  pochód 
na  Wachód,  by  trafić  do  Egiptu.    Musimy  raczej    przypuścić,  źe 
powfltala  na  Wschodzie    i  podobuie  jak  ty  Je    iniiych    opowiefici 
przeszła    na  Zachód.     Legienda    o  Grzegorzu,    według    nasicego 
przypnszczcnia,  musiała  mieć  podstawę   swą  w  legiendzie  grec- 
kiej, a  to,  że  redakcji  greckiej     nic  mamy,  niczego   jeszcze  nie 
dowodzi.     Od  legiendy    greckiej    pochodni    egipska,    a  zarazem 
i    łacińska,    tylko    z   odpowiedniemt    zmianami.    Inną    jeszcze 
kwestję  nastręcza  baśń  egipska.    Naprowadza  oua  na  przypuBz- 
czenie,  ze  pierwotwór  jej,  zapatrzony  ua  historjc  Edypową,  mugł 
urodzić  sir  nie  we  właściwej  Grecji,  nie  w  Bizancjum,  ale  w  sa- 
mym Egipcie,  była  to  bowiem  ziemia  pnstelnikćw,  mnichów^  po- 
kutników   i  ascetów    wszelkiego    rodzaju,  a  jaskrawa    fantazja 
afrykańska  przedziwnie  godziła  się  2  jednej  strony  z  nieokielz- 
nanemi  wybrykami    namiętnościj  z  drugiej    z  eurowym  ascetyz- 
mem,   posuwającym  się    aż  do  przerażającego    samoudrccseoia* 
^Tutaj  to  w  pierwszych  wiekach  chrześejanstwa  popuszczano  swo- 
bodnie wędzidła  namiłjtnościom  wszelkiego   rodzaju,  nurzano  siq 
w  grzechach,    a  po  ty  ni  błagano  Niebios  o  przebaczenie    pokutą, 
która  wydaje  sie  niemożliwą  dla  słabej  natury  ludzkiej*  Wszak- 
że to  ziemia  Pawia  pustelnika,  Antoniego,  Taidy,    Marji     Egip* 
cjanki^  Pachomjusza  i  tylu  innych.    Nic  więc  nie  byłoby  dziw- 
nego, ie  tutaj  zrodzić  siq  mogła  pierwotnie  leglenda  o  grzeszni- 
ku, który  nieświadomie   popełnił  grzech,    o  którym    sama  mysi 
przejmowała  dreszczem    prawowiernego    cbrześcjanina,  a  po  tym 
prces/.ła,  może  ad  pielgrzymów,  chodzących  du  Ziemi  świętej^  na 
Zaehód,  gdzie  p^Klistawiono    zamiast  innej  iigury    popularną  po- 
stać  Grzegorza  Wielkiego,  który  z  mnicha,  aurowego  ascety ^  zo- 
stał papicicm.     Właśnie  ów  at^eetyzm  mnisi    przed  otrzymaniem 
najwyższej  goduośt^i  kościelnej  dawał  powód  do  podejrzenia,  że 
Grzegorz  pokutował    za  jakiś  {; rzęch    ciężki.    Przy  pochopnoi^ci 
do  uajdzikszych  podejrzeń  i  przypuszczeń,  tyle  właściwej  umys- 
łom uierozwiniętyni  i  prostodusznym^   zruzumiałym  się  nam  sta- 
je, że  ciężki  grzech  kazirodztwa  —  aczkolwiek    mimo w^oln  ego — 
przylepiono    do  osoby  świętego,    którego  żywot    bynajmniej  da 
czegoś  podobnego    nie  dawał  powodu.  Powstała   więc    historja, 
urzeczywistniająca    ulubiony    temat     ascetyki     ehrześejańskiej^ 
zwłaszcza    w  wiekach  pierwotnych,    źe  szc;&cra    i  wytrwała  po- 
kuta nietylko  zagładzą   choćby    najcięższe   grzechy,  ale  jeszcze 
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mie      człowieka    wynieść    na  stopień   doskonałości  i     święto- 

Obrabiając  temat  kazirodczy  na  wzór  legiendy  o  Grzego- 
rza, f  j^Dtazja  Indowa  nieraz  wzdrygała  się  przed  dopełnieniem 
saiue^o  grzechu  i  kazała  bohaterom  powstrzymać  się  w  samą 
\^^^  przed  fatalnym  momentem.  Widzimy  to  np.  w  balladzie 
Btaro  duńskiej  „Niewłaściwy  narzeczony^),"  w  której  córka  króla 
ingitilgkiego  wychodzi  za  mąż  za  chłopca,  którego  porodziła  by- 
li pi^zed  osiemnasta  laty  i  w  skrzyni  pościła  na  wodę.  Po 
s^»<^i«dniowym  wesela  królewna  odtrąca  od  siebie  pana  młode- 
^7  ^^i^yjawiając  mu  tajemnicę  jego  urodzenia.  Podobnież  w  no- 
^dli  hiszpańskiej  Juana  Timonedasa,  matka  i  syn  unikają  grze- 
^^^t  porozumiawszy  się  z  sobą  w  samą  porę.  W  poemacie  an- 
P^lskim  z  w*  XIII  Sir  De  gore  (imię  prawdopodobnie  wzięte 
^  imienia  Grzegorz),  rękawiczka  matki,  którą  syn  ma  z  sobą, 
^^yi  była  włożona  do  jego  kolebld,  i  którą  przymierza  każdej 
*^ie,  chroui  go  od  poślubienia  matki. 
.  JasDa  rzecz,    iż  legienda  o  Grzegorzu    musiała   się  dostać 

p^^    ludu,  który,  ogołociwszy  ją   z  pewnych  szczegółów,  a  inne 
^**lioDiaw9zy,    przerobił  ją  na  klechdę   w  swoim  duchu.     Naj- 
^\^Tniej  przejęła  treść   legiendy  baśń  ludowa  włoska  w  Abruz- 
%%^%  która  opov?iada  historję  bezimiennego  grzesznika,  całkiem 
jak  hłstorji^  Grzegorza,  z  tą  jednak  różnicą,  że  ów  grzesznik  na 
pokutę  zamyka  się  w  stajni  książęcej.  Gdy  klucz  od  jego  oko- 
wo w    znalazł  się    we  wnętrzu    ryby,    stanął  na    zgromadzenia, 
w  którym  obierano  papieża.  Jak  to  zazwyczaj  prawi  lud  o  obio- 
rze papieża,    złoty  gołąb  zlatuje  z  nieba  na  jego    głowę,  wska- 
zując przez  to,  iż  wola  Niebios   jest,  aby  on  był  papieżem.  Ro- 
dzice jegOj    będący    bratem  i  siostrą,    przychodzą    do  niego  do 
Bpowiedzi.    Syn  rozgrzesza  ich,  i  wtedy  zlatują   trzej  aniołowie 
i  doaze  w^szystkich  trojga  zabierają  do  Nieba^). 

W  iunej  baśni  włoskiej*)    znajdujemy  już  większe  odstęp- 


')  Możliwość  powstania  owej  legiendy  na  gruncie  egipskim 
przypoazczfi  sam  Amólineaa,  robiąc  przytym  uwagę,  że  piśmiennictwo 
kościelne  greckie  więcej  przyjęło  od  egipskiego,    aniżeli  na  odwrót. 

^)  W.  Grimm  AUddnische  Heldenlieder^  Balladen  und  Marchen^ 
1811,  od  atr,  244. 

*)  Fin&more:  „Novelle  popolari  abrużzesi"  w  Archivio  per  h 
ftudio  rielic  Iradizioni  popolari  (V^   od   180^. 

*)  Knust  JahrhUcher  /Ur  romanische  und  englische  Literatur  (VII,  od 
398). 


Digitized  by 


Google 


292  BBONI8ŁAW    GRABOWSKI 

fltwo  od  legiendy.  Podobnie  jak  w  legiendzie  o  Pawle  Cezar jj - 
skim,  brat  i  siostra  żyją  z  sobą  dla  tego^  że  nie  mają  prawa 
dzielić  majątku  ojcowskiego.  Z  tej  spółki  ekonomicznej  rodzi 
się  syn  z  kosmykiem  rudych  włosów.  Podobnie  jak  w  legien- 
dzie, puszczają  go  na  wodę,  znajduje  go  i  wychownje  obcy  czło- 
wiek; podrósszy,  idzie  sznkać  ojca  i  matki.  Chodzi  po  świecie^ 
żebrząCj  i  dochodzi  do  rodziców  swoich,  którzy  przyjmują  go 
i  trzymają  n  siebie  lat  ośm  do  szesnastego  roku  żywota.  Wtedy 
brat  zrywa  grzeszny  związek  z  siostrą  i  namawia  ją,  aby  wy- 
szła za  wychowanka.  W  nocy  ólabnej  panna  młoda  poznaje,  że 
mąż  jest  jej  dziecięciem.  Pan  młody  idzie  w  góry  do  pieczary 
na  pokutę  i  pokutuje  przez  lat  dwa.  Po  śmierci  papieża  szukają 
następcy.  Znajdują  pokutnika  w  pieczarze,  zabierają  z  sobą 
]  pod  baldachimem  prowadzą  do  Rzymu.  Nowy  papież  ogłasza 
odpuszczenie  gr/.echów  wszystkim,  którzy  przyjdą  spowiadać  się 
do  niego.  Wskutek  tego  przychodzą  jego  rodzice,  spotykają  pa- 
pieża na  procesji^  padają  przed  nim  na  kolana.  Papież  daje  im 
się  poznać,  odpuszcza  grzechy,  poczym  umierają  wszystko  troje. 
Bohater  tej  klechdy  nosi  imię  Salwatora. 

I  bańń  ludowa^  obrabiając  legiendę  o  Grzegorzu,  niekiedy 
opuszcza  drażliwy  szczegół  związkn  syna  z  matką.  Klechda  sy- 
cylijska „CrlYoliń*)**  całkiem  przejęła  wątek  legiendy  owej,  ale 
Crivoliili  nie  żeni  się  ze  swoją  matką,  tylko,  dowiedziawszy  się, 
że  jest  syuem  brata  i  siostry,  zamyka  się  w  jaskini,  nie  je^  nie 
pije,  tylko  modli  się  na  klęczkach,  że  aż  kolana  wrastają  mn 
w  ziemię,  W  czasie  obioru  papieża  biały  gołąb,  puBzczony  przeis 
kardyualów,  wlatuje  do  pieczary  i  siada  pokutnikowi  na  gło- 
wie,   Crivoliu,  jako  papież,  rozgrzesza  ojca  i  matkę. 

Mówiliśmy  już,  że  baśń  o  Grzegorzn  dostała  się  do  książ- 
ki p.  t.  Gfsła  Romanorum^  tj.  do  zbioru  powieści,  niesłychanie 
popularnego  w  wiekach  średnich,    a  nawet  późniejszych. 

Gesła  hiomanorum  n  Słowian  zachodnich  były  bardzo  do- 
brze znane;  przekłady  czeski  i  polski  rozchodziły  się  pomiędzy 
masami  i  należały  do  książek  nader  popnlarnych*).  Przez  Polskę 


*)     Laur  Sidlianucht  Mdrchen  1870,   nr.  85. 

^)  Przekład  polski,  lubo  niesłychanie  dziś  rzadki,  bo  zntaz- 
czony  |>Tzez  wielokrotne  czytanie,  miał  aż  kilka  wydau  w  ciągu  w« 
XVII  i  XVIII,  Nosi  on  tytuł  Ilistorje  rzymskie^  a  rozdział  o  GrEe- 
gorzu  ma  iiadpifil  Przekład  o  dziwnym  zrządzeniu  boskim  i  o  pocięciu 
ireięiego  iJrzttjmza'^  odpowiada  on  LXXI  rozdziałowi   Gestontm  Romanofrum^ 
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Gcsta  przeszły  do  Rosji,  gdzie  w  XVU  wieku  znane  były  pod 
nazwiskiem  Dziejów  Rzymskkli^Y  Jcjzyk  ieh  pokazuje  wyraź- 
nie, iż  powstały  %  pirekładE  polakiegOj  co  potwierdza  nawet  ty- 
tol  na  rękopisie  Tolatoja,  Świadczący,  iż  jest  lo  przekład  z  dru- 
kowanej po  polsku  książki.  Zresztą  z  języka  poznać  takźe^  iź 
niektóre  odpisy  były  zgotowane  przez  Bialorusów  lub  Ukraiń- 
ców. Kostomarów  znalazł  w  jednym  rękopisie  nowogrodzkim 
opowiadanie  o  ów,  Grzegorzu,  także  z  Gęsta  Uomanorum  wzię- 
teu  Wydrukowano  je  w  wydawnictwie  hr.  Koszelewa^Bes^borod- 
fci  Zabytki  starodawnej  Literatury  rusikiej  II,  418 — 24.  Dzieje 
Rzymskie  wydała  w  r.  1878  Towarzystwo  miłośników  piśmien- 
nictwa starodawnego,  według  dwócb  rękopisów-].  Naswy  ojca 
r Markusa''  są  przekn;cone:  w  tekście  Kostomarowa  występuje 
^Pierkus  Mądry,"  w  rękopisie  Tichonrawowa  „Parkus,"  a  oble- 
gający miasto  książę  nazywa  się  ,, kniaź  Barbundyjski." 

Powieść  o  ńw.  Grzegorzu  przeszła  i  do  ludo,  ma  się  rozu- 
mieć ze  zmianami,  jak  to  w  ogóle  dzieje  się  z  tekstami  ksiąź- 
kowemit  kiedy  do  ludn  się  dostaną.  W  ttaszej  literaturze  łol- 
kloryfltyczuej  znamy  dotąd  trzy  odmiankij  w  rozmaitych  miej- 
scach zapisane.  O  jednej  z  odmiauek  mówi  J-  Byatroń  w  arty- 
kale  ^^Poiskie  podania  ludowe,  spokrewnione  ze  średniowieczną 
legiendą  o  ^vf.  Grzegorzu"  ( llfisia,  II,  763),  Zapisał  ją  dr, 
Władysław  Kosiński  w  swoich  ,jMaterjalacb  do  etuograiji  Górali 
Beskidowycłi^),"  W  szczegółach  jest  ona  wielce  do  legiendy 
o  Grzegorzu  podobną.  Dziecię  jest  owocem  związku  pewnego 
króla  ze  swą  siostrą,  król  idzie  pokutować  na  postynię  (Ziemia 
święta  byłaby  dla  ludu  mniej  przystępną).  Niemowlę  puszczają 
m  morze  w  skrzyni  z  ,, bułami"  (zapewne  od  łacińskiego  óut/a) 
srebra,  złota  i  tabliczką,  prosząc    o  wychowanie*    Znajdka  wy- 


'}  O  nicli  piaal  Pypin  w  dziele  swym  rrof}a  historii  Uteracl-iej 
Tmkich  opowieści  i   lidśnL 

^)  Wydaniu  temu  M.  Dragomanów  robi  zarzuty  i^  nic  doko- 
nano w  nim  należytego  parównania  z  innemi  rękopisami.  {Sbomik 
V,  280),  Ten  sam  zarzut  robi  mu  Jerzy  P oliwka  w  swe]  rozprawce 
.^Romano  Apollonowi''  (Lhty  jilttlof/iel\'  XVlj  zeaz.  5,  tl)^  ganiąc  przy  tym 
niedbale  wydanie  tekstu,  a  nadto  pogląd  autora  przedmowy,  który 
Mpniecza  pocbodzenin  Dziej  tj w  Rzymskich  Z  przekładu  polskiego,  po  mi- 
no aż  nadto  widocznych  po  I  on  izm  6  w    (z  ob,    Wisła-  1V^  896). 

^)  Zb\6r  miadomości  do  antrttp,  (VII^  8tr.  9,  Nr  9:  „O  jednym 
Ijuu,  który  si^  ze  swoją  matką  ożenił..*^) 
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chowttje  kupiec,    oie  pasterze.     Ponieważ    rówieśnicy    nazjTrają 
go  ^znąjdukietn/'  wypytuje  kupca  o  tajemnicę  swego  urodzenia 
i  idzie    w  świat  szukać  ,^ojców,"    Pobiją  wrogów    matki  i  ieni 
sie  z  nią.    Smutek  jego  naprowadza  królową  na  odszukanie  ta- 
bliczki i  na  odkrycie  tajemDicy,  Mimowolny  grzesznik  pokntaje 
lat  14  w  starym  zamku,  od  którego  klucz  rzucono  w  morze.  Po 
Wierci  papieża  objawienie  bcźe  naznacza  na  następcą  pustelni- 
ka; klucz,  znaleziony    w  złapanej  rybie,  doprowadza    do  niego« 
Matka  przychodzi    do  spowiedzi    do  nowego  papieża.    Wkoócu, 
całkiem  przeciwnie  uii  w  legiendzie,  papież  nie  daje  się  poznać 
matce.  Jak  bardzo  słusznie  myśli  p.  Bystroń,    podanie  góralskie 
mogło  się  dostać  do  ludu  jedynie    za  pośrednictwem  popularnej 
jakiej  książeczki,    zawierającej    w  sobie  legiendę    o  Grzegorzu, 
a  zatym  najprawdopodobniej  za  pośrednictwem  Gęsia  Romano- 
Tum^    które    w  przekładzie    polskim    były   chciwie   czytywane. 
Z  tej  to  popularnej  książeczki  i  inno  powieści  przeszły  do  ludu. 
Dla  przykładu  przytoczymy   tutaj  powieść  o  cesarzu    Jowjanie, 
który  jako  król  Winieleus   przeszedł   do  klechdy  krakowskiej *)- 
Drugą  odmiankę  mamy  zapisaną  u  ks,  Sadoka  Barącza  w  zbio- 
rze p.  t.  Bajki^  fraszki^  podania^  przysłowia   i  pieśni  na  Rusi 
(Tarnopol  1866,  80),    Opaszcza  ona  ważny  szczegół:  małżeństwo 
matki  z  synem,  który  pokutuje  tylko  za  błąd  rodziców.  I  w  niej 
dzieciq  jest    owocem  miłostek  brata    z  siostrą,    (o  królewskości 
ich  niema  mowy),  nie  wiedzących  pierwotnie  nic  o  swoim  pokre- 
wieństwie, aż  do  czasu,  gdy  się  miał  potomek  narodzić.    Dziecię 
cłirzczą  na  imi^  Grzegorz  —  w  poprzedniej    klechdzie  nie  miało 
nazwiska,   jak  wogóle    bohaterowie  klechdowi    są   po  wickBzej 
części    bezimienni.    Płynącego   po  morzu  w  ,, sitowiu**    znajduje 
jjkrólówna"  (odbiło  się  ta  eoś  z  historji   Mojżeszowej).    Wycho- 
wuje go  jak  swego  syna,  ale  dworzanin  mu   wszy &t ko  wygadu- 
je.    Grzegorz  uchodzi    pnkryjomu    na  pokutę   i  każe  dworzani- 
nowi wyprowadzić  się    w  świat  daleki,    a  potym    zamknąć   się 
w  starym  zamczysku  i  klucz  rzucić  w  morze.     Następują  wybo- 
ry biskupa,  glos  z  nieba,  nakazujący    szukać  na  biskupa  Grze- 
gorza pustelnika.     Dworzanin,  już  naonczas 'podeszły   w  wieku, 
opowiada,  jak   zamknął   w  zamku   Grzegorza-    Klucz    znajdują 

— 

')     Kolberg  Krfil\  IV,  102,  Zobacz  takie  J.  Karłowicza  „Niij-  I 

nowsze  badania  podau  i   icb  zbiory,"  w  Atcntmn  XXK^  (1883,  t,  II),  i 

95  —  103, 
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W  Tytie.  W  zamku  widzą  poważnego  starca,  klęczącego  i  mo- 
dlącego sig  ze  wzniesionenłi  do  góry  rękoma;  nie  miał  na  sobie 
oddenia,  jeno  włosy  i  broda  okrywały  resztę  ciała.  Lud  przed 
zamkiem  wola:  „Grzegorzu,  wynijdż,  a  bądź  bisknpem  naszym!" 
Grzegorz  /^ostaje  bi@kupem  i  godność  tę  z  pożytkiem  ludu  pia- 
stuje. 

Odbioietn  podania  Edypowego,  lubo  wielce,  skażonym  i  po- 
mieszanym %  intiemt  żywiołami,  jest  następująca  baśń  albańska, 
inajdująea  się    w  d/iele  Halma     Griechische  und ' AU>aneńsche 
MiTchcn    (II,  U4,    310— zob.  także  tegoż  autora    Albanesische 
Słr/dim  I^  167)-     Br/.mi    ona  w  następujący    sposób:    „Był  król 
w  tniejaeti^  gd/Jo  panował;  doniesiono  ma,  że  będzie  zabity  przez 
wnnka,  który  nic  narodził  aię  jeszcze.     Z  tego    powodu  synów, 
których  rodziły  jego  dwie  eórki,  rzucał  do  morza   i  topił.  Trze 
Cl  chłopiec^  którego  rzucił    do  morza,  nie  utonął,  ale    przypływ 
wyrzucił  go  na  brzeg,  i  tam  znaleźli  go  pasterze,   którzy  wzięli 
ehlopca  do  swoich  koszar  i  oddali  niewiastom   do  wykarmienia. 
Minęły  noce,  minęły  dni,  chłopiec  w  swoim  czasie,  do  lat  dwu- 
nairtUj  wyróał  dobrze  zbudowany  i  bardzo   silny.    W  owym  cza- 
sie zjawił  się  potwór  (Lubią?  w  kraju  królewskim,  powstrzymał 
wszystkie  wody  i  oznajmił,  iQ  nie  puści  wód,  póki  nie  dostanie 
córki  królewskiej  na  pożarcie.     Król  wahał  się,  ale  nie  było  co 
mbićj  postanowił  więe  dać  potworowi  córkę  na  pożarcie;  wypra- 
wi! ją  więc    i  kazał   przywiązać    na  miejscu,    gdzie  się  potwór 
snajdowat.     Tegoż  duia  przechodził  tamtędy  młodzieniec,  które- 
p}  wychowali  pasterze,  i  widząc  córkę  królewską,  pytał  jej,  cze- 
mu stoi     i  płacze,     a  ta  mu    odpowiedziała,  dla  czego  ją  ojciec 
posiał  byl  tutaj,— ,jNie  bój  się,  rzekł,  patrz  dobrze,   kiedy  wyj- 
dzie potwór^  i  wtedy  powiedz  mi,  aliym  się  ukrył."    I  schował 
m  po  za  ekałą^  yfhrlyl  na  głowę    czapkę,    która  go  tak  zakry- 
wała, ie  go  widać  nie  było.    Po  chwili  wyszedł   potwór,  i  dzie- 
wica fizei^uęła  cicho  młodzianowi  to,  co  spostrzegła;  ten  wyszedł 
z  poza  ttkały,  przystąpił  do  potwora,  trzy  razy  palnął  go  w  gło- 
wę pałką,    i  potwór  legł    trupem.    Po   chwili  puściły  się  wody. 
Chłopice  zabrał    głowę    potwora  i  puścił  córkę    królewską,    nie 
wiedząc,   jaki  los    zgotowała   mu  jego    przygoda.     Skoro  córka 
króla  odeszła,  powiedziała  ojcu,  w  jaki  sposób   uwolniła  się  od 
I    twora,  król  zwołał  radę  i  uchwalił,  żeby  ten,  który  zabił  po- 
1  ^ora,  zgłosił  się  do  króla-  że  król  uczyni  go  swoim  synem  i  od- 

msła  t,    V/  lesz.  2  20 
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da  mu  córkę  w  małteństwo.  Skoro  młodzieuiec  to  uełjazał,  udał 
Bię  do  króla,  pokazał  tuu  głowę  potwora  i  pojął  za  żonę  dzie- 
wicę, którą  wyzwolił,  i  wyprawiono  wspauiałe  weaele.  Gdy  taó- 
czouo  i  pląaauo,  miodzmu  rzucił  pałkę  i  mimowoli  uderzył  króla, 
i  spełniła  się  przepowiednia^  i  ten  sam  młodzian  ^OBtał  królem." 

W  tej  baśni  albańskiej  słyszymy,  jakgdytiy  dalekie  i  na- 
der zmącone  echo  dwócb  podań  starogreckicb:  jednego  o  Danae 
i  PeraeuBzu,  drugiego  o  Edypie,  Tylko  właściwie  wątek  główny 
tego  drugiego  podania  nie  jest  doBOuty  i  wygląda^  jakgdyby  byl 
tylko  przypadkowo  przyplątany  do  opowieścią  z  innego  źródła 
płynącej.  Dla  klechdy  owej  uajważiiiejSKą  było  rzeczą  spełnie- 
nie się  przepowiedni  co  do  zaboJBtwa  driada  przez  wnnka,  przy- 
pominające AkriBiosa  i  Perseusza^  a  po  dopełnieniu  tego  baśń 
się  kończy^  nie  troszcząc  aię  bynajmniej  o  przyplątany  skądinąd 
wątek  poślubienia  matki  przez  syna. 

Wyprowadzając  ogólne  wnioBki  %  przedstawionego  mater- 
jału^  widzimy  przedewazyBtkiin,  źe  wszystkie  powyższe  baśnie 
i  podania  płyną  z  jednego  ^.ródła^  mianowicie^  z  opowieści  sta- 
rogreckiej  o  Edypie.  Cały  zbiór  powieści  kazirodczych,  osnu- 
tych na  wątku  nieświadomego  małżeństwa  syna  z  matką,  może 
służyć  za  potwierdzenie  B^koly  Benfeya;  brakuje  tylko  jakiej 
odpowiedniej  opowieści  indyjskiej  w  Wedach  łub  Panczatautrze, 
a  mielibyśmy    baśń  wędrowną    w  duchu  Yarnhagena^    znanego  i 

zwolennika  teorji  wymiany  międzynarodowej  klechd  i  podań. 
Wszelako  nie  mamy  dotąd  nic,  coby  upoważniało  nas  do  przy- 
puszezenia,  że  podanie    o  Edypie  ma  jakieś  źródło    na  dalekim  j 

lub  błizkim  Wschodzie.  Musimy  baśń  starogrccką  pnsyjąć  sta 
punkt  wyjścia  i  tylko  śledzie  jej  pochód. 

Otworzona  jakby  umyślnie  w  celu  zohydzenia  najpotwor- 
niejsze)  formy  ka/jrodztwa,  baśń  o  Edypie  przedstawiała  strasz- 
ną pomstę  bogu  w  za  grzech  okropny  ^  aczkolwiek  mimowolny, 
nieświadomy,  pnsygnębiający  jednak  w  straszliwy  sposób  nie- 
szczęśliwego, gdy  w  końcu  pozna,  czego  się  był  dopuścił.  Ty- 
lokrotne obrabianie  historji  tej  prze£  literaturę  starogrccką^ 
zwłaszcza  przedstawianie  na  scenie,  ui usiało  przyczynić  się  do 
jej  niesłychanego  spopularyzowania  Edyp  musiał  wywierać  wpływ 
na  literaturę  starożj^tiią  i  na  średniowieczną.  W  starodtytnej  nie- 
wątpliwie wątek  nieświadomego  małżenBtwa  matki  z  synem 
przenoszono  i  do  innych  podana  jak  tego  mamy  dowód  w  liaśni 
Hyginowej  o  Telefie- 
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W  świecie  chrześcjańskiiD  nie  zapomniano  o  Edypie.  Głów-  j 

ny  wątek  jego  dziejów,    owo  fatalne   ojcobójgtwo  i  małżeństwo  ] 

t  matką,  bndrJlo  w  chrzeScjanach  jeszcze  większą  grozę  i  wstręt*  J 

aniieli  w  poganacłi.     Wszelkie  kazirodztwo  jest  tn  poczytywane  \ 

za  grzech  nieBlyehanie  ciężki,  a  cóż  dopiero   w  tej  formie!  Stąd  j 

nic  dziwnego,  że  dwa    owe  straszliwe   grzechy    przypisano  naj-  \ 

obf dniej szemn  w  ochach  clirześcjańskich  człowiekowi  Judaszowi,  ] 

sprzedawały  Zbawiciela.     Dodam  jeszcze  nowy  grzech,  złodziej-  1 

stwo  owoców,  co  zabicie  starego  ojca,  broniącego    swojej  włas- 
Doici,  jeszcze  oliydnieJHzyra   czyniło. 

W  podania  greckim  odgrywała  ważną  rolę  pomsta  bogów. 
Świat  chrześcjański  na  jej  miejsce  stawiał  karę  bożą  lub  środek 
uniknięcia  jej,  dobrowolną  pokutę.  Środek  ten  przedziwnej  mo- 
cy gładzi  wszelkie  choćby  najcięższe  grzechy,  a  nawet  dokona-  \ 
ny  według  wymagań  surowego  ascetyzmu,  doprowadza  pokutni- 
ka do  świętości. 

Jasna  rzecz,  iż  do  historji  Judasza  pokuty  i  świętości  do- 
dać nie  było  można;  ztąd  powstały  powieści  o  innych  ludziach, 
jak  naprzykład  o  Andrzeju  z  Krety,  które,  >  zachowawszy  główny 
wątek  Edypowy,  zabójstwo  ojca  i  poślubienie  matki,  zmieniły 
Jndaszową  formę  ojcobójstwa  w  prostą  omyłkę  przy  pilnowaniu 
winnicy  lub  pola.  \ 

Pokuta  odbywała  się    w  nader  ciężkich  warunkach.    Fan-  ^ 

tazja  ludowa^  podsycana  opowieściami  o  nader  surowym  samo- 
odręczeniu  ze  strony  pokutujących  ascetów,  wysilała  się  na  róż- 
ne formy  tortur  pokutniczych,  których  koroną  jest  snadi  ów  słup 
wśród  morza,  gdzie  Paweł  Cezaryjski  pokutował  na  wzór  św. 
Symeona  Słnpnika,  tylko  w  cięższych  jeszcze  warunkach.  Rodzaj 
zresztą  pokuty  jest  zgodny  z  pojęciami  i  tradycją  każdego  na- 
rodu i  wieku.  Królewicz  egipski  pokutuje  na  pustej  wyspie,  Paweł 
na  słupie  wśród  morza,  Grzegorz  w  pieczarze  skały  morskiej. 
Serbowie  Symeona  Znajdka  zamknęli  w  ciemnicy,  podobnież  An- 
drzeja legienda  w  piwnicy  osadza,  a  pochodne  od  niej  baśnie 
ukraińskie  piwnicę  zamieniają  na  studnię.  Klechdy  zachodnie, 
pochodzące  od  legiendy  o  Grzegorzu,  za  miejsce  pokuty  ozna- 
czają klasztor,  nasze  każą  grzesznikowi  osiadać  w  starym  zam* 
ca  rsku,  w  pnstkach,  gdzie  „przeszkadza.^' 

Wspólnym  wszystkim  tym  rodzajom  pokuty  jest  łańcuch 
M  nknięty  na  klucz  żelazny,  co  daje  podnietę  do  tylekroć  po- 
w  irzającej  się  historji  o  kluczu,  znalezionym  cudownie  we  wnę- 
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trzii  ryby,  podobnie  jak  w  takim  wnętrzu  odnalazł  się  pierścień 
Poltkratesa,  lab  w  bajkach  wschodnich  djament  drogocenny. 

Innym  jeszcze  wspólnym  szczegółem  jest  puszczenie  nie- 
mów] ęcta  na  rzekę  lub  morze,  co  zresztą  powtarza  się  i  w  in- 
nych baśniach^  nie  mających  związku  z  historją  Edypową,  w  świe- 
cie klasycznym  w  dziejach  Perseusza,  a  u  nas  we  wszystkicłi 
klechdach  puszczają  na  wodę  znajdków,  będących  owocem  mi- 
Instek  królewien  z  nieodpowiedniemi  dla  nich  gachami^  albo  też 
flaaią  królewnę  z  jej  ukochanym,  jak  to  widzimy  w  beczce, 
w  którą  wsadzono  głupca  Piecucha  i  królewnę   Gapiomiłę^). 

Źe  wszystkie  tutaj  podane  baśnie  wypłynęły  z  jednego 
źródła,  mianowicie  z  historji  Edypa,  upoważnia  nas  to  do  snu- 
cia ^vinoskÓ97  co  do  gienealogji  pojedynczych  powieści.  M.  Dra- 
gomanów {obornik  VI,  299)  przedstawił  graficznie  tablicę  gie- 
nealo^iczną  podań  owych,  która  jednakże  nie  całkiem  przypada 
nam  do  przekonania.  Przedewszystkim  musimy  z  niej  wyłączyć 
pieśni  ukraińskie  o  wdowie  z  dwoma  synami,  bo  jak  wykażemy 
później,  należą  one  do  całkiem  innej  kategorji,  mianowicie  do 
wątku  małżeństwa  brata  z  siostrą,  gdyż  wyjście  wdowy  za  sy- 
na jest  wyraźnie  drugorzędnym,  przypadkowym  dodatkiem,  po- 
dobnie jak  takiż  motyw  w  klechdzie  albańskiej,  która  nie  jest 
bynajmniej  odległym  echem  historji  Edypa,  lecz  historji  Perseu- 
sza. Z  tego  powodu  i  klechdę  albańską  tutaj  wyłączyć  należy. 
Ponieważ  epizod  ze  Sfinksem  poczytujemy  za  drugorzędny  do 
datek,  nie  uwzględniamy  więc  i  klechdy  gaskońskiej,  o  której 
nłówi  Dragomanów-),  bo  zresztą  tysiąca  powiastek  o  zagadkach 
uie  ptłtrzeba  bynajmniej  sprowadzać  do  źródła  Edypowego. 

Naciąganiem  wydaje  się  nam  wyprowadzanie  klechdy  fiń- 
skiej nd  historji  ruskiej  o  Andrzeju  „Kritskim.*'  Mogła  ona  i  za- 
pewoe  wypłynęła  ze  źródła  zachodniego  odmianek  historji  Ju- 
daw/.a. 

Za  to  zgadzamy  się  najzupełniej,  że  pomiędzy  Edypem 
a  legi  cudami  i  romansami  wschodniemi  i  zachodniemi  należy  po- 
mieścić przypuszczalne  powieści  bizantyjskie,  które  do  nas  nie 
iloszly.     Tutaj  należy  przyjąć    dwa  typy:    Judaszowy  z  ojcobój- 


*)      Gliński   Bajarz  Połskil,   od    161. 

^]     Dragomanów  (Sbornik  YI,  242).  Klechda  gaskouska  znajdi  e 
sic   u    BlAde^gO   w    Conte.<  populaires  de  la   Gascogne  (I,   od    3). 
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stwem  i  małżeństwem  z  matką,  i  drugi  typ,  gdzie  ojcobójstwo 
jni  nie  występuje,  ale  xato  ayn  kazirodca  jest  owocem  iunego 
związku  gr^eflzuego,  mianowicie  brata  z  siostrą.  Do  pierwszego 
typa  należą  podania  o  Judas/u  i  Andrzeju  z  Krety,  do  drugiego 
Paweł  Cezaryjski  z  pochodzącym  prawdopodobnie  od  niego  ISy- 
meonem  Znajdkiem,  oraz  królewicz  Jan  Egipski  z  pochodzącym, 
jak  się  zdaje,  od  niego  Grzegorzem  legiend  zachodnich. 

Każdy  z  tych  oddzielnych  typów  w  ich  rozgałęzieniu,  tak 
Jadasz  jak  i  Andrzej,  zarówno  Paweł  jak  i  Grzegorz,  mieli  na- 
der liczną  progieniturę  postaci  legiend,  nowel  i  klechd  różnych 
narodów.  Do  pierwotnego  wątku  dodawano  różne  inne,  skąd- 
inąd poczerpnięte,  i  snuto  baśnie^  które  częstokroć  wyglądają 
na  bardzo  daleko  odległe  od  klasycznej  historji  Edypowej,  ale 
zawsze  zachowały  nie  tę,  to  inną  nić  związku  ze  źródłem  swo- 
im. Najciekawsze  jest  to,  że  w  niektórych  klechdach  (jak  w  sy- 
cylijsldej  o  Criyuliń  i  Barącza  o  Grzegorzu)  brakło  nawet  głów- 
nej osi  pierwotnej  tradycji,  małżeństwa  z  matką,  a  inne  znowu, 
jak  staroduńska,  cofnęły  się  przed  samym  kazirodztwem,  po- 
dobnie jak  starożytni  chcieli  zaprzeczyć  faktowi  potomstwa  Edy- 
powego z  matki  rodzonej. 

Historja  Edypowa  z  pochodnemi  nastręcza  jeszcze  inne 
wnioski,  te  jednak  będziemy  rozpatrywali  dopiero  wtedy,  gdy 
przejdziemy  wszystkie  szeregi  podań  o  kazirodztwie  rozmaitych 
ka^gorji. 

Bronisław    Grabowski, 
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(Dokoiiczeiiie). 

4.    Pieśni. 

Dla  braku  miejscft  przytaczam  Łjlko  utektóre  z  piosnek^ 
zebranycli  w  Jaksicach,  a  praedewszyetkim  te,  których  melodjq 
poBiadam.  Jest  tii  nieco  piosnek  milosaych,  satyrycznych,  o  in 
Dych  klaskach  społccmych^  oicco  wojaekicli   i  damek. 


U. 
Cerwone  j  obłuska 
w  koło  Bie  ŁoCf  w  koło  Bie  toc; 
ty,  moja  dziewcyno^  ty  moja  jedyiło, 
ty  da  mnie  chodź,  ty  do  mnie  chodź. 


^ 


4- 


i^^^^^ 


i=iL 


:-:i^ 


Cer-w<>-ne        j»  -  błu-ako     w  ko-ło  sie       ioc       w  ko-lo  sie         toc 


U 


J-rrJ 


rjr^d: 


i^d^^ 


^FT*^^ 


^ 


w  ko-łosia      toc-     Ty  rao-ja      dziew-ey-no      Ty  mo-ja         je-dy-no 


ik^^^^^m. 


Ty  do  mni*i  ehodż     ty  do  moie      chodź 


Pójechiil,  pojecliśt 
Juś  aa  polowaDie, 


17. 


odjecbśf  d^iftweyny, 
kieby  malowanie. 
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ES 


a^^^^tas 


Po^je^ch&ł        pc-je-cb^       J&ś  na  po-lo  -  wa-nie     Od-je-chał 


iit=:: 


J^; 


-^— — — ^"^ 


(kiew-cjT-Dj 


kie-by   ma^lo    -    wa^aie. 


A  bodi  odrowa,    dmwcjDO, 
dej  bnei  na  drogę:  {bh) 
do  Krakowa  jadę, 
(w)stozek  kupić  mogę. 
Tam  bogate  miasto. 


Tam  zygary  wieo 
i  godziny  Ido  -  {his) 
da  oiebie,  dziewcjno, 
t3H  sfialoty  jado. 

Na  zaloty  jado. 


j*  tyś  w  niem  nie  była,    (bis) 
Łicne  kamieoice, 
trzy  dnibj^  błodziła. 


ty  brime  otwirśj^  (6t>) 
Żenić  sie  będziemy, 
tego  sie  apodztwij. 


M 


^^-^^^^ 


T 


Ł* 


^^^^^T/j 


.^_ 


A  bodi  zdro  -  wa  dziew-cy-no  dej  bu-zi        na  dro-gie    dej  ba-^i 


i 


.j=s^ 


^^mi 


3=Bi 


na  drog«       Do  Kra-ko  -  w  a  jar^e         Bto-;&ek  ku  -  pić  mo-ge. 


Pod  s&ielooem    dębem 

stoi  kóŃ  kowany; 

wyffija  cbasteckom 

mój  Jasień   koebany. 
Wywija,   wywija, 
drobae  listy  pisę, 
juz  to  nie  panienka, 
co  dziele  kołyse. 

"ułyfle,  kołyse 
pcwyna  płakać: 

.  bo  mi  wiśnecek    wróć, 

.  tw  mi  go  zapłać. 

Wi&nk&  ci  nie  wrócę, 
płacić  ci  nie  myśje* 


19* 

BiodB  na  konika^ 
pojfide  ku  Wi&le. 

Jak  pojedziee,  Jasin, 

nie  jedi-ze  mi  tedy, 

bo  mi  wytardsis 

rozmaryjiu  wezedy. 

Nie  tak  wytarSsia, 
jak  koniem  wydepces — 
zdradziłeś  mie,    Jasin, 
a  ter4z  mie   nie  cbcea. 

Nie  tak  ja  cie  zdradził, 

jak  ta  ciemna  nocka; 

pijałaś,  UtałaB, 

jak  nie  panicnccka. 
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przeip-ywulaś  w    k^trty, 
myślałaś,  Kćisieaiii, 
le  ta  bedo  iarty» 

Pijałaś,  latahiB^ 

Zosiu,  po  Krakowie, 

byjo  ee  pilnowiić^ 

wiinecka  ua  głowie. 

Żebyś  ty,  Kasieniu, 
Kulwaryjo  miałam 


tobyś  jo   przłjpHa 
i  przetśficówala. 

Żebyś  ty,  Kasieuia, 

wiedziała  moje  myśl, 

wolałabyś  uuirseełi, 

oizcii  z;l  mnie  iś6, 

Alo  ty,   Kaaieniu, 
moi  myśli  nie  wtij, 
jak  ci  pódzies  za  mnie, 
-    dopiro  sle  dowis. 


Allegretto, 


Pod  zie-lo-Dom  de-ł>em     Sto-i  k6u  ko-wa-oy  Wy-wi-ja^ełtu-Eto-ekom 


Mój  Ja-fiień  ko-ehar-ay  Wy-wi-ju   chu-ełe-ckom  Mi^jJa-sien  ko-elia-ny 


20, 

Uciekła  mi  pastyrecka  w   lesie^ 
ktoz  ml  teriz  śniadaoie  przyuiesie? 
Pódo  jd  na  bory,  ua  lasy, 
pode  sukae  pasty reeki  misy, 

NalAzem  jo  przy  piórsćm  jezioze: 

óna  Bobte  Bukieneeke  pieze. 

A  bedzlei  ty  mojo,  panno? 

—  Bede. 

—  Bedzies  brała  co  godzina  w  gebe, 
^  A  nie  zzlMz,  moj  Jasiu,    nie  zar4z, 

a  boś  mie  ty  ua  drodze  nie  nal4z, 

a  wzioueś  mie  od  ojca^   od  matki,  , 

wzioneś  za  mno  wBehtkie    dostatki. 

—  A  ciiiteś  ty  za  dostatki  miała: 
ślepo  kurę  i  putora  jaja? 

—  Wzioneś   za  mno  malowano  nkrsynie 
i  korali  pełniualeńko   ayje, 

Wzioneś  za  muo  seść  koni  w   karycie, 
wzioneś  ci  mnie  w  samem  jaksamieie. 
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^ 


Nie  boje  eie  p&na, 
$DL  woknmoDa, 


21. 


odrobiłem  trzy  duJ, 
bede  siedział  doma. 


Ni  ma  p&oa,  di  ma 
pojecbał  do  Rusi, 


m 


}Vi%  tez  nas  tu  pewno 
wokumon  podusi. 


Dobrj  nas  p4n,  dobrj^ 
kiebj  małe   dzlście^ 


M. 


ale  jego  Bludzy 
bij  o  ua  zabicie  > 


Panowie,  panowie 
bfi  dziecię  panamie 
ale  nie  będziecie 
pr:^wod2ić  nad   oaml 


34 


A  jak  Cl  bedziewA 
na  podwórzec    włazić, 
dej  n4m^  P^i^i^t  ^^^^^f 
bo  bedziewa  Bwarzjć. 


~  Jak  to  na  lem  i^wiecie 
wBzjBtko  wopak  id^e: 
jdeo  ma  sa  wiele, 
drugi  zjje  w  biódsie. 


25. 

Ceguz  wy  tak  nie  robicie^ 
zcbyi^cie  tak  mloli? 
Juk  jeden  tak  i  dra^n, 
niecb  Qte  z  wami  dsieli* 


A  nima  ci  to^    nima, 
i  tyko  dworakowi 


26. 

weźmie  sukę  pod  pazucłie^ 
a  włece  ku  dworowi. 


Wei-uńe   GU'ke    pod  p&-zii*che        A    wle-ee  ku  dwo-ro-wi 
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sr. 


Nie  rychło  idsiewa, 
oie  rychło  Das  puiSciuł^ 


bodaj  mu  Pan  Jezus 
grzechów  nie  odpaściuł. 


Kie-ry-ehło  i  ^  dzie-wa       Nie-ry-ehlo   naa   pu-iciał   Bo  daj  ma  Fin 


^ 


^^=3 


S3 


m 


Je-zus     grze-chów  me        od-pu-ścjał. 


m 


Wojenko^  wojenko^ 
jakA  2  ciebie  pani: 


ido  do  ci€  chłopcy 
eami  dobiranL 


N&  wojenkę  blero^ 
Matka^  6ciec  wołił: 


Ml 


^Wróć-ze  aie,  moj  Byon^ 
bom  ji  cie  wyehowiłl^ 


Brauisek  aa   wojnie 
atawii  sb  pierBiatni^ 


#. 


ja  jśgo  Bioetrzycka 
zali  wam  Bie  łzami 


Co  mi  po  kor^lacli 
i  po  ładoy  zonie: 


ceka  mie  karabin 

w  Kielcach  na  gazonie. 


Nie  kochdj  się  we  mnie, 
bo  to  nadaremnie: 


ja  cbłupLcc  wojskowy, 
c6z  ci  przydzie  ze  mnie? 
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Jo^  mie  siedem  razj 

na  wojenko  brali, 

ale  mic  ni  razu 

nie  rewidowali, 

A  jak  ei  mie  wezmo 
ósmy  raz,  ósmy  raz, 


88. 

to  mie  jti2  zawteso 
do  Radomia  zaraz. 
A  jak  mie  zawiezo 
do  Radomia  na  plae, 
to  ci  mie,  dziewcyno, 
ogt&tui  rdz  zapłać. 


94^. 


Woloy  ji  86,  wolny, 
kleby  ptisek  polny; 


Biode  na  konika, 
pojada  do  wojny. 


Jak  pode  na  wojnę, 
będziecie  widzieli, 
liede  w  wojnie  slnznł, 
jmk  w  niebie  anteli. 


m 


Bo  w  niebie  anieli 
tiluzo  Jcznaowi, 
a  j&  na  ty   ziemi 
bede  cysarzowi. 


86, 


Z  taoity  atrony  jeziora 

fltoi  lipka  zieloua, 

a  na  ty  lipce,  ua  ony  zielony 

tam  pt^skowie  aiadajo^ 

Jeden  mówi:  moja  to, 
drugi   mówi:  jak  Bó^  da, 
oj,     trzeci  mówi:    aerodyn  ko 

[moja, 
eemiiz-ea  mi  tak  smutad? 


Smntui  dziewcyni  byla^ 

po  ogrodzie  chodź  i  la. 

Ojf  BUkata  óna  Be  anchy  IcBcynecki, 

zęby  ji  sie  rozwija. 

A  jakże    to  może  byćj 

Bncbo  IcBcyne  r  oz  wić? 

Oj,  ciezko,  ciezko   serduako- 
[wi  mćmn, 

nie  moza  aie  nttilić^ 


(Por,  Sembrzycki    Wisła-  lU,  od  568). 


Andante. 


g^^^Ęg^gg^E^SJ 


Z  tam-ty  etro-nj      Je-zio  -  ra       Sto-i      lip-ka        zis-lo  -  na 


^^^^^p 


i — r 


dri 


:*z=*: 


-^ — *- 


m 


ralL 

A  na  ty  U[j  t^e    na  o  'Dj  zie-lo  >  dj  Tam  pliszko- wie       aii-da-ja 
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37, 

Zajechałem  przed  wrota,  przed  wrota: 

— Moja  LorciUj    otwózta^  otwózta^ 

Moja  Lorciiij  otwóm* 

Wjsła  jedna  w  ziełeni^  w  zieleoi: 

— Twoja  Lorciajnz  w  ziemi,  juz  w  złemu 

(feis,  jak   wiiiej), 

Wyała  druga  w  żałobie: 

— Twoja  Lorcia  juz  w  grobie*  O*'  *^«)* 
Zajechałem    na  smeitliLrz, 
tam-em  z  konia  prędko  ślśz  (J.  w,), 

— Kto  ta  chodzi  po  grobie? 

— To  ja,  Lorciu,  do  eiebie.  (j\  w.). 
Gdzieś  podziała  te  Baty, 
com  ci  sprawiuł  przed  laly?    {j\  w.). 
— Suko  i  om  dahi  w  organy^ 
da  korale  we  zwony,    {j\  ty.). 
—  Zagrajcież  ji    w  organy, 
moi  Lorci  kochany.    (j\  w.). 
Zagrajcież  ji  w  duży  zwon, 
moi  Lorci  wiecuy  dom,  (j\  w,). 


Moderato* 


Za-Je-cha-łem      pr^ed  wro-*ta      przed  wro-ta        Mo-ja  Lor^oiu 


otrwój-ta      ot-w6Ł-ta        Mo-ja  Lor-ciu        ot^wój-tay 


Początek  tej    damki^ 
UBi,  brzaii,  jak  nastroje: 


zanotowany    w  Jaksieacfa    z  innych 


Służyłem  ja  przy  dworze,  przy  dworze, 
przy  zielonym  kantorze^  kantorze, 
pi  \j  zielonym  kantorze. 
Wy&łuzylem  dziewcynkOj 
W  siedmiu  latach  Lotynke*     {J-  ^d- 
Pojechałem  na  wojnę... 
Dalszego  ciągu  wynotować  nie  mogłem. 


Z  Umty  strony  jeziorecka 
jado  panowie, 


hej,  hej,  mocny  Boże, 
jado  panowie. 
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Mówi  jeden  do  drugiego; 
Dzifiwcyoa  Łonie, 
bej,    hej,  mocny  Boie, 
dKlewcjna  tónie.. 

^J^^\  raówi  do  trzeciego: 

^'■^  ja  r&tować, 

f**Ji  hej,  mocny  Boże, 

*r*a  jo  ratować* 

Zelf  óna  dobrych  ojców, 
będzie  dziękować^ 
hej,  hej,  mocny  Boże, 
będzie  dziękować* 
Jeden  skocył,  suknio  zmocył 
'  SATa    titonćł. 


_^«/,   liejj  mocn; 


^^  mocay  BczCj 
SAm     iitonćl. 

A  llegro. 


A  idź-ze  Ły,  kary  kónin^ 
z  aiodlem  do  domu.  {j\  w.) 

Nie  powiadaj,  kary  konin, 

zem  sie  utop  tut.  (/.  w,) 

Ino  powtdz,  kary  kónin^ 

zem  aie  ozcniuł.  (;.  w.) 

Takie  moje  ożenienie, 

w  wodzie  Łonienie.    {j\  w,) 

A  byłymi  drucheneeki 

wodne  rybecki.  {j\  w.) 

A  byli  mi  drnzbikowie 
wodni  rackowie.  {j,  wJi 

A  była  tni  starościna 

moja  wodzina,  (;',  w.} 


_ii_ II      n  j  j      r^   !  j 


-^- 


E«=S: 


-JL-T 


E«i3H^|EgE^ 


■Tło-cny  Bo-ise      Ja-dr>    pa-no    -    wie 


,-l-Si-, 


2  t&m-ty  strony      je  zio-re^okai        ja-do  pa -no  -  wie        Eej  hej 


Da    ^c»xe  moj.  Boże, 
"J  ^1^    nima  w  niebie, 
eo  <-|^^     pr^jjjtjy  moje 

me    a<*^bodz0  ciebie? 


39. 

Dochodzo,  docbodzo, 
ale  tyko  cantem, 
bo  gie  xo£$tawtajo 
za  plehajskicrn  lasem. 


5.    L  e  g  ]  e  n  d  y- 

^  ~        o  pasierbicy^  kiórą    si^    zaof/k kowala  Matka  Boska^ 

Był  se    pan  i  miał  córk^;    ozeninł  sie    z  gdowom,    no  i  ta 

^  ^^v-a  miała  khowh  córkę.  Jak  jechali  kaj,  to  te  pamerbice  brali 

^^^^>1iom.  najechali  do  króla,  tam  sie  bawili,  pili,  tinlalt,  a  tam 

^       ^j*ólewic  i  mi  Al  sie  zeuić  z  tom  córkom     A  ta  druga  córka 

^  *S-^i  po  ogrodzie  i  place,  bo  jo  oa  ta  wili,    zęby  pilnowała    ga- 

**  Jr*    Płace,    a  tu  przysła    pant    i  pytk  ji  sie:     Cego  places? 

^^      płace,  bo  ociec  pojechał  i  wzion  tamte.  —A  ty  ebces  jechać? 

^**Cł-tak  ta  peda,  ze  chce. 

Tak  kabała  ta  pani  zaprzodz  konie  do  karety  i  pedziala  ji: 
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No,  to  jedi,  tylko  żebyś  tam  ino  pólory  godzina  była-  Ano, 
wróciła  do  domu  za  dwie  godztEy.  Jak  przyjechali  tamci  do 
domu,  to  óna  chodziła  juz  wele  świni. 

Na  tem  bała  ta  sie  pasierbica  królewicowi  arlała,  a  ł^imty 
oddtradał,  Dopiro  ten  kr61.ewic  zrobiał  bdl  na  to^  zęby  ta  pani 
(paBierbica)  przyjechała.  Na  ten  bal  pojechał  znown  ten  pin 
z  córkom,  pasierbice  ostawili  w  domu.  A  ta  znown  chodzi  po 
ogrodzie  i  płace;  a  ta  pani  znowu  przysła;  A  mas  acbote?  Pe- 
działa,  co  ma.  Tak  ta  pani  dała  ji  suknio,  trzewiki  i  zygarek. 
I  pojechała. 

Powychodzili  pajstwo  pod  uio,  królewic  z  nio  chodziuł  i  spa- 
eerówiił.  Matka  -  zła,  ze  z  ji  córkom  nie  gadii.  Niedługo  l>yła, 
bo  ji  nie  było  pozwał  one,  i  jak  Biadała  do  kartUy,  Bpad  ji  pan- 
tofelek. Krółewic  rozpytywał  aie,  co  to  była  za  jedna,  rozpiso* 
wał  na  ayćkie  strony^  cyj  ten  trzewik,  ale  aie  na  nikogo  nie 
mńg  nadać.  Zajechał  do  tych  pajgtwa.  Przymierza  ta  córka 
i  pedij  ze  to  jei.  Ale  ón  j^i  uie  wierzoł,  bo  sie  na  nio  nie  nada* 
wAł.  Dopiro  ty  pasierbicy  przymierzał  i  rycbtyk  sie  nadawał. 
Dostała  drugi  ze  skrzyni   i  był  taki  sam. 

I  OD  sie  potym  z  uio  ożeni iił:  a  jak  jechali  na  ^Inb,  paui 
kazała  zaprzodz  konie  do  karety -pojechali.  A  ojcowie  nie  wie- 
dziełi  nic,  bo  konie  zginęli,  i  nikt  nie  widział. 

Bo  to  jo  powoziul  janiół,  a  ta  pani  to  była  Matka  Boska. 

2,     O  pannie^  którą  sirzyga/i   chciał  pojąL 

Było  jedno  pajstwr>  i  miełi  cńrke,  ałe  nik  do  ty  córki  uie 
przyjeżdżał,  zęby  sie  z  niora  ozeniuL  Tak  ci  ojcowie  powiedzieli, 
zehy  nawet  umarły  przysed,  to  by  jo  za  nigo  dałi.  Ano,  tak 
pr/yaed  strzygoń,  przysed  w  nocy  i  pyta  ji  sie:  Bedzies  tnie 
chciała?  A  óna  pędzi  ała,  ze  nie  będzie  ebciala.  A  óu  pedział,  ze 
ji  udusi  ojca.  Tak  óna  peda:  To  se  uduś. 

A  no  tak  óu  poBed  i  ndusiuł,  u  na  drugo  noc  znou  do  ui 
przysed  i  pytA  ji  sie:  Bedzies  raie  chciała?  A  óna  peda,  ze  me. 
Tak  ón  peda,  ze  ji  matkę  udusi. -A  to  se  uduś.— I  udusiuł;  a  na 
trzecio  noc  znou  przyłAz  i  pyta  ji,  cy  go  t)6dzie  chciała.  Pedi^, 
%%  nie.  To  na  inno  noc  umzcB. 

Ano,  tak  óna  wiedziała^  ze  umrze,  tak  kazała^  zęby  jo  nie 
nieśli  bez  próg>  tykn  pod  przycieś,  i  nie  drogom,  tyko  granica- 
mi, i  zęby  pocbowaJi  jo  nie  na  smentarzu,  iiio  na  krzyżowych 
drogach. 
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Na  dragom  noc  óna  aoiarła,  i  zrobili  tak  ludzie^  jak  kd- 
lala^  a  w  tym  miejsca,  kaj  jo  pochowali,  wyrńs  kwiat  róży 
i  strajnie  pięknie  p4chniał. 

A  ten  strzygoó  sukat  ji  waedy,  a  ni  móg  ji  znaliż^  tak 
pnyged  do  ji  doma  i  pytA  sie  drzwi,  cy  oie  widziiJy,  któredyk 
jo  oieślL  A  drzwi  pedzialy,  za  nie  widziały.  Tak  sie  pyta  okien, 
a  óny  iy%  nm  ped/>iaiy,  ze  nie  widniały-  Peda  do  proga:  8H  bez 
ciebie  Indzie  z  Łom  pannom?  Pr6g  peda,  ze  nie  śli  (szli)  bez 
Biego.  Ano,  poleciał  na  gościniec  i  pyt4  sie:  Śli  tn  bez  ciebie? 
Gości  oiec  peda^  ze  nie. 

A  jechał  se  pan  bardzo  bogaty  na  polowanie  i  cnje,  ze  coń 
straioie  paehnie.  Ano,  tak  posłał  Staagrćta^  zęby  posnkał  tć^o 
kwiatka  i  przynióa.  Tak  znalaz  i  chce  zerwać^  a  ten  kwidtek 
peda:  „Nie  tyii  mie  nadział,  żebyś  mic  zrywał;  kto  mie  posa- 
diinł^  ten  mie  zerwie**' 

Tak  ten  stangret  przy^ed  do  pana  i  peda,  ze  znaUz  kwia- 
tek, ale  sie  nie  dazerwai!^  ino  peda:  „Nie  tyś  mie  sadziul,  żebyś 
mie  zrywał;  kto  mie  sadzi  al,  ten  mie  zerwie."  Dopiro  ten  pan 
sam  poscd,  zerwał,  wsadziuł  za  kapelns  i  pojecbAł  do  domn. 
I  ten  kwiatek  zatknoł  za  prtser-ziadło,  a  kncbarzowi  kazał  ugo- 
tować 8e  kolacyju;  ale  syćkiego  nie  zjid,  tak  kaził  lokajowi 
schować  do  sify,  zęby  mik\  na  śniadanie.  A  ten  kwi&tek  wysed 
zza  przer-ziadła,  przyaed  do  stołu,  nees^ł  sie,  posed  do  sdfy 
i  zjad  toto  śniadanie.  Tak  te  a  p4n  zgntwdl  sie  na  lokaja^  a  kn-- 
charzowi  kaził  ngotować  na  drugi  dzień  wiecy.  A  na  te  noc 
tea  kwiat  tak  aamo  zrobinł,  jak  i  tamty  nocy;  tak  ten  p4n  wy- 
prał lokaja,  a  kncbarzowi  kazał  jesce  wiecy  ugotować.  Tak  ten 
kachins  ugotował,  pan  zjad,  co  mug,  a  reśŁe  dał  lokajowi,  zęby 
schował  do  safy. 

A  lokaj  sie  hał,  zęby  znon  nie  zjadło^  i  schował  sie  za  fi- 
rankę i  pilnowaL  W  nocy  złaz  ten  kwiatek  zza  przer-ziadła,  prze- 
mieDtuł  sie  w  panno,  wyeesał  sie  przy  stole  i  idzie  do  safy. 
Tak  lokaj  złapał  te  parnie  i  przy  pro  wa^lziuł  do  pana<  Ten  p^n 
chciał  sic  z  ntom  żenić,  ona  podziała,  ze  dobrze,  ale  zęby  ślub 
był  nie  w  kościele,  ino  w  doma,  bo  w  kośeieleby  jom  strzygoń 
udasinl.  Tak  zrobili,  ale  sie  temu  panu  przyksyło  samemu  po- 
tym  jeździć  do  kościoła,  jakby  był  kawalirem,  bo  óna  niecheia- 
a  jeździć.  Rano  jo  przymusiuł,  zęby  jnchala.  W  sara  raz  była 
ffocesyja,  przyleciał  strzygoń  i  pedzińl  ji:  Aha,  teraz  mnsia 
łyć  mojo.  Dopiro  ksiodz  odżegna)  go  moDStracyjo,  i  6n  eie  za< 
pad  w  ziemie. 


\ 
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3,  O  królewiczu  ^^iadaskiega  rodu^  który  Hę  w  slup  sali 

obrócił. 

Był  król  i  miał  dwóeli  synów,  i  jeden  z  nich  był  dziado- 
skiego  roda»  Pojechali  w  zaloty,  bo  sie  ten  królewic  miah^a 
mozetn  zem&.  Zajechali  do  domu  w  lesie,  wypili  po  śklance 
harbaty;  us^noł  królewic,  a  ten  dziadoskiego  rodu  nie  ngnoł,  A  tu 
wyalo  trzy  panie  i  pytaj  o  sie,  co  to  za  panowie.  A  matka  jem 
peda:  Jeden  królewic,  a  drugi  d/iadoskiego  rodu,  i  jado  do  kró- 
lewny za  może.— Jakże  óai  jo  wezno?'-Ktoby  wiedział  o  tern 
sposobie,  to  trza  wzioś<5  o  północy  statek  z  samego  chrustu, 
i  posadzić  koło  moza  najładuiejse  kwiatki  na  drodze^  co  óna 
cbodzi. 

Tak  óni  pojechali,  przepłynęli  bez  może;  wysed  jeden, 
a  drugi  ostaŁ  O  północy  wybiła  króle  w  ua  i  sukała,  które  ład- 
niejse  kwiatki.  Tak  jo  ten  drugi,  dziadogkiego  rodu,  złapał- 
Posiadali  na  konie,  te  królewnę  wseieni  tez  na  konia  i  pojechali 
do  tego  domu  do  lasu.  A  no  dobrze,  Wyaly  te  piinie  i  powia- 
dajo:  Ona  nie  będzie  dłngo  zyla*— A  dla  cegóz?— Bo  jo  matka 
stmje,  Ktoby  wiedział  o  tern  sposobie,  jak  matka  pirso  óklanke 
barbaty  ji  poda,  zęby  jo  rozderiuł  o  aicuiie.  Potym  jo  ngryzie 
carny  pies.  Trzeba  wziośe  siable  i  łeb  mu  uciod,  Poini  ugry- 
zie jo  woz.  Zeliby  kto  wiedział  o  tem  sposobie,  to  Bie  zamieni 
w  słup  soli. 

Jak  przyjechali  do  domu,  matka  dala  ji  śklanke  harbaty, 
a  królewic  dziadoskiego  rodu  w  zioń  jo  i  roztrocfł  o  ziemie.  Jak 
jechali  na  i&lub,  matka  put^ciła  carnego  psa<  Tak  ten  królewic 
złapał  siable  i  rozcion  go.  Jak  przyjechali  po  ślnbie,  to  óna 
spala  w  jednem  pokojn^  a  ón  w  drugiem,  a  ten  królewic  dzia- 
doskiego  rodu  wiedział  o  wezu  i  schował  sie  za  firankę  Matka 
pnsciła  weza,  tak  on  chciał  jo  ukosić  w  lico.  Tak  ten  królewic 
przecion  tego  weza  na  pół^  i  farba  padła  na  twarz  kri'»lewnie. 
Nie  chei4ł  jo  chnstecko  obcirać^  boby  jo  obudziut,  tyko  jeżykiem 
zliz4L  No  i  potem  stał  sie  solnem  słopem.  A  mfitka  peda  sy- 
nowi;  Tyś  sie  ożeni  uł,  a  ón  tam  był  z  nio.-^AIe  ón  wiedział,  zt 
mu  ón  Tobil  dobrze.  Zawołali  księdza,  ale  ksiodz  nie  móg  nio 
poradzić^  a  óni  nie  mogli  nic  grobie, 

Uopiro  ten  królewic  pojechał  nazad  do  tego  domkn  do  la- 
su* Wysły  te  panie  i  pytajo  go  sie:  Coześ  ty  za  jeden?— A  ja 
ten  królewic,  com  sie  ozenint  z  to  królewno,  ale  sie  mój  brat 
obróeiuł  w  słup  soli.— A  le  panie  pedajo:  Ktoby  wiedział  o  tem 
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sposobie,  jest  tu  iiasecka  w  trs^eciem  oknie  za  futryno;  trza  go 
to  wodo  obmye  od  góry  do  dotu^  to  eie  o^ywi. — Jak  te  panie 
rano  wysJy,  tak  ón  posed  do  togo  okua^  odbił  fatryue,  wzion  te 
Osaka  i  pojechał  do  domu* 

No  i  ocaeinł  go.  Bal  straśny  zroblU,  i  panowie  radzili^  co 
urobić  temn,  co  zle  cyni.  I  tak  uradzili,  zęby  jo  rozerwać  na 
kajzowyeli  drogach  cterema  końmi  -  te  matkę*). 


4,     O  Panu  yezusie^  jak  ludu   uc%yL 

Byl  chłopiec  i  przeakakował  se  bez  rowki.  Jechał  pin  i  pe- 
tk  do  Bićgo:  Cóz  ty  tak  skacee  baz  rowki,  lepibyś  do  kościoła 
poaed, — A  zęby  mie  pan  wzion,  tobym  pojechał,  zęby  pan  po- 
dział księdzu,  tobym  do  msy  UBlugowah — No  to  óni  najechali 
i  piLD  pcdział  księdzu.  A  no  i  sługi wdł-  A  ten  ksiods  byl  bidny, 
bo  bardzo  zbidniał;  bo  jak  jechała  to  dawał  dziadkowi  nie  gros 
ani  dwa^  tyko  pięć  kopiejek  abo  tam  8iła{eJ,  a  cadeni  to  i  pół 
rabla.  Ten  dziadek  miał  juz  duża  piniedzy,  tak  ten  chłopiec 
peda  księdzu:  Trza  jechać^  odebrać  mn  te  piniodze. — No  i  poje- 
chali. Jak  przyjechali,  tak  ton  dziadek  peda:  Ha,  ha,  ha  jakiś 
ty  ntodrala! — Ł  odebrali  mu  te   piuiodze. 

Posed  ten  chłopiec  potem  do  kobiety,  a  óna  miiła  chłopa, 
co  piJHł  i  zńliła  sie  przed  nieni,  ze  nimajo  co  jeóć.  Było  ich  je- 
d^na^ioro.  K  (m  miał  kromeeke  chleba  z  soho  i  dał  jem,  to  se 
eyscy  pojedli^  i  jesce  im  ostało  na  śniadanie.  Dopiro  pedzi^ł; 
Nam  tn  [>rzydzie  do  tego,  ze  będzie  ndm  i^yćkim  dobrze^  zęby 
8ic  ino  was  utrzymał  od  picia.  —Tak  ćn  sie  utrzymał,  i  dobrze 
im  gie  darzyło. 

Drugi  nimiał  cem  Biać,  tak  go  sie  radzi.  Ón  peda:  Idicie 
ino  do  ludzi,  pozyćcie  słomy  Jary;  nit>y  jeemiennyj  owsiany 
i  ^rochowianek,  potniemy  to  na  siecke  I  bedziewa  siać.  Gospo- 
darze pedali:  Co  to  ziv  głnpcy,  eo  to  z  tego  będzie?  A  óni  mieli 
takie  zboże,  jak  Dik(t).  Ale  ten  gospodarz  lubił  kloc.  Jak  wzion 
jednego  razu  kloc,  to  mu  zH  wywrócili  na  warzcie^}  zboże.  I  po- 
wiedział ten  chłopiec:     Mój  gospodarzu,    to  ja  juz  pode,    bo  mi 


*)    Por.  8^  Chelchowaki  Pui^W^'  ■  apowmdatdor^  I,   130  —   138 
Hai^karze  i  Lipiefiskiem). 

")    Ułożone  w  zapolu  snopki    {p.  Liude). 

Wiiła  i.    FI  s«*,  2  21 
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juz  cas.     Kogo-m  móg,  tom  naucyl,  a  was  nie  n^^o^- 
A  to  był  P4n  Jezus. 

5-      O  Judasiu^  jak  się  chłopu  wysługiwał. 

Był  tafei  bidny  chłop,  Pojecb4ł  do  lasn  po  dr?!ewo,  i  baba 
upiekła  mu  placełt  w  popiele  na  nalepie.  Połnxyl  se  ten  placeli 
po  boku  Da  dębie,  a  sam  drzewo  kład.  Przyleciał  Jud  As  i  zła- 
pał mu  ten  placnk.  Poleciał  do  swoich  i  peda,  ze  ukr^d  chłopu 
placek.  Tak  mu  ped?.ieli:  Ha,  kiedyś  ukrad,  to  mu  mnais  od- 
służyć rok  seś(ć)  niedziel. — Tak  ón  posed  do  tego  cbłopaj  a  chłop 
peda:  Cóz  my  tu  łjedziewa  rohićj  klej  ja  nim^m  nic.  — Cekijcie 
ino,  gospodarza^  my  ale  tu  dorobi wa.  Ale  ja  warzy  nijaki  jAd 
Ute  betle,  dacie  mi  becke^  to  ja  sebede  j^liwał,  a  popoj^^ui  sprze- 
dam*-Tak  pr/yfltdł.  PoslAl  ^Q  teu  gospodarz  po  drzewo.  Dużo 
ich  ta  było;  pomaga  jeden  drugiemu,  a  ón  siedzi.  Tak  mu  pe* 
daj  o:  Pomóz-ze  uam  ty,  pomox;ewa  i  my  tobie, —  E  to  se  ta  po- 
magajcie, ja  i  tak  bcde  pierwyk.— Ej,  głupi,  co  ty  mas  we  Ibieh. 
Tak  óni  ponakladali,  a  ón  dopiro  złapał  debcaka,  wyrwał,  wło- 
zał  na  w6z  i  jedzie. 

Jedzie  taki  obywatel  karytom,  tak  ón  złapał  błota  i  cisnął 
na  drogę,  tak  uwiozg. 

Tak  ten  obywatel  peda:  Przjpsoz-ze  te  swoje  bylejakie 
kónie^  to  mie  może  wyciogno.— E^  moje  bylejakie,  a  same  wy- 
ciogno  — To  zaprzoz.—  E,  tak  nie  chce,  ale  sie  wymarcwa^). — Do- 
piro  aie  wymarcyli,  i  ten  pan  wyjechał.  Teu  przyjechał  do  do 
mu,  a  gospodarz  peda:  Ola  Boga,  a  cóz  my  bedziewa  robić 
z  temi  końmi?  cóz  óny  bedo  jadły?  -Nie  tarbujeie  sie,  idicie  do 
dwora;  bidniśeie,  poproście  o  wiozke  siana^  ale  sami  nie  bierzcie. 
Ja  pode  sam^    to  wezne. 

A  no  dał  pin  tego  siana,  ale  cbłop  peda:  Ja  go  s4m  nie 
wezne,  przyśle  parobka,  bom  słabowity.  Auo  przysed,  zrobi uł 
z  jednego  brodła-)  powrósło,  a  drugie  w  niego  zabrdł.  Dopiro 
ten  pan  puSciuł  za  niem  łakie  złe  psy*  zęby  go  gryzły.  On  te 
psy  połapał  za  ogony  i  pozarzucał.  Puścili  bodzioeego  wołu,  zę- 
by go  pobód;  ón  i  jt*go  wzion  na  plecy  i  zauiÓB.  Ano  gospodar^^ 
(>owtcda:  To  siano  mawa,  ino  nam  owsa  brak.— A  to  znon  idźcie 


*)     Zamienimy  się  na  konie  ( Linde:  PrymarcEy^L 

'J     9t<ig- 
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do  jakiega  pana  i  proście.  Posed  i  znon  peda^  ze  przyśle  parob- 
ka, bo  sam  słabowity.  Tak  ón  posed,  zabr&ł  cały  śpichlirz  na 
plecy  i  przynióe.  Tak  sie  juz  zbogacili.  Popóżni  teu  gospodarz 
kaziU  mu  iki  na  pajskie.  Posed,  pozwalał  na  boisko  zyta^  prosa, 
jecmienia,  pseiiicy;  smiejo  sie  z  niśgo,  a  ón  młóci.  Głupi! — pe- 
d&jo,-py(;ko  pomiesał.— A  ón  zacon  wiAó,  i  syóko  mu  sie  na 
ofiobue  kapy  odwiało.  Drugi  rdz  posed  ozrilcać  gnój;  syscy  ro- 
bio,  a  ón  leży,  pokikłdł  se  nogi  i  leży.  Co  ozruco,  to  jeden  rzod 
ia  mego  oetawio,  Przyśli  do  niógo  i  smiejo  sie,  a  ón  peda:  Sys- 
cy przywieźcie  mi  sie  do  nóg,  a  i  tak  ozruce.— Takmu  sie  przy- 
wiozali,  a  ón  jak  sie  zerwie:  latd,  a  óni  sie  chytajo  rekami  ku- 
pek i  ozmcili  mu.  Wysłużył  juz  swój  cas,  ale  peda:  Jesce  w4m, 
gospodarzu,  jeden  dzień  usłuze.— Posed  na  pajskie;  kazali  mu 
zastawiać  wodę.  Wzion,  wzion,  pokopał  jesce  wiekse  doły  i  ucik. 


6,     O  parobku  i  skąpej  gospodyni. 

Była  se  jedna  gospodyni,  ale  była  str4śnie  zł4.  Żaden 
parobek  di  móg  u  ni  wytrzymać.  Jak  przycbodzinł  cas,  ze  mu 
niiała  płacie,  to  mu  di^a  takom  robotę,  co  ji  ni  móg  zrobić. 
A  jak  Bie  zrobi nł,  to  go  wyganiała.  Tak  miała  w  jednem  roku 
tnydzteBtn,  ale  jeden  zawziou  sie,  ze  n  ni  wytrzym&;  zgodziuł 
i^ie.  Znou,  jak  przysed  cas,  jak  mu  mi4ła  płacić,  to  napaliła 
w  ptecu,  kazała  mu  wliż  (wleźć)  i  wylepić  glino.  Ón  tak  zro- 
binł,  ze  właz  w  ogićń,  a  ón  mu  nic  nie  zrobiuł.  Drugigo  dnia 
kazała  mu  baba  przywiżć  bardzo  duży  dob.  Kazała  mu  ze  syć- 
kiemi  korzenian]!,  bo  go  se  cbce  wsadzić.  A  ón  ji  pedzi&ł:  Nie 
tylko  cij  babo,  przywiozę,  ale  ci  przyniese.— A  no  i  przynieś  go, 
pof^tawiuł  pri^ed  oknami,  i  rós(ł).  A  no  tak  baba  peda:  Ni  m&m 
ci  zapłacili  piniedzy,  ale  bedziewa  spółecnie  si&li. — Ano  zgodzili 
sie  tak.  Baba  mu  podziała:  J&  bede  zbirać  wischem,  a  ty  spod- 
kiem.-Nasiali  żyta,  baba  wziena  kłosie,  a  onemu  sie  osti^a 
śelrń.  Tak  ón  sie  jesco  nie  zgniwdl,  ino  pedzi&ł,  ze  na  insyrok 
zbiraj  se  ty  spodkiem,  a  j&  bede  wischem.  Baba  zasi&ła  zepy; 
óu  zebrał  liście,  a  óna  zepe.  Baba  go  sie  pyti,  co  będzie  robić 

liściem.  Tak  6n  ped4,  ze  liście  trza  wysusyć,  potem  wymłócić, 

będzie  miał  tabakę. 

Wysusył  ae,   zacon  młócić.    Liście  było  suche,   tak    mu  je 

nater  :&ahrał.  Tak  ón  sie  zazłościuł  i  pedzidł,    ze  ji  łeb  urwie- 

-Doftrze,  óna  peda,  urwij,  ale  pierwy  przyjedź  na  takiem  koniu, 
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CO  łba  Di  nia»  Tak  ón  wzion  takiego  chlapa^  pookrecAl  go  suk- 
luanaiDi,  i  ón  Bed,  a  łba  ni  miał.  Siad  na  nigo  i  przyjechał  na 
pole,  A  tamta  baba  zamieniła  sie  w  chłopa. --A^  a— peda: — u\  ma 
łba^  a  ręce  mat  Tak  nie  idzie, -A  ńn  peda;  Kiedyś  ty  taka  mo- 
dr  A,  co  mie  na  syekiem  weźmies,  to  próbuj  wa  inacy.  Kto  ko^ 
zmoże,  kto  kogo  przebije,  ten  wygra.  —  Wzieni  widły.  Baba  prze- 
Bkocyła  bez  płot,  I  zigajo  do  siebie.  On  zamaehaut  widiami,  óna 
aie  przewróeiła;  ón  myślał,  ze  jo  zabiały  i  acik,  a  baba  ostała. 
A  ten  parobek  to  był  zły. 


7,  O  trupie  człowieka^  który  w  gnicme  z  bratem  umarł. 

Ano,  pasło  pod  lasem  12  parobków  konie  Rozpalili  sobie 
dnzy  ogień  i  pedają:  Pód^.wa  do  wsi,  nakradniema  knr,  będzie- 
wa  se  smarzyć.— A  jeden  powieda:  Ja  sie  boje,  boby  mie  wzie- 
ni.— Drogi  peda;  Ja  nie  pode,  bo  sie  boje  stracha,— a  trzeci  pc- 
da;  Oj  głupcy,  jdbym  i  trupa  z  snieoturza  przyniós.— Tak  óni 
założyli  sie  z  niem  o  kwartę  wódki.  A  óu  im  pedział,  ze  jak 
ón  przyniesie,  a  óni  uciekno,  to  icb  zabije  na  śmierć.  Ano  po- 
sed  do  karcmy,  wypiul  jederij  drugi,  trztsi  i  tak  osiem  pół  kwa- 
terko w  wypiuł,  posed  na  sment^rZj  przcsed  bez  jeden,  drugi 
grób^  a  trzeci  rozkopała  wy  jon  trupa,  wzion  na  plecy  i  idzie. 
Zased  pod  las,  kej  tamci  drudzy  paóli  kóoie;  jak  go  obacyli— 
dala  uciekać,  Tak  i  ón  rzuciuł  trupa  i  za  niemi,  A  trup  sie  ze- 
rwdl^  złapał  go  i  peda:  Stój,  bratku,  odnieś  mie,  zkodeś  mie 
wzion, —Ta  ón  go  wzion  na  plecy  i  niesie.  Zalaz  do  karcmy,  po- 
sadziuł  trupa  na  stole,  napiuł  sie  wódki,  wzion  go  na  plecy 
i  niesie.  Ale  jak  mijali  wielgie  wrota  od  kościoła,  tak  ten  trup 
peda:  Stój,  chodź  ze  mno  do  kościoła.— Ano,  tak  jem  sie  drzwi 
otworzyły,  i  óni  wleili.  Patrzy,  a  tam  juz  jeden  trup  klecy  przed 
ołtarzem.  A  ci  trupy  dwa  to  byli  bracia,  co  pomarli  w  gniwie 
i  musieli  tak  w  noc  chodzić  do  kościoła  na  pokute.  Tak  oba  te 
trupy  kleceli,  a  ten,  eo  go  to  noainł,  pefia  do  parobka:  Kozsodź- 
ze  nas  teraz.  Dopiro  ten  parobek  pedział  do  trzecigo  razu: 
Iłiech  was  ten  sodzi,  co  \m  nad  nami, — I  Pan  Bóg  rozsodził  i  juz 
ty  pokuty  nie  mieli.  Tak  ten  drugi  trup  znik,  a  ten,  co  go  nr- 
aiuf,  peda:  Ty  mie  zaniś,  zkodeś  mie  wzion.— A  no  tak  ón  j  > 
wzion  i  zaniós  pod  grób.  Ano  tak  ten  trup  peda  do  parobk  : 
No  wlaA-ze  dogrobu!— Przecie  sie  tobie  należy,  boś  ty  pierwy  J  - 
zai.— óuj  sie  tak    długo  kłócili^    a  na    ostatku  ten  trup  padzi  i- 
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bówal  mu  za  to,  ze  go  w^bawiuł,  i  peda  mu,  zęby  dragi  nu 
nie  by!  takiem  ryzykiem  i  nie  robiut  Laklcb  zakładów,  bo  to  so 
zakłady  złe-  Ano  i  ten  trup  właz  do  grobu,  i  grób  sie  za  nienj 
zamku  uh  A  ti^n  parobek  wróciut  pod  las  do  tamtycb;  jednema 
łeb  rozcioo,  drugiemu  reke  utroduł,  a  trzecigo  na  śmierć  zabiuK  * 


C.    Zagadki    , 

1  Jedne  pedajo:  stójwa;  drngie  peda:  idzwa;  trzecie  peda; 
kiwaj wa  łebkami,  kiwajwa.  (Brzegi,  woda  bieżąca  i  wia  (ro- 
&m)* 

2.  Kaj  ty  idzies  krzywa  nie  prosta?— Cóz  ci  do  tego,  dwa 
tuy  golona.     (Woda  i  łąka). 

6,  Ani  nóg,  ani  rok,  a  na  górę  wylezie,  jak    dróg.  {Dyra)» 

4.  Mój  dziadek  za  drzwiami;  piesek  zasceknie,  dziadek 
iciaknie.    (Sopel  lodu:  słoDce  zaświeci  i  sopel  upada). 

5.  Ho:4nie  dob,  na  dębie  ga]e^ie,  pod  gałęziami  łysa  góra^ 
pod  łj80  góro-patry,  pod  patrami  -  smatry,  pod  smatrami — druwi 
kf^iane,  zamykane-     {Głowa:    włosy,  czoło,  oczy,   nos  i  xęby)< 

6.  Malaśkie,  ozeniiuśkie  w  kolo  i^wiat  obleci.     (Oczy). 

7-  Połatane^  pokarpane,  igło  nikej  nie  tykane.  (Krowa 
trasa). 

8.  Śtćry  tyki  i  dwie  wicby,  a  trzeci  ogania,      (Krowa). 

9.  Bielawa,   bielawa,  jednem    rogiem  zbirała.     (Gęś), 

10.  Stoi  na  płocie,  w  cerwony  kapocie,     (Kogut). 

11.  Ciciza,  ciciza  prze^  kośei^    pr^ez  piza.    (Pijawka), 

12.  TytoS!  sie,  tytosi,  podnosi  sie,  podnosi;  Łetusicki  jak 
gozicki,  a  ogonek — ^tycki.    (Kapusta). 

13.  Jest  bogata  pani,  sto  sukien  na  ni;  Jak  jo  rozbieraj  o, 
to  oad  nic  płakajo.     (Cebula). 

U.  Stoi  panna  w  ganku  w  cerwonem  kaftaukn  itd.  j,  w. 
(C^ttala). 

15.  Stoi  -"  żga,  leży  — '^a,  cerwony  łeb  ma,     (Oset). 

16.  Baryłecka  wina,  a   w  ni  dziurki  uima.    (Jajko). 
17-  Cerwony  koral  po  pieca  orał.     (Płomień)* 

18,  Bodzi  fiie  w  koauli,    a  cliod/i  nago.    (Ser). 

19,  yiwa  krowa  przeódzie  bez  las,  a  biała  ni  raoze.    (Ser- 
ka i  ser). 

20,  Stćrecb  braci  pod  jeduym  kapelusikiem,  góaio  sie,  a  ni 
D  sie  dogonić,     (Koła  u  wozu). 
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21.  Jedno  woła  dnia,  drugie  woła  nocy,  trzecie  peda:  tyla 
mi  we  dnie,  co  i  w  nocy,  mose  wytrzyscać  zawdy  ocy.  (Drstwi, 
loźko  i  okno).  Por.  Zb.  wiad.   do  antr,   III,  dz.  3,  str,  165, 

22.  Ani  rok,  ani  nóg,  obji  sie  jak  bok.    (Podoazka). 

33.  Jednem  rogiem,  drugiem  rogiem^  trzeciem  roj^em,  cwar* 
tern  rogiem  wliż-ze  na  mnie  z  Iranem  Bogiem.    (Pierzyna), 

24.  Świnia  ryje  bez  poryje,  akiski  sie  zanio  wieko.  (Igła 
%  nicią), 

25.  Stoi  panna  w  oknie,  warkocyk  ji   moknie,  (j.  w.}. 

26.  Kreci  sie,  wierci  sie  po  izbie,  po  sieni  i  stauie  ae  w  m,~ 
ai.  (Miotła). 

27.  Ruchu,  ruchu  po  kożuchu— fik  pod  nalepę,     (Pomiotło). 

28.  Posed  pan  do  pani  pozycyć  tyrtani:  potyrtaajj  potyr- 
tam,  zaraz  pani  oddam.   (Masielnica). 

29.  Na  trzech  nogach  stoi,  jednem  cyckiem  doi.  (Luszof). 

30.  Posed  pan  do  pana,  pozycyć  recm^na  wyganiać  boki 
z  koBmaty  łoki.   (Grzebień). 

31.  [j&ta  wiewiórecka  koło  ogródecka,  do  dzinrecki  myk. 
(Kluez  w  kłódce). 

32.  Fitu,  fitu,  pełna  skrzynia  aksamitu,    (^adze). 


7.    Niektóre  imiona  i  na^wy- 

Pozwolę  sobie  przytoczyć  próbki  przekształceń  imion  tu- 
taj spotykanych:  Stach,  Staszek;  Pietr,  Pietruś,  Kasperek;  Mu- 
teus,  Matus;  Jantoó;  Izydor,  Zytur;  Mikołai;  Tomek^  Tomnś; 
Symek,  Hymuś  (Szymon);  Józuś;  Kubuś;  Walanty,  Waluś;  Sehe* 
Btyjan,  Sobek  (Sebastjan):  Jewa,  Jewka,  Jewuś;  Petryoa;  Teoś- 
ka;  Margorzyta,  Margośka;  Zochfija;  Orsnla  (Urs^zula);  Tetla, 
Tetluś  (Tekla);  Helina,  Helis  (Helena);  Maryna,  Marysia,  Maryi5- 
ka^  Mary;^  (Mania ~  obraźli we);  Ulina,  Ulisia  (Juljauna);  Wichta, 
WiktnS  (Wiktorja);  Magda,  Magduś;  Jagata,  Jaga;  Halzbita  (Elż- 
bieta); Hanka,  Hanusia,  Hanuś. 

Do  roślin,  wyliczonych  przeze  mnie  w  WiUe  ¥»  642,  dodać 
mogę  następne:  Tatar czuch^  Szczaw  kędzierzawy,  Kumei  cris- 
pus;  Kogutki^  Szałwja  łąkowa,  Salvia  pratensis;  Koniki^  T  - 
jad,  Aconitum  napellus;  Rzemie^iiec^  Psianka  slodkogorz,  Solani  a 
dulcamara;  Grdes^  Rdest,  Poligonum;  Goryczka^  Otoczka  posj  - 
Uta,  Coronilla  varia;  Panny\  Mydlnica  lekarska,  Saponaria  o  * 
ciDaUs;  Lewanda^  Dziewanna,  Yerbascum  tapsus;   Glinvacz^  CL  .- 
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ber-blawatek,  Ceulaurea  ciauus;    Dzwotiki^    Dziurawiec,  Hyperi- 
eiuD  perforatum. 

Zwierzętom  lud  uadaje  tutaj  oaz  wy  bądź  od  barwy  ich 
Dwloaienia,  bądi  ud  szczególnych  właściwości,  zauważonych 
ff  zwierzęciu;  rzadziej  urabia  nazwę  z  oa^wiska  właściciela,  od 
którego  zwieraę  było  nabyte-  Z  nazw  krów  zuaiie  tu  są  na- 
stępne: Biała  noga,  Bielawa,  Biedrawa,  Bocula,  Brzeza,  Brze- 
mta^  Br^ezula,  Krasa,  Kraaulai  Krzywy  ogon,  Łysa,  Łysiila, 
Malnpa  (małpa),  Sncha,  Smolawa,  Wiśniocha,  Zbity  róg.  Koniom 
parobcy  dworscy  nadają  nazwy  również  od  imion  dziewcząt; 
spotykamy  \^iec  w  tłtajni  nazwy:  U  lisi  j,  Margośka;  prócz  tycU 
takie,  jak:  BigoSj  Bury,  Boezka  (krasa),  Dereśka,  Gniada,  Ma- 
guła,  Żyd  itp.  Maść  kiów  odróżniają  tak:  wiśniocha  (ciemno- 
gniada),  krasa  (srokata),  smolawa  (czarna);  koń  bywa;  kary^ 
gaiady,  siwy,  kaśtan,  śpak^  bury  (bułanyj^  deresiowaty,  boca- 
ły— boeka  ^srokaty).  CkcsIo,  powożący  końmi,  przemawiając  do 
koni:  „moje  krasę/  lub:  „moje  siwe/  stosuje  do  oicli  te  epitety 
beij  względu  na  maść  koni.  Na  zakończenie  przytoczę  sposoby 
tiaffolywauia  i  odpędzania  uiektórych  zwierząt.  Przywołując 
krowę  wołają:  fiódź^  U  go  {^=^'go)  bigo!  na  eiełę:  cielic  ^  cicLhl 
zatrzymując  krowę:  sMu..,^  odpędzając:  a  lut!  Gdy  przywołują 
konie  lub  źrebięta,  wołają:  ceś^  ceś;  zatrzymując:  priiu^,.\  popę- 
diając  wogóle:  wio!  na  praWo  /;t7/j,  na  lewo:  wiclło{a).  Nawo- 
łując świnie,  wołają:  gudziu^  guduu^  odpędzając:  a  kssy\  na 
gpjfti:  dzieciu^  dzitcida^  i  dŁa  odpędzenia:  alalachal  na  indyki 
i  króliki:  iruśy  ttuL  Na  kury,  żeby  siadły  w  knrniku,  wołają: 
ikduŁ^ha^  siedziĆ-a^  zkąd  powstało  siedzicia, 

Zygmunt  WasiliwskL 
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(Dokohczeaie)* 

**244.  Wcdlng  nmiemania  ludu  pow,  Chrzanoweticgo  wsi 
Filipowska  Wola^  w  piwnicach  zamka  Teuczyóskiego,  kocim 
zamkiem  tti  zwanego,  ma  mieszkać  król  gadów^  który  ma  kuton^ 
%  drogich  kamieni,    UL    Wisła  1,  144, 

245.  Pod  Gnieznem  od  strony  Czerniejewa  była  wielka 
moc  w^yi  i  król  nawet  ich  tam  przebywał  ze  złotą  ua  łbie  ko- 
roną. EM.  (Kolb.  Pozn,  XV,  61). 

246.  ZamiaBt  króla  mogą  micó  królową  z  korooą  złotą 
na  glowiCj  wysadzaną  drogiemi  kamieniami,  Królo<vą  taką  zo- 
stać może  ten  tylko  wąi-saniica,  która  jeBżC^e  nikogo  nic  uką- 
siła. Aby  tę  korona  jej  odebrać,  należy  wziąć  z  sobą  białe 
i  czyste  pfóttw  i  przed  weżem-królową  rozpostrzeć  je.  Wtedy 
ona  sama  zrzuci  koroaę  na  płótno.  Gołemi  rękoma  nie  nalety 
jej  cbwytać,  bo  ukąsiłaby  człowieka^  a  człowiek  od  niej  ukąszo- 
ny umiera  natychmiast.  (Tyńmienica),   Gust  173, 

*247.  Skarby.  Czarne  w^że  etrzegą  skarbów,  które  zło- 
żyli trzej  bracia  książęta  polscy  na  Lennej  górze.  Kb.  Fozh. 
IX,  27. 

248.  Śmiałości ,  Węże  mają  swoje  liwictości,  które  całują^ 
włażąc  oa  zimę  do  jamy.  Pewien  chłop,  widząc  to,  pocałował 
także  te  świętości  i  zalazł  do  jamy,  gdzie  przeleżał  aż  do  Bla- 
howyszezynia  i  lizał  tam  to^  co  węże  lizały.  Wylazł  poŁym  z  nie- 
mi  razem  na  wiosnę,  ale  niedługo  żyL  (Janów).    Gust  172- 

249.  W  pewnym  miejscu  była  ogrom ua  masa  węży  i  żmij 
które  zagryzały  bydło,  pędzone  na  pole.  Ponieważ  zaś  były  ja- 
dowite,  nie  możaa  było  nawet  zjeść  zagryzionych  krów,  leci 
trzeba  było  je  zakopywać.  Zakopuje  rs^  chłop  krowę,  którą  mt 
właśnie   żmije    zagryzły,     a  tu  idzie  podróżny     i  pyta  się    go 
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„A  na  eó2  \Yy  tę  krowę  zakopujecie?"— „Ha,  powiada  cWop,  jest 
tutaj  u  DES  bardzo  dttzo  wężów  i  żniijj  oae  mi  zagryzły  krowę, 
i  rnaflzt^  ją  zakopać."— „A  Bierna  tu  u  waa  takiej  żmiji,  coby 
gwizdała?*^  pyta  się  znowu  podróżny. — „Eh,  takiej  to  niema,"— 
,No,  to  ja  wam  zaźeguam  te  żmije."  Kazał  ten  podróżny  wyko- 
pać dół  głęboki  ]  położyć  przez  jego  Bzerokoźć  deskę.  Następnie 
gtanął  na  tej  desee  i  zaczął  żegnać  żmije.  Żmije  posłuBzno  za- 
czł]ły  aię  schodzić  do  dołu,  Kiedy  ich  się  już  bardzo  dużo  na- 
schodziło,  patrzy  podróżny,  a  tu  idzie  król  wszystkicti  żmij,  Zie- 
£zyłh  Zobaczywszy  go,  powiada  podróżny:  ^Oj  daliście  mi  chleba, 
dali:  toć  to  żmij  Złoczyń  idzie^  teraz  moja  śmierć  będzie!"  I  rze- 
czywiście. Jak  tylko  żmij  Złoczyń  podszedł  bliżej,  jak  zagwiz- 
nął^  zleciały  się  wszystkie  żmije  do  niego,  i  zrzuciwszy  podróż- 
nego do  dołu,  pożarły  go,  Zd,  w.  do  A,  Ar.,  Xl,  47- 

**250-  Caruż  (król  wąż}  ma  na  głowie  dwa  zębce,  dwa 
rożki  złote;  kto  potrafi  dostać  tych  zębów,  ten  będzie  bardzo 
szczęśliwy,  ale  trudno^  bardzo  trudno  ich  dostać.  Kto  zobaczy 
króla  wężów,  że  pełza  i  połyskuje  swoją  złotą  koroną,  powi- 
nien zajść  mu  drogę,  zrzucić  z  siebie  pas^  albo  chustkę,  rozesłać 
przed  nim,  i  prosić  go,  aóy  zrzucił  z  sieóic  swoje  zlołe  raiku 
Wąż  będzie  piszczała  będzie  kręeiłsię,  zwijał  i  syczał,  nie  bar- 
dzo będzie  mu  się  chciało  zrzucać,  ale  wkońcu  złoży  owe  zęhce 
i  odda  temu,  kto  go  o  uie  prosił.  Wtedy  należy  zakopać  je  pod 
dwoma  dębami  neietńamy  {później  się  rozwijający);  pod  jednym 
dębem  jeden  rożek^  pod  drugim  drugi;  jeżeli  dąb  uschnie,  teu 
rożek  nieszczęśliwy.  Jeżeli  się  rozwinie,  ten  rożek  należy  cho- 
wać; tamten  drugi  można  sprzedać,  juk  kawałeczek  prostego  zło- 
ta* Jak  przyjdzie  bieda^  potrzeba  pieniędzy,  wówczas  pomyśl 
tylko:  -Gdyby  to  mi  tyle^  a  tyle  groszyL.**  potym  pójdź  do  kumo<- 
ry,  gdzie  schowany  zębiec  z  wężowego  wieńca,  i  Łam  znajdziesz 
potrzebne  ci  pieniądze.    Nowos.   (Ikr.  l^  251,  252, 

251.  W  bajce  o  królewiczu  zaklętym  w  raka,  ten  ostat- 
ni każe  wężoji  i  wszelkim  gadzinom  w  ciągu  uocy  zbudować 
srebrny  pałac,  złotą  blachą  nakryty,  a  Da  drugi  dzień  miłst 
złoto-srebrny  od  pałacu  króla  do  nowego  pałacu.  Por,  Nowos. 
Ukr,  \,  Btr.  21^7—8. 

262,  Węże  mają  swego  króla  w  złotej  koronie.  Zb.  w,  da 
(mir.  kr.  XI,  47. 

253.  Blawory  (=świc;te  węże)  miały  własnego  króla, 
który  nazywał  się  R&hała    Waka,  5L    Wiie/i. 

254,  Król  wężów  jeat    długi  jak  pawęz^    ma  koronę  ze 
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szczerego  zlDta.  Kiedy  gj^  czołga,  to  w  tym  mieJBcn  ziemia  się 
ro2Bty>ivje.  Siark.  Pincz.  IX,  72. 

255,  Korona  króla  w^źów  uczyni  tego,  kto  ją  zdoła  wę- 
żom odebrać,  szczęśliwym  przez  całe  iycie,  EM  (por,  Gtisi. 
17a,  Bucyki). 

256-  Kto  znajdzie  koronę  króla  wężów,  nie  potrzebuje 
nigdy  światła,  tj.  łampy;  korotia  ta  iw/^ti  i  błyszczy  nadzwyczaj 
/asfii).  (Nadworna).   Gust  173. 

**257-  Opowiadają,  że  pod  korzeniem  leszczyny,  na  ktcł- 
rej  roaiiie  janioia^  znajduje  się  krćl  w^idwi  jest  on  większy 
od  wszystkich  innych  przynajmniej  dwa  razy,  na  głowie  ma 
z/oią  koronę^  stoBowDą  do  objętodci  tej  gtowy,  a  ten  król 
w  pewnych  porach  zwołuje  rud^,  i  natenczas  wszystkie  węże 
gromadzą  się  około  niego  i  odbierają  do  dalszego  postępowania 
rozkazy-  (Okol.  Zamoś.  i  Hrubiesz.).     Arc/i.  Dom,   Gluz.  534. 

258.  Gdyby  złodziej  itabił  węża  z  koroną,  głowę  mn 
nciął,  i  ugotowawszy  ją,  rosół  wypił,  odmykać  dędzU  za  dotltuię- 
ciem  naj  sztuczniej  sze  zamki  i  kłódki.  (Zabrzeż),   GusL 

259.  Żmija  ma  dryianł  na  głowic,  bieży  aa  człowiekiem, 
buduje  palące  po  górach  i  lasach,     (Nadworna).    GusL  181. 

260.  Zaskroóce  zgromads^ają  się  na  Św.  Krzyż,  robią 
brylantową  koronę  i  naradzają  się,  gdzie  mają  zimowaó.  Ktoby 
tę  koronę  znalazła  będzie  miał  szcz^hie  do  wszystkiego,  (Stani- 
fiławów).  GusL  180, 

261.  Koronę  węże  robią  w  następny  sposób:  Mnóstwo 
wężów  złazi  się  i  robią  ze  swej  śliny  drogi  kamień  na  koronę 
dla  swego  króla  (Bucyki),  albo  plują  i  dmuchają  na  głowę 
obranego  króla,  wskutek  czego  utworzy  się  korona.  tNadworna), 
Gust  173- 

262.  W  Zakliczynie  twierdzą,  źe  w  domu  bawiące  węże 
jedzą  z  dzieumi  z  jednej  misy,  zostawiając  im  %v  nagroda  złotą 
itoronę.  Gust 

263.  Na  zimę  idą  za  królem  do  jam  podziemnych*  Kb. 
Krak.  m,   113. 

264.  Król  wężów  różni  się  od  innycli  złotą  koroną  na 
głowie.     Gl,  Nadnarw.  106, 

265-  W  zimowym  legowisku  wąż  w  koronie  leży  na  ka- 
miennym stole.  Kb.  Kr.  III,  113. 

*266.  W  zamku  ki-ólowej  Bony  w  Łomży  różne  cuda  się 
działy.  Królewna  miała  zwyczaj  przywoływać  wiejskie  dziew* 
częta  do  posług;  przywołanym  kazała  zamiatać  pokoje,  a  śmiecie 
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z  nich  wynosić  pud  z^iHlrzeieniem,  ażeby  aie  nie  oglądały^  Te, 
klóre  słuchały  ostrzeienia,  za  przyjściem  da  domów  wysypywały 
z  fartuBzków  p'ieHiądz*'\  to  zaś^  które  siq  poza  siobie  oglądały^ 
w  miejsce  śmieci,  znajdowały  w^tc  i  tał^y.  (L.  Kozeczoiowski — 
Dawna  i  teraźniejsza  Łomża.  Warsz.  1861,  atr.  61  i  82).  Kolb. 
iVaz,  V,  ;j24. 

267.  WqŹ0  mają    awego    króla  w  djamentawej    koronie, 
i  taiDj  gdzie  op  przesiaduje,  pilnują  go  gromadnie.  Kb.  Kf,  III,  113. 

268.  Lud  widuje  na  glowacb  wqżów  złote  korony. 
Są  ooe  niczym  iunym^  tylko  odstającym  naskórkiem  w  cza- 
sie icli  lenienia  sit].  Jacłino.   W^tc  7, 

269.  Węże  króla  obierają  na  św,  Jana  w  swoich  noracb. 
(Nadworna),  Gusi.  173- 

270.  Podług  naszych  podań  król  wężów  miał  się  tylko 
w  Tatrach  znajdować,  być  nadzwyczajnej  pi*|kuości  kolorów 
i  z  grzebykiem  na  głowie,  podobnym  do  korony.  Wielkością 
swą  miał  przechodzić  inne  węże-  Napastowany  wydawał  gwizd 
donośny,  a  tysiące  wężów  przybywały  mu  na  pomoc.  Orędownik 
r.  1843,  XLIV,  349). 

Zdaniem  moim,  przynieśli  wyobrażenie  o  wężów  królu  Ma- 
dziarowie i  upowszechnili  go  z  obu  ati-on  Karpat. 

W,  A.  Maciejowski  ^ Pierwotne  dzieje  Polski  i  Litwy,  ze- 
•^uctrzne  i  wewnętrzne.^  Warszawa  1846^  str.  445.  (not.  Z.  Wa^ 

k.    Smok. 
371.   Ukraińska  bajka    o  Suczycu   i  imiju,   (Streszczona 

By\  król  bezdzietny.     Obiecywał   on    hojne  nagrody  temu, 

^bjr   mu  mógł    co  poradzić  na  to,    aby  miał  syna;    sypał  jał- 

^ii5łxij  itp     Aż  nareszcie   jedna    baba,    nasyciwszy  się  u  stołu 

^'■^l^Mskiego,  poradziła  mu,    aby  kazał   zarzucić  jedwabną  sieć 

^     »Xiorza,  rybę  zaś,  jaką  kłapią,  (jczyściwszy   tylko   z  łuski,  po 

^^ot^jiwaniu  dał  zjeść  w  całości  żonie,  a  urodzi  ayna.     Gdy  zro- 

^  ^*X^j  Jak  staruszka  poradziła,   rył)kę  właanemi    rękoma  zaniósł 

,^l     do  kucharki,  zalecając,  aby  nie  wyrzucała  z  niej  wnętrzno- 

^       i  nie  kosztowała  sama.     Kucharka  oczyściła  rybę,    wnętrz- 

^^i  rzuciła    suce,    sama    zaś  akosztowała    rosołu.     Ryba  była 

\  ^^ dziwna,  bo  od  niej  suka    porodziła  nie  szczeniaka,    ale  tę- 

■^^Sd  chłopca^  kucharka    toż  samo    i  pani.    Chłopcy  razem  się 
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chowali  i  urośli,  a  nazywali  Bię  braćmi.  Ulabioną  icb  zabawą 
było  strzelanie  z  łuka.  Suczyc  był  najmłodszym ^  najsilniejszym 
i  nąjmężniejszym.  Pojechali  w  świat  razem  i  puścili  się  na  wy- 
ścigi. Suczyc  jak  ptak  leciał  naprzód,  a  dwaj  jego  bracia  po- 
zostawali w  tyle.  Potym  dla  wybrania  z  pośród  siebie  starsze- 
go, którego  mieli  słuchać,  postanowili  strzelić  z  łuku.  Czyja 
strzała  dalej  padnie,  ten  będzie  starszym.  Suczyc  strzelił  naj- 
dalej, i  strzała  jegouwięzła  w  jakimś  pałacu.  Poszli  ją  podjąć 
i  ujrzeli  stół  zastawiony,  ale  żywego  ducha  nigdzie  nie  znaleźli. 
Dla  ostrożności  przez  czas  pobytu  w  pałacu  jeden  co  noc  stał 
na  warcie  pod  mostem  na  drodze  do  pałacu.  Nadeszła  kolej  na 
królewicza^  ale  Suczyc  poszedł  za  niego,  zalecając  towarzyszom, 
aby  nie  spali  i  spoglądali  na  rękawiczki  jego,  zawieszone  w  iz- 
bie. Jeśli  z  nich  krew  poleje  się,  wtedy  mają  wypuścić  charta 
jego  i  konia. 

O  północy  usłyszał  Suczyc  szum  w  stepie,  wyjrzał  z  pod 
mostu,  aż  leci  żmij  z  trzema  głowami.  Pól  7ueba  oświeciła 
a  iskry  snopami  sypały  mu  się,  z  paszczy.  Przyleciał  na  most, 
koń  jego    potknął  się.     Smok  poczuł    człowieka. 

—  Nie  potykaj  się,  konia  mój,  rzecze  do  oiego  żmij,  kruk 
rozniesie  kości  zuchwalca,  któryby  z  nami    chciid  się    zmierzyć. 

—  Bozniesie,  albo  i  nie  rozniesie,  odzywa  się  Suczyc. 

—  A!  czy  to  słuchem  tylko  dyszeć,  czy  źywemi  oczyma 
Suczyca  przychodzi  widzieć!  Czy  po  woli,  czy   po  niewoli? 

—  Dobremu  mołojcu  więcej  po    woli,  niż  po  niewolił 

—  Czy  przyszedłeś  się  bić,  czy  ze  mną  zgodnie  żyć? 

—  Oj  I  nie  przyszedłem  zgodnie  żyć,  alem  przyszedł  się 
bić. 

—  Jak  bić  się,  to  i  bićl  odpowiada  żmij. 

Poszli  na  kamienną  górę  i  zaczęli  się  bić.  Uchwycił  żmi) 
Suczyca  i  uderzył  nim  o  kamieu;  jak  uderzył,  po  samiutkie  kost- 
ki zasadził  go  w  skale.  Uchwycił  Suczyc  żmija,  uderzył  nim 
o  kamień  i  po  kolana  go  w  nim  osadził.  Potym  żmij  osadził 
Suczyca  po  kolana,  a  Suczyc  żmija  po  pas  i  pałaszem  pościni^ 
mu  głowy,  spalił  i  popiół  rozwiał,  żeby  i  śladu  nie  było  po 
świecie. 

Na  drugą  noc  syn  kucharki  miał  iść  na  wartę,  ale  go  wy- 
ręczył Suczyc  i  zabił  żmija  mającego  6  głów.  Powróciwszy,  za- 
stf^  braci  tak  samo  śpiących,  jak  i  za  pierwszym  razem. 

Na  trzecią  noc  w  takich  samych  warunkach  i  z  tą  samą 
przemówką  spotkał  się    ze   żmijem    o  dziewięciu  łbach.    Z  tym 
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szło  niełatwo,  bo  mu  pomagały  koó  i  cbart,  i  co  łeb  nciął  żmi- 
jowi, to  chart  ją  poda,  żmij  nało^^y,  przy  rośnie  i  znown  zdrów. 
Sticzye  prosił  o  odpoczynek  chwilowy.  Niechaj,  mówi,  choć  czap- 
ke  zrzuca. 

Żmij  takie  zmęczony  zgodził  się.  R^acił  S,  czapkę  na  dom, 
ale  bracia  się  nie  obudzili.  Zaczęli  się  znowu  bić,  aż  bi^  pomę- 
czyli, i  nuż  odpoczywać,  Kzncił  S.  batem  w  dom  i  część  jego 
rozffalih  rzacił  drugim,  rozwalił  ścianę,  gdzie  spali  bracia.  Prze- 
budzeni apojrzą  pod  rękawiczkę^  aż  tu  pełno  krwi;  wypuścili 
tedy  konia  i  fiharta,  które  lotem  strzały  przyleciały  pana  na  po- 
moc,  i  tak  zwyciężyli, 

—  Teraz  j  choć  zabiłem  trzech  żmij  ów,  mówi  Snczyc  do  bracia 
lo  czwarty  nas  pewno  żywych  ztąd  nie  puści:  ncieka|my. 

PojechaK.  Jadą  stepem,  aż  tu  S.  przypomina  sobie,  że  w  pała- 
cu zostawił  rękawiczki.  Przemienił  się  w  gołębia  i  poleciał,  prze- 
mieail  się  po  tym  w  kota,  siadł  pod  oknem  i  słyszy  jakieś  we- 
wnątra  domu  glosy.  Był  to  żmij,  jego  żona  i  trzy  córki,  którzy 
przylecieli,  czując  coś  niedobrego. 

Wysłuchał  kotek^  jak  okładały  zgubę  Suczyca*  Jedna  córka 
postanowiła  przedziergnąć  się  w  cudną  jabłoń  o  złotych 
i  srebrnych  wonnych  jabłuszkach.  Jak  sfijedzą  je,  to  poginą  bracia- 
Oroga  żmijka  w  czystą  krynicę  miała  się  zamienić  i  otruć  ich; 
^^jmłodsza  w  złote  loie.  Htara  żmija  rzecze:  A  jak  ja  roz- 
puszczę skrzydła  od  nieba  do  ziemi,  a  roztworzę  paszczę,  to 
^s^ystkich  odrazu  połknę,— Stary  żmij  rzekł,  źe  zrobi  to^  co  sam 

Kotek  wszedł  do  pokoju,    przyłasił  się,  żmije  go  głaskały, 

*  oo    porwał  ostroźoie  rękawiczki,    skoczył    za  okno^  przemienił 
^^^    ^«v  gołębia  i  poleciał  wysoko.  Dopiero  się  żmijęta  domyśliły, 

^łiiały  Suczyca  w  rf;ka,  a  nie  umiały  z  tego   skorzystać* 

Jadą  bracia  stepem.  Suczyc  jabłoń  mieczem  na  krzyż  nde- 
^yl  i  polała  się  z  niej  krew;  tak  samo  porąbał  krynicę  i  łoże, 
or^^eiom  opowiedział  co  to  znaczyło.  Obawiał  się  tylko  bardzo 
B^t-^  źmn.  Piiściłi  kouie  jak  wiatr  i  o  mroku  ujrzeli  chatkę; 
^P  Tu  tali.  otworzyła  im  stara  czarów  oica.  Opowiedzieli  jej  o  przy- 
^^^SŁch,  a  baba  rzekła:  Od  starej  żmij  i  nie  ujdziecie,  chyba  po- 

•  Motacie  mej  rady.    Zróbcie    Łr/y  placki   z    soli,    a  na  każdy 

^4^cie  3  piidy  soli.    Jak  was  żmija  dogoni,    rzućcie  jej  placek 
^^iekajcie,  pośpieszajcie    do  knżni    Knżmy-Damjana;  ten  jeden 
^^B    ochroni. 

Odpocząwszy,  podziękowali  bracia  babie  i  zrobili,  jak  ka* 
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rai  a.    Za  każdym    połkniętym  plackiem    leciała  żmija  do  morza 
pił5,  i  gdy  po  trzecim  doganiała  icli»    oni  dopadli  do  kuiui:— Ejt 
Kn^mo-Damjanie,  ratuj  nasi— Kaima  kazał  czeladnikom  wszyst- 
kie dwanaście  drzwi  źelaznycti  pozamykać,  i  gdy  żmija  zawoła- 
ła, aby  jej  wydał  Snezyca:— Dobrze^  odrzekł,  przeliź  językiem  te 
dwanaśHoro  drzwi^    to  ci    posadzą    ich    na  języku,— Liże  żmija 
drzwi,     a  tymczaaem  D.    z  12  czeladnikami     knje    wielki  pła^- 
Żmija  przelizała  ostatnie  drzwi,  a  Eużma  Damjan    lap  jfj  za  ję- 
zyk rozpalonemi  kleszczami.  Ryczy  żmija,  a  czeladniki  biją  mło- 
tem po  Ibie^  aż  zł:igodniala    Zaprzęgli  jąpotym  do  pługa,  który 
ważył  200  pudów.  Damjan  prowadzi  żmiję  za  języka  Sucvyc  kie- 
ruje pługiem*  Cłicieli  oborać  świat  cały  dokoła.  Do  jakiej  przyj  • 
dą  rzekł,  żmija  wypija  całą,  z  pod  pługa  odwala  gi<}  skiba,  jak 
wal  wysoka*  Przyszli  tak  dn  morza.  Jak  zaczęła  żmija  pić,  tak 
pękła.  Skiba  do  dziś  dnia  jest  i  nazywa  się  Żmijowym  wałem, 
a  Sincbna,  rzeka^  do  dziś  dnia  wyscbła^  sączy  się    po  szerokicfa 
piaskach. 

Trzej  bracia,  podziękowawszy,  pojecbali  dalej  ^  aż  na  roz- 
stajnych drogacb  rozłączyli  się  i  pożegnali.  Jecbal  Snczyc  ste- 
pem i  spotkał  ostatniego  żmija,  w  postaei  kaleki,  nad  którym 
się  zlitował.  Potwór  zagroził  mu  śmiercią,  jeżeli  nie  pójdzie  do 
niewiernego  cara  i  nie  przywiedzie  mn  za  żouę  najmłodszej 
córki  jego.  Nie  było  rady;  poszedł  Suc^yc,  i  po  drodze  przyłą- 
czali się  do  niego  Wiatr,  Mró£,  Posowajło,  Pojidajlo^  Popywajło, 
czlowiek-Munha,  cElowiek,  który  wodę  na  łozy  czepia^  i  człowiek 
Jastrząb.  Każdy  obiecywał,  że  może  Snczycowi  w  przygodzie 
się  przjda. 

Doszli  do  cara.  Oznajmił  poseł  żądanie  żmija,  a  ten  chytrze 
różne  zastawia  nań  zguby,  z  których  po  kolei  cudownie  z  wy* 
ciężko  wychodzi  iSuczyc,  dzięki  swym  towarzyszom  (p  str.  271  — 
276),  aż  pokonany,  car  musiał  oddać  mu  córkę.  Wiedzie  |ą  Su- 
czyc  z  towarzyszami,  ta  ucieka  ran  raz  rybką  w  rzece,  drugi 
ra^  ptaszyną  małą,  ale  towarzysze  chwytają  ją  zawsze,  i  naresz- 
rie  do  żmiji  doprowadzili.  Żmij  zakochał  się  w  niej  szalenie, 
ale  carównie  nie  podobał  się  paskudny  potwór,  i  powiedziała,  że 
pójdzie  za  niego  chyba  wtedy,  gdy  się  wykąpie  w  mleku  iod- 
mlodnieje.  Tu  go  spotyka  zguba,  bo  carówna  na  śmierć  go  zago- 
towała. Teraz  mówi  carówna  do  Su  czy  ca:  Kiedy  umiałeś  mię 
dostać,  bądzie  za  to  moim  mężem,  a  ja  t>ędę  twoją  żoną,  —Tak 
się  stało,  wyprawili  wesele  i  teraz  jeszcze  żyją,  miód,  wino  piją, 
i  ja  tam  byłem...  itd.  Nowos.   Ukr.  ],  25ł— 277. 
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272,  O  królu    i  jego    łrzech  cynach,    (Odmianka    bajki 
o  Snczycn). 

„Jedyii  król  miAl  trzech  syn6w:  jedyu  byl  od  suki,  drugi 
od  kucharki,  a  traeci  pres©  cysarski.  A  tacy  wszyscy  byli  po- 
dobni, źe  ino  jedyn  a  jedyn.  Mieli  jechać  we  świat.  Tak  padA 
ta  królowa  do  menźa:  ^Mój  meużti^  powiydzźe  mt,  który  jest 
mej  syD  prawdziwie,  żebycb  go  mogbi  pobłogosławić  w  dróge." 
A  król  pada  tak:  ^To  ae  go  po/naj  sama.^  Zatnrbowala  się  ta 
królowa,  ale  przyszła  tamnk  akurat  proszalaa  babka.  Jak  przy^ 
siła,  tak  pada  tak:  „Niech  się  królowa  nie  turbuje  nic-  Trza  ino 
uwazowaćj  jak  wlyzom  do  pokoju:  teo  od  suki  będzie  patrzał 
pod  ławę  i  pod  stół;  ten  od  kucharki  będzie  aie  oglądał 
na  kuchniom,  a  ten  królewski  to  ino  będzie  patrzał  na  icia- 
nr.  Ano  dobrze„,"  Tak  się  stało.  Pojechali.  Przybyli  do  zamku, 
zostali  na  uoc.  Ten  od  suki  gada  do  królewskiego:  „Będziesz  pil- 
nował, bo  tu  przyjdzie  smok  o3giowacłi,  a  my  będziemy 
^rać  w  karty, **  Ale  królewski  usnął,  a  ten  od  suki  wziął  śpadę 
i  stoi  na  warcie.  Przyjechał  smok,  a  koń  mu  się  spotyka.  Ten 
od  suki  jak  porwie  spady,  ncion  smokowi  ^lowy  i  wrócił  do  iz- 
by. Na  drugą  noc  ma  iść  ten  od  kucharki  na  smoka  o  6-ciu 
głowach,  ale  usnął;  wyręczył  go  tea  od  soki.  Na  trzecią  uoc 
ten  gada:  „Teraz  na  mnie  kolej  pilnować,  ale  dziś  będ2ie  jechał 
sraok  o  ]2  głowach —Powiesił  bat:  Jak  z  niego  poleci  krew, 
to  przyjdicie  mi   na  pomoc." 

Przyleciał  smok,  iłiją  się  okrutnie,  ale  smok  był  mocniej ^ 
szy.  Zrucił  ten  od  suki  jeden  but— nic;  drugim  jak  dopiero 
emyrgnął  na  ?.amek,  bracia  się  pobudzili  i  ujrzeli  krew  cieknącą 
z  bata.  Pomogli  mu,  zabili   smoka  i  pojechali  dalej. 

Jadom,  aż  tu  jak  ich  weżnie  gonić    carnoksiynznica.    Pali 
ogiyń  wiorstę  za  sobom  i  wiorstę  przed  sobom,  a  pendzi  okrop- 
nie.   Ni  mieli  juz  kaj  uciyc,  aze  uciekli    do  świyntego  Piotra  do  i 
kuźni,  Św.  Piotr  zamknon  żelazne  dr/.wi,  i  sied/om.    Jest  earno  *  \ 
kslynznica;    przyleciała.     Jak  je    weznie  lizać,  co  raz  liźnie,    to 
ciyAse;  aże  sie  zrobi  yla  driura,  Dcipiyro  jak    świynty  P-  weznie 
iełaza,  jat  jom  źgnie  bez  te  dziurę,  ino  trochę  smoły  s  ni  ostało. 
Jak  wyśli  od  św.  Piotra,  takprzysli  do  takiygo  królestwa, 
co  tam  smoki    okropnie    ludzi    żarły.     Każdy  musiał  dać 
swoje  eórke,    aże  przyszło  i  na  króla.     Jak  sie  o  tym  dowie- 
dział, ten  od  suki  tak  pada:  j,  Ja  jom  muse  obronić."   Ale  ci  insi 
nie  chcieli  s  nim  iść.   Tak  pada  tak;  „Kiej  nie,  to  nie.  Ale  ma- 
cie tu  takom  śklanecke:  jak  w  ni  nżrycie  krew,  to  już  nie  bede 
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f  Żył;  a  jak  kamiyn,   to  sie  obrócę    w  kamiyń.  — Oni  mu  tyź  dali 

,  swoje  śklanecki  i  rozjechali  sie.    Ten   od  suki  wzion  ze  sobom 

^  lwa  i  niedźwiedzia  i  poszedł  tam,  kaj  był  smok.— Czeka,  czeka, 

(  aż  jedzie  farmdn  królewski  z  tom  królewnom.  Jak  ta  królewDa 

I;  obacyła  te  zwierzynta,  okropnie  sie    pr-^elenkla,    bo  myślała,  ze 

(  jom  majom  zeżryć.  Ale  ten  od  suki  pada  tak:  „Nie  bój  sie  nic, 

[  ja  cie  obronie.^    Królewna    sie   okropnie  uradowała   i   dała  mu 

swoje  złote  łańeuchy.    On  te  złote  łańcuchy    ponawiysał     temu 
i  lwu  i  temu  niedźwiedziowi,  aźe  skakały  z  radości.  Dopiyro  jak 

I  wyłaz  smok  o  trzech  głowach,  jak  sie  dał  na  niego  z  tymi  zwie- 

f  rzyntami — zabili  go.    A  furman  królewski  mu  sie  przypatrował, 

I  Jak  go  zabili,  pada  ten  od  suki:    „No  tera  jedi  z  Bogiem,"  Ano 

t  pojechała.    Ale  jak  pojechała,    ten  furman  gada  tak: — „Powiydz 

f,  ojcu,  źe  to  ja  cie    obronił  od  smoka^  bo  jak  oie  powiys,  to  tu 

;;  twoja  śmierć  będzie.''    Ano  cóź  robić?  trza  tak  ojcu  powiedzieć; 

nima  rady  nijaki. 

Jak  przyjechali,  pyta  sie  król:  „Kto  cie  obronił?"— „Furman 
mie  obronił,  mój  ojce.'' — „Kiej  tak,  to  jom  setera  we^  za  żonę." 
Ano  gotujom  wesele  okropne,  gości  naspraszali,  aźe  strach,  A  ten 
od  suki;  jak  sie  dowiedział,  przychodzi  do  króla  i  gada  tak: 
„Proszę  kr.  mości,  kiej  on  obronił  królewnę,  niech  pukaże  smo- 
cze łby."  A  jakże  je  miał  pokazać,  kiej  ten  od  suki  przywalił 
kamieniem?  Dopiyro  tamuk  pośli,  odwalił  ten  kamień  i  dopiyro 
sie  przekonali.  Ano  tak  dopiyro  ón  sie  s  królewnom  oźynił.  Na 
to  wesele  nazjezdzało  sie  rozmaitych  panów  z  całygo  świata, 
A  jak  który  chciał  jechać,  to  te  zwierzynta  nie  dały. 

Ano  po  weselu  patsy  królowie  do  ł^klanki,  a  tu  kaminie: 
„Oho,  juz  moi  bracia  nie  iyjom;  już  sie  w  kaminie  poprzemiy- 
niali,  ale  trza  ich  ratować:**  Jedzie,  a  tu  Icei  Kajonc.  On  sie  zraie- 
rzyłdoniygo,  a  ten  zajonc  se  wy  rwał  siarteckę  z  wonsa 
i  gada  tak:  „Naści,  królewicu,  siartecke,  uwionz  se  na  ni  konia." 
Ale  królowie  wiedział  co  to  takiygo.  Jak  go  dopiyro  zacnie  bić, 
Zajonc  sie  prosi,  a  on  nic^  ino  bije.  Jak  mu  ta  ju%  dobił,  tak 
gada  tak:— „Zęby  mi  tu  zara  bracia  ożyli!  Dopiyro  ci  bracia 
ożyli  i  już  wszyscy  żyli  szczęśliwie.  Zó.  w.  do  A,  kr,  XI,  88-9- 
273.  O  Suczycu. 
Baśń  zapisana  w  ukraińskim  narzeciisu  przez  I,  Maszyńską 
w  Zb,  w.  do  A.  kr,  IX,  105  —  111,  nadzwyczaj  podobna  jest 
w  większości  drugorzędnych  nawet  szczegółów  do  baśni  o  Su- 
czycu, podanej  przez  Nowosielskiego.  Dla  tego  nie  przepisujemy 
jej  tutaj. 
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274.  Skazka  o  Suczycti  i  żmi/u. 

W  głównych  zarysach  i  wiela  Bzezegt^łach  bardzo  zgadza 
aiq  %  opowieścią  Nowosielskiego.  Zapieana  w  Zi/,  wiadam.  do 
anir.  kraj\  III,  69-71. 

275.  Na  Ukrainie  byl  sławny  olbrzym  i  nazywał  si^ 
Żmij.  Mieszkańcy  kraju  całego  drżeli  od  stradiu  i  bojażni,  bo 
ich  pożerał,  ki  oto  znalazł  aig  kowal,  małego  wirostu  (newa- 
lyczki),  który  sitj  odważył  uwolnić  kraj  rodziimy  od  potworu. 
Jak4)ż,  wziąwszy  kleszczft  żelazno^  pos^sedł  walczyć  ze  żmijeiD. 
6dy^  stanął  przed  żmijem  uchwycił  go  owemi  kleszczami  i  za- 
przągł do  pługa  i  oborał  nim  wał,  który  ai^  ciągnie  dzió  jeszcsce 
w  okolicy  Wasylkuws  i  nazywa  si^  żmijowym-  Gdy  kowal  przy- 
prowadził go  do  rzeki  Bohu,  żmij  zmęczony  cały  Boh  wypił. 
Gdy  z  nim  przyszedł  do  Dniepru,  ten  cały  Dniepr  wypiła  a  gdy 
przybyli  nareszcie  do  Czarnego  morza,  żmij  z  pragnienia  wiel- 
kiego wbiegł  do  morza,  lecz  opiw&zy  się  wody,  zdechł  na  brze- 
|Ł  Zif,  wiad.  do  anir.  kr.  III,  66- 

276.  Bajka  o  biedne/  dziewczynie.  (Streścił  E.  M,)- 
Pewien  człowiek  miał  sługę  dziewczynę,  z  której  był  za- 
dowolony. Hatka^  chcąc  za  mąż  wydać,  odebrała  ją  ze  służby, 
&le  pan  jej,  dla  utrudnienia^  kazał  jej  poszukać  zastępczyni,  ta^ 
kiąj  jak  sama,  trdy  znalazła  ona  taką,  kazał  jej  oprowadzić  no- 
wą głngę  po  polach^  aby  wiedziała  co  ma  rohićt  Powracając  do 
domu,  napiła  się  wody  z  dwótb  śladów  {po  stopach),  pełnych 
wody.  Były  to  słofy  boze^  Jak  wypiła,  poczuła,  że  zostanie  mat- 
ką. Powiła  bliźnięta,  %  których  wyrośli  dzielni  rycerze.  Pojechali 
m\  w  świat,  gdzie  oczy  poniosą.  Przyłączyły  się  niebawem  po 
rótuycb  przygodach  do  każdego  z  braci  zając,  lis,  wilk,  niedź- 
wiedź i  lew.  Od  rozstajnych  dróg  rozjechali  się  bliźniaki,  każdy 
ze  swoją  świtą,  ale  pierwej  zakopali  pod  jaworem  dwie  butelki 
wina,  które  miało  zmienić  kolor,  jeśli  brat  będzie  w  niebezpie- 
czeństwie. Przyjechał  atarszy  do  miasta,  w  którym  zastał  ża- 
łobę, albowiem  jutro  królewna  miała  być  odwieziona  żmi- 
jowi, który  siedział  w  skałach  za  miastem  i  co  rok  brał  dani- 
nę jK)  jednej  dnszy. 

Rycerz  zabr^  sługi  i  pojechał  do  żmija.  Dwnn  astogło  wy 

TMjtwór  wyszedł  do  niego,  zapytując,  czy  z  nim  chce  zgodnie  żyć, 

^yli  się  bić?  —  Naturalnie,  bić.  Z  pomocą  zwierząt  zabił  żmija, 

łobcinal  głowy,  wyjął  z  nich  języki,  schował  do  kieszeni  i  scho- 

ftl  3ię  za  kamień. 

Przywozi  Cygan  królewnę  i  ciekaw,  co  żmij    z  nią  zrobi; 
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czy  zje,  czy  weimie  za  żonę?  Skrył  B\q  także  za  skały-  Podsła- 
cbałj  jak  rycerx  opowiedział  knMewnie  o  zabicin  potwora,  do- 
strzegł, Ż6  się  młodzi  pokoetiali,  i  królewna  przysięgła,  że  zosta- 
nie jego  żoną, 

Cygałi  postanowił  zgnbić  rycerza  i  pojSlnbić  dziewicę.  Za- 
bił tedy  podatgpuie  śpiącego  młodzieńca,  a  następnie  kazał  pod 
karą  śmierci  królewnie  świadczyć  przed  królem,  ie  to  on  (Cy- 
gan) zgładził  żmija.  Zabrał  Cygan  głowy  smoka  i  jedzie  do 
króla  w  tryumfie,  a  w  nagrodę  dostaje  rękę  dzjewicy-  Zwierzę- 
ta tymczasem  na  9  dni  uśpione,  gdy  ona  od  włóczy  slab,  pobu- 
dziły siq,  i  po  długich  zabiegaołi  dostały  wody  żywiącej  i  oży- 
wiły pana.  Ten  |łOsłal  do  królewny  list  przez  żująca. 

Skończyło  się  tym,  że  rycerz  jaż  u  ołtarza  zdemaskował 
Cygana,  pokazując  na  dowód  jego  kłamstwa  języki  z  paszcz 
żmija.  Cygana  stracono,  a  rycerz  ożenił  się  2  królewną.  (Nie 
kończą  się  tn  przygody  jego  i  brata^  ale  nie  wiąże  aię  to  ze 
żmijem,  pomijam  więc  resztę  bajki),  Nowos.  U^r,  I,  305  —  527- 

*277.   Trztl:  brałów.  Bajka,  (Streścił  J.  S.). 

Było  trzech  braci  wojaków.  Nocowali  w  lesie  i  rozpalili 
ogień.  Każdy  po  kolei  dyżurował,  a  reszta  spała.  Na  ilrzewi^ 
piszczało  I, coś/"  że  mu  zimno.  Każdy  z  dyżurujących  pozwolił 
temu  „coś"  ogrzać  się;  za  to  jeden  dostał  cudowny  pierścionek , 
drugi  płaszcz  7.  pełeryuą,  tnseci  piszczałkę.  Na  drugi  dzień 
spotkali  w  lesie  niedźwiedzia,  później  lwa,  wkońcu  wilka.  Chcieli 
zabijaó  te  zwierzęta,  ale  one  obiec^y  im  byó  pomocnemi  i  po- 
szły za  niemi. 

Dzięki  tym  cudownym  rzeczom  i  przy  pomocy  niedźwie- 
dzia, lwa  i  wilka  jeden  zwyciężył  takiego  smoka,  który  poże- 
rał bydło     za  to  ożenił  się  z  królewną. 

Drugi  --  takiego,  który  pożerał  świnie,  i  także  dostał  za 
to  królewnę  za  żonę. 

Trzeci  zabił  takiego  smoka,  który  pożerał  ludzi  i  miał 
już  pożreć  królewnę* 

Po  zabiciu  tego  smoka  siedział  z  królewną  w  lesie.  Pod- 
patrzył go  strzelce  i  odciął  mu  głowę,  a  sam  chciał  sit;  ożenić 
z  ocaloną  królewną.  Ona  zwlekała.  I  doczekała  się  swojego  wy- 
bawiciela, gdyż  niedźwiedź,  lew  i  wilk  postarali  się  o  taką 
maść,  którą  przylepili  odciętą  głowę. 

Zjawił  się  rzeczywisty  wybawiciel  królewny  do  króla  i  do- 
wiódł, że  on,  nie  zaś  kto  inny,  zabił  smoka j  gdyż  posiadał  języki, 
których     brakowało    w  głowach    smoka,     przyniesionych  pracz 
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owego  strzelca.    Strzelec    byl  rozerwany   końmi,    a  wybawiciel 
ożeiiit  aic  z  królewną,    lVis.  I,  304. 

**278-  U  Indu  ziemi  Dobrzyńskiej,  w  bajce,  zatytułowa- 
nej BUini^ia^  występuje  smok,  imeMzkvi,l^y  za  wysoką  górą^  Po- 
żarł ca  pewnej  królewnie  już  pól  królestwa  i  przyrzekał,  ie  je- 
żeli przywiozą  mo  królewnę  na  pożarcie,  to  eiy  obróci  oa  inne 
królestwa.  Jeden  z  bliźniaków,  synów  córki  młynarzowej^  któ* 
rzy  wybrali  się  na  stukanie  przygód,  postanowił  tego  smoka 
zgładzić.  Miał  od  do  pomocy  zająca,  lisa,  niedźwiedzia  i  lwa, 
pojechał  z  niemi  do  poblizkiego  miasta  do  kowala  i  kazał  zrobić 
oidr/e  (cztery  noże  na  krzyA),  Kiedy  ozdrze  było  gotowe,  po 
jechali  do  smoczej  góry.  Waiął  bliźniak  ozdrze  i  szuka  smoka. 
Nareszcie  go  znalazł.  Jak  smok  siorbnie,  do  połowy  bliźniaka 
wciągnął  w  siebie,  ale,  że  roial  ozdrze  w  ręku  i  8 woje  wierne 
zwierzęta,  pokonał  straszliwego  potwora,  który  miał  siedem  ję- 
zyków. Te  języki  wyciął  i  iscbował  do  swojej  tobołki.  Po  wielu 
przygodach  ożenił  on  się  nareszcie  %  ową  królewną,  A.  Petr* 
ZK   W,  II,  144-147. 

279,  O  smoku  z  oimiu  łbami.  (Patrz  Cliełebowski,  BibL 
,  Wisły''  III,  70). 

28i).  £a/Ji:a  o  Żmtjn  i  o  Cyrylu  sMrniku.  (Stres.  E*  M»). 

Był  w  Kijowie  książę,  a  może  król,  a  okołii  Kijowa  tmij\ 
któremu  co  rok  w  daninie  poświęcano  cbłopca,  albo  dziewczy- 
nę* Przyszła  kolej  na  ksit^żniczkę,  która  była  bardzo  piękna. 
Żmij  ją  pokochał,  a  ona  jego  ani  trochę.  Księżniczka^  raz  roz- 
pętawszy się  żmija,  czy  jest  taki  na  świecie  człowiek,  któryby 
był  ud  niego  mocniejszy,  wygadał  się:  Jest  psia  wiara!  niedale- 
ko taki,  nad  samym  Dnieprem,  strasznie  mocny  skórnik  (gar- 
barz). 

Posłała  księtniczka  gołąbka  z  listem  do  domu,  prosząc 
o  ratunek  za  pomocą  Cyryla.  Po  długich  wzdraganiacb  zgodził 
Bię  CyryL  Namotał  się  przędziwem,  osmolił  się  smołą,  wziął  bu- 
ławę żelazną  ogromną  i  poszedł  do  żmija.  Okropna  nastąpiła 
walka,  (łodczas  której  w  Kijowie  biją  we  dzwony  i  odprawiają 
nabożeństwa,  a  po  górach  stoi  lud  nieruchomy,  wsidycha  ser- 
deeme  i  ezeka.  W  końcu   żmij  padł. 

Król  nie  wiedział  jak  Kiryle  dziękować.  Nowos.  Ukr,  I, 
178^284 

(U-waga,  Liczne  szczegóły  tej  bajki  zgadzają  się  ze  szcze- 
gółami bajki  o  zar-pfaku.  Por.  Nowos.  Ukr.  I,  327). 
281.  O  tmi^u  w  Kijowie.  (Skrócił  E.  M.)* 
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W  Kijowie  byl  niegdyń  eragi  żmij,  Z  Kijowianów  wybfa- 
rał  OB  dań.  Każdy  dziesiąty  z  kolei  mnmał  iść  na  jego  pożar- 
cie* Długo  składali  Kijowaaie  tę  dziesięcinę  żmijowi,  aż  oa- 
reszcie  przyazła  kolej  na  ich  cara.  Miał  on  urodziwą  córk^,  tal 
było  ją  oddać.  A  cudnaf  piękna  bjla  ta  panna,  1  żmij  jej  me 
pożarł,  a  rozmiłowawszy  się  w  jej  wdziękach,  chował  ją  n  sie- 
bie w  pieczan:e.  Jednego  razu  pyta  go  ona:  „Powiedz  mi,  źmijn^ 
czy  jcBt  człowiek  od  ciebie  silniejszy?"  (,  Jest,  jest,  odpowie:  Ko- 
iemiaka  Demenko."*  Gdy  to  carówua  usłyszała,  zaraz  list  napi- 
sała. W  lićcic  tym  donosiła  carowi  ojcu,  żo  jest  e^łowiek,  co 
może  pokonać  żtnija^  a  tym  człowiekiem  jest  mieszkaniec  Ki- 
jowa, Kożemiaka-Demenko.  List  te  u  przywiązała  gołąbce  do  azyi 
i  posłała  go  do  eara* 

Car  zwołał  gromadę,  i  co  etarszycli  i  poważniejszych  z  po- 
między niej  wybrawszy^  szlc  ich  do  Kożemiaki  z  prośbą,  aby  ze- 
chciał poświęcić  się  i  w  walce  pokonać  potwora, 

Idą  posłowie,  a  przyszedszy  do  chaty,  u  drzwi  stanęli  z  bo- 
jaiuią,  a  Demenko  Koźemiaka  siedzi  na  ziemi  do  drzwi  plecy* 
ma  obrócony  i  mnie  skór  dwana^^eie. 

Demenko  się  obrócił,  i  ujrzą waiy  starców,  wstrząs?  ramio- 
nami, a  dwanaście  skór  pękło  ma  w  ręku*  Gniewny,  że  mu 
szkodę  zrobili,  zbył  ich  to  tym  to  owym,   i  z  niczym  wyjirawil. 

Smuci  się  car,  smucą  się  Kij  owianie.  Próbują  posiać  młod- 
szych, posłali,  ale  Demenko  gniewny  zawsze,  aui  słówka  nie 
przemówił,  i  ci  też  z  niczym  odeszli. 

Dopiero  car  domyślił  się  wysłać  z  prośbą  dziatki.  Jak 
przyszły,  jak  poklękły^  jak  zaczną  płakać,  to  i  Demenko  nie  wy- 
trzymał i  zapłakał. 

,^Nu,  prawi,  dla  was  fo  już  zrobię**  i  poszedł  do  cara. — „Da- 
wajcie mi  dwanaście  beczek  smoły  i  20  wozów  konopi  i  tyray 
co  niemiara,"  Z  konopi  zrobił  ou  koszulę  i  osmarowal  ją  smołą 
i  posypał  tyrsą. 

Tak  przygotowany  do  walki  Ke  żmijem,  wyruszył 

jjA  co,  Demenko— powiada  żmij;— przy  chodzisz  bić  się,  czy 
godzić?" 

„Ja  tu  przychodzę  biĆ  się,  a  nic  godzić  sięl"  zawołał  De- 
menko. I  zaczęli  się  liić  i  bili  się  też  i  bili.  Co  żmij  uchwyci 
zębami,  to  wyrwie  szmat  konopi;  co  Demenko  uderzy  buławą,  to 
żmij  aż  przysiadzie.  1  tak  bili  się  aż  tr£y  dni  i  trzy  noce.  Żmij 
często  latał  do  Dniepr ti  pić  wodę.  I  aż  czwartego  dnia  dopiero 
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Dometłka  Koiemiaka  zada]  osŁatiii  gIos  imijom  tak,  że  ten  padł 
be*  życia. 

Naród  po  góra^^b  kijowekicb  etal  i  przypatrywał  się  tej 
walce,  klasnął  w  dłonie:  j,Cłiwała  Tobie,  Panier  Demenko  Ko- 
żemiaka,  zabiwszy  żmija,  carównę  uwolnił  i  oddał  ją  carowi. 

Od  tego  czasu  uroczysko,  na  którym  mieszkiil,  nazwaao 
Kożeniiakami.  Zó,  w.  do  anlr^  kraj\  III,  67. 

282.  Na  Ukrainie  w  pewnej  wsi  rosło  pacbolę,  noszące 
imię  Ilji,  od  nrodzeuia  nie  mające  władzy  w  ciele.  Ilja  miał  lat 
3U  i  jako  kaleka  siedział  na  piecu. 

Na  Wielkanoc,  gdy  wa'^ysey  poszli  do  cerkwi,  ktoś  zastakał 
do  cbaty,  prosząc,  by  mu  otworzono.  Na  to  Ilja:  -Jakie  ja  otwo- 
rzę, kiedy  wiesz,  żem  kaleka,  nie  mogący  sie  z  miejsca  ruszyć?'^ 
J*róbuj  wstat*,  awstanieBz/^  odpowie  człowiek.  Jakoż  Ilja  WBtal 
i  drzwi  otworzyL 

Wszedł  tłtarnszek  i  kazał  podać  kwasti.  Ilja  nie  wie- 
(ttial,  gdzie  go  szukać,  starzec  więc  wyniósł  mu  kufel  kwasu 
i  kazał  wypić.  Podał  mu  drugi  i  trzeci.  Ilja  stal  się  zaraz 
fltrasznie  silnym;  wtedy  dziad  odezw&t  eie:  j^Proś  teraz  sweg-o 
fijea,  niecb  ci  kupi  parszywe  losze  u  popa,  niecłiei  sporzą- 
dzi buławkę  żelazuą  we  cztery  pudy  i  ołowianą  czapkę 
we  riwa  pudy.  Jak  będziesz  to  miał  jaź  wszystko,  myj  to  łosze 
w  hgu  przez  40  dni,  aż  to  losze  w  konia  wyro4nie,  potym  sią- 
dziesz nań  i  pojedziesz  i  zabijesz  żmija  w  Kij  orne."  Opo- 
wiedziawszy to,  dziad  znikł  Bodziec,  przyszcdszy  i  ujrzawszy 
%  zdrowego.  l)ardzo  się  uradowali.  Ilja  spełnił  to,  co  mn  dziad 
polecił  dokładnie,  i  pojecbawszy  do  paszczy,  gdzie  dziS  wieś  So- 
łowijówka,  zabił  mieszkającego  na  12-tu  dębacb  So!owija,  który 
samym  świstem  zabijał  Indzie  i  pojechał  prosto  do  Kijowa.  Za- 
stał tam  wielkie  zamieszanie,  gdyż  srogi  żmij  wyjadł  już  wszyst- 
kie dziewczęta,  i  miano  mu  oddać  księżniczkę.  Ilja  zapewnił,  że 
imija  zabije^  i  prosił  tylko  o  pokazanie,  gdzie  mieszka.  Pojeeliał 
o  wscbodzie  słońca  nad  Dniepr  do  chatki  żmija  i  zastał  jed- 
nego tylko  stróża,  który  go  od  walki  ze  strasznym  żmijem 
odwodził.  Ilja  schował  się  za  piec  i  kazał  wracającemu  żmijowi 
powiedzicćj  źe  Ilja  przyj  eclial, 

2mij  nareszcie  przylatuje,  stróż  go  ostrzega,  ale  on  wcho- 
\  mówiąc:  „Wiem  ja  o  Ilji,  ale  dopiero  za  trzy  łata  może  en 
&  8trj4szuym.  Ilja  zaś,  niby  kłaniając  mu  się,  zabił  go  czapką 
iwiauą,  a  potym  ożenił  się  z  księżniczkąp  Zb,  wiad,  do  anir^ 
*  m,  67-9. 
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283.  O  zlej  macosze  i  jej  córce. 

Baśń  bardzo  podobna  do  bajki  „Zas^droana  macM>c1ia/'  za- 
pisanej przez  M.  Rybowskiego  w  dziele  Baśnie  ludu  polskiigo, 
Kraków  1891,  str.  82—95. 

Żmij  (=smok)  odgrywa  tu  rolę  kobylej  główki  z  tamtej 
bajki.  Ukr.  I.  Moszyńska.  Zb.  w.  A.  k.  IX,  103-105. 

284.  Wyjątek  z  bajki      O  Beldonku^  co  mu  tan  Jezus 
i  śmierć  byli  chrzesinemi  rodzicami. 

Śmierć  mówi  do  Beldonka,  biednego  chłopaka^  którego  oiki 
nie  chciał:  „Nie  trap  sienie.  Jest  tamuk  na  wschód  królestw  u 
takie  zaklynte,  co  go  gady  Strzegom.  Kto  tamuk  jed/ii^  to 
go  zara  te  gady  zeirom.  Ale  zaekaj^  dam  ci  maści  uh  drogfe 
na  drogie  jasełecko,  ona  ci  się  przyda.  Będzie  ta  ^Łało  szedc 
koni,  co  bedora  cekać  na  ciebie,  co  bedzies  iia  nich  jecbał.  Ale 
tego  konia  nie  ostawiaj,  co  na  nim  jedziaa.  Jak  cie  gady  bedom 
gonić,  ostaw  jym  jednygo  konia,  a  uciekaj  na  drugim^  to  na 
siódmym  ucieknies.  Będzie  tamak  w  tym  króleetwie,  w  zamku, 
ptak  w  złoty  klatce  na  trzecim  pięntrze."  Cbłopak  pożegnał  ^ię 
z  cbrzestnom  matkom  i  jedzie.  Jedzie,  jedzie  dali,  stgi  w  le^te 
kary  koń.  Dali  znowu  drugi,  aże  sześciu.  Tak  wzion  porozsta- 
wiał ich  co  wiorstę  jednygo.  Przychodzi  do  tego  zamkn, 
patrzy,  na  trzecim  pięntrze  w  okropnie  bogatym  pokoju  stoi 
klatka,  a  w  ty  klatce  złoty  ptak.  Chce  brać  te  klatkę,  a  ta  mó- 
wi: „Kto  miewiyss^,  tyn  mie  niech  weźmie.''  Tyn  chłopak  wzion, 
wyjon  te  maść,  co  mu  dała  babka,  posmarował  klatkę  i  wzion 
ptaka.  Ale  do  tego  zamku  można  bj^ło  ino  bez  pół  godziny 
wchodzić,  bo  potym  te  gady  nie  dawa^.  A  tu  już  przeszło  te 
pół  godziny.  Siada  on  wienc  na  konia  i  jedzie  co  iuo  może. 
A  tu  jak  sie  rzucom  na  niygo  te  gady^  jak  zacnom  kwiceć,  sy- 
ceć,  aże  strach.  Ujechał  wiorstę,  koń  pad.  On  go  ostawiył,  a  siad 
na  drugiygo.  Jedzie  znowu  dali,  a  tu  znowu  gady  goniom.  Od 
jym  znowu  konia  ostawił,  aże  dopiyro  na  siódmym  uciyk.,.** 
Zb.  w,  do  A.  kr.  Xl,  11 5. 

*285.  Żeniaczka  chrzeslniaka  Pana  Jfzusa  z  morską  panną^ 
Biednemu  człowiekowi  urodził  się  syn.  Nikt  go  nie  chciał 
trzymać  do  chrztu.  Zjawiło  się  dwóch  ludzi  (był  to  Tan  Jezus 
i  Św.  Piotr),  podali  go  do  chrztu  i  dali  mu  imię  Seweryś  i  na 
pamiątkę  dali  mu  uzdeczkę.  Pewnego  razu  Seweryś  kupił  so- 
bie rybę,  bawił  się  nią,  a  z  tej  ryby  zrobił  się  straszny  „ro- 
bok,"  który  nie  chciał  odejść  od  niego.  Ojciec  wygnał  ^\}  z  do- 
mu z  tym  robakiem  i  na  drogę  dał  mu  uzdeczkę  od  chrzestnego 
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ojca.  Spotkał  pu  drodze  parszywą  kobyli  uę,  włożył  ua  nią 
u^deczkę,  wsiadł,  a  kobylitta  odrazu  zrobiła  8it;  „spaśną."  Jed/ae 
przez  las,  znajduje  piórko,  kobylina  ostrs&ega  go^  ou  bierz^e  piórko 
z  sobą.  Znajduje  diiląj  warkocz,  biersae  go  z  sobą.  Zajeżdża  do 
króla,  prosi  o  gluźb^.  Król  pr/yjmuje  go  za  pisarczyka.  On  kła- 
dzie pióro  ua  stole,  a  od  pióra  straszna  jasaoSó  bije.  Dowiaduje 
się  król  o  fym.  Każe  ma  szukać  ptaka,  który  zgubił  to  pióro. 
Kobylina  pomaga  mu  to  zrobić* 

Dalej  król  każe  mn  szukać  pauny,  która  zgubiła  ten  war- 
kocz, który  mi^  z  eobą.  Kobylina  także  nauczyła  go,  jak  ma 
zuależć  ią  pannę.  On  cbce  się  żenić  z  tą  pauną,  ale  ta  każe 
wyprowadzić  z  morza  dziewięć  klacz,  a  dziesiątego  ogiera,  od 
każdej  klaczy  wydoić  garniec  mleka  i  stagotować  w  kotle  wszyst- 
ko mleko.  On  to  wszystko  z  pomocą  Bwojej  kobyliny  zrobił 
i  z  panną  się  ożenił.  (Staro-Cbęciny).    Kb,  Kte/,  XIX,  233- 

2iSH.  Baśń:  i^yierny  siuga.  Występuje  smok,  siedzący 
w  piwnicy,  który  chce  pożreć  państwa  młodych.  A.  Petrów, 
Zk  w,  do  A.  k.  IL  155. 

287<  O  aniele  i  tmiju.  (Z  Polesia). 
I  I  W  tej  bajce  występuje  smoczyca,  do  której  na  służbę  przy- 

szedł człowiek.  Żmija  zadaje  mu  do  trzech  dni  robotę^  pod 
groźbą  zjedzenia  go,  jeśli  zadania  nie  wypełni,  i  człowiek  ów 
dzięki  uslucłianiu  rady  auiola,  wychod^fii  cało  i  szczęśliwie  z  opa- 
łów. Pierwszego  dnia  każe  mu  żmija  paść  konie  i  wgania  je  do 
jeziora,  ale  wdzięczne  ryby  je  wypędzają;  drugiego  konie  do 
lasu  mu  uciekają,  ale  wdzięczni  wilcy  zapędzają  je  do  domu;  ua 
trzeci  dzień  piasek  od  maku  oddzielają  mu  myszy.  Kolberg,  Zh, 
w.  do  A,  k.  Xlłl,  206.  (Streść,   E.  M.). 

288-  O  wodzie  tywlącej  i  gojącej,  (JS  Wileńskiego  1879< 
Streścił  E   M.}. 

Ojciec  pewien  miał  dwóch    mądrych  synów  i  jednego  głu- 
[nego,  Durnia.  Ów  głupi  uleczył  raz  ojca  od  ślepoty,  zdolływszy 
od  kruka     wody     żywiącej     i  gojącej,    i  tym    zapalił    zazdrość 
braci,  którzy  go  raz  wrzucili  do  jamy.  W  jamie   był  loch,  i  Du- 
reń s^edł,  szedł  tym  locht^m,  aż  doszedł  do  jakiejś  chatki,  gdzie 
stftra  haba  go  ostrzegła,    że  zginie^  bo  niedaleko   jest  ztąd  mo- 
le,  a  w  nim  ogromny  imiej  z  12  głowami,  który  wszystkich 
Oiera;  już  i  królewna  osądzona  na  pożarcie.     Wyszedł  głupi 
chatki,   przy  pasał  znaleziony  pałasz,    widd  morze,  a  u  brzegu 
rólewnę  plączącą.  Pokazał  się  żmij.  Dureń  go    pokonała  głowy 
ad  kamieniem  schował,  a  języki  włożył  sobie   do  kieszeni.  Miał 
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się  Z  królewną  zeuió  s&h  wybawienie  jej,  ale  lokaj  pozazdrościł 
Durniowi,  zabił  go  skrycie,  a  sam  oliciał  się  żenić.  Królewna 
po;^Dala,  że  on  nie  jeąt  prawdziwjfiii  uarzecEOuym  jej>  znalazła 
wreszcie  zabitego.  Fosoiarowała  mu  gardłu  wodą  „gojas^e^ą 
i  żywaszczą,*'  jaką  jej  chłopiec  odrtal  przcdtyra  i  ożywiła  go- 
Po  ty  111  lokaja,  który  upicrul  wic^,  że  to  ou  wył>awil  królew- 
^%  gdy  Dureń  pokazał  królowi  języki  żmije,  Btracono^  a  młodzi 
pobrali  się  i  byli  szczęśliwi.  J.  Karłowicz.  Zk  w.  AA\  KI,  337, 

289.  Żmij  w  baśniach  ukraińskicli  ma  zawsze  charakter 
straszny.  Najczęściej  jcat  tu  żmij  z  trzema  głowami  f),  sypiący 
z  paBZCzy  iskry. 

Zwodzi  on  kobiety,  porywa  księźuicKki  i  trzyma  je  w  za- 
klętyeb   pałacach. 

CzęaŁo  zabłąkany  królowie  wstępuje  do  zaczarowany  cli 
pałaców  żmija,  znajdnje  tn  piękną,  jak  zorza  poranna,  królewnę, 
zachwyca  aię  nią,  aż  tu  nadlatąje  żinij,  sypiący  i^^krami.  Kończy 
się  walką  króle  wica  zb  łmijem  i  oswobocizcutem  królewny. 
Nowos.   (/kr.  1,  253. 

290,  O  7młońcfnyni  chłopcu. 
Baba  biedna  miała  synka,  i  ten  posyłany  na  jarmark,  z  li* 

tości  po  kolei  przyniósł  ocalane  od  znęcania  się  tluma:  kotka, 
pieska,  a  potym  młodego  wężyka (żmijkc=smoczka).  Ten  żmij 
mówił  z  chłopcem  ludzkim  językiem  i  poprosił  w  końcu,  aby  go 
chłopiec  odniósł  do  ojca,  i  aby  nic  za  przysługę  nie  żądał,  jeno 
pierścieni  a  >  Gdy  cbło])iec  przyniósł,  tmij  daje  mu  moc  miedzią* 
nych  ptetucfhy\  później  złoto,  ubrania  drogie,  ale  chłopiec  nie 
chce^  upiera  się  przy  swoim  i  otrzymuje  pierścień,  który  daje, 
czego  tylko  zapragnie  się  od  niego. 

Wrócił  chłopiec,  użył  pierścienia  do  zbudowania  pałacu,  mo- 
stu itd,  W  końcu  zakochała  się  w  nim  królewna  i  poszła  za  niego.  j 

1^0  niejakim  czasie  królewna  przestała  go  Inbic  i  dowie- 
działa się,  że  nosi  na  szji  tajemniczy  pierścień,  odebrała  mn  we 
śnie  i  kazaia  pierściemowi,  aby  nad  mężem  jej  stanął  wielki 
słup  kamienny. 

Tak  się  stało,  aż  dopiorę  z  pod  słupa  opowiedział  chłopi  cc 
litościwy  kotu  swemu  o  tym  i  prosił,  aby  odkradl  on  królewnie  I 

piorśeień. 

Po  różnych  przygodach  kotek  z  pieskiem  dostały  pierśoień, 
i  ostatecznie   królewna    przysięgłaj    że  nie    dotknie  już    więcej 

*)     W  Indji  wcie  o  trzech  głowach  pilnują  źródła  Gangesu . 
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pier^rfeiiia,  i  wróciła  oa  dwór  luęża^  i  żyli  szczęśliwie.  (Streścił 
z  matoruflkiego  E.  M.).  X  Moszyńaia.  l/Ar.  Zb,  W.  A.  k.  IX,  95. 
29 1 .  Po  ko  iy  'ho  rasz  ok^ 

Baba  bezdzietna  poszła  do  cerkwi,  gdzie  nagle  przytoczyło 
%\%  do  niej  ziarnko  grochu.  Podjęła  je  i  zjadła,  a  gdy  przy- 
szła (]o  domu,  arodzila  ayna,  którego  nazwała  pokoiy-horoszok. 

Rósł  00,  jak  na  drożdźaob,  i  poszedł  w  świat.  Przyłączyli 
się  do  niego  Wemyduó  i  H^^emyiwra  (= Wyrwidąb  i  Waligóra), 
ffędmją  razem  i  różae  speljiiiiją  czyny,  aż  natrafili  na  żmija 
(^ smoka),  który  miał  właśnie  xjeść  2t>  wołów  i  królewnę.  Po- 
koty-horo8zok  zwycięża  żmija,  cbowa  12  języków  i  otrzymuje 
rękę  królewny,  ale  gdy  mają  ich  wyciągać  z  dzinpla  drzewa  (bo 
Um  wlaxlP.  do  pań8 twa  smoka),  Wernydnb  wyciągnął  królewnę, 
a  jego  zostawił.  Przepadłby  P.,  ^^yhy  się  za  pomocą  zająca  nie 
wydostał  na  świat,  a  potym  za  litośd  okazaną  pisklętom,  nie 
utrzymał  pomoi^y  od  zar-ptyci.  Z  jej  pomocą  zabija  Wernyduba, 
pntekonywa  króla,  że  Wemyhora  (który  miał  się  już,  jako  wy- 
biiwca  królewny,  ienió  z  nią)  skłamał  i  ożenił  się  z  króleymą. 
{Streścił  E.  M.)-  J.  MoBzyńaka.  Ukr.  Zb.  W.  A.  k,  IX, 
97-99;. 

293,  Streszczenie  wyjątku  powiastki  o  felfebrze. 

IWatka,  usiłująca  od  dawna  zgubie  syua,  który  dzięki  swe- 
mu ubraniu  jeBt  niezwyciężony,  wysyła  go  w  koncn  po  złote 
jabłko.  Jabłka  tego  strzegą  trzy  emu  ki.  Zwycięża  on  smoki, 
«>i»wobadza  trzy  królewny,  z  najmłodszą  zaręcza  się,  przy- 
nosi matce  złote  jabłko.  I*atrz    Wisła  II,  15. 

*293-  Dwóch  cieśli  z  toporami  na  ramieniu  powracało  od 
budowy  kościołów;  jeden  szedł  ze  Świniar,  a  drngi  z  Miecho- 
wa i  spotkali  sic  z  eobą  na  łące  w  Wójczy  (pow.  Stopnicki). 
Patrzą  zdziwieni,  aż  tn  ogromny  1  e  w  walczy  z  ogromniejszym 
jeszcze  smokiem.  Lew  nic  mógł  pokonać  siedmiogło- 
w  6  g  o  smoka^  wiec  zmęczony,  złany  krwią,  prosił  tych  cieśli, 
aby  mu  dopomogli.  Oni,  przeżegnawszy  się,  uchwycili  w  swe 
dłonie  toporki^  któremi  ciosali  drzewo  ua  świątynie  Pańskie,  i  za- 
bili smoka  Ogromne  cielsko  potwora  runęło  na  ziemię  z  taką 
rA.%  ze  ziemia  się  dokoła  zatrzęsła,  zapadła,  zrobił  się  ogronmy 
(lólj  i  smok  gdzieś  przepadł,  zasypany  gruzami. 

Lew  stanął  nad  brzegiem,  zaryczął.  podzię^ow^  cieśloip; 
Edaniając  swą  głowę  przed  niemi,  i  rzekł  im,  że  gdyby  smpk 
2  ffyciężył,  to  obiedwie   siwtątynie  Pańskie  ^e  byłyby  jwstawio- 
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ne,  a  lud  biedny  nie  miałby  gdzie  chrzcić  dzieci  i  grzebać  uiuar- 
lycL  swoich.  Kb.  Kieł.  XVIII,  215. 

*294.  W  jednem  mieście,  kajtota  było  we  świecie— poja- 
wił się  smok  wielgośny,  co  cedżkaj  wszyćko  zjadał.  Cy  bydle, 
cy  prosie,  kaj  ino  co  było,  żarła  bestyja,  i  nikt  mu  nic  nie  mógł 
poradzić,  az  ci  juz  brakło  bydląt,  i  do  ludzi  ai(;  cbyciL  Juz 
nie  jodnego  cłeka  chycił  w  gardziel,  harknął,  chrupto  mu  w  zę- 
bach, i  po  wszyćkim.  Ludzie  tez  z  miasta  uciekali,  i  tylko  pust- 
ki stały  po  świecie.  Był  camoksiężnik,  bardzo  wierze  katolie- 
kiej  przeciwny,  i  miał  córkę  podlotkę,  której  dla  jej  pobożno- 
ści nie  lubił.  Panienka  ta  modliła  się  do  Matki  Boskiej  skrycie 
przed  ojcem,  ale  on  to  pomiarkował,  i  własne  dziecko  chciał 
/gubić  i  smokowi  dać  na  pożarcie.  Wtem  z  rozkazu  boskiego, 
jedzie  konno  husar  Jerzy.  Jak  konia  rozpędził,  gdy  smok  jui 
blisko  panny,  on  hyc!  bez  niego,  okraczył  go  konieta  i  dzidę  mu 
do  gardzielą  wepchała  a  smok  wypuczył  się  i  upadł.  Kb,  Kr, 
vn,  29. 

*295.  Św.  Jerzy  zabił  niegdyś  smoka,  który  dużo  ludzi  po- 
żarł, więc  w  nagrodę  M.  Boska  dała  mu  swój  właBoy  miesiączek 
na  mieszkanie.  (Chełmek).  Kb.  KieL  XIX,  196. 

*296.  Był  za  dni  dawnych  s  m  o  k  w  lesie  Smokowce, 
leżącym  pomiędzy  lasem  włościan  wsi  Rembów  a  lasem  w»i 
Lipy.  Smok  ów  wychodził  z  łasa  i  zjadał  bydło,  a  gdy  mu 
tego  lub  jakiej  gadziny  nie  starczyło^  to  zastępował  ludziom 
i  tyeh  zjadał.  Ludzie  z  Bombowa  zgromadzili  sie,  uradzili  tnie- 
dzy  sobą,  ażeby  codzień  z  kolei  zaprowadzać  bydlę  jedno  dla 
tego  Bmoka,  aby  ludzi  nie  napastował.  Gdy  tedy  kolej  wypadła 
na  jednego  biednego  szewca,  aby  zaprowadził  tam  raly  swój 
majątek  -  ostatnią  krowę,  szewc  ów,  ulegając  konieczności,  \^k\- 
stanowił  przy  tej  sposobności  i  smoka  samego  stracić.  Postarał 
się  o  proch,  zaprawił  nim  krowę,  i  tak  zaprawiona  pro- 
wadzi przed  ową  jaskinie.  Smok  wychodzi  z  jaskini,  zja- 
da podprowadzoną  krowę,  potym  bieży  pić  wodę  do  owej  rze- 
ki, którą  dziś  zowią  Suchą  Nidą.  Gdy  się  już  wody  napił  do- 
woli,  wraca  do  jaskini,  kładzie  się  na  leżysku,  wtym  rozpt^kl  się^ 
i  dym  okropny  wyszedł  z  tego  lochu.  Przez  kilka  czasów  ludzie 
bali  się  wchodzić  do  tego  miejsca,  nareszcie  jeden  odważny, 
uzbroiwszy  się  dobrze,  wszedł  tam,  lecz  już  nic  nie  znalazł,  tyl- 
ko zapadlinę  w  tym  miejscu,  gdzie  była  jaskinia.  Kolb.  KmL 
XIX,  249. 

297.  Lud    utrzymuje,    że  ziemia    opiera  się    na  czterech 
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olbnijmu^h  słupach,  których  strzegą  cztery  ogromne    smoki.  i 

Slupy  to  są  l  rozmaityofa  kruszców,    W  miarę  juk  ludzie  w  co- 
raz to  większe  popadają  grzecby;  smoki  podgryzają   owe  slupy,  j 
a  gdy  nie  przestaną  grzeszyć,  to  smoki  niebawem  przegryzą  sin-  I 
py,  a  ziemia  zapadnie  się  w  przepaść,  {Szcssawnice).  Gust.  164.                               i 

*398   Jeżeli  wąż  siedem  lat  dzwonów  nie  słyszy^  to  także 
mamieni  się  w  smoka.  Kb.  KicL  XIK,  202, 

*299.  Lud  rozgniewany  zowie  przeciwnika:  „smoczy  łeb." 
BibL   War.  1864,  I,  271.  \ 

30(J.  Smok  w  jaskini  na  górze  Wawel,  i  gad  ten  używany  . 

3^  berb  od  Jednej  z  polskich  rodzin,  są  obcym  wtrętem,  bo  nie  ' 

mają  swiązku  z  polskim  pogaństwem.  Zdatłiem  moim,   przynieśli  , 

wyobrażenie    o  smoku  Gotowie,     wladuący  niegdyś   nad  Wisłą.  ^ 

W.  A*  Maciejowski.  ..Pierwotne  dzieje  Polski  i  Litwy   zewnętrz- 
ne i  wewnfjtrzne,'^  Warszawa  1846,   str.  445 

301.  Smakj  ięcza. 

Gdy  się  pokaże  t€|cza  na  niebie,  to  będzie  deszcz,  bo  tęcza 
pije  wodę  z  potoka,  spuściwszy  się  jednym  końcem  do  niego. 
Razem  z  wodą  tęcza  wypija  takie  i  żaby,  które  potym  z  desz- 
czem znowu  spadają  na  ziemię;  porwałaby  też  i  czlowiekaj  gdy-  j 
by  się  zbliżył  do  tego  miejscai  z  którego  ona  wodę  pije.  Raz 
nawet  we  wsi  Witkowicach  wypiła  łccza  chłopaka  i  f>arf^  wokho^  i 
gdy  je  poił  w  rzece.  Wyrzuciła  potym  tego  chłopaka  gdzieś  na 
lącCj  ale  już  zalanego  (utopionego).  Ropcz.   X.  107.                                                    ^ 

302.  Skoro  ukaże  si(j  tęcza  na  niebie^  uciekają  i  kryją  i 
się,  utrzymując,  że  to  taki  smok,  który  wysysa  wszystko,  cze-  ^ 
go  siQ  dotknie;  gdy  spuści  się    do  wody,    to  wypija    wszystką, 

nawet  całą  rzekę  pałkniej  a  gdy  czasem  spadnie  na  c?io wieka,  , 

to  go  zupełnie  „pożre,"  (Krynice  Lubel.).    Wisia^  lY,  110. 

**303.  Tęczę  na  niebie  lud  nazywa  smokiem^  który 
wodę  ciągnie  z  ziemi  do  nieba*  Nie  trzeba  podchodzie  w  to 
miejsce,  gdzie  się  on  spuszcza,   bo  uniósłby  i  człowieka  w  górę,  « 

(Od  Sawina;-     Kb.  Ch,  II,  157- 

L    Bazyliszek. 

**304.  bazyliszek  jest  to  zwierząLko,  stworzone  przez  dja- 
jła^  które  wzrokiem  swoim  zabija.  (Okolice  Zamoś.  i  Hru-  . 

bieszowaj.  Ar  eh.  Dom.  453.  , 

305.  Bazyliszek    pilnuje    wielkich   skarbów.    (Chełmiec^ 

3ust, 
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306.  Wzrok  jego  jest  tak  bystry^  iż  przez  mur  widii. 
(Grybów).   Gust. 

307.  Wzrokiem  swym  przemienia  wszystko  w  kamień. 
(Naściszawa).  Gust. 

*308.  Jeżeli  bazyliszek  spojrzy  na  człowieka,  to  co  tym 
spojrzeniem  zamienia  w  kamień\  chcąc  ochronić  się  od  tego, 
trzeba  nieść  przed  sobą  zwierciadło,  a  wtedy  bazyliszek,  spoj- 
rzawszy, zobaczy  naprzód  siebie  samego  w  zwiereiedle,  poczym 
już  staje  się  nieszkodliwym,  gdyż  tylko  p  ierwsze  jego  spoj-^ 
rżenie  zabija  (Jurków,  pow.  Brzeski).    Wiała,  IV;  89L 

**309.  Jest  wielkości  kury,  z  indyczą  głową,  ogonem  jak 
u  węża,  skrzydłami  jak  n  nietoperza,  a  oczy  ma  żabie.  (Okolice 
Zamoś.  i  Hrubiesz.).  Arc/i,  Dom.  Gluz.  453. 

**310.  Gnieździ  się  w  lochach,  niedostępnych  starych  pi- 
wnicach,  szparach  skaA,  (Okol.  Zam.  i  Hrubiesz).  Arc/i,  Dom. 
Gluz.  453. 

311.  Gdy  mu  głód  dokuczy,  potrzebuje  tylko  polizać  pe- 
wien kamień  w  jaskini,  a  będzie  syt.  (Grybów).  Gust. 

312.  Kto  zobaczy  pierwej  żywego  bazyliszka,  zarar.  um- 
rze. (Grybów).   Gust. —  Udziela   249. 

313.  Jeżeli  bazyliszek  spojrzy  na  człowieka,  natenczas 
ten  zapadnie  się  z  bazyliszkiem  w  ziemię  i  w  jaskini  podziem- 
nej będzie  z  nim  pilnował   wielkich    skarbów.    (Grybów).     G^lsL 

**314.  Ginie  dopiero  wtedy,  gdy  zobaczy  się  w  lustrze. 
(Okol.  Zamość,  i  Hrubiesz.).  Arch.  Dom.  Gluz.  454. 

315.  Lud  wierzy  w  istnienie  węża,  któremu  iskry  prys- 
kają z  pyska,  tak,  że  siano  skoszone  zapala  się,  gdy  po  nim 
pełza.  (Janów,  Złoczów).   Gust.  172. 

**31^.  W  Wilnie  za  Zygmuttl;a  Augusta,  w  pustej  piwnicy 
ulągł  się  bazyliszek,  który  wygJiądając  oknem  zawalonj^iu,  wiele 
lodzi  przechodzących  wzrokiem  swoim  zabijał.  Tego  chcąc  2^- 
bić,  taki  wynaleziono  sposób:  Cztery  snopki  ruty  pvo  jednemu 
w  piwnicę  wpuszczano,  i  znowu,  ale  nie  zaraz,  wyciągano,  l/ierw- 
szy  snopek  zbielał  i  usechł,  drugi  i  trzeci  już  nie  tak  zwiądł, 
czwarty  już  zdrowy  i  świeży  wyciągnięto.  Po  tym  zrozumiano, 
że  już  musiał  zdechnąć^  więc  tam  spuszczono  jednego  człowie- 
ka,  który  go  znalazł  już  nieżywego.  Wójc.  Z.  II,  155. 

**317.  Antoni  Chryzanty  Łapczyński,  doktor  filozofji, 
w  dziełku  swoim  z  r.  1739  „Majestat  Polski  w  sumarjns^  skoiu- 
pendjowany,''  podaje  wiadomość  o  naszych  bazyliss^acfa. 

W  r.  1587  za  Zygmunta  Augnsta,   w  Warszawie,  na  pogo- 
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neliflko,  gdzie  przed  trzjnsBtn  laty  kamieniea  zgorzała,  w  piw- 
nicy zjawił  sią  bazyliszek.  Mała  dziewczynka  i  pacholę^ 
WBZ€d8xy  tam  przypadkiem,  zaraz  skonali.  Posłana  na  it;łi  wy- 
szukanie dziewka,  krzyknęła  i  nmarła.  Pani  poczęła  płakać,  aź 
doszło  to  do  urzędu,  wyciągnięto  ciałat  zsiniałe  i  wzdęte.  Nad- 
azedl  w  to  miejsce  wojewoda  i  architekt  za  nim  bardzo  stary, 
^Teu  tedy  zaraz  powiedział,  źe  tam  musi  hyc  koniecznie  bazy- 
lisAekj  którego  inaczej  zgubić  niepodobna,  tylko  trzeba  człowieka 
jakiego  odważnego  w  same  zewsząd  zwierciadła  ubrać^  twier- 
dząc, ic  tenie  bazyliszek^  jak  »am  siebie  zobaczy  w  zwierciedlc, 
zaraz  zdechnie.  A  źc  natenczas  dwóch  złoczyńców  na  gardło 
skazanych  w  więzienin  siedziało,  jeden  Polak,  drngi  SzJązak  Jae 
Taurer,  tym  kamno  jedno  z  dwojga  wybierać,  albo  ginąć  od 
miecha,  wedłng  dekretu,  albo  któryby  się  z  nich  odważył  iść  na 
zgnłiieme  bazyliszka  tego,  deklarowano  życiem  go  darować.  Od- 
ważył się  Szlązak.  Więc  gdy  wszystkiego  z  grnntu  zwierciadła- 
mi okryto,  i  oczy  nawet  szkłem  zasłoniono,  poszedł  do  owej  pi- 
wnicy, gdzie,  kiedy  przez  całą  godzinę  różnie  szukał,  nie  nie 
mogąc  znaleźćj  jni  mu  i  świecy  nie  stało,  wił^^c  prosił  o  inną 
Świecę^  żeby  mógł  w  ciemnych  między  rumem  lochach  zobaczyć. 
Jakoż  znalazł  straszną  bestję  jnż  nieżywą,  bo  się  sam  wto- 
kiem swoim  ów  bazyliszek  zabił.  Więc  zawołał,  że  już  nie  żyje; 
kazał  tedy  on  architekt  królewski  wynieść  owego  bazyliszka  na 
gorę;  dopiero  go  każdy  oglądał.  Bestja  była  tak  wielka,  jak 
kura,  z  głową  i  szyją  indyczą,  oczy  miała  żabie."  Wójc.  Z. 
II,  155. 

318.  Raczej  litewskim  ifiuskim,  niż  słowiańskim,  jest  to 
pomysłem,  że  kur,  który  rodzi  plaży,  za  bóstwo  powinien  być 
czczony.  Jeszcze  w  r.  1805  wierzono  na  Litwie,  źe  stary  kogat 
KBOsi  jąje^  z  którego  się  następnie  żywioł,  żmiją  lub  latawcem 
Ewany,  wylęga.    Maciej  o  w  sk*  44G, 

Powyższa  wiadomość  jest  zaczerpniętą  z  artykniiku  ^Prze- 
sądy Gminne^  w  czasopiśmie  ^Hzcrunki  i  toztrząsania  naukowe 
Wilno  1840,  XVT,  195—196.  Tam  brzmi  ona  jak   następuje; 

„lioku  1805^  19  maja.  Dało  się  słyszeć  o  ciekawym  w  aą- 
fiiedztwie  naszym  zdarzonym  doświadczeniu,  potwierdzającym 
™}spólfitwa  mniemania,  że  kognt  atary^  w  lat  3,  5,  lub  7,  niesie 
ijko,  z  którego  wylęga  się  żywioł,  ich  nazwiskiem  źmiej,  czyli 
\ła:mi€c.  Tej  wiadomości  opis  jeat  następujący:  Wielmożni  Kor- 
ikowic  Chorążowie  Pttu  Dzisnieńskiego,  będąc  w  Łużkach  n  JW» 
Łlłinej  wojewodzin  ej  Polockicj  z  wizytą,  powiadali    przed  całą 
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Z  gości  licznych  złożoną  natenczas  kompanją,  że  w  majątkn  icb 
nazwiskiem  Kowy-Dwór,  kogut  włoskie  lat  kilka  hodow^iy,  zniósł 
niedawnemi  czasy  jajko,  i  co  tylko  wydał  ten  płód,  zaraz  był 
postrzeżony.  Któren  płód  wspomnieni  Chorążowie  pokazywali  za 
osobliwość  tak  sąsiedztwu^  jak  też  innym  gościom;  lecz  starzy 
Indzie,  nie  poczytując  tego  za  rzadkość,  powiadali,  że  czę^ito  w  do- 
mach swoich  taką  osobliwość  widzą,  i  że  w  tym  jajka  niema 
żółtka,  ale  sam  tylko  białek,  a  na  miejscu  zarodka,  jak  bywa 
w  zwyczajnych  jajach,  znajduje  się  robak  czarny.  Dla  doówiad- 
czenia  ynęc,  kiedy  rozbito  to  jajko,  znaleźli  robaka  z  ogonem 
cienkim,  w  pośrodku  zakręconym,  nogi  mającym  knHkie,  skrzy- 
dła małe,  a  pyszczek  czarny,  co  wszystko  okiem  gołym  łat^yo 
dystyngwować  można  było.  Widząc  to,  sam  Wiel.  Chorąży  był 
mocno  przerażony  i  kazid  owo  jajko  na  drobne  eii^^^A  roztarć, 
ażeby  z  tego  robaka,  przez  operację  słoneczną,  albt)  innym  ja- 
kim sposobem,  nie  wylęgnął  się  bazyliszek.  O  czym  wszystkim 
tak  sami  Wielmożni  Chorążowie,  jak  też  inni,  którzy  widzieli^ 
gotowi  są  wydać  świadectwo,  z  podpisem  własnej  ręki.'*  (Pisano 
ręką  X.  Anzelma  Lubeckiego  Prefekta  szkoły  łużeckiej,  w  księ- 
dze: (  Opis  'wynalazków  i  watnych  doświadczeń).  Wizer^  i  rozlrząs. 
naukowe.  Wilno,  1840,  XVI,  195-196.      (Z.    WasiUrwski). 


ODDZIAŁ  II. 

Rola   w  praktykach  wszelkich, 

§  15.    Obrzędy,  zwyczaje,  praktyki,  zabol)ony. 

**319.  Żywe  gady,  jaszczurki  i  węże  zalepiają  w  garnek 
i  na  wolnym  ogniu  praią^  a  ztąd  otrzymanego  olejku  używają 
pasiecznicy  do  wycierania  nlów,  wabikami  zwanych,  które  na 
drzewach  przywiązują  dla  złapania  dzikich  lub  też  młodych 
pszczół.  (Okol.  Zamość,  i  Hrubiesz.).  Arek.  Dom.  Gluz.  5J2. 

♦320.  W  ostatki  nie  prz^dą^  boby  węże  i  jaszczurki  plą- 
tały się  koło  domu.  (Zebrzydowice).  Janota.  Zw.  Św.  59. 

*321.  Z  chrzanu  święconego  na  Wielkanoc  robią  krzyżyki 
i  wkładają  je  pod  cztery  węgły  domu,  aby  się  go  nie  trzymały 
węże.  (Jawornik).  Janota.  Zw.  Św.  73.    Gust.  VI,  274. 

*322.  Parobcy,  przyjechawszy  na  koniach  z  koSeiołr 
w  wielką  Niedzielę,  pokrapiają  dom  naokoło  wodą  źródlaną^  roz 
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mąconą  tóUkiem   ze  święconego  jajka^  aby  się  węże  nie  cisnęły 
do  domu.  (Kasinka,  Więcierza)*  Janota.  Zw.  Św,  72, 

•*323.  Popiołem,  npalonyoi  przez  święta  Bożego  Narodze- 
nia, obsypują  naokoło  dom^  ażeby  w  lecie  węże.  Jaszczurki  i  kre- 
ty nie  Bzly  do  domu.  (Skomielna  Czarna  —Galicja).  Janota  Zw. 
iw,  14. 

324.  Aby  węże  w  domu  się  nie  gnieździ Ij,  należy  pray 
bndowaDiu  domu  itnóry  (trzaski)  z  nowo  ociosanyf^b  drzew  wrzu- 
di  w  "it^od^,  (Zarnówka,  Maków),     Grist 

325.  Gałązki  jesionowe  dla  oddalepia  wężów  zatykają 
flp  mgilj^  Zielony  cli  Swiąłt:k  w  izbie  do  szpar,  kolo  okien 
i  w  stajni,  (Kasinka).    Gust  Vłj  256. 

^126.  Dla  oddalenia  wężów  zaprawiają  gałązki  jesionu 
pod  zlób  i  pod  dyle  w  stajni.  (Zakopanej.   GusL  VI,  256. 

*327.  Dla  oddalenia    wężów  z  domu    w  wr^ilję   św.  Jaoa  ) 

\Mm\  jesionowemi  szpary  pozatykać  trzeba,  (Zarnówka).  Janota, 
Zw.  Śm.  82,  Gust  VI,  350. 

*328.  Ze  święconym  w  w  i  e  1  k  ą  sobotę  dom  tr;^y  ra- 
ly  naokoło  obchodzą  od  prawej  ręki  ku  lewej,  ażeby  wfjż 
wśród  lata  nie  śmierdział  w  domu^  (Rabka),  czyli  aby  się  wę- 
ie  nie  trzymały  około  domu,  (Osieczany).  Janota.  Zw,  ŚnK  7L 

**329,  Od  wielkiego  ezwarlku  aż  do  Wielktejnocy  wieś- 
niaczki łne  przędą  i  starannie  cliowają  kołowrotki  i  wrzeciona, 
Łby  od  nikogo  widzianemi  nie  były,  gdyt  mniemają,  że  w  cią^u 
całego  lata,  za  każdym  krokiem  spotykałyby  w^ie.  Jue.  Lit  180. 
**330.  Ku  Nowemu  Roku  przędą  nici  i  nitką  taką  pod  ko- 
lanem obwiązują  uogę,  ażeby  wąż  nie  ukąsił.  (Sidzina).  Janota. 
Zi^.  Św.  96* 

**33l.  W  ostatni  wtorek  smamją  krowom  racie  szmalcem, 
aby  icb  w  lecie  gad  (wąż)  nie  u  jadł.  (Sidzina).  Janota.  Zw, 
Śm.  62. 

332.  Przed  św.  Wojciecbem  zabijano  gada,  kładziono  na 
szopę  za  strzechę  przeciwko  myszom  i  żeby  nikt  nabiału  nie 
odebrał.  Wychodki  to  już  ze  zwyczaju.  (Zakopane).    Gi4st 

*^333.  Aby  uchronić  zboże  w  stodole  od  myszy,  lud  Cie- 
szyński zabija  węża  przed  św.  Jerzym  (24  kwietoia)  i  zatyka  go 
\  za  krokiew  w  stodole.  Hoff,  L.  Ciesz.  t)3. 

♦334.  Węża  zabitefijo  wieszają    na  plocie  lub    na  drzewie 
i  'x»iŁawiają  tam  aż  do  zachodu  słońca.    ( Jnrków,  po  w.  Brzeski), 
Ys,  IV,  S64, 
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335.  Głowy  piskorza  nie  jedzą,  bo  do  głowy  węia  po- 
dobna. Żydzi  wcale  tej  ryby  nie  Jedzą.  (Bacyki).     Gu^t,  155. 

336.  Nie  należy  się  kąpać  wtedy,  ^dy  w  kościele 
dzwonią^  bo  kąpiącego  się  może  wąż  nkąsie.  Ropczyc,  127, 

337-  Chłop,  skoro  ujrsEy  gdzie  żmiję,  zabija  ją  i  zakopoje 
w  ziemię.  Wierzchów.  Puszcza  sandom,  211. 

Z'i^~  Zabijać  węża  nie  godzi  %\%  tak  jak  wazelkich  ga- 
dów niej adowi tych.  Jest  kilka  wiosek  podlaBkich  nad  Narwią 
w  gnb.  Grodzieńskiejj  gdzie  wąź  bywa  pospolitym  mieszkańcem 
sioła*  GIog<  Nadnarw.    105, 

339-  Żmii  nie  należy  zabijać^  tylko  co  najwięcej  dzieg- 
ciem ją  obrzacić;  gdyż  kto  żmiję  zabije,  temu  ciągle  będą  się 
one  ściągały  do  domu  w  ilości  dotąd  niewidzianej.  Nodoiy  Mry- 
haffce,  320. 

340,  Jeżeli  w  domn  jest  małe    dziecię^  nie  wolno  mówić 
o  węiach.  Jeżeli  kto  powie  przypadkowo  co  o  nieb,  kładą  dziec 
ku  poil  język  czosnek.  (Nadworna).  GusL  172, 

34 la.  Kto  zabije  w  wigilję  św.  Wojciecha  węża,  odetnie 
mu  głowę,  włoży  w  nią  trzy  ziarna  konopne  i  wsadzi  ją  do  zie- 
mi, a  skoro  konopie  urosną,  uwije  z  uich  sznur  i  nim  się  opa- 
Bze,  nikt  mu  w  sile  nie  dorówna,  (Dzianisz).  GusL 

'*'341h*  Kto  w  wigtljc  św.  Wojcucha  zabije  węża,  głowę 
mu  utniej  do  głowy  tej  włoży  trzy  ziarnka  konopne  i  do  ziemi 
zakopie,  a  potym^  głly  konopie  urosną^  nwije  z  nich  sznur  i  opa- 
sze  się  nim,  będzie  taki  mocny,  że  go  nikt  nie  potrafi  zwycię- 
żyć. Kb.  KieL  XIX,  202. 

*341c.  Kto  w  wigilję  św  Wojciecha  zabije  węża,  w  ziemię 
go  zakopie^  a  potym,  gdy  konopie  urosną,  nwije  z  nich  sznur 
i  opasze  się  nim,  będzie  tak  silny,  że  nikt  go  nie  potrafi  zwy- 
ciężyć. (Ziemta  Sieradzka).     Wis.  III,  490. 

342,  Ubo:  kto  na  wiosnę  pierwszy  raz  spostrzeże  węia, 
niechaj  go  zabije,  a  nciąwszy  mn  głowę,  włoży  do  paszczy  ziarn- 
ko czosnku,  potym  niech  czosnek  ten  zakopie  w  ziemia  a  skoro 
dojrzeje,  wyjąwszy,  niechaj  czosnek  przy  sobie  nosi,  to  może 
być  pewnym,  że  go  nikt  nie  okradnie,  (Kościenko,  Czaczów), 
GusL 

*343a.  Kto  w  wigiljt;  św.  Wojciecha  tarninowym  kijem  za- 
bije węża,  a  potym  tyra  kijem  dotknie  kochank<'łw,  to  choćby 
0ię  najbardziej  kochali,  rozejdą  się  na  zawsze,  Kolb,  KteL 
XIX,  202. 

343b.  Gdy  zaś  kto  zabije  węża  w    wigilję  św,  Wojciecha 
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kijem,  to  choćby  jakoajbai  dziej  kochanko  me  byli  zakochani,  na- 
leży uderzyć  ich  tylko  tym  kijciu,  a  n&zawsEe  Bię  rozejdą. 
(DimńBZy  Tymbark).  Gusł, 

*344*  Kijem^  ktćrym  zabito  węźa  w  'otigilj^  hv.  Wojtk^ 
cha^  maiDa  zaiegnywać  chmury  gradowe,  a  zatknąwszy  go  na 
roii»  grad  odwracae,  Kb.  KieL  XIX,  202, 

345.  Gdy  kto  nadybie  wę£a  jedzącego  źab^  I  rozgoni  te 
gady  kyem,  to  tym  kijem  może  on  potym  odganiać  bnrziiwe 
chmury.  Kb.  Ck.  II,  174. 

*S46,  W  dzień  M*  Boskiej  Siewnej  (8  września)  nic  trzęsą 
owocn  i  nie  chodzą  do  gaju  po  grzyby,  bo  robactwo  (żmije,  ga- 
dy) będą  na  tego  padały,  kto  owoc  zrywa,  lab  grzyby.  Kolb> 
Kuj\  Ul,  92. 

**347.  Nigdy  włościanie  uie  nazywają  w^is^gadsm  lub  ^^- 
dzifłą^  ale  jego  właściwym  nazwiBkiem,  albo  Łei  domowym  przy- 
jackkm.     Arch^  Dom,  Gluz.  533.  '} 

**348.  Djabeł    nazywanym    bywa  perekstnikiem^   a  pere- 

leituik  bywa  takie  zwany  tmijem^  latawcem.  Kulik.  Fow.  Was.  1 7U. 

349,  Aby  krowy  były  piękne  i  dużo  mleka  dawały,  i  aby 

bnie  były  piękne,    należy    w  wigiłjc    św.  Wojciecha    schwycić 

gada  żywego  i  chować  go  pod  piecem,  (Dzianisz)-  Gust 

*350,  Jeżeli  ktoś  tyzty  sobie  mieć  piękne  i  mleczne  kro- 
wy, powinien  w  wigilję  Św.  Wojciecha  złapać  żywego  węża 
i  chować  go  pod  piecem.  Kto  się  tego  pilnuje,  to  potym  i  z  kija 
może  nadoić  mleka,  Kb,  KieL  IX,  202, 


§  16.    Lecznictwo. 

fl).    Leczenie  od  ukąszenia  i  usuwanie  złych  shiikdw^  spro- 
wadzanych przez  w^e. 

351.  Strzec  się    należy  pić  wody,  w  której  wąż  byl  po- 
przednio, bo  to  rćżne  choroby  sprawić  może,  Kb.  A7.  III,  173. 

352.  Lekarstwem  na  ukąszenie  żmii  jest  bodziszek.   J/o-^ 

doły  Strychimce,    320, 


^j    „Les  pay&sna,..  n^oseat    pas  appelcr  la  conlenyre    par  son 
Bi;  c^eat  ponr  celar|u'ils  1'npellent  longa,'^  (Langnedon).  Sa^n^a^ts, 

Wixła  t    VI  Bf rs.   2  23 
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*353.  Pszczelnik    pomocny  jest  na  aką&zenie    przez  wcia 
i  niedźwiadka.  (Ziemia  Kaliska).    Wis,  III,  763. 

*354.  Przeciw  jadowi  węża  nazakli^cie  Bluzy  ruta.  {»Croq. 
Y,  P.).     Kb.  Pozn.  XV,  67, 

**355.  Ukąszenie  węża  leczą  korzeniem  W^tawnika  (Poly- 
gonom  biatorta),  startego  na  proazek  i  zmieszanego  ze  słodkim 
mlekiem.  Tę  mieszaninę  dają  pić  wewnątrz  i  okładają  nią  ze- 
wnątrz. Liście  Plantago  europaea^  przykładane  na  ranę^  także 
są  pewnym  lekarstwem.    Juc,  LU.  333. 

**356.  Od  ukąszenia  węża  broni  kurze  ziele  (Tormentilla 
erecta).  (Ziemia  Dobrzyń.) .  A.  Petn  Zk    W,  II,  139. 

357.  Od  ukąszenia  żmii  Mazur  nie  zna  leków  żadnych 
i  nie  wierzy  w  nie,  tylko  w  zamawianie  przez  baby,  Wierzekow. 
Puszcza  sandom.  211. 

358.  Ukąszony  winien  powyżej  rany  obwiązaiS  ukąBzoną 
cz^^ść  eiała  dla  przerwania  krążenia  krwi,  a  następnie  kąpać  się 
w  kwaśnym  mleku.  (Dziewiętniki),    Gusł.  181. 

359.  Ukąszonemu  przez  żmije  moczą  ranę  w  kwaśnym 
mleko;  w  mleko  to  wpuszczają  jedną  po  drugiej  żaby,  które  jad 
ten  zabija,  i  czynią  to  tak  długo,  dopóki  ostatnia  z  nich  nie 
wyjdzie  z  mleka  żywą,  co  jest  dowodem,  ie  jad  jui  wyssany 
z  rany.  Kb.  Kr.  III,  115. 

360.  Po  ukąszeniu  jadowitej  żmii  wysysają  krew  z  ran- 
ki i  wypalają  to    miejsce    żelazem  rozpalonym   do  czerwoności, 

Wiśrzchow.  Puszcza  sandom,  200, 

361.  Cliłopek  jeden  gó^y  kosił  sobie  ląkę^  ukąsił  go  wąż 
w  ttogOj  która  mu  opuchła,  wiec  wykopał  aobic  dołek,  y  w  nie- 
go nalał  wody,  żab  nazbierawszy  do  tego,  włożył  tam  ową 
opuchłą  nogę,  które  to  żaby  wyssały  ów  iad,  y  pozdychały,  a  ów 
eic  człowiek  przez  to  wyleczył;  tyle  razy  to  czynił,  póki  owa  nie 
stcehła  puchlina.  Kb.  Kr.  III,  113. 

362.  Ukąszony  winien  biec  ku  wodnie  i  czę^ć  ukąszoną 
zamoczyć,  a  przytym  wyprzedzić  żmiję.  (Nadworna,  Horyhlady, 
Fosiocz).  GusL  181. 

363.  Aby  ukąszony  od  węża  szybko  wyzdrowiał,  powi- 
nien przerachować  ćwierć  korca  maku.  (St rutyn).    GusL  17L 

364.  Gdy  ukąsi  zaskroniee  (wąż),  należy  ranę  pomazać 
sokiem  z  fajki.  (Złoozowskie,  Zakopane).  Gust  172.  Udziela  2%\. 

365.  Gdy  ukąsi  wąż,  bieży  on  natychmiast  do  wody 
opłukać  się.  Ukąszony  zaś  powinien  go  uprzedzić  i  ranę  wymyć. 
(Zakopane-  Szczawnice,  Zdynia,  Czerniec),   Gust 
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366.  Perzyna  radzi  taną  po  ukąszenia  żmii  ziemią  obło- 
ijŁ  159  fttr  Kb,  Kr.  III,  166. 

367.  Lasowezyki  i  Borowcy  (tj.  mieszk.  paszczy  Sando- 
mierskiej) ażywają  przeciw  okąszenia  żmii  z  bardzo  wielkim 
powodzeniem  i  zadziwiającym  skutkiem  jej  własnej  tłastości,  po- 
dftwanej  do  wewnątrz  w  wódce,  »* 

Gdy  Lasowczyk  spotka  gdzie  żmiję,  to  bynajmniej  nie 
ucieka  przed  nią,  lecz  chwyta  ją  z  pewną  ratyną  jedną  ręką 
i  gdry  za  łeb,  zachowając  zawsze  tę  ostrożnońó,  aby  się  nie  dać 
jej  ukąsić,  i  obrzyua  czymprędzej  ostrym  paznogciem  drugiej 
ręki  skórę  około  szyi.  Tak  oberzniętą  skórę  ściąga  potym  z  ca- 
łego ciałaj  która  jak  rękawiczka  na  dragą  stronę  się  wywraca. 
Z  obnażonej  w  ten  sposób  żmii  wyjmuje  on  Sadło,  przetapia  je 
w  domu  na  lekkim  ogniu  i  zlewa  do  dalszego  użytku  do  osobnej 
flaszki.  Po  stopieniu  wygląda  ono  jak  oliwa  i  nie  krzepnie  wię- 
cej. 6ęd£ie  Ii  kto  od  żmii  ukąszonym,  a  tam  zdarza  się  to  bar- 
dzo często,  wtedy  wiozą  chorego  czymprędzej  do  takiego  chło- 
pa. Ten  wpuszcza  do  małego  kieliszka  wódki  parę  kropelek  te- 
$0  tłuszczu,  i  daje  go  choremu  niekiedy  już  potwornie  opueh- 
łema  do  wypicia.  Po  trzech  dniach  zwykle  niknie  pucłdina  zu- 
ptłnie,  a  ukąszony,  nie  czując  najmniejszego  osłabienia,  bierze 
Bię  napowrót  do  pracy.  Na  dowód  niepodobnego  prawie  do  uwie- 
rzenia skutku  powyższego  lekarstwa,  przytoczę  następujący 
przykład,  który  mi  p»  Fr,  Popiel  opowiadał.  Dnia  9  sierpnia 
poszedł  Mikołaj  liadzimowaki,  gospodarz  sokolaicki,  olilop  atle- 
tycznej budowy  w  towarzystwie  swych  sąsiadów  łąkę  kosić. 
Około  godziny  10-ej  był  on  podczas  okaszania  krzaka  od  żmii, 
tamie  pod  mchem  znajdującej  się,  ukąszony  w  duży  palec  u  no- 
gi. Na  krzyk  jego;  ,^  Żmij  a  mię  ukąsiła!''  zbiegli  się  towarzysze, 
zabili  żmiję^  a  obwiązawszy  dla  przerwania  komunikacji  krwi 
silnie  nogę,  wysłali  go  do  Kępia,  wioski  o  pół  mili  odległej,  tam 
bowiem  mieszka  chłop  Michał  Londa,  który  na  podobne  uką- 
szenia leczy,  Uazedazy  zaledwie  jedną  czwartą  część  drogi,  upadł 
Kadzimowski  strasznie  spuchły  w  krzaki  i  zaczął  słabym  głosem 
wołać  o  pomoc,  W  takim  stanie  byłby  niezawodnie  Bogu  du- 
cha oddał,  gdyby  chłopczyna,  który  krowy  pędził,  nie  byl  go 
dkrył  i  mnie  w  polu  będącego  o  tym  nie  zawiadomił.  Przy- 
Łedłem  więc  na  miejsce  wskazane^  i  zastałem  tam  nie  więcej 
flko  jednolitą  bryłę  mięga;  przegub  między  głową  a  kadłubem 
liki  niemal  zupełnie,  gruby  zwój  szmat,  któremi  mu  nogę  pod- 
ią&ano,  był  tylko  po  strzępkach    wystających    widzialny,  ręka 
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grzęzła  w  eicle,  jak  w  polcłmym  pierza;  odrazę  j  litość  wzbu- 
dzała we  muie  ta  .zeszpecona  postać.  Kazałem  więc  czymprędzej 
ostroŹDie  położyć  go  na  wóz  i  zawieźć  do  wspomnianego  Mi- 
chała Londy,  cłiociaż  przyznam  się,  że  pomimo  częstego  prze- 
konywania się  o  aknteczDOŚci  powyższego  lekarstwa,  zwątpiłem  tu 
o  pomyślnym  jego  skntkn.  Przyjechawszy  do  Kępia^  zastaliimy 
Londę  w  domu.  Wybiegł  on  czymprędzej  z  chałupy,  aby  obej- 
rzeć chorego^  i  bynajmniej  nie  zraził  go  jego  stan,  przez  długo- 
letnią bowiem  praktykę  tak  przyzwyczaił  się  do  podobnych  wi- 
dokóWj  że  nie  czynią  one  najmniejszego  na  nim  wrażenia. 
Żon^  tego  biedaka,  która  przyniósszy  mężowi  c^biad  i  dowie- 
dziawszy aię  o  wypadku,  do  Kępia  z  płaczem  przybiegła,  zaspo- 
koił słowami:  „Nie  płacz,  kobieto,  Michał  za  dwa  dni  sam  jesz- 
cze łąki  dosiecze.**  To  rzekszy,  pobiegł  do  chi^upy,  wyniósł  mały 
kieliszek  wódki,  wpuścił  do  niego  z  flaszeczki  6  kropeł  tłustosci 
i  dał  Badzimowakiemu,  zaledwie  już  dychającemu,  wypić,  prze- 
mawiając do  niego  z  rezolutną  miną:  ,,Pij,  a  jutro  będziesz 
zdrów."  I  wistocie,  oa  trzeci  dzień  po  tym  wypadku,  przyszedł 
Badzimowskl  do  mnie,  aby  mi  za  opiekę  nad  nim  podziękować. 
Zupełnie  był  już  zdrów  i  nie  czuł  najmniejszego  osłabienia. 

Oprócz  Londy  w  Eępiu,  leczą  jeszcze  na  nkąszeuie  żmii 
Jakób  Kędzia,  leśay  w  Zabraniu,  i  Józef  Radomskie  leśny  w  Jam- 
aiey»  Jachno,    W^te  42, 

*M8.  Gdy  kogo  dręczą  żmije,  albo  robaki,  to  moina  go 
uratować,  dając  mu  napój  z  wronićgo  oka.  (Lubelskie),  Wista 
IV,  883, 

369.  Temu,  kto  się  urodzi  w  dniu  św.  Pawła,  węże  nie 
szkodzą,  a  rany  ukąszonych  ślinami  uzdrawiają.  (K.- Kraków 
D  u  ń  c  z  e  w  a  k  i).  Udziela   68.  Kb.  Kr.  III,  175. 

370.  W  Złoczowie  utrzymują,  że  gdyby  zaskroniec  kogo 
ukąsił,  aczkolwiek  wcale  nie  kąsa,  ukąszony  winien  co  tchu 
biec  ku  wodzie,  aby  rychlej  przybiegł  niż  wąż,  wówczas  bo- 
wiem nkąszeDie  to  nic  mu  nie  będz\e  szkodziło^).    GusL  181. 

371.  Gdy  człowieka  żmija  ukąsi^  powinien  czymprędzej 
biec  do  pokrzyw.  Jeżeli  prędzej  dobiegnie  do  pokrzyw  niż  żmi- 
ja do  wody,  to  wyzdrowieje,  a  żmija  zdechnie;  w  przeciwnym 
razie  musi  umrzeć  ukąszony.  Ropcz.  X,  97. 

**372.  Ruta  była  jednym  z  najdzielniejszych  środków  prze- 
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dw  bazyliszkowi.  Gdih  Bic  zjawił  ten  potwór,  samym  wzrokiem 
zabijający  ludzi,  wpuszczano  wiązkę  nity.  Ta  od  spojrzenia 
zjadliwego  zbielała,  ale  za  drugą  wiązką  zdychać  musiał.  Wójc, 
Z  II,  296. 

373.  Ukąszenie  żmii  jest  jadowite.  Leczą  je  za  pomocą 
iab.  ZŁ  u\  do  A.  kr.  XI,  49. 

374.  UkąszenieJ^źmii  leczą  zaklęciem,  a  przytym  okadzają 
protizkiem  z  wysuszonej  żmii  lub  innej  ^zlej  gadziny."  Buroft- 
ski  12. 

Ł),     Leki  z  wcta. 

**375.  Każdy  jidas  łub  óaca  musi  mieć  wysuszoną  skórę 
węża  (lub  jaszczurki),  aby  siebie  i  chudobę  od  ukąszenia  żmii 
ratować.  Buro  A  ski  12. 

376.  Jeżeli  dziewczyna  życzy  sobie  mieć  bujne  włosy 
powinna  codziennie  o  wschodzie  słońca  skraplać  głowę  tuką  wo- 
dą, w  której  dobrze  uamokla  skórka  żmii;  lecz  i  na  to  zwraeać 
należy  uwagę,  aby  włosy  co  miesiąc  w  nowy  czwarkk  były  nieco 
przycinane.  Federowski.  Żarki  tTL 

377.  Przeciw  febrze  środek. 

Wziąwszy  żmije  o  tiowia,  należy  ją  moczyć  w  okowicie  do 
następnego  nowiu^  poczym  okowity  takiej  (żmijówki)  można 
skutcczuie  używać,  pijąc  o  wschodzie  i  zachodzie  słońca  po  do- 
brym kieliszku,  Federowski.  Żarki  26ó. 

378.  Pryszcze  pod  językiem,  w  okolicy  wsi  Sokolnik 
w  Sandomierskiej  puszczy  skoczka  zwane,  leczą  tn  sadłem  żmii 
z  bardzo  pomyślnym  skutkiem*  Jachno.  W^e  44. 

379-  Utrzymują,  że  wąż  jest  jadowity  czyli  jadliwy. 
(Dziewiętniki,  Sułów,  Janów).  Taki  wąż  złapany,  gdy  drobno 
będzie  posiekany  i  miękko  zgotowany,  a  wywar  z  niego  wlany 
do  szklanki,  i  odstawiony  do  piwnicy,  tworzy  truciznę.  (Dzie- 
więtniki).  Gus i, —  Udziela  164, 

380.  Idący  oa  odpust,  gdy  zdybią  gadzinę,  zabijają  ją 
i  wieszają  na  drzewie;  wracający   biorą  do  domu,   suszą  i  cho- 

ąją,  a  gdy  kto  zacłioruje,   podkadzają    tym    uschłym  wężem, 
yśmienica).  Gust  172. 

381.  Tyfus  („"ozuicę")  leczą,  wykurzając  chorego;  kadzą 
ijiem  na  żarze,  tak  w  izbie,  jak  i  przed  domem  chorega, 
'ierzchow.  Puszcza  sandoju,  198, 
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**382.    watową  glówkf)  Bsaszoną  na.  szyi  noBić  na  gołym 
ciele^  broni  od  ilinogorza.  Spos.  dom.  8. 

383.  Podczas  morowego  powietrza  zalecają  Dacieranie  ko- 
lo eerca  sadłem  wężowym,  jaszczurczym,  zmieszanym  z  dryak- 
wią,  z  olejkiem  niedźwiadkowym.  Kb,  AV.  III,  177* 

384.  Kto  wypije  proch,  węża  spaliwszy,  nigdy  takiego 
człowieka  nie  nką&i,  Kb*  Kr,  III,  113. 

385-  Sadło  żmii  pomaga  na  nkąszenie  jakiegokolwiek  wę- 
ża i  naodwrót  sadło  węża  na  ukąszenie  żmii  jest  dobre.  Kb. 
Krak.— Udziela  321. 

386*  Gdy  kogo  zębybolą,  winien  wziąć  ząb  żmii^  potłuc 
go,  i  tym  proszkiem  posypać  ząb  bolący,  a  ból  ustanie.  (Na- 
dworna). Gusi.  182,—  Udziela  15L 

*387.  Obwiązanie  wloeów    skórką  węża    słnży  do  zacho- 
wania pięknych  włosów,  Kb.  Kr.  VH,  144. 

388»  Gdy  sobie  dziewka  poti-ze  włosy  wężową  skórą,  to 
jej  one  długie  urosną;  musi  je  wszakże  co  miesiąc  obcinać,  bo- 
by ją  ten  wąż  udusił,  którego  skórę  wylenioną  posiada.  Raz 
dziewka  nie  obcięła  sobie  po  miesiącu  włosów,  to  ją  wąż  udu- 
sił, gdy  doiła  krowy.  Ropcz.  X,  94. 

389.  Gdy  wąż  zrzuci  z  siebie  linowisko,  a  dziewczyna  je 
znajdzie,  ugotuje  i  tą  wodą  umyje  sobie  włosy,  to  wyrosną  jej 
bardzo  długie  i  gęste  kosy  (warkocze)*  {Bucyki,  Bolechów).  Po- 
nieważ atoli  wiedzą,  że  takie  włosy,  owinąwszy  się  wokoło  szyi, 
mogą  dziewczynę  udusić,  więc  nie  czynią  tego,  (Bacyki).  GusL 
(powt.  to   Udziela  201). 

390-  Potarcie  włosów  leoiskiem  węża  ma  również  przy- 
śpieszać ich  wzrost,  ale  trzeba  wtedy  obcinać  włosy  co  miesiąc, 
bo  wąż,  którego  skórę  wylenioną  się  posiada,  udusiłby  taką 
dziewczynę.    Udziela  202, 

391.  Lcnisko  węża,  moczone  w  okowicie,  ma  wpływ  na 
wzrost  wtosów.  (Tymbark).  Uówuieź  tiuszcz  z  węia  zabitego  słu- 
ży ku  temu  samemu  celowi.  (Czerniec).  Gust  —  Powtarza  to 
Udziela  201. 

392.  Gdy  kogo  oczy  bolą,  niech  przyłoży  linowisko  imii 
na  oczy,  a  ból  ustąpi.  (Nadworna).  Gust  182. 

393.  Gdy  się  utworzy  na  ręce  lub  nodze  jaka  bolączka 
albo  gdy  sobie  wbije  kto  co  niechcący  w  jakąbądż  część  ciała 
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uatenczas  przykładają  liuowisko  z  w^ia,  co  już  po  upływie  jed- 
nej nocy  ma  sprawiać  ulgę.  (Kolomjjskie,  Ciężkowice).   Gust. 

394.  Gdy  krowa  doi  się  czerwonawym  mlekiem^  wtedy 
dają  krowie  jeść  leuisko  w  liście  lub  trawę  zawinięte.  (Szczaw* 
uice),  Gusi. 

**395*  Mówią,  że  gdyby  kto  zualazł  taką  leszczynę,  na  któ- 
rej jemioła  rośnie,  niech  kopie  pad  jej  korzeniem,  a  gdy  tam 
£D&jdzie  króla  w^i&w,  trzeba,  aby  go  w  oliwie  ugotował  tak  do- 
lne, aby  się  całkowicie  rozpłynął;  maść  taką  niech  zleje  do  ja- 
kiego słoika;  a  skoro  się  starym  zrobi,  niech  weźmie  tej  maści, 
na  ehleb  posmaruje  i  zje,  a  natenczas  sen  go  ogarnie,  śpi  długo- 
a  gdy  się  ocuci,  nietylko  że  całkiem  odmlodnicje  i  nowych  sił 
nabierze,  ale  nadto  szczęścić  Ji£  h^dzie  jemu  przez  cały  ciąg  dal- 
szego tycia;  a  tak  ik  raz^y  się,  zestarzeje^  tyle  razy  w  sposób  po- 
dobny odmładzać  się  może,  (OkoL  Zamość,  i  Hrubies^.}-  Arch^ 
Dom,  Gluz,  534,  5*^5, 

-:i96-  Chcąc  wzbudzić  miłość  dla  siebie,  podać  trzeba  tej 
i)8obie,  o  którą  chodzi,  w  piwie  lub  wódce  płyn,  wymoczony 
Łc  żmii.  (Domaszowice).  Siark,  Zb,  W,  jU  Ł  III,  49. 

**397.  Ślepotę  bydląt  leczą,  dmuchając  przez  piórko  w  oko 
Iwlące  sMr^  w^ia  starią  na  proszek  i  zmieszaną  z  imbierem, 
goździkami  i  cukrem.  Juc.  Lit  339. 

398.  Gdy  kobieta  pragnie  mieć  długie  włosy,  szuka  po- 
między ściemiem  zrzuconej  przez  węża  skóry,  gotuje  ją  i  odwa- 
nm  ztąd  otnEymanym  zwilża  sobie  włosy  cztery  razy  na  mie- 
siąc, Kb.  CL  11,  164, 


§  17.    Gzary^  gast^f   zamawiania,  zaźegEywania. 

*399,  Chcąc  w  jakiej  osobie  wzbudzić  miłość  dla  siebie, 
trzeba  jej  podać  w  piwie  lub  wódce  płyn,  wymoczony  ze  żmii. 
Kieleckie,  Zb.    W.  A.  k.  IV, 

*^400p  Gdyby  kto    przed  Zwiastowaniem    N.  P.    uchwycił 
młodego  węża,  spalił  go  na  proszek  i  sypiąc  ten  proszek  na  wę- 
gle, okurzył  krowę,    to  czarownica  będzie    opryszczona  i  przy- 
'  aknie,  źe  już  nic  złego  robić   nie  będzie.    (Sanockie).    Janota* 
ii,Św,  81. 

To  samo  z  uic  nieznaczącemi  zmianami  stylu  podaje  Gu^ 
'miicz  (z  pod  Janowa), 

**401,  Powiadają,  że  są  włościanie^    którzy  węie  zaklinać 
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umieją,  a  to  robi  taki  skutek^  że  potym  gady  takie  nos^ą  w  za- 
nadrzu,  a  gad  ukąsió  nie  śmie.     Arch.  Dom.  Gluz,  533, 

♦402.  Utrzymują,  iż  znajdąją  się  ludzie  («i^ja;//<?Kf /W;,  któ- 
rzy jedzą  węże  na  przekąskę,  i  to  żywego  po  wódce.  Mają  oni 
władzę  zwoływania  wężów.  Wąż  muai  przyjść  do  nicti  na  za- 
wołanie, i  bywa  przez  nich  bity.  (Janów).    Gust. 

*403.  Etoby  w  dzień  św.  Piotra,  podczas  sumy  orznął  las- 
kę, to  laska  ta  taką  ma  siłę,  iż  mający  ją,  gdy  ujrzy  węża,  po- 
trzebuje tylko  powiedzieć:  ^Gadzie,  szukaj  św.  Piotra 
laski!^  a  wąż  nie  ruszy  się  z  miejsca,  i  z  łatwością  zabić  go 
można.  (Więcierza).    Janota.  Zw.  Św.  85. 

404.  Ukąszenie  gadu  leczą  przez  zamówienie^  alo  osób 
posiadających  tę  tajemnicę  jest  m^o.  W  miasteczku  TrzcianDe^ 
w  pow.  Białostockim,  mieszkał  stary  Żyd,  słynnie  zamawiający 
ukąszenie  żmii.  Nie  wyjeżdżał  on  zwykle  z  domu,  ale  wymagał 
przywiezieuia  chorego,  któremu  przewiązyws^  nicią,  ezy  tei  ta- 
siemką miejsce,  dokąd  doszła  puchlina,  i  szeptał  tajemnicze  for- 
tuuły.  Brał  za  to  najmniej  kilkadziesiąt  złotych,  co  łatwo  otrzy- 
mywał, godząc  się  z  ukąszonym  przed  uleczeniem.  Jeżeli  ubogi 
człowiek  nie  mógł  mu  wszystkiego  natychmiast  zapłacić,  uwzględ- 
niał to  i  rozkładał  należność  na  raty.  Miał  w  domu  kilka  cho- 
wanych wężów  czy  też  żmii,  które  na  jego  świst  wychodziły 
z  kryjówek,  ku  zdumieniu  i  przerażeniu  pacjentów  prostaków. 
Straszył  niemi  tych,  którzy  pozostawali  mu  dłużni,  powiadając^ 
że  kto  nie  zapłaci  reszty  należno:^ci,  to  będzie  ukąszony  po- 
wtórnie przez  gada,  którego  on  wyśle  w  tym  celu.  Gl.  Nudnarw^ 
106. 

*405.  Można  zadać  komuł  na  węże  lub  żmije;  jeżeli  za- 
biwszy węża  lub  żmiję  kijem,  farby  z  niego  dać  się  komuś  na- 
pić np.  z  wódką,  to  zalęgną  się  w  nim  węte  i  zabiją  go.  (Lu- 
belskie).   Wis,  IV,  883. 

**406.  Kobieta  powinna  nosić  przy  sobie  zioła /^a  (tcjad), 
odkasnyk  i  łerłycz^  a  żmij  przyleciawszy  w  zaloty,  musi  się  wró- 
cić, mrucząc  sobie  pod  nosem:  Żeby  nie  terłycz^  byłbym  ^voim 
panem,  a  teby  nie  ioja^  byłabyś  moją. 'Sowosiel.  L,  Ukt,  II,   146. 

^407.  W  czasie  bytności  św.  Wojciecha  w  Modlnicy,  jedna 
z  kobiet  przyszła  do  świętego,  ukazując  mu  ranę  z  ukąszenia 
węża.  Święty  zaklął  węże  w  taki  sposób,  że  nigdy  się  odtąd 
w  Modlnicy  nie  zjawiają,  lubo  znajdują  się  na  grantach  są- 
siednich wsi.  Próbowali  różni  żli  czarownicy  na  uwziątek  Modl- 
niczanom,  podrzucać  im  w{te  zkądinąd  przyniesione,  ale  większa 


Digitized  by  LjOOCIC 


k 


i.iuwim.uji^- 


WĄŻ 


351 


^   &vv,  Wojciecha  nad  awziątki  pokaśników  sprawiła,  że  każ- 
*^^  ^«|4  taki  natyehmjast  zdechł.  Kb.  Kr.  III,  59. 

*408.  Spotkaws2y  żmiję^  należy  wymówić:   ,^mija,  żmija! 

*^ł&^viĘt82A  Panno,  podaj  mi  kijal"    a  natychmiast    żmija  wy- 
^^^ie  sie  nieruchomie  i  moina  ją  bez  przeszkody  zabić.  (Rasz- 

N-    ^h!  Kii;\  Ul,  91.*) 


4i 


409.  Zły  duch  może  nasłać  węże  na  człowieka,  które  sie- 
H  u  niego  nkryte  pod  przyciesiami  stajni,  budynków  lub 
^  gnoju,  Wiersfiehow.  Puszcza  sandom.  210. 

410.  Wziąć  flkuryczyj  znosyk/  tj.  pierwsze  lub  ostatnie, 
bardzo  drobne  jaje  knry  i  trzymać  je  przez  9  dni  i  nocy  pod 
pachą,  a  wylezie  ł  niego  „chowanec"  tj.  zły  duch,  który  się  prze- 
tiosi  na  micszkauie  na  strych  koło  komina.  Karmić  go  należy 
w  miseczkach  niewolonym  jadłem,  i  wtedy  przynosi  on  szczęście 
dumowi,  Jeieli  łbA  puda  mu  się  soloną  potrawę,  wtedy  rozgnie- 
wany opuszcza  ją  na  ziemię,  tłucze  wszystko  w  domu  i  sprowa- 
dza nań  aame  nieszczę^Jcia.  Mielnicy  przedewszystkim  starają  się 
'^lee  u  siebie  takiego  „chowańca."    Hodoly  Siryhańce  319. 

411.  Ktoby  węża  schwycił  przed  św.  Wojciechem  i  wło- 
v^ł  do  mleka,  a  w  sam  dzień  św.  Wojciecha  włożywszy  do  no- 
^«go  garnka  upiekł  żywcem,   a  tak  upieczonego  zjadł,  i  mleko, 

^  którym    do  dnisi    sw.  Wojciecha    był  moczony,  wypił,    ujray 
wszystkie  skarby  na  świecie  i  będzie  ich  panem.  (Czerniec).  Gust. 

412.  Złodzieja  zabiwszy  króla  wężów  i  wypiwszy  rosół 
*  jego  głowy,  odmykać  biedzie  wszystkie  zamki.  EM,  (por.  Gust. 
Zabrzei)* 

**413,  Oczy  z  węża  pomagając  złodziejowi  przy  kradzieży. 
(Poronin-  Galicja).    Bkroński  56. 

**414.  Gdy  złapią  węża,  używają  nad  nim  szeptów,  żeg- 
nać, modłów  i  mówią;  Gadu^  gadu!  nie  wypuszczaj  jadu,^  Na- 
zywają to  zaklinaniem.  (OkoL  Zamość,  i  Hrubiesz.)  Atch,  Dom, 
Glttz.  556, 

415.  Zamawiania,  StarozakonnyBurcio,  w  miasteczku  Ho- 
rodnicy  w  pow.  Zwiahelskim  na  Wołyniu,  słynął  przed  laty  jako 


*)  Quaiid  on  rencontre  unc  śarpent,  ii  suffit  de  la  regarder 
en  face  et  de  \m  ilire  a  voix  basse:  „Te  voiIi  8ervante  du  Peut,  je 
te  dis  ąna  Noel  ^tait.„  (dire  ici  le  jonr  de  la  semaine  oi"!  cette  fgte 
a  ete  celćbree  pour  la  dernićre  fois)  et  je  Ł'ordonne  de  ne  pas  al- 
kr  pluB  loin.*'  La  manYnibe  b6te  euteudant  ces  paroies^  rebrousBe 
diemiD.   Muroartj   Ch^mburt,   E,  Holland.  III,   32. 
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j^ama^iacz  od  ukąszenia  gadu.  Z  ast  jego  spisane  jest  następne 
zeznanie: 

Bureio  dzieli  gady  na  dwa  rodzaje:  na  gadziny  zwyczajne, 
kąsające,  i  na  w^Łe  szkodliwe^  kąsające  żądłem.  Dla  rozpozna- 
nia jakiego  był  gatnnka  gad,  który  okąsU  człowieka  lub  zwie- 
rzę, chociażby  to  sit^  działo  daleko  od  ukąszonego  człowieka  lub 
zwierzęcia,  zamawiający  najpierw  ma  przynieść  wodę,  tak  zwaoą 
eiełią,  tj.  którą  nabierając  Inbniosąc,  nie  wolno  przy  tym  do  ni- 
kogo przemówić  ani  stówka.  Owóż,  przyniósszy  tę  wodę  cichą, 
wkłada  się  nóż;  jeżeli  się  woda  zakręci  około  noża^  to  znak,  że 
wąż  ukłnł,  lecz  nie  gadzina  ukąsiła. 

Wtedy  dopiero  od  ukąszenia  Inb  od  bardzo  jadowitego 
ukłócia  węża  mówi  się  następujące  słowa,  po¥rtarzając  je  siedm 
razy: 

„Zostyna  szyfela  zara  niekiedy  kama  zos.  Jedyea  pestyca 
Czynise  pestryce  dy  plice,  pomolice  dy  karne — karna  zos  istet 
jejszemel  polos  dosz  kontikn  -—  kontikn  de  le  mendre  lekcene 
adee  zazeszy  azy  waca  nu  ara.** 

Od  ukąszenia  zwyczajnej  gadziny  mówi  następne  wyrazy: 

„Barp  nutes  Sirkiwajen 
Nates  sarp  Sirkiwajen 
Birkiwajen  nutes  sarp." 

Lnd  z  okolic  Horodnicy  pełną  nfhośó  pokłada  w  skutecz- 
ność tego  zamawiania,  o  niezawodności  świadczy  i  ją  stwierdza, 
ZL  W.  do  A,  kr,  III,  113. 

416.  Według  opowiadania  osoby  wiarogodnej,  która 
była  naocznym  tego  świadkiem  znajdows^  się  strażnik  po- 
graniczny, człowiek  z  gminu,  który  nosił  się  z  wężami, 
chował  je  w  kieszenie  w  torbie,  a  nawet  w  kapsznkn  z  tytuniem, 
i  temi  wężami  straazył  bojażliwych.  A  gdy  jednego  razu  zje- 
chał się  konno  razem  z  opowiadającym,  i  obaj  przejeżdżali  gro- 
blę, potężny  wąż  pospolity,  nieszkodliwy,  przesunął  się  przez 
groblę.  Wtedy  strażnik,  siedząc  na  koniu,  przemówił  do  węża 
wyrazami  lacińskiemi  mocno  przekręconemi  i  trudnemi  do  zro- 
zumienia: „Sta  serpens,  uti  stabat  sanctus  Johannes,  dum  Cbri- 
sŁum  baptiBavit.''  Wąż  zwinął  się  w  kółko,  strażnik  zsiadł  z  ko- 
nia i  schował  go  do  kapszuka,  gdzie  miał  tytuń,^  Zb.  w,  da 
anir,  kr.  III,  114. 

417.  Zamawiający  zrana  o  wschodzie  słońca  przychodzi 
(najlepiej,  jeżeli  jest  jeszcze    na  czczo),  do  ukąszonej    np,  przez 
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l^^a^loa  lub  żmiję  osoby  ozy  bydlęcia  lub  świni  itp.,  i  przyklęk- 
ląwsasy,  żegna  się  krzyżem  świętym,  poczym  dotykając  i  jakoby 
gliflKoząe  prawą  ręką  bolące  miejsce,  mówi  po  cichu  po  trzy- 
Wć,  2116  oddychając,  małoruskie  dwie  formuły  zamawiania,  któ- 
'e  przetacza  Kolberga  Ch.  II,  206.  Następnie  chucha  przez  rękę, 
^  tr%ljkę  zwiniętą^  na  bolące  miejsce,  potym  spluwa  na  ziemię, 
^^iy^kfii  rany  głaszcząc,  żegna  się  i  wstaje. 

flFegoż  dnia    o  zachodzie  wraca^    powtarza   to    samo  przy 
^Wy^^Hi,  a  także   i  następnego  dnia   o  wschodzie  słońca. 

418-  Zaiegnywanie  od  ukąszenia  żmii.    (Św.  Krzyż). 
Sed  Pan  Jezus  ze  świętym  Piętrem  drogą^ 
Św,  Pietr  się  pozostała    a  Pan  Jezus  oberziol: 

—  Chodź,  Pietrzel 

„Nie  mogę,  bo  mie  ukąsiła  żmija  w  nogę, 

—  Zatrzyj  piaskiem,  wymyj    wodą, 
Żadne  żmijowe  jady  tobie  nie  zaszkodzą. 

Siark.  Zb.   W.  A.  k.  HI,  52. 

*^**419.     Zamawianie  od  ukąszenia  wę,ia. 
Królu  płomienisty, 
Qadzin  panie, 
Spójrz  oczkiem, 
Z  pod  twej  korony. 
Wężów  królu, 
Obierz  żądło 
Od  tego  biedaka  (biedaczki). 

albo:  Koia^  roia^  dota^  baszałyk^  adyk,  psyk,  eik.  Trzeba 
je  wymawiać  naprzód  w  takim  porządku,  jak  są  napisane,  i  w  od- 
wrotnym.   Jnc.  LiL  344. 

420.  Przeciwko    ukąszeniom    wężów  i  gadzin    (pierwsze 
mają  być  szkodliwsze  i  straszniejsze)  można  wzywać  lekarki,  że- 
by je    zamówiła.     Jeżeli  ukąszenie    pochodzi    od  zwykłej    żmii 
(hadyny),    tj*  urotkonej  z  rodziców  obojga  żmijowego    gatunku, 
wtedy  rana  po  ukąszeniu  nie  drga  wcale    przy  jej  zamawianiu. 
Jeżeli  zaś  ukąszenie  nastąpiło    od    żmii  urodzonej    z  połączenia 
Mija  z  hadyuą  (węża    ze  żmiją),    wtedy  rana  taka  trudniejszą 
jeat   do  wygojeniu,  i  w  czasie    zamawiania  drga    w  niej  żywo 
i  letni  moc  szkodliwa.  I  wogóle  dosyć  jest,    aby  lekarka,  znają- 
ca spoBÓb  i  3lowa  zamawiania  jadu,  spotka  wszy  na  drodze  węża 
kb  żmiJŁ}  syczącą  ku  niej  i  srożącą  się,  wymówiła  kilka  wiado- 
mych jej  słów,  a  płaz  uspokoi  się  natychmiast  i  bez  groźby  po- 
ło^J  cicho  opodal.    Wszakże  inne  są  wyrazy  i  zaklęcia    do  za- 
mawiania żmij,  a  inne  dla  węża  służące.   Kb.  Ch.  II,  176. 
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42 L  Gdy  kto,  zabiwszy  węża,  wyrwie  mu  języczek  i  przy- 
wiąże  do  ilohn  w  stajni,  to  ten  języczek  nie  przypaszcza  cza- 
rownicy (Krynica),  i  bydło  się  darzy.  (Tymbark,  MuBŁyna),   Gust 

422.  By  się  wyleczyć  od  obridu^  moczy  się  ziele  tdiinycit 
(co  to?)  w  ciepłej  wodzie,  pije  odwar  i  robi  z  nie^o  kąpieL  Ob- 
rida  zaś  dostaje  ten,  kto  wstąpił  w  nieczyste  miejsce.  Np.  baby, 
chcąc  komu  szkodzić;  gotnjągada,  przemówiwszy  nad  nim,  iwy-- 
lewaj^  odwar  przed  progiem  mieszkania  osoby^  której  chcą  szko- 
dzić. Gdy  ta,  nie  wiedząc  o  tym,  wstąpi  na  to  miejsce,  zaraz 
dostaje  wrzodów  i  ran.  (Kołomyja).  Gust  VI,  314. 

"^^423.  Jeżeli  wąż  żabę  lab  mysz  zjada,  dławi  się  i  połk- 
nąć nie  może,  a  natenczas  się  kijem  pasigącycb  rozbroi  cz}li 
raczej  odstraszy,  to  gdy  kijem  takim  żegnać  nadchodzącą  ^/^^i/^/^^ 
z  nawalnym  deszczem  Inb  gradem  i  robić  na  nią  krzyże  cboć- 
by  zdalcka,  natenczas  ona  albo  nas  stronami  omija  i  oawałność 
swoją  Da  lasy  rozlewa,  albo  też  nie  doszedszy  do  naszych  gra* 
nic,  pęka,  dzieli  się  i  szkody  w  zbożach  nie  robi.  (OkoL  ZamoS. 
i  Hrubiesz,).  Arch.  Dom.  Gluz.  532. 

424,  Jeżeli  żmija  schwyci  żabę  za  nogę,  a  wziąłby  kto 
kilku  latorośli  i  rozłączył  je,  to  ten  csdowiek  będzie  miał  moc 
odwracania  przez  tyle  lat  gradu^  ile  było  prętów^  a  to  którędy 
niemi  machnie,  tam  pójdzie  chmara  gradowa.  (Posiecz).  Gust  181. 

425.  Ktoby  njrzał  węża  z  żaby  krew  wysysającogo  i  ki- 
jem je  rozpędził,  to,  gdyby  tym  kijem  trzy  razy  pometrze  nde- 
rzy^  chmura  gradowa  zniknie  natychmiast  (Holoskowice),  lub 
gdyby  ten  kij  zatkał  w  rolę,  odwróci  on  nadciągającą  chmarę 
gradową^  albo  sprowadzi  ją  na  rolę  sąsiada.  (D^kla^  Kij  ten 
winien  byc  tarniowy.  (Zakliczyn,  Dakla).  Gust 

42B.  Pilnają  tego  niektórzy  ladzie  po  różnych  miejscacb, 
aby  mogli  nadybać  węża  z  żabą  merdających  ^ię  z  sobą,  któ- 
rych na  ten  czas  jakim  rozerwą  orężem,  żeby  ich  do  i^mierci  nie 
abić;  z  tego  trafanku  taki  jest  skntek,  iż  zaś  do  rozwadzania 
potym  owym  orężem  słnży  szczęście  w  każdej  okazyi.  Kb.  Kr, 
m,  113. 


§  18.    Wróżby,  przepowiednie. 

427.  Kto  węża    od  żaby  rozbroi,    będzie  miał   szczęście, 
osobliwie  w  kapowania  i  sprzedawania.  (Bacyki),   GusL 

^A2%,  Zabitej  żmii    nie  należy  zostawiać,  nie  zakopawszy 
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jej  do  ziemi,  bo  gdyby  słońce  na  nią  padło,  zaszłoby  krwawo^ 
i  zatym  byłyby  wielkie  dtszcze  i  grady  w  okolicy.  Kb.  Kieł. 
XIX,  2m. 

To  flamo^  bez  żadnej  zmiany,  czytamy     w   Wiśle  IH,  510. 
(z  Ziemi  Sieradzkiej). 

429.  Ubifą  żmije  należy  zagrzebać,  aby  słońce  nie  świe- 
ciło (pozierało)  na  nią,  boby  zaszło  krwawo,  i  wielkie  byłyby 
desicae  i  grady  w  okolicy,  (Dziewiętniki,  HoryUady,  Nowytarg, 
Krościenko).   Gust  18h 

4^i0.  Eto  zabija  wc:le  i  żaby,  tego  po  niejakim  czasie 
doewo  zabije,  (Pow.  Praemyski,  mkoŻołyń.).  M.Cisek.  Zb.  W. 
A  kr.  XI1T,  74. 

4'U.  Eto  zabije  w^ża,  zdejmie  mn  skórę  z  głowy  i  wło- 
^y  do  laski,  z  którą  chodzi  po  jarmarkach^  Inb  do  pugilaresu, 
I^ędzie  miał  zawsze  szczęście.  (Szczepanów).    Gusi, 

432.  Kto  w  wigiljc  św.  Wojciecha  węża  złapie,  żądło 
0'52jrezek)  mu  wyrwie  i  nosić  je  będzie  przy  sobie,  temu  szczęś- 
^<S  się  będzie.  (Stary  Sącz,  Krościenko).  GusL 

433.  Kto  wężowi  wydrze  żądło  i  nosi  je  przy  sobie,  ten 
%izie  miał  szczęście.  Ropcz.  X,  104. 

434.  Kto  gadzinę  zabije^  może  umrzeć.  Kto  ją  zabije 
i  połoiy  na  płótnie,  aby  ją  boćki  ^adły^  z  pewnością  umrze. 
(Strutyn).  GusL  171. 

436,  Odyby  węża  zabił,  nieszczęścia  spotykać  go  będą 
(Roha^tyn)^  zubożeje  (Dziewiętniki),  bydło  ma  padnie  (Sanok), 
njoi©    nawet  sam  umrzeć.  (Kukizów).     Gust. 

^^436.  Jeżeli  się  wąż  gdzie  pod  ścianami  pokaże,  nie  wol- 
K^  jefit  drażnić  się  z  nim,  a  tymbardziej  odbierać  mu  życie; 
skutkiem  zabicia  bowiem  węia  w  domu,  krowy  mleko  stracą 
i  drób  domowy  pozdycha.  (Okol.  Zamość,  i  Hrubiesz.).  Ar  eh. 
Dc?n^_  Giux.53J, 

437,  Węże  zflyłają  grad  na  ludzi.  Wierzchów.  Puszcza 
sa^źfcfm.  210. 

438,  Jeżeli  gdzieś  koło  domu  czuć  się  daje  zapach  piż- 
^^^i  to  powiadają,  że  wąż  się  poruszył  i  że  będzie  deszcz.  I^ofi^ 
ryckie  131- 

439,  Gdy  koło  domów  (chat)  wężem  czuć,  mówią,  że  bę- 
dzie deszcz.  (Wola  Batorska;  Ptaszkowa).    Gust  172. 

440,  W  polu,  w  którym  gnieździ  się  zaskroniec,  rodzi 
H  wszystko  dobrze.  (Wola  batorska).  Gust  180. 
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441.  Woźnica,  mający  węża  na  wozie,  nie  będzie  miał 
przypadka  w  drodze.    (Nadworna).  GusL 

442.  Gorzelnicy  trzymają  w  gorzelni  iinowisko,  aby  go- 
rzelnia szła  dobrze.  (Bncyki).  Gust. 

443.  Jakiej  barwy  wąż  w  stajni  Inb  domu  się  chowa, 
takiej  barwy  bydło  mu  się  darzy.  (Zdynia).  GusŁ. 

444.  Węże  w  domu,  a  choćby  jeden,  szczęście  wróżą. 
Zb.  w.  A.  kr,  XI,  32. 

♦*445.  Włościanie  uważają  za  szczęśliwy  ten  dom,  w  któ- 
rym się  wąż  znajdaje.  (Okol.  Zamość,  i  Hrubiesz.).  Arch,  Dom. 
Gluz.  531. 

'*''*'446.  Jeżeli  wąż  zamieszka  w  oborze,  albo  gdzie  w  gno- 
jach blizko  krów,  natenczas  żadna  czarownica  mleka  im  ode^ 
brać  nie  śmie.  (Okol.  Zamość,  i  Hrubiesz.).  Arch,  Dom,  Gluz. 
533. 

''''*'447.  Jeżeli  wąż  zamieszkał  w  oborze  albo  gdzie  w  gno- 
jach blizko  krów  dojnych,  krowy  natenczas  obficie  dają  i  do- 
bry nabiał.  (Okol.  Zamość,  i  Hrubiesz.).  Arch.  Dom,  Giuz.  533, 

448.  Ubogi  człek  staje  się  bogatym,  gdy  nosi  przy  so- 
bie łuskę  węża.  Wierzchów.    Puszcza  sandom.  210. 

449.  Kto  pierwszy  na  wiosnę  (w  lesie)  węża  zabije,  do- 
brze mu  się  powodzić  będzie.  (Tymbark).   Gust 

450.  Pod  czyją  stodołą  pokaże  się  wąż,  temu  majątek 
we  dwójnasób  się  powiększy.  Ropczyc.  X,  104. 

451.  Na  czyim  obejściu  pokaże  się  wąż,  ten  jmt  szczę- 
śliwym. Wierzchów.   Puszcza  sandom,  210. 

To  obejście,  w  którym  wąż  przebywa  jest  szczęśliwe,  bo 
gospodarzowi  dobrze  się  wiedzie.     (Rohatyn,  Czerniec)*    GusL 

452.  Komu  żmija  przejdzie  przez  drogę,  będzie  miał 
szczęście.  (Ostrynia).   GusL  181. 

453.  Kto  ujrzy  przed  św.  Wojciechem  węża  x  błyszczącą 
koroną,  spodziewać  się  może  w  życiu  nadzwyczajnego  szezędcia, 
£M,  (por.  Gust.  Zabrzeż,  Zakliczyn).  (Gust.  180.     Stanisławów), 

454.  Wojsko  litewskie  (za  czasów  pogańskich)  idące  na 
wojnę,  zauważywszy  węża  pełznącego  przez  drogę,  wró/.ylo  so- 
bie szczęście.  Budas.  S.  L.  str.  210. 

455.  U  Hucułów  gadzina  jest  nietykalną.  Jest  wróżbą 
szczęścia. 

Na  spławie,  gdy  się  nań  ze  zrębów  dostanie  gad  przypadko- 
wo, trzyma  Hucuł  sobie  to  za  osobliwsze  szczęście.  Witwic. 
Hue.  78. 
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456,  Gdy  się  dziewczynie  prscyfini  wąź,  to  wróżba,  ie  pray- 
będzie  w  zaloty  młodziaD.  GK  Nadnarw,  106. 

457.  Wcie  widzieć  (we  śnie) — ma  się  pewnie  jakiś  ciężki 
grzech  na  sumieniu,  Siark.  Fitkz.  IX,  45* 

458.  A  komn  Bię  wąż  śni,  ten  musiał  popełnić  Ebrodnię, 
i  wąż  go  pewnie  kiedyś  ukąsi,  (Tymbark),  Gusi, 

*459,  Kto  do  wody  (np,  rzeki,  stawu)  mocz  pnezcza^  tego 
wąż  ukąsi,    (Jaków  po  w,  Brzeski).    lVis/a  IV  ^  864, 

460*  Umrze  także  wkrótce  człowiek,  na  którego  spadnie 
wąż  wiszący  na  drzewie*  (Strutyn),  Gusł,  171, —  [/dzielą  249.  G' 

46 L  Litwini  poganie  wierzyli,  że  zaraz  spotkają  różne 
nieszczęścia  tego,  kto  uderzy  węża  u  siebie  w  domu  lub  go  nie 
będzie  czcił.  Budas,  S.  L.  116, 


§  \9.    Gry,  zabawy. 

(Niema). 

§    20.  Symbolika,  rola  w  rysaaka  i  plastyce, 
heraldyka. 

462*  Gadzina,  sama    w  siebie  żądło    wpuszczająca,  była 

symóokm  wieczności.     Witw,  Hue.  78. 

463,  Bajbuza^  herb. 

Strzała  na  dół  zwrócona  przeszywa  głowę  węża,  który  się 
około  strzały  okręcił  i  tkwi  ona  między  trzema  grzybami.  Pole 
czerwone,  //,  P,  B.  II,  80, 

464.  Dziuli,  herb. 

W  tarczy  trzy  węże  jeden  nad  drugim*  //  P.  B.  Ul,  476. 
465*    lVqt,  herb.  Wąż  czarny  w    koronie     złotej  od  szyi 
laraz  skrócony,  w  pyska  trzyma  gałązko.  Fole  czerwone*    H.  P. 
B.  K,  255. 

466,  Złofa  wolno  ić.  Dwa  węże  skręcone  w  kjsztalcid  8-ki, 
krzyż  między  niemi,  //,  P.  B.  IX,  175, 

467.  Lacki  herb.  Smok  leźącyj  skrzydlasty,  z  ogonem  za- 
winiętym, nad  nim  krzyż  kawalerski.   Pole  czerwone,   H.  P.  B. 

ą2* 

408.  Przegania,  Na  belmie  wychodzi  z  korony  pół  smoka; 


b 
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dwie  przednio  nogi  i  skrzydła  widać.  Z  paszczy  płomień 
bucba^  ii  w  tym  płomieniu  miocz  i  księżyce,  H.  P.  B,  VII,  bSl. 
469,  Trach,  W  prawej  polowie  tarczy  smok  ze  skrzydłami 
rozpojtartami,  bez  korony^  z  ns>^ami  długiemi^  ogon  do  góry  za- 
krzywiony, zakończony  grotem.  Na  behuie  albo  pól  smoka  ta- 
kiego samego,  albo  trzy  strusie.  H.  l\  R  IX,   106. 


Dodatek  (do  §  11). 

*470,  Pyszny,  jako  wąż  z  nowej  skóry.  Ad,  457. 
*47L  Roztropny,  jako  wąź.  Ad.  473, 
*472<  Strzeże  się  go,  jako  węża.  Ad.  528. 
*473.  Tai  sic^,  jako  wąż  pod  trawą,  Ad.  557, 
*474.  Wije  się,  jako  wąż.  Ad.  588. 
*475.  Wylenił  się,  jak  wąż,  Ad,  618. 
*47G.  Wyśliznął  się,  jak  wąż.  Ad,  621. 
*477,  Wywija  się,  jak  wąż.  Ad.  621. 
*478.  Zaklął  go,  jak  węża.  Ad.  625- 


(Do  §  14,  do  g). 

**479.  Zemsia  weta  powsłrzymana^ 

Dzieci  jednego  wieśniaka,  bawiąc  się,  wygrzebały  w  przy- 
zbie wężowe  jaja,  zabrały  je,  i  nie  pogniótszy  ich,  od- 
niosły tylfeo  na  inne  miejsce.  Wąż,  ujrzawszy  nadzieję  po- 
tomstwa zniszczona,  wczołgał  sic  gniewny  do  komory,  gdzie  sta- 
ło  mleko  w  htadyszach,  i  spiąwszy  się  na  każdą,  zapuścił  jad 
do  mleka,  co  widziała  gospodyni  przez  drzwi  otwarte  z  izby  do 
komory,  nie  wiedząc,  co  to  miało  znaczyć.  Wtym  nadchodzi  go- 
spodurz,  a  dzieci  nuże  przed  nim  chwalić  się  ze  swego  caynu- 
Sfuknl  je  ojciec,  kazał  jaja  przenieść  na  dawne  miejsce  i  sam 
starannie  zagrzebał.  Postrzegszy  to  wąż,  polazł  natychmiast  do 
komory  i  wszystkie  hładysze  (garnki  do  mleka)  z  zatrutym  mle- 
kiem powywracał.  (Podlasie  rns.)  Podi.  r,  Kb.  V,  366. 

*480-  Po  Św.  Janie  Ghrzoicieln  nie  jedzą  poziomek,  bo  je 
wąż  posikał-  (Jurków,  pow.  Brseski).    Wis.  V,  864* 

**46l.  A Pł monity,  wykopywane  pod  Wieluniem,  lud  nazy- 
wa wężami  zaklętemi  i   rodowód  ich  jeszcze    od  św-  Wojciecha 
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^ywodńf  wiele  z  nicli  jest  wmurowanych  w  ściauy  domów, 
Śffierz,  BU,    War.  1848,  t.  I,  40, 

**482-  Widząc  ^uckory,  roEumieją,  że  żmij  przenosi  skar- 
by ^  i  zaśmiać  się  nie  można,  bo  spali  śmiejącego  bi^  %  dobyt- 
kiem. Chcąc  posiąśe  akarb  niesiony,  trzeba  do  żmija  odwrócii 
i\\  nie^zceznie,  (Pow*  Boryfiowski),  i  W,  Bory^.  Tysz.  405. 

**483.  Od  nkąsKcnia  węża  ma  być  pomocoa  piasta  wyka 
(Yicia  Cracca).     (Pow.  BoryBowaki).  Fo  v.  Boty  a,  Tysz.  256, 

Albo;  kurze  ziele  (Tormentilla  erecta).    Tamte  252. 

**484,  Na  Polesiu  rozumiej  ą^  że  węże  uchodzą  z  biot,  wy- 
gnane mocną  wonią  zakwitającego  po  Kupale  ziela,  zwanego 
Pdryio,    F&w.   Bor.  Tyaz,  405, 

^^4S5.  Około  Św.  Jana  zbierają  si^  węże  w  gromadę,  mając 
iwego  króla  ze  zlotemi  nóżkami;  spotka  wszy  tedy  tę  królewską 
moKĆ,  rozściela  się  pod  niego  czystą  chustkę,  a  on,  za  wyrządzoną 
inn  cześć,  odkrywa  tajemnicę  wzbogacenia  się,  wskazuje  fi  kar  by 
akryte,  (Polesie).  Fow.  Borys,   Tysz.  404, 


Streszczenie- 

Pojęcia, 

W  pojęciach  ludu  wąż  jest  niewdzięczny  3,  19,  52,  217, — 
wdzięczny  227,  230,  480,-zły  9,  10,  34,  35,  36,  37,  52,  53,— 
obmierzły,  wstrętny  10,  22,  —  chytry  10,  16,  28,  52,  —  zdra- 
dliwy 10,  38,  62,  217,  222,  —  mściwy  231,  220,  221,  480,  — 
zjadliwy  13,  14,  38,— przeklęty  10,  —  jest  uosobieniem  fahzu 
IM,— jest  symbolem  wiecKności  463, — nie  zdycha  103,— odmładza 
ftię  163,— jest  roztropny  472,  —  mądry  24,  221,  —  nietykalny, 
święty  167,  58,  221  i  inne, -Przeklęty  przez  Matkę  Boską  85, 
— 7.ły  duch  się  nim  opiekuje  83, — żyje  gromadnie  241, -samotnie 
30,— ma  żądło  159,  160,— którym  kąsa  159,  —  skoro  mu  się  je 
wyrwie,  staje  się  nieszkodliwym  160,  —  czaruje  oczyma  192, 
217 j— jest  bez  jadu  167,  -a  jednak  podrażniony  lub  rozgniewa- 
ry  śmiertelnie  kąsa  167, -dusi  231,— nasyła  nieszczęścia  220,- 
^  oie  pobić  220,  221,  —  ukąszenie  jego    borsukowi  nie  szkodzi 
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Węże  rodzą  żywe  młode  143,  144,— żmijki  wygryzają  się 
z  żywota  matki  144,— żmija,  gdy  ma  rodzić,  wyłazi  na  drzewa 
144,  145,— młode,  które  zawisły  na  gałęziach,  giną  tam  145,—  I 

temi  zaś,  co  spadły,  opiekuje  się  matka  145,  —  węże  nagryzają         , 
swe  dzieci  143,  144,  146,  —  dlatego  młode  włażą    ua    drzewa,  , 

kryjąc  się  przed  staremi  143,— węże  wyą  się  po  drzewacli  63, 
104,  2 1 7,  227,  229,  —  włażą  na  drzewa  w  dzień  Zwiastowania 
N.  P.  Marji  104. 

Słuchają  dzwonienia  104, — gdy  wąż  usłyszy  dzwony,  wy- 
rasta mu  głowa  104,— a  gdy  ma  ich  7,  przemienia  się  w  smoka 
104.  Wzrok  żmii  odbiera  blask  słońcu  183, — świszczą  donośnie 
148,— lubią  ciepło  158. 

Wąż,  na  którego  człowiek    spojrzał,  przestaje  rosnąć  150« 

Gdy  przesunie  się  przez  trawę,  ta  zaraz  usycha  161,  — 
gdy  przepłynie,  zatruwa  wodę  162, — unika  miejsc,  gdzie  kwitnie 
jasnota  (Łamium  album)  149. 

Stary  wąż  rozgniewany  goni  człowieka  179,  217,— skacze 
za  nim  wysoko  w  górę  179,  180,  217. 

Węże  na  zimę  kryją  się  w  jamach  podziemnych  263, —na 
wiosnę  wychodzą  z  jam  178.  Przez  zimę  żywią  się  białym  ka- 
mieniem, który  liżą  155*  Mają  one  swoje  świętości  248,  i  ca- 
łują je,  włażąc  na  zimę  do  nor  swoich  248. 

Węże  naradzają  się,  gdzie  mają  zimować  172,  260,— w  dzień 
Św.  Krzyża  260.— Porą,  w  której  węże  kryją  się  w  zimowych 
leżach,  jest  dzień  Podwyższenia  św.  Krzyża  (14  września)  172, — 
Narodzenia  M.  Boskiej  (8  września)  176,— po  św.  Janie  177.  Po 
tym  czasie  pełzają  już  tylko  takie,  jakich  inne  nie  przyjęły;  są 
one  grzeszne,  przeklęte,  ukarane  przez  Boga  i  muszą  ginąć  171^ 
172,  174,  176,  177.— Wąż  lub  żmija,  które  ukąsiły  człowieka, 
nie  chowają  się  na  zimę,  ale  zostają  z  rozkazu  Boga  i  maszą 
czołgać  się  poty,  dopóki  ich  kto  nie  zabije  169,  171,  172,  17:1, 
174, 175, 176, 177  i  inne,— albo:  dopóki  nie  zmarznie  170,174.  Je- 
żeli ukąszony  przeklnie  węża,  ten  by wa^  przejechanym  170, — albo 
ginie  marnie  170. 

W  dzień  M.  Boskiej  Gromnicznej  (2  lutego)  przewracają 
się  na  dragi  bok  178. 

Węże,  przemieszkujące  w  zabudowaniach  domowycb,  przy- 
noszą szczęście  220,— prześladują  ludzi  niepoboźnycb  i  niepocz- 
ciwych  151,— posłuszne  są  człowiekowi,  który  ma  nad  niemi  wła- 
dzę 156,  217. 

Węże  dzieciom  nic  złego  nie  czynią,  kołyszą  dzieci  218^^ — 
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przez  stedm  lat  218, — a  p6żniej  zostawiają  im  w  upominku  ko- 
ronę 2 18,  262* — Takiego  węia  zabić  nie  wolao,  bo  dziecko  um- 
rze 218.— Nie  wolno  przy  dzimach  mówić  o  wężach  340,— niewolno 
nazywać  węża  właściwym  nazwiskiem  347. 

Zabity  wą^  rusza  się  do  zachoda  słońca  185^  — umiera  do- 
piero po  zachodzie  słońca  186,  187, — pocięty,  może  się  zrastać 
188,— aby  temu  s&apobiec,  należy  go  powiesić  na  uschłym  drze- 
wie lub  suchej  gałęzi  188,  —  należy  zabita  żmiję  zakopać  429, 
4ii0,— inaczej  słońce  zachodzi  krwawo  429,  430,  184,  —  słońce 
laćmi  się  czarną  plamą  182,  —  spadną  grady  w  okolicy  429, 
430.  Węie  zsyłają  grad  na  ludzi  438,— rozgniewane  lub  obrażo- 
ne nasyłają  rćżnc  nieszczęścia  220, — śmierć  matki  58. 

Wogóle  grzechem  jest  zabicie  węża  58^  167j  338,  339  i  bar- 
dzo niebezpiecznym  czynem.  Należy  go  tylko  obrzucić  dzieg- 
ciem 339. 

Zabójcę  żmii  wkrótce  drzewo  przygniecie  431^ — spotka  go 
oieatczęście  436^  462, — bydło  mu  padnie  436,  —  drób  pozdycha 
437,— krowy  stracą  mleko  437,  —  zubożeje  43G,  —  umrze  435, 
436,— według  innych,  dobrze  mu  się  powodzić  będzie  450> 

Eij,  którym  węża  zabito,  nabiera  własności  nadzwyczajnych 
]64i— na  bydlęciu  uderzonym  takim  kijem  skóra  popęka  164,— 
lub  bydlę  uschnie  164,  —  dla  tego  rzueają  go  do  wody  lub  pa- 
lą 164. 

Węże  domowe  przynoszą  gospodarzowi  szczęście  220,  349, 
350,  410.— Wymagają  one  opieki  ze  strony  gospodarza  220,  221, 
m,  410. "żywienia  221,  224,— niesolonym  jadłem  221,  224— 
Rozgniewany  lub  obrażony  przez  zaniedbanie  jakowe  lub  doku- 
canie  nasyła  nieszczęścia  220,  —  przemienia  się  w  strasznego 
potwora  221,— zbije  człowieka  22  L 

Nie  wolno  się  z  wężem  drażnić  437,  — ani  go  uderzyć  462. 
Chowaniec  410, 

Węże  lubią  pić  mleko  203,  216,  220,  —  ńmietauę  215,  — 
mieszkają  chętnie  blizko  obory  310, — w  oborze  199,  214,  220, 
pod  przyciesiami  domu^  w  gnoju  202, 

Ssą  krowy  199,  201,  202,    203,  204,  206,  210,  220,-^owi- 
jająe  się  około  tylnej  nogi  krowy  199,  201,  203,  204,  210. 
f  Krowa  przyzwyczaja  się  do  węża,    lubi  go  199,  20łł,  209, 

L        ^0,^tęskni  po  nim  199,    208,  209,    210,  —  ryczy  za  nim  200, 
I  i  210,— bywa  mleczna  199,  205,  207,  320,— tłusta  202,  207,^ 

■         \  wielkie  wymię  202, — mało  mleka   daje  202. 
K  Jeśli  takiego  węża  zabić,    krowa  traci  mleko  199,  210,  — 
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schnie  199,  207,  2i0,— zdycha  199,  202,  206,  207,  210,— lob  gi^ 
nie  wszystko  bydło  209.  Z  zabitego  węża,  który  ssie  krowę, 
mleko  pocieknie  214.  Eto  chowa  węża,  ten  udoi  mleka  i  z  kija 
213,  350.  Wąż  na  wozie  amniejsza  ciężara  225. 

Węże  (czarne  247;^  pilnają  skarbów  ukrytych  241,  247, 
250,— pokazują  one  skarby  zakopane  222,  230,— strzegą  ^aklę- 
tego  królestwa  284;— bronią  wstępu  na  górę  Babilot  152,— bn 
dują  pałace  259,  z  drogich  kruszczów  251,— po  górach  i  lasach 
259,— przenoszą  skarby  483,— meteoryty  są  to  żmije  przenoszą- 
ce skarby  483. 

Wydają  z  siebie  roje  pszczół  224,  —  pasiecznikom  się  di- 
1*^7)  gdy  ^^^  takiego  węża  (rojnicę)  224. 

Gdzie  wężów  dużo,  zagryzają  one  bydło  249. 
Ammonity  są  to  skamieniałe  węże  147,— zaklęte  482,— ro- 
dowód ich  od  Św.  Wojciecha,  zaklinającego  wę^.e    483,  407  ^  — 
wmurowują  je  w  ńciany  domów  482. 

Zaklęta  w  węża  królewna  110,-  królewicz  lub  młodzieniec 
108,  109,  111.  Zaklęty  wąż  zjawia  się  na  studni  108,  109,— 
skóra  węża  potrzebną  jest  zaklętemu  w  węża  109,— wąż  prosi 
dziewczynę,  aby  przysięgła,  że  zostanie  jego  żoną  108,  109,  11 L 
Wąż  obwija  się  człowiekowi  na  szyi  217,  219,  223^— wra- 
sta w  szyję  217,— prosi  człowieka  w  niebezpieczeństwie,  aby  go 
uratował  2 17,  227.  Za  karę  Bóg  każe  kobiecie  k&rmiĆ  węża 
własną  piersią  223.  Pasterze  sądzą  sprawę  między  chłopem 
i  wężem  217,— wąż  prorokiem  153,  —  rozmawia  z  człowiekiem 
222,  227,  228,  230, — daje  moc  rozumienia  mowy  zwierząt  i  pts* 
ków  227,  228,  230,— przez  chuchnięcie  w  usta  *227»  228,  —  wy- 
war z  węża  wypity  daje  moc  rozumienia  mowy  ziół  i  drzew  231. 
W  morzach  są  węże,  które  mają  żącUo  w  pysku,  są  i  takie, 
które  je  mają  w  półsiebie,  inne  zaś  w  ogonie  153.  Żmv)e  skrzy- 
dlate 196.  —  Węże  o  stu  głowach  znajdują  się  przed  granicami 
piekła  154. 

Pochodzenie  i  przemiany. 

Węże  powstały  ze  strąconych  aniołów  82,  — ze  smoka,  kt*i- 
ry  pękł  84, — z  jaszczurki  89,  —  z  odłamanego  ogona  jaszczurki 
89, -z  kociego  ogona  wyłażą  90, -co  siedm  lat  90,— w  kocim 
ogonie  siedzi  wąż  90.  Wężów  namnożyło  się  po  potopie  83,  — 
człowiek  winien,  że  są  na  świecie  węże  87, — wąż  przemienia  się 
w  smoka  9l,  104,  298, -jeśli  przez  siedm  lat  nie  słyszał  dzwo- 
nienia 92,  104,  298,  -  przemienia  się  w  połoza,  jeśli  przez  siedm 
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lat  nie  był  widziany  93,  96^  -  albo  w  skrzydlatą  żmij^  o  aied* 
min  głowach  94^  95. 

Djabel  zamienia  aiq  w  węża  83, -i  odwrotnie  135,  I36t— 
imija  Jeat  to  sam  djabeł  132,  —  który  skrycie  czyha  na  życie 
człowieka  132* 

Djabeł  przybiera  postać  dsdewiey  kuszącej,  ą  odepchnięty 
przemieoia  się  w  węża  135,  136,  —  uderzony  lipowym  kijem 
roz]€wa  się  w  smołę  J35j  136,  —  węże  dawniej  na  nogach  eho- 
dzUj  S5j — a  teraz  wyrastają  im  DOgi,  gdy  zjedzą  kurczę  86. 

Węże  zamieniają  się  w  złoto  192^  —  gdy  knpa  węży  się 
kłębi}  to  skarb  się  przesusza  192,  —  gdy  leci  meteoryt,  żmij 
praeDosi  skarby  483. 

Czarownica  przybiera  postać  węża  107, 

Wąż  wydaje  z  siebie  roje  pszczół  224. 

Śmiecie  przemieniają  się  w  węże  i  żaby  266,— albo  w  pie- 
Biądzc  266^— tęcza  30i. 

Cze^ć  religijna. 

Węże  święte  58,  167,  112»  113,  114,  115,  116,  117,  118, 
131,— mają  swego  króla  1  l^i^-nważano  je  za  bóstwa  113,  114, 
115.  116  i  dalej, — składano  ofiary  114,  115,  116,  128,— krwawe 
ll5j— otrzymywano  je  w  Świątyniach  124,  127,- w  domn  119, 
120,  126,  128,  131,— noszono  na  szyi  121,  114,— czczono  w  nich 
Bilę  twórczą,  nżyioiającą  115,  118. 

Polozy  są  to  ogromne  węże  189,  190,  191,  193,  —  miesz- 
kają na  Ukrainie  i  Rusi  18:\  —  nad  Dniestrem  190,  —  około 
wBi  Obręczy  191,— mają  pad  gardłem  białą  łatkę  190,  Połoz 
powstaje  z  węża  93,  —  karmi  się  słońcem  195,^8trzeże  jeziora 
195,- dusi  bydło  93,  lS9,-lndzi  93,  189,  193,  194,  —  i  krew 
t  Bich  wysysa  189, —w  dzień  pochmurny  dobrze  widzi,  w  slo- 
neemy  żle  190,— bywa  wdzięczny  194, — udziela  w  nagrodę  pie* 
niędzy  194.  Chcąc  go  zabić,  trzeba  go  trafić  w  białą   łatkę  190, 

Praktyki. 

Aby  w^e  nie  zblitaly  si^  do  domów  i  zabuduwaó  320,  321, 
2,  323,  324,  325,  326,  327,  328,— od  wielkiego  czwartku  do 
ielkiejnocy  nie  przędą  329,— nie  przędą  w  ostatki  330,-  robią 
tyżyki  z  chrzanu  na  Wielkanoc  321,  —  i  rozkładają  je  pod 
^ly  domu  321,— pokrapiają  w  Wielkanoc  dokoła  domu  wodą 
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Źródlaną  z  rozmąconym  święconym  żółtkiem  322,  —  obsypują 
w  Wielkanoc  dokoła  domu  popiołem  323^— przy  badowie  domu 
wióry  rzucają  do  wody  323.  Zatykają  w  wigiljc  Zielonych  Świą- 
tek w  szpary  domu  gałązki  jesionowe  325^— albo  pod  żłób  i  dy- 
le w  stajni  326,— albo  liście  jesionowe  327.— W  wielką  sobotę 
obchodzą  ze  święconym  trzy  razy  dom  dokoła  328. 

Z  obawy  przed  wężami  nie  zbierają  ^zybów  i  nie  trzęsą 
owoców  w  dzień  Matki  Boskiej  Siewnej  346. — Aby  wąż  nie  uką- 
sił 330,  331,  336;— przędą  nici  przed  Nowym  Bokiem  i  obwią- 
zują niemi  nogę  pod  kolanem  330, — smarują  krowom  racice  szmal- 
cem 331,— nie  należy  się  kąpać,  gdy  w  kościele   dzwonią  336. 

Sposoby  i  formuły  zaiegnywań^  zaklinali  414,  415,  416^ 
417,  418,  419,  420;— wyrazami  łacińskiemi  416. 

Aby  nie  ssał  króW;  okadzają  bydło  jasieniem  (jesiomem) 
211,— albo  zaprawiają  jasień  pod  żłób  212,— albo  kładą  clirzan 
święcony  212,— albo  leją  wodę  święconą  212. 

Hodować  należy  węża;  aby  krowy  i  mleko  darzyły  się 
349,  350,— złapanego  w  wigilję  ś w.  Wojciecha  349,  350; —wtedy 
i  z  kija  mleka  można  udoić  350. 

Fieką  tywcem  na  wolnym  ogniu  319,  411,— zabijają  węża 
332,  333,  334,  337,  341a,  341b,  342,-przed  św,  Jerzym  333,— 
przed  Św.  Wojciechem  332,  341,  341b,  342;  343,  344, 41 1,-i  za- 
kopują 337,— zatykają  za  krokiew  333,- za  etrzechę  332,~wie- 
szają  na  płocie  334, — na  drzewie  334, — zostawiają  do  zachodu 
słońca  334;— aby  nikt  nabiału  nie  odebri^  332j— aby  myszy  nie 
zniszczyły  zboża  w  stodole  333. 

Zabijają  tarninowym  kijem  343a;  425,—albo  zwykłym  343b» 
344, — ucinają  zabitemu  głowę  w  celu  otrzymania  konopi  o  cza- 
rodziejskich własnościach  341a,  b,  c,— takiegoż  czosnku  342,— 
albo  kijem  tym  dotykają  kochanków  celem  ich  rozdzielenia  na 
zawsze  343;— kijem  taldm  zażegm^ą,  odpędzają  lub  rozpędzają 
chmury  gradowe  344. 

Kto  odpędzi  węża,  piskającego  żabę,  albo  mysz,  kijem  345^ 
423,  424,  425,  426,— wiązką  prętów  425,— ten  może  takim  ki' 
jem  zażegnywać,  odwracać  lub  odpędzać  cbmuiy  gradowe  i  na- 
wałnice  345,  423,  424,  425;  —  będzie  miał  szczęście  w  kupnie 
i  sprzedaży  427,— do  rozwadzania  426. 

Żywcem  prażą  w  garnku  na  wolnym  ogniu  319,— Wypra- 
żonym tłuszczem  wycierają  ule,  celem  przyciągnięcia  dzikich  lub 
cudzych  pszczół  319. 

Zjedzenie  upieczonego  tywcem  wę^a  41 1,— a  ^ta)>anęgO  przed 
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Św.  Wojciechem  411,— i  wypicie  mlekaf  w  którym  vfąi  byl  mo- 
czooy  411,— rosołu  z  głowy  węża  412,— cay  o  i  panem  wszystkich 
iskarbów  411,-odniyka  wHzystkie  aamki  412,— stlodaiejowi  poma- 
ga 412,  413* 

/ęzy^  węża  421,— oie  przypuszcza  czarownicy  42L— język 
wjrwaoy  w  wigUję  św.  Wojciecha  i  noszony  4;i3,  434,— albo 
skóra  z  węża  noszona  w  lasce  432, — przynosi  szczęście  432,  — 
Oczy  węża  są  pomocne  do  kradaetiia  413,— sprowadza  przez  cza- 
ry wrzody  i  racy  422,— które  się  zwą  „obridem"  422. 

Zaklinanie^  zamawianie  wężów  czyni  je  nieszkodliwemi 
40i^  408,  414,  420,  — moc  św,  Wojciecha  nad  wężami  407, -za- 
mawiacze,  leczący  od  ukąszenia  imii  404^— niektórzy  ladzie  ma- 
ją władzi]  nad  wężami  401,  402,— władzę  nad  wężami  daje  las- 
ka urżnięta  w  dzień  św.  Piotra  403,— formułka  do  niej  403* 

Zadawanie  na  zalęgnif^cie  się  w  człowieku  węża  405, — pod- 
rzucanie węży  407, — nasyłanie  409. 


i 


Leczenie  ukąszenia  i  zabezpieczenia  od  ukąszeń^ 

Ptasia  wyka  (Yicia  Cracca)    484, — tojad    {Acon.  Kapeli us)  I 

406,-odka8nyk  406, -terłycz(?)  406,— od  ukąszenia  żmii  352, 
tluazcz  ze  żmii  367, — bodziszek  352, —  pszczelaik  353,— wronie 
oko  3ti8,— wężownik  (Polyg.  Biatorta)  355, -liście  babki  (Plau- 
Ugo  europ.)  355,—  ruta  354,  372,  —  kurze  ziele  356,  484,— sok 
£  fajki  364,— obłożenie  świeżą  ziemią  366,  —  śliny  tego,  kto  się  uro- 
dził na  ŚW-  Pawła  369,— obwiązanie  ukąszonej  części  ciała  358, 
—a  następnie  kąpiel  w  kwaśnym  mleku  358, — moczenie  w  nim  359, 
-z  dodatkiem  żywych  żab  359,  373,— moczenie  skaleczonego  orga- 
na w  wodzie,  do  której  włożono  żywe  żaby  361,  -  zamoczenie  uką- 
szonego organa  w  wodzie,  przybiegszy  do  niej  prędzej,  oiż  żmija 
362, 365,  370,—  przybiegnięcie  do  pokrzyw  wcześniej,  niż  żmija  37 1, 
wysysają  krew  360,— wypalają  rankę  360,  —  przerachowanie  ćwier- 
ci maku  363, -niema  żadnego  lekarstwa  357,— zamawianie  tylko 
pomaga  367,  374,  404. 

Leki  z  węia, 

Okowiia  nalana  na  węża,   leczy  febrę  377, 

Oliwa,  w  której  rozgotowano  węża  395,  daje  maść  cdmła- 
£&jącą  395,  przynoszącą  szczęście  395* 

Sadio  żmijowe  leczy  pryszcze  pod  językiem  378,— broni  od 
lorowego  powietrza  383, — od  jadu  wężowego  385,  — i  odwrot- 
ie  385,— służy  na  porost  włosów  391. 
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Wywar  ze  żmii  lub  węża  jest  trncizną  379,  -  rfoiy  na  po- 
rost włosów  389,— skutki  z  tego  389,— wzbadza  miłość  396,  399. 

Kadzenie  uschłym  wężem  jest  lekarstwem  3*80,  —  na  ty- 
fus 381. 

Wypicie  prochu  ze  spalonego  węża  broni  od  ukąszenia 
384;  —  proch  taki  odwraca  czary  400, -i  szkodzi  czarownicy  400* 

Ząb  żmijowy  jest  lekarstwem  przeciw  bólowi  zębów  386. 

Skórka  wolowa  ratuje  od  ukąszenia  żmii  375^  — dla  bydła 
394,-  leczy  ból  oczu  392,  —  bolączki  i  zranienia  ^^^--olrwią- 
zanie  nią  włosów  sprzyja  porostowi  387.  —  Potarcie  sprawia  te 
same  skutki  388,  390. 

Woda^  w  której  namokła  skórka  wężowa,  słaiy  dziewczy- 
nom na  porost  włosów  376. 

Odwar  taki  na  to  samo  398,  —  okowita  taka  na  toż  391, 
ale  włosy  takie  co  miesiąc  w  „nowy  czwartek''  muaz^  być 
przycinane  376,  388,  390,—inaczej  wąż  taką  dziewczyn (^  ttdiisi 
388,  390,  albo  włosy  obwiną  się  naokoło  szyi  i  uduszą  389- 

Spalona  skórka  leczy  ślepotę  bydląt  397, 

W  r  ó  t  b  y. 

Wąż  koło  domu  wróży  deszcz  439,  440,— szczęście  445,446, 
452,  453,— bogactwo  451.  Wąż  w  polu  sprowadza  nrodzaj  441,™ 
na  wozie  broni  od  przygód  442,  -  w  oborze,  szezęśeie  444,  448,  452, 
—w  gorzelni,  szczęście  443,  452, —  broni  od  czarów  447,  —  wąż 
jest  wróżbą  szczęścia  456,  —  komu  wąż  przejdzie  przez  drogę^ 
spotka  go  szczęście  453, 455,—  komu  się  przyśni,  dobra  wróżba  457, 
—ten  grzech  ma  na  sumieniu  458,  459,- tego  wąż  ukąsi  459- 

Król   wężów. 

Król  jest  większy  od  innych  wężów  257,  270^  —  zwie  się 
złotogłowieo,  —  Bohata  waka  253,— Złoczyń  249,-Caruż  250,— 
Zdziałt  itd. 

Przebywa  na  łące  pod  Gnieznem  232,  246,— za  Cieszynem 
na  górze  Godnie  233,— w  Tatrach  270,— w  locbach  T(|czyÓ8kJcli 
244,— pod  korzeniem  leszczyny,  na  której  rośnie  jemioła  25?,— 
którędy  się  czołga,  ziemia  się  rozstępuje   254. 

Bywa  cały  bisJy  235, — jest  nadzwyczajnej  piękności  kolo^ 
rów  270,— ma  grzybek  na  głowie,  podobny  do  korony  270,  — na 
głowie  ma  złotą  koronę  232,  233,  234,  235,  237,  245,  252,  243, 
254,  257,  262,  264,  268,  —  ma  koronę  z  drogich  kamieni  244, 
246,  267,  269,— brylantową  260,  267,  —  ma  brylant   na  głowie 
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259j  267,'  roa  dwa  różki    złote  250, — korona  błyszczy  i  świeci 
jasDo  256^— kąsa  ona  śmiertelnie  246. 

Wcie  robią  koronę  na  św.  Krzyż  260,— robią  ze  śliny  ka- 
ttiień  (irogi  ta  korona  261,— albo  w  tym  celu  plują  i  dmuchają 
fla  głowę  obranego  króla  261. 

Król  wężów  jest  obieralny  242,  —  obierają  węże  króla  na 
Św.  Jana  269, — w  norach  swoich  269,— albo  ^  tym  celu  odby- 
wają podróż  za  morze  242. 

Kandydat  na  króla  musi  staczać  walkę  z  innemi  wężami 
i  w-yjść  zupełnie  cało  242. 

Na  gwiźnięcie  króla  (często  nadzwyczaj  donośne)^  wszyst- 
kie węże  pogłusznie  zlatają  się  do  niego  232,  233,  249,  270 
i  spełDiają  jego  rozkazy  257. 

Pożerają  tego,  kogo  król  im  wskaże  249,  —  liczny  orszak 
usługuje  mtt  i  otacza  go  235,  237,  238,  267,— zwołuje  on  radę 
i  wydaje  wężom  rozkazy  257. 

Król  nikomu  nic  złego  nie  czyni  233,— kładzie  na  głowę 
koronę  raz  tylko  na  rok  na  Św.  Krzyż  242,— strzegą  jej  węże  234. 
Gdy  kąpie  się  w  potoku  233,— wtedy  składia  na  brzegukoronę  233. 

Znaleziona,  lub  zabrana    wężom   korona   czyni  posiadacza 

na  cale  życie  szczęśliwy  m  255,  260,  236,  250,  —  bogatym  240, 

251, — nie  będzie    potrzebował    światła  256.  Ten,  kto    zdobędzie 

koronę,  będzie  wiedział  myśli  wszystkich  ludzi  241,  królów,  na- 

^9t  i  cesarzów  241,— dowie  się  o  ukrytych  skarbach  241,  250, 

trud  o  o  bardzo  ją  zdobyć    232,  234,  241,  —  ze  zdobytą    koroną 

trzeba  dobrze  uciekali,  bo  węże    gonią  zawzięcie  232,  233,  234, 

237j-^i  zagryzą  na  śmierć  śmiałka  236.    Gdy  w  ucieczce  rzuci 

"Się  koronę,  wtedy  węże  dalej  nie  gonią  233,— trzeba  ją  zdoby- 

^^^  o  póhiocy,  ostrożnie,  aby  nie  obudzić  straży  242. 

Gdy  rozłożyć  przed  napotkanym  królem  chustę,  wtedy 
*^J*da  on  w  niej  koronę  232,  246.  Zdobyta  korona  wraca  nie- 
^*<l5tialiiym  sposobem  do  wężów  240,— węże  zostawiają  niekiedy 
^^*^  koronę  ludziom  w  nagrodę  262. 

Król  badnje  pałace  po  lasach  i  górach  259. 

Ażeby  król  o  złotych  rożkach  250, — zrzucił  jo  z  siebie,  trzeba 

^  »  to  prosić  250j— szczęśliwym  będzie,  kto  tych  rożków  dostanie 

^>'— mnożą    one  pieniądze  w  miarę  potrzeby  i  pragnienia  250. 

Głowa  króla,  ugotowana  i  spożyta  w  rosole,  daje  moc  od- 
"*ykania  zamków  258, 

Węże  na  zimę  idą    do  jam  podziemnych  z  królem  263,  — 


tt&: 


i^y  tam  leży  na  kamiennym  stole  265. 
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Zamiast  króla,  węże  mogą  mieć  królową  246,  —  ze  złotą 
koroną  246, — może  nią  zostać  wąż-samica,  która  jeszcze  nikogo 
nie  ukąsiła  246, — zrzuoa  ona  także  koronę  na  rozpostarte  plóŁ* 
no  246. 

Smok  powstaje  z  węża  9l,  104,  229, — albo  z  ropucUy  91, 
z  węża,  który  nie  był  widziany  od  nikogo  93,  -albo  który  przez 
siedm  lat  nie  słyszał  dzwonienia  92,  298, — albo  z  jaja  kogucie- 
go 97. 

Jest  to  djabeł  106,— ma  skrzydła  92,  —  ma  3  głowy  271, 
272,  289,-6  głów  271,  272,  273,  274—7  głów  92.  21)3,  —  H 
głów  279,-9  głów  271,-12  głów  198,  272,  276,  288,  291,— ma 
7  języków  278,— jest  czerwony,  jak  żar  231 ,-  pół  nieba  oświe- 
ca, gdy  leci,  a  iskry  snopami  sypią  mu  się  z  paszczy  271,  289, 
ucięte  głowy  mogą  mu  przyrastać  271  i  dalsze. 

Mieszka  za  wysoką  górą  278,— w  chatce  282,  —  w  jaski- 
niuoli  197,  300— koło  Kijowa  280,  281,  282,— w  piwnicach  286, 
w  morzu  288, — w  zaczarowanych  pałacach  271  i  dalsze,  289  — 
na  Wawelu  197.— jeździ  na  koniu  271,  272,  273,— strzeże  złotej 
jabłoni  292, — 4  smoki  strzegą  4-ch  słupów,  ua  których  wspiera 
się  ziemia  297, — podgryzają  one  te  słupy,  w  miarę  jak  ladzie 
grzeszą  i  zbliżają  zagładę  ziemi  297,— może  przemieniać  się  we 
wszelkie  przedmioty,  rośliny,  ludzi  101,  271,— w  kurczę  100^ — 
w  jabłoń  271,— w  krynicę  271,— w  złote  łoże  271,- w  nieszczę- 
ńliwego  kalekę  271,— pożera  ludzi  79,  272,  273,  274,  276,  277, 
37S,  280,  281,  286,  288,  294,  295,  296 -dzieci  81,  280, -dziew- 
częta 272,  280,  281,  282,  294,— chłopców  280,'bydło  277,  291, 
2U4,  296,— świnie  277,  294,— corok  bierze  daninę  po  jednej  dn- 
szy  276,  280,— każdy  musi  mu  dać  córkę  na  pożarcie  272,  '280, 
1^81,  282,  294,— ma  pożreć  księżniczkę  280,  282.  -królewoę  lub 
carównę  271,  272,  273,  276,  277,  278,  281,  288,  289,  291,— po- 
bożną córkę  czarnoksiężnika  294, — roziiochuje  się  w  księżniczce 
lub  królewnie,  oddanej  mu  na  pożarcie  280,  281,— zadaje  robotę 
człowiekowi  pod  groźbą  śmierci  za  niedokonanie  jej  287,  —  wie 
o  skarbach  137, — czaruje  i  uwodzi  dziewczęta  137,  —  latawice 
137,— walczy  ze  lwem  293, — walczy  z  człowiekiem,  który  idzie 
wybawić  królewnę  lub  księżniczkę,  i  ulega  27 1»  276,  277,  278, 
288,  289, 291, 280,  281,  282,— zwycięża  go  rycerz  289 —lub  króle- 
wicz 289,— wypędzony  przez  matkę  syn  292j— kowal  271,  273, 
274,  275,-„skórnik''  280,  281,— cieśle  293,- rycerz  lub  św.  Je- 
rzy 294,  295, — biedny  szewc  296,— chłop  na  nim  jedzie  80,— orze 
zaprzężony  do  pługa  ciężkiego  271,— wypija   rzeki  z  pragnienia 
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84,  275,  27 1,— wskutek  tego  pęka  i  ginie  84,  271,  275j"pr3£eli- 
zuje  dwanaścioro  źelamych  drzwi  271,- ginie  od  procha  zje- 
dzonego 296,— ugotowany  podstępnie  przez  królewnę  w  mleku 
271  i  dalsze. 

Smoky  jako  l^cza  301,  302,^ wypija  wodę  'Ł  potoków  30 1, 
wypija  rzeki  302, -a  ludzi  301^  302,— i  parę  wdów  301, -żaby 
301, -unosi  ludzi  303,  — wysysa  wszystko,  ezego  dotknie  302, — 
cJągDie  wodę  z  ziemi  do  nieba  303. 

Bazyliszek^  niekiedy  nazywany  też  imiejem  albo  latawcem 
318,— powstaje  z  jaja  koguciego  98,  318,  — o  podwójnym  ióltku 
99,— albo  z  jaja,  w  którym  niema  żółtka  318, —  a  w  miejscu 
zarodka  jest  robak  ezarny  318^  —  pochodzi  od  czarnego  ko- 
guta 103,  —  albo  od  czarownicy  100,  —  stworzył  go  djabeł 
304^  -^  jest  wielkości  kury  309,  317,  —  głowę  ma  indyczą 
309,  317,— oczy  żabie  303,  317,— skrzydła  nietoperza  309, -żywi 
się,  liżąc  kamień  311,— żyje  prawie  wiecznie  99,— gnieździ  się 
w  lochacli  310,  313,  —  w  starych  piwnicach  310,  316,  317,  — 
w  szparach  skał  310,- widzi  przez  mur  306,— pilnuje  skarbów 
305-313. 

Gdy  spojrzy  na  człowieka,  zabija  304,  316,  317,- przemie- 
nia się  człowiek  w  kamień  307,  308,— albo  zapada  się  pod  zie- 
mię 313^— wszystko  zamienia  w  kamień,  na  co  spojrzy  307, 30{^» 
kto  go  zobaczy  żywego,  umr^e  313, —  pierwsze  wszakże  tylko  je- 
go spojrzenie  zabija  308,  — ginie,  gdy  się  zobaczy  w  lustrze  lub 
wypolerowanej  blasze  314,  317,— albo  staje  się  nieszkodliwym 
308,—  ruta  bieleje  i  usycha  od  spojrzeń  jego,  ale  mu  odbiera 
moc  szkodliwą  i  życie  316,  -  ginie,  patrząc  na  wiązki  ruty  316* 

Objaśnienie  niektórych  skróceń, 

(Większość  tytułów  dziel,  latwieJ8/.ych   do  zrozumienia,  opuBz- 

czam). 

A,  Peir.  ZL    W.  II. = Aleksander  Petrów.   Lud  Ziemi  Dobrzyń- 
skiej.  1878- 
Arek  dom.   C/ws^=Archiwum  domowe  do  dziejów,.,  zebrał  i  wy- 
dal   Wójcicki.    Włościanie  polscy,-,    przez    Józefa  Glaziń- 
akiego.  Warszawa  1856, 
Si^iofuś  Zh.   IF,  X.=Dr.  Wl.  Dybowski-    Zagadki  białor.  z  g, 

Atińskiej.  (Zb.  W.  do  A.  kr.  X), 
S^^x^i^ Franciszek  Błoński,  (Osobiście  kom.]* 
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Bieroński:=Yf\nc.  Bieroński.  Czary  i  stabobony.  •.   Kołomyja  1885, 
Brzeziniacy=tiom.  Zawiliński.  Brze^&miacj.   (Ateneum  1881,  str, 

423-471). 
Budas  S,   C=Seiiovifl  Lietuviu  Ealaćnu  w  lemaiciu  parane  Ja- 

kobs  Lokys.  Petersburg  1845- 
Gl.  i\adnarw.=Z.  Gloger.    Zabobony..,    (Zb.  W.  A,  k.  I). 
Gus^.^Bt.  Gustawicz.    Podania,    prsesądy...  w  dziedzinie  przy^ 

rody.    Cz.  I.    Zwierzęta.  (Zb.  W.  A.  k.).    Cz.  II,     Rośliny 

(tamżO;  t.  VI). 
II.  P.  B.  =  Herbarz  Polski  Niesieckiego,  wyd.   ozdobne  Bobro- 

wioza  10  tomów. 
Hodoly.  Sirychańce,  =  Ludw.  Hodoly.    Mały  przyczynek  do  wie^ 

rżeń  i  podań  ludowych  o  zwierzętach  i  roólinack.   (Zb.  W, 

A.  k.  VI). 
Hoff.  L.  Ciesz.  =  Bogum.  Hoff.  Lud  GieiłzyńBki.    Warsz.  1888. 
/.  Staugaitis  =.  Jonas  Staugaitis  (osobiście  kom.), 
Jachno  Wąie.  =  J.  Jachno.  O  węiach  galicyjakich,    Krak.  1867. 
Janota  =  Ył.  Janota.  Bocian.  Lwów  1876- 
Janoła  Zw.  św,  =  E.  Janota.  Lud  i  jego  zwyczaje,  L  Zwyczaje 

ówiąteczne.  Lwów  1878. 
Juc.  Lił.  =  Ludwik  z  Pokiewia  (Jucewicz)-    Litwa  pod  wzglę- 

dem  staroż.  zabytk.  obycz.    Wilno  1846, 
Kb.  =  Oskar  Kolberg.    Kieleckie,    Kraków.,   Kujawy,    Mazow.^ 

Poznańs.  itd.  (cyfry  rzymskie  oznaczają   tom). 
Kop.  Beskid.  =  I.  Kopernicki.    Zagad,    i  łamigł.  górali  beakid. 

(Zb.  W.  A.  k.  I). 
KozL  Lud.  =  Kom.  Kozłowski.    Lud.  Warszawa  1869. 
Litwa  Krasz,  =  J.  \.  Kraszewski.     Litwa.     Starożytne   dzieje,,. 

Warszawa  1847. 
Meteor,   Wiertbic,  =  Dr.   D.  Wierzbicki.     Meteorolog] a  u  górali 

tatrz.  (P.  Tow.  Tatrz.  V). 
Moszyńska  =  J.  Moszyńska.  Ukraina.    (Zb.  W.  A.  k,  JX). 
Nowos.  Ukr.  =  Ant.  Nowosielski.     Lad  ukraiński,    2  t.     Wilno 

1857. 
Ropcz.  X.  =  Sew.  Udziela.    Materjaly  etn,  zebr.    z  m-  Ropczyc 

i  okolicy.  (Zb.  W.  A.  k.  X). 
Ropczyckie  =  Tenże.   Lud    polski    w  Ropczyckim.     (Zb,  W,  A. 

k.  XIV). 
Kulik.  p.   W.  =  Edw.  Kulikowski.    Opis  pow.  Wasyl  ko  wskiego. 

Warszawa   1853. 
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Ryk  Z-m.  =  Mikc^aj     Rybowski.     Zwiastuoy   zmian     powietrza, 

Lwów  1880. 
SiarL  =  ks,  Wl*  Siarkowski  (liczDe  jego  prace). 
Spos.  Dom.  ^  Sposoby  domowe    lecznie/^e  tak  ludzi  jak  bydła. 

Kalisz   1784. 
Udziela  =  Dr.  Marjan  Udziela.    Medycyna    i  przes.    leczn.  1,  p. 

Warszawa  1891. 
Ul  Wisła  h  =  Stef.  UlaDowska. 
Z.   W.  =  Zygmunt  Wasilewski, 
Wierzch,  Puszcza  sandam.  ^  Zygm,  Wierzcbowski.    Mater.  etn. 

z  po  w.  Tamobrzesk.  i  Niskiego.    (Zb.  W.  A.  k.  XIV). 
Wisła  =  Wifllft.  t.  I— V. 
Wtłw.  Hue.  =  Witwicki.  Hnenli. 

Woje  Z,  —  W*  K-  Wójcicki.    Zarysy  domowe.  Warszawa  1842h 
Z.    W,  A,  k,  —  Zbiór  Wiad,  do  Antrop.  kraj,    Kraków. 

£razm  Majewski. 


PRZEGLĄD    HISTORYCZNO-BIBLJOGRAFICZNY, 

(Dalszy  ciąg). 


B.    Bibyog?aQa  zbiorów  pieśni. 

Piotr  Hektorowicz  Ribanje,    Wenecja  1556. 
Zob.  niżej  p.  r.   1874. 

J.  Barakowlcz  Vila  SloTinka. 
Zob.  niiej    p-  r. 

A.  Kaczicz  Mioszicz  Razgovor  ngodm  naroda  sloTinakoga, 
n  koma  se  nknzDJe  pocę  tak  i  8vrha  kralja  Blorinskib,  koji  pu- 
no vikoTa  vladahn  STim  slortnskim  driavam«  8  razlićitim  pia- 
mam  od  kralja,  baoa  i  sloyiDskih  vitezoTu.  1756. 

Zob.  niiej  p.  r.  1889. 

Albert  Fortis  Yiaggio  id  Dalmazia  dall.„.  Wenecja  1774, 
4-ka.  T.  I,  Btr,  Vm+180+XLVII. 


\ 
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Na  8tr.  97  —  106  mieści  w  oryginale  i  przekładzie  włoskim 
pieśń  o  Hasan-Aginicy. 

Wuk  Stefanowicz  Karadżicz  Mała  prostonarodnja  Sloreno- 
serbska  pSsnarica.    Wiedeń  1814,  8-ka,  etr.  120. 

Zbiorek  zawiera  100  lirycznych  i  8  epicznych  pieśni*  Wszyst- 
kie były  zapisane  przez  W,  z  pamięci ,  prócz  jedynej  p.  t.;  Pieśń 
żałosna  szlachetnej  Hasan-Aginicy,  którą  wyjął  Wuk  z  Fortisa. 
(Porówn.  wyżej).  Pieśni,  zamieszczone  tutaj,  nie  są  wiernym  obrazem 
ludowego  języka  serbskiego. 

Wuk  Stefanowicz    Karadżicz    Narodna  srbska   pSsnarica. 

P  Ćast  Ytora.  Wiedeń    1815,  8-ka,  str.  262. 

'ji.  W  zbiorze  tym  mieści  się  najpierw  100  pieśni  lirycznych  z  do- 

f^  daniem  jednej  bułgarskiej^     po  których  idą    pieśni    epiczne  starsze 

['-  i  nowsze.  Nadto  w  dwóch  dodatkach  zamieszczono  jeszcze:  w  pierw- 

I  szym  trzy  krótkie  pieśni  śpiewane  na  imieninach  (Blara);   w  drugim 

r  14  pieśni  kompozycji  nieludowej.  Na  końcu  mieszczą  si^  objainienia 

I  wyrazów  tureckich  i  trocha  melodji  do  pieśni. 

Referaty:  J.  B.  Eopitar,  Wiener  allgemei?i€  Literatur- Za- 
łung  z  lat  1814,  1815  i  1816;  porówn.  tegoż  „Kleinere  Scbriften,*' 
Wiedeń  1867,  347—369.  J.  Grimm,  GótHnger  gekkrie  Anzeiger 
z  r.  1819. 

Platon  AtanackOWicz  w  czasopiśmie  Dawidawicza  Srp$ki  No- 
Dinty  wydawanym  w  Wiedniu,  w  r.  1818  zamieścił  trochę  pieśni  lu- 
dowych, z  rękopisu  Stefana  Ferenczewicza.  Por.  8.  Singer,  Beitrage,., 
str.  51;  Bra8tv0y  1889,    III,  179. 

Wuk  Stefanowicz  Karadżicz  Narodne  srpske  plesme.  Skopio 
i  na  syijet  izdao...  Jadranin  izTrSića,  a  od  starine  Drobnjak  iz  Pet- 
nice.  Rnjiga  treća,  u  kojoj  su  pjesme  junaóke  poznijc.  Lipsk  1323, 
8-kay  str.  399. 

Tom  ten  zawiera  35  pieśni  epicznych  z  czaaów  pófniejezych, 

Wulc  Stefanowicz  Karadżicz  Narodne  srpske  pjesme.  Sknpio 
i  na  svijet  izdao...  Knjiga  druga,  u  kojoj  su  pjeame  janaóke  oaj- 
starije.  Lipsk  1823,  8-ka,  str.  305. 

W  tym  tomie  mieści  się  38  pieśni  epicznych   najstarszych. 

Wuk  Stefanowicz  Karadżicz  Narodne  srpeke  pjeame.  Sku- 
pie i  na  svijet  izdao...  Knjiga  perya,  u  kojoj  sn  raatictie  zenske 
pjesme.  Lipsk  1824,  str.  LXII+316.  Treść  zbiorą:  1)  pieśni  we- 
selne nr.  1—50;  2)  w  czasie  chodzenia  Kralic  śpiewane  nr.  51  — 
75;  3)  żniwne  nr.  76 — 85;  4)  w  czasie  chodzenia  Dodoli  śpiewane 
nr.  86 — 88;  5)  pieśni  śpiewane  w  czasie  wielkiego  postu  nr.  83 — 
93;  6)  pieśni  imieninowe  nr.  94 — 96;  7)  miłosne  i  inne  liryczne  or. 
97 — 406.  We  wstępie  przytoczono  niemiecką  recenzję  o  t.  III  piei-* 
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Bij  a  prócz  niej  zawiera  on  równiei  uwagi  Wiika   o  pifiSniaeh  Itido- 
wjcb  eerbakich. 

Referaty  piBali:  1.  Kopitar,  Jahrhucker  der  Liieraiur^  1825; 
cz,  ni,  159 — 277;  Zob-  też  J.  Kopi  tara,  Eleinere  Hcbnftenj  Wiedeń 
1857;  Jakób  Grimm,  Omingtr  gdekru  Anztig^  Z  lat  1823,  24,  26 
i  1854;  zob,  też  jego  Kleinere  Sehriften,  Berlin  1864,  1869  i  1871; 
P,  J,  ^Szafarzyk,  SlovaDBkć  n&rodD{  pfane.  Sbirky  Yaka  Earadiiće 
itd.    Ćafopii  ctik.  Mus,^  1833,  IV,  445. 

Narodne  serbske  pesne.  SerUke  Utopista   1824,  XYf  19^^26. 
Dwie  pieleni  epiczDe. 

Jerzy  Lazarewicz  wydrukował  w  Budzie  r.  1829  trocbe  piefi- 
ni  tndowycb,  (S.  Sioger,  Bśitrdge..,  atr,  52^  Brasiuo^  lS89j  III,  179). 

Narodne  serbska  pśflne.  Serbske  leiopisi^  1833,  XXIX,  45—60; 
XXXI,  56, 

Jedna  pieBfj  epiezna;  jedna  krótka  liryczna. 

Jan  St6icz  Sabor  istine  i  natike.  Biało^ód  1832,  S-ka, 
6tr.  224. 

Na  ko/tcuy  w  dodatku  str-  177  —  224^  znajduje  nią  6  pieśni 
epicznycb.  (St.  Nowakowie^.  Sr  pęka  bibyografja,  z  Szafarzy  ka;  8. 
Singer,  BtiitUge  Btr.  52;  Bramoj  1889,  Ul,  179), 

S,  Milutinowicz  Pśvania  Crnogorska  i  Hercegovacka,  sobra- 
na  Cabrom  ĆojkoYióem  Cernogorcem,  izdana  Josifom  I^ilovukom, 
Oast  perva.  PeBzt  1833,    8-ka,  str.  160, 

W  zbiorze  mieści  eic  30  pieśni  epicznych  i  trzy  kolędy.  Dru- 
gie pnmnoźane  wydanie  wyazla  r.  1837.  Zob.  niiej*  Cz,  Czojkowlcz 
jeat  pseudonimem  S.  M.  Referaty:  P.  J.  S^zafarzyka,  SloTanakd  ni- 
rodni  piene,  Sbirky...  S.  MUutinoyiće.  CWjaw  cesk,  Alus,^  1833, 
IV,  445, 

W,  S.  Karadżicz  Narodoe  serbske  pjesme.  Kniga  cetTrtt^ 
n  kojoj  su  raziićne  junaćke  pjesme,  Wiedeń  1833,  B*ka  LX1V  + 
368. 

Tom  ten  kończy  pierwsze  wydanie  pieśni  W,  Tom  I  wyszedł 
1S24,  a  II  i  III  w  1823  r.  Mieści  się  w  nim  47  starszych  i  now- 
szych pieśni  epicznych. 

Lek  jarosti  Turske*  Cetynja  1834,   8-ka^  stn  23. 

Trzy  pieśni  ludowe  z  dodatkiem  nielndowej  pieśni  na  cześ<^ 
Czarnogóry.  (S,  Nowakowicz,  Brpska  bibljografJa,,p  1741  —  1867, 
z  a^afarzyka), 

S.  Mtlutinowicz  Istorija  Crnegore  od  iskona  rio  noyijega 
semena  spisana,  Białogród  1835,  4-ka,  str.  120. 

Mieści  si^  w  niej   7  pieśni    ludowych  epicznyalh    atr.    14*-20; 
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35—44;  50—64;  71—75;  85- 90;  96—100.  (S.  Nowukowicz,  Srpska 
bibljografja,  1741—1867,  z  Szafarzy ka).  I 

Srbske  narodne  pesme.  Danka  Ilirska.  1835,  I^  nr.  45,  46,  50, 
Przedrak    3  pieśni  epicznych    z  Wnka:     Car  Łazarz  i   Caryca 
Milica,  Kosowska  dziewczyna- i  Predrag  i  Nenad. 

Pesme  Eraleyića  Marka^  8ovoknpl6Qe  iz  razliciti  junacki  pes- 
narica.  Peszt  1836,  8-ka,  str.  135. 

Przedrak  pieśni     o  królewicza  Marka     z  pierwszego     wydania  j 

zbiorą  pieśni  Wnka  (Ł.  II  i  lY),    w  którym  skażono   język  ludowy.  I 

Porówn.  W.  S.  Karadźicz,  Srpske  nar.  pjesme.  Wiedeń,  II,  1841, 
str.  384  przypisek  i  jegoi  artykuł  w  czasop.  Srhshi  nar,  Łist^  1844, 
str.  333.     Zbiór  ten  do  r.  1857  miał  ośm  wydań. 

J.  Maricz  Hryatska  narodna  pjesma.    Donica  iiirśka^    1836,  i 

II,  nr.  41.  I 

Jedna  pieśń  epiczna. 

Srbske  narodne  pesme.  Danica  lUrska^  1836,  11^  nr.  19,  32, 
38,  42,  43,  45,  46,  47,  48. 

Przedrnki  z  Wnka;  8  pieśni  epicznych  i  1  liryczna.  i 

S.  Milutinowicz  PSyannija  Cemogorska  i  Hercego¥a5ka,  m- 
brana  Ćnbrom  Cojkovićem  Cernogorcem.  Lipsk  1837,  8-ka,  etr.  335. 

Zbiór  ten  zawiera  174  pieśni  epiczne,  (autor  podaje  licz^  175, 
ale  ponieważ  nr.  60  nie  jest  pieśnią,  więc  jedna  odpada),  ale  nale- 
ży z  niego  korzystać  ostrożnie.  Wiele  z  pomiędzy  mieazczącyeh  się 
w  nim  pieśni  jest  ntworem  władyki  Czarnogórskiego  Piotra  Niego- 
sza,  co  zresztą   łatwo  poznać. 

Srpska  narodna  pjesma.  Nouip  serhskij  letopis^  1839,  XLVH, 
59-66. 

Jedna  pieśń  epiczna.  . 

A.  RoczI  (Roćći).  Kolęda  uDabroynika.  Danica  Tiinka^  1839,  I 

V,  nr*  42.  I 

Notatka  z  jedną  kolędą.  ) 

Srpske  narodne  pjesme.  NovyJ  serhskij  UtopiSy  1840,  L,  90  — 
92;  Ln,  70—74. 

Dwie  pieśni  epiczne. 

Narodne  ilirske  pjesme.  Waraźdyn  n    Platzera,  ISłl,  12*ka, 

I.  Sreiniewski  Hryatske  narodne  pjesme. />am^cj  nir$ka^  1841, 
VII,  nr.  38  i  39. 

Dwie  krótkie  piosenki  liryczne,  zapisane  w  Bośni. 

W.  S.  Karadżicz    Srpske  narodne    pjesme,    akupio  ih  i  ot 
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m]ti  Izdfto...  Knjig^A  I  n  kojoj  sn  raalićne  żenake  pjosme.    Wiedeń 
1841,  8'ka,  Btn  XIY+640. 

Jest  to  pierwszy    tom  drugiego    i  oajlepszego    wydania  pieśni, 
z«brftiiych  przez  Wtika.  Mieszczą  się  w  nim:  plećni  weselne  (127  nn- 

mfr^w];  przyśpiewki  toastowe  (23  nry);  narzekania  nad  umarłym  (6  ] 

mw);  znów  toastowe  (3);  przy  obchodzie  Eralic  śpiewane  (25);  przy  "^ 

chodzeniu  Dodoli  (5);    pieśń!  kolędowe    i  na  fioió  Kftrodżetaie  śpię-  ^ 

wum  (7);    pleśni  postne  (6);    nabożne  i  moralnej    treści   (5);  pieśtii  j 

ćlepcdw,  dziadów  i  żebraków  (16);  mitologicznej  treści  (l7);  śpiewa-  1 

ii«  nft  ]>rz4dka€h  (5);  przy  żniwie  (11);  praj  tańcac^u  h4U  (14);  na  ] 

Sp^oTdan  (3);  kołyeanki  (11);    gdy  się  podrzuca  dzieci    na  kolania  (j 

(1);  miłoBne  i  inna  kobiece  pieśni  (pomieszane  ta  pieśai  różnej  tre-  ^ 

id  i  formy,  479  nrów);  pieśni  w  nowszych  czasach  powstałe,  o    żoł-  1 

Dłemch    hp.  (30).     Wnysikieb  pieśni  jest    w  zbiorze  798^    Wiele  ] 
£  nich  bardzo  pięknych. 

Referaty;  Niepodpisanego  autora  w  Wiener  Zeitung  z  r.  1841; 
odpowiedz  na  nie  A,  Popowtoza  w  czM^*   SrbM  Mrod,  Hit^  1843. 

Srpske  oarodoe  pjesme.  Novyj  serbskij  litopis,  1842^  LVIII, 
68;  LIX,  61—04. 

3  krótkie  i  2  epiczne. 

M.  Topalowicz  Tambtiraśi  iliraki  iii  ti  p6rya  Eitića  tarod- 
nib  iltrekicb  cesamah  po  liyadah  i  dubrayah  slayonakib  sabrana 
i  svemu  jtmackomu  iiirskom  narodu  prikazana^  u  druityn  s  yiSe 
rodoJJtibacab  skupio,  u  red  stavio  i  izdao.*.  T.  I.  Osiek^  1842,  8-ka, 
»tr.  XVI+84. 

Pieśni  zDaj  dujące  się  w  zbiorku  podzielono  na:  męzkie  (26) 
i  kobiece  (13).  Przy  każdej  znajdują  się  objaśnienia^  bądź  to  wyjaśnia- 
jące trele  piesDJ,  bądź  też  jej  wartość  pod  względem  estetycznym; 
Diektóre  zawierają  również  ciekawe  dane  etnograficzne.  Co  do  po- 
działu pieśni  T.  przyznaje,  że  trudno  przeprowadzić  granicę  między 
pieśniami  m^zklemi  i  kobiecemi.  Referat  J»  Reszetara  (psetidonim  St, 
Wraża),  Zob,  Koto,  1842,  I,  124—128. 

Srpake  narodne  pjesme.  Noviif  srbskif  Utopisj  1843,  LXI,  187- 
150,  3  epiczne;  LXE^  147-^156^  4  piosenki  Uryezne  i  1  epi«zna  ze 
8la«onji;  LXIII,  129  —  135,  2  epiczne  i  1  liryczna   krótka. 

L.  Martrci  Nsrodna  pjeamft  boiinaka^  Danioa  iKrska^  1843, 
IX|  nr<  14, 

1  pieśń  epiczna. 

Dr.  Rakowac  Fjesma  o  propasti  Kra]je0tva  bosanskoga. 
Kolo^  1843,  m,  28-30. 

Pieśń  nieludowego  pOehodaeaia,  ale  śpiewana  przy  tambnrze 
przez  Ind  prosty  w  Bośni. 


k 


Digitized  by  LjOOQ IC 


\ 


i 


ST6  STANISŁAW   CISZEWSKI 

St(anko)  Wr(az)  Narodue  pjesme  H&ryatab.  Kolo  I8i3,  Tli, 
31-49. 

Zbiorek  pieśni,  poprzedzony  krócintkim  wstępem.  Jest  tutaj  6 
pieśni  z  Primorja,  72  Istrji,    6  z  Austrji  i  Węgier. 

J.  Balugdżicz  Narodne  srpske  pjesme.  Baika  vua  1844^  III, 
23-24. 

Dwie  pieśni  lądowe. 

Narodne  pjesme  srpske.  Zora  dalmatinska,  1844y  1|  30^31; 
375—876. 

Dwie  pieśni  epiozne,  przedmkowane  z  Wnka. 

J.  Kukuijewicz  Narodnapjesmasenjska.  Donica  Timka^  1844^ 
X,  nr.  39. 

1  pieśń  epiczna. 

Srpska  narodna  pjesma.  Dragoljub,  almanach  wydany  r.  1845 
prsez  T.  Pawłowicza  w  Peszcie,  str.  182.     1  piosenka  krótka. 

Srpske  narodne  pjesme.  Novyj  serbski/  łStopis,  1845,  LXVIIIj 
147—150,  1  epiczna;  LXXI,  122—127,  3  epiczne. 

U.  M.  Obyćaj  syatoyskij  n  Śremu.  Serhshij  Utopis^  1845, 
LXX,   34—72. 

Znajduje  się  tutaj  mała  liczba  pieśni  ludowych,  wplecionych 
w  opis  wesela.  Por.  Monografje  etnograficzne  p.  r.  1845. 

Narodne  pjesme  hrvatske.  Zora  dalmatinskay  1845,  II,  89—90, 
105—106,  2  epicz.;  113,  ^46,  2  krótkie;  161—162,  1  epicz.;  178, 
1  krótka;  190-191,  199—200,  203-204,  216,  4  epiczne:  223- 
224,  2  ballady;  232,  epiczna;  240,  ballada;  263—264,  271—272, 
287—288,295-296,  303—304,  319-320,327—328,  7  epicznych; 
336,  liryczna  i  epiczna;  343—344,  lirycz.  i  epicz.;  351—362,  3C7, 
5  lirycz.;  376,  epiczna;  376,  384,  2  krótkie;  391—392,  399,  407, 
4  ballady. 

W.  S.  Karadżicz  Srpske  narodne  pjesme,  sknpto  ih  i  na 
8vijet  izdao...  Enjiga  II,  u  kojoj  su  pjesme  junaóke  najetarijo.  Wie* 
deń  1845,  8-ka,  str.  643. 

Tom  ten  mieści  najpiękniejsze  pieśni  epiczne  z  poml^dsy  tych, 
jakie  znajdigą  się  w  zbiorach  W.  Jest  ich  tutaj  101. 

Narodne  pjesme,  izdanje  svijnh   do  sad  izdatih  i  viie  nikada 
joś  neizśavsih  pjesamah  hrvat8kih,  dalmatinskih,  bosanflkih  i  srbskih 
Isdanje  Lavoslava  Żnpana  u  Zagrebn.  Zagrzeb,  1846,  16-ka.    T.  1 
str.  160;  II,  161;  HI,  159;  IV,  159.     Paginacja  jedna    we  wwyst 
kich  czterech  tomikach:  we  wszystkich  razem  640  stronic 

Trndno  bez  wielkiego  nakładu  pracy  dokładnie  określić,  co  tu 
taj  jest  przedrukowane^  a  co  nowe,  gdyt    wydawca    źródeł   swoic 
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lie  wakazDJe;  zdaje  fli^  jedoak,  ie  większość  pieśni  przedrukowana 
jest  z  Wuka,  ebo^  je&t  aporo  także  nowych,  W  każdym  razie  zbiór 
wartościowy;  vB2cdzte  podano  miejsce  poebodzenta  pieśni.  Pieśni 
drukowane  ^  w  następującym  porządku.  Tom  I.  Weaelne  (str*  1 — 
76)  nrów  127;  toaatowe  pray pitki  wierszem  i  prozą,  fatr*  77 — 89) 
MÓff  22\  narzekania  oad  zmarłym  (atr,  89—97}  nrów  6;  jeazoze 
toaitowe  (str.  96  —  97)  Dr.  3;  przy  obchodzie  Kralie  śpiewane  (atr. 
$7—111)  nr.  25;  przy  chodzeniu  Dodoli  (atr.  111—114)  nr,  5;  ko- 
lędowe (114 — 116)  nr.  4;  na  Boże  Narodzenie  śpiewane  (atr  117) 
nr.  3;  poatne  (118—121)  nr,  6;  nabożne,  legiendy  (121 — 136)  niL 
5;  śpiewane  przez  ślepców  i  dziadowskie  (127 — 148)  nr.  16;  mitolo-^ 
ficin©  (149—160)  nr.  12. 

Tomu  II  nie  mogliśmy  nigdzie  doataó,  Tom  III  i  lY,  Nie  zna- 
jąc poprzedniego  tomikn,  w  którym  jest  ich  początek,  nie  wiemy, 
jak  wydawca  nazwał  ten  dział  pieśni,  który  ciągnie  aię  przez  cały 
t.  m  fatr,  321—4  80;  nr,  438—652)  i  część  IV  (481  —  533;  nr 
(353^719);  są  to  pieśni  liryczne  i  miloane;  po  nich  (atr.  533 — 628), 
nie  oddzielone  jednak  żadnym  tytułem,  idą  pieśni  epiczne.  Od  str. 
629  rozpoczynają  aic  króciutkie  pioaenki,  stanowiące  rozdz.  XX  i  no- 
szące tytuh  Pieśni  Baczwa^akie  naszych  czaaów,  które  ciągną  aię  aż 
do  końca  zbioru  (str.  640).  Numerów  29.  Ogółem  w  zbiorze  mieści  ai^ 
T93  pieśni;  w  t.  lY  (nr,  678)  jeat  jedna  gra  dziecinna, 

Srpske  jiarodne  pjeame,  Serbtkij  UiopU^  1846,  LXXII,  119 — 
129  epiczna  długa;  LXXIII,  120 — 127,  2  długie  epiczne, 

Narodna  pjeama.  Srbiko-dalmaiinskiJ  Magazinj   1846,  XI,   101  — 

110,  pieśu  epiczna. 

Karadne  pjesme  brvatBke.  Zora  daimaiinska  1846,  III,  31  — 
32,  epiczna;  40,  liryczna,  46—48,  epiczna;  72,  liryczna;  102-^1 03 
bijka  łańcuszkowa^  133—134,  173  —  175,  198,  4  epiczne;  215, 
S28— 229,  2  liryczne- 

S,„  Imoczanac  Narodna  popjeyka,  Zora  dalmatinska  1846, 
in,  390^392.  Bajka  łaćcnazkowa, 

S.  Lubicz  Obidajl  kod  Morlakah  u  DalmaoiL    Saknpio  i  iz* 

daa.  Zadiir  1846,   16-ka,  atr,   114. 

Między  innemi  są  w  tej  pracy  4  pieśni  ludowe,  Porówn.  Mo- 
wł^rafje  etnograficzne  p.  r.    1846. 

Ł.  Ilicz  Narodni  idaronaki  obićaji,  sobrani  i  popisani  po.„ 
Złgrzeb  1846,  8-ka  m,,  str.  316, 

W  pracy  tej  w  różnych  raiejacacb  znajd oje  się  sporo  pieśni. 
jrów-  Monografje  etnograficzne  p,  r.  1846- 

W,  S*  Karadżicz  Srpake  narodne  pjesme,  skupie  ih  i  na 
rijet  izdao.  Knjiga  III,  u  koj  oj  en  pjesme  jnuacke  średni  jeh  vre- 
lena,  Wiedeń  1846,   8-ka,  str,  568. 
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Tom  ten  zawiefa  89  pieśni  epioanyok    %  ezatów  pokosowekich. 

P.  Peirowicz  Niegoaz  II.  Ogledaki  Sr^ako.  Biała^ród  IBU. 

W  2bi(M*ae  tyio  m«  się  soąjdowaó  do  60  piei^ni  epiezayo^ 
%  Czarnogórią.  (8.  Singer,  BeitrUge,  str.  5a;  Brastm^  1879,  HI,  179), 
%  między  niemi  pewna  ilość  ntwora  samego  Niegoaea  (W.  Iwac«- 
wios;  Zbieranie  zabytków^   Str.  58). 

L  Kukuljewicz  SakcMski  Razlióite  dela.  Enjiga  lY.  Peeme: 
S  dodatkom  narodnih    pSsamah  pnka    h&rvat8koga.     Zagrseb   1847, 
g-ka  m.,  str.   121  —  256. 
^  Dodatek  ten  stanowi    piękny    zbiorek    pieśni  hidowyełi    miłos- 

nych, ballad,  obrzędowych  i  ianyoh.  Antor  podzielił  je  na  trzy  częś- 
ci, stosownie  do  d|aiektn^  w  jakim  są  zapisane.  Od  e£r,  127 — U9 
mieszezi|  się  pieśni  sztokawskie  (nr.  11);  149 — 186  cznkawskie  (nr. 
26),  186—256  kajkawskie  (nr.  77).  Ogółem zhidr  zawiera  114  pieś- 
ni, zapisanych  wiernie  %  ust  luda. 

Srpske  narodne  pjesme*  Serbsidj  Utopie  1847,  LXXVII,  lOO- 
116,  2  dłagie  epigzne;  LXXIX,  106,  2  dł«gie  epiczne. 

NarodnjS,  pj^SOMt.  Zora  Mmatituka  1847,  lY,  8tr,  240,  Hasan- 
Agiuica. 

D.  P.  S.  Narodna  pjesma.  Danka  Ilireka,  1847,  XIII,  nr.  47, 
Krótka  pieśń  z  Banatu. 

W.  S.  Karadżicz  Srpska  narodna  pjesma.  Damca  itirika, 
1847,  XUI,  nr.  48.  Krótka  piosenka. 

L  Nowlez  Lazariea  iii  boj  na  Kosom  Izmedju  Srba  i  Tu- 
raka.  Nowy  Sad,  1847.  Pierwsza  i  najsłabsza  próba  stworzenia 
z  pieśni  ludowych  epopei  oboju  kosowskim  {Braswo,  1870,  111,211). 

J.  F.  Jukicz  Pntoyaąje  po  Bośni  godine  1843.  Koh  1847, 
Y,  3—28. 

W  pracy  tej  mieści  się  jedna  pieśń  ludowa.  Porówn.  Moao* 
grafje  etnograficzne  p,  r^  1847. 

Młody  Serb    O  ugoyoru  syatbe  i  syatoya.  u  Kisnu.    a-hthi' 
dałmatinebi/  Magozin,  Xm,  1848,  98—116. 
Opia  wesela,  przeplatany  pieśniami. 

Srpske  narodna  pjefiroe.  Sąrb^ij  Utopię^  1848,  LXXX,  75  — 
105,  7  epicznych  i  1  liryczna. 

M.  Iwiczewicz  Narodzę  pjesme.  Zora  dalmaiimka^  1848,  y, 
5,  21,  25,  33-35,  45—46,  55,  64,66—67,  122-124,  126-128, 
130—131,  179;  6  epicznycłi,  3  liryczne,  1  balUda, 

Ste&A  Duśaa  silnyj,  car  srbskij  u  p^smams^  Prepećauno 
Nikśićem.  Białogród  1849,  8-ka. 
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1.  Su^deczicz  Srpska  aarodna  ^wmtL^s^bsk^-dalmatinskij  Ma- 

Sazm,  1849,  XIV,  101— 1 16, 

Pieaó  epiczaa,  zapisana  w  r.  1846  w  Neretwie. 

W.  S.  Karadźicz  Eorćeźić  za  istorijn,  jezik  i  obićaje  Srba 
sra  tri  okona.  Wiedeń  1849,  8-ka,  str.  128. 

W  rozdziało  III  tej  pracy,  w  opisie  wesela  z  okolic  Risna, 
mieki  si^  sporo  pieśni  Indowyck.  Por.  Monografje  etnograficzne  p.  r. 

1849. 

0.  POCZicZ  Narodne  pjesme.  Dubrovnik^  cviet  narodmg  knjiiev' 
łffff,  Dabrownik  1849,  str.  231 — 260.  Cztery  długie    pieóni  epiczne. 

J.  Kafinelli  Jnznoslayenske  pnćke  pćsme  s  notama.  Wie- 
deń 1850. 

A.  Kalauz  Srbski  napjevi  za  fortepiano,  stayljeni  od...  Wie- 
dfid  1850. 

T.  Wlaicz  Srbskij  yenac  od  narodnji  srbski  istoriceski  i  na- 
raroncitelDy  prica,  peaama,  basna^  posloTica  i  zagonefti  isple- 
ten,  Biato^ód  1860,  8-ka,  str.  III+116. 

W  zbjorkn  tym  są  i  pieśni  Indowe.  {Brastoo^  1879»  ni,  179). 

G.  Stefanowicz  Narodne  p^sme.  6r<rr5<A»y //^ogoi^,  1850,  LXXXI, 
33—48.  Cztery  pieśni  epiczn«. 

Narodne  pjesme  Bośanskij  prijatelf.  1850,  I,  33—110. 
Zbiorek  zawiera    14  pieśni,    nuęday    kk(iremi  kilka  b.  długich 
epicznych  z  Bośni. 

Piotr  Franasowicz    Opis  narodnih  obicaja   n  Dubroynika. 

Obf^aji  Stonskoga  primorja.  Dubrovnikj  cviU   narodmg  knjizeotłua^   Zsl- 
^ieb  1851,  etr.  117—129. 

O^to  przeplatany  pieśniami  opis  wesela. 

Narodne  pjesme.  Botanski  prijatelj\  1851,  II,  91 — 170.  C.  d. 
zbioru  z  r,  1850.  (zob.)  Mieści  15  dłuższych  i  krótszych  pieśni 
z  Bośni. 

A.  T-  Briicz  Narodne  pjesme  iz  Gline  nHryatskoj  i  iz  Bos- 
ne.  Koh  1851  j  VIII,  55 — 68.  Siedm  dłuższych  i  krótszych  pieśni. 

A.  Popowicz  (podpis  pod  przedmową).  Srbske  narodne  pjes- 
me, sa  preYodam  ćec^ijem,  a  2asti  poljskijem.  Izdala  jngoslavjanska 
mladeźp  Praga  czeska,  1852,  8-ka  m.,    str.  213. 

W  ubiorku  tym  znajduje  się  8  pieśni  epicznych  w  oryginale, 
a  zarnzem  ich  przekład  na  język  czeski.  Drukowano  tekst  serbski  po 
jeduej,  a  przekład  czeski  po  drugiej  stronie,  tak^  że  stoją  naprzeciw 
siebie.  Przekładu  czeskiego  dokonał  E.  Toner.  Na  końcu  znajduje 
u%  przekład  polski  pieśni  3-ej    (O  Hajduku  Nowaku  i  300  Turkach 


Digitized  by  VjOOQ IC 


380  STANISŁAW    OISZEWSKr 

i  5-ej  (Ryszlanin  Wuk  i  doża  Wenecki),  dokonany  pr^esFran.  Ma- 
tejkę. Przekład  polski  nadzwyczaj  lichy.    Cały  atiiór  wartoaciowy, 

Narodne  pjesme  hiratske.  Neven^  1852, 1,  125—127,  1  epicz,; 
158—159,  1  epicz.;  205—207,  1  epicz.;  238^  ballada;  nr.  17  (brak  J 

było  w  tomie;  tylko  ze  spisu  rzeczy)  1   pieśń;  349  —  350,  1  epicz.;  1 

361—382  1  ballada;  430,  1  lirycz.;  476—477^  1  epicz.;  558—559, 
1  ballada;  590—591,  1  epicz.;  602,  satyi^yczna;  639,  uryw,  epicz.; 
718—719^  balladii;  734,  epicz.;  815,  lirycz,;  830  —  831,  I  epiczna. 
Razem  17  pieśaL 

Karodne  pjesme  Stokayske,  cakarske  i  kajkavake.  Koh^ 
1853,  L\  63—80. 

Zbiorek  zawiera  6  sztokawskich,  6  czaka wskich  i  6  kajkaw- 
skicli  dłuższych  i  krótszych  pieśni  z  podaniem  miejsca^  gdzie  je 
zapisaDO.  | 

( 

Ł.  llicz  Karodna  pjesma.  Neven^  1854,  III,  182  -134.  Jedna 
epiczna, 

I,  B.  Narodne  pjesme.  Neven,  1854,  lU^  542,  2  krótkie;  590, 
epiczna  i  2  liryczne;  607,  ballada;  717 — 718,  jedna  liry ezna  i  2  liu- 
moryatyczne.  Razem  8  pieśni. 

K.  Klemencziczowa  i  A.  Nemetowa.  Hryateke  pjeBme  h  Bo- 

pruneke  KUpanije.  Neven,  1854,  III,  67 1,  trzy  krótkie;  718  jedna 
liryczna. 

K  W.  Narodna  pjesma.  Neven,  1854,  III,  639.  Jedna  lirycz. 

1.  0.  Karadżicz  Zabayna  pesmarica.  Bialogród,  1854.  I 

EIjasz  Okrugicz  Odgovor  napitanja  Drnstya  za  jugo8laven- 

sku  poyeśtmea  i  dtarine.  Arkiv  za  pou^Hnicu  jugosiavenskUy  1854^111, 
317-320. 

W  odpowiedziach  tych^  między  innemi,  znajdnje  się  jedna  pieśu 
obrzędowa^  śpiewana  przez  Dodolę  i  kilka  kol^.  Porówn,  Monogr. 
etnogr.  p,    r.   1854. 

Sv.  B.  Slavonija  Put  iz  Yukoyara   do  Siska.  Neuen^  1854, 

m,  422—427,  441—443. 

W  pracy  toj  zamieszczono  jedną  długą  pien^j  epiczną  o  boju 
KoBowakim.  Porówn.  Monografje  etnogr.  p.  r.  1854, 

1.  Frankolln  i  M.  Polak  Narodne  pjesme  hryatske  u  Śo- 
prun&koj  zupaniji  Ugarske.  Neuen  1855,  IV,  158,   Jedua  epiezDa. 

Narodne  pjesme.  Neven,  1855,  IV,  174.  Dwie  krótkie. 

F.  Filipowicz  Narodna  pjesma.  Neueft^  1855^  IV,  214—220- 
Jedna  epiczna. 
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M.  Iwac2ewicz  Narodne  pjesme.  Net^en^  1855,  rv,  262  — 
286;  300—302,  Trzy  epiezno  i  dwiu  krótkie. 

A.  Kriszkowicz  Fndka  pjesma  iz  Primorja,  Neven^  1855,  lY, 
s(t,  605.  Kr6tk&  ballada. 

R-  M-d-cz  Pauka  pjesma  iz  Primorja,  Neveny  1855,  IV,  773* 
Krótka   ballada. 

L  de  Rubertis  Delie  colonie  slaye  nel  reg:no  di  Kapoli.  Za- 
dar  1856,  S-ka^  str.  47. 

Mj^dzy  innemi  jeet  tutaj  jedoa  pioeeDka.  Por.  Monografje  et- 
nograficznej p.  r-  185  fi. 

Ł.  Ilicz  Orjowczanin  Narodne  pjesme  o  kraljeyićn  Marku. 
X€v€n,  1856,  V,  13—15^  7ił— 80;  110-111;  1B8— 140;  169- 172; 
201—202:  230— 23L  Ośm  długich  bardzo  pitjknych  i  ciekawych 
pieśni  o  Markti. 

1.  Wr,  SlaYonake  narodne  pjesme.  Sabrao  oko  Pleternice...  Ne- 
rtn  1856,  V,  172—173;  231— 232 j  295;  340—341,  Cztery  epiczne  i  5 
krótkich   pioaenok. 

J,  Dżukicz  Daknatin&ke  narodne  pjesnie.  N«ven^  1856,  V, 
294—295,  1  epic2.j  321— ct22,  2  epiczae  i  1  krótka;  339  —  340, 
1  epiuzDa. 

A,  Popowicz  Peeme  raźne  junaćke  narodne.  Bi&Iogród  1857, 
84a,  Btr<  95. 

Pesme  jnoacke  narodne  o  kralMćn  Marku.  hd.  YIII.  Nowy 
Sid  1857,  8-ka,  str.  103. 

Jest  to  jnż  8-e  wyd.  sporządzonego  po  raz  pierwszy  w  roku 
1836  przedruk  u  z  Wuka  (Zob.  wyiej).  Wydania  pomiędzy  pierw* 
szym    a  ósmym  nie  eą  znane  nawet  S,  Nowakowiczowi. 

M.  Stój  ano  więź  Slike  iz  domaćcga  źivota  Slavonskog  na- 
roda  i  iz  pnrode  a  dodatkom:  81avonakb  pucke  sigre,  Ztmuh  1&57, 
E^ka  10.,  str,    173, 

W  pracy  tej  są  3  piosenki  ludowe.  Porówn.  Monografje  etno- 
Craficzue,  p.  r,  1857. 

J.  F,  Jukicz  i  Fr,  Gr.  Martlcz  Narodne  piesme  Bosanake 
iHereegovacke,  Sknpio»,,  Baojalucauiu  j,.,,izdao  O.  F,  Kunic  Ruprjo- 
Saniu.  Svezak  L  Pjesme  juuacke.    Osiek  1858,  8-kaj  sir.  621. 

Krytyczny  zbiór,  zawierający  50  dluiszych  pieśni  epicznjeh. 
Niektóre  np.  6  od  str.  81,  eą  prześliczne.  Pieśni  rozpoczyuajr|  się  do- 
piero od  str,  44.  Początek  ksi^iki  zajmuje  przedmowa  Marticza^ 
dalej  idiie  króciutki  lyciorya  Jakicza,  a  rjaet^pnie  dluiaza  pieśń,  po- 
bffi^ona  pamięci  tego  (ostatniego.    Na  koucu  sbiorn    dodano  ełowai- 
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czek  niektórych    wyrazów    tnreekich,    spotykanych    w  pieśniach,  co 
ułatwia  czytanie. 

St.  Popowicz  Nairodna  pesma.  Sedmicoj  1858,  VII,  313  -- 
314.  Epiczna  długa. 

St.  Popowicz  Crnogorske  gosle  iii  narodne  peame,  price, 
podskoćice  i  napialice.  Białogród  1858,  8-ka,  str.  131. 

Pjeeme  narodne.  Nevinf  1668,  Vn^  8-^10;  599.  Ballada  i  2 
krótkie  piosnki. 

T.  Mandekicz  Narodne  pjesme.  Neven^  1858,  VII,  296—296' 
411*  Dwie  epiczne. 

I.  Budimir  Narodne  pjesme.  ]sreven  1868,  YII,  481;  560—570. 
Jedna  epiczna    i  jedna  liryczna. 

Ł.  Ilicz  Slayonske  yaroSke  pjesme.  Zagrzeb  1859. 

B.  Piotr  Kadczicz  Paka  Odgovori  na  pitauja  DmStva  aa 
jugoslayensku  poy&tnicu  i  starine,  ArJciv  za  povŁstnicu  JugoslaucnsJiu, 
1859,  V,  324-335,  338—341. 

Między  innemi  znajduje  się  tutaj  jedna  pleśń  ludowa  (Btr,  338). 
Porówn.  MonograQe  etnograficzne  p.  r.  1859. 

Narodna  pjesma  iz  Macye.  Slovenka  1860,  str.  133,    Krótka 

epiczna. 

Narodne  pjesme.  Bosanski  prijatelj  1861,  III,  10!5— 158;  14 
dłamych    i  krótszych  pieśni. 

K.  Stankowicz  Srbske  narodne  pesme.  Srhski  iłtopis  1861, 
CIII,  136  —  143;  12  piećni  lirycznych  z  podaniem  mtojaca,  gdzie 
je  opisano. 

K.  N.  Narodne  pjesme.  Danica,  1861,11,58;  329-332;  348  — 
349;  428  —  429;  19  krótkich,  przeważnie  lirycznych;  3  śpiewane  na 
Boże  Narodzenie:  8  przy  żniwach;  7  krótkich,  przeważnie  lirycznych. 
Razem  37. 

M.  I.  Narodne  pjesme,  Danica^  1861,  II,  462—463.  Cztery 
krótkie,  liryczne. 

I.  Petrowicz  Narodna  pjesma.  Damco,  1861,  II,  487-*^8d« 
Epiczna  długa. 

K.  Stankowicz  Srbske  narodne  pjesme.'  Wiedeń  1863. 

Narodne  pjesme.  Srhsko-dalmatinskij  magazirij  1862,  XXI,  120- 
121;  122—127.  Dwie  pieśni   epiczne. 
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W,  Sp  Karadżicz  Srpske  narodne  pjesme.  Skupio  ih  i  na 
fl^fJet  izdao...  Knjiga  1V%  u  koj  oj  8q  pjesme  jnnaóke  DOvijeh  vreme- 
M  O  vojfivaiiju  za  alcibodu.  Wiedeń  1862,  8-ka,  str.  XII+529. 

Tom  t6Ti  zawiera  62  pleśni  junackie,  ale  pod  względem  fol- 
kiorystycsnym  mniej  ciekawe.  Referat  I.  Boszkowicza  zob.  Vidov  dan, 
1^63^  nr.   5. 

W.  Lorkowicz  Odgovor  na  pitanja  DrnStya  za  jugoslayen- 

aktl  pOCÓBtnieu   l  stanne.   Arkiv  za  pov&sŁnicu  jugoslavenskUj  1863,    Ylly 

233-248* 

Mt^dzy  innem t,  na  końcu  tyoh  odpowiedzi  znajdują  się  trzy 
pkm  Indowo.  Porów.    Monografje  etnograficzne  p.  r.  1863. 

B.  Mondruszicz    Odgoyori  na  pitanja   DrnStya   za  jngosla- 

Venskn  poytiSlDlCU   i   Starine.    Arkiu  za  pov&stnicu  jugoslavemku^    1863, 

vn,  269 -sn, 

W  opisie  zwyczajów  pogrzebowych  mieści  się  jedno  zawodze- 
nie nad  zmarłym.  Por.   Monografje  etnograficzne  p.  r,    1863. 

Antoni  Kos  Uspomena  na  Sloyenijn.  Spisao...  Zagrzeb  1863, 

8^ka  m.,  str,  6i5, 

W  pracy  tej  autor  przytacza  parę  piosenek  ludowych.  Forów. 
Moaografje  etnocr.  p,  r,  1863. 

P.  T,  Banatake  pesme.  Nowy  Sad  1863,  16-ka,  str.  55. 

Maleńki  ten  zbiorek  zawiera  wyłącznie  króciutkie,  najczęściej 
dwu  tub  c£tero  wierszo  we  piosenki.  Nie  odznaczają  się  one  piękno- 
jicią  i  prawie  wszystkie  opiewają  jeden  temat:  żołnierzy — kochanków. 
Ogółem  zbiorek  mieści  195  piosenek. 

Ł,  Ilicz  Narodna  pjesma.  Slavonac  1863,  I,  336.  Epiczna 
1  nowszych  czasów. 

Ł,  Ilicz  Karodna  pjesma.  Slavonac  1864,  II,  142—143  i  157- 
15^.  Pieśń  epiczna  z  nowszych  czasów. 

Ł,  Marjanowicz  Hryatske  narodne  pjesme.  śto  se  pjeyaju 
u  Gornjoj  Hrvatskoj,  krajini  i  u  Turskoj  Hryatskoj.  8vezak  I. 
Zagrzeb  1864,  8-ka,  VlH-207.  Krytyczny  zbiór,  mieszczący  nadzwy- 
c^J  piękne  pieśni.  Pr^y  zapisywaniu  ich  zacliowano  wszystkie  od- 
cieDie  Jjalektyczne.  Pieśni  znajdujące  się  w  zbiorze  dzieli  autor  na: 
juaackie  (eplczne),  których  jest  27,  i  kobiece  (tj.  przez  kobiety  śpie- 
wane, liryczne),  których  podaje  60.  Ogółem  w  zbiorze  87  pieśni. 
Eeferat  W,  Jagicia,  zob.  Knjiiemik^  I,  599—600. 

Andrzej  Juranicz  Yienćió  narodnih  pjeaama.  Zadar  1865. 

W.  S,  Karadżicz  Srpske  narodne  pjesme.  Skupio  ih...  Knjiga 
V^  u  kojoj  sn  pjesme  junaćke  novijih  yremena  o  vojeyanju  Crno- 
gorąca.  Wiedeń  1865^  8-ka,  str,  557. 


25» 


Google 


Digitized  by  VjOOQ 


384 


STANISŁAW   CISZEWSKI 


Zamieszczono  tutaj  18  pieSni  epicznych,  również  jaic  wydrako- 
wane  w  t.  IV,  mniejszej  wartości  pod  względem  folklorystycznym. 
Prawie  przy  każdej  pieśni  podaje  W.  nazwisko  jej  autora. 

J.  W.  Sentomaszki  Backe  narodne  pjesme.  BosUjaky  1866, 
II,  42;  59;  dwie  pieśni  epiczne. 

Ż.  F....CZ  Warażdyński    Narodne  pjelime.    Bosiijak  1866,  II, 
199 — 200,  1  epiczna;  214,  1  epiczna; 
287,  1  epiezna;  302 — 304,  1  epiczna. 


270-272,   1  epiczna*,  286- 


D.  Kolaricz  Narodne  pjesme  iz  Yalpoystine.  BesUjak  1866, 
II,  318  -  319,  351—352;   dwie  epiczne 

J.  Rajkowicz  Srpske  narodne  pjesme.  Bosiijak  1866,  n,  367, 
B83.  Jedna  ballada  i  jedna  epiczna  krótka. 

B.  Wuicz  Pisme  slaynih  stari  bnnjeyaćki  delija.  Shtampano 
11  Kalacsi  1790.  Priśtampano  u  Subotici,  1866,   12-ka. 

Książki  nie  miałem  w  ręku,  ale  z  tytułu  sądząc,  zdaje  mi  się, 
że  może  zawierać  pieśni  ludowe.  W  katalogu  bibljoteki  Białogrod  zkiej 
nosi  nr.  7,575. 

F.  Kurelac  Bunje  i  pahulice,  pćsni  pomgljiye  i  pastirske, 
poiiajveć  Dubroyacke.  Skupio  ih  iz  rukopisoy  starijih  i  novdjih  te 
ih  kdekud  i  tumaóio...  Uraetnnia  se  u  pripomenak  i  poyćst  o  ratovi- 
ma  Uskoókom  i  Mantoyanskom.  Zagrzeb  1866  —  68,  8-ka  m.  LXI+130. 

Pieśni  satyryczne,  djalogi  zapnstne,  parodje  itp.,  zamieszczone 
w  tym  zbiorze,  nie  są  pocho«lzenia  ludowego,  lecz  są  wyjęte 
jak  to  sam  autor  mówi  w  tytule,  ze  starszych  i  późniejszych  ręko- 
pisów, a  są  utworami  lepszych  i  gorszych,  znanych  i  nieznanych 
poetów.  Ciekawe  są  jednak  dla  nas  z  tego  względu,  że  były  wielce 
labione  przez  publiczność  Dnbrownicką,  i  że  się  przez  to  do  pewne, 
go  stopnia  ułudo  wiły.  Piosenka,  zamieszczona  na  str.  29,  jest  ludo- 
wą. Niektóre  z  tych  utworów  są  pełne  trochę  rubasznego,  ale  szcze- 
rego humoru. 

T.  P.  Banatske  pesme.  Sakupio. .  Nowy  Sad  1866,  16-ka, 
6tr.  55. 

Jest  to  drugie  wydanie  tego  zbiorku.  Pierwsze  Zob.  p.  r.  1863. 

W.  S.  Karadżicz  Srpske  narodne  pjesme  iz  Hercegorine 
(Żen8kc\  Za  śtampu  ih  priredio...  Wiedefi  1866,  8-ka,  XVl+359. 

Jak  się  dowiadujemy  z  przedmowy  do  tego  tomu,  pieśni  za- 
mieszczone w  nim  zebrał  i  przesłał  Karadżiczowi  Wuk  Wrczewicz. 
Zbiór  obejmuje  wogóie  362  dłuższe  i  krótsze  pieśni,  oraz  12 
przemówień  toastowych.  Pieśni  są  podzielone  na  następujące  działy: 
1)  (str.  1  —  101)  zawiera  Dłuższe  pieśni  kobiece  nrów  43.  2)  (str. 
102 — 227)  p  t.  Krótsze  pieśni  kobiece,  które  się  częściej  w  towa- 
rzystwie śpiewają  mieści  162  pieśni;  3)  (str.  228 — 270)  składają 
wesołe  krótkie  piosenki,  jest  ich  65;  4)  mieści  t.  zw,kajde  tj.  pieśni, 
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W  których  po  k&idym  wierszu  powtarza  się  jakiś  przyAplew;  by- 
wają najcbętoiej  śpiewane  (i*tr,  271—^297)  u  rów  31;  5)  pieioi  we- 
uelce  (stn  297—304)  nrów  9;  6)  pieiłni  nabożne,  legiendy,  najcE^ś- 
ciej  uie  śpiewane,  Lec;&  recyŁuwaiiu  przes  kobiety  i  dstf^  wczuta  gJów- 
Di«  w  czasie  poetów  (fitr.  304 — 834),  nrów  31;  7)  pieśui  na  Boie  Na- 
njdtenie  (atr*  335—342),  nrów  13;  8)  pieśni  kolędowe  (etr.  343—- 
345)  nrów  3;  9)  kołyaanki  (fitr,  :  46 — ^48)^  nr.  8;  10)  Toasty  (atr. 
349 — 356),  nr.  12.  Na  koAcn  dodano  ma)eńkf  słowniczek  spoty ka- 
Djch  w  pieśniach  wyrazów  tureckich.  Dużo  lu  hardio  pięknych 
pieśni, 

H-  A.  O,  P.  Srbske  oarodoe  janaóke  pesme.  Izdao,..  Bfab- 
gród  1866,  8-ka,  atr.  78. 

Przedrukowano  tutaj  w  oelach  kupieckicb,  starą  piaowniąf  14 
loanych  pieśni  Wuka;  robiono  to  częściej.  (3.  Nowakowicz,  Srpska 
bibljografja  za  1741^1867). 

Ż.  Radonicz  Srpska  narodna  pjesma-  Vila  1866,  II,  Btr. 
97—  100,  Epiczna  pies 6  o  Marka. 

Srpeke  narodne  pjesme.  Viia  186fi,  II,  atr.  335—237;  273— 
275;  323-324;  384-385;  426—426;  435—438;  485—487;  501  — 
502;  606—607;  613—615;  645-648;  661  —  662;  699-701;  709  — 
712;  80U— 802;  830  -833;  ogółem  mieści  aic  ttttaj  90  dlaiszyeh 
i  krótazych  pieśni. 

Mi  jat  Stojanowicz  Pućke  pripoWedke  i  pjesme.  Sobrao 
i  spiBao*,,  Zagrzeb  1867,  S-ka,  str,  300. 

W  zbiorze^  poczynając  od  str.  241,  mieści  się  61  pieśni.  Zob. 
Zbiory  powieści  p.  r.  1867. 

W.  S.  KaradżJcz  Żivot  i  obićaji  naroda  erpskoga.  Opisao 
ih  i  za  śtampn  pringotavio...  Wiedeń  1S67,  8-ka,  etr.  X+327. 

W  różnych  miejeeach  tej  pracy  mieści  się  dużo  pieśni.  Porów  u, 
Uunogra^e  etnograficzne  p    r.   1S67. 

Pjeeme  oarodne  hrratake.  Dragoijub^  1867,  I,  10,  43,  333, 
129,  174,  410. 

Srpske  narodne  pjeame,  VUn  1867,  Ul,  stn  13  — 14;  37—38; 
62-63:  2tf4  '285;  304-305;  328—330;  350—352;  361—363; 
377-378;  398-399;  425-427;  446^448;  453— 456;  629 -630; 
645^646;  693—694;  716;  773^774;  830-831.  Ogółem  47  epicz- 
ii)'cb  i  krótkich  lirycznych  pieśnL 

B.  Petranowlcz  Srpske  narodne  pjesme  iz  Boene  (żenake). 
Icopio  ih  i  na  evijet  izdao,..  Knji^a  L  Sarajewo  1867,  8-ka  m,, 
Xjn+348. 


\ 


Krytyczny  i  piękny  zbiór  pieśni.  W  przedmowie  autOr  mówi 
^zjłi  bjly  zapisane.  Ogółem  mieści  się  w  zbiorze  364  pieśni  ko- 
«cvcbj  tj.  przez  kobiecy  tylko  śpiewanych.   Podział  pieśni  jest  na- 
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i  stępujący:  mitologiczne  (str.  1—26);  naboine  (str.  27 — 40);  ^piewa- 

^  DO  ua  Boie  Narodzenie   (str.  41—47);  kołysanki  (str.  48— 53);śpie- 

i  wane  przy  żniwie  (53 — 59);  przy  tańcu  (59  —  73);  weselne  (73  — 

I  106);  imieninowe  (107—109);  miłosne  i  różne  (109^339),  ■ 


<'  B.  Petranowicz  Srpske  narodne  pjesme   iz  Bosne  i  Herce- 

i  goyine.  Epske  pjesme  starijeg  yremena.  Skupie...  EiiJLga    IL  Biaio- 

I  gród  1867,  8-ka  w.,  XXVnH-700. 

■,  Olbrzymi  ten  zbiór  zawiera  57  pieśni  epicznycb,  a  między  nie- 

mi niektóre  bardzo  długie.  Przedmowę  do  niego    napis^ał    3t.  Nowa- 

'  kowicz.  Referaty  o  zbiorze  pisali:    W.  Jagicz,  Rad,  II,  1868,  204 — 

I  231.  L.  Lóger,  Revu€  critique  cfhisioirc  ei  de  liUćrature.     Porówn-    VUft 

f  1868,  IV,  311.  Zob.  też  I.  Radeticz,     Pregled    hrvaL    trąd,  knjU,  92. 


Narodne  pjesme,  izdala  Matica  Dalmatinska.  Zadar  1868, 
8'ka  w.,  str.  176. 

Przedruki  z  innych  zbiorów.  Referat  W.  Jagic^a,  Knjize^mk^ 
1865,  II,  574  -  575. 

R.  Ferdin.  Plohl  Herdwigow  Hryatske  narodne  pje&me 
i  pripoviedke  u  Vrbovcu  sakupio  i  rodu  i  8vietu  preda^>„.  Hr^at- 
fikoga  narodnaga  blaga  8vez.  I.  Warażdyn  1868,  16-ka,  str.   145. 

Krytyczny  zbiorek,  zawierający  sto  pieśni  ludowych,  przeważ- 
nie krótkich  i  28  bajek.  Bajki  opowiadał  jakiś  niezdolny  bajarz, 
gdyż  często  słabo  się  kleją.    Zbiorek  pisany    djalektem  kajkawakim. 

Hryatske  narodne  pjesme.  Dragoljub^  1868,  II,  41^  56*  70j 
473,   102,  134,  156,  169,  232,  250,  778,  821.  822. 

Srpske  narodne  pjesme.  Vila  1868,  IV,  31—32;  294^-^295; 
374—375;  446—447;  464—465;  544—546;  559-560;  587-588; 
623-624;  643—645;  673—674;  710;  729.  Mieszczą  się  tutaj  razem 
62  dłuższe  i  krótsze  pieśni. 

Miłosz  Mllisawlewicz  Pesme  narodne.  Óast  I.  Skupio  i  iz- 
dao...  Białogród  1869,  16-ka,  str.  79. 

J.  Milan  Stanicz  Srpsko-narodne  pesme  i  narodne  pripored- 
ke.  Izdao...  Białogród  1869,  16-ka,  str,  97. 

Ostatnie  cztery  kartki  zajmuje  spis  prenumeratorów.  W  ksiąi- 
ce  niema  ani  jednej  bajki,  lecz  znajdują  się  opisy  trzech  serbskklj 
wsi  Czaczka,  Pożegi  i  Użyca.  Płód  niedonoszony  w  całym  tego  sło- 
wa znaczeniu.  Taki  sąd  o  tej  pracy  wydaje  8t.  Nowakowicz,  G/asnik 
srpskog.  uc.  druit.,   1870,  XXVII,  372. 

J.  Rajko wicz  Srpske  narodne  pesme  (żenske).  Ve^iuQm  i] 
^  Slavoniji  skupio...  Nowy  Sad    1869,  8-ka  m.,  str.  224. 

Piękny  zbiór  pieśni,    choć    szkoda,    że  niema   w  tiim  bitzszyc 
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danych  o  pochodzeniu  pieśni.  Mieśici  253  pieśni,  pr;&ew^£nie  liryce-* 
nt%  ale  sa  między  tjiemi  i  ballady.  Ugrupowane  s^  w  nact^pują* 
cjm  porządku:  MiłoBne  (atr.  1 — 98),  nrów  13B\  weselne  (str.  98  - 
I10)t  nrów  13;  dotar'ica  (110— 12B),  nrów  25j  pasterskie  i  przy  Żni- 
wie śpi6wane(123— -HO),  nrów  llj  nabożne  {140 — ^164),  nrów  9;  iar- 
tolłliwe  (162—164),  nrów  12;  ballady  (165-200),  nrów  21;  różne 
(201—224),  nrów    28- 

B.  Stojadlnowicz  Srpske  narodne  pesme  (epske).  Skupto 
ili  i  na  svet  izdao...  T,  L  Bialo^ród  1869,  8-ka  w.,  str.  II+'192. 

Krytyczny  i  warto8di>wy  zbiór  pieśni  epicznycb.  Zawiera  14 
dłn^Bzych^  niekiedy  nawet  bardzo  długich  piei^ni  (14'la  np,  ma  1556 
wierszy),  W  przedmowie  powiedziano^  gdzie  i  od  kogo  zapisano  każ- 
dą z  pieśni. 

B,  Stojadinowicz  Srpike  narodn^  pesme  (epskei).  Skuplo  iii 
i  na  svet  izdao„.  T.  II,  Białogród   1869,  8-ka  w,,  str.  VH-I79, 

Drugi  ten  tom  mieści  17  dłuższych  pieśni  epieznych.  I  tutaj 
w  przedmowie  powiedziano,  od  kogo  pieśni  poebodzą. 

R.  F.  Plohl-Herdwigow  HrvatBke  narodac  pjesme    u  hryat- 

akrim  domu  sakupio  i  rodu  i  STietu  predno...  Hrvatskoga  narodno^a 
bla^^a  6vez,    II,  Waraidyn   1869^   16-ka  Btr,  97, 

W  zbiorku  tym  znajduje  się  28  pieśni  epicznydi  i  lirycznych, 
dwa  oryginalna  liBty  przez  prostych  wieśniaków  pisane,  155  przy- 
ft[ów  i  wyrażeń  przyeł  owi  owych  i  kilkanaście  prowiucjonalizmów  kaj- 
kawskich, 

M.  S.  Miloj0wicz  Pesme  i  obicai  nknpnog  naroda  Srbekog. 
Skupio  i  izdao,.,  Prva  knjiga,  Obredne  peBme.  Białogród  1869,  8-ka, 
Btr.  VIlI+243. 

W  pracy  tej  mieki  się  345  pieśni ,  ale  nie  wszyBtkie  krytycz- 
ne, Porówn.  Monografje  etnograficzne  p,  r.   1869, 

Narodne  pjesme.  Bman^ki  prij^uij\  1870,  IV,  179—182,  Pięć 
pieśni  z  Bośni. 

J»  Milan  Sfanicz  Srpskc  narodne  peanie  (junaake).  Skupio 
ih  i  nasvetizdao,,.  Ćast  L  Biaiogród  1870,  16  ka,  Btr-  328,  W  ka- 
talogu bibJjotaki  Białogrodzkiej    nr,   10085. 

B.  Petranowicz  Srpeke  narodne  pjesme  iz  Bosoe  i  Her- 
eegOYiDe.  Juua^ke  pjesrae  starijeg  vremena.  Bkupio  ih  i  na  8vijet 
izdao...  Knjiga  Tli.  Bi  a  i  ogród  1870,  8-ka  m.,  str,  XVH-653. 

Toro  ten  nie  ustępuje  pod  względem  wartości  dwom  dawni^^j 
wyd&uym;  mieści  62  pieśni    epiczue. 

1.  E,  T.  Żenidbeni  obtćaji  Mobamedanskib  Hrvata  n  Bośni, 
Yiinac  1870,  II,  126  —  127,  140—142.  W  artykule  tym  jeat  kitkft 
pielni. 
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K.  Żenitbeni  obićaji  u  Bośni.  Vienac  1870,  II,  400  403, 
416 — 418;  431—434.     W  artykule  tym  jest  sporo  piesai  ludowjcb, 

K.  Struk  i  haljine  bosanske  djevojke.  Vietuic  1870,  11^ 
538-543. 

Artykuł  jest  przeplatany  ustępami  z  pieśni.  Co  do  tych  trzech 
artykułów  z   Vienca  porówn.  Monografje  etnograficzne  p*  r.  1870. 

Bogolub  Petranowicz    Obićaji  srpskog  naroda  n  Bośni  (la 

pod  Jaorine).  Opisao...   Glamik  srpskog.    ucenog,  druh,   1870,  XXVIII, 
176-227;  XXIX,  236-255;  XXX,  313-361. 

W  znajdnjącycłi  się  w  pracy  tej  opisach  wesela,  WigUji  BoL 
Narodzenia  i  pogrzebu  mieści  się  sporo  pieśni,  kolęd  i  zawodzeji 
nad  umarłym.  Porówn.  Monografje  etnograficzne  p.  r.  1370, 

S.  M.  Milojewlcz  Pesme  i  obicai  oknpnog  naroda  srpskog. 
Skupio  iizdao...  Knjiga  II.  Svatov8ke  pesme.  Białogród  1670^  8-ka, 
str.  n+230.  J 

Eraljević  Marko.  Starinske  pjesme,  koje  spommju  hrabrena 
djela  toga  glasovita  junaka  onako,  kako  se  jog  dandanas  po  TiRriulii 
obićno  pjevaju.  Na  dodav  k  tomu  njekoliko  pjesmica  pirnifa,  vojka- 
óica  i  napitnica  u  prostopnćkom  govoru.  Zadar  1871,  8-ka.  W  ka* 
talogu  bibljot.  Białogrodzkiej  nr.  14785.  Przedruki  z  innych  zbiorów. 

Kraijeyić  Marko  u  narodnim  pesmama  sa  slikom,  Isdapje 
knjiźare  Yelimira  Yaioźića.  Białogród  1871,  12-ka.  W  katalogu  bl- 
bljoteki  Białogrodzkiej  nr.  11596.  Przedruki  z  innych  zbiorów^ 

I.  A.  KaznaCZiCZ  Narodne  pjesme.  Duhroonik,  zaba^mk  narodm 
ŚŁion.  dubr.  1871,  III^  147 — 151.  Dwie  pieśni  epiczne. 

St.  Nowakowicz  (podpis  pod  przedmową).  Koaovo,  srpske 
narodne  pjesme  o  bojn  na  Eosoyn.  PokuSaj^  daae  Bastave  u  cje- 
linu  kao  spjew.  Białogród  1871,    8-ka  m.,  XII+40. 

Próba  złożenia  epopei  ze  znanych  pieśni  ludowy i^h  o  hoju  ko- 
sowskim.  Składa  się    z  12  pleśni    o  939  wierszach,  a  poprzedza  ją  j 

wstęp  krytyczny.  Pod  względem  ścisłości  naukowej    ustępuje  podob- 
nej pracy  Pawicza.  (Zob.  niżej).  Miała  dużo  wydań.  I 

i 

W.  D.  Aleksicz  Srpske  narodne  junaćke  pesme  i  narodne 
pripoyedke.  Skupio  ih  i  na  svet  izdao  uć.  IV  razr.  giran,  Biało- 
gród 1871,  8-ka,  str.  28.  W  katalogu  bibljoteki  Bialogrod/.kiej  nr, 
11518. 

J.  Milan  StaniCZ  CaricaMilica.  Pesme  izstaroga  Ylaha.  Sku^ 
pio  ih  i  na  svet  izdao...  Białogród  1871,  12-ka.  W  katalogu  bibljo- 
teki Białogrodzkiej  nr.  11341.  Jako  źródło,  mieszczące  pi e^^ni  ludowe, 
cytuje  J.  A.  Nikolicz,  Srpske  uarodne  pesme,  Nowy  Sad  1868,  str, 
8.  Nam  książka  ta  nie  jest  znana. 
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Fr,  Kurelac  Jaoke  iii  oarodne  pćsme  prostoga  i  neprostoga 
paka  HrvatBkaga  po  źnpah  Soprimskoj,  molonjskoj  i  źeldznoj  na 
Ugrih.  Skupio„,  Zagrzeb  1871,  8-ka  w.,  str.  LIV+313+IV. 

Jak  B&w  tytnł  wskazuje,  w  zbiorze  tym,  prócz  czysto  ludo- 
wych^ mieasczą  ei^  również  i  nieludowc  pieśni,  które  autor  zbioru 
poprzeplaywał  z  krążących  między  ludem  rękopisów;  i  te  jednak 
mają  wartoiSć  dU  badacsa.  Pieśni  zamieszczone  tutaj  —jest  ich  wszyst- 
kich 712,—  nie  są  naogół  tak  piękne,  jak  ogłoszone  w  innych  zbio- 
racli  chorwackich  i  serbskich,  ale  znajdzie  się  i  tutaj  nieco  praw- 
dziwie pięknych.  Jako  wstęp  do  zbioru  umieścił  K.  notaty  swoje 
i  wBpamnienLH  o  przygodach  podczas  wędrówek  w  celu  zbierania  pieś- 
ni, w  których  również  mieszczą  się   materjały  etnograficzne. 

Filip  Radiczewicz  Gusle  cmogorske.  Białogród  1872,  8-ka^ 
Są  tQ  pieśni  ludowe  o  bojach  prowadzonych  przez  Czarnogórców. 

J.  Milan  Słanicz  Draga6evka.  Pesme  i  pripovedke.  Skupio 
i  DU  Bvet  izdati...  Białogród  1872,  12-ka.  W  katalogu  bibljoteki  Bia- 
ługrodzkiej  nr,  12188.  Jako  źródło,  w  którym  mieszczą  się  pieśni  lu- 
dowe, cytuje  J-  A.  Nikolicz,  Srpske  naród,  pesme,  Nowy  Sad  1888, 
alr.  8, 

K,  H.  Risticz  Srpske  narodne  pjesme  pokupljene  po  Bośni. 
Białogród  1873,  6-ka,  str.  XV+121+V. 

Krytyczny  zbiór,  zawierający  bardzo  piękne  pieśni.  Na  czele 
znajduje  się  życiorys  zbieracza  i  krótka,  przez  niego  skreślona  przed- 
mowa. Wszystkich  pieśni  (obrzędowych,  miłosnych  i  epicznych)  jest 
w  nim  8a. 

Piotr  HektoroWiCZ  Pjesme.  Stari  pisd  hrvałski.  Zagrzeb  1874, 
VI,  str.   17-19,  wiersze  623--592  i  str.  19-22,  wiersze  595-685. 

Na  wskazanych  stronnicach  mieszczą  się  dwie  pieśni  epiczne, 
słyszane  przez  Uektorowicza  od  rybaków  i  wplecione  do  jego  Ribanja^ 
wydanego  po  rasi  pierwszy  w  r.  1  556,  w  Wenecji. 

Aleksa  0.  Popowicz  Narodne  janaćke  pesme,  izdane  tros- 
kom... Białogród  1874.  Pracy  tej  nie  miałem  w  ręku;  cytuje  ją  J. 
A.  Nikolicz,  Srpske  narodne  pesme,  Nowy  Sad    1888,  str.  8. 

Ł.  Ilicz  Oriowczanln  LoYorike  gradiśkoga  narodnoga  gra- 
nićarskoga  puka  Br.  8  opjevaju  narodne  pjesme,  koje  je  sabrao 
i  razjasnio...  Zagrzeb  1874,  8-ka  w.,  str.  246. 

Początek  pracy  zajmuje  historja  powstania  i  skasowania  wo- 
jennej ^anicy  (str.  1 — 67),  poczym  idą  pieśni,  opiewające  czyny 
Graniczarów.  Jakkolwiek  jednak  I.  w  przypiskach  do  tych  pieśni 
podaje  nazwiska  osób,  od  których  je  jakoby  słyszał,  ze  względu  na 
Ich  treść  trudno  temu  wierzyć  i  raczej  należy  je  uważać  za  ntwory 
aamegu  liicza* 
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S.  M.  Milojewicz  Pesme  i  obiiajf  ukupnog  uaroda  srpBkog. 
Knjiga  III.  Białogród  1875,  S-ka,   Btr.  71+336. 

P.  G.  Srpska  narodna  pjesma.  Javor  1875,  II,  22 — 2'd,  Pieś^ 
epiczna. 

Milan.  Hryatska  narodna  pjesma.  Javor  1875,  II,  562 — 563. 
'  Pieśfi  liryczna. 

K.  Delicz  Pjesme  narodne.  Javor  1875,  594- 60O;  826-30. 
Dwie  długie  pieśni  epiczue. 

B.  M.  (Branko  Muszy cki).  Srpske  narodne  pesme.  Skupia  ih 
u  Śremu...  Panczewo  1875,  8-ka  m.,  str.  161. 

Krytyczny  zbiorek  pieśni,  we  wstępie  autor  mówi,  gdzie  i  od 
kogo  zapisał.  Podzielone  są  na:  1)  dłuższe  kobiece  (str.  7^34);  2) 
krótsze  kobiece  (str.  36—44);  3)  wesołe  piosenki  (str,  47 — 38);  4) 
kajde  tj.  pieśni  z  przyśpiewem  powtarzającym  się  po  każdym  wier- 
szu (str.  38—71);  5)  epiczne  (str.  75— 151).  Ogółem  jest  w  zbiorku 
59  pieśni* 

W.  S.  Karadiicz  Srpske  narodne  pjesme.  Knjigu  II.  Kovq 
izdanje.  Wiedeń  1876,  8-ka,  str.  VI+672. 

St.  Nowakowicz  Eosoyo,  srpske  narodne  pjesme  o  bojn  na 
Kosovn,  uredjenekao  ojelina.  Treće  izdanje.  Białogród  Lb?f),  d-ka, 
str.  XIV+44.  Porówn.  wyżej  p.  r.  1871. 

M.  Nakowicz  Jaókar,  narodne  jaćke  (piesmc;  pobrane  od... 
Węgierski  SUrogród    1876. 

Zbioru  tego  nie  widziałem;  cytuje  goF.  8z.  Kuliacz,  Juźikh 
sloyjenske  narodne  popievke.  Zagrzeb  1878,  I,  225. 

Sw.  Ml.  Baicz  Srpske  narodne  pjesme.  Javor  1876,  III^ 
527-528.  Pięó  krótkich  piosenek. 

P.  I.  Markowicz  Srpske  narodne  pjesn^e.  Jm^or  1876,  III, 
627—632.  Dwie  przy  żniwie  śpiewane  i  dwie  epiczne. 

Srpske  narodne  pjesme.  yai;or  1876,  III,  597—000.   3  pieśni. 
(Dalszy  ciąg  nastąpi). 

Sianisłąw   Chzewski, 
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(Dalssy  cl^g). 

8.    Ozary  i  zamawiania. 

Jut  w  XVI  wieku  Łukasz  Dawid  i  obaj  Meletiugowie  wier- 
nie opisali  wajdelotów,  sygnotów  i  czarowników,  którzy  pośred- 
niczą pomiędzy  słabym  człowiekiem  a  siłami  tajemniczemi.  Ród 
ich  przez  wezystkie  wieki  wciąż  się  odnawiał.  W  sprawozdaniu 
wizytacyjnym  kościoła  w  Pasymie  r.  1667  (w  aktach  kościel- 
nych w  Pafljmie)  między  innemi  czytamy:  ^W  gminie  nic  nie 
wiadomo  o  żadnym  guślarzn  ani  wróżu,  tylko  Eljasza  Szawicę 
oskarżono  o  zamawianie,  wezwano  przed  sąd  i  pod  groźbą  su- 
rowej kary  zabroniono  mu  nadal  tym  się  zajmować.*^  Formidka 
zamawiania  dołączona  była  do  akt,  ale  niestety,  zaginęła. 
W  wiadomości  o  białych  i  zimnych  ludziach  z  r.  1741  spotyka- 
my także  wzmiankę  o  zamawiaczu  we  Frydrychowie.  Według 
Pffiańskiego  (Nr.  24,  §  12)  około  r.  1756  zamawianie,  jeżeli  nie 
jawnie,  to  potajemnie,  było  tu  i  owdzie  w  użyciu  wśród  lodu. 
„Do  zażegny  waoia  bydła,  pisze  dalej  ten  sam  autor,  przeważnie 
używani  bywają  zamawiacze  katolicy,  którzy  nawet  z  dalekich 
stron  sprowadzani  bywają  w  tym  celu  na  koszt  całej  wsi  lute- 
rańskiej.  Zdarzyło  się  to  nie  dawniej,  niż  przed  dwudziestu 
przeszło  laty,  w  jednej  ze  znaczniejszych  gmin  tego  królestwa, 
z  powodu,  że  w  sąsiedztwie  wsi,  która  się  uciekła  do  zamawia- 
cza,  wybuchła  zaraza  bydła.  Bzecz  się  wydała,  i  winowajcy  mu* 
sieli  na  rozkaz  zwierzchności  odbyć  publiczną  pokutę  kościelną 
%Ł  to,  te  szerzyli  zgorszenie.  Kaznodzieje  dołożyli  wszelkich 
starań,  ażeby  im  wykazać  niedorzeczność  i  grzeszność  ich  po- 
stępowania, tak^  iż  zdawało  się,  że  udzielona  nauka  powinnaby 
jeb  odwieść  od  tego.  Ale  skutek,  który  u  tego  rodzaju  ludzi  by* 
wa  daleko  pewniejszą  rękojmią  w  sądach  o  moralnej  wartości  pew- 
nego postępku,  uiż  najbardziej  przekonywające  dowodzenia,  mu- 
iał  utwierd/Jć  ich  w  błędzie.  W  sąsiednich  okolicach  naokoło 
adało  mnóstwo  bydła  od  zarazy,  gdy  tymczasem  ich  wioska 
>ozostala  wolną  od  klęski.  Go  wszakże  najciekawsza,  że  we  wsi 
•adla  wprawdzie  jedna  sztuka  bydła^  ale  ta  właśnie^  która  była 
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uciekła  podczas  obrzędu  zamawiania  reszty  zgromadzonego  sta- 
da, której  zatym  w  mniemania  mieszkańców  wsi  nie  udzieliła 
się  skuteczność  tego  obrzędu.  Niepodobna  było  w  tym  przypad- 
ku zaradzić  przeciwko  tak  niezachwianym  poglądom. '^ 

I  dzid  jeszcze  jest  mnóstwo  wajdelotów,  sygnetów,  czaro- 
dziejów; guślarzy,  wróżów,  zaiegnywaczy,  czaro wnic,  mniejsza 
o  tot  jak  będziemy  nazywali  osoby  tego  zawodu.  Gdy  się  mówi 
o  nich,  specjalnie  używa  się  eufemistycznego  wyrażenia:  „On 
umie  coń  więcej,  niż  jeść  chleb.^ 

Kobiety  o  czerwonych  oczach,  zwłaszcza  stare^  uchodzą  za 
złych  ludzi;  mogą  one  czarować^  a  cała  wioska  ma  się  wobec 
nich  na  baczności. 

W  każdej  wsi  jest  jedna  lub  kilka  osób,  najczęściej  ko- 
biet, często  wszakże  i  mężczyzn^  którzy  mają  szczególną  opinję 
znających  się  na  sztuce  zamawiania.  Często  bywają  to  osoby 
ułomne  albo  rzucające  się  w  oczy,  z  powodu  jakichkolwiek  wad 
i  ielesnych,  jak  np.  w  K.  pod  Olsztynkiem  opinji  takiej  zażywa 
karzeł.  Przeważnie  żyją  oni   w  biedzie. 

NieraZ;  jak  opisuje  Pisański  przed  przeszło  stu  laty,  miesz- 
kańcy jednej  albo  kilku  wsi  udają  się  do  nich  o  pomoc.  Za 
czasów  jeszcze  wspólnych  pastwisk,  trzeba  było  według  zwy- 
czaju na  Zwiastowanie  czyli  na  Matkę  Bożą  (25  marca) 
wyganiać  bydło  choćby  na  godzinę,  bez  względu  na  pogodę. 
Potym  należało  zamówić  trzodę  od  wilka  i  chorób.  Wzywano  do 
tego  człowieka  świadomego  rzeczy^  który  często  znaczne  otrzy- 
mywał wynagrodzenie.  Po  przybyciu  na  miejsce^  obchodził  do- 
kuła  trzodę^  odmawiał  zaklęcia  swoje  i  jaknajśpieszniej  udawał 
się  w  dalszą  drogę,  jeżeli  miał  tej  samej  czynności  dopdnić 
w  innych  jeszcze  miejscach,  jak  to  się  zwykle   zdarzało. 

W  takich  przypadkach,  podobnie  jak  wobec  cięższych  cho- 
rób, poszukiwano  szczególnie  świadomego  rzeczy,  głównego  nie 
jako  czarownika.  O  tych  głównych  czarownikach,  którzy  mają 
do  rozporządzenia  silniejszych  złych  duchów,  utrzymuje  się  po- 
spolicie, jak  pisze  były  proboszcz  w  Kurkach,  Królczyk^),  że  oni 
Digdy  nie  zaczarowują,  lecz  odczarowują  tylko.  „Opowiadano 
mi  wszakże  i  o  takich,  mówi  on  dalej,  którzy  używają  siły  swo- 
jej w  obu  kierunkach,  mianowicie  bliższym  mieszkańcom  na 
szkodę,  dalszym  zaś    na  pożytek.    Szkodzą  oni   takim  również; 


*)     Evangelisches    Gemeindeblatt,  r.  1857,  nr.  60. 
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ktÓTzy  przyaoBzą  im  zbyt  małe  podarki  albo  żadnych.  Eogo 
tacy  czarownicy  oczarowali  jakąś  chorobą,  ten  dopiero  ma  bie- 
dę. Umi  on  wtedy  udawać  się  często  o  Jakie  10  lab  15  mil  do 
siczególDie  eławnego  czarownika^  któryby  się  cieszył  większym 
rozgłosem  od  tego^  który  go  oczarował.  Wiele  też  opowiadają 
Indzie  o  zawziętych  sporach  pomiędzy  słnźebnemi  dachami  oba 
czarowników.  Zazwyczaj  odbywają  się  one  w  kuchni,  najlepiej 
c  północy,  ale  także  przed  wschodem  i  po  zachodzie  słońca,  tj. 
w  porach,  kiedy  według  zwyczaj  a  odbywają  się  zamawiania. 
W  powiecie  Kiborskim  czarownicy  tacy  mieszkają,  o  iltf  mi  wia- 
domo^ w  S>  (parada  Działdowska),  w  6.,  folwarka  należącym 
do  F.  (paraQa  Buszkowska),  w  G.  (paraQa  Jedwabińska,  obec- 
nie od  roku  tymczasowo  przyłączona  do  Eurek).  Praktyka  ich 
rozciąga  się  na  rozległy  obszar,  często  na  3  do  4  mil  dokoła. 
Główny  czarownik  w  6.  trzyma  konie  i  objeżdża  całą  okolicę 
aż  do  Olsztyna  i  Dąbrówna.  Zawdzięcza  on  tę  praktykę  głównej 
czarownicy  E»  z  Nowej  Wsi  (powiat  Olsztynkowski,  paraQa  Jed- 
wabińska, obecnie  Jełgun).  Objeżdżała  ona,  jak  przedtym  już  jej 
matka,  4  powiaty:  Niborski,  Olsztynkowski,  Ostrodzki  i  Szczy- 
ciński.  Oprócz  zwykłych  praktyk  czarowniczych,  oddawała  się 
ona  takie  wróżeniu  i  doby waniu  skarbów.  Przed  dziesięcin  mniej 
więcej  laty,  przy  pomocy  jednego  nauczyciela  ewangielickiego, 
który  występował  przytym  w  roli  księdza  katolickiego^  potrafiła 
ona  zamożnego  gospodarza  w  P.  (parafja  Zaborowska)  wyzuć 
prawie  z  całej  schedy,  obiecawszy  mu,  że  dobędzie  skarb  na 
jego  podwórku.  Dostała  się  też  za  to,  również  jak  i  szanowny 
nauczyciel,  do  domu  poprawy.  Gdzie  się  ona  teraz  obraca^  czy 
żyje  jeszczej  czy  umarła^  tego  nie  wiem." 

Czysto  tu  daje  się  słyszeć,  że  czarownice  albo  czarownicy 
mogą  uczynić  ludziom  wszelakie  złe,  zapomocą  złego  spoj-^ 
rżenia^  chuchnięcia,  dotknięcia,  posypywania,  albo  dając  im  coś 
do  zjedzenia. 

Złe  spojrzenie  budzi  tu  wielkie  obawy.  Kołtun  lub 
nagłe  kalectwo  zawsze  się  przypisuje  złemu  spojrzeniu  albo  ocza- 
rowaniu, i  ten,  ktoby  się  chciał  od  tego  uchronić  i  zabezpieczy ć^ 
powinien  się  żegnać  znakiem  krzyża.  (Wały). 

Prawie  wszystkie  cięższe  choroby,  z  wyjątkiem  widocznych 
uszkodzeń  zewnętrznych  i  zwykłej  zimnicy,  uważane  bywają  za 
akntek  uczynku  i  przypisywane  zazwyczaj  kobietom  z  pośród 
blizkieh  znajomych  lub  krewnych,  jeżeli  mają  czerwone  oczy 
i  i»ą  z  usposobienia  cokolwiek  w  sobie  zamknięte. 
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Jeieli  na  kogo  spojrzy  osoba  o  niedobrym  wzroku^  wtedy 
pada  nań  urok. 

Gdy  ktoi  nagle  zasłabnie,  wskutek  tego,  źe  ma  krew  do 
głowy  uderzyła,  mówi  si^  wtedy,  że  padł  nań  nrok,  że  jest 
Erzeczouy. 

Urok  bywa  następstwem  wszelkiego  rodzaja  złych  wpły- 
wów, mówi  były  proboszcz  w  Karkach,  Królczyk,  i  nie  zawsze 
przypisuje  się  7.łym  ludziom,  lecz  raczej,  jak  się  zdaje,  siłom 
tajemniczym.  O  tym,  że  wyraz  ten  oznacza  ^oczarowanie,**  do- 
wiedziałem się  dopiero  ze  stowuika,  jakkolwiek,  według  opowia. 
dania  rodziców,  często  miałem  podlegać  urokowi.  Tyle  przynaj- 
mniej pamiętam,  że  nudnością  ból  i  zawrót  głowy  uważano  za 
urok. 

Przy  czy  uą  uroku  bywa  i  to  także,  gdy  kobieta  lub  pewna 
liczba  kobiet  zbyt  się  przygląda  jakiemu  mężczyżuie,  albo  na- 
odwrót,  gdy  mężczyzna  lub  pewna  liczba  mężczyzn  zbyt  się  przy- 
gląda jakiej  kobiecie.  (Wielbark). 

Gdy  chłopcu  zacboruje  sstuka  bydła,  albo  zdarzy  się  w  do- 
mu jakieś  nieszczęście,  z  pewnością  winna  temu  czarownica; 
zwłaszcza  dzieci  narażone  są  na  czarujący  wpływ  złego  spojrzę- 
nia.  (Dfiałdowo). 

Szczególnie  często  mówi  się  o  rzucaniu  czarów  na  krowy. 
Jeden  z  przykładów  tego  zualazłem  między  innemi  w  urzędo- 
wym rejestrze  rachunków  pow.  Szczycińskiego  z  r.  1684. 

Niektóre  osoby  luiewajij  złe  spojrzenie,  pomimo  wiedzy 
o  tym  i  bez  wszelkiej  chęci  wyrządzania  złego.  Już  Szymon 
Grunau  pisze;  „Gdy  kobiet^;  po  połogu  odwiedzają  inne  kobiety 
i  przy  oglądaniu  dziei^ka  wyrzekną  tylko:  „O,  jakież  to  ładne 
dziecko!"  uważa  się,  że  dziecko  jest  urzeczone  i  nie  będzie  się 
hodowało.'^  *) 

Pewien  obywatel,  podczas  odwiedzin  przyjaciela  swego, 
zwrócił  się  do  niego  między  iunemi  z  następującemi  słowami: 
^Wyprowadziłem  z  jaj  gniazdo  dzikich  kacząt;  milutkie  to  stwo- 
rzonka; chodź  je  zobaczyć.'  Gośó  odrzekł  na  to:  „Mam  niedobre 
oczy:  od  spojrzenia  mojego  zginą  wszystkie.** 

Ulegając  jednak  namowom  gospodarza,    poszedł  i  obejrzał 


*)  Toppen,  LdsU  Sputai  MŁ  atr.  337,  Co  się  tyczy  złego  spoj- 
rzenia, porówn,  artykuł  w  N.  Pr.  ProurBlatter,  1846,  tom  I,  391. 
Grimm,   Dfut^ehf  Mjithohgie^   str.  1053. 
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i         młode  kaczęta,  które  też  rzeczy  wińcie  wkrótce  potym  wycincly, 
I         Byito  także  urok,  (Wały)* 

f  Często   czaro wnioe^   gdy  chcą  rmció    na  kogoś    urok  jaki, 

naaylają  go  z  wiatrem  na  tę  osobę.  (Olsztynek), 

Lud  bardzo  się  obawia  ob  sypki.  Chodzi  tu  o  to,  4e 
ezarowDiee  obsypują  człowieka  jakimś  proszkiem^  weku  tek  cze- 
go doetaje  on  wyrzutów  oa  rękach  i  nogach  w  rodzaj  a  liszaju^ 
ktdiy  uOis^i  takie  miano  obsypki.  Zdarza  ii ę  to  szczególnie  u  star- 
szych osób*  (Olsztynek), 

Proszek  do  obsypki  przygotowuje  czarownica  ze  spalonej 
ropuchy  krostawej,  (Wały), 

Otrzymują  go  wszakia  ezarowuice  i  innym  sposobem.  Przy- 
atępoją  one  do  Komnnji,  ale  nie  połykają  otrzymanego  opłatka^ 
hu  zachowują;  później  zawieszają  go  i  kładą  pod  nim  kawałek 
chleba.  Wtedy  na  cliieb  sączy  się  krew  Chrystusa,  a  skoro  chleb 
wjschnie,  używają  go  do  obsypki,  (Olsztynek), 

Często  czarownice  oczyniają  jakieś  miejsce  i  urok  spada 
na  tego,  kto  tego  miejsca  dotknie.  To  eą  ^złe^  miejsca.  (Ol- 
sztynek), 

Zdarzają  się  wszak^.e  j,złe^  miejsca  i  bez  udziału  „złych^ 
ludzi.  (Królczyk). 

Gdy  ktoś  zachorujej  powiadają;  ^Przełazi  przez  złe  miej^ 
Boe,**  Tak  mówią  np.  o  małym  B,^  który  przed  kilku  latynczęaz* 
czał  do  gimnazjum  w  Olsztynku,  później  zaś  padł  o6arą  jakiejś 
choroby. 

Kiedy  czarownica  chce  kogoś  oczaro^rać  i  gdy  jej  się  to 
liie  udaje,  w  takim  razie  musi  się  sama  oczyuić.  Zdarzyło  się 
to  np.  z  czarownicą  w  Jemiołowie  pod  Olsztynkiem.  Często  tei 
bywa,  źe  czarownica,  która  już  oczyniła  kogoś^  poprawia 
swoje  czary,  czyli  powiększa  złe,  którego  nabawiła. 

Jeden  główny  czarownik,   mieszkający    w  pobliżu  Olsztyn- 
ka^  posiada  zwierciadło^  w  którym  można  zobaczyć  tę  czarowni- 
cę, która  zadała  urok.   Z  t^go  powodu  odwiedza  go  dużo   urze- 
cionych.  Wtedy  pyta  on  chorego:    ^Czy  chcesz^   żebym  ci  poka- 
zał czarownicę?"  Skoro  się  tego  zażąda,  ucina  czarownicy  w  zwier- 
ciedle  kawałek  ucha  albo  nosa^  oświadczając    przytym:     „Teraz 
oznaele  czarownicę."  Ucina  także  czarownicy  głowę,  ale  wiele 
flib  nie  życzy  sobie,  żeby  się  tak    źle  obchodzono  z  czarowui- 
\.  Pokazanie  obrazu    w  zwierciedle  wraz    z  operacją    kosztuje 
eden  zloty. 

Skoro  kogoś  zły  człowiek  oczyni,    udaje  się    on  wtedy  do 
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inoego,  lepiej  znającego  się  na  czarach,  który  odczynia  tamten 
urok.  Wszakże  nie  zawsze  mn  się  to  udaje;  gdy  bowiem  ktoś 
słusznie  był  nabawiony  złego,  odczynianie  bywa  bezskateczQe% 
Pewna  przekupka  z  Olsztynka,  u  której  chłop  kupował  cldeb» 
przywłaszczyła  sobie  sakiewkę  z  pieniędzmi,  którą  on  przez  nie- 
uwagę zostawił;  kiedy  chłop  wrócił  i  dopytywał  się  o  sakiewka 
przekupka  zaparła  się  w  żywe  oczy.  Za  namową  chłopa  cza- 
rownik rzucił  taki  urok  na  babę^  że  ją  skręciło.  Udawała  się 
ona  do  głównego  czarownika,  aby  jej  chorobę  odczynił,  ale  bez 
skutku.  Każdy  zresztą  wśród  ludu  wie  dobrze^  że  jej  wogóle 
nikt  już  nie  jest  w  stanie  pomóc,  gdyż  zasłużyła  na  to  i  słusznie 
była  urzeczona. 

W  jednej  wsi  pod  Olsztynkiem  umarła  pewna  kobieta  na. 
chorobę,  zadaną  przez  czary.  Gdy  ją  pogrzebano,  przewrócono 
mary  do  góry  nogami,  aby  wykryć  czarownicę;  lud  mniema,  że 
czarownica  nie  może  znieść  tego  i  przyjdzie  odwrócić  mary  do 
zwykłego  ich  położenia. 

Gdy  się  widzi  nadchodzącą  kobietę,  podejrzaną  o  to^  że 
jest  czarownicą,  rzuca  się  za  drzwi  miotłę;  wtedy  czarownica 
wejść  już  nie  może.  (Olsztynek). 

Żebracy  często  bywają  czarownikami  i  trzeba  się  ich  bar- 
dzo wystrzegać.  Eto  ich  hojnie  nie  wesprze,  tego  nieraz  orzeka 
ną  przez  złe  życzenia.  Niejeden  już  dostał  wysypki  wskutek  ich 
czarów.  (Działdowo). 

Zresztą  należy  się  wystrzegać  złych  życzeń  takich  nawet 
osób,  które  nie  są  w  czary  wtajemniczone.  Już  na  początku  XVI 
stulecia,  Szymon  Grunau  podaje  w  swojej  kronice  pruskiej,  co 
następuje:  „Wierzą  w  to  mocnO;  że  czego  się  komuś  życzy,  to 
go  nie  minie,  jakkolwiekby  się  tam  zażegnywał."^). 

Można  także  niekiedy  wyrządzić  komuś  innemu  łatwym 
sposobem  psotę  na  pamiątkę.  Gdy  ktoś  jest  obmawiany  zaocz- 
nie, trzeszczy  ogień  na  kominie.  Obmawiany  powinien  zaraz  po- 
sypać soli  na  ogień;  wtedy  trzeszczenie  ustaje,  obmowcy  zaś  do- 
stają pryszczów  na  języku.   (Olsztynek). 

Jeżeli  ogień  trzeszczy  na  ogniskU;  wtedy  ktoś  z  domowych 
jest  obmawiany.  W  taltim  razie  sypie  się  sól  na  ogień  w  mnie- 
maniu, że  kiedyś  tak  samo  w  ogniu  piec  się  będzie  język  oszczer- 
cy. (Dąbrówno). 


*)     Toppen,  LeUtę  Spuren  itd.   str,  337, 
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Jeżeli  mq  ma  pryszcze  na  języku,  znaczy  to,  że  ktoś  nas 
obmawia.  Wtedy  trzeba  trzy  razy  naplnó  w  chustkę,  związać 
j%  TV  węzei  i  ręką  weń  uderzać.  Wskutek  tego  oszczerca  naza- 
jutrz dostaje  pryszczów*), 

Kiedy  dzieci  wskutek  zadawnionego  złego  nałogu  załatwia- 
ją naturalne  potrzeby  swoje  w  miejscach  niewłaściwych,  trzeba 
tylko  ujeczystości  te  posypać  gorącym  popiołem,  a  dostaną 
piyazezów  na  pośladku.  (Olsztynek). 

Jeżeli  ktoś  tak  jest  rozgniewany  na  pewną  osobę,  że  prag- 
nie jej  śmierci,  może  to  osiągnąć,  śpiewając  pieśń  nabożną  przez 
cdj  rok  rano  i  wieczorem;  znienawidzona  osoba  umrze  potym 
z  pewnością.  W  pow.  Margrabowskim  środek  ten  podobno  czę- 
sto i  z  dobrym  skutkiem  bywa  stosowany.  (Margrabowa). 

W  okolicy  Olaztynka  umieją  także  pośpiewać,  tj.  ko- 
go j  na  śmierć  zaśpiewać.  Pieśń,  którą  należy  w  tym  cela  śpie- 
wać przez  cały  rok  rano  i  wieczorem,  znajduje  się  w  polskim 
śpiewnika.  Oznacza  się  tam  rodzina,  w  której  mężowi  i  żonie 
śpiewa  się  na  śmierć.  Czarownica,  która  to  sprawiła,  ukazuje 
się  ua  dziedzińcu  w  przeddzień  jego,  a  także  i  w  przeddzień 
jej  śmierci.  Ma  to  zależeć  od  tego,  że  urok  działa.    (Olsztynek). 

Jeieli  ktoś  chce  kogoś  na  śmierć  zaśpiewać,  powinien  przez 
ealy  rok  rano  i  wieczorem  o  6-ej  godzinie,  na  tym  samym  miejscu 
i  w  tej  samej  postawie  trzykrotnie  odśpiewać  od  końca  do  po- 
czątku psalm  (jak  się  zdaje  94),  i  dodawać  za  każdym  razem 
;, Ojcze  uasz,"  dwa  razy,  bez  „Amen;'*  za  trzecim  razem  kończy  się 
pacierz  na  „Amen,"  Skoro  tylko  modlący  się  nie  trzyma  się  ściśle 
godziny,  albo  zmieni  miejsce  i  postawę,  lub  też  omyli  się  pod- 
czas modlitwy,  w  takim  razie  śmierć,  której  innemu  życzył,  spo- 
tyka jego  samego.  Po  upływie  rocznego  terminu,  w  ostatnim  dniu 
modlitwy  śmierć  musi  nastąpić.  Wiele  osób  tak  się  tego  obawia, 
że  z  samego  strachu  choruje  i  umiera...  Modlitwy  te  odmawia 
%i%  ^a^wyczaj  w  piwnicy*  (Wielbark).  Śpiewanie  na  śmierć  jest 
także  znane  i  bardzo  rozpowszechnione  w  Szczytnie  np ,  w  Jans- 
borku  itd. 

Dobrze  jest  ubezpieczyć  się  naprzód  przeciwko  złym  wpły- 


')  Wiadomość^  której  mi  udzielono  z  sąsiedztwa  Olsztynka. 
hi  Grnnaa  w  N.  Pr,  Pror^.-BL  1846,  tom  II,  337,  nadmienia  o  tym 
Jtabobcnie:  ^Jeżeli  komu  wyskoczy  pryszcz  na  języka,  wtedy  sądzi, 
U  ktua  o  nim  rozpowa^aclmia  kłamstwa  oszczercze,*^ 
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wom    i  trzymać  je   zdała    od  siebie.    Środki    ochronne 
przeciwko  złym  wpływom  są  np.  następujące: 

Noworodka  strzeże  się  z  wielką  troskliwością  przed  cn- 
dzym  wzrokiem,  ponieważ  jednak  taki  system  odosobnienia  nie 
da  się  ściśle  przeprowadzić,  tedy  nie  mogą  się  zdobyć  na  inny 
środek  ochrony  dziecka,  prócz  stosowania  amuletów.  Medaliki 
srebrne,  pierścionki^  albo  złote  monety^  zarówno  jak  czerwone 
wstążeczki  na  szyję,  nwaiane  są  za  szczególnie  skuteczne.  Wstą- 
żeczki czerwone  zawiązuje  się  także  na  szyi  źrebiętom  i  cielę- 
tom, jako  środek  zabezpieczający  od  złego  spojrzenia.  (Królczyk). 

Przy  bieleniu  domu  robi  się  dokoła  drzwi  głównych  pewną 
ilość  plam  pendzlem,  aby  c^abeł  został  daleko.  (Jerutki). 

W  dzień  św.  Jana  wieczorem,  albo  w  wigilję  Trzech  Króli 
kreśli  się  na  zewnętrznej  stronie  drzwi  obory  trzy  krzyże.  Gbro- 
ni  to  od  czarów.  (Olsztynek,  Działdowo).  W  powiatach  warmiń- 
skich używa  się  w  tym  celu  kredy  poświęconej  w  kościele.^) 

Bezpieczeństwo  i  szczęście  są  zapewnione  we  wsi,  którą 
dokoła  oborano  parą  krów  czarnych.^) 

Od  złego  spojrzenia,  które  szczególnie  niebezpieczne  jest 
u  starych  kobiet,  można  się  ucturonić  w  ten  sposób,  że  zachodzi 
się  je  ztyłu,  i  za  ich  plecami  wskazującym  palcem  lewej  ręki 
kiwa  się  trzy  razy,  nie  mówiąc  przytym  ani  słowa.  (Działdowo). 

Ażeby  się  zabezpieczyć  od  złego  spojrzenia,  nosi  się  ko- 
szulę, pończochę,  albo  jakąkolwiek  część  odzienia  na  lewą  stro- 
nę.  (Dąbrówno). 

Porówn.  wyżej  podany  sposób  rozpoznawania  wilkołka. 

Eto  się  chce  uwolnić  od  strachów,  ten  w  domu,  do  które- 
go po  raz  pierwszy  wchodzi,  zagląda  do  komina.  (Olsztynek). 

Komedjantów  (tj.  linoskoków)  lud  także  uważa  za  czarno- 
księżników, którzy  sprawiają  tylko  omamienie.  Jeżeli  aię 
chce  wiedzieć,  co  oni  właściwie  przedstawiają,  trzeba  włożyć 
suknię  na  wywrót.  Jedna  kobieta,  która  tak  sobie  postąpiła, 
kiedy  komedjant,  jak  się  zdawało,  dźwigał  dużą  belkę,  widziała, 
że  on  niósł  słomkę.  (Olsztynek).  ^) 


j  ^)     Według  kalendarza  ludowego    w  N.  Pr.  Prov.-BL  1848,  t. 

|:  U,  str.  220, 

I  ^)     Hartungsche  Ztitung^  1866,  nr.  8. 

y  ')     Gza  równica  kładzie  na  głowę  szkopek    od  mleka  i  płachtę 

y  na  siebie,  albo  koszyk  od  kartofli  na  głowę  i  okrywa  się  derą  koń- 

ską, a  lu^^ię  m^ślą,  że  wystroiła  iBic  w  najpiękniejsze  czepki  \  chust* 
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Szczególnego  środka  używają  w  celu  zabezpieczenia  się  od 
pobora  wojskowego.  Na  krótko  przed  oględzinami  wojskowemi 
trzeba  obetrzeć  twarz  całunem;  kto  tak  postąpiła  okaże  się  nie- 
zdatnym do  wojska.  (Dąbrówno). 

Jako  rodzaj  amuletów  używane  były,  przynajmniej  jeszcze 
w  wieku  zeszłym,  tak  zwane  strzałki  piorunowe.  O  używaniu 
ieh  Pisański  zaznacza  co  następuje:  Gdy  się  chmury  zbierają 
i  coraz  głośniejszy  łoskot  zapowiada,  że  wkrótce  burza  nadciąg- 
nie, wówczas  ktoś  z  domowników  kładzie  palec  w  otwór,  znaj- 
dujący się  w  większych  kamieniach,  obraca  kamień  kilka  razy 
dokoła,  wymawia  kilka  zabobonnych  wyrazów,  rzuca  kamień 
z  całą  siłą  ku  drzwiom  i  wierzy,  iż  tym  sposobem  zabezpiecza 
dom  swój  od  piorana.  W  tej  samej  intencji  kładą  takie  strzał- 
ki piorunowe  małym  dzieciom  do  kołyski.  Wierzą  oni  w  ich  si- 
łę ukrytą  w  takich  nawet  przypadkach,  które  nic  wspólnego 
z  piorunem  nie  mają;  np.  przez  otwory  tych  kamieni  doją  kro- 
wy, kiedy  z  wymion  z  mlekiem  krew  wypływa*). 


ki.  Wiadomość  udzielona  z  Chojnic  w  Firmenicha  Yolkerstimmen  Ger^ 
maniens^  t.  III,  str.  637.  Porówn.  także  ,,ambałek''  (Hahnenbalken) 
w  Grimma,  Kinder^und  Hatumdhrcheny    t.  II,   277. 

*)  Pisański,  UeberhUihsel  itd.  nr.  23,  §  8.  Pisauski  czerpie  te 
szczegóły  z  wydanej  w  r.  1717  przez  proboszcza  Węgoborskiego 
Helwiga  Lithogrąfia  Angerburgica,  Helwig  pisze  na  str.  30:  „Ceraunite 
nomine  venit  iis,  ąui  ex  nabibus  cadere  autumabant,  qua  de  caasa 
etiam  germanice  Straalstein,  Donnerstein,  Donnerkeul  efferebatur. 
Qni  autem  germanioo  idiomate  Alpschoss  vocabant  vel  Schossstein, 
hi  ab  ephialte  et  sagittis  appellationes  tradncebant,  eiistimantes,  la- 
pides  ejusmodi  quocQnqae  modo  potum  contra  hnjnsmodi  suppressio- 
nes  valere  ac  imprimis  fascinationibus  occnrere  posse;  a  similitndine 
vero  tell,  quod  Bchoss  Yocamus,  derivabant,  qaod  ad  ynlnera  et  pleu- 
ritidem  prodesse  conjiciebant."  Dalej  na  str.  84:  „Et  quoniam  adhuc 
bodie  e  ruderibus  qnondam  conflagratarnm  aediam,  in  primis,  qaae 
a  gentilibuB  olim  inhabitatae  faerant,  ejusmodi  mailei  eruantur,  cre- 
dibile  est  eos  in  usas  sacros  (potius  dixerim  superstitiosos)  adhibitos 
et  in  domibus  asseryatos  fuisse,  qnibu8  deinde  incendio  consumptis, 
terra  obrutos  remansisse,  donec  tandem  qnalicnnqae  occasione  ob- 
lata effossi  fnerunt.  Qaod  oceasionem  multis  dedisse  videtur  exi8ti- 
marę,  ea  domicilia,  in  qnibu8  inveuiuntar,  lapide  fnlminari  e  nabibus 
percnssa,  accensa  et  combusta  faisse,  eoqQe  ipso  lapidibus  his  no- 
men lapidum  fulminarinm,  germ.  Donner-Kenlen,  Strahl,  Donner-oder 
Stein-Hammer  tam  ex  yalgi  sententia,  qQam  ex  assensa  doctiornm, 
quamquam  minus  oonsiderate,  impositum  fnis^e.  lilustrare  yidetar 
liaoc  noatram  opinionem    abnsus  bnjus  lapidis    a  rusticis  quiba8dam 
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I  dziś  jeszcze  lud  prosty  wierzy,  że  gdy  podczas  burzy  po- 
łożymy strzałkę  piorunową  na  lipowym  stole,  strzałka  skacze* 
(Olsztynek). 

Mazur  rozróżnia  ściśle  boży  prątek  (strzałkę  piorunową), 
tj.  krzemienie,  mające  kształt  małego  palca,  które  Niemiec  na- 
zywa zazwyczaj  Donnerkeulen^  od  klina  piorunowego, 
którym  Mazur  oznacza  topór  kamienny  starożytnych  Prusaków 
itp.  przedmioty. 

Kiedy  grozi  nawałnica  gradowa,  chłop  bierze  rydel,  wyko- 
puje trzy  kawałki  darniny  i  przewraca  je  trawą  ku  ziemi.  Ko- 
bieta bierze  łopatę  od  chleba^  obraca  nią  trzy  razy  dokołia  dra- 
biny, prowadzącej  na  dach  (rozumiem  przez  to,  że  obraca  ją  ku 
niebu  i  znowu  ku  ziemi),  i  kładzie  ją  koło  drabiny  na  ziemi. 
Świadek,  któremu  ten  szczegół  zawdzięczam,  był  obecny  przy- 
tym,  kiedy  stosowano  ten  środek^  i  zapewnia,  że  wiatr  się  obró- 
ciła chmura  odeszła,  i  grad  nie  wyrządził  żadnej  szkody  na  po- 
lach  gospodarza,  który  uciekł  się  do  tego  środka.  Starzy  ludzie 
potrafią  to  robić,  od  nieb  zaś  uczą  się  młodzi.  (Olsztynek). 

O  zbawiennym  działaniu  stali  nieraz  jeszcze  będziemy  mó- 
wili. Trzyma  ona  zdała  wszystkie  wpływy   czarów.  (Olsztynek). 

Niektóre  osoby  dla  zabezpieczenia  się  od  czarów  noszą 
zawsze  czosnek  przy  sobie.  (Olsztynek). 

Znaleziona  podkowa,  przybita  gwoździami   do  progu  domu 


hncusqne  superstitiose  obseryatns.  Ut  jam  taceam  snperstitionem  mu- 
liercularnm,  ąuae  simulac  vaccas  lac  cum  cruore  reddere  obseryaut, 
per  foramen  lapidis  fulminaris  eas  mulgere  solent,  vel  cunis  infan- 
tum  bos  lapides  imponere,  ne  fulmłne  tangantur,  et  quae  sunt  alia; 
solnm  hic  in  medium  afferre  operae  pretium  erit  eam  abusum,  quo 
mediante  audito  tonitm  sine  mora  lapidem  fnlmiuarem  arripere  so- 
lent,  et  si  fuerit  perforatus,  foramini  digitum  immittere,  in  quo  lapi- 
de  yelocissime  circumacto,  eodem  tergeminis  ictibus,  et  ut  dicitur, 
sub  mormure  quodam  ostia  ferire,  sperantes,  quod  hisce  ceremoniis 
peractis,  aedificium  a  faimime  liberum  sit  mansurum,  cujus  abomina- 
bilis  facti  yeritatem  tempore  pastoratus  mei  saepe  sum  ezpertus,  quae 
tamen  superstitio  cum  sub  praesidio  b.  defuncti  domini  a  Podewils 
t.  t.  districtus  nostri  capitanel  et  post  fata  venerandi,  sub  poena 
grayissima  interdicta  fuerit,  hodiernum  amplius,  nisi  idforsan  occul- 
te  fiat,  non  animadyertitur.  Hue  collimat  opinio  eorum,  qui  crede- 
bant,  domum,  in  qua  lapis  falminaiis  asseryatur,  fulmine  non  finiri, 
quemadmodum  Agricola,  Boetius,  Wormius  et  alii  hnjus  mentiooem 
injecerunt,  locis  antea  citatis/ Porówn,  także  Nn  Pr.  ProvrBl.  1848, 
II,  328, 
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końcami  na  zewaątrz,  przynosi  izczęScie;  do  knpca  np*  sprowa- 
dza łicznych  goici  i  bogatych  nabywco w<   (Lubajny), 

Do  rodzaju  amuletów  należą  także  listy  domowe  i  listy 
obronne  {żelazue).  Wspominaliśmy  jnż  o  jednym  z  nieh,  miano- 
wicie o  liście  uiebieBkim,  od  którego  rozpoezyna  si^  ^Klucz  do 
nieba,"  Dwa  inne,  które  posiadają  szczególną  własność  zabezpie- 
czania żołnierzy  od  ci^ć  i  strzałów^  były  bardzo  rozpowazecb- 
nione  w  czasie  ostatniej  wojny  w  Holsztynie,  a  także  za  ostat- 
Liej  wojny  w  Czechachp  Wszystkie  one  mają  tę  wspólną  cechę, 
ie  podają  pewne  przepisy  moralne,  wymagają  zachowania  pew- 
nych formalności  zewnętrznych,  a  przy  tym  zawierają  nadzwy- 
czajne obietnice,  jak  np.  bezpieczcListwo  wobec  bnrzy  i  ran 
w  bitwie,  i  inne  Łakże^  oraz  powiadamiają  czytelnika  o  swoim 
nadzwyczaj  cndownym  pochodzeniu.  List  niebieski  w  „Kluczu  do 
Dieba/  napisany  jest  po  polsku;  drugiego  ndzielono  mi  piśmiennie 
w  języku  niemieckim,  widać  jednaka  że  jest  tłumaczony  z  pol- 
skiego; trzeci  mam  przed  sobą  drnkowauy  wjązyku  niemieckim, 
jednakże  pod  względem  treści  tak  blizko  spokrewniony  je^st 
I  dwoma  pierwszemi^  ie  wydaje  mi  się,  iż  powstał  także  w  pol- 
skiej okoliey.  Pierwszy  za  pośrednictwem  „Klucza  do  nieba/  któ- 
rego w  krótkim  przeciągu  czasu  otrzymałem  cztery  różne  wy- 
dania, rozpowszeclinionj  jest  z  pewnością  w  wielu  tysiącach 
egzemplarzy;  drugi  dostałem  od  matki  pewnego  żołnierza  w  Ostró- 
dzie, gdzie  podobno  znany  jest  w  całej  kompanji  załogowej; 
trzeci  przyniósł  pewien  rezerwista,  wracając  do  Olsztynka  z  Gru- 
dziądza, gdzie  stał  podczas  ostatniej  wojny*  Przytoczylibyśmy 
je  w  eałościj  jako  przerażające  dowody  wiary  w  zabobony  po- 
śród ludności  polskiej,  gdyby  treśóieh  nie  była  zbyt  niedorzecz- 
na, tekst  zaś  zbyt  długi. 

Głównym  irodkiem  na  wszelkiego  rodzaju  cłioroby  jest  za- 
iegnywanie^).    Lekarz  dla  Mazura  jest   człowiekiem  zupełnie 


^)  Zaiegnyvsnia  jest  pra§Łar;[n  zwyczajem  poganskim,  tak, 
ii  jednym  z  najdawDiejezyeb  zabytków  mowy  niemieckiej  jest  pogafi- 
fika  formnłka  namawiania.  Porówn,  Grimma  Ueber  zwei  entdccku  Ge- 
dicke  aux  der  Zeti  dłs  dmtuchtn  Reidenihumi  w  jego  drobnych  pismach, 
tom  0^  str.  1  i  nast.  Dietricha:  „Drei  alttieldnitiche  Segensformeln^ 
w  Ztiuchri/t  fUr  deutsches  AiUrthum^  wydawanym  przez  Haupta,  tom 
XIII,  str  193  i  nast.  Kościół  katoUcki  przejął  i  tolerował  ten  zwyczaj 
w  dośi  szerokim  zakresie;  tak,  według  jednego  podania  z  Bazylei 
t  XIV  etttlecia,  w  Z^itachri/t  /nr  deut^chM   MtGrthum    Haupta  tom  Vp 
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i  niepotrzebnym,    który  czyba  tylko    na  jego  pieniądze.     Gdy  się 

j  ich  napomina,  że  zaniedbują  się    w  tym  względzie,    wymawiają 

t  się  wszyscy  jednostajnie:  „I  tam  i  owdzie  także  nie  tnógl  pora- 

r  dzió."*).  Niektórzy  nawet    są  przekonania,    że  pomoc  lekarska, 

1;  jak  piorunochron,  jest  wdzieraniem  się  w  prawa  boskie.  (Dzial- 

[  dowo). 

Zażegnywanie  ma  gorliwych  obrońców  nietylko  pośród  chło- 
pów, ale  i  wśród  oświeconych  obywateli.  Tak,  opowiadał  raz 
człowiek  wolny  zresztą  od  wszelkich  przesądów,  że  baba,  której 
śmiejąc  się  i  drwiąc,  obiecał  5  talarów,  zażegnała  mn  rd^ę^  nJe* 
uleczalną  chorobę  zboża,  i  to  z  najlepszym  skutkiem.  (Lubajny, 
pod  Ostrodem). 

Inny,  również  wolny  od  wszelkich  przesądów  obywatel  opo- 
wiada, że  sam  widział,  jak  robotnik,  zraniwszy  się  niebezpiecz^ 
nie  w  nogę  siekierą,  długo  nadaremnie  usiłował  krew  zatamo- 
wać. Wezwano  babę  do  zażegnania,  i  natychmiast  krew  po  za- 
żegnaniu, jakby  uciął,  płynąć   przestała. 

Wszelkie  zażegnywania  odbywają  się  zawsze  trzy  razy 
przed  zachodem  słońca,  w  pobliżu  zaś  zażegnywacza  nie  lua  być 
ani  psa  ani  kota.  Wiara  przytym  w  skuteczność  zamówienia  nie 
jest  rzeczą  konieczną;  wystarcza,  gdy  się  poda  rękę  komuś,  co 
wierzy.  (Lubajny). 

Zażegnywanie  odbywa  się  następującym  sposobem.  Chory 
z  zażegnywaczem  musi  sam  na  sam  być  w  izbie.  Zazegnywacz 
nasamprzód  czyni  nad  chorym  trzy  razy  znak  krzyża,  poczym 
odmawia  właściwą  formułkę,  w  której  „Amen"  musi  być  opua%* 
czone,  jeśli  zażegnywanie  ma  pomóc.  Po  dopełnieniu  tego  ob- 
rządka,  znowu  czyni  trzy  razy  znak  krzyża  nad  chorym.  Za- 
żegnywanie szczególnie    stosowane    b^wa   w  celu  zatamowania 


str.  576,  całe  chrzescjaństwo  uznawało  w  owym  czasie  żegnanie  po* 
piołu,  palm,  przy  chrzcie,  świec,  wody,  soli,  mięsa  i  niektórych  in* 
nych  przedmiotów;  odrzucono  natomiast  kładzenie  znaku  krzyża  na 
głowie,  oczach,  żegnanie  koni  i  ran.  I  dziś  jeszcze  w  kobciolach  ka- 
tolickich w  Warmji  jest  w  użyciu  żegnanie  owsa,  ziela  ewi^toj&ń- 
skiego,  palm,  ziół  itp.  (Porówn.  Volksk.  nr.  22,  23,  58,  224),  co  się 
wielce  przyczynia  do  utrzymania  dawnego  zabobonu.  Kościół  kato- 
licki gorliwie  walczył  przeciwko  temu;  już  w  r.  1526  zabroniono  Bti- 
nowczo  święcenia  świec,  placków  i  innych  tego  rodzaju  przedmiotów* 
Jacob^*^°j   Qu€//«M  des  evangelischen  Kirchenrechts^    II,   26. 

*}     Konigsherger  Zeitung  1866,  nr.  8,  por.   Hiutz,  str,    11 7, 
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krwi,  w  przypadkach  puchliny,  bólu  zębów,  rwania  i  innych  po- 
dobnych przypadlojsci.  (Działdowo). 

O  jednej  formułce  zamawiania  róży  powiadano  mi:  Należy 
odmawiać  ją  trzykrotnie  przed  zachodem  słońca,  potym  następ- 
nego dnia  trzy  razy  przed  wschodem  i  jeszcze  trzy  razy  przed 
ta^hodem  słońca.  (Jerntki). 


Zamówienia  różnych  chorób  i  dolegliwości  zlych^) 

I.    Zamówienie  krwi  płynącej. 

Zamawiam  cię  bożą  mocą,  Pana  Boga  pomocą.  Miała  Ma; 
dalena  trzy  córki;  jedna  mówiła:  „Pójdźmy  ztąd  i  wędrujmy. 
Draga  mówiła:  „Stójmy."  Trzecia  mówiła:  „Oto  wróćmy  się,  zo- 
stańmy i  osiądźmy."  I  ty,  krwio,  tu  się  zostań  przez  Pana  Jezusa 
Syna  Bożego,  Matuchniczkę  jego  i  całą  chwalebną  świętą  Trójcę 
i  Anioły  święte  w  Duchu  św.  W  imieniu  Boga  Ojca  i  Syna 
i  Ducłia  świętego.  Ojcze  nasz,  któryś  itd. 


•o 
tt 


2.    Wielką  chorobę  i  wrzody  zamówić. 

Gdy  nasz  Pan  Jezus  Chrystus  wędrował  ze  zwolennikami 
swemi,  prosili,  wołali,  a  kiedy  od  wielkiej  choroby  i  wrzodu  le- 
kowały  rozkazał  JezuS;  mówiąc:  „A  na  niemocne  ręce  kładźcie.*^ 
Cicha  woda  stojała,  gdy  Matuchniczka  Boża  syna  kąpała.  Niech- 
że i  ten  wrzód  cicho  stanie,  móżdżka  nie  poruszy,  gnatów  nie 
połamie,  żył  nie  starga.  Proszę  ja  ciebie,  wystrzegaj  się  miejsca 
człowieczego  przez  Pana  Boga  moc.  Syna  Bożego  i  Ducha  świę- 
tego pomoc.  W  imię  Boga  Ojca  i  Syna  i  Ducha  świętego.  Ojcze 
nasz  itd. 


^)  Tekst  polski  pierwszych  dwunastu  zamówień  odpisujemy 
z  broszury  ,,Jakaba  Tarowskiego  klucz  do  bardzo  ważnych  tajemutc/ 
(druk  i  nakład  A.  Oąsiorowskiego;  miejsce  wydania  i  data  nie  ozna- 
czone), str.  11 — 15.  Zmieniamy  tylko  przecinkowanie  i  tu  i  owdzie 
widocznie  wadliwą  pisownię,  bez  wszelkiej  zresztą  ujmy  dla  treści. 
Dr.  Toppen  te  same  dwanaście  zamówień  podaje  w  przekładzie  nie- 
mieckim z  polskiego  „Klucza  do  nieba**  (ans  dem  polnisch  geschriebenen 
HimmehschlUssel).  -^Przyp,   tium. 
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3.    Kiedy  kogo  wąż  albo  żmija  ukąsi. 

Modlitwę  Pańską  ezyli  „Ojcze  nasz''  itd.  zmówić,  a  po  tym: 
„Wymawiam  was  bożą  mocą,  Pana  Boga  pomocą,  węże,  w^ży- 
ce,  żmije,  żmijice,  padalce,  padalczyce^  i  wszelki  robaka.  Z  roz- 
kwituś  się  urodził,  djabel  cię  stworzył,  Pan  Jezus  w  cię  ducha 
włożył,  a  nie  dał  ci  żadnego  jadu  ani  mocy.  Przez  Pana  Boga 
moc  i  Syna  i  Duclia  iw.  pomoc,  jako  ta  woda  odpływa,  niechże 
i  ten  i  to  spływa  w  imieniu  Boga  Ojca  i  Syna  i  Ducha  święte- 
I  go."  (Potym  dmuchnij    trzy  razy  i  wodą  oblej,  albo  wytrzyj  to 

miejsce). 


4.  Od  psa  skażonego. 

Mów  Modlitwę  Pańską  albo  „Ojcze  nasz''  itd.  Nasz  Pan  Je^ 
ZUS  Chrystus,  gdy  ze  zwolennikami  swemi  wędrował  i  prosili  go, 
aby  od  skażonego  psa  i  suki  lokował,  rzekł  im:  „Lokujcie  przez 
Boga  moc  i  Syna  Bożego  i  Ducha  ów.  pomoc.''  Cicho  woda 
w  morzu  stojała,  gdy  Matuchniczka  Boża  Syna  swego  kąpała; 
niechajże  żywina  cicho  lega,  księżyczka  masu  wydawa  jadu  (?)^ 
przez  Pana  Boga  moc  i  Ducha  św.  pomoc,  w  imieniu  Boga  Ojca 
Syna  i  Ducha  świętego.  (Trzy  razy  wokoło  obejść,  ręce  zło- 
żywszy, niechaj  drugi  przed  tobą  ogania). 

5.  Od  zimnych  ludzi. 

W  imię  Boga  Ojca  i  Syna  i  Ducha  św.  Szła  Matuchniczka 
Boża  bez  cisowy  lasek;  idąc,  spotkał  ją  sam  Pan  Jezus.  „ Gdzie 
idziesz.  Matko  moja?" — „Idę  do  tego  chrzczonego  uciszać,  uspoka- 
jać zimne  Indzie,  białe  ludzie.'^  Odstąpcie  od  tego  ochrzczonego 
z  jego  żył,  z  jego  mózgu,  z  jego  głowy;  przez  Pana  Boga  moc 
i  Syna  Bożego  i  Ducha  świętego  pomoc,  wysyłam  ja  was  pod 
korzenie  kamienne  na  puste  lasy  i  na  puste  pola,  gdzie  nic  nie 
przyjdzie.  Ojcze  nasz  itd. 

6.    Proch  iywinie  odmawiać. 

Przyszedłem  do  cię,  nieme  stworzenie,  ażeby  od  cię^sam* 
Pan  Jezus  proch  odwrócił  przez  Pana  Boga  moc.  Syna  Boż^o 
i  Ducha  świętego  pomoc.  Ojcze  nasz  itd.  (Przy  tej  odmowie 
stalką  trzeba  trzeć  ode  łba  do  ogona,  po  każdej  stronie  do 
trzech  razy). 
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7.    Od  gradu  obłok  zamówić. 

^\  ^a  obłok  spojrzawszy,  przeżegnać  się  w  imienia  Boga  Oj- 
^  ^yna  i  Ducha  świętego;  wtedy  zmćwić:  Ojcze  nasz  itd., 
«k\Rrty°i  *§  modlitwę:  O  wy,  szkodliwe  gradowe  obłoki,  rozka- 
zuje wam  Chrystus  Pan,  mąż  boży,  przeze  mię,  sługę  niegodne- 
go, żebyście  szli  na  inne  miejsca  puste  i  tam  się  roztrzęśli,  aby- 
ście wsiom,  ogrodom  i  polom  szkodliwemi  nie  byli,  przez  Pana 
Boga  moc  i  Syna  Bożego  i  Ducha  świętego  pomoc. 

8.  Ogień  zamówić. 

Ojcze  nasz  itd.  Ogniu,  ty  płomieniu  gorejący,  rozkazuje  to- 
bie Chrystus  Pan,  mąż  boży,  przeze  mię,  sługę  niegodnego,  abyś 
się  dalej  nie  rozszerzał,  lecz  na  tym  miejscu  został;  coś  ujął,  to 
trzymaj  przez  Pana  Boga  moc.  Ojca  i  Syna  i  Ducha  świętego 
pomoc.  (Ogień  do  trzech  razy  oblecieć,  co  raz  wchodząc,  to  „Oj- 
cze nasz*  zmówić). 

9.    Od  icazu,  gdy  na  oku  stanie. 

Rano  mówić:  W  imię  Ojca  i  Syna  i  Ducha  świętego,  Oj- 
cze nasz,  któryś  jest  w  niebie  itd.  Jako  ta  ciemna  nocka  ustę- 
pqje  temu  białemu  dzionkowi^  tak  też  temu  chrzczonemu  (tu 
tneba  nazwisko  osoby  wymówić)  kaz  coby  ustąpił  z  jego  oka, 
z  jego  źrenicy,  z  jego  białka,  i  te  wrzody,  wrzedzienice,  aby 
wyszły,  wycięciały  (?),  niewieda  kędy  się  podziały,  przez  Pana 
Boga  moc,  Syna  Bożego  i  Ducha  św.  pomoc. 

Wieczór  mówić:  Zorze,  zorzeozki,  Chrystusa  Pana  służeoz- 
ki,  służycie  wy  Panu  Chrystusowi  we  dnie  i  w  nocy  i  temu 
chrzczonemu  (tu  znów  nazwisko  chorej  osoby  wymówić)  coby 
też  same  posłużyły,  ten  kaz  z  jego  oka,  z  jego  białka  i  jego 
irenicy  odmówiły,  przez  Pana  Boga  moo,  syna  Bożego  i  Ducha 
świętego  pomoc.  Potymtrzy  razy  „Amen"  powtórzyć. 

10.    Od  macicy. 

Naprzód  zmów:  Ojcze  nasz  itd.    Poszła  Matuchniczka  Boża 

^  lichym  uspokojeniu    macicę    z  urazem  lokować   i  ustanawiać. 

lak  ten  kamień  leży   w  ziemi,   a  nie  będzie   poruchowany,  tak 

macica  z  urazem  u  tego  chrzczonego  (tu  nazwisko  chorej  osoby 
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|»  wymów)    nie  ma  się  więcej  poruchować.  Przez  Pana  Boga  moc, 

t  Syna  Bożego  i  Dncha  świętego  pomoc  ma  się   uspokoić  cichuch- 

f  no,  lekuchuo.  Ty,  macico,  z  urazem,  masz  łóżko  usłane,  tak  od- 

y  poczywaj  u  tego  chrzczonego    (znów  nazwisko  wymówić)^  a  nie 

^  masz  się  poruszać  więcej,  ani  go  trapić.  Przez  Pana  Boga  moc^ 

\  Syna  Bożego  i  Ducha  świętego  pomoc.  W  imię  Boga  Ojca  i  Sy- 

I  na  i  Ducha  świętego.  Amen.  Amen.  Amen. 

\  II.    Urok  jak  lekować. 

\i  Naprzód    zmów  Modlitwę  Pańską:  Ojcze  nasz  itd.  Szła  Ma- 

\  tuchniczka  Boża  przez  cisowy    las  i  spotkał   j%  sam   Fan  Jezus 

i-  i  spytał  się  jej:  „Gdzie  idziesz.  Matko  moja  najmilsza?'^  Ona  odpo- 

f  wiedziała:  ^Idę  do  tego  chrzczonego  (tu  wymów  nazwisko  chorej 

I  osoby),  trzy  dziewięcie  uroków  odmawiać."  Bzekł  Pan  Jezus;  „Idż, 

a  odmawiaj  przez  Pana  Boga  moc,  Syna  Bożego  i  Ducha  świę- 
tego pomoc  i  przez  Ewangielję  świętą."  W  imię  Boga  Ojca  i  Sy- 
na i  Dncha  świętego.  Amen.  Amen.  Amen. 

12.    Ból  zębów  jak  zamówić. 

Bożą  mocą,  Pana  Jezusa  pomocą.  Dąb  w  born^  kamieD 
w  morzu,  księżyc  na  niebie,  że  póki  te  trzy  bracia  mocnie  się 
pospołu  nie  zejdą,  tak  długo  mię  zęby  niech  nie  bolą.  Przez 
Pana  Boga  moc,  Syna  Bożego  i  Ducha  świętego  pomoc  i  Anioły 
święte,  Jego  ciało  chwalebne  i  przez  Trójcę  świętą.  W  imię 
Boga  Ojca  i  Syna  i  Ducha  świętego.  Amen.   Amen.  Amen. 

13.    Od  ukąszenia  robaka^). 

Przeklinam  cię,  robactwo  przeklęte,  w  imię  Ojca  i  Syna 
i  Ducha  świętego.  Zamawiam  cię  jednocześnie,  ty  wole  (albo: 
krowo),  od  wszelkiego  robactwa,  które  djabeł  stworzy ł,  a  Pan 
Bóg  ma...  od  wschodu  do  zachodu  słońca;  Pan  Bóg  zakazał  mu 
tego.  Zamawiam  cię  od...,  od  wężów  i  wężyc,  od  żmij  i  źmijie^ 
padalców  i  padalic,  jaszczurek  i  jaszczurzyc,  niedźwiadków  sam- 
ców i  samic  i  łasic  samców  i  samic,  nie  przez  moją,  moją,  mo- 
ją, lecz  przez  Pana  Jezusa  pomoc,  jakoteż  i  wszystkich  świę- 
tych. Ojcze  nasz...  (bez  „Amen"). 

^)  W  dalszym  ciągu  zamówienia  tłamaezymy  s  memieckiego 
tekstu  draToppona.— iVz^jj.  tiumacza. 
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14.    Od  wścieklizny. 

Będę  zamawiat  oborę  tego  chrzczonego  N.  N.  od  psa  wście- 
kłego. Szło  7  apostołów,  wszyscy  bracia  pomiędzy  sobą. — Do- 
kąd idziecie,  wy,  aiedmin  apostołowie,  wszyscy  sobie  bracia? 
—Idziemy  zamawiać  oborę  tego  chtrzczonego  N.  N.  od  psa  wście- 
kłego.—Idźcie  i  zamawiajcie  w  imię  moje.— Co  robią  wściekli? 
Śpią.— Niechże  śpią.  Weźcie  włóczkę  i  bawełnę  i  zatkajcie  ich 
rany,  ażeby  nie  krzyczało,  nie  ryczało  i  nie  wdrapywało  się  na 
śeiany,  lecz  żeby  Bię  uspokoiło,  jak  woda  w  Jordanie,  kiedy  św. 
Jan  ctirzeił  Pana  Jezusa.  Nie  przez  moją,  moją  itd. 

15.    Zamawianie  świń. 

Zamawiam  świnie  moje  od  choroby.  Czy  świnie  twoje  są 
w  domn? — Nie,  niema  ich  w  domu.— Idź,  zawołaj  je  na  podwór- 
ko i  daj  im  jęczmienia.  Które  z  nich  będzie  jadło  jęczmień,  te- 
mu się  nic  nie  stanie.  Nie  przez  moją  itd. 

Trzeba  jęczmienia  nasypać  do  spodni  i  trzy  razy  rzucić 
przez  komin;  odmówić  przytym  wyżej  przytoczoną  formnłkę 
i  wtedy  dać  Jęczmień  świniom. 

16.    Qd  ognia. 

Przyszedł  do  nas  w  pośpiechu  Ezechjasz,  Mesjasz  w  gości- 
nę. Niechże  się  zadowoli  tym,  co  sam  wzi^  od  nas  w  nocy, 
w  imię  Ojca  i  Syna  i  Ducha  świętego.  „Amen^  się  nie  mówi. 

17.    Od  grzybków. 

Zamówię  temu  chrzczonemu  N.  N.  przykry  wyrzut,  trzy  ra- 
sy po  dziewięć  pryszczów,  trzy  razy  po  dziewięć  pęcherzyków, 
tny  razy  po  dziewięć  narośli.  Matka  Boża  szła  ścieżką  zieloną 
i  znalazła  na  drodze  trzy  zioła.  Jedno  zerwała  prawą  ręką,  dru- 
gie strąciła  prawą  nogą,  a  trzecie  zginęło^  niewiadomo  gdzie. 
Niech  tak  samo  niewiadomo  gdzie  zginą  te  narośle  tego  chrzczo- 
nego N-  N.    Nie  przez   moją  itd. 

18.    Od  róży. 

Szła  Matka  Boża  ścieżką  zieloną,  i  spotkał  ją  sam  Pan  Je- 
us  i  spytał  ^ię  jej:     Dokąd  idziesz.    Matko  Boża?— Idę  do  tego 
IIVj/*i  a  yi  »«i,  2         *  27 
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chrzczonego  N.  N.  zamówić  różę  pięciu  palcami  a  szóstą  dłonią^ 
i  proszę;  aby  go  nie  rwała^  nie  trzęsła,  m^zgu  nie  wysuszała, 
krwi  nie  przelała.  Jeżeli  jest  z  wiatru,  niech  idzie  do  wiatru, 
jeżeli  jest  z  wodj,  niech  idzie  na  wodę.    Nie  przez  moją  itd. 

19.  Od  r6iy. 

Dokąd  idziesz,  Matko  Boża?— Idę  do  tego  chrzczonego  N.  N. 
ogień  zamówić,  od  ognia  wybawić,  od  ognia  róży,  od  ognia  gwał* 
townego,  od  ognia  złośliwego.  Pływa  piórko  po  morzu  tak  le- 
ciutko, cichutko.  Daj  Boże,  żeby  temu  chrzczonemu  N.H.  ogień, 
ogień  róży,  gwałtowny  ogień,  złośliwy  ogień  wyszedł  bez  szar- 
pania i  rwania,  przez  Pana  Jezusa,  przez  Ducha  świętego  i  przez 
wszystkich  świętych  aniołów  pomoc,  w  imię  lioga  Ojca  i  Syna 
i  Ducha  świętego. 

20.  Od  róży. 

Szła  Matka  Boża  na  zieloną  łąkę,  a  za  nią  &zeA\  Jej  Sy- 
nek.—Dokąd  idziesz.  Matko  miła?— Idę  zamówić  wyrzuty  róży; 
chodź  ze  mną.  Synku  miły,  pomożesz  mi. — Idź,  Matko  miła,  za^ 
mów  go  z  moją,  moją,  twoją  pomocą,  ażeby  znikły  s&  jego  gło- 
wy, jego  mózgu,  jego  wątroby  i  wszystkich  członków,  tak  cicho 
i  lekko,  jak  tylko  można,  z  Boga  pomocą  itd. 

21.  Od  róży. 

W  morzu  czerwonym  stoi  kamień,  na  nim  lóźko  uslaue, 
pokryte  bawełną;  tam  masz  ty,  różowy,  przedziurawiony  wrzo- 
dzie, swoje  legowisko.  Śpij  i  wypoczywaj  aż  do  s^du  ostatecz- 
nego. W  imię  Boga  itd. 

22.    Od  zastrzału. 

Szedł  drogą  anioł  święty  i  spotkał  go  sam  Pan  Jezus.— Do- 
kąd idziesz,  aniele  święty?— Idę  do  tej  chrzczonej  N.  N-  zastrzał 
zamówić. -Idż  i  uwolnij  wszystkie  części  jej  ciała  od  głowy  aż 
do  końca  palców  u  nóg.  Bóg  Ojciec,  Syn  i  Duch  święty,  a  ci 
trzej  są  jedno.  Nie  przez  moją,  lecz  przez  Pana  Jesusa  i  Matki 
Bożej  pomoc.  Zmówić  ^Ojcze  nasz'*  trzy  razy. 
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28.    Od  gąsienic. 

Panie,  wszeehmocny  Boże,  któryś  ten  nędzny  świat  stwo- 
ny\  wizelkie  ptactwo  i  robactwo  i  nakonieo  człowieka.  Dałeś 
mn  wolę,  rozum  i  pamięć,  ażeby  się  powstrzymywał  od  wszel- 
kich (złycłi)  uczynków  na  ziemi.  Zesłałeś  nam  Syna  swego  z  wy- 
sokości, żeby  nauczył  człowieka,  co  czynić  powinien.  Daj,  miły 
Boie,  ażeby  ta  robactwo,  gąsienice,  takie  obrzydzenie  sprawiały 
miłemu  Bogu,  jak  cstłowiek,  który  w  niedzielę  krowy  pasie  i  nie 
idzie  do  kościoła. 

24.    Od  wrzodu  strzelanego  (czarnego-  zastrzału). 

Szli  trzej  apostołowie,  bracia  pomiędzy  sobą  i  spotkali  sa^ 
mego  Pana  Jezusa*  — Dokąd  idziecie,  trzej  apostołowie,  bracia 
pomiędzy  sobą?— Idziemy  do  clirzozonej  N.N.  zamómć  trzy  razy 
dziewi^ciomy  wrzód  strzelany.— Idźcie  i  zamawiajcie  z  moją^  mo- 
ją i  wszystkich  pomocą  ten  trzy  razy  dziewięciomy  wrzód  strze- 
laoy.  Od  czego  się  to  zrobiło?  Czy  od  siedzenia,  czy  od  leżenia, 
albo  od  picia,  albo...,  albo  od  słońca,  albo  od  gwiazd?  Niech 
Zniknie  jak  można  najciszej  inajlżej,  niech  nie  szarpie,  nie  trzę- 
sie, nie  rwie  w  jego  ciele,  jego  krwi,  jego  mózgn^  jego  kościach, 
niech  idzie  na  ciemne  lasy,  w  ciemne  chmury,  na  twarde  skały. 
Tam  jest  jego  miejsce  spoczynku  aż  do  dnia  ostatecznego.  Ojcze 
nasz  i  trzykrotne  żegnanie:  W  imię  Ojca  itd.  bez  „Ameii.'' 

25*    Od  skazu  (czarnych  plam). 

Szedł  drogą  Pan  Jezns  i  spotkał  Matkę  Bożą.— Dokąd 
idziesz,  Matko  Boża?— Idę  do  tej  chrzczonej  N.N.  krew  siać,  ko- 
ści łamać,  a  ja  zabraniam  ci  tego.  Idż  tam^  gdzie  w  dzwony 
biją  i  gdzie  śpiewają  pieśni,  Syna  Bożego  mocą  i  Ducha  świę« 
tego  pomocą*  Ojcze  nasz...  trzykrotny  znak  krzyża:  W  imię  Boga 
itd.,  i  trzykrotne  zdmaołmięcie. 

26i    Od  macicy  (kolek). 

Matko  macico,  przeciwniczko  Matki  Bożej,  proszę  cię  przesz 
Boga  Ojca,  pr/,ez  Boga  Syna,  przez  Boga  Syna  i  przez  całą 
świętą  Trójcę,  ażebyś  się  natychmiast  uspokoiła,  duszy  i  ciała 
nie  trapiła,    łecz    źełiyś  się  położyła   na  podnszeczkę,    którą  cl 
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Pan  Jezas  sam  piędzią  swoją  odmierzył.  Ojcze  nasz...  przeżegnać 
się  trzy  razy,  bez  „Amen^^). 

Podajemy  ta  jeszcze  przykłada  jak  się  po  wsiach  bydło 
zamawia.  Staje  się  przed  urzeczoną  sztnką  bydła  i  ze  złożonemi 
rękoma,  odmawia  się  najpierw  ^Ojoze  nasz,"  nie  dodając  wszak- 
że „Amen."  Potym  następuje  taka  formułka  zamawiania:  „Rosa 
spadła  z  nieba,  z  kamienia  na  ziemię.  Jak  ta  rosa  znika,  znik- 
nęła, ulotniła  się  w  powietrzu,  tak  też  niech  te  trzy  razy  dzie- 
więć czarów  znikną,  rozejdą  się  w  poynetrzu  i  wywietrzeją.'^ 
Powtarza  się  tę  formułkę  trzy  razy,  za  trzecim  razem  żegna  się 
sztukę  bydła  i  w  końcu  mówi  się:  Amen.  Zamówienie  to  zarów- 
no zabezpiecza  od  uroku,  jak  i  leczy  gotowe  już  jego  skutki^). 

Z  aktem  zamawiania  łączą  się  po  większej  części  pewne 
obrzędy.  Te  praktyki  towarzyszące  często  uchodzą  za  rzecz  naj- 
ważniejszą; częstokroć  one  same  pomagają.  Tu  i  owdzie  bywają 
stosowane  obok  tego  materjalne  órodki  lecznicze. 

Sóżę  zamawia  się  temi  słowy:  „Jezus  szedł  ogrodem  kopro- 
wym z  głownią  w  ręku  i  mówił:  Nie  będziesz  więcej  ogniem 
pustoszyła.^  Formułkę  tę  odmawia  się  trzy  dni  z  rzędu,  codzień 
po  zachodzie  słońca  trzy  razy.  Ilekroć  odmawia  się  tę  formułkę, 
trzy  razy  chucha  się  lekko  na  chore  miejsce,  spluwa  się  trzy 
razy  na  ziemię  i  na  tym  miejscu  kładzie  się  znak  krzyża.  (Dą- 
brówno). 

Kiedy  ktoś  cierpi  na  jakąś  ciężką  chorobę,  oddziera  się 
szmat  od  jego  koszuli  i  zawiesza  się  ten  kawałek  albo  całą  ko- 
szulę na  rozdrożu,  na  drzewie  albo  na  drogoskazie.  Do  tego 
szmata  zatyka  się  igłę,  a  pod  nim  kładzie  się  złotą  monetę.  Lud 
mniema,  że  tym  sposobem  odbiera  się  choremu  jego  chorobę. 
Przechodnie  wystrzegają  się  bardzo,  ażeby  nie  dotknąć  się  szma- 
ta,  lub  nie  ruszyć  pieniędzy,  gdyż  w  takim  razie  mogliby  za- 
brać z  sobą  choroba.    (Jerutki). 

Królczyk,  proboszcz  w  Kurkach,  opowiada  z  lat  swoich 
dziecinnych  o  leczeniu  uroku:  „Gdy  pewnego  razu  przyjechałem 
z  gimnazjum  do  domu  na  wakacje  i,  będąc  urzeczonym,  nie  zgo- 


0  Nr«  13^26  otrzymałem  w  polskim  rękopisie  z  Królikowa 
pod  Olsztynkiem. 

*)  Hassenstein,  A^  Pr.  Pr.^BL  tom  I,  str,  474  i  nast.  Kilka 
formułek  zamawiania  z  Natangji  podaje  J.  Oottscbalk  w  N,  Pr.  Pr.-Bl.^ 
1857,  tom  ly  str.  157  i  oast. 
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dzJlem  się  na  stosowanie  czarów  i  wolałem  położyć  się  spaó, 
ieby  się  pozbyć  bólu  głowy  i  towarzyszących  mn  dolegliwości, 
podczas  snn  potarto  mi  twarz  trzykrotnie  używanym  ręcznikiem 
z  teroi  słowy:  ^W  imię  Ojca^  Syna  i  Ducha  świętego.  Amen. 
Amen.  Amen.^  Po  przebudzeniu  czułem  się  jak  zwykle  dobrze, 
i  wtedy  opowiedziano  mi  domniemaną  przyczynę  mego  wyzdro- 
wienia. W  takich  razach  używa  się  jeszcze  skuteczniejszego 
środka,  mianowicie  dla  mężczyzn  odzienia  kobiecego,  dla  kobiet 
zaś  odzienia  męzkiego. 

Eto  jest  urzeczony,  temu  trzeba  dziewięciu  różnemi  chust- 
kami, albo  szmatami  otrzeć  twarz.  W  jednej  plebanji  także  śro- 
dek ten  był  zastosowany  z  dobrym  skutkiem. 

Jeżeli  urzeczony  jest  mężczyzna  albo  kobieta,  wtedy  ko- 
bieta ociera  twarz  mężczyźnie  kobiecemi  sukniami,  zaś  mężczyz- 
na kobiecie  męzkiemi  sukniami;  spluwa  się  przytym  trzy  razy. 
(Olsztynek).  Przytym  wyciera  się  także  od  głowy  do  nóg.  (Dą- 
brówno). 

Środek  przeciwko  angielskiej  chorobie.  Piecze  się  duży  pla- 
cek z  mąki  żytniej,  wykrawa  się  w  nim  dużą  dziurę,  przeciąga 
się  przez  ten  otwór  dziecko  i  obnosi  się  je  trzy  razy  dokoła 
kościoła;  trzeba  przytym  zmówić  ,1  Ojcze  nasz^  trzy  razy,  aU>o 
chuchnąć  trzy  razy  przez  dziurkę  od  klucza  drzwi  kościelnych. 
(Olsztynek). 

Angielska  choroba  pochodzi  ztąd  jakoby,  że  do  żołądka 
dziecka  dostały  się  włosy  kocie.  Żeby  je  usunąć,  trzeba  usma- 
żyć koguta,  utrzeć  na  proszek  żołądek  i  proszek  ten  z  winem 
czerwonym  dawać  dziecku  do  picia.  (Olsztynek). 

Inny  jeszcze  środek  przeciwko  angielskiej  chorobie.  Stawia 
się  krzemo  pomiędzy  dwa  wiadra,  kładzie  się  dziecko  ehore  pod 
pałąk  drugiego  wiadra.  Potym  obraca  się  krzesło  i  obydwa 
wiadra;  to  są  trzy  roboty.  I  poraź  drugi  postępiye  się  z  dzieo- 
Iriem,  jak  poprzednio.  Następują  znowu  wskazane  trzy  roboty; 
potym  znów  postępuje  się  z  dzieckiem  tak  samo  po  raz  trzeci. 
Nakoniec  wsadza  się  dziecko  do  szafy  i  mówi  się:  „Ojcze  nasz,^ 
ale  bez  „Amen.^  Środek  ten  bywa  stosowany  we  czwartek  po 
wieezerzy.  Często  pomaga  jednokrotne  zastosowanie;  można  jed- 
nakie w  razie  potrzeby  powtórzyć  je  raz  jeszcze  i  do  trzeciego 
razu.  Środek  ten  musi  pomóo;  oto  niedawno  jeszcze  okazał  się 
skateeznym.  (Olsztynek). 

Jeszcze  jeden  środek  przeciwko  wycieńczeniu  albo  angiel- 
skiej chorobie.    We  czwartek  po   wieczerzy,  podczas  ostatnią} 
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kwadry  i  tak  samo  w  następną  sobotę,  a  wreszcie  po  raz  trzeci 
takie  we  czwartek,  po  tygodnia  robi  się  co  następuje:  Zarabia 
się  ciastO;  zrobiony  z  tego  ciasta  placek  kładzie  się  na  stole 
i  stawia  na  niego  dziecko  najpierw  obiema  nóżl^ami,  potym  tylko 
prawą  nóżką,  tak,  żeby  się  ńlady  odbiły  na  cieście.  Potym  ule- 
pią się  z  tego  ciasta  trzy  małe  placki,  kładzie  się  je  do  pieca 
i  piecze.  Dziecko  wsadza  się  do  wody,  do  której  wsypuje  się  po« 
kruszone  trzy  placki,  kąpie  sieje  i  odmawia  przytym  „Ojcze  nasz* 
bez  „Amen."  Nakoniec  bierze  się  trochę  popitdu  z  pieca  l)ądji 
ręką»  bądi  patyczkiem  i  posypuje  się  dziecka  głowę  od  przodu 
ku  tyłowi.  Wodę  po  zachodzie  słońca  trzeba  wylać,  nic  nie  mó^ 
wiąc  i  nie  oglądając  się  przytym.  „Jestto  bardzo  dobre^zade- 
cydował  mój  świadek: --państwo  nie  chcą  temu  wierzyć;  moja 
żona  zrobiła  tak  z  Emilją  i  wyzdrowiała  ona  zupełnie.''  (01* 
sztynek). 

Środek  przeciwko  wycieńczeniu.  Bierze  się  łeb  koński,  i  mil- 
cząc i  nie  oglądając  się,  idzie  się  we  czwartek  po  wieczerzy  do 
dołu  glinianego,  w  którym  zebrała  się  woda  deszczowa;  nabiera 
się  pełne  wiadro  wody,  którą  się  grzeje  i  wlewa  do  ba\)i,  trzy 
razy  w  tej  wodzie  przeprowadza  się  łeb  koński  od  wschodu  ku 
zachodowi  słońca  i  w  tym  kąpie  się  dziecko.  Koszulę  dziecka 
trzeba  rozedrzeć  przez  pół  na  piersiach.  W  końcu  odnosi  się, 
nic  nie  mówiąc  i  nie  oglądając  się,  wodę  i  koszulę  napowrót  do 
dołu  glinianego.  Praktyka  ta  powtarza  się  jeszcze  przez  dwa 
czwartki  tym  samym  sposobem  i  sprowadza  napewno  polepszenie 
i  wyzdrowienie.    (Dąbrówno). 

Środek  przeciwko  wycieńczeniu.  Dwie  baby  biorą  chore 
dziecko,  jedna  podaje  je  drugiej  przez  płot  i  napowrót  je  ponad 
płotem  odbiera.  Powtarza  się  to  trzy  razy.  (Jerutki). 

Środek  przeciwko  zimni cy.  Trzy  listki  mirtowe  ze  ślub* 
nego  wianka  skuteczne  są  na  zimnicę.  (Lnbajny). 

Od  tegoż.  Trzeba  na  miotle  wyjechać  z  domu  na  rozdro* 
że,  zostawić  tam  mioflę  i  znowu  śpieszyć  do  domu,  nie  mówii^c 
ani  słowa.  (Olsztynek). 

Od  tegoż.  Idzie  się  na  miedzę  graniczną,  wykopuje  się 
dziurę  w  darninie,  chucha  się  w  nią  trzy  razy  i  napowrót  zaty* 
ka  się  prędko.  (Olsztynek). 

Od  tegoż.  Idzie  się  do  brzozowego  lasu,  trzęsie  się  pewną 
liczbę  brzóz  i  mówi:  (słów  opowiadający,  niestety,  nie  wiedział, 
treść  była  mniej  więcej  taka:)  Trząś  mnie,  jak  ja  cietiie,  a  po^ 
tjm  przestań.  (Olszlynek). 
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Od  tegoi.  Skoro  napad  febry  i  gorączka  przejdzie,  zdej* 
moje  eie  koszula  i  wieczorem  po  zacliodzie  słońca,  albo  zraua 
przed  wschodem  słońca,  jeżeli  możua— we  czwartek,  zanosi  się 
na  rozdroże  i  zawiesza  się  na  drogoskazie.  (Waly)< 

Od  tegoż,  W  niektórych  miejscach  dzwony  wiszą  w  otwar- 
tej dzwonnicy,  a  zwieszający  sii^  sznur  od  dzwonów,  dla  każde- 
go jest  dostępny.  Tedy^  przeciwko  zimnicy,  wkręca  się  złotą 
monetę  do  sznura  od  dzwonu.    (Wały)  '). 

Pisański^)  wspomina  w  połowie  zeszłego  stulecia,  iż  daw- 
niej używano  także  £wangie]ji  św.  Jana   dla  odpędzenia  febry. 

Dalej,  o  księżycu  Pieański^)  pisze:  Tn  i  owdzie  otumania 
jeszcze  pospólstwo  prawdziwie  pogański  przesąd,  pod  którego 
wpływem^  rzeczywiście  oddaje  się  temn  ciału  niebieskiemu  cześć 
bałwochwalczą »  Przy  zimnicyj  silnym  bólu  oczu  Inb  zębów,  oraz 
w  niektórych  innych  chorobach^  eliorzy  pilnie  uważają  na  po- 
czątek nowin;  wychodzą  wtedy  pobożnie^  ze  złożonemi  rękoma 
do  księżyca  i  zwracają  się  do  niego  z  modlitwą,  ułożoną  w  for- 
mie niedorzecznych  wierszydeł,  z  niewzruszouą  nadzieją,  iż  tym 
sposobem  będą  uwolnieni  od  dolegliwości.  Czy  nie  ujawnia 
się  w  tym  pogaństwo?  Czyżby  Pisański  miał  co  iunego  na  myśli, 
niż  zamawianie? 

Środek  od  tółiaczkŁ\  Na  żółtaczkę  pomaga  robactwo  na 
chlebie  z  masłem.  (Olsztynek). 

Środek  od  bólu  giawy.  Stawia  się  cierpiącemu  garnek  z  wo* 
dą  na  głowę  i  kładzie  się  kawałek  stali  do  wody. 

Środek  od  bólu  z^bów,  Pisańaki*)  przytacza^  co  następuje: 
Wycina  się  drzazgę  z  pod  kory  drzewa  bzowego^  przekłuwa  się 
nią  do  krwi  dziąsło,  poczym  zntyka  się  ją  w  to  samo  miejsce; 
ażeby  zarosła. 

Najbardziej  wypróbowanym  i  najprostszym  środkiem  na 
ból  zębów  jest  przyglądanie  się  księżycowi  na  nowiu  w  nieru- 
chomej i  milczącej  postawie*  (Olsztynek),    W  okolicach  niemiec- 


*)     Rzaca  Bię  garnek  za  chorym  nu  efmnicę,  aby  go  przestra^ 

r£;  albo  mn  się  grozi,  że  się  go  wrzuci  do  studni  w  tym  samym 
Q,  Ma  się  rozumieć^  że  oba  środki  pomagają  uiekiedy.  Nadto, 
iwsym  środkiem  przeciwko  zimuicy  u  Mazurów  jest  wódka, 

=Ł}    Nr,  24,  §  15, 

')    Nr.    22,  §  6. 

*)    Nr,  22,  §  6, 
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kich  powtarza  się  przy  tym  trzykrotnie  wyrazy:  Nowy  micBiącz- 
ka,  zabierz  mój  ból,  w  imię  Boga  Ojca,  Syna  i  Ducha  świętego- 

Ból  zębów  przechodzi  także,  gdy  się  chory  ząb  dotknie 
trzy  razy  kością  z  cmentarza.  (Dąbrówno). 

Jęczmień  na  oku  leczy  się  przez  trzykrotne  potarcie 
obrączką  ślabną  matki.  (Lnbajny). 

Strzelany  wrzód  na  palcn  nie  zgoi  się^  dopóki  się  nad 
nim  nie  wystrzeli  z  broni. 

Narośle  na  ciele  ludzkim,  zwane  „kostkami,'^  leczą  się  na- 
stępującym sposobem:  1)  Idzie  się  do  domu,   w  którym  się  znaj-       | 
daje  nieboszczyk,  nic  nie  mówiąc,    bierze  się  rękę  uieboszczyl  a       ^ 
i  palcem  jej  naciska  się  narośl  trzykrotnie.    2)  Kiedy  przyjdzie 
żebrak  do  domu,  bierze  mu  się,  nie  mówiąc  aui  słowa,  kij  z  rę*       , 
ki  i  naciska  się  nim  narośl  trzykrotnie.    3)  Gdy  się  znajdzie  na 
polu  w  kości  wydrążonej,  albo  na  gnoja  krowim  wodę  deszczo- 
wą, pociera  się  nią  narośl  trzykrotnie,  poczym  nie  oglądając  się 
i  milcząc,  idzie  się  do  domu. 

Środek  na  brodawki.  Dotyka  się  każdej  brodawki  ziarn- 
kiem grochu  i  ziarna  te  rzuca  się  do  pieca.  Wtedy  ncieka  się 
prędko,  aby  nie  słyszeć  trzeszczenia.  Potym  brodawki  zginą* 
(Olsztynek). 

Od  tegoż.    Ażeby  zniszczyć    brodawki,    trzeba  tyle  ziaren 
grochn,  ile  się  ma  brodawek,  rzucić  do  pieca  po    wyjęciu  chle- 
ba, tak  jednak,  żeby  nie  słyszeć  padania  ich  i  trzeszczenia,  gdy       j 
pękają.  (Wały)  *).  } 

Od  tegoż.  Zwilża  się  brodawki  wodą  deszczową,  którą  się 
na  kamieniach  znajduje,  poczym  w  milczeniu  i  nie  oglądając  gtę,       ' 
idzie  się  dalej.  (Olsztynek).  | 

Od  tegoż.  Dotyka  się  brodawki  mięsem  kradzionym  i  mię- 
so to  zakopuje  się  pod  rynną.  Ody  mięso  zgnije,  brodawki  zgi- 
ną. (Olsztynek). 

Od  tegoż.  Patrzy  się  na  księżyc  w  pehii  i  powtarza  się  ^ 
trzy  razy:  „Tam  coś  jest,  a  tu  (dotykając  pr^ytym  brodawki)  « 
nic  niema.**  Powtarza  się  to  przez  trzy  dni  z  rzędu.  Jestto  ^ 
bardzo  pewny  środek  przeciwko  brodawkom.    (Olsztynek). 

W  piątek  przed  pełnią  trzeba,  spoglądając  na  księżyc,  po^ 
wtarzać:    ^Na  co  patrzę,   niech  przybywa;  czego   się  dotykam, 


^)    Inne  jesseze  środki  przeciwko  brodawkom  podane  &ą  w  iV; 
Pr,  Pr.'fił,  1846,  tom  I,  str,  132, 
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oiech  ubywa,"  Powtarza  aic  to  trzy  razy  zrz^dn^  zawsze  w  pią- 
tek przed  pełnią,   (Ols^tytiek), 

Gdy  nieboszczyka  chowają  i  właśuie  w  dzwony  biją,  trze-- 

ba  iii  do  wody  bieżącej  i  wodą  tą  obmyć  brodawki.  (Olsztynek ). 

ZawiązDJe  się  de  nitce  tyle  węzłów,  ile  eię   ma  brodawek, 

i  Ditbę  ią  rznea  się  Żydowi  handlarzowi  na  worek  jego.  Potym 

brodawki  zginą. 

Środek  przeciwko  wyrzutom.  Patrz  niżej  kalendarz  lu- 
dowy, 

Środek  przeciwko  liszajom.  Pociera  się  liszaj  potem 
X  szyb,  zdjętym  palcami,  i  mówi  się  przjtym;  -Dzień  dobry-  pa- 
nie  liszaj,  nie  bądź  jutro,  tylko  dzisiaj."  (Olsztynek}. 

Środek  na  ogni  piór.  Ognipiór  jestto  rodzaj  wyrzutów 
n  dzieci.  Podczas  gdy  ludzie  idą  do  kościoła,  matka  idzie  z  dziec- 
kiem na  trzaśnisko^  staje  plecami  do  kościoła,  bierze  trzy  razy 
ziemi  z  trzaskami  i  posypuje  dziecku  ognipiór,  przyczym  mówi 
tak  mniej  więcej:  „Jak  ci  ludzie  idą  teraz  do  kościoła,  tak  ty 
idi  z  głowy."  Tym  sposobem  wyrzut  przechodzi.  (Olsztynek), 

Środek  przeciwka  kurczom.  Kurcze  lud  nazywa  karą 
ł>oską.  Mówią  też  przy  kurczach;  „Fan  Jezns  go  nawied^iił.^  Kto 
pierwszy  raz  widzi  u  kogoś  kurcze,  wydrapuje  ma  szpilką 
\nyt  na  piersi  tak,  icby  krew  płynęła.  Ma  to  zapobiegać  kur- 
czom. (Olsztynek). 

Matka  nakrywa  dotkniętego  kurczami  swoją  suknią  ślub^ 
ną.  (Olsztynek). 

W  razie  przełamania  się  albo  podżwignięcia,  zażywa  się 
trocin  od  trumny  z  wódką,  albo  proszku  od  tuk  zwanego  ka- 
ni ienia  od  poruszenia* w  aptece  pod  nazwą  lapis  hae- 
matitis,  najczęściej  także  z  wódką  zmieszanego. 

Środek  od  kołtuna.  Jedną  z  chorób  najczęstszych  i  bu- 
dzących najwięcej  obaw  u  lodu  jest  kołtnn*).  Lec^ą  od  kołtuna 
najsławniejsi  główni  czarownicy,  jak  np.  czarownik  w  G*^  który 
leczy  w  ten  sposób^  że  wszelkie  mciii  we  choroby  podprowadza 
pod  kołtun.  Używa  do  tego  zamawiań,  ale  także  i  ziół  wszel- 
kiego rodzaju.  Można  być  naprzód  jnż  prawie  pewnym,  że 
wszyscy  odwiedzający  go  chorzy^  w  trzy  lab  cztery  dni  po  po- 
irrocie  z  0*i  będą  mieli    kołtun    zamiast    dawniejszych    chorób 


^)    Na  wschód  od  powiatu  Szczyci^skiego    nie  spotyka  się  go 

odahuo^ 
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swoich.    A  kołtan  główny  czarownik    zdejmuje  w  swoim  czasie 
bez  niebezpieczeństwa.   (Karki). 

Najczęstsze  choroby,  jak  reumatyzmy  i  choroby  oczu,  uwa- 
żają się  za  zadane.  Wszystkie  one  mają  ujście  w  kołtunie.  Do-> 
tknięty  jakąś  chorobą  ucina  trochę  włosów  z  głowy,  nawija  ja 
w  kawałek  papieru,  kładzie  je  albo  na  dołek,  ałba  pod  pachę 
i  zostawia  je  tam  na  24  godziny.  Jeżeli  po  upływie  tego  czasa 
włosy  się  zbiją,  jestto  nieomylny  znak,  ie  chory  jest  urzeczo- 
ny. Nie  czesze  się  już  i  naturalnie  dostaje  po  4  albo  5  tygod- 
niach kołtuna.  Od  tego  kołtuna  mogą  leczyć  tylko  pewne  oso- 
by, powszechnie  znane^  jako  praktykujące  czary.  Ale  osoby  te 
mogą  takie  sprowadzić  komuś  kołtan,  albo  go  zadać.  Niektórzy 
sądzą,  ie  spoiyte  nasienie  łopianu,  albo  tei  i  ostu  posiada  szcze- 
gólną własność  sprowadzania  kołtuna.  Przy  leczeniu  kołtuna 
czarownica  daje  choremu  napój,  który  działa  na  dojrzewanie 
kołtuna.  Gdy  po  pewnym  czasie  kołtun  dojrzeje,  wówczas  cza- 
\  równica  zdejmuje  go,   ale  nie  noiyczkami  lub  noiem,  lecz  bar- 

I  dzo  ostrym  kamieniem,  właściwie  odgniata  się  od  głowy.    Wraz 

\  2  kołtunem  znikają  takie  choroby,  które  go  sprowadziły.  (Dzial- 

I  dowo). 

I  '  Najwainiejszą  po  zamawianiu  czynnością  czarodziejów  jest 

\  wy  kry  w  anie  okradzionemu    jego    złodzieja*)* 

Najbardziej  wziętym  w  tym  celu  środkiem  jest  tak  zwane  krij- 
;  cenie  sita,  o  którym  przed  stu  jeszcze  laty   wspomiua  Piganski. 

'  ^Kręcenie  sita  i  inne  niedorzeczne  praktyki,  do  których  się  ticie- 

I  kają  w  celu  wykrycia  niewiadomego  złodzieja    i  które  wykony- 

I  wane  bywają  nietylko  przez  Cyganki,  ale    i  przez  innych  częś- 

ciej, niżby  się  zdawać  mogło,  są  oczywiście  pozostałościami  bał- 
wochwalstwa przodków  naszych.^  ^) 

Kręcenie  sita  tak  mi  opisano.  We  czwartek  po  wieczerzy 
bierze  się  ksiąikę  treści  religynej,  mianowicie  pozostałą  po  nie- 
boszczykUi    znanym    z  uczciwości  swojej;    pomiędzy    kartki  tąj 


*)  Złodziej,  chcący  zabezpieczyć  się  od  wykrycia,  musi  alę 
starać  o  to,  żeby  odwrót  wykonać  tą  samą  drogą,  którą  przyszedł, 
albo  na  miejscu  kradzieży  załatwić  potrzebę  swoją.  Dopóki  się  ku« 
rzy,  nie  grozi  rou  niebezpieczeństwo.  Świeca  z  tłaszczu  ludzkiego 
blaskiem  swoim  pogrąża  wszystko  w  sea  najgłębszy.  Ztąd  ma  ona 
szczególne  znaczenie  dla  złodzieja.  (Dąbrówno). 

*)  Nr.  23,  §  9.  O  innyip  śrpdku  wspomina  jni  Meletini 
w  Srif  Preu$8€n,  str.  719,  720. 
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keiąiki  kładzie  się  klncz  długi  tak,  żeby  po  zamknięciu  książ- 
ki cokolwiek  z  niej  wystaw aL  Książkę  przysuwa  się  na  sam 
bneg  stołu.  Potym  na  końcu  klucza  zawiesza  się  lekkie  sito 
]  wymienia  się  imiona  osób^  które  się  podejrzewa  o  kradzież, 
powtarzając  przy  tym:  ,,  Bitko,  sitko,  powieda  mi  wszytko.**  Przy 
wjmówieuiu  imienia  prawdziwego  złodzieja,  sito  się  porusza,  gdy 
tjfflctasem  podczas  wywoływania  osób  niewinnych  nie  rusza  się 
wrale.  Takim  samym  sposobem  można  wyśledzić,  gdzie  złodziej 
ukrył  rzecz  skradzioną,  wymieniając  domniemane  miejsca  sclio-* 
w&uia.  (Kurki). 

Nie  wszędzie  ten  sam  sposób  postępowania  jest  w  użyciu. 
W  Grnnden  byłem  obecny,  pisze  naoczny  świadek,  jak  baba 
cbciala  wykryć  złodzieja.  Na  stole  dziedzicznym  położono  Biblję 
dziedziczna,  a  na  niej  klucz  dziedziczny*  Nad  tym  wszystkim 
DmiesiAczono  sito,  wolno  zawieszone  na  nitce  przywiązanej  do 
belki.  Natenczas  zakliuaczka  wezwała  trzykrotnie  imię  Boga 
i  z  małemi  przerwami  wymieniała  potym  imiona  wszystkich  osób 
podejrzanych  o  to,  że  się  mogły  dopuścić  kradzieży,  która  do- 
tyczyła owcy.  Przy  wymienieniu  nazwiska  złodzieja  sito  powin- 
no się  było  poruszyó;  ponieważ  jednak  nie  poruszało  się,  tedy 
baba  oświadczyła,  że  złodziej  musi  być  całkiem  jej  nieznany, 
i  uspokoiła  się  co  do  swoich  domowników  i  znajomych^). 

Inny  sposób  wyśledzenia  złodzieja  nazywa  się:  głos  i  ć.  Po- 
trzeba do  tego  śpiewnika  i  klucza;  oba  te  przedmioty  muszą  być 
dziedziczne.  Kładzie  się  klucz  do  śpiewnika  i  obwiązuje  się 
śpiewnik  wstążką.  Zażegny  wacz  i  okrad'£iony  kładą  palec  wska- 
zujący pod  wystające  kółko  od  klucza  tak,  że  ten  zwiesza  się 
razem  ze  śpiewnikiem.  Zażegnywacz  wywołuje  trzy  razy  imię 
osoby,  podejrzewanej  o  kradzież.  Jeżeli  klucz  się  kręci  na  kół- 
ku, wymieniona  osoba  jeat  winowajcą.  (Olsztynek), 

W  innych  miejscowościach  zamiast  klucza,  używa  się  no- 
życ do  strzyżenia  owiec;  sito  w  takim  razie  zawiesza  się  na 
nożycacb,  zresztą  postępuje  się  jak  wyżej  z  kluczem. 

Skoro  w  jakim  domu    była    spebiona  kradzież,    i  podej- 
rzenie pada  na  domowników,  gospodarz  domu  każe  się  wszyst- 
kim zebrać  i  rozdaje   im  słomki  jednakowej  dhigości;    po  kwa- 
dransie zaś  bada   słomki,    gdyż  słomka  znajdująca  się    w  ręku 
bdzieja,  powinna  była  urosnąć,  W  Błędowie  użyto  tego  sposo- 


*)     N.  Pr,  Fr.-BU  1847,  tom  1,  Btt.  471, 
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bu,  i  oto  jedna  słomka  (jak  się  później  okazało  ta,  którą  trzj' 
mał  złodziej),  skróciła  się.  Chodzi  o  to,  że  złodziej,  obawiając 
się,  iż  słomka  jego  urośnie^   pokrjjomu  oderwał  joj  kawałek*), 

Zmasza  się  złodzieja  do  zwrócenia  rzeczy  skradzionej  za- 
pomocą  gróźb,  które  go  jakimś  joż  tam  sposobem  dochodzą, 
często  z  najlepszym  skutkiem.  Grozi  mn  się  śpiewaniem  n& 
śmierć  fpatrz  wyżej),  albo  grozi  ma  się,  że  częćć  skradzionego 
mienia,  jeżeli  ta  przypadkiem  ocalała,  np.  drzewa,  rzeczy  itd., 
położy  się  trupowi  do  trumny,  albo  zakopie  się  na  cmentarza, 
co  pociąga  za  sobą  niechybną  śmierć  złodzieja.  Wogóle  czarów* 
nicy  osiągają  wiele  zapomocą  napędzania  stracha,  gdyż  pod 
tym  względem  Mazurzy  są  tchórzliwi.  (Olsztynek). 

Wielu  trzyma  w  tajemnicy  sposób,  w  jaki  możuaby  zmu- 
sić złodzieja  do  zwrócenia  rzeczy  skradzionej.  Znane  środki  są 
następiOące:  część  rzeczy^  z  których  złodziej  coś  ukradł,  xatyka 
się  do  wywierconej  dziury  i  zabija  gwoździem.  Albo:  resztę  rze- 
czy zawiesza  się  w  woreczku  w  kominie.  Albo:  resztę  skradzio- 
nych rzeczy  zanosi  się  we  czwartek  do  świeżo  wykopanego  gro- 
bu, przyczym  osoba,  która  to  robi,  w  drodze  tam  i  z  powrotem 
nic  nie  powinna  mówić.  Wtedy  dodziej  nie  ma  spokoju,  dopóki 
nie  wróci  właścicielowi  rzeczy  skradzionej.  (, Wielbark), 

Ocalałą  część  skradzionego  kładzie  się  pod  cegłę   ogniska  | 

i  we  czwartek  po  wieczerzy  pali  się  na  tym  drzewo  osino  we  Jak  ! 

ogień  i  żar  powoli  obejmują  rzecz  schowaną,  tak  wyniszczają 
złodzieja  nieznane  wpływy  nadprzyrodzone.  Jeżeli  się  nio  nie  ma  | 

w  ręku   ze  skradzionego^  przynosi  się   we  czwartek   o  północy,  | 

mikząc  i  nie  oglądając  się,  węzły  ze  sznura  z  dzwonnicy.    Po*  i 

stępuje  się  z  tym  tak  samo,  jak  z  pozostałemi  resztkami  rzeczy  ' 

skraddonych.  Kto  jednak  niezupełnie  dobrze  zna  się  ca  tym^ 
albo  dopuści  się  nieznacznej  omyłki,   ten  sam  sobie  grób  kopie  i 

i  umiera.  (Dąbrówno).  j 

Trzeba  sobie  kazać  zrobić  świder,  któryby  się  wświdrowy^ 
wał  do  drzewa  i  innych  rzeczy,  nie  jak  zwykle  przez  wiarcenie 
na  prawo,  lecz  na  lewo.  Z  tym  świdrem  trzeba  iść  tyłem  do 
osiny,  wyświdrować  w  niej  dziurę,  wetknąć  w  nią  coś  z  rzeczy, 
z  których  złodziej  ukradł,  i  zatknąć  dziurę  kołkiem  z  tego  sa- 
mego drzewa.  Wkrótce  zacznie  trząść  złodzieja,  jak  te  liście 
osiny,  i  rzeczy  skradzione  zwróci.  (Olsztynek)*). 


O     N.  Pr.  Pr.'BL  1847,  tom  I,  str.  472. 

^)    Podobny  sposób    z  Natangji  opisuje    J.  Gottscbalk    w  y. 
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Jeieli  si^  coś  pozostałego  zb  skradzionych  rzeczy  kładzie 
do  tromny,  ażeby  zgubić  złodziej  a^  trzeba  Big  bardzo  BlrzeCi 
ieby  nie  stąpić  ns  cień  ewój  wlaany.  Jeżeli  się  tak  stanie,  na- 
leży samemu  spodziewać  Biq  Śmierci  w  przeciągu  roku. 

Lad  mniema,  że  złodziej  nie  może  się  ruszyć  z  miejsca, 
dopóki  biją  w  dzwony*  Są  wszakże  i  zaklęcia,  kto  remi  można 
to  samo  sprawić*). 

Naj przezorniejsi  są  ci^  którzy  każą  tak  zamówić  swoją 
wlaanoićp  aby  ta  wogńle  nie  mogła  być  skradziona.  Jeżeli  przyj- 
dzie złodziej  i  zechce  wziąć  cokolwiek^  musi  pozostać  na  miej- 
8011  i  nie  może  odejść^  dopóki  go  sam  właściciel  nie  nwołni. 
Takie  zamawianie  własności  ma  przynajmniej  tę  dobrą  stronę, 
ie  budzi  niepewność  i  strach  n  zabobonnych  złodziei.  (Olflztynekj, 

Przy  zamawiania  tego  rodzaju  posługują  się  następującą 
formnlką:  ^Szla  Przenajświętsza  Panna  do  ogrodu.  Usługiwali  jej 
trzej  anioiowie;  pierwszy  nazywał  się  św.  Piotr,  drugi  św.  Ga- 
bijely  trzeci  św.  Zacharjasz.  Spotykają  ich  trzej  złodzieje,  któ'* 
rzy  chcieli  porwać  dziecię  Jezusa  Piotr  mówi  do  Zacharjasza: 
Idż  i  spętaj  ich  powrozem,  łańcuchami  i  Słowem  bożym,  ażeby 
stali  nieruchomi  jak  słupy.  Niechaj  liczą  gwiazdy  na  niebie  i  nie 
mogą  rnszyó  się  z  miejsca,  dopóki  nie  nwolnią  ich  moje  usta 
i  mój  język.  Ojcze  nasz...^  itd. 

Okradziony  owija  serce  dzwona  kawałkiem  rzeczy,  której 
część  została  ukradziona,  np.  kawałkiem  płótna.  Następujące 
potym  bicie  w  dzwony  przypomina  złodziejowi,  aby  zwrócił  rze- 
czy skradzione;  przy  drugim  biciu  w  dzwony,  złodziej  umiera, 
ieieli  przez  ten  czas  nie  odniósł  kradzieży  właścicielowi.  (Ol- 
sztynek). 

Kończymy  opowieścią  o  czarach^  która  z  wielu  względów 
zasługuje  na  uwagę. 


Pr.  Pr.  BI.  1857,  tom  I,  str.  158:   Robi  się  świdrem    dziurę  w  gru- 

Bsy,  albo  w  śliwie.    Dziurę  tę    wywierca  się  aż  do  połowy  grubości 

drzewa  i  wtyka  się  tam  cokolwiek    ze  skradzionych  rzeczy.     Potym 

s  tego  samego  drzewa  robi  się  gwóźdź  i  zabija  się  nim   dziurę.  Tak 

jak  zabita  w  drzewie  rzecz  skradziona  zniszczeje,    tak  też  i  złodziej 

nie.  Jeżeli  nie  chce  umrzeć,  musi  zwrócić    rzeczy  skradzione.  Je- 

i  jednak  gwóźdź  został  całkowicie  wbity  w  dziurę,  w  takim  razie 

dziej  w  tydzień  umiera. 

*)    Zaklęcie  takie  z  Natangji  podaje  Gottschalk   w  iV.  Pr.  Pr.-Bl^ 
a,  tom  I,  str.    157. 
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Jedna  matka  miała  chore  dziecko.    Chciała   właśnie  prz;^ 
gotować  poBłanie  dla  dziecka  i  podłożyć  nowej  slomj.  Znalazła       i 
przytym  w  słomiei  trzymając  jednocześnie  dziecko  na  lewej  rc-      | 
ce,  czarnego   robaka,    dłagiego    przeszło  na  cal    i  trzymała  go 
w  palcach  prawej   ręki.    Ale  robak    znikł  jej   w  palcach    i  nie 
można  go  było  nigdzie  znaleźć.  Zaraz  potym  dziecku  pogorszyło 
się,  zachorowało  śmiertelnie.  Ojciec  postanowił  udać  się  do  cza- 
rownicy  i,  chcąc  się    dowiedzieć    od    niej  prawdy^    włoiył  dla 
pewności  koszulę  na  lewą  stronę.    Takim  sposobem  nikt  się  nie 
da  okpić.    Ale  czarownica  wiedziała   o  tym    i  zapytała  go,  dla       | 
czego  włożył  koszulę  na  wywrót:  nie  ma  s^ę  przecież  czego  oba-       ^ 
wiać.  Przyniósł  on  z  sobą  w  buteleczce  moczu,  który  czarownic 
ca  obejrzała.  Powiedziała  ona:  dziecko  jest  urzeczone  i  czarow- 
nica jnż  podczas  jego  choroby  poprawiła  czary  zapomocą  czar*       . 
nego  robaka.    Gdyby  matka    była   natychmiast    robaka  spaliła,       i 
(zadeptać  nie  jest  tak  dobrze),  byłoby  dziecko  zdrowe;  ale  tak,       ' 
robak  dostał  się  do  świeżej  słomy,    a  potym  dziecku  przez  usta 
do  wnętrza.  Tam  gryzie  mn  serce  i  siedzi  przy  samej  iyle;  jak 
przegryzie  żyłę,  dziecko  musi  umrzeć.  Wiedziała  ona  najdokład- 
niej wszystko,  co  się  działo  z  robakiem  i  orzekła^  że  nic  to  za- 
radzić nie  może^    że  już  po  wszystkim.    Choroba    dziecka  obja^ 
wiała  się  w  kurczacłi^  w  zaciskaniu  zębów,  przytym  piana  pły- 
nęła  z  ust  i  pięści  nie  dawały  się  otworzyć.  Kiedy  robak  prze- 
stawał gryźć;  przechodziły  kurcze,  i  dziecko    przyjmowało  pierś. 
Mogła    ona   nawet   wymienić    czarownicę,  która  nabawiła  tych 
cierpień  dziecko,  i  przepowiedziała,   że  dziecko    na  trzeci  dzień 
umrze,  co  się  też  sprawdziło.  —  I  widziano   czarownicę.    Kiedy 
wyniesiono  zwłoki  dziecka  na  cmentarz,  wszystkie  stoły  i  stołki 
w  domu  (tylko  nie  mary)  przewrócono  do  góry  nogami,  wskutek 
czego  czarownica  musiała  przyjść  i  trzy  razy  obiec  dom  dokoła, 
(Olsztynek).  *)  . 

(Dalszy  ciąg  nastąpi).  I 


^)  Dla  poi^óWHania  podajdtty  ttt  notatka  t  okolić  połołooffib 
ua  zachód  od  Wisły.  Kujawski  i  Pomorski  bi&knp  Krzysztof  Antoni 
na  Słupowie  Szembek  wydał  w  r.  l'?27  rozporządzoDie  w  sprawie 
czarownic  (w  języku  polskim)^  w  którym  ZDajdujemy  nasŁcpaJąc« 
godne  uwagi  szczegóły:  wzywa  on  sądy  świeckie^  aicby  oskarżonych 
o  czarodziejstwo  itp«  ,,pozo8tawili  w  więzieniu  wolnymi  i  bez  tici%i 
liwych  skrępowali  ażeby  przy  więzieniu    powstrzymać  się  od  wszfli 
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1. 

Zamawianie  jako  środek  leczniczy. 

Jako  przyczynek  do  lecanictwa  ludowego  podaję  w  dosłownym 
iłnmaczeniti  kilka  formnkk  zamawiau^  które  udało  mi  się  zebrać  we 
wsi  Jurkotcszczyznie^  W  pow-  Zwialielakim  (gub.  Wołyńska).  Że  nau- 
czono mnie  tych  formułek,  dowód  to  wielkiej  przycliylności  dla 
Diiiie  i  ^ufania. 

Dziwae  są  te  praktyki  z  modlitwą  i  gusłami  naprzemian;  modI% 
Bi^  przed  i  po  zaoawiauiu  2  wiarą  i  przojęciem,  lecz  to  nie  prze- 
szkadza rzucnc  żaru  na  wodę,  z  tego  wróżyć  o  przebiegu  choroby^. 
wylewać  potym  tę  wodę  w  komin  lub  na  dolny  zawias  u  drzwi  itp^ 
Zauważyłam  tei,  że  przy  zamawianiu  i  innych  praktykach  lekarskich 
jest  przyjętą  liczba  3  łub  9 ,  albo  3X9:  zmówić  3  pacierze  lub  9, 
^o  kąpieli  9  gatunków  zboża,  9  kołków  osikowych,  9  gatunków  wę- 
żów wymienić  przy  zamawiania  od  ukąszenia  gadu,  3X9  lub  9X3 
kłosów  żytnich  przy  zamawianiu  wrzodu,  przy  spędzaniu  uroku  3 
razy  się  gpluwa,  3  węgle  na  wodę    się  rzuca^   w  3  miejsca  wylewa 


kiego  zawiązywania    oc^n^  pławienia,    ranienia,  a  takie    aby  więzio* 
Djch  nic  niesiono  i  nie  prowadzono  tyłem  lub  nie  przestrzegano,  iż- 
by się  nie  dotykali  ziemia  jako  to  wszystko  jest  zabobonem  i  nie  po- 
winno trwać  dalej,"    W  innym  miejscu  biskup    tak  dalej  rzecz  wy- 
tutzcta:  ^Przedewszystkim  jednak    zakazujemy  uciekania  się  do  praw- 
ł  zabronionych  sposobów  wróżenia,  jak  równiei    dochodzenia  strat 
znanych    zapomocą   wody,  ognia,    topienia    ołowiu   i  lania  wosku, 
akźe  przędzenia    wstecz    i  wypalania  chorób,     bo  to  są  wszystko 
io  djabelbkie  wymysły."  Preuss*  TodesUmpel  str.  322 — 327.  Preuss^ 
^mhnffj  tom  I,  str.  579—596. 
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się  ją,  3  razy  dąb  trzeba  obejść  przy  leczenia  ilepoty^  dla  okaza- 
nia życzliwości  3  razy  całować,  3  razy  ziemię  rzncać  na  trumnę,  3 
razy  npić  z  kieliszka,    nim  się  go  zupełnie  wypróini,  itd. 

1.  Od  ukąszenia  jadowitego  gadn  moina  zamówić  sku- 
tecznie, nie  widząc  nawet  chorego,  byleby  znać  płeć  chorego,  imię 
i  kolor  włosów.  To  samo  w  leczeniu  bydlęcia.  Najpierw  zmówić: 
Ojcze  nasz,  Zdrowaś  i  Wierzę,  potym  9  Zdrowaś.  Formułka  zama- 
wiania następna:  „Na  sinym  morzu,  na  białym  kamienia  stoi  jawór — 
złote  krzesło;  na  tym  krześle  młoda  królowa.  Proszę  cię,  zawołaj 
dziewięć  swoich  „Hwozdalnyci,    Podwałnyci,  Zakadnyeij     Kołodnyci, 

^  Bołotnyci,  Hnojownyci,    Zemlanyci,    Krownyci,  Wodianyci,     wsi  try 

i  dewiat'  Hwozdalnyci;  zaszły  im  dobry  wisti,**  wyjmijcie  im  zęby  i  zę- 

i  biska,  opuchliny  i  opucbliska     (jeśli  ukąszony   człowiek,    to  się  m6- 

I  wi  dalej:)  z  żółtej  kości,  z  krwi  czerwonej,  ze  sługi  bożego,  imienia 

Pańskiego  (tu  wymienić  imię,  nazwisko,  płeć  i  kolor  wtosów).  Jeśli 
r  bydlę  jak  chore,    mówią  wtedy:    z  białej    kości,    z  krwi  czerwone], 

^  wymieniają  maść,  płeć,  a  potym  znów:  Ojcze  nasz,  Zdrowaś    i  Wie^ 

rzę  i  3  razy  znak  krzyża. 

2.  Oduroków.  Gdy  dziecię,  przedtym  spokojne,  zaczyna 
kaprysić,  krzyczy  i  źle  sypia  po  nocach,  napewno  jest  urzeczone; 
jeśli  rzucony  urok  nie  jest  zbyt  silny,  to  matka  sama  moie  go 
zdjąć  w  sposób  następujący:  obetrzeć  twarzyczkę  dziecka  dolną  częś- 
cią koszulki,  którą  ma  na  sobie,  mówiąc:  W  czem  ja  ciebie  poro- 
dziła, w  tym  ja  „tebe  odchodyła.*'  3  razy  tak  zrobić,  lub  te£  mówić: 
„na  psa  urok''  i  3  razy  splunąć;  koszulkę  wyrzucić  trzeba  na  całą 
noc  do  sieni.    Jeżeli  to    nic  nie  pomoże,    trzeba  iść  wtedy  do  baby 

^.    ^  -  lekarki  (znichorka),  ma  się  rozumieć,  z  gościńcem;  ta  przyrządza  ką* 

piel,  gotując  9  osikowych  kołków,  z  których  3  powinny  być  zoale^ 
zionę  na  drodze;  gdy  dziecko  będzie  złożone  do  kąpieli^  kobieta 
żegna  je,  polewa  wodą  na  krzyż  i  zaczyna  zamawianie:  ^Bo£a  Hat^ 
ko,  nie  daj  mi  żadnej  płaksiwości,  krzykliwości;  i  wymawiam^  i  wy- 
powiadam, i  wyrzucam  na  błota,  na  oczerety,  na  wodę  głęboką  po* 
syłam;  i  zamawiam,  i  wyrzucam  na  wody  potopić,  na  ognie  popalić, 
siekierami  porąbać,  nożem  pokłóć,  od  dziecka  odstąp  (imię  dziecka) 
Boża  Matko  Poczajowska,  stań  w  obronie.  Ołuchy  dębie,  zeswatajmy 
się,  pobratajmy  się;  twój  dąbeczek — mój  syneczek,  twoje  dąbki  nie* 
chaj  rąbią  i  chodzą,  a  mój  synek  niechaj  śpi.  Zamawiam,  żeby  ciała 
przybyło,  w  kąpieli  kąpię,  żeby  się  nie  lękał  niczego.  Zamawiam 
i  zapowiadam/  Wodę  wylać  w  trzech  rogach  budynku  i  zmówić  trzy 
pacierze. 

3.  Jeżeli  u  dziecka  by wa  mała  gorączka  kataralna,  zwa- 
na „prestryt,''  to  i  ją  przypisują  urokom,  więc,  przy  obcieraniu 
(j.  w.)  koszulką  twarzyczki  dziecka,  mówią:  ^Perestryt  na  płyt, 
a  uroki  na  soroki.''  Dla  tego  twarz  obcierają,  bo  uroki  najpierw 
padają  na  nią,  gdy  „złe  oczy**  spojrzą  na  czerstwą,  ramianą  bazię 
dziecka. 

4.  Od  wołosu.  „Wołos"  jestto  ropień  bolesny,  trudno  gojący 
się;  powstaje  wskutek  zgniecenia  lub  nawet  tylko  dotknięcia  się  do 
dniej  gąsienicy  z  gęstemi,    dużemi  włoskami,    zwanej    od  tego  „wo^ 
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Jos.''  Zaacliorka  bierze  oaj  pierw  9  razy  po  3  kłoski  żytnie^  przy« 
kUdA  po  jeduym  do  bolącego  miejsca,  trzymając  wszystkie  w  gar- 
ści i  siewa  po  kaidym  kłoska  wadę,  świeżo  przynieeioną  i  Diemsza- 
ną;  prsytym  wymawia  następne  zamówienie:  „Zamawiam  w  o  ł  o  a 
1  Marynki  cbrz€2oaej,  modlitewnej,  z  rąk,  z  nd^,  z  oczn,  z  pleców, 
z  iółtaj  kości  i  krwi  czerwonej  koci,  psi.  Kijowska^  Poczajewska 
Matko  Boeka,  pomói  mi  woIob  zamówić. '^  Tu  aamo  powtarza  się 
przy  każdym  kloaka,  a  w  ko^cn  przy  całej  wiąz  co.  Kłoay  te  8^ 
paloae^  woda  zaś  wylewana  w  trzy  róiue  mtejeca* 

5,  Od  bóln  zębów.  Znachor ka  wyprowadza  cierpiącego  wprost 
kalęiyca;  żegna  etę  BamEf  to  samo  robi  chory,  po  tym  trzy  razy  po- 
wtarza: „Miesiącu,  niesiącD^  jakiś  ty  mllyl  luby!  Bolą  zchy  Maryn- 
kc  ochrzczoną.  Na  głuchej  niwie  aloi  dąb  a  achy;  kiedy  się  rozwinie, 
to  z  miesiącem  do  apólki  zejdą  sig  na  obiad;  zaczną  jeśó  i  pić, 
o  Marysi  mówić;  nieehaj  wtedy  przettaną  boleć  ją  zęby.**  Lekarka 
szepcze  to  zamawianie  cicho^  moie  jednak  nauczyć  tego  mlodazą  od 
siebie  osobę,  lecz  nie  atarszą,  bo  wówczas  aa m aby  moc  swą  utraciła. 

6,  8ą  też  zamawiania,  które  każdy  może  sam  na  sobie  prakty- 
kowaćj  byleby  znal  icb  formułkę,  Gbcąc  raz  nazawsze  pozbyć  się 
bólu  zębów,  trzeba  przez  kilka  miesięcy  z  rzędu,  njrzawazy  poraź 
pierwszy  kaięiyc  na  nowiu,  zatrzymać  się  w  miejscu  i  trzy  razy 
wymówić  naat^pująee  zaklęcie:  „Młodziku,  młodziku,  gdzieś  ty  by- 
wał?—Na  tamtym  świecie* — Coś  tam  widział? — Umarłych. — Cóż  oni 
tam  robią? — Leżą. — Niech  mię  moje  ząbki  nie  bolą!"  Potym  zmówić 
pacierz  za  dusze  zmarłych. 

7,  Od  knrzej  ślepoty.  Jeatto  choroba,  bardzo  często  spo- 
tykana u  Indu,  Bzczególnie  po  dłuższym  poście.  Dotknięci  u ią  o  zmro- 
ku nic  nie  widzą.  Można  się  z  niej  wyleczyć  samemu;  trzeba  obejść 
trzy  razy  w  około  „głuchy  dąb**  {t\.  taki  gatunek  dęba,  na  którym 
Uście  rozwijają  się  później),  zmówić  cały  pacierz  i  zakoAczyć  nastę- 
pującą formułką:  i,Żeby  mnie  ślepota  wtedy  napadła,  kiedy  ja 
wszystek  liść  stąd  oberwę." 


Zmarły    przed  kilkunastu    laty  Wawrzyniec    Iwióaki    w  swoim 
kalendarzu,  wydawanym    przez  lat  wiele:     Ukinink,  Kaiendońm  (Ka- 
lendarz dla  wlolcian),  pomieszczał  wiele  rzeczy  z  lecznictwa  ludowe- 
go litewskiego.    Były  tam  spoaoby    leczenia  ludzi    i  zwierząt  domo- 
wych   środkami  domowe  mi  i  ziółtcami*     Drugim  byl  ksiądz  Pabrieia 
zbieracz  roślin  i  wiadomości  o  nich  pomiędzy  ludem    w  połowie  bie- 
iącego  wieku.  Pozostawił  on  w  rękopisie  Botanikę^  n&piaaną    na  900 
knrtach    po  litewsku,     a  znajdującą  się    w  bibljotece    seminarjalnej 
'TiDJdzkiej     w  Kownie.  W  ostatnich  czasach  p,  Pictkiewiczówna,  za- 
Rcgzkala   w  Joniazkiclach    w  pow,  Poniewieskiro,  gub.  Kowieńskiej, 
ebrala  więcej     niż  300  roślin    ze  swojej  okolicy,    notując  litewskie 
M  nazwy  i  sposoby  letzenia.  W  po  w.  Roaierrekim  tejże  gnbernji  ze- 
'ał  niżej  podpisany  975  rośliii  z  nazwami  i  sposobem  leczenia^  cza- 

Wiwlu  L  FI  i^«.  2  ap 
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rowania,  z  wymieDieniem  pory  ich  zebraDia  i  okolicy^  zkąd  były 
wzięte.  Brakuje  im  nazwy  naukowej  łacińskiej.  Zbierał  je  w  okoli- 
cach Rosień.  Oprócz  kilku,  są  to  wszystkie  rośliny  e  tej  okolicy; 
każda  z  nich  ma  znaczenie  lecznicze,  sympatyczne  lub  czarodziejskie. 
Nadto  jest  dołączony  spis  chorób. 


Mieczysław  Dou}Ojna'Stf Itces tr o wjt'cs. 


II. 

W  zdaniu  sprawy  z  r.  1847  towarzystwa  szląskiego  oświaty 
krajowej,  znajduje  się  ciekawy  artykuł  Snndrycha,  prezesa  najwyi- 
szego  sądu  ziemiańskiego  w  Szląsku  pod  tytułem:  ,^ Przegląd  ludno- 
ści Królestwa  Pruskiego  pod  względem  etnograficznym,^  Oto  są  głów- 
ne jego  wnioski: 

I.  W  Prusiech  właściwych:  a)  w  okręgu  Królewieckim  z  po- 
między 812,902  ludności  znajduje  się  133,905  mówiących  po  polsku, 
zaś  40,023  po  litewsku;  b)  w  okr.  Gombińskim  (Gumbinuen)  z  po- 
między  615,770—139,294  po  polsku,  121,640  po  litewska,  1,313  po 
rusku  (tak  zwani  Filipony);  c)  w  okr.  Grańskim  pomiędzy  380^198 
ludności,  po  polsku  83,497;  d)  w  okr.  Kwidzyńskim  (Marienwertler) 
z  pomiędzy  572,011,  po  polsku  221,547. 

II.  W  Brandeburgji  w  trzech  okręgach  niższycli  Łuiye  (Kat- 
busy,  Kałau  i  Sprembergu)  i^szystkich  Łużyczan  około  60,266, 

m.  W  Pomeranji  w  okr.  Kieślińskim,  znajduje  sl^  4^000  Ka- 
szubów. 

IV.  Na  Szląsku  mówiących  po  polsku  528,091,  po  rnakn 
49,042,  a  po  łuiycku  36,912. 

V.  W  Poznańskim:  a)  w  okr.  Poznańskim  488,368  mówiących 
tylko  po  polsku,  180,179  po  polsku  i  po  niemiecku,  22l,d3t)  zal 
samym  językiem  niemieckim;  b)  w  okr.  Bydgoskim  (Bromberg) 
193,188  tylko  po  polsku,  101.265  po  polsku  i  po  niemiecku,  158,241 
tylko  po  niemiecku. 

Tym  sposobem  wszystkich  Słowian  w  Królestwie  Pruakim  znaj- 
dowało się  2,221,409.  {BibŁ.  War.  1848,  II,  195. 


W  Bibł    lVafsz.  r.  1849,  Ul,     319—366,    znajduje  się  artykuł 
p.  Józefa  Łepkowskiego:    „Wiadomości  o  Szląsku.**    Wymienia:  Ob- 
szar, podział  ludności,  granice.  Nazwy  miast  po  niemiecku  i  po  pol- 
sku (z  przytoczeniem    wielu  podań    ludowych     i  wiadomości     histo 
rycznych,  początek  nazw).  Na  str.  337-345  dopełnia  słowniczkiem  na?,v 
wendyjskich  miejscowości  w  Luzacji  (był  on  wydany  ze  starego  Frenkis 
przez  ks.  Bronikowskiego  w  „Sławianinie"  t.  I,  str.  170),  Następnie 
idą  rozdziały:  Oświata  i  mowa,  szczególniej  ta  ostatnia  nader  ezcze 
gółowo  uwzględniona  z  przytoczeniem  granic    mowy  polt^kiej.     Oier'^ 
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liianifmj.  Idjotyzroy  szląskie.    Piśmiennictwo^  uczonij    drukarniej  są- 
dy, procesy,  szkoły,  Rełigja,  Nowsze   usiłowania. 

m. 

KULA. 

W  Chrzanowie,  miasteczku  lecącym  na  pograniczu  Ke,  Kra- 
kowskieg(y  i  nalciącym  do  tegoż  Księstwa,  widziałem  przed  20  laty, 
jak  cechmiatrze  używali  kall  do  zwoływania  członków  jedneg^o  ce- 
cha. Kala  ta  była  długa  ua  pół  łokcia^  na  końca  zakończona  jabł- 
kiem alt>o  raczej  najzupelniejszą  kulą.  Niektóre  cechy  miały  kulę 
w  kształcie  rgki  z  imitacją  palców.     W  Galicji  tego   nie  widziałem. 

Fawe4  Plkhta, 


Benedykt  Rakowiecki  w  dziele  p«  n.  ł\awda  Jiuska^  Warszawa 
1820^  ly  35  w  opisio  pogrzebów  słowiaAskicłi  zaznacza: 

^Starszy,  czyli  naczelnik  osady  ^  uwiadamiał  miejscowych  mieś  z* 
kańców  o  zejścin  współmieszkańca  za  pomocą  czarnego,  w  kształ-* 
eie  buławy  znaku,  poczym  jitgromadzali  się  mieszkańcy  i  wszys- 
cy razem  wyprowadzaii  umarłego    ze  smutnym  opłakiwaniem." 

Szczegół  ten  cytnje  z  Rakowieckiego  W.  H.  Oawarecki  w  Opi- 
ńt  top&grą/icznti-hiitGrtfczntfm  Ziemi  Dobrztjńskiej^  Płock  1825,  str,  96 
W  przypisie, 

Z,    W, 


w  Nr,  32   WUńca  z  r.  1872    (tygodnik  wydawany  w  Warsza- 
wie przez  Orgelbrandów)    był  umieszczony  artykuł    Wincentego  Ko- 
rotyńskicgo  p,  t.;  „Laski  symboliczne.**     Artykuł  napisany    głównie 
I  powodu  laski  sądowej  m.  Kuszelowa     w  po  w.    Kieleckim,  zawiera 
Łeź  kilka  uwag  ogólnych  o  krzywnlacłt,  przytacza  odpowiednie  cytaty 
ze  Siarożijtnoici  prawnych  Grimma  (I^  274),  Z  Dytmara  (przekład  Ko- 
mamickiego,    332),  oraz    z  Lcgienda    o  ito,  Judmdze^    spisanej  przez 
Mikołaja  z  Lubina    w  r.  1353,    a  wydanej    przed  czterdziestu  kilku 
laty  przez  Wolfskrona  w  Wiedniu.  Wreszcie  autor  z  własnych  obser- 
wacjij  pisze  co  następuje:   „Ślady  tego  zwyczaju  (użycia   ^krzywuli") 
jeszcze  przed  dwudziestu  laty  (a  więc  około  r,  1850)  widzieć  było  można 
na  Ruai  litewskiejj  w  pow.  Nowogródzkim,  Kij,  ozdobiony  niepoezes- 
nemi  rzeźbami,  wystawiaj ącemi  głowę  ludzką  i  rozmaite  ozdoby  fan- 
tastyczne, wystrugany  może  wedle  wzoru  odwiecznego  godła,  zwołu- 
icego  starszych  wioskowych    na   „kopę"     czyli  radę  gminną,  obno- 
zoDo  kolejno     z  chaty    do  chaty     na  znak    przypadającego  z  kolei 
bowiązku  czuwania  nad  końmi  całej  wioski,  pasącemi  się  w  nocy,^* 
iTtamy  tam  dalej  o  użyciu  „krzywnli"  w  Łużycach  i  w  Czechach, 
o  artykułu  dołączono  5  rysunków  lasek  symbolicznych. 
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w  artykule  „Sobótka^  Uroczystość  słowiauska,''  pomieazezanym 
w  Jana  Jaworskiego  Kalendarzu  Polskim  na  r.  1865,  p,  Józef  Grajnert 
pisze  o  ożyciu  u  dawnych  Słowian  ^kuli/'  którą  zowie  „laską  dłu^ą, 
krzywą...,  zwykle  z  leszczyny  przysposobionąi  a  zowiącą  się  kriwulą 
i  bodącą  oznaką  kapłaństwa," 

lY. 

CHATA. 

Wszystkie  chałupy  w  całej  wsi  Wola  OiUęzowska^  w  bliz^ 
kości  Bychawy  w  pow.  Lubelskim,  budowane  są  według  tego  sa* 
mego  typu  (najcz^tszego,  Wisła  II,  194),  mianowicie:  wejście  da 
chaty  znajdąje  się  w  połowie  dłuższej  ściany,  sie&  zajmuje  zatym 
środek  domu.  Po  obu  stronach  sieni  znajdują  się  dwie  izby:  jedna 
jest  mieszkalną,  druga  służy  do  przechowywania  pokarmów,  sprzę- 
tów itd.  Niektóre  tylko  chaty  mają  nad  drzwiami  wchodowemi  da- 
szek, wsparty  na  dwóch  siupach.  Chaty  otoczone  są  zawsze  sadem, 
oddzielającym  jo  od  gościńca.  Odległość  jednej  od  drugiej  bywa 
rozmaita  i  zależna  tylko  od  warunków  miejscowych.  Chaty  zwrócone 
są  zwykle  ścianą  frontową  do  drogi,  ale  jeśli  okoliczności  tego  wy- 
magają, to  je  stawiają  szczytem  do  drogi.  (Porówn.  ogólną  wska- 
zówkę  o  budowie  chat  w  pow.  Krasnostawskim  iLubelskim,  podaną 
przez  p,  J.  Eowerskiego,   Wisła  III,  211). 

Chałupy  budowane  są  z  drzewa  sosnowego  i  pokryte  strzechą 
słomianą.  Podmurówki  nie  robią  wcale;  fundament  czyli  podwalin^/ 
stanowią  cztery  kłody,  zwane  przydesiami.  Na  przyciesi  wznoszą  zrąó 
składany  w  węgieł  (tj.  zakładając  końce  bali  jedne  na  drugie).  Ścia- 
ny układają  z  drzewa  kostkowego,  tj.  drzewa  obciosanego  czworobocz- 
nie^  zbijanego  dyhlami  (kołkami  poprzecznemi).  Szpary  między  drze- 
wem zatykają  starannie  mchem  dla  ciepła.  Dłuższe  ściany  domu  nie 
są  jednolite.  Przerywa  je  slup,  wpuszczony  w  przycieś,  w  którego  wy~ 
szlamowane  (wyżłobione,  lochowane)  boki  wpuszczają  l>ale.  Na  zrębie 
leży  5  belków  poprzec(z)nych,  na  których  układają  pułap.  Na  tycti  bel- 
kach leżą  w  tymże  kierunku,  co  bale  zrębu,  4  płatwy,  na  których 
dach  się  opiera.  Podłogę  układają  z  desek,  na  belkach  zwanych  li- 
garami. 

Dach  składa  się  z  następujących  części:  krokwi  opartych  aa 
płatwach,  zbitych  u  szczytu  z  sobą  i  połączonych  nieco  niżej  belka- 
mi, zwanemi  bontami.  Narożne  krokwie  nazywają  narożnikami,  a  kro- 
kiew, znajdującą  się  w  krótszej  części  dachu^  pomiędzy  dwoma  na- 
rożnikami, średnicą.  Do  krokwi  przytwierdzają  łaty^  na  których  etę 
trzyma  poszycie  słomiane.  Do  łat  przywiązują  stneiniaki  (snopki  j. 
Snopki  z  kłósiami  nazywają  zakłóśniakami^  Część  krótszą  snopkn,  czjH 
knowie,  nazywają  głową.  Dla  przywiązania  strześni&ka  do  łaty^  od- 
dzielają od  niego  część  słomy,  z  której  kręcą  powrósło,  a  tjm  przy- 
wiązują snopek  do  łaty.  Krótsze  części  dachu^  czyli  s^s^yty^  i^asy- 
W^j^  tyłamif  dlułSZC  ^aŚ  bokami  podłuiniemi^ 
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ściany  oddzielaj ąee  sten  od  izby  i  komory  nazywają  ścianami 
umitrzrtetnL  Ściany  zewnętrzne  i  wewnętrzna  orai  pnłap  w  izbie  m\ 
£aw326  polepione  glin^  i  obielone.  Cscato  bieli)  też  pułapy  i  w  sie^ 
ni  i  w  komorne. 


Krokwie 


Sień  jest  położona  mniej  więcej  w  środku 
^omn  i  ma  dwoje  drzwi  na  przestrzah  Z  jednej 
itrony  aieni  znajdoje  się  izba,  zajmująca  połowę 
całego  domo,  z  drngiej  strony  komora^  wypełniająca 
wraz  z  flienią  drugą  połowę. 

Drzwi  w  całej  chacie  jest  c^iworo:  jedne,  prowadzące  z  eieni  do 
isby,  dmgie  do  komory  i  dwoje  w  ścianach  wewnętrznych  dłuższych. 
Drzwi  zbijane  są  z  deśżcztk  n*  szpągach  (drążkacli),  osadzone 
w  ftitrynk  na  żelaznych  zawiasach^ 
s&mykane  na  kiamtę  i  skohe/. 
Drzwi  wcbodowe  opatrzone  są  wiel- 
ką drewnianą  zasuwą^  Progi  są 
zawsze  wyiokie.  Okien  z  izby  wy- 
chodzi troje,  każde  w  innej  śeia- 
me  umieszczone.  Okna  mają  po 
^eió  szyb  zwykle  i  osadzone  są 
w  ramacL  Od  komory  wychodzi 
mały  czworoboczny  otwór  bez  szyb, 
ale  ze  szczeblami. 

W  komorze  zawsze  jest  podlo- 
ĘK  drewniana.  W  izbie  i  sieni  wi- 
^tM  ją  można  tylko  w  zamoż- 
aych,  i  to  nowych  domach^  Ubijają 
tylko  ziemię  mocno^  polewając  ją 
wodąj  i  taka  poiłoga  nazywa  się 

z  sieni  wchodzi  się  po  dra- 
ńme  na  sinji^h  czyli  ^drę  przez 
(twór  w  pułapie    zoBtawiony. 


Świnka  U  Kapa  2.    Komiii  3.   Grubka  4 
Mnia  grubka5-  Murek  ^   fiec  chlebowy  7. 
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Komin  murowany  z  cegły  znajduje  się  w  środku  cha^y.  Od 
sieni  jest  w  nim  duży  otwór,  zwany  tp-ulą^  z  którego  siej  pali  w  pie- 
cu stojącym  w  izbie.  Piec  taki  nazywa  się  gruhiany,  W  izbie  znaj- 
duje się  kómin^  który  zastępuje  kuchnię.  Powierzchnia,  na  której  roz- 
kładają ogień,  tak  zwany  trzony  lepi  się  co  sobota.  Nad  kominem  znaj- 
dują się  kapa  i  iwińkay  prowadzące  dym  do  właściwego  komina. 
Brzeg  wystający  kapy  nazywa  się  murkiem.  Zagłębienie  pod  komi- 
nem nazywa  się  grubką^  a  małe  zagłębienie  w  bocznej  ścianie  komina 
maią  grubką.     Z  komina  jest  otwór  do  pieca    chlebowego   czyli  niikie^o 


Młynek. 

Kłopot  1.    Żarnówka  2.    Kamień  3.    Stolec  4.    Paprzyca  5. 
Wrzeciono  pod  paprzycą.  Otwór  6  i  wyżłobienie  7  nie  mają  osobnej  na^wj. 


pieca.  Obok  wznosi  się  piec  wysoki,  służący  do  ogrzewania  mieszkania; 
a  do  tego  pieca  prowadzi  otwór  z  sieni,  zwany  grubą.  W  nowych 
chałupach  nie  wznoszą  już  pieców  grubianych,  bo  piece  opalane  z  Iz- 
by okazały  się  praktyczniejszemi.  Kuchnie  angielskie  zastępują  miąJBce 
komina. 

Ze  sprzętów  znajdują  się  w  izbie:  łóiko  jedno  lub  dwa  fciigdy 
więcej),  kolebka,  stołki,  ławy,  skrzynka^  stół,  sza/a  z  półkami,  na 
których  ustawiają  naczynia  czyli  statki,  jak  np.  miski,  ffutc::ki  i  po^ 
krywy  do  nich,  rynecka  baniak,  dalej  becka  na  wodę,    szkopek    (*lrew- 
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toczak  do  ostrzenia 


niane  naczynie  do  dojenia  krów),  toza/ (rodzaj  szaflika  na  3  nogach), 
/yintfc  przybity  do  ściany  (deseczka  z  dziurami,  w  które  wkładają 
}yiki),  obok  beczki  stoi  kwarta  blaszana,  na  murku  zapałki,  na  niz- 
kim  piecu  siennika  na  którym  sypiają,  na  zapiecku  lub  na  ławie  pod 
piecem  kądziele  na  ścianach  obrazy  święte,  gromnica  z  palmą,  lusterko^ 
u  pułapu  wieszadło  (drąg  na  dwóch  sznurach  przytwierdzony  do  pu- 
łapu, na  którym  wisi  odzienie),  nad  stoh*kiem  u  okna  lampka^  na 
oknach  wazoniki  Z  kwiatkami,  z  których  ulubione  są:  fuksyja  i  fryzant 
(chryzantema),  na  stole  chlib  i  cyganek  (nożyk). 

W  komorze  znajdują  się:  lecki  na  kapustę^  fasa  na  zboże,  sza-- 
famia  (skrzynia  z  przegrodami  na  mąką,  kaszę  itd.),  niecki^  dzieia, 
balija,  sza/lik,  opałki,  koszyk,  kobiałka  na  kołku,  miarka  (garncowa) 
worki  ze  zbożem,  na  półce  cJileb^  sir,  flaszki,  solniczka  drewniana  itd., 
na  kołku  motowidło,  na  które  zwijają  uprzędzione  nici,  płachta,  prze- 
tak; w  kącie  motyka,  grabie,  szpadel  itp.,  dalej  ' — ^^  ^'^  /.-#---'..;a 
nożów  (jego  części  składowe:  stolec,  korba 
i  osełka)  i  młynek  czyli  żarna.  (Części  skła- 
dowe: kłopot  —  kołek  z  dziurą  w  ścia- 
nę wbity,  Tarnówka,  kij,  którym  obra- 
cają kamień  osadzony  jednym  końcem  w 
kłopocie,  drugim  w  kamieniu.  Kamień  leży 
na  stolcu  i  obraca  się  na  żelaznym  wrzecio- 
nie, W  kamieniu  jest  osadzone  płaskie  żelaz- 
ko zwane  paprzycą^  do  którego  dotyka 
wrzeciono).  Na  zamkniętej  szafami  lub  na 
policy  stoją  gładyazki  z  mlekiem,  Kądziel  na 
lato  wynoszą  do  komory,  gdyż  przędą  tyl- 
ko w  zimie.  Składa  się  ona  z  następują- 
cych części:  przęśUcy  tj.  deski,  na  której 
siada  prządka  i  w  której  osadzone  jest 
pióro— drążek  ostro  zakończony,  na  który 
się  kładzie  krężel^  krótki  wałek  drewniany 
ostro  zakończony,  na  którym  przywiązana 
kądziel.  Toczone  lorzeciono  służy  do  ski*ę- 
cania  nitki. 

W  sieni  stoją  zwykle  konewki  z  jarz" 
mem  czyli  nosidłem,  stępa  z  tłukiem  czyli  stu- 
porem   (rodzaj  drewnianego    moździerza  do 

tłuczenia  soli  i  jagieł),  szaflik,  miotła,  kociuba^  łopata  (do  wyjmowania 
chleba  z  pieca)  i  wiosło    do  wkładania  drzewa  do  gruby. 

Żadnych  ozdób  nie  robią  na  sprzętach  i  naczyniach.  Skrzynki 
tylko  bywają  malowane  w  fantastyczne  kwiaty,  ale  i  to  nie  zawsze; 
garnki  i  miski  mają  kształt  zawsze  ten  sam  i  bez  żadnych  ozdób 
szczególnych.  Rzeźby  ani  śladu.  Pułap  i  ściany  lubią  ozdabiać  kolo- 
rowemi  papierkami  i  pająkami,  robiouemi  ze  skrawków  kolorowego 
papieru,  osadzonych  na  słomkach,  których  przeciwległe  końce  wtyka- 
ją w  kartofel.  Kiedy  panna  na  wydaniu  jest  w  domu,  żadnych 
szczególnych  oznak  nie  używają. 

Zwierząt  żadnych  nie  trzymają  w  chałupie.    „W  naszej  wsi  to 


^MMM 


Prześliea  l.  Pióro  2.  Krężel 

zdejmowaDa  z  pióra  3. 

Wrzeciono  4. 
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tego  nie  zdybie,  żeby  śwynie  po  chałupach  trzymali.^  Dawniej  nie 
robiono  pułapu  w  sieni,  i  „kury  siadywały  na  bontach/ ale  teraz  się 
tego  nie  spotyka. 

W  artykule  T.  ks.  L.  ,,Rolnicza  ludność  w  Polsce,^  (BihL  Wamz, 
1858  t.  I,  263)  znajdujemy  treściwy  opis  zabudowafi  cblopskicb 
w  róinych  okolicach  kraju  i  tak:  Na  Mazowizu^  dom  £  aieniami, 
yrielkości  łokci  dziesięć^  z  komuiem  i  piecem,  pokryty  deskami  lub 
łubami;  od  domu  szło  ogrodzenie  z  desek  do  spichrza^  a  dalej  chró- 
ściane  płoty.  Spichrz  miał  ośm  łokci  długości;  stodoła  do  pomie§z> 
czenia  40  kóp  i  chlew  (r.  1478-80). —  W  Przemyskim  chałupa  z  ko^ 
morą  i  sienią,  obora  okolista,  hrogów  trzy,  stodółka  z  komorą^ 
wszystko  z  drzewa.  Bliżej  Przemyśla  budynki  na  slupach,  izba,  ko- 
mora z  sienią^  pod  słomą,  stodółki  i  stajenka  z  chróata.^fF  Krakow- 
skim na  kmiece  budynki  potrzebowano  dwóch  dębów,  sześćd^iesiccm  so- 
sen, dziesięciu  płatw^  sześćdziesięciu  krokiew  i  stu  ośmdzieai^cia  łat. 
[  — W  Chełmińskim    gbur  mieszkał  w  chałupie     w    szaclmke,     rzadko 

I  w  okrąglaki  lub  w  słupy,  stodoły  i  szopa  były  z  chróatu. —  W  Phc 

\  kim  budynki  się     składają  z  chałupy    wzrębem    z  dwiema  komora^ 

mi,  przytym  szopa,  stodoła  o  dwu  bojew,  obora  ohróstem  grodzona, 

S^zfSnif  J. 

W  granicach  Królestwa  Polskiego  spotykają  się  jesscze  do 
dziś  dnia,  jako  nader  rzadkie  zabytki,  chaty  kume^  tj.  bez  komiDÓw; 
np.  piszący  te  słowa  widział  podobne  chałupy  we  wsi  Przegiut 
w  pow.  Olkuskim,  po  drodze  z  Olkusza  do  Ojcowa,  i  we  wsi  Aioty- 
czu  w  pow.  Lubelskim.  Interesującą  byłaby  wiadomość  o  miejscach, 
w  których  takie  chaty  jeszcze  istnieją,  oraz  pożądanemi  są  wiado- 
mości, czym  te  chaty  ró2nią  się  od  innych,  z  dokładnemi  rysunka- 
mi. O  chatach  takich  wspomina  p.  Stanisław  Ciszewski  w  WiiU^  11^ 
367}  opisując  t.  zw.  bitkę  lub  lepiankę. 

m. 

Na  wy  minek  daje  się  zwykle  trzydzieści  tBęoniw^  jeden  na 
kapustę,  jeden  na  rychliki  (rodzaj  kartofli);  wyminkarz  musi  pa- 
sać krowę  „swoim  pasterzom;^  dostaje  tei  drzewa  ^aiągę"  i  „kO" 
mórkę^  na  mieszkanie;  syn  powinien  obrabiać  ziemia  wyminkarza, 
(Zapisałem  z  ust  Hanny  Kurcejuski,  w  Jaworzn,  na  Szląska  Auitr,, 
w  sierpniu  1891). 

Na  str.  166—168  tomu  XIV  Zbioru  madom,  do  <snirap.  czytamy 
^Zwyczaje  prawne"  ludu  powiatów  Tarnobrzeskiego  i  Niskiego,  spi- 
sane przez  p.  Z.    Wierzchowskiego. 


Digitized  by  VjOOQ IC 


J 


rOSZITKfWAMIA 


481 


Tm. 

PISMO    OBRAZOWE. 

W  Wiadomoiei(ich  Towarzystwa  archeolofficzno^historyczno^etnogrąfiez* 
nego  W  Eazaniu,  tomie  YI,  zeszycie  2  (1888),  na  str.  3 — 13  znaj- 
dnje  aię  rozprawka  p.  Wysockiego  y,Kilka  słów  o  śladach  ożywania 
u  nas  pisma  obrazowego^"  ilustrowana  rysunkiem,  który  niiąj  w  wier- 
oej  podobizn le  podajemy. 

Pomiędzy  uwagami  ogOlaomi  o  piśnie  ebuHoci^em  u  róinyeh 
iBdów,  autor  przytacza  i  opisuje  list,  wysłany  z  powiatu  Kuźniec- 
kiego  (gub.  Saratowska)  jirzez  krewnych  do  iołoieraa  SL^^eśmkowa 
w  Petarsborgu,  wyrażony  .znakami^  z  ipowodu  niepiómienności,  udzie- 
lony przoz  p.  Maj  nowa  wystawie  antropologicznej  w  Uoskwie. 

Na  rysunku,  któi^  tu  podajemj,  pod  liczbą  1,  widzimy  kosę 
(znak  rodziny  Koslnów,);  2,  konia  przywiązanego;  3,  dom;  4t^  trzy  dni 
(trzy  tłońca);  5^  liąja  pozioma,  jak  się  zdaje,  wyraża  umarłego,  a  pro- 
stopadła pogrzebanie  jego    w  ziemi;    cały  znak  chce  4;iowiedzieóy  że 


€^ 


O  00 — I —  ^  /^rv^^^ 


I 


^  J   92:CO-  ^ 


umarł;  O,  człowiel[  c  pokryciem  ^głcwy)  a  kobieta;  7,  Calu,  woda^ 
płacze;  8^  troj6  dzieei;  9,  iifbleb  przekreślony  =(bez  cUdba;  iO,  koA, 
a  na  nim  pieuiądze=przyślij  pieniędzy;  11^  znowu  ^kobieta,  ale  z  do- 
datkiem wyobrażenia  ozapii  4  koay,  na  onadk,  że  należy  .ona  do  ro* 
dn  Eosinów  i  ma  przezwictko  'CaapŁa;  12,  dwie  obfąezfei  =saai)aByła 
mą;  13^  koło  (wozowe)  ma  oznaciać  ^fiolesnikowa. 

Otóż  znaki  powyższe  mają  wyrażać,  ie:  Gdowiek  nazywający 
się  Kosin^  przybył  ^o  ^mu  i  po  trzoofa  dniach  umarł;  lżona  Jego 
plącze,  a  troje  dzieci  jq  siedzi  bez  chleba;  prayślij  pieniędzy;  dziew- 
czyna z  rodn  Kofiiiiów,  ptoezwi^iem  Ozapla,  saręezyła  się  0  Koleś- 
nlkowem  (oczywiście  nie  adresatem). 

P.  Wy»oc4d  dodaje  ^arę  uwag  o  znakach  powyższych;  powtar 
rsamy  ciekawsze.  Dzień  wyrażony  jest  przez  słońce;  to  samo  wi- 
dzimy a  CzcrwoDOBkórców,  starożytnych  Chińczyków  i  Egipcjan.  Znak, 
lawiadamiający  o  śmjero),  również  przypomina  eymbole  amerykań- 
skie i  chi6fikiG.  Kobietę  wyjoiono  rysunkiem  człowieka  z  głową,  po- 
krytą laczkiem  (przypomnijmy  sobie  znaną  nazwę  „pokrytka^);  ma 
to  zwiąiek  z  rozpowszechnionym   po  świecie   obyczajem,  że  kobiety 
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chodz%  z  głową  pokrytą.     Konia  tak    samo  rysaje  autor    Hstii^   jak 
,  dzieci  nasze  i  wazyscy  dzicy.  Znak  wody  podobny  do  stiiroegipakie- 

^0  i  sta  roch  i  fis  ki  ego.  Giekawemi  aą  wreszcie  gmerki^    ie  tak  powie- 
my, o36b:  kosa  i  kob  są  niby  herbami,  totemami  rodzin,  czy  rodów. 


IX. 

Zwierzęta   w  pojęciach  ludu- 

1,  Kot  W  Bielinach  opatowskich  w  Świętokrzyskim  na  pomie- 
szanie zmysłów  lub  otrucie  zadają  kota  gnojonego  z  kołtunem  palo- 
nym. Z  choroby,  tym  sposobem  zadanej^  wyleczyć  się  bardzo  trudno, 

2,  Kąpiel  w  klaskach,  do  której  wsadzają  kota  iywego,  po- 
maga bardzo  na  suchoty  dziecinne.  Kot  po  kilkn  takich  kąpielach 
ma  ogromnie  chudnąć.  Słyszałem  to  w  Sandomierskim,  Piotrkow- 
skim, Kaliskim  i  w  Warszawie. 

3-  KreL  W  Świętohrzyzkim^  dziewczyna,  chcąc  zjednać  sobie 
chłopca,  zabija  kreta^  wyjmuje  mu  serce,  sieka  ze  krwią  i  zadaje  mn 
w  chlebie. 

4.  W  Jędrzejowskim  w  Wielki  Piątek  łapią  kreta,  wsadzają  go 
w  garnek  i  zakopują  pod  progiem  obory,  stajni  lub  stodoły,  aby  in- 
wentarz si^  chował,    a  czarownice  dostępu  nie  miały.  j 

5,  Wi^górz.    Kolo  Solca    węgorza  uważają    za    zwierza  bardzo  j, 
pożyteczne    pod  względem    lekarskim.     Głównie   wlasuości  lekarek  ie            L 
mają  skóra  i  tłuszcz.  Skóra  ściągnięta  służy  jako  lekarstwo  przeciw           204, 
reumatyzmowi;  w  tym  celu  okręcają  nią    miejsce  chore,    a  po  pew- 
nym czasie  wciąga  ona  w  siebie  całą  chorobę.     Odjęta  od  bolącego 
miejsca,    pomimo,    li  ma  być  tak  mocną,    że  nigdy  się    nie  kmss&y, 
choćby  najdłużej  na  słońcu  leżała,  tak  bywa  przepaloną,  że  w  proch 
aic  rozsypuje,  Tłnazcz  służy  do  smarowania,  na  ciężkość  w  piersiach 
i  bóle  w   bokach.    W  tym  celu  okrawają    dookoła   miejsce  odchodo- 
we  węgorza  i  wyciągają  je  razem  ze  wszystkiemi  wnętrzaośclami,  wie-       . 
szają  następnie    tak     spreparowane    zwierzę    za  głowę    w  oknie  na           ^ 
sło/tcn  i  podstawiają  miseczkę,  w  którą    tłuszcz   topiący  się  spływa.         ^x 
W  kilka  dni  %  węgorza  zostaje  wiórek,  a  tłuszczu  zbiera  się  z  kwa-         ^,  la 
terkę.     Tym     tłuszczem  smarują    plecy,     piersi    i  boki;     skutek  ma        ^1 
być  radykalny    i  szybko    a  pewnie    ulgę  sprowadza.     Opowiadał  mi       f  ^ej 
to  owczarz  z  pod  Solca.                                                                                  yf^t 

Szczęsny  Jastrzębowski,  ^^ 

N 

Na  str.  BS^^d  Słowniczka  protoincjonalizmów  podolskich  "przAZ  dr  *^^ 

A.  Eremera  (Kraków  1870),  znajdują  się   nazwy  wołów.  .  !  «t 

7?.   L. 


^'i 
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1.  Nawoływania,  używane  w  Wyszatycach  (Przemyskie),  znaj- 
dujemy w  pioBoce  n  Kolberga  iVz«n.,  str.  11:  Na  indyki  fcu/,  Łu/,  'A 
kul!  Na  gęsi  hui^  huś^  hud!  Na  kaczki  taś.  Łaś,  łaś!  Na  gołębie  dui^  j 
duij  dui!  Na  owce  bety  ber^  ber!  Na  świnie  kuć,  kuć^  kuć!  1 

3.  W   Wiśle  V,  761  podane  są  nawoływania  w  Dreglinie  (po w.  '  Ą 

Sierpaki).  '.-i 

Z.  Naśladowanie  głosn  wołu   znajdujemy    w  piosnce   od  Tumu 

(Ł^cryckie)^  w  Kolberga  J^cz.  str.  194  nr.  364:  .i 


1 


Zaciena  go  w  kusy  ogon,  ] 

Wół  sie  wyprząg,  posed  do  dom.  1 

A  kusy  wół:  bycu,  bycu,  *; 

A  Bartkowa:  gicu,  gicu  (bieży).  ^ 

4.  NaśUdowanie  głosu  rozmaitych   zwierząt    i  ptaków  spotyka  ;| 

sie  w  rozdziale  ^0  zwierzętach,^  str.  202 — 211    Zbioru  wiad.  do  arUr,  { 

n  pracy  Z.  Wierzchowskiego  o  pow.  Tarnobrzeskim  i  Niskim.  ? 

5p  W  Kolberga  Łęczyckim^  str.  154,  w  piosnce  nr.  272  czytamy:  ii; 

Mój  jędorek  mówi  gul,  .  •: 

Mój  kacorek  mówi  tak.  Ą 

6,  W  znanej  bajce  Trębeckiego^  kogut  woła:  I^ło  to  tu,  kto  to  tu! 

7,  W  Kolberga  ifa/i^Hm  I,   46— 47  znajdujemy  kilka  nawoływań. 

8.  Tamie^  str.  63^    w  pastorałce    nr.  20    spotykamy    opis  or- 
kiestry p  tasze  j. 

9.  W  Kolberga  Maz.  V,  56—57  umieszczono  dużo  nawoływań. 

10.  Nawoływania  i  nazwy  krów  na  Polesiu  patrz  w  Wiśle  V,  303. 

1 1 ,  Ciekawe  wiadomości  o  głosach  zwierząt  itp.  czytamy  w  pra- 
cy S.   Ulanowgkiej  o  Łotyszach,    w  Zbiorze  wiad.    do  antrop.  XV,  str. 

L     (odbitki)  86—88,  91. 

XI. 

P  I  Ł  K  A  L  N  I  E. 

w  BihL  Warsz.  r.  1859,  t.  IV,  778  —  782  znajdujemy  artykuł 
Bolesława  Brzozy  p.  t.:  „Pilokalnie  litewskie  i  źródło  nazwy  znicza.^ 
Autor,  2azDHCzyw3zy,  że  piłkalnie  nie  są  od  dołu  do  góry  ręką  ludzką 
sypane^  widać  bowiem  wyraźnie^  źe  tylko  od  połowy  ziemia  na  nich 
jest  innej  natury,  niź  przy  podstawie,  ponieważ  Litwini  na  swoje 
;^i7e  wybierali  miejsca  wzniesione  i  podwyższali  je,  dosypując  ziemią, 
przechodzi  do  charakterystyki  zewnętrznej.  Wszystkie  piłkalnie  mają 
zwykle  100  kroków  obwodu,  a  ze  40  łokci  wysokości;  wznoszą  się 
zazwyczaj  albo  nad  Niemnem,  lub  nad  wodami  jezior.  Przystęp  do 
Bich  możliwy  jest  tylko  od  strony  wody;  z  przeciwnej  bok  jej  jest 
wysoki  i  stromy.  Do  największych  należą:  wileńska,  merkińska  (me- 
recka)    i  pile,  na  granicy  Litwy  i  Mazowsza  stojące. 

Autor  przypuszcza,  że  na  każdej  piłkalui  większej  wznosiły  się 
unki   kunigów  litewskich;    w  kształcie  wież    okrągłych.     Uzasadnia 
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to  fyiD,  te  UBBEji  kaidej  góry  jest  obwiedzionj  rMUluuni  murów 
s  palonej  dobrze  cegły,  lub  z  kamłeni  olbr^miofa.  Hory  te  byó  mo- 
ie  zabezpieczały  od  osypywania  się  boków;  8%  one  leaioia  dzisiaj 
widoczne  pod  warstwą  Idlknłokciewą  ziemi.  O  kilka  sąini  od  brzo- 
g«  snajdują  się  resztki  fnudamentów,  które  sam  zamek  diwigały. 
Na  samym  środku  góry  mieńoi  się  zazwyczaj  dół  potężny,  przewal- 
nie  kamieniami  zawalony;  zdaje  się  byó  ńladem  loohów.  K&mienie, 
używane  do  budowy,  sf  to  zwykle  elbrąymie  głazy  mieJBoowego  pc^ 
chodzenia.  P.  Brzoza  sądzi,  Łe  wszystkie  te  zamki  były  mniej  wię- 
cej podobne  do  wieiy  Giedymina  pod  Wilnem.  Zwaliska  zaa^  znaj- 
dające  się  na  górze  Liszkowskiej,  zdają  się  naleieó  do  zamku  na 
wzór  twierdzy  Kiejstuta  zbudowauego.  Następnie  autor  przypuszcza^ 
ie  syn  Mendoga  Wojsiełk  dźwignął  tu  sobie  monaster^  w  którym 
%  kilkunasta  oserńcami  osiadł. 

Opróez  piłkalni^  kt^  były  podstawą  warowni,  istnieją  «a 
Litwie  piłkalnie,  daleko  mniejsze  od  pierwszych,  która  miały  inne 
zupełnie  przeznaczenie  i  peczątok.  Są  one  przystępne  z  jednej  tylko 
strony^  o  wierzchołku  zako&eaonyoi  płaszeiąyzną^  kilkadziaBiąt  stóp 
tylko  kwadratowych  mającą.  Napraeciwko  kmidej  takiej  góry  wznosi 
się  inna,  zakończona  płaszczyzną  półksięiycowatą,  wypukłym  brze- 
giem ku  piłkalni  zwróconą;  jest  ona  daleko  niiszą  od  tej  oBtatniej, 
i  zdaje  się,  ii  na  niej  gromadził  się  lud,  pragnący  przypatrzyć  się 
ofiarom,  na  szczycie  przeciwległym  przez  kapłanów  aprawowanym. 
Jedną  z  najpiękniejszych  w  ^m  rodzaju  piłkalni  jest  ta,  która 
z  północnej  strony,  o  dwie  mile  od  Jeziora  Dusi  się  wzaoaL  Lad, 
mieszkający  w  tych  okolicach,  nazywa  siebie  cfóul^amt,  jest  ubogi, 
pracowity  i  zajęty  rolą.  Na  kaidej  z  gór  oddzielny  l>oiek  zapewne 
cześć  odbierał;  przypuszczenie  to  nasuwają  nazwy,  które  noszą, 
a  które  do  tej  pory  jeszcze  lud  pamięta.  O  trzy  mile  wyiej  Merę* 
cza,  niedaleko  Niemna,  jest  maiy  pagórek  Gajdziekalnii  uazwany. 
Gajdzie  znaczy  kogut,  kalnis,  kalnas— góra;  na  koguciej  więc  górze 
musii^  kogut  czarny  cześć  odbierać,  a  mołe  koguta  bogom  ofiaro- 
wywano. Dalej  góra  czapek  (K%epurokalnu\  góra  w^óto  [iyl^^  i^fcw 
albo  zaleU)^  musiały  ndeć  podobne  przeznaczenie. 

Artykuł  swój  kończy  autor  przypuszczeniem,  łe  na  niektórych 
ptbiob  ogieA  esećć  odbierał,  ale  na  których  mianowicie,  nie  wfadomo- 
być  moie,  ie  prsybytkieoi  togo  boga  pierwszego  raędu  było  Wilno 
i  Romnowo. 


XIL 

Niecenie  opia  przez  tareie. 

P.  Józef  (łrajnert  w  artykule  p.  t.  „Sobótka.  UroczyBtość  sło- 
wiańska'' (Jana  Jaworskiego  Kalendarz  Polski  na  r.  1865)  pisze,  ^e  daw- 
ni Słowianie,  aby  zapalić  Sobótkę,   wzniecali  ogie&   „przez  tarcie  sa 
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pomocą  asnnrkaf  dwóch  suchych  drew/'    albowiem  ^iD&c^ej    nie  g«- 
dtilo  tiig  wydobywać  nowego  ogtiia.^ 

B.   W.  K. 


ULI, 
fauięO  o  zuabłygh. 


Lndf  pierwotno  wierzyły,  je  śmierć  nie  irywa  fiioBiifi¥6w  umar- 
łego z  Kiemią;  me  pOEbftwja  go  tych  potrsebj  jakie  miał  za  iycia; 
ciału  objęte  snem  spokojnym  pozostawało  w  ziemia  a  dusza  ulaty-^ 
wftła  w  krainy  przodków,  aby  stamtąd  eziiwa^  nad  azczęiciem  krew- 
Djcli  i  suajomyeh.  W  pewny  eh  chwilach  zjawiała  dę  ona  na  ziemt, 
utewidEialnie  Inb  też  w  postaci  swierKęeejf  jak  np,  węża,  gołębicy, 
»okoła,  motyla,  robaezka  itd.,  czasem  Ba  wat  w  formie  listka,  proez- 
ku,  ziarnka  piasku  itp«,  zaglądała  do  chaty  rodzinnej^  aby  spoj- 
ruwesy  na  czyny  i  postępki  żyjących,  daó  im  przestrogę,  ofiarować 
pomoc  lub  groźnie  ukaraó  winę, 

Niewazyatkie  das^e  Jedaak  miały  dostęp  do  krainy  szczęścia; 
duchy  slych  ludzi  musiały  długo  błąkać  się  po  ziemi  i  w  postaci 
Bowy,  kruka,  nietoperza,  wilka  lub  tci  strzygi,  rusałki,  boginki  itd. 
pokutować  za  winy  popełnione  i  być  postrachem  mieszkańców  ziemi. 
Chęć  zapewnienia  sobie  opieki  i  pomocy  duchów  dobrych  z  Jed- 
nej atrouy^  oł^wa  i  dążność  do  zabezpieczenia  i  uchronienia  się  od 
złośliwości  złych  z  drugiej,  wy  rodziły  konieczną  potrzebę  zjednywa- 
nia i  przejednywania   ich  sobie. 

Jadło  stanowi  jedną    z  największych  rozkoszy    dla  ludzi  mało 
rozwiniętych,    zaspokojenie  głodu    i  pragnienia  główną    i  niezbędną 
potrzebę    b^tu^    najważniejszym    zatym  dowodem  pamięci    iyjących 
o  zmarłych    było    karmienie    ich    matcrjalnie   pojmowanych  duchów. 
Odbywało  się  to    perjodyeznie,  w  chwilacb    specjalnie  pośwlę- 
conych    pamięci    przodków  —   dziadów,     Wedlng    świadectw  histo* 
rycsrayob  i  do  dei4  dnia  pozostałych  między  łndem  zwyczajów  i  obrz^ 
dów,  pamięć  smarłych  obchodzono  od  najdawniejszych  czasów,  głów- 
nie  na  wiosnę    i  w  jesieni;  wiosna,  jako    chwila  budząca  całą  przy- 
rodę do  nowego  £ycia,  i  Jesień,  układająca  ją  do  dłuższego  apoceyn- 
kn^  najwięcej  usposabiały    umysły  ludów    do  wspominania  imarłyeh 
przodków. 

Kaida  z  tych  pór  roku  ma  swoje  dui  uprzywilejowane  tra- 
dycją, w  których  lud  gromadzi  się  z  wielką  uroczystością  na  cmen- 
Łarsach,  odprawia  nabożeństwa  i  zachownje  mnóstwo  obrzędów,  wie-> 
rżeń,  zwyczajów  i  zabobonów,  sięgających  dawnością  swoją  nieraz  bar- 
dzo zamierzchłych  czasów.  Z  kaidym  rokiem  jednak  ubywa  szczątek 
po  szczątku,  a  jakkolwiek  lud  jest  wielkim  i  upartym  konserwato- 
rem wierzeń  i  pojęć  przodków  swoich,  najrozmaitsze  wpływy  rugają 
]e  coraz  szybcej   i  doszczętniej. 

Troska  o  ochrona  pozostałych  jeszcze    do  dni  dEisiejszych  śla* 
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d6w  od  zupełnej  zagłady,  a  tym  sposobem  iiazcztiplenia  mo^nolci 
bada^  kultury  umysłu  ludzkiego,  podyktowała  uam  myśl  ułożema 
DiDiejazego  kwestjonarjusza.  Ubóstwo  literatury  naszej  pod  wzgtcdem 
opisów  I  notatek  o  obrzędach  i  zwyczajach  ludowych,  przywiązaDycfa 
do  dtii  zadusznych,  i  bardzo  skromny  zasób  władnych  notatek,  nie 
pozwoliły  na  zupełne  wyczerpanie  przedmiotu,  lecz  sądzimy,  Ż6  i  ta 
garstka  pytań,  ułożonych  w  pewnym  porządku,  pozwoli  i  pomoie 
ludziom  dobrych  chęci  i  woli  przyjść  nam  z  pomocą  wypeluienb 
braków  i  zebrania  obfitszegó  materjału. 

Będzie  to  co  prawda  ruda  surowa,  lecz  z  rudy  tej  dopiero  po* 
ŁraJj  umiejętny  giser  wytopić  w  przyszłości  czystą  bryłkę  me- 
talu, dającą  nową  osnowę  i  wątek,  z  których  dzidojsze  życie  się 
snuje. 

Prosimy  więc  serdecznie  o  zbieranie  choćby  najdrobniejszych 
szczegółów^  wskazówek  i  opisów,  z  przedmiotem  naszym  styczność 
mających,  zwracając  przy  tym  pilną  uwagę  na  to,  że  im  om^  będą 
wierniej  i  dokładniej  spisywane^  ze  ścisłym  z^ii^howaniem  wymawia- 
nta  miejBCOwego  nazw,  tym  większej  nabędą  ceny  i  gruntowniej  od- 
powiedzą celowi, 

ROZDZIAŁ  I. 
Ogólny. 

L  W  jakich  porach  roku  w  danej  miejscowości  (wymienić  do- 
kładnie nazwę  wsi  i  powiatu),  obchodzi  lud  pamięć  zmarłych? 

'i.  Czy  obchodzą  głównie  dwa  razy  do  roku^  tj.  w  jesieni  i  na 
wiosnę? 

3>  Jaki  jest  ogólny  pogląd  ludu  na  obchód  wiosenny  i  jesien- 
nyt  i  główna  różnica  między  niemi? 

4.  W  jakich  miesiącach  i  dniach  obchodzi  ind  pamięć  zmar- 
łych, np. 

5*  A.  Na  wiosnę, 

a.  W  wielkim  tygodniu,  w  czasie  i  po  świętach  Wielka  nocny  eh 
np.  w  wielką  Sobotę;  1,  2,  3  i  4  dnia  po  Wielkiejuocy;  we  czwar- 
tek w  przewodnim  tygodniu? 

b.  Przed  Zielonemi  Świątkami;  w  wigilj^,  w  ciągu  i  po  (rn- 
sainy  tydzień)? 

<7>  W  inne  dni  wiosenne,  np.  1  marca,  we  wtorek  po  św,  To- 
masEU,  1  kwietnia;  w  sobotę  przed  św.  Trójcą;  około  św.  Piotra? 

6,  B,    W  jesienu 

rf.  Przed  i  na  Wszystkich  Świętych. 

ś.  2  listopada — dzień  Zaduszny. 

/;  w  inne  dni:  Od  połowy  października  do  połowy  listopada. 
W  soboię  przed  Wszystkiemi  Świętemi  (Dmitrowska  sobota);  pr^z 
trzy  dni  po  Wszystkich  Św.;  przez  trzy  dni  ua  nowin  października; 
około  Narodzenia  Matki  Boskiej;   około  Bożego  Narodzenia? 


ł. 
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Ozy  ma  Ind  oprócz  powyższych,  jeszcze  jakie  doi  (w  innych 
porach  rokti),  w  którychby  szczególniej  pamiętał  o  zmarłych  (w  Za- 
pusty, w   rocznica  śmierci  itp«]. 

Uwaga^  ZapiBnjąc,  należy  wymienić  najdokładniej  mieBiąc,  dzieó^ 
a  nawet  porę  doby,  w  której  jakiś  zwyczaj,  obrząd,  zabobon  bywa 
praktykowany.  Dalej  niezbędnie  nazwę  dnia  tego,  nroczy  fit  ości,  ob- 
n^da  w  gwarze  miejscowej,  a  następnie  dopiero  przytoczyć  wesel  kie 
fzczegóły^  de  dnia  tego  przywiązane. 


ROZDZIAŁ  U. 

Obrzędy^  zwyczaje,  przesądy,  zabobony,  wierzenia, 
które  lud  zacbowuje  w  dniaoh,  poSwiąconyoh  pamiąoi 

zmarlyoh- 

8.  Których  świętych  lub  święte  nwaia  Lad  za  głównych  pa- 
tronów Inb  opiekunów  zmarłych? 

9.  Jak  aię  zachowuje  w  dniach  tych  dusze  zmarłych,  stosow- 
nie do  rodzajn  śmierci:  eamobt^jców,  zabity  cli,  topielców  itd? 

10.  Co    aądzą  o  duszach  dziecię  bez  chrztu  zmarłych? 
U,  Czy  i  jaką  noez%  źalebę? 

12*  Jaki  koloT  nwazany  jeut  za  żałobny? 

13*  Czy  są  tacy  zmarli,  o  których  pamięci  nie  zachownją? 

14.  Których  zmarłych  nakiy  w  szczególności  wspominać? 

15.  Czy  nie  modlą  się  do  jakiego  świętego  o  wybawienie  dusz 
umarłych  bez  pokuty  z  mąk  czyscowych? 

16.  Jak  Ind  ciiarakteryznjef  specjalizuje  i  jakie  nadaje  cechy 
duszom  ludzie  stosownie  do  zajmowanego  przez  nich  niegdyś  stano- 
wiska na  ziemia  w  życiu  społecznym,  rodzinnym  itd? 

17.  Jakiemi   ziołami  i  kwiatami  stroi  lud  groby? 

18.  Czy  ubierają  mogiły  zielenią,  wieńcami,  krzyżykami,  fi- 
gnrkami? 

19.  Czy  przynoszą  w  dniach  tych  (w  których —wymienić)  na 
cmentarze  jakie  pokarmy  lub  napoje    {wyszczególnić  je^? 

20.  Czy  jedząc  i  pijąc^  odrzucają  coś  na  stronę? 

21.  W  jakim  celu? 

22.  Czy  zlewają  mogiły  wódką,  miodem,  piwem? 

23.  Czy  przyzywają,  wywołują  dusze  zmarłych  pti  imienin,  ja- 
kiemi słowami^  z  jakim  brzmieniem  głosu? 

24.  Czy  wdają  się    w  rozmowy  ze  zmarlemi,    przemawiają  do 
5b,  pytają? 

25-  Przemawiając  lub  wzywając    zmarłych,  jak    ich  nazywają 
ołąbkami,  sokolętami    itp,), 

26,  Czy  śpiewają  na    grobach  jakie  pieśni? 

27,  Czy  rozpalają  na  grobach  ognie?  z  czego? 
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28.  Gzy  wierzą,  ie  prqr  mf^mildaich  o  imarłychi  dutte  ich 
niewidomie  są  obecne? 

129.  Czy  Wytfaofdząn  t  emeiitftrzy,  ttie  tMhwłiyą  lia  meb  je- 
dzeniu dla  i\m£f 

30.  Gzy  nie  karmią  w  dni  te  iehrAów^  iaS»  irapdiflagają  oM- 
oiej  uli  iswyUe? 

31.  €zy  istnieją  jakie  orygiiafaie  i  flpeejalne  «piolM)by  ^ulb  «wy> 
czaj6  tybehodtenta  ]NMii!<id  ttnarły^h? 

92.  Ozy  nie  urządaają  jakiiej  ńAawy  Mb  gry  na  czelK  amarłytilif 

33.  Czy  wierzą,  łe  zmarli  eiettą  się  pamięcią  o  ttiob,  a  ta- 
pomnieniem  smncą,  ie  zapomnianym  kości  mdleją,  azaty  próchnieją 
1  pleśnieją  w  grobach? 

34.  Gzy  w  pieśniach,  moiM:^,  ffowieściach,  bajkach,  śpiewa- 
nych i  opowiadanych  w  dniach  tych,  nie  ma  wspomnienia  o  kcM^le? 

'36.  Czy  wierzą,  ie  po  umarłych  aie  nale^  .płakać  i  Yoąpaecać, 
szczególnie  w  dniach  niepoświęconych    pamigci  zmarłych? 

36.  <3zy  mają  o  tym  jakie  legiendy? 

87.  Czy  utrzymują,  ie  dusze  smarłych  w  dni  zaduszne  zja- 
wiają się  na  świecie,  ie  wychodzą  z  grobów,  Irfądząc  po  ziemi  i  po 
kąiach,  które  za  ij^cia  nmiesakiwaly? 

38.  Gzy  wierzą,  ie  kaida  dnsza  w  daiki  «adimi<fm  mnai  ^tam 
Bię  idawaó,  gdne  się  urodaiła  i  wydhowała?    ^Sandonerskie). 

39.  Czy  wierzą,  ie  umarli  w  dniach  tych  mogą  PMOMMriai 
£  iywemi,  dawać  im  iwly  i  napomnienia?    w  jaki  o^osół)? 

40.  Jakie  postacie  przybieraji|  4aste  mmkth^  w  <diiach  tych: 
gołębi,  puhaczy,  wron,  baków,  aietopeny^  łasic,  'Wętów,  motylków, 
muszek,  pszczółek  «tp?  1 

.    41.  Odaie    i  w  jaUeli  okoHcznośekch   najłatwiej      tiaj|trcdzej 
okazują  się  dusze  IwWom? 

42.  Czy  zjawiają  się  i  idiodzą  na  świecie  i  w  im^h  p«sia- 
eiaisłi,  nietylko  zwierzęcych?  w  jaidch  mianowicie?  (Mary). 

43.  Jakie  są  środki  lub  sposoby,  aby  zmarłą  ^szę  zobae^^ 
(Fi-zez  dziurkę  od  sęka  w  desce  wziętej  z  trumny). 

44.  Czy  utn^mi^ą,  ie  aie  nakiy  w  dniaeh  zadusanych  azcsnć 
psami—HUa  czego?  (flandooBierskie). 

45.  Gzy  wierzą,  ie  psy  szczekają  i  wyjaw  dni  te,  ponoiMwii, 
poniewai  widzą  dusze  błądzące  po  świek^ie? 

46.  Czy  wierzą,  ie  w  dni  te  disze  zmai^yoh  Inbią  się  f»ng^- 
czajać  i  chować  w  komwacłi  domów;,  aby  algrszeć,  oo  Tobią  i  mówią 
iywi? 

47.  Czy  wierzą,  ie  w  dni  te  Mnarli  aami  tpod  frzewedniatwem 
równie  zmai^yeh  kaf^aaów  4>^rawiają  nabedafotwa  dałfbne  po  ko- 
ściołach i  kaplicach,  szczególnie  oposzezonfcih? 

48.  Osy  ntrzymoją,  ie  w  dni  zadnszae  djabeł  ^orześwia  zwłoki 
Bamobójców,  a  ci  wstają  w  postaci  upiorów? 

49.  JdEie  ład  opowiada  legiendy,  baśnie,  opiewa  pteini,  ^znolia- 
wtije  wierzenia  i  zabobony,  związek  mające  z  dniami 


I 
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ROZDZIAŁ  m. 

Uozty  na  cześó  zmarlyoli. 

50«  Czy  i  w  jakich  miesiącach  i  dniach  Ind  ma  zwyczaj  urzą** 
dzać  n€zty  dla  smarłych? 

51.  W  jakiej  porze  dnia,  po  powrocie  z  cmentarza,  wieczorem? 

52.  Jiik  te  uczty  lud  mtejecowy   nabywa? 

53.  W  jakich  miejscach  urządzają  uczty:  w  pustych  domach^ 
Sżo pach ,  studo łach  i td .? 

54.  Czy  sb  te  rają  się  na  nie  z  całej  wsi,  czy  kaida  rodzina  lub 
famiJja    oddziel  nie? 

55.  A  mołe  zbiera  bi^  lud  z  kilku  wsi  Bąsiednich  w  jedno 
uprzywilejowane  miej&ce?  jak  je    zowią? 

56.  Jakie  są    przygotowania  do  uczty? 

57.  Jakie    potrawy  zwykle  przyrządaiają? 

58.  Czy  przestrzegła  ją,  aby  liczbu  potraw  była  parzysta,  Inb  nie? 

59.  Czy  pieką  jakie  specjalne  ciasto  (bliny,  kołacze)  dla 
dachów? 

60p  Gzy  potrawy  zastawiają  na  jakiś  czas  przed  ncztą,  aby 
duszyczki  miały  czas  wpierw   si^  uakarmii^? 

61,  Czy  zastawiają  stoły  jadłem  w  gumnach  na  noc,  aby  du- 
sze (JHkie?)  poiywaly  potrawy^  a  wywdzięczając  się,  przysparzały 
w  roku  tym  zboia  i  dobytku? 

62.  Czy  otwierają  okna  i  drzwi  tam,  gdzie  uczta  jest  urzą- 
dzaną, aby  dusze  mogły  łatwiej  do  wewnątrz  wlatywać  1  wylatywać? 

63-  Czy  stawiają  jadło  w  miseczkach  za  oknami,  na  przymur- 
kaeh^  przy  progach  itp.?  (po  co)? 

64.  Jak  sądzą^  którędy  dusze  najlepiej  lubią  przybywać?  czy 
nie  kominem? 

65.  Jakie  mają  zwyczaje    przed  zasiadaniem    do  uczty? 

66*  Czy  przed  ucztą  zapraszają  duszyczki  do  stołu?  jakiemi 
sowami? 

67.  Czy  zostawiają  krzesła  niezajęte? 

68.  Czy  mają  zwyczaj  zawieszać  ua  krzesłach  tyle  koszul,  ilu 
aa     ycb  zaproszono?  w  jakim  celu? 

69.  Jakim  porządkiem  zasiadają  do  aczty? 

70.  Czy  starszym  zostawiają  pierwszeństwo? 

71.  Czy  przewodniczy  kto  uczcie?  jak  go  lud  nazywa? 

72.  Czy  zasiadszy,  najstarszy  lub  ktokolwiek  (kto?)  wywołuje 
dusze  zmarłych? 

73.  Jakie  są  przy  tym  formuły,  słowa,  znaki?  (Prosimy  przyta- 
sztć  jak  najszczególowiej  z  zachowaniem  miejscowej    mowy). 

74.  Czy  wywołując^  dodają  do  nazwiska  jeszcze  jakie  słowo, 
>owtarzające  aię  za  kaidym   razem? 

75.  Czy  wymawiając  zaklęcie,  rzucają  cząstki  potraw  (jakich?) 
pod  stół,  za  siebie? 

f^uia  L    VI  ms.  'J  29 
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76.  Czy  palą  wódkę,  aby  z  barwy  płomienia  wnloekowad  o  zja- 
wienia się  dnsz? 

77.  Jakie  mają  oznaki,  że  dusze  są  obecne? 

78.  Czy  podczas  jedzenia  i  picia  wylewają  trocbę  napoju  (ja- 
kiego?) na  stół? 

79.  Gzy  w  czasie  nczty  Inb  przed  nią  kadzą  czymkolwiek: 
zbożemi  solą,  kadzidłem?  w  jakim  cela?  Gzy  nncą  przyCym  jaką 
pieśń? 

80.  Co  robią  zwykle  po  uczcie? 

81.  Gzy  kończą  ucztę  pacierzem? 

82.  Gzy  wypuszczają  po  uczcie  dusze  z  mieszkania?  jak  lem  i 
słowy? 

83.  Co  robią  z  resztkami?  czy  oddają  je  ubogim? 

84.  Czy  i  kto  wymiata  po  uczcie  izbę  nową  rolotłfi?  co  robi^j 
z  okruchami? 

85.  Czy  mają  zwyczaj  przed,  w  czasie  lob  po  uczcie  śpiewak 
jakie  pieśni,  opowia'.lać  jakie  podania^  klechdy?  (Prosimy  je  przytła- 
czać dosłownie,  troskliwie  zachowując  gwarę  miejscową). 


ROZDZIAŁ  IV. 
Zwyozaje  wiosenne. 

A.       Wielki    i    przewodni    tygodnie, 

86.  Czy  i  w  jakich  dniach  w  Wielkim  tygodniu  i  przewód  oim 
lud  gromadzi  się  na  cmentarz?  (Upominaloa  sobota). 

87.  Czy  wierzą,  że  w  dniu  Zmartwychwstania  otwiera  Mc  raj, 
i  wszyscy  umierający  w  tym  dniu  idą  wproet  do  nieba? 

88.  Czy  w  niedzielę  Wielkanocną  nie  chodzą  na  cmentarfie  Wf<- 
tać  zmarłych  imieniem  Chrystusa? 

89.  Czy  noszą  w  dniu  tym  na  cmentarze  kraszanki? 

90.  Jak  nazywają  3  dni  po  niedzieli  Wielkanocnej?  (Eadnntca, 
Radawnica,  Rachmański  wełykdeń^  pobuszeni  postedzlałek,  poittitiki, 
hahułkiy  liaiłki,  moliiłki). 

91.  Gzy  w  czwartek  po  św.  wielk.  obchodzą  równiei  pamięć 
zmarłych?  jak  ten  dzień  nazywają    (Nawski  wełykde/j)? 

92.  Czy  mają  jeszcze  jakie  inne  nazwy  oprócz  Radnnicy  i  po- 
wyższych? 

93.  Czy  wchodząc  na  cmentarze,  witają  zonrłych  jakim  bIo- 
wem,  wierząc,  że  zmarli  odpowiadają? 

94.  Gzy  kładą  na  grobach   kołacze? 

95.  Czy  przynoszą  z  sobą  w  dni  te  kraszanki ,  Uczają  je  po 
grobach,  tłuką?  dla  czego? 

96.  Czy  oddają  je  następnie  nl>ogim,  lub  co  i  niemi  na&tepuH 
robią? 

97.  Czy  zaściełają  groby  obrusami?  kładą  b«  nich  potrawy! 
jakie  (wymienić)? 
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98,  Gtj  zapragz&ją  s&marłjcb  na  iieJttĘ?  jakiemi  ałowami  (przy- 
łączy ć  o  ile  mo^na  dosłownie)? 

99.  Czy  iloSć  potraw  zoDai  być  parzysti^?  ile  iob  miEiiowicie 
lud  przynjądia? 

100.  Co  robią  z  resztkami?  czy  oddajjj    ubogim? 

101.  Czy  po  uczcie  przemawiają  do  umarły cb,  przepraszając 
sa  skromiią  Dcztę? 

102,  Czy  śpiewają  oa  cmentarzti  jakie    pieuni? 

103,  Czy  mają  zwyczaj  zasadzać  podczas  Baduoicy  drzewka 
na  mogiłach    i  uważają,  aby    s\^  przyjęły? 

104,  Jakie  eą  cii  arak  tery  styczne  w  związku  z  teml  dulami  zwy- 
c^e^  obrz^dy^  zabobony  i  wierzenia^ 

B.     Zuhne  Świąłki. 

105.  Pamięci  jakich  ducliów  poświęca  lud  wigilję  Zielonych 
Św    i  doi  po  Ziel.  ^w«,   np»  dziewczętom  zmarłym? 

106.  Czy  nie  nazywają  Ły^odaia  przed  i  po  Zielp  Św.  kupalnym 
lub  inaczej? 

107,  Czy  wierzą  w  rusałki? 

308.  Co  lud  mówi  o  pochodzenm  niaałek? 

109,  Czy  wierzą  w  wodnice  ^  topielice,  boginki,  w  dni  te  uka- 
zujące się? 

110,  W  jakich  mieJBcacb  rusałki  najlepiej  lubią  przebywać?  czy 
aą  takie  w  danej  miejscowoj^ci  miejaca,  i  jak  je  lud  po  mieJBcowemu 
nazywa? 

111,  Oiy  widział  kto  rusałkę? 

112,  Jak  lad  opisuje  rusałki,    co  do  zewnętrznej  postaci? 

113.  Jakie  im  przypisują  przymioty^  wady?  jak  okrCi^lają  ioh 
charakter? 

114.  Czy  twierdzą,  ie  rusałki  taficzą  i  śpiewają  na  polachr 
łąkach,  nad  wodami? 

115.  A  mole  mają  piosenki,  kt6re  przypisują    rusałkom? 

116.  Czy  wychodną  rusałki  z  wody  rozczesywać  włosy  zmokłe? 
117*  Czy  wierzą,  źe  rusałki  i  topielice  wabią  chłopców  do  8ie* 

bie?  czy  również  i  dziewczęta? 

118,  Czy  wabią  po  to,  aby  pozbawić  życia,  załaakotać? 

119,  Jakie  lud  malegiendy,  powiastki  i  pioisenki  o  rusałkach, 
topielicach^  boginkach?  {przytoczyć  je  dosłownie), 

120,  Jakie  zachowują  wierzenia,  przeaądy  t  mniemania,  tyczące 
się  rusałek  i  topielic? 

C     Inne   dni  wiosenne. 

121,  Czy  wierzą,  źe  w  dzień  ^w.  Teodora  (1  kwietnia)  zmarli 
chodzą  po  ziemi? 

122<  Czy  uczęszczają  w  dniu  tym  na  cmentarze  wspominać 
i  wywoływać  dusze  zmarłycli  rodziców? 

123.  Jakie  są  przywią?.ane  zwyczaje,  obrzędy  i  zabobony  do 
dnia  1  marca,  wtorku  po  8 w.  Tomaszu,  i  do  iunyoh  dni  wioacniiych^ 
w  których  lud  obchodzi  pamięć  zmarłych? 
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ROZDZIAŁ  V. 

Obrzędy   jesienne* 

D,     Przed    Wszystkiemi    ŚwięiemL 

124.  Czy  obchodzą  pamięć  zmarłych  w  ciągu  trzech  dni  na 
nowiu  października? 

125.  Jak  nazywają  sobotę  przed  1-ym  listopada?  czy  nie  Dmi- 
trowBką,  rodzicielską^  dziadową  lub  inaczej? 

126.  Jakie  obrzędy  i  zwyczaje  mają  w  wigiljc  i  gamą  eobot| 
Dmitrowską? 

127.  Czy  nie  poczytają  za  grzech  nie  być  w  tym  do  i  u  na 
ementarzn? 

128.  Czy  przynoszą  podczas  nabożeństwa  do  kościoła  potrawy 
gorące?  jakie  (kaszę)? 

129.  Czy  stawiają  je  na  ołtarzu,  aby  je  kapłan  pobłogo- 
sławił? 

130.  Jak  nazywają  to  nabożeństwo? 

131.  Czy  mieszają  potrawy,  aby  para  z  nich  się  dobywała? 
(w  jakim   celu?) 

£.     2'i  listopada. 

132.  Jak  nazywają  dzień    2-i  listopada? 

133.  Jakie  dnia  tego  bywa  nabożeństwo    ranne  i  nieszpory? 

134.  Czy  idą  po  nabożeństwie  na  cmentarz,  z  keiędzemp  cho- 
rągwiami? 

135.  Czy  odwiedzają  mogiły  i  wieczorem? 

136.  Czy  palą  na  grobach  światła^  lampki,  iwieoe?  czym  ozda^ 
biają   groby? 

137.  Co  robią  po  opuszczeniu  mogił?  czy  idą  do  karczmy  pić 
i  tańcować? 

138.  Jakie  opiewają  w  dniu  tym  pieśni  w  kościele  i  na  gro- 
bach? (należy  je  przytaczać  w  całością  lub  jeżeli  są  k  sial  ko  we  to 
wymienić  tytuł  książki  i  pieśni  śpiewanej). 

139.  Jakie  mają  specjalne  z  dniem  tym  nierozłączne  zwyczaje, 
obrzędy,  zabol>ony,  czary? 

140.  Czy  kropią  w  wigiiję  Zaduszek  święconą  wodą  wszystkie 
kąty  w  mieszkaniach,  oborach,  chlewach,  stodołach  itp.,  aby  się  du- 
sze tam   nie  czaiły? 

141.  Czy  wierzą^  że  w  dniu  tym  dusze  lubią  przebywać  w  ko- 
minach, piecach,  szparach?   dla  czego? 

F.    Inne  dni  jesienne. 

142.  Czy  obchodzą  od  połowy  października  do  połowy  listo- 
pada lwięta  zmarłych  (Dziadów,  Iłgi)? 

143.  W  który  dzień  mianowicie    obchodzą  święto  Dziadów? 
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144,  Jakits  zachowują  przytjm  obrzędy,  2wyG2a|6,   mpiemania? 
jakie  pieSni  śpiewają? 

145.  Czy  obchodzą  pamięć    zmarłych  około   Narodzenia  Matki 
Boskiej,  Bożego  Narodzeni  a  ^  Inb  w  inne  jeszcze  jakie  dni? 

H6,  Szezegdły,  do  tych  dni  ei^  odiioezącOi 


BOZDZIAŁ  VI. 

Inna  dni  podwląoone  pamlQol  :smarIyoh, 

147,  Czy  ma    lud  jeszoze    jaki©  inne  dni,     prócz    powyższych, 
w  których  by  obdarzał  zmarłych  ezczególniejssą  pamięcią? 
148>  Wymienić  miesfąc   i  dzień, 

149.  Czy  Ind  ma  jakte  nazwy  szczegół ne  na  oznaczeole  tych 
dni? 

150.  Czy  nie  ma  zwyczaju  w  oataŁnim  dain  zapust  odffied3;aó 
cmentarzy^  że^ać  iię   ze  zmarłemi? 

151-  Czy  i  jak  obchodzi  lad  rocznice  emierci  krewnych,  rocz- 
nice ich  narodzin,  zaetubin? 

152.  Jakie  lud  odprawia  naboieustwa  w  owe  dni? 

153.  Czy  odwiedzają  w  te  dni    groby  zmarłych  krewnych? 

154.  C^y  wierzą,  ia  Jeżeli  d^  krewny,  kom  przyśnie  to  trzeba 
dać  na  naboiefistwo? 

155»  W  jakich  jeszcze  wypadkach  daje  lud  na  naboieństwa 
itabbne? 

156.  Jakie  zachowują  przytym  zwyczaje,  wierzenia  i  zabobODy? 

Przypominamy  i  prosimy  jeszcze  raz  o  skrzętne  zbieranie  i  do- 
słowne notowanie  wszelkich  nazw,  dni^  obrz^ów,  zwyczajów,  ludzi, 
zwierząt,  bogi/i,  przedmiotów,  pieini,  klechd  i  opowieści,  jakie  ind 
przytacza,  upiewa  i  zachowuje,  chociEŻby  na  pozór  wydawały  si^ 
mało  wa£ne  lub  ogólnie  zuane. 

Szczęsny    ycuirzębowski. 


XYI. 

PISANKI. 

W   Czasopismu  Naukaw^m  księgozbioru     publicznego  imi&nia  Ossoliń- 

'cieh  w  zesz,  II  rocznika  z  1829  n,  w  artykule    Fr,  S    p,  n.  a^Opi- 

tnie  miasta  Sambora     i    obwodu  je^o,    dzieje  dawne     miasta    tego 

stan  uiuiej&zy^"    epotykamy    następującą  wiadomość    o  zwyczajach 

lelkauocDych  i  pisankach  u  ludu  w  obwodzie  Samborskim* 

W  pierwszy  dzień  świąt    wielkanocnych    po    południu  zbierają 
ą  dziewki  około  cerkwi  swojej,  dzielą  si^  na  dwie  etrouy  tańcując, 
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jfidna    do  drugiej     przybliża  się    i  odstępoje,  wszjstkie   rasem  nucą 
śpiew  DAstępująey: 

1 .  Jedzie^  jadzie  ZelmaD,  jedzie,  jedzie  jego  brat, 
Jedzie^  jedzie  wszystka  Zelmanowa  rodzina. 

2.  Po  co  jedzie  Zelman,  po   co  jedzie  jego  brat, 
Po  co  jedzie  wszystka  Zelmanowa  rodzina? 

3.  Po  pannę  jedzie  Zelman,  po  pannę  jego  brat^ 
Po  pann^  wszystka  itd.? 

4.  Na  jaki  grant  jedzie  Z.,  na  jaki  grant  Jego  brat, 
Ha  Jaki  gmnt    wszystka  itd. 

5.  Na  źydyski  grant  Z.,    na  iy dyski  brat  jego, 
Na    iydyski... 

6.  A  my  panny  nie  mamy,  na  taki  grunt  nie  damy, 
Idź  precz  wszystka  Zelmanowa  rodzina! 

7.  Na  didowski,  na  cygański  grunt  itd.  /  w, 

8.  Na  popiaki,  na  pański,  na  królewski, 

A  my  pannę  mamy,  na  popiski  grunt   damy  itd. 

9.  O  rzecz  Qy  pan  Z.,  grzeczna  Zelmanowa 
I  wszystka  ich  rodzina. 

Ten  Śpiew  i  dalej,  nawet  we  Lwowie,  jest  we  zwyczaju,  ale 
Jui  pod  PrzemyćIerD  i  za  Przemy  iłem  jest  nieznany.  Tańce  te  i  za- 
bawy zowią  uię  ckachułki^  bo  i  pisanki  tym  wyrazem  zowią.  Przy- 
chodząc dziewki  na  chacbułki,  każda  tyle,  ile  można  pisanek  z  sobą 
przynosi^  które  cliłopakom  rozdają  i  tym  ich  sobie  ujmują,  aby 
z  niemi  tańcowati.  Gra  w  pisanki  na  tym  zależy,  iż  w  uderzenia 
jaja  jednego  o  dru|;ie,  stłuczone  przypada  w  wygranej  temu,  którego 
całe  pozoBtauie." 

Z.   W. 

1.  O  pisankach  w  Sorrento  patrz  Wisła  V,  200;  o  tymśe  na 
Ukrainie  i  gdzieindziej  tamże,  str.  343. 

2.  Stan.  Ciszewski  zwraca  uwagę  naszą  na  opis  zabawy  z  ja- 
jami na  Wielkanoc  w  Hohenzolleraskim,  podany  w  Grassego  Sagen- 
buch  II,  673,  nr.  750. 

%  K. 

XVIIL 

SOBÓTKA. 

22.  Na  gruntach  wsi  Kinczei  niedaleko  od  Poniewieża  w  gub. 
Kowieńskiej,  w  stronę  Puszołat,  znajduje  się  góra  Mina-kalna 
(góra  wspomnień,  deptania).  Na  tę  górę  ludzie  schodzili  się  o  kilk; 
mil  w  wi^ijję  4w»  Jana  dla  oddania  czci  słoficu  za  ciepło,  że  on 
dało  życie,  że  słofłce  Bóg  ożywił.  Tu  się  ludzie  schodzili  i  zwo 
zili  trunki  z  jedzeulem*  Przybywali    tu  i  Żydzi  z  towarami.     Łudzi 
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tam  dpiew&li  i  ogień  p^Hti.  Ksi.yb.  iyltwicz  z  Paszolst  przed  50 
laty  tej  nroczyetaHci  zabronił,  Mówi^^  ie  tu  dawuiej  zabijano  Itidzi 
i  tch  członki  rozwlekano  po  palu  dla  poświęcenia  ziemi.  Człowiek 
bywał  zabijany  podług  Eosi],  jaki  padł  na  jednego  z  tjelj,  którzy 
przyasEli  dJa  błagania  ziemi,  aby  dala  plony.  Mówił  mi  o  tym  An- 
toni Titas,  goitpodar^  wsi  Skujsgiry^  w  pa  raf;  i  Pd  bzu  lackiej  po  w. 
PoDłewieskJe^o  na  początku  1888  r. 

23  W  Tygodniku  Powszechnym  1878  r.  nr,  14  Str,  228  zamtesz- 
czoao  artykuł  ^0  nocy  S-to  Jafiakioj  i  kwiecie  paproci,  odczyt  dra 
Józefa  IŁostaduflkiego^"  wygłodzony  4  kwietnia  1878  r.  w  sali  Batn-  I 

iztjwej  w   Warszawie.  Odczyt  ten  wyszedł  te£  w  OBobneJ  odbitce.  I 

24.  A.  W,  Hupcl     w  słowniku  eatoiJBkim  Ehxini$ehe  Spraehfehre  I 

(Ryga  i  Lipsk,  1780)  podajf^    wvraz  eBti>fiski  Jani   roAAi,  który  tłn-  ' 

niaczy  przez   niemieckie:   /ohantiiskmui    (świętojaAekie  aielc),   7'ag  und  | 

25..  Na  Litwie  całej   dziewczęta,  w  wigilję  znaczniejszych  świąt  . 

letnich,  jak  Zielone  Świątki,  Boże  Ciało,  iSw*  Jan  Chrzciciel,  którego  * 

dzień  obcbod^ą^  święcąc  jako  patrona  djecezji    Żmujdzkiej,  ubierają  * 
krz;yie  przydrożne  w  kwiaty  i  zioła. 

M^   DoufOjTfa^Syiwestrowicz^  ^ 


26.  W  T  y  m  o  w  1  e  w  po  w,  Brzeskim,  w  Galieii,  Sobótki  ob- 
chodzono przez  dwa  dni  Zielonycb  Świątek,  Pomiędzy  dwoma  drą- 
gami, n  góry  apojonemi,  w.  trójkąt,  zawieszano  ser,  podkładając 
zapalony  chróst,  przez  który  młodzioi  przeskakiwała,  Btarając  eię 
ser  oderwać.  Na  mieJBCu,  gdzie  palono  Sobótki,  pieczono  i  rozdawa- 
no placki  bawiącym  się  przy  dźwięku  muzyki  uczeatnikom. 

27.  W  PrzebieczaDach  pod  Wieliczką,  równiej  w  2ie- 
Jone  Świątki  układali  wielki  stos  chojaków  w  trójkąt  i  od  epodn  go 
zapalali^  wykrzykując:  ^HutiaT  palcie  się  Sobótki^  na  Zielone  iświąt- 
kil**  Dziewczęta  i  parobcy  biorą  w  tej  zabawie  udział.  Obok  wiel- 
kiego ogniska^  rozpalali  mniejsze^  przez  które  młodzież  przeskakiwa- 
ła przy  dźwiękach  muzyki, 

28.  W,  N  i  e  z  d  o  w  i  e  pod  Gdowem  w  po  w.  Wielickim,  gospo- 
darze chodzili  z  zapaJonemi  snopkami,  maczanemi  w  Bmole^  w  wigilję 
Ścielonych  Świątek^  koło  swoich  rół^  opiewając  naboiue  piej^ni.  Zwa<> 
no  ten  obr:&ąd  Soł)ótkami, 

29.  W  Brzozowej  (której  i  kiedy?  Prz,  Kćd,)  parobcy 
i  dziewki  ustawiają  dwa  drzewa  w  trójkąt,  a  w  środku  wieszają 
pierścień  ua  sznurku.  Pod  temi  drzewami  zapalają  chróst;  parobcy 
przeskakując  przezeń,  starają  się  pierścień  zerwać.  Zwyczaj  ten 
zniósł  w  r,  1859  ka,    Zaręba. 

Stanisiaw  Cercka. 

30.  W  /nna  /aioor^kicgo  Kalendarzu  Pohkim  na  r.  1865  pomieść- 
zono  artykuł  p,  Józefa  Grajuerta  p.  t*;  „Sobótka.  Uroczy stoec  sło- 
'iafmka,"  Do  artykułu  dołączono  jeden  rysunek, 

3L  W  nr,  21  2  r.  b.  tygodnika  petersburskiego  Gwiazda  juiaj* 
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I  dajemy  rysunek  p.  A.  Smirnowa  p.  t.  „Siemik.     Pkcenie  wianków** 

i'  I  artykuł  objańniający.  „Siemikiem''  nazywa  Ind  w  Rosji  im^to  Ze- 

^  słania  Dncha  Świętego,  podczas    którego  praktykuje  Bię  Łam  splata- 

i  nie  i  puszczanie     na  wodę     wianków,     oraz  wyprowadzanie     z  tego 

I  wniosków  o  przyszłości. 

I  32.  W  kalendarzu  Almanach  du  Magasin  Pittoresque   na  r,  1883 

l^  znajdujemy  artykuł  (z  rysunkiem)  o  ogniu  świętojańskim.    („Fen  de 

f,  la  Saint-Jean").  B.    W.  K, 

33.  Patrz   Wis^a  V,  491,  516,  646    nr.  )  7,  700, 

34.  W  Kolberga  ^a/wWm  wiadomość  o  Sobótkach  atr,  &6— 100; 
na  str.  115  w  pieśni    dożynkowej  czytamy: 

Na  tej  roli  złoty  płazek  stoi, 
1^  A  za  tym  płazkiem  święty  Scepan  chodzi, 

1:  A  święty  Jan  koniki  mu  wodzi. 

j  36.  W  S.  Ulanowskiej  pracy  o  Łotyszach  (Zbiór  mad,  do  antrop. 

XV,  str.  64  —  69  odbitki)  znajduje  się  dużo  szczegółów  o  Sobótkach* 
36.  Takież  spotykamy  w  Przeglądzie  etnograf,  moskiewskim,  zeaz* 
[  VII,  29,  37,  67;  zeez.  Vm,  83. 

I 

[  37,  Od  p.  H.  K.  otrzymaliśmy  szczegółowy  opis  obchodu  Ko* 

I  pały  u  ludu  białoruskiego  we  wsi  Krapużyn  w  pow.    Mi/iskim.     Po- 

I  staramy  się  z  niego,  wedle  możności,    w  przyszłym  zeszycie  na  tym 

miejscu  skorzystać. 
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M.  Murko  Die  Geschichte  voii  den  sieben  Weisen 
bel  den  Slaven-  Wiedefi  1890,  Btr,  138  w  8-ce,  (Odb,  z  Sitzun^s- 
lf£rkht£  Akademjl  wiedefiekiej,  t.  CXXII). 

Czytelnikom  Archiwum  Jihzojji  iłowiańshiej  Jagicza  znane  jest 
wyżej  wymienione  nazwisko  autora^  jako  zdolnego  krytyka  i  refe- 
renta; w  tym  eamym  przedmiocie  o^łostt  on  niedawno  rozprawę 
w  Radsie  Zagrzebakim;  obecnie  wyszła  ona  w  obszerniejezej  postaci 
w  Sprawozdaniach  Akademji  wiedefiskiej. 

„Powieśd  o  Siedmiu  Medrcacb  (mówt  pan  M.),  jak  to  rzekł  Gor- 
res,  była  ongi  Tfrięcej  rozpowszechnioną  od  wszystkich  ksiąg-  klaay^^z- 
nyti;  zdaniem  innych,  żadne  dzieło^  oprócz  Biblji,  nie  było  na  tyle 
języków  przełożone,  co  ta  powicj^ć/  Autor  nasz  zamierzył  stwier- 
h\Ł  to  na  gruncie  słowiańskim  i  odbyiS  przegląd  pisanych  i  druko- 
wanych jej   powtórzę  Tl 

Naa  zajmuje  najwięcej,  co  autor  mówi  o  losach  powielci  tej 
w  PoUce;  to  też  obszernie  streszczamy  tu  odpowiednie  ustępy  pracy 
jego. 

We  wstępie  powiada  autor,  ie  tak  zwane  Ge$ta  J^otnamrum 
(ibiór  powieści  w  znacznej  części  podobnych  do  Siedmitt  Mędrców) 
majdują  aię  w  dwóch  pochodzących  rękopisach  w  publicznej 
bibijotece  peterzbnrskiej,  oraz  w  jednym  w  bibijotece  Jagieloń- 
skiej  w  Krakowie.  Kilka  staroniemieckich  wydań  tego  zbioru  rów- 
niei  znajdują  się  w  bibljotece  w  Peterzhurgu.  Zakład  Oasoliń- 
ekicli  we  Lwowie  poaiada  manuskrypt  p,  n.  Tractattts  de  nepiem 
phiiosophis,  W  podaniach  polskich  spotykamy  również  echo  pisma 
tego:  legienda  o  niewinnie  zabitym  psie  znajduje  się  zapisana  w  Kol- 
berga Pozn.  Vi,  316-318-     Goszczyński    w    Zamku    Kaniomkim  za- 
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cs^arpnąl  tei    prawdopodol)nie    z  podania  lądowego    epizod    o  Orlica 
i  jej  bracie^  mający  źródło  Bwe   w  powieści  o  Siedmiu    Mędrcach  ^), 

Przekładów  slowiańakiob,  a  w  tej  liczbie  i  polskieb^  dokonywano 
E  tekstów  łacifłakich;  polakich  było  dwa;  tjlko  jedeu  z  nich  oculal 
w  jednym  z  najdawniejazych  druków.  W  nowszych  dopiero  c zasad 
pojawiło  m}  tłumaczenie  tegoż  zbioru  z  przekładu  niemieckiego, 
Z  porównaaia  tekstów  wynika,  ie  przekład  pobki  zrobiono  Diegdji 
ni©  %  takiej  wersji,  ktÓra  obecnie  za  najdawniejszą  europejsk%  ja»t 
poczytywana  i  znajduje  się  w  rękopisie  w  luzbrnkn  (str.  1 — 4). 

W  dalszym  ciągn  p.  Murko  kolejno  rozpatruje  przekłady  j  prze- 
róbki powieści  o  Siedmiu  Mędrcach:  w  Bulgarji,  Serbji^  Czechach, 
i  RoBJij  posznkając  źródeł  i  dróg^  badając  zmiany  tekstu,  Łaet^ua- 
wiafąc  si^  nad  językiem  i  dobą  jego.  Rozwiedziemy  si^  tu  dioiej 
nad  bliżej  nas  obchodzącym    rozdziałem    (atr,  70 — 87). 

Tłumaczenie  polskie  jest  stosunkowo  bardzo  wczesne;  prze- 
kładu wielkoruskiego  dokonano  a  dtii  zatracouego  tłumaczenia  pol- 
skiego, które  zapewne  istniała  tylko  w  rękopisie.  Jak  wyiej  po- 
wiedziano^ pierwszy  druk  polski  Siedmiu  Mędrców  zaginął;  przcdru* 
ki  %  wieków  XVII  i  XVIII,  oraz  jarmarkowo^  do  dziś  dnia  pojawia- 
jące aic,  opierają  się  niewątpliwie  na  owym  pierwszym  druku.  Tłu- 
maczem był  bakałarz  wszechnicy  Jagielońakiej,  Jan  z  Koizyczek,  ten 
aam,  który  przełożył  „Rozmowy  Salomona  z  Marchołtem"  (1521)  i  na- 
pisał Uśt^p  l^ierszowany  do  „Żywota  Fana  Jezusowego/'  tłumaczonego 
przez  Opecia*  Tytuł  (wnosząc  z  późniejszych  przedruków)  brzmiał 
zapewne:  ,,Historja  piękna  i  ucieszua  o  Poncjanie^  cesarzu  rzymskim^ 
jako  syna  swego  jedynego  Djokleciana  dał  w  nauk^  i  ku  wycho- 
waniu siedmi  mędrcom.  **  Miał  istnieó  w  Skąpym  egzemplarz  tego 
pierwszego  wydania^  ale,  jak    się  zdaje,    obecnie  już  go  tam  niema, 

Najdawniejszy  dziś  znany  druk  zoajduje  się  w  bibljotece  Ja- 
gielofiskiej  i  podobno  pochodzi  z  SVII  w.;  egzemplarz^  niestety,  jest 
uszkodzony,  bez  początku  i  kofics;  brakuje  '/a  całości.  Z  w.  SV1II 
znane  są  panu  M.   dwa  wydania;  z  XIX  pięó^)» 

Zdaniem  pana  M,,  nie  trzeba  brać  w  szerokim  znaczeniu  słów^ 
dodanych  w  tytułach  wydań  późniejszych:  ^z  poprawą  sensu,  słowy 
polerownieJ8zymi;'jak  w  „Żywocie  Pana  Jezusowym,**  tak  i  tu,  praw- 
dopodobnie tekst  pierwotny  niewielkim  uległ  zmianom.  Autor  wy* 
licza  wazuiejaze  z  nicb^  składające  się  głównie  z  modernizacji  języ- 
ka, i  dochodzi  do  wniosku^  ie  wydanie  z  r,  1804  moie  jest  powtó- 
rzeniem jakLejń  dziś  zatraconej  edycji.  Z  wyda/i  nowszych  cieka- 
we Jest  cieszy i^kie  (podobno    z    r,  1883),  bodące  nie  powtórzeniem 


^}  Podamy  z  czasem  oddzielny  artykulik  o  wpływie  powMai 
o  Siedmiu  Mędrcach  na  ustne  podania  nasze. 

*)  Autor  Dasz  pilnie  porównywa  teksty  różnych  wydań  pol* 
skiełi;  myli  się  jednak,  poczytując  ostatni  wyraz  na  str.  73  swej  roz* 
prawy  za  b^d  drukarski:,  pan  Bakałarz  Jan  użył  tu  umysJnie  m  za- 
miast kf  ,,łagodząc  ałowo,^  jak  powiada  Linde  o  Ry sióskim* 
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poprzedaicb,  Lecz  na  nowo  sporządsoDym  prsekładem  z  niedąjącego 
mq  z  pewnością  ozntcsyć  jakiegoś  przedrnka  niemieokiego,  skombi- 
nowanego  jednak  2  dawnym  thimaczeniein  polskim. 

Pan  M.  dziwi  si^^  czemn  Maciejowski  zaliczył  powleM  o  Sied- 
mla  Marcach  do  rz^du  przełożonych  z  niemczyzny;  nie  nlega  w%t- 
pUwościf  ie  nie  z  niemieckiego,  lecz  z  łacińskiego  oryginała  Jan 
z  Koazyczek  tłumaczyła  na  co  dowody  przytacza.  Trudniej  jest 
oznaczyć,  z  której  mianowicie  wersji  łacińskiej  dnmacz  nasz  korzy- 
stał* Że  nie  z  inknnabnłti  łacińskiego^  to  nie  ulega  wątpienia.  Najr 
bliższym  polskiego  jest  tekst  „Poncjana"  sztrazborskiego,  drakcrwa- 
nego  r.  1512;  na  to  autor  przytacza  dowody  i  wykaznje^  Ś6  rói&nice 
e%  nader  drobne;  skądby  się  wzięły,  trudno  dziś  to  wyjaŚBió. 

Tłumaczenie  polskie,  s^daniem  pana  M.,  jest  bardzo  dobre:  Ję- 
zyk jego  jeat  gładki,  czysty,  często  prawdziwie  ludowy;  przysłowia 
łacińskie  nie  pr^kładane,  lecz  zastąpione  szczeropolskiemi  (jak  np.: 
„Si  ąuis  fedatua  faerit,  Yellct,  quod  omnes  fedati  essent"  oddano 
przysłowiem:  „W  jakim  kto  piecu  lega,  ten  drugiego  oiogiem  sięga 
[sięga]"  *), 


Wogóle  praca  p.  Murki  zasługuje  na  szczere  pochwały;  koszto- 
wała go  ona  niemało  czasu,  ale  tei  przyaiosła  prawdziwą  l^przyśó 
EU111Ć6  alowiańeklej,  wykazując  nam  losy  i  treść  jednego  z  najbar^ 
diit}  poczytnych  i  wpływowych  zabytków  t>eletrystyki  średnio- 
wiecznej. 

Jan  Karłowicz, 


Benno  Marti  ny  Aberglaube  im  Molkereiweseił,  Eąij 
B«itrag  znm  Yerstandnis  des  Al>erglaubeii8  und  zur  Oescluebte  des 
MolkereiweseuB  von,.  Brema,  1891,  8-ka  w.,  str.  45.  Cena  1,50  m. 

Autor  dzieli  swą  pracę  o  zabobonach  w  mleczarstwie  na  tr^y 
części.  W  pierwszej  omawia  zabobony,  powstałe  z  pojęć  obrazo- 
^ychy  w  drugiej  zabobony  powstałe  z  chęci  wytłumaczenia  niepoję- 
tne łi  zjawisk  natnry,  w  trzeciej  rozwój  i  dzieje  zabobonów,  oraz  po- 
j^ia  oparte  na  dalszym  kombinowaniu  istniejących  już  wierzeń  za- 
bobonnych. 

Na  wstępie  przypomina  autor,  iż  mleko,  jako  pierwotne  poży- 
wienie człowieka,  w  najdawniejszych  już  czasach  było  symoolem 
wszystkiego,  co  odżywiało*  Tak  w  wyobraźni  Arjów,  chmury  były 
to  krowy,  które,    dojone  prtez  l>óstwa  w  ogniach    błyskawicy,  mle- 


']     Pomyłką  druku  jest  ua  str.  87  odniesienie  Ł.  Górnickiego 
do  XVIII  wieku. 
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kiem  swym,  tj.  ożywczym  deszczem,  skraplały  spra^aloną  zjemię.  Ko- 
jarzono pojęcia  dalej  w  tym  kierunku,  i  stąd  powstał  zwyczaj 
w  Szwajcarji,  Bawarji,  a  także  we  Wschodnich  Prnaieeb  dojenia  krów 
przez  otwór  wydrążonego  belemnitn,  kamienia,  będącego,  według  po- 
jęć ludu,  pociskiem  piorunowym.  Kolor  czerwony,  jako  kolor  błyska* 
wicy,  był  barwą  Donara,  bożka  chmur.  Jego  więc  opiece  polecając 
bydło,  starzy  Giermanie  stroili  je  czerwoną  taśmą^  lub  na  wiosnę 
wyganiając  na  pastwisko,  przepędzali  przez  czerwoną  sukuię  kobie- 
cą. Mleku,  przez  analogję  do  deszczu,  przypisywjino  wyjątkową  siłę 
w  gaszeniu  ognia.  Podwójny  topór  Donara,  wyrysowany  w  formie 
litery  T  nad  oborą^  strzegł  bydło  przed  urokiem  złośliwych  czarow- 
nio.  Konający  Indjanin  chwytał  się  krowiego  ogona  na  znak,  że  nad- 
po wietrzne  krowy  chmur  poprowadzą  go  mleczną  drogą  na  tamten 
świat. 

Krowa  była  także  symbolem  płodnej  i  żywiącej  wszystkich 
matki  ziemi;  znakiem  hieroglificznym  krowy  EgipcjaEiie  oznaczaU 
ziemię.  Krowy  zakładano  przed  rydwan  giermausklej  bogini  ziemi. 
Pierwszą  tę  częńć  zamyka  szereg  przysłowi  wraz  z  ich  wytłuma* 
ozeniem. 

Wszystkie  przekształcenia^  którym  podlega  mleko^  tworzenie 
się  śmietany,  powstawanie  sera,  masła,  kwsiśniente  mleka,  zmtany  ko- 
loruy  wzbudzały  przypuszczenie,  jakoby  mleko  zostawało  pod  wpty- 
wem  sił  tajemniczych.  Gdy  nad  pasącym  się  stadem  bydła  nocną 
letnią  porą  zjawiał  się  nietoperz,  okrążając  je  wkoło,  to  prosto- 
duszny pastuch  posądzał  o  złe  zamiary  nocnego  gościa,  a  przypisu- 
jąc mu  władzę  nadprzyrodzoną,  lękał  się,  by  mu  wśród  nocy  nie 
wydoił  krowy.  Nawet  niewinny  motyl,  przez  swe  tajemnicze  z  gą- 
sienicy powstanie,  wydawał  mu  się  czarownicą^  która  przybrała  obcą 
postać,  ażeby  się  niedostrzeżenie  zbliżyć  i  z  krowy  mleko  wyssać. 
Stąd  nazwa  motyli  „Molkendieb,^  ^Butterfliege,"  Gdy  tyiko  krowa 
zachorowała  lub  mniej  dawała  mleka,  gdy  masło  się  nie  udawało 
lub  naczynie  było  nieczyste^  to  wszystkiemu  temu  były  winne  cza- 
rownice. One  to  w  postaci  kotów  i  jaszczurek  zakradały  się  do  obór, 
czarowały  spojrzeniem  krowy  i  zabierały  wszelką  tłnstość  z  mleka. 
Zły  wpływ  czarownic  równoważyli  krasnoludki  (ko  bo  Idy)  Oni  to 
troszczyli  się  o  dobrobyt  domowy,  zadowalając  się  małą  oliarą  mLc' 
ka  lub  kaszy.  W  Saksonji  po  dziś  dzień  odkrawają  czubek  sera, 
albowiem  tam  mieszka  opiekuńczy  krasnoludek;  a  nie  trzeba  go 
drażnić,  bo  rozgniewany  płata  psie  figle. 

Soli  złe  duchy  nie  znoszą;  posypywano  więc  nią  mleko,  masło, 
a  nawet  kupione  krowy.  Obecnie  jeszcze  w  Altonie  pod  Harobar- 
giem,  w  obszernej  oborze,  gdzie  tygodniowo  60  —  100  sztuk  bydła 
bywa  na  sprzedaż  wystawianych,  wisi  naczynie  z  solą,  z  którego 
kaidą  sztukę,  opuszczającą  oborę,  starym  zwyczajem  posypują^  Na- 
stępuje wyliczenie  dziwacznych  lekarstw  z  ziół^  zwierząt,  np.  kretów 
itd.,  które  w  średnich    wiekach    w  ogólnym  były  w  oborach  użyciu. 

Trzeci,  najkrótszy  rozdział  wymienia  koleje,  które  przeebodzi- 
ły  rozmaite  gusła,  wskazuje,  jak  niektóre  pojęcia  zabobonue  przy- 
padkowo powstawać  mogły,  skutkiem  żartów  źle  zrozumianych  prze2 
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ograniczoDego  świadka  i  porusza  zabobony^  wyroBle  oa  gruncie  in- 
nych juź  wyrobionych  pojęć  fantastycznych-  Na  koiicn  autor  dodał  \ 
jeszcze  ustęp  o  opornolclj  z  jak^  aii^  gn^ła  utrr^ymują.  ] 
Całotić  wywodów  autora  nie  odznacza  Btę  oryginalnością.  Zna*-  j 
ezenie  pracy  jego  polega  na  wyzyskaniu  obfitej  literatury,  na  zesta^  ^ 
wienin  120  przeszło  cytat  i  na  wskazaniu  ich  źródet.  Dodajmy,  że  \ 
autor  ogranicza  się  przeważnie  zabobonami    w  ziemiacli    niemieckich.  ! 


Mitćz^iiawa  Bukowiecka, 


A-  N.^Pypin  Historjn  etnografjl  ruskiej,  reterzburgl891. 
T.  m.  Etnografja  małorueka.  (P,  WUła^  VI,  238). 

Niniejsza  praca  Pypina,  poświęcona  historji  etnegrafji  mało- 
ruskiej,  robi^  powiedziałbym,  bardzo  orzeźwiające  wraietiie.  Dotyka  tu 
antor  przedmiotn  nader  rozległego,  posiadającego  wiele  punktów  spor- 
nych, jeszcze  więcej  niewyjaśnionych,  z  konieczności  musi  mówić 
o  ludziach  pracujących  w  tej  dziedzinie,  bardziej  mo^  z  namiętno- 
ścią  niż  z  miłością  prawdy,  mających  często  niezmiernie  mętne 
etyczne  pojęcia  o  zadaniach  i  celach  podjętej  pracy*  Krytyczna  oce- 
na działalności  takich  lud^i  i  takiego  przedmiotu  nader  trudna:  gdyż 
ubok  rozległej  nauki  wymaga  także  niezależności  sądUi  spokoju,  umiar<- 
kowania,  a  przede  wszystkim   miłoBci  prawdy. 

Przymioty  tę  w  znacznym  stopniu  posiada  autor  Biatorji  eino- 
fftąffi  ruskiej^  a  CO  ważniejsza,  że  manifestują  się  one  w  tomie  trze- 
cim, gdzie  mowa  wyłącznie  o  etnograQi  małornskiej.  Nie  mam  za- 
miaru wdawać  się  ani  w  zasadniczą  ocenę  pracy  niniejszej^  ani  też 
polemizować  z  autorem  w  kwe&tji  rozmaitych  poglądów^  dotyczących 
wzajemnego  stosunku  trzech  aąsiednich  plemion:  wiclkornskiegOj  pol- 
skiego i  małornskiego,  pragnę  tylko  skupić  uwagę  czytelników  na 
kilka  wybitniejszych  punktach  jego  pracy,  na  kilkn  wnioskach  ogól* 
nJeJBzego  charakteru. 

Autor  wybrał  dla  wykładu  plan  łatwy,  wdzięczny,  popularny, 
ale  z  charakteru  swego  pozbawiony  jasności  i  ścisłości  naukowej. 
Jest  to  mianowicie  wykład,  że  tak  powiem,  chronologiczno- bj ©gra- 
ficzny. Autor  postępuje  w  porządku  chronologicznym,  od  chwili  na- 
roditin  niejako  etnografji  małorusktej,  opowiadając  dzieje  jej  rozwoju 
w  bjografjach  i  streszczając  dorobek  naukowy  wszystkich  pracowni- 
ków na  tym  polu.  Z  początku^  póki  pracowników  tych  było  nie* 
wielu,  póki  oni  skupiają  się  w  nielicznych  ogniskach^  wykład  nie 
tylko  nic  na  tym  nie  traci,  lecz  przeciwnie  zyskuje  na  barwności, 
łatwości  i  popularności.  Później^  w  miarę  tego  jak  praca  nad  etno- 
grafa rozszerza  się  nie  tylko  śród  Małorusćw,  lecz  śród  wapółple- 
miennych  narodów,  dostarczających  wybitnych  pracowników  na  tym 
polu,  jak  ilość  pracowników  powiększa  aię^  wykład  bj  ograficzno-chro* 
nologiczny  nie  wystarcza.  Czytelnik  naju ważniejszy  gubi  nić  prze- 
liodnią  śród  szczegółów,    zatraca  te  drogi  ewolucji^    któremi  podąża 
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nauka  i  pra^a*  Metoda  taka  byłaby  bardzo  dobrą  tam,  gdzie  iti 
tow&ny  bywa  jakiś  niewklki  okres,  gdzie  i^zie  o  jakiegol  wybitit< 
pJBarza^  lecz  jest;  zagmatwaną  i  eliaotyczuą,  gdy  cliodzi  o  roEi 
I  postęp  całości  aauki. 

Pojęcia j  poglądy,  same  metody  nawet  gromadzenia  i  wydal 
nia  materjałów  etnogralic^oycb  kształcą  mą,  grapo  ją  się  nieraz  k 
pewnjcb  idei  lub  Jednostek,  poshidają  w  pewnych  okresach,  n  t 
których  uczonych  Inb  nawet  szczepów  pokrewnych,  takie  lub  ii 
własności,  prądy  lab  kierunki.  To  wezystko  zaciera  31  ę  u  ant 
Hiftorji  eino^ra//i  małoruakiej   pod  formą  bjograGezneg^o    opowiadał 

Wynikająca  z  wadi  twego  planu  potrzeba  wracania  częstego 
tego  samego  przedmbtu  przeciąga  wykład  cały,  £0  tak  po  wietlic  1 
lastem  naukowym,    który  w  gruncie  rzeczy  nic  nie    wyj^aśnta,  a  ' 
tomiast  rozprasza    uwagę  czytelnika^    zwiększa  objętoM  ksiąźkii 
zwiększając  weale  zasobów  faktycznych- 

W  pracy  p.  Pypina  nieproporcjonalnie  wiele  miejsca  zajm 
materjal  ściśle  historyczny  i  bjograficzny,  nio  mający  iadnego  es^ 
związku  %  etnografa,  a  tymbardziej  z  historycznym  rozwo] 
etnograf  i,  jaka  nauki.  Nieproporcjonalność  ta  zmniejsza  sl^  wpH 
dzie,  im  bardziej  autor  zbliża  gię  ku  czasom  nawszynii  ale  to  1 
chodzi  poniekąd  na  nie  korzy  aó  całego  dzieła*  Tak  np.  Chodaka 
skiemo^  Bre^niewsklemn,  Kutiszowi,  Kostom  aro  w  owi  i  innym,  at 
poświęca  albo  zbyt  wiele  mieJBca  na  szczegóły  bjegraticzoe  (Cbo 
kowski),  albo  bada  poglądy  i  przekonania  ich  jako  tiistoryków  (f 
lisZj  Kuetomarów)^  tak,  ze  właściwie  dia  etnografji  pozostaje  bar 
mało  miejsca.  Natomiast  w  nader  azezuple  ramy  jest  lyęta  d: 
łalnośÓ  etnografów  najnowszej  doby,  a  nawet,  powiedziałbym,  tiie 
statecznie  wyjaśnione  stanowisko  naukowe  takich  tendencyjnych 
sarzów  z  tej  dziedziny,  jakiemi  byli  np*  Dragomanów,  Antonów 
Szulgin,  Rylski  i  wielu  in.  Najnowsi  badacze,  jak  A,  JeSmenko^  3i 
ców,  GorbeiikOj  Jaszczurzy ń&ki  i  iu.^  znaleźli  zaledwie  wzmiai 
Wszystko  to^  moim  zdaniem,  wynikła  z  \vadliwego  planu  i  ukłi 
dzieła.  Autor,  zbliżając  się  ku  najnowszym  czasom,  miał  do  czy 
nla  z  ogromną  ilością  rozmaitych  prac  na  polu  etnogratji,  napo  ty 
mnóstwo  nazwisk,  dla  których  albo  jui  nie  posiadał  miejsca  os  1 
grafję,  ul  bo  zbywał  ich  temi  wiadomościami,  jakie  miał  pad  ri 
najczęściej  zaś  regiestrował  tylko  nazwiska  i  prace  sposobem  a| 
wozdawezym.  Bletorja  etnografji  nie  na  tym  nie  zyskiwała, 
trochy  surowego  materjału. 

Materjał  historyczuo -etnograficzny,  nagromadzony  w  diil 
pina,  moinaby  ująć  do    pewnego  stopnia  w  dwa  okresy: 

L   Okres  poglądów  fantastycznych  i  tnarzycielskieh,  z 
romantycznym. 

2.  Okres  krytyczny, 

W  pierwszym  okresie  wybitne  stanowisko  zajmuje  2orj| 
łęga -Chodakowski  (CzarnockiJ,  wybitne  skutkiem  rozgłosu^  jak!  1 
kał,  iees  nie  skutkiem  zasług  połowiony  eh  na  polu  etnograf]!, 
rzecz  biorąc,  nie  był  to  etnograf,  ale  raczej  trochę   gieogra^  tn 
hjatorykf  trochę  archeolog.  Zbierał  wiadomością  jakie  ei^     --— ^ 
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I  ale  DJe  posiadał  ani  zmyslo  krytycznego,  aby  je  ocenić,  ani  dam  ey- 

I  stemiaowania.  Był  to  raczej  fanatyk,  rozmiłowany  w  Uidosnawstwie, 

I  arcbeoJogji    i  gieografji,    marzyciel    na  temat    jedności    alowiaiiekiej 

praedbiatoryc^oejj  którą  opierał  na  istnie  ni  a   łiorodyazoz  od  Urala  a  A 
L  po  Diniaj,    o  jednakiej  jakoby  budowie,  formie   i  oddaleniu  od  aie- 

ble.    Wprawdzie  „horodysżcza'^  Jutniały  w  całej  Sfowiaiiażczy^aie,  ja- 
ko obronne  stanowiska^  ale  istoienie  ieb  da  si^  stwierdzić  u  wszyBt-  I 
kich  prawie  ludów,    będf^cyeh    na  atopuin  kultury,  przejściowym  od  1 
paaterstwa  do  rolnictwa;  poaiadały  one  tylko  nazwy  inne.  Nie  mogły 
Eaa  w  iaden  apofiób     służyć  jako  typ  prasłowiański,     a  tymbardziej 
dowodzić  jedności  ełowiańekiej. 

Większą  zasługą  jego    było    apiaanie   pieśni    i  dum  historycz- 
I  oycli,  które  później,  przechodząc  różne  koleje,  weszły  do  zbioru  Maksi-  ^ 

'  mowicza  i  zmieszały  się  z  rozmaite  mi  falsyfikatami  Srezniewsklego  i  in-  i 

nych*  Ci  jednak,  którzy  z  prac  jago  korzystali,  nie  czuli  Bi^  w  obo- 
wiązku wymienić  uawet^  eo  wzięte  było  ze  zbiorów  Czarnockiego.  ^ 

Niewątpliwą  zasługą  p«  Pypina  jeat  nie  tylko  bardzo  sumienne 
i  wyczerpujące  krytyczne  sprawozdanie  z  działalności  naukowej  Cho- 
dakowskiego, jakim  BJę  naaza  literatura  poszczycić  nic  moie,  lec£  * 
lakie  wyjaśnienia  niektórych  szczegółów  bjograflcznych.  Fypin  wy- 
tłumaczył gienez^  niejako  tej  dwoistości  nazwisk,  która  ciągle  brói- 
dtila  naszym  bjografom  i  wywoływała  spór,  jaki  wyniknął  w  Tec€ 
WiUńfliaJ  (nr.  2  i  6)  między  Hip.  Skimborowiczem  a  Dom.  Chodźką. 
Korzystając  ze  wskazówek  J,  Lelewela  (Dzim,  literac,  1859  nr.  71ł), 
warto  byłoby  nareszcie  błędy  w  naszycia  encyklopedjach  i  słowni^ 
kach  poprostować.  Wiele  bardzo  szczegółów  bjograficznych  autor 
poczerpnął  z  artykułu  J.  Lelewela  o  Adamie  Czarnockim,  zamieaz- 
rzonym  w  DzUn,  lilerac,  2  leki  Wileńskiej  i  iniiyck  Jest  to  jednak 
iródło,  ±6  tak  powiem^  z  drugiej  ręki,  gdyż  z  korespondencji  Z.  Cho- 
dakowskiego z  Łukaszem  Gołębiowskim  od  r,  1818—1820  (l*amictnik 
ttmiejęłfiości  morainych  i  lUeraturif  T.  IV,  Warszawa  18;^0)j  gdzie  znaj- 
duje fiic  mnóstwo  szczegółów^  dotyczących  nie  tylko  łycia  Zoryana^ 
■Je  takie  jego  prac,  projektów  i  marzeń, — p,  Pypin,  jak  się  zdaje, 
wcale  nie  korzysta}^    bo  się  na  nią  nie  powołał. 

Fanatyczne  zamiłowanie  do  bada6  etDO^rałiczno-hJstoryeznych 
było  bodaj  największą  korzyścią^  jaką  etnograf  ja  odniosła  z  prać 
Chodakowskiego.  Jego  gorączkowa  miłość  do  ludoznawstwa  udzielała 
się  wszystkim,  z  któremi  się  stykał.  Bezwiednie  zachęcał  do  roboty 
innych,  młodych^  równie  z:^ palonych  jak  sam,  nie  zawsze  i  nie  wsz^  p 

dzte  tylko  rV)wnie  prawych  miłośników  ludoznawstwa, 

Zapał  jego  poszedł  mo^na  powiedzieć  dwiema  drogami:  u  nas 
powołał  do  pracy  takich  szlachetnych  romautyków,  umiejących  nie- 
\  kiedy  trzeźwo  patrzeó  na  zadania  i  ce(e  etnogratji,  jak  np.  Wacław 
I  z  Ole.Hka^  Źegota  Pauli;  takich  bezkrytycznych  zbieraczy  i  kompilato 
I  rów,  jakiemi  byli  Wójcicki,  Gołębiowski  i  in.,  —  w  Cesarstwie  zaś 
I  rozpoczęli  pracę  nad  badaniem  ludu  Srezniewski/ Bodiaóski^  Maksi- 
I        nowicz,  Certelew  i  in. 

i  W  okresie  tym    ludoznaw&two    nosiło  charakter    marzycielsko- 

I         E^mautyczny.  Możnał^y  śmiało  powiedńeć^  że  w  okresie  tym  iatmały 
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dwa  kierunki  czy  prądy  współrzędnie,  posiadające  odrębne  ogniaka, 
gdzie  się  praca  skupiała,  i  bardzo  wybitnie  odrębny  podkład  etycz- 
ny, na  której  wspierała  się.  U  nas  kładziono  więcej  wagi  na 
charakter  i  znaczenie  literatury  ludowej,  że  tak  powiem,  estetyczne* 
Wacław  Zaleski  formułował  wyraźnie  swój  pogląd  na  pieśniarstwo 
Jndowe  i  Indoznawstwo^  jako  na  grunt,  na  podstawę,  na  której 
wznieść  się  ma  w  przyszłości  wielki  gmach  literatury  narodowej  p  Tę 
samą  myśl  współcześnie  prawie  wyraził  A.  Mickiewicz,  nazywając 
„pieśń  gminną^  —  więzią,  spoidłem  „między  dawnemi  &  nowemi 
laty," 

Pisarze  ruscy,  zajmujący  się  etnografa  małóruską,  nie  tylko 
w  tym  okresie^  ale  wielu  z  nich  dotychczas  nawet  do  pracy  swojej 
dołączali  zbyt  wiele  pierwiastków  politycznych  i  społecznych,  tam 
szczególnie,  gdzie  się  zetknęli  z  historyczno-etnograflcznym  materja- 
Jem,  Do  tej  grupy  pisarzów  zaliczyć  należy  Oertelewa^  Maksimowi- 
^Zii,  Srezniewskiego  i  Bodiańskiego.  Grzeszyli  oni  albo  dobrą  wia- 
rą^ pozbawioną  eo  ipso  krytyki  naukowej,  albo  z  braku  umiejętnego 
krytycznego  badania  posiadanych  już  i  nagromadzonych  materjałów, 
przepisywali  jedni  u  drugich  rzeczy  fałszowane  lub  wygładzane  prze^ 
ludzi,  którym  się  zdawało,  że  materjał  etnograficzny,  seczególnie 
w  formie  pieśni  ludowych,  jako  przeznaczony  dla  sfery  literacko  wy- 
kształconej, musi  być  po  literacku  obrobiony.  Pozwalano  też  sobie 
na  takie  „obrabianie''  dum  i  pieśni  historycznych. 

Zwrócenie  się  do  ludoznawstwa  powstało  samorodnie,  można  po- 
wiedzieć, u  Chodakowskiego  jedynie.  Był  to  człowiek  dobrze^  jak  na 
owe  czasy,  znający  kronikarzy  polskich,  ale  nie  obzn^ijmiony  zupeł- 
nie z  ruchem  literackim  i  prądem  romantycznym  za  granicą,  nie  zna- 
jący w  początkach  swego  zawodu,  ani  prac  Hanki,  ani  Wuka  K&- 
radżicza.  Zetknął  się  on  z  ludem  wypadkowo,  z  konieczności  niej  a- 
ko,  a  ciekawość  pchnęła  go  na  drogę,  na  której  później  rozwinęło 
się  i  utrzymało  go  zamiłowanie  przedmiotu.  Nie  znał  on  nawet  do- 
kładnie języków  ruskiego  i  małoruskiego,  któremi  z  potrzeby  po* 
sługiwać  się  musiał.  To  wszystko  jednak  wyszło  na  dobre  etno- 
grafji  i  nadało  wartość  jego  zbiorom  pieśni  ludowych.  Zapisywał  on 
wszystko  tak  jak  słyszał,  bez  upiękniefi,  bez  dodatków,  bez  takich 
Jub  innych  poglądów  politycznych,  historycznych  lub    społecznych. 

Wspomniawszy  o  okresach,  na  jakie  można  byłoby  podzielić 
rozwój  etnograf) i  małoruskiej,  nie  mówiliśmy  nic  o  granicach  tych 
okresów  z  tej  racji,  że  nigdy  i  nigdzie,  w  żadnej  literaturze,  tak 
samo  jak  w  dziejach,  niepodobna  tych  granic  oznaczyć  ści^le^  jak  pa- 
nowania królów.  Dążność  pewna,  kierunek  taki  lub  inny,  nim  eic 
ukształtuje  i  przybierze  formy  mniej  lub  więcej  skoficzone,  przecho- 
dzi stopnie  pośrednie,  które  tak  dobrze  można  zaliczyć  do  jednego 
okresu,  jak  i   do  drugiego. 

Okres  powyższy  w  rozwoju  etnografji  małoruskiej  charaktery- 
zuje się  nietylko  brakiem  krytyki,  jak  powiedzieliśmy,  lec£  tnkże  bra- 
kiem poważnego  zrbzumienia  zadań  i  celów  podjętych*  Typową  pod 
tym  względem  postacią  był  Srezniewski.  On  bez  ceremonji  fałszo- 
wał materjał  etnograficzny.  Nie  wchodzę  w  to,  cey  powodem  fałazer^ 
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stffa  była  miłość  własna  i  chęć  sławy,  czy  po  prostu  nieumiejęt- 
nojid  poBt&wienia  si§  na  wysokości  zadania,  dośćj  ie  fal&zeratwa  jego 
przj^niosły  wieiką  szkodę,  gdy 4  niektóre  damy^  wzięte  z  jego  obioru 
Starui^tnoici  Zaporoskich,  byJy  cytowETio  dłngo  i  przez  wldlu  uezonycłi^ 
jako  resztki  epopei  małoruskiej.  Duma  O  wyprawie  na  PoiakótD^  prze- 
drukowana przez  Maksimów  i  cza  (1834)^  podobata  sio  bardzo  Go^o^ 
fowi^  BielińskiemUj  a  jako  wzór  stylistyczny  języka  maloruskiego 
znalazła  miejsce  w  Antolog^ji  hUiortjcznfJ  Biislajewa,  chociaż  potniej  aza 
krytyka  dowiodła^  ze  była  fałszowaną^  u  pod  wzglądem  Ungwiatycz- 
nym  robotą  licho  skleconą. 

Taką  samą  wartość  posiadała  doma  p«  t.  Danj  Batottgo^  clio^ 
ciai  antor  zapewniała  źe  zapisał  ją  „ze  słów  band urzy ety,'*  Antono- 
wicz i  Dragomanów  wprost  twierdzą,  i%  „falsyfikaty  te  posiadają 
tak  wteie  błędów  językowych,  tak  się  równią  charakterem  od  pieśni 
lądowych,  M  dziwić  się  tylko  należy,  w  jaki  sposób  mogły  one 
w  ijłąd  wprowadzać  Indzi  znających  prawdziwe  dumy  i  prawdziwe 
pie.^oi  ludowe."  Dostarczycielem  gieneralnym  fałszowanych  dum  był 
Hcliy  poeta  Szyszacki-Iiicz. 

ieleli  fałszerstwo  usprawiedliwić  da  się,  to  znalazłyby  się  oko- 
liczoo^ci  łagodzące  dla  Srezniewskiego,  Szyszackiego  et  consortes, 
W  początkach  XJX  w.  panowała  niejako  moda  na  posiadRuic  epicz- 
nych  resztek  z  iiteratary  Judowej,  Szkoci  wynateźli  sobie  pieśni 
Osjana^  Hanka  uszczęśliwił  Czechów^  rękopiecm  K  rolo  dworskim,  Niem- 
cy posiadali  cały  cykt  o  Nihelnngach^  Bretoucz}cy  mieli  zbiory  pieś- 
ni Barzaz-Breiz^a,  —  ei  więc,  którzy  się  einografją  małoruską  zaj- 
mowali^ marzyli  takie  o  wynalezieniu  bodaj  resztek  eposu,  a  znaj- 
dując tych  resztek  zamalo, — dorabiali.  Powtórzyły  się  tu  tylko  pró- 
by, które  i  na  Zachodzie  przyniosły  krytyce  duio  kłopotów  i  usiło- 
wań, nim  fałszerstwo  zdołano    wykryó> 

Do  tego  samego  okresu  z  grona  polskich  zbieraczy  pieśni  lu- 
dowych małoruskich  nalepy  zaliczyć  E.  Izopolskiego,  opuszczonego 
niewiadomo  z  jakich  powodów  przez  patia  Pypina.  Drukował  on 
w  Athenacum^  wydawanym  przez  J,  I  Kraszewskiego,  w  n  1844  zbiór 
dum  pod  tytułem  Śpiewy  hutfinjCĘue  Ukrainy.  Bylo  tych  dum  dziesięć 
tylko^  chociai  nie  wszystkie  z  charakteru  swego  naleialy  do  poezji 
epickiej.  Niektóre  z  nich  wypisane  zostały  ze  zbioru  Maksimowicza, 
gdyi  zdaje  się,  ie  autorowi  chodziło  tylko  o  poznajomienie  polskiej 
publiczności  z  resztkami  zabytków  poeasji  epickiej  maloruskiej,  nie- 
które jednak  były  zapisane  z  ust  baudurzystów  Ukrainy  przed- 
dnieprowej.  Drobna  to  na  pozór  okolicznośó,  ma  jednak  swoje  zna- 
czenie. Kto  Big  zajmował  krytyką  dnm  małoruskich  wie,  ie  wszyst- 
kie prawie,  jakoteż  najdłuższe  odmianki  zapisane  były  na  Ukrainie 
zadiileprowej,  ie  po  ostatnich  ruchach  hajdamackich  kobzarze 
w  łjkrainie  prawobrzeżnej  znikli  prawie  zupełnie— większość  uciekła 
jo  prostu  za  Dniepr^  a  ci,  którzy  zostali,  wyuczyli  się  rzemiosła  han- 
^urzystów. 

Otóż,  kiedy  Izopolski  podał  spis  dum  w  j4(Atfn(n?uTra^prze8zły  one 
1  początku  niepostrzeione,  ale  do  piero  we  trzydzieści  lat  późuiej  zwró- 
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cił  nu  nie  nwagę  Kostomarćw  i  damę  o  Sam! j lenku  Kołomi- 
jenka  {Athenaeum  t.  Y,  8tr.  20^  duma  VIU)  saliczył  do  j^polakicb  fa- 
brykatów." Była  to  właćnie  chwila  nadzwyczajnej  eorowości  kry- 
tyki: jak  dawniej  wszystko  przyjmowano  na  wiarę,  tak  teras  wszę- 
dzie widziano  „fabrykaty."  (Koatomarów:  Wie$tnik  Europy  1874,  gra- 
dziefi)«  Niesłusznie  posądzono  i  Izopolakiego:  oiąiy  na  nim  co  naj^ 
wyiej  aarznt  literackiego  wygładzania  stylu,  według  swego  mniema- 
nia. Zresztą  dama  o  Samojhnht  nie  była  wcale  dumą,  łecz  „pieśnią 
historyczną''  źle  zapisaną.  Że  za^  nikt  z  tej  strony  Dnleprn  nie  za- 
pisał innego  warjantn,  łatwo  to  tłumaczy  się  tym,  cośmy  wyiej 
o  bandnrzystach  powiedzieli. 

Zwróciwszy  uwagę  na  UopoEakiego,  ie  tak  powiem  mimochodem^ 
dłnłej  się  nad  nim  zastanawiać   Die  będę. 

Drugi  okres  w  rozwoju  blstorj i  etuograjjl  małoraakiejf  krytyci- 
ny^  rozpoczął  się  w  siódmym  dzledęcioleciu;  naleieli  tu  talcie  Kosto- 
marów  i  KulisZ|  którzy  wytworzyli  całą  szkołę  pisarzy  i  etnografów^ 
opierających  się  o  grunt  politycznfł-hiatoryczny.  Obadwaj  ci  pisarze 
przebywali  rozmaite  stopnie  przekształcania  lię  zasadniczego  poglą^ 
dów  swoich  n|^  dzieje  i  narodowość  małoraską.  Mówić  o  tym  nie 
będziemy.  Zaznaczyć  jednak  należy^  ie  sąd  krytyczDy,  u  Koatoma- 
rowa  szczególnie,  wyrabiał  się  bardzo  powoli  ^  nawet  na  dziedzinę 
twórczości  ludowej  w  zakresie  poezji  epickiej.  W  r,  1843  wydal 
on  rozprawę  O  znaczeniu  hUtorycznpn  ruskiej  poezji  narodowej 
(Charków).  Staro&ytnoici  zaporoskie  dostarczyły  mu  wtedy  obfitej  ilo- 
ści materjału.  Cytując  dumy —jak  teraz  wiadomo  fałszowane^  —  Kosta- 
marów  utrzymywał,  „ie  wypadki  opowiedziane  są  w  nich  wierniej"  it 
^zgodne  są  zupełnie  z  opowiadaniem  Koniskiego^  wręcz  przeciwne 
opowieściom  kronikarzy  polskich,^  ie  jedna  z  tych  dum  odznacza  się 
nawet  „filozofją  narodową,"  w  której  uderza  jakoby  właściwe  Mało- 
rusom  poddanie  się  woli  boiej  i  samo  wiedza  słuszności  brouionej 
sprawy;  duma  ta  końcay  się  proroczym  przeczuciem  przyszłego 
szczęścia  Małorosji.  Teraz  wiemy  dobrze,  ie  zasługa  zapozoania 
czytelników  z  ,,fiIozoQą  narodową''  należy  całkowicie  do  tego  ntalea- 
towanego  autora^  który  w  dwieście  lat  przeszło  po  wypadkach  miał  j 
jui  „prorocze  przeczucia."  \ 

Późniejsze  badania  historyczne  odciągnęły  Kostomarowa  zu- 
pełnie na  trzydzieści  lat  przeszło  od  etnograf]  i,  a  dopiero  praca  An-  I 
tonowicza  i  Dragomanowa  dała  mu  imputs  do  napisania  krytyki  te* 
go  dzieła  i  do  przyznania  się  do  błędów.  Zresztą,  nie  był  to  umysł 
analityczny,  spokojny,  zdolny  do  objęcia  wielkiej  całości  dorobku  lu- 
dowego i  do  wytworzenia  o  nim  aądn  bezoamietnego,  sluszn^^go  lub 
przynajmniej  do  słuszności  zbliżonego.  Maksimowicz  i  Kulisz,  lepiej 
znający  lud,  prędko  doszukali  się  fałszu  w  jjtiiozofji  narodowej^  do«> 
morosłych  filozofów,  a  Eosto marów  czekał  trzydzieści  lat,  nim  %\% 
do  błędu  przyznał. 

Ukazanie  się  naraz  kilku  prac  wybitnycłi  pozwala  tedy  począ- 
tek  okresu  krytycznego  w  rozwoju  etnografji  małoruskiej  przemeśó 
na  siódme  dziesięciolecie.  Wtenczas  tu  właśnie  wydsno  pracę  wielkiej 
doniosłości  Dragomanowa  i  Antonowicza  (głliatoryczne  pieśni  narodu 
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I  nubmikiago    2  t,  1874—75),  i  prowadziła  eię  bardzo    energlccme 

I  roboty  przygotowawcze,  mające    na  celu  zgromadzenie    matorjału  do 

I  Prac  etmgrajicsno  ~ statysty ctntj    ekipedycji.      Na  czele    ^ekspedycji"   To- 

I  warzystwa  Gieograficznego  Btauął  P.  Gzubińaki,  człowiek  pełen  ota- 

I  cfay  i  energji,  koło    którego    skupili    się  wBzysiiy  prawie,   kto  tylko 

'  nad  etnografa  małoruską  pracował  lub  pracować    poczynał.  Drago^ 

manów  i  Antonowicz    dali  pierwBzą  próbę    krytycznego  opracowania 
i  pieśni  epickich^    a  Prace    tinogrąficzno-stattf&iyczne    Zgromadziły  prawie 

I  całośó  dorobku  umysłowego  ludu  mało  ruskiego.     Wepółr^ędnie  z  nie- 

Bii  pracował  cały  Bzereg  młodszycłi  sił,  pełnych  zapała,  miłości  dJa 
ludu  i  wiedzy — jak  Potebnia,  Źyteckij  Sobolewaki  i  inni.  Liczba  pra- 
cowników na  polu  etnograf] i  maloruekiej  wzmagała  bic,  a  środek 
oi^ikuści  praoy  przenosił  się  z  Moskwy  I  Petersburga  do  Kijowa 
i  Cłiarkowap 

Niezaprzeczenie  ogromny  impuls  do  tej  goryczkowej  roboty,  ja- 
ką sl^  epoatrzega  na  polu  etnografji  około  r.  1670,  należy  przypisać 
idei  ^chlopomaństwa."  Czubiński  nigdy  nie  byłby  dokonał  dzieła  tak 
wielkiego,  jak  Frace  elnograjiczrw  statystyczne^  które  jedne  tylko  obok 
prac  Kolberga  stanąć  mogą,  gdyby  był  nie  znalazł  jni  do  pewnego 
stopnia  przygotowaaego  gruntu.  Demokratyczna  idea  chłopomań- 
stwa,  tak  czy  owak  rozuroianegOj  skierowała  mnóstwo  młodych  sił 
do  chat  wiejskich^  rozbudziła  zamiłowanie  do  poezji  ludowej ,  a  oży- 
wiając te  siły  zapałem,  badanie  Jndn,  zbieranie  zabytków  jego  twór- 
czości uczyniła  do  pewnego  stopnia    zajęciem  modnym. 

Większość  bardzo  wybitnych  pracowników  albo  nale^.ała  do  epo- 
ki chłopomanstwa^  albo  %  jej  łona  wyszła,  Antonowicz^  który  póź- 
niej oddał  ogromne  usługi  historji  Małoroaji,  sam  był  wybitnym 
przedstawicielem  cbłopomaóstwa,  tylko  się  na  drogi  jego,  za- 
dania i  cele  nic  godził.  Rylski,  Nowicki,  Rusów  i  wieln  innych, 
którzy  byli  nie wi dział nemi  współpracownikami  Oznbtóskiego,  albo  do 
tego  samego  pokolenia  naleieli^  będąc  zdecydowanemi  chłopomanami, 
albo  na  program  chłopomanji  częściowo  godzili  się.  Z  łona  jej  wy- 
szedł   także    Paulin  Święcicki     (Pawła  3 wij,  Stachurski). 

Współrzędnie  z  pracą  pisarzy  ruskich  w  zakresie  etnografji 
małoraskiej^  zaznaczyć  należy  także  prac^  pisarzy  polskicfi,  którzy 
pióra  swoje  temu  samemu  przedmiotowi  poiw iścili.  Rolę  ich  począt- 
kową zaznaczyliśmy  poniekąd:  byli  to  albo  ludzie  fanatycznie  oddani 
ludozuawstwu^  jak  Z.  D.  Chodakowski,  albo  pisarze,  którzy  na  lite- 
ratorę  ludową,  a  raczej  na  twórczość  ludu  i  jej  cłiaraktcr  zapatry- 
wali się  ze  strony  estetycznej,  pięknej,  na  utwory  ludowe  patrzali 
jak  na  utwory  literackie,  mało  interesując  się  światem,  w  którym 
twórcy  ludowi  żyli.  Dyli  to    zbieracze  materjałów:    gromadzili  co  się  ' 

dało,  gdzie  się  dało,  bez  planu  czysto,  a  jeszcze  częściej  bez  krytyki. 
Jednego  zarzutu    nje  można  im  tylko    zrobić— nieuczciwości  świado- 
mej, przerabiali  materjał  ludowy,  psuli  przeróbkami,    ale  twórczości  | 
Indu  nie  fałszowali    i  falsyfikatów  nie  niywali  za  dowody  bistorycz-  I 
[16.  Jeden  tylko  Izopolaki  uległ  zarzutowi— i  to  niesłusznie,  I 

Strona  ta,  że  tak  powiem  etyczna,  pracy  w  zakresie  etaograQi 
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nador  waina^  różniąca  zasadniczo  dwie  grtip]^  płaarzy,  nie  została  za^ 
akcentowaną  przez  Pypina. 

Z  czasem,  z  powoda  rozmaity c)i  okoliczności,  pisarze  polscy 
ograniczyli  się  na  zbierania  materjału  etno^ł- a  ocznego  i  na  tym  polu, 
trzeba  przyznać,  położyli  ogromne  zasiągi^  ulepszając  technikę  ro- 
boty^ jako  też  najlepsze  sposoby  prawidłowego  przettoszenia  na  papier 
utworów  lądowych,  szczególnie  o  ile  to  dotykało  poezji  Obserwacja 
luda  przekonała  ich,  że  nikt  z  ludn  nie  potrafi  wi/powiedzieó  pieśni 
prawidłowo,  ale  potrafi  ją  wyśpiewać.  Dawniej  spisywane  pieśni  grze- 
szyły brakiem  rytmiki  i  pozwalały  spisy  waczom,  mającym  muzykalne 
ucho,  do  wciskania  swoich  dodatków.  Kolberg,  Neaman  i  inni,  ażeby 
uniknąć  tych  błędów  i  przenieść  tekst  o  ile  można  najwieroiej,  &pi- 
sywali  także  muzykę, — na  czym  zyskała  muzyka  ludowa. 

Wogóle  roboty  późniejsze  polaktch  zbieraczy,  takich,  jak  Kol- 
berga Moszyńska,  Neaman  i  in.,  odznaczają  sii^  nadzwyczajną  sumien- 
nością, dobrą  systematyką  i  bogactwem,  a  co  do  Kolberga,  można 
śmiało  powiedzieć  z  Janem  Karłowiczem  że  jego  materjał  do  lado- 
znawstwa  Jest  czystym  złotem  etnograficznym.'^  Nieiuajomoać  języ- 
ka małoruskiego  bróździła  tylko    niekiedy, 

W  ostatnim  dziesięcioleciu  rozwoju  etnografji  mało  ruskiej  nie 
tylko  pogłębiły  się  krytyczne  poglądy,  lecz  także  rozszerzyły  się 
znacznie  badaniami  nad  historją  języka,  ILtaraŁury,  twórczością  ludo- 
wą, jakoteż  archeologją  i  historją.  Przybył  cały  szereg  pisarzy  bar- 
dzo wybitnych  i  w  dziejach  rozwoju  etuografji  bardzo  zaslaioiiych, 
jak  pp.  M.  Sumców,  P.  i  A.  Jefimenko,  GorleukOj  Tadeusz  Rylski 
i  wielu  in.  Autor  jednak  poświęcił  temu  okresowi  bardzo  mało 
miejsca,  a  o  niektórych  polskich  badaczach^  jak  up.  Godfrydzie  Os- 
sowskim, nie  wspomniał  nawet,  chociaż  zasługiwali  na  to. 

Kończąc  niniejsze  krótkie  spraw ozdri nie,  krótsze  niż  na  to  pra- 
ca tak  poważna  i  gruntowna,  jak  p.  Pypiua,  zasługuje,  dodać  miiSEę 
że  Historją  etnograf ji  mahruskiej\  pomimo  że  jest  to  pierwsza  próba 
ujęcia  rozwoju  „nauki  o  narodzie^  w  całokształt,  przydatuą  b^dde 
każdemu,  kto  tę  ciekawą  naukę  ukochał  i  kto  dla  ulej  tak  lub  ina- 
czej pracuje.  Obszerna  i  wyczerpująca  znajomość  przedmiotu,  śmia- 
łość i  odwaga  w  wypowiadaniu  swoich  sądów,  a  jednocześnie  brak 
zarozumiałości  i  przesady  w  traktowaniu  pracy  iuuych  czynią  ddeło 
p.  Pypina  rzadkim  i  pożądanym  nabytkiem  w  zakresie  literatury  et- 
nograficzno-historycznej. 


KirpiCZnikÓW  W  sprawie  staroruskich  skomorocliów. 
Peterzburg  1891,   str.  22. 

Broszura,  której  tytuł  wypisaliśmy^  stanowi  recenzję  dzieła  p, 
Faminicyna  o  skomorocbach  na  Rusi.  Prof.  Kirpiczuików,  autor  wiciu 
cennych  rozpraw^),    w  broszurze  wymienionej     podaje  kiika  nowych 


*)     Wymieniam  niektóre:  Poemaui  ctfktu  tombardzUeyo^  Św^  Grze^ 
górz^  Roman$  grecki  itd. 
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ezcje^ófów  o  ciekawejj  ale  jeszcze  nie  rozwiązanej  kweetji  poohodze- 
oia  i  roli  Bkomorocliów  raskich.  Na  azczególną  nw&g^  w  rozprawce 
lej  zasługuje  proponowany  przezea  sloworód,  dotąd  nie  wymieniony 
przez  żadnego  z  badaczy:  od  a^m^ma  (iart)  i  «cx'*J  (przewodzić); 
jŁffmorocA  mógłby,  zdaniem  pana  K*,  znaczyć  do  wadzący  nad  zabuicmni^ 
co  zresztą  w  zupełnej  zgodzie  ze  znaczeniem  słowa  pozostaje.^) 
Opróes  tej  nowej  hipotezy,  pan  K«  podaje  szereg  nieznanych  szcze- 
gółów o  znaczeniu  tyeh  żartownisiów  sSrednio wiecznej  stolicy  Kon- 
stantyna W.  Okazuje  sic^  ie  niejeden  z  nich,  przejęty  skruchą^ 
znajdował  przytułek  w  murach  klasztornych,  lubo  duchowiefjstwo 
Dwaiało  klasę  aktorów  za  potępioną  (jak  również  i  na  Zachodzie). 
Autor  dodaje  tei  kilka  nowych  faktów  o  zabawach  publicznych  bi- 
zftntyjskich^  czerpiąc  je  z  dzieła  Sattiy.  N^ajciekaw^zemi  stronnicami 
rozprawki  aą  te,  na  których  prof.  K.  mówi  o  freskach,  wyobrażają- 
cych skomorocha  (w  Kijowie),  które  raz  jeszcze  dowodzą,  że  Rua 
ĆreduLo wieczna  pehią  garścią  czerpała  z  kultury  bizantyjskiej.  Autor 
tutaj,  jak  i  w  innydj  pracach,  stara  się  nwzgl^dnid  zabytki  sztuki, 
filuBZuie  dowodząc,  ze  pomiędzy  literaturą  a  sztuką  we  wczeeaej  do- 
bie ich  rozwoju  istniał   ścisły  związek. 


PRZEGUD  CZASOPISM. 


MÓlusine  (patrz  Wisla  V,  697—699)  r,  1891,  zeszyt  Iipcowo- 
sierpniowy:  H.  Gaidoz,  przyczynki  do  podania    o  „rycerzu  z  lwem," 


*)  Przed  kilku  laty  w  Pujmęimku  Jlzjo^raf.  Vl^  dz,  IV,  str, 
63  -  64  proponowałem  wywód  wyrazu  akomoroch  z  włuskiego 
scaramnccia^^l)  utarczka,  2)  osoba  komiczna  w  teatrze  Jadowym; 
francna.  escarmouebs,  a  w  drugim  znaczeutu  (żywcem  z  włoskie- 
go) scaramouche,  osoba  komiczna  w  komedji^  Mogła  tu  nastąp ió 
przestawka  zgłosek;  ekomoroch  zamiast  skoromoch;  podany 
n  Lindego  wyraz  ekoromos  (zapewne  ukraiLiaki)^  przedstawiałby 
postać  dawniejszą*  Forma  starosłowiańska  akomraeh  mogltiby  byiS 
itworzotią  ze  skomoroch  według  praw  języków  południowo-slo*- 
wiańskich,     Szafarzyk  objaśniał    wyraz  ten  inaczej;     A.  WeseJowski 

Raz,  VII,  od  179)  sznka  źródła  jego  w  arabszczy^nie.  Wywód  p, 
lirpicznikowa  te  ma  słabą  stronę,  że,  ile  mi  wiadomo,    niema  w  gre- 

zyźnic  wyrazu  skommarchos. 
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Z  Islandji  i  Harokn;  wyraienle,  nijwane  we  Francji  śrddniowle^c- 
nej,  ło  pewieD  dokument  wjduDy  był  inter  leones^  powstało  Btąd^  ie 
się  pisały  one  w  przedsiooku  jub  na  ^anku  kościołów,  &  tam  ko* 
Inmny  wspierały  się  na  lwach  r2eźbbQycb.-'Ten£e  autor  podaje  pa- 
rę szczegółów  o  dawnym  eecha  kobiet  „wesolycb"  w  Paryiu,  zosta- 
jącym pod  opieką  iw.  Magdaleny,  i  o  wierzenia,  £e  ofiarowanie 
świeczki  ńw.  Rocliowi  zapewniało  im  kljentów.  *-  Tncbmann  ciągnie 
dalej  rzecz  o  skutkach  czarów,— E,  R{oUand)  mów!  o  zwyczaju  dzie- 
ci paryskich,  ie  gdy  jedno  zatnie  sobie  palec,  to  krwią  smaruje  rę- 
kę drugiego  i  mówi:  ^Będziesz  kusy  nem  molmr'  Mota  jest  to  prze- 
żytkiem pobratymstwa?— M,  Scbreiner  (z  Węgier)  podaje  przyczynek 
do  dawniej  w  Milusine  rozbieranego  wątku^  że  dziecko  przemawia 
przed  urodzeniem;  rzeaz  wyjęta  %  pisarza  arabskiego  z  końca  X  w.; 
dziecię  przemawia  z  łona  matki  na  obronę  niewinnie  oskarżonego 
o  rozpustę  jej  męża.-  H.  G,  przytacza  zwyczaj  zachodnio* afrykański 
chowania  obciętych  u  nóg  paznogci.— Tenie  antor,  z  powoda  świe* 
żego  zakazu  używania  przekleństw  w  wojsko  francnakim  podczas 
musztry,  zwraca  uwagę  na  dawniejsze  usiłowania  odzwyczajania  od 
klątw;  tak  np.  Henryk  IV  fraucaski  miał  nałóg  mawiania  JarnidieiLf 
(je  renie  Dieu);  ksiądz  Coton,  spowiednik  króle wski,  wymógł  na  kró- 
lu, źe  zaczął  mówić  Coton^  nazwisko  księdza,  zamiast  Dieu^  i  zrobiło 
się  stąd  jamicołon!  Jest  i  u  nas  pełno  tijż  intencją  wywołanych  en- 
femji,  jak  np.  dalibót,  do  stu  par  Mazurów j  zamiast  dalibóg^  da  siu  par 
djdbiów  itp. 

Z  następujących  potym  drobnych  przyczynków  do  wierzeń,  wyj- 
mujemy godną  zaznaczeniu  nwagę  redaktora:  „Towarzystwo  folklo^ 
rystów  (w  Londynie)  powinuoby  zmienić  sposób  swój  tak  zwanej  ta- 
bulacji (klasyfikacji)  baśni  [mówiliśmy  o  nim  w  WUUy^  692-695] 
i  brać  za  punkt  wyjścia  nie  cahiń  jej,  lecz  wąiU  pojedyncze. ^  Radzi 
zapisujemy  tę  wskazówkę^  bo4my  stale  tej  drugiej  metody  się  trzy* 
mali. — W  części  bibljograilcznęj  czytamy  referaty:  równie  jak  nasz 
{WisiaYj  443—447)  pochlebny  o  Andree*go  Potopie;  o  Lelanda  Gyp- 
sy  Sorcery  and  Fortune  Telling  (Czary  i  wróżby  cygańskie)  redaktor 
powiada,  iż  w  pracy  tej  za  dużo  ufności  okazano  zbiorom  rzeczy 
cygańskich  Wlislockiego,  szczególnie  wobec  recenzji  Pi  schla  (w  Gdt- 
łing.  geU  Anzeigen),  która  (powiada  H,  Gaidoz)  „wywiera  na  czytel- 
niku takie  wrażenie  co  do  pi>»m  Wlislockiego^  jak  artykuł  J.  Kar- 
łowicza [w  Melusine  1890  nr,  5]  co  do  dziel  Yeckenstedta,  miano- 
wicie, że  są  to  książki,  któremi  nie  warto  ai^  posłagiwaó."  Na- 
stępny referat  omawia  porządny  zbiór  baśni  z  Foitou^  dokonany 
przez  L.  Pineau. 

Zeszyt  wrześniowe  pasŁdziernikowy;  J.  DoDcieux,  ciekawa  roz- 
prawka o  francuskiej  piosnce  ludowej  „Dziewczyna  w  wieŻy;^  treić 
pieśni:  ojciec  długo  więzi  córkę,  bo  nie  chce  ona  iśó  za  tego,  kogo 
jej  narzuca,  lecz  kocha  innego;  panna,  za  radą  kawalera,  którą  jej 
tajemnym  liścikiem  posłał,  udaje,  że  umarła;  gdy  kondukt  idzie  nli- 
cą,  kochanek  każe  go  zatrzymać,  i  mając  niby  Ojczenmz  zmówtd, 
przecina  całun  nożem;  panna  wstaje,  a  ojciec  zgadza  aię  na  przez 
nią  wybranego.     Przypomina  to    nieco  wątek^    o  którym  mówiliśmy 
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W  Wiih  IV,  877  nr.  26.— W  następnym  obszernym  artykule  H.  Gai- 
doz  dokonywa  niensilej  operacji  demaakowania  głośnego  p.  de  la 
Yillemarąu^,  wydawcy  zbiorą  Etworów  jakoby  dawnego  barda  bre- 
tofiikiegOf  w  ksiąiee  p.  n,  Barzaz-Breiz  r.  1835.  Długi  czaa  poczy- 
tywano z  dobrą  wiarą  ten  falsyfikat  »a  cenny  zabytek  folkloru;  obec- 
nie prof.  Loth^  dobry  znawca  jęsyka  bretoftskiego,  w  swoich  WypimcK 
[ChrisUimathie  brelonne)  1890  dowiódł  nieprawdziwości  twierdzeń  pa- 
na de  V.  i  zdjął  cały  nrok  oryginalności  i  Btarodawnoścl  z  pieśni 
mDicmanego  wieszcza  z  VI  wiekn<  H.  Gaidoz  tak  kończy  ciekawy 
fiwój  artykuł:  ^^Z  powodn  Barzaz^Breiz^a  wspominano  nieraz  poezje 
tAk  zwanego  Oajana.  Wina  Macphersona  w  tym  cbyba  jeit  tylko- 
i&  przyszedł  na  świat  ża  wcześnie.  Gdyby  żył  za  dni  naszych,  był^ 
by  zapewne  albo  „Prezesem  honorowym,"  albo  „Ehrenschutzberrem," 
albo  członkiem  honorowym  jakiegoś  towarzystwa  Inb  zjazd  a  foikiO'- 
ryatów.  Pan  SśbiUot,  obecnie  sekretarz  tego  właśnie  Towarzystwa 
imdycjonistow^  które  pana  de  Villemarqii6  obrało  awym  „  Prezesem  ho- 
aoronym,"  pewno  mi  nie  zaprzeczy.  Biedny  folklor!''  [Do  tej  złośli- 
wej, acz  słusznej  apostrofy  redaktora  Meluaine  dodaję  wyjaśnienie: 
EkreiućhitizhtrT^em  nazwał  siebie  szumnie  p.  Yeckenstedt,  tłumacząc 
tytuł  nadany  mu  w  zaproszeniu  na  zjazd  londyński  folklorystów  1891 
r.,  (na  którym  zresztą  nie  był):  mmnbre  du  Comili  de  patronage],  — 
W  dziale  krytyki  czytamy  pochlebny  sąd  o  Gobtet  d'Alviell'i  La  mi* 
gration  des  s^mhoUs  [podamy  O  ciekawej  tej  pracy  wkrótce  własny  re- 
ferat]; o  Macdongali'a  Folk  and  Hero  Taha  1891  [dziefiic<i  podań 
gaelickich  z  przekładem  angielskim];  o  CamphelTa  The  Fiam  [rzeczy 
ludowe  z  hrabstwa  Argyll]  1891;  o  J,  de  Kóthy  Balladts  et  chtm- 
tons  populaires  de  la   Hongrie^  Paryż    1891   [dobry  wybór  1  przekład],  ą 

Zeszyt  listopadów  o-grndnio wy:  Ciąg  dalszy  pracy   Tuchmanna. 
— Pioanki  bretouekie,  —  Referaty:    o  Gerbera    Great  Ruanian  Animai  « 

Tales  Baltimore  1891    [dobre  sŁndjum    o  baśniach    zwierzęcych,  po-* 
szokujące    ich    początku    i  rozpowszechnienia;     antor  jest  Niemcem, 
osiadłym  w  Ameryce].— Jacoba  CeUic  Fairy  TaUs  1892  f dobra  anto- 
logia baśni  ludn  celtyckiego,  z  ładne  mi  rysunkami;  książka  na  gwiazd^ 
kg]. — Ragnsa-Moleti  Poecie  dei  popoH  aehaggi  o  poco  cioilij  Tnryn  1891 
[uBiiej^tny  wybór  typowych  pleśni  ludów  deikieh   i  na  wpół  dzikich]. 
Zeszyt  styczniowo-lutowy  1392:    Redaktor,  z  powodu  rozpoezc- 
cia  nowego  (VI}  tomu  pisma,  odpowiada    na  sprzeczne  zarzuty  kry* 
tfków  jego. — Barth  podaje  iyciorys  i  podobizna  świeżo  zmarłego  in* 
dologa  holenderskiego    Wiikena    (1847—1891),  —  H.  Gaidoz  pisze 
o  fiłoworodzie  ludowym,  z  powodn  pracy  Kellera  LateinUche  y^ilsety* 
malogU    und  Yertuandies  1891.  —  Tucłimaon  prowadzi    ilalej  badania 
o  czarach,— Dwie  piosnki  ludowe. — Legienda  o  wskrzeszeniu  koguta 
pieczonego  z  rysunkiem    [  Wisła  IV,    876  nr,  22;   pomówimy  o  tym 
obizerniej,  gdy  na  ten  wątek  przyjdzie  kolej    w  Systematyce  naszej]. 
Zeszyt  marcowo-kwietniowy;  Przyczynki  do  tej  legiendy^  przez 
3.  Oaidoza    [pomiędzy  innemi,    jeden    wydobyty  z  Ettmplótjo  Eryth- 
*aeu8a  (J.  W.  Rossi^ego):    Jakiś  szlachcic  polaki   „Gottifrodns'*  opo- 
viadał  na  dworze  ceaarza  Ferdynanda    (1558 — 1^64)^  że  pewien  ro- 
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dak  jego  wydał  bankiet  mięsny  w  Wielki  Piątek  i  zaproszonego^  na- 
der świątobliwego  księdza,  pod  groźbą  śmiercią  zmuszał  do  jedzenia 
jakiegoś  ptaka;  ksiądz  westchnął  do  Boga^  i  wi^et  w^^zystko  pCat^two 
pieczone  odżyło  i  poleciało.  Gospodarz,  oczywiście  protestant,  nawró- 
cił się  na  katolicyzm,  odbył  potym  pielgrzymka  do  Ziemi  świętej, 
którą  opisał,  a  wróciwszy  do  kraj  o,  wiódł  źycio  bogobojne.  Czy  by 
to  miała  być  mowa  o  Radziwile  Sierotce?  — Ks.  Feilberg  (z  Danji) 
pisze  o  wątku  nieuderzania  potworów  po  raz  drugi.  -  E,  R(ollaDd) 
podaje  ze  sto  róźnojęzykowych  nazwisk  djabła, — Tucbmanu  ciągnie 
dalej  rzecz  o  czarach.  —  Drobiazgi. —F.  Bonnardot  umieścił  przyczy- 
nek do  zwyczaju  średniowiecznego;  podług  którego  obejmowało  się 
posiadanie  ziemi  w  postaci  jej  grudki  {Wisia  IV ^  942).  [Dotykamy 
rzeczy  tej  nieco  obszerniej,  bo  dotyczy  Henryka  Walezjuaaa,  Fran- 
cuski poeta  nadworny  owego  czasu^  Daurat,  witał  śwleio  obranego 
króla  polskiego  w  Paryżu  wierszami  łaciuskiemi  i  francuekiemi,  po- 
wypisywanemi  na  różnych  łukach,  figurach  i  dekoracjach  nltc  miasta. 
Henryka  wyobrażono  w  postaci  Eufema,  któremu  Tryton  podaje 
grudkę  murawy,  mówiąc: 

Qui  glebam  capit  Henricus 
Regni  signo  Poloni. 

Ciekawy  czytelnik  znajdzie  tam  i  więcej  apostrof  do  Polaków. 
Możeby  który  z  historyków  naszych  zechciał  obszerniej  rzecz  tę 
rozpatrzyć].  —  H.  Gaidoz  mówi  o  przysiędze  z  wcdą.—  W  dzia- 
le bibljografji  znajdujemy  dość  przychylny  referot  o  W.  Schneidra 
Die  Religion  der  A/rikanischen  Natur vdlker  1891  [rzecz  dobra,  j&ko 
zbiór  materjałów,  rozsianych  po  opisach  podróży;  przedwczesna,  ja- 
ko uogólnienie];  o  Immerwahra  Die  Kulte  und  Mythen  Arkadiens  1891 
[tom  I;  wyzyskanie  źródeł]. 


Óesky  lid,  rok  I,  zeszyt  1.— Na  str.  708—709  tomu  V  Whiy 
podaliśmy  zapowiedź  i  treść  pierwszego  zeszytu  pożądanego  czaso- 
pisma tego.  Obecnie,  choć  w  krótkich  słowach,  streścimy  bogatą 
zawartość  przyczynków,  składających  się  na  dwa  pierwsze  zeszyty. 
Przede  wszystkim  pochwalić  musimy  piękny  wygląd  Lidu:  ładna 
okładka,  papier  i  druk  wytworne,  rysunki  doskonałe  {któi  bo  bra- 
ciom Czechom  nie  pozazdrości  Housnikal).  Na  szczęście  nie  koniec 
na  tym:  i  treść  ułożona  umiejętnie,  zajmująco,  jak  tego  moiua  si^ 
było  spodziewać,  znając  uzdolnienie  redaktorów:  pp,  Zlberta  I  Nie- 
derlego.  Słowem,  powiedzmy  to  z  góry,  powinszować  Czechom  wy- 
bornego organu,  jakiego  doczekało  u  nich  ludoznawgtwo  i  starożyt- 
nictwo  w  nowym  czasopiśmie. — Umieszczenie  artykułu  pani  R.  Tyr- 
szowej  -na  czele  zeszytu  i  pisma  niech  się  przyczyni  do  rozwiania 
krążącej  u  nas  pogłoski,  jakoby  Czesi  nie  dość  byli    ,,ga(antni^  dla 
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pad  ewoicti.  Autorku  opisuje  i  licznemi  ryBunkami  objaśnia  czeskie 
wjTSzywania  lądowe,  wystawione  w  roku  zeszłym  w  Pradze.  Wno- 
Biac  I  rysankóWj  nte  nstępiij^i  ono  naj wytworniej ^zym  wyrobom  ar- 
tystycznym. Dowiadujemy  aię,  że  jeden  z  pracowników  na  polu  la- 
dóżnawgtwa  czeskiego  zabiiera  Bię  poda6  w  specjalnym  dziele  prze- 
gląd wyszywau  czes  k  o -m  o  rawskich  i  gromadzi  inaterjaly  z  innych 
tiem  ałowiauskicli  do  porównań.  My  tam  nieświetnie  m^  pokaze- 
mjj  bo  i  wogóie  wyszywanie  u  ludu  niebardzo  jest  rozpowszech- 
ni one,  a  wiadomości  o  nim  i  opisy  jeszcze  mniejj  niestety,  — 
Zaałnfony  a  dobrze  ^nany  czytelnikom  iYinltj  F,  Bartosz  rozpoczyna 
opis  zwyczajów  i  aabolłonów  gospodarskich  na  Moru  wach;  w  zeszy- 
cie tym  przegląda  pasterstwo;  dużo  tu  podobieństwa  w  szczegółach 
do  zwyczajów  naszych  górali  beskidowych  i  tatrzańskich, — Czytamy 
dalej  początek  odczytu  J.  Kouli  o  ubiorach  słowackich,  ilustrowany 
licznemi  a  dobremi  rysunkami.  Autor  w  koszuli  Słowaczki,  zwanej 
rnbaez  chce  widzieć  blad  odzieży  prasłowiauskiej;  opisnje  dalej  tak 
zwane  oplecko  i  zapaska,  badając  uajstarszycli  ich  postaci, ^0. 
Hcstyiiski  rozpoczyna  studjum  swe  o  pieśni  ludu  czeskiego  uwagami 
Dgęlnemi.  Stwierdza  stQ])uiowe  zanikanie  pieśui,  ale  nie  ubolewa 
nad  tym,  bo  sądzie  że  jest  to  nieuniknionym  następstwem  postępu 
oświaty.  Zamierza  zastanawiać  się  tylko  nad  stroną  muzyczu^  pieś- 
ni, i  to  w  zakresie  tylko  dziedzin  czeskich.  Mówi  dalej  o  znamionach 
śpiewów  Indowych  wogóie  i  sądzi,  ze  wiasnością  pod  tym  względem 
danej  narodowości  jest,  choćby  obce  byJo,  wszystko  to,  co  się 
przyjęło  i  jest  iSpicwane  oddawna.  Zdaniem  jego,  postać  mclodji 
dzisiejszej  utrwaliła  się  ostatecznie  w  w,  Wltl^  a  dowodem  dawno^ 
ści  jest  naprzód  rozszerzenie  się  jej  poza  granico  Czecb  właściwych, 
pewtóre  śpiewanie  wielu  pieśni  na  jedną  nutę,  po  trzecie,  ob^tośc 
odmianek^  choćby  nawet  parodjnjącycb,  —  Nie  będziemy  wcłiodzili 
w  szczegóły  o  zborze  braci  czeskich  w  Nachodzić  i  o  grobach  ze 
akurczonemi  kośćcami,  o  czym  piszą  pp.  Hrasze  i  Matiejka,  bo  przed- 
mioty te  dość  daleko  leżą  od  bezpośredniego  zadania  Wi^ly.  Bliżej 
UAB  obchodzi  artykuł  P,  Wykonkala  o  pokarmacłi  w  okolicy  Czes- 
kiego-Bród  n.  Kucha  rstwo  dzieli  autor  na  powszednie^  świąteczne 
i  okolicznościowe  i  opisuje  znaczną  ilość  potraw  miejscowych. — Zna* 
uy  z  referatów  naszych  J,  KosztiaL  podaje  ciekawe  szczegóły  o  dn- 
cbach  wodnycli  w  podaniach  i  wierzeuiacli  czeskich;  wiele  tu  podo- 
biei'')atwa  do  bajan  naszych  o  topielcach^  utoplcach  itd.  Wodnik  na- 
iLywa  się  u  Czechów  hasŁrmanem,  z  niemieckiego  Wa^f^ćrmatur, 
Etiają  tę  nazwę  i  Szlązacy  cieszyńscy,  w  postaci  w  a  s  y  r  m  a  n.  Idą 
dalej  wiadomości  o  najnowszych  wykopaliskach  w  Czechach^  podano 
pncz  kilku  pracowników,  —  J.  Wawni  podaje  wyciąg  z  berouńskieh 
keiąg  miejskich,  opisujący  ciekawą  sprawę  o  kłótni  i  bójce  miesz- 
czan tamecznych  w  XVI  w,  —  Pani  Pittner  rozpoczyna  opis  okolic 
orskich  kolo  Źdiaru,  poświęcając  rozdzi:ił  pierwszy  mieszkaniom, 
dTngi  pokarmom  Indn  tamecznego.  Ubodzy  górale  rzadko  jadają 
lĘBOj  więp  nic  brzydzą  się  ani  psem,  ani  kotem^  ani  nawet  polana 
ejem  skalnym  padliną  {str,  71). — Pa  u  i  IColfner,  ze  słów  Marji  Kra- 

JO* 
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lovec^  maluje  zwyczaje  chrzcinowe  i  weselne  w  okolicy  Daraazlic— 
Współpracownik  nasz,  p.  A.  Czerny,  rozpoc2yiia  szczegółową  bibljo- 
grafję  folklorystyki  łużyckiej,  którą  mamy  nadzieję  podzielić  sie 
z  czytelnikami  Wisiy;  w  zeszycie  tym  przegląda  zbiory  pieśnią— Dr* 
Nowaczek  powtarza  z  ksiąg  koli  reskich  opis  znaków  granicztiych 
z  połowy  XVII  wieku. — Dział  następny  wypełniają  referaty  o  naj- 
nowszych pracach  czeskich  i  obcych  na  polu  iudoznawatwa  i  dziejów 
cywilizacji. — Idzie  potym  przegląd  cssasopism  te^oi  zakresn,  bibtjo- 
grafja  nowością  wiadomości  bieżące  f  miedzy  innerai  o  Tuwariystwfe 
ludoznawczym  w  Galicji,  o  zamierzonym  takimie  w  Pradze  i  o  projek- 
towanej na  r.  1893  wystawie  etnograficznej  tamże).  Kofif^zą  zeszyt  pyta- 
nia i  odpowiedzi  różnych  osób  w  przedmiotach  folkloru. —Wszystko  to 
mieści  się  na  108  stronicach,  a  to  d[a  tego,  ie  żaden  prawie  arty- 
kuł nie  kończy  się  w  zeszycie.  Czy  praktyczny  to  sposób,  o  tym 
z  biegiem  czasu  szanowni  redaklorowie  sami  się  przekonają. 

Zeszyt  2:  Ciąg  dalszy  rozprawy  o  grobach  J.  Matiejki^  —  W. 
Tille,  znany  czytelnikom  Wisiy^  rozpoczyna  nader  zajmującą  rzecz 
o  królach,  powołanych  na  tron  od  ^stolu  żelaznego"  (przypomnijmy 
Piasta  naszego!):  ponieważ  ciągnie  się  ona  i  nie  koóczy  jeszcze  w  do- 
tąd wydanych  zeszytach  Lidu,  przeto  obszerniejsze  o  niej  sprawoz- 
danie odkładamy  na  później. — F.  Bartosz  ciągnie  dalej  opis  z  wy  cza* 
jów  pasterskich  na  Morawach.— J,  Wycpalek  podaje  mcsć  tauców 
czeskich,  z  muzyką  i  opisem  ruchów  tanecznych,  —  F.  Wykoukal 
ciągnie  dalej  rzecz  o  kuchni  wieśniaczej,  —  ?,  Tyrszowa  kouezy  opis 
wyszywad,  dodając  piękne  ich  rysunki,— Dr,  Z.  Winter,  o  którego 
pracach  na  polu  dziejów  kultury  czeskiej  WL^la  nieruz  zaszczytnie 
wspominała,  podaje  bardzo  ciekawy  przyczynek  p.  n.  „Świadectwa 
nieboszczyka.^  Na  zachodzie  Europy,  w  średniowieczu,  przy  pro  wa* 
dzano  do  ciała  zabitego  człowieka  jego  prawdziwego  lub  domniema- 
nego mordercę  i  przemawiano:  „W  imię  Ojca  i  Syna  i  Ducha  świę- 
tego! Wydaj  znak,  czym  ja  tym  zabójcą!**  Jeżeli  wtedy  krew  za- 
czynała się  sączyć  z  ran  lub  ust  nieboszczyka,  podejrzany  o  zbrod- 
nię uznawany  był  za  winowajcę^  Otóż  zwyczaj  ten  istniał  i  w  Cze- 
chach, na  co  pan  W.  przytacza  dowody  s  XVI  w.  i  najpóźniejszy 
z  r.  1609, — Ciąg  dalszy  rozprawy  Hoatyfiskiego  o  melodjach  ludo- 
wych.— Przyczynek  do  wiadomości  o  znakach  granicznych,  przez  dra 
A.  Rezka. — Ciąg  dalszy  rzeczy  o  ubiorach  słowackich,  przez  J.  Konie 
(z  licznemi  rysunkami).— O  „skrzy tku**  (patrz  Wisła  V,  937). — Naj- 
nowsze wykopaliska,  przez  kilka  archeologów.  —  J*  Nowak  zachęca 
do  uzupełnienia  zbiofu  przysłowi  ezeskich  i  wekazaje  drogi  ku  te- 
mu. — Ciąg  dalszy  opisu  górali  idiarskich,  przez  panią  Pittnerp^Ciąg 
dalszy  pracy  A.  Czernego:  bibljografja  mitologji  i  podafi. — Referaty 
o  nowościach  folklorystycznych. — Przegląd  czasopism  i  bibljogriflii 
najnowsza.  —  Systematyczny  nekrolog  L  Kopernickiego^  przez  dra 
Niederlego. — O  zjazdach  naukowych-  — Pytania  i  odpowiedzi  |w  sze^ 
regu  ich  poszukiwanie  dra  W.  TiHego  o  „podziomkach/  czylt  kras- 
noludkach,   mieszkających  pod  ziemią,  z  kwcjtjonarjuszemj. 


yan   Karlomicz* 
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I  Bulletin  de  la  societe  neuchateloiae  de  geographie.  T.  Yl 

^  189L  Neuchatel  1891.    (Patrz   Wisła  lY^  od  946).     Obecny  rocznik 

tego  ezaBopisma,  znanego  jiii  czytelnikom  Wisit/^  zawiera  następujące 
artykuły: 

L  De  Corihofjraphe  des  nojris  gt^ographiąues  se  rappoTtant  o.  ła  Suinse 
p,  H,  Ekiu^e.  Jcaeli  w  ortografji  imion  gieografi^-znyeh  istnieje 
chaos  w  ogól  e^  to  tym  większy  musi  on  być  w  SiŁwąjcarji,  której  lud* 
uośc  używa  CEterctb  języków^  i  wskutek  tego  kaitla  miejscowość  no- 
si zwykle  kilka  nazw.  1  tak  np.  po  francusku  Hellinzone^  po  włosku 
Bellinzona^  po  niemiecku  Bdlent;  podobuiei:  po  francusku  Coircj  pa 
niem*  Chary  pa  włosku  C<łira,  po  ronmnsku  Cucra;  dalej:  Grisom,  Gran* 
bńndtn^  Origimi^  Grischau  itd,  Autor  radzi  słusznie,  aby  nie  przeina- 
czać nazw  obcy  dl  na  swój  język,  lecz  wiernie  powtarzać  nazwy  miej- 
scowe. Tak  np,  nie  Lac  de  Waltensiadtj  lecz  W(iUens££^  nie  La  Vier^e^ 
lecz  yungfrnu  i  odwrotnie:  nie  Nenenhurg^  \tQZ  NiiiichidtL  Wyjątek 
■tanowi  tylko  uświęcenie  długim  zwyczajem, 

2,  Noiice  sur  i\'iai  de  la  populalion  stAsse  en  France  p,  B.  Van- 
nacąnc.  Jest  to  artykuł  statysty caoy,  w  którym  znajdujemy  ciekawo 
tablicŁki,  przedstawiające  pri^yrost  obcych  narodowości  we  Francji 
tak  wogdle,  jak   i  w  szczególe. 


1,  Tablica  przyrostu  ogólnego. 


Cała  liczba  ludności 

Stosunek  "/o  mię- 
dzy ludnością 
cudzoziemską    i 
i  francuską 

1   '^ 

r^     OJ  ^ 

1851 
1861 
1866 
1872 
1876 
1831 
1886 

35402339 
36879932 
37431569 
35362253 
36104634 
36404200 
36804228 

380831 
4970rłl 
135405 
740668 
801754 
1001690 
1126531 

1,06 

1,33 

1,67 

2,03 

2,17 

^,67           j 

2,97 

^ 
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2.  Tablica  poszczególnych  narodowoaci. 


Narodowości 


Lata 


1851 


1886 


ADglicy 

Niemcy 

Austro-Węgrzy     .     .     ,     . 

Belgowie 

Holendrzy    z \ 

Luksemburczykami  \     ,     .     ) 
Włosi     ..,>*,., 

HiszpaDi .     ] 

Portugalczycy j 

Szwaj  Carowie 

Rosjanie 

Skandynawi     ...... 

Amerykanie 

Inne  narodowości,     ...» 
Narodowości    nieznane  .     ,     , 


20357 

57061 

128103 

g:J307 

29736 

25486 
9338 

45176 

2268 


36134 

100114 

11817 

482261 
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3.  LUU  de  PorqtieroUes  (ileit  d^Ut^hes)  p,  A.  do  Cliiparede,  Wys- 
py Hy^res  występują  w  hiatorji  po  raz  pierwszy  wledy^  gdy  Foce]* 
czycy  kolonizowali  śródziemnomorakLo  wybrzeża  Francji,  Według 
Strabona,  Masaijoci  zbndowali  na  nich  warownie  dla  obrony  wybrze- 
ża od  piratów.  Później  Saraccni  nead owili  Bią  na  nich.  NasŁępulo 
mieli  je  na  widoku  Joauici,  zanim  otrzymali  Malti^  (w  1530  r.]. 
Wreszcie  Franciszek  I  zbudował  na  nich  (na  wyspie  ForqaeroUes] 
warownie  dla  obrony  od  piratów.  Pod  względem  pochodzenia  wy^py 
te  są  dalszym  ciągiem  gór  Maures  i  składają  si^  z  granitów,  wo- 
góle  ze  skał  krystalicznych;  mają  piękne  położenie,  saliny  i  laŁarnię 
morską.  Artykuł  jest  więcej  turystyczny  mi  naukowy. 

4.  La  Tunisie  p,  Uochette  de  Fernc:!,  Jest  to  gieo^ratlcKny 
opis  kraju,  lecz  według  metody  dośd  przestarzałej.  Autor,  nie  hołdu- 
jąc zreiztą  szowinizmowi,  nio  eprzyja  Rouderowsko-Lcasepeowcmu 
projektowi  ,.morza  Sa barskiego ^'^  którego  braki  jui  ilawno  wykazili 
gieografowie  niemieccy.  Natomiast  podnosi  ważnojść  strategicznłi  por- 
tu Biserty,  tego  „afrykauHkiego  Tulonu,"  gdzie  mogłaby  się  pomieś- 
cić flota  całego  świata;  projekt  zaloieniu  tuta j  jnirtu  wojennego  priez 
Francję  wywołuje  protesty  ze  strony  Wloctiów  i  Anglików  (zagroże- 
nie cieśninie  Sycylijskiej,  bronionej  przez  angielską  Maltę).     Według 


•) 

Liczba 

Z  r. 

1861 

jest: 

13143 

') 

w 

n 

Tt 

n 

789 

") 

n 

% 

ff 

9 

5620 

Digitized  by 


Google 


BIBLJOGEAFJA  467 


jititora  dwa  elementy  etniczne  w  Timisiej  Berberowie  i  Arabowie  nie 
did£%  81^  rozróżnić;  zamiafli  tego  powstały  dwa  inne,  oparto  nie  na 
poehodtenlu,  lecz  na  warunkach  iycia:  mieszkańcy  loiast  i  miesz-' 
kańcy  wsi;  dwa  te  elementy  stanowi;^  jakby  dwie  róine  narodu wo*- 
ści.  Mieszkańcy  miast  znani  es^  pod  nazwą  Maurów.  Z  oudzoziemców 
vielką  przewaga  mieli  Włosi  (bliako^ć  Sycylji);  ale  od  czasu  protek- 
toratu Francuzów,  ci  ostatni  nabierają  coraz  większej  przewagi-  Kraj 
2daje  si^  mieć  główną  przjBzłośd  ekonomiczną  w  rozwoju  winnic. 
Autor  czysto  powtaraa,  li  jest  to  kraj  bardzo  intereanj^cy;  aitjkul 
jednak  nie  jest  zbyt  wymownym  tego  dowodem.  Na  zakończenie  po- 
dajemy dane  etatystyczne  o  ludności  miasta  Tnntau,  jako  róine  od 
podawanych  dotychczas. 

Tuuetańczycy    i  Arabowie.     .     ,  4600O 

Żydzi     ,     , 25000 

Maltańczycy 7000 

Włosi     .     ,     ,  ' 6000 

Francuzi 2500 

Inne  narodowoSci 500 

Razem  ,     ]     ]     I     ]     !     \  87000 

Dotąd  całą  ludnośó  Tunisu  podawano  na  lOOOOO— 200000. 

5,  Les  probiemes  aciuth  de  la  gtographit^  p.  W,  Rosicr.  Mimo  ma- 
łości ziemi  pozostało  człowiekowi  jeszcze  wiele  do  zbadania  na  niej. 
wielu  oł>flzardw  nie  dotknęła  jeszcze  stopa  ludzka,  inne,  uważane  ja- 
ko znane^  były  zaledwie  zwiedzone,  a  drogi  podróżników  stanowią 
pośród  nich  nie  wiceej,  nii  koleje  wozu  yród  olbrzymiej  równiny. 
8tąd  wiele  rzeczy^  które  widzimy  umieszczone  na  mapach^  ma  tylko 
łiipotetyczną  wartośó,  a  nowsze  badania  wykazują  nieraz  ich  błęd- 
ność* I  tak  np,  jeszcze  przed  kilku  laty  gieografowie  wymieniali  gó- 
rę Miltsin,  jako  najwyższy  szczyt  Atlasu  marokańskiego^  tymczasem 
najnowsze  podróże  wykazały,  £e  nazwa  ta  jest  nieznana  mieszkańcom 
Marokka;  lak  zwane  góry  iiolor  w  Azji  centralnej,  Kong  w  Gwinei 
okazały  %\%  jako  nieistniejące.  Jednakie  trzeba  przyznać,  że  obszary 
nieznane  i  problematy  nierozwiązane,  dzidki  niezmordowanej  działał* 
noaei  podróżników  bie^cego  stuleciu^  uległy  znacznemu  zmniejsze- 
niu, „Białe  plamy"  pozostały  już  prawie  tylko  w  okolicach  polar- 
nych; w  podrzędnych  rozmiarach  występują  jeszcze  w  Afryce  środ- 
kowej (dział  wodny  miedzy  Kongo  i  Szari)  i  Saharze,  we  wnętrzu 
Australji  zachodniej  i  wnętrzu  Nu  w  ej  Gwinei.  Do  tejże  kategorji 
należy  Tybet,  niektóro  okolice  Iranu,  wnętrze  Arabji;  dalej  wnę- 
trze (irenlandji,  Labradoru,  Alaski  —  %  powodu  ubóstwa  przyrody 
(zimno),  lasy  Amazonki- z  powodu  bogactwa  (nieprzebyta  rośltnnośó}. 
A  ileż  to  jeszcze  pozostaje  problematów  ogólnych,  nierozwiązanych 
tub  tylko  hipotetycznie  znanych!  „Na  całej  ziemi,  kończy  autor, 
pracują  tysiące  obserwatorów  i  badaczów^  gi^ofjTxtf  regitstrujt  nzultaty 
ich  prtfc,  fmrównyuia  je  i  ieijpromadza  prawa  Offóine^  triąiące  z  sohą  tja~ 
ttijAra,    którifch    nasza    planeta  jut    widownią^'* 

6.  Lti  progrti  dt  ftnmgntintni  de  ia  f/if^rophie  ćti  Fratme  p,  Ch, 
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Faure.  Autor  sądzi,  źe  znane  wyrzeczenie  Goethego  do  Napoleana 
w  Erfnrcie  1805  r.:  „Ge  n^est  pas  rorbAnit^,  Peaprit,  la  conrtoiaie, 
qai  distingnent  votre  nation,  c^est  TignoraDca  en  gdograpbie,^  me 
ma  jni  dzisiaj  znaczenia:  nawet  cndzoziemsojgioografo wie,  jak  Wag- 
ner i  Scott  Keltie  przyznają,  źe  Francuzi  po  r.  1870  nczynili  wiel- 
kie postępy  w  gieograQi.  To  też  autor  oburza  się,  it  jeazcze 
w  1887  r.  w  pewnym  podręczniku  wyaiłym  w  Genewie  wydruko- 
wano, co  następuje:  ,,Les  mannels  góograpbiąues  publie^  ea  France 
donnent  pour  chaquo  departement  le  catalogue  comptet  de  sea  pra- 
ductions;  aucune  ville  ne  8'y  trouve  sans  I'eaiimeration  de  fabriąuea 
et  d'etabli88ements  publics  des  plus  insignidante/'  Jednakie  oburze- 
nie autora  nie  wydaje  nam  się  zupełnie  słusznej  bo  uwaga  powyższa 
zupełnie  dobrze  odpowiada  np.  bardzo  nowemu  podręczDikowi  Fon- 
cina,  o  którego  małej  wartości  jużeśmy  w  WUk  wgpommali  (Ł.  III, 
od  430).  Autor  nie  zadowala  się  pocbwalaml  cudzoziemców  i  do- 
wodzi, że  już  przed  r.  1870  Francja  ataU  wysoko  pod  względem 
gieografji;  wyliczanie  takicłi  imión^  jak  Caa&ini,  Bnacbef  d'Anville 
jest  na  to  niezupełnie  przekonywającym  dowodem,  opracowywanie 
bowiem  pewnych,  specjalnych  nauk,  które  są  podstawą  gieografjt, 
lub  nawet  po  części  wchodzą  w  jej  skład,  nie  etanowi  jeszcze  samej 
gieografji  jako  syntezy.  Co  zaś  do  wymienionych  gieografów  par 
excellence^  jak  Maltę  Brun  i  Cortambert,  z  awagą,  źe  czeSó  dzieła 
Maltę  Bruna  wyprzedziła  ukazanie  się  „Erdknnde''  Rittera,  to  i  to  nie 
może  nas  zbytnio  przekonywać,  bo  pamięciowe  traktowanie  gieo- 
graQi,  właściwe  tym  autorom,  nie  może  byó  zapowiedzią  nowej  ery 
w  nauce,  jaką  jest  właśnie  „Erdkunde'^  Hittera.  Nawet  wymieniony 
dotąd  żyjący  Vivien  de  St.  Martin,  jakkolwiek  powaga  na  poln 
historji  gieograCi,  nie  może  nią  być  na  polu  gieografji  właściwej 
w  dzisiejszym  jej  pojęciu:  nie  włada  on,  podobnie  jak  i  łieelus,  me- 
todą gienetyczno-gieologiczną,  niezbędną  dzi:i  przy  traktowania  gieo- 
graQi.  Co  zaś  do  początkowego  nauczania  gieografji,  dla  którego 
jak  twierdzi  autor  punktem  wyjścia  było  poznania  okolicy,  to  po- 
znanie takie  powinno  służyć  tylko  do  obja^^nieuta  pojęć  gieograficz^* 
nych  ogólnych,  nie  za  punkt  wyjścia  do  gieogratji  opisowej  całej 
ziemi,  alł>owiem  opis  taki,  nie  oparty  nsi  pojęciach  ogólnych,  musi 
zamienić  się  w  suchą  naukę  pamięciową;  nie  dziw  te£,  ie  VivŁen  de 
St.  Martin  skarżył  się  na  pamięciowe  traktowanie  gieografji  we 
Francji  w  przeciwieństwie  do  Niemiec.  Zresztą  trzeba  przyznać^  ie 
pewien  dodatni  wpływ  na  gieografję  francufik;|  wywarło  przed  r- 
1870  przetłumaczenie  książki  „Earth  and  man,''  napisanej  przez  Ar^ 
nolda  Onyota,  Szwajcara  z  Neuchatelu,  który  był  naśladowcą  Rittera, 
Tłumacz  wyraża  się  charakterystycznie  o  ówazeanym  stanie  gieo- 
grafji we  Francji:  „Nous  avon8  lu  Rendu,  d^Ausatt,  Cortambert,  La- 
vali6e  et  noas  avons  parcouru  le  globe  cu  compagoie  de  ces  mes- 
sieurs  a  minuit,  par  un  ciel  noir  sans  lantci  ne  et  sans  Inne.  Au- 
jourdhui  c'est  en  plein  midi  que  nous  parcourona  le  globe  avcc  le 
góographe  de  Neucliitel."  Na  podstawie  Guyota  LevasseuT  rozpo^ 
czął  w  186^3  r.  reformę  nauczania  gieograCi  we  Francji,  wprowa- 
dzając prsytym  naukę  o  bogactwach  kraju  czyli   i»gieograQ^  ekono^ 
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miczną*''  Naturalnie  kładł  on  nacisk  na  rozwijania  myślenia  u  ucz- 
niów, DB  wykazywanio  związku  miedzy  faktami  g^ieograficznemK  sxc2©- 
gólnie  między  objawami  świata  ludzkiego  i  Świata  przyrody.  Kaide 
imię,  mówi  LevafiS€ur,  powtuuo  si^  wiązai^  z  jakąS  ideą.  Mimo  tak 
eh  wal  ebnyc  li  n  sił  owa  li,  gdy  w  1871  r.  Levas&eur  i  Himly  (który  sin  d- 
jowal  gieograiję  w  Niemczecb)  zwiedzili  zakłady  naukowe  we  Francji^ 
przekonali  się,  źe  na  150  profesorów  gieografji  w  Hceacb  i  kolegjacU 
tylŁo  7  pojmowało  zadanie  tej  iiankil  (gdyby  to  u  nae  raoina  było 
przeprowadzić  taką  atatyatykęl)  Zreaztą  trzeba  przyzna-,  że  sprawa 
nauczania  gieografji  wszędzie  jako^  szła  bardzo  opornie:  nawet 
w  Niemczeeli,  tej  ojczyźnie  Rittera  i  Humboldtaj  nauczanie  gieografji 
w  szkołach  jeszcze  w  r,  1875  było  powierzane  ludziom  nieprzygoto- 
wanym do  tego.  W  nniwersytetacli  od  śmierci  Rittera  w  lłJ59  r,, 
nie  byio  katedr  gieografji,  wyjąwszy  Gięty ngę,  gdzie  wykładał  Wap- 
peufi,  ale  to  dopiero  od  1873  roku,  W  ostatnim  dziesiątku  lat  ob- 
jawiła Bię  we  Francji  dąiność  oddzielenia  w  nauczaniu  gieografji  ód 
bietorji,  a  połączenia  \  oparcia  na  naukach  przyrodniczych  i  matema- 
tyce, W  1881  rokn  wainym  postępem  we  Francji  było  utworzenie 
katedry  gieogiafji  handlowej  w  wyższej  szkole  handlowej,  której  pro- 
fesorem został  Simonin,  naśladowca  Gnyota*  Na  fakultecie  nauk 
w  Paryżu  utworzono  dwie  katedry  gieografji  fizycznej,  z  których  jed  * 
itą,  dawniej  utworzoną,  powierzono  liLmlemu,  drugą  dopełniającą— 
Talain  owi,  Katedrę  zas  gieografji  łiistorycznej,  statystycznej  i  eko- 
noraicznej  powierzono  niezmordowanemu  reformatorowi  gieografji 
Lcvasseurowi;  w  wielu  miastacli  prowincjonalnych  też  powstały  ka- 
tedry gieografji.  Naturalnie,  że  jak  wszędzie^  tak  i  we  Francji 
„rinitiative  de  M.  Leva&Beur  a  suacitó  beauconp  de  jalouales,  de  ri- 
val)tós^  d'ho8tiJitós,  qui  ont  entravtj  et  retardó  la  reformę." 

7*  Les  fioys  des  princes  n  ^am  p,  Fritz  du  Bois,  Jost  to  wyciecz- 
ka turystyczna^  nie  przedstawiająca  większego  intereau  dla  gieo- 
§rafa, 

8,  X«  Australiftis^  p,  Leon  Metchnikoff,  Z  talentem  i  znajomo- 
ścią  rzeczy  napisana  roonografja  etnograficzna  oparta  na  najlepazycłi 
i  bardzo  licznych  ^.rodłach. 

9,  Lecon  tfoiłvrrture  du  cours  de  fieograpMe  physi^iie  pro/essł  a  la 
FucuiU  ile  ,^ci€Tice^  de  i^unwersite  de  Lmiswmej  p,  Hans  Sclmrdt,  Lekcje 
wstępne,  w  których  profesor  streszcza  zwykle  swój  pogląd  na  stano* 
wiako  i  zakres  swego  przedmiotu^  budzą  zwykle  szczególny  interes, 
a  ma  to  miejsce  tymbardziej  wtedy,  gdy  przedmiot  icłi  jest  tak  mło- 
dy, tak  nieokreślony  co  do  obszaru  i  stosunku  do  innych  nauk^  jak 
gieografja  umiejętna,  Z  tego  powodu  nad  wyżej  zatytułowanym  ar- 
tykułem musimy  aię  tn  bliżej  i  krytycznie  zastanowió.  Przede  wszyst- 
kim antor  przeciwstawia  gieografji  fizycznej,  nauce  ^ścisłej,*'  której 
nabytki  aa  ^trwałe** — gieografję  polityczną^  którą  nazywa  „lepiej" 
socjalną  lub  kolonjalną.  Naprzód  wszystkie  to  trzy  nnzwy,  mające 
jakoby  slużyó  gieografji  człowieka  (gieografji  antropologicznej  lub 
antropogieografji^  są  niewłaściwe,  albowiem  kaida  obejmuje  tylko 
tz^MÓ  zjawisk,  któremi  nauka  ta  zajmować  sic  powinuB.  Powtóre, 
amo  przeciwstawienie  może  mieó  niejaką  ałuazność  tylko  ze  względu 


Digitized  by  VjOOC IC 


470  BIBLJOGRAFJA 


na  obecny  (a  może  nawet  tylko  pzf.*^łif)  sUn  tycb  dwócb  gfllęil,  z  któ- 
rych pierwsza  jest  lepiej  opracowana,  na  pewniejazycli  podatawacb 
oparta,  ale  bynajmoiej  nie  ze  wzgl^da  zasadniczego:  zjawiska  świata 
ludzkiego,  jakkolwiek  bardziej  skomplikowane  (jako  funkcje  daleko 
większej  ilości  zjawisk)  nie  odbywają  się  bez  pewnych  praw^  któ- 
rych wykryciem  na  tle  fizyko-gieograBczay^  2aj;|ć  się  właśnie  po- 
winna gieograQa  człowieka.  Dzielenie  jej  przez  autora  na  gieo^rafję 
przeszłości  (historyczną)  i  gieografję  teraz niejazodci  nie  ma  głębszej 
podstawy,  a  nawet  jest  dla  rozwoju  tej  nauki  sskodliwe^  bo  utrud- 
nia wykrywanie  wyżej  wspomnianych  ^,piaw/'  Autor  zajmuje  się 
zresztą  tylko  gieografją  fizyczną  i  uwaia  słusznie  (ale  nie  pierwszy) 
gieologję,  jako  jej  najważniejszą  podstawę,  zaczyna  kurs  od  „gieo- 
logji  stosowanej  do  gieograCi."  Zwraca  uwagę,  ie  od  gieograQi,  ja- 
ko nauki  macierzystej,  oddzieliły  się  nauki  specjalne  jak  gieolo^a^ 
klimatologja,  meteorologja  itd.,  i  tym  spogobem  gieografją,  pozba- 
wiona członków,  pozostała  tylka,  jako  suche  wyliczani e^  regiestro- 
wanie  form  zewnętrznych  ziemi.  Jak  Chińczycy,  którzy  ucząc  się  ana- 
tomji,  nie  uciekają  się  nigdy  do  sekcji  trupów^  muszą  mie^  najfał- 
szywsze  pojęcia  o  wewnętrznej  budowie  ciała  ludzkiego,  tak  również 
gieograf,  ograniczający  się  tylko  na  opisywaniu  t  klasyfikowaniu  form 
powierzchownych,  może  dojść  tylko  do  spekulacji  pozbawionych 
wszelkiej  doniosłości  naukowej.  Ze  gieografją  długi  czas  szła  w  tym 
właśnie  kierunku,  to  zdaniem  autora  wina  pewoych  względów  prak- 
tycznych: w  licznych  podróżach  chodzi  mianowicie  więcej  o  cele  han- 
dlowe, wynalezienie  nowych  dróg,  uowycli  rynków  zbytu  itp,,  antżeii 
o  cele  naukowe,  mianowicie  o  najważniejsze  dia  gieografji — gieolo- 
giczne.  Jednym  z  najdonioślejszych  wyjątków  w  tym  względzie  są 
badania  gieograficzne  Stanów  Zjednoczonych  Ameryki  północnej, 
oparte  na  gieologji;  w  wielu  krajach  Europy  też  prowadzą  się  ba- 
dania, lecz  te  są  znów  więcej  gieołogiczne  niż  gleograticzne:  gioolo- 
logję  zanadto  odosobniono  tu  od  gieografji,  tymezaeera  obie  one  powin- 
ny się  łączyć  ściśle.  Idea  to  zupełnie  słuszna,  ale  nie  nowa;  z  dru- 
giej znów  strony,  co  się  tyczy  jej  przeprowadzenia,  to  nie  zawrze 
z  autorem  zgodzić  się  można:  w  opieraniu  gieograf j i  na  gieologji, 
jest  on  zbyt  krańcowy,  że  tak  powiemy  zbyt  młodzieńczy.  Słusznie 
wprawdzie  krytykuje  (lecz  znów  nie  pierwszy)  takie  podziały  gieo- 
graficzne, w  których  pokutują  j  ob  ze  ze  ślady  dawnego  szablonu,  mia- 
nowicie politycznego.  Tak  np.  nawet  u  jednego  z  lepszych  gieogra* 
fów  niemieckich  Oppela  w  dziele  „Landschurtskunde*^  tj.  nauce 
o  krajobrazach,  systemat  alpejski,  który  „ma  nieszczęście''  należenia 
do  pięciu  państw,  jest  opisany  w  pięciu  różnych  paragrafach,  zamiast 
być  ujęty  w  jeden  przyrodzony  obraz  Łtd*  Krytyka,  jak  powiadamy, 
jest  tu  zupełnie  słuszna,  ale  z  drugiej  strony  autor  (Schardt)  idzie 
za  daleko,  gdy  na  miejsce  tej  błędnej  podstawy  podziałów^  żąda  in- 
nej  jednostronnej,  mianowicie  gitiologicznej;  oto  co  mówi  w  tym 
względzie:  „Ce  sont  les  chaines  de  montagnes  et  lea  massifs  disio- 
ques,  qui  ferment  le  cadre  separant  le^  regions  óle^ees  des  regiona 
basses*' — to  słuszne,  lecz  dalej:  ^A/*JiJf  t'*?  cadre  eat  gom^eni  inierrompu^ 
brisd  par     les  crosions  et    ce  n  esŁ     qu  en  exa7mntini     iu  §lructure  des   mGti' 
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lagnei  que  nous  parvenons  u  reŁrouver  h$  parHes  disjointu^  coupits  parfoU 
par  de  Utrgcs  depresnons  ei  młme  par  de  bras  dt  mtrs^^  N&prsód,  jak- 
kolwiek pierwata  część  przytoczenia  jest  zasadniczo  słuszna^  jed- 
nak moBiiDy  zwrócić  uwagę  na  pewną  uiewłaSciwośó  terminologji  au- 
tora; po  co  było  zestawiać  „ebaincs  dc  montagnes"  z  „massIfB  dis- 
loqu6i?"  Wezakże  dyslokowane  bywają  icarstwy^  a  takie  mogą  wystę- 
pować zarówno  w  masywach,  jak  i  w  łańcncbacb.  Po  wtóre,  co  do 
ustępu  drugiego^  to  jakkolwiek  każdy  gieograf,  p oj m lejący  dzisiejszy 
stan  nanki^  mo£e  tylko  przyklasnąć  n&ciskowi  autora  na  gieo- 
Jogję,  jako  podstawę  gieografji,  jednakże  podział  na  krainy  gieogra- 
fiezne  nie  może  gię  oprzeć  wyłącznie  na  gleolo^i^  a  tymbardzie)  na 
związkach  już  dziś  nieistniejącycb,  lecz  tylko  idealnie  zrekonstmowa- 
Dych;  forma  orograBczna  ohtcua  mnai  w  podziale  na  krainy  mieć 
pierwszorzędne  znaczenie  (to  naturalnie  nie  przeszkadza,  a  nawet  wy- 
maga^ aby  gieograf  rozumiał  jej  gienezę}^  albowiem  z  nią  łączy  się 
wielo  Innych  objawów  klimatologicznych  i  bjologicznycb^  tak,  iż  po- 
dział taki  jest  me  tylko  bardziej  zdecydowany  i  zmysłowy^  ale  za- 
razem  bardzie)  f, naturalny''  (w  sensie  systematyki  przyrodniczej),  pod- 
czas gdy  podział  oparty  jedynie  na  stosunkach  gieoJogicznych,  i  to 
Dawet  tylko  zrekonstruowanych^  jest  w  częici  Idealny  i  bardziej 
^  sztuczny;"  kierując  się  uim,  trze  baby  nieraz  niemiłosiernie  ćwierto- 
wać  formy  obecne;  tak  np<  Apulję  z  półwyspem  Gargano  trze  baby 
opu^ić  przy  traktowaniu  półwyspu  Apeniuskiego,  jako  później  do 
niego  przyrosłe^  i  traktować  je  razem  z  Dalmacją,  z  którą  tworzyły 
niegdyś  jedną  cało^ó* 

Dalej  autor,  występujący  tak  radyk&luie  za  jednolltolcią   gieo- 
logiczuą,  choćby  ta  była  w  eprzecznoM  z  obecuemi  stosuukami,  mó- 
wi nam  o  jednolitości  Pirenejów,  Alp,  Apeninów,  Bałkanu,  Kaukazu, 
Elbm-su,  Hinddnkuh,  Himalajów  i  gór  Indo-chiuakich.  Otóż  przykład 
ten,  ów  „pacierzowy  grzbiet"  starego  świata,  jest  bardziej  orograficz-^ 
uy  niż  gieologiczny,  bo  jak  to  autor  mógł  się  by  I  przekonać  z  Suessa 
(Das  Antlitz  der  Erde),    Ełburs  gieotogicznie    nie  jest  dalszym  cią- 
giem Kaukazu  (lecz  góry  Bałcban  po  wschodniej  stronie  morza  Kas- 
pijskiego), a  góry  Indochióakie  —  Himalajów,    albowiem    za  doliną 
Brabmaputry  rozciąganie  gór  z  rówuoleinikowego    przechodzi  w  po- 
łudnikowe. Niewłaściwość  tego  przykładu    razi  szczególniej  n  autora^ 
który  twierdzi  z  żalem,  i  słusznym,  £e  ^parmi  lea  góographea  los  plus 
eooniis  11  en  eat  qul  ne  aont  pas    geologues."     Naturalnie,  iż  zarzut 
ten  Did  odnosi  się  do  uczonych  niemieckich,  jak  Heim,  Suess,    Richt' 
hafcD,  Penck  Itd.,  n  których  gieologja  i  gieograQa  zlewają  się  w  jed- 
no (przynajmniej  w  praktyce).     Autor,  przyznajmy  to,  kreśli  pięknie 
a  mi  d^oiseau  ró^nice  zjawisk    gieograficznych    w  Szwajcarji,  wyniki© 
z  różnic  gieologicznych  i  orograficznych;  zwraca  wreszcie  z  tego  po- 
wodu uwagę,  że  rozwiązanie  wielu  problematów  gieograficznych,  jak 
p.  kwestji    lodowców,    fohau,    powstawania  jezior,    wzrostu  tempe- 
Ltury  w  głębi  ziemi  (tunele)  itd.,  odbyło  się  na  tym  urozmaiconym 
ruńcie  szwajcarskim, 

10.  Premier  d^c&uum  de  i^Auitralie^  p,  Georgo  CoUingridge.  Praca 
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ta  ma  za  zadanie  dowieść  na  podstawie  krytycznego  rozbiorą  daw- 
nych map,  źe  Aostralja,  Tasmanja,  a  prawdopodobnie  t  Nowa  Ze- 
landja,  były  odkryte  przez  Portugalczyków  i  Hiszpanów  przed  ro- 
kiem 1536,  i  źe  wskntek  tego  Holendrzy  nie  mają  prawa  rościć 
pretensji  do  pierwszeństwa  w  odkryciu  piątej  części  świata. 

11.  Revue  geographigue  du  second  semestre  de  fannśc  1890  ei  du 
premier  semestre  de  fannee  1891^  p.  Cb.  Knapp.  Sprawozdanie  to,  rów- 
nie jak  i  znane  już  nam  z  lat  poprzednich,  napisane  je^t  ze  zwykłą 
autorowi  mrówczą  pracowitością,  a  oraz  talentem  pisarskim,  nmiej^t- 
nością  uporządkowania,  uogólnienia  niezliczonych  faktów  i  podatesie- 
nia  kwestji  bieżących  najdonioślejszych.  We  wstępie  robi  antor  uwa- 
gę, że  zakres  odkryć  terytorjalnych  staje  się  coras  szcztiplejdzy,  co 
nas  cieszyć  powinno^  albowiem:  „ii  sera  possible  d'aborder  avec  fruit 
les  ótudes,  auxqnelks  la  góographie  nous  convie  et  dont  la  portće 
philosophiąue  est  si  considerable."  We  właściwym  przeglądzie  antor^ 
jak  powiedzieliśmy,  nie  ogranicza  się  na  snchym  podaniu  itinerarjów 
podróżników,  lecz  podnosi  kwestje  gieograficzne  bieżące,  douiośtejazd 
ze  względów  politycznych,  ekonomicznych  i  innych,  tak  np,  zajmuje 
się  obszernie  kwestją  politycznego  podziała  Afryki  między  potęgi 
kolonjalne,  kwestjami  kolei  trans-saharskiej,  syberyjskiej,  trana-an- 
dyjskiej  (od  Buenos  Ayres  do  Yalparaiso);  kwestją  niedawno  odkry- 
tej przez  braci  Grum-Grzymajłów  depresji  w  centrum  azjatyckiego  lą- 
du na  południe  Tjań  Szanu;  kwestją  nowoodkrytych  śladów  wpły- 
wu skandynawskiego  śród  Zyrian,  Czeremisów  i  Perroiaków^  co  po- 
chodzi z  owych  czasów,  gdy  Normanowie,  za  pośrednictwem  Di  winy 
północnej  i  Peczory,  prowadzili  handel  z  fińskiemi  miea^kaucami  do 
rzeczą  Kamy;  problematami  zbadania  biegunu  antark tycznego  itd.  itd. 
Niema  zdaje  się^  donioślejszej  kwestji  bieżącej  na  potu  ujarzmiania 
ziemi  przez  człowieka^  któraby  uszła  bystrej  a  niezmordowanej  uwa- 
dze autora.  Mimo  to  autor  z  budzącą  sympatję  skromnością  nazywa 
swą  cichą,  ale  pełną  zasług  pracę  ,;trop  imparfaite    revue/' 

Zeszyt  kończy  się  korespondencjami  i  niezmiernie  obfitym  dzia- 
łem recenzji. 

Wacłmo  Nałkowiki- 


Globus.  Nr.  9r-16.  (Patrz   Wisia  VI,  249). 

Nr.  9.  Dr.  Eobelt  mówi  o  Ameghina  badaniach  w  pampasach  ar* 
gentyfiskich.  Ameghin  zajmuje  się  człowiekiem  i  światem  zwierzęcym 
w  epokach  trzecio  i  czwarto-rzędowej.  Pytanie,  czy  człowiek  żył 
w  epoce  trzeciorzędowej,  na  nowo  podjęto  bez  ostatecznego  reznltatu. 
Stwierdzono,  źe  pierwotny  człowiek  w  tych  okolicach  używał  wiel- 
kich pancerzy  łuskowców,  jako  mieszkania^  chronii^cego  go  od  zmian 
temperatury  i  dzikich  zwierząt.  —  Dr.  Erauss  porównywa  przyrządy 
do  rozniecania  ognia  u  Słowian  i  w  Indonerji  {Globus  IV)  i  przyta- 
cza ze  wspomnień  ojca  sposoby,  używane  w  Slawonji. — Między  drob- 
nemi  wiadomościami:  1.  Notatka  o  angielskiej  Nowej  Gwinei  (okrąg 
Św.  Józefa),  wykazująca  u  krajowców  znaczną  kulturę,  opartą  na 
dobrze  urządzonym  systemie  patrjarchalnym  w  rodzinach  (rzym.  pater 
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/amilia$),  2.  KUmat  Sardynji  zmien&j  i  surowy  wskutek  zimnych 
i  nagłych  wiatrów.  3,  Sprostowanie  panujących  poglądów  o  Tybe- 
cie co  do  władzy  Dalaj-L&my,  który  w  tatocie  na  bieg  rządów  pra- 
wie nie  wpływa,  lecz  poseł  i  urzędnicy  cbinecy. 

Nr,  10*  BoBvalot  w  swej  podróży  do  Tybetu  I  wpoprzek  Azji 
I1S89  —  1890)  poczynił  waiae  odkrjcta  wulkanów  wygasłych  na 
plaskow^górzach  północnego  Tybetu.  —  Dodatki  do  mapy  narzecza 
dołflo-niemieckiego. —Murzyni  na  Haiti*-  Mi^gy  drobnemi  wiadomo- 
^mmi:  1.  Wapomnieole  o  podaniach  o  cyklopach  u  ludów  kaakas- 
kichj  według  referatu  Mullera  na  kongresie  archeologów  w  Moskwie 
(1890  r.).  2.  O  ti  lada  eh  kann  i  bal  izmu  i  wiary  w  wampiry  u  Wo- 
tiaków. 

Nr*  11.  Jacobsen  stwierdza  w  podaniach  i  obrzędach  ludów 
Ameryki  północno ^zacłiodnźej  wielkie  podobieństwo  do  zwyczajów 
i  obrzędów  ludów  Polinezji. — Rysunki  dra  Kraussa  dobrze  cbarakte- 
rysują  wklęsłości  okrj^glawe  w  Krasie.  —  Prof.  BInmenstoek  mówi 
o  usieszkańcacb  wyspy  Palawan  i  wiełowyspu  Calaminos,  podając 
wiadomości  z  mitologji  i  o  zwyczajach  krajowców^— O  nazwie  Ty- 
bra,— Dr.  Mehlis:  Z  czasów  przedhistorycznych  łielehenhallu, — ^Zwy- 
ciaje  noworoczne  Gruzinów  nieraz  przypominają  podobne  u  ludów 
ułowiadskich,— Między  drobnemi  wiadomościami:  1,  Amerykanin  Gar- 
nek MaIJery  zaprzecza  mniema uiu,  jakoby  Indjanie  Ameryki  kiedy- 
kolwiek mieli  wyobrażenie  o  „wiełkim  duchu,**  tj.  najwyższej  istocie, 
j  przy  piety  e  miajonarzom  wiele  fantazji,  ie  podobne  wyobrażenie 
ł^rajowcom  przypinali.  2,  O  zwyczajach  i  zabobonach  u  Chińczyków 
priy  śmierci  noworodka,  3.  W  Assiui  (wybrzeże  Gwinej sklej  co  dde- 
iiąte  dziecię  krewni  zabijają, 

Nn  12.  Dr.  Paulweła  w  artykołe    o  tendencji   pangiermafiskiej 

fitara  się  wykazać  obecny  wzrost  poc;&ucia  narodowego  gierma/iekiego 
a  Flamandów.— S,  Huge  uważa  strumyk  Carliji,  wypływający  z  lo- 
dowca Oepatsch,  jako  właściwe  źródło  Adygi.— Eaiblera:  „Deaki  po- 
grzebowe** w  Tyrolu^  Salzburgu,  Bawarji  i  Lesie  Czeskim;  artykuł 
bardzo  ciekawy,  zwłaszcza  co  do  napisów  na  deskach,  ustawianych 
około  Boiej  Męki  przy  drogach.— W  „Podaniach  o  potopie'*  bada 
Andree  przypuszczalnepowody  po  wata  wauie  podań.  Twierdzi,  źe  wlełe 
z  nich  powstało  niezależnie  od  Biblji,  źe  podań  brak  zupełnie  w  Azji 
środkowej  i  wschodu iaj^  natomiast  jest  wiele  oryginalnych  u  ludów 
Ameryki,  — W  drobnycJi  wiadomoaciach:  1.  Mniemanie,  ie  poród  u  lu- 
dów dzikich  odbywa  się  łatwo  i  bez  pomocy  kobiet  innych,  jest  błęd- 
ne (e  odczytu  radcy  Wjckela  w  Monachium  1891  r.),  2,  Trędowaci 
w  rieczypospołitej  Kolumbjf  w  Ameryce  południowej,  zamieszkują 
w  b'c2bie  520  wieś  Agua  de  Dioa.  Zdrowi  nie  zarażają  się^  obcując 
z  mml  Dzieci,  zrodzone  z  malżeńitw  trędowatych,  są  takie  trę- 
dowate. 

Nr,  Vó,  Dr,  Schultheisa;  Antropologia  i  hi&torja.— Dn  liloos; 
J&flkinie  w  Riibelandzie  w  Harzu,  — Dr.  Leaz  bada  powody  małżeństw 
dzieci  w  Indjach,  wykazuje  złe  ich  skutki,  wymienia  powody  ich  za- 
wierania, a  między  niemi,  jako  główny,  odrębność  kasto w%  doprowa- 
dzoną do  oBtateozBOŚcl  w  pewnych  prowinojactt,  &  atąd  obawę  rodziców 
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czy  męża  dla  córki  znajdą;  ostatecznie  walk^  rząda  atigieJskiego 
z  tradycją  Darodową  Hindusów^ — j^Powkrsichnia  i  zalndDienie  Afrj- 
ki'*  (wedłng  Rayensteina). — ^^Lodowce  Czarnego  Lasu  i  osad  {Lośt) 
w  doliDie  górnego  Renn.  —  W  epoce  lodowców  w  Czarnym  Lesie 
(Schwarzwald)  klimat  był  podobny  do  dzieieJBzego  w  Patagonji, 
a  więc  i  życie  do  niego  zastosowane,— W  drobnych  wiadomościach: 
1.  Nadzwyczajne  rozrodzenie  eię  Munjnów  w  Ameryce  (obecnie  około 
30  miljonów)  i  ich  mieszanie  się  z  krajowcami^  szczególnie  w  Stanach 
Zjednoczonych.  2.  Anglik  Bower  wynalazł  znown  zasypane  miaato 
w  Turkiestanie  wschodnim,  3,  We  Flandrji  poświęcone  czerwone  nici 
jedwabne,  przyłożone  do  nosa,  pomagają  na  płynięcie  krwi  z  nosa; 
w  Wenecji  połyka  się  je;  kobiety  c:ęźarne,  po  npadkn,  do  tej  knracjt 
się  uciekają. 

Nr,  14.  Dr.  Schultheias  w  dalszym  eiąga  swej  pracy  o  antro- 
pologji  i  historji  roztrząsa  teorje  różnych  badaczów  (Pencka,  De  La- 
ponge  itd.)  o  rasie  aryjskiej,  o  Giermanach^  o  głowach  owalnych 
i  okrągłych.  Wykazuje,  co  w  tych  teorjach  da  się  nankowt*  uza- 
sadnić. Ostatecznie  utrzymuje,  że  punktem  środkowym  pojęcia  gt cze- 
pu aryjskiego  jest  języlic,  a  ten  od  niepamiętnych  czasów  był  wspól- 
ną własnością  tak  owalnych^  jak  okrągłych  głów;  inaczej,  świadectwa 
antropologji  stałyby  w  zupełnej  sprzeczności  z  badaniami  historji, — 
Dr.  Nielsen  wykazuje,  że  w  ostatnich  czasach  Lapoficzycy,  o  których 
[  utrzymuje^  że  do  kultury  roluej  nie  są  zdolni,  posuwają  swoje  osady 

w  Norwegji  ku  południowi,  —  Między  drobnemi  wiadomościami:  1* 
W  okolicach  Mesyny  ludzie  przy  pielgrzymce  do  kościółka  ,^  Madon- 
na delia  Catena"  biczują  się  do  krwi.  2,  Gabończycy  (Afryka  zachod- 
nia pod  równikiem)  przy  dobrze  wykształconych  zmysłach  mało  czułi 
na  ból  (np.  przy  operacjach)  i  na  światło,  gdyż  pewne  kobiety  długo 
bez  bólu  i  szkody  w  słofjce    wpatrywać  się  mogą. 

Nr.  16.  Scobel:  Badania  dorzeczy  północnych  rzeki  Kon  co,  — 
Prowincja  Chiriąui  na  przesmyku  panamskim  posiada  prawdziwe 
skarby  sztuki  metalicznej  i  ceramicznej  dawnych  Indjau,  Ilustracje, 
według  wzorów  znalezionych  w  grobowcach,  wskazują  to  dokładnie. 
Kultura  Indjan  tej  okolicy  jest  odrębn{^  z  jednej  strony  od  knllury 
Meksyku,  z  drugiej  od  pernwiaiiskiej,  —  „Przedhistoryczne  budowle 
na  Menorce"  w  rodzaju  murów  cyklopich  lub  grobowców  starocel*' 
tyckich. — ^Nowe  mapy  kolonjalne  portugalskie,**  — P.  von  Stenin  po- 
daje kilka  wiadomości  o  zabobonach  o  Śmierci,  zwłaszcza  w  kotlinie 
górnej  Wołgi;  rzeczy  zresztą  znane,  —  „Zmiany  powierzchni  morza 
Kaspijskiego.^  —  Między  drobuemi  wiadomoi^ciami:  1,  W  Stanach 
Zjednoczonych  próbują  utrwalić  dźwięki  mowy  lodjan  za  pomocą  fo- 
nografu. 2.  W  Afryce  południowej  w  pewnych  okolicach  istnieje 
u  Zulusów  wiara  w  złe  duchy  rzeczne,  prawie  zupełnie  podobne  do 
wiary  naszego  ludu   w  topielec. 

Nr.  16.  Hugo  Kunz:  Chilijska  prowincja  Tarapaca,  —  Elolub 
w  podróży  swej  uczynił  ciekawe  spostrzeżenie,  że  kobiety  w  krajn 
Masznkalumbe  (od  górnego  Zambeze  kn  jezioru  Bangweoio)  golą 
głowy,  a  mężczyźni  z  własnych  i  kobiecych  włosów  układają  na  gło- 
wach fryzury  piramidalne,  zdobne    iglicami,  wysokie    na  110  ctm. — 
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Petera:  Sarkofagi  aydońskie.— W  btbljograiji  obBzerna  a  pochlebna 
krytyka  dra  Eraussa  o  dzfele  Waka  Wercze  wieża  o  opowiadaniach 
r  iycia  miesEka/jców  Hercegowiny  i  Czarnogóry, 

Czesław    H&zmuiki^ 


Tygadnik  Ilustrowany  r,  I89i,  t.  m  i  iv  aerji  plutej. 

Dawukjsze  roczniki  tego  najstarszego  i  Dajpowastniejazego 
z  pism  obrazkowych  aą  dla  ludoznawetwa  polskiego  bardzo  obfitą 
kopalnią;  w  czasacb  ostatnich  znacznie  mniej  znajdujemy  w  tym  pil* 
mie  artykułów  z  tej  dzied?^iny,  a  nawet  z  krajoznawsti^a  swojskiego, 
pomimo  to  jednak  w  ogłaszaniu  wiadomości  i  prac,  zakresn  lVisfitf 
dot jeżących,  Tłfff.  liustr^  i  dziś  poważne  miej^^ce  zajmuje-  Poprzesta- 
jąc tutaj  na  wymię  niemu  artykułów  mniejszej  dla  nas  wartości,  za-- 
poznamy  czytelników  z  treieią  tych,  które  bliżej  czytelników  Wisł^ 
obchodzi-  mogą, 

W  artykule:  „Rozwój  antropologji  kryminalnej^  p,  I.  J,  zazna*- 
jamia  czytelników  z  najwaźniejszem!  zdobyczami  na  tym  po!u.  We 
„Wspomnieniach  Albanji^*^  napisanych  p,  K,  B.  (w  sledmin  numerach 
I,  Ill)j  spotykamy  szczegóły  ludoznawcze  i  próbki  wierzeń,  oraz 
twórczości  ludn*  Wrnienia  z  podróży  po  Taszkiencie  opisuje  w  ,,Li' 
Stach  ze  Wsebodu**  pani  M  Papieska.  Nakomee  w  tomie  III,  jak 
1  w  innych,  znajdujemy  widoki  miejscowości  i  obrazki  z  lyeta  lu- 
du w  ego« 

znacznie  więcej  dorzuca    do  interesującego-  nas  obszaru  L  IV, 
Znajdujemy    w  nim  np*    Tvymownie   i  eerdeczufe  skreślony    życiorys 
Izydora  Kopernickiego  przez    J.  Karłowicza,    wspomnienia  pośmiert- 
ne,    poiświ^cone     Pawłowi    Stalmachowi^    nieodżałowanemu     działa- 
czowi na  Szląskn  Anatrjackim^  i  Aleksandrowi  Szumowskiemu,  peda- 
gogowjj  gieografowi    i  archeologowi.    Przepysznemi  rysunkami  ozdo- 
bił   Piotr    Stacliiewicz  j, Sabałową    bajkę/'    która  dzięki    Henrykowi 
Sienkiewiczowi  wywołała  jui  kilka  prac  jej  poświeconych  (por.    art. 
J.  Karło  wieża    w  tymże   7\codnikił  z  r.  b,,    art.    p*  8z,  Jastrzębow- 
skiego w  zeszycie  4  msłi/  t  Y,  „Bajki  Sabały"  p.  Bronisława  Dem- 
bowskiego w  zeez.  1    Waf/y  t.  VI)    P,  Abgar  Sułtan  opisuje  pamiąt- 
ki przeszłości  miasta    Bticzaeza;    dobrze    czytelnikom    naszym  znana 
P*  Stefanja  Ulano  wska  opowiada    o  j.  Wystawie  środkowo -azjatyckiej 
w  Moakwie,"   ^sjmnjące  wiadomości  o  ,jTyluniu  i  tabace"    zebrał  p. 
S,  Bardzo  obttcie  w  t.  IV  przedstawia  się    podróiopisarstwo;   ^Z  wy- 
cieczki na  Wschód*'  dra    J.   Polaka,  który  wydał  ten    opis  swej   po- 
dróity  takie  w  ksiąlce  osobnej^  i  „Kad  morzem,  obrazki  z  Westerlandu" 
p,  Ocylji  Walewskiej,     Kaj bardi::iej     w&zakie    zasługuje    na    uwag§ 
czytelnika  w  dziale  studjów    literackich,    obszerna^  dmga  jnź  z  tego 
zakresu  praca  Fr.  Ra  wity:     „Szkice    z  dziejów  twórczości    ludowej. 
Lirnicy,"  Zdawaliśmy  na  tym  miejscu  sprawę  z  artykułu  pierwszego 
p,  Ra  wity  pod  tymże  napisem  ogłoszonego,  o  „Dumach"  (Tyg.  liuHr, 
z  r«  1890.  p,  Wi^h   IV,  721),  Mówiąc  o  lirnikacb,  zwraca  autor 
nwagf  na  wybitną  różnicę^  która  istnieje  między    piewcami  dum,  tj^ 
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kobzarzami  czyli  bandnizjetaiDi,  a  lirnlkami,  didamJ,  tj.  iebrakami 
ślepemi,  cbodzącemi  z  lirą  i  prowadzonemi  przez  chłopców,  zwaujch 
powodyram  i  albo  m  i  c  h  o  n  o  a  z  a  td  t;  o  ile  bandurzyata  ma- 
si  być  do  pewnego  stopnia  poetą ^  śpiewającym  dumy  bobater^ikie 
z  uczuciem,  z  sercem,  o  tyle  znowo  lirnicy  przy  d^wi^ku  niezbyt 
miłego  głosu  liry  wygłaszają  swe  pieśni  w  sposób  rzemieślniczy, 
a  o  śpiewanie  pieiini  epickicb  nie  koszą  się.  Jaki  jest  początek  i  po 
cbodzenie  liry, —niewiadomo.  Autor  przypuszcza,  ie  lirnicy  w  epoce 
kozackiej  śpiewali  i  dnmy,  dziś  jednak  mają  oni  odrębny ^  sobte 
właściwy  repertuar.  Dalszy  ciąg  treści  artykułu  p<  Rawity  jest  jni 
w  smacznej  części  znany  ciytelnikom  Wi^ii/,  gdyż  jest  osuuŁy 
na  artykule  Walerjana  Borźkowskiego^  który  w  roku  1889  ogłosił 
obszerną  pracę  o  Hrnikaeb  na  kartach  Kij\  Star.j  pracę  zaś  tę  streś- 
cił p.  Rawita  na  str,  249—250  Witly  z  r,  1890,  Zastanowimy  aię 
tutaj  nad  tym  tylko^  czego  we  wspomniooym  streszczenin  ezytetnik  nie 
znajdzie.  Nauka  młodzieży  u  lirników  jest  tym  samym,  co  termino- 
wanie w  rzemiośle;  rozpoczyna  się  od  żebrania  i  wygłaszania  pieśni 
czy  wezwania,  zwanego  £ebranką\  dawniej  istniała  w  Macbnówce  szkoła 
lirnicka;  zajmującym  jest  opis  wyzwól  i  n:  ceremonja  to  bardzo  ^^a£aa 
w  życiu  lirnika,  bo  kto  jej  nie  przeszedł,  nie  należy  do  korporacji 
Ibrników  i  naraża  się  na  odebranie  liry  i  rozbicie  jej.  Pomiędzy  wy- 
zwolonym uczniem  a  nauczycielem  trwa  w  dalszym  ciągu  prawdziwie 
patrjarcbalny  stosunek;  nczeń  w  wigilję  Bożego  Narodzenia  przynosi 
nauczycielowi  wieczerzę^  a  na  Wielkanoc— kołacza  korporacja  lirai- 
ków  przestrzega  morał noiSci,  enliordynacji  i  irZĘiiwoici  i  posiada  na- 
wet sąd  własny.  Co  do  repertuaru  liniików,  to  w  przeciwstawieniu 
do  bandurzystów,  opiewająnych  przeszłość  w  iście  poetycznych  dn- 
macb,  śpiewają  lirnicy  pieśni  religijne^  obyczajowe,  satyryczne,  hu- 
morystyczne, a  nawet  niekiedy  skoczne;  wiele  z  pieśni  lirnickicb  po- 
zbawionych jest  prawdziwej  poezji^  a  nawet  rytmu  I  rymu,  Z  pieśni 
historycznych  znaną  im  jeat  duma  o  Konowczence,  który  był  niepo- 
słusznym synem  ^  dowy,  poszedł  do  Tnrków  i  tam  się  ożenił.  Z  omó- 
wionych przez  autora  8-u  pieśni  religijnych^  „Oieksyj"  jest  tej  aa- 
mej  treści,  co  nasza  ^^Legienda  o  św.  Aleksym^  z  w,  XV,  ogłoszona 

przez   dra   W,    WisloC kiego     w   t,   IV     Rozpraw   i  sprawozdań   Wijfiz,    JłL 

Ak.  Urn,  r.  1876;  „Hryhory'*  należy  treścią  do  typu  edypowego,  któ- 
ry obecnie  na  kartach  naszego  pisma  opracowuje  p.  B«  (jrahowski; 
^Podania  polskie  ludowe,  spokrewnione  ze  średniowieczną  legiendą 
o  Św.  Grzegorzu,^  znajdzie  czytelnik  w  art.  J.  Bystronia  w  tomie  lE 
Wisły^  Str.  762,  W  pieśniach  religijnych,  przez  lirników  śpiewanych, 
widzi  autor  wpływ  kan tyczek.  Śpiewają  lirnicy  też  pteś^  o  Łaza- 
rzu, tak  ulubioną  przez  naszych  żebraków.  Pieśni  obyczajowe  i  Ba* 
tyryczne  są  nowszego,  a  nawet  bardzo  niedawnego  pochodzeniaj  np. 
o  paószczyźnie.  Poświęca  w  koucn  swej  pracy  p.  R.  słów  kitka  ję* 
zykowi  pieśni,  który  u  lirników  bardzo  jeat  niepoprawny,  i  wreszcie 
własnej  ich  gwarze.  Co  do  tej  ostatniej  przypominamy  wzmianki 
w  WiiU  t.  IV,  str.  250  i  V,  699,  Piszący  te  słowa  widzi  w  gwarze 
lirników  wyrazy  pochodzenia  greckiego,  a  znajdą  sl^  zapcune  ru*^ 
rouńskie,  cygańskie  itp.  ^a/ui  Lubicz. 
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Kur  jar  Codzianny  ^  kwietnia  r.  b,  „Sjn  Boginki  (z  dsiajów 
demoiiologji),'*   praez  Adolfa  DjgBs  i  siakiego. 

Bardzo  zaimiijąuym  przyczynkiem  do  ludozniwstwa  awojskie^o, 
a  zarazem  zaciekawiającym  obrazkiem  ludowym  wzb^f^acił  pi^mien- 
yictwo  p,  Dygasi/vski.  Autor  tego  utworn  znany  jest  saei-szetnu  og6- 
łowij  jako  wyborny  znawca  ludu,  oraz  pisarz  przedmiotowo  rzecz 
traktujący.  F.  Dygasii^eki  napisał  Bporo  obrazków  z  życia  malucz- 
kich; z  lakim  realizmem  umiał  przedstawić  ezure^  ale  pełne  oieraz 
tragizmu  (wspomnimy  choćby  „Z  siółj  pól  i  laaów/  2  t,  1887  r.^ 
^Beidonek/'  „Kuba  Gąsior),''  życie  chłopów  naszych  i  rozsiał  tam 
wiele  trafnych  i  głębokich  spostrzeiefi  nad  bytem  luda  wiejskiego, 
±e  niewątpliwie  w  dziejach  etnografji  krajowej  kart^  już  sobie  za- 
pewnił. Nie  będziemy  tutaj  przytaczali  fabuły^  bardzo  prostej  zresz- 
tą, wymienionego  obrazka^  ale  powiedzieć  uważamy  za  swój  obowią- 
zek, le  znajdzie  tu  czytelnik  wykład  krótki,  ale  bardzo  zajmujący 
pojęć  Indu  z  okolic  Pińczowa  o  boginkach  zamieniających  dzieci 
(mamnnach),  płanetnikacb,  topielcach,  zmorach,  biedzie -la  biedzie, 
iraauoludaclt^  a  przedewszyelkim  o  odmieócach.  Są  tu  wiadomości 
z  lecznictwa  Indowego,  o  zażegnywaniu  kołtuna.  Spotykamy  się 
z  wierzeniem  o  miernika^  o  strydze  itp.  Dodać  należy,  że  pan  D, 
posiada  wyborną  znajomość  języka  ludu  krakowskiego  i  umie  wkła- 
dać w  usta  swoich  bohaterów  rozmowy,  odznaczające  się  właściwą 
ludowi  jł^drnością.  Przytoczcie  wyżej  w^ła^ciwości  czynią  podobne 
prnce  p.  Dygasiński  ego  pomimo  to,  iż  noszą  one  cłiarakter  beletry- 
styczny, cennym  roaterjalem  dla  luduzaawców,  którzy  znajdują  w  nich 
obraz  życia,  poj^ó,  wierzeń  i  zwyczajów  ludu,  oraz  dla  językoznaw- 
ców^ którzy  mogą  zebrać  %  nich  zasób  wyrazów  i  właściwości  gwa- 
ry ludu  z  okolic  Pińczowa, 

Rafał  Lubicz t 


Niwa  1392  n  nr  1.  Znany  czytelnikom    Wisiy  dr.  Nadmorski 

podaje  w  artykule  p,  n*;  ^tt  gwary  kaszubskiej"  kilka  uwag  o  tym 
narzeczu,  dowodząe,  że  niepotrzebne  jest  rozwijanie  się  odrębnej  li- 
teratury kaszubskiej.  Znajdujemy  tu  próbki  w  tej  gwarze  Bpi.^iaue, 
a  mianowicie;  1)  Przemowę  szczodraków,  tj,  chłopców  chodzących 
w  święto  Triecli  Króli  z  szopką;  jest  ta  przemowa  wspólną  wszyst- 
kim prawie  prowincjom  polskim;  oto  jej  początek  w  gwarze  Belo- 
ków:  _, Dobry  wieczór,  szczodry  wieczór,  |  Pewiódala  kukułeczka,  | 
Źesta  piekle  rognleczka  (=rogaliczki).  2)  Piosnkę  cztc  rowie  razową 
„o  smutny  Aneczce,"  3)  Opowiadanie  o  przygodzie  pasterza.  4) 
Utw6r  sztuczny  wierszowany,  stanowiący  skargę  nauc/.yciela  kaszub- 
•^kiego  na  rodziców,  którzy  nie  posylaji^  dzieci  do  szkoły^  wyref^zając 
ię  niemi  w  robotach  gospodarskich,  a  przed  nauczycielem  wyraa- 
mj^c  je  choroba. 

łi.  L. 
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Wszechświat.  Tygodnik  popularny,  poiwięoony  u&hIeoid  prz^y- 
rodniczym.  Wydawca  A.  Ślósarski.  Red.  Br.  Znatowioz.  T.  X.  War- 
szawa, 1891,  8tr.  832  w  4-ce. 

Nr.  1.  „Kilka  słów  o  dzisiejszym  stanie  naaczanta  antropolo- 
gji^  przez  dr.  M.  Stefanowską.  Znajdujemy  tu  pogląd  ogólny  oa  dzie- 
je antropolog]!  i  charakterystykę  tej  nanki,  oraz  stanowiska  jej 
w  rzędzie  innych  nank  przyrodniczych.  Autorka  zwraca  szczególną 
uwagę  na  znaczny  udział,  jaki  wzięli  Francuzi  w  rozwoju  antropo- 
logji,  mianowicie  prof.  Serres,  który  pierwszy  pociął  wykładać  ao- 
tropologję  w  Muzeum  paryskim,  Quatrefages,  jego  Daetępca,  oraz 
Paweł  Broca,  który  zawiązuje  w  r.  1859  pierwsze  to  warzy  atwo  an- 
tropologiczne. Za  przykładem  Parysa  poszły  inne  znaczniejsze  mia- 
sta Europy  i  utworzyły  towarzystwa  podobne,  np.  Kraków  (186^), 
Berlin  (1869),  Wiede6  (1871),  Moskwa  (1872),  Brnkaelia  (1882) 
1  Petersburg  (1888).  Broca  założył  też  laboratorjum  Bpecjalne,  przy 
którym  obecnie  istnieje  Muzeum  antropologiczne,  oraz  bibłjoteka 
i  nareszcie  Szkoła  antropologiczna^  posiadająca  obecnie  dziewięd  ka- 
tedr następujących:  1.  Antropologji  i  embrjologji  porównawczej.  2. 
Antropologji  przedhistorycznej.  3.  Etnografji  i  lingwistyk].  4.  Antro- 
pologji zoologicznej.  5.  Antropologji  historycznej.  G.  Antropologji 
fizjologicznej  i  psychologicznej.  8.  EtnograQi  porównawczej,  9.  Gieo- 
grafji  lekarskiej.  Do  rozwoju  antropologji  przyczyniły  się  w  znacz- 
nym stopniu  trzy  kongresy  antropologiczne,  oraz  wyatawa  powszech- 
na w  r.  1889.— Nra  4,  5,7.  „Wycieczki  w  dziedzinę  etoolcgj i.  Świat 
azjatycki.  Ajnowie,^  przez  I.  Radlińskiego.  Ciekawa  praca,  zaznaja- 
miająca nas  z  Ajnami,  plemieniem  zamieszkującym  w  ilości  32,000 
wyspy  Jesso,  Sachalin  i  Kurylskie.  Ludek  ten  zwraca  szczegół oą 
uwagę  z  powodu  swych  właściwości  rasowych,  stanowiących  zupeł- 
ne przeciwieństwo  z  cechami  zasadniczemi  otaczających  go  szczepów 
mongolskich.  Barwa  skóry  Ajnów  jest  czerwono-bruuatoa,  owłosienie 
czarne,  nader  obfite  tak  u  mężczyzn,  jak  i  u  kobiet,  poloienie  ciem<^ 
nych  oczu  proste^  jak  u  Europejczyków,  nos  silnie  zaklęsły  na  kości 
nosowej  i  szeroki  u  dołu,  płaski  i  gruby,  usta  proporcjonalne^  zęby 
mniej  wystające  niż  u  Japończyków,  podbródek  również  niezbyt  cofa 
się  ku  tyłowi^  kończyny  stosunkowo  duże,  czaszki  długie^  miernie 
wysokie  1  szeroko-jarzmowe.  Pochodzenie  szczepu  tego  nie  jest  do- 
tąd stanowczo  określone.  Dowody  językowe  przemawiają  za  tym,  ie 
Ajnowie  zaludniali  niegdyś  całą  Japonję.  Religja  ich  nie  przekro- 
czyła granic  pierwotnego  •  animizmu.  Wierzą  oni  w  istnienie  niezli- 
czonej ilości  duchów,  które  znajdują  się  wszędzie,  zarówno  w  isto- 
tach, obdarzonych  życiem,  jak  i  w  przedmiotach  martwych.  Nie  no- 
szą one  nazw  osobnych,  tylko  do  nazwy  miejscowości  lQb  przedmiotu 
dodają  Ajnowie  nazwę  rodzajową  ducha  np.  atuj  kamuj  — duch  morza, 
czup-kamuj — duch  słońca  itd.  Nie  wznoszą  Ajnowie  świątyń^  nie  po- 
siadają żadnego  przez  przepisy  utrwalonego  kultu.  Stosunki  z  du- 
chami podtrzymują  wróżbiarze,  którzy  są  doradcami,  zaklinaczami, 
w  razie  potrzeby  lekarzami,  ale  nie  kapłanami.  Symbolem  religji, 
a  zarazem  i- religijności  Ajnów  jest  „inawa,"  kloc  drewniany,  ozdo- 
biony włosami  i  nacioaniami,  przypominającemi  rysy  twarzy  i  tigarę 
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Indsk^.     lit  ni  ej  e     n  nich     wiarA     w  iyci6    pozagrobowe,  oraz  czeSd 
zwierząt,  zwłagzoza  medźwiedzi. — Nr.  8.  Sprawozdanie  z  poaiedzenia 
komisji  antropologieKnej  AkadeiDJi  Umiejętności  w  Krakowie,  z  dnia 
20  stycznia  1891  n  —  Nr.  18,  19.  „Stosunek    człowieka  do  świata 
zwierzęcego  w  wieka  kamiennym"  L  Radliifjekiego.    Wyświetlono  tu, 
w  jaki  BpoBÓb  człowiek  pierwotny  z  nie  wo  In  tka  zwierząt  przeistaczał 
8!c  stopniowo  na  ich  władcę.  Znajdujemy  tu  ciekawe  szczegóły  o  broni 
człowieka  pierwotnego  i  o  przyawojentu  zwierząt  przez  niego. ^ — Nr,  24 
i  26,  J.  Paczoski:  „Kalniucy.''     Kałmucy,  stanowiący  jeden  %  głów- 
nych szczepów  rasy  i  plemienia    mongolskiego,    mieszkają  częściowo 
w  eee.  Chi^fikim^    częściowo  zaś    w  Rosji,    dokąd    przybyli  w  XVII 
i  XVin  w,     W   1771  rokn  Kalmncy  w  ilości  350,000  osób  opuścili 
stepy  nadwołźaifiskie   i  ndali  się  do  Chin.     W  Eosji  zamieszkują  oni 
obecnie  brzegi  Uraln,  Wołgi,  Kamy  I    Manyczu     w    ilości    120,000. 
Więcej  nii  polowa  z  nich  wyznaje  bndyzm^  część  przyjęła  chrześcjań- 
Btwo,     a  część    mahometanizmp     Literatura     składa  się     przeważnie 
%  przekładów  religijnych  ksiąg  budyjskich.  Najciekawszym  zabytkiem 
lite^ratury  świeckiej  jest  zbiór  powieści  Siddik^r,     Mieszkanie  Kałmu* 
ków  stanowi  kibitka,  składająca  się  z  lekkiego  szkieletu  drewniane- 
go, obciągniętego  wojłokiem  i  umocowanego  sznurami.  Dotąd  istnieje 
n  oicb  poddaństwo;  ziemia  stanowi  własność  całego  narodu,  Ciiarak- 
teru  są  łagodnego,     gościnni    i  nader   ciekawi,     Kalmucy  są  bardzo 
niechlujni    i  nie  myją  aię  prawie  nigdy,  ani  teź  nie  myją  swycb  na* 
czyi,  co  przyczynia  się    do    rozpowazecbnienia     zarazy    eyfilitycznej 
w  przeraiających  rozmiarach,  chociaż  są  bardzo  moralni.    Żywią  się 
przeważnie     nabiałem^     a  chociaż  posiadają     ogromne     stada   owiec 
i  bydła,  nie  biją  nigdy  zwierząt  na  mięso,    ze  względów    religijnych 
(metempsychoza);  spożywają  natomiast  chętnie  padlinę.     Administra- 
cyjnie step  podzielony  jest  na  ułusy  (grupa  kibitek)^  których  zarząd 
aklaća  się  z  kuratora,  mianowanego  przez  rząd^  pisarza  i  Utlkn  ko- 
zików,   Władzę  narodową  stanowi  zajsang,   który  rządzi    należącym 
^0  niego  okręgiem,  jak  pan  samowładny,  zajmuje  się  narównl  z  ku- 
ratorem wymiarem  sprawiedliwości    i  poborem    podatków,     W  ostat- 
nich czasach  założono  szkółki  ludowe,  gdzie  wykłada  się  język  pań' 
slwowy    i  kałmucki.     Misjonarze  chrzesejańscy    walczą  z  bndyzmem 
^  nie  bardzo  wielkim  skutkiem,  ponieważ  najczęściej  nie  znają  języka, 
oraz  natrafiają  na  silny  opór  duchowieństwa  lamajskiego.    Duchowni 
k^łmnccy  zachowują  celibat  i  oprócz    spełniania  funkcyj  czysto  reli- 
lijnychj  zajmują  się  leczeniem  ludzi  i  bydla^  przepowiadaniem  przy- 
Mlości  itd.  Do  modlitwy  używają  Kałmucy  różańca  i  młynka.  Świą- 
Łjsi^  (chornł)  stanowi  kilka  kibitek.    Nabożeństwo  odbywa  się  w  ję- 
lyku    tybetauskim,    całkiem    niezrozumiałym    dla  tłumu.     Wewnątrz 
ź^iątyni  mieści  się  mnóstwo  burcbauów^     czyli  obrazów  malowanych 
U  jedwabnej  tfcaninie,  naciągniętej  między    dwoma  kijami,     Wzglę- 
m  zmarłych  Kahnacy    zachownją  się    bardzo  obojętniej  zostawiają 
ipy  wprost  na  etepiCj  albo  tylko  z  wierzchu  przysypują  nieznaczną 
>f^wą  ziemia     Muzyka  i  śpiew  Kałmuków    są  monotonne  i  mclan- 
olijue.  Treścią  pieśni  są  przygody  miłosne,  lub  wędrówki  po  Azji, 
Nr.  28.  Sprawozdanie  z  posiedzenia  Kom.  antr.  Ak.  Urn.  dnia  :^3 
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kwietnia  1891,  na  którym  G.  Ossowaki  przedstawił  wyniki  awych 
badań  grodziska  grobów,  cmentarzysk,  Łudziei  kamtcGi^  ustawianych 
tta  międzyrzeczu  Zbrucza  i  Seretu. — Nr.  29,  Wiadomość  o  Ma^eum 
Tatrzańskim  im.  dra  Tytusa  ChałubiuBki6;^o  w  Zakopanym,  ufoio- 
nym  w  r.  1888.  — Nr.  3*^  —  35  „Wycieczki  w  dziedstin*^  etnologii. 
Świat  azjatycki.  Andamani,"  I.  Radlt/iakie^o,  Znajdiijemy  tu  cie- 
kawe szczegóły  o  wymierającym  dzikim  ^it-zepie  Negrytów,  zamiesz- 
kuj i^cycb  wyspy  Andamańskle.  Piemit^  to  jest  krótkogłowe^  wzrostu 
mniej  niż  średniego,  cery  koloru  sadzy,  noBÓw  małych  cebulkowa- 
tycii,  włosów  krzaczastych  i  wijących  się.  Rdigj^  icb  stanowi  pier- 
wotna wiara  w  duchy;  etyką  jeszcze  religja  tu  nie  owładnęła.  Je- 
dyne przykazanie  boskie  brzmi:  „Nie  pa!  wosku,"  Do  bardziej  cie- 
kawych zwyczajów  należy  prośba,  polegająca  na  powstrzymywaniu 
się  od  pewnych  pokarmów,  którą  musi  przechodzić  kaidy  z  Auda- 
manów  przed  dojściem  do  dojrzałości p  Próbie  tej,  trwającej  od  1 
do  5  lat,  towarzyszą  długie  a  skomplikowane  cerem  o  uje.  —W  nr,  3d 
W.  Wr.  opowiada  o  losach  wyprawy  braci  Grum-Grzymajlów  do 
Azji  środkowej. — Nr.  43-45.  Wspomnienie  pośmiertne  o  I.  Koper* 
nickim  przez  A.  Wrześniewskiego.— Nr.  45-6.  A.  Eehman,  Jezioro  Swi- 
teiŁ  i  Kołdyczewskie.— W  nr.  50—52  1,  Radliński  opowiada  o  pierw- 
szych próbach  sztuki  budowniczej  człowieka  pierwotnego,  przegląda 
rozmaite  rodzaje  budowli  megalitycznych,  jak  tumulusy  (sztuczne 
wzgórza),  menhiry  (pionowo  ustawiano  kamienie),  kromlechy  (grupy 
menhirów),  dolmeny  (sztuczne  groty  i  jaBkinie),  w  Ameryce  i  Euro- 
pie; wykazuje,  w  jaki  sposób  budownictwo  łudów  pierwotnych  bez- 
pośrednio styka  się  z  budownictwem  ludów  luatorycznych  (menhiry 
europ.— popiersia  ludzkie  na  wyspie  Waibu  w  Auatraljl— posągi  sta- 
rożytne), następnie  kolejno  rozpatruje  róine  teorje  co  do  pochodzę* 
nia  tych  budowli.  —  Nr.  52  W.  Wr,  Wyprawa  Grąbczewskiego  do 
Azji  środkowej. 

Zeon  Wasilewskie 


Kraj.  1891.  Nr.  18-52.  Peterzbiirg  (p.  Whla,  V,  461), 
Nr.  18.  Dość  obszerna  korespondencja  p.  Kaprala  z  Waszyng- 
tonu p.  n.  „Za  oceanem"  zawiera  szczegóły  o  stosunkach,  w  jakich 
żyją  osadnicy  polscy  ^  Stanach  Zjednoczonych;  oto  treść  artykułu; 
Miljon  za  oceanem,  stowarzyszenia,  związki  icb»  charaktery btyka,  pa- 
rafja  i  kościół.  Rzut  oka  na  przyszłość,  —  Nr.  19.  Artykuł  p.  B. 
Kntyłowskiego  p.  n.:  ,.Wychodźtwo  i  kolonizacja/'— Nr.  20,  W  ar- 
tykule o  wystawie  czeskiej  w  Pradze  wspomniano  o  tym,  jak  się 
przedstawia  część  etnograficzna  wystawy,  w  której  oglądać  moina 
grupę  chat  czeskich  z  całym  urządzeniem  wewnętrznym,  „Misja  Dy- 
bowskiego* opowiada  o  p.  Janie  Dybowskim^  profesorze  szkoły  roi* 
niczej  w  Grignon  we  Francji,  który  btanąl  na  czele  wyprawy  fran- 
cuł^kiej  do  wnętrza  Afryki.— Nr.  21.  W  artykulo  p,  n.:  ^Białoruś** 
p.  Al.  Jelski  zdaje  sprawę  z  książki  M.  Zs polskiego,  wydanej  po 
rusku  p.  t.  Zarysy  dziejów  ziemi  Krzywickiej  i  Drehowickiej  do  końca  w, 
JII;  „Stosunki  wycliodżców  polskich  w  Brazylji/^^ — » Polacy  w  Szwaj* 
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ctrji,**  przez  W,  K. — Nr.  22.  „Syberja  w  literatarze  ruskiej*'  z  po- 
woda kaiąiki  Jadrincewa^  o  plemioimch  syberyjskich  (Peterzburg 
1691),  „O  Szlązku  austrjackitD,''  prsez  Marmaa  (tego  samego  przed- 
miota  dotyka  inny  korespondent  w  Nr,  32};  ,, Katolicyzm  na  Biało- 
rusi/*— W  koresp.  ks,  J.  Dubkiewicza  z  Tyfliau  czytamy  nekrolog 
Zagórekiego;  klóry,  będąc  nauczycielem  gieografji,  a  zaminowaniem 
r^jmowal  eic  etnugrafją  Kaukazu.  —  Nr*  23.  Artykuł  p.  d:  „Nasze 
dziennikarstwo  dzisiejsze  i  dawniejsze"  przez  3t^  Chrzanowskiego  po- 
daje dane  statystyczno-bibljograficzne  o  obecnym  czasopiwmieunictwie. 
Dopełnienie  tego  artyknlu  z  wyszczególnieniem  czasopiim  polskich  wy-» 
chodzących  w  państwie  Niemieckim,  podał  w  korespondeneji  z  Po- 
znania p,  Pełka  w  nr,  26,  —  W  nr,  27 — 30,  w  obszernej  pracy  p. 
K.  WaliBEcw&kiego  p.  n  :  ^Chłopskie  archiwum  w  W,  Ks,  Poznau- 
fikiem  (Zbiór  papierów  familijnych,  sięgający  r,  1755)"  otrzymujemy 
cenny  przyczynek  do  hietorji  naszych  włościan,  a  mianowicie  f,  z  w, 
wybrauiectw,"W  nr,  27  w  korespondencji  z  Tyflieu  ks,  J,  łiobkie- 
wieź  podaje  kilka  interesujących  szczegółów  o  Ormianach,  —Nr,  28, 
Wzmianka  o  ki?iąice  MiB8  Menie  Dowie  p.  n,:  „A  Girl  in  the  Kar- 
patbians"  (Dziewczyna  w  Karpatach).— W  nr,  28—29  p.  T,  1\  H, 
obsieniie  omówił  ksiąikę  hr,  Józefa  Potockiego  Notatki  myUiwskU 
z  Indji  (Kraków,  1891)^  w  której  m'es2vzEi  się  i  apoatrzeienia  ludo* 
znawcze, — W  df,  29  p  L,  D,  kreśli  podrói  z  Peterzburga  do  Sztok- 
holmu (^Z  drogi  do  8zwecji^)^  a  w  nr,  31  wrażenia  z  pobytu  w  tym 
niiećcte  („Ze  Szwecji'*)^  w  którym  szczególną  zwraca  uwagę  na  pa- 
miątki polskie.  "  Nr  33.  „Z  ziemi  szwajcarskiej"  przez  W,  K,  — 
W  nr,  34  w  dziale  korespondencji  p,  D.  K.  podaje  uwagi  „Z  wy- 
cieczki na  Ukrafnę/  — W  nr,  35  „Ludność  i  wlasnoatS  ziemska  w  Po- 
zna/iskim,"  Obszernie  omówiono  tuta]  „Kalendarz  słowiański  na 
r.  1891,"  O  „Włościanach  na  Białorusi"  mówi  w  tym^e  nr,  A.  Jel- 
oki, —  W  nr.  36—38  p,  Jan  Iłgowski  dzieli  się  z  czytelnikami  zaj* 
mującemi  wraieniami  swemi  „Z  wycieczki  na  BiałorujS,"  gdzie  czynił 
poszukiwania  antropologiczne,— W  nr,  38  czytamy  obszerny  artykuł 
p.  L*  S,  „Statystyka  Galicji.**  Kompetentne  pióro  P,  M,  Zdziechow- 
flkiego  w  ar,  39  i  40  poddaje  krytyce  Studja  siowiańskie  T,  Masary- 
ka/*— W  nr,  39  życiorys  L  Kopernickiego  skreglil  p.  Mns,— Budzi 
zajęcie  w  nr,  40  i  41  art.  p.  n.:  „Odszczepieństwu  i  sekty,**  ^'dzie 
szczególnie  o  rozwoju  aztundyzma  wiele  znajdujemy  wiadomości,  P, 
J.  Iłgowski  podaje  w  art,  ,,Z  ziemi  litewskiej'  notatki  o  pow.  Mar* 
jampolskim,  —  O  j,Kolouizacji  Syberji'*  obszerny  artykuł  rozumowy 
p.  A,  Btanisławskiego  w  nr,  41—45.  —  W  dziale  bibłjografji  w  nr, 
42  p,  L  zdaje  krótką  sprawę  z  pracy  dra  J.  Talko  Hryncewicza 
j^Cbarak  tery  etyka  fizyczna  ludn  ukraińskiego."  —  W  nr,  49  p.  Fr, 
Gliński  umieścił  krótkie  wspomnienie  o  ojcu  awoim  A,  J,  Glińskim, 
autorze  „Bajarza  Polskiego,'^  który  miał  już  3  wyd,  (wydanie  1-e 
w  r,   1853,  2-ie  w  1862,  3^ie  w  1881  r.)* 


Digitized  by  LjOOQ IC 


482 


BtBLJOOBAFJA 


NOWOŚCI. 


Łndoznawstwo,  rzeozy  lądowe, 

Achelis  T.  Rozwój  etnologji  nowoczesnej-  Tłamacijrta 
Wanda  Karłowicz.  (Odbitka  z  t,  V  Wisły),  Warsaawa  1892,  str,  130, 

Jelsńska  E.  Wieś  Komarowicza  w  pow,  Mozyrsktcn,  (Od- 
bitka z  t,  V    fFi>^},  Warszawa  1892,    sir*  83* 

Karłowicz  lan  lEydor  Kopernicki,  Kraków  1892,  str.  34 
w  8-ce  w»  (Z  portretem). 

Polaczek  Stan.  Wieś  Rudawa*  Lad,  jego  zwyczaje^  oby- 
cia] e,  obrzędy,  piosnki,  powiastki  i  g^dki.  (T,  IX  Dibijoićki  Wi^ły) 
Warszawa  1892^  atr.  25Ó  i  4  str.  nut,  w  8-ce  m.  75  kop. 

Przypowieści  i  powiastki.  Zebrał  i  ułożył  Broaistaw  Gra- 
bowski. Warszawa  1891,  itr.  62. 

Znaczna  część  powiastek  jest    zaczerpnięta  u  ludu. 

Slayicinak^  J.  M,  Vlk  Kram  pot  a  YalaSska  povidka  z  roku 
ctyrycdtych,  Praga,  str,  108,  w  8-ce  in. 

Są  tu  opisy  zwyczajów   i  pieini  lodowe, 

ŁopardW  Chryzant  Samaro wo,  stoto  gub.  Tobolskiej, 
Petcrzburg  1S92,  str.  80  w  8-ce, 

Senig6w  J.  Poglądy  ludowe  na  działalno J<!  Iwana  Groź* 
nego.  Peterzburg  1892,  str.  57  w  8-ce. 

Sobiestjaftski  J.  Teorje  o  właściwościach  narodowycłi 
i  bycie  dawnych  Słowian,   Cłiarków  1892,  str.  348  w  8-ce» 

Wesełowakt  A.  Nowe  przyczynki  do  historji  romansu 
o  Aleksandrze.  Petertburg  1892,  str,  167  w  8-ce. 

Bertheroy  J.  Femmes  antiąues-  La  legendę,  l'histoire,  la 
Bibie.  Paryż  1892^  w  S-ce,  Z  10  kolor,  rysunkacni.   40  m. 

Bielankin  L  i  Zograf  N.  1.    Les   peuples    de  la  Russie, 
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£z^i6  I:  Rosja  europejska,  Zes5.  I.  Pary  i  1892,  w  4-ce-  Z  6  ta- 
blicami,   2  m.  50  fen, 

Bigarna  K,  Patois  et  locutions  du  pays  da  Beaune, 
Opowiadania,  le^lendy  t  ptelni  ludowe  z  natami,  Beaane  1892, 
w  S*ce.  7  fr.  50  cnt. 

Contes  secrets  nisses.  Przekład  zupełny.  Parjra  1892^  w  8-Cf 
60  fr, 

Dellnotte  L   P.  i  Nolen  T.    Dictionnaire   des  JdiDtisme&. 

proverbes  et  expressions  proverbialeS|  figurees  et  familieres 
de  la  langue  francaise  et  de  la  Ungue  hollandaisep  Amsterdam 
1892,  str,  390  w  8-ce.    3  m.  75  fen* 

Andrews  J.  B.  Contes  Hgures.  Tradittont  de  la  Riviłre, 
tGcn«;tilis  entre  MenŁon  et  G^nes.  Avec  notes  et  indes.  Paryi 
1892  w  8-ce*  5  fn 

Contes  allemandes  du  temps  passś,  estraits  de  recueili 
des  fr^res  Grimm  et  de  Sirarock,  Bechstein,  Franz  Hoffmann^ 
Muaaens^  Tieck,  Schwab,  Winter  etc<j  avec  la  legendę  de  Lorely, 
Traduita  par  ¥€\i%  Franek  et  E.  Alsleben,  Wyd,  IIL  Paryi  1892^ 
w  i2-ce.  3  fr,   50  c, 

lourdartnd  G.  Les  Httóratetirs  narbonaais  i  Pśpoąue  ro- 
maine,   Paryż  1892,  w  S*ce,  2  fr. 

de  Witt  Ł  Guiaotów.  Contes  et  Iśgendes  de  TEst.  Paryż 
1892,  w  i6-ce,  2  fr, 

Lamairesee  E.  L'liide  avaat  le  Bouddha.  Parys  1892, 
w  i8-ce,  4  Ul. 

LamOUChe  L.  La  Bułgarie  dans  le  passS  et  le  pr^sent 
Stadjnm  historyczne,  etnograficzne,  statystyczne  etc.  Z  mapą.  Pa* 
fji  1892,  w  l2-ce<  6  fr, 

Zakrzewski  A.  La  taille  moyenne  dans  le  royaume  de 
Pologne.  (Nadb,  z  Bułle/,    de  fAcad!)^  Kraków,  str.  29—32  w  8-ce, 

Appel  Karol     Laudi  Cortones!  del  secolo    XIIf|  edite  da 
''ni do  Mazzoni  eon  un  Appendice    j,L  Proverbi  di  Gnarzo*"     Bo- 
3ja,  Java  e  Garignanf,  1890,  stn  240,    w  H^ce. 

Crescini  W.  Crestomazia  provenzale.  Padwa  1892,  str»  184 
B-ce.  3  m.  50  fen* 
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Fersi  E,  Leg^g'ende  e  novelle  nordiche*  Florencja  1892, 
str.  1 46,  w  8*-ce,  3  m* 

Bethe  E.  Thebanische  Heldenlieder,  Untersuchungen  uber 
die  Epen  des  thebanisch*argivischea  SageDkrcis<53.  Lipak,  Hirzel, 
1891,  str,  197  w  8-ce.  4  m, 

Bothlingk  0.  F.  Max  Mailer  ais  Mythendichter,  Peterz- 
burg  iSgij  str,  14  w  S-ce,  i  m. 

Sbarbi  J,  M,  Monografia  sobre  3os  refranes,  adagioa 
y  proverbios  castellanos^  y  las  obras  o  frai^mentos  ąue  expre- 
samente  tratan  de  ellos  en  nuestra  lengua.  Madryt  iSct^  str.  412^ 
foHp.  16  m. 

Cassel  D,  P,  Mischle  Sindbad,  Secundus  Syntipas-  Edirt, 
emendirt  u.  erklart,  Einfeitong  n,  Deutung  des  Bucbes  der  sieben 
weisen  Meister,  3  (tytułowe)  wyd-  Berlia  1890^  atr.  42Ó,  w  8*ce, 
7  m.  50  fen, 

Conrady  A.  Das  Hariccandranrityam,  Ein  altnepalesisches 
Tanaspiel.  Lipsk,  Kohler,   1892^  str.  45  w  8  ce,  1  m.  50  f. 

Die  Weisbeit  auf  der  Gasse  in  Indien.  Kanaresiscbe 
Sptichworter  tjeberseUt  von  C,  Stolz. 

Znajduje  się  w  cjsasopiśmie;  Mittbeilungen  der  Ostschwdze- 
rischen  Geogr.-Commurc,  Geaellschaft  in  St.  GaUen.  I  u  U  Heft. 
1890 — iSgi,  St,  Gallei),  Kalin  1890/91,  w  8-ce,  B. 

Frischbier  H,  Preussische  Yollcsreime  und  Yolksspiele, 
(Nadb.  z  Alźpretiis,  yonatsschrifi  zesi,  7   i  8.  z  r,  1891).  Królewiec, 

Jestto  dopełnienie  zbioru,  ogłoszonego  w  r,  1867  pr^ei  au- 
tora w  Berlinie,  Znajdujemy  w  tej  pracy  wierszyki  ludowe  lub  uln- 
dowione  polskie;  dokładnego  icb  wydrukowania  dopilnował  p.  J^ 
Sembraycki,  a  nadto  dodał  swe  przyczynki  do  niektórych  pieśni 
w  tym  zbiorze^ 

Jahrbuch  fur  Geschichte,  Sprache  und  Litteratur  Elsass- 
Lothringens,  berau&gegeben,  von  dem  historisch-Utterarischen 
Zweigyerein  des  Yogesen  Clubs.  VI  Jahrgang,  Strassborg,  1. 
H,  Ed,  Heitz  (HeilE  el  Miindel)  1890,,    str.  IV+i83  w  8-ce. 

Zawiera  między  innemi:  Elsasser  Sagen,  Els.  Kinder  -und 
Wiegenliederj  Els.  Sprichworter  (2  artykuły),  Zum  Els.  Idiotikon, 
VolksthumMche  Feste,  SUten  u.  Gebrauche  in  Elsasa-Lothringea 
łtd*  B. 

Knoop  Otto  Plattdeutscbes  aus  Hlnterpommern.  Erste 
Sammlung,  Sprichworter  und  Redensarten.  Poznań,  W,  Decker  cl 
Comp.   1890^    atr,  25    w  4-ce.     Zweite  *^ammlting:  Fremd-sprachll- 
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cbćs  itn  hinterpommeracheii  Platt,  nebst  einer  Aniahl  von  Fisclier- 
LDsdmcken  und  Eckelnamen.  Lipsk,  G,  Fock,  1890,  stn  26   w  4-ce. 
(Dzieło  jeszcze    nie  dokończone).  B^ 

Le  Bourgeois  M.    Deutsche  und  franzosische  sprichwort- 

liche  RedensartenzusammengestellL  Lipsk,  W.  Yiolet,  1891,  str, 
64  w  S-ce  m. 

Sembrzycki  I.  Hermann  Friscbbien(Nac1b.  z^///r»  Mana/r- 
uhrifi^  z  zesz,  7  i  S  2  r*  iSci),  KrAlewiec. 

Krótki  życlorjs  \  spis  prac  etnografa  i  filologa  Frischblera, 
zmarłego  w  Królewcu  dnia  8  grudnia  1891  r. 

Varnhagen  H.  Eine  lateiniscbe  Bearbeitung  der  Legendę 
der  Katbarina  von  Alexandrien  in  Distichen.  Z  tekstem  ła- 
cińskim Mombricjusia*  Erlangen,  F.  Jungę,  1892,  Btr*  32  w  4-ce. 
1  hIh  50  f» 

Winternitz  M.  Das  altindisclie  Hochzeitsrituell  nach  dem 
Apastambrya-Griłiyasutra  und  einigen  andtren  vervandieB  Werkfn. 
Mit  Yergleichung  der  Hochzeitsgebrauche  bei  den  iibrigen  indo* 
germaniscben  Yoikern.     Wiedeń,  Tempsky,  1892,  str.   114  w  4-cB, 

6  m. 

Wtislockj  dr  H.  Von  wandemden  Zigeunervolke,  Bilder 
ans  dem  Leben  der  Sjebunbiirger  Zlgenner  Hambtirg,  J.  F.  Rtcli- 
ler,  1890,  sir,  400  w  8-ce. 

Tegoż  Młirchen  und  Sagen  der  bukowinaer  und  sieben- 
burger  Armenier,  ans  eigenen  nnd  framden  Sammluugen  liber- 
3etzt<   Hamburg  J.  F.  Ricliterj    str,  194  w  8  ce. 

Lagerlof  S.  Gosta  Berlings  saga.  2  t.  Sztokłiolm  1891, 
str.  288+29Ó  w  S-c€.  9  m. 

Tongadze  S.  Wzory  gruzińskiej  poezji  ludowej.  (Po  gni- 
sińsku).  Tjrflis  1892,  str.  35  w  8-ce. 

Wiaroznawstwo. 

Mierzyński  Antoni  Żródfa  domitologji  litewskiej  od  Ta- 
cyta do  końca  XIII  w.  Zebrał  ocenił  i  objaśnił, ..  Warszawa  18921 
Ur,   155  w  S-ce  w, 

O  tej  pracy  pomówimy   obszerniej    w  zeszycie  następnym. 

LeopardÓW  N-  O  Buddzie  w  poemacie  E.  Arnolda:  ,,Świa* 
''lo  Azji»^'  Kijów  1892,  str.  52    w  S-ce. 
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Annales  du  Musóe  Guimet.  T.  XIX.  Le  Lalita-Yistara — d^- 
veloppement  des  }eux — contenaciŁ  Thistoiredu  Bouddba  Cakya~Mou- 
ni  deptits  sa  naissance  jusąa*^  sa  pr4dication,  Prssf^ktad  z  sana- 
kry  tu  przez  F.  E.  Faucau^t,  Czc^d  I[,  Uwagi,  warjanty  i  skoro- 
widz. Paryż  1892,  w    S-ce,  15  fr. 

To  samo.  T.  xx,  Te^tes  taoistes,  traduits  des  ongiQanx 
chinois  et  comment^s  par  C,  de  HarJe^p  Paryi  1892,  w  4-ce. 
20   fr. 

To  samo  T.  XXT,  Le  Zend-Ave&ta»  Przekład  nowjr  z  objaś- 
nieniami bistoryczaemi  i  liloiogicznemi  przc^  J.  Oarmt^stetera.  T« 
I;  La  liturgie,  (Yasna  et  Yist^red),  Paryż  1892,    w  4-ce,  20  fr, 

Bulliot  1.  G.    i  Thiolliar  F.   La  Mission  et   le   culte  de 

saint  Martin  <Vapr^3  les  Iśgendes  et  les  monuments  populaires 
dana  le  pays  ^duen,  Etude  sur  le  paganisme  rurah  Autua  1892^ 
w  8-ce  w.,  ^  mapą  i  200  rys,  15  fr, 

Carri^ra  A,  i  Berger  S-  La  Correspondance  apocryphe 
de  saint  Paul  et  des  CorinthienS,  (Dawna  wersja  iacińska  i  prze- 
kład tekstu  armeńskiego).  Pary£  1892,    w  8-ce,  t  fr,  50  c, 

Darmestster  1.  Les  propb&tes  d'Israel.  Paryż  iBqz^  w  8«ce, 
7  fr.  50  c, 

Goblet  d'AIviella  hr  Uidće  de  Dieu  d'aprćs  ranthropolo- 
gie  et  l'histdire,     Paryi  1S92,    w  8-ce.  6  fr. 

Joseph  JuljuS2  Alph^e  de  Nazareth.  Sc&nes  et  moeurs 
galileennes  aa  temps  de  J^sus-Christ,     VeYey,  1892,    w  i2K:e,  1  fr, 

Lamalresse  E.  La  via  de  Bouddha^  suivie  du  Bouddhis- 
me  dana  l^Indo-Chtne.  Paryż  1892,    w  12-ce-  2  fr.  50  c 

Lelorrain  K,  Le  polythśisme  juif  et  chtćtien.  Paryi 
1892,  w  12-ce,  2  fr, 

de  Rośny  L.  Le  Taoisme.     2  przedmową  A,  Francka.  Pa^ 

ryż  1892,  w  8-ce,  6  fr- 

Westphal  A.  Les  sources  de  Pentateuąae.  (Stndjnm  kry- 
tyczne i  historycznej,  T,  11;  Le  problźme  historiąue.  Paryż  1892, 
W  8-ce.  7  fr,   50  c, 

Bonk  H.  De  Davide,  Israełitarum  rege.  Pars  1,  Quaestic- 
nes  crittcae  et  historicae  in  fontes  habitae.  Królewiec,  fCocb,  tS% 
»tr,  78  w  S-ce.  2  tablicą,  i  m. 
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Batchelor  J.  The  Ainu  of  Japan.  The  religion,  anpensH- 
tions  and  generał  history  of  the  Kairy  Abongines  of  Japan,  Lon- 
dyn 1892,   w  8-ce,    £  80  rjsunk,  7  m,  20  fp 

Bławat Sky  H.  P.  The  Theosophical  Glossary.  Londyn 
1892,  str.  590  w  8-ce.  15  m. 

Ouff  A,  Old  Testament  Theology  or  the  History  of  He- 
brew  Religion.  Londyn  1891,  str.  350^    w  8-ce,  12   m,  50  f. 

Julian  J-    A  Dictionary  of  Hymnology^  settmg  forth  tbe 

Origin  and  History  of  Christian  Hytnns   of  all  Ages  and  NaŁions, 
Londyn  1891,  str,  1026,  w  8-ce,  50  m. 

Mackenzie  H,  Modern  science  unlockin^  the  Bibie.  Lon 
dyn  1892,  3tr,  30Ó,  w  S-ce,  3  m.  60  f. 

Muller  F.  M.  Anthropological  Religion.  Londyn  1891,  str. 
486  w  8-ct:,  12  m,  50  L 

Eerdinans  B,  B,  Melekdienst  en  vereenng  van  hemeiJicha- 
men  in  Israels  Assyrische  Periode,  Lejda  1^92^  sir.  155,  w  S-ctr* 
3  m,  10  L 

Darstellungen  aus  dem  Gebiete  der  nichtchristlichen 
Religionsgeschichte,   T.  I — Vii,  Monastyr,  Ascbendorf,  1890 — 91, 

Harriack  A.  Medicinisches  aus  der  al  te  sten  Kirchengfe- 
schichte.  Lipsk,  Htnrich,   str*  123,  w  8-ce.  4  m. 

Hennę  am  Rhyn  O,  Der  Teufels-  und  Hexeng]aube,  seinc 
Entwickelnngt  seine  Herrschaft  und  sein  Sturz.  Lipska  Spohr,  ^^9^t 
str,  166,  w  8-ce.  2  m.  40  f. 

Lenz  I.  Das  biblische  Wunder  und  sein  Yerhaltniss  znrn 
Naturgesetz.  Rewel  1892^  stn  28  w  8-ce, 

de  Rothschild  J.  Le  mistćre  du  vietl  Testament.  Paryż  1892 
w  8-ce,  10  m. 

Schwaliy  F-  Da*;  Leben  nach  dem  Tode,    Nach  den  Vor- 
stellnngcn  des  alten  tsrael  und  des  Judf.^ntunfis  cinschliessiich  des 
Volksleben   im  Zeit    alter    Christi,    Giessen,  Ricker,    1892,  sir.  212 
8-ce.  5  K. 

Winckler  H.  Keilinschriftliches  Textbuch  zum  Al  ten  Te- 
iment,  Zesz.  1.  Lipsk,  Pfeiffer,  1891,  str.  48,    w  8-ce,  2  m. 


Google       * 


Digitized  by  VjOOQ 


488 


niIlL.IOr,UAFJA 


Dzieje  ejnarilizaoji  i  kultury, 

Awenarjus  N-    Kilka  słów   o  plombach  drohtczyńskich. 
(Odb,  z  Zapis£k  Rtis.  Tom,  Arch§QL),  Peterzburg  1892^  atr.  iz  w  8-c6. 

Berger  F.  His  to  i  re  de    r<^criture  dans  Tantiąiiitó.     Parys 
1892,  str,  404,  w  8-ce,     Z  g-a   tabl,  i  67  rys,  5  fr.  50  c, 

Dumont  A.  i  Homolle  T.  Melanges  d^archeologie  et  d'epi- 
gfaphie,  Avec  notkę  de  L,  Hemey.    Pary  i  1892,  w  8-ce.  Z  Jic^, 

rys.  25  fr. 

Girard  Pp     La  peinture  antique.     Pary  i  1892,    Z  8  rysnok, 
3  fr,  50  c. 

Horsin-Deon  L     Histoire  de  l'art    en  France,  depuis  les 

tempa  les  plus  recules    jasqu'aii  XIV  sieci e.     Paryż  1892,  w  8'Ce, 
Ze  100  rys.  3  fr-  50  c, 

LaV0ll6  R-  La  Tiiorale  dans  Thistoire.  Pary  i  1S92,  w    S-ce, 
7  m.  50  c- 

Paris  P-     Elattie,    la  villej    le  tempie  d^Athćna  Cranaia* 
Paryż  1892^  w  8-ce,  2  40  rys,  i  13  tabU  14  m. 

Vicwa-Mitra»  Les  Chamites,  In  des  pró-aryennes.     Origines 
des  EgyptienSj  Libyens  etc,   Paryi  1892^  w  S-ce.  5  ra. 

Marino  G.  Romania  e    Germania  owero  ii  raondo  germa- 

nicQ  secondo  le  relazioni  di  Tacilo  t^  nei  saoi  veri  caratteri,  rap- 

porti  e   influenza  sul  mondo  romano,  Trjest  1892,  str,  291,  w  S-ce* 
6  marek. 

CurtiUS  E-  Die  Tempelgiebe]  von  Olympia,     Berlin  1891, 
str.  23  w  4-ce,  Z   2  lab!,  2  m. 

Die  Bau*  und  Kunstdenkmaler  der  Provinz  Westpreus- 

sen*  Zesa  8»   Der  Kreis  Strassburg,   Gdańsk    1892,  w  4-ce.     Że  iŁÓ 
rys.  ó  m, 

Euting  i,     Sinaitische    Inschriften.     Berlio  1891,    stf,  104, 
w  4-ce,  Z  40  tabl,  24  ra. 

Grupp  G,  System  tind  Gescbicht©  der    Kttltun  3  t     I  i- 

derborn  1892,  w  S^ce,     Z  33»ma  rys*  10  m. 

Brimmer  M,  Egypt.    Three  essays  on  the    history,   religi   n 

and  art  of  Egypt.   Boston  iSctj  w  8»ce,  30  m. 
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ColtmaJI  R.     The  Chinese,  tbeir  present  and  fature.     Lon- 
dyn 1892,  str,  212,  w  8-ce,  Z  t5*n    fotodr.  12  m, 

Johnson  V,  E,     Eg^yptlan  science    from  the     monuni*?nts 
and  anclent  books.  Londjrn   1892,  str,  194  w  8-ce.  4  m.  20  f. 

Smith  A.  H.  Chinese  charakter istics.  Lond7n  1892^  str.  420 
w  8-ce.  9  m. 


Oleo^afla  i  podróże, 

Matuszewski  Ign.  Ostrów  Boży.  (2  dziejów  i  przyrody 
Ragji)<  Notatki  i  wrażenia.  (Z  dodatku  miesięcznego  do  Frzegiądu 
Tjfgodniirwego)^  Warsza^^a  1892,  Z  licsnemi  ryiun.  {Por.  Wisła  V,  918), 

Treść  ro£dXLałów:  1.  Szczecin,  Stare  d sieje.  Podróż  i  podrii- 
ni,  S wanty  Ostrów  i  Piastówna  w  roli  Bmnhildy,  Gieograficzno- 
historyczna  notatka  o  Rngji,  Niemi  jni  bogowi  II.  Miejsca  ką- 
pielowe na  Rngji,  Okolice  Sassnit^,  Stnbbenkammer^  Legiendy, 
Bogini  Hertha,  Rinaldini  mgijski,  Dwasteden,  Groby  olbrzymów^ 
Topory  i  młotki  przedhistoryczne,  Arkona^  Jej  znaczenie  dsiejowe^ 
Swantewit,  Biskup  zdobywca,  P nenie wiercjsy  książę,  Koligacja 
t  Piastami,  Golgota,  III,  Rtigja  wsp6łc^esna,  Bergen,  Rngard, 
Pnttbtis,  JVlali  potomkowie  wielkich  krófów  słowiańskich,  Koleje 
rueijskie,  Ludność,  Pierwiastki  słowiaiiskie,  Zajęcia,  Rolnictwo, 
Latyfundja,  Rybacy^  Nabożeństwa,  Legiendy,  Demonologja,  Godła 
rybackie,  Pokrewieństwo  z  godłami  naszej  szlachty,  Mnichów  i  je- 
go miesz^kańcy.  Ich  odrębność.  —  Przypominamy  na  tym  miejscu, 
ie  jeden  2  Obtazów  z  sycia  i  naiury  przez  W,  Pola  (Kraków  I869, 
str,  113 — 169:  „Na  wyspie'^)  jest  równiei  poświęcony  Rngji;  autor 
Piłłnt  Q  ziemi  opisuje  malowniczo  swą  podróż  Odrą  z  Długo^^em 
w  ręku,  nabytki  archeologiczne  (groby^  źalniki,  kamienie  ofiarne), 
tud,  Arkonę  współ czesnE^,  rybaków  mnichowskich,  zwyczaje  ich, 
oraz  ślady  panowania  tn  niegdyś  Słowiańszczyzny.  Należałoby  za 
wczasu  ślady  te  zebrać,  póki  ostatecznie  się    nie  zatrą. 

Bonvalot  G.  De  Paris  au  Tonkin  k  travers  le  Tibet  incon- 
no.    Paryż   l8gi,  w  8-ce.  Ze  108  rys.  20  m. 

Bouinais  De  Planoi  k  Pśkin*  Notes  sur  la  Cbine,  Paryż 
1892,  str,  400,  w  i2-ce.  3  ro<  50  f, 

Calas  T.     Au  cap  Nord.  AlJer  et  retonr.    Paryż   1891,  str. 
7,  w  18-ce.  Z  11 -u  fotodr,  5  m,  50   f, 

Eggermont  I,  Yoyagfe  autour  du  ^lobe:  Amórique*  Paryż 
*i,  w  4-ce,     Z  250  rys,    i  20  map*  25  m. 
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Ginisty  Pp  De  Faris  au  cap  Nord,    Notes  pittoresqiies  sur 

la  Scaiidinavie.  Paryż  1892^  w  8-ce-  Z  licznemi  rysnnk.  6  fr, 

la  i  1116  G.  De  Koulikoro  k  Tombouctou*  Paryż  1891,  w  8-cfl, 

Z  rystrnk.    8  fr, 

Mallat  dfi  Bassilan  L'Amśnque  in  connue,  D^apr^s  le 
Journal  de  voyage  de  J,  de  Brettes,  Paryż  1S91,  w  iS-ce,  Z  rjB* 
3  m.  50  f- 

Monet  H*  La  Martiniąue.  Moeurs,  coutumes  nt  bbtoriąne 
de  ses  onragans,  cycloues  el  tri^mbłemefiŁs  de  terre^  Paryż  i8c2| 
w  8-ce,  Z  rys,  5  fr, 

Ordinaire  0.  Du  Facifiąue  k  TAtlantiąue  par  I  es  Andes 
pśriiviennes  et  1'AraaEone,  Paryż  1892,  w  i8-ce.  Z  rys,  i  map4>  4  f, 

Ossowski  G.  Rapport  sur  une  excur5icm  palśo-ethnolo- 
gique  fatte  en  Gali  ci  e   en  1890,  Kraków^    w  B^cc. 

Aliais  G.  Le  Alpi  Occidental  i  nell'  antichttó.  Taryn  1892, 
fltr,  204 j  w  8-ce,  Z  tablicą,  5  m. 

Premoli  P,  L'Italia  geografica  illuBtrata,  T*  I  i  IL  Med- 
jolan  1891—1892,  str,  258,  w  4-ce.  Z  tabl. 

del  Castillo  R.  Gran  Diccionario  g^eogrifico,  estadistico 
e  historico  de  Espańa  y  sus  provincias  de  Cuba,  Puerto  Rico^ 
Filipinas  y  posesiones  de  Africa,  T*  1  i  U,  Barcelona  1890— 92, 
w  8-ce, 

zu  Erbach  E,  Wandertage  eines  deiitscben  Touristen  im 
Strom  -und  Kfistengebiet  des  Orinoko,  Lipak  1691,  str.  477, 
w  ^-ce,  2  20  rys^  1  2  map,  10  in. 

Erdmann  A,  Ueber  die  Hetmat  und  den  Namen  der  An* 
geln-  Upsala  1891,  str,  119,  w  8*ce<  3  m, 

Kaesemacher  C.  Forschungen  zur  deutschen  Landes-  und 
Yolkskunde,  T.  VL  Zesz,  2:  Die  Yolk&dichte  der  Thuringischen 
Triasmulde,  Sztudgard  1892,  str.  60,  w  S-ce.  Z  mapą.  3  m.  20  f. 

Ratzel  Fp  Die  afrikanischen  Bogen,  ihre  Yerbreitung  und 
Terwandtschafien,  Lipsk  1891,  atr,  56  tv  S-ce.  Z  5  tabl,  3  m, 

Rehman  A,  Das  Flussgebiet  des  unteren  San,  mit  Rfick* 
sicbt  aaf  die  Gestaltung,  den  Ban  und  die  Entwickelnng^eschichte 
dtfl  Terrains,  Kraków^  w  8-ce, 

de  Windt  H.  Siberia  as  it  is,  Londyn  1892,  atr.  506,  w  8^ce, 

21  m.  50  f- 
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Do  chromoUto^rafjif  rozpoczynającej  zm^ji  obecny,  pozwą-  « 

Itm  sobie  dodać  kilka  Błów  objaśnienia.  Wykonana  jest  ona 
w  ^klad^ie  p«  Główezewskiego^  z  akwareli  współpracownika 
naszego,  p.  Bogamiła  Hoffa,  o  którego  opisie   S?Jąaka  referowa-  I 

liśmy  w  lVUłe  (II,  412-413)  i  którego  ^Wyprawę  po  skarby 
w  Tatrach**  cs&ytelniey  £naj%    %  tomu  III    (386—299)  pisma  na-  " 

Bzego.  I 

Rysunek  przedstawia    młodą    mężatka    /.  okolic    Cieszyna  I 

i  Dwydatnia  pii^kny  a  charakterystyczny  strój  kobiet  szląskicb, 
tf  którym  w  notataob  molcb^    spisanych  w  lipcu  i  sierpniu  1891  I 

w  Jaworzn,  pod  Bielskiem,  na  S»ląskn  Cieszy ńskim,  znajduję  na-  | 

stępujące  szczegóły.     Wyra/y  podkreślone  postarzam  dosłownie 
Ł  nst  Hanny  Kurcejnski,    miłej    m^iej  Szecherazady  jaworskiej. 
To,  00  czytelnik  widzi    na  rysnnkn   powlf^czone  białą  bar- 
wa, nazywa  się  katdkk  atbo  kaszółkcr^  jest  to  niby  krótka  ko- 
azala  zwierzchnia,  nosisoua  na  zwykłej  spodniej,  długiej.  Rękawy 
kahdlka  krótkie,    bufiaste?    końce  ich,    których    na  rysunku  nie 
widać,    zwą  si^    mantety    albo   krauza^    bywają    wy^ziykimane 
(haftowane).  Lemie c^kmn  (kołnierzyków;  /f^x>j=^ kołnierz)  u  ka-- 
bdtków  nie  noszą;    wykrój  szyjowy    oblamowywa  się  po  prostu 
białą  lub  kolorową  sznurka  (wstążeczką,    tasiemką).    Na  kadd- 
iek  wkłada  się  iywołek^  jest  to  do  minimum    sprowadzony  gor* 
set;  na  naszym  rysunku  widnieje  on  jako  paski  szafirowe  w  pa- 
sie i  na  ramieniu.  Żyw^ick  bywa  najczęściej    aksamitny,  barwy 
amarautowej,  z  tyłu  snto    złotem  naszywany,     Z   przodu  stano- 
wi on  tylko  wazki  pas    nad    spódnicą;    z    tyłu  jest  nieco  szer- 
szy, ma  w  irodku  trójkątny  niby  daszek^  ozdobiony  pięciu  pro- 
stopadłemi  n  uszyci  ami  zlotemi;    trój  kącik  ten  nazywa  się  szczy* 
iek.     Po  obn  stronach  szczyika  idą  w  górę  na  ramiona  i  z  przo- 
du łączą  iśię    z  pasem  szelki,    zwane   oflccki    lub  ndramiączka^ 
•  tagoi  materjałn^  ^iywoUk^  również  zlotem  sztykowanc  (hafto- 
rane).     Żywoiek  przeto   składa  się  z  paska,    szczyika    i  dwóch 
fkckdw  czyli  ndramtączek.     Krótka  bardzo  zbicratm  (fałdowa- 
0^  więc  szeroko  odstająca    wełmdnka    \jih  prosłka    (spódnica) 
>krywa  kobietę  od  pasa  do  nieco  niżej  kolan.    Wćlnidnka  jest 
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Z  materji  wełnianej    delikatniejszej,    a  pr osika  z  grubszej;  obie 
bywają  barw  przeróżnych;    kole  spodu    (a  dołu)  obszyte  są  ga- 
lonką  (galonem)  albo  paskiem,  koniecznie  innej  barwy;  welnidn- 
ki  miewają  podkładkę  (podszycie)  'l  futer hachcłti  (barchanu)-  Pod 
7vełnidnką    nosi  się  jedna  Inb     więcej    krochmalnych    spadnie, 
U  ty  wołka  bywają    hdczki  stizibne  (srebrne);    dawniej  bogatsze 
kobiety  opasywały  się  lajcuchem  (łańcocbem)  strzt!bnyvi^  dłagim,         ^ 
opasującym  do  15  razy  kibió;  z  lajcucha    tego  spadały  aaokoło         | 
srebrne,  czasem  złote  sznureczki.    Fdriuch  bywa  różnych  barw,         ^ 
kartonowy  (perkalikowy),    pały  stówy    (batystowy)^  rypsowy,  ba-         \ 
ryszowy  (to  znaczy  wełniany,  z  takownej  osłrawnćj  [szorstkiej]         ^ 
wełny),  czasem  jedbdwny  (jedwabny)  lub  sztofowy  (z  tkaniny  by- 
le jakiej).     Pończochy  noszą  przeróżnej  barwy.   Na  uie  oblekają         j 
sią,  (wkładają)  bułki  lub  strzewiki,    Kastdu  mężatka    muat  nosić 
czepiec^  sporządzony    siatkową  robotą    z  grubych  nici  bawełnia- 
nych.   Na  czepiec    wkłada  Bię    szatka   (chusteczka)    kolorowa, 
zwykle  jedbdwna^    związana  gładko    s   przodku\    końce    wiszą 
w  zadku    (ztyłu).    Z  pod    szatki    u  dziewcząt    spuszcza  się  na 
plecy  warkocz,    zwykle  jeden,    zakończony  kokardą  ze  sznurki 
(wstążki;    wstążkę  rzadziej  zwą  bandlą],     W  zimie    na  kabdiek 
wkłada  się  liacka    (duża  chusta    wełniana),    albo  szpencLT    lub 
jakia  watowana,    albo  też  kożuch,    który  kobieta    „da  oblćc  do 
sukna  ciemnomodrego  albo  piernikastego.''    Kabdit^k  spięty  pod 
szyją   szpendlikami    albo    szpinkami.    Uszy    zdobią    orynghmi 
(kolczykami). 

Jan  Karl<mi€Z^ 


CYGANI. 


Austrjackie  ministerjum  spraw  wewnętrznych  zebrała   w  r. 
1889  kilka  cyfr,  dotyczących  Cyganów   i  niedawno  ogłoszonych.  ' 

Podajemy  tutaj   co  najważniejsze.  ( 

Z  tej  strony  Łitawy  było   w  pomieuionym  roku  8,384  Cy-  \ 

ganów,     a  mianowicie:    w  Bukowinie    3,694,     w  Galicji  2,346 j 
w  Morawji  702,    w  Czechach  666;    inuc  kraje    mają  50  —  IDO  < 

Cyganów,    mniej  ma  tylko    Tyrol  (3l)    i  Zalebnrg  (2),     W  po-  ' 

równaniu    z  Jatami     1878    i  1869,    liczba  CygaaÓYY     w  Galicji 
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i  bukowinie    znacznie  eic    zmniejszyła;    przenoszą    się    etąd  do 
Czech,  Krainy,  na  Siclask,  do  Styrji  i  Dalmacji. 

Co  się  tycze  zajęć  Cyganów,  statystyka  nie  daje  nic  no^ 
wego;  meiGzyim  oddają  się  muzyce,  kowalstwu,  jcźdieiiia  w  cyr- 
ku, Bitukam  łamanym  i  żebractwu;  kohiety-kabalaretwu  i  wróż- 
biarstwu. Zawsze  odznaczają  s\q  zdrowiem  fizycznym;  ułomni  są 
między  niemi  rzadkością,  Cyfry  źle  świadczą  o  moralności  Cy- 
ganów. Oto  przykład,  Z  grupy  Cyganów,  znaj  dujący  cli  się 
w  Niższej  Aostrji  w  liczbie  145  osób,  133  przypada  na  Cyga- 
nów-włóczęgo  w  (3  siedzi  w  kryminale,  9  osiadłych )p  W  tej  licz- 
bie 133  Cyganów- włóczęgo  Wj  osób  dorosły  cli  (ponad  lat  15)  by- 
ło 5^»,  karanych  zaś  w  tej  liczbie  było  37  osób.  Zapadło  na 
nich  wogóle  48  wyroków,  skazujących  ich  na  185  doi  aresztu 
Kwy kiego,  22  dni  aresztu  zaoBtrzonego,  5  miesięcy  więzienia, 
oraz  14  lat  i  10  miesięcy  więzienia. 

^Co  do  Galkji  specjalnie^  nie  każdemu  wiadomo,  źe  jak 
były  szlaki  tatarskie,  kozackie,  tak  d^iś  jeszcze  mamy  szlak  cy- 
gański. Szlak  ten  idzie  drogą  od  Bukowiuy,  przez  Kołomyję, 
Stryj,  Drohobycz,  Lisko,  Jasło,  Nowy  Sącz,  Żywiec  n  północne- 
go podgórza  Karpat  ku  Szląskowi,  Łatwo  to  sprawdzió  podlng 
zaludnienia,  W  Galicji  mieliśmy  w  1889  r  2,346  Cyganów, 
z  tych  1,880  osiadłych,  a  46tS  nomadów,  ale  do  Galicji  przyna- 
leżnych. Z  74  powiatów  w  38  są  Cygani  osiedli;  jeżeli  zaś 
uwzględnimy  miejsca,  w  których  ich  jest  więcej  nad  50,  otrzy- 
mamy porządek  następujący:  Tnrka  20 Ij  Kosów  ?84,  Lisko 
128,  Śniatyn  124^  Sanok  117,  Nowy  Sącz  104,  Nowy  Targ  98, 
Gbrlice  86,  Jasło  74,  Kołomyja  70,  Stryj  66,  Horodenka  %% 
W  tycb  l2  powiatacli  mieszka  1,374  Cyganów,  a  więc  737o  ca- 
łej licKby,  Widzimy  więc,  że  powiaty  te  leżą  na  Bzlakn  cygań- 
skim od  Bukowiny  do  Szląska^  podług  gieograficznego  położę  uia 
Kosów  powinien  stać  na  pierwszym,  a  Nowy  Targ  na  12  miej- 
scu, ale  tn  wpływały  lokalne  stosunki.  Wogóle  mieszkali  Cy- 
gani w  Galicji  w  5^79  miejscowościach;  najwięcej  osiadłych  Oy- 
gauów  w  r  1889  w  gminie  Monasterz  (powiat  Łańcut)/ 

Wśród  Cyganów  galicyjskich  stosunek  mężczyzn  do  kobiet 
wypada  jak  49,is;d0  iii.    Na  jedną  cygańską  rodzinę  przypadało 
^  dzieci.     Małżeństwa  zawierane    były    przez    męiczyzu  mirdzy 
')  i  35  rokiem  życia,  przez  kobiety    mił^d^y  Ib -25. 

Z   W. 


\ 
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(Porównaj    Wisła  V,  230  art,    p,  J,  Sembrzyekiego,  V,  4T4 
art.  Iksa  i  V^  994  Kiuimierza  Króla), 

W  kościele  w  Wąwolnicy,  o  której  caytelnicy  nasi  s&oajdują 
wiele  interesnjąeych  wiadomości  w  artyknle    p,  Henryka  Wier- 
cienakiego  w  t  V    Wts/y^  str.  1—20   p,  n.;    „l'róbki  szperau  po 
ar  cli  i  w  ach, ""  znajdnje  się  na  środka  balustrady    chóru  głowa  j&* 
leuia  z  drzewa  wyrobiona   z  przytwierdza nemi    do  niej  naturd- 
nemt  rogami  jelenia;  pomiędzy  rogami  uinies^ozony  jest  krsj^iyk 
bcnedyktyfiski  (podwójnie  przekreślony,  czteroramienny),  W  tym 
miejsca    i  w  tej  poitaci    słnią    rogi  jelenio  jedynie    za   ozdobę, 
Gdylm)   dopytywali  sio  o  znaczenie  tych  rogów,  oraz  o  podanie 
ieh  dot>o^ee,  nie  oiogliśm}  się  niczego  pewnego  do  wiedz  i  eó;  je- 
den tylko  ze  starszych  miesic.eean  wąwolnickioli    przytoczył  nam 
w  niedokładnej  reminiscencji  nstęp  z  legiendy  o  hw.  Eustacbju- 
szn,  który  polując  na  jelenia^    ttjrzał  nii^dzy  jego   rogami  krzyż 
{por*    ^Zywoiy  Świętych  przez  Ojca  Prokopa,"    ez.  II,  str.  799); 
legiendę  tę    pomieszał    nasz  opo^iadacz   l  podaniem    u  jeleniu, 
prowadzącym    świętego  £meryka  ua  Łysą  Górę    (por.  Kolberg, 
Luii^  ser,  XX,  Radomskie^  str.  37  1264),  dodając,  że  rogi  te  od 
Świętego  Krzyża  tn  przynieśli.     Ponieważ  probostwo  Wąwolnic- 
kie  należało  do  I  enedyktynów  Świętokrzyskich  ipor.  uspomnio- 
ny  art*    p,  Wiercieiiskiego),    przeto  bardzo    prawdapoditbną  jest 
rzeczą  przeniesienie  się   podania    ze  Św.  Krzyża  do  Wąwolnicy 
i  przystosowanie  go  do  głowy  jeleniej,  która  prawdopodobnie  jii 
miejeeowego  jest  pochodzenia. 


I 


Do  xlr.  119  tonm  I  „Wisły." 


Zwyczaj  nderzania  eercem  w  jedną  stronę  dzwoan^  zacho- 
wany w  Cbełmińskioi,  o  czym  mówi  p  J.  Karłowicz  na  str, 
119    t,  I   Wtsly^    istnieje   dotąd    i    w  innych    okolicach  kraju, 
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a  mianowicie  we  wa^^atkicli  prawie  koieiołach  gnbernji  Siedlec* 
kiej.  CodEiennie  po  wieeRornym  Anioł  Paplaki^  d^woniars  ko- 
ńcielny  uderza  9  razy  sercem  w  jeden  bok  największego  dzwo- 
nu, z  przestankami,  potrzebuemt  do  odmówienia  Zdrowaś  Mar  ja, 
Lud  to  dzwonienie  nazywa:  ^^  polćgłych.  Zapytany:  za  jakich 
poległych?  odpowiada:  „Za  tyck,  eo  na  wojnach  z  niewiememi 
poginęli.'' 

Dzwonienie  to  i  modlitwa^  z  dm  związana,  niemiejscowy 
mają  początek:  naprowadził  ja  w  Bzymie  papież  Grzegorz  XIII, 
lud  jednak  polabił  je  i  nieco  ubarwił,  poświęcając  je  wyłącznie 
pamięci  poległych  za  wiarę*  Synody  nasze  prowinejoaaltie,  odby- 
wane między  latami  1623  a  1752,  często  o  tym  zwyczaju  mówią, 
i  gdzie  go  nie  ma,  zaprowadzają.  Biakap  krakowski  Szyszkowski 
w  ewoicb  U  sławach  djecezjalnych  poleca  dzwonić  we  wszystkicfa 
kościołach  obszernej  swej  djecezji,  w  wielki  dzwon,  na  modlitwę 
za  amarłych,  w  godzinę  po  zachodzie  słońca'),  wpierw  jednak  lad 
o  tym  zawiadomić,  aby  nie  myślała  że  dzwonią  na  pożar* 

Z  tej  ostatniej  wzmianki  wnieść  moźna^  że  to  dzwonienie 
wieczorne  uio  różniło  się -jak  i  dotąd  się  nie  różni  w  gnb.  Sied- 
leckiej, -  od  dzwonienia  na  pożar,  tj.  dokonywa  eię  przez  bicie 
Hercem  w  jeden  bok  dzwona,  z  tą  jedynie  różnicą,  że  bicie 
w  dzwon  na  łrwogQ  idzie  szybkim  tempem  i  bez  przestanków. 

Mimo  podobieństwa,  każde  z  tych  dzwonień  wywołaj©  w  da- 
szy  wprost  przeciwne  nczacia:  pierwszii  zdaje  się  słodko  brzmieć 
w  łagodnym  zmierzcbn  wieczora;  drugie,  zwykle  w  kontraście 
łuny  pożarnej  z  ciemnością  nocy,  huczy  strasznie  i  przerasta  wy^ 
lęklych  wieśniaków. 

Iks. 

Mieszkając  w  parafji  Itosieńskicj  na  Żmnjdzi  w  Dowojuo- 
wie,  blizko  Kolnujskiego  kościoła,  słys:£ateDi,  jak  wieczorem, 
dzwoniąc  na  pacierze  sercem  w  obie  strony  dzwonu,  mieli  zwy- 
czaj i  mają  dotychczas  uderzać  pod  koniec  dzwonienia  tylko 
w  jedną  stronę  dzwonu.  Gdy  będąc  małym  chłopakiem,  pyta- 
łem matki,  która  była  wnuczką  fundatora    tego  kościoła,  czema 


*J     Tak  dzwonią  dotąd  w  kościele    po-francia^kaatkim  w  Ka- 
liszu, 
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tak  z  rzadka  dzwonią,  tłumacziyła  mi,  że  to  ^za  poległych 
w  boju."  Zwyczaj  ten  podobno  jest  znany  w  całym  świecie  ka- 
tolickim. O  ile  to  jest  prawdą,  duchowieństwo  najlepiej  mogłoby 
wyjaśnić. 

M,  Dowojna-Syiwesirowicz, 


Do  str.  179  1474  t.  II  „Wisły," 


Bajka  poniższa,  spisana  ze  słów  Basi  Lewińszezanki  w  grud- 
niu 1888  r.,  jest  znana  w  okolicach  Siewierza  (Zdów,  Bobolice, 
Mirów).  Bez  porównania  dłuższe  odmiany  tej  bajki  krąią  dotąd 
nad  Niemnem  i  pod  Białowieżą. 

Jeden  parobek  służył  we  dworze  od  godów  do  godów  za 
piętnaście  groszy.  A  skoro  dosłużył  do  roku  i  otrzymał  snc  za- 
sługi, poszedł  se  we  świat.  Jednego  dnia  idzie  sobie  bez  las,  aż 
spotkał  przy  samej  drodze  pastuchów,  którzy  chcieli  zabić  naj- 
starsygo  robaka,  A  że  był  litościwego  serca,  więc  pożałował 
tego  robaka  i  tak  do  nich  rzecze:  „Nie  bijta  chłopcy  tego  rob4- 
ka,  bo  }k  go  wykupie,^  i  długo  nie  myśląc,  dał  im  te  piętnaście 
groszy.  Jak  jeno  pastachy  odeszli  do  bydła,  tak  ^,ten  robak  pa- 
da mu  tak:  ,;Kiedy  ty  taki  dobry  na  mnie,  to  i  j&  taki  będę 
dla  ciebie:  Przytknijze  swojo  gębę  do  moij,  to  będzies  rozumiał 
każdo  niowe  gadziny  i  będzies  wiedzi&ł  kaj  so  ino  gdzie  skar- 
by." A  obaczywszy,  że  się  parobek  wzdraga,  tak  do  niego  rze- 
cze: „Kiedy  sie  tak  bardzo  bois,  to  weż  ino  w  swojo  gebe  pa- 
tyk i  przytknij.^^  Jak  patyk  wzion,  to  mu  zaraz  ewoim  żądłem 
przytknon  do  języka  (tak),  a  ónani  wiedział  co  mu  sie  zrobiło. 
I  pada  mn  tak:.  ^,No,  idź  juz,  to&z  t>ęd2»e8  o  wsyckiem  wie- 
dział, jeno  nie  zdradź  sie,  ze  rozumies  gadzinno  mowę,  bo  zara^ 
umrzes." 

I  dłogo  jeszcze  potym  nasz  parobek  po  świeeie  wędrował, 
aż  nareszcie  osiedlił  się  w  jednej  wiosce  i  tam  się  ożenił.  „Na- 
stał do  takiej  chałupy  pustej  i  miał  dwóch  psów:  jedeu  pies  cbo- 
dził  zawdy  z  gospodarzem  po  lesie,  a  dri^i  legśł  pod  piecem. 
A  tam  pod  tyra  piecem  były  zakopane  pieniądze,  ale  gospodarz 
o  nich  nie  wiedzidł.  Jednego  razu  przysed  gospodnr/.  na  wie 
cerze,  tak  biegła  gospodyni  bez  izbę  z  misko  i  ziemniak  Ji  upad. 
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Wyskocyl  zara  piea   %  pod  pieca  i  klapał  go,  a  ten»  co  po  lesie 
%  gos*podarzem  zawdy  cliodxU,  prstybieg  i  zaeou  §o  gr^ić: 

—  To  ty  będzies  zar  a  lezya,  a  Ja  po  lesie  cliodzel 
A  ten  pad4: 

—  Choć  ty  chodzia  po  lesie,  ale  ja  pieniędzy  gospodarzo- 
wi pilnąje! 

Ale  gdy  się  ua  dobre  gryzę  Kac^ęły,  gospodarz  przepędził 
je  na  dwór  i  dam  wyszedł  za  Hiemi,  T,Ale  oni  i  na  dworze  sie 
iro/'  Wtedy  gospodarz  tak  do  uicli  prKemówil:  ,,Nie  gryź  ta 
lie,  pieski,  bośta  oba  dobrzy:  ty  dobry,  ze  skarbu  pilnujes,  a  ty, 
ze  w  lesie  zwierza  tropis^  — idał  ioi  chleba.  A  baba  jego,  licbo 
Dad^o,  ie  jak  raz  tę  rozmowę  posłyezaU,  a  była  okrutrm  at- 
kawa,  więc  tak  nauiego  nasiadla,  że  chłop,  zapomniawszy  o  prze- 
strodze robaka,  juz,  już  miał  się  wygadać,  gdy  oto  przytomny 
temu  kokot  łop!  lop!  ukrzydłami  i  kukurykul  krzyknął,  a  potym 
siadszy  chłopu  na  ramię,  jął  sobie  z  uiego  kpie: 

,,J4  ilwarlzif^^cii  (zou)  mam,  , 

Ze  wsjćkimi    rade  liuui; 

A   ty  zonę  jedno  rads,  >: 

I  rady  babie  nie  liasl**^ 
Wówczas    gospodarz    opamiętał  się,    babie  lażoię  sprawił, 
a  gdy  nazajutrz  poszła  w  pole  kopać  ziemniaki,  wydostał  z  pod 
pieca  garnek  pełen  dukatów  i  odtąd  żył  sobie  dostatnio  i  szczę- 
śliwie, kieby  szlachcic  jakL 

Michał  Fedcrowski, 


Sprostowanie  do  art.  „Za  pieśnią  łużycką.** 

{WUlQ  V,  str,  397-418). 


w  pierwszej  pielui  na  str,  413* 
zamiast: 


r    1 

■"1 — np 

kJ'-^- 

tizf_JJ 

-^ ^:^z:. — ) 

fre-jft  -  rjńj,    b& 


powinno  by^: 
fro  •  j&  -  rjaj.  La 


W  tejie  pieśni  {z  początku), 
zamiast: 

Hi  '  tąj-tej    gM-eaJ 


L 


powinno  być: 
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W  drugiej  pieśni  na  tejie  stronie  samiast: 

WnjSta  je  wnjSta*.,  mftóarka,  powinna  bj^; 

WnjSła  je  wujSla,,.  Duierkn. 
Na  str.  414  zamiast  (w  tekście  pierwszej  piosnki): 

„JSt  je  Bóh  wjefseu*'  czytaj: 

J4ł  ...wjefSen. 


KASZUBY   I  KOGIEWIE- 


Cenną  prac^  dra  Kadmorakiego  pod  pow^^żasym  tytułem, 
której  pierwszy  rozdział,  dotyczący  gwary  kaszabskiej  i  kociew- 
skiej,  wydrukowaliśmy  w  poprzednim  zeszycie  lVlsły^  przery- 
wamy na  życzeuie  autora^  gdyż  ma  się  oua  ukazać  wkrótce 
w  osobnej  książce,  wprzód,  nimbyśmy  mogii  ją  ukończyć  na 
kartach  naszego  wydawuietwa.  Po  wyjściu  książki  postaramy 
się  zaznajomić  czytelników  Wisiy  z  rałością  pracy  w  obszerniej- 
szym streszczeniu. 

Bed. 


MODEL  CHATY. 


Do  zamieszczonych  w  zeszycie  niniejszym  W^isły  rysunków 
i  opisu  chaty  w  Woli  Gak>2owakiej,  dudajemy,  źe  staranny  mo- 
del takiej  chaty  ofiarowała  do  tutejszego  Muzeum  etnograficzne- 
go pani  ZoQa  Goniewska.  Wykonał  go  młody  włościanin  z  Woli 
GałęzowskieJ,  Walczak, 
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Stanisław  Polaczek    Wieś   Bndawa.    Lud,  jego    zwyczaje,  I 

obyczaje,  obrzędy,  piosnkt,    poirfAstki  i  zagadki.    (Tom  IX  Bthijoteki  • 

^wiy).  Warszawa  1892,  Btr,  262,  w  Snse.  75  kop,  I 


I 


Emma  Jeleńska    Wieś   Komaroyricze    w  paw.    Mozyrskim  | 

(Odbitka  z  L  V  Wisitf).  Waranawa  1892,  etr.  83, 

A.  Mierzy Aeki  Żrńdła  do  mitologji  litewskiej  od  Tacyta 
do  koAca  XIII  w.  Zebrał,  oceDił  i  objaśnił*,.  Warszawa  1892^  str. 
166  w  ^-ce  w.  .  « 

T.  Achelis  Rozwój  atnologji  nowoczesnej.  Tłumaczyła  W. 
Karłowicj,  (Odb.  ł  t.  V   Wisły),    Waraiawa  1892,  atr.  130, 

Sprawozdanie  dzie Białe  z  czynności  komitetu,  zarządzające- 
go Kasą  Pomocy  dła  oaób,  pracujących  na  polu  naukowym  Imienia 
dra  med.  Józefa  Miaiiowakte°:o.  Za  rok  189K  Warszawa  1892^  str> 
80,  w  8-oe,  I 

Sprawozdania  meteorologiczne  aa  m.  październik,  listopad 
i  gradzie^  1S90  rok.  (Wydanie  Towarzystwa  popierania  przemysłu 
i  handlu).  Warszawa    1891  (1892). 

Jak  zbudowane  jest  ctato  człowieka  i  do  czego  różne  części 
dala  ludzkiego  słnią?  (Z  25- u  rysunkami).  Warszawa  1892,  Btr. 
160,  w  8-ce. 

Skład  główny  w  Ksi^arni  Tanlcb  Wydawnictw, 

K.  Estreicher  Scena  polska  ze  wzgl^u  na  administrację 
teatru  krakowskiego,  Kraków  1892^  stn  52  w  $'^ce  m.  Z  planem 
teatru. 

Ksiąieczka  ta  jest  w  ścisłym  związku  z  wydaną  przez  tegoż 
autora  w  r,  1890  p,  t,;  Scena  pohka    w  obtc    sejmu, 

A.  Herzen  Zarys  psyclio-fi^jologji  ogólnej.  Przełożył  A.  Zas- 
flowski.  Warszawa  1892,  str.  140  w  8-ce  w. 

T.  Ribot  FilozoQa  Schopenlianera.  Przełożył  J.  K.  Potocki 
Warszawa  1892,  str.  168,  w  8-ce  w. 


/ 
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A.  Kłelland  Trnctzna,  powieió.  Tłumaczyła  D.  P,  Warszawa, 

1892,  str.  205,  w  8-ce. 

H.  Ibsen  Wróg  luda,  dramat  w  5-ci  aktach.  Przekład  H.  B« 
Warezawa   1892,  str.    199^  w  8>ce. 

Cztery  powyższe  kBi%£ki  aą  wydane  aakladetn  redakcji  tygod- 
nika Gios, 

H.  Sienkiewicz  Z  ognjem  in  me^em.  Zgodovm8ki  roroan. 
Przełożył  na  j^zyk  słowie^ski  PodrawBku  Zesz.  L  Nowe  Miasto  1392^ 
str,   14t>,  w  8-ce  m. 

Kjtice  z  luhu  sloyanskych  a  cizich,  wydał  Fr,  Kablik. 
Opawa  1891,  str.  214,  w  S-ce. 

Jeatto  zbi6r  obrazków    i  nowel,  przewainie  tło  ma  clonych,  róŁ^ 

nych  autorów  i  róźiiych  tłamaczów.  Pomtfdzy  innemi  znajdujemy 
przekład  utworów  Konopnickiej,  Ctomulickie^o,  GawaEewicza^  oraz 
Korol  en  ki,  Garaż  yna^  Fedkowicza,    Lesko  wa^  Tołstoja    i  Szczedryna^ 


|CS*  Szanownych  panów  współpracowników  opraszamy 
o  nadsyłanie  rękopisów  z  szeroki emi  margineBaml  i  odwrotną 
stroną  ćwiartki  mezapisan^.  Prosimy  teź  o  wyraine  pisanie 
wszelkich  mniej  znanyołi  wyrazów,  jako  to  gwarowych,  oraz 
imion  własnych  miejsc  i  ludzi,  dla  nnikni^ia  pomyłek  i  niepo- 
rozumień* Przesyłki  z  zagranicy  powinny  być  wyprawiane  albo 
pod  opaską  rekomendowaną,  albo  w  takiejże  kopercie;  inną  dro- 
gą nadsyłane  zwracać  oddawcom  będziemy.  Rysnnki  winny  byó 
wykonane  tuszem  łab  czarnym  atramentem,  piórkową  robotą^ 
tak,  aby  się  nadawały  do  wytrawiania.  Współpracowników,  ży- 
czących pobierać  honorarja,  upraszamy,  aby,  po  wydrukowaniu 
prac  ich,  raczyli  się  zgłaaaać  osobiście,  listownie,  Inb  prze^  oso- 
byj  na  piśmie  do  tego  upoważnione,  do  księgarni  M,  Arcta,  w  War- 
szawie, Nowy-Świat,  53-  Red, 
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Bylo  to  dnia  21  września  1875  rokn  o  świcie,  na  piaszezy- 
fltym  brzegu  Wiały  pod  Solcem,  zkąd  zwykle  nadobne  Warsza- 
wianki przeprawiają  si^  na  Saską  Kępę  dla  użycia  karuzeli^  na- 
bialn  i  tym  podobnych  rozkoszy  w  cienistym  ustroniu  mazowiec- 
kiej wioski.  Wszyscy  byliśmy  gotowi  do  podróży,  tj,:  ja  %  mo- 
im uprzejmym  to  warzy  8/>em,  panem  Janem  Konopackim,  młodym 
artystą-malarzem^  najęty  %  łódką  do  Płocka  przewoźnik  Antoni 
Baliński  i  przybrany  przez  niego  do  pomocy  drngi  wioślarz,  jui 
niemłody,  ale  krzepki  jeszcze,  z  podBtrzyż-ouemi  nad  wargą  wa- 
lcami, stary  flis,  stryj  Antoniego.  i3aliński,  Mazur  z  krwi  i  kości, 
trzydziestoletni,  średniego  wzrostu,  silny  i  zwinny,  o  niebieska- 
wych oczach,  opalony  jak  Murzyn,  płowy  blondyn,  jest  przewoź- 
nikiem  z  zawodu,  utrzymującym  się  przez  lato  z  przewożenia 
wesołych  gości  na  K^pc.  Łódka,  na  której  puszczamy  się  w  po- 
dróże będąca  jego  własnością,  zowie  się  Halką.  Jest  ona  jedną 
z  kilkunastu  służących  do  przewozu  między  Solcem  a  Saską  Kę- 
pą, a  posiadających  oddzielne  swoje  miana.  Stoją  przy  brzegu 
pozamykane  na  kłódki:  Twardowski,  Salamoński  (od  właściciela 
cyrku}  i  Piękna  Helena.  Nasza  Halka  ma  swój  maszt,  trochę 
większy  od  kija  dużej  miotły,  i  żagiel  wielkości  prześereradlay 
który  nawet,  jak  się  zdaje,  spełnia  swojemu  panu  i  ten  drugi 
użytek.  Na  żaglu  wymalowana  jest  Halka,  jako  mazowiecka 
dziewoja,  zalecająca  się  nie  tyle  wdziękiem  oblicza,  ile  atletycz- 
neml  kształtami  swojej  kibici,  przypominającej  legieudową  An- 
dry  che  wieżową  z  za  Żelaznej  Bramy. 

Nie  żegnani  przez  nikogo,  nawet  przez  żadnego  gapia  (wi- 

Wi*ia  i,    Vi  ntst.  :i  M 
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duczoie  bowiem  gapie  warszawscy  tak  samo  jak  i  porządni 
Warszawiacy  nie  wstają  wcześnie),  odbiliśmy  od  lądu,  powierza- 
jąc siebie  samych  i  losy  całej  wyprawy  płowym  falom  królo- 
wej rzek  BaezycK  Dzień  był  pogodny,  piękny,  jesienny,  ale  nie* 
co  wietrzny.  Na  nieszcKijście,  wiatr  byt  w  oczy,  wiatr  zwany 
^pomorszczyzną'^  pntez  flisów,  powstrzymujący  naszą  łódkę  w  jej 
biegn.  Żagiel  więc  z  masztem  mnaiał  spoczywać  na  dnie  statku. 
Mijamy  wychylające  się  z  zieleni  gmachy  stolicy,  więc  Tryni- 
tarzy,  Foksal,  Sewerynów  na  dawnych  Deuasaeh,  Wizytki,  pałac 
Namiestnikowski  (niegdyś  Koniec  polskich  i  Kadziwillów),  Kar- 
melitów i  Bernardynów  (fandowany  przez  dwie  Anny:  mazowiec- 
ką i  Jagiellonkę).  Na  żelaznym  moście  wprost  zjazdu  ruch  jai 
wielki  pannje,  a  przepływając  pod  mostem  słyszy  się  hnk,  do 
przeciągłych  grzmotów  podobny.  Mijamy  zamek  z  przytkoiętytn 
do  niego  pałacykiem  „pod  blachą.""  Widok  Starego  Miasta  od 
W^isty  bardzo  charakterystyczny.  Któż  z  nas  nie  zna  tego  mro- 
wiska ważkich  a  wysokich  na  wyżynie  Warcisława  czyli  Wsr- 
Bza  kamienie,  które  tak  zacisnęły  się  dla  tego,  że  przed  wie- 
kami musiały  się  troszczyć  o  wspólną  obronę,  być  twierdzą  za- 
razem, i  jako  twierdza,  otaczać  się  dokoła  wspólnym  murem, 
wałami  i  basztami? 

Teraz  żegnaj  nam^  kochana  Warszawo  ze  swemi  wieżyca- 
mil  Wprawdzie  nie  mogłem  naliczyć  was  tysiąc^  jak  to  ndało 
się  opisującemu  przede  mną  ^Brzegi  Wisły**  panu  Fiat  to  wi^  ale 
poz^va[am  gobie  miee  nadzieję^  i  źyezę  gorąco^  aby  za  lat  ty- 
siąc dokazał  lego  który  z  naszych  następców,  jakiś  archeolog, 
poszukujący  naszych  kości*  Przepływamy  teraz  pod  drugim  mo- 
Stern  żelaznym^  nowo  zbudowanym  dla  kolei  Obwodowej  i  Nad- 
wiślajjskiej ,  na  którym  znowu  panuje  tak  wielka  cisza,  jak  na 
tamtym  moście  łoskot. 

Wyjąłem  z  kieszeni  Flisa  Klonowiezowego.  Opis  brzegów 
Wisły  poeta  zaczyna  takie  od  Warszawy.  Więc  czytam  moje- 
mu towarzyszowi; 

A  tak  ci  fryczu  już  powiem    po  proatu^ 
Gdy  będziesz  niżej   w&risEawekiego  moatn, 
Gołędzinowskich  ostrów  będzied  w  oczy^ 
Wisieć  zakroczy. 

Ze  starych  papierów  wiedziałem,  że  tu  poniżej  Pragi,  ua 
prawym  brzegu  leżał  Gołędzinów,  od  którego  i  ostrów  pewnie 
wziął  nazwiska  i  do    prawego  brzegu  należał   przed  trzysta  1&- 
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ty.  Pytam  sie  o  taką  nazw(?  przewodników  naszych  i  inforintiję 
wziętej  z  Bobą  bardzo  dokładnej  mapy  kwatenuistrzostwa.  Qo- 
łędziuów  mamy,  JeBt  to  kilka  bielejących  się  w  dali  domków, 
niby  przedmieście  Pragi  od  strony  Pelcowi  zny,  a  dalej  karczma 
pnj  trakcie  szosowym  do  Jabłonny.  Ostrown  Gołędzinowskiego 
ani  sSIadn.  Przez  trzy  wieki  mieli  czas  wyciąć  go  ludzie  i  Wisia 
gphikać.  Pozostały  tylko  piaszczyste  wydmy,  zrzadka  wikliną 
porosłe^  Za  to  nieco  dalej  przy  lewym  brzegu,  naprzeciw  Po- 
toku, Rudy  i  Marymontu,  zabiegła  Wiśle  drogę  piękna  kępa. 
A  tak  sprawdziło  się  odwieczne  Ma^uruw  przysłowie  (przez  Ry- 
sińskiego  już  w  początku  XVII  wieku  ssapieane)^  źe  „Wisła  jak 
Bóg,  jednemu  daje,  a  drugiemu  bierze/' 

Tu  winianem  przy  pomocy  Klonowicza  wyjaśnić  co  właści- 
wie zwano  od  wieków  nad  Wisłą  osżrowem,  a  co  kę,pą.  Niektó- 
rzy bowiem  mniemają,  źe  ostrów  i  kt;pa  oznacza  zawsze  wyspę 
wśród  rzeki,  oblaną  dokoła  wodą.  Tyme^asem  ostrowem  ^wano 
każdy  brzeg  ostry ^  tj,  stromy,  starym  lasem  porosłyj  bo  wyżyn 
jego  nie  dosięgały  niszczące  powodzie,  ale  tylko  podmywały  od 
brzegu  i  spodu.  Brzeg  zaś  plaski,  zalewany  cały  przez  Wisłę, 
Stanowi  najczęściej  piaszczyste  półwyspy,  pokryte  zaroślami  i  na- 
zywane kępą<    Klonowicz  więc  objaśnia: 

Bo  gdzie  dębowe  drzewo  z  topolowem 
Zdawna  porosło,  zowią   to  Ostrowem; 
Kępą  rzekają,  gdzie  cbrógt    albo  piasek^ 
I  drobny  lasek. 

Objaśnienie  to  dopełnia  inny  ustęp  x  Flisa: 

Jest  brzeg  dwojaki,  jeden  Q$if^  zowie, 
A  drugi  płaskim  nazwali  Hisowie, 
Ostry  pewniejszy  flisom,  bo  głęboki. 

Przykry,  wysoki, 
I  tego  się    uurC  rad  trzyma;  lecz  wina 
Do  niegOj  bo  w   nim  bywa  prądowina; 
Ten  woda  głodzie  i  w  ten  wali  laay, 

Po  wszyBtkie  czasy. 

Eępa,  będąca  zwykle  półwyspem,  oddzielona  jest  najczęś- 
I  aj  od  wyżyn  okolicznych  łąkami  lub  łacbą  czyli  niziną  pra- 
e  Lrego  koryta  Wisły.  Gdyby  malownicza  kępa  przy  wsi  Potoku 
i  uiała  w  XVI  wieku  w  dzisiejszym  kształcie,  toby  niewątpli*' 
1    g  wspomniał  o  niej  Klonowicz.    A   któi  wie^  może  oaa  właś-* 
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nie  wówczas  nosiła  miano  Gołędzinowskiego  ostrowu?  Poniżej 
tej  kępy  brzeg  lewy  podaosi  się  w  górę  i  porasta  rzadkim  la- 
sem, wśród  którego  bieleje  i  wieżycami  strzela  nad  drzew  wierz- 
chołki klasztor  Eatnedatów  na  BielaDach.  Wybrzeże  to,  kipiące 
wesołym  gwarem  tłumu  Warszawian  na  Zielone  Świątki,  dziś 
było  ciehe  i  milczące,  Ludy  słowiaóskie  witają  weaolo  każ- 
dą wiosnę,  jako  boskie  cudowne  odrodzenie  przyrody -kar  micielki 
po  martwej,  grobowej  zimie,  a  zabawy  swoje  wiosenne  starały 
się  przyłączyć  do  dni  przcse  kościół  uSwięcoaych.  Ztąd  owa  r^^ 
kawka  i  konik  zwierzymiecki^  cbodzenie  z  nowym  latkiem  czyli 
gaikiem^  maikiem  lub  króleitmą^  i  owe  igrzyska  wielkanocne; 
śŁtąd  owe  tłumne  wycieczki  do  gajów  na  Zielone  Świątki,  We- 
sołość kościelna  cbrsteścjan  z  powodu  Zmartwychwstania  Pań- 
skiego łączy  się  tu  z  zabawą  światową  wszystkich  ludzi,  radu- 
jących się  ze  zmartwychwstania  rozkosznej  wiosny. 

Za  Bielanami  mijamy  przy  lewym  brzegu  „Ciemną  lachę/ 
dziwnie  uroczy  zakątek  nadwiślański,  często  zwiedzany  przez 
mlodychj  studjujących  piękną  naturę  malarzy.  Jest  to  wązkie 
ramię  Wisły  ze  szmaragdowym  odblaskiem  wody^  a  brzegami 
zarosłem  i  cienistym,  gę^tjm  lasem  liściowym.  Dalej  na  lewym 
brzegu  widać  od  Wisły  w  przecięciu  między  drzewami  dwór  czy 
pałac  w  Młocinach.  Bjła  to  niegdyś  letnia  rezydencja  wszech- 
władnego ministra  itriihla,  później  smutnej  pamięci  Adama  Po- 
ninskiego;  były  tu  ogrody,  ciągnące  się  nad  Wisłą  i  w  swoim 
czasie  miejsce  tłumnie  nawiedzane  przez  Warszawian,  dopólsi 
miasto  oie  odsunęło  się  od  Żoliborza  pod  Mokotów,  i  nie  zmie- 
niła swego  gustu  wszechwładna  moda. 

Na  przeciwległym  brzegu,  minąwszy  dalej  Tar  eh  omiń  z  ko- 
ścielną wieżyczką,  spotykamy  mnóstwo  berlinek  z  rozwiniętemi 
żaglami^  partych  silnym  wiatrem  szybko  w  górę.  Ten  szereg 
śnieżnych,  wydętych  płócien,  podobny  do  poważnego  pochodu 
olbrzymich  białych  chorągwi  lub  stada  kolosalnych  łabędzi,  przed- 
stawia na  wzburzonej  Wiśle  imponujący  pięknością  widok  ma- 
zowiecki. Nasi  llisacy  spoglądają  na  niego j  mówiąc:  ^Idą  obraz- 
ki,'^ Jakkolwiek  wiedziałem  zawsze  o  potężnej  sile  wiatru,  jed- 
nakże nie  wyobrażałem  sobie,  aby  tak  niepłochy  statek^  jak 
berlinka,  bez  pomocy  ludzi,  podmuchem  samego  powietrza  mógł 
tak  szybko  żeglować  pod  wodę  bystrej  rzeki,  która  jednak  prze- 
ciętnie ma  na  każdej  mili  około  sześciu  stóp  spadku.  Do^^odem 
zaś  Bzybkiidgo  posuwania  się  berlinek  były  rozprute  fale  Wisły, 
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które  za  każdym  statkiem  twor/yly  dwa  dlagie,  pieniące  8iq  za- 
gony, jak  Q  tym  mówi  i  wieszcz: 

I  jako  ryba  wodę  głową  porze, 

Tftk  szkuta  rzek^  sztabą  rznie    i  orze^ 

i  dnieli  brózdy  ua  obiedwie  stronie, 

Jak  po  zagonie. 
Wąsy  rozkłada  po  wodzie    prz«d  sobą, 
Kiedy  więc  flaga    pod  pogodną  dobą 
Ucichnie  sznmna,  a  Neptunna  bierze 

Z  wiatn^m  przymierze. 
A  fityr  po  zada  tnctzlei  płynie  w  pogon^ 
Jako  za  rybą  wDdowladoy    ogon. 
Kieruje  szkutę,  a  ona  nie  błądzi. 

Gdy  ją  styr  rządzi, 
Ale  gdy  przyjdzie  przeciw  wodzie  płynąć. 
Potrzeba  żagle  wydęte  rozwinąć; 
Zażywać  czasu,  póki  wiatr  po  tobie, 

Dmie  w  pole  obie. 

W  nadziei  wyszukania  starożytnych  siedlisk  ludzkich  z  cza- 
sów użytku  krzemienia,    czyli  tak  zwanej    „stacji  krzemiennej,^ 
wysiedliśmy  na  lewy  brzeg  Wisły  pod  Bnrakowem,  Poszukiwa- 
nia Jednak  moje    nie  wydały    żadnych  rezultatów,    bo  siedliska 
przedhistoryczne  nie  istniały    w  tym  miejscu  widać  nigdy.  Znu- 
żeni i  spragnieni  udaliśmy  się  do  wioski  szukać  wody  do  picia. 
Przy  jednym  z  domostw  była  Błtidnia,  a  hoża  dziewczyna  w  czer- 
wonej   chustce   na  głowie,    z  zadartym  noskiem,    wcale    nawet 
przystojna,    tylko    trochę    zapucolowata,    wyniosła  nam  z  chaty 
zielony  polewany  dzbanek^  i  powiesiwszy  go  za  ucho  na  kluczce, 
zaczerpnęła    wody    w  studzience.    Niestety,     woda  miała   kolor 
białawy,    i  rzecz  dziwna,  trąciła  jakby  fermentem    nabiałowym. 
Zaciekawiony,  czy  to  nie  jest  jakie  żródlo  mineralne,  poszedłem 
zajrzeć  do  studzienki,    w  której  znalazłem    jasne  wytłumaczenie 
całej  zagadki.  Oto  właściciel  miał  kilka  krów  i  dostawiał  mleko 
do  Warszawy.  Że  za4  niti  posiadał  lodowni  ani  sklepu  na  mle- 
cz jwo,  więc  zauur/ał  w  studni  wiszące  na  sznurkach  spore  bla 
SEanki  z  nabiałem,  których    zarazem   nie  potrzebował  już  nigdy 
obmyślać.     Kadził  sobie    jak  mógł    biedaczysko,    a  zapewniano 
inie  skądinądi    że  rodzina    jego     obchodzi  siq    bardzo    czysto 
mleczy wem,  i  że  Żydzi  warszawscy,  mniej  zacofani  od  prowiu- 
lonalnyeh,  wolą  brać  mleko  od  włościan  naszych,  niz  od  staro- 
ikonnycłi  pachciarzy.  Przy  tej  sposobności  przekonałem  sic,  ie 
i   udnia  barakowiska  nie    miała  zdn^biny,    budowanej    w  węgieł 
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czyli  zamek,  a  jak  na  Podlasiu  nazywają:  w  kier^  ale  ściany  jej 
były  L  iDŻoydi  kawałków  drzewa^  zakładanych  za  cztery  paki 
wbite  w  czterech  rogacli  atudzienki. 

Klonowicz  wspomina  q  ostrowie  Burakowskich.  Był  tooflzj- 
wiicie  las  pod  Burakowe  ni  na  br^egn,  który  dotąd  na  znacznej 
przestrzeni  jest  08Łrym  i  ciągle  podmywanym.  Płynąc  kE  Ja- 
błonnie, mamy  prawy  brzeg  płaski,  a  w  lewym,  choć  niezbyt  wy- 
sokim^ Bterczą  wszędzie  korzenie  drzew  leśnych,  podmytych  nnr* 
tem  Wisły  i  obalających  dę  w  jej  koryto.  Gdzieniegdzie  w  stro- 
mym brzegu  widać  małe  otworki^  j^kby  nory  przez  krety  wydrą- 
żone. Są  to  ziemne  gniazda  jaskółek^  :^wanych  w  naszej  zoolo* 
gji  grzcbulkami,  a  że  i  naBi  przewoźnicy  tak  samo  te  ptaszyny 
nazwali^  widocznie  więc  pokcy  zoologowie  zaczerpnęli  to  miaao 
z  net  ludn  mazowieckiego. 

Wprost  Jabłonny  istnieje  dotąd  kępa,  o  której  wspomina 
Klonowicz  w  swoim  Fiisk.  W  przeciccin  przez  park,  pełen  nad- 
wiślańflkich  topoli,  widać  stary  pałacyk,  słynny  %  wesołego  życia 
na  początku  bieżącego  stulecia,  gdzie  rej  wodziły  dwie  rozba- 
wione kobiety:  pani  Yauban,  zagadkowa  emigrantka  franenzka, 
i  pani  z  Poniatowskich  Tyszkicwiczowa, 

W  okolicy  Łomnej  znajdujemy  w  ostrym  brzega  głęboką 
warótwg  napływową,  przepełnioną  muszlami  wód  naszych,  lloń- 
Uanosó  na  wybrzeżu  tn  bogata.  Dziki  ehmielf  poplątany  z  buj- 
nym ostem,  kolczaste  ciernie  (,,ciarki")  z  głogiem,  łoziną  i  wient- 
bą.     Spotykamy  powracający  z  Płocka  parowiec    lrVarszawi. 

W  pobliżu  wsi  Cząstkowa  miałem  dziwuie  miłą  niespo- 
dziankę. Wysiedliśmy  na  brzeg  w  punkcie,  gdzie  jakiś  inżynier 
rysował  plan  na  stoliku  mierniczym.  Pozdrowiony,  począł  mi  się 
bacznie  przypatrywać,  i  nagle  rzuciwszy  na  szyję,  obsypał  mi^ 
serdeeznemi  pocałunkami.  Nie  rozumiałem  eo  to  znaczy,  a  on 
w  pierwszej  chwili  nie  mógł  przemówić  ze  wzruszenia.  Był  to, 
jak  się  pokazało,  mój  dawny,  zacny  nauczyciel,  który  gdym 
miał  lat  dziesięó,  przebywał  w  naszym  domu,  a  następnie  po 
łatach  dwudziestu  po  raz  pierwszy  spotkał  i  poznał  mnie  w  oA- 
ludnym  ustroniu  nad  Wisłą,  do  której  inżynierji  należał.  Nastą- 
piły wzajemne  pytania,  relacje,  wspomnienia  i  równie  serdeczne 
pożegnanie,  może  znowu  na  cale  łat  dziesiątki^  a  może  i  na 
zawsze. 

Pod  Cząstkowem  jest  kępa,  o  której  nadmienia  ILIoDowic :: 

,^KQpa  Czestkowska  i  Witkowska  za  nią. 
Jako  za  panią/* 
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Ta  Wilkowska  nie  sąsiadowała  jednak  zapewne  z  Cząst- 
kowską,  bo  jej  w  pobliża  nie  ZDalazłem^  a  wieś  Wilków,  kolo 
której  6%  kępy,  także  wapominane  przez  Klonowicza,  le^y  o  pa- 
rę mi!  poniżej. 

Walka  nasza  z  niepomyślnym  wiatrem  i  w^bnrzoną  Wisłą 
Btaje  się  coraz  nciąźliwgzą,  Ealwany  dorównywają  burtom  na- 
szej łódki,  którą  wiatr  przechyla  na  bok  nporczywie.  Wodę 
w^^le warny  ciągle  matą  gznfelką^  a  prawdziwa  rozpacz  ogaroia 
nas  na  widok^  jak  się  powoli  posuwamy,  pomimo  męczącego  wio- 
fibwania  na^szych  flisów    i  naszego  własnego. 

Aby  ezasu    nie  tracić   wśród  tej    piekielnej    a  monotonnej 
pracy  wioset,    wypytuję  się    naBzych    wioślarzy  o   wszystko,  co 
wiedzą  i  jak  nazywają,    I  tak^  główne  koryto    Wisły  nazywają 
oni  samicą^  a  każdą  odnogę  i  boczne  ramię  lachą.  Główny  prąd 
samicy   zowie  się   marłem    lub  warimoą  wodą^    a  drzewo  leśne, 
zatopione    w  korycie    rzeki    i  groźne   dla  żeglarzy,    zwłaszcza 
w  miejscacłi  plytszych,  nosi  miano  wilka  lub  prądu.    Głaz  pod- 
wodny zowie  się  ra/ą^  a  mielizna    hakiem  lub  haczyskicm,  Ber- 
liaka  bez  spiczastego  nosa,  czyli    bez  ka/y^  lecz   z  końcem  zao- 
krąglonym zowie  się  koguicm.  Nieco  mniejszym  od  berlinkijeat 
dubas  i  szkuia.    Łódź  wielka  bez  dachu^    do  przewożenia  drze- 
wa  i  kamieni  służąca,  zowie  się  bajdakiem  lub  hajdiuem^  a  nieco 
mniejsza     ze  spiczastym  nosem-     do  żwiru   używana,   zowie  się 
kozą.    Nos  czyli     przód  każdego     statku    jest    sztabą,  a  koniec 
tylny  rufą.    Obok  głównego  żagla,    w  razie  słabego  wiatru  za- 
kłada się  drugi  mniejszy,  zwany  szpanłalem,  liaóędy  są  to  licz- 
ne aznnrki,    któremi    żagiel   przywiązany  jest  do  masztn,  a  tryl 
jest  długą  liną  uwiązaną  do  masztu,  za  którą  ludzie  najęci  ciąg- 
ną statek  w  górę    rzeki,  jeżeli  przyjaznego  n  iatru  doczekać  się 
nie  można.     Reja  przywiązana  jest  do  masztu  postronkiem  zwa- 
Dym  duszą.    Drąg  okuty  do  popychania  statku  zowie  się  szfiry- 
sq^  a  długie  okute  wiosło  —  pojazdą.    Na  trzonku  pojazdy  jest 
nasadzony  do  opierania  o  ramię  poprzeczny  chamerćk.  Dwa  ko- 
łeczki na  burcie  statku  do  wkładania  pomiędzy  nie  wiosła  pod- 
czas wiosłowania  zowią  się  dulkami^  szufelka  do  wylewania  wo- 
df  kor  czakiem.    Mgłę  nazywają    flisacy  mamką^   a  z  rybackich 
irzedzi  mała  podrywka    na  kiełbie   zowie  się  irzck/icem\    śpi- 
easty  kosz,  z  wikliny  pleciony^  jako  samołówka  naryby^  zwana 
\  Podlasia  wierszą^  nad  Wisłą  nosi  nazwę  zmraszki.  Pływający 
iyn  wodny  zowie  się  tu  bzdziekm.  Właj^nie  dwa  podobne  ply- 
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waki  po  raz  pierwszy  od  Warszawy  spotykamy  przy  brzegu 
cząstkowskim. 

Prawie  wszystkie  powyższe  nasiwy  i  w  tym  samym  zna- 
czenia były  już  znane  w  X\l  wiekn  nadwiślańskim  Mazurom, 
a  Klonowicz  w  swoim  Flisie  objaśnia  mową  rymowaną  co  stna- 
czyły:  szkuia^  sztaba^  ru/a^  pojazda^  xj^'r,  maszty  reja^  Łagiel^ 
dusza-  prądowina^  prąd^  ^<^ff^^  samica^  lacha^  /ryjor^  wiśUska, 
zator ^  ostrów^  kępa,  7varźj  wanna^  wilk^  hak^  łrel^  hzdziel^  ma-m- 
ka^  stryj  i  kilka  innych. 

Jesteśmy  nareszcie  n  ujścia  Narwi  do  Wisły  pod  Nowym- 
Dworem.  Długosz,  opisując  rzeki  pulskie  i  powtarzając  dosłow- 
nie bajki  słyszane  od  innych,  powiada:  ,,Woda  Narwi  czarnia- 
wa, nawet  po  połączeniu  się  z  Wisłą  długo  nie  zmienia  przy- 
rodzonej barwy.  Tę  ma  osobliwość,  że  jej  'gady  jadowite  znieść 
nie  mogą,  widzieć  to  na  wazach,  które  do  tratew  przyczepione 
spokojnie  czas  długi  się  ukrywają,  jak  tylko  zaś  do  Narwi  Bię 
zbliżą,  natychmiast  z  rykiem  cofają  się^  stroniąc  od  jej  wód,  ja- 
koby zgubnych  dla  siebie  i  od  statków  żeglownych  pierzchają, 
co  nietylko  w  obcych  ludziach,  ale  i  miejscowych  ppdziwicoie 
sprawia."  (II,  12), 

Od  słów  dziej opisa  z  wiekn  XV  nachylmy  ucho  do  poety 
wieku  XVI.     Od  Długosza  przejdźmy  do  Klouowicza, 

Tuó  się  otworzy  Nowy-Dwór  Da  piasku, 
Tu  już  bądi^  pewica  napierwaze^o  trzasku, 
Tratuj  do  lądu,  jui  tu  pauie  miody 

Daj  cło  od  w^ody. 
Tam  Narew  lesua^  któraó  zajdzie  w  oczy, 
Z  prawiigo  brzegu  czarne  w  tery  toczy, 
Kieruje  Wiał^,  gwałtem  ją  puaz&wo 

Pędzi  na  lewo. 
Przy  swoim  lądzie  daleko  eie  wiesza, 
Niźii  si^^  z  ^vi^luą  macicą  pomieśZA, 
Stroną  prowadzi,  nii    przyjdzie  do  zgody, 

Swe  brudne  wody* 
Jako  gdy  Jordan  wpada  w  Martwo  morze, 
Osobny  sobie  nurt  po  wierzchu  porze, 
Nie  chce  przezwiska  ni  wody  swej    stracić, 

Z  obcą  m%  zbracł^. 

Fantazja  poetyczna  stworzyła  legtendę  o  pochodzeniu  na- 
zwy Nowego-Dwaru.  Oto  powiadają^  ie  Narew  i  Bng,  ofiarując 
swe  wierne  służby  wandalakiej  królowej,  przyszły  tii,  by  ih^i^jk 
w  jej  neptunowym  orszitku  n^r,vy  uwor,  W   każdym  razie  oeada 
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W  wJdłacli  Narwi  i  Wisły  musi  hyi  bardzo  star oiy  tną,  a  nazwę 
swoją  przybrała  później  od  jakiegoś  nowego  dworu,  wystawio- 
nego tu  zapewne  po  jakiejś  wielkiej  powodzi.  Co  lat  bowiem 
kilkadziesiąt,  przychodzi  iii  taka  katastrofa  i  niasczy  pracę  kil- 
ku pokoleń.  W  bieżącym  wieku,  tak  strasznemi  latami  dla  No- 
wego Dworu  był  r,  1813  i  1889- ty.  I  to  jest  jedną  przyczyną, 
dla  której  położony  w  tak  baadlowym  punkcie  Nowy  Dwór  nie 
uróel  do  rozmiarów  np.  Kowna,  przy  polączeoiu  Wilji  z  Niem- 
nem leżącego,  Gienerał  Stanisław  kaiążę  Poniatowski,  dziedzio 
dóbr  Nowego  Dworu^  pragnąc  nsilnie  podnieto  dobrobyt  włościan 
I  miasteczka,  w  r  1782  obdarzył  t(j  osadłj  ważnym  przywilejem, 
w  którym  powiada  na  wstępie:  „Cticąc,  aby  wszelkiego  kuuaztrt 
i  profesji  rzemieślnicy  i  fabrykanci,  też  knpcy,  na  gruncie  moim 
dziedzicznym,  Nowydwór  zwanym,  zamieszkali  i  zatnieszkaó  ma- 
jący, zupełne  co  do  osób  i  majątku  swego  bezpieczeństwo  na 
zawsze  uiieli,  a  przez  niesprawiedliwość  dziedzica  lab  nierząd 
między  sobą  wewnętrzny,  tego  nie  chybiali  celn,  który  sobie 
ludzie  wolni,  pomyślni  i  rządni  w  każdej  spolecKności  dostąpić 
życzą,  przywilejem  tym  moim  i  sprawiedliwość  niezawodną  ze 
strony  dziedzica  na  zawsze  im  upewnić^  i  porządek  miedzy  ni- 
mi ustanowić  przedsi^; wziąłem."  Jakoż  zjawiła  się  tn  niebawem 
energicznie  popierana  przez  dziedzica  do  r.  1794  fabryka  sukna, 
którą  po  tym  następoy  właściciel  Nowego  Dworu,  Ludwik  Gnta* 
kowski,  rozszerzył  i  dźwigać  usiłował,  póki  w  lat  HO  nie  upad- 
la. Także  od  r,  1782  do  1813  istniała  tu  z  wielkim  powodze- 
niem ogromna  drukarnia  ksiąg  bebrajskieb,  będąca  własnością 
kupca  warszawskiego  Jaoa  Kriegera.  Dłużej  znaezuie  utrzymy- 
wał się  zakład  budowania  statków  wodnych,  A  jednak  pomimo 
to  wszystko,  nic  dziś  innego  o  Nowym  Dworze  powjed/Jeć  nie 
można,  tylko  tOi  co  powiedział  prsced  trzystu  laty  Klonowicz,  któ- 
rego na  pierwszy  rzut  oka  uderzyć  musiały  tak  samg^  jak  nas 
dzisiaj,  wielkie  wydmy  piaszczyste  pod  miasteczkiem: 

jjTuć  si^  otworzy  Nowydwór  na  piasku,** 

O  ile  sam  Nowy  Dwór  wśród  tego  piasku  wygląda 
bardzo  cmentarnie^  o  tyle  ujście  Narwi  do  Wisty  tworzy  widok 
niezwykły  i  wspaniały.  Na  wyniosłym  prawym  hrzegn  Narwi 
i  Wisły  czerwieuieją  olbrzymie  mury  potężnej  twierdzy  modliń- 
skiej. Przez  Narew  rzucony  jest  most  wiszący  na^linacb  druto- 
wych, a  w  cyplu  między  Narwią  i  Wisłą  wrzyaa  di(^  śmiało 
miłjdzy  nurty  obu  tycii  rzek,  wiecznie  icii  lalami  oplutiwany  gl- 
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brzymij  wieUtopietrowy  śpiehrs  na  zboże.  Gmach  ten,  bez  wąt- 
pienia najwapanialsziy  i  najpiękniejszy,  jaki  w  drogiej  ćwierci 
bieżącego  wiokn  wzniesiono  w  Króleatwioj  zbndowauy  był 
kosztem  i  staraniem  byłego  Banku  Polskiego,  przez  budownicze- 
go tegoż  banku  Gaja  za  sumę  786,000  rubli,  a  takiej  konstruk- 
eji,  te  statki  ze  zbożem  mogą  do  wnętrza  jego,  tj^  w  korytarze 
poprzeczne  dopływaĆH 

Niema  chyba  nigdzie  łączących  się  z  sobą  dwóch  rzek 
w  jednym  kraju  i  w  tak  przybliżonych  warnukaeh^  które  tyle 
się  różnią  od  siebie  barwą  swej  wody,  jak  Wisła  i  Narew. 
Przytoczyłem  powyżej  to,  co  o  tym  pisał  Długosz  i  Klonowicz, 
Istotnie  wobec  białej  prawie  Wisły,  wody  Narwi  można  uazwać 
z  Klonowiczem  „czarncnii  wirami,"  Opowiadał  mi  Henryk  Sien- 
kiewicz, iż  w  Ameryce  jest  dużo  rzek  podobnych^  a  wodę  ich 
zowią  także  czarną  wodą.  Właściwie  niema  w  tej  wodzie  nic 
czaroegOf  tylko  sinawy  odcień  fali.  Ale  jest  wiełka  przezro^ 
czystośćj  co  wialnie  przy  braku  należ j tego  6wiatła  w  głębiach 
i  pr^y  czarnym  zwykle,  zamnlonym  dnie  Narwi,  wytwarza  ów 
charakterystyczny^  zwłaszcza  podczas  burzy,  ciemno-siny^  tajemni- 
czy kolor  nurtów.  Gdy  się  w  dzień  pogodny  przybędzie  do  sa- 
mego zetknięcia  dwói^h  różnobarwnych  prądów^  sposób  fizyczny 
ich  połączenia  przypomina  szklankę  czystej  herbaty,  do  której 
bez  zamieszania  liolewamy  atrumień  mleka.  Tym  mlekiem  jest 
woda  wiślana^  która  w  głębiach  bałwani  się  oddziełnie  przez 
czas  długi,  nim  pochłonie  w  sobie  i  zanieczyści  całą  masę  prze- 
zroczystej wody  Narwi*  Próbowałem  i  przekonałem  się,  że  moż- 
na po  smaku  odróżnić  wodę  z  Narwi  i  Wisły.  Pierwsza  jest 
więcej  miękka,  a  pomimo  to  znacznie  smaczniejsza  niż  wiśłana, 
która  w  dniu  ciepłym,  poniżej  Warszawy,  pić  się  zupełnie  nie 
daje.  Przyczyną  białego  koloru  Wisły  są  pokłady  miałkiej  jas- 
nej glinki,  w  których  bystre  jej  nurty  żłobią  sobie  koryto,  gdy 
powolniejsza  znacznie  Narew  zabiera  dużo  wód  ieinych  i  pra- 
wie nigdzie  na  podobne  pokłady   nie  natrafiap 

Już  mrocznym  wieczorem  po  czternastu  godzinach  uporczy- 
wej walki  ze  wzburzoną  Wisłą  i  wstecznym  wiatrem,  przybywa- 
my do  starożytnego  Zakroczymia,  z  zamiarem  przenocowania 
w  miasteczku  i  nazajutrz  w  razie  równie  niepomyślnych  okolicz- 
nością powrócenia  końmi  do  Warszawy,  Tak  się  też  i  atało 
w  dniu  następnym.  Wiatr  dął  od  zachodu  bez  przerwy  i  całe 
koryto  Wisły  orał  w  głębokie  brózdy  i  grzy wiaste  zagony.  Ran- 
kiem obejrzeliśmy  starożytną  tarę  zakroczymską.    Gotyk  to  nie 
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zalecający  się  pięknością  architektury,   ale  stary  i  pamiątkowy,  | 

a  i&atracone  doknmoDty    w  wojnach,    pożarach  i  powodzi  czasu,  I 

zasuły  mgłą  wiadomość  o  jego  erekcji^  ktńra  jednak  posa  wiek 
XV  prawdopodobnie  nie  sięga.  W  ścianach  zewnętrznych  wi- 
dać wmurowane  dwie  kule  kamienne  znacznej  wielkości  i  ogrom- 
ny kamień  mlyńeki,  przeszło  272  Btopy  średnicy  mający,  a  za- 
sługujący z  tego  powodu  na  uwagę^  ze  był  już  omielony  przed 
pobudowaniem  kościoła,  zatym  pr/yaosi  metrykę  dla  miejscowe- 
go młynar^twa  około  pięciowieezną.  * 

Nająwszy  konie  i  wózek,  postanowiliśmy  powrócić  do  War- 
szawy nieznaną  mi  pierwej  drogą  po  lewym  brzegu  Wiały,  Dro-  • 
ga  ta  była  tym  więcej  pożądaną    dla  moich  poszukiwań  archeo- 
logicznych,   że  płynąc  Wisłą,   dostrzegłem    i  zanotowałem  sobie 
kilka  miejscowości  oddalonych  od  brzegu,  na  których   domyśla- 
łem się  istnienia  przedhistorycznych  sie^llisk,  a  zbaczać  podczas 
żeglugi    było  zadaleko.    Przeprawa  na  promie   pod  Utratą  była  * 
długa  i  cii^żka.     Za  to     od    przewozu  posuwaliśmy  się     szybko 
traktem  bitym  ponad  Wisłą.  Pod  wsią  Cząstko wem  leżała  właś- 
nie jedna  z  tych  opatrzonych  dawniej  miejscowości*    Zatrzyma- 
liśmy si^  tutaj  i  po    bliższym  rozpatrzeniu  wydm    piaszczystych                             ^ 
znaleźliśmy  okrzoski  krzemienne,  łupane  charakterystycznie  przy 
w>rolnc  narzędzi  przez  pierwotnych  mieazkańców  tego  kraju.  Osa-                             « 
da  Uczuą  nie  była,  bo  i  okrzosków  i  skorup  z  popielnic  znalazło 
fiię  niewiele,  a  bełt  krzemieuuy,  czyli  ostrze   od  strz£j:y  łukowej                             ^ 
tylko   jeduo.     Posuwając  się    dalej     ku  Warszawie    drugą  laką 
samą  stację  krzemieoną  równie    ubogą,    ale  będącą  równie  nie- 
wątpliwie siedliskiem  ludzi    w  czasach  użytku    krzemienia,  zna- 
leźliśmy    w  okolicy    wsi  Dziekanowa,     Pod    Młocinami  była  od 
wieków  dzika  pustka  bez  żaduycb  śladów  tej  pierwotuejjknltury 
prastarego  Mazowsza.                                                                                                 1 

Zygmuni  Gloger.  * 
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DO  BADAŃ  ANTROPOMETRYCZNYCH  NAD  LUDEM. 


z  pomiędzy  wszystkich  nauk  bjologieznycbj  antropologja, 
czyli  nauka  o  człowieku,  będąc  jedną  z  najciekawszych,  naj- 
wainiejszych  i  Eaj  pożyteczniej  szych  dla  praktycznych  oogdloień, 
jest  wszelako  najmniej  rozwiniętą.  Przyczyna  tego  jest  w  grub- 
szych zarysach  podwójna:  długotrwały  brak  podstawowej,  jed- 
nostajnej metody,  i  po  wtóre  zaprzątnięcie  terenu  tej  wiedzy 
przez  dowolne^  fantastyczne  częstokroć  opisy  podróżników 
i  psendo-badaczy. 

W  ostatnich  dziesiątkach  lat  obecnego  stulecia  rozwinęła 
się  dopiero  antropologia  na  właściwych  sobie  zasadach,  pozys- 
kując sobie  takich  praco wników^  jak  Broca,  Vogt,  Topio^, 
Haeckel  i  inni. 

Badania  antropologiczne^  w  najogólniejszym  tego  słowa 
znaczenin,  można  podzielić  na  badania  ogólnikowe  i  poszczególne, 
Pierwsze  są,  rzecz  prosta,  wnioskowaniem  z  poprzedoichj  będąc 
tylko  abstrahowaniem  rezultatów,  danych  przez  badania  poszcze- 
gólne. Te  ostatnie  dopiero,  dzięki  pracom  Broki  i  całego  pa- 
ryskiego Towarzystwa  antropologicznego,  ujednostajniły  się 
i  otrzymały  nakoniec  pewne,  prawie  niezaprzeczone  naukowe 
podstawy. 

Do  niedawna  jeszcze  c^a  antropologja  opierała  się  jedy- 
nie na  opisach  mniej  lub  więcej  ścisłych,  dostarczanych  przez 
Indzi;  którzy  pomimo  najlepszych  chęci,  z  natury  rzeczy  nie 
mogli  być  naukowo  ściałemi,  nie  mając  odpowiednich  podstaw 
i  stałych  punktów   wyjścia, 

Z  narodzeniem  się  afiirapojucłrji  zaczyna  dopiero  wkra- 
czać antropologia  w  dziedzinę  nauk  dokładnych,  i  otrzymawszy 
istotnie  naukowe,  trwale  podstawy,  zaczęła  wyprowadzać  praw- 
dopodobne nogólnienia  i  wnioski* 

Antropometrja,  jak  wskazuje  jej  nazwa,  znaczy  mierzenie 
ludzi.  Nie  będę  wchodził  tutaj  w  jej  historyczną  ^ienezę  i  roz- 
wój, zaznaczę  tylko,  iż  ojcem  jej  (w  tej  postaci,  j^k  ją  teraz 
widzimy),  jest  dr.  Paweł  Broea, 
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Zasadą,  którą  si^  ta  gałąź  antropolog!  kieroje,  jest  ten 
niezaprzeczony  fakt,  iż  jedyoie  aDatoinic2D6,  morfologicame  ce- 
chy Bą  zdolne  dać  nam  pojęeia  o  badanych  ladach  i  raaach. 
Aby  zaś  uczynić  te  cechy  widoezmejazem],  ustanowiono  pewien 
system  pomiarów,  dających  jakuaj  ściślej  szy,  w  liczbaeb  wyra- 
iony  fizyczny  obraz  badanych  osobników,  co  przy  pomocy  ana- 
tomicznego hadania,  oraz  wniosków,  wyciąganych  z  nauk  po- 
niocniczjch,  jak:  językoznawstwo,  hiet^rja,  fizjologja,  mitologja, 
(^emograCa  ogólna  i  opisowa,  statystyka  i  inne,  może  dać  zu- 
pełnie ścisłe  i  naukowe  wyobrażenie  o  badanej  rasie. 

Badania  te  prowadzą  do  wyraźnych  rezultatów:  naprzód 
widzimy  (przez  porównywanie  cyfr)  wyższość  lub  niższość  fizycz- 
ną danego  narodu  w  stosunku  do  innych,  dalej  (przez  przepro- 
wadzanie badań  przez  lat  kilka)  rozwój  jego  lub  upadek,  nako^ 
nieć  (uogólniając  cechy  metodą  cyfr  średnich),  otrzymujemy  typ 
abstrakcyjny,  czyli  średni  wizerunek  danej  rasy,  oraz  możemy 
oa  zasadzie  przyrównaoia  otrzymanych  tą  drogą  typów  nstano- 
mi  racjonalną  klasyfikację    ras  ludzkich. 

Wyższość  tej  metody  od  innych  jest  również  oczywistą. 
Gdy  dawniej  badanie  polegało  na  obejrzeniu  pewnej  liczby  jed- 
nostek danej  rasy  i  wytworzeniu,  najczęściej  fantastycznym,  ja- 
kiegoś idealnego  typn  średniego,  łączącego  w  sobie  charaktery 
poszczególne  obserwowanych  jednostek,  co  głównie  zależało  od 
(obserwatora  mniej  lob  więcej  anmiennego,  dziś  modemy,  na  za- 
sadzie najlepszych  sprawdzianów  ~  cyfr,  wnioskować  o  typo- 
wych rysach  danego  narodu. 

Badania  antropometryczne,  dzięki  podręcznikom  i  metodom 
^y^i3.no&tajnionym,  wydanym  pr/^ez  liczne  w  zachodniej    Europie 
^^^^^arzystwa     antropologiczna,    stały  się    podstawą    etnologji^ 
i     /^  ds&lsiaj  liczym;  na  setki  tysięcy  pomiary,  uskutecznione  w  Ame- 
^xy4^^j  Anglji,  Niemczech,    Francji    i  Włoszech.    O  kraju  naszym 
l^d^wie  jakie  takie  mamy  dane;  nieliczni  badacze  po  największej 
cz^^^ci  mierzyli   jedynie  czaszki    i,  o  ile  mi  się  zdaje,  ścisłe  an- 
tropometryczne   badania    nie  były  do  tej  pory  u  nas    przedsię- 
br&i:2e.     O  ważności    i    konieczności    ich    nie    mam    chyba    po- 
trzeby mówić— dadzą  one  prawdziwie  ścisły  etnologiczny   obraz 
lądu   naszego  i  wykażą  jego  stosunek  do    innych  narodów  aryj- 
skiego pochodzenia.    Przekonanie  to  skłoniło  mnie  do  opracowa- 
^\«   najogólniejszych    i  jak    można   najmniej    skomplikowanych 
978ka2^wek  do  badań  antropometrycznych.    Nie  trzeba   być  spe- 
js^tiat^,  ani  długo  studjować,  aby  móc  brać  elementarne  wymia^ 
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ry— nieco  dobrej  woli  i  staranności  wystarczy*  UprKedzę  jednak, 
źe  należy  nieco  wprawić  się  prxez  branie  kilkakrotnych  pomia- 
rów na  tym  samym  osobniku,  aby  ujednostajnić  sposób  brania 
wymiarów  i  aby  n niknąć  moiliwych  niedokładności.  Sprawdza- 
nie, nawet  kilkakrotne,  otrzymanych  cyfr  nigdy  tet  nie  zawa- 
dzi. Zwracając  się  więc  do  licznych  czytelników  Wisly^  mam 
nadzieję,  ii  praca  ta  nie  zostanie  bez  odglosa^  i  łaskawi  kores- 
pondenei  i  współpracownicy  tego  pisma  wezmą  aię  do  dzieła 
i  nadeślą  obficie  zapełnione  schematy^  których  wzór  załączam 
przy  końca  niniejszej  pracy.  Zwracam  się  głównie  do  lekarzy^ 
nauczycieli  ^badania  nad  dziećmi  —  szczególnie  nad  wzrostem] 
i  do  wszystkich  tych,  którzy  przez  swe  zajęcia  Inb  stanowiska 
zbliżeni  do  szerszych  mas  ludu,  będą  mogli  obfite  dla  etnolo^i 
wyciągnąć  stąd  korzyści. 

Zanważę  nakoniee,  że  licząc  właśnie  na  szersze  współpra- 
cownictwOj  postarałem  się  jak  najbardziej  zredukować  ilość  po* 
miaro  w,  oraz  potrzebnych  do  tego  instrumentów.  Te  ostatnie, 
niezbyt  kosztowne,  mogą  być  sprowadzone  z  zagranicy;  pożąda- 
nym byłoby  wszakże,  aby  który  z  optyków  warszawskich,  spro- 
wadziwszy je  raz  na  model,  począł  wyrabiać  na  miejscn,  coby 
oszczędziło  kosztów  sprowadzania  i  wynikaj  ących  stąd  kłopo- 
tów*). W  opracowaniu  niniejszej  pracy  poslngiwałem  się  głównie 
wskazówkami  swego  szanownego  profesora  i  dyrektora  labora- 
torjnm  antropologicmego  dra  Leona  ManouYriera^  oraz  pracami 
dr,  Topinarda,  Bertillona  i  innycłij  a  nakoniee  klaaycznemi  In- 
striikcjami  do  badań  wntropologiczfiych^  napiaanemi  przez  dr. 
P,  Brokę,  a  wydanemi  staraniem  Tow.  antropologicznego  pa- 
ryskiego; do  tych  instrukcji  odsyłam  tych,  którzy  życzyliby  so- 
bie dokładniejszych  i  obszerniejszych  wiadomości,  oraz  tych^^oby 
się  tylko  znaleźli!— którzy  by  chcąc  rozszerzyć  zakres  swycli  ba- 
dai6^  mieli  zamiar  nr/ądzać  odpowiednie  laboratorja. 

Obserwacje  antropoIogiczDe  na  Indziach  żywych  są  podwójnego 
rodzajn:  opis  cech  zewnętrznych  danego  osobnika  na  zasadzie  po- 


'}  Wszystkie  wyliczone  tutaj  instrumenty  zoajdnją  się  w  ,^ne- 
seserze  antropometrycznym,''  sporządzanym  przez  optyka  ConiD'a, 
(Paryż,  rne  de  l'EcoIe-de-M6decmej  wedłng  wskazówek  znanego  an- 
tropologa dr.  Topinarda«  Cena  neaeecra  kompletnego  z  pndełkiem 
i  dynamometrem  184  fr. 


Google 


Digitized  by  VjOOQ 


BADANIA    ANTROPOMETBYCnłE  515 

miarów  i  spostrzeżeń^  oraz  opis  jego  fnnkcji  życiowych.  Pierw- 
sze są  ściśle  aDtropometrycznemi^  drugie  fizjologiczneml  i  służą 
za  dopełnienie  pierwszych. 

Aby  jednak  owe  opisowe  cechy  njednosŁaJDic^  postarano  się 
również  dać  ich  typowe  wyobrażenia,  ktAre  jak  np.  dla  koloru 
oczu  i  wloBÓw  są  zredukowane  do  kilku  numerów.  Jeśli 
kolor  obserwowanych  ocza  lub  włosów?  nie  odpowiada  ściśle 
tadnemu  z  podanych  numerów,  wówczas  umieszcza  go  się  po- 
między dwoma  najblltszemi  jemu  typami  J  wyraża  się  np.  nr. 
3—4,  tj,  średni  między  typem  nr.  3  i  nr.  4.  Ponieważ  ścisłość 
i  jednostajnośd  metody  badania  jest  główną  dźwignią  naukowej 
wartości  zebranych  informacji,  należy  tedy  robić  wszelkie  po- 
miary zawsze  w  jednakowym  porządku,  z  temi  Bametni  akce- 
sorjami  pomoeniczemi,  oraz  o  ile  można,  w  jednakich  warun- 
kach, Nakoniec  ścisłe  zapisywanie  rezultatów  jest  najważniejszą 
rzeczą  w  pomiarach  antropometrycznych. 


3.  I 


Wybór  jednoDtek,  branych  do  pomiaru  nie  jest  azczególnie 
ważny,  lepiej  wszakże,  aby  mierzeni  znajdowali  się  w  normal- 
nych warunkach  zdrowia  i  budowy;  jeśliby  wszakże  badano 
osobniki  z  jakiemikolwiek  zboczeniami  patologicznemi  Inb  te- 
r&tologicznemi^  należy  ściśle  notować  te  szczegóły  oraz  dokład- 
nie oznaczać  rodzaj  zboczenia  lub  dy formacji.  Co  do  wieku  na* 
leży  wybierać  (o  ile  się  nie  prowadzi  atndjów  specjalnych) 
osobniki  dojrzałe  i  zupełnie  uformowane.  Nader  wszakże  waż- 
nemi  i  pożytecznemi  byłyby  badania  nad  dziećmi  w  szkółkach 
wiejskich,  badania^  które  mogliby  z  powodzeniem  uskutec/^niać 
pp.  nauczyciele  wiejscy.  Przy  pomiarach^  w  takich  granicach, 
jakie  mam  zamiar  podać  w  niniejszej  pracy,  jest  rzeczą  zbytecz- 
ną rozbieranie  osobnika,  wszelako  należy  do  pomiarów  zdejmo- 
wać obuwie  !  pozbywać  się  grubszej  wierzchniej  odzieży. 

Po  tych  uwagach  wstępnych  przystępuję  do  metody  sa- 
mych obserwacji.  Jak  jnż  to  wyżej  powiedziałem,  obserwacje 
antropologiczne  na  żyjącym  mogą  być  opisowe  i  pomiarowe. 
Opisowe  zaś  można  podzielić    ua  opismoe^   ogólne  i  szczegółowe. 

Obserwacje  ogólne,  jak  to  można  Bię  przekonać  z  tablicy 
scheinatycznej,  winny  pnsedewszystkim  określić  dane  ogólne 
>bserwacji,  a  więc  jej  nnmer  porządkowy,  nazwiBko  obserwatora, 
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miejsce    dokładne  obserwacji,    Da7.wi6ko    obserwowanego,    jego 
płeć,'  wiek,  miejsce   nrodzenia,  nakoniec  zajęcie. 

Obserwacjami  szczegótowemi  ś%  te,  które  wyjaśniając  ry- 
sopis  antropologiczny  subjekta,  nie  mogą  być  określane  metodą 
antropometryczną,  gdyż  nie  są  wymiarowemi. 

Przedewszystkim  więc  należy    zanotować  ogólny  stan  ciata 
[  danego  osobnika  (nie    mam    potrzeby  przypominać,    że  subjekci 

\  obserwowani  mnszą  być  zdrowemi),  a  mianowicie  stan  jego  tu- 

^  szy:  czy  tłnsty,  chndy  Inb  średniej  taszy.     Następnie  przejść  na- 

leży do  zanotowania  koloni    oczn,  włosów    jtp.  szczegółów,  któ- 
■  re  poniżej  podaję. 

:  a).  Kolor  oczu.  Kolor  oczn   określa  się  bardzo   łatwo  we* 

dłng  następującego  podziała: 

INr.  1  czarne  i  ciemne  wszelkich  odmian, 
„    2  zielonawe         |  .         .    ,i  ■ 
;,    3  kasztanowate  |  '^P?  ^'^^^^^- 
„     4  niebieskie    i  jasne    wszelkich  odmian,    jasno 
szary  włącznie. 

Określając  kolor  oczu,  należy  badać  kolor  tęczówki  i  od- 
nosić do  jednego  z  numerów  powyższej  Berji.  Dobrze  byłoby 
wszakże  notować  w  uwagach  dokładniej  właściwy  kolor  oc^a. 
Początkowo  miałem  zamiar  dołączyć  tablicę  chromatyczną  kolo- 
ru oczu,  ale  doświadczenie  i  uwagi  kompetentnych  dowiodły  mi 
niewielkiej  użyteczności  tej  tablicy,  której  wykonanie  nastrę- 
cza natomiast  liczne  techniczne  trudności. 

b).  Kolor  włosów.  Do  określenia  barwy  włoaów  załączam 
klasyfikację  bardzo  udatną  dr.  Toptnarda. 

;  Nr.  1  zupełnie  czarny 

i   „    2  szatyn  ciemny 
f   „    3        „       jasny 
T^  ,          I     .      V  Nn  4  :?.ółtawy 

Kolor   włosów  )  gj^^j  .   ^^     5  czervvoiiawy 

I  „    6  popielaty 
'  „     7  bardzo  jasny  (kolom  Inn) 
Nr.  8    rudy  (czerwonawy)* 

Naturalnie,  jeśli  osobnik  jest  wiekowy,  należy  zamiast  nu* 
meru  określić  barwę  włosów  mniej  więcej  w  sposób  następny: 

INr.  9.  białe  mleczne,   srebrzyste, 
,,  10  żółtawe, 
„  11  szpakowate  (więcej  czarnych  niż  bial.) 
„  i 2  siwiejące,  Biwe,  (więc,  biat  mżcKarn.). 

Te  same  numery  stosąją  się  do  koloru  włosów  brody  i  wą- 
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aów  n  mężczyzn;  należy  również  zanotowad  obfitość  lub  Blabośó 
zarostn,  araz  pokrycie  skóry  na  ciele  włosem, 

e).  Kolar  skthy.  Tutaj  musimy  rozróżnić  barwę  skóry  wy- 
stawionej na  działanie  temperatury  i  okrytej  ubraniem;  należy 
tedy  notować  obydwa  kolory  według  następującej  skali: 


Nr*  1  żółtawa 
2  brunatna 


ti 


Kolor  BkAry  białej  V  „    3  różowawa  słabo 
I  ,j     4  różowawa  mocno 
J  ,,    5  piegowata. 

Nakoniec  można    w  uwagach  notować,     czy  skóra  jest  po- 
marszezoną,  chropowatą  czy  gładką  itp. 

Do  następnych  cech  opisowych  trzeba  zaliczyć  oznaczanie 
ciężaru  w  ftintacU  lub  kilogramach,  dalej  siły  na  dynamometrze, 
przy  ściskaniu  w  obu  rakach  kolejno,  oraz  przy  wyciąganiu 
obiema  rękoma;  w  tym  celu  przy  wiązuje  się  jeden  brzeg  obsad- 
ki dynamometru,  drugi  za^  daje  do  rąk  subjektowi,  stojące - 
mu  równo  i  boso,  i  każe  się  cisnąć  ze  wszystkich  sił,  bacząc  na 
striałkę  skali:  gdy  przez  dwie  lab  trzy  sekundy  strzałka  za- 
trzymywać się  będzie  na  pewnej  miarce,  tę  ostatnią  notujeuiy< 
Nakoniec  można  do  uwag  szczególnych  zaliczyć  badanie  tempe- 
ratury ciała  (wkłada  się  termometr  pod  język,  każe  zamykać 
usta  i  oddychać  uosem,  a  po  dwóch  minutach  notuje  się  stopa 
ciepłoty),  dalej  dalekowzroczność  (prezbytyzm),  lub  krótkowidz- 
two  (my opia),  czas  użyty  do  przebieżenia  up.  1 00  metrów  a  ma- 
lima  ilp.  Te  ostatnie  nwagi  zależą  od  woli  badaczy  i  nie  mogą 
być  objęte  w  tym  krótkim  podręczniku. 

Przechodzimy  obecnie  do  obserwacji  pomiarowych.  Kzecz 
prosta,  iź  przede  wszystkim  należy  poznać  się  z  instrumentami. 
Te  ostfitnie  są  dosyć  drogie  przy  sprowadzaniu,  jedaakże  nie- 
które z  nich  mogą  być  /.robione  w  domu  przez  zręcznych  robot- 
ników^ reszta  zaś  raz  sprowadzona  do  kraju,  może  być  łatwo 
tamże  wykonywaną.  Nie  potrasebuję  tutaj  dodawać,  iż  nie  wszys- 
cy opatrzeni  być  mogą  we  wszystkie  przyrządy;   do  niekoniecz- 

ch  zaliczę  dynamometr  — resztę  zai^  posiadać    trzeba    obowiąz- 

IPO— inaczej  nic  zrobić  nie  można. 

Przedewszystkim  do  obserwacji    tr/,eba  pokoju,  w  którym 

wała  t.    VI  tóJl.  ^  34 
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nym; 


Bię  znajdują  wszystkie  instrumenta.  Pożądań jm  jeet  przj  po- 
miarach pomocnika  ktńrybj  zapisywał  otrzymywane  cyfry;  zya- 
knje  aię  tym  sposobem  ogromnie   na  czasie* 

Należy  się  zaopatrzyć  oprócz  opisanych  poniżej  przyrzą- 
dów w  stołeczek  o  równych,  poziomych  dokładnie  nogach,  sia- 
nej wysokości,  nie  większej  nad  stopę.  Slnży  on  do  brania  wy- 
sokości tałowin  w  pozycji  siedzącej . 

Pierwszym  przyrządem,  jaki  nam  jest  niezbęduy,  będzie /tf- 
miarnik  antr oporne tryczfiy  dr.  Topinarda.  Jestto  deska  czwo- 
rokątna, dwa  metry  długa-  opatrzona  podziałką  centy  metrycz- 
ną* W  neseserze  antropologicznym  składa  się  ten  pomiarnik 
{toise  miiropomśirtgtie)  z  czterech  części,  które  się  wzajemoie 
dopasowują.  Można  go  Jednak  zastąpić  przez  pionową  długą 
i  równą  deskę,  raz  na  zawsze  przystosowaną  do  ściany^  na  której 
przybija  się  lub  przykleja  miarkę  metryczną,  dwóch  metrów  dłu- 
gości, o  ile  moina  (nawet  koniecznie)  z  podziałem  miJimetrycz- 
z  bokn  tej  deski  natęży  zrobić  rowek,  w  który  będzie 
wchodził  czopek  zwykłej  szkolnej 
ekierki.  Czopek  ten  należy  umieścić 
w  stronie  pionowej  ekierki.  Poniższa 
ligura  daje  wyobrażenie  o  tym  urzą- 
dzeniu. 

Przyrząd  ten  słnży  do  braoia 
wszelkich  miar  długości,  wraz  t  dru- 
gim tj,  z  iaśmą  mehyczną.  Jestto  po- 
prosto  zwykła  taśma  gumowana,  po- 
dzielona na  centymetry  i  milimetry, 
O  ile  dwa  poprzednie  przyrządy  dają 
się  urządzić  ekonomicznym  sposoben), 
o  tyle  następne  wymagają  matema- 
tycKuej  precyzji.  A  więc  przede  wszyst- 
kim mała  gljsjerka  Broki,  którą  wyo- 
braża fig,  2,  Służy  ona  do  pomiarów 
twarzy  i  jeat  zrobiona  z  metalowej 
linji  podzielonej  milimetrycznief  po 
której  przesuwa  się  ostro  zakończona 
nóżka,  podczas  gdy  druga  podobna  nóżka  znajduje  się  stałe  przy- 
twierdzoną do  brzegu  linijki.  Osobno  sprowadzony  przyrząd  ten'} 


Ekierka  podom&f  poruesta. 

się  w    rowku  pionowym,  nz- 

naeaoDym  ciemmąj   n*  lig-u- 

rze. 


*)      Petitu  glisńhc  de  Jiraca* 
wsponmianegu    optyka  Collina. 


Podaję  ceny  według  cenuika  wyże. 
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kosztuje    8  franków.     Urządzenie  go  byłoby    łatwe,     gdyby  nie 
pomiarka  milimetry czna^  która  musi   być  bardzo  dokładną. 

Trseeoim  przyrządem  jest  duia  glisjerka 
anłrapcmćiryczna^)  dr,  Topinarda.  Jestto 
o  wiele  większy  model  poprzedniej  i  slnży 
do  dniych  pomiarów;  cena  jej  40  fr.  Moi- 
aaby  ją  taniej  urządzić,  budując  linjc  drew- 
nianą; nakoniee  cyrkiel  Brokt\  którego  ry- 
stinek  przedstawia  figura  3.  Jestto^  jak 
widzimy,  cyrkiel,  którego  rozszerzenie  nóiek 
czyta  się  w  milimetrach  na  milimetrycznej 
linijce*  Służy  do  wielu  pomiarów  głowy. 
Dodajmy  do  tych  przyrządów  ołówek  roz- 
cięć na  dwoje,  tak,  iż  posiada  jedną  płaską 
stronę  i  słnży  do  obrysowy  wada  konturów 
nóg  i  rąk  (te  ostatnie  nie  są  konieczne)^ 
a  będziemy  mieli  wszystkie  potrzebne  do 
pomiarów  przyrządy. 

Przejść  więc  obecnie    możemy  do  sa- 
mycłi  pomiarów. 


Gliejerka  Broki. 


Rozpoczniemy  pomiary  od 
zbadania  głowy.  Ta  ostatnia 
w  rasie  europejskiej  najwię- 
cej posiada  ciekawych  szczegó- 
łów. Dlatego  też  najwięcej  po- 
daję tntaj  pomiarów  do  usku- 
tecznienia. Cel  icb  etnologiczny 
jasny:  rasy  osiadłe  w  Europie 
nader  często  mieszają  się  z  so- 
bą, rozbiór  więc  ich  konforma- 
eji  czaszkowej  mole  rzució  pew- 
ne światło  na  te  czynniki  etnicz- 
ne, jakie  się  składały  na  wy- 
tworzenia  dauej  raay. 

Tutaj    jedoak    na  wstępie 


')     Jest  niekoniecznie  potrzebną  i  daje  się  łatwo  za8^pid. 
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zauważyć  muszę,  iż  używać  będę  epoloaizowanyeh  terminów 
francuskich,  co  będzie  pewDym  ułatwieniem  przy  rozbiorze  nad- 
syłanych schematów. 

Pomiary  głowy  uskuteczniają  bi<^  pny  pomoey  małej  gli- 
sjerki  dla  pomiarów  twarzy,  oraz  cyrkla  Broki  dla  pomiarów 
czaszki  (fig.  4).    Od  tej  ostatniej  zaczniemy  obserwacje. 

I.  Czaazka. 

Pomiary  czaszki  są  niesłychanie  ważne  ze  względu  na  tak 
zwane  wskaźniki  cefaliczne  to  jeat  stosimki  między  wymia- 
rami szczególnemi  głowy.  Pomiarów  czaszki  liczymy  pięć; 
z  tych  -dwie  djametralne  {długości)  i  trssy  średnicowt  {szttokoUt) 


1)  Werteke,  2)  punkt  nasady  włosów,  3)  ofrjon,  4)  glabella,  5)  punkt  mid- 
nosowy  (nasada  nosa),  6)  p.  podnosowy,  7)  punkt  skułuwj.  S)  p.  bradny,  9)  p^ 
brania  wymiaru  maksymalnego  szerokości  twardy  (zygomatyc^uj),  10)  ptinkt 
uszny  (tragus),  11)  injon,  12)  punkt  najdalszy  na  tyle  głowy  (do  mAsimam 
długości  głowy),  18)  punkt  naduszny,  14)  puakt  podszyjny,  15)  punkt  om- 
ny  zewnętrzny,  16)  punkt  ekroulowy. 

a)  Pomiary  długości  czaszki  (djametralne): 
1)  Djatnełr  maksymalny^  dłagość  maksymalna  czaszki. 
Pomiar  bierze  się  w  sposób  naatqpujący:  opiera  e^  jeden 
koniec  nóżki  cyrkla  Broki  na  najwięcej  wystającym  nad  nosem 
pnnktem  kości  czołowej  (pnnkt  ten  nosi  w  antropometrji  nazwę 
glabelli\  drngim  zaś  końcem  cyrkla  szuka  się  najbardziej  wy- 
stającego po  linji  prostej  od  nosa  pnuktn  z  tyła  głowy.  Jest  nim 
w  wieln  rasach  mała  wydatność  zwana  injoncm^  czasami  jednak 
jest  ona  nad  injonem  Inb  pod  nim.  Jestto  największa  dlngośi^ 
czaszki. 
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I  2)    Długość    glabella-injoniczna^    czasami    jest    tciŻBamą 

I  z  pierwszą^  w  wielu  jednak  razach  injoo  czy  owa  wydatuośłS 
I  w  tyle  gbwy  nieco  nad  karkiem  jest  niżej  od  punktu  najdalsze- 
go czaazki.  Bierze  się  ten  pomiar  jak  poprzedni;  opieraj ąo  je- 
den koniec  cyrkla  naglabelli^  przy  najwit^cej  wystającym  punk- 
cie czoJa  uad  oosenii  drugi  zaś  opiera  na  tej  wydatności  czyli 
injonie  i  odczytuje  odległość  w  milimetrach  na  linijce  cyrkla. 
1  b)  Fomiary  szerokości  czaszki  {średnicowe). 

'  1)  itrtdmca    maksymalna^  największa    szerokość    czaszki^ 

bierze  się  przy  pomocy  cyrkla;  umieszoza  się  obie  nóżki  po  obu 
stronach  głowy  nieco  wyżej  uszu  f  szuka  największego  rozsze- 
rzenia się  cyrkla^  następnie  czyta  się  w  milimetrach  odległość; 
je&tta  największa  szerokość  czaszki^  nader  ważna  dla  wskaż^ 
nika  cefalicznego. 

2)  Szerokaść  naduszna  bierze  się  jak  poprzednie  zaraz  nad 
początkiem  ucha. 

'Ą)  Surokość  skrom(nva  maksymalua;  biorąc  poprzednią 
podnosi  się  cyrkiel  aż  do  skroni  po  linji  prostej,  i  otrzymoje 
tym  sposobem  największą   szerokość  skroniową  czaszki. 

Tyle  co  do  głowy;  przejdźmy  obecnie  do  pomiarów  twarzy. 

II.  Twarz. 

Tntaj  należy  przedewszystkim  brać  pomiary  potrzebne  dla 
wskaźników;  (wszystkie  zresztą  pomiary  twarzy  biorą  się  przy 
pomocy  małej  glisjerki). 

a)  Pomiary  dla    wskainików  antropometry cznycK 

\)  Od  punktu  brodiiego   do  początku  -włosów. 

Długość  ta,  będąca  całkowitą  długością  twarzy,  bierze  się 
w  «posób  naH  tę  p  uj  ący :  oz  d  acza  si  ę  kolor  o  wy  m  ołó  w  kiem  ( ani  li  uo  - 
wym)  na  brodzie,  przy  jej  dolnjm  krańcu^  punkt  leżący  na  środko- 
wej linji  twarzy;  opierając  tam  jedną  gałąź  glisjerki,  posuwamy 
drugą  gałąź  aż  do  uasady  włosów,  odczytując  na  linijce  długość 
w  milimetrach.  Tutaj  należy  zauważyć,  iż  wrazie  spotkania  osob- 
nika łysego,  z  nadmiernym  czołem  przez  brak  włosów^  należy  przy 
ujfnce  postawić  znak  zapytania.  To  samo  się  stosuje  w  razie 
kweetjouowauiaprawdy  jakiego  pomiaru  przez  dyformację  Inb  in- 
^\  przyczynę;  wówczas  należy  też  notować  odpowiedni  szczegół 
'  uwagach. 

2)  Od  aft  jonu  do  punktu  z^bnego  górnego. 

[pfrjon  jest  punktem  znajdującym  się  nad  glabellą  (p. 
;*  5),  leży   on  na  liuji,  dzielącej    na  dwie  równe  części  twarz 
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ludzką,  przebiegając  przez  grzbiet  nosa;  punkt  z^bny  górny  jest 
to  [rówuież  na  tejże  liDJi)  pnnkt  wyrastania  zębów  przedaich 
(dwóch  środkowych)  ze  szczęki.  Pomiar  bierze  się  przy  pomocy 
gUajerkii     opierając  jedną    gałąź   na  ofrjonie^    drugą    szukamy 

pnnktu  zębnego  górnego,  któ- 

y""""^  ry  odnajduj emy  unosząc  nóź- 

/         y  L^  j      ką  instrumeotn    wargę   górni 

/         .^Jf  *         i  przytykając  oitry   jego  ko- 

i  |»^    \iwkW  ^^^    ^  miejsce    wyjścia  (po- 

\  ^9        j!s^^  między    nich)     dwóch    zębów 

J       mLiś^^r ^  ^  ,5  przednich  górnej    azczęki.  Na 

1.. /y^y^^Pr^^Sr  linijce  odczytujemy  wymiar. 

C^^^Tnr^^     M  ^)  Sztrokoió  bizygomatycz- 

%  1       '     .^(  ^^'  maksymalna  twarzy,  jest 

"W-^j-*-^^^  to  największe  rozszerzenie  nó- 

żek   glisjerki    przy   pomiarze 

1)  punkt  zęboy  górny,  2)  puakt  ajjbny  g^erokości  twarzy;  punkty  od- 
dolny,   3)  pnnkt  hrodny,    4)  uwidocz-  ^  1  - 

nieme  puaktu  9  poprzedniej  figury,  5)  powiedmc     znajdują     Się     na 

pankt  Bzciękowy.  kościach    zygomatycznych,  tj. 

na  dwóch  kościach  twarzowych,  tworzących  wespół  z  kością  czoła 
łnk  czyli  orbitę  oczną.  Najszersza  odległość  wzięta  na  tych 
kościach  będzie  szukanym   wymiarem. 

4)  Długość  nom  bierze  się  również  glisjerką^  opierając 
jeden  koniec  na  dołkn  rozdzielającym  kość  nosową  od  czołowej, 
drngą  zaś^  nie  naciskając  mięsa^  opierając  na  punkcie  środko- 
wym przegródki  nosa  przy  jej  spotkanin  z  częścią  mięsną  war* 
gi  górnej. 

5)  SzerokoU  nosai  przy  nasadzie,  nie  naciskając  mięsa, 
sznka  się,  trzymając  poziomo  nóżki  glisjerki,  dolnych  punktów  ze- 
tknięcia się  nozdrzy   z  ciałem   twarzy  (policzków), 

h)  Pomiary  długości  htmrzy, 

1)  Od  ófrjona  do  początku  włosów^  znając  już  z  poprzed* 
niego  dane  punkta,  łatwo  wziąć  ten  wymiar   (gliejerka). 

2)  Od  ofrjona  do  punktu  nasady  nosa,  tj,  to  pnnktn  roz- 
działo kości  nosowej  i  czołowej  (p,  fig.  4)  (glisjerka). 

3)  Od  ofrjonu  do  pufikiu  podnosowrgo^  w  linji  prostej 
z  boku  twarzy  (glisjerka). 

4)  Od  punktu  podnosoti^ego  do  punktu  z^bnego  górnego^ 
opierając  jedną  nóikę  glisjerki  na  punkcie  podnosowym,  drQgq 
podnosząc  wargę,  szukamy  pankta  zębnegOp 
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5)  Od  ptmktu  padnosmuego  do  punktti  brodnego^  przy  po- 
mocy glisjerki,  od  pnokta  6  do  8,  według  fig.  4, 

6)  Od  punktu  brodnego  do  punktu  zębnego  dolneg^^  Pankt 
z^bny  dolny  wyszukuje  się  jak  górny  (glisjerka);  zresztą  patrz 
%.  6.    Jeetto  wysokość  brody. 

7)  Dlugoić  oczna.  Bierze  fiię  glisjerka  od  jednego  punktu 
połączenm  powiek  do  drugiego. 

c)  Pomiary  szerokości  iwarzy. 
{Jnsirumeni  do  pomiarów;   glisjerka), 

1)  Odkgłoió  punktów  zewnętrznych  jam  ocznych;  punkta 
te  znajdnją  aię  na  przedłożeniu  linji  spojenia  powieka  na  koici 
tworzącej  jamę  oczną.  Szerokość  twarzy  w  tym  miejscu  jest 
aznkanym  wymiarem. 

2)  Odległość  wzajemna  miiiimalna  oczu  mierzy  bię  od  jed- 
nego wewnętrznego  punktu  apojenia  powiek  do  drugiego;  wo- 
reczki ha  we  aą  tutaj  najlepezemi  wskaźnikami* 

3)  8z£rokoŚĆ  skuiowa^  (nader  ważna),  jeat  mniejszym  bi- 
zygoma tycznym  wymiarem;  jeatto  mierzenie  odległości  dwóch  naj- 
więcej wystających  punktów  kości  policzkowych,  na  powierzchni 
twarzy,  czym  się  różni  od  bizygomatycznego  pomiaru^  który  się 
bierze  na  bokach  kośei  policzkowych,  dająe  maksymalny  wy- 
miar szerokości  twarzy.  Przy  tym  wymiarze  należy  nader  lek- 
ko przysuwać  przyrząd  do  ciała^  aby  przez  nacisk  nie  zmylić 
rezultatu. 

4)  Szerokość  uaina^  wymiar  szerokości  ust  w  stanie  spo- 
kojnym, od  jednego   kątka  do  drugiego. 

5)  Szerokość  szcz^kowa^  (cyrkiel  Broki),  od  punktów  połą- 
czenia szczęki  dolnej  z  górną,  z  obu  stron  twarzy. 

d)  Pomiary  ukośne. 
W  liczbie  dwóch: 

1)  Suz^kowo-nosowy^  od  punktu  połączenia  szczęki  górnej 
%  dolną  do  punktu  podnosowego. 

2)  Szczakowo -brodny^  od  tegoż  punktu  do  punktu  najniż- 
szego brody  na  linji  środkowej  twardy. 

Na  tym  się  kończą  pomiary  cefalometryczne,  tj.  głowy,  na 
człowieku  żyjącym.  Pomijam  tutaj  kilka  takich^  jak  wymiar 
*tąia  twarzowego  Campera  lub  Caviera,  jako  potrzebujących  na- 
ler  specjulnych  i  nader  kosztownych  aparatów.  Pozostają  nam 
)becnie  wymiary   tułowiu. 

Pomiary  tułowiu  i  ciała  wogóle. 

Przyrządem^   którego  tutaj  będziemy  używali,  jest  przede- 
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ycBzyBtkim  pomiarnik  antropometrycAnj.  Jeśli  urządzoną  jest,  jak 
wskazałem,  deska  pomiarowa,  tj.  przymocowana  pionowo  i  stale 
do  muru,  to  aby  zmierzyć  danego  aubjekta,  nale;£y  go  postawie 
boso  plecami  do  ściany,  tak  wSKelako,  aby  pomtarki  były  wi- 
doczne, Inb  lepiej  jeśli  można  bokiem  stawiając  za  nim  drugą 
deskę,  również  ściśle  pionową;  zmieniamy  wówczas  zmiany  po- 
zycji przy  brania  niektórych  wymiarów.  Pozycja  powinna  być 
żołnierza  prezentującego  broń,  tylko  ręce  winny  wisieć  swobod- 
nie wzdłuż  tułowiu,  nogi  zbliżone  do  siebie,  stopy  odprowadzo- 
ne na  zewnątrz,  głowa  prosto,  ale  bez  wyciągania  aię  i  natęża- 
nia. Należy  też  szczególną  zwracać  uwagę  na  normalne  poło- 
żenie ramion,  aby  nie  były  sztucznie  podniesione  lub  spusz- 
czone. Pankta  wyjścia  są  przy  wymiarach  ciała  następu- 
jące: 

Wcr/eks,  punkt  najwyższy  głowy  przy  normalnym  poło- 
żeniu ciała  stojącego  subjekta. 

Lifija  podnótna^  czyli  poziom^  na  którym  stoi  osobnik. 

Punkt  podszyjny  jestto  punkt  na  linji  środkowej  ciała^ 
w  którym  uczuwamy  rozpoczęcie  się  części  kostnej  zwanej  Ster- 
nem, a  do  której  przyczepione  są  żebra.  Odnaleźć  go  łatwo, 
przesuwając  palcem  wdół  szyi  i  napotykamy  na  pierścień  kost- 
ny, w  środku  którego  (u  linji  środkowej  ciała)  znajdziemy  szu- 
kany puukt. 

Aby  brać  wszystkie  pomiary  przy  pomocy  pomiarnika,  na^ 
leży  postawiwszy  w  powiedziany  wyżej  sposób  snbjekta^  pod- 
prowadzać pod  różne  punkta  końca  ekierki,  poruszającej  się  po- 
ziomo we  wgłębieniu  (lub  linji)  bocznym  pomiamika. 

Zaczniemy  od  brania  pomiarów  wysokości- 

a)  Pomiary  wysokości  (w  postawie  stojącej). 

1)  Wysokość  od  wer teksu  do  poziomu^  czyli  całkowita  wy- 
sokość osobnika  (wzrost). 

2)  Od  punktu  podszyJHcgo  do  pozionui\  wyszukawszy  ten 
punkt,  opieramy  na  nim  koniec  ekierki  lub  linijki  i  odczytujemy 
na  pomiarniku  wysokość  ciała  aż  do  nasady  szyi, 

3)  Wysokość  od  wer  teksu  do  pnrikfu  usznego^  od  najwyż- 
szego punktu  głowy  do  punktu,  zniij dującego  się  na  przedłuże- 
niu linji  prostej,  przechodzącej  przez  środek  jamy  u£(znej,  na 
konsze  usznej  (patrz  fig.  6). 

4)  Wysokość  od  werteksu  do  punktu  hrodnego^  znanego 
nam  już  z  badań  poprzednich,  W  tym  wypadku,  jak  i  w  po 
przednich,    pomiar  otrzymuje    się   w  liczbach   stosuukowj^obi  tj. 
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snując  już  poprzednio  punkt  na  pomiemiku,  odpowiadający  Tłer- 
teksowi^  znajdując  pEukŁ  odpowiadający  danemu  wymiarowi,  pnez 
odejmowanie  otrzymujemy  istotną  ilość  w  milimetT,  i  centymetrach. 

5)  Od  werieksu  do  punktu  bfwwwego\  ten  ostatni  znajdu- 
je sie  w  sposób  następujący;  !ączy  si<j  ołówkiem  anilino  wy  m  brwi 
przez  linjc  prostą,  i  na  środkc  tej  linji  znajdujemy  szukany  punkt 

b)  Wymiary  tułowiu  w  postawie  siedzącej; 

Przez  ten  wymiar  otrzymujemy  właściwą  długość  tułowiu 
htz  kończyn  dolnych.  Aby  go  wziąć,  naleiy  przy  pomiar- 
niku  postawić  stołeczek  o  znanej  wysokości  i  posadi^ić  na  nim 
subjekta,  jak  wskazuje    fig>  6.    Biorąc  następnie    wysokość    od 
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Normalna  postawa  przy  b radiu  miary  sledzi^eego  subjekta, 

pozioran  do  werteksu,    otrzymujemy    po  odciągoicciu  wysokości 
stołeczka  właściwą  wysokość  tułowiu. 

c)  Wymiar  tułowiu  w  pustawle  klęczącej. 

Przez  ten  wymiar  otrzymujemy  wysokość  tułowiu  +  wysokość 
kości  udowej;  bierze  gn  się  od  werteksu  do  poziomu,  na  którym  ka- 
że si^  klęczącemu  oprzeć  kolana,  utrzymując  resztą  nóg  na  palcach 
DoŻDych.  Pustawa  tułowiu  prosta,  głowa  w  położeniu  normalnym* 

d)  Wymiary  objętości  tułowiu. 

Brać  je  należy  przy  pomocy  taśmy  metrycznej,  na  osob- 
niku najlepiej  obnażonym,  w  każdym  zaś  razie  bez  wierzchniej 
idzieży.  Przeprowadza  się  taśmę  nad  łopatkami,  na  piersiach 
Łaś  na  wysokości  brodawek;  miara  bierze  się  w  chwili  opadnię- 
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CJa  piersi  po  głębokim  westcbnienin.  (Można  brać  też  tę  miafę 
przy  makgymalnym  zaczerpnięcia  powietrza,  podDiedienia  piersi, 
i  przy  opadnięcia  zupełny  id,  wytchnieniu.  Obydwa  te  pomiary 
można  brać  niezależnie  od  poprzedniego  i  notować  w  uwaga  ob 
szczególnych). 

Drugą  miarę  objętolct  tułowia  należy  brać  w  pasie.  Nako- 
niec  można  braÓ  pomiar  szyi  przy  nasadzie  tułowia  i  przy  na- 
sadzie głowy;  oba  te  wymiary  notować  w  „Uwagach/ 

e)  Wymiary  szerokości  tułowiu. 

Wymiary  te  brać  można  albo  przy  pomocy  glisjerki  dużej 
Topinarda,  albo  przy  pomocy  taómy  metrycznej. 

a)  Szerokość  maksymalna  ramion\  w  położenia  normalnym 
ciala^  ręce  wiszące  swobodnie  wzdłui  tułowi  u;  bierze  się  odleg- 
łość największą  na  najbardziej  wystających  punktach  kostnych 
ramienia  na  jednej  linji  prostej - 

b)  Szerokoió  maksymalna  bioder^  nader  trudna  do  znale- 
zienia u  osobników  otyłych^  bierze  się  na  osobniku  rozebranym 
przy  pomocy  jednego  z  wyżej  wymienionych  przyrządów,  od  jed- 
nego najbardziej  wystającego  punktu  kostnego  biodra  do  drn-* 
giego,  na  linji  prostej  i  na  powierzchni  ciała.        • 

f)  Wymiary  kończyn. 

Wymiary  nóg  otrzymuje  się  przez  odpowiednie  odciągania 
z  kilku  wyżej  znanych  pomiarów;  poiytectnąjest  jednak  bezpo- 
średnia miara  nogi,  i  radziłbym  brać  ją  zawsze  w  następujący  spo- 
sób: Postawiwszy  bosą  nogę  na  kawałek  papieru^  przy  pomocy 
rozszczepionego  ołówka  oprowadzamy  kontury,  każąc  trzymać 
nogę  w  zwyczaj oej,  naturalnej  pozycji,  Z  tych  rysunków  można 
dopiero  brać  pomiary.  Rysunki  należy  dołączać  do  schematycznej 
tabłicy,  opatrzywszy  je  stosowną  uwagą^  tj.  nazwiskiem  obser- 
wowanego i  Nr,  schematu    z  jego  obserwacji. 

To  samo  się  stosuje  do  ręki;  brać  należy  jej  rysunek  ai 
do  zgięcia. 

a)  Pomiar  kończyny  górnej. 

Pomiar  ten  jest  podwójny:  od  ramienia  (od  najwyższego 
jego  punktu  kostnego  do  punktu  najniższego  w  zgięciu  łokcia) 
do  punktu  łokciowego,  zginając  rękę,  i  od  punktu  łokciowego 
do  punktu  zgięcia  ręki  (dłoni).  Obydwa  pomiary  nader  łatwe, 
mogą  być  brane  alboglisjerką  Topinarda,  albo  taśmą  metryczną. 

Drugi  pomiar  kończyny  górnej  jest  długość  obu  rąk  wy- 
ciągniętych poziomo  w  bok  ciała,  od  krańcowego  punktu 
jednego  palca  Środkowego  do  takiegoż  punktu  tegoż  palca  dru- 
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giej  reki;  nalepy  przy  tym  pomiarze  (branym  taśmą  metr.)  uwa- 
iać  na  prawidłowe    i  równe  rozciągniącie  rąk. 

b)  Pomiarów  kończyny  dolmj  specjalnie  brać  nie  potrzeba. 

Do  powyżej  wyliczoDycb  podstawowych  i  niezbędnych  po- 
miarów dodam  w  kilŁn  słowach  WBka^^ówki  co  do  pomiarów, 
których  wartość  drugorzędna  wogóle,  w  niektórych  wszelako 
razach  przedstawia  dość  znaczny  interes.  Są  to  pomiary  krzy- 
wych linji  czaszki. 

Wogóle  pomiary,  o  jakich  wyżej  mówiłem,  wystarczają  do 
aupelnego  przedstawienia  antropometrycznego  ksztaltn  czaszki, 
wszelako  w  wypadkach  bądź  anomalji  głowy,  bądź  tei  jakichś 
jej  charakterystyczDych  kształtów,  dobrze  jtst  mieć  dokładnie 
wymierzone  krzywe  linje  głowy,  które»  przy  nźyeiu  poniższej  meto' 
dy  pozwolą  również  dać  graficzne  wyobrażenie  laków  czaszkowych. 

Pomiary  krzywych  czaszek  nskuteczniać  można:  1)  przy 
pomocy  taśmy  metrycznej,  oraz  2)  przy  pomocy  cienkich  i  gięt- 
kich taśm  ołowianych. 

Taśmy  te  pozwalają  nam  przerysować  dokładnie  zn pełnie 
kształt  czaszki  bez  używania  kosztownych  przyrządów^  jak  ste- 
reografy  Broki^  To  pin  ar  da  i  innych,  które  oprócz  tego  nastręcza- 
ją wiele  niedogodności  przy  pomiarach  na  żywych  osobnikach. 

Chcąc  zdjąć  kształt  głowy  przy  pomocy  taśmy  ołowianej, 
nakładamy  ją  w  pewny efa  kierunkach  na  czaszkę^  modeluj ąo  ją 
stosownie  do  wypukłości  i  kiernnkn  łuków  czaszkowych ,  według 
pouiższych  wskazówek  dta  wymiarów  tych  łuków. 

Pomiary  laków  asknleezniamy  przy  pomocy  taśmy  melrycz- 
nej,  którą  układamy  na  płask  na  czaszce,  starając  się  przy  tym 
iść  ściśle  za  formą  właściwą  czaszki. 

Łuki  ezaszki  mierzą  się  od  punktów  nadnoaowego  Inb  ofrjo- 
na  do  injona  Inb  najdalszego  punktu  z  tyłu  głowy,  (Pnnkt  ma- 
ksymalnej dhigośei  głowy).  Pierwszy  pomiar  (od  ofrjonn  do 
injona)  tukn  ofrjonowego,  i  może  nieraz  być  równym  pomiarowi 
łuka  ofrjo-maksymalnego- 

Łuki  powyższe  są  łukami  dłogości  głowy;  Inki  szerokości 
głowy  biorą  się  od  jednego  puoktu  naduszuego  do  drngiego, 
przeprowadzając  na  płask  leżącą  na  czaszce  taśmg  metryczną 
w  Uoji  prostej  od  jednego  punktu  pomiaru  do  drugiego. 

Jeżeli  dodamy  wyżej  już  wspomniany  pomiar  obwodu  gło- 
wy brany  przez  środek  wysokości  czoła  (licząc  od  punktu  nad- 
nosowego  do  pnnktu  nasady  włosów),  i  przechodząc  przez  oba  pun- 
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kty  nadnszoe,    oraz  przez  injoDj    to  będziemy    miałi    ws^^ystkie 
pomiary  łuków  głowy. 

Postępując  w  taki  sam  sposób,  tylko  posługując  sie  za- 
miEBt  taśmą  metryczną  taśmą  ołowianą,  która  zachowuje  kształt 
łuku,  na  który  jest  naktaclauą,  możemy  przeniósszy  następnie 
taśmt^  w  taki  sposób  zmodelowaną  na  papier  i  starań  uie  opro 
wadzi  wszy  wewnętrzne  jej  koutury  oł6vt  kiem  rozszczepionym  tak, 
iż  jedna  jego  strona  posiada  płaską  powierzchnię,  miee  zn- 
pełnie  wystarczający  rysunek    djagramatyczny  luków  głowy* 

Metoda  ta  daje  dość  ważne  rezultaty  w  wypadkach  cieka- 
wej auomalji  układu  kostnego  czaszki,  i  wogóle  może  służyć  do  wy<^ 
znaczania&redniego zarysu  kształtów  czaszki  danego  typu  ludzkiego. 

Taśmy  ołowiane  winny  byi  szerokie  najwyżej  na  2  centy- 
metry, grube  nie  więcej  nad  »/*  centymetra;  po  użyciu  można 
je  rozprostować   i  posługiwać  się  następnie    do  innego  pomiaru^ 

Na  tym  się  kończą  elementarne  pomiary  antropometryczne 
na  człowieku  żyjącym.  Ominąłem  tutaj  te,  które  bądź  dla  trud- 
ności odszukania  odpowiednich  punktów  wymiaru,  wymaga- 
ją specjalnych  znajomości  anatomicznych,  bądź  tei  są  trudne  do 
uskutecznienia  ze  względu  na  kosztowność  używanych  do  nich 
aparatów. 

Starałem  się  o  ile  moino&ci  ułatwić  branie  pomiarów,  licząc 
na  to,  że  większość  przyjaciół  lVtsiy^  oceniając  doniosłość  tych 
spostrzeżeń^  prawie  początkowych  w  kraju  naszym,  obficie  zechce 
nadsyłać  wypełnione  schematy  do  redakcji    Wisły. 

Zwrócić  muszę  uwagę  szczególną  pp.  nauczycieli  wiejskich 
i  miejskich  na  doniosłość  pomiarów  nad  dziećmi,  dokonywanemi 
w  określonych  odstępach  czasu.  Dają  one  obras  rozwoju  fizycz- 
nego dziecka,  wskazując  pedagogom  znaczenie  rozwoju  ciała 
przez  gimnastykę  i  ćwiczenia  fizyczne,  dla  antropologji  zaś  dając 
miarę  rozwoju  danych  członków  w  danych  odstępach  czasu.  Po- 
miary te  im  będą  liczniejsze,  tym  będą  ważniejsze.  Zwracając 
się  więc  raz  jeszcze  do  wszystkich  moich  czytelników,  upraszam 
ich  o  łaskawe  współpraco wnictwo  w  tej  niealy chanie  ważnej  dzie- 
dzinie antropologji,  przypuszczając,  iż  niewielkie  wydatki  na  iu- 
strumenty,  które  starałem  się  uprościć  jakoajwięcej,  niezraią  ich, 
zarówno  jak  ta  trocha  czasu,  którą  poświęcą  dla  dobra  i  postępu 
krajowej  antropologji. 

Kazimierz  Danie  łowicz- SirzelHc  ki, 

Paryż,  30  grudnia  189  i. 
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Słowacy  iHanacj  w  Morawji  południowej/^ 

(Według  dzieła  Jana  Herbena). 


Aczkolwiek  cały  naród  czeski  z  powoda  blizkoici  języko- 
wej i  otoograficznej  stanowi  bardzo  ciekawy  dla  nas  przedmiot 
fltudjów,  jeduakźe  pewne  jego  odłamy  więcej  od  innych  obudzą- 
ją  interesu  z  powodu  silniejszego  pokrewieństwa  i  podobieństwa 
%  naszym  ludem.  Pod  tym  wzglądem  Morawja,  h^dąea  nawel 
gieograficznie  pośrednim  ogniwem,  budzi  większe  zaciekawi eme, 
tym  bardziej,  że  w  literaturze  nasiej  muiej  pisano  o  tej  prowin- 
cji, aniżeli  o  Czechach  właściwych.  Z  tego  powodu  sądzę,  ie 
wcale  pożądane  będzie  dla  czytelników  Wisty  streszczenie 
dzieła  Jana  Herbena  o  ladzie  w  Morawji  południowej.  Jest  w  nim 
taka  obfitość  raaterjalu  folklorystycznego,  podanego  w  formie 
tak  ponętnej  i  milej,  że  nie  mogąc  przyswoić  literaturze  naszej 
całości,  z  niemałym  zadowoleniem  chwytamy  sposobność  podania 
choć  szkieletu  owej  wielce  zajmującej  kaiążki. 

Nad  zbadaniem  wieśniaka  morawskiego  dopiero  w  ostat- 
nich czasach  pracować  poczęto^  i  w  sprawie  tej  p.  Jan  Herben 
wiele  zrobił  po  Susziln  i  Bartoazn,  Wszelako  prace  jego  tym  się 
głównie  różnią  od  prac  Bartosza,  że  te  ostatnie  są  ściśle  nauko- 
weroi  i  pod  względem  formy  i  pod  względem  treści,  tymczasem 
Herben  nadaje  im  formę  lektury  powabnej,  lekkiej,  gawędki  nie- 
mal feljetonowej.  Ponieważ  jednak  są  to  meczy,  hraue  z  bez- 
pośredniej obserwacji  życia  ludowego,  posiadają  one  i  dla  folk- 
lorystyki niemałą  wartość. 

Książka  p.  Herbena  składa  się  z  szeregu  obrazków^  po- 
wstałych w  różnym  czasie  jako  artykuły  dziennikarskie  i  obec- 
nie ułożonych  w  pewnym  porządku.  Dzieli  się  na  dwie  części. 
W  pierwszej,  noszącej  tytuł:  Kawał  Morawji  południowej^  au- 
tor wprowadza  nas  do  tego  cyplu  Morawji,  gdzie  rzeka  Morawa 


*)  Dzieło  to  nosi  tytuł:  MoraosH  ohruzky.  Nokredil  Jan  Herbtn* 
Ofłttm  Łacina  hnhouna  tidrodni,  Praga  1890,  (8-ka,  atr.  346).  W  Wiii€ 
(TV,  229}j  znajduje  sie  krótki  referat  o  tej  kaiąźce  pióra  S.  Ctszew^ 

Bkiego. 
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(po  Diem.  March)  zlewa  się  z  Dyja.  Jest  to  klin  słowiański, 
wsunięty  pomiędzy  Anstrję  Dolną  i  Węgry,  gdzie  tnryści  nasi 
z  wielkim  podziw ieniem  znajdnją  Ind  słowiański  w  tak  niedale- 
kiej odległości  od  Wiednia*  Tam  leży  znana  podróżnym  na- 
szym Brzeclawa  (po  niem.  Lnndenbnrg),  stacja  kolei  źelazoej  Pół- 
nocnej, oraz  inne  miast eczka^  mianowicie  Klobouky,  Hodonin, 
Podiwin  i  Hnstopecz.  Charakterystycznym  rysem  tej  okolicy, 
podobnie  jak  i  całej  Mor&wji,  jest  jej  rozdrobnienie  plemienne, 
Tntaj  stykają  się  dwa  plemiona,  Hanacy  i  Słowacy,  pannjączte- 
Tj  różne  formy  nbiora  Indowego,  a  zmiany  językowe  różnią  nie- 
mal jedną  wieś  od  drugiej*).  Trafia  się  tutaj  k  jako  przy  dech 
a  co  ciekawsze  /,  wymawiane  niekiedy  jak  u  (oasze  podwałcze- 
nie,  zob,  Wnia  II,  168),  a  niekiedy  znowu  tak  czysto  i  wyraź- 
nie, jak  u  nas. 

W  rozdziale  p,  t,:  Z  w^drÓTt^ek  po  wsiach^  p.  Herhen  oko- 
licę pomiędzy  Morawą  i  Dyja  charakteryzuje  jako  ^krainę  bez 
cienia  i  krainę  bogatych  wielniaków,^  Jest  to  kraina  równa, 
falująca  w  nizkie  wzgórza  i  posiadająca  nader  żyzne  łany. 
Lasów  tu  niema,  drzewa  stoją  gdzieniegdzie  Jak  pustelnicy  na 
puszczy,"  bo  j, gdzie  się  orze,  tam  wieśniak  drzewa  nie  znosi/ 
Pehio  wsi,  a  z  tych  hanackie  odznaczają  się  niezwykle  gęstą 
ludnością  i  „wystawnością."  Opis  wiosek  jest  n  p.  Herbena 
bardzo  charakterystyczny  i  wyrazisty,  ale  powtarzać  go  tutaj 
nie  możemy. 

Hanacy  w  tych  stronach  są  po  większej  części  katolicy^ 
(piąta  część  jest  wyznania  ewaugielickiego),  czytać  i  pisać  nczą 
się  w  szkole,  ale  po  wyjściu  %  niej  sztuki  tej  zaniedbują,  są 
temperamentu  gorącego  i  skorzy  do  bójki.  Bogaci  wieśniacy  od- 
znaczają się  dumą  — wina  i  owoców  nie  sprzedają,  o  byle  co  go- 
towi kłócić  się  do  upadłego,  a  gdyby  im  kto  zganił  dobrego  ko- 
nia, krewby  się  lała.  Na  urzędzie  gminnym  wieśniak  tutejszy 
każe  mieć  respekt  dla  siebie,  a  gospodarze  wobec  chałupników 
ogromnie  nosa  zadzierają  do  góry.  Spory  i  nienawiść  przecho- 
dzą z  pokolenia  w  pokolenie.  Gościnność  jest  tutaj  tradycyjną 
i  mocno  zakorzenioną   cnotą. 

W  sprawach  miłosnych    nie  znoszą    seotymeutainej  frazeo^ 


^}  O  szczególniejszego  rodzaju  patrjotyzmie  lokalnym  i  auta- 
gonizmie  sąsiedzkim  „w  formie  łagodnej'*  u  Podiuiaków  pisze  Bar- 
Łoaz  {Lid  a  narody  II,    97). 
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logji,  wogóle  radość  ich  i  boleSó  w  słowach  się  nie  objawia. 
Z  uczuciami  swemi  ukrywają  się;  tylko  dobry  znawca  serca 
ludzkiego  e  kamienną  nieczułość  posądzać  ich  nie  będzie.  t^Męź- 
czyini  wogóle  nigdy  nie  płaczą."  Pod  względem  fizycznym  Ha- 
nacy  są  rosii  i  pełni  w  sobie*  Piją  więcej  wina,  niż  piwa, 
co  w  nich  krew  rozpala.  Kobiety  są  piękne  i  powabne,  mają 
głos  dźwięczny  i  czysty,  a  jednak  śpiew  ich  w  kościele^  w  polu 
i  gospodzie  brzmi  brzydko,  śpiewają  bowiem  ściśniętym  gardłem 
i  zamkniętemi  ustami.  Obcych  żywiołów  niema  międ^^y  niemit 
okrom  gdzieniegdzie  Żydów. 

Święcenie  niedzieli  u  pobożnego  ludu  bsnackiegojest  „szcze- 
re i  gorące,  zwłaszcza  u  rodzin  staroświeckich*"  Juź  w  so- 
botę po  południu  nie  pracują  ciężko  w  polu,  a  po  ^Aniele  Pań- 
skim** zaczyna  się  święto.  Wybieranie  się  obn  pici  do  kościoła 
daje  autorowi  pochop  do  opowiadania  szczegółów  ubioru  świą- 
tecznego dziewcząt,  niewiast  zamcjłnycb,  parobków. 

Potym  autor  przechodzi  do  wesel,  które  odbywają  się  naj- 
częściej na  jesień,  ^na  młode  wino."  W  opisie  zwyczajów  we- 
selnych głównie  rozwodzi  się  o  mowach  drużbów  przed  wyjaz- 
dem do  ślubu  (w  porównaniach  biblijnych  widzi  dnch  braci  czes- 
kich, co  nam  wydaje  się  nieco  naciągniętym),  dalej  o  przemo- 
wach panny  młodej  do  rodziców,  przepraszającej  ich  za  wszyst- 
ko złe  i  błagającej  o  błogosławieństwo;  wreszcie  podaje  iarty 
drużbów  i  druchen  prozą  i  wierszem  przy  uczcie  weselnej.  Mo- 
wy te  i  wiersze  są  bardzo  ciekawe  i  czytają  się  z  wielkim  na- 
jęciem. 

Zaznaczyć  tu  muszę  zwyczaj  weselny,  o  którym  p.  Herbeu 
sądzi,  że  już  snadż  zaginął.  ^. Panna  młoda,  która  wychodziła  za 
wdowca,  nigdy  nie  szła  od  ołtarza  prosto  do  domn,  ale  wstępo-^ 
wała  na  cmentarz,  aby  pomodlić  si^^  ua  grobie  nieboszczki,  jak 
gdyby  przepraszała  ją  za  to,  że  uu  jej  miejsce  się  wdziera." 

U  Hanaków  oznaką  stanu  kawalerskiego  jest  piórko  pawie 
lub  strusie,  bukiecik  z  kwiatów  (yonidka^,  ale  głównie  kosdrek^ 
tj.  piórko  kogucie.  Stanowi  ono  także  oznakę  odwagi,  gdyż  ten 
jedynie  może  nosić  kosarek,  kto  nie  lęka  się  iść  z  drugim  „za 
pasy.**  Dwóch  współzawodników  pyta  się  czasem  jeden  dru- 
giego, czy  wart  nosić  piórko  kogucie  {^iwi.  ty  pachołek  zań?"). 
Piórka  te  chłopcy  dostają  od  dziewcząt,  a  czasem  kogutom  wy* 
rywają  sami,  o  co  wynikają  nieraz,  ogromne  awantury,  W  ad- 
wencie i  w  poście  chłopcy  ani  kosdrkóWj  ani  vofuhk  za  kape- 
luszem nie  noszą.    Wyrwanie   kosńrka    pachołkowi  znacicy  tyle, 
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CO  wyzwanie  na  pojedynek— jest  to  coś  naksztaK  zerwania  epo- 
letów oficerowi.  Wynikają  z  tego  straszne  bójki;  czasami  o  ko- 
sdrek  cale  wsie  wojnę  z  sobą  toczą.  „Parobcy  z  Vrbec  o  ko- 
śirek  nawet  w  koeeieie  pobili  się  z  parobkami  z  Kobył.*' 

Ka  wschód  od  Hodonina  mieszkają  Słowacy,  lifdzie  „zdro^ 
wi,  namiętni  i  uporczywi,"  o  których  Hanacy  mają  przysłowie: 
„Zabij  Słowaka^  ucieknie  ci  do  Węgier.''  Są  między  nieńii  róż* 
nlce,  jakkolwiek  przysłowie  głosi,  że  ,jednacy,  jakby  ich  jedna 
matka  porodziła.^  W  tym  zakątkn  Słowacy  dzielą  się  na  Pod- 
lulaków^  mieszkających  na  połndnin  i  na  Horniaków,  żyjących 
od  nieh  na  północ.  Nazwa  Podłuiaków^)  pochodzi  od  byłych 
dwóch  wielkich  stawów^  które  za  dawnych  czasów  zwano  „ła- 
zami/ Kraina  tataj  poprzerzynana  jest  pagórkami,  a  ludzie  stroją 
«rę  malowniczo  (mężczyźni  noszą  czerwone  spodnie).  „Na  Pod- 
łażą jest  piękny  żywot,  bajna  siła  indywidualności,  nienaruszona 
czystość  wszystkiego,  co  jest  narodowym,  a  co  zowiemy  żyeiem 
ludu,'^  Między  osadami  jest  jedna,  podobnie  jak  pod  Krako- 
wem nosząca  nazwę  Tyniec,  i  leży  w  piaszczystej  nizinie.  W  wie- 
ku XV  była  tutaj  twierdza  Tyniec.  Podanie  mówi,  iż  Żyżka 
szukał  jej  trzy  dni,  a  gdy  znalazł,  „napluł  na  nią  i  pociągnął 
dalej," 

Na  północ  od  Podłużan  mieszkają  Homiacy,  w  okolicy  gó- 
rzystej, porosłej  lasami,  ł>ogatemi  w  zwierzynę.  P.  Herben  robi 
porównanie  wsi  pierwszych  i  drugich,  wsi  również  ludnych,  jak 
wsie  hanackie,  do  których  i'  położeniem  i  formą  są  wielce  po- 
dobne, tylko,  te  domy  podłużańskie  są  mniejsze,  słomą  kryte 
i  mają  starodawniejszy  charakter,  a  jeszcze  starodawniejszemi 
są  homiackie.  Słowacy,  podobnie  jak  i  nasz  lud,  lubują  się 
w  pstrociinie  i  barwistości,  co  przejawia  w  ich  domach  i  ze- 
wnątrz, Słowak  maluje  w  kościele,  w  szkole,  w  domu  wszyst- 
ko^ co  tylko  się  da;  w  mieszkaniu  łóżka,  stoły,  ławki,  skrzy- 
nie aż  rażą  pstrocizną  swoją. 

Autor  zastanawia  się    nad  różnicą    pomiędzy  Podłuiakami 
i  Hamiakami.    Pierwsi  są  wysocy,  wysmukli  niby  jodły,  zręcz- 
ni, gibcy  niby  struny,    twarze  mają    śniade,    włosy    krucze  lub 
ciemnorude,  szyję  długą  i  piękną   głowę.  Horniacy  są  już  niżsi, 
lOdzi,  kokiści  i  niepewniejsi    w  rucłiach.    Twarze  mają  bif^e. 


*)    O  PodiuJtu  i  PodłiOakach    pisał  takie  Bartosz    {L{d  a  ndrod, 
77-99)- 
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jasne^  oczy  niebieskie  albo  siwe,  włosy  kasztanowate,  jasne^  nie- 
kiedy bardzo  jasne.  Mieszkają  w  nędzni ejsisy eh  ebatkach,  mają 
małe^  drobne  koniki.  Cala  ich  postać  jest  jaka^  mdlejaza,  wy- 
raz twarzy  mają  spokojny,  nawet  mowa  ich  jest  niepewna,  jak- 
by błagająca  o  litość,  gdy  tymczasem  mowa  Podłnżaka  -podob- 
ną jest  do  bystrego  potoku  górskiego,  który  wszelkie  zapory 
obala,  podobną  jest  do  burzy  ^  z  której  niespodzianie  piorun  wy- 
padnie.^ 

Kóinicę  tę  p.  Herben  przypianje  wina^  a  stiadż  i  obcym  ży- 
wiołom, a  przedewszystkim  Chorwatom^  gdyż  były  tutaj  osady 
chorwackie,  a  do  dzió  dnia  jeszcze  w  Lr^howcu  zachowała  się 
mowa  chorwacka*}.  Podłużacy  —  mówi  p.  Herben -^to  plemiij 
zdrowe  i  dzielne.  Doktora  niema  w  okolicy,  „^^j^  zaschłe  du- 
sze ci  Słowacy,  mało  umierają"  powiadana  mi  o  nich  w  Czej- 
ko wicach...  Są  to  sami  saogwSniey.  Jednym  słowem,  jednym 
spojrzeniem  rozdrażnisz  Podłużaka.  Osobistej  dra£liwości  wzglę- 
dem siebie,  względem  rodziny  i  względem  wsi  swojej  nie  ma 
nikt  tyle,  co  Podłuźak.  To  wino  krew  mu  tak  b^ir^y  i  pieni,  dla 
tego  w  owych  wsiach  podhiianskich  bójek  jest  tyle,  co  dai 
w  roku.  Niektóre  osady,  jak  Ijanźhot,  weszły  w  przysłowie  przez 
to,  że  Lanżhocanin  od  kolebki  aź  do  grobn  chodzi  z  kozikiem. 
Z  porywczością  łączy  się  i  uporczywośt*,  która  Podłużaka  pędzi 
do  sądu,  podobnie  jak  i  Hanaka.  Będzie  się  prawowałi  ^choćby 
z  cesarzem  panem..."  Wszelako  do  niczego  Podłuźak  nie  jest  tak 
mało  zdolny,  jak  do  zapalenia  eię  względem  jakiejś  utopji.  Prak- 
tycznego umysłu  jego  nie  rozgrzejesz  żsidnym  prorokowaniem 
przyszłości,  żadnym  entuzjazmem  dla  przeszłości;  zajmaje  się 
tylko  tym,  co  ma.  Względem  pauów  jest  nieufny,  a  miesz- 
czuchom powie  z  uniesieniem,  źe  nie  są  wcale  panami,  że  gdy- 
by on  nie  orał,  nie  młócił  i  nie  sprzedał  ira  zboźa^  pomarliby 
z  głodu,  i  pyszni  się  z  tego.  Gospodarz  podłużański  jaka  głowa 
rodziny  przywykł  rządzić  gospodarstwem  samodzielnie.  Gospo- 
darz od  rodziny  swojej  żąŁi  nieograniczonego  posłuszeństwa. 
Jest  arystokratą  i  nie  znosi  mezaljansu.     Naruszenie  ustalonego, 


^)  „We  wszystkich  osadach  podłaalsich  do  pierw  oto  ego  iywiołn 
słowackiego  przy  mieszał  się  znaczny  procent  sąsiedniego  żywiołu 
chorwackiego.  W  jednej  Nowej  Wsi  trafiają  sl^  następne  nazwiska 
rodowe  chorwackie:  Stańko  w  icz^  Uhrowicz,  Szteflowicz,  Filipowicz, 
Heleszicz,  Mandiericz."  (Bartosz^  Ud  a  narody  11,  98). 
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starego  porządkn  rodzinnego  jest  w  oczach  jego  rzeczą  kary- 
godną; dla  tego  nieposiusznego  syua  aawet  wydziedzicza,  A  przy- 
wykł uie  tylko  bronie  rodainy  Bwej  i  siebie,  ale  także  obsta- 
wać za  całym  atŁtaem  swoim.  Chałupnik  niech  się  uie  ośmiela 
wchodzić  między  gospodarzy,  bo  jeszcze  kto  krzyknie  nau;  „A  cóż 
ty  za  jedeu,  że  ei  tataj  gadać  się  zachciało?  Ru3zą}  za  gam- 
na!  Tyś  jest  niezyml"  rien  ty  mentalności  Podluźakom  także  bra- 
kuje, Tyle  krzykUj  tyle  śpiewu  i  skoków  nie  znajdziesz  nigdzie 
w  dobie  radosnej,  co  na  Podlnżu;  na  pogrzebach  zaś  zachowało 
8iq  do  dziś  dnia  starodawne  ^narzekanie.'*  Niewiasty  i  dzieci 
lamentują  naprzód  w  domu  nad  nmarłym,  po  tym  gdy  z  domu 
Łffloki  wynoszą,  a  po  raz  trzeci  nad  otwartym  grobem.  Uczucie 
religijne  jest  głęboko,  zaki^rzeaioue  w  sercach  ludu.,.  Nigdzie 
tyle  nie  chodzą  na  pielgrzymki,  co  tutaj...  Jeśli  gdzie  zgiii<^ła 
l^ościanoflc,  to  w  każdym  razie  nie  tutaj.  Na  podróżowanie  po 
Podłużn  pieniędzy  nie  potrzeba ,  Rozumie  się,  że  zależy  od 
s&mego  przybysza,  jak  go  tam  powitają.  Niestety,  w  tym  pięk- 
nym plemienia  morawskim,  i  to  od  Brzeclawy  daleko  na  północ 
ilo  Hradiszeza  i  Berna,  grasuje  zaraza  gorzalczaua.  Gorzałki  albo 
pak  tiki  piją  tyle  aż  strach...  Przez  to  piękny  ów  Ind  ginie, 
a  niema  nikogo,  coby  się  nim  zajął.*' 

Epilog  tego  rozdziało  p,  Her  hen  poświęcił  ubiorowi  Słowa- 
ków podłużańskich.  ^.Gdzie  się  zachowału  tyle  fc*taroświecczyzuy 
w  cbarakterze  Indu^  jak  na  Padlużu,  tam  też  panuje  dotąd  i  sta- 
roświecki strój  Indowy"  -  mówi  autor  i  8  trój  owi  tt  mu  poświęca 
kilka  stronnic.  Cbarakterystyb}  swoją  Pudłnżan  zamyka  w  ta- 
ki sposób;  ^A  jako  zachował  się  u  Słowaków  oa  zewnątrz  strój 
ciysty,  piękny  i  bogaty,  tak  teź  i  wewnątrz  zachował  się  duch 
narodowy.  Wiele  tu  starodawnych  zwyczajów,  szczątków  daw- 
niejszych na  świat  poglądów,  nieskażonej  mowy  rodzimej,  zajmu- 
jący cli  pieśni  ludowych,  powieści  i  innych  płodów  samorodne- 
go ducha  ludo  vTega,  Dla  psychologa,  dJa  języ ko/naw cy,  dla 
poety  i  artysty  to  uczta  prawdziwa.  Treść  pieśni  częściej  jest 
smatną^  niż  wesołą.  U  Słowaków  zrodziło  się  wiele  balad;  naj- 
piękmejsze  numery  znanych  zbiorów  naszych  pochodzą  z  Pod- 
łtiia.  Charakter  pieśni  jest  melancholijny,  ale  i  piosnek  naj- 
I  iwolniejszej  treści  nie  brakuje.  Taniec  jcat  namiętnością 
J    Eęsto  jeszcze  jest  nierozłączny  ze  śpiewem.,.^ 

Zebraliśmy  z  tego  rozdziału  kwintesencję  charakterystyki 
1  laków  i  Słowaków  morawskich,  która  snadż  zajmie  czyteluików, 
'    '^ejednemn  da  materjał  do  poiównań  z  naszym  ludem. 
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Rozdział  drugi  traktuje  o  pozdrowieniacb.  Pozdrowienia 
tutaj  inne  są  u  katolików,  a  inne  u  protestantów,  tak  zwaoycb 
helwUów^  ponieważ  należą  do  wyznania  ewangielicko  reformowa- 
nego czyli  helweckiego.  O  pozdrowienie  lud  tameczDy  dba  wiel- 
ce; chłopiec,  któryby,  wszedszy  do  domu,  zapomDiał  o  nim,  mu* 
sif^by  wyjść  za  drzwi  i  wejść  po  raz  drugi.  Ciekawą  raec^ą 
jest  to,  że  przód  kapelusza  nazywa   się  „pozdrowieniem/' 

Ceremonjał  wiejski  wymaga,  aby  niezamężni  tykali  się  mię- 
dzy sobą.  Mężczyzna  żonaty  jest  dla  dzieci  „stryczek"  (stryja- 
szek),  niewiasta  zaś  zamężna  „teticzka^  (eiotula);  obojgu  im  jni 
wykaó  potrzeba.  Starsi  ludzie,  zwłaszcza  gdy  mają  już  wnukuw, 
otrzymują  tytuł  „stareczek'^  i  „babiczka/  i  mówi  się  o  nich 
w  liczbie  mnogiej.  Ręce  całują  rodzicom  chrzestnym,  krew- 
nym i  kapłanowi.  Między  znajomemi  praktykuje  się  podawanie 
sobie  rąk.  Pozdrawianie  u  Słowaków  stanowi  rażące  przeci- 
wieństwo do  mieszkańców  wsi  niemieckich  pod  Miknlowem  albo 
Zajęczą,  którzy  przechodzą  mimo  siebie  niby  niemi. 

W  rozdziale  Odwiedziny  p.  Herben  przeauwa  przed  oczyma 
bardzo  zajmujące  i  charakterystyczne  obrazki  ze  stosnnków  to- 
warzyskich we  wsiach  słowackich.  '  „Czas  popołudniowy  w  nie- 
dzielę przez  cały  rok,  a  dni  powszednie  przez  całą  zimę  bywają 
poświęcone  dyskursom.  W  zimie  u  nas  niema  wielkiej  pracy, 
dla  tego  Indzie  czytają  stare  kalendarze,  kroniki  o  Hztilfrydzie, 
Bmncwikn  i  Meluzynie  i  płaczą  nad  świętą  Genowefą.  W  wie- 
czory zimowe  ludzie  jeszcze  najczęściej  śpiewają,  choćby  to  było; 
„W  borowym  gaju  na  skale.**  Inne  odwiedziny  odbywają  się 
chyba  z  potrzeby...**  Odwiedzinom  tym,  przyjęciu  gości  i  poczę- 
stunkom poświęcony  jest  rozdział  cały. 

Dalej  p.  Herben  mówi  o  „zalotach,**  o  tych  wieczorach,  gdy 
schodzą  się  z  sobą  młodzi  ludzie,  w  których  serca  zawitała 
„miłość  namiętna,  męcząca,  niewygasła.*^  Chłopiec  po  za  gum- 
nami skrada  się  ku  oczekującej  go  z  upragnieniem  dziewczy- 
nie, ale  jeśli  zapyta,  azy  jej  tęskno,  to  una  zapyta  go  z  obłud* 
nym  zdziwieniem:  „Do  kogo?^  Bozmowy  kochanków  nie  niają 
w  sobie  aoi  cienia  sentymentalności.  ,jCi  dzicy,  młodzi  ludzie 
nasi,  im  głębsze  mają  uczucie,  im  większą  namiętność,  ten  mniej 
słów,  słodkich  słów  znajdują.  Im  większa  bnrza  wre  w  ich 
sercu,  aby  wybuchnąć  nazewnątrz^  im  bardziej  gotowi  byliby 
zabić  cię  z  zazdrości,  tym  zimniejszych  ndają,  tym  obojętni  j 
przemawiają.  Myślałbyś,  że  to  są  ladzie  bez  uczncia.  Dla  m- 
łości  swojej  nie  mają  frazeologji.** 
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Od  milośei  i  zalotów  p,  Hcrben  przeehodsŁi  do  „nar^^ekauia 
nad  umarłym,"  Prastary  zwyczaj   lamentowania  w  obec  śtnierci 
zachował  się  u  wszystkich  Indów   pierwotny ch^  lub  tycli,  którzy 
chłód uą  cywilizację    europejską    tylko  zewnętrKnie  przyjęli,    P, 
Her  ben  maluje  obrazek    z  życia,    wystawiający    pogrzeb  jakie- 
goś wieśniaka    i  cytuje  całą    lameDtacJę   wdowy    nad  trumną, 
a  poty 01  nad  grobem,     Z  niej  widzimy,  że  jeat  to  improwizacja 
obrzędowa,    w  której  wdowa    przedstawia  opuszczenie    rodziny 
i  gospodarstwa   w  skutek  odejścia  gospodarza  na  wieczność;  da- 
lej wylicza  jego  wady  i  ogłasza,  że  mu  przebacza,  a  później  na- 
odwrót  prosi  o  przebaczenie  dla  siebie    i  dis  członków  rodziny, 
jeśli  go  kiedy    w  czym  rozgniewały.     „Są    przy  kłady  ^    że  żona 
na  dzieó  przed  pogrzebem  zamyka  się    przed  domowemi  i  uczy 
się    lamentacji,     aby     nad  grobem     nie  płakać  na  wstyd  przćd 
hidimiy     Zwyczaj,   że  żony  osobiście    lamentują  nad  umarłym, 
niknie  jni^  ponieważ    „mało  która  kobieta  to    potrafi  i  dla  tego 
w  zastępstwie  najmą  ją  sobie  źebraczki  i  ubogie   stare  kobiety," 
Istnieje  anegdota,    źe  jakaś    wieśniaczka,    nie  mając  odwagi  do 
występu  publicznego  na  pogrzebie,  za  miarkę  grochu  najęła  so- 
bie ubogą  kobietę,  i  ta  lament  swój  rozpoczęła  od  następującego 
ezterowiersza: 

Narzekam,  n-irsekam 

Za  miarkę  grochu, 

Co  mi  kuma  dała, 

Abym  narzekała^). 

Ponieważ  Morawja  wschodnia  jest  krainą  wiua^  które,  mó- 
wiąc nawiasem,  nie  ma  zbytu  za  granicą,  ale  wypija  się  w  do- 
mu, przeto  p.  Herben  jeden  rozdział  swej  książki  poświęcił  win- 
nicom* Przestrzeń  pola,  na  której  rosną  winnice,  nazywają 
u  górą/  „Góra^  bywała  pod  ochroną  praw  nader  surowych, 
które  każdemu^  kogo  schwytano,  gdy  przechodził  pomiędzy  win- 
nicami, choćby  nawet  nic  miał  zamiaru  kradzieży  winogron,  po- 
wieszeniem groziły.  Jeszcze  niezbyt  dawno  przed  winobraniem 
zwoływano  do  ratusza  całą  gminę,  mężczyzn^  niewiasty  i  dzieci, 


*)  Nartekutzka  cieszy  §ię,  f^dy  uczestnicy  pogrzebu  chwalą  ją, 
t  iwiąc:  ,,  Bo£e!  to  wam  pięknie  lamentowali,  aż  się  serce  krajało, 
j  c  lamentowali*'  — piaze  F,  Bartosa  {Lid  n  nńriul  U,  53),  Dalej 
I  rtoaz  podaje  ułamki  z  owych  lamentacji,  między  niemi  jeden  bar- 
d  \  ciekawy,  wskazujący,  źe  nieboszczyka  ntetylko  chwalić,  ale 
i     oganić  można. 
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i  tu  wśród  głębokiej  ciszy  odczytywano  im  niektóre  artykraly 
owych  praw  drakońskich,  że  aż  ciarki  po  ciele  przechodziła, 
Stróż  winnic,  „hotaf/'  jest  dostojnikiem  nader  surowym  i  nosi 
przy  boku  mały  pistolet.  Dawne  prawo  głosiło:  „Gdyby  kto 
bronił  się  w  winnicy,  a  hotarz  go  zabił,  hotarzowi  za  to  nic/ 
Dziś  krucicą  płoszy  tylko  stada  ptaków.  Łakomi  cblapcy  mAią 
w  hotarzu  swego  przyrodzonego  wroga,  ztąd  ^szydssą  z  oiego 
helekaniem^  śpiewając  za  hotarzem  według  jego  nnty; 

Bronię,  bronię,  bronię, 

Innych  odgonię, 

Sam  się  najem,  najem,  najem. 

Hotafz  daje  znak,  że  przyszedł  czas  winobrauia,  zjawia  się 
bowiem  we  właściwym  czasie'w  kościele,  przystępuje  do  spowie- 
dzi i  kładzie  na  ołtarzu  wielki  bukiet  z  kwiatów  leśnych,  pol- 
nych i  ogrodowych.  Ognie,  pozapalane  po  najwyższych  wzgó- 
rzach, oznajmiają  okolicy  o  winobraniu,  a  wystrzały  z  fuzji,  że 
się  już  rozpoczyna.  Po  winobraniu  dzieci  i  ubodzy  pędzą  Jo 
winnicy  na  osliz^  to  jest  na  zbieranie  gron,  pozostawionycb 
przez  winobrańców. 

Rozumie  się,  że  po  winobraniu  następują  gody.  „Starjm 
godom"  p.  Herben  poświęca  następny  rozdział.  „Godami**  nar 
żywa  się  odpnst  doroczny,  który  najmilszy  Słowakom  bywa  wte- 
dy, kiedy  wypadnie  na  „nowe  wino,^*  gdy  „pieniędzy  jest  do- 
syć, mięsa  dosyć,  wina  dosyć."  Gody  nie  mogą  ołibyó  aię  bez 
siarkćw  i  starek^  czyli  pr/ywódców  młodzieży  pici  męskiej 
i  żeńskiej.  Siarków  wybierają  z  pomiędzy  siebie  szołmjc  (pa- 
robcy), aby  rządzili  godami,  rej  wiedli  w  muzyce  i  wogóle  pa- 
nowali nad  młodzieżą  nieżonatą.  Zazwyczaj  wybiera  się  pierw- 
szy starek,  a  ten  już  przybiera  sobie  trzech  innych,  jako  swych 
pomocników  i  zastępców,  wybór  jednakże  potwierdzają  parobcy 
przez  aklamację.  Wybrani  starkowie  zapraszają  d2ie\Tczęta  na 
starki;  dziewczęta  i  rodzice  ich  wzdragają  się  na  oko,  każą  się 
długo  prosić,  ale  w  duszy  są  bardzo  radzi  wyborowi.  Pierwszy 
starek  jest  chlubą  parobków,  pierwsza  starka  chlubą  dziewc^t; 
nieraz  piosenka  wspomina  o  jej  chwale.  Starkowie  i  starki 
rej  wodzą  na  godach  i  muzyce,  na  procesjach  idą  na  przedzie^ 
niosą  chorągwie,  utrzymują  między  młodzieżą  porządek.  Po  wy 
borach  owego  senjoratu  v^iejskiego  robią  się  pr/ygntowania  na 
gody.  Przedewszystkim  starkom  idzie  o  „gospodę/^  Parobc} 
zgłaszają  się  na  uczestników  godów,  dają  składkę,  a  starkowie 
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kopo  ją  wioa,  mięsa    i  kapusty  na  wspólny  rachunek.    Parobcy 
wybierają  aobie  na  gospodę  dom  pry watny,  gdzie  dobrze  gotują, 
i  tam  składają  wino  i  jadło.     Mięso  Czasami  ukradną  poprostu, 
chwycą  gdzie  barana  lub  nawet  cielę  i  zabiją  pokryjomn,  z  kur- 
nika zabiorą  kury.     Gospodarz  poszkodowany  klnie,  gospodynie 
robią  hałasy,  ale  jakoś  złodziei  nie  poszukują  i  nie  ścigają;  nie- 
kiedy już  po  godach  okradzionym  przyznają  się  sami.  W  wilję 
święta  stawia  s]ą  przed  ^,gospodą*^    ,,maja*^  tj.  jodła,  ozdobiona 
chustką  i  wstążkami,  na  niej  zawiesza  się  butelka  wina  lub  wód- 
ki, a  do  koła  udeptują    miejsce    na  taniec.    Pod  ścianą  stawia 
dę  las^  tj.  buda    z  gułezi  dębowych,   gdzie    na  rusztowaniu  ma 
fliedzieó  muzyka      Przed  budą    stawiają   beczkę  dnem    do  góry 
fcr  modum  stolo,     na  którym    mieszczą  się     butelki     z  winem. 
Gody  zazwyczaj  trwają   od  niedzieli  do  czwartku,  i  dopiero  we 
czwartek  o  północy  starosta  musi  rozganiać  bykowcem  nienasy- 
conych taDecmików,    £eby  czasami   nie  zapomnieli  się  i  spokoju 
piątkowego  nie  naruszyli.'    Najważniejszemi  dniami  są  niedziela 
i  poniedziałek;  odprawia  się  w  nie  suma  śpiewana,  uczta  obfita 
i  muzyka  do  późnej  nocy.  Obcy  goście  zostają  tylko  przez  nie- 
dzielę i  poniedziałek;  gdy  kto  zostanie  na  wtorek,  szydząc  z  nie- 
go, mówią:  „Ja  tu  zostanę,  póki  mnie  z  guojem    nie  wywiezie- 
cie/*    Po  obiedzie  młodzież   pod  przewodnictwem   starków  cho- 
dzi po  wsi,  aby  zbierać  pieniądze  na  muzykę.   Wchodzą  do  do- 
mu z  oraeją,  akaibooę  stawiają  na  stole,  muzyka  gra,  a  starko - 
wie  każdą  niewiastę,  nawet  starą  babę  w  domu  biorą  do  tańca, 
i  grosze  sypią  sit^  do  skarbony,  gospodyni  zaś  nalewa  do  wiel- 
kiego dzbana  wina,  a  koiacz  rzuca  do  kosza.    Skąpym  poprostu 
kradną  kołacz^  i  wiuo,   ł^o  tym  obejściu  wsi    cała  młodzież  gro- 
madzi się  koło  mai^  starkowie    ze  starkami  rozpoczynają  tańce. 
Tańczą  z  początku  skoczną,  po  tym  zawadkę,  przy  której  skrzy- 
pek wyśpiewuje  rózue  śpiewki,  najczęściej  charakteru  satyrycz- 
nego,    >ierzadko  trafi  się,  że  między  miejscowemi  a  młodzieżą, 
7  ap roszoną    z  sąsiedztwa,    rozpocznie  się  spór,  który  niebawem 
przechodzi  w  bójb^j  młodzież  walczy  kozikami,  nożami,*  szyjka- 
mi z  potłuczonych  butelek.     Bywały  wypadki,    że  ktoś  z  parob- 
ków życiem  zabawę  godovią  przypłacił,  a  nieprzyjaźń  pomiędzy 
sąsieduiemt  wsiami  nieraz    w  podobnych    awanturach  ma  swoje 
źródło.    Skoro  bójka  ucichnie,  idą    tańce  kołowe  aż   do   świtu, 
jak   gdyby  nic  a  nic  się  nie  było  stało. 

W  poniedziałek  od  rana  młodzież,    ale  już   bez  pierwszego 
'tarka^  bierze  skrzypka  z  sobą    i  chodzi  po  kury.    Jeśli "gospo  • 
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dym  dobrowolnie  knrj  nie  da,  to  jej  aami  ukamtenają  najlepszy 
okaz  i  wpakują  do  worka;  gdzie  gospod jni  jegt  tak  nierozsąd- 
na^  że  parobkom  wymyśla,  zamiast  jednej  kury  zabiją  jej  dwie. 
Nąpróżno  skariy  się  władzy  wiejskiej^  za  całą  odpowiedź  usły- 
szy to  tylko:  „Miła  sąsiadko,  gody  mają  swoje  prawo.  Grdyómy 
byli  młodziy  byliśmy  tacy  sami,  nie  wyjmując  twego  męźa^ 
Znowu  następuje  uczta,  a  po  niej  znowu  parobcy  obchodzą  do- 
my po  grosze  na  muzykę,  mijając  tylko  te,  gdzie  pan  oj  e  biedAf 
choroba  i  iidoba.  Nawet  muzyka,  przechodząc  koto  takich  do- 
mów, ucioha. 

I  dziatwa  szkolna  miewiJa  dawniej  swoje  gody,  stawiała 
sobie  maj^,  miała  skrzypka  lub  katarynkę,  wybierała  starków 
i  starki.  Wszystkiego  tego  obecnie  zakazano  z  powodów  pe- 
dagogicznych. 

We  wtorek  i  środę  praktykowano  okrutne  zabawy,  jako 
to:  strącanie  kozła  z  wieży,  młócenie  kaczora,  ścinanie  baraua, 
o  których  to  zwyczajach  pisał  obszerniej  dr.  ZJbrt  w  ewych 
Lisśach  (zob.  Wisła  Y,  666).  Igraszki  te  zostały  przez  wtadsę 
zakazane. 

Opis  ten  godów  stosuje  się  bardziej  do  przeszłości,  niżeli  do 
teraźniejszości,  obecnie  bowiem  nawet  u  Słowaków  gody  odpra- 
wiają się  już  z  większą  wstrzemięźliwością.  U  Haoaków  były 
zawsze  spokojniejsze,  u  Czechów  były  czymś  nieznanym,  chociaż 
jak  pisze .  dr.  Zibrt  w  swoich  Zwyczajach  słaroczeskich,  tak  zwa- 
ne „poświęcenia'^  w  Czechach  pociągały  za  sobą  obżarstwo^  pi- 
jatykę, tany  i  bójki  (zob.  Wisła  III^  710),  Ciekawą  rzecz  opo- 
wiada p.  Herl>en  o  nowej  osadzie  Kasznica,  zwożonej  przez 
przybyszów  z  Czech  z  okolic  Taboru.  Osadnicy  ci  usiłowali  cał- 
kiem zastosować  się  do  otaczających  icb  Słowaków  i  między 
innemi  poczęli  obchodzić  gody  „po  Btowacko/'  Bobili  to  tak 
niezręcznie,  iż  stali  się  przedmiotem  śmiechu,  anegdotek  i  dow- 
cipów. 

W  rozdziale  o  Vdnocach^  tj.  świętach  Bożego  Narodzenia^ 
p.  Herben  ze  wspomnień  swoich  opisuje  pokrótce  tę  dobę  do- 
roczną, w  której  „kwitnie  poega  ogniska  domowego."  Rozpo- 
czyna ją  od  adwentu,  w  którym  „mało  eię  mówi/*  Autor  przy- 
pomina sobie,  że  gdy  dziatwa  w  douiu  w  adwencie  hałasować 
poczynała,  zjawiała  się  babka  z  prętem  i  słowami:  f,Jako  Chry- 
stus Pan  w  żywocie  błogosławionej  Rodzicielki  był  zamknięty^ 
tak  mają  być  usta  zamknięte.**  W  „szczodry  wieczór,**  tj.  wilj^, 
wszyscy    dorośli    poszczą  nader    ściśle,    a    dziatwie  powiadają; 
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Niecił  mi  się  nikt  nie  waży  wziąć  czegokolwiek  do  ust!  Dziś  jest 
wielki  post/  Grożą  im,  że  kto  zje  choć  okroszynę  chleba,  nie 
zobaczy  złotego  baranka.  Podobnie  jak  u  nas,  o  pierwszej  gwieź- 
dzie siadają  do  wieczerzy,  dychać  trąbienie  trąby  pasterskiej, 
sŁrzeJanie  oa  wiwat  ze  strzelb.  Po  wieczerzy  z  potraw  postnych 
gospodyni  przynosi  na  stół  „snchu  hłozn**  tj.  owoce  suszone, 
gruszki,  jabłka,  czereśnie,  orzechy,  rodzynki.  Potym  każą  dzie- 
ciom upatrywać  złotego  baranka  to  na  ścianie,  to  nad  oknem, 
dziatwa  wytrzeszcza  oczy  i  nie  widzi  nic.  Wtedy  robi  im  się 
zarzut,  że  cos  w  dzień  ja(Uy.  Winowajcy  zdradzają  jedni  dru- 
gich, a  na  niewinnych  spada  podejrzenie,  że  o  jedzeniu  myśleli, 
więc  złotego  baranka  zobaczyć  nie  mogą.  Na  Podłużu  na  stół 
kładzie  się  słomianka,  a  na  niej  dopiero  stawiają  się  misy 
z  jadłem.  Główne  potrawy  są  znpa,  pukance  z  makiem  i  ndo- 
dam  i  wino.  Dla  drobin  rzuca  się  ziarno  z  wieńca  dożynkowe- 
go, kogat  i  gąsior  dostają  czosnkn.  Przy  orzechach  rozpoczyna 
się  wesoła  gawęda,  śpiewają  się  także  kolędy:  „Narodził  się 
Chrystus  Pan"  i  „Paśli  owce  Wałasi."  Uboga  dziatwa,  śpiewa- 
jąc, chodzi  z  kolędą  od  domu  do  domu.  Przy  krajaniu  jabłek 
i  łuskania  orzechów  robią  się  wróżby  co  do  (Uugiego  żywota 
]  prędkiej   śmierci. 

Dzień  Bożego  Narodzenia  jest  tak  wielkim  świętem,  że 
służba  nawet  porządków  w  domu  nie  robi,  co  może,  to  wprzód 
przygotuje,  łóżek  nie  ścielC;  izby  nie  zamiata,  aż  dopiero  po  po- 
łudniu. Na  Podłożu  nawet  bydłu  zawiązywano  paszczęki^  aby 
przeżuwaniem  nie  naruszało  świętości  dnia  tego.  W  dzień  ten 
nawet  kolędnicy  po  wsi  nie  chodzą.  Ciekawe  jest  wierzenie, 
iź  ^o  północy,  właśnie  w  tej  chwili,  gdy  się  Chrystus  Pan  na- 
rodziła wszystka  woda  zmienia  się  w  wino.  Ale  tylko  ludziom 
bardzo  miłym  Bagu  dozwolone  bywa  popróbować  jej  nie- 
kiedy," 

Na  dniu  św,  Szczepana  kończą  się  święta  Bożego  Naro- 
dstenia.  Jest  to  dzień^  w  którym  chłopcy  wstępują  do  służby. 
Niejednemu  dzieciakowi,  gdy  nie  chce  słuchać,  matka  w  dzień 
św*  Szczepana  zawiązuje  suknie  do  węzełka^  niby  w  drogę  do 
słaźby^  chcąc  mu  przynajmniej  strachu  napędzić.  W  dzień  ten 
na  Podłużu  pasterz  przychodzi  winszować  ludziom  „szczęśliwych 

wesołych  świąt/  Na  stół  wysypuje  zboże,  z  którego  robi  się 
rzjźyk;  zboże  to  rzuca  się  dla  drobiu,  aby  rósł  pięknie.  We 
'siach  hanackieh    pasterze    przynoszą  ludziom    pręt  brzozowy, 

órym  na  wiosuę  bydło  wyganiają  na  pastwisko.    Nieraz  dzie- 
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I'  cioip  dostaoie  się  tym    „brzozowcem/'    Odchodzącej   ełnibie  ua 

[  Podłoża  dają  po  kołacza,  ozdobionym  złoconemi  orzecbami,  ru^- 

^  marycem  i  wstążkami. 

Na  dosadnie  i  jaskrawo  malowanym    rozdziale  p.  t  V  i^- 
\-  bern^  (w  szynka),    przedstawiającym,  jak    okropnie  oddział jwa 

L'  szynk  na  stan  materjalny  i  moralny  iadności,  p.  Herbeu  kończy 

\  dział;  poświęcony  Słowakom    morawskim.    Zawiera  on  w  sobie 

f  w  formie    beletrystycznej    taką  mnogość,    jak  jaż    widzieliśmy, 

Y  materjała  etnograficznego,  że  dla  folklorystów  jest  bardzo  pożą- 

\  danym  nabytkiem.    Dodaje    mu  wartości  to    jeszcze,    ie  to  s% 

[  rzeczy^  iż  tak    powiemy,  przeżyte,    czerpane  z  osobistych  wspo- 

[  mnień;  aator  bowiem  jest  dzieckiem  tych  okolic. 

[  Drugi,    o  wiele  mniejszy    dział  nosi  tytuł    Między  arysfo- 

[;  krałamiy    okruszyny  etnograficzne    z  Hany    i   wprowadza  nas 

!^-  między  bogatych  i  damnych  Hanaków,  stanowiących  jądro  Iad- 

ności słowiańskiej  w  Morawji.  Metropoljami  hanackiemi  są  mia- 
sta Prostiejów,  Kromierzyż  i  Wyszków,  hanackie  Jeruzalem,  Na- 
I  zaret  i  Betleem.     W  rozdziale  Pocztą  na  południe  autor  lypro- 

wadza  nas  do  ziemi  Hanaków,  którzy  mieszkają  w  pośrodku 
Morawji,  w  najżyźniejszej  części  kraju,  i  dzielą  się  na  Hanaków 
właściwych,  Blatniaków  i  Zabeczaków.  Pierwsi  ,  mieszkają  nad 
rzeką  Haną,  sieją  zboże,  zwłaszcza  pszenicę,  jęczmień  i  kono* 
pie,  prowadzą  dobrą  hodowlę  bydła  i  chowają  ogromne  stada 
gęsi.''  Blatniacy  mieszkają  nad  rzeką  Morawą  dokiła  Towa* 
czowa  i  Kojetina,  Zabeczacy  nad  rzeką  Beczwą. 
I  Jędrną  i  dosadną  charakterystykę  Hanaków  p.  Herben  za- 

warł w  rozdziale  p.  t.  Szlachta  hanacka.  Rozumie  się^  że  szlach- 
tą tytułuje  poniekąd  ironicznie  nieherbowych  wprawdzie,  ale  nie 
mniej  dumnych  gospodarzy  hanackich,  tj.  „łanników  i  półłanni- 
ków.^'  „Hanak  jest  wielkim  arystokratą  przed  Panem  i  przez 
ramię  pogląda  na  wszystkich  niegospodarzy...  Szlachtę  tworzą 
gospodarze^  którzy  mają  albo  miewali  wielu  najemników  i  stąd 
po  rodzicach  swych  posiedli  świadomość  swojej  wyższości.  Są 
pewne  rodziny,  które  przeszło  lat  dwieście  siedzą  ua  swych 
dziedzicznych  domach  i  gospodarstwach ..  Nie  należy  mnieniać, 
że  w  czasach  pańszczyzny,  gdy  kij  pachołka  i  batog  pana  rząd- 
cy były  najwyźszemi  prawami  na  świecie,  pycha  gospodarz" 
była  mniejsza...  W  gromadzie  i  gminie  gospodarz  miał  słowo 
stał  na  pierwszym  planie,  a  chałupnik  nie  ważył  się  siąść  przy 
nim,  a  tym  mniej  pisnąć  słóweczko...  W  kościele  gospwian 
\  i  gospodyni  siadają  w  pierwszych  ławkach/  O  ławki  toczą  spory 
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tak  zat-i^te,  jak  między  szlachtą  polaka,*'  Do  atarszyzny  wiej- 
&kiej  należy  nsłagiwanie  przy  obrzędach  kościelny  eh,  noszenie 
świecj  krzyta,   baldachimu  itd. 

,,DziBiaj  nie  tyle  zamoŹDośe  odróżnia  gospodarza  od  cha- 
kpnjka,  magnatów  od  „Indu  drobnego,'  jak  powiadają^  ile  cala 
owa  tradycja  i  podania  z  przeszłości,  które  świadczą  o  wyższo- 
ści pewnych  rodzin.  Starczy  na  dowód  tego  prosty  napis  staro- 
świecki na  krzyżu  przed  wchodem  do  kościoła;  „Ten  krzyż  po- 
stawiony iSL  panowania  ryehtarza  Sóczka  r.  1756,,"  Nawet 
upadek  materjalny  z  gbwy  członka  rodziny  gospodarskiej  nie 
wypłoszy  dumy  arystokratycznej.  Pyszni  się  choćby  smutną  pa- 
miątką: ^ Stało  si^  to  wtedy,  gdy  tatuś  siedzieli  na  łanie,"  ale 
wszystko,  co  czytamy  o  pysze  i  drażliwości  podupadłej  szlach- 
ty, wid/Jsz  w  miniaturze  u  arystokratów  hauackich.  Najdumniej- 
szym podobno  gospodarz  bywa  po  świ*]tej  Annie,  gdy  zboża 
nażnie.,.  Już  dzieci  gospodarzy  bawią  si^  tylko  z  sobą,  a  mat- 
ki je  łają^  jeśli  zadają  gic  z  „hołotą  hoftrską'^  (chało pnicką). 
W  kościele,  na  mnzyce,  na  odpustach  i  godach  młodzież  cha- 
łupDicka  i  rzemieślnicza  trzyma  się  z  sobą.  A  szczególniej  go- 
spodarze nie  znoszą  mezaljansu,  aby  syn  chałupnicki  przyżenił 
się  na  gospodarstwo  lub  naodwrót.  Nawet  rzemieślnik  nie  ma 
przystępu  do  rodziny  gospodarskiej,*'  Tak  więc  widzimy,  że 
w  naszych  czasach^  w  epoce  niwelowania  kast,  Hauacy  oparli 
sie  duchowi  czasu  i  utrzymali  starą  wyłączność  kastową,  cho- 
ciaż na  tle  ludowym.  Pycha  i  zasklepienie  sią  w  sobie,  nie  8ą 
wyłącznym  znamieniem  klas  berbownych  i  utytułowanych. 

Charakterystykę  tej  ludności  uzupełnia  ciekawy  rozdział 
p,  t.  hauacy  w  roku  nwolucyjnym  (1848),  Ilanacy  odznaczali 
się  zawsze  wielką  lojalnością  i  przywiązaniem  do  osoby  cesarza 
austrjackiego.  Rok  1848  oddziałał  na  nich  w  skutek  zniesienia 
pan-z-zyzny  i  zapał  ich  dla  cesarza  Ferdynanda  Dobrotliwego 
podniósł  jeszcze  bardziej.  To  usposobienie  mącili  agieuci,  kręcą- 
cy się  po  Hanie  i  namawiający  lufł,  aby  ciągnął  na  pomoc 
Wiedniowi,  gdyż  inaczej  pańszczyzna  będzie  przywrócona*  Już 
nawet  w  kilku  wsiach  lud  uzbroił  się  i  gotów  był  do  pochodu, 
ale  dał  sobie  pokój,  skoro  spostrzegła  że  nikt  nie  idzie  za  jego 
przykładem.  Skoro  cesarz  Ferdynand  po  stłumieniu  rewolucji 
t?  Wiedniu  udawał  się  do  Ołomuńca,  Ind  banacki  po  drodze 
wypytywał  go,  ezy  to  prawda,  że  znowu  wieśniacy  będą  robili 
pańszczyznę  i  dawali  dziesięcinę.  Gdy  ich  Ferdynand  uspoka- 
jał, niekiedy  gadali  między  sobą,  że  cesarz  powinien  im  to  dać 
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na  piśnue  pod  stemplem,  bo  „gdy  cesarz  pan  nmrze^  może  na- 
stąpić inny,  który  o  tym  nie  będzie  chciał  ani  słyszeć,'  W  przy- 
jęciu cesarza  Ferdynanda^  zjeżdżającego  do  Ołomuńca^  Hanacy 
brali  ndzii^  konno,  w  malowniczych  strojach,  w  czerwonych 
spodniach,  w  kapeluszach  dvTnrogtch  z  chorągiewkami  w  rękti. 
Na  dwór  przyjeżdżały  Hanaczki  z  masłem^  jajami,  mąką  itd,, 
aby  para  cesarska  nie  cierpiała  n  nich  głodn,  i  na  dworze  nie 
wiedziano,  jak  się  opędzać  przed  temt  darami.  Jeden  zamożny 
Hanak  słyszał,  że  cesarz  ma  wielkie  długi,  więc  wyjednał  so- 
bie posłuchanie  i  przed  cesarzem  położył  ua  stole  trzysta  duka- 
tów. Z  trudnością  Ferdynand  nakłonił  go  do  cofnięcia  dimi,  ale 
musiał  dać  mu  rękę  na  to,  że,  skoro  będzie  potrzebował  pie- 
niędzy, to  się  zwróci  do  niego. 

Świadomość  narodowa  Hau  akó w  ukajała  się  we  właściwym 
świetle  w  podaniu  1  lutego  1849  adresu  radzie  państwa,  obra- 
dującej naonczas  w  Kromierzyiu^  i  w  rozmowach  z  przewodni- 
czącym rady  Smolką,  oraz  z  posłami  różnych  narodowości  n\o^ 
wiańskich,  co  p.  Herben  szczegółowo  opisuje. 

Zawzięci  rolnicy,  uprawiający  każdy  kawałeczek  ziemi,  Ha- 
nacy dzisiaj  bardzo  mało  dbają  o  drzewa,  właściwie  nie  lubią 
ich,  stąd  autor  wykrzykuje  w  tytule  następnego  rozdziału,  że 
„ptaszek  nie  ma  gdzie  usiąść!"  Wieś  hanacka  z  drzewami  owo- 
cowemi  jest  niby  oaza  na  pustyni.  Tylko  dwory  pańskie  dbały 
o  hodowlę  drzew. 

Ciekawe  jest,  jak  pewien  Hanak  tłumaczył,  dla  czego 
drzew  owocowych  nie  hoduje;  „Czyi  koniecznie  ogród  musi  być 
dla  drzew?  A  gdzieżbym  potym  piiS7xzał  konici  krowy  i  z  prze- 
proszeniem prosięta,  gdybym  Łam  miał  drzewa?...  Owoców  nam 
dość  przywożą  do  Ołomuńca  Zabcczacy  i  Słowacy.  A  gdybyśmy 
i  my  owoce  mieli,  gdzieżby  się  oni  biedacy  podzieli?  Tożbyśmy 
ich  żebrakami  zrobili!^ 

W  rozdziale  We  wsi  i  w  domu  mamy  bardzo  zajmujący 
opis  domu  hanackiego.  ,^Pod  ciężkim  dachem  łupkowym  lub  gon- 
cianym  połyskuje  domek,  wybielony  tak  czysto,  jakby  jajeczko 
jakie.  Zazwyczaj  dwa  okna,  ozdobione  kwiatami^  wyglądają  na 
ulicę,  trzecie^  a  nawet  i  czwarte  na  mały  ogródek  przy  domu. 
Piękne  firanki  siatkowe  i  gęste  sploty  ciemno-zielonego  blaszczu 
nie  dopuszczają  słońca  do  okienek.  Pod  oknami  ciągnie  się  ła- 
weczka kamienna.  Za  budynkiem  rozkłada  się  podwórze  z  wo- 
zowniami,  stajniami,  gołębnikiem  i  wszetakiemi  Darzęd2iami  go- 
spodarskiemi.    W  tyle    stoi    potężna    stodolai     Dwór,    stajnie 
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]  wszystko,  CO  do  gospodarstwa  należy,  bywa  teraz  jnź  wszę- 
dzie urządzone  według  przepisa  szkół  gospodarskich.  Wszed- 
aiy  do  izby,  zobaczysz  tam  obok  nowożytnych  rycin  w  pozłaca- 
nych ramaoh  z  pewnością  stary  zakopcony  obraz  Marji  Panny, 
przed  którym  wisi  cynowa,  migocąca  lampka;  w  izbie  czerni 
m^  dotąd  stół  dobowy,  za  którym  pradziad  siadywał,  tylko,  że 
troskliwa  gospodyni  przykryła  go  pięknym  kobiercem.  Skrzynie 
i  nowożytny  zegar  świadczą  o  guście  gospodarza. 

,,W  Jednym  Hanak  jest  konserwatystą.  Jest  to  życie  ro 
dzinne^  sposób  wychowania^  słowem  życie  duchowe.  Ale  w  go- 
spodarstwie 1  w  rolnictwie  ogarnął  go  duch  czasu.  Godnym 
pochwały  jest  to,  że  pozwolił  się  namówić  do  postępu  w  rol- 
nictwie, że  synów  oddaje  do  szkół  gospodarstwa;  na  nic  się 
znowu  nie  zdało,  że  niekiedy  pycha  zaślepia  Hanaka,  wydziera 
Bię  z  gran  tu,  w  którym  zakorzenił  się  głęboko  i  wchodzi  do  sa- 
lonu, gdzie  usycha.  Gdzieniegdzie  Hanacy  porobili  się  panami, 
ale  nie  oi  mądrzejsi.'' 

Ten  postęp,  z  duchem  czasu  idący,  sprawia  to,  że  wiele 
Btarońwieckich  znamion  żywota,  pieśni,  klechd,  ubiorów,  wyszy- 
wań,  malowań,  ginie.  „Wszelako  nigdzie  nie  zmienia  się  pod- 
stawowy typ  Hanaków.  Wszędzie  pozostają  charaktery  flegma- 
tyczne, w  których  ruch  każdy,  myśl  każda,  zdanie  każde  jest 
tak  samorodne  hanackie,  że  trudno  go  naśladować.  Bozum  jest 
ojcem  dowcipu.  Dowcip  Hanaków,  albo  lepiej  mówiąc  humor, 
jest  świeży,  zdrowy,  poniekąd  kostyczny.  Wśród  najpoważniej- 
szego rozumowania  Hanak  lubi  lekko  podowcipkować,  ztąd  dow- 
cip stal  się  istotnie  dla  niego  solą  życia.  W  sporach  staje  się 
ciętym  i  za  każdą  aluzję  odpłaca  bystrym  zwrotem,  ale  przytym 
zachowuje  spokój  i  chłód  imponiyący.  Święta  i  zabawy  w  gmi- 
nach mają  charakter  poważny.  Tańcowano  i  tańcują  spokojnie, 
nie  skaczą  tak,  jak  na  Słowakach." 

Chwalono  dawniej  konie  hanaokie;  pasły  się  one  po  obszer- 
nych pastwiskach,  które  dziś  pozniki^y.  Hanacy  są  dobremi 
żołEterzami,  ale  do  wojska  idą  niechętnie.  Skoro  znajdują  się 
w  ogniu,  bojują  wytrwale  i  nieustępnie.  Wogóle  Hanak  nie  za- 
p^a  się  tak  łatwo,  ale  zato  jest  wytrzymały. 

Sozdziat    Hanacka  kuchnia  powiada  nam,   że  w    niej  pa- 

tnją  śmietana  i  bnchty,  tak  jak  u  Słowaków  skwarki.  Potrawy 

lączne  mają    przewagę    u  Hanaków,    p^ą  zaś  piwo,  zwłaszcza 

ilzeńakte^  wina  austijackie  i  węgierskie,    nawet   ,,samotok''  to- 

ajskij   dalej    śliwowicę  szremską,   maraskino  z  Zadru   i  kontu- 
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fizówkę  polBką.  Gęsi  hanackie^  których  chowają  niezIicsoDą  mno- 
gość, mają  sławę  w  całym  państwie,  lubo  chów  ich  coraz  bar- 
dziej jeat  zaniedbywany. 

Djalekt  łiaoRoki  odznacza  się  tym,  że  używa  się  w  nim  0  za- 
miast w,  e  zamiast  y.  Miał  on  swego  poetę  w  wieku  przesz- 
łym, Jana  Kuźnika,  nauczyciela  w  mieście  Kojetinie,  który  na- 
pisał disiewięć  pieśni  w  duchu  ludowym  treści  satyrycznej, 
wystawiających  żywot  hanacki  z  nader  komicznej  stroDy. 

Wszelako  to  ważniejsza,  że  na  Hanie  urodził  8iq,  iyl, 
i  działał  niedawno  umarły  Franciszek  Skopalik,  ,;Staroflta"  gmi- 
ny Zahlitiic  pod  Hulinem,  poseł  do  sejmu  morawskiego  i  do  ra- 
dy państwa  w  Wiedniu,  chluba  i  ozdoba  stanu  rolniczego  czes- 
kiego* P.  Herben  odwiedził  Zahlinice  i  Skopalika  i  opisuje  z  en- 
tuzjazmem, nader  łatwym  do  zrozumienia,  cudowne  przeobraże- 
nie zwykłej  gmii)y  hanackiej  w  ,;gminę  wzorową."  Nas  ze  sta- 
nowiska folklorystyki  rozdział  ten  mniej  zajmuje,  ale  powiuieu 
go  odczytać  każdy^  kto  ma  namyśli  podniesienie  dobrobytu  ma- 
terjainego  i  moralnego  w  ludzie  wiejskim. 

Taką  jest  treść  książki  p.  Herbena,  którą  podaliśmy  tutaj 
w  streszczeniu.  Uczyniliśmy  to  dlatego,  aby  dać  pojęcie  o  tych 
dwóch  odłamach  ludu  słowiańskiego;  tyle  nam  blizkich  krwią, 
językiem  i  obyczajem,  a  tak  mało  nam  znanych.  Kto  interesuje 
sie  na&zemi  uajbliższemi  pobratymcami,  dziećmi  zachodu  tło- 
wiaói^kiego,  a  interesować  się  niemi  winna  cała  inteligieneja 
nasza,  temu  polecamy  odczytanie  książki  p.  Herbena.  Ponętna 
forma  opowiaduDia,  wkraczająca  w  dziedzinę  beletrystyki^  ułat- 
wi i  uprzyjemni  ogarnięcie  tyle  dosadnej  i  wyrazistej  charakte- 
rystyki Słowaków  i  Hanaków  morawskich,  charakterystyki,  któ- 
ra budzi  tym  większe  zaufanie,  iż  wypływa  z  bezpośredniej 
z  niemi  styczności,  ze  wspomnień  dziecięctwa,  wśród  nieb  prze- 
żytego, odnawianych  i  prostowanych  wycieczkami  w  później- 
szych latach.  Dla  tych  zaś,  którzy  Obrazków  morawskich  w  ory- 
ginale czytać  nie  będą,  niech  służy  obecne  streszczenie,  które 
im  podajemy,  aby  wypełnić  braki  nasze  w  znajomości  tego^ 
z  czym  z  powodu  bezpośredniej  z  nami  blizkości  zapoznać  się 
winniśmy  koniecznie. 

Bronisław  Grabo%vski. 
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R-  F.  Plohl-H6rdwigov  Hr^ateke  narodne  pjeame  po  narodu 
Mknpio  te  rodu  i  avietu  predaOn..  HryatakogH  narodtioga  blaga  sve2. 
ni,  Waraźdyu   1676,  16-ka,  str.  91, 

Zbiorek  zawiera  67  dluźazycb,  epic^tiycL  i  kr6tazycb  pLe^ni, 
iipieaDych  zgodnie  2  wymawianiem  ludowym.  Zanotowano  równiei, 
ekąd  która  pieśń  pochodzi, 

Franciszek  Mikuliczicz  Narodne  pripovietke  i  pjesme  h 
Hrratskoga  primorja.  Pobiijezio  ih  ^akaFatinom...  Kralewiea  1876, 
16-ka,   Vinfl74, 

Jeat  totaj  27  pieśni,  przeważnie  krótkich,  zapisanycli  w  dja- 
lekcie  czakawakim.  Porów.  Zbiory  powieści  p.  r.  1876, 

Stef.  Mażuranicz  Hrrat^ke  narodne  pjesmej  aaku pij ene  at ra- 
nom ]>o  Primorjn,  a  atranom  po  Granici,  Sabrao...  ncitelj.  S^ezak  I, 
Seń  187^,   16  ka,  atn  204, 

Krytyczpy  i  wartościowy  zbiorek  pieśni  Ind  owych.  Zawiera 
ogółem  78  pieśni  epic^nycli  i  lirycznych.  Zbieracz  nie  oddzielał  jed- 
nych od  drugich,  lecz  na  czele  zamieścił  najdłuższo  epiczne,  potym 
stopniowo  coraz  krótszo,  a  po  nich  liryczne. 

W.  S-  Karadżicz  Narodna  pjesma.  Archiv  /ar  aiatK  Phitoiofjk, 
3877,  n^  732-735.  Pieśó  epiczna;  mieści  się  w  liście  Wuka  do  J; 
Grimma. 

P.   I  Markowicz    Srpske  narodne  pjesme.  Javor,  1877,  rv, 
315,  370j  2  krótkie;  465—468,  2  epiczne;  503-506,  pie«n  epiczna 
i  krótka  piosnka;    561—564,    729,    827-830,    858—860,  5   pieśni 
I     epicznych.  Razem  11    pieśni. 

W.  Krasicz  PjesmG  narodne  iz  SlaYonije.  Jatw  1877,  IV ^ 
782  -^783,  krótka  piosnka;  1467—1470,  pieśń    epiczna. 

Sw.  Banowi  az  Srpska  narodua  pjesma.  Jauor^  1877,  IV, 
585—890,  długa  epiczna* 

D.  Prnradowicz  Burdienac  Srbska  narodni   pjeama  Ja^or^ 
77,  1141  — 1144j  pieśń  epiczns< 

Armin  Pawicz   Narodne  pjesme  o  boju  na  Kosoyu  godine 
?9*  SastaTio  n  cjelinu„,  Zagrzeb  1677,  8-ka,  str.  i  10, 
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Praca  pełna  erudycji.  Aator  przjpaazcza,  że  w  przeazłości  ist- 
niała jedna  całkowita  pieśń,  a  raczej  cykl  pieśni  o  boju  Kosow- 
skim, który  jednak  przechował  się  między  ludem  tylko  w  ułamkacii, 
Z  tych  ułamków  (głównie  pieśni  zapisane  przez  Woka,  Jnklciaikt]- 
ka  innych,  starszych).  P.  usiłuje  odtworzyć  całość^  posiłkując  ai^ 
w  pracy  subtelną  krytyką  pieśnią  ku  czemu  pomocy  szuka  w  źród- 
łach historycznych,  opisujących  bój  kosowski. 

Eraljeyió  Marko  Srpska  narodua  peyanija  u  25  pesama 
(sa  istumaóenim  reóma  turskim  i  gdekojim  neobiómm  srpskim  utim&. 
Nowy  Sad  1878,  8-ka.  Przedruki  pieśni  o  Marku    z  innycb  zbiorów, 

I.  Menein  Crtica  iz  żiyota  bo^anskib  bulą.  Fo  pripovied&aJD 

jedne  gospodje.   Yienac     1878,  X,    275—278,  289—291, 

W  artykule  tym  jest  jedua  pieśń  ludowa,  Porówn.  Mouografje 
etnograficzne  p,  r.  1878. 

Despot  Badźowicz  Eojoj  sloyensko;  grani  pripadaju  Slore- 
ni  u  gomjoj  Alban\ji  i  Makedoniji,  Pisao..,  izMakedoDije.  Białogród 
1878,  8-ka,  str.  48. 

W  pracy  tej,  między  innemi,  znajduje  się  kilkanaście  pieśni 
ludowych.  Por.  Monografje  etnograiiczne  p,  r,  1878. 

K.  Popowicz  1  P.  Diuricz  Peame  seljackih  momaka.  Jaum-^ 
1878,  V,   881—884. 

Dwie  pieśni,  skomponowane  przes  zacytowanych  w  nagłówka 
autorów,  prostych  chłopów   z  Kar  łowca. 

D.  P.  B.  Srpska  narodna  pasma,  Jauor  1878,  V,  875;  pieś£ 
epiczna. 

M.  Suboticz  Srpske  narodne  pesme.  Javor^  1878,  Y,  1127- 
1134;  1159—1164,  1195;  1227-^1230;  1245—1246;  1287—1288; 
1319—1322;  1342—1344;  1378—1380;  1413—1416;  H49— 1450; 
1471 — 1474.  Razem  14  dłuższych  pieśni  epicZuyeh. 

Hryatske  narodne  pjesme.  siovmac^  1378,  I^  8,  28,  32,  90,  130. 

F.  Sz.  Kuchacz  Me^a  ugarskimi  Hrv^ati<  Pntoptaoa  crta, 
Vienac,  1878,  X,  643—646  i  dalej, 

W  pracy  tej  zamieszczono  kilka  pieśni  ludowych.  Por.  Mono- 
grałje  etnograficzne  p.  r.  1878. 

B.  Bogiazicz  Narodne  pjesme  iz  stari}eh,  najriie  primor- 
skib  zapisa.  Sabrao  i  na  syijet  Izdao...  Knjiga  L  Sa  raBpravom 
o  „Bugarśticama^  i  s  rjećnikom.  Białogród  1878,  8-ka  w.,  str.  X+ 
142  (rozprawa)+430. 

Zbiór  wielkiej  wartości.  Rozpoczyna  się  obsBerną  i  gruntowną 
rozprawą,  poświęconą  głównie  t.  z  w.  „bngan^ticom/  czyli  osobliwemi 
rodzajowi  dawnego  wiersza  ludowego  cborwacko-^arbakiego,  Pieśai, 
znajdujące  się  w  zbiorze,  pochodzą  ze  starych  rękopisów.  Podzielone 
zostały  przez  autora  na  trzy  części:  1)  (str.  1—231)  obejmaje  Lui 
garszczyce]  2)  (231 — 336)  pieśni  epiczne  o  dzies  i  coi  o  zgłoskowym  wi«i 
szu;  3)  (336  —  347)     pieśni  liryczne^    kobiece   o  wierszu   10*zgtoi 
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kowym  lub  iDDym.  Ogółem  zbiór  zawiera  130  dłuższych  i  krótszych  ] 

pieśni  lądowych^  z  pomiędzy  których  kilka  jest  tylko  naśladowaniem  .1 

pieśni  łndowyelij  jak    mówi  antor  w  przedmowie.     Na  końcn  zbiorą  Ą 

dodany  jest  Błowoiczek    archaizmów    i    trudniejszych  wyrazów,  nłat-  i 

wiający  wielce  czytanie.    Szkoda,    źe  do  zbiorn  wkradło   się  bardzo  | 

duio  pomyłek  drukarskich,  o  czym  można  się  przekonać  porówny- 
v&jąo  z  rękopisem,  z  którego  antor  korzystid,  a  który  znajduje  się 
w  zbiorach     Macierze   Chorwackiej. 

Fr,  Sz.  Kuchacz  Juzno-slo^enske  narodne  popieyke,  yećim 
ih  dielom  po  narodn  s&m  Baknpio^  ukajdio,  glasovirskn  pratnjn  nde- 
sio,  te  lzvomi  im  tekat  pridodao...  Zagrzeb  1878,  4-ka,  t.  I,  str  V+ 
S97.    Referat  o  wszystkich  tomach  zob.  niżej  p.   r.  1881. 

Fr  Sz.  Kuchacz  Jnzno-sloyjenske  narodne  popieyke.  Za- 
grzeb 1879,  4-ka,  t,  II,  atr.  305.   Referat  zob.  niżej  pod  r.  1881. 

Kraljević  Marko  u  narodnim  pesmama.  Sa  slikom:  „San 
Kraljevióa  Murka ^  i  protiimaćenim  turskim  i  drogim  manje  pozna- 
tiin  re^ima.  Panczewo  1879,  8-ka. 

D.  P,  B.  Srpake  narodne  pesme.  Javor  1879,  VI,  809—814. 
Dwie  pieśni  epiczne. 

M,  Pawlinawicz     Narodna  pjesmarica  izdala  Matica  Dalma- 

tinska,  Uredio„,  Zadar  1879,  8-ka  w.  str.  XIlI+364. 

WszyBtkie  znajdujące  się  tntaj  pieśni  Indowe,  są  przedrnkowane 
z  Karadżicza  i  innych  zbiorów.  W  dziale  Y  od  str.  303  zamiesz- 
ezoDO  popularne  pieśni  nieladowe,  od  237  śmierć  Smail-agi  Czengi- 
cza^  poemat  A,  J.  Mazaranicza.  Tylko  wstęp,  składający  się  z  sa- 
mych komunałów,  jest  oryginalnym  utworem  wydawcy.  Praca  dla 
eelów  naukowych  bez  wartości. 

Jul*  L.  0-cz  Hrvatdke  narodne  pjesme.  Slomnac  1879,  II,  11^ 
krótka  piosnka;  90,  dwie  krótkie;  208,  224,  dwie  krótkie  lirycz.; 
240,  263,  288j  trzy  epiczne;  304,  320,  dwie  krótkie  epiczno-liryczne. 
Razem  11   pieśni, 

W.  P*  Narodne  pjesme  iz  Hercegoyine.  slovtnac,  1879,  II, 
26,  109,  159,  191,  Cztery  piosenki  liryczno-epiczne,  krótkie. 

M.  Pu02JCZ  Narodne  pjesme.  Slovinac  1879,  n,  45,  humory- 
styczna; 278—279,  dlnga  epiczna. 

M.  AlaC26wicz    Narodno  pjesme.  Slomnac^  1879,  II,  72,  ba- 
idi;  200 j    epiczna  dłuższa. 

W-  Wuieticz  Narodne  pjesme.  Slovinac^  1879,  II,  298,  humo- 
'Styczna;  144^  1:08,  dwie  pogwarki. 

f^iMia  L   VI  f#».  3  36 
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Di.  Narodna  pjesma.  Slovinac  1879,  II,  350,  piosnka  lirjczna. 

Si  Nowakowicz  EiuBeitra^  zar    Literatur    der  aerbidchen 

Yolkspoesie.  Archiv /nr  slav,  Philologic^   1879,  Ul,    640  —  653. 

w  przyczynku  tym  mamy  3  pieidni  lądowe,  przed ru kowane  te 
gtarego  rękopisu,  znajdującego  się  w  zbiorach  Towarzystwa  uauko- 
wego  w  Białogrodzie. 

Stef.  B08Zkowicz  Bacyanske  pesme.  Skupie  1  izdao,,.  mernik. 
Drugo,  vrlo  umnożeno  izdanje.  Nowy  Sad  187Jł,  J6-ka,  str.  16S, 

Piękny  zbiorek  samych  przez  kobiety  ^śpiewanych  i  przeważnie 
kruciutkjcli  piosenek.  Zbieracz  podzieli (  je  w  następujący  sposób: 
1)  pieśni  dziewczęce  (str,  3 — 113)  nrów  331;  piesoi  weselne  (11T~ 
137)  lirów  42;  3)  pieśni  o  wojnie  serfasko-tiireckiej  %  t,  187G-76, 
(fltr,  141—151)  nrów  36;  4)  przyśpiewki  do  tancii  (str.  155— IGS) 
nrów  32;  przyśpiewki  od  nr.  22  ażdokonea  są  utworu  poety  Bran- 
ka Radiczewicza,  śpiewane  są  jednak  przez  lud.  Ogółem  zbiorek 
mieści  441  pieśni.  W  przedmowie  autor  mówi,  od  kogo  słyszał  pieś- 
ni.  Referat  M.,  Letopis  Matice    srpskc^   188],   CXXI* 

HiTatske  narodna  pjesme,  sto  se  pjeyaju  n  Istrf  i  na  Krar- 
nerekih  otocili,  preśtampane  iz  „Nase  iiioge**  podporom  „Matico 
Hrvatske.^  Trjest  1879,  16-ka,   str.  6+71+175+22+24+16+58. 

Krytyczny  i  obszerny  zbiór  pieśni.  Treść:  Dział  I,  atrn  7 — 71, 
25  pieani  epicznych;  II,  3—175^  pieyni  przez  kobiety  śpiewane^  nrów 
169;  III,  3 — 22,  pieśni  weselne,  praypitki  i  kolędy,  nrów  25;  IV, 
3 — 24,  pieśni  przez  dzieci  śpiewane  (między  niemi  kitka  gier)  nrów 
38;  V,  3  —  16,  o  narzekaniu  nad  zmarłym  i  Innych  zwyczajach  po- 
grzebowych, tudzież  6  samych  narzekań;  VI,  3—46,  pieśni  naboiue, 
nrów  2o,  Ogółem  pieśni  288.  Na  koucu  dodano  słowniczek  trud- 
niejszych do  zrozumienia  wyrazów.  Jedyny  zarzut,  jaki  moiiia  zro- 
bić temu  wydawnictwu,  to  fatalny  pomysł  oddzielnej  paginacji 
w  każdym  rozdziale.  Ztąd  przy  cytowaniu    wiele  bardzo    kłopotu. 

A.  Pawicz  Dvije  stare  hryatskc  narodne  pjesme.  Rad^  1879, 
XLVir,  93—128. 

Dwie  pieśni  ludowe  chorwackie  ze  starego  rękopisu,  Porówo, 
Studja  o  pieśniach  p.  r.  1879. 

Sz.  Milinowicz  Stećci.   yiem^  1879,  Xl,  1 26-- 127,    HO-143. 
W  artykule  tym  jest  jedna  pithu  epiczna.  Zob.  Zbiory  powieś- 
ci p.  r.  J879. 

S*  Stefanczicz  Śest  nedelja  n  Yisokom,  iz  zhotn,  jedno^a 
podnareduika  za  vreme  oknpacije  u  Bośni.  Jtjiw,  1879,  Yl^  533— 
535   i  dalej. 

W  pracy  tej  przytoczone  są  dwie  piosenki  lodowe.  Porówn. 
Monografje  etnograficzne  p.  r.  1879. 

Fr.  Sz.  Kuchacz  Jnzno-sloyjeaske  narodne  popievke.  y^ecim 
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ifa  dieloED  po  narodti  sńoi  Bakupio,  nkajdio^  ghisoyirskn  pratnja  ude- 
sio^  te  izYoroi  im  tekst  pridodiio*..  Zagrzeb  1880,  4-ka,  t.  HI,  str. 
414-  Heferat  zob-  niżej  p.  r.  1881. 

A,  Leskien  Eine  altkroatische  Le^^eudo  vom  heil.  Domnios. 

Archiu /ńr  .'^lat\  PMiolog.  1880,  IV,  427-433, 

Legienda  o  św.  Dnjmie,  arcybiskupie  soluńskim,  z  rękopisu 
^^kaw&kiego  z  w*  XVJ,  znajdującego  się  w  bibljotece  Pranciszka- 
jóv  w  Dnbrownikn, 

F.  Menczik    Zwei    dalmatiDiacfae   Eirchenlieder.    Archw  fur 

Aiati,   Phiioiog.    1830,  V,   2G7— 274. 

Dwie  dal  maty  niskie  pieśot  kościelne    z  rękopiBa  z  w.  XV. 

W.  Wuleticz-Wukasowtcz  Ćakavske  starinske  pjesme.  Za- 
dar  1880, 

Milos  Obiłić  a  aarodoim  pesmam^  sa  slikom  njegOYom. 
Panczewo  18150,  l2-ka»  Przedruki  pieśni  o  M.  O.  z  innych  zbiorów. 

Car  Lazar  n  narodnim  P^smama  sa  slikom  Djegoyom.  Pan- 
ien o  1880,   12-ka,  Przedruki  z  innych  zbiorów. 

1.  Filipowicz  KraljeYić  Marko  n  narodnih  pjesmah.  Zagrzeb 
1880,   16-ka,  str.  XVII-^470. 

Przedruk  62  pieśni  Indowych  o  Marka  z  różnych  zbiorów 
i  czaaopiBm  w  calu  złożenia  z  nich  epopoi.  Referat  W.  Jagicza,  Ar^ 
chŁv  /6r  itlav.  Fhiiolof/.^  1881,  V,  atr,  438— 43D,  niepochlebny.  Por. 
niiej   p,  r,  1891, 

S-  1.  Pawlitiowici  Narodne  pesme.  Javar,  1880,  VII,  38-- 
E9,  3  krótkie;  23Jł  — 244,  12  krótkich;  327—330,  4  krótkie;  423— 
42S,  16  krótkich,  ilazem  35  pidjSni. 

M.  RuŻicziCZ  Narodne  pjesme  bosanske.  Javor^  1880,  VII, 
653— 556»  9  krótkich  lirycznych;  591—594,  13  krótkich  lirycznych. 
Razem   22  pieilni. 

Hryatske  narodne  pjesme.  SiotHnm  1880,  HI,  76,  85,  121. 
141,   176,  194,  212,  233,  255,  270,  294,  300,  410,  371,  388,  465, 

J.  Miodragowicz  Żenitba  u  8rba  naselu.  Letopis  matice  srpske^ 
IS^SO,   CXXn,  88^  121. 

Opis  ten  wesela  jeet  przepleciony  kilkunastu  pieśniami. 

W.  Krasicz  Srpske  narodne  pjesme  starijeg  i  novyeg  vre- 
B  ena-   Skupio,..  Pauczewo  1880,  8'ka,  str,  X1I+212. 

Krytyczny  i  wartościowy  zbiór.  We  wstępie  autor  wylicza, 
g  ile  I  od  kogo  zapisał  któr:)  pieSft.  Pieśni  dzieli  autor  na:  I,  pies- 
u    ze  starszych  czasów,  i  II,  pie^jui    z  czaeów  najnowszych;    pierw- 
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Bzych  jeat  79  (epicznycb  i  lirycznych),  drugich  6,  Ogółem  mamy 
w  zbiorkD  86  pieśni.  Jakkolwiek  zbiór  Dosi  tytuł:  pieśni  serbskie, 
jednakże  zamieazczono  w  oim  pod  nr.  4,  1^^  19,  20  (D&łmacja),  22 
(Siawonja),  64  i  75  pochodną  z  Cborwacji^  jak  to  zaznacza  priy 
kaidej  aam  antor, 

Piotr  Dzuricz-Lepawici  Fesme  eamoakog  pesuika  r^tara 
karloy&^kog.  Nowy  Sad  1881.  W  katalogu  bibijoteki  białogrodŁkiej 
nr.  19,028. 

F.  Sz.  Kuchacz  Juzno-sloTjeuske  narodne  popierke.  YtŁlm 
ih  dieloro  po  narodu  s&m  sakupio,  nkajdio,  glaftovirska  pratnju  nde- 
BiOf  te  izTorni  ini  tekst  pridodao...  Zagrzeb  1881,  4-ka,  t.  IV ^  444. 

Pomnikowa  praoa^  Bzczególniej  dla  zajmujących  się  muzyką 
ludową  poBJada  olbrzymią  wartość,  W  czterech  olbrzymich  tomach 
(porówn.  p.  r,  1878,  1879  i  1880)  podaje  tntaj  autor  ogółem  1,600 
melodji*  Fonie wai  jednak  (co  jeat  doś^  dziwnem)  posługiwał  si^  tek- 
stami pieśni  z  mnycb  zbiorów,  stąd  liczba  nowych  tekstów,  przez 
niego  samego  zapisanych,  jest  mniejszą  ni*  liczba  melodji.  Przedsta- 
wia się  tak:  W  t.  1,  na  ogólną  liczbę  400  melodjt  (odmianki  tek- 
atów  i  melodji  grupowane  są  pod  jednym  numerem),  nowych  tekstów 
jest  272;  w  II,  również  na  400  melodji— 255,  w  111,  na  400  me- 
lodji,  212;  w  lY,  takie  na  400  melodji,  186,  Eazem  przeto  w  ca- 
łym zbiorze  mamy  925  nowych  tekstów  pieśni;  miedzy  niemi  jeat 
pewna    mała    liczba   bułgarskich.     Podział    pieśni    Jest    następujący: 

I,  pieśni  miłosne,  zajmujące  całe  pierwsze  dwa  tomy  (I,  str.  1 — 322; 

II,  1—300)  i  III  str.  1—192  z  podziałami  na  pieśoi  z  doby  now- 
szej, wBpółczesuej^  średniej  (z  prted  n  18O0)  i  atarej.  11,  pieśni  od- 
rosłej  młodzieży  (t.  Ul,  str,  192  -  221).  Ul,  pieśni  przy  tauezenin 
koła  śpiewane  (t.  III,  str.  221-408).  IV,  pieśni  weselne  (t,  IV,  3- 
66),  V,  pieśni  toastowe  (t,  IV,  67—172).  VI,  pieśni  żartobliwe  (t 
IV,  173-248)>  VII,  pieśni  ślepców  (t,  IV,  249—266).  VIIJ,  pieśni 
epiczne  (junackie),  które  aię  też  recytnją  bez  śpiewu  (t.  IV^  267^* 
355),  IX,  przyśpiewki  epiczne  (junackie)  i  inne  śpiewki  (t,  IV,  267- 
439),  Wzmianki  W,  Jagłoza  o  tej  pracy  zob.  Archiv  far  slatK   PhUoLf 

1880,  IV,  543;  1880,  V,  176;  1881,    V,  694-695;  VI,  479—480. 

Narodna  pjesma.  Javor^  1881,  Vin,  47,  Krótka  piosenka. 

Hrratske  narodne  pjeame.    siouinacj    1881^  IV,  l,  206,  236, 
266,  282,  329,  340,  362,  365,  377,  401,  425,  449,473,  497,  508. 

A.  Leskien  i  W.  Wuletlcz    YolksUeder  o.  a.  von  der  Insel 

Carzola,  Archw  far  »lav,    Fhiiolog.^   1881,   V,  456—464, 

Cztery  djnisze  balady^  9  krótkich  pieśni,  krótka  powieśó  la 
dowa,  5  zagadek,  4  łamigłówki, 

Starina  Noyak  n  narodnim  pesmama  sa  slikom,     Panczewc 

1881,  12-ka.     Przedruki  z  Innych  zbiorów. 
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Sibiojania  Janko  a  narodnim  pesmama.  Panczewo  1881, 12-ka. 
Przedruki  z  innycb  zbiorów. 

Steran  Yisoki  u  naroduim  pesmama.  Panczewo  1881,  12-ka. 
Przedruki  z  innych  zbiorów. 

BanoTić  Strahinja    a  narodnim    pesmama.    Panczewo  1881, 
12-ka«  Frzedrnki  z  innych  zbiorów. 

.* 
EraljeTić  Marko  n  narodnim  pesmama.  Sa  slikom  ,,San  kra- 
ljevića  Marka^  i  protnmaćenim  tnrakim  i  dmgim  manje  poznatim  re« 
Sima.  Drugo,  nmnoieno  izdanje.    Panczewo  1881,    8-ka.     Przedruki 
*  innych  zbiorów. 

lan   MiszkoWiCZ     Enjazeyaćki  okrog.     Olasnik  srpskog  ucenog  { 

druhvu,  1881,  XLIX,  98—108. 

w  zamieszczonym  w  pracy  tej  opiaie  wesela  mieszczą  się  cztery 
pie4n],  Forówu.  Monografje  etnograficzne    p.  r.  1881. 


I 


Careyi  i  kraljeyi  n  narodnim   pesmama.    Sa  nasloYnom  sli- 
kom«  Nowy  Sad,  1862.  Przedruki  z  innych  zbiorów. 

P.  Sreozkowicz  Putnićke  slike.  Treća  slika.  Podrim  i  Meto- 
bija,  LetnpU  matkę  srptke,  1882,  CXXX,  12—35;  CXXXI,  17-32. 

Praca,  mająca  wartość  tylko  dla  historyka.  W  pierwszej  części 
przypadkiem  zanotowano  piosenkę  ludową. 

Hrratske  narodne  pjesme.  Shmnac^  1882,  V,  24^  108,  209, 
241,  497,  398. 

Narodaa  pesma  iz  Bosne.  Javarj  1882,  IX,  46—47.  Pieśń 
epiojjia. 

M.  Begowicz    Narodna  pesma.    Javory  1882,  ix;  267—272, 
299—302,  335—338,  369-372,  399-404,  431—436. 
Jedna  pieśń  epiczna,  licząca  przeszło  900  wierszy. 

Karodna  pesma.  Javor  1882,  IX,  590,  pieśń  epiczna. 

A.  Wa8in  Narodne  pesme.  Javor,  1882,  IX,  1231—1234; 
1258;  1294;  1414;  1418;  1446,  1460-1452;  1518-1520;  1523. 
'^liewięć  pieśni  epicznych. 

Stef  W.  Popowicz  (Gzika  Stewa).  Żenidbe  n  junackim  na 
I  duim  pesmama,  pribrao  i  propratio...  Nowy  Sad  1882,  12-ka, 
:   i:X+340. 

Książka  dla  ludu,  mieszcząca  przedruki  pieśni  ludowych. 
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T.  Fetter  Das  Yolkslied  iiber  Milos  Kobilić  tiiid  Vttk  Bmu 
koviĆ.  Archiv  far  ulQv,  Philidog.,  1882^  VI,   12:3—126. 

Pieśfi  o  M.  Kobylicsn  I  Wuku  BrankowicKu  w  oryginale  i  w  pnc* 
kładzie  włoskim  z  rękopisu  z  XVIII  a  może  W  U  w,,  znajdującego 
aif  w  Bibljoteee  areenalnej  (Biblio tliżąue  de  l^Arsónal)    w  Parjk* 

Antoni  Pukler  Prilozi  kulturnoj  i  praviioj  poYiesti  Hnrata, 
Eujtga  Ip  Żenltbeni  obicaji  i  svatovsfce  pJGsrae  u  llrvata,  Sakupiw, 
uredjo  i  i&dao..«  Za^rs^b  1882,  8-ka  w.,  str.  12G* 

W  pracy  tej^  gkladającej  sic  z  eamych  opisów  weael^  ssamleai- 
€£ouo  Sporą  liczba  pieśni.  Porów,    Mouografje  etnogr*  p.  r,  1882. 

M.  J,  MiliczewLCZ  S  Dfmava  nad  Pdioju.  Bd^ske  m  (jat. 
(Preetampauo  iz  Giidimjicc  N.  Ćupica^  IV},  Białogród  1882,  8-ka 
itr.  m+114. 

Na  koucn  tego  artykułu  znajtłuja  si^  4  krótkie  i  jedna  dłit> 
63&a  pieŚH  eplc^na,  Pr^odrn  kowano  je  pói^niej  w  pracy  t«gol  tu- 
tora p.  t,  Kraljevina  Srbija,  For,  Monografje  etnogn    p.  r*  1882, 

Wuk  Wrczewicz  Tri  glaync  aarodnc  STedauosti:  Boiić, 
Krsuo  ime  i  8vadba.  Sabmo  po  Boki  Koturakoj^  Cruojgori  i  Er«e- 
gOYint  i  opisao.,*  Panczcwo  1883,  8-ka  m.,  atr,  270. 

W  ealej  pracy  zu&jduje  ©15  dozo  piłjeni  obrsłjdowycL,  Purów. 
Monografje  etnografiezne  p.  r*  1S8B, 

J.  Baudouiti  de  Courtenay  Sprachprobea  de^  Diałektes  nm 

Cirkno  (Kirchbdm).  Arehw  far  slaiK  Phiioiog.^  1883,  VIII,  103 -UD, 
274—290. 

Pomiędzy  innemi  jest  tataj  12  pielni.  Porów.  Zbiory  puwiekt 
p.  r,    1883. 

N^  Tordinac  Hryatske  narodna  pjesme  i  pripoTiedke  ii 
Basne.  Sknpio.*.  Drugo,  popravljeao  izdan je.  Wukowar  1883,  IfS-ka, 
str.  40  (pieśni)  i  62  (opowieści).  Osobna  paginacja  w  kaldej  cz^ici. 

Krytyczny  zbiorek,  zawierający  37  pieśni  i  20  dfużizycb  i  krót- 
szy cli  bauui.  W  przedmowie  autor  mówi^  od  kogo  i  gdfie  zapisił 
pielń  lub  bajkę, 

A.  Pukler  Kolede  u  Hrvata,  Urmtika  Viia^  1863,  II^  ił9^. 
Notatka  z  kilku  kolędami. 

Urratske  narodne  pjesme.  Slotyimc,  1883,  VT,  88,  44 1» 

Srbska  narodaa  pjeama.  Siouinac,  is&d^  VI,  123. 

M.  Lubojew  Narudna  pjeBina.  jQV:}r  1883,  Xf  107—110. 
Pieeu  epic^ua. 
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Narodna  pjesma  h  jedno  stare  pisane  pesmarice  od  pre 
100  gadiua.  Jauor  1S83,  X,   1227. 

Pieśń  liryczoa  ze  Btarego  rękopiśmiennego    zbioru  pieSai. 

Kakye  aa  se  pesme  perale  pre  sto  godina,  Jauor  1883,  X, 
1399^1401,  1431-1434,    1461—1465, 

Wiadomość  bib!  jo  graficzna  o  ręko  pism  te  nnym  zbiorze  pieśai, 
zapisanych  przez  Abrahama  Mileticza  pr^ed  stn  laty.  Jedna  z  nteh 
wydrukowana  tamże  atr,  1227  (zob.  wyżej),  O  ile  moina  wnosić 
z  przytoczonych  w  artykalika  ty  talów,  większość  tych  pieśni  nie  jest 
ludowego  pochodzenia. 

Hiratske  narodnepjesme,  flruaiska  rua^  1884,  III,  756—757 

787,  802. 

Hrvatske  narodne  pjesme.  Slojfinac^  1SS4^  VIIj216,  247,  546 

M.  M-C2  Narodoe  pjesme.  Jamr  1884,  XI,  110,  142^  746, 
Trzy  krótkie  pieśni, 

-o*CZ.  Narodne  pjesme.  Ja^iyr^  1884,  XI,  875,  880.  Sześć 
dluźjjzyclł  i  krótszych  pieśni. 

L  Switlicz.  Narodne  pjesme  iz  Bosue.  javor^  1884,  XI,  1299; 
1447 — 1450.     Dwanaście,  krótkich  pieśni. 

Narodne  pjesnie.  Jaoory  1884,  XI,  1486,  Cztery  krótkie 
pieśni. 

M.  O-  Srpske  narodne  pjeame,  Ja^or^  1884,  XI,  1682.  Dwie 
krótkie   pieśni. 

S.  N.  Dawi dowieź.  Srpske  narodne  pjesme  iz  Baene  (zen- 
ske).  Po  ka2ivanju  8voje  z^ne  pribiljezio,,,  Panczewo  1884,  IG-ka, 
Btr,  132. 

Krytyczny  zbiorek.  Zawiera  244  pieśnią  przeważnie  krótkich, 
1  między  niemi  dużo  urywków  dłuższych,    znanych  zkądinąd. 

M.  J-  Miliozewiez     Kraljevina  Srbija.  Novi  Krajeyi,    BiaJo- 

gród  1884,  8-ka  w,,  str.  XXXVIII +  48  5, 

W  różnych  miejscach  tej  pracy  znajduje  Aiq  ogółem  88  pieśni. 
Porówn.  Mouogra^e  etnograficzne  p,  r.  1884, 

lerzy  Switlicz  Narodne  pjesme  iz  Bosne.    sirazihooj  188i 
499-502,  619—622,  714,779^  cztery  epiczne;  939,  dwie  lirycz^ 
i;  1177—1179,  epiczna;  1371,  cztery  krótkie  liryczne. 

I  M,  Narodna  pjesma.  Siruzilouo^  1885,  I,  1182j  epiczna 
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M.  0.  Srpske  Darodne  pjesme.  Stral^iłot^o^  l885,  I,  1051* 
Dwie  krótkie. 

Mile  Narodoa  pjesma.  strazitovo^  1885,  I^  1066,  krótka  pio- 
aenka, 

J.  Blelicz  Narodna  pjesma*  Jamr^  1885^  XU,  210  —  211; 
epiczna  długa. 

L  Lotłcz  Srpske  narodne  pjesine.  Jatfor,  1885^  XII,  623— 
626;  778;  3  pieśni  epiczDe, 

F.  S.  Krau88  Koaoyaka  pjeama  na^h  mnhained0vaca.  Ja- 
vor,  1885,  XU,  9B0-966,  9D8-1002,    1030—1035. 

Fragment  pieśni  o  boju  na  KoBowym  polo,  zawierający  34S 
wierszy. 

Mil.  Srpake  narodne  pjesme  /a^w,  1685,  Xli,  1399  — U02 
1434 — 1435;  dwie  pieŚDi  epiosne. 

F.  S.  Krauss  Tri  rije5i  Hercegovca,  Mostar  1885,  l6-kj 
XII+39.     Trzy  pieśni  epiczne. 

F.  S*  Krau88  Pand2ić  Hueo    i  Payedic  Luka  pobra,  Pjesan 
nasih  mułiamedovaca.  Mostar,,  1885,  IS^^ka^  str.  36. 
PieS6  epiczna  zawierająca  932  wieraze. 

M.  St.  Riznicsi  Nekoliko  narodoih  oMćaja  iz  srpakog  kraja 
n  Zviida,  okr.  Pozarovaćkog.     Javor^  1885,  Xn,  1274,    1299-1303, 
Jest  to  opis  „Erallo'^  z  pieśniami  przez  nie  śpiewaneiui, 

Rista  KowaczJGZ    Srpske  Baeeobine    u  jnznoj  Italii.    Frvi 

bvjeetaj.    Głośnik  srpskog  uhnog  drukm,   1885^  ŁiXn>  273  —  340. 

W  artykule  tym  jeet  również  nieco  pieśni  I  udowy  oh.  Porńwn, 
MoDografje  etnograficzne  p.  r.  1885, 

D.  Szczęsny  Karaman  Marjaneka  Vila  iU  abirka  narodnib 
pjeaama,    Bakupljenib  u  Spljetu  po,.,     Bplet  1885,  16'ka,    str.  270. 

Krytyczny  i  wai-tościowy  zbiór  pieani  26  Ezczególnie  pięknem  i 
pieśniami  lirycznemi.  Rozpada  się  na  następujące  działy:  I*  (atr. 
13  —  114)  pieśni  miłosne,  nrów  134;  II,  (117 — ^138)  jeszcze  miłosne, 
nrów  9-  IQ  {141  —197)  przygodne,  okolicznościowe,  nrów  14;  pieś- 
ni w  tym  dziale  zamieszczone  nie  S3|  ludowe;  w  części  wziął  je  au- 
tor ze  stary  cli  rękopisów  niewiadomych  autorów,  w  części  są  utwo- 
rami naw  pół  ludowych  poetów;  IV,  (201—203)  kołysanki,  nrów  3: 
V,  kolędy  (205—206),  nrów  2;  VI  (211  —  218)  toasty,  nrów  5 
wszystkie  nici  nd  owe;  YIT,  (221  —  232)  piosenki  krótkie;  nrów  6i 
króciutkich  przyśpiewków;  VIII  (235—252)  pieśni  epiczne  (jnnar 
kie),  nrów  6;  IX  (255 -267)  pieśni  epiczne  ze  starego  rękopisu,  nró 
3;  rękopis  odnalazł  K»  dawniej;    pieśni  te  drukował  jui  raz  Miklo 
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Bich    W  Lcnkichri/ien    akademji  wiedeńskiej,    t.  XIX.     Ogółem  prócz 
nieludowych  i  nawpół  ludowych  mamy    w  zbiorze  222  pieśni. 

M.  Begowicz  Srpske  narodne  pjesme  iz  Like  i  Banije,  koje 
je  eakupio  i  is.  stampn  priredio...  Knjiga  prva.  Zagrzeb  1885,  8-ka 
m.p  8tr.  XXXIV+2ao. 

34  Btrony  początkowe  zmarnowano  na  bezsensowny  wstęp. 
Zbiór  sam  krj? tyczny,  wyjąwszy  pieśni  nr.  115  i  kilka  drobnych 
Bzkolnycb  od  Btr»  156,  które  nie  są  lądowego  pochodzenia;  co  do 
ar,  115  zaznacza  to  sam  antor.  Układ  pieśni  lichy  i  nic  nie  nłat* 
wia,  W  zbiorze  przewalają  pieśni  liryczne  (kobiecej,  choć  są  rów- 
ni ei  między  niemi  i  nabożne,  przez  chłopaków  śpiewane,  dziecinne, 
kołjBanki,  zawodzenia  nad  zmarłym,  toasty  i  inne.  Ogółem  225 
pteśnL 

Referat  o  zbiorze  W.  Wnleticza  Wnkasowicza  zob.  Javor  1886, 
Xm,  634—635. 

Wp  Wuletlcz-Wukasowicz  Djeyoja6ka  pjesma  iz  Like.  Ta- 
vQr  1886^  XIII,  79—82.  Jedna  długa  pieśń  epiczno-liryczna. 

Srpska  narodna  pesma.  Javory  1886,  KIII,  1587  —  1590, 
1619—1626.  Długa  pieśń  epiczna. 

W.  Wuletiez-Wuka80wicz  Śeherli-pjesme  u  Bośni  iHercega 
Tini.  Bosan*ka   Vih,  1886,  I,  78,  91,   106,  173,  205. 

Pieśni  Serbów  mahometan;  bardzo  piękne,    ale  pełne  toreckich 

makaronizmów, 

W.  Wul6ficz-Wuka80wicz  Ćakayske  narodne  pjesme  s  Oto- 
ka Koranie    Basanska   VUa,  1886,  I,  284,  365. 

Srpske  narodne  pjesme.  Bosanska  Ft/a,  1886,  I,  351,  220^ 
317,  172,  379j  187,  348,  42,  60,  303,  28,  316,  140,  203,  122, 
187,  221,  234,  251,  8,  30.  221,  92,  125,  155,  251,  317,  332,  252. 

P,  Mirkowicz  Srpske  narodne  pjesme.  (gerzovske  i  djeyojać' 
ke)  iz  Bosne,  Skupio  ih...  Panczewo  1886,   8-ka  m.,  141. 

Bardzo  cenny  zbiorek  pieśni  Indowych,  przeważnie  lirycznyclr 
zaledwie  kilka  balad  da  się  między  niemi  znaleźć.  Pod  względen 
piękności,  pieśai  mieBZCzące  się  tutaj  nie  ustępują  zupełnie  znanym 
ze  zbiorów  Wuka  i  Petranowicza.  Ogółem  jest  ich  212.  Referat 
zob.  Bomnska  Yiła,  1887,  H,  174  i  190. 

Aleksander  Sandicz  Eraljeyić  Marko  u  slikama,  srpska  na- 
rodna  pevanija  u  25  pesama  sa  istumagenim  rećima  turskim  i  gde- 
'lojim  neobidaim  srpakim.  Za  Stampu  nredio  i  slike  udesio...  Drugo 
zdanje  latiaicom.  Dziesięć  rycin.  Nowy  Sad  1886,  8-ka  w.,  str.  150. 

Niezdarna  próba  złożenia  epopei  o  Marku  z  28  (3  są  warjan- 
ami)    pieśni  ludowych,  wyjętych  głównie    z  Wuka,  ale    i  z  innych 
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s^blorów,  bez  wskazania  miejsca  skąd  pochodzą.  Praca  do  celdw  nau^ 
kowych  nieprzydatna. 

G.  Marticz  Narodne  pjesme  o  boju  na  Kosoru  godine  1389< 
Sastayio    u  cjelinn...     s  pripomenkom     od  Armina  Pavića.     Zagrzeb 

1886,  16-ka,  str.  81. 

Antor,  jak  przyznała  krytyka  miejscowa,  najlepszy  znawci 
poezji  Indowejy  a  zarazem  sam  poeta  w  duchu  ludowym,  trzymając 
się  planu  nakreślonego  przez  prof.  A.  Puwicza  (porów,  piacę  jego 
z  r,  1877)  i  dopełniwszy  Inki  w  pieśniacli  ludo  wy  cb^  wskazanycL 
przez  niego,  własnemi  utworami,  daje  nam  w  pracy  tej  epopeję 
o  klęsce  kosowskiej,  składającą  się  z  dziewięciu  pieśni.  Poprzedza 
ją  przedmowa  Pawicza,  w  której  mówi  o  powsUain  pracy  Marti caa 
i  podaje  wiadomości  o  podobnych  próbach  stworzenia  epopei  o  klęsce 
kosowskiej,  przedsiębranych  w  języku  angielskim  i  niemieckim. 

F.  S.  Krau88  Smail-agić  Meho.  Pjesan  nasib  mu!iamedovaca, 
Zabiljeźio...  Dubrownik  1886,  8-ka,  XV+192. 

Bardzo  długa  pieśń  epiczua,  poprzedzona  przedmową  zbieracza 
i  opatrzona  komentarzami.  Referaty:  W.  Jagicza,  Archii}  far  slaiK 
Pkiiołogie,  X,  339 — 346,  niepochlebny;  W,  Wille ticza-Wakasowicza, 
/iiv<yr,  1886,  XIII,  667-668;  695—699,  730—731,762—763,  793- 
795,  827—830,  859—862,  891—894,  926—927,  954  —  959,  po- 
cłilebny  i  zawierający  dodatki  do  objaśnień  Kraaasa.  Z  powodu  te- 
go pochlebnego  referatu  wystąpił  z  krytyką  J.  Żiwanowicz  tamźe^ 
fitn  1078—1082,  na  co  W.  Wuleticz-Wukasowicz  odpowiedział  tajniej 

1887,  XIV,  139  — 140,  155  —  156,  chociaż  w  odpowiedzi  swej,  pisa- 
nej bardzo  oryginalnie,  nie  mógł  odeprzeć   zarzutów  Żiwanowicza. 

Kamil  Blagaicz  Hryatske  narodne  pjesme  i  priporiedke  Iz 
Bosne.  Sakupio  i  na  sviet  izdao...  Zagrzeb  1886,  16-ka^  str.  XłH-135» 
'  Krytyczny  zbiorek,  zawierający  58  przeważnie  krótkicłi  pielai 
i  31  krótszych  i  dłuższych  anegdot  i  powieści,  Na  kout^u  dodany 
jest  słowniczek  tureckich  i  trudniejszych  wyrazów.  Referat  o  zbiorku 
zob.  Bosanska    Vila  1886^  I,  270. 

I.  S.  JastrebÓW  Obyczajei  pieśni  tureckich  Serbów  w  Priz- 
reuie,  Ineku,  Morawie  i  Dibrze.  Z  notat  podróiajrcb,  Pelerzburg 
1886,  8-ka  w.,  str.  VII+498. 

Na  str.  179—294,  294—455  i  innych^  mieści  się  w  pracy  tej 
ogółem  560  pieśni.  Por.  Monografje  etnograficzne  p,  r,  1886  i  1889, 

Mehmed  Kolak-Kolakowicz  Junaćtvo  i  mejdan  kapelana 
Sorića  i  Enmaljića  Alage.  Kazivao  u  pero...  Narodua  pjcsma  iz 
sbtrke  Matice  hwatske.  Zagrzeb  1887,  str.  16. 

Jedna  długa  pieśń  epiczna  z  Bośni. 

Srpske  narodne  pjesme.  Bosanska  Yila  1887,  11,  10,  26,  44, 
57,  173,    186,  204,  222,  235,    253,  269,  266,  301,    29,  75,  202, 


Digitized  by  VjOOQ IC 


Al 


wm 


K 


1 

( 


{ 


FOLKLORTSTTKA     CHOEWACKO-SERBSKA  $$Ś 

90,  268,  106,  106,  121,  122,  349,  123,   330,    139,  Ul,  154,  219, 
170,  171,  234,   360. 

L.  Pidztelicz  Narodna  pjeBma.  /avor  1887,  XIV,  340-341, 
Długa  pieśń  epicsna. 

Sr.  Peliwanowicz  Srpflke  narodne  pjeame.  /avor  1887,  Xiy, 
1503—1504,  Dwie  pieśni  Hryczne. 

I,  Pl-cz.  Narodna  pjesma.  yavor  1887,  S1V^  681—682.  Dłu- 
ga pieśń  6pic£iia. 

Narodna  pjesma.  AJtra,  1887,  IV,  36—37, 
Dłuższa  pieŚEL 

Srpske  narodue  pjeame.  Brastco^  1887,  I,  1^^6,  105—107, 
181—185, 

Trzy  pieśni  epiczne. 

W.  S.  Karadżicz  Diela.  Kn.  I.    Srpske  narodne  pjesine.  Bia-  | 

logród  1887,  8-ka,  lV+666+Vl[,  V 

Tom  ten^  mieBzcz^cj  pieśni  &piczne  z  czubów  nnjgtarBzych^  od> 

powiada  t  U,  wyd,  r,  1845    w  Wiednia,     (2ob,  wyżej).     Przedruk  I 

pełen  błędów.     Referaty:   W,  Jagicza     ATchiv  fńr  siau,     Philolog,  X,  [ 
323—330-  B.  Grabowakiega,     Wisia  II,  J74, 

lan  Hanusz  StldsIaTidche  Spracliprobao  aus  Siid-Italieii.  Ar-- 

ehhfUr  siat\  Fhiloky.j   1887,   X,    362—364. 

Mieści  się  tu,  miedzy  innemi,  jedna  piosenka.  Por6wii»  Zbiory 
powieści  p,  r-  1887, 

Mehmed  beg  Kapetanowicz  Lubuszak  Narodao  blago  sa- 
knpio  i  izdao.,,  Sarajewo  1887,  8-ka  w,,  stiv  460, 

Miedzy  innemi  na  str.  330  ^315  mieszczą  się  3  dtaższe,  i  na 
428  jedna  krótsza  pieśń  ludowa.  Por.  Zbiory  przysłów  p,  r,  1887, 

Mikołaj  Begowicz  Żirot  i  obióaji  Srba  Graai^ara.  Sakupio 
i  3^  sUmpu  priredio.,.    Zagrzeb  1887,  8-ka,  str,  XXIX+277, 

W  pracy  tej  w  opisach  róioych  zwyczajów  i  obrzędów  zamieaz- 
czone  trochę  pieśni.  Por,  Monografje  etnograficzne  p.  r,  1887. 

Srpske  narodne  pjesme,  Brostuo^  1888,11,120—124;  159-167. 
Dwie  pieśni  epiczae.  Draga  jest  przedrukowana  z  K,  Ihjrmanna^ 
Narodne  pjeame  Muhamedovaca  itd-  Sarajewo  1888,  I,  139^145. 

J.  V.  Asbóth  Da9  Lied  YOn  Gnsinje.  Ein  bosnisch-muhame- 
daniachea  tleldengedicht.  Ethnoiofjischc  MituUungtn  aus  Ungarn^  1888, 
zesŁ  n,  149—152. 

Pieśń  epiczna  w  niemieckim  atreszczeniu^  a  w  części  tł umącze- 
niu. Tekst  oryginalny  zamieścił  F.  8,  Krausa,  iwnie^  aasz.  III,  1889,     ■ 
323-327. 
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1  Hryatske  i  srpske  nsrodrre  pjasme,     Ethmiogischt  MiueUunfffn 

[  au8  Ungaruj  1888,  zesz.  Ilj  202—203,  Cztery  krótki®  pioseDki  cliar' 
wackie  i  dwie  serbskie. 

['  F.  S.  Krau88  Syeta  Nedeljica.  (Heiligc  Sonntag,)*    Ein  6ua- 

l  larenlied    ans  Bosnien.     Eihnoiogiśche  Mitteilungen    atts  Ungarn^    1888, 

■  zesz.  n,  130-137. 

V  Pieśń  epiczna  z  BoSni    w  oryginale  i  tłumacseenin   niemieckim^ 

1  wraz  z  przypiskami  objaśniaj  ącemi. 


I 


Srpske  narodne  pjesme,  Bosamka  vua,  1888,  HI,  11,  321, 
236,  29,  58,  76,  108,  154,  170,  172,  187  i  204,  238,  253,  267 
i  282  i  298,  317,  332,  348,  366.  , 

Są  tu  pieśni  epiczne  i  liryczue.  I 

M.  Marinkowicz  Narodna  pjesma.  Javm-^  1888,  XV,  55—56,  , 

PieśA  epiezna.  | 

Narodna  pjesma.  /attor^  1888,  XV,  70—71.  Pieśń  epiczna. 

M.  Suboticz  Narodna  pjeBma.    Javorj  1888,  XV,  85.    Pieśń  i 

epiczna.  ' 

I.  M-CZ.  Narodna  pjesma.  Jaiwr,  1888.  XV,  264.  PieśŁ 
epiczna. 

P.  Mirkowicz  Narodna  pjesma.  Jauor,  1888,  XV,  360—361,  1 

Pleśń  epiczna.  < 

F.  Radicz  Pjesma  narodne  iz  Dalmaeije.  Javórf  1888,  XV, 
618—619,  693,  710—711.     Cztery  pieśni  epiczne.  1 

6.  D.  Narodna  pjeema  iz  Like.   Jat^j  1888^  XV,  744—74 
757—761.  Dłnga  pieśń  epiczna.  j 

6.  A.  Nikolicz    Srpske  narodne  peeme.    Bkupio  ih  n  Śrem.  || 

i  za  gtampn  ndesio...  I.  Nowy  Sad  1888,  8-ka  w,  str.  265. 

Krytyczny  i  piękny  zbiór.  W  przedmowie  antor,  mi^dsy  inne* 
mi,  podaje  charakterystykę  jednej  śpiewaczki  ludowej  wyjątkowy  ci 
zdolności  i  pamięci  i  wylicza  osoby,  od  których  zapisał  pieśnL  Pieś^ 
ni  podzielone  są  na  trzy  grnpy;  I^  (str.  1 9 — 29)  pieśni  weselne,  nrów 
20;  II,  (str.  30 — 248)  pieśni  liryczne  {kobiece),  mitologiczne  i  epicz- 
ne, nrów  73;  III,  (249  —  265}  zawodzenia  nad  zmarłym,  nrów  5. 
Ogółem  mieści  się  w  zbiorze  9S  pieśni. 

Milan  Osyetnik  Sazne  srpske  narodne  pjesme.  Saknplo  po 
Boci  Kotorskoj  i  okolini  Dabroyackoj  i  tamać  dodaa...  Nowy  Sad 
1888,  8-ka  w.,  str.  184. 

Niezbyt  wielki,  ale  bardzo  cenny  zbiór.  Mieści  26  pieśni  epicz* 
nycłi.  Od  str.  174  zaczynają  eię  komentarze  do  pielni,  a  między 
niemi  jest  kilka  ciekawych  szczegółów  wierzeniowych  i  obyczaj  owy  cli» 
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K-  Hormann  Narodne  pjeane  MuhamedoYaoa  u  Boant  i  Her- 
cegOvini,     Sabrao...  Sarajewo  1888,  8-ka    w,  t  I,  8^,  XII  i  624, 
Raferat  zob.  niżej  p.  r,  1889, 

Paweł  W.  Popowicz  Kraljice,  srpski  narodni  obidai  o  Troji- 
imu  dne,  Brastvo,  1888,  II,  7 — 29. 

W  opMe  tym  znajdi^o  sig  duio  piośoL  Por^wn.  Mooografje 
etnograficzne  p.  r.  1888. 

K«  Kdrmann  Narodne  pjeBme'Mabamedovaca  u  BoBni  i  Her- 
cegOYini,  Sabrao,..  Sarajewo  1889^  8-ka  w,^  t,  II,  atr.  X+652, 

Jeden  b  wi^ksaycb  zbiorów  pieśni  epicznjcb.  W  L  I  {zob.  wy- 
iej  p,  r.  1888)  jeat  ich  39,  w  11—36,  Pieśni  le  w  wątki  powie- 
ściowe  aą  bardzo  ubogie,  ale  zresztą  mają  wartość.  GzytaDie  ich 
ułatwiają  dodane  na  końcu  kaidego  tomu  ełowniczki  wyrazów  turec- 
kich i  innycli  obcych,  zarówno  jak  komentarze^  pomiędzy  któremi 
znajdnją  si^  ciekawe  szczegóły,  dotyczące  obyczajów  Mahometan  boS- 
niackich.  Referaty  o  zbiorze  pisali:  W,  Jagicr,  Archiv  /ar  shv.  Phi- 
hkgU,  SJ»  424^451  (o  t.  I);  iam^e^  XIII,  140—141  (o  t,  II);  U 
Marjanowicz,  yi^nnc^  1888,  XX,  478-479,  488-492,  508—511, 
523—527,  540—543,568—559,572—575,588—591  (o  t,  1  bardzo 
niepochlebny);  ramie,  1889,  XXI,  650—652,  666  —  667  (o  t.  U, 
dość  pochlebny):  ^,  Oladzbina,  1889,  XXIII,  628—635;  Botanuka  Vita^ 
IV,  8tr,  59,  powtórzenie  referatu  Jagicza;  B,  Grabowski,  Wisła  III, 
417— 421  (o  t<  I).  Na  krytykę  w  Wieńcu  H,  odpowiada  w  przed- 
mowie do  t.  11,  gdzie  równiei  tłumaczy  aię  z  niektórych  zarzntów, 
poczynionych  przez  Jagicza,  For,  Stndja  o  pieśniach  p.  r  1869, 

Srpske  narodne  pjesme>  Bra^ioo^  1889,  III,  80—84.  Pieśń 
epiczna,  przedrukowana  z  Danici^  %  r*  1865. 

F,  S.  Krausa  £in  Spottlied  ans  Slaronien.  Ethnotogische  Mit^ 
łeiiunffen  aus  Ungam,  1889,  zeez.  IH,  348 — 34  9,    Pieśń  epiczua. 

F,  S.  Krausa  Die  Burgfraulem  Ton  Presabnrg.  Ein  Gnala- 
renlied  der  boBniechen  Kathotiken.  Ethn^ioguche  Mitteilungen  aus  Un- 
gum,  1889,  zeaz.  Ul,  238—258;  279 — 292- 

Dwie  pieśni  epiczne  w  oryginale  i  tłumaczeniu  niemieckim 
z  objaśnieniami. 

Kosta  Hormann  OloyO,  GioMnik  zemaljskog  muzeja  u  Borni 
i  Hmegoinnij   1889,  III,   66—68. 

W  artykule  tym,  mifdzy  inneml^  na  wskazanych  Blrontucacb 
lieści  aię  jedna  pieśń  ludowa. 

Srpske  narodne  pjesme.  Bosanska  Ft7a,  1889,  IV,  11,  27,44, 
'7,  72,  90,  C7I,  106,  121,  112,131,  154,  171,  202,  218,  237,  267, 
83,  300,  301,  340,  372,  373. 
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liarodne  pjesme.  NouaZeta,  1889,  I,  32,  115^  IIG,  151ł,  196, 
311,  312,  313,  354,  365,  356,  391,  392,  460,  461.  Pieśui  lirjczoe, 
balady  i  żartobliwe;  274  epiczne. 

G.  A.  Nikolicz  Srpske  narodne  pesme  iz  Srema,  Like 
i  Banije.  Skapio  ih  i  za  gtampu  ndesio...  Nowy  Sad,  1889,  8-ka  m., 
str.  105+ VI. 

Krytyczny  zbiorek  pieśni.  Ogółem  jest  ich  tutaj  64,  a  dsielij 
Bic  na  naatępnjące  grupy:  1)  pieśni  weselne,  nrów  2;  2)  pieśni,  śpie- 
wane w  czasie  wielkiego  postn,  nrów  14;  3)  pieśni  kobieca  (liryczne) 
i  junackie  (epiczne),  nrów  48.  Podział  bardzo  nieazcz^śliwy.  Na 
końcu  dodana  jest  wiadomość,  gdzie  i  od  kogo  słyszał  autor  pieśni , 
Pieśni  epiczne  nr.  10,  23,  36,  38,  42,  43,  44-48  pochodzą  z  rę- 
kopisu z  końca   XVin  w. 

B.  M.  Glawicz  Narodne  pjesme  iz  usta  i  rnkopisa  skupia 
i  za  stampu  sprawie...  Zbirka  I.  Dubrownik  1889,  S-ka,    str.  210. 

Dla  nas  może  mieć  wartość  tylko  14  pierwszych  pleśni,  rze- 
czywiście ludowych,  i  10  następujących  po  nich,  które  są  utworem 
jakiegoś  otartego  w  mieście  wierszoklety  ludowego.  Pieśni  w  dziale 
II,  zatytułowane  „Z  rękopisów''  (nrów  31J,  są  tylko  naśladowaniem 
pieśni  ludowych,  chociaż  wcale  zręcznym.  Ogółem  zbiorek  mieści  24 
pieśni;  nie  licząc  naśladownictw  w  dz.  II.  Pieśni  są  przew&inie 
epiczne. 

K.  Kowaczewicz    RuSeyine  dyorca   Jajice    rojrode  u  seln 

ErHluM.      Glasnik  zemaljskog  muzeja    u  Bośni  i  Hercegomni^      1889,   III, 
26—29, 

Między  innemi,  jest  tu  jedna  krótka  piosenka.  Porówn^  Zbiory 
powieści  p.  r.  1889. 

W.  Jagicz  Der  grUne  Qeorg.  Archw  far  siav.  Phiłoiog,^  1889, 
XII,  305—307, 

W  artykuliku  tym  jest  jedna  pieśń  ludowa  obrzędowa.  Por* 
Monografie  etnograficzne  p.  r.  1889, 

A.  Kaczicz-Mioszicz  Razgoyor  ugodni  naroda  sloriBskoga, 
u  komu  se  ukazuje  poćetak  i  syrha  kralja  sloWnskih,  koji  puno  vi- 
kora  vladaiLn  syim  sloyinskim  drzayam.  S  razlićitim  pismam  od 
kralja,  bana  i  sloyinskih  Yitezoya.   Zagrzeb  1889,  str,  446. 

Na  str.  196 — 197  mieści  się  pieśń  epiczna  ludowa  o  wojewcn- 
dzie  Janku,  a  na  str.  197 — 199  pieśń  o  SekulL 

Wuk  Wrczewicz  Hercegoyaćke  narodne  pjesme  (koje  samo 
Srbi  Mnhamedoye  yjere  pjeyaju).  Sknpio  i  ua  syijet  izdao...  Dubrow- 
nik 1S90,  8-ka  m.,  str.  46. 

W  maleńkim  tym  zbiorku  znajdują  się  tylko  trzy  pieśni  epicz- 
ne. Wzmiankę  o  nim  St.  Ciszewskiego  zob.   Wisła  Y^  444. 
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W,  Wuleticz-Wukasowicz    Dreyni  bosaiiski  boiak.     aiasmk 
W  artykule  tym  przytoczono  kilka  krótkich  pieśni  ludowych. 

F-  S-  Krauss  Gonitwy  Mnhne  u  Słowian  połndtiiowych, 
With^  1890,  IV,  112-122- 

Kilka  uwag  o  sposobie  zawierania  maUenstw  u  Slowiau  połud- 
niowych 1  innych  ludów,  z  dodaniem  pieani  epicznej ,  w  której  mowa 
o  wygcigacli  młodej  wdowy  i  jej  ID  ssaiotników.  Pieśń  wydrukowana 
jest  w  oryginale  i  przekładzie  pobkim  U>  Grabowskiego.  Do  pieśni 
dodane  ną  komentarze. 

Narodne  pjesme.  Noi^a  Ztia^  1890,  II,  15,  56—62,  134—141 
225—233,  259— 2U6,   188—192,    299—304,   342—345,  394—397. 

Mieszczą  się  tutaj  pieśni  epiczne.  TmnU^  str,  27 — ^28,  65—70, 
144-147;   192—193-348-350.  Pieśni  liryczne  (kobiece). 

].  Filipowicz  Kra1jević  Marko  u  narodnim  pjeamama.  Stu- 
ma^ecn  mauje  poznatib  rije^i  i  izreka,  LTrcdio..,  IJrngo  pomnoźano 
izdanje  ea  21  sfikom,  risao    Vjenc,  Anderle.    Zagrzeb  1891,   16-ka, 

str.  XX+588, 

Wydawca  przedrukował  tutaj  70  pieśni  o  królewiczu  Marku 
t  różnych  zbiorów  pieśni,  a  w  cz^śei  czasopiam,  usiłując  atworzyó 
z  nich  epopeję.  Próba  szczęs^liwaza  od  innych  w  tym  rodzaju,  ale 
Diezadowalmająca  wymagMÓ  ściślejszej  krytyki.  Pieśni  z  czasopism 
nie  ^  tutaj  wiernie  powtórzone.  Zbiór  poprzedza  sylwetka  hi* 
story czna  M.,    a  kouczy     pożądany  słowniczek     wyrazów  tureckich. 

Sbircize  kolendah,  koje  au  se  obielaj  no  pj6vale  u  Dabrovniku, 
Bez  roku  i  miejsca  drukn^  8-ka  m.  str.    7. 

Mieszczą  si^  tu  cztery  kolędy,  ale  nieludowego  pochodzenia.  Zbio- 
rek znajduje  się  w  bibijotece  Akademjl  umiejętności  w  Zagrzebiu 
pod  aygn.  Vii,  a*    45. 

Jerzego  Augustynowicza  wymienia  Fr.  Kurelac  (Jaćke,  Za- 
grzeb 1871,  stn  LII),  jako  zbieracza  i  wydawcę  pieśni  ludowych, 
ale  i  on  zbioru  A,  nie  widział.  Mówi^  ie  A.  pieśni  drukował  swoim 
nakładem,  a  później  sam  je  rozprze  dawał,  nie  dając  do  handlu  księ^ 
carskiego. 

A.  Donati     Salon-Bibliotek.  Srbske  i  Ilrratske  pjesme.     Pri- 

brao—  Lipsk,  Otto  Len  z  izdavatelj.  Bez  roku  wydania,  32 -ka  str.  159. 

W  rozdziale  I  (str.  6  —  32)  tego  zbiorku,    a  właściwie  auto- 

logji,  przedrukowano  32,  przeważnie  krótkie  piosenki    ludowe.  Bą  tu 

tp,  HaBan-agtnica,  Koaowskti  dziewczyna,  Klątwa  dziewce ^i a  i  in, 

(Dalszy   ciąg  nastąpi). 
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Lud  Dasz,  zwłaszcza  miejskie  posiada  swój  teatr,  zwany 
szopką^,  szopą,  jasełkami,  herodami  itp.  Dają  w  nim  przedsta- 
Wlenia  tylko  w  zimie,  od  4w<  Szezepana  do  M.  B,  GromniczDCJ 
(najdalej);  kierownikiem  sceny  i  poniekąd  twórcą  grywanych 
tekstów,  ich  kompilatorem  jestmlodscież,  te  Bame  pacholęta,  kttV 
re^  w  braku  szopki,  stają  przed  oknem  chaty  w  świetle  gwiazdy 
papierowej,  śpiewając  kolędy.  O  ilu  nam  wiadomo^  zaledwie 
w  kilko  miejscowodciach  ta  zwykłego  typu  szopka  z  marjonet- 
kami  ma  wspóhsawodnika  w  tmpie  aktorów,  zwanych  „Heroda- 
mij"  którzy  z  pewną  pretensją  do  ścisłości  historycznej  poprze- 
bierani, odgrywają  w  sposób  teatralny  ułamki  starodawnego  dra- 
matu religijnego.  Teksty  widowisk  kolędowych  różnią  się  wielce 
w  szczegółach;  na  stare  tło  akcji  misterjalnej  twórczość  ludowa 
nakleja  obrazki,  wzięte  ze  znanego  mn  życia,  odświeżając  za- 
ra^^em  zatarte  rysy  starego  dramatu.  Sklecona  w  ten  sposób 
mozaika  nosi  na  sobie  piętno  wyobrażeń  i  twórczości  miejsco- 
wego ludu  i  dla  tego  zasługuje  na  uwagę  folklorysty. 

Czytelnicy  Wisły  spotykali  na  jej  kartach  teksty  przedsta- 
wień szopkowych  z  różnych  stron  kraju;  w  interesie  naszym  le- 
ży dziś  przypomnieć  jeden  z  nich,  mianowicie  z  po  w.  Eonstan- 
tynowakiego,  gruntownie  opracowany  przez  p.  M-  Janczuka  w  ar- 
tykule ,^Szopka  w  Komicy"  ( lVis/a  II,  od  729)^  materjaly  bo- 
wiem^ które  teraz  podajemy,  pochodzą  również  z  gubp  Siedlec- 
kiej i  w  zestawieniu  z  szopką  koTuicką,  na  tle  ttwag  ogólnych 
p.  Janczuka,  uzupełnić  mogą  obraz  współczesnej  szopki  w  tej 
części  kraju. 

Jesteśmy  w  posiadaniu  trzech  tekstów  szopkowych:  1, 
z  Siedlec  (dostarczony  łaskawie  przez  p.  B,  D*  w  rękopisie,  spo- 
rządzonym przez  szopkarza);  2,  ze  wsi  Woli  Gułowskiej,  z  po< 
Łukowa  (również  w  odpisie);  3,  z  Łukowa, — oraz  jednego  tekstu 
przedstawienia  „Herodów/  spisanego  w  Łukowie.  Postępują* 
w  tym  porządku,  zapoznamy  czytelników  z  wyDuenionemi  ssop 
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kami;  robiąc  tnożliwe  skrócenia,  a  nawet  pomijając  '/upi^łme 
BS^pkę  łukowską^  która  z  inałą  odmianą  jest  powtórzeniem  gu- 
łowskiej . 

L  Szopka  siedlecka^  w  porównania  z  kórnicką  i  posiada- 
nemi  przez  nas,  ma  tekst  kom  pi  et  nie  jazy  i,  zdaje  się,  dawniej- 
szy, W  kórnickiej  widnieliśmy  scen  11,  występowało  w  niej 
osób  16;  tutaj  mamy  scen  18,  %ur  21.  Jak  się  niebawem  pr/c- 
konamy,  fignry  w  niej,  tak  jak  ichjca^yk,  są  bardziej  staroświec- 
kie, niż  w  Kornicy;  występują  w  niej  przy  tym  osoby,  które  są 
rzadkością  we  współczesnej  szopce,  jak  królowa  Kacbel.  Tekftt, 
który  poniżej  z  rękopisn  szopkarza  przytoczy  my^  w  kilkn  miej- 
scach jest  niejasny,  wypisujemy  go  jednak  bez  zmiany^  popra- 
wiając jedynie  przecinko wanie  i  nzupelniając  nawiasy  scenarju- 
szowe,  gdzie  jasność  akcji   tego  wymaga. 


SCENA  1. 

Pan    Piasecki. 

P>  Piasecki.     Jestem  sobie    pan  Piasecki,    z  rodziny  szla- 
checkiej! 


(śpiewa). 

C(»  na  świecie  jest  takiego. 
To  DA  ziemi   grontowego^ 

6  u  rżał  e  czka  gront,  gront 

I  tabaczki  font^  fout. 
Pij^  se  tam  panieneczki 
Po  dwie,  po  trzy  kwatereczki. 
Gorzałeczka  itd.,  (jak  wyżej   po^ 

wtarza  po  kaidyin  dwuwiersza^ 
Piją  Be  tam  panieneczki^ 
Przepijają  swe  wianeczki* 
Piją  se  tam  i  kucbsrkf^ 
Bo  to  dobrze  czyści  garnki. 


Piją  se  tam  i  ko  wale , 
Bo  to  dobrze    młotem  wali« 
Piją  m  tam  i  studenci, 
Bo  to  trunek  do  pamięci. 
Piją  se  tam   reformacie 
Co  wy  pij  e,   to  zapłaci. 
Piją  Be  tam  lokaiści, 
Bo  to  dobrze  buty    czyści. 
Gorzałę  czka  przepalona 
Leci  w  gardło  jak  Rzalona. 
Gorzale  czka   wytryolej 
Pozbawiła  ojca  roli, 
I  synowi  takie   będzie. 
Jak  wódeczkę  pijać  będzie. 


Śpiewam  ja  sobie,  śpiewam,  ale  zapomniałem  o  tym  szeł- 
lie  Żydzie  faktorze^  com  go  posłał  po  wiłka.  O!  jak  mi  nią  płł- 
Tóci,  dam  mo  sto  bató^  i  jeszcze   kilka.     Żydzie  faktorJ 
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SCENA  2. 
Pan  Piasecki  i  Żyd  {wchod2l). 

Żyd.  Ny,  słucham  pana  porncnika. 

P.  PiaseckL  Masz  ty  wilka? 

Żyd.  Oj  waj,  choćby  kilka. 

P-  Piasecki.  A  co  chcesz  za  jednego? 

Żyd.  Ny^  n/,  ityry  dydki  bez  jedaego. 

P.  Piasecki.  A  gdzie  będziem  pieniądze  rachować,  kiedy 
stół  wazki? 

Żyd.  Aj  waj,  pieniądze  rachować— glowc  klopotować;  lap 
cap,  łap  cap,  aby  do  kieszeni  schować. 

P.  PiaseckL  Żydzie,  chodź  ze  mną  na  zdroje. 

Żyd.  Ny,  ja  nie  pójdę,   bo  ja  się  boje. 

P-  Piasecki.  Żydzie,  chodź  ze  mną  na  Nowy  Świat. 

Żyd.  A  bodajeś  wasan  kata  zjadll 

P.  Piasecki.  Nie  szczekaj  mi  tu,  szelma  Żydzie  faktorze,  bo 
jak  zawołam  brata  kozaka,  to  ci  bacikiem  boki  wylata.  Bracie 
kozak,  zabij  Sztnula! 

Żyd.  Aj  waj,  zabij  Śmnlal 

SCENA  3* 

Żyd     i    K  o  z  a  k.') 

Kozak.  Ech,  ty,  Żydzie!  dokąd  poszedłeś?  etawaj  tu  prędzej! 

Żyd.  Hlncham  pana^ 

Kozak.  Zkąd  ty.  Żydzie? 

Żyd.  Z  Pacanowa,  panie. 

Kozak.  Jakiej  profesji? 

Żyd.  Cembalista,  panie. 

Kozak.  Zagraj,  Żydf 

Żyd.  SiaheB,  panie. 

Kozak.  Pat  na  Żydat 

Żyd,  Zaraz,  panie.  (Śpiewa:) 


^)    Kozak  mówi  po  wielkorusku. 
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Łachclm,  elncbcim,  bim  bom  bom 

Jak  pan  kaiesz^  tak  ja  grom. 
Niech  niie  siabei  nie  winuje, 
Co  paa  kaie&z,  Ja  przyjmuje* 

Koiak.  Ech,  t^f  Żydzie,  po  co  ty  się  z  moim  bratam  Pia- 
seckim pokłócił? 

Żyd.  Aj  waj,  pana  brat  Piasecki,  taki  rozbójnik!  Jak  mie 
aderził  po  lewego  ucha,  to  ja  sie  asmarkał  po  samego  bzincha. 

Kozak,  Mój  brat  Piasecki,  a  ty  ruszaj  n^^óaJiłii/  Ruszają 
nic  nie  mów! 

Żyd.  Zara,  zara  powędruje,  tylko  cliodaczki  aaobuje.  Niech 
będzie  Pan  Bóg  pochwalony.  Przepraszam  państwa  (do  widzów), 
te  nie  mam  brody  ogolonej.  Kupiłem  sobie  czapeczkę  za  dukat, 
położyłem  w  tamten  kącik,  i  ktoś  mi^  szelma,  ukradł.  Z  tego 
frasnukn  ciebno  (trzeba)  sc^bie  zaśpiewać     (Śpiewa:) 

Jestem  aobie  kupczyk  od  paoa  Lejbnsia, 
Przedawał  tabaczkę  na  końcu  ratusza, 
Surfst  wne  kim  tanc,    gib  a  kia! 

SCENA  4. 
Żyd  i  Sura  (opiewają). 

Ce  flię  atało  w  mieścte,  w  mieście  gliniaDem? 
Stała  si^  nowina  między  Zydkami: 
Jechał  Lejzor,  Lejzor  przez  dziurawe  mosty, 
A  tam  m  jadący  połamał  se  koaci; 

A  Lejbnś  przybywał,  A  tam  ae  robili 

Z  językiem  figli  wał  (?):  Karabiny   z  gliny* 

WetaO,  wstań,  Lrjzttra,  Ty,  Mdśku^  daj  pro^kn, 

Stiipnj  do  azkoi.i.  Ty,  Sraniu,  daj  kulu, 

Wyjechali    w  pole^    w  pole,  BędzieuL  Kcielali^   bedziem  zabijali 
Stanęli  w  dole.  Pif,  paf,  puf! 

Trafiła  kula  Szmula  w  brzuclł. 

Żyd.  Snre,  gib  a  kisi  (Wychodzą), 


SCENA  5, 
Jan  I  Ambroży,  pastusikowie  (spiewajalp 

j€!steBwa  pnatuazkowip,  Podarki  przynieśli, 

Kompanowie^  Byźwa  Bof^a  oglądali, 

Kazem  źwa  Ctt  ześlł,  Mesjasza  wyznawali. 
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Jan.  Ęj,  knmeczkn  Ambroży,  nie  widziałeś  casamt  mojej 
kozy? 

Ambroży.  A  bodaj  ta   twoja    koza    kata  zjadła!    dye  ona 
w  mój  ogród  wlazła,    wszystek  groch    i  kapustę   wyjadła.     Ale 
żebyś  wiedział,    kumecka  Ambrazy  {?),    jakem   ci  ją  wyciął  po 
między  rogil  Przewróciła  się  i  wy ciągaena  wszystkie  ótery  nogi- 

Jan.  Ej,  komecka  Ambroży,  nie  tykaj  ty  muie,  ani  mojej 
kozy^  bo  weiDiewa  sie  na  bzytwy,  weżniewa  sie  Da  noże,  kto 
kogo  spomoże.  (Bij%  slą), 

Ambroży,  Kamecku,  daj  ta  pokój!  Jak  eie  nazywata? 

Jan.  Jod]  A  mata  tabaczkę? 

Ambroży.  Mom, 

Jan.  A  gdzie? 

Ambroży.  W  rogu. 

Jan<  O,  to  chwała  Bogu,  to  bitewke  zaniechajma,  a  pio- 
senkę zaśpię wajma.  (Śpiewają:) 

Posed  Łam  Bartos  w  polo  zn  kozami. 
Tam  sie  naodzUł  trzemu  koźucłiami* 
Jak  apał,  mocno  chrapał, 
Ax  go  Kuba  za  łeb  złapał, 

—  Wstafi,  wstań,  Bartosiej 
Damy  ci  po  grosie, 

—  A  czego  ty  nie  śpisz? 
Czego  ty  marudzisz? 

Jak  cię  wezmę  do  kitajka  (?}, 
Dopomoie  Mikołaj  ka^ 
W  tobie  dusza  kichnie 
I  wszystko  ucichnie* 

Jan.  £umecku  Ambroży,  pódziawa  do  doktora,  bośmy  sie 
bardzo  pobili,  posiaiacyli^  pódziewa. 


SCENA  6. 
Jan,  Ambroży  i  Doktor 

Doktor  (Ipiewa), 

Kngy  Węgier  z  olejkami^  z  prolejkami 
Do  szopa  pry  by  wał, 
Scm  głosu  dobywał: 
Scgiel  megieJ  malotana, 
Sem  pryDiesłem  tu  de  Fana 
Zdrowo  olejki.  (Mówi:) 
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Moie  sem  państwu  nada:  olejki,  prolejki,  Beneen,  marska- 
rablioy,  świctojanskago  korenia  cd  brzucha  bolenia? 

Ambroży.  O  dj&  ja  przjsedłem  do  przejasneg^o  dokŁara  po^ 
radzid  się,  bo  ja  mam  gorączkie. 

Doktor,  O  nie,  dyć  ty  masz  duszne  zajączkie, 

Ambroży.  Dyć  mnie  boli  brzucho. 

Doktor.  Nie^  dj6  cię  boli  ncho.  Sem  ty,  glnpa  chłopa^  dwa 
Erumpfa  (tynfy)  daj,  zdrów  poKjwajp  Śtyry  jajki  sjesz,  pod  pte- 
rynu  wież;  wygrejsa,  wygrejaa,  stupaj  zdorow.  (Śpiewa:) 

Jan.  O,  dyć  ja  przysedlem  do  przejasuego  doktora  podzię- 
kować za  to  dobre  lekarstwo. 

Doktor.  A  widzisz  ty,  glnpa  chłopa,  ja  tobie  wprzódy  po- 
wiedziała^  że  tj  mnie  przyjdziesz   podziękować. 

Jan.  A  ty,  psie  kauawalu,  tobie  śtyry  lata  świnie  paść, 
a  nie  poczciwych  ludzi  kłamstwem  oszakiwać.  Szelma  Węgrzyn, 
ajtnś,  pajtuil  Jak  mi  zadał  od  eamego  rauka,  aż  mnie  wypę- 
(kiła  z  pod  pierzyny  Franka.     To  ty  taki  doktór? 

Doktor.  A  won  z  mego  stopa!  Go  ty,  glupa  chłopa.  Sza- 
lona, czy  w  leb  pościelona,  a  won  z  mego  siopal   (Wychodzą), 


SCENA  7, 
Krakowiak  i  Krakowianka. 
Krakowiak  (śpiewa). 

Krakowiaczak  ci  ja^z  Krakowa  aamegii, 
Siedemdziesiąt  kółek  u    p&sik&  mego* 
Siedemdziesiąt  siedem  na  jedwabnym   pasie, 
Kiedy  jeden  kocha,  to  drugiemu  zaaie. 

Albośmy  ae  nie  Krakusy^  nie  Krakosy, 

Od  samych  nóg  ai  po  uszy. 
Bnty  z  podkówkami, 
Faseczek  z  kółkami, 
Czapeczka    na  ucho, 
Pódź,  moja  psiajuchol 

Krakowianka  (śpiewa). 

esŁem  sobio   tfga  dzićwa  Gdzie  s%  słodkie  wiiSnte, 

I  do  tego  rosła,  I  ja  tei  tam  daię^ 

okoebałam  parobeczka,  Odzie  mię  miłoj^ć  wiąże. 

Nie  iadnego  osła.  Krakowiaoka  jcdiia 

am  się  pszczółka  ciśnie^  Miała  chłopca  z  drewnie 
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''  A  dziewczynę  z  wosku  —  Już  8i(^  nie   odmieni. 

!  Wszystko  po  krakowska.  Ścieni  dąbek,   ocieni 

^  dcieni  dąbek,  scieni,  Co  żołędzfe  rodził, 

[  Jnź  się  nie  zieleni,  Niema  tej  panienki^ 

Kiedym  słowo  dała^  Co  ja  do  ulej  cbod^ił. 
'i 
^                                          Krakowiak  (eałaje  ją  i  ucieka). 

f  Krakowianka.     Krakowiaczek  to  źilucik, 

r  Pocałował  i  sam  u  ciek, 

f  Krakowiak.     Krakowianka  więcej  winna, 

(  Buzi  dawać  nie  powiuna. 

^  Proszę  jeszcze  dać,  nie  żałować.  (Ctiiują  sit;  i  wychodzą)* 

r 

•  -  SCENA  8. 

Król  Herod,  później  Feldmarszałek  (w  r&kop,  „Ftrt-marazał^). 

Król.  Jestem  sobie  król  Herod,  który  mam  pod  sobą  cztery 
części  świata:  Azję,  Afrykę,  Amerykę  i  pamiętne  lata.  Na  mĘ 
punkt,  na  moje  zawołanie,  niecli  mi  tu  Fert-maL^szał  stanie! 

Feldmarszałek  (wchodzi).  Słncliam  jegomaści  tronu. 

Król.  Jakie  są  wieści  w  Betleem? 

Feldmarszałek.  Takie  są  wieści  w  Betleem,  ie  się  nowy 
król  narodził. 

Król.  O,  chyba  nowe  słońce  na  zachód  wschod^fiić  będzie, 
zanim  na  mój  tron  nowy  król  nasiądzie!  Moi  mili  żołnierze!  bierz 
cie  broń  w  pancerze,  do  Betleem  biegajcie^  w  pień  dziatki  ści- 
najcie, nad  moim  synem  żadnej  uwagi    nic  miejcie! 

Feldmarszałek.  Na  królewskie  rozkazanie,  clioćby  życia 
postradać,  w  ten  moment  się  stanie.  Na  królewskie  łoże,  kto 
wstąpić  może?  Mam  ostry  miecz,  wszyatkicli  wy  loże.  Wiwat, 
królu!  (Wychodzą). 


SCENA  9. 
Feldmarszałek  i  królowa  Rachel. 

Feldmarszałek.  Posiany  jestem  od  pana  oaszcgu^  żebyś  pa- 
ni oddała  syna  swojego.  (Śpiewają:) 

Rachel  pani,  tak  rzeczona,  pociecby  nie  ma, 
Prawie  umiera,  patrzająca  na  ewe  śyny, 
Prawie  umiera. 
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O,  Herodzie  oknatnikn,  wielka  to  wina! 
Że  twego  syna  miedsy  dziatkami  sabitu, 
Co  ZĄ  przyczyna? 

Cbcialea  trafik  n&  Chrystusa  Syna  Bożego, 
Ale  sio  z  tego,  nie  wy  korze  oisz  z  królestwa, 
Bqó  aiebo  jego. 


SCENA  10. 
Król  Herod  i  Feldmarszałek. 

Feldmarszałek.  Wyrąbano,  wysiekano  naokoło  Betleem 
dziecinę.    Jegomości  synu  życia  nie  darowano.  Wiwaty  królnl 

Kroi.  O,  chyba  moją  dnszę  c^art  opętał!  Czarcie^  przyby- 
waj kn  mojej  pomocyl 

SCENA  11, 
Kroi  Herod,  djabet,  imierć. 

Djabeł.  Brrr.,.  królu,  królu,  uie  frasuj  się^  masz  widły 
przebij  się. 

KróL  O  zgiń,  przepadnij,  psie- paskudniku,  wolałbym  śmieró 
ponosić,  aniżeli  ciebie^  czarowniku. 

Śmierć  (wcbods^i).  Wstt^puję  na  progi,  moi  mili  potentacie 
A  c6i  wy  na  tę  nędzną  śmierć  tak  ciężko  narzekacie,  wszakiei 
wy  ją  nie  zawBze  macie. 

Król.  U  tamuj,  damo  jasnokoiciata,  twe  stloście,  zdym  ze 
mnie  porpure,  okryj  swoje  koście.  Żebym  wiedział,  że  mnie 
maaz  marnie  z  tego  świata  zgładzić,  wolałbym  ciebie  na  swoim 
tronie  obsadzie'. 

Śmierć.  O,  królu,  królu,  nie  teraz  do  wyroku,  kiedy  stoi 
śmierć  przy  boku.  Jak  mi  tu  dużo  będziesz  dyaperować,  ehceszt 
jcby  ci  w  tym  domu  życia  nie  darować?  Klękaj  z  boleści  przed 
memi  nagarnia  ostatnie  ci  słowa  gadam^  ostrą  kosę  na  szyjt^  za- 
kładam. Przybywaj,  szacie  (czarcie?)  w  czarnym  kubracie,  tobie 
dusza  i  ciałOj  a  mnie,  co  się  na  kosie  zostało. 

DjabeŁ  Brrr...  wy  nie  wiecie,  państwo,  z  czego  ja  się  cie- 
szę, bo  ja  swego  króla  do  nieba  ponieść.  A  ja,  dtjabeł  z  }'jysy 
góry,  wezmę  króla  na  swoje  pazury.  Dręczyłeś  matkij  córki, 
a  teraz  ebod:^  w  moje  pazurki. 
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SCENA  12. 
Kowal  z  niedźwiedziem  (biją  młotami  i  śpiewają). 

Kowal  nie  zna,  eo  to  biada,  A  jeieli  troska  pije, 

Co  to  troska  znaczy;  Żądło  mojo   dusze, 

Przeciwnościom  ie  się  nie  da.  Na  kowadle  ją  zabije. 

Biedzie  ni  rozpaczy.  Ciężkim  młotem  skruszi^. 

SCENA  13. 
Druciarz  (śpiewa). 

2a  górami,  za  lasami,  za  lasami  Ponosiłem  trądy,  słoty, 

Btoi  mała  chatka,  (bis)  Mozoły,  potoki. 
Tam  ze  dwoma  siostrzyczkami  I  przyszedłem  do  ogrodu, 

Mieszka  moja  matka.  Pomyślałem  sobie, 

Wszystkie  trzy  mnie  uścisnęły  Że  i  tu  z  głodu  nie  iimr§ 

Jakiem  miał  porzucić  (bis  j,  w,\  I  zarobię  sobie. 

Wijzystkimłzy  w  oczach  stanęły.  Zarobiłem  kilkadziesiąt  złotowe  czek 

Jakże  się  nie  smucić!  Dla  swej  biednej    matki, 

A  ja,  biedny  druciarzyna,  I  włożyłem  we  woreczek 

Poszłem  w  świat  szeroki.  Odesłać  do  chatki, 

Sem  garnki  dratowaty,    rondle  pobielatyl    Jak    dio  macie 
co  drutować,  dajcie  z  panną  pofiglowaćl  (Wychodzi). 


SCENA  14. 
Cygan  z  niedźwiedziem  (śpiewa). 

Jestem  sobie  Cygan  Ze  swojem  mysiem: 

Z  całego  świata,  Tańcuj,  mysin,  kozaczka, 

Mam  sobie  pałeczkę  Dam  ci  chleba  i  placka^ 

Z  całego  łasa.  Tańcuj,  mysiu    borowy, 

Będę  sobie  wyśpiewywał  Będziesz  jadł  chleb  razowy. 

SCENA  15. 
Grabarz  (stoi  ze  szpadlem  i  śpiewa). 

W  kościele  trumna,  słychać  organy 

I  śpiew  śpitalnych  nędzarzy, 

A  pod  kościołem  grabarz  zdumany 

Podparł  się  rydlem  i  gwarzy; 

„Poczciwy  rydel,  służył  mi  godnie, 

Kopie  se  żwirek  i  kopie. 

Raz,  dwa,  trzy,  cztery,  przez  dwa  tygodnie. 

Dwie  jamy  pańskie,  dwie  chłopie. 
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Więc  rzekł:  już  umarł,  tak  mn  Budzono, 

Tak  mu  sądzono  i?baBta; 

Zostawił  żonę,  zoatawiJ  dzieci... 

Biedna^  ach  biedna  niewiasta! 

Cóż  taj  niewiasta,  póki  przywyknlej 

Płacze  i  mówi  pacierze; 

Filozof  łyknie,  jak  człowiek  zniknie, 

Pewno  to  dla  mnie,  mój   Boże. 

Ksiądz  ze  mszą  świętą,  paałmy  pokutne, 

Grabarz  mu  jamę  otworzy, 

Szpital  zadzwoni,  stolarz  da  trumnę, 

FewDo  to  dła  mnie,  mój  Boże!  (odchudzi  ^), 


SCENA  16, 
Kominiarz  (śpiewa). 

Cbociem  brzydki,  cliociem  czarny.  Cala  wartość   człeka  w  cnocie, 

A  lem  chłopak  grzeczny,  W  pracy  zaszczyt  cały. 

Nie  dbam  wcale  o  wdzięk  marny,  Nie  gardźcie  mną,   lube  matki, 

Dość,  źem  pożyteczny,  Żo  nbior  nieładny, 

Za  cóż  ja  wam  tak  niemiły,  Nie  straazcio  mną    Inbe  dziatki, 

Za  co  tak  obrzydłem?  To  zwyczaj  szkaradny. 

Kogo  zbrodnio  opuściły.  Dla  tej  myśli  wszystko  miło, 

Ten  tylko  straszydłem.  Ruszam  w  komin  śmiało. 

Kto  pracuje  w  czoła  pocie,  Coby  to  na  świecie  było, 

S^awaie  godzien  chwały;  Odyby  nas  nie  stało? 

SCENA  17- 
Małgonatka   (przychodzi  z  tacką    i  śpiewa). 

Posiała  mnie  matka  Chłopcy  się  zwalili, 

Na  górę  po  jabłka,  Górę  zawalili, 

A  ja  z  góry  na  paznry.  Chłopcy  jedzą  jabłka 

Wysypałam    jabłka.  A  mnie  bije  matka> 

(Do  ^widzów;)  Upraszam  biedna  l^obiecina  o  kolędę. 
(Później  śpiewa:)     Nie  będzie  mnie  mama  biła^ 
Bom  ja  dużo  zarobiła; 
1  sukienkę  z  falbapami, 
Tatuowałam  z  u  z  arami.    (Mówi:) 
Jak  się  rozmyślę,  to  ja  swego  starego  przyślę. 


^)  Jest  to  wyjątek  z  pewnemi  zmianami  z  gawędy  Grabarz  Lud- 
zka Kondratowicza  (Władysława  Syrokomłi),  P.  Poezje^  I,  62  -  64, 
'arszawa  1872), 
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SCENA  18. 

Dziadek  (du  widzów).  Jestem  sobi6  dziadek,  nazywam  się 
Koper.  Więcej  nie  mam  oic  dobrego,  tylko  chodac^yny  x  drze- 
wa lipowego.  Upraszam  do  świętego  Józefata  o  rubelka,  o  du- 
kata. Upraszam^  upraszam,  bieduy  dziadowina,  Oom  Bię  nacho- 
d^iłf  Fana  Boga  naehwałił,  jeszczem  dzisiaj  papierosa  nie  popalił. 
(Po  otraymanin  kolędy  Śpiewa:] 

Napił  atę  dziaduś  ciepłego  winka, 
Ganiał  babuj^ikę  koło  kominka. 
Babunia  rada,  rąeskami    kleszcsse, 
Acbf  mój  dmdunin,  pocałuj  jeszcze. 


Szopka  U,  jak  widzimy,  mało  ma  scen  wspólnych  z  kór- 
nicką. Prócx  scen  8—11^  stanowiących  część  liturgiczną  przed- 
Btawicnia  i  istniejących  w  głównych  zarysach  we  wszysUdcli 
szopkach,  zaledwie  kilka  figur  przypomina  nieco  szopkę  kórnic- 
ką. Pan  Piasecki,  moraliztijący  na  sposób  ks.  Baki  i  zabawia  - 
jacy  się  kosztem  Żyda,  odpowiada  Zabłockiemu,  więcej  jednak 
przypomina  szłachcica.  Kaotyczkowc  postacie  Jana  i  Ami>roie- 
go  mają  swoją  paralelę  w  Wojtku  z  kozą  w  szopce  kórnickiej, 
a  doktor  Węgier — w  cyruliku  Żydzie,  który  Wojtka  ratuje.  Przy- 
puszczenie p,  Janczuka,  źe  kolebką  jasełek  w  tych  stronach  była 
Białar  potwierdzać  zdaje  się  piosnka  Piaseckiego,  w  której 
wzmianka  o  reformatach  i  studentach  przypomina  dawne  insty- 
tucje tego  miasta. 

2.  Tekst  szopki  %  Woli  Gutowskiej  (pow.  bukowski)  po- 
siadamy spisany  przez  mieszkańca  tej  w^^i,  Michała  Bzaniawsłue- 
go;  odpowiada  un  w  zupełności  szopce,  pokazywanej  w  mieście 
Łukowie,  z  tą  różnicą,  że  ostatnia  nie  posiada  sceny  z  majt- 
kiem i  jego  żoną.     Oto  szopka  w  Woli  Gulowskiej: 

Przedstawienie  poprzedza  chór  chłopców,  ukrytych  za  szop- 
ką, śpiewających  zwykle  ko łędt;:  ^Hej,  w  dzień  narodzenia  Sy- 
na jedynego"  (z  Kanty  czek),    „W  żłobie  leiy^  lub  in. 


SCENA  L 

Marszałek  (wcłiodzi  z  powinszowaniem).     Winszuje  państwu 
zdrowia,  szczęścia,  fortuny  i  w  niebie  koruny,  (Wychodzi). 
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SCENA  2. 

Pajac.  Jezdem  sobie  pajac,  przedstawiam  eztuki,  golimasty- 
ki.  (WjrkiiD^wa  gztiiki  łamane  i  wychodzi). 

SCENA  3. 
Druciarz  (apiewa). 

Tam  daleko  za  górami 

Stoi  biała  chatka 
(ilil,^  jak  V  Bcenie  13  szopki  siedleckiej,    z  niewielkiemi  odiuiaoami, 
poczym  wychodzi  wołając:  Boudlc  pobielać!  )t 

SCENA  4- 

Czarownica,  późwiej  Djabeł, 
Czarownica  (mówi). 

Dyecyk  pada^  słouee   świecia 

Czarownica  mado   kleci. 

NakiecUa  dwie  dzierzycy, 

Napieprzyła^  uasoHła^ 

Acb,  braciazkUj  przybądź  mt  na  pomocl 
Djabet  (wpada  z  lewej    strouy  z  widłami), 
A  ja  ci  pomogą,  pomogę^ 
Dostanie  mi  się  kb  i  noga. 

Przeklęta  cbodź   do  piekU, 

Bo  dJa  ciebie  się  kukiełka  upiekła. 
(Wynosi  ją  na  widłach  na  prawo). 

SCENA  6, 

Przewodnik  (^  niedźwiedziem).  Pokaż,  misia,  jak  małe  dzie- 
ci idą  do  8Kkoly-..  A  pokaż,  jak  na  zbytki,  na  ślizgawkę*..  Po- 
każ, umin^  jak  pauaki  sługa  idzie  na  robotę...  a  jak  do  karcz- 
my na  tance...  A  jak  pijaki  wychodzą  z  karczmy?,,.  Oddaje  mi- 
siu»  państwu  akloo...  Pojdy  snda!  (Miś  wykonywa  rucliy  po- 
ciesznie, wko6cn  wychodzi  z  przewodnikiem). 

SCENA  6, 
Majtek,  później  jego  Żoiia,  później  Mamka  (£  dzieckiem). 
Majtek  (śpiewa). 

Majtek  ubogi  puścił  mą  na  morze, 

Zostaw  ił  żoD^  pi^kniejezą,  jak  zorze. 
Majtek  nbogi,  cłicąc  uzyskać  Świata, 
Nie  wrócił  do  dom,  ai  za  trzy  lata. 
Powraca  do  dom  z  miłością  gurąc^^ 
Zastaje  ion^  przed  domem  stojąca. 
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Żona  (wdiodzi). 

Majtek.  Żono  kocltana,   a  cyj  ten  doraecek? 

Żona.  Mcia  kochany,  Pan  Bó^  mi  dat  wiecek  (więcej?) 

Majtek,  Żona  kochana,  Pan  Hóg  ci  dal  dary? 

Wtytn  mamka  wchodzi:  syn  dwa  lata  staryl 
(Wchodzi  mamka  %  flzieckiem  na  ręku  I  zaras  wycliodai). 
Majtek.  A  czyje  to  dziecię? 
Żona.  Mężu  kochany,  Pan  Bóg  mi  dał  życie. 
Majtek,  Żono  kochana,  powiem  ci  to  śmiele. 

Bóg  się  zarssądnł  w  moim  domu  wiele! 
Żona.  Ach^  mój  męiu  drogie  jaki  %  ciebie  duda, 

Czy  ty  o  tern  nie  wieaz,  źe  Bóg  czyni  cuda? 
Majtek.  Idi  precKl  niech  cię  nie  znam!  (Uderza  ionę,  wycho- 
dzi na  prawo,  ona  na  lewo). 

SCENA  7, 
Dwaj  chłopi  (jeden  z  cepami,  dragi  z  patk^   wchodzą  jednocześnie 

z  dwóch  stron). 

Pierwszy,  Oj,  dwa,  dwa. 
Drugi.  A  cóż  tam  za  dwa? 

Pierwszy,  Ej,  kumie  Arahrozy,  nie  widziałeś  ty  mojej 
kozy? 

Drugi.  A  bodaj  twoja  koza  trzysta  patek  zjadła!  Płoty  mi 
połamała^  kapustę  wyjadła,  alem-że  ją  pałką  zwalił,  dopiero  be- 
cała^  hecałal 

Pierwszy.  Ej,  kumie  Ambroży,  nie  tykaj  mojej  kozy,  bo 
pójdziemy  do  paua. 

Drugi.  Dopomóż  nam  Boże,  kto  kogo  zmoie!  {Biją  i\% 
w  końcu  chłop  z  pałką  wyszedł  zbity,    pozoBtal  Ambroży  i  śpiewA^) 

Jestem  sobie  chłopek, 
W  poln  dobrze  orzę, 
WBzyatko  mi  si^  dobrze  dzieje, 
Chwała  tobie,  Boże. 
Odrobiłem  pańskie, 
Kilka  dni  niedoli, 
Ksiądz  proboszcz  mi^  lubi, 
A  okonom  chwali. 
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SCENA  8. 
Ambroży  i  Ekonom. 

Ekonom  (wdioUzi).  Ach,  ja  cię,  chamcin,  dobrze  chwalę;  ja 
sądziłem^  źe  ty  na  robocie,  a  ty  awaBtury  stroisKl  (Bije  go  batem 
i  wychodzi). 

Ambroży  (cbory^  wola).  Zawołajcie  mitu  cyroHka  Lejbusia! 

SCENA  9. 
Ambroży   i  Lejbul 

Lejbuś.  Jambrozy,  Jambrozy,  a  eóż  to  wam  jest? 
Ambroży.  Oj^  tak  mnie  pan  okomon   zbił,  co  aż  strach! 
Lejbuś.  Ja  wam  to    wsiBtko  pora4ze:    wa^   natrząche,  was 
nasmarąje — będziecie  odrowi, 

Ambroży,  A  cóź  wam  się  będzie  oależało  od  tej  knraeji? 
Lej  bu  Ś.  Trzy  złote  grosy  źtery. 

Ambroży.  No^  to  smarojeie  mnia  (Lejbuś  smariije  go  i  na- 
trząsa^ poczym  ehłop  wychodzi). 


SCENA  la 
Lejbuś    i    Sura. 

Lejbuś.  Zarobiłem  sobie  trzy  złote    grosy  6tyry,  tera  eobie 

będę  taficył  ze  swoją  Suruś,  Sara,  Sura!  {Wchodzi  Sura,  I^ejbiis 
apiewar) 

Pr^y&zedł  Kiwan    do  zbóźuicy  Na  barana  kazał  jechać, 

łkłodlić  sif  Fan  u  Bożemu^  A  to  Żydkom  bardzo  szkodzi; 

By  nie  dostał  sinbicnicy  Jak  ich  zaczął    wsie t kich  wie] sza ć 

Na  cbojarkn  wierzbowemu.  A  z  nich  duch  nic  nie  wychodzi. 

Aj  waj,  lyde  naj,  Aj  waj,  łydę  naj, 

Niechaj  żyje— maj!  Niechaj  żyje — maj! 
A  gite  sabea!  (Wychodzą). 

SCENA  11- 
Huzar  i  Małgorzatka  (wchodzą  z  dwóch  stron). 
Huzar  (opiewa). 


\ 
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Za  górami,  za  lasamź 
Tańcowała  Małgorzatka  z  bnzaramu 
Przyszedł  ojciec,  przyszła  mntka: 
„Pójdź  do  domu,  pójdź  do  domn,  MaJgoraalka!" 
— Nie  pójdę  ja,  idźcie  sami, 
Będę  linlać   z  linzaramil 
(Całują  się  i  wychodzą). 


SCENA  12. 

Krakowiak  i  Krakowianka  (j.  w,). 

Krakowiak.  Easiul 

Krakowianka.  Jak  się  masż^  Ja.^^inl 

Krakowiak  (śpiewa). 

Jestem  Krakowiaczek,  przyznajcie  mi  te^o, 
Siedemdziesiąt  kółek  u  p:i»ika  mego. 

Krakowianka  (śpiewa). 

Jestem  Krakowianka^  przyznajcie  mi  to  so  (?), 
W  trzewiczkach  nie  chodzę,  tylko  chodzę  boso. 

Krakowiak.    Jacy  tacy 

Chłopcy  Krakowiacy: 

Cerwona  capecka^ 

Moja  łcochaneekat  (Całują  eię  i  wychodzaj* 


SC^NA  13. 
Król  Herod  i  Marszałek. 

Król.  Jestem  sobie  król  Herod,  który  mam  trzy  części  świa- 
ta. Zawołajcie  mi  erc-marszałka  (tak!)  (Marszalek  wcliodzi).  Cói 
tam  słychać  w  naszym  dworze? 

Marszałek.  Króla  Herodzie,  Chrystus  się  naiod7.i). 

Król.  Idż,  wjrtnij  dzieci  w  Betleju  od  roku  do  lat  dwóch! 

Marszałek.  Na  królewskie  rozkazanie,  clioćhy  życia  po- 
stradać, wszystko  się  stanie.  (Wycliod/J  i  wnet  powraca).  Królu 
Herodzie,  żleś  sobie  postąpił,  któreś  dziatki  niewinnie  %  tegfł 
Świata  zgładził.  Oto  kara  Wszechmocnego  się  zł)liźa;  wtejcliwiłi 
przyjd/ie  śmierć  i  ci  głowę  zetnie,  (Odchodzi). 
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I  SCENA  H 

I  Król  Herod  i  Śmierć,  później  Szatan. 

I  Śmierć.  Królu  HerodKie^  zastałam  cię  w  rodziel  Bez  siedem 

lat  na  cię  dybałam^  żelazne  buty  zdarłam,  niż  cię  tutaj  spo- 
tkałam. 

Król.  Jasuokośeiata,  ntaniuj  swe  złości*  Zdyjm  ze  mnie  pur- 
purę, okryj  swoje  kośei. 

Śmierć.  Ja  w  purpurach  nie  chodziła  i  chodzie  nie  hędę; 
królom  głowy  ucinałam  i  tobie,  ■  królu,  będę,  Jakeś  się  litował 
w  Betleju  nad  matemi  dziećmi,  tak  ja  nad  tobą  będę,  Ostatni 
raz  powiadam,  kosę  na  syję  zakładam.  (Ścina  głowę,  bije  go 
i  słucha,  czy  żyje,   poczym  wychodzi). 

Szatan  (wchodzi).  Oj^  ty,  moja  pociecho,  ohodi;  na  Łysą 
górę,  ściągnę  z  ciebie  skórę.   (Wyciągu  zwłoki). 


SCENA  15, 


Żebrak. 


Byłem  w  koaciele 
Widziałem  weeeler 
Panna  Syna  porodzi ła^ 
W  złohecku  położyła, 
Jezus  maluśki 
ProBi  o  pielusk]^ 
A  ja  pielnaki  z  eobą  noazę, 
Pa/istwa    o  kolędę  proszą. 

W  szopce  powyższej  mamy  scen  oraz  figur  niewiele  mniej 
nii  w  poprzedniej,  mianowicie  scen  20,  figur  18;  jest  ona  jednak 
od  tamtej  znacznie  uboższą.  Pominiemy  sceny  dramatu  reli- 
gijnego, odkładając  je  do  zestawienia  z  misterjum  łukowskim^ 
które  podajemy  na  końcu. 

2  pierwszych  trzech  scen  jedna  jest  wspólna  w  dwóch  przy- 
toczonych przez  nas  szopkach,  ta  mianowicie,  w  której  wyt^ti^- 
puje  sympatyczna  dla  ludu  sentymentalna  postać  dmciarza.  Po- 
został oti  tutaj,  jak  wspomnienie  po  kolędowych  góralach^  zszop- 
y  usuniętych.  Czarownica  w  scenie  4 -ej  odpowiada  babie  Ma- 
linowskiej z  kociubą  w  szopce  kórnickiej,  postać  znana  w  szop- 
66  pod  Krakowem  (Kolberg  Krakowa.  1,  204),  Przewodnik 
1  niedźwiedziem  (scena  b\  nieznany  szopce  kórnickiej,  ma 
w  szopce  siedleckiej   ai  dwie  figury  odpowiednie:  kowala  i  Cy- 
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gana  (sceny  12  i  14).  Anegdota  o  majtku  i  jego  ionie  nie  ma 
podobnych  w  znanych  nam  azopkach,  pr/.y pominą  nieco  w  szop- 
ce z  pod  Krakowa  rozmowę  Krakowiaka  z  Krakowianką,  która 
w  fakcie  narodzin  Chrystusa  znajduje  spoBób  obrony  od  zarzu- 
tów kochanka  (Kolberg  iamte,  316).  Powoływania  się  jednak 
żony  majtka  na  cuda  nie  można  nazwać  przyzwoitym.  I  tutaj, 
juk  w  szopce  siedleckiej,  występują  dwaj  chłopi  (scena  7).  Wal- 
ka z  kozą  w  Komicy  i  w  kolędach  przeradza  się  w  naszych 
szopkach  w  walkę  chłopów  o  kozę^  w  obronie  prawa  własności: 
„Nie  tykaj  mojej  kozy!*^  W  każdym  z  tych  wypadków  staje  eiq 
nieodzownym  zjawienie  lekarza,  W  Kornicy  leczy  się  Wojtek 
od  potłuczenia  przez  kosce,  w  Siedlcach  Ambroży  od  potłuczenia 
przez  Jana,  w  Woli  Gułowskiej  i  Łukowie  Ambroży  wyszedł 
cało  z  bitwy  z  Janem,  lecz  za  to  zbił  go  ekonom  tak  boleśnie, 
że  trzeba  się  było  leczyć.  Piosnka  Amłirożego  w  ostatniej  szop- 
ce i  scena,  z  ekonomem  (sceny  7  i  8)  odtwarzają  stosunki  pań- 
szczyźniane z  dworem T  który  zwykle  w  szopkach  bywa  wyobra- 
żany przez  szlachcica  (Piasecki,  Zabłocki).  Tutaj  niema  tej  po* 
staci,  stosunek  zaś  szlac^hciea  do  pleców  chłopa  reprezentuje 
godnie  ekonom. 

Co  się  tycze  doktora^  %  szopki  siedleckiej  widać,  jak  on 
utrwalone  ma  stanowisko  w  podobnych  przedstawieniach.  Tam 
potrzeba  doktora  była  jak  najmniej  umotywowaną^  bójka  bo- 
wiem zakończyła  się  nie  krwią^  lecz  tabaką  na  znak  zgody. 
Szopka  siedlecka  wydaje  się  nam  dla  tego  także  komplet tiiejszą, 
że  ma  specjalnego  doktora  i  niezależnie  od  niego  Żyda.  Postać 
Żyda  jest  nieodzowną  we  wszystkich  przedstawieniach  ludowych, 
figuruje  ona  stale  w  szopkach^  gdzie  niema  doktorów  i  cyroli- 
ków,  występuje  nawet  w  przedstawieniach  ^Herodów/  gdzie 
w  zasadzie  nie  powinno  być  interludjów,  i  wszędzie  petoi  rolę 
figury  uciesznej.  .  Doskonały  typ  tego  rodzaju  mamy  w  szopce 
siedleckiej,  w  której  Żyd  występuje  niezależnie  od  doktora— Wę- 
gra; w  szopkach  z  Woli  Gułowskiej,  łukowskiej  i  kórnickiej 
z  tych  dwóch  figur  zrobiono  jedną  Żyda -cyrulika.  W  siedleckiej 
szopce  szarlatan  Węgier  utra^ymuje  się  w  charakterze  doktora  do 
końca:  po  skończonej  kuracji,  w  odpowiedzi  na  pretensje  pacjeu* 
ta,  wyrzuca  go  za  drzwi;  sztandar  medycyny  ocalony.  Odwrot- 
nie dzieje  się  w  Kornicy;  tara  pacjent  odmawia  lekarzowi  ho- 
norarjum,  w  dodatku  bije  go  i  wypychaj  tu  cyrulik— Żyd  gra 
przedewszystkim  rolę  Żyda.  W  komizmie  Żyda  szopkowego  bU" 
mor  ludu    łączy  się    z  pogardą    jego     tchórzliwej,  wiarołomne) 
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natury  i  chciwoścL  Zapewna  Żyd  zajął  miejsce  w  sKopcc  nie- 
tylko  jako  postać  obyczajowa  {jak  SKlaclieic,  fanfar),  lecz  także 
jako  jeden  z  wrogńw  Chrystusa,  na  których  czele  atoi  Herod. 
Nienawiść  religijua  znaj  doje  wyraz  w  takiej  zwrotce  w  szopee 
pod  Krakowem: 

Żjd  piesj  Żyd  piea, 
A  Żydówka    enka^ 
A  Żydzi^ta  jak  szczenięta; 
My  sobie — pani^ta. 

Po  tym  zjawia  s\q  djabel  i  zabiera  Żyda  do  piekła.  W  szop- 
ce krakowskiej  pasterz  ciągnie  do  szopy  Żyda: 

„A  czemu  się,  a  czemu  się  Mesjasza  wstydzisz?** 

Na  co  Żyd:   ^Ja  starego  Paua  Boga,  jak  Dalesi  nmiem^ 
Ale  tego  raaloukiego  jeszcze  me  rozumieiu, 
Laj,  laj,  łaj! 

Wtedy  pasterz  b^je  go  niemiłosiernie  (Kolb.  Krak.  I,  212)» 
W  naszych  jednak    szopkach  przeważa    w  tej   fignnse    komizna 

tchórzostwa^  szczegótnie  ujawni  u  jącego  się  wobec  knii  i  bata 
(w  szopce  siedleckiej  sceny  B  i  4).  Wzmianka  w  szopce  z  Woli 
Gutowskiej,  w  scenie  10-ej,  o  sznbienicy,  jest  wyrazem  pogardy 
Indn  do  Żyda,  jako   obywatela. 

Lekkomyślna  Małgorzatka,  występująca  w  ostatniej  z  na- 
szych szopek  z  huzarem,  w  siedleckiej  szopce  figuruje  z  tacką 
w  rękn;  z  dawniejszej  sceny  z  huzarami  puzo^taia  tu  tylko  fi- 
^a  Malgorzatki  (scena  17).  Za  to  para  Krakowiaków  w  szopce 
z  Woli  Guło  weki  ej  zaledwie  przypomina  strzępami  piosnek  od- 
pon-iednią  scenę  siedleckę  i  wyśpiewywane  tam  ładne  krako- 
wiaki, (Por.  scenę  I  w  szopce  z  pod  Dąbrowy  Górniczej,  Wisła 
IIi  326-7).  W  ostatniej  scenie  w  obudwóch  szopkach  zjawia 
się  dziadek  z  torebką  na  datki;  jest  to  najpospolitsze  zakoń- 
czenie szopkowego  widowiska, 

3.  W  Łukowie  jednocześnie  z  szopką  odbywają  się  przed- 
stawienia^  zwane  „Herodami,"  urządzano  przez  wędrowną  grupę 
wyrnstków.  W  widowisku  nczestniczy  o^m  osób  i  król  Herod, 
l^eldmarszalek,  zwany  tutaj  Fedmarszałek^  dwócb  Adjutantów, 
^niol,  Djabeł,  Śmierć^  wreszcie  Żyd.  Aktorzy  wychodzą  na 
cenę  w  porządku^  określonym  przez  akcję  dramatu;  w  oczeki- 
waniu na  swoją  kolej  stoją  ukryci  za  płachtą,  rozpiętą  na  dwóch 

Wisia  t.  Ul  sest    8  38 
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drążkach.  Herod,  marszałek  i  adjutanci  ubrani  są  po  wojsko- 
wemu z  szablami  u  boku^  w  papierowych  kapeluszach,  czy  heł- 
mach, na  piersiach  mają  rozmaite,  stosownie  do  stopnia,  gwiaz- 
dy, wstęgi,  krzyże.  Djabeł  w  masce  czarnej  i  w  takimie  odzie- 
niu trzyma  widły;  anioł  w  białej  czapce  i  komży;  żyd  garbaty 
w  uciesznej  masce. 

Rozpoczyna  przedstawienie  chór,  ukryty  za  zasłoną,  śpie- 
wający kolędę:  „W  dzień  Bożego  Narodzenia^  itd.,  właściwie 
pierwszą  jej  strofkę  i  ostatnie: 

„O  Herodzie  okrutniku^  itd.  (jak  w  szopce  siedleckiej,  sc.  9). 

SCENA  1. 
Król  Herod  siedzi,  za  nim  stoją  Feldmarszałek  i  adjutanci. 

Feldmarszałek.  Adjutanty  marszl  (Wychodzi  z  adjutantami  za, 
zasłonę). 

Król.      Dajcież  pokój  domowi  temu, 

Goście  odebrali  dary  ubogiemu. 

Ja  jestem  król  Herod  z  okrągłego  świata, 

Leorami  (laurem)  przekwitują  me  królewskie  lata. 

Ja  jestem  król  Herod   z  całej  fantazji; 

Nie  następujcie  na  mnie,  bo  wam  połamię  szyi. 

Któż  tam  jest  fedmarszał? 


SCENA  2. 

Król  łierod,  Feldmarszałek. 

Feldmarszałek.  Słucham  królewskiej  mości, 

Jako  dzwonka  swojej    powinności. 

Któż  dostąpić  może  na  królewskie  łoże? 
Mam  ostry  miecz,  to  wszystkich  położę. 
Najjaśniejszy  monarcho,    słychana  nowina: 
W  Betleem  miasteczka  nowy  król  się  narodził. 

Król  (wchodzi). 

Chyba  na  zachodzie  słońce  wschodzić  będzie, 

Wtenczas  na  mój  tron  inny   król  usiądzie! 

O,  moi  mili  żołnierze, 

Bierzcie  broń  w  ręce    i  spancerze  (tak) 

Do  Betleem  miasta  biegajcie, 

Tam  wszystkie  dziatki  wycinajcie 

I  nad  mym  synem  ispektu  (respektu?)  nie  mićjcie. 
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Feldmarszałek. 

Słucham  najjaSniejezej  monarchji! 

Według  woli  twojej  wszystko  tak  się  sta  nie. 

Choćby  iycia  postradać  na  twe  przykazaoie.  (Wychodzi). 

SCENA  3. 

Król  Herod;  zjawiają  eię  po  kolei:    Anioł^  Djabeł,  Śmierć. 

Anioł,     KrólDj  królUj  bdj  się  Boga^ 
Stoi  śmierć  Q  proga. 

KrÓL       O  ciebie,  aniale^   nie  etoję, 
Śmiarci  się  mt  boję. 

Djabeł  (wchodzi).  Może  i  mnie  czarnego  tu  przyjmiecie,  bo 
jak  uie  przyjmiecie^  przyjdzie  śmierć  i  was  wazyatkieh  wy- 
gniecie. Miałem  w  rękach  i  w  nogach  rauy^  nikt  im  oie  wy- 
goi;  co  ei^  obejrzę,  to  śmierć  za  mną  stoi. 

Śmierć  (wchodzi).  Nie  bój  się,    czarny,  ja  jestem  łaekawa, 
Pójdę  do  człowieka,  wyjmę  dneze  z  ciała. 

Djabeł.  Niech  cie  forwec  z  twoją  łaskawością,  jakeń  ty  by- 
ła nade  mną  łaskawa!  Ryczałem^  beczałem,  nie  miałaś  nade  mną 
litości. 

Śmierć.  Bo  ja  nie  byłam  taka  łaskawa.  Jak  cie  wezmę 
a  rznę  o  piec,  o  ławę  —  będzie  taka  nasza  sprawa.  (Znikają. 
Wchodzi  feldmarszałek    z  adjntantami). 

SCENA  4, 

Kroi  Herod,  Feldmarszałek,  AdjutancL 

Feldmarszałek.  Go  się  stało,  co  się  atalo, 

To  Bię  królewskiemu  synowi  dostało. 

Wyrąbana^  wysiekana  w  Betleem  dziecina, 
Trzymam  na  pałaBzn  głowę  królewskiego  syna, 
(Pokazuje  na  pałaszn  drewnianą  główkę). 
Król  (klęka,  pozostali  trzymają  nad  jego  głową  skrzyżowane  pałasze)* 

Ach,  bisda,  biada  mi,  Herodowie 

Żem  ja  takiemu  czasowi  złemu  podpadł, 

Kłopot    kłopotowi, 

Doszła  mie  jakaś  dziwna  nowina. 

Mojej  iałości  wielka  przyczyna; 

Pojawiła  się,  narodziła  się     przedziwna  dziecin a^. 

Dworzanie  mili,  żołnierstwo  moje, 

Bif-r^sie  broń  w  ręce,  niech   się  nie  boję- 
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Na  koń  czymprędsej  wgzyeey  Biadajcie, 

Tam  dla  jednego  dsiieciątka  małego  wszystkie  wyciDajcIe. 

Zawołajcie  mi  Źydka  Lejbnsiaf  ieby  mi  Buy  wytłEmaczjl, 
sumienie  załagodził.  (Wchodzi  Żyd), 

SCENA  5. 
Król  Herod,  Żyd. 

Żyd.  Jak  ja  będzie  we  swojej  Bibiji  popukać, 

To  będzie  w£iistkie    a  waiatkie  SDy  poaznkać. 
Siedem  miesiącki    nplynęło 

Jak  sie  dzieciątko  narodziło,  dzieciątko  nad  dzieciątkami, 
A  mości  król  będzie  leżał  pod  jego  nogami, 

KpÓI.  Kto  ja? 

Żyd.  Ny,  ny,  jak  sobie  mości  król  życzy,  aby  ja  ze  awo* 
jej  Bibiji  wykołati^...   (Śpiewa:) 

Poszedł  Eiwun  do  bóżnicy  itd. 

(Jak  w  szopce   z  Woli  Gnł.,  acena  lO-ta,    poczym   piosnkę 
kantorzysty  z  „Podróży  po  Warszawie'*  Szobera). 

SCENA  6. 

Król  Herod,  Anioł,  później  Śmierć. 

Anioł.    Ach,  ty  królu,  ach  ty  brzydki, 
Idź  do  piekła  za  awc  zbytki. 
Chciałeś  Boga   zawojować^ 
Idź  do  piekła  pokntowai^. 
Mówiłem  ci  raz,  marnotrawny    synu, 
Że  twoje  bogactwo,  wszystko  marnie  zginie; 
Zginie  twe  berło  i  marna  kuroua^ 
Przyjdzie  do  ciebie  Śmierć  nieuproazona« 

Śmierć  (wchodzi). 

Chodziłam,  chodziłam  po  całym  świecie, 

Małom  nie  zamarzła. 

Dobrze,  żem  cie  w  tym  domkn  znalazła. 

Król.  Cóżeś  taka  okrntna   i  arogfi? 

Widzę,     niema  na  tobie  ciała,  ie 

Trza  cię  zbić^  żebyś  w  tym    domu  nigdy  nie  posta[a« 

Śmierć.  Jeszcze  mi  ta  będziesz  preponowsćl 
GhcesZy  żeby  ci  życia  nie  darować? 
Klękaj  z  boleści  pod  mojemi  nogami* 
Ja  władam  całem  światem ^   nie  takłemi  królami! 


Digitized  by  LjOOCIC 


1 


1 


SZOPKA    I    HERODY  685 


\ 


Król.  Ach,  jasnokoścista,  atamnj  swe  złości, 

Zdejm  ze  mnie  purpury,  okryj  Bwoje  kości. 

Śmierć,  Ja  w  purpurach  nie  chodziłam  i  chodzić  nie  będę, 

KrdlotD  głowy  ucinałam  i  tobie  utnę. 

OatHtnie  słowo  powiadam, 

Koię  na  asyje  zakładam.    (Zamierza  się  kosą.  Wpada  1 

djabei).  i 

I 

SCENA  7. 

Król  Herod,  Śmierć,  Djabeł. 

Djabeł,  0^  ty  kośclBta,  wędzona, 

Z  moich  pazur  wypnszczonal 

Co  chcesz  od  niego, 

Od  pana  mojego? 

Ja  jemu  tyle  lat  wiernie  służył, 

Biere  jak  swego.  (Do  widzów:) 

Dobrym  djablem  został, 

Żem  króla  Heroda  w  swe  pazury  dostał.  (Wychodzi). 

SCENA  8. 

Król  Herod,  Feldmarszałek,  Adjutancl. 

Król.  Dziękuję  wam,  moi  mili  żołnierze,  żeście  mię  od 
śmierci  ocalili.  Czyicie  co  chcecie,  pozwolone  wam  będzie.  (Wstaje 
i  ze  świta,  dzwoniąc  w  skrzyżowane  szable,  śpiewa). 

Dziś  dzień  wesela^  dziś  dzień  radości, 
Dziś  dzień  bogacza,    ale  nie  płaczu. 
Pozwól  nam,  pozwól  na  tym  padole, 
Pozwól  nam,  pozwól  w  słonecznem  kole. 

Feldmarszałek  składa  widzom  powinszowanie. 

Po  otrzymania  datków,  Żyd  wygłasza  czasem  na  zakoń- 
czenie opowiadanie  o  żydowskim  powstaniu,  znane  nam  już 
z  s?.opki  siedleckiej  (scena  4)* 

Jak  widzimy,  powyższy  dramat  religijny,  składa  się  ze 
scen,  istniejących,  ze  zmianami,  dodatkami  lub  opuszczeniami 
w  szopkach.  W  okolicy  Dąbrowy  Górniczej,  jak  to  podał  L  S. 
Ziemba  w  Wiśle  II  od  325,  szopka  tworzy  z  „Herodami'^  jed- 
lą  całość;  przytoczony  w  cytowanym  miejsca  tekst  przedstawie- 
da  „Herodów**  jest   jakby    wyjęty  z  szopki,    która    odpowied- 
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Dich  scen  liturgicznych  nie  posiada  zgoła.  W  Łukowie,  jak  mo- 
gliśmy si^  z  przytoczonych  tekstów  przekonać,  szopka  i  „Hero- 
dy" istnieją  niezależnie  od  siebie;  nadto  sceny  z  Herodem  w  szop- 
ce różnią  się  znacznie  od  teksta  dramata,  grywanego  przez  akto- 
rów. Zwłaszcza  pod  względem  ilo&ei  występcjących  osób  oma- 
wiane przez  naB  sceny  w  rolnych  szopkach  odmiennie  się  przed- 
stawiają. W  Woli  Gniewskiej  i  Łukowie  szopki  posiadają  w  tych 
scenach  4  postacie  (Hero*!,  Marszałek,  Śmierć,  Djaheł),  tyleż 
pod  Krakowem  (Kolberg  ^amte,  od  206);  kórnicka  posiada  4 
osoby,  z  tą  różnicą^  że  zamiast  Marszałka  figun^e  tn  syn  He- 
roda; w  siedleckiej  widzimy  r>  osób  (przybywa  tn  Eachel); 
w  Dąbrowie  Górniczej  w  „Herodach"  występ nje  6  osób  (do  po- 
przednich przybywa  Anioł  i  Turek);  wreszcie  w  „Herodach*  łu- 
kowskich mamy  postaci  ośm;  niema  tu  Turka,  natomiast  wystę^ 
puje  Żyd  i  dwóch  adjutantów.  ilości  występujących  osób  odpo- 
wiada ilość  scen;  w  misterjum  łukowskim  jest  ich  najwięcej,  ma- 
my ich  tu  bowiem  ośm^  podczas  gdy  w  ^Herodach'*  w  okolicy 
Dąbrowy  Górniczej  jest  ich  tylko  cztery.  Nie  będziemy  się  wda- 
wali w  szczegółowe  porównywanie  odnośnych  scen  w  zestawia- 
nych powyżej  tekstach;  zaznaczymy  tylko,  że  w  żadnym  z  nich 
niema  królów  legiendowych,  przybywających  do  Betleem  i  że 
występujący  w  j,Herodach*  łukowskich  Żydek  odpowiada  znane- 
mu w  innych  szopkach  uczonemu  rabi,  którego  Herod  zapytnje 
o  przepowiednie,  dotyczące  przyjścia  Mesjasza.  „Herody"  w  oko- 
licy Dąbrowy  Górniczej  ustrzegły  się  tej  postaci  interludyjnej, 
noszą  przez  to  jednolity  charakter  dawnego  dramatu  religijuego 
i  przedstawiają  całość  bardziej    zaokrągloną. 

Zygmunt   WańUwski, 
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W  tomie  II  Wisly  (str,  467—474)  zamieściłem  bajkę  lu- 
dową ,0  latarniBki],"  będącą  przeróbką  znanej  powieści  wschod- 
niej ńO  lampie  Aladyna,"  mieszczącej  się  w  popularnym  zbiorze 
bajan,  p.  i:  ^Powieści  z  Ty&iąca  i  jednej  nocy.'^  Pierwotnym 
umiarem  moim  było  podać  następnie  przeróbki  innych  powieś- 
ci  wschodnich  z  tegoż  obioru,  później  jednak  projekt  ten  zmie- 
niłem ]  przeróbki  te  wraz  z  innemi  bajkami  Indowemi  mam  za- 
miar ogłosić  osobno.  Do  zamieszczonej  juź  jednak  w  Wiśk 
bajki  „O  latarniskn''  wracam  ta  taj  z  lanych  powodów. 

Powszechnie  znane  jest  badaczom  rzeczy  ludowych  t.  zw. 
przez  J.    Karłowicza  icnknu    podań  i  pieśnią   czyli  wypychanie 
jednych  wątków  powieściowych  przez  inne.    Niby  lotny  piasek^ 
pri£erzncają  się  one  z  jednej  powieści    do  drugiej,  skupiają  się, 
to  znów  rozpryskują,  zaJeznie  od  pamięci,  zdolności  krasomów- 
czych, gustów  i  upodobań  opmwiadacKa  lub  śpiewaka*  Zdaje  się 
jednaki  źc  na}  ważniejszą  rolę  w  całym    tym   procesie    odgrywa 
pierwsza    z  przytoczonych    przyczyn -pamięć.    Zdolność  ta  jest 
wprawdzie  właściwością  czysto  indywidualnąf  zarówno  w  klasie 
t>  z.  inteligiencji,  jak   i  między  Indem,    jednakże  po  całym  sze- 
regu sumiennych  badań  jej  objawów,  uporządkowanych  następ- 
nie w  kategorje  i  opartych    na  statystyce,  ifaoźnaby  chyba   po- 
zyskać pewien  sąd  o  niej  w  rozciągłości  na  całe  masy  ludu  na- 
szego.   Próbkę  podobnego  doświadczenia  pragnę   właśnie  podać 
tutaj,  a  za  materjał  do  niego  służyć  mi  będzie  wspomniana  już 
bajka  „O  latar nisku,"     Bajkę  tę    po  raz  pierwszy   zapisałem  d. 
IS  października  18S7  r,    z  ust  starego    mego  opowiadacza,  Mi' 
kołaja  Szlęzaka,  ze  wsi  Bukawna^  w  okolicy  Sławkowa^  w  po  w* 
Olkuskim.     Przede  wszystkim    wypada  mi  powiedzieć  słów  parę 
o  nioi  samym, 

Szlęzak  liczy  dzisiaj  około  60  lat  wieku.  Napoi  górnik, 
Łpół  rolnik,  pędzi  życie  bardzo  pracowite.  Fizjognomja  jego 
El  uderza  wcale  inteligiencją;  widać  na  niej  tylko  przygnębie- 
B,  w  oczach  brak  życia,  a  cerę  ma  żółtą,  c  bor  obli  wą.  Czytać, 
i  piaaó  nie  umie.    Opowiadając  coi^  robi  to  prawie  machin  al  - 
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nie;  aie  widać  po  nim  wcale  zaiuteresowauia  sk}  przedmioteau 
Wogóle  nie  należy  do  zdolnych  opowiadaczy,  nmiejącycli  barw- 
nością języka  ożywić  swoje  baśnL 

Prosząc  go  o  powtórzenie  bajki,  któ^ą  już  dawniej  od  nie- 
go ułyszałem,  nie  wtajemniczałem  go  umyślnie  w  pobudki^  którc 
mię  do  tego  skłaniają.  Chodziło  mi  o  ta,  aby  nie  pobndzió  go 
przypadkiem  do  większego  skupienia  uwagi  w  czasie  opowiada- 
niaj  do  ściślejszego  liczenia  się  z  jego  ciągłością^  coby  z  pewno- 
ścią nastąpiło,  gdyby  wiedział  napraód,  o  co  mnie  właściwie 
chodziło.  Powiedziałem  mn,  że  zgabilcm  rękopis  dawniej  za- 
pisanej bajki,  i  że  z  tego  powodu  pragnąłbym  ją  teraz  powtór- 
nie usłyszeć.  Pytałem  go  teżj  czy  odczaeu,  gdy  muie  opowia- 
dał baśń  swoją,  powtarzał  ją  jeszcze  komu.  Odparła  ze  nie. 
Po  flkoAczeniu  opowiadania,  gdy  wyra:iilcm  zdzivfienie^  że  to, 
co  lui  obecnie  opowiedział,  bardzo  mato  ^k}  różni  od  dawniej- 
szego opowiadania,  odpowiedział:  ^Jak  jnz  jedno  pamićatam^  to 
juz  zawdy,  zawdy,  każde  słowo  pamientam."  Oczywiście  wiec 
mm  jest  mocno  przekonany  o  trwałości  swej    pamięci. 

Tekst  bajki,  który  tutaj  podaję,  zapijałem  od  Szlęzaka  d- 
25  października  1891  r.,  a  zatym  w  lat  cztery  i  dni  dwanaście 
od  czasu  zapisania  tekstu  pierwszego. 


O   latar nisku. 

Wienc  miała  kobićta  jednego  syna.  Ten  isynek  dorós  do 
lat  dziewiońci.  I  przysed  nijaki*),  znad  sie^),  familijant,  d5  nie- 
^0  I  powiedział,  ze  ón  mu  przychodni  stryk^),  a  to  był  cdrno- 
ksieuznik.  Wićnc  powiada  ty  kobiecie:  .^Cegóz  ón  tu  bandzie 
te  krowy  pasał;  jk  go  wezne,  jego  wezne  za  swego.  Mam  ma- 
joHtek  wielgi,  a  nić  mam  go  komu  dać.*'  I  wzion  tego  chłopaka 
i  posed.  Idom,  idom,  przez  takie  lasy  strasne  i  jaskinie.  Przy- 
śli  do  taki  jaskinie  duży,  był  tam  chodnik*)  pod  ziemie,  ^Idi 
ino  tam,  synek;  jk  cie  tu  pockaui;  nic  nie  bierz,  tylko  latar- 
nisko  i  wychodź  zar4z."     Powiadam    „Dobrze,  stryku/     Ón  tam 


*)     Niejaki 
*)    Znalazł  się. 

Stnfj. 

Korytarz  podziemny;  termin  górniczy. 
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wlaz,  a  tam  e drasnę  hulanie    i  weaele   ogromne.     Jak  8ie  zacon 
pr^yglondać  tóma^  a  tśn  stryk  cekal  kole*)  ty  jaakini  (tak,  cho- 
ciaż wyżej    aiyto    innej  formy).     Dosyć    urwał    sohie   jakiegoś 
owocn  i  zjad  (ten  chłopiec)*  Jak  tisnon^  rok  aześ  niedziel^)  spal 
tam,  Teó  stryk  cekAl  rok  przy  ty  dziurze  i  nić  móg{l)  sie  doc- 
kac  i  posed*     Chłopak    wychodzi —stryja   niema,     Wi<inc  co  bę- 
dzie robiel?     Zabrał  sie  nazad  i  z  który    strony  przysed,  tamże 
i  poaed.    Ta  matka  jego  obsukała  go    wszł^adzie    i  znaleźć  go 
niemogła.    Ten  przychodzi,    chłopak.     W  jakiem    przy odzić wie 
podcd,    odzieży,     w  takiem     przysed;    ino  to    latarnisko  niesie, 
.,A,     mój  Bozel     ta  kohićta  powiada:     i  tak  cie   tezto  ten  stryk 
przykrył!     W  cemes  poaed  i  w  temeś  pr/ysed/'   A  óu  odpowia- 
da:    4, Jak    my  śli,  kazał  mi  stryk  iść   do  jaskini    i  ja  posedem 
do  ty  jaskini;    tam  muzyka    ogromnie  grała  i  hulanki    okropne 
były;  panowie  hulali,  a  ja    sie  przyglondałem      Wy ude,— stryja 
nićma  i  przychodzę  do  domu.** — ,,Aoo  i  cóz  teraz  bedziea  robił? 
trza  najonć  nazad,  napowrót^  parę  stuk  bydła  i  bćndzies  p/isać. 
^A,  pada,  dobrze/'    Najeoa  mu  15  stuk  i  pAsah    Ale  po  połed* 
ni  u  dzieci,  jak  zwykle    to  tam  sobie    przynosom  chleba,    masła 
i  sćra,    jako  pasterze,    a  ón  niema  nie,     |  Aha,  jednocb^)   słowo 
chybili    lio    ón  jak    wysed,  tak    nabrał    takich  śliwek   do  za- 
Eadrza;    próbuje  jeść,    a  to  sie    nie    da  jeść,    I  to  matka  rzii- 
cićła  do  skrzynki  wszystko],  „Wienc  ja  jutro   przyuiese  tćz  ta- 
kich śliwecków,    to  jA    wam  tćz  nie  dam."     Przynióa^    pokazał 
jem,  nie  d^ł.  Wienc  przyniós    nazad  do  matki   i  matka  rzncieła 
do  skrzynki  toto.    Dopióro  przysed  staro  zakonny  i  pyta  sie^  je- 
żeli nićma  co  spnedać^    ta  kobieta,     ,,Mam  ja  ta    ładne  rzecy, 
ale  bardzo  drogie,"  śmieje  sie  ta  kobieta,    Zyd  powiada:    ,^ Po- 
każcie,**   Pokiizala  ta  kobieta.     Pyta    sie:    „Ile  chcecie?**    ,,Sto 
rubli  za  te  gałkę  jedne/*    ^,Kj,  pada,  pieńdziesiont    tobym  dkV* 
Kub]  eta  pada:  ,,Nie,  inacy  nie  wezne/*    Ale  Zyd   dał  sto  rubli. 
Kobieta  a-c  sie  za  głowę  chycieła:  „Co  jii  tego  maml**     l*rzyga- 
ni4  chłopak  te  krowy.  „Synek    nie  bedzies  pas  wićncy.*'— „A  la 
cego?*— Pódzies  do  szkoły**  (tak,  nic  skoły).  — „A,  pada,  chłopak, 
dobrs^e.**     Poała  do  prefeaora,  zapłacieła   i  ucy  sio  chłopak,  jak^ 
najłepi  sie  ncy.     Wyncył  sie  dobrze  już,  pada:  „Mamo,  wymyj- 


^)    Koło,  około. 

*)     Tygodni. 
'}     Jeduom, 
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010  mi  to  latarni 9ko  pićknie^  bo  to  jest  ciómDa  noc.  Eapie  en 
bie  ówićeke  i  zaświóce  sobie."^  Ód  idzie  do  latarmska,  otwiera; 
jpCego  potrzebujes?"  powiada  %  latarniskap  Óo  powiada:  „Zebyin 
sie  u  GĆsarza  ozónił."  Odpowiada  mn  latarnisko:  3,MozeB  sie 
ożenić."  Wypisał  sobie  list  do  cesiirza  i  włoży)  tray  kulki 
]  odedał  do  cćs4rza  tćn  list.  Cćsarz  przecytał,  oderwie,  popa^ 
trzy^  co  za  podaronek  bogaty,  ale  powiada:  „Jakże  ta  dzisiaj 
dać  za  takiego  prostógo  cłowieka?"*  Ale  pada:  „Nie  szkodzi 
nic;  ja  mu  odpise,  i  jeżeli  na  plac  wystawi  tyle  wojska,  co  ja, 
to  mn  córkę  dam.^  On  przecytał  ten  list,  idzie  do  latarniska 
i  zapytnje  sie.  Odpowiada  mu  latśmisko:  „Jesce  trzy  razy 
wiencj  postawićmy  wojska.''  Stanćno  to  wojsko  na  który  ter- 
min wysed.  Król  sie  wylonkj  ze  zanadto  lua  wojska,  i  córkę  mu 
dał>  Za  lat  dwa  mićszkali  razem  z  cesarzem  w  jednem  (tak) 
pokoju.  Ale  powiadi:  „Cóz  to  bede  zamieszkował  z  ojcami, 
kiedy  ja  sobie  pałac  poradzę  za  jedne  noc  wyfundówać!**  Po- 
Hcd  do  lataruiska,  zęby  mn  taki  pałac  stanon,  jaknajpidkniejse 
okna,  dyjamentem  wybite,  ino  jedno  okno  naprzeciw  ojca,  zęby 
mi  nie  było  wybite.  Na  rano  cesarz  wstaje  i  cesarzowa,  a  tu 
taki  pałac  stoi,  co  nddzwycaj  pienkny,  ^A  cemuzejJ,  iieńciu, 
kiedyześ  juz  taki  koszt  wyłożył,  i  tego  okna  nimozes  skóńcyć 
tak,  jak  te  wszyćke  okna?**  — „Niechże  mi  tata  i  mama  to  okuo 
wykóócy  jedno."— „Musidłbyeh*)  pół  królestwa  steraó,  nizelibych^) 
to  okno  wykóńcył."  Wióne  na  trzeci  dzióń  trefieło  sie^  poSli, 
ociec  poaed  i  zióńć  i  ministry  na  polowanie.  Stryk  przyscd, 
zrobićł  sie  za  dziada.  Prosi  okropnie  ty  królowy  ^o  jakienie- 
bońdż^)  latarnisko.  Wienc  óna  mu,  ta  królowa:  „A  dejcie  mo 
ta  to  latarnisko!"  Dali  mn,  otwiera  do  latarniaks:  „Cego  po- 
trzebujes,  curnoksiónznikn?'*— „Tego  potrzebuje,  zęby  ta  kamiś- 
nica  ]  królewna  (tak)  tam  posła  i  j^^  kaj  wiatr  niedo wieje,  słoń* 
ce  nie  doświóci,  miesionc  nie  doiry,**  Wićne  przychodzi  z  po- 
lowania (mąź) — nićma  nic.  Wióne  ociec  na  niego:  „A  cyś  ty 
to  jest  cłowiek?  Tyś  jest  pokusa.  Jak  mi  córki  nie  oddds,  ja 
cie  gotów  zgubić.** — »Ojce  kochany,  nicem  temu  nie  winien.'* 
—  „A  któż  winien,  ja?" -„Wienc  ja  pójdę,  tato;  zebych*)  miał  pól 


^)  Musiałbym. 

^)  Niielibym=nimbym, 

^)  Jakiekolwiek. 

*)  Żebym 
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imatu  obćjść,  jd  za  wolom  boskom    wjn&jde.'^    I  pos^ed  (tak). 
Najprzód  posed  do  słońca.    Nie    zastól   tylko    slóńeowe  matkę- 
Pyta  eie  ty  matki.  Matka  odpowiedziida:  „Nic  j4  nie  wiem,  a^e 
mój  syn  na  wiecór  przyjedzie."  Przyjechał  syn  na  wiecór,  słoń- 
ce, klćoknoD  na  kolana  i  powiada  ma.  „Mój  ełowieka,  (odpowia- 
da Błońce),  nie  widziałem,  bo  mi  casem  etimąrka  z&ńdzie;  j&  na 
esiym  świecie   nie  dożre.     Ale  idź    do  midsonca;   jesto  noc  spo- 
kojniójad,  to  ón  może  ci  powió."     Ón  posed  do  miesionca  także 
samo  zastał  matkę  miesi onco  we.    ^Pockajcie,  clowiekat   a/e  syn 
na  rano  przyjedzie/*    Prgyjecbał    gyn  na  rano,    klónknon,  pyta 
sie»  Powiadd  (miesiąc):    „Nie  widmłem,  mój    cłowieku,    ałe  po- 
wiadam cij  cłowiekn^    gdzie  słóńco    nie  doźry  i  micBionc    wuale 
tak  BamOj    ale  wiatr   do  wieje;    idź   do  Wiatrn.     Ale  żebyś  jeaee 
trzysta  lat  zył,  tobyś  tego  dokónńł.''  Ón  mn  podziónkował  i  po- 
sed. Idzie,  idzie^  w  lesie  ogień  pali  sie.  Złodzieje  sietłzom  i  roz- 
mawiajom  se:  ^no  j&,  pad4,  mam  takom  capke,  co  ino  ty  cap- 
ce  powiem:  prowadź  mie!  to  mie   ta  capka  zaprowadzi.'*— „A  }k 
mam  takie    bnty,  drugi    mówi,    co  raz  krokncj    to  mi  W — „Oj, 
powiada  (zięć  królewski),  tego  mi  tez  trza,  tego;  zęby  jako  po- 
snenil''    Fosnóni^   posed    po  lekn^)    i  wziou  to.    Jak  wzion,  tak 
odrazo  do  Wiatrn.  Zased  do  Wiatrn  i  prosi  jego  o  te  r^ec,  opo- 
wiada mu.  ,^A  powiada,  widział  ja,  wid^i^ł,  ale  jesce  beds&le  300 
mil^  jak  mi  w  to  miójsce  tym  mojóm  wózkiem  nie  wolno  jechać. 
Dam  ja  ci  taki  wody,  a  ty  wody  jemn  do  warzy   [to  pisać:  do 
potrawy!   mn  wlać    odrobinkę,   trzy  krople,  to  ón  nśnie,    bo  ón 
jom  na  plecach   tón^)  (tak)    latarnie  ciengle  nosi,"— ^ A  dobrze* '^ 
Fodzienkowal   ma.     „Idż  cłowiekn,    ja   tam    za  tobom   wyjadę 
trzeciego  dnia  i  siendzies  na   mój  wózek  i  ]k  cle  za  wieże  tam/' 
Ano  wyjechał  wiatr  w  trzeci  dzićń    i  wolno  se  jednie.    I  nićma 
tego  cłowieka.    Popnściet  tćnzy  —  nie  może  zgonić.    Jak  jesce 
popuści  tenzy^  dogóoieł   go  na  sam  wiecór,  ^Stój,  ctowiekn,  boś 
ty  nie  jest  clowiek,  tylkoś  jest  pokusa!    Bo  zebys  prawy  cłowiek 
był,  tobyś  used  na  dzićń  najwićncy  sześć  m%  a  tyś  used  300-*' 
Tćo  klenknon  przed  niem  i  prosi  sie.  ,,Jii  ci  tu  teraz  życie  od- 
biere,  bo  dli  tego,  ize  ja,    wiatr^   narobiełem  skody  na  milijony 
miUjonów,  paobdlałem  kościoły  i  zamki."    Ale  tan  go  prosi  sćr- 


^)    Po  ctchu^  oBtroinie. 
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decnie  i  opowiada  mu  o  tych  bntaeh,  ,,A  toś  mi  móg(t)  pawie* 
dzieć.  No,  daruje  ci;  siadAj  na  wózek.**  Si4d  na  wózek,  la- 
wióz  go.  „Slażl  W/,  teraz  odrazm  i  zrób  sie  za  ogrodaika  i  ón 
ciebie  na  ałuzbe  przyjmie,'^  I  ón  tak  zrobili.  Spotyk4  Bie  z  tem 
(tak)  c&rnoksićnźnikiem  i  kłania  mn  sie  o  jakom  słnzbe.  A  ód 
mu  odpowiada:  ,,UmiiJs  jakie  rzumiealo  (tak)?"— ^ Umiem." — ,,A  ce- 
meś  ty  jest?"— ,,  Ogrodnikiem." — ,, Właśnie  mi  potrzebni,  ogrodni- 
ka/' I  przywiód  go  do  tego  pałacu  i  do  ogrodu  i  pokazuje  m% 
co  ón  md  w  ogrodzie  robie*  On  w  ogrodzie  robi  dzióń  i  drugi; 
natrzećl  dzień  (przyglos!)  wyala  ta  królowa  do  tego  ogrodu  ión 
jom  poznaL  „Oj,  zono,  zono,  cóześ  dobrego  zrobićła^  zek  to  la* 
tamisko  w  rónce  carnoksiónźnikowi  oddała  1"  Pokazuje  jl-  bro- 
dę ma  tylom  (opowiadacz  wskazuje  ręką  długość  brody).  Ona 
Błueha,  ta  zona,  nie  może  go  poznać.  Pokazuje  ji  sygnet  ślubny. 
Ona  obe£rała^  aze  zemdlała.  „Ale  dał  mi  naw*)  tćn  mieBiouc 
taki  wody,  żebym  mu  trzy  krople  do  warzy,  do  potrawy  dal 
i  ón  uśnie.  Wtćncda  ja  bede  kole  okićn  oeiśrał,  a  ty  mi  oknćm 
podas  latarnisko.^-  I  ón  eyściet  wcle  okićn,  a  óna  mu  (czarno* 
księżnikowi)  odpieua  i  podała  (mężowi).  ,tCego  potrzebujes  kró- 
lewicu?**  (mówi  glos  z  latarni).— „Tego  poti-zebuje:  zkond  wiićuto 
Łón  pałac,  zęby  ja  i  zona  moja  w  tćm  miejscu  stanon.^  I  posed 
tćn  pałac,  a  e4mcksienźnik  został.  Ma  rano  wstaje  królowa 
i  tón  jego  ociec  i  matka  i  tćn  jego  syn,  duży,  lecom  do  tego 
pałacu,  cy  ociec  i  matka  som.  Zandom,  powitaj  om  sie  bardzo 
pićuknie  (tak),  Za  rok  sześć  niedziel  okropny  bal  wyprą wiel 
tćn  króL  Tćn  stryk  przychodzi,  tćn  tćn  tćn  carnokstćnżnikf  proai 
o  jakieniebondź^)  lataruisko.  „Oj,  juz  cie  to  nie  potka!**  Posła 
ta  królowa  do  tego  latamiska  i  pyta  sie:  ,,Co  to  za  jeden?'' 
„A  to,  powiądł,  tćn  sdm,  co  nas  w  te  otchłanią  (tak)  skrad/— 
„A  cćmzeby  go  zgubić?" — ,^Siedem  siongów  do  siedmi  gatonków: 
brzozowe,  sosnowe,  bukowe,  rozmaitego  gatonku,  aby  do  siednu 
drzewa.  I  obłożyć  go,  uwionzać  na  łańcuchu  i  spMić  go*  1  na 
wodę  ciekoncom  puscać^  zęby  ])opiółek  (tak)  popiółka  nie  do- 
gonieł,  boby  jesce  tćn  stryk  mlodsy  był,  Takićm  prawem  jego 
^ubi.^  1  tak  mu  zrobićli.  A  óni  sobie  żyli  dośpiecznie^)  do  samy 
śmierci.     I  koniec  temu. 

. Stanisław  Cisz^wsku 

*)     Tenie, 

»)    Jakiebądi, 

^)     «To  tak  juz  śmiało." 
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Niezmordowany  badacz  rzeczy  ludowyct  «wej  rodzinnej 
wyspy^  Józef  Pitr&j  wydal  świeżo  drugie  wydanie  {pier\vflKe 
ukazało  ei^  w  r.  1870)  zebranych  przez  siebie  pieśni  sycylijBkieli, 
(Canłi  pofolari  sicilianf)  i  opatrzył  je  obszerną  przedmową, 
&  raczej  studjnm  nad  przedmiotem,  tak  dobrze  sobie  znanym.  Wed- 
hg  swej  wybornej  metody,  antor  pieśni  ludowe  szereguje  Btosow- 
1118  do  tematu  i  podaje  zarazem  warjauty^  jakie  znajdują  się 
w  różnych  miejscowościach,  co  naturaloie  ułatwia  bardzo  atudja 
nad  niemi  i  stanowi  wstęp  do  badań  porównawczych,  tyczących 
i\%  nietylko  samych  Włoch,  ale  i  innych  krajów. 

Działy,  jakie  zakreśla  Pitri,  są  racjonalne  i  szczegółowe* 
Grapaje  on  kołysanki,  zagadki^  modlitwy,  oraz  zaklęcia,  mające 
moc  UBUwania  różnych  dolegliwości,  pieśni  miłosne,  legiendowe*  lii- 
storyczne,  pouczające,  satyry  itp<,  a  w  końcu  załącza  do  nieb 
najpopularniejsze  melodje*  Obecne  dzieło  stanowi  ważne  dopel- 
nieaie  zbioru  przesądów,  obyczajów  i  wierzeń  ludu  sycylijsluego, 
I  którego  Wista  dawała  obszerne  sprawozdanie.  (P.  Wisła  III,  793)* 

Zdarza  się  nieraz,  iż  do  pieśni  ludowych  wciskają  się  roz- 
maitemi  drogami  utwory  literackie  i  bywają  ogólnie  przyjęte. 
Krytyka  często  kwestjonnje  ich  początek,  poezje  jednak,  które 
rozpowszechniły  się  w  ten  sposób  i  z  książek  weszły  w  ubieg 
powszechny,  muszą  posiadać  urok  prostoty,  trafiać  do  umysłu  ma- 
laczkich  i  odpowiadać  ich  potrzebomp  skoro  zostały  przez  nie 
przyswojone.  Nad  podobnemi  utworami  zastanowić  się  warto, 
bo  niezawodnie  wyszły  z  pod  pióra  autorów,  znających  lud  do- 
Bkonale  i  przejętych  jego  tradycjami.  Kiedy  np,  w  naszym  kraju 
czytano  ludowi  niektóre  piosnki  Brodzińskiego,  pytając  o  zdanie, 
otrzymywano  zwykle  odpowiedz^  iż  zapewne  one  pochodzą  z  in- 
nych stron,  skoro  słui^haczom  nie  są  znane^  ale  ci  nie  podejrze- 
wali ich  literackiego  pochodzenia.  Fakt  podobny  powtarzać  się 
może  wszędzie.  A  przy  tym  Sycyija  jest  tak  przesiąkła  kla- 
s;  cznemi  wspomnieniami,  ^e  musiała  się  w  poezji  ludowej  odna-* 
Ic  :ć  niekiedy  nuta  literacka.  Pitre  śledzi  jej  pilnie,  a  nawet  z  no- 
1^  ^go  wydania  swej  książki  wyrzucił  kilka  pieśni,  których  po- 
ci rdzenie  zdaw^o  mu  się  podejrzane.   Jest  on^  jak  wiemy,  zna- 


Google 


Digitized  by  VjOOQ 


594  WALERJA    MABEENE 

komitym  znawcą  rzeczy  ludowych,  bada  ntetylko  dtieba  atwom^ 
ale  także  formę,  i  nad  formą,  jaką  przybiera  zwykle  oatchnieme 
prostaczków^  zastanawia  się  długo. 

Jest  to  dla  Włochów  bardzo  cenna  część  jego  rozprawy, 
z  powoda  jednak  ie  każdy  język  ma  swoje  właściwości,  dla  Bas 
maona  znacznie  mniejszą  wartość.  Ale  za  to  jego  zdania  i  poglą- 
dy nad  pieśniami  sycylijskiemi  każdego  bez  wyjątku  wykształ- 
conego człowieka  zająć  muszą.  Pitrć  zwraca  uwagę,  iź  zajęcie  się 
poezją  ludową  jest  we  Włoszech  objawem  bardzo  świeżym.  Ce- 
zar Gantti  dopiero  zwrócił  na  mą  uwagę  uczonych,  ale  kUka 
zaledwie  z  nich  zebrało  mi^e  próbki  tej  rodzimej  a  tak  boga- 
tej poezji.  Tommaseo  wydał  cztery  tomy  pieśni  toskańskich^ 
iliryjskich,  korsykańskich  i  greckich.  Zbieracze  zjawiali  się  na- 
stępnie w  różnych  miejscowościach^  tym  sposobem  zachowano 
wiele  z  tych  skarbów  poezji,  starych  a  Jednak  zawsze  świeżych. 
Orestes  Marcoaldi  wydi^  w  Genui  zbiór  pieśni  liguryjskich,  um- 
bryjskich  i  piemonckich,  Konstanty  Nigra  wydal  w  Turynie  pieś- 
ni piemonckie^  Angelo  Dal  Medico  weneckie,  Józef  Tigri  toskań- 
skie, Andreoli  neapolitańskie,  Righi  werońskie,  Ricordi  i  Palić 
w  Lombardji,  Bianchi  i  Kumori  w  Marehji  ankońskiej,  Spaiao 
w  Sardynji.  Leicht  uczynił  to  samo  we  FriulUj  a  Alyera  i  Pas- 
gualigo  w  okolicach  Yicenzy. 

W  Sycylji  pierwszym  zbieraczem  byl  Leonard  Yigo,  który 
w  roku  1857  wydał  obfitą  wiązankę  pieśni;  okazało  stę  jednak 
w  ostatnich  latach,  iż  na  tym  polu  jest  jeszcze  niezmiernie  wiele 
do  zrobienia. 

W  dziesięć  lat  poŁym  Salomon  Uarino  zebrał  ogromną  Hce- 
bę  750  utworów  nowych,  nie  wydanych  dotąd  nigdzie.  Pokasuje 
się  z  tego,  jak  wielkie  jest  bogactwo  poezji  Indoweji  podobnej 
do  niewyczerpanej  skarbnicy.  Zbieracz  mógł  z  łatwością  dociąg- 
nąć do  tysiąca,  skoro  wynala^  ich  następnie  jeszcze  około  dwu- 
stu, które  do  tej  pory  nie  doczekały  się  drnkn. 

Zastanawiając  się  nad  pochodzeniem  ludowej  poezji,  Pitró 
słusznie  bardzo  twierdzi,  iż  jest  to  wykwit  uczucia  osobistego^ 
zastosowany  do  stanu  kultuiy  jednostki/ oraz  społeczeństwa, 
wśród  którego  ta  jednostka  istnieje. 

W  sercu  bezwiednego  poety  powstaje  uczucie,  ono  daje  mu 
impuls,  ale  ziemia,  jej  klimat,  charakter  krajobrazu,  wspomnie- 
nia historyczne,  wszystko  to  wpływa  na  treść  i  formę.  Góry, 
skały,  urwiska  nadają  zaciętość  umysłowi,  hart  i  statek  w  prze- 
prowadzeniu zamiarów,   gdy  tymczasem    miłe  pagórki  ^    kwietna 
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doliny,  znajdujące  się  wćrAd  nich,  usposabiają  do  łagodności 
i  wdziękn.  Te  dwa  sprzeczne  usposobienia  jednoczą  się  w  utwo- 
rach muzy  ludowej.  Uśmiechy  słońca,  odbite  w  oczach  i  twarzy 
kobiet  sycylijskich,  budzą  miłość  gorącą,  jak  ono.  Pomniki 
przeszłości,  a  więcej  jeszcze  wspomnienia,  pozostawione  w  pa- 
mięci o  czasach  walk  i  wojen  nieustannych,  zapalają  wyobraź- 
nię i  kształtują  się  w  przenośnie.  A  Etna,  która  nadała  wyspie, 
niegdyś  tak  żyznej,  iź  uwaiauo  ją  za  ojczyznę  Cerery,  nazwę 
wjspy  ognistej,  służy  za  podnietę  szybkim  gniewom,  nagłym 
wściekłościom^  podejrzeniom  i  zazdrościom  nieumotywowanym. 
Z  tych  wszystkich  danych  wytworzył  się  charakter  wyspiarzy. 
Jest  w  nich  głębokie  poczucie  honoru,  lekceważenie  niebezpie- 
fszeństwa,  zaciętość  i  pamiętanie  uraz,  oraz  ta  mieszanina  gwał- 
towności i  spokoju^  zdrowsgo  rozsądku  i  nierozwagi^  melancholji 
i  szaleństwa^  słodyczy  i  okrucieństwa;  która  ujawnia  się  w  ich 
pieśniach.  Przyczynia  się  też  do  wytworzenia  pięknej  formy 
dźwięczność  sycylijskiego  djalektu^  i  z  tych  to  powodów  piosen- 
nik  tej  wyspy  jest  o  wiele  bogatszy,  aniżeli  reszty  Włoch,  tak 
dalece,  iż  w^tej  nieprzebranej  liczbie  poezji  odczuć  można  wy- 
kwit młodzieńczych  sit  czasów  pierwotnych.  Odzywają  się  one 
w  znanej  pieśni  wieśniaczej^  rozbrzmiewającej  wśród  ciszy  pól: 

Ozego  chcesz?  po  co  przyszedłeś  do  Sycylji, 

Która  sztandar  zwy ciężki  rozwija? 

Pleśni  i  piosenek  mamy  sto  tysięcy. 

Bzeczywtście  niema  zakątka  we  Włoszech,  gdzieby  poezja 
była  tak  nieodbitą  potrzebą  życia,  jak  dla  tych  wyspiarzy.  Z  Sy- 
cylją  łączą  się  tradycje  greckie;  tu  narodziła  się  legienda  Daf- 
niaa,  tu  była  kolebka  sielanki.  Pieśń  tu  zresztą  sama  przez  się 
przychodzi  na  usta  i  towarzyszy  człowiekowi  od  kolebki  do  grobu. 
Śpiewa  nietylka  rozkochany  młodzian,  śpiewa  dziecię  przy  zabaw- 
kach^ Śpiewa  matka  swema  niemowlęciu,  śpiewa  marynarz  opusz- 
czający kraj  rodzinny,  śpiewa  więzień  nawet,  utraciwszy  swobodę. 
Pieśń  drga  w  opowieściach  wędrownych  opowiadaczyi  pieśniarzy, 
zagadkach  i  przysłowiach,  nawet  w  krzykach  ulicznych  handlarzy, 
którzy  w  skandowany  sposób  towar  swój  obwołują. 

Wobec  tego,    niepodobna  dociec,  jaki  był  właściwy  począ- 
tek tej  lub  owej  pieśni  ludowej.  Najczęściej  powstaje  ona  wda- 
ej  chwili,  wyśpiewa  ją  jaki  nieznany  poeta;  nie  szukając  w  niej 
hluby,  a  jeśli  trafi  do  serca  słuchaczy,  muza  ludowa  wzbogaca 
ię  jednym  utworem.     Kto  był  jego  twórcą?  nikt   nie  wie,  a  to 
^miast  przeszkadzać,  dopomaga  jego  popularności,  może  powta- 
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rzanoby  mniej  chętnie  pieśń,  której  znanobj  autora,  bo  taki 
w/.budzalby  mniej  zaufania,  krytykowanoby  go  zapewne.  Pieśń 
płynie  w  świat  bezimienna,  a  jeśli  nie  wspomina  o  jakim  wy- 
darzeniu, które  świadczy  o  jej  świeżym  powstaniu,  zaliczona  by- 
wa do  rzeczy  dawnych.  Przytym  utwory  tego  rodzaju  ulegają 
łatwo  wieln  warjantom.  Jeśli  np.  ktoś  z  własnej  potrzeby  pod- 
stawi zamiast  miłosnego  słowa  wyraz  nienawiści,  tworzy  się  za- 
raz pieśń  odmiennego  charakteru. 

Jeden  z  miłośników  ludowej  poezji,  Bighi,  zastanawia  się 
nad  szybkością;  z  jaką  ona  przenosi  się  z  okolicy  do  okolicyi 
odbywając  w  ten  sposób  najodleglejsze  wędrówki.  Nie  zatrzy- 
inają  Jej  ani  góry,  ani  morza,  ani,  co  dziwniejsza,  iii- 
ność  języków;  przechodzi  z  równą  łatwością  z  Piemontu  do 
Normandji,  jak  z  Bretanji  do  Wenecji,  lokalizując  się  lekkiemi 
zmianami.  W  razie  zaś  rywalizacji  dwóch  miejscowości,  dwóch 
krajów,  a  choćby  tylko  dwóch  wiosek,  przestawienie  jednego 
wyrazu  nadaje  jej  charakter,  właściwy  jednej   lub  drugiej. 

Mamy  tego  przykład  na  naszym  własnym  gruncie  w  pieś- 
ni, usśywanej  n  nas  przy  dożynkach,  gdy  zawsze  w  dwóch  wsiach 
sąsiednich  śpiewają  jeden  tekst  z  przestawieniem  tylko  nazwisk: 

U  Żbożeńskiego  pana  pszenica  w  zapoln, 
A  u  Krajewskiego  jeszcze  na  polu. 

I  wzajemnie 

U  Krajewskiego  pana  pszenica   w  zapolu, 
A  u  Zboieuskiego  jeszcze  na  pola. 

Tak  samo  rywalizujące  z  sobą  miasta  Palermo  i  Mesyna 
wychwalają  w  jednakich  słowach  swe  porty,  przyganiając  so- 
bie wzajemnie. 

Pitrti  zastanawia  się  następnie  i  rozbiera  teorje  jednego  ze 
zbieraczy  włoskich;  Imbrianiego,  który  dowodzi,  iż  istniała  epo- 
ka epiki  ludowej,  która  z  czasem  przekształciła  się  na  lirykę 
przez  iisaniccie  wypadków,  nazwisk  rzeczy  osobistych,  a  zacho- 
wanie wrażeń  i  uczuć.  Pitre  twierdzi,  iż  podobne  przypuszczenia 
nie  są  poparte  dostatecznemi  dowodami;  przeciwnie,  uważa  on, 
iż  legiendy  co  najwyżej  zmieniają  tylko  nazwy  miejscowości, 
a  zachowują  zwykle  swój  cały  charakter,  jak  to  się  działo 
w  Arednich  wiekach  z  cyklem  Karolowym,  Artusowym  i  św. 
Graala/kture  rozeszły  się  po  całej  Europie.  Często  także  wy- 
padki przywodziły  na  pamięć  analogiczne  fakty,  dające  się  pod- 
ciągnąć pod  jedną  kategorję. 
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Tak  się  stało  w  Togkanji,  ^zie  pod  groibą  floty  phm- 
skiej  rozpow97.echnila  eic  pieńń  o  oblęteoiti  Masyoy,  o  której 
sami  MeByńczycy  zapomnieli. 

Długi  bardzo  rozdział  poświęca  antor  metryce  poezji  ludowej 
i  jej  cbarakteryfltycznym  rodzajom.  Są  to  po  większej  częśei 
szczegóły  zależne  od  włai^ciwońei  języka.  Niektóre  z  tyeb  form 
naleią  do  bardzo  trndnych,  ale^  jak  twierdzi  Pitró,  muza  pro* 
staczków  zwalcza  nieraz  trudności,  nie  domyślając  się  ich  ist- 
nienia. 

Są  też  fonny  wlaSeiwe^  a  raczej  nlnbione  przez  pewne 
warstwy  społeczne,  są  niektóre  używane  tylko  pn:ez  galerników 
i  ladacznice.  Nie  byłoby  to  rzeczą  dziwną,  gdyby  cbodziło 
o  treść^  ale  jest  i  forma,  przez  nieb  jedynie  nżywana. 

Nokturny  i  serenady  Błużą  zwykle  za  wyraz  miłości,  bywa 
jednakże  przeciwnie;  zdarza  się,  iż  zdradzony  kochanek  opiewa 
w  tea  sposób  swoje  nieszczęście,  piętnij^ąc  niejako  przeniewier- 
czą  dziewczynę.  Sprowadza  to  jednak  zwykle  tragiczne  następ- 
stwa. Antor  słyszał  o  dziewczynie,  która  wskutek  takiej  nwła- 
czającej  serenady  wpadła  w  powolną  chorobę  i  umarła;  często 
tei  ktokolwiek  z  rodziny  pokrzywdzonej  zabija  pieśniarza  w  cza- 
sie samego  śpiewu  lub  wkrótce  potym. 

Rodzaj,  zwany  f^rjąj  śpiewany  przy  gitarze,  niekiedy 
z  akompańjamcntem  cymbałów,  jest  uważany  powszechnie  jako 
najszlachetniejszy  i  godny  jedynie  ludzi  obdarzonycb  dobrym 
smakiem.  Arje  też  najłatwiej  jest  zebrać,  bo  każdy  chętnie  po- 
pisuje się  z  temi,  które  umie,  gdy  tymczasem  droży  się  z  inne- 
go rodzaju  pieśniami,  chociażby  nawet  nie  należały  do  używa- 
nych przez  złoczyńców,  dla  tego  tylko,  iż  są  uważane  za  po- 
spolite. 

Legiendy  nazywane  są  zwykle  bistorjami  {S^oni%  mają 
wiersz  bardzo  rozmaity^  często  nawet  krótki,  nieodpowiedni  po- 
wadze przedmiotu. 

Krótkie  podania  religijne  (dłuższe  zachowają  nazwę  bistorji), 
nogz^  nazwę  modlitw  (Orazwm), 

Modlitwy  są  zwykle  bardzo  starożytne;  może  są  to  frag- 
meuty  dawnych  misterjów.  Żebracy  śpiewają  je  zwykle  przed 
wiecEorem  na  ulicach,  albo  też  przed  domami  osób  poI)ożnych, 
które  im  dają  jałmużnę.  Dzieó  tygodnia  wpływa  na  ich  wybór. 
W  poniedziałek  śpiewają  o  duszach  czyscowych,  we  wtorek  o  św, 
imiie,  we  środę  o  św.  Józefie,  we  czwartek  o  Najświętszym  Sa- 


k 


Digitized  by  VjOOQ IC 


WAT^ERJA    MARHENE 


kramencie^  w  piątek  o  Męce  Pańskiej i  albo  tei  o  Św.  Francisz- 
ku a  Paulo,  w  sobotę  o  Najświętszej  PanniCj  a  niedziela  pijzo- 
staje  do  dowolnego  rozporządzenia  śpiewaka. 

Porządek  ten  zmienia  się  w  razie  jakiego  specjalnego  świę- 
ta, jak  np<  św»  Jana  Chrzci  eiel  a.  szczególnie  czczonego  w  Sy- 
cyljij  Inb  św,  K6ży  Palermitaóskiej,  ale  trzeba,  żebj  to  byli 
święci,  cieszący  się  nadzwyczajnym  uznaniem.  Przebiegli  żebra- 
cy znają  doskonale  nabożne  usposobienie  niektórych  miejscowo- 
ści i  stosownie  do  tego  urządzają  nowenny.  Prócz  togo  są  szcze- 
gólne modlitwy  do  świętych,  opiekujących  aięróinemi  zajęciami, 
np.  do  Św.  Antoniego,  patrona  rybołówstwa. 

Trudne  bardzo  do  zebrania  są  pieśni  kar  nawałowe,  i  nie- 
ma ich  też  w  żadnym  dotychczEBOwym  śpiewniku.  Są  one  bar- 
dzo Btare,  a  chociaż  wesołe,  nie  mają  jednak  nic  nieprzyzwoite- 
go. Zwykle  występuje  w  nich  Pulcinella,  który  trochę  przez  ła- 
komstwo, a  trochę  dla  żartów,  umizga  się  do  ładnej  przekupki^ 
owczarki  lub  szynkareczki. 

Ulubione  są  wśród  ludu  wierszowane  zagadki,  nieraz  na- 
wet iilozoficznej  treści.  Zadają  je  sobie  wzajem  sąsiedzi,  od-* 
poczywając  przed  domami  po  dziennej  pracy.  Odbywają  mą  teź 
niekiedy  w  Sycylji  prawdziwe  turnieje  poetyczne,  gdy  na  jarmar- 
ku, odpuście  lub  jakiej  uroczystości  spotka  się  kilku  niepiśmien- 
nych improwizatorów,  i  mając  odmienne  gusty  lub  zdania,  wyzy- 
wają się  na  wiersze.  Miejscem  tnmiejn  jest  niekiedy  plac  miej- 
ski, cień  rzucony  przez  rozłożyste  drzewo,  altana  albo  izba  kar- 
czemna. Natchnienie  musi  być  podsycane  winem, 

improwizatorom  niewolno  używać  prozy,  a  z  obawy^  aźe- 
by  zapał  nie  popchnął  ich  do  jakiego  gwałtu,  muszą  złożyć  bioui 
jeśli  jaką  mają  przy  sobie,  a  nawet  bywają  rewidowani 
przez  świadków.  Przeciwnicy  witają  się  wierszem,  potym  sta 
wiają  sobie  wzajem  kwestje,  które  są  obowiązani  rozwiązać 
wierszem.  Zaczyna  się  szermierka  słów,  a  biada  temu,  komu  za- 
braknie rymu  lub  kto  zostawi  pytanie  bez  odpowiedzi!  Tym  sa* 
mym  uznaje  się  zwyciężonym,  jest  wyśmiany  i  wygwizdany. 

Każdy  z  improwizatorów  ma  swoich  stronników,  ci  radują 
się  ich  zwycięstwem  i  są  upokorzeni  porażką.  Zwyciężony  zwyk- 
le czyni  nowe  wyzwanie,  i  turniej  poetyczny  odracza  się  do  ja- 
kiego blizkiego  ludowego  zebrania.  Jedna  z  dawnych  pieśni 
sławi  miejscowość  Carini,  gdzie  od  niepamiętnych  czasów,  pny 
uroczystościach  religijaych,  zbierali  się  wszyscy  sławni  sycylijscy 
poeci    Tu  w  kościele,  wśród  zgromadzonego  tłumu,  występował 
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I  jeden  z  nich    i  opiewał    wielkość  świętego,  którego    urocicyataść 

obehodzooOf  a  przy^m  także  obyczajem  ludzi  pierwotnych  chwa- 
lił samego  siebie.  Po  nim  występował  drngi,  trzeci,  czwarty. 
Nieraz  odbierali  sobie  palmę  zwycięstwa,  odpowiadając  jedni 
drugim. 

Spory  poetyczne  zdarzają  gię  bardzo  często  w  różnych  oko- 
licznościach; za  temat  slaźy  im  jakie  bądź  sporne  zdanie.  Cza- 
sem w  dzień  świąteczny,  ni  ztąd  m  zowąd  dwoje  ludzi,  czasem 
mężczyzna  i  kobieta,  lub  też  dwie  osoby  jednej  płci,  zaczynają 
walkę:  pierwsza  wychwala  jakiś  przedmiot  lub  uczucie,  draga 
mu  zaprzecza.  Ta,  która  wpierw  umilknie,  jest  zwyck^żoną* 

Dal  Mediio  twierdzi,  iż  to  samo  zdarza  się  nieraz  pomtę* 
dzy  gondolj erami  weneckiemi.  Zwycięzca  pastwi  się  nad  zwy- 
ciężonym, żartując  z  niego  i  ośmieszając.  Coś  podobnego,  z  od. 
cieniem  religijnym,  praktykuje  się  także  przy  procesjach  w  dzień 
Wniebowzięcia  (15  sierpaia)  i  Niepokalanego  Poczęcia  (8  grud 
nia)  w  wielu  okolicach  Sycylji.  Zbierają  się  pieśniarze  i  głośno 
po  kolei  improwiznją,  opiewając  Bogarodzicę,  w  ten  sposób,  że 
drugi  przejmuje  rytm  od  pierwszego  i  stara  się  glos  więcej  pod- 
nosić. Przy  tym  jeat  i  pewna  pantomioa  w  użycm.  Naśladują  to 
dzieci  w  początkach  sierpnia,  obwożąc  na  wózku  mały  posążek 
Najświętszej  Panny  Wniebowziętej  (AsauntinaJ. 

W  tych  wierszach  nieraz  braknie  rymu,  miary  i  średniówki, 
W  śpiewie  jednak  te  niedokladDOŚci  giną,  pieśniarze  przeciągają 
niektóre  zgłoski  i  w  ten  sposób  latają  nierówność;  dla  tego  to 
dopełnieniem  koniecznym  lądowej  poezji  jest  melodja,  i  nie  na- 
leży jednej  od  drugiej  oddzielać. 

Kobieta  i  miłość. 

Jednym  z  najważniejszych  motywów  poetycznych  jest  pięk- 
ność kochanki.  Pieśniarz  rozkochany  nie  znajduje  dostatecznych 
słów  pochwały  dla  swojej  bogdaukL     Rodzi  się   ona  w  oktawie 
Bożego   Ciała.    Wodą  Jordanu  chrzci   ją  sam  Papież.    Imię  jej 
rozbrzmiewa    od  Palerma    do  Mesyny,    dobiega  aż    do  Marsy Iji 
i  przejmuje  Neapol  zachwytem.     Trzej  wschodni  królowie  przy- 
bywają, ażeby  ją  uczcić  bogatemi  dary,  a  trzy  orły  lecą  w  trzy 
trony  świata,  ateby  roznieść  o  niej  wiadomość,     W  niebie  na- 
^et  pożądają  jej    obecności,    a  Bóg  jedynie  na  pociechę    ludzi 
>staw]a  ją  na  ziemi. 

Złote  warkocze,  przez  aniołów  uprzedzone^  spływają  jej  do 
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stóp,  czoło  jej  podobne  jest  do  djameutu,  oczy  do  gwiazd «  asta 
do  koralu^  tchnienie  do  woni  kwiatów.  Płeć  jej  ma  białość 
śniegu,  a  miękkość  jedwabiu,  barwią  ją  wioi&iiiane  róże.  Wielbi- 
cielami jej  są  królowie  i  książęta.  Raz  królowa  franenska  Amia- 
ła  się  z  nią  porównywać  i  haniebnie  przyćmioną  została*  Godną 
jest  za  życia  zasiąść  na  tronie  pomiędzy  świętami  w  raja  i  mień 
cały  świat  sobie  poddany. 

Porównaniom  niema  końca:  jest  ona  drzewem  brylantowym, 
pałacem  z  drogich  kamieni,  je^łt  ctkką  księ/yca,  gwiazdą  zbaw- 
czą, ukazującą  się  wśród  burzy.  Lekka  i  zwinna,  jak  gondola 
wenecka,  wywołuje  kwiaty  za  dotknięciem  swej  stopy,  pięk- 
ność jej  rozchmurza  niebo^  rozwiązuje  usta  niemym  i  wywołujt^ 
pełno  cudów.  Nie  dziw  więc,  że  pieśui  opiewające  piękną  Sy- 
cyljankę,  wynoszą  ją  nad  księżyc  i  równają  ze  słońcem. 

Naturalnie  wielbiciel  jej  clicialby  zostać  kwiatem  Inb  traw- 
ką, ażeby  móc  dotknąć  jej  białego  łona,  albo  też  gołębiem,  bIo- 
wikiem,  kanarkiem,  ażeby  chociaż  usiąść  na  jej  ramieniu,  gniaz- 
do uwić  w  jej  włosach  i  szeptać  jtjj  w  uclin  miłosne  wyrazy,  kto* 
reby  się  zakradły  do  serca.  Czasem  znów  cbciałb}?  być  pszczół- 
ką, by  składać  jej  miód  na  ustach,  lab  nawet  rybą,  kt(kąby  oEia 
kupiła  i  zjadła. 

Zasłona;  którą  miała  na  twarzy,  jest  w  jegn  oczach  re- 
likwją;  zaniesie  ją  do  Papieża^  który  pobłogosławiwszy,  nada  jej 
moc  odpustową. 

Miłość  porównywaną  jest  do  ziela,  które  wzrasta  olbrzymin, 
rozwala  mury  i  zabija  drzewa.  Kochanek  niknie  w  oczach  jak 
wosk  w  ogniU;  nie  jest  w  stanie  zająć  się  czymkolwiek.  Obraz 
ukochanej  nie  opuszcza  go  na  jedną  chwilo.  Zapomina  nawet 
słów  modlitwy  Pańskiej,  błądzi  po  najzwyklejszej  drodze.  Jak 
ryba  schwytana  na  wędkę,  jak  ptak  dążący  do  gniazda,  krąży 
około  ukochanej,  dla  niej  poświeciłby  się  chętnie  na  męki  pie- 
kielne, a  ognia,  który  płonie  w  jego  pierei,  nie  zgasiłyby  wody 
wszystkich  mórz,  ani  wszystkie  zimowe  śniegi.  Tntaj  przypomi- 
na się  nam  Gustaw  Mickiewicza: 

Nieraz  chwytam  Sniegn,  lodu, 
Na  gorącym  cisiię  łunie, 
I  śnieg  tonie,  i  lód  tonie, 
Z  piersi  mojej  para  bucha, 
Ogniem  bucha... 

Serce  kochanka  opuściło  ga,  zamie^^^zkało  w  piersi  ukocha- 
i^cjt  i  gdyby  je  otworzono,  znalezionoby   tam  dwa  serca.    Przy- 
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pomiDa  sobie  dzień,  gdy  ona  była  bardsEO  chorą,  a  on  patrząc  ua 
nią,  o  mało  uie  umarł  l  żałości.  Czasem  blaga  o  jedno  spojrze- 
nie,   a  czasem    los  swój    przeklina    i  wolałby  być    zaprzedany 
w  niewolę  barbarzyneom,  niż  znosić  niewolę  takolŁrntnej  tyran- 
ki.  Żal  jego  jednak  nie  trwa  długo.  Znaj  doje  tysiączne  powody 
nniewinnienia    tej  okmtnej*     Pocałnnek    zostawia    mu  miód  na 
ustach^  rozprasza  gniew,  niweczy  zwątpienia,   leczy  go,  jeśli  jest 
chory,    wskrzesza  nawet  nmarłego,   wybawia  z  czeluści   piel^iel^ 
nycli,  jeśli  jest  potijpionym  i  daje  przedsmak  rozkoszy  niebiańskieb. 
Milośó  jest  źródłem  poetycznych  natchnień;  kto  ją  odczuwa 
już  przez  to    aamo  jest  poetą.    Młodzieniec  śpiewa  przy  blaskn 
księżyca  pod  oknami  ukochanej.    Dźwięki  te  trafiają  do  jej  ser- 
ca; zdarza  się  jednaka  iź  serce  to  jest  skazane  na  milczenie^  je- 
liii  rodzice  nie  pozwalają    na  związek  młodej  pary,  lub  jakikol- 
wiek powód  staje  pomiędzy  niemi.    Kochanek  zaklina  wówczas 
chociażby  o  jedno  słówko  odpowiedzi,   żąda  tylko,  by  odpowie- 
działa mu    tak  lub  nie\    ale    odpowiedzieć  łak   ona    nie   może, 
a  gdyby  go    odrzuciła,    skazałaby  się    tym  samym    na  wieczne 
panieństwo,  bo  odrzucony  mściłby  się  na  swoim  szczęśliwym  ry- 
walu.   Jeśli  otrzyma  zapewnienie  wzajemności,  nie  dba  ju^  ani 
o  posag,    ani  o  wyprawę.     Ktoby  inaczej    postępował,    według 
pieśni,  niewart  jest  kochania.  Mając    wzajemność,  młodzian  po- 
zdrawia swą  najmilszą  za  pomocą  śpiewu  ptasząt,  tchnienia  wia- 
tru, pisze  liściki  złotemi  piórami,   a  wreszcie  posyła  różę,  która 
je^t  jej  obrazem,  bo  ona  cała  z  róż  jest  złożona;    różami  są  jej 
lica,  lono^  nawet  warkocze^     Róże  zapełniają  dom  jej    cały^  za- 
kwitają wszędzie,  gdzie  nogę   postawi. 

Wiązankę  kwiatu  pomarańczowego  posyła  się  matce  ko- 
chanki, a  jeśli  ona  zgadza  się  na  małżeństwo^  wzajem  przesyła 
młodzieńcowi  kwiat  gwoździka. 

Następują  potym  przysięgi  i  zaklęcia  wierności,  w  których 
niewyczerpanym  jest  lud  sycylijski.  Młodzian  kochać  będzie  swą 
najmilszą,  chociażby  śmierć  sama  stanęła  mn  na  drodze,  kochać 
ją  b^zie  do  ostatniego  tchnienia,  a  gdyby  sprawiedliwość  bos- 
ka rozdzieliła  ich  po  śmierci,  choćby  on  był  zbawiony,  a  ona  po  - 
grąiona  w  piekle,  porzuci  niebo  i  woli  cierpieć  z  nią  razem^  niż 
bez  niej  używać  wiekuistej   rozkoszy; 

Kocha  ją  najpiękniejszą,  ją  — wzór  wszelkich  doskonałości, 

kochać  będzie    niezmiennie  na  wieki.    Wprzód,    nimby    o  niej 

apomniał,  matka  znienawidzi  własne  dzieci,  suche  drzewo  wyda 
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Opuścić  ją  jest  dla  niego  rzeczą  tak  uiepodobną,  jak  pszczo- 
le opuścić  miód.  Słowo  jego  jest  tak  święte,  jak  słowo  królew- 
skie. A  potym  jakżeby  mógł  opuścić  najpiękniejszą  z  najpięk- 
niejszych, której  wdzięki  do  rozpaczy  doprowadziłyby  malarza, 
któryby  ich  nigdy  naśladować  nie  zdołałl 

Zazdrość,  gniew,  opuszczenie,  rozpacz^ 

Sycylijczycy  są  nietylko  gwałtowni  w  miłości,  mają  uspo- 
sobienie podejrzliwe,  i  wyrażają  je  w  swoich  pieśniach.  Czasem 
ona  powątpiewa  o  wierności  oddalonego  kochanka,  chciałaby 
stać  się  niewidzialną,  widzieć  i  słyszeć  go  ciągle. 

Kochanek  podejrzliwszym  jeszcze  jest  od  niej;  zazdrości  on 
nietylko  ludziom,  ale  i  martwym  przedmiotom,  których  ona  do- 
tyka, murom  jej  domu,  wodzie,  którą  się  luyjc.  Niema  prawdzi- 
wego uczucia  bez  zazdrości.  Wie  on  przytym,  ii  kobieta  jest 
lekkomyślną  i  często  strzela  oczyma  na  przyjaciela  mcia,  lęka 
się  więc,  by  ten  los  nie  st^  się  Jego  udziałem.  Miłość  jest 
wprawdzie  ślepa,  ale  daleko  widzi.  W  końcu  sądzi,  że  się  prze- 
konał o  przeniewierstwie.  Ona  żegna  go  i  wita  coraz  oziębłej, 
a  spojrzeniu  brak  dawnego  ognia. 

Podejrzenia  wzrastają,  zmieniają  się  w  pewność.  Wówczas 
zdradzony  zamiast  rozpaczać,  rzuca  się  w  inną  ostateczność. 
Przeklina,  wyśmiewa,  miota  obelgi  na  tę,  którą  kochał.  Była 
niegdyś  białą  jak  śniegi,  dziś  stała  się  czarną,  zamiast  miodu 
gorycz  spoczywa  na  jej  ustach.  On  poznał  ją  wreszcie,  pogardził 
nią,  odwrócił  się.  Kocha  dziś  dziewczynę  stokroć  od  niej  lep 
szą  i  piękniejszą,  a  ona  niech  umiera  z  rozpaczy,  że  go  utraciła. 

Sycyljanin  nie  zna  miary  w  swej  nienawiści,  i  ażeby  na- 
piętnować niewierną,  nie  cofnie  się  przed  żadną  ostatecznością. 
Poezja  więc,  wyrażająca  teuezucia,  dochodzi  do  najwyższych 
nieprzyzwoitości,  kala  to  wszystko,   eo  uświęcała. 

Ms^eństwo  przedstawione  jest  niekiedy  w  poezji  ludowej  ja« 
ko  największa  słodycz  życia,  a  niekiedy  znów  Jest  przeklinane. 
Dziewczyna  pragnie  zwykle  wyjść  za  mą^,  a  przeszkody  stawia 
przyszła  świekra;  skoro  nie  może  nic  zarzucić  narzeczonej  syna^ 
robi  zarzuty  wyprawie  itp.  Tym  sposobem  niechęć  pomiędzy  sy- 
nową a  matką  męża  poczyna  się  [jrzed  ślubem.  Na  tym  tle 
pozost^o  bardzo  wiele  przysłów.  Istnieją  one  i  u  nas,  gdzie  mówią. 

Matka  mężowa — 
Głowa  wężowa. 
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Nieraz  też  w  pieśniach  uar^eka  na  Hią  młoda  tnalionka 
i  iyQzy^  żeby  wsuyatkie  świekry  narwiecie  pr/^opaiiły  odrasiu. 

Cal^  kategorjc  pieśni  tworzą  iale,  tęsknoty,  niepokoje  roz- 
dzielonych chwilowo  kochanków.  Gdyby  przynajmniej  mogli  pi- 
sywać do  siebie,  tym  HpoBobem  przypominaliby  sig  jedno  dru- 
giemn>  Szcs&e^ólniej  niepokoi  się  kochanka.  Wiadomo  bowiem^ 
ie  weding  sycylijskiego  przysłowia  niLjźczyzna  jest  myśliwym, 
wiecznie  polującym  na  zdobycz.  Ale  kobieta  znów  jest  znana  ze 
swej  nieBtałoścj^  jak  dziecku  na  jarmarku  podoba  się  jej  ka^da 
nowość. 

Tak  mężczyzna,  jak  kobieta  narzekają  na  los  okrutny,  prze- 
klinają swoją  dolę.  Czemuż  ona  pokochała  takiego  .«mieunika? 
Dlaczegóż  on  wybrał  tak   zdradliwą  dziewczynę? 

Więzienia,  więźniowie,  ma^a. 

Oprócz  poezji  miłosnej,  istDieje  Inna,  głębsza,  wznioślejsza 
o  wiele,  która  wyrywa  się  x  głębi  zranionej  duszy  pieśniarza. 
Łączy  się  w  niej  miłość,  wiara,  zaciętość  stoików,  religijność, 
łkanie  i  boleść.  Dział  ten  składa  się  *ł  pieśni  skazańców,  nie- 
zmiernie rozpowazechnionycli  w  Sycylji,  Kalabrjij  Korsyce 
i  Neapolu,  a  bardzo  rzadkich  w  Toskanji,  Lombardji,  Wenecji 
i  innych  częściach  Włoch.  W  tym  rodaaju  znajdują  się  rzeczy 
tak  piękne,  ii  nieraz  przyćmiewają  utwory  znanych  w  literaturze 
poetów.  Uczucie  wybucha  w  nieb  niepowstrzymanym  prądem, 
jak  lawa  z  wulkan n,  a  główne  jego  tony  to  żal  po  utraconej  swo- 
bodzie i  męczarnie  miłośeij  oddzielonej  mnrami  i  kratami  odprzetł- 
miotu  uwielbień. 

Pieśniarz  jest  zwykle  niewinny  jak  nowonarodzone  dziecię, 
jest  zawsze  oBarą  zdrady  i  przeniewierstwa,  wiedzie  zaś  smutny 
żywot  więzienny,  podezad  gdy  przewrotni  używają  wszelkicb  roz- 
koszy. Skarży  aię,  że  ukochana,  nie  przychodzi  go  uwolnić. 
Wbrew  oczywistości  spodziewa  się^  wierzy,  że  tego  cudu  miłość 
dokazać  może.  W  innych  znowu  razach  pieśniarz  dowods&i,  iż 
gdyby  odzyskał  słodką  swobodę,  porzuciłby  nazawsze  złe  drogi. 
Ale  odwodzą  go  od  tego  towarzysze.  Według  nich,  a  raczej 
według  przewrotnej  moralnoiSci^  jaka  panuje  w  więzieniach,  czło- 
wiek powinien  zuoaió  cierpieć  i  nie  ugiąć  się  nigdy*  Tym  spo- 
sobem podżeganą  bywa  fałszywa  ambicja,  żle  zrozumiana  milord 
własna,  mająca  tuk  rozmaite  formy.  W  więzieniach,  jak  twierdzi 
litrć,  szukać  trzeba  początku  owego  łotrowskiego  honoru^  zwa- 
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nego  omertd,^  nad  którym  zastanawiał  aic  jui  w  swoich  „Oby- 
czajach i  przesądach  ludowych.''  Ow^r/a  prowadzi  do  ma/jt\}^i 
wstępem  do  tej  przewrotnej  morahiości,  w  której  dodatnie  stro- 
ny człowieka  są  zwrócone  do  złych  celów.  Wśród  tak  przygoto- 
wanych dopiero  tworzy  się  camorra. 

Gamorra  jest  to  stara  neapolita&ska  plaga,  istniejąca  nie- 
ustannie kn  wstydowi  policji  i  nowy  cli  urządzeń.  Organizuje  się 
ona  głównie  w  więzieniach;  tam  to  gromadzi  się  kwiat  zbrod- 
niarzy, a  najwięksi  z  pomiędzy  nich  stają  na  jego  czele.  Oni  to 
organizują  rabanti  i  morderstwa,  dyktują  prawa^  nakładają  ha- 
racze, wymyślają  fortele,  rozdaje  role,  starają  się  o  bezpieczeń- 
stwo swych  podwładnych.  A  biada  tym,  którzy  się  tej  tajemnej 
władzy  narażą!  Cała  siła  rządu  i  wszystkie  dotychczas  użyte  środ- 
ki okazały  się  wobec  niej  bezskutecznemi. 

Więzienie  jest  więc  w  Sycylji  szkołą  i  rozsadnikiem  zbrod- 
ni. Tym  sposobem  środek,  który  powinien  leczyć  złe,  jest  jego 
najlepszym  sprzymierzeńcem. 

Wracając  do  pieśni  więziennych,  zaznaczamy,  że  niewszyat* 
kie  noszą  ten  buntowniczy  charakter;  są  pomiędzy  niemi  niektóre, 
przejmujące  słodyczą  wspomnień.  Nieszczęśliwy  zwraca  się  myślą 
do  swych  lat  dziecinnych,  do  dni  niewinnoi^ci,  do  matki,  która  go 
opłakuje  i  jedna  ze  wszystkich  przyjaciół  i  krewnych  pozostała  mu 
wierną,  kocha  niezmiennie.  Błogosławiona  matkal  Miłość  jej  \mi 
prawdziwie  boska,  ona  czuwa  nad  synem  wśród  barz,  które  wrą 
nad  jego  głową,  ona  podziela  cierpienia  i  nadzieje  jego, 

Jeśli  zaś  matka  śpi  już  snem  wiecznym^  syn  modli  się  do 
jej  t>łogosławionej  duszy,  oddaje  się  pod  jej  opiekę.  Czasem 
jednak  wśród  tych  miękkich  uczuć  odzywa  się  nagle  pragnienie 
zemsty,  przekleństwo  dla  nieprzyjaciół,  a  odzywa  się  z  całą  nie- 
pohamowaną  namiętnością  południowców. 


Religijność,  przesądy,  moralność. 

Lud  jest  zwykle  głęboko  wierzący.  Sycyljanie  nie  stano- 
wią pod  tym  względem  wyjątku;  przeciwnie^  są  bardzo  re- 
ligijni, często  nawet  religja  ich  graniczy  z  przesądami.  Ktokol- 
wiek zna  chaty  ubogich,  mieszkania  rzemieślników,  schroniska 
rybackie,  wie,  jak  rodziny  zgromadzone  przy  ogniskach  wieczor- 
nych, kornie  dziękują  Bogu  za  dzień  szczęśliwie  przebyty. 
W  każdej  potrzebie,  nadziei^  trwodze,  lud  zwraca  się  do  Niego. 
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To  też  liczba  pieSni    pobożnych   przewyism    wszystkie  świeckie 
razem  wzięte. 

Sardynja  obfituje  w  nie  również.  Spano,  który  jaź  wydał 
bogaty  zbiór  pieani  pobożnych  tam  zebranych,  zapowiada  ich 
Kbiór  nowy,  AV  Sycylji  pieśni  pobożne  aławią  na  róine  tony 
mieszkańców  nieba,  męczeÓHtwa  i  bohaterskie  czyny  świętych, 
przewainie  jednak  opiewają  Najświętszą  Pannę.  Cześć  dla  Niej 
Kamienia  Bi^  niemal  w  bałwochwalstwo^  niema  dość  wymownych 
slow,  dość  nwielbień,  któreby  godnemi  Jej  były. 

Przy  tym  każda  miejscowość  ma  swego  specjalnego  patro- 
na i  otacza  go  taką  czcią,  iż  ta  niemal  w  naiwnych  pieśniach 
przenosi  cześć  oddawaną  Bogn*  W  niektórych  okolicach  lad  ma 
wielkie  nabożeństwo  do  dnsz  ludzi  ściętych,  a  to  znów  sprawia, 
iż  nieraz  do  znanych  zbrodniarzy  zanoszą  modły,  dla  tego  tyl- 
ko, ie  taką  śmiercią  zginęli,  i  że  fantazja  Indu  nmieścita  ichzte^ 
go  powodn  pomiędzy  blogosławionemi.  W  Pan  o  np.  w  prowincji 
Trapani,  czećć  odbiera  niejaki  Franciszek  Frnateri;  skazany  na 
śmierć  za  zabójstwo  własnej  matki.  Dziś  modlą  się  do  niego 
nietylko  łotrzy  i  ladacznice,  ale  najnczeiwsi   i  najuczctwsze. 

Pełno  jeat  podań  o  dnszacb  Indzi  ściętych,  które  przycho- 
dzą w  pomoc  napadniętym^  opiekują  sitj  zbłąkauemi,  ratnją  to- 
nących itpp 

Poezja  opiewa  wiele  takich  zdarzeń^  do  których  lud  przy- 
wiązuje niezmierną  wiarę.  Wyobraźni  w  pomoc  idzie  ciemnota, 
a  prowadzi  ją  do  najgrubszych  przesądów,  ale  jest  zawsze  szcze- 
rą, nawet  w  najdziwaczniejszych  wybrykach.  Przy  głębokim  re- 
ligijnym nczucin,  poezja  lądowa  często  pozwała  sobie  żartować 
z  księży^  a  szczególniej  z  zakonników.  Na  ten  temat  istnieje 
oprócz  pieóni  pełno  przysłowi, 

Wogóle  przecież  pieśni  pobożne  pod  względem  piękności 
stoją  o  wiele  niżej  od  erotycznychp  Beligja  zapała  wprawdzie 
wyobraźnię,  ale  mniej  silnie  od  miłości,  szczególnio  na  połud- 
niu, Przytym  na  erotyce  sycylijskiej  widać  stempel  Arabów, 
których  panowanie  zostawiło  na  tej  wyspie  niezatarte  ślady;  pa- 
nowanie  to  podnieciło  także  pobożność  ludu  i  podniosło  ją  aż  do 
fanatyzmu,  z  powodu  ncisku^  którego  chrześcjanizm  doświadczał 
xl  muzułmanów. 

Sentencje  moralne,  wypowiadane  w  pieśniach,  są  dość  pospo- 
le-  Uczą  one^  iż  nie  należy  upadać  na  dnchn  w  nieszczęściu, 
ni  dowierzać  pomyślności,  i  z  niej  się  wywyższać.  Knbiety  po- 
izmy  pamiętać^  że  im  będą   skromniejsze,  powściągUwsze,  tym 
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więcej  piękność  ich  czynić  będzie  wrażenia.  Niech  nie  dowie 
rzają  żadnemu  mężczyźnie,  bo  wiadomo,  że  u  mężczyzny  co 
z  oczn^  toizserca^  żewyńmieje  zwykle  tę,  kŁ6ra  mn  jawnie  gwą 
miłość  okaże.  Mężczyźni  zaś,  jeśli  chcą  znaleźć  szczęście  i  po^ 
wodzenie,  niech  unikają  kobiet.  Wybiegi  bowiem  pici  pięknej 
są  niezliczone,  a  nieraz  prawdziwie  szatańskie.  Kobiety  mają 
zawsze  złe  myśli,  nawet  wówczas^  kiedy  zarumienione,  spuszc^ją 
oczy,  nawet  kiedy  się  modlą.  Każde  rzemiosło  w  ich  r^ku 
staje  się  źródłem  zepsucia. 

Poezja  sentencjonalna  każdemu  zosobna  łatkę  przypina^  naj- 
bardziej jednak  wyśmiewa  służące,  które  stroją  się  i  chcą  paoie 
udawać.  Wszystkie  kobiety  bez  wyjątku  są  czyśćcem  dla  mę- 
skich kieszeni,  piekłem  dla  ich  dnszy,  a  rajem  rozkoszy  ń]sL 
ciała. 

Satyry- 

Wszystkie  te  zdania  i  przysłowia  mieszczą  już  w  sobie  sa^ 
tyrę,  która  zajmuje  ogromne  miejsce  w  poezji  ludowej  i  przy- 
biera rozmaite  kształty.  Inaczej  w  niej  przemawia  niefortunny 
kochanek,  inaczej  człowiek,  którego  zawiodły  ambitne  zamiary, 
a  jeszcze  inaczej  ten^  kto  nie  może  darować  kobietom  pierwot- 
nego grzechu  matki  Ewy. 

Satyry  przeciw  płci  niewieściej  stoją  w  sprzeczności  z  go- 
rącą poezją  miłosną.  Jest  to  jednak  sprzeczność  pozorna.  Poezja 
miłosna  jest  wykwitem  pierwszej  młodością  która  szaleje  za  lada 
puklem  włosów,  za  lada  buziakiem,  gdy  tymczasem  satyra  jest 
owocem  dojrzałego  wieku;  jedna  pochodzi  z  gorącego  serca,  dru- 
ga z  chłodnej   rozwagi. 

Satyra  wyszydza  leniwą  żonę,  która  ciągle  przędąc  przez 
sześć  miesięcy,  nie  może  zapełnić  wrzeciona,  wyszydza  pusażną, 
która  puszy  się  z  tego  powodu,  stroi  w  jedwabie  i  wymaga^  by 
ją  tytułowano  Ekscelencją,  i  tę,  która  udaje  skromnisię,  eboć 
wcale  na  to  miano  nie  zasługuje. 

Mężczyznom  nie  darowuje  także,  chłoszcze  ich  łakomstwo , 
chciwość,  głupotę,  którą  żony  wyzyskują  pospołu  ze  swemt  ko- 
chankami, i  w  tych  razach  nie  troszczy  się  wcale  o  przyzwoi- 
tość.  Satyra  taka  może  iść  o  lepsze  z  podobnemi  utwora^ 
mi  Bemiego.  Przy  nienawiści,  istniejącej  pomiędzy  różnemi  pro- 
wincjami i  miejscowościami  Sycylji,  tworzyło  się  pełno  satyr, 
w    których    mieszkańcy    wyśmiewali     się    wzajemnie.     Datsiaj 
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juźf  dziczki    usiłowaniom  nowego    rządu,    iiienawUci   te  znacznie 
osłabły,  ale  ślad  icłi  pozostał   w  pieśniacłi. 

Palermo  jest  ogólnie  opiewane,  jako  siedlisko  zbytku,  do 
którego  mniej  zamożni  starają  się  dostać,  tracą  na  to  majątki; 
słynie  też  ze  swyct  kobieta  pięknej  powierzehowoośei  a  zepsu- 
tego aerca,  jak  twierdzi  satyra. 

Wepomaienia  historyczne- 

Cbarakter,  jaki  satyra  nadaje  miejscowościom,  nie  ma  nie 
wflpólnego  z  pieśniami  łiistorycznemi.  Jest  to  najbogatszy  dział 
poezji  ludowej^  bo  w  samej  Sycylji  można  je  liczyć  ua  tysiące. 
Z  pomiędzy  tycli  pieńni  niektóre  są  współczesne  faktowi  lub  la- 
dziom,  któryeb  opiewają,  gdy  tymczasem  inne  powstały  później 
i  mogą  być  uważane  jako  dalekie  wspomnienia.  Jedne  przecież 
i  drugie  jednako  fałszują  fakty  bistoryezne*  Lud  bowiem  w  swo- 
jej poezji,  przedstawia  zawsze  te  fakty  w  sposób,  nadający  się 
do  wyciągnięcia  z  nich  jakiej  uanki,  nagina  jo  więc  do  swoich 
pojęć  i  zasad;  pomimo  to  mają  one  wartość  tradycji  i  są  w  każ 
dym  razie  świadectwem  pamięci  ludu,  której  lekceważyć  w  zu- 
pełności nie  nałeźy.  Kiedy  np.  kochanka  zapytuje  miłego^  gdzie 
przebywa,  a  on  odpowiada,  ie  w  ogrodach  palermitańskich  króla 
Wilhelma,  który  panuje  nad  trzema  państwamij  widać  zaraz^  ze 
pieśń  powstała  za  czasów  Wilhelma  II,  który  łączył  pod  swoim 
berłem  Sycylję^  Księstwa  Pnglji  i  Kapuy,  Ogrody,  przez  niego 
zaloione,  sławne  były  we  Włoszech,  wspomina  o  nich  Boc;caccio 
w  swym  „Dekameronie*  i  kilku  innych.  Imię  króla  Wilhelma  czę- 
sto jest  wzmiankowane  w  pieśniach,  z  powodu  praw^  jakie  sta- 
nowił, chcąc  powstrzymać  zle  obyczaje.  Według  nich,  niewierna 
żona  skazywaną  była  na  śmierć. 

Nieszpory  Sycylijskie  zostawiły  ślad  głęboki  w  lodowej  poe- 
zji. Wybucha  w  tym  cyklu  rozpacz  ludu,  %  powodu  andegawań- 
skiego  ueiskUj  radość  zwycięstwa,  i  wspomniany  tei  jest  aposób, 
zapisany  przez  kronikarzy,  za  którego  pomocą  rozpoznawano 
Francuzów  od  krajowców,  każąc  wymawiać  wyraz  ciciri  {fasola} 
po  sycylijsku;  wyrazu  te^o  żaden  Francuz  należycie  wypowie- 
dzieć nie  był  w  stanie. 

Dawni  ejdzemi  jeszcze  są  pieśni  z  czasów  panowania  Ara- 
bów, W  jeduej  z  nich  kochanek,  nagabywany  o  przyjęcie  malio- 
metanizmu,  odpowiada,  iż  kochanka  nic  wierzyłaby  jego  przy- 
ięgom,  gdyby  został  poganinem. 
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Rzecz  dziwna  jednak,  ostatnie  ozaey  średnich  wieków,  tak 
pełne  krwawycli  walk,  nie  zostawiły  śladu  w  poezji  ludowej. 
O  czasach  znacs^nie  dawniejszych  znajdujemy  w  niej  wierna 
szczegóły,  gdy  tymezasem  o  wypadkach  pomiędzy  1300  a  1500 
rokiem  nie  znajdujemy  w  niej  najlżejszej  wzmianki. 

Wiele  pieśni  opiewa  okrucieustwo  piratów,  którzy  trapili 
brzegi  sycylijskie,  nigdy  nie  dając  spokoju  nadbrzeżnym  miesz- 
kańcom. To  kochanka,  porwana  przez  Blaurów  i  poślubiana  przei 
sułtana,  spotyka  miłego  pomiędzy  niewolnikami,  i  oboje  dają  m- 
bie  wzajemnie  znać  o  swym  losie  zsl  pomocą  pieśni.  To  łdów 
kochanek  opłakuje  stratij  najdroższej,  zaprzedanej  do  jakiegoś  h;i- 
remu,  lub  dziewczyna,  której  narzeczoiay  jest   w  niewoli  niuiul- 

'<  mańskiej,  postanawia  go  uwolnić,  i  przebraua  za  Tarczynkę,  sza- 

[  ka  go  wśród  największych   niebezpieczeństw. 

[  Istnieje  pieśń    o  smutnym  losie  kawalerów  Jerozolimskimi, 

którzy  wypłynąwszy  na  ^ześein  galerach  z  Sycylji,  byli  za- 
topieni przez  flotę  turecką,  o  bitwie  stoczonej  dnia  15  lipca 
1561  r.  około  Stromboli     Wielki  mistrz  nie  opłakuje  swyeh  ga- 

'  ler,  bo  te  są  z  drzewa,  ale  płacze  nad  losem  ukochanych  braci, 

'  zabitych  i  utopionych. 

Jakkolwiek  Karol  V  nie  złamał  potęgi  tureckiej,  jednakże 
J  z  powodu    zwycięstwa    nad    Tunetańczykami,    jest   uważany  ^ 

zbawczego  anioła;  poezja  śpiewa  jego  tryumfy.  Kie  spotykamy 
jednak  wspomnień  o  bitwie  pod  Lep  autem.  Późniejsze  wojny  Ka- 
rola y  z  Francją  i  ^wit^kszona  klęska  morskich  rozbojów,  która 
tak  ciężko  dawała  się  czuć  w  8yeylji,  musiały  w  następstwie 
ostudzić  dla  niego  zapał  jej  mieszkańców. 

Z  późniejszych  czasów  istnieje  cały  poemat  historyczny, 
osnuty  na  smutnych  dziejach  Mesyny,  kiedy  w  r,  1670  opuszczo- 
na przez  Francuzów,  wydaną  była  na  łup  Hiszpanom,  mszczą- 
cym się  straszliwie  za  bunt  jej    mieszkańców. 

Inne  pieśni  o  różnych  historycznych  wypadkach  stanowią 
repertuar  tak  zwanych  caniasłorie^  co  znaczy  literalnie:  śpiewa- 
jący powieści;  śpiewają  je  oni  pnted  licznemi  słuchaczami  pod 
cieniem  drzew  w  czasie  gorących  godzin  południa  Inb  długich 
zimowych  wieczorów.  Do  takich  należy  opis  zarazy  w  Mesytite 
w  r.  1743,  na  którą  umarło  około  40  tysięcy  ludzi,  opis  wybu- 
chu Etny  w  r.  17G0,  trzęsienie  ziemi  itp.  Co  do  pieśni,  tyczą- 
cych się  panujących^  istnieją  tylko  iałobne  na  śmierć  Karola  11^ 
jednego  z  małej  liczby  królów,  o  których   Sycyljanie  zachowali 
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dobre  wfipomDienie,  oraz  weselne  oa  małżeństwo  Fryderyka  III 
z  KoDStEDGJą  Aragońską. 

Wiele  innych,  opiewających  bliższe  nam  zdarzenia,  jak  np, 
śmierć  Joachima  Mnrata^  Pitrć  nważa  nielndowe  jakkolwiek 
przez  Ind  są  śpiewane. 

Z  pomiędzy  obcych  miast  i  krajów^  poezja  ludowa  najczcś* 
ciej  wspomina  Marsylję.  Jest  to  fakt  naturalny.  Prowancja  wy- 
warła wpływ  niezmierny  na  całe  wybrzeża  Śródziemnego  mo- 
rza; prEytym  bardzo  być  może,  iż  pieśni  trubadnrów,  i  ak  chętnie 
przyjmowanych  na  dworze  Fryderyka  i  Manfreda,  przyswoiły 
się  w  Sycyłji,  i  nazwisko  swej  stolicy    popularnym  uczyniły. 

Częeto  też  bardzo  poezja  ludowa  wspomina  Papieża^  Potę- 
ga papieska  była  tak  wielką  i  tak  dawała  się  uczuć  całym  Wło- 
chom, iż  tym  wspomnieniom  dziwić  się  niemożna.  Rzym  pano- 
wał nad  łłwiatem^  władza  Papieża  była  świętą.  Jakkolwiek  Hisz- 
panja  wojowała  z  Maurami,  on  jeden  mógł  ukrócić  ich  Kucbwal- 
fltwo.  Do  Rzymu  udaje  się  kochanek,  chcący  dostąpić  odpusz- 
czenia grzechów,  z  Rzymu  oczekuje  dyspensy  w  ra^ie  pokre- 
wieństwa. Do  Rzymu  chce  na  własnych  rękach  zanieść  narze- 
czoną,  ażeby  jej  pokazać  wszystkie  cuda  świata.  Tam  także  ar- 
tysta i  poeta  szuka  sławy.  Tam  istnieje  najwyższa,  niekwestjono- 
wana  nigdy  potęga. 

Pieśni  te  jednak  mówią  o  jakimś  oblężeniu  wiecznego  tnia,- 
sta  i  wzywają  wszystkich  chrześcjan,  ażeby  strzegły  Papieża 
i  jego  panowania.  Zapewne  odnosi  się  to  do  wzięcia  i  zrabo- 
wania Rzymu  w  r.  1527. 

Hiezpanja  także  zabiera  znaczne  miejsce  w  pieśniacłi  ludo- 
wych. Sławią  one  ten  kraj,  jako  siedlisko  wszelkiej  wspaniałości. 
Zapewne  są  to  wspomnienia  panowania  hiszpańskiego  na  wy- 
spie i  blasku^  jaki  dwór  roztaczał;  widocznie  poddani  byli  nim 
olśnieni.  Do  tych  czasów  także  odnieść  należy  tłumne  pojawie- 
nie się  w  poezji  całych  zastępów  szlachetnych  rycerzy,  którzy 
dokazują  niemożliwych  czynów  i  są  jakby  obdarzeni  nieśmiertel- 
nością, bo  raz  zabici,  zmartwychpowstają  zaraz  w  nowej  le- 
gie odzie. 

Liczba  tych  rycerzy  jest  zdumiewająca;  zapewne  jest  to 
zabytek  wpływu  Prowancji.  W  legiendzie  walczą  oni  przeciw 
uciskom  fendalizmu.  W  pieśniach  zresztą  przebija  zwykle  monar- 
cbiezue  usposobienie  ludu.  Korona  wspominana  jest  zawsze  jako 
święta^  a  władza  królewska  ma  ukrócać  nadużycia  bar^Miów. 

Turcja  jest  naturalnie  krajem   nieprzyjacielskim,  a  do  dziś 
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dnia  wyraz  „Turek"  jest  w  Sycylji  synoniraem  gbnrostwa,  braku 
wychowanki  i  obyczajności,  Turcja,  o  której  wspomina  poezja, 
ma  być  niezmiernie  oddaloną;  jest  to  ziemia  niewolij  gdzie  nikt 
życia  pewnym  być  nie  może.  Sułtan  przedstawiony  jest  jako 
najpo^iniejszy  z  monarchów*  Ka^de  jego  słowo,  każdy  mcb 
wzbudza  zachwyt  wszystkich  narodów,  a  królowie  ziemi  w  mil- 
czontu  schylają  przed  nim  głowy. 

To  nadzwyczajne  n wielbienie  sułtana  jest  jednak  nowym 
hołdem  dla  sycylijskiej  kobiety,  ktÓrą  ten  mocarz  pragnie  pojąi 
w  małżeństwo. 

Wschód  po  wszystkie  czasy  był  krainą  poezji.  W  tamtą 
stronę  odbywa  Bachus  podróż  tryumfalną,  tam  dąży  Aleksander 
Macedoński  i  zwycięskie  orły  rzymskie.  Tam  kwitły  najstarożyt- 
niejs^e  państwa,  tam  znajdowała  się  kolebka  religji,  tam  do 
miejsc  aświceonych  życiem  i  grobem  Chrystusa,  ciągnęły  nie- 
przt  brane  zastępy  krzyżowców.  Wschód  zajmuje  całą  Europę, 
i  ileż  wii^cej  jesicze  zajmowaó  musi  Włochów,  a  szczególnie  Sy- 
cyljau,  których  wyobraźnia  ognista  wszystko  podnosi  do  potęgi. 
Wpłynęło  też  na  to  niezawodnie  i  dłngic  panowanie  Arabów, 
które  zostawiło  głęboki  ślad  w  umysłach,  a  przy  tym  Sycylja 
z  powodu  swego  gieografieznego  położenia  byia  w  ciągłych  sto- 
sunkach bandlowycb  ze  Wschodem. 

Wprawdzie  Wschód  legicnd  i  poezji  różni  się  znacznie  od 
rzeczywistego,  alo  to  już  dzieje  się  za  sprawą  poetycznego  zmy- 
słu. On  to  wszystko  przetwarza  i  opiewa  zaczarowaną  krainę 
cudów,  w  których  się  je  co  krok  spotyka.  Stamtąd  gwiazda 
ukazuje  się  rozbitkom  i  prowadzi  ich  do  portu,  stamtąd  orzeł 
cale  niebo  rozjaśnia  swym  lotem,  otwierając  djamentowe  skrzy- 
dła, ziemia  nawet  sama  może  w  biegu  zatrzymać  słońce.  Sam 
ten  wyraz    Wschód  ma  wzniosłe  znaczenie,  zachwyca  i  unosi. 

Pieśni  wspominają  także  o  Katalonji,  Portugalji,  AngłjL 
Pomimo  to  uaj piękniejszym  dla  Hycylijczyka  krajem  jest  uko- 
chana wyspa.  Jest  legienda,  że  raz  Bóg  Ojciec  był  w  bardzo 
dobrym  usposobienia  i  przeeliadzał  się  po  nicbio  razem  ze  świc- 
tcmi.  Wówczas  postanowił  zrobió  im  piękny  podarunek,  wezwał 
więc  wszystkie  siedm  (?)  żywiołów  i  wytworzył  wyspę,  którą 
pustawi!  naprzeciw  krajom  Wschodu.  Ludzie  nazvTali  ją  Sycylją; 
wiadomo,  że  jest  to  ulubioae  miejsce  od  Boga. 

Niektóre  pieśni  świadczą  o  pewnych  wiadomościach  nau- 
kowych, rozpowszechnionych  między  ludem.  Jedna  z  nich  mówi, 
iż  świat  obraca  się  jak  kolo  młyńskie,    że  ziemia  jest  okrągła 
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f  ie  słońce    jest    nieruchome,    a  księżyc   bierze  od  niego    swoje 

I  światło. 

Inne  wspominają  o  osobach  biblijnych,  opiewają  grzech 
Adama,  Noego  i  tqcKc,  jako  7.nak  przymierza  pomiędzy  niebem 
a  ziemią,  walkę  Dawida  z  Goljatem,  tnądrońó  Salomona,  śmierć 
Iw,  Jana  Chrzciciela,  pokutę  św,  Magdaleny.  Nie  przeszkadza 
to  wcale  wspomnieniom  pogańskim^  których  pełno  spotyka  się 
obok  świętych  i  patrjarchów.  Orfeusz,  Febns,  Wenus,  Amor^  mia- 
uowany  sędzią  miłosnym^  syreny,  Nimfy,  Muzy  trwają  w  wyob- 
raini  ludowej  i  w  błogim  spokoju  eo  chwila  mieszają  się  do 
legieod  chrzcścjańdkich. 

Wielką  rolę  grają  także  w  pieśniach  czary  i  zaklęcia.  Sied- 
miu króli  zaczarowała  nieznana  ręka,  dwunastu  innych  porusza 
się  tylko  za  skinieniem  czarodziejki,  a  trzynastu  bije  dla  niej  mo- 
netę. Gen  jusze  i  wieszci&ki  są  wmieszane  do  każdej  akcji,  ale 
icb  istnienie^  postać  i  usposobienie  otoczone  są  tajemnicą.  Istoty 
te  rysują  się  daleko  wyraźniej  w  podaniach^  tam  bowiem  sto- 
sunek ich  do  ludzi  oraz  zwyczaje  są  określone  ze  wszelkiemi 
szczegółami. 

Tymczasem  w  poezji  są  one  podobne  do  symbolów;  wszyst- 
ko w  nich  jest  zagadkowem;  liczby  trzy  i  dziewięć  powracają 
nienstanuie  i  mają  jakieś  tajemnicze  znaczenie. 

Liczba  dziewięć,  według  szkoły  Pitagorasa,  bardzo  rozpo* 
wszachnionej  w  południowych  Włoszech,  a  zatym  i  w  Sycylji.  jest 
symbolem  nieakońezonośel  ostatnią  z  dziesięciu  liczb  pierwot- 
nych, któremi  Bóg  zapisał  wszystkie  rzeczy  istniejące  w  cadow- 
nej  księdze  przyrody,  gdyż  wedlng  tego  filozofa  świat  był  sym- 
bolem tajemniczego  znaczenia  liczb. 

Dary^  jakie  Wenus  obiecuje  pięknej  Sycyljance,  są  w  licz- 
bie trzy  razy  dziewięciu.  Gdy  się  rodziła,  na  niebie  błyszczały 
trzy  gwiazdy,  na  ziemię  zesłane  były  trzy  służebnice,  trzej 
królowie  przynieśli  jej  dary  ze  Wschodu,  trzy  orły  rozleciały  się 
na  wszystkie  strony  świata,  roznosząc  radosną  nowinę.  Chrzest 
jej  odbywa  się  przy  ddewięciu  fontannach,  dziewięć  wieszczek 
staoęło  na  jej  rozkazy  itp. 

To  &amo  uznanie  dla  mistycznej  dziewiątki  widzimy  u  Dan- 
I  tego.  Poznał  on  Beatrycze,  mając  lat  9,  zobaczył  ją  znów  mając 
I  at   18,  a  stracił  w  27-iu  latach;  wiele  innych  szczegółów  odnosi 

I  ię  do  tej  liczby. 

I  Na  zakończenie  Pitrć    zaznacza    ważność  poezji   ludowych 

I  od  względem  językowym.     Są  one  najlepszym  dowodem  staro- 

I 


Digitized  by  VjOOQ IC 


612  WALEBJA    MABREN^ 

żytności    djalektn     sycylijskiego^    gdyż    najdawoiejsze    niewiele 
różnią  się  od  dzisiejszych. 

Pieśni  lodowe  albańskie  w  Sycylji  i  KalabrjL 
Pleśni  greckie  w  Otranto. 

Stadjnm  o  poezji  ludu    sycylijskiego  byłoby   niekompletne, 
dalej  pisze  Pitrć,  gdyby  nie  zwróciło  się  jednoczeńaie    nwagi  na 
inne  prowincje  Włoch,  oraz  na  obee  naleciałości,  które  się  w  nie 
wcieliły  i  prawdopodobnie  przyniesione  tn  były  przez  obcych  ko- 
lonistów. Są  to  po  większej  części  utwory  pełne  wrzących  uezuL 
Jest  w  nich  mowa  o  cesarzu^  który    wypowiada  wojnę,  niewia- 
domo komn^    wchodzi  do  nieb    młoda  kobieta    oplaknjąca  męża, 
który  zginął  na  polu  chwały.  Narzeka  ona  na  oddalenie  od  pięk- 
nej Morei,  gdzie  rodzice  i  bracia   spokojnie  spoczywają  w  mod- 
łach.    Inna  kobieta    opłakuje  brata,    którego    Turcy  pochwycili 
i  wcielili  do  janczarów.     Ze  wspominanych  miejscowości  widai.^, 
iż  to     wszystko    stosuje     się     do     zdarzeń,    zaszłych     w  Pelo- 
ponezie, zkąd  przybyłe  kolonje  osiadły  w  Sycylji  i  Kalabrji,  nie 
zapominając  pierwotnej  ojczy/ny.    W  niektórych  pieśniach  prze 
bijają  się  wyraźnie  uczucia,  marzenia  ktcftów.  Stajy  góral  chciał- 
by odmładzać  się  co  rok,    jak  drzewa,  ażeby   znowu    rzucii  się 
w  lasy  i  wieść  żywot  rozbójniczy.     Powraca  on  ubogi  do  swego 
kraju  i  spotyka  ukochaną,  która  go  dobrze  przyjmuje;  tD  nastę- 
puje luka  w  opowiadaniu,  ale  wierny  koń  rycerza,  który  był  pa- 
nem tej  kochanki,   opłakuje  śmierć  jego.     Kolonje  Al  hańczy  kó  w 
najlepiej  zachowały  w  pamięci  pieśni    religijne,    może    dla  tego^ 
że  są  w  harmonji    z  otaczającym  je  światem.     Ciekawą  bardzo 
jest  przechowująca  się  w  Ealahrji    pieśń     o  Konstantym  Małym. 
W  bohaterze  tym  upatrują  niektórzy  brata   Skauderbega^  zmar- 
łego w  młodym  wieku  na  dwor^ce  Amurata,  inni  znów  brata  jed- 
nego z  pierwszych  despotów  Epiru,  najprędzej  jednak,  jak  twier- 
dzi  profesor   Łidrecht,    Konstanty    nie   jest    fignrą  historyczną, 
tylko  legiendową,  błąkającą  się    w  wielu  miejscach  w  Europie. 

Według  wersji  kalabryjskiej^  Konstanty,  poślubiwszy  zaled- 
wie od  trzech  dni  młodą  żonę,  musi  iśŁ  na  wojnę  z  niewieme- 
mi.  Przed  odjazdem  mówi  żonie,  że  może  poślubić  innego,  jeśli 
nie  powróci  przez  dziewięć  lat  i  dziewięć  dni  od  chwili  pożegna- 
nia. Czas  upływa;  ostatniej  nocy  fatalnego  terminu,  Konstanty 
ma  sen  straszliwy,  siada  więc  na  ognistego  rumaka  i  pędzi  z  po- 
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wTotem,  przyjeżdża  w  sam  czaa,  bo  w  chwili  właśnie,  w  której 
ioDE  jego  udaje  ei^  do  kościoła^  na  Ślub  z  młodym  Bułgarem. 
Naturalnie  ślub  jest  przerwany^  i  żona  wraca  do  Konstantego. 

Pieśń  tę  śpiewają  przyjaciele  paua  młodego,  zaraz  po  we- 
selu, przebiegając  okoliczne  drogi,  W  innej  pieśnią  do  której 
wchodzi  także  Konetanty,  ma  on  ośmiu  braci  i  wszyscy  dziewię- 
ciu są  zabici  (liczba  9  powraca  we  wszystkich  albańskich  poe- 
zjach), matka  więc  zostaje  osieroconą^  tymbardziej^  że  za  namową 
Konstantego,  wydala  córkę  jedyną  w  dalekie  strony.  Konstan- 
ty tknięty  w  grobie  rozpaczą  matki,  wraca  do  życia,  jedzie  po 
siostrę  i  przywozi  ją  matce,  pocssym  powraca  do  swej  mogiły. 
Piękny  jest  te  bardzo  opis  podróży  młodej  kobiety  z  bratem, 
w  którym  nie  domyśla  się  opiora,  choć  wiele  rzeczy  dziwi  ją 
i  straszy.  Dopiero  kiedy  on  wchodzi  do  kościoła  i  znika,  a  ona 
przychodzi  do  matki,  dowiadują  się,  że  ją  tu  przywiózł  umarły. 

W  prowincji  Lecce  spotyka  się  śpiewy  żałobne,  w  których 
odzywają  się  starożytne  zwyczaje  i  obrzędy,  a  w  niektórych  żal 
wybucha  akcentami  peluemi  poetycznej  potęgi.  Zdaje  się,  że 
były  one  niegdyś  śpiewane  przez  najęte  płaczki. 

Wiele  z  pomiędzy  pieśni  religijnych  ma  literackie  pocho- 
dzenie; wyjątek  stanowi  opis  cudu  świętego  Mikołaja,  patrona 
Corlgliano. 

Pieśni  miłosne  obcego  pochodzenia  nie  różnią  się  ani  to- 
nem, ani  gwałtownością  od  sycylijskich. 


Pieśni  ludowe  w  Neapolitaiskim^  w  Umbrji,  Abm- 
zach,  Toskanji,  Ligniji,  Pjemoncie,  Łombardji,  We- 
ronie, Wenecjij  Friuln,  Sardynji  i  Korsyce. 

Pieśni  sycylijakie,  nad  któremi  Pitró  zastanawia  się  tak 
szczegółowo,  mogą  służyć  jako  typ  ogólny  pieśni  włoskich.  Nie- 
które przecież  prowincje  mają  swoje  odrębności,  coś  właściwego 
swoim  stosunkom   lub  wspomnieniom, 

W  Siennie  np.  pozostały    fragmenty  pieśni    o  Karolu  VIII 
'  inne  o  pogromie  Piotra  Strozzi,  W  Lnece  słyszał  jeden  ze  zbie- 
iczów  satyry  przeciw   Pizie, 

Poezja  toskańska  odznac7.a  się  pięknym  językiem  włoskim, 
ipcwne  też  z  powodu^  tż  niema  różnicy  między  językiem  Indo- 
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wym  a  literackim^  przedostały  się  do  niiszych  waretw  arcydzie- 
ła takie,  jak  „Jerozolima  Wyzwolona"  Taaaa  i  „Orlando  Szalony" 
AijoBta.  Wspomina  je  jakiś  świeży,  bezimienny  poeta,  opiewa- 
jąc Napoleona,  który  młodzież  toskańską  powiódł  do  walki, 

W  Korsyce  poezja  znajduje  nowy  żywioł  w  wendetach  i  Ań- 
kioh  obyczajach;  zemsty  powodują  zatargi  ze  sprawiedliwością, 
wygnania,  życie  wśród  lasów  i  skał,  ciągłe  niebezpieczeń&twan 
Gkly  przestępca  uchodzący  za  bohatera,  według  panujących  oa 
wyspie  wyobrażeń,  jest  schwytany,  pieśń  przeklina  tych  wszyst- 
kich, którzy  się  przyczynili  do  jego  nieszezęścia.  Gwaitownońć  wy- 
rażeń nie  ma  tutaj  granic.  Jest  to  wybuch  dzikiej,  niepohamowa- 
nej natury. 

Jedna  z  korsykańskich  pieśni  opisuje  zatopienie  galer  bi&^ 
pańskich  pod  wodzą  Dorji,  inna  zawalenie  się  dachu  kościelne- 
go w  czasie  nabożeństwa.  W  niektórych  wspomniany  jest  Paoli 
i  Napoleon. 

Wszystko  to  świadczy  o  bogatej  wyobraźni,  o  poetycznym 
zmyśle,  niewyczerpanym  dotąd^  skoro  najnowsze  wypadki  znaj- 
dują swoich  bezimiennych  pieśniarzy  i  wzbogacają  ludową  mu- 
zę. Wiekowa  cywilizacja  położyła  na  Włochach  swój  stempel; 
bezwiednym  nieraz  jej  dziedzicem  jest  prosty  wieśniaka  nie  do- 
myślający się  tej  kultury,  przesiąkającej  go  swą  tradycją.  Na- 
daje mu  ona  pod  łachmanami  postać  monarszą,  kładzie  w  piersi 
poczucie  dumy  i  godności  własnej^  i  staje  się  nawet  powodem 
jego  przestępstw.  W  Sycylijczyku  odzywa  się  artyzm  Hellady, 
królewskość  Romy,  żar  Wschodu,  rycerskość  średnich  wieków 
i  mistycyzm  chrześcjański.  Nie  dj&iw,  ie  jego  pieśni  stanowią 
skarbnicę  w  części  dopiBro  zbadaną. 
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Metodologlozne  kurjo^uin.  Dzieło  francnfikiego  gien- 
grafa,  Bonlangiera:  ^Essai  gur  lea  origines  de  la  Mediteiraiłec. 
Nonyelle  mćthode  degeagraphie  et  de  cartographie,*^  jakkolwiek 
wydane  przez  towarzystwo  wydawnictw  naukowy chj  przedstawia 
jednak  zadziwiające  nwsteeznienie  w  dziejach  rozwojn  gieografjii 
wynikające  z  właściwej  Prancnzom  powierzchowności  w  trakto- 
waniu gieograQi^  a  zapewne  i  z  Bzowini^mn  w  etosuoko  do 
wszystkiego,  co  n  Niemców  wzięło  początek.  Autor  zamyek 
wprowadzić  jakoby  nową  metodę  do  gieograOi:  sądzi  od  miano- 
wicie, iż  gieografja  w  ostatnich  czasaeh  weszła  na  bezdroia, 
a  to  wskutek  tego,  źe  wpadła  w  sidła  gieologjil  Przedewszyst- 
kim  winni  są  temn  gieografowie  niemieccy  (natnralmel)i  którzy 
pnyjąwBzy  za  podstawę  gieologjt;^  wkroczyli  na  fałszywą  drogę. 
Boulangier  daje  nam  na  szczęście  sposób  wydostania  się  z  tej 
gieologicznej  matni  niemieckiej ,  mianowicie  przez  powrót  do  tak 
cwanej  przez  niego  „gieogralji  racjonalnej^  (nie  mającej  natu- 
ralnie nic  wspólnego  z  naszą  ^gieograCą  rozumową");  ta  jedy- 
nie  prawdziwa  gieograĘa  polega  na  studjowanin  plastyki  gruntu^ 
danej  przez  mapy:  stndjowanie  mapy  ma  jni  wyatarczaÓ  do  wy- 
jaignieuia  przyczynowego  plastyki.  Zasadę  tę  stosuje  autor  prak 
tycznie  do  morza  Śródziemnego,  starając  się  objaśnió  jego  po 
wstanie,  jedynie  przy  pomocy  mapy.  Naturalnie^  źe  stąd  wyni- 
kają bezsensy,  wykazujące  w  autorze  zupełny  brak  wiadomości 
%  gieologjt,  przeciw  której  tak   wrogo  występuje. 


Geoid.    Skorupa  ziemska.    Nowsze  badania  przekony- 
wają coraz  bardziej,  źe  poprzednie  obliczenia  zboczeń  geoidu  od 
formy  normalnego  elipsoidu  były  przesadne,  tak,  iź  powierzchnię 
orzą  można  z  wielkim    przybliżeniem  uważać  za  powierzchnię 
pfloidu  obrotowego.   1  tak  W.  Hergesell  na  podstawie  formuły 
^kesa,  wyrażającej  odległości  między  odpowiedniemi  punktami 
lidu  i  elipsoidu  obrotowego,  obliczyła  źe  większe  odległości  nad 
)"  nie  mogą  zachodzić,  co  jednak  bynajmniej  nie  dowodzi,  źe 
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odległości  tak  wielkie  rzeczywiście  ifitnieją.  Badania  Hergeeetla 
potwierdzają  też,  ie  powstanie  gór  jest  związane  z  nbjtkiem  ma~ 
sy  pod  niemi,  i  że  odpowiednio  do  hipotezy  Faya  skorapa  ziem- 
ska pod  morzem  jest  grubsza  niż  pod  lądami,  gdzie  wznoszą  się 
góry>  Helmert  znów,  na  podstawie  badań  nad  siłą  ciężkości 
w  Alpach,  wyprowadził  też  ważne  i  analogiczne  wnioski  o  bo- 
dowie  skorupy  ziemskiej;  wnioski  te  są  następujące: 

h  Siła  ciężkości  w  Alpach  Tyrolskich   po  odtrąceniu  przy- 
ciągania,  wywieranego  przez  masy  górskie,  leżące  nad  powierzeh 
nią  morza,    wykazuje  deficyt,    który    wskazuje  również   deficyt 
masy  w  górnych  warstwach  ziemskiej  skornpy. 

2*  Ten  idealny  deficyt  masy  poniżej  poziomu  morza  w  ba^ 
danym  obsT^arze^  nie  kompensuje  w  zupełności  maa  górskich^  le- 
żących powyżej;  jednakże  nie  jest  wykluczona  moKliwość^  ie  de- 
ficyt rzeczywisty  daje    zupełną  kompensację. 

3,  Podobnie  jak  w  Alpacłi  Tyrolskich,  tak  też  i  w  Hima- 
If^acli  i  Kaukazie,  siła  ciężkości  po  odtrącenia  atrakcji  gór  wy- 
kazuje deficyt,  wskazujący  deficyt  mas  podziemnych,  które  mniej 
lub  wi(]cej  kompensują  masy  górskie. 

4  Spostrzeżenie,  iż  masy  kilku  najwyższych  system&tów 
górskich  kompensują  się  mniej  lub  więcej  deficytem  mas  pod- 
ziemnych, nasuwa  wniosek  analogiczny,  że  takie  olbrzymie  ma* 
sy  lądów,  wysterkających  z  dna  morskiego^  są  mniej  lub  więcej 
kompensowane  przez  deficyt  mas  niżej  leżących. 

5,  Do  tego  samego  wniosku  doprowadzają  obserwacje  na 
małych  wysepkach  oceanicznych:  nadwyżka  ciężkości,  jaka  si^ 
na  nich  okazuje,  da  się  wyjaśnić  tym,  iż  przy  wyspach  w  eko* 
rupie  ziemskiej  jest  większe  nagromadzenie  masy  w  porównania 
z  okolicami  lądowemi.  To  nagromadzenie  zaliczać  należy  praw- 
dopodobnie tylko  po  części  na  rachunek  pnia  wyspowego,  po 
części  zaś  na  rachunek  nagromadzenia  masy  pod  dnem  morza, 
takf  iż  masy  lądowe  są  przekompensowane.  Jednakże  i  niewiel- 
kie niedokompensowania  nie  są  wykluczone.  W  każdym  razie 
zdaje  się,  iż  gęstość  mas  w  pewnych  głębokościach  pod  morzem 
jest  większa^  niż  na  tych  samych  głębokościach  pod  lądem, 

6.  Odległości  geoidu  od  dipaoidu  ziemskiego  nie  mogą  prze* 
nosić  ±  200™;  ilość  ta  jest  więcej  niż  wystarczająca  dla  objaś- 
nienia sprzeczności  między  pomiarami  stopni  i  pomiaranii  waha- 
dło wemi  dla  oznaczenia  spłaszczenia  elipsodn  ziemskiego. 
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Klasyflkaoja  form  ^eografloznych  poziomy  oh.  Hett- 
ner,  uczeń  Bichthofena,  dopełniając  jego  prace  klasy fikacyjas* 
8tawia  następujące  typy: 


Typy  wysp, 

K  Wyspy  ua  podsta- 
wie If^dowej  („des 
FesŁlandsockels") 

2.  Wyspy  f^dowelub 
łancachowe. 

3.  Wyspy    taflowe 
tScholleninaeln). 

4.  Wyspy  wulkanicz- 
ne, 

5.  AtoUe. 


Typy  półwyspów,  Gieneta, 

1.  Półwyspy  na  pod-    L  Zalew  moraki. 
stawie  lądowej. 

2.  Półwyspy  fałdo-  2.  Tworzenie  się  gór* 
we  lub  łańcuchowe. 

3,  Półwyspy    taflo  3*  Zapadnięcie  taflo- 
we. we. 

4,  Brak.  4,  Wybucliy, 


5.  Brak, 


5,  Budowa  korali. 


Podobnej  klasyfikacji  ulegają  też  morza  i  wybrzeża. 

1.  Morza  ua  podstawie  lądowej  czyli   morza  zalewowe, 

2,  Mor:Ła  ua  zapadnięciach    wewnętrzuej  strony  gór  fałdo- 
wych (morza   tylne), 

3.  Morza    na  zapadnięciach  zewnętrznej    strony  gór  fałdo^ 
wyeh  (morza  przednie). 

4,  Morska  na  zapadnięciach  losowych  („Grabenmeere^), 

Wybrzetm, 

1.  Wybrzeża  zalewowe. 

2.  „  fałdowe, 

3.  „  taflowe. 

4«  Tt  napływowe. 

E  ^T  wulkaniczne. 

&  ,,  koralowe. 


\ 


Analogje  form  poziomy  ob.    Prince    z  Brukseli   znów 

T?raca  uwagę  badaczów  na  prawidłowość  przebiegu  linji,  stan  o - 
i%cych  główne  kontury  powierzchni  ziemi.  Kierunek  tych  linji 
Bt^  zdaniem  Prince\  mechanicstncgo  pochodzenia  i  najlepiej  za<- 
swne  daje  się    objaśnić    przez  skręcenie   („torsion^)   knli  ziem 
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akiej  t&k  mianowicłe,  że  półkola  półuocna  Jest  skręcona  ku  za^ 
chodowie  południowa  zaś  ku  wschodowi.  Między  tcmi  dwiema 
i^zęściami  Icźj  paa^  który  podczas  tego  procesn  najwięcej  ucier- 
pi^ i  nosi  na  tiobie  wyraźne  skutki  skręcenia;  ten  pas  Priacc^A 
jest  identyczny  z  pasem  pęknięć  („Bruchzone")  HocketetterŁ 
Linje  prężności,  powstałe  wskutek  skręcenia,  mają  kierunek  N  60^ 
W  i  N  35^0  i  zgadi^ają  się  z  głównemi  zarysami  powierzchni 
ziemi.  Badania  nad  powierzchniami  innych  planet  doprowadził; 
autora  do  rozciągnii^cia  swej  teorji  eltręcenia  do  planet  wog61e. 
Czy  skręcenie  to  miało  za  przyczynę  jedynie  to,  że  przez  róioe 
zapadnięcia  się  skorupy  ziemskiej  (przy  kurczeniu  się  ziemi)  róż- 
ne jej  części  otrzymały  różne  szybkuóci  wirowania,  czy  też  wepM- 
dsdałaly  tu  także  siły  przyciągania  sąsiednich  satelitów  i  planet 
— tego  autor  nie  rozstrzyga. 


Teoija  wysp  koralowych.    Badania    Sluitera  na  utwo- 
rach  koralowych  morza  Jawańskiego    i  wybrzeżu  Sumatry  przy 
pomocy  15  otworów  świdrowych,  doprowadziły  do  ważnych  re- 
zultat6w«    Ze  sporządzonego  na  tej  podstawie   profilu  widać,  że 
korale  mogą  się  osiedlać  i  na  dnie  mulistym,  z  początku  zresztą 
na  przypadkowo  znaj  dających  się  śród  niego  kamieniach,  musz> 
lach,  a  przedewezystkim   na  kawałkach  pumeksu,    Z  czasem  te 
oddzielne  koralowe  kolonje  zbliżają  się  do  siebie,  zrastają,  i  tym 
sposobem  powstają  rafy  nawet  na  dnie  muljstym.    Pod  takiemi 
rafami  leży  muł  zmieszany  z  koralami  (wynik  grzężnięcia  korali 
w  mule  pod  własnym  ciężarem)^  a  jeszcze  niżej  muł  sam.  Profil 
pokazuje  też,  że  z  nadwodnej  znacznej    pochyłośei  wybrzeża  nie 
można  wnosić  o  wielkiej  grubości  utworów  koralowych:  znaczna 
pochyłość  nadwodna    została   pod  wodą  złagodzona  przez  masy 
osadzonego  mułu^  i  na  nich  to  dopiero  powstała  niezbyt  głęboko 
sięgająca  budowa  koralowa.     W  morzu  Jawańskim  osady  kora- 
lowe powstają  równocześnie  na  znacznych   przestrzeniach^  rosną 
równomiernie    do  góry,    i  dopiero  gdy  są   w  odległości  około  I 
stopy  od  najniższego   poziomu  morza,  środek    ich  zaczyna  obu- 
mierać, podczas  gdy  krawędzie  rosną  jeszcze  dalej.     Tym  spo 
sobem  powstają  na  wyspach  Sunda  rafy  tamowe  odrazu,  nie  bi 
dąc  wprzód  nadbrzeżnemi,  a  także  i  atoUe  zupełnie  samodzielni 
Przy  tym,  według  Murraya,  laguna  rafową  pogłębia  działanie  w^ 
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dy  morskiej  na  obumarłe  wewnętrzne  utwory  koralowe;  przy- 
pływy przynoszą  do  lagtiny  wiele  kwasu  węglowego,  (który  po- 
ełiodzi  prawdopodobnie  z  Ueznycli  tworów  morskich,  źyjącycłi  po 
zewnętrznej  stronie  rafy),  i  tym  sposobem  roapnezcza  wapień  ko- 
rali obtiniarłyełi  i  unosi  do  morza  w  czasie  odpływu. 

Uimo  to  Langenbeek  twierdzi,  że  jakkolwiek  teorja  wysp 
koralowycliy  podana  przez  Darwina,  nie  da  się  ntrzymaó  w  całej 
rozeiągłoAci,  jednakże  jest  ona  jedyną,  która  tłumaczy  właści- 
wości lieznycli  wysp  i  raf  koralowych  na  trzecb  oceanach,  pod- 
czas gdy  teorje  Gnppyego  i  Mnrraya  nie  dadzą  się  zastosować 
w  równej  rozciągłości.  Godną  jest  toż  nTtagi  rzeczą,  iż  powsta- 
wanie potężnych  raf  koralowych  w  czasach  gieoiogicznych  przy- 
padało, przynajmniej  w  Europie,  równocześnie  z  obszememi  po- 
żyty wnemi  zmianami  poziomu  (jak  tego  wymaga  teorja  Darwina)^ 
mianowicie  w  Dewonie,  Tryjasie  i  Jurze;  podczas  transgresji  Ce* 
nomanu  (Kreda)  nie  powstała  wprawdzie  formacja  koralowa,  ^e  to 
być  m<rfe  dla  tego,  że  morza  kredowe  były  w  Europie  zbyt  płyt- 
kie. Bówuieź  i  występowanie  w  południowo-zachodniej  części  ocea^ 
nn  Wielkiego  raf  koralowych  ^podniesionych,"  tj.  sterczących  nad 
powierzchnią  morza  do  500"  wysoko,  nie  obala  według  Filipso- 
na  (z  powodu  ich  róŻDego  i  wątpliwego  wieku)  poglądu  Darwi- 
na i  Dany  o  pochodzeniu  świętych  raf  koralowych  z  wielkich 
głębin,  oraz  poglądu  na  ocean  Wielkie  jako  na  część  skorupy 
ziemskiej  podlegającą  obecnie  obniżaniu. 


Depreąja  w  oentmm  azjatyckiego  lądu.  W  czasie 
podróży  tybetańskiej,  bracia  Grum-Grzymajlo  znaleźli  na  połud- 
niu Tiau  Szanu  na  obszarze  Tarfann  (42,5'>  szer.  pn.  89,5*  dł,  wscb. 
6n)  przy  temperaturze  powietrza— 2*C  znaczne  ciśnienie  771,7"'^ 
{według  hipsotermometrn).  Stąd  Tillo  na  podstawie  mapy  izo- 
barycznej  Azji  obrachował  wyniesienie  tego  punktu— na  50"°,  tj, 
ÓO  metr.  pan iUj  poziomu  morza  z  przybliżonym  błędem  \-  25™. 
Punkt  ten  leży  w  pobliżu  oznaczonego  przez  Tilla  centrum 
azjatyckiego  lądu  (43*'  szer.  pn.  85*  dł-  wscb.  Gr,). 
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Fotogrametrja.  W  ostatnich  czasach  przybył  nowy 
potężny  środek  gieograficznych  badań,  mianowicie  ibtografja,  i  to 
niejako  órodek  uzmysławiający  rzecz  w  celach  pedagogicznych, 
jak  to  było  dotąd,  lecz  jako  środek  ilościowego  określenia  sto- 
sunków gieograficznych,  mianowicie  położenia  punktów.  W  kie- 
runku tym  położyło  zasługi  kilku  badaczy,  jak  Paganini,  Pol- 
lack,  Steiner,  Finsterwalder  i  inni.  Środek  ten  będzie  nieoce- 
niony dla  podróżników,  szczególnie  przy  zdejmowaniu  miejsco- 
wości górskich,  trudno  dostępnych.  Nawet  z  balonów  hąim 
można  tym  sposobem  zdejmować  plany  okolic.  W  pomiarach 
za  pomocą  fotograCi  wychodzi  się  z  zasady,  że  płyta  fotogra- 
ficzna, na  której  powstaje  obraz  ma  położenie  pionowe;  wówczas 
fotografja  daje  obraz  perspektywiczny  na  płaszczyźnie  pionowej; 
ustawiając  aparat  w  dwóch  punktach,  otrzymuj etny  dwa  obrazy 
perspektywiczne  tego  samego  przedmiotu;  z  tych  dwóch  obrazów 
można  na  planie,  na  którym  stałemi  punktami  są  dwa  stanowi- 
ska aparatu,  oznaczyć  położenie  zdjętego  fotograficzoie  punktu, 
a  nawet  wyrazić  to  położenie    za  pomoce  odpowiednich  formuł. 


Średnia  wysokość  powierzołmi  ziemi.  Pomimo  no- 
wych obliczeń  średniej  wysokości  lądów  i  średniej  głębokości 
mórz,  wykonanych  przez  Murraya  i  lilia,  mozolną  tę  pracę 
przedsięwziął  nanowo  Heiderich  na  podstawie  obfits^ego  mater- 
jału.  Praca,  Heidericha  różni  się  korzystnie  od  pracy  Marraya 
tym,  że  autor  obznajnua  nas  z  ważniejszemi  środkami,  jakich 
używał  w  tym  celu,  podczas  gdy  Murray  nic  o  tym  nie  wspo- 
mina, i  wskutek  tego  niemożna  sobie  wytworzyć  pojęcia  o  do- 
kładności jego  obliczeń.  Heiderich  użył  materjału  kartograficz- 
nego do  sporządzenia  profilów  równoleżnikowych  w  odległościach 
co  5®  szerokości  i  wyprowadził  stąd   następujące  wartości: 

1.  Linijną  rozciągłość  wody  i  lądu  na  każdym  równoleż- 
niku; z  porównania  rezultatów  Heidericha  z  dawniejszemi  obli- 
czeniami Forbesa^  Dovego,  Pencka  i  Tilla  wynika,  te  musimy 
już  być  w  tym  względzie  bardzo  blizko  prawdy^  gdyż  z  wyjąt- 
kiem Forbesa  obliczenia  te  są  bardzo  z  sobą  zgodne. 

2.  Obszar  powierzchni  lądu  i  wody  w  poszczególnych  pa- 
sach równoleżnikowych  i  południkowych.   Na  obu  półkulach,  póh 
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nocnej  i  południowej,  jakoteź  na  zachodniej  i  wschodniej  prze- 
waża woda< 

3-  Średnie  stosunki  wysokości  i  głębokości  skorupy  ziem- 
akiej,  jakotei  obszaru  lądowego  i  wodnego,  oraz  rozkład  masy 
na  skorupie  ziemskiej.  Z  obliczeń  tycłi  wynika,  ie  największa 
wysokość  lądn  {1472"")  przypada  na  pas  między  30^  i  40'*  Hzer. 
po,  i  stąd  maleje  tak  na  północ,  jak  i  na  południe.  Co  do  głę- 
bokości mórZj  to  największa  głębokość  przypada  na  ten  sam 
pas,  gdzie  ląd  posiada  największą  średnią  wysokość.  Cyfry 
Heidericłia    różnią  się    w  wielu  razach    znacznie    od  cyfr  Tilla.  i 

Średnia  wysokość  całego  lądu    według  Heiderieha=744'"j  śred-  . 

nia  głębokość    oeeann=3438'^.     Ląd    rozloiony   równo  na  całej  ' 

powierzchni  ziemi  od  80^  azer,  pn.  do  70"  pd.,  miałby  wysokość  ' 

205*°,  Powierzchnia  ta  jest  odległa  na  2490°'  od  dolnego  pozio-  | 

mu  skorupy  (unteres  Krustenniveau),  którego  średnia  wysokość 
= — 2285.    Co  do  rozkłada    masy  (ciężar  gatunkowy  lądn =2,5,  ' 

wody^l),  t(ł  jako  dolną  powierzchnię  skorupy  (nnteres  Niveau 
der  Krostę)  obrano  leżącą  na  10  kim,  pod  poziomem  morza;  tym 
Bposobem  wypada  dla  północnej    półknh  5425^  dla  południowej  « 

4960  tryijonów  kilogramów.  Pierwsza  więc  jest  o  87"  cięższa 
od  drugiej.  Równowaga  mogłaby  nastąpić  tylko  wtedy,  gdyby 
skorupa  ziemska    na  półkuli  południowej    miała  większy  ciężar  i 

gatnnkawys  mianowicie  2,75  (zamiast  2,5),  albo  gdyby  koło  bie- 
guna .południowego  wznosił  się  ląd  na  12  kim.  średniej  wy- 
sokości. 

4.  Prawdziwe  ciśnienie  powietrza  na  powierzchnię  ziemi. 
Deiderich  oblicza  naprzód  średni  zredukowany  stan  barometru 
na  poszczególnych  równoleżnikach,  oraz  na  pasach  równoleżni- 
kowych. Obliczenie  to  zaprzecza  hipotezie,  postawionej  poprzed<* 
nio  przez  Kleihera  i  Tilla^  że  od  lata  do  zimy  znaczne  masy 
powietrza  przepływają  z  jednej  półkuli  na  drugą;  wskazuje  ono 
raczej,  że  wyrównanie  różnic  ciśnienia  w  różnych  porach  roku 
odbywa  się  za  pomocą  ruchu  powietrza  między  wyższemi  i  niż- 
szemi  szerokościami  tej  samej  półkuli.  Dalej  Heiderich  obliczył 
prawdziwy  stan  barometru  na  każdym  równoleżniku  i  pasie 
równoleżnikowjrm  przez  uwzględnienie  odpowiedniej  średniej 
wysokości  powierzchni  lądowej  i  wodnej.  Z  tych  obliczeń  widać, 
że  wpływ  różnego  wzniesienia  kraju  zaciera  wpływ  szerokości 
geograficznej.  Prawdziwe  ciśnienie  powietrza  na  ziemię  można 
jrzyjąć  —  740,4™°,  | 
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5.  Średnią  wysokość  lądów.    Podajemy  ją  tutaj  w  porów- 
nania z  obliczeniami  dawniejszemi. 
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RomieQX;  opierając  się  na  dawniejszych  obliczeniach  śred- 
niej wysokości  lądów  i  średniej  głębokości  oceanów  (Pencka 
i  Snpana}^  wyprowadził  ciekawe  stosnnki  między  powierzctiuia- 
mi;  objętościami  i  ciężarami  lądu  i  wody,  przyczym  średni  po- 
ziom nierówności  ziemskich  nazywa  powierzchnią  wyrównania^ 
a  objętość  maS;  która  dla  wyrównania  powinna  być  zniesiona— 
objętością  wyrównania. 

Powierzclmie  morza  i  lądn  mają  się  do  siebie:  1)  jak  pier- 
wiastki kwadratowe  ze  średniej  głębokości  morza  i  średniej  wy- 
sokości  lada,  2)  jak  cała  powierzchnia  wyrównania  do  tej  jej 
części,  która  była  pokryta  przez  masę  zniesioną,  3)  jak  objętość 
oceanu  do  objętości  wyrównania,  4)  odwrotnie  jak  gęstość  ocea- 
nu do  gęstości  lądu. 

Z  tych  prawideł,  stwierdzonych  cyfrowo,  autor  wyprowa- 
dza jeszcze  inne  wnioski,  z  których  ważniejsze  są  naistępnjące: 

1)  Objętości  oceanu  i  lądu  mają  się  odwrotnie  jak  trzecie 
potęgi  gęstości,  a  więc  ich  ciężary  odwrotnie  jak  kwadraty  gęstości. 
Ciężar  oceanu  równa  się,  jak  się  zdaje,  ilocs&ynowi  z  objętość* 
wyrównania  przez  gęstość  lądu.  To  ostatnio  twierdzenie  da  m 
jeszcze  wyrazić  inaczej  tak:  Ciężar  oceanu  równa  się  ciężarów 
mas  lądowych,  które  znieśćby  teseba  w  celu  wyrównania. 
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Autor  wyraża  Joroysl,    ze  te  stuBUuki   odpowiadają  nietyl- 
ko  chwili  obecnej,  ale  źe  są  wieczaemi  prawami. 


Oro^rietieza.  Daabree,  znalomity  autor  „Gieologji  ekspe- 
rymentalnej,** przedsięwziął  8xereg  doświadczeń  dla  przekonania 
eic,  czy  twarda  powłoka  płynnego  knrcząi-ego  aic|  sferoidu  ulega 
takim  dyslokacjom  i  deformacjum^  któreby  posiadały  pewne 
podobieństwo  do  rzeczywiście  obaerwowanych  na  ziemi.  Natn- 
ralnie,  że  przy  tych  doświadczeniach  niepodobna  było  spełnić 
wszystkich  warunków,  pod  któreml  znajduje  się  sferoid  ziemski. 
Do  takich  warunków,  które  nie  mogły  być  uwzględnione,  nale- 
ży prężność,  która  powstaje  w  twardej  skorupie  wskutek  aiły 
ciężkości,  dalej  oddziaływanie  płynnego  wnętrza  na  skorupę^ 
wreszcie  ciśnienie  mas  wodnych^  zgromadzonycli  w  zagłębieniach 
skorupy  ziemskiej.  W  każdym  razie  doświadczenia  te  mają 
ważne  znaczenie,  gdyż  dotykają  wielu  punktów  problematu.  Dla 
otrzymania  sferoidu^  tj-  spłaszczenia,  Daubróe  użył  kuliatycb  ba- 
łonóvv  z  kauczuku,  które  na  końcach  średnicy  liyly  wzmocnio- 
ne za  pomocą  szeregu  krążków  z  kauczuku.  Krążki  te  w  miarę 
zmniejszającej  się  średnicy^  tak  były  na  siebie  nalepione,  ii  gru- 
bość ścian  balonu  na  każdej  półkuli  ku  biegunom  rosła.  Gdy  te- 
raz na  taki  balon  wywarto  ciśnienie  z  wewnątrz  przez  napełnia- 
nie balonu  wodą,  ściany  balonu  rozszerzały  się  nierównomier- 
nie, i  balon  przybrał  formę  sferoidu,  który  był  Łymbardziej  spłasz- 
czony, im  większe  ciśnienie  wywarto  z  wewnątrz;  sznur  kauczu- 
kowy, znajdujący  się  we  wnętrzu  balonu  i  łączący  oba  bieguny, 
potęgował  Jeszcze  to  działanie.  Ażeby  teraz  nwidocznió  skutki 
kurczenia,  zanurzono  balon  w  roztopioną  parafinę,  z  której  wy- 
jęto go  powleczonym  cieczą  lipką,  która  wkrótce  stężała.  Ta 
twarda  i  nieco  plastyczna  powłoka,  przedstawiała  skorupę  ziem* 
ską;  grabośó  tej  powłoki  przy  różnych  doświadczeniach  wahała  się 
między  0^1  i  0,2*^"',  podczas  gdy  średnica  balonu  miała  10  cm, 
Jeźelt  teraz  będziemy  z  balonu  wypuszczali  wodę  po  kropli,  to 
balon  się  kurezy,  a  powłoka  otrzymuje  prze;&  to  pęknięcia^  miano- 
wicia  naprzód  po  obu  stronach  równika  równolegle  do  niego  i  wpo* 
bliia.  Powoli  powstają  i  inne  pęknięcia  w  coraz  większych  od- 
ległoiJciach  ud  równika  do  60^*,  a  nawet  80«  flzer.  Tworzenie  się 
ych  pasów  pęknięć    ustało    na  granicy    krain  polarnych,  która 
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miały  ochronę  w  większej  grubości  ścian  balonu.  Pęknięcia 
w  kiemnkn  mniej  więcej  poładnikowym  były  r^ds^e  i  powsta- 
wały powolniej.  Przy  wzrastającym  knrezenin  się  wnętrza,  war- 
gi każdej  szpary  oddzielały  się  od  swej  podstawy  i  wznosiły 
się  dachowatO;  często  jedna  z  dwóch  części  bywała  nasanięta 
na  drugą,  która  niegała  przewrócenia;  to  OBtatnio  diriałanie  przy- 
pomina często  na  ziemi  napotykane  dyzlokacje. 


Gieneza  pustyni  (Sahary).  Roland  kreśli  następującą 
^teologiczną  hisłorję,  Sahary:  W  dewonie  morze  pokrywało  m^- 
szą  część  zachodniej  i  środkowej  Sahary*  wynnrzanie  się  z  mo- 
rza postępowało  ka  zachodowi,  i  przy  końcu  perjodn  węglowego 
jnż  I  zachodnia  Sahara  stała  się  lądem.  Warstwy  paleozoiczne 
otworzyły  większą  jej  część,  z  pod  nieb  wznoszą  się  wyspowo 
utwory  archaiczne.  Kwestję  wiekn  piaskowca  nnbijskiego  po- 
zostawia Boland  nierozstrzygniętą.  W  czasach  cenomann  (perjod 
kredowy),  następuje  wielka  transgresja  (zalew  morski):  morze 
Śjódziemne  rozpościera  się  przez  tunetaueki  i  algierski  Atlas,  al- 
gierską i  trypolitańską  Saharę  i  północną  część  pustyni  Libij- 
skiej* W  czasie  górnej  kredy  stosunki  pozosuEją  bez  zmiany,  do- 
piero przy  jej  końcu  wynurza  się  Sahara  trypolitańską,  a  pny 
końcu  dolnego  eocenu  —  także  tunetańska  i  algierska,  podczas 
gdy  podniesienie  Atlasu  kończy  się  dopiero  przy  końcu  środko- 
wego miocenu.  Podczas  tego  w  Saharze  wschodniej  wraz  z  pu- 
stynią arabską  do  końca  środkowego  eocenu  była  zatoka  mor- 
ska,  później  nastąpił  też  perjod  lądowy,  który  byt  przerwany 
tylko  na  krótko  przez  transgresję  środkowego  mioceuu,  W  plio- 
cenie  i  diluwium  Sahara  odznaczała  się  klimatem  wilgotnym, 
i  woda  płynąca  wywarła  na  jej  plastykę  znaczny  wpływ  swym 
działaniem  erozyjnym  i  przenośnym.  Z  nastąpieniem  soehego 
dzisiejszego  klimatu  zaczęło  się  panowanie  wiatru  i  formacja 
diun* 

Jakkolwiek  już  dawno  przekonano  się,  że  piasek  Sahary 
nie  pochodzi  z  morza,  lecz  skutkiem  działania  nagłych  zmian 
temperatury  między  dniem  i  nocą,  oraz  działania  wiałru^  jed- 
nak kwestję  tę  szczegółowo  zbadał  dopiero  w  ostatnich  czasacb 
gieolog  niemiecki,  J.  Walther.  Praca  jego  usuwa  mnóstwo  do- 
tychczasowych fałszywych  mniemań  i  dowodź,  że  dla  objaśnię^ 
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nia  właściwych  Saharze  form  plastyki  nie  potrzeba  uciekać  się 
ani  do  jakichś  nieznanych  sił,  ani  do  pokrycia  morskiego,  ani 
do  dawnych  lodowców,  lecz  że  formy  te  są  poprostu  rezultatem 
czynników^  działających  do  dziś  w  pustyni.  Te  same  czynniki  me- 
teorologiczne, które  w  naszych  szerokościach  działają  kształtu- 
jące na  formę  powierzchni,  znajdujemy  również  i  na  obszarze 
pustyni;  tylko  inaczej  skombinowane:  zmienia  się  natężenie  ich 
ds&iałania  bądź  w  dodatnim,  bądź  w  ujemnym  znaczeniu. 

Głównym  czynnikiem,  nadającym  pustyni  jej  właściwe,  tak 
różne  od  innych  kr^tin  ukształtowanie  powierzchni,  jest  tak  zwa- 
na przez  Walthera  „deflacja*'  (zwiewanie).  Nazwę  tę  proponuje 
Walther  dla  oznaczenia  obnażającej  działalności  wiatru  w  prze- 
oiwatawieniu  do  f,denadacji^  (spiókiwania),  która  oznacza  obna- 
żającą działalność  wody.  Działanie  wiatru  jest  zupełnie  różne 
od  dzij^aoia  wody  płynącej:  ostatnie  jest  zależne  od  różnic  po- 
zioma i  działa  wyłącznie  z  góry  na  dóŁ  Prócz  tego  erozja,  tj. 
wyżłabiająca  działalność  wody  płynącej,  jest  przywiązana  do  li- 
nijnego  rozkładu  nici  wodnych,  tak,  iż  typem  formy  powierzchni 
w  krainie  erozyjnej  jest  roi^ałęziony  nakształt  drzewa  system 
dolin  z  pewnym  spadkiem  ku  morzu.  Inaczej  rzecz  się  ma  w  pu- 
styni, gdzie  traDsport  rozkruszonych  i  zwietrzałych  produktów 
odbywa  się  wylączuie  siłą  wiatru,  który  w  działaniu  swym  nie 
jest  skrępowany  ani  stosunkami  poziomu,  ani  plastyki  powierzch- 
ni, który  w  jednym  miejscu  wyrównywa  krainę  górzystą,  w  in- 
nym wyżłabia  kotlinowate  zagłębienia  lub  niszczy  całe  wyżyny, 
pozostawiając  tylko  tu  i  owdzie  pojedyncze  góry  stołowe,  które 
też  z  czasem  stają  się  jego  ofiarą. 

W  usługach  deflacji  działa  „insolacja*'  (działanie  promieni 
słonecznych)  i  wieirzente:  przygotowują  one  materji^,  który  na- 
stępnie wiatr  uuoai.  Główne  działanie  przypada  tutaj  insolacji. 
Właściwe  kontynentalnemu  klimatowi  pustyni  wielkie  różnice 
temperatury  między  dniem  i  nocą,  wywołując  rozszerzanie  i  kur- 
czenie się  skał,  rozkruszają  je;  jako  skutek  insolacji  występuje 
tak  zwana  „deskwamacja,*^  to  jest  łuszczenie  się  skał,  oraz  pę- 
kanie i  rozpadanie  się  ich  na  więlsLSze  lub  mniejsze  kawałki. 
W  przeciwieństwie  do  tego  mechanicznego  zniszczenia  skał,  wła- 
ściwe, to  jest  chemiczne,  wietrzenie  gra  w  pustyni  rolę  podrzęd- 
ną; napotyka  się  ono  tylko  w  miejscach  zacisznych,  gdzie  wil- 
goć nie  ulatnia  się  zbyt  prędko,  a  więc  w  cieniu,  w  zagłębie- 
oiacb,   szczelinach  itp.    Charakterystyczne    formy  np.  wy^obio- 
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nych  głazów^  kolumnad,  grzybów  skalistyeb,  zawdzięczają  swe 
powstanie  w  znacznej  części  zwietrzeniu, 

W  zniszczenia  skał  bierze  teź  udział  wiatr,  tnąey  ziarnka- 
mi piasku;  wskutek  tego  powstaje  ospowata  powierzchnia  skat 
grubokrystalicznych,  wygładzona -jednolitych  lub  drobnokrysŁa- 
licznych^  powstają  utwory  podobne  do  lodowcowycli  roch€s  mou- 
tonnies  czyli  „baranich  łbów;**  twardsze  czyści  Bkaliste  f  jak  ska- 
mieniałością skamieniałe  drzewo,  bały  krzemienne,  skupienia 
manganowe,  żyły  kwarcowe  i  porfirowe)  bywają  wyswobodzone 
z  otaczającego  je  miększego  środka  Inb  sterczą  ze  skal  po  ich 
stronie  północno-wschodniej  (z  powodu  panującego  pótnocoo- 
wschodniego  pasatu). 

W  porównaniu  z  powyźszeoi]  czynnikami  wyżtabiająca 
i  unosząca  działalność  wody  ma  w  pustyni  znaczenie  podrzęrlne, 
nie  tak  jednak  małe,  jakby  się  to  na  pozór  zdawało:  chociaż 
bowiem  deszcz  w  pustyni  pada  rzadko,  jednak  zdarzają  się  tam 
od  czasu  do  czasu  gwałtowne  ulewy;  występujące  w  łożyskach 
wyschłych  potoków  (wadi),  potężne  niekiedy  osady  szutra  są 
właśnie  rezultatem  takich  ulew  i  powstających  wtedy,  chwilowych, 
ale  obfitych  w  wodę  potoków.  Nieznaczny  jest  dalej  wpływ 
roślinności  ua  grunt  pustyni:  brak  tu  wszelkiego  pokrycia  humu- 
sowego, tylko  lokalnie  roślinność  wywiera  pewien  wpływ  na 
ukształtowanie  powierzchni  pustyni,  albowiem  krzaki  chwytają 
unoszony  przez  wiatr  piasek  i  wpływają  tym  sposobem  na  po- 
wstawanie  wzgórzy  („Neulinge**).  W  jaki  sposób  na  ukształtowa- 
nie pustyni  wpływa  obficie  w  powietrzu  występująca  elektrycz- 
ność, oraz  ozon,  dotąd  nic  pewnego  niewiadomo. 

Co  do  klasyfikacji  pustyń,  Waltiier  nie  odstępuje  od  zwykle 
przyjmowanej;  odróżnia  więc  pustynie  skaliste,  żwirowe,  piasz- 
czyste i  gliniaste.  Przy  charakteryzowaniu  pustyń  skalistych, 
zwraca  uwagę  na  liczne  dyzlokacje^  występujące  w  Egipcie;  wa- 
runkują one  często  kierunek  dolin  i  zarysy  gór  t  tworzą  podsta- 
wę do  dalszych  zmian,  pod  wpływem  wymienionych  czynników* 
Niezwykle  strome  i  poszarpane  są  formy  gór  granitowych  w  pu- 
styni, również  charakterystyczny  jest  kształt  doHn.  Walther  czy- 
ni uwagę,  że  dla  objaśnienia  dolin  cyrkowych  na  Sinai  i  amfi- 
teatrów w  krainach  wyżynowycb  Sahary  nie  potrzeba  przypusz- 
czać dawnego  zlodowacenia:  działanie  insolaeji^  wietrzenia  i  zwie- 
wania (deflacji)  jest  do  tego  zupełnie  wystarczające*  Inaczej  ujż 
w  krainach  granitowych  przedstawiają  się  formy  krajobrazu 
w  krainach    poziomo    uwarstwionych:    powstania  tak    zwanych 
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dwiadków  („Zeugen"),  tj.  odosobnionych  gór,  będących  szcząt- 
k&mi  wyżyny,  nie  należy  bynajmniej  przypisywać  działaniu  wiel- 
kich powodzi,  lecz  jedynie  wyżej  wymienionym  wpływom  atmo- 
sferycznym. 

Pustynie  żwirowe  są  reznltatem  ZILis^czeQia,  zniwelowania 
gór  i  wypełnienia  dolin:  częj^ei  twardsze  pozostają,  mi^kdze  ule- 
gają zniazczenin.  Rozróżniać  naleiy  dwie  formy  pnstyń  żwiro- 
wych: hammada  i  saerir.  Pierwsze  odznaczają  się  ostrokanda- 
stemi  kamykami,  leżąoemi  na  powierzchni  lab  wlepioneni  i  w  twar- 
dy czerwonawy  grnnt  gliniasty;  sserir  zaś  składa  eię  z  kamyków 
zaokrąglonych.  Bóżnica  ta  wynika  stąd,  że  w  ostatnich  kamy- 
ki nległy  zaokr^lenin  działaniem  piasku,  w  pierwszych  zad  są 
rezultatem  rozkrnszenia  wskutek  insolacjt.  Hammada  pod  wpły- 
wem  działania  wiatru  przechodzi  w  sśerir. 

Pnstynie  piaszczyste  (Erg  lub  Tgidy  w  Saharze  zachodniej, 
Areg  we  wschodniej,  Nefud  w  Arabji),  odznaczają  się  tym,  że 
ich  równa  powierzchnia  jest  pokryta  diunami  lotnego  piasku, 
które  jednak  tylko  w  części  są  diunami  brzegowemi,  tj.  morskie- 
mi.  Materjał  tych  diun  pochodzi  raczej  z  samej  pustyni  i  utwo- 
rzył się  pod  wpływem  wyżej  wspomnianych  czynników  atmosfe- 
rycznych; nkładanie  siq  jego  w  diuny  pochodzi  stąd,  że  wiatr, 
natratiając  na  nierówności  gruntu^  drzewa  palmowe,  mury  oaz, 
traci  Bwą  siłę  unoszącą.  Waither  wykazuje,  że  nie  piaskowiec 
nubijski  dostarcza  przeważnie  materjałn  na  piasek  pustyni,  jak 
to  zwykle  przyjmują,  albowiem  przez  pokrywanie  się  brnuatun 
skompą  stawia  on  dość  silny  opi!»r  czynnikom  buntenia;  źródłem 
tego  piasku  są  raczej  bardzo  rozpowszechnione  w  Saharze  skały 
grnbokrystaliczne  (granit  itd.),  które  pod  wpływem  iusolacji  roz- 
padają  się  nadzwyczaj  łatwo.  Drobne  cząsteczki  miki  i  feld- 
szpata  wiatr  unosi  jako  pył,  a  grube  ziarna  kwarcu  gromadzi 
w  dinny. 

Pastynie  gliniaste  (Sebcha,  szott)  na  wybrzeżach  powstały 
wakntek  nstąpienia  morza,  we  wnętrzu  zaś  pustyni  zajmują  za- 
głębie nia,  w  które  wiatr  uniósł  wyiej  wspomniany  pył.  Zawar- 
tość soli  w  tych  pustyniach  pochodzi  po  części  z  dawnych  mórz, 
po  części  ze  skał,  znajdujących  się  w  pnstyni. 


Dział  wodny  na  Pojezierzu  Bałtyckim.  Według  ba- 
Uó  Keilhacka,  na  Pojesiensu  iJallyckim  znajduje  się  mniej  wię- 
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cej  ciągły  pas  kraju,  który  nie  wysyła  swych  wód  ani  na  pół- 
noc do  Bałtyku,  ani  na  południe  do  Elby,  Odry,  Wiały  hb  do 
ich  dopływów.  Wody  tego  pasa  zbierają  się  w  niezliczonycli 
zamkniętych  zagłębieniach,  które  albo  zawierają  rzeczywiście 
wodę,  albo  znajdują  się  w  większym  lub  mniejszym  stanie  stor- 
fienia.  Dla  objaśnienia  tego  charakterystycznego  zjawiska,  trze- 
ba wziąć  na  uwagę  gieologiczną  budowę  Pojezierna,  %  którą 
ono  znajduje  się  w  bardzo  ścisłym  związku.  Keilhack  bierze 
przedewszystkim  na  uwagę  najlepiej  mu  znaną  część  Pojezierza 
między  Wisłą  i  Odrą,  oraz  przynależny  jej  pas  nadbrzeżny  Bal- 
>  tyku.  Na  całym  tym  obszarice  można  odróżnić  pasy  gieologiczno- 

'  orograficzne,    ciągnące    się    równolegle    z  brzegiera   i    z  sobą. 

:'  Pierwszy  pas,  pas  nadmorski  (Strandzone)    obejmuje  diuny^  ba- 

fy  i  powstałe  z  nich  bagna.  Za  tym  pasem  ciągnie  się  drn^ 
pomorski  (Eiistenzone),  do  40  kim.  szeroki,  stosunkowo  równy 
z  gruntem  żyznym,  marglowym,  osadzonym  przez  lodowce  (Obere 
Geschiebemergel),  przez  który  rzeki  spływające  z  Pojezierza 
płyną  wolno  w  dolinach  płaskich,  błotnistych.  Dalej  na  poład- 
nie  ciągnie  się  jako  próg  Pojezierza  pas  pagórkowaty,  przerAuię- 
ty  głębokiemi  dolinami  rzek,  składający  się  przeważnie  z  warstw 
diluwjalnych  dolnych,  przez  które  w  licznych  mieJBcacb  wystę- 
pują na  jaw  utwory  trzeciorzędowe.  Dopiero  dalej  w  pasie 
czwartym  i  piątym  występuje  właściwe  Pojezierze.  Pas  czwarty, 
ciągnący  się  prawie  nieprzerwanie  od  granic  Koeji  do  Szlezwign, 
przedstawia  krajobraz,  który  obecnie  nazywają  zwykle  krainą 
morenową.  Gieognostycznie  pas  ten  charakteryzuje  się  znacznym 
rozwinięciem  górnego  diluwjum,  przedewszystkim  górnego  marg- 
lu  (Obere  Geschiebemergel),  orograficznie  zaś  —  niezliczonaml 
zamkniętemi  zagłębieniami  wszelkiej  możliwej  wielkości,  które 
są  napełnione  bądź  wodą,  bądź  osadami  szlamowemi  wód  desz- 
czowych, spływających  ze  zboczy,  bądź  wreszcie  torfem.  Po- 
wierzchnia kraju  między  temi  zagłębieniami  jest  jaknajroztnai- 
ciej  ukształtowana.  Pojedyncze  wzgórza,  stożki  i  podłużne  grzbie- 
ty różnej  długości,  rozrzucone  bez  wszelkiego  porządku  nadają 
temu  krajowi  bardzo  charakterystyczne  wejrzenie.  Dalszą  clia- 
raktery styczną  cechą  krajobrazu  morenowego  jest  wielka  obfi- 
tość głazów  eratycznych;  głazy  te  nie  leżą  jednak  chaotyczaie 
na  całym  pasie,  lecz  są  ułożone  też  pasami  bardzo  prawidłowo. 
Najrozleglejszy  z  tych  pasów  głazowych  leży  na  poładniowej 
krawędzi  krainy  morenowej  i  tworzy  jej  granicę  od  piątego  pa- 
sa, który  Keilhack  nazywa  wrzosowo-piaszczyatym  („Łieidesaad- 
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gebief*).  Tea  pas  głazów  eratycznych  szeroki  ua  200  —  300 
metr,  zoetuł  zbadany  przez  Keilbaeka  i  innych  pruskich  gieolo- 
gAw  na  przestrzeni  od  wyniosłości  Kaszubskich  przez  Pomorze 
i  północną  część  Brandeburgji. 

Na  tym  pasie  glazóv7  wyslcpuj^  one  albo  nagromadzone 
jedne  na  dragich,  tworząc  wzgórzaj  albo  gęsto  rozsiane  na  po- 
wierzchni marglu  lodowcowego,  lob  innych  górno-diławjałuych 
utworów.  Ten  pas  głazów  jest  tak  podobny  do  końcowych  mo- 
ren dzisiejszych  lodowców,  iż  niemożna  go  uważać  inaczej,  tylko 
za  końcową  morenę  dilnwjalnego  lodowcowego  pokryoia,  osa- 
dzoną podczas  długiego  perjodu  spokoju,  tj.  powstawania  kra- 
wi^dzi  lodowcowej  na  tym  samym  miejscu.  Prócz  tego  głównego 
pasa  głazów  ua  południowym  skraju  krainy  morenowej,  znajduje 
ai<j  jeszcze  drugi,  wewnątrz  niej,  równoległy  mniej  więcej  do 
pierwazego,  lecz  uie  posiadający  takiej  ciągłości.  I  do  tego  pa- 
sa przytyka  od  południa  Homga  piaszczysta,  która  odpowiednio 
do  mniejszego  znaczenia  tej  tylnąj  moreny  końcowej  posiada 
nieznacZDą  szerokość  1—3  km,  i  nie  przedstawia  też  takiej  ciąg- 
łości, jak  szeroki  pas  piaszczysty,  przytykający  z  południa  do 
głównej  końcowej  moreny.  Ten  ostafni  pas,  oznaczony  już  po- 
wyżej jako  wrzosowo- piaszczysty,  jest,  rachując  od  morza  pią- 
tym i  ostatnim  równoległym  pas^m  iJaltyckiego  Pojezierza.  Pas 
ten  przedstawia  wyżynę,  pochylaną  łagodnie  z  północy  na  po- 
łudnie, mało  urozmaiconą f  w  której  wody  wyżyny,  spływające 
ku  południowi,  wyżłobiły  sobie  głębokie  i  wązkie  doliny.  Pas 
ten  składa  się  z  giubych  osadów  szutru  i  piasku,  których  ziarna 
ku  południowi  stają  się  coraz  drobniejsze  i  wreszcie  okazują 
skłonność  do  tworzenia  diuti. 

Dwa  pasy:  kraina  morenowa  i  wrzosowo-piaszczysta,  sta 
nowią  uderzający  kontrast  Pas  wrzosowo-piaszczysty  jest  krai- 
ną rzadko  zaludnioną,  nieurodzajną,  płaską,  porosłą  sośniną;  pas 
morenowy  jest  żyzny,  urozmaicony,  posiada  bujne  niwy,  wspa- 
niałe lasy  liściaste    i  daleko  gęstszą  ludność. 

Pomimo  tych  wielkich  kontrastów,  na  oba  te  pasy  przypa- 
da Beharakteryzowany  już  powyżej  obszar  bezodpływowy,  wsu- 
nięty między  północny  obszar  rzek  nadbrzeżnych  i  południowy 
wielkich  rzek:  Wisły,  Odry  i  Elby,  Ale  mimo  to  i  pod  wzglę- 
em  tli dro graficznym  istnieje  wielka  różnica  między  krainą  mo- 
enową  i  wrzosowo-piaszczysta:  w  krainie  morenowej  zagłębie- 
Liia  zbierające  wody  są  to  kotliny  rozrzucone  bezładnie  i  posia- 
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dają  wszelkie  możliwe  kształty  od  zaokrąglonych  do  Daj  bardziej 
skomplikowanych;  w  krainie  zaś  wrzosowo-piaszczystej  są  to  mniej 
więcej  wydłużone  rynny.  Różnica  ta  odbija  8iQ  w  typie  jezior, 
właściwych  obu  tym  krainom.  W  pierwszej  są  to  jeziora  moreno- 
we (^Grundmorenenseen**),  otoczone  dokoła  margtem  lodowcowym, 
i  na  nim  jako  na  nieprzepuszczalnym  podkładzie  spoe/.ywaJące; 
z  nich  to  powstały  owe  tysiączne  rozmaitej  wielkości  bagna^  Ba- 
dające krainie  morenowej  tak  charakterystyczne  piętno.  W  ob- 
szarze zaś  wrzosowo-piaszczystym  spotykamy  wyłąezuie  jeziora 
podłużne,  leżące  w  rynnach  jedno  za  drugiem,  niby  paciorki 
nanizane  na  sznurek.  Tylko  mała  część  tych  rynien  jeziornych 
wchodzi  w  skład  wód  dziś  jeszcze  płynących^  większość  została 
oderwana  od  pierwotnego  związku  przez  miejscowe  zasypania 
i  zamulenia.  Różnica  między  temi  dwoma  typami  jezior  wyraża 
się  nietylko  w  formie  zarysów  zewnętrznych,  ale  oraz  i  w  pla- 
styce ich  dna.  Jeziora  morenowe,  gdy  tylko  posiadają  znaczniej- 
szą wielkość,  odznaczają  się  również  skomplikowanym  ukształ- 
towaniem dna,  jak  otaczający  ich  krajobraz  morenowy.  Skom- 
plikowanie to  objawia  się  na  zewnątrz  występowaniem  jednej 
strony  wysp  i  mielizn,  z  drugiej  głębokich  zatok  i  kotlinowatych 
głębin.  Jeziora  obszaru  wrzosowo-piaszezystego  przedstawiają 
przeciwnie  kształt  niecko  waty  z  kształtem  dna  niezależnym  od 
kształtu  powierzchni  kraju  otaczającego. 

Dla  objaśnienia  więc  gienezy  tego  obszaru  bezodpływowe- 
go trzeba  objaśnić  zarówno  powstanie  skomplikowanych  form  po- 
wierzchni krainy  morenowej^  jako  też  porozcinanie  na  liczne  ka- 
wałki pierwotnie  jednolitych  rynien  odpływu  wód  z  topnieją- 
cego lodowca. 

Według  Eeilhacka  wszelkie  właściwości  Bałtyckiego  Poje- 
zierza, dadzą  się  wyjaśnić  przypuszczeniemf  że  przy  końcu  epo- 
ki lodowej  krawędź  lodowca  zatrzymała  się  ta  na  dlMzszj  czas, 
ulegając  tylko  wahnieniom  zamkniętym  w  ciasnych  granicaeb. 
Przyczyną  tego  zatrzymania  się  krawędzi  lodowca,  a  względnie 
zamknięcia  jej  ruchów  w  ciasnych  granicach  (pas  10—15  km. 
szeroki),  była  według  Eeilhacka  nizka  średnia  temperatura  rocz- 
na,  wy  wołana  wyższem  położeniem,  wskutek  tego  bowiem  utrata 
loda  na  krawędzi  przez  topnienie  i  ulatnianie  i  napływ  nowego 
materjału  równoważyły  się  mniej  więcej.  Powstanie  charaktery- 
stycznego ukształtowania  powierzchni  w  krainie  morenowej,  tj. 
utworzenie  się  tych  niezliczonych  większych  t  mniejszych  zagłę- 
bień,  przedstawia  sobie  Eeilhack  w  ten  sposoby  że  lód  przez  jed^ 
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I  tłostrooue  obciążonio  wypycliał  do  góry  leżącą  przed  nim  po- 
wierxchni<j,  a  nas^piiie  przy  posuwaniu  się  naprzód  pokrywał 
ją  materjałem  moreny  dennej  ^  i  ten  proces  powtarzał  bI^  przy 
każdym  z  licznych  wahnień  krawędzi  lodowca.  Ponieważ  przy- 
tym  niepodobna  przypuścić^  aby  przy  każdym  wabnieniu  kra- 
wędź lodowca  zajmowała  znów  to  samo  położenie,  co  poprzednio 
więc  tym  sposobem  musiało  powstać  owo  bezładne  ukształtować 
nie  powierzchni.  Keilhack  przy  tym  wyklucza  współdziałanie  wo- 
dy płynącej  na  wytworzenie  kotlin ^  a  mianowicie  tak  działanie 
j,ewor8Ji,"  tj.  wirowego  wyżłabiania  przez  wodę  spadającą  zwy- 
soka  z  lodowca  (jak  to  obce  Gcinitz),  jako  też  przez  podlodowe 
atramienie,  płynące  niby  w  komunikujących  się  rnraeh  to  wgó- 
rę,  to  nadół  ijBk  to  chce  Jentsoh)*  Na  dowód  tego  Keilhack, 
przytacza,  iź  wszędzie,  gdzie  tylko  wyrażoe  rynny  wód  płyną- 
cych występują  w  krainie  morenowej  (naturalnie  z  odpływem  na 
połndoie)^  tam  w  pobliżu  brak  zamkniętych  kotlin  i  typ  krajobra- 
ZQ  jest  bardzo  zatarty.  Moinaby  tu  zarznció,  iż  nicmoźebną  jest 
rzeczą^  aby  woda  płynąca  nie  wywarła  wpływu  na  krajobraz 
morenowy,  ponieważ  wszędzie  u  krawędzi  lodowej  musiała  ply- 
nąd  woda  z  roztopionego  lodn.  Jednakże  znamy  wypadki  z  lo- 
dowego pokrycia  grenlandzkiego,  gdzie  krawędź  lodowca  oa 
znacznych  przestrzeniach  nie  wydziela  zupełnie  prawie  wody- 
tutaj  przez  samo  ulatnianie  krawędź  utracą  tyle  lodu,  ile  go 
otrzymuje  przez   napływ  zgóry. 

Nie  znaczy  to  jednak,  ażeby  krawędź  lodowca  bałtyckiego 
podczas  swego  poloienia  na  Pojezierzu  nie  wydzielała  wogóle 
znpełnie  wody,  albowiem  jej  to  działaniu  przypisać  należy  na- 
gromadzenie owych  mas  piasku  i  szutru,  które  tworzą  pas  wrzo- 
fiowo  piaszczysty  na  południe  od  krainy  morenowej.  Fas  ten  jest 
analogiczny  do  obserwowanych  obecnie  tak  zwanych  „ Sandr "* 
u  krawędzi  lodowców  poludniowo-ialandzkich.  Nie  należy  tylko 
jednak  sądzie,  że  te  nagromadzenia  piasku  powstały  z  wody  spły- 
wającej równocześnie  ze  wszystkich  punktów  krawędzi  lodowej: 
owszem  znaczne  obszary  tych  osadów  mogą  być  osadzone  przez 
jeden  tylko  strumień,  który  wciąż  zmieniał  swój  kierunek,  za- 
tykając sam  sobie  drogę  własnemi  napływami.  W  ten  sposób 
«lbrzymi  pas  wrzosowo-piaszczysty  mógł  byc  osadzony  przez 
ilka  strnmienif  spływających  z  kilku  punktów  krawędzi  lo- 
owej, 

I  Kiezliczone  podłużne  jeziora  obszaru  wrzosowo  piaszczyste- 

I      ,   ł  leżą    w  dawnych  rynnach  wody  płynącej  szeregami,  ciąguą- 
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cemi  się  z  północy  na  południe.  Niektóre  z  tycłi  lańcaeUów  je- 
ziornych  posiadają  odpływ  za  pomocą  małych  rzek,  pTynącjch 
na  poładnie  (np.  Brda),  większość  jednak  nie  ma  żadnego  zvFiąz^ 
ku  z  obecnemi  systematami  rzecznemi.  Pierwsze  z  tycb  jezior 
muszą  przedstawiać  drogi  tych  dawnych  strumieni  wody  lodow- 
cowej, które  już  jako  ostatnie,  przed  ostatecznym  zniknieniem 
lodów  z  Pojezierza,  spływały  ku  południowi.  Rynny  zaś  zamknię- 
te przedstawiają  kawałki  łożysk  starszych  strumieni,  które  w  róż- 
nych czasach  i  w  różnych  punktach  były  poprzecinane  przez 
osady  strumieni  młodszych. 

Tym  sposobem  powstały  owe  zagłębienia,  które  następnie 
przez  napełnienie  wodą  stały  się  jeziorami.  Nie  każde  jednak 
zamknięte  zagłębienie  w  glinie  lodowcowej  krainy  morenowej 
było  koniecznie  niegdyś  jeziorem:  jeżeli  powienŁcbuia  odwodnie- 
nia (zlewisko)  ku  danemu  zagłębieniu  nie  posiadała  dostatecznej 
wielkości,  ażeby  dopływ  opadów  atmosferycznych  przeciwdziałał 
ze  skutkiem  dwom  czynnikom  utraty,  a  mianowicie  ulatniaDiu 
i  wsiąkaniu,  to  naturalnie  jezioro  nie  mogło  się  utworzyć.  Tak 
więc  obszar  wodny  w  danym  zagłębieniu  jest  zależny  z  jednej 
strony  od  wielkości  obszaru  zlewiska  i  od  obfitości  opadów, 
z  drugiej  — od  ilości  wody  ulatniającej  się  i  wsiąkającej,  Ponie^ 
waż  zaś  z  każdej  strony  obok  warunków  stałych  występują  też 
zmienne,  więc  poziom  wód  jezior  morenowych  musi  być  zmien- 
ny: wyższy  w  latach  dżdżystych,  niższy  w  posusznych.  Te  wali- 
nienia  w  niektórych  jeziorach  dochodzą  do  Y^™* 

Inaczej  ma  się  rzecz  z  jeziorami  w  obszarze  wrzosowe* 
piaszczystym;  ich  wypełnienie  wodą  jest  w  związku  ze  stanem 
wody  gruntowej;  przytym  wobec  przepuszczalności  piasku  i  szu- 
tru, wśród  których  jeziora  te  spoczywają,  odpływ  ich  podziemny 
jest  znacznie  silniejszy,  niż  w  jeziorach  morenowych, 

Możnaby  przypuszczać,  że  w  jeziorach  morenowych,  które 
w  małej  tylko  części  utrącają  wodę  przez  przesiąkanie  a  głów- 
nie przez  ulatnianie,  muszą  się  z  biegiem  czasu  nagromadzać  sa- 
le, które  ze  wszech  stron  wody  płynące  sprowadzają  do  jeziora. 
Jednakże  analiza  wody  kilku  jezior  morenowych  wykazała  prze- 
ciwnie nadzwyczajne  ubóstwo  soli  (12  —  18  czyści  na  100,004) 
części  wody);  najmniej  zaś  soli  znajduje  się  w  jeziorach  podleg- 
łych procesowi  torfienia  (analiza  wody  jednego  z  takich  jezic 
dała  1  część  soli  na  100,000  wody).  Gdzież  tedy  podziewa  8  j 
ta  sól,  którą  wciąż  wody  uprowadzają  do  jezior?  Większa  czc  \ 
soli  składa  się  z  węglanu  wapnia,    lecz  ten    w  spokojnych  W(  - 
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dacii  jeziora  zostaje  w  przeważnej  ezęści  znów  osadzony  na  dnie 
i  tworzy  pokłady  wapienia  łąkowego  i  kredy  jeziornej,  znane 
z  wielu  bagien  i  jezior  pomorskiłih  i  prnakich.  Pozostała  część 
wapna  i  inne  sole  idą  na  użytek  roślin  wodnych.  Że  jeziora 
torfiaste  odzoaczaja  się  azuzególnie  nbóstwem  soli,  wynika  to 
z  ich  obfitej  rośtinnośei.  W  jeziorach  rynnowych  obazaru  wrzo- 
aowo-piaszczystego  ubóstwo  aoli,  prócz  powyżej  wymienionych 
wamnków,  wynika  jesKCze  z  obfitszego  odpływa  podziemnego 
przez  wodę  gruntową. 


Klasyfikacja  rzek.    Klasyfikacja  rzek    nie  dosięgła  do- 
tąd takiej  doskonałości,    jak  klasyfikacja  wielu  innych  gieogra- 
I  ficzuycb  clemeDtów  (gór^  wybrzeży,  wysp,  jezior  itd.).    Zdaniem 

I  Haasego,  za  podstawę  klasyfikacji   rzek  należy  wziąć  sam  bieg 

'  rzeki    (nie  zaś  dorzecze  lub  ay  a  temat  rzeczny),   gd  yt  to  stanowi 

I         jej  istotę,    lecz  przedewszystkim  trzeba  się  zastanowić  nad  cba- 
j  rak  terem  i  podziałem    biegu  jednej  rzeki. 

Ogólnie  dziś  przyjęto  podział  biegu  rzeki  na  górny,  śred- 
ni i  dolny.  Bieg  górny  oznacza  tę  częśó  biegu,  która  leży  naj- 
bliżej żródla  i  odzoacza  sitj  wielką  silą  erozyjną;  rzeka  pły- 
nie tu  w  ważkiej  dolinie;  wybrzeżom  prawie  zupełnie  nie  towa- 
rzyszą równiny,  W  biegu  średnim  spadek  rzeki  zmniejsza  się, 
działalność  unosząca  i  osadzająca  wody  są  mniej  więcej  w  rów- 
nowadze, u  wybrzeży  wystnpują  równiny.  W  biegu  dolnym  by* 
strość  prądn  dochodzi  do  miDimum,  działalność  osadzająca  pa- 
nnje,  rzeka  dzieli  eię  na  odnogi. 

Jakkolwiek  pod  względem  teoretycznym  podział  ten  jest 
jasny  i  zdecydowany,  w  przyrodzie  jednak  rzadko  zuajduje 
odpowiednioMj  jak  to  np,  spotykamy  w  Garonnie  lub  Gwadal- 
kwiwirze;  zwykle  w  zastosowaniu  praktycznym  tego  podziału  spo- 
tykatny  meprzezwyci<;żone   trudności,  jak  np; 

1,  Weźmy  bieg  Renu.  Według  ogólnego  mniemncia^  bieg 
górny  sięga  do  Bazylei,  średni  do  Bonn,  gdzie  zaczyna  sik*  bieg 
'3lny<  Tymczasem,  trzymając  m}  ściśle  powyższej  charaktery- 
yki,  powinnibyśmy  część  od  Bazylei  do  Bingen  uważać  raczej 
i  bieg  dolay^  nic  średui,  część  zaś  między  Biugen  i  Bonn  ra- 
.ej  za  górny  niż  średni.  To  samn,  a  nawet  z  większą  może 
EŁi^nośeią,  niż  o  Renie,  da  się  powiedzieć  o  Dunaju:  część  jogo 
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na  wyżynie  Szwabsko-Bawarskiej  zarówno  nie  zaslngaje  na  na- 
zwę biega  górnego,  jak  część  na  nizinie  Węgierskiej— na  nazwę 
średniego;  a  czyż  część  jego  w  Żelaznej  bramie  nie  zashguje 
na  nazwę  biegn  górnego? 

2.  Jak  dalej  mamy  dzielić  te  rzeki,  które  jnż  źródła  swe 
mają  na  nizinie?  Gdzież  tn  będzie  miejsce  dla  biega  górnego 
i  średniego?  I  odwrotnie:  gdzie  będzie  bieg  dolny  i  średni  w  ta- 
kich rzekach,  które  wprost  ze  stromo  ka  morzn  spadających  g6r 
wlewają  się  do  niego,  jak  to  widzimy  np,  w  rzekacb  Nor- 
wegji?  Zwróćmy  wreszcie  awagę  na  Adygę  i  większość  rzek  al- 
pejskich, spływających  ku  Włochom:  posiadają  one  właściwie 
tylko  bieg  górny  i  dolny,  a  pozbawione  są  średniego. 

3.  Ostatnia  awaga  prowadzi  nas  do  dopływów;  i  to  sq 
wszakże  rzeki,  i  do  nich  więc  powinnaby  się  dać  ssa^tosować  po- 
wyższa zasada,  jeśli  ona  ma  być  odpowiednia;  otóż  przy  dopły- 
wach jest  mowa  zwykle  tjlko  o  biega  górnym,  o  dwóch  dnigich 
słyszy  się  rzadko,  szczególnie  w  dopływach  takich^  które  w  gó- 
rach biorą  początek  i  jnż  tam  łączą  sie  z  rzeką  glÓwną.  A  od- 
wrotnie, cóż  znów  zrobić  z  takiemi  dopływami,  które  w  całości 
należą  do  równin? 

Że  dalej  w  rzekach  bystrość  prąda  nie  maleje  stale  od  iró* 
deł  do  ujścia,  to  rzecz  widoczna,  bo  przybytek  wody  w  rzece 
głównej  po  przyjęciu  dopływu  nie  pociąga  za  sobą  odpowied- 
niego rozszerzenia  łożyska,  lecz  musi  być  wyrównany  przei 
zwiększenie  bystrości  prądu.  Bystrość  ta  zwiększa  się  również 
wtedy,  gdy  nastąpi  zwykłe  zwężenie  łożyska. 

Wprawdzie  dla  usunięcia  tych  wszystkich  niedogodności 
i  umożliwienia  w  praktyce  zasady  trójd/iału,  wprowadzono  po- 
prawkę, mianowicie,  że  z  jednej  strony  któraś  część  tego  działu 
może  zeszczupleć  do  jednego  tylko  punktu,  z  drugiej  zaś  r2eka 
może  posiadać  kilka  biegów  górnych,  średnich  lub  dolnych. 
W  każdym  jednak  razie  istnieją  rzeki,  do  których  mimo  tych 
poprawek  zasada  trójdziału  nie  da  się  zastosować,  mianowicie 
rzeki,  które  biorą  początek  w  jezioracli  nizinowych,  jak  np, 
hlawel:  tutaj  cechy  biegu  górnego  nie  dadzą  się  zastosować  ani 
do  jednego  punktu,  i  dać  się  zastosować  nie  mogą,  albowiem 
rzeki  takie  mają  zupełnie  inny  początek,  aniżeli  rzeki  wogók 
Co  bowiem,  pominąwszy  inne  względy,  rzekom  tym  odbiera  prze 
dewszystkim  cechę  biegu  górnego,  to  brak  unoszonych  cząstek 
stałych  w  początku  biegu  zaraz  po  wypływie  z  jeziora  źródło- 
wego, i  to  mianowicie  ilość  ich  jest  tym  mniejsza^    im  bardm^ 
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zbliżamy  się  do  źródła  rzeki,  tj.  do  jeziora.  Tym  sposobem  rze- 
ki te  we  wzgi ładzie  unoszonych  cząstek  stałych^  zachowuj  fj  ai(^ 
zupełnie  odwrotnie  niź  inne;  charakter  biegu  górnego  nie  wy- 
stępuje tu  w  żadnym  punkcie. 

W  miejace  wiec  powyższego  teoretycznego  podziału  Haase 
proponuje  podział  praktyczny  rzek.  W  tym  celu  zwraca  uwagCj 
iż  jedne  rzeki  mają  hi^g  jednoliiy  bądź  wyłącznie  górski  (np. 
rzeki  Norwegji,  Alp  Morskich),  bądź  wyłącznie  równinowy  (nad- 
brzeine  rzeki  wielkich  nizin);  inne  rzeki  mają  bieg  rótnoliiy^ 
tj.  składają  się  po  części  z  biegu  górskiego,  po  części  x  równi- 
ucwego,  Przytym  nalepy  tn  zauważyć,  że  do  biegn  górskiego 
mudmy  zaliczyć  niektóre  rzeki  (lub  ich  części),  płynące  śród  rów- 
niny, wtedy  mianowicie,  gdy  wyżłobiły  one  sobie  śród  nich  gKv 
bokie  skaliste  łożysko^  np,  Kolorado,  tak,  iż  charakterystyczną 
eechą  biega  górskiego  będą  brzegi  strome,  pozostawiające  nie- 
wiele miejsca  między  swemi  ścianami  i  zwierciadłem  wody. 
Z  drugiej  strony  do  biegu  równinowego  musimy  zaliczyć  i  taki, 
w  którym  rzeka  płynie  u  stóp  gór,  i  wogóle  stromych  brzegów, 
jeżeli  one  przypierają  do  rzeki  tylko  z  jednej  strony,  tak  up. 
bieg  Dunaju  między  Wołoszczyzną  i  Bulgarją  będzie  biegiem 
równinowym,  albowiem  gdzie  równina  choćby  z  jednego  brzegn 
przytyka  do  rzeki,  tam  rzeka  ma  możność  tak  nksztaltować  swój 
bieg,  jak  i  wtedy,  gdy  równina  z  obu  stron  przytyka* 

Cechy  tych  dwóch  biegów  są  następujące:  Bieg  górski 
odznacza  się  wodospadami  i  prądami,  pęd  wody  jest  bystry, 
zamknięty  w  brzegach  stromych.  Bieg  równinowy  posiada  szer- 
sze  łożysko,  pęd  słabszy,  cząstek  unoszonych  mniej;  jest  to  przy- 
tym część  rzeki,  gdzie  tworzą  się  serpentyny  i  rozgałęzienia,  obej-  1 
mująee  wyspy  (w  biegu  górskim  wyspy  są  rzadsze  i  mają  zwyk-  | 
le  inną  przyczynę),                                                                                                                \ 

Z  powyższych   roztrząsać    wynikają  następujące  kategorje  | 

rzek:  ' 

L  Kzeki  z  biegiem  jednolifym.  « 

IL  Rzeki  z  biegiem  róznolitym. 

Pierwsza  z  tych  kategorji  rozpada  się  na  dwa  paddiialy: 

la.  Rzeki  z  biegiem  górskim. 

]b-  Rzeki  z  biegiem  równinowym. 

Gzeki  z  biegiem  róznolitym    (górskim  i  równinowym)  roz- 
adają  się  na: 

I  la.  Rzeki  z  biegiem  podwójnym  (Doppellanf). 

llb.  Rzeki  z  biegiem  przemiennym  (Wechsellaiifj* 
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W  pierwszych  każdy  bieg,  górski  i  równinowy^  ^achodsi  po 
razu,  w  drugich  po  kilka  razy  napr2;emiao. 

Ostateczuie  więc  otrzymamy  następujący  schemat  (objaśnio- 
ny przykładami): 

I.  Ezeki  z  biegiem  jednolitym. 

a.  Górskim  (Kauma  w  Norwegji,  Rnya  w  Alpach  Morekich, 
Eisack  w  Tyrolu). 

b.  Równinowym  (większość  rzek  niiioy  Niemieckiej,  jak 
Hawel  itd.). 

II.  Rzeki  z  biegiem  różnolitym. 

a.  Podwójnym  (Adyga,  Tornea,  Cissa,  Amazonka,  Po, 
Duero). 

b.  Przemiennym  (Elba,  Dunaj,  lien^  Ebro)  ^). 

Szerszą  podstawę  klasyfikacji  rzek  obrał  sobie  Daris.  Prze- 
de wszystkim  zwraca  on  uwagę,  iż  przy  niezaburKonym  normal- 
nym rozwoju,  każda  rzeka  przechodzi  dzieciństwo,  młodość,  doj- 
rzałość i  starość,  które  razem  tworzą  jej  j^cykK**  Późniejsze  pod- 
niesienie gruntu  może  starzejącą  się  już  rzek^  na  nowo  ^ odmło- 
dzić," obniżenie  odwrotnie:  może  nawet  zgotować  jej  przedwczes- 
ny koniec,  może  rzekę  „utopić"  (zalew  morski). 

Ze  względu  na  budowę  i  wiek  dorzecza,  DaWa  rozróżoia 
rzeki  następujące:  rzeki,  których  całe  dorzecze  pokłada  budowg 
równomierną  i  jeden  wiek  („simple  river^);  rzeki,  których  do- 
rzecze w  różnych  częściach  posiada  budowę  różną  („composite 
r.");  rzeki,  których  różne  części  dorzecza  posiadają  różny  wiek 
(compound  r.");  rzeki,  które  przeżyły  więcej  niż  jeden  cykl 
(„complex  r.").  Tak  np.  rzeka  Sasąuehanna  jest  równocześnie 
composite,  compound  i  complex  (przeżyła  4^ — 5  cyklów)* 


Ero2^a.  Gieologiezne  badania  Haya  w  okolicach  r.  Ar- 
kansas wykazały  zadziwiające  zjawisko,  mianowicie^  ze  erozja 
przez  długie  perjody  gieologiezne  była  tam  przywiązana  do  tych 
samych  linji.    Pierwszy  perjod  erozji  przypada    na  czas  pokfe- 


^)  Każdy  z  tych  poddziałów  (a,  b)  możuaby  po^ bielić  jeszcze 
na  dwa  podrzędniejsze,  mianowicie  na  rzeki  Dorraalnc  i  Ricnoraiatiie, 
@la80wnie  do  tego,  czy  rozpoczy  na  biej^^  ^^óreki  czy  ró^anioowy.  Jiej\ 
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dowy  i  wytworzył  doliny  głębokie  na  setki  stóp.  Póżoiej  nastą- 
piło obniżenie  gruntn  i  o^tadzenie  sztitru  trzeciorzędowego  na  50 
^uSp.  Dalej  znów  podniesienie  i  nowa  erozja  prawie  zupełnie 
w  da  w  Dy  cli  dolinach.  Po  nowym  obniżeniu,  osadzenie  marglu 
trzeciorzędowego  do  200  stóp  grobości.  Po  oatatnicm  podnieeie- 
nin  erozja  zaczęła  »ię  znów  wzdłuż  tycłi  samych  li  oj  i  rzecznych 
i  wytworzyła  dzit^ieJBze  doliny,  które  nanowo  sięgnęły  jnż  do 
warstw  kredowych.  Dolina  wi(;c  r.  Arkansas  jeat  bezwątpieDia 
jedu%  z  najstarszych  na  ziemi. 

Słynny  gieolog  fTaucneki  Lapparent  sprAbował  obliczyć 
wielkołd  działania  erozji  na  ziemia  a  stąd  czas  gteologiczny, 
Wedlng  jego  obliczeń,  erozja  wód  płynących  unosi  rocznie  z  ca- 
łego lądn  10,43  km^  masy,  erozja  zaś  wód  morskich— 0,3  km^; 
ilość  rozpuszczonych  soli  unoszonych  do  morza  wynosi  4,92  km^ 
Razem  więc  cały  roczny  ubytek  masy  lądowej  wynosi  okrągło 
16  km^  Pr/yjmując  średnią  wysokość  lądu  na  700'^  ^  trzebaby 
na  jego  zupełne  wyrównanie  4*/*  miljony  lat  Ponieważ  dalej 
według  Murraya  osady  lądowe,  tj.  wyiej  wymienione  10^43  km^, 
rozkładają  się  na  obszarze  zajraiijącyra  co  najwyżej  207^  obsza- 
m  oceanu,  czyli  73  miljony  km^  więc  na  tym  obszarze  tworzy 
się  rocznie  warstwa  gruba  średnio  naOilS"™"*,  tak,  iź  w  5  miljo- 
nów  lat  urośnie  do  750"*,  Ponieważ  według  Dany  największa 
grnbość  osadów  na  ziemi  wynosi  4ó  km.,  więc  czas  potrzebny 
na  ich  osadzenie^  wedlng  obliczenia  Lapparenta,  wynosi  70 — 90 
miljonów  lat,  1y.  nieco  mniej  niż  cyfra  100  miljonów  lat^  otrzy- 
mana przez  W,  Tbomaoua  na  podstawie  rozkładu  ciepła  ziem- 
skiego. 


Klasyfikacja  termlozna  jezior  słodko  wodny  oli,   Fo- 
rel  podał  nowy  podział  Jezior  na  podstawie  ich  stosunków  ter- 
micznych.    Ponieważ  woda  słodka  największą  swą  gęstość  osią- 
ga przy  temperaturze  +40C,  więc  przy  wszystkich  temperaturach 
wody  wyższych  nad  +4o  warstwy  cieplejsze  leżą  u  góry,  zimniej- 
sze  u  dołu;  stan  taki  nazywa  Foiel  nwarstwieniem  prostym  („stra- 
*fif;ation  directe*').    Przy  temperaturach    między  +4*  i  0°  woda 
mniejsza  jest  lżejsza  od  cieplejszej,  więc  pierwsza  jest  u  góry, 
raga  na  dole;    stan  taki   zowie  się  uwarstwieniem    odwrotnym 
strat ification  inrerse^).     Według  tego   Forel  stawia  trzy  typy 
ion  1)  Jeziora,  które  posiadają  zawsze  uwarstwienie  proste— 
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typ  zwrotnikowy.  2)  Jeziora,  które  posiadają  zawsze  uwarstwie- 
nie odwrotne-/)'/^  polarny.  3)  Jeziora,  których  awarstwicnie 
zmienia  się  stosownie  do  pory  roku — typ  umiarkowany^  Pośród 
tych  typów  zachodzą  znów  dwa  poddziały  stosownie  do  tego, 
czy  jezioro  jest  tak  głębokie,  iż  zmiany  roczne  temperatury  nie 
sięgają  do  dna,  czy  też  tak  płytkie,  że  sięgają.  Jeziora  Włocb 
północnych  i  Gienewskie  należą  do  typu  zwrotnikowego  poddzia- 
łu głębokiego;  jezioro  Bodeńskie  do  umiarkowanego  glt^bokiego; 
jeziora  alpejskie  w  Bawarji  i  Austrji— do  umiarkowanego  płyt- 
kiego. 


HiBtopja  zmian  jeziomyołi  w  ^ Wielkim  zbiornik  ii'* 
(„Oreat  Basin'^.  W  zachodniej  części  Stanów  Zjedaoczoaycb 
leży  tak  zwany  „Wielki  zbiornik**  -  obszar  bezodpływowy  oto- 
czony zewsząd  przez  obszar  odpływowy  oceanu  Wielkiego.  W  tym 
„Wielkim  zbiorniku**  leży  dzisiaj  przeszło  lOO  odosobnioDych  zle- 
wisk, z  których  tylko  mała  częAć  posiada  wodę  stale,  większość 
zaś  tylko  perjodycznie.  Gały  ten  obszar  odznacza  się  bardzo 
skąpemi  opadami  i  nosi  pustynny  charakter.  Niegdjś  jednak 
w  perjodzie  klimatu  wilgotnego  wszystkie  te  zagłębienia  pos^is- 
drfy  wodę,  dzisiejsze  jeziora  były  daleko  większe  i  byty  z  so- 
bą połączone,  a  nawet  w  czasie  najwyższego  stanu  wody  ob- 
szar ten  przez  pewien  czas  posiadał  odpływ  do  oceanu  Wielkie- 
go. Największym  z  tych  dawnych  jezior  było  jezioro  Bonneiillc 
w  północno-wschodniej  części  Wielkiego  zbiornika,  które  zajmo- 
wało  czwartą  część  jego  obszaru.  Obszar  jeziora  Bonneville  po- 
siada tylko  od  wschodu  wysokie  górskie  ograniczenie  (łańcuchy: 
Wachsatsch  i  Uintah),  którego  wody  ulatniają  się  obecnie  w  po* 
zostałych  małych  jeziorach  słonych.  Największym  z  tych  jezior 
jest  znane  Wielkie  słone  jezioro  w  Utah,  którego  obszar  obej- 
muje jeszcze  16,000  kim.*;  linje  brzegowe  i  tarasy,  leżące  po  nad 
obecnym  poziomem  jeziora,  świadczą  o  rozleglejszym  niegdyś 
jego  obszarze  i  wyższym  poziomie.  Najwyżej  leżąca  liaja  brze- 
gowa, tak  zwana  linja  Bonneville,  wznosi  się  przeszło  1,000  stóp 
nad  dzisiejszy  poziom  Wielkiego  słonego  jeziora. 

Historję  jeziora  Bonneville  zbadał  Gilbert;  według  jego  ba- 
dań, szybkie  obniżenie  poziomu  jeziora  od  linji  BonoeYiUe  do 
niższej  zwanej  Provo,  było  wynikiem  odpływu,  jaki  ^vody  je- 
ziora podczas  najwyższego  stanu    otworzyły  sobie  na  północ  do 
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Snake  river,  tj,  do  oceanu  Wielkiego.  Odpływ  ten  z  początku 
zagłębiał  się  bardzo  szybko  w  luźnych  warstwacli  napływowych, 
ale  gdy  się  werznął  nu  lilo  stóp  głęboko  i  na  tyleż  obniżył  po- 
Eiom  jeziora,  natrafił  na  twardy  próg  wapienny.  Wysokość  po- 
łożenia tego  progD  i  nwamnkowany  nią  stalszy  niższy  poziom  ję- 
zora wywołały  powstanie  linji  Provo.  Od  tego  czasu  obniżanie 
possioniE  jeziora  odbywało  się  już  bardzo  powoli  przez  ulatnia* 
nie.  Pośród  osadów  jeziora  Bonneyille  dwa  szczególnie  zasłagąją 
na  uwagę:  na  spodzie  leży  żółta  glina  na  90  stóp  gruba.  Dalej 
następuje  biały  margiel  na  10  stóp  gruby;  leży  on  na  glinie,  ale 
bynajmniej  nie  zgodnie:  między  osadzeniami  się  tych  dwóch  utwo- 
rów przypada  czas,  w  ciąga  którego  powierzchnia  gliny  nie  była 
pokryta  wodą  jeziorną,  lecz  uległa  działalności  wód  płynących 
(erozji),  które  w  części  osadziły  tu  piasek  i  szuter.  Następnie 
dopiero,  gdy  wody  jedorne  znów  zalały  ten  obszar,  został  osa- 
dzony biały  margiel.  Stąd  więc  należy  wnosić,  że  między  dwo- 
ma perjodami  wilgotnemi  istniał  tu  perjod  suchy. 

Historja  więc  jeziora  przedstawia  się  jak  następuje:  W  plio- 
cenifi  bjło  ono  suche;  później  następuje  długie  bezodpływowe 
wybieranie  wód,  podczas  którego  była  osadzona  żółta  glina. 
Po  nowym  perjodzie  Huckym  nastąpiło  drugie  wzbieranie  z  od- 
pływem, krótko  trwające^  podczas  którego  osadzony  był  biały  mar- 
giel. Następny  perjod  suchy  wywołał  rozpadniecie  się  jeziora  na 
tuzin  mniejszych,  z  któtyeh  największe  jest  Wielkie  słone.  Dru- 
gie 2  tych  jezior  słonych,  Lakę  Sevier,  w  ostatnich  czasach  pra- 
wie zupełnie  wyscblo  z  powodu  zużytkowywania  wód  jego  do- 
pływów na  cele  irygacyjne. 

Te  same  wahoienia  co  Bonneyille,  wykazuje  też  drugie 
wielkie  jezioro  ezwarto-rzędowC;  Lahontan,  w  zachodniej  części 
Wielkiego  zbiornika.  Ta  zgodność  i  charakterystyczna  łączność 
między  osadami  lodowco^emi  sąsiednich  gór  i  tarasami  jezior- 
nemi  każą  przypuszczać,  że  perjody  lodowe  iperjody  wysokiego 
stann  wód  przypadały  równocześnie,  tak,  iż  tarasy  są  równoważ- 
nikami osadów  lodowcowych.  Wyżłobienie  na  375  stóp  głębokiej 
doliny  odpływa  ku  północy  należy  odnieść  do  drugiego  zlodowa- 
cenia, a  każdy  najwyższy  stan  poziomu  wód  przypada  na  maxi- 
mum  zlodowacenia. 

Historja  innego  jeziora  Mono,  leżącego  w  tym  samym 
zbiorniku  w  zachodniej  jego  części  u  stóp  Sierra  Nevady  zajął 
się  Russel,  Jezioro  to  również  ulegało  wahnieniom.  Na  wysoko- 
ści około  700  stóp    nad  dzisiejszym  poziomem  wody,  leży  ostro 
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zarysowany  taras,  wskazujący  położenie  pozioma  wód  podczas 
ich  najwyższego  stanu.  Taras  ten  nie  jest  zupełnie  poziomy^  co 
Russel  wyjaśnia  dyzlokacjami  polodowcowemi;  jako  skutek  tych 
dyzlokacji  (szpar  i  uskoków),  uważać  należy  liczne  w  tej  okoli- 
cy kratery  i  źródła  gorące;  jedna  ze  szpar  przecina  morcDy,  któ- 
re uległy  uskokowi  na  50  stóp  (a  zatym  dyzlokacja  musiała  na- 
stąpić po  epoce  lodowej).  Okoliczność,  iż  obecne  jezioro  leży 
ekscentrycznie  względem  dawnego,  i  to  mianowicie  u  stóp  Sierra 
Neyady,  gdzie  przecież  lodowce  i  rzeki  musiały  nagromadzić  naj- 
więcej osadów,  przemawia  za  obniżeniem  tej  części  zbiorntk&, 
za  polodowemi  uskokami.  Liczne  tarasy,  leżące  między  owym 
najwyższym  i  obecnym  stanem  jeziora,  świadczą,  ii  obni- 
żanie się  wód  musiało  odbywać  się  etapami,  być  przerywaue 
perjodami  spokoju.  Na  jeziorze  leżą  dwie  wyspy,  z  których 
większa  barwy  jasnej  składa  się  z  osadów  jeziornych,  podczas 
gdy  mniejsza  czarna  składa  się  z  lawy.  Z  osadów  cfaemiezaych 
szczególnie  zasługuje  na  uwagę  tuf  wapienny,  występąjący 
w  kształcie  wież  do  50  stóp  wysokich;  jest  to  osad  źródeł,  de 
dnie  jeziora  bijących.  Osady  morenowe  świadczą  o  dwukrotnym 
posuwaniu  się  i  cofaniu  lodowców,  które  przypadało  równocześnie 
ze  wzbieraniem  i  opadaniem  jeziora.  Ostatnie  cofanie  lodowców 
musiało  się  odbywać  też  etapami^  jak  o  tym  świadczy  poi^tm 
rozwinięcie  moren  końcowych  (przy  ciągłym  cofaniu  się  lodow- 
ców moreny  nie  miałyby  czasu  na  równie  obfite  osadzenie  się). 
Wybuchy  wulkanów  rozpoczęły  się  przed  czasem  diluwjalnym, 
ale  są  dowody,  iż  trwały  one  jeszcze,  gdy  jezioro  zeszło  już  do 
obecnego  poziomu,  albowiem  kratery  na  wyspie  jeziora  nie  b% 
ani  wypełnione  osadami  jeziornemi,  ani  też  nie  posiadają  zew- 
nętrznych linji  brzegowych  nad  obecnym  poziomem;  niepodobna 
zresztą  przypuszczać,  ażeby  kratery  usypane  z  luźnych  taili 
mogły  przetrwać  zalew  wodny. 


Meołianiczne  działanie  lodu  wodnego.  Lód  na  je- 
ziorach, ulegając  działaniu  fal  oraz  sparciu,  wywiera  wpływ  na 
ukształtowanie  brzegu,  na  którym  powstają  wskutek  tego  drobue 
sfałdowania  gruntu,  wciśnięcia  jednych  warstw  w  drugie  (np, 
piasku  w  humus),  oraz  wały  nadbrzeżne,  jak  to  obserwował 
Goebeler  na  jeziorach  brandeburskich. 

(Dok.  nast.)  Wacław  Nałkowskie 
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(Dalszy  ci^g). 
3.    Wróżenie  i  kalendarz. 

Tajemniczy  związek  istnieje  pomiqd3£j  teraźniejszością 
i  przyszłością.  Częstokroć  wszystko  zależy  od  chwili,  w  której 
rozpoczynamy  jakieś  przedsięwzięcie;  jakże  więe  jest  waine  tra- 
fienie na  porę  odpowiednią!  Zwłaszcza  wszystko,  cokolwiek  /na- 
chodzi lub  się  przedsiębierice  w  pewne  dni  świąteczne,  mibiera 
szczególniejszego  znaczenia;  należy  tedy  baczyć  na  wydarzenia 
i  nie  xanied bywać  okoliesŁności.  Naturalnie,  że  dla  tego  i  owego 
zajście  jakieś,  całkiem  nie:£aleźne  od  jego  woli  i  wiedzy,  może 
na  dłngo  albo  i  na  zawsze  rozstrzygać  o  losie  jego.  Pod  tym 
względem  najważniejsze  aą  dwunastnice,  tj.  dwanaście  dni  od 
Bożego  Narodzenia  aż  do  święta  Trzech  Króli. 

Już  Pisański  znal  dobrze  znaczenie  dwunastnic,  oraz  in- 
nych związanych  z  tym  przesądów,  i  potępia  je  tak  surowo,  jak 
może  czynić  tytko  teu,  w  kim  podania  ludowe  nie  budzą  żadnego 
zajęcia.  Oto  są  słowa  jego  ^J?  „Co  za  dziwactwa  wj  tworzyły  tak 
zwane  dwunastnice!  W  ciągu  tych  dni  nie  należy  z  wiadomych 
przyczyn  wspominać  wilka,  nie  można  jeść  grochu  i  bobu,  jeżeli 
się  nie  chce  dostać  za  to  wrzodów;  nie  można  także  przekraczać 
innych  niedorzecznych  przepisów^  Szczególnie  zaś  dwanaście 
dni,  zawarte  pomiędzy  pierwszym  świętem  Bożego  Naród 7.enia 
i  Trzema  Kiólamf,  są  nieomylnemi  wskazó^¥kamt  pogody,  jaka 
będzie  w  każdym  miesiącu  następnego   roku." 

Opowiada  także  Pisański  o  pewnym  dość  już  starym  dozor- 
cy szpitalnym,  który  bardzo  gorliwie  spostrzega!  co  godzina  po- 
godę podczas  tych  dwunastn  dni  we  dnie  i  w  nocy;  zapisywał 
to  sobie  dokładnie  po  swojemu  i  potym  przez  cały  rok,  niby  ja- 
ka wyrocznia,  był  oblegany  przez  żądnych  informacji  o  pogodzie. 

Bardzo    szczegółowe    ^Przepowiednie  na  rok  cały    z  dnia 


*)  Porównywamy  tutaj  i  fklej  „Kalendarz  ludowy,''  przeilruko- 
wany  w  N.  7V.  Pr.-BL  1848,  tmii  U,  stn  206  i  uast.,'  1850,  tom  H^ 
Btr,  116  i  naet.  1  1853  tom  i,  ^ti\  201. 
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Bożego  Narodzenia  i  jedenastu  następujących  po  uim  dtii  i  no- 
cy, **  zawiera  wspominany  kilkakrotnie  ju*  „Klucz  do  nieba:'^  Je- 
żeli dzień  Bożego  Narodzenia  wypada  w  niedzielę,  wtedy  zima 
będzie  ciepła,  wiosna  dżdżysta  i  ciepła,  lato  przyjemne,  suche 
i  pogodne,  jesień  dżdżysta  i  wietrzna;  wielki  urodzaj  będzie  na 
zboże  i  miodu  podostatkiem;  ńmieró  będzie  zabierała  pnede- 
wszystkim  kobiety  brzemienne;  w  stanie  małżeńskim  będzie  pa- 
nował pokój.  Tegoż  rodzaju  wróżby  są  na  wypadek,  gdy  Boże 
Narodzenie  wypada  w  poniedziałek,  wtorek  itd.  Jeżeli  dzień  Bo- 
żego Narodzenia  jest  pogodny,  w  rokn  następnym  Iłęd^ie  obfity 
nrodzaj  na  zboże  dobre  i  ładne.  Jeżeli  pierwszy  dzień  po  Bo- 
żym Narodzeniu  jest  pogodny,  następny  rok  przynosi  Bwary 
i  rozterki  pośród  duchowieństwa,  itd.  na  wszystkie  dwanaście 
dni,  zawsze  w  przypuszczenia,  iż  są  pogodne.  Jeżeli  noc  Boże- 
go Narodzenia  jest  wietrzna,  śmierć  grozi  wielkim  panom.  Gdy 
pierwsza  noc  po  Bożym  Narodzeniu  jest  wietrzna,  rok  będzie 
spokojny,  wolny  od  kłótni  pomiędzy  pannjącemi,  itd,  na  wszyst- 
kie dwanaście  dni,  przyczym  zawsze  ma  się  na  względzie  pogo- 
dę wietrzną.  Nie  przytaczamy  tu  szczegółowo  tych  przepowied- 
ni, gdyż,  jak  się  zdaje,  zasadzają  się  nie  na  podaniach  mitolo- 
gicznych, lecz  na  dowolnych  wymysłach. 

Związek  pomiędzy  pogodą  dwunastnicy  i  pogodą  roku 
przyszłego  gdzieindziej  znów,  i  to  za  dawnych  jeszcze  czasuw, 
tak  jest  przedstawiony:  każdy  dzień  dwunastnicy  wróży  pogodę 
I  pewnego  miesiąca,  25  grudnia   na  styczeń,   26  grudnia   na  laty 

itd.  Nadto  każdy  dzień  dwunastnicy  dzieli  się  na  cztery  części 
(od  6  godz.  wieczorem  do  12  w  nocy,  do  6  zrana^  do  12  w  po- 
łudnie, do  6  w  wieczór),  i  każda  taka  ćwierć  wróży  pogodę  na 
ćwierć,  tj.  na  tydzień,  odpowiedniego  miesiąca.   (Olsztynek).'} 

Jakikolwiek  tam  jest  związek,  ale  na  pogodę  tych  dwitoa- 
stu  pierwszych  dni  po  Bożym  Narodzeniu  zwraca  się  baczną 
uwagę;  od  nich  bowiem  zależy  los  całego  kraju  w  rokn  przy- 
szłym.  (Działdowo). 

„Dwunastnica  budzi  także  obawy  przed  wilkołkami  stroska^ 
nego  o  swoją  trzodę  wieśniaka.  Pojmany  za  czasów  księcia  AU 
brechta  człowiek,  którego  uważano  za  wilkołka,  twierdził,  że  re- 
gularnie koło  Bożego  Narodzenia  i  na  św.  Jan  musi  się  prze- 
mieniać w  wilka.*'  2) 


*)     Porównaj  Kalendarz  ludowy  m\  18. 
2)     Pisafiski,  nr.  25  §  16. 
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Podi!£aa  dwunastnicy  ulewo! no  prząśiJ.  Kto  tego  nie  prze* 
btrzega,  temu  wiJk  napada  trzoda  owiec*  Zw^kł^m  zajęciem  po- 
między Bożym  Narodzeniem  i  Nowym  Rokiem  jest  darcie  pie- 
rza. {Olsztynek). 

Jeżeli  pomiędzy  Bożym  Narodzeniem  a  Nowym  Bokiem  śnieg 
pada  dużemi  piatami,  umierają  przeważnie  starzy  ludzie,  jeżeli 
małemi  płatkami,  przewainie  młodzi.    (Olaztyńek). 

Pomiędzy  liożym  Narodzeniem  a  Nowym  Rokiem  nie  go- 
tuje się  grochu,  przynajmniej  nie  powinna  jeść  grochu  czeladź, 
gdyż  inaczej  groa^i  niebezpieczeństwo^  że  w  przyszłym  roku  je^ 
dzący  gro  cli  będą  obici  przez  swoich  panów.  (Olsztynek),  We- 
dług innych  unika  się  grochu  w  tym  czasie  dlatego,  żeby  wrzody 
nic  panowały  w  domu.  (Wielbark). 
I  Pomiędzy  Bożym  Narodzeniem  a  Nowym  Rokiem  spala  się 

I  lopiót  potrzebny  do  pewnych  zamawiana  jakjnżo  tym  wspomina- 

I  liimy  wyiej.    Używa  się    także  popiołu  tego    przy  zasiewach'), 

oraz  dla  wygubienia  robactwa  u    bydła    i  gąsienic  na  kapuście 
i  drzewach.  (Olsztynek). 

Podczas  dwunastnicy  zbiera  się  wszystek  popiół  z  pieca 
i  komina  i  przechoYTuje  się  na  strychu  na  dopiero  wskazane 
cele. 

Sny,  które  się  miewa  pomiędzy  Bożym  Narodzeniem  i  No- 
wym  Kokiem,  sprawdzają  się,  {Olsztynek,  Dąbrówno  itd.  *)p 

Wieczorem  na  Sylwestra  (31  grudnia)  uprząta  się  izba, 
wysypuje  piaskiem,  przystraja  choinkami  i  nagrzewa  dobrze^  aby 
zstępującym  aniołom  było  w  niej  przyjemnie  ^). 

W  wieczór  Sylwestrowy  napala  się  mo  en  o  piec,  zęby  umarli 
mogli  się  ogrzać*). 

Jeżeli  w  noc  Nowego  Roku  pomiędzy  1 1  i  12  godziną  roz^ 
nieci  się  ogień  w  piecu,  przystawi  się  do  pieea  ławkę  i  posypie 
ją  popiołem,  rano  na  popiele  znajdą  się  ślady  aieboszezyka,  któ- 
ry się  wygrzewał  w  nocy'). 


*)     Jvalen(lai-z  ludowy,  m\  158, 

^)  (Irunau  w  N.  Pt\  Pr.-BL^  184G,  t,  II,  ^Iy,  3S7,  powiada 
iinwet  o  dawjiYch  Fruwakach:  „Co  do  snów  wierzą  mii  atanowczu,  żtj 
00  kt4j  przyiiTiiły  Im  mu  si^  sprawdzi, '^  niezależiite  od  jakiciikolwiek 
dni  okre  [Słonych. 

S)     Hintz,  sti%   118. 

Kalendarz  ludowy^  nr.   159* 
Tamże,  nr.   160, 
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Stawia  się  także  krzesło  z  ręcznikiem  w  pokoju,  jak  to 
się  czyni  po  pogrzebie.    (Olsztynek). 

Gdy  się  idzie  w  wieczór  Sylwestrowy  do  kościoła,  patrzy 
się  na  cień.  Osoba,  której  cień  wtedy  nie  ma  głowy,  musi 
nmrzeć  *), 

W  wieczór  Sylwestrowy  trzeba  nóż  od  sieczkarni  odjąć, 
słomę  związać  i  schować  do  skrzyni,  w  przeciwnym  bowiem  ra^ 
zie   znajduje  się  nazajutrz  w  słomie  człowieka  bez  głowy  ^}< 

Na  wieczerzę  w  wieczór  Sylwestrowy  przygotowuje  się  za 
jakąkolwiekbądż  cenę  duże  ryby,  gdyż  oznaczają  odb  dużo  pie- 
niądze. (Dąbrówno). 

Ciągnienie  szczęścia  w  noc  Sylwestrową,  o  którym  wspo- 
mina już  Pisański^)^  jest  bardzo  rozpowszechnione^  ale  na  Ma- 
zurach nie  poprzestają  na  zwykłej^)  liczbie  dziewięcin  przed- 
miotów. Liczba  ich  jest  nieograniczona.  Oprócz  monety^  dziec- 
ka, chleba,  pierścionka,  drabiny,  Klucza  do  nieba,  trupiej  gło- 
wy, lepią  się  także  z  ciasta  postacie  zwłaszcza  osób  różnych  sta- 
nów, jak:  gospodarzy,  krawców,  szewców  itd.,  a  także  djabla, 
i  kładzie  się  je  pod  miską. 

Znane  jest  także  bardzo  lanie  ołowiu  i  rzucanie  pantofla 
dla  zbadania  przyszłości^).  Godnym  uwagi  jest  szczegóły  że  ten^ 
kto  chce  dowiedzieć  się  swego  losu  zapomocą  lania  ołowiu,  mu- 
ń  sam  trzymać  nad  głową  miskę  z  zimną  wodą,  do  której  ktoś 
inny  wlewa  ołów  roztopiony  ^). 

Do  rzucania  pantofla  może  być  używany  tylko  pantotei 
z  lewej  nogi.  Rzuca  się  go  przez  głowę  za  siebie.  Jeżeli  panto- 
fel upadnie  noskiem  do  drzwi,  w  takim  razie  ten  albo  ta,  która 
go  rzuciła,  opuści  dom  rodzicielski  w  przeciągu  następnego  roku. 

Wkłada  się  także  na  noc  trzewik  na  prawą  {'i\)  nogę 
i  wrazie  przebudzenia  się,  rzuca  się  go  przez  głowę  na  pokój 
i  wysnuwa  stąd  wnioski,  jak  poprzednio. 


*)  Podobneż  wiadomości  ze  Żmujdzi  w  Kalendarzu  ImloM^yni, 
nr.  36. 

*)     Kalendarz  ludowy,   nr.  161. 

«)     Nr.  25,  I  16. 

*)     Np.  na  Zmujdzi  i  na  Litwie,  Kalendarz  ludowy,  nr.  24. 

^)     Kalendarz  ludowy,    nr.  25  i  26. 

^)  Szczegół  ten,  jak  również  niektóre  inne,  zapożyczam  z  ła?*- 
kawie  mi  później  udzielonej  pracy,  którą  pewien  nauczyciel  w  pa- 
rali Wielbarckiej  odczytał  na  posiedzeniu. 
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Jeicli  się  w  noc  Sylwestrową  milcząc  wpatruje  w  piec, 
spostrzeże  się  tam  coś  dobrego  lab  złego,  czego  należy  się  spo^ 
dziewać  w  rokn  przyszłym'). 

Otwiera  si^  na  chybił  trałił  śpiewnik  albo  Biblję,  określiw- 
Ky  przedtym,  po  której  stronie^  po  prawej  lub  po  lewej,  i  któ- 
ry wiersz  ma  być  czytany.  Tym  spoHobem  znalezione  miejsce 
zawiera  wskazówki  o  losie,  jaki  ma  spotkać  wróżącego  w  roku 
przyszłym^)* 

Albo  w  wieczór  Sylwestrowy  chowa  siq  śpiewnik  pod  po- 
duszkę, po  przebudzeniu  się  zaś  otwiera  się  go  i  tym  sposobem 
otrzymuje  się  wskazówkę  o  losie  swoim*).  Numer  odkrytej  pieś- 
ni jest  zarazem  liczbą  losową.  (Dąbrówno). 

W  bardzo  starych  wydaniach  śpiewników,  znajduje  się 
pieśń*)  złotego  abecadlaj  „W  Bogu  tylko  pokładaj  ufność  swoją" 
itd.,  pieść,  której  25  wierszy  zaczyna  się  25  literami  alfabetu, 
Otóż  w  noc  Sylwestrową,  pisze  się  te  25  liter  oddzielnie  na  kart- 
kach i  wyciąga  się  trzy  takie  kartki^  trzy  wypisane  na  nich  li- 
tery oznaczają  właśnie  wiersze  tej  pieśń  i,  które  szczególnie  do 
serca  wziąć  należy.   (Margrabowa). 

Rzuca  się  pieniądz  do  wody.  Po  dźwięku  rozpoznaje  się, 
czy  kogoś  czeka  jaka  choroba*  Jeżeli  pieniądz  z  miski  wysko- 
czy, oznacza  ta  śmierć,  (Działdowo). 

Szczególnie  liczne  są  wróżby,  do  których  uciekają  się  mło- 
de dziewczęta,  pragnące  wyjść  za  mąż.  Udają  się  one  do  otwar- 
tej wody  bieżącej,  mającej  dno  kamieoiste,  chwytają  pełną  garść 
żwirn,  przynoszą  do  izby  do  światła^  wysypują  na  talerz  i  ba- 
dają go  starannie.  Jeżeli  kamyczków  jest  do  pary,  w  takim  ra- 
zie dziewczyna  w  przeciągu  Daitępnego  roku  wyjdzie  za  mąż; 
jeżeli  nie  do  pary,  —  zostanie  uiezami^żną^  jeżeli  zaś  pomiędzy 
kamykami  znajdzie  się  do  tego  robaczek^  dziewczyna  będzie  mia- 
ła dziecko,  nie  wychodząc  za  mąż,   (Margrabowa). 


*)     1'orówii,  Kalendarz  ludowy,  ur.  32< 

*)     Nieco  inaczej  w  Kalendarzu  ludowym,  nr.  87. 

^}     Hart,  ZeUung^   1866,  nr.   8. 

*)  Chodzi  tu  prawdopodobnie  o  64  p«alm  Dawidowy,  który 
anczyuu  od  tych  słów  właHiiic;  ze  jednak  pieru^szy  wiersz  ma  się 
'zynać  od  litery  A,  jak  to  jest  w  niemieckiui;  Ailein  auf  Gott  setz 
n  Veriraunj  więc  oczywiście  aator  mu  w  i  o  jakimś  śpiewniku  nie- 
eckiui,  wobec  czeg^o  Ziicliodzi  pj-tanio:  ezy  w  rzeezy  samej  lud  ma- 
Bki  wrdzy  wedhig  śpiewników  niemieckicli?    {Przyp,  Uum,)» 

WiHa  L   VJ  uji,   'J  42 
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Sięgają  też  dziewczęta  w  przerębel  aż  do  doa.  Co  tam 
złapią,  ma  oznaczać  stan  ich  przyszłego.  Jeżeli  to  kawałek  że- 
laza, będzie  kowal,  jeżeli  drzewo,  to  stolarz,  jeżeli  słomka,  wyj- 
dzie za  gospodarza  wiejskiego.  (Olsztynek).  Tak,  szkło^  cegła, 
kamień,  muszla  oznaczają  szklarza^  cegielnika,  mularza^  rybaka. 
(Wielbark). 

Idą  także  rzędem  do  płotu,  każda  na  inne  mieJBce  i  wy- 
krzykują głośno  wśród  nocnego  mroku:  „Przyjdziesz?  Tak?'*  Je- 
żeli echo  odpowie:  tak,  w  takim  razie  dziewczyna  wyjdzie  aa 
mąż;  ale  przytym  bacznie  uważa  ona,  z  której  strony  pocbodzi 
ta  odpowiedź,  gdyż  z  tej  samej  strony  przyjdzie  wy  czeki  irany. 
(Margrabowa). 

Młodzież  w  noc  Sylwestrową  wstrząsa  płotem  i  nasłuchuje, 
z  której  strony  psy  szczekają,  bo  z  tej  strony  przyjdzie  przysz- 
ły albo  przyszła.  (Lubajny). 

Dziewczęta  udają  się  po  ciemku  do  owczarni  i  chwytają 
owce,  co  każdej  wolno  tylko  raz  uczynić.  Jeżeli  która  złapie  ba- 
rana albo  nawet  kozła,  wtedy  zamążpójście  jest  pewne;  owca 
oznacza  dłuższe  pozostawanie  w  stanie  bezżennym.  Nierade  eą 
dziewczęta,  gdy  której  wypada  jagnię,  bo  oznacza  ono  dziecko. 
(Margrabowa  *). 

Albo  udają  się  do  dr  walni,  nie  licząc  chwytają  naręcze 
drobnych  drewek  kominkowych  i,  przyniósszy  je  do  izby,  Hczji. 
Jeżeli  drewek  jest  do  pary,  będzie  małżeństwo;  jeżeli  nie  do  pa- 
ry, ma  to  przeciwne  znaczenie^).  Niekiedy  powtarzają  te  próbę 
trzy  razy  zrzędu;  jeżeli  trzy  razy  przyniosą  parzystą  liczbę  dm- 
wek,  tym  pewniejsze  jest  małżeństwo.   (Dąbrówno). 

Wyskubują  także  słomę  z  dachu.  Jeżeli  w  wyciągniętych 
kłosach  znajdują  się  jeszcze  pojedyncze  ziarna,  oznacza  to,  że 
dostaną   męża  gospodarza;   jeżeli  nie,  mąż  będzie    parobkiem^). 

Napełnia  się  miskę  wodą,  świeżo  przyniesioną  ze  studni, 
przyczym,  niosąc  ją,  trzeba  milczeć  i  nie  oglądać  się.  Fas^csca 
się  na  wodę  dwa  węgielki,  z  których  jeden  oznacza  dziewczy- 
nę, drugi  zaś  miłego.  Jeżeli  drugi  węgielek  dogoni  pierwszy, 
w  takim  razie  małżeństwo  przyjdzie  napewno  do  skutka.  Rzuca 
się  także  do  miski  kilka  węgli,  mających  oznaczać  młode  dziew- 


*)     Porówn.  podobne  próby  w  gąsieńcu.  Kalendarz  luŁ  nr.  iO. 
*)     Porównaj  tamże,  nr.  42. 
^)     Porównaj  tamże,  nr.   43. 
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e^ęta  Ijedeiij  ozuaczający  chłopca;  uważa  sicpotym,  który  z  wę- 
gielków będzie  dogomoDy  przez  tcu  ostatni  i  wuosi  się  stąd,  do 
której  dziewczyny  cblopiec  ma  aklonność  naj większą^)- 

Osoba^  wpatrująca  się  w  milezcniii  w  zwierciadło  na  Syl- 
westra, o  półuoey  ujrzy  tam  przyszłą  ewoją   albo  przyszłego*). 

Sylwester  także  dostarcza  niektórych  wróżb  gospodarskich. 
Wyskubuje  się  pewną  liczbę  słomek  z  dachu*  Jeżeli  w  kłosach 
znajdują  się  jeszcze  ziarna,  uastępnego  roku  będzie  się  miało 
obfitość  zboża»  w  przeciwnym  razie  będzie  się  cierpiało  nie  do- 
statek >  (Wielbark).  Inni  znów  w  cela  tej  samej  wróżby  wycią- 
gają pełną  garŚe  słomy  ze  snopa*  (Dąbrówno), 

Kogo  na  fciylwestra  pierwszy  odwiedza  mężczyzna,  temu  na 
rok  przyszły  rodzą  się  w  trzodzie  krowy  i  owco,  kogo  zad  od- 
wiedzi niewiasta,  tema  przybywają  samcy,  (Wały).  Prawie 
wręcz  przeciwnej  treści  jest  następująca  wiadomość:  Jeżeli  ostat- 
niego ranka  przed  Nowym  Rokiem  przyjdzie  do  domu  mężczyz- 
na, w  takim  razie  krowa,  która  aię  pierwsza  ocieli  po  Nowym 
Roku,  będzie  miała  byczka,  jeżeli  zaś  przyjdzie  kobieta,  będzie 
ciołka  (Wielbark). 

Wieczorem  na  Sylweatra  idzie  się  do  plotn  granicznego 
i  trzęsie  się  nim,  wymawiając  przytym  słowa  następujące:  „Ja- 
ja  dla  nas,  gdakanie  dla  was."  Skutkiem  tego  kury  sąsiada  mają 
przychodzić  składać  jaja  do  zamawiaj ącego^  tam  zaj^  idą  gda- 
kać ^). 

Lud  wierzy  także,  że  w  noc  Nowego  Roku  pomiędzy  11 -tą 
a  12-tą  godziną  wszystkie  zwierzęta  mogą  mówić,  o  czym  wed- 
bg  poważnych  zapewnień  Mazurów,  niejeden  już  się  przekonał. 
(Lubajny*). 

Z  ciasta,  z  którego  wypiekają  się  figurki  do  wróżby  szczęś- 
cia^ pieką  także  małe  bułeczki  i  w  noc  Hyhv estrową  dają  je  do 
jedzenia  bydłu,  aby  się  dobrze  hodowało.  (Olsztynek). 

W  noc  Sylwestrową  okręca  się  młode  drzewa  slomą^  aby 
się  dobrze  hodowały-   (Olsztynek). 

Z  ciasta  noworocznego  robią  się  tak  zwaue  nowelatka 


[ 


*)    Podobnie  pływanie  w  wieczek,  Kalendarz   ludowy,  m\  28* 

*)     Porównaj  tamże,    nr,  47* 

^)      Harf,   Zdłung^   1866,  ur.   8. 

*)  (filKieindziej  to  samo  twitTtlzi  się  o  Bożym  Narofc^nin.  Kn- 
idarz  I  udowy ,  nr.  14.  Tak  stiiuio  na  Litwie.  Beitńigc  skt  Kunde 
euiłemj  U  ii,  fltn  130. 
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(figurki  noworoczne),  które  się  suszą  i  przechowują  staratinie 
rok  cały.  Bywają  one  używane  przy  chorobach  bydła,  przy 
cieleniu  się  krów,  przy  koceniu  się  owiec.  (Wielbark), 

Ciasto  do  tego  zagniata  się  w  wielkiej  niecce  na  ełomie. 
Słomą  tą  okręca  gospodarz  swoje  drzewa  owocowe.  Kto  z  tą 
niecką  na  głowie  wejdzie  tyłem  po  drabinie  na  dach  i  zgóry 
zajrzy  do  komina,  ten  zobaczy  tam  wszystkich,  którzy  umrą  na- 
stępnego roku.  „Kowal,  którego  znałem,— pisze  nauczyciel  z  pa* 
rafji  wielbarckiej— „odważył  się  na  ten  śmiały  krok,  zszedł  ze 
drżeniem  z  drabiny  i  po  kilku  dniach  umarł.  Miał  podobno  sie- 
bie samego  zobaczyć  w  kominie.''  (Wielbark). 

Przed  Nowym  Rokiem  należy  spłacić  wszystkie  dlogi 
i  wszystko  pożyczone  pooddawać.  (Dąbrówno). 

Kto  w  dzień  Nowego  Eoku  pierwszy  wróci  z  kościoła,  ten 
pierwszy  skończy  żniwo  tego  roku.  Stąd  pośpiech  wielki,  z  ja- 
kim tego  dnia  pobożni  wychodzą  z  kościoła.   (Olsztynek). 

Jeżeli  w  dzień  Nowego  Roku  ukaże  się  słońce,  to  się  len 
uda,  chociażby  tylko  tyle  jaśniało,  ile  czasu  potrzeba,  żeby  czło- 
wiek mógł  na  koń  wskoczyć;  w  przeciwnym  razie  złe  widoki 
na  len.  (Olsztynek). 

Wiatr  na  Nowy  Rok  zapowiada  obfitość  owoców*  Jeżeli  ua 
Nowy  Rok  śnieg  pada,  pszczoły  będą  się  dobrze  roiły.  Gdy  na 
Nowy  Rok  dużo  gwiazd  świeci,  kury  w  tym  roku  będą  się  do« 
brze  niosły.  (Olsztynek). 

Na  Nowy  Rok  gotuje  się  groch,  ażeby  się  udał  na  rok 
przyszły.  (Dąbrówno). 

6  stycznia.  Wieczorem  w  przeddzień  Trzech  Króli  trzeba  zro* 
bić  na  drzwiach  obory  trzy  krzyże.  (Olsztynek). 

25  stycznia.  Nawrócenie  św.  Pawła,  polowa  zimy,  chleba 
i  paszy.  Tego  samego  dnia  przewraca  się  robactwo  pogrążone 
w  śnie  zimowym  na  drugi  bok.  Tego  dnia  nie  należy  prząść, 
ażeby  krety  nie  zryły  pola.    (Wały.*) 

2  lutego.  Matki  Boskiej  Gromnicznej,  albo  Oczyszczenie  N. 
M.  Panny.  Kto  zasiał  len^  ten  musi  tego  dnia  udać  się  na  prze- 
jażdżkę, chociażby  niedaleko,  żeby  zapewnić  sobie  lepszy  uro- 
dzaj lnu.  (Wały). 

Wilki  schodzą  się  na  Mikołaja   i  rozchodzą  się   znowu  na 


*)     Porównaj  takie  Kalendarz  ludowy  nr.  61,  163,  170,  i  Hinti, 
Btr.  112. 
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Oc^yszczeoie    N.  M.    Panny.    W  tym  ozasie   niebezpiecznie  jest 
podróiować.  (Olsztynek). 

Ka  nczty  zapustne  składają  się  pieniądze.  (Olsztynek),  Ta 
i  owdzie  uczty  te  przybierają  charakter  bachanalij^).  Podczas 
tańca  ^przesadza  się"  tancerki.  Wsadza  się  im  przez  głowę 
obręcz  ozdobioną  wstążkami  i  przesadza  się  przez  tę  obręcz. 
Tancerki  muszą  się  za  to  okupować  datkiem  pieniężnym.  Która 
dnźo  płaci,  tę  częściej  przesadzając). 

Na  zapusty  trzeba  tańczyć,  bo  to  zapewnia  urodzaj  Ina.  (Wały) 
Kto  clice  mieć  dobry  len,   musi  na  zapusty  jeździć  sania- 
mi, (Wielbark.^') 

Kto  przędzie  na  zapusty,  temu  stę  len  nie  uda.  (Dąbrówno)* 

W    środę    popielcową     wieczorem    zbiera     się     młodziei 

i  z  krzykiem  ciągnie    przez  wieś»    Wiozą  przytym  w  beczce  na 

wózkn  popió)    i  przybiegającym    na  krzyk    rzucają  go  w  oczy, 

(Wielbark), 

24  lutegOp  Na  św.  Mateusza  gęsi  znosscą  jaja.  Na  Ma^ 
c  i  e  j  a  g  ę  8  i  n  i  o  s  ą  j  a  j  a^).  Kto  tego  dnia  przędzie,  u  tego 
źle  chowają  się  gęsi.  (Olsztynek). 

12  marca.  Mazurzy  powiadają:  Na  Grzegorza  idzie 
zima  do  mor  za^}. 

Na  Grzegorza  znajduje  się  pod  liśćmi  głów  kapusty  nasie- 
nie, które  się  wybornie  nadaje  do  zasiewu.  (Dąbrówno)* 

25  marca.  Zwiastowanie  N»  M,  Panny.  Tego  dnia  robi  się 
plagiem  pierwszą  brózdę;  stąd  Najświętsza  Marja  Panna  nazy- 
wa się  Matka  o  t  w  o  r  n  a,  t).  otwierająca.  Nieldedy  wszakże 
w  dzień  Matki  Otw ornej  grunt  nie  jest  jeszcze  w  takim  stanie, 
żeby  można  plag  puszczać.  Wiadomo  to  już  zawczasu,  gdyż  za< 
leży  to  od  tegu,  czy  w  pewne  dni  przedtym  był  mróz  czy  od- 
wili*). 

Na  Zwiastowanie  bociany  przylatują^  a  na  Bartłomieja  od- 
latują^. 


>)     Hintz,  str.  40. 

*)  BUisze  azczegćiy  o  tym  zwyczaju  znanym  takie  w  innych 
częściach  PruSj  podaje  Kalendarz  ludowy,    nr»  69,  70,  173,  218* 

^}     Porówn*  Kalendarz  ludowy,  nr.  74,  Hintz,  str.   112, 

*)     Friscbbier,  PrtussUche  Sprichu^rłer^  wyd,  2-in,  atr.  303, 

')  Fńschbier,  Preuts,  Sprichwórter,  wyd.  2-ic,  Str,  301,  p udaje: 
Ka  Grzegorza  aniog  ucieka  do  morza. 

*)     Porówn,  Kalendarz  Juduwy,  nr.  177, 

^    Porówn.  Kalendarz  3  udowy,  nr,  222. 
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Na  Zwiastowanie  N.  M.  Panny,  trzeba  bydło  wygarnąć, 
w  pole  i  zażegnywaó.  (Patrz  wyżej). 

W  wielki  czwartek  sadzi  się  sadzonki  od  roMin  kwiatowych. 
W  tym  dnia  takie  przesadza  się  rośliny  doniczkowe. 

Wielki  piątek  tylko  gdzieniegdzie  na  Mazuraoli  uważany 
bywa  za  święto. 

W  wielki  piątek  i  w  niedzielę  wielkanocną  nie  należy  się 
czesać;  w  przeciwnym  bowiem  razie  kory  grzebią  w  ogrodzie, 
(Olsztynek). 

W  niedzielę  wielkanocną  słońce  wschodzi  pod3kaku]ąCi  bo 
baranek  boży  cieszy  się  ze  zmartwychwstania  Chrystusa  *)•  Wiele 
osób  wstaje  wcześnie,    żeby  zobaczyć  to  widowisko. 

Woda^  czerpana  tego  dnia  przed  wschodem  gloóca,  posiada 
moc  cadowną. 

Wiele  osób  myje  się  tego  dnia  przed  wschodem  słońca 
w  krynicy,  żeby  się  pozbyć  wyrzutów,  chorób  oczu  i  innych  upor- 
czywych dolegliwości.  Wychodzi  się  wcześnie  ze  wszelkiemi  ostroź- 
nościami,  ażeby  nie  być  widzianym;  nikomu  z  zagabująeycb  uk 
odpowiada  się  i  wcale  się  nie  dziękuje  za  pozdrowienia.  Komu 
się  uda  wyjść  z  domu  w  szczęśliwą  godzinę,  ten  pozbędzie  się 
złego;  w  przeciwnym  razie  choroba  pozostaje  i  jeszcze  się  po- 
gorszą. (Wały). 

Osoby,  dotknięte  liszajami  i  innemi  wyrzutami,  udają  siq 
w  pierwszy  dzień  Wielkanocy  rano  zaraz  po  północy  do  wody 
i  zanurzają  się  całym  ciałem.  Innych,  którzy  tak  samo  udają 
się  do  wody,  starają  się  wyprzedzić.  W  drodze  tam  i  2  powro- 
tem niewolno  wymówić  ani  słówka. 

Są  pewne  wody,  słynne  z  tego,  że  w  tym  względzie  po* 
siadają  szczególną  moc  leczniczą,  jak  np.  sadzawka  w  pobliiu 
pola  bitwy  pod  Tanenbergiem. 

O  pławieniu  koni  w  noc  wielkanocną  mamy  już  wzmianka 
z  zeszłego  stulecia^). 

W  noc  wielkanocną  woda  przemienia  się  w  wino. 

Każdy  z  czeladzi  otrzymuje  pewną  liczbę  jaj^). 

W  poniedziałek  wielkanocny,  a  nawet  i  w  niedzielę,  jest 
we  zwyczaju  znany  śmigus. 

Kózga  wielkanocna  ma  jeszcze  swoje  szczególne  znaczenie. 
Dziecku,  które  idzie  śmigusować,  bierze  się  z  ręki  przez  ręcznik 


*)     Porówn.  Kalendarz  ludowy,  nr.  230. 

*)     Pisański,  nr.  25  §  16. 

')    Kalendarz  ludowy,  nr.  182. 
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pierws^  lepszą  rózgę,  którą  się  przechownje  i  potym  wygania 
dę  mą  bydtOj  gdy  ma  iść  por&z  pierwszy  na  pastwisko.  (Dą- 
brówno). 

W  poniedziałek  wielkanocny,  a  nawet  i  w  niedzielę  wiel- 
Itanoeną  dziewcz<^ta  i  chłopcy  oblewają  się  wodą  nawzajem,  co 
tak  gamo  jak  śmiguB  świadczy  o  pewnego  rodzaju  względaeb  dla 
osoby  oblewanej'). 

Gospodarz  domu  skrapla  wodą  rodzinę,  nawet  bydło  w  obo- 
rze (w  niedziek>j  czy  w  poniedziałek?).  Powiadają,  że  kogo  się 
pokropij  ten  staje  się  pilnym.  (Olsztynek). 

Na  ówięŁa  wielkanocne  gospodarz  domu  musi  pokropić  wo- 
dą wjelkanocuą  bydło  swoje,  czeladź  i  resztę  domowników;  spro- 
wadza to  błogosławieństwo.  Zresztą  woda  wielkanocna  nżywa 
aię  w  najrozmaitszych  celach  jako  órodek  zbawienny,  (Dą-* 
brówno), 

23  kwietnia.  Dzień  a  w.  Jerzego,  na  który,  jak  powiadają 
Litwini,  mń  żytnia  powinna  być  tak  wysoka  j  żeby  się  w  niej 
mogl  schować  skowronek,  uchodzi  za  ważny  termin-).  Tego  dnia 
dawni  Prusacy  składali  ofiary  swojemn  bożkowi  Pergrabiusowi^J 

24  kwietnia.  Dzień  jsw.  Wojciecha  jest  radosny  dla  wołów. 
Na  Wojciecha  wolowa   pociecha— według  jedoych  dlate-  1 
go,  że  trawa  już  pusscza;  inni  znów  podają  następujące  objaj^nie-                                  "^ 
nie:  tego  dnia  chłop   mazurski  daje    wolom  swoim  zupełny  wy- 
poczynek; jest  to  ich  święto,  tak  jak  23  kwietnia  (Św.  Jerzego)  jeat 

dniem  wypoczynku  dla  koni^). 

Na  św-  Wojciecha  przylatują  także  jaskółki.  (Olsztynek), 

1  maja.  Walpurga.  Jazda  czarownic  na  hjs^  górę''). 

Do  dni  pokutnych,  jako  świąt  królewskich,  Mazurzy  nie  przy- 
wiązują szczegół  a  ej  wagi. 

Na  Wniebowstąpienie  przesadza  się  rozsada  i  sadzi  się  bób 
i  ogórki. 

Na  Zielone  ti wiatki  wół  obwieszony  zielonęmi  wiankami 
wygania  się  ze  stadem  w  połe^). 


*)  Porówn.  Kalendarz  ludowy,  nr,  2?3,  234. 

^)  N,  Pr.   Pr.-BL^   1849^  t.  I,  stn   336. 

^j  J,  Mcietius,  atr.  402, 

♦)  Frischbier,  Preuss,  Spnchwmer,  wyd.  2-ic,  str.  298. 

^)  Jedną  tego  rodzaju  opowieać  z  nad  polskiej  granicy  podaje 
i>-  Pr.-BL,  1846,  t  i,  str.  228. 

*J  Kalendarz   ludo^ły,  nr.  237. 
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W  soboty  popołudnia  od  Zielonych  Świątek  do  św.  Jakóba 
w  wielu  miejscach  na  Mazarach  lad  nie  pracnje  zapełnię  w  poln^]. 

^  Niedzielę   po   Zielonych  Świątkach,   tj*  dzień   Trójcy    Św., 

f  awaiają  Mazurzy  za  jedno   z  większych   świąt,    za  większe  np, 

-  od  Zielonych  Świątek. 

1  Dzień,   w  którym  (?)  jeleń    wskakuje    do  wody.     Od  tego 

^  czasu  ma  się  zaczynać  kąpiel.  (Olsztynek). 

I  8  czerwca.  Medarda.  Tego  dnia  trzeba  len  siać.  {VfBiy). 

24  czerwca.  Wieczorem  naśw.  Jana,  pisze  PiBaAski*),  przy- 

1  czym    ma  prawdopodobnie   na   myMi  wieczór   przed  dniem  św. 

I  Jana,  zbierają  się    mieszkańcy  wsi,  zwłaszcza  młodzież,    znoszą 

wszelkiego  rodzaju  suche  gałęzie,  chrust,  słomę,  zapalają  ten  stos 
i  tańczą  dokoła^  śpiewając    i  wykrzykując  radośnie. 

W  niektórych  miejscowościach  kraju  naszego  z  dniem  tym 
związany  jest  inny  zwyczaj.  Nad  wieczorem  gasi  się  w  całej 
wsi  wszelki  ogień,  potym  wbija  się  kół  dębowy  w  ziemię  i  wsa- 
dza  się  nań  kolo;  parobcy,  zmieniając  się  po  kolei,  dopóty 
szybko  obracają  koło,  aż  się  kół  od  silnego  tarcia  zapali;  wtedy 
każdy  zabiera  z  sobą  do  domu  głownię  i  w  taki  sposób  roz- 
nieca się  zBOwu  ogień  wewsi^). 

Wigilja  Św.  Jana,  pisze  Preuss^),  daje  nadto  poehop  Mazn- 
rom  do  ogólnego  świętowania  i  zabaw  wesołych.  Miejscem  ze- 
brania bywa  zazwyczaj  jakieś  wzgórze^  na  którym  rozkłada  się 
wielkie  ognisko  i  utrzymuje  się  je  przez  noc  całą  wśród  wszel- 
kiego rodzaju  wesołych  rozrywek.  Nad  rankiem  w  dzień  Iw. 
Jana,  którego  się  oczekuje  czuwając,  kaidy  zbiera  mnóstwo  roz* 
maitych  ziół,  których  użycie  w  chorobach  ludzi  i  zwierząt  uwa- 
ża się  za  szczególnie  zbawienne. 


*)     Hintz,  str.  117. 

*)     Nr.  22,  §  7. 

')  O  tym  i  o  niektórych  innych  zwyczajat^h  świętojaiiskich 
wspomina  takie  C.  llennebergcr  w  Erkleirung  d^  Landtaffel^  str.  323. 
gdzie  także  jest  wzmianka  o  formulcr*  zamawiania,  którjj  eię  odma- 
wia przy  „dobywaniu  ognia"  i  o  skuteczno^ici  dobywania  ognia  prze- 
ciwko czarownictwu,  odjęciu  mleka,  burzy  jtd.  Najdawniejszy  zuany 
ślad  Sobótki  spotykamy  w  warmińskicłi  statutach  synodalnych  bi- 
skupa Henryka  III  (1373—1401)  w  Inde^  kcu  Lyc.  Ilosian,  Bntnsh 
z  zimy  1861,  str.  9,  §  22:  Próhihemus  efiam,  ne  ctUhrttur  Sahhatum^ 
quod  vulganłer  Heil/eier  diciłur,  prout  sugtienionc  diaboii  e(  aditwentiont 
ruBticorum  a  guibusdam  consueuit  celebrari.  Por.  Bendera  Zur  ałtprtuti, 
MythoU  und  Sittengeschichte,  w  Altpreuss.  Monat^schri/t^   L867,  8tr,  3, 

*)     W  swojej  Prćuss,  Landeskundc^  1835,  str,  235, 
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W  wieczór  św.  Jana  zr^wa  nią  d^iewiiid  rodzajów  ziół, 
pr^yczym  nigdy  niepowinno  brakowaó  pewnych  oi^naczooych  ga- 
tunków, jak  rumianek  i  bez  biały,  i  wije  się  z  tego  wianki*  Ta- 
fcie wianki  posiadają  Bzezególoą  moc  uzdrawiającą  i  przechowują 
się  staranme.  Z  pojedynczych  kwiatów  tych  wianków  gotnje  si^ 
ziółka^  przeciwko  wszelkiego  rodzaju  chorobom.  (Olsztynek),') 
Wieczorem  na  św,  Jana  zrywa  się  świętojańskie  ziele;  musi  ono 
być  w  dziewięciu  rozmaitycli  gatunkach.  Suszy  się  je  pod  po- 
duszką i  następnie  używa  się  jako  środka  leczniczego  w  eho- 
robach  bydła.  (Wielbark). 

Z  cząbru  ogrodowego  zrywa  się  tyle  gałązek,  ilu  jest  człon- 
ków rodziny,  i  zatyka  się  je  za  belkę.  Czyja  gałązka  naitęp* 
nego  dnia  zwiesza  się  zwiędła,  ten  umrze  w  ciągu  roku- 
(Wielbark). 

W  noc  Św.  Jana  zrywa  się  dwa  krzaczki  cząbrUj  nie  mó- 
wiąc przy  tym  ani  słowa,  i  wsadza  się  je  pod  belkę  w  izbic. 
CUopiec,  który  ucieka  się  do  tego  sposobu,  mówi  wtedy:  „Wyo- 
braźcie mnie  i  moją  narzeczoną.**  — Jeżeli  rośliny  połączą  się  przy 
dalszym  wzroście,  w  takim  razie  para  ta  pobierze  się  jeszcze 
w  tym  roku;  skoro  wszakże  to  nie  nastąpi,  nic  nie  będzie  z  mał- 
żeństwa; jeżeli  jedna  z  dwóch  roślin  uschnie,  wtedy  osoba^  któ- 
rą la  roślina  miała  wyobrażaćj  umrze.  (Olsztynek).^) 

Wieczorem  przed  ew.  Janem  zbiera  się  w  milczeniu  roz- 
maite kwiaty  polne  i  układa  się  je  w  równiankę.  Potym  o  pół- 
nocy bierze  się  szklankę  wody  razem  z  równianką  i  mówi  się: 
„Najmilszy  przychodzi  pić,"  albo  chłopiec  mówi:  „Najmilsza  sercu 
niech  przyjdzie  i  da  mi  pić,"  Jeżeli  to  serdeczne  życzenie  ma  się 
epełnió,  wtedy  w  wodzie  pokazuje  się  odbity  obraz  narzeczone- 
go, do  którego  się  tęskni.^) 

Dziewczęta  wiją  wianki  i  rzucają  je  przez  głowę  za  siebie 
na  drzewo.  Jeżeli  wianek  zawiśnie  na  drzewie,  dziewczyna,  któ- 
ra go  rzuciła,  wyjdzie  za  mąż  w  przyszłym  roka.  Ile  zai  razy 
spadnie,  tyle  lat  zostanie  jeszcze  niezamężną*  (Olsztynek^  Wiel-* 
bark). 


*)  T  niższe  szczegóły  o  ty  eh  ziołach  świetojańakich  można  zna- 
leźć w  Kalendarzu  ludrłwym,  nr.  116,  117,  191;  także  u  Hintza, 
str.  55. 

*)     rorówn,  llarL  Ztg.  1866,  ni\  8. 

*)     HarL  Ztg^^  tamże. 
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Ścina  się  dwa  szczypiorki  cebuli  jednakowej  długości;  jc^ 
den  oznacza  szczęście,  dragi  nieszczęście;  który  z  nich  do  jutra 
większy  urośnie,  ten  wskazuje  wróżącemu,  jaki  go  los  czeka 
w  przyszłym  roku.  (Wielbark).  Dziewczęta  zamyślają  sobie  m 
te  szczypiorki  chłopców,  którzy  mogliby  mieć  zamiary  imlitu- 
skie  i  tym  sposobem  dowiadują  się,  który  ma  być  właściw;m< 
(Olsztynek). 

Pomiędzy  U  a  12  w  noc  świętojańską  idzie  się  z  chustką 
do  krzaka  ligustrowego,  który  jednak  musi  mieć  siedm  lat^ieta- 
ra  się  dostać  jego  kwiatów.  Jeżeli  się  to  uda,  w  takim  razie 
spełnią  się  wszystkie  życzenia  tego,  kto  się  do  tej  wróiby 
ncieka.*) 

Pewne  ziele^  zwane  wężownikiem,  kwitnie  tylka  w  noc 
świętojańską^  i  to  bardzo  krótko.  Kto  nosi  przy  sobie  kwiatf 
tego  ziela,  temu  użyczają  one  cudownej  mocy.  Pewien  chłop, 
któremu  ukradziono  konia,  potrącił  chodakiem  to  ziełę;  kwiat 
spadł  mu  na  chodak  i  chłop  poniósł  go  z  sobą;  dzięki  tema  za* 
raz  wiedział,  gdzie  znajduje  się  koń  jego.  Wkrótce  jednak  kwiat 
spadł  na  ziemię  i  wnet  wszelka  wiadomość  o  koniokradzie  znik- 
ła. (Jerutki).*) 

W  noc  świętojańską  o  północy  zakwita  paproć.  Kto  miał 
szczęście  znaleźć  ten  kwiat,  ten  wie  o  wszystkich  ukrytych  skar- 
bach. Bzadko  jednak  odważy  się  kto  wyjść  tej  nocy  z  obawy 
przed  djabłem  i  czarownicami.  Pewien  chłop,  któremu  kwiat  pa- 
proci wpadł  niespodziewanie  do  jego  nędznego  chodaka,  wybie- 
rał się  do  miejsca,  gdzie  leżał  skarb  ukryty.  Spotyka  go  czło- 
wtek  porządnie  ubrany  i  w  dobrych,  nawet  błyszczących  batach, 
zaczepia  go  i  zapytuje,  czy  chciałby  mieć  te  błyszczące  buty  za 
swoje  liche  chodaki?  Chłop  dał  się  obalamucić  i  przystał  na  za- 
mianę, ale  zaledwo  odwiązał  trzewiki,  nic  już  nie  wiedział 
o  skarbie.  Ów  nieznajomy  był  to  djabeł. 

Wykopuje  się  w  jednym  miejscu  darninę  i  podnosi  sit}  ją, 
a  potym  wkłada  się  napowrót.  Nazajutrz  rano  przychodzi  si^ 
znowu,  podnosi  się  ją  i  zagląda.  Jeżeli  się  tam  znajduje  np. 
czerwone  albo  zielone  żuki,  oznacza  to  kochanka  w  czerwonym 
albo  zielonym  kołnierzu.  (Olsztynek). 


*)     Hart.  Ztg,^  tamże. 

^j     Coś  podobnego    znajdujemy  także  w  Kalendai^zu  ludowym, 
m-.  112. 
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W  DOG  ńwjętDjańaką  miewa  się  sny  na  całj  rok.  (Tak). 
Kładzie  się  pod  poduszkę  wianek  z  dziewięciu  gatanków  ziół, 
co  się  wtedy  przyśnij  to  się  sprawdza*). 

W  dzień  św.  Jana  i  hw.  Jakóba  nie  wolno  pracować;  jest 
to  grzech.  Skoro  się  tego  nie  przestrzega,  wtedy  albo  wilk  roz- 
azarptd  bydlę,  którego  sic  używało  do  roboty,  albo  piorun  ude- 
Tzj  i  spali  cale  gospodarstwo.  (Działdowo.*) 

W  wieczór  świętojażaki  kreśli  się  na  drzwiach  obory  (ze- 
wnątrz) trzy  krzyże,  aby  ją  zabezpieczyć  od  czarów^).  Często  uży- 
wa się  do  tego  dziegciu,  (Olsztynek). 

W  wigilję  aw.  Jana,  trzeba  okopać  przynajmniej  trzy  ka- 
Jiwa  kapoaty,  żeby  Bię  udała.  (Olsztynek). 

Nie  zawsze   Św.    Jan a^). 

29  czerwca.  Piotr  i  Paweł  suszą  korzenie  żyta.  (Olsztynek). 

2  lipca.  Navfiedzefiie  N.  M.  Panny.  Tego  dnia  nie  wolno 
brać  filę  do  żadnej  roboty   w  polu^). 

Niedziela  przed  św.  Jakóbem.  Święto  żniw  u  Mazurów 
przed  żniwami, 

25  lipca.  W  dzień  św.  Jakóba  wszelkie  roboty  muszą  być 
zawieszone'^). 

6  sierpnia.  Przemienienie  Pańskie.  Ważne  święto  i  główny 
dzień  składania  ofiar  u  Mazurów. 

24  sierpnia,  Na  Bartłomieja  odlatują  bociany''). 

Na  Bartłomiej  nasienie  miej^). 

29  września,  Michał  ludzie  wypychał.  (Na  Św. 
3ffchał  zmienia  się  mieszkanie^). 

6  listopada.  Na  św.  Mikołaja  zbierają  się  wilki.  (Porówn. 
N.  Panny  (gromnicznej). 

Niektórzy  święcą    dzień  Św.  Mikołaja,   jako  patrona  zwie- 


*)  O  snach  jest  mowa  także  w  Kalendarzu  ludowym,  nr.  116, 
117,    140, 

^)  Porówn.  Kalendiirz  ludowy,  m\  125. 

«)  Porów.  Kalend,  huU  iir.  119—122.   Hintz,  str.  118. 

*)  Friechbier^  fttr,  302. 

6)  Hintz,  str,   117, 

^  Porówn*  wyżej  24  czerwca  i  ICalendai'Z  lud.,  ni-.  127. 

'^)  Porówn,  wyżej  Zwiastowanie  N.  M.  Panny. 

»)  Frischbier,  str,  298, 

«)  Frischbierj  str.  303. 
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rząt  drapieżnych^   aieby  zapobiedz   Dieszczęiliwym   przypadkom 
od  tych  zwierząt^). 

Tego  dnia  nie  przędzie  siCi  żeby  wilk  nie  wpadł  do  tiro- 
dy.  (Olsztynek). 

Przez  cały  adwent  co  niedziela  i  następnie  w  wigilję  Bo- 
żego Narodzenia,  przeciąga  młodzież  konfirmowana  przez  wieś 
z  transparentem,  wyobrażającym  gwiazdę^). 

2ł  grndnia.  W  wigilję  Bożego  Narodic.  każdym  osi  odebrłtć 
swoje  wypożyczone  rzeczy  (z  wyjątkiem  pieniędzy).  (Wielbark)- 

W  wigilję  Bożego  Narodzenia  obchodzi  chały  tak  zwana 
gwiazdka  {der  heilige  Chrisf)^  to  jest  chłop  w  kożnchn,  wy- 
wróconym na  lewą  stronę,  z  kijem  w  rękn  i  egzamiDaje  drżące 
ze  stracha  dzieci.  Jeżeli  były  pilne  i  dobrze  odpowiadają,  otrzy- 
mują po  odejścia  jego  podarki,  gdy  tymczasem  dla  leniwycb 
wisi  na  choince  rózga  pozłacana.  Wszakże  dzialalaość  gwiazdki  i 

nie  ogranicza  się  jedynie  na  straszenia  dzieci;  nawiedza  on  tak- 
że slnżbę,  zwłaszcza  żeńską  i  przy  lada  sposobności  bije  ją^). 

Bardzo  często  także  w  roli  gwiazdki  zjawia  eię  niedżwiedi, 
który  tak  samo  ma  na  sobie  kożuch  wywrócony  na  lewą  stro- 
nę, od  którego  wlecze  się  rękaw  niby  ogon  ogromny.  Mrncząc, 
obchodzi  on  dokoła  i  domaga  się  od  dzieci,  aby  odmawiały  gwo* 
je  powinszowania  ńwiąteczne^). 

W  noc  wigilijną  pomiędzy  11  i  12  godziną^  woda  staje  się 
winem^). 

W  noc  Bożego  Narodzenia  o  północy  bydło  rozmawia  po- 
między sobą.  Trzeba  się  wystrzegać  podełuchiwauia  tej  rozmo- 
wy. Kto  ją  nawet  przypadkiem  usłyszy,  ten  umrze,  (Dąbrów- 
no). Porówn.  wyżej. 

Wielu,  udając  się  na  ranne  kazanie  w  dzień  Bożego  Na* 
rodzenia;  bierze  z  sobą  do  kieszeni  potrosze  zboża  każdego 
gatunku.  Zboże  takie  lepiej  się  uda,  gdy  się  je  zasiej  e^  i  daje 
więcej  mąki,  gdy  się  go  na  chleb  używa.   (Wielbark). 

Wpływ  księżyca  na  sprawy  ziemskie  jest  niezaprzeczony. 
Mazur  bardzo  pilnie  zwraca  uwagę  na  jego  zmienne  polożeoie 
względem  ziemi  i  słońca  i  upatruje  pewien  systematyczny  zwią- 


*)  Hintz,  str.  117. 

*)  Porówn.  Hintz,  str.  40.  Kalendarz  lud.,  nr.  3. 

')  Kalendarz  ludowy,  nr.  5. 

*)  Kalendarz  ludowy,   nr.  6. 

*)  Lineman  u  Pisauskiego,  nr.  25  §  16,  Porówn.  J\r,  P.  JV,-J/,j 

1846,  t.  I,  str.  396. 
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zek  pomiędzy  odmiaDami  księżyca  i  okreólonemi  duiami  w  ty- 
godnia. Wedlng  podań  mazarakicti,  óroda  i  piątek  podczas  pierw- 
szej i  drugiej  kwadry  aż  do  pełni  b%  to  dni  sta  r  e,  pozostałe 
zań  dni  w  tym  flamym  okresie  czasn  są  młode.  Po  pełni  aż  do 
ogtatniej  kwadry  środa  i  piątek  są  to  dni  młode,  a  kdów  po- 
zostałe dni  są  stare.  Te  i  tamte  dai  stare  mają  większe  zna- 
czenie, niż  wszystkie  inne  dni  w  miesiąca.  W  stare  dni  można 
zaczynać  co  się  podoba^  wszystko  się  powiedzie,  (Eignówko  pod 
Olsztynkiem), 

Inna  wiadomość  znacznie  się  od  tej  różni.  Jako  nowe  dni 
uchodzą  każda  środa  i  sobota  podczas  przybywania  księżyca,  za 
stare  zaś  uważane  są  każda  środa  i  sobota  podczas  ubywania* 
W  nowe  dni  rozpoczynają  się  takie  czynnością  kt6re  w  następ^^ 
Btwie  mają  się  rozwijad  pomyślnie,  np.  zasiewy;  w  stare  zaś  dni, 
przeciwnie,  takie  roboty,  którycb  celem  wyniszczenie  Inb  usu- 
nięcie czegoś  niepożądanego^  jak  np<  tępienie  owadów  itp.  Za- 
zwyczaj także  w  dni  te  bielą  się  izby.  (Elganowo  na  Warnyi). 

Środa,  piątek  i  sobota  podczas  przybywania  księżyca  są  to 
dni  dobre,  jak  powiadają    w  Olsztynku,    gdyż  pozostałe  dni  są 
mięsne.  Widzimy  tedy,    że  i  w  tym  wyborze  dni  njawniają  aię  ■ 
pozostałe  wpływy  katolickich    zwyczajów  kościelnych. 

Pojedyncze  dni  w  tygodnia  i  pod  innym  także  względem 
miewają  swoje  określone  znaczenie;  tak,  np.  powiadają,  że  nie 
należy  sadzić  boba  w  ten  dzień  tygodnia,  w  który  pierwszy 
śnieg  wypadł. 

Pooiedztałe k')<  Wielki  wpływ  na  wypadki  przyszłe- 
go roku  ma  ta  okoliczność,  czy  pierwsze  święto  Bożego  Naro- 
dzenia wypada  w  poniedziałek,  wtorek  lub  środę  itd. 

Jeżeli  w  poniedziałek  pierwsza  wejdzie  do  domu  osoba  ro^ 
dzajn  ieńskiego,  oznacza  to  nieszczęście. 

Wtorek.  Kto  się  urodzi  we  wtorek,  temu  przeznaczono 
byó  łotrem,  (Królczyk). 

Wesela  odbywają  się  najczęściej  we  wtorki  i  czwartki,  pod- 
czas przybywania  księżyca;  inne  dni  nie  przynoszą  szczęścia, 
(Dąbrówno). 

Śród  a.  Pszenicę  trzeba  siać  nie  w  dzie6  ani  w  nocy^ 
lecz  we  środę. 


*)     Porówn,  artykuł    WochentaUndet     w  A',   JV.  JV.-Bf.,    1848^ 
L  n,  Btr,  230  i  naat, 
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Czwartek.  We  czwartek  wieczorem  nie  przędzie  się 
i  wogóle  nnika  się  wszelkiego  rodzaja   zajęć  codziennych^). 

We  czwartek  należy  stosować  znany  środek  prieciwko  zimni- 
cy  (patrz  wyżej),  jak  również  przeciwko  krasnoludkom  (p.  w.), 
przeciw  chwastom  (patrz  niżej),  oraz  przeciwko  innemu  złemu, 
które  się  chce  usunąć;  tegoż  dnia  należy  także  przedsiębrać  krę- 
cenie sita  (p.  w.)^). 

Kto  we  czwartek  wstępuje  na  służbę,  ten  będzie  cierpiał 
na  wrzody  i  inne  podobne  choroby,  bo  to  dzień  mięsny. 

Piątek.  Kto  się  urodził  w  piątek,  a  ochrzczony  był 
w  niedzielę,  ten  może  widywać  duchy.  (Królczyk). 

Piątek  jest  dniem  właściwym  dla  wesela.  (Olsztynek). 

W  piątek  nie  piecze  się  chleba.    (Wielbark)-^ 

W  piątek  przed  pełnią  stosuje  się  pewien  środek  przeciw* 
ko  brodawkom  (p.  w.);  tegoż  dnia  zamawianie  białych  ludzi  (p.  w*). 

Sobota.  Kto  się  urodził  w  sobotę,  temu  przeznaczono  być 
obłudnym  i  pożądliwym. 

Służący  najchętniej  wstępują  na  służbę  w  sobotę,  gdyi 
•wtedy  rok  służby  wyda  im  się  nie  tak  długim. 

Niedziela.    Niedzielaki  mogą  widywać  duchy.  (Olszt.). 

W  niedzielę  trzeba  zostawiać  krowę  w  oborze^  jeżeli  się 
chce,  żeby  się  cieliła  we  dnie.  (Wielbark). 

Właściwością  kalendarza  polsko-mazurskiego,  która  u  in- 
nych ludów  nie  występuje  tak  wybitnie,  jest  wyraine  oznaczemo 
dni  nieszczęśliwych,  które  jednak  w  istocie  uważać  należy  za 
dni  próżniackie.  Przytoczone  są  one  w  jednej  starej  pisanej 
książce  w  Borkowie  pod  Wielbarkiem  pod  fantastycznym  nagłów- 
kiem: „42  nieszczęśliwe  dni  w  całym  rokU;  które  pewien  autor 
grecki  królewskiej  egipskiej  Mości  objawił  i  które  ten  także  ja- 
ko prawdę  uznał.''  Klucz  do  nieba  przytacza  także  dni  nie- 
szczęśliwe, ale  poczet  ich  jest  tu  już  nieco  liczniejszy.  Najgor- 
sze z  niedobrych  dni  są:  1  kwietnia,  którego  się  Judasz,  zdraj- 
ca, powiesił;  1  sierpnia,  w  którym  Kain  zabił  brata  swego  Abla, 
i  1  grudnia,  w  którym  Sodoma  była  zgładzona  ze  świata.  Nie- 
szczęśliwe dni  są: 


»)     Hintz,  str.  111,  Kalend,  lud.,   nr.  204. 

*)     Porówn.  także  Schleichera  Litauische  Marcin  iUh  etr.  94-97. 

^)     Porówn.  Hintz,  str.  112. 
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W   miesiącu: 

Yedhtg  T^kopUu  z  Bork 

owa 

Wedbtg  Klucza  do  nieba: 

Styczniu      ,     ,     , 

1.  2.  6.  11,  17- 

18. 

1.  2.  3.4.6.  11.  12. 

Lutym    .... 

.     8.  16-  17- 

3.  8-  16.  17. 

Marcn    .     .     .     « 

1,  12-  13-  15. 

1.  12.  13.  15. 

Kwietniu     ,     .     . 

1.  3.  15,  17-  18. 

1.  3.  15.  17.  19. 

Maja 

8.  la  17,    30. 

8.  10.  II.  17.  TO. 

Czerwca     ,     ,     , 

1.  7. 

1.  7. 

Lipcu 

1.  5,  6, 

4.6.6.(Now.wya.l,4.G.) 

-Sierpnifi,     .     ,     . 

1.  3.  18.  20. 

1.  3.  5.  17.  20. 

Wrześnm    .     ,     , 

.     15.  18.  30, 

18. 15.  29.  30. 

Paidziemikn    ,     , 

15.  17- 

15.  17. 

Listopadzie.     *     , 

.     11.  17. 

1.  7.   U, 

Grudniu.     ,     .     . 

.     1.  7-  11. 

1.  7,  11. 

Odmiennym  drukiem  uwydatnione  różnice  obu  podań  Bą 
więc  doić  znaczne.  Zaznacza  Bię  wyraźnie,  że  kto  sie  w  te  dni 
nrodzi^  albo  wcześnie  umiera,  albo  będzie  musiał  walczyć  z  ubó- 
stwem i  n^zą,  nie  będzie  mógł  osiągnąć  zamierzonych  celów; 
a  także  w  te  dni  nie  należy  wstępować  w  związki  małżeńskie, 
ani  się  udawać  w  podróż,  aui  odsądzać  młodych  zwierząt,  ani 
siaćf  aui  szczepić. 

Ta  następują  niektóre  zdarzenia,  z  których  przyszłość  prze- 
widzieć można. 

Jeżeli  wyszedszy  z  domti^  spotka  się  istot-  pici  żeńskiej, 
dajmy  na  to  babę,  oznacza  to  nieszczęście;  jeżeli  zaś  osobę 
pJci  męskiej  — szczęście.  (Działdowo,  Wielbark,  Dąbrówno  itd.). 
Pewnemu  chłopu,  który  wiózł  do  miasta  sztukę  budulcu, 
dziewczyna  przeszła  drogę.  Zaczął  narzekać  i  zażądał  w  końcu, 
by  się  wróciła.  Uspokoił  się,  gdy  go  zapewniła,  jakoby  jest 
dzieckiem  szczęścia  (niedzielakiem).  Wtedy  opowiedział  jej,  że 
ma  juź  lat  pięćdziesiąt,  ale  nigdy  nie  zdarzyło  mu  się  takie  nie- 
82ez^cie,  jak  niedawno.  Zaledwie  on  sam  z  bratem  wyjechali 
za  wieś,  przeszła  im  drogę  baba;  kilka  kroków  dalej  zerwał  się 
ini  łancneh,  wóz  się  złamał  i  kawał  drzewa  o  mało  nie  zabił 
brata*  (Olsztynek). 

Gdy  chłopu  zając  przebieży  drogę,  albo  gdy  spotka  ba^ 
bę,  oznacza  to  nieszczęście.  (Dąbrówno).*) 

Gdy  zaj  ąc    przebiegnie  drogę,    oznacza  to    nieszczęście, 


*)     Porówn,    Roaenheynaj  U  11,  str.  91,  92. 
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mianowicie  pożar.  Pies,  przebiegający  tlrogę,  oznacza  także  nie- 
szczęście. (?) 

Gdy  drogę  przebieży  wilk  albo  1  i  8,  wróży  to  szczęście. 
(Dziiddowo). 

Gdy  ktoś  jedzie  wozem  lab  koimo  i  przebiegnie  mu  drogę 
lis,  to  ma  się  ma  stać  szkoda  jakaś.  Tak  podaje  stary  kroni^ 
karz  Szymon  Granau   w  XVI  stalecła')* 

Mężczyzna^  orzeł,  pies,  wilk,  żebrak  wróżą  podróżuema 
szczęście.  (Wielbark). 

Jeżeli  podczas  choroby  jednego  z  domowników  piea  kładssie 
^  się  tak,  że  pyskiem  zwrócony  jest  ka  drzwiom^    oznacza  to  ko- 

niec życia^). 

Wycie  psa  przed  domem  również  zwiastuje  śmierć 
jednego  z  domowników^). 

Kołatanie  tak  zwanego  kołatka  wskazuje  napewno^  że 
wkrótce  ktoś  umrze  w  tym  doma.  (Działdowo). 

Ropacha   w  izbie  oznacza  nieazczęście.  (Działdowo). 

Mazur  czuje  odrazę  do  żab  i  ropuch,  mniema  bowiem,  \i 
czarownice  chętnie  przybierają  postać  tych  zwierząt.  Żaba  w  iz- 
bie oznacza  czarownicę,  mającą  złe  zamiary.  Trzeba  ją  wziąć 
szczypcami  od  pieca  i  tym  sposobem  wyrzucić  z  izby,  (Dąbrówno). 

Gdy  pies  wyje  pod  oknem,  wkrótce  ktoś  w  domu  tym 
umrze.  Nie  można  go  wołać,  gdyż  widzi  on  śmierć,  która  po 
kogoś  przychodzi.  Kaczej  wszyscy  się  wtedy  żegnają.  Jeżeli  pod- 
czas  wycia  psa  zajdzie  go  się  z  tyłu  i  spojrzy  się  pomiędzy  je- 
go uszami  ponad  pyskiem,  to  się  taRże  śmierć  zobaczy.  (Lubajny). 

Kiedy  koty  miauczą  w  pobliża  domu,  oznacza  to  hałasy 
w  domu. 

Kot  myjący  się  zapowiada  gościa;  tak  sama  kogut,  kiedy 
pieje  pod  oknem;  tak  samo  żywo  tryskające  iskry  w  ogniska. 
(Dąbrówno). 

Bardzo  stare  są  podania  o  wróżbach  z  krzyku  ptaków. 
Występują  one  już  na  początka  XVI  stulecia  u  kronikarza  Szy- 
mona Grunaua^). 


*)     N.  Pr.  Pr. 'BI.,  1846,  t.  H,  str.  338, 

»)     Hintz,  str.  118. 

3)     Hintz,  str.   118. 

*)  Kiedy  sroka  skrzeczy  pod  oknem,  powia(hiją,  że  będą  ga- 
ście niepożądani.  Kiedy  kura  gdacze,  mówią,  ia  sąsiadki  poBprae^ 
czają  się  z  sobą.  Kiedy  ptak,  zwany  pulififzeiii,  krzyczy  trzy  noce 
z  rzędu  na    jeduym  domu^     utrzymują,     m  ktoi^    z  tego  domu  umai 


Google 
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Pisański  pinsze^):  ^Za  nieszczęśliwy  znak  uważa  si^,  kiedy 
knra  gdacze,  i  niewiiiiia  ta  wieszczka  zazwyczaj  przypłaca  po- 
tynj  głową  swoje  znchwalstwo.  Są  takŻ6  ślady  wróżb  z  lotu 
ptaków.  Tak  Dp,  liczne  fitada  wielkiuh  ptaków  drapieŻDycb  Bą 
^wiagtunami  wtargoieDia  licznych  zastępów  wojennych.  Wałku 
ptaków  w  powietrza  oznacza  również  wojoę.  Jeżeli  bocian 
opuści  piiazdo  na  jakim  domu,  dom  musi  eię  spalić  w  tym  sa- 
mym roku.  Wiele  osób  uważa  za  grzech  zabić  jaskółkę," 

Kiedy  kura  gdacze,  oznacza  to  wielkie  nieszezęiicie.  Kura 
w  takim  razie  jest  nieodwołalnie  zgnbioDa:  natychmiast  ucinają 
jej  głowę.  (Działdowo).  Kracząca  wrona  także  oznacza  nie- 
szczęście. (Wielbark). 

Kiedy  sowa  usiądzie  na  domn  i  woła  żałośnie:  puść!  wte- 
dy ktoś  umrze;  kiedy  zaś  woła  śmiejącym  się  głosem:  k  o  ł  y  a! 
t>ędą  chrzciny. 

Kukułkę  Mazur,  zarówno  jak  i  Niemiec^  uważa  za  ptaka 
wróżącego.  Skoro  się  usłyszy  jej  głos,  powtarza  się  następujący 
wierszyk: 

Kukaweczko, 

Moja  miła  panieneczko, 

Licz,  licis,  licz, 

Wiele  lat  jii  jeszczł?    będę  ży^^ 

Ile  razy  odezwie  się  kukułka,  tyle  lat  życia  ma  się  jesz- 
cze przed  sobą.  Jeżeli,  słysząc  kukułkę  po  raz  pierwszy  na  wios- 
D^f  nm  się  przy  sobie  pieniądze,  to  przez  cały  rok  ich  nie  zbrak- 
nie. (Dąbrówno). 

Prawo  i  lewo  stanowi  wielką  różnicę  przy  wróż- 
bach. Co  się  stanie  na  lewo^  oznacza  dobre,  co  na  prawo— nie- 
dobre. 

Kogo  świerzbi  lewa  ręka,  ten  dostanie  pieniądze;  kogo 
prawa,  ten  będzie  miał  wydatek. 

Kogo  świerzbi  lewe  oko,  ten  śmiać  się  będzie;  kogo  pra- 
we^ Łeu  będzie  płakał. 


r  ""orzech  Nie  pozwolą  skrzywdził!"  buciaiiu,  gdyż  utrzymują,  Iz  gJziuiii- 
I  lej    bociany  nii  ludźmi,     Kiedy  kury  wabią,  muj;j    oue  widzier  Uu- 

I  i    a,      który  błąka  &ic    w  publiau  i  pnii^nie  być    przy  ludziatrh.     (Sz 

I  ^    -uuau  w  N.  >r.  pi-.-BL,  IS46,  t.   11,  atn  337,   338). 
I  *)     Nr.  23,  §  19. 
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Kogo  pali  lewy  policzek,  tego  chwalą;  kogo  prawy,  tego 
obmawiają. 

Także,  kiedy  się  widzi  skarb  palący  si^,  trzeba  rzucić  £& 
siebie  trzewik  z  lewej  nogi,  żeby  skarb  dostae;  chcąc  się  nchro- 
nie  od  złego  spojrzenia  czarownicy,  trzeba  używać  pal^a  wska- 
zującego u  lewej  ręki*). 

Pierwszeństwo  lewej  stronie  daje  się  iskie  przy  smarown- 
niu  wozu  dziegciem.  (Patrz  niżej). 

Z  upoważnienia  autora  przełożyła  z  iLLuniieckiega 

Eugufija  Piiizównu, 
(Dalszy  ciąg  nastąpi). 


*)  Kronikarz  Szymon  Grunau,  który  poiu&zał  ten  przedmiot 
juź  w  początku  XVI  stulecia,  podaje  wiadomości  wręcz  przeciwni?, 
iile  jak  się  zdaje,  musiał  je  czerpać  raczej  od  Niemców  niż  otl  Pru- 
saku sv.  Oto  jego  słowa:  „Jeżeli  komuś  dzwom  w  prawym  uchu,  wte- 
dy mówi:  dobrze  o  mnie  wspominają;  jeżeli  dzwoni  w  lewym  iiehUj 
wtedy  mówi,  że  go  okłamują,  albo  mu  źle  życzą,"  Diilej:  ,jJeieli  ktoa 
po  raz  pierwszy  wchodzi  do  miasta,  do  wsi,  albo  ilu  domu,  i  watępiijc 
lewą  nogą,  tłumaczy  to  sobie  tak,  że  go  tam  co»  kIr^o  apotka;  gdy 
wszakże  prawą  wstępuje  nogą,  wtedy  wszystko  mu  isic  tam  szczęśli- 
wie powiedzie."  Sz.  Grunau  w  N.  Pr.  Pr.-Bl.,  1846,  U  11,  str,  337. 
O  Prawym  i  Lewym  wogóle  porównaj  Grimma:  Geachichte  der  deui- 
jcftfft  Sprache,  t.  II,  str.  980  i  nast.,   990. 


Digitized  by  LjOOCIC 


A 


POSZUKIWANIA. 


L 

LECZNICTWO  LUDOWE. 

Przyczynek  do  lecznictwa  ludowego  ze  wsi  Gołuchów,  pod  mia- 
steczkiem Chmielnikiem,  pow.  Stopnickiego^  gub.  Kieleckiej. 

1 .  Na  wygubienie  glist  u  dzieci  dają  pi<^  odwar  z  ugotowa- 
ny eh  kwiatów  wrotyrzu. 

2.  Diiiłiność  '^aruwno  u  dzieci,  jak  i  starszy cłi  osób,  leczą  od- 
warem, zaprawionym  nikrem,  lub  miodem^  z  nasienia  lnianego^  albł* 
z  rośliny  rozmarynu  polskiego,  inaczej  powszeehnii^  znanej  pod  na- 
zwą bogna  (u  Syrenjusza  nazywa  się  rozmarynem  r^f^s^kim,  Rosma- 
nnum  bogmirura,  vel  ledum). 

3.  Ból  gardła  n  dzieci  leczą  szmalcem  przetopionym  z  gęsi, 
dając  go  w  małych  dozach  do  połknięcia  chorym. 

4.  Kassel  zastarzały  u  osób  dorosłych  leczą  w  ten  sposób,  io 
zagotowane  mleko  z  czosnkiem  dają  pić  na  noc,  aby  poty  nastąpiły. 

5.  Wszelkiego  rodzaju  rany,  oparzelizny,  tak  u  dzieci,  jak 
i  dorosłych  osób,  aby  prędzej  zagoiły  się,  pomazują  olejeni,  wytło- 
czonym ^  nasienia  lnianego.  Tego  rodzaju  olej,  aby  nie  uległ  przez 
dhii^zy  rzas  zepsuciu,  dobrze  zaszpuntowany  we  flaszce^  zakopują 
w  ziemi  na  przncliowanie. 

6.  Pnchliny  rozróżniają  dwa  gatunki:  światową  i  śmiertelną. 
Światowa  jest  ta,  gdy  po  dotknięciu  palcami  części  rnala  zbolałej, 
część  ta  nfe  zaklęka  się^  czyli  nie  traci  swej  spręży stoi^ei;  wtedy  na 
uleczenie  tego  rodzaju  puchliny  dają  pić  odwar  z  jałowcu.  Drugi 
i-odstaj  jest  nieuJeczony, 

7.  Suchoty  u  dzieci  leczą: 

a)  Kąpielą  z  marchwicy,  czyli  marchwi  dzikiej^  lub  polnej  (dau- 
.  m  Syren,), 

h)  Kąpielą  z  zebranego  mchu  z  takiego  domu,  gdzie  się  ożenił 
^  iowlec  z  wdową. 
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8.  Bóle  maciczne  u  kobiet  leczą  łEorzeniem  tak  narwanym  ma- 
cicznym, który  kupują  w  aptekach  w  Chmielniku  lob  w  Pińrzoft^ic; 
korzeń  ten,  barwy  żółtej,  thiką  i  gotują  w  mleku,  następnie  poiiAJą 
pacjentkom  do  picia. 

9.  Kuroślepotę,  lub  kurzoslepot^j  tj.  rodzaj  cboroby  oczu,  gdy 
wieczorem  osoba  dotknięta  tą  niemocą,  iiio  widzi,  leczą  powszerbnie 
parą  z  duszonej  w  rynce  wątroby  z  wolu.  Chory  w  takiej  pozie 
trzyma  twarz  nad  nadmienionym  nacjsyiiiem,  aby  ulatująca  para  pa- 
dała na  oczy  jego. 

10.  Na  ból  głowy  przykładają  met^h,  rosnący  na  dachach  chat 
wiejskich. 

11.  Ból  rąk,  lub  nóg  z  przpmroisenia  leczą  przykładaniem  gro- 
chu polnego,  pogryzionego  i  zmieszane j;o  ze  śliną  ludzką  na 
część  ciała  odmrożoną. 

12.  Na  prędsze  zebranie  się  wrzodów^  bolączek,  przykładają 
tarte  ziemniaki. 

13.  Na  febrę,  zwaną  trzęsionką,  kwiat  zebrany  z  kwituącef^o 
żyta  pić  należy  z  wodą,  lub  wódką  przed  rozpoczęciem  parokńyzmu, 

14.  Na  żółtaczkę  dzieciom^  jako  Bkiiteczne  lekarstwo,  podają 
wodę  do  picia,  z  wygotowanej  marchwi  żółtej,  lub  rają  kąpiel  trzy- 
krotną z  wygotowanej  marchwi  i  tatarki, 

15.  Pokrzywy  pospolite,  skropione  wódką  i  przyłożone  na  no- 
gi, zabezpieczają  podróżnego  od  oparzelizny  m^^  w  dhi|ciej  nawet 
pieszej  drodze. 

.  16.  Betki  (tak  się  nazywają  krosty,  pokazujące  się  na  war- 
gach dzieci)  gubi  się  przez  pomastywanie  war^  sokiem,  wyciśniętym 
z  czerwonych,  czyli  krakowskich  buraków, 

17.  ICrosty,  pojawiające  się  na  podniebieniu  dzieci  z  ostrep 
pokarmu  matki,  i  w  pierwszym  fitarljnm,  jrdy  są  nieznaczne,  nazwane 
skałką^  a  gdy  się  rozrosną  skorbacztm^  giną  przez  smarowanie  i€b 
praśnym  miodem. 

18.  Krosty,  pokazujące  się  pod  językiem  dziecka,  nazwane  gia- 
bą,"  można  zgubić  w  ten  sposób,  ze  sie  łapie  żabkę  zieloną  i  zaszy- 
wa w  woreczek,  który  zawiesza  się   mi  ciele  rliorej  dzieciny. 

Środki  lecznicze  owczarskie. 

19.  Na  uleczenie  owiec  od  puchliny,  daje  eię  im  na  paszę  ta- 
tarak porznięty,  zmieszany  z  solą  i  jałowcem. 

20.  Na  zgubienie  motylic  u  owiec  daje  .^ię  im  na  paszę  koraefi 
z  rośliny,  rosnącej  na  wilgotnych  ł<'jkach,  nazwanej  koziołkiem  {koz- 
łek yaleriana  Syren.). 

21.  Gdy  owce  nagle  padają,  jako  pierwszy  zaradczy  środek, 
daje  się  im  tak  nazwane  czarne  ziele  na  paszę.  Ziele  to  na  pierw&zy 
rzut  oka  podobne  do  pokrzywy.  Rówuiez  krowom,  w  różnych  choro- 
bach, dają  pić  odwar  z  tej  rośliny,  albo  okadzają  ostem  dziewię- 
ciorem,  u  Syrenjusza  mającym  nazwę;   „Dziewięćsił  Chameleon  niger,*" 

22.  Na  pozbycie  gorączki  u  dzieci  z  robaków  nacierają  c^obu 
kiem  kończyny  nosa  i  zawieszają  czosnek  na  szyi  dziecka. 

/Cl.    Wtad,  SiarkawskL 
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Zategnywaniś  chorób  w  okolicach   Urz^daita. 

Do  licznych  zabytków  dawnego  poganf^twa,  jakie  lud  j«fl2eze 
zaehnwa^,  tialeź^  zaźejs^tiywaDia  w  róinych  dalej^rliwoSciach  i  choro- 
bach fizycznych.  Dziesiątki  jednak  wieków,  które  dzielą  nas  od  owych 
zamierzrhlych  czasów  bałwochwalstwa,  przyczyniły  i*ic  wielce  do  te- 
go, ze  owe  formułki,  jakich  używają  obecnie  wróżki  i  wróże,  różnią 
gic  znacznie  od  dawnych  pogańskich  praktyk;  tkwi  w  nich  przede- 
wazystkim  pierwiastek  chrzeńcjański,  zastępujący  dawne  bófltwa  po- 
gai^iskie,  formy  jednak  i  cechy  zewnętrzne  utrzymały  aic  prawdopo- 
dobnie w  całości  takiemi,  jakiemt  były  w  dawnych  czaaacli,  W  nie- 
których tylko  formułach  zamówień  można  dopatrzyć  aię  jeszcze 
wspomnień,  dotyczących  pewnych  gór  lub  drzew,  które  lud  w  cza- 
sach poznańskich  nważał  za  riwięte  i  składa!  im  ofiary,  jako  bóstwom. 
Śmiało  powiedzieć  można,    że  żaden     z  zabytków    pogaństwa  u  ludu  | 

naszego  nie  jest  tak  rozpowszechniony,  jak  sposoby  leczenia  za  po-  j 

mocą  zaiegnywań,  zamawiań,  zaklcó  itp. 

Ani  wpływ  duchowieństwa,  ani  lekarzy   osiadłych  na  prowincji  \ 

i  wopóle  ludzi  dobrej  woli,    nie  były  w    stanic  zaszczepić    w  ludzie 

tego  przekonania,  źe  podobno  leczenie  chorób  jest  nieskuteczne  i  szkód-  I 

li  we.     Walkę     z  przesądami  ludu    utrudnia    jeszcze    w   danym  razie  ^ 

fakt,  ze  zażegnywania  często  bywają  skuteczne.     Skuteczność  ta  po-  . 

chodzić     może  wprawdzie     i  od  ślepego  trafu,    zdaje  się    jednak,  że  | 

wiara,  z  jaką  chory  udaje  się  po  pomoc,  odgrywa  ważną  rolę,  wró- 
że bowiem  i  wróżki  posiadają  u  ludu  wielkie  zaufanie,  jako  osoby 
obdarzone  od  Boga  wyższe  mi  przymiotami  duszy  \  moc^  dokonywa- 
nia tego,  co  dla  zwykłego   człowieka  jest   niedostępne, 

W  okolicy  Urzędowa  trudnią  się  leczeniem  za  pomocą  zażegny- 
wania tylko  kobiety,  z  których  najbardziej  wzięte  są  mieszkające 
w  aąsicdnich  wsiach:  Riidlinie,  Wyżniance  i  ł'op  ko  wicach.  Jeżeli  cho- 
ry nic  może  sam  przybyć  po  poradę,  wróżki  te  wymagają,  aby  przy- 
najmniej powiedziano  im  imię  chorego,  przyniesiono  nieco  włosów, 
lub  część  ubrania. 

Dla  przykładu,  jak  dziwaczne  są  formułki,  odmawiane  przez 
wróżki,  przytaczam  następującą,  która  ma  być  skuteczną  na  wściek- 
liznę. Wróżka,  chodząc  dokoła  eiiorego,  rzyni  rozmaite  gesty  rę- 
koma i  mówi: 

Stoi  rózka  (rózga)  kwitnunca. 

Przed  Panem  Jezusem  widzuneń, 

A  widzę  Cie,  Panie   Jezu  Chryste^ 

Bez  kapłańskie  ręce: 

Kapłin  ciało  piastuje, 

Duszd  się  naszA  raduje, — 

łiaduj  sie,  duszo,  raduj  I 

Z  piekielnych  runk  <rąk),  z  piekielnych  otehłani, 

Ciebie  Boże  prose, 

Do  Cię  ręce  znoszę, 

Zebyjś  mi  zesMł  j aniołów  z  nieba, 

Kiedy  mi  będzie  więcy  potrzeba. 
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0  mój  Jezu,  o  mój  drogi, 
Dńłeś  przebić  bok  i  nogi. 
Stoi  drzewo  borne  (borowe?), 
Na  niem  ciało  pokorna; 

Stoi  panna  w  ogrójcu^ 

Modli  się  Bogu    Ojcu, 

Tak  się  długo  modliła. 

Jaz  sie  świętd  dróżka    Kjawiłn. 

Po  ty  dróżce  biegała, 

Sama  rzywnie   płakała* 

Nap&dła  św.  Jana: 

—  O  św,  J&nie,  nie  fiłychiłea  o  moim  synu? 

—  Słychńłem,  ze  go  Zydy  mcryły, 
Na  krzyżu  przybiły, 

Octem  z  ziół  poiły, 

Wysło  z  niego  słodko  browie  (?), 

Zażywała  duszi  moji. 

Na  górze  na  Kalwaryi 

Stoi  kościółek  Panny  Maryi; 

Zydy  go  strzegły  i  obipgrJy- 

Na  górze   pozłotnijo  (?) 

Zacena  była  Panna  Maryji 

Dojrzida  boski  porady, 

Którzy  sie  biero  do  studzienny  wody, 

Matko,  przepuść!  —  Synu^  nip  przepufiEC^f! 

Ozniese  po  górach,   po  dołach, 

Po  jarzuncych,  po  koluncyrh. 

Zęby  sie  runcki  nóżki  pokłuli, 

Zęby  z  nich  krewka   kapaJa^ 

Jak  z  nasego  Pana  Jnzusa  kapała. 

Św.  Piętrze,  chodź  po  wwirrie^ 

Powiedśj  te  modlitewke 

1  staremu  i  młodemu, 

W  sobotę  przed  śni&danipm 

I  w  niedziele  przed  obiadem^ 

Zęby  sie  rajskie  wrota  otwi prały, 

A  piekielne  zapierały. 

Na  wojnie  nie  zginie, 

Na  wodzie  nie  utonie. 

Przenajświętszego  Sakramentu  iup  minie, 

Grzesznd  dusza  we  drzwi, 

Sam  Pan  Jezus  wyżej. 

NAjświętszA  Panienka  za  &t4>lem  aił-dzi, 

Przed  N&jświętszą  PftTiirnką  złoty  kiolich  fttoi, 

A  w  tym  kielichu  Pr:fienśjświct4?zogo  Ilarankti  krewka  etx>i 

Wyganiajcie  bydełecko  nazielune  łuneki, 

Do  Pana  Jezusa  w  runcki, 

Do  Najświętszy  Panieoki  w  płaspyk, 

Do  św,  Mikołaja  w  lisecke, 
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8w,  Mikołaju,  we/'  te  kluce  z  raju, 

Ziunknlj  psu  wściekłego 

I  swirza    Jeiineffo, 

Zęby  po  bydluntkadi  isierci  m\^  drapała 

A    po  (kieciimtkaeb  krewki  me  clLłt^pui. 

8yiiu  mój,  dziecię  moje, 

Wejrzyj  ua  stworzenie  swojt'* 

Zęby   mi  ^ie  taki  ełek  objaw  i  uł, 

Po  stokroe  razy  na  dzień  mówiul, 

ZeshU  Bii  trzydzieścL  jaiiiołów    z  jjieba, 

Baiaabym  ^taneua  w  godzinę  i^mierci  jegu.     Amen. 

Zaźegnywanie  ró»y  odbywa  aie  w  spoBÓb  na*itępujący; 

Po  przybyciu  chorego  wi'óik:i  odmawia  3  paeierze  do  tego 
iwiętego,  jakie  imi«^  ma  phory^  następnie  ezę^ie  eiała,  gdzie  je«t  ró- 
ia,  nakrywa  ezerwoną  rhunteezkji,  robi  9  gałek  Inianyeli,  które  kła- 
dzie na  cbustecKkc  i  pali.  Po  spaleniu  odmawia  15  pacierzy  dd 
VVHzyatkicli  Swiętycli;  po  tym  znów  kładzie  9  gałek  na  cłmsteczk*,^ 
i  pali  je;  spaliwszy,  odmawia  7  paeierzy  do  Przemienienia  Pańskie- 
go; wreszcie  pali  ostatnie  9  gałek  i  odmawia  5  pacierzy  do  Matki 
Boskiej    Bolesnej, 

Wiizelkie  elioroby  oczu,  wróżki  leczą  zwykic  takzc  za  pomocą 
trzykrotnego  paienia  gałek  na  ezerwonej  chusteczee,  którij  uakrywa- 
j^  oczy;  uaistępnie  stawiaj t}  na  głowie  cłiorego  miskę  z  wodą,  wyle- 
wają w  wodę  roztopiony  woak  i  robią  3  razy  znak  krzyża  przed 
oczyma  cłiorego. 

Leon  łlempei. 

Od  di'a  J,  Peiczyńskiego  otrzymaliśmy  apory  przyczynek  do 
lecznictwa  ludowego  w  okolicy  Tykocina  gub«  Łomśyi'iskiej^  Zamiesz- 
czamy tu  odpowiedz  autora  na  sproatowanie  p.  Sembrzyekiego,  oraz 
przesądy  i  środki  lecznicze,  stosowane  do  dzieci  zaraz  po  urodzeniu 
lub  w  razie  elioroby, 

„W  tomie  IV  Wisł^  na  str,  442  p.  Sembrzyeki  powiada,  ze  mylę 
się,  nazywająe  stnrtrm  #u{/'wrie«m  niksem,  a  un^.  bańhcum — maścią  ogro- 
dową, (Wisła  rV,  193),  i  twierdzi,  ze  niks  to  zinc.  oztfd.  album  lub 
nihUuTn  aibum^  a  Ogrodowa  mafSc  to  cc^a  arhorea\  być  moŻC,  ie  tak 
jest  na  Kujawach,  lub  w  Pi-uBiecU  Królewakicb;  u  nas  na  Podlasiu 
Alazowieekiem  (wyraźnie  to  zaznaczyłem),  jest  tak,  jak  ja  podałem. 
Zresztą  co  do  niksu,  nie  wyprowadzałbym  tej  nazwy  od  niemieckie- 
go „weissea  nichts^"  ale  raczej  od  łacińskiego  wyrazu  nix  (śnieg), 
dla  śnieżnej  Małości  siarczanu  eynku,  Niksu  lud  używa  «  na$  w  ten 
Hposób,  źe  roztworem  wodnym  przemywa  chore  oczy.  Czy  uieroz- 
mszczaJnego  w  w  udzie  tlenku  e>^^ku  moina  uzy*!'^  do  tego  celu,  nie- 
chaj osądzi  aam  p.   Sembrzycki, 

Przyjrzyjmy  się  teraz,  jak  w  okolicy  Tykocina  obcłiodzą  eię 
:  ihUckkm  zaraz  pci   urodzeniu^  a  także  jak   leczą  chore  dziecko ^ 


Digitized  by  VjOOQ IC 


6dS  JPOaZUKlWANTA 


, 


I.  Jeżeli  zauważą,  że  dziecię  ssie  chętniej  z  Lewej  piersi,  to 
wnoszą,  że  będzie  mańkutem^ .  tj.  wszystko  robić  będzie  lewą  ręk^, 

2<  Dziecku,  mającemu  znamiona,  zaraz  po  urodzeniu  naieiy  wy- 
trzeć je  lo£em  (łożyskiem),  a  przed  upływem  t^^goduia  znikną, 

3,  Aby  nowonarodzony  nie  dostał  iciąpu  (azczękościskn),  wycie- 
rają mu  iiata  okrwawionym  sznurkiem   pępkowym, 

4.  Żeby  dziecko  na  przyszłość  nie  ł>yło  przypadkowe  (epilepstA), 
dotykają  trzykrotnie    twarzą  dziecka  do  po^indków  matki. 

5,  Gdy  dziecię  krzyczy  i  dokucza  matce,  ta  nieraz  zakbie, 
a  później,  aby  złe  się  nie  spełniło,  uderz;i  jsiedm  razy  nożem  w  uizak, 

6,  Jeśli  dziecko,  przedtym  zdi-owe,  zachoruje  i  po  cboi-obb  dłu- 
go do  zdrowi £1  przyjść  nie  może,  to  znai-.zy,  że  czarownica  Je  odiHmtik 
(czy  nie  stąd  pochodzi  wyrażenie:  „Acli,  ty  odmieiiczc  djabli?"};  aby 
powrócić  dziecku  zdrowie,  należy  je  położyć  na  progu  drzTi^,  wiodą- 
cych na  dziedziniec,  lub  ulicę  i  bić  je  lekko,  aby  krzyczało;  wtedy 
czarownica,  usłyszawszy  krzyk,  przez  litość  nad  bitym  dzieckiem  cbo- 
robę  zdejmie. 

7,  Aby  zaś  po  raz  drugi  czarownica  nie  odmieniła,  a  stąd  zle 
nie  pi^zyistąpiło,  obwieszają  dziecko  szkaplerzamip 

8.  Famy,  tj.  pleśniawki  w  ustach  u  saawców,  wycierają  atra- 
mentem^  miodem,  lub  miałko  utłuczoną  solą. 

9.  Jeżeli  dziecko  długo  nie  zaczyna  mówić^  przyczynę  tego  upa- 
trują najczcaciej  w  przyrośnięciu  języka,  który  trzeba  według  nich 
podciąć.  Żadne  perswazje  czasami  nie  pomagają,  a  jeśU  lekarz  od- 
mawia tej  operacji,  to  znajdzie  się  taki  znaclior  lub  babka  (grająea 
rolę  akuszerki  wiejskiej,  a  stąd  mająca  pretensję  do  znajomości  cłio- 
róh  kobiecych  i  dziecięcych,  którzy  wyświadczą  te  przysługę,  dy- 
małem o  dokonanej  tego  rodzaju  przez  wiejską  babkę  operacji,  za- 
kończonej śmiercią  wskutek  nie  wstrzymanego  krwotoku. 

10.  Dla  ocucenia  dziecka,  które  urodziło  Bię  w  stanie  śmierci 
pozornej,  wprowadzają  do  stolca  pióro  gęsie,  z  dwu  stron  obcięte 
i  dmuchają  przez  nie. 

II,  W  czasie  ataku  konwulsyjnego  wlewają  dziecku  do  uat  kil- 
ka łyżeczek  świeżo  oddanego  moczu  ludzkiego, 

12.  Gdy  dziecię  zachoruje  na  krup  (dławice)^  dują  mu  pić  kobyle 
mleko  lub  pa  odrobinie  roztopione  psie  sadło,  po  które  udają  się  do 
ezyśdcieli  i  łapaczy  psów;  dopiero  gdy  to  nie  pomaga,  biegną  do 
lekarza,  apteki  lub  felczera. 

13.  Choremu  na  robaki  dziecku  wieszają  na  szyi  kilka  ząbków 
czosnku,  nanizanych  na  nić  szarą;  dają  też  jeść  cebulę  i  czosnek; 
albo:  naczezo  zjeść  śledzia  słonego  parę  dzwonek  z  obfitą  ilością  do- 
brej oliwy,  a  potym  kilka  razy  po  trosze  gorzkiego  piwa,  lub  por- 
teru; altio:  dawać  jeść  zrana  naczezo  po  trosze  surowej  marchwi 
z  łyżeczką  oliwy;  albo:  spal  stary  przetak,  a  raczej  łyko  z  niego 
i  dawaj  popiołu  3  razy  dziennie  przez  3  dni  po  pól  łyżeczki  kawia- 
nej  w  szklance  wody  (dla  dorosłego  po  całej  łyżeczce), 

14.  Przy  bólu  w  piersiach  i  kaszlu  smarują  dzieciom  pieri 
k&tłowjfm  łojem  i  okładają  na  wierzch  zajęczą  skórką. 

15.  Dzieci    skrofuliczne  kąpią    w  następujący   sposób;     Śwież 
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zprwan(^  gałązki  mbdociane  z  wierzby  obierają  z  kory;  korę  tą  diu- 
^0  gotować,    a  płłtyin  odwar    zccdzić    i  wlać    do  wanny.     Na  jedną  | 

wannę    potrzeba  kory     */*  ^^^    ^  funta,     Waimy    titoaowae    co  2  dai  | 

przez  mieaiąc  albo  i  więeej. 

16.  Dzieci    osłabione   kąpiel    w  od  warze    z  BzyBzęk  eosnowydi^ 

otrębach  żytnich  i  pazennycli,  kluskach  i  kleju  z  nóżek    tłaranicb, —  j 

jeśń  podejrzewają  suchoty  u  dzieci, 

17.  Dziecko  chore  iia  przewlekłą  łjicgunkę  i  wskutek  tcf^o  sil- 
nie wyniszczone,  kąpią  razem    z  czarnym  kocięciem,  które  na  siebie  I 
przejmuje  chorobę  z  dziecka,  J 

Tykocin,  13,  7,  92  r.  Dr,  Józef  Feiczy^U. 

IL 

ObBzar  etnograficzny- 

Od  „Życzlrwei^o  czytelnika  WUly"  otrzymujemy  nawtepny  wy- 
pis z   petorzhurHkipgo  ty^oduika  Kraj  z  n   1882: 

„Lud  polski  na  Wef^rzcrh  zamieszkuje^  w  liczbie  120,000  dusz, 
cztery  północne  komitaty,  a  mianowicie:  Trenczyuski,  Orawski,  Lip- 
towski i  Spiski,  Aźehy  nikt  naa  \m  pogądził,  że  tu  raoie  Słowaków 
poczytujemy  za  Polaków,  powołujemy  się  na  klasycznego  świadka, 
czeskiego  uczonego  Aloizcgo  Wojciecha  Szemberę,  który  z  pewnością 
wot>ec  narodowo-ezeskieh  aspiraeyj  do  Słowiańszczyzny  o  strouność 
posądzonym  być  me  może, 

„W  rozprawie  je^o,  zamieszczonej  w  czasopiśmie  Muzeum  Kró- 
iutwa  Cz€9kUg&  z  r,  1876,  czytamy  eo  następuje:  „Czescy  i  niemiec- 
cy pisarze,  jeśli  im  szło  o  odgraniczenie  kraju  słowackiego,  o  na- 
kreślenie granic  dla  języka  .Słowaków,  uwaiali  jako  granicę  języka 
słowackiego  od  polskiego  polityczne  granice  szląsko- i  galicyjsko-wę- 
gierskie, Bzafarzyk  twierdzi,  ie  liuja  graniczna  pomiędzy  narzeczem 
słowackim  a  polskim  idźcie  na  północy  od  Piwnicznej  w  Galicji,  wzdłuż 
rzeki  r*odpadn,  granicami  krajowemi  aż  do  góry  Sułowy,  na  pogra- 
niczn  m  orawsko -w  ęgiDrsltim,  pomiędzy  wsiami  Besk  yd  cm  na  Morawji, 
a  Pod  wysoką  w  Slowacczyznie,  Czoernig  w  swej  Etnogrnfji  Cesar  ~ 
iiuKt  Aufirja^kiego  rozgranicza  obydwa  nsirzecza  górami  Beskidu  szląs- 
kicgo  i  galicyjsko-wi^^icrskiego,  dodając^  że  rzeki  Białka  i  Dunajec, 
zacząwszy  od  Krzyw  a  ni  a,  dzielą  ji^yk  polski  od  czeskiego  af  do  to- 
pł  miejsca,  gdzie  Dunajec  wchodzi  do  Galicji.  Granice  te  są  jednak 
mylnie  podane,  Jui  w  djalcktologji  czesko-słowianskicj  wykazałem^ 
że  język  polski  nie  trzyma  się  politycznych  granie,  z  Księstwa  Cie- 
szyńskiego przechodzi  pizez  Beskid  do  komitatu  Tren  czy  oskiego^  az 
do  rzeki  Ryaney  i  po  za  nią,  obejmuje  cały  powiat  Czasauski  i  część 
powiatów  Żylińskiego  i  Dytczauskiego;  zaś  z  ziemi  Wadowickiej  prze- 
[^hodzi  przez  Babią  górę  do  Górnej  Orawy,  aż  ku  Namicstowy, 
W  komitacie  Orawskim  mówi  trzecia  część  tamtejszej  ludności  języ» 
dem  polskim,  Z  ziemi  Orawskiej  rozszerzył  się  język  polski  na  części 
iomitatu  Liptowskiego,  gdzie  w  kilkunastu  osadach  blizko  gi^anicy 
rawskiej  trwałe  zapuścił  korzenie.  Prócz  polskiej  ludności  w  korni- 
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tatach  Trenczyuskim,  Orawskim  i  Liptowskim,  niemało  je&t  ludu  pt>I- 
skiego  na  Spiżu,  a  mianowicie  w  północno-wscliodiiim  rojsni  tego  ko- 
mitatu od  podgórza  Magóry  aż  ku  Lesznicy  i  8aczaw»i(^y,  a  stąd 
idzie  ludność  polska  dalej  jeszcze  w  kierunku  poludniowo-wacJiodnim, 
aż  ku  Lubowniy  Gniazdom  i  Ruszbacliowi.  Prócz  tego  zamieszkują 
Polacy  na  południe  od  Piwnicznej  nad  Popradem  kilkanaście  osad. 
Lud  polski  w  Spiskim  zowie  siebie  MagórczHuami,  w  Orawskim 
i  Czadczańskim  góralami^  a  w  Liptowskim  krajnikami.  Są  joejzcze 
polskie  osady  i  w  komitacie  Szaryskim,  ale  te  mówią  już  skażonym 
językiem.  Język  polskiej  ludności  na  Spiżu,  w  Orawskim  i  w  Treo- 
czyńskim  jest  ten  sam,  jakim  lud  mówi  i  w  granit2f|cye!i  powiatacli 
galicyjskich  i  szląskich.^  Tyle  Szembera. 

„Przypatrzmy  się  teraz,  jak  się  ludność  polska  na  pojedyncze 
rozdziela  komitaty.  Zacznijmy  od  Spiżu.  Tu  mieszkaj.'!  ł'olaey  w  dwóch 
powiatach,  a  mianowicie  w  Kieszmarskim  i  Lubowieiiskfni.  Nsu^tę- 
pujące  są  osady  polskie:  Jaworzyna  pod  Krzywiiiiiem,  Solisko,  Zd;ir, 
Jurgów,  Rzepisko,  Łapszanka,  Czarna  góra,  Łapsze  dolne  i  górne. 
Bursztyn,  Falsztyn,  Nowa  Biała,  Krempachy,  Równa,  Niedzico,  Pod* 
zamcze,  Golinberk,  Racwin,  Frankowa,  Rylów,  Jeiiiersko,  Hali^owce, 
Hanuszowce,  Matjaszowce,  Stara  wieś,  Lubownia  stara,  Lubownia 
nowa,  Lubowski  zamek,  Gadek,  Kołaczków,  Ruszbacby  Górue  i  Doi* 
ne,  Lackowa,  Legnica,  Zamość,  Gawka,  Mniszek^  Pchlów,  Międzybro- 
dzie i  Podłechinca,  razem  40  osad  z  37,000  dusz. 

„W  komitacie  Trenczyuskim  rozdziela  eię  polska  iudnoi^ć  un 
trzy  powiaty,  a  mianowicie  na  Żyliński,  Bytc*zauski  i  C^adezaii^^ki. 
Wymienimy  tu  nazwiska  kilku  większych  polskich  osad:  Maików  ^ 
Wysoka,  Czacza,  Czarna,  Gorzeliska,  Oleszna,  Ostudnica,  l*odwyso- 
ka,  Rakowa.  Skalice,  Staszków,  Swierczynowice  i  Turzo  w  ka.  W  k^i- 
mitacie  Trenczyuskim  znajduje  się  polskiej  ludności    razom  34,000. 

„W  komitacie  Liptowskim  jest  8  osad  polskich,  a  mianowicie; 
Borowe  Wielkie  i  Małe,  Uuta,  Osada,  Łiiźno,  łizepa,  Żywice  i  Gnic^ 
no  z  ludnością  13,000. 

„Wreszcie  w  komitacie  Szaryskim  są  cztery  wsie  polskie, 
a  mianowicie  w  Barbyzowskim:  Grodzisko  i  Klłia^eze,  w  po  w*  Strop- 
kowskim:  Sucha  i  Węciorz,  z  ludnością  2,000. 

„Największą  polską  osadą  na  Węgrzech  jest  miasteczko  Cza- 
cza. Liczy  ono  przeszło  5,000  mieszkańców.  Tn  łatwo  moźnaby  wy- 
tworzyć rodzaj  ogniska  narodowego  dla  ludu  polskiego  na  W^^rzech,*. 
W  szkole  ludowej  posiada  język  węgierski.  Z  kazaliiicy  słyszy  j^- 
zyk  słowacki,  gdyż  księża  we  wszystkich  polskieli  osadach  są  Sło- 
wacy. Książek  polskich  nie  widzi,  a  tylko  na  targach  i  iidpnstaeh 
styka  się  ze  współplemiennym  ludem   galicyjskim  i  szląskim.'^ 

m. 

KULA. 

We  wsi  Syrach  w  pow.  Lubartowskim  zawiadamiają  o  mającym 
się  odbyć  pogrzebie  w  ten  sposób,  że  pod  oknem  domu    staw  łają  gi» 
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li^ki^j  iia  krtńcu  2a|>Ioci(mą  w  kółko.  Przonossęą  ją  następnie  do  do- 
iBii  aąstedtiiego.  Njizywajn  zaś  takij  gałązkę  i  sposób  zawiadamiania 
mttkę   za   eiałetn. 

We  wsi  Ofitidćh    w  [IOW*  Puławskim    o  pog^rzebie  zawiadamiają 
zn  pomocą    iri^ji/jla,    ubaoszonegu    w  j^posób    po[)rzediiiu   juź    wspo- 

IV. 

CHATA. 


1.  .  Powylazy  rysunek  chaty  jest  ztobionir  według  foto^afji, 
laakawie  nam  nadesłanej  przez  paniki  8tefanjc  Ulanowsk^i,  która 
dodaje  następujące  objahnienie:  Kyannek  wyobraża  chatę  białorus- 
ka we  wsi  Dwornia  w  gminie  Mośzkańskiej  pow.  Bienefiakiogo  gub. 
Mdiylowsktej*  Chata  jest  kr>i;a  słoniii,  budowana  z  okr."]glaków,  nie 
szalowana,  okiennice  z  prostego  drzewa,  nfe  malowane.  Obok  chaty 
ółłłjra  i  odryna  (do  skladanin  siana  na  zapas  zimowy)^  takie  kryte 
słomą. 


J 


%  Profile  belek  %e  wsi  Mogiła  pod  Krakewem  i  Niepołomice  nad  Wisłą, 
według  rysunku  M.  Wawrzenieckiego.  (Por.  H^is/a,  V,  59— 61). 

S,  Patrz  arl.  p.  Z.  Ologera  „W  Dolimo  Biebrzy^    f Fii/a,  Vl^  H-4, 
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PISMO    OBRAZOWE. 

Zapraszając  czytelników  Wisijf  (II,  848)  do  zbierania  i  nadsy^ 
łania  wszystkiego,  coby  mogło  dowieść  istnienia  u  nas  ongi  pUma 
obrazowego^  wspomniałem  i  o  rysunkach,  jukiemi  chłopi  zdohiii  ise- 
wnętrzne  ściany  swych  domowstw,  Źałowiiłem  wtedy ^  że,  maj^c  ku 
temu  sposobność,  zbyt  mało  zwracałem  na  nie  uwagi;  tymbardziej  ża- 
łuję obecnie,  gdyż  zebranie  ich  w  więkssiej  ilości  i  w  różnych  oko- 
licach kraju  mogłoby  się  dzielnie,  zdaniem  moim,  pi*zyczynić  do  wy- 
świetlenia pytania,  podjętego  z  takim  dobrym  skutkiem  przez  p. 
Tadeusza  Dowgirda.  Upatruję  w  wiciu  vtizavh  pcjdobicńntwo  między 
rysunkami  na  domach,  pisankach,  wyt-znięciaclt  im  kijacli  do  podpie- 
rania się,  na  garnuszkacli  i  dzbankai'fi  j^^liniiinycli,  wyr;il>iauych  praez 
garncarzy  wiejskich,  wyszyci  ach  (liaftaL^b),  przez  dziewczęta  wiejskie 
robionych. 


•    •     •     • 


o 

r.    I 


\> 


cT 


d) 


<'0  O 


Czyby  łaskawi  czytelnicy  nie  zechcieli  zająć  się  zbieranii^m  ry- 
sunków, na  domach  chłopskich,  zazwyczaj  wapnem  malowanych,  i  nad- 
syłaniem ich  do  redakcji   Wisly^  która  nie  omieszka  z  nieh  skorzystał". 

W  roku  zeszłym  udało  mi  się  w  Pułtusk  rem,  w  okolicach  Oład- 
czyna  zebrać  kilka  odmian  rysunków,  które  tutaj  zamieszczam « 


M.  F. 
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Pan  M.  Downjna-Stfłwegtrowkz  nadesłał  nastc]mjący  przyczynek; 

1)  Kacięda  do  znaczenia  przez  ciekli  desek,  krokwi,  bierwion, 
o  któryełi  mówi  p.  Al,  P,  (Wisła  IV,  201)  znane  są  i  na  całej  Lit- 
wie, Podobne  nacięcia,  czyJi  raczej  napisy  kredjj,  używają  się  na  za- 
siekach dla  oznaczania  iloAei  pnrów")  zboża,  tikośny  krzyż  K  ma 
tu  znaczenie  dzieaicciu.  Podobnego  znaku  używają  na  ^anicy  do 
wcięcia  na  drzewie  lub  na  &łnpku  drewnianym.  Cldy  sadzą  kartofle 
lub  sieją  zboże  na  cudzych  gruntach,  używają  podobnego  znaku. 
\V  półnoenej  części  pow,  Poniewienkiego  panowie  i  ich  pachciarze 
Żydzi  dła  uniknienia  nieporozumień  co  do  UoM  garncy  młeka^  robią 
z  drzewa  bitki,  tj,  deseczki,  najłół  wzdłuż  w  łamanej  linji  przepiło- 
wanCj  jak  Ło  wskazuje  rycina.     Jedna  polowa  jest  u  pana,  a  djnga 


=iłumim9\mm 


-     — ^^11- 


u  pach  ci  ar  za.  Gdy  już  po  wy  dojeni  u  krów  otrzymano  Dp»  garncy  14, 
to  te  birki  składają  sie  tak  i  w  tej  pozycji,  jak  gdy  była  z  nich  jedna 
przed  przepiłowaniem  i  wrzyna  się  w  nfe  karby  nożem  Xliii,  Wtedy 

odbiera  każdy  swoj^  birkę.  Na  drugi  dzień,  gily  nadojono  garncy  9, 
to  narzynają  tam  1 1  M  I  I !  1 1  Ped  koniec  miesiąca  robi  się  rachunek 
co  do  mleka  i  prent<;dzy.  Jeżeli  hirka  jest  cała  nakarbowana  to  po 
ostatecznym  obliczeniu  wystrugują  karby  i  karbują  na  nowo»  Jeżeli 
zachodzi  kwestja  w  rachunku,  to  pan  i  pach e jarz  składają  swoje 
birki  i  przekonywają  się  o  prawdzie.  Na  Litwie  ną  robotnicy  żonaci, 
którzy  biorą  od  pana  zboże  i  pensje,  jedzą  u  siebie,  a  robią  we  dwo- 
rze. Otóż  ałyszałcm,  że  do  rachunków  pomiędzy  panem  a  takim  ro- 
botnikiem, którego  w  pow.  Poniewieskfm  nazywają  ordtfnarczjfkittn^ 
a  na  Żmujdzi  hymieciem  (lit,  knmetis)^  używano  dawniej,  a  może  i  te- 
raZj  podobnej  birki,  jak  wyżej,  tylko  że  Bic  tam  krei^liły  nieco  od- 
mienne znaki  dla  żyta,  jęczmienia,  owsa,  g^roehu  itd,  O  Łych  hirkach 
nic  powiedzieć  nie  mogę,  bo  ich  nie  widziałem.  Te  połowy  birki, 
które  pozostają  przy  pann^  są  zniżane  na  drucie  i  wiszą  na  gwoździu 
w  jego  gabinecie.  Przy  notowaniu  ilości  purów  lub  garncy  okładają 
Hic  obok  i  wrzynają  umówione  znaki  podobnie  jak  w  obrachunku  pa- 
na z  paehciarzem.     Kobotuicy  dzienni  używają    kijka  do  karbowania 


')     Pur  miara  żmujdzka,  ad  22 — 30  garncy,  atosownie  do  oko- 
icy. 
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ewoich  dni.  Najwięcej  jednak  budzi  zajęcia  birka  biaiaaJcornicza,  na 
którą  podobno  pierwszy  zwracam  uwagę.  Białoskómik,  tj.  wyrabia* 
jacy  owczynki  na  kożuchy,  dla  uniknienia  pooiyiki  z  t^Tn,  od  ktyre- 
^0  bierze  skórki  do  wyrobienia,  wziąwszy  kijek  okrągły  dltigi  naj- 
wyżej na  parę  cali,  wrzyna  jedną  karbę  i  tak  ją  wzdłuż  rozszcze- 
puje,    aby  karba  była  po  obu   stronach    (patrz  rycina).     Jedną  taką 


Birka  białoskórnicza  z  wierzchu  rozłupana,  z  profilu. 

jłołówkę  oddaje  właścicielowi  skórek,  a  drugą  przywiązuje  do  całego 
pęku  owczynek  wziętych  do  wyrabiania.  Gdy  już  Hkóiki  i^otowc, 
Ijiałoskómik  przykłada  swoją  połówkę  birki  do  połówki  wtancfrit^la; 
która  jeżeli  pasuje,  jest  dowodem  tożsamości.  Profil  tej  birki  (obarz 
rycinę)  ze  swoją  karbą  i  jej  nazwą  niezmiernie  przypominają  runę 
północną  Biork  (brzoza)  i  literę  B.  Widocznie  birka,  może  dawniej 
wyłącznie  z  drzewa  brzozowego,  jak  jej  normandzka  nazwa  WBkaznjCf 
dała  swoim  kształtem  początek  runie  Biork. 

2)  Krzyż  -f-  ma  częste  zastosowanie  przez  niepiśmiennych 
w  podpisach.  Widziałem  nawet  całe  dłonie  z  pakamJj  oprowadzone 
na  papierze  atramentem,  co  nazywało  się  dawnity  prz^łoiemem  r^ki, 
n  w  czasach  późniejszych  Rosjanie  poczęli  używaó  dawniejszego  wy- 
rażenia i  przy  właściwych  podpisach.  Krzyż  kreślą  palcem  na  pierw- 
szej bułce  chleba,  kładzionej  do  pieca.  W  wij;ilję  Ti^eck  Króli  obok 
liter  G.+M.+B.  stawią  krzyże  na  drzwiach,  a  niepiśmienni  tylko  trzy 
krzyże. 

3)  Kowale  mają  swoje  specjalne  znaki,  które  wybijają  kier- 
nerem  na  siekierach  i  innych  wyrobach.  Te  znaki  są  najczęście} 
podobne  do  gwiazdy.  (Patrz  rycinę). 


O   O 


o 


Znaki  kowalskie  na  siekieracb. 

4)  Do  muru  kościoła  w  Ugianach  nad  rz,  Diibisą  na  Żmuj- 
dzi  był  użyty  kamień  z  napisem,  którego  potym  nie  można  było  cmI- 
naleźć. 

5)  Stopa  wyrzeźbiona  na  kamieniu,  Staił?  dokumenty  arełiiwimi 
majątku  Palandry  p.  Gustawa  Jaruda    (pow.  Hosieński)  wspominają 
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źe  na  piaszczystych  wzgórzach  kohinjskieh,  a  zatym  pomiędzy  Koł* 
nujami,  Pahiiidrami,  Zcwciiezkami  a  Dowojiiowenij  znajduje  się  ka- 
mic u  La/mts  peda  (Stopa  Łajmy'},  o  którym  dziń  nic  ni  o  wiedza, 
W  no  wazy  eh  czadach  mówifi  o  kamieniu,  który  miał  Bi^  znajdowaij 
w  okolicach  tamtejszych  pod  górą  Piłkahds  i  jeziorkiem  Alka  majjj- 
eym  ważno  zuaczenic,  jako  dawno  micjsee  święte  pofcaiiskic,  KamiC' 
nia  togo,  który  nazywano  Luiunejt  akmil  (kamień  wiedźmy),  użyto 
do  węf^łn  ucięci  w  maji^tku  Palamlrach.  Alo  mularze,  którzy  ten  ka- 
mieii  podobm^  nazwy  przed  kilkndziesiccfu  laty  wmui^owywali,  nic 
nic  iuo;^f|  powieilzicć  o  stopie  mi  nim.  Widocznie  był  to  kamień  in- 
ny. Na  polach  w8i  Płauaziszkei  w  par,  łiozalimskiej  po  w,  Ponie- 
wjeskiego  j;nb.  Kowieńskiej  jest  granit  koloru  czerwonego,  płaski, 
dingi  na  dwie  stopy,  na  którym  je^t  wyrżnięta  bosa  stopa  ludzka. 
Jedni  mówią,  że  to  niegdyś  Matka  Boska"-')  stała  na  tym  kamieniu, 
a  tlrndzy,  że  to  jest  stopa  dj<ihia\  kt.óry  uciekał  od  Perkunaaa.  Stopa 
ta  jest  śliczme  zrobiona  i  wielka.  Kamień  jest  niewielki,  tak,  ze  ^n 
moAna  sochsi  podcpchuąć.  Narhutt  (Fojn.  Pis,  21  i^  '220}  weponiina 
jeden  kamic  u  z  wyciśniętą  stopą  ludzką  we  wsi  Mcjranacli  w  par. 
Wiewiórskiej,  po  w,  Ltdzkiego  gub.  Wileńakiej,  a  dru^i  pod  nazwą 
Czar  toto  x[(tpień  W  po  W,  Ofizmiańekim,  jadąc  z  OlBzan  za  Tnłkaini, 
o  pół  mili  w  blizkośei  karczmy.  Czartów  Stopień  zwanej,  w  tejże  gii* 
bemji. 

6]  Włościanie,  aby  czego  nie  zapomnieć,  dla  pamięci  zawiązują 
na  końcach  chustki  w^^zclki. 

7)  Rysunek  ptaka  na  gałązce  jest  nadzwyczaj  powszechny. 
Można  go  widzieć  na  ki-zyzach,  jajacli  wielkanocnych,  skrzyniaclL 
Wyrżnięty  z  deski  na  śparogach  służy  za  ozdobę  na  dachu.  Na 
krzyżach  w  pow,  iSzawekkim  i  Fonie wleskim  ustawione  są  rze;£bione 
z  drasewa  ptaki,  niby  gołtjijie, 

8)  Kwiaty  figurują  na  sprzążkach  mosiężnych  pasów  łosio- 
wycli,  na  skrzyniach;  podobno  ono  aą  do   róży  lub  łilji, 

9)  Gdy  łjitwini  niepiśmienni  posyłają  kogobąds^^  obcego  ze 
swojego  domu,  nieznancf^o  ich  bratu,  ciotce,  ojcu  itd.,  to  aby  ich 
przekonać  o  prawdzie  tego,  co  będzie  mówił,  aby  mu  zawierzył!  pie^ 
mądzG  lub  rzecz  jaką,  dają  cokolwiek  wyłącznego  i  wybitnego  ze 
»w<>jcgo  domu,  np,  kawałek  tkaniny,  łyżkę  drewnianą  icli  roboty  itp. 

Nadmieniamy  wreszcie,  iż  żebracy  w  przenoszeniu  wiadomości 
st   niieJBca  na  miejsce  grają  ważną  rolę  i  Htnnowią  rodzaj  poczty  lu- 

Mieczy s ia w  Dowojna^Siflwe^iro w icz , 


■)     Łaj  ma,  bogini  szczęścia. 

^)  Jest  podanie  na  Zmujdzi,  że  w  Szydłowie  na  tym  miejscu, 
łzie  dzU  jest  kaplica,  Matka  Boska  stała  na  kamieniu.  Szydłów 
iejsce  cudowne  znane  w  całej  etnogralicznej  Litwie, 
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IX. 

Pojęcia  łndn  o  przyrodzie. 

Grzyby  (Fungi),  ze  spostrzeżeń  nad  ludem  w  okolicacb  Kielc, 
Pińczowa  i  Jędrzejowa  dokonanych. 

Z  pewnością  twierdzić  można,  że  jeszcze  w  czasach  ijrzcdhi- 
storycznych  Indzie  używali  grzybów  na  pokarm,  do  czego  ]łrzyklad 
zwierząt  niektórych  był  im  zachętą;  przyjemny  zapacłi,  jakim  ui^- 
które  gatunki  tych  roślin  celują,  wreszcie  sam  frłód  zmuszał  pier- 
wotnych mieszkańców  do  ich  użycia.  Obecnie^  azczególiiiu  mictbsy 
ludem  prostym  użycie  grzybów  na  pokarm  bardzo  jest  rozpowszccfi* 
nione,  a  nadto  niektórych  gatunków^  jak  muchomara  czyli  muszarki 
i  pewnego  małego  grzybka,  zwanego  w  okolicach  Kielc  etui  id,.., 
używa  jako  lekarstwa.  Wyciśniętą  esencją  muszarki  leczą  rcunia- 
tyzmy,  wszelkiego  rodzaju  darcia;  odwarem  drugiego  wspomnianego 
grzybka  tamuje  się  biegunka.  W  okolicach  Pińczowa  (wica  Kemtów, 
Korytnica)  ubożsi  gospodarze,  mający  wozy  na  di-cwiiiłuiycli  osiach, 
używają  grzybów,  zwanych  „kozakami,"  do  kU  smarowanm*). 
Z  grzybów  twardych,  rosnących  na  pniach  nicktórycJi  drzew  i  dzij* 
jeszcze  w  niektórych  oddalonych  od  miast  wsiarb,  wjcśiitak  przyrzą- 
dza do  krzesania    ognia  hubkę,  zwaną  w  narzeczu  Utdowym  żagwią. 

Początek  grzybów  opromieniony  jest  legieiidą,  której  tło  z  ma- 
łemi  tylko  odmianami  wszędzie  jest  to  samo,  zarówno  u  górali-)  Jak 
i  mieszkańców  dolin  w  krakowskich  i  kieleckich  okolicach.  Brzmi 
zaś,  jak  następuje:  „Kiedy  za  życia  Cłirystusa  Paiia^  Pun  Jezus  c lio- 
dził  ze  świętym  Piętrem  po  świecie,  razu  jednego  zgłoilniali  zsitózW 
do  jednej  leciwej  kobiety,  która  przyjęła  ich  gościnnie,  napoiła  ich 
i  nakarmiła  i  jeszcze  na  drogę  dała  im  bułkę  cii  łeba,  I3ługo  potym 
wypadło  iść  obojgu  przez  różne  miejsca,  aż  weszli  w  gęsty  bór*  Pan 
Jezus  szedł  naprzód  wazką  drożyną,  a  święty  Pietr  za  nim  o  kilka 
kroków;  gdy  mu  głód  zaczął  doskwierzać,  wyjął  chleb  z  zanadrza 
i.  pokryj omu  przed  Panem  Jezusem  zaczął  go  jc^ć.  Jeszcze  nie  zdł>- 
łał  przełknąć  rozżutych  w  gębie  kawałków^  a  tu  Pau  Jezua  obejrzy 
się  na  Pietra  i  zaczyna  do  niego  gadać.  Święty  Pietr  wypluł  roziu- 
te  kawałki,  by  móc  odpowiedzieć  Bozkiej  osobie,  i  z  tych  kawałków 
chleba  wyplutego  zrodziły  się  grzyby." 

Lud  utrzymuje,  że  gi*zyby  wtedy  się  zrodzą,  jeżeli  na  wiofltię 
ziemia  tchnie  (kwitnie).  Kwiat  ten  podobny  do  sinego  meszku,  łnh 
puchu.  Aby  grzyby  udały  się,  potrzeba  na  to  ziemi  pChrupeiowa- 
tej**  (lekkiej,  niezbitej).  Gdy  w  wigilję  św.  Piotra  (28  czerwra), 
jako  patrona  grzybów,    deszcz  upadnie,    to  lud  utrzymuje,  iż  jesień 


^)  Szczegół  udzielony  przez  Tomasza  Kubatę,  gospodarz 
z  Rombowa. 

*)  Porówn.  Podania,  przesądy,  gadki  i  nazwy  ludowe  w  dzie- 
dzinie przyrody,  przez  Bronisława  Gustawicza^  t.  VI  Zbioru  ^otad,  tk 
arUrop.  kraf.^  str.   256  i  257. 
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będzie  grzybna,  tj.  obfita  w  grzyby  i-óźncgo  rodzaju.  Jeżeli  zaś 
*  w  jeBieni  wielka  obfitość  joat  grzybów  prawdziwych,  lub  rydzów,  to 
według  twierdzenia  ludu,  zima  bidzie  ciężka.  Jesień  zaś  będzie  dłu- 
gą i  mokrą,  jeżeli  w  koueu  sierpnia  obficie  zrodzą  się  sniejoki^). 
(Metyczów), 

W  Snkowie  pod  Kielcami  lud  utrzymuje,  że  gdy  w  jesieni  zja- 
wi się  wielka  „przepaść"  grzybów,  w  następnym  roku  będzie  nieu- 
rodzaj zboża. 

W  pieśniach  ludowych  okolic  Kielc  i  Fi&czowa  czasami  i  o  grzy- 
bach znajduje  aic  wzmianka.     Znany  powszechnie   krakowiak: 

Nie  tędy,  nie  tędy  na  grzyby  chodzą, 
w  jesieni,  w  jesieni  aż  się  urodzą. 
Tu  grzyba  tu  rydz^ — a  tu  purchawka, 
tu  panna,  tu  wdowa — ^a  tu  mężatka,  — 

często    w    dworach    obywatelskich,  jak  i  chatach  wieśniaczych    by- 
wa śpiewany  przy    różnych  familijnych  uroczystościach. 

Na  okazanie,  iż  jaka  wieś,  lub  osada,  obfituje  we  wszelakiego 
rodzaju  dogodnouci  i  celuje  dobrobytem,  używa  się  przysłowiowego 
wyrażenia:  nJest  mąka  i  łąka,    ryby  i  grzyby." 

Co  do  przyatowi  Indowycl^  w  którycb  wzmianka    znajduje  się 

o  ^n*zybacJi,  to  tego  rodzaju  tworów  i  wśród  włościan    okolic  wspo- 

mntonycli  jest    niewiele,  ale  są  obfite  w  myśl,  dosadne  w  wyrażenia: 

Poszedł  na  grzybki^ — mówiąc  o  utracjuszu  majątku. 

Biedzi,  jak  grzyb  w  koszu— chcąc  okJreślić  niezdamość^  nierad- 

ność 'jakiego  indywiduum. 

Dwa  grzyby    w  barszczu  zawiole. 
Lepszy  rydz,  niż  nic. 

Kadmieniliśmy,  że  wogóle  Ind  używa  grzybów  na  pokarm. 
W  kieleckich  i  pińczowakich  okolicach  sporządza  pokarmy  z  grzy- 
bów poniżej  wymienionych,  bądź  świeżyclij  bądź  suszonych.  Świeże 
grzyby  najczęściej  gotuje  z  kaszą  jęczmienną,  lub  jaglaną,  albo  dusi 
je  z  ma&lem,  albo  też  wrzuca  przy  gotowaniu  do  żuru.  Niekiedy  też 
jako  specjał  rydze,  gołąbki,  ku  bank  i,  piecze  na  rozżarzonych  węglach 
i  spożywa  same^  lub  z  chlebem.  Hydze  i  biele  przechowuje  kiszone 
i  te  z  chlebem  spożywa.  Suszone  grzyby  są  pożądanym  przysmakiem 
do  zaprawiania  kapusty  śrutówki  w  dni  postne  lub  żuru.  W  parafji 
Beszowa,  pod  Btopnicą,  lud  wyszukuje  narośli,  czyli  grzybów  rosnących 
na  wierzbie  złotej  ( złoto  wierzb,  yitellina),  które  nazywa  „siwkami,** 
i  tycli,  jako  przysmaku,  używa  bąUż  piec  zony  eh,  bądź  duszonych^).  Tru- 


')  Jakich  przepowiedni  meteorologicznych  z  grzybów  używa 
id  w  Galicji,  porówn.  rozprawę  dra  Wierzbickiego  w  tomie  VI 
tbioru  wiad,  do  antrop^  kraj.    str.    I93p 

*)  Szczegół,  udzielony  przez  Antoniego  Książka,  rodem  ze  wsi 
^Tojezy,  paraQi  Biechów  pod  Stopnicą. 

Wuia  t    Vr  Mt.  3  44 
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fle  (tuber)|  koło  Jędrzejowa  (Motkowice)  kobylą  bzd.,4  nazwam^.,  cLoc 
pojawiają  się  w  lasach  okolic  kieleckich  i  pińczowskich,  jednak  lud 
nie  umie  z  nich  użytku  robić.  Surowych  grzybów  ludzie  wiejscy, 
dorośli,  nigdy  na  pokann  w  pomienionych  okolic ae li  nic  używają,  tylko 
dzieci  lub  pastuchy  jedzą  surowo  czasami  rodzaj  f^^rzybów,  nazwa- 
nych krówkami,  lub  niektóre  gatunki  gołąbków,  Wogóle  Ind  stron 
nadmienionych,  przy  rozpoznawaniu  grzybów,  czy  1110  eą  trujące,  po- 
sługuje się  praktyką  tą,  ze  jeżeli  przy  rozłamaniu  kapelusza  (hido- 
wa  nazwa:  wierzchnia),  bai'wa  nie  zmienia  się  na  wolnym  powJefi^zn, 
to  grzyb  taki  jest  jadalny.  Z  trujących  grzybów  znane  Rą  musEarki 
w  trzech  gatunkach;  grzyb  djabeł  ciemno-czerwonego  koloru  i  go- 
łąbki gorzkie,  albo  psie.  We  wsi  Suko  wie  pod  Kielcami  zaliczają  do 
trujących  grzybów  oprócz  muszarek,  grzybice,  grzyby  rosnące  w  je- 
sieni między  mchami.  Wierzchnia,  czyli  kapelusz  u  nieh  koloru 
chlebowego,  spód  kapelusza  barwy  zielonawej.  Niektóre  gatunki  tru- 
jących grzybów,  jak  np.  świnie  uszy,  umieją  tak  oporządzać  na  po- 
karm, że  są  w  jedzeniu  nieszkodliwemi,  a  dzieje  się  to  w  t^?u  spo- 
sób, iż  po  zebraniu  grzybów  tego  rodzaju,  parzą  je  kilka  razy  go- 
rącym tropem  wody,  następnie  dobrze  je  osoliwszy,  duszą  w  rynce, 
nim  podadzą  do  jedzenia. 

Wymieniamy  gatunki  grzybów,  jadanych  przez  lud  w  Kielec- 
kim i  Pińczowskim: 

I.  Babie  uszy  (Kije)  rosną  w  majU|  kolom  szarego  (sadego); 
trzon,  czyli  korzeń,  mają  podłużny. 

2'.  Bedłki,  znane  powszechnie. 

3.  Biele  rosną  w  późnej  jesieni;  po  rozłamaniu  tego  grzyba 
ukazuje  się  ciecz  lepka,  podobna  do  mleka. 

4.  Borowik  lub  prawdzik  (boletus  edulis,  ^zyb  prawdziwy), 

5.  Bzdina  kobyla  (trufle,  tuber). 

6.  Cholewki,  wierzch  czyli  kapelusz  tego  gizyba  baldaszkowa- 
ty,  barwa  czerniawa. 

7.  Cierniówki,  tak  nazwane^  że  na  polan  b  po  zebraniu  zboża 
wyrastają.  Lud  rozróżnia  dwa  gatunki  cierniówek:  większe,  na  dłu- 
gich trzonach,  tych  nie  używa;  mniejsze,  przysadziste,  na  krótkich 
trzonach,  przez  niektórych  jako  specjał  uważane, 

8.  Czerwonki,  kapelusz  czerwony,  spód  kapelusza  (techuicjsna 
nazwa  ludowa:  podniebienie)   i  trzonek  biały. 

9.  Członki,  kapelusz  żółty,  trzon  biały,  rosną  na  pinszczystiTii 
gruncie. 

10.  Gąski  (Pińczowskie),  wierzch  żółty,  skorka  ua  nich  po^ 
marszczona,  trzonek  żółty. 

II.  Gęsie  grzyby  (Mstyczów  pod  Jędrzejowem)  riłsną  późną  je- 
sienią w  sosnowych  lasach  na  piaskowym  gruncie;  kapeluiiz  majsj 
żółty,  trzon  brunatny.  ^ 

12.  Gołąbki;  tych  grzybów  jest  kilka  gatunków  1  są  znane  po- 
wszechnie. 

13*  Hubki,  koloru  całe  żółtego;  rosną  w  wiigotiiycb  i  cienujd- 
tych  miejscach  późną  jesienią. 
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14.  Krówki,  eale  cegTastego  koJoru,    W  Matyczowie  niektórzy, 
posypawszy  jo  solą,  surowce  jedzą  z  chlebem, 
16,  Kwoki  rosną  kępiasto. 

16.  Kozaki,  kapelusz  jasu  o  rolo  wy,  trzon  biały.  Lnd,  przyrzą- 
dzając te  grzyby  do  gotowania,  zdejmuje  z  nicli  ekórkę  z  kapelusza, 

17.  Kurze  noj^^i  lub  kurzaki,  małe  gi^zybki  z  wierzchem  zmarsz- 
czonym, rosn^  późną  jesienią  (Kije). 

18.  Kurki  (Stopnickie),  wierzch  czerwony, 

19.  Kubanki,  małe  grzybki,  barwy  szarej,  rosną  w  maju.  Pod 
Kidcami  Jud  je  bardzo  ceni  jako  przysmak. 

20-  Maalaki  (w  Pinczowskim),  kolo  Kielc  zwane  pępkami,  zna- 
ne powszechnie, 

21,  Niemki,  rosną  w  późnej  jesieni;  kapel uhz  blado- Młtawego 
koloru,  trzonek  biały.  Ulubiony  grzyb  w  okolicach  Kielc;  miejscy 
obywatele  lubią  uiywaó  tych  grzybów,  jako  potrawy  w  pierogach. 

22,  Opinki  lub  kurdywanki  (Kielce)^  rosaą  w  póŹDej  je&ieui 
kępiasto  kolo  wyciętych  pniów  dębowych. 

23,  Pieczarki  znane  powszechnie, 
24-  Rydze  znane  wszędzie. 

26.  Słonki,  mało  gizybki  cale  żółtej  pojawiają  flic  w  jesieni  na 
gruntach  piaszczystych. 

26-  Sarny,  bure  z  wierzchu  i  pod  spodem,  mają  odrośle  na 
kształt  kolek. 

27.  Śniaki  lub  siniaki,  lub  tei  borowik  polny, 

28.  Siwki,  inny  gatunek  grzybów,  rosnących  na  ziemi,  całkiem 
odmienny  od  siwek  pojawiających  się  na  złoto  wierzbie. 

29.  Smar  liz  e,  bialn-źółtawe  grzyby, 

30.  Świnki  (Kielce)  lub  Świniarki  (Kije),  twarde  grzyby,  rosną 
w  piaskowym  gnmeio,  kapelusz  mają  płaski,  smaku  slodkawego, 

31.  Zicleniaki  (Mi^tyczów)  lub  zieleni atki,  grzyby  jesienne,  skór- 
kę na  kapeluszu  mają  zielonkow^atą,    rosną  na  piaskowych  gruntach, 

32.  Sniejoki  (Ms tyczów),  grzybki  źóHe,  po  usełmięciu  czarne, 
rosną  po  piaskowych  gruntach,  smak  ich    po  uamarzeniu  przyjemny. 

Oprócz  pomienionych  grzybów,  jest  tei  zuaiiy  ludowi  w  okolicach 
kieleckich  grzyb,  czyli  narośl,  rosnąca  na  modrzewiach,  którą  do 
aptek  sprzedają.  Karosl  ta,  znana  pod  nazwą  modrzewiowej  gąbki^ 
w  XVI  wieku  wywożona  z  Polski  do  Wlocli  1  tam  niemal  na  wagę 
złota  sprzedawana  (dr,  Rostafiński  w  Botanice,  str.  40,  Kraków 
1886)- W  tymie  tez  wieku,  wszystkie  gatunki  grzybów^  które  dziś 
5^uane  są  ludowi  i  który  cli  uiywa  na  pokarm,  zdaje  się,  że  tę  samą 
miały  nazwę,  co  i  w  teraźniejszych  czasach,  o  czym  przekonać  sio 
BiDŹna  z  dzieła  dziś  rzadkiego  ZUhUk  Szymona  Syrenjusza,  gdzie 
mówiąc  o  grzybach,  przytacza  nazwy  niektórych  grzy^bów",  będących 
za  jego  czasów  w  pospolitym  użyciu,  jak:  grzyby,  kozakowie,  hiele^ 
rydze,  holubki,  podsadkf,  olszówki^  smarze.  W  wigilję  świąt  Bożego 
Karodzeaia,  w  czasie  wieczerzy,  tradycjonalnie  obchodzonej,  gdy  się 
pierwsza  gwiazda  pokaże  na  niebiOj  pomiędzy  potrawami  podają 
w  d wzorach  obywatelskich  grzyby  smażone,  po  chatach  wlościa/łskich 
grzyby  z  kapustą  gotowaną. 

Ki.  Wlad.  Siarkowtki, 
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Zwierzęta  w  rysnukn  i  plastyce  lodowej. 

w  tomie  V  Wisty  (str.  475)  zwróciłem  uwagę  czytelników  na 
rozległą  dziedzinę  pojęć  ludu  w  zakresie  fauny  i  Jlory  i  prosiłem  o  gro- 
madzenie odpowiednicli  przyczynków.  Redakcja  ni  etyl  ko  wyr^iziła 
gotowość  gromadzenia  w  łamach  swoicli  nadsyłanych  materjałów^  ale 
nawet  nakreśliła  w  zarysie  wykaz  najważniejszyeh  szczegółów,  które 
uwzględniać  należy.  Obecnie  powołując  się  na  myali,  które  wypo- 
wiadam w  przedmowie  do  pracy  o  wężu  (IFFw/a,  VI,  od  str.  86)  mo- 
gę podzielić  się  wiadomością,  że  zamiar  zebrania  pojęć  ludowych 
w  zakresie  fauny  przechodzi  z  dziedziny  projektów  w  fazę  czynów. 
Niezadługo  może  będzie  ml  wolno  zdać  sprawę  ze  wstępnych  kroków 
w  tym  kierunku.  Na  teraz  poruszam  przedmiot,  aby  prosić  o  ohfiu 
i  spieszne  nadsyłanie  przyczynków.  Szczególny  nacisk  ośmielam  się  po- 
łożyć na  dziedziny  mniej  opracowane,  do  jakich  należą  n^zvy  rodawe, 
nazwy  topograficzne  (poszukiwanie  X)|  nazwy  roilin^  oraz  wszelkie  i^no- 
mmy,  pochodzące  od  nazwisk  zwierząt. 

Nim  będzie  podany  dokładniejszy  wykaz  szczegółów^  zasłii|:a- 
jących  na  szczególne  uwzględnienie,  pozwalam  sobie  polecić  uwadze 
czytelników  szczupłą  w  stosunku  do  wyżej  wyrażonej  całości,  ale 
ważną^  oraz  najmniej  opracowaną  dziedzinę  twórczoici  ludowej  w  rytttnka 
i  plastyce. 

Poniżej  znajdą  czytelnicy  szereg  pytań,  ulożonydi  przez  p. 
Szczęsnego  Jastrzębowskiego.  Nie  podobna  wątpić,  że  Indzie  wy- 
kszti^ceni,  mający  bliższą  styczność  z  ludem,  odpowiedzi  na  nie 
nie  poskąpią.  Mam  tu  na  myśli  głównie  kapłanów  wiejskich,  nau* 
czycieli,  lekarzy,  malarzy,  bawiących  na  studjach,  oraz  młodzież, 
spędzającą  wakacje  na  wsi.  Komu  nie  jest  obojętny  rozwój  krajo^ 
znawstwa,  ten  bez  wątpienia  znajdzie  chwilkę  czasu  na  przyloienie 
cegiełki  do  budującego  się  gmachu. 

Erwrm  Majewski,     ^ 


Pytania,  tyoząoe  się  twórozośoi  ludowej  w  rysunku 

i  plcustyoe. 

/.   W  ogóle. 

1.  Czy  w  danej  miejscowości  (wymienić  nazwę  wsi,  powiatu 
i  gubemji)  postaciuje  lud  zwierzęta  w  rysmiku  lub  plastyce? 

2.  W  jakich  razach  i  na  jakich  przedmiotach,  narzędziach,  wy- 
robach, ozdobach,  ubiorach,  spotykają  się  postacie  zwierząt  ssących, 
ptaków,  płazów,  ryb,  owadów,  zwierząt  fantastycznych? 

3.  Jakich  sposobów  używa  lud  do  przedstawiania  postaci  zwie- 
rzęcej: malowania,  wypalania,  wybijania  gwoidzikaml,  dnitem,  wy- 
kładania blachą,  dziurkowania  szydłem,  wykluwania^  rzeźby,  płasko- 
r^cźby,  wyrzynania  itp.? 


\ 
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4.  Z  jakicli  materjalłiw  wyrabia  lud  postacie  zwierząt:  %  ctaa- 
ta^  gliny,  pakuł,  biii,  konopi,  metali,  drzewa,  kstmienia,  koście  ro- 
S«  itp.? 

5.  Czy  ryaują  lub  wydrapują  postacie  zwierzęce  na  oberwia- 
kach  gliniastych,  piaskowych,  naJ  wadami^  wąwozami  itp,? 

6.  Czy  wysypują  piaski  cdi  przed  (»hahiparai  postacie  koguta, 
pBS^  kota  itp.? 

7.  Czy  malują  hib  przybijają  z  blachy  postacie  zwierząt  na 
kizyiach  i  figurach   przydrożnych? 

8.  Czy  zdarzają  się  dgnry  zwierząt^  malowane  wapnem,  gliną 
na  ścianach  cljalup^  stodół,  obór  itp.?  (Dla  czego  i  kiedy  to  robią)? 

9.  Czy  zdobią  zakończenia  dachów,  wrót,  węgłów,  drzwi,  okien,  i 
zasuw,  zamków  itp,  wyrobami  w  postaci  zwierzęcia?  . 

10.  Czy  zdarzają  się  zwierzęta  malowane  lub  wyrabiane  na 
Btudnlaełi^  płotacli,  fiutach,  ulach  itp,? 

///    Na  narzędziach^  sprzętach  i  naczyniach, 

11.  Czy  przedstawiają  postacie  zwierzęce  na  narzędziach  rolni-  I 
czych? 

12.  Na  łóżkach,  szafkach,  Btotkaeli,  skrzynkacli,  kołyskach  itp? 

13.  Na  naczyniach  do  wody,  mąki,  zboia:  donicaeli,  garnusz- 
kach^ dzieżach? 

JV*     W  okazach  droł^nego    przemysłu    (z  drzewa,  gliny,  metala 
ftp,),  tak  dla  utytku  domowego,  jak    i  dla  zbytu. 

14.  Czy  i  jakie  spotykają  się  wyroby  drobne  z  gliny,  drzewa, 
metalu,  skóry,  kamienia  itp.,  na  których  umieszczają  postacie  ze 
świata  zwierzęcego? 

15.  Przy  zakuiiezentach  i  na  powierzchni:  batów  owczai^ekich, 
lasek,  noży,  łyżek,  kozików  itp.? 

16.  Na  tabakierkach,  fajkach,  fujarkach  itp.? 

17.  Czy  wyrabiają  świ stawki^  piszczałki  lub  inne  jakie  zabaw- 
ki—z gliny  !ub  drzewa,  w  postaci  zwierzijt  (kota,  koguta,  psa,  go- 
łębia)? czy  je  malują  i  jak  zdobią? 

V,      W  ui  lor  ach, 

16.  Czy  i  jakie  wyszywają,  haftujjj ,  znaczą  figury  zwierząt  na 
płótnach,  bieliMe,  chustkach,  sukmanach  itp,? 

19,  Czy  do  ubiorów  głowy  (czapek,  czepków)  prayczepiają 
blaszki,  szpilki,  szkiełka  w  postaci  zwierzęcej? 

20,  Czy  zdarzają  się  figury  zwierząt,  wyrobione  na  pasach, 
torbach,  sprząŹkach,  guzikach   itp.? 

21,  Jakie  ze  zwierząt  jest  Bzczególnio    upodobane  w  ubiorach? 
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VI.     w  obrzędach^  zwyczajach^   uroczysłohiach, 

22.  W  jaki  sposób  przebierają  się  eUlopoy,  flindz^r  z  tnnjtiifiii. 
traczykiem,  kozą,  niedźwiedziem,  kłif,nitem,  owlrm,  kf^nikiL^m?  (Dokład- 
ny opis  przebrania,  rysunek  lub  iiaj  lepiej  model  liib  sam  okuK), 

23.  Czy  malują  postacie  Kwierssąt  (ryb^  ptaszków,  weźii,  owa- 
dów) na  pisankach,  kraszankach  i  wiigule  na  jajkach  wielkanoruyfb? 
(Prosimy  uprzejmie  o  nadesłanie  t^arnego  okaziij  w  ostatecznym  tjlko 
razie  rysunku  lub  drobiazgowego  opisu), 

24.  Czy  wypiekają  z  ciastu  iigury  zwierząt?  (Kiedy  I  z  jakie- 
go ciasta?  czy  dla  zabawki,  czy  w  cza&ie  jakicf^^tł  obrzędu,  lul>  Ui 
w  celach  zabobonnych?). 

26.  Czy  ozdabiają  ciasta  obrzędowe— korowaj  weselny^  figur- 
kami zwierząt  (gołąbka,  kogutka)? 

26.  Czy  w  czasie  dni  zaduezuych  iistawiaji^  na  grobach  fifrur- 
ki  zwierząt,  np,  baranków? 


VJJ.    Postacie  /anias^czne^  bajecznie 

27.  Czy  trafiają  się  postacie  z^\1erząt  fantastycznych  (smoków, 
bazyliszków)  w  rysunku  i  plastyre? 

28.  Czy  przedstawiają  czasem  postacie  ludzkie  (djablów,  smo- 
ków, czarownic)  z  częściami  ciaia  zwierząt  tip,  ogonami,  rogami,  ko- 
pytami, skrzydłami,  dziobami  itji.y 

29.  Czy  nazywają  pewien  układ  chmur,  obłoków  jmloniem  ziftie* 
rzęcia,  np.  baranków,  łabędzi  itp.?  (Określić  i  opisać,  jakim  muino wi- 
cie bywa  ten  układ  i  co  ma  on  ozaaczat'). 


VIIL    W  liłeraiufze. 

30.  Czy  nie  napotkał  lub  nie  wie  kto  o  jakiej  książce^  arty- 
kule, notatce  itp..  w  którychby  bylji  rsŁeez,  traktująca  luh  wspomi- 
nająca o  rysowaniu,  malowaniu  i  uplastycznianiu  przez  lud  polski 
postaci  zwierzęcych? 


Prosimy  uprzejmie  nadsyłających  nam  i^djjowledzi  (p<łd  adre- 
sem redakcji  ^Vi8ły\  o  załączanie  przy  nich^  o  ile  możności  dokład- 
ny cli  rysunków,  z  wymiarami  i  nazwa iu(  przedstawianej  postaer  [\^V 
w  częściach,  jak  i  w  całości),  icrndeli   lub  najiejntj  $umf/ch  olozóir. 
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XIY. 

PISANKI. 

h  W  aiiiykule  „Obrządki  religijne  i  zwyczaje  Czerkasów,"  po* 
mieszczonym  w  ZbUrac^iu  LiUrackim  (Kraków^  Kr,  8,  z  11  czeiwca 
1838  r.)  czytamy  ro  następuje:  „Naj większą  m-oczystośeią  i^ą  ii  iiirli 
(Uzerkasuw)  święta  wielkaiiDeue,  Już  z  purzątkif^ai  pioi-wBzetrii  mar- 
ca uie  jedzą  jaj  zupełnie.,.  Dnia  (lrug;iego  (Widkiejiuu^y)  obrliotlzij 
rozaiaite  festyny,  ua  ktoryo ii  zabij ^iją  n>źue  zwierzęta  1  jedzą  wszyst- 
kie jaja,  oszczędzone  w  mi  es  i  i  je  u  man-u," 

2.  W  tygodniku  Wkczorif  I^odzinne  (Nr.  15  z  13  kwietnia  1889 
r,),  znajdujemy  artykuł  p,  Michaliny  Zielifiskrej  o  pisankaeli  p,  t,: 
,Na  Kusi,"  Do  artykułu  dołączono  rysunek,  wyobrażający  dwadzie- 
ścia cztery  j>isanki.  Są  to  te  samo,  które  były  pomieszczone  w  7'j- 
ffodnikii  Powiszfchnttm  (Nr,  31  Z  1882  w)  i  W  WUk  (tom  IV,  str,  219), 
Nazwy  pisunek  te  a  a  mc  z  wyjątki  om  pisanki  Nr,  42,  nazwanej  tu 
^Liwryki**  (?)  i  nr,  48,  nazwanej  j,Wąz." 

B.    W.   IC 

XTIL 

Czytelnictwo  Indowe- 

Otrzymany  od  p,  Wiktora  Karli uakie^o  przyczynek  do  niniej- 
szego poszukiwania,  ze  wsi  Koźmin  w  po  w.  Kolskim  gi\U,  Kaliskiej, 
udeslaliśniy  do  redakeji  Giosu, 


XTIIL 

SOBÓTKA. 

38,   Obszerny,  obt^  mający  skrzętnie   zebrane  wiadomości  przy- 
czynek do  poszukiwania  naszego  znajdujemy    w  nr,  29^32  Kalisza- 
wmt  z  r,  b,  W  artykule  p.  n,:  j^Hobótkr    w  okolieaeh  Sieradza"  sza- 
nowna wapólpraeowniczka    Wuin^  p.  Ignacja  PiątJcowska  ski-eślila  z  ivła- 
^ci^^^m  jej  zamiłowaniem    przedmiotu  odpowiedzi    na  nasz  Kwestjo- 
iiarjusz.     Kie  zawadzi    przyporanie^^j    ic  p  zwyczajach    sobótkowych 
pisała  p,  Piątkowska  w  KaHjizartime  Z  r,   1885  W  nr,  71,  w    1886  r, 
r,    54,  61    i  62,   i  z  r,   18S7;     artykuł     Kali^zanina  Ł  \\   1S87  znają 
icyteluicy  ujisi  z    Wishj  t.  Ul,  od  str,  479;  „Z  życia  Indu  wiejskioi^^u 
'  ziemi  Sieradzkiej,^  „O  wigilji  św,  Jana**  p,   w  tym  artykule   W\»ki 
\    str.  501^    516^517-     Mówiąc   o     Sobótce    w  Kaliskim,  należy 
vr6cic  uwagę     na  to,    co  pisze    o  niej  O,  Kolberg     w  XX łU   aerji 
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Ludu,  poświęconej   „Kaliskiemu"  str.  96 — 100    (w  przypiaku  na  Btr. 
98  o  pieśniach,  podanych  przez  p.  Piątkowską  w  Kaluzanttie), 

W  wymienionym  artykule  p.  P.,  po  uwagach  ogólnych  o  uro- 
czystości Sobótki-Kupały,  podaje  wierzenia,  zabobony,  przesądy 
i  praktyki,  wróżby,  spostrzeżone  u  ludu  wŁejekiego  we  wsi  Smar- 
dze wie  w  okolicach  Sieradza.  O  samym  obrzędzie  palenia  Sobótki 
czytamy  te  wyrazy:  „Palenie  Sobótek  jest  w  naszej  okolicy  bardzo 
pospolite...  Młodzi  zawiązują  pęki  ze  eloniy,  zbierają  chrost,  gałęzie 
i  sposobią  stos,  biorą  również  dwa  kawałki  drzewa:  twardszy  i  mięk- 
szy,  i  za  pomocą  tarcia  wywołują  święty  ogień,  który  naleiy  rok 
cały  przechowywać;  z  jego  pomocą  zapalają  8to&,  osadzają  zas  na 
wysokich  patykach  pęki  słomy,  i  wotająt;  radośnie,  obiegają  pola, 
dziewczęta  zaś,  tańcząc  wkoło  stosu,  trzymają  się  zii  ręce  i  zawcMlzą 
pieśni**  itd.  Dodaje  też  autorka  przyczynku  5  pieśni  obrzędowy  cli. 
Składając  dzięki  szanownej  współpracowniczce  Wisijf  za  ogłoszeni*' 
odpowiedzi  na  nasz  Kwestjonarjusz,  ośmielamy  się  zwrócić  jej  uwa- 
gę (o  czym  zresztą  mówiąc  o  pracacli  ludoznawczych  p,  P,  wspomi- 
naliśmy), że  mateijał  przez  nią  ogłaszany  zyskałby  wielce  na  warto- 
ści, gdyby  zechciała  uwzględniać  gwarę  ludową. 

39.  Z  wdzięcznością  wspominamy  sumiennie  zebrane  wiadomo* 
ści  o  obchodzie  wigilji  św.  Jana,  które  otrzymujemy  ze  wsi  Kozłówki 
i  Siedlisk  W  pow.  Lubartowskim,  gdzie  obchód  Sobótki  do  niedawna 
jeszcze  był  praktykowany.  Oprócz  wierzeń,  przesądów  i  opieu  obrzę- 
du, zapisano  tutaj  kilka  pieśni,  które  podczas  Sobótki  śpiewano. 

40.  Zbiór  pieśni  kupalnych  małorusktch  powiększyła  panna 
Marja  Bilińska,  która  łaskawie  nadesłała  nam  3  pieśni,  zapisane  we 
wsi  Widły  pow.  Jampolskiego  gub.  Podolskiej,  Przesyłaj jjc  dzięki 
za  ten  przyczynek,  pozwalamy  sobie  mieć  nadzieję,  że  otrz^inaaij' 
i  opis  obrzędu  kupalnego  z  tamtych  okolic.  Kończąc  sprawozdanie 
z  dostarczonych  nam  dotąd  przyczynków  przez  łaskawych  współpra- 
cowników i  korespondentów  naszych »  przypominamy  nadto  prośb^\ 
wyrażoną  na  str.  653  Wifiy  z  r.  z.^  o  dostarczanie  nam  oprócz 
odpowiedzi  na  pytania  Rwestjonarjusza,  również  notatek  Ińbljograficz- 
nych  o  książkach  i  pismach,  w  których  o  Sobótce  1  zwyczajach 
świętojańskich  są  wzmianki. 

Uafal    Lubict. 


41.  Podanie,  jakoby  W  noc  świętojańską  paproć  kwitła  i  kwiat 
jej  był  środkiem  czyli  kluczem  do  znalezienia  skarbów,  słyszałem 
w  Wielkim  Księstwie  Krakowskim,  jak  również  i  w  Oalicji,  tak  po 
miasteczkach,  jak  i  po  wsiach.  Opowiadają,  jakoby  już  niejeden 
znalazł  ten  kwiat,  bal  nawet  i  skarb,  ule  wskutek  gromów,  piorunów* 
jakiemi  czarci  wstępu  mu  bronili,  nie  mógł  go  dostać.  Przesąd,  aże- 
by się  przed  św.  Janem  (24  czerwca)  nie  kąpać,  bo  aię  można  uto- 
pić, utrzymuje  się  dotąd  nietylko  w  okolicy  lirakowa,  ale  w  okolicy 
Tamowa  i  Ilzeszowa.  Dopiero  gdy  św.  Jan  wodę  oclirzcj,  można  się 
już  kąpać  bez  obawy.  W  Sokołowie  koło  Rzttzoma  ntrzjTnnje  się  z^rf- 
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ezaj,  dotąd  aciślc  zachowywany,  wybieram  a  wody  zr  wazystlcił^fi  fitii- 
dzioA  w  mieiide,  czyli  tak  :ńwanc  czyszczenie  ytudiii  w  wij^iljc  8 w. 
JaDu,  albo  w  sam  dzień  św.  Juna,  joślt  me  wypada  w  dziefi  ńwiii- 
tcczny,  bo  zwykle  bywa  odkładany  na  nied^cielo.  Palenie  Sobtłtek 
widziałem  tylko  w  Krakowskim,  i  to  przed  10-a  laty,  ale  nic  w  wi* 
gilj^  i\\\  Jana,  lecz  w  sobott;  przed  Zielonemi  Świątkami,  lub  w  sa- 
me Zielono  Bwiątki,  Palili  Sobótki  pasterze  i  dziewczęta^  zwykło 
w  polu  w  pobliżu  lasów,  ażeby  inie<^  łatwość  znoyić  patyki.  Skaka- 
nia, ^miecby  i  śpiewy  towarzyszyły  tym  ogniom.  Dziewez^^ta  bardzo 
rzadko  skakały,  i  to  tylko  wtedy^  gdy  byl  mały  ogieu  i  nig^dy  nago. 
Ze  skakaniem  była  połączona  wróżba  prędkiego  wyjścia  za  mai,  lub 
przeciwnie, 

FdiPeł  PUchia. 

42.  Adam  Honory  Kirkor  w  pracy  a  w  ej  ^liititoryczno-staly- 
fityozue  zaryay  miasta  Wilna"  (Wilno,  1858)*  opisiyąc  cmentarz,  zwa- 
ny Rosa,  piize,  co  następuje   (atr.   151): 

„Nazwa  sama  dowodzi  {2;lębokiei  starożytno^ści  tego  mieJBca 
i  wskazuje  jego  przeznaczcni(v  TJzieii  Rojtff  (23  czerwca)  był  po- 
święcony bogini  Łada  i  obcliodzony  uroczyście  przez  wszystkie  pół- 
nocne narody:  w  Rosji  pod  nazwą  Kupała,  u  Polaków  SobMi,  u  Pru- 
saków Kekirif.  Obszerna  i  malownicza  dolina,  otoczona  pap:órkami, 
pokrytcmi  wspaniałym  dębem,  gdzieindziej  brzozami  plaezącemi^ 
przeznaczona  była  w  Wilnie  jeszcze  w^  czysacb  pogański eb  na  tę 
uroczystość.  23  czerwca  wieczorem  napływały  tu  tłumy  Litwinów 
I  Litwinek,  układały  i  zn  pa  lały  stośy  dizewM,  skakały  przez  nic, 
ucztowały,  składały  bogini  na  o  ii  arę  bialyrli  kogutów,  dziewice 
opiewały  ku  jej  czci  pi  e  bu  i,  z  często  powtarzającą  się  zwrotką: 
,.Lado,  Lodoj  Lado^  didie  musu  dewęV"  tj.  ^,Łado,  Lado,  Ładot  wiel- 
ka nasza  boginio!'*  Święto  Rosy  ściąga  i  dziś  na  to  miejsce  tłumy 
spaceruj  ącycłi/' 

B.    W,  K. 

43.  Obchód  Kupały  U  ludu  białoruskiego,  we  wsi  Krapa^ifti 
w  pow.  Mińskim,  zapisany  w  czerwcu   1«91   r. 

Święto  Kupały  (wigiłja  h\\\  Jana,  dnia  24  czerwca),  w  naj- 
wyższym punkcie  lata  obchodzone,  widocznie  jest  poświęcone  miłoś- 
ci; świadczą  o  tym  i  pieśni,  których  treść  prawi  tylko  o  clilopcaefi 
i  dziewczętach  to  teskliwie,  to  liglaruie, — świadczy  i  gorli\Y<»  zajęcie 
się  młody  cii  tym  świętem,  wreszcie  i  wybór  dnia  w  chwili  kwitnie- 
nia przyrody.  Na  zapytanie  jednak:  co  to  jest  za  pamiątkii,  i  kto 
to  taki  Kupalal^  odpowiadają  zwykle:  ,,A  kto  go  wie?  kti>  książki 
czyta »  mnsi  wie,  a  my  nie  wiemy,'*  Doświadczono  baby  utrzymują, 
£e  Kupała  jest  to  nazwa  zicla^nic  więcej.  Zi/dko  też,  tak  przez 
nich  zwane,  musi  być  w  każdej  chacie  w  dzień  Knpaly.  Daby,  śpie- 
wając pieśni  kupalne,  zbierają  ku  wieczorowi  knpalkę  razem  z  in- 
nenii  pachnącemi  ziołami  i  trawami  (cząber,  bumelka,  piołun,  krwaw- 
nik, lisi  ogon);  snop  tych  ziół  kbulą  na  wrotach,  juko  śrnilrk  zabez- 
pieczający od  psot  wiediSmy  i  mający    szczegóbiy    wpływ  na  krowy, 
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kwiat  zaś  knpałkę  (roślina  o  mizenij^cli  wa7,kiclj  listkach  gzarozit*- 
louycli  i  kwiecie  w  kształcie  blado-żoltych  kutasików)  zatykają 
w  ścianę  w  chacie.  Kwbty  powinny  być  nawpół  rozwinięte;  jeiśli 
przez  noc  zakwitną,  wró^;^  raUoac,  w  przfH-iwDyui  razii%  ymicru  ot- 
j<^«  w  domu.  Pieśń  o  kwiecie  Kitpałki  brzmi  w  dosłownym  przekła- 
dzie z  białoruskiego  jak  następuje: 


I. 


1 


Siedzi  Kupałka  na  płocie, 
Ji^j  główka  w  złocie, 
Siedzi  Kupałka  na  parkanl«^, 
,łej  główka   w  wianku. 
Da  prosi  u  Boga   pogody: 
DajŹG,  Boże,  pogodę 
Na  tę  nockę    wesołą! 
Będi^  muzykanci   grać, 
B<j^dą  dzieweczki   hulać. 
Będzie  Kupałka   siedzieć, 

Nieco  inna  wersja  fejle  pieSnt: 


Na  te  Hńwy  patrzeć. 

Będzie  dziwo    dziwne: 
Popędź-'^  suczki    w  polu, 
Będi^  suczki  uciekać, 
Bqi\s[  clilopczyki    łapać. 
Która  suczka  ryia, 
Ta  rldoprzykom   na  mięBo, 
A  która  białoszyja, 
Tak    ta  na  sery. 


!k' 


Dziś  Kupab,  jutru  Jan. 

Będzie,  cliłopczyki.  biada  wamf 

Przyjdzie  wam  liejjo    lit-he: 

Pogonicie  suczki    w  pole. 

Niewiele,  trciwzkcj  dwadzieścia  Bze^ć, 

Trafiły  się  wszystkie  w  jedną  t^zerwć. 

Jedna  suczeczka  ryza 

I  ta  chłopczykom    na  mięBo; 

Trzy  niedziele  bankiet  mieli, 

Póki  tę  suczkę  zjedli. 

Wieczorem,  gdy  już  zupełnie  yciemniejc,  szukają  chłopcy  sta- 
rej brony,  potrzeba  bowiem  przeszkodzić  wieds^niie,  która  tej  nocy 
na  bronie  będzie  latała  po  dworach,  aby  mleko  krowom  odbierać. 
zbierają  też  stare  obuwie  i  rozpalają  z  tego  ognisko  na  wysokim 
wzgórzu.  Rozżarzaniu  og-nia  towarzyszą  wesołe  iarty,  śmiechy,  kci- 
sanie  się  chłopców  z  dziewczętami,  wreszcie  lipzna  pieil^ui  kupalne. 
o  marzącej  nucie,  nadają  obcliodowi  Ku[)aly  typową  fizjognomjc  mło- 
dości, lata,  kwitnienia,  na  wajłóikę  z  jjrzyrodą,  która  także  w  tyir 
ezaflie  dochodzi  pełni  swego  rozkwitu.  Lud  wiejski  żyje  wojrófe  tak 
jak  żyje  prz}Toda,  co  i  w  tym  i-azrc  bardzo  jest  widoczne. 

Motywów  do  pieśni  Kup. iły   jest  fylko  dwa,  choć  pleśni  dodu- 
stwo;  do  najbardziej  śpiewanych    należą  naetępujące: 
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Pielą  (kobiety)  pielące,  Czy  sa  bratu  fitarszcgo, 

Idą  iołiiiorzo   z  alei.  Czy  za  siostrę  oiloclszą? 

Jcd^sie  Michał   ua  koniu*  —  Ja  nie  za  ojca   starego, 

Polożyi    główkę    ua    mieczu,  I  nie  za  brata  starszego, 

Za  nim  mateczka  plafiz^jc  idzie;  1  nie  za  aioatrc  mlodszą,^ — 

—  A  eyjiku,  aynku,  Michale!  Położyłem  główka  za  dziewkę, 

Za  kof:o  głuwkę  położyłeś?  Za  jej  pochoiltj  eiche, 

Czy  za  ojea  starego.  Za  jej  ukłony  aizkio. 

IV. 

Ja  młoda  i  nie  wiedziałam, 

Czy  hyto  lato,  czy  nie  było, 

Ja  na  ulicy  nie  byłam, 

Mnie  mateczka  nie  puszczała , 

I  do  komóreczki  zamykała. 

A  w  okicrieczku  kwaterę  czka  (szybka); 

Jak  otworzę  ja  okieneczko, 

Spojrzę,  popatrzę   na  uliczkę, 

A  po  nłiey   turaan  cliodzi, 

Tam  mój  mileiiki  tanek  wodzi 

Z  tą  szelmą  rozlącznicą, 

Co  naa  młodych  rozłączyła. 

Ciężko  rybeczee  na  piaseczku, 

Tak  mnie  młodej    bez  przyjaciela; 

Ciężko  ry beczce  w  Dunaj  płynąć, 

Tak    mnie  młodej  jednej    lye. 


Biała  brzozo,  czegoś  ty  na  morze  położyła  się? 

Dziewkom  dróżkę  zaległa? 

Niema  gdzie    dzieweczkom  cbodzić, 

Ryże  zlotu  nosić. 

Eyże  złoto  w  podołku, 

A  szczere  srebro  w  rękawie. 

Otta  po  morzn  chodziła, 

Ryże  złoto  rozs^^pała. 

2  komory  mateczkę  wzywała: 

—  Wyj  di,  mateczko,  z  komory, 
Pomóż  złoto    zebrać! 

—  Kie  ufiogę,  dzieciątko,    nie  mogę, 
Że  ciebie  młodą  wydaję, 

W  tę  cudzą  sti'onę, 
Temu  cudzemu  dziecięciu 
Rusą  koseczkę  zrywać. 
Ob  twojej  kosy  naderwie, 
I  białego  łiczka  iiadeti'ze. 
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VI. 

Naszemu  siołu,    całemu, 
Kazali  jechać  na  wojd*^. 
I  naszemu  wójtowi  staremu 
Kazali  jechać  na   wiłjiic  samemu. 
A  u  naszego  wójta   da  synów  niema, 
Jedna  córeczka  z  (cal*"go}  rotlu, 
1  ta  pojedzie  na  W(>jn^\ 
—  Spraw  mi,  tatuhi,  ostry  iiiiecz, 
Ja  pójdę  rąbać,  siec. 
Zaledwie  wójtówna   Htapiła, 
Połowa  wojska  upadła  na  tUudiu: 
Zaledwie  wójtówna  machnęła, 
Połowa  wojska  zasnt^ła. 

Śpiewanie  trwa  późno  w  noc,  podczas5  której  przezorni  ej?łi  ze 
starszych  ludzi  czatują  koto  obór  za  wiedźmą.  Jest  i\n\  zwykle  sta- 
ra baba,  jednak  może  być  i  młoda:  „Czemu  uit^?  jak  nauczy  aie.  i  ona 
potrafi!" — mówił  mi  naoczny  świadek,  który  miał  widzifć  wiedźmę 
w  noc  na  lvupałe,  nie  jadącą,  co  jn^iwda,  na  bronie,  ale  ziipehiiu 
nap:ą,  przemyk«ijącą  się  chyłkiem  koło  obory,  gdzie  ją  złapano  i  nie* 
miłosiernie  ochłostano.  Należy  myśleć,  że  są  istotnie  htihy,  wierzące 
w  swoją  moc  odbierania  mleka  ki-owom  i  ^^ajmujące  się  przeto  tą 
praktyką,  ale  na  czym  ona  polega,  i  ^dzie  jej  się  wyuczyły,  dowie* 
dzieć  sic  niepodobna.  Wskazywano  mi  we  wsi  babę.  burdzo  nie- 
życzliwą w  obejściu,  ponurą,  którą  stanowczo  podejrzewano  o  wiedź- 
mowstwo.  Pomimo  to  cała  wieś  ucieka  się  do  niej,  jako  do  akuszer- 
ki. Nawiasem  mówiąc  i  mężczyźni,  rtzarowniey  (ci  nic  zajmują  się 
krowami,  lecz  ludźmi),  nie  są  traktów jłiii  jak  wyrzutki  w  społeczeń- 
stwie wieśniaczem.  Są  wszędzie  przyjmowani  i  tylko  wzbudzają 
strach  tak  dalece,  że  druga  żona  domniemanego  czarownika,  które- 
go czarom  prz\T)i8ywano  obłąkanie  i  śmierć  pierwszej,  poszła  za 
niego  za  mąż,  jak  mi  mówiła,  jedynie  ze  stracim:  ,,bala  się,  żeby 
czego  nie  zrobił." 

Nocna  zabawa  Kupały,  niecierpliwie  zwykle  przez  miody  cli 
oczekiwana,  bywa  urządzana  co  rok  w  każdej  w^si,  choć  duchowień- 
stwo zabrania  palenia  ogni  i  pieśni,  nie  umiejąc  wszakże  wytłuma- 
czyć powodu  tego  zakazu. 

Gdy  rozednieje  i  dzień  św.  Jana  nastanie,  baby,  łącząc  dawne 
wierzenia  z  nowemi,  biorą  zioła,  strKe^^ąc<*  przez  noc  chaty  od  cza* 
rodzi  ej  skich  praktyk  wiedźmy,  i  niosą  hwięelć  je  do  kościoła.  Oku- 
rzanie przelęknionych  dzieci,  leki  przeciw  bólom  żołądka,  zaziębiemu 
i  kobiecym  chorobom  temi  ziołami,  jako  też  dawanie  icli  za  napt^j 
w  ciężkim  konaniu,  ma  być  szczególnie  skuteczne. 

44.  Patrz  zeszyt  niniejszy   Wisłif,  atr,  652 — 655.  /I-  A^ 
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45.  Badanie  zwyczajów  i  obrzędów  Imiowyc^lij  których  jeszcze 
cywilizacja  nic  wyrugowała  doszczętnie,  nie  nastręcza  wielu  trudno- 
ści   i  nie  naraia     badncza    na  podawanie     błętlnych    faktów,  gilyź 
wszystkie  szczegóły  są  h wieżo  w  paminci  u  ludu,  a  zatym  informa- 
fje  mogą  bye  dokładne,    nareszcie    moinoa<^'  przyjrzenia  się  zblizka 
pozwala  na  sprawdzenie    i  przekonanie  się    o  prawdziwości  opowia- 
drtuycfi  faktów.  Inaczej  sic  dzieje.  *,^dy  b;idamy  obrzędy,  które  daw- 
no  jnź  zaginęły,  a    o  który  cli  zaledwie    nicja^sne  wspomnienia  pozo- 
stały:   wtedy  już  trzeba    polegać  na  pn mięci  opowiadarzy,     Z  tego 
powoda  zacliodzą  rozmaite  pomyłki  i  niedokładności.    Dwa  lata  temu, 
prze  cli  odzjjc  przoK  wieś  Zalei^ny  Grabów,  w  po  w,  Kozienickim  po- 
łoionej,    zapytałem  się  jednego     gospodarza,    w  jaki  sposób  palą 
Sobótkę.    Odpowiedział  nu  na    to,  że  przed  kilkunastn    laty  palili. 
a  obecnie  jni    ten   zwyczaj  zaginął,   i  opowiedział,    w  jaki  sposób 
się  to  odbywało.   Opis  ten    podałem  w    WiśU  V,  str.   435.     Obchód 
miał  polegać  na  tyra,    ie  wywożono    karczmarza    w  pole,  otaczano 
go  słomą  !  podpalano,  następnie    kota  podrzucali    na  desce  przez 
ogicó  i  na  uciekającego  wołali:  ,,Dusa  leci!"     Otói  w  r.  b.,  eiicąc 
się  dowiedz! eó  więcej  szczegółów,    a  zarazem  przekonać  sie,  o  ile 
ten  zwyczaj  był  rozpowszechniony  w  okolicy,    udałem  się  w  tamte 
strony.     Po  szczegółowym    zbadaniu    przekonałem    się,     ie  byłem 
przeszłym  razem  błędnie  poinformowany,  ic  zwyczaj  palenia  karcz- 
marza   nie  odbywał    sie    w  wigilję    św;    Jana    przy     Sobótce,  lecz 
w  ostatki  w    popielcową  środę.  Pomyłki*  zaszła   z  tego  powodu,  źe 
jak,  palenic  Sobótki,    tak  i  „spdlenie  kac  mirza/*  dawno  jui  zaginę- 
ły,  i  zostały  tylko  wspomnienia  tycii    dwóeb  zwyczajów,  zmieszane 
z  sobą,     a  nawet  w  Zależnym    Ora  bo  wie  niektórzy  gospodarze  iia 
zapytanie     o  Sobótce,    opowiadali     słowo  w  słowo     dawną  błędną 
historję,  co  pochodzi  stąd,    że  nazwę  Sobótki  przyplątali    do  zwy- 
ezaju.  praktykowanego  w  ostatki.  Nawet  w  innej    wsi  Brzozy  (gra. 
Brzoza,  po  w,  Kozieniecki),  gdy  mieli  wywozić  karczmarza  (lub  mu- 
zykuniR)    w  pole    na  spalenie,    wyśmiewali    się     z  niego,   mówiąc: 
„Weźmiem  go  na  Sobótki.*'    Na  usprawiedliwienie    tego,  co  mówili 
dawniej  w  Za  leśnym  Grabowie,  5e  ten  zwyczaj    odbywał  aię  w  wi- 
giłjc  św,  Jana,  podawali  tlninaczenic,  że  im  się  tak  wydawało,  gdy  i 
ł>yio   przy  ostatnim  obchodzie  ciepło.  Zwyczaj  „spaleniu  kacmarza*' 
w  okolicaełi  Warki    i  Głowaczowa  wszędzie   jni  zaginął.     Odbywał 
się   mniej  więcej  tak,   jak  opisano    w    Wisie  V,  435.     W  Mnisze  wie 
w  pow.  Kozienickim  robili  przed  jakicmi  30-tu  laty  na  saniach  bu- 
dę ze   słomy,  wsadzali  tam  w  popielec  karczmarza  i  kota,  i  wywo- 
zili ich  za  ynm  na  pole.  Podpalali  budę.    karczmarz  najpierw  kota 
w^ypuszczał,  następnie  sam  z  sanek    wyskakiwał.     Na  uciekającego 
kota    krzyczeli:     „Leci  dnsa,  leci    dnsa!" — co  oznaczało,    ie  karcz- 
"larz    się  spalił,  a  jego  dusza  w  postaci  kota  wyleciała.     Następnie 
towracali  do  karczmy,  a  karczmarz  im  za  to  fmidował.  W  podobny 
poBÓb   odbywało  się  we  wsi  a  cli:  Gośniewiee  w  pow.  Grójecldm,  Za- 
rady,  gm.  Jedlińsk,  w  pow.  Radomskim,  w  Brzozie  w  pow.  Kozienickim 
lez    kota),    w  Cyncelówce    gm.  Brzoza   (zamiast    karczmarza  palili 
azykanta), i  w  wielu    innych  wsiach.     We  wsi  Pilicy  pod  Warkij 
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ostatniemi  czasy  karczmę  dzierżawiła  kobieta.  Otóż  w  popielec  okry- 
wano j^  białym  prześcieradłem,  brnła  kota  białogo,  wsiadała  do 
budy  na  sankach;  zawozili  ją  przcile  tlwór,  gdzie  następnie  niby 
palono.  Gdy  słoma  się  zapaliła,  kan /[u;nka  wypuszcza  la  kota,  niby 
duszę,  sama  zrzucała  z  siebie  prześeitM'.'uI!o,  a  wysk^łczywazy  z  pło- 
mieni, stawała  najspokojniej  między  kobietami.  Wtedy  była  radok' 
ogólna,  że  się  karczmarka  spaliła.  W  l^iasecznie,  ^m.  Konary 
w  po  w.  Grójeckim,  oprócz  kota,  bral  jeszcze  karczmarz  i  koguta.. 
Po  podpaleniu  wypuszczał  swoją  dusze.  tj.  kota,  następnie  ko^utp. 
który  miał  spełniać  funkcję  księdza,  bo  Apiewal,  a  u  a  ostatku  sam 
wyskakiwał  z  ognia.  W  Zaleśnym  Grabowie  karczmarza  otaczali 
słomą  i  podpalali,  a  kota  podrzucali  na  deace  w  górę;  na  dowóii 
tego  przytaczali  szczegół,  że  razu  jeJtiego  tak  wysoko  podrzucili 
kota,  że  wpadł  na  chojak.  Jeden  z  gospodarzy  tej  wsi  przypomi- 
nał sobie,  że  po  tym  spaleniu  rozbijali  garnek  z  popiołem.  Przeważ- 
nie wszędzie  zwyczaj  spalenia  karczuiarsta  odbywał  sit*  w  pierwsza 
postną  środę,  tj.  w  popielec,  w  niektórych  jednak  wsiach  w  ostatui 
wtorek.  Przyczyna  tego  leży  zapewne  w  tym,  że  ducliowicA3t^vo  za- 
brania wszelkich  zabaw  w  popielec,  więc  widocznie  te  wsie,  które 
były  pod  większym  wpływem,  przeniosły  w^ezysŁkic  zabawy  ze  środy 
na  wtorek.  Np.  w  Jedlińsku  zwyczaj  ,, ścinania  iSmierei/*  opisany 
przez  Kolberga  i  innych  (przy  którym  dusza  śmterei  w  postaci  ko- 
ta odchodzi)  dawniej  odbywał  się  we  środę;  dopiero  pod  wplywcui 
zakazu  księdza  przeniesiono  go  na  ofestatui  wtorek. 

Leon   LisnowfH. 

Inny  obszerny  przyczynek  p.  L.  Lisowskiego  do  właściwego 
obcłiodu  Sobótki  w  okolicach  Radomia  zamieaeiiDy  w  przyszłym  ze- 
szycie. 
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H.  FriSGhbiep    Preussische    Yolksreime    iind    Volks- 

Spiele,      (Odbitka     %   AUprtmsiscU   Monaischri/Ł,      Tooi    XXVIII   ica?. 

7    i  8),  8ti%  578^631,^HermaTin  Frischbier,  praez  ./.  Semhrztfc- 
k-iftgu.  (Odb.  %  AUpr.  Monatn,  T.  XXVIII    Eeftz.  7  i  8,   1891,  %\\\  A. 

w  końcu  n  1H91  zmarł  zasluiony  pisarz  na  niwie  Indoznaw- 
gtwa  pruskiego  Herman  Frin-Uicr^  znany  czytelnikom  tiABzym  z  niejed- 
nokrotny cli  wzmianek  na  kartach  Wi^hj.  Korzystając  z  wy  mień  [one- 
go  tutaj  uBpomnicnia  pośmiertnego  o  Frlschbierzc^  sympatycznie 
skreślonego  przez  wapółpracowtiika  nnazego  pisma,  potlajemy  kilł^a 
szczegółów  o  akromnjm,  lecz  pełnym  zasług  pedagogu  i  etnografie^ 
tym  chętniej,  ie  prace  jego  zawierają  obfite  przyczynki  do  Indo- 
znawBtwa  polskiego^  ponieważ  zmarły  „z  takina  aamym  zamiłowaniem 
zt>i€rał  i  ogłaszał  przyalowifl,  'zagadki  i  pieśni  mazurakie^  jak  nie- 
mieckie." Urodzony  w  r.  1^23  w  Królewcu  i  tam  wychowany,  spę- 
dził F,  pracowity  awój  żywot,  jako  naaczyciel  na  Warraji  i  w  gro- 
dzie rodzinnym;  ostatnią  posadę,  jak^  zajmował  przed  otrzymaniem 
emerytury,  było  stanowisko  rektora  szkoły  ieńskiej  w  Królewcu, 
Znając,  jako  dziecię  łudn  (był  synem  mularza),  wybornie  mowę,  zwy- 
czaje I  obyczaje  miejscowe^  i  zachęcony  do  prac  etnograficznych  przez 
dra  F.  Reuscba,  oraz  wyjście  olbrzymiego  słownika  przysłów  nie- 
mieckich Wandera,  zebrał  i  wydał  znaczny  przyczynek  do  przyslo- 
wioznawstwa  p.  n.  ^I^rensgischu  Spricliworter  und  vo]ksthitndiche  Re- 
densarten"  (Królewiec  1864,  powtórne  wydanie  powit;k^zone  wyszło 
w  Berlinie  w  roku  następnym,  drugi  zbiór  przysłów  w  r,  iH7(\),  Po 
tyna  dziele— ważnym,  jak  wszystkie  inne  prace  Frischbiera,  i  dla  ]ii^ 
dozna  wat  wa  naszego, —nastąpił  szereg  większy  cli  i  mnicjszycłi  prac, 
z  których  najwaznloiszo  wymienimy:  ^PrcnsBische  Vo]ksreime  nnd 
Vt>lksspiete"  r  IHGl,  „Preussischea  Worterbuch*'  w  2  t.^  1882-3, 
Z  prac  ogłoszonych  w  czasopiamacii:  ^10  pieśni  mazurskich"  prze- 
drukował z  Aitpr.  Monciifi,  dr.  J.  Karłowicz  w  „Pracach  filologicz- 
nych;" w  tymże  wydawnictwie  umieścił  Fr.:   „Der  Konopkaberg,  Ma- 
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eunsche  Sagę"  (t,  XXiy),  „Ostpreaaai&clie  Sagen**  (t  XXVir),  w  eza- 
flopiśmie  „Zeitscbrift  fur  dent&clie  Piiilologie"  w  tomach  IX,  Xli  XXI 
3  roKprawy  ^Świat  roślinny,  zwierzęcy  i  ludzki  w  zagatlkacb  z  Prus;'' 
rozsiane  tam  zagadki  polskie  podał  p,  Sembrzycki  w  Widk  \\  l57- 
15^.  W  innych  czaaopiamach  ogloaih  „Porównania  zo  śwtata  zwie- 
rzęcego i  roślinnej^o,"  ^ Pieśni  ludowe  z  Prua  Wschodnich,"  ^Za*ad- 
ki  o  złoczyńcach**  (,^Am  Urda-BruDnen*  1B^5),  „Wierzenia  ludu  Prus 
Wechodnich,  dotyczące  śmierci  i  pocrztjlłów^  (tamże  1S88-9).  W  rę- 
kopisie pozostawił  zmarły  zbiór  pieśni  ludowych  z  Pras  Wschod- 
nich, oraz  obfite  przyczynki  do  dopełnienia  ,^Słownika  pruskiego/' 
których  wydanie  powierzył  p.  Bembrzyckiemn^  jak  dowiadujemy  aic 
z  nekrologu. 

Wymieniona  w  nagłówku  praca  jest  początkiem  dopełnienia 
zbioru  wydanego  pod  tymie  napisem  w  r,  1867;  cześó,  którą  mamy 
przed  oczyma,  zawiera '<?7 7  uumerów  rymów,  pioaenek^  gier  itp,  wna- 
rzeczn  dolnoniemieckim,  oraz  w  języku  polskim  w  mowie  Mazurów 
pruskich  tekstów  21;  te  ostatnie  a%  albo  dosłownemi  przekładami 
z  niemieckiclf,  albo  tei  wzorami  dla  tych  ostatnich,  I^ r ze j rżeniem 
i  korekta  tekstów  polskich  zajmował  się  p.  Sembrzycki.  W  narzeczu 
ludności  niemieckiej  spotykamy  wpływy  jęz.polskiego  bądi  to  w  wyra- 
zach oddzielnych,  bądź  w  zapożyczeniu  i  przekładach  utworów  polakiclu 
Na  pierwszym  miejscu  podaje  Fr.  lO  kołysanek  (przy  dwu  znajdu- 
jemy 1  tekst  polski),  następują  wierszyki,  mawiane  przy  zabawach 
z  maleukiemi  dziećmi,  piosenki  do  ało6ca,  deazcza,  o  zwierzętach, 
naśladowanie  głoaów  zwicrzi^cych,  drwiuki  i  iarciki  z  Imion^  z  zajęć, 
y.  Żydów,  bajeczki  żartobliwej  modlitwy  dziecinne,  wiersze  dziadów^ 
akie,  ćwiczenia  języka  (porówn,  lyPrzeleciały  trzy  pstre  przepiórityce 
przez  trzy  pstro  kamienice  *')j  wLereze  laucuszkowe,  az  kolnę,  napiiy 
na  kaiąikaclj,  mętowania^  wierszyki  przy  grach  i  zabawacii  diiecin- 
nych  uiywane,  wy  kupowanie  fantów.  Przytaczamy  tntaj  wszystkie 
wainiejaze  teksty  polskie  w  pracy  Frisuhbiera  rozsiane*  Pr*y  nr,  9 
czytamy  przekład    dosłowny     mazaraki     z  Pasaenbeimu: 

„Otta  hijat  (uiem.  Otta  hela!)         A  kiiaka  (ein  B^iilten —źrebic. 
Pojedziemy  do  Berlina,  Bez  kołpaka/' 

Knpim  konia    bez  ogona^ 

Zdaje  nam  się,  ie  jest  to  raczej  zagadka,  nie  zaś  właściwa  ko- 
ly Banka.     Nr,  10    posiada    następujący  przekład; 

„Żuiaj,  dziecię,  do  wieczora,  Pojedziemy  do  kościoła^ 

Ai  ci  matka  przyjdzie  z    pola!  A  w  kościele 

Przyniesie  ci  kaczkę  i  kaczora,  Baba  mięte, 

A  z  tej  kaczki  złote  R^ezki,  A  dziad  świeci, 

A  z  kaczora  słotę  koła,  I  d...  wierci." 

Modlitewkę  do  deszczu  pod  Nr.  33  taką  czytamy; 
„Deszyczku  (tak),  niepadaj,  deszcz-  Posypię  ci  na  domek, 
l>am  ci  kwartkę    owieskp,      [ku!     Poźrze  ci  go  gołąbek.'* 
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O  piesku  taką  bajeczkę  dzieci  maznrBkie  znają: 


Dera^  der&,  deeka.  Karmiła  go  cyckiem, 

Miała  baba  pieaka,  Wsadziła  w  kierzek, 

Pasła  go  fllnczkiem  (n    Flinzchen),  Porwał  j6j  go  biesek. 

Do  bociana    odzywają  się:     (N,  42), 

Kle  kle,  bocianie!  Niechie  mi  połamie, 

Wilk  ci  nogi  połamie.  Ham  ci  drngte  w  korbanie. 

Do  kani:  {Nr.  43). 

A  szOj  kania^  za  płoty^  Łopata  ai^  rozBzczypala, 

Tam  jest  kowal    bogaty,  Kania  w  piekło  poteciałap 

Koje  rydle,  łopaty. 

Do  knkułki;    (Nr.  44), 

Kakawecżko,  Licz,  licz,  licz, 

Panieneczko,  Wiele  latków  jeazcze    b^d^  żyć*                                         i 

Albo  piosenka:  {Nr.  45).                                                                                                      ^ 

Kukawecika  kuka,  Daj   mi,  dziewezf,  g^by, 

Skowroneczek  rara:  Dam  ci  pół  talara,                                                               I 

Bajeczka  o  kulika    i  czajce:     (Nr,  46),  ( 

Kulik  w   lesie,  Kulik  płacze, 

Jajka  niesie;  Czajka  ekacze. 

Przyszła   czajka.  Nie  plącz,  nie  płacz,  kulikn^ 

Potłakła  mu  jajka.  Bo  dostaniesz  po  pliku. 

Naśladowanie  głosn  koguta:  (Nr,  47). 

Kaknryku,  gda,  gda,  A  mnie  zupc  zostawiła, 

Sama  kluski  zjadła;  Bodajby  się  uda  wiła. 

Przy  Nr«  49  przytoczone  następne  wierszyki  jakoby  do  cbra- 
bąazcza: 

Maju,  maju,  prze  piór  uje,  Piąty  piesek, 

Cztery  konie.  Na  owiesek^  skoki 

Na  wygonie, 

Przy  tym  wierszyku  dodano  objaśnienia,  pochodzące  od  p.  8eni- 
bnyckiego.  Dzieci  skaczą  przy  tym  wierszyku.  Początek  wydaje  mi 
sie  nieco  zepauty.  Piszącemu  te  wyrazy  zdaje  sic,  źe  wierszyk 
nie  ma  nic  wspólnego  z  chrabąszczem^  ie  jest  to  zwykłe  matowanie; 
wyrazy  początkowe  podane  są  w  Łęczyckim  ser,  KXTT,  atr.  35  Kol- 
berga w  opisie  resztek  Sobótki  ze  wsi  Mazewa  w  formie:  ,,Maga, 
■naga,  przepieraga'^  itd.  Pomiędzy  drwiukami  z  rzemietjloików  taki 
wierszyk  podano  z  Margrabowej:  {Nr.  91), 
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Leżała  za  płotem,  Szewe  z&  skórę^ 

Kobyła  odwrotem;  PowJekli  j^  ai  sa  gór^. 

Złapali  ją  wilk  za  dziurę, 

Z  Jarantowic  zań:  (Nr.  92). 
Ach,  mój  Boże  wszechmogący,       Pyski  sobie  poparzyli. 
Jedli  szewcy  groch  gorący,  Więcej  grochu    nie  warzy ti. 

Znamy    odmiankę  tego  wierszyka  z  Kujaw,  oraz  z  Waretawy: 
Panie  Boże  wszechmogący,  Ani  łyiki,  ani  mieki, 

Jadły  szewcy  groch  gorący.  Poparzyły  sobie  pyski. 

Tę  przypowiastkę  zastosowano  w  konwikcie  kks.  Pijarów 
na  Żoliborzu  do  trzech  braci  Czapskich,  wielkich  amatorów  eera  pra- 
żonego: 

Panie  Boże  wszechmogący,  Ani  łyżki,  ani  miski^ 

Dsle&  Czapskim  ser  gorący,  Poparzyli  sobie  pyski. 

(Patrz  A.  Weryhy-Darowskiego  Przysłowia  poUkU  Pozna  u  ia74,  str,  15)* 

Następnej  przymówki  satyrycznej  o  tychże  rzemieślnikach  aie 
przytaczamy  z  powodu  zbyt  drastycznej  formy.  (Nr.  93).  Z  dr«?i- 
nek,  dotyczących  Żydów,  podano  w  jes.  polskim  dwie: 

Żydzie^  Żydzie,  cTiamajdaku^  (prze-  Żydzie,  Żydzie, 

stawnia  za:  hajdamaku),  Po  cię  djabeł  idzie. 

Nie  pożeraj  pasternaku; 

P.  Sembrzycki  nadesłał  Frischbicrowi    następujący    napitj  zai- 
leziony  na  książce  łacińskiej,  która    nalelała     w   wieku    ze^izłym  du 
jednego  z  rektorów  mazurskich:     (Nr.  193)« 
Ta  księga  rektorowa,  Kto  ale  ją   straci, 

Niech  ją  Pan  Bóg  chowa,  Ją  skoro   zapłaci. 

Numer  poprzedni  192  przypomina  nam  dziś  jeszcze  rozpo- 
wszechniony pomiędzy  uczniami  zwyczaj  kładzenia  napisów  n:Ł  ksiąi 
kach  w  rodzaju  następnego,  który  wyczyt^tliśmy  na  okładce  książki 
z  wieku  XVIII   w  jednej  z  bibijotek  poklaszt ornych; 

Kto  tę  książkę  ukradnie,  A  kto  ją  schowa  pod  ftttro^ 

Temu  ręka  upadnie,  Tego  obwieszą  jutro. 

Widzieliśmy  też  napis  na  książce  uczniowskiej,  zaczynający  si^ 
od  słów: 

Kto  tę  książkę  ukradnie,  A  schowa  ładnie...  (reszty  ule  za- 

pamiętaliśmy). 

Pomiędzy  mętowaniami,  które  są  ważne  dla  porównania  z  na- 
szemi,  bo  często  bardzo  blizko  je  przyporoinaj^j,  czytamy  jedno  pol- 
skie: (Nr.  221). 

Epel,  pepel|  birom,  barom,  buws,  Anadya^  zakład ya^    zostaw,  preci. 
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Oryginał  gry  dziacinnej  w  wilka  tak  brzmi:  (Sr.  25*2), 

Gdzie  jret  wilk?  Jak  polaki  graa. 

Za  górj^l  Jakm  ma  asy? 

Co   robi?  Jak  dwa   obrnsy, 

Gęsi  drzel  Jakie  ma  ręce? 

Siła  icb  nadarl?  Jak  dwa  obręcze, 

Półkcpek!  Jakie  nogi? 

Jakie  ma    oczy?  Jak  dwa  batogi. 

Jak  węgle  w  nocy^  Jaki  ma  pysk? 

Jaki  ma  noa?  Takij  co  cię  pofrze. 

Pomit;dzy  gpoeobami  wy  kupowania  fantów  znajdujemy  pod  Nr. 
263  tak  rozpowszechniony  n  naa  ,j proszenia  pieca  w  kamy*'  w  do- 
słowny m  prawie  przekładzie  niemieckim. 

Jak  widzimy,  zawiera  praca  ostatnia  pilnego  zbieracza  doćć 
obfity  materjal  dla  badaczów  naszych;  dotknęliśmy  jej  tutaj  tylko 
zlekka,  ale  zapewnić  możemy,  ie  nieporównanie  więcej  rzeczy,  blizki 
z  utworami  ludu  naszego  związek  majaeyeb,  znalció  w  niej  można: 
wdzięczne  pole  do  badan  porównawczych  dla  wyświetlenia  zajmu- 
jącego pytania  o  wzajemnym  oddziaływaniu  na  siebie  odrębnych  na- 
rodowości, oraz  epoaobach  i  formie  zapożyczali  utworów  ludowych, 
&ądząc  z  przejrzanej  częaci  pracy  zmarłego  ze  a  tratą  dla  nauki  lu- 
doznawcy, spodziewamy  się»  ie  jej  ciąg  dałszy  równie  lub  więcej 
jeszcze  dostarczy  pożądanych  przyczynków  do  ludoznawatwa  swoj- 
skiego. 


Juljusz  SekutOWicz  Wstgp  do  gieogralji  fizycznej. 
Zeszyt  I,  Pary*    1892. 

Jest  to  dopiero  początek  pracy,  obejmujący  na  54  stronicach 
^Obeene  pojęcia  o  wnętrzu  i  powierzchni  kuli  ziemskiej;^  dalsze 
części  pojawić  się  mają  w  następującym  porządku: 

Rozdział  II,  W  jaki  sposób  utworzone  zostały  topograficzne 
kształty  ziemskiej  powierzchni.  Podług  G.  de  Noe  i  E*  de  Margerie, 
Dany,  GeikiegOj  Heima,  Di  en  er  a,  L  P.  Lesleya,  A.  C*  Ramsaya. 

Rozihial  Uh  Ciepło,  ineteorologja  i  klimat  (niezbyt  logiczne 
zestawienie) »  Podług  dra  L  OarTareta,  Ch.  Martinsa,  Tyndalla,  dr. 
Forela,  Johna  Herechela,  Clausiuea,  Fonilleta,  A-  GuiUemiiiaj  M-  1\ 
Thouleta. 

Rozdział  /K  Życic  zwierzęce  i  roślinne  (dla  czego  nie  w  od- 
wrotnym porządku?).  Podług  de  Fourouera,  Lamarcka^  Darwina, 
E.  Haeckla,  F.  Plateau,  L,  Dolic, 

Rozdział  V.  Początkowy  rozwój  ludzkości.  Podług  A,  Pioteta, 
de  daporta,  Maxa  Miillera,  C,  Flammnriona,    U.  du  Cleuzion. 

Wiadomo,  iŁ  Goethe  określił  Francuzów^  jako  naród  nieumie- 
jacy  gi^ografji;    a  jeżeli  sympatje  i  analogje    ^Francuzów  północy'* 


\ 
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Z  Francnzami  połudoia,  tj.  Francnzami  prawd aiwetni,  straciły  z  bie- 
giem czasn  na  sile,  to  bardziej  chyba  pod  wazystkiemi  inne  mi  ^zgl^- 
darnie  aniżeli  pod  względem  znajomoi^ci  gieografji.  Wobe<^  te^ 
książkę  gieograficzną  napisaną  przez  Polaka,  zamieszkałego  we  Fraoeji, 
bierzemy  do  ręki  ze  zdziwieniem  i,  wyznujmy  to,  z  pewnym  niedo- 
wierzaniem. Jednakże  kto  tak  uprzedzony  przeczyta  wyżej  zatytuło- 
waną pierwszą  część  pracy  p.  Sekutowiczii  ten  dozna  miłego  roz- 
czarowania: nie  jest  to  praca,  której  by  można  odmówić  wszelkiej  war- 
tości, zarzucić  blagę,  lub  brak  elementarnych  pndstaw  naukowycb; 
p.  Sekutowicz  jest  pracownikiem  poważnym.  Mimo  to  p,rozczarawa- 
nie,"  o  którym  dopiero  co  wspominaliilmy,  nie  jest,  niestety!  zupełne: 
istnieje  pewien  lekki  cień,  a  choćby  tylko  półciefi  padający  na  tę 
pracę  z  przytoczonego  wyżej  i  rozszerzonego  wyrzeczenia  Goethego* 
Jest  to  mianowicie  charakterystyczna  wyłączność  francaska,  wyłącz- 
ne opieranie  się  autora  na  pracach  Francuzów  (i  po  części  Angli- 
ków) z  zupełnym  prawie  pominięciem  Niemców;  może  to  być  bardzo 
patrjotyczne  lub  polityczne  ze  stanowiska  francuskiego,  ale  nie  jest 
naukowe,  albowiem  mogą  nauki  pomocnicze  lab  podstawowe  ^rieo- 
grafji^  jak  teorje  kosmogoniczne,  hipotezy  o  wnętrzu  ziemi  itp.  być, 
i  to  nie  zawsze,  płodem  Francuzów  (!ub  Anglików),  ale  gieografja 
jako  taka,  w  jej  dzisiejszej  umiejętnej  postaci  jest  utworem  niemiec- 
kim. Chcieć  więc  dziś  stworzyć  zarys  gteogTafJL  bez  pomocy  Niem- 
ców, jest  to  narazić  się  na  błędy  po  części  metodyczne,  mianowicie 
co  do  wyboru  kwestji  należących  lub  nie  należących  do  gieografji, 
oraz  co  do  sposobu  ich  traktowania,  po  części  faktyczne,  a  to  t^m- 
bardziej,  że  uczeni  francuscy  (i  angielscy)  są  często  mniej  obznaj- 
mieni  z  literaturą  swego  przedmiotu  niż  niemieccy,  i  częściej  też  od- 
ważają się  na  hipotezy  w  najtrudniejszych  problematach  nauki  t>eE 
dostatecznego  przygotowania.  Prócz  tej  wady  wyłączności  ważną  teł 
wadą  pracy  p.  8.  jest  wadliwość  języka,  a  szczególnie  wadliwość 
stylizacji,  która  w  wielu  miejscach  czyni  rzecz,  dla  nieznającego  Jej 
skądinąd,  całkowicie  niezrozumiałą  (nie  brak  też  i  błędów  dru- 
karskich). 

Przytoczymy  tu  parę^  próbek  ilustrujących  powyższy  nasz  pih 
gląd  na  pracę  p.  8. 

Zaraz  w  przedmowie  spotykamy  taki  ustęp  niejasno  wj- 
stylizowany:  ,,A  chociaż  niepodobnem  wyznaczenie  dobitnej  granicy 
dla  trzech  głównych  działów  przyrody,  wszystkie  zasady  tyczące  się 
nieorganicznej  materji  zastosować  się  dają  (do  czego V)  z  wyjątkiem 
praw  ich  właściwych,  życiu  roślinnemu^'  (?),  Prócz  tego  przedmowa 
jest  zbyt  krótka  ogólnikowa,  tymczasem  przedmowa  powinna  tu  być 
obszerna  i  szczegółowa  z  dwóch  wz^^tędów.  Naprzód  dla  tego,  ie 
autor  nowo  wstępujący  na  pole  pewnej  nauki  powinien  przedstawić 
swe  naukowe  credo;  powtóre,  iż szcze "rolnie  powinien  to  uczynić  wte- 
dy, gdy  pole  to  należy  do  takiej  nauki,  jak  gleografja^  której  gra- 
nice i  przedmiot  nie  są  dość  ściśle  określone,  i  to  fizczególnie  właś- 
nie we  Francji,  gdzie  kwestją  tą  mniej  się  zajmują  niż  w  Niemczech* 

W  samym  wykładzie  autor  zajmuje  aję  i^lównie  hipoie^atfu  o  sta- 
nie wnętrza  ziemi,  o  przyczynie  wysokiej  i  jednostajnej  temperatury 
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W  d^wBjeh  epokach  gieologicznycbf  o  wulkanizmie  i  trzęsieniach  zie- 
mia    Niektóre  z  tych    hipotez   aą  zbudowane    z  właściwą  Francuzom 

lakkoKcia,  tak  tip.  Briart  oblicŁa  wielkość  promienia  ziemi  w  różnych 
epokach  gieologicznych  na  podstawie  wielkości  dyslokacji  warstw 
kurczącej  &iq  ziemi;  zapewne,  idea  piękna  c;hoó  tiie  nowa,  ale  co  do 
wyników  ilościowych,  to  jest  to  tylko  zabawka,  albowiem  dla  jakiej 
takiej  dokładności  obliczenia,  trze  baby  znać  wszystkie  dyslokacje. 
Briart  mimo  to  idzie  dalej  i  oblicza  iloaó  ciepła,  wytworzoną  przez 
skracanie  się  promienia  ziemi  (zapadanie  warBtw)  w  każdej  epoce; 
suma  tych  ilości,  reprezentująca  ilość  ciepła  wytworzonego  przez 
skrócenie  promienia  od  epoki  arebaicznej,  daje  piękną  cyfrę: 

60,  861,657;  212,  560,  OOO,  000,  000,  000,  000  kalorji! 
Na  tej  zasadzie  Briart  obliczył  nawet  temperaturę  ziemi  w  różnych 
epokach,  tak  np,  w  archaicznej  16766^,  paleozoicznej  8383**  itd.  Tym 
sposobem  wewnętrzne  ciepło  ziemi  nie  jest,  zdatiiem  Briarta,  wynikiem  jej 
pierwotnego  stanu  ognio-płyanego^  lecz  wynikiem  knrczenia  się  ziemi. 
Ciepło  to  w  dawnych  epokach  gieologicznych  było  przyczyną  jedno- 
stajnej wysokiej  temperatury  na  ziemi,  dziś  wpływ  jego  jest  niedo- 
fitrzegulny.  Inny  uczony,  ller  mi  te,  czyni  znów  /a  wysoką  temperaturę 
dawnych  epok  odpowiedzialnym  dwutlenek  w^gla,  który  znajdował 
się  w  dawnej  atmosferze  w  daleko  większej  ilości  i  udzielał  jej 
wi^kazej  zdolności  absorbcyjncj.  Spłaszczenie  ziemi  u  biegunów 
tłumaczy  Hermite  mniejszą  gęstością  wód  morskich  u  biegunów  niż 
pod  równikiem:  z  powodu  mniejszej  gęstości  po^Jom  wody  ma  u  bie- 
gunów stać  nUej  (??).  Przy  traktowaniu  wulkanizmu  błędem  jest 
przypisywanie  tworzenia  się  szczelin  parciu  mas  ogniopłynnych  na  po- 
kłady wyżej  leżącOf  bo  szczelioy  na  wielką  skalę  są  sprawą  procesów 
tektonicznych,  nie  waJkanicznych;  wulkanizm,  to  jest  zjawiska  wuika- 
niezoa  aą  ich  skutkiem  nie  zaś  przyczyną.  Gdyby  autor  śledził  li- 
teraturę niemiecką  najnowszą,  byłby  się  przekonał,  źe  podawane 
przezeń  cyfry,  wyrażające  różnice  w  poziomie  morza  (np.  u  wysp 
Booin  poziom  ma  stać  na  1303*^  poniżej  normalnego)  są  przestarza- 
łe wobec  nowych  obliczeó  lieimerta  i  Hergesella  (z  których  zdajemy 
sprawę  w  ,^Kronice  gieograficznej^");  tymczasem  autor  jeżeli  tu  i  ow- 
dzie przytacza  nazwiska  niemieckie,  to  głównie  z  czasów  dawniej - 
szychj  gdy  gieografja  nie  była  jeszcze  tym  czym  jest  dziś,  przytym 
zna  je  widocznie  tylko  pośrednio,  nawet  Leopolda  yon  Bucha  nazy- 
wa da  Bacłiem^  biorąc  go  widoczuie  za  Francuza.  O  Suessie  wspo- 
mina tylko  mimochodem  z  powodu  neutralnycli  terminów  pozytywnej 
i  negatywnej  zmiany  pozioma,  przy  omawiania  zaś  ,)Podnoszenia 
]  opadania"'  wybrzeży  cytuje  stare  praco  francuskie  i  angielskie 
{Eeelusa,  Lyella^  Darwina  itd.),  nic  nie  wspominając  o  krytyce  jakiej 
zjawiska  te  utegły  w  dziele  Suessa  (Daa  Antłitz  der  Erde).  Bada- 
nia niemieckie  w  otworze  świdrowym  w  Schladebacb  podaje  za 
Wsz€chśtDiuiem^  nwaiając  1716"^  jako  największą  głębokość  tego  otwo- 
ru, podczas  gdy  ona  dosięga  1750™,  a  ITie"^  jest  tylko  najwięk- 
szą głębokością^  w  której    mierzono  temperaturę. 

Wadliwa  stylizacja  i  tutaj  utrudnia  nieraz  dla  niewtajemniczo- 
nego   zrozumienie  rzeczy,    a  nawet    wprost  zmienia  sens.     I  tak  np. 
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mówi  autor:  „Sir  Thomson  utrzymuje,  że  skorupa  ziffmaka  posiada  ^^ 
najmniej  3 — 3,500  km.  grubości,  inaczej  bowiem  nie  poaiadataby  oaa 
ścisłości  i  sprężystości  niezbędnych  do  oparcia  się  wpływom  przy- 
pływu i  odpływu  morza."  Otóż  nie  chodzi  tu  o  iadne  opierank  sic 
przypływom  i  odpływom  morza,  lecz  o  przypływ  i  odpływ  samflj 
skorupy,  innemi  słowy  chodzi  o  deformację  skorupy  pod  wpływem 
przyciągającej  siły  księżyca  i  słońca,  deformację  analogiczną  dn  tej. 
jakiej  ulega  morze:  gdyby  ziemia  nie  była  w  znacznym  stopniu  Btę- 
źała,  to  ulegałaby  też  deformacji,  a  wtedy  przyj- y wy  moiza  bylyhy 
albo  całkiem  niedostrzegalne,  (w  razie  równości  deformacji  obu  el&- 
mentów  stałego  i  płynnego),  albo  przynajmniej  bytyby  mniej B2e  niż 
są  rzeczywiście.  W  innym  znów  miejscu  czytamy:  „Otóż  wszystkie 
pokłady  osadowe  w  ten  sposób  wywrócone  do  jakiejkolwiek  epoki 
należą,  są  wynikiem  utworów,  które  działały  początkowo  boryzon- 
talnie  lub  pod  niebardzo  znaczną  pochyłością."  Otóż  nie  pokłady  są 
wynikiem,  lecz  ich  dyslokacja  jest  wynikiem,  a  przyt^Tn  jest  ona 
wynikiem  nie  „utworów,"  lecz  sił  działających  horyzontalnie. 

Podobnych  wadliwych  stylizacji  możnaby  dużo  przytocizy^p 
a  jednak  zdaje  się,  iż  gdyby  autor  tylko  zechciał  zwrócić  wiekfiią 
uwagę  na  formę,  to  mógłby  ich  uniknąć,  nie  brak  bowiem  też  ustę- 
pów zwięźle  i  jasno  sformułowanych;  wybornie  np.  sformulowywa 
argumentację  ewolucjonistów,  skierowaną  przeciw  katastrofistom: 
„Gdyby  stosownie  do  teoryj  kosmogonicznych  wii^k  ziemi  naszej  ni*- 
przechodził  obecnie  6,000  lat,  potrzebaby  przypuścić  w  rzeczł^wi- 
stości,  że  łańcuchy  gór  wzniosły  się  raptownie,  że  doliny  żłobione 
były  za  pomocą  jakichś  olbrzymich  hybli,  że  lądy  wjiiói-zaly  aię 
i  wnórzały  (sic!)  w  otchłanie  morskie  z  szybkością  tłoków  parowych, 
że  fauny  i  flory  tworzone  i  niszczone  były  z  prędkością  podobną  de 
zmian  teatralnej  sceny." 

Mniej  szkodliwe  dla  rzeczy,  ale  również  niżące  są  błędy  języ- 
kowe; najczęstszemi  są:  opuszczanie  w  zdaniu  łącznika,  oraz  skraca- 
nie zdania  pobocznego  mimo  różnienia  się  jego  w  podmiocie  ze  zda- 
niem głównym  (np.  podobne  wpływy  powtarzając  się,  przestrzenie 
lądowe  pokryte  zostały  morzem);  prócz  tego:  ,,przywodzą''  zamiast 
przewodzą,  „podwaliwszy"  zam.  podkopawszy,  „tężystość"^  zamłai&Ł 
prężność  itd. 

Mimo  to  wszystko,  musimy  powitać  pana  S.  jako  nowego  po- 
ważnego członka  w  szczupłym  naszym  gieograficznjTu  gronie,  a  glos 
jego  zwrócony  do  nas  z  dalekiej  obczyzny,  tym  sympatyczniej  po- 
winien być  spotkany.  Pozwolimy  sobie  tylko  w  myśl  tego,  co  wy- 
żej powiedziano,  udzielić  życzliwej  rady  panu  S.,  aby  przed  wypusir- 
czeniem  w  świat  dalszych  zeszytów  zechciał  zapoznać  ńię  bezpośred- 
nio z  dziełami  niemieckich  koryfeuszów  gieograCi,  jak  Richtbofen.  Su- 
ess,  Penck,  Hann,  Wojejków  (należący  po  części  do  literatury  nie- 
mieckiej) itd.  Wówczas  wiadomości,  jakie  autor  poaiada  z  nauk 
podstawowych  dla  gieografji  wypełnią  się,  uporządkują,  zyskają  na 
krytycyzmie  i  skieniją  się  zbieżniej  według  pewnej  metody  ku  gieo- 
graficznemu  celowi. 
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Bruckner  A.  Źródła  do  dziejów  literatury  i  oświaty 
polskiej*  L  Kazania  średniowieczne.  {Bihljoteka  Warszawska. 
Luty  1801  i  marzec  1892). 

W  literaturach  zachodnio-europejskich  oddawna  juź  istnieją  ob- 
;9i|iiic  monograCo,  dotyczące  kazań  średniowiecznych,  w  rodzaju 
<f9^6ła  A.  Lecoy  dc  la  J[arehe:  La  chaire  francaise  au  moyen  dge  spe~ 
ciaiemcnŁ  au  XIlI'e  ciecie  dta}>r^$  ks  manuscripts  contemporains,  lub  nic- 
micckicli:  Geschkhie  der  dsutscher  Predigt  im  Mittelalłer  R.  Cruela 
I  Oefchichle  der  Fredigt  in  Devtsvhland  von  Karl  den  Grossen  bis  zum 
Ansgangc  des  XIX  Jahrhłmderłtut  A.  Linsenmayera.  U  nas  dotychczas 
brak  nie  tylko  podobnych  prac  wyczerpujących,  ale  nawet  drobnyelj 
przyczynków.  A  jednak  kaznodziejstwo  nasze  średniowieczne  zasłii- 
^ńje  na  uwagę  już  z  tego  powodu,  źe  stanowi  ważne  źródło  do  ba- 
dań domowego,  powazcdniogo  źycia  dawnej  Polski,  które  w  kroni- 
kach, u  Dhifrosza,  w  rozmaitych  nadaniach  i  przywilejach  bywa  po- 
trącane tylko  przypadkowo^  mimochodem.  Dla  badaczów  kultury 
<j wczesnej,  waźnc  są  te  szczegóły,  wzmianki,  w  których  kaznodzieja, 
opuszczając  grunt  teologiczny,  dotyka  bytu  codziennego  i  przemawia 
przeciwko  różnorodnym  występkom,  nadużyciom,  przesądom  i  wadom 
epolcczcfistwa.  Takie  ustępy  eą  cennemi  przyczynkami  do  dziejów 
oświaty  i  obyczajów,  gtiaeł  i  zabobonów  średniowiecznych.  Zawierają 
one  tci  szczegóły  niezmiernie  waine  do  mitologji  polskiej. 

W  liczbie  powodów,  które  dotąd  od  badań  na  tym  polu  od- 
stręczały, byl  może  i  obcy  język  tych  źródeł;  nie  wiedziano  o  tym, 
lub  nie  zważano,  że  wszystkie  kazania  w  XV  w.  wprawdzie  spisy- 
wano po  łacinie,  ale  wygłaszano  po  polsku  (lub  po  niemiecku,  jak 
w  Krakowie  alljo  Lwowie).  W  wiekach  w^cześniej szych,  gdy  głębsza 
znajomośó  łaciny  mniej  była  miedzy  duchowieństwem  rozpowszech- 
niona, spisywano  kazania  w  języku  narodowym.  Istnieją  zbiorki  ka- 
zM  z  XIV  w.  po  polaka,  W  XV  w.,  gdy  duchowieństwo  po  ła- 
cinie lepiej  i  więcej  umiało,  ustaje  spisywanie  kazań  po  polsku.  Nie 
odszukano  ani  jednego  zbioru  kazań  polskich  z  w.  XV,  gdy  nato- 
miast istnieje  kilkadziesiąt  zbiorów  swoich  i  obcych  autorów  w  kil- 
kuset odpisach  po  łacinie.  Podobnież  działo  się  i  w  Niemczec!!, 
1  nie  dziw.  Kazań  w  całej  rozci;jgIości  ich  brzmienia  zazwyczaj  nie 
spisywano,  raczej  notowano  tylko  następstwa  myśli  i  cytaty,  poda- 
wano więc  raczej  schemat  kazania,  który  na  kazalnicy  dopiero  wy- 
pełniano i  zaokrąglano.  Otóż  cytaty  zawsze  i  wszędzie  tylko  po  ła- 
cinie pisano,  a  t  dla  spisania  reszty  szkicu  nadawał  się  o  wiele  le- 
piej lakoniczny  niemal  jęs^^^k  łaciński,  z  wyrobioną  terminologją,  z  wy- 
robionym subtelnie  syatemateui  skróconej  pisowni,  niż  którykolwiek 
język  narodowy,  zwłaszcza  polśski,  z  nieudolną  pisownią  i  niedołężną 
terminologją.  Spisywał  więc  ksiądz  kazania  po  łacinie,  ale  wygła- 
Bza<^  je  mógł  tylko  w  języku  uMrodowym,  bo  inaczej  przez  niewielu 
z  nader  licznych  słuchaczów  byłby  zrozumianym.  Po  łacinie  mawia- 
no kazania  tylku  przeti  wyłącznjTU  audytorjum,  w  Krakowie  przed 
iakami  i  mistrzami  uniwersytetu,  na  synodzie  przed  zebranym  dii- 
chowieuBtwcra;  zresztą  nawet  po  klasztorach  w  wieku  XV  po  łacinie 
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i  zwykle  nie  kazano.    Dowodów  sporo  na   to  znaleźć  moiiia  w  przed- 

\.  mowach    do  odpisów  kazań;     dowodzą    również    tego  liczne  wyraz j- 

i  i  całe  zwroty  polskie,  przerywaji^ce  tok  pisma  taciuekiego,  nareazcie 

|-  mnogie  glosy  polskie  między  linjami  lub  na  marginesach. 

Profesor  uniwersytetu    berliiiBkiego     p,  A.  Brtickner    pierwszy 
'.  u  nas  zabrał  się  do    studjów    nad  kaznodziejstwem  średnio  wiecznym 

w  Polsce.  Zadał  on  sobie  prart^  przewertowania  kilkudzie sieci n  ręko- 
pisów, często  raczej  gryzmolonyclr  nil  pisanych,  przechowanych  nie- 
raz bardzo  źle,  cuchnących  plennią  i  pyłem  wieków,  zbut^^iałych  lub 
przeżartych  złym  inkaustem,  ale  zawierających  wielką  ilość  szczegó- 
J  łów,  rzucających   jasne  światło    nu  byt  średniowiecznego   społeczeń- 

stwa naszego.     Streścimy  tu    pokrótce    w^miki  badań    p.  IJriicknera. 
Pomniki   kaznodziejstwa  naszego    najeżą  głównie  do  XV  stule- 
cia, tj.  do  epoki,   kiedy    kaznodziejstwo    %eduio wieczne  zupełnie  się 
wyradzało  i  upadało,  to  też  cecliami    charakterj^atycznemi  kazań  ów- 
I  czesnych  są:  ślepa  wiara  w  pismo,  zupełny  brak  samoistnościj  manja 

kompilacji,  ciągłe  powtarzania  poprzedników^  subtelno  dociekania  mi- 
styczne,   które  nikogo  zbudować    nie  mogą,    naciągane  gwałtem  po- 
równania, szereg  starych  historyjek,    nareszcie  dziwaczne  objas^Tiiania 
■  nazw  i  wyrazów.  Przy  nader  powolnym  rozwoju,    charakteryzującym 

;  całe  społeczeństwo    średnio  wie  czne^    któro    o  wiek  jeden  pós^.niej  nii 

I  np.  czeskie    w  życiu    umysłowym    Zachodu  udział    brać  poczęło,  nie 

dziw,  że  kaznodziejstwo  polskie  późno,  a  słabo  się  rozwija;  n  nas 
w  Xin  a  XIV  stuleciu  kiełkują  dopiero  początki.  Kaznodzieje  są 
przeważnie  pochodzenia  cudzoziemskiego.  Między  autorami  kaiań 
polskich  częściej  znajdujemy  księży  świeckich,  aniżeli  zakonnych  — 
dowód  jak  mało  duchowieństwo  zakonne  wtedy  u  nas  do  nauk  się 
przykładało,  będąc  w  części  zawsze  jeszcze  pochodzenia  cudzoziem- 
skiego. Większość  autorów  kazań  to  znpcłnie  nie  samoistni  kotupila- 
torowie,  jeden  przepisuje  drugiego,  bo  pojęcie  własności  literackiej 
obcym  było  owym  ludziom,  pracującym  nie  dla  sławy,  ani  dla  ko- 
rzyści osobistej.  Jedni  z  nich  nie  chcą  me  wiedzieć  o  życiu  codzien- 
nym  i  jego  zjawiskach,  inni  natomiast  wskazują  często  fo,  co 
przed  ich  oczyma  się  dzieje.  Niektórzy  każą  z  całym  zasobem  uezt)- 
ności  średniowiecznej  tak  abstrakcyjnie,  że  z  samego  toku  ich  kazań 
nie  łatwoby  się  domyślić,  w  jakich  wiekach  lub  wśród  jakich  ludtłW 
żyli.  Drudzy  znowu,  szczególnie  po  mniejszych  miastach  albo  po 
wsiach,  schodzą  często  z  wyżyn  mistyki  i  subtelności  do  prostacz- 
ków,  mówią  i  myślą  jak  oni,  strofują  ich  lub  z  nich  szydzą.  Te  ka* 
zania  są  dla  nas  najciekawsze.  Kaznodziejo  ci  lubią  wiersze,  i  obok 
łacińskich  przytaczają  nieraz  i  polskie.  Pieśni  kościelne  wpiisuj^ 
w  całości  w  swe  zbiory.  Przytaczanie  powieści  budujący cJi,  przykłu- 
dów  niemal  do  reguły  należy.  Spotykamy  tu  najczęściej  opowiai^a- 
nia  z  „Barlaama  i  Jozafata''  z  ,, Gęsta  Komanorum/'  nieraz  nawet 
nowela  Boccaccia  się  zabłąka;  dalej  bajki.  np.  o  mrówce  i  koniku  pol- 
n^Tu;  jeszcze  częściej  porównania  właściwości  ludzi,  zwłaszcza  grzee^' 
mków,  z  właściwościami  zwierząt  lub  roślin,  potwornie  wymyślone- 
mi,  a  jeszcze  potworniej  wykładanem! — materjal  do  tego  czerpany 
bywa  z  tak  zwanych  fizjologów,  z  książki  o  ptakach  i  innyclj.  K^ij" 
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gorliwiej  występują  kaznodzieje  przeciwko  rcsztknm  pof^austwa  Intr.- 
uiaityjii  aałiobrmooi.  (Atoli  ktnzystar  z  ty  cli  mjdel  uaJeiy  banlzo 
ogIt;diiii3,  puiiiewiiź  iiirraz  kaKiKJilziL-y:!  pobki  powtarza,  idąc  za  źród- 
łem obcym,  to,  couioglo  mieć  zastoaowame  tylko  w  ki-ajaeij  Kachud- 
iiio-earopejfikich,  w  itmycij  stosunkach  i  czasaclK  Np.  są  uBtcpy 
w  kazaniach,  gdziti  w^yliczają  się  roiue  rodzaje  czarowników:  ,Jc- 
kowiiiki,  czasowniki,  slwi^togusliiiki,  zaklinacze,  nawczaeze,  czaao- 
gti^iniki,  ptakopraw uiki' '  itd,,  a  jednak  wszystkich  tych  katcgoryj 
w  Polsce  nie  byto,  Ksij^dz  ti  umączył  tylko,  jak  mógł.  wyrazy  hi- 
ciuskie:  arioli,  Iiaruspices  itd.  Podobnie  ma  ai«^  rzecz  z  wytykaniem 
pfłjedyńczyeh  grzechów^  np.  przeciw  fizófitemu  przykazaiun.  Po  wtóre: 
k^iznodzieja  nie  pohlaia  fcipoleczeiiytwu,  lecz  wytyka  eiijglc  ^ame  tyl- 
ko ujemne  strony,  nie  azezędziic  ani  barw  jaskrawych,  ani  rysów 
przesadnych).  P.  Briicknor  wymienia  cały  szereg  zabobonów,  zwal- 
czanych przez  kaznodziejów,  poczynając  od  tych,  które  ślady  po- 
g;ifistwa  pcdskiego  wybitnie  zachowały.  Długosz,  opisując  Olimp  pol- 
ski, umiettcU  na  nim  Jeszę,  jako  Jowisza,  rozdawcę  szczi^^Hcia  i  iosu, 
dalej  Ład(^%  jako  Marea,  udzielającego  zwycic^stw^  rozżarz  aj  fie  ego 
męstwo.  Mitologowie  nasi  z  tradycją  t\  uptK'ać  mq  uie  mogli.  Jc- 
S7A\  pozostał  dla  nicU  zagadk%  ^  Ladzie  zaś  obmyślali  ws^zelkie  inne 
role,  tylko  nie  boga  wojny.  Hwiadectwo  Długosza  potwierdza  ka- 
znodzieja anonim  z  Xy  w.  Skarży  mq  ou,  ze  ,, Polacy  jeszcze  zaw- 
sze około  Zielonycfi  Swii^t.  czcząc  bożków  (idola)  A  lado  gurdiim 
Jcsse,  wił^kszij  im  cześć  oddaji},  niżli  Bogu,  Cześć  tę  okazywano. 
tańcząc  wkoło  i  odśpiewnjąc  dawne  pieśni  obrzędowe,  w  których 
njŁzwy  bożków  wymieniano,  A  lado  gard^ina  m  takijn  przyśpicwem, 
dla  tego  formy  tych  nazw  są  przytbczone  w  wolaczu;  f/ardzina  (czen- 
kic— hrdina),  oznacza  bohatera  i  dowodzi  wojowniczości  Lady.  1*. 
Briickner  obiecuje  zając  nic  Lada  I  Jeszą  obszermej  w  przyszłości- 
O  bóstwach  domowych^  dających  bogactwa,  a  czczony ch^  przez  Po- 
lak n  w .  naj  d  a  w  n  i  ej  t?  zą  a  naj  do  k  lad  m  ej  i?  z  ą  rei  a  ej  *^  po  d  aj  e  i  nn  y  luu  ud  m . 
Wcding  niego  niektórzy  nit?  zmyw^ają  mis  po  wieczerzy  w  Wielki 
Czw^artck  (w  drugim  miejscu:  we  czwartek),  aby  karmić  dikHze  Inli 
ubo^e;  inni  zostawiają  umyślnie  okruchy  na  misach,  jakby  dla  \m- 
karmu  dusz  lub  jakiegoś  bóstwa  (demonium),  które  zwą  ubaie.  Trzi^- 
ci  anonim  pobieżnie  wspomina  o  wyprowadzani  u  z  granic  wsi  'M* 
śpiewem  jakiejś  ligury.  którą  śmiercią  nazyw^ają.  Kaznodzieja  Michał 
z  Janowca  upomina,  aby  paraf jm nie  nie  palili  w  Wielką  Środę  Sto- 
jków, t.  zw.  gromadek,  na  parni ątkt^^  dusz  sobie  miłych,  poniew^aż:  ^kła- 
mią ci,  którzy  twierdzą,  że  diisze  do  tego  ognia  przystępują  i  tam 
Bic  jj^rzeją.**  Następnie  przeefiodzi  p.  Bruckner  do  wierzeń  i  gus^^l, 
które  również  sięgają  czawów  pogaństwa,  ale  przekształciły  sie  pod 
wpływem  ehrześcjaństw^a  i  pow^tarzają  się  w  eaicj  Europie,  w  tej 
samej,  lub  mało  odmieimej  formie,  Układa  on  je  wedle  następstwa 
świąt,  z  któremi  się  wiążą.  Na  Boże  Narodzenie,  wedle  anonimu 
Nr.  2,  w  nocy  ognia  nawzajem  nie  pożyczają,  proszą,  by  tylko  pcw- 
ne  OEJoby,  które  za  szczęśliwe  ucbodisą.  pierwsze  w  irh  dom  wclnw 
dzily,  ahy  s^mii  j^zczęśliwcmi  zost.ih;  inni  zapnus/ają  wilka,  jakby 
na  śiiiadanicj  aby    owce  od  wilezycJi  kłów  uchować.     Na  Nłiwy  Hok 
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pastuch  rozdaje  gałęzie,  których  się  {^oła  ręką  nic  bierze,  wype^ha 
się  niemi  potym  bydło  (goł.*j  ręką  nic  bierze  sic  ti^z  iizily,  kupująt* 
konia,  ani  dobija  się  jakiejliolwiek  umowy,  tylku  zilwrzo  jjrzciz  suk- 
manę). Na  Gromnicę  obchodzą  ze  święcoTit^mi  .świecnini  dom  i  liytl- 
jf  ło,  wycinają  krowom  sierść  nakształt  krzyża  i  palą;  wróżą  o  sszczęi- 

I  ciu  lub  nieszczęściu    z  tego,   czy  świecę    do  domu    gorejącą  dmiHis,*!. 

i  jak  okapuje  wosk.  Podczas  Zapust  (i  wcześniej  na  Nowy  Rakjiiz) 
chodziła  młodzież  przebrana  za  konie,  tury,  jelenie,  narzuciwszy  m 
siebie  skóry  zwierząt,  nasadziwszy  ich  łby,  tji/j  czap,  śpiewając  izhh:- 
rając  grosze.  Popiół  popielcowy  wsypują  ogroilnicy,  nUy  robiit-tww 
^  kapusty  nie  psuło;  podobnież  nadpalają  koły  w  o;^niu  świt^^oHym 
w  Wielką  Środę,  przed  wbijaniem,  by  nie  ich  robak  nie  chwytał; 
ogniem  tym  leczą  inni  niemocy  koni  i  bydła,  Wtnlą  wtedy  święcon!| 
i  woskiem  robią  też  różne  gusła;  inni  gryzą  wosk  wielkanocny,  iinii 
znowu  guślą  palmami,  by  kania  kurcząt  nie  chwytała;  młodzi  i  sta- 
rzy na  całą  noc  przed  Popielcem  kładą  aól  miałką,  by  eię  dowip- 
dzieć,  kto  z  familji  tego  roku  ma  umrzeć;  dalej  w  piątki,  na  painiat* 
kę  niewoli  Clu-ystusa,  niektórzy  się  nie  k^i]>ią,  ^l<iwy  nie  Ktnywaj.i 
(po  wieczerzy).  Niedziela  Wielkanocna  i  dni  następne  pełne  ^  nie- 
rządnej zabawy,  obmierzłego  dyngowania  i  rozmaitych  guseł.  Wci- 
czyźni  i  kobiety  łupią,  dyngują  się  wzajemnie  n  podarki,  miannwi- 
cic  jajka,  ciągną  się  do  wody,  przyczym  nie  jednego  duszą  lub  uUt- 
pią;  smagają  się  rózgą  i  pięścią.  Rolnicy-  eheąc,  aby  zbtpie  ohlicie 
zeszło,  bez  rdzy  i  kąkolu,  nadcinają  zboże  w  pewien  sposób  iiozcm^ 
którym  przedtym  jfikieś  mięsa  krajali.  W  nocy  przed  św.  Janem 
Cłirzcicielem  czuwają  chłopcy  i  dziewczęta^  aby  ich  oczy  nie  bolały; 
opasują  głowę  bylicą  przeciw  bólom  głowy.  Nazwę  ,,Sobótka''  wy- 
jaśniają, według  p.  Brucknera,  przepisy  ]Kiznańżikie  dimtaterznie  (?), 
zakazując  tańców  nocnych  w  soboty  i  w  wigiiję  św:  Jana  i  Piotra 
i  Pawła.  Dalej  idą  liczne  przesądy  i  gusła,  nie  łączące  się  z  pewne- 
mi  świętami  lub  porami  roku,  t.  zw.  codzienne.  Anonim  Nr.  2  po* 
daje  ich  spis  najliczniejszy,  np.  niektórzy  nie  wyjeżdżają  %v  ponie- 
działki; przy  wejściu  lub  wyjściu  baczą  na  zjawienie  się  lub  krzyk 
ptactwa;  wilk  lub  zając,  spotkany  z  lewej  strony,  przyijoszą  nie- 
szczęście, z  prawej — szczęście.  Inni  cenią  pińune  «ny,  falazywie  za- 
tytułowane snami  św.  Daniela,  lub  noszą  lekcję  Jana  Św.:  ,,Na  po- 
czątku było  Słowo;"  inni  nawiązują  choriijąeynj  ludziom  luh  bydłu 
amulety  i  nawęzy;  od  bólu  zębów  rysują  pewne  Duje,  lub  wbijają 
ćwiek  w  drzewo;  od  bólu  głowy  liżą  czoło  językiem,  dodając  pewne 
słowa;  tak  też  leczą  od  „urzeku."'  Clu-zeiny,  śluby  i  pogrzeliy  do- 
starczają kaznodziejom  również  obfitego  materjału.  tak  co  do  nwaj: 
ogólnych,  np.  o  wyborze  żony,  jak  też  do  szczegółów,  ezętito  znowu 
zabobonnych. 

Z  równą  niemal  gorliwością,  jak  przeciw  zabobonom,  wystę- 
pują kaznodzieje  przeciw  zbytkom  w  ubioiaeli.  Wycieczki  przeciwko 
modzie  powtarzają  się  często.  Jan  ze  Słupca  kreśli  następujący 
obraz:  Patrzajcie  na  panny,  jak  przed  matU;ani  do  kłłsścioluw  idą, 
na  złoconych  trzewikach,  z  perłami  w  n]rau!iarh,  z  wiej'tcami  ..[mk] 
puszem''    albo    ze  złoteml  strzępkami,    pacierz  z  korali  ai  do  zieut 
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Czasami  potrącają  o  iioicdyftcze  staDy.  Jan  /e  Słupca  mówi  o  oldtia- 
nycli  ijraktykacli  kupców  i  rzemieślników.  O  UuclionTjyph  wspomi- 
nają przed  ludem  bardzu  rzadko,  nie  u  anonima  nr.  1  Kiiajdujemy 
wyciei^zki  przeciwko  księżom  idorządulkom.  O  panacJi  wzmianki  nio- 
częBte  i  pobieżno. 

W  ezeAci  drugiej  artykułu  wykazuje  p.  BrOekner,  jaki  wpływ 
kaznodziejstwft  na  tradycje  ludową  w  ścielyni  tegtt  elowa  znaczouju, 
powtóro,  "na  umyslowość  wogóle.  a  więc  i  klas  wykb-ztałcouycli,  wy- 
warło. piiwtarzaiflP  I'r*«z  dwa    luh  trzy  wi«ki  calu    azercsł  opowia- 
dań,  anegddt,  bajek,  któro  z  kazalnicy  wsiąkały  w  naród  lul»  litera- 
turę.    Z  kazań  to  /.aczei-pnął  lud  nieraz  nazwiska    nawot  dla  i  eiuo- 
nicznvcli  postaci  własnej  wyobraźni,  iip.  rnizwu planetników,  tj.  dmn- 
nów,  'zbiorającycli  i  kienijacrob  chmurami,  obita  sm  o  uszy  ludu  po 
raz  pierwszy  m.io  właśnie'  w  kazanin  na  TrzccJi  lijóli,  gdzie  mowa 
o  badaniu  planet,  o  astrolORarh  i  (ijwiaździaristwie.    Mamuno  i  Smolka 
(djaboł  kobiecy)  nie  są  bynajmniej  istotami    mitologii  rodzimej,     ba 
to  przerobione     przez  lud    nizwy    czartowskie.     czjsto    i>rzytarzane 
przez  kaznodziejów:  Mamona  1  Asinodej  (Smodka.  Smolka,  Usmuioj- 
ko).     Kaznodzieja  iircdniowieczny  działał    na  słuchaczów    najciietme.j 
i  najskntcczniej  t.  zw.  przykładami    (cxei.ipla).  któru  czerpano  (po- 
mijając jtti  ilzicła  religijne)    z  dziejów  starożytny  cli,    z  takicli  zUio- 
rów  anegdot,  jak  dzieło  Walerjnsza  Mak.^yma  lub  z  „Gestti  Komano- 
raii,"  albo  z  przypowieści  wscliodnicb  w  romansie  duchownym     llar- 
laam  i  Jozal^t,-' z  nowelek    w  ..Diseiplina  clericaliB"    .  w  ._H>storjt 
.»  Kiodmiii  m.-dreacb."    z  ..MarehoHa"  i  innych;  dalej  z  btyck  t.  zw. 
Kzopa  i  inuyeb  średni-.wiecznyeb  apologów:  z  fizjologów,  tj.  ze  zmo- 
rów  wlaśeiwośei-najezęśeiej  fantastycznych,  różnych  zwierząt,  z  wy- 
kładem   moralnym;    nareazcic    z  wlasnejro  doświadczenia    kaznodziu. 
1'ierwHzc  zbiory  kazań  Xni  W.  obfitują  ju4  w  takie  r^c.^y.  m.  ka- 
zania Jakóba  de  Vitry:    od  niego  przejął    wiele  l"'^ykl^,' "*  J;/^"  ;- 
de  Bowbon  i  poiimoiYl  znacznie  wła«nemi.  Nf  ^',»"''"^.\^*''^  \'^„^! .,, 
IciT'^    ..Promptuarium.-'    niby  śpiiarnia    przykładów.  J-f  ^    '^r  J*^^^. 
kaiań  <.s..bnym  dodatkiem  przyłączył  słynny  f-"'^''"  ,  ttiiY     ^0^ 
autor  „Kroniki  papieiy  i  papiestwa-  Z  tcBo  ^^^r^y^ 'i    ^  «^«r  ^ 
kaznodziejów   XIV  i   XV  w.     Od  nieb  to  r<^eszly    -?  f  '^'^  JJ  , 
łym  Hpolec.zeń«twi.    przypowieści  i  bajki.  .  ^torych   dzis  JUZ  z  ka^  1 
,Jey  nie  słyszymy  więcej,  ale  zato  je  sam    -V--^^ri\X^,^^S 
nawykłszy.' ża  ani  n»  inyil  nam  nie  przychodź,  Py^^;-,.; '^^^  ,^7  ™ 
kiedy  i    .kąd    do  nas  zawitały.      1'.  »rUckuer  vy^y^^  ^  ^^ 
tla<lówz  kazaaiia  Jakóba  (poez.    XIII  w.);    o  WF^KT"    «  J'^     f ^^/^ 
„a  ...iejscn  stracenia,  chcąc  niby   pożegnać  -^  ';^;-%^;;^  „ '.^^J^U 
wyrzucając  im.    ie  los  jego    z  lel.  .-';>i;;^t^Ly^^k-'    widząc,  ie 
Piieiulo    liocpjnfiza  -ł  karności    uczni ołr),  lut>  j.iK   ^yu^^, 


Digitized  by  VjOOQ IC 


704  BIBŁ  JOOE  ^  F  J  A 


Tiio wdzięczny  ojciee  starego  dziadka  w  najllehszą  płaszczTnę  pnj- 
f Mini  ni.  prost  o  takn  samą  dla  8icl>ie^  aby  miał  teź  co  na  stamśc' 
dać  ojcu:  o  uporze  niewiast  (oba  wątki,  spożytkowane  przez  Mic- 
kie wieża  w  „Zonie  upartej^  i  w  ^tiolouo-strzyżono')  itd,  Znajdu- 
jemy tu  bardzo  dużo  szczegółów,  spożytkowanych  potym  w  „Zwie- 
rzyńcu" M.  Beja,  w  „Satyrach'^  OpaJhiskiego,  we  „Fniszkaeh"  W. 
Potocki ej:co  i  w  intcrmedjach  XVII  i  XVIII  w.  Dalej  przytacza  p. 
llrllckner  sporo  anegdot  i  legie rid  pobożnycb  (np.  „StauiBtaw  i  Pio- 
trowiu"),  pojawiających  się  już  u  kaznodziejów  irancuskich  Xni  w , 
które  eą  obecnie  szeroko  rozpowt^zeeliuione  śród  liuin  nasze^^o.  Na- 
stępnie rozpatruje  zbiór  kiizań  Mu  ci  ej  a  z  (tro  chowa,  spisanych  aa 
początku  XV  w,,  wykazuje  ciekawsze  jego  historyjki,  bajki  i  podii- 
nia,  wykluczając  tylko  historje  o  zakonnikach  i  inne  nabożne,  clio- 
iiu\i  i  z  nich  nie  jedno,  choć  pośrednit>,  wptym^^o  np,  na  podania 
o  Madeju  (opis  pieklą,  skruchy  j^^rzeszuika  itJ.}.  Nareazeie  wydoby- 
wa z  uiczastuźoncgo  znptłuinienia  nazwisko  Hieronima  z  Pragi,  opa- 
ta sandeckie^^o,  K?iTuednly:  z  działalności  toj^jo  stawnego  kaznod/ici, 
ciekawym  jest  pobyt  jego  na  Litwie,  gdzie  wprowadza!  clirześrjaii- 
stwo. 

Sądisimy,  ie  cenna  praca  p.  Brucknera  pobudzi  ba  daczo  w  pier- 
wotnej cywilizacji  naszej  do  dalszyrh  studjów  na  tym  poln,  tyaibar- 
dziej,  że  niu  wyczerpał  on  przedmiotu:  są  kazania  np.  po  bibljote- 
kaeh  krakowskicli  i  innyeJj^  których  nie  miał  w  ręku. 


Łson    WatiUtDski. 


N<  Z-  TichÓW     Materjały   do  bistoTJi    ruzwoju  domu 

BlowiEińskiogo.  Uom  bułgarski  i  nałeżąee  do  niego  bndynki,  wed- 
ług danych  języka  i  pie.śni  hidowyel[.  lvazaiV  lf^91.  (Otłb.  z  „Wia- 
domości Towarzyir^frwa  arclieologji,  historji  i  etnogratjt  przy  uniwer- 
sytecie w  Kazaniu,"  t.  IX), 

Praca  p.  Ttebowa  może  przynieść  pewną  korzyść  badaczom 
kultury  słowiauakiej,  jako  zbiór  materjałów  do  porównań  i  zestawicii. 
Opisał  on  domostwo  bułgarskie  na  podstawie  wyrazów,  sknętuic 
wybrany  cli  ze  Siomnika  Jeżyka  Itui^arAkiego  l>uvernois,  oraz  zliiorków 
piewui  ludowych:  br.  Miładinowców,  Werkowicza.  Kezsonowa  i  Ka- 
czanowskiego. Z  dwóeliset  nazw,  dotyczących  domu,  jego  części 
skladow^ych,  podwórza,  zabudowań  gospodarskich,  różnych  sprzętów 
itd.,  tyłko  107  jest  czysto  słowiańskich,  pozostałe  zaś  są  wzięte  z  ję- 
zyków: tureckiego  (57),  greckiego  (16),  romańskich  (6),  gieruiaii- 
skieh  (5),  węgierskiego  {1),  a  8  z  nich  jest  niewiadomego  pocljodze- 
nia.  Na  podstawie  tego,  dość  ezł^zupłego  niaterjału.  próbuje  autor 
skreślił-  pokrótce  historje  stopniowego  ro^wr^jn  domu  bułgarskiego 
X  ziemianki  i  azahtsu,  Z  dziełka  tego  nic  nie  możemy  dowiedzieć 
się  ani  o  k-4ztalcie  domu,  ani  o  jego  rozmiarach,  ozdobach  zc^Miętr^- 
nyeh  lub  st^isunku  wziijejnnym  zabudownń  gospodarskich.  Aby  ub 
te  pytaaia    odpowiedzieć,    należałoby  poprzednio    obejrzeć  dom  bul- 
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^artłki  na  mii^JBru.  Pnu  Tichńw  uczynić  tego  nie  zdoM  i  poprze- 
stał na  xr<KHrłrłi  ksinjcktiwyrji,  W  iusif^*lmłiwiu  iiskarzn  aii*  nji  brnk 
praC}  traktujący  cii  o  doniri  skiwianakiiu.  Wiilocznie  nie  Ijyły  mn  wów- 
csaB  znane  materjyly,  zgromadzone  w  WiHc  w  poszukiwaniu  (*  eliaoie. 


Latiu    WatsiUwstti. 


Władysław  Matlakowski    BiKłowoictwn   ludowe  aa 

Pod  hal  u,      z  23  titblił^HUji  litog^niiicznemi  i  26    rysuiik.  w  tckarie. 
Kraków.     Nakładem  Akademji  Umiejętności.   1H92. 

W  ciągłym  i  aierozorwalnym  Jaficiichn  umiejętnośei,  ogniwauii 
bezpos5rednio  złączonemi  Bą  etnologa,  budownictwo  i  iMstorjił  arcln- 
tektury.  Etnologjn  wyJniSnia  ni  (zjedna  włniściwosć  akrtztiiltowunia 
Imdowlr  konatrukeja  hudł^ wianu  i  (izjo^iiomia  arrliitektonicicni^i^o 
dzieł ;i  jest  oUraacm  istniejącego  łub  uddawna  przetworzonej^o  pn-adu 
cywilizacyjnego.  Zgodnie  z  tą  zasada,  p.  Matlakowski  poświęca  roz- 
dział wś^tcpuy  swofc^^o  dzieła  malowniczemu  opisowi  fodkala  i  etno- 
graficznego rozwoju  wHi  podgorskicli,  które  pomuazaji^  liczbę  przy- 
kładów, wyjaśuiajj^nycb  kształtowanie  sit;  oaad,  stosownie  do  włat^ci- 
woiłcl  plemionoyełi  icli  założycieli.  Wsie  i^^óralskie  rmm}a}i\  sii*  iiiul 
brzt^^  cm  rzeki ,  k  tó  r  a ,  w  e  dł  u  g  m  a  ło  wn  i  czego  porówna  ni  a  a  utora ,  jest 
tętnicą  główną  wiojskicj  osady,  Wogóie  wsie  ludów  słowiauskicli 
rozwijają  się  w  kiernjiku  osi  długości,  podczas  gdy  domostwa  osad 
niCEQ.ieckicli  koncentrują  siy  około  placu  g-lównego,  rynku;  jest  to 
właaciwośt'  etnograficzna,  którą  moiaa  uważać  jako  obraz  słabo 
rozwiniętego  instynktu  />aełiowawczego,  właściwego  Słowianom;  na 
Podli  a  lu  zaś  jcat  wywołana  zapewne  innemi  przyfzynaiai,  dotąd,  nieste- 
ty *  nic  wyjaśnionemi.  ^-Bieg  wody — mówi  autof — ^s  ta  nowi  takie  zna- 
mienne  zjawiska,  ie  potok  ni  ety]  ko  naznacza  Idorniiek  rozpo.^eiera- 
nia  sie  wsi,  uakre.śła  bieg  drogi,  lecz  ^łuzy  ttikze  do  orjentowania 
eic  w  poloiemn,  i  góral  mówi;  ,,wysy''  i  „doi u'*  stosownie  do  te- 
go,  czy  dom  leży  wgórę,  czy  wdół  potoku.'' 

Na  uksztatecnic  estetyczne  górala,  odrębne  niż  w  innycłi  dziel- 
nicach polskicłu  wpłyną*^'  musiał  odmienny  krajobraz  wiejski,  gdy 
bowieiu  na  Mazowszu  cbaty  na  pianzcżystym  gruncie  wynurzaj;^  sii^ 
WŚiHul  kurzu,  podgórskie  w^sie  toną  w  zieleniejącej  ro^linnośei*  ską- 
pane w  atmosferze  czystej  i  zwilgoconej  wodami  rzeki,  która  d/'wi(^- 
krem  szmeru  ożywia  okolice^  ealą.  Spostrzeżenie,  że  najwspanialsze 
]  najrozmaitsze  widoki  barw  I  kształtów  karmią  wzrok  mieszkańca 
Pod  bal  a,  mogłoby  wyja.4aić  bogactwo  czy  tcŻ  ubóstwo  pomysłowości 
jego  w  zakresie  arcbitektury.  Pod  wpływem  widoku  łąk  Mezopo- 
tamji, kwieciem  różnofłarwnymzasłauyelj,  pow^stala  świetna  policbromja 
arełiitcktury  fbatdejskicj:  w.śród  rozmaitości  kształtów  gorsz  w  aj  carski  cli 
wyrósł  szalet  o  cztero rb  prosty cb  sciauacb  i  uadzwyczaj  pierwotnym 
dacLn  dwuspadkowym.  Nadzwyczaj  ua  rozmaitośr  ciągle  zmieniający  cli 
niq  widoków  krajobrazu  greckiego  nie  stała  sic  jednak  przyczyną 
naśladownictwa     wzoru     bozpośrcdniej^Oj    cboć    pięknej,     ale  jedno- 
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stnjaej  świątyni  doryckiej.  A  przecież  krajobraz  jest  ńzkola  estf- 
tyczną  artysty,  który  tworzy  rodzimą  arclutekturę.  Hiatorja  s^tnki 
wyjaśnia  wpływ  otoczenia  na  twórczoAi'  arL^ljitekta,  który  albo 
wprost  przenosi  wrażenia  do  swoich  pomyj^łów,  albo  z  otoczenia 
wyciąga  wprost  przeciwne  zastosowania  w  praktyce  artystycznej 
Przykładem  wpływu  bezpośredniego — ^odbicie  w  wydłużonych  i  barw- 
nych bryłach  ar  cłii  tektury  chaldejskiej,  równin  uiezmicrzonyili 
i  barwnych  doliny  Mezopotamji;  przykJudem  wprost  przeciwnym— 
prostota  szaletu  i  świątyni  greckiej,  budowli  utworzonych  pod  wpły- 
wem rozmaitości  widoków  Grecji  i  Szwajcnrji. 

Jakiż  więc  wpływ  miało  oto  rżenie  krajobrazowe  i  afera  mo- 
rnlna  na  ukształtowanie  siedziby  ^órahł  naszego?  Z  m:iterjalu,  który 
autor  zebrał  w  swym  studjum  ludu  Podhala,  wyprowadzić  mohm 
wniosek  nadzwyczaj  ciekawy,  lecz  Barn  w  sobie  sprzeczny  po- 
zornie. 

„Słonce  jest  rodzicem  i  dobrodziejem  górala'*^ mu wi  p,  Ma- 
tlakowski, a  więc  jego  siedziba  pc^winun  byc  oświetlona  oknami  wiel- 
kich rozmiarów,  aby  tym  sposobem  ułatwić  wstł^p  gościowi  pr»i:j- 
d  u  nemu  w  kraju  północnym  i  górzyBtym,  Według  nawet  ogólnej 
zasady,  znanej  w  historji  architektury^  okna  domów  w  krajacłi  po- 
łudniowych, są  skierowane  ku  wewnątrz  dziedzińca,  by  tym  sposobem 
ochronić  mieszkanie  od  zbyt  palący  eh  promieni  słońca.  Już  z  sa- 
mego rysunku  po  liczbie,  i  rozmiar  ii  eh  okien  poznać  można/ czy  dum 
należy  do  architektury  Francji  południowej,  czy  też  północntj. 
W  słonecznych  krajach  domy  są  podobne  do  fortec  z  powodu 
okien  małych  rozmiarów  i  w  mulej  ilości,  które  jednak  przepusz- 
czują  dostateczną  ilość  światła  i  ciepła.  Na  północy  zaś  domy  mają 
wielkie  okna  i  w  wielkiej  ilości,  bo  jak  dla  górala,  tak  samo  dh 
mieszkańca  z  ki^ajów  północnych  słońce  jest  dobrodziejem.  Stąd 
oczywisty  wypływa  wniosek,  że  dom  góralski  powinien  być  zaopa* 
trzony  w  okna  wielkie,  gęsto  obok  siebie  umieszczone,  aby  jaku^ij- 
wił^^cej  korzystać  z  łask  owego  dobrodzieja  słonecznego.  Jednak  bu- 
dowa domu  góralskiego  o  kilku  małych  okienkach  nie  stwierdza 
przytoczonej  teorji,  moźnaby  więc  wyprowadzić  sam  w  sobie  isprzeca- 
ny  wniosek,  że  góral  lubiąc  słońce,  zarazem  stroni  od  jego  blas- 
ków. A  jednak,  według  słów  p.  Matlakowskiego:  .jnieszkanicc  tu- 
tejszy buduje  dom  zwrócony  oknami  na  południe/'  Może  wiec 
przeszłość  zbójecka  ludzi  zakopańskich  wytworzyła  forteczny,  wię- 
zienny i  zamknięty  w  sobie  wyraz  fizjognomji  siedziby  na  Podhiilu. 
a  może  też,  dzień  boży  spędzając  wśród  natury  i  na  noc  tylko  chro- 
niąc się  przed  chłodem  i  rosą  w  górach  bardzo  szkodliwą,  udduw- 
ria  małemi  oknami  zaopatrywali  swe  siedziby.  Piękne  widoki, 
z  okna  widziane,  górala  nie  zaciekawiają,  ku  słonku  pięknemu 
zwraca  swe  oczy  i,  według  słów  autora:  ,,doin  wszędzie  oczyma  zwró- 
cony na  południe.''  Stąd  też  przed  oczyma  podróżnika  przcsnwajjj 
sit;  dwa  rozmaite  rodzaje  fizjognonijj  architektonicznej:  chaty  zwró- 
cone do  gościńca  ślepemi  ścianami,  albo  też  urozmaicone  i  oiyiłione 
otworami  świetlnemi.  „Zagrody,  mówi  p.  Matlakowski,  można  po- 
dzielić    na  zamknięte  i  otwarte.     Rozrzucone    zoeobna    w  bictlnych 
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W9jac}j,  po  zbocza (ib  gór,  po  koftraeb  usad,  atoj;^  utworem,  nie  ógro- 
iłzone,  nie  zamknięte,  np.  w  Ździarzp.  Naotlwrót,  w  Witowie, 
w  Cichym,  w  Rji tułowie,  zsunit^^te  do  siebie,  zncieSnione  i  zupełnie 
nieraz  jednakowe  zn grody  wą  ziimkoiete  i  fltaiiowisi  rzeczywiście  sie- 
dziby, zgodne  z  na/.wą  ,,3sagi'odii/'  za^n-odzone  s-i  bowiem  z  jednej 
fl trony  domem,  z  drugiej,  przeciwległej,  pieeami  domostwa  at^sirulo- 
wego,  z  trzeciej  budynkami  goapodarakiemi,  z  czwartej  potokiem. 
0^"ody  Uh\  ekscentrycznie  pooddzielane  od  Biebie  plotami  z  żer- 
dek. W  ten  sposób  nawet  sąsiad  nie  wie,  co  sic  dzieje  n  sąsiada; 
unika  przez  to  kłótni  i  plotek/'  Dtibry  arcbitokt  mo^e  więr  zapo- 
biedź  plagom,  któremi  się  dięezy  zarówno  ludność  wiejska  i  miej- 
ska, zarówno  gór,  jak    i  płaszczyzn. 

Działanie  klimatu  8zeze*,^ólnic  ma  wpływ  na  ukształtowanie  da- 
ebn,  który  jest  pierwi^istkiem  głównym  dzieła  budowlanego.  WEgip- 
cie,  we  Wloszeeb  i  wogóle  w  krajacb,  w  któryclj  deszcze  albo 
weale  nie  padaj £),  albo  tei  są  niezwykłym  zjawiskiem,  budowle  są  po- 
kryte płaskiemi  daeliami.  Dacb  dwuspadkowy,  pokrywający  kilka 
izb  szaletu,  a  ezł^sto  nawet  mniejsze  daszki  nad  każdym  piuti^em. 
są  eeeliami  szwajcarskiego  stylu.  Jakkolwiek  w  nieco  innej ^  jednak 
w  podobnej  ptłstaci  ujawnia  si^  wpływ  klimatu  na  ukształtowanie 
dachu  ełiat  góralskicłi  i  układu  izb,  całość  domostwa  składających. 
„Deszcz  i  śnieżyca^  słota  i  chmury,  mówi  p.  Matlakowski,  stanowią 
tu  tak  częste  zjawisko,  ie  one  wycisnęły  piętno  swoje  na  budowli 
i  zagrodzie  górala,  który  lubuje  si^  w  dachach,  pokrywa  niemi  par- 
kan, wrota,  robi  piitworniii  szeroki  u  strzechy  na  cliatupio  i  szopach 
ittl/'  Dodajmy  do  tego  opisu,  że  owe  dachy  i  daszki,  któremi  bu- 
downiczy góralski  pokrywa  wszystko,  co  tylko  ma  się  oprzeć  wpły- 
wał wi  klimatu,  są  takiemi  znamionami  typowemi,  jak  śniegu  białe 
plaełity,  pokrywające  poziome  i  pochyle  płaszczyzny,  są  cechami 
krajobrazu  zimowego.  Daełiy  i  daszki,  zasłaniając  od  ,,mokwy  i  du- 
jawicy/' iitulają  się  kożuchem  białym  na  zimową  porę. 

Słoty  jesienue,  ostreuu  kroplami  kolące  deszcze,  do  szpiku 
koKci  przenikająca  śnieżyca,  skupia  ludzi  i  ich  dobytek  pod  jedne 
l¥spólne  sdiro nisko.  Szopa,  pod  kąteai  prostym  do  domu  przysta- 
wiona, z  nim  jednjin,  współ iiym  dachem  pokryta;  okap  niezmiernie 
ezcroki  duptihiia  eliaraktery styki  siedziby  górala,  który  dzięki  takie* 
mu  układowi  budowy,  może  obejść  całe  gospodarstwo  pod  oclironą 
dachu.  Tę  ełiarakterystyki;  naleiało  objaśnić  niefylko  planem  bu- 
dowli,  ale  także    i  elewacją. 

Matcrjałcm  budowlanym,  jedyuie  odpowiadającym  warunkom 
miejscowym^  jest  Hwierezyna,  przez  górali  ffmrek:j  zwana.  Jest  to 
drzewo,  które  wybornie  opiera  się  wpływom  klimatycznym,  ho  na- 
wet w  budowlacłi  stuletnieh  zachowuje  własności  wybornego  Imdulcu, 
jakienii  są  moc  i  odporność  w  psuciu  się  tkanek  roślin uycb.  Wlas- 
nośei  te,  jak  sądzę,  nie  są  jedyna  przyczyną  wyłącznego  nźywania 
świ  er  czyny,  jako  matcrjału  budowlanego,  ale  takie  złe  prze  wodnie  tivo 
ciepła,  bo  przy  oszczędnej  budowie  ninzamoiruj  ludności  góralskiej, 
ilomy  kamienne  byłyby  nie  do  użytku  w  cblodnym  klimacie  Pod- 
bala.     „Drewniany  dum,  mówi  p.  Matlakowski,    stanowi  powszeeline 
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zjawisko  na  Podhalu;  murowane  izby  tupoty ka  hh^  niezmiernie  rzsJ- 
ko,  i  to  nie  jako  cały  dom,  lecz  jjiko  jedna  część,  jedna  izlm.  luh 
dwie  ściany  (na  Spyrkówce,  w  Zakopanym,  na  Bystrym)/"  Sij  to 
wilgotne  budowle,  nie  mające  w  stłbie  mv.  rharaktcrytótycznefro,  jak 
sam  autor  przyznaje  na  stronicy  25-ej,  Nie  tylko  zapewnu  bnik 
gliny  na  cegłę  zniewala  budowniczego  do  użycia  kamienia,  jnkn 
fundamentów,  ale  takie  konieczno-;  zabezpieczenia  budowli  od  ilm- 
łania  roztopów  wiosennych  i  wilgłiri  ^^riintowej. 

Motywem  charakterystycznym  diimu  góralskiego  Jest  dach. 
którego  częściami  składowemi  w  ^^óniej  ezcHct  aa  dwie  płaciity  wza- 
jemnie do  siebie  pochylone  pod  oi^trym  kątem  i  zakończone  ule- 
zmiemie  szerokim  okapem.  Pcłmiedzy  wiehi  odmianami  daeliow 
budowli  na  Podhalu,  przykłady  oka^fine  na  tablicy  V  w  Hgnrze  3 
i  2b,  najpiękniej  ujawniają  przeznaczenie  pokrycia  domu  w  kra  ja 
dżdystym  i  śnieżnym. 

Nietylko  jednak  kształt  dacliii  zastosowano  do  zmian  klima- 
tycznych, często  powtarzających  nic  w  t>^m  kraju,  hu  jak  mówi  p 
Matlakowski,  niemasz  na  ziemi  polskiej  okolicy,  w  której  wszystktt 
tak  się  dostraja  do  jedności,  jak  w  zakątku  jcakopańskim.  któn^i^ft 
rozwój  zawdzięczamy  szlachetnemu  serca  h,  p.  Cbatiibińskiego.  FrieK 
niego  ukochana  flora  tatrzańska  nło  znalazła  jednak  zupełnego  od- 
bicia w  ornamentach  sztuki  góralskiej^  bo  tylkfy  roślina  zwana  pud- 
stalem,  szyszki  limbowe  i  roślina  w  kształcie  lilji  herald yeznej,  od- 
tworzono w  gieometrycznym  kształcie^  który  jest  wynikiem  użycia 
cyi-kla  i  linji.  Że  postacie  roślin,  w  ornamencie  odwzorowane,  i?ą  kon- 
wencjonalne, nie  świadczy  jeszcze  o  ich  starożytności,  albowiem 
każdy  ornament  ze  swej  istoty  musi  być  konwencjonalny,  Hoie 
więc  brak  odpowiedniego  uzdolnienia  w  rysanku  skłonił  górala  do 
posługiwania  się  narzędziami  rysunkowcmi  w  ornamentowaiLiu  Iiii- 
dowli  i  sprzętów  domowych.  Ta  pierw otnośe.  wypływająca  ze  sła- 
bego uzdolnienia  w  rysunku,  jest  wialnie  stylowym  km  umieniem  or- 
namentyki góralskiej.  Kształcenie  jednak  inbtdych  j^óralezyków  w  ry- 
sunku może  uszlachetnić  pierwotne  próby  motywów,  piKlobnic  jak 
z  naiwnych  archaicznych  zabytków  heleńskicb,  a  nawet  egipskich. 
wykwitła  flora  stylu  klasycznego. 

Dopiero  porównanie  ornamentu  z  naturalnemi  kształtami  roklm 
i  osnową  legiendową  historji  flory  tatrzańskiej  wyświetlić  moie  war- 
tość utworów  górali  w  zakresie  sztuki  stcn30wanej.  Niewolnicze  trzy- 
manie się  form  niezmiennych  jest  zapewne  wyra:eom  konger watyzmu 
ludu,  przez  czas  długi  oddzielone^go  nie  tylka  naturalną  zaporą,  ale 
szczególnie  dzikością  obyczajów.  Zresztą  znaczenie  hjerogliiicznc 
żadnego  nie  ma  wpływu  na  wartość  estetyczną  niotywn  sztaki  tech- 
nicznej, chyba,  że  znaki  pisane,  nksztaltuwanc  i  ntużcfijc  według 
pewnej  stałej  i  dającej  sic  ściślr  okreslie  Kawady  rysunkowej,  jak 
mamy  tego  przykłady  w  architekhirze  maurytaiiskiej. 

,, Wszystko,  co  uderza  wzrok  swoim  kształtem,  wabi  go  i  cza- 
ruje swoją  natężoną  barwą,  nie  r>d/,wiereiedhi  się  wcale  w  rze/hic 
ludu  tutejszego,  i  dla  togo  ośmielam  sie  twienlzic. — Pą  słowa  p,  Ma- 
tlakowskiego,— że  nie  jest  on  twórcą,  lecz  tylko  dzietizicem  tego,  co 
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iuuA  Btwgrzyla  iV«ia."  Czyja  jednak  ręka  wytworzyła  motywy  or* 
nanjentacjl  góralskiej,  na  to  nie  znaj  dajemy  odpowiedzi  w  ksiąice 
o  bodownietwie  na  Podhalu,  dodajemy  więc  tylko  od  Biebie,  że  fa- 
zowanie kantów  belek  jest  dawnym  i  najogólniejszym  motywem  ar- 
chiUktonicznym,  mającym  najdi^skunalsze  zagtosowaitie  w  żłobieniu 
kolumn  i  trygUfów  klasycznej  architektnry  Heludy.  Lśnje,  paski 
z  łuskami,  a  nawet  kółeczka,  naiwnie  kreślone  z  ro^cbodzącemi  ga- 
łązkami, którycb  przykłady  mamy  na  tablicacli  XJI  (fig>  1),  XIII 
(bg.  1)  i  na  tablicy  XY,  są  rzeko  me  mi  wzmocnień  iami  belek,  które 
przez  takie  i  tym  podobne  motywy  wydają  si^  wytrzymalszemi.  Ory- 
ginalneml  są  półcyrklaste  zakoficzeuia  otworów  drzwiowycb,  pomię* 
dzy  któremi  racjonalniejszym  niż  inne  jest  ukształtowanie^  okazane 
w  rysunku  tablicy  YII  {w  fig,  2).  Ładnemi  są  także  motywy  ram 
okiennych,  reprodukowanych  w  rysunkn  tabl.  XI  w  lig.  1  i  na  tabl. 
X  w  ggM;  najpiękniejszym  wzorem  są  odrzwia  na  rysnnku  iig,  S 
na  tabl.  VIII,  W  wycięcia  gontów,  które  wytwarzają  cały  szereg 
ostrych  ząbków,  p,  ^fatlakowski  chce  widzieć  więcej  nil  prostą  ozdo- 
bę, bo  f^przy  zadziwiającym  obmyślenia  wszystkich  szczegółów  pod 
wzglądem  praktycznym,  zdaje  aic^  źe  ząbkowanie  przyjęło  się  tak 
ogólnie,  poniewai  ząbki  ułatwiają  i  przyj^pieszaj;}  skąpy wanie  kropel 
wody  z  dachu  na  ziemia*"  Wątpliwego  przeznaczenia  wycifcia  w  zę- 
by zakończenia  gontów  mają  eel  podwójny,  materjalny  i  idealny: 
mogą  nłatwic  spadanie  wód  deszczowych,  przeważnie  jednak  czynią 
za  dole  poznawaniu  wzrokowemu,  którym  rzeczy  zupełnie  sko/iczone 
ł  ściśle  gieo metrycznie  ograniczone  wydają  się  niedokofiezonemK 
J?cięcia  w  zęby  gontów,  które  pokrywają  chatę,  odpowiadają  este- 
tycznie ząbkom  i  franzlom  używanym  jako  zakończenie  zasłon  i  ko- 
bierców, jakkolwiek,  w  obec  zasad  praktyczności  franzla  utworzona 
ze  strzępienia  stę  materjała,  nie  może  być  uważana  jako  mocne  ^- 
kończenie  tkaniny.  Franzle,  ząbki  n  brzegów  zasłony  (portjery)  i  oka- 
pn  dachowego  i  korkowy  czy  ząbkowy  grzbiet  dachu,  mają  jednakie 
przeznaczenie  estetyczne:  łączyć  Inb  rozdzielać.  Krople  (stalagma, 
gnttae)  w  stylu  doryckim  łączą  lub  rozdzielają  oddzielne  organy  ar- 
chi tektoniczne,  stosownie  do  ich  rozstawienia.  Krople  pod  gzemaem 
głównym  świątyni  doryekiej  łączą  estetycznie  dach  z  całością  bu- 
dowli i  zarazem  przez  kontrast  uwidaczniają  linjęgzemsu  głównego. 
Ząbki  gontów  nwidoczniają  przeznaczenie  okapu:  ocliraniać  ściany 
bndowli,  a  więc  łąeznośó  pokrycia  z  eatoscią  domu.  Ząbki  na  grzbie-^ 
cie  daelm^  wytwarzając  linję  niewyraźną,  tym  sposobem,  wzmacnia- 
jąc ciągłość  i  wrazistość  linJLkontasowej,  zakończają  estetycznie  syl- 
wetę budowłi. 

Dwojakiego  przeznaczenia  są  wszystkie  części,  z  których  się 
składa  piękna  budowla,  albowiem  całość  architektoniczna  takie  dwom 
celom  zadość  czyni:  praktyczności  i  pięknu. 

Niezawsze  jednak  da  się  pogodzić  piękno  z  praktyką,  nic  nie 
pomo£e  najgorętsze  życzenie:  „coby  płazy  piknie  łJły seaty  i  cerwie- 
niły  się"— kiedy  brak  pieniędzy  na  kupienie  farby,  potrzebnej  do  za- 
barwienia omamentn.  Bo,  jak  mówi  p«  Matlakowski:  „góral  prawda* 
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podobnie  cbętoieby  był  ożywał  barw,  lecz  ich  nie  miał  pod  ręką.'^ 
^Że  jednak  poiichromja  leiy  w  charakterze  poczucia  artyatycznago 
górala,  ówiadczy  nowo  wzniesiony  dom  w  Cichym  przez  J^kóba  SU- 
szela  z  Czerwiennego,  który  wszelkie  ozdoby  na  drzwiach  wchodo- 
wych  pomalował  sobie  róźnemi  kolorami,  w  części  zachowując  tra- 
dycyjne roślinności,  Inb  figlasy,  w  części  dodał  swoje  pomysły,  jak 
malowana  chorągiewka  na  lewym  słupco.''  Kilka  wierszy  niiej  na 
stronicy  63-ej,  p.  Matlakowski  w  obronie  polichromji  powołuje  się 
na  wieki  średnie  i  na  starożytną  Grecję. 

Jakkolwiek  pomiędzy  hodowlami  szwajcarskiemi  zachowały  mc 
zabytki  średniowieczne,  a  domy  pompejaAskie  są  roq}langwane  na 
wzór  archaicznych  pałaców  heleńskich,  przyznawanie  jedaak  chatotn 
naszych  górali  wartości  estetycznej,  właściwej  szaletom  i  wnętrzom 
siedzib  możnych  Rzymian,  jest  eona j mniej  przecenianiem  ich  warto- 
ści. Joż  ostra  i  dłoga  zima,  lato  niezbyt  opalne  i  krótkie^  a  zara- 
zem ciemna  przeszłość  lodo  góralskiego,  są  czynnikami  kształtujące- 
mi,  które  wytworzyły  zupełnie  odrębną  fizjognomję,  niż  w  axalecie 
szwajcarskim.  Chata  górala  zaledwie  z  kilko  małemi  oknami,  sza- 
let przezroczysty,  otwarty,  motywowany  całym  szeregiem  okien  więk- 
szych rozmiarów  i  otwartemi  gankami.  Wprawdzie  zarówno  chata 
górala  naszego  i  górala  szwajcarskiego  pokryta  dachem  z  szerokim 
okapem,  a  więc  wedłog  zasady  teorji  architektory,  obie  należą  do 
kategorji  tradowli  otwartych,  jednak  dach  dwospadkowy  i  cztero- 
spadkowy  wytwarzają  znaczne  różnice  w  rysach  fizjognomji  fasady 
architektonicznej . 

Porównanie  ornamentów  góralskich  z  malowidłami  pompejmń- 
skiemi  o  tyle  jest  trafne,  o  ile  naiwność  ocywilizowana  podobna  do 
naiwności  sorowej.  W  ornamentyce  góralskiej  wszystkie  linje,  kreślo- 
ne zapomocą  narzędzi  rysunkowych;  w  dekoracji  pompejaiiskiej  prze- 
ważnie nawet  widoki  architektoniczne  odręcznie  narysowane.  Stąd 
nie  można  podzielać  bezwzględnie  zdania,  że  nakreślenia  ornameotó«^ 
góralskich  nie  są  robotami  maszynowemi.  Flora  i  ftuna,  świat  or- 
ganiczny, przyrodzony  i  sztnczny  organizm,  tj,  architektoniczny,  dają 
najrozmaitsze  motywy  dekoracji  w  stylo  pompejańskim,  gdy  tym- 
czasem w  hodowle  zakopa/iskiej  tylko  mała  liczba  roślin  w  ornamen- 
tyce odtworzona. 

Chałupa  górala,  nazewnątrz  nie  tak  pociągająca  jak  szalet  szwaj- 
carski, a  biała  izba  bynajmniej  nie  wzorowana  na  wnętrm  atrinm 
pompejańskiego,  styl  jej  ma  jednak  dla  nas  nrok,  bo  choć  ubogie 
ale  swojski.  Wielkie  też  zajęcie  powinna  wzbodzić  praca  p,  Matla- 
kowskiego o  bodownictwie  lodowym  wśród  myślących  czytelników. 
W  niej  znajdą  etnologowie,  architekci  i  bodowniczowie  materjał  nau^ 
kowych  badaf],  opowiedziany  mową  jasną,  objaśniony  tekstem  i  ilu-* 
stracjami,  zawartemi  w  pięknej  książce  i  tece  rysnnkowej.  Nakład 
Akademji  jest  także  wymownym  świadectwem   o  wartui^ci  dzieła. 

Kazimierz  KUcik^itsli^ 
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Ćasopis  mij$ea  kr^lovstvi  ceskeho.    Frajda,  r.  Lxy.    z%- 

Bzytów  3.    [WUla,  V,  457). 

Józef  TruhUr:  O  staroćeskydi  tlramutech  yeJikonodnieh.  Ze 
stadjam  tcg^o  wynika,  że  podobiiif!  jak  u  narodu  w  zachodni  o- euro- 
pejskich, mianowicie  Niemrów,  wypłynęły  ^ry  wielkanocne  etaroczes- 
kie  z  liturgicznych  pierwiai«tków  łaciuBkicb,  które  tłumaczono  na 
język  czcaki,  jako  recitativa  z  samego  początku  XIV  w.  Ten  wierszo- 
wany przekład,  którego  oryginał  sję  aio  zacbował,  stanowi  podstawę 
tych  gier.  Mają  one  jednaki  przebieg  aź  do  XVI  w.  Natomiast  au- 
torowi e  niektórych  gier  wlelkanocnycli,  głównie  żacy  wędrowni,  wcią- 
gając do  fi  wy  eh  utworów  żywioły  iSwieckie  w  niektórych  acenach 
naśladowali  w^zory  niemieckie.  To  samo   poniekąd  działo  filę  z  grami  I 

pasyjnemij  niestety,    zbyt  ułamkowo    dochowancmi.    aby  było  molna  j 

oa  nich  szczegółowo  tego  dowieść.  Ale  tez  pasje  te  nie  cieszyły  się 
nigdy  taką  u  Ozecliów  wziętoscią,  jak  u  Kiemców.  albowiem  w  XVI 
w,  znikają  u  pierwiizych  bez  składu,  u  drugich  dosięgają  rozkwitu. 
Natomiast  w  Czechach  w  tym  czasie  ów  starszy  rodzaj  aic  wzna- 
wia,'Co  tóic  tyczy  wreszcie  t.  zw\  2  płaczów  (planktów)  staroczes- 
kicłi,  mają  one  podkład  zupełnie  łaciński.     W  dodatku  ogłosił  autor 

^Płankt  nebo  załoaczenye  matky  bozye  w  wulyky  patek"  z  rękopisu  \ 

Clementinura  XVIL  F.  30.    (l*or,  Rozbor  st^roce^.  lit  str,   132).  i 

Jeray  Poli\ka:  Fvangelium  Nikodemovo    v  literaturach  Blovan-  ^ 

skycb.  Cz.  II, — Omawia  tu  przekłady  połndniowo-słowiańskie  i  ro- 
syjskie. W  literaturze  połskiej  opracowań  tej  EwaugieIjE  wykazaó 
autorowi  się    nic  udało,  Wfłkazuje  tylko    opowiadania    o  mecc  Ctłry-  i| 

stu  so  w  ej  (por,  Nehr,  Jltjfr.  Sjfrchrih  12B — 9  i  Spratttt  ch^difga),  któ- 
rych stosunek  do  owej  Ewangielji  wymaga  zbadjuiia;  zgóry  jednak 
z  Brucknerem  przyjmuje  przeciw  Muree  oryginał  polski  owej  Spruteii 
ckędogifj  z  pierwszej  polowy  XV  w.,  z  którego  wyniknąć  miał  tekii^t 
bruski,  znany  z  rękopisów  końca  XV  \\\  W  wieku  bieżącym  Kwan- 
gieJJH  ta,  nieraz  Jnikowana   na  Mazurach  pruskich,    o  czym  pisze  P.  i| 

wedle  wskazówek  Sembrzyekicgo. 

Dn  Ćendk  Zibrt:  Lidove  zabavy,  obyieje  a  pov^ry  na  den  sf. 
Jana  Krtitele.  Nie  mogąc  tej  pracy ,  arcy  bogatej  w  szczegóły,  i^treaz- 
czaó,  wymieniam  nad  pisy  po  kolei:  początek  obrzędów  «więtujańskicb, 
ognie,  puszczanie  ognistego  koła,  dobroczynne  skutki  roay  święto- 
jańskiej, kąpiel  w  ów  wieczór,  znaczenie  roślin  i  zwierząt^  wróiba 
z  wianków,  wiece  czarowuiCt  prognostyki.  Ijiteratura  polaka  jak  naj- 
dokładniej  uw^zględniona. 

Józef  Kost^al:    „Mura^^  v  podani  prostondrodnim.  Do  strasz yd&ł 

nałeiy  te£  zmora,  która  ludziom  złe  czyni,    zabijając  śpiących  nocą. 

Obok    niej    istnieje     w  wierzeniacłi    ludu     czeskiego   mut^^^,  równie 

szkodliwy.  Po  krewi  eustw^o  z  naszemi    upiorami  i  strzygami   widoczne. 

Franciszek  Rzebof :  Lidova  lecba  u  halidskych  Małonisn .     Mono- 
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graCa  oparta  między  innemi  na  zljiorzc  T»  Franki  (rkpfi.  Akad-  Tmiej. 
w  Krakowie)  i  autopsji  autora.  Rzecz,  ułożona  porządkiem  abecadło- 
wym  chorób,  przy  których  podam  leki,  zabobony  i  przysłowia* 

Antonin  Rezek:  Drobne  pnept^yky  k  fieskym  dójindm  v  XVII 
stoi.  Nas  obchodzi  rozdz.  3.  P«Tviey<!^  o  skamieniałej  kobiecie  <165G) 
str.  416  —  418.  Kamień,  leżący  koło  Soflsedovic  (obok  Strakonic), 
a  przypominający  postać  kobiety  brzemiennej,  dał  powód  do  poda- 
nia, zaświadczonego  urzędownie  w  owym  roku,  łlaz  niósł  ksiądz  łlro- 
gą  wjatyk  do  chorego  i  spotkał  wrjirająeą  z  wcseła  drużynę,  w  któ- 
rej też  była  brzemienna  kobieta.  Gdy  się  nieprzyzwoicie  wobec  Sa- 
kramentu zachowała,  przeklął  ją  ksiądz,  wskutek  rzego  skaroieniała. 
Wnet  zaczęły  się  pielgrzymki  do  tego  kamienia,  głównie  kobiet  cię- 
żarnych, gdyż  przywiązywano  do  niego  wiarę  w  moc  uzdrawiającą. 
Wyobrażenie  jego  podał  Bolelueky  w  Rom  Bohfimim  (1668). 

Prof.  Antonin  TruhlAr:  O  nekteryeli  knihdcli  proBtondrodni  óet- 
by  ćeskó  ve  stoi.  XVI.  Rozdział  111  mówi  o  powieści  „Gwiskard 
i  Sigismunda"  druk.  1592,  l6-kH,  k.  11.  Jestto  wj^jętc  z  ..Uekamero- 
na"  (dzień  IV  pocz.).  Ale  to  zupewne  przedruk  wydań,  znauycli 
z  Bobrowskiego,  1607  i  1564.  AVidoczny  zacJiodzi  związek  pomię- 
dzy powieścią  czeską  a  przeróbką  niemiecką  „Dekamerona''  StainJjowla; 
mianowicie  tekst  czesŁJ  opiera  się  na  jakiejś  przeróbce  ze  Stainliowla, 
jakich  pełno  było,     np.  1580     ten  sam     przedmiot     obrabiająca,  co 

czeska. 

Kr. 

Yesna.  Brno..  R.  X.  1891,  nr,  134.  {Wi^ia,  V,  214). 

Dr.  Ćenfek  Zfbrt:  Staroćeske  obyceje  pohf  ebnf.  Przedruk  z  Nar. 
Listów.  1890.  Pogańskie  zwyczaje  potrzebo wt  przetrwały  długo 
w  Czechach,  jak  widać  z  licznycir  zakazów  synodalnych  i  biskupich. 
Mianowicie  jeszcze  w  Xn  w.  grzebano  zwłoki  niechętnie  na  cmenta- 
rzu, ale  raczej  na  polu,  drogach  rozłstjijnyeh,  av  gajach:  aż  do  koń- 
ca XVI  w.  nie  ust^  zwyczaj,  i  nie  zamarły  biadania  nad  trupem. 
Twierdzenie  Andreego  (Eihnogr,  Paralleku),  iż  rzekomo  grecki  zwy- 
czaj wkładania  nieboszczykom  pieniążka  do  ust  jest  ogólno-europej- 
ski,  znajduje  w  czeskich  wykopaliskach  poparcie,  gdzie  nieraz 
znajdują  monety  w  rękl^  trupa.  Sam  obrząd  pogrzebowy  różni  się 
tym  od  dzisiejszego,  że  zwłoki  niesiono  do  grobu  niepokiytc,  a  przy 
grobie  odbywały  się  różne  zabobon ue  ceremonje,  jak  pożegnanie  z  ro- 
dziną itp.  Nie  brakło  przepychu  przy  tym  obrzędzie^  a  po  nim  zwy- 
kle następowała  stypa,  nieraz  arey  wyszukana,  jak  świadczy  np.  ra- 
chunek z  r.  1612.  Tak  było  u  bogatych.  ubodz.y  zaH  przyzwyczaili 
się  w  XVI  w.  chodzić  z  trupem  po  ulicach,  żebrząc  u  przechodniów 
o  zasiłek,  z  czego  powstały^  nadużycia, 

Józ.  bar.  KruSina  ze  Svamberka:  Pobejtky.  Z  upominek  na  btou 
'„pobejtku"  ypodhorl  Jizerskóm.  Wzorowy  obraz  zwyczajów  towarzys- 
kich podkarkonoskich  mieszkańców,  oraz  cliaraktery.styka  ludu,  miesz- 
kań narzecza  i  sposobu  zachowywania  się  na  „odwiedzinach" 
(pobejtky). 

Franc.  Rzehor:    Neco     o     powodu    jmóua    Rus.     Przeszedszy 
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2apatrywaTiia    uczony^cli  na  tę  kwesiję.    oświadcza    eic    za  hypotezą 
Ilowąjflkiago. 

(Józef  Kośfai):  Hodina  sovi.  Wyj.  z  rozprawy:  „Ftactvo  v  ni- 
zorech,  pav^rieh  a  zwycfcli  lidu  ceskćho."— Tenże:  VJtr  v  nAzorech, 
poy^rjlcłi  a  zvycicb  lidti  coskelio.  O  przycz}'Tiacłi  powstania  wiati^n, 
iiosobiemaeli,  bóatwach  (Stribog,  S  wanto  wit,  Rani^ek),  sile,  kicrun* 
ku  i  zmianach  w  poBzezc^olnycJt  miesiącach;  ba^ni    i  wróiby. 

J,  Pcrwolf:  Uusitetyi  v  Polsce.  Przekład  P.  PapAćka  z  t,  III 
dzieła  znanego  warszawskiego  profesora  o  Słowianach. 

Kr. 

Kvcty,  miesięcznik,  Praga,  1891.  (P.    lVuIa,  V,  458), 

Zeszyt  czerwcowy.  Qnido  ManBvet  Klement:  O  atarożyin  ości  ach 
(r.  d,),  z  ryannkami  pnharów,  szklanek  itp. — Karol  B,  Madi:  O  ju- 
bileiiBZOweJ  wyi^tawie  krajowej,^ Dr.  J,  V,  Prasek:  Przyczynek  do 
dziejów  daw^nipjszyeh  stosunków  międzynarodowych. — J.  Fr.  H ruska: 
Pieśni  ludowe  w  Ohodsku  {c.  d.);  dokończenie  pieśni  weselnych,  pieś- 
ni wojackie,— Quido  Mansvet  (Pr.  Klementł:  I>amng7.ek  (c.  d.),  z  ry- 
eunkami,  z  których  jeden  wyobraża  typ  kobiety  z  Damaszku. 

Zefzyt  lipcowy.  Na  czeJe  piękna  chroraoHtograCa,  wystawiająca 
Czamogórkę. — Q.  M.  Klement:  O  starołytnoaciach  (c.  d.).  —  Tonie: 
Damaszek  (dok.),  z  rysunkiem,  wyobrażającym  tancerkę  i  cytarzyst- 
kc  z  Damaszku.  —  J.  F.  ITruSka:  Pieśni  ludowe  w  Chodaku  (c,  d.); 
pieśni  przy  picin  i  muzyce. — Y.  V.  Yykoukal:  W  dzień  wesela;  we- 
sele wiejskie  w  Cłimdimsku,  z  pieśniami  i  oracjami.  —  A.  Umbal: 
Okolice  góry  Cenią,  azkic  podróżniczy;  kilka  widoków  i  jeden  typ 
niewieści  z  St.  Ambrogio. 

Zeitzyt  $Hrpnxowy.  Pieśń  ludowa  z  łiradecka  z  ilustracją  Alega.— 
Q.  M.  Klement:  O  starożytfiościach  (c.  d.);  malowanie  na  szkle, 
z  liczne  mi  rysunkami. — F.  V.  Yykoukal:  W  dziei\  wesela  (dokoń.)*^ 
A.  Pmbal:  Okolice  góry  Cćnis  (dok.).  ^  K.  B.  Madl:  O  wystawie 
jnbileuazowej  w  Pradze  (c.  d.).  —  Dn  Juljnsz  Taussig:  Praga  przed 
atu  laty. — J.  F,  1 1  nisk  a:  łMeśni  ludowe  w  Chodsku  (c.  d.). 

ZcMxift  wrześniowy.  Na  czele  chroraolitografja,  w^yobraiająca  dzba- 
nek kryształowy,  emaliowany  złotem  w  XVI  w.  (do  art,  łCleraeuta 
o  staro  żytn  oś  ciach).— Dr.  J.  Tauasig:  Praga  przed  stu  laty  (dokoń.). 
— A.  i'^mbał:  Z  Modano  do  Chambery,  z  widokami  miejsc,  oraz  ty- 
pami kobiet  z  Albcrtville  i  Macon. — Hru^ka:  Pieśni  ludowe  w  Chod- 
aka (e.  d.}. 

Zuz}ft  październikotoy.  Pieśń  ludowa  z  Klatovska  z  ilustracją 
Alesa. — Hruska:  Pieśni  ludowe  na  Chodaku  (dok.). — Klement:  O  Hta- 
roiytnościach  (c.  d,)*  wyroby    eraaljowane- — Madl:     Wystawa  praska 

(c,  a.i 

ZtEzyi  listopadowy.  Na  czele  wspaniała  cliromolitografja,  wyobra- 
łająca  tańczącą  parę  słowacką. — Klement:  O  star oiytn ościach  (e.  d.). 
—Józef  Pazourek:  Latem  w  Tatrach,  z  widokami  gór,  dolin  i  stawów. 

Zeszyt  ffrudnioicy.  MAdl:  Wystawa  praska  (dok-)»  —  Klement: 
O  staroźytnośeiaeh  {c.  dj;  rzeźba  w  kamieniu. 
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Literftrni  listy.  R.Xn.  1S91.  Brno.  Nrów  U.  (Wisła,  V,  214), 
Dr.  Jan  V.  Novśk:  O  8lovanEkycb  pfisloyich.  Przegląd  bibJjo- 
gra£czny  zbiorów,  przysłi^wi  u  po  szczegółu  ycJ*  pleiiłlon  słowiańskich: 
przeszło  połowę  pracy  zsymuje  omówienie  ^ibiorów  czeskicii,  re&zta 
poświęcona  innym,  a  więc  i  polskim,  a  przeważnie  ruskim  i  małorus- 
kim. — Leon  Szolc:  O  nasicłi  sloYeflnycli  utvarpch  iidovycli.  Klasyfi- 
kacja poBzczegóŁnycli  działów  literutury  ludowej  czeskiej  na  podsta- 
wie dotychczas  znanych  jej  utworów,  a  zarazem  niejako  bibljagrafja, — 
J.  Paulik:  Ceske  lidoznalstvi.  J^st  to  znakomita  tłibijografja  Polivky, 
znana  naszym  czytelnikom  p.  t.  ^Folklorystyka  czeska'*  (WUła  U, 
od  563).  Kr. 


Stornik  za  naradiu  umotYoreniia,  nauka  L  kniźnina.  (WiMhi 

IV,  737,  V,  968).  Tomy  V  i  VL  Sotja,  i 891,  etr.  846  i  784, 
w  4-ce. 

Dwa  najświeższe  tomy  wydawnictwa  LuigarBkJcgo  nunisteijuiii 
oświaty  ani  pod  względem  doboru  prac,  ani  pod  wzglądem  objętości 
nie  ustępują  tomom  poprzednim.  Każdy  tom  roapada  się  na  trzy 
działy:  naukowy,  obejmujący  artykuły  z  zakresu  cieografil,  historji, 
archeologii,  filologii  i  folkloirystyki;  literacki,  poświęcony  krytyce 
dzieł  i  czasopism  i  nareszcie  właściwie  ludoznawczy,  mieszczący  ma- 
terjał  etnograficzny  m  crudo.  (Beletrystykę,  która  w  pierwszych  to- 
mach była  balastem,  całkiem  niepotrzebnym  w  poważnym  wydaw- 
nictwie naukowym,  obecnie  usujędęto).  Wynuenimy  t«  prace,  któro 
pod  jakimkolwiek  bądź  względem    mogą  obchodzić  ezyteJnika   Wisłtf 

Artykuł  dra  I.  Bassanowicza:  „Materjaty  dotyczące  zdrowotno- 
ść ludności  bułgarskiej.  I.  Okrąg  Łomski  w  łatach  1880 — 1889," 
w  t.  V  jest  bardzo  ciekawy  dla  badacze  w  medycyny  ludowej.  Ma- 
jąc zamiar  wykazać  stan  zdrowotnauei  mieszkańców  jednego  z  okrę- 
gów naddunajskieh,  autor  zwrócił  uwagę  na  wszystko,  co  mogło 
wprost  lub  pośrednio  wpłynąć  na  stosunki  zdrowotne.  W  tym  celu 
zebrał  obfite  dane  co  do  życia  i  bytu  ludności  lomskiej.  Znajdujemy 
tu  charakterystykę  antropologiczną  Jndu,  obraz  jego  oświaty  i  sto- 
sunków ekonomicznych,  jego  poglądów  religijnych,  ciekawych  wie- 
rzeń medycznych  itd.  Na  uwagę  zasługuje  zwłaszcza  ogromny  zbiór 
pojęć  i  środków  leczniczych. — Praca  dra  W.  Baldżiewa  (t  V):  ,,3tu- 
dja  nad  bułgarskim  prawem  małżeńskim''  zawiera  obfity  materjaJ  do 
badań  prawa  zwyczajowego  i  poglądów  praw^nych  ludu. — W  tomie  V 
kończy  F.  Wołków  znakomitą  pracę  o  obrzędach  weselnych  Słowian 
(właściwiej  jedynie  Ukraińców). — M.  Dragomanów  rozpatruje  (t.  V 
i  VI)  przeróbki  słowiańskie  łustorji  Edypowej,  dotykając  tegoż  przed- 
miotu, który  jest  treścią  pracy  Br.  Grabowskiego,  drukowanej 
w  obecnym  zeszycie  Wisiy. — L.  Mileticz  w  artykule:  ,,Fr,  Mikloszycz 
i  filologja  słowiańska*'  (t.  V)  daje  życiorys,  bibljografję  i  szczegółową 
ocepę  dzieł  wielkiego  slawisty,  poprzedzone  zarysem  dziejów  filologji 
słowiańskiej  przed  Miklo^zyczem. — Dalej  ft.  VI)  idzie  przekład  arty- 
kułu K.  Ireczka  z  Oesterr.  Ung,  Rcvue:  ,,0  ruchu  ludności  w  Kai^t^ 
wie  Bułgarskim. — L.  !Mileticz  w  artykule:    „Dawjie  podróże   po  Bul- 


Digitized  by  LjOOCIC 


BIBLJOGRAPJA  715 


garji**  wydobywa  skrzętnie  przyczynki  iio  dziejów  kultury  bułgar- 
skiej z  notatek  podróżniczy eb  Gerarda  Korneljusza  Drisza,  sekreta- 
r»a  poselstwa  austrjackiego  do  Carogrodu  z  1718  r.,  oraz  Dalmatyńca 
Kogi  era  Boazkowicza  z  r.  1762.  To  samo  czyni  dr.  Cb.  Kcaiaków 
z  podróią  Kicota,  sekretai'za  poselstwa,  wyprawionego  przez  króla 
angielskiego  Karola  II  do  sułtana  Maliometa  1V.^ — Dr.  Chrysto  Kesia- 
ków  (wy Chowaniec  wj^zechnicy  lwowskiej,  tlninacz  utworów  Mickie- 
wicza, Słowackiego,  Sienkiewicza  i  Konopnickiej  iia  jeżyk  bulgai-- 
ski)  maluje  nam  obraz  atanti  Bulgarji  przy  koucu  w.  XV  na  pod" 
stawie  danych,  zawartych  w  dziele  Calliuiacbn:  „Oratio  ad  Innocen- 
tium  YHl"  (1524;,  w^  sprawie  wojny  krzyżowej  przeciwko  Turkom. — 
W  dziale  sprawozdali  znajdujemy  wyczerpującą  occn^  pracy  K. 
Ireczka:  Dns  Fitrstenthum  BuŁgarinn,  WJede/i,  1891,  dokonaną  przez 
dra  Szyszmanowa,  który  podnosi  wielką  donioalość  tej  pracy,  przy- 
noszącej dużo  nowego,  a  napisanej  eałkiem  objektywnie.  wskntek 
czego  powinna  stać  Bię  książką  niezbędną  dla  kaźdeg^o  Bułgara. — 
W.  Dobruski  zdaje  sprawę  z  dzieł  Cz.  Zibrta,  dotyczących  dziejów 
kulturalnych  Czech.  —  Dr,  Szyszmanów  referuje  o  zesz.  I  t€skih\ 
lid%t^  oddając  mu  wielkie  pochwały.  Pozwolimy  tu  sobie  przytoezyi: 
parę  słów  o  WUU.  Dr,  Szy^zmauów,  podkreślając  bogactwo  działu 
referatów  i  przeglądów  literatury  obcej  tego  piama,  powiada:  ,,Ó#fr(/ 
lid  chce  rywalizować,  jak  widać,  z  bogatym  działem  bibljograficznyni 
w  wybornym  (prevŁBhodnoto)  ludozuawczym  piśmie  polskim  Wish."' 
Dalej  idzie  recenzja  Sbomika  z^naijskog  mvzeja  przez  Szyszmanowa, 
oraz  ŻffwtJ  Starinif  Dragomanowa,  a  nareszcie  ocena  i  rozbiór  szcze- 
gółowy pieśm  ludowych,  podanych  w  t.  I  i  II  Shornika.  Oba  te  to- 
my zawierają  olbrzymią  ilość  rzeczy  ludowych,  jak:  pieśni,  objaśnie- 
nia zjawisk  przyrody,  przyczynki  do  lecznictwa  ludowego,  klechdy, 
podania,  bajki,  anegdoty,  przysłowia,  przekleńfcitwa,  gry  dzieeiime, 
zwyczaje,  oraz  slowTiik  gwarowy. 

Dwa  ostatnie  tomy  Shomika,  jak  zresztą  w^szystkie  popi*zcdnie, 
pod  względem  zewuętrznjin  nic  nie  pozostawiają  do  życzenia,  a  wi- 
zerunki typów  i  strojów  ludowych  przynoszą  zaszczyt  bułgarskim 
zakładom  drze  wory  tni  czym  i  cliromolitograficznym. 


Leon    Wasiiew$hL 


W  nrze  226  WileńakiegO  Wiestnika  z  r.  1890  znajdujemy 
Jiorespondencję  z  Mcjszagoły,  mieszczącą  szczegóły  przydatne  do 
cliarakteryst^^ki  wierzeń  lite  w  ak  i  cłi.  Podajemy  niektóre  w  dosłownym 
przekładzie: 

,,We  wsi  Antonajeiach.  w  gminie  Mejszagolskiej  obwiesiła  się, 
z  przyczyn  niewiadomycli,  kobieta;  polecono  ją  pogrzebać  na  cmen- 
tarzu publicznym,  lecz  włościanie  tej  wioski  po  ogóinem  porozumie- 
niu, wskutek  przesądów,  zawyrokowali,  by  ją  na  cmentarz,  znajdu- 
jący się  przy  wiosce,  nie  przyjąć,  jak  również  nie  pochować  jej 
obok  cmentarza  i  wogólc  w  miejscowości  poblizkiej,  lecz  zakopać  jej 
:ialo  w  miejscu  odległ>'m,  w  błotach,  które  do  niej  należały.  Prośby 
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krewnycli  nie  2dola}y  załagodzić  wjrokit,  który  też  v jkouatio.  Wlaa- 
ciante  powzięli  tę  uchwałę  nie  wskutek  reiigijnego  fanatysmn,  m 
tei  w  celn  nchylenia  się  od  rozkazu  władzy  pafiatwowej,  lecz  po- 
prostu  wskutek  istniejącego  miedzy  Litwinami  przesądu,  źe  dusu 
samobójców  cbodzi  po  ńmierci^  popełnia  wiele  złego  i  bywa  puj- 
czyną  wielu  plag  i  nieszczęść;  iehj  zaś  dusza  ta  nie  błąkała  ai^ 
i  szkody  nikomu  nie  czyniła,  naleiy  Ją,  wedle  ich  przekonania,  zi- 
kopać  do  błota,  zdała  od  wioski.  Bezsensowny  upór  i  ta  prostaczs 
ciemnota  doprowadziły  włościan  do  tego,  te  miejscowy  komisarz  po« 
licyjny  i  wójt  sporządzili  protokół,  stwierdzający  nieuległość  władzom 
i  uchylanie  się  od  ich  rozkazów^  i  oddali  spraw-  B^dzicmu  pokój  a. 
Ten  stwierdził  winę  i  skazał  każdego  z  gospodarzy  na  5  rs.  kary, 
lub  na  3  dni  aresztu. 

„Litwini  posiadają  dotychczas  wiele  przesądów,  przechowywa- 
nych w  postaci  podau,  opowieści;  wszystkie  one  pocłiodzą  z  jednego 
źródła,  ze  szczątków  głębokiej  przeszłości.  Częstokroć  popełniają 
oni  wiele  przestępstw  nieświadomie,  w  przekonaniu^  ze  i  iuoi  solida- 
ryzują się  z  ich  pojęciami.  Wpływ  religji  i  kodeksu  cywilnego  nie 
zdołał  jeszcze  wykorzenić  w  nich  głęboko  ukrytyełi  śladów  życia  po- 
gańskiego. Litwini  do  dziś  dnia  wierzą  w  istnienie  Innych  sił  nie- 
widzialnych prócz  tych,  które  stwierdza  Pismo  Święte,  Przekonani 
są,  że  czarodzieje,  wróżbici  i  znachorzy  komunikują  się  za  pomocą 
djabła  z  duszami  samobójców,  i  £e  dusze  te  są  na  usługach  złych 
dachów  i  niewidzialne  mogą  wyrządzać  wszelakie  szkody.  WieSniak 
więc,  lękając  się  sił  niewidzialnych,  obawia  sfę  nie  gniewu  Boga, 
lecz  złości  szatana  i  wróżbitów,  którym,  być  może,  uchybił  w  ezym^ 
kolwiek.'' 

Z.  W. 


Kijewlanin  w  nrze  105  z  r,  1890  przedrukował  z  OrL  Wiesu 
korespondencję  zpow.  Nowogrodzko-8iewierskiego  treści  następującej: 

Włościanie,  znani  u  nas  pod  nazwą  „Litwinów,**  zamieszkują- 
cy powiaty  północne  (N.-Siewterski,  Starodubski,  Mglifiski  i  Suraaki), 
uważani  są  przez  włościan  z  powiatów  południowych  za  zręcznych 
wróżbiarzy.  Niewiadomo  na  jakiej  podstawie  utrwaliła  się  ta  opinja 
o  Litwinach,  lecz  jest  rzeczą  pewną,  że  wśród  nich  wiara  we  wróż- 
biarzy i  znachorów  zachowaną  została  silniej,  niż  śród  Ma  łom  atu  ów. 
Obok  zabobonów  i  przesądów,  które  posiadają  również  Małorusini, 
Litwini  mają  jeszcze  własne,  miejscowe,  z  których  pewne  są,  zdaje 
się,  mało  znanemi  i  dla  tego  warto  je  ogłoBić. 

Oto  niektóre  z  pomiędzy  nich:  W  pierwsze  święto  Bożeno  Na- 
rodzenia trzeba  mieć  na  sobie  brudną  koszulę  (czarną)  dla  tego,  że- 
by tatarka  była  czarna.     Na  wiosnę,  jak  tylko  pierwsza  kura  łaci- 
nie nieść  jaja,  biorą  trzy  pierwsze  jaja,  zaznaczając  w  pamięci,  kto 
re  z  nich  jest  pierwsze,  które  drugie  i  trzecie,     W  pierwsze  świet' 
Bożego  Narodzenia  należy  każde  z  tych  jaj    zważyć  oddzielnie.    Sti 
sownie  do  tego  które  z  nich  okaże  się  cięższym,  można  określić,  ji 
ki   zasiew  tatarki    będzie  bardziej  trafnym:    wczesny,   umiarkowana 
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esy  lei  opóźniony.  Do  Iw^na  Rycerza  wznoszą  modły  w  celn  Ścią- 
gnięcia kary  na  potwarcę;  przytym  slams^ć  należy  kilka  świec,  aby 
i  potwaroa  doznawał  knrczów  i  łamania.  Jest  jeezczc  lepazy  spoeób 
semsty,  mianowicie  „zaniepokoić  świętych^^  tj.  kilka  obrazów  świę- 
tych przestawić  w  kościele  z  jednego  naiejsca  na  d  cugle.  Krowie^ 
która  pierwszy  raz  si^  ocieliła,  przewiercają  róg  i  w  otwór  kład^ 
kawałek  kadzidła  święconego  (ladonu).  Do  takiej  krowy  nie  moie 
zbUiyó  81^  czarownica.  W  sobotę  św,  Dymitra  do  wieczora  trzeba 
pościć  (nic  nie  jeść)  i  $  nikim  nie  rozmawiać*  Wieczorem,  po  za- 
chodzie ełoóca  trzeba  patrzeć  w  otwarty  wylot  komina;  wtedy  można 
apostrzedz^  jak  nieboBzczyki  rodzice  i  krewni  jeden  za  drngim  wy- 
noBzą  się  z  cbaty  przez  komin  (istnieje  przypUBzczenie^  ża  apędzili 
oni  cały  dzień  w  domu,  w  którym  za  życia  mieezkali},  przytym  każ- 
dy z  nich  ciągnie  za  sobą  to,  co  mn  niegdyś  zdarzyło  się  nkraść. 
(Żyó  całe  lata  i  nic  nre  ukraść— wydaje  się  nieprawdopodobnam  Lit- 
winowi), Istnieje  aposób  dowiadywania  się,  ile  jeat  w  wiosce  cza- 
ro wnic<  W  ciągu  wielkiego  postu  trzeba  nosić  kawałek  sera,  zawią- 
zanego w  pasie*  Z  tym  serem  zjawić  się  trzeba  w  kościele  oa  re- 
snrekeyjnym  naboieiistwie,  trzymając  go  w  ustach  za  zębami,  a  w  kie- 
szeni mieć  mak*  Jak  tylko  ksiądz  po  raz  pierwszy  wygłosi:  „Chrys- 
tus zmartwychwstał/  trzeba  powiedzieć  do  siebie:  „A  jii  ser  mam/ 
niezwłocznie  wyjść  z  cerkwi  i  biec  do  domu.  Po  drodze  napadną 
wszystkie  wied/.my,  ile  ich  jest  w  wiosce,  i  poczną  szczypać*  Można 
się  bronić  od  nich  makiem^  i  łatwo  je  wtedy  policzyć. 

Z,  W. 


Kijowska  Starina  (Wht^  v,  699-706). 

Lipkę.  W  liczbie  ogłoszonych  tu  dokumentćw  sądu  pokoju 
w  Kijowie  z  r*  1782  trafiają  się  świadczące  o  panowaniu  w  owym 
czaaie  przoBądów  w  całej  pełni,  np.  czarów.  Oto  niejaki  Ha  wryło  Ko- 
szyk, flzynkarZj  za  radą  jakiejś  baby  dla  zwabienia  do  szynku  swe- 
go większej  liczby  goSci  nźył  takiego  środka:  wziął  ziemi  z  pod  ula, 
i  zmieszawszy  z  wodą,  wymył  naczynia  szynkowe,  a  następnie  tą  wo-> 
dą  polał  podłogę  w  izbie  i  sieni;  Indzie  mieli  schodzić  się  do  szynku, 
jak  pszczoły  do  ula.  Środek  ten  jeduak  nie  pomógł,  a  nadto  po- 
nieważ ziemia  wzięta  była  z  ogrodu  właściciela  domu,  burmistrza 
Hontarowskiego,  przeto  ten  pozwał  do  sądu  Koszyka,  jako  chciał 
przez  czary  ściągnąć  na  niego  śmierć  przedwczesną  lub  pozbawić 
majątku.  Pewna  znowu  kobieta  obwiniona  była  o  to^  £e  zielem 
szkodliwym  pozbawiła  rozumu  kozaka  Pluszcza.,  W  dziale  bibljogra- 
gi  czytamy  streszczenie  wydanej  w  r*  1787  ^ksiąiki:  łlamartts  Rcisa 
dtĘTch  Oberschleskn  zur  i^igsisch-kaheriichen  Armee  nach  der  Ukraiud  und 
zum  Fddmaruhall  Jlmrmnzow  Sadunahkoy;  są  W  tej  książce  rozsiane 
szczegóły  topograficzne  i  etnograficzne,  nie  pozbawione  i  dla  nas 
znaczenia. 

Sierpień,  Przyczynki  do  podania  ukraińskiego  o  Boniaku  8o- 
łudywym  (^parszywym),  który  wnętrzności  miał  nazewnątrz  i  zja- 
dał chłopców,     W  mitycznej  tej  postaci  widzi  p,  Kuimiczewski  {/^ij\ 
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Star.  1887)  odmiaDkę  typu  podania  Midasowego.  Obecnie,  opróez  ia~ 
Dych  wzmianek  o  podaniach    tego  typu,    przytoczono  w  języka  pol^ 
skim  podanie,  wypisane    przee  dra    F,  Oknniewskiego    z  rękopisów 
I  klasztoru  w  Poboni  w  Galicji,  a  zawierające  objaśnienie  pochodzenia 

^  nazwy  Pohonia.     Podanie  nazywa  Boniaklem  ^  króla  tatarskiego  Ba- 

tego"  i  ^Tamerlana.**  Prof.  M.  Snmc^^w  daje  dwa  przyczynki  do 
objaśnienia  wróżb  małornskich:  o  wróżenin  ze  śledziony  wieprza  za- 
bitego na  Boie  Narodzenie  i  o  wrółeniii  z  kamienia.  P.  I,  B-ski  u- 
mieścił  podanie  o  trzech  krzyżach  pod  wsią  Brykowem  w  powiecie 
Ostroskim.  P.  I.  Manźnra  przytacza  po  małoruaka  3  podania  o  ho^ 
baterach:  jak  smok  odchodzi  od  bohatera  pod  poetacią  burzy^  o  ijm^ 
ie  ksiądz  może  poznać  bohatera,  i  o  koniu  bohatera.  1.  KantaniD 
w  dziale  bibljografji  omawia  3 -i  tom  organu  charkowskiego  Towa- 
rzystwa historyczno-filologicznego,  w  którym  między  innemi  pomiesE- 
ozono  pracę  Iwanowa  , Opowieści  ludowe  o  wiedźmach  i  upior&di,'^ 
razem  z  dodatkiem  p.  Sumcowa. 

Wrzesień,  P,  Miron  przytacza  3  utwory  wierszowane  w  jeiyku 
małoruskim  z  w.  XVIII.  P.  Manżnra  podaje  wiadomość  intereaującą 
o  wyścigach  ludowych  w  gub.  Ekaterynosławekiej  w  dzień  Trzech 
Króli.  W  dziale  sprawozdań  spotykamy  bardzo  pochlebną  wzmiankę 
o  ^Zbiorze  wiadomości  topograficznych,  o  kurhanach  i  iiorodyazczach 
w  Rosji.  Gub.  Wołyńska,  Peterzburg  1888,  Wydanie  komisji  ar- 
cheologicznej." Wydanie  to  zawiera  opis  158  horodyszcz  i  przeetto 
5,760  kurhanów,  z  dołączeniem  podań  odpowiednich,  jeieJŁ  U 
istnieją.  P.  A,  Stepowicz  omawia  broszurę  A.  Lisowskiego,  wyd.  r, 
1890  w  Półtawie  p.  n.  „Próba  badania  dum  maloruskich,"  Tenic 
wydaje  nadzwyczaj  pochlebne  zdanie  o  książce  A.  S.  Famincyna 
Gęśli  (Peterzburg  1890). 

Paśdziemik,  „Kilka  uwag  do  zagadnienia  o  księciu  Turze,** 
przez  P.  Gołubowskiego,  który  widzi  we  wzmiance  kronikarza  o  księ- 
ciu Turze  ślad  wspomnienia  o  kulcie  tura^  utożsamionym  przez  au- 
tora z  kultem  Jaryły,  Oddosa  i  Falloea.  M.  Dowuar-Zapolski  oma- 
wiając „Pamiętnik  gub.  Grodzieńskiej  na  r.  1890/  zwraca  uwagę 
na  znajdujący  się  tam  artykuł  o  horodyszczach  i  kurhanach,  napi- 
sany przez  Strittera. 

Listopad,  P.  A.  StOrożenko  kreali  na  podstawie  ^Zbioru  sta- 
tystyki gospodarczej  gub.  Półtawskiej"— ^Zarysy  Pcrejastawszczyz- 
ny,"  mówi  tutaj  o  gieograCi  i  ludności  powiatu,  a  mianowicie  o  je- 
go orograQi,  hidrografji,  lasach,  o  aladach  człowieka  pierwotnego, 
epoce  scytyjsko-sarmackiej,  słowiańskiej,  śJadacb  plemion  pochodze- 
nia turańskiego,  typie  antropologicznym  Eodności,  rozkopywania  mo- 
gił. Rozważając  miejscowości  zamieszkane  powiatu  Perejasła  orskie- 
go, wykazuje  najdawniejsze  z  nich;  co  do  pochodzenia  nazw  miejsco- 
wości, autor  trzyma  się  drogi,  wskazanej  przez  prof,  Sumcowa  w  roz- 
prawie „Nomenklatura  gieograficzna  maluroaka/  Kijów  1886  (poi 
Wisia  in,  411  referat  o  tej  pracy  p.  S.  Ciszewskiego),  i  dzic. 
wszystkie  nazwy  miejscowości  pow.  Perejaelawskiego  na  13  grup 
P.  Miron  podaje  przyczynek  „Do  dsiiejów  pudau  apokryficznych. 
a  mianowicie  o  Adamie  i  Ewie  z  rkp,  wieku  zeszłego,  i  pieśA   ludott 
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współczesną  maloruskR  o  Adamie,  oraz  drugą  %  rkp,  zeszłego  wieku 
^  Płacz  praojca  Adama,  wyp^zoiiego  z  raju.^  Drugi  przyczynek  do 
apokryfów  podaje  p.  Cłjr,  Jaszczu rzyńsk i:  „List  apokryf*  o  awicto- 
waniu  niedzieli,  W  dziale  poświęconym  bibljografji  znajduje  flię  doać 
obszerne  i  przychylne  sprawozdanie  o  XIII  i  XiV  tomacli  f,Zbioru 
wiadomości  do  antropołogji  krajowej,"  o  ^^Enbańakim  Sbornikn*'  na 
T.  1891,  w  którym  są  i  rozprawy  etnogra^czne,  o  k  Śliwice  T.  Nlko- 
i* jeżyka  ,, Miasto  Krzcmieńczuk/'  o  „Pracach  czwartego  zjazdu  ar- 
cheologicznego w  Kazaniu  w  r.  1877/'  o  broszurze  B.  Friedmana 
wydanej  w  r.  1890  w  Wilnie  ,, Pojęcia  i  zwyczaje  prawne  włościan 
krajn  północno-zachodniego,  asczeg^óinie  gub.  Kowieńskie)**  (w  8-ee, 
str*  X1I+&S))-  Sprawozdawca,  p.  M,  Downar-Zapolski,  stwierdza 
w  autorze  tej  broszury  znajomość  zwyczajów  Induosci^  ale  powstaje 
przeciw  nieodpowiedniej  formie  wykładu^  dowodzeniom  osobistym  au- 
tora natnry  publicystycznej  i  zdarzającym  się  sprzecznościom* 

Grudzień,  Zajmującego  tematu  dotknął  p.  O.  Lewicki  w  art. 
p.  o.:  ., Dawne  poglądy  na  aamobójstwo  i  ich  odgłosy  w  swycKajach 
Ind  o  wy  cii  Rosji  południowej/'  Kartkę  z  archeolog]  i  stanowi  ,,  Kamien- 
ny zatoń  i  Białozierskie  horodyezcze  na  Dnieprze'^  L.  Padał  ki.  Przy- 
czynek do  lecznictwa  ludowego  znajdnjemy  w  art,  p,  W.  Markowi- 
cza p.  n.:  ,,Znachorki  nowego  tjpu/^  przedstawia  tu  autor  lekarkę 
podobną  do  odry&owane)  przez  p.  E.  Orzeszkową  w  ,^  Ludziach 
i  kwiatach  nad  Niemnem'^  na  stronicach  Wisitf^  opowiada  o  zbieranin 
ziót^  przytacza  zamawiania  i  wreszcie  podaje  wykaz  85  roślin  leoz< 
niezych.  P.  W.  A.  podnosi  z  uznaniem  zasługi  na  polu  badaii  an- 
tropołogji i  etnografji  Izydora  Kopernickiego.  P.  Miron  przyta- 
cza objaśnienie  jednej  z  podanych  dawniej  przez  siebie  k oładek. 
W  dziale  bibljografji  omówiono  mi^zy  innemi  wydawnictwo  pp, 
Leopardowa  i  Ozerniewa  ,^Zbiór  podobizn  przedmiotów  starożytnych, 
znajdujących  gię  w  Kijowie  w  rękach  ^prywatnych"  i  rozpoczęte  nie- 
dawno czasopismo  etnograficzne  czeskie  Ccsk^  Od, 

Ma/ai  Lubicz, 


Driennik  Ministerjum  oświaty.  i89LPeterzbnrg.  (Patrz  wisia 

V,  458). 

Maj.  Sprawozdanie  z  działalności  Towarzystwa  moskiewkiego  ar- 
clieologicznego  w  r.   lS90, 

Czerwiec.  E,  E,  Zamyslowski:  ,^Mapy  krajów  syberyjskich 
w  XVI  i  XVII  wiekach.**  Dalszy  ciąg  obszernego  studjnm  T.  D. 
Batinszkowa  p.  n.;  „Powieści  o  sporze  duszy  z  ciałem  w  literaturze 
średniowiecznej/'  Rozdział  11.  Główne  typy  legieud  o  sporze  duszy 
z  ciałem,  a)  Pochodzenie  legiendy  o  sporze,  podanej  w  formie  widzę-- 
oia  pustelnika.  Porównanie  i  rozbiór  trzech  wersyj;  francuskiej,  ła- 
cińskiej i  norweskiej  o  widzenin  Fitiberta.  Sprawozdanie  z  ksiąiki 
Poeninty  0.yana  Jakóha  Macphersona^  studjum,  przekład  i  UWagi  E,  W. 
Bmłobanowej,  Peterzbnrg  1891. 

lApiec*  Dalszy  ciąg  rozprawy  Batinszkowa:  b)  Poemat  włoaki 
3oiiTefiina  da  Eiya,  poemat  prowansalakokatalo^ski,   i  redakcje  or- 
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miafiskie  legiendy  o  sporze  duszy  z  ciałem.  Obszerny  artykuł  p. 
T.  Zigela  „O  działalności  naukowej  Romualda  Hubego  (etr,  86— 
124). 

Sierpień.  Początek  rozprawy  I.  Zdano wa  „Powieści  o  Babłlo* 
nie  i  podanie  o  książętach  włodzimierskich/'  Dokończenie  pracy  Ba- 
tiuszkowa:  c)  Podania  o  sporze  i  walce  duszy  z  ciałem  podczas  ij- 
cia  ludzkiego.  Wnioski  ogólne  o  poemacie  francuskim  XII  wieku,  d) 
Przeróbki  późniejsze  legiendy  o  sporze  duszy  z  ciałem.  Wspomina 
tutaj  w  dopisku  na  str.  414  o  rękopisie,  znajdującym  się  w  Brbljo- 
tece  petersburskiej  (QXIV,  80,  18—25  XVIII  w.),  p.  d,:  „Rozmowa 
duszy  z  ciałem,  albo  sen  młodziana  jednego,  który  potym  puatelTti- 
kiom  został.'^  Moiemy  dodać  jeszcze  2  wskazówki,  dotyczące  tej  le* 
giendy  w  literaturze  staropolskiej:  „Rozmowa  duszy  potępionej  z  cia- 
łem/* Kraków  1634  (Maciejowski,  Piśmien.  III,  144)  iw  ,,Echti 
przeraźliwem  trąby  ostatecznej'*  (Poznań  1670)  rozdzi&l  p.  n. 
„Utarczka  duszy  z  ciałem.*^ 

Wrzesień.  Dalszy  ciąg  rozprawy  p.  Żdanowa.  SprawozdaDie 
W.  Millera  o  zeszycie  Xn  „Zbioru  materjałów  do  opisu  miejacowo- 
ści  i  plemion  Kaukazu"  (Tyflis  1891  r.)  i  W.  K-wa  o  ,jPracaeh 
czwartego  zjazdu  archeologicznego  w  Rosji/^  który  odbył  się  w  Ka- 
zaniu w  r.  1877. 

Październik.  Dokończenie  pracy  p,  Żdanowa.  W  dziale  spra- 
wozdań znajdujemy  recenzję  dzieła  A.  Charuzina  „Kirgizi  bordy  bu- 
kiejewskiej."  Sprawozdanie  o  działalności  oddziiiiu  romańsko-gier- 
manistycznego  towarzystwa  filologicznego  przy  uniwersytecie  w  Pe- 
tersburgu; na  szczególną  uwagę  zasługują  czytane  tam  referaty 
z  dziedziny  twórczoćci  ludowej  podań  i  wierzeń  ludowych,  np.  o  „dzi- 
kim myśliwcu/^  o  zamawianiach,  o  badaniach  nad  „bylinami.'' 

Listopad.  Sprawozdanie  z  działalności  towarzystwa  neofilolo- 
gicznego przy  uniwersytecie  w  Petersburgu;  jest  to  towarzystwo  tym 
samym,  co  wymienione  poprzednio^  ze  zmienioną  tylko  nazwą,  opra- 
cowuje te  same  przedmioty. 

W  zeszycie  grudniowym  Z  r.  1891  nie  znajdujemy  artykułów^  któ* 
reby  do  interesującego   Wisi^  zakresu   należały. 


Ra/a  i  Lubicz. 


La  Traditłon.  1891.  (P.    Wisła  V,   706). 

Zeszyt  majowy^  (pominięty  w  poprzednim  sprawozdań  i  u).  Dr. 
Bórenger-Fóraud:  Ogień  Prometeusza  u  współczesnych  Prowansalcay- 
ków;  legienda  z  okolic  Tulonu,  zbliżona  wielce  do  opowieści  z  Ttc~ 
gonji  Hezjoda.— Dr.  Stanisław  Prato:  Opowiadanie  Andrzeja  de  Ner- 
ciat  w  niewydanej  noweli  liwurnijskiej.— Michał  Żmigrodzki:  Folklor 
polski.  IV.  Medycyna  ludowa  (c.  d.). — Henryk  van  El^en;  3praw: 
o  czary  w  wiekach  średnich.  II.  (c.  d.). — Henryk  Garnoy  i  Jan  Ki 
colaldes:  Folklor  konstantynopolskj.  n.  Przesądy  i  wierzenia  ohrześ 
cian  greckich  w  Konstantynopolu;  ogółem  46  przesądów. — A.  Dea- 
rouBseaux:  Potwory  i  olbrzymy.  XI.  Olbrzymy  i  Op^  signorkmi  s  Ma 


Digitized  by  LjOOCIC 


,1 

BIBLJ06BAFJA  T21  i 


]ineg.^J&n  PUDUdis:  Pycerze  PapegaU  IL — Pomiędzy  drobiazgami: 
Ludożerca  w  Brązy Ij i,  Relikwje  w  Vienx-8oulac,  Modlitwy  do  zwie- 
rząt (Finlandczyków  do  niedźwiedzia    i  Kafrów  do  słonia). 

Zeszyt  sifTpmoiDo-tDrześniowy.  H.  van  Elven:  Legietidy  demonicz- 
ne; wykazanie  wspólnego  wątku  zasadniczego  w  podaniach  o  Bnine- 
bi Idzie,  królu  Dagobercie,  nawróceniu  św.  Brunona  itp.  —  Baltazar 
Bakker:  Wierzenia  I  przesądy  Indjan  Ameryki  Południowej.  —  Emil 
Bł^mont:  Historja  prawdziwa  o  malarzu  i  rzeźbiarzu  (zaczerpnięta 
z  podań  tybetańfikicli).^ — Michał  Dragomanów:  Okresy  życia  hidzkie- 
go  (człowiek,  wółj  pies  i  małpa),  opowieść  bulgaraka,— M,  Żmigrodz- 
ki: Folklor  polski.  Kraków  i  jego  okolice.  V,  A*  Chrzest,  B>  We- 
sele, —  B^renger-Fśraud:  Powieści  prowanaalskie.— H.  Carnoy  i  J. 
NicolaTdea:  Folklor  ko nstantyn opolski  IV.  O  królu  Balomonie.  — 
Jnljnsz  Lemoine:  Zwyczaje  i  przesądy  pogrzebowe  w  Betgji  waloń- 
skiej.  III.  Pogrzeby,  lY,  Upiory,  V,  Zaduszki.— A,  Desrousaeaas: 
Potwory  i  olbrzymy,  XI1.^ — J.  Plantadis:  Rycerze  Papsffai.  IH,— H. 
C(arnoy):  Pomoc  wzajemna  u  dzikich, — A.  Certeux:  Wierzenia  arab- 
skie, dotyczące  lwa. — Reti4  Stiebel:  „Najświętsza  Panna  tk  Crzstocho- 
ica  (wym-i  tchinstohowa):  ,,W  Crzstochowaj  niedaleko  War-  * 
sza  wy,  znajduje  się  N*  Panna  z  drzewa  czarnego,  bardzo  słynna 
w  całym  kraju.  W  wieku  XYII„,  Szwedzi  owładnęli  klasztorem... 
wpadli  do  kościoła  i  zabierali  ai^  do  rabunku  bogactw.  Jeden  z  nich... 
ciął  trscy  razy  szablą  w  twarz  N.  Panny,  Krew  popłynęła!  Przera- 
żeni Szwedzi..,  UBzanowali  klasztor.^.  Modlą  się  do  Niej^  (tj*  N,  Pan- 
ny fie  Crzsiiochowa)^  szczególnie  o  opiekę  nad  podróinemi  i  żołnierza- 
mi na  wojnie.^ — Karol  Lancelin:  Driel,  legienda  dramatyczna. — Or- 
toli:  Powieści  o  zwierzętach,  L 

Zeszyt  paidziernikowo- listopadowy*  ^  E,  Blómont:  List  z  Londynu 
o  oiiędzynarodowym  zjeździe  ludoznawców, — A,  Lang:  Przemówienie 
na  powyższym  zjeździe.— M,  Dragomanów;  Zbrodnia  Edypa  (z  powo- 
du studjum  Berengera-Fórauda).  —  Alfred  Haron:  Folklor  belgijski. 
XIV. — L.  Combes:  Djabeł  i  jego  dzierżawca.— A,  Certenx:  Anegdo- 
ta marsy  laka  o  lwie. — H.  Carnoy  i  J,  Nicolatdcs:  Folklor  konstan- 
ty no  polski.  IV. — Berenger-Feraud:  Opowieści  prowansalskie.  IV, — H. 
Carnoy  i  J,  NicotaldeB:  Stola rz,  krawiec  i  aofta,  opowiadanie  turec- 
kie z  uwagami  porówuawezemi  dra  Stan.  Prato,^ — Dalsze  ciągi  in- 
nych prac  rozpoczętych  w  poprzednich  zeszytach,    oraz  drobiazgi. 

Zeszyt  grudniowy.  H.  Carnoy:  Obchód  (z  paleniem  pochodni) 
w  pierwszą  niedziela  postu  {Lu  brandom), — Dr.  St.  Prato;  Człowiek 
przemieniony  w  osia;  kilka  podań  tej  treści,  z  objaśnieniami, — Hen- 
ryk Correvon:  Wróżki  w  Arpallea-sur-Liddes,  —  Alfons  Certeux: 
Facecje  myKliwskie  u  Arabów;  druga  z  nich  krąży  u  nas,  jako  przy- 
goda księcia  PaniŁ  kochanku.  — H,  Carnoy:  Odgłosy  powietrzne  i  po- 
lowania fantastyczne.  II.  —  Ortoli:  Przypowieść  o  kmotrze  niedź- 
wiedziu. '^ 
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Revue  des  traditions  popuiaires.    I89i.  (Wiiia  v,  972) 

Zeszyt  lipcowy.  Paweł  Sebillot:  Lud  i  historja.  VL  Lcgienda 
Napoleońska.  —  Podania  i  przesądy  o  mostach  i  droga c li  ^ró£ny cli 
autorów.  —  P.  M.  Lavenot:  Łegienda  o  djable  u  Bretończjkdw 
z  Vmine8.  II. — Legiendy  normaodzkie  w  muzeum  w  Dicppe.  —  R, 
B&sseŁ;  Sądy  boże  (ordalja),  za  pomocą  rozpalonego  ielaza  i  wrząt- 
ku, w  Indjach  i  na  Madagaskarze. — Miasta  zapadłe.  —  Kopalnie 
i  górnicy. 

Zeszyt  sierpniowy,  R.  Basset:  Powieści  arabskie  i  wschodnie.  Vi. 
— Ernest  Cha^tre:  Przesądy  Tatarów  z  Aderbejdżanu  i  z  Bzmif 
(w  Armenji  rusil^iej);  między  innemi:  nie  należy  witać  się  na  progu; 
spotkanie  pojedy^zego  duchownego,  jadącego  powozem^  jest  pr2e^ 
powiednią  śmierci;  kichanie  jest  dobrą  wróżbą. — P.  Sebillot:  Poda- 
nia ludowe  i  pisarze  francuscy.  VIL  Sarasin.  —  Jadwiga  Heinecke: 
Dlaczego  pióra  pawie  przynoszą  nieszczęście? — Jerzy  Doncieiix:  Do- 
datek do  cyklu  o  Marji  IJagdalenie.— Eugen.  Binder:  Święty  Błażej. 
V.— L.  Morin:  Baśni  z  Troyes.  IV  i  V.  —  A.  Certeux:  Zabawa  ró^ 
(bataille  des  roses)  na  Wscho4;sie;  podobnie  jak  b.  de  fieurs  na  po- 
łudniu Francji.— Lina  Chawort-Husters:  Przesądy  połud niowo- walij- 
skie. ^-Kopalnie  i  górnicy. — Mosty  i  drogi. — R.  Basset:  Miasta  za- 
padłe.— Pani  Destrichó:  Trzciny  8pievjące.  IV.  — R,  Basset:  Piosn- 
ka Bricou.  VIIL 

Zeszyt  wrześniowy.  Oprócz  dalszych  ciągów:  Paweł  Chardin  — 
Taniec  wróżek  na  wyspie  św.  Maurycego.  — ^  P.  Sóbillot;  Lud  i  hi- 
titorja.  VIL  1815  — 1887.— L.  P.  Sauv6:  Św.  fkućnole  i  djabeł,  łe- 
gienda z  Dolnej  Bretanji.—P.  S.:  Podania  iprzesącTyfclangwedockie, — 
J.  de  Laporterie:  Pielgrzymi  i  pielgrzymki.  —  P.  S.:  Wisielcy,  III, 
Przysłowia  z  XVII  w.  —  Pani  Murray-Ainsley:  Legiendy  szwajcar- 
skie. 

Zeszył  paidziernikowy.  R.  Basset:  Braterstwo  z  krwi.  I. — P.  S. 
Dzwony.  —  P.  Sóbillot:  Oręż  w  podaniach.  I — V.  —  M.  Raymond: 
Podania  i  przesądy  prowansalskie.  —  P.  Marchot:  Kon  bialy^  baafi 
luksemburska. — A.  Descubes:  Zwyczaje  weselne.  IX.  W  Argentat.— 
P.  S.:  Dawni  podróżnicy  francuscy  i  obcy.  II.  Klaudjaaz  Jordan, 
zmarły  około  1746;  wyjątki  z  jego  dzieła  „Voiages  historią oes  de 
1'Europe/*  Paryż,  tomów  8,  1692— 1703.— 6.  de  Launay:  Obrzędy 
i  zwyczaje  pogrzebowe.  XI.  Płaczki. 

Zeszyt  listopadowy,  P.  Sóbillot  i  A.  Harou:  Wynalazki  nowożyt- 
no (telegraf,  poczty,  zegary,  lunety  i  teleskopy,  fotograf] a). 

Zeszyt  grudniowy.  Eug.  Muntz:  Legiendy  średniowieczne  w  aztu- 
t^  odrodzenia  (z  rysunkami).  —  G.  Poujou:  Zwierzęta  mówiące  ti& 
Boże  Narodzenie.  —  R.  Basset:  Dlaczego  Żydzi  nie  jedzą  wieprzo- 
winj?— Juljusz  Tiersot:  Ryszard  Wagner  i  podania  ludowe.  I,  IL^ — 
P,  Sóbillot;  Towarzystwo  literatury  fińskiej,  z  bibljografją.^R, 
Basset:  Legiendy  afrykańskie  o  początku  człowieka.  zL 


W  nr.  30  tygodnika  niemieckiego  Gartenlaube  z  r.  b.  p,  Rj. 
szard  Skowronek  daje  artykuł    zatytułowany:  |,Die  masoriscUen     Se- 


Digitized  by  LjOOCIC 


BIBLJOafiAPJA  723 


eu*"  Pomijając  opis  kraju,  o  którym  autor  powizida;  ^^pełoo  w  tym 
krajn,  w  lasy  i  wody  bogatym,  piękna  przyrody,  piękna,  na  która 
mieszkaDiec  tatejezy  uwagi  nie  zwracaj'  przytoczę  zdania  o  Mazu- 
raeh  pra^kidi,  autora,  o  ile  z  nazwiska  sądzić  ino^na^  z  pochodzenia 
Mazara.  Na  Mazurach  grunty  nie  są  urodzajne.  Z  nieurodzaj aoscią 
gruntu  stoi  w  ścisłym  związku  wyjątkowo  nizki  stopień  potrzeb 
mieszkaficów.  Chłop  mazurski  zadowala  si^  skromnym  plonem  swego 
pola*  Pójść  za  przykładem  awego  sąsiada,  kolonisty  Niemca,  racjo- 
nalnym gospodarstwem  podnieść  stopień  urodzajności  gleby- ani  mu 
przez  myśl  nie  przejdzie.  Uprawia  ziemię,  jak  dziad  jego  i  pradziad 
uprawiali^  a  co  do  reszty,  spuszcza  się  na  Opatrzność  boską.  Gdy 
zaś  Opatrzność  ta  okaże  si^^  niełaskawą  i  plony  zawtodą,  bieda  zt 
wszystkich  strou  do  domu  się  tłoczy,  A  zagrody  mazurskiel  Drew- 
niana chałupa  o  słomianym  dachu,  koło  niej  mały,  źle  utrzymany 
ogródek  z  troclią  jarzyn  i  kilku  grządkami  marny cb  gDŹdzików  i  re- 
2edyy  niedaleko  przedpotopowa  studnia  z  żórawiem,,.  Niema  nic  mo- 
notonniej szego  i  smutniejszego  nad  obraz  wioski  mazurskiej,  mówi 
p.  Ryszard  Skowronek,  Jak  obszarpani  iebracy,  stoją  po  obn  stro- 
nach drogi  nizkie  chałupy  o  śeianuch  przegniłych^  o  strzechach 
wiatrem  poszarpanych,  o  małych  w  zielona  we  szybki  opatrzonych 
oknach.  O  ograniczoności  potrzeb  Mazurów  Niemiec  zaledwie  słabe 
moie  mieć  pojęcie.  Jak  starczyć  może  mizerny  zarobek  Mazura  na 
utrzymanie  licznej  nieraz  rodziny,  jest  to  zaprawdę  zagadka.  Roz- 
wiązać ją  moina^  biorąc  chyba  pod  uwagę  djogeoesową  prostotęi 
leiącą  w  naturzo  Mazura,  a  graniczącą  z  tępością  umysłu  i  gnuśno- 
ścią. {!)  Kawałek  chleba^  nieco  słoniny  na  okrasę,  zrzadka  ryba 
lub  mięso,  dn£o  kartofli  i  i^ódki— oto  wszystko,  czego  Mazurowi  do 
szczęścia  potrzeba.  Bez  wódki,  jak  bez  powietr;^a,  Mazur  obej4ć  się 
nie  może,  Niemniej  wa^uą  rotę  w  źycin  Mazura  odgrywa  woda,  ma 
się  rozumieć  nio  do  picia,  —  dodaje  p.  Skowronek,  Kaidy  z  miesz- 
kańców nadjezierza  jest  zawołanym  rybakiem.  Zajęcie  to  jednak 
uprawia  potajemnie,  gdyż  rybołówstwo^  jak  i  połów  raków  w  jezio- 
rach ^  oddaje  rząd,  którego  jeziora  są  własnością,  w  dzierżawę.  Po- 
tajemne  łowienie  ryb  i  raków,  jako  tez  ściąganie  drzewa  z  lasu 
i  kłusownietwOj  według  pojęć  Mazura^  występkiem  nie  jest.  Owszem, 
zakaz  czynienia  tego  uwuża  on  za  ^Jamanlo  praw  ludzkich.'^  W  koń- 
cu autor  znajduje  jednakie  trochę  zalet:  Zresztą,  mówi,  jest  Mazur 
uczciwym,  dobrodusznym  I  gościnnym,  jak  Polak,  który  rzadko  ie- 
braka  od  progu  puści  bez  obdarzenia  go  czem kol  wiek,  choć  sam  nie 
o  wiele  bogatszy.  I  nletylko  te  rysy  są  wspólne  Mazurom  i  Pola- 
kom, których  p.  Skowronek  uważa  za  , ^szczepy  sobie  pokrewne/* 
Jak  tu,  tak  i  tam  to  tiamo  lekkomyślne  źycle  bez  oglądania  się  na 
jutro,  ten  sam  temperament  prędko  zapalny  i  prędko  gasnący,  wresz- 
cie (tak)  to  satno  zamiłowanie  do  spirytusu  w  kaidej  jego  formie 
i  pod  każdą  nazwą,  W  mowfe  również  przebija  się  to  ,,pokrewiefi- 
stwo  szczepowe..!'  Gwara  mazurska  stoi  w  tym  stosunku  do  polskiej, 
jak  dolno-nicmiecka  do  górno-niemieckiej.  Liczba  Mazurów,  mówią- 
cych swoim  językiem,  ciągle  się  zmniejsza.  Proces  giermanizacyjny 
odbywa  się  tu^  według  autora,  zupełnie  spokojnie  1  prawidłowo,  tym- 
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bardziej,  źe  Maznr  nie  posiada  viielkjej  w  tym  względzie  oporuo^d 
Poprostu  pierwiastki  lepsze,  bardziej  wykształcone  podilaoiają  słab- 
sze, do  rozwoju  niezdolne.  ,,Jni  dziś,  mówi  p,  S,,  na  pytnaie:  Kto 
jesteś?  słyszy  się  często  odpowied;^  alowiauakim  djalektem:  „Jestem 
Prusak."  Niezadługo  jednaka  zapewne^  przyjdzie  cza&j  gdy  usłyszy- 
my ją  wypowiedzianą  po  niemiecku.'*  No,  że  p*  Skowronek  zapy- 
tany   inaczejby    nie  odpowiedział,  tego  chyba  moina    być  pewnym„. 


Jan    Barsz^ewshit 


Ungarische  Revue.  Peszt.  R,  IL  NN.  lO. 

Wilhelm  Schmidt:  Die  Kinga-Sage.  W  trzech  rozdzlalacli  prze- 
chodzi pokrótce  brzmienie  legiendy  ludowej,  rozbiera  fakty  dziejowe, 
które  się  na  nią  złożyły,  wreszcie  z  zestawienia  rzeczywistości  z  baś^ 
nią  wysnuwa  wnioski  o  wyobraźni  ludowej.  Rzecz  pobieiDie 
traktowana. 

Dr.  Jan  Janko:  Graf  Moritz  Benyovazky,  ais  geographischer 
Forscher.  Porównywa  pamiętniki  Beniowskiego  z  opisami  podróżni- 
ków współczesnych,  i  choć  ostro  jego  opisy  i  badania  ocenia^  wyka- 
zuje, ie  gieograficzne  jego  opisy  są  zupełnie  wiarogodne  i  pod  nie- 
jednym względem  wyprzedziły  Ńordeskjoldj),    Reclusa  i  in. 

Jerzy  Popp:  Der  Ursprung  des  Argirua-M**trchens.  Autor  stara 
się  dowieść,  że  Oergei,  który  z  początkiem  XVIII  w.  tę  ł>aś]']  po 
węgiersku  opracował,  wziął  ją  ze    źródeł  rumuńskich^ 

Leopold  Szaryas:     Graf  Bola    Szechenyi^s    Reise    im  oatlichen  . 
Asien. — Mor.  Wosinsky:  Das  pr^historiscbe  Schanzwork  von  Lengyel- 
Z  wielu  rysunkami.  Ciąg  dalszy  studjum  z  r,   Zp,  niedokończone  jed- 
nak, gdyż  już  wydane  osobno. 

Kr. 

Aitpreussische  Monatsschrift  Królewiec  XXym,  {Wuh 
IV,  940).     Zeszytów  8. 

H.  Frischbier:  Dowcip  ludowy.  Zapisano  w  Raaschen.  — Fryde- 
ryk Zander:  Wiersze  dziecinne.  Są  tu  przyczynki   do  mętowania, 

Froelich:  Przyczynki  do  dziejów  kultury  Prus  polskich  z  lal 
1473 — 1686.  Wyciągi  z  ksiąg  ławniczych,  rachunkowych  i  lu*  z  ar- 
chiwum m.  Neuenburg  i  Świecia,  dokonane  przez  wydawcę  w  roku 
1864—67.  Ciekawe  dla  charakterystyki  tamtejszych  Poluków,  ale 
niebardzo  dla  nich  pochlebne;  liczne  dano  do  ocenienia  ich  bytu 
materjalnego,  inwentarze,  taryfy  itp.  Uderza  pod  r,  1653  wiado- 
mość o  Menonitach  we  wsiach  ,,Stwutno,  Stwolenko,  Dziewięwiok,  (I) 
Pratfin,  Wiąg  Brzeziny,  Przecbnowko,  Śliwice/'  a  pod  r,  1673 
o  „Philistynach,^'  tj.  Cyganach,  mianowicie  ich  starszym  iući^tfs 
Sczehrzesinensis  Joannes  Pawlowiiz^  który  miał  bandę,  z  39  ludzi 
złożoną. 

A.  Teichel:  Abecadło  w  wyraieniacli  pruskich.  —  Nasuwa  na 
myśl  niejedną  analogję  polską;  zdałoby  się  I  u  n^s  zestawienie  po-* 
dobne. 
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Jan  8embrś&yeki:  RozpraWa  o  Jadźwingach  i  ich  granicach, 
snana  z  Wishj  V,  od  861. — Tenże:  Zut  Geschichte  des  Lycker  Gym- 
nasiame.  Między  wiadomościami  o  tamecznych  nauczycielach  także 
dane  o  Pryd.  Aug.  Dewiszejcie  (1806 — 1884),  autorze  i  kompozyto- 
rze ludowej  piosnki  mazurskiej:  ^Wild  fluthet  der  See."  —  Tenże: 
Zamki  Prua  s&aćhodnich  w  XVI  w.  Stan  następujących  zamków  na 
podstawie  lustracji:  Brodnica,  Bratyan  (dziś  ruina),  IJpienki,  Rogoź- 
no^ Grudziądz,  Sztum,  Tczew,  Osiek,  Gniew,  Świecie,  Jasieniec,  Tu- 
chola, Człuchowo.  —  Tenże:  Przegląd  literatury  polskiej  ostatnich 
czasów,  dotyczącej  Prus.  Omawia  WUiy  t.  III  i  IV,  Nadmorskiego 
^udność  polską  w  Prusiech,^  Pobłockiego  i  Berki  słowniki  kaszub- 
skie, KfDorialnik  Mtt.,  Seklucjana  Oeconomia^  Majerskiego  Sioumik  naz- 
iimk  sofflofficznych  i  bottmiotnych  i  wydawnictwa  Akaden^i. 

H.  Fnschbier:  Pruskie  wiersze  i  zabawy  ludowe,  omówione  ob- 
izemiej  w  niniejszym  zesz.  Wisiy.  —  Jan  BoUe:  Rycerz  i  córa  kró- 
lewska, pieśń  ludowa.  Tekst  z  muzyką,  zapisany  1830  r.  w  Kró- 
lewcu. Jestto  oddźwięk  powieści  o  ffinobrodym.  —  Tenże:  Przyczy- 
nek do  pieśni  o  zatargu  gdańskim  z  r.  1676.  Nowodruk  wiersza 
ulotnego,  wydanego  r.  1677,  4  k.,  w  8-ce,  b.  m.  druku,  p.  t.:  Der 
Polnisch  t?€rMtatidf  na  mclodję:  y,Magdeburgk  halt  dich  feste,  du  wol 
gebewtes"  itd.  Prw.  Altpr.  MonatMchr,  XXV,  333 — 338.  Jestto  pam- 
^et  zakończony  czysto  nienueckim  pozdrowieniem^ 

Ade,  Ade,  jr  Polen! 
Dis  Lied  sey  euch  gemacht. 
Der  Teufifel  soli  euch  holen 
im  einem  Leddem  sack!... 

Jerzy  Conrad:  Przyczynek  do  dziejów  m.  Działdowa,  zr.  1344. 

F.  Kr, 


Głos,  tygodnik,  Warszawa,  1891,  NN.  62. 
Ant.  IlempcI:  Emigracja  i  byt  ludności  robotniczej  w  Płockim. 
Bardzo  szczegółowo  obliczenia,  między  innemi  artykułów  żywności, 
śmiertelności,  urodzin  itp.  Ciekawe  menu  obiadów,  śniadań  i  kolacji. 
W.  K.  Szczęsna:  Usty  ze  wsi.  Z  Lubelskiego.  Treść:  co  mó- 
wią chłopi  o  szlachcie  i  księiach,  stosunek  ich  do  innych  warstw 
oświeconych;  typ  chłopa  konserwatysty,  emigracja,  czytelnictwo; 
niechęć  chłopa  do  handlu,  kobiety  co  do  czytelnictwa  górą;  Jan  Mu- 
sldot  chłop  oświecony;  sklepy  wiejskie,  kredyt  włościański,  bablń 
mejikief  zabobonność. 

Jan  Plewka:  Z  okolic  Mławy.  (Byt  materjalny  włościan  mało- 
rolnych). Omawia  tu  gospodarzy,  kopjarzy,  ogrodników  dworskich, 
uwłaszczonych  na  probostwach  i  na  pustkach. 

8.  Żeromski:  ,,Mękale."  W  jedynym  dotychczas  artykule 
o  mieszczanach  Łagowa,  Kurozwęk,  Oleśnicy,  Pacanowa  i  Połańca 
(na  pograniczu  gub.  Kieleckiej  i  Radomskiej),   pogardliwie  zwanych 
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przez  lud  okoliczny  Mękalami,  kreśli  autor  dzieje  tych  miagteezek 
pod  względem  prawodawczym,  wypełniaj  .'^c  wickszji  część  szkicu 
wyciągami  z  księgi  złoczyńców  m.  Oleśnicy  z  XVIII  w,,  jak  wyro- 
kiem na  Żyda  Michela  z  Raciąga,  zachowując  narzecze  pisarza  z  r. 
1759,  na  „miejskiego  synka**  Symona  z  nast*  r.  i  Franciszkę  Lesz- 
czynczankę  z  córką  Adrynką  ratione  podpaleniaj  tei  z  roku  1760, 
wreszcie  wyrokiem  na  Żyda  złodzieja,  Łachmana.  Sądownictwo  U^ 
jednak  było  pod  presją  dziedzica  i  często  niesprawiedliwe,  jak  do- 
wodzi opowieść  ludowa  tameczna  o  parobku  piiiehoraku/  co  za  sea- 
bicie  psa  dziedzicowego  dostał  się  na  szubienicę.  Opowieść  tatchuie 
nienawiścią  do  Mękali-sędziów. 

ZoQa  Kowalewska:  Uniwersytety  ludowe    w  Szwecji.  Przekład 
z  miesięcznika  Geselhchaft  z  dodaniem  niektórycli  uwag  tłumacza, 

S.:  Korespondencja  Ghsu  z  Zagrzebia.  Ciekawe  szczegóły 
o  żywiole  ludowym  w  Zagrzebiu.  —  St.  St.:  Korespondencja  z  Su- 
wałk. O  t.  zw.  łapaczach,  od  lat  10  rozwijającej  się  khisic  ludzi, 
którzy  dostarczają  pokątnym  pisarzom  kij  en  tó  w  zpośród  ludu:  ich 
proceder,  dochody  itd. — Echo:  Korespondencja  z  po  w.  Dynaburskic- 
go  gub.  Witebskiej.  O  witebskich  Łotyszach  i  przybyłych  tu  w  w. 
XVIII  rozkolnikach. — B.  N.:  Korespondencja  z  Sioła  Kamieńskiego. 
Dwa  pierwsze  listy  w  roczniku  poprzednim;  treść  niniejszych:  ro- 
botnik inteligientny  a  robotnik  chłop;  odrębności  grup  robotniczych 
względnie  do  zajęć,  wpływ  inteligiencji  i  stosunki  towarzyskie,— J. 
K.:  IĆorespondencja  z  Mińska.  Statystyka  ludności  gub.  Mińskiej, 
wedle  najnowszych  obliczeń. — G.  K.:  Korespondencja  z  po  w.  Włoc- 
ławskiego, w  gub.  Warszawskiej.  Szczegóły  o  kolonistach  Holendrach 
w  gm.  Dobiegniewo  nad  Wisłą  z  przytoczeniem  dokumentu  z  papie- 
rów gminy  XVni  w.,  dotyczącego  kolonistcłw.  —  Tenże:  Korespon- 
dencja z  Dobrzynia  nad  Wisłą.  Stosunki  wiejskie. — J.  ze  Szezawiii- 
skich  Dawidowa:  Koresp.  z  lewego  brzegu  Wisły.  O  stosunkach  lud- 
ności wsi  Tokary  gub.  Warszawskiej,  nędzy  jej,  którejby  zapobiec 
mógł  tylko  rozwój  przemysłu  koszykarskiego,  tam  kiełkującego: 
o  kolonistach  Niemcach.  —  B.  Koskowski:  Koresp,  z  nad  brzegów 
Huczwy.  O  mieszczanach  tyszowieckich  (pow.  Tomaszowskiego),  prze- 
myśle, czytelnictwie,  pijaństwie,  religijności. 

Dr.  Henryk  Biegeleisen:  Mieszczaństwo  i  rzcmiealniey  w  poezji 
ludowej.  Nie  pierwsza  już  to  próbka  systematyki  pieśni,  pomieBZ- 
czonych  w  różnych  naszych  zbiorach,  przede  wszystkim  Kolberga, 
znanego  na  tym  polu  autora.  Niepomyślny  sb^d  wynik  dla  mie^sz- 
czan  wywołał  dopis  jakiegoś  Biłgorajaka  „W  obronie  Biłgoraj ek." 
posądzonych  o  nierząd  i  pijaństwo,  co  jednak  autor  wyjaśnił  nale- 
życie, wykazując,  że  wiadomości  jego,  'w^gJcdnie  Kolberga,  o  tej 
kwestji  dotyczą  stosunków  z  przed  lat  mniej  więcej  30,  Biłgoraj ak 
zaś  mówi  o  dzisiaj,  a  i  tak  zapewne  zbyt   różowo. 

Jan  Witort:  Listy  z  nad  Niewiaży.  O  cliłopekich  stosunkacli 
rodzinnych,  sprawach  kryminalnych  w  sądach  chłopskich  i  własno- 
ści nieruchomej. — Kazimierz  Gliński:  Sprostowanie.  Z  powodu  wyra- 
żenia niedość  pochlebnego  p.  Witorta  o  wieczornicach  ukraiu- 
skich,     w  recenzji  pracy  Stalmacha  występuje  p.  G.    z  obroną   arcy 
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poetyczną,  z  której  po  odrKUceniu  różowych  szkiełek  patrzijcego  do- 
wiadujemy się  nieco  ciekawycli  Bzczegełów. — Z.  W(aiAilewski):  Z  dzie- 
dziny etJjoj^raQi-  O  4-ym  ruezniku  Wisły, — J.  L.  Popławski:  O  Bi- 
bijotece  Wisły  1 — VII;  o  tomiku  YIll  bardzo  obszerne  uwa^i.  —  K. 
Bystrzycki:  Emigracja  ameryka^iska  w  literaturze  ludowej*  O  ostat- 
nich wydawnictwach.  —  Z,  Waglewski:  Muzea  prowincjonalne.  I. 
Na  Syborji.  LI.  We  Francji. — Zdzii^law  Januszewski:  Wieś  w  połud- 
niowycłj  Czechach.  —  Józef  Stanisław  Wierzbicki:  Straszny  rybak. 
Wiersz  osnuty  na  podaniu  ludu  pomorskiego  o  zalaniu  Wolina  (Wi- 
nety),  naJe^cym  do  cyklu  Świtezi  t  Stężyczanek. — IIuxley  o  kwestji 
aryjskiej. — J.  L.  Popławski:  Kasy  Judiikie.  Obszerne  sprawozdanie 
z  dzieła  H.  Yerneau;  „Los  rac  es  łiumainos.** — Jan  Lo  rento  wicz:  Ewo- 
lucja pojęć  prawnych.  Sprawozdanie  z  najnowszego  dzieła  Letour* 
neau.— J.  K,  Potocki:  Początki  narodowości. 


Prawda,  tygodnik.  Warszawa,  l«9l,  NN.  52. 

W.  Nałkowski:  Naukowe  rezultaty  wyprawy  Stanleya.  Btosun- 
kJ  fizyko  i  antropo-gie  o  graficzne  w  krajach,  przez  angielskiego  pod-  i 

rMnika  zbadanych. — Tenże:  Północne  granice  zamieszkanego  i  za- 
mieszkalnego  świata.  Streszczenie  pracy  Hasserta.  —  Tenie:  Kznt 
oka  na  kraje  bałkańskie  i  znaczenie  cieśnin.  —  Te  nic:  Giencza  pu- 
styni. Wyniki  badafi  Waltbera  w  „Die  Denudation  in  der  WUste,"  — 
Tenże:  Stowarzyszenie  gieograficznc  w  Finlandji. 

Stwosz:  Poszukiwania  AJ*cheologiczne  Karola  hr-  Lanckorofiskie- 
QO  w  Azji  Mniejszej. 

J,  W.:  Rozwój  własności  i  rodziny.  Sprawozdanie  z  dzieła  prof. 
M.  Kowalewskiego:  ,/rablea»i  des  origines  et  de  l'evolation  de  la 
familie  et  (k  la  proprićte/'  —  Lud.  Krz(y wieki):  Z  innej  beczki. 
W  tej  samej  sprawie,  co  poprzedni  artykuł,  streszczenie  Starckcgo: 
,,La  familie  primJtive.*' — Tenże:  Rodowód  powitaiY.  O  pracy  Maile- 
ry'ego,  —  Tenże:  Pierwociny  społeczne.  Sprawozdanie  z  Howitta 
„O  organizacji  plemienia  australskiego.'^ — Tenże:  Izydor  Koperuicki. 
(Wspomnienie  pozgonne). — Tenże:  Kwestja  aryjska.  Sprawozdanie 
z   Huxlcya  ,,The   aryan  ąuestion,'' 

L.:  Henryk  Schliemann.— N.:  Rudolf  Yirchow. — Ladawa:  Po- 
dróż naokoło  ziomi  Karola  hr.  I^anck  oroński  ego.  —  N.  B.:  Listy 
z  Kaukazu.  Miejscowości  opisane:  Terek,  Władykauk;iz,  Kazbek, 
Piatygorak  i  Elborus.  Bardzo  charakterystyczne  podanie  o  powsta- 
niu podgórza  kaukaskiego  wskutek  opróżniania  się  wora,  który  nióet 
djabeł  celem  wzniesienia  wysokich  szczytów  —  wielce  podobne  do 
naszych. 

F.  Kr. 

Priegtąd  tygodniowy,  tygodnik,  Warszawa,   1891,  NN.  52, 
Z.  L.  S.:     Powiększenie.    Warszawy.     Szkice    z    Nowej  Pragi^ 
Szmulowizny,  Targówka  i  Kamionka  z  widokami.  —  Róża  W.:     Listy 
z   Scrbji,  L  Kobiety  w  Serbji.    Stoją  one  pod  względem  umysłowym 
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bardzo  nizko;  szczegóły  o  ich  atroju,  fryzurzi^  itd.^Prot  dr,  Izydor 
Kopernicki.  (Wspomnienie  pośmiertne).  —  Paweł  Stalmacłi  (nr.  13 
sierpnia  1824,  zm.  15  listopada  189.1>. — Dwadzieścia  cztery  godziny 
na  wyspie  św.  Heleny.  Z  rysunkami.  —  Br.  Bra.:  Z  nad  Bałtyku, 
O  tak  zwanych  kurlandzki^  królach  (Ktirisch-Eónige).  —  Przegląd 
gieograficzny.  Kraj  i  mieszkańcy  Dałiomeju  z  mapą  i  typ^um 
Dahomejczyków.  —  Czeski  naród  na  wystawie  krajowej  w  I*ra- 
dze.  O  czeskim  ladzie  i  jego  gospodarstwie  z  2  wizerunkami  cha- 
łup.— Adolf  Dygasiński:  Czy  lud  jest  niemoralny?— Albert  Barban^łl: 
Próba  wykrycia  jednej  z  przyczyn  znacznej  piodjiości  nbogick 
Na  podstawie  licznych  cyfr  przychodzi  do  wniosku,  będącego  zasto- 
sowaniem prawa  Darwina,  że  rodziny  ubogie  rozmnażają  3lę  lit^znie 
dlatego,  aby  utrzymać  swóji  gatunek. 


Bluszcz,  tygodnik,  Warszawa,  1891.  NN.  52. 

Stefanja  Ulanowska:  Zboże.— M.  J.:  Kobieta  w  pieSni  ludowej. 
Z  powodu  pracy  p.  Skrzyńskiej. — Symbolika  powitania. — E.:  Adrjan 
Baraniecki. 

F,  Kr. 


Gazeta  lwowska.  NN  298. 

K.  Gorbunow:  Z  życia  Czeremisów.  Przekład  z  franc.  —  *^*: 
W  Indjach,  Obszerne  streszczenie  „Notatek  myśliwskich"  Józefa  hr. 
Potockiego.  —  E.  S.-  Naganowski:  Mieś  Dowie  w  Karpatach, — E, 
L(ipnicki):  Wyprawa  afryjkań^ka  dra  Peter&a, — Prof.  dr.  Emil  Du- 
nikowski: Listy  z  Ameryki.  Wyszło  w  oaobnej  odbitce. — Dr.  Józef 
Siemiradzki:  Z  podróży  do  Ameryki  południową}.  —  Wojciech  Dzie- 
duszycki:  Listy  czytelnika.  W  trzech  listach  omawia  mitolo- 
giczne znaczenie  „bylin  kijowskich,"  wciągając  a  raczej  naciągając 
do  tego  zakresu  podania  lechickie  o  Kraku,  Wandzia  itd.^— -Andrsej 
Chśyrillon:  W  Mdjach.  Przekład  w  wyjątkach  z  ,,B^va©  dna  denx 
mondes''  pamiętnika  z  podróży   do  Indji  i  Cąjlonu, 

F,  Jfr. 
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Lndoznawetwo,  rzeozy  lądowe. 

Glogdr  Z.  Pieśni  ludu,  zebrane  w  latach  iB6i— 1891.  Muay- 
kc  opracował  Zygmunt  Noskowski.  Kraków  1S92,  str.  ^1+2  nib. 
w  8"Ce,  1  rs.  50  kop. 

Tenże  Kujawiaki  i  dumki,  Wyd.  U,  Warszawa  iSgs,  atr. 
94  w  S-cCp  50  kop, 

Tefiie  Mazury  i  w^yrwasy-  Wyd.  II.  Warszawa;  1892,  atr. 
100  w  8-ce,  3p  kop. 

TfinZ6  Krakowiaki.  653  śpiewki,  ze  źródeł  etnograficznych 
i  własnych  notat.  Wyd.  lU  potinoźoiie^  Warszawa  1893  (iSgz), 
atr.  147  w  S-ce.  40  kop. 

Morfeusz  Sennik  polski,  n^jwickaiy  z  istniejących,  obejmu- 
jący przeszło  1,000  wykładów,  z  dodaniem  tnfoFmacJL  o  wpływie 
planet,  znakÓW  niebieskich,  dniach  realnych,  snach  i  ich  wykła- 
dach przez  samego..*  Warszawa,   str,  XXVI+509,  50  kop. 

Piotrowska  Hel-  Cudowna  lekarka.  {Wydawn,  S.  Udzieli 
i  Su  Palla ti a),  Tarnów  1892,  str.  20  w  16-ce. 

( 
Postępek  prawa  czartowsklego  przeciw  narodowi  ludzkie- 

mu,  i570f     wydał    dr.  Art.  Benis.     Kraków,    '^9^f   ^^^-  124+1  nlb,  ^ 

w   8-ce,  55  cnt.  ! 

Szulc  Jan.  Parum.  Słownik  jgz.  polabskiego,  wydał  dr. 
Ant.  Kalina,  (Odb,  z  XVIII  L     ^Rozpraw  wydz.  fil.  Akad.  Urn."),  " 

Kraków^  1892,  str.  80  w  8-ce   w.  75  cnt 

Tchńrznickt  J,  dr.  Obrazki  wiejskie.  Peterzburgp^  1892, 
str-   VIl+ai5+2  nlb.+i4,  80  kop, 

Weryho  Władysław  Podania  łotewskie,  spisane  i  prcełozo* 
ne  priez  ,„  (Tom  X  „Bibijpteki   Wisiy^^l 

Bałtramajtys  S.  Zbiór  bibljograficzny  materjalów  do 
pleograf] i,  etnograf] i  i  statystyki  Litwy.   (Odb.  z  XXI  t.     Za- 

\irek    Timarz,   Gkogra/:),     Pelerzburg,   1891  (1892),  str,  VIII +289+ 
I+II+96+1  o  Ib,  w  8-ce.  4  rub. 
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Auning  R.  Ueberden  lettischen  Drachen-Mythus  (Puhkls). 
Ein  B^itrag  zur  lettischen  Mythologie.  Mltawa  i  Ryga,  iSga,  atr. 
128  w  8-ce.  3  m. 

Fuhse  Fr.  Sitten  und  Gebrauche  der  Deutschen  Ue\m 
Essen  und  Trinken  von  den  altesten  Zciun  aum  Schlusse  des 
XI  JahThunderts.  1892.    Lipsk,  Fock,  str.  44  w  8-ce,  i  m. 

Kuehnel  P.  Der  Name  Schlesien.  (Odb,  z  ,Jahresber,  der 
Gesellsch,  fur  Anthrop.  und  Urgesch,  der  OberlausiU*'),  Lipsk, 
1892,  atr,  19  w  8-ce.  80  fen. 


Wiapoznawstwo. 

JaCOlllot  L  Świat  zagrobowy  w  świetle  nauk  tajemnych, 
oraz  kh  objaśnienie  wedle  pojęć  starożytnych  1  nowożytnych  lu- 
dów.    Warszawa,  1892,  str.  279    w  8-ce.  i  rs,  50  kop, 

Lescoeur  Le  Dogme  de  la  vie  futurę  et  la  Jibre  peniee 
contemporaine.  Paryż,   1892,  w  12-ce.  3  m.  75  f. 

LetOUrneau  K.  L'óvolution  religieuse,  dans  tes  Jiver5es 
racos  humaines.  Paryi,  1892,  w  8-ce.  10  m, 

Meignan  Les  prophćtes  d'Israel.  Paryż,  1892,  w  8-ce.  7  m.  50  f. 

Bousset  w.  Jesu  Predigt  in  ihrpm  Gegensatz  zum  Ja- 
denthum.  Gietynga,  1892,  str.  130  w  8-ce,  2  m,  40  f* 

Reich  H.  L.  Zur  Genesis  des  Talmud,  T.  L  Der  Talmud 
und  dle  Romer.  Culturhistorische  Studic.  Wiedeń,  Braumutler, 
1892,  str,  VnH-i3  w  8-ce.    4  m. 

Schultze  F.  Yergleichende  Seelenkunde.  Lipsk,  Giinther, 
1892,  str.  207  w  8-ce.  3  m. 

Schwarze  A.  Untersuchungen  uber  dte  auBsere  Entwick* 
lung  der  afrikanischen  Kirche  mit  besonderer  Yerwertung  der 
arcMologischen  Fundę.  Gietynga,  1892,  str.  TX+i94.  Z  rys,  map., 
tabl,  7  m. 

Dzieje  cywilizacji  i  knltury, 

Bruckner  AL  Średniowieczna  poezja  łacińska  w  PoLsce. 
(Odb,  z  i.  XVI  „Rozpraw  Wydz.  filolog.  Akad.  Umiej/ ),  Krak6w, 
1892,  str,  69  w  8-ce  w.  70  cnt. 
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To  samo  wyszło  w  skróćeaiu  po  niemiecku  w  nadbitce 
«  „Aiiseig.  der  Akad,  der  Wiss/*) 

Majer  JÓZ.  dr.  Czaszki  i  kości    z  nfficialopalnego  grrobu 

skrzynkowego    ze  wsi  Uwisły-     {Odb.    ^e  ^,Zb,  wiad,  do  antrop, 
kraj,").     Kraków^   1892,  str,   12  w  8-ce, 

Ossowski  G<  O  grobach  nieciałopalnych  w  Myszkowie 
pow.  Zatcssczyckiego,  z  badań  dokonanych  przez  M.  KępHcza 
i  G,   Ossowskiego,    (Oilb,  ze  ,jZb*  wiad.  do  antrop*  kraj-**). 

Tenże  O  naczyniach  inkrustowanych  w  zabytkach  przed- 
historycznych ziem  dawnej  Polski.  (Odb.  z  ^^Wiad,  num,-archt'ol,"J* 
Kraków,  1892,  str.  22  w  4-cej    z  ryc.  40  cnt. 


Tenże  Sprawozdanie  trzecie  z  wycieczki  paleoetnologicz* 

nej      po  Galicji   iSgi  r.     (Odb*   ze    „Zb,   wiad,    do  antrop,   kraj/*)- 
Kraków,  1892,  str,  34  w  8<e,  5  tabl,  i  16  rys.  1  ztr, 

KrJ0g  Ci  Prćcis  d'antiquitćs  romaines  (vie  pobliąnc  et  vie 
piivćc).  Przekład  O,  Jaila,  Paryz^   1892,  Z  plan  i   rys,,  w  S-ce.  6  fr. 

Marqi]ardt  J.     La  vie  pnvee  des  Romains,     Przekład  W. 
Henry,  T^  I,   W    8-ce  w,  Z  rys^  10  fr* 

MonceaiJX  P.     La  Grdce  avant  Alexandre.     Ettide  sar  la 
socićte  grecque  du  VI  au  IV  sieci  e,  Paryz^  1S92*  Z  rys.  w  S-ce.  4  fr, 

Reinach  S,     Antiąuitśs  du  Bosphore  Ciniinórien,     Paryż, 
1892,    w  4-ce.  Z   rys.  30  m^ 

Valton  E.  Histoire  du  meuble*  Cz.  L  Pary  i,  1892,  w  16  ^ce. 
75    centym. 

Buscaino  Camp,   A>  Studi  Danteschi.    Medjolan^  1892,  str. 

jgo   w  i6-ct;j,   2  m,  50   fen, 

Ronca  U.     Cultura  medioevale    e  poesia   latina    nci  secoU 
XI— XIL  2  t,   Rzym,   1892,  str,  550^   w  16-ce.    y^/i  m, 

de  Sandovat  A.  Etudios  criticos  dela  edad  media.     Mad- 
ryt, 1892,   str,  188  w  8-ce.  4  m, 

Moorehead  W.  K.  Primitive  Man  in  Ohio*    N.-Jork,  1892, 
J  8  ce,   iS    m. 

Beckherrn  C.  Die  Wappen  derStadte  AHpreussens.  (Odb. 
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Z  ,,Altpreiiss.  MonaUschr/O-    Królewiec,    1892,  stn  68,  w  8-ce,  15 
tabl.  ze  ]i8  herbami. 

Hommel  F.  Der  babylonische  Ursprungf  der  egryptischen 
Kultur,  nachgewiesen,  Monachium,  1892,  itr.  Vn+6S  w  4-ce,  5  ni. 

Lutsch    H.    Die  Kunstdenkinaler  des  Reg.-Bezirks  Op- 
peln.    Wrocław,  gtr.  i8i    w  8-ce,  2  m.  40  f. 


Oieograjga  i  podróże. 

Dunikawaki  E.  dr.  prof.  Ze  Lwowa  dQ  Beskidu,  pne- 
wodnik  naukowy  w  wycieczce  do  Be§kldu,  Lwów,  sŁn  47  w  Z4-ce. 
40  cnt. 

Felicja  Szkice  z  podró£y.  Przemyśl,  1S92,  stn  84  w  %^t, 
50  cnt, 

Sienkiewicz  Henryk  Listy  z  Afryki.  2  tomy.  Z  licmemi 
ilustracjami.  Warszawa,   1893   (1892)^  str.  246+235.  4  xn, 

Gutll  Jerzy  dr.  Na  pokraji  Sahary.  Vtpommki  a  dójmy 
z  potulek  turistickych.  Z  rys.    Praga,  1S92,  i  zlr,  50  cnt. 

Treść:  Algier,  Konstantyna,  Na  pograniczu  Sahary,  Mtiidia, 
Biskra,  Oran, 

KartawcÓW  E»  W  Egipcie  i  Palestynie,  Kotatki  t  podj6^ 
źy.  Moskwa,  1892,  str.  250   w  8-ce.  3  rub, 

Bazin  Yilles  antiques.  Yienne  et  Lyon  gallo-romatns. 
Z  rys.  Paryż,  1892,    w  8-ce.  6  fr. 

Clialn^and  E.  De  Barcelonnette  au  Mexique.  (Indje,  Bir- 
ma, Chiny,  Japonja,  Stany  Zjedn*},  Paryi,  1892,  z  rys,,  w  i2-ce. 
4  fr. 

Falsan  A.  Les  Alpes  francalses,  Lt?s  montagnes,  les  eam, 
les  glaciers,  les  phćnom^nes  dc  rathmosphćre.  Paryża  1892,  str. 
289,  w  i6-ce.  Z  rys.  3  m.  50  f. 

Friscii  R.  i  David  H.  Guide  pratique  en  pays  aralie.  Pa- 
ryż, 1892,  str.  376    w  i2-ce.  5  m> 

Ganeval  J.  Dictioimaire  de  gćographie  commerciale,  Ze». 
I  i  2.  Paryż,   1892. 

Całość  utworzy  około  óo  zeszytów  po  i  fr.  Przedpłata  na 
całe  dzieło  50  fr.     Po  wyjścia  75  fr. 
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Mariana  y  Sanz  I.  Diccionario  geogrifico,  estadistico 
y  municipal  de  Espańa.  Walencja,  1892^  str.  IK-\-'jzą^  w  4-ce» 
16  m. 

Kartę  des  Deutschen  Reiches.  Abtheil.  Konigreich  Preus- 
sen^  heransgeg.  von  der  kartograph.  Abtheil,  der  konig^I.  preuss. 
LandesauTnahttie.  Berlin,  Eisenschmidt,  fohj  1:100^000,  5  ark.  (Wą- 
growiec, Inowrocław^  Rogaaen,  Gniezno,    SErem)^  po  i*/i  m, 

Kurowski  Lud.  dr.  Die  Hohe  der  Schneegrenze,  mit  be- 
sondere  Berticksichtung  der  Finsteraarhorngruppe.  (Hadb,  z  ^Gao^. 
Abhandl."),   Wiedeń,  Hr.l^ol,  1892,  str,  III+(ii9— i6d),  w  8<e. 

Loescliniann  E.  Beitrage  zur  Hydrographie  der  oberen 
Oder*  Wrocław,  1893,  str.  VI+56^  w  8-ce.  Z  tabU  i  rys.  1  m.  75  f. 

Mischler  E.  dr,  prof.  Mittheilungen  des  statistischen 
Landesamtes  des  Herzogthums  Bukowina.  2eai.  1.  Caerniowce, 
str,  20ij  w  8-ce.  2  złr,  40  cnt, 

Morgen  C,  Durch  Kamerun  von  Sfid   nach  Nord,  Reisen 

und  ForsrLungen    im  Hinterlande  1889  -1S91.     Lipska     Brockbaus, 
1892,  str,  X+39o,  w  8-ce-  Z  rya.   i  mapą.  9  m. 

Polek  J.  dr  Repertorium  der  landesknndlichen  Literatur 
der  Bukowina.  (Odb.  z  ^^Mittb,  des  stal.  Landesamtes'^).  Czer- 
nic wce^  str.  41,  w  8-ce.  60  cnt. 

Reicks  i  Schaok  Die  Landeskundliche  Literatur  der 
Proyinzen  Ost-  uod  Westpreussen,  herausgeg,  7on  der  konigs- 
berger  geograph.  Geselj,  Zesz,  1:  Allgemeine  Daratellungen  und 
allgemeine  Karten,  Królewiec,    1892,  stn   ^+71,  w  8-ce,  2  m, 

Topographische  Specialkarte  von  Mittel-Europat  heraus- 
gegeben  von  der  kartograph,  Abtbeilung  der  konigl,  preuss,  Lan- 
desaufnabme,  Berlin,  Eisenschmidt,  1S92,  foL  kolor.,  1:200,000. 
Ark,  437-y:  Tarnopol.  1  m, 

Woenig  Fr.  Eine  Pusztenfahrt.  Bilder  aus  der  nngariscben 
Tiefebene,  Lipsk,  Jacobsen^  1892,  atr*  Ylll+igó,  w  S-ce.  Z  rys, 
6  m. 
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Rysunek  naćzelnj,  wykonany  z  natury,  uade»Ul  nam  p* 
Alfred  Romer  z  następującym  objaśaieDietn: 

„Wozy  takie  widywałem  nieraz  w  gub.  Kowieńskiej,  cią- 
gnące 8ię  dłagrni  szeregiem  po  drodi^  na  odpngt  do  maJyeh  mia- 
steczek. Konie,  cho(S  matę,  lecz  dobrze  nakarmioDe^  a  prEj 
każdym  biegnie  nwią^aoa  świnia  na  sznurkn.  Są  to  iebracy. 
Rysunek  wyobraża  jedną  z  tych  rodrin  żebraczych,  która  się 
w  drodae  zatrzymała  dla  popasu  na  cudir^ym  polu,  bex  pozwole- 
nia, bo  zwyczaj  jest  nie  wzbraniać  im  tego  wypoezynkn.  Konta 
puszezorio  na  pas/ę,  świnia  łąkę  ryje,  a  właściciele  tego  dobyt* 
ku,  żebracy,  oslonieni  od  promieni  słońca  przez  namiot  płócien* 
ny,  rozpięty  na  wozie,  jedni  śpią,  drudzy^  rozłożywszy  ogień,  g«H 
tują  jedzenie  z  nzbieranycli  zapaflów." 


OBOIŁTWAnE  PRZECIW  ZARAZIE. 


Nawiązując  do  artykułu  p,  Ał.  P,  „Oranie  wody  (Kradatieź 
ziemi,  wody,  obory wanie  wsi  podczas  zarazy),*  nmieaze^onego 
na  str.  332  t  IV  PVisiy^  przesyłam  jako  uzupełnianie  następu- 
jącą wiadomość: 

Między  ludem  polskim  pow.  Gortickiego  i  Grybowskteco 
istnieje  przesąd,  ie  gdyby  się  Kiedy  zdarzyły  bliżnigta  woły 
i  bliźnięta  parobcy,  to  bliźnięta  chłopcy  powinni  bliźniętami  wo- 
lami oborać  paratję,  a  zabezpieczy  ją  to  na  długie  lata  przeciw 
zarazie,  gwałtownym  burzom  i  gradobiciu. 

Zdarzenie  podobne  zaszło  1810  n  w  Cięszkowicach,  mia- 
steczku położonym  nad  rzeką  Białą  Ounajcową  w  pow.  Gry- 
bowskim^  niedaleko  Tamowa^  i  jako  zdarzenie  niezwykłe^  było 
w  Itsięgach  miejskich  zapisane  na  wieczną  pamiątkę.  Akt  ten 
spisany  w  formie  protokółu,  wyciągnięty  z  ksiąg  miejskicb  dlm 
mnie  laBkawie  przez  p.  Stanisława  Sredniawę^  brzmi  dosłownie 
jak  następuje: 
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którcD^    końceto  zostawienia    wiecznej  pamiątki-    iż  granice  I^a- 
rafii  Ci<i8zkowice    przez  parafianów    tutejszych   Bliźniak^^^w  parą 
bMn lakami  wołów   oborane  były  przedsięwzięty  jest 
w  kaneelaryi  Magistratu  Miasta  Cieszkowie 

dnia  27  października  1810  r. 
Z  woli  Jaśnie  Wielmożnego  Piotra  hrabiego  Stadnickiego  dóbr 
Państwa  Cięszkowiee  Dziedzica  s&ostało  usknteczDione  Parafii 
Cieszkowskiej  oboranie  graoic  przez  parafianów  tutejszych,  to 
jest,  przez  synów  Bliźniaków  niejakiego  zagrodnika  Ostrużkiego 
(%  Ostrnszy,  wioski  do  parafii  CięszkowJee  należącej,  firz)'f>.  wy^ 
dawcy\  Macieja  Hołdy  i  Franciszki  małżonki^  —  Kazimierza 
i  Józefa  Hołdów-* wołami  bliźniakami  gospodarza  kmiecia  i  Wój- 
ta Antoniego  Majchra,  także  z  Ostraszy  —  zaczęli  ciź  Bliźniaki 
oborjwanie  od  kopca  na  kamieniu  nad  Białą  od  Zbór  owić  (wieś 
sąsiednia,  przyp*  wyd.)  będącego  dnia  23-o  i  akoóezyli  na  tym 
samym  punkcie  dnia  26  paździeruika  1810  r.  równo  z  uderze- 
niem w  dzwon  na  potnduie. 

Dlatego  więc,  aby  dzieło  to  wiecznie  pamiętne  być  moglo^ 
do  Akt  Miasta  Cieszkowie  zaciągnięte  zostaje  i  jako  najeznlej 
chowane  być  ma. 

Co  oborywający  podpisem  rąk  swoich  stwierdzają. 
Coram  nobis  praesentibas     XXK  Kazimierz  Hołda |  , 

Martino  Potaczewski  m.  p,  XXX  Jó^ef  Hołda        j 

Consnle  Magistr.  Maciej  Kuczek  m.  p.  świadek. 

W  protokóle  powyższym  niema  wprawdzie  wzmianki,  w  ja- 
kim celu  to  ciekawe  obory  wanie  parafii  i  było  przedsiębranej  jed- 
nakże tradycja  niedalekiej  tej  prze8£lości  objaśnia  najdokładniej 
protokół  powyższy,  bo  parawanie  teraźniejsi  znają  zdarzenie  to 
dobrze  z  opowiadań  swoich  rodzi ców^  którzy  byli  świadkami 
niezwykłego  obrzędu.  Piszący  protokół  pojmował  widocznie  całą 
nie  derze  czD  ość  przesądn,  i  nie  chcąc  siebie  i  Hwictuego  Magistra- 
tu sławetnego  miasta  Cieszkowie  narażać  na  śmieszność  w  oczach 
potomności,  opuścił  w  protokóle  powód  obory wania  parafji.  Zda- 
je się  jednak,  że  i  protokolant  wierzył  w  skuteczność  tego  cu- 
downego zapobiegawczego  środka  przeciw  zarazie,  chociaż  otwar- 
cie wstydzi  się  przyznać  do  tego,  bo  przecież  pragnie,  aby  pa- 
mięć obrzędu  oborania  była  ,.jako  naj czulej '^  przechowaną. 
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Jak  była  silną  wiara  w  sknteczDość  tego  orjg^iiialDe^o 
oborywania,  możemy  niejakie  mieć  pojęcie,  jeieli  uprzytonmimy 
sobie  niezwykłe  trudy,  połączone  z  oborywaniera  paTaQi,  do  któ- 
rej  należą  oprócz  miasteczka  Ciszkowie  cztery  wioski:  Bogo- 
niowice,  Eipszna,  Ostmsza  i  Tnrsko,  rozłożone  w  górzystej  i  aka- 
listej  okolicy  i  przecięte  rzeką  Białą. 

Dzisiaj  wiara  ta  znacznie  osłabła,  i  gdyby  nawet  znalazły 
się  cbłopcy  i  woły  bliźnięta,  pewnie  nie  podjęłoby  próby  pooow* 
nego  obory  Wania  parafji. 


Seweryn    Udzieia. 


Cztery  podania  o  stworzemu  ziemi. 

(zob.    Wista  t.  IV,  str  387). 


Jako  przyczynek  do  objaśnienia  pochodzenia  i  rozpowszech- 
nienia podania  o  stworzeniu  ziemi,  podaję,  że  ijatnieje  odo:  1) 
u  Wielkorusów,  2)  Małorusinów,  3)  Serbów  i  4)  Bułgarów.  Możaa 
je  znaleźć  w  następujących  dziełach: 

1.  Busłajew  T.  Szkice  historyczne  ruskiej  literataty  ludo- 
wej. Peterzburg  1861,  I,  str.  437. 

Pypin  A.  i  Spasowicz  W.  Historja  literatur  słowiańskidL 
Peterzburg  1879,  str.  79—81. 

2.  Dragomanów  M.  Małoruskie  podania  i  opowieści  ludowe, 
Kijów  1876,  str.  89—91. 

3.  Karadiicz  W.  S.   Serbs.  naród,  pripoy.  str.  114. 

4.  Obśt.  Trud.  1868,  II,  73-78. 

Bulg.  opowiadanie  o  stworzeniu  świata,  Malur.  lud.  piłda- 
nia  itd.  Dragomanowa,  str.  429.    Przedruk    z  poprzedniego. 

Al.  E 
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Do  str.  119  tomu  I  „ Wisły/' 

{Por.    Wisia,  V.  995  i  VI,  494). 


Ł.  Gołębiowski  (Lud  polski]  Wb.t%zb,w^  1830,  atr.  314)  da- 
je parę  wiadoaiości  o  iiiler^aniu  w  jeduą  strouę  dzwonu  po  pa- 
cien&acb  wieczornych-  jedoą  z  uicb  cytuje  z  Kur/era  Warszitw- 
siiego  1828,  nr,  238- 

Z.  W. 


\,  W  dziełkn,  wydanym  w  r.  b.  w  Warszawie  p.  t:  Dzwa- 
ny  i  dzwonki,  przez  Staoialawa  z  Warszawy,  czytamy  na  str. 
38-ej:  „Niekiedy  dzwonnik  po  ^jAnioł  Pański/  sercem  dużego 
dzwonu  nderza  dziewięć  razy  z  przerwami,  wedle  jednycb,  wo- 
gole  za  Kościół  cierpiący  {tj,  za  doszti  w  czyscu),  wedle  innych 
na  pamiątka  bitwy  pod  Warną  (1444  rO>  za  dus^e  poległego 
w  niej  kwiatu  ryeeratwa." 


WIADOMOŚCI    BIEŻĄCE. 


2yazd  folklorystów  podozas  wystawy  w  Chicago, 

r.    1893. 

Otrzymaliśmy  niedawno  wezwanie  do  iidziahi  w  wyicj  wymie- 
nionym kougrcHJc,  którt?    w  ntreszczeniu  podajemy. 

Utworzyło  &iłj  w  Stanach  Zjednoczonych  w  ciągu  roku  bicz,^- 
cego  stowarzyszenie,  poparte  przoz  sejm  i  rznd  Stanów,  zowiące  się 
„The  WorItPfl  Congre&s  AttxiUary  of  the  World 'a  Cohimhian  Expo- 
sition;"  celem  jego  jest  skorzystanie  z  napływu  ludzi  ze  wszech 
stron  świata,  oczekiwanego  podczas  wystawy  w  Chicago,  do  zgro- 
madzenia zjazdów  wszelkich  spcrjalnośoi  naukowych  i  tcclmicznych: 
rolnictwa,  sztuk,  liandlu,  pedagogiki,  iiiżynicrstwa,  literatury,  medy- 
cyn y,0muzy  ki,  prasy,  religji,  nauk  przyrodnicaych  i  matematycznych, 
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filozoCi  itd.;  prócz  tego  są     i  takie  kongi-es^  w  projekcie:    reform 
i'  moralnych     i  spc^ecznyeh,     wstrzemięźliwości,    święcenia    iiiedaieli, 

l[,  spraw  kobiecych,    księgarstwa    itd.;     nie   pominięto    tei  oczyitiście 

i  badania  rzeczy  Judowych.  O  tym  ostatnim  wydziale,  jako  naj- 
bliiej    Wisic  obchodzącym,  podajemy  tu  obezcmiejazą   wiadomości. 

Utworzono  już  Komitet  miejucowy  i  Radę  pomocniczej,  złożo- 
ną z  folklorystów  całego  świata,  które  mają  się  zająć  urządzeniem 
^azdu  folklorystów  w  lipcu  1893  w  Cliicago.  Przewodniczącym 
w  Komitecie  jest  p.  Pletcher  8.  Baaaet,  znany  współpracownik  cza- 
sopisma American  Folk- Lorę;  do  niego  udawać  się  należy  liatownio 
zo  WHzoikiemi  interesami,  mającemi  związek  ze  zjazdem  projektowa- 
nym, adresując:  Chicago,  5208  Kimbark  Avenue.  Oprócz  przewod- 
niczącego jest  i  przewodnicząca:  pani  Potter  Palmer,  oraz  kilkn 
członków,  mężczyzn  i  kobiet.  Rada  pomocnicza  składa  się  z  kil- 
kudziesięciu pracowników  na  niwie  rzeczy  ludowych,  wybranych 
z  całego  świata;  znajdujemy  tu  nazwiska  znanych  czytelnikom  na- 
szym osób,  jak  np.  Child,  Krohn,  PJti^c,  ks.  Roland  Bonaparte, 
Wliitney,  Powell,  Gaidoz,  Sayce,  Kohler,  Lang,  Hartland,  Tylor, 
Maapćro,  Hamy,  Łubbock,  Krauss,  J  astro  w  (rabin,  niegdyś  w  War- 
szawie, obecnie  w  Filadelfji)  itd.,  a  z  naszych  M.  Żmigrodzki  i  ni- 
żej podpisany. 

,,Pożądanem  jest,  powiada  odezwa,  aby  Zjazd  tak  był  urzą- 
dzony i  kierowany,  iżby  przyniósł  ja  ku  aj  więcej  pożytku  nauce  rze- 
czy ludowych."  A  ponieważ  specjalizacja  jest  hasłem  postępu  nau- 
kowego, więc  przyszły  kongres  ma  się  podzielić  na  liczno  działy 
i  poddziały,  oraz  wezwać  do  współudziału  wszystkie  istniejące  jni 
stowarzyszenia  jednorodne  i  pokrewne. 

Główne  działy  Zjazdu  są  następne:  I,  mity  i  podania;  II,  li- 
teratura ustna  i  muzyka  ludowa;  III,  zwyczaje  i  obrzędy;  IV.  folklor 
w  sztuce,  symbolach  i  ekonomice. 

Do  działu  pierwszego  należą:    przeżytki  starych  mitów  w  po- 
daniach i  wpływ  ich  na  wierzenia  współczesne;  teorje  powstawania 
.1^-'  mitów;    przeżytki  mityczne    w  liistorji;    mity  przyrodnicze    i  wpływ 

ich  na  naukę;  filozofja  tworzenia  się  mitów;  zdolnośf^  mitotwórcza; 
mJty  amerykańskie  i  stanowisko  ich  w  folklorystyce;  mity  o  siłach 
przyrody:  o  bohaterach;  mity  i  epopeje  zwierzęce;  stosunek  podafi 
Murzynów  amerykańskich  do  afryk  a  niskich:  wpływ  podań  na  pojęcim 
relig^ne;  spirytyzm;  metempsychoza. 

Drugi  dział  zajmują:  definicja  literatury  ustnej;  tworzenie  się, 
skład  i  klasyfikacje  baśni;  typy  bajkowe;  stosunek  podań  krajowców 
amerykańskich    do  badań  europejski rh;  gwary    i  azwargoty;  wpfyw 
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ich  na  języki;  bibljograCa  folkloru;  rzeczy  ludowe  rymowane;  ato- 
Bunek  poezji  kunsztownej  do  pieśni  ludowej;  wartość  tej  oBUtniej 
w  liiatorji  i  wpływ  na  patrjotyzm;  improwizacje;  pioani  przy  pracy, 
obrzędach;  wpływ  narzędzi  na  pieśń;  odmianki  pieśniowe;  dykteryj- 
ki, figliki  itd.-  ftlozofja  przyałowi. 

Do  trseci^go  dziahi  nale^:  dzieje  zwyczajów  i  zabytków  praw- 
nych; wpływ  obrzędów  na  religję  i  odwrotnie;  znaczenie  eereraoąji; 
wpływ  pewnych  zwyczajów  na  charakter  ludu;  wpływ  klimatu  i  miej - 
scowoi^cj  na  zwyczaje;  zwyczaje  prawne  i  ich  stosunek  do  prawa; 
zwyczaje  świeckie  i  wpływ  ich  na  gry  i  zabawy  ludowe;  ceremonjc 
zabobonne  w  stosunku  do  higjeny  i  medycyny;  fiIozoQa  wiary 
w  czarodziejów  i  czarownice;  przeżytki  folklorystyczne  w  ceremo- 
njach  spółcsesnyclii  grach;  totemizm^  kaaty,  organizacja  klanowa 
i  ezezepowa;  pojęcia  ludowe  o  połoienin  kobi«ty;  zwyczaj  c  weselne 
1  wpływ  ich  na  spoleczeófttwo;  obrzędy  przy  rodzinach  i  pogrze- 
bach; zwyczaje  apoleczne  i  wpływ  ich  na  cywiliBację;  toieamośó 
zwyczajów  w  róinych  krajach. 

Czwarty  daial  stanowią:  wszelkie  kunazty  plastyczne  i  rysun- 
kowe, ile  dotyczą  folkloru,  rozpatrywane  przy  pomocy  odpowied- 
nich przedmiotów,  wystawionych  w  oddziałach  ludoznawczym  i  sta- 
rożytni czym,  w  czterech  mianowicie  kierunkach:  1,  W  stosunku  do 
kultu,  więc  bóstwa,  fetysze  i  amulety;  2,  w  stosunku  do  prawa 
i  polityki:  godła  władzy,  niewoli,  stowarzyszeń,  pokoju  i  wojny,  ju- 
rydyczne; 3,  w  stosunku  do  żywota  społecznego:  ubiory;  ozdoby 
i  odznaki;  medale  i  stemple;  rysunki  jarmarkowe;  cacka  i  zabawki; 
sprzęty;  4,  w  ato&unku  io  pewnych  zabobonów  i  wierzeń:  szpilki 
czarodziejskie,  narzędzia  mąk;  wyobraicnia  rysunkowe  zabobonów; 
lekarstwa    czarodziejskie  itd. 

Prócz  tego  będą  poruszone  zagadnienia  następne:  mitologja 
i  folklor  w  sztuce;  wpływ  wierzeń  ludowych  na  dramat;  dramat  lu- 
dowy itd. 

Komitet  pros!  o  nadsyłanie  uwag  o  programie  i  sposobie  od- 
bywania zjazdu,  rozpraw  i  wszelkich  przyczynków,  projektów  itd. 
na  ręce  przewodniezi|cego,  oraz  o  jaknaj liczniejszy    udział  osobisty, 

Jan  Kariowicz. 


^ 
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KONGRES  ANTROPOLOGICZNY. 


W  Ulmie  bawarskim  przez    cztery  pierwsze  dni  sierpnia  r,  b.^ 
o(ll>ywał    siij  doroczny  zjazd    antropologów    niemieckich,     pod  prze- 
wodnictwem   Yirchowa.    Prócz  wielu  innych    kwestji,    profesor  ber- 
liiUki,  Wałdcyer,  przemawiał    za  założeniem  w  krajach    zamorskich 
stacji  aiitropologiczno-etnologicznych,    w    których  wyćwiczeni  w  od- 
powiednich badaniach  uczeni    zbieraliby  dane,  dotyczące  organizacji 
cieloanej,  języka,  sposobu  życia,    obyczajów  i  poglądów  religijnych 
Indów  nieeuropejskich.    Dr.  Luschar  obszernie  mówił  o  ,, stanowisku 
antropologicznym  Żydów."  Prelegient  doszedł  do  wniosku,    ie  Żydz' 
dziaiej&i  stanowią   produkt,  który  utworzył  się    2e  zmieszania  Semi- 
tów,  Indogiermanów  i  narodów  alarodyjskicU,    ie  przeto  tak  rozpo- 
wszechnione    mniemanie     o  czystości   rasowej  Żydów    nie  moie  się 
utrzymać.     Prof.  KoUmann  z  Bazylei  poruszył  pytanie  o  pierwotnej 
ojczyźnie  dzisiejszych  ludów  europejskich.    Sądzono  dawniej,  że  ko- 
lebki dzisiejszej    ludności    europejskiej    szukać  należy    w  środkowej 
Azji,  W  ostatnich  czasach  coraz  więcej  znajduje  zwolenników  przy- 
puszczenie (oparte    na  dowodach  lingwistyczoyciOi    że  północ  Euro- 
py, zwlasECza  Skandynawja,  jest  pierwotną  ojczyznfj  Arjów.  Z  dra- 
gi ej  Bttony  dowiedziono,    że  już  w  pierwszych  okresach    wieku  ka- 
miennego istniały  w  Europie  obok  siebie  charakterystyczne  dla  roz- 
maitych raa  formy  czaszek,     z  czego  Kollman  wnosi,     ie  nie  jedna 
wyłącznie  rasa  brała  udział  w  rozwoju  europejskiej  kultury,  lecz  że 
współdziałali    przedstawiciele    rozmaitych  raa.     Najprawdopodobniej- 
szem  jeat,     że  obok  owych  przybyszów    z  północy,    największa  rola 
l^r^ypadla  w  udziale  typowi  azjatyckiemu,    dlngogtowemu  o  brunat- 
nej barwie  akóry. 
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Zawiadomienie. 


Komitet  S5ar2ąd7.ający  Kasą  pomocy  dla  pracujących  na  pu- 
la Daukowem,  f mienia  Józefa  Mianowskiego,  podaje  do  wiatlo- 
iDOŚci,  źe  z  zapiBii  Jakóba  Natansona  będą  przyznane  w  roku 
1893  dwie  nagrody   pieniężne. 

Jedna  nagroda  będzie  przyznana  za  najlepszą  pracę  z  dzie- 
dziny nauk  ścisłych  (matematyka,  nauki  przyrodnicze  włącznie 
z  bjologicznemi),  oglosiconą  drukiem  w  języku  polskim  w  lutach: 
1889,  90,  91  i  92;  druga  za  takąż  pracę  w  dziedzinie  nauk  spo- 
łecznych, filoxo  Ocznych,  prawnych  lub  tym  podobny (^Ih 

Zgodnie  z  ustawą  Kasy  pomocy  i  stosownie  do  zastrzeżeń, 
uczynionych  przez  zapisodawcę,  powyższe  nagrody  mogą  być 
udzielone  jedynie  poddanym  rosyjskim,  mieszkańcom  Królestwa 
Polskiego,  w  Królestwie  nrodzonym. 

Komitet,  zarządzający  Kasą^  własnym  staraniem  nsituje  ac- 
brac,  dla  poddania  ocenie,  prace  ogłoszone  drukiem  w  wymie- 
nionym  okresie;  dla  uniknienia  jednak  możliwych  przeoczeń,  pro- 
si o  składanie  prac,  o  których  mowa^  w  biurze  Komitetu  (Bauk 
Handlowy)  lub  na  ręce  jednego  z  członków  komitetu  przed  koń- 
cem lutego  1893  roku. 


Prezes  Komitetu  Dr.  Ignacy  Baraffowski 

Członek  Komitetu 

Sekretarz:  Dr.  Konrad  DobrskL 
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NOWOŚCI  KSIĘGARSKIE, 


Wery  ho  Władysław  Podania  łotewakie,  spmane  i  przełażone 
przez...  (Bibljoteka  lVisif/  t  X).  Warszawa,  1892,  str,  227  w  8-ce. 
65  kop. 

Gloger  Zygmunt  Pieśni  ludn^  zebrane  wiatach  1861—1891. 
Mnzyką  opracował  Zygmunt  No&kowski,  Kraków,  1892,  str,  361+ 
2  nlb.  w  8-ce.  1  rub.  60  kop. 

Tenże  Kujawiaki  i  dumki.  Wjd.  U.  Warszawa,  1892,  str. 
94  w  8-ce.  30  kop. 

Tenże  Mazury  i  wyr  wąsy,  Wyd,  II.  Warszawa,  1892,  str. 
100  w  8-ce.  30  kop. 

Tenże  Krakowiaki,  655  śpiewki,  ze  ^,ródet  etnograficzftycli 
j  własnych  notat.  Wyd>  Ul  ponmażone.  Warazawa,  1893,  str.  lii 
w  8-ce.  40  kop. 

T.  Achelis  Rozwój  etnologji  nowoczesnej.  Tłumaczyła  Wan- 
da Karłowicz.  (Odb.  z  t,  V  Wńiy).  Warszawa,  1892,  str.  130, 
w  8-ce  w. 

Danieiewicz  Władysław  Podręcznik  dla  zecerów.  (Z  rysun- 
kami). Warszawa,  1892,  str.  172,   w  8-ee.  75  kop. 


VS^  Szanownych  panów  współpracowników  upraszamy 
o  nadsyłanie  rękopisów  z  szerokiemi  mar^neeami  i  odwrotną 
stroną  ćwiartki  niezapisaną.  Prosimy  też  o  wyraźne  pisanie 
wszelkich  mniej  znanych  wyrazów,  jako  to  gwarowych »  oraz 
imion  własnych  miejsc  i  Indzi,  dla  uniknięcia  pomyłek  i  niepo- 
rozumień. Przesyłki  z  zagranicy  powinny  być  %vyprawiane  albo 
pod  opaską  rekomendowaną,  albo  w  takiejźe  kopercie;  inną  dro- 
gą nadsyłane  zwracać  oddawcom  będziemy.  Rysunki  winny  być 
wykonane  tuszem  lub  czarnym  atramentem ,  piórkową  robotą, 
tak,  aby  się  nadawały  do  wytrawiania.  Wapółpriicowników,  źy- 
cstących  pobierać  honorarja,  upraszamy,  aby,  po  wydrukowaniu 
prac  ich,  raczyli  się  zgłaszać  osobiście,  listownie,  lub  przei  oso- 
by, na  piśmie  do  te^o  upoważnione,  do  księgarni  M*  Areta,  w  War- 
szawie, Nowy-Światj  63.  I^cd. 


'  Digitized  by  Google 
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WACLANA/A     POTOCKIEGO 

I  „PSIA  KREW." 


Na  abfitoBC  folklory  etyczny  eh  materjalów  w  dKiolach  Wac- 
ława Potockiego  oddawna  zwracali  nwage  bietorycy  literatory 
polskiej.  Język  jego  formalnie  skrzy  się  i  jeży  prayalowia- 
mi,  zwrotami  ludoweaii,  napomkoieniami,  uieraz  nawet  doić 
cienmemi,  na  rozmaite  facecje,  wierzenia  i  legiondy,  które  w  je- 
go czasach  hyiy  w  obiegu,  Z  tego  względu  służyć  on  może 
długi  czas  niewyczerpaną  krynicą,  skąd  folkloryści  czerpać  bę- 
dą świadectwa  o  istnieniu  i  popularności  pierwszych  zabytków 
trądy cyj Dej  literatury  w  Polsce,  zwłaszcza  w  prowincjach  rus- 
kich,  w  XVII  wieku*  Sądzę,  ie  takie  wyzyskanie  naszych  sta- 
rych pisarzy  może  być  korzyatnem  nie  tylko  dla  nanki  folkloru, 
dostarczając  jej  świadectw,  dokumentów  nicpodejr/anej  warto- 
ści i  ściśle  cikreślouycb  co  do  chroń  olo^ji,  ale  rakze  dla  bistorji 
literatury,  wprowadzając  ją  na  szerokie  pole  studjów  porównaw- 
czymi i  wyjasuiając  związek  danego  autora  z  żywą  tradycją 
ustDą^  książkową,  jaką  znajdował  w  obiegu  we  współczes- 
nem  sobie  społeczeństwie  i  z  której  w  miarę  swej  wrażli- 
wością swego  talentu  i  swego  mniej  lab  więcej  ścisłego  styka- 
nia się  z  tym  społeczeństwem  korzystał.  Że  w  tym  względzie 
Wacław  Potocki  należy  do  najbardziej  „wtajemniczonych/  tj, 
do  najmocniej  w  gruncie  tradycjonalizmu  ufundowanych,  a  więc 
poniekąd  do  najbardziej  ^narodowych"  pisarzy  polskich,  to  rzecz 
powszechnie  uznana. 

Zamierzywszy  podać  opracowanie  niektórych  matcrjałów 
folklorystycznych,  zawartych    w  dziełach  Potockiego,  nie  myślę 
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oczywiście  porywać  się  na  kompletne  wyzygkanie  choćby  jed- 
nego tylko  z  jego  dzieł,  ale  podawać  hądą  to,  do  cze^o  mam 
pod  ręką  w  mniejszym  Inb  większym  komplecie  zgromadzone 
materjały  porównawcze.  Na  pierwszy  raz  wybieram  „Bajkę  wę- 
gierską." 

Może  niejeden  z  czytelników,  oawet  obznajomiony  poiroaze 
z  dziełami  Potockiego  i  z  icli  bibljograiją,  ze  zdziwieniem  zapy- 
ta, o  jakiej  też  bajce  węgierskiej  chcę  mówić?  Otóż  śpioazę  wy- 
jaśnić;  że  bajka,  o  której  mowa,  mieści  się  w  dość  rzadkim 
i  mało  dziś  czytanym,  chociaż  pod  względem  obfitości  materjaló^ 
folklorystycznych  niezmiernie  ważnym  flziele  tego  autora  Pocs^i 
herbów  szlachty  Korony  Polskiey  y  Wielkiego  Xi^shtfa  Liłewskii- 
go^  wydanym  w  Krakowie  w  r.  1G90.  Na  str  136-137  tego 
dzieła  autor  opisuje  herb  Korczak,  który  ma  w  tarcz7  psa 
w  czarze  i  trzy  rzeki,  i  tak  opowiada  powitanie  tego  herbu: 


Węgierska  Bajka/ 


Ledwie  to^  ja  rozumiem,  na    myśl  ludzką  padDie, 
Żeby  mieli  być  Węgrzy  głupi  tak  szkaradnie, 
Abo  z  mózgu  pijani^)  (i  słuszna  przyczyna, 
Ponieważ  najmocniejsze  z  Węgier  idą  wina). 
Kiedy  długo  nie  mogą  na  króJa  dic  zg-odzić. 
Pi-zyszło  im  kilka  razy   z  senatu  rozchodzić. 
Fortunie  na  ostatek  swoje  sj)uszczi^  vota; 
Kto  pierwszy  wnljdzie  do  ujch  przez  otwarte  WTota. 
Bez  wszelkiej  kontrowersy,  bez  wszelkiego  fcjporu 
Królem  będzie  witany  od  całogo  zboru. 
Na  co  gdy  się  sprzysięgą  wszyscy,  siedzae  kołem. 
Aż  pies  do  izby,  kości  szukając  pod  stołem. 
Krzykną:  „Vivat!"  A  ten  si^  po  katach  uwija, 
Rozumie,  widząc,  że  drzwi  przywrą,  ie  na  u  kija. 
Juźby  oknem  wyskoczył,   aJe  zastąpiono* 
Potym  skoro  płochego  psa  obrochtnaniono^). 


*)  Nie  mając  na  oku  celów  filologicznych,  modernizuję  pisow- 
nię, a  także  niemożliwą   interpunkcję  oryginału. 

^)  Wyrażenie  „z  mózgu  pijany*'  w  jł^^zyku  polskim  nieużywa- 
ne, jest  naśladowaniem  podobnego  wyrażenia  aiało  ruski  ego,  kturu 
znaczy:  dopić  się,  albo  dojść  do  zupełnej^o  ogłupienia,  Naa  ładowani  fi 
tego  samego  wyrażenia  istnieje  także  w  języku  wiclkomsldm. 

*)  Obrochmanić  —  ugłaskać,  ułaskawić,  słowo  pochodzenia 
arabskiego  (zob.  Linde,  Słownik,  Lwów.  1854—1861,  III,  ill  i  \; 
52),  dotychczas  używane  w  języku  ukraiAskim. 
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Zdjąwszy  zgrzebny  powrózek,  złotą  mu  obrożą, 
Drof^m  Butą  na  azyję  dyjamentem  włoią, 
Takimże  pod  bnldekin  wiąźjj  na  ostatek 
Łańeucbem,  iehy  5S  tronu  nie  uciekł  do  jatek. 
Dano  jeść.  Tedy  krajczy,  co  do  stoln  stawa, 
Spec);jalnieJBze  z  kości  kawulki  nkrawa, 
MięBo  królowi,  a  te  w  fśrebrną  czas^zc   garnie. 
Były  tam   ptaszę,  były   cielęce  i  sarnie. 
Próżno,  nie  odmieni  paiej  żadna  rzecz  natury: 
^    I  ten,  choć  syty  mięsa,    poer^iila  na  rury, 

Ai  na  ostatek  porwie  cielęcą  kosii    z  amakiem — 

Kraj  czy  mu  też  utnie  łeb  przy  czaszy  tasakiem: 

..Nie  bądź  psem,  kiedy  a  królem!    i  poczynaj   mędrzej!" 

Z  srogim  żalem  patrzą  li  na  to  wszyscy  Węgrzy, 

Że  tak  tracą  z  dudnością   obranego  pana. 

Posti^zegszy  też  i  kraj  czy,  że  mu   nic  czekana, 

Nie  cliciat  na  uueilzianego   z  Piekarskim  isść  konia*), 

Dosiadł  żywe  jaro,  ale  gdy    za  nim  pogonią 

Zewsząd  się  pnści,  żeby  tak  marnie  nie  ginął, 

Kaprzód  głęboką  Cisę  odważnie  przepłyń s^ł, 

A  kiedy  go  i  tam  rączy  Witei  goni^ — ^ 

Niema  strach — mówią — oczu! — bystry  Bodrok  po  niej. 

Aż  i  Dunaj  szeroki  z  obu  mierzy  koYiców, 

Tam  dopiero  pozbędzie  swoich  śladogoftców. 


Skąd  wziął  Potocki  tę  bajkę? 

Że  w  Polsce  znaną  była  ona  jeszcze  w  XVI  wieko,  na  to 
mamy  dowód  w  dziele  Bartosza  Paprockiego,  Herby  rycerstwa 
fohkte^o^  wydanem  w  r,  1584.  Pisząc  ^0  klejnocie  starodaw- 
nym Korczak/'  Paprocki  tak  wyjaśnia   ów  berb:  ^^Trzy  rzeki  są 


^}  Piekarski,  znany  sprawca  zamachu  na  króla  Zygmunta  II T, 
obłąkaniec,  nkarauy  straszną  śmiercią,  chociaż  nie  upieczony  w  mie- 
dzianym  koniu,  jakby  wynikało  z  tych  słów  Potockiego.  Legi  en  da 
o  pieczeniu  większych  przestępców  politycznych  w  miedzianym  byku 
Inb  miedzianym  koniu,  pochodzi  z  Grecji,  gdzie  taką  śmiercią  zgi- 
nąć miał  Falar}'8.  W  Polsce  przyczepiła  się  ona  do  nazwiska  wa- 
tażki kozackiego  Nalcwajki,  który  w  r.  1698  miał  być  ukarany 
taką  śmiercią  w  Warszawie  (historycznie  stwierdzono,  że  był  on 
4cicty  toporem).  Powyiszy  wiersz  Potockiego  kazałby  się  domyślać, 
ie  tę  aamą  I  cg  i  en  dę  przy  koi^tcu  XVII  w.  przyczepiano  i  do  imienia 
Piekarskiego,  który  zresztą,  jak  wiadomo,  wszedł  w  przysłowie 
,, plecie,  jak  Piekarski  na  mękach/'  wskazując^  że  na  toi-tiirach  ze* 
snawai  rozmaite  niedorzeczności.  W  wierszu  poprzednim  ^nicczeka- 
la'^  znaczy:  ,^nie  ma  czego  czekać/' 
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są  w  królestwie   węgierskiem  sławne:  Dunaj,    Sawa<  Ciaa,  dra- 
dzy  miasto  Cisy  kładą  Drawę.    Nad    temi  rzekami    przodkowie 
herba  Czasza  wiele    a  mężnie  z  nlepncyjacioly    królestwa  onegł 
czynili   i  szeroko  około  nich  państwa  rzec^ypospolitej  rozsied- 
li, bo  to  była  familja  bardzo  można  i  prawie  przedniejsza,  Wspo- 
mina przodka  tej  familji  historyk  węgierski  AnoDymoa,  imleDieiu 
Zoarduj  który  natenczas ^  gdy  A  Hyla   cum  Dcfrycha  de   Vmu 
zjechał  się,  by  I  ad  Zewen^  na  rozkazanie    Attyli  wjjeżJźal  pnfi' 
ciwko  Detrychowi  i  wdzięcznie  go  przyjmował,  miał  przed  [wc^- 
tem  chorągiew  królewską,  na  której  była  similitudo  austuria  cum 
corona.    Tenże    Zoard    od  tegoż  Attyli    jeździł    z  wojakiem  dn 
Apolji  i  Ealabrji,  które  popnstoszył  aż  do  miast  RegtiTna  i  Ka- 
tona, które  był  zbudował  on  uczony  Katon  itd.    Z  tegroż  Zoar- 
da  potomstwa  miewało  królestwo  węgierskie  wiela  mężów  bieg* 
łych  w  sprawach  rycerskich,  którzy  się  potjra  rozjechali  po  roi- 
nych    królestwach,     pełno    ich  we  włoskiej   ziemi     w  Wenecji^ 
w  królestwie  Neapolitańskim    itd.    A   ci     byli    tak    przyszli  do 
tej  psiej  głowy  w  czaszy:  Po  zejściu  książęcia  węgierskiego  jesz- 
cze za    pogan,  przyszło    drugiego  obierać;  wyżej    pomienionego 
Zoarda   przodek  był  u  wszystkicłi   ludzi    w  onej  ziemi  wziętm 
bardzo  tak  dla  znacznych  spraw  rycerskich,  jako  i  dla  możności 
i  dostatku  wielkiego  i  dawności  w  królestwie  panońskiem.  A  tak 
zgodnie    od  wszystkich    był    na  państwo  obran.     Ale  on  b^dąe 
mężem  roztropnym,    bacząc    w   ladziaeli  onych   nieustawiczooś^, 
wymówił  się  im  z  tego,  a  iżby  b}ł  tym    woloiejazym,  nkazał  im 
familji     Kaninów    pana,  także  możnego,     opowiedając  go  prjsed 
swoją  familją  dawniejszym;  na  to  gdy  przyzwolili,  przyszła  byk 
stąd  ła  fabuła^    te    Węgrowie  psa    za  pana  obrali.     A  gdy  on 
Eaninus  obran  od  Zoarda,  za  przyzwoleniem   wszystkie b,  począł 
Węgrom  okrutnie  panować,  poczęli  Korczaka  winować,  powieda- 
jąc,  żeś  ty  jest  przyczyną  niewoli  naszej.  On  chcąc  ich  do  pierw- 
szej  wolności  przywrócić,    przeciwil  się  książęciu  onemu    zaraz, 
potym  go  zaraz    z  państwa  zrzuciwszy,  doBtał  i  ^abił^    a  głowę 
jego  wszystkim  ukazowaó  kazał.     Oni  za  to  dobrodziejstwo  po* 
wtóre  go  chcieli  mieć  za  pana,  z  czego  się  także  wymówił.  A  gdy 
inszego  im  pana  ukazał,    za  posługę  swą  u  niego    i  wszystkiej 
rzeczypospolitej  wymógł  sobie  na  większą  pamięć  trzy  rzeki,  nad 
któremi  nieprzyjacioły  królestwa  onego  porażał,  a  iż  pana  zab  ł 
okrutnego,  nie  człowieczą,  ale  psią  głowę  od  nazwiska  jego  prz]  - 
dali  mu  w  on  Korczak,  który  zdawna   na   znak  rycerski  nosi)' 
(str.  678  wyd.  z  r.  1858). 
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Nim  piijdziemy  dalej,  mnsiiuy  zwrócić  uwagę  na  niektó- 
re  szczegóły  powyższego  opowigdaniaPaprockiego,  Ważnym  dla 
nas  jest  przede  wszystkim  to,  że  Paprockiemu  wiadoma  była  owa 
,, fabuła,  że  Wł^growie  psa  za  paua  obrali/'  chociaż  ou  nie 
opowiada  jej,  usiłując  pruweujeucję  psiej  głowy  w  herbie  Kor- 
czak wyjaśnić  innym  spusobeui^  wiqcej  racjonalistyczny m^  cho- 
ciai  dosyć  iiiezręcxnjnK  lioć  wybór  króla  z  familji  Kaninów 
oznacza  ostatecznie  nic  innego^  tylko  to,  że  w  familji  owej 
istniała  tradycja  o  jej  pocbodzeuiu  od  psa,  jak  to  zresztą  dalej 
będzie  bliżej  wykazane.  Racjonalistyczne  tłumaczenie  fabuły 
bądź  co  bąd^  odsłania  choć  w  częśui  jej  pierwotne  kontury. 
Drugim  wainym  rysem  w  powyższym  opowiadaniu  jest  wska- 
zówka blizkiego  s^.wiązku  przodka  Korczaków  z  Attylą;  mamy 
tntiij,  jak  czytelnik  dalej  zobaczy,  również  jeden  ze  śladów^  pro- 
wadzących do  pierwotnego   źródła  tej  bajki. 

Racjoimliatyezne  tłumaczenie  podania  o  psie,  który  był 
królem  węf^ferakim,  sprowadziło  pewną  chaotycznośó  w  opowia- 
daniu Paprockiego,  Korczakiem*},  który  przyczynił  sie  do  wy- 
boru króla  psa  (=  z  familji  Kaninów)^  a  który  też  następnie 
sam  go  zabił  i  jego  uciętą  głowę  zatrzymał  w  swym  herbie, 
jest  z  początku  ^^pomienionego  Zoarda  przodek/^  ale  o  parę 
wierszy  póioiej  Paprocki  zapomina  o  tym  i  powiada,  że  król 
^Kaniuus  obran  od  Zoarda.*^  I  całe  dalsze  opowiadanie  jest 
przystosowane  do  tej  drugiej  wersji,  która  zdaje  się  być  bar- 
dziej pierwotną,  A  jeżeli  tak  jeat,  to  zastanówmy  się,  co  z  tego 
wynika, 

Tradycja  węgierska,  na  którą  powołuje  się  Paprocki,  uzna- 
je Zoarda  za  wfipółtzesncgo  At  tyli.  W  cza^sie,  kiedy  Attyla  miał 
zjazd  z  Dytrychem  werońskim,  Zoard  był  już  znakumitą  osobi- 
stością i  w  za&ttipstwie  samego  At  ty  li  robił  houory.  Kiedyż 
więc  mógł  się  zdarzyć  ów  wybór  króla  z  familji  Kaninów? 
Oczywiście  albo  po  śmierci  Attyli,  albo  też  jeszcze  przed  jego 
panowaniem.  A  w  takim  razie  owym  królem  ,jZ  familji  Kani- 
nów/' czyli  według  fabuły,  owym  królem  psem  był  albo  na- 
stt;pca  Attyli,  albo -sam   Attyla, 


*)  Korrzak — narzynie  z  kory,  którego  używano  dn  picia  wo- 
dy, później  czani-  w  jł^^yku  ukraifistkim,  zwłaszcza  u  kozaków  Za- 
poroskichg  natzYnia  takiCj  zwane  loriakamij  były  używane  jeBzcze 
w  XVIH  w. 
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I  rzeczywiście,  jedna  z  legiend,  któremi  jest  osnute  imię 
tego  strasznego  władcy,  powiada,  ie  był  on  «$ynem  psa  i  ko- 
biety*). Legienda  ta  jest  bardzo  dawna,  a  Liebrecht  uważa  j% 
za  pozostałość  wierzenia  hnńskiego  w  wyższy,  boski  charakter 
psa,  którego  uważali  za  swego  praojca.  IstDienie  a  Hunnów 
tej  wiary  wskazują  dwa  ważne  świadectwa  z  przeciwnych  krań- 
ców świata.  Roczniki  cliińskie'')  wspominają  o  plemieniu  barba- 
rzyńskim Hiongnu,  w  którym  badacze  nie  bez  podstawy  wid^ 
Hnnnów,  a  które  z  powodu  czci,  jaką  oddawało  psa,  nazwane 
było  i  same  Ti,  tj.  psy.  Drugim  świadectwem  jest  niezmiernie 
niegdyś  w  Europie  popularny  zbiór  legiend  i  tiattczek  pobożnych, 
Gesła  Romanorum^  ułożony  prawdopodobnie  w  XIII  lub  w  po^ 
czątku  XIV  wieku.  Otóż  w  rozdziale  38  tego  zblorn  znajduje 
się  króciutka  opowieść  następującej  treści:  ^^Czytamy,  że  za  cz&* 
sów  cesarza  Henryka  II  (Liebrecht,  Zur  Yolkskunde^  21,  nota, 
sądzi,  że  powinno  tu  stać  Henryka  I),''  gdy  pewne  miasta  było 
oblężone  przez  wrogów,  stało  się  tak,  że  nim  jeszcze  wro- 
gowie przyszli  byli  ku  miastu,  w  mieście  tym  spuścił  si^  gołąb, 
a  dokoła  jego  szyi  znaleziono  kartkę,  którą  przyniósł,  %  takim 
napisem:  „  Oto  idzie  ród  psiy  i  będzie  to  ród  okrutny,  od  które- 
go masz  bronić  praw  swoich  siłą  własną  i  silą  innych  pomocni- 
ków').** Jeżeli;  co  jest  bardzo  prawdopodobne,  w  legiendzie 
owej  jest  mowa  o  jednym  z  licznych  napadów  węgierskich,  któ- 
re za  czasów  cesarza  Henryka  I  i  Ottona  I  pustoszyły  całą  po- 
łudniowo-wschodnią połać  Niemiec,  to  nazwanie  ich  ^,psim  ro- 
dem** stanowiłoby  nowy  dowód  istnienia  huńskiej  tradycji  o  psie, 
jako  praojcu  ich  narodu^  i  o  przeniesieniu  tejże  tradycji  z  Hua- 
nów  na  Węgrów  już  w  XIII  wieku.  Nazwa  wzgardliwa  ^^^mt- 
ratio  canina/'  użyta  w  tym  wypadku  o  Węgrach,  byłaby  moie 
najdawniejszym  udokumentowaniem    tak  popularnego  u  nas  Da* 


*)  Podaje  to  F.  Liebrecht,  Zur  Yolkikunde,  dtr,  21,  nie  cytu- 
jąc źródła,  w  którym  znalazł  ową  legiendf^.  Moje  whisue  poszuki- 
wania źródeł  tej  legiendy  nie  doprowadziły  do  pozijdauego  akutkn. 
Jako  dalekie  echo  jej  można  uważać  chyba  to,  co  pisze  o  Attyli 
Malespini,  który  maluje  Attylę  jako  wielkiego  bohatera  i  traktuje 
go  z  wielkim  nabożeństwem,  podaje  jednak,  że  byl  ly&y  i  tniai  pit 
uszy  (zob.  Thierry,  Attila  und  seine   Nacbiolgcr,  I,  2 15). 

^)  Desguignofi,  Histoire  des  Hans,  gĄń^  ^i\  Btreszezone  zapis- 
ki i  podania  chińskie  o  „barbarzyńcach  górskich/"  zwanych  llun-^ni. 

^)     K.  Oesterley,  Gęsta  Romanarum,  Berlin   1872,  stn  338, 
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zwania  ,,p8ia  krew/*  Nazwanie  to,  używane  dziś  w  znaczenia 
wzgardliwym,  jest  odgłosem  bardzo  głębokiej  starożytności,  w  któ- 
rej psom  przypisywano  wysokie^  niemal  półboskie  znaczenie 
i  w  której  nie  wahano  się  nważać  psów  za  przodków  sławnych 
królów  i  bohaterów  lub  nawet  za  praojców  całego  narodu. 

Lecz  wróćmy  do  węgierskiej  bajki  Potockiego.     Stwierdzi- 
liśmy już,    ^e  sto  lat    przed  nim   piszący   Paprocki  zna  ją,  ale 
jej  nie  przytacza,  starając  się  obejść  jązapomocą  racjonalistycz- 
nej interpretacji,  choć    i  niebardzo    zręcznej.     W  połowie  drogi 
między    Paprockim    i  Potockim  znajdujemy    innego    heraldyka, 
Okolskiego,    którego  trzy  tomowy    „Orbis  Polonus,   splendoribus 
coeD,  triumphis  mundi  etc.  exomatus'^  wyszedł  w  Krakowie  w  r. 
1641     i  atauowił^    według    wyznania  samego    Potockiego,  jedno 
%  głównych  źródeł  jego  dzieła.  Wykład  Okolskiego  o  herbie  Kor- 
czak    przedstawia    obraz    zajmującej    kompilacji.    Zestawił  on 
wszystkie     dawniejsze,  urywkowe    wiadomości    pisarzy  polskich 
o  tym  herbiej  poczynając  od  Długosza,  wypisał  całe  wyjaśnienie 
Paprockiego,  poprawiwszy  jego  bałamutność  co  do  Zoarda  i  je- 
go przodka  w  ten  sposób,    że  historję    z  wyborem  i  następnym 
zabiciem  króla  z  familji  Kaninów  przypisuje  konsekwentnie  nie 
Zoardowi,    lecz  jego  dziadkowi    lub  innemu    przodkowi  (Zoardi 
Atta^ua  vel  alins  praedecessor)— kombinacja,  jak  wiemy,  właśnie 
mniej  szczęśliwa.  Z  Paprockiego  wziął  Okolski  także  powołanie 
się  na  pisarza  zwanego  Anonymus  Ungaricus,  (Paprocki  nazywa 
go  wprost  ^Vnonymos),  który  niby  to    opowiada  o  sławnych  czy- 
nach Zunrda,     współczesnego    Attyli    i    Dytryka    werońskiego 
(prawdopodobnie  ma  nim  być  Teodoryk,  król  Ostrogotów,  które- 
go nicmitcka  epopeja  ludowa  czyni  współczesnym  Attyli,  chociaż 
w  rzeczywistości  prawie  sto  lat  ich   dzieliło).     Jeżeli  Anonymos 
Paprockiego  i  Anonymus  Ungaricus  Okolskiego  jest  tym  samym 
anonimem,    kanclerzem  węgierskim  króla  Beli,    którego  kronika 
o  poc^tkach     Madjarów    jest  wydrukowana    na    czele    zbioru 
i^Scriptores  rerum  hungaricarum^),*'  to  w  takim  razie  poYnedzieó 


*)  Tutjij  i  dalej  cytuję  wydanie  wiedeńskie  Schwandtnera 
z  r-  1746.  Anonim,  notarjusz  Beli,  żył  według  Schwandtnera  mic- 
Lzy  r.  1060  a  t260,  gdyż  w  tym  okresie  panowali  trzej  królowie 
aoszący  imi^^  Beli.  Thierry  kładzie  datę  jego  kroniki  około  r.  1061 
tamże.  I,  2ł>0).  Wszystkim  domysłom  kładzie  koniec  trafna  uwa- 
-a  Bielowskieji^o,  znajdująca  się  na  egzemplarzu  „Scriptores"  w  bibljo- 
see   Oasolińsldcli^    a  wykazująca  na  podstawie    przeoczonego  przez 


k 


Google 


Digitized  by  VjOOQ 


752  IWAN    FEĄNKO 


musimy,  że  o  Zoardzie  niema  u  niego  iadnej  wzmianki.  O  bit- 
wach Attyli    z  Dytrykiem  werońskim    wspomina  inny  kronikarz 
węgierski,  Jan  z  Tnroczy    (Scriptores   rerum  hung.,    1^  80  i  dJ, 
on  też  na  str.  84  wspomina  nazwisko  Zoarda  w  szeregu  dowód- 
ców węgierskich  w  czasach  znacznie  późniejszych  po  Attyli,  nie 
podając  żadnych  znakomitych    ani  nieznakomitych  czynów  tego 
męża.    Źródło  więc,    z  którego  Paprocki    i  Okokki    wzięli  swą 
wiadomość  o  Zoardzie  i  jego  rzekomym  przodku  razem  z  królem 
z  familji  Eaninów^  pozostaje    na  razie  niewyjaśnione.    U  Okol- 
skiego  jednak,    prócz  owych  wypisów  z  autorów  dawniejszych, 
znajdujemy  też  po  raz  pierwszy  opowiedzianą  ową  bajkę  o  wy- 
braniu psa  na  króla,  którą  następnie  Potocki  ubrał  w  s^atę  poe- 
tyczną.    Opisawszy  herb  Korczak    i  podawszy   zdanie  DlngoBza 
o  jego   pochodzeniu,   który   ten  ród  szlachecki    nazywa   ,jgenQfl 
ruthenicum/*    Okolski   podaje    i    inne  zdanie,    zdaje  się,  takie 
Długoszowe  (przynajmniej  jako  takie  przytacza  je  Paprocki),  ic 
herb  Korczak    dopiero    za  Ludwika  węgierskiego    przyszedł  do 
Pohjki  z  Węgier,  gdzie  oddawna  był  wsławiony.  „Sed  quo  pacŁo 
initia  tantorum  armornm  in  Ungaria  contigerint;  diłScile  indaga^ 
re.  Oritur  namąne  ex  dictis  originis  apud  historicos,  a  canetali^ 
et  canina  littera,  et  canina  facundia.  Yeram  quicqaid  dicant,  re- 
fero,    ta  collige  caetera,  lector.    Canina  littera   est  seu  fabulosa 
et  indignitatem  referens:  electio  regis  Ungariae,  dum  summa  dis^ 
cordia  yotorum  in  diyersas  partes  secaretur,  tandem  coiiYeaiunt, 
ut  ille,  qui  ingrederetur  primus  ad  Electores,  Rex  illorum  Heret. 
Ingreditur  (dum  expectant)  canis.  Illi  qua8i  diyinitus  factam  pn- 
tanteS;  canem  in  Begem  assumpserunt,    praeparant   mensam  re- 
giam,  canis  locum  primum  occupat.    Incisor  aptando  carnea  pro 
Regę,  ossa   in  pelyim  deicit,   sed  mox  canis  ad  os  cxciirrŁt,  ia- 
dignatas  incisor  amputayit  cani  caput,  dicendo:    SI  Rex  es,  non 
sis  canis.  Insequuntur  Ungari  incisorem,  at  ille  per  tria  fl amina 
fngiendo,  yitam  seryavit«    Haic  postmodum  illa  flamtna  in    Arma 
cesserunt"*).    Dalej  jako  „canina  facundia'^  jest  przytoczone  zna- 
ne  joż  czytelnikom  opowiadanie  Paprockiego. 


tych  uczonych  ustępu  w  przedmowie  do  kroniki,  że  autorem  jf^j  byl 
Guido  de  Columnis  de  Messana,  autor  dzieła  „Historia  Trój  stul*  Dzirft 
to,  ukończone,  jak  sam  autor  przyznaje,  przed  napisaniem  kroniki 
gotowe  było  już  w  r.  1287,  kronika  więc  pochodzi  dopiero  z  koó 
ca  XIII  stulecia. 

*)  „...Gdy  przy  wyborze  króla  Węgier  panowała  najwyższa  nic 
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Z  teketn  powyższego  widzimy,  te  Potocki  trzymał  się  go 
całkiem  dokładnie,  dodając  tylko  sachemu  opowiridauiu  ]>roza- 
iczuenm  życia  i  barwy  przez  plastyczne  pod  malowanie  i  drama- 
tyczne ożywienie  flcen  niektórych.  Dodał  też  Potocki,  prawdo- 
podobnie z  własnej  fantazji  lub  z  ustnej  tradycji,  nazwiska  t^wych 
trzech  nfiek,  przez  które  miał  przepłynąć  niefortunny  Krajczy 
król  obój  ca. 

Jak  widzimy,  Okolski  bardzo  niewyra^^nie  napomyka  o  źródle 
z  którego  zaczerpnął  swą  „psią  bajeczkę;**  wspomina  co^  wprawdzie 
o  historykach,  którzy  nil^y  tu  ją  podają,  lecz  nie  przytoczywszy 
iadnego  z  nich.  po\vf>łujc  się  dalej  wprost  na  tradycję  ustną  slo- 
TPsmi:  „quicqnid  dicani,  refero."  Niewątpliwie,  że  w  Polsce  w  XVI 
i  XVII  w.  była  w  obiega  anegdota,  wyśmiewająca  Węgrów  i  opo- 
wiadająca o  tym,  jak  wybrali  psa  na  króla,  Kównież  prawdopo- 
dobnym wydaje  mi  się.  że  anegdota  ta  istniała  niezależnie  od 
heraldycznego  tłumaczenia  herbu  Korczaka,  gdyż  Długosz  np- 
zupełnie  niczego  jeszcze  nie  wie  o  takim  tłumaczeniu  powstania 
tego  herbUj  jakie  znajdujemy  u  Okolskiego  i  Potockiego,  Aneg- 
dota owa,  jak  widzieliśmy,  była  parodją  dawnej  tradycji  o  po- 
chodzenin  Attyli  lab  całego  narodu  Hunnów  od  psa,  ta  xań  tra- 
dycja nie  była  niczym  specjalnie  łiuńskim,  lecz  raczej  odroślą 
nadzwyczaj  rozpowszechnionego  i  starożytnego  wierzenia  ludo- 
wego w  wyższy,  półboski  psa  charakter. 

Jeszcze  u  Okolskiego  przebłysk  uje  świadomość  o  tym  wie- 
rzeniu. Pisze  on  wprawdzie  w  powyżej  przytoczonym  ustępie, 
że  bajka  o  wyborze  psa  na  króla  jest  wymyśloną  na  wydrwi- 
wanie  Węgrów  (iudiguitatem  referens),  lecz  później  cały  rozdział 
poświęca  dowodzeniu,  dlaczego  \  dawni  ludzie  bardzo  szanowali 
psa  i  chętnie  obierali  go  za  godło.  ^.Nam  O^iris  Chani  filins  Ca- 
ne  pro  insigni  nsus  fuit  cum  lupo  et  vomere  (?)^  et  Anabin  filins 
Osiri  cane    ipso  atebatur/'    przy  czym   powołuje  się   na  Djodora 


zgodność  głosów  różnych  stronnictw^  zgodzono  się  wreszcie,  aby 
ten.  kto  pierwszy  wejdzie  do  wyborców,  zostat  icłi  królem.  Wf^Iio- 
dzi  podczas  tego  oczekiwiuiin  pies.  Zebrani,  uznając  to  za  zrządze- 
nie bo^e,  przyjiuuj^j  pSA  zji  króla,  zastawiają  ytól  królcwrtki.  pi  ok 
zajmuje  pierwszt-  miejsee.  Krajozy,  przygutowujije  mionino  illa  kró- 
la^ odrzuca  Icoisci  do  ujii^y,  lecz  wtym  pict^  do  koaei  bic^^nh^: 
zgorszony  krnjezy  iiciąl  psu  {^^liłwe,  mówiąe:  „Jeśli,  jeatcś  królem, 
nic  bądsŁ  pseml*'  Wc^^rzy  prześbidują  kraj  czego,  ale  ten  ucicczkjj 
za  trzy  rzeki  życie  ocalił.  Stad  owe  rzeki  weszły  do  herbu/*  (^>- 
iij  Ptofoftuj,  Kraków,  1641,  t.  I,  stiv  425J, 
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sycylijskiego,  jako  też  na  dzieło  .^Syntagma  de  symbolie  stemma* 
tnm  ad  Alciatnm."  Łiebrecht  w  swym  dziele  „Zur  Yolkskaa- 
de"  w  artykule  „Romulus  und  die  Welfen''  (str.  19—24)  zesta- 
wił mnóstwo  powieści  i  podań  rozmaitych  lądów,  przypisujących 
psu  charakter  przodka  całych  rodów  lub  wogóle  własności  nad- 
naturalne. I  tak,  Indjanie  z  plemienia  Tinuek  wywodzą  swe  po- 
f  chodzenie  od  pewnej  dziewczyny,  która   wyszła  za  mąt  za  psa, 

^  lecz  w  nocy  spostrzegła,  że  się  on  przemieniał  w  pięknego  mło- 

K  dzieóca^).     Inne  plemię    amerykańskie,    zwane    przez  Anglików 

I  Dog-Rib  (Psie  Żebra)  tak  opowiada  legiendę  swego  pochodzenia; 

r  Jeden  z  praojców    narodów  amerykańskich    zamieszkał  byl  nad 

i  brzegami  jeziora  Wielkiego  Niedźwiedzia.     Miał  on    kilka  mlo- 

i  dych  piesków.  Każdego  dnia,  powracając    z  rybołówstwa  i  zbli- 

j  zając  się    do  swego  namiotu,    słyszał    tam  rozmowy^    śmiechy, 

krzyki  i  płacz,  zupełnie  podobne  do  dziecięcych,  lecz  gdy  wcho- 
\  dził  do    szałasu,  zastawał    zawsze  tylko    swe  pieski.    Pewnego 

dnia  ukrył  się    w  pobliżu;    a  gdy  znowu    z  szałasu  słyszeć  się 
j  dały  głosy  dziecięce,    wpadł  znienacka    do  środka  i  zastał  tam 

^  kilkoro  ślicznych  dzieci,  bawiących  się    z  sobą,  a  obok  nieb  le- 

'  żące  psie    skóry.     Chwycił    co  prędzej     owe  skóry  i  powrzucał 

'  w  ogień,  poczym  dzieci    pozostały  już  dzieómi,  i  z  nich  rozpło- 

f  dziło  się  plemię,  przezwane  potym  Fsiemi   Żebrami-}.     Podobne 

I  podania  istnieją  u  Eskimów,  na  wyspach  Aleuckich,  u  indyjskie- 

I  go  plemienia  Szoszonów,    którzy  wywodzą    swe  pochodzenie  od 

I  psa  stepowego  czyli  Kojoty.  Ajnowie  w  Japonji  opowiadają,  że 

I  gdy  świat  wynurzał  się  z  pierwotnego  bagniska^  pewna  kobieta 

>  osiadła  sama  jedna  na  jednej    pięknej  wyspie;  przypłynęła  onsi 

na  statku  bez  steru  i  wioseł,  pędzonym  wiatrami  ku  wschodowi. 
Pewnego  dnia,  gdy  kobieta  owa  kąpała  się  w  morzu,  zobaczyła 
1  płynącego  ku  sobie  dużego  psa;  zaczęła  uciekać,  clicąo  się  niby 

'  ukryć,  ale  pies  zawołał  do  niej:     ,,Pozwól  mi  pozostać  przy  to- 

I  bie,  będę  twoim  towarzyszem  i  obrońcą,  i  nie  będziesz  potrzebo- 

wała   niczego  się  obawiać. '^    Kobieta    zezwoliła  na  to,    i  z  jej 
'  związku  z  owym  psem  powstali  Ajnowie^).    W  podobny  spOBÓb 

Czarni  Kirgizowie  pochodzić  mają  od  ^2^sri^z;Vj/n*  dzkwcząi  (Kirk 
Kize),  które  pewnego   dnia  poszły  na  przechadzkę,  lecz  powró* 


^)     F.  Łiebrecht,   T)ts   Geroasiua  ron  Tilhury  Otia  imperialia^    169- 
^)     Lindan,    Yoyage  autour  du  Jffpon.  P^ryi,  1864. 
^)     Bancroft,   The  Native  Races  itd,  t.  Ul,  str.  607* 
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ciwszy,  zastały  cały  auł  swych  rodziców  do  tła  zniszczony  i  zra- 
bowany; nieprzyjaciele  uprowadzili  trzody,  wymordowali  lub  za- 
brali do  niewoli  mieszkańców,  a  pośród  zgliszcz  pozostał  tyl- 
ko jeden  czerwony  piesek.  Dziewczęta  wychowały  go,  a  żyjąc 
z  nim,  jak  ze  wspólnym  mężem,  spłodziły  plemię  Czarnych  Kir- 
gizów^). W  podobny  sposób  rozmnożyli  się  ludzie  po  potopie 
na  Nikobarach  od  suki,  którą  pojął  za  żonę  jedyny  uratowany 
mężczyzna^  a  na  wyspie  Pulo  Simaln  koło  Sumatry  od  wygna- 
nej kobiety,  która  przywiozła  z  sobą  pieska.  O  całych  naro- 
dach psów,  żyjących  z  kobietami,  wspominają  roczniki  chińskie 
i  armeńskie;  kobiety  te  rodzą  samców  piesków,  a  dziewczęta 
w  postaci  ludzkiej.  Piano  Carpino  słyszał  podanie  o  tym  naro- 
dzie i  u  Mongołów.  Widzimy  więc,  że  ,  generatio  canina,"  jak 
Gęsta  Romanorum  nazywają  Hunnów,  ma  bardzo  szerokie  i  roz- 
gałęzione rodzeństwo  w  rozmaitych  stronach  świata. 

Sodzeństwa  tego  nie  brak  i  w  Europie.  Co  prawda,  w  po- 
jęciach i  wierzeniach  ludów  europejskich  pies,  najwierniejszy  to- 
warzysz człowieka  i,  co  najważniejsza,  jego  najstarszy  towa- 
rzysz, z  pomiędzy  wszystkich  zwierząt  najprędzej  przez  niego 
oswojony,  został  dziwnie  zdegradowany  w  estymie.  Przysłowia, 
zwroty  i  porównania,  w  których  figuruje  pies,  mają  zazwyczaj 
pogardliwe  znaczenie;  tylko  w  baśniach  pies  bardzo  często  po- 
jawia się  jeszcze  otoczony  urokiem  cudowności,  a  przynajmniej 
szacunkiem  człowieka.  Dawne  podania  o  pochodzeniu  pewnych 
rodów  lub  plemion  od  psów  nie  zatraciły  się  wprawdzie  do 
szczętu,  ale  pozostały  tylko  jako  objawy  szczątkowe,  jako  drwi- 
ny jednych  plemion  z  drugich,  jako  uszczypliwe  przycinki,  któ- 
remi  w  wesołym  usposobieniu  obrzucają  się  sąsiedzi. 

Do  szczątkowych  objawów  tego  rodzaju  zalicza  Liebrecht 
przedewszystkim  przezwisko  „ćlepy,**  dodawane  uszczypliwie  nie- 
którym plemionom.  „Blinde  Hessen,*^  „blinde  Schwaben/^  to 
resztki  wiary  w  pochodzenie  tych  plemion  od  psów,  czego  do- 
wodzi fakt,  że  Hesowie  jeszcze  w  XVI  w.  nazywali  się  „Hund- 
bessen''  \  Ci  Hesowie  mieli  w  swym  herbie  tak  samo  psa,  jak 
i  polsko-ruscy  Korczakowie.  Przezwisko  „ślepy'^  jest  i  u  nas 
równie  popularne,  jak  w  Niemczech.  „Ślepy  Mazur^*  znany  jest 
powszechnie;    mniej    powszechnie    znane    jest  to,    że    Mazurzy 


*)     Journal  Asiatigue,  serja  VI,  tom  II,  str.  311. 
*)     Qvimm,\GeschichŁe  der  deuUchen  Sprache^  566. 
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Z  Galicji  zachodniej  tym  samym  przezwiskiem  obdarzają  Małora- 
8ÓW,  skąd  pochodzi  Dastępująca  wymiana  grzeczności,  skrystali- 
zowana w  uszczypliwej  anegdocie,  zapisanej  przede  mnie  w  Dro- 
hobyczu: „Spotkał  raz  Mazur  Malorusa  i  pyta  go: 

—  A  czy  to  prawda,  źe  się  Rusinek  ślepy  rodzi? 

—  Ano,  prawda,  —  odrzecze  —  i  dla  tego  zawsze  naj- 
mujemy Mazura,  żeby  mu  przez  siedem  dni  w  d  „  dmuchał,  do- 
póki nie   przejrzy. 

Za  drugi  szczątkowy  objaw  togo  samego  prastarego  wie* 
rżenia  uważać  należy  tak  popularne  u  Polaków,  Malorusów,  Wiel 
korusów  i  Niemców  zwroty  i  przezwiska  w  rodzaju:  paia  krew, 
psia  dusza,  psia  para,  psia  jucha^  psia  koiSć,  psia  ci  mać  była, 
Hundeseele,  Hundstoff  itp.  Przezwiska  te  używane  byvyają  prze- 
ważnie w  znaczeniu  obrażliwym  i  uszczypliwym,  nieraz  jednak, 
szczególnie  w  języku  polskim^  znaczenie  to  się  zatraca^  i  zwroty 
w  rodzaju  powyższych  służą  tylko  jako  mimowolny  wyraz  żyw- 
szego wzruszenia  uczuciowego,  lub  nawet  jako  wyraz  żartobli- 
wej pieszczotliwościC  jak  np.  cbarakterj?8tyczny  zwrot:  „psia 
krew  kochana*'  itp.  I  w  języku  ukraińskim  frsi]  pies  używa  się 
niekiedy  w  znaczeniu  niewzgardliwym,  jako  j^zajadly/'  ,,meii- 
straszony,"  np.  w  „Enejdzie''  Kotłarewskiego  w  charakterystyce 
zaciętego  wojownika  powiedziano: 

Do  boju  był  jak  sam    piejj;. 
I  łbem  bił  się  tak  jak  cap. 

Trzecią  wreszcie  nadzwyczaj  charakterystyczną  pozostało- 
ścią prastarego  poglądu  na  godność  psa  i  na  blizkie  pokrewień* 
stwo,  zachodzące  między  nim  a  ludźmi,  jest  wiara  w  jego  sto- 
sunek do  dusz  umarłych.  Znany  jest  powszechnie  grecki  Cer- 
ber, pies  potworny,  pilnujący  świata  podziemnego.  Pustać  ta 
jednak  nie  tyle  należy  do  naszego  tematu,  ile  inne  postade 
psów  mitycznych.  Przed ewszystkim  wjmieoić  tu  naleiy  rzym- 
skich Lares\  były  to  bóstwa  domowe,  słowiańskie  „dziady,*' 
o  których  niejasne  wspomnienie  zachowało  się  np.  u  lodu  rus- 
kiego  w  Galicji  w  zwrocie  „dziady  po  kątach  stoją/'  który  to 
zwrot  oznacza  cienie,  stojące  w  kątach  chałupy  o  zmroko, 
a  także  w  nazwaniu  snopa  żytniego  Inb  owsianego^  stawianego 
„w  najstarszym  kącie"  w  wigilję  Bo/.ego  Narodzenia  i  stojącego 
tam  do  Nowego  Roku;  snopek  ten  nazywa  się  didudu  (Gdzie- 
niegdzie nazwę  tę  przeniesiono  na  slome^  którą  wnoszą  do  cha- 
łupy   równocześnie    z  owym   snopem  i  rozścielają  po  podłodze^ 
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a  która  rówDież  leży  do  Nowego  Roku).    Otóż  owe  Lares  rzym- 
skie wyobrażano    jako  karły,  ubrane    w  psie  skóry    i  w  towa- 
rzystwie psów.  Lares  owe  czyli  dziady  były  pierwotnie  duchami 
przodków.     Władcami    wszystkich  Larów   pojedynczych    familji 
rzymski ofa,    czyli  tak  ^wanemi    Lares  praesHtes    byli  Romulus 
i  liemtiB,  wyobrażam  zwykle  w  postaci  dzieci,  ssących  wymiona 
Wliczy  cy    lab  sn  ki    (Lupa-Luperca).     Ci  Lares,    których  czczono 
u  ogniska  domowego,    te  dusze  zmarłych   przodków  były  snadż 
pierwotnie  wyobrażane  w  postaci  psów,  o  czym  świadczą  liczne 
baŚDie    rozmaitych    narodów    o    pieskach,     pojawiających    się 
n  ogniska,  wyskakujących  z  ust  zabitych  lub  śpiących  ludzi  itp. 
Stąd  rzecz  naturalna,  że   i  bez  względu    na  larów,  dusze  zmar- 
łych na  sarkofagach  częstokroć  wyobrażano  w  postaci  psów,  że 
egipski  bożek  Pta,  prowadzący  dusze  zmarłe  przed  tron  Ozyry- 
sa, ma  psią  gbwę    (pierwotnie  był  zupełnym   psem),  że  według 
wierzenia  Persów,    datującego  się  jeszcze    od  religji  Zoroastrai 
pies  prowadzi  dasze   zmarłych  do  przybytku  wieczności,  i  tylko 
ten  Pers    może  być   uważany   za  zbawionego,    który  umierając 
ostatnie  spojrzenie  na  psa  rzuci^).     Wiara  w  psa,  jako  przewod- 
nika duBz    zmarłych   i  stróża   świata  podziemnego,  znajduje  się 
także  u  Indów,  u  plemion  giermańskich,  a  nawet  u  Indjan  Ame- 
ryki pWnacnej.  W  związku  z  tym  pozostaje   niewygasła  jeszcze 
i  E  naszych  ludów    wiara    w  pewne  nadprzyrodzone    własności 
psa.  I  tak  może  on    widzieć  ducha  tam,   gdzie  go  człowiek  nie 
widzi,  a  znany  rysunek    Artura  Grottgera    gdzie    duch    zabite- 
go żołnierza    zjawia  się    w   chałupie    włościańskiej,    widzialny 
tylko  dla  maleńkiego  dziecka  w  kolebce  i  dla  psa^  był  zaczerp- 
nięty   przez    gienjalnego   mistrza    z  głębi    wierzenia  ludowego. 
Wnrok   psa  płoszy    złe  duchy,    odgania  wszelką   nieczystą  siłę, 
a  zwykle  zaklęcie  naszych  babek  i  nianiek:  „Na  psa  urokir'  jest 
odsyłaniem  tej  nieczystej  choroby  (pojętej  antropomorficznie)  do 
psa^  któremu  ona  nic  złego  uczynić  nie  może.  Ale  pies  może  nie 
tylko  widzieć  obecnego,  oku  grzesznych  ludzi  niewidzialnego  du- 
clia:    może  on  zbliżenie  się  jego    przeczuć   nawet   na  czas  dość 
znaczny.    Stąd  wiara,  że  wycie  psów  z  pyskami  podniesionemi 
do  góry  wróży  pożar,  a  wycie  z  pyskiem  spuszczonym,  połączo- 
De  z  Bzarpauiem  ziemi,  wróży  śmierć  w  domu. 


')     Justi   Ueber  die  Zoroastrische  ii?g%on,  „Ausland*  1871,  Nr.  11. 
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W  związku  z  tym  stoi  także  wiara  w  leczniczą  stłę  lizania 
psiego.  Wiara  ta  zachowała  się  tylko  B?xzątkowo  w  baśoiacb^ 
jako  też  w  biblijnej  paraboli  o  ubogim  Łazarza,  któremu  w  je- 
go nędzy  i  opuszczeniu  jedyną  ulgę  sprawiały  psy,  liżąc  jego 
wrzody.  Daleko  wyraźniej  występnje  ta  wiara  u  Ormian,  którzy 
jeszcze  w  IV  w.,  już  po  przyjęciu  chneścjaństwa,  czcili  pólboż- 
ka  zwanego  Aralez,  co  znaczy  „ciągle  liżący.**  Był  oa  synem 
psa  (a  więc  pierwotnie  i  sam  psem)  i  liganiem  ozdrawiał  wo- 
jowników ranionych  w  bitwach,  a  nawet  zabitym  przywracał 
życie-. 

Ta  maleńka  próbka  wyjaśnienia  właściwego  znaczenia  kil- 
ku, zwrotów  przysłowiowych^  kilku  luźnych,  na  pół  zamierzch- 
łych wierzeń  ludu  naszego,  na  podstawie  szerokiego  inaterjak 
porównawczo-literackiego  (pragnąłbym  szczerze,  aby  on  w  pracy 
mej  był  nierównie  szerszym,  niż  jest  obecnie),  poka2ttjo  nam  ca- 
łą doniosłość  podobnych  studjów,  pozwalając  głębiej  i  gruntow- 
niej, niż  za  pomocą  jakiejkolwiek  innej  metody,  wnikną<J  w  du- 
cha pierwotnych  pojęć  i  wierzeń  lądowych,  w  tę  tajemniczą  kry- 
nicę, która  długie  wieki  była  jedynym  źródłem  twórczości  lodo- 
wej, a  która  i  dziś  jeszcze  nie  przestała  zasilać  naszych  inteli- 
gientnych  umysłów  swą  wodą  ożywczą. 

Iwan  Frdnko* 


mWimik  MAZURSKIE. 

(Dalszy  ciąg). 


4.    Zabobony,   mające  związek    z  rossniaitemi  okoHez- 
nodoiami  żyoioweml> 

Przy  samym  już  urodzeniu  ciemne  tajemnicze  siły  zagra- 
żają życiu  człowieka,  albo  mu  sprzyjają.  Kto  się  urodzi  w  nie- 
dzielę, uposażony  bywa  w  piękne  dary^  a  obok  tego  posiada 
zdolność  widywania  duchów.  Przyjście  na  świat  we  wtorek  wią- 
że się    z  przeznaczeniem    do  łotrowstwa,    w   sobotę    do  obłudy 


*)     Journal  Asiatigue,  serja  IV,    t.   XIX,   str,  31* 
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i  pożądliwości.  Urodzenie  w  piątek  i  chrzest  w  Diedzielę  zapew- 
niają ten  sam  Bkntek,  co  i  urodzenie  w  niedziela.  (Królczyk)  *}. 
Rozmaite  niebezpieczeństwa  grożą  noworodkowi  zaraz 
w  pierwszych  chwilach  życia  jego.  Praktykują  jeszcze  swoje 
złośliwe  rzemiosto  koboldy,  któro  często  porywają  dzieci  i  ua 
ich  miejsce  kładą  podrzutki.  Kotoo]  nigdy  nie  trzeba  ufać.  Nie- 
dobry wzrok  może  dziecko  nczynić  nieszczęśliwym  na  cale  iy- 
cle.  Dawniej  nżywauo  jakoby  strzałek  piorunowych  jako  amu- 
letów. Obecnie  głównym  środkiem  jest  stal,  ktłlrą  się  kładzie 
do  kołyski^  są  wszakże  w  niyciu  i  medaliki  srebrne^  pierścion- 
ki, monety  złote  i  czerwone  wstążeczki,  albo  kładzie  się  dziecko 
śpiewnik  pod  głowę*).  Obcym  wcale  się  dziecka  nie  pokazuje. 
Stal  nsuwa  się  od  dziecka  wtedy  dopiero,  gdy  już  będzie 
ochrzczone,  (Wielbark), 

Dzieci,  które  się  urodziły  w  czepku,  są  dziećmi  szczęścia* 
Czepek  należy  wysuszyć  i  starannie  przechować.  Trzeba  go 
dziecka  dać  do  chrztu,  by  na  czepek  niejako  przeszedł  wpływ 
uświęcający  chrzln.  Kto  go  nosi  przy  sobie,  temu  zapewnia  sku- 
tek pomyślny  w  najtrudniejszych  i  najbardziej  zawiłych  przed- 
sięwzięciach. 

Pępowina  odcięta  suszy  się  i  także  się  przechowuje;  kiedy 
dziecko  po  raz  pierwszy  idzie  do  szkoły,  kładzie  mu  się  ją 
w  zanadrze;  wtedy  będzie  dobrze   się  nczylo. 

Przed  chrztem  nie  można  Huszyć  na  dworze  pieluch  ani 
ubrania  dziecka. 

Chrzest  dziecka  Mazurzy  możliwie  przyśpieszają,  aby  go 
djabeł  nie  dostał  w  swoje  szpony,  i  w  razie  przedwczesnej  śmier- 
ci nie  musiało  być  pogrzebane  pod  płotem.  Jeżeli  dziecko  umie- 
ra przed  chrztem,  pogrzeb  odbywa  się  w  godzinach  wolnych  od 
zajęć.  W  czasie  pomiędzy  narodzinami  i  chrztem  nie  wolno 
prząść.  Wystrzegają  się  także  wypożyczania  czegokolwiek  w  tym 
czasie,  ażeby  dziecko,  gdy  dorośnie,  nie  było  zbyt  rozrzutne* 
Jeżeli  dziecko  ma  się  dobrze  hodować,  położnica  nie  powinna 
go  karmić,  dopóki  nie  będzie  ochrzczone  ^). 

Zdarza  eię  ta  i  owdzie^  że  noworodkowi^  skoro  tylko  przyj* 
dzie  na  świat,    rodzice  ^nadają    imię,  którego  potym    nie  można 


*)      W  Evang.    Gemeindeblatt, 

^)     Hintz,  str.  75,  Królczyk,  tamie. 

^)     Hart,  Ztg,  1866,  Nr.  H. 
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JUK  zmienić').  Gdzie  to  nie  jest  w  użyciu,  tam  znów  wystrzę- 
piają się,  żeby  się  nie  zdrady.ió  przed  chrztem  %  wybranemi 
imionami.  Trzyma  się  je  wobec  każdego  w  głębokiej  ŁajemHiCT 
i  nawet  proboszczowi  oznajmia  dopiero  w  kościele,  ażeby  dzie^?- 
ko  nie  otrzymało  skłonności  do  gaduhtwa  na  drogę  życia-).  Od 
wyboru  imienia  wiele  zależy;  jeżeli  dziecko  umrze,  albo  jeżeli 
kilkoro  już  umarło,  oczywiście  było  temu  winne  imię  żle  wybra- 
ue.  Przy  następnych  chrzcinaeU  zachowuje  się  już  %  większą 
ostrożnością  i  dla  zupełnej  pewności  wybiera  się  często  imiona 
Adama  i  Ewy^). 

Pomyślność  dziecka  zależy  takie  od  samych  rodziców 
chrzestnych  i  ich  zachowania  się.  Kależy  mieć  baczność  na  to, 
aby  na  rodziców  chrzestnych  wybierać  osoby  porządne,  które 
nadto  powinny  tak  się  urządzić,  iżby  po  przywdzianiu  stroju  od- 
Hwiętnego  do  eeremonji  nie  załatwiały  już  przed  ceremoują  żad- 
nych potrzeb,  a  to  dlatego,  żeby  dziecko  nie  zanieczyściło  pie- 
lą SKck  i  pościeli.  (Wały,  Dąbrówno).  Rodzice,  którym  się  dzieci 
nie  chowają,  zapraszają  zwykle  dziadów  szpitalnych  na  rodziców 
chrzestnych,  żeby  się  chowały  dzieci,  które  jeszcze  mają  być 
chrzczone*).  Zaręczeni  nie  powinni  trzymać  razem  do  chrdu, 
gdyż  w  takim  razie  rozch wieje  się  ich  małżeństwo.  (Dąbrówno), 

Po  drodze  do  kościoła  chrzestni  nie  powinni  się  oglądać 
ani  przystawać,  inaczej  dziecko  będzie  też  niezdatnym  gapiem 
(Dąbrówno).  Podczas  obrządku  chrztu  chrzestny  nie  powinien 
odrywać  myśli  swoich  od  aktu  tego;  jeżeli  jest  roztargniony, 
może  to  chrzestniakowi  bardzo  zaszkodzić;  gdy  np.  myśli  o  ma- 
rze lub  o  wilkołku,  dziecko  będzie  miało  naturę  mary  albo  wil* 
kołka .  (Olsztynek).  Podarunek  chrzestnych,  który  zawsze  sta^ 
nowią  pieniądze,  w  domu  pospolicie  oddaje  się  dziecku;  muszą 
to  być  srebrne  pieniądze,  gdyż  inaczej  mogłaby  się  dziecka  atać 
s/koda  największa^).  Razem  z  podarowanemi  pieniędzmi  zawija 
się  zwykle  nieco  okruszyn  chleb;*,  ażeby  dziecku  nigdy  go  nie 
zabrakło.  Dziewczynce  dodaje  się  zazwyczaj  do  tego  igłę,  aby 
z  czasem  była  pilna;  chłopcu— zatemperowane  pióro  kanarka,   aby 


*)  Hintz,  str.  74. 

*)  Porówn.  Hintz,  str.  81,    dodatek  8. 

,^\  ELTolczyk,  tamże.    Hintz,  str.  78. 

'*)  Hintz,  str.   77. 

^0  llarL  Ztg.   1866,  nr.   8. 
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byt  dobrym  pisarzeni,  i  inne  temu  podobne  rzeczy  (Wały),  Nie- 
odzownym jest  WBzakźe  warunek,  iżby  chrzestny  na  podarek 
swój  nie  pożyc^ł  pieniędzy,  w  takim  razie  bowiem  chrEestniak 
z  czasem  popadłby  w  dłngi-  (Olsztynek). 

Diieci,  które  Biq  urodziły  w  niedzielą,  nie  można  ehrzeie 
w  niedsiel^  gdyż  otrzymałyby  dar  niebezpieczny  widywania  du- 
chów, (Dąbrówna,  Wały),  Rodzice  zazwyczaj  nehylają  się  od 
obecności  przy  chrzcie.  (Królczyk)  *).  Dobroczynnych  wpływów 
stali  nie  można  pozbawiać  dziecka  nigdy,  nawet  podczas  aktu 
chrztu.  Kiedy  ma  aię  już  nieść  dziecko  do  kościoła^  wtedy  baba 
bierze  siekierę,  kładzie  na  nią  trzy  węgle  rozżarzone  i  przez  to 
wychodzi  ź  dzieckiem;  jestto  najpewniejszy  środek  zabezpiecza- 
jący od  wszelkiego  złego  (Dąbrówno)  -};  pomimo  tego  kawałek 
stali  kładzie  się  także  w  pieluchy,  albo  co  czas  jakiś  dziec- 
ku na  oczy,  (Wały).  Kiedy  się  dziecko  wynosi  do  kościoła, 
baba  powtarza  trzy  razy:  ^^Zabieram  poganina,  a  odniosę  wam 
ctrześcjanina.**  (Olsztynek).  Unika  się  starannie,  aby  chłopcy 
i  dziewczęta  nie  były  chrzczone  tą  samą  wodą,  bo  jeżeli  dziew- 
czyna będzie  ochrzczona  po  chłopcu  tą  samą  wod%  to  wyroś- 
nie jej  broda,  i  odwrotnie,  cłilopcu  nie  będzie  rosła  broda^  jeżełi 
będzie  po  dziewczynie  ochrzczony^).  Kiedy  ddecko  płacze  pod- 
czas cłn*ztu,  nie  trzeba  go  huśtać,  gdyż  nie  będzie  szanowało 
ubrania.  (Jerutki), 

W  domach,  gdzie  się  dzieci  nie  chowają,  udając  się  do 
chrztu,  albo  wracając  z  kościoła,  podaje  się  nowochrzczeńca 
przez  okno-  (Dąbrówno,  Olsztynek).  Po  powrocie  znów  z  kościo- 
ła do  domUj  obnosi  się  nowochrzczeuca  trzy  razy  dokoła  stołu; 
jeżeli  się  tego  nie  uczyni,  to  dziewczynie,  a  właściwie  żonie, 
będą  kiedyś  umierali  mężowie  i  zbogaci  się  przez  spadek;  od- 
wrotny los  czeka  chłopca.  Jeżeli  się  z  nowochrzczeńcem  pobieg- 
nie prędko  do  matki,  to  prędko  nauczy   się  chodzić^}. 

Kiedy  się  dziecko  przyniesie  z  kodciołaj  trzeba  je  spiesznie 
rozpowić-  jeżeli  raźno  trzepoce  rączkami  i  nóżkami^  to  prędko 
zacznie  chodzić.  (Dąbrówno).    Po  powrocie  zę  chrztu^  rzuca  się 


»)  Tamże. 

*)  Porównaj  Hart  Ze?.  1866,    nr  8. 

")  Hintz,  Htr.  St.  HarL  Zlg..  tamie, 

*}  HarU  Ztg.   tamże. 
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często  pieniądz  na  talerz,  co  ma  zapewniać  nowoehr^ezeńcowi 
dobiy  słneh  i  łatwą  w  przyszłości  uaakę. 

Pierwszą  znalezioną  na  głowie  dzieoka  wesz  spotyka  ten 
zaszczyt,  źe  bywa  wrzucana  do  kotła  i  tam  ginie;  jeżeli  akto- 
wi rozgniatania  towarzyszy  trzask  wyraźny,  bidzie  kiedyś 
z  dziecka  dzielny  śpiewak^). 

W  pierwszym  roku  życia  nie  moźua  dziecku  ueinaii  ani 
czesać  włosów;  czesać  można  w  ostateczności  szczotką.  Skoro 
81^  tego  nie  przestrzega,  dziecko  umrze. 

Dzieci,  u  których  widocznie  występuje  ponad  nosem  źyU 
poprzeczna  od  jednego  oka  do  drugiego,   nie  żyją  długo. 

Odstawianie  dzieci  musi  się  odbywać  w  odpowiedniej  po- 
rze. Nie  należy  odstawiać,  kiedy  ptaki  odlatują,  bo  dziecko 
ucieknie  i  nie  będzie  miało  spokoju;  ani  także  kiedy  układają 
stogi  siana,  bo  dziecko  ucieknie  i  skryje  się.  Masi  to  nastąpić 
pod  dobrym  znakiem  niebieskim.  (Wały). 

Odstawia  się  dzieci,  kiedy  się  zjawiają  ptaki  przelotne; 
w  takim  razie  dziewczęta  będą  miały  licznych  kiedyś  wielbicie* 
li,  chłopcy  będą  mieli  szczęście  u  dziewcząt.  Jeżeli  odstawienie 
nastąpi  podczas  odlotu  ptaków^  dziecko  nie  będzie  stateczne. 
(Olsztynek). 

Kiedy  matka  ma  odstawić  dziecko,  czeka,  aź  zaczną  dzwo- 
nić w  kościele;  wtedy  siada  na  kamieniu  i  daje  dziecku  pierś 
po  raz  ostatni.  Pora  odlotu  ptaków  uchodzi  za  przyjazną,  pora 
zaś  przylotu  wogóle  za  nieprzyjazną.  W  pierwszym  przypadku 
dziecko  prędko  piersi  zapomina.  Ze  wszystkich  dni  najprzyjaz* 
niejszym  do  odstawienia  jest  dzień  św.   Jana.  (L>ąbn'jwno). 

Pospolicie  obiera  się  północ  do  odstawienia  dzieci;  wtedy 
wBzyBtko  spoczywa  we  śnie  słodkim,  i  dziecko  będzie  się  dobrze 
hodowało.  (Olsztynek). 

Nie  wolno  przestąpić  przez  dziecko,  bo  się  nie  będzie  ho- 
dowało. Niekiedy  wszakże  dzieci  podnosEą  lekkomyślnie  nogę 
nad  leżącym  młodszym  dzieckiem,  mówiąc  przy  tym:  „Członki, 
nie  rośnijcie.** 

Nie  należy  pozwalać^  żeby  dziecko  chodziło  z  jedną  nóżką 
nieobutą;  takie  dziecko  nigdy  się    nie  dorobi  kawałka  chleba. 

Gdy  dziecku  wypada  ząb  mleczny,  nie  powinno  go  rzucać 
byłe  gdzie,  lecz  koniecznie  na  piec,  mówiąc  przy  tym: 


*)     Hart.   Ztg.  tamże. 
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Myszka,   myszka, 
Para  braciszka, 
Na  gnaciany, 
A  daj    żelaznyl 

ElemeotaTZ  kupuje  się  podrastającemu  dziecku  z  pieniędzy 
od  rodziców  chrzestuych.  (Wały). 

Szczegółowy  opis  zw  y  czaj  ów  weselnych  u  Ma- 
zurów z  okolic  wschodnich  zawdzięczam  niejakiemu  panu  Ber- 
cio,  który  dawniej  był  tam  nauczycielem,  później  żaś,  osiedliw- 
szy się  w  Kurkach  pod  Olsztynkiem,  gdzie  niedawno  umarł, 
miał  sposobność  dokładuego  pochwycenia  zachodzących  tu  i  tam 
różnic.  Podaję  tu  najpierw  opis  jego,  a  następnie  przejdę  do  po- 
szczególnych zwyczajów  zabobonnych. 

Swat,  człowiek  starszy,,  cieszący  się  zaufaniem  i  przyzwoi- 
ty, udaje  się  w  niedzielę  wierzchem  z  głową  kapusty  —  swaty 
odbywają  się  najczęściej  na  jesieni — do  domu  dziewczyny^  o  któ- 
rą ma  się  oświadczyć.    Daje  swojemu  koniowi  albo  wolowi  na- 
począć tej  głowy  kapusty,  następnie  wchodzi  do  domu,  i  przywi- 
tawszy się,    zaczyna  rozmowę,    podczas  której    pokazuje  uszko- 
dzoną   głowę   kapusty    i  mówi:  „Była    u  nas  koza,    czy  sarna 
w  ogrodzie,  głowa  kapusty  została  uszkodzona;   szedłem  ai  do- 
tąd po  tropie  i  chciałbym  tę  sarnę    zobaczyć.'*  Kiedy  to  powie, 
wiadomo  już  o  co  chodzi.  Dziewczyna,  którą  swat  ma  na  myśli 
(i  która  między  innemi  później  darownje  zwykle  swatowi  nową 
koszulę),    ucieka  na  strych,    przyodziewa  się  strojniej,  i  wtedy 
dopiero    wywołują    ją    stamtąd.    Z    nią  też    swat   rozmawia 
o     uszkodzeniu    kapusty.    Potym    wy  łuszczą    wprost   rodzicom 
(dziewczęta    bowiem    nie  mają    w  tym  głosu),    o  co  mu  cliodzi. 
Skoro  rodzice  zrobią    mu  nadzieję,  przychodzi  za  tydzień  z  na- 
rzeczonym.   Wówczas   naradzają  się    co    do  zaręczyn,    posagu 
i  zapowiedzi j  a  skoro  już  zapowiedzi  wyjdą,  wtedy  niełatwo  ze- 
rwać zaręczyny.    W  niedzielę  przed  weselem  narzeczeni    muszą 
przystępować  do  Komunji,  narzeczona  w  wianku  ślubnym,  ieby 
każdy    odrazu    widział,     że   to    narzeczona.     Wszystkie  wesela 
w   okolicacłi    Margrabowej,    Łęka  itd.    obchodzą  się    w  piątek 
(w  Kurkacli  na  granicy  warmińskiej,    gdzie  nie  zachowują  albo 
nie     uwzględniają    postów    katolickich,    zwyczaj  ten    nie  bywa 
>rzestrzeganj).    Zaprosiny  załatwiają  się  w  niedzielę  przed  we- 
elem.    Przyjaciół  i  sąsiadów    z  tej  samej    wsi  zaprasza  t.  zw, 
r  o  s  z  e  k,  zamiejscowych  zaś  jeden  lub  dwóch  drużbów.  Rolę 
roszJ^^  bierze    zazwyczaj    na  siebie    ktoś  z  krewnych^    często 
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członek  rodziny^  należący  do  jakiego  cechu  rzemieślniczego  i  za- 
łatwia czynność  swoją  picBzó.  Drużbą  bywa  młodziemee, 
który,  przystroiwszy  się  suto  we  wstąiki,  objeżdża  z  zaprosiDa- 
mi  po  wsiach  sąsiednich.  Kolo  godziny  10-ej  przed  potaduiem 
zbierają  się  goście  w  domu  weselnym,  gdzie  ich  przyjmują  mu- 
zyką, a  drużbowie  spot3^kają  z  piwem.  Skuro  się  goście  zebrali* 
podaje  się  małe  śniadanie,  najczęściej  kiełbasa,  później  zaś  naa- 
czyciel  miejscowy  powinien  mieć  przemówienie  do  narzeczonej 
(w  Warmji,  jak  również  w  okolicach  najbliższych  Macurów,  np, 
w  Kurkach;  czynność  tę  pełni  drużba);  śpiewają  także  przytjTu 
pieśni.  Gdy  potym  trzeba  już  jecliać  do  kościoła,  sadzają  narze- 
czoną i  swachnę  (matkę  narzeczonej)  obok  siebie  na  jednjm 
wozie,  przed  niemi  zaś  druchoy.  Na  wóz  biorą  spory  zapas 
placka  już  pokrajanego  i  po  drodze  rzucają  ludziom  kawałki. 
W  karczmie  wsi  kościelnej  zatrzymują  się,  a  także  tańczą,  tli^- 
póki  się  dzwony  nie  odezwą.  Stąd  do  kościoła  korowód  udaje 
się  pieszo.  Po  ślubie  idą  znów  do  karczmy  i  tani  piją  i  taiiczą, 
a  później  siadają  na  wozy  i  jadą  do  domu,  ale  nie  wprost  do 
domu  weselnegOi  w  którym  już  przygotowuje  się  obiad,  i  który 
przeto  musi  być  wolny,  lecz  do  domu  swachny,  gdrie  się  pije 
gorzałkę,  piwo,  je  się  ciasta  i  tańczy  się.  Skoro  tylko  obiad 
w  domu  weselnym  gotów,  proszek  przychodzi  do  domu  swacb- 
ny,  wchodzi  do  izby  i  kijem  uderza  o  belk^,  wobec  czego  mu- 
zyka milknie,  i  każdy  pozostaje  na  tym  samym  miejscu^  gdzie 
się  znajdzie  w  tańcu.  Natenczas  proszek  powiada:  , .Ojciec  we- 
selny, matka  weselna  i  państwo  młodzi  kłaniają  się  i  proBzą 
oraz  i  zaraz  przyjść  do  domu  weseluego.-^  Potym  zawraca 
się,  za  nim  podąża  muzyka  i  goście  weselni  parami.  Na  b^o- 
tkanie  korowodu  wychodzą  drużbowie  z  piwem  z  domu  wesebie- 
go.  Potym  następuje  obiad;  przed  obiadem  i  po  nauczyciel  od- 
mawia modlitwę,  śpiewają  przy  tym  także  niektóre  pieśni.  Panna 
młoda  zajmuje  miejsce  za  długim  ciężkim  stołem,  tak  iż  trudno 
się  do  niej  dostać  i  po  skończonym  obiedzie  miejsce  to  opn^^st- 
cza  niedobrowolnie,  lecz  chłopcy  wyciągają  ją  zaa  stołu  z  ^jgrona 
dziewcząf^  (zwyczaj  ten  bowiem  ma  pewne  eymboliczue  zna- 
czenie), często  z  pewnym  wyailkiem.  Skoro  im  się  to  uda,  wte- 
dy panna  młoda  zaprasza  każdego  z  gości  mężczyzn  do  tańca 
i  tańczy  po  kolei  ze  wszystkiemi.  Jestto  taniec  panny  młodej^ 
podczas  którego  muzyka  bywa  osobno  opłacana.  Nad  wieczorem^ 
często  bywa  to  już  noc  późna,  podaje  się  gęś  pieczona,  jai  ro* 
zebrana  na  części.    Po  tym  posiłku   roznoszą  się   pieczone  g^ 
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nierczebraiie  i  strucle;  każda    gęś  i  każdy  stmcel  pokrajane  na 
cztery  części,   i   każdy    gośó  ma  prawo    zabrać    taką  ćwiartkę 
z  sobą  do  domti  dla  tych  z  rodziny,  którzy  musieli  zostać  w  do- 
mn-  Następnego  dnia,    w   sobotę,  o  ^od/inje  10-ej   przed  połud- 
niem drużba    musi  być  znowu     na  stanowisku.     Zabiera  z  sobą 
muzykę    i  chodzi    od  domu    do  domu,    aby  znowu   zebrać  gości 
zuużonyeh    dniem  wczorajszym.     Ci  ubierają  się    i  idą    za  nim* 
Skoro  się  już  zbierze  pewua  liczba  osób,  wtedy   w  każdym  do- 
mu, do  którego  wstępują  i  z  którego    zabierają  goŃcia  weselne- 
go, chwilę  potańczą  i  popiją.  Gromada  powiększa  się  coraz  bar- 
dziej, aż  wreszcie  wszyscy  goście  z  drużbą  na  czele  przybywają 
znowu  do  domu  weselnego.  Tego  dnia  najbardziej  szanownym  kobie- 
tom podaje  się  coś  szczególnego:  wódkę  z  miodem.  Skoro  one  zje- 
dzą,  wypiją  i  omówią,  co  należało,  wtedy  wkładają  młodej  mę- 
żatce czepek  ua  głowę.  Po  tej  oeremonji  biorą  ją  do  swego  gro- 
na, prowadzą  do  izby^  gdzie  tańczą^  i  tam  młoda  tańczy  z  nie- 
mi. Tym  sposobem  „zostaje    ona  przyjęta  do  grona  kobiet-''  ce- 
remouję  tę  nazywają  c  epić  (tj.  czepić).  Trzeciego  dnia,  w  nie- 
dzielę, panna  młoda  jedzie  do  domu  pana  młodego.  Goście  zbie- 
rają się  przed  obiadem  w  domu  weselnym,  gdzie  jedzą  śniada- 
nie-   Sąsiedzi  zajeżdżają    wielkiemi    czterokonnemi  wozami^  na 
które  kładzie  się  to^  co  panna  młoda  dostaje  w  posagu^  a  także 
siada  na    nie  tylu  z    gości  krewnych    i  dobrych  znajomych^  ilfl 
miejsca  starczy  na  wozach,    i  tak  orszak  jedzie    do  domu  pana 
młodego.  Tu  wysiadają  i  ressttę  niedzieli,  a  także  poniedziałek  spę* 
dzają  przy  udziale  sąsiadów  pana  młodego.  (Margrabowa,  Łek). 

Do  stroju  proszka  należą  szczególnie  kolorowe  wstążki 
i  li  wiaty  papierowe  przy  czapce,  oraz  dwie  chustki  kolorowej 
jedna  czerwona,  druga  żółta,  na  obu  ramionach;  nie  obchodzi 
się  takie  bez  długiego  bata,  z  którego  mocno  trzaska,  zajeżdża- 
jąc przed  dom  i  odjeżdżając  od  domu  tych,  których  zaprasza. 
Rzeczą  proszków  sprowadzać  gości,  podawać  na  stół  misy^  ba- 
czyć, ażeby  każdy  miał  jedzenie  i  żeby  dzbany  były  pełne »  Oni 
takie  zbierają  składki  na  muzykę  i  dla  panny  młodej.  Najczęś- 
ciej proszkiem  bywa  brat  pana  młodego  lub  panny  młodej.  Go- 
ście przynoszą  z  sobą  na  wesele  ciasta,  niekiedy  także  mięso; 
skoro  wypiją  wódkę,  muszą  się  starać  o  więcej.  Po  weselu  cały 
orszak  obebodzi  domy  poszczególnych  gości  i  u  każdego  przyj - 
mnjG  ugoszczenie.  Chłopcy  i  dziewczęta  biorą  się  przytym  za 
ręce  i  skaczą  przez  gościniec.  Porządne  wesele  musi  trwać 
przynajmniej  trzy  dni,  (Jerutki). 
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Na  Maznrach,  zarówno  jak  na  Litwie,  druiba  przystrojony  od- 
świetnie  wjeżdża  na  koniu  do  domów  i  izb  zapraszanych  i  ze  swojej 
żywej  mównicy  wygłasza  dobrze  wyuczoną  formułka  zaprosze- 
nia. W  dzień  wesela  on  przyjmuje  gości  i  musi  podjąć  eic  nie- 
łatwej zaiste  czynności  wznoszenia  przy  stole  zdrowia  każdego 
z  gości  z  odpowiednim  przemówieniem.  Każdy  jednak  z  obec- 
nycb^  którema  ten  zaszczyt  przypada  w  udziale,  powinien  pod 
każdym  względem  godnie  na  to  odpowiedzieć.  Zbytecznie  by- 
łoby zaznaczać,  że  wśród  tych  okoliczności  w  bród  bywa  jadła 
i  napoju;  ucztowania  nie  kończą  się  pierwszego  dnia,  lecz  trwają 
tydzień  do  dwóch  tygodni,  stosownie  do  liczby  zaproszona cb 
gości,  którzy  prześcigają  się  w  tym,  aby  niżyć  gospodarzowi.  To- 
warzystwo przechodzi  mianowicie  od  domu  do  domu  i  w  każdym 
bywa  ugaszczane  dzień  cały.  W  celu  powiększenia  przyjenmoi^ei 
przez  zmianę,  często  przebierają  się^  przyczym  nie  brak  naśla- 
dowania postaci  i  głosów  zwierząt.  (Drygały  w  powiecie  Jans- 
borskim). 

Podczas  wesela  panuje  niepohamowana  wesołość.  Wesele 
przechodzi  hucznie.  Dziewczęta  hałasują  i  krzyczą  ze  szczerej 
radości;  aż  poczerwienieją  jak  wiśnie.  Główną  rolę  odgrywają 
naturalnie  drużbowie,  jadący  na  czele  orszaku.  Gdy,  wracając 
do  domu,  przyjadą  do  pierwszego  mostu,  woźnica  wiozący  pan- 
nę młodą  zatrzymuje  się;  ma  to  znaczyć,  że  się  koło  złamało. 
Natenczas  spiesznie  składają  pieniądze  na  sprawienie  koła.  Skoro 
już  każdy  wniósł  swoją  składkę,  znów  pędzą  co  koń  wyskoczy. 
Drużbowie  śpieszą,  jak  można  najprędzej,  do  domu  weselnego, 
biorą  tam  bochenek  chleba,  zawijają  go  w  obras  i  wynoszą  na 
spotkanie  młodej.  Ta  przyjmuje  ten  dar,  jako  znak,  że  nig;dy 
jej  w  życiu  nie  zbraknie  chleba.  Młodą  oprowadzają  zaraz  do- 
okoła pieca  trzy  razy,  żeby  nie  mogła  uciec  od  męża*  Paima 
młoda  przez  stół  robi  podarek  dziewosłebowi,  przyczym  przema- 
wia w  te  słowa:  „Panie  swacie,  wychodzę  przed  ciebie,  bo  je- 
stem przez  ciebie  proszona.  Dziś  jest  dzień  części  twojej,  bu 
chciałabym  ci  przynieść  mały  podarek;  trzymaj  podarek  moctio, 
jak  drzewo  gałęzie^  jak  dzwon  swój  d^.więk,  jak  woda  swój 
hieg,  jak  księżyc  swój  blask;  po  roku  musisz  być  znów  moim 
najmilszym  swatem.^  Tak  uczczony  swat  odpowiada:  ^.Za  poda^ 
rek  składam  dzięki,  schowam  go  w  szafach  swoich,  będę  go 
miał  w  poszanowaniu  i  swoją  paunę  młodą  poprowadzę  z  pra- 
wej strony.  Muzykanci,  vivat,  niech  żyje!"    Na  pierwazym  droź- 
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bie  leij  obowiązek  zabawienia  godojących  wynurzeuiem  poatjcs- 
nym.     W  przekładzie  br/mi  ooo  tak  mniej  więcej^): 

„Na  tym  wesela  zebraliśmy  się  lic^iii  goście;  niechże  serce 
każdego  odpędzi  wszelki  smutek  i  zanuci  pieśni  radośei.  Od 
piosenki  do  kieliszka  nawołuje  dzid  towarzyfltwo.  Vivat!  dopóki 
bntelka  peloa,  nasza  kompanja  vivatl  Młoda  paro!  Ty,  panie 
młody!  Dla  dogodności  swojej  wziąłeś  sobie  raiła.  To  też  ci 
nie  zazdroBzczę,  mój  bracie,  żyj  z  nią  wesół  w  swojej  cliacie; 
mnie  miły  dziś  kieliszek.  I  ja  w  swoim  czaaie  stanę  przy  Kach- 
nie,  dziewufize  mojej.  Chec  sif;  tylko  nieco  pokrzepić,  żebym  nie 
zmylił  ścieżki.  Ty,  pauno  młoda,  wypij  prędko:  kto  smaruje, 
ten  jedzie.  Wózek  małże  fis  twa  waszego  nie  wywróci  się,  cho- 
ciażby wjechał  w  kałużę.  Wypłacze  sił;  i  pojedzie  dalej,  jesz- 
cze prfdzej  w  kolejach.  Więc  smarujcie  wóz  pijąc!  Nie  śpijcie 
dziś,  jeno  tańczcie;  pójdziemy  skokiem  za  wami*  Ej,  zagrajcie 
wy,  ^ajkowie  i  oracze,  kiedy  macie  uszy  i  nogi.  O,  srebrnik  za 
fatygę,  oto  rzucam  go  z  brz^iem  do  szklanki!  Grajcie  więc 
nam  bez  troskiP  % 

Przy  wyborze  dnia,  w  którym  ma  się  odbyć  wesele,  zwra- 
ca się  zazwyczaj  nwage  na  znaki  niebieskie.  Pod  zuakiem  Raka 
niB  należy  się  poślubiać,  żeby  gospodarstwo  nie  szło  na  wspak; 
tak  samo  podczas  ubywania  księżyca,  żeby  gospodarstwo  nie 
upadło.  Najulubieńszym  na  ten  cel  dniem  tygodni,  tam,  gdzie 
nie  pozostały  ślady  wpływu   katolicyzmu,  jest  piątek^;. 

Odmienne  zapatrywania  na  dzień  najbardziej  dla  wesela 
przyjazny  podane  już  były  wyżej. 

Gdy  dwie  córki  w  jednym  dnin  za  mąż  wychodzą,  sprowa- 
dza to  nieszczęście  na  młode  małże ństwa. 

Środek  na  miłość.  Skoro  zakochany  albo  zakocha- 
na napotka  dwie  żaby  w  chwili  parzenia  się,  powinien  podczas 
tego  aktu  przekłuć  je  igłą.  Z  tą  igłą  chłopiec  zbliża  się  do  uko- 
chanej dziewczyny  (albo  dziewczyna  do  chłopca)  i  spina  nią, 
chociażby  na  chwilę  tylko,  sv¥0je  ubranie  z  nbraniem  nkocbanej 


*)  Tak  powyższe  teksty,  dotyczące  ofiarowania  i  przyj  ęriJi 
potbirku.  jnk  i  niniejszy,  podaje  dr.  Toeppen  w  niemieckim  prze- 
kładzie i  nawet  \v"iert*zowanyni,  ale,  niestety,  nic  podaje  tekstu  iiry- 
ginalnego,  tak,  iż  rausfmy  z  tłumaczenia  tłumaczyć,    (Frz^p.   Tłum,). 

2)  fiarL   Ztg,  nr,  9, 

3)  Porównaj  w  tym  względzie  N,  R  Pr.-BL  1848,  I,  str.  188. 
Hintz,  str.  61. 
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osoby.    Od  tego  ozasa  należą  jaż  z  pewnością   do  Biebie*  (Dą- 
brówno). 

Przywdziewając  strój  weselny,  panna  młoda  starannie  uni- 
ka barwy  czerwonej,  która  groziłaby  niebezpieczeństwem  poia- 
rn.  Do  trzewika  wkłada  pieniądz.  (Jemtki).  Ze  względu  na  pro- 
gnostyk nie  wdziewa  na  siebie  nic  pożyczanego.  (Dąbrówno). 

Przed  dlnbem  panna  młoda  powinna  7.ażądać  od  pana  mło- 
dego pieniędzy  i  zabrać  je  z  sobą  do  kościoła,  schowaw9£y  do 
prawej  pończochy.  Jak  teraz  będąc  narzeczonym,  tak  pó/niej 
zostawszy  mężem,  nie  odmówi  jej  pieniędzy,  i  nigdy  ona  ichnie 
wyda  zupełnie.  Z  tego  samego  względu  narzeczony  powinien  tak- 
że mieć  przy  sobie  pieniądze  podczas  śluba.  (Dąbrówno), 

Panna  młoda  wplata  sobie  do  warkocza  srebrnik  i  tak  idzie 
do  ślnbu.  Po  ślnbie  knpnje  za  to  wódki  i  wypij  a^  żeby  mąi 
nigdy  nie  pił  więcej  niż   za  srebrnik.    (Wielbark), 

Przy  wychodzeniu  do  ślubu,  a  także  przy  udawania  eię  ko- 
biet do  kościoła,  musi  być  na  progu  położona  siekiera  OBtrzem 
na  zewnątrz.  , 

Do  wozu  państwa  młodych  zaprzęga  się  siwka^  żeby  dzie* 
ci  zrodzone  w  małżeństwie  nie  umieraty*). 

Nieżyczliwi  ladzie,  których  nie  zaproszono  na  wesele,  chc^c 
się  za  to  zemścić,  puszczają  na  drogę  idącym  albo  jadącym  do 
kościoła  państwu  młodym  dwa  koty,  związane  razem  ogonami^ 
albo  rzucają  za  niemi  miotłę.  Sprowadza  to  swary  i  kłótnia 
w  małżeństwie.  (Dąbrówno). 

Jeżeli  się  widzi  orszak  weselny,  powracający  z  kościoła^ 
i  złapawszy  wtedy  kota  za  ogon,  przeciągnie  się  go  wpoprzek 
przez  drogę,  w  takim  razie  muszą  się  wszystkie  wozy  na  tym 
miejscu  wywrócić.  (Olsztynek). 

Jazda  do  kościoła  musi  się  odbyć  bez  przerwy,  ażeby  póź- 
niej w  małżeństwie  nie  było  żadnych  przeszkód.    (Tamże). 

Jeżeli  państwo  młodzi  nie  pochodzą  z  tej  samej  wsi,  w  takim 
razie  jadą  do  kościoła  nie  razem,  lecz  każdy  ze  uwojego  demu 
osobno;  przy  kościele  pan  młody  czeka  już  na  panm;  rolodą. 
W  kościele  po  odśpiewaniu:  „Moja  nadzieja  jest  mocna/  6wat 
prowadzi  do  ołtarza  pana  młodego^  a  później  pannę  młodą^  która 
się  mocno  temu  opiera^). 


*)     ffintz,  str.  70.  Uwaga  5. 
»)     Hintz,   str.  65. 
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Kto  koty  dobrze  karmi,  ten  ma  na  ślnb  pogodę.  (Ol- 
sztynek) *). 

Narzeczeni  nie  biorą  nigdy  ślabn  wobec  otwartego  grobn^ 
lecz  czekają,  aż  pogrzeb  przejdzie,  zwyczaj,  który  coraz  bar- 
dziej znika  tam,  gdzie  powstają  specjalne  miejscowe  pogrzeby, 
tak  zwane  mogiły^). 

Podczas  aktu  śinbn  panna  młoda  powinna  pana  młodemn 
nastąpić  na  nogę,  albo  nklęknąć  na  jego  nbranin,  albo  przy 
brania  się  za  ręce  położyć  swoją  rękę  na  wierzcha;  wtedy  ona 
pannje  w  małżeństwie;  jeżeli  to  samo  ada  się  pana  młodemn, 
wtedy  pannje  on.  (Działdowo,  Dąbrówno  itd). 

Podczas  ślnbn  panna  młoda  nie  powinna  pnszczać  ręki  pa* 
na  młodego;  inaczej  rozejdzie  się  małżeństwo.  (Wielbark). 

Jeżeli  przy  zmianie  pierścionków  jeden  z  nich  npadnie  na 
ziemię,  oznacza  to  nieszczęście,  mianowicie  niezgodę.  (Działdowo). 

Jeżeli  panna  młoda  zgnbi  pierścionek,  oznacza  to  wielkie 
nieszczęście.  (Dąbrówno). 

Po  slabie  państwo  młodzi  baczą  na  to,  żeby  odchodząc  od 
ołtarza  być  zwróconemi  kn  sobie;  nie  zależy  im  na  tym,  że  pan- 
na młoda,  która  podczas  ślnba  stoi  po  prawej  stronie,  znajdzie 
się  wówczas  po  lewej.  (Jemtki). 

Po  slabie,  gdy  się  odchodzi  od  ołtarza,  panna  młoda  po- 
winna się  postarać  o  to,  żeby  pan  młody  obszedł  ją,  co  wróży 
w  msdżeństwie  szczere  przywiązanie  i  stałą  nsłażność  ze  strony 
pana  młodego.  (Dąbrówno). 

Podczas  ślnba  zwraca  się  baczną  nwagę  na  świece.  Jeżeli 
jedna  pali  się  ciemniej,  oznacza  to  chorobę,  jeżeli  jedna  zgaśnie, 
to  śmierć  tego  mianowicie  z  młodej  pary,  po  czyjej  stronie  świe- 
ca zgasła.  (Działdowo,   Olsztynek). 

Jeżeli  panna  młoda  przy  ślnbie  blado  wygląda,  to  wkrótce 
nmrze.  (Olsztynek). 

Nowożeńcypopowrociezkościoła  maszą  się  napić  do  połowy 
z  jednego  kieliszka,  ażeby  jedność  była  w  małżeństwie.  (Wielbark. 

Gdzie  się  dażo  tłacze,  tam  się  szczęści;  z  tego  powoda 
na  weselach  często  amyślnie  tłacze  się  dażo  batelek^  garnków, 
misek  i  szklanek.  (Dąbrówno). 

U  katolików  w  polskiej  okolicy  Warmji  wysyłają  zazwy- 
czaj zaraz  po  weseln  pannę  młodą  z  domn  i  przytym  za  odjeż- 
diającym  młodym  małżeństwem  nderzają  kijami  sosnowemi. 

')     Porównaj  N.  Pr.  Prov.-Bl.  1847,  t.  I,  str.  470. 
*)     Hintz,  str.  70.  Uwaga  6. 
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Kto  Z  nowożeńców  pierwszy  zasypia  na  łożu  ślubnym,  ten 
pierwszy  umiera^). 

W  celu  dowiedzenia  się,  kto  pierwszy  umrze  z  nowożeń* 
CÓW;  pisze  się  imiona  ich  jedno  obok  drugiego.  Przy  każdej  K- 
terze  tego  szeregu  wymawia  się  naprzemian  imiona:  Adam  i  Ew^: 
jeżeli  na  ostatnią  literę  wypadnie  Adam,  mąż  umrze  pierwszy* 

Wyżej  już  była  wzmianka,  że  zbliżającej  się  do  domu  mę- 
żowskiego pani  młodej  wychodzą  na  spotkanie  z  cłdebem.  Oprócz 
tego  niosą  przed  nią  do  nowego  domu  chleb  i  sól^  co  zresztą 
jest  w  użyciu  przy  każdej  zmianie  mieszkania.  Gdzieindziej 
znów  młodej  pani,  wchodzącej  do  własnego  domu,  daje  się  chleb, 
sól  i  pieniądz;  trzy  te  przedmioty  powinna  starannie  przechowy- 
wać. (Lubajny), 

Placek  i  piwo  powinny  być  wyniesione  na  spotkanie  pani 
[  młodej  aż  do  granicy  wsi;  czego  nie  zjedzą  nowożeńcy,  rzuca  się 

ubogim.  Kiedy  panna  młoda  powraca  z  kościoła,  drużbowie  bio- 
rą garnek;  napełniony  zbożem  wszelkiego  rodzaju  i  innemi  arty- 
kułami żywnodci,  niosą  go  na  spotkanie  nadjeżdżającego  wozu 
i  rzucają  je  pod  koło.  Ofiarowuje  się  to  nowożeńcom,  (Olsztynek), 

Jeżeli  mężowi  umarło  kilka  żon  zrzędu,  zdarza  się^  że  na- 
stępna potym  żona  wprowadza  się  do  jego  domu  nie  przez  dr^wi, 
lecz  przez  okno.  . 

Prastarym  zwyczajem  pani  młoda  oprowadza  się  trzy  razy 
dokoła  ogniska  nowego  domu.  Już  w  XVI  wieku  wspomina 
o  tym  Hieronim  Meletius,  opisując  zwyczaje  dawnych  Pru- 
saków^). 

Na  weselach  i  innych  uroczystościach  niewolno  świeoić 
pod  stołem  świecą,  powstają  bowiem  kłótnie  i  bójki.  (Wielbark). 

Wianek  ślubny  przechowuje  się  starannie,  gdyi  oddaje 
wielkie  usługi  przy  leczeniu  bydła.  (Dąbrówno). 

Jeżeli  jedno  z  małżonków  zgubi  obrączkę  ślubną,  będde 
nieszczęście'). 

Sól  rozsypana  wróży  kłótnie  i  nieporozumienia  w  małżeństwie. 

Położnicy  kładzie  się  stal  pod  łóżko,  aby  ją  zabezpieczyć 
od  czarów.  (Olsztynek). 

Jeżeli  się  przeprowadza  do  całkiem  nowego  domu,  pierw- 
szą wchodzącą  tam    istotą    nie  powinien  być  człowiek.     Wtedy 

^)     O  wróżbie  tej  wspomina  już  w  XVI  stuleciu  Szymon  Gru- 
nau  N.  Pr.  Prov.'BL  1846,  tom  II,  str.  337. 
•*)     Erlaut.  Preus.  t.  V,  str.  715. 
*)    Hintz,  str.  70,    uwaga  6,  str.  118. 
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śmieró  na  swój  lup  czyha;  kto  pierwszy  wejdzie,  pierwszy  pad-  ! 

nie  jej  ofiarą.    Z  tego  powoda  zazwyczaj  rzncają   najpierw  psa  \ 

albo  kota  do  i^by.  (Dąbrówno).  I 

Przed  wprowadzeniem   się  do  nowo  wybudowanego   dom  a,  I 

iciabija  się  zwierzę  np.  kurę  i  obnosi  się  ją  po  wszystkich  izbach. 
Jeżeli  sią  tego  nie  przestrzega,  ^rkrótce  ktoś  z  domu  umrze, 
(Olsztynek).  | 

Kiedy  się  zmienia  mieszkanie,  trzeba  do  nowego  mieszka-  I 

nia  wnieść  przedewszystkim  chleb,  stół  i  pieniądze.  Sen,  który  się  ! 

ma  pierwszej  noey  na  nowym  mieszkaniu,  spełnia  się.  (Dąbrówna). 

Najprzyjażniejsza  pora  do  zmiany  mieszkania  lub  obowiąz- 
ku jest  podczas  przybywania  księżyca  albo  pełni.  Podobnie  jak 
przybywa  księżyca,  tak  samo  wzrasta  błogosławieństwo  domu. 
Stąd  wprowadzania  się  odbywają  się  zazwyczaj  w  tej  porze. 

Dni,  w  które  wypada  parzysta  data  miesiąca,  uchodzą  po- 
wszechnie za  nieszczęśliwe;  w  te  dni  nie  należy  się  przeprowa- 
dzać. (Dąbrówno). 

Kiedy  się  łóżko  ściele  na  noc,  nie  odkrywa  się  pierzyny 
przed  pójściem  spać,  gdyż  inaczej  duch  się  położy  do  łóżka. 
(Dąbrówno). 

Trzeba  spać  zawsze  na  prawym  boku:  wtedy  aniołowie 
strzegą  śpiącego.  (Dąbrówno). 

Gospodarstwo  zasadza  się  przedewszystkim  na  uro- 
dzaju plonów  polnych  i  hodowli  bydła.  Wiele  sposobów  zabobon- 
nych używa  się  w  celu,  żeby  się  bydło  i  konie  pomyślnie  hodo- 
wały, żeby  ziemia  wydawała  plon  obfity,  żeby  chwasty  wyple- 
nić ze  zboża,  pazenicę  i  jęczmień  uchronić  od  żarłoctwa  ptaków* 
(Działdowo). 

Chłop  zwozi  nawóz  przeważnie  podczas  przybywania  księ- 
życa i  roztrząsa  natychmiast  pierwszą  kupę,  gdyż  inaczej  ro- 
bactwo dostanie  się  do  zboża.  (Wały). 

Nie  zdołaliśmy  zebrać  u  Mazurów  żadnych  innych  przepi- 
sów co  do  pogody,  prócz  następujących:  Kiedy  pewne  zwierzątka 
pełzną  z  włosów  na  uszy,  jest  to  nieomylną  zapowiedzią  deszczu. 
(Jerutki). 

Z  wielką  przezornością  rzuca  się  pierwszy  zasiew  w  zie- 
mie. Jeżeli  się  ktoś  odważy  iść  we  dnie  na  rolę  i  siać,  wtedy 
każdego^  kogo  napotka,  omija  bojażliwie,  żeby  nie  być  zmuszo- 
nym do  rozmowy.  Wielu  udaje  się  w  pole  o  północy,  i  rzucają 
nasienie,  rozebrawszy  się  do  nagaM. 


*)     HarU  Ztg,  nr.  8. 
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Pora  odpowiednia  do  zaaiewu  ściśle  się  oznacza.  Pszenicy 
nie  należy  siać  ani  we  dnie,  aoiw  nocy,  lecz  we  środę  (!);  w  ta- 
kim razie  wróble  nie  będą  jej  jadły.  (Wały). 

Nie  sieje  się  podczaa  zmiany  księżyca,  gdyt  wtedy  zmie- 
niają nasiona,  np.  z  naBienia  brukwi  robi  się  nasienie  gorczycy. 

^ie  sieje  się  i  nie  Badzi  pod  znakiem  Raka  i  Niedźwiadka, 
jako  robaków,  gdyż  w  takim  razie  robactwo  plon  opadnie;  sieje 
się  i  sadzi  pod  znakiem  Lwa,  Byka,  Panny,  ażeby  wszystko  by- 
ło silne  i  mocne.  (Olsztynek). 

Kto  przy  siejbie  używa  płachty,  którą  nprzędla  i  ntkała 
dziewczyna  niekoniirmowana,  temu  sie  siej  ba  powiedzie-  Takiej 
płachty  nikt  nie  wypożycza,  gdyż  tym  sposobem  oddałby  swoje 
błogosławieństwo.  (Olsztynek). 

Nie  należy  kłaść  na  stół  nasienia,  które  się  ma  siać,  gdyi 
nie  wzejdzie,  (Olsztynek). 

W  supełek    od  płachty  zawiązuje  chłop  cbleb    i  pieniądze  ' 

i  zostawia  je  tam  podczas  siejby.  Zapewnia  to  urodzaj.   (Lubaj-  . 

ny).  Gdzieindziej  zawiązuje  się  pieniądz  srebrny >  chleb,  sól  i  ko-  | 

per.  (Olsztynek).  i 

Jeżeli  chce  się  miee  następnego  roku   wydajny  plon  z  ozi-  | 

miny,  trzeba  posiać  najpierw  kłosy  wieńca  uwitego   na  okrężne.  i 

Przepis  ten  dotyczy  pszeaicy  i  żyta*). 

Gdy  się  przystępuje  do  zasiewu  oziminy ^  zdejmuje  się  wie- 
niec, który  od  ostatniego  okrężnego  wisiał  u  sufitu  w  sieni,  wy- 
krusza się  z  niego  ziarna  na  stole  jadalnym,  zawiązuje  się  osob- 
no w  płachcie  siewnej  i  zasiewa  się  je  nasamprzód,  ażeby  żni- 
wa były  pomyślne  w  roku  przyszłym^). 

Według  tego,  zdaje  się,  iż  mamy  do  czynienia  z  nieporo- 
zumieniem, gdy  inny  sprawozdawca  powiada:  ze  snopka  okręż- 
nego z  ubiegłego  roku  gospodarz  wy  trzęsą  sypiące  się  ziarna 
i  zawiązuje  razem  ze  złotym  pieniądzem  w  róg  piach  ty  j  gdzie 
przedmioty  te  pozostają  aż  do  końca  zasiewu.  Przez  to  ma  się 
osiągać  dobry  sprzęt  i  wysoką  cenę   za  zboże^)- 

W  czasie  zasiewu  nie  wolno  pożyczać  oguia,  gdyż  zasiewy 
nie  ndadzą  się.  (Dąbrówno), 

W  czasie  zasiewu  niewolno  robić  logu  z  popiołu:  w  tym 
czasie  unika  się  także  wogóle  prania,  bo  zboże  nie  obrodzi. 
(Olsztynek), 


*)     N,  Pr.  Prov,-BL  1847,  t.  1,  str.  473. 
*)     N.   Pr,   Pr,'BL   1847,  t.   U,   str,   5i. 
■)     Haru  Zig.  nr,  8. 
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Kiedy  się  w  drodze  do  siejby  przechodni  przez  płot,  prze- 
mienia się  nasienie;  oaprzykład  %  nasienia  kapusty  będzie  nasie- 
nie brokwi*  (Olsztynek), 

Popiół  spalony  podczas  dwuDastuicy,  przy  mieszany  do  ma- 
Jej  ilości  Dasienia  zboża,  ^ypie  się  wiosną  i  jesienią  na  rolę  na 
krzylj  przyczyra  się  mówi;  „W  imię  Boga^  Ojca,  Syna  i  Dncha 
świętego."  Wtedy  plon  b(^dzie   ombtny)V 

Knsyi  taki  robi  się  tylko  na  tym  pola,  gdzie  ma  być  groch 
zasiany.  (Dąbrówno). 

Przed  siejbą  mieszają  nasienie  z  trzema  garściami  ziemi 
%  roli  sąsiada;  ma  to  wróżyd  szczęście^}. 

Jeżeli  siewca  zostawi  kawałek  roli  mezasianej,  to  urarze 
w  tym  roku.  Wymieniają  kilka  osób,  którym  djabeł  splatał  ta- 
kiego figla  z  powodu  ich  rozŁargnienia.  Wobec  tego  każdy  siew- 
ca wystrzega  się  bardzo,  żeby  się  nie  przesiać^). 

Przy  sianiu  żyta  mówi  się;  „Pierwsza  garść  dla  Pana,  dru 
ga  dla  moie,  trzecia  dla  ptaków,'' 

Ażeby  zabezpieczyć  od  żarloctwa  ptaków  pszenicę  i  jęcz- 
mień, te  zwłaszcza,  które  się  zasiewa  kolo  domu,  rzuca  się  precz 
od  siebie  peloą  garść  nasienia  dla  ptaków.  (Wały). 

Ażeby  wyplenić  z  pola  siewnego  cbwast,  zwłaszcza  oset 
zakopuje  się  na  tym  polu  we  czwartek  po  zachodzie  słońca  drzaz- 
gę z  drzewa,  w  które  piorun  oderzyh  (W^y)* 

Groch  rzadko  się  udaje;  dlatego  też  należy  zachować  wiele 
ostrożności  podczas  jego  siewu.  Nie  należy  siać  grochu  pod  zna^ 
kiem  Niedźwiadka.  Trzeba  go  siać  pod  znakiem  Lwa,  Nie  wol- 
no dawać  ani  sprzedawać  z  nasienia  grochu^  dopóki  się  nie  za- 
sieje własnego  poła,  inaczej  oddaje  się  błogosławieństwo.  (Ol- 
sztynek). O  krzyżu  z  popiołu  na  polu,  przeznaczonym  pod  groch, 
była  dopiero  co  mowa. 

Nim  się  posieje  groch,  trzeba  go  przepuścić  przez  piastę 
koła^  ażeby  na  pole  nie  napadła  mączna  rosa.  (Olsztynek). 

Ażeby  na  groch  nie  padła  mączna  rosa,  powinna  dokoła 
poła  obejść  niewiasta..,  albo  koszulę  jej  obnieść  należy.  (Olsztyn.). 

Przy  zasiewie  grochu  nie  można  puszczać  wiatrów,  gdyż 
robactwo  dostanie  się  do  grochu.    (Dąbrówno). 

Bób  przed  zasianiem  trzeba  trzy  razy  przesypać  przez 
spodnie.  (Dąbrówno). 


^ 


*)     N.  Pr.  Prov,'BL  1850,  t.  II,  fltr.  116,   nr.   158. 

*)      HarL   Ztg.  ur.  8. 

")    N.  iv.  Froii.-BK  1S47,  t.  1,  str,  47S. 
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Nie  sadzi  się  bobu  w  tym  dnia  tygodnia,  w  którym  pierw- 
szy śnieg  wypadł.   (Wielbark). 

Kapusty  nie  należy  sadzić  pod  znakiem  Strzelca,  lecz  pod 
znakiem  Panny  i  Wag,  ażeby  się  nie  rozstrzeliwała,  żeby  byte 
czysta  i  miała  wagę.   (Olsztynek). 

Kiedy  zagon  na  kapastę  został  już  wygładzony,  kładzie  są 
ua  nim  kamień-  w  tym  mniemaniu,  że  główki  kapusty  będą  tak 
twarde  jak  kamień.  W  niektórych  miejscowościacti  kładzie  aiĘ 
jeszcze  pokrzywę  pod  kamień.  (Olsztynek). 

W  wieczór  świętojański  muszą  być  okopane  conaj  mniej 
trzy  sztuki  kapusty.  (Olsztynek). 

Ażeby  zabezpieczyć  kapustę  od  gąsieniC;  trzeba  wziąĆ  pias- 
ku z  grobu  ostatniego  nieboszczyka,  ale  przy  tym  nie  oglądać 
się  i  nic  nie  mówić,  i  posypać  piaskiem  tym  sadzonkę  kapusty 
(Kurki). 

W  Kruklankach  pewna  baba  zamówiła  kapuBtę,  na  której 
znajdowały  się  niezliczone  gąsienice.  Używała  ona  do  tego  pa- 
telni z  rozżarzonemi  węglami,  kładła  na  nie  zioła  silnie  pachną- 
ce, które  przy  spalaniu  wydawały  zapach  nieprzyjemny >  mru- 
czała przy  tym  nieustannie  i  robiła  rozmaite  miny.  Jakkol^rick 
dym  rozchodził  się  tylko  na  bardzo  małą  część  pola,  nazajutrz 
jednak  zniknęły  wszystkie  gąsienice.  Swojej  formułki  zamawia^ 
nią  nie  chciała  udzielić  nikomu,  gdyż,  według  oiej,  straciłaby 
ona  moc  swoją*). 

Len  sieje  się  na  św.  Medarda.  Ażeby  się  udał,  trzeba 
tańczyć  w  noc  zapustną  albo  pojechać  na  spacer.  (Patrz  wyżej) 

Kiedy  pies  albo  kot  zdechnie,  trzeba  trupa  rzucić  wysoko 
przez  płot,  żeby  len  wyrósł  wysoki.    (Olsztynek). 

Jeżeli  słońce  świeci  w  dzień  Nowego  Boku,  zapowiada  to 
len  dobry.  (Patrz  wyżej). 

Nie  sadzi  się  ziemniaków  pod  znakiem  Baka,  (Wały). 

Ktoś  kupował  ziemniaki  na  nasienie.  Sprzedający  miał  ich 
za  wiele,  oddał  je  wszystkie,  zostawił  sobie  wszakże  trzy  ziem- 
niaki, które  zatrzymał  w  swoim  worku.  Na  zapytanie,  dlacze- 
go tak  postąpił,  powiedział  kupującemu:  „Nie  sadziłem  jessc^e 
ziemniaków,  tym  sposobem  mogłyby  przejść  do  p»na  (to  zna- 
czy, że  u  niego  mogłyby  chybić,  kupcowi  zaś  obrodzić);  gdybym 
był  już  coś  zasadził,  mógłbym    bez  szkody  wysypać    wszyatkie 


*)     N,  Pr.  PrQv.'Bl,   1847,  t.  1,  str.  471. 
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ziemniaki,^  (Magdaleniec  pod  Niborkiem).  Zresztą  daje  się  tak- 
że  sljBzei^  że  powołają  się  na  nkończenie  siewa. 

Co  gię  tjre^y  okrężnego,  następujące  notatki  mogą  sie 
wzajemnie  uzapehuac^.  Pierwsza  dotyczy  powiata  Szczycińskiego. 
U  cbłopÓw  okrężne  następuje  po  większej  części  tylko  po  sprzę- 
cie źyta^  co  się  już  przez  to  objaśnia,  źe  tylko  nieznaczna  część 
ebłopów  uprawia  pszcDicę.  Żyto  żną  mężczyźni  i  kobiety  sier- 
pem (brakiem  uszanowania  wydaje  się  im  przystępowanie  do 
darów  bożycb  z  kosą)*  Kupkę  kłosów,  tyle  mniej  więcej,  ile 
za  jednym  zamachem  można  ściąć  sierpem,  zostawia  się  w  koń- 
cu na  pniu.  Po  skoóczonej  robocie  stają  dokoła  niego  żeńcy 
i  śpiewają  pieśń  pobożną.  Wybierają  się  najpiękniejsze  kłosy, 
akkdają  w  równiankę  i  przystrajają  kwiatami.  Ta  ze  żniwia- 
rek, która  najpierw  ukończyła  swój  zagon,  zanosi  równiankę  do 
domu.  Po  drodze  do  domu  śpiewają  pieśń  świecką,  najczęściej 
żartobliwą,  którą  zarówno,  jak  samą  równiankę,  nazywają  p  1  o- 
nem;  przytym  uważają  na  to,  żeby  do  domu  zbliżać  się  śpie- 
wając. Ci,  którzy  nie  byli  na  polu,  na  powitanie  oblewają  ich 
z  różnych  kryjówek  wodą.  Mężczyźni  zaciągają  niektóre  z  dziew- 
cząt pod  studoię  i  z  wiadra  oblewają  je  wodą.  W  domu  podaje 
się  najpierw  wódkę  i  placek,  potym  obiad,  przy  którym  oprócz 
innych  potraw  nie  powinno  brakować  klusek  z  makiem;  u  'za- 
możniejszych bywają  tei  tańce.  Zboże  z  równianki  wysiewa  się  je- 
sienią, (Jerutki). 

Podobnież  w  powiecie  Szczycińskim  jest  we  zwyczaj u^  że 
żeniec  stojący  na  przedzie  wiąże  stojącemu  na  końcu  snop  ostat- 
ni, który  nazywają  pępem  i  dokoła  którego  na  rżysku  ostat- 
ni żąć  musi,  nie  zacinając  pępa.  Zmuszają  go  także,  żeby  się 
przeczolgał  przez  pęp,  Daiewczyna,  której  nie  oblano  wodą,  by- 
wa zasmucona,  gdyż  ominął  ją  zaszczyt.  Na  okrężnym  podaje 
się  także  czernina  z  kluskami:  kasza  na  gęsto  z  miodem.  Przy 
tej  nczcie  niewolno  mówić  „Ojcze  Nasz,**  bo  umrze  ktokolwiek 
w  następnym  roku.  Odmawiają  inne  modlitwy  i  śpiewają  pieśni 
nabożne,  (Wały)* 

Ostatni  snop  zostawia  się  w  polu  niezżęty,  żeby  myszy  nie 
dostały  się  do  sąsieków,  (Olsztynek). 

Z  okolic^mazurskicl],  położonych  bardziej  na  wschód,  pocho- 
dzi następujące  sprawozdanie;  Na  Mazurach  żniwiarze  wybierają 
najdłuższe  i  najpiękniejsze  snopy  i  podają  je  podbieraczom,  któ- 
r5£y  stojąc  w  kole  i  śpiewając  pieśni:  „Jedyny  Pan  na  wysoko- 
itei    niech  będzie   pochwalony,''    spłatają  je    w  wieniec  okrężny 
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W  kształcie  korony  i  przystrajają  we  wstążki  i  kwiaty,  Wieniefi 
uwity  bierze  główny  żniwiarz  na  swoją  kosę  i  idzie  de  czele 
pochodu,  utworzonego  przez  wszystkich  żaiwiarzy.  Nim  pochód 
dojdzie  do  wsi  albo  do  dworu,  do  którego  żniwiarze  należą,  po 
drodze  śpiewają  różne  pieśni,  aż  wreszcie  zanucą  plon,  pieśń, 
w  której  bardzo  żywo  wyraża  się  niecierpliwa  nadzieja,  że  bę- 
dzie piwo,  kluski,  mięso  i  taniec,  do  którego  oczekiwani  bywają 
grajkowie  z  Łęka.  Pieśń  ta  śpiewa  eię  dopóty,  aż  wejdzie  przo- 
dujący żniwiarz  z  wieńcem  okrężnym  do  domu.  Wieniec  u  chło- 
pów kładzie  się  na  stole  jadalnym,  u  obywateli  zaś  wnosi 
się  do  sieni  albo  do  pokaja,  Cbłop  zawiesza  go  na  belce  od  pQ- 
łapu,  znajdującej  się  nad  sitolem,  obywatel  na  suficie  w  sieai. 
Tu  wisi  wieniec  aż  do  czasu,  kiedy  nadejdzie  pora  zasiewów 
ozimych.  Gdy  przodujący  żeniec  zbliży  się  do  domn  i  wchodzi 
na  schody  albo  na  dziedziniec,  przyjmują  go  oblewaniem  wodą, 
czego  się  także  dostaje  obficie  reszcie  żniwiarzy,  a  nawet  pań- 
stwu właścicielom.  Następnie  żeńcy  gonią  oblewającyi^hj  zazwy- 
czaj  dziewczęta,  ciągną  je  do  pobltzkiego  stawu,  rzeki  albo  je- 
ziora i  zanurzają  pod  wodę.  Im  więcej  bywa  oblewania  i  zanu- 
rzania, tym  pomyślniejsze  mają  być  w  mniemaniu  ludu  żniwa 
w  roku  przyszłym.  Uroczystość  ta  nazywa  się  plon,  na  Litwie 
zaś,  gdzie  zwyczaje  są  prawie  takie  same,  B  e  c  t  u  w  i  s  M- 

Podobnież  z  Mazur  wschodnich  mamy  następującą  jesz- 
cze  notatkę:  Młode  dziewczęta  starają  się  nieznacznie  oblać  wo- 
dą mężczyzn^  zachodząc  ich  z  tylu,  byleby  prędko  t  icręcznie; 
a  biada  tej,  która  będzie  złapaną  z  niewypróżnionym  naczy- 
niem: wtedy  nic  już  nie  pomoże,  dziewczyna  musi  obejść  wszyst- 
kich dokoła,  i  każdy  chłopiec  ma  prawo  żądać  od  niej  pocałun- 
ku, którego  nie  może  odmówić^). 

Kiedy  się  młóci  młode  żyto,  dziewka  bierze  warząchew, 
biegnie  z  nią  na  klepisko  i,  rzuciwszy  ją  tam,  ucieka.  Jeżeli 
uciekającą  dogoni  który  z  mlocarzy,  musi  wykupić  się  podar- 
kiem, (najczęściej  wódką),  jeżeli  zaś  nie  dogoni,  wtedy  ucieka* 
jąca  powinna  dostać  podarek  % 


*)     N.  Pr.  Prou.-^Bl.  1847,    t  Ii,  str,  61—54. 

^)  Rosenheyn,  t.  11,  str,  94*  Dają  się  rozpoznać,  chocial 
W  postaci  bardziej  już  grubej,  obyczaje  plonu  mazurskiego  w  okręi- 
nym  Żuławian,  którzy  d()  Żniw  żyta  i  pszenicy  najmują  przycho- 
dzących tam  Mazurów.  Hei»cl  w  N,  Pr.  Prou.-BL    1646,  t.  II,  404. 

^)     Hart.  Ztg.  nr.  8. 
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Przeciwko  psuciu  si^  w  spichlerzu  zboża  wymłóoonego  uży- 
wa się  następującego  środka:  ścina  się  na  wiosnę  zielony  kij 
leszczynowy,  i  kiedy  pierwszy  raz  zagrzmi  na  wiosnę,  robi  się 
kijem  tym  znak  krzyża  nad  każdą  kupą  zboża;  tym  sposobem 
zboże  trzyma  się  lata  cale.  (Kurki). 

Kiedy  się  sprzedaje  dobry  gatunek  nasienia  albo  coś  w  tym 
rodzaju ;  sprzedający,  odmierzywszy  kupcowi  towar,  bierze  pełną 
garść  z  tego  i  rzuca  napowrót  na  swoją  kupę,  albo  do  swojego 
worka;  ma  to  zabezpieczać  od  tego^  żeby  razem  ze  sprzedanym 
dobrem  przywiązane  do  niego  błogosławieństwo  nie  odwróciło  się 
od  sprzedającego.  Z  tych  samych  względów  sprzedawanemu 
drobiowi  ucina  się  kilka  piór  i  zachowuje  się.  Jeżeli  się  jaką 
sztukę  wyprowadza  na  sprzedaż,  trzeba  rzucić  na  nią  pełną 
garść  śmieci;  ma  to  oznaczać  szczęście  i  pomyślny  skutek.  (Dą- 
brówno). 

Nie  wolao  darowywać  ani  wypożyczać  całego  bochenka 
chleba^  żeby  błogosławieństwo  nie  odwróciło  się  zupełnie  od  do- 
mu.   Z  uwagi  na  to  zawsze  się  kawałek  odkrawa.  (Dąbrówno). 

Bydło.  W  drugie  święto  Bożego  Narodzenia  pastuch 
obłamuje  piękne,  proste  rózgi  brzozowe  i,  wziąwszy  je  pod  pa- 
chę, idzie  tak  przez  wieś  albo  miasto  od  domu  do  domu  (natu- 
ralnie tylko  do  tych  domów,  z  których  bydło  pasa)  po  kolę- 
dzie. Każda  gospodyni  wyciąga  mu  z  pod  pachy  jedną  rózgę, 
nie  gołą  ręką^  ale  pokrywszy  palce  fartuchem,  i  kładzie  ją  na 
stole,  a  broń  Boże,  nigdzie  indziej!  Później  zanosi  ją  na  strych, 
wtyka  w  wymłócone  na  ^apas  zboże,  gałązkami  do  góry,  i  zo- 
stawia tam  aż  do  M  a  t  k  i  B  o  ż  e  j  (25  marca).  Tego  dnia  wy- 
ciąga rózgę  ij  nie  zatrzymując  się  i  słowa  nie  mówiąc,  (żeby 
później  bydło  nie  zatrzymywało  się  i  nie  ryczało,  lecz  wprost 
szło  do  obory)^  idzie  do  obory  i  wypędza  bydło;  jednocześnie 
gospodarz  robi  siekierą  znak  krzyża  przed  wrotami  obory  i  kła- 
dzie na  progu  siekierę.  (Olsztynek). 

Na  Zwiastowanie  N.  M.  Panny  (25  marca)  bydło  po  raz 
pierwszy  wygania  się  w  pole  i  zamawia  się  przez  czarowników, 
sprowadzanych  często  zdaleka  (patrz  wyżej). 

Kiedy  pastuch  po  raz  pierwszy  wygania  bydło  w  pole,  żo- 
na jego,  klęcząc  przy  wrotach  wsi,  odmawia  rozmaite  modlitwy. 
2dansyło  się  w  Napiwodzie,  że  żona  pewnego  pastucha,  którą 
VFyśmiewano  z  tego  powodu,  zaniechała  modlitwy;  wskutek  tego 
oa  Św.  Jana  dwa  wilki  wpadły  do  obory  i  rozszarpały  dwie 
karmne  świnie  i  krowę.  (Olsztynek). 
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Przy  wyganianiu  bydła  pastusi  mają  swoje  szczególne  zwy. 
czaję,  prastare  formułki  i  wiersze,  i  stanowczo  iiiezbędoą  je9t 
rzeczą  powtarzać  je  ściśle  tak  samo,  jak  za  dawnycb  czasów, 
w  przeciwnym  bowiem  razie  na  Walpórga  mógłby  jeden  sąsiad 
urzec  drugiemu  krowy,  żeby  zamiast  mleka  dawały  krew  i  zmar- 
niały^). 

Kiedy  się  bydło  po  raz  pierwszy  wygauia  w  pole,  nie  na- 
leży prząść^). 

Pastuch  zgarnia  starannie  węgle  za  swego  ogniska  do  ka- 
py, żeby  mu  się  trzoda  nie  rozpraszała^). 

Kiedy  mąż  wraca  z  nabytą  e/.tuką  bydła  do  domo,  lena 
przynosi  dzbanek  wody  i  oblewa  ją  wodą  od  rogów  wzdłuż  ca- 
łego grzbietu,  od  przodu  ku  tyłowi;  raąi  zaś  jednoczeSnie  opro- 
wadza ją  dokoła  siebie;  robi  się  tak  trzy  razy,  nim  pójdzie  do 
obory.  (Olsztynek). 

Nowonabyte  bydlę  powinno  przejAć  do  obory  przez  stal,  co 
zabezpiecza  od  czarów.  (Olsztynek). 

Jeżeli  nowonabyte  bydlę  nie  może  się  przyzwyczaić  do 
obory,  natenczas  obmywa  mu  się  w  nac/^yuia  nogi  i  użytą  do 
tego  wodę  wylewa  się  do  obory;  to  pomaga.  (Dąbrówno). 

Jeżeli  sprzedawca  żałuje  później  sprzedanej  sztnki  bydła, 
nie  hoduje  się  ona  u  nabywcy.  (Dąbrówno). 

Należy  baczyć  na  to,  jakie]  barwy  jest  łasica,  którą  są 
po  raz  pierwszy  widzi.  Tej  samej  maści  bydło  będzie  się  Iiodo- 
walo.  (Olsztynek).  Albo  jeszcze  inaczej:  Jeżeli  w  oborze  g:niei^ 
dią  się  białe  łasice,  gospodarz  powinien  trzymać  białe  bydło;  to 
samo  stosuje  się  do  łasic  pstrych,  rndycb.  Przekona  si^,  źe  mt 
się  takie  bydło  będzie  hodowało.  (Dąbrówno), 

Jeżeli  nabyta  sztuka,  świnia  np.  albo  koń,  źle  jada,  to  Bic 
nazywa:  nie  poręczyło  ai*^.  Taką  sztukę  trzeba  sprze- 
dać. Gospodarz  stara  się,  żeby  ją  nabył  sąsiad:  przychodzie 
prosi  i  nalega  uporczywie  i  długu.  Potym  bydlę  napewno  bqdiie 
dobrze  jadło.  (Wielbark). 

Jeżeli  komuś  sztuka  bydła,  np.  świnia,  nie  chce  się  hodo- 
wać, jeżeli  np.  nie  chce  jeść,  jak  się  należy^  wtedy  sprzedaje 
sieją  raz  jeszcze,*  chociażby  pozornie,  kobiecie  dajmy  na  to.  albo 


')  Rosenheyn,  t.  II,  str.  95. 
■^)  Rosenheyn,  t.  II,  str.  92. 
=)     Rosenlieyn,  t.  II,  str.  92, 
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dziecka.  Żeby  nie  uchjbie  formie  kupna,  trzeba  przy  tym  za- 
płacić pieniądze  i  wypić  li  t  k  u  p.    (Oldztynek,  Dąbrówno  itd.). 

Litknp  (wyraz  ukuty  z  Diemieckłego  Lethkau/^  po  litewska 
m  a  r  g  r  i  o  z]  jeet  to  trunek,  który  się  pije  przy  sprzedaży. 
Przytym  wylewa  eię  reB^tkę  przez  glow^  poza  fliebie,  żeby  ku- 
pnjąeenin  nabyta  sztuka  bydła  rosla^  bodowala  się  itd.^J, 

Kiedy  kto  wyprowadza  z  obory  sztukę  bjdła  na  sprzedaże 
powinien  wyrwać  jej  pęczek  włosów  i  zakopać  pod  żłobem.  Ma 
to  ozoac^aćj  że  pozostałe  bydło  nie  pójdzie  w  ćlad  za  sprzeda- 
ną fiztuką  i  nie  wywiedzie  się  z  obory.  (Olaztynek). 

Mazur  ma  szczególne  upodobanie  do  zwierząt  bliźniaczych , 
bo  te  mają  szczęście  przynosić.  Cłjętnie  płaci  on  za  nie  naj^ 
wyższe  ceny^). 

Źrebiętom  i  cielętom  zawiązuje  się  czerwone  tasiemki  na 
flzyi  dla  ocUrony  od  niedobrego  wzroku^  (Patrz  wyżej). 

We  czwartek  trzeba  nakarmić  konie  przed  wieczerzą,  gdyż 
w  przeciwnym  razie  będzie  je  dusiła  mara.  (Olsztynek). 

Na  wrotach  obory  w  wieczór  przed  Triema  Królami^  albo 
w  wigilję  św,  Jana,  robią  się  trzy  krzyże^  co  ma  zabezpieczać 
bydło  od  czarów*  (Patrz  wyżej). 

Jeżeli  w  gospodarstwie  ginie  kilka  eztnk  bydła,  znaczy  to, 
że  ktoś  je  oczarzyL  Czary  trzeba  wykryć  i  spalić^  bo 
padoie  i  reszta  bydła.  W  tym  celu  kopią  pod  progiem  obory, 
pod  wszystkicmi  czterema  ścianami,  a  gdy  się  tam  nic  nieznaj- 
dzie,  w  samej  oborze,  W  końcu  znajduje  się  żołądek  bydlęcy 
z  wielu  szpilkami.  Gdy  się  go  spali,  żadna  już  sztuka  nie 
padnie  więcej.  (Wielbark). 

Mazurzy  unikają  zabijania  węży,  bo  to  oznacza  nieszczęś- 
cie, szezególuie  ma  to  pociągać  za  sobą  stratę  w  bydle.  Zwyczaj 
ten,  o  którym  wzmiankuje  Fisański^),  wyraźnie  przypomina  kult 
węża  za  czasów  pogaństwa, 

Wodę^  którą  się  wygładza  bochenki  cbleba  przed  piecze- 
niem^ dostają  świnie^  żeby  także  były  gładkie,  (Dąbrówno), 

W  kuble,    w  którym  się  zbiera  poidło  dla  świń,    trzymają 


*)  Porównaj  o  litkupie  Haupta  ZetUchri/i  fnr  thnUche*  Ałiet^ 
(hum,  t.  VIf  itr,  269  i  naBt,  Litknp  wćikAzony  Juz  jest  w  prawie 
pomorskim  około  polowy  XIV  stulecia.  Laband,  Jura  Bruienm-um, 
1866,  str.  12, 

*)     Ilari.  Ztg,  nr,  8, 

^)     Kr.  23,  §  9, 
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żółwia;  przez  to  świnie  będą  tłuste.  Gdy  jednak  ż6iw  zdjcłia, 
giną  także  świnie  pojone  z  tego  naezynia.  (Olsztynek )> 

Środek  przeciwko  ^k  olkom  u  koni.  Pociera  się  konie 
trzy  razy  łopatą,  którą  się  chleb  sadzi  do  pieca,  i  spluwa  eię 
trzy  razy,  Przytym  odmawia  się  pewną  formułkę.    (Jerntki^ 

Kiedy  bydło  podlega  urokowi^  postępuje  eię  tak  samo  jak 
z  ludźmi:  pociera  się  pysk  (u  ludzi  twaris)  spodmami.  (Olsztynek). 

Pewna  choroba  bydła  nazywa  się  ź  a  b  a.  Ka  targu  w  Ol- 
sztynku stalą  sztuka  bydła  napozór  zupełnie  zdrowa;  naraz  ta- 
czała się  rzucać  na  ziemię.  Ludzie  mówili,  źe  ma  żabę.  W  ta- 
kim razie  bierze  się  obrus,  pokrywa  się  nim  grzbiet  bydlęcia 
i  kąsa  się  grzbiet  przez  obrus  od  szyi  do  krzyża.  Tym  sposo- 
bem żaba  ustępuje.  (Olsztynek). 

Środek  przeciwko  robactwu  w  ranach.  Jeżeli 
u  zwierzęcia  wpadnie  robactwo  do  ran,  trzeba  udać  się  przed 
wschodem  slonca  do  miejsca,  gdzie  rosną  pokrzywy  kwitnące 
o  kolczastjfch  łodygach,  nagiąć  cztery  pokrzywy  ku  sobie,  tak. 
żeby  cztery  wierzchołki  skierowane  były  na  cztery  strony  świa- 
ta, i  miejsce  skrzyżowania  ich  przycisnąć  kamieniem.  Przedtyni 
trzeba  zmówić  „Ojcze  Nasz."  Pewien  proboszcz  uciekł  się  do 
tego  środka,  ale  nie  zmówił  „Ojcze  Nasz,'^  a  jednak  także  po- 
mogło. Bobactwo  przepadło.  (Wały), 

Gospodarstwo  mleczne  wymaga  szczególnej  sta- 
ranności. Jeżeli  się  chce,  żeby  się  krowa  cieliła  w  dzień,  nie 
trzeba  jej  w  niedzielę  wyganiać  w  pole.  (Wielbark), 

W  dwunastnice  pociera  się  cielną  krowę  trzy  razy  grabią^ 
mi  po  boku,  żeby  przy  cieleniu  się  nie  dostała  bielma.  (Olsztynek), 

Jeżeli  krowa  po  ocieleniu  nie  może  sięoc/yscić^  należy  spro- 
wadzić czystą  dziewczynkę,  najlepiej  ze  szkoły^  i  ,^ta  powinni 
grabiami  krowę  trzy  razy  poskrobać;^^  wtedy  oczyści  się.  (Ol- 
sztynek), 

-Miałam  krowę  cielną  w  pó^uym  jaż  okresie,- opo wiadra 
pewna  wieśniaczka. — Gdy  wypędziłam  ją  po  raz  pierwszy  w  po- 
le, ubodła  ją  inna  krowa;  zaledwie  przypędzić  ją  zdołałam  da 
obory/  wyciągnęła  nogi,  i  wydawało  się,  jak  gdyby  miała  poro- 
nić.  Wtedy  wzięłam  trzy  rodzaje  zboża,  zeskrobałam  nożem  trzy 
razy  trochę  z  łopaty  od  chlebai  trzy  razy  z  koryta  i  trzy  razy 
z"talara/^domieszałam  do  tego  trochę  nasienia  z  marchwic  zro- 
biłam z  tego  gomułkę  i  wsadziłam  jej  do  pyska,  a  musiałam  tra- 
fić w  dobrą  godzinę,  bo  krowa  zaraz  wstała  i  teraz  jest  zdro- 
wa,*" (Olflztynek). 
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Kiedy  si^  krowa  ocieliła,  pierwszych  dni  po  ocieleniu  si^ 
flie  należy  nic  pożyczać^]. 

Pierwsze  cielę  od  ciołki,  pierwsze  magło  z  jej  mleka  ofia- 
rowuje się  6zpi(:alom,  bo  to  dobry  prognostyk. 

Dziewczęta,  wracając  od  dojenia  krów^  nie  powinny  nieeć 
szkopków  z  mlekiem  bez  pmykrycia,  aieby  czasem  ptaki  nie- 
bieskie nie  zajrzały  do  nieb,  gdyż  w  przeciwnym  rassie  mleka 
nbędzie,  i  nie  będzie  się  ustawała  śmietanka^), 

Jeieli  przy  dojenin  razem  z  n^lekiem  odchodzi  krew  z  wy- 
mion, w  takim  razie-  przynajmniej  wedłag  zapewnienia  Pisań- 
skiego'),  doi  się  krowy  przez  otw6r  strzałki  piorunowej. 

Jeżeli  przy  dojeniu  razem  z  mlekiem  odchodzi  krew^  naten- 
czas odlewa  się  troebę  tego  mleka  do  skorupki  i  stawia  aię  to 
na  płocie.  Musi  to  stać,  dopóki  nie  przeleci  jaskółka;  wtedy  bę- 
dzie już  dobrze,    (Olsztynek,  Dąbrówno). 

Jeżeli  mleko  zaraz  po  wydojeniu  zsiada  się>  wylewa  się  je 
na  trzy  progi  i  uderza  się  miotłą  dopóty,  aż  wyschnie.  Wtedy 
krowa  znów  będzie  dawała  dobre  mleko*  (Olsztynek). 

Mleko^  które  się  zsiada  zaraz  po  wydojeniu,  trzeba  cedzi ti 
przez  wianek  ślubuy;  także  przy  dojeniu  kładzie  się  do  szkopka 
obrączkę  śinbną.  To  pomaga.  (Dąbrówno). 

Przy  zbijania  masła  kładzie  się  do  śmietany  pieniądz,  pod 
obręcze  kierzanki  zatyka  się  nói,  pod  kierzankę  kładzie  się 
grzebień.  Im  brudoiejszy  grzebień,  tym  lepsze  będzie  ma&lo. 
(Jerntki). 

Przy  zbijaniu  masła  bacznie  zwraca  się  uwagę  na  to,  żeby 
kierzanka  nie  itała  pod  belką.  (Wielbark). 

Pewua  kobieta,  która  pomimo  wszelkich  usiłowań  nie 
mogła  zbić  masła,  siadła  na  kofi,  wcięła  kierzankę  zawiązaną 
w  prześcieradło  na  plecy  i  objechała  całą  granicę  wsi  Pucbalo- 
wa  pod  Komorową,  Ilozumie  się  samo  przez  się^  że  gdy  wró- 
cilaj  okazało  aię,  iż  ze  śmietany  zrobiło  się  masło.  Co  dziw- 
ńiejBza,  od  tego  czasu  przychodziło  jej  łatwo  zbijanie  masła. 

Dziewczyna,  która  ma  odwagę  rozgnieść  dłonią  na  ziemi 
niedżvviadka,  łatwo  zbija  masło. 


*)  Porównaj     wyżej     ten    sam    zabobon     przy     rodzeniu  się 
Ul  cci . 

*)  Hurt.  Ziff.  nn  8. 

»)  Nr.    23,  §  B, 
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W  wieczór  św.  Jana  przed  zachodem  alońca  robi  się  trz; 
krzyże  nawrotach  obory,  żeby  wiedźmy,  które  właśnie  w  tę  noc 
odprawiają  igrzyska,  nie  odebrały  mleka;  wobec  kr^syżów,  wiedimy 
nie  mają  przystępu.  Mleko,  odebrane  od  jednego,  wiedźmy  dają 
innemn.  Mają  one  swoich  ulubieńców,  a  kto  im  Bk  łada  oiary, 
tego  też  i  darzą.  Musi  być  przygotowana  szczególna  potrawa, 
którą  wiedźmy  labią.  Potrawa  ta  masi  w  noc  świętojańską  s^tad 
na  stole.  Jeżeli  się  nazajutrz  rano  okaże,  że  zjedzono  ją, 
natenczas  z  pewnością  można  rachować  na  to,  ie  będde  się 
miało  podostatkiem  mleka,  ba!  nawet  z  paznogci  może  mleko 
wypływać.  (Wielbark). 

W  wieczór  świętojański  dostają  także  krowy  dla  zabez- 
pieczenia  od  czarów  różnego  rodzaju  zioła,  np.  tatarak  i  tema 
podobne.  Bogi  i  wymiona  nacierają  się  koprem. 

W  wieczór  świętojański  zatyka  się  za  odrzwia  obory  ko- 
lendrę  i  koper^  żeby  krowy  zabezpieczyć  od  czarów. 

Kupujący  krowę  niech  nie  zapomni  dodać,  że  kapuje  tak* 
że  mleko;  najbezpieczniej  dać  osobny  pieniądz  za  mleko;  w  prze- 
ciwnym bowiem  razie  krowa  nie  będzie  go  dawała.  (Olsztynek). 

Sprzedając,  albo  wogóle  dając  komuś  mleko,  trzeba  je  po- 
sypać solą;  jeżeli  się  tego  zaniecha,  czarownica,  którejby  się  to 
mleko  do  rąk  dostało,  miałaby  wład-^tj  nad  resztą  mleka  tej£e 
krowy  i  mogłaby  je  odebrać.   (Olsztynek,  Dąbrówno), 

Drób  sąsiada  nie  boduje  się,  gdy  się  rzuci  odarte  pierze 
na  miedzę  graniczną.  (Olsztynek). 

O  sprzedaży  drobiu  była  już  wyżej  wzmianka. 

Kury  sąsiada  można  zapomocą  pewnego  obrzędu  w  noe 
noworoczną  przewabić  do  siebie.   (Tatrz  wyiej). 

Pomiędzy  Bożym  Narodzeniem  a  Nowym  Rokiem  drze  się 
pierze. 

W  tym  samym  czasie  trzeba  drób  karmić  grochem^  żeby 
znosił  jaja  obficie.   (Olsztynek). 

Kiedy  się  ma  kwoce  kłaść  jaja  do  wysiadywania,  trzeba 
je  wprzód  włożyć  do  czapki,  najlepiej  do  żydowskiej.  (Ol- 
sztynek). 

W  Wielki  Piątek  i  w  niedzielę  wielkanocną  nie  można  się 
czesać^  bo  kury  będą  grzebały  w  ogrodzie. 

Kiedy  się  ma  wypuścić  po  raz  pierwszy  gąsiętaj  trzeba  je 
przesadzić  przez  spodnie.  (Olsztynek,  Dąbrówno  itd.). 

Przędzenie  i  tkanie.  Kiedy  się  osnowę  (do  tkaijift^ 
przenosi  z  jednej  wsi  do  drugiej  (do  własnej  )j   nie  s^amknąwszy 
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jaj  a  jednego  końca  na  kłódkę,  przyczynia  eic  tym  sposobem 
do  tego,  że  wilki  przychodną  do  wsi,  a  nawet  do  obór.  (Ol- 
sztynek). 

Nie  należy  prząść  w  dwuuastnice,  na  Afatk^  Boską  Grom- 
niczną, na  św,  MateuBZa,  na  sw,  Mikołaja,  w  dni  Matki  Boskiej 
i  wogóle  w  wielkie  i  małe  święta.    (Olsztynek), 

Nie  przędzie  się  także  we  czwartek  po  wieczerzy,  bo 
przys/łaby  mara  i  przędła  dalej.  Jeżeli  się  jednak  podczas  przę- 
dieuia,  ma  skórkę  chleba  w  uiitacli,  natenczas  nic  to  nie  szko- 
dzi; dar  boży  sprawia,  ze  nieczysty  dnch  taki,  jak  mara,  niema 
żadnego  wpływu  na  człowieka.  (Tamże). 

Kiedy  się  we  czwartek  po  wieczerzy  przędzie  i  mota.  ko- 
łowrotek i  motowidlo  same  się  będą  poruszały  przez  noc  całą. 
Ma  to  robić  Mty  duch,  który  naśladuje  człowieka,   (Tamże). 

Nie  przędzie  się  także,  dopóki  w  domu  jest  niechrzezone 
dziecko  albo  nieboszczyk.  (Tamże), 

Podczas  nowin  pod  znakiem  Ejb  rybak  zaczyna  wiązać 
Sieć  Bi/roją.  (Olsztynek), 

Kiedy  rjbacy  idą  na  połów,  kładą  na  szczęście  trochę 
śmieci  do  siatki,  (Olsztynek). 

Hodowli  pszczół  dutyczy  następująca  notatka:  W  Wiel- 
ki Piątek  bierze  się  talerz  śrutowej  mąki  przed  wschodem 
słońca,  i  błogosławi  się  nie,  obchodząc  je  i  rozsypnjąe  mąkę  po 
pasiece,  przj^czym  powtarza  się  następujące  wyrazy:  j^Wy, 
pszczoły,  królowe^  siadajcie  na  roli  i  na  łąkach  waszego  pana, 
jak  to  Głirystns  Pau  nakazał,  i  zbierajcie  wosk  i  miód."  Potym 
robi  się  trzy  znaki  krzyża  i  mówi  się:  ^W  imię  Ojca  i  Syna 
i  Ducha  św.  Ameo,"  {Amen  tu  się  mówi). 

Słnżba  najchętniej  wstępuje  do  obowiązku  w  sobotę^  bo 
rok  tym  sposobem  wyda  się  krótszy.  Kiedy  się  służbę  rozpo- 
czyna w  piątek,  jest  obawa,  że  sit;  bed/.ie  cierpiało  na  wrzody 
i  inne  tego  rodzaju  cli  o  roby.   (Olsztynek), 

Kiedy  się  ^.amiata  izbę  po  zachodzie  słońca,  śmieci  wy- 
rzncać  nie  można;  kto  jo  wyrzuca,  ten  wyrzuca  mienie  swoje 
(Tamże), 

Przy  smarowautu  kól  woza,  nigdy  chłop  Mazur  nie  rozpo- 
czyna od  prawej  strony,  gdyż  w  takim  razie  latwoby  się  konie 
męczyły.  Ale  samo  koła  powinien  przy  tym  obracać  na  lewo,  gdyż 
w  przeciwnym  razie  djabel  będzie  cliodzil  za  wozem'), 


I 
i 


*)     Boaenheyn,  t.  II,  str,  92. 
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Dobrze  jest  odjeżdżać  z  ogniem;  dlatego  też  na  w6z  siada 
się  z  zapaloną  fajką  albo  cygarem.  Zabieranie  %  sobą  stali 
zaleca  się  szczegół  uie  podczas  nocny  cli  podróży,  jako  środek 
chroniący  przed  złym  nieprzyjacielem.  Jeżeli,  wyjechawszy  z  do- 
mu, trzeba  się  wrócić  dlatego,  że  się  czegoś  zapomniało,  ozna- 
cza to  nieazczęście.  Jeżeli  konie  w  drodi^e  parskają,  to  znaczy^ 
że  cieszą  się  z  naszych  odwiedzin,  i  nie  można  zaniedbać  po- 
wiedzieć parskającemu  koniowi;  „Na  zdrowie/ (Dąbrówno), 

Nie  daje  się  żebrakowi  ani  odlepki  ani  przylepki  chleba, 
gdyż  wkrótce  rozdalibyśmy  chleb,  to  znaczy,  oddalibyśmy  żebra- 
kowi i  musielibyśmy  aami  żebrać.  (Olsztynek), 

Plama  pomarańczowa  na  ręku  albo  na  palcach  oznacza 
nowinę.  Jeżeli  ta  plama  jest  mala^  albo  w  takim  miejacu,  że 
przy  składaniu  pięści  staje  się  niewidzialnąi  w  takim  razie  nowina 
będzie  dość  przyjemna,  w  przeciwnym  razie  oznacza  ona  wieści 
Hiobowe.  Taką  plamę  pomarańczową  lud  nazywa  swądra.  (Ol- 
sztynek), 

Zwyczaje  dotyczące  umarłych  przedstawimy  zda- 
niem naszym  najlepiej,  poprzedzając  je  opisem  uroczystości  po- 
grzebowych, który  zawdzięczamy  wspomnianemu  już  wyicj  panu 
Bereio.  We  wschodDicłi  okolicach  Mazur  uczty  pogrzebowe  aą 
wprawdzie  powszechnie  we  zwyczaju,  nazwy  ich  wszakże  za* 
rem  albo  stypa  są  nieznane.  Przy  pogrzebie,  jak  również 
i  przy  innych  uroczystościach,  we  wsiach  mianowicie,  które  nic 
posiadają  własnego  kościoła,  mają  wszakże  własny  cmentarz,nau- 
ezyciel,  jako  naturalny  zastępca  proboszcza,  odgrywa  ważną  rolę. 

Od  dnia,  w  którym  ktol  umarł,  aż  do  dnia  pogrzebu,  co 
wieczór  śpiewa  się  przy  nieboss^^czyku,  opiewają  wszakże  nietylko 
domownicy,  lecz  posyła  się  kogoś  na  wieś,  żeby  wzywa! 
do  śpiewania  przy  nieboszczyku.  Podczas  śpiewów  tu  i  ow- 
dzie podają  wódkę,  W  dzień  pogrzebu  zuowu  wysyłają  kogoś 
na  wieś  z  wezwaniem  na  pogrzeb:  „Przychodźcie  na  pogrzeb, 
i  to  zaraz. ^  Schodzą  się  tedy  po  większej  części  bardzo  licznie, 
kobiety,  które  stać  na  to,  w  czarnych  sukuiaeb,  wszystkie  %  bia* 
łemi  chustkami  do  nosa  i  ze  śpiewnikami,  W  izbie,  gdzie  znaj- 
duje się  nieboszczyk,  stoi  wielki,  długi  stół  na  zwykłym  miej- 
scu wzdłuż  ściany;  dokoła  stoją  ławy  i  stołki  dla  mężczyzn; 
pośrodku  trumna  ze  zwłokami,  przyc^ym  nogi  bywają  zwrócone 
ku  drzwiom;  po  drngiej  stronie  układają  się  długie  deski  na 
stołkach,  przeznaczone  na  siedzenie  dla  kobiet.  Za  tym  męźczyżiti 
i    kobiety    stoją    albo    siedzą    osobno.     Pod    przewodnictwem 
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naaczyciela  śpiewają  dwie  długie  pieśni,  Potym  zastawia  się  na 
stole  placek    i  wódk^   dla  męiczyzn,  wódkę    w  butelce  i  jeden 
kieliszek,  z  którego  piją  TV8zy8cy    po  kolei.     Dla  kobiet  wódkę 
nalewają  do  miski    i  dają  łyżkę    do  tego;  iDiBka   i  }yźka  prze- 
chodzą po  kolei    od  jednej    do  drugiej;    każda  z  kobiet    bierze 
lyźkę  lub  dwie,    według  życzenia;  placek  podaje  się  im  w  bia* 
łym  tartncha  albo   w  koazyku.     Ta  przerwa    trwa  mniej  więcej 
pół  godziny.  Potym  znowu  śpiewają  dwie  pieśni,  iła^tępnie  nau- 
czyciel   ma  mowę    żałobną,    w  której    poduosi  cnoty    zmarłego 
i  w  imieniu  jego  składa  podziękowanie  jego  przyjaciołom  i  są- 
siadom   za  oddaną  mu    ostatnią  poriłngę,    żegna  się  z  obecuemi 
i  zwraca  się  z  ogólnemi  napomnieniami  do  wszystkich  obecnych. 
Po  wyrzeczeniu  „Amen,"  znowu  rubią  przerwę^  krótszą  jednak  od 
poprzedniej,   i  znowu  się  posilają.     Podczas  pieśni:     „Kiedy  na- 
deszła moja  godzina/    wyprowadza  się  zwłoki    i  zanosi  się  na 
cmentarz  (nigdy  się  nie  zawozi)*     Nauczyciel  z  uczniami  i  meż- 
c:gyżni,  którzy  śpiewają,  idą   przed  ciałem,  niosący  ciało  bezpo- 
średnio za  nim,  potym  idzie  tłum.  Na   cmentarzu  śpiewają:  ^Po- 
chowajmy  ciało,**  Na  cmentarzu  otwiera  się  jeszcze  trumnę,  po- 
prawia się  zwłoki,  żegna  się  i  spuszcza    do  grobu.     Nauczyciel 
odśpiewuje  Htanję  za  umarłych,  na  którą  odpowiada  gmina;  po* 
tym  jeszcze  mówi  słów  kilka,  a  w  końcu  „Ojcze  nasz,"  podczas 
którego    niosący   ciało     klęczą  dokoła    grobu.     Po  odśpiewaniu 
wreszcie   jeszcze    jednego  wiersza,    zasypuje   się    grób.    Wtedy 
każdy  udaje  się  przede  wszystkim  do  domu  i  chowa  swój  śpiew* 
nik,    kobiety  zdejmują  lepsze  suknie    i  zmieniają  je    na  skrom- 
niejsze; potym  zbierają  się  na  neztę  do    domu  żałobnego.  Ław-- 
ki  ustawione    z  desek    i  stołków  przysuwa  się  takie    do  stołu, 
tak,  ażeby  teraz  kobiety  mogły  także  siedzieć  przy  stole*  Wobec 
te^o  podaje  się  im  teraz  wódkę  nie,  jak  poprzednio,  wmiskach, 
lecz— zmieszaną   z  miodem -w  butetkacb^    jeżeli   jej    nie  trzeba 
teraz  dopiero  gotować  i  mieszać  z  miodem;    trunek  taki  naz>wa 
się   przeparlanka.     Na  obiad  podają  ^ię  mięsiwa^   ryby,  ka- 
poata  z  mięsem,  w  koócu  kasza  na  gęsto,  miodem  polana.    Na- 
stępnego dnia  po  większej  części  zbierają  się  w  domu  żałobnym 
mężczyźni,  ażeby  np,  ojca  pocieszać  po  stracie  dziecka;  spożywają 
o  DI   resztki  i  spędzają  ten  dzień  aż  do  wieczora  przy  kieliszku. 

Jeżeli  kret  ryje   w  domu,    wkrótce  ktoś  umrze.    To  samo 
zapowiada  kołatek^  jeżeli  toczy  w  domu  drzewo.  (Dąbrówno). 
Kiedy    ktoś    w  do:uu  chory,     powiada    Szymon  Grunau'), 

*)     N,  Pr,  Ptq^.'BL  1846,  t.  11,    tttr,  337. 
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i  przychodzi  do  niego  znajomy  i  zapytnje  go^  jak  się  miewa^ 
a  chory  odpowie:  ^0,  jestem  bardzo  chory f  to  już  więcej  nie 
wstanie  z  łóżka;  kiedy  jednak  odpowie:  ,,Tak,  jak  wola  Pana 
Boga!**  w  takim  razie  wstanie  z  loża  i  będzie  zdrów. 

Z  Komunją,  przyjmowaną  przez  chorych,  wiążą  się  roz- 
maite wyobrażenia  o  endownym  jej  działaniu,  np.  to,  ie  po 
przyjęcia  jej  następuje  zwrot,  przesilenie  na  śmierć  albo  na 
życie;  albo  znów  to,  że  chory  dopiero  gdy  umiera,  powinien 
przyjmować  Komunję  świętą,  jeżeli  ma  być  nadzieja  na  wyzdro- 
wienie;  przeciwnie,  dopóki  stan  jego  pozostawia  jeszcze  nadzie- 
ję życia,  przyjęcie  Eomnnji  nienniknieDie  śmierć  sprowadza^). 

To  gaszeniu  świec  z  ołtarza,  używanych  przy  udzielaniu 
Komnnji  chorym,  poznaje  się.  czy  chory  żyć  będzie  czy  nie* 
Jeżeli  przy  gaszeniu  dym  idzie  ku  drzwiom,  chory  umrze, 
w  przeciwnym  razie  żyć  będzie.  Niekiedy  Jedna  ze  świec  nJe 
chce  się  wcale  palić,  albo  sama  gaśnie;  wtedy  można  być  pew- 
nym, że  chory  nie  przyjdzie  do  siebie.  {Dąbrówno). 

Kiedy  stolarzowi  piła  trzeszczy,  wnosi  on  z  tego,  że  ktoś 
umrze,  i  że  nazajutrz  otrzyma  zamówienie  na  trumnę,  (Olsztynek). 

Jeszcze  bardziej  godnym  nwa^i  było  następujące  zdarzenie: 
Pewien  czeladnik  w  Olsztynku  miał  odwagę  sypiać  w  zapaso- 
wej trumnie  majstra  swojego.  Jednej  nocy  jauaś  siła  tajemnicza 
wyrzuciła  go  z  trumny.  Położył  się  powt<>roie  do  trumny  i  znów 
został  wyrzucony.  Dopiero  wtedy  spostrzegł,  że  trumna  zapewne 
ma  być  użyta  dla  umarłego.  Położył  się  tedy  do  iaoej  i  spał 
w  niej  spokojnie,  tamtą  zaś  nazajutrz  rano  sprzedano.  (Ol- 
sztynek). 

Śmierć  przychodzi  przez  trzy  wieczory  zrzcdu,  aŹeby  otn^y 
mić  o  zgonie  czyimś^  krewnym  jego.  Zakaidym  razem  stuka  do 
okna  albo  do  drzwi.  Psy  widzą  ją  i  wyją  żałośnie.  (Patrz  wy- 
żej). (Działdowo). 

Proboszczowi  E.,  który  już  oddawna  nie  żyje^  zdawali  sięt 
że  za  każdym  razem  naprzód  wiedział,  kiedy  ktoś  miał  umrzeć 
w  jego  paraQi.  Śmierć  oznajmiała  mu  to  regularnie,  tak,  że  byl 
do  tego  przyzwyczajony  i  na  trzykrotne  pukanie  odpowiadał: 
„Tak,  takl^^albo; ,. Dobrze,  dobrze!''  Kiedy  zaś  nie  odpowiadał,  śmierć 
powtarzała  swoje  trzykrotne  pukanie  Zazwye/aj  nast^pne^n  dnia 
przychodzili  ludzie  i  zamawiali  pngr/.eb,  (Działdowo), 


*)     Hintz,  str.  82. 
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Proboszcz  S.  sypiał  zwykle  w  swoim  gabinecie.  U  wez- 
głowia stalą  szafa  z  księgami  kościelnemi.  Kiedy  ktoś  w  pa- 
raQi  umarł,  zdawało  mu  się,  jak  gdyby  książki  kościelne  ktoś 
wyrzucał  na  podłogę  i  potym  wciągał  napowrót  do  szafy,  co 
się  powtarzało  dopóty,  aż  dał  znak,  że  słyszał:  „Tak,  takr  albo 
coś  podobnego.  (Działdowo). 

Na  Mazurach  (i  tak  samo  na  Litwie)  umierającego  wyj- 
mują z  ]6żka  i  kładą  na  podłodze  na  słomę.  Robią  to,  jak  mó- 
wią, dlatego,  żeby  umierającemu  ułatwić  ostatnią  walkę^). 

Jeżeli  konanie  u  dziecka  trwa  długo,  należy  wezwać  ro- 
dziców chrzestnych;  skoro  ioh  obecność  nie  pomaga,  akuszerka 
klęka  na  progu  domu  i  odmawia  „Ojcze  nasz,^  wskutek  czego 
natychmiast  ustają  cierpienia  dziecka^). 

Nie  można  umierać  na  pierzynie  z  piór  kurzych.  Dlatego 
amierającego  kładzie  się  na  słomie.    (Olsztynek). 

Gdy  chory  nn^rze  (ale  nie  wcześniej),  kładzie  się  niebosz- 
czyka na  lawie  pod  oknem;  ławka  zaściela  się  wiązką  słomy 
i  pokrywa  biały^n  prześcieradłem.  (Wały). 

Tężec  trupi  nie  u  każdego  występuje.  Jeżeli  tężec  nie  na^ 
stąpił,  jest  to  ;snak  nieomylny,  że  jeszcze  ktoś  umrze  z  członków 
rodzi  uy.  (Dąbrówno). 

Dopóki  nieboszczyk  leży  w  domu,  zawiesza  się  wszelką  ro- 
j'  botę,  przyoajmniej  przędzenie,  ,.żeby  nie  niepokoić  zmarłego**  ^), 

Skoro  dawny  pan  zamknie  powieki,  nowy  pan  domu  po- 
winien wyjść  i  bydłu,  zabudowaniom,  drzewom,  słowem  całej 
posiadłości ,  oznajmić  o  śmierci  pana  mniej  więcej  temi  słowy: 
„Dawpy  pau  już  nie  żyje,  ja  jestem  teraz  nowym  panem.^  (Lu- 
bajuy  *). 
I  Oznajmia  się  żywemu    inwentarzowi   o  śmierci  właściciela 

jego,  żeby  nie  poszedł  za  umarłym^). 

Krewni  i  znajomi,  mieszkający ,  daleko,  bywają  zawiada- 
miani o  śmierci  sposobem  tajemniczym  zapomocą  jakiego  znaku, 
czy  to  pukania  czy  trzasku  albo  czegoś  podobnego.  (Działdowo). 

Nie  stawia  się  nigdy  zwłok  przed  zwierciadłem;  jeżeli  to 
jeet  nieuniknione,  jeżeli  naprzykład   rozkład  mieszkania  nie  po- 


^}  Hintz,  str.    101. 

*)  Haru  Złg.  nr.  8. 

=)  lIiDtz,  str.  83. 

*)  Porówn.  także  Hintza,  str.  101. 

^)  Hart,  Zig.   1866,  nr.  9. 
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zw&lft  na  inne  miejsce,  w  takim  rarie  zawiesza  się  zwierciadło. 
(Dąbrówno). 

W  izbie,  w  której  nieboszczyk  leiy,  zawiesza  się  starannie 
wszystkie  zwierciadła,  żeby  obraza  nieboszczyka  w  zwierciedle, 
a  zatym  dwóch  nieboszczyków  jednoczeBBie  nie  wid/Jeó,  gdyż 
w  takim  razie  wkrótce  ktoś  z  krewnych  umarłego  musi  pójść  za 
nim,  (Lubajny)*). 

Kto  przez  okno  przygląda  się  oiebosaczykowi,  dostaje  żół- 
taczki. (Lnbajny),  Nie  należy  się  przypatrywać  nieboszczykowi 
przez  okno.  (Dąbrówno). 

Nigdy  nie  należy  kłaść  nieboszczyka  na  stole  familijnym, 
gdyż  wkrótce  ktoś  z  rodziny  nmrze.    (Dąbrówno). 

Ból  zębów  leczy  się  w  ten  sposób,  że  wskazującym  palcem 
umarłego  naciska  się  ząb  bolący^). 

£rew  straconego  przynosi  szczęście;  Indzie  jeżdżą  po  nią 
często  o  mil  kilka.  (Nibork).  Szczególnie  podążają  tam  kupcy. 
Ponieważ  przy  egzekucji  zbiera  się  tłum  ludfi  (przynajmniej  tak 
bywało  dawniej,  gdy  egzekucje  były  publiczne),  więc  tłumnie 
schodzą  się  do  nich  kupujący.   (Wielbark). 

Palec  zamordowanego  otwiera  wszystkie  zamki.  (Fjubajny). 

Lampa,  paląca  się  tłuszczem  zamordowanego,  czyni  człowie- 
ka niewidzialnym.  O  tym  przesądzie  mówiono  jeszcze  w  roku 
1864  z  powodu  morderstwa  popełnionego  na  Żuławach. 

Kiedy  morderca  zbliży  się  do  ciała  zamordowanego  pod- 
czas sekcji,  gdziekolwiek  by  stanął,  krew  bryzgnie  na  niego. 
Wierzenie  to  znane  z  pieśni  Nibelungów.    (Lubajny). 

Kiedy  się  kto  powiesi^  zrywa  się  wiatr  i  ustaje  dopiero 
w  dzień  pogrzebu,  a  więc  na  trzeci  dzień.  (Lobajny). 

Wiórów  od  trumny  z  wódką  używa  się  przeciwko  podźwig- 
ni^cin  albo  przełamaniu.    (Lubajny). 

Nie  należy  robić  supełków  na  nitcCf  którą  się  szyje  suknie 
dla  umarłego.  (Dąbrówno). 

Nieboszczyka  trzeba  zawsze  obuć  w  trzewiki  albo  btity. 
(Dąbrówno).  Pewna  kobieta  groziła  swojemu  mężowi:  „Wloi^ 
ci  ebodaki,  jak  będziesz  leżał  w  trumnie;  spóźnisz  się  na  eąd 
ostateczny!  Jaki  będzie  wstydl** 


M     Obja.4nienie  tego  zwyczaju,  podane  u  Hintza  na  str.  83,  jf?«t 
nirwj|tiiiiwie  błędne. 

^)     Hart.    Zig,   1866,  nr.  9, 
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Zmarłej  niewieście  nie  m-^^^  opinać  włosów  BKpilkami,  bu 
pozostali  krewni  dostają  ailoego  bóln  głowy,  który  uataje  do- 
piero po  odkopaniu  zwłok  i  wyjęcia  szpilek.  Świeżo  zdarzył  się 
taki  przypadek   w  Olsztynku. 

W  niektórych  rodzinaeh^  ale  nie  wszędzie^  panuje  zwyczaj 
Łład^enia  nieboszczykowi  pieniądaa  do  ręki.   (Wały)  *). 

Skoro  nieboszczyka  umyto  i  ubrano,  daje  mu  się  do  ręki 
pieniądz,  co  ma  oznaczać,  iź  się  wszystko  od  niego  według  slnsz^ 
ności  kupiła  (Lubajoy), 

Ma  się  takie  jakoby  zdarzać,  ie  umarłemu  wciska  się  pie- 
niądz  do  ręki,  jako  wynagrodzenie  za  jego  tu  pracę;  przytym 
się  mówi:  „Otrzymałeś  teraz  wynagrodzenie,  nie  masz  zatym  po 
co  wracać**'^}. 

Kładzie  się  umarłemu  na  pierś  śpiewnik,  małym  dzieeiom 
daje  się  równianki  i  pozłacane  jabłka  do  ręki,  żeby  po  przyby- 
cin  do  raju  mogły  mę  bawić  na  wielkiej  łące,  przeznaczonej  dla 
nich  do  zabawy,  (Dąbrówno). 

Wodę,  użytą  do  mycia  nieboszczyka,  przechowuje  się,  i  kie- 
dy nieboszczyka  wynoszą  już  ua  marach,  wtedy  kobieta,  która 
myła  nieboszczyka,  wynosi  za  nim  wodę  i  wylewa  ją  za  mara- 
mi albo  karawanem.  Ma  to  oznaczać:  jeżeli  dusza  umarłego  ze- 
chce wrócić,  przed  domem  będzie  jezioro,  którego  przejść  nie 
zdoła,  (OkztyDck), 

Wodę,  którą  myto  ciało,  zostawia  się  na  misce  pod  trum- 
ną i  dopiero  po  wyDiesieniu  jej  wyrzuca  się  razem  z  grzebie- 
niem, którym  czesano  nieboszczyka.  (Dąbrówno), 

Miska  z  wodą,  którą  myta  ciało^  wyrzuca  się  z  domu  za 
trumną.  (Olsztynek),  fiobi  się  tak,  żeby  później  nie  straszyło* 
(Wielbark). 

Przy  wynoszeniu  zwłok,  przewraca  się  krzeała  do  góry  ao- 
gami.  Jeżeli  się  tego  zaniedba,  następnego  roku  umiera  znowu 
ktoś  z  mieszkańców  tego  domu.  (Olsztynek), 


*)  Uel^ing  mówi  w  Lithoffi:  Ang&rb,  Oz.  L  1717,  str,  %%: 
QuQd  autem  numiuoB  sepulerales  vetr>res  Prua^os  iodtdi&ge,  constanti 
e^t  hJBtoricorum  seiitcDtia,  qua  superatitionc  adliuc  hodienum  ita  fas- 
cinatae  siint  nonnuHae  vetiilae,  ut  sibi  ab  ea  teiuperare  nuu  posmut, 
sed  crucigeros  dentibua  demortuorum,  łiuamvia  iil  clanculum  fiat,  im- 
mittunt.  Porówn*  Prtusi,  Archin,  1790,  stn  609,  N.  l^r.  Fr,-BL,  1848^ 
t.  II,  atr.  338. 

^}     HarŁ.  iff^,,  tamże. 
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Dopóki  nie  pochowano    zwloką    dusza  przebywa  w  pobliża 
f.  ich  i  niekiedy   daje  się  widzieć.    MalQ  dzieci  czysto    widywały 

I  matki  swoje    i  pokazywały  je   palcami.    Kiedy  wynoszą  ciało 

;  z  izby,  trzeba    na  progu    drzwi  położyć    siekierę,     przez  którą 

[  trumna  musi  być  przeniesiona.    Tak  samo  drzwi    i  okna  trzeba 

^  czas  jakiś  zostawić  otworem,    żeby  dusza,    której  rozstanie  się 

I  z  miejscem  swojej  działalności  bywa  niekiedy  ciężkie,  mogła  je 

i  opuścić  powoli  i  bez  przeszkód.    Przy  wynoszeniu    na  cmentarz 

\  dusza  umieszcza  się  na  górnej  części  trumny  i  opuszcza  miejsca 

I  swojej  ziemskiej  pielgrzymki    dopiero    przy  zasypywania  zwłok. 

p  Jeżeli  dusza  wskutek  zbyt  wczesnego  zamknięcia  drzwi  i  okien 

^  przemocą  zostanie    do  zwłok  niedopuszczona,    natenczas  wogóle 

[  pozostaje    ona    nazewnątrz    i  niepokoi  dom   jako  strach.    (Dą- 

[  brówno). 

[  Przy  wyprowadzaniu  nieboszczyka  z  domu,  wypuszcza  się 

wszystko    bydło  z  obory,    ażeby    były  pan  mógł  je  jeszcze  po- 
^  błogosławić.  Od  ułów  także  odejmują  się  pokrywy  i  dopóty  po- 

!:  zostawiają    się    otworem,   aż    nieboszczyk    nie  l}ędzie    pogrze- 

'^  bany,  a  to  w  celu,  ażeby  i  pszczoły  mogły    otrzymać  błogosła- 

wieństwo gospodarza.  (Wały)  *). 

Bydło,  które  widziało  zwłoki  gospodarza^  ma  jakoby  długo 
później  chodzić  smutne.  (Lubajny). 

Podczas    przenoszenia    zwłok    na  cmentarz     otwierają  się 
wszystkie  drzwi  domu,  ażeby  przez  to  pokazać,  że  i  po  śmierci 
gospodarza  wszystko  pozostaje  nietknięte,  chociaż  wszystko  stoi 
I  otworem^). 

Na  Mazurach  wielu  otwiera  przed  wyprowadzeniem  niebosz- 
czyka wszystkie  drzwi  obory,  i  we  wrotach,  kędy  ma  być  wie- 
ziony nieboszczyk,  kładą  siekierę  i  kłódkę.  (Jeże)  ^). 

W  dniu  pogrzebu  bacznie  zwraca  się  uwagę  na  kierunek 
wiatru.   Jeżeli  wiatr  wieje  ku  dworowi    zmarłego^  gospodarstwo 


*)  Jak  tylko  umrze  gospodarz,  trzeba  pszczoły  powiadomić 
o  tym  i  dać  im  żałobę,  to  znaczy — do  każdego  ula  przypiąć  czarny 
gidganek.  Gdy  się  tego  zaniecha,  pszczoły,  według  powszerhnego 
mniemania,  wymierają  w  swoich  zamknięciach.  Tak  samo  powiada- 
mia się  o  śmierci  trzodę  i  mianowicie  owce.  Tylko  zwyczaj  t,  zw. 
dawania  żałoby  nie  zachowuje  się  w  tym  razie.  N,  iV,  Pr^-^BL^  1H46, 
t.  I,  str.  398. 

*)     Hart.  Ztg.,  tamże. 

')     Hintz,  str.  102. 
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pójdzie  starym  trybf^iii;  jeżeli  wszakże  w  przeciwnym  wieje  kio- 
rankn,  gospodarstwo  niebawein  upadnie^). 

Gdy  sl^  wynosi  nieboszczyka  chłopa  2  dwora  jegOj  na 
granicy  jego  posiadłości  kładą  się  wprost  guććińca  dwie  siekie- 
ry albo  dwa  topory  na  krzyż,  i  przez  nie  muszą  być  zwłoki 
przenoszone.  (Wały)* 

Duch  nieboszczyka,  który  aż  do  dnia  pogrzebu  pozostaje 
w  domUf  gdzie  Bmierć  nastąpiła,  zawsze  podąża  za  zwłokami 
przenoszonemi  na  cmentarz.  (Działdowo). 

Kiedy  się  nieboszczyka  w  drodze  do  cmentarza  przewozi 
przez  granicę,  rzuca  się  z  karawanu  garść  słomy,  żeby  duch  nie* 
boszezyka  miał  na  czym  usiąść  i  spocząć.  (Lubajny), 

Ducb  cbł^tnie  odpoczywa  na  każdym  rozdrożu.  Dlatego 
też  kładzie  się  wiązist;  słomy  na  drogach  rozstajnych^  żeby  duch 
miał  na  czym  usiąść*   (Działdowo). 

Przy  wyprowadzaniu  zwłok  na  cmentarz  zabiera  się  sło- 
mę, na  której  śmierć  nastąpiła,  i  za  powrotem  wyrzuca  się  na 
granicy  wsi,  (Dąbrówno}^). 

Słi>ma,  którą  mary  były  wysłane,  pali  się  ałbo  na  granicy 
wsi,  albo  na  grobie,  (Wielbark). 

Niedobrze^  kiedy  sic;  z  pochodem  pogrzebowym  spotyka 
wóz  albo  jeździec,  gdyż  zabiera  on  z  sobą  napowrót  niebosz- 
czyka do  najbliższej  wsi  albo  miasta,  wobec  czego  wkrótce  ktoś 
musi  umrzeć  z  tej  miejscowości.  (Olsztynek). 

Kiedy  się  wóz  spotka  z  pochodem  żałobnym,  w  przyszłym 
roku  musi  umrzeć  ktoś  z  siedzących  na  wozie.  (Olsztynek). 

Kiedy  podczas  grzebania  ciała  zapada  się  grób,  co  się 
często  zdarza  na  gruntach  piaszczystych,  niebawem  musi  umrzeć 
ktoś  z  osób  grób  otaczających.    (Działdowo). 

Gdy  komuś  z  otaczających  grób  wpadnie  cokolwiek  do  gro- 
bu, ma  oczekiwać  rychłej  śmierci.    (Olsztynek). 


*       Hart.  Ztg,y   tamże. 

^)  To  samo  w  innych  okolicach  Prus;  bardzo  upowezecimioiiy 
jest  obyczaj,  że  skoro  tylko  orszak  pogrzebowy  tlojdzie  do  granicy 
wsi  kościelnej,  albo  za  powrotem  z  pogrzebu  w  tym^e  miejscu  wy- 
rzuca się  wiązkę  słomy,  tak  zwaną  słomę  zmarłych,  która  w  końcu 
tworzy  wielką  kupę  i  z  którą  powiązane  są  różne  zabobony,  azcze- 
golnie  zaś  ten:  „żeby  nieboszczyk  podczas  wędrówki  swojej  do  do- 
mu żałoby  mógł  na  tej  słomie  spocząć;  gdyby  nic  znalazł  wiązki 
słomy,  nie  wróciłby  do  domu."  Hhitz,  str.   102. 
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Osoba,  %  której  mienia  włoży  się  cos  do  trumny  i  pogrze- 
bie razem  z  ciałem,  wkrótce  nmrze.  (Ołsztynek). 

Jetełi  osoba,  której  coś  skradziono,  włoiy  pozostały  przy- 
padkiem kawałek  skradzionego  płótna,  drzewa,  albo  czegoś  ta- 
kiego do  grobu  albo  zresztą  zakopie  na  cmentarzu,  natenczas 
złodziej  uschnie,  o  ile  nie  pośpieszy  ze  zwrotem  kradzieży ,  (Lti- 
bajny,  Olsztynek). 

Dziecku,  które  podniosło  rękę  na  rodziców,  z  grobu  ręka 
wyrasta. 

Nie  można  wąchać  kwiatów  na  cmeDtarzn,  bo  się  traci 
powonienie,  (Olsztynek). 

Gdy  wraca  do  domn  pierwszy  karawaniarz,  towarzyszy  mn 
niebos/^czyk,  co  wszakie  bynajmniej  śmiałka  nie  niepokoi;  za- 
pytuje on  wtedy;  „Czy  dobrze  ci  łozę  nsłalem?  Jeżeli  nie  dobrze^ 
to  ci  je  poprawię.^  Po  takim  zapewnieniu  nieboszczyk  wraca  jui 
spokojny  do  iiiagity^). 

Nieboszczyk  przychodzi  do  składu,  gdzie  się  przechowują 
czame  plas2cze  żałobne,  żeby  podziękować.  (OUztynek). 

Ręczniki,  na  których  się  spuszcza  trumnę  do  grobu,  za' 
wiesza  eię  w  domu  na  drzwiach;  za  niemi  znajduje  się  nie- 
boszczyk^). 

Ponieważ  dusza  przed  pogrzebem  pozostaje  pr^y  zwłokach, 
ustawia  eię  więc  stołek  przy  nich,  żeby  dusza  miała  na  czym 
siedzieć.  (Dąbrówno). 

Wieczorem  w  dniu  pogrzebu  stawia  się  nieboszczykowi  sto^ 
łek  w  izbie,  w  której  umarł,  zawiesza  się  ręcznik  u  drzwi  i  tak 
się  na  niego  czeka;  nieboszczyk  wraca  tego  wieczora,  siada  na 
stołku,  płacze  bardzo  i  ociera  łzy  zawieszonym  ręcznikiem.  Po- 
tym  zsika  już  na  zawsze.  (Lubajny). 

Po  pogrzebie  stawia  się  a  drzwi  izby  stokk,  zawiesza  si^ 
na  nieb  ręcznik  i  przez  noc  pali  się  światło.  Nieboszczyk  wtedy 
przychodzi  podziękować.  (Olsztynek)  % 

Przy  wynoszeniu  zwłok  z  domu  żałoby  (w  tej  redakcji  wia- 


*)     Ilaru  Ztfj.,  tamże. 

*)     HarL  Ztg..  tamże. 

")  PorÓT^Ti.  notatkę  z  N.  Pr.  Pr,~BL,  1846,  t.  !,  str.  132: 
Nieboszczyk,  którego  zwłoki  pięknie  przyjstrojono,  przychodzi  po  po- 
grzebie podziękować  za  to;  dlatego  trzeba  dobrze  uszyć  suknie  nie- 
boszczyka, gdyż  w  przeciwnym  razie^  wstając  z  grobu,  mógłby  je 
zgubić. 
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domość  niniejsza  różni  się  od  wszystkich  pokrewnych^  dotyczą- 
cych tego  samego  przedmiotu),  stawia  się  stołek  z  ręcstnikiem, 
łeby  Big  nieboszczyk  mógł  przyglądać  wszystkim  ccremonjom 
żałobnym,  poczym  wynoszą  jui  ciało.  Zwyczaj  ten  wszakże  za- 
chowTije  się  tylko  w  razie  śmierci  gosjjodarza,  pana  domn,  wła- 
ściciela całego  gospodarstwa.  Nieboszczyk  wraca  raz  jeden  albo 
i  więeej,  przez  mniej  Inb  więcej  dłngi  czas,  do  trzeciego^  dzie- 
wiątego, piętnastego  dnia,  a  nawet  do  czterech  tygodni,  siada 
na  atol k a  i  ociera  się  ręcznikiem.   (Wały)  V). 

Skoro  ktoa  nmrze^  trupa  pokrywają  obrusem;  obrusem  tym 
podczas  stypy  nakrywa  się  stół,  na  którym  stoi  jedzenie  prze* 
znaczone  dla  nieboszczyka-  Wtedy  nikt,  chociażby  był  bardzo 
głodny,  uie  może  spożywać  tego  jadła.    (Olsztynek), 

Żeby  zrobić  oszczędność  przy  stypie,  ten  i  ów  biorą  na- 
wet szmaty,  któremi  obmywano  trupa^  i  oprowadza  eig  niemi 
jadlo^)- 

Żaloba  po  zmarłym  nie  trwa  zbyt  długo  i  nie  nosi  głęb* 
szego  charakteru.  Na  stypie  bywają  obfite  libacje  z  wódki.  Kie- 
liszek, który  się  ma  wychylić^  podnosi  ze  słowami:  „Wieczny  po- 
kój daj  mu  (albo  jej),  Panie!"  Tuż  potym  następuje  nowy  kieli- 
szek w  towarzystwie  tej  samej  formułki,  i  tak  trwa  dopóty,  aż 
się  ten  i  ów  upije^). 

Bojażliwego  leczy  się  prsy  tej  aposobnościj  jak  następuje: 
Trzeba  go  posadzić  albo  położyć  na  desce  lub  stole^   na  którym 


*)  Z  nieroieckich  okolic  w  Prusiech  mamy  następiijącą  win- 
domość:  Po  powrocie  z  pogrzebu  iitawia  si^  przy  dizwiach  w  izbie 
stołek,  na  którym  nikt  nie  powinien  siadać.  Na  atołku  tym  kładą 
iiQ  niekiedy  roczniki,  na  ktijrych  spuszczano  ti^umuc  do  ^robu,  Vzqsto 
w  domu  żałoby  kąt  izby  zawiesza  się  białym  płótnem,  ieby  stamtąd 
nieboszczyk  mógł  bez  przeszkody  przygl^jdać  sic  obchodom  żaiolmym. 
Podczas  stypy  pozostawia  sję  dla  nif^łoszczyka  wolno  miejsce  przy 
stole,  zastawione  jadłem  i  napojem.  UintK^  str.  102.  Dawni  l^usjacy 
zapraszali  Bwoich  zmarlj cIł  nvt  stypo  (według  J.  Meletiuisa  w  Acta 
Bor.  t.  II,  str.  411;  porównaj  tak^e  IL  Meletiusa  w  Er  i.  ricuufn^ 
t.  V,  Btr,  718)  i  rzucali  przeznaczone  dla  mvh  jadło  pod  stół,  wy- 
lewali także  dla  nicłi  czchć  napoju  na  ziemi^'.  W  wyBokim  stopniu 
godnym  uwagi  wydaje  mi  się  fakt,  że  J.  Melotius  wyra/nie  przytym 
zaznacza;  krewni  odprawiali  stypy  w  dniach  trzecim.  ijzÓBtym^  dzie- 
wiątym i  czterdzicatym, 

')     HarU  Ztg.^  tamie. 

Wuła  L    VJ  Mit.  J  M 
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leżały  zwłoki  przed  włożeniem  do  trumny,  i  w  tym  poloieaia 
musi  on  pozostawać  dopóty,  ai  go  clii  ód  (dreszcz)  nie  przejmie 
do  kości^). 

Matka  zmarła  przy  porodzie  albo  wkrótce  po  porodzie 
schodzi  co  noc  z  nieba,  żeby  dać  pierś  dziecko,  i  tak  dzieje  się 
przez  sześć  tygodni,  rachnjąc  od  dnia  pogrzebu  (nie  od  dnia 
śmierci,  który  ma  tu  podrzędniejsze  znaczenie),   (Wały). 

Zmarłych    nie  trzeba    zbyt    opłakiwać^    bo  to   zakłóca  ieli 

Ź:  spokój.    Trupa  albo  szat    na  trupie   nie  powinien  nikt    oblewać 

r  łzami  albo  potem^  gdyż  odbywąjf^ce  się  w  ziemi    gnicie  udziela 

I  się  łzom,   co  sprowadza  śmierć  osoby,    która   łzy  wylała.    (Dą- 

l  brówno). 

|:  Łzy  matki    nie  dają    zmarłemu  dziecku    pokoju   w  grobie; 

zwilżają  one  sukienki  trupa.  Dziecko  wtedy  dopiera  doznaje  8po- 

^  koju,  kiedy  się  matka  uspokoiła^). 

,  Gdy  umiera    w  rodzinie    dziecko    pierworodae,    matka  nie 

powinna  mu  towarzyszyć  do  cmentarza.  Skoro  zaniecha  tej 
ostrożności,  nie  uchowa  się  jej  żadne  dziecko,  Jeieli  zawiele 
dzieci  umiera  jakiemu  małżeństwu,  dla  zapobieżenia  nadal  ta- 
kiemu nieszczęściu  trzeba  zwłoki  wynosić  przez  okno,  (Dą- 
brówno). 

Wodę,  którą  się  wylewa  przede  drzwiami,  trzeba  lać  albo 
tuż  przy  nogach  albo  na  ścianę,  gdyż  w  przeciwnym  razie  moż- 
na oblać  jednego  z  duchów,  które  się  zazwyczaj  znajdują  przy 
wejściu  do  domu,  i  ten  byłby  arautny,    (LubaJDy)^). 

Nie  każda  dusza  zaraz  po  śmierci  udaje  się  do  miejsca 
przeznaczenia  swego;  niektóre  dusze  mają  jeszcze  ciężkie  winy 
do  odpokutowania  i  wiodą  tu  jmzete  długo  nędzoy  bjt,  prosząc 
wciąż  o  zbawienie.  (Dąbrówno), 

Zmarły  tu  w  Olsztynku  przed  kilku  tygodniami  S,,  który 
zresztą  miał  kobolda,  jakoby  chodzi  jeszcze  po  Hmierci.  W  dzień 
pogrzebu  miał  on  po  powrocie  orszaku  pogrzebowego  stać  z  ki* 


*)     Hart,  Ztg,^     nr.  9. 

*)  N.  Pr.  Pr.-BL,  1850,  t,  II.  stn  469.  Porównaj  Grimma 
Kinder-  und  Ilausmdrchen    t.  II,   str.   120, 

^)  Godną  uwagi  jest  notatka  w  //jr/.  2tg,  iin  9:  „Wejście 
do  domu  zagradza  się  nieboszczyki} \vi,  ^df  się  położy  siekierę  na 
progu.**  Wyżej  podaliśmy,  źe  ^irzy  wyprowadzaniu  zwłok  kładzie 
się  na  progu  jedna  siekiera  lub  dwie;  ulu  poŁym  nieboazczyk  od- 
wiedza dom  jeszcze. 
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jem  u  drzwi  karczmy  i  zabraniać  kobiecie  podawania  rnmu 
i  wódki  gościom.  Pewien  kamieniarz  zapewnia,  że  spotkał  go 
w  alei  wiodącej  do  lasku  pod  miastem,  gdzie  mn  wciąż  zastępował 
drogę,  i  że  wskutek  tego  w  dniu  tym  nie  przyszedł  na  robotę 
przy  bndowie,  lecz  przestraszony  wrócił  do  miasta. 

Dar  widywania  dachów,  który  posiadają  niedzielaki,  bywa 
związany  z  wielkiemi  przykrościami,  gdyż  często  bardzo  muszą 
oni  zanosić  dusze  zmarłych  i  inne  duchy  na  cmentarz  i  wyko- 
nywać różno  ich  polecenia.  Znałem,' opowiada  rektor  Gersz  w  W. 
Sterlawkach,  starego  już  człowieka  w  Mikołajkach,  który  się 
nazy  wai  Joppek;  o  tym  powszechnie  wiedziano,  że  widuje  duchy. 
Był  za  uczciwy,  ażeby  go  można  było  posądzać  o  oszustwo;  jed- 
nakże, jakkolwiek  zdrów  cieleśnie,  sprawiał  wrażenie  melancho- 
lika.  Wciąż  pogrążony  bywał  w  myślach,  które  go  dręczyły.  Czę- 
sto się  zdarzało,  że  opuszczał  łóżko  około  północy,  szedł  zady- 
szany na  cmentarz  i  wracał  później  stamtąd  znużony  i  spocony. 
Wracając  do  domu,  z  nikim  nie  rozmawiał  i  zagadującym  nie 
odpowiadał,  w  domu  zaś  opowiadał,    że  musiał  tyle   a  tyle  dn- 

I  chów  zanieść  na  cmentarz.  Gdy  ktoś  umarł,  Joppek  utrzymywał, 

'  ie  rozmawiał    z  duszą  zmarłego,    która   mu   dała  takie  a  takie 

polecenia  do  pozostsdych  przy  życiu.  W  kościele  bardzo  często 
podczas  nabożeństwa  występował  przed  ołtarz  i  tak  stał  przez 
długi  czas  nieruchomo.  Później  twierdził,  że  musiał  tak  postąpić 
z  nakazu  duchów.  Pewnego  razu  przy  tej  sposobności,  milcząc, 
pobłogosławił  ręką  gminę.  Po  skończonym  nabożeństwie  opowia- 
dał, jakoby  mu  się  objawił  zmarły  proboszcz  Baabe  (f  1828), 
który,  niewidziany  przez  pobożnych,  błogosławił  gminę  od  ołta- 

I  rsa  i  jemu  rozkazał  jednocześnie  czynić  to  samo.  Niższe  warst- 

Tpy  ludności  wierzyły  stanowczo  w  jego  duchowidztwo*). 

Pewna  kobieta  w  Mikołajkach,  która  zrobiła  niedozwolony 
użytek  z  opłatka  danego  jej  podczas  Eomunji,  po  śmierci  nie 
/.nalazła  pokoju  i  długo  tułała  się  po  ziemi.  W  końcu  poleciła 
pewnemu  duchowidcy,  ażeby  mężowi  odsłonił  tajemnicę.     Skoro 

I  tylko  ten  odnalazł  opłatek  i  odniósł  do  kościoła,  nieboszczka  po- 

I  zyskała  pokój.  (Mikołajki). 

I  W  Mikołajkach,  kiedy  dzwonnik  obudził  się  rano  na  Boże 

narodzenie  i  wstał,  żeby  dzwonić  na  ranną  mszę,  nsłyszał  śpiew 
w   kościele.  W  mniemaniu,  że  zaspał  porę,  pośpieszył  do  kościo- 


I 


*)     A^  Pr.    Pr.' BI.,  1850,  t.  II,  str.  4G7. 
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la.  Kościół  był  rzęsiście  oświetlouj  i  napełniony  Indem;  a1e 
byli  to  sami  nieboszczycy  i  przy  ołtarzn  stał  zmarły  proboszcz. 
Przerażony  dzwonnik  pobiegł  do  żywego  proboszcza,  żeby  mu 
donieść  co  widział.  Tymczasem  jednak  npłynęła  godziaa  duchów 
(dzwonnik  obudził  się  o  północy),  i  te  spiesznie  opuściły  kościół. 
Pewna  kobieta,  żyjąca  dotąd,  obudziła  się  razu  pewnego  o  pół^ 
nocy  i  podążyła  przez  cmentarz  na  ranną  mszę  do  kościoła; 
znalazła  się  jednak  wśród  tłumu  i  niebawem  się  przekonała,  że 
to  byli  umarli,  chciała  więc  uciekać.  Ale  duchy  podążyły  wślad 
za  nią,  zrywały  jej  okrycie  z  ramion,  tak,  iż  potym  znajdowano 
szczątki  jego  na  grobach,  i  tak  ją  przelękły,  że  wkrótce  potym 
umarła.  (Mikołajki). 

Dawniej  nie  była  także  obcą  mieszkańcom  Pms  wiara 
w  upiory,  tych  niespokojnych  nieboszczyków,  którzy  wysysają 
żywym  krew  w  okrutny  sposób  i  porywają  ich  z  sobą  do  gro^ 
bów.  Henneberger  opowiada,  że  widziano  na  oczy  emoktanie 
i  jedzenie  nieboszczyków  w  grobach,  i  że  szczególnie  miało  aię 
to  zdarzać  w  roku  1564,  kiedy  w  Prusiech  grasowała  zaraza^). 
Proboszcz  węgoborski  Helwing  podaje  następującą  wiadomość: 
Kiedy  w  r.  1710  grasowała  u  nas  silna  zaraza,  i  szczególnie  w  ludnej 
wsi  Horsen  wielu  ludzi  padło  jej  ofiarą,  niektórzy,  jako  radę  prze- 
ciwko zarazie  zaproponowali,  że  trzeba  wykopać  zmarłego  na  zara- 
zę, i  mianowicie  takiego,  na  którym  byłyby  znaki,  że  w  grobie  za- 
czął sam  siebie  pożerać.  Stało  się  temu  zadość;  grabarze  jednak  nie 
znaleźli  takiego  trupa,  któryby  sam  siebie  pożerał.  W  końcu  podali 
za  takiego  trupa,  którego  sami  rozszarpali.  Natenczas  trupowi 
uroczyście  ucięto  głowę  i  zwłoki  razem  z  żywym  psem  wrzucono 
do  grobu;  zaraza  jednakże  nie  ustała^).  Wreszcie  Pisański  okoła 
roku  1756')  sądzi,  że:  „Te  bezczelne  psy  krwiożercze,  którym 
uczeni  odmawiają  wszelkiego  kredytu,  mogłyby  się  już  stać  nie* 
co  skromniejszemi.  Tymczasem,  pisze  on  dalej,  człowiek  pospo- 
lity nie  jest  jeszcze  zupełnie  wolny  od  strachu  przed  niemi. 
Dowodem  tego  strachu  jest  fakt,  że  się  zwraca  baczną  uwagę 
na  zwłoki,  które  są  blade  przed  pogrzebaniem.  W  wielu  miej- 
scowościach  panuje  jeszcze    zwyczaj,  że  w  chwili,   gdy  się  ma 

*)  Henneberger,  Erkldrung  der  Landta/el^  str.  324,  325,  Por. 
Derschow  Christliches  Bedenken  von  der  Pestilenz,  Królewiec,  1623,  4, 
str.  21. 

*)  W  Breśłauer  Sammlung  naturwissenschafłlicher  u»  a,  Na^hrichien^ 
1722,  styczeń,  str.  83. 

'}     W  cytowanym  piśmie,  nr.  24,  §  13. 
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frnmnę  spuszczać  do  grobu,  otwiera  si^  ją  ras&  jeszcze  i  te  czyści 
ubrania  nieboszczyka,  które  się  przypadkiem  wskutek  wstrząl^ 
nień  przy  przenoszeniu  zbliżyły  do  ust  nieboszczyka,  starannie 
tfię  odsuwa,  &  ezyni  si^  to  w  tej  tnyśli^  te  mogłoby  to  dać  po- 
chop  nieboszczykowi    do  pożerania  samego  siebie.** 

W  piekle  dusze  gotują  się  w  smole.  Są  jednak  i  kary 
osobliwe*  Eto  ukradł  sieć,  co  uważa  się  za  jeden  z  najcięższych 
grzechów,  temu  po  śmierci  będą  wyrwane  paznogcie  ze  wszyst- 
kich palców,  i  temi  palcami  będzie  mUBiał  rozwiązywać  wszyst- 
kie węzły  tej  sieci.  (Dąbrówno). 

(Dokończenie  nastąpi). 

Z  npowflźu.  autora  przełożyła  z  niemieck,   Eugieąja  Piltzówna. 

J/.  Toeppąn. 


HHONIKA  dlEOCIlAFICZNA 

za  rołt  1801, 
"  (Dokończenie). 


Osady  dna  morslciego.  Jlurray  i  Irrine  podają  następu- 
jącą klasyfikację  osadów  dna  morskiego  wraz  z  oznaczeniem  ob- 
szarów i  głębokości  icb  rozprzestrzenienia. 


km* 

Czerwona  gliaa  głębokowodna  130,245,000 

MnI  radjolarji 7,227,000 

Mq1  djatomowy 26,988,000 

Mał  globigierynowy  ,    .     .     ,  123,674,000 

Muł  pteropodowy 2,298.000 

Osady  oceaniczne.    ....  290,432,000 
Piasek  i  mnł  koralowy .    ,    .  8,339,000 
Muł  niebieski  i  inne  osady  unie- 
sione z  lądu ,..,.,  72,256,000 
Osady  morskie  [z  lądu),    .    .  80,595,000 


Sr.  gl.  m. 

kr  zaw. 

CaCOj 

4,987 

6,70 

5.292 

4,01 

2,700 

22,96 

3,650 

64,53 

2,034 

79.26 

1,300 
1.858 


86,11 
19,30 
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Prądy  morskie.    Analo^czny    do  Golfstromu   prąd   Ja- 
poński, albo  Knro  Shiwo  został    w  ostatnich  czasach  szczegóło- 
wo zbadany  przez  6.  Schotta,     Według  tych  badań  okaznje  się, 
iż  prąd  stały  po  wschodniej  stronie    wysp  Lu  Chu    nie  istnieje^ 
I  ogranicza  się  tylko    do  strony    zachodniej    i  stąd    między  temi 

f  wyspami  iJapońskiemi  wychodzi  na  wschodnią  strona  tych  ostat- 

ki nich.  Dotąd  nosi  on  nazwie  prądu  Formoza,    odtąd — właSciwe^o 

[  Kuro  Shiwo,    analogicznie  z  prądem  Floryda  i  właściwym  Golf- 

f:  stromem.    W  pobliżu  40®  ezer.    Kuro  Hliiwo    spotyka  się  z  Oya 

Shiwo,  tj.  zimnym  prądeni  Kurylskim,  aDalogicznym  do  Labra- 
dorskiego;  w  tych  okolicach  różnice  temperatury  sąsiednich  wód 
dochodzą  10®,  a  nawet  15^  stąd  różnice  temperatury  powietrza 
są  też  znaczne,  panują  tu  mgły  i  deszcze,  barwa  wody  z  charakte- 
rystycznej dla  okolic  zwrotnikowych  ciemno-błtjkitnej  przechodzi  w^ 
flaszko wo-zielony,  obfitość  ryb  wzmaga  się  nadzwyczajnie;  okrę- 
ty ulegają  uniesieniu  nie  na  północo-wschód^  lecz  na  południo- 
zachód  i  południe.  Granica  prądów  nlega  zmianom  w  ciąga  ro^ 
ku:  w  zimie,  szczególnie  przy  końcu,  prąd  Kurylski  spycha  ją  na 
południe  do  38®  szer.,  wiecie  szczególnie  przy  końcu,  prąd  Ja- 
poński wysuwa  ją  na  północ  po  za  50^  szer.  Od  spotkania  tną 
z  prądem  Kurylskim,  Kuro  Shiwo  wychodząc  z  obszaru  muso- 
nów w  obszar  przewagi  wiatrów  zachodnich,  skrc;ea  się  bardziej 
ku  wschodowi,  ku  Ameryce  północnej. 

Równolegle  do  prądu  Formoza  płynie  również  z  prądu  rów- 
nikowego wychodzący  prąd  Bonin  około  wysp  tegoż  nazwiska; 
tutaj  więc  znów  mamy  unalogję  ze  zjawiskiem  w  północnym 
Atlantyku,  albowiem  z  badań  Krummła  okazuje  się,  iż  i  tam  na 
wschód  od  prądu  Antylskiego  i  Flurydzkiego  płynie  w  tymże 
samym  kierunku  wprawdzie  niezbyt  silny,  ak  szeroki  prąd^  aby 
się  wkrótce  połączyć  z  głównym  i  zbogacić  go  swemi  wodami. 
To  samo  widzimy  i  w  oceanie  Wielkim,  tylko^  że  tu  Łrad- 
niej  wyjaśnić  taki  rozkład  wód  płynących. 

Zwróćmy  jednak  uwagę,  że  w  tym  obszarze  przeważają 
wiatry  północno-wschodnie  i  wschodnio-północno^ wschodnie;  wia- 
try te  muszą  wywrzeć  taki  wpływ  na  prąd^  że  go  spychają  ka 
zachodowi,  i  to  rzeczywiście  potwierdzają  fakty*  U  poindnio- 
wyoh  wybrzeży  Japonji  Kuro  Shiwo  wstępuje  w  obszar  silnych 
zimowych  wiatrów  północno-zachodnich,  które  są  w  stanie  po- 
pychać go  dalej  naprzód.  Wiejący  Łu  w  lecie  muson  poładnio^ 
wo-wschodni  nie  może  tu  być  wielką  przeszkodą,  gd^ż  jest 
słaby,  a  przytym  przechodzi  często  w  wiatr  południowo  zacbod- 
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nL    Tym    sposobem    mamy    dla  prądu  Formoza    i  Koro  Sbiwo 
dostateczne  wyjaśnieDie. 

Mniej  korzystnie  rzecz  się  przedstawia  dla  prądu  Bonin, 
nie  mamy  tu  bowiem,  jak  w  oceanie  Atlantyckim,  wysp  Zachód- 
uio-indyjskich,  któreby  stanowiły  zachodnią  krawcdi?  prądu 
i  objaśniały  jego  ograniczenie.  Przypuśćmy  jednak,  iź  wody,  przy- 
chodzące od  prądu  równikowego  doznają  pr^ed  cieśniną  między 
Formozą  i  wyspą  Meiacoshlma  (na  wschód  Formozy)  sparcia:  kti 
zachodowi  nie  mogą  się  rozprzestrzenić  z  powodu  Formozy,  mie- 
lizn, oraz  prądn  zimnego,  plypącego  z  morza  Żółtego  wsidłnź 
wschodnich  wybrzeży  lądu  ku  południowi,  na  wschód  też  prze- 
szkadzają wyepy  MeiucoBhima  i  Lu  Chu< 

Spareie  w  ten  sposób  wytworzone  udzieli  daleko  w  tyle 
płynącym  wodom  dążności  zwrotu    ku  wschodowi;  wpływ  wiro-  S 

wego  ruchu  ziemi,  sprowadzający    zboczenie  na  prawo^    poprze  ^ 

ze  swej  Btrony  tę  dążność.  Słabość  tego  prądu  wyjaśnia  się 
tym,  że  zdała  od  wybrzeży  lądu  ma  on  bardziej  niź  prąd  głów- 
ny do  walczenia  z  prawidłowo  tu  wiejącemi  pasatami. 

Kuro  Sbiwo  da  się  w  zupełności  wyjaśnić  wpływem  panu- 
jących wiatrów:  oprócz  wiatrów  letnich,  wiejących  z  południo- 
wego półkola,  wiatry  zimowe,  wiejące  z  północo- zachodu  na  pół* 
noc  30*,  są  tez  dla  prądu  tego  pomocne;  tamujący  wpływ  pa- 
satu  północno-wschodniego  biorącego  przewagę  na  otwartym 
oceanie  jest  nieznaczny:  ogranicza  aię  on  na  zwężenia  prądu^ 
który  ulega  ściśniemu  mi(^dzy  wiatrem  północno-zachodoim  na 
zachodzie  i  północno-wsebodnim  na  wschodzie;  a  tym  sposobem 
powstaje  jeżeli  nie  przyśpieszenie  biegu,  to  przynajmniej  kom- 
pensacja  straty  na  S£yt>kości. 

Co  do  wyżej  wspomnianego  prądu  zimnego  wzdłuż  wy- 
brzeży Chin  aż  do  Houkongu,  to  dawniej  wyprowad/jmo  go 
z  morza  Japońskiego  przez  cieśnino  Korejaką,  ule  badania  izu- 
termiczne  Schotta  wykazały  bezpodstawność  takiego  zapatrywa- 
nia; w  nowszych  czasach  starano  się  znów  zastosować  tu  teorjt} 
wypływania  zimnych  wód  głębinowych  u  wybrzeży  wskutek 
zwiewającego  działania  wiatrów  od  lądu  wiejących,  ale  i  to  wy- 
jaśnienie nie  da  się  ta  niyć:  wiatry  w  tych  szerokościach  nie  )^ą 
|uź  północao-zaehodnie,  lecz  raczej  północno-wschodnie,  nie  wieją 
więc  od  lądu,  lecz  jeżeli  Hie  ku  lądowi,  to  wzdłaż  wybrzeża; 
wprawdzie  moźnaby  tu  wraz  z  Hoffmanem  zauważyć,  że  dla 
wywołania  wypływu  wód  gl<^bi nowych  nie  jest  konieczny  wiatr 
od  lądu,  że  i  wzdłuż   lądu  wiejący  może  to  samo  zjawisko  wj- 
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wołać;  ale  w  takim  razie  pozostaje  niewyjaśnionyitif  dla  czego 
w  lecie,  gdy  wieje  muson  południowo-zachodni,  zatjm  tei 
wzdłuż  lądn,  zimne  wody  z  wybrzeża  chińskiego  znikają.  Wi- 
docznie yrięc  jest  to  prawdziwy  prąd,  wynikający  z  panującydi 
w  zimie  wiatrów  •  północno-zachodnich,  a  dalej  na  południe  — 
północno-wschodnich,  płynący  od  morza  Żółtego  do  okolic  Hoa- 
kongu.  Prąd  ten  wywołuje  znaczne  obniżenie  temperatury  powie* 
trza  w  zimie  na  wybrzeżach  Chin:  wschodnie  wybrzeża  For- 
mozy oblane  prądem  ciepłym  mają  temperaturę  wody  średnia  o  12^ 
wyższą,  niż  na  przeciwległym  wybrzeżu  lądu^  to  też  gdy 
tu  panują  chłody,  mgły  i  deszcze,  w  południowych  częściach 
Formozy  klimat  jest  prawie  zwrotnikowy  (północny  kraniec  For- 
mozy ulega  też  wpływowi  prądu  zimnego,  który  tu  zajmuje  całą 
szerokość  cieśniny).  W  lecie,  gdy  wieje  muson  poludniowo-za- 
chodni,  wywołujący  prąd  zgodny  w  kierunku  z  prądem  Formozy, 
różnice  powyższe  znikają. 

Go  do  mórz  Żółtego  i  Japońskiego,  to  oba  one  w  zimie  mają 
po  zachodnich  stronach  prądy  zimne,  ku  południowij  po  wschod- 
nich—ciepłe  ku  północy,  te  ostatnie  są  odgałęzieniami  Kuro-Shi- 
wo.  W  lecie,  gdy  wieje  wiatr  południowo-wschodnia  zimne  prądy 
po  zachodnich  stronach  zmieniają  się  też  w  ciepłe,  płynące  ku 
północy;  w  morzu  Japońskim  ten  letni  prąd  ciepły  sii^ga  na  pół- 
noc  do  Władywostoku  (podczas  gdy  drugi  prąd  ciepły,  płynący 
po  stronie  wschodniej,  dosięga  jak  i  w  zimie  cieśniiiy  Laperoa- 
sa),  gdzie  skręca  na  wschód  pod  parciem  dotąd  sięgającego  prą- 
du zimnego  z  północy. 

Prąd  zimny,  rozpościerający  swe  panowanie    w  zimie  i  na 
wiosnę,  wywołuje  na  morzu  Japońskim  bardzo  niekorzystne  sto- 
sunki lodowe:  na  południe  40®   szer.  lody  znikają  w  mareu^  ale 
na  północ  trzymają  się  przez  marzec,  kwiecień  i  początek  maja. 
Pod  Władywostokiem  w  drugiej  połowie  marca  statki  nie  mogą 
zawinąć  do  portu  i  handel  między   osadą  statku  i  lądem  odby- 
wa się  saniami    po  lodzie,  i  to  pod  szerokością  Bzymul    W  po- 
równaniu   z  tym    daleko  korzystniej   przedstawiają  się  stosunki 
w  południowej  części  wschodniego  wybrzeża  Ameryki  północnej 
(między  25^  36®),    gdyż  prąd  Labradorski  nie  sięga  jak  zimny 
prąd    zimowy  wybrzeża    chińskiego    do  tak  nizkich    szerokoki: 
podczas  gdy  przy  wejściu  do  cieśniny  Fukjan  (dzielącej  Formo- 
zę od  lądu)    pod    25®  szer.    temperatura  wody    w  zimie  wynosi 
14®,    na  wybrzeżu    Florydy    pod    tą    samą    szerokością    wyno- 
si 26o! 
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Ogrzewający  wpływ  Karo  Shiwo  objawia  8iq  najbardziej 
w  średnich  szerokościachj  gdzie  przewyżka  temperatury  wody 
nad  temperaturą  powietrza,  czyli  niejako  „anomaija  termiczna'' 
prądu  jeat  naj większa:  w  okolicaoli  Yokobamy  i  Teddo  przecho- 
dzi interma  wody  20**^  io terma  zaś  powietrza  14**. 

Wiadomo,  że  po  zachodnich  stronach  lądów  w  obszarze  pa* 
satów  wyst^pnją  paay  wody  zimnej,  jako  wypływy  wód  gtębi- 
nowych;  prąd  tati  we  wschodniej  ezę^ci  północno-atlantyckiego 
oceanu  da  się  wyśledzić  według  Pnffa  od  39°  szer.  pn,  na  wy* 
brzeiaeh  Portngalji  na  poładuie  do  njścia  Gambji. 


Morze  Sargasso.  Morze  wodorostów^  z  którym  do  ostat- 
nich czasów  wiązało  się  tyle  baśni,  zastało  odkryte  przez  Ko- 
lumba podczas  jego  pierwszej  podróży,  on  też  jest  ojcem  mitu 
o  stałości  obszaru  wodorostów  na  poludnio  zachód  od  Azorów- 
FóżnieJBi  autorowie  zrobili  z  tego  „łąki'*  tak  gęste^  iż  tamują 
bieg  okrętów.  Fałszywe  te  poglądy  podjął,  niestety^  Uumboldt, 
przez  co  stały  się  one  popnlarnemi.  Niemniej  obfitemi  w  skntki 
były  poglądy  Humboldta  o  pochodzeniu  tych  morzorostów.  Hum- 
boldt nie  odrzuca  wprawdzie  poglądu  Renoela,  że  Golfstrom 
zbiera  te  rośliny  na  wybrzeżach  zatoki  Meksykańskiej »  oraz 
w  cieśninie  Bahamskiej,  i  składa  je  tam^  gdzie  znika  na  poiud* 
nio-zachód  Azorów,  ale  dodaje  dalej:  dla  czegóżby  prócz  tego 
mielizny  w  samym  morzu  Sargasowym  nie  miały  się  też  przy- 
czynić do  tego  nagromadzenia?  Humboldt  wspomina  wreszcie 
o  tncecim  poglądde^  botanika  Meyena  (nie  podzielając  go,  jak 
się  zdaje),  że  ów  morzorost,  fticus  naians  (który  nważa  oa 
trafnie  za  identyczny  z  sargassum  vulgar€  i  sargassum  hacci- 
/erum)  rozwija  się,  pływając  swobodnie  w  wodzie.  Manry  z  po- 
wyższych poglądów  przyjął  pogląd  Rennela,  rozszerz  aj  ąe  go  w  tan 
sposób,  że  kołowy  ruch  wody  w  północnym  Atlantyku  musi  spro- 
wadzić nagromadzenie  się  onoszonych  przez  prądy  przedmiotów 
w  spokojnym  ćrodkn  tego  pierścienia  prądów,  jak  to  poucza  nas 
prosty  eksperyment,  mianowicie  wrzucenie  trocin  do  naczynia 
napełnionego  wodą  i  wprowadzenie  jej  w  ruch  wirowy.  Człon- 
kowie wyprawy  Cballengera  wyrazili  pogląd,  że  sargassum  pły- 
wając wprawdzie  rośnie,  ale  nie  owocuje,  i  że  zwolna  ginie, 
albowiem  pęcherzyki  pływackie  omotane  włóknami  wapiennemi 
mszywiolów  odłamująsię,  i  ciężka  roślina  tonie,  W  obszarach  na- 
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gromadzenia  sargassum,  mówi  Wyville  Thomson,  morze  jeat  za- 
siane temi  małemi,  białemi  kuleczkami  tak,  iż  płynie  się  rzeczy- 
wiście jakby  po  „morzu  jagód.**  Przed  dziesięciu  laty  kwestję  mo- 
rza Sargasowego  podjął  Euntze  w  sposób  nieco  za  radykalnj. 
Żywo  protestuje  on  przeciw  fantastycznym  przedBtawieuiom  Hum- 
boldta o  wielkiej  fukusowej  ławicy,  która  prze/,  trzy  stulecia  ma 
zmieniła  owego  gieograficznego  położenia;  ławica  taka  ule  ist- 
nieje. Co  zaś  istnieje,  to  według  Kuntzego  są  tylko  kawałki 
rośliny  sargassum  unoszone  to  tu  to  tam  przez  wiatry.  Kawał- 
ki te  pochodzą  z  roślin  rosnącycli  na  wybrzeżach  Indji  zachod- 
nich; burze  wyrywają  je  stamtąd,  a  Golfs^rom  unosi  na  ocean. 
Wprawdzie  w  pasie  ciszy  okdo  30^  szer.  pn.  zdarzają  się  one 
I  zwykle  nieco  częściej,  ale  czasem  i  tutaj  brak  ich  zupełni e^  lab 

I  jest  ich  bardzo  mało;  przytym  są  to  zjawiska  zawsze  tylko  chwi- 

jf  lowe,  albowiem  roślina  szybko  gnije   i  ginie.    Po  całych  daiach 

j!  można  płynąć  po   morzu    Sargasowym,    nie  napotykając  więcej 

■  roślin,  niż  w  morzu  Niemieckim.  W  możliwość  wzrostu  tych  pę- 

[  dzouych  przez  wiatry  roślin  Kuntze  nie  wierzy^    tym  maiej  na- 

\  turalnie  w  możliwość  owocowania.  Pomimo  tak  radyk^loych  po- 

!  glądów  autora  niemieckiego,  członek  wyprawy  „Talismana'*  Perrler 

[  nie  wiedząc  nic  o  pracy  Kuntzego,  wypowiada  znów  stare  poglądy 

o  y^tmmense  prairie  flottante,**'  która  między  wyspami  Kanaryj- 
skiemi^  Azorami  i  Bermudami  zajmuje  60,000  mil  morskich  kwa^ 
dratowych  itd. 

W  lecie  roku  1889  wreszcie  zwiedziła  morze  Sargasowe 
niemiecka  wyprawa  „Plankton"  i  znalazła  obfitą  roślinność. 
Już  w  tej  samej  godzinie,  mówi  uczestnik  tej  wyprawy  Krum- 
mel,  gdyśmy  z  zimnego  prądu  Labradorskiego  wpłynęli  na  ciepły 
Florydzki,  natrafiliśmy  na  pierwsze  rośliny  sargasso:  okrągławe 
rozgałęzione  pęki  pomarańczowo  lub  oliwkowo  zabarwione. 
W  dalszej  podróży  przed  Bermudami  napotykano  roMiny  te  co^ 
raz  częściej;  zpoczątku  pojedyncze  pęki,  następnie  na^romad:^- 
nia  ich  w  kształcie  smug  uszeregowanych  przez  wiatr  pohdoio- 
wy,  wreszcie  pola  wielkości  pokładu  okrętowego.  Botauik  wy- 
prawy Schtttt  stwierdził,  że  rośliny  te  były  żyjące,  oraz,  że 
okazywały  pewien,  jakkolwiek  drobny  wzrost;  owocowania  nie 
zauważono.  Złotawo-oliwkowa  i  brunatno  żółta  barwa  tych  roilio, 
oświetlonych  jaskrawo  przez  słońce,  odbijała  tn^lownic/^o  na 
ciemno-błękitnym  tle  wód  zwrotnikowych.  Na  wyspacli  Bermudz- 
kich  napotkano  tę  roślinę  rosnącą  na  wybrzeżuch;  mieszkańca 
używają  jej  do  nawożenia  swych  pól.  Za  Bermudami  ku  wscho- 


Google 


Digitized  by  VjOOQ 


V 


KftONiKJl   GIEOGRAFICZNA  803 

dowi  wyprawa,  spotykała  w  dalszym  ciągu  smngi  i  pola  sarga- 
sowe  oraz  wyżej  wspamoiane  „kalki"  („morze  jagód'*);  dopiero 
gdy  skręcono  aa  poludiiio-wschód  ku  wyspom  Kapwerdyjskim, 
rośliny  znikły.  Przez^c/terRaście  dni  wyprawa  płynęła  śród  mo- 
rza Sargaeowego. 

Zbierając  wszystko  wyżej  powiedziane,  przycłiodzimy  do 
przekonania,  że  w  problemacie  sargasowym  istnieją  dwie 
kwestje  do  rozwiązania.  Pierwsza  odnosi  się  do  istnienia  mona 
Sargasowe^o,  jako  pewnego  8zczególqeg0  obszaru,  odróżniają- 
cego się  obfitością  roślin  pływających;  druga— do  pocliodzenia 
tych  roślin.  W  obu  kwestjach  istnieją  poglądy  djametralnie  prze- 
ciwne: według  KuDtzego,  osobne  morze  Sargasowe  nie  istnieje; 
według  Humboldta,  istnieją  od  czasu  Kolumba  dwie  ławice  sar- 
gasowe, zachowujące  stale  to  samo  gieograficzne  położenie.  Po- 
dobnież co  do  drugiej  kwestji:  według  Euntzego,  nieznaczna  ilość 
roślin  znajdowanych  w  północnym  Atlantyku  bywa  odrywana 
%  wybrzeży  Zacliodoio-Indyjskich,  i  po  kilku  miesiącach  tonie; 
według  inujch  sargassum  bacciferum  jest  rośliną  swobodnie 
w  monsu  żyjącą  i  rozmnażającą  się;  Eriimmel  zajął  się  w  ostat- 
nich czasach  rozstrzygnięciem  tych    sprzeczności. 

Naprzód  zwraca  on  uwagę  ua  metodyczny  błąd  w  dotych- 
czasowym kartograficznym  oznaczaniu  morza  Sargasowego. 
Humboldt  oznaczył  kartograficznie  napotykanie  roślin  przez  róż- 
ne okręty  w  różnych  miesiącach  i  latach,  nie  uwzględnił  jednak 
innych  podróży,  które  w  tych  samych  miejscach,  ale  w  innych 
ezaiach  nie  napotkały  roślin.  Według  tej  metody  obszary  mało 
s^TTiedzane  musiały  okazać  się  jako  wolne  lub  ubogie  pod  wzglę- 
dem roślin;  przeciwnie  zaś  obszary  leżące  na  głównych  drogach 
żeglarskich  mimiały  wystąpić  jako  obfitujące  w  sargassum\  gdzie 
było  więcej  obaerwatorów,  tam  oznaczono  też  więcej  roślin.  Sto- 
sownie tedy  do  tego,  czy  większą  wagę  przyłożymy  do  obser- 
wacji pozytywnych,  czy  do  negatywnych,  dojdziemy  do  poglądu 
Hamboldta  lub  Kttotzego.  Oba  postępowania  są  jednak  nielo- 
giczne. KriJmmel  rozstrzyga  to  za  pomocą  rachunku  prawdopo- 
dobieństwa, tj.  oznacza  stosunek  wydarzeń  zaszłych  rzeczywiś- 
cie do  WBzyeŁkich  możliwych.  Jeżeli  mianowicie  oznaczymy  licz- 
bę wszystkich  znanych  podróży  przez  pewien  jednostopniowy 
trapez  (siatki  gieograficznej),  w  eiągu  miesiąca  przez  r,  liczbę 
mk  tych  podróży,  w  których  przy  przebywaniu  tego  trapezu  na- 
potkano sargassnm—^riez  s,  to  prawdopodobieństwo  napotkania 

li 

sargassum^A^Azm;  p=  -      Ponieważ  trapez  pięciostopniowy  za- 
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Wiera  25  jednostopniowych,  więc  znalazszy  p  dla  każdego  z  tych 
25  jednostopniowych  (czasami  p  =  0),  obliczymy  dla  pięciostop- 
niowego trapezu  częstość  napotykania  sargassum: 

z  trzecb  średnich  miesięcznych  znajdajemy  częstośó  kwartalną: 

W=  -g-(w,+Wa+W3) 
A  z  tej  częstość  roczną: 

J  =  i.  (W1+W2+W3+W4) 

Jeżeli  rachunek  taki  przeprowadzimy  dla  całego  północnego  At- 
lantyku, to  zobaczymy,  czy  i  które  pięciostopniowe  trapezy  oka- 
zują szczególnie  często  pływające  sargassum^  oraz  jakie 
w  tym  względzie  zachodzą  różnice  w  różnych  porach  roku. 
Wreszcie  będzie  można  wtedy  poprowadzić  na  mapie  linje  rów- 
nej częstości  sargassum  („Isophykody*),  oraz  pojęcie  ^^moiza 
Sargasowego*  gleograficznie  zlokalizować. 

Temi  idejami  kierując  się  Eriimmel  nakreślił  mapę,  z  któ- 
rej widać,  że  obszar  najwięksaej  częstości  (ograniczony  izo- 
phykodą  10  proc),  zasługujący  na  miano  „morza  Sargasso*'  sta- 
nowi elipsę,  rozciągającą  się  między  wyspami  Bahamskiemi 
i  Kanaryjskiemi  od  75®  do  40®  dług.  zacłi.  Gr.  (więc  o  20®  na 
zachód  wysp  Kanaryjskich)  i  od  35o  do  (blizko)  20o  szer.  pn., 
tak,  iż  oś  wielką  tej  elipsy  stanowi  mniej  więcej  równoleżnik 
27^  ^).  Po  za  tą  elipsą  rozciągają  się  obszary  coraz  mniejszej 
iręstości^  Biegające  na  północ  po  za  50o  szer.,  na  południe  po  za 
15^  szer.^  na  wschód  do  wysp  Kanaryjskich  i  Madejry,  na  zachód 
na  cale  morze  Karaibskie. 

Dla  rozstrzygnięcia  dwóch  wyżej  wymienionych  kwestji 
Bzczególnle  ważny  jest  rozkład  częstości  na  pory  roku:  na  pół" 
nocy,  mianowicie  na  północ  45®  szer.,  maximum  przypada  na 
koniec  lata  i  początek  jesieni,  na  wiosnę— zero;  dalej  na  połud- 


*)  Na  mapie  Krttmmla  {Peterm.  Mitu,  1891,  tab.  10)  wydaje 
się.  li  ok  wielką  stanowi  zwrotnik  raka,  lecz  wynika  to  z  błędnego 
narysowania  tego  zwrotnika.  KrUmmel  narysował  go  tak,  jakby  po- 
lizialka  między  20®  i  30®  szer.  była  jednostopniowa,  tymczasem  jest 
rrna  dwustopniowa,  tak,  iż  zwrotnik  wypadł  blizko  na  27®  i  przecho- 
dzi tytti  sposobem  np.  przez  Florydę,  podczas  gdy  winien  przypa- 
dać w  eieśninie  blizko  Kuby. — Ref, 
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nie  atrzymuje  eic  maximum  w  jesieni  i  na  poezątka  zimy,  ale 
i  inne  pory  roku  nie  są  pozbawione  roślin;  około  30*  szer.  ma~ 
ximum  przypada— na  zimę,  a  na  poładnie  25»-na  wiosnę.  Z  tego 
widać,  jak  rośliny  te  w  lecie  z  obszaru  Golf^tromu  wędrają  na 
poludnio-wBcbódf  przechodząc  w  zimie  za  30^,  a  na  wiosnę  za  25** 
8zer,  Na  powyższe  więc  dwa  pytania  mamy  takie  odpowiedzi: 
po  pierwsze  w  pólnocuej  części  Atlantyku  znajduje  eię  izeezy  wiście 
obszar  posiadający  obficie  sargasso  w  każdej  porze  roku;  po  drugie 
jest  rzeczą  prawie  pewną,  że  roślinność  ta  jest  zasilana  etate 
przez  prąd  Florydzki. 

Rolnie  ona  na  wybrzeżach  zwrotnikowych  Ameryki  połud- 
niowej i  Antyllów^  tutaj  zwrotnikowe  orkany  letnie  wyrywają 
je  i  r^^neają  na  wolę  prądów,  dla  tego  prąd  Florydzki  obfituje 
w  te  rośliny  szczególnie  w  lecie;  jednakże  i  w  zimie  odrywanie 
to  flię  zdarza^  gdyż  falowanie  Atlantyku  wyvToIane  przez  bu- 
rze zimowe  wyższych  szerokości  dochodzi  aż  w  te  okolice  i  ob- 
jawia się  silnie  szczególaie  na  wyspach  Antylskich;  prócz  tego 
burze  zimowe  odrywają  też  sargasso  z  wybrzeży  wysp  Bermudz-* 
kich-  Rośliny  te  po  oderwaniu  od  skał  nadbrzeinych,  mogą  jesz- 
cze pływając  w  wodzie  wegetowali,  jakkolwiek  w  mniej  korzyst- 
nych warunkach;  to  wyjaśnia  nam  brak  lub  wielką  rzadkość 
owocowania  pływającego  sargasso.  W  końcu  jednak  wskutek 
omotanid  pęcherzyków  i  łodyg  przez  wapienne  włókna  mszy wio- 
łów  rośliny  te  stają  się  kruche^  odłamują  się  i  toną,  gdyż  same 
przez  się  są  cięższe  od  wody. 


BadaBia  morza  Czarnego.  W  r.  1890  wyprawa  ruska 
na  statku  „Gzernomoree^  pod  kierunkiem  Spindlera,  Wrangla 
(hidrograQa  i  meteorologja)  i  Andrusowa  (bjologja  i  gieologja), 
zajęła  się  zbadaniem  morza  Czarnego.  Między  przyrządami  uży- 
wa uemi  do  badań  podnieść  należy  po  raz  pierwszy  użyte  lampy 
elektryczne  do  oznaczenia  p  rzez  roczygt ości  wody*  Rezultaty  ba- 
dań były  następujące: 

Gl^bokoU.  Morze  Czarne  przedstawia  głęboką  kotlinę;  wię- 
cej niż  polowa  jego,  głównie  w  południowej  i  wschodniej  częlci 
ma  głębokość  przenoszącą  2000°;  spadek,  zaczynając  od  liąji 
200-nietrowej  jest  znaczny;  największy  spadek  12**  obserwowa- 
no w  pobliżu  wschodniego  brzegu,  o  połowę  mniejszy  na  poład- 
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niowj^m  wybrzeża  Krymu.  Płytka  jest  tylko  północno-zachodnia 
część  morza  prawie  do  liqji  idącej  od  Bnrgasa  do  połudoiowo- 
zachodniego  rogu  Krymu.  Najgłębsza  część  przeszło  2600"  nie 
przecłiodzi  na  zacliód  po  za  południk  Eupatoiji,  na  wschodzie 
nie  została  ściśle  ograniczona.  Hipoteza  Andrusowa,  iż  między 
Krymem  a  Azją  Mniejszą  ciągnie  się  mielizna^  dzieląca  morze 
Czarne  na  dwie  kotliny,  nie  sprawdziła  się. 

Temperatura  i  slonoió  wody.  Temperatura  wskazuje  w  le- 
cie podwójne  uwarstwowanie:  do  55  ,  obniża  się  z  początku  by- 
stro, później  powoli;  od  tej  granicy  znów  powoli  wzrasta.  Śred- 
nia temperatura  warstwy  od  5"  do  53  wynosi  na  południu  13*, 
w  środku  12®,  na  północy  (u  południowego  brzegu  Krymu)  IP. 
Inne  są  stosunki  temperatury  na  samej  powierzcłini;  najwyższa 
temperatura,  nad  24^  była  na  poładnio  wscłiodzie  i  północo-za- 
chodziC;  najniższa,  poniżej  22o— między  Krymem  i  Azją  Mniejszą 
(bliżej  tej  ostatniej). 

Na  głębokości  55"*  temperatura,  jak  wspominaliśmy,  jest  naj- 
niższa i  wynosi  około  7o,  co  odpowiada  mniej  więcej  temperaturze 
zimowej  wody  powierzchownej,  która  opada  aż  do  tej  głębokości; 
głębiej  woda  jest  cieplejszą  wskutek  napływu  dołem  słońszej. 
cięższej  wody  z  morza  Marmora. 

Najyriększą  słoność  na  powierzchni  znaleziono  w  pobliżu 
środka  wybrzeża  Azji  Mniejszej;  na  wschód,  a  szczególnie  na  za- 
chód słoność  się  zmniejsza.  Objaśnia  się  to  tym,  że  w  pierwszym 
miejscu  opady  letnie  są  najmniejsze,  i  niema  znacznych  rzek; 
na  wschód  opady  wzrastają,  uchodzi  Rion,  a  prócz  tego  przez 
cieśninę  Kerczeńską  płynie  tu  z  morza  Azowskiego  woda  mało 
słona.  Na  zachodzie  Dniepr  i  Dunaj  wpływają  na  zmniejszenie 
słoności. 

Osobliwością  składu  wody  morza  Czarnego,  zaczynając  od 
głębokości  blizko  140°*,  jest  zawartość  siarkowodoru  (H^S),  który 
na  głębokości  360"*  występuje  już  tak  obficie,  iż  uniemożliwia 
życie  organiczne;  i  rzeczywiście  z  głębin  360™ — 720"  nie  wydo- 
byto żadnej  żywej  istoty,  tylko  półkopalne  muszle  takich  mię- 
czaków, które  nie  żyją  w  morzu  otwartym,  lecz  w  słonawyeh 
limanach  morza  Czarnego  i  Kaspijskiego.  Zawartość  soli  pomie- 
nionej  warstwy  jest  zbyt  wielka*  aby  organizmy  te  mogły  tu 
żyć  przy  obecnych  stosunkach.  Nieprawdopodobną  jest  rzeczą, 
aby  organizmy  te  były  tu  przyniesione  z  dzisiejszych  limanów 
przez  prądy,  albowiem  brak  tu  bliższych  nadbrzeżnych  mi^za- 
ków,  które  łatwiej  mogłyby  być    przyniesione.   Na  to  Andmaów 
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znajduje  jedno  t^lko  ^wyjaśnienie,  mianawicie,  ze  są  to  organ!/.* 
mj,  które  ta  żyły  %vówcza8j  gdy  po  morzii  Sarmackim  istniało  ta 
w  dilowjum  jezioro  z  wodą  Blonawą.  Gdy  po  zapadnięciach  lą- 
du Egejskiego  utworzyła  się  przerwa  Eosforska,  i  głębie  tego 
jeziora  (morza  Czarnego)  zapełniły  się  słoną  wodą  morza  Śród- 
ziemnego, to  fauna  slonawo wodna  nie  mogła  się  tu  utrzymać: 
część  jej  schroniła  się  w  limany,  częśó  zaś  zginęła*  Stąd  pocho* 
dzą  znajdowane  wszędzie  na  głęboko;ści  360—720™  dreissena^ 
cardium  itd. 

Dawniejsza  fauna  była  zastąpiona  przez  nową  przybyłą 
z  morza  Śródziemnego,  lecz  tylko  zwierzęta  żyjące  w  nieznacz- 
nych głębokościach  mogły  się  tu  rozprzestrzenió.  Wkroczenie 
fauny  głębinowej  zostalu  powstrzymane  przez  dwie  przeszkody: 
1)  przez  płytkość  Bosforu,  2)  przez  produkty  gnicia,  mianowicie 
siarkowodór,  które  wytwarzały  się  w  większych  głębokościach 
i  przy  bardzo  słabym  ruchu  głęljszycli  wód  bardzo  powoli  były 
wydalane  Gnicie  organizmów  w  wodzie  słonej  odbywa  się  bar* 
dzo  powoli,  proces  więc  ten  trwał  długo;  prócz  tego  od  owej 
cbwiłi  istnieją  warunki,  dostarczające  wciąż  nowych  produktów 
rozkładu,  mianowicie  siarkowodoru:  w  górnych  warstwach  wody 
istnieje  obfite  życie,  po  śmierci  organizmy  te  toną  i  nio  ulegają 
jak  w  oceanach,  pożarciu  przez  inne  organizmy,  lecz  gniją  w  głę- 
biach. Wymagana  przez  hipotezę  Andrusowa  bardzo  powolna 
cyrkulacja  wód  głębinowych  morza  C&arnego  istnieje  rzeczywiś- 
cie, jak  to  wykazał  Wrangell;  dolny  prąd  z  Bosforu  przynosi 
rocznie  tylko  178  km.  sześciennych  wody  (niewiele  więcej,  niż 
połowa  wody  Wołgi  pod  Syzraniem  — 3J2  km^).  Powierzchnia 
morza  Czarnego  wynosi  381,500  km-;  przyjmując  średnią  głę- 
bokość na  ł  Va  kra,  znajdziemy,  że  dolny  prąd  z  Bosforu  potrze- 
buje dla  napełnienia  tego  morza  3,080  łat.  Jednakże  nie  cala 
ilośc^  wody  prądu  dosięga  głębin  morza  Czarnego^  znaczna  część 
ulega  ż^  wej  cyrkulacji  warstw  górnych,  tak,  iż  pionowa  cyrku- 
lacja warstw  dolnych  na  odnowienie  wody  potrzebuje  hyc  może 
dziesiątków  tysięcy  lat, 

Z  powyższych  badań  morza  Czarnego  Woj  ej  kó  w  wyprowa- 
dza niektóre  wnioski  ogólne^  a  mianowicie: 

Morze  Czarne  z  wyjątkiem  części  północno ^ zachodniej  m^t* 
na  uważać  jako  wielką  fałdę  między  górami  Krymu  i  Kaukazu 
na  północy  i  systematcm  Taurusu  na  południu. 

Północno-zachodnia  płytka  część  leży  na  północ  liuji  łą- 
czącej góry  Krymu  z  Bałkanem  i  moźc  być  uważana  jako  prae- 
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dłużenie  równin  południowej  Rosji.  Na  póluoco-wscliyJiie  Iciy 
podobnież  ukształtowane  płytkie  zagłębienie  morza  Azowskiego. 
Oba  posiadają  wodę  mało  słoną  z  powodu  wielkich  rzek,  jakie 
tu  wpadają:  Dunaj  i  Dniepr  z  jednej  strony,  Dou  i  Kubań  z  dru- 
giej. Woda  pierwszych  płynie  wzdłuż  zachodniego  wybrzeża, 
zmniejszając  tu  słoność  i  następnie  w  części  odpływa  przez  Bos- 
for do  morza  Marmara,  podczas  gdy  dopływ  wód  slonawych 
z  morza  Azowskiego  nadaje^  jak  sądzi  Wojejków,  wschodniej 
części  morza  Czarnego  słabszą  słoność,  lecz,  jak  się  zdaje^  nie 
odpływa  do  Bosforu,  gdyż  gęstość  wody  w  górnych  war3tvraeh 
jest  w  części  środkowej  wszędzie  większa,  niż  w  zachodniej. 
Tym  sposobem  w  części  środkowej  ze  wschodnią  przybytek  wody 
przez  dopływ  i  deszcze  wyrównywałby  ubytek  przez  ulatnianie^ 
przy  czym  ostatnie  w  środkowej  części  przeważa  i  jest  pokrywane 
przez  dopływ  ze  wschodu^). 

Dwie  wyżej  wspomniane  płytkie  kotliny  morza  Czarnego, 
część  północno-zachodnia  i  morze  Azowskie,  znajdują  analogjc 
w  płytkiej  północnej  części  morza  Kaspijskiego  oraz  w  Arala, 
podczas  gdy  południowa  głęboka  część  morza  Czarnego  odpo- 
wiada takiejże  południowej  części  morza  Kaapijskiego.  Analogja 
odnosi  się  nie  tylko  do  stosunków  głębokości,  ale  i  do  słouości: 
południowa  część  morza  Kaspijskiego  jest  słońsza,  północna 
i  Aral  są  słonawe. 

Badania  głębinowe  morza  Czarnego  okazały,  iż  morze  ta 
różni  się  od  innych  mórz  zawartością  siarkowodoru  i  od  innych 
głębokich  wodozbiorów  tym,  że  z  wyjątkiem  górnej  warstwy  do 
55""  temperatura  ku  dnu  stale  wzrasta.  Tylka  morze  Marmara 
jest  na  tym  punkcie  podobne  do  morza  Czarnego,  lecz  o  wiele 
nmiej  głębokie. 


^)  Ten  pogląd  znakomitego  gieografa-klimiitologa  co  do  roli 
prądu  Kerczeńskiego,  nie  wydaje  nam  Biq  słiLS2nym^  albowiem 
już  ze  względów  teoretycznych,  mianowicie  na  zasadzie  zbaczania 
każdego  ruchu  (prądu)  na  prawo  (półkula  póhiocna)  musimy  wnie^t^, 
że  prąd  morza  Azowskiego,  wychodząc  z  cieśniny  Kercze/iakiej,  me 
płynie  na  południe  do  wschodiej  części  mórz  fi  Czju-nego,  lecz  uleg&* 
jąc  zboczeniu  na  prawo,  skierowywa  się  wzdłuż  wybrzeży  Krymu 
do  części  zachodniej.  Ten  wniosek  teoretyczny  potm^ierdzają  w  zu- 
pełności fakty:  na  mapie  morza  Śródziemnego  i  Czarnego  ( Berg h ans 
Physikalischer  Atlas  Nr.  24)  widzimy  rzeczywiście  oznaczony  u  wy- 
brzeży  Krymu  prąd  zachodni;  prócz  tego  fakt,  źc  obszar  najwięk- 
szej słoności  leżący  między  Krymem  i  Azją  Miiiejazą  przypada  bli- 
żej tej  ostatniej,    świadczy    też   na  korzyść  naszego  poglądu, — Re/, 


Google 


Digitized  by  VjOOQ 


^w 


KBONIKA    GlEOGRAriCZNA  809 

Jeżeli  weźmiemy  średoią  temperaturę  całego  słupa  wody 
od  powierzchui  do  2000"*  (prawie  największa  głębokość  mor7*a 
Czarnego),  to  tylko  trzy  morza  okażą  wyższą  temperaturę  niż 
Czartłe,  a  miaBOwieie  naprzód  Czerwone  z  najwyższą  tempera- 
torą    na  ziemi,    następnie    mor^e  Śródziemne    (z  Adrjatjkiem),  | 

wreszcie  morze  Snlu.    Wprawdzie  wiele  mórz    nie  zoBtalo  jesz-  i 

cze  zbadanyeh  co  do  temperatoryj    można  jednak  być  pewnym,  ! 

ie    w  żadnym    z    nieb   temperatura  nie  jest    tak    wysoka,    jak  j 

w  trzech  wyżej  wymienionych,  albowiem    wszystkie  niezbadane 

morza  są  albo  tak  płytkie,  iż  nie  sięgają  2000^,  a  nawet  lOCO"",  , 

lub  też  mają    dość  głębokie    połącsEenie  z  oceanem^   tak,  iż  jego  I 

s^imne  dolne  wody  mają    do    nich  dostęp^   przez  co  temperatura  ! 

całej  kolumny  wody  nawet  w  okolicach  iswrotnikowycb  doznaje 
znacznego  obniżenia. 

Ponieważ  najwyższą  temperaturę  w  morzu  Czarnym  znale- 
ziono na  głębokości    mniej  więcej  55",  więc   przy   małym  prze- 
wodnictwie wody,  prawdopodobną  jest  rzeczą,  iż  roczne  wahnie 
Dja  temperatury    nie  sięgają    głębiej    niż  na  90"°,  podczas    gdy  , 

w  zachodniej  czijści  morza  Śródziemnego  wahnienia  na  głębo- 
kości 200™  wynoszą  jeszcze  1»  i  dopiero  na  głębokości  350^ 
znikają,  W  jeziorze  Gienewskim  roczne  wahnienia  wedłng  Fore- 
la  znikają  na  głębokości  250°^,  a  wi^e  też  daleko  głębiej  niż 
w  morzu  Czarnym. 

Tym  sposobem  między  bardzo  słonym  morzem  Śródziem- 
Djm  i  słodkowodnym  jeziorem  Gieniewakim  istnieje  wielkie  po- 
dobieństwo pod  wzglądem  głębokości ,  do  której  dochodzą  rocz- 
ne wahnienia  temperatury;  morze  Czarne  zaś,  którego  sloność  , 
wynosi  w  każdym  razie  około  połowy  sloności  morza  Śródziem- 
nego, różni  się  znacznie  pod  względem  tej  głębokości;  wahnie- 
nia temperatury  Biegają  ta  o  wiele  płyciej. 

Przyczyna  tego  odmiennego  zachowania  się  morza  Czarne- 
go łatwo  daje  się  wyjaśnić-  W  morzu  Śródziemnym  i  w  jeziorze 
Gienewskim  skład  wody  w  różnych  głębokościach  jest  jednako- 
wy, gęstość  zmienia  się  tylko  pod  wpływem  ciśnienia  i  tempe- 
ratoty,  a  więc  oziębiona  woda  powierzchowna  opada  w  zimie 
dość  głęboko,  W  morzu  Czarnym  zaś  szybko  wzmagająca  się 
z  glęboiio^cją  słoność  stawia  też  szybko  kres  temu  opadaniu, 
i  ścieśnia  granice  pionowej  cyrkulacji;  dla  tego  to  wabuienia  roczne 
są  ograniczone  tylko  do  cienkiej  warstwy,  pomimo  to^  iż  na  po- 
wierzchni są  one  większe  niż  w  morzu  Śródziemnym. 

Wisła  t    VI  *est>  4  53 
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Arktyozny  dział  wiatrów  i  jego  znaczenie  dla  wy- 
praw polarnych.  Po  długim  zastoJD  w  wyprawach  polarnych 
wywołanym  po  części  przez  krytycyzm  Weyprechta,  po  cifici 
przez  kolonizacyjne  dążności  w  Afryce,  rozpoestyna  ńą  nowy 
ruch  w  tym  kierunku.  Ten  powrót  kn  wyprawom  polarnym  zo- 
stał wywołany  przez  śmiałą  podróż  Nansena  w  poprzek  gren- 
landzkiej pokrywy  lodowej  i  przez  tegoż  Nansena  zainaugu- 
rowany. 

Wiadomo,  że  w  dawnych  wyprawach  starano  się  dosi^nąć 
bieguna  trzema  drogami:  pierwsza  prowadzi  wzdłuż  zachodnich 
wybrzeży  Grenlandji,  gdzie  wyprawa  angieleka  pod  wodzą  Na- 
resa  dosięgła  w  1876  r.,  najpółnocniejszego  punktu  ua  ziemia  mia- 
nowicie pod  83^  20'  szer.  (prześcigniętego  później  przez  wyprą- 
wę  Greelyego  pod  83o  24'),  ale  zarazem  wyniosła  przekonanie, 
że  na  tej  drodze  posunąć  się  dalej  będzie  zadaniem  niezmierDte 
trudnym,  a  dosięgnąć  bieguna^-niemożebDym*  Druga  droga  pro- 
wadzi wzdłuż  wschodnich  brzegów  Greolandj i  i  dalej  przez;  Spić- 
berg,  gdzie  już  w  roku  1827  Parry  dotarł  do  82**  45'  szer., 
gdzie  jednak  w  najnowszych  czasach  stosunki  lodowe  stały  gie 
tak  niedogodne,  iż  dosięgnięcie  bieguna  na  tej  drodze  wydaje 
się  też  niemożebne.  Trzecia  nakoniec  droga  prowadzi  na  pół- 
noc Nowej  Ziemi  do  odkrytej  przez  Weyprechta  i  Payera  Ziemi 
Franciszka  Józefa  i  dalej  na  północ,  gdzie  w  r.  1874  doai^- 
nięto  82^5'  szer.,  gdzie  jednak  stosunki  lodowe  też  są  nieko- 
rzystne. To  też  Nansen  sądzi,  iż  żadna  z  tyob  trzech  dr6g  nie 
doprowadzi  do  celu. 

Wobec  tego  niektórzy  mniemali,  że  należy  wyrzec  się  do- 
sięgnięcia biegana  na  drodze  wodnej  i  obrać  drogę  lądową,  a  ra- 
czej lodową,  mianowicie  na  saniach  ciągnionych  przez  pey  lah 
renifery.  Jednak  sam  Nansen,  który  odbył  drogę  przez  lody 
Grenlandji,  nie  jest  za  wyprawą  lądową:  nie  sądzi  on  mianowi* 
cie,  ażeby  ląd  lub  jakaś  wielka  wyspa  (np.  Grenlandja)  rozcią- 
gała się  aż  do  bieguna;  do  podróży  zaś  po  morzu  zlodowaci^em 
nie  nadają  się  łodzie  saniowe,  a  zwierząt  pociągowych  niezbęd- 
nych do  tego,  nie  można  w  razie  potrzeby  (napotkania  wody 
otwartej)  zabierać  na  łódź. 

Jeżeli  więc  i  Nansen  sądzi,  że  dosięgnięcie  bieguna  moili- 
we  jest  tylko  na  drodze  wodnej,  to  powstaje  pytanie:  na  której? 

Wiadomo,  że  wzdłuż  wschodnich  wybrzeży  Grenlandji  pły- 
nie  silny  prąd  polarny  ku  południowi;  wzdłuż  zachodnich  znów 
wybrzeży  płynie  prąd  ciepły  (gałąź   Golfatromu),    słaby  ku  pół- 
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oocy,  lecz  kończy  się  mebawem,  gdy  tymczasem  wzdtuź  wschod- 
nich  wybrzeży  Ameryki,  począwszy  odTS^^azen  pn.,  płynie  prąd 
zimny  ko  południowi  i  jeszcze  na  południe  New  Yorku  daje  się 
aczuwać.  Wreszcie  dość  silny  prąd  również  polarnego  pocho- 
dzenia skierowany  ku  południowi  znaleziono  między  Szpicber- 
giem  i  Ziemią  Franciszka  Józefa.  Widzimy  więc,  ii  okręty  zmierza- 
jące ku  biegunowi  na  jednej  z  powyższych  dróg  muszą  zawsze 
walczyć  z  prądem  przeciwnym;  w  tej  ta  okoliczności  widzi  Nan- 
sen główną  przyczyna,  dla  której  wszystkie  dotychczasowe  pró-  I 
by  dosięgnięcia  bieguna  pozostały  bez  rezultatu.  Zamiast  więc 
walczyć  przeciw  prądom,  należy  je  zużytkować;  czy  jednak  ist- 
nieje prąd  płynący  do  bieguna?  Główna  gałąź  Golfstromn  ginie 
między  Szpicbergiem^  Nową  Ziemią  i  Ziemią  Franciszka  Józefa; 
gałąź  zachodnio-grenlandzka  nie  dosięga  Smith  Hundn.  Jednakże 
Nansen  jest  zdania^  ie  taki  prąd  istnieje. 

Wiadomo,    że  w  roku    1879  został  wysłany  statek  ^Jean-  j 

neta"     dla  odszukania    Nordenskiolda;   wyprawa  ta    kierowana  I 

przez  de  Longa  doznała,  jak  wiadomo,    niepowodzenia;  zaledwie  I 

przebyto  cieSninę  Beringa,  gdy  statek  został  na  wschód  od  kra-  I 

jn  Wrangla  spętany  lodami    i  w  tym     stanie  dwa  lata  pędzany 
to  i  owdzie  przez  prądy  i  wiatry ^  aż  wreszcie  w  pobliżu  archipe-  ^ 

lagu  Nowej  Syberji  poszedł  na  dno.  Tylko  część  załogi  zdołała 
się  matować,  wylądowawszy  na  łodzi  w  delcie  Leny. 

Chociaż  tym  sposobem  wyprawa  ta  zupełnie  się  nie  udała, 
jednak  Nansen  sądzi,  że  ona  ta  właśnie  była  na  właściwej 
drodze^  a  to  z  następujących  powodów: 

W  r,  1884  pod  Julianehaab  na  zachodnim  wybrzeżu  Gren- 
landji  przybiła  do  lądu  kra  lodowa,  na  której  znajdowało  się 
przymarzle  ubranie  jednego  z  majtków  „Jeannety;"  ubranie 
to  mogło  się  tu  dostać  trzema  drogami:  albo  uniósł  je  prąd  ku 
zachodowi^  koło  przylądka  Czeluskin,  między  Nową  Ziemią 
i  Ziemią  Franc,  Józefa^  między  Norwegją  i  Szpicbergiem,  Islan- 
dją  i  GrenlaDdją^  i  dale)  około  przylądka  Farewell,  południo- 
wego rogu  Grenlandji;  albo  porwane  prądem  na  północ  dostało 
się  przez  nieznane  obszary  biegunowe  do  Smith  Sundu  i  dalej 
przez  zatokę  Baffina;  albo  wreszcie  z  tych  nieznanych  obszarów 
z  prądem  polarnym  wzdłuż  wschodnich  brzegów  Grenlandji  ku 
południowi,  a  po  tym  kolo  Farewellu* 

Jeden  rzut  oka  na  globus  przekonywa,  że  pierwsza  z  tych 
dróg  jest  najdłuższa,  a  przy  tym  mimo  dobrej  znajomości  morza 
między  wy&pami  Nowej  Syberji  i  Grenlandji,   nie  napotkauo  tam 


Digitized  by  VjOOQ IC 


1 


812  WAChkW   NAŁKOWSKI 

prądu  płynącego  ku  zachodowi.  Prądy  zimne  płyną  z  północ; 
na  południe,  lub  z  północo-wschodu  na  południo-zachód;  pr^jdy 
zaś  ciepłe — w  kierunku  przeciwnym.  Gdyby  zaś  kra  obrała  dro- 
gę drugą,  to  musiałaby  przybić  do  wybrzeży  ameryk  aiiskicb, 
przeciwległych  zachodnim  wybrzeżom  Grenlandji^  albowiem  n  tam- 
tych wybrzeży  płynie  prąd  zimny  ku  połudDiowi^  podczas  gdy 
u  zachodnich  wybrzeży  Grenlandji  płynie  prąd  ciepły  ku  półno- 
cy; pozostaje  więc  jedno  tylko  przypuszczenie:  że  kra  przypły- 
nęła z  prądem  polarnym  wzdłuż  wschodnich  wybrzeży  Grenlan- 
dji, dostawszy  się  następnie  koło  przylądka  Farewel]  w  mnc 
f  prądu  ciepłego,  i  została  przez  niego  zaniesiona  na  wybrseźe  ^- 

r  chodnie. 

r  Jakkolwiek  istnienie  prądu  od  okolic  wysp  Nowej  Syberji 

l  ku  północy  nie  zostało  dowiedzione,    jednak    jeBt     ono  nie  tyl- 

ko możliwe,  ale  w  najwyższym  stopniu  prawdopodobne.  Znaczne 
i  obszary    północne    wschodniej   części  Starego    i  Nowego  Świata 

i  wysyłają  swe  wody    potęźnemi  rzekami    do  oceanu   Pólaocnego 

z  przeciwnej  zaś  strony  niema    nawet   w  przybliżeniu  tak  wiel- 
'  kiego  dopływu  wód;  co  bowiem  przynosi  tu  Golfstrom,  to  zwra- 

cają na  południe  prądy  polarne,  to  jest  nie  tę  samą  wodę,  ale 
tę  samą  jej  ilość.  Dla  utrzymania  więc  równowagi  wyżej  wspom- 
niana masa  wody,  wlewająca  się  do  morza  Lodowatego^  musi 
odpływać  bądź  na  zachód,  bądź  na  wschód,  bądź  na  północ. 
Lecz  odpływu  w  pierwszym  kierunku  niema,  w  drogim  jest  on, 
zdaje  się,  nieznaczny,  najprawdopodobniejszy  więc  jest  odpływ 
ku  północy,  jako  dalszy  ciąg  tego  kierunku,  w  którym  płyną 
uchodzące  do  morza  Lodowatego  rzeki.  Jeżeli  więc  teorja  prze- 
mawia za  prądem  skierowanym  od  archipelagu  Nowej  Syberji 
ku  północy,  którego  dalszym  ciągiem  jest  prąd  polarny  skiero- 
wany ku  południowi  wzdłuż  wschodnich  brzegów  Grenlandji,  to 
praktyka,  a  mianowicie  wyżej  wspomniana  kra  z  odzieżą  okaicuje. 
że  prąd  ten  płynie  nie  tylko  pod  lodem,  lecz  jest  przynajmniej 
czasowo  otwarty,  bo  inaczej  owa  kra  nie  mogłaby  się  do  Gren- 
landji przedostać.  Jeżeli  teraz  spojrzymy  na  globus,  to  łatwo 
przyjdziemy  do  wniosku,  że  prąd  ten  musi  przechodzić  przez 
biegun,  lub  w  jego  pobliżu.  Na  tej  podstawie  buduje  Nansen 
plan  dosięgnięcia  bieguna^). 


*)  Jakkolwiek  według  powyższego  drogn  nhnina  przoz  Nmn- 
sena  jest  jedyną  racjonalną,  gdy  cliodzi  o  dosit^^nieelf!  błe^nna  na 
statku,  to  w  razie  obrania  innego  środka  transportu  możliwe  bą  tei 
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Supan,  zastanawiając  bI^  nad  powyższym  projektem  Kan- 
iena,  zwraca  uwagę,  że  teorja  tego  podróżnika  znalazłaby  waż- 
ną nową  podporę,  gdyby  się  udało  wykazać,  że  rozkład  wiatrów 
na  morza  Lodowatym  jest  dla  projektowanej  wyprawy  korzyst- 
ny^ albowiem  prądy[mor8kie  zależą  w  pierwasŁym  rzędzie  od  prą- 
dów powietrznych.  Rozkładu  tego  nie  można  wprawdzie  wy- 
kazać drogą  bezpośrednią,  gdy*  chodzi  ta  o  okolice,  w  które 
nie  ndało  Bi^  dotąd  dotrzeć  żadnemu  człowiekowi.  Snpan  pró- 
bnje  jednak  rozstrzygnąć  tę  kwestję  na  drodze  pośredniej.  Opie- 
ra się  on  mianowicie  na  izobaracti  miesięcznych  poprowadzonych 
dla  obszaru  arktycznego  przez  Buchanana^  a  opartych  na  obser- 
wacjach  barometrycznycłi  w  obszarach  sąsiednich*  Według  tego 
od  listopada  do  maja  pas  wysokiego  ci^ait^nia  atmosferycznego, 
ciągnie  się  od  wybrzeży  azjatyckich  do  amerykańskich  przez 
całe  morze  Lodowate  i  dzieli  je  na  dwa  obszary,  wschodni  i  za- 
chodni; od  pierwszego  powietrze  płynie  ku  oceanowi  Wielkiemu 
(pacyficzoemu  minimum  ciśnienia)^  od  drugiego— ku  oceanowi  At- 
lantyckiemu (atlantyckiemu  minimum  ciśnienia).  Środkową  linję 
tego  pasa  o  wysokim  ciśnieniu  nazywa  Supau  aTkźycznym  działem 
wiatrów  (^arktische  Wiudscheide");  jest  to  odpowiednik  do  „wiel- 
kiej osi  kontynentalnej"  Wojejkowa,  która  również  w  zimie  wysuwa 
się  z  azjatyckiego  antycyklonn.  Jeżeli  nakreślimy  na  mapie  polo< 
zenie  tego  arktycznego  działu  w  różnych  miesiącach  zimowego 
perjodu,  to  eię  przekonamy,  że  podlega  ono  znacznym  przesunię- 
ciom* Od  listopada  do  grudnia  posuwa  się  ku  cieśninie  Berin 
ga^  w  stycznia  pozostaje  mniej  więcej  w  tym  samym  położeniu 
co  w  grudniu^  a  w  lutym  zaczyna  szybki  ruch  wsteczny  po 
przez  biegun  al  w  pobliże  wyjść  do  Atlantyku.  Na  wiosnę 
z  rozgrzaniem  się  i  rozrzedzeniem  powietrza  nad  lądami,  ten 
działa  to  jest  pas  wysokiego  ciśnienia  uiega  odosobnieniu:  zamiaat 
pasu  wysokiego  ciśnienia  pozostaje  na  morzu  prawdopodobnie 
tylko  centrum  wysokiego  ciśnienia  (antycyklon).  W  każdym  ra- 
zie w  miesiącach  letnich  podmł  aliszaru  arktycznego  na  dwie 
części  znika  i  powstają  wiatry  skierowane  od  jakiegoś  punktu 
w  pobliżu  bieguna  ku  kontynentalnym  skrajom  z  silnym  w  tych 
wysokich  szerokościach  zboczeniem  ku  zachodowi  pod  wpływem 


inne  droj^^L  Uwajr^  ta  odnosi  wit;  ni*,  do  |jrojektu  Norwcj^czyka  Kk* 
rolht,  który  wyn;i]jizl  nowy  środt^k  transportu:  jewt  to  uiianowicie  pcw 
na  liczba  sani  tak  zbudowanych^  źc  można  z  nltdi  w  k:iżdej  chwili 
bez  trudu  złożyć  jedną  wielką  iódi. 
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wirowego  rncbn  ziemi.  Wreszcie  we  września  i  październiku 
wkracza  z  Atlantyku  pas  nizkiego  ciśnienia^  wzdłuż  północnych 
wybrzeży  Starego  Świata  aż  do  wysp  Nowej  Syberji,  tj,  przez 
te  części  morza  Lodowatego,  które  zostały  ogrzane  przez  letnią 
gałąź  Golfstromu.  Na  północnej  krawędzi  tego  pasa  o  nizkini 
ciśnieniu  muszą  powstać  też  wiatry  wschodnie. 

Powyższe  teoretyczne  wywody  Supana,  co  do  położenia 
działu,  a  stąd  i  kierunku  wiatrów  na  morzu  Lodowatym^  zgadzają 
się  z  kierunkami  mimowolnego  kursu  ,,Jeannety^  eebwycooe} 
przez  lody  i  oddanej  na  wolę  prądów  i  wiatrów;  na  terało  ie,  ie 
w  szczegółach  są  pewne  różnice,  gdyż  kierunki  wiatrów  priVcz 
zmian  perjodycznych  mogą  też  podlegać  nieperjodyczaym*  W  każ- 
dym razie  dadzą  się  z  powyższych  uwag  wyprowadzić  bardzo 
prawdopodobne  następujące  twierdzenia: 

1.  W  półroczu  zimowym  pewna  linja,  idąca  od  wybrzeży 
Starego  Świata  ku  wybrzeżom  Nowego  dzieli  wiatry,  a  więc  za- 
razem i  prądy  morskie,  które  płyną  po  części  do  Atlantyku,  po 
części  do  oceanu  Wielkiego. 

2.  Średnio  biorąC;  odpływ  ku  Atlantykowi  jest  o  wiela  znacz- 
niejszy  niż  ku  oceanowi  Wielkiemu,  ale  dział  wiatrów  ulega 
przemianom  po  części  perjodycznym  po  części  nieperjodycznym. 

Z  powyższych  twierdzeń  wynikają  łatwe  zastosowania  do 
wypraw  polarnych.  Statki^  które  usiłują  dosięgnąć  bieguna  od 
strony  oceanu  Atlantyckiego,  płyną  przez  większą  cześć  roku 
przeciw  prądom-,  statki  zaś  zdążające  do  tego  celu  od  cieśniny 
Beringa  płyną  wogóle  z  prądami.  Tym  sposol)em  projekt  Nan- 
sena zyskuje  uzasadnienie. 


Teorje  cyklonów.  Z  obserwacji  temperatury  na  wyso- 
kich stacjach  górskich,  okazuje  się  według  badań  Hanna,  it 
temperatury  średnie  kolumn  powietrza  w  antycyklonach  aą 
wyższe  niż  w  cyklonach,  że  więc  antycyklony  i  cyklony  nie  są 
wynikiem  miejscowych  stosunków  temperatury  (przynajmniej  nie 
są  zawsze),  lecz  odwrotnie  warunkują  takowe;  nie  są  w  pierw- 
szej linji  zjawiskami  termicznemi,  lecz  dynamicznemi;  są  wywo- 
łane mianowicie  przez  wymianę  powietrza  między  równikiem 
i  biegunami^  oraz  zboczenie  przytym  spowodowane  wirowym  rn- 
chem  ziemi;  dopiero  w  drugiej  linji  zjawiska  te  są  zależne  od 
temperatury,  tj.  są  popierane  lub  tamowane  przez  stosunki  tern- 
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peratnry  (i  wilgotności).  Tylko  cyklony  zwrotnikowe  oraz  na- 
sze bnrze  termiczne  są  uwarunkowane  w  pierwszej  linji  przez 
temperaturę. 

Badania  Blanforda  wykazują  właśnie,  iż  powyższa  dyna- 
miczna teorja  Hanna,  dobra  dla  cyklonów  wyższych  szerokości, 
nie  da  się  zastosować  do  cyklonów  zwrotnikowych:  te  ostatnie 
mają  przyczynę  w  prądzie  wstępującym  i  skropleniu  pary.  J  tak 
w  In<1jach  wschodnich  przed  musonem  południowo-zachodnim 
powstaje  prąd  wstępujący,  a  muson,  przynosząc  parę,  potęguje  teu 
prąd  i  nadaje  mu  ruch  wirowy. 


Fon.  Według  Enippinga  do  okolic  występowania  fonu^ 
należy  też  północne  wy brzeże  Japonji  w  okolicy  Kanazawa;  wiatr 
ten  występuje  tu  w  czasie  panowania  wiatru  połudmowego,  któ- 
ry, przechodząc  przez  góry  i  spadając,  osusza  się  i  ogrzewa, 


Eozkład  opadów  w  zależności  od  gór.  Góry,  ciąg 
nąee  się  wzdłuż  Nowej  Gwinei,  wy wierają  ważny  wpływ  naroz^ 
kład  opadów:  w  północnej  części  wyspy,  w  lecie  panują  desz- 
cze przynoszone  przez  muson  północno-zachodni,  w  zimie--su- 
sza,  gdyż  wiejący  wtedy  pasat  południowo-wschodni  osusza  się 
na  górach;  w  części  p(^dniowej  stosunki  są  naturalnie  odwrot- 
ne: w  lecie  jest  susza,  gdyż  muson  północno-zachodni  osusza  się 
na  górach,  w  zimie— deszcze  przynoszone  przez  pasat  południo- 
wo-wBchodni. 

Kordyljery  wywierają  wielki  wpływ  na  rozUad  ilości  desz- 
czu: na  zachodnich  wybrzeżach  Stanów  Zjednoczonych  ilość  opa- 
dów dochodzi  2500,  a  nawet  2700°>°»,  podczas  gdy  za  górami  nad 
rzeką  Kolumbją  ilość  ta  spada  poniżej  250"'%  a  w  „Wielkiej 
kotlinie''— poniżej  200°°*,  a  nawet  poniżej  100"™  (zresztą  te  oatat- 
nie  okolice  leżą  dalej  na  południe,  gdzie  i  na  wybrzeżu  ilość 
deszczu  jest  mała  z  powodu  prądu  zimnego). 
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Lód  gruntowy.  Gieolog  Jaczewski  zbadał  ściślej  granioę 
loda  gruntowego  w  Azji  północnej.  Granica  ta  od  Jenisejn  pod 
66^  zniża  się  ku  południowi^  między  Angara  i  Leną  mniej  wię- 
cej do  57®,  dalej  wznosi  się  znów  kn  północy,  nad  Leną  do  60®, 
następnie  skręca  na  południo-zacliód  wzdłuż  wschodniego  brzegu 
Bajkała^  i  zataczając  łuk  na  południe  Irkucka,  przekracza  górny 
Jenisej  i  sięga  prawie  Ałtaju.  Następnie  wraca  na  wscłiód, 
nad  Selengą  a  szczególniej  nad  górnym  Amurem  przekracza  na 
południe  50®,  dosięgając  naj południc wszego  punktu^  poczym  zwra- 
ca się  na  północo-wschód,  sięgając  p(Unocnej  Kamczatki.  Nad 
Jenisejem  lód  gruntowy  spotyka  się  więc  z  jednej  strony  pod 
kołem  biegunowym,  z  drugiej  na  potodnie  53®  szer.,  tam  wystę- 
puje on  przy  bardzo  nizkiej  rocznej  temperaturze  zimy,  bo  obfi- 
te pokrycie  śnieżne  chroni  grunt  od  zimna,  tutaj  przy  stosunko- 
wo wysokiej  rocznej  temperaturze,  bo  nad  górnym  Jenisejem 
spada  bardzo  mało  śniegu. 

Jaczewski  zapoznaje  nas  przytym  z  interesującym  zjawis- 
kiem znikania  rzeki  Igi,  odpływu  jeziora  Eossogol;  rzeka  ta  zni- 
ka nie  każdego  roku,  ostatnim  razem  znikła  w  roku  1886,  po- 
mimo iż  w  lecie  deszcze  padały  tak  obficie,  że  przez  dwa  mie- 
siące słońca  nie  było  widać.  Autor  objaśnia  to  w  następujący 
sposób:  lód  gruntowy  w  dolinie  Igi  jest  cienki,  przy  silnych  więc 
i  długich  deszczach  letnich  cała  jego  warstwa  roztapia  się,  i  wte- 
dy wody  rzeki  wsiąkają  głęboko  w  luźny  grunt,  gdy  lato  jest 
suche,  lód  nie  topnieje  i  rzeka  płynie  po  lodzie. 


Liiija  dnieżna.  Pojęcie  linji  śnieżnej,  wprowadzone  po 
raz  pierwszy  przez  Bouguera,  było  dotąd  w  różny  sposób  de- 
finjowane.  Ratzel  rozróżnia  dwa  rodzaje  linji  śnieżnej:  klima- 
tyczną i  orograficzną  (gdyż  np.  stromośó  gór  podnosi  rzeczywistą 
granicę  śniegów  po  nad  klimatyczną,  obfitość  zaś  zacienionyeh 
zagłębień  obniża  ją  pod  klimatyczną),  Kurowski  jednak  (w  wy- 
dawnictwie gieograficznym  Pencka  w  Wiedniu)  nie  zgadza  się 
z  takim  podziałem:  uważa  on  raczej  wraz  z  Richterem  za  iinję 
śnieżną  taką  linję  idealną,  powyżej  której  ciepło  letuie  nie  wy- 
starcza do  tego,  aby  stopić  tę  ilość  śniegu,  jaka  w  ciągu  roku 
spada  na  powierzchnię  poziomą.  Jak  różne  są  poglądy  na  linję 
śnieżną,  tak  też  różne  i  sposoby  jej  ozuaczeaia.  Kurowski  ozna- 
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eza  lipję  śnieżną^  £fl  pomocą  stosnnku  do  wysokości  lodowców. 
W  obrębie  lodowca  miaDowicie  opad  i  ablncja  (topnienie  na  po- 
wientchnl)  pozostają  do  siebie  w  pewnym  określonym  Btosnnku, 
linja  śnieżna  zaś  odgranic/.fl  dwa  obszary:  jeden,  w  którym  prze- 
waża opad,  drugi,  w  którym  przeważa  ablacja,  tak,  iż  muBi  byÓ 
w  rzeczy wistojSci  pewien  sŁosonek  między  powierzchnią  lodowca 
i  wysokością  linji  śnieinej,  albowiem  tak  opad,  jak  i  ablacja  eą 
funkcjami  wysokości.  Przyj  mając,  że  ilość  opadu  śnieżnego  zwick- 
sz!v  się  proporcjonalnie  do  wysokościj  zaś  ablacja  tak  samo  się 
zmniejsza,  Kurowski  znajduje,  ii  średnia  wysokość  lodowca  rów- 
na się  wysokości  linji  śnieżnej.  Otrzymane  tym  sposobem  cyfry 
wysokości  dla  pojedynczych  lodowców,  udpowiadają  realnej  wy 
sokości  linji  śnieżnej,  dla  gór  zaś  z  jednolitym  pokryciem  lodo- 
wym we  wszystkich  kierunkach  powinnyby  odpowiadać  idealnej, 
klimatycznej  granicy, 

W  inny  sposób  da  się  też  wysokość  linji  śnieŻDCJ  oznaczyć, 
mianowicie  jako  wysokość  średnia  z  wysokości,  gdzie  obszar 
wolny  od  śniegu  zaczyna  ustępować  przed  obszarem  śnie^,  oraz 
z  wysokością  gdzie  zaczyna  się  nieprzerwany  obszar  śniegu. 

Dla  wypróbowania  tych  metod  Kurowski  oznaczył  wyso- 
kość linji  śoieżuej  na  Finsteraarfaoruie.  Minimum  wysokości 
linji  śnieźnąj  znajduje  autor  2800™,  podczas  gdy  na  wysokości 
3200"'  pokrycie  śniegowe  dosięga  swej  naj  większość  i;  stąd  wy- 
pada średnia  ^000"°,  która  według  drugiej  metody  przedstawia 
wysokość  klimaty czuej  linji  śnieżnej.  Średuia  zaś  wysokość  ca- 
łego obszaru  lodowców  wynosi  2950°^  —  niewiele  mniej  niż  po- 
przednia, Obie  te  cyfry  są  jednak  wyższe  od  dawniej  oznaczo- 
Dych,  ale  zboczenia  dadsą  się  wyjaśnić  wpływami  orogralicenemt. 


Lodowce  polanie,  Rabot  rozróżnia  trzy  typy  lodowców 
polarnych:  alpejski,  właściwy  polarny  i  mieszany*  Tyi*  pierw - 
Bzy  przedstawiają  lodowce  leżące  w  górach;  charakterystyezDą 
ich  cechą  jest  odgraniczenie  pola  tirnowego  przea  wyraźny 
grzbiet,  silny  ro)iwój  moren,  kształt  podobny  do  rzek.  Typ  drugi 
występuje  tam,  gdzie  znaczne  obszary  wyżyn  są  pokryte  nie- 
przerwaną oponą  śniegów,  z  olbrzymiego  pola  firnowego  zwie- 
szają się  liczne  mniejsze  języki  lodowe  w  doliny  i  Cordy.  Typ 
mieszany  polega  na  tym.  że  wielkie  pole  firnowe  rozpada  się  oa 
części  podzielone  lekko  zaryeowaoemi   grzbietami  skal  nem  i  wy- 
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nnrzającemi  się  z  pod  powłoki  firnD,  Jeżeli  lodowce  pierwszego 
typu  możnaby  porównać  do  strumieni  lodowych,  to  dwa  dm^ie 
typy— do  jezior  lub  mórz  lodowych.  O  erozji  lodowców  llabot 
ma  bardzo  radykalne  pojęcie^  uwa:£a  ją  prawie  za  nieistniejącą: 
według  jego  obserwacji  moreny  denne  są  bardzo  meznaczne,  lo- 
dowce usuwają  tylko  najmiększy  materjał^  ule  są  zaś  w  stame 
naruszyć  twardego  gnejsu  lub  granitu.  Olbrzymie  masy  piaska 
i  mułu  unoszone  przez  lodowce  grenlandzkie  nie  pochodzą  z  mo- 
reny dennej,  tj.  z  erozji  dna,  lecz  głównie  z  pyłu  pokrywające- 
go wielką  skorupę  lodową,  z  tak  zwanego  kriokonitu.  Coroczne 
płynienie  lodów  na  rzekach  polarnych  wywołuje  znaczny  wpływ 
na  kształt  łożysk  rzecznych,  po  części  wskutek  erozji  pędzonych 
mas  lodu,  po  części  wskutek  częstych  zmian  łożyska. 


Rncli  lodowoów.  Stapff  na  podstawie  rachunku  iwilo* 
wał  dowieść,  iż  nizina  Niemiecka  nie  mogła  być  pokryta  lodow- 
cami skandy nawskiemi,  albowiem  jest  to  fizyczna  niemożliwaśó, 
aby  lód  przy  tak  małej  pochyłości  (3  minuty)  był  w  stanie  pły- 
nąć. Drygalski  jednak,  poddawszy  rachunek  Stapffa  ścisłej  kry- 
tyce, wykazał,  iż  przy  dostatecznej  grubości  masy  lodowej  na- 
wet jeszcze  mniejsza  pochyłość  wystarczałaby  do  wywikłania  ru- 
chu. Rezultat  ten  jest  bardzo  ważny^  jak  słusznie  uważa  Rich 
ter,  albowiem  dotrchczasowy,  jedynie  gieologićzny  dowód  pokry- 
cia niziny  Niemieckiej  lodami  skandynawski  emi  zyskał  teore- 
tyczną matematyczną  podstawę;  prócz  tego  tym  sposobem  ?.by- 
tecznemi  się  stały  używane  w  tym  celu  hipotezy  o  zmianach  |)o- 
ziomu,  które  według  poglądu  Richtera  we  wszystkich  kwestjach 
epoki  lodowej  przynoszą  bardzo  wątpliwy  element,  albowiem 
obserwacje  przemawiają  raczej  za  niezmienionym  poziomem. 


Wpływ  lodowoów  na  powstawanie  jezior  i  powo- 
dzi. Wskutek  powstrzymania  odpływu  wód  z  dolin  przez  ich 
zatamowanie  lodowcami,  tworzą  się  jak  >iriadomo  jeziora  lodow- 
cowe, których  trwałość  jest  ograniczoua:  kruszą  one  z  czasem 
zaporę  lub  otwierają  sobie  ujście    pod  nią    i  zalewają  w  jednej 
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chwili  niżej  le^.ące  doliny^  sprowadzając  straszliwe  klęski,  W  le- 
cie roka  zeszłego  /dairyl  się  właśnie  taki  wylew  jeziora  lodow- 
cowego w  dolinie  Mftrtell  (^paOrtleaa  systemat  Adygi)^  czwar- 
ty jnż  w  ciągu  pił^ciu  lat.  Zjawisko  to  zbadali  azczególowo  Rich- 
ter i  Finsterwalder,  Dnia  2  czerwca  kotlina  jeziorna  przedtym 
ptista  (po  wypróżnieniu  i  wylewie  poprzedEim)^  była  napełniona 
do  połowy j  następnie  codzień  przybywało  wody  blizko  na  jeden 
metr,  na  źólto-brtinatnycb  falach  jeziora  pływały  pola  śniegowe. 
Dnia  17  czerwca  w  południe  woda  wytworzyła  sobie  wyjście 
pod  taraą  lodową  na  5łK)"'  szeroką  i  50 — 70""  grubą  i  7  mil  jonów 
hektolitrów  wody  wylało  się  na  nieszczęsną  dolinę.  Cały  proees 
odbywał  się  w  następujący  sposób;  naprzód  woda  jeziora,  łatwo 
dostrzegalna  z  powodu  swej  żółtawej  barwy,  zaczęła  przesiąkać 
po  zewnętrznej  stronie  tamy  lodowej,  to  przesiąkanie  zmieniło 
się  wkrótce  na  silnie  wyrzucony  strumień  metrowej  grubości; 
strumień  ten  wyłamywał  i  odrzucał  kawały  loda  i  tym  sposobem 
rozszerzał  otwór  coraz  bardziej^  a  sam  zamienił  się  w  potok 
wypełniający  całą  szerokość  doliny  i  unoszący  z  piorunującym 
szumem  i  łoskotem  odłamy  skał  i  lodów.  Wreizcie  ostatnim  po- 
tężnym usiłowaniem  otwór  w  tamie  po  zerwania  i  uniesieniu  od- 
łamów lodowych  wielkicb  jak  domy  ztimienił  się  w  szeroką  tjra- 
mę  i  jezioro  zostało  oprósSnione.  Rezultatem  tego  wylewu  było 
zniesienie  29  mostów,  9  doroówj  zniszczenie  pól  uprawnych  doli- 
ny, Kto^  mówi  Richter,  pragnie  badać  na  wielką  skalę  erozyjną 
i  unoszącą  działalność  wody  płynącej ^  ten  nie  pożałuje  podróży 
do  doliny  MartelL  Słynny  wylew  r.  1  <SS2  w  Pus^terthalu  i  Eisack 
thalu  nie  był  potężniejszy. 

Znane  dotychczas  lodowcowe  jeziora  w  Alpach  należą  do 
dwóch  typów.  W  pierwszym,  sprowadzającym  najstraszniejsze 
wylewy^  zatamowanie  wody  powstaje  w  ten  sposób,  że  lodowiec 
doliny  pobocznej  w  perjodzie  wzrostu  posuwa  się  aż  do  doliny 
głównej  i  zatamowywa  odpływ  potoku,  poczynającego  się  powy- 
żej  w  dolinie  głównej.  Drugi  typ  polega  na  tym^  że  odwrotnie: 
lodowiec  doliny  głównej,  posuwając  się,  zatamowywa  odpływ  do- 
liny pobocznej*  Te  ostatnie  jeziora  sprowadzają  mniej  straszne 
wylewy,  gdyż  woda,  otwierająca  sobie  drogę  pod  lodowcem  głów- 
nym, musi  płynąć  pod  nim  dość  długo  i  ulega  wstrzymaniem 
i  podziałom. 

Jedne  z  tych  jezior  są  trwale  (lepiej -perjodyczne),  tj.  two- 
rzą się  każdego  roku  w  czasie  topnienia  śniegów,  gdyż  tamują- 
ce ich  lodowce  nigdy-  nawet  w  czasie  najwięks-^ego  cofnięcia  nie 
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l  usunęły  się    po  za  otwór    doliny.    W  przeciwnym    razie    wyj- 

t  ćcie  pozostaje  wolne,  i  jezioro  nie  tworzy  się,  chyba  źe  lodowiec 

f.  cofniony  pozostawi  dostateczną  morenę  boczną,  która  zatamowy- 

\  wa  njście  i  wtedy  jezioro  pozostaje,    lecz  w  daleko  mntejflżycb 

I  rozmiarach. 

\  Z  powyższego  wynika,  ie  tworzenie  mą  jezior  lodowcowych 

r  oraz    wylewów  jest    oznaką    przyrostn  lodowców,    a  ponieważ 

i  zniszczenia  sprowadzane  przez  te  wylewy  czynią  silne  wrażenie 

\'  na  współczesny cby  więc  wiadomości  o  Dieb  znajdują  się  w  żród- 

^  łach  historycznych  i  archiwach.    Tym  sposobem  wylewy  jezior- 

>  ne  w  ostatnich   trzech  stnleciach  stanowią   najważoiejaze  źródła 

H  do  histoiji  zmian  lodowców,  a  więc  i  zmian  klimatycznych.  Opie- 

rając  się  na  tej  podstawie,  Richter  znalazł  dla  zmian  lodowców 

w  Alpach  perjod  35-letni,  odpowiadający    w  zupełności  perjodo* 
i  wi  zmian  klimatycznych  (wahnień),  znalezionemu  przez  Bnlcknera. 

Perjod  wzrostu    lodowców,    który  w  Szwajcarji  rozpoczął 

się  już  więcej  niż  przed  10  laty,    zaczyna  się  obecnie  objawiać 

z  wielką  energją  i  w  Alpach  wschodnich. 


Erozja  lodowcowa  Bliimcke  i  Fiusterwalder  badali  do- 
świadczalnie zmiany,  jakim  ulegają  skały  umieszczooc  w  lodzie,  je- 
żeli je  poddamy  takiemu  ciśnieniu,  iż  lód  będzie  topniała  następ- 
nie zmniejszymy  ciśnienie  tak,  iż  on  zaioarznie,  później  znów 
zwiększymy,  aby  topnis^  itd.  Uczeni  ci  wychodzą  z  przypuszcze- 
nia, iż  skały  moreny  dennej  i  łożyska  lodowcowego  podlegają 
bardzo  znacznym  zmianom  ciśnienia  pod  posuwaj  ącemi  się  po 
nich  lodowcami;  przy  zmianach  tych  lód  na  dnie  lodowca  top- 
nieje, to  znów  zamarza;  skały  na  dnie  będące  też  więc  podle- 
gają naprzemian  działaniu  mrozu  i  odwilży.  Proces  ten,  jak  wia- 
domo, należy  do  takich,  które  najbardziej  niszcząco  działają  na 
skały.  Dla  przeprowadzenia  doświadczeń  w  tym  względzie  prób- 
ki różnych  skał  zamknięto  w  silnej  ran^e.  zamrożono  i  trzymano 
aparat  w  takiej  temperaturze,  iż  wywarcie  ciśnidoia  80  atmosf. 
musiało  niezawodnie  wywołać  topnienie  loda.  Z  doświadczema 
tego  okazało  się,  iż  ilość  odkruszonego  tym  gposobem  od  skał 
materjs^u  była  taka  sama,  jak  gdyby  zamarzanie  i  toptłienie  od- 
bywało się  bez  zmiany  ciśnienia,  lecz  drogą  zwykłą  za  pomocą 
zmian   temperatury.    Stąd  wynika,    iż  skały   na    dnie    lodow- 
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ców  nie  tylko  są  ścierane,  ale  pod  wpływem  ciągłych  zmian 
temperatury  wywoływanych  zmianami  ciśnienia,  niegają  zwie- 
trzenin  tak  samo,  jak  skały  na  powietrzu  leżące  w  wysokich 
okolicach  podległych  wahnieniom  temperatury  w  pobliżu  zera. 
Jest  to,  jak  słusznie  zauważył  Richter,  ważny  krok  naprzód  do 
zrozumienia  wpływu  lodowców  na  ich  łożysko. 


Epoka  lodowa  i  jej  przyczyny.  Amerykanin  Upham 
crjni  bardzo  śmiałe  zestawienie  faktów  i  hipotez,  tyczących  się 
epoki  lodowej  (głównie  w  Ameryce);  oto  ważniejsze  punkty: 

W  pierwszym  per  jodzie  lodowymi  znaczne  podniesienie  pio  • 
nowe  (stąd  znaczne  oziębienie  klimatu),  jednak  przesmyk  Pa- 
namski  prawdopodobnie  jeszcze  nie  istniał,  Golfstrom  był  słabszy 
(jak  również  i  w  drugim  peijodzie  lodowym),  przy  końcu  perjodu 
nastąpiło  obniżanie  lądu,  perjod  jezior  i  w  nich  osadzanie  się 
lossu.  Ludzkie  kości  i  naczynia  (w  Ameryce)  w  szutrze  rzecz- 
nym pokrytym  lawą.  Francja  i  Wielka  Brytanja  były  połą- 
czone z  Faroer,  Islandją  i  Grenlandją. 

W  perjodue  interglacjalnym:  dalsze  obniżanie,  topnienie 
lodów,  silna  erozja  wód  płynących,  połączenie  Europy  z  Afryką, 
umożliwiające  zwierzętom  południowym  wędrówkę  na  północ. 

Drugi  perjod  lodowy:  nowe  podniesienie  i  przy  końco  no 
we  obniżenie  i  zniknienie  drugiej  pokrywy  lodowej. 

Perjod  najnowszy  czyli  perjod  tworzenia  się  tarasów:  róż- 
ne zmiany  poziomu,  klimat  cieplejszy  niż  dzisiaj  prawdopodobnie 
wskutek  silniejszego  Golfstromu,  który  umożliwił  rozprzestrzenie- 
nie się  południowych  mięczaków  na  północ  aż  do  zatoki  św. 
Wawrzyńca,  gdzie  pozostały  dotąd  w  rozproszonych  kolonjach. 
Wędrówka  roślin  lądowych  z  Europy  do  Grenlandji,  następnie 
obniżenie,  dzięki  któremu  ciepłe  wody  Golfstromu  przenikają  do 
oceanu  Północnego. 

Biermann  szuka  znów  przyczyn  epoki  lodowej  w  zmia- 
nach na  słońco:  słońce  przez  kurczenie  się  przechodzi  ze 
stanu  zimniejszego  w  cieplejszy,  za  czasów  więc,  gdy  tem- 
peratura słońca  była  znacznie  niższa,  a  temperatura  własna  zie- 
mi znacznie  wyższa,  powstało  na  ziemi  życie  organiczne.  Własne 
ciepło  ziemi  malało  z  czasem,  a  ponieważ  ciepło  słońca  nie  wzra- 
stało równie  szybko,  nastąpiła  epoka  lodowa  na  obu  półkulach 
równocześnie.  Wahnienia  w  zlodowaceniu  ziemi  wynikły  ze  zmian 
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W  położeniu  osi  względem  eidiptyki.  Epoka  lodowa  skończyła 
się,  gdy  temperatura  słońca  wzniosła  się  dostatecznie,  i  stąd  no- 
wej epoki  lodowej  nie  będzie  (ani  poprzednio  innych  nie  było), 
aż  dopiero,  gdy  słońce  zagaśnie,  rozpocznie  się  zlodowacenie,  po 
którym  już  nowe  życie  nie  nastąpi. 

Sjogren  znów  w  zupełnie  inny  sposób  zapatruje  się  na  epo- 
kę lodową:    według  niego    dawne   zlodowacenia   oddalonych  od 
siebie  miejscowości   nie  mogą  być  uważane  jako  zjawiska  jed- 
noczesne i  wynikające  z  jednej  i  tej   samej  przyczyny,  lecz  ja- 
ko zjawiska  lokalne  tak  co  do  czasu,   jak  i  przestrzeni,  dające 
się    objaśnić    kombinacją  zwyUych    czynników  klimatycznych. 
Sjogren  nie  uznaje  ogólnych  zmian  klimatu,  odrzuca  więc  też  gie- 
netyczny  i  chronologiczny  paralelizm  zmian  lodowców  i  poziomu 
jezior  i  usiłuje  jedne  zmiany  objaśnić  drugiemi:  woda  z  topniejących 
lodowców  podnosi  poziom  jezior,  te  napełniają  powietrze  chłód - 
nemi  parami  i  wywołują  w  sąsiednich  górach  zlodoi^acenie.  Po- 
glądy te  stara  się  autor  zastosować  do  diluwjalnego  Aralo-Kas- 
pijskiego  morza.    Sjogren  oblicza  objętość  lodu,  która    w  czasie 
pierwszego  zlodowacenia  przekraczała  rocznie  dział  wodny  ural- 
sko-baltycki,    wchodziła  w  dorzecze  Wołgi  i  tutaj  topniała;  obję- 
tość ta  odpowiadała  235  klm.^  wody.    Tę  masę  wody  rozdziela 
autor  na  obszar  morza  Aralo-Kaspijskiego,   który  przyjmuje  na 
1,115,400  km*;  woda  ta  tworzy  na  tym  obszarze  warstwę  0^120*°. 
Przyjmując  dalej,  iż  rzeki  epoki  lodowej  prowadziły  taką  samą 
jak  dziś  ilość  wód  (?),  i  że  stosunki  opadów  były  również  te  sa- 
me, wypada  mu  na   roczny  przyrost  wody  w  morzu  Aralo-Kas- 
pijskim  warstwa    0,836°^,  która,   jeżeli  równowaga  miała  pano- 
waćy  musiała  być  skompensowana  przez  ulatnianie.    Dla  dzisiej- 
szego   morza    Kaspijskiego    oblicza  autor    roczny    przyrost  na 
1^078°",    który  zrównoważany  jest    przez  ulatnianie.     Ulatnianie 
więc  w  epoce    lodowej  było   o  0,242™  mniejsze    niż  obecnie,  co 
objaśnia  się  nizką  temperaturą  ulatniającej  się    wody  powstałej 
z  topniejącego  lodu,  albowiem  wypełnienie    zagłębia  Aralo-Kas- 
pijskiego uważa  autor   poprostu  jako  skutek    topnienia  skandy- 
nawskiej    (północno-europejskiej)  skorupy  lodowej.    Mimo  słab- 
szego ulatniania  obecność    morza    Aralo  Kaspijskiego   wywołała 
według  Sjogrena  zjawiska  lodowcowe  na  Kaukazie,  a  nawet  w  za- 
chodnim Tian  Szanie,  Pamirze  i  Hindukuszu. 

Sjogren  szuka  poparcia  swych  poglądów  w  tej  okoliczno- 
ści, że  dotąd  nie  udało  się  wykazać  dla  morza  Kaspijskiego 
powtórnego    wysokiego  stanu,    jak    u    wielkich    słonych  jezior 
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Ameryki  północnej.  Wyjaśnia  on  to  przypuszezeniem,  źe  w  cza- 
sie powtórnego  mniejszego  zlodowacenia^  h  kom  pa  lodowa  nie 
przekroczyła  działu  Uralsko-Baltyckiego,  i  tym  spoBobem  morze 
Kaspijskie  nie  mogło  otrzymywać  żadnych  zasiłków  z  obszara 
lezącego  po  za  jego  zlewiskiem.  C^y  jednak  ten  negatywny 
argnment  jest  sam  w  sobie  dostatecznie  pewny,  a  nawet  czy  nie- 
zależnie od  tego  jest  on  dostatecznie  ważny,  aby  obalić  świeżo 
odkryty  przez  BrOcknera  paralelizm  między  wabnleaiami  pozio- 
ma jezior  i  lodowców,  oraz  istnienie  ogólnycb  w&linicń  klimatu  ^ 
—  o  tym  należy  powątpiewać.  (A.  Bobm). 


Dawne  lodowce  we  wschodniej  SyberjL  Pierwszy 
Krapotkin  (1^66  r.)  odkrył  ślady  dawnych  lodowców  na  górach 
nad  Witimem;  obecnie  Eosmin,  który  w  okolicy  tej  przebywał 
lat  dziewięć,  jako  gieolog  i  inżynier,  potwierdza  w  zup^ości  te 
obserwacje:  występują  tu  moreny  z  porysowauemi  głazami,  oszli- 
fowania lodowcowe,  baranie  łby,  moreny  koTacowc.  Nie  są  to 
ślady  nieprzerwane)  skorupy  lodowej  (Inlandeis),  lecz  małych  lo- 
dowców, które  się  tr2ymały  z  dokładnością  dziaiejdzych  syste- 
mów dolin. 


Dawne  lodowce  w  Karpatach,  P,  Lehmann  odkrył 
nowe  ślady  lodowcowe  w  południowo-wschodniej  części  Karpat, 
Na  granicy  Siedmiogrodu  i  Marmarosu  między  dolinami  Wiel- 
kiego Szamosn  i  Yisso  wznoszą  się  wysokie  góry  Eodna  (Kod- 
naer  Haehgebirge)  bezdrożne^  pozbawione  stałych  siedzib;  tylko 
pasterze  owiec  wstępują  w  lecie  ze  swemi  stadami  na  trawiaste 
wyżyny  powyżej  granicy  laaów,  która  tutaj  przez  ognie  paste- 
rzy została  zepchnięta  wdół  często  do  1500";  w  żadnej  części 
Karpat,  regjon  kosodrzewiny  nie  uległ  tak  radykaluomu  znisz- 
czeniu^ jak  tutaj.  Ponieważ  szczyty  gór  w  miejsce  malowniczych 
zębów  skalistych  przedstawiają  po  większej  części  ścięte  pirami- 
dy, więc  góry  te  pod  względem  krajobrazowego  wdzięku  ustę* 
pują  Tatrom,  oraz  najwyższym  częściom  Karpat  polodniowych* 
Południowy  stok  tych  gór  ku  dolinie  Szamoau  jest  łagodniejszy, 
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północny  ku  dolinie  Yisso  stromy;  tu  wznosi  się  najwyższy  szczjt 
tych  gór  Pietrosz,  przeszło  2,300"*  wysoki.  Odkrycie  śladu  lo- 
dowców przez  Tietzego  na  leżącej  w  odległości  34  km,  na  pół- 
noc od  Pietrosza  Howerli,  oraz  naznaczone  na  mapie  sztabowej 
górskie  stawy,  owe  ^przewodnie  skamieniałości*'  dawnego  zlo- 
dowacenia na  góracłi  Rodna  skłoniły  Lehmanna  do  pr7.edsit^w/jC' 
cia  badawczej  wycieczki  w  te  góry,  mianowicie  w  ich  część 
wschodnią,  gdzie  wznosi  się  drugi  co  do  wysokości  szczyt  Ineu 
albo  Kjowi  Róg  2,280°»,  Dwie  doliny:  Ineu  i  Lala,  wrzynają  się 
tu  w  północny  i  północno-wschodni  stok  gór,  tworząc  stromo 
ograniczone  nisze,  obfite  w  rumowiska;  w  dolinach  tych  płyoą 
dwa  strumienie  żrócUowe  Złotej  Bystrzycy.  Lehmann  zbadał  do- 
linę Lali  (dolina  Ineu  była  powleczona  zasłoną  z  obłoków);  do- 
lina  ta  skierowana  ku  północo-wschodowi  sięga  do  wschodniego 
stoku  Ineu  do  na  1000"  wzniesionej  doliny  BystrEycy,  Górna 
część  doliny  Lali  szeroka  na  300°";  dłaga  na  600"^,  zstępująca 
z  wysokości  2,000"*  do  1,490"*  przedstawia  w  części  południowej 
rumowiska  (Schutthalden),  szmaty  śniegu,  baranie  łby  (Rnndbo- 
cker)  i  wały  kamienne,  w  części  zaś  północnej  prócx  tego  dwa 
płytkie  stawy,  leżące  na  dwóch  stopniach  doliny  (na  I^OIO"* 
i  1,840"),  poniżej  zaś  niższego  stopnia,  na  wysokości  1,620°^  le- 
ży morena  końcowa  dawnego  lodowca.  Lodowiec  ten  długi  na 
2,5  km.,  oparty  swemi  dwiema  nieckami  firnowemi  oa  wschodnim 
stoka  Ineu,  napełniał  niegdyś  wyższą  część  doliny  Lali  do  1,620™ 
wysokości,  gdzie  pozostawił  typową  morenę  końcową  przeszło 
20""  wysoką,  przeważnie  z  grubego  materjału  skalnego.  Na  ma- 
pie gieneralnego  sztabu  wysokość  tej  moreny,  oznaezc^nej  Jako 
rumowisko,  podana  jest  niedokładnie,  mianowicie  tylko  na  1500"'. 


Zmiany  klimatu.  Briickner,  który  zmiany  klimatu  w  cza- 
sach historycznych  uważa  na  podstawie  materjału  statystyczne- 
go za  wahnienia  o  peijodzie  35-letnim  (perjody  chłodne  i  wil- 
gotne zmieniają  się  z  ciepłemi  i  suchemi),  rozciąga  ten  pogląd 
i  na  epokę  lodową:  perjody  glacjalne  i  interglacjalne  są  co  do 
istoty  swej  takiemi  samemi,  tylko  dłnższemi  wahnicDiami  klima- 
tu w  epoce  lodowej.  Wyjaśnienie  samego  zjawiska  epoki  lodo* 
wej  znajduje  nie  w  zwiększonej  ilości  opadów  w  porównaniu  do 
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dzJsiejszyeh.  leci  w  tjjźszej  temperaturze;  z  wysokości  ówczesnej 
linji  śiiieinej  obrachowywa,  i  z  obili  że  nic  temperatury  wynosiło 
w  óredoiej  rocznej   3— 4<»C- 


Bierne  wędrówki  organizmów.  Wyhucby  wulkanicz- 
ne, wyrzucając  masy  pływającego  pumeksu,  ułatwiają  bierne  wę- 
drówki organizmów;  i  tak  np.  pumeks  S£c  inanego  wybuchu 
Krakatuy  napotkano  na  morzu  Banda,  na  wybrzeżach  Nowej 
Gwinei,  Chagos  i  Seyszelów;  na  tym  pumeksie  znaleziono  małe 
raczki  i  wiele  innych  niiezych  zwierząt,  W  ten  sposób,  według 
Khoa,  naaiona  a  nawet  ryby  i  płazy  z  arcłiipeiagu  Malajskiego 
zostały  przenicBione  do  Eaplandji. 

Według  Guppy'ego  na  rozprzestrs&enienie  roślin  przez  bierne 
wędrówki  zwierzęta  wywierają  czysto  wpływ  ujemny  przez  to 
miano  wicie,  że  niszczą  młode  kieł^ii  wyrastające  z  nasion  wy- 
rzuconych przez  morze  na  brzeg  i  tym  sposobem  nic  dozwalają 
osiedlać  się  roi^linom  na  nowym  terytorjum  (np.  krabby  na  wys- 
pacłi  Eeeling), 


Organizmy  jako  wskazówki  gleograflozne.  Podo- 
bieństwo organizmów  w  miejscowościach  bardzo  oddalonych  i  roz- 
dzielonych morzem  można  wyjaśnić  bądź  różuemi  środkami  trans- 
portu, jak  to  szczególniej  czyni  Wallace;  bądi  przypuszczeniem 
dawnego  połączenia  lądowego,  tak  np>  Iheriug  przypuszcza  w  tym 
celu  nawet  dawne  połączenie  miedzy  tak  odleglemi  krajami  jak 
Ameryka  południowa  i  Nowa  Zelandja  (wbrew  więc  Wallace" owi 
nie  uznaje  stałości  lądów  i  oceanów);  bądź  wreszcie— samodziel- 
nym rozwojem  podobnych  form  w  oddzielnych  krajach  posiada- 
jących podobne  warunki;  w  teu  sposób  np.  K.  Muller  objaśnia  znaj- 
dowanie się  afrykańskiego  baobabu  w  Australji  zachodniej. 

Nehriug  na  podstawie  bjologicznej  rekonstruuje  krajobra- 
zowy charakter  gieologiczuej  przeszłości,  mianowicie  wnioskuj e, 
ze  Europa  środkowa  w  epoce  diluwjaluej  nosiła  charakter  ste- 
powy, gdyż  zwierzęta  kopalne    z  owych  czasów  są  zwierzętami 
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stępo wemi.  Palacky  na  podstawie  identyczności  wielu  ryb  pa 
obu  stronach  przesmyku  Panamskiego  wnosi,  iź  jest  on  ntwo^ 
rem  niedawnym.  Ponieważ  ryby  słodkowodne  triidno  siĘ  toł- 
przestrzeniają,  gdyż  zarówno  ląd  jak  i  woda   słona  stawiają  im  i 

tamę,  więc  dla  tego,  według  Palackiego,  Europa  jest  częścią 
świata  najuboższą  w  familje  ryb  słodkowodnych:  znaczna  część 
Europy  bowiem  była  w  epoce  lodowej  pokryta  lodami  niszcEą- 
cemi  wszelkie  życie,  które  następnie  dopiero  musiało  tu  się  roz- 
przestrzeniać przez  wędrówki  z  południa.  Góry  skaliste  omz 
Sahara,  stanowią  bardzo  wybitne  granice  dzielące  różne  fauny 
rybie.  Co  do  AastraiAzji,  GUnther  utrzymuje  granicę  Wal- 
lace'a  między  Bali  i  Lombokiem,  Borneo  i  Celebesem,  gdyż  na 
Lomboku  i  Celebesie  niema  ryb  karpiowatych  żyjący  eh  po  dru- 
giej stronie  tej  granicy,  ale  Palacky  na  podstawie,  ie  karpio- 
wate  są  w  Australji,  oraz   że  inne  ryby    słodkowodne  indyjskie  | 

są  jednak  na  Celebesie,  powątpiewa  o  tej  granicy. 

Natomiast  badania  Hagena  potwierdzają  pogląd  Wallace^a^ 
że    Sumatra    w    perjodzie    stosunkowo    niedawDym   łączyła  alę  i 

z  Malakką  i  Borneo:  według  badań  Hagena  ze  zwierząt  ssących  ^ 

(prócz  nietoperzy)  Sumatra  i  Borneo  posiadają  wspólnych  45  ga- 
tunków,  Sumatra  i  Jawa— 30,  Borneo   i  Jawa  23. 

Co  do  dawnego  połączenia  Jawy  z  Sumatrą  wynikającego 
ze  stosunków  faunistycznych,  to  badanie  Guppy'ego  adaje  się  te- 
mu zaprzeczać:  zachodnia  Część  Jawy  składa  się  z  osadów  mor- 
skich i  wulkanicznych,  osady  trzeciorzędowo  znalazł  Gnppy  na 
wysokości  600™  w  położeniu  pos^iomym^  stąd  wnosi  o  podniesie- 
niu potrzeciorzędowym,  wnosi,  że  zachodnia  Jawa  oraz  wschod- 
nia Sumatra  powstały  dopiero  w  obecnej  gieologicznej  epoce 
przez  podniesienie,  które  połączyło  oddzielne  wyspy  wulkaniczne. 
Dla  pogodzenia  tej  sprzeczności  Supan  przypuszcza,  że  przez 
podniesienie  obie  wyspy  w  ciągu  krótkiego  czasu  były  połączone^ 
i  potym  dopiero  erozja  wód  morskich  wytworzyła  cieśninę  Sonda. 

Z  badań  nad  fauną  antarktyczną  okazało  się,  iż  nie  posia- 
da ona  jednolitego  cyrkumpolarnego  charakteru,  jak  arktyczna, 
lecz  dzieli  się  na  różne  okręgi:  magellaoski,  południowo- gieor- 
gijski,  kergueleński,  auklandzki,  o  wybitnych  różnicach;  stąd 
wnioskują,  że  morza  dzielące  te  okręgi  są  bardzo  dawnego  po- 
chodzenia, że  nie  było  wielkiego  antarktycznego  kontynentu* 
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Antropogieogra^a.  Jakkolwiek  człowiek  po&iadająej  ty- 
le potęŹDjch  środków  do  walki  2  przyrodą  jest  mniej  niż  inne 
orgaaia^my  ograniczony  w  swym  rozsiedleniu  na  ziemi »  jednakże 
i  on  napotyka  szranki,  których  albo  całkiem  dotąd  nie  przekro- 
czył, albo  przekracza  tylko  chwilowo.  Najważniejsze  z  nich  są 
to  mianowicie  na  północy  i  poładnin  pustynie  polarne,  gdzie  siła 
promieni  słonecznych  nie  wystarcza  jnż  do  stawie uia  czoła  sro- 
gim żywiołom  zimna  i  zlodowacenia.  W  ostatnich  czasach  Has- 
sert  zajął  się  wyznaczeniem  pólnocnef  granicy  człowieka  tak  obce- 
nej  jak  i  historycznej^  oraz  zaleznoHcią  bytu  człowieka  od  przy- 
rody w  pobUlu  tych  kraiic&m  zamieszkania. 

Pod  względem  stosunku  granicy  historycznej  do  obecnej, 
dwa  światy  Nowy  i  Stary  inaczej  się  zachowują.  Ameryka  ark- 
tyczna  rozczłonkowywa  się  bowiem  daleko  po  za  80^  szcr*  pn. 
na  niezliczoną  masę  większych  i  mniejszych  wysp,  podczas  gdy 
po  za  szeroką  masą  lądu  Azji  występują  tylko  nieliezne  i  z  ma- 
łemi  wyjątkami  tylko  nieznaczne  wyspy.  Kontrast  ten  odbija 
się  właśnie  w  przebiegu  dawnej  granicy  człowieka:  w  Azji  gra- 
nica dawna  niewiele  różni  się  od  obecnej ^  i  obie  leżą  prawie 
wyłącznie  na  lądzie;  w  Ameryce  obie  leżą  na  wyspach,  przytym 
dawna  wybiega  znacznie  na  półnoo  poza  obecną  (pierwsza  na 
zach.  brzegach  Grenlandji  dosięgała  82^  szer.,  druga  sięga  tam 
tylko  do  79^), 

Trudniejszą  rzeczą  niż  wyznaczenie  dawnej  granicy  jest 
ocenienie  wielkości  osad^  gęstości  zaludnienia:  obfitość  szczątków 
budowli  nie  uprawnia  bynajmniej  do  wniosku  o  znacznej  liczbie 
ludnościj  albowiem  szczątki  te  mogą  pochodzić  z  różnych  epok, 
prócz  tego  nawet  szczątki  z  jednej  epoki  mogły  nie  być  równo- 
cześnie zamieszkane,  lecz  kolejno  w  różnych  miesiącach^  gdyż 
warunki  przyrody  w  tych  okolicach  zmuszają  do  zmiany  miej* 
sca;  dalej  wiele  budowli  mogło  służyć  nie  za  mieszkanie, 
lecz  do  przechowywania  zapasów  żywności. 

Istnieją  jednak  dwie  cechy^  po  których  można  przynajmniej 
w  przybliżeniu  określić  liczbę  dawnych  mieszkańców  oraz  sta- 
łość lub  czasowość  zamieszkania;  jest  to  mianowicie  gęstość  wsi 
oraz  grobów.  Jeżeli  w  pewnej  okolicy  spotykamy  wiele  grobów,  I 

to  wobec  niewielkiej  wogóle  liczby  Eskimów,  trzeba  przypuścić, 
że  okolica  ta  była  stale  zamieszkana  (wyjąwszy  naturalnie  ma-  1 

flowe  wymarcie  wskutek  zarazy);  z  drugiej  strony  okolica  z  licz-  1 

nemi  szczątkami  siedzib,    ale  z    nieliczuemi  grobami     wskazuje  ' 

chwilowe  tylko  zamieszkanie.  • 
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Nie  jest  to  jednakże  wniosek  zapełnię  pewny,  albowiem 
np.  Eskimowie  wschodniej  Grenlandji  rzucają  trupy  w  mor^e, 
gdyż  zmarzły,  twardy  jak  kamień  grunt,  pokryty  prssytym 
śniegiem  i  lodem,  stawia  opór  nawet  udoskonalonym  narzędziom 
człowieka  cywilizacji,  a  cóż  dopiero  pierwotnym  narzędziom  £b- 
kimów;  jeżeli  zaś  zdarzają  się  tam  groby,  to  zwykle  mieszczą  po 
kilka  kościotrupów,  albowiem  dla  oszczędzenia  sobie  pracy  ko- 
pania; Eskimowie  używają  pokilkakroć  dawnych  grobów. 

Dla  określenia  znów  dawności  siedzib  głównym  środkiem 
jest  stopień  zwietrzenia  materjałów  budowlanych,  a  także  sto- 
pień zachowania  odcisków  stóp.  Ale  środki  te  są  też  niezbyt 
pewne,  albowiem  zależą  one  od  klimata:  w  suchym  kamienie 
potrzebują  wielu  lat,  nim  pokryją  się  szarością  i  mchetti^ 
w  wilgotnym  zaś  klimacie^  np.  Alaski,  zarastają  tak  szjbko,  że 
niepodobna  pozpoznać  rozmaitych  stopni  starości.  Nie  należy  też 
pojęcia  o  wietrzeniu  nabytego  w  okolicach  umiarkowanych  prze- 
nosić na  polarne:  Bink  i  Nordenskiold  znaleźli  w  minach  nor- 
mańskich  Grenlandji  zachodniej  ślady  stóp  tych  kolonistów  tak 
świeżo  przechowane,  jakby  dopiero  co  były  wydeptane.  Hlady 
pozostawione  przez  żeglarzy  polarnych,  okazały  się  po  trzydziestu 
latach  jeszozQ  nienaruszone,  kawałki  drzewa  były  niezmienione, 
kości  zaledwie  zbielały. 

Czas,  w  którym  krajowcy  opuścili  dawne  siedziby,  też  bar- 
dzo trudno  określić.  Scoresby  np.  okazał,  że  mieszkańcy  Gren- 
landji  wschodniej,  z  których  ani  jednego  nie  udało  mu  się  spot- 
kać, musieli  bardzo  niedaynio  przebywać  na  jednym  z  jego  miejsc 
wylądowania,  albowiem  na  niektórych  śladach  ognisk  utrzymał 
się  jeszcze  w  obfitości  popiół;  który  z] powodu  swej  lekkości  by- 
wa bardzo  łatwo  unoszony  przez  wiatr  i  wodę  z  tającego  śnie* 
gu;  zresztą  i  w  tym  razie  niestałość  klimatu  i  prądów  powietrz- 
nych odbiera  wnioskom  znaczną  część  pewności;  czasami  Jeduak 
wnioski  takie  znajdują  potwierdzenie  w  innych  środkach.  Tak 
np.  Eskimowie  zbierają  na  swych  wybrzeżach  drzewo  napływo- 
we z  wielką  starannością,  z  obecności  więc  drzewa  napływowe- 
go można  wnosić  o  dłagiej  nieobecności  Eskimów. 

Dokładniejszą  podstawę  dają  budowle  kamienne  wznoszone 
przez  podróżników  polarnych  dla  przechowania  zapasów;  budowle 
te  są  zawsze  niszczone  przez  EskimóW;  którzy  spodziewają  się 
tam  znaleźć  cenne  przedmioty.  Jednakże  nie  zawsze  oni  są  od- 
powiedzialni za  zniszczenie  tych  budowli,  bo  i  białe  niedMe- 
dzie  poszukigą  w  nich  zapasów  żywności. 
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Fakt  cofania  się  polaroej  granicy  człowieka  wymaga  zba- 
dania: co  zmuszało  człowieka  polarnego  do  ciągłego  uBlępowania 
ka  południowi? 

KajwiękBzą  przeszkodą  do  zamieszkaDia  tycłi  ponurych 
pnstyn  jest  niegościnność  łdimata,  a  jeieli  w  tym  względzie 
niemały  wpływ  wywiera  rosnący  wraz  %  wysokością  biegnna 
ubytek  temperatury,  to  jeszcze  większe  znaczenie  ma  tutaj  gro^a 
długiej  nocy  polarnej.  Już  w  Smitb-Sundzie  ciemność  panuje 
prawie  cztery  miesiące.  Wprawdzie  Eski  mowie  dość  zoboji^tnieli 
na  te  bezpośrednie  wpływy  klimatu,  które  żeglarzy  polarnycli 
napełniają  strachem,  za  to  uczuwają  je  dotkliwie  w  sposób  po* 
średni,  mianowicie  pod  względem  ekonomicznym:  długie  noce 
bowiem  niezmiernie  ntrudniają  polowanie.  Dalej,  choćby  nawet 
żadne  ogólniejssęe  zmiany  klimatu  nie  istniały,  trzeba  przy- 
znać, że  w  okolicach  polarnych  zdarzać  się  ningą  często  różue 
zmiany  lokalne,  zmuszające  człowieka  do  opuszczenia  siedzib. 
Jak  lodowce  wysokich  gór.  tak  te'^  i  lodowce  polarne  posuwają 
si^  lub  cofają  w  różnych  czasach;  tak  np,  wiele  wysepek  wy- 
brzeża Grenlandji  uległo  blokadzie  z  powodu  posuwania  się  po- 
krywy lodowej  z  wnętrza  tej  wyspy.  Następnie  długo  wiejący 
wiatr,  pędząc  lody^  może  zatkać  łjordy  tak,  iż  krajowcom 
pozostanie  tylko  opuścić  osady,  zbudowane  nad  niemi »  al- 
bowiem foki  i  wieloryby  trzymają  się  przeważnie  wody  otwar- 
tej, a  przedarcie  się  przez  lody  opasujące  wybrzeże  do  wody 
otwartej   jest  bardzo  trudne   i  niebezpieczne. 

Ta  niestałość  stosunków  lodowych  w  połączeniu  z  tępie- 
niem fanny  polarnej  zmusza  ludy  północy  do  ustępowania  ku 
połndniowi.  Zwierzęta  dostarczające  tranu,  który  służy  do  ogrze- 
wania i  oświetlania  długich  nocy  zimowych,  jedynie  umożliwiają 
stały  pobyt  człowieka  w  tych  wysokich  szerokościach  gieogra- 
ficznych;  bez  tych  zwierząt  Eskimowie  istnieć  nie  mogą;  to  nam 
wyjaśnia  dziwny  napozór  takt,  że  BanksLand  i  Melville-Island8 
pomimo  piżmowców  i  reniferów  opustoszały.  Jeżeli  więc  zwie- 
rzęta dostarczające  tranu  zostaną  wytępione,  wyniosą  się  z  da- 
nej  okolicy  lub  nauczą  się  ostrożności  i  ukryją  w  niedostępne 
miejsca,  to  człowiek  polarny  musi  opuścić  dawne  siedziby  lub 
zginąć. 

Zastanówmy  się  teraz  nad  gieograficznemi  właściwościami 
północnej  granicy  obecnie  zamieszkanego  świata  i  ich  wpływami 
na  życie  człowieka  polarnego.  Kartograficznie  ściśle  określona 
linja,  dzieląca  obszary  panowania  życia  i  śmierci,  nie  może  być 
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równie  Ściśle  określona  w  rzeczywistości:  klęski  głodowe,  choro- 
by i  inne  przyczyny,  zmuszające  zwierzęta  i  ludzi  do  wędrówek, 
wywołują  chwianie  się  tej  granicy;  Jednakie  chwianie  to  odby- 
wa się  tylko  w  pewnych  granicach,  podobnie  jak  chwianie  si^ 
linji  brzegowej  wskutek  przypływu  i  odplywn  morza.  Tak  np. 
nomadyczne  ludy  Sybeiji  posuwają  się  regularoie  w  lecie  ku 
północy,  w  zimie  zaś  cofają  ku  południowi,  średnia  jednak  gra^ 
nica  ich  zgadza  się  mniej  więcej  z  granicą  lasów,  ponieważ  po- 
larne ludy  Starego  Świata  głównie  z  lądu  czerpią  swe  pożywie- 
nie. W  Nowym  Świecie  zaś  przeciwnie:  granica  lasów  jest  za- 
razem granicą  łowieckich  Indjan  od  czerpiących  w  morzu  swe 
pożywienie  Eskimów. 

Zależność  człowieka  od  przyrody  swego  otoczenia  nigdzie 
może  nie  objawia  się  wyraźniej^  niz  na  granicy  zamieszkanego 
świata  („Oekumene");  zależność  ta  wyraża  się  głównie  w  dwóch 
zjawiskach:  w  niemożliwości  utworzenia  związków  politycznych 
oraz  w  ciągłych  wędrówkach. 

Niedostateczność  środków  pożywienia  zmusza  człowieka  po- 
larnego żyć  małemi  gromadami  na  wielkich  obszarach;  z  tego 
rozproszenia  wynika  brak  spójni  politycznej.  Małe  odosobuioDe 
gromady  uznają  co  najwyżej  najdoświadczeńszego  i  najzręczniej- 
szego z  pomiędzy  siebie  zawodzą,  ale  władza  jego  nie  ma  wiel- 
kiego znaczenia.  Wobec  braku  grożącego  nieprzyjaciela  oraz 
wobec  nbóstwa  przyrody  niema  tam  fiolidamości  członków,  ja- 
kiegoś silnego  związlsu^  lecz  wzajemna  zawiść.  To  też  pierwsi 
Europejczycy,  którzy  zetknęli  się  z  Grenlandczykami,  odmawiają 
im  wszelkiej  organizacji  państwowej  >  Zresztą  pewną  władzę 
mieli  tu  kapłani  i  czarownicy,  albowiem  pobudzanie  i  utrwalanie 
zabobonów  tak  u  ludów  pierwotnych,  jak  i  cywilizowanych  jest 
najlepszym  środkiem  opanowywania  i  wyzyBkiwania  szerokich 
warstw  narodu. 

Wędrówki  towarzyszą  życiu  człowieka  polarnego  od  koleb- 
ki do  grobu  tak,  iż  pojęcie  życia  osiadłego  jest  dla  niego  rów- 
nozuaczne  z  największym  upadkiem:  klątwą  Tunguza  są  słowa: 
„Bodaj byś  stał  się  osiadłym,  jak  Rosjanie.**  Przedewszyatkira 
Eskimowie  odznaczają  się}  swym  popędem  do  wędrówek,  i  jak 
ci  na  półkuli  północnej,  tak  żeglarscy  Polinezyjczycy  na  połud- 
niowej tworzą  ostatnie  forpoczty  rodu  ludzkiego.  Jak  jedni  z  po- 
wodu zmarzłego  lub  pokrytego  lodami  gruntu-  tak  drudzy  z  po- 
wodu nieurodzajnośoi  skał  koralowych    są  w  swym  życia 'przy- 
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wiązani  do  oceano;  jedni  rozprzestrzenili  się  po  archipelaga  ark<- 
ijcznymj  drudzy  po  Polinezji. 

Przyroda  północy  przedstawia  wprawdzie  różne  środki  do 
życia,  ale  na  żaden  z  nich  nie  można  raefaować  napewno;  dla 
tego  człowiek  polarny,  chcąe  nniknąć  klęsk  lab  przynajmniej 
zmniejszyć  ich  doniosłość^  musi  się  starać  o  rozmaitość  tych  śród- 
kćWj  a  to  tymbard^iej,  ie  przeważne  położenie  nacisku  na  jed- 
Eym  z  nich  może  nawet  sprowadzić  klęskę;  tak  np,  jeżeli  ezło* 
wiek  polarny  postara  się  o  nadmieTno  zwiększenie  stad  renife- 
rów, to  pastwiska  zostaną  wkrótce  wyczerpane  i  na  nowe  ich 
porośnięcie  trzeba  będzie  czekać  lata;  jeżeli  zajmie  się  wyłącz- 
nie polowanieo),  to  zwierzyna  zostanie  wytępiona  lob  obierze  go* 
bic  inne  drogi;  toż  samo  z  rybołówstwem*  Ludy  sybirskie  są  za- 
razem łowcamij  rybakami  i  pasterzami  stad,  byt  ich  jest  pew^ 
niejszy  ]  granica  stalszą  niż  n  Eskimów^  zajmujących  się  prze- 
ważnie rybołówstwem. 

W  każdym  razie  człowiek  polarny  jest  ściśle  zależny  od 
fauny,  i  to  jest  głównym  motywem  wędrówek;  wędrówki  są  ko- 
niecznym warunkiem  bytu  człowieka  polarnego,  objawem  nor- 
malnym w  jego  życiu.  Gdzie  wskutek  pewnych  szczególnych 
przyczyn,  jak  np.  zacieśnienia  obszaru,  odosobnienia,  wędrówki 
słabną  i  człowiek  zbliża  się  do  życia  osiadłego,  jest  to  ozna- 
ka upadku.  Objawy  takie  spotykamy  szczególniej  na  wyspach: 
prądy  oddzielają  mieszkańców  od  lądu,  brak  drzewa  napływo- 
wego nie  dozwala  na  zbudowanie  statków,  ubóstwo  przyrody 
spycha  człowieka  na  wazki  rąhek  wybrzeża,  a  tak  zgęszczona 
gtosunkowo  ludność  nie  znajduje  i  tutaj  dość  środków  do  życia, 
wiedzie  nędzny  odosobniony  *ywot.  Niektóre  z  takieh  odosobnio- 
Dyeh  plemion  Eskimów  napotkane  przez  EuropejczSyków  nie  po^ 
siadły  łodzi,  nie  widziały  nigdy  białych  i  uważały  się  za  jedy- 
ne istoty  ludzkie  na  ziem  i  I  Próby  Bosjan  na  Syberji,  aby  tam- 
tejsze ludy  polarne  uczynić  rolni kami^  doprowadziły  je  również 
do  upadku,  albowiem  brak  paszy  i  zaraza  pozbawiły  nowokreo- 
wanyeh  rolników  bydła. 

Wędrówki  Indów  polarnych  jak  z  jednej  strony  wykazują 
czasami  objawy  upadku  i  zwyrodnienia^  tak  z  drugiej  dochodzą 
niekiedy  do  niezwykłych  rozmiarów,  czyniąc  z  człowieka  pier- 
wotnego odkrywcę  nowych  krain;  albowiem  ciągły  pobyt  rybaka 
na  morzu  śród  niebezpieczeństw  czyni  go  przedsiębierczym  i  śmia- 
łym żeglarzem  (Normannowie  odkrywcy  Nowego  Świata).  Tym 
sposobem  człowiek  polarny  przyczyni!  się  nieraz  do  wzbogacenia 
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naszej  wiedzy  gieograficznej;  tak  np.  pewien  porwany  burzą 
Alenta  odkrył  wyspę  Prybyłów  na  morzu  Beringa;  inni  na  krste 
lodowej  byli  uniesieni  na  nieznaną  przedtym  wygpc  św.  Waw* 
rzyńca  itd. 

Z  ciągłych  wędrówek  wynika  niestałość  zamieszkako^ci 
krain  polarnych:  osady  są  tu  po  większej  części  nie  stale,  lecz 
chwilowe;  stałych  osad,  jak  misyjne,  handlowe  i  rybackie,  jeat  tu 
niewiele,  a  i  na  tych  stałość  nieraz  niebezpiecznie  bywa  racho- 
wać; tak  np.  de  Long  zginął  wraz  z  częścią  zaiogi  „Jeanetty,* 
albowiem  oznaczoną  na  mapach  osadę  w  delcie  Leny,  na  której 
opierał  jedyną  swą  nadzieję,  zastał  od  dw6cb  lat  opuszczoną. 

Wogóle  jednak  zmiana  zamieszkalności  i  niezamieszkalno- 
ści  odbywa  się  prawidłowo  odpowiednio  do  pory  roku,  Szcze- 
gólniej  prawidłowo  odbywa  się  ta  umiana  na  Syber]i,  gdyż  brak 
kontrastu  między  plemionami  nadbr^eżnemi  rybackiemi  i  śródlą- 
dowemi  łowieckiemi  nie  wyznacza  każdemu  z  nich  oddzielnego 
terytorjum,  jak  się  dzieje  w  Nowym  Świecie  (Eskimowie 
i  Indjanie).  W  środku  lata  trawiaste  równiny  i  rybne  rzeki 
Wajgaczu  i  półwyspu  Jalmalu  są  prawdziwym  rajem  Samojedów, 
ale  w  zimie  stają  się  one  zupełnie  bezludne;  podobne  stosunki 
powtarzają  się  wzdłuż  całego  północnego   wybrzeża  Azji, 

Ale  najwspanialszy  przykład  w  tym  względzie  stanowi 
polarne  wybrzeże  półwyspu  Koła,  tak  zwane  wybrzeże  Murmań- 
skie, to  jest  normańskie.  Jego  niezmierne  bogactwo  rybne  ściąga 
co  wiosna  3000  —  4000  ludzi  i  spowodowało  założenie  41  wsi 
perjodycznie  zamieszkanych.  Ale  już  przy  końcu  sierpnia  gaśnie 
to  pełne  ruchliwości  życie;  wybrzeże  staje  sic  martwe  i  ciche; 
tylko  fale  uderzają  w  nie  jak  daymiej,  to  bliżej,  to  dalej,  ulega- 
jąc niezmiennym  siłom  przypływu  i  odpływu. 

Z  warunków  wyżywienia,  wymagającego  wielkich  obszarów, 
wynika  nadzwyczajna  rzadkość  zaludnienia  krain  polarnych;  przy- 
tym  z  powodu  ciężkiej  walki  o  byt,  wojen,  chorób,  klęsk  gło- 
dowych, zabijania  dzieci  oraz  szkodliwego  wpływu  białych  han- 
dlarzy (wódka,  wyzysk),  człowiek  polarny  wymiera. 


Bibljogpafja.    Z  dzieł  traktujących  calośc  gieograQi  ogól- 
nej lub  większe  jej  działy  ważniejsze    są  nast(^ptijące; 

1.  W.  Jordan.   Uandbuch    der  Yennessungskunde,    Dntier 
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Band:  LaDdesyemiessnng  nnd  ErdmesBang  1890.  Ten  trzeci  tom 
dzieła  poświęcodbgo  miernictwa,  należy  do  gieografji  ogólnej,  ja- 
ko traktujący  o  pomiarach  i  kształcie  ziemi. 

2.  S.  Gfinther.  Lehrbuoh  der  physikalisehen  Oeograpbie 
189L  Jest  to  z  jednej  strony  skrócone,  a  z  drugiej  nowszemi 
badaniami  dopełnione  dawne  obszerniejsze  dzieło  tegoż  autora: 
Lehrbuch  der  Geophysik. 

3.  J.  Thoulet.  Oceanograpbie  (statiąue)  1890.  Pierwszy 
w  języku  francuskim  kurs  oceanograQi,  odpowiadający  pierwsze- 
mu tomowi  niemieckiej  oceanograCi  Bogusławskiego^  napisany 
jasno  z  uwzględnieniem  najnowszych  na  tym  polu  badań. 

4.  O.  Drude.  Handbuch  der  Pflanzengeographie  1890. 
W  dziele  tym  zgodnie  z  nowszemi  poglądami  autor  prócz  wa- 
runków klimatycznych  rozwoju  i  rozprzestrzenia  flory  uwzględ- 
nia też  i  gieologiczne. 

5.  Stielers  Handatlas.  8  Ausgabe  herausgegeben  von  prof. 
dr.  H.  Berghaus,  dr.  C.  Vogel,  H.  Habenicht  und  dr.  R.  Ltldde- 
che  (95  map)  1891.  Dzieło  używające  oddawna  powszechnej 
a  zasłużonej  sławy,  dopełnione  w  tym  nowym  wydaniu  ostat- 
niemi  zdobyczami  na  polu  odkryć  gieograficznych. 

6.  Philip's  Imperial  Atlas  of  the  Wordl,  80tabl.  1890.  Pod 
względem  techniki  naukowej,  mianowicie  pod  względem  przed- 
stawienia terenu,  stoi  na  przestarzałym  stanowisku;  nie  doróymy- 
wa  atlasowi  Stielera 

7.  F.  Schrader,  Prudent  et  Anthoine.  Atlas  de  Geographie 
modernę.  64  tab.  1890.  Wyborny  atlas  obliczony  na  szerszą  pu- 
bliczność, mniej  obszerny  i  szczegółowy  niż  Stielera,  ale  też 
o  wiele  tańszy. 

8.  F.  Batzel.  Anthropogeographie.  Zweiter  Tell:  Die  geo- 
graphische  Verbreitung  des  Menschen.  1891.  Część  druga  dzida 
Ratzla,  traktująca  o  rozprzestrzenieniu  się  ludzi  na  ziemi  w  za- 
leżności od  wpływów  przyrody. 

9.  W.  Gotz.  Lehrbuch  der  wirtschaftlichen  Geographie  fQr 
Handels-Beal-und  Gewerbe-Scbulen  und  zum  Selbstunterricht.  1891. 
Obraz  przemysłowej  i  handlowej  dzii^alności  człowieka  na  ziemi, 
niedość  jednak  gieograficznemi   warunkami  umotywowany. 

Wacław  Nałkowski. 
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PRZEGLĄD    HISTORYCZNO-BIBLJOGRAFICZNY. 

(Dalszy  ciąg). 


3.  Bibljogra^a  przekładów  pieśni  ludowycŁ  aa  obce 

języki. 

Na  język  polski. 
Kazimierz  Brodziński  Żona  Aza-Agi  (tak).  Phih  moriacka. 

Pamiętnik  Naukowy^  służący  za  ciąg  dalszy  Ćwiczeń  naukotrycL     War- 
szawa, 1819,  I,  27—29. 
Przekład  rymowany. 

Tenże  Przekład  pięcia  pieśni  Indowycli  serbakicb.  Pamiętnik 
Warszatoaki,   1821,  XXI,  233. 

Tenże  Przekład  trzech  pieśni  Indowych  serbskieb.  Pitmiętnik 
dla  pici  pięknej.  Warszawa,  1830,  I,  186,  223;  III,  230. 

Augustyn  Bielowski  Wołoska  dziewica.  (Pieśaserbaka),  iia~ 
liczaniny  wydawany  przez  Walentego  Cbłędowskiego,  Lwów,  1830, 
I,  120. 

Rymowany  przekład  pieśni  lirycznej. 

Tenże  Przekłady  różnych  poezji.  Pieśni  serbskie.  Uaiicmnin, 
Lwów,  1830,  n,  208—217, 

Rymowany  przekład  12  pieśni,  wyjętych  ze  zbiorti  Wnka. 

Tenże  Pieśni  serbskie.  Prace  literackie.  Wiedeń,  1838,  1, 
206-210; 

Rymowany  przekład  dwócb  pieśni  epiczoycb. 

Pieśni  ilyryjskie  (serbskie).  Jutrzenka^  pismo  literackie,  po- 
święcone przedmiotom  słowiańskim,  wydaw.  przez  P.  Dubrowskiego. 
Warszawa,  1842,  I,  53,  132—133. 

Pięć  pieśni  lirycznych  z  Wnka.  Przedrukowanych  w  orygmale 
łacinką  i  cyrylicą,  z  dołączeniem  dosłownego,  prozaicznego  przekła- 
du polskiego  i  wielkoruskiego. 

P.  Sreżniewski  Prośba  Pieśń  bośniacka  ze  zbioru,..  Jutrzenka^ 
1843,  n,   195. 

Piosnka  liryczna  w  oryginale  i  w  przekładzie  polskim  t  wieU 
koruskim. 

Tenże  Smntue  ożenienie.  Pieśń  serbo-ilirska  z  Dosny  (t«k). 
Jutrzenka^  1843,  U,  141-142. 
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Pieśfi  Berb&ka  w  oryginale  z  dodaDtem  prozAicznego^  dosłow- 
nego przekładu  polakieg'o  i  wielkornBkiego. 

Włodzimierz  Padlewski    Bitwa  pod  Kosowa  (^  serbskiego). 

Bibljoteka    Warszawska^   1846,   III,    114  —  118, 

Przekład  rytmiczny  pieśni  epicznej  z  Wuka. 

Oienienia  króla    Wukaszyaa    (z  gminnych  poezji  serbeklch). 

Tlnmacz  niepodpi&any,  Bibljoteka    Warszawska,  1S51,  11,  105—112. 
Przekład  rytmiczny   pieśni   epicznej    z  Wnka. 

R(oman)    Z(morski)  Zaklęcia.  (Z  lodowych  poezji  serb&klch). 

BibtjoUka   Warszawska,    1851^  II,  285—288, 
Przekład  rytmiczny. 

Tenże  Piosnki  serbskie.  Bihijot^kn  Wars^i^awska^  1852,  IV, 
231—235, 

Przekład  rytmiczny  8 -i u  pieśni   lirycznych, 

J.  Bogdan  Zaleski  Poezje.  Peterzburg,  1852,  iG-ka.  ly^  od 
179. 

Przekłady  pielni  serbskich,  Zob.  niiej  p«  r.  1877. 

Franciszek  Matejko  Przekład  dwa  pieści  epieznycli,  za- 
mieszczony w  zbiorze  A,  Popowicza  p.  t.:  Srbske  narodtui  pjesme  sa 
pTttfodom  ceskijem,  a  casti  poUkijem.    Praga  czeska,    1852. 

Zob,  btbljografję  zbtorów  pieśni  p.  t,  1852. 

Lucjan  Siemieneki  Skarbczyk  poezji  polskiej.  T.  li,  peterz- 
burg, 1853* 

Przekład  rymowany  trzech  pieśniludowych  serbskich,  (sir.  176- 
179). 

R.  Zamarski  (Zmorski)   Wesele  Maksyma   Ozemoje wiozą. 

Bbijoteka    Warszawska,   1853,   II,    22—51. 
Przekład  rytmiczny  pieśni  opicznej. 

Tenze  Narodowe  pieśni  serbskie  wybrane  i  przełożone  przez... 
Warszawa,  1853,  l6'ka/T.  I,  atr.  I95j  H,  335H-VII. 

Na  czele  t,  I  {atr.  9—71)  mieści  aic  ustęp,  zatytułowany: 
„Rzat  oka  na  dzieje  8erbji,  na  zwyczaje  i  wyobraitenia  jej  ludu."  Ma- 
my w  nim  krócintki  rys  historji  Serbji,  opia  wsi  serbskiej,  obcho- 
dzenia dnia  imienin^  chaty  serbskiej,  urzj^dzeii  gminnych,  pobratym- 
stwa  i  posiostrzeńatwa,  zwyczajów  dorocznych  i  wierzeń  ludowych. 
Po  tym  wstępie  następuje  artykuł  p.  t,:  „Słówko  o  narodowych  pieś- 
niach serbskich  i  niniejszym  ich  przekładzie'*  (str.  73—93),  w  któ- 
rym mamy  najpierw  krótkfj  i  dośd  pobieżną  charakterystykę  pieśni 
ladowycli  serbskieti  i  wiadomośd  o  ich  Łfumaczoniach  na  obco  języ- 
ki. Tntaj  tei  dowiadujemy  się,  ie  Z,  przekładał  pieśni  ze  zbioru 
Wuka,  a  tylko  jedną  z  nieraieckiego  tłumaczenia  W.  Gerharda.  Prze- 
kłady ugrupowane  są  w  następującym  porządku:  Dział  T,  str.  95 — 
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189;  (16  pieśni  epicznych;  191-195  przypisy.  Tom  II.  Dml  11,  7- 
123.  Pieśni  bohaterskie  (nnmerów  10);  od  str.  123  przypisy.  Dział 
m,  133—195,  Romanse  (numerów  14).  Dział  IV,  201—334;  piosn- 
ki miłosne,  ncinki,  drobne  romanse  itp.  (nnmerów  111),  ad  str,  336, 
przypisy.  Wszystkie  przekłady  rytmiczne. 

Tenże  Narodowe  pieśni  serbskie  wybrane  i  przcbf  one  przez.*. 
Wydanie  drugie.  Warszawa,  1855,  16-ka.  T.  I,  str.  195;  11,  str. 
355+Vn. 

Edward  Brzetysław  (Franciszek  Matejko).  N&rodowe  pieśm 
serbskie.  Przełożył  na  język  polski...  Bibljoteka  Wars^toskaj  1857, 
I,  734—752;  II,  372-427. 

Rytmiczny  przekład  ośmiu  pieśni  epicznych,  z  których  ilwie 
tłumaczył  M.  jeszcze  wcześniej,  i  zamieścił  w  Zbiorze  pi^hii  A.  Po- 
powicza. Zob.  BibljograQc  zbiorów  pieśni  p.  r,  1852. 

Roman  Zmorski  Dnma  Serbska.  Śmierć  Urosza  Nemanicza. 
Bibljoteka   Warszawska,  1858,  HI,  289—293. 

Rytmiczny  przekład  pieśni  epicznej  ze  zbioru  Milutynowieza. 

Tenże  Królewicz  Marko.  Narodowe  pieśni  serbskie  pr^elo^uue 
przez...  Bibljoteka  Warszawska,  1859,  I,  606—635;  185^,  U,  76-129; 
374  -  432. 

Wszystkie  zamieszczone  tutaj  przekłady,  z  dodaniem  jesecse 
jednej  pieśni,  wyszły  w  tymże  roku  z  osobna.    Zob.  niżej. 

Tenże  Królewicz  Marko.  Narodowe  pieśni  serb«^kie.  Wai-aza^ 
wa,  1869,  16-ka,  str.  VI+263. 

Przekłady  poprzedza  wstęp,  w  którym  tłumacz  kre^Sli  bylwetkij 
historyczną  królewicza  Marka.  Zbiór  składa  się  z  30  pteśut,  paelo- 
żonycb  z  zachowaniem  miary  oryginałów. 


Tenże  Lazarica,  ustęp  z  narodowych  pieśni  serbakieb.  Prze- 
kład... Warszawa,  1860,  16-ka,  str.  98. 

Po  krótkim  wstępie  historycznym  o  bitwie  na  Kosowym  pola 
(str.  1—7),  następuje  prEckład  rytmiczny  13  pieśni  lub  urywków 
pieśni,  stanowiących  cykl  kosowski,  zaopatrzonych  w  sporą  liczbę 
dobrych  i  krytycznych  komentarzy.  W  dadatku  (str.  87—98)'  mieści 
się  nadto  przekład  pieśni  p.  t.:  „Śmierć  Urosza  Nemanicza,**  wyję- 
tej ze  zbioru  8.  Milutynowicza.  (Porówn.  wyżej  p.  r.  1858).  Referat 
K.  Kaszowskiego  zob.   Tygodnik  Ilustrowany,    1866,  XI,  63, 

Hieronim  Feldmanowski  Pieśni  ilirskie,   zebrał  i  po  polska 

wysłowił...     Poznań,  1861,  16.ka,  str.  173. 

Zbiorek  ten  mieści  przekłady  oryginalnych  utworów  Wraza^ 
Kukuljewicza,  Sundeticza,  Tordiuaca  i  innych  poetów  chorwackicli, 
nie  zaś  pieśni  ludowych,  jakby  się  mogło  wydawać  z  tytuła. 
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Tanże  PieŚDi  kroAckie,  przełożył  na  język  polekt...  Poznail, 
1867,  8-ka  m.,  str.  96. 

Przekłady  popnedza  wstęp  (atr  1—7)^  zawierający  parę  ałów 
o  Cborw&tach  i  i  cli  pieśniach,  po  których  idą  tłumaczenia  w  naatę- 
pojącym  porządku:  I^  atr>  8—13.  Pieśni  obrzędowe  (9);  II,  14-27^ 
Pieśni  religijne  (12);  III,  28-51,  Pieśni  bohaterskie  (17);  IV,  52- 
79,  Pieśni  miłosne  (43).  Na  str,  80  -  86  roieszczą  się  uwagi  tłuma- 
cza ^0  języku  pieśni  chorwackich^  i  kilka  piosenek  jako  próby  dja- 
lektów:  sztokawskiego,  o  żaka  weki  ego  i  kaj  kawę  kie  gO-  Na  Btr.  87- 
93  mamy   „Naśiadowania  pieśni  ludowych**  (2), 

Francidzek  Edward  Matejko    Słowo    o  narodowej    epopei 

serbskiej.  Kraków,   1867.  IV,   129—149. 

W  artykule  tym  znajduje  fiię  przekład  rytmiczny  pieśni  epicz- 
nej  p.  t,:  „IJroaz  i  Mruiawczewicze-"  Porów,  w  Bibljografji  Btndjów 
o  pieśniach  p.  r.  1867« 

Teofil  Lenartowicz,  wydal  w  r.  1870  zbiorek  poezji j  który 
między  innemi,  zawiera  przekład  3  pieśni  o  KróJewiczn  Marku.  Zob. 
niiej  p.  r.  1876. 

Kazimierz  Brodziński  Pisma,  Tom  I,  Poznafi,  1872,  S-ka  w« 
Bto,  27:2  —  294  i  383—386. 

Rymowany  przekład  40  pieśni  lirycznych*  Na  Btn  383 — 386, 
znajduje  aię    przekład  pieśni    epicznej    p.    t.:     „Radosław,    powieśó 

morlaeka,** 

Teofil  Lenartowicz  Wybór  poezji.  Kraków,  1876,UI,  67-96. 
Bardzo  piękny,    poetyczny^    rytmiczny    przekład    trzech  pieśni 
o  Królewicza  Marku. 

J,  Bogdan  Zaleski  Pieśni  serbskie  spolszczone.  Poezje.  T« 
m.  Btr.  5—185.  Warazawa,  1877,  8-ka, 

We  wstępie  (str.  5—65)  kreśli  Z,  najpierw  króciutki  ryB  hia- 
torji  serbskiej,  dalej  mówi  o  poezji  ludowej  aerbekiej,  o  Marku  Kró- 
lewiczu, wzmiankuje  o  Czarnogórzu  i  Czarnogórcach,  o  Wuku  jako 
zbieraczu  pieśni  ludowych  i  o  ich  tłnmaczach  na  obce  języki.  Prze- 
kłady rozpoczynają  się  od  atr.  67,  Dział  I  stanowią:  Rapsody  gęś- 
larakie.  Car  Łazarz  czyli  bój  koiowski  (str.  67  —  110;  9  pieśni). 
W  dziale  II  (str,  111  —  185),  noszącym  tytai  „Wiośniankl"  mieści 
się  przekład  49  krótszych  pieśni  lirycznych  i  bal»d.  Porówn.  wyżej 
p.  r,   1852. 

(Izydor  Kopernickr)  Ban  Strahinicz.  Rapsod  ludowy  serbski. 
Przekład  z  serbskiego.  Aimćum,    Warszawa,   1888,  III,  426—446* 

W  króciutkim  wstępie,  poprzedzającym  przekład,  podano  kilka 
uwag  o  poprzednich  tłumaczach  pieśni  ludowych  serbskich^  historycz- 
ną notatkę  o  osobie  Strahinicza  i  kilka  słów  o  samym  przekładzie 
pieiłni  o  uim«  Przekład  zaopatrzony  jeat  w  wyborne  komeutarzo. 
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Izydor  Kopernicki  Pieśni  serbskie  o  Kosowskim  baju  w  no- 
wym przekładzie  przez...  z  przedmową  T.  T.  Jeża.  Kraków,  1889, 
8-ka,  8tr.  111. 

Zbiór  ten  zawiera  przekład  14  pieśni  obojn  Kosowskim,  prze- 
tłumaczonych z  t.  II-go  Zbioru  pieśni  Wuka.  Na  czele  jego  znaj- 
duje się  szkic  historyczny  T,  T.  Jeża  o  bitwie  Kosowskiej  oraz  po- 
przedzających ją  i  następujących  po  niej  najważniejszj'eh  faktach 
z  historji  serbskiej. '? Referaty:  J.  Karłowicz,  Wisia,  III,  677—678; 
Bosanska   Vila,  1889,  IV,  192. 

Bronisław  Grabowski  Przekład  dosłowny  dwóch  pi&śni  lu- 
dowych chorwacko-serbskichy  zamieszczonych  w  oryginale  w  Wiile 
1890,  IV,  115-119  i  IV,  668—671. 

Na  język  łnżycki- 

E.  WJelan  Krala  Wukaśinowa  źeńtwa.  (Wuka  bt.  Karailźi^a 
serbskich  pćsni  II).  Preloźił...  ĆasopU  Macice  serbskeje.  1S85,   185-92, 

Na  język  czeski. 

F.  W.  Czelakowskl  Sloyanskó  n&rodni  pisnS.  Praga  czeska, 
1822—27,  8-ka,  tomów  3. 

Przekłady  pieśni  serbskich  mieszczą  się:  w  t.  I,  atr.  164 — 190; 
n,  122—185;  ni,  150—211.  Wszystkie  przełożone  zostały  ze  zbio- 
ru Wuka, 

Tenże  Srbskć  n&rodni  pisnó.  ĆasopU  ietkiho  Musea^  1629,  I, 
25-30. 

Przekład  11  pieśni  lirycznych  i  balad. 

Tenże  Syatebni  srbskć  pisnć.  ĆasojM  ieskeho  Musta^  1S32, 
n,  138—142. 

Przekład  10  pieóni  weselnych. 

E.  Toner  Srbske  narodne  pjesme  sa  prevodam  ^cskljem, 
a  óasti  poljskijem.  Izdala  jugoslayjanska  mladeź.  Praga  cE^ska, 
1852,  8-ka,  str.  213. 

W  zbiorze  tym  mieści  się  przekład  ośmiu  pieśni  epiczuych  serb* 
skich,  drukowany  obok  tekstów   oryginalnych. 

Zygfryd  Kapper  Zpóvy  lida  srbskćho.  PfeloźiL..  Praga 
czeska,  1872,  8-ka,    str.  138. 

Zbiór  zawiera  tylko  przekłady  pieśni  lirycznych  obrz^owycb 
i  balad.  Przekłady  podzielone  są  na  następujące  grapy:  Młodzi 
i  miłośó  (str.  7—39);  Taniec  (43—46);  Żniwa  i  prządki  (51—57); 
Namówiny  i  ślub  (61—70);  Śpiewy  weselne  (70—81);  Rodzina  85- 
97);  Żarty  (103—135). 

Referat  A.  Szenoy,   Yienac^  1873,  330. 
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Slavia.  Kytice  z  nśrodnich  piani  sloYanskych.  Vydav4  literAr- 
ni  a  rećoicky  spolek  Slavia.  Praga  czeska,  1873. 

W  autologji  tej  uwzględniono   również  pieśni  cliorwacko-serbs. 

Rudolf  Pokorny  KT£tomluva  z  D&rodnfch  pfsni  sloyanskych. 
Praga  czeska,  1873. 

W  zbiorze  nwzględniano  również  pieśni  ludowe  cborwacko-serb. 

Z.  Kapper  Nalezeni  KHźa.  Srbsk^  legenda.  Preloźil...  Lumir^ 
1873,  nr.  1. 

Tenże  Saya  a  Sulejman.  Srbskń  legenda.  Preloźil...  Lumir^ 
1873,  str.  297. 

Tenże  Pop6vky  pśycfi  srbskych.  Lumir,  1874,  str.  130. 

Franciszek  Wymazał  Slovansk&  poezije.  Yybor  z  nńrodnóho 
a  umólóho  bńsnictya  sloyanskóho  v  ćeskycb  prekladach.  Se8tavil 
a  literńrnimi  uvody  opatril.  •  Berno,  1876. 

Uwzględniono  i  pieśni  ludowe  chorwacko-serbskie. 

Dfyka  snila  o  syatćm  yzkriseni.  (Z  Ristićoyy  sbirky  srbskych 
DŚrodnich  pisni).  KoUdoy    VI,  nr.  2,  str.  30. 

Józef  Koubie  Zlat4  Mara.  (Nśrodni  pobudka).  Z  Ristićoyy 
sbirky  srb8ky'ch  n&rodnich  pisni.  Z  choryatskóho  preloźil...  Kolęda^ 
nr.  18,  str.  286—287. 

Al.  Lewczyk  Żenitba  mśsicoyń.  Drdci  se  8vadili  o  diyku.  Ro- 
sanda  i  źne  i  ydźe.  (Z  Ristićoye  sbirky  srbskych  nirodnicb  pisni). 
Preloźil,..  Kolęda,  VI,  74. 

Em.  Fait  Z  epickych  b&sni  srb8k;^ch.  Poday&...  hkola  a  zwot. 
XXIX,  zesz.  IV,  113;  V,  138. 

Ludwik  Kuba  Sloyanstyo  ye  syych  zp^yech.  Sbomik  n&- 
rodnich  a  znńrodnćlych  (yyznamnych)  pisni  yśech  sloyanskych  n&« 
rod8.     Por&dń,  harmonisuje  a  yydav^... 

Księga  piąta  tego  zbioru  zawiera  pieśni  południowo-stowiaiiskie. 

Na  język  wielkornski. 

Wostoków  Żałosna  pieśń  Asan-Aginicy.  j^tt^^y /7(^^ocn<!,  1827. 

Według  A.  Pypina  {Wiesu  Eur.,  1876,  VI,  740),  jest  to  pierw- 
8zy  przekład  pieśni  ludowych  chorwacko-serbskich  na  język  wiel- 
kornski. 

A.  Puszkin  w  latach    1832—33   przekładał  podrobione  pieśni 
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serbskie  ze  zbioru  P.  Mórimóe^go,    które  wyszły    w  Pidniach  Słowian 
zachodnich  w  r.  1835.  Porówn.  A.  Pypin,    Wiesu  Eur.^  1876,  TI^  740. 

Jerzy  Wenelin  O  charakterze  pieśni  lądowych  n  Słowian  za- 
dnnajskich.  Moskwa,  1835,  8-ka,  str.  118. 

W  pracy  tej  znajduje  się  przekład  trzecb  pieśni  epicsnych 
serbskich  ze  zbiorą  Wuka. 

P.  BezSOnÓW  w  czasop.  Ruska  Biesiada,  1857,  ir,  38—80,  za- 
mieścił próbę  zestawienia  całości  z  pieśni  epicznych  serbskich  o  bf>jti 
Kosowskim.  Porówn.   Wisła-  VI,  35. 

Odgłosy  poezji  słowiańskiej.  Wydanie  E.  Sołdatenkowa  i  N. 
Szczepkina.  Moskwa,   1861^  8-ka,    str.  123+111. 

W  antologji  tej^  składającej  się  z  przekładów  utworów  indy- 
widualnych różnych  poetów  słowiafiskich  i  k  przekładów  pieeni  lo- 
dowych na  str.  93  —  106  zamieszczono  tłumaczenie  18  lirycznych 
pieśni  ludowych  serbskich,  wyjętych  ze  zbioru  Wnka. 

Poezja  Słowian.  Zbiór  najlepszych  utworów  poetyckich  na* 
rodów  słowiańskich,  wydany  pod  redakcją  N,  W.  Gerbela.  Feterz* 
burg,  1871,  8-ka  w.,  str.  IV+542. 

Str.  49 — 100  zajmują  przekłady  pieśni  serbskich.  W  daiaTe  I 
(str.  49—62)  zamieszczono  pieśni  epiczne  z  epoki^  poprzedzającej  biŁ^ 
wę  Kosowską;  w  drugim  (str.  62 — 68)  pieśni  o  bitwie  Kosowskiej; 
w  trzecim  (str.  69—83)  pieśni  o  Królewiczu  Marku;  w  czwartym 
(str.  84 — 96)  pieśni  epiczne  różnej  treści;  w  dziale  piątym  (str.  96- 
100)  pieśni  liryczne.  Ogółem  mamy  w  tym  zbiorze  przekład  24  pieś-* 
ni  epicznych  i  13  lirycznych.  Przekładów  dokonali:  M.  Berg,  A* 
Majków,  P.  Kiriejewski,  O.  Miller,  A.  Puszkin,  M.  Szczerbinowa 
i  M.  Michajłowowa. 

Na  język  małornski, 

M.  Staricki  Serbskie  ludowe  dumy  i  picj^ui.  Kijów,  l^7S, 
8-ka  m.,  in+420. 

Na  język  slowieński. 

Janko  Pa|k.  Izbrane  narodne  srbske  pesni.  3  slo^nico,  tol- 
ma^enjem  in  recnikom.  Na  svitIo  dal...  Goryca,  18(>0,  I6-ka^  str, 
Xin+128. 

Przedruk  pieśni  epicznych  z  Wuka  z  objaKnietimmi  w  przypis- 
kacb,  poprzedzony  króciutką  gramatyką  języka  scrbakit^go,  przezna- 
czoną specjalnie  dla  Słowieuców.  Na  końcu  dodano  słowniczek  wyra- 
zów trudniejszych  dla  zrozumienia  dla  Słowieńca, 
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Na  język  francuski. 

(Prosper  Merimee)  La  Gu^Ia,  on  choi^  de  po^aiea  LllLriquea 
reeueillieB  dana  la  Dalmatiti,  la  Bośnie^  la  Croatie  et  rHerzegoviiie. 
Paryi,  IH21,  8-ka. 

Płód  fantazji  eamego  antoni,  którym  jeat  Prosper  Merimee, 
W  sprawie  domniemanej  przenikliwości  Go^tbego^  który  jakoby 
|iierwBzy  poznał  a  id  na  tym  fakyiikacje«  'loh.  J.  Brandes,  Głotcnc  prą^ 
d^  titeratiiry  X/X  Hukciti.  Warszawa,   1883,   1V>  str.  271,  przypisek, 

Eliza  Voiart  Chants  popnlaires  dee  Senriens^  recneilHs  par 
Vnk  Steplia-nowitsch  et  traduita  d*aprifs  TiŁlvj.  Paryż,  1H34,  8-ka, 
2  tomy« 

L-  A.  Franki  {Gmk^  Wiedefi,  1852,  8tr,  TJII)  twierdzi-  że  jest 
to  przekład  prozaiczny.    Myśmy  go  nie  mogli  aami  poznać. 

August  Dozan  Poćsiee  populaires  serbee^  traduites  sur  lea 
onginans  avec  une  introdnction  et  des  notea  par,*.  Pary  i,  1850, 
12-ka,  Vl+aS5. 

Adolf  D'Avril  La  bataille  de  Kosoro.  łibapaodie  serbe  tir^ 
dea  chantg  populairea  et  tradnite  en  francals  par..*  Pary  i,  1868^ 
B'k&f  str«  64  z  ryciną. 

Jest  to  wierny  przekład  pieśni  o  bitwie  Kosowskiej.  Referat 
ŁOb.    Vila,  1868,  IV,  612- 

August  Dozon  Les  noces  de  Maxime  TzórnoiĆTitcIi.  Ncuvćavx 

Wzmianka  J.   Uanusza  zob,   Arckw /^  alaii,   PhilęŁog^  IX,   690. 

Tenże  L'epopee  serbe.  Chanta  populaires  beroiąae*  (Serbie, 
Bośnie  et  ller tstego viii e,  Croatie^  Dalmatic,  MontónćgroJ,  Przekład 
z  oryginałów  ze  wat^pem  i  przypisami.  Paryż,  1S8&,  8*ka^  str.  3HQ. 

F.  S.  KraudS  La  fin  du  roi  Bonaparte.  Chansou  des  Guslars 
orthodoxes  de  la  Bośnie  et  Horcegoyine.  Extrait  de  la  /ievue  des 
TradUiont  pop^iaire*.  Paryż,   1889^  8-ka,  str.   24. 

A.  Miilien  Cliants  popnlaires  de  la  Grćee,  de  la  Serbie 'et 
du  MontĆEĆgro.   Paryi^   1891,  8-ka,   str.  UI+184. 


Na  język  wiosfei- 

Albert  Fortls  Viaggio  in  Dalmaaia  dali',,.  Wenecja,  1774, 
4-ka.  T,  ł,  Vm+180+XLVn, 

Na  str,  97  —  105  przekład  wioski  i  oryginał  pieśni  o  Żonie 
HaBan-Agi. 

msiiŁ  L  VI  sen.  A  65 
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Tenże  Yoyage  en  Dalmatie.  Bern,  1778.  8-ka.  T.  I,  str. 
143-149. 

Na  wskazanych  stronnicach  mieści  się  przekład  pieini  o  Zonie 
Hasau-Agi. 

T.  Fetter  Das  Yolkslied  iiber  MiloSEobiUć  nnd  Vnk  Bran- 
kovi6.  Archiu  /ar  8lav.  Philolog.j  1882,  VI,  123—126. 

Przekład  włoski  i  oryginał  chorwacki  pieóni^ndowej  z  rękopi- 
su z  w.  Xyin,  a  może  XVn.  Porówn.  BibljograQę  zbiorów  pieśni 
p.  r.  1882. 

M.  Bruyire  Deriveaux  f  1827.  Przekładać  miał  pieśni  chor- 
wackie na  język  włoski.  Porówn.  S.  Singer,  BeHrage^  str.  48  i  92. 
P.  P.  Diordiewicz,  Bra8tvo^  1889,   III,  190. 

M.  Jakszlcz  Carmi  slayi  tradotti  in  yersi  italiani. 
W  pracy  tej  mają   się  znajdować    przekłady  pieśni  Indowydu 
Porówn.  P.  P.  Dżordiewicz,  Brasito,  1889,   III,  190. 

Tenże  Saggio  delie  memorie  dalmate.  Zadar,  1840. 

Mają  tutaj  być  przekłady  pieśni  epicznych  serbskich.  Porówn. 
S.  Singer,  BeitrOge,  str.  92  i  P.  P.  Dżordiewicz,  Broitoo^  1889,  Ul, 
190. 

M.  Tommaseo  Ganti  popolari  toscani,  corsi,  illirici,  greei, 
racolti  e  illustrati  da...  eon  opuscolo  originale  del  medesimo  autore. 
Wenecja,  1842,  8-ka,  t.  IV,  str.  320. 

W  tomie  tym  mieszczą  się  przeUady  pieśni  ludowych  o  Marka, 
boju  Kosowskim  i  inne,  tłumaczone  z  Wuka. 

Tenże  Canto  illirioo  voltato  in  prosa  italiana.  Da/iiuuuz,  1845, 
nr.  6. 

F.  Peilegrini    Ganti  popolari  slayi  tradotti  in  versi  italiani. 

Dalmazia^  1845,  nr.  8. 

Ferdynand  Peilegrini  Saggio  d'nna  rersione  di  eauti  popo- 
lari slavi.  Turyn,  1846,  8-ka,  str.  108. 

Według  P.  P.  Dźordźewicza  (Bra$tvo,  1889,  HE,  190),  prsekład 
ten  miał  mieć  trzy   wydania. 

Franciszek  Cńrrara  Ganti  del  popolo  dalmato.  Zadar,  1849, 

8-ka,  str.  12. 

Morte  di  Marco  GragUerich.  Osservatore  Dalmąto^  1857,  nr.  91. 
Porówn.  Sedmica,  1857,  VI,  176. 

E.  Teza  La  mogile  del  capitano  Prijezda.  Bolonja,  1864. 

G.  Chiudina  Ganti  del  popolo  slayo  tradotti  in    yersi  italiani 
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eon  illnstrazlon]    sulla  lettsratura    e  sui   coBtami    slari.     Florencji, 
n  Celliniego,  1878^  2  tomy, 

W  zbiorze  tym  zQajdi]j%  się  pnewaźoie  przekłady  pie^jii  Hrycz- 
nych,  ale  mieszczą  się  tntaj  również  w  tłumaczenia  przysłowia,  za- 
gadki, tudń^i  niektóre  indywidoalne  utwory  poetów  chorwacko* 
serbskich. 

Piotr  Turati  Oanti  popolari  slayi^  greci  et  napolitani.  ¥er- 
sione  di^.*  seqiiito  ai  Fiori  doi  Sad  delio  stesso  autore^..  MedjolaD| 
1883,  16-ka. 

W  pracy  tej  znajduje  się  między  inoemi  przekład  5  pieśni  lu- 
dowych serbskich. 

P.  Kasandricz  Canti  popolari  apiei  serbi  yersioue  metrloa 
dl,.  Zadar^  1884,  S-ka  m.    str,  216. 

Przekład  11  pieśni  eptcznych  z  Wuka,  dokonany  miarą  orygi- 
nału, a  poprzeclzony  wstępem  z  dodaniem  objaśnleu  do  pieśni.  Refe- 
raty: Jauor^  1884,  XI,  90—92,  122^126;  S.  BuzoUcz  J^ira,  1884, 
I,  16;  odpowiedź  tłumacza  na  ten  ostatnij  tamit^  19 — 20. 

M.  A.  CanJni  II  libro  del  amore.  Poesie  itaUane  racolte 
e  straniere  racolte  stradotte  da,.,  Wenecja  1885* 

Na  str,  518-520  przekłady    urywków  pieini  ludowych    chor-  I 

wacko-serbskich.  ^ 

G.  Zarbarinl  Saggio  di  tradiziomi  dal  Serbo.  1887.  Według 
P,  P.  Dżordźewicza,  Brasiyo^  1889,  II1>  191,  mają  to  być  przekłady 
pieiSni  ludowych  serbskich, 

F.  S,  Krausa  Le  afflizioiii  di  Trajano,  Canto  dei  Guslar  del- 
ia Bośnia,  Archiv  per   to  sŁudio  dcik   tratliztoni  popoUm^  1890,  IX^  47S, 

Villanis  Saggio  di  eaati  popolari  dalmati  raccolti  a  ^ara  e  in 
Arbę,  pubblieati  e  annotatL..  (Odbitka  z  Annuario  Dalmatico),  Zadar, 
1891,  4-ka,  Btr.  70. 


Na  język  memiecki* 


k,  Fortis  Reisa  in  Dalmatien,  ans  dem  itaUeniecben.  Ifit 
Knpfern,  Bern  1776,  8-ka,  U  1,  str.    266;  II,  284. 

W  t.  I  znajduje  się  przekład  j,Pieśai  ialosuej  o  iguie  HaBan- 

Agl," 

(J.  G-  H  ar  der)     Yolkslieder.     Częsd   pierwsza.     Lipsk,  1778, 

16-ka,  fitr.  335. 

Na  atr.  309-314  tego  cbioru  mieści  sl^  przekład  pLeśui  o  Żo- 
uie  Easan-Agi.  Na  str.  330  mówi  ii«  w  przyplaku  ie  tłumaczenia 
dokonał  nie  on.  Porówn,    H^wJa,  V,  897, 
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S.  Fater  Die  Hochzeit  des  Maxim  Cernojewitscb,  Wuh% 
Słepanowiłsch  kleine  serbische  Grammatik  verdeiitBcht„,  V0D  Jacob  Grimm, 
Lipsk  i  Berlin,  1824,  8-ka,  str.  LXI^LXX1L 

Przefeład  prozaiczny. 

TalYJ  (Teresa  Albertyna  Luiza  von  Jacob)-  Yolkslieder  der 
Serben  metrisch  iibersetzt  and  bistoriscb  eingeleitet  von,.,  Hali^ 
1825,  I,  XVI+XLVI+293;  1826,  II,  XII+XVJJl+330. 

Treść:  T.  I.  Krótki  rys  bistorji  państwa  aerbekiego  (I-XLVI] 
str.  3 — 68.  Krótkie  pieśni  kobiece  (54);  71  —  172,  dlniaze  pieśni 
treści  mieszanej  (10);  176  —  246,  pieśni  o  Królewicza  Marku  (8); 
249—270,  pieśni  o  bitwie  kosowskiej  (4);  271—293,  Uwagi.  T.  U, 
Opis  wesela  serbskiego  jako  wstęp  (I^XVIII);  3  —  108,  pieśoi  mi- 
łosne i  żartobliwe  (92);  109—124  pieśni  pochodzące  od  śpiewaków 
wyznania  mahometaóskiego  (13);  127—133,  legiendy  (3);  13  7-198, 
pieśni  epiczne  (9);  201—242,  o  Marku  Królewiczu  (4);  245— 3U, 
pieśni  z  ostatniego  powstania  (1801 — 1817)  (7);  315-330,  uwagi. 
Zob.  niżej  p.  r.    1835. 

Żegota  Pauli  w  latach  1825—30,  podpisując  się  na  przemian 
literą  P.  Inb  F.,  przełożyła  jak  sam  był  łaskaw  nam  oświad(rzyć, 
kilkanaście  pieśni  ludowych  serbskich  na  język  niemreekt  j  drako* 
wał  je  we  lwowskim  czasopiśmie  niemieckim  z  owych  czaaów,  p,  t* 
Mnemosine,  Gazety  tej  nie  mogliśmy  dostaó. 

E.  E.  Wesely  Serbische  Hochzeitslieder,  heransgegebeo  vdu 
Dr.  Wolf  Stephansohn  Karadgich,  metriach  in's  Dent«che  uberBetzt 
und  von  einer  Einleitung  begleitet  von.„  Peszt,  1826,  16-ka^  str,  96. 

Przekład  50  pieśni  weselnych  z  Wuka,  poprzedzony  wat^pem 
i  zaopatrzony  komentarzami. 

P.  Y.  Goetze  Serbische  Yolkslieder  In^s  dentsche  tlbertragen... 
Peterzburg  i  Lipsk,  1827,  16-ka,  str.  VH-227. 

Przekłady  poprzedza  króciutki  wstęp,  z  którego  dowiadajemy 
się,  źe  O.  część  zamieszczonych  w  tym  zbiorze  przekładów  przyg^o- 
tował  jeszcze  w  r.  1819,  korzystając  z  udzielonych  mu  przez  bt- 
wiącego  wtedy  w  Peterzburgu  Wuka  tekstów  rękopiśmiennych,  Jh- 
maczenia  ugrupowane  są  w  następującym  porządku:  str,  1 — 123, 
pieśni  liryczne  (62);  124 — 184,  pieśni  epiczne  (4);  184—195,  dwie 
pieśni  weselne^  poprzedzone  króciutkim  wstępem  o  zwyczajach  we- 
selnych; 196  —  202,  pieśni  przy  żniwie  śpiewano  (3);  203—224 
uwagi. 

W.  Gerhard  Wiła.  Serbische  Yolkslteder  und  Heldenmarcheu. 
Lipsk,  1828.  8-ka.  Część  I,  XXIV+416;  część  II,  X+317,  Zbioro- 
wego wydania  dzieł  G.  T.  III  i  IV. 

Przekłady  pieśni  ludowych  serbskich  zbiorów  Wuka^  Milutyno- 
wicza,  Mórimće'go  i  Kaczicza.  W  drugim  wydaniu  tego  zbioru  (zob. 
niżej  p.  r.  1877),  opuszczono  przekłady  z  dwóch  ostatnich  autorów, 
a  nawet  niektóre  pieśni  z  Wuka  i  Milutynowicza^  co  podniosło    wi^- 
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to^  Cftiolei,  gdjl  zbiór  Mćrim^ego  jest  podrobionym,  a  Kaczicza 
nie  jest  całkiem  krytyczny.  Treść:  I,  atn  5  —  20,  pieani  kobiece, 
t  kralickie;  21,  picM  dodol^ka;  22  —  26,  pieśni  przy  żniwnie  śpiewa- 
re;  27  —  33,  pieśoi  wegelnej  34,  przy  uczcie  śpiewane;  35—36,  toa- 
stowe; 37—96,  pieśni  tnitoene  i  żartobliwe;  99  —  124,  wolne  naśla- 
downictwa; 129^416,  pieśni  epiczne  Btaraze;  191 — 317,  słowniczek; 
II,  5  —  88,  piesui  epicxno  nowize;  91 — 188,  dodatek.  Wartość  prze- 
kładów podnosi  dokładny  słowniczek  trudniejszych  do  zrozumienia 
wyrazów  z  objaśnieulami  biatoryczaemi. 

lózef  Wenzig  Slawisclie  Yolkslieder  uberaetzt  voo„.  Hala 
1830,  16-ka,  str.  XXX+244. 

W  zbiorze  tym  pieśni  cborwacko-serbakich  nie  uwEględaiono. 

Talyj  Yolkdieder  der  Serben.  Metriacb  tibereetzt  und  liiato- 
riscb  eingeleitet  von.„  LlaJa  i  Lipek,  1835,  8-ka,  I,  Xn+XLVH"293 
II,  XVUI+330.  - 

Zob,  wyiej  p.  r,  1825   i  1826.  | 

O,  L  B,  Wolff  Halle  der  V61ker.  Sammlung  vorziigIicber 
Yolkslieder  der  bekannteaten  Nationeii,  groaeentheils  zum  ersten  Małe 
metrisch  in  daa  Deutsche  iibertragen  vou...  Frankfurt  nad  Menem, 
1837,  )6-ka.  T.  I,  Xl+276;    II,  Vm+308. 

W  części  IV -ej  tomu  II-go  p-  t.  Pieśni  rdinych  ludów  w  wol- 
nym przekładzie  (atr,  99—156),  miedzy  przekładami  innych  pieśni 
ludowych  Błowiauskich,  mieszczą  si^  na  str.  131  tłumaczenia  dwuch 
króciutkich,  lirycznych  piosenek  serbskich, 

Z.  Kap  per  Slayiscbe  Melodien,  Lipsk,  1844,  8-ka,  str,  154. 

Od  str.  123  rozpoczynają  się  pieśni,  zatytułowane:  „Z  Ilyrji," 
Nie  są  to  jednak  przekłady,  lecz  wolne  naśladownictwa  pieśni  lu- 
dowych. 

J.  G.  Herder  Stimmen  der  Yolker  in  Liedern,  Gesammełt, 
geordnett,  zum  Theil  uberaetzt  durch,<,  Sztudgard  i  Tubinga,  1846, 
8-ka,  stn  Viri+463, 

Pieśu  o  Żonie  Haean-Agi  mieści  alc  tutaj  na  etr.  120 — 123, 
nr-  22, 

O,  L  B,  Wolff  Hausscbatz  der  Yolkspoeeie,  Saramlnug  der 
vorziiglichaten  und  dgenthiimlichsten  Volkslieder  aller  Liinder  und 
Zeiten  in  metrjschan  deutschen  Uebersetzungen.  Yersorgt  und  heraus< 
gegebeu  von.,,  Lipsk,  1846,  S-ka  w.  XV 1+500. 

Pomiędzy  innemi  mieszczą  się  tutaj  również  przekłady  pieśni 
ludowych  chorwacko-serbskich.  Mianowicie:  Dział  I,  56 — 66,  pieśni 
miłosne  (75);  II,  80—84,  pieśni  weselne  (51);  III,  87,  pieśń  tanecz- 
na (I);  IX,  170,  pieśni  róinej  treści  (1);  X,  313— 313,  romanse, 
balady  i  krótkie  pieśni  treści  opisowej  (I9J;  XI,  408 — 417,  pieśni 
historyczne  (7);  XII,  428—433,  pieśni  hajdnckiel(3). 
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Z.  Kapper  Lazar  der  Serbenzar.  Nacłi  serbLachen  Sagen  tmd 
Heldenges&ngeD...  Wiedeń,  1851. 
Zob.  niżej  p.  r.  1853. 

Jan  Nepomucen  Vogl  Marko  Eraljevite.  Serbieche  He!deiasig« 
von...  Wiedeń,  1851,  8-ka  w.,  X+208. 

Przekład  30  pieśni  epicznych  o  Królewiczu  Marku,  poprzedKO* 
ny  krótką  sylwetką  historyczną  tego  bohatera, 

Zygfryd  Kapper  Die  Gesange  der  Serbeii,  Lipek,  1352, 
16-ka,  t.  I,  XL+276;  II,  X+i06. 

Treść:  T.  I,  str.  IX — XXX.  Wstęp,  w  którym  miedzy  innemi 
mowa  o  metryce  pieśni  ludowych  z  dodaniem  4  melodji  zapisanyeb 
przez  K,,  str.  XXXI — XL.  Wyrazy  obce  i  no  taty  gieograficzue,  atr, 
1—263,  przekład  36  pieśni  epicznych;  267^276,  przypisy. 

T,  n,  str.  3 — 68  przekład  10  pieśni  epicznych;  str-  71—342, 
przekłady  pieśni  lirycznych,  kobiecych;  345^373,  legie  ndy  i  pieśoi 
ślepcó^;  385—395,  pieśni  pogrzebowe^  zawodzenia  nad  zmarłym, 
wiwaty;  397 — 406,  przypisy. 

Ludwik  August  Franki  Oosle.  Serblsche  NationalHedor.  Wie- 
deń, 1852,  12-ka,  str.  XXIV+126. 

Treść:  str.  V-XXIV.  Wstęp;  3—73,  pieśni  epiczne  (8);  77— 
86,  legiendy  (2);  89-99,  pieśni  kobiece,  liryczne  (7);  103— 108,  za- 
wodzenia (2);  111—120,  pieśni  żebracze  (6);  123—126  przekład  57 
przyriowi. 

Zygfryd  Kapper  Ftlrst  Lazar.  Episcbe  Dichtung  nacfa  serbi- 
Bchen  Sagen  nnd  HeldengesUngen.  Zweite  durcbgesehene  und  verbei- 
serte  Anflage.  Lipsk,  1863,  12-ka,  str.  XVl+260. 

Utwór  oryginalny  K.,  oparty  na  podaniach  i  pieśniach  epici- 
nych  ludowych  serbskich.    Porówn.  wyżej  p,  r.  1351, 

TalvJ  Yolkslieder  der  Serben  metriecb  fibersetst  nnd  biato- 
risch  eingeleitet  von...  Lipsk,  1853. 

Trzecie  wydanie.  Porówn.  p.  r.  1835  i  1825 — 1826. 

Jaworin  Stephan-Dnschan.  Ein  Guslar-poem^  ana  dem  Serbi* 
schen  iibersetzt  von...  Berlin,  1857,  12-ka,  str,  48. 

Przekład  pieśni  epicznej,  poprzedzony  krótkim  wstępem  natnry 
politycznej  i  z  dodaniem  objaśnień  na  końca.  Niektóre  z  nich  nie- 
bardzo  trafne. 

Fr.  Bodenstedt  Gesammelte  Schriften.  T.  IX,  Berlin,  1B67, 
8-ka,  str.  224. 

Na  str.  143  znajduje  się  przekład  jednej  piosenki  lirycznej. 

W.  Gerhard    Gesange  der  Serben.  Lipsk,  1877. 
Porówn.  wyżej     p.  r.   1828  i  8.  Binger,     Beifragt;    2ur  lHer.  Ł 
Kroałischen   Yolkspoesie^  str.   71. 
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M.  Petrowicz  Marco  der  serbiscbe  Eonigssohn.  Text  yod... 
Bilder  von  Fr.  Kóllarz.  Wiedeń,  1882,  4-ka,  str.  10. 

Cztery  pieśni  o  Markn,  przerobione  na  powiastki  dla  dzieci. 
Referat  A.  Sandicza  zob.  ^i;or,  1882,  IX,   444-445,  471—476. 

Światozór  Manojłowicz  Serbiscbe  Franenlieder  Aasgewahlt 
nnd  im  Yersmasse  der  Originale  ins  Dentscbe  iibertragen  von...  Ei- 
senstadt,  1882,  12-ka.  str.  43. 

Jak  sam  tytnł  mówi,  mamy  tntaj  przekłady  pieśni  lirycznych, 
ale  z  tych  tylko  19  ludowych.  Reszta  są  to  utwory  oryginalne 
poetów  serbskich,  mianowicie:  A.  Radiczewicza  4,  Orozicza-Milenko  3 
i  8.  Jowicza  jedna. 

Karol  GrSber  Der  Eonigssohn  Marko.  (Eraljeyić  Marko)  im 
serbischen  Yolksgesang.  Deutsch  von...  Mit  einem  Titelbllde  von  T. 
Rybkowski  „Der  Onsiar."  Wiedeń,  1883,  8-ka,  str.  265. 

Przekład  32  pieśni  epicznych  o  Królewiczu  Markn,  poprzedzo- 
ny krótkim  wstępem  i  z  dodaniem  małej  liczby  objaśnień  do  pieśni 
na  końcu  książki. 

Tenże  Die  Schlacbt  am  Amselfelde  (Kosovo  1389).  Epische 
Dichtung  mit  Benlltzung  von  Bruchstlicken  serbischer  Yolkspoesle 
von...  Wiedeń,  1885,  16-ka,  str.  IX+16l. 

Próba  stworzenia  epopei  o  bitwie  Kosowskiej.  Składa  się  z  20 
pieśni,  a  nadto  jeszcze  z  trzech  przekładów  pieśni  ludowych,  nale- 
żących do  cyklu  Kosowskiego,  zamieszczonych  w  dodatku.  Tam, 
gdzie  zdaniem  autora,  który  w  pracy  tej  oparł  się  na  studjum  A. 
Pawicza  (Narodne  pjesme  o  boju  na  Kosotm  godine  1389,  8a8tavio  U  cje- 
linu...  Zagrzeb,  1877),  brakło  pieśni  ludowych,  tam  tylko  pozwalał 
on  sobie  dopelniaó  luki  swą  fantazją.  Porówn.  zdanie  A.  Pawicza 
w  przedmowie  do  pracy  A.  Marticza  p.  t.  Narodne  pjesme  o  boju  na 
Ko8ovu  gvd.  1389.  Zagrzeb,  1886,  str.  KIII— XIV. 

F.  S.  Krause  Die  Bnrgfran  von  EladnSa.  Ein  mohammeda- 
ni8ch-8lavi8ches  Onslarenlied  ans  Bosnien  und  dem  Herzogslande. 
Neuer  Kosmos.  Berlin,  1887,  I,  część  III. 

Tenże  i  T.  Dragiczewicz  Gesahnte  Grabschslndnng.  Ein 
inohammedanisch-8lavisches  Guslarenlied  aus  Herceg-Bosna.  Neuer 
Kosmosy  Berlin,  1887,  I,  częśó  HI. 

F.  S.  Krause  Ibrahim  Nnkió.  Ein  Guslarenlied  der  moham- 
medanischen  Slaven  in  der  Hercegovina.  Gelesen  in  der  American 
Philosophical  Society.  7  sept.  1888,  Wiedeń,  str.  12. 

Tenże  Orloyić  der  Bnrggraf  von  Raab.  Ein  mohammedanisch- 
slayisehes  Guslarenlied  aus  der  Hercegovina.  Fryburg,  1889,  8-ka, 
Vin+128. 

Wzmiankę  zob.  Wisła  m,  945. 

Tenże  Mehmeds  Brantfahrt.  (Smailagić  Meho),  ein  Yolksepos 
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der  sudslayischen  Mohammsdaner.     Przełożył  na  j^yk  niemiecki  E, 
Grober.  Wiedeń,  1890,  16-ka,  str.  130. 

Wzmiankę  J.  Karłowicza  zob.  Wisia^   IV,  499, 

Tenże    i  Dragiczewicz    Guslarenlieder  aus  Bceoien    nnd 

Herzogsland.  Am   Urguell^   1890;  I,   1—6;  24—30;   40—46;  56—61; 

78—82. 

F.   8.  Krause    Die  Bnssen  vor  Wien.    Ein  Guslarenlled  der 
Serben  in  Bosnien  und  Hercegoyina.  Zeitschri/t  /,  veT€/idch.  Lhteratur- 


^ 


I  geschichłe.  Nowa  serja,  1891.  III,  4 — 6. 

r 


Na  język  duński* 


i ,  Javor^  1875,  II,  1161  pisze,    że  pieśni  ludowe  serbskie  wysjsly 

I'  w  Kopenhadze,  w  przekładzie  duńskim,  dokonanym  pi  zez  Andersena 

I  z  niemieckiego  tłumaczenia   A.  L.  Frankla. 


Na  język  angielski. 

A.  Fortis  Trawels  in  toDalmatia.  Londyn  1778,  4-ka.  T-L 
Razem  z  całym  dziełem     F.  przełożono  tutaj    i  pieśii  o  Źoote 
Hasan-Agi. 

Walter  Scott    Apology  for  thale  of  wonder.  Londyn* 
W  zbiorku  tym  mieści  się  przekład  pieśni  o  Żonie  ilasan-Agl 
Porówn.   Wisia,  V,  897. 

Jan  Bowring  Narodne  srpske  pjesme.  SerYian  popular  poetry. 
Translated  by...  Londyn,  1827,  8-ka  m.,  str.  XLVnH-235, 

Str.  III — V,  wiersz  poświęcony  Wukowi;  VII -XLVIII  przed- 
mowa, w  której  mowa  potrosze  o  życiorysie  Wuka,  historji  Serbji, 
pieśniach  ludowych  i  ich  metryce  itd.  str.  3—106,  Przekłady  pieśni 
epicznych;  109  —  235  przekłady  pieśni  lirycznych, 

E.  Lawton-MijatOYich  Kossoyo  an  attempt  to  brlng  serTian 
national  songs  about  the  fali  of  the  Serbian  empire  at  the  battle  of 
KossóYO  into  one  poem.  Translated  and  arranged  by,..  Londyn^  ISBl. 

Próba  stworzenia  epopei  z  pieśni  ludowych  o  boju  Kosowskim. 
Autorka  korzystała  z  pracy  A.  Pawicza  (Narodne  pjesme  o  haju  na 
Kosomi  godine  1389,  Zagrzeb,  1877),    ale  plan  jej  trochę  zmieniła. 

Na  język  łaciński. 

Jerzy  Fericz  Ad  clarissimum  yirum  Joauuem  Miiller.  Geor- 
gii Ferrich  Ragusini  epistoła.  Dubrownik,    I798j  8-ka,  stn  64. 

W  liście  tym  mieści  się  wolny  przekład  3h  pieśni,  pomiędzy 
któremi  mała  liczba  ludowych.  Por.    Wisła    Y,  899, 
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Na  ję^yfe  węgierski. 

lózef  SzekaCZ  według  L,  A.  Franek  (Gu^le^  1853,  %t\\  YTIT) 
miał  przekładać  pieśni  serbakie  na  jeżyk  węgierski  przed  r,  1852. 

J.  Radicz  RigoiDezei  dalok*  1BS2, 

Przekład  pieŚDi  o  bitwie  kosowskiej,  Porówn    Strahlwo^  1887^ 
itr.  713, 

Kp  Sas  przekładał  również    na  jeżyk  wegiereki    pieśni   ludu  we 
Borbfikie.   PoróWE<  StraziicvOj  t8b6,    II,  696  i  uaatępne, 

(Dalazy  ciqg  nastąpi), 

Slanisiaw  Cuzewski. 


PRZYCZYNEK  DO  MATERJAŁOW 

O    STROJU    CHŁOPSKIM   W  XVI  WIEKU. 


Przeglądając  rękopis  kBięgi  pod  tytułem:  „Acta  Decani 
et  OfiicialiB  od  1511  r,  do  1559/  zawierający  różne  prawne  ak- 
ty, spisane  w  przytomności  ówczesnego  sądu  duchownego  języ- 
kiem urzędowym  łacióskim,  gdzie  każdy  prawie  okres  pełen  skró- 
ceń z  róźoemi  zakrętasami,  ntrudniającemi  całkowite  odcKy- 
tanie,  w  tym  zbiorze  różnych  dokumentów  osobistych 
i  arend,  sprzedaży  i  wreszcie  wyroków  w  różnych  spornych 
kwestjaeh,  znalazłem  dwa  akty  bliżej  każdego  etnografa  obcho- 
dzące, bo  zawierające  obok  nazw  łacińskich,  nazwy  pokkie 
stroju  chłopek  w  XVI  wieku.  Wprawdzie  Wacław  Aleksander 
Maciejowski  w  dziele  „Polska  i  Ruś  aż  do  polowy  XVn  wieku" 
w  tomie  III  Btr,  330,  podał  opia  stroju  chłopki  polskiej,  wyjęty 
z  ^ Flisa'*  Kłonowicza,  wydania  drugiego  1643  n,  z  broszury  ^Sejm 
piekielny''  i  ^Kiermaszu'*  Jana  z  Wycholówki,  w  tych  słowach; 
^Cbłopki  polskie  stroiły  się  w  święto  lub  na  wesele  w  pas  pu- 
klasty  pólaksamitowy  z  zanklcm  (ze  aprzążkąl,  a  w  kabatck 
%  ezamletn,  lub  zccglastego  muchajeru,  a  nawet  niekiedy  z  aksa- 
mitu. Koszulę  chłopka  brała  białą  lnianą  i  pasztugę  (tartuch) 
z  koncern  (z  talbaną)  letnik  paczesny.**     Gdy  jednak    nie  ulega 
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wątpliwości,  że  w  ubiegłych  wiekach  podobnie  jak  dzisiaj,  rói- 
ność  stroju  chłopskiego  w  różnych  okolicach  kraju  była  obfitą, 
i  każda  część  takiego  ubrania  miała  lokalną  nazw^^  więc  i  Ea- 
8za  notatka  nie  będzie  pozbawiona  interesu,  a  to  tym  bardziej, 
że  nasza  literatura  etnograficzna  odnośnie  do  wiadomości  o  stro- 
ju z  ubiegłych  wieków  nader  jest  ubogą. 

Wracając  do  nadmienionych  dwóch  aktów^  bliżej  nas  ob* 
chodzących,  przywodzę  ich  treść  w  skróceniu: 

10  lipca  1511  r.  rolnik  Walenty  Grochalka,  ze  wsi  Dnpice*), 
wniósł  skargę  do  sądu  duchownego  w  Lelowie  na  służącą  ple* 
bana  Piotra  z  Eiebła  o  kradzież  rzeczy  żonie  pomtenionego  Gro- 
chalki:  res  furto  sublatae  de  albis  yestibus^  ut  indusia  longa 
muliebria^  alias  „g^^^^  ^^  ^iU^  (kosmate,  zapewne  dzisiejszy  ko- 
żuch) et  alia;  item  cingulus. 

Wyraz  „gzło,  giezełko,"  dokładnie  objaśniony  w  słownikn 
Lindego  i  w  dziele  Łukasza  Gołębiowskiego  podtytułem:  „Ubio- 
ry w  Polsce  od  najdawniejszych  czasów,*'  (Warszawa  1830  str. 
158).  Wyraz  ten  „zgło/  jak  podaje  korespondent  z  Kaliaza, 
w  kronice  krajowej  w  Nr.  42  z  1892  r.  „Przeglądu  Eatoliekiego** 
warszawskiego^  dotąd  przechował  się  u  ludu  gminnego  kolo 
Kalisza  i  oznacza  koszulę  śmiertelną.  Zaś  żródłoslów  rzeczonego 
wyrazu  przechowuje  się  w  słowie  „zgać/  które  u  ludu  w  oko- 
licach Kielc  i  Pińczowa  obecnie  znaczy  ^szyć,^  np :  „U^^a  mi 
żona  nową  koszulę.' ' 

Drugi  akt  w  pomienionym  rękopisie  zawiera  testament, 
podany  przez  chłopkę,  wdowę  Annę  z  Ciechanowa,  spisany 
w  sądzie  duchownym  Lelowskim  14  lutego  1551  r.  Pomieniona 
Anna  egzekutorem  ostatniej  swej  woli  postanowiła  pracowitego 
kmiecia  Gabrjela  ze  wsi  Nakła.  Po  zwykłej  formułce  w  tym 
testamencie,  że  będąc  przytomną  na  umyśle,  z  własnej  woli  ^ta- 
pisuje  marek  4  księdzu  Janowi,  wikaremu  z  Nakla,  na  odpra* 
wienie  nabożeństwa  za  jej  duszę  i  na  rozdzielenie  między  nbo- 
gich  jałmużny,  następuje  spis  rzeczy  poniżej  wymienionych,  ttó- 
re  leguje  swoim  krewnym:  pierzynkę;  linteamina  alias  lokciarze 
(prześcieradła);  item  tres  subcingulas  vestes  alias  zapassn§czź\ 
item  ranłhuch^  item  yelamen  capitis,  alias  podw&yka.  Tanieas 
duas,    alias  wiothkhe.    Zona  eolore  diyersi,    alias  dzpdan^    item 


*)     Wieś  Dupice  leży    w  paraCi  Skariyce,    dawniej    paw.    Oh 
kuskiego,  obecnie  w  pow.  Będzińskim,    gubemji  Piotrkowskiej , 
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odziewalna  nakrapyana.  Gingnlns  circa  enndem  cingnlnm  cru- 
menam,  9X\2Awaczek.  Item  dwa  rze^^/erz^/ohwszywane  (spódnice) 

Oprócz  wymienionych  szat,  wspomniony  akt  obejmuje 
sprzęty  domowe:  cistnia  alias  pulskrzynka^  item  zastoUe,  item 
kyselka,  item  amphora. 

Dokument  powyższy  daje  nam  nietylko  wyobrażenie  o  stro- 
jn  w  XVI  wiekn  chłopki  polskiej  z  okolicy  kraju  o  kilkanaście 
mil  odległej  od  samej  stolicy,  ale  w  pewnej  mierze  daje  świa- 
dectwo o  cywiUzacji  ówczesnego  społeczeństwa.  Godnym  też 
uwagi  są  niektóre  wyrazy,  będące  i  dziś  w  użycin  ludowym 
w  okolicach  kieleckich  i  oznaczające  te  same,  co  i  w  ubiegłych 
wiekach  części  stroju  niewieściego,  jak:  zapaśnica — zapaska;  rań- 
tEch— rodzaj  chustki  z  płótna  lnianego,  na  końcach  wyszywanej 
w  różne  desenie  czerwone,  lub  czarne;  wacek— woreczek  na  pie- 
niądze. Fółskrzynką  dziś  jeszcze  nazywają  kobiety  wiejskie 
rodzaj  szuflady  w  skrzynce,  służącej  na  przechowanie  różnych 
drobiazgów  niewieścich,   jak   wstążek,  tasiemek,  nici. 

Ks,  Wład.  Siarkawskt. 


mUHm  ETNOGHAFICZNE 

ZE    WSI   KRZYWO-WOLA    W    GUBERNJI    LUBELSKIEJ. 


Wieś  Krzywo-wola  leży  w  gub.  Lubelskiej,  pow.  Chełm- 
skim gm.  Rejowcu.  Obszar  jej  obejmuje  mórg.  669  ziemi  dwor- 
skiej i  216  włościańskiej.  Ludność  przechodzi  liczbę  głów  300. 
Sąsiednie  folwarki  są:  Krzywowolska  Huta,  Zyngierówka,  Fel- 
cin,  Tomaszówka,  Aleksandrówka,  Majdan  Stary  i  Elementynów. 
ParaCa  znajduje  się  we  wsi  Spaś.  O  świątyni  w  Spasie  opo- 
wiadają, że  wyrosła  z  pod  ziemi  z  pewną  liczbą  ludzi  i  księ- 
dzem; a  jeżeli  kiedykolwiek  zbierze  się  w  niej  ta  sama  ilość 
pobożnych,  wtedy  zapadnie  się   znowu  w  ziemię. 

Z  notatek,  jakie  zdołaliśmy  zebrać  przy  łaskawej  pomocy 
panny  R.  R.,  przytaczamy  jedynie  te,  których  nie  znaleźliśmy 
w  odpowiednich    tomach    Kolberga   (^ab    takie,    które    odska- 


Digitized  by  VjOOQ IC 


852  szczigsKT  JAsrRZBBOwfJKr 

kują  znacsŁiiie  od  podanych  tam,  tworząc  charakterystyczne 
odmianki, 

Ohrząd  weselny.  Poprzedzają  go  zwykle  zrękowiny,  zwykle 
suto  ohehodzone,  W  obranym  dniu  schodzą  %\%  do  chaty  rodzi- 
ców panuy  młodej  goście,  leez  tylko  pozostający  w  stanie  mai- 
źeńakim.  Pan  miody  zjawia  się  zazwyczaj  ostatni.  Gdy  dziew- 
czyna zmiarkuj  Oj  że  nadchodzi,  wybiega  z  chałupy  i  chowa  się 
u  któregokolwiek  z  sąsiadów.  Po  odszukaniu  jej  i  sprowadzeniE 
napowrót,  zaczyna  się  przepijanie.  Pan  miody  przepija  do  pan- 
ny młodej,  ta  mu  odpowiada,  a  następnie  kieliszek  przechodzi 
koleją  przez  ręce  wszystkich  zebranych  gości.  Następuje  uczta. 
Kapuśniak,  z  kawałkami  wieprzowiny  i  pierogi  z  serem  wchodzą 
najczęściej  w  skład  potraw,  zakrapianych  często  wódką.  Po 
uczcie  odzywa  się  muzyka,  goście  zaś  puszczają  się  w  tany^ 
Zaręczyny  trwają  niekiedy  przez  cały  dzień  naatępny^  czasem 
nawet  dłużej.  W  trakcie  zabawy  ojciec  panny  układa  się  z  jej 
przyszłym  o  posag;  zdarza  się  jednak,  że  wygórowane  żądania 
strony  jednej  lub  drugiej  małżeństwo  zrywaj ą^  a  towarzystwo 
rozchodzi  się  najspokojniej,  nie  chowając  do  siebie  najmniejszej 
urazy. 

Rzeczywiste  wesele  rozpoczyna  się  w  parę  tygodni  po  zrę- 
kowinach  w  sobotę  wieczorem.  Schodzą  się  więc  goście  do  cha- 
łup pana  młodego  i  panny  młodej.  Tu  i  tam  rznie  muzyka 
i  taniec  wre  ochoczy.  Panu  młodemu  narzeczoną  zastępuje  tak 
zwana  podstnTościanka^  z  którą  cały  wieczór  obowiązany  jest 
tańczyć  i  na  krok  nie  odatępowaó*  PodstarościaDką  bywa 
zwykle  najpiękniejsza  dziewka  ze  strony  pana  młodego.  Panna 
młoda  tymczasem  zabawiać  się  musi  w  swoim  domu  z  tak  zwa- 
nym z^siadacztm,  którego  wybiera  %  grona  parobczaków.  W  nie- 
dzielę rano  obie  grupy  łączą  się  w  domu  panny  młodej.  Pan 
młody  otoczony  swemi  wesehłikamt]  ze  swatami  i  starostą  na 
czele  staje  przed  stołem,  poza  którym  biedzi  jego  przyszła.  Obok 
uiej  z  lewej  strony  Biedń  zasiada^z^  z  prawej  druchna.  Poczyna 
się  targ  ożywiony;  swatowie  zachwalają  na  wszelki  sposób  pa- 
na młodego,  a  ganią  pannę  młodą.  Zasiadacz  zaś  jak  może  na- 
paść odpiera;  nacierany  coraz  ostrzej,  zadowala  się  w  końcu 
kilku  złotówkami  odczcpnego,  z  którcmi  czymprędzej  chce 
zmykać.  Czujni  jednak  swatowie  stają  mu  na  drodze  i  przy  go- 
towanemi  batami  nagradzają  na  miejscu  niefortunną  jego  gorii- 
wośó.     Pan  młody  tymczasem  zasiada  obok  swej  bogdanki. 

Gdy  nadchodzi  już  chwila    wyjazdu   do  kościoła,    państwo 
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młodzi  udają  się  razem  do  komory  przyoblec  strój  ślubny.  Zgod- 
nie z  prastarym  zwyczajem  panna  młoda  musi  ubrać  pana  mło- 
dego w  koszulę  własnego  szycia,  sama  zaś  przywdziewa  suknię 
białą^  przepasaną  szeroką  niebieską  wstęgą,  której  końce,  zwią- 
zane na  boku,  spadają  do  samej  ziemi.  Głowę  zdobi  wianek 
z  welonem. 

Przed  samym  wyjściem  z  chaty,  rodzice  państwa  młodych 
zasiadają  rzędem  obok  siebie,  a  młodzie  podtrzymywani:  ona  przez 
drużbów,  on  przez  druchny,  przechodzą  na  kolanach,  całują 
po  trzykroć  rodzicom  nogi  i  proszą  o  błogosławieństwo.  Następ- 
nie żegnają  resztę  weselników  i  wyjeżdżają  do  kościoła.  Zwykle 
zasiada  panna  młoda  z  druchnami,  pan  młody  z  drużbami;  zwy- 
czaj ten  obecnie  nie  jest  ściśle  przestrzegany.  Z  kościoła  pań- 
stwo młodzi  wracają  razem  w  towarzystwie  druchny.  Wesele 
trwa  zwykle  od  niedzieli  do  czwartku.  Kończy  się  oczepinami. 
W  tym  celu  pan  młody  kładzie  poduszkę  na  sto&u^  siada  na 
niej  i  bierze  żonę  na  kolana.  Z  pośrodka  weselników,  zgroma- 
dzonych do  okoła^  występuje  starsza  druchna,  zdejmuje  pannie 
młodej  wieniec,  kładzie  go  sobie  na  głowę  i  idzie  w  taniec,  tam- 
ta zaś  przywdziany  w  tejże  chwili  czepiec  z  krzykiem  i  płaczem 
tiGuea  na  podłogę.  Drużbowie  podnoszą  go  i  zmuszają  pannę 
młodą  do  zatrzymania  go  na  głowie.  Wtedy  zbliża  się  starości- 
na z  butelką,  przystrojoną  w  kwiaty,  i  po  kolei,  poczynając  od 
pana  młodego,  częstuje  wszystkich  parobczaków  wódką.  Każdy 
po  wypiciu  swojej  kolei  musi  przetańczyć  z  panną  młodą  i  rzu- 
cić kilka  groszy  na  talerz.  W  niektórych  okolicach  zachowują 
jeszcze  zwyczaj  odprowadzania  młodego  małżeństwa  do  stodoły, 
w  której  już  naprzód  przygotowano  słomiane  łoże.  W  drodze, 
panna  młoda,  prowadzona  przez  drużbów,  płacze  i  stara  się 
uciec,  lecz  ci  gwałtem  ją  do  miejsca  przyciągają  i  z  mężem 
zamykają.  Zwykle  wrota  stodoły  nie  są  na  moc  zawarte,  i  je- 
żeli pannie  młodej  uda  się  zemknąć,  mąż  niedbalstwo  swoje 
opłacić  musi  swatom  hojnym  datkiem,  ci  zaś  starają  się  żonę 
odnaleźć  i  z  powrotem  przyprowadzić. 

Z  pieśni  weselnych  śpiewają  między  innemi  następujące: 

1. 
Gdy  pan  młody  przyjeżdża   w  niedzielę  rano: 

Co4  do  nas  zajechało,  Czy  pana  młodego  rodzina? 

Podwórze  nam  zdeptało,  O  nie  z  łasa  zwierzyna, 

Czy  z  łasa  zwierzyna,  Tylko  pana  młodego  rodzina. 
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2. 

Przy  błogosławieństwie: 

Kłaniaj  się,  Handziusieńko  młoda; 
Pierwszy  tobie  ukłon  od  Pana  BogiL 
Kłaniaj  się  staremu  i  młodemu, 
Niech  ci  każdy  powiś: 
Niech  ci  Pan   Bóg  błogosławi. 
E^aniaj  się  nizko,  niziusieńko, 
Żeby  było  ładniusieńko. 

Por.  Kolb.  LubeL  cz.    I,  str.  167,  nr.  123. 


3. 
Gdy  wyjeżdżają  do  kościoła: 

Parami,  swatkowie,  parami, 
Wyglądają  dobrzy  ludzie  za  nami. 
Dobrzy  ludzie  nie  życzą   nam  nic  złego, 
Bo  jedziemy  do  kościoła  bożego. 

Por.  Kolb.  LubeL  cz.  I,  str.  164,  nr.  105. 


Łamcie  kalinę,  łamcie,  Dla  pana  młodego: 

Drogę  wybadajcie  Jedzie  do  kościoła  bolego. 


Po  ślubie: 

Oj,  zakukała  siwa  zazula  na  słupie, 

Oj  zapłakała,  młoda   Handziunia  po  ślubie. 

Oj  zakukała  siwa  zazula  za  borem. 

Oj  zapłakała  młoda  Handziunia  za  stołem. 

Por.  Kolb.  Lubel  cz.  1,  str.  164,  nr.  107. 


6. 

a.  Popod  sadeńkiem,  popod jwiśniowym, 
Jara  ruteńka  rosła, 

O,  nie  frasuj  się,  moja  mateńko, 
Bo  ja  już  za  mąż  wyszła. 

b.  Popod  sadeńkiem,  popod  wiśniowym, 
Barwineczek  zielony, 

Nie  frasuj  się,  mój    tatuleńku: 
Ja  już  ożeniony. 
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W  czasie  obiadu: 

Co  to  za   ścieźeczka  Jak  pomyje    cUeptali, 

Od  Btoła  do  szafliczka?  Nasi  swacia   po  śmiecie  chodzili, 

Tam  swacia  wydeptali,  Po  groszu   zbierali. 

Por.  Kolb.  LubeL  cz.  1,  str.  189,  nr.  171  i  str.  205,   nr.  228. 


8. 
Frasuje  się  moja  mama,  frasuje, 
Że  dała  na  wesele  krasule. 
Nie  frasuj  sie,  matuleńko,  nie  frasuj: 
Przywiezie  ci  niewiasteńka  dwie  krasul. 


9. 
Nie  do  ciebie  jadę,  zielony  jaworze, 
Tylko  do  dziewczyny,  dopomóż  mi  Boźel 

Nie  do  ciebie  jadę,  zielony  gaiku,  ^ 

Tylko  do  dziewczyny,  do  jej  pokoiku. 

10. 

Nawróć  konia,  nawróć.  Do  dziewczyny  duszki. 

Do  dziewczyny  na  noc,  Na  biidie  poduszki.  | 


11. 
A  któż  cie  rozweseli,  zielony  gaiku. 
Któż  cie  rozweseli? 
Zazula  nie  kuka,  panny  popysznieli; 
Jedne  popysznieli,  drugie   za  mąż  poszli, 
A  trzecie  maleńkie,  jeszcze   nie  dorośli. 

Przy  oczepinach  śpiewają  o  chmielą.  Patrz  Kolb.  Lubel.  cz. 
1.  str.  208,  nr.  240. 

POWIEŚCI, 

!•    I>i?ra  brat 3% 

Były  dwa  braty,  jeden  bogaty,  drugi  bidny.  I  poszli  sobie 
tak  na  wojaż,  i  jeden  zabrał  pytlowego  chleba,  a  drugi  znowu 
zabrał  razowego  cłileba.  Potem  zaszli  do  jednej  karczmy;  a  ten 
bogaty  mówi  do  tego  bidnego:  „Słyszysz,  bracie,  najpirw  zjemy 


^^4  Digitized  by  LjOOQ IC 


i 


856  SZCZĘSNY    JASTRZĘBOWSKI 

twój  chlib,    a  potem  mój  będziemy   jedli."     Potem  poszli  dalij, 
a  ten  bidny  mówi    do  tego  bogatego:    „Słyszysz,   bracie,  daj  mi 
kawałek  chleba,"  a  on  mówi:  „Daj  mi  oko  wyjąć,  to  ci  dam  ka- 
wałek cłdeba/'  Dał  ma  oko  wyjąć  za  ten  kawałek  chleba.  Po- 
tem doszli   znowu  do  drngiej  karczmy^  a  ten  bidny  mówi:  „Ty 
bracie  zjisz  wszystko,  daj  i  mnie  kawałek.— ^  Dej  mi  drugie  oko 
wyjąć.'*  „Dam  ci  drugie  oko  wyjąć,  tylko   mnie  zaprowadź  pod 
figurę.'*  Więc-cieć  on  jego  zaprowadził  pod  tę  figurę  i  zoetawiŁ 
Więc-cieó  tam  anioły  poprzychodzili,  okropny  śpiw  był,  on  usły* 
szał  to  i  zaczął  kasłać.  Te  sie  odzywają:  ^Kto  tam?''— „Ja  nie- 
widomy."—„A  co    za  niewidomy?''    Powiedział  tam     o  swojem 
wszystkiem  zdarzeniu.    Więc-cieć  oni    kazali  mu     w  dzień  rauo 
oczy  sobie  przemywać  rosą  z  tej  figury;  jak  Ma  tej   figurze  rosa 
osiędzie,  to  żeby  sobie  oczy  przemywał.  Więc-cieć  on  tam  dzie- 
więć dni    pod  tą  figurą    siedział    i  co   ranek    sobie  przemywał 
ociy.     Poszedł  potem    do  domu.    Pan  Bóg  dat  im   dziecko;   on 
miał  w  domu  jeszcze  żonę  i  dzieci,   i  ten.    I  nie  chciał  nikt  do 
nich  iść  w  kumy,  bo  nie  mieli  grosza;  więc  on  poszedł  na  mia- 
sto i  prosił  Pana  Boga,  żeby  znaleźć  te  dwa  ruble,  I  powiedział 
tak:  „Jak  znajdę  te  dwa  ruble,  to  jednego  dam  na  dziady,  dro- 
giego dla  siebie.^    I  zaszedł  do   niewidomego   dziada    i  dał  mu 
rubla,    a  on   do  niego  mówi:     „Daj  mi  tego  drugiego  rublEf  bo 
lepszy,"  a  ten  mu  dał,  i  dziad  wziął  obydwa  ruble^  Więc  on  po- 
szedł do  tego,    za  tym  dziadem  szedł,    i  wemskuął  się   do  jego 
stancji.    Dziad  był  niewidomy.    Ten  dziad  zaczął  pieniądze  ra- 
chować. Wziął  woreczki  i  zaczął  podrzucać  do  góry,  a  ten  czło- 
wiek   mu    złapał.     Dziad  przyprowadził    swojego    ślepego  brata 
i  powieda:     „Wisz,  bracie,    tu  u  nas  ktoś  jest,   bo  mi  pieniądze 
zabrał."— Czekaj,  bracie,  wezmę  ja  kociubę  i  będę  wyganiał  ze 
wszystkich  kątów."    Potem  zamknęli  się;    dziad    włoiył   kluciŁ 
w  cholewę,  i  zaczęli  się  okropnie  bić  o  te  pieniądze.  I  mu  kkcz 
wyleciał  z  cholewy,  a  ten  człowiek  złapał  za  klucz  i  prędko  Biq 
wymsknął,    a  ci  krzyczą  gwałtu:  „Ktoś   tu  u  nas  był!**    A  ten 
człowiek  idzie  drogą    i  spotkał    człowieka  jednego    i  opowiada 
o  swojej  bidzie,  tam  wszystko,    (już    nie  trzeba  mówić).  Dwóch 
ludzi  szło:  jedna  śmierć  bieluteńka,  a  drugi   bjł  Pan  Jezus.  On 
zachodzi  do  swego  domu,  a  tu  ma  wszystkiego  pełno;  tyle  goś- 
ci, tyle  wszystkiego,  ta  śmierć,  ten  Pan  Jezus.    A  wtem  brato- 
wa ciekawa,  co  to  on  za  takie  chrzciny   wyprawia,  przyszła  się 
niby  to  ogniska    zamówić.    A  Pan  Jezus  powiedział  temu  czło- 
wiekowi:   „Wisz,  chociaż  ty  zły  jesteś  na  nię,    daj  jej  kawałek 
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chleba  i  kieliszek  wódki^  niech  idzie  do  domu.''  Więdeć  znowa 
mówi  Pau  Jezus  do  niego:  „Wia^,  twój  brat  przyjdzie  do  ciebie 
zamówić  aic,  żebyś  mu  pożyczył  świderka."  A  ten  człowiek  mó- 
wi do  Pana  Jezusa:  „Kiedy  ja  Dic  nie  maml''— „Tylko  mu  otwórz 
komorę  i  powidz  niech  sobie  wybira,*^  Ten  ezlowiek  otwira  ko- 
roorę  i  patrzy^  a  tu  ma  pełno  świderków  i  wszystkiego.  On  go 
tam  poczęstował,  wszystko  mu  dał^  i  ten  sobie  poszedł  do  do- 
mu, Więc-ciec  jni  po  tem  balu,  po  tem  wszystkiem,  ten  człowiek 
się  zrobił  doklorem.  Doktorem  miał  być.  Ta  śmierć  mu  kazała 
uazbiraó  ziołów,  wszystkiego,  ieby  on  nasnszył;  jak  pójdzie  do 
chorego,  żeby  kadził.  Ta  śmierć  ma  kazała  nazbirać  ziołów, 
wszystkiego,  żeby  on  nasusz^^ł;  jak  pójdzie  do  chorego^  żeby 
kadził.  Ta  śmierć  mn  powiedziała:  „Jak  pójdziesz  do  cho- 
rego, to  jak  ja  będę  stalą  w  głowach^  to  wyzdrowieje, 
a  jak  w  nogach,  to  umrze/'  To  on  tak  miał  mówić:  „O  jnż  ta 
nie  pomogą  te  zioła,  bo  już  czas  się  zabirać  do  kościoła," — że 
to  już  niby  ona  umrze*  Potem  jego  bracicka  się  położyła:  i  tak: 
^czy  on  pozna,  czy  nie  pozna,  że  ja  zdrowa?"  Tak  naumydnie 
się  położyła.  Już  tak  Pan  Bóg  dat,  że  ou  przychodzi  do  nij 
a  ta  śmierć  stoi  w  nogach.  Powiedział:  ,,Ochj  już  na  nic  te  zio- 
ła, bo  się  trza  zabirać  do  kośeioła/  Więc  on  tylko  wyszed 
z  chałupy^  ona  umarła.  Już  tak  Pan  Bóg  zrządził 

8.     I>zie^rozyiiai  i  Z]^. 

Była  we  wsi  jedna  dziewczyna.  Rodzice  jej  nie  pnazczalif 
i  ona  miała  kochanka  dobrego.  Stanęli^  rozmawiają  sobie  oboje* 
On  mówi:  „Chodź  na  doświtki,  to  trochę  porozmawiamy,"  Przysz- 
ła, położyła  się  spać,  a  w  nocy  pacichunio  wstała  i  poszła  do 
tej  chałupy.  Siadła  tam  na  l^rześle  i  dopiero  o  12  godzinie  przy* 
chodzi  któ^.  Ona  myślała,  że  to  ten  kawaler,  a  to  był  zły. 
Wziął  ją  na  ręce  i  dał  jej  wódki  i  słodkiej  bułki  i  okrutnie  ją 
całuje.  Ona  chce  świoić,  a  on  nie  chce.  Korci  ją  koniecznie, 
żeby  go  zobaczyć,  czerkn^ta  zapałką,  a  on  zara  zadmuchnąh 
Ale  ona  zobaczyła,  że  on  taki  kudłaty,  zęby  ma  na  wirzchu. 
I  zaczęła  krzyczyć,  zły  uciek.  Przyszła  matka,  wzięła  ją  do 
chałupy.  Ooa  cały  miesiąc  leżała  chora,  a  jej  kawaler  mało  nie 
zemdlał  z  żalu.  Bo  ona  myślała,  że  to  ten  sam  i  okrutnie  neie* 
kała.  Baz  ona  szła,  a  on  orał;  ona  zaczęła  uciekać,  ale  on  ją 
dogonił  i  powiedział-  źe  to  nie  on  był^  tylko  zły  ją  nastrachał. 
Od  tej  pory  oua  matki  zawsze  prosiła,  żeby  jej  pozwoliła  z  Ja- 
siem w  domn  porozmawiać  i  zawsze  przy  świetle  tylko  mówili. 


< 


Digitized  by  VjOOQ IC 


858  SZCZĘSNY   JASTRZĘBOWSKI 


t» 


pieSui. 


12. 

Przyjechali  pięć  kozaków  z  wojny, 
Pytało  się  o  nocleg  spokojny. 
— O  dzień  dobry,  matuleuko  nasza, 
Czy  zdrowa  Handziiileńka  wasza? 
^  — O  juz  zdrowa,  ona  zdrowa  woła, 

Wybiera  na  polu  pszeniczkę  z  kąk(łia. 
—  Żeby  mama  taka  dobra  była, 
Żeby  po  Handzię    w  pole  posłała, 
Żeby  Handzia  z  pola  przyjechała, 
Nam  każdemu  podarunek  dała. 
My  myśleli,  że  jara  pszeniczka, 
To  na  Handzi  zielona  spódniczka. 
My  myśleli,  że  krakowski  dzwonek, 
To  na  Handzi  lebiendowy  wianek. 
Handzia  z  pola  przyjechała. 
Nam  każdemu  podarunek  dała: 
A  pierwszemu  dała   w  kolanie  bolenie, 
A  długiemu  smutek,  utrapienie, 
A  trzeciemu  srebrne  trojaki, 
A  czwartemu  mało  co  nie  taki, 
A  piątemu  ruciany   wianeczek, — 
To  jest  Handzi  pirszy  kochane  czek, 
Weicieże  mnie  od  ojca,  od  matki^ 
Żeby  byli  tam  dobre  dostatki, 
Żeby  byli  ściany  marmurowe, 
Drzwi  żelazne,  ściany  kryształowe, 
Żeby  byli  dziwki   do  śpiwania, 
Żeby  byli  chłopcy  do  wybrania, 
Żeby  była  pułkowa  muzyka, 
Niech  nie  zaginie  nasza  polityka. 

Por.  Kolb.  Lubeł.  cz.  I,  str.  2&4,  iir.  i05. 


13. 

W  mieście,   w  mieście  Rozesławskira 

Nowina  sie  stała; 

Nasza,  nasza  Bondarówna 

Całą  noc  hulała. 

Hulaj,  hulaj,  Bondarówno, 

Wyjdzie  ci  na  licho; 

Zajedzie  cie  pan  Kaniowski 

Z  kozakami  cicho. 

Uciekała  Bondarówna 

Pomiędzy  dołami;  ». 
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Złapał,  złapał  pan  Kaniowski 

Z  dwoma  kozakami. 

Mówił,  mówił  pan  Kaniowski: 

Kowala  zawołać, 

Młodą  Bondarównę 

Do  słupa  przykować. 

Mówił,  mówił  pan  Kaniowski: 

Stolarza  zawołać, 

Młodej  Bondarównie 

Trumnie  wyfundować. 

Mówił,  mówił  pan  Kaniowski: 

Malarza  zawołać. 

Młodej  Bondarównie, 

Trumnę  wymalować. 

Mówił,  mówił  pan  Kaniowski: 

Mularza  zawołać, 

Młodej  Bondarównie, 

Grobek  wymurować. 

Mówił,  mówił  pan  Kaniowski: 

I^awczyka  zawołać, 

Młodej  Bondarównie, 

Suknie   wyfundować. 

A  na  naszej  Bondarównie 

Suknia  z  falbanami. 

Będą  szli,  będą  płakali 

Ludzie  gromadami; 

A  na  naszej  Bondarównie 

Bielusińka  płachta, 

Będzie  i  szła  będzie  płakała 

I  Rosła wska  szlachta. 


Kasia  po  Jasiu  nudziła, 
Parę  wianeczki  uwiła, 
Na  bystrą  wodę  puściła: 
— Płyńcie  wianeczki  do  młyna, 
^ram  was  Jaśieńko   poprzyj  ma. 
— Parę  wianeczki  ze  złota, 
To  mojej  Kasi  robota. 
Płyńcie  wianeczki  napowrót 
Do  mojej  Kasi  na  obiad. 

Kasieńka  obiad  gotuje, 
Jaś  na  koniku  wędruje. 
Kasieńka  obiad  wydaje, 


U. 

Jaś  Bogu  dusze  oddaje. 
—  Co  ja  nieszczęsna  zrobiła! 
Przy  jego  śmierci  nie  była... 
O  mój  Jasieńku  klejnocie, 
Przód-em  chodziła  we  złocie, 
A  teraz  bede  w  żałobie, 
O  mój  Jasieńku,  po  tobie. 
— Chodź  Kasieńku  w  -zieleni. 
To  wyjdziesz  za  mąż  w  jesieni; 
Chodź  Kasieńku  bielutko, 
Wyjdziesz    za  maź  pręciutko. 


I 
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15. 


Za  stodołą  zimna  rosa, 
Wychodziła  Kasia  bosa. 
Cliodziła  i  płakała, 
Białą  suknie  źaszargała, 
Ozame  oczki  zapłakała: 
— Czegom  ja  sie  doczekała! 
Zwiodłaś  mnie,  Jasieuku^  zwiód, 
Wyrzek  się  mnie  cały  mój  ród. 
•^— Tyś  mnie  Kasiu  sama  zwiodła, 
Do  stajenki  do  mnie  wpadła. 
— Ja  myślałam  poźartować, 
A  tyś  zaczoł  mnie  całować. 
— Oj  Jasieńku  co  to  będzie? 
Pieluszeczek  trzeba  będzie. 


— Masz  ty  Kasiu  dwa  fartu^aki. 
Podrzesz  jeden  na  pieluBzkt. 
— Oj  Jasieńku,  co  to  bedmi 
Powijaka  trzeba  będzie. 
— Jak  bcdzie  chłopiec  hidnf, 
Będzie  poivijak  jedwabnj-, 

—  Oj  Jasieńku  co   to  będzie? 
Miodu,  witiaj  trzeba  będzie. 

—  Pojadę  do  Lublina, 
Przywio?A^  miodu^  wina, 

— Oj  Jasieńku  co  to  będzie? 
Kolebeczki  trzeba  będzie, 
— Pojadę  do  Krakowa, 
Tam  kolebka  jest  gotowa. 


16. 

Żeb  do  ciebie  nie   gadało. 

— Jeszcze  trawka  nie  zadana 
Już  Kasieńka  obgadaua, 
Obgadann,  obsadzona 
Do  Jasteuka  przylaezoua. 
— Chodź  mnie  Jasiu  trawkę  zadaje  Już  trawkę  konie  jedzą, 
Tylko  do  mnie  nic  nie  gadaj,         O  Kasieiice  ludzie  wiedzą. 
Bo  mnie  mama  przykazała,  Trawka  na  pokosie, 

Bym  ja  z   tobą  nie  gadała.  A  Kasiei\ka  dziecię  noai. 

— Chybab  serce  skamieniało^ 

Por.  Kolb.  Luhel.  cz.  1,  fitr,  271,  nr.  437. 


Za  stodołą  ptaszek  śpiwa, 
Tam  Kasieńka  trawkę  zbira. 
Nazbirała,  nawiązała^ 
Sama  sobie    nie  zadała 
Jasionka  zawołała: 


17. 

Stoi  lipeńka,  stoi  zielona.  Popłyną  po  nich. 

Listeczki  opuściła;  Łabędzie  płyną,  wianeczki  tou^, 

Pod  nią  dziewczyna,  pod  nią  jedyna  Bystra  woda  ich  garnie, 
Ruciane  wianeczki  wiła.  —Moje  wianeczk i  z  drobnej  riit(iczki. 

Stoi  lipeczka,  stoi  zielona,  Utraciłam  was   marnit^] 

Listeczki  opuściła;  Skocze  a\'  ogr<'*dek   po  kwiatki, 

Pod  nią  dziewczyna,  pod  nią  jedynaBoje  sie  matki. 
Jasionka  zobaczyła.  Urwałam  listek, 

-O  mój  Jasieńku,  mój  drogi,        Opad  mi  wszystek; 


Nie  mam  z  czego  wianki  wic* 
Nie  mam,  acli,  nin  mani. 
Mój  mocny    Boże, 


Stała  mi  sie  przygoda 

Uwiłam  sobie  parę    wianeczki 

Zabrała  mi  je  bystra  woda. 

Cicho  Kasieńko, nie  turbuj  sie  o  nich;  Do  kogi>  eluwka   mówie 

Jest  u  mojej  mamusi  parę  łabędzi, 

Por.  Kolb.  Luhel.   cz.   I,  str,   265,  nr  425 
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Wędrowała  bandoszka, 
Wędrowsiła  jedyna; 
Od  aamcgo  Krakowa 
Do  samego  Lublina. 
Nadybał  ją  chłop  w  lesie, 
Zapytał  eie  co  niesie; 


18. 

Ona  niesła  kobJałkę, 
A  w  kobiałce  gorzałkę* 
*[\  gorzałkę  wypili, 
A  bandoszkę   wybili; 
A  ba  ml  oaz  ka  tak  płacze, 
Źc  do  góry  ni  skacze. 


W  stodole  eowa  siada 

I  słucha  co  kto  gada^- 

To  dzień,  dzień,    to  noc,  noc, 

To  bieda,  to  hoCj  łioc! 

i  Błucłia  co  kto  gada- 

— Nie  gadaj  Kasiu  z  Jasiem, 

Bcdzio  sok  61  przed  czasem J — 

To  dzttu,  dzień,   to  noc,  noc, 

To  bieda,  to  Iioc,  łiocl 

Będzie  sokół  przed  czasem. 

— Co  to  komu  do  tego. 

Do  sokoła  mojego? — 

To  dzień^  dzień,  to  noc,  uoc. 

To  bieda,  to  hoc,  LocI 

Do  sokola  mojego? 

Mam  ja  rodziny   dosyć 

Bodzio  mi  sokola    nosić — 

To  dzieńj  dzień,    to  noc,  noc. 

To  bieda,  to  boc,  hocJ 

Oj  zetnie  Jasio  lipke, 

Dziecięciu  na  kołibkę  — 

To  dzień,  dzteń^  to  noc,  noc, 

To  bieda,  to  łioc,  hoe! 

—  Kie  bede  lipki  ścinała 

Bom  sic  do  tego  nie  przyczyniała- 

To  dzień,  dzień,  to  noc,  noc, 

To  bieda,  to  hoc,  boci 

Przyczynił!  się  drudzy, 

PaDa  lirabicgo  słudzy — 

To  d/.ień,  dzień,    to  noc,  noc, 

To  bieda,  to  hoc,  hoc! 

Dam  ci  p6ł  korca  manny, 

Pójdź'że  se  pomiędzy  panny  — 

To  dzień,  dzień,  to   noc^  noc, 

To  bieda,  to  hoc^  hoc! 


10. 

— Idi-ie  se  za  swoją  manną. 
Dawno  już  nie    cliodzo  pauną — ^ 
To  dzień,  dzień,  to    nor,  noc. 
To  bieda,    to  hoc,  lioc! 
— Dam  ci  pól  korca  makn, 
Nie  dawaj  po  sobie  znaku  — 
To  dzień,  dzień,  to  noc,  noc, 
To  bieda,  to   hoc,  hoc! 
— Idź-źe  se  ze  swoim  makiem^ 
Dawno  już  chodzę  ze  znakiem  — 
To  dzień,  dzień,  to  noc,  noCj 
To  bieda,  to  hoe,  hoc! 
— Dam  ci  pól  korca  owsa, 
Zgoń  na  pańskiego  chłopca — 
To  dzień,  dzień,    to  noc,  uoc. 
To  bieda^  to  hoc^  hoc! 
— Bierz  cie  Jasia  z  twoim  owsem, 
Nie  spałam  z  żadnym  chłopcem — 
To  dzień,  dzień,  to  noCj   uoc. 
To  bieda,  to  hoc,  hoc! 
— Dam  ci  pól  korca  żyta, 
Zgoń  na  jakiego  iyda — 
To  dzień,  dzień,  to  noc,  noe. 
To  bieda,  to  boc,  hoc! 

Bierz  cie  Jasiu  z  twoim  żytem, 

Nie  spalam  z  uijakinf  żydem  — 
To  dzień,   dzień,  to  noc,  noc, 
To  bieda,  to  hoc,  łiocl 
—  Dam  ci  wiązkę  siana. 
Zgoń  na  naszego  pana. 
— Bierz  cie  Jasiu  z  twojem  sianem 
Nie  spalam  z  naszem  pauem  — 
To  dzień,  dzień,  to  noc,  noCj 
To  bieda,  to  hoc,  hoc! 


For.  Zb,  triad.  t.  XI Vj  fitr.  (238),nr.  93— ułamek. 
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Kąpała  się  Kasia  w  morzu, 
Pasła  koniki  we  zbożu. 
Jedzie  Jasio  z  Lubartowa, 
ZaJDoał  koniki  do  dwora. 
Kasia  z  morza  wyskoczyła, 
Dwa  talary  wyłożyła, 
^eden  duży,  drugi  mały: 
-^Nasci  Jasiu  dwa  talary. 
— Ja  dwóch  talarów  nie  chcę, 
Tylko  nockę  przespać  zechcę. 
— Przychodź  Jasiu  wieczorem, 
Będzie  komórka    otworem. 
Po  maleuku  Jasiu  stąpaj, 
Podkóweczkami'  nie  brząkaj. 
Moja  mama  czutno  śpi, 
Zaraz  wszystko  usłyszy. 
— Wstań,  stary  niebożę. 


to. 

Bo  ktoś  u  Kasi    w  komorze. 

Zanim  stary  z  łóżka  skoczyła 
Jasio  okienkiem  wyskoczył. 
Wyskoczył   i  ^wiznąt, 
Pocałowjil  i  przycisnął: 

—  Bywaj  j  bywaj  Kasiu  zdrowa^ 
Ja  kawaler,  a  ty  wdowa. 

—  U  mnie  nie  takie  bywali. 
Wdową  nie    nazywali; 

A  ty  durniu  pierszy  raz 
Ty  mnie  wdową  nazywasz. 
— Ja  kawaler  z  pan  Łezkami, 
A  ty  wdowa    z  dzieciątkami. 
Wyszła  sobie  na  ryneczek^ 
Targowała  se  czepeczek. 
Targowała    f  płakuła, 
Czngo  Jasia  wypuszczała. 


Por.  Kolb.  Lubeh  cz.   1^  str,   283,  nr,  459. 


31, 


Jakem  jechał  bez  poleczko. 
Jeszcze  nie  był  dzień, 
A  już  moja  Kasieneczka 
Piele  w  polu  len. 
Mówię  do  niej: — Pochwalony! 
Musisz  moją  być. 


A  ona  mnie  odpowiada: 
„Nie  umiem  robió.!'^'^ 
Śtol  w  polu  bicz, 
Co  uczy  robić; 
Gałązeczka    z  ogródeczka, 
Co  rano  budzić. 


Por.  Kolb.  Lubtl  cz.  1;  str.  257j  nr,  411, 


S2. 


Ty  ptaszku,  Ipęgulaszku, 
Wysoko  latasz. 
Powidz-że  mi  nowineczkę. 
Gdzie  co  nocy    siadasz? 
— Powiem  ja  ci   nowineczkę, 
Ale  już  niebardzo  dobrą, 


Że  już  z  twoją  Kasineczką 

Do  lilubu  jadą. 

—A  wsiądę  ja  na  konika,  na  buła- 

Pojadę  za  nią.  [nego. 

Przypatrzę  sie,  jak    moja  Kasienia 

Będzie  panią. 


Zielona  rut\a,  jałowiec. 
Lepszy  kawaler  jak  wdowiec; 
Po  u  wdowca  dzieci  są. 


n. 


A  kawaler  tylko  sam. 
Wdowiec  bijr,  katuje, 
A  kawaler  j^cieka,  całuje^ 
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Ej  po  wodzie,    po  Wiślc^ 
Pływa  kaczor  jsiwy. 
Ej  trzymaj  sie,  Marysiu, 
Mego  konia  grzywy. 


24. 


— O  jakże  sie    mam  trzyraa^^ 
Kiedy  on  ucieka? 
— To  zawołaj:  cios,  cios,  cios, 
To  on  ci  poczeka. 


26. 


Świci  miesiąc,   świci. 
Już  niedługo  zgaśnie; 


Jeśli  mnie  nie  kochasz. 
Niech  cie  piorun  trzaśnie! 


26. 


Komu  świci  miesiąc, 
A  mnie  pół  miesiąca; 
Kogo  kocha  jeden, 
A  mnie  pół  tysiąca! 


Komu  świci  miesiąc, 
A  mnie  świcą  gwiazdy; 
Kogo  kocha  jeden, 
A  mnie  kocha  każdy. 


Od  Kulika  do  Kulika, 
Stoi  karczma,  gra  muzyka; 
Tańcuje  tam  Kuba,  Janek, 


27. 

I  Świderek,  i  Mazurek, 
Siekiereczka  z  Toporzyskiem 
I  Maryśka  z  krzywym    pyskiem. 


Kracze  wrona,  kracze, 
Na  pszenicy  siadła. 


28. 


Ożenię  sie  ze  swą  Magdą, 
Wedle  smaty,  jadła. 


Hetta  wio  kobylina, 
Hetta  wio  pod  górkę! 


29. 


Mieszka  we  wsi    chłop  bo  (jaty, 
Co  ma  zdrową  córkę. 


30. 

Od  kied  kiedy,  od  kied  kiedy  Tańcowały  dwa  cymbały, 
Czy  kto  widział,  czy  kto  słychał,  Jeden  duży,  drugi  mały. 
Żeby  babie,  żeby  na  imię,  Jak  ten  duży  zaczął  kr^^^ye^ 

Żeby  babie  było  Michał!  Tak  ten  mały  nie  mógł  zdążyć. 
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31. 


Dana  moja  dana, 
Nie  pójdę  za  zdnna^ 


Pójdę  za  Daniła^ 
Nie  będę  robiła. 


32. 


Wyjdę  na  wzgóreczek, 
I  stanę  i  stanę: 


O  mój  mocny  Boże, 
Komu  sie  dostane? 


33. 


Oj  dana  moja  dana^ 
Nie  pójdę  ja  za  pana. 
Tylko  za  takiego^ 


Jaka  jestem  sama. 

Bo  u  pana  kawa  z  rana 

A  n  chłopa  kartofie  i  gropa. 


34. 


Nimam  kochaneczka. 
Bo  mi  go  nie  trzeba^ 


Bo  ja  z  kochanoczklem^ 
Nie  pójdę  do  nieba. 


35. 


Eto  kochania  nie  zna^ 
U  Boga  szczęśliwy, 


Nockę  ma  spokcjn;^^ 
A  dzień  niesmutliwy. 


36. 

U  naszego  pana  zielona  podłoga, 
Zjeżdżają  sie  goście^  jak  do  Pana  Boga. 
U  naszego  pana  zielony  ganeczek^ 
Niejedna  panienka  straciła  wianeczek. 
Niejedna  straciła  i  nie  jedna  straci. 
Bo  nasz  paneuko  za  wianeczki  płaci. 


Szczęsny  JasirzciowsH^ 
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Spory  już  zasób  wiadomości  o  dzisiejszych  stosunkach  gwa- 
rowych języka  naszego  zwiększa  się  coraz  nowemi  wydawnic- 
twami Akademji  i  rozprawami,  nmieszczanemi  głównie  w  WiJle, 
w  Bibljotece  Wisły  lub  w  Pracach  filologicznych.  Wobec  tego 
skrzętuego  zapisywania,  nie  zawadzi  przyjrzeć  się  też  świadec- 
twom, które  nam  dawniejsze  wieki  przechowały^  mianowicie  XVI 
i  XVII,  w  drukach  i  rękopisach,  zapytać  więc,  w  jak  daleką 
pr^Gs^łość  dzisiejsze  objawy  sięgają,  i  naodwrót,  czy  obraz,  ja- 
ki na  podstawie  dawnego  materjału  skreślić  się  daje,  i  do  dzi- 
siejszego stanu  narzeczy  zastosować  można. 

Że  wiek  XrV  i  XV  w  zabytkach  piśmiennych  zachowały 
mało  żywiołu  narzeczowego,  wynikło  to  z  roli,  jaką  dzielnica 
małopolska  z  Krakowem  i  jego  szkołami  w  rozwoju  kultury 
umysłowej  i  wytworzeniu  języka  piśmiennego  odegrała.  Niemal 
każdy  piszący  uczył  się  w  Krakowie,  lub  od  mistrza  czy  baka- 
larza krakowskiego;  tu  zaś  ciągły  stek  ludzi  z  rozmaitych  dziel- 
nic musiał  był  wytworzyć  język,  ogładzony  ze  wszystkich  chro- 
pawości  narzeczowych;  już  wiek  XV  wyrobił  pisownię  i  język, 
którebyśmy  ogólnopolskiemi  nazwać  mogli:  należy  tylko  wej- 
rzeć w  byle  jaki  rękopis,  pisany  nieraz  w  odległym  jakim  za- 
kątku, by  się  o  tym  przekonać;  nie  uczono  po  szkołach  języka 
polskiego,  a  mimo  to  uderza  z  każdej  karty  dawnych  rękopisów 
pewna  spoistość  tradycji  językowej.  Wobec  niej  pozbywa  się 
pisarz  cech  narzecza  rodzimego;  Mazur  np.  nie  mazurzy,  chociaż 
dzieckiem  będąc  inaczej  nie  mówił,  jak  otoczenie;  co  do  gło- 
flowni  (bo  w  niej  najjaskrawiej  różnice  występują),  nie  poznali- 
byśmy, kto  pisze;  najczęściej  do  słownika  autora  przedostanie 
się  wyraz  gwarowy,  obcy  innym  dzielnicom,  np.  taki  jak  wy- 
*f/grsjdf= wycisnąć  (w  dzisiejszych  narzeczach  wygrd^czyć^io  sa- 
mo) i  in.  Tylko  wyjątkowe  pomniki  zachowały  i  w  głosowni 
niektóre  cechy  narzeczowe.  Tu  należą  tak  zwane  Kazania  Gniez- 
nkńskie  z  przypominającą  kaszubskie  zmianą  ki  gi  (kie  gie) 
na  ci  dzi  gzi:  ogzień^  drodzi,  ubodzi  i  in.;  tu  też  na  Mazowszu 
pisane  tłumaczenia  statutów,  Świotosława  z  Wojcieszyna  i  Ma- 
cieja %  Hożan;  język  ich  odznacza  e  zamiast  a  w  rena  (urenić, 
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abreaieaie  i  in.)  i  w  reno  (otzarenku,  co  iw  innych  pomnikach 
wyjątkowo  się  trafia);  a  zamiast  e  w  jam  (jeno^  jedoo)^  np.  ja* 
na^  janosłajny^  janaki^  nijany,  jadnacz^  powtarzające  się  tylo- 
krotnie u  Świętoslawa;  u  niego  i  u  Macieja  czytamy  często 
^zlachałny^  co  raz  i  w  Biblji  z  r.  1456  się  pojawia  {szlachainty- 
szkh^  tamże  i  od  zarenku  zam.  od  zaranya  innych  miejsc.) 

Ale  to  tylko  wyjątki;  teksty,  ze  wszystkiemi  cechami  na- 
rzecza, zapisywały  dopiero  wieki  XVI  i  XVII.  AV  jakimzo  oelu? 
Pewnie  nie  w  naukowym,  jak  my  to  robimy,  ale  w  hamoryatycz- 
oym,  a  więc  by  brata  Mazura  ośmieszyć,  bo  na  mm  to  zazwy- 
czaj ostrzy  się  dowcip.  Gramatycy  o  narzeczach  nie  wspomina- 
ją, chyba  przestrzegając  przed  jaka  formą  lub  słowem;  Knapski 
w  słowniku  nieraz  czysto  narzecza v?e  słowa  podaje,  ale  to  ich 
pochodzenie  zwykle  zaznacza.  Za  tr>  w  literaturze  szersze  jest 
nieco  dla  narzeczy  pole;  układa  sie  piejSni  lub  bajki  i  nadaje 
im  ton  sielskości  głosownią  i  słownikiem  gwarowym;  wprowadza 
się  w  komicznym  intermedjum  Mazura^  i  każe  mu  dla  większego 
efektu  mazurzyć;  jak  żyd  po  ukraińsku,  lub  pLitwin"  po  biało- 
rusktt  z  tym  samym  skutkiem  perorować  zwykli;  nakoniec  pisze 
się  kolędy,  hymny,  pacierze  i  przetyka  je  gęsto  wyrazami  gwa- 
rowemi,  wywołując  efekt  kontrastu  między  poważną  treścią  i  to- 
nem»  a  słowem  nieforemnym,  śmiesznym.  Wszystkie  te  odmiany 
reprezentowane  są  w  literaturze;  zaczniemy  od  ostatniej,  w  dru- 
ku dotąd,  ile  wiemy,  najmniej  znanej. 

Najciekawszą  i  najstarszą  jest  Kolęda  Mazowiecka,  którą 
odszukaliśmy  w  rękopisie  Ces.  Bibljoteki  publicznej  w  Peterz* 
borgu  (sygn.  rękopisy  polskie  I,  folio  1,  kart  210).  Pochodzi  ze 
zbioru  Załuskich,  pisany  wnet  po  r,  160C\  w  ważkiej  a  długiej 
formie;  mylnie  nazwano  go  rękopisem  Sokołowskiego,  kazno- 
dziei Batorego:  są  tam  tylko  cytaty  %  dzieł  tego  słynnego  teolo- 
ga.  Pisarz,  zakonnik,  nie  nazwał  się;  treść  jego  rękopisu  poświę- 
cona jest  głównie  zwalczaniu  zarzutów  akatolickich,  niby  pt>d- 
ręcznik  w  sporach  dogmatycznych  i  innych,  czerpiący  z  dzieł 
Kromera,  Surjusza,  Skargi,  z  ojców  Kościoła,  z  pisarzy  średnio* 
wiecznych  (Alanus,  Bonawentura  i  lu.),  w  polskim  i  łaciuBkim 
języku;  ton  polemiczny  bardzo  ostry:  ministrom  protestanckim 
dostaje  się  niemało  obelżywych  epitetów,  Ale  między  temi  wy- 
wodami wpisywał  nasz  autor  liczne  pieśni  i  kolędy,  np.  na  k, 
140  i  następnych  „Cantiones  aliąuot  de  nostro  Sahatore  et 
beata  Virgine  Maria,"    które  wartoby  przepisać    i  wydać;  trzy- 
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dzięgla  pierwsza  z  tych  pieśni  jest  właśnie  nasza  Kolęda  Mazo- 
wiecka (na  L  148,  b),  która  tak  brzmi: 

Perolmy  sie  sibretkowic  tą  gasą 
Dajieli  nas  iakpr^aini  napasą, 
Oworędy  do  owego  pano&e, 
Niecljnj  ei  fei*  nslyay  naao  głosCj 
5,  Tędurędu  do  tej  to  wyakulictiy, 

Niech  rozdergnie  na  uasc  pienie  słuchy^ 
Przetoniy  eie  tutka  przywakroliJi, 
*  Dajżebyńmy  koJędzacy  gluszeJi. 

W  nocy  se  dziś  ayn  Boży  narodził, 

10.  narodził  &ie,  ser  decka  nąm  ochłodzih 
Janiolowie  aa  wzgorności  krzykali, 
Mir  B  pokojom  ludkom  oś  w  radowali. 
My  na  grudzie,  bo  latawic  nie  mamy. 
Daj  wzdąm  nosy  k  nit^bychom  wystarczamy, 

1 5 .  PaBt  e  rzo  w  i  e^  od  b  iegną  wsz  y  ward  cgi , 

RimcU  tanij  gdzie  tk wiały  z  nieba  dęgi. 
I  my  tutka  z  naśycłi  chyzów  przyciekli, 
Katkawszy  lątrznlc,   cośmy   napiekli. 
Dwie  kłusicy,  osieł  z  rogalem  wołem, 

20>  ZabUsnąwBzy  dziecię,  bili   mu  cołem. 
Mędrośd  my  sporzej    nli^li  akot  mamy, 
Przeto  notnio  cli  walać  i  go  sapąmy. 
Trzej  królowie  jegdzie  o  lem  słyclmeli, 
S  kostownemi  pocztami   wnet  runęli, 

25<  Betleim  de  z  trzaskiem  przypetolili. 
Pozdrowiwszy  dziecię  darmi  potlczili. 
Temu  pcnu  po  takich  daroch  mało, 
Nąm  by  sic  to  kolędakom  przydało, 
Z  naszych  miechów  ailka  sio  ludzi  śmieje, 

30,  Ii  w  nie  wiatr ek  durkami  w.sędy  wieje. 
Na  Szczcpąńca  ludaskowie  sigali, 
Kamyckami  sic  du&yckę  wyśćkali: 
Możecie  wy  na  nas  ataBkać  wardęgą. 
Nie  gałuBką,  ale  kwoką  i  gęg%, 

35.  Rzegoccie  sie,  ii  m/imy   takowego, 
Co  już  ueamotał  ^ataua  złego; 
Od  tej  chwilki  więcej  nie  będzie  skodził^ 
Iż  sie  już  nam  Zbawiciel  narodził, 
ZaBci  ano  w^ie  stapol  dabo  makuchów 

40.  Dabo  gratów  dabo  jakich  aprzętocbow 
WBko  wsystkosy  msm  u  siebie  dostatek, 
Zywes,  bo  aic  ty  gnarujesz  bez  jatek. 
Macie  Ii  nam    daeij  nie  dajcie  nam  Btaci^ 
Jlo  nas  Itedzif  w  ebodzidła  barzo  upychacie 
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Kolęda  napisana  więc  jest  wierszem  jedenafitozgłoskowym; 
jest  to  tylko  odpis,  miejBcami  blqdny,  pismo  też  żle  czytelne. 
Przedrukowaliśmy  ją  wedle  rekopiea,  ale  z  poprawą  mylnej  pi- 
sowni, nie  rozróżniającej  i  od  y,  a  e  od  ą  c;  nie  unormowaliś- 
my pisowni  gwarowej,  zostawiliśmy  więc  np,  sz,  ź^  g<Uie  je  rę- 
kopis podaje,  chociaż  widocznie  s,  z  czytać  należy;  dodaliśmy 
przecinko  Wani  e  i  poliezbowaiiśmy  wiersze.  W  tekście  oprócz 
mazurzenia  {z,  c,  s  zamiast  ż,  cz,  s/),  oprócz  kilku  e  zamiast  % 
i  kilku  form,  głównie  wyrazy  narzeczem  trącą;  sądzimy,  że  na- 
leży je  objaśnić,  ile  nam^  czerpiącym  głównie  z  literatury  pisa^ 
nej,  środki  nasze  pozwalają,  tym  bardziej,  że  o  tych  słowach 
w  Lindem  zupełnie  glueho;  niech  wiec  czytelnik  szczegółowośó 
tych  objaśnień  wybaczy. 

Wiersz  pierwszy,  Perolmy  szie  powtarza  się  oczywiście  w  w, 
25  si^  przyp€łokU\  oba  wyrazy  wyrównać  należy;  może  więc 
pisać  Petolmy  sią  tj.  idźmy,  śpieszmy;  skądinąd  wyrazu  tęga 
nie  znamy.  5/^r£:/jtct^>/(r  =  nazwanie  Mazurów  od  ń  (zob-  niżej) 
i  bretek  =  bratek,  por.  w  Sejmie  piekielnym  z  r.  1622  namilszy 
iihrttkawie^  w  Biesiadach  rozkosznych  Baltyzeri  podpis  Mazura 
j^Si  Brat  wszystkich  znaiomcow  z  opaloną  palką,^  Gasa^  niem, 
Gasse;  wyrazy  niemieckie  od  czasów  kolonizacji  były  po  narze- 
czach bardzo  zagęszczone;  już  w  XV  wieku  znajdujemy  takie, 
jak  hfutka  (Braut)  itp. 

W.  2.  Dajieli^^t^h-^^  por,  w,  8  i  14.  lakerzamt  niezro- 
zumiałe; może  talerzami= talarami? 

3,  Oworecti  w  rękopisiCj  czytamy  owor^du^  por.  w>  5-  Pa- 
nasa ^  ogólnopolskie  panosza^  mil  es,  eąues. 

Si\  w  innych  narzeczach  se  i  j^'= sobie,  forma  enklityczna, 
w  języku  piśmiennym  nieużywana,  znajdujemy  ją  jednak  nieraz 
u  pisarzy  pierwszej  polowy  XVIII  wiekn,  np.  G.  Dobrowieyski 
Hisiorya  świata  retvol'ucyi  niebieskich  1753  r.:  przypomnieć  se, 
tak  Be  winszowali,  po  zadanym  se  policzku  i  in.;  W.  I.  Ucislow- 
ski  Teologia  polska  1742:  tylko  se  ulomat^  jużeś  se  zawojował 
i  in.;  W.  Węgłowski  Siarozak^nna  Rutk  Moabiika  1738:  biorą 
se  żony,  lak  se  pod  weseli  i  in»  Z  tego  si  powstały  owe  sibrat 
sibretek,  dalej  czasownik  sipiknąc  łj.  uderzyć,  por.  śiptkn^  Łt^ 
„Sejm  piekielny''  1622,  lub  w  „Pamiętnikach*^  Paska  str.  243 
(wyd>  Węclewskiego):  jako  siq  ono  MazUrowie  biją  Ej  siec  sie- 
pęknę  cię  To  odlew  buch  pięścią.  Si  wymienia  i  Grochowski, 
2oK  niżej. 

5.  Tidurędu,  Knapski  zaliczyłby  to   do  swoich  ,,Yerba  ef- 
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fatitia,"  jak  kr2qtuwetu,  farafamfa,  terefcre,  sidhiwidluitp  llys* 
kuiUha=koh\^tB,  lub  dziewka,  poi\  Facecye  polskie  t.  1624j  k,  j3 
b:  te  wyskuUchy  (mowa  o  dzieT^czynach)  maią  rozDmu  z  dru- 
giego. 

6<  Rozdergnie  ty  rozdaierzgnie,  rozwiąże.  Słuchy:  sljchy 
dałoby  rym  pełniejszy. 

7*  Aly  SIS  przywąkrolili^  dosłownie:  my  się  przy  błąkali, 
por.  u  Kuapskiego  przywąchroUć  ń^  obrepere,  w  Kromce  J, 
Bielskiego  r.  1597^  sir.  609:  trochę  przedtym  przytvąkronił  sie 
tu  byt  do  Polski  I,  Basilicus;  w  prowiucjoualizmach  z  Łomiy 
i  Wizny  {BibL  Wursz,  1860,  U,  748  i  in*),  przy  wąkroil  sie  znaczy 
przyczepilj  przyplątał  sie.  Tutka^=is^i^]y  wymienia  je  Grochow- 
ski, zob.  niżej ^  tuta  w  Sejmie  piekieł aym  i  in.   , 

8.  Słowa  koledza..,  nie  potrafiliśmy  należycie  odczytać;  gla- 
szeli  wydaje  aic  nam  pomylonym;  może  głasali?  (^/c^at'=  wołać 
często  do  XVH  wiekn).  Następne  wiersze  łatwo  zrozumiale  i  bez 
objaśnień;  latawice  w  J3  w.  pewnie  skrzydła. 

14*  rFżi^/7?M  =  choć,  przecież,  częate  w  XVI  wieku  u  wszyst- 
kich pisarzy.  M(f^j'^^s= niebiosa.    Wystarczamy'=ys^%\Jtr<^z'&mY, 

15.  Wardęgi  (w  rękopisie  mylnie  warlegi)  od  wardęga=. 
bydło,  dobytek,  z  niemieckiego;  znaczenie  podobnie  się  zmieniło, 
jak  własne  nasze  bydło,  dobytek;  pojawia  się  w  XIV  stuleciu 
wraz  z  kolonizacją  niemiecką,  wycliodzi  z  nżjwania  i  zapomina 
eię  o  jego  znaczeniu.  W  psałterzach  czytamy  wardęga^iumenta; 
w  Biblji  r.  1456  wardęgę  młodą  stn  38,  w  statutach  mazowiec- 
kich za  rardansnya,  kthoricole  wardanzen  k,  10  oznacza  służeb- 
nego; jako  przez wisł^  w  Marchołcie,  gdzie  między  przodkami 
żony  wymieniona  Wardęga;  w  Fac€cyack  r,  1624  k.  Iib  Wir- 
dqga,  gdzie  mowa  o  ,,przeehernym^*  chłopie. 

T^j^rf^i^^^tkwiłyiOdmiauaezaaownika  jak  w  czeskim.  !^ęgi= 
smugij  tu  o(ł  promieni,  w  innych  razach  od  uderzenia,  np.  w  Post- 
nym Obiedzie  z  r.  lł>55:  gotlzieneA,  co  przebarszczasz  sobie,  do- 
brej (lęgi. 

17.  C/;>z^chyź,  chałupa,  domek,  w  XIII  wieku  w  poetyc- 
kim języku  jeszcze  w  ogólnym  użyciu.  P^rjc/>M™ przybiegli. 

18.  /(f£/AE^ir^fl=kielbaBa,  kiszka. 

19.  iir/aJiVa^  bydlę,  por.  ot  klusięcia  iumentum  n  Święto* 
sława  k.  11^  kłusie  tamże  i  w  małopolskim  przekładzie  statutu, 
czeskie  Mxi^f=klacz. 

20.  Zabhsnąwszy  ^  zobaczywszy,  por.  bUszczeć  błysnąć 
oczyma. 


Ik 
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22.  SapąmyssBSLpiemj,  wedle  dawaiejszej  odmiauj,  np.  sa- 
pa w  Uciechach  (podczas  Mięsopustu)  r.  1665*  Chwalaci  raczej 
chwalęcy,  imiesłów,  nie  bezokolicznik. 

23.  Jegdzić=^lńciAY^  j^gdj,  jak  kiegdy  i  tegdy. 

24.  P^^2/^=dar. 

25.  Przed  BetUim  należy  dodać  W;  sit  przy peiohli  p.  w,  L 

30.  Z^wriłtf w/=r  dziurkami,  częściej  w  XIV  w.,  np,  n  Piotra 
Crescentyna  r.  1549:  nawierciawszy  durek,  w  durach  i  iu. 

31.  Na  Św.  Szczepana  Żydzi  ciskali;  co  do  sigać  por.  P^" 
łkanie  Jannasa  z  Gregoriasem  klechą  r.  1646:  porywali  głaze^ 
na  się  syg&li. 

32.  H^i^*^A*= wymęczyli,  por.  w  Biblji  r.  1561:  nie  lest 
śikan  kho  frisowan. 

34.  Gęga^^^h,  wyraz  żartobliwy. 

35.  Rzegoccie  ^{(^=cieszcie,  śmiejcie  Bię,  czeskie  rehotati 
se=to  samo. 

36.  6^j^m^/a/=  podbił,  zniszczył,  por.  szamoci  ^„d^^^^^i^** 
w  glosach  XV  w.,  szamocę  „rapto"  aKnapskiego  i  niżej- 

39  i  40:  wezwanie  do  składania  darów;  dabo  daba  tj.  albo 
albo;  i/^rz^/^^iiyrs sprzęty,  więc  poprzednie  grabów  rękopisu  mo- 
że gratów  czytać  należy?  39  wiersz  brzmi  w  rękopisie  (ileśmy 
go  odczytali)  Zaszczianowie  stapol  da  bo  na  cuchon. 

41.  Wsko  wsystkosy==w8zjsikiQ  ws/ystkości,  wezystkoay 
urobione  jak  srogosny,  wielgosny  itp.? 

42.  Gnarowaó  się,  z  niemieckiego=źywić  się;  częsta  jesz- 
cze w  XVII  w.,  np.  u  tłumacza  M.  Kromera,  Błażowskiego  {1611 
r.),  wygn4row4ć  się  nie  mogli  tj.  wyżywić  się,  u  Eysinskiego 
1618  czym  się  żebrak  gn&ruie  i  in. 

44.  Chodzidła=nogi\  bezokoliczoik  na  -ci  jeszcze  u  Klono- 
wicza  nie  rzadki. 


Z  [rękopisu  Zakładu  Ossolińskich  (nr.  237),  zawierającego 
P^^/^1  Łukasza  Opalińskiego  i  inne  wiersze  XVn  wieka,  przyta- 
czamy Psalm  Mazowiecki  (na  k.  16,  b): 

W  kazdziornej  tarapacie  wrzescalem  do  Pana, 
A  septa  mola  nawse  była  wysłuchana, 
Kiedy  na  nas  wciomastkicli    dyhału  pocwara^ 
Lub  kreską  lub  ręcnikiem  płot^ał  mi^  ktoś  wari^ 

A  ia  i^Tiet  ku  niebecku  wytrzesciwgy  ocy, 

Sezebietałem  iakptasecek,  ządai«ic  pcmoey. 


( 
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A  Pan  wnet  Uk  o^auk^i   podani citał  muctiy. 

Do  scftu  zdredy  skaził  bez  zadney  otucby. 

Iześ  mię  tak  cliędogo  Panie  wyczwikowal. 
Pókim  zyw\    póki  laze,  będęć  odstugowai. 
Tym  ze  <iiq  lez  trztjsiackim  prosc  Du^ki  meg^Oj 
Wybawzo  mio  z  niewoli  oscerka  etrednego. 

Warjaot  zDalaz!em  w  rękopisie  Ces,  Bi  bij  o  teki  publicznej 
w  Peterzburgu  (r^kop,  rozmaitych  języków  XVII  folio,  nr,  86, 
kart  169,  listy,  akty  i  wiersze  z  polowy  XVII  w.  k.  128,  b): 

W  kozdjiionit^y  tara  puckie  Lecalem  do  Pana, 
Ta  septd  moiA  będzie  zawsze  wysłuchana, 
Kiedy  na  mi^  weiitrnaskieh  paipatlla  po c. wara, 
Lnb  krzoskfj  lub  i-cenikieai  płasal  m*;  tUo  wara. 

Ja  ebtieko  do  nit.' berka  wy  rzep  ieli  wszy  oui, 

Zijdalem  moi  kwiatc^cku  od  ciebie  pomoci, 

lazey  mc    tak  cbędo^^o  Boże  wycwiekowal, 

l'oki  zyw,  póki  snaz^,  będeć  odiłiugował, 

Aselłys  me  do  nieboeka  po  tym  ziwotecku 

Zapi-owadziłj  prosęs  cie,  moi  drogi  kwiateokiu 

Wiersze  5—8  powtórzone  teraz;  zamiast  s/iazc  napisano 
wiaz€.  Tekst  poprawny  i  łatwy  do  zrozumienia;  kozdziomy— 
każdy,  por.  w  Eiblji  r.  15C1:  kozdziurny  za  riwym  łakomstwem 
(w  drugim  wydania^  1675j  koźdy),  utworzone  jak  jeduruj  t,  j, 
jeden,  tak  częste  w  Bi  bij  i  1561  r,,  np,  iesli  nic  sama  iednrna 
śmierć,  ten  iedurny  (w  drug.  wyd.  ten  sam),  ie  ani  ledurny 
suich  nie  został  (drug,  wyd.  ieden)^  jedurnj  aam  iest  człowiek 
i  i  d.  Ze  słowem  idrdpdfd^  por.  w  rozmowach  Korczewskie- 
go  r.  1553,  II  304:  ho  mię  pśi  utarapali,  Wdornaskich  pocioa- 
/'<3=djabelska  poczwara;  wciornastek  pierwotnie  tylko=„wszy- 
slef*  wychodząc  z  ogólnego  użycia,  utkwiło  w  przekleństwie:  do 
wciornaskich  djablów,  później  do  wciornaskich^do  djahlów; 
wciornastek —  wszystek,  tak  częste  w  pomnikach  XVI  wiekn 
(najesŁeicicj  w  Biblji  r.  15'Jl}^  że  przykładów  nie  będziemy  przy- 
taczali. Kr:^o$ka=hmw^  r£cnik=^i^kt"ł  iko=ki%  znana  z  gwar 
przestawka.  ć7///t7a>=pTcdkOj  w  tekstrich  dawniejszych  chntko, 
np.  w  glosach  XV  wieku:  chutki  ,jłubritU9/^  barzo  chatki  w  Bl- 
biji  r»  l;ifiL  Wyrzepie!ić=^Vi'ytTZ%BZZzfŁ^  w  innych  złożeniach 
nierzadkie,  np.  jakoć  niiszy  mych  głosów  rozrzcpielt  spodek 
Poscishuo  z  dzikich  pól  t,  1612,  w  Facecyach  r,  1624:  narzepi- 
li  wszy  i  podrzępieliwszy,  gmin  winkiem  sobie  podrzępieliwszy 
Żebrowski  Przeobrażenia  r.  1636,    atr,    74;  nosowe  brzmienie  nie 


I 


Digitized  by 


Google 


K 


872  ALEKSANDER   BRUCKNEK 

pierwotne.  Wycwiekowal^^wy&wieezyl,  od  ćwik,  Snazę^^n^ią^ 
mam  siłę,  snagę,  zdążam.  Go  do  wjraza  posamołał  =pohilf  por. 
w.  36  Kolędy;  zdredy  strednego  zam.  zdrady,  stradne^o  (stra- 
dny  =  nędzny,  8tradnik=nieborak,  dawniej  częste).  Łez  łrzęsia' 
[:  ^(?^=wylew  łez;  oscerka  od  oszczerek  t.  j.   którego    oszezerzają, 

t  w  Albertasie  r.    1596  mówi  Maznr  Wojtas:  tylko   sie  z  nas  jak 

\  psi  oscerzali. 

|;  Nakoniec  przytoczymy  mazowieckie  dziesięcioro  z  rękopisu 

peterzburskiego  z  drogiej    połowy    XVII    wieka    (rozm.   język. 

\  XVII,  foliO;  liO  nr.,  zawiera  na   1752    stronicach    Miscellanea), 

str.  603:  Nie  łzey,  bo  ci nie  (wyskrobane).    Nie    bakay    na 

bliznego,  bo  cię  Walenty  nsiga  (w  rękop.  uszyga).  Nie  chapaj 
cudzych  rzeczy,  bo  w  cię  diabol  wleci.  Czwarte  w  piątek  mię- 
sa nie  źrzey.  Od  ojca,  matki  nie  kpiey.  Nie  poiąday  cudzych 
białek,  bo  pozbędziesz  swoich  gałek.  Siódme  i  ostatnie:  Nie  za- 
bijaj cłeka  cłeka  ani  każnią  ani  redą;  maszli  go  zabić,  wbiey 
w  rusnicę  cztery  kule,  niech  się  zdrayca  nie  mordnie.  Wyrazy 
znane;  w^fjfa^'  zob.  w.  31  Kolędy;  ^a/fea^= krzyczeć,  łajać,  częste 
dawniej. 

Z  opowiadań  i  podobnych  rzeczy  wymienimy  następne: 
W  broszurze  Biesiady  rozkoszne  Bdltyzerd  z  Kaliskiego  pgwia^ 
tu  (20  kart  nieliczbowanych,  bez  roku  i  miejsca,  około  r.  1615, 
druk  gocki  niepoprawny;  egzemplarz  w  Ossolineum)^  na  odwrót^ 
nej  stronie  karty  tytułowej  wydrukowana  Reldcya  Mdzotciecka^ 
z  której  wyciągi  przytaczamy.  Mazur  udaje  się  do  adwokata; 
pisze  mu:  ^.Moy  łaskdwy  łask^wcze  Panie  fierca  Panie  Opiekn- 
knratorze"  z  życzeniem  zdrowia  „pobydlenia  ećiećiera;"  opowia- 
da ,Jeko"  u  „jednorodzonego  Surze  na  poćiestweniu,*'  gdzie 
były  „fleki,  rastabigi  gzelce''  przyszło  do  kłótni,  Wańków  Stes 
zaczął  mi  ^^skorzyó  od  matki  tak...  heźem  bo  chlusnął  miodow- 
nikiem'^  i  pięć  zębów  jemum  wybił;  on  teraz  twierdzi-  ie  sześć, 
ale  przysięgam  „matuchnicko  miła  Boża,  co  y  9am  tak  pierw 
mi  przysiągł,  że  iacy  pięć.  Ucliwe  paniątecko,  racćie  waśieć 
zemną  genalią  gwazić,  bo  jezliby  heth  chcieł...  poreził  by  mnie 
ze  dyabły  na  syię."  Podpisane:  Si  Brit  wszystkich  znaiomcow 
z  opaloną  pałką.  Dodajemy  kilka  objaśnień:  pierca  —  adwokat, 
w  pomnikach  XV  wieku,  u  Świętosława  i  in.;  ećiećiera=.t%tt- 
tera;  ^»r2a==szwagier,  częste  jeszcze  u  M.  Bielskiego,  ale  w  od- 
mianie przymiotnikowej  (maiąc  surzego,  od  Balduiau    szurzego/, 
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tnlaj  zaś  w  pierwotnej  odmianie  rzeczownika  rodsaju  żeńskiego, 
jak  w  rotach  XV  wieka.  Na  poćiesłwcniu  :^^  na  n czele;  co  da 
owych  potrawj  por,  gzelce  w  Połkanm  lannasa  z  Gregoriasem 
n  1646,  TrKtyprscytyckiego  Co  nowego  r.  1650:  tam  ze  gAr  abo 
rasztablgi  y  wątroby  baby  warzaią;  skorzyć^  por.  przyskórka::^ 
przykrość  u  Knapskiego^  przyskorzy<5=^doknczy6  komu,  lub:  tey 
oyczyinie  zaskorzyl,  Młodzianowski  Kazania  IL  108;  plerwiasŁek 
sker  (szczerzyć  zęby,  oszczerzyć,  por.  rągać  się);  ktlem  =  aźem; 
(i2iry= tylko,  jeszcze  dziś  w  gwarach  i^taiejące;  «£:/r':i/jy= szanow- 
ny; genalią  gwaztć  =:  Bkargę  nagwazdać,  napisać?  poreztł^=po- 
raził;  o  si -racie  mówiliśmy  wyżej. 

Zupełnie  gwarowym  pomnikiem  nazwać    możemy    opowia- 
danie fantastyezno-komiczuę  w  styla  Indowym^    w  którym  ciąg- 
le sprzeczności  i  język     wywołują  nader    rubaszny  efekt.     Jest 
to  znana  jnź  ze  wzmianki  i  próby  u  M.  Wiszniewskiego  {His^^ 
Tja    iiłeraiury     VII,    str.    208-310)    Peregrinacya    Markowa 
z  Chodawki  Kurpeiowego  synd     a  Nawłakowego    brdid:     którą 
opis  a  i  Kopera  co,,,  łdśa  wolmną  golenią  na  Kobylim  pdr gammie^ 
bez  miejsca    i  roku,    ale  wydana  r.    1612^   punieważ  oznaczona 
liczbami  kart  Ea  do    P*,  Aj  zas   do  Ef  zajmuje     reregrinacya 
dziadowska  r,  161 2  (wydana  z  egzemplarza  r,  1614  przez  Kra- 
szewskiego  w  lomnikach  do  his iorj i  obyczajów  2v  Foisce  z  wieku 
XVI  i  XV 1 1^  Warszawa  1843  r);  egzemplarz  prawdopodobnie 
bibljoteki  nieświeskiej;  czytaliśmy  to  w    bibljotece  peterzbnrskiej 
Akademji  Nauk.     C^sto  sobie  ozwazdiąc  y  ozmyśldiąc  o  dzimar- 
nych  zecdch^  które  mi    Sidsek  Porzygdlow    opowiadał  ze  awyeli 
wędrówek,    opuściłem  i  ja  kluśi^la  i  cielęta,  ktorem  pasaL  bez 
wiedzy  ojca  {nanka)^  i  wybrałem  się,  v?ziąwBzy  ndnuJkow  kostur^ 
te^  pimi^stwa    do   zdbiiośći  cały  wierdunk  y    kukwłkę  y    dwie 
gomółce  w  kalaik^.  Uazedszy  nido  nie  poutory  mtle^  przyszedłem 
do  Kostogryza,  który  mię    tak  uraczył,    ze  na  drugi  dzień  rano 
opusy io  mię  byo  cosi,  i  musiałem  leżeć  idzem  sic  dobze  wysumau. 
Następuje  spotkanie  w  lesie,  przedrukowane  n  Wiszniewskiego: 
przybyłem    do  miasta    Głodowa,    gdzie    wyleczył  mię    dowtor 
w  mendycynie    óarzo  pscwazny:    potym     w  cudze    kraje  przez 
g..«.    mc^e  aze    na  u...    świat;  opis  drogi,    zamkn,  króla  zuown 
a  Wiszniewskiego;    legitymuję  się    rnenddcią  z  Oheka  od  pana 
Bluymisird^  a  towarzysz  mój   ma  drzysi    od  Rzyiipospolitey  nd 
całym  idrkusu:  następuje  opis  uczty  i  potraw  oimaitych  do  tfey 
Witła  L   VI  ifJi,  i  5T 
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niemocy  ze  ich  i  moy  ndnko  tako  zyw  nie  widal^  fratłcymeru 
i  strojów;  Da  ochmistrzyni  subd  Limpariowa  ze  pstrey  kdlihy 
brdmd  wkoo  z  śwtniey  skory  itd.,  dalej  tańców.  Po  bankiecie 
na  drugi  dzień  znowu  mię  opusyo  dżem  miau  bzuck  tak  desckę 
i  prosiłem  o  kęs  idgdbiiy.  Ale  od  dalszej  wędrówki  odstr^zyU 
mię  troska  o  moje  kluśi^ia  i  cielęia^  łe  marsęia^  a  i  to  jes^e^e, 
że  tam  włańnie  klesc  wojnę  wypowiedziat  słowikowi;  przypa^ 
trzyłem  się  oblężeniu  i  zdobyciu  miasta;  w  powrocie  do  wgi 
bistorje  &  la  Miinchhansen,  pole  prosa,  przez  które  się  przewo- 
zić chcę  (jak  żydzi  w  Wojnie  żydowskiej,  pon  Wisła-  YI,  273, 
gdzie  dodać  należy  wzmianki  o  tej  wojnie  u  Kolberga,  Krakow- 
skie^ Pieńni  dziadów),  jak  mię  w  nocy  objadły  mrocki,  że  mało 
ze  mnie  iuz  Łrzoba  nie  wypddną^  i  tak  jnż  eiągle  scere  niesc^i- 
óie  się  mnie  trzymdo  podno  (pono),  żem  się  st  ojcem  nie  pozegnau, 
niechayzesie  ia  drugi  ras  ndnuikd  we  wókarna^tkim  radzi\  wró- 
ciłem nakoniec,  matka  iaz  sie  ozpłakdłd  vzrawsy  mi^  y  ndnh 
łakzcy  toć  mię  kuśkdli  (całowali),  dayze  ich  Wdidniemu;  napo- 
minam teraz  z  scyrego  śierca^  by  w  domu  siedzieli  wszyscy 
i  uczciwie  się  żywili;  ja  sam  będę  się  wszystkiego  u  ojca  uczyła 
wezmę  do  ręki  widlatusy  a  ze  stajni  ten  gnaiaius  na  wozatus 
(znany  to  żart  szkolny,  powtarzający  się  od  XVI  do  SIX  w. 
w  Facecyach  itd.),  powinienem  to  byl  dawno  vdziaaŁ  Kończy 
Maciek  prośbą  do  czytelnika,  by  sit^  nie  uraził,  jeśli  się  jakie 
słowo  nievcliwe  wyzygneo  (a  było  ich  sporo),  niech  też  zmówi  za 
niego  pacierz  yzeiroie  Gdmauł  y  ziedna  Cyzyoidnus  (Ciaioan= 
Kalendarz  wierszowany,  uważany  tu  za  modlitwę;  Oamant  nia 
wiem  co  znaczy;  i  to  do  odwiecznych  żartów  należy,  jak  święty 
Hozanna  ze  świętą  Ahlują  itp.).  Podpisane:  Januarius  Swizra- 
lus  pede  propria,  Anno  Domino  91073526000- 

Daliśmy  szczegółowy  rozbiór  tego  pisemka,  ponieważ  jest 
to  najdokładniejszy  dokument  gwarowy,  jaki  dotąd  z  XVII  w. 
posiadamy.  Maciek  jego  nie  tylko  mazurzy,  ale  i  wałczy  (wy- 
mawia ł  jak  w),  mówi  oz  zamiast  roz,  używa  wyri^ów  i  zwro- 
tów gwarowych;  ton  całości  dobrze  trafiony,  ludowy,  jednolity, 
chociaż  niektóre  wątki  z  obcej  ziemi  się  przedostały;  wątki  te 
zdradzają  też  szkolarskie  pochodzenie  pisemka,  które  pewaie 
jakiś  bakałarz  „nagwazdał." 

W  tym  samym  tomie,  z  któregośmy  Peregrynację  Maćko- 
wą wyjęli,  znajduje  się  i  Komedya  o  Wawrzku  da  szkoły  i  u 
szkoły^  Roku  Pańskiego  1612;  4  kar  ty,  4^   Jest  to  intermedjuni. 
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tj,  Bceta  śmieszna,  międzjaktj  wstawiony  w  dramat  lub  tra^edjc 
szkolną;  ciekawe  niektóremi  gwaro  wami  wlaBnoSciami:  cbłop 
Wyrwi  mówi  zawsze:  tko,  tkóry^  tkórych  zam.  kto,  który;  czi- 
mu  zam.  czemu;  klorem  zostać,  klorewstwo  zam.  królem,  kró- 
lestwo;  kole  niego;  tola;  kiś  si^  Wdlanty  ma  diiaó  (i  tak  cią- 
gle w  klątwach:  maw4ć  Walka»  cz4k4ó,  porwań  Wilantema^ 
WMkić  mi^  wit^o  itd.);  laszezęgą  strybować  kogo;  on  nigdy 
nie  mówi,  a  pierdoli  (jak  w  Poznańskim  mawiaj ą),  prosi  o  ma- 
Inczkie  z  waścią  pierdolenie;  kończy  też  scenę,  prosząc  widzów: 
a  me  pierdolenie  V  waśćiow  iak  rćliwych  nlecb  ma  odpuszczę^ 
me;  przekręca  fatalnie  słowa,  z  Jeznitów  robi  Zegznltow,  z  ba- 
kalarza kamałarza^  a  z  lokata  (pomocnik  tegoż)  łopatę«  Ciekawy 
tei  to  przyczynek  do  hisŁor}i  szkół:  na  święty  Oawet  przynoszą 
żacy  kury  ^tkorycb  na  poiedynek  pospołu  spuaezAią  y  tkorego 
kur  będzie  najmężniejszy,  ten  tkory  go  przyniósł  zostanie  kle- 
rem; *  obyczaj  praktykowany  do  niedawna  n  Słowaków^  jak 
o  tym  Zibrt  wspomina. 

Eomedją  o  Wawrzku  przechodzimy  do  ostatniej  kategorji, 
do  wprowadzania  figur  gwarowych  w  komedje  i  intermedja; 
najczęściej  tu  Mazur  występuje.  Już  w  Alberłusie  z  wojny 
(pierwsze  wydanie  z  r.  1596;  w  XVII  wieku  liczne  wydania) 
mazurzy  Woytas:  jesce*.,  z  clecka  sadzili  itd.;  w  Sejmis  piekiel- 
nym %  rp  1622  jeden  z  czartów  również:  Aałjsysze  śipęknę  ćic, 
k  tko  lói  sie  d/.ieie?  Wieręó  to  ciek  nie  zcrtuie,  choeiayći  sie 
ńmieie  itd-  Ale  o  intennedjacb  XVII  wieka  rozprawialiśmy  jai 
w  Arc}iiv\^  Jagicza  XIII,  str.  224  i  in.,  398  i  ia.,  nie  chcąc 
się  więc  powtarzać,  powołujemy  się  tylko  na  przykłady  gwaro- 
we (mazurskie,  kaszubskie,  nie  mówiąc  o  białoruskich  i  litew- 
skich), tam  podane. 

Oto  wszystko  dotąd,  na  cośmy,  wertując  rękopisy  i  druki, 

przepadkiem  trafili;     rzeczy  to  nie   wyczerpaje;     kilku  pisemek^ 

o  których    wiemy,     że^  zawierają    przyczynki  djalektycKne^    nie 

mogliśmy    doszakaó    się,    up.  pieśni  Jana   z  Wychołówki,  które 

zawistny  jakiś  los  dał  nam  raz  do  rąk  na  chwilkę  i  znowa^  mo- 

i.e  na  zawsze,  aaunął.    I  jeszcze  inną  rzecz    dla  zupełności  wy- 

uenić  należy:  cośmy  o  XV  wieka  wspomnieli*  tyczy  się   i  dwóch 

ast^pnych:  a  pojedynczych  pisarzy    pojawiają  się  ślady  gwary 

ie  w  gloso wni  i  formach,  ale  w  słownictwie;  u  każdego  niemal 

isarza  XVI  i  XVII  wieku    znajdujemy  wyrazy,    którycb  poza 
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nim  nikt  nie  używa,  wyrazy  więc  j^warowe.  Nie  myślimy  wy- 
liczać pisarzy  i  wyrazów,  lecz  wskażemy  choć  jedno  i  dru- 
gie. U  Reja  wyrazów  gwarowych  nie  wiele^  np.  takie  jak  >- 
tarl^^  derdolkowie  i  in.,  są  za  to  liczne  archaizm;;  zresztą  język 
pisarza,  który  w  ciągłym  rnchu  z  jednej  d/Jelnicy  polskiej  do 
drugiej  się  przenosił  i  o  wykształconych  Indzi  ciągle  &ię  ocie- 
rał, czysty,  przymieszki  narzeczowej  nie  przyjął.  Kochanowski 
zanadto  dobiera  słów,  by  coś  specjalnie  saodomierskiego  prze- 
mknąć się  mogło;  ale  już  u  Górnickiego,  Paprockiego,  KloDOwi- 
cza  o  prowincjonalizmy  nie  trudno;  obtitoHĆ  form  z  -ew  (np, 
slachćicewi,  zuchwalcewi,  nieprzyaci elewi,  żolnierzewi,  stroiewi, 
kowalewi,  koniowi,  to  warzy  szewi,  Ddriusewycb^  lowiszewij  kró- 
lowi) w  Dworzaninie  truduo  inaczej  jak  prowinojonalizniem  na- 
zwać. Tak  samo  nazwiemy  używanie  Ibrm,  jak  wtąk  zamiast 
wnuk^  golemy  zamiast  wielki  (u  Glicnera,  i'ioŁrowskiego  i  Ze- 
browskiego), peó  w  zwrocie  nie  peć^=me  żarty  (u  Gawińskiego, 
jak  w  przysłowiu  u  Rysińskiego)  i  tyle  innych.  U  MiaskowsjkJe- 
go  np.  nie  tylko  znajdujemy  przymiotniki  na  ewy  (lilie wy,  slo- 
niewy,  zdrojowy,  czerniewy);  foru  y  zaimkowe,  jak  jejej:  potom- 
ków iejej  (tj.  Ewy)  (powtarzające  się  u  innych  wielkopolskich 
pisarzy,  np.  w  Ks.  Kaz.  Auspurgera  HhłoTii  o  jcdinaslułysią* 
cach  dziewic  1674  r.,  ieiey,  ieich  chory  (aniołów),  it*ieh  święte 
kości,  i  w  dzisiejszych  narzeczach  wielkopolskich),  lub  iey^je- 
go,  ale  i  trzecią  osobę  1.  pojed.  graje^gra  (tom  I,  sir.  141),  któ- 
rej by  w  języku  piśmiennym  już  nikt  nic  mógł  nźyć  (prócz  far- 
my sprzyjaje).  Bogaty  język  Samuela  Twardowskiego  nie  gar- 
dził prowincjonalizmami,  np.  takim  słowem:  jak  zgichniony  tj. 
zebrany  i  in.  Że  w  barwnym,  jędrnym  i  niesłychanie  obfitym 
słownictwie  Wacława  Potockiego  wiele  Jest  slow  podgórskich^  to 
łatwo  zrozumieć;  słowa  jak  dziedziertysty  (o  zająca,  por.  dżen* 
dżurzysty=czupumo  nadęty  iak  indyk,  Kremer  rrt/wincjifńalh' 
my  podolskie,  Roczniki  To  w.  Nauk.  Krak.  XI,  I,  1870  r.\  fiu- 
ty nieć,  pedać  (powiadać,  powiedać)  itd.  pewnie  tu  należą;  raJL 
zanotował  Potocki,  we  fraszkach,  że  ^1"  nie  mówią  chłopi 
w  Podgórzu  i  trefnie  zażartował;  innym  razem  „pruska  polsz- 
czyzna" go  bawi  (,, chłopiec  his^  wilk  robaka  a  kulbaka  swima,^') 
U  pisarzy,  pochodzących  z  Prus,  formy  gwarowe  częściej  nieco 
się  trafiają,  np.  w  Acrostichu  własnego  wyobrażenia  (IwauJ 
Groźnego)  z  r.  1581  pisze  Wal.  NerLhebel  jesla  (kto  tych  paćsti 
panem  iesta,— częste  w  gwarach  zachodniopruskich);  sla/W  i  siih 
jala\  wszetkny^  wśćiornki    i  wśćiurnusiki^    koniewi^  powietrza 
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ild-  Ale  najdalej,  zdawałoby  się,  zaszedł  w  tej  mierze  minister 
Maciej  Rosentreter  w  swej  Rozprawie  {abo  Eżamen  przeciw 
Summaryuszowi  prawdy  katolickiej  Woje.  Słupskiego),  w  Kró- 
lewcu ukoło  r.  1607  wydanej;  książkę  t^  i3iaBieli  jednak  prote- 
stanci sami  z  obiegu  wycofać,  gdy  i  nigdzie,  ani  w  Królewca, 
bladn  nawet  egzemplarza  jakiegoś  dopatrzyć  nie  mogliśmy;  wie- 
my o  niej  tylko  z  polemiki,  jaką  wzbudziła;  między  innemi  za- 
czepił najpowolaószy  w  tym  wzgU^dzie  sędzia,  ks,  St.  Grochow- 
ski, autora  o  język: 

Wiol  ki  C5  rzeczy  cbccsz  sądzić,    chcesz  być  theo  Jogiem, 
A  w  bipdne  tilowa  polekic  taikieś  jest   ubog-im^ 
Ze  nie  wiesz  co  sam  piszesz^  a  słowieńska  mowa 
Tak  rzjBtaj  ze  nie  cierpi  z  gruby  cli  ani  siłowa* 
W  której  proszę  polszczyzny   uczyłeś  sic  szkole, 
lak^  t  chłop  nie  muwi  przy  karczemnym  wtole? 
Gdzieś  wżdy  wyrwał  tę  mowę:  nicuczth  przeczy Mhj, 
Lffa,  Rig^   Oun  i  puchnie  i  script    cicmnogiut^y 
Więc   Fotaum^   takuchno  albo   zmutyhtcaif 
AYierzc,  źe«  dla  takich  słów  Mazowsze  splądrował, 
Ale  i  Mazurował e,    bracia  naszy  mili. 
Tak  yp rodnie,  jak  ty  pisze ^z^  nigdy  nie  mówiJi.„ 
Raczej  było,  clicialcs-li  wdzięczniej  grać  w  swe  strony, 
Włożyć  Sif  Mf,   Tutka,  Pęk  w  rym  swój  tak  uczczony; 
A  f^dybyś  ieszezo    przydał  Sitno,  lehika,    hgty^ 
MnHialbym  ci  to  przyznać^  żes    w  pol^zczyzuie  biegły^ 

Ale  zaczepka  ta  (pierwsza  tego  rodzaju  w  literaturze)  do- 
syć słabo  jest  uzasadniona,  jeżeli  Grocliowski  innych  nie  mógł 
wytknąć  naterków;  pomijamy  zmuiylował  i  skrypĄ  bo  klói  wtedy 
latynizmami  nie  grzeszył?  Poianin  zam.  Polak,  łąkach  na  są  tyl- 
ko wyrazami  pr^estarzałemi;  osen  wydobył  Grochowski  {lub  Ro* 
sentreter?)  z  odmiany  rzeczownika  oścień  — żądło  (drugi  przypa- 
dek osna,  osnu  itd.,  jak  kościen,  2  przyp,  kośna);  iga  moie  być 
łga  {leż,  kłamstwo),  jeśli  nie  od  Igi  (lekki);  coby  słowu  puch- 
nie zarzucić  można,  nie  wiemy  (może  znaczenie?);  rig  nie  rozu- 
miemy; zostaje  więc  tylko  cicmnoglisiy^  wyraz  istotnie  niefo- 
remny.  Ciekawa  jest  za  to  mazurszczyzna  Grochowskiego:  st\ 
fiiika^  mCj  których  przykłady  podaliśmy  wyżej;  pąk  wykrzyknik 
przy  uderzeniu  (śipękn<]  cię);  sieno^  jeUko^  jegly  charaktery- 
styczne swym  e;  Roseniretera  zresztą  zaczepił  i  Miaskowski  (II, 
99),  ale  nie  o  język.  W  kromce  Stryjkowski  ego  (r.  1581)  na 
fltr.  350  dodano  na  boku:  Jęk,  pęk^  stęk^  męk,  bęk-  słowa  MA* 
zowieckte. 
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Szląskich  wydawnictw  XVII  i  XVni  wieka  nie  mieliśmy 
nigdy  w  ręku;  z  kaszubskich  znamy  tylko  katechizm  w  drugim 
wydaniu  (pierwszego  niema  ani  w  Szczecinie,  ani  w  Berlioie) 
z  r.  1751;  tłumaczenie  mowy  Warszewickiego  do  króla  Stefana 
przez  Jerz.  Lebbelskiego  z  Wrześni  r.  1582  nie  jest  dialektycz- 
ne, kaszubskie^  jak  twierdził  Maciejowskie  a  za  nim  inoi. 
Protestancki  Partus  Całechismus  bibljoteki  Eraeińskicb,  cieka- 
wy pisownią,  szczególnie  samogłosek  nosowych,  również  nie  mo- 
że uchodzić  za  tekst  gwarowy  (mimo  wyrazów  jak  m^tyca^ 
6rućkaz='BTB.ut  i  in.).  Es.  Jakób  Górski  przetłumaczył  w  roku 
1568  traktat  polityczny  Furiusza  Cerioli:  ,^z  włoskiego  na  pol- 
skie językiem  jakom  mógł  i  umiał,  płockim  mazoweckim; '  wy- 
dawca przekładu^  a  raczej  przeróbki;  Januszewskie  poświadcza, 
że  Górskiego  ^^polszczyzna  trochę  nie  wedle  wieku/'  ale  w  dru* 
kowanej  Radzie  pańskiej  (r.  1597)  i  śladu  gwary  niema,  cbjba 
jedno  i  drugie  słowo  narzeczowc;  np.  pikuliczkowie  (ludzie  ma- 
łego wzrostu),  ciekawe  tym,  że  u  Słowaków  mityczne  oznacza 
postaci  (karzełków);  może  też  n^dzek  (żmindak,  sknera),  dziur* 
la?  i  in. 

I  oto  już  wszystkie  ważniejsze  świadectwa  i  szczegóły,  któ- 
reśmy z  literatury  zebrać  potrafili.  Wracając  teraz  do  założenia, 
z  któregośmy  wyszli,  twierdzimy  na  podstawie  powyższego  ma- 
terjału,  że  nie  tylko  język  polski,  ale  i  jego  gwary  gą  nader 
konserwatywne;  dzisiejsze  ich  cechy  charakterystyczne  możemy 
już  przez  całe  trzy  wieki  wstecz  odnaleźć,  a  stwierdzenie  tęga 
było  właśnie  zadaniem  naszego  artykułu. 

Berlin.  Afeksander  Bruckner, 
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PRZYCZYNEK   DO  CHARAKTERYSTYKI  ANTROPOLOGICZNEJ 
LUDNOŚCI  GUBERNJI  LUBELSKIEJ. 

(Rzecs  czytana  na  uroczystym   posiedzenia   Towarzystwa 
Lekarzy  Lubelskich  d.  4  lipca   1892  r.). 


Antropologja  jest  nanką  młodą^  lecz  dzid  jaż  bardzo  ob- 
szerną; podając  więc  drobny  przyczynek  z  jej  zakresu,  potrze- 
ba podać  motywy^  wskazać  bliższy  cel^  do  którego  dany  przy* 
czynek  zdąża. 

Antropologja  jest  gałęzią  nauk  przyrodzonych;  stara  się 
ona  zbadać  człowieka  od  początku  jego  istnienia  na  ziemi  i  prag- 
nie określić  miejsce,  które  on  zajmuje  w  szeregu  istot  żyjących. 
Badania  jednak  antropologji  nie  mogą  się  ograniczyć  jedynie  do 
cech  fizycznych  człowieka;  musi  ona  zwracać  uwagę  i  na  stronę 
duchową;  badając  czaszkę  i  mózg,  musi  badać  zdolności  umys- 
łowe i  tym  sposobem  wkracza  w  dziedzinę  ducha  ludzkiego. 

Historja  antropologji  ostatnich  dziesiątków  lat  daje  już  te- 
go liczne  dowody.  Lapouge  we  Francji,  Penka  w  Niemczech, 
nie  wychodząc  z  granic  ściśle  zakreślonych  dla  antropologji^  ba- 
dając zdolności  kilku  ras,  wchodzących  w  skład  jednego  naro< 
du;  tworzą  teorje,  z  któremi  nietylko  historja  z  konieczności  ra- 
chować się  musi,  lecz  które  wkraczają  w  dziedzinę  socjologji* 
a  nawet  polityki. 

Przy  badaniu  ras  dziś  istniejących  z  konieczności  musi  być 
stosowaną  metoda  porównawcza.  Oceniając  bezstronnie  wyniki 
badana  nauka  przychodzi  do  wniosku,  że  są  rasy  wyraźnie  le- 
piej uposażone  i  rasy  mniej  lub  więcej  upośledzone,  a  nawet 
niektóre  z  pomiędzy  nich  nie  są  zdolne  do  dalszego  rozwoju 
i  giną  bez  widocznych,  dających  się  ocenić  przyczyn, — według 
jakichś  praw  natury,  których  nauka  dziś  ściśle  oznaczyć  nie 
może. 

Stąd  wniosek  oczywisty,  że  jedna  lub  może  i  więcej  ras 
dziś  istniejących  muszą  mieć  pierwszorzędne,  przodujące  znacze- 
nie. Ideja  ta  zresztą  starszą  jest  od  antropologji  samej.    Wyra- 
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;  Żenię  bibljijne:  „lud  wybrany**  bardzo  dobrze  określa  to  pojęcie 

w  czasach  starożytnych,  a  w  czasach  późniejszych  łatwo  je  tak- 

^  że  odgadnąć   w  wyrażeniach:    panhelenizm,    panlatynizm,    pan- 

germanizm  itp.  Pytanie  to  jednak  z  punktu  antropologji,  jako 
nauki  ścisłej;  jest  jeszcze  przedwczesne;  nie  może  ona  dać  na  to 

'  pytanie  od  powiedzi  stanowczej. 

f  Nauka  wskazuje  nam,    że  narody   dziś  istniejące    i  te  na- 

!*  wet,  które  wydają  się  być  najbardziej  jednolitemi,  jak  np.  Fran- 

cja, stanowią  mieszaninę  kilku  bardzo  różniących  się  pomiędzy 
sobą  ras,  i  ta  właśoie  okoliczność  stanowi  największą  tmdnoić 
do  zdefinjowania  ras  pojedynczych. 

■  Z  dotychczasowych  poszukiwań    historji  i  antropologji  wy- 

pada, że  przodującym  szczepem  jest  szczep  aryjski.  Dodać  jed- 
nak należy-  że  to  określenie  jest  zanadto  rozległe,  i  S7xzep  aryj- 
ski z  małemi   wyjątkami   obejmuje  ludność    całej  Europy  i  oie- 

I  które  ludy  Azji. 

Nie  możemy  tu  wchodzić  w  roztrząsanie  |kv?estji,  o  ile  do- 
tychczasowe badania  pozwalają  bliżej  określić  szczep  aryjski. 
Ograniczamy  się  na  następującym  twierdzeniu;  Już  z  danyeb 
historycznych  można  wnioskować,  że  Słowianie  należą  do  naro- 
dów najbardziej  jednolitych.  Wszelkie  więc  badania  antropolo- 
giczne ludów  słowiańskich  prowadzić  będą  do  bliższego  pozna- 
nia szczepu  aryjskiego;  a  ponieważ  środkowa  część  Słowiań- 
szczyzny przypada  mniej  więcej  na  koryto  Wisły  z  jej  dopływa- 
mi, więc  rezultaty  badań  w  tej  okolicy  dadzą  naj  prawdo podob- 
niejsze  określenie  typu  aryjskiego. 

Badanie  tej  części  Słowiańszczyzny  ma  jeszcze  inne  znacze- 
nie. Z  poszukiwań  dotychczasowych,  w  dziedzinie  antropologii 
dokonanych,  okazuje  się,  źe  czaszka  ludzka  stale  i  doić  szybko 
się  rozwija.  Wiadomo,  że  czaszki  Paryżan  dzisiejszych  mają 
pojemność  większą  od  czaszek  Paryżan  z  XII  wieku  o  30  cea- 
tymetrów  sześciennych.  Wiadomo  również,  że  czaszki  ludzi  in- 
teligientnych,  podług  pomiarów  robionych  we  Francji,  mają  po- 
jemność większą  o  8  centymetrów  sześciennych  od  czaszek  ludzi 
nie  pracujących  umysłowo. 

Otóż^  w  historji  naszej  daje  się  spostrzegać  zjawisko  rzad- 
kie, niemal  wyjątkowe  w  dziejach.  Prawie  od  samego  zarania 
dziejów  naszych,  jako  państwa,  wy  tworzyła  się  klasa  iuteligicn- 
cji.  Cały  naród  dzieli  się  na  dwie  wyraźne  warstwy,  i  do  dnia 
dzisiejszego  obie  te  warstwy  istnieją  oddzielnie,  przyczyni  juź 
z  badań  historycznych  wypada  wielkie    prawdopodobieństwo^  że 
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obie  te  warstwy  należą  do  jednej  rasy.  Badanie  porównawcze 
dwóch  tych  warstw  społecznych  da  nam  niewątpliwie  ciekawe 
i  ważne  wskazówki  antropologiczne — ze  względu  na  to^  że  dwie 
ta  warstwy  od  lat  tysiąca  blizko  żyją  w  odmiennych  warunkach 
i  pod  względem  fizycznym  i  pod  względem  umysłowym. 

Cel  więc  niniejszej  pracy  jest  podwój oy:  charakterystyka 
antropologiczna  ludności  naszej  gubernji  wogóle  i  badanie  po- 
równawcze dwóch  warstw  historycznych^  szlachty  i  włościan. 


Materjał,  tj.  pojedyncze  pomiary,  z  których  powstaje  ni- 
niejszy przyczynek,    był  zebrany  w  granicach    gub.  Lubelskiej. 

Co  do  włościan,  najwięcej  z  pcw.  Lubelskiego  (11);  po  nim 
co  do  liczby  pomiarów,  idą:  Krasnostawski,  Lubartowski,  Ja- 
nowski, Chełmski  i  Zamojski. 

Wiek  średni  33  lata.  Osobnik  najstarszy  liczy  lat  67;  naj- 
młodszy lat  19,  lecz  zupełnie  rozwinięty. 

Co  do  szlachly,  pomiary  były  robione  także  w  granicach 
gub.  Lubelskiej,  chociaż  dodać  należy,  że  w  ostatnich  dwóch 
dziesiątkach  lat  wielu  z  posiadaczy  większej  własności  ziemskiej 
przybyło  do  Lubelskiego  z  innych  gubernji.  W  każdym  razie 
w  pracy  niniejszej  zużytkowaliśmy  tylko  te  dane,  w  których  po- 
chodzenie szlacheckie  mniej  lub  więcej  dokładnie  dało  się 
stwierdzić. 

Wiek  średni  wypadł  43  lata.  Osobnik  najstarszy  67  lat; 
najmłodszy  21  lat. 

Ażeby  nam  nie  zrobiono  zarzutu,  że  chcemy  wyciągać  po- 
ważniejsze wnioski  z  niewielkiej  ilości  pomiarów,  śpieszymy  do- 
dać, że  co  do  włościan,  posiadamy  już  obecnie  paręset  pomia- 
rów, i  po  przekonaniu  się^  że  wyniki  otrzymane  z  pierwszych 
trzydziestu  bardzo  mało  różnią  się  od  wyników  ogólnych,  posta- 
nowiliśmy ograniczyć  się  na  tej  skromnej  cyfrze  dla  tego,  ażeby 
przy  porównaniu  ze  szlachtą  otrzymać  tę  samą  skalę  prawdopo- 
dobieństwa. Co  do  szlachty  bowiem^  z  konieczności  musimy  się 
ograniczyć  liczbą  trzydziestu,  gdyż  zbieranie  tych  pomiarów  dla 
jednej  osoby  jest  dość  trudne.  Wreszcie,  w  pracy  niniejszej 
chodzi  nam  głównie  o  porównanie  czaszek,  sjest  rzeczą  pewną, 
że  trzydzieści  pomiarów  antropologicznych  czaszki  wystarcza 
najzupełniej  do  dokładnego  scharakteryzowania  danej  grupy  et- 
nicznej. 
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Wzrost. 

średni  wzrost  dla  szlachty  wypada  174,2  centymetry. 
Średni  wzrost  włościan  166,2  cent.    Dla  iiwydalDienU  róż- 
nic wzrostu,  podajemy  tabel^»  ułoioną  podług^  podziału  Topiaar- 
da:    na  wzrost    bardzo   nizki^    nizkii   mierny,    wysoki  i  bardzo 
wysoki. 

SilfLchta    Włościanie 
Od  UO  do  149  centym.  O         O 

„    150  —  159        ,,  1  6 

,,    160  —  169        ,,  5        15 

„    170  —  179        „  15  9 

„    180  —  189        \,  8         O 

190  ,,  1         O 

W  stosonkn  odsetnym: 


Szlachti^ 

■WtoBoianie 

Od  140  do  149 

centym. 

0 

0 

„    150  -  159 

j) 

3,.7o 

ao^/o 

„    160  —  169 

jj 

16..7« 

50Vo 

„    170  —  179 

^} 

507o 

307o 

„     180  —  189 

}f 

26,fiVo 

0 

190 

M 

3,3% 

0 

z  tabelki  tej  widzimy,  źr.  w  obu  kolumnach  cyfry  są  pra- 
wie jednakowe,  z  tą  różnicą,  że  dla  szlachty  te  same  cyfry  leżą 
o  jeden  podziiJ  niżej:  największa  cyfra  50**/o  —  wypadła  dk 
włościan  na  wzrost  160—169^  a  dla  szlachty  na  170  —  179; 
nadto  u  szlachty  znalazło  się  267o  w  kategorji  180—189  cent, 
i  jeden  osobnik  190-centymetrowy. 

Dodać  jeszcze  należy,  że  wzrost  włokian  gub.  Lubelskiej, 
otrzymany  z  liczniejszych  pomiarów,  wypadł  jesacze  niższy,  ani- 
żeli w  tej  pierwszej  trzydziestce,  bo  bjł  równy  165,5  centym. 
Jeżeli  więc  i  co  do  szlachty  przypadkowość  wpłynęła  na  otrzy- 
manie cyfry  174,2,  może  nieco  za  wysokiej  na  średnią,  to  jed* 
nakże  stosunek  wzrostu  szlachty  do  włościan,  jaki  wyżej  otrzy- 
maliśmy, jest  bardzo  zbliżony  do  prawdy^  tj.  różnica  wynosi 
około  8  centymetrów. 

Otóż  tak  znaczna  różnica  wzrostu  wymaga  wyjaśnienia. 
Frzedewszystkim  wzrost  174,2  cent,  wskazywałby  możność  przy- 
puszczenia odrębnej  rasy,  a  mianowicie  nasuwa  się  przypusz- 
czenie prawdziwości  hipotezy  Szajnocby  o  skandynawskim  po- 
chodzeniu szlachty,  tymbardzieji  że  właśnie  mieszkańcy  Skandy* 
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nawji  Bą  najwyiszym  ludem  w  Europie,  Lecz  z  dalszych  poszn* 
kiwana  a  mianowicie  z  formy  czoBzki,  okaże  stę^  że  przypaez^ 
czenie  to  jest  niemożliwe,  jak  również  przypuszczenie  o  innej 
rasie  w  ogóle.  Nalepy  więc  gdzieindziej  aznkać  wyjaśnienia  tej 
różnicy  wzrosta.  Należy  przcdewszjatkim  zwrócić  uwagqna  wa- 
runki odżywiania,  tak  znaczcie  ró^^ne  dla  oba  warstw.  Miano* 
TFicie;  szlachcie  od  pierwszej  chwili  swego  istnienia  jest  żywiony 
normalnie^  gdy  tj^mczasem  odżywianie  włościan  prawie  zawsze 
stoi  niżej  normy,  a  mianowicie  w  pokarmach,  używanych  po* 
spolieie  przez  naszych  włościan^  jest  stanowczo  za  mało  białka 
zwierzęcego  i  tłuszczów^ 

Powyższa  różnica  wzrostu  zmuaza  nas  do  zrobienia  jeszcze 
jednej  nwagi.  Dość  rozpowszechnione  jest  mniemanie^  że  wogóle 
wyższe  warstwy  społeczne  niegają  wyradzaniu  się,  karłowacie- 
ją. Otóż  antropolog] a,  wolna  od  wszelkich  aprzedzeń^  daje  pod 
tym  wzgl<*dem  kategoryczoą  odpowiedź.  Cyfra  174,2  centjnaa. 
mówi,  że  szlachta  wybuja  raczej— nie  karłowacieje^  gdyż  cyfra 
powyższa  jeat  większą  nawet  od  średniej  cyfry  wzrostu  dla 
Szwedów,  mających  wzrost  najwyższy  pomiędzy  wszystkiemi 
Indami  Europy.  To  wybujanie  wzrost n  jest^  zdaniem  naszym, 
bezpośrednim  wynikiem  waranków  bigjemcznych:  dobrego  odży- 
wiauiaj  życia  na  wsi  i  zajęcia  prawie  wyłącznie  rolniczego,  bez 
ciężkiej  praey  fizycznej.  Twierdzenie:  Nourriiure  passe  natur e^ 
ma  tu  niewątpliwie  właściwe  zastosowanie. 

Co  do  ludności  włościańskiej,  wzrost  jej  dla  gnb.  Lubel- 
skiej wypada  nieco  wyższy  od  średniego  wzrostu  Europejczykaj 
wynoszącego  165  centymetrów. 

ProporcjonalnoSó  budowy. 

Proporcjonalność  budowy  oblicza  się  w  ten  sposób,  że  cyf- 
ry, wyrażające  długość  tułowia  razem  z  głową,  odciąga  się  od 
całej  wysoltości,  i  otrzymuje  się  tym  sposobem  długość  nóg. 
Chociaż  długość  nóg^  obliczona  tym  sposobem^  nie  odpowiada 
ściśle  długości  anatomicznej,  jednakże  porów uanie  otrzymanych 
cyfr  daje  pewien  stały  stosunek,  który  ma  ważne  znaczenie^  jako 
cecha  budowy. 

Następujące  cyfry  wykazują  nam  pomieniony  stosunek: 
Szlachta  WłofecUaie 

Wzrost.    .    .    ,    174ja  eent         166,i  cnt 
Tułów  z  głową,      90,0     ,,  85,b     „ 

Długość    nóg    ,      84,i     ^^  80,4     ,, 
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W  Stosunku  odsetnym: 

Szlachta  Włościanie 

Tułów   z  głową     bhi^^/o  51,67o 

Długość  nóg.    .    48,.z7(i  48,a7o 

Widzimy  więc  przedewszystkim,  że  stosunek  nóg  do  tało^ 
wia  jest  prawidłowy,  tj.  taki,  jaki  antropologowie  uznaU  za  nor- 
malny dla  Europejczyka  dobrze  zbudowanego. 

Uderzającą  jest  jednak  identyczność  cyfr  dla  szlactity  i  dla 
włościan.  Znaczenie  tej  zgodności  cyfr  najlepiej  objaśni  nam 
przykład. 

Dr.  Izydor  Eopernicki  zbads^  bardzo  szczegółowo  Górali 
raskich,  przyczym  wszystkie  pomiary  były  uskutecznione  przez 
niego  samego,  co  jest  rzeczą  bardzo  ważną,  gdyż  w  tym  ranę 
badania  porównawcze  mają  wartość  bezwzględną.  Otóż,  z  badań 
tych  okazało  się,  że  pojedyncze  rody  Górali,  jak  Lemki,  Polo- 
niftcy,  Bojki,  Tucholcy  i  Hucuły  różnią  się  pomiędzy  sobą  co 
do  stosunku  tułowia  do  nóg,  chociaż  nieznacznie,  lecz  w  każdym 
razie  dość  wyraźnie.  Z  tego  też  względu  identyczność  cyfr, 
otrzymana  przez  nas  dla  szlachty  i  włościan,  jeat  bards^o  waż- 
nym argumentem  na  korzyść  jednakiego  pochodzenia  obu  grup. 

Rozwartego  rąk  ożyli  siąg. 

Średnia  dla  szlachty  wypadła  178,6,  dla  włościan  17;^,3. 

Cyfry  te  same  przez  się  są  nieme,  lecz  antropologja  potrafi 
z  nich  ważne  wyciągnąć  wskazówki.  Cyfry  te  stają  się  wytnow- 
nemi,  gdy  je  weźmiemy  w  stosunku  do  wzrostu. 

Dla  otrzymania  jasności  tego  stosunku,  wzrost  przyjmuje 
się  za  100,  a  wówczas  rozwartość  rąk  wypadnie:      ^ 

Dla  szlachty    102,4 
Dla  włościan    104,2 

Ta  ostatnia  cyfra  jest  blizką  średniej  dla  Europejczyków 
wogóle;  szlachta  więc  ma  stosunkowo  ręce  krótsze. 

Sądzę,  że  różnica  ta  daje  się  łatwo  wytłumaczyć  brakiem 
pracy  ręcznej  u  szlachty.  Włościanin,  przeciwnie,  ciągle  pracuje 
rękoma.  Kosa,  siekiera,  socha,  cep  —  gimnastykują  nieustaaDie 
jego  ręce.  Wyżej  powiedzieliśmy,  że  cyfra  104,2  jest  bardzo 
blizką  średniej  dla  Europejczyka,  ale  też  dodać  należy,  że  pra-^ 
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wie  wszędzie  robią  aię    poDiiary  przeważiiie   na  ludziach  pracu- 
jących ręcznie. 

Ze  względa,  źc  gtosuukowa  długość  rąk  jest  jedną  z  waz* 
Biejszych  cech  rasowych,  musimy  lazrobió  niektóre  porównania. 
Naprzód  zamie@zc2aTiiy  tabelkę  porównawcTią  długości  rąk  u  roz* 
maityeh  ludów,  wziętą  ze  znanego  dzieła  Topinarda*)^  w  której 
dtagoSd  rąk  podana  jest  w  stosuukn   do  wzrostu: 

Amerykanie  (żolriterze)  104,3 

Aoglicy .     .    »    .     ,     .  104*4 

Niemcy 105,2 

Negrowie 108,1 

Indjanie  (Irokezi)    .     .  108,9 

Wiadomo  dalej,  że  najbardziej  npośledioaa  rasa  ludzka, 
Euszmani,  mają  najdłuższe  rcee:  niektórzy  %  pomiędzy  nich  ma* 
ją  tak  długie  ręce^  że  średni  palec  dosięga  górnego  brzegu  rzep- 
ki kolanowej,  tj.  zachodzi  tn  taki  stosunek,  jaki  jest  normalny 
dla  goryla.  Stąd  więc  anti*opologja  słusEDy  wyciąga  wniosek, 
że  im  rasa  jest  wyższą,  tym    ręce  są  krótsze 

Przy  tym  jednak  należy  mieć  wzgląd  na  to,  czy  dany 
osobnik  pracuje  ręcznie  stale,  czy  wcale  nie  lub  bardzu  rzad- 
ko. Z  tego  względu  stosunek  dlngośn  rąk  do  warosto  u  kobiet 
szczególnie  u  szlachcianek,  wypadnie  jeszcze  mniejszy-  Cyfr 
jednak  nie  przytaczamy,  pODieważ  dotąd  za  mało  posiadamy  po- 
miarów. 

Dodamy  tu  jeszcze  jeden  ciekawy  szczegół,  dotyczący  lud- 
ności gubernji  Lubelskiej.  U  przestępców,  odsiadujących  karę 
w  miejscowym  więzieniu  (za  wykroczenia  kryminalne),  rozwartość 
rąk  w  stosunku  do  wzrostu  wypadła  lOtj,  przy  wzroście  163^8 
cent.  Jest  to  średnia  ze  znacznej  gropy,  złożonej  ze  134  osob- 
ników. Czy  ta  wyraźna  długość  rąk  u  przestępców  wskazywała- 
by pewną  degradację  organizmu? 

W  końcu  dla  jasnego  przedstawienia  cytowanych  powyżej 
cyfr  odnośnie  do  stosunkowej  długości  rąk  dla  ludności  gub. 
Lubelskiej,  zamieszczamy  je  w  następującym  wykazie: 

Szlachta    .     .     ,     .     102,4 
Wieśniacy.    ,    ,    •     104^2 


*)     KhmtnH  d*anihropolocie. 
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Rnsini 104,8 

Żydzi  ......     104,6 

Przestępcy    ....    106,0 


Barwa  skóry. 

Podług  ogólnie  przyjętej  klasyfikacji,  rozróżniamy  trzy  bar- 
wy skóry:  białą,  płową  i  śniadą. 

Stosunek  tych  barw  dla  szlachty  i  włościan  uwidoczni  nam 
następująca  tabelka: 

Szlachta        Włoócianie 
Biała     ....    28  5 

Płowa   ....      O         24 
Śniada  ....      2  1 

W  stosunku  odsetnym: 

Biała     .    .    •    .    93,3%         16,67o 
Płowa  ....         O  80,07o 

Śniada.    .    .     .      6,77o  3,3Vo 

Uderza  tu  przedewszystkim  stosunek  co  do  barwy  białej 
i  płowej  w  obudwu  grupach.  Różnica  ta  jednak  nie  jest  zasad- 
niczą; zależy  ona  od  trybu  życia,  a  ściślej  się  wyrażając,  od 
działania  powietrza  i  słońca  na  skórę. 

U  włościan  przeważa  skóra  płowa  wskutek  ich  zajęć  w  ot- 
wartym polu  podczas  cieplejszej  pory  roku,  przyczym  ciało  ich 
bywa  okryte  tylko  odzieżą  płócienną.  1  ludzie  inteligientni,  ma* 
jacy  skórę  białą,  przebywając  przez  czas  dłuższy  na  otwartym 
powietrzu  w  lecie,  ulegają  ogorzeniu  na  częściach  ciała  odkry- 
tych, a  białość  skóry  zawdzięczają  dokładniejszemu  osłaniania 
jej  przez  ubranie. 

Stopień  odżywiania  organizmu  odegrywa  tu  także  ważną 
rolę.  Organizm  żle  odżywiany  zawsze  ma  skórę  płową  (anemicz- 
ną, żółtawą).  Z  tych  względów  nie  nadajemy  większego  znacze- 
nia tej  okoliczności,  że  znajdujemy  tak  wielką  różnicę  w  po- 
wyższej  tabelce  co  do  barwy  białej  i  płowej  dla  obu  grup. 

Zupełnie  inaczej  rzecz  się  ma  co  do  barwy  śniadej;  barwa 
ta  jest  niewątpliwie  cechą  ważną.  Występuje  ona  wyraźnie 
i  u  ludzi  należących  do  wyższych  warstw  społecznych,  zarówno 
u  mężczyzn,  jak  i  u  kobiet.  W  skórze  śniadej  jest  wyraźne  na- 
gromadzenie barwnika,  nadającego  skórze  właściwą  barwę,  na- 
zwaną 
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W  tabelce  naszej  barwa  śniada  wypadła  dwa  razy  częściej 
Q  szlachty,  lecz  wynik  ten  nwaźać  należy  za  przypadkowy  z  po- 
woda małej  liczby  obserwacji.  Raczej  przypuścić  wypada  ilość 
równą  w  oba  grapach. 

W  wynikach  więc  naszych  obserwacji  co  do  barwy  skóry 
Ił  szlachty  i  włościan   zasadniczej  różnicy  nie  znajd ajemy. 


Barwa  włosów. 

Mając  na  względzie  niewielką  liczbę  obserwacji,  ograni- 
czymy się  tylko  do  czterech  barw:  blond,  szatyn,  branet  i  krn- 
cza^czarne. 

Szlachta        Włościanie 
Blond    ....      7         11 
Szatyn  ....    15  10 

Bmnet  ....      5  4 

Kmczo-czarne    .      3  5 


W  stosnnkn  odsetnym: 


Blond    .    .    . 

.    23,3Vo 

36,77o 

Szatyn  .    .    . 

.    50,07o 

33,37o 

Brnnet  .    .    . 

.    16,4»/a 

13,37, 

Kruczo-czarne 

.    10,37* 

16,77o 

Bznt  oka  na  powyższą  tabelkę  wykazą)e  odraza  wyraźną 
s^godność  co  do  podziała  pojedynczych  barw  dla  oba  grap.  Cyf- 
ry, dotyczące  branetów  i  mających  włosy  krnczo-czarne  (typ 
ciemny) — zebrane  razem  są  prawie  równe  sobie  (8  i  9),  a  co  do 
ilości  blondynów  i  szatynów  różnice   w  cyfrach  są  bardzo  małe. 


Barwa  oozu. 

Zebranie  barw  ocza  podaje  nam  następująca  tabelka: 

Szlachta  Włościanie 

Zielone    ....     8  1 

Siwe 3  1 

Błękitne  ....    8  16 

Jasno-piwne.     .     .    7  4 

Piwne 4  8 
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W  ilościach  odsetuyeh: 

Szlachta  WtoSctAuli 

Zielone     ....     26,67^  3,37a 

Siwe 10,0%  3,3% 

Błękitne    ....     26,6%  53,3% 

Jasno-piwne.     .     .     23,3%  13,3Vo 

Piwne n^f^  26J7a 

Widzimy,  że  i  w  barwie  ocku  jest  dość  wyraźna  zgodność 
co  do  cyfr  w  obn  kolumnach:  zbierając  razem  barwy  jasoe 
(zielone,  siwe  i  błękitne)  i  barwy  ciemne  yasoo-piwne  i  piwae)* 
otrzymamy  cyfry,  bardzo  nieznacznie  różniące  się  od  siebie. 

Zazwyczaj  przy  badania  barwy  skóry,  włosów  i  oczu  osta- 
tecznym celem  jest  wyszukanie  stodunku  typu  jasnej  do  typa 
ciemnego,  co  stanowi  jedną  z  ważjiiejszych  cedi  antropologicŁ- 
nych,  ponieważ  prawie  wszystkie  dzisiejas^e  ludy  Earopy  są  mie- 
szaniną tych  dwu  typów.  Ażeby  jedoak  otrzymać  rezultat  do- 
statecznie prawdopodobny,  potrzeba  większej  ilości  pomiarów, 
gdyż  przy  mniejszych  ilościach  przypadkowość  może  mieć  znacz- 
ny wpływ  na  rezultat  ostateczny.  Dlatego  też  nie  będziemy 
robili  prób  co  do  poszukiwań  szczegółowych  pod  tym  względem 
i  poprzestajemy  na  powyższych  rezultatach  ogólnych^  tymbar- 
dziej,  że  w  pracy  niniejszej  idzie  nam  nie  tyle  o  charakterysty- 
kę ludności,  ile  o  badanie  porównawcze   szlachty  i  włościan. 


Oliarakterystyka  głowy  i  twarzy.  Budowa  czaszki 

Wielkość  czaszek  u  szlachty  i  wlotician,  wedlag  wymiaruw 
głównych,  tj.  długości,  największej  s?.erokości  i  obwodu  pozio* 
mego,  są  wykazane  w  następujących  cyfrach. 


Dług. 

Szer 

Obwód 

Szlachta    . 

190,5  milim. 

160,0    milim. 

569,0  milim. 

Włościanie. 

185,5     „ 

IM,3           „ 

549,.     . 

Cyfry  te  wykazują,  że  czaszki  szlachty  są  znacznie  więk- 
sze, że  różnica  w  wymiarze  szerokości  jest  znac^^niejsza,  aniżeli 
w  długości,  a  odpowiednio  do  tego  i  obwód  okazał  się  większym 
prawie  o  2  centymetry. 

Ażeby  bliżej  określić  stosunek,  jaki  tu  zachodzie  należy 
uwzględnić    różnicę    wzrostu     szlachty     i     włościan.     W     tym 
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cela    wyuajduje  się    etosunek^  jaki   zachodzi  pomiędzy  średnicą 
podlainą  głowy,  a  wzrostem,  StosoDek  ten  wyraża  eic  tak: 


dla  szlachty. 
dla  włościan. 


10,9 
11,1 


Stosnnek  taki  jest  normalny— tj,  średni  dla  Europejczyków. 
Dla  szlachty  cyfra  wypadła  mniejsza  z  powodu  znacznej  prze- 
wagi wzrostu. 

Ażeby  bliżej  określić  stosunek  czaszek  obu  ^np,  należy 
wynaleźć  ten  stosunek  przy  jednakowym  wzroście,  ponieważ 
jest  rzeczą  znaną,  że  wymiary  czaszki  powiększają  się  stale 
z  powiększeniem  wzrostu  w  każdej  najbardziej  jednorodnej  gru- 
pie,  W  tym  celu  obliczamy  średnie  rozmiary  czaszki  dla  każ- 
dej grupy  wzrostu  obfobno,  tak  dla  szlachty,  jak  i  dla  włościan, 
i  zestawiamy  je  w  następującej  tabelce: 


Szlachta 

Włościanie   | 

-V 

^ 

-o 

Wzrost 

<□   SC 

C 

bu 

6e 

** 
^ 

'S  " 

o 

fA 

£,  S 

.^ 

1=  B 

U 

O 

P 

o 

W  miliraetr- 

W  milimetr,] 

Od  150    do  159  centym. 

1 

190 

580 

6 

179 

535 

„     160   —  169        ,, 

5 

187 

558 

15 

186 

553.6 

,,     170   -  179        ,,        1 

15 

190 

571 

9 

187 

553 

„     180   -  189        „ 

8   191 

570, 

0 

0 

0 

190 

1 

18G 

565 

0 

0 

0 

Otóż  pomijając  pierwszy  i  ostatni  szereg  w  grupie  szlach- 
ty—w których  z  powoda  malej  ilości  pomiarów  przypadkowość 
dała  rezultat  wprost  przeciwny  regule  ogólnej,  gdyż  w  pierwszym 
szeregu  mamy  wymiary  większe  od  średnich,  a  w  ostatnim  mniej- 
sze, widzimy,  że  powiększanie  się  wymiaru  j^lównego  czaszki 
jest  wyraźne  w  obu  grnpacli  i  mniej  dokładne  co  do  obwodu. 
Porównywając  cyfry,  zawarte  w  dwóch  szeregach  dla  wzrostu 
od  160  do  169  i  od  170  do  179  centym,  w  obydwóch  grupach, 
przekonywamy  eię,  że  i  przy  jednakowym  wzroście  wymiary 
czaszek  szlachty  są  większe  od  wymiarów  czaszek  włościan. 

Dalej  wypada  nam    bliżej  określić    kształt  czaszek  porów- 
miła  L   VI  i^JB*  4  58 
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nywanych  grup.  Zamieszczamy  więc  cyfry,  wykazujące  dwa 
główne  wymiary  czaszki— długość  i  największą  szerokość,  oraz 
ich  wzajemny  stosunek,   czyli  tak  nazwany  wskaźnik  główDy^)* 


Szlachta 

Włościanie 

Długość    . 
Szerokość . 
Wskaźnik . 

.     190,5 
.     160,0 
.      83,9 

185,5 
151,3 

81,5 

Widzimy,  źe  obie  grupy  należą  do  krótkogłowycb.  a  tilaś- 
ciwie  do  krótkawogłowych,  według  klasyfikacji  dziś  powBzt^cb* 
nie  przyjętej. 

Dodać  jeszcze  winniśmy,  źe  wskaźnik  główny  dla  włoś- 
cian gub.  Lubelskiej,  obliczony  z  większej  liczby  pomiarów,  wy- 
padł 82,2,  co  jeszcze  więcej    zbliża  obie  rozpatrywane  grupy. 

Ze  względu  na  ważne  znaczenie  wskaźnika  głównego,  po- 
dajemy tabelkę,  wykazującą  wszystkie  wskaźniki  dla  obudwu 
grup. 

Wskaźniki      Szlachta      Włościanie  Wskaźniki    Szlachta    Wju8<;iaiiie 


75 

0 

2 

83 

3 

1 

76 

0 

3 

84 

6 

0 

77 

0 

1 

85 

3 

1 

78 

1 

1 

86 

3 

0 

79 

1 

2 

87 

3 

i 

80 

4 

8 

88 

1 

ś 

81 

1 

2 

89 

1 

0 

82 

3 

4 

90 

0 

0 

Kolumny  te  wskazują  nam,  że  największa  ilość  C7>aszek  dla 
szlachty  odpowiada  wskaźnikowi  84,  a  dla  włościan— 80,  te  co 
do  czaszek  szlachty  widać  większą  jednostajność,  góyż  wszyst- 
kie pomiary  są  zawarte  pomiędzy  wskaźnikami  78— 89,  co  wska- 
zuje pewną  jednostajność  formy  czaszki. 

Dla  dalszego  określenia  formy  czaszki,  podług  ogólnie  przy- 
jętego schematu,  zamieszczamy  odpowiednią  tabelkę: 

Szlachta  WioŁclrnh 

Długogłowe O  6 

Wyraźnie  długogłowe    do  74    O  O 

Podłużnogłowe  75-77     .    .     O  § 

Pośredniogłowe  78—80    .    .    6  JI 

Krótkawogłowe  81  —  84.     .  13  f 

Wyraźnie  krótkogł.  85  i  więcej  11  k 

Krótkogłowe 24  13 


^)  Szerokość  czaszki  wyrażona  w  setnych   części  a  cli  illugoki. 
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W  atosnnku  odBetnym: 

Ulugoglowe 

Wyraźnie  dłngogłowe   do  74. 

Podłuinoglowe  75 — 77  -    > 

Poarednioglowe  78—80.     . 

Krótkawoglowe  od  81-84 

Wyraźnie  krótkoglo we  85  i  wiqcej    36,67o      20% 

Krdtkoglowe ,    ,    807a         43,37o 


0%  07o 

07o  207*> 

207o  36,67o 

43,3%  23,37a 


Rozpatrując  się  w  tych  cyfrach,  zauwaiainy  pricde wszyst- 
kim zupełny  brak  cisaszek  dtugoglowych  u  azlachty.  Dowód  ia 
oczywisty,  ie  niema  ta  żadnej  domieszki  rasy  skandynawskiej, 
której  cechą  charakterystycscną  jest  czaszka  dłngogłowa. 

Co  do  włościan,  porównywając  nasze  cyfry  z  odpowiednie- 
mi  cyframi^  otrzymanemi  dla  ludności  galicyjskiej^  przekonywa* 
my  się.  że  reznltaty  najbardziej  odpowiadające  naszym  wypadły 
dla  miejscowości,  graniczących  z  Królestwem^  mianowicie  dla 
Bełżan^  dla  których  cyfry  odsetkowe  wypadły  takie:  dlngogto- 
wych  21,77oł  pośrednioglowych  21,77o  i  krótkogłowych  59,17a  M- 


Czoła  1  potylloe. 

Przechodzimy  do  następnych  wymiarów  czaszki,  mianowi- 
cie Cioła  i  potylicy,  i  zamieszczamy  odpowiednią  tabelkę  cyfr 
absolutnych  i  odsetnych  w  stosnnkn  do  długości  czaszki. 


SzUcbta 

Włościiinie 

Czoła    .    . 

.    .    110,3 

115,1 

Potylice.    . 

,    .    139,4 

133,0 

W  stosunku  odsetnym  do  dlngości  czaszki. 

Czoła    .    .    *    .    58,0  62,0 

Potylice    .    -    .    73,1  72J 

Oba  rzędy  cyfr  wykazują,  źe  szlachta  ma  czoła  wyraźnie 
węższe,  a  potylice  tylko  nieco   Siersze. 

Dla  dokładniejszego  porównania  podajemy  obliczenie  osób, 
mających  czoła  wązkie,  mierne  i  szerokie  — tak  dla  szlachty,  jak 


*)  j,Chairiikfcrystyka  fizyrzna  ludności  galicyjskiej'*  prof.  Majera 


dr.  Koperniekiego. 
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i  dla  włoieiaD,  przyjmując  za  czoła  wąskie  takie,  których  wakai- 
nik  docbodzi  do  60,  osŁola  mierne  60—69,  a  ezerokie  70  i  więcej* 


Czoła, 


&tlacłit&       Wł«śeia!ii« 


Wazki  e  (do  59) 19 

Mierne  (00—69) U 

Szerokie  (70  i  więcej).     »    ,      O 

W  ilośeiacli  odsetnych: 


Ważkie  do  59  .  . 
Mienie^  60—69  .^  . 
Szerokie  70  i  wił^cej . 


63,37« 

36j7o 
O 


6 
O 


20*/o 

8U7a 

O 


Widzimy,  ie  czoła  wązkie  znacznie  fifj  liczniejsze  u  eslach- 
ty^  gdy  u  wloócian  znaczna  większość  jest  po  stronie  miernych, 
a  jako  ceeh(j  wspólną  dla  obydwu  grup  naleiy  SŁauotować  m- 
pehiy  brak  czół  sj^.erokicli. 

Dalej  zamieszczamy  taki  sam  ł^ykaz  co  do  wymiarów  po* 
tylicy.  biorąc  za  wązkie  te^  którycb  wskaźniki  docliodzą  da  69, 
mierne  70—79,  a  szerokie  80  i  więcej, 

Potylicy- 

Szlachta       WWciaflb 

Wązkie    do  69     .    ,     ,     ,       6  8 

Mierne  od  70-79     *     .     .     24  21 

Szerokie  80  i  więcej     .     .      O  1 

W  ilościacli  odsetnych: 

Wązkie 207o  26,67^ 

Mierne    ,..,.,    807*  707^ 

Szerokie O  3,3% 

Poro  w  nywając  cyfry,  dotyczące  dwu  grup,  widzimy,  źe  róż- 
nice są  nieznaczne;  należy  jednak  zwrócić  uwagę,  ze  jak  wskaź- 
niki główne  wykaseały  pewną  jednostajnoac  w  badowie  ezasski 
u  Bdacbty,  tak  i  co  do  potylicy  powyższy  wykaz  wsknznje  to 
samo:  przeważna  ilośd  wymiarów  miernych,  zupełny  brak  8zercH 
kich,  gdy  u  włościan  przy  większej  liczbie  ważkich  jest  pewien 
procent  i  szerokich,  chociaż  bardzo  mały< 


Digitized  by 


Google 


SZLACHTA    I   WŁOŚCIANIN  893 

Budowa  twarzy. 
Długość  średnia  twarzy  wynosi: 

U  szlachty     .    .     123,4  milimetrów 
U  włościan  .    .     120,3         „ 

Stosunek  do  długości  czaszek  wypada   następujący: 

Dla  szlachty    .    .    64,7 
Dla  włościan   .     .    64,8 

Cyfry  wypadły  prawie  te    same,    gdyż   różnica    pomiędzy 
długością  czaszek  i  długością  twarzy  jest  prawie  jednaka. 


Kształt  twarzy. 

Na  kształt  twarzy  wpływa  najbardziej  jej  szerokość.  Dla 
określenia  kształtów  twarzy  zestawiamy  cyfry:  średniej  bez- 
względnej szerokości,  szerokość  względną  do  długości  czaszki 
i  tak  nazwany  wskaźnik  twarzowy,  tj.  długość  twarzy,  wyrażo- 
ną w  setnych  częściach  największej  jej  szerokości. 

Szlachta  Włościanie 

Największa  szerokość  140,9  mm.  127,5  mm. 
Wsk.  czasz.-twarzowy    73,6  68,6 

Wskaźnik  twarzowy  .    87,8  94,4 

Widzimy,  że  bezwzględna  szerokość  twarzy  szlachty  prze- 
wyższa szerokość  twarzy  włościan  przeszło  o  1  centymetr,  a  po- 
nieważ długość  czaszki  jest  większą  tylko  o  pół  ceutyinetraj 
więc  też  i  wskaźnik  czaszko-twarzowy  dla  szlachty  wypadł 
większy,  gdy  tymczasem  wskaźnik  twarzowy  wypadł  znacznie 
mniejszy,  ponieważ  w  długości  twarzy  różnica  wynosi  zaledwie 
3  milimetry. 

Dla  nwidocznienia  tej  różnicy  w  budowie  twarzy,  zatuieez* 
caamy  tabelkę  porównawczą  wskaźników  twarzowych  dla  dwu 
naszych  grup,  z  oznaczeniem  ilości  obserwacyj,  przypadających 
na  każdy  wskaźnik. 
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Wskaźniki      Szlachta      Włościanie      Wskainiki      SzUcLta     Włościanie 


)y 
yy 
yy 
yy 
yy 
yy 
yy 

2 
2 
2 
2 

o 

2 
1 

2 

2 


76 

1 

77 

0 

78 

0 

79 

1 

80 

1 

81 

3 

82 

1 

83 

1 

84 

2 

85 

1 

86 

2 

87 

2 

88 

1 

89 

0 

90 

3 

91 

5 

92 

1 

93 

2 

0 

94 

0 

1 

95 

1 

2 

96 

0 

0 

97 

0 

1 

98 

0 

1 

99 

0 

0 

100 

1 

3 

101 

0 

0 

102 

1 

1 

103 

f} 

2 

104 

yy 

1 

105 

yj 

0 

106 

» 

1 

107 

yy 

1 

108 

yy 

1 

Zestawienie  to  wykazuje  odrazu,  źe  wązkie  twarze  prze- 
ważają w  kolumnie  włościan^  a  twarze  szerokie  w  kolomDte 
szlachty.  Jeszcze  wyraźniej  wystąpi  ta  różnica,  gdy  c^lą  ilośd 
wskaźników  rozdzielimy  na  4  czyści,  po  8  w  każdej. 


-Wskaźniki 

Szlachta 

WłoBoianie 

Od    76  -  83 
„      84  —  91 
„      92  —  99 
„    100-  108 

9 

15 
4 
2 

0 
15 

7 
10 

Tabelka  ta  nietylko  uwydatnia  różnicę,  lecz  pozwala  ją 
nawet  określić  ilościowo:  u  szlachty  prawie  trzecia  częi^ć  twarzy 
szerokich;  u  włościan  zaś  trzecia  częśe  twarzy  ważkich,  ezjli 
długich.  Tak  znaczna  różnica  w  budowie  twarzy  wymaga  wy- 
czerpującego jej  określenia;  dla  dopełnienia  więc  badania  po- 
równawczego zamieszczamy  jeszcze  tabelkę  podług  podziału  prof, 
Kollmanna,  który  odróżnia  dwie  tylko  kategorje  ts^arzy:  nizkolice 
(Ghomae  prosopae)  ze  wskaźnikiem  do  00  i  wązkolice  (lepto- 
prosopae)  ze  wskaźnikiem  wyższym  nad  90, 

Przy  zastosowaniu  tego  podziału,  cyfry  wskaźników  ułot% 
si^  w  następujący  sposób: 

9£l  ti  c  h  t  a  W  btician  \  e 

Nizkolice    .    .    ,    .     18  10 

Wązkolice  .    .    ,    ,     12  20 


''^pg 
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W  stosnnkn  odsetnym: 

Szlachta         Włościanie 
Nizkolice    .    .    .    607o  33,3Vo 

WązkoUce  .    .    .    407o  66;77o 

Widzimy^  że  schemat  prof.  EoIImanna  jeszcze  więcej  i  do- 
kładniej uwydatnia  te  różnice^  gdyż  podług  tej  tabelki  włościa- 
nie mają  dwie  trzecie  twarzy  ważkich^  a  szlaclita  blizko  dwie 
trzecie  twarzy  szerokich. 

Pragnęliśmy  w  pracy  niniejszej  zachować  plan^  pi'zyjęty 
przez  prof.  Majera  i  Kopernickiego  przy  badaniach  ludności  Ga- 
licji^ gdyż  rozumiemy  dobrze^  że  wszystkie  częściowe  prace  da- 
leko większą  będą  miały  wartość  naukową^  gdy  będą  wykona- 
ne ściśle  podług  jednej  metody. 

Szczególnie  co  do  twarzy,  z  powodu  znalezionych  znacz« 
nych  różnic  w  dwóch  porównywanych  grapach,  należałoby^  idąc 
za  przykładem  prof.  Kopernickiego,  podać  rezaltaty  metody  po- 
glądowej co  do  formy  twarzy.  Ponieważ  jednak  sam  prof.  Ko- 
pernicki  przekonał  się,  że  pogodzenie  rezultatów  metody  po- 
glądowej z  rezultatami,  otrzymanemi  za  pomocą  cyrkla^  są  pra- 
wie niemożliwe^  więc  też  opuszczamy  zupełnie  badanie  poglądo- 
we. Natomiast  wracamy  jeszcze  do  tego  przedmiotu  i  postara- 
my się  znaleźć  wyjaśnienie  tej  różnicy  w  budowie  twarzy  obu 
grup. 

Poprzednie  badania  porównawcze^  tak  pod  względem  roz- 
miarów i  budowy,  barwy  skóry,  włosów  i  oczu,  jak  również  co 
do  formy  czaszki,  wykazanej  jej  wskaźnikiem  głównym,  prze- 
mawiają stanowczo  za  jednym  typem. 

Otóż,  przyglądając  się  bliżej  cyfrom  wymiarów  czaszki 
i  porównywając  je  w  obu  grupach,  spostrzegamy,  że  największa 
różnica  jest  w  wymiarach  szerokości;  to  samo  znajdujemy  obec- 
nie i  co  do  szerokości  twarzy.  Widocznie  jest  jakaś  zależność 
w  powiększaniu  się  dwóch  tych  wymiarów,  tymbardziej,  gdy 
widzimy  jednocześnie  jednakową  formę  czaszki,  a  długość  twa* 
rzy  w  obu  grupach  różni  się  bardzo  nieznacznie,  bo  zaledwie 
o  8  milimetry. 

Należy  przedewszystkim  przekonać  się,  w  jakim  stosunku 
oba  te  wymiary  są  do  wzrostu  i  wzajemnie  do  siebie.  W  tym 
celu  zamieszczamy  porównawczy  wykaz  obu  wymiarów  szero- 
kości łącznie  z  <Uugością   czaszki. 
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Szlachta 

Wło6eianie 

Szlachta 

Włości  aniel 

i^ 

«o 

Ó.CS 

*o 

^o 

O 

-o 

3 

Wzrost 

J2to 

|1 

Si 

'O 

Xi 

O 

S-S 

co  .N 

-2  <io 

■g3 

2 

Et 

Ii 

*2  ^ 

^!t 

1-^ 

■^ 

00 

0Q 

co 

CO 

Od  150-159  c. 

1 

190 

580 

6 

179 

535 

165 

132 

144 

122 

„     160-169  „ 

5 

187 

558 

15 

186 

553 

154 

138 

152 

128 

,,    170-179  „ 

15 

190 

571 

9 

187 

553 

159 

140 

150 

128 

„    180-189  „ 

8 

lUl 

570 

0 

0 

0 

160 

144 

0 

0 

„      190 

1 

186 

565 

0 

0 

0 

163 

147 

0 

0 

Rozpatrując  się  w  powyższych  cyfrach,  widzimy,  że  jak 
poprzednio  długość  czaszki  powiększała  się  z  powiększaniem  się 
wzrostu,  tak  samo  powiększa  się  jej  szerokość  największa  i  sze- 
rokość twarzy.  A  nawet  ostatni  szereg,  odpowiadający  wzro* 
stowi  190  cent.,  w  którym  rozmiary  czaszki  co  do  długości  i  ob- 
wodu nie  odpowiadały  regule  ogólnej,  pod  względem  szerokości 
czaszki  i  twarzy  najzupełniej  z  nią  się  zgadza  i  stanął  na  wtaś^ 
ciwym  miejscu. 

Widzimy  więc,  że  powiększanie  się  szerokości  twarzy  idzie 
równolegle  z  powiększaniem  się  poprzecznego  wymiaru  czaszki. 

Gdy  się  rozważa  zjawisko  to  z  punktu  anatomicznego,  zależ- 
ność taka  jest  konieczną,  albowiem  szerokość  największą  twarzy 
bierzemy  na  łukach  licowych,  a  łuki  licowe  tylnym  swym  końcem 
opierają  się  o  ścianę  czaszki^  na  tej  samej  linji  poprzecznej,  na 
której  mierzymy  największą  szerokość  czaszki.  Rzecz  więc  pro- 
sta, że  szerokość  twarzy  musi  zależeć  bezpośrednio  od  wymiara 
poprzecznego  czaszki. 

Powiększanie  się  tego  ostatniego  wymiaru  przy  powiększa- 
niu się  wymiarów  czaszki  wogóle,  a  właściwie  przy  powiększa- 
niu  się  jej  pojemności,  jest  następstwem  stosunków  anatomicz- 
nych mózgu. 

Mózg  ma  formę  jaja^  nieco  spłaszczonego  od  spodti,  które- 
go węższy  koniec  jest  zwrócony  ku  przodowi,  a  największa 
średnia  przypada  właśnie  tam,  gdzie  mierzymy  największą  sze- 
rokość czaszki. 

Fakt  powiększania  się  pojemności  czaszki  ludzkiej, 
stwierdzony  na  czaszkach  inteligiencji  przy  porównaniu  ich 
z  czaszkami  ludzi    nie  pracujących    umysłowo,   jak  również  na 
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badaniu  porównawczym  czaszek  Paryiaii  %  XII  i  XIX  wieku, 
zaleiy  taiewątpliwie  od  powiększania  si^  masy  mózgowia. 

Otóż  prawdopodobnym  jest,  że  to  powiększanie  eię  masy 
mózgowia  zdarza  się  przeważnie  w  tej  najwiękazej  średnicy;  tu 
bowiem  znajduje  się  największa  częńc  Bilbstancji  korowej  móz- 
gu, która  właśnie  jest  częścią  mózgowia,  mającą  bezpośredni 
związek  z  rozwojem  inteligiencji,  jako  organ  wyższych  władz 
umysłowycli. 

Streszczając  to  wszystko,  co  powiedzieliśmy  o  wymiarach 
twarzy  u  szlachty,  powtarzamy,  ie  większa  BZerokość  jej  jest 
bezpośrednim  następstwem  zwiększonego  wymiaru  najwiękazej 
szerokości  c^^aszki^  która  z  kolei  jest  następstwem  powiększania 
się  objętości  mó^gu. 


Pozostawiliśmy  dotąd  niewyjaśnionym  fakt  wyraźnie  węż- 
szych czół  u  szlachty,  co  szczególnie  godne  jeet  zastanowie- 
Bia^  źe  wszystkie  iouo  wymiary  głowy  są  tak  wyraźnie  więltsze. 

Pytanie  to  wymaga  osobnych  po8/,ukiwań  na  czaszkacłi 
szkieletowanych.  Zdaje  Mię  jednak,  że  i  ten  fakt  jest  w  zwiąż* 
ku  z  powiększauiem  się  największej  szerokości  czaszki. 

Kształt  nosa. 

Dla  dokończenia  charakterystyki  porównawczej  zamieez- 
c^ftmy  tabelkę,  wykaitującą  stosunek  kształtów  nosa  obu  grup. 

Prosty 14  22 

Zadarty  .  .  , 
Lekko  zadarty 
Garbaty  . 


O  1 

5  3 


3  O 

Lekko  garbaty     »     ,     .       8  4 

W  stosunku  odsctnym: 

Prosty-    .    ,    .  46,67o  73,37o 

Zadarty  ...         O  3,37o 

Lekko  zadarty.  17J7^  J0% 

Garbaty  -    ,    .  10%  O 

Lekko  garbaty.  26,77<,  13,37a 

Co  do  wlościaUj  stosunek  procentowy,  jaki  nam  dała  nasza 
tabelka,  odpowiada  zapełnię  rezultatom  otrzymanym  dla  Galicji. 
Co  do  szlachty^  jest  większy  procent  nosów  garbatych^  a  tym 
samym  znacznie  mniej  prostych;  notujemy  ten   wynik  z  zastrzc- 
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ieniem  jednak,  ie  ilość  naszych   pomiarów  nie  podwala  nwaiać 
tego  właśnie  stosunkn  co  do  fonn  nosa  za  osiatecziiy. 


Streszczając  wszystkie  szczegółowe  badania  nasze^  możemy 
postawić  następujące  wyniki: 

Przedewszystkim  obie  gmpy  stanowią  jeden  typ,  albowiem 
nie  znaleźliśmy  żadnej  wybitnej  różnicy^  ktdraby  pozwalała  ro- 
bić przypuszczenia  o  ich  różnym  etniczuym  pochodzeniu. 

Co  do  ogólnej  budowy  ciała  widzieliśmy,  że  proporcjunal- 
ność  jej,  czyli  stosunek  kończyn  dolnych  do  tułowia  jest  abso- 
lutnie jednakowy.  ( 

Różnicę  wzrostu  i  siągu  tłumaczy  dostatecznie  różnica  w  od-  j 

ży wianiu    i  odmienne    warunki    rozwoju  fizycznego    organizm n^  , 

mianowicie:  ciągła  praca  ręczna  u  jednych,  brak  jej  u  drugich. 

Co  do  barwy  skóry,  włosów  i  oezu,  znaleźliśmy  wyraźną 
analogję  co  do  barw  włosów  i  oczu,  a  różnicę  w  zabarwieniu 
skóry  u  szlachty,  mianowicie  znacznie  większy  procent  indywi- 
duów o  skórze  białej,  wyjaśniliśmy  etaranniejazym  jej  pielęgno- 
waniem pod  względem   higjeniczoym. 

W  formie  czaszki  niema  żadnej  różnicy,  Obie  grupy  należą 
do  krótkogłowych,  a  nawet  do  jednej  kategorji  krótkawoglowycb. 

Znacznie  większe  wymiary  czaszki  n  szlachty,  a  szczególnie 
jej  wymiar  poprzeczny,  zależą  od  większego  rozwoju  mózgu 
z  powodu  przewagi  życia  intelektualnego  w  ciągu  wielu  pokoleń. 

W  budowie  twarzy  nie  zualeźliśmy  również  różnic  zasad- 
niczych, gdyż  różnica  w  długości  jest  nic  nieznaczącą,  a  znacz- 
ną różnicę  szerokości  u  szlachty  objaśni liśmy  zależnością  tego 
wymiaru  twarzy  od  wymiaru  poprzecznego  czaszki. 

Wkońcu,  chociaż  w  ogólnym  zarysie,  powinniśmy  określić 
znaczenie  tego  zjawiska  powiększania  się  czaszek. 

Otóż  fakt  ten  z  punktu  widzenia  antropolog)i  jest  wynikiem 
prawa  ewolucji;  jest  to  doskonalenie  się  istoty  ludzkiej.  Z  pun- 
ktu widzenia  społecznego  owe  szersze  czaszki  są  najcenniejszym 
cywilizacyjnym  dorobkiem  społeczeństw. 

To  prawo  doskonaleuia  się  dotychczas  dało  się  wykryć 
tylko  dla  czystej  rasy  aryjskiej*  Nie  stosuje  się  ono  do  wszyst- 
kich' istniejących  ras;  niektóre  z  nich  nietylko  że  się  nie  dosko- 
nalą, lecz  nawet  istnieć  nie  mogą  i  są  skazane  aa  zniknięcie. 

Dr,    Władyslmo  Oiechnomcz. 
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Ludność  i  położenie  gieograficzne. — Handel.  —  Zwyczaje   i  obycza- 
je.—Przesądy.— Obrzędy  weselne  i  pogrzebowe. 

Ziemie  słowieńskie  są  z  małemi  wyjątkami  dośó  urodzajne 
i  do  uprawy  przydatne,  a  więc  dotychczas  lud  nasz  nie  potrze- 
bował troszczyć  się  zbytecznie  o  zaspokajanie  swych  potrzeb. 
Zwłaszcza  większa  część  Earyntji^  cała  Styrja  Dolna,  a  poczęń* 
ci  i  Dolna  Kraina,  opływały  we  wszystko  i  mogły  uchodzić  za 
raj  ziemski,  skąd  zaopatrywali  się  we  wszystko  mieszkańcy 
stron  mniej  urodzajnych^  jak  Krainy  Górnej,  Pomorza  i  Karyntji. 
Niewielki  kraj  Sło wieńców^  zajmujący  tylko  437  mil  kwadr.,  li- 
czący około  30  miast,  70  miasteczek,  G,500  wiosek  i  około 
1,300,000  ludności  słowieńskiej,  posiada  jak  najlepsze  warunki 
do  rozwoju  rzemiosł,  przemysłu,  a  przedewszystkim  handlu. 

Stosunki  handlowe  Słowieńców  są  najbardziej  ożywione  na 
południu,  z  Włochami.  Przedmiotem  handlu  są  konie,  których 
zwłaszcza  z  Krainy  i  Karyntji,  sprzedaje  się  co  rok  bardzo  wie- 
le. Lasy,  szczególnie  bukowe,  mają  do  morza  otwartą  drogę. 
Bydło,  chowane  w  wielkiej  ilości  w  Styrji  i  Karyntji,  zakupują 
Niemcy  ze  Styrji  Górnej,  Tyrolu  i  Zalcburgu  i  sprzedają  je  po- 
tym  do  Bakuz  i  Wiednia.  Wreszcie  wyroby  leśne  płyną  rze- 
kami Drawą  i  Sawą  do  Chorwacji,  do  Węgier,  a  nawet  dalej 
ku  morzu  Czarnemu.  Na  szczytach  gór  swoich  mają  ziemie  sło- 
wieńskie  dosyć  jeszcze  lasów,  a  przy  strumieniach  wiele  tarta- 
ków i  młynów. 

Ludowi  naszemu,  nie  można  odmówić  pochopności  do  wsze- 
lakich przedsięwzięć,  a  tym  mniej  zamiłowania  do  pracy.  Z  przy- 
kładną pilnością  ]|)racuje  nasz  ziomek  od  rana  do  nocy  w  rze- 
miośle, któremu  się  oddaje,  ażeby  sobie  jak  najwięcej  przyspo- 
r^-yć  „tych  okrągłych,"  tylko  nie  z  taką  samą  troskliwością  ob- 
chodzi się  potym  ze  swym  zarobkiem  w  niedziele  po  karczmach, 
zazwyczaj  przy  dźwiękach  muzyki.  Zwłaszcza  młodzież  służebna 
oddaje  się  namiętnie  tańcom;  czego  nie  przepije,  idzie  dó  kie- 
szeni grajka.    Na  odzież  również   wydają   w  obecnych  czasach 
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wiele  pieniędzy,  ponieważ  owe  „stare  dobre  czasy,"  kiedy  to  M 
sam  wyrabiał  dla  siebie  ubranie,  chociażby  z  grabego  sukna 
i  płótna,  dawno  minęły,  i  obecnie  tylko  sakna  i  płótna  fabryczne 
są  w  modzie.  Kobiety  szczególnie  chcą  corok  nowym  krajem 
się  ubierać,  a  na  to  całoroczny  zarobek  zaledwie  wystarcza, 

Lud  słowieński  żywi  się  nędznie.  Śniadanie  składa  ń^ 
z  ziemniaków,  kukurydzianej  kaszy  lub  polewki.  Koła  godziny 
10  lub  11  następuje  znowu  ,,mala  juźina/  śniadanie  z  zimnej 
strawy,  z  czarki  wina  lub  jabłecznika  i  kawałka  chleba  domo- 
wego z  żytniej  mąki.  Obiad,  składający  się  z  kapusty,  mepy, 
lub  innej  jarzyny  i  z  klusek  z  mąki  kukurydzianej  lub  talar- 
czanej,  bywa  spożywany  zwykle  koło  godziny  pierwszej,  ^Yeće- 
rja"  2aś  z  kaszy  jaglanej  lub  mącznej  potrawy  przypada  letnią 
porą  o  zachodzie  słońca,  a  w  zimie  cokolwiek  później.  Mięea 
wołowego  jadają  mało,  częściej  wieprzowinę. 

Lud  słowieński  jest  pobożny,  ale  nie  będąc  dosyć  wy^ 
kształconym,  z  obrzędami  religijnemi  miesza  różne  gUBła  i  stare 
zabytki  pogańskie.  Niektóre  z  nich  są  ciekawe  z  tego  powudn, 
iż  są  wspólne  innym  ludom  słowiańskim  i  początkami  eicgaj% 
głębokiej  przeszłości. 

W  nadziei  wzbogacenia  się  wielu  gra  w  loterję.  Cheąc  na- 
trafić na  liczbę  szczęśliwą,  chwytają  pająka  ze  znakiem  krzyża 
na  grzbiecie  (kołosz  krzyżak,  epeira  diademata\  wsadzają  ^o 
do  dużej  szklanki  i  wrzucają  90  liczb  napisanych  na  papierkach. 
Pozostawiają  tak  zamknięte  zwierzątko  na  kilka  dni,  czekając 
aż  wysnuje  siatkę.  Do  których  liczb  pająk  przyczepi  swe  nit- 
ki, te  uważają  za  pewne  do  „stawiania,''  gdyż,  jak  mówią,  te 
„najczęściej  wychodzą.**  Inny  sposób  jest  taki:  W  „ezozodry 
wieczór^  idą  z  napisanemi  tak  liczbami  do  młyna,  znajdnjąeego 
się  gdzieś  w  ustroniu,  tak,  iż  głos  dzwonu  kościelnego  tam  nie 
dochodzi,  i  podczas  pasterki  mielą  te  liczby,  jak  ziarno;  które 
po  zmieleniu  zostaną  nietknięte,  na  te  trzeba  stawiać.  Trzeci 
wreszcie  sposób  jest  następujący:  Trzeba  pójść  na  trzeci  wie- 
czór po  pogrzebie  jakiego  siedmioletniego  chłopca  na  cmeDtarz 
i  zagrzebać  na  jego  mogile  kartkę  z  liczbamf.  Na  drugi  wieczór 
wydobywają  kartkę  i  pilnie  ją  oglądają.  Liczby,  które  mają 
wyjść  na  loterji,  będą  czerwone.  Inni  wpatrują  się  w  miskę 
wody,  rzucają  do  niej  srebrną  dwudziestówkę(cwancygi6r)  z  po- 
dobizną  N.  P.  Marji,  zapisując  sobie,  przy  którym  rzuceniu  pie- 
niądz z  wody  na  ziemię  wyskoczy,  i  tak  otrzymane  liczby  sta- 
wiają na  loterji.    Chcący  się  wzbogacić  uciekają  się  jeszczo  do 
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innych  praktyk,  które  przedsiębiorą  najczęściej  w  wigilje.  Nie- 
jeden np.  z  młodzieży  rozpoczyna  robić  malutką  ławeczkę  w  wi- 
gilje Św.  Łncji  przed  wschodem  słońca.  Ławeczka  ta  musi  być 
zrobiona  z  11-a  kawałków  rozmaitego  drzewa  męskiego  rodzaju. 
Co  rano  musi  być  skończona  jedna  z  części  składowych  ławecz- 
ki: pierwszego  rana  deska^  drogiego  i  trzeciego  poprzecznice, 
potym  cztery  nogi,  wreszcie  kliny.  Z  tą  ławeczką  idzie  on  w  wi- 
gilje Bożego  Narodzenia  do  kościoła  i  o  północy  w  czasie  ,,pa- 
sterki"  usiada  na  niej.  Podczas  Podniesienia  musi  ów  żądny 
łatwego  grosza  obiec  trzy  razy  kościół  ku  wschodowi,  a  za  trze- 
cim razem  usiąść  na  ławeczce  przed  drzwiami  kościoła.  Wtedy 
zjawi  się  przed  nim  nieczysty  duch  z  piekła  i  zacznie  targować 
ławeczkę.  Zwykle  dostaje  się  za  nią  mieszek^  w  którym  nigdy 
nie  zabraknie  pieniędzy,  albo  czapkę,  która  człowieka  czyni  nie- 
widzialnym, ilekroć  włoży  ją  na  głowę. 

W  wigilję  można  się  dowiedzieć  pewnych  rzeczy,  które 
mają  się  zdarzyć  na  rok  przyszły  w  pewnym  domu.  Trzeba  np. 
pójść  wieczorem^  w  czasie  dzwonienia  na  ,,Anioł  Pański,''  na  mie- 
dze sąsiada,  i  tam  z  dźwięków  usłyszanych  można  rozpoznać, 
czy  w  roku  przyszłym  będzie  wesele  lub  pogrzeb:  pierwsze  po- 
znaje się  po  dosłyszeniu  muzyki,  drugie  po  odgłosie,  podobnym 
do  wbijania  gwoździ  do  trumny.  Drugi  sposób  jest  taki:  przy 
wchodzeniu  na  mszę  św.  trzeba  zostać  w  domu  ostatnim,  obiec 
trzy  razy  chatę,  wszystkie  drzwi  pozamykać,  potym  przez  śred- 
nie okno  zajrzeć  do  izby.  Zjawiające  się  tam  rzeczy  wskażą, 
co  w  przyszłym  roku  zdarzy  się  w  domu  osobliwego,  czy  będzie 
smutek,  czy  radość. 

W  wigilję  rozpoczynają  się  także  kolędy,  sławiące  Naro- 
dzenie Syna  Bożego;  nie  brak  jasełek,  ani  „bożego  drzewka," 
oświetlonego,  pełnego  owoców  i  przysmaków.  W  dzień  Bożego 
Narodzenia  musi  być  na  stole  wszystko,  czego  tylko  kuchnia 
dostarczyć  może,  ale  w  tym  dniu  nie  może  się  położyć  gospo- 
darz ani  gospodyni, -inaczej  rok  przyszły  nie  dopisze,  i  zboże 
będzie  leniwo  rosło.  Bównież  kadzenie  święconym  zielem  i  kro- 
pienie święconą  wodą  pól  i  mieszkań  w  wigilje  większych  świąt 
ciągle  jest  jeszcze  w  zwyczaju. 

W  dzień  św.  Szczepana  przynoszą  do  kościoła  do  poświę- 
cenia wszelakie  zboże,  jakiekolwiek  ma  się  w  domu,  z  każdego 
po  kilka  ziarn,  tudzież  większy  lub  mniejszy  kawałek  soli,  któ- 
rą potym  posypują  krew  i  uda  zabitego  zwierzęcia,  jak  owiec, 
nierogacizny.    Ziarnka  zaś    poświęcone    wybierają    po  przynie- 
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sienią  do  domn  i  kładą  do  odpowiednich  miejsc.  W  dzień  6w. 
Jana  Ewangielisty  święci  się  mno,  które  nazywają  „Śentjan* 
źeyec;''  po  przyniesieniu  do  domu,  częstują  nim  zwykle  każdego 
z  domowników.  Najbardziej  oczekiwanym  dniem  jest  święto  ^^Mlo- 
dzianków/^  Dla  dzieci  jest  to  dzień  radości.  Dotykając  doroślej- 
szych  prętem^  mówi  się:  ^^Cieszcie  się  i  radujcie  zdrowi  i  weseli  na 
nowy  rok^^  (KeSite  se,  reSite  zdrayi  in  veseli  k  noyemu  letu), 
poczym  dostają  podarunki^  jak  chleba  owoce^  a  nawet  pieniądze. 

Nowy  rok,  w  którego  wigilję  kolędowanie  jeszcze  bardziej 
się  ożywia,  aniżeli  przedtym,  rozpoczyna  się  rozmaitemi  życze- 
niami: szczęścia,  zdrowia  i  pomyślności,  tak  w  stosunkach  ro- 
dzinnych, między  dziećmi  i  rodzicami,  jak  i  między  podwładne- 
mi  i  ich  przełożonemi,  a  najbardziej  między  krewnemi  i  znajo< 
memi.  Ochoczo  święci  ten  dzień  czeladź,  która  otrzymuje  wtedy 
naddatek  do  swych  zasług,  albo  też  zadatek  od  nowego  pana  na 
rok  przyszły;  wszystko  się  to  po  większej  części  przepije,  albo 
przetańcuje.  „Etoby  tego  dnia,  powiadają,  wina  nie  skoszto- 
wał, nie  miałby  szczęścia  przez  rok  przyszły.^^ 

W  przeddzień  święta  Trzech  Króli  wyrabiają  rano  z  wierz- 
by święconej  krzyże,  po  jednym  dla  każdej  niwy.  Również  stud- 
nie, drzwi  domów  i  stajeń,  a  nawet  i  okna  zaopatrują  w  te  im- 
prowizowane krzyżyki,  które  wieczorem,  kadząc  drzazgami^  po- 
zostałem! od  roboty,  roznoszą  po  polach.  W  samą  uroczystość 
święci  się  woda,  którą  pod  nazwą  „voda  8v.  3  kraljey^'  prze- 
chowują w  szklankach  i  używają  w  pewnych  wypadkach.  Pi- 
szą także  na  drzwiach,  obok  liczby  roku,  początkowe  litery 
imion  Trzech  Królów  (C.+M.+B.+). 

W  dzień  św.  Pawła  (25  stycznia),  uważają  na  położenie 
mgły  i  wnioskują  stąd,  z  jakich  stanów  najwięcej  będą  ludzie 
umierali.  Jeżeli  mgła  przy  ziemi,  będą  umierali  zupełnie  ubo- 
dzy, jeżeli  nieco  wyżej  —  gospodarze,  a  jeżeli  jeszcze  wyżej  — 
bogaci. 

Idąc  na  pasterkę,  można  też  rozeznać,  kto  w  przyszłym  ro- 
ku umrze:  ten  albo  upadnie  na  drodze,  albo  też  cień  jego  przy 
świetle  księżyca  będzie  bez  głowy.  Wichry  i  powiewy  wiatru 
wskazują  tego  wieczoru,  z  której  strony  na  przyszły  rok  zjawi 
się  zaraza. 

W  dzień  Oczyszczenia  N.  P.  Marji  (2  lutego)  święci  się 
świece,  a  stosownie  do  tego,  czy  to  dzień  piękny,  czy  pochmur- 
ny, wnioskują,  czy  zima  będzie  jeszcze  trwała  długo,  czy 
krótko.    Następnego    dnia   (św.    Błażeja)    ,^blazi  se^'    lud  temi 
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Świecami:  każdy  członek  rodziny  z  zapaloną  świecą  okrąża  po- 
trs&ykroó  ciało  swoje,  jak  i  nogi,  ręce  i  głowę,  a  nakoniec  przy 
czubka  głowy  spala  kilka  włosów. 

W  sobotę  zapustną  i  wtorek  przypada  wiele  najrozmait- 
8£yeh  zwyczajów;  pieką  np.  malutkie  bułki  na  maśle^  ;;kra- 
pi^  zwane,  i  rozdają  potym  czeladzi.  Tego  dnia  bawią  się 
w  rozmaite  gry.  Jedna  z  nich  zowie  się  ;;pokop  pusta/^  a  od- 
bywa się  w  następujący  sposób:  Jeden  z  młodzieńców  kładzie 
się  na  ziemi,  wyciąga  ręce,  zamyka  oczy  i  udaje  martwego. 
Reszta  towarzystwa  chodzi  około  niego,  każdy  z  kijem  w  rę- 
ku. Następnie  całają  „zmarłego  £azarza;^^  ten  nagle  się  budzi 
i  tego,  którego  sobie  upatrzył,  objąwszy  rękoma,  silnie  trzyma, 
a  inni  biją  go  poty,  aż  się  im  z  kółka  nie  wymknie.  Gra  w  „pa- 
sterka i  owce^'  jest  bardzo  ulubiona.  Jeden  z  towarzystwa  bywa 
właścicielem  owiec,  dragi  pasterzem,  trzeci  wilkiem,  inni — owca- 
mi. Wilk  musi  wyjść  do  przedpokoju,  a  gospodarz,  pasterz 
i  owce  zostają  w  pokoju,  którego  drzwi  stoją  otworem.  Wilk 
wpada  i  kradnie  owce,  a  właściciel  odciąga  biednemu  pasterzowi 
za  każdym  razem  coś  z  zasługi,  aż  wreszcie  pasterz,  straciwszy 
całe  stado,  nie  tylko  nic  nie  zarobi,  ale  jeszcze  byą  go,  mając 
go  za  łajdaka^  dopóki  owiec  wilkowi  nie  odbierze  i  nie  odda 
gospodarzowi.  Pomijając  jeszcze  wiele  innych  gier,  wspomnę 
tylko,  że  tego  wieczoru,  gdzie  się  tylko  towarzystwo  zbierze,  mu- 
si każdy  tańczyć,  stary  i  młody,  bo  gdyby  tego  zaniedbał,  nie 
rosłaby  rzepa  ani  jarzyna.  Również  mięso  i  wino  w  dniu  tym 
trzy  razy  podają  na  stół,  ze  szczególną  obfitością  wieczorem. 
Jest  także  między  lądem  przekonanie,  że  garść  gnoju  kurzego, 
zaniesiona  tego  dnia  na  pole,  czyni  całe  pole  urodzajnym, 
a  resztki  z  zapnst,  wyrzucone  następnego  dnia  na  ziemię  sąsia- 
da, sprawiają,  że  się  tam  rodzą  tylko  same  chwasty. 

Na  dzień  zapustny  przygotowują  w  niektórych  okolicach 
,,velbloda^^  z  końską  głową  i  końskim  ogonem,  nakrytego  płachtą, 
pod  którą  ukrywa  się  tęgi  cliłop;  dziwny  ten  potwór  otwiera 
ciągle  paszczę  i  chodzi  po  izbach.  Powszecłmiejszy  jest  zwyczaj 
chodzenia  z  sikawką  tam,  gdzie  ją  mają  na  wypadek  pożaru. 
Wożą  ją  po  wsi  i  niby  to  próbują,  czy  jeszcze  jest  na  co 
przydatna,  a  tymczasem  oblewają  przechodniów.  Także  po- 
stać kobiecą  lub  męską  ze  słomy,  pstro  odzianą,  stawiają  chło- 
paki na  drzewie  przed  oknami,  gdzie  kobieta  (wdowa  lub  pan- 
na) nie  wyszła  za  mąż   w  ubiegłych    zapustach.    Czynią  to  na 
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przekór  i  dla  ośmieszenia;  jeżeli  zamąźpójioio  nie  udało  się  z  ja- 
kiejkolwiek przyczyny. 

Na  dzień  popielcowy  myją  i  czyszczą  dom  cały,  obfitość 
pokarmu  Bią  zmniejsza  i  rozpoczyna  post. 

Na  ;;Zieloną  niedzielę'^  noazą  do  kościoła  dla  poświqcenia 
;,pre8mec/^  rodzaj  wieńca  z  wierzbowego  pręta  (z  czerwonej  luh 
żółtej  wierzby),  przybranego  jak  można  najpiękniej  gałązkami 
drzeW;  zachowujących  zieloność  podczas  zimy.  Tego  ,,poświęca- 
nego  pręta"  używa  się  potym  do  kad/,enia  w  wigiije  świąt,  al- 
bo też  gdy  w  lecie  grozi  zaraza. 

Do  Wielkiego  Czwartku  i  Piątku  nie  są  przywiązane  żadne 
szczególne  zwyczaje,  ale  w  Wielką  Sobotę  bywa  noszony  chleb 
i  mięso  do  święcenia,  i  towarzyszy  teratt  obrządkowi  radosne  strze- 
lanie ze  strzelb  i  możdzierzów.  Również  w  dzień  Zmartwych- 
wstania strzelają  w  niektórych  domach  aż  do  ogłuszenia. 
Strzelaniem  też  witają  wesoły  i  upragniony  dzień  św,  Jerzego, 
w  którym  pasterze  wypędzają  zwylde  bydło  na  pastwiska.  Do 
radości  i  uroczystości  tego  dnia  przyczynia  eię  i  to,  że  się  do- 
bytek pokropi  święconą  wodą,  nim  się  go  wygoni  z  zagrody. 

W  wigilję  Św.  Florjana,  patrona  ognia^  przygotowuje  gospo 
dyni  kilka  prętów  poświęconych  na  ognisko,  stawia  na  stole 
wodę  świeconą  i  gdziekolwiek  w  pewnym  ukryciu  na  obrusie 
kilka  jaj  i  kiełbasę.  Przychodzą  bowiem  „Florianowie/*  zwy- 
kle dwaj  chłopcy,  z  których  jeden  przygotowane  pręty  pali 
na  ognisku,  towarzysz  zaś  jego  zgarnia  miotłą  śmiecie  w  ixbie 
na  jedno  miejsce,  kropi  ogień  święconą  wodą  po  krótkiej  mo- 
dlitwie, a  wyszukawszy  przygotowane  rzeczy  na  nagrodę,  zjada 
je  z  towarzyszem,  albo  zabiera  z  sobą.  Aż  do  tego  dnia  nie  zo- 
stawi kucharka  ognia  poświęconego  w  Wielką  Sobotę  na  ognis- 
ku w  nieładzie  i  nie  da  mu  zagasnąć,  ponieważ  ogień,  do  tego 
czasu  w  inny  sposób  zapalony^  uważa  się  za  grożący  nie- 
szczęściem. 

Przed  świętem  Bożego  Ciała  urządzają  przed  domami 
„mlaje^^  (maje),  kwiatkami  ozdobione^  a  po  oknach  rozstawiają 
zielone  gałązki  lipowe. 

Z  większą  jeszcze  okazałością  bywa  obchodzony  dzień  Św. 
Jana.  Wieczorem  dnia  tego  palą  pasterze  „kres/*  tj.  ogromną 
stertę  smolnych  gałęzi  świerkowych  i  jodło  wy  ch^  już  przedtym 
przygotowanych.  Tego  wieczoru,  kiedy  już  kwitną  po  łąkach 
białe  „świętojańskie  róże,"  odgadują  „znawczynie*^  przyszłość  do- 
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mowBików,  a  to  w  ten  sposób:  Bierze  siq  na  każdą  oeobę  jeden 
kwiatek  i  tak  pozostawia  mq,  ozoaczywdzy  wpierw  każdy  imie- 
niem domowników,  przez  noc  na  irodkowym  okoie.  Kazajtitrz 
rano  oglądają  je  pilnie^  a  Btosownie  do  stann^  w  jakim  &\ą  one 
znajdnją,  wróżą  o  przyszłości.  Gdyby  listki  były  skurczone , 
oznaczałoby  to  śmierć^  piękna  zaś  ń wieża  korona  kwiatka  ozna- 
cza wesołe  i  szczęśliwe  życie*  Za  pomocą  tego  kwiatka  badają 
dojrzalsze  dziewczęta^  czy  są  kocliane,  czy  nie.  Odrywają  mia- 
nowicie listek  po  listku  z  wyrazami:  „Luby  mówi:  Kocłiam  cię— 
z  całego  serca,— tylko  trochę— wcale  nici"  Sfowa  towarzyszące 
oderwanin  ostatniego  listka  uważają  za  wyrok  i  weń  wierzą. 
Eównież  przy  wymiatanin  ńmieci  może  dziewczę  w  ową  noc  si  ę 
dowiedzieć^  kto  jeat  jej  przeznaczony.  Stawia  ooa  świecę  na 
stole  i  pilnie  zamiata  izbę;  dopiero  przy  drzwiaałi  się  obejrzy, 
a  wtedy  zjawi  się  jej  przyszły,  Chodicą  także  dziew  e żęta  tego 
wieczoru  do  studni »  żeby  zobaczyć  obraz  przyszłego. 

Kwiaty  i  rośliny  przydatne  na  lekarstwo  zbierają  między 
15  sierpnia*)  a  8  września,  ponieważ  wtedy  zebrane  są  najuży- 
teczniejsze.  Trzeba  wyznać,  źe  młodzież  daleko  mniej  zna  roś- 
lin, aniżeli  łndzie  starsi,  zwłaszcza  panterze  alpejscy »  znawcy 
prócz  tego  zmian  powietrza,  opowiadacze  ludowych  powiastek, 
śpiewacy  narodowych  piosenek. 

W  dzień  św,  Mikołaja  cliodzi  po  domach  sam  ten  Święty 
z  ^parkełjem,'*  tj»  przedstawicielem  karzącego  ducha;  pierwszy 
obdarza  młodzież  rozmaitemi  podarunkami^  drugi  zaś  dssieciom, 
które  nie  umieją  się  modlić^  grozi,  że  je  weźmie  z  sobą. 

Imieniny  obchodzone  są  ucztą,  dźwiękiem  blaszanych  naczyń 

i  strzelaniem. 

fwir  Miklawiec, 


*)     Poróc^-naj  u  nas  zbieranie  i  święcenie  ziół  na  Matkę  Boską 
Zielną  dnia  15  sierpnia. — Red, 
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Badanie  porównawcze  gwar  ludowych  z  róinych  okolic 
krają  dowodzi,  ie  bardzo  wiele  wyrazów  i  wyrażeń,  oiezoanych 
wcale  w  języku  książkowym^  lud  przechowuje  z  ditiwDą  jedno- 
stajnością  na  całym  naszym  obszarze  ctnograficzoymj  pomimo 
przeróinych  i  wiekowych  wpływów  obcoplemienaych.  Wyraxy 
więc  takie  nie  mogą  być  owaźaiie  za  prowincjonalizmy^  ponie- 
waż są  w  użyciu  w  całym  kraju,  ale  tylko  między  ludem.  Cię- 
8to  bardzo  wyraz  jakiś,  nieznany  lub  nieużywany  w  mowie  ła- 
dzi oświeconych,  miałem  za  prowincjoDalizm  czy  sio  podlaski  lub 
mazowieckie  tymczasem  przy  bardzitj  szczegółowym  poszukiwa- 
niu odnajdowałem  ten  sam  wjraz  w  zbiorze  Kolberga,  podany 
Jako  prowincjoualizm,    np.  w  Sandomierakim    lub  na  Kujawach, 

Podobnie  rzecz  się  ma  ze  „Spisem  wyrazów  właściwych 
gwarze  malborskiej  i  kociewskiej,"  podanym  przez  p.  Nadmor- 
skiego od  str,  743-ej  tomu  III  Wisty.  Zdawałoby  się,  że  wład- 
nie ta  gwara  malborska^  ulegająca  oddawna  wpływom  niem- 
czyzny i,  jak  twierdzi  dr.  Nadmorski,  litewszczyzny  pmakiej, 
a  nadto  tak  od  Podlasia  odległa,  powinnaby  się  wielce  różnić 
od  odcienia  podlaskiego  gwary  mazowieckiej.  Tymczasem,  o  ile 
można  wnosić  2  pracy,  o  której  mowa,  najważoiejaza  różnica 
polega  na  braku  mazurzenia  u  Malborzan,  a  nawet  przeciwnej 
ostatecznoici,  bo  wymawianiu:  i,  M  itp.  jak  sz^  dl  itd*,  i  na 
pewnych  odmianach  w  deklinacji.  W  słowniczku  zaś  na  l8i 
podane  wyrazy  zuałazłem  51  czyli  przeszło  '/«  takich,  którebym 
uważał  za  prowiucjoDalizmy  wyłącznie  mazowiecko -podlaskie, 
gdybym  ich  nie  napotkał  u  Nadmorskiego,  jako  charakterystycz- 
nych dla  gwary  malborski ej.  Wyrazy  te,  wspólne  obu  gwarom, 
przytaczam:  Ajwo  (Podlasiacy  częściej  mówią:  hajwo);  Be- 
bech*), bebechy  (bebechi);  cherlak,  cherłaó  (jest  tei  rze- 
czownik che  rła,  i,  mówią  tak  o  mężc^yżuie  i  kobiecie);  chodak; 
chlapać,  roschiapać,  chlapanina;  chuderlawy  (częś- 
ciej w  znaczeniu:   suchy,  zawiędty  o  iudziach;   mówią  także:  sn* 


*)     Gdzie  tego  samego  wyrazu  używaj jj  Podła&iacy  w  odmien- 
nym Tiioro  znaczeniu,  o  tym  nadmieniam    w  uawiasje  obok  wyrazu. 
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cherlawy  w  tym  samym  zDaczeniu)t  ci  er  lica  (terlica); 
cinrkać,  ciurkiem;  ciułać;  ćpać;  caić  sie;  celuś- 
cie;  gadać;  kapka;  klepać  (tylko  1.  2=trajkot);  klępa 
(tylko  jako  połajanka,  krowy  tak  nie  nazywają);  kluka  (o  ku- 
rze tak  nie  mówią);  knykieć;  kole;  kopyćć  (a  jeszcze  ko- 
pyście lub  kopystka=mała  łopatka  drewniana  do  mieszania 
w  korycie,  w  garnkach);  k u  1  h a ć  =  kuleć;  kurdupel;  kwę- 
kać; latoś,  latosi;  liska;  litkup;  łysi  na  (używają  też  co* 
ło);  maciora  tylko  l.;nanacie;nata;onuca,  onuce^ 
pacha;  pace  sie;  pazucha  (na  Podlasiu  mówią:  za  pazu 
cho=w  zanadrzu;  sądziłem  był,  że  wyraz  ten  uważać  należy  za 
rusycyzm,  przejęty  przez  Podlasiaków,  tymczasem  zna  go  i  g^a- 
ra  malborska,  nie  podlegająca  takim  wpływom);  penetrować, 
spenetrować;  penkawka;  podorędzie;  przet ak; 
rzesoto;  rzęzić;  Stecka;  stępa,  stępo r;  saru- 
ga;  smata;  udać  sie;  w  ej,  w  ej  no;  wiecha;  z  a- 
bacyć;  żbik;  ziepać;  zuchel(zuchelątko).  Mó- 
wią też  zawsze  tak,  jak  w  Malborskim:  kur  zamiast  kogut. 

Znaczna  zachodzi  różnica  w  obu  gwarach  przy  nawoływa- 
niu i  odpędzaniu  zwierząt;  bardzo  niewiele  znajdujemy  tu  wspól- 
nego. Odpowiednie  wyrażenia  na  Podlasiu  podjem  już  był  do 
Wisły ^  tu  zwrócę  uwagę  tylko  na  jeden  szczegół.  Na  str.  740  t.  III 
Wisły  pan  Nadmorski,  powołując  się  na  ks.  Malinowskiego,  zna- 
nego gramatyka,  wywodzi  wyrażenie  iszwe^  a  szwel  (w  Płockim 
itve)^  używane  przez  Malborzan  przy  szczuciu  świń,  z  sanskryc- 
kiego  Jwa=]fieQ.  Otóż  na  Podlasiu  przy  szczuciu  ludzi  i  zwie- 
rząt zachęcają  psa  wołaniem  huzia  (na  ludzi),  psy-go  (na  psy. 
konie,  bydło  itp.),  gdy  zaś  szczują  świnie,  zawsze  krzyczą  np. 
Burek --śwynial  śwynie,  Burekl  śwynie.  Kury  odpędzają  krzy- 
kiem: a  sio,  a  sional  gdy  szczują  psem  wołają:  kura,  kura,  ku- 
ra—nigdy: a  sioI  Stąd  poważyłbym  się  wnieść,  że  wyrażenie: 
szwe,  ś we— używane  w  Malborskim  i  Płockim  do  szczucia  świń, 
może  powstało  tylko  wprost    przez  skrócenie  ze  śwy-nia. 

Dr  Ludwik  Czarkowski, 
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Próbki  poezji  ludowej  chorffacko-serbskiej. 


(Por.    Wisła,  V,  792). 


PoSto  8i  86  podboćila, 
Dole  glavu  oborila? 
Srce  moje,  jodi  tvoje 
StYorjene  su  za  me! 


IP)  (Urywek). 


CzomiiS  flic  podparła  (na  ręce), 
Na  dół  głowę  opuweila? 
Serce  moje,  oczy  twoje 
Stworzone  są  dla  mniel 


m*). 


Nepoznato,  rajsko  2edo^ 
Ne  krij  lica  za  prozore, 
Yeć  ti  puSti,  da  ja  gledam. 
Ja  ne  źalim  krv  iz  srca, 
Samo,  draga,  kad'  te  gledam. 


Nieznajome,  rajskie  dziecię, 
Nie  kryj  łlca  za  oknami, 
Ale  pozwól,  abym  na  nie  patrzał. 
Ja  oie  iądam  krwi  z  sorca, 
Jeno,  miła,    abym  na  cię  mógł  pa- 

[trae^. 


IV»). 


Da  su  frajle  k'o  zvezdice  sjajne,  Gdyby  dziewczęta  były  jako  gw^jaid- 

fki  błyszczące, 
Svi  bi  momci  krivovrati  bili.  Wszyscy  by     chłopcy     krzj^woszyi 

Gledajući  u  zvezdice   sjajne.  Patrząc  w  gwiazdeczki  błyszczące. 

Da  su  momci    k'o  rumena  ruzn,     Gdyby  clilopcy  byli  jako  róża  czer- 

[woaa, 


*)  R.  F.  Plohl  Herdwigow.  Hr\atske  narodue  pjesnie  i  pri- 
poYJedke.  Waraźdyn,  1868^  I,  str.  18.  Odmianke  z  melodją  zob. 
Fr.  Sz.  Kuchacz,  Juzno-slovjenske  narodne  popieYke^  Zagrzeb,  1 S7S, 
I,  311,  nr.  387. 

*)  S.  N.  Dawidowicz.  Srpske  narodne  pjesme  iz  Bosne.  Pan- 
czewo,  1884,  str.  119,  nr.  212. 

')     Danica,  Nowy  Sad,  1860,  I,  197, 
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Sve  bi  frajle  bag6ovaiik©  bile, 

Riizu  brale,  niźii  minąale, 
Miriiiale,  u   nedra  metale. 


Wszystkieby  dziewczęta  ogrodnicz- 

fkami  zoBta!v, 
R6zeby  rwały,    różeby  wąchały, 
W^clialyby    i     w  zanadrze  by  (za 
[gore)  kładły. 


Gde  bl  bila  ienai  k*o  devojka, 

Ead  je  zena  ruza  rozvijeiia, 
A  devojka  pupoljak   od  rużej 
Kila  pada^  a   ruza  opada; 
Simce  sjja^  pupoljak  razvija. 


Gdzieżby  mogła  mężatka  być  rów- 

[ną  dziewczęciu, 
Skoro  mężatka  to  róża  rozwinięta, 
A  dziewczyna  pączok   róianyl 
Deszczyk  pada,    a  róża  opadar 
Słońce  świeci,  pączek   rozwija. 


Yl*). 


—  Djevojćicej  plaFa   Ijubi^ice,       — Dziewczyiieczko,    płowa  kocha- 

fneczko, 
Ljnbio  bib  te,  al'   al  premalena!     Kochałbym  clę,    aleś    bardzo  ma- 

[leYjka. 

—  Ljub',  juna6e,  bit*  ću  i  golema;  — Kocliaj,  junaka,  będę  ja  też  duża; 
Do  godine  tebi    do  ram  en  a,  Po  roku — tobie    do  i":imiciiia, 

A  do  dragę  k'o  i  moje   drfige,       A  po     drugim     (taka)      jak   i  me 

[przj^jaciułki, 
A  do  treće  i  veca  od  tcbe,  A  po  trzecim     nawet     większa  od 

[ciebie. 


YH^). 

Pjevala  bi,  af  ne    mogu  aama,       Apjwalabym,  lecz  nie  mogę  sama; 
Dragog  mi  je    zabołjcia  glava.       Miłego  mi  zabolała  głowa. 


I 


*)  Stefan  Boszkowicz.  Ba^vauske  pesme.  Drngo^  vrlo  umno- 
ieuo  izdanje.  Nowy  Sad,  1879,  str.   14,  nr,  28. 

*}  Ł.  Marjanowicz.  Urvatske  narodne  pjesme.  Zagrzeb,  18G4, 
str,  197,  nr,  38.  Odmianki  zob,  M.  Bego^-icz,  Srpake  narodne  pjeB- 
me  iz  Like  i  Banije,  Zagrzeb,  1885,  str.  107,  nr.  102;  Wuk  Ka- 
radżicz,  Srpske  narodne  pje&me,  Wiedeń,  1866,  VI,  str.  198,  nr, 
159;  Narodne  p§&me,.,  kdanje  LavosIava  Żupana,  Zagrzeb,  184S| 
ni,  377,  nr.  526. 

^)  P,  Mirko wicz,  Srpske  narodne  pjceme  iz  Boene.  Panczewo, 
1886,  Btr,  138,  nr,  208. 
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r. 


Da  zapjevam,    zazaliće  na  me.       Gdybym     zaśpiewała,     żal    będzie 

[mieć  do  mnie. 

Pa  će  reći:  „Ti  nehajeś  za  me/'—  I    gotów    powiedzieć:      „Ty    nie 

[dbasz  o  mnie/' — 

A  ja  bajem  i  duśicu  dajem.  A  ja  go    kocham    j  duBzębym    za 

[njego  oddała! 


vni  *). 

Pjevala  bib,  aP  ne  mogu  sama;     Śpiewałabym,  lecz  nie  mogę  sama; 
Dragog  mi  je   zaboljela  glava,       Miłego  mi  zabolała  gtowa. 

Więc  gdy  usłyszy,  ial  mieć  będzie 

[do  mnie, 
I  powie,  że  ja   nie  dbam  o  niego. 
A  ja  go  kocham,    że  duszębym  za 
[niego  oddała! 

Kud  godj  hodim,  na  srcu  ga  nosim,  Dokąd  jeno  pójdę,  na  sercu  go  noszę, 
Kao  mati  ćedo  premaleno.  Jako  matka  dzieciątko   maleńkie* 


Pak  će  óuti,  te  će  zaźaliti, 

I  reći  će,  da  ne  bajem  zanjga. 
A  ja  bajem  i  dujicn  dajem! 


s.  a 


*)  Narodne  p&me...  Izdanje  Lavo8lava  Źupana,  Zagrzeb, 
1848,  ni,  377,  nr.  624.  Porówn.  jeszcze:  M.  Begowicz,  Srp*ke  na- 
rodne pjesme  iz  Like  i  Banije,  Zagrzeb,  1886,  Btr.  82,  nr,  64;  Wnk 
Karadżicz,  Srpske  narodne  pjesme,  Wiedeń,  1S66,  VI,  str.  102, 
nr.  46. 
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1 

LECZNICTWO  LUDOWE. 

Podajemy  tu  dal@zy  ciąg  przyczynków^  nadesłanych  nam  przez 
dra  Józefa  Pelczyńskiogo  o  lecznictwie  Indowym  w  okolicach  Tyko- 
cina gub.  Łomżyńskiej  (por,    WUlOf   YI,  od  667): 

18,  Zobaczmy  z  kolei,  jakie  przesądy  lecznicze  pannją  u  luda 
w  mojej  okolicy  co  do  poszczególnych  chorób  u  dorosłych,  oraz  ja- 
kich niywaji|  środków  do  ich  leczenia.  Febra  ]mt  chorobsj  nadzwy- 
czaj częstą  w  okolicach  Tykocina:  zapadają  na  nią  rokroczoie  ty- 
siące ludzi,  więc  tez  nic  dziwnego,  że  pomimo  tego,  iz  chinina  w  ap- 
tece  znajduje  zbyt  łatwy,  ma  nasz  Jud  jeszcze  kilka  własnych  sposo- 
bów leczenia  tej  choroby,  a  mianowicie:  a)  gdy  chinina  nie  poma- 
ga, febrę  zamawiają  (sposób  i  wymawiana  przytym  formułka  nie  są 
mi  znane);  b)  iywą  żmiję  (których  u  nas  w  błotnistej  okolicy  nie 
brak)  zalewają  w  słoju  gorącą  okowitą  i  nastój  po  trzech  dniach  po 
Pq4  napatMika  W  pótkwaterku  wódki  w  trzech  dawkach  przez  kilka 
dni  do  tygodnia  uiywają;  c)  codzień  zrana  małą  łyżeczkę  salamo- 
niaku  z  wodą  lA^pijaó;  d)  słyszałem  o  nalewce  na  cebulki  uarcy* 
zów,  lecz  jak  używać,  nie  wiadomo  mi;  e)  ryba,  połknięta  przez 
szczupaka,  a  po  wydobyciu  z  niego  zjedzona  przez  chorego  na  fe- 
brę, niezawodnie  ma  go  uleczyć;  f)  żywą  żabę  utłuc  w  moMzierzu^ 
zalać  pół  kwartą  wódki  i  pić  po  kieliszku  2  razy  dziennie;  g)  korę 
kruMzemny  (kruszyny)  w  stosunku  1  garstki  na  półtorej  szklanki  wo- 
dy gotować,  aż  pozostanie  tylko  szklanka,  a  trzecia  część  wyparuje: 
taką  ilość,  coraz  świeżo  przygotowaną,  po  wy  studzeniu  wypijać  od- 
razu  rano,  w  dzień  wolny  od  napadu  febry;  wystąpią  lekkie  wy- 
mioty i  rozwolnienie,  a  febra  zginie;  h)  wreszcie  Błyszatem  o  po- 
miocie ludzkim  i  wszach  z  wódką;  skutek  zapewne  tałd,  że  przez 
obrzydzenie     chory  dostaje    silnych    wymiotów,    nieraz  żółciowych; 
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w  następstwie  zastosowane  iniit?  środki,  jak  chinina,  napo  wiło  poma- 
gają. Nic  w  tym  dziwnego:  wiadomr*,  ^e  nieraz  żadne  ar  odki  nk 
pomagają  przeciw  febrze,  póki  nie  oczyścimy  żołądka,  czy  to  górą, 
czy  dołem;  potym  zaś  febra  usti^puje  nieraz  po  zwyczajnych  gorycz- 
kach, nie  mówiąc  już  o  chininie,  jako  o  leku  swoistym. 

19.  Często  daje  się  słys/eć  o  rozmaitych  lekach  na  r^uma/i/^oi, 
zwany  przez  lud  „romatusem.*^  Najwięcej  paważiinemi  są  rozmaite 
tłuszcze  zwierzęce,  kupowane  u  czyścicieli  padliny,  zwanych  tu  po- 
spolicie rakarzami,  jako  to:  szpik  koński,  psie  sadło,  którcLni  chory 

[  smaruje  zbolałe  członki    przed  ogniem.     Dalej     zachwalano  są  oka- 

[  dzania     pod  przykr^-ciem     z  rozmaitych    ziól  aromatycznych.     Tak  . 

f  zwaną  suchą  wannę  urządzają  tu  pospolicie   w  ten  sposób,  że  chory 

[  siada  na  stołeczku  w  kłodę,  n;i  której  dnie  leżą    w  misJe  roa^palone 

i  na  ogniu  cegły;    następnie    na  owe  ccgly   wyJewa  się   gorący  orct, 

i  szybko  kłoda    i  siedzący     w  niej    chory    przykrywa  się  szczelnie  I 

kołdrą,  przy  czym  nieprzykrytą  pozostaje  tylko  głowa.  Po  mo  co  cmi 
w  reumatyzmie  mają  być  kąpiele,  do  których  dodano  odwaru  z  ko- 
rzeni bzu  białego  śmierdzącego.  Inni  używają,  zwłaszcza  przy  ła- 
maniu w  kulszy,  wanien,  do  których  dodają  szklankę  wódki  mocnej 
z  kamforą,  kilka  łyżek  szarego  mydła  i  około  pół  funta  salamonia^ 
ku.  Znakomity  skutek  ma  wywierać  następujący  plaster:  na  p:uhf 
papier,  w  jaki  owinięte  są  głowy  cukru,  nasyp  ró\\ną  warstwę 
miałko  tłuczonej  kalafonji  i  wgniataj  ją  w  papier  nagrzaną  butelką; 
następnie  nasmaruj  bolące  miejsce  terpentyną  gęstą  i  pokryj  owym 
papierem  z  kalafoiyą;  wszystko  to  po  wierzchu  o  wiąż  Hanclą  i  ^dcj- 
mij  dopiero   po  tygodniu. 

20.  Nie  odznacza  się  nasz  lud  zbytkiem  zamiłowania  do  czy- 
stości: brudno  zazwyczaj  koło  chat,  brudno  w  izłne,  brudna  w  lói- 
ku  pościel,  ale  najbrudniejsze  ciało  właściciela  chałupy.  Kurz  priy 
robocie  i  dym  w  izbie  czy  to  od  kuchni,  czy  ud  palonej  tabaki  bar- 
dzo sprzyjają  powstawaniu  zapalny  eh  cierpień  oczu;  bolące  oko  swę* 
dzi,  rozciera  go  więc  lud  nasz  zabrudzoną  ręką,  zamiast  przemyć 
wodą  czystą.  Gdy  bardzo  boli,  robi  wszystko  to.  co  mu  rozmaite 
znachory  i  baby  radzą,  a  do  lekarza  udaje  się  najczęściej  wtedy,  l 
gdy  na  jedno  oko  już  zaniewidział  zupełnie,  a  drugie  zaczyna  bo*  | 
leć.  Stąd  choroby  oczu,  a  miedzy  niemi  choroby  spojówki,  ro- 
gówki i  powiek,  z  następnym  zmętnieniem  wzroku  i  obrzydUwemi 
bliznami  powiek,  są  tak  częste  wśród  naszego  ludu,  że  rzadko  Ena-  I 
leźć  wieś,  gdzie  nie  byłoby  widać  zapucblych  i  czerwonych  oczu.  " 
Lecz  jakież  są  środki  ludowe?  fJto  wiązanka:  a)  na  czerwone  po- 
wieki przykładać  na  płatkach  czysty  miód;  b)  aby  oczy  nic  bolały, 
nacieraj  brwi  kolońską  wodą  (zowią  ją  ptr/uny);  c)  ból  oczu  i  osła- 
bienie wzroku  mają  ustępować  przy  częł>tyni  zwilżaniu  powiek  na- 
stojem  kopru  lub  anyżu  na  słabej  wódce;  d)  od  jednego  znachora, 
mającego  wielką  sławę  w  leczeniu  zastarzałych  cierpień  oczu  (na- 
turalnie tylko  łącznicy),  wiem  o  następująrym  lekarstwie:  po  rów- 
nej ilości  koperwasu,  ałunu  i  sHiotry  potłuc,  każde  z  osobna,  na 
miałki  proszek  i  wsypać  w  nowy  polewany  garnuszek;  drugi  garnek. 
dużo  szerszy,  lub  rondel  taki,  aby  tamteu   garnuszek  mógł  Bwobod- 
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nie  weii  wchodzić,  napełnij  wodą  i  postaw  na  wolnym  ogniu;  ^Af 
woda  zacznie  się  gotować,  wstaw  do  rondla  (czy  dużego  garnka) 
mniejszy  garnuszek  z  utłuczonym  proszkiem  tak^  aby  nie  tykać  dna, 
a  garnuszek  był  zanurzony  w  wodzie  do  połowy  wysokości,  i  mieszaj 
proBzek  drew^nianą  łopatka,  ai  aic  roztopi  w  jednolitą  maB^^%  kturą 
wylejesz  na  talerz  — niceh  zafttygnie.  Z  tej  masy  wei  około  jednej 
trzeciej  łuta  i  zalej  niepełnej  kwaterkfj  wody  miękkiej,  a  gdy  roz- 
puści się,  zced'A  przez  gt;ste  płótno  i  zapuszczaj  do  oka  po  1  kropli 
"ó  razy  dziennie,  Widzjjc  w  tej  nifiriipulacji  znany  w  clicmji  sposób 
rozpuszczania  pewnych  substancji  na  kąpieli  wodnej,  wyraziłem  zna- 
chorowi podejrzenie,  że  zapewne  nauczył  się  robienia  tego  lekarstwa 
od  jakiego  aptekarza,  lekarza  lub  felc^sera,  ale  ten  z  udaną  powa- 
gą mi  oywiadezyłj  ze  spoBÓb  ten  objawił  mu  we  śnie  nieboszczyk 
ojciec  jego,  który  l>yi  kowalem  i  umiał  nacj«^gać  zwichnięte  człon- 
ki; powiedział  mi  przytym,  ze  lekarstwo  przygotowane  przeze  miiio 
nie  będzie  skuteczne,  bo  nie  znam  modlitw,  jakie  w  czasie  gotowa- 
nia się  proszku  trzeba  odmawiać,  a  wyjawić  mi  ich  nie  chciał;  e) 
ciała  obce  z  oka  wylizują  baby-znachorki  językiem,  a  skaz  zasypu- 
ją cukrem  miałkim,  imbirem,  zapuszczają  pod  powiekę  odrobinę  mio- 
du lub  soku  z  roi^liny  ^złotuchą^  zwianej  (według  opowieści  jednego 
z  miejscowych  księży),  f)  Na  bielmo  w  oku  ugotować  na  twardo  ja- 
jOj  rozciąć  je  na  pół;  wyjąć  obie  połówki  iółtka,  a  w  połówki  biał- 
ka nasypać  miałkiej  soli  po  brzegi  i  postawić  na  patelni  na  kueb^ 
nij  aby  BJę  spaliły  na  węgiel;  to  utrzeć,  przesiać  i  zadrauchywać 
oczy  kilka  razy  dzienni e.  g)  Oko  z  hataraku^  smarują  żółtawym  mle- 
kiem, wyciekającym  z  rozłamanej  świeża  łodygi  jaskółczego  ziela 
(chtlLcIoiuum^  które  tu  i  owdzie  nazywają  cendaliti).  Tenie  mleczny 
sok  jaskółczego  zioła  ma  niszczyć  kokosiauki  (brodawki  zrogowa- 
ciałe)  i  nagniotki. 

21.  Bardzo  częstym  cierpieniem,  na  które  eię  nasz  lud  użala, 
jest  A-a«^W;  jeśli  tylko  kaszel  trwa  dość  długo-  nie  ustępując  dobro- 
wolnie, to  podejrzewają,  że  to  „pewnikiem  ka&zfl  suchotny.**  A  że 
^tichohj  naprawdę  są  dość  częste,  dowodem  wielka  ilość  ludowych 
środków  przeciw  nim  wielce  stawionych.  Ogólni e  znanym  jest  u  lu- 
du wpływ  łiigodzący  na  kaszel  postawienia  baniek  suchych,  dzięki 
coraz  większej  liczbie  osiadłych  po  wsiach  byłych  felczerów  woj- 
skowych, a)  Przeciw  kaszlowi  kokluszowemu  naparzają  kwiat  bzu 
suszony,  albo  piją  napar  ze  „świniaczego  bagna **  (ledum  palustrc); 
dobrze  jest  t^i  powiesić  tę  ostatnią  roślinę  w  izbie,  a  rozchodzący 
się  stąd  zapach  też  ma  łagodzić  koklusz,  b)  Odwjtr  ślazu,  napar 
dziewanny^  słodzone  cukrem  lodowatym,  oliwa  z  cukrem,  gorące 
mleko  z  cukrem— też  często  są  stosowane  przeciw  kaszlowi  wogóle. 
Co  zaś  do  „suchotnego"  kaszlu  i  suchot,  zanotowałem  co  nastę- 
puje: c)  22  %i  pokrajane  wsypać  na  kwartę  okowity,  i  dodawszy 
de  tego  szafranu  za  10  groszy,  a  aloesu  za  6  gr.,  postawić  na  2i 
godziny  w  ciepłe  miejsce  i  dawać  choremu  pić  3  razy  dziennie  po 
pół  kieliszka,  d)  Jeśli  ełiory  bardzo  poci  się,  to  dają  mu  następują- 
cą radę:  funt  Boli  nalej  taką  ilością  wody,  jaka  potrzebna  do  zamo- 
czetiia  koszuli;  gdy  sól  się  rozpuści ,  namocz  w  tym  koszula,  wysusz, 
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znuigloj  i  włói  na  siebie;  odmieniając  taką  koszulę  €^  kilka  4oi, 
wzmocnisz  swe  siły,  a  wtedy  ustąpią  i  poty.  e)  Pij  odwar  ze  sloda 
i  wodę  żywiczną  po  4  szklanki  dziennie  przez  4  tygodnie,  f)  Bar- 
dzo skutecznym  w  początkach  suchot  ma  być  odwar  lub  napar  z  ko- 
rzeni żywokostu  pół  na  pół  ze  świeżym  mlekiem.  Pić  to  należy 
przez  miesiąc,  a  bodaj  i  dłużej.  Korzenie  należy  kopać  wiosną,  nim 
lińć  rozrośnie  się;  suszyć  je  trzeba  w  cieniu  i  przechowywać  w  cle* 
niu.  g)  Na  nowej  miotle  jechać  jak  na  koniu,  nie  oglądając  się  po- 
za siebie,  aż  do  najbliższego  krzyża^  tam  miotię  zostawić  i  wrócić 
do  domu,  znów  nie  oglądając  się  poza  siebie. 

22.  Wobec  częstego  przeziębiania  się  i  błędów  w  djeeie,  bar- 
dzo częstemi  są  zaburzenia  w  trawieniu  w  postaci  hieffunti.  Leki  na 
nią  są  następujące:  a)  odwar  z  siemienia  lnianego  pity  na  gorąco, 
jagody  czarne  gotowane,  albo  sok  ze  świeżych  z  cukrem;  napar  mi^ 
ty;  rozmaite  wódki  z  ziołami,  pieprzem  i  imbirem;  b)  nnsieata  ło- 
pianu łyżeczkę  zaparz  szklanką  wrzątku  i  po  dobrym  naciągnienin 
dawaj  pić  po  trosze;  c)  co  godzina  po  łyżce  dawać  pić  choremu 
kwas  ogórkowy  świeży;  d)  pić  odwar  z  czarnych  porzeczek,  lub 
krwawniku,  przytym  jeść  kminek  z  masłem;  e)  przy  biegunce  krw^- 
wej  dawaj  choremu  3  razy  dziennie  po  łyżeczce  galasa  w  proaEku 
na  kieliszek  wody. 

23.  Gdy  kto  zachoruje  na  iółtaczkę,  to  radzą  mu  zastosować 
się  do  jednego  z  następujących  przepisów:  a)  wpatrywać  się  całemi 
godzinami  w  patynę,  albo  w  złote  przedmioty  wogólc;  b)  myć  się 
krwią  lina;  c)  żywego  szczupaka  wpuścić  do  saafla  z  wodą  i  wpa- 
trywać się  w  niego,  wskutek  czego  szczupak  zacznie  żółknąć  t  nŚnie, 
a  chorego  żółtaczka  opuści;  d)  zeskrobać  bii^ą  masę  z  tiscbłego 
krowiego  łajna  i  dawać  to  z  wódką  czy  wodą  przez  kilka  dni  zra- 
na  po  pół  łyżeczki  od  herbaty. 

24.  Go  do  gojenia  ran,  ulubionemi  środkami  są  wszelkie 
maście,  proszki,  pospolicie  tylko  zabrudzające  ranę,  zamiast  czyste- 
go utrzymywania  poranionej  powierzchni:  a)  Odrętwisdc  owrzodzenia 
na  nogach  okładają  świeżym  końskim  lub  krowim  łajnem;  b)  jeśli 
zaś  rana  boli,  to  świeżo  zerwane  listki  dla  chłodzącego  wpływu  aą 
zachwalane;  c)  jeśli  w  ranie  pokaże  się  dzikie  mięso,  to  mołna  Je 
wypalić  bez  bólu,  przykładając  często  przepaloną  i  utłuczoną  t  na- 
cina pietruszki  sól  do  rany;  d)  jeśli  rana  powoli  się  goi,  to  nasyp 
na  nią  grubo  proszku  aloesu  i  obandażuj  lekko;  powtarzać  to  aź  do 
wygojenia  rany;  ale  nie  zdzierać  skorupy,  jaka  się  uformuje  z  prosz- 
ku aloesu,  tylko  dosypywać  go  tam,  gdzie  okażą  się  miejsca  odkry- 
te; e)  dobrą  ma  być  maść  następująca:  nazbierać  w  lesie  w  nocy 
świętojańskich  robaczków,  roze^zeć  z  masłem  lub  szmalcem  nieso- 
lonym  i  przykładać  na  rany;  f)  jeśli  wrzód  (ropień)  powoli  się  zbie- 
ra i  nie  pęka,  to  okładają  go  pęcherzowym  sadłem  (jest  to  tłuszcz, 
obrastający  pęcherz  moczowy  świń,  przesiąkły  solami  moezano- 
wemi,  a  przez  to  może  mający  własność  macerowania  skóry  na 
wrzodzie);  g)  w  tymże  celu  radzą  wrzucić  do  garnuszka  z  mlekiem 
trochę  skrobanego  mydła,  miodu,  roztartej  cebuli,  gotować  długo  al 
do  gęstości  syropu  i  okładać  chore  miejsce;  h)  z  jesiennych  młodych 
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f^i^ązek  lipy  zeskrobać  korę  i  soczyste  csęóci  noiem  aź  do  białego 
twardego  rdzenia^  wiórki  owe  gotaj%  z  mlekiem  i  tym  na  szmatach 
okładają  ropień  przed  pęknięciemr  i)  ten  sam  skutek  wywoiiyą  sma- 
rowania  masłem^  sadłem^  okładania  tartą  marchwią,  cebnlą  ngoto- 
waną  z  miodem,  albo  gorącą  bvSką,  rozgotowaną  .w  mleku.  Gdy  to 
wszysflco  nie  pomaga,  idą  do  znachorów  lub .  zamawiaczy,  a  ci  po- 
I  wiadają  im,  że  to  nrok^  który  trzeba  odczynić  zamawianiem.  To  ostat- 

'  nie  ma  być  jedynie  sknteczne  przy  róitfy   którą  to  nazwą  lod  ozna* 

\  cza  nie  różę    w  lekarskim  znaczeniu    tego  wyrazu,  lecz  długotrws^e 

owrzodzenia  skóry,  pozostawiające  po  sobie  ni^az  obszerne  blizny^ 
albo  i  przewlekłe  ..  wysypki,  k)  Na  taką  różę  ma  być  pomocna 
przyłożenie  .sukna  czerwonego,  na  które  nasypano  tłuczonej  kredy; 
]}  rana  po  oparzeniu— *oparzelizna  i  wyprzanie  leczą  się  zasypywa- 
niem wrzodziejącej  powierzchni  próchnem  (tj.  proszkiem  ze  spri^h- 
niałego  drzewa,  nie  próchnem  w  znaczeniu  lekarskim^  czyli  widła- 
kiem)^ albo  tymże  próchnem^  zmieszanym  z  olejem  lnianym;  tę  ostat- 
nią mieszaninę  nakłada  się  grubą  warstwą  na  ranę;  m)  gdy  rana 
eilnie  krwawic  zakładają  jąpulwerem,  tj.  popiołem  ze  spalonej  szma- 
ty płóciennej  czy  sukiennej;  wielkiej  sławy  też  używa  w  ta^ch  ra- 
.  Zach  miękisz  chleba  z  pajęczyną  zagnieciony;  n)  rany,  powstałe  po 
nkąszeniu  żmii^  leczy  lud  ^  w  następujący  sposób:  wrzuć  w  kwaśne 
mlekp  kjjka  ropuch  (żab)  i  zanurz  w  nie  część  ciała  ukąszoną.  Ro- 
pachy  popuchną  i  pozdychają,  a  ukąszenie  przejdzie  ss^częśliwie. 
Gdy  noga  lub  ręka  ukąszona  puchnie,  należy  na  granipy  opuchliny 
i  zdrowego  ciała  przewiązać  kończynę  mocno^  aby  puchlina  wyżej 
nie  poszła.  Skutek  z  tego  widywałem  taki^  że  jeśli  przewiązka  na- 
łożoną została  ściśle,  to  opuchlina  wyżej  nie  przechodziła,  ale  na 
miejscu  przewiązki  powstawały  nieraz  wskutek  ucisku  i  wstrzymania 
krwiobiegu  w  skórze  głębokie  zmartwiałe  owrzodzenia,  które  bardzo 
trudno  nieraz  .goić.  o)  Postępowanie  z  raną  po  ukąszeniu  przez  psa 
wściekłego  lub  inne  wściekłe  zwierzę,  nie  przedstawia  u  ludu  nic 
osobliwego;  natomiast  dla  uprzedzenia  możliwego  wybuchu  wściekliz- 
ny, u  pokąsanego  są  mi  wiadome  dwa  ludowe  sposoby  leczenia:  a^ 
zjeić  serce  upieczone  z  psa  wściekłego,  który  pokąss^  chorego;  b) 
ususzyć  i  utłuc  równe  ilości  korzenia  szczawiu  koj^skiego  i  korzenie 
wężownika;  zarabiać  z  chlebem  i  masłem  na  gałki  ;  dawać  po  jed- 
nej gałce  przed  wschodem  i  po  zachodzie  słońca  najmniej  przez  trzy 
---  dni  w  czasie  tej  samej  kwadry  księżyca,  kiedy  zdarzyło  się  po- 
kąsanie, Korzenie  te  powinny  być  zbierane  w  czasie  między  pol- 
skim Św.  Janem,  a  ruskim,  p)  Co  do  iUzajóto,  jedyną  przyczynę 
łud  nasz  upatruje  w  zapaskudzeniu  krwi,  przeciw  któremu  skutecz- 
nym być  mą  następujący  przepis:  Nazbieraj  w  maju  lub  czerwcu 
liści  i  łodyg  sałaty,  liści  cykorji  polnej  i  liści  krwawniku  po  gar- 
ści; utłucz  to  w  moździerzu  i  sok  wyciśnij  przez  płótno;  ten  sok 
dawaj  pić  choremu  po  naparstku  dwa  razy  dziennie,  rano  i  w  wieczór, 
zapijając  kwartą  słodkiej  serwatki;  używać  tego  przez  miesiąc  i  du- 
żo chodzić,  a  same  liszaje  nacierać  okowitą. 

25.     Ból  zfbów,  W  bolący  spróchniały  ząb  włożyć  rozgryzione 
ziarnko  pieprzu. 


Digitized  by  VjOOQIC 


r. 

■ 


916  POSZUKIWANIA 


26.  Bói  głowy.  Okłady  zimną  wodą,  obwiązanie  chustką,  na- 
moczoną w  occie,  albo  przykładanie  do  głowy  świeżych  liiści  kapu* 
Sty  lub  plasterków  kwaszonych  ogórków. 

27.  DÓŁ  gardła.  Obwiązać  szyję  pończochą^  (noszoną  ju2),  na- 
pełnioną gorącym  popiołem,  albo  solą;  wcierać  w  szyję  szare  mydloj 
płukać  gardło  naparem  szałwji  (sołowii)  z  miodem,  ałunem  i  octem, 
wreszcie  postawić  pijawki. 

28.  Kolki  w  piersiach,  bokach,  plecach  czy  brzuchu  leczą  »ic 
u  ludu  przez  przykładanie  gorącego  owsa  lub  otrąb  w  worecz- 
kach, gorącej  kaszy  jęczmiennej  z  tłuszczem,  bańki,  pijawki  nieraz 
w  zastraszającej  ilości,  a  nawet  przez  upust  krwi  ogólny. 

29.  Paraliż  po  uderzeniu  krwi  do  głowy  (apoplektycziiy)  ma 
uleczyć  morska  świnka,  pomieszczona  w  pokoju,  gdzie  chory  m^ 
znajduje,  przyczym  sama  zostaje  tknięta  paraliżem. 

30.  Chorym  na  opuchlinę  (bez  względu  na  jej  rodzaj)  za- 
wieszają na  szyi  muszle  na  sznurku,  oraz  dają  pić  napar  z  jagód 
jałowcowych  lub  pietruszki,  albo  odwar  z  perzu  i  z  liści  młodej  po- 
krzywy. 

31.  Przykry  odór  z  ust  leczy  się  płukaniem  ust  naparem  szał- 
wji (sołowii). 

32.  Choroba  św,  Walentego.  Krew  z  pilcha  (kreta)  świeża,  jesz- 
cze ciepła,  zaraz  po  zabiciu  zwierzęcia,  dana  słabemu  przed  samym 
atakiem  w  wodzie  lub  winie  po  kilkanaście  kropli,  osłabia  aUk, 
a  jeśli  uda  się  mieć  3  razy  ciepłą  krew  i  podać  ją  3  razy  zawi^ze 
przed  atakiem,  to  chory  nazawsze  uwolni  się  od  tej  choroby;  dobrze 
też  na  gołych  piersiach  nosić  krzyż   żelazny  (stalowy), 

33.  Tasiemiec  (saliter,  saluter).  Obraną  ze  skórki  i  namoczoną 
w  oliwie  cząstkę  cytryny  wysmoktaj  w  ustach  i  wypluj;  na  noc  te- 
goż dnia  szklankę  barszczu  burakowego,  ugotowanego  na  kwasie 
dzieżnym,  wypij,  nie  jedząc  nic  więcej;  na  drugi  dzień  rano  nuczczo 
za  15  groszy  proszku  marony  ugotuj  w  pół  kwarcie  wody  i  wypijać 
codzień  naczczo  przez  siedm  dni  po  kieliszku.  Dobry  też  ma  być 
czysty  olej  konopny,  rozsmarowany  na  chlebie  razowym  i  dobrze 
posolony,  używany  przez  5 — 7  dni  naczczo. 

34.  Przy  wypadaniu  włosów  zmywać  głowę  odwarem  korzeni 
łopianu. 

35.  Przy  prze/ęknieniu,  pochodzącym  od  psa,  kota  itp,,  potrze* 
ba  okadzić  chorego  koniecznie  szerścią  tych   zwierząt. 

36.  Dla  odczynienia  uroku  mężczyznę  trzeba  trzykrotnie  na 
opak  obetrzeć  po  twarzy  podołkiem  koszuli  kobiecej  (Stanisław  Po- 
laczek, mówiąc  o  tym  na  str.  635  t.  V  W^tWy,  nazywa  iq  część 
koszuli  nadołkiem).  Urok,  rzucony  na  kobietę  lub  dziewczj  nc,  zdej- 
muje się  przez  takież  otarcie  twarzy  majtkami  męskiemi,  a  jeśli 
i  to  nie  pomaga,  to  przewlec  przez   szleję  (uprząż). 

37.  W  czasie  epidemji  ospy  naturalnej,  dla  uclirom"enia  od  niej, 
dziecku  uwiązują  na  szyi  na  pensowej  tasiemce  w  pensowym  wo- 
reczku raczę  oczy. 


1 
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Zwracamy  nwagę  na  dzieło  Dnpoiiy'ego  o  medycynie  u  Rzy- 
mian, wymienione  w  Wisie  Y,  718,  a  także  na  przyczynek  do  lecz- 
nictwa ludowego  na  Ukrainie  w  moskiewskim  Przeglądzie  etnograficz- 
nym, zeszyt  VIII,  str.  168—175. 

/.  K. 

II. 

Granicę  Mazurów  od  ludności  sąsiedniej  na  Podlasiu  podaje 
Kolberg  w  Maz.  V,  356. 

J.  K. 

UL 

KULA. 

O  pochodzeniu  kuli  pewien  starzec  opowiadi^  mi,  ie  we  wsi 
Cholewiana  Góra  w  powiecie  Niskim  widzii^  taką  kulę  za 
stragarzem,  to  jest  belką  w  izbie  karczemnej.  Była  to  tęga 
laska  albo  maczuga;  na  jednym  końcu  mii^a  spory  sęk  sztuczny. 
Upatrzywszy  w  lesie  odpowiedni  młody  buczek  albo  grabek,  zagi- 
nali i  zakręcali  koło  niego  gałęzie,  co  trwało  przez  kilka  lat;  potym 
ucinali  u  spodu  i  otrzymywali  kulę,  która  służyła  do  zwoływania 
gromady.  Do  dziś  dnia  w  niektórych  wsiach  koło  Sokołowa  uży- 
wają kuli  do  zwoływania  gromady,  np.  we  wsi  Mazury.  Jest  to 
kawałek  kija,  może  na  łokieć  długie  na  końcu  rozszczepany  i  w  to 
miejsce  włożony  papier  z  napisem:  „Dziś  wieczór  gromada^"  tj.  po- 
siedzenie rady  gminnej.  I  ta  kula  idzie  od  domu  do  domu.  „Puścić 
kulę"  znaczy:  zwołać  gromadę. 

Pawei  Pliekta. 


'wano 


Kolberg  w  Kałis.  I,  69  podaje  wiadomość,  że  kulig  zwoły 
obsyłaniem  po  domach  „laski  z  kulą   u  wierzchu." 

W  nr.  257  praskich  Narodnich  Listów,  z  d.  18  września  1891 
r.,  szanowny  nasz  współpracownik  p.  Adolf  Czerny  zamieścił  w  od^ 
cinku  artykuł  o  kuli  u  Łużyczan.  Artykuł  ten  poniżej  w  streszcze- 
niu podajemy: 

Kula,  będąca  przedmiotem  naszego  poszukiwania,  zowie  się 
u  Łużyczan  heja  lub  kokula.  Wspominają  o  niej  i  jej  użyciu  Smo- 
ler  w  t.  II,  str.  217  zbioru  pieśni  łużyckich,  Pful  w  słowniku,  An- 
drće  w  Wendische  Wanderstudien  (1874,  str.  67),  oraz  w  jednym 
z  roczników  Łuiicyy  miesięcznika  wychodzącego  w  Budyszynie,  po- 
dano wzmiankę,  iż  ostatnio  „heja*  była  w  użyciu  we  wsi  Neswa- 
czidlo  w  saskich  Łużycach  Górnych.  P.  Czerny  twierdzi  przeciw- 
nie, że  kula  jest  dotychczas  w  wielu  wioskach  łużyckich  w  częstym 
użyciu,  a  mianowicie  we  wsiach    pruskich  Łużyc  Górnych  i  w  nie- 
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któiyeh  pograniczny  cli  wioakaeU  hnżyc  emskich,  W  Imiych  okoli- 
cach Łułyc  saBkich,  ora^  na  całych  Łużycach  Dolnych  wys^a 
2  użycia  ł  żyje  tylko  we  wspomnieniu  starszych  mieszkańców. 

Kształt  kuli  bywa,  wedlng^  Sniolera*  dwojakir  jest  to  albo  za- 
krzywiony hakowato  kawał  drzewa,  albo  maczuga  drewniana,  za- 
kończona kulą,  lub  (według^  Smolera)  rodzajom  miota.  W  pierwszym 
wypadku  służy  jej  nazwa  kohuU,  oznaczająca  wogńie  hakowato  za- 
krzywione drewno;  zwykle  atoli  bywa  tak  nazywana  kukilłka;  wdru^ 
gim  wypadku  nazywa  sie  po  górno-łiizycku  hejn  lub  hęka,  a  po  doi- 
no-łniycku  tpnejmhi  klapać  (młot  gromadzki),  R  fjacmy  widział  tyl- 
ko kulo  tego  drugiego  kształtu;  kokula  snadi  już  całkiem  wyszła 
z  użycia.  Natomiaat  natrafił  p,  Czerny  na  trzecią,  odmienną  formę 
kuli,  przypominającą  zwyczaj  polski,  wzmiankowany  n  Kolberga 
{Radom.,  I,  133;  Wiifla,  \\  161):  „Na  ppgrzeb  spraszają  sąsiadów 
i  dalszych  po  walach,  obnosząc  tabliczkę  ze  znakiem  trupiej  ^łowy, 
lub  oddając  tę  tabliczkę  w  apoaotie  kurendy  od  chałupy  do  cbalu* 
py.**  Po  wsiach  okolicy  Mużakowskiej  bywa  posyłana  niewielka 
czworokątna  dej^ka  drewniana,  którą  w  narzeczu  ta- 
mecznym  zowią  delka, 

H  ej  e  były  to  zwykłe  łdje  około  7*  *netra  długoScip  zakoń- 
czone a  wy  kle  kulą;  drugi  koniec  tego  kija  jest  przewiercony,  a  przez 
ów  otwór  przeciągano  sznurek^  na  którym  wieszano  heję  w  h/t^li 
(sieniach)  lub  Jstwje  (izbie)  ^oitif  (sołtysa,  z  niem.  Schulze).  Pod 
otworem  znajduje  sic  niekiedy  wokoło  rękojeści  nacięcie,  do  którego 
przytwierdza  się  wiadomość,  stanowiąca  przedmiot  ogłaszania. 

Hej  a  lub  delka  ma  dwojakie  przeznaczenie:  albo  oznajmia 
o  sprawacb  gromadzkich,  i  w^tedy  z  owi  o  się  gmejmka  hefa  (kula  gro- 
madzka), albo  oznajmia  o  śmierci  członka  gminy  —  gmjcrtna  hejfo. 
Czasem  jedna  kula  służy  w  obydwót^b  tyclL  wypadkach,  czasem  zaś 
u  sołtysa  wiszą  dwie  kule,  gromadzka  i  śmiertelna,  W  niektórych 
wsiach  np.  w  Niemcach  (w  paraCi  Kulowski^)  kula  gromadzka 
wyszła  już  z  użycia.  Kula  gromadzka  nie  jest  malowana,  śmier- 
telna zaś  jest  zabarwiona  czarno. 

Za  pomocą  knii  z  kartką  przywiązaną  lub  przylepioną  na 
d  e  1  c  e^  bywa  oznajmiany  czas  poboru  podatków;  nic  bywa  wtedy 
ona  witana  chętnie  i  niezbyt  spiesznie  krąży  po  wsi — czadem  do- 
piero w  kilka  dni  WTaea  do  wójta.  Inaczej  dzieje  się  z  kulą  śmier- 
telną (delką);  ta  szybko  przebiega  od  chaty  do  chaty.  Dowie- 
dziawszy się  o  śmierci  członka  gminy,  wójt  posyła  kulę  śmiertelną 
do  najbliższego  swego  sąsiada  z  lewej  strony  (kula  gromadzka  roz- 
poczyna ewą  wędrówkę  od  prawej),  z  oznajmieniem,  kto  umarł  i  kie- 
dy pogrzeb  się  odbędzie.  Według  wierzeń  ludu,  podczas  tej  żałob- 
nej wędrówki  tkwi  w  kuli  jakaś  straszliwa,  czarodziejska  siła  śmier- 
ci, która  jej  nie  opuszcza  ai  do  powrotu  do  sołtysa,  i  której  strzec 
się  należy.  Ujrzawszy  zdaleka  czarną  kulę,  zwykle  ni  o  czekają,  ai 
zawita  pod  dach;  ktokolwiek  z  domowników  odbiera  kulę  od  nie- 
pożądanego gofica  już  na  podwórzu  i  córy  chlej  nimie  ją  do  sąma- 
da.  Gdyby  czarna  kula  spoczęła  czas  jakiś  pod  dachem  czyjego 
dom  o  wat  wa,  wkrótce  zmarłby  jeden  z  jego  mieszkańców* 
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Wyniki,  do  jakich  doszedł  p.  Czerny,  eą  następTijące:  k  o  k  u- 
1  a,  tj.  kij  zakrzywiony  (krzywula),  który  był  posyłany  po  wBiacli 
Prus  Wschodnich,  Kaszub,  litwy  itd_  wyflzla  z  użycia.  Kula 
gromadzka  w  kształcie  maczugi  khóddi  (chodzi)  dotąd  w  za- 
chodniej połowie  pruskich  Łużyc  Górnych,  oraz  w  okolicy  W6ainH 
ka  i  w  bardziej  na  północ  położonych  wioskach  katolickich  Łużyć 
saskich.  Czarną  kułę  śmiertelną  posyłają  w  okolicy  Kulowa, 
W  okolicy  Mui akowskiej  kulę  zarówno  gminną,  jak  śmiertelną  za- 
stępuje dełka,  deska  drewniana,  na  której  przylepiają  obwieszczenia. 
Kula  gromadzka  wyrusza  w  kierunku  na  prawo,  i&mlejrtelna  na  łewo, 

IT. 

CHATA. 

W  r  1836  wyszła  w  Wiedniu  książka  p.  t:  ^Zbiór  rysunków, 
wyobrażających  celniej sze  budynki  wsi  Zarzecza,  w  Galicji,  w  ob- 
wodzie Przemyskim  leżącej,  częścią  z  natury  zdjętych,  łub  nprojek- 
towanyeh,  z  opisem  budownictwa  wiejskiego  w  sposobie  holender- 
ekim  i  angielskim  i  ogólnemi  myślami  o  przyozdobieniu  siedlisk 
wiejskich  przez  M.  M,**  (Magdalenę  z  hlir,  Dzieduszyckich  Morską). 
Dzieło  to,  odbite  tylko  w  kilkudziesięciu  egzemplarzach,  zawiera 
pięćdziesiąt  tablic    rysunków  i  planów  kolorowanych. 

VIL 

ZWYCZAJE  PRAWNE. 

W  ksiąieczee  p.  U:  „Swaty  warmińskie.  Sztuczka  teatralna 
w  trzech  aktach  przez  Jana  Liszewskiego  (obecuio  redaktora  Gazety 
OiMstyńskiej).  Nakładem  autora.  Czcionkami  J,  B.  Langiego  w  Gnieź- 
nie, 1882,"  atr.  37  w  8-c6  małej,  na  atr.  18  w  następujący  sposób 
wyrażone  jest  dożywocie: 

Anna,  matka  panny  młodej,  zapytuje  Jędrzeja,  ojca  pana  mło« 
dego:  „A  jaka,  Jędrzeju,  tcymowa  będzie?"  Na  to  on  odpowiada: 

„Moja  Aneczko,    taka  jak  wszędzie. 

Zyta  dwanaście,  trzy  korce  pszenicy. 

Dwadzieścia  i  cztery  kartodów  z  piwnicy; 

Dwa  korce  grochu  i  tyle  jęczmienia, 

Lnu  wytartego    półtrzecia  kamienia; 

Sześć  gęsi  tuczonych,  w  izdebce  mieszkanie 

[  wolny  poJoTd  na  każde  żądanie; 

Świnię  do  noia  i  sadu  połowę,  ' 

Dziewkę  do  nełiig  i  z  mlekiem  krowę; 

A  gdy  nas  Pan  Bóg  zawoła  do  siebie, 

To  przyzwoicie  nas  Jasiek  pogrzebie/* 

Z,    Wiihki, 


I 
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PISMO    OBRAZOWE. 

W  pracy  historycznej  p.  U  Krzywickiego  p,  n.:  „Kurpie** 
w  BihL  Warsz,  (od  września  1892  r,),  pracy  bardzo  wainej  i  cen- 
nej pod  względem  etnograficznym,  przytacza  autor  i  odpowiednia 
oświetla  znaki  czyli  znamiona  bartnicze,  ktłircmi  Kurpie  oznaczała 
należące  do  nich  drzewa.    {BibL   Wctrst.  z  października^   str.  91-97) 

R.   L. 

U, 

Pojęcia  Inda  o  przyrodzie. 

w  tomie  III  Dziei  Seweryna  Goszczyaskiego  {wyd.  r,  1852), 
czytamy,  źe  Górale  tatrzańscy  nazywaj^j  bydło  wogóle:  itatek;  roga- 
te: gruby  statek;  nierogate:  drobni/  siatek;  domowe  ptactwo:  gadzina  (str. 
35).  Nietoperza  zwą  oni  gacek.  Król  węió^o,  według  Górali  tatrzań- 
skich, ma  „barwę  nadzwyczajnej  picknos^ci,  a  na  głowie  grzebyk  do 
korony  podobny.  Napastowany,  wydaje  gwizd  douośny,  a  tysiące 
wężów  przybywają  mu  na  pomoc"  {str,  38).  Górale  tatrzańscy 
wierzą  w  istnienie  dziwożon,  ssloaliwych  duchów  płci  żeńskiej.  Po- 
wiadają oni,  że  ulubionym  pokarmem  dziwożon  jest  ziele  shdyczka. 
Jaką  roślinę  Górale  zowią  słodyczki^— Goszczyński  nie  wie  (str,  37)- 
Na  Ukrainie  lud  powiada,  że  puszczyki  w  nocy  ,,dla  tego  się  śmie- 
ją, iż  widzą  wszystkie  harce  i  dokazywania  czartów,  którzy  zwykle 
„wybierają  noce  ciemne  i  burzliwe  do  wyprawiania  swych  pustot,,-** 
(str.  144). 

B.    W.  K. 

W  Rozprawach  Akademji  Krak.  wydz,  filolog,  w  t  XII,  na  Bb*. 
108  znajdujemy  kilka  nawoływań  na  zwierzęta. 

UL 

Niecenie  ognia  przez  tarcie. 

1.  w  Schulenburga  Wend,  Yolksiagen  und  GehrĆtuche  aus  dem 
Sprtewaldy  na  str.  59  czytamy:  Niegdyś  była  zaraza.  Wtenczas  dal 
ktoś,  może  jakiś  prorok  (łuż,  ,,weśćef"),  radę,  aby  ludzie  w  całym 
kraju  ogień  pogasili,  żeby  od  niego  ani  iskierki  nie  pozostało,  i  aby 
nowy  ogień  zrobili.  Więc  wzięli  dwie  deski,  dębową  i  sosnową^  i  tarli 
jedną  o  drugą,  dopóki  sosnowa  nie  zaczęta  się  pML  W  taki  spo- 
sób otrzymali  „nowy  ogień,''  i  zaraza  ustała. 
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2.  J.  A.  Vorićek  w  artykule  „Pohanskć  oWti  u  Bulharti^' 
(w  Słowiańskim  Sborniku,  1883,  str.  539)  pisze:  „W  okolicy  pod 
górą  Rodopą  jest  taki  obyczaj:  Podczas  pomoru  na  bydło  zaprzę- 
gają do  dwóch  pługów  dwa  woły,  bliźniaki,  i  robią  bruzdę  około 
wsi.  Na  miejscu,  gdzie  się  oba  woły  spotkają,  zabijają  je  i  zakopują. 
Potym  się  dobywa  „di w  ogień,"  tj,  ogień  przez  tarcie  drzewa  wznie- 
cony, i  ogniem  tym  zapala  się  poprzeczną  deskę  na  dwóch  słupach 
(rodzaj  szubienicy),  nad  zagrzebanemi  wołami  postawionych.  Pod  słu- 
pami stają  dwaj  bracia  rodzeni,  najstarszy  i  najmłodszy  w  rodzinie, 
z  nożami,  któremi  zabito  owe  woły;  wówczas  wieśniacy  przeprowa- 
dzają bydlęta  koło  tych  braci,  a  ci  każde  bydlę  nożem  po  grzbie- 
cie uderzają.  Po  tej  ceremonji  pomorek  ma  ustawać. 

A,   Czerny, 

xm. 

PAMIĘĆ  O  ZMARŁYCH. 

W  okolicy  Sokołowa  po  wsiach,  a  nawet  i  w  samym  Sokoło- 
wie (u  rodzin  uboższych)  bywa  wyprawiany  obiad  (stypa)  w  nastę- 
pujący sposób:  Mąż  po  śmierci  żony,  żona  po  mężu,  syn  po  ojcu 
lub  matce,  chcąc  sprawić  obiad  w  dzień  rocznicy  lub  później,  zabi- 
jają krowę  lub  wołu,  pewną  część  zanoszą  księdzu  i  organiście,  wo- 
góle  sługom  kościelnym,  a  nadto  i  na  mszę  Św.,  jak  kogo  stać:  2, 
3,  5  i  więcej  złr.  Na  tej  mszy  św.  są  obecni  krewni  i  dziady  spro- 
szone. Po  mszy  Św.  zaprasza  wyprawiający  obiad  dziadów^  do  swe- 
go domu;  tu  modlą  się,  śpiewają  różne  pieśni  nabożne,  za  niebosz- 
czyka lub  nieboszczyków,  i  tak  aż  do  południa  jedzą  i  śpiewają  na- 
przemiany,  poczym  dostaje  każdy  dziad  po  1  lub  2  funty  mięsa, 
bochenek  chleba,  kaszy,  mąki  i  po  5  lub  10  centów  według  zamoż- 
ności gospodarza,  i  idą  do  domu.  Po  południu  wyprawiający  obiad 
lub  też  ktoś  z  rodziny  zaprasza  krewnych,  znajomych  i  sąsiadów. 
Ci  również  śpiewają  i  modlą  się  za  nieboszczyka,  wymieniając 
w  pieśniach  zawsze  po  imieniu  nieboszczyka  w  każdej  modlitwie, 
potym  jedzą  i  piją  piwo  i  znów  po  pewnym  czasie  śpiewają  Pierw- 
szą potrawą  jest  chleb  pszenny,  zwany  kukiełką,  dalej  kasza 
rżana  z  rosołem,  potym  mięso,  później  kasza  jaglana  na  mleku, 
a  przytym  piją  piwo.  Po  jedzeniu  następuje  przemowa  dziada,  który 
przewodniczy  obrzędowi  i  przeprasza  sąsiadów,  braci  i  siostry, 
krewnych  i  przyjaciół  temi  słowy:  „Dziękuję  wam  zgromadzonym, 
żeście  byli  łaskawi  i  nie  gardzili  przybyć  na  ten  obiad  święty,  od- 
prawiany za  duszę  św.  pamięci  N.  N.,  który  może  właśnie  potrze- 
buje waszej  pomocy,  waszego  westchnienia,  jednego  Zdrowaś  Marja. 
Darujcie  mu,  jeśli  was  kiedy  czym  obraził,  w  mowie,  w  uczynku 
lub  postępku  jakim,  przebaczcie  mu  dla  pięciu  ran  Chrystusa  Pana, 
jako  i  on  wam  wszelkie   urazy  daruje;  mówcie  tedy  razem  ze  mną: 

Wisła  /.   VI  %€s%,  4  60 
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„Wieczny  odpoczynek  racz  mu  daó  Panie^  u  światłość  wiekuista 
niech  mu  świeci  mi  wieki/^  Oraz  przepraszii  wazyi^tkir-fi  zgrotaadzo- 
jiycli  bUzkicJi  i  dalekich  sąsiad ^S w,  sąsiadki,  brnci  i  liicjstryj  kumot- 
rów i  kumo sz kij  szwagrów,  stryjów  i  chrKeaników,  railu  żegna  si^ 
z  wami,  już  się  z  wami  nie  będzie  widzieć  aż  na  Józefata  dotinie, 
przy  ostatecznym  sądzie  Pańskim.  Nakoniec  żegna  się  z  tobą,  naj- 
ukochańsza żono  {mężu  lub  t,  p.).  Dziękuje  ci  za  wierne  w  życiu 
usługi  i  prosi  na  miłość  małże iisk:^,  [»rzed  ołtarzem  poprzysiężiL^ną 
w  przytomności  Boga  i  sędziego,  jeżeli  cię  wżyciu  ohrazil  w  mowie, 
w  uczynku  i  postępku,  daruj  mu  dla  miłości  boskiej  i  małże  ^  ki  ej, 
Naostatek  ciebie,  kochana  czeladko,  i  was,  kumornicy,  i  wszystkich 
współmieszkańców  prosi  przeze  mnie  grzesznego  człowieka,  abyście 
mu  dla  pięciu  ran  Chry&tuaa  Pana  przebaczyli,'^  Po  tej  przemowie 
śpiewają  suplik acjc  i  róźnc  pieśni  naboitne^  Gdy  sic  zaczynają  roz- 
chodzić, staj  o  we  drzwiach  rodzina  nieboszczyka  i  kaidego  przeclio- 
dzącego  chwytają  pod  kolana  na  przeproszenie.  Na  drugi  ^zkt 
dziad,  który  przewodniczył,  dostaje  mięsa  kiika  funtów,  chleba,  ka- 
szy^ mąki  i  odwoiią  go  do  domu.  A  gospodarz  mówi:  ,, Kochani 
fjąsiedzi,     dziękuję  stokrotnie,    żeście     na  ten    mój     obiad    przybyli 


ochotnie." 


Patoel    Piichia. 


XIV. 

PISANKI. 

1,  W  ar,  74  Z  r,  1891  lwowskiej  Gazfły  pomieszczono  artykuł 
p.  Franciszka  Krceka  p,  t.:  ,, Pi  sanki .  (Z  powodu  świąt.  Ludziom 
dobrej  woli)/*  Do  artykułu  tego  dołączono  kwestjonarjusz  p.  Zyg- 
munta  Wolskiego,  drukowany  przcdtyni  od  str,  2lf>  t,  IV^  Tl^w/y,  P. 
Fr,  Kri^ek,  upatruje  w  rysunkach,  zdobiących  pisanki,  pokrewieńatWłj 
z  treścią  najdawniejszych  lierbów  polskich.  Spodziewa  się  on  po 
zbadaniu  rysunków  pisaukowych  w  tym  kierunku  rozwiązania  t^  . 
kwestjt  bez  pomocy  run,                                                                                   I 

2.  Bronisław  Trentowski  pisze  w  wileńskim  Siowniku  Języka  ;W- 
fjtii^t),  pod  wyrazem  jjjuhczyk,^*  co  następuje:  ,3óg  słowiański,  od- 
powiedni Amorowi,  Kocha  się  on  w  duszy,  jako  grecki  Eros  w  Psy* 
Bze.  O  miłostkach  jego  prawią  dotąd  {Siownik  wydano  w  1861  r ) 
ludowe  powieści.,,  Lud  polski  śpiewa  dziś  jeszcze  o  Lubczyku,  ja- 
ko o  ptaszktA  w  lesie,  który  zielone  jajka  niesie.  Zdaje  się,  że  malo- 
wane jaje  było  godło  Lnbczyka,  i  ze  pamiątką  po  nim  jest  piflaa- 
ka,"  (Część  I,  fitr,  598).  ,, Lubczyk^'  według  Trontowskiego  nazy- 
wa się  też:  ,,Luhicz,  Miłek,  Serczyk/*^  (Oz.  f,  str,  599  i  663;  ti. 
II,  etn  1469).  Pod  wyrazem  ^jPfsanka*'  Trentowski  powiada:  „Jsye 
malowane,  używane  dziś  podczas  świąt  Wielkanocnych.  Zabytek  to 
pogański.  Jajko  zielone^  lub  j/mhwane,  było  godło  Luhcztfkaj  ałowiasi- 
akiego  Amora,  Jadła  je  w  piekle  porwana  od  Peklenca  Nija.  (C^- 
11^  str  1013).     Objaśnienia  te  mitologicznej  jako  uie  mające  warto- 
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ci  pod  względem  naukowym,  podaj  emy  jedyoia  dla  scibIoŁcI  Nad* 
mieniamy  jeszczCj  io  w  Słowniku  wilefmkim^  obok  nazwy  ^kraizan- 
ka,^  jest  też  ^krasatika^  (ez.  I,  atn  541);  uie  znajd  aj  emy  n&tomlagt 
w  nim  nazw:  ^^malowanka,  piska  i  rysowaoka/  Nie  zaznaczono  te£ 
róinicy,  jaka  zacliod^i  międs^y  „kraazanką^  a  „pisanką." 

B.   W.  K. 

XTI. 

MAK. 

W  powiatacli  Niskim  i  TaraDbrzeskLi»  „dla  nSptenia  dzieci,  ko- 
biety kładą  makówki  pod  główka  do  kołysek."  Wierzchowski  w  Zh, 

wiadom^  do  antrop,  XlVj   213* 

xTin. 

SOBÓTKA. 

46,  W  okoHcaeb  Radomia  jeszcze  prawie  w  ka;^dej  wsi  palą 
ognie  sobótkowe  w  wigilję  św.  Jaua.  Nid  wszędzie  jednak  zwyczaj 
ten  odbywa  się  z  całą  okazałością,  jak  to  niegdyś  bywaloj  tj.  z  mu- 
zyką^ ze  śpiewami^  paleniem  ognia  przez  całą  noc  itd.  Zwyczaj  ten 
a  kaidym  rokiem  cłiyli  się  ku  upadkowi,  pozbywając  się  coraz  wię- 
cej charakteru  obrzędowego.  Przyczyny  tego  zaniku  są  najrozmait- 
sze^ a  jedna  z  glównteJBzycb  leiy  w  wytępieniu  lasów^  a  co  za  tym 
idzie^  w  trudniejszym  wydostaniu  materjału  głównego  do  palenia 
ogni)  tj.  clioiny*  Dawniej  niemal  w  kaidcj  wsi  był  kawałek  swego  lasu, 
lub  zaras  w  pobli^n,  skąd  mieli  choiny  pododtatkiem,  więc  tei  oguie 
przyświecały  przez  całą  noc  świętojańską,  a  gdzieniegdzie  i  na  dru- 
gą noc  zabawa  odbywała  się  w  dałezym  ciągu.  Obecnie  lasów  jest 
jui  stosunkowo  bardzo  mało,  a  dostęp  do  nich,  dzięki  obostrzonej 
strasy  leśnej^  jest  bardzo  trudny;  w  niejednej  więc  wsi  palić  zaprze- 
sŁanO|  w  innych  choinę  zastępują  słomą,  której  oczywiście  bardzo 
oszczędnie  mogą  paiiĆ;  w  innych  znowu  wtedy  tyłko  pałą,  kiedy  uda 
im  się  wydostać  choiny,  bądź  to  z  laan,  bądź  też  przez  rozebranie 
np.  płot  u  p  Sami  chłopi  to  stwierdzają,  gdy  i  na  zapytanie,  dla  czego 
obecnie  już  nie  palą  w  niektórycłi  wsiach^  odpowiadają,  £c  nie  ma 
czego  palić,  a  zdarza  się  często^  ze  po  kil  kole  tui  ej  przerwie,  ognie 
na  nowo  zabłyskają.  Bardzo  wiele  przyczynił  się  takie  do  zmniej- 
szenia Sobótek  zakaz  duchowieństwa^  które  za  to  nieraz  bardzo  su- 
rowo ich  gromiło.  Oświata  moie  jeszcze  najmniejszy  wpływ  swój  wy- 
warła^ a  jui  w  większym  stopniu  przyczynia  się  do  zaniku  Sobótek 
ogólna  bieda  i  przygnębianie,  które  odbierają  ochotę  do  wszałkicb 
zabaw  i  myśli  weselszej « 

We  wsi  Gołębiowska    Wola  stara,    gm.  Radom  i  w  sąsiednich 
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wsiach  do  wigilji  św.  Jana  przywiązują  ważne  znaczenie.  Jeżeli  do 
dnia  tego  owies  i  jęczmień  nie  poprawią  aię,  to  już  dobrego  uro- 
dzaj n  tych  zbóż  nie  można  się  spodziewać.  Kapusta,  jeżeli  przed 
Św.  Janem  nie  jest  opielona  z  chwastów^  to  w  wi^ilj^  hw.  Jana  ko- 
niecznie trzeba  zacząó  pielenie,  cliociaż  kilkn  krs^czków  kapnaty, 
gdyż  w  przeciwnym  razie  kapusta  się  nie  nrodzi.  Właśute  tego  doift 
u  kapusty  główki  się  zawiązują.  Widziałem  w  Gołębiowie  i  Gołę- 
biowskiej Woli,  jak  kapustę  na  gwałt  pełli.  Przez  cały  tydzieu  po 
Bożym  Ciele,  czyli  przez  całą  oktawę,  tak  zwaną  „oktobę,"  nie  moż- 
na piec  chleba,  ani  też  prać  ^cbust,^  tj.  bleltEDy  wszelkiego  rodzaju , 
gdyż  jest  to  uważane  za  grzech.  Kąpać  się  można  dopiero  od  lv, 
Jana^  gdyż  od  tego  dnia  robaki  będące  w  wodzie  są  już  nieszkodli- 
we dla  człowieka.  Dawniej  w  parafji  Radomskiej  na  św.  Jana  było 
święto,  obecnie  zaś  przeniesiono  je  na  niedzielę;  otoi  w  Gołębiowie 
i  Gołębiowskiej  Woli,  tj.  w  tych  wsiach,  o  których  wiem,  pomimo 
tego  przeniesienia  święta  przez  Kościół,  abcliodzą  w  dalszym  ciągu 
święto  tego  dnia,  którego  wypadnie. 

W  Gołębiowskiej  Woli  nie  każdego  roku  palą  Sobótki  z  mu- 
zyką i  z  licznym  udziałem  wsi,  zależy  to  bowiem  od  humoru  mło- 
dzieży, która  naprzód  stara  się  o  muzykanta  t  o  materjał  palny. 
Właśnie  w  tym  roku  będąc  w  tej  wsi  w  wigilję  św,  Jana^  nie  oa- 
trafiłem  na  taką  okazałą  Sobótkę.  Nie  będę  szczegółowo  jej  opisy- 
wał; podam  tylko  niektóre  baśnie  i  wiercenia,  tyczące  aię  Sobótki. 
Jeżeli  nie  palą  Sobótki  ogólnej,  to  cłioeiaż  kilku  młodych  zbierze 
trochę  choiny  z  płotów  gospodarzy,  którzy  się  oto  nie  bardzo  gnie* 
wają,  i  rozpalają  ogień  sobótkowy  dla  zwyczaju,  a  głównie  od  gra- 
du, bo  jest  przekonanie,  że  gdzie  palą  Sobótki  i  lęgną  się  bociany,  tam 
grady  nie  panują.  Jak  daleko  słychać  glos  od  śpiewów  sobótkowycli, 
w  takiej  odległości  gradów  nie  będzie.  Właśnie  przy  mnie  palono 
taki  ogień  dla  zwyczaju. 

Przy  rozpalaniu  ognia  sobótkowego  (używają  na  podpałkę  sło- 
my), Inb  wogóle  każdego  ognia  (chociażby  I  lampki)^  trzeba  ogieifi, 
lub  siebie  samego  przeżegnać,  gdyż  inaczej  byłoby  to  grzecbem*  To 
samo  się  robi  i  po  zagaszeniu  ognia.  Razu  pewnego  poszedł  ogieii, 
taki  właśnie,  którego  nigdy  nie  żegnali,  ua  skargę  do  Pand  Boga 
i  użalał  się  z  płaczem,  że  nigdy  go  ,^aui  nie  ogarną,  am  obleki)" 
(tj.  nie  żegnają).  Drugi  zaś  ogień,  który  żegnali  zawsze,  opowiadał  we- 
soło Panu  Bogu,  że  jego  gospodyni  dba  o  oiego  i  jegt  mu  u  niej 
dobrze;  za  to  Pan  Bóg  szczęścił  we  wszystkim  tej  drogiej  go- 
spodyni. 

Nadto  ogień  sobótkowy  trzeba  żegnać  przy  rozpalaniu  i  na- 
stępnie gaszeniu  jeszcze  dla  tego,  że  do  takiego  ognia  ,, czarownice 
nie  mają  takiego  przystępu.^'  Dla  tego  zapewne  starają  się  dobyi 
do  wygaśnięcia  ognia.  („Kwestjonarjuer'  o  Sobótce,  pyt.  137).  Obo- 
wiązkiem jest  każdej  czarownicy  zawieść  do  piekła  tej  nocy,  w  ro- 
dzaju podatku  za  korzystanie  z  rozmaity  cli  przywilejów,  pełen  wóe 
drabiniasty  masła  i  sera,  na  którego  zrobienie  musi  ogrzać  kwaśne 
mleko  koniecznie  przy  ogniu  sobótkowym.  Gdy  ogień  jeat  przeie- 
gnany,  to  ogrzewać    w  samym  środku  oguiskii    już  nie  muzOr  tylkg 
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co  najwyiej  gdzieś  z  boczku  garnek  postawić^  a  wi^  w  kałdym  ra- 
zie ma  tę  czynność  już  ntmdnioną.  Gdy  ogrzeje  mleko,  idzie  do 
domu,  robi  z  niego  ser,  a  gdy  jni  ma  gotowe  i  masło  i  ser,  wy- 
jeżdża z  domn  na  miotle  przez  komin,  prosto  już  do  piekła.  1^ a  po- 
twierdzenie tego  przytaczają  opowieść:  Słniył  raz  parobek  a  jednej 
czarownicy.  W  wigiiję  św.  Jana  dziwił  się  niezmiernie,  że  gospody- 
ni jego  tak  wcześnie  zgotowała  kolację  i  ciągle  wyganiała  go  spać. 
Usłnchał  jej  i  położył  się  na  posłaniu,  przymknął  oczy  i  uważa,  co 
ona  będzie  robiła,  ciekaw,  dla  czego  tak  wcześnie  spać  go  wypra- 
wiła. Gospodyni  widząc,  że  joż  śpi,  ,,pokrzątała  się  po  izbie''  (za« 
pewne  przygotowywała  masło  i  ser),  wzięła  miotłę,  wyjęła  jakąś  maść 
s  pod  szafy,  posmarowała  tą  maścią  miotłę,  następnie  wsiadła  na 
nią  i  wyjecbała  prosto  kominem.  Gdy  już  wyjechała,  parobek  wy- 
skoczył B  posłania  i  nie  wiele  myśląc  złapał  „pomietle,*^  (używany 
przy  pieczeniu  chleba  drąg  z  przywiązaną  trochą  gałganów),  posma- 
rował je  tą  samą  maścią  z  pod  szafy,  wsiadł  na  nie  i  także  wyjechał 
przez  komin.  W  taki  sposób  zajechał  do  piekła.  Tam  natrafił  na 
ogromny  bal;  bawili  się  ogromnie  i  zajadali  masło  i  sery,  które  po- 
przy woziły  czarownice.  Spotkał  się  też  ze  swą  gospodynią;  ona,  uj- 
rzawszy go,  zdziwiła  się  ogromnie:  „Toś  ty  tu!^^  rzekła  i  zaczęła  się 
wypytywać,  jakim  sposobem  dostał  się  do  piekła.  On  opowiedział 
jej  o  wszystkim,  jak  ją  podpatrzył,  tak  samo  jak  ona  posmaro- 
wał maścią  pomietle,  i  aż  tutaj  zajechał.  Wtedy  się  go  pyta  go« 
spodyni:  „A  obrok  dla  konia  mds?''  Zmieszał  się  ogromnie,  bo  żad- 
nego obrokn  dla  takiego  konia  nie  zabrał  z  sobą  i  nie  spostrzegł, 
jak  jego  gospodyni  wzięła  z  sobą  z  pod  szafy  trochę  tej  maści,  która 
właśnie  obrok  oznaczała  i  bez  której  wyjazd  z  piekła  jest  niemo- 
żebny.  Oznajmiła  mu  o  tym  czarownica,  że  skoro  obroku  nie  za- 
brał z  sobą,  to  i  już  z  piekła  nigdy  nie  wyjedzie,  lecz  w  końcu  zli- 
towała się  nad  nim,  posmarowała  jego  pomietle  i  swoją  miotłę,  i  ra- 
zem wrócili  do  domn. 

Zobaczyć  czarownicę  w  nocy  podczas  Sobótki  jest  trudno,  kto 
jednak  życzy  sobie  ją  zobaczyć,  musi  wypędzić  bydło  na  trawę  przed 
wschodem  słońca.  Razu  pewnego  wypędził  parobek  bydło  na  past- 
wisko w  nocy  w  wigilję  św.  Jana  po  Sobótce,  przed  wschodem  słoń- 
ca, i  zobaczył,  jak  czarownica  chodzi  po  łące  i  fartuchem  włóczy  po 
rosie  (uderza)  i  mówi:  „Biere  pożytek,  ale  nie  wsystek."  Parobek, 
wiele  nie  myśląc,  poszedł  za  nią  i  uderzając  batem  po  trawie,  mó- 
wi: „A  ji  nie  statek,  biere  ostatek"  (albo:  „A  jA  reśte'*).  Gdy  na- 
stępnie przyszedł  do  domn,  z  wielkim  zdumieniem  zobaczył,  że  z  ba- 
Vbl  ogromna  moc  „rzadkiego  mleka''  wyciekła.  Więc  czarownica  za- 
brała samą  śmietanę,  a  rzadkie  mleko  zostawiła,  które  parobek  jako 
ostatek  zabrał. 

O  samej  północy  zakwita  paproć,  a  kto  kwiat  zdobędzie,  ten 
będzie  wiedział,  gdzie  są  jakie  pieniądze,  tj.  ukryte  skarby,  i  wo- 
lcie o  wszystkim,  co  jest  na  świecie.  Raza  pewnego  wpadł  kwiat 
paproci  za  cholewę  jednemu  parobkowi;  odrazu  idzie  do  gospodarza 
swego,  każe  mu  zaprzęgać  konie,  gdyż  wie,  gdzie  są  zakopane  pie- 
piądze.     Pojechali  więc    do  tych  pieniędzy,    zaczęli  kopać  i  rzeczy- 
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wii^ciia  we  wskaianjm  przez  parobka  miejscu  znaleźli  pieniąc  ze  ^  Po 
wjdobyciu  tych  pieniędzy^  zaczął  kwiat  paproci  (za pewna  ziarnka 
z  kwiatn)  tego  parobka  , ^ścierać"  (ttwieraó  w  nogę),  zdjijt  więc  bnt, 
łeby  przeszkodę  usunąć,  i  nie  wiedząc  o  niczym,  kwiat  z  buta  wy- 
rzucił. Jednej  cbwiJi  stracił  wszelkie  wiadomości  o  skarbach,  i  ma- 
eieli  zadowolić  si^  tylko  tą  jedoą  zdobyczą  i  powrócić  do  domOi 

Kwiat  paproci  dostać  uadzwycsaj  trudoo,  gdyż  jest  on  pod 
szczegół uiejazą  opieką  djabła,  z  powoda  swycb  zalet;  kto  zna  wszakie 
sposób  zdobycia  go,  z  łatwością  dopnie  celn.  Sposób  jest  taki:  trze- 
ba wziąć  wodę  święcooą,  kredę  iwtęconąj  krzyżyk  i  szkap] erz^  il6 
t  tym  przed  dwunastą  godziną  do  krzaka  paproci,  narysować  kredą 
koło  duże  naokoło  siebie  (lepiej  trzy  koła)  i  czekać  spokojnie  pob 
Docy,  DJabeł  następnie  przyjedzie  czterema  ko /im i  z  dzwonkami,  bę- 
dzie jechał  prosto  na  czlo wieka  i  krzyczał:  ,,Na  bok,  bo  cie  prze- 
jadę!'*  Nie  wolno  uciekać,  tylko  ciągle  żegnać  krzyżykiem  i  azkaple^ 
rzem  i  śwtęconą  wodą  kropić,  a  djabeł  trzeciego  kola  nigdy  nie 
będzie  mógł  przejecbać.  Ody  paproć  zakwitnie^  nrwać  kwiat  G,Sw]d 
się^Or  ^^i%ć  go  do  ręki  i  iść  do  domu,  lecz  uie  wolno  się  przez  ńta* 
gę  ani  razu  obejrzeć,  ani  też  za  sobą  drzwi  od  mieszkania  zamknąć; 
musi  to  uczynić  joż  kto  inny.  W  razie  niedopełnienia  tych  warun- 
ków, głowęby  mu  djabel  urwał,  lub  też  jak  lud  mówi:  „głoweby  mu 
urwało," 

We  wsi  Dobrnt,  gm.  Orofisk,  pow.  Radomski,  palenie  o^i  od- 
kładają zwykle  na  sobotę,  lub  na  wtgilję  jakiego  święta,  ażeby  za- 
bawa mogła  ciągnąć  się  do  rana,  bez  troski,  że  na  dragi  dzień  trze- 
ba będzie  iśó  do  roboty.  Ubierają  w  tej  wsi  domy  bylicą  (pod 
strzechą)  i  łopianem,  które  następnie  w  razie  słabości  prażą  i  cho- 
rego okładają.  Początku  Sobótki  nie  umieją  wyjaśnić,  a  palą  dla 
tego,  że  ich  dziadowie  i  ojcowie  palitl^  chcą  tedy  zostać  wiernymi 
zwyczajowi.  Przypuszczają  jednak,  że  dawniej^  gdy  ludzie  nie  mieli 
gdzie  brać  ślubów,  zawieranie  związków  mai  ze  niskich  odbywało  się 
na  Sobótkach,  czego  dowodzi  pieśń,  dotychczas  przechowana^  któ- 
ra i  teraz  młodzież  łączy  w  pary.  Dawniej  takie  złączenie  było  obo- 
wiązujące. 

Będąc  w  Eadomskim  i  Kozienieckim^  w  każdej  niemal  wsi, 
przez  które  przechodziłem,  dopytywałem  aię^  czy  czasem  nie  brał 
kiedy  udziału  kot  przy  Sobótce  („Kwestjonarjusz/'  pyt.  136).  Ni- 
gdzie nie  otrzymałem  twierdzącej  odpowiedzi  (z  wyjątkiem  tych, 
którzy  zmieszali  Sobótkę  z  zabawą  odbywającą  się  w  PopieleCi  rob. 
Wiila^  VI,  6H9),  i  najstarsi  ludzie  we  wsiach  nic  o  udziale  kota  nie 
wiedzą,  W  Głowaczowie,  gdym  był  na  jarmarku^  przechodził  koło 
mnie  żebrak  z  dosyć  sprytną  miną.  Zaczepiłem  go  tedy  i  po  nie- 
długiej pogawędce  zagadnąłem,  czy  nie  widział  gdzie,  żeby  do  So- 
bótki uiy  wali  kota.  Dziad,  jak  przypuszczam,  zmiarkował,  że  mi  co^ 
na  tym  zależało,  więc  opowiada,  że  przed  jakiemi  30-u  laty  byłpr^T 
Sobótce  we  wsi  Zawady  gm.  Jedlińsk,  i  gdy  rozpalali  ogie^,  przet 
knpę  choiny  przerzucali  kota  na  znak,  że  oni  też  są  tacy  ż«awi, 
jak  kot,  a  następnie  sami  przez  ogie^  przef^kakiwali.  Twierdził,  is 
tak  robiono    nie  tylko  w  tej     wsi,  lecz    i  w  okolicznych,     N^tuczoay 
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jednak  dawniejszym  przykładem  i  pomyłką  (zob.  Wisła-  V,  435 
i  VI,  689),  ndałem  się  nmyńlnie  do  Zawad,  aieby  od  tamtejszych 
mieszkańców  uzysknć  potwierdzenie.  Pytałem  się  ts^m  najstarszych 
ludzi  we  wsi,  czy  to  prawda,  ie  istniał  u  nich  niegdyś  zwyczaj  prze- 
rzucania kota  przez  ogien;  dosta  km  na  to  zapewnienie,  ie  nigdy  nic 
podohnego  nie  robili,  i  ze  kot  przy  Sobótce  wcale  nie  by  I  używany, 
tylko  w  Popielec  przy  spaleniu  karczmarza.  Obecnie  w  Zawadach 
(Starych)  zwyczaj  palenia  joŻ  zanika  z  powodu  braku  choiny,  jed- 
nak dawniej  palili  uroczyście,  z  muzyką  i  śpiewami.  Na  ogień  so- 
bótkowy przywozili  z  jaau  choinę  wozem,  zaprzężonym  w  woły, 
i  ubiegali  się  o  to,  czyje  woły  mają  przywieźó  choinę,  gdyż  wołom, 
używanym  do  tej  posługi,  ,^karki  aię  nie  pauły.^' 

Lecn  Lwowski. 

47*  W  książce,  wydanej  w  Wilnie  w  1838  r.  p.  t.:  Pisma 
rozmaite,  wydawane  przez  T.  D-  (Dobkiewicza),  wydrukowano  arty- 
kuł Ludwika  z  Fokicwia  (Jncewicza)  p.  n.:  ,,NiekŁóre  przysłowia 
ludu  litewskiego/'  Między  pomieszczonemi  tam  czternastu  przysło' 
wiaml  znajdujemy  przysłowie:  ^^Cznrowntca  Szatrji  {Szatńojt  ragana)^^ 
opatrzone  następującym  objaśnieniem:  ,,3zatrja,  góra  na  Żmujdzi^ 
jeat  tym  dla  Litwinów,  czym  Łysa  góra  dla  Polaków,  W  wigilję  św, 
Jana,  podług  mniemania  gminu,  wszystkie  czarownice,  namazawszy 
pod  pachą  olejkiem  z  rozmaitych  im  tylko  znajomych  ziół  sporzą- 
dzonym, łecą  na  gdrę  Szatrję  i  tam  odbywają  swoją  ucztę,  tańcząc 
z  djabłami  i  pijąc  krew  nieo  eh  rzężony  eh  niemów  ląt^^  (atr.  62).  To 
samo  znajdujemy  w  krakowskim  Zhieraczu  Literackim  (nr.  18  z  dnia 
19  października    1838  r^). 

B.    TF.  K, 

48.  W  dra  tfadmorskiego  Kaizuhj  i  Koeieme  (Poznań  1892),  aa 
atr.  8ł  do  84  znajduje  się  opis  obrzędów  sobótkowych  w  opisy wa* 
nej    okoUcj, 

49.  Nadesłany  nam  łaskawie  opis  Sobótki  tegorocznej  ze  wsi 
Niizilfiwa  w  paw.  Puławskim  w  okolicach  Opola,  zawiera  4  pieśni 
sobótkowe.  Pannie  B.  K»,  która  pieśni  te  spisała,  wdzięczność  na 
tym  miejsca  wyrażamy, 

XIX. 

/afc  sobie  lad  nasz  wyobraża  istoty  świata  nad- 
przyrodzoiego. 

Do  kweatjonsrjnsza  folkloru  naszego  dodałbym  osobny  rozdział, 
pod  tytułem:  Jak  sobie  lud  nasz  wyg  brała  istoty  nie  widział  ne:   I**  ze 
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Świata  pogańskiego^  tj.  róine  bóstwa^  widma,  śmierć,  opiory, 
strachy  itp.,  2®  ze  świata  chrześcjaóskiego,  jako  to;  Osoby  Trójcy 
Świętej,  Najświętszą  Pannę,  Apostołów  i  innych  świętych ^  AnioJów 
itd.  Wiadomości  tego  rodzaju,  zebrane  w  całość  (gdyś  porozsie w  si- 
nych w  różnych  artykułach  jest  ich  mnóstwo)  byłyby  bardzo  poi^- 
dane,  nie  tylko  dla  mitologji  porównawczej,  ale  nawet  w  intereBio 
sztuki  krajowej. 

Ikonografja  mitologiczna  i  chrześcjauska  przechodziła  różna 
szczeble  tak  w  starożytności,  jak  i  w  świecie  nowożytnym.  Nie  się- 
gając historji  rozwoju,  a  raczej  przemian  postaci  bóstw  w  zbyt  od- 
ległej przeszłości,  dość  zastanowić  się  nad  bardzo  wyrazistym  typein 
greckiej  Ateny,  Jakkolwiek  w  dobie  późniejszej  dodawano  jej  atry- 
buty w  miarę  wzbogacania  jej  legiendy  nowemi  przygodami,  najpa- 
miętniejszym  pozostała  sowa.  Otóż  odnajdują  się  dowody,  ie  sQii;a 
była  samem  bóstwem  w  początkn;  następnie  przez  chęó  ideallzowaaift 
postaci  czczonej  istoty,  nadano  zwierzęcia  kształty  wyższe,  Judzkie^ 
zachowując  tylko  ghwę  sowią^  jako  typową.  Po  niejakim  czasie,  gdy 
zmysł  estetyczny  Greków  nie  znosił  już  potn-omoic^  bóstwo  zidealizo- 
wało  się  zupełnie  i  zwolna  pozbywając  się  form  hjeratycznych,  które 
w  głębi  świątyń  tylko  się  przechowywały,  stało  się  piękną  niewiastą, 
w  całym  znaczeniu  tego  wyrazu,  a  pierwotna  sowa  znalazła  się  j^rzy 
jej  boku.  Mitologiczny  epitet  „sowiookiej'^  (nie  zaa  modrookiej^  jak 
przez  dłngi  czas  tłumaczono  yXavx(omc)  pozostał  Jako  ślad  dawnego 
kultu.  Podobnego  losu  doznały  legiendowe  postacie  północnych 
narodów  barbarzyńskich,  których  jesteśmy  synami.  Wyobraźnia  pra- 
ojców naszych  nie  była  estetyczną.  Żyli  oni  wśród  dzikości  natury 
i  wśród  walki  z  żywiołami;  symbole  tej  walki,  podniesiono  do  naj- 
wyższej potęgi,  uosabiali  w  postaciach  bóstw  rogatycłi,  uzbrojony  eh 
różnemi  strasznemi  narzędziami  bojowemi;  £e  względu  zaś  na  suro- 
wość klimatu  imaginacja  ludów  północnyclł  nie  potrafiłaby  wystawie 
sobie  nawet  mieszkańców  raju  mitologicznego  inaczej,  tylko  w  satym 
i  ciepłym  odzieniu.  Nagość  krajów  słonecznych  wydałaby  się  piekłem 
dla  mieszkańców  okolic,  gdzie  śniegi  i  lody  przez  wit^kszą  cz^ść  roka 
ziemię  pokrywały. 

To  też  barbarzyńcy  w  miarę,  jak  się  cywilizowali  w  epoce 
zwanej  „średniemi  wiekami/*  i  w  miarę  jak  poznając  literatnrę  sta- 
rożytną, przyswajali  sobie  mitologiczne  postacie  Greków  i  Rzymian, 
ubierali  zawsze  boginie  i  nimfy,  jak  wielkie  panie  i  królowe  współ- 
czesne. Nagość  częściowa  lub  zupełna  wystł^puje  u  nich  tylko  czasa- 
mi i  nie,  jak  u  starożytnych,  w  charakterze  najczystszego  idegh 
i  usunięcia  z  szatami  wszelkiej  ziemskości,  ale  przeciwnie  wtedy 
tylko,  gdy  autor  z  umysłu  chciał  być  zmysłowym,  a  nawet  la- 
bieżnym. 

Przychodzi  potym  epoka  „Odrodzenia/^  (nb.  odrodzenia  nie 
ludzkości,  ale  pogańszczyzny);  wtedy  nie  tylko  mitologja  pogańskii 
wróciła  do  nagości,  ale  postacie  z  mitologji  póloocnych  przybrały 
kształty  greckie,  a  nawet  chrystjanizm,  zapominając  rzeczywistych 
swych  tradycji,  oblókł  się  w  formy  pogańskie.  Arcydzieła 
sztuki  w  XVI  wieku    i  późniejsze    wyobra^.ają    nam  prawie  wszyst- 
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kie  święte  postacie  w  kształtach  oddalonych  od  tradycji  chrześćjań- 
skiej,  a  łączących  w  sobie  starożytne  pogaństwo  z  nowym  ówczes- 
nym  realizmem^  co  wielce  gorszyło  poboinych  chrześćjan.  Jest  w  bi- 
bljotece  Ossoliuskich  we  Lwowie  bardzo  ciekawa  broszurka,  stającn 
w  obronie  ikonografji  tradycyjnej  w  sztuce  kościelnej,  przeciwko  tej 
nowej  szkolćf  pisana  po  polsku,  gockim  drukiem  (wiek  XYI).  Synody 
kościelne  polskie  zakazywały  więc  przedstawiania  NajSwię  szej  Pan- 
ny inaczej,  niż  podług  tradycyjnego  typu  Matki  Boski  ej  Często- 
chowskiej. 

Wtenczas  anioły,  których  w  średnich  wiekach,  jako  posłańców 
boskich  (aYYei>oi)j  przedstawiano  w  długich  albach  ze  stułą,  słowem^ 
jako  młodych  kapłanów,  Renesans  przerobił  na  gienj uszów  pogańskich < 
o  kształtach  pólkobiecycb,  prawie  nagich,  których  postacie,  jeżeli 
nas  nie  gorszą,  to  przynajmniej  nie  budzą  uczucia  powagi  i  szacun- 
ku. Dzisiejsi  zaś  artyści  albo  naśladują  dawniejsze  typy,  albo  stwa- 
rzają nowe,  jeszcze  bardziej  oddalone  od  wszelkiej  tradycji  czy  to 
pogańskiej  czy  też  chrześójańskiej.  Dzieje  się  to  najczęściej  z  po- 
wodu coraz  większego  braku  odpowiednich  wiadomości.  Stąd  bała- 
muctwa  różne.  Jedni  wpadają  w  zbytnią  drobiazgowość  szczegółów 
materjalnych,  tak,  że  ideał  i  typy  ludzkie  w  dziełach  ich  zanikają; 
ale  czy  te  szczegóły  rzeczowe,  tak  starannie  przez  nich  wykończone^ 
bywają  zawsze  autentyczne,  to  jeszcze  pytanie.  Inni,  trzymając  się 
swobodniejszej  metody,  biorą  temat,  zaczerpnięty  z  tradycji,  ale  od^ 
rzucają  dowolnie  ustalone  poglądy  co  do  postaci  osób  przedstawia- 
nych, więc  tworzą  fałsze.  Ależ  prawda  nie  tylko  jest  obowiązująca 
w  oddaniu  ciała  lub  kawałka  materji,  który  się  ma  pod  ręką,  ale 
polega  także  na  autentyczności  całej  postaci  osób^  które  się  wyob- 
raża. 

Takie  same  wymagania  narzucają  się,  gdy  chodzi  o  postacie 
ze  świata  mitologji  słowiańskiej.  Dziś  już  my,  tj.  „inteligiencja^  nie 
wierzymy  W  istnienie  boginiek,  rusałek,  upiorów  itp.,  a  zatym  wyohraz~ 
nia  nasza  do  tych  istot  nie  ma  iadnego  prawa.  Nie  mamy  możności  two- 
rzenia żadnych  symbolów,  mogących  te  postacie  dalej  rozwijaó, 
a  wiadomo,  że  gdy  czynimy  widomemi  dachy,  to  symbolem  staje  się 
wszystko,  tj.  postać  ogólna,  rysy,  ubiór,  akoesorja.  Mitologja  jest 
dziś  rzeczą  martwą,  tak  jak  język  łaciński  jest  martwym;  wolno  ję- 
zyka tego  używać,  ale  nie  wolno  go  dalej  wykształcać,  bo  on  już 
stał  się  istotą  nieorganiczną.  Więc  dla  powzięcia  wiadomości,  jak 
wyobrażać  sobie  mamy  postacie  z  mitologji  słowiańskiej,  mamy  dwa 
sposoby:  studjowanie  opisów  dawnie/szych  i  badanie  tradycji  żywej  u  ludzi, 
do  dziś  dnia  wierzących. 

Zwykle  wyobrażamy  sobie  dziś  (a  było  tak  nawet  w  epoce 
„romantycznej^)  bożki  i  boginie  w  typach  nawpół  klasycznych;  tak 
samo  w  średnich  wiekach  mitologję  klasyczną  przerabiano  na  typ 
współczesny.  Stąd  więc  pochodzą  na  obrazach  naszych  postacie  o  ry- 
sach nieswojskicb  i  najczęściej  nawpół  nagie.  To  nawpól  jest  także 
szkaradnym  fałszem,  ponieważ  tylko  grecka  idealność  mogła  dojść  do 
wyższego  poglądu  na  nagość;  ludy  zaś  północne  i  barbarzyńskie  swoją 
symbolikę  wyrażać  mogły  tylko  za  pomocą  odzieży  i  licznych  akce- 
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Borjów.  Nagość  u  nich  była  tylko  nieprzyzwoitością.  U  nas  npiorjr 
nawet  są  nbrane,  ponieważ  kaidy  człowiek  jest  pochowany  w  stroju 
odświętnym:  chłop  w  najlepszej  snkmanle,  szlachcic  dawniej  w  kon- 
taszn,  dziś  we  fraku  lub  w  mundurze.  Rusałki  eą  to  w  pojęciu  lu- 
dowym bardzo  strojne  dziewczęta;  bodaj  czy  nie  jedyny  Prószków- 
ski  bardzo  właściwie  w  ten  sposób  na  swym  obrazie  je  przedstaw* ił. 
Podobno  do  czarów  baby  rozbierają  się  do  naga;  ale  to  nie  ideaU 
ność,  lecz  przeciwnie,  podobający  się  djablu  bezwstyd.  Dajmy  wię^: 
pokój  nagości  przy  wyobrażaniu  istot  %  mitologji  slowia^iakiej; 
póinagość  zaś  jest  tylko  kokieterią  lub  ofiarą  na  ołtarzu  pruderji. 
Więc  na  obrazach  i  w  teatrze,  tj.  w  operaełi  i  baletach,  ubierajmy 
bogato  boginki,  rusałki,  przy  południce,  wodnice  itp.^  !łO  one  u  nas  na- 
go nie  chodziły^  a  ubierając  je  nawpól,  okazujemy  chyba  niby  żal,  że 
ze  względu  na  przyzwoitość  publiczną  wypada  je  cboć  trochę  przyo- 
dziać. 

Właśnie  w  chwili,  gdy  to  piszę,  podają  mi  T0f>(i.  Ilitstr,z  je^o 
arcy  poetycznym  „Babim  latem >"  Prócz  tematu  ogólnego  i  wyobraaai 
poetycznej,  niema  w  tej  kompozycji  żadnej  prawdy,  ani  podług  tradycji 
ikonograficznej  chrześćjańskiej,  ani  podług  wyobraźni  lodowej^  Naj- 
świętsza  Panna,  biblijna  mężna  niewiasta,  e^y  to  pojęta  w  pterwoU 
nym  duchu  hjeratycznym,  czy  w  pseudo-klasycznym  z  czasów  Odro- 
dzenia, czy  też  Królowa  Świętych  w  pojęciu  ludowym,  nie  moie  tu 
być  poznaną  w  owej  wątłej  skrofulicznej  dzieweczce  zadumanej 
i  budzącej  politowanie,  a  nawet  obawę^  czy  jeszcze  parę  latek  i{i 
jej  dano  na  świecie!  Koszula  jej  niby  włościańskiego  kroju,  a  plaiaiez 
na  kolanach  tak  jak  w  obrazach  wieku  XVII.  Aniołki  z  tej  m- 
mej  co  płaszcz  epoki,  skrzydlate^  nagie  dzieciaki.  S^^dziłbym^  ze  cM* 
ry  anielskie,  tak  jak  je  jeszcze  w  XV  wieku  wyobrażano,  bardziej 
zbliżone  są  do  wyobraźni  ludowej,  ^Ilabie  lato"  Stachiewicza  jeit 
więc  oczywistym  fałszem  w  sposobie  wyobrażenia  osób  czy  to  pod^ 
ług  tradycji  chrześćjańskich,  czy  według  wyobraźni  ludowej* 

Pan  Stachiewicz,  jeżeli  uetęp  ten  wpadnie  mu  do  ręki^  nie  bę- 
dzie miał  mi  za  złe,  że  w  gronie  czytelników  Wisły  powtarzam  na- 
rzuty, które  czyniłem  mu  w  pracowni.  Potrzebowałem  iywego  przy- 
kładu na  utworze  znakomitego  artysty.  „Babie  lato*^  przydało  mi 
się  do  demonstracji,  a  kompozycję  rozbierałem  nie  jako  krjfyk  ar- 
tystyczny, lecz  pod  względem  tradycji  religijnej  i  folkloru.  Zdaje 
mi  się  nawet,  że  rozprawa,  którąśmy  o  tym  toczyli  w  jego  pracowni, 
podała  mi  myśl  zwrócenia  się  do  Wishj  z  prośbą  o  ogłoazerde  poszu* 
kiwania:  O  wyobraźni  naszego  iudu  w  rztcz^j  postaci  z  mitolog  i  wimntj 
i  ze  świata  chrześójańs kiego. 

Zebranie  i  rozpowszechnienie  podobnych  wiadumości  nie  tylko 
wzbogaci  wiedzę  naszą  jako  folklorystów^  ale  dostarczy  jeszcze  ma- 
terjału  świeżego,  rozmaitego  i  swojskiego  malarzom,  poetom  i  inice- 
nizatorom  teatralnym^  którzy  znajdą  w  nim  dwa  tak  poszukiwane 
dziś  skarby:  oryginalność  i  względną  prawdę. 


/Comkmtt^   Przezditiechif 


Digitized  by  VjOOQ16 


POSZUKIWANIA  931 


Szwedzi,  Tatarzy  i  Tnrcy. 

Niiej  podpisany  prosi  uprzejmie  czytelników   WUIjf  o  odpowie* 
dzi  na  nast^pnjące  pytania; 

Jakie  znane  eą  Indowi  naszemu  podania  o  Szwedach^  męźczyz- 
tiach  i  kobietaeb?  Czy  nie  utoimtnia  on  Szwedów  z  dawnetni  lodź- 
mł,  olbrzymami^  którzy  niegdyś  zamieszkiwali  ziemię?  Jak  ich  cha- 
rakteryzuje? Jaką  mieli  fizjognooaj(j?  jakiego  byli  wzrost  o?  Jak  %\q 
obrazowo  opisuje  ich  aila?  Czy  sie  np.  nie  mówi,  le  jeden  drugie- 
mu o  milę  podawał  siekierę?  Czy  nie  jest  znane  podanie  o  tym^  że 
gdy  taka  Szwedka  rozsypała  g^arnek  grocbu,  to  wypełnił  on  izbę  ai 
po  trzecią  dylinę?  Czy  śladów  lub  odcisków  nóg  i  rąk  na  kamie- 
niach i  skałach  nie  nazywa  lud  odciskami  rąk  i  nóg  Szwedów?  Czy 
zna  odciski  kopyt  końskich  na  kamieniach  i  czyjm  koniom  je  przy- 
pisuje? Czy  nie  opowiada,  iż  niegdyś  kamienie  były  tak  miękkie, 
że  gdy  ich  eię  kto  dotknął  lub  na  nich  usiadła  zaraz  pozostawał  ślsd 
na  kamieniu?  Czy  nie  twierdzi  lnd»  źe  kamienie  niegdyś  ^T0sly7''  Co 
lud  sądzi  o  koaciach  mamuta,  lub  wogóle  kościach  wielkich  zwierząt, 
znajdowanych  po  jaskiniach?  Co  mówi  o  kobciach  mamuta,  wiszących 
na  Wawelu?  Komn  przypisuje  narzędzia  krzemienne  i  garnki,  znaj- 
dowane po  cmentarzyskach  sfaroiytnycli?  Czy  znane  są  i  gdzie  mia- 
nowicie zwaliska  zamków,  okopy,  ruiny^  kopce  itp.,  noszące  nazwę 
P Szwedzkich?"  Czy  w  miejscach  tych  niema  śladów  grobów  przed- 
historycznych lub  stacji  krzemiennych?  Czy  niema  podaft  o  wojnach 
ze  Szwedami,  o  zdobyw^aniu  przes  nich  zamków,  o  ich  okrutnu.4ci? 
Czy  mieszkańców  pewnycii  miasteczek,  osad  Jub  wsi^  nie  uważa  lud 
za  potomków  Szwedów?  Czy  wyrzucanie  komnś  takiego  pochodzenia 
nwaza  się  za  obrazę?  Czy  nie  mówią,  ie  dzisiejsi  ludzie  wogóle  u^ 
potomkami  Szwedów?  Dla  czego  nie  dorównywają  im  wzrostem?  Czy 
rodzaj  ludzki  nie  hędzie  z  czasem  jeszcze  więcej  wyradzał  się,  malał? 
Czy  nie  nastaną  takie  czasy,  kiedy  ludzie  będą  tak  mali,  ii  12  chło- 
pów będzie  mogło  swobodnie  młócie  w  piecu  chlebowym? 

Czy  ład  zna  jakie  podania  o  Tatarach  i  Turkacij?  Jak  ich  SO" 
bie  wyobraia?  Czy  wie  eo  o  wojnach  z  Tatarami  i  Turkami?  Czy 
nie  zna  jakich  szczegółów  o  ich  okrucieństwiOi  pastwieniu  się  nad 
jeńcami?  Czy  nie  opowiada,  np.  o  obrzynaniu  przez  nich  kobietom 
piersi  t  zasypywania  ran  plewami?  Czy  również  nio  uważa  pewnych 
grup  ludoońci  za  pocliodzące  od  Tatarów  lub  Turków  i  jak  twier- 
dzenie to  powoduje?  Czy  zna  le^ieudy,  w  którychby  występowała 
Kątka  Boska  lub  jaki  inny  święty,  przejśiadowany  przez  Szwedów, 
Tatarów  lub  Turków? 

Stanisław   Ciazfwiki* 
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Prof.  dr.  Antoni  Mierzyński    Mythologlae  Lituanicae 

Monumenta.    źródła    dt^  vtitoh^(i)i  iiumHeJ,    oJ   Tacył*    do  końc* 
XI]I  w,     WarsŁawa,  1892,  str.   157  w  8-ee. 

W  dziele  powyisjjm,  owocn  długich  j  moeolnych  fitudjów,  po* 
siadamy  DiepoapolUą  pra<?G^  nie  tylkcł  najwlękezej  wagi  dhi  kildeco 
badacza  na  polu  etoografji  plemion  litewskicb^  lecs  Dadzwyc^aj  de* 
kawą  także  dla  szerszej  pubricznolci.  Autor  wziął  sobie  i%  ztdam« 
zebrać  w  jedną  całość  wszystkie  wiadomości  i  notatki,  mające  zwią- 
zek z  mitologją  litewską,  rozrzucone  po  kronikadi  i  inny  eh  parna!- 
kaeb  piśmiennych^  a  niełatwo  dostępne,  objaśnić  je  krytycznie  i  tym 
sposobem  (jak  sam  się  wyraża  we  wstępie)  położyć  fundament  f»mł 
naukowe  opracowanie  mitolojgi  litewskiej.  W  dziele  inaiejdzym  po- 
daje nam  autor  szereg  17-u  ustępów  takicb^  z  czasów  najdawitiej- 
szycha  wzbogacając  je  bardzo  obszernemi  objaśnieniami  krytycztieeić, 
świadczącemi  o  niezwykłej  erudycji^  dla  badacza  obeznanego  z  przed- 
miotem tu  i  owdzie  moie  za  dhigieini,  ale  niezbędiiemi  sia  to  dU 
szerszej  publiczności.  W  połączeniu  naprzykłud  z  wiadomos^eifimi 
w  buli  Inocmitfjo  III  1  n  Giwera  Schoiashftaj  obejmujące  rai  razem  1^ 
wierszy,  otrzymujemy  na  37  stronacb  (str,  52  -  88)  szczegółowy  i  wy- 
czerpujący opis  poglądów  plemion  litewskich  na  przyrodę^  icU  kultti 
drzew^  rośiln,  gajów,  kamieni,  rzek,  źródeł,  zwierząt,  przedewszjst' 
kim  wężów.  Metoda,  której  antor  używa  w  swych  objaenieniacli, 
polega  na  tym,  ie  skrzętnie  odszukuje  i  zestawia  wszyistko  w  póz* 
niejszej  Itterutorze^  co  wiaro  godność  i  prawdziwość  przytoczonego 
ustępu  potwierdzić  i  poprzeć  jest  w  stanie,  przy  czym  waine  tt  sługi 
mu  oddają  Małeccy^  Fraetorius  (dawniej  potępiony  za  to  tyłkO|  ie 
z  pastora  łuterskiego  stał  się  księdzem  katolickim),  Joszkiewtczowie^ 
Sprogia,  BnTzemniaks   i  Wołter. 

Pierwsze  wiadomości  o  mltołogji  litewskiej  znajduj  emy  u  Tac^u 
w  jago  ,, Germania*'  (XLV},  napisanej  około  98  po  Chr.,  gdzie  do* 
nosi     o  gmtc?  Aestiorum;    nazwa  ta  jest    tylko    terminem    gleogri* 
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^czDym,  używanym  przez  Oiermanów  o  ladach  na  wschód  od  nich 
mieszkających,  a  przejętym  przez  Rzymian.  Grecy,  nie  mający 
stycznoiici  z(Giermanami,*nie  znają  nazwy  Aestjów;  za  to  Ptolemeusz, 
piszący  w  II  w.  po  Chr.,  przytacza  nazwy  pojedynczych  gentes,  pomię- 
dzy innemi  Galindów  i  Żudwinóto  {2ovdivoi).  Autor  wywodzi  w  sposób, 
mojem  zdaniem,  zupełnie  przekonywający  i  oparty  na  poważnych  do- 
wodach, że  przez  Aestjów  Tacyta  i  późniejszych  pisarzy  rozumieć 
można  tylko  plemiona  litewskie,  mieszkające  wzdłuż  wschodniego 
wybrzeża  morza  Bałtyckiego.  Tacyt  powiada,  że  Aestjowie  czcili 
tnater  deorum  i  nosili  wyobrażenia  dzików;  pierwszą  jest  bogini  Żerni- 
nele^  której  kult  bardzo  był  rozpowszechniony,  a  drugie  są  to  amu- 
lety. Po  Tacycie  następuje  przerwa  kilkuwiekowa;  dopiero  od  Wulf* 
staną,  żeglarza  z  w.  IX,  dowiadujemy  się  czegoś  o  obrzędach  pogrze- 
bowych Estów,  i  że  umieli  sztucznie  chłód  sprowadzać.  Yitae  Sti. 
Adalherti  Gaudentego  i  Brunona  dostarczają  nam  nazwy  rodzaju  ka- 
płanów pogańsko-litewskich:  Sicco^  Sikko.  W  osobnej  rozprawie  Co 
znaczy  Siccof  umieszczonej  w  Przewodniku  naukowym  i  literackim  lwow- 
skim r.  1891,  prof.  Mierzyński  stara  się  udowodnić,  opierając  się  głównie 
na  Janie  i  Hieronimie  Małeckich,  oraz  na  Hartknochu,  lub  raczej  na 
jego  źródle:  Agenda  Ecclesiastica  z  roku  1630,  że  słowo  to  brzmiało 
właściwie  Żigo  i  Żigonuotas^  znaczyło  „kroczący,  chodzący,"  i  ozna- 
czało w  owych  czasach  kapłana,  „który  pierwsze  velut  ex  debito  za- 
dawał ciosy,  gdy  zabijano  jeńca,"  a  później  wróżbitę-znachora,  cho- 
dzącego^od  wsi  do  wsi  dla  zaspokajania  chwilowych  potrzeb  religij- 
nych. Nawiasem  mówiąc,  oczekujemy  jeszcze  przekonywających  do- 
wodów na  twierdzenie  w  rozprawie  wymienionej  (str.  4),  że  Jan  Ma- 
łecki „w  miejsce  obrzędów  właściwie  pruskich^  zachowanych  podczas 
pogrzebów  itd.  stawia  obr2ędy  Mazurów}^  Jesteśmy  bowiem  zdania 
wręcz  przeciwnego.  Jeżeli  dobrze  rozumiemy  miejsce  na  atr.  94  dzie- 
ła, zdaje  się  prof.  M.  być  tego  zdania,  że  i  Mazurzy  czcili  Żeminele; 
skądby  się  wziął  u  Polaków  kult  bogini    Łitewskiejf 

Dalej  dowiadujemy  się  z  Kadłubka,  że  według  wiary  Żudwinów 
dusza  zmarłego  za  dobrą  sprawę  przechodzi  w  ciała  nowo  rodzących 
aię;  z  Chronikon  Livonicum  Henryka  Żotwaka,  że  niewiasty  litewskie  na 
wieść  o  poległych  mężach  powiesiły  się  z  nadzieją  widzenia  się  z  nie- 
mi w  przyszłym  życiu;  z  Kroniki  liwońskiej  rymowanej,  bul  papieskich 
i  Kroniki  Albrechta  z  Bardewyk^  że  ofiarowali  bogom  i  na  ich  cześć 
zabijali  i  palili  jeńców.  Bardzo  ciekawemi  są  też  Wstawki  z  r.  1261 
w  zruszczonym  przekładzie  Jana  Malali  (greckiego  kronikarza)  i  wzmian- 
ki  w  Kronice  wołyńskiej  O  zajęczym  bóstwie,  bogach  Andaj  i  Di- 
wiriks. 

Oto  jest  krótki  przegląd  nader  bogatej  treści  dzieła  prof.  Mie- 
rzyńskiego; wyznać  musimy,  że  z  wielką  niecierpliwością  oczekujemy 
dalszego  jej  ciągu.  Tymczasem  życzymy  pracy  tej  jak  największego 
rozpowszechnienia,  na  które  pod  każdym  względem  zasługuje. 

Tylża,  w  listopadzie  1892  r. 

Jan  Sembrzycki, 
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Podzielając  w  ztipełnoścł  z  Szan,  refereDtem  sdaDie  co  do  wy- 
sokiej wartości  dzieła  prof.  M.  i  ciesząc  aię,  £e  mitologja  litewska 
doczekała  się  DakoDiec  bada/i  prawdziwie  naukowych  i  kr;tyc2Q^cli,  po- 
zwalam Bobie  dodać  słów  klika,    które  tooże  się    przyczynią  do  wj- 

ja^Dieola  niektórych  szczegółów  i  do  usunięcia  w  dalszym  ciągu  po* 
Bzukiwań  paha  M.  drobnych  nstcrek,  od  których  wolną  pragnąłbym 
widzieć  tak  znakomicie  rozpoczętą  pracę  jego. 

Do  Btr.  27 ,  gdzie  mowa  jest  o  braku  śladów  wydobywania  ie- 
laza  na  Litwie,  dodać  możiia^  ze  w  po  w.  Oszmiausktm,  w  Wisznie- 
wie  i  Nalibokacli,  istnieją  huty  żelazne,  przerabiające  oblite  w  są- 
fliedztwie  zasoby  rudy;  że  w  XVI  w.  jui  dobywano  z  Dich  i:elazo, 
lia  to  są  dowody. 

Wstawka  w  kronice  Malali  (str,  1 26— 187)  wygląda  na  ten^ 
dencyjną  apologje  palenia  ciał  po  śmierci;  więc  moie  nie  aaleiy 
przypisywać  jej  szczególnego  znaczenia  i  nie  brać  zb  dokument  bi- 
storyczny. 

Z  ustępem  kroniki  liwońskiej  (str.  116)  zgadzają  się  wróżby^ 
praktykowane  dotychczas  z  kostek  gęsi  Marcinowej;  z  chlebami  gro- 
bowemi  (str.  135)  porównać  warto  nasze,  rozdawane  dziadom  w  dzieu 
zaduszny. 

Autor  wywgdw  naawę  Beskidów  (str.  70)  od  hies  i  czado  {?), 
drugi  wyraz  brzmi  w  ataroslowiańszczyźnie  czędo  (dziecię),  nie  czad»> 
P.  Aleksander  Jabłonowski  zwrócił  uw^agę  moją  na  nazwę  ,,gór 
Przeklętych"  w  Albanji  BU^kad  e  Nambnna  {Misje  kaloL  1892,  n°  S, 
Btr,  78);  moie  w  nte]  źródła  nazwy  Beskidów  szukać  by  należało? 

Do  Medeinij^  ,, bogini  lasów*'  fstr,  74,  139,  144)  dodaję  wymie- 
nioną w  Jacewicza  Litwie  (37—36)  Medhioimf  (porówn.  Narbutt  Dzifjc 
I,  43,  46). 

Z  powodu  Kirnisa  (str,  77),  przychodzi  na  myśl  Kernus,  mi- 
tyczny ojciec  Pojaty,  i  nazwy  starych  osad:  Kiernów,  Kiernewu, 
Kiernowiszki,  Kier  nówka  w  gub.  Wileńskiej. 

Nazwy  miejsc  (str*  81  i  95)  Korkiimj  itp.  niewątpliwie  pocho- 
dzą od  kirkłas  =  krzak  łozowy,  karklinie  r=  łozina,  skąd  tei  imiona 
licznych  miejscowości,  zaczynające  się  od  kark-,  np.  Kark  liny,  Kark- 
linie itp. 

Pozostaje  mi  jeszcze  zwrócić  uwagę  aotora  na  niektóre  niedo- 
kładności językowe  itp.,  doslrzełone  w  pracy  jego.  Str.  9  powinno 
byó  Zeuss.  Str.  l4  zam,  na  wi^Rołach  powinno  być  na  weselach.  Nie 
mogłem  zroznmieó,  co  znaczy  do  jednej  Tellus.  Sczczanic  bóstw  (16) 
i  scscza  głos  dzwonu  (102)  może  lepiej  zastąpić  wyrazem:  niknienic 
itp.  Diindburg  (20)  nazywa  się  po  polska  Dyneburg  lub  Dynaborg* 
Wisne  korzenie  (24)=giętkie.  Tu  dotąd  (31)  jest  prowincjonalizmem 
poznaoskim.  „W  Plotele*'  (55)  i  „ziemia  Ploteleka*' (59)  powinno  być 
,^w  Płotelach*'  itd.  „Czem  poszło,  2e,./*  (55)^:=  skąd  poszło  itd,  Eo- 
hdka  (57)  =  kolęda.  Zamiast  Kwirymlou^i  (60)  zapewne  Kwirynowi, 
Mifrta  rodź.  żeńskiego  (60)  prowincjonalizm  poznański ^ mirt.  Wojna 
z  Marżami  (60)= Z  Marsami.  Przebj/tek  (61)  mówimy  dziś:  przybytek; 
%bhnotcy  (66)= jabłoniowy.  Nyrde  (68)  jeieli  jnżmabyd  koniecznie, 
to  chyba  ninie.     Odganiał  się  (68)=broTiił  flie.     Cz^^ciej.H.  jak  {10)- 
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ttąitie},,,  niż,  Dodawają{lA),  nadamają  (92)==dodaią,  nadają.  Do  ^a/- 
tu  (76)r=da  gaiku,  Wslaity  (78):^  Stawy.  Frosto  {1^^  80)  =  wprost, 
pcproEtu.  Karlików  (80)=:karzeikdw.  ,^0  rzece  fzla  legionda''  (82). 
Dla  caego  Swiatopułh  (8S)  pomorski,  a  oie  Świętopełk?  ,,Nie  czy- 
nili ulewfjń  na  cze^ć  boićka^^  (95).  Niema  pierwiastku  Iktewskiego 
iol —  =tiumaczyd,  bo  tdłkas  {«ie:  tulkas)  itp.  pochodzi  ze  staroslo- 
w  ia  uflz  czy  zny  ( poro  w  n,  Bruckner  Sia  u ,  Fremdw.  148^  188).  -  Gyvotćn 
(86)  itp.  moie  raczej  jako  j^źywinc/*  j^źywiolo'*  (jak  mówią  na  Lit- 
wie) pajtnowaó  należy;  porown*  litews.  ^f/vołis.  .^Fodmrfkali  się  pod 
miasto"  (10 1).  Znaczące  rozmiary  :=::  z aaczne  (autora  uwodzi  niemiec- 
kie bedeutend),  W  wielu  miejscach  antor  nie  używa  formy  częstotli- 
wej, gdzieby  koniecznie  ataó  powinna^  np.  str-  104  spoi^h-zdonOf  włj~ 
wiódł  ^  poprowadziła  r  osiowy  U,  za  mi  ust  spostrzegano,  wywodził  (lepiej  by 
było:  wyprowadzał,  mowa  o  koniu),  przeprowadzał,  rozkładali;  po- 
dobnież na  str*  87  ^.aslatio^  wezwała  zam^  zaścidanot  wzywaL  Ku  ^mono- 
Umnu  (106)z=kti  monoteizmowi,  Ihz^fpUhiją  (114)  ^  przypiekają. 
Citszę  śi^  (117  ]  118)  z  B  przypadkiem,  zamiaat:  z  czego.  Bez  przeciwa 
{119)=„Bunder  widerwort."  Żertwa  (131)  =  oliara,  całopalenie.  Na- 
zew  (127)— nazw.  Wolelibyśmy  te  i  wszędzie  mi— zamiast  my —  w  mi- 
tolo(^'a  itp. 

Że  szanowny  autor  hołduje  je&zcze  teorji  meteorologicznej 
w  tłumaczeniu  faktów  mitologicznych  (np.  str.  150  i  in,),  o  to  nio 
będziemy  się  tutaj  z  nim  spierali,  zaznaczamy  to  tylko. 

Kończymy  uwagą  ogólną^  że  w  badaniach  profesora  M.  czud 
pewieu  brak  wiadomośct  o  żyjących  je&zcze  resztkach  mitologj i  u  lu- 
du; lecz  wina  to  nie  jego,  ale  niedostatku  odpowtednicb  zasobów  dru- 
kowanych. Mamy  nadzieję  wkrótce  ogłosić  ob^ty  materjałf  zaezerp^ 
nlęty  z  ust  ludu  przez  wepotpracowuika  117.^/^-  P*  M.  Dowojnę-Syl- 
westrowicza;  przyda  się  on  znakomicie  do  na&tępuycb  tomów  Źródeł 
p*  Mierzy/iskiego,  które,  nie  wątpimy,  dorównają  wartością  i  poży- 
tecznością pierwsze  mu. 

Jan  Karłowicz ~ 


Leapold  Czapiński  Księga  przysłów,  sentencji  I  wy- 
razów Jacióskicti,  umywanych  przez  pisarzów  polskich,  (Z  zapo- 
mogi Kasy  pomocy  dla  tiaób  pracujących  na  polu  uaukowym,  imianitt 
Józefa  Mianowskiego)-  Warszawa,   1892. 

Pokaźna  ta  książka  w  formacie  dużej  ósemki,  obejmując-a  524 
stronice,  jest  owocem  mozolnej  i  długiej  pracy,  a  dla  czytającego 
ogółu  polskiego  powinna  byó  bardzo  pożytecznym  dziełem.  Celem 
autora  było  wyjaśnić  tak  często  spotykające  się  w  pismach  autorów 
polskich  i  w  mowie  potocznej  wyrażenia  łacińskie,  które  „powtarzają 
tysiące  ust,  częstokroć  tylko  meebaniczuie  oswojonych  z  ich  brzmie- 
niem, nie  pojmując  dosłownego  ich  znaczenia,  a  tym  mniej  ich  hi- 
storycznej dontosloścfj  Jub  co  gorsza  — nieraz  stosniąc  je  fałszywie  do 
omawianego  faktu"  (,,8łowo  wstępne*'  str.  11).  ,,Keięga*'  p,  Czapiń- 
jakiego    najzupełniej    celu  tego  dopięła  i,  jak  wnosić'  możemy    z  po- 
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równania   jej    z  bardzo  licznemi  odpowiednkmi    wydawnictwami  za- 
granicznemi     (np.  niemieckiemi  Philippi^  Bindera,  Hemp]^,  Herholda, 
I  Biichmanna^  Georges^a,  Knie^ego  i  mnóstwa  innych,  francuBkiemi,  jak 

r  LarouBse^a  itp.)    zastąpić  je  może   w  zupełności,     W  języku  polskim 

i  książki  takiej     nie  mamy,     książka  bowiem  Kn&pskiego     z  r,  1632 

r  i  Żeglickiego  z  wieku  zeszłego,  w  których  zestawiają  ci  uczeni  przy- 

i  słowia  polskie  z  lacińskiemi,  inny  cel  mają  i  są  dziś  bardzo  rzadkie; 

i  w  wypisach  i  gramatykach    łacińskich  z  wieka  zeszłego   i  bieżącego 

1^.  są  zbiorki     przysłów  łacińskich,     ale  są  one  Bzcznpłe    i  pozbawione 

wszelkich  wyjaśnień. 

Przyjrzyjmy  się,  w  jaki  sposób  antor  pracy  swojej  dokonał. 
,,Esięga''  obejmuje  około  1250  artykułów  większej  lub  mniejszej 
objętości,  w  których  wyjaśnione  są  przysłowia,  wyrażenia  i  wyrary 
łacińskie;  nie  liczymy  przytym  obfitych  przysłów  i  przytoczeń  z  au- 
torów łacińskich,  jakie  w  tekście  objaśnień  się  zdar^ją.  Do  zbioru 
p.  Czapińskiego  weszły  wyrażenia  łacińskie  u  aj  różnorodni  ej  szego  po- 
chodzenia, a  mianowicie:  naprzód  przysłowia,  sentencje,  wyrażenia 
przysłowiowe  i  wjrrazy,  zaczerpnięto  z  łaciny  klasycznej,  dalej  z  ła» 
ciny  średniowiecznej,  następnie  powstałe  w  czasach  nowszycłi^  za- 
czerpnięte z  Pisma  Świętego,  z  języka,  obrzędów  j  urządzeń  kc»ś- 
cielnych,  terminy  prawne,  filozoficzne,  scholastyczne  i  naukowe,  de- 
wizy orderów,  panujących,  rodzin  szlacheckich;  terminy  dotyczące 
urządzeń  dawnej  Rzeczypospolitej,  wyrażenia  makaronicznef  nazwy 
postaci  mitologicznych  itp.  Przytoczywszy  wyrażenie  łacińskiej  zbie- 
racz obok  niego  podaje  jego  przekład  najczęściej  doałowny,  dalej,  jeżeli 
to  jest  możliwe,  wskaznje  źródło,  skąd  wyrażenie  pochodzie  jeŹell 
z  pisarza  klasycznego  przytacza  odpowiednie  miejsce  w  oryginale 
i  w  przekładzie  polskim;  opowiada  treśó  ustępu,  z  którego  wyraże- 
nie zaczerpnięto,  podaje  wyjaśnienie  okolicznojści  historycznych  i  oby- 
czajowych, jeżeli  jest  to  potrzebne,  wreszcie  objaśnia  znaczenie, 
w  jakim  u  pisarzów  współczesnych  wyrażenie  się  spotyka,  W  wielu 
nadto  miejscach  znajdujemy  zestawienia  przysłowia  lub  wyrażenia 
łacińskiego  z  innemi,  to  samo  znaczenie  mającemi,  lub  z  poUkiemi; 
przytym  p.  Cz.  najczęściej  posiłkuje  się  zbiorami  Hysińskiego  i  Rnap- 
skiego.  W  wyjaśnieniach,  bardzo  wyczerpująco  i  pracowicie  napiaa^ 
nych  (powiemy  nawiasem,  że  życzyóby  tutaj  można  sobie  większej 
zwięzłości,  szczególnie  w  objaśnieniach  treści  moralnej),  zebrał  p«  Cz. 
wszystko,  co  tylko  zrozumienie  wyrażenia  łaciuskiego  czytelnikowi 
ułatwić  może.  W  końcu  podaje  skrzętny  zbieracz  ustępy  z  pisarzów 
polskich,  dawnych  i  współczesnych,  w  których  dane  wyrażenie  tacifi- 
skie  jest  użyte.  Przytaczane  ustępy  z  pisarzów  polskich  wogóle 
bardzo  odpowiednio  są  dobrane,  a  podnosi  icb  wartość  ta  okoliczność, 
że  autor  „Księgi'*  bardzo  często  zaglądał  do  pisarzów  XVI  wieku 
i  z  nich  niemało  wyjątków  zaczerpnął;  w  wyjątkach  z  dzieł  XIX 
wieku  widzimy  przeważnie  dobór  pisarzów,  starannie  po  polsku  pi-> 
szących.  Również  bez  zarzutu  prawie  jest  i<^zyk  autora  objaśnień, 
wogóle  poprawny,  czysty  i  jasny;  bardzo  niewiele  moglibyśmy  usterko  w 
wskazać:  „dający  prawo  do  postąpienia  do  wjższych  zakładów  nauko- 
wych*' zamiast  wstąpienia  str.  481,  „wypłacenie  Galloał  ttfsiąc  funtów 
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złota**  zam.  tysiąca^  str.  502;  wyrażenia  niezręczne:  „Danaidy  były 
pit^t-dziesiccioma  córkami  Danausa"  i:  „którzy  byli  również  pięćdzie- 
sięcioma synami  króla  egipskiego/^  str.  103. 

Że  tak  obszerna,  mozolna,  z  mnóstwem  trudności  w  zgroma- 
dzeniu już  materjału  samego  połączona  praca  nie  mogła  pozostać 
bez  braków  i  niedokładności,  że  nie  jest  wolną  od  błędów  często 
nihłio  wolny  eh,  łatwo  jest  zrozumieć.  Nie  będziemy  tutaj  dotykali 
mnóstwa  szczegółów,  zestawień,  uzupełnień,  jakie  nastręczają  się 
przy  czytaniu  pracy  tego  rodzaju,  wiadomo  jest  bowiem,  że  w  tych 
rzeczach  nikt  i  nigdy  za  zupełną  dokładność  ręczyć  nie  może;  po- 
zwolimy sobie  przeto  wypowiedzieć  tylko  kilka  uwag  ogólnych,  wska- 
zać niektóre  usterki,  których  nieobecność  byłaby  w  tak  sumiennie 
dokonanej  pracy  bardzo  pożądaną.  Skrzętny  zbieracz  wogóle  do- 
k  bel  nie  wskazuje  żródla  klasyczne,  z  których  dane  wyrażenia  po- 
chodzą, zdarza  się  jednak  często  spotykać  wskazówki  mniej  dokład- 
ne. Oto  kilka  przykładów:  „Adam  rem  agere...  Słowa  Plauta,"  nie  za- 
wadziłoby dodać:  Cistellaria  4,2,  36  i  Terencjusz,  Phormio  3,  2,  71; 
fstn  9);  przy  Apparent  rari  nanieś.,,  brak  wskazówki  ks.  I  w.  118 
Kneidy  (str.  40);  „  Parva  saepe  scintilla,..  Słowa  Curtiusa  Rufusa'^  dod. 
6»  3,  8  (str.  372);  Yarium  et  mtUabile  semper  femina,  Wirg.  Eneida  IV 
569  (str.  505)  itd.  Przekłady  wyrażeń  łacińskich  są  albo  dosłow- 
ne, albo  wolne,  ale  zdarzają  się,  wprawdzie  bardzo  rzadko,  i  nie  dość 
dokładne,  np.  „Caeteris  paribvs,  bądź  co  bądź,  w  każdym  razie"  (str. 
65)  zam.  przy  reszcie  jednakowych  warunków  lub  okoliczności.  Przy 
łiiektórych  terminach  i  wyrazach  można  było  uniknąć  zbyt  szczegó- 
łowych objaśnień,  odsyłając  czytelnika  do  tylu  dziś  istniejących  en- 
cykiopedji;  nie  chodziło  bowiem  autorowi  o  to,  aby  jego  książka 
byht  nowym  rodzajem  encyklopedji,  ale  aby  w  ^Księdze'*  znalazło 
sl*^  to,  czego  w  encyklopedjach  niepodobna  znaleźć.  Do  takich  zbyt 
szczegółowych  objaśnień  zaliczamy  np.  uwagi  o  delirium  iremens,  wielu 
jhłsfaciach  mitologicznych  itp.  W  objaśnieniach  spotykamy  niekiedy 
powtarzania;  zamiast  odesłać  do  wyrażenia  już  objaśnionego,  co  zresztą 
autor  zwykle  czyni,  powtarza  w  innej  formie  to,  co  powiedział  na 
innym  miejscu;  zdarzyło  się  przytym,  że  w  objaśnieniach:  Liberum 
vtto  (str.  263)  i  veto  (str.  511)  zachodzi  sprzeczność  co  do  oznacze- 
ni!i  daty  pierwszego  zerwania  sejmu.  Zauważyć  się  daje  w  „IĆsię- 
dze*  nieustalenie  pisowni  imion  własnych  rzymskiego  i  greckiego 
pochodzenia:  raz  podane  są  w  postaci  spolszczonej,  drugi  raz  znowu 
w  łacińskiej;  należało  usunąć  taką  niejednostajność  tyrabardziej,  że 
,, Księga"  pod  tym  względem  mogłaby  służyć  za  wskazówkę  dla  jej 
czytelników.  Czuć  się  daje  brak  skorowidza  w  końcu  „Księgi*' 
wszystkich  przytoczonych  i  objaśnionych  wyrażeń;  ułatwiałby  on 
znakomicie  korzystanie  z  „Księgi,"  a  tym  jest  więcej  pożądany,  iż 
wiole  jest  przytoczeń  i  zestawień  odpowiednich  przysłowi  i  wyrażeń 
ła emskich  w  samym  tekście  objaśnień. 

W  szczególności  zauważymy:  Obok  podanego  zestawienia  przy- 
słowia polskiego  z  łacińskim:  Altissima  Jlumina  minimo  sono  labuntur 
brak    najbliższego  przysłowia:    „Cicha    woda  brzegi  rwie*^  (str.  25). 

Wisia  t.   VI  test.  4  61 
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Przy  amho  meliores  (str.  26)  przychodzi  na  myśl  przyeł-  staropoU:  ,, Je- 
den 18,  »  drugi  20  bez  dwóch."  Z  ke.  Aut  hibi^  aut  uhi  (str.  63), 
właściwie  u  Cycerona  Tuscul.  Dispnt.  Vj  41:  aui  Łibat,  aut  abeat  por 
polskie:  „abo  pij,  abo  idź  precij*'  Knapęki,  str.  2,  lub:  ,, albo  pij,  alk 
się  bij.**^  Calumnia  audacter.,.  (str.  65),  żwyklc  czytamy  w  tym  prj^f- 
słowiu:  calumniare.  Curriculum  vitae  (str.  101)  właściwie  ,,bi6»  iy- 
cia,"  tu  czytamy  „Krótki  opis  życia/' — , -krótki''  zbyteczne.  Obok  de 
nouiter  (str.  115)  Używa  się  często  de  noviter  repArth  (tlórayśJa  Bf(^4o- 
cnmentis).  Obok  przysł.  tlzperio  crede  Roherto  {str,  l6fl)  sswyklo  czy- 
tamy Ruperto,  Słowa  Djogienesa  Laertiuaa  (apud  Soćrat.)^  (str.  202)  ma 
być  naodwrót:  „Słowa  Soltratesa  ap.  Djojd^.  Lner/*  Obok  przyałoi^-ia: 
Uonos  habet  onus  (str.  210)  częściej  spotykamy:  Jionor^jr,,.  onfra.  Zamiast 
przekładu  „lać  wodę  na  przetak*'  przy  wyrażeniu  imfirtf/n  in  cribrum  f^c- 
rere  (str.  217)  odpowiedniejszy  byłby:  ,, nosić  wodę  przetakiem'*  lab 
„czerpać  wodę  przetakiem*^  por.  przyłowie:  ,.Tnidno  w  przetaku 
wodę  nosić,"  Lompa  str.  32.  „Czerpie  wod^  przetakiem,  ktobezksi^g 
chce  być  żakiem^*  z  łac.  „haurit  aąiiam  cribro,  {lui  discere  vult  m- 
ne  libro.'^  Zam.  Inter  duos  litigaittes  tcrtiu^  gaudet  (str.  242)  czokiej 
czytamy:  „duobus  litigantibus.**  Na  8tr.  312  czytamy:  ,,Ta  samu 
myśl  zawiera  się  w  wielu  aforyzmach,  utworzonych  przez  Rzymian, 
jak  np.:  tn  pałrla  natus  non  est  propheła  i-ocants,^  Ze  przysłowie  to  nie 
jest  przez  Rzymian  utworzone,  lecz  z  wieków  średnich  pochodzi,  do- 
wodem jest  choćby  rymowana  jego  postać*  Kówniei  oceanio  /adt  /ti- 
rem (str.  349)  nie  jest  ,ystaryhi  rzymi^kim  prK>^Elo»iem/''  bo  w  zbio- 
rach innych,  np.  Bindera,  Philipiego  nie  przytoczona  źródła  rzym- 
skiego; nie  znajdujemy  wcale  przysłowia  tego  w  dziele  dra  A.  Otto 
,,Die  Sprichwórter  der  R5mer*^  {por.  sprawozdanie  naBze  o  tej  k^qi- 
ce  w  Wiśle  V,  G54— 8).  Otia  stmŁ  tfiłifi  (syU\  363)  zwykle  zam.  stmt 
czytamy  dant.  Przysłowie  śfredniówieczne  Pu^^t  coeninn  ftabi*  vel  pgmms 
mille  meabis  mylnie  wyjaśniono:  „flpóiiiiwszy  się  na  uczt<^*'  itJ,  [Btr. 
388),  jakoby  odpowiadało  przyeł,  Tarde  vem€niihus  mia  i  Patt  ftsium. 
Mamy  je  w  dosłownym  przekładzie:  ,,ro  {^biedzie  poatój  chwilę,  po 
wieczerzy  przejdź  się  milę,'*  albo  „po  n biedzie  nie  przylegaj,  ale  ty- 
siąc kroków  biegaj;"  jest  to  więc  poproBtii    przepis  liigicnic^uy. 

Mielibyśmy  nieco  do  zarzucenia  korekcie  „Księgi"  p.  Ozapiiuskie- 
go,  spotykamy  w  niej  bowiem  pewną  ilość  omyłek  w  tlitikn,  a  brak 
ich  wykazu  zmusza  nas  do  zwrócenia  tu  uwagi  przynaj raniej  na 
ważniejsze  i  przytym  przeważnie  w  wyrazach  ł»ciiiekich  popełnione, 
na  co  szczególną  uwagę  w  korekcie  zwrócić  należało:  str,  8  aj>etiniHS 
zam.  aj;;>ctimus,  str.  20  „śmierć  motyką  równa  berła'*  zam»  a  motyką, 
str.  46 — ultrc  zam.  ultro,  84  qu<:<łdam  zam.  ąuafdam,  ^2,  93  i  437 
lesae  zam.  Ifl^sae;  112  prcterea— practcrea,  biirfaginem — CarrA  agi  nero. 
delandam— delcndam;  118  plumos — plumas,  l30qni/llbet— ftulUbct,  145 
eadem — eodem,  146  eniphiteusis — emph^teusis,  153  poemat  Lukana 
Farsa/a  zam.  Farsa(/a,  165  cinagriąue  — cinmfiuc,  fcodera— focdmi| 
169  Hermotismos  — Ilermotimos,  209  Si/nt— smt,  251  i  częstu  VvU- 
gores  zam,  Pytagoras,  306  Troasa  zam,  Tmaa,  356  imagiuuf  zam, 
imagiutf,  366  panem — panc,  444  Weryhj-DaroTwskicgo **  Wcryliy,  4S8 
tur;?ido — turtido,  491  sccula-— saccula. 
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Zauważone  tutaj  przez  naa  usterki  omawianego  dzieła  są  pra- 
wie nieodłączne  od  prac  tego  rodzaju,  a  źe  jest  icłi  stosunkowo  nie- 
wiele, przeto  nie  wpływają  one  ujemnie  na  ostateczny  sąd  o  „Księ- 
dze/* Każdy  czytelnik  tej  pracy  wdzięczność  tylko  czuć  może  dla 
autora,  że  tak  skrzętnie,  tak  starannie  z  zadania  swego  się  wywi<ą- 
zał.  Podziw  budzić  może  niezmierna  praca,  jaką  włożył  w  swe 
dzieło  p.  Czapiński;  godną  uwagi  i  odznaczenia  jest  wszechstronna 
erudycja,  jaką  na  każdej  karcie  wykazuje.  Że  zaś  nagromadzenie 
tylu  wladoinoiici  wymagało  ti'udu  wielkiego  i  badan  źródłowych,  wi- 
dzimy stąd,  że  nie  zadowalał  sie  zużytkowaniem  podobnych  zbio- 
rów przysłowi  i  wyrażeń  w  językach  obcych  wydawanych,  ale  spraw- 
dzał je  w  dziełach  pisarzów  rzymskich  i  przekładach  polskich,  cze- 
go dowodzą  ciągłe  z  nich  cytaty,  szperał  w  pisarzach  współczes- 
nych i  staropolskich,  udawać  się  musiał  po  objaśnienie  zwrotów  nie- 
których do  dzieł  bardzo  specjalnych.  Słowem,  p.  Czapiński  uczynił 
wszystko,  co  od  niego  zależało,  aby  „Księga**  należytą  korzyść 
czytelnikom  przynieść  mogła;  po  publiczności  zaś  naszej  spodziewać 
się  możemy,  że  zainteresuje  się  tym  dziełem  tak,  jak  na  to  za- 
gługuje^ 

Rafał  Lubicz, 


Bolesław  LimaaOWSki  Galicja  przedstawiona  słowem 
i  ołówkiem  w  opracowaniu  Bolesława  Limanowskiego,  z  rysunkami 
Włodzimierza  Tetmajera.  Warszawa.  Wydawnictwo  Przeglądu  Tygod- 
niówego  1892. 

Trzecia  to  książka  w  szeregu  wydawnictw  Przegl.  Tyg,^  odno- 
szących się  do  dawnej  Polski  (poprzednio  wyszedł  „Szląsk  austrjac- 
ki  i  „Szląsk  pruski*^*  obejmuje  na  154  str,  (ze  152  rycinami)  nastc- 
jące  rozdziały:  /.  Ziemia  i  jej  przyroda,  II,  Ludność.  III,  Zarys  histo- 
ryczny»  IV,  Ludzkie  siediitka.  V.  Polityczna  budowa  kraju  i  jego  iycie 
polityczne*  VI.  Własnoió  ziemska  i  rolnictwo,  VII,  Przemysł  i  ludność 
robotnicza  przemysłowa,  VIII,  Handel,  kredyt  i  komunikage.  IX,  Oiwiata. 
X,  Instytucje  dobroczynne  i  stowarzyszenia. 

Już  z  powyższego  przytoczenia  rozdziałów  widać,  iż  to,  co 
z  dziaiejszego  metodycznego  stanowiska  nazywamy  „gieograCą," 
stanowi  tylko  część  omawianej  książki;  jest  to  wiec  raczej  wykład 
wszystkich  kategorji  zjawisk  właściwych  danemu  krajowi  („Lan- 
deskunde'*  Niemców),  przytym  wykład  bynajmniej  nie  suchy,  kroni- 
karski, lecz  rozumowy  i  artystyczny,  poruszający  zarówno  myśl, 
jak  i  uczucie  czytelnika. 

W  rozdziale  pierwszym  autor  wykazuje  poczucie  przyrody, 
umie  uwydatnić  jej  wdzięki,  przytoczyć  w  porę  jakiś  charaktery- 
styczny urywek  z  utalentowanych  poetów  (głównie  z  Pola)  lub  po- 
danie ludowe  (np.  o  utworzeniu  wyłomu  Dunajca  przez  Bolesława 
Chrobrego  uderzeniem  czekana);  jednym  słowem,  wykazuje  zmysł 
gieograficzny,  zarzucić  mu  tylko  można,  iż  za  mało  pogłębia  stosun- 
ki gienetyczno-gieologiczne  (należy  do  tego  typu  gieografów,  co  Re- 
clus).     Tak  np.  domysł,  iż  stawy  nad  rzekami  Podola  są  szczątka- 
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>  mi  morza,  jest  abyt  lekko  rzucony.  Dzisiejsza  naukowa  krytyka  iHa 

r  rozstrzygnięcia  pytania  o  szczątkowym  pochodzeniu  jeziora,  wymaga 

dowiedzenia  dwóch    rzeczy:    1)  źe  osady  morskie   rtf/ciągajfj  się  az 
[  do  danego  jeziora,    2)  że  zagłębienie  jeziora   utworzyło  się  wpr^iWI, 

nim  morze  z  jego    okolicy  ustąpiło,  (wskutek   tegf^  np.  dawne  przy- 
puszczenie    o  morskim     pochodzeniu    Bajkału     nie  r>atało  *?ic  woUec 
i:  dzisiejszej  krytyki).     Prócz  tego  w  tym  pierwszym  j^^zdziale  spoty- 

^  kamy  też  kilka    lapstut  talami,  jak  np.    że  Galicja    ji^at    większa  olT 

jT  Szwecji  i  Norwegji  połączonych  razem;    że  Karpaty  są  atromszc  po 

r  stronie  galicyjskiej  niż  węgierskiej  itd. 

Podobny  zmysł  gieograficzny    i  talent     w  prsscdstawieniu    rze- 
l  czy  wykazuje  autor  w  rozdziale  II,  III  i  IV. 

\  Tak  w  rozdziale    II    Ludność    jego     charakterystyki    róinfch 

i  plemion,    Krakowiaków,     Mazurów,     Górali,  Hucułów  itd.    są  żywe 

[  i  barwne:  nie  są  to  woskowe  figury,  obwieszone  odzio^ą  i  cizdabami 

[  i  poustawiane    w    muzeach    dla  studjów  etnograficznych,  lecz  luda;!? 

prawdziwi  z  ciała  i  krwi,    ludzie,    od  którycJi    bije  war  iiycia.     Oto 
f  np.  jak  charakteryzuje  Hucułów:  „Wygląd  południowy  JIncułów%  ieh 

strój  i  nazwy  miejscowości  przez  nich  zajmowany  cli,  przernnwiają 
za  pochodzeniem  ich  dacyjsko-rumu/iskim.  Wyróźiiinją  sic  cmi  ^ry- 
datnie  od  Bojków  i  mają  ich  w  pogardzie.  Czamowtofii^  %  cza  me  mi 
dużemi  i  zapadłem!  oczyma,  z  nosem  orlim,  są  oni  wysokiego  wzro^ 
stu  i  pięknej  budowy.  Odzież,  wykazuje  pewien  dostatek  r  wyrobie- 
nie smaku.  W  butach,  w  szerokich  granatowych  spodniach,  we  wzo- 
rzyście  wyszywanym  kożuszku  bez  rękawów  (kiep tar),  w  szarym  lub 
purpurowym  wierzchnim  okryciu  (bajbarak),  w  okrągłej  czapce 
z  piórami  pawiemi,  z  odkrytą  czerwono  wyszywaną  koBZulą  z  błysK^ 
czącym  od  guzików  pasera,  z  poza  którego  sterczą  pistolety  i  nóż, 
Hucuł  dziarsko  wygląda.  Hucułka  znana  jest  ze  swej  pis;kno8ci  i  po- 
chopności  do  zalotów,  W  koszuli  suto  wyszywanej  na  piersi  uch 
w  czerwonym  gorsecie,  w  dwóch  związanych  zamiast  spódnicy  far- 
tuszkach, w  czerwonych  lub  żółtych  bucikach,  z  warkoczami  pełite- 
mi  świecidełek,  ochoczo  się  śmieje,  szczerząc  białe  ząbki"  itd,  Dobra 
jest  też  charakterystyka  Górali,  u  których  „początek  wody  a  ko- 
niec chleba."  Dalej  porównanie  ludu  polskiego  z  rtisińskim  wypa- 
dające na  niekorzyść  tego  ostatniego  itd.  Ciekawe  zjawisko  szcząt- 
kowe przedstawiają  Bojkowie  nad  górnym  Sanem,  (według  Olg^i 
Franko),  mianowicie  wspólność  rodzinną  (zadruga  u  Serbów  i  Chorwa- 
tów). „W  długim  budynku,  mieszczącym  w  sobie  dom  mieszkalny, 
sień,  komorę,  stodołę,  stajnię,  wozownie  i  chlewiki,  mieszka  jedna 
wielka  rodzina,  złożona  z  dwóch  lub  trzech  mniejszych,  razt^ni  od 
15  —  20  osób.  Wszystko  w  tej  rodzinie  jest  wspóhu?,  a  ona  Bam^ 
pozostaje  pod  despotyczną  władzą  swej  głowy.  Nowe  jednak  warun- 
ki ekonomiczne  rozbijają  zwolna  tę  staroświecką  formę  mstniju  ro- 
dzinno-społecznego. 

W  rozdziale  III  Zanj^  historyczny  autor  zaminśt  bczdiisziie«zvY 
wyliczania  faktów  i  nużenia  czytelnika  chronologii ą  innie  jjocliwyrir 
najcharakterystyczniejsze  momenty.  Wyciągając  z  te^^^o  f;iofi;i;ri^fir2ii;i 
kwintesencję,  spostrzegamy,  że  Galicja,  rozciągnięta  wzdłuż  łtikii  Kar-* 
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packiego,  stanowiła  oddiiwiia  dro^'c  miedzy  wschodeiu  t  zadioilem 
Europy,  krainę  przejściową,  gdzie  spotykały  ai^  różno  iiaroJowości 
i  1'óżne  produkty  obu  części  (wielki  niegtly^  jarmark  w  Jaro&lawiu, 
dokąd  przypędźftuo  mnóstwo  koni  ae  SV8c1iodn  i  dokąd  przybywali 
knpey  z  Zachodu):  z  Zacltodu  na  tery torj urn  Galicji  (ląż-yli  C/osł 
i  Kiemcy  (iuomieekoi^i3  dawnego  Ivrakowa),  20  Wacliodu  liiw,  Mon- 
gołowie, Ormianie,  Mii^^dzy  te  dwa  prądy  woiflnął  sie  klin  polaki 
z  północy,  z  dorzecza  Wisly:  Chrobry  pokonał  Czecliów^  i  dązcnb 
Kyowiaiu  potyai  Lofizek  Btaly  odparł  nowe  (łażenia  Uusi,  która 
zapragnęła  poBunąć  się  na  północ  w  dorzecze  Wisły  (śmierć  księcia 
Romana  pod  Zawicliostcm),  Ostatecscay  eloB  dążeniom  niemieckim 
z  ssachodn  zadał  Łokietek,  obierając  Kraków  za  stolicę  1'ołaki,  dą- 
żeniom zaw  Itnai  od  wschodu  —  Kazimierz  Wielki,  W  obszary 
Galieji,  wyludnione  przez  ciągle  wojny,  popłynęła  kolonizacja  ruchli- 
wych MazuróWp  Dopiero  przy  końcu  XVIlt  stulecia  rozpoczyna  się 
nowo  parcie  Kiemców:  Austrja  juk  w  1770  r,  wtargnęła  na  północ 
Karpat  przez  Spiż  i  zajęła  Sandeckie,  nim  w  1772  r.  wzięła  udział 
w  pierwszym  rozbiorze  Poleki;  z  wpływem  niemieckim  wzmó;?ł  sio 
nanowo  też  i  czeski  (klasa  urzędnicza).  Loez  te  różne  ludy  spoty- 
kające się  tutaj  ulegały  szybko  kolonizacji,  przyczyni  element  nie- 
miecki i  czeski  dostaiTzyl  Polsce  wieln  mężów  znakomitych  (Kre- 
m^,  Ilclcel,  Dietl,  Majer,   Teichman — Szajnocha,  Smojka,    Matejko), 

Szerzej  nieco,  zawsze  jednak  w  rysach  ogólnych,  ale  energicz- 
nych kreśli  autor  porozbiorowe  dzieje  Galicji  do  czasów  ostatnich^ 
zaznacza  główne  objawy  rozwoju,  oraz  klęski  i  braki:  jej  początko- 
wy stan  opłakany,  jej  ekonomiczny  i  moralny  upadek  i  nową  erę, 
gdy  jeden  „piorun  spadły  na  polach  Solferina  i  Magenty"  zapalił 
płomień  swobody,  a  dnigi  na  polach  Sadowy  jeszcze  go  bardziej 
rozniecił, 

W  rozdziało  TV  Luthhie  siedliska  autor  rozpoczyna  od  następiE- 
jąeej  ogólnej  charakterystyki;  t/Frzy  czwarte  ludTiości  galicyjskiej 
żyją  z  rolnictwa  i  le  aide  twa,  rozrzucone  po  eałym  kraju  w  małych 
osadach*  Dwory  szlacheckie  i  wioski  chłopskiej  zwykle  sąsiadujące 
z  sobfj,  często  z  kościółkiem  lub  cerkiewką,  a  zawBZC  z  karczn»ą 
żydowską^  żywo  przjiiominają  wędrowcowi,  że  jest  w  kraju  r obli- 
cz ym,  w  którym  do  niedawna  jeszcze  panowały  poddaństwo  i  pańsz* 
czy  zna,  Je;^eli  na  obszaracli  dworskich  napotykamy  nieraz  ]nękno 
pałace,  a  bardzo  często  zabudowania,  świadczące  o  ^yciu  dostatnim, 
to  wioski  chło]jskie  z  rzadkim  wyjątkiem  wyglądają  ubogo  i  nędz- 
nie, Nżzkie  chaln|>yj  z  okrąglaków  złożone,  słomą  pokryte,  często 
Iłcz  kominów,  z  małerai  okienkami*  tłoczą  się  nieporządnie,  odgro- 
dzone płotami  cliróśejancmi,  po  obu  stronach  ważkiej  i  błotnistej 
drogi,*^  Z  powodu  gęstości  zabudowań,  oraz  przewagi  materjału 
drzewnego  (nawet  w  miastach),  corocznie  z  dymem  ulatują  miijony 
fprzecięclowo  około  27a  miljona  reuskicłi  rocznie;  w  188G  n^ku 
przeszło  4 '/a  miljon.),  l^rzegląd  szczegółowy  osad  autor  zaczyna 
od  Lwowa,  miasta  Ic^.ącego  na  źródłowi sk a  eh  I^eltwi,  która  tu  po- 
wHtajł^  ze  strug  spływających  pięknemi  jjiraiMt  kn  kcłtlinie;  podczas 
ulew  po  ulicach  płyną  z  szumem  prawdziwe  rzeki,    w  czasie    suszy 
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|,  unosi  się  straszny  kurz  wapieinny.     Brak  wielldfij  r^oki  je&t    nieko- 

f  rżystny  dla  miasta,  nieznacznosć  więci  blizkość  łkiałii  wDdn^^^o  fprze- 

l  chodzącego    przez  dworzec    kolei  Karola   Ludwika    i  rogatki  Janów- 

^  skie),     0(1  dorzecza    Dniesti^u    wywołała  projekt  kanału.     Barwi) yirt 

piórem  kreśli     iiutor     obraz  życia     pubiiczno|^o  ^licyjskiej  &tfłli^y: 
I  ,,Życie  publiczne    we  Lwówió  toczy  sio  "jwiirine^  a  csc^to'  buraliWie, 

i  Walne     zgromadzenia     licznych  stowarzyazefi,     wybory     polityczne; 

5  posiedzenia  sejmowe     i  rady    miejskiej,     zjazdy  rozmaito;  Tozpraiwy 

i  sądowe,    przedstawiają  szerokie    pole  do  sSciorania  srę    zdań  i  waiki 

y  stronnictw,  do  namiętnych    wycieczek  i  zręcznej    obrony,  do  intryjr! 

*■  wykrętnej  i  szczerego  głoszenia    prawdy.     Bzczcgółnic  wyboi-y  póll- 

'  tyczne  napełniają  miasto  wielkim  gwarem.    Po  rogacłi  Ulic  ro^^nako- 

lorowe  sążniste  odezwy  sjatrżymują  przechodniów,  którzy  C£\"tają  je 
'-  głośno    i  głośno  nad  niemi  robią  swoje  uwagi;    po  kawiannacłi,  pi- 

•  wiarniach,  restauracjach,    rozlega  się  ^traa^na  wrzawa  krzyżnjijrycli 

j  się  z  sobą  głosów;  wszędzie  sni^ą  się    tłumy,  zatrzymujcie  Bie  wza- 

1  jemnie,  rzucając  pytania     i  odpowiedzią    ciesaąe  się    lub  ^iewajac, 

'  namawiając  lub  odradzając;  tu  i  owdzie  w  zawziętym  epora^^t  nawija 

»  się  gęsty  kłębek  ludzi,  iskrzą  się  ocay,  podnosaą  głosy  i  ś^ciflkąją  się 

pięście/^ 

Przy  Krakowie  zwraca  uwagę  charakterystyka  bogactwa  jego 
okolic.  „Malownicze  widoki  łączą  się  z  bo*^actwami  kopal nianemi 
i  z  wielką  żyznością  ziemi.  Są  tu  kopalnie  węgla  kamiennego,  galmanu, 
rudy  żelaznej,  łomy  porfiru,  sSródła  lecznic?,e.  Wsie  słyną  swym  warzy- 
wem, po  które  kupcy  zdaleka  przyby^vają.  Sławne  są  karczochy  kra- 
kowskie— i  nie  od  dzisiaj  ta  sława:  ziemia  ta  tyle  przynosi  korzy^Sci, 
mówi  Świecki,  iż  w  posagu   za  córką  jeden    zagon  dawano/^ 

W  rozdziale  V  Polityczna  budowa  kraju  i  jtgn  itfcif*  jiołifycźne  au- 
tor charakteryzuje  również  zwięźle  i  trafnie,  stanowiska  i  dążenia 
różnych  partji  i  narodowości;  występuje  przeciw  Stańczykom,  którzy 
„rozporządzając  posadami  i  funduszami,  powiększali  coraz  bardzi^^j 
liczbę  renegatów  postępu,"  przeciw  Diinajewakienitr,  który  ,,raz 
wlazszy  w  skórę  fiskalizmu  austrjackiego,  dbał  więcej  o  machinę 
państwową,  niż  o  żywy  organizm  krajów j':'*  przeciw  Oautschowi, 
który  „chcąc  biednym  utrudnić  wstępowanie  do  gimnazjów,  podniósł 
opłatę  szkolną."  Głównie  jednak  dostało  się  finaneownj  dwf^kcji 
krajowej:  „Jest  to,  mówi  pan  Limanowski,  aparat  rządowy  słynny 
ze  swego  historycznego  fiskalizmu  austrjaekiego.  Nie  poczuwając 
się  do  solidarności  z  interesami  kraju,  co  zmuszałoby  ją  do  dbania 
o  jego  rozwój  i  dobrobyt,  stara  się  ona  jedynie  oto,  ażeby  w>'drzec 
o  ile  można  jak  największy  podatek.  Fiskalizm  ten  austrjacki  jest 
jednym  ze  straszniejszych  wrogów  ekonomicznego  i  nmyslowef^o  roz- 
woju Galicji,  Nie  zważając  na  rozpaczliwe  położenie  rohiików  gali- 
cyjskich, wydarł  on  od  1881 — 1886  r,  od  nich  17  miljonów  wię- 
cej podatku  gruntowego,  aniżeli  to  prawnie  aię  należało,  Zdzier*twem 
swoim  odstrasza  prywatne  osoby  od  przedsiębiorstw  przemysłowy rli» 
Wbrew  ustawom  i  woli  ciała  prawodawczego,  nnkłada  ciężkie  płulutki 
na  towarzystwa  zarobkowe  i  gospodarskie,  traktując  je  gor^e^J  od 
prywatnych  instytucji  bankierskich.  Każe  dobrze  się  optacat^  c^y^tcl* 
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uikotn  kulowym  i  a^ii  dt>brti  cla;e  zakładania  szkół  wymierza  gminom 
ogrtuniiG  oplo^ty.  Sumo  ^ ciąganie  podatków  poiączonu  jost  z  nowym 
zdzierstwem  fiskalnym,  tak,  że  sama  egzekucja  podatków  pożera 
400%  od  8umy  zalegląj!  Oczywiście,  najwi^coj  cierpi  na  tym  liska- 
lizmiu  lud  ubogi  i  ciemny,  z  kturego  zdziera  się  nieraz — i  to  bez 
zadii*y  przesady— ostatnią  koszulę/'  Wyborną  iluatraeją  fijikiilizmu 
w  stosunku  do  szkól  jest  fakt  imstępujacy:  gmina  Diałoskirka 
w  po  w.  Tarnopolskim  obo  wiązała  eię  dać  na  szkob  budynek,  spru^- 
tyi  grunt  i  penajł^  dla  nanczyeieJa  itd.  Zai-z^-^d  finansowy  oldiczyl  to 
wsaystko  na  9^230  reńskich  rocznie  i  kazał  od  te^o  zapłacić  podatku 
061  reaskieli.  A  poińcwfiz  gmina  spisała  sw^i  oHai-ę  na  papierze 
niestemplowanym  i  nie  przedstawiła  jej  do  opodatkowania  w  swoim 
cza^iie,  więc  dodano  do  powyższego  podatku  rozmaite  kary  i  kazano 
gminie  zapłacić  1,926  reńskich! 

W  rozdziało  VI  traktuje  p.  L.  wiasnoió  ziein^lą  i  roltńcUoo.  Rol- 
nictwo stanowi  niemal  wyłączne  zajęcie  ludności  f^alicyjskiej.  Stoi 
ouo  jednak  na  bai'dzo  nizkiui  Stopniu  rozwoju,  pol.^^czone  z  nim  sto* 
ttinki  ekonomiczne  są  opłakane,  a  główną  tego  przyczyną  jest  ist- 
niejący podział  wlatinośd  ziemskiej:  nie  tylko  bowiem  Łz  irednm 
wypaia  ziemi  ornej  i  ogrodowej  zbyt  mało  na  głowę  rolnie/,ą  (Ojz 
moiij^a),  ale  prócz  tego  w  rj$€czytoLstoici  ziemia  ta  gromadzi  si<j  prze- 
walić w  rakach  małej  części  ludności:  na  większą  własność  przy- 
pada AZ^I^,  a  na  mniejszą  ST^o  ziemi  rodzajnej;  pierwsza  należy 
tylko  do  50,000  ludzi,  druga  do  2,300,000;  reszta  ludu  rolnego 
•2^700,000  należy  do  bezrolnego  proletarjatu  wiejskiego,  stanowi 
bydb  joboc^c,  które  wielcy  posiadacze  kupuj f|  na  targowiskach  ro- 
botniczyck  za  15  centów  dziennie!  Nie  też  dziwnego,  że  według 
Szczep  ano  weki  ego  zmarłych  z  głodu  przypada  w  (lalicji  50,000  na 
rok.  że  średiua  długość  życia  Galicjaii  {27  łat^,  jest  o  ti  lat 
mniejsza  od  życia  Czechów,  a  o  13  od  Anglików;  że  dalej  Galifja 
djije  najnmiejszy  w  Austiji  odsetek  z  do  lny  cli  do  wojska:  tylko  115 
na  l,O0t>  powołanych.  To  też  słusznie  mówi  Szczcpanowski:  że 
^, każdy  Galiejanin  pracuje  za  ć wiercą  a  je  za  pól  człowieka,*^  Wed- 
ług urzędowej  relacji,  ^jStan  wtoi^ciański  Galicji  doszedł  do  ostatnich 
granic  nędzy  i  stanął  niemal  wotwic  strasznego  ogui  ^pcranza.  Na  od- 
malowiinic  tej  n^dzy  niema  doać  czarnych  kolorów;  świadczą  o  nioj 
te  nizkie,  ciasnCj  brudne,  słomą  pokryte^  obstrz^^pione,  do  upadkit 
ai4^  chylące,  dyraeiaj  zaduchą  i  stęchlizną  przejęte,  światła  i  świeże- 
go powietrza  pozbawione  cJiaty,  w  których  zwłaszcza  podczas  mroź- 
nej zimy,  i  krowa  i  nierogacizną  i  kury  1  króliki  razem  z  hidżmi  się 
miaszczą;  świadczą  o  niej  sprzł^ty  domowe^  składające  się  z  lawy, 
żarn  I  kilku  glinianych  garnków;  świadczy  o  niej  inwentarz  zattu-a- 
By,  mały,  ełmdy  i  głodny;  awiadezy  o  niej  brak  odzieży,  dochodzący 
nieraz  do  tego  stopnia,  że  na  całą  rodzinę  ledwie  jedna  para 
butów,  a  aa  jedną  osobę  nie  więcej  niż  jedna  przypada  koszula; 
świadczy  o  niej  wyżywienie,  składające  się  prawie  wyłącznie  z  ziem- 
niaków, kapusty,  trocliy  fasoli  i  phicków  zakalców,  a  na  przednówku 
z  poki^zyw,  ..ogniszcza/'  lebiody  i  perzu;  świadczy  o  niej  ilośi-  cłio- 
r^b  nawiedzających  Ind  wiejski,'*  tyfusy  głodowe  itd.     Środkiem  na 
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ten  stan  rozpaczliwy  jest,  według  p.  Liraanoiyakiego,  unarodowieuk 
ziemi,  które  z  powodu  właśnie  takiego  stuuu  da  si(^  w  Galicji  łat- 
wiej przeprowadzić,  niż  winnych  itrajach. 

W  rozdziale  VII  traktuje  autor  Frsemysi  i  Ittdmió  rohoifticzą  pru~ 
myślową.  Przemysł  stoi  na  nizkim  stopniu;  z  pr/emyslu  rolnic jiego 
najwięcej  rozwinięty  jest  młynarski;  najwięcej  jcBt  mlyDÓv7  wodny cU 
(znaczny  spadek  wód);  z  tego  powodu  również  tai-fcaki,  wiatraki  lylko 
na  Powiślu  napotykają  się  czcacicj;  rozwojowi  ratynaratwa  pniesE- 
kadzą  między  innemi  pierwotny  sposób  mielenia  w  iarnacili  i  stę- 
pach, praktykowany  zwykle  waród  chłopów.  Liczne  motory  wodne, 
którym  Szwajcarja  zawdzięcza  rozwój  przemysłu  fabrycznego,  mogła- 
by i  w  Galicji  przy  podniesieniu  kultury  wywrzeć  wpływ  na  rozwój 
przemysłu  fabrycznego.  Nędza  ludu  fabrycznego  obniża  njeslychaiiic 
płacę  robotnika  przemysłowego,  któiy  jest  zawsze  głodny;  tymcza- 
sem praca  dzienna  przeciąga  się  od  14  do  16  godzinJ  Przy  wypła- 
tach dzieją  się  częste  nadużycia,  zwłaszcza  na  ustroniu  w  tartakach, 
gdzie  przedsiębiorcami  są  głównie  Zydai^  a  robotnikami  dcmui  i  nie- 
poradni chłopi.  Zamiast  gotówki  dają  się  przekazy  do  arend^urzów, 
a  ci  znowu  wydają  od  siebie  bony,  wypłacano  towarami  w  krani- 
kach; do  tego  trzeba  dodać  różno  potmcania  i  zwlekanie  z  wyplata^ 
straszne  stosunki  higjeniczne  w  fabrykacli,  które  są  roznosicie  lam  i 
zarazy. 

Rozdział  VIII  zawiera:  Handel,  kredyt  i  homunih^cjt,  Galicja,  po- 
łożona na  drodze  między  Bałtykiem  i  morzem  Czarnym,  połf^ezona 
przez  Podwołoczyska  i  Brody  z  linjarai  kolei  żelaznych,  prowadzą- 
cych aż  do  Samarkandy,  posiada  waiue  znaczenie  handlowe. 
Jak  dotąd  jednak  w  większy r-h  rozmiarach  mógł  być  prowadzony 
tylko  handel  tranzytowy.  Charakterystycznym,  przypominającym  Ir- 
landję,  objawem  jest  bardzo  znaczny  wywóz  zboża  za  granicie  pod- 
czas gdy  na  miejscu  ludzie  mrą  z  głodu.  Drugim  charakterystycz- 
nym dla  naszej  niezaradności  objawem  jest  Kuaezny  przywóz  to  w  a* 
rów  skórzanych,  podczas  gdy  Oalieja  jest  krajem  hodo wlanym ^  wy- 
wożącym mnóstwo  bydła  (należałoby  wywozić  nic  hydtu  żywe,  kxz 
mięso).  Szczególnie  jednak  kwitnie  w  Galicji  handel —  pieniędzmi:  za- 
czyna się  od  lichwy,  a  kończy  na  banku.  Zyski  lichwiarskie  są 
trudne  do  uwierzenia:  urzędownie  stwierdzono,  ie  dług  pierwotny 
400  złr.  przez  prolongacje,  dMliczanie  procentów  i  kar,  urósł  w  cią- 
gu trzech  lat  do  20,000  reńskich! 

W  rozdziale  IX  Oiwiata  autor  zastanawia  się  nad  nniwer^yteta- 
mi  i  szkołami,  towarzystwami  nauko wemi  i  wydawnictwami,  Dla  oświa- 
ty wiele  w  ostatnich  czasach  ł^ię  robi,  mimo  to  jednak  liczba  anal- 
fabetów dochodzi  olbrzymiej  cyfry  80%  całej  ludności,  a  Jednak 
Stańczycy  narzekają  na  „hiper produkcję  inteligiencji!*  Porównywa^ 
jąc  uniwersytet  krakowski  ze  lwowskim,  p.  Limanowski  zarzuca  mło- 
dzieży krakowskiej  karjerowiczowBtwo  i  zbytnią  uległość  dla  ,,straiy 
pożarnej,"  podczas  gdy  młodzież  Iwow&ka,  mająca  więcej  poczucia 
obywatelskiego,  często  musiała  ,,u5'^"P*>^Q>''^ć  swe  wykeztalcenie  po  za- 
konnemu  w  skupieniu    ducha    i  sauiotuości/' 
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Nauczanie  w  gimnazjacli,  jakkolwiek  w  ostatnloli  czasach  zrobiło 
znaczne  postępy,  jednak  wielkie  jeszcze  braki  posiada.  Niemało 
przykłada  się  do  teg-o  okoliczność,  ie  wiele  posad  nanczyciel&kicłi  zaj- 
mują t  zw,  auplenci,  tj.  ci,  którzy  po  wysłuchania  zakreślonego  knrsn 
nauk  w  uniwersytecie,  egzaminu  rządowego  jeazcze  nie  złożyli:  źle  płatni 
i  zmuBzeiii  do  zastępowania  nauczycieli  równych  przedmiotów,  tak,  że 
nieraz  vr  jednym  półroczu  wykładają  matematykę,  a  w  drugim  hi- 
storję^  nie  mają  oni  ani  czaan  przygotować  się  do  egzaminu,  ani  teźza^ 
jąć  mą  porządnie  nauczaniem  znanego  sobie  dobrze  przedmiotu.  I  dzieje 
się  to  nie  dla  braku  egzaminowanych  profesorów,  gdyż  ci  muszą 
często  czekać  długo  na  posadę^  ale  ze  względu  oszczędności.  Dalej 
podręczniki  szkohie  pozos^tawiają  wiele  do  zyczema:  zamiast  ko- 
rzyataó  z  tego,  ie  w  innych  dzielnicach  pojawiły  się  dobrze  napisa- 
ne kursy  szkolne,  tłumaczono  lichą  polszczyzną  niemieckie,  i  to  liche 
podręczniki.  l\  Limanowski,  omawiając  wydawnictwa  dla  ludu^  zarzuca 
im  kierunek  moralizatorski  i  religijny;  gdy  tymczasem  dla  ludu  potrzeb- 
ni ej  sze  b  ył  y  b  y  p  r  a  k  t  y  c  zn  e  wskazó  w  ki  i  n  auki  r  o  1  n  i  c  t  w  a,  gospo  d  ar  st  w  a, 
wychowania  dzieci,  dalej  objas^nienia  co  do  praw  i  powinności  oby- 
watelskich, politycznych,  sądowych  itd.  Wtedy  włościanie  nabyliby 
większej  świadomości  swego  położenia  i  nic  z  taką  jak  dziś  łatwo- 
ścią pozwoliliby  h-rc  krzywdzie  i  wyzyskiwać.  Mimo  to  wszystko  Ga- 
Keja  w  kierunku  oświaty  zrobiła  wielkie  postępy  w  porównaniu  do 
niedawnej  przeszłości,  gdy  nikt  książek  polskich  nie  drukował  i  nikt 
nie  cz3?tał:  w  r,  1816  wylazło  we  Lwowie  tylko  5  książek  polskich, 
w  następnych  liczba  ta  wzrosła  do  15,  lecz  były  to  kalendarze 
z  przepowiedniami,  modlitewniki  i  książki    kucharskie! 

W  rozdziale  ostatnim  X  mówi  p*  L.  o  Inshjiucjach  dobroczynnych 
i  stowarzifuzeniachj  przyezym  robi  słuszną  uwagę,  ze  stowarzyszenia, 
opierające  się  na  wznjemnoaci,  na  zespoleniu  sit  i  interesów,  są  o  wie- 
le ważniejsze  od  wszelkich  instytucji  dobroczynnych. 

Waciaw  Naikowski. 


Or.  V-  Ti  Ile  Literami  studie.  L  Skupina  lidovi^cb  pori- 
dek  o  nezmimł^m  rekovi^  jeui  v  zavodeeh  ziskal  princeznu  za  ehot\ 
Praga  1892,  str.   142  w  S-ce  w. 

W^^pisanc  powyżej,  a  wspominane  nieraz  na  stronicach  TFW^ 
nazwisko  nosi  młody  czeski  badacz  rzeczy  lu dobrych,  który  juź  nie- 
raz umieszczał  prace  swe^z  zakresu  podaniozuawstwa  porównawczego 
w  Filologickich  lUiach  i  Ctskirn,  Udk,  a  obecnie  puszcza  w  świal 
pierwszą  obszerniejszą  próbkę  badali  swoich,  poświęcając  ją  roz- 
patrzeniu baśni  o  nieznanym  bohaterze,  który  po  różnych  popisach 
zaślubił  księżniczkę^ 

Znają  czytelnicy  bajkę  tę  z  licznych  odmianek  polskich.  Trzeci 
brat,  najmtodszy,  rodzaj  Kopciuszka  męskiego,   ntby  głupiec,  ubiega 
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na  wyścigach  dwóch  starszych,  jakoby  mądrych,  i  w  nagrodę  dofiUja 
córkę  królewską,  dopomógszy  wprzód  jej  ojcu  w  wojnie  z  wrogami. 
Baśń  ta  jest  wielce  rozpowszechniona  w  całej  Europie.  Autor  bar^o 
pilnie  zgromadził  wszystkie  dostępne  mu  odmlauki,  ugrupował  je 
i  doszedł  do  pewnych  ogólniejszych  wniosków.  Ugrupowanie  to  i  na- 
ogół  sposób  traktowania  rzeczy,  zdaniem  moim,  zasługują  na  naj- 
większe pochwały.  Pan  T.  trzyma  się  wybornej  metody;  rozkłada 
podanie  na  wątki  i  poszukuje  większycb  i  mniejszycłj  powinowuctw 
w  ogromnym  zasobie  baśni  jednorodnych.  To  te^  rozprawa  jego  jest 
niezawodnie  wzorową  i  dzielnie  rzecz  rozjaśnia.  Miałbym  tylko  Łd 
i  owo  przeciwko  ostatecznym  wnioskom  jiutora  i  te  wątpliwości  moje 
pokrótce  tu   wyrażam. 

,, Zasadniczym  rysem  bajki  jest  głupota  bohatera  w  oczach  «wia- 
ta  {powiada  pan  T,  na  str.  41),  lecz  kryje  się  w  niej  zdrowe  ziar- 
no^ nieznane  światu,  którym  boliater  przewyższa  pogardzające  nim 
otoczeniu,  W  tej  postaci  typowej  lud  uosabia  j^iebie,  swe  stanowisliu 
wobec  innych  warstw  społecznych  i  swój  iilenl  dobra  moralnego," 
Gdzieindziej  znowu  czytamy  (str.  43):  „W  po lI aułu  tym  przeprowa- 
dzona jest  doskonale  myśl  zasadnicza  bas^ui  tego  rodzaju:  ^e  szezci- 
eie  ludzkie...  polega  na  pełnieniu  obowiązków  i  zaparciu  się  siebie. 
Dwie  klasy  społeczne  ostro  .tu  przeciw  sobie  stoją;  po  jednej  stro- 
nie bobater,  mąż  z  ludu,  nieuczony,  niezriujący  świata,  pouiiony, 
niepoznany,  dobrego  serca,  kochający  ojca  i  pełniący  jego  rozkazy; 
po  drugiej  bracia  jego,  żądni  świata,  dumni,  pragnący  alawy,  jemu 
nieprzychylni."  I  jeszcze  (str.  124),  mówiąc  o  utworach  literatury 
ludowej  i  kunsztownej,  pan  T.  powiada:  „Oba  rodzaje  dopełniają 
się  wzajemnie,  ponieważ  fabuły  ich  często  się  mieszają;  to  też  two- 
rzą istotnie  jedną  naukę,  a  jest  nią  badanie  dążności  literackicli 
różnych  warstw  społecznych." 

Szukanie  to  pobudek  społecznych  i  demokratycznych  w  baś- 
niach ludowych  wydaje  mi  się  bezowocnym.  Zdaniem  moim,  podkład 
myślowy  rozpatrywanych  tu  bajek  gdzieindziej  spoczywa.  W  poda- 
niach o  najmłodszym  bracie  głupcu  i  piecuchu  odbija  się  prastare 
spostrzeżenie,  że  nieraz  nieudolnemu  i  próżniakowi  w^szystko  się  uda- 
je, a  roziunnemu  i  pracowitemu  nic  się  nie  wiedzie.  Zagadnienie^ 
dlaczego  tak  na  świecie  bywa,  trapiło  człowieku  od  najdawniej- 
szy cb  czasów.  Ludzkość  pierwotna  nie  umiała  inaczej  go  rozwiązać ^ 
tylko  wytwarzając  teorję  przeznaczenia  lub  przypadku,  czyli  szan- 
sy, jak  ilziś  mówimy.  Teorja  ta  wyraziła  się  w  tysiącznych  laja- 
niach  i  przysłowiach:  ^Lepszy  łut  szczęścia,  niż  funt  rozumu,"  ,Nie 
ródź  się  pięknym,  ale  ródź  się  szczęśliwym/' — i  w  mnóstwie  innych 
na  ten  temat  przysłowi  naszych  i  obcycłi  wcieliła  sic  ta  w^iara  w  po- 
wodzenie, a  bajki  bez  liku  ją  ilustrują. 

Zważmy  nadto,  że  nie  dalej,  niż  w  wiekach  średnich,  a  nawet 
na  początku  okresu  nowożytnego,  strawa  literacka  jedua  była  dla 
wszystkich  warstw  społecznych:  te  same  bajki,  te  bauic  pieśni,  jed- 
nakie zabobony  i  obrzędy  zaprzątały  myśl  wszystkich  klas  spotecz^ 
nych  Eui-opy.     Niepodobna  więc  przypuszczać,  aby  pomiędzy  baśaia- 
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mi  znajdowały  się  warstwowo-tendencyjne.  Dopiero  uczeni  mistrzo- 
wie, których  znamy  nazwiska,  zaczęli  w  gotowe  pochwy  fabiU:  wcis- 
kać broń  swego  dowcipu,  swoich  poglądów,  dążności,  pragnień 
i  ideałów.  Hamlet  8hakespeara,  a  Amleth  Saksona  Gramatyka 
i  rzymska  baśń  o  Brutusie,  to  dwa  odrębne  światy:  w  jednym  baje 
się  baj  o  motywach  przeddziej owych,  w  oczach  naszych  zupełnie 
bezdążnościowy;  w  drugim  kopalnemu  bohaterowi  wkłada  się  w  usta 
i  serce  takie  pobudki  i  tendencje,  o  jakich  twórcom  prastarej  baśni 
ani  się  śniło. 

Jeszcze  o  jedno  muszę  się  sprzeczać  z  szanownym  autorem. 
Na  str.  35  i  116  wyraża  on  mniemanie,  że  kolebką  bajki  rozbiera- 
nej jest  północny  wschód  Europy,  a  to  na  tej  zasadzie,  że  u  ludu 
wielkoruskiego  i  u  Finnów  znalazł  najdokładniejsze  i  najobszerniejsze 
jej  odmianki. 

Nie  hołdując  teorji  Benfeya  i  Cosąuina,  którzy  uważają  tylkcT 
Indje  za  gniazdo  podań  i  baśnf,  myślę  jednak,  że  rozchodzenie  się 
bajek  odbywało  się  równolegle  z  pochodem  cywilizacji  ogólnej,  więc 
od  wschodu  ku  zachodowi.  Północny  wschód  Europy  stosunkowo 
późno  wciągnięty  został  do  tego  pochodu.  Zdaje  mi  się,  że  tam, 
gdzie  początków  w^szech  wiadomości,  tam  też  i  kolebki  bajan  szukać 
należy:  w  najstarszych  ogniskach  uspołecznienia  i  uduchowienia 
człowieka,  więc  nie  w  samych  tylko  Indjach,  ale  w  Egipcie,  Chi- 
nach, Mezopotamii,  Azji  Mniejszej,  Grecji.  „Ex  oriente  lux'*  stoso- 
waćby  należało  do  wszystkich  nabytków  umysłu  i  do  wszystkich 
tworów  wyobraźni  ludzkiej. 

Mam  zresztą,  w  danym  razie,  dowód  bezpośredni.  W  Mahab- 
haracie  (przekład  Fauehe'a,  II,  139 — 167),  czytamy  opis  tak  zwa- 
nego suajamsara,  wyboru  męża  przez  dziewicę,  w  którym  kiełkują 
prawie  wszystkie  wątki  baśni  naszej  o  głupcu  tryumfującym.  Oczy- 
wiście opowieść  Mahabharaty  nie  jest  pierwotną:  ale  któżby  się  po- 
kusił uważać  ją  za  zapożyczoną  z  północo-wschodu  Europy! 

Temi  kilku  uwagami  chciałem  dać  dowód  szczerego  zajęcia 
eię  piękną  rozprawą  p.  T.,  któremu  życzę  wytrwałości  w  dalszym 
prowadzeniu  studjów  porównawczych  na  wdzięcznym  polu  podanio- 
wym. Oczekujemy  od  młodego  badacza  równie  starannych  a  poży- 
tecznych przyczynków,  jak  powyższy. 


Jan  Karłowicz, 


Z.  Gloger  i  Z.  Noskowski  Pieśni  ludu,  zebrał  z.  g 

(w  latach  1861 — 1891),  muzykę  opracował  Z.  N Kraków  1892, 

Btr.  370,  w  8-ce  w. 

Jedno  z  wyżej  wymienionych  nazwisk  starczyłoby  już,  aby 
księdze  poYryższej  zapewnić  dobre  u  ogółu  przyjęcie,  a  cóż  dopiero, 
kiedy  dwóch  tak  znanych  i  zasłużonych  panów  Zygmuntów  łączy 
Bwe  szanowne  nazwiska     na  okładce  pięknie    wydanej  książki!     Ni« 
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będziemy  się  więc  rozwodzili  nad  jej  użytecznością  I  zaJetsuui,  bo  te 
nie  ulegają  wątpieniu;  powiemy  raczej  p;uę  b1usv  o  treści  jej  i  prze- 
znaczeniu. 

„Pieśni  ludu"  składują  flię  %  jńęciu  prawie  równych  ezciid; 
pierwsza  obejmuje  128  piei^Tii  obr^^cii owych  (noworocznych^  zapust- 
nych, gaikowych,  wiankowycli,  sobótkowy  cli  itd.);  drugii  570  pieśni 
weselnych;  trzecia  164  dumki  czyli  biilatly;  czwarta  434  knjawiikif 
mazury,  kołysanki  i tp.;  piątn  5>^5  knikowlakuw  „eo  delikatniejszych;" 
ogółem  przeto  mieści  się  tu  piękua  cyfra  1,881  dłuższych  i  krótszych 
pieśni,  do  których  dodano  S8  melodji    z  towarzyszeniem  fortepjanu. 

Cel  ogłoszenia  zbioni  te-;o  pjiu  G.  tak  określa  (str,  III):  ..Wy- 
bór tej  poezji  słowa  i  tonów  był  niezbędny  illa  powale  dni  e^^o  użyt- 
ku u  nas  i  wogóle  dla  wszystkich  hibownikńw  muzyki,  oraz  dla  lu- 
dzi miłujących  rzeczy  słowiańskie/^  ,,LTidy  słoiki  Reskie  (str.  Vi),  po- 
znawszy go  (ten  wybór),  pokocliają,  jako  abwn,  myM  i  nutę  z  kri*'! 
i  ducha  tego  plemienia  bratniei^^o,  które,  z«niieszkująe  rdzeń  f^łowiańsz- 
czyzny,  pozostawało  od  swej  ]łrastarcj  kolebki  nieikażone  przez 
wpływy  niemieckie,  madziarskie,  tatanikic  i  inne,  a  stąd  przechowało 
najczystszy  charakter  obyczaju  \  zwyczajów  narofJowo-słowiańskicłi/ 
Gdzieindziej  znowu  pan  i\.  nazywa  pieśni  te  „wyborem  etycznym'* 
w  „książce  popularnej." 

Powyżazemi  słowami  określa  się  przeznaczenie  ,,PieŚDi:"  chce 
ono  być  przedewszystkim  praktył^znym  i  w  istocie  jest  takic^  gdyi 
wyboru  dokonano  umiejętnie  a  wszeefistronnie.  Wynika  tc^  stąd,  źe 
księga  panów  G.  i  N.  nie  ma  ani  pretensji,  ani  zamiaru  być  źrudK^ui 
etnograficznym  lub  lingwistycznym;  jest  nim  jccinuk  o  tyle,  o  ile  pan 
G.  wcielił  do  niej  piosnki  przez  siebie  w  swojej  okolicy  zapi^ne, 
a  pan  N.  zanotował  tamże  dotąd    nieapisane  melodje. 

Ponieważ  cel  był  praktyczny,  więc  i  środki  o  d  powie  dnie  nai 
być  musiały.  Przeważnie  chodziło  pann  G,  o  nadanie  pełności  i  zro- 
zumiałości pieśniom:  łączył  więc  czasami  kilka  w  jedną,  zapełnjal 
przerwy  oczywiste,  a  co  do  języka,  zacierał  naumyślnie  grubsze  ry- 
sy gwarowe,  z  wyjątkiem,  ma  się  rozumieć,  tych  utworów,  w  któ- 
rych były  niezbędnemi  (jak  np*  w  kolędach:  kurpiowskiej,  maaoftiec- 
kiej  itp.,  etr.  52). 

Nie  chodziło  też  wydawcy  o  anisłe  odgraniezonie  właściwych 
pieśni  ludowych  od  tak  zwanych  szlacheckich  czy  dworkowych;  ma- 
jąc  na  względzie  „wybór  etyczny/'  weielił  on  do  księgi  pewną  ilość 
tej  drugiej  kategorji,  jak  oto:  Btr»  50  n*  93  (Karpi/iskiego);  str.  43 
n<>  86;  str.  52  nn^  94  i  95:  etr.  74  n^  81;  str,  87  u**  166  (l-a 
zwrotka);  str.  97  n®  232;  itr.  100  no  265;  str,  152  no  15;  str.  155 
no  20;  str.  166  n^  32;  str,  170  n**  37;  str.  173  n*'  43;  str.  176  n* 
47;  str.  178  no  48;  str.  180  n"  51  (K.  Brzozowski  Pffrfni  ludu  nadnim. 
str.  28  no  XIV);  str.  188  n<>  63;  str.  190  n°  67;  str.  239  n**  160;  str, 
241  no  164;  str.  252  nn<>  60  i  61;  str,  259  nno  93  i  94;  str.  264  nn» 
116  i  117;  str.  267  nno  125,  126  i  134;  str,  270  no  142;  str,  272 
mo  145  i  146;  str.  276  n*  159;  str.  281  nn^  l76  i  180;  str.  284 
nn«  191—193;  str.  286  n*  196;    str.  298  n*  256;    str.  299  n*  257 
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i  259;  str.  300  no  260;  str.  306  n®  298;  str.  327  n*»  176;  str.  34i 
110  398;  str.  350  n®  468;  str.  356  iio  544  (tu  i  melodja  nieludowa): 
Btr.  359  no  668;  str.  360  n»  583.  Nie  czynimy  stąd  żadnego  za- 
rzutu panu  G.,  wchodząc  zupełnie  w  intencje  jego,  lecz  stwierdzamy 
fakt  tylko,  aby  osoby,  korzystające  z  wyboru  pieśni,  widziały  gra- 
nico czysto  ludowych  utworów  od  innych. 


A  teraz  powiedzmy  słów  kilka  o  stronie  muzycznej  dzieła. 

Pan  Z.  Noskowski  oddawna  już  wplata  do  swej  twórczości 
kwiaty  z  niwy  ludowej.  Cieszy  to  niewymownie  wszystkich  lubowni- 
kuw  rzeczy  swojskich,  że  znakomity  kompozytor  toruje  nowe  drogi 
sztuce,  nikt  bowiem  ze  współczesnych  twórców  nie  próbował  z  tak 
i^wietnym  powodzeniem .  snucia  większych  dzieł  muzycznych  z  prostej 
picśdi  ludowej;  a  co  z  niej  mistrz  uczynić  może,  tego  mieliśmy  nie- 
dawno dowód  na  kantacie  „Jaś  i  Kasia.^'  Melodję  ludową  tej  pieśni 
wziął  sobie  kompozytor  nasz  za  „cantus  firmus'^  i  utkał  na  nim  coś 
tak  wspaniałego,  tak  bogatego,  że  folklorysta  płakać  musiał  z  ra- 
dości, widząc  ukochaną  piosnkę  swoją,  przystrojoną  w  królewskie 
^ntj  harmonji  i  kontrapunktu,  posadzoną  na  tronie  i  tryunąfującą. 
Takiego  samego  wrażenia  doznawaliśmy,  słuchając  ślicznej  parafrazy 
z  pieśni  „W  kalinowym  lasku."  Musi  tam  być  w  tej  piosnce  ludo- 
wej ją^ś  czar  zaklęty,  kiedy  przeniesiona  w  sferę  wyższej  sztuki, 
tak  wstrząsająco  i  rozrzewniająco  działa  na  słuchaczy.  Ale  też  trze- 
ba i  takiego  majstra,  jak  nasz  pan  Zygmunt,  aby  pod  laską  jego 
czarów  skromny  kwiatek  polny  jaśniał  wszystkiemi  barwami  słońca 
i  tęczy! 

Nie  dziw  przeto,  że  i  w  omawianej  tu  książce  melodje  otrzy- 
mały  od  niego  książęce  szaty  harmonji  i  kontrapunktu.  Każda  z  nieb 
przystrojona  podkładem  fortepjanowym,  wygląda  jak  okrągły  i  wy- 
kończony obrazek  muzyczny.  Może  tu  i  owdzie  przeciętnemu  czy- 
telnikowi towarzyszenie  fortepjanowe  wyda  się  za  trudne,  za  mą- 
dre; możeby  należało  wszystkie  pieśni  ogłosić  w  tańszym  wydaniu 
i  z  ifproszczonym  gdzieniegdzie  akompanjamentem,  tak,  aby  aż  „pod 
strzechy^'  przeniknąć  i  tam  od  razu  dostępnemi  stać  się  mogły:  są 
to  względy  praktyczne,  obowiązujące  wydawcę;  my  wypowiadamy 
zdanie  z^  p^nkt^  teoretycznego  i  stwierdzamy  wysoce  kunsztowne 
obrobienie  melodji. 

Pozostaje  tyłko  życzyć,  aby  prawdziwy  ten  skarbiec  pieśni 
naszych  uzyskał  jaknajszersze  i  jaknajprędsze  rozpowszechnienie. 

Jan  Ęariowic;^, 
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Dr.  Nadmorski  Kaszuby  i  Kociowie.  Język>  zw^csąje, 
przesądy,  podania,  zagadki  i  pieśni  ludowe  w  północnej  części  Fmi 
Zachodnich.  Poznań  1892,  str.  168  w  8-c6  m. 

Czytelnicy  Wisiy  znają  pierwszy  rozdział  tego  piania  z  jej  to- 
mu VI  (str.  205 — 220),  podajemy  więc  treść  następnych:  U,  Oko- 
lice, zamieszkane  przez  Kaszubów  iKocicwiaków;  podania  i  pio&nki, 
przywiązane  do  okolic  i  miejscowości.  Ill^  Zwyczaje  i  przesądy  przy 
urodzeniu^,  chrzcie,  ślubach  i  pogrzebach.  Wieszcze  i  upiory,  IVj 
Zwyczaje  w  czasie  Bożego  Narodzenia,  Nowego  Hoku,  Trzech  Króli, 
Zapust,  Wielkiego  Piątku,  Wielkiejnocy  i  Zielonych  iś wiatek.  So- 
bótka. Święcenie  ziela  i  owsa.  V,  Praca  w  polu  i  w  donm;  uroczy- 
stości żniwne;  zabawy  dzieci  i  starszych;  uroczy stojSci  weselne. 
Mieszkanie,  ubiór  i  pożywienie.  VI,  Krośnięta,  Zmory^  jeźdźce  nocni 
i  inne  duchy;  pieniądze  palące  się.  Przepowiednie  śmierei;  powsta- 
wanie umarłych.  Czarownice  i  guślarze;  uroczenie  zwierząt  i  ładzi; 
zażegnywania  i  leki;  zaklęcia.  Środki  przeciw  wściekliźnie.  Zabobon v 
złodziei.  VII,  Zagadki  i  przysłowia;  imiona  osobowe;  nazwy  dni 
i  miesięcy,  zwierząt  domowych  i  dzikich;  nawoływanie  i  odpędizanie 
zwierząt;  wyrazy  dziecinne.  VIII,  Pieśni  ludowe  kaszubskie  i  ko- 
ciewskie. 

Sama  ta  już  treść  wskazuje,  jak  róiuoatronnym  i  bogatym  jest 
obraz  etnograficzny  dra  N.;  z  tego  też  powodu,  referując  o  nim, 
nie  jesteśmy  w  możności  wejścia  w  szczegóły,  bo  jest  ich  mnóstwo 
ciekawych  a  nowych.  Autor  opisuje  albo  z  własnego  widzenia  i  sły* 
szenia,  albo  też  podaje  bez  zmiany  nadeatane  mu  przez  krajowców 
przyczynki;  książka  przeto  jego  obudzą  zupełną  ufność,  jako  źródło 
pierwszorzędne.  Rozumowania  i  domysły  autora,  tak  ludoznawcze, 
jak  językoznawcze,  przeważnie  są  krytyczne  i  oparte  na  dobrej 
znajomości  przedmiotu.  Polecamy  więc  dzieło  niniejsze  studjom 
i  uwadze  wszystkich,  kogo  obchodzi  etnograf  ja  nasza;  dopełnia  ono 
szczupłe,  ale  z  dniem  każdym  rosnące  wiadomości  o  tej  ostatniej 
na  zachodzie  placówce  plemienia  naszego.  Hówimy  tak,  bo  d^m&j, 
po  pracach  ks.  Pobłockiego,  dra  Biskupskiego,  p,  Donimir&kiego 
i  innych,  śmieszno ściąby  się  okrył,  ktokolwiekby  wątpił,  że  Kaszubi 
nie  są  latoroślą  plemienia  polskiego,  gałęzi  mazurskiej. 

Podniesiemy  kilka  szczegółów  z  pracy  pana  N,  Wyjaśnienie 
kłopotu  w  znanym  urywku  pieśni  starodawnej:  ,, Śmierć  się  wije 
u  płotu,  szukający  (nie:  szukająca)  kłopotu,'^  zdaniem  moim,  jest 
nader  szczęśliwe.  Kłopot  znaczy  tu  (powiada  pan  N.  na  str.  131) 
zamek,  zatrzask;  porównać  wyrazy  innych  języków  słowiaiakicb  od 
pnia  klep  (np.  w  Miklosicha  Etym,  Wdrterh)  i  nasze  znaczenie  gwa- 
rowe (z  Lubelskiego):  kołek  z  dziurą  na  mion  w  żarnach.  Jabym 
dodał  jeszcze  wskazówkę  w  Kolberga  Ch&łms.  I,  80,  gdzie  jest  i  ry- 
sunek (n®  2  na  tabl.  VII),  oraz  kłopeó^  ^yraz  szląski,  oznaczający 
drewno,  przywiązywane  krowom  do  szyi,  przeszkadzające  im  ,,gzić 
się"  (ustnie  od  dra  J.  Bystronia). 

Domysł  pana  N.  (str.  48),  jakoby  źarl  f.  herbu  Pucka  (w^gorE 
na  łańcuchu)    pochodził    z  częstego  widoku  wegorzów    na  żelaznych 
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widłach  rybackich,  nie  wydaje  mi  się  szczęśliwym,  ponieważ  o  Łę- 
ctycj  i  Pińskn  chodzi  takie  szydercza  pogłoska^  że  mają  piskorza 
na  łańcuszku  w  herbach.  Trudno  przypuścić,  aby  jednakowa  dykte- 
ryjka w  różnych  miejscowościach  pochodziła  z  jednakowej  aper- 
cepcji.  ł 

Nie  mogę  się  zgodzić,  aby  imię  Dunin  miało  być  ^charaktery- 
stycznym lechiokim''  (str.  146);  gdzieindziej  starałem  się  dowieść, 
że  jest  ono  przekształceniem  Dominika.  Wątpię  również,  aby  „wyrazy 
wabienia    lub  odpędzania  zwierząt    często    z  nazw  ich  powstawały*'  I 

(str.  149):  chyba  odwrotnie.  Nie  przypuszczam  również,  iżby  wyrazy 
pila  i  peluśka  „pochodziły*'  z  łaci/iskiego  pvUus  (tamże).  I 

Transkrypcja,  której    używa  pan  N.    do  wyrazów  gwarowych,  j 

wydaje  mi  się  niefortunną:  utrudnia  ona  tylko,  zamiast  ułatwiać  wy-  \ 

mawianie.  Takie  iedyndę  cę  (str.  89),  albo  hczkoe  (str.   107)  wygląda  | 

potwornie  i  nie  łatwo  naprowadzi  na  odejdę^  oczko.  Autorowi  chodziło  ; 

o  zaznaczenie,  że  przed  o  słychać  krótkie  u  w  gwarach  kaszubskich,  ; 

wiec,  ponieważ  i  przed  samogłoskami  wymawia  się  tam,  jak  takież 
u,  to  użył  /  zamiast  u.  Zdaje  się,  że  dość  było  powiedzieć  raz  na 
zawsze,  iż  przed  o  słychać  u  krótkie;  wystarczyłoby  to  tymbardziej, 
że  we  wszystkich  prawie  gwarach  polskich  spotyka  się  takież  zja- 
wisko; na  brzmienie  oe  byłby  lepszym  znak  ó;  więc  wyżej  podane 
przykłady  wolelibyśmy  widzieć  w  postaci:  ddyndę,  Oczko. 

Język  pana  N.  zatrąca  czasem  giermanizmami,  w  rodzaju  2a- 
chodzió  (vorkommen),  zamiast:  zdarzać  się,  spotykać  się;  podpadać  (auf- 
fallen),  zamiast:  zastanawiać,  zwracać    uwagę,  dziwić  itp. 

Na  str.  88  czytamy:  „Jo  mioł  zebety  łe  te  pse''  (ja  miał  za- 
byty  o  te  psy),  co  z  toku  rzeczy  ma  znaczyć:  „zapomniałem  o  tych' 
psach^  (ich  habe  Ycrgessen  Yon  diesen  Hunden).  Zdaje  mi  się,  że 
albo  pan  N.,  albo  osoba,  która  mu  opowiadania  dostarczyła,  nie 
uwzględnili  prawdziwego  znaczenia  wyrazu  zabyty:  wściekły  (przez 
przenośnię,  jak  zapamiętaiy);  opowiadacz  chciał  wyrazić,  że  miał  psy 
zioiliwe,  zaiarte. 

Korekta  książki  jest  często  niedokładna;  przecinkowanie  wiele 
pozostawia  do  życzenia;  nieraz  słowa  gwarowe  stają  się  niezrozumia- 
łemi  skutkiem  braku  ścisłości  drukarskiej. 

Mimo  te  jednak  niedostatki,  praca  dra  Nadmorskiego  nie  prze- 
staje być  ważnym,  pożądanym  i  sumiennym  przyczynkiem  do  ludo- 
znawstwa  krajowego,  a  autorowi  jej,  któremu  zawdzięczamy  jnż  tyle 
wybornych  artykułów  w  różnych  zbioropismach,  należy  się  szczere 
podziękowanie  i  prawdziwa  zasługa. 

Jan  Karłowicz. 


P.  Papaczek  O  predsloyanske  dobś  v  Cechach.  Po 
słrdnce  historicke  uwałuje  P.  Papacek.  (O  dobie  przedsłowiańskięj  w  Cze- 
chach. Ze  strony  historycznej  rozważa  P.  Papaczek).  Praga  1892. 

Autor,  który  jak  sam  oświadcza,  zajmując  się  historją  Słowian 
bałtyckich  czyli    połabskich,  zabiegł  „chcąc  nie  chcąc'^  do  „dziejów 
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Cżecb,  jako  ca^ści  Giefmanji  rzymskiej,*'  jnź  na  |>ierwBtej  stron rcf 
gwej  rozprawki  daje  poznać  nam  jasno  i  dobitnie,  t  jaką  tendeiicją 
i  t  jakim  przeświadczeniem,  powziętym  a  priori^  do  swyeh  badaó  był 
przystąpił.  Pomawia  i^iemców,  że  epoki  wędfó^wek  iiiCrodów  nijh 
w  interesie  swych  dążeń  giermanizacyjnycfa  wzgl^em  Słowi&n.  Wy- 
powiada to  w  olbrzymim  okresie,  zbudowanym  z  tak  niemiecką  eifź- 
kością  stylFstyczńą,  iź  do  czegoś  podobnego  naweft  nie  kifódy  pisarz 
niemiecki  byłby  zdolny.  Z  powodu,  źe  we  frazesie  tym  zamkniętą 
jest  cala  kwintesencja  rozprawki  pana  Papaćzka,  czuj^ińy  się  w  obo* 
wiązku  przytoczyć  go  dosłownie,  upraszając  czytelnika,  aby  ai^  rot* 
miarami  i  pogmatwaniem  jego   nie  przestraszał. 

Pan  Papaczek  pisze:  ,,Poniewai,  gdy  tak  ogromne  kraje,  ja- 
kiem! była  Giermanja  rzymska,  ogłaszają  się  jako  praojczyzna  Niem- 
ców, gdy  uczą,  że  pokolenia  ich  opanowały  tei  znacznś  części  pa- 
zostałej  Europy,  aby  na  czas  pewien  ustąpić  swej  kolebVi  niemlee* 
kiej  Słowianom,  tłoczącym  się  do  niej,  niesłychanie  schlebia  się  pr^ez 
to  próiności  narodowej^  ponieważ  też  ucząc,  jakoby  Słowianie  zajęli 
byli  praojczyznę  niemiecką,  niejako  usprawiedliwiają  się  krwawe 
wojny  i  okropne  prześladowanie  ludu  slowiauskiego  w  ziemiach  dzi- 
siejszych Niemiec  i  znacznej  części  Przedlitawji  w  wiekach  średnicb, 
gdyi  (jak  utrzymują)  Niemcy  odzyskają  tylko  swują  własnośi^,  za- 
bierając to,  co  do  ich  ojców  należało:  nic  dziwnego,  że  wied£a  nie- 
miecka z  takim  zapałem  i  usilnością  broni  trafności  nakreśtonego 
obrazu,  rzucając  klątwę  na  tych,  niekiedy  nawet  synów  własnego 
narodu,  którzy  ośmielą  się  inaczej  patrzeć  na  rzeczy,  inaczej  umalować 
ową  dobę  tajemniczą,  a  mianowicie  bronić  praw  Słowian  do  zitacznej 
części  Eurcpy  środkowej,  skonfiskowanej  na  mocy  wspomnionego 
wykładu.** 

Z  tej  powodzi  słów  wypływa  jasno,  że  p.  Papi&ct^lc  wziął  so- 
bie za  zadanie  przeciwdziałać  szowinizmowi  giermańskiema,  wkra- 
czającemu na  arenę  etnograficzno-dziejową.  Bardzo  piękne  zadanie, 
jeśli  tylko  pogromca  dążeń  szowinistycznych  działa  młotem  niezbi- 
tych dowodów  krytycznych;  wtedy  zdoła  obalić  fałsze  pseudo-nauko- 
we  i  powstydzić  tych,  którzy  uciekali  się  do  nich  dla  celów  pobocz- 
nych, nieszlachetnych,  w  najlepszym  razie  nic  wspólnego  z  naoką 
nie  mających.  Ale  inctdit  in  Scylłam,  qui  vult  ińŁare  Charybdiml  Takie- 
mu bojownikowi  gt'ozi  niebezpieczeństwo,  że  go  wciągnie  w  wir 
zgubny  inny  szowinizm,  mianowicie  słowiański,  nie  broniący  bynaj- 
mniej od  bezkrytyczności,  fantazji  pseudo -naukowych,  samowolaych 
naciągań  i  wogóle  tego  wszystkiego,  co  tak  słusznie  w  nltra^ach 
giermańskich  potępiamy.  Obaczmywięc,  o  ile  autor  rozprawki  chciał 
i  umiał  uniknąć  owej  nieszczęsnej  Charybdy. 

Krytycznego  czytelnika  dziwnie  usposabia  na  samym  niemal 
wstępie  elegiczny  ustęp  p.  Papaćzka  (str.  8):  ,,Nleatety,  i  między 
aamemi  Słowianami  znajdą  się  tacy,  którzy  jako  ślepi  poplecznicj 
nauki  niemieckiej  pomagają  zabijać  dobrą  sprawę.  Pod  osłoną  kry< 
tyki  naukowej  już  nieraz  morderstwo  literackie  popełniono.  Wskażę 
tu  tylko  znanego  profesora  Brucknera,  nie  ujmując  mu  bynajmniej 
prawdziwej  zasługi,  i  jego  mordercze  krytyki  W  cssasoplśnlie  Kwartah 
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nik  historyczny  i  |d.  ^  A  dalej  na  Btr.  12,  mówiąo  o  jakiejś  „szkole 
stowiańBkiej"  (co  to, ma  być  takiego?),  robi  przytyk  do  tych,  „któ- 
r&y  za  ntjwi^kazy  zaszczyt  dU  uczonego  słowiańskiego  poczytają 
pocfawaj.9  z  ust  niemieckich  i  dla  tej  pochwały  noszą  drzewo  do  la- 
su*''.. Z  ^ego  widać  jasno,  jaką  rózgg  p.  Papaczek  chowa  w  zanadrza 
na  tych,,  ktćirzy  w  jego  wywody  i  tezy  z  góry  nie  uwierzą.  Szanowny 
autorze,  dowiedz  racz  ej  przekonywającemi  dowodami  tego,  czego  masz 
dowieść,  a  nie  wy^raiaj  plotką  i  wymyślaniem  tym,  którzy  się  na  lep 
frazesów  łapać  nie  dają  i  wcale  nie  przelękną  się  tego,  źe  ich  ktoś 
pomówi,  o  to,  ii  są  poplecznikami  Niemców  i  łakną  pochwał  nie- 
mieckich. 

P.  Papaczek  rozumie  dobrze,  ii  dowody  powinny  być  dwojakie: 
negatywne  i  pozytywne.  Mają  one  okazać  fałsz  twierdzenia,  ie 
„przesiedlanie  się  Słowian  od  wschodu  do  zachodu  i  południa  ma 
być  niby  ostatnim  ruchem  mieszkauców  i  kładzione  bywa  na  czas 
od  koAca  II  aż  mniej  więcej  do  VII  stulecia/  Naodwrót,  mają  one 
dowieść,  ie  „Słowianie  przybyli  do  dzisiejszych  swych  ojczyzn  i  do 
owych,  które  obecnie  są  już  poniemczone,  daleko  wcześniej,  aniżeli 
dotąd  podają.  Wiele  narodów  starożytnych,  wymienionych  w  starych 
źródłach,  a  poczytywanych  dotąd  za  celtyckie  lub  niemieckie,  jest  po- 
chodzenia słowiańskiego.  Nie  było  żadnego  przesiedlenia  się  Słowian 
w  tym  znaczeniu,  jak  to  dotychczas  opowiadają;  plemiona  słowiań- 
skie nie  przybyły  na  granicy  wieków  starożytnych  i  średnich,  ale 
oddawna  siedząc  w  Europie  środkowej,  kryją  się  u  historyków  grec- 
kich i  rzymskich  pod  nazwami  obcemi  lub  swojemi,  lecz  w  skażonej 
postaci  zapisanemi.^ 

Ani  słowa  nie  pisnęlibyśmy  przeciwko  temu  twierdzeniu,  które 
w  formie  przypuszczenia,  hipotezy,  znajdujemy  u  niejednego  nader 
poważnego  badacza,  tylko  pod  jednym...  jedynym  warunkiem:  aby  p. 
Papaczek  dowiódł  tego,  co  twierdzi.  Autor  rozprawki  miałby  wielką 
zasługę,  gdyby  był  albo  poparł  ową  tezę  nowemi  dowodami,  albo 
chociaż  przystępnie  uporządkował  argumenty  swoich  poprzedników, 
wybrawszy,  rozumie  się^  te,  które  na  wiarę  zasługują,  a  odrzu- 
cając takie,  które  są  choćby  nadużyciem  etnograf  i  i  lingwi- 
styki, jeśli  już  nie  mimowolnym  naigrawaniem  się  ze  wszelkich 
zasad  nauki  i  nawet  zdrowego  rozsądku,  Tymozasem  pan  Papa- 
czek odrazu  podkopuje  zaufanie  do  swoich  dowodzeń,  uderzając 
w  pierwszy  argument  (nawiasem  mówiąc,  niezgorszy...  ale  przy  in- 
nych), a  mianowicie  w  nazwy  gieogrąficzne.  Powiada,  że  „dzisiejsze 
nazwy  miejscowości  w  Niemczech  i  w  północno-zachodnich  krafach 
mocarstwa  Astro-węgierskiego  na  prawym  brzegu  Elby  i  Sali 
i  wszędzie  z  tej  strony  Szumawy,  na  lewym  brzegu  wspomnianych 
rzek  aż  do  Renui  z  tej  strony  Szumawy  w  znacznej  części,  są  sło- 
wiańskie, a  nie  można  znaleźć  nazw  takich,  w  Ictóryoh  moźnaby  do- 
strzec śladów,  że,  będąc  pierwotnie  niemieckiemi,  w  ustach  słowiań- 
skich postać  słowiańską  przybrały.  Pamiętne  są  zwłaszcza  nazwy  na 
-wa,  -awa,  -ana,  -ona,  -ena,  -ina,  -ela,  -ula,  -ca."  Na  dobitkę  p. 
Papaczek  odwołuje  się  w  przypisku  do...  p.  Edwarda  Bogusławskiego. 
Inne  argumenty    są  również  słabe,     a  co  najwyżej  mogą    podawać 

Wisła  t.  VI  us%.  4  62 


Digitized  by  VjOOQ IC 


954  BIBLJOGRAPJA 


>  W  wątpliwość  zdanie  przeciwne,    ate  twierdzenie  p.  Papaczksi  \  jego 

mistrza,  p.  E.  Bogusławskiego,  bardzo  niedostatecznie   popierają.     Tak 
^  więc  argumentacja  pseudo-Iingwlstyczna  z  tą  litaują  koficowek^  któ- 

\  re  mają  być  specyficznie  słowiafiskjomi,  jak  gdyby  icb  np,  w  łacinie 

i:  wcale  a  wcale  nie  było,  nszłaby  jako  tako  przy  innych  wainiejszycb, 

f  silniejszych  dowodach;    przy  równie  slabycli  nikogo    nie  przekonywa 

^  i  tylko  nieszczególnie  czytelnika  do  dalszego  cią^n    rozprawki  nspo- 

^  sabia.  Zresztą  sam  p.  Papaczek^  wyliczywszy  jedenaście  dowodów  ua 

I  poparcie  swej  tezy,  dobrowolnie  abdykuje     w  koficn,  przyznając  się, 

I  ie  nie  jest  jego  zadaniem  dowodzić  ataroż.ytności  całego  Ślowiaństwa 

i  zachodniego  (str.    12). 

''  Między  temi    argumentami    są  dwa  bardzo    oryginalne,   miano- 

:-  wicie  szósty  i  siódmy:  „6.  Ani  jeden  z  kronikarzy  (rodem  Niemców) 

|.  z  przedziału    między  pierwszym    a  drugim    tysiącoleciem,  wgpólczes- 

•  nych  okrutnym    walkom    dla  wygubienia  Słowia^sŁwa    i  gwałtownej 

^  kolonizacji  niemieckiej,    nie  powiada^  że  Niemcy,   zdobywając  ziemie 

I  bałtyckie,  odbierają  tylko  dawne  dziedzictwo  ojców  swoich,    7.  Na- 

l  odwrót,  Słowianie  narzekają  na    to,  ie  Niemcy    zabierają  im  ziemia 

I  odziedziczoną  po  przodkach.^  Clokawa    rzecz,  czogo  moźoość  p.  Pa- 

paozek  przypuszcza:  czy  trwałości  kilkusetletniej  tradycji,  czy  też  tak 
['  głębokich  studjów    archeologicznych    I  etnograficznych,  któro  by  dały 

podstawę  do  odparcia  zarzutu  Przybyslawa    (Helmold  II,  2),  A  jed- 
[  nak    p.  Papaczek    puszcza  sie    na  tyrada    (str,  12.    przyp,):      „Jak 

}  piękną  wtedy  była  dla  Niemców  lub   dla  kronikarza  sposobność  od- 

wołania się  do  dawniejszych  praw  swoich    do  tych  krajów!*' 

Argument  10*  głosi:  „I  wiadomości  mitologiczne  Tacyta,  głów- 
nie o  bóstwie  Nertbus,  nie  przypadają  do  Niemców,  ale  owszem  do 
Słowian."  Gdyby  ten  argument  p.  Papaczek  chciał  był  rozwinąć. 
usłyszelibyśmy  może  coś  nowego^  atbo  też  przyznanie  się  do  rzeczy 
tak  nieprzekonywających,  jak  czcze  3łowa  p.  Edw.  Bogusławskiego 
(Historja  Sio  wian  263),  lub  do  tak  chwiejnych  i  słabych  wywodów 
lingwistycznych,  jakie  mamy  np.  u  Kazimierza  Szulua^). 

Po  tym  niefortunnym  wstępie  ogólnym  p,  Papaczek  przechodzi 
do  właściwego  zadania  swego,  mianowicie  do  dowiedzenia,  iź  w  rze- 
komo przedsłowiaóskiej  dobie  w  Czechach  mieazkali  jednak,. «  Sło- 
wianie.  Przede  wszystkim  przytacza  cytaty  z  Szafarzy  ka,  Palaeklego 
i  Wocela,  okazujące,  iż  ci  trzej  znakomici  badacze  przeazłoi^ci  swego 
narodu  bynajmniej  nie  odrzncali  możliwości,  źe  Słowianie  wczośniei, 
niż  to  zazwyczaj  przypuszczają^  osiedli  ^w  zfiehodniej  swej  oj  czyi- 
nie,'*  a  zatym  i  w  Czechach.  Ponieważ  byli  to  uczeni  gruntowni,  so- 
mienni,  ważący  na  szalach  ścisłej  krytyki  kazdt:  słowo  swoje,  prze- 
to, pomimo  gorącej  miłości  dJa  swego  narodu  i  plemienia,  nie  od- 
ważali się  przechodzić  poza  granice  przypuszczenia  owej  możliwości. 
Ostrożność  tych  wielkich  historyków  powinna  była  byc  zbawiennym 
ostrzeżeniem    dla  pana  Papaczka.     Zapewue,     że    autorytet    ich  nie 


^)  „Ueber  die  Ureinwohner  zwiseben  Weichsel  tind  Elbę,**  Zob. 
Wisia,  V,  188. 
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wzbrania  jeszcze  robienia  dalszych  poszukiwań,  obalania  ich  twier- 
dzeń, rozwijania  ich  przypuszczeń.  Znakomite  na  swój  czas  wywody 
Szafarzyka  co  do  fińskości  Scytów  nie  przeszkodziły  Zeussowi  i  Miil- 
lenhoffowi,  że  tych  przypuszczalnych  gnębicieli  rolników  słowiańskich 
rewindykowali  dla  szczepu  aryjskiego.  Wolno  więc  każdemu  odnaj- 
dować Słowian  w  Czechach  i  na  Morawie  jeszcze  w  dobie  przed- 
chrześćjańskiej,  byleby  tylko  odnaleźć  to,  czego  Szafarzykowi,  Pa^ 
lackiemu  i  Wocelowi  brakowało^  mianowicie...  przekonywające  do- 
wody. Zobaczmy,  o  ile  mamy  prawo  powinszować  panu  Fapaczko- 
wi  odnalezienia  czegoś  podobnego. 

Autor  rozprawki  pr^edewszystkim  ucieka  się  do  źródeł  takich, 
jak  Cezar,  Agrypa,  Liwjusz,  Tacyt  itd.,  źródeł  dobrze  znanych  już 
owym  trzem  badaczom  czeskim.  Mimowolnie  nasuwa  się  nam  wątpli- 
wość, czy  młody  badacz  na  tym  już  użytym,  a  snadź  nawet  zuży- 
tym materjale  wykaże  większą  bystrość  i  subtelność,  aniżeli  trzej 
jego  niepospolici  poprzednicy.  Tymczasem  widzimy  tylko  jakieś  ma« 
canie  dokoła  kwestji  Lasu  Hercyńskiego,  wywód,  że  nazwa  grec- 
ka „Orkynja"  pochodzi  od  słowiańskich  wyrazów;  góry,  hory,  bor- 
ki, itp. 

Dalej  p.  Papaczek  przechodzi  do  kwestji  osiedlenia  się  Bojów 
celtyckich  w  ziemia  która  miała  od  nich  otrzymać  nazwę  Boiohemum, 
skąd  powstało  niemieckie  Bóhmen  na  oznaczenie  dzisiejszych  Czech. 
Przyjmując,  że  Bejowie  celtyccy  siedzieli  w  okolicach  Lasu  Hercyń* 
skiego,  mianowicie  w  dzisiejszej  Bawarji^  która  im  nazwę  swą  za- 
wdzięcza, autor  rozprawki  wątpi  o  pobycie  ich  w  Czechach  i  stara 
się  negacyjnie  kontrolować  źródła,  na  których  opiera  się  to  mniema- 
nie, przyjmowane  przez  Palackiego.  Rozumie  się,  że  tu  głównie 
uderzył  na  dwa  miejsca  w  „Giermanji''  Tacytowej  (rozd.  28  i  42), 
gdzie  jest  mowa  o  nazwie  Boiemi,  pochodzącej  od  Bojów,  których 
już  w  tym  miejscu  niema,  oraz  że  Markomanowie  zajęli  miejscowo- 
ści, z  których  niegdyś  (olim)  Bejowie  wypędzeni  zostali.  P.  Papa- 
czek ucieka  się  do  Strabona,  Welejusza  Paterkulusa,  dalej  porusza 
Bajnochajmów  i  Baj  mów  Ptolomeuszów,  w  końcu  przystępuje  do 
zwalenia  mniemania,  jakoby  Baiahaim  znaczyło  ziemię  Bojowi  od- 
nosiło się  do  Czech.  Wszystko  to,  niestety,  jest  przeprowadzone 
w  sposób  tak  niejasny,  tak  pogmatwany,  że  w  końcu  czytelnik  do- 
myśla się  zaledwie,  iż  autor  czemuś  przeczy,  ale  na  podstawie  cze- 
go, żadną  miarą  zrozumieć   nie  może. 

Aczkolwiek  p.  Papaczek  niejednokrotnie  nadużywa  wywodów 
lingwistycznych  i  wyraźnie  przykłada  wiarę  do  niedorzecznych  fan- 
tazji etymologicznych  p.  Edwarda  Bogusławskiego,  do  jego  smutnej  pa- 
mięci końcówek  -wa,  -awa,  -ana  itd.,  jednakże,  kiedy  przystępuje  do 
zbicia  Palackiego,  który  w  imionach  Izery,  Wełtawy,  Morawy,  Lita- 
wy,  a  snadź  Berna,  Berouna,  Bzenca,  widzi  ślady  celtyckie,  nasz 
autor  chowa  się  za  wykłady  cudze,  bo  „sam  na  ślizkie  pole  etymo- 
logji  wstąpić  nie  chce.'*  Jakiej  wartości  są  owe  dowody  antyceltyc- 
kie,  widzimy  już  z  tego,  że  tutaj  znowu  na  plac  wyjechał  niefortun- 
ny p.  Edward  Bogusławski  ze  swoją  końcówką  -awa. 

Dalej  p.  Papaczek  przechodzi    do  Markomanów,  znanych  jako 
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mieszkańcy  Czech  przez  lat  600,  i  znowu. w  bałamafnym  wjwodiic 
nsiinje  poderwać  wiarę  w  ich  memi«ckość.  Jakie  to  są  dowody, 
najlepiej  widzimy,  ie  antor  sądzi,  iż  nie  było  to  plemię  niemieckie, 
ponieważ  po  sobie  iadnych  nazw  topograficznych  niemieckich  nie  po- 
zostawiło.  Nie  zadowala  się  takie  przypuszczeniem^  źe  „Slowiaaie 
są  pierwotnemi  mieszkańcami  Czech  i  Morawy,  ale  nad  niemi  pano- 
wali czas  jaki£  Bojowie  celtyccy  i  po  nich  Markomanowb  niemiec- 
cy/* Wykład  ten  nazywa  „kompromisyjnym'*  i  sądzi,  że  nie  wy- 
jaśnia pomroku,  pokrywającego  starą  historję  czeską. 

Kwintesencję  rozprawki  p.  Papaeaka  stanowi  teza,  postawiona 
na  trzeciej  od  koAca  stronicy  jego  rozprawki,  miano  wicie:  „Ziemię 
czeską  i  Morawę  od  niepamiętnych  czarów  zamieszkują  Słowianie, 
dziś  Czechami  i  Morawianami  nazywani.  Przed  Słowianami  nie  miesz- 
kali tutaj  Bojowie  celtyccy^  siedziby  ich  rozkładały  sii^  na  zachód 
i  na  połndnio- wschód  ziemi  czeskiej,  w  Ba  war  j  i  i  Paaonji;  nie  by- 
ło też  tutaj  żadnych  Markomanów  niemieckich,  albowiem  w  nazwie 
Markomanowie  kryje  się  imię  Morawianie.^  Bardzo  pięknie!  Chętnie 
piszemy  się  na  to  twierdzenie,  tylko  prosimy  o  jedną  jedyną  rzecz, 
o  dowody^i  to  pozytywne,  koniecznie  pasytywnoi  bo  najlepsze  na- 
wet negatywne,  stokroć  lepsze  od  gmatwaniny  p.  Papaczka,  mogą 
wprawdzie  podkopywać^  a  nawet  zbijać  i  obalać  całko  wiole  twier* 
dzenia  przeciwników,  ale  bynajmniej  dla  poparcia  samej  tezy  nie 
wystarczają.  Tymczasem  autor  żadnych  dowodów  nie  podaje,  tylko 
brnie  dalej  w  wywodach  swej  niczym  niedowiedzionej  tezy.  Z  na- 
zwami Bohemia  i  Bohmen  załatwia  się  w  nader  łatwy  aposób:  wedłog 
niego,  „należy  sądzić,  że  już  w  czasach  przed  Chr.  mieszkało  w  Cze- 
chach plemię,  które  nazywało  się  imieniem,  we  właściwej  swej  for- 
mie wprawdzie  nieznanym,  ale  widocznie  podobnym  do  którejś  z  form 
Bćmi;  Bemei,  Bohemi,  Bojmi.^  Przytym  p.  Papaczek  przytacza 
dwojaką  możność,  że  „albo  to  imię  było  nazwą,  daną  przez  cudzo- 
ziemców Czechom^  krajowi  i  narodowi,  albo  jest  to  imię  rodzime  na- 
rodu samego,  przez  cudzoziemców  zachowane,  u  rodaków  poszła 
w  zapomnienie  i  z  czasem  przez  tych  ziomków,  którzy,  nauczywszy 
się  na  obczyźnie  łaciny,  o  dziejach  czeskich  pisali,  zaprowadzone 
jako  nazwa  łacińska  Czech  i  Czechów.^ 

I  znowu  przypuszczenie,  że  to  „dragie  jest  prawdopodobniej- 
sze,"  i  co  większa,  że  „mianem  Bemi  (lub  podobnym)  nazywani  byli 
pierwotnie  mieszkaficy  Czech  środkowych,  później  Czesi  w  ściślej' 
szym  tego  słowa  znaczeniu,  że  jednakże  imię  to  zostało  wyparte 
przez  nowszą  nazwę  „Czesi/  które,  jak  wiemy,  z  biegiem  czasu 
wyparło  nazwy  wszystkich  innych  plemion  słowiańskich,  osiadłych 
w  Czechach.''  Na  dowód  tego  p.  Papaczek  przytacza,  że  Ibrahim 
syn  Jakóba  i  Józef  syn  Gorjona  (podróżnicy  z  w.  X)  używają  wy- 
razu „Bomim^  na  oznaczenie  Czechów. 

Ponieważ  autor  rozpędził  się  jaż  niepowstrzymanym  pędem 
w  stawianiu  hipotez,  więc  mówi  dalej,  że  już  za  czasów  rzymskich 
„mieszkańcy  słowiańscy  Czech  uznawali  za  zwierzchników  swoich 
książąt  morawskich;  gdy  zaś  liisiążę  morawski  Marobud  wskutek 
posuwania  się  Rzymian  ku  Dunajowi    nie  czuł  się  dość  bezpiecznym 
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W  dotychezaaowej  swej  siedzibie,  Morawie,  przeniósł  się,  czy  tei,  je- 
śli słów  źródła  niyjemy,  „przełożył  siedzibę''  do  Boiohoemuin,  tj.  do 
Czech,  lepiej  osłonionych  pogranicznemi  górami.  A  ponieważ  Bemi 
byli  ludem  poddanym,  przeto  nie  potrzeba  było  żadnych  wojen,  i  dla 
tego  też  współcześni  nie  opowiadają  o  żadnych/' 

Fotym  następuje  jeszcze  kilka  rzntów,  mianowicie,  iż  Bemowie 
w  wojnach  Markomanów  z  Rzymianami  dla  tego  nie  występują,  bo 
zoetali  objęci  w  nazwie  stojących  na  czele  Markomanów  — Morawian, 
£e  Imię  Czechów— Bemskich  Wenedów  (Beovinidi)  stało  się  głośniej- 
sze w  dobie  powstania  podlnSjczego  państwa  Franków.  Dalej  p. 
Papaczek  atara  się  wytłumaczyć,  skąd  nazwa  Morawian  przetworzy- 
ła się  w  zepsutą  nazwę  Markomanów.  Dla  wyjaśnienia  ucieka 
się  do  tego,  iż  rzeka  serbska  Morawa  u  Łacinnikow  i  Oreków  na- 
zywała się  ,,Margus/'  Małe  tylko  zachodzi  tutaj  pytanie,  co  wprzód 
istniało:  ozy  j^Margus"  łaciftako-greckie,  czy  też  „Morawa"  sło- 
wiańska? 

W  ko6cn  p.  Papaczek  powiada:  „Z  wywodów  tych  wypływa, 
dJa  czego  niema  żadnych  szczątków  celtyckich,  ani  niemieckicłi 
w  słowniku  czeskim,  nawet  jeśli  idzie  o  jego  część  gieograficzną, 
a  tym  mniej  w  pozostałych."  Twierdzenie  to  jest  co  najmniej  bar- 
dzo ryzykowne! 

Rozprawkę  przypieozętowuje  autor  niewinną  uwagą:  „Należa- 
łoby teraz  zapytać,  jak  się  zachowają  archeologja,  dzieje  języka, 
mttolo^ja  i  inne  nauki  do  tezy,  wypisanej  na  czele  tego  rozdziału 
(o  słowiańskości  pierwotnych  mieszkańców  Ozech  i  Morawy),  ale  to 
nie  jest  już  zadaniem  owej  rozprawy.'* 

Niestety,  w  tym  pytaniu,  którego  rozwiązanie  nie  ma  być  „za- 
dbaniem owej  rozprawy,*'  tkwi  cała  istota  rzeczy.  Jeśli  p.  Papaczek 
po  nader  wątpliwych  poglądach  na  pierwotne  dzieje  wszech  Słowian, 
po  niejasnych  i  więcej  macających  niż  przekonywających  argumen- 
tach negatywnych,  doszedł  do  postawienia  dogmatycznych  tez,  to 
właściwie  zrobił  tylko  pierwszy  krok,  który  może  nie  doprowadzi 
nigdy  do  celu,  do  jakiego  dojść  pragnie.  Tezy  owe  są  bardzo  po- 
nętne dla  łatwowiernych,  ale  każdy  baczniejszy  czytelnik  rzeknie 
niewątpliwie;  Proszę  dowieść  tego  szanowny  autorzel  Tutaj  mimo- 
wolnie nastręcza  się  pytanie^  „nie  będące  zadaniem  rozprawy,^'  mia- 
nowicie: co  na  owe  twierdzenia  powiedzą  archeologja,  dzieje  języka, 
mitologja  i  inne  nauki?  P.  Papaczek  więc  stoi  twarzą  w  twarz  wo* 
bec  zadania,  które  wymaga  od  niego  nowej  rozprawy^  mianowicie 
musi  się  wziąć  do  pilnych  studjów  i  wynaleźć  dowody  niezbite  na 
poparcie  tego,  co  mu  się  tak  gładko  na  drodze  intuicyjnej  wymyś- 
lić udało.  IJyć  może,  iż  przy  sumiennych  badaniach  przyjdzie  do 
całkiem  innych  wyników,  a  może  też  uda  mu  się  utwierdzić  swoje 
przypusKczenra;  w  każdym  razie,  jeśli  należycie  spełni  swoje  zada- 
nie, nance  istotną  korzyść  przyniesie.  To,  co  obecnie  podaje  jego 
rozprawka,  jeszcze  tej  korzyści  nie  przynosi. 

Wszelako  w  przyszłych  stndjach  swoich  p.  Papaczek  winien 
uniknąć  tego,  czego  widoczne  ślady  najniepotrzebniej  okazuje  obec- 
na jego  rozprawka.  W  badaniach  naukowych  powinno  iść  o  szczerą^ 
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niezmąconą  prawdę,  ale  bynajmniej  nie  o  ^aduą  .^dobrf^  spraw-" 
jak  się  p.  Papaczek  na  str.  8  wyraża.  My  doak^uale  rozumiemy, 
co  taka  ,,dobra  sprawa''  oznacza.  Nie  powinno  mn  także  chodzić 
o  przyeieranie  rogów  „próżności  Niemców  i  ich  tendencjom  politycz- 
nym/' To  prowadzi  do  zwalczania  szowinizmu  giarmafjBkie^o  bzq- 
winizmem  słowiańskim.  A  wyznajemy^  ii  szowinizm  BłowUuski  jest 
nam  jeszcze  wstrętniejszy  od  szowinizmu  niemieckiego^  ten  ostatni 
bowiem  daje  nam  broń  przeciwko  naszym  wrogom,  gdy  przaciwnie 
pierwszy  nas  samych   na  zasłoione  cięgi  naraża. 

Dziwnym  było  mi  zawsze,  iż  miłośnicy  8łowiauaŁwa  --czy  się 
nazywają  słowianofilami,  czy  też  nie,  zrozumieć  tego  nie  mogą,  tI 
takie  nsilne  doszukiwanie  się  Słowian  po  całej  Europie  wcale  im 
rzeczywistej  chwały  nie  gotuje.  Cieszyć  się  z  tego,  że  tam,  gdzie 
jaka  miejscowość  kończy  się  na  owa,  awa^  ona  itd,,  mogli  być  nie- 
gdyś Słowianie,  jest  to  zaiste  szczytem  naiwności.  Co  za  chluba  dla 
naszego  plemienia,  że  niegdyś  siedziało  gdzieś  tam  daleko  za  Elbą, 
kiedy  się  w  tych  siedzibach  utrzymać  nie  umiało!  Jakiż  zas^zczyt 
przyniosłoby  nam  to,  gdyby  Swewowie  wazyscy,  jak  chce  Szembera. 
lub  w  części,  jak  utrzymuje  p.  Papaczek  (str.  lOprzyp.),  byli  Sło- 
wianami, a  ich  król  ArjoYist...  Jarowiteml 

Śliczny  zaiste  bohater  dla  przyozdobienia  „dziejów  pierwot- 
nych:" wdzierca  do  cudzych  krajów,  ciemiężyclcl  nie  zaczepiającyck 
go  Gallów,  pyszałek,  nakazujący  lizymianom  wynosić  się  z  nienale- 
żącej  do  niego  krainy,  a  skoro  dostał  od  Cezara  dotkliwą  nauczkę, 
odchodzący  jak  zmyty!  By  w  podobnych  wynikach  szukacz  chwały 
dla  Słowian,  na  to  potrzeba  chyba  naiwuoi^ct...  Baltazara  Pietra- 
szewskiego  ^). 

P.  Papaczkowi  godziłoby  się  także  pamiętać  o  tym,  że  na  śliz- 
kim  gruncie  badań  odległej  doby  dziejowej  lepszą  nad  ryzykowną 
śmiałość  jest  obawa  „podejrzenia  niekrytycziioścl/'  którą  tak  nie- 
słnsznie  Szafarzykowi,  Palackiemu  i  Wocelowi  wytyka  (str.  13).  Ta- 
kich sumiennych,  oględnych,  ważących  każde  swoje  słowo  uczonych 
nie  należy  Uaść  na  jednej  szali  np.  z  p,  Edwardem  Bogusławskim. 
Z  miesięcznika  krytycznego,  wychodzącego  w  Bornie  morawskim,  p. 
t.:  Hlidka  literami  wiemy,  że  p.  Papaczek  jest  bodajże  jedynym  z  re- 
ferentów krytycznych,  który  „Historję  Słowian''  p.  E,  Bogusławskiego 
wziął  na  serjo*),  gdy  tymczasem  inni,  pobłażliwie  nawet  sądząc,  ca- 
łowali tylko,  że  takie  ogromne  oczytanie  i  nagromadzenie  pilnie 
wyszperanego  materjałn  tak  marny  dla  nauki  i  literatury  przyniosło 


^)  Ten  słusznie  dawno  zapomniany  woluutarjusz  literacki  na- 
robił hałasu  przed  czterdziestu  mniej  więcej  Jaty  dziełem  swym 
o  Słowianach,  którego  karykaturalność  powinna  być  ostrzeżeniem  dla 
wszystkich  tych,  którzy  w  dziedzinę  badań  naukowych  zapuszczają  się 
bez  balansu  ścisłej  krytyki,  wiedzeni  tylko  czułą  tkliwością  wzglę- 
dem ^fgołębiego  plemienia/' 

*)  Referat  p.  Papaczka  o  owym  dziele  pomieszczony  był  we 
wspomnionym  czasopiśmie  w  rocz.  VI  (1889)  w  n^  od  B  do  10. 
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rezultat.  Nie  rozamiemy  ¥7cale,  z  jakiej  racji  p.  Papaczek  ni 
w  pięć  ni  w  dziewięć  rzuca  (str.  8)  kamyczkiem  na  tak  powainego, 
głębokiego  i  zasłużonego  uczonego,  jakim  jest  prof.  Briickner.  Takie 
y,mordercze  krytyki/'  jak  szanownego  profesora  z  Berlina,  są  bardzo 
potrzebne,  gdyż,  choćby  przez  samą  miłość  dla  Słowiańszczyzny  win- 
niśmy życzyć  sobie,  aby  w  naszym  szczepie  kwitła  zdrowa,  trzeźwa, 
gruntowna,  przynosząca  nam  chlubę  przed  światem  nauka,  nie  zaś, 
aby  miały  pienić  się  uboczne  tendencje,  fałszujące  zuchwale  prawdę, 
chorobliwe  majaczenia,  oraz  śmieszne  pretensje  do  robienia  nowych 
odkryć  przy  pomocy    fantazyjnych  naciągafi. 


Bronisław  Grabowski, 


Slavićinsky  Vlk  Krampotft.^    YalaSeka    povidka    z  roku 
ćtyryćatych.  Dodatek  do  Ceskych  zajmu.   Praga,  str.  108  w  8.ce  m. 

Vlk  Krampotu  zawiera  obfity  materjał  dla  etnografa  i  lingwisty. 
Mowa  Wołochów  morawskich,  o  których  pechodzeniu  różnorodne 
między  uczonemi  krążą  hipotezy,  wyróżnia  się  osobliwościami,  mają- 
cemi  swoje  znaczenie  w  głosowni^  osnowni  (morfologji),  odmienni  (flek- 
sji), składni  i  znaczenni  (semazjologji).  Jest  tam  wiele  wpływu  mad- 
jarskiego,  lubo  w  gwarze  tej,  obok  rzeczonych  naleciałości,  przecho- 
wało się  wiele  archaizmów,  skądinąd  nieznanych.  Ze  względu  wszak- 
że na  charakter  etnograficzny  naszego  pisma,  pomijamy  materjał 
lingwistyczny  i  zadowolimy  się  zanotowaniem  niektórych  właściwo- 
ści, dotyczących  życia  wiejskiego  na  Morawach.  Bohater  powiastki, 
Vlk,  jest  przemytnikiem,  kończącym  swój  żywot  burzliwy  śmiercią  na- 
der tragiczną.  Nie  to  nas  wszakże  obchodzi.  Zwyczaje  weselne,  za- 
sługują w  tej  powieści  na  bliższą  uwagę,  Swaty  niewiele  się  różnią 
od  naszych.  Kołacz  przybrany  w  gałązki  jodłowe,  stanowiący  po- 
trawę obrzędową  na  weselu,  przypomina  korowaj  Ukraińców.  Przyszła 
teścia  kraje  kołacz  i  dzieli  między  gości.  Potym  starszy  drużba,  po 
zjedzeniu  kołacza^  przynosi  owies  na  talerzu,  na  którym  teścia  kła- 
dzie wieniec  nowozaślubionej.  Następnie  drużba  obchodzi  gości  z  ta- 
lerzem i  zbiera  datki.  Przy  rozmaitych  oracjach  wręcza  talerz  pan- 
nie młodej^  od  której  otrzymuje  dwa  reńskie.  W  czasie  oczepin, 
drużba  po  raz  wtóry  obchodzi  gości  z  miską  i  ręcznikiem.  Goście, 
umywszy  ręce  i  obtarszy  je  ręcznikiem,  rzucają  do  misy  pieniądze. 
Tańce  trwają  do  białego  dnia.  Wieczorem  sprowadzają  do  chaty 
związanego  koguta.  Drużba  czyta  wyrok.  Następnie  ścinają  koguta^ 
gotują  i  spożywają  na  wieczerzę.  W  jaki  tydzień  młoda  sprowadza 
Bię  do  nowożeńca. 

J,  F,   Gajsler. 

H.  GaidOZ  Un  vieux  rite  medical.  Paryż  1892,  str.  86, 
w  8-ce  m. 

Uczony  redaktor  paryskiej    Melusine  książeczką    tą  święci  pół- 
wiekowe  członkowstwo    w    Towarzystwie    starożytników  francuskich 
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Anatola  de  Barth^lemy.  Treść  {ej  etanowi  wasechstronne  rozpatrze- 
nie od  wiecznego  j  a  po  całym  świecie  rozsEerzonego  zabobonu,  ze 
przesunięte  3i^  chorego  lub  słabowitego  osobnika  ludzkiego  (cza- 
sami i  zwierzęcego)  przez  coś  z  iiatnry  albo  sztucznie  cia&ncgo  lub 
zwężonego  daje  mu  zdrowie  i  siły.  Piefi  dwukonarowy,  drzewo  na 
dwoje  p^kłe,  albo  Biła  rozłupana,  zagłębienie  lob  dziura  w  ziemi, 
pdlkole  darniowe,  dziura  lub  szpara  w  kamiemu,  ekale^  wolne  miej- 
sce pod  feretronem,  pod  trumną  świętego,  pod  tylną  częlcią  etolu 
ołtarzowego^  pomiędzy  linami  statku,  pomiędzy  kolumnami  świątyni, 
pod  wuzemj  zwierzęciem^  sznurem  od  dzwonu,  dacłiera  ild.,  wszystko 
to  służyło,  a  w  czętici  stanowi  dziś  jeszcze  główną  część  praktyki: 
przebycie  przestrzeni  pomiędzy  Inb  pod  powyźazemi  prz43d  miotami 
działać  ma  lub  miało  pomyślnie  na  zdrowie  ją  przebywającego. 

Autor  w  książce  tej  zgromadził  seciny  odpowiednich  faktów 
1  przekonał,  źe  przeciskanie  się  pomiędzy  czymś  lub  pod  czymś  by- 
ło łub  jest  wierzeniem  powszechnym^  stwierdzonym  świadectwami  od 
najdawniejszych  a£  do  najnowszych  czasów, 

Jnk  się  obrządek  ten,  czy  przesąd  tłumaczy?  Pan  G.  przytacza 
zdania  trzech  współczesnycłi  uczonych.  Joden  z  nich  myśli,  £e  ideą 
przewodnią  było  tn  zbliżenie  słabej  istoty  z  potężną  przyrodą,  aby 
od  niej  sił  ziiczerpuęła,  a  także  naśladowanie  przychodzenia  ludzi 
na  świat  i  niby  nowe  narodziny.  Drugi  trzyma  się  drugiej  połowy 
opinjj  powyższej.  Trzeci  mniema^  że  akt  przełażenia  symbolizuje 
oczyszczenie  się  z  grzechów,  w  tym  razie  cielesnych,  przez  wydoby- 
cie się  niby  z  łona  matki— ziemi  i  urodzenie  się  na  nowo. 

Autor  nie  zgadza  się  na  żadne  z  t^ch  wyjaśnień  i  mniema 
(zdaniem  naszym,  z  zupełną  słusznością),  że  praktyka  przeciskania 
się  należy  do  nader  obszernej  kategorji  zabobonów  leczniczy  cli,  za- 
sadzającej się  na  wierze,  iż  chorobę  można  przenieść  na  inno  przed- 
mioty lub  istoty.  Aby  wierzenie  to  uprzytomnić,  przypomnimy  czy- 
telnikowi jeden  tylko  przykład,  wzięły  z  naszych  okolic:  aby  się  po* 
zbyć  brodawek^  trzeba  na  nitce  zawiązać  tyle,  ile  się  ich  ma,  wę* 
teików,  nitkę  rzucić  na  drogę;  kto  nitkę  znajdzie,  do  tego  przejdą 
brodawki.  Otóż  i  w  przentskaniu  się  lub  podłażeniu  ta  sama  myśl 
przewodniczy:  przedmioty,  pomiędzy  któremi  się  przełazie  zahwrą  cho* 
robę  Itih  jAiaboićn 

Fo  przeczytania  monografji  pana  G.,  przejrzałem  notaty  moje, 
szukając  odpowiednich  praktyk  u  nas,  ale  znalazłem  mało;  nie  wiem, 
czy  powodem  tego  jest  niezwrócenie  przeze  mnie  uwagi  na  odpowied- 
nie wzmianki,  czy  też  małe  rozpowszechnienie  zabobonu.  Dla  tego 
więc  upraszam  czytelników  o  dostarczenie  re- 
dakcji naszej  wiadomości  o  praktykowaniu 
wyżej  opisanego  zwyczaju,  jeżeli  o  nim  słyszeli  lab 
go  widzieli. 

Tymczasem  notuję  wiązankę  faktów,  które  mam  pod  ręką.  L. 
D(elavaux),  w  ksiąieczcc  Górak  Beskidnwi  {str.  45 — 46)  pisze:  „Na 
suchoty,  szczególnie  dziecięce,  taka  jest  recepta:  Bierze  mę  po  gar- 
ści mąki  z  kilku  chałup,  rozczyuia  się  święconą  wodą  i  z  tego  pie-* 
cze  się  kołacz,  z  du^&ą  dziurą  w  środku.    Przez  ten  dziurawy  placek 
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przewłóczy  się  dziecko  do  dziewięcia  razy  i  rzuca  się  potym  to  le- 
karstwo na  drogę;  gdy  je  pies  zje,  to  suchoty  dziecka  odbierze,*^ 
Coś  bardzo  podobnego  praktykaje  się  na  Mazurach  {Wisła  VI,  411, 
z  Toppena);  tamże  kładą  chore  dziecko  pod  pałąk  wiadra,  które 
obracają  razem  z  krzesłem  (tamże);  w  Lubelskim  leczą  „miesięcz- 
nik" (chorobę  dzieci,  pochodzącą  jakoby  ze  spojrzenia  przez  dziecię 
na  księżyc,  przed  koOcem  pierwszego  roku  życia)  w  sposób  nastę- 
pujący: „Trzeba  „przesadzić**  chorego  przez  studnię,  albo  przez  ta- 
ką jabłonkę,  z  której  pnia  wyrastają  dwie  odnogi  („wyrostki*^. 
Z  dwóch  stron  drzewa  stoją  dwie  dziewczyny,  nPiwe  u  matki,'*  bo 
inaczej  kuracja  nie  pomoże,  i  podają  sobie  dziecko.  Odyby  matka 
podawała  dziecko,  nie  byłoby  żadnego  skutku/^  (t^.  Smoleńcówna). 
Fodczas  uroczystości  splatania  wianków,  obchodzonej  na  Litwie 
w  tydzień  po  św.  Piotrze,  młodzież  „wynajduje  dwie  młode  brzózki 
albo  lipy,  nachyla  ich  wierzchołki  i  splata  je;  tą  naprędce  improwi- 
zowaną bramą  z  przeciwnych  stron  przechodzą  parami  dziewczęta 
i  młodzieńcy,  a  gdy  się  spotkają,  całują  się    i  śpiewają: 

Pobłogosław,  Bozin, 
Dziewczę  i  młodzieńca, 
Kuma  i  kumęl 

Patrz  Jueewicza  (Ludwiki^  z  Pokiewia)  Litwa,  232 — 233. 

Mówiono  mi  niedawno,  że  w  gub.  Wileńskiej  kobiety,  spodzie- 
wające się  potomstwa,  aby  słabość  odbyć  szczęśliwie,  przesuwają 
przea  siebie  obręcz  od  stóp  do  głowy,  kilka  razy,  co  oczywiście  za- 
stępuje przełażenie  przez  obręcz. 

Jan  Kariouficz- 


Krause  dr.  Ernest  (Carus  Sterne)  Tuisko-Laad,  der 
arischen  Stamme  uod  Gotter  Urłieimat.  ErUuterungen  sum 
3agen8chatze  der  Yedea,  Edda  und  Odyssee.    Głogów  1891. 

Pełen  erudycji,  lubo  ożywiony  modnym  dzisiaj  szowiniznem,  au- 
tor jest  podobny  do  tych  etymologów  XVII  w.,  dla  których  dosyć 
podobieństwa  dźwięków  lub  wyrazów,  aby  na  zasadzie  takiego  ma- 
terjału  budować  zamki  na  lodzie.      Wynikiem  badań  p.  K.,  jak  sam 

0  sobie  utrzymuje,  jest  to  przeświadczenie,  że  sagi  czyli  podania 
ptłlnocno-staroniemieckie,  mogą  być  nazwane  krjmicą  nietylko  poezji 

1  mitologji  greckiej  i  rzymskiej,  ale  nawet  indyjskiej.  Iliada  i  Ody- 
seja powstały  z  Eddy,  nie  zaś  odwrotnie,  jak  wielu  w  Niemczech 
twierdzi  erudytów.  Edda  jest  więc  pierwotną  księgą  tradycji  aryj- 
skiej. Zgodnie  z  takieroi  antropologami,  jak  Hamy,  Topinard,  A. 
de  Quatrefeges,  Beddoe,  Thurmann,  Yirchow  itp.,  p.  E.  uważa  Eu- 
ropę środkową  za  kolel)kę  Arjów,  różniąc  się  tym  od  Senki,  który 
praojców  naszych  w  Skandynawji  umieszcza.  Z  Europy  środkowej 
Arjowie  wyruszyli  do  Hindustanu  przez  siedliska  Ugro-finów,  których 
^arjozowali,  dając  w  ten  sposób  początek  Prusakom,  Łotyszom,  Lit- 

62* 
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winom  i  Słowianom,     Hipotezę  ^woją  opiera  autor    na  dowodzeniach 

ABeokgo,  ntrzymującego^  żo  w  wielu  wypadkach  praaryjakiemn  kk 
i  pochodnemu  iiido-irafiakiemu  (;,  odpowiada  lit,  sz  i  sio  w,  $\  np- 
sanskr,  i  zend,  c  a  t  a^  lit.  s  z  i  m  t  a-6,  slow.  g  t  o  itp.  Są  to  wy- 
padki, w  których  74(rjozowaDt  Ungro-finowiOj  nie  mogąc  wymówić  M, 
zafetępują  je  dźwiękiem  syczącym.  Coś  podobnej;©  zachodzi  w  mowie 
DrayidaaóWj  nie  zaliczających  się,  jak  wiadomOj  do  rodziny  aryjakiej. 
P,  K.  widzi  w  tym  różnice  artykulacyjne^  świadczące  o  odrębności 
plemiennej  obu  nadmienionych  azcKopów,  W  teorji  tej  jest  pozór 
nanki,  bo  w  takim  razie  i  dawni  Laty  ni  naleią  do  azczopn  ngro- 
fijiakiegOj  boć  lac,  *ocer  (zięć)  w  stosunku  do  greek,  hekyrós  (^xvo6>z) 
praedetawia  rownomian  s  do  h.  Autor,  nie  będąc  lingwistą,  nic  tei 
wiedzieć  nte  może  o  pierwotnym  .t,  zwłaszcza  między  dwiema  samo- 
głoskami; zachowało  sic  ono  na  glebie  greckiej  przez  podwojeaie 
(reduplicatio)  j*,  albo  z  ^  W  niektórych  djałektacb  greckich  przeszło  J 

takie  s  na  A;  np,  eolickie  a  u  h  o  s,  jońskio    cos   {ii^^ij    (jutrzenka),  ■ 

Dowodzenie  autora,  jakoby  język  litewakij  łotyski  i  ataroprnaki  pow- 
stały ż  mieszaniny  e(awia{iakiego  z  djalelEUm!  gierma6ski6mi^  stano- 
wi swojego  rodzaju  non  pius  ultm.  Tutaj  autor  wykazuje  nieznajo- 
mość zasad  lingwistycznych,  acz  ciągle  się  niemi  posiłkuje.  P.  E,, 
czytając  o  Trakach^  iż  byli  płowych  włosów  i  niebieskich  oczn, 
przytym  do  oręża  chętni,  a  do  napojów  rozgrzewających  skłonni, 
wielce  się  z  tego  uradował,  bo  upatrzywszy  w  nich  wiele  do  Gier- 
manów  podobieństwa,  wnet  ich  za  ziomków  swoich  uznał.  W  następ- 
stwie tegOj  Troja,  zasiedlona  przez  Traków,  za  giermańskim  swoim 
przemawia  pochodzeniem.  Imię  mitycznego  założyciela  Troi,  Darda- 
nosa,  nasuwa  autorowi  plemię  trako-iliryjskie  Dardanów.  Od  nicłi 
to  bierze  początek  Dardanja  nad  górną  Morawą  za  czaaów  Djo- 
klecjana.  Pallas  ateóaka  to,  według  E.,  bogini  giermańska.  Urny 
twarzowe,  wykopane  w  Troi,  porównywa  autor  z  takiemiż  naczyniami 
z  pod  Gdańska,  wnosząc  z  tego  o  giermafiakim  ich  początku.  Ee- 
ligja  Arjów  była  kultem  światła,  Tezeuaz,  Heraklea  i  Peraeusz,  zwy- 
ciężający smoka,  tj.  ciemnością  mogą  być  uważani  za  bojowników 
i  misjonarzy  tej  rełigji.  Odtąd  znikają  ofiary  z  ludzi,  ubóstwianie 
pierwiastku  żeńskiegOj  a  zamiast  grobów  wykutych  w  skate,  wznoszą 
się  stosy,  pochłaniające  ciała  nieboszczyków.  Na  zwaliskach  pokona^ 
nego  semityzmo  zatknięto  proporzec  zwycięskich  Aryjczyków.  Ores- 
tes  Ajschylosa  wyobraża  właśnie  walkę  dwóch  wrogich  aobie  pier- 
wiastko w,  tj  światła,  czyli  męskości  (^enSj  Apollo)  z  niewieścim 
rozkieizaniem.  Olbrzym  litewski  Aukatis  z  żarzącym  na  czole  okiem, 
okrywający  płaazczem  awoim  ziemię,  stanowi  uosobienie  słoiica.  Mię- 
dzy greckim  Okeanoaem  a  litewakim  Aukstisem  i  północnym  bogiem 
morza  Oegirem,  zachodzi  według  autora  acisle  powinowactwo,  Sw. 
Krzysztof  czyli  Christ oforus,  tj.  niosący  Chrystusa,  przedstawia  skan- 
dynawskiego boga  Thora,  dźwigającego  na  barkach  aklepienie  nie- 
bieskie. Sama  wszakże  legienda  przybyła  do  Europy  z  Egiptu  (mię- 
dzy XI  t  XII  w.)j  znalazła  Jednak  w  Niemczech  odpowiednią  glebę 
w  pojęciach  mitologicznych,  spowitych  w  licznie  wśród  ładu  krą^cych 
podaniach.  Najdawniejszy  drzeworyty  wyobrażający  nosicie ła  ChrystU" 
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Bowego,  pochodzi  z  r.  1423.  Coś  podoboego  widzimy  w  Indjach. 
Zdarzyło  b\^,  ie  król  Kansa,  będąc  w  samotności,  asłyszał  głos  wy- 
chodzący z  niebios.  Przepowiednia  głosiła,  iż  w  plemienia  Jadus 
urodzi  się  dziecię,  z  którego  ręki  Kansa  śmierć  poniesie.  Wtedy 
król,  wielce  objawieniem  tym  przerażony,  polecił  wojownikom  swoim, 
aby  rychło  wszystkie  niewiniątka  płci  męskiej  potracili.  Aliści 
w  miejsca  bezpiecznym,  bo  w  okowach,  urodził  się  Krisbna.  I  roz- 
warły się  drzwi  więzienia.  Bo  oto  ojciec  drżący  o  życie  dzieciątka, 
wziąwszy  je  na  ramiona,  przebył  z  nim  szczęśliwie  rwący  potok 
Jamma,  poczym  wymieniwszy  chłopaczka  na  dziewczynkę,  powrócił 
z  nią  do  więzienia.  I  tak  czyhającą  nań  straż  omylił.  O  Asklepio- 
sie (Eskulapie)  mówi:  „Asklepios,  leczący  wszelkie  dolegliwości,  jest 
bogiem  słońca,  uosobieniem  objawiającego  się  nam  w  sposób  przyro- 
dzony połączenia:  światła  i  życia,  tudzież  światła  i  zdrowia  (str.  207).'' 
Asklepiosowi  odpowiada  litewski  Anszlayis.  Początek  więc  Asklepiosa 
jest  północny.  W  czci  Zeusa  widzi  pan  K.  kult  nieba,  nader  roz- 
powszechniony wśród  Oiermauów  (Zio  u  Szwabów,  Tyr  w  Eddzie, 
Tiv  czyli  Tiu  u  Anglosasów,  Tius  u  Gotów,  Djaus  u  Indów  i  Teu- 
tenns  u  Keltów).  Biblijny  Eljasz,  unoszący  się  na  rydwanie  do  nie- 
bios, szczególnie  nadaje  się  do  czci  słońca.  Wcielił  się  on  też  w  du- 
cha tradycji  aryjskiej.  Iliada  nie  ma  wątku  historycznego.  Początek  jej 
na  północy,  bo  objawia  się  we  wszystkich  eposach  aryjskich  (Ma- 
habarata^  Edda,  Nibelungi).  W  Helenie  i  Menelausie  ukrywają  się 
fttarogierm.  Sulis  i  Mani,  tj.  słońce  i  księżyc.  Podobnego  jest  autor 
zdania  co  do  Odysei. — Kończąc  sprawozdanie,  nadmieniamy,  że  książ- 
ka autora  twardy  dla  krytyka  stanowi  orzech.  Jest  tam  mimo  tego 
wiele  ciekawych  szczegółów,  z  których  p.  K.  tak  potworną  stworzył 
całość.     Żałujemy,  bo  szkoda  pracy  uczonego  erudyty. 


J,  F.   Gajsler, 


FrilS  J.  A.  Lexicon  laponicum  cum  interpretatione  latina 
et  noryegiea  adiuncta  brevi  grammatice  lapponicae  adumbratione. 
Chrystjanja,  1887. 

Autor  słownika  lapońskiego  opracował  dzieło  swoje  według 
dykcjonarzy  Leema  (1768  r.)  i  Lindahla  (1780  r-)>  tudzież  z  ręko- 
kopisu  zmarłego  pastora  Stockfletha.  Między  inoenii  źródłami  wy- 
mienia p.  Fr.  tłumaczenie  Ewangielji  św.  Mateusz^  na  język  rusko- 
lapoński  (Helsingfors  1878)  i  gramatykę  rusko-lapońską  dr.  HoUsza 
Ignścza  (Peszt,  1882),  tudzież  notatki  Finlandczyka  dr.  Europausa. 
Lapończykowie,  których  mowa  jest  przedmiotem  badań  p.  Fr.,  nale- 
żą do  szczepu  ugro-fińskiego.  Najbliższemi  ich  pobratymcami  pod 
względem  językowym  są:  Finnowie,  Karelowie,  Estowie,  Liwowie, 
Mordwinowie  itp.  Lapończykowie  mieszkają  w  Norwegji  północnej, 
Szwecji,  Finlandji  i  w  Rosji  (nad  brzegami  jeziora  Imandry  i  na 
półwyspie  Koła).  Wszystkich  Lapończyków  liczą  do  30,000,  z  których 
od  17 — 18  tysięcy  w  Norwegji.  Sami  Lapończykowie  nazywają  siebie 
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sabrne  lub  same,  W  licz.  mn.  aomek  (ub  sabmeia^.  Nazwa  lap  pocliodzi 
od  fińskiego  loap  lub  lop  (kraniec,  ostatnia  granica,  odległa  miejsco- 
wość). Niektóre  wyrazy  lapoaskie  mą  podobne  do  iudoeuropejskich, 
lip.  zaimki:  mon  (ja,  por.  licz,  mn.  mjf),  don  (ty),  son  (on);  czasowui- 
ki:  ad'deŁ  (dać),  ad-damui,  cul-damti&a  (podarek),  da^jat  (mówić,  por, 
łac.  dicere)  i  przysłówek  iuksa  (w  południe,  por.  łac.   iuz  swiatb). 


y.  i*-.    GaJsUr, 


The  (second)  internat lonal  Folk-Lore  Congress,  i89L 
Papers  and  Transactions.  Wydali  J.  J  a  c  o  b  e  i  A.  N  u  1 1 
Londyn,  1892,  str.  502  w  8-ce. 

Świeżo  otrzymaliśmy  pii^knie  wydane  sprawozdanie  to  o  zjeź- 
dzie folklorystów  w  Londynie  n  lb9L  Zawiera  ono  dzieje  kongre* 
su,  spis  uczestników  i  dygnitarzy,  przemowy  przewodniczący  cli  sek- 
cji i  24  odczyty  członków,  oi-az  odbywane  po  uieli  rozprawy.  Nie* 
które  z  odczytów  podnoszą  zagadnienia  zasadniczo  i  odznaczają  się 
pewną  doniosłością.  Będziemy  u  tym  referowali  w  na^itt^pnyiu  le- 
szycie.  Tymczasem  przytaczamy  uetęp^  dotyczący  sławetnego  au- 
tora Mitów  żmujdzkich: 

„Pomiędzy  członkami  tak  zwanego  Comite  de  patronage  zjazdu 
pierwszego  (powiadają  wydawcy  na  str.  XIV — XV,  w  bistorji  zjazdu) 
figurows^  dr.  E.  Yeckenstedt,  redaktor  Zeitschri/t  ffir  YolkMhinde. 
W  czasie  pomiędzy  pierwszym  u  drugim  kongresem  wygłoszono 
ciężkie  oskarżenia,  podające  w  wątpliwość  dobrą  wiarę  i  uczonose 
tego  pana.  Komitet  urządzający  czul,  że  nie  może  polecać  dra  V.. 
jako  osoby  odpowiedniej  do  wyboru  na  członka  Rady  projektowa- 
nej, dopókiby  na  oskarżenia  te  zadowalająco  nie  odpowiedział.  Pro- 
szono go,  aby  replikę  swą  ogłosił  w  Foik-Lore  JonmaL  organie  urzę- 
dowym Towarzystwa  folklorystów  (londyńskieU),  który  Jocbodzi  rąk 
większości  członków  Zjazdu.  Nastąpiło  potym  przewlekle  listowanie, 
które  się  zakończyło  uchyleniem  się  dra  Veckenfitedta  od  członków* 
stwa  w  Radzie  projektowanej;  pomimo  to  jednakże  prasę  niemiecką 
obiegała  wiadomość  (której  źródła  niepodobna  było  dociec),  że  miał 
on  być  mianowany  „  Pa  tronem  bonorow^m  Kongresu"  (lionorary  pa- 
tron of  the  Congress,  po  niemiecku  zaś  oddawano  to  przez  ^Schutz- 
herr**(!)). 

J.  K. 
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PRZEGLĄD  CZASOPISM. 


Fotk-Lore,  kwartału ik  londyński  (pati-z  WUla  Y,  692—697), 
1S91.  Zeszyt  2:  Fauna  Balfour,  podania  z  hrabstwa  Lincoln;  Aber- 
cromby,  pewien  zwyczaj  amazoński  na  Kaukazie  [uciskani o  gorse- 
tem piersi  dziewcząt  od  dzieciństwa:  antor  wywodzi  rodowód  zwy- 
czaju tego  aż  od  Amazonek  TTerodotowycljf];  Jacobs,  podanie  o  dziel- 
nym Rolandzie  (,,01iild  Howland")  [autor  uważa  je  za  czysto  an- 
gielskie i  za  najdawniejsze  w  Angiji;  oba  twierdzenia  zdają  mi  się 
wątpił wemi;  treść  bajki:  trzej  bracia  szukają  porwanej  przez  kroIa 
Elfów  siostry;  najmłodszy  znajduje  ią  i  uwalnia];  c,  d.  badań  Ga- 
stera  o  św,  Gralu;  uwagi  o  tym  Nutta;  Jevons,  pi"zegląd  najnow- 
Bzycb  prac  o  mitoloi^i  greckiej  [Koacbera,  Stengla,  Darombcrga 
i  Saglio];  referat  Abercrombego  o  Matti  Yaronena  zbiorze  zabobo- 
nów lińskich;  drobiazgi  i  bibljogralja;  jako  dodatek,  artykuł  A.  Nut- 
ta o  jiajnowszych  pracacb  niemieckich  o  Gralu, 

Zeszyt  3:  c.  d,  podań  Lincolnskich  panny  Balfour:  prof.  Kliys, 
wierzenia  i  zabobony  wyspy  Man;  Fairman-OrdisL,  o  draraacio  lu- 
dowym; Sibree^  podania  madagaskarskie,  dotyczące  ptaków;  Nutt 
i  Jacobs,  o  Stuarta  Glenniego  początku  matrjarchatu:  zapowiedź 
zjazdu  folklorystów  1891  w  Londynie;  referat  o  Licbtenbergera  Le 
fmtme  ffl  ia  Uffends  des  Niehciungen^  przez  Nutta;  O  dwóch  pracach  Pi- 
tr^'go  [o  których  mówiliśmy  ju2  w    W  Uh);  b  i  bij  ogra  fj  a. 

Zeszyt  4:  c,  d.  podań  Liucolnskicli:  Bourke,  o  religji  liidjan 
Apaczów:  Ab^rcromby,  bajki  Samoańskie:  Gregor^  folklor  żeglarzy; 
sprawa  dra  Yeckeiistedta  [proponowano  mu.  aby  się  oczyścił  w  cza- 
sopiśmie Folk  tort  od  zarzutów  niżej  podpisanego,  lecz  tego  nie  uczy- 
nił]: przegląd  najnowszych  prac  o  instytucjach  pierwotnych  [We- 
stermarck  The  Hi^i&ry  of  Humań  Marriugt:  panna  Gamctt  7"he  Wojntn 
óf  Turkełf  and  their  Foik~Lorź;  Simmona  NoUt  on.,^  Imtitutionś  in  Oid 
Japan:  Fustel  de  Coulanges  OHgm  o/  Pr  oper  ty  in  Land  (przekład  z  fran- 
cuskiego); d^Arbois  de  Jubainville  L'origine  de  la  prapriei^  Jonciere  eŁ 
de»  notns  de  Heux  en  France;  Kovalevsky  Modtm  Ctisiomt  (tnd  Ancient 
Low^  of  Hnssia;  Cherry  On  the  Grourth  o/ Criminał  Law  in  Ancient  €om- 
munkies  [  przez  Gomme^a:  drobiazgi  i  bibljograłja. 

Tom  III  (1892),  zeszyt  1:  mowa  przewodniczącego  Towarzy- 
stwu, pana  Gomme*a,  na  dorocznym  posiedzeniu;  Nutt,  podania  i  pieś- 
ni o  „Śniegulce''  [niemiec.  Schneowittchen,  ang,  Snow-White];  Aber- 
c romby,  pieśni  czarodziejskie  Finnów;  Gregor,  o  duchach  wodnych 
w  Szkocji;  Rhys,  c,  d.  wierzeń  na  wyspie  Man;  Fllnislje^  bajki  z  Af- 
ryki środkowej;  Sidney  Ilartland,  przegląd  literatury  podanioznaw- 
czej  z  lat  1^90  i  1891  [referat  o  16  dotyczących  pracach];  l4-te 
sprawozdanie  roczne  Itady  Towarzystwa;    drobiazgi  i  bibljografja. 

Zeszyt  2:  Sidney  Ilartland,  „Zjadacze  grzechów"  [pogrzebowy 
zwyczaj  w  Walji,  że  przez  trumntj  zmarłego  dawano  żeŁtt^akom  chle- 
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by,  napoje  i  drobno  monety,  aby  tym  spoaobłsm  grzechy  niebo&z* 
czyka  praeezly  na  obdarowanego];  c.  d.  podań  Samoaiiiskicb;  A»  Til* 
le,  Bożo  Narodzenie  i  cboinka  w  Niemt^zoob;  Mc  BaJn  i  Cloustou, 
szkocka  odmianka  baśni  o  kupnie  „trzech  przepisów;"  SibreCj  fl?r6żby 
na  Madagaskarze;  pani  Gutscłi,  dudarz  z  Hammeln;  Rłiys  i  Hi^geus^ 
kto  pierwszy  [wróżby  noworoczne  z  tego,  kto  pierwszy  wejdzie  do 
domu];  korespondencja,  sprawozdania,    drobiazgi  i  bibłjograQa. 

Zeszyt  3:  Stuart- Gricnnie,  z  powodu  teorji  Jinimizmu  dra  Ty- 
lora;  Abercromby,  rozbiór  podań  fifiakich  o  początkach  różnych  rze- 
czy; Macdonald,  zwyczaje  i  podania  plemienia  Bantu;  Wllmotte,  zna- 
czenie folkloru  w  nauce  etaroj  francuszczyzny  {po  francusku); 
Rhys,  drobiazgi  folklorystyczne;  Nutt,  przegląd  pism  najnowszych 
w  zakresie  mitolog  i  i  podanioznawstwa  celtyckiego;  tenźc,  referat 
o  wydawanym  przez  Paula  Grundriits  der  gfrmaniMchen  Philologie.^  mia- 
nowicie o  profesora  upsadskicgo  Lun  dcl  la  artykule  o  poezji  ludowej 
w  Skand ynawji;  korespondencje,  drobiazgi  i  bibljograĘa, 

Zoezyt  4:  Billson,  zając  wielkanocny  [o  zwyczaju  niemieckim 
jadania  zająca  na  Wielkanoc,  bajce  dla  dzieci  o  jajach,  znoszonych 
przez  niego  itd.];  Wbitley  Stokes,  Dlnn^henhas  bodlejańakie  [prze- 
druk titk  zwanego  a  tar  ego  rękopiflU^  zawierającego  zbiór  podań  o  miej- 
scowościach irlaudzklcli];  Longwurth  Dames,  bajki  z  BeluU^y stanu; 
Smith,  najnowsza  arcbeolngja  grecka  a  folklor;  korospondoncja,  dro- 
biazgi i  bihljograija, 

J.   K, 


Melusine  (patrz  Winla  Vlj  459—462)  r,  1892,  zeszyt  majo- 
wo-czerwcowy:  ]|.  Gai  doz,  prapradziad  ,jCZ  wartego  stann^*  [z  rysun- 
kiem staroświeckim,  wyobrażającym  cztery  etany:  duchowne  go,  pa» 
na,  prawnika  i  chłopa];  dwie  piosnki  ludowe;  c.  d.  czarów  przez 
Tuchmanna;  EmauH,  przezwiska  djablów  we  Francji;  piosnki  bre- 
tońakie  i  drobiazgi.  W  dziale  bibijografji:  o  Wintemitza  Dom^  alHndi- 
sche  HochzeitMńŁueil  1892  nader  pochlebnie;  o  zbioropińmie  leodyjskim 
MtfVanł7M   Walłoru,   W  którym  jest  parę    artykułów  folki orystyeznycb. 

Zeszyt  lipców o-Bierpnio wy:  IL  Oaidoz,  nowe  przyczynki  do 
podania  o  rycerzu  ze  lwem,  zaczerpnięte  z  Perrota  Histoire  de  i-^t: 
Dencioux  dodatki  do  balady  o  dziewczynie  w  wieży  i  do  innej 
piosnki:  Gaidoz,  celtyckie  nazwy  djabła;  zabobony  myśliwskie  i  cie- 
sielskie; c.  d.  czarów  przez  Tu cb manna;  piosnka  bretofiska;  de  Oba- 
rencey^  przyczynki  do  podań  o  dziecku,  przemawiającym  przed  uro* 
dzenJem,  W  bibljograCi:  o  G  obi  eta  d'Alviella  L'idee  de  Dieu  d^aprh 
tanihropoiogie  1392  [sześć  odczytów  tak  zwanych  Iłibbortowskich, 
wygłoszonych  w  rjondynie  1891;  wykład  wysoce  zajmujący,  choć 
nieco  nieścisły];  o  d^Arboisa  de  Jubajnville  L^epopee  ceiiitiue  en  Irian' 
de  1892  [nic  nowego;  dzieło  dla  szerszego  ogółu];  o  Cloustomi  Some 
Per$ian  Taies  1 B92  [ośm  bajek  bez  komentarzy];  o  Jotimai  de  la  jo- 
ciifte  Fintio-Ottgroisey  wychodzącym  W  llelsingforsie^  tomach  VIII — X 
[najwięcej  tu  lingwistyki  fińskiej:  nieco  pieśni  ludowych  i  parę 
o  nich  rozpraw]. 
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Zeszyt  wrześmowo-pa^Łd^ernikowy:  H.  Gatdoz^  c,  d.  o  czterech 
Btanach  [z  dodaniem  dwóch  rysunków  jarmarkowycli]:  panny  E,  do 
ScliouUz  Adaievskiej,  o  taiicach  morbUiaiisktch  ze  stano wtska  rytmiki 
[rzecz  bardzo  eiokawaj;  Emault,  pieśni  bretońskie;  c.  d.  czarów, 
przez  Tnchmauna;  drobiazgi.  W  bibijograCi:  o  Tiersota  Rouget  de 
Lisie  1S92  [iywot  awtora  Marsyljanki  w  jej  aetną  rocznice];  Gai- 
doz  o  niewiaściwoaci  pisania  nazwy  ludu  atry  kański  ego  Oahn  w  po- 
staci  Gailoia. 

Zeszyt  listopadowo-grudniowy:  c.  d,  rozprawy  panny  Adajew- 
skiej;  Gaidoza  przyczynek  do  kowalstwa  św.  Eligjusza;  jego;?  o  N, 
Pannie  siedmiu  bolońci  [gruntowna  rozprawa,  z  dwoma  rysunkami, 
o  rodowodzie  wierzenia  i  rysunków];  c.  d.  czarów^  przez  Tuchman^ 
na;  drobiazgi,  W  bibljogratji:  o  liemondina  JlUiory  *>/  CircumcUion 
[dzieje  i  gorąca  apologya  tej  operacji;  autor  twierdzi,  że  w  Ameryce 
północnej,  szczególnie  w  rodzinach    lekarzy,  częato  się  prak tykaj e]» 


RoYue  des  traditions  populaires,  1S92.  (P,  wuia  VI,  7S2). 

ZAitzt^t  Mtjciniowy.  W.  dincly  i  J,  Tieraot:  Pieśni  ludowe,  ze- 
brane w  Vivarais  i  Vercors.— G,  T,  Petrowicz:  Podania  i  przesądy 
dotyczijcc  mostów,  rozdroży  i  dróg  w  Hercegowinie.— D.  C.  Gomis: 
Północno-hJBzpańska  anegdota  o  obuwiu,  przesyłanym  za  pośred- 
nictwem telegrafu  (opowiadana  także  u  nas),— P.  8(ćbillot):  Miasta 
zapadłe.— L.  Moriu:  Opowiadania  z  Troyes  (dep.  Aube).  VI.  Firjoi- 
ne.— Morel-Retz:  Rogi  (jelenie  itp.,  jako  zabczpieezenie  od  wroku, 
złego  ducha  itd.^  we  Włoszech  i  Norwegji).  —  P.  MarcLot:  Święto 
Trzech  Króli.  XVI-  Śpiew  królów  (z  Luksemburga  belgijskiego).  — 
Dr*  E.  T.  Hamy:  Pieśfi  o  miesiącach  roku  {Haut-Boulonnais). — H. 
KelTiler:  Przesądy  przy  budowaniu  (skraplanie  ziemi  krwią  k ognia). 
—  Sóbillot;  Zwyczaje^  podania  i  przesądy  w  Bretanji  Gómej.^ — G.  de 
Eialle:  Dlaczego  rodzina  BorglieHÓw  zubożała?  (objaśnienie  ludu 
rzymskiego).  —  Maurin:  Bratanie  się  za  pomocą  krwi  (w  dcpart. 
Aube). — R.  Basa  et:  Salomon  w  IcgiendacL  muzułmaitskjclL  VI.— L, 
de  la  Sicotifere:  Nazwy  palców.  1.  W  Normaudji. — ^Między  drobiaz- 
gami zanotowano  przesąd  z  Creusej  iż  spotkanie  lub  zobaczenie  ja- 
ko pierwszej  osoby  w  dniu  Nowego  Roku^  kobiety  przez  kobietę^  Inb 
mężczyzny  przez  mężczyznę,  jest  złą  wróibą.  Wśród  mieszczan  war- 
SzawskicU  istnieje  ten  przeeąd^  z  tą  róŹnicą,  ie  tylko  ujrzenie  ko- 
biety, jako  pierwszej  w  tym  dniu  widzianej  osoby,  jest  złą  wróibą. 
Z  tego  powodu,  pewna  właścicielka  domu  w  dzielnicy  Staromiejskiej 
(byłem  tego  świadkiem  przed  20-u  laty),  zapewniała  fiobie  w  wigilję 
Nowego  Roku  wczesną  wizytę  stróża  lub  którego  z  lokatorów  naza- 
jutrz ranOj  i  w  dniu  tym  aż  do  cliwUi  umówionego  zakołatania  do 
drzwi,  nie  wyglądała  z  mieszkania  nawet  przez  okno,  aby  nie  ąj- 
rżeć  przypadkiem  kobiety, 

Zeitzyi  Łutowy.  F,  Marquer  i  Seblllot:  Mosty^  drogi,  koleje  że- 
lazne.—Tiersot  i  d' Indy:  Pieśni  z  Vivarais  i  Vercor8.  —  G,  Foujou: 
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Legiendy  i  przesądy  przedhistoryczne.  VIII  i  IXj  Garg^ntna  w  dep. 
Eure  et  Loir  i  Aisne. — Sdbiilot:  Legiendy  o  kobietach,  które  nie 
chciały  zostać  matkami.  —  G.  Le  OaiveB:  Lecznictwo  ludowe  (we 
Francji). — A.  Certeux:  Nazwy  palców.— Sóbiilot;  Zwyczaje,  podani r 
i  zabobony  w  Bretanji  Górnej, — L.  F.  8anvó;  Człowiek  z  lodu. 

Zeszyt  marcowy.  Basset:  Sądy  boże.  II.  Za  pomocą  trucizny. — 
Tiersot  i  dlndy:  Pieśni  z  Vivarai8  i  Yercora. — 0.  Colson:  Zagadki 
hidowe  w  kraju  Walonów.— E.  Enand:  Maczuga  z  Caurał  (w  kanto- 
nie MUr-de-Bretagne;  maczugą  tą,  poświęcaną,  według  podania  za- 
bijano niezdolnych  do  pracy,  w  obec  trudności  wyiywienia).  —  L. 
Blairet:  Legiendy  chrześcjańskie. — Sóbiliot:  Zwyczaje,  pfMlania  i  prze- 
sądy w  Bretanji  Górnej.— Basset:  Salomon  w  legiendacłi  muzułmań- 
skich,—A.  Millien:  Powiastki  zNiyemais — Hr.  L,  de  rEstourbcillon: 
Polowania  fantastyczne.— A.  Certenx:  Wisielcy.  —  P\  Fertiault:  Ob- 
rzędy weselne. — F.  Marquer:  Podania  i  przesądy   w  Morbihan. 

Zeszyt  kwietniowy.  R.  Rosióres:  Pochodzenie  zwyczaju  Prmtt 
Aprilis  (Le  poisson  d'Avril). — S(óbillot):  Krzyże  iegiendowe. — J,  Cor* 
nelissen:  Trzciny  śpiewające. — A.  Lefevre:  Zamiiwiania  w  dep,  Seine 
et  Marne.— Dalsze  ciągi  niektórych  prac   poprzednio  wymienionych. 

Zeszyt  majowy.  Ta,  Wissendorf:  Legiendy  mitologiczne  łotewskie. 
—Przyczynki  dalsze  o  maczugach  podobnych  do  maczugi  z  Caurel. 
— SóbUlot:  Trawestacje  modlitw  i  wyrażeń  kościelnych  w  Bretaiyi,^ 
Certeux:  Piekarstwo  i  pieczywo.  —  Cornelissen:  Piosnka  Brko** 
w  Afryce  (p.    Wiała,  V,  210). 

Zeszyt  czerwcowy.  SóbiUot:  Góry  (legiendy^  podania  itd.  przy- 
wiązane do  gór).  —  A,  Rammelmeyer:  Głód  w  Rosji  w  podaniacij 
ludu  (wyjątek  z  tomskiego  Gońca  Syberyiskiego).S(^hi\\oi):  Legicuda 
o  Midasie, — Basset:  Legiendy  afrykańskie  o  pochodzeniu  człowieka. 
— Harou:  Poszukiwacze  skarbów. 


Óesk;^  lid  (patrz  Wisia  VI,  462—464),  rok  I,  zeszyt  3:  <•.  d. 
rozprawy  Matiejki  o  grobach;  c.  d.  Bartosza,  o  wierzeniach  i  Ewy- 
czajach  gospodarskich  na  Morawach  (konie  i  ptactwo);  Tille,  c.  d. 
o  królu,  powołanym  na  tron  od  pługa;  c.  d.  rzeczy  o  knclini  wiej- 
skiej^ przez  VykoukaIa;  Kosztial,  c,  d.  o  wodniku;  Hofltinsky,  c.  d, 
o  pieśni  ludowej;  dokończenie  artykułu  A.  Czernego  o  folklorystyce 
łużyckiej;  Houdek,  księga  morawska  o  zaklinaniu  ducłiów  fz  począt- 
ku XVIII  w.];  c.  d.  odczytu  Kouli  o  stroju  słowackim  [z  pięknem) 
rysunkami];  Bartosz,  współczesne  podania  o  skrzacie  na  Morawach; 
Niederle,  najnowsze  wykopaliska;  przyczynki  różnych  do  poszukiwa- 
nia o  Bożym  Narodzeniu;  referaty,  pomiędzy  inncmi  bardzo  niepo- 
chlebny o  Seppa    Internationale  flochzeitsbrdtiche  1891;   bibljoKrafja. 

Zeszyt  4:  Niederle,  jak  trzeba  pracować  nad  arche-ologją  czes- 
ką; c.  d.  artykułu  Bartosza;  Adamek,  zagroda  wiejska  w  Hliueckiui 
(z  rysunkami  i  planami  chat);  c.  d.  Hostinskieofo,  o  piewni;  Jaknhef, 
o  gwarach  ludowych  czeskich;  c.  d.  rozprawy  Kouli  o  ati  oju  słowac- 
kim [z  rysunkami];    c.  d.  artykułu    Vykoukala    o  kuchni;    Hruszka^ 
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p!e4ni  ludowe  Chodów  [z  melodjamij;  Koaztial  o  wodniku  c.  d,;  e. 
d*  przyczynków  o  Bożym  Narodzenia  [nader  liczne  odpowiedzi  na 
poszukiwanie;  dowód  to,  jak  gorliwie  ogół  czeaki  ssajmuje  si^  zagad- 
nieniami nankowemi];  c,  d.  Btarannego  iuwaiitar^a  folklorystycznej 
literatury  czcBkiej  do  r,  1890^  przez  P&tka;  referaty,  między  inne* 
mi  o  J.  F.  Gajslera  Rytie  dzUjóm  czeskichy  o  Ti  chow  a  Domu  bułgarskim 
1891^  o   WUie  itd. 

Zeszyt  6:  Matiejka,  przyczynek  do  wiadomośei  o  budowie  eie- 
leanej  mieszkańców  Czech  północno-zachodnich;  Kulda^  ze  wspom- 
nień zbieraeza  rzeczy  ludowych;  Czernak,  typ  grobów  nadłabskieh 
i  Btosnnek  jego  do  nazw  miejscowy  cii;  paiii  Hawelkowa,  malowidła 
na  naezyniacUj  fajkach  i  sprzętach,  z  rysunkami  p«  Wanklowej;  Ji- 
raszekj  baśni  od  Policzki;  c.  d.  rozprawy  Jakubca;  Yycpilek^  taiice 
czeskie;  e.  d*  artykułu  Tillego  o  królu  z  chlopaj  c,  d.  artykułu  Ko- 
sztiala  o  wodniku^  Kouli  o  stroju  słowackim;  pani  Nowakowa,  gminy 
o  religji  mieszanej  na  wschodzie  Czech;  c<  d.  artykułów  Hruazki 
i  Pitka,  przyczynków  o  Bożym  Narodzeniu;  dokończenie  artykułu 
KrAlowcowej  i  KeUnerowej  o  starycii  zwyczajach  pod  Domazlieami. 
Referaty  [pomiędzy  innemi  obszemiejszyj  w  części  tylko  przychylny^ 
o  HOrncsa  Urgettchichu  dis  M^nschm  1892  i  o  Bartosza  Morm^ky  Ud 
1S92]  i  drobiazgi. 

Zeszyt  6:  c,  d.  Matiejki,  o  budowie  cielesnej;  c,  d.  artykułów 
Jakubca  i  Kosztiala;  najnowsze  wykopaliska,  przez  różnych;  szafy 
malowane  z  okolic  Turnowa;  kancjonał  z  pierwszej  polowy  XVIII 
wiekn^  ze  wsi  Dobra;  Kiwania,  o  przysmakach  zoologicznych  pa- 
stnazków  alowacko-m orawskich;  Hruszka^  c.  d.  pieśni:  Wawra^  z  be- 
rouAskich  ksiąg  sądowych;  c,  d.  artykułu  Pdtka;  Benia^  pokarmy 
i  obrzędy  uroczyBte  górali  morawskich;  przyczynki  do  wiadomości 
o  zwyczajach  od  Bożego  Narodzenia  do  Wielkiej  nocy  (odpowiedzi 
na  posaukiwania^;  Prokop ^  opowiadanie  przemytnika;  dr,  Czennak, 
lecznictwo  ludowe;  referaty;    drobiazgi. 

Rok  11^  zeszyt  1:  Woldrzich,  o  budowie  niektórych  grodów 
w  Czechach  południowych;  Bartosz,  połóg  w  zwyczajach  i  wierze- 
niach ludu  morawskiego;  Kiwania,  strój  Blowacki  w  okolicy  Węgier- 
skiego Iłradiszta;  Holuby,  symbolika  śpiewu  ptaków  u  Słowaków; 
Smutny,  sprzęty  malowane  na  Połabiu;  Szimak^  relacja  lekarska 
o  pismaku  blusśnierczymj  podejrzanym  o  kacerstwo,  z  r.  1749;  c,  d, 
artykułu  Kruszki;  Karasek,  komedja  marjonetkowa  „o  Franciszce, 
córze  króla  angiołskiego,  i  o  łlouziczkUj  synu  kupca  londyńskiego;'' 
Jakubec,  opowiadanie  o  chłopie^  który  miał  swego  ^diblika*'  (dja- 
bełka);  Janaczek,  o  budowie  melodji  ludowycb;  odpowiedzi  na  po- 
szukiwanie o  mięsopuście;  referaty  [pomiędzy  innemi  o  Swatka 
Obrazy  z  kulturmch  dejin  ct^kych,  cz.  U,  bardzo  przychylny^  o  obszer- 
nej pracy  Kosztiala  D^isky  v^kj  przez  Zibrta,  dośó  pocblebuy;  o  Fi- 
lipowicza Kralij^mć  Marko  u  mrodnim  pjesmama  1891,  przez  3.  Ci- 
szewskiego: spore  to  dzieło,  ale  uloione  niesystematycznie  i  nienau- 
kowo];  drobiazgi^  wiadomości  bieżące. 

Zeszyt  2:    Zibrtj    jazda  j, królów"     na  Zielone    świątki  w  Czc- 
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chacli;  Niederle^  zbiór  materjalów  do  smtropologji  przeddziejowej 
w  Czechach;  Szolta,  krzyże  kamiciine  w  okolicy  Clii'udymi  (z  ryaun- 
kami);  lloudek^  zagroda  hatiacka;  HruBzka,  zagroda  na  Ohodzkii  (oba 
artykuły  z  licznemi  rysunkami);  c.  d,  artykułów  Smutnego  i  Kiwa- 
ni; Nowaczek,  dawne  nazwy  ludowe  kamieni  granicznych  w  Cze- 
chach; dokończenie  artykułu  Karaska;  nowe  wykopaliska  przez  roi- 
nyeh;  c,  d.  piacy  Pdtka;  drugi  szereg:  wiadomojSci  o  mięsopuście. 
W  rzędzie  referatów  dr,  Zfbrt  mówi  o  Kuchantwie  ataroczcakim,  wy- 
danym przez  siebie,  i  o  ulano  ku  staropolskiego,  ogłoszonym  przez  Z, 
Wolskiego;  oba  zgadzają  się  dosłownie,  więc  jeden  musi  być  prze- 
kładem drugiego,  tylko  nie  wiadomo^  który  którego.  Dalej  czytamy 
tegoż  autora  krótką  wzmiankę  o  początku  dzieła  F,  Bartosza  Mo- 
ramky  iid^  które  niewątpliwie  równic  doskonałym  będzie,  jak  po- 
przednie prace  jego^  i  o  Wacławka  Yalaiska  svaiba  1892,  atr.  82, 
zdanie  pocldebnc.  W.  Szwambera  mówi  z  uznaniem  o  Gcrianda  AtloM 
der  ydikerkunde  1892,  złożonym  z  15  kart  kolorowanych^  cena  1 5 
marek.  Kończy  zeszyt  bibij ograna  i  wiadomości  o  zjazdach  i  wy 
stawach. 


Ćasopis  ĆBsl(etio  Musea,  1892^  str,  483—496,  Prof.  Poliw- 
ka,  współpracownik  Wislif,  pod  ogólnym  zagłówkiem  „Badań  piś- 
miennictwa ludowego,"  podaje  pierwszą  ich  próbkę:  2  iegiend  o  wę- 
drówkach P.  Jcsma  po  zitmi,  ŻastauAwia  się  tutaj  nad  podaniem^  które 
opiewa,  źe  nicgdyi^  P,  Jezua  ze  św.  Piotrem  przyszli  zgłodniali  do 
wsi;  Św.  Piotr  poszedł  kupić  trzy  bułeczki,  wrócił  z  dwiema  i  za- 
pierał się,  źe  zjadł  trzecią;  podczas  odpoczynku  w  lesie,  P.  Jezus 
wskazał  Piotrowi  skarb,  który  podzielił  na  trzy  ezęścij  a  trzecią 
przeznaczył  dla  tego,  kto  zjadł  trzecią  bułeczkę;  dw.  Piotr  przyzujd 
się  wtedy.  Podobnież  opowiadają  u  Słowaków,  u  nas  {Wi^ia  VT, 
141  —  142),  w  Niemczech;  na  Szląsku  zamiast  św.  Piotra  wymieniają  Ju- 
dasza. Najdawniejszą  postać  baśni  znajduje  p.  P.  u  poety  perskie- 
go szeika  Ferydedyna  A  tara  (-1-1230  )j  z  pewną  różnicą  w  szczegó- 
łach; znaną  też  ona  była  u  ludów  romańskich  w  średni  owi  er  kh, 
u  Niemców  w  XVI  w.;  jest  Wi  znana  Francuzom  i  Włochom  współ- 
czesnym. Autor  dalej  przytacza  odmianki  ukraińskie,  białoruskie, 
polskie  {WUla  V^  625— (i26j  Kolberg  Lub.  II,  od  204;  Po^n.  M,  od 
167;  Zbiór  wiadom,  antrop,  V,  od  213  i  in.),  litewskie,  wielkoruskie; 
w  ostatnich^  zamiast  Pana  Jezusa,  występuje  św,  Mikołaj.  W  jednej 
odmianco  wielkoruskioj  koniec  jest  taki  sam,  jak  w  perskiej;  w  innej 
znowu  łączy  się  z  odmienncmi  wątkami.  W  końcu  p,  P,  przytacza 
niedrukowany  doti^d  tekst  starosłowiański,  z  rękopismu  XI V^ — XV 
wieku,  znajdującego  się    w  peterzburskiej  bibijotcce  publicznej. 

Autor  nie  chce  widzieć  w  baśni  tej  żadnego  podkładu  mitycz- 
nego; uważa  jfj  za  utwór  czyato  literacki.  Pozwolę  sobie  zauwaiŁyó, 
4e  idzie  moie  za  daleko.  Wszakże  nie  można  wątpi ó,  i&  osoby, 
wysti^pujące  w  legiendzic,  są  wstawką  pós^.niejsaą;  na  miejscu  ich 
były  jakieś    przedcbrześejańskie^    nadludzkie  pofit&cie;    a  tkoro  tak^ 
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to  jak^e  Bit^     uJe  zgodzić^    że  zróUłejn     ba^iii  jetłt  juki&B   odwieczne 
opowiadanie  mityczne? 

Zefltawieuia^  zgromadzonD  praea  p.  P.,  aą  nader  obfite^  a  (jpra- 
cowanie  tematu  powyższego  zytskalo  przez  Ło  bardzo  wiele,  Ka  co 
prawdziwa  wdzięczność  należy  ai^  p  [lnem  a  badaezowi.  Paralele  pol- 
skie zna  on  wszystkie,  prócz  dwócli  mniej&zej  wagi:  w  liarąeza 
Bajkach,  sti'.  138—139  iw  Zb,  windom,  antrop.  VI,  256  n^  2  (po- 
cz^^tek  grzybów), 

Jan  Kariawicz, 


Wiadomości    Cadarskiego    Ruskiego    Towarzystwa  Gieo- 

graficznego.     Tom  XXVm,  1892,     zeazyty    I,    11^  IIL     (P.    Wisia 
Y,   956). 

Wainicjeze  artyknly  zawarte  w  tych  zeszytach  b^  następujące: 
1,  1.  B*  Szpindlera:  Sjtrawozdanie  w.^tcjme  n  pracach  i  rezuliaiach 
ekspedycji  czarnomttrskifj  1891  r,  Wyj^itkowoać  wielu  zjawisk  w  morzn 
Czarnym j  które  w  czasie  wyprawy  r,  1890  na  statku  „Czernomorec" 
nie  mogły  być  zbadane  z  całą  dokładnością,  wywołała  potrzeb*^  no- 
wej wyprawy  1891  r.  na  statku  „Doniec/'  a  później  „Zaporożec;"  zro- 
biono też  wycieczkę  na  morze  Azowskie  na  statku  „Kazbek,"  Szcze- 
gólnie ciekawy  fakt  występowania  siarkowodoru  potrzebował  ściś- 
lejszego zbadania,  albowiem  twierdzenie  zeszłorocznej  wyprawy  w  tej 
kwestji  opierało  eic  nie  Da  pomiarach  ilościowych,  lecz  jedynie  na 
woni,  jaką  wydawała  woda,  wydobywana  ze  znacznych  głębokości. 
Rezultaty  tej  nowej  wyprawy  są  następujące: 

Co  do  phstyki  dna,  to  juz  wyprawa  zeszłoroczna  wyjaśniła  do- 
statecznie ogólny  cłiarakter  kotliny  czarnomorskiej  (ob.  ,  Kronikę 
gieograficzną*'),  pomiary  zan  tegoroczne  poznajomiły  nas  tylko  z  nie- 
które mi  szczegółami,  mającemi  jednak  ważne  znaczenie  dla  pytania 
o  wytworzeniu  się  tej  kotliny.  Główniej ezeiui  z  tych  szczegółów  są: 
oznaczenie  grauic  największej  głębiny,  oraz  niespodziewana  pt^^tkość 
u  wybrzeża  Anatolji  między  8inopem  i  przylądkiem  Kerempe  (na 
zachód  Sinopu),  tj.  u  wygięcia,  któi7m  Anatolja  zbliża  się  do  po- 
łudniowego rogu  Krymu:  z  jednej  i  z  drugiej  strony  wysuwają  się 
symetrycznie  mielizny  (w  kierunku  8 W  i  NO),  dochodzące  do  samej 
kotliny  największej  glębokoóci  i  spadające  ko  niej  stromo.  Oś  sa- 
mej kotliny  największej  głębokości  ma  te^  kierunek  SVV — ^NO,  tj* 
taki  sam,  jak  kierunek  rozciągania  głównych  fałd  w  Krymie,  Wedhig 
badan  Listowa,  w  córach  Tauryckich  panują  dwa  system  a  ty  sfaldo- 
wań:  jeden  w  kierunku  SW — NO,  druj^  80  ^X W;  pierwszy  systcmat^ 
odpowiadający  fałdom  Haik  ano,  jest  głównym:  parcie  boczne,  któro 
wytworzyło  te  fałdy,  działało  z  daleko  większą  energją,  niż  parcie, 
które  wytworzyło  fałdy  di*ugiego  systematu.  Ten  to  pierwszy  syatc- 
mat  zgadza  się  z  kierunkiem  najgłębszej  kotliny  morza  Czarnego. 
Drugi  systemat  fałd,  odpowiadający  fałdom  Kaukazu^  zgadza  się 
w  kierunkn  z  największą  osią  wschodniej  kotliny  morza  Czarnego, 
Co  się  tyczy  wielkości  spadków,  to  oslatui:i  wyprawa  znalazła  jesz- 
cze większe,    nii  poprzednia:  tak  między    Trapczundem    i  Ba  tu  mcm 
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W  odległości  4  mil  od  linji  lOO-sąiniowej  (tj.  mielioiy  oadbrzeźnej), 
która  tutaj  ciągnie  się  prawie  u  samego  brzegu,  znaleziono  głębo- 
kość 800  sążnia  co  daje  na  kąt  stoku  około  10°. 

Co  się  tyczy  stosimków  temperatury  w  głtjbi,  to  w  morfu  Czar- 
nym należy  przyjąć  na  uwagę  dwa  czynniki:  1)  Wabniema  tempe- 
ratury w  ciągu  roku  na  powierzcbni  morza  i  2)  dopływ  do  głębin 
słonej  wody  śródziemnomorskiej  przez  dolny  prąd  Bosforu;  tempe- 
ratura tej  wody  jest  o  kilka  stopni  wyższa  od  nredniej  najniższej 
temperatury  na  powierzchni  morza  Czarnego.  WaJiuienia  roczm 
wynoszą  od  +25®C  do  4-5oC,  a  dla  wybrzeży  północnych  do  O^^C, 
Wody  z  dolnego  prądu  bosforskiego  z  powodu  ewej  wielkiej  słonowci 
nie  dozwalają  opadać  oziębionym  powierzchowny  ni  cząatkom  wód 
morza  Czarnego  do  głębokości  większej  niż  lOO  eązui.  Jest  to  ^r^- 
nica  pionowej  cyrkulacji  wód  morza  Czarnego,  granica  rozprzestrze- 
nienia organizmów,  a  zarazem  granica  wód  woliiycli  od  siarkowodoru, 
W  morzu  Azowskim  z  powodu  małej  j^iębokości  {dł>  8  są^ui) 
i  mieszania  się  całej  masy  wody  nawet  przy  niewielkim  falowaniu, 
temperatura  i  słoność  w  całej  masie  jest  mniej  wiceej  jednakowa: 
najwyższa  obserwowana  temperatura  na  powierzchni  była  w  cj£ę«d 
zachodniej:  28®,  średnio  -  26®,  na  dnie  23,6®,  Sbność  na  powierzclml 
i  u  dna  l,06®/o. 

Co  do  prądów:  W  morzu  Czarnym  istnieje  prąd  kołowy  w  kie- 
runku odwrotnym  wskazówki  zegara.  W  cieśninie  Kercz-Jenikalskiej 
kierunek  prądu  jest  zależny  od  wiatrów:  przy  S\V  prąd  płynie  id 
morza  Czarnego  do  Azowskiego,  przy  wietrze  N  oraz  przy  ciBJty 
prąd  płynie  z  Azowskiego  do  Czarnego,  i  wpływ  jejjo  daje  się  do- 
strzegać u  Noworosyjska  (?). 

Istnienie  siarkowodoru  było  chemicznie  stwierdzone  (przez 
Lebedincewa);  ilość  jego  powiększa  się  z  głębokością. 

2.  M,  N.  Annenkowa:  „O  znaczeniu  w  XIX  w.  wykształcenia 
gieograficznego,  jako  podstawy  emigracji  i  kolouizacji,"  Z  werwą 
napisany  artykuł  (odczyt),  w  którym  autor  zwraca  uwagę  na  nowł^- 
czesny  prąd  emigracyjny  i  na  potrzebę  odpowiedniego  ak  i  ero  imania 
go  i  zużytkowania  za  pomocą  gieograficznej  nauki,  W  dzisiejazy«h 
czasach,  gdy  świat  cały  jest  odkryty,  a  po  ezęści  i  podbity  jirzez 
Europę,  gdy  ludność  jej  wzrasta  z  przerażającą  szybkością,  a  środki 
komunikacji  są  ułatwione,  masy  ludzi  porzucają  swe  miejsea  rodzin- 
ne, szukając  daleko  na  obczyźnie  lepszych  warunków  bytn,  Ludzie 
już  nie  są  jak  dawniej  przywiązani  do  ziemi  lub  rzemiosła  eiłą  zwy- 
czaju, prawa  lub  otoczenia — przewroty  ekonomieane  zmuszają  ich 
szukać  pracy  tam,  gdzie  istnieje  największy  na  nią  popyt.  Klasy 
nieposiadające  nie  zadowalają  się  już  swym  położeniem,  nie  przy- 
wykają  już  z  rezygnacją  do  nędzy,  jakby  do  jakiejś  fatalnej  kary 
bożej,  do  czarnego  chleba,  do  chłodu  i  głodu,  do  buty  bogaczów, 
do  ucisku,  do  ciężaru  podatków,  do  ciasnoty  rodzinnego  lioryzontu, 
do  wegietowania.  Z  każdym  rokiem  ten  potok  emigracji  staje  się 
coraz  silniejszym  i  ogólniejszym.  Zadaniem  gicograiji  i  gieografów 
jest  dać  mu  naukowe  podstawy,  ażeby  uchronię  ludzi  od  tycb  licz- 
nych a  gorzkich  rozczarowań,    jakie  ich  spotykają  wskutek  uiezna- 
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jomości  warunków^  wśród  których  przyjdzie  im  działać  w  nowych 
siedzibach.  W  tym  celu  kongres  gieograficzny  powinien  opracować 
program,  według  którego  powinny  być  zbierane  wiadomości  potrzeb- 
ne emigrantom^  następnie  wiadomości  te  należy  ugrupować  i  ogło- 
sić. Prócz  tego  należy  śród  społeczeństwa  rozpowszecimiać  wlcd^^ 
gieograficzną  przez  odpowiednie  nauczanie  w  szkole,  a  to  sie  stanie 
wtedy,  „gdy  gieografja  w  szkole  będzie  tym,  czym  być  powinna^ 
gdy  programy  przestaną  wciskać  ją  w  niewłaściwe  ramki,  gdy  nau- 
czycielom będzie  pozostawiona  zupełna  wolność  szerokiego  wypeł- 
niania swego  zadania:  przemawiać  do  wyobraźni  i  zdrowego  sen- 
su uczniów,  nie  zaś  jedynie  do  ich  pamięci;  wówczas  dziwić  się  Ijędą 
temu,  że  możliwe  było  tak  suche  traktowanie  nauki,  tak  mart- 
we nomenklatury,  któremi  niegdyś  tak  mordowano  naszą  pamięć, 
te  wyliczania  mórz,  gór,  wysp,  cieśnin,  rzek  i  miast,  które  mecha- 
nicznie wymawiały  dziecinne  usta;  przychodzimy  do  przekonania,  ie 
nasze  dzieci  są  szczęśliwsze  od  nas." 

3.  D,  W,  Putiaty:  „Sprawozdanie  wstępne  o  ekspedycji  do 
Chinganu."  Góry  Chingan,  zachodnia  granica  Mandżurji,  składaj;^  «jię 
podobnie  jak  góry  Inszan,  ograniczające  nizinę  Chińską  z  północo- 
zachodu  i  północy,  z  granitów  i  porfirów  i  mają  to  samo  ro/t^afra- 
nie  z  SW  na  NO.  W  porfirach  wszędzie  daje  się  dostrzed/.  obfite 
występowanie  kwarcytu  w  formie  wielkich  konkrecji,  czasami  zda- 
rzają  się  kryształy  górne,  większe  od  pięści.  Kryształy  te  sprzedają 
się  drogo  w  Pekinie  na  wyrób  wielkich  okularów,  które  etykieta 
nakazuje  nosić  licznej  klasie  literatów  chińskich.  Bardzo  doniosłe 
jest  odkrycie  tutaj  przez  p.  Putiatę  śladu  dawnych  lodowców:  wia- 
domo,  że  Chiny  i  Tybet  nie  odznaczały  się  i  nie  odznaczają  rozwo- 
jem lodowców.  Richthofen  wykazał  zupełny  brak  śladów  epoki 
lodowej  w  Chinach  środkowych  i  północnych,  p.  Putiata  jednak  zna- 
lazł ślady  w  baranich  łbach,  oszlifowani  a  eh  i  szramach  na  twardycti 
skałach  porfirowych.  Wprawdzie  cecha  najbardziej  istotna — moreny, 
nie  dała  się  odnaleźć,  ale  to  można  objaśnić  silnym  w  tych  okoli- 
cach spłukiwaniem,  które  znosząc  miękkie  materjały  z  okolicznych 
wyniosłości,  pokryły  niemi  moreny.  Zresztą  ślady  te,  znalezione  w  jed- 
nym tylko  miejscu,  stanowią  zjawisko  zupełnie  wyjątkowe  dla 
wschodniej  części  azjatyckiego  lądu,  gdzie  granicę  osadów  lodowco- 
wych spotykamy  dopiero  na  Syberji. 

Wyłom  rzeki  Lanche,  poczynającej  się  w  Mongolji  przez  Inszan, 
zdaniem  p.  Putiaty,  potwierdza  hipotezę  o  starszeństwie  wieku  rzek 
w  porównaniu  z  górami,  które  one  przerzynają.  My  w  danym  razie 
potwierdzenia  tego  bynajmniej  nie  widzimy:  owszem  prostopadłość  kie- 
runku rzeki  do  kierunku  gór,  oraz  wielka  energja  erozji  wodnej  nu 
krawędzi  Mongolji,  zdaje  się  w  tym  razie  przemawiać  raczej  za  hipo- 
tezą  regresji  czyli  wstecznej  erozji,  tj.  że  rzeka,  spływająca  po  ze- 
wnętrznej stronie  krawędzi,  posuwając  swą  dolinę  wgórę,  przecięła 
grzbiet  gór  i  otworzyła  wewnętrznym  wodom  Mongolji  drogę  na  zewnijtrz. 
Pod  względem  klimatycznym  cliaraktery styczną  cechą  tych  okolic 
jest  właśnie  panowanie  „fucjanów,"  tj.  ulewnych  deszczów  w  lipcu 
i    sierpniu    (musony).     Można  myśleć,    mówi    p.  Putiata,  że  żywioły 
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pownicig^i  tu  ilo  swego  pierwotucgo  stanu,  że  uiebo,  ztcmia  i  woda 
znów  połączyły  alę  we  wispólnym  chaosie.  Po  takiej  ulewie  potoki 
zmieniają  awe  łożyska,  niwy  i  budowle  znikają  spłukane. 

Ludność  południowo-wschodniej    Mongolji  składa  sio  z  Mongo- 
łów i  Cłiiuczykow,     Z  powodu  bujjioŃci  pastwisk  Mongołowie  paste- 
rze nie  koc2ują  prawie,  a  botractwo  ieli  wywołało  wielką  liczebność 
łamów,  którzy  stanowią  tu  więcej  iiiżpołowij  Indności  i  żyją  w  licz- 
nych  klasztoriictL     Mongołowie  obój  ej     płej    są  nadzwyczaj   nabożni: 
cisną  sit^    na  podwórza  kościoła    ze  zloionemi    rękoma    i  padają  na 
kamienną    posadzkę.     Lamowie     z    podkurczonemi  nogami,  tizbrojcni 
w  różne  instrumenty  muzyczne^  przybierają  wyraz  natdiniony,  któn' 
sobie  przyswoili     przez    długą  pralśfykt^s    od    dzieciństwa,     śpiewają 
pieśni,  przypominające   motywy  kapłanów  z  Aidy,  i  niezliczoną  liczbę 
razy  posńnrzają  szybko   wyrazy;    „Om-raani-pad-mechom,'*    który  eh 
sensu  nie  rozumieją  ani    icb  owieczki,    ani  otii    Bami.     Owieczki  nie 
zjawiają  się  na  praktyki  religijne  z  puatemi  rękoma,  lecz  prz^nioszą 
pieniądze,    mięso^  bydło,  materje;  nieraz  nawet  odstt^pują  czasowo  do 
użytku    szanownym  lamom    swe  żony  i  córki.     Skutkiem    tego  śród 
ludności  srożą  się  cboroby  zakaźne:    całe  osaiy  składają  się  z  ludzi 
watriętnic  oszpecony cIl    Oprócz  własnych  łamów  Mongołowie  są  wy- 
zyskiwani   przez    Chińczyków:     mur    chiński,   rozgraniczający      nie- 
gdyś obie   narodowości,    nie    mógł  wstrzymać   kolonizacyjueg^o   par- 
cia Cldńczyków.     którzy  wciąż    opanowują    coraz     większe    obszary 
na     terytorjum    swych    sąsiadów    i    zapanowują     nad  niemi  moral- 
nie    i     materjahue;     dawne     stepy      zmieniają     się    w    pola    orne, 
a  nomadzi  usowają  się  dalej    w  mniej   dogodne    okolice  piaszczyste. 
Wschodnia  Mongolja,  jako  kraina  wyzysku,  jest  też  krainą  rozb<ym* 
kóWj  którzy  przedsit;!biorą  napady,    znacznemi  nieraz,  konnemi  ban- 
dami.    Dla  ochrony    od    frrabieży     Cłiińczycy,  wysyłając  posła  u  eó  w 
w  dalszą  i  niebezpieczną  drogę,  rozbierają  ich     do  na^a!  (Znają  wi- 
dać nasze  przysłowie,    że  ,tgoły  rozboju  się    nie  boi*'), 

4.  N.  I.  Kuznecowa:  ,, Rezultaty  botaniczne  ekspedycji  chin- 
gańskiej  I).  W,  Putiaty/'  Cldngan  tak  pod  względem  roślinności 
leśnej,  jak  i  górnych  pastwisk  mm  charakter  bardziej  północny,  niż 
to  moinaby  przypuszczać,  sądząc  z  szerokości  gieograficznej  (4 1* — 
43*  szer,},  odpowiadającej  Kaukazowi,  Włochom  i  łllszpanji.  Jest  to 
flora  północna,  sybirska  (danrska),  która  posunęła  się  daleko  na  po- 
łudnie po  grzbiecie  Chinj:?anu,  Widzimy  więc,  iż  Chingan  w  gieobo- 
tanlcznych  stosnnkacli  odegra!  rolę  podobną,  jak  wiele  gór  południ- 
kowych (Uralj  lvordyljery,  wschodnia  krawędź  wyżyny  Afrykańskiej), 
rolę  grobli,  po  której  roślinuość  północna  wędrowała  w  pasy  cieplejsze. 
5*  ł.  Listowa:  ,Jiadauia  łizyezuo-gicograiiczne  w  górach  Tau- 
rydzkich.*'  1.  Temperatura  źródeł  na  pochyłości  południowej  gór 
Taurydzkich.  ł^raca  ta  odznacza  się  wysokim  naukowym  przygotowa- 
nienij  zna wst woni  najnowszej  literatury  pi-zedmiotu,  ścisłością  termi- 
nolo^i  i  oryginainohcią  idei,  słusznie  też  autor  umieścił  nad  nią 
motto:  ,,Non  multa  ficd  multum/* 

Południowy  brzeg  łvryniu  Jest  niezmiernie  ubogi  w  wodę;  nie- 
liczne   płynące  tij    rzeczki  mają    obfitość    wody    tylko    na  początku 
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wiosny^  latem  zaś  i  w  Jemeui  prawie  zupełnie    wyaycLają.  Rzeki  te 

zawdzięczają  swe  powstanie  wilgooi,  zbierającej  się  w  pasie  lasów  oa 
górach  Tamydzkich,  głównie  w  pasie  buka;  wilgoć  ta  wytwarza 
w  tym  pa^ie  źródła  górskie,  które,  łijcząe  ^lą,  tworzą  wyżej  wspo- 
mniaiie  rzeczki,  skraplające  wybrzeże  Krymu,  Odejmijcie,  mówi  autor, 
góry  lub  znit^zczcie  lasy,  a  kwitnący  obecnie  południowy  brzeg 
Krymu  zamieni  się  w  pustynię.  Z  powodu  tak  wielkiego  znaczenia 
^órskicli  zródel^  Listów  zajął  sig  ich  zbadaniem^  przyczym  postawił 
aobie  następujące  kwestje:  1)  absolutna  wysokośó  źródła,  2)  tempe- 
ratura wody  i  gruntu,  3)  skały,  z  których  bije  źródło,  4)  charakter 
miej  SCO  woiSci  i  typ  źródła. 

Temperatura  iródoł  w  większości  wypadków  jest  blizka  śred- 
niej temperatury  tych  miejscowości,  gdzie  one  wypływają,  Je:żeli 
źródło  zachowuje  stale  jednakową  temperaturę^  to  temperatura 
ta  jest  ideutyczna  z  wieloletnią  średnią  temperaturą  powietrza;  je- 
ieli  zaś  źródło  zmienia  swą  temperaturę,  to  wahnlcnia  jej  idą  za  po- 
rami roku,  więc  znów  średnia  temperatura  źródła  jest  blizką  śred- 
niej rocznej  powietrza. 

Temperatura  takich  źródeł  izotermalnych  dowodzi,  ze  wody  icli 
eyrkulują  w  blis&kim  sąsiedztwie  z  warstwą  stałej  temperatury,  któ- 
rej głębokość  w  naszych  szerokościach  waha  się  od  10  do  30™*  Głębo- 
kość ta  zależy  nietylko  od  szerokości  gieograficznej,  ale  takie  od 
topograiicznych  warunków,  od  roślinnego  poki-ycia  gruntu  i  od  jego 
eharakteru   petrograficznego, 

Wycliodząc  tedy  z  dwóch  punktów:  l)  że  temperatura  źródła 
w  pewnych  razach  jest  identyczna  ze  średnią  roczną  miejsca,  2)  źe 
w  górach  ze  wzrastającą  wysokością  temperatura  powietrza  ubywa, 
autor  stawia  sobie  problemat:  za  pomocą  temperatury  źródeł  na  róż- 
nych wysokościach  oznaczyć  dla  południowego  stoku  gór  Taurydz- 
kich  stopień  aerotermiczny,  tj,  wielkość  ubytku  temperatury  powietrza 
z  wysokością.  Za  podstawę  była  przyjęta  temperatura  południowe- 
go wybrzeża  Krymu— 1j2j7°C  na  wysokości  50'".  Porównywając 
temperatury  źródeł  na  różnych  wysokościach  (365"-  957™)Ke  średnią 
temperaturą  południowego  wybrzeża,  autor  otrzymał  średnie  obuizenie 
temperatury =0  642^C  na  każde  100"^,  czyli  t^C  na  156"*.  Porów- 
nywająe  zaś  temperaturę  źródeł  na  różny  cli  wysokościach  między 
sobą,  znalazł  obniżenie— 0,66^0  na  100™,  czyli    lo  na  151™, 

Średnia  z  tyclt  dwóch  sposobów  daje  — ^ — -^ — - — ==0,6D^C   ob- 

niiania  temperatury  na  100™,  Na  tej  podstawie  autor  wyprowadza 
następującą  samą  przez  się  zrozumiałą  formułę  dla  temperatury  ^ró- 

4eł:T=l'2,7  — (0,65X— ^- — '),  gdzie   T  oznacza  temperaturę  źródła 

w  stopniach  C,  12,7— średnią  temper,  potudn.  brzegu  Krymu »  0,65" 
— średnio  obniżenie  tcmpen  na  100™,  nakoniec  n — oznacza  absolut- 
ną wysokość  źródła  w  metrach.  Za  pomocą  tej  Ib  nu  ul  y  autor  obli- 
cza temperaturę  różnych  źródeł  Krymu,  naBtępnie  porównywa  cyfry 
otrzymane  z  obscrwowanemi  i  otrzymfuje  wielką  zgodność  z  nielicznemi 
wyjątkami.     Jeden  z  taktch    wyjątków    wykazuje  różnicę     1,2**C  - 
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O  tyle  temper,  obserwowana  jest  niższa  od  obliczonej;  źródła  to  tmie 
[  być  odniesione    do  tak  zwanych    hipotermalnych  źródeł,  które  oka- 

;  żują  zawsze  temperaturę    niiszą  od  średniej,  a  to  z  powodu  nagro- 

1^  madzenia  w  sąsiedztwie  wolno  topniejących  maa  śniei^u  i  lodu;  wa- 

runki omawianego  źródła  sprzyjają    właśnie  temtt,  albowiem  okolice 
jego  posiadają  zagłębienia  pokryte  gęstemi  bukowemi  lasami. 
!  Identyczność  temperatur  obliczonych  i  obserwowanych  rozstrzy- 

i  ga  dwie  ważne  kwestje:  naprzód  przekonywa  odekładności  oznaczę- 

[  nia  średniej  temperatury  na  południowym  wybrzeżu,  która  służyła  za 

I  podstawę  do  obliczeń;  powtóre  okazuje,  że  odpowiednie  źródła  są  rze- 

t  czy  wiście  izoterraalnemi,     tj.  że  ich  temperatura  równa  się    średniej 

\  temperaturze  powietrza  tych  miejscowości, « gdzie  one  się  znajdują. 

Dalej  autor  zwraca    uwagę   na  nierównomierna ść  obniżania  sle 
j  temperatury  źródeł  ze  wzrastającą  wysokośdą:    ubytek  temperatury 

\  na  100"    („gradient  termometryczny")    między    300—400"  wynosi 

i  1,2**,  następnie  się  zmniejsza     tak,     iż  między    900 — lOOO"  wynosi 

tylko  0,4oC  (co  zauważono  też  w  wolnej  atmo^erze  w  czasie  wzno* 
t;  szenia  się  w  balonach). 

[■  Co  do  czynników,  wpływających  na  temperaturę   źródeł  (prócz 

wysokości),  to  rodzaj  skał  nie  ma  widocznego  znaczeniR;  ważniejsza 
rolę  gra  tu  pokrycie  roślinne,  ponieważ  lasy,  a  s^^ególnie  g^te 
bukowe,  chronią  grunt  tak  od  silnego  działania  promieni  słonecznych 
w  dzień,  jak  i  od  silnego  nocnego  promieniowafiia^  głównym  zaś 
czynnikiem  jest  tu  głębokość,  w  której  wody  źródła  cyrkulnją:  je* 
t  żeli  głębokość  ta  jest  nieznaczna,  nie  dosięga  warstwy  o  temperatur 

i  rze  stałej,    to  i  temperatura  źródła  będzie  niestała;    w  takich  źród- 

I  łach  temperatura     zmienia  się  nietylko    w  różnych  porach  roku,  ale 

oraz  miesiąca,    a  nawet  dnia.     Ważną    także  w  tym  względzie  jest 
f  ilość  wody:  im  więcej  wody  przynosi    źródło,  tym  stalsza  j^t  jego 

i  temperatura. 

j  6.    W.  I.  Roborowski:     „Wycieczki    do  Tybetu    I  Kaszgarjh" 

I  Roborowski,  jeden  z  epigonów  Przewalskiego,  uczestnik  tybetańskiej 

wyprawy  (1888  —  1891)  pod  dowództwem  Piewcowa  dzieli  się  tutaj 
wrażeniami  i  wiadomościami,  zebranemi  podczas  wyciecsek  przedsię- 
branych osobiście  bez  udziału   całej  wyprawy. 

Rzeki,  spływające  z  północnej  krawędzi  Tybetu,  giną  w  paaio 
piasków  obsypujących  północne    stoki  Euen-Lunn  (grzbietu  Ruskie- 
go), lecz  wsiąkszy    w  nie,  łączą  się  pod  ziemią    i  dalej    na  północ 
występują    na  powierzchnię,  tworząc  jeziorka,    bagna    i  nieglębokie 
(  studnie;    to  występowanie  wody    warunkuje    pas  lasów    trzcinowych 

i  tograkowych  (Populus  Euphratica  i  Populus  pruinoaa),  który  ciąg- 
nie się  poza  pasem  piasków.  W  pasie  tym  nocują  pasterze  ze  sta- 
dami baranów,  które  się  karmią  liśćmi  tograków;  w  tym  celu  pa- 
sterze wyrąbują  lasy.  Na  lato  pasterze  uchodzą  stąd  przed  up^mi 
i  owadami  w  góry  grzbietu  Ruskiego.  Roborowski  zmierzył  tu  1 
kwietnia  o  godzinie  1  po  południu  temperaturę  powierzchni  gruntu 
+67oC  (na  słońcu);  latem  ludzie  kryją  się  na  dzień  do  studni, 
których  woda  wskutek  silnego  ulatniania  staje  się  ^łoua.  Kontrast 
między  rozpalonemi  piaskami  i  chłodniejszym  pasem  lasów  wywołuje 
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orkany,  przebiegające  ku  pohidniowi.  W  dawcy  cIj  czas  a  cii  jednak 
istniało  tu  życie  o9iadł(^j  napotykigą  siu  bowiem  zwy Itaka  osad;  oaza 
Ozerczen  leży  tei  zacbodnif}  swą  czcńcią  na  awaliakach  dawnego  mia* 
sta,  którego  szczątki  8terczą  wysoko  śród  dzisioJBzycli  nizkicU  sakli. 
Roborowski  też  napotykał  tutaj  znane  zjawisku  padania  pyłu:  pyl 
szaro-iótty  pokrył  cali|  okolicie  na  ^i  ^^^  gruboaci;  priebicgająca 
antyiopa  lub  zając  pozostawiają  ilady,  jakby  na  śniegu.  Tutejsi 
mieazkai^icy  powiadają:  ,^topa  jagdy,"  tj,  pył  pada,  podobnie  Jak 
n  nas  deszcz  lub  śnieg, 

W  drugiej  wycieczce  nad  rzeką  Keria  Roborowski  nie  zastał 
w  ni^  wody,  albowiem  mrozy  w  okolicacti  jej  źródeł  ścięły  wodę. 
Między  rzeką  Keria  i  kopalniami  złota  Kan  Hułak  deszcze  nigdy 
nie  padają,  tylko  śnieg,  tak  zimą,  jak  i  latem. 

W  trzeciej  wycieczce,  bardzo  niebezpiecznej  i  uciążliwej,  Robo- 
rowski  z  jednym  tylko  podofieerem,  przekroczywszy  góry  przejściem 
na  17000'  wysokim,  stanął  na  krawędzi  wewnętrznej  wyżyny  Tybe- 
tu; kraina  pozbawiona  roślinności,  skalista,  martwa,  niema  nawet  po- 
rostów na  skałach  i  gruncie.  Powietrze  rozrzedzone  tak  silnie  po- 
cłiłania  wilgoć^  i&  śnieg  padający  znika  szybko  przez  ulatnianie. 
Deszcz  zapewne  nie  pada  tu  nigdy,  jak  widać  z  braku  wszelkich  wyplu- 
czysk;  są  tylko  szczeliny  powstałe  z  rozpęknięó  gruntu  od  strasz- 
nych mrozów.  Na  całej  przestrzeni  podróżni  nie  napotkali  ani  jednej 
iywej  istoty,  choóby  najniższej  organizacji.  Martwą  ciszę  przery- 
wało tylko  wycie  buranów  i  ciężkie  oddychanie  znużonych  koni; 
dwa  z  nich  padły  przy  objawach  krztuszenia  i  konwulsji,  trzeci 
i  ostatni  był  tak  słaby,  ii  trzeba  go  było  prowadzić  i  drog^  powrotu 
ną  45- wiorsto wą  odbyć  piechotą  na  wysokościach  16 — 17  tys,  stóp,  po 
ostrych  skałach,  przy  strasznych  północno-wscłioJnich  zamieciach^  bi- 
jących w  oczy  śniegiem  i  krupami.  Podróżni  znaleili  wreszcie 
schronienie  w  osadzie  poszukiwaczy  złota^  którzy  „opróżnili  zaraz 
kąt  w  jednej  z  kilku  sakli,  zbudowanych  z  nieobrobionego  kamienia, 
i  serdecznie  tigościli  nas  herbatą  i  chlebem.  Obdarci,  drżący  od 
zimna ^  kopiący  złoto  dla  innycłi,  a  sami  prawie  nędzarze,  ludzie  ei 
mieli  poczciwe,  współczujące  serca,  które  nie  stwardniały  pod  cię- 
żarem licznych  własnych  cierpieli " 

Wogóle  opisy  Roborowskicgo  tętnią  żywym  poczuciem  przyrody 
i  ciepłem  uczuć  ogólnie  ludzkich. 

Wacław  Nałkowski. 


Dziennik  Mlnlsterjum  Oświecenia  z r.  i89'2.(R  WisiaYl  7i9). 

Stifczeń.  I.  N.  Żdafwii:  zest^iwia  zabytek  apokryficzny  piśmien- 
nictwa st Bromskiego  p.  n.  ,jRozmowa  trzech  kapłanów*  z  podobnym 
utworem  łacińskim  ,,Joca  monachorumj"  w  zapytaniach  i  odpowie- 
dziach^ dotyczących  Starego  Testamentu  i  mających  charakter  enigma- 
tyczny, daje  si^  wykryć  początek  niektórych  zagadek  ludowych, 
W.  L  Łamański  podaje  wyczerpujący  artykuł  o  jednym  z  naj wybit- 
niej szycfi  językoznawców  i  ludoznawców,  A.  A,  Potehni^  który  zmarł 
w  koiieu  r,   1S91   (p,    Wisia  VI,   242  i  260), 


Digitized  by  VjOOQ IC 


978  BIBLJOGRAFJA 


LvtJj,  W  niewielkiej,  ale  treściwej  pracy  p,  n,  ,, Uwagi  doty- 
czące Rusi  węgierskiej"  7t  E^  rart^tm  zDajdiijeniy  zebrane  z  diiel 
dAw niejasnych  i  własnych  spoBtrzcieu  autora  zhj mające  s^czegaly:  ua- 
przód  określa  p-  F.  granicOj  w  jakich  mieszka  plemię  ruskie  aa 
Węgrzech;  podaje  tam  dane  poprzednich  badaczów,  a  najitepaia 
przez  aiebte  aa  miejscu  zdobyte.  Liczba  tej  Judiiości  wynosi  około 
400,000;  naawy  miejscowe  ludności  ruskiej  na  Węgrzech  biorą  po- 
czątek aibu  od  csobltwości  gwary  (cof^iH,  sotoH,  cU^nirmkif  ifynaki  por. 
lemkt,  tiszaki  od  a>;&~tylko)^  albo  od  miejscowością  zamieszkiwanej 
{werehoirińćłf,  dołis^niamf,  krajnianiejt  albo  niewiadomego  są  pochodze- 
nia, jak  hitculi  i  bojki;  koficzą  pracę  uwagi  o  gwarach.  K,  J.  Gr^tt 
akrestił  nekrolog  slawisty  J^  Pfrwoifa^ 

Mm^tic.  Rozprawa  7J.  /,  Bugnkjti  ^, Prawo  magdebnrakie  na 
Ukrainie  lewobrzeinej'*  stanowi  dopełnienie  prac  M,  F.  Władimir- 
skiego-Budanowa  p.  n,  ..Prawo  niemieckie  w  Polaco,  na  Litwie  i  na 
Rusi  południowo-zacbodniej,^  oraz  W,  B.  Antonowicza  ^Akty   miast 

łRust  południowo-^achodniej.''  W  działa  sprawozdań  czytamy  przy- 
chylną recenzję  pióra  A.  N.  Weselowakiego  o  dziele  T,  BatiuBzkowa 
p,  n.:  ^,Bp6r  duszy  z   ciałem  w  zabytkach  literatury  średniowiecctiej.^ 

Kwipcitń,  A,  N.  Wesełcwflki  dorzuca  kilka  bardzo  zajmujących 
szczegółów  do  wyjaśnienia  gienezy  utworów  pierwszego  nowelisty 
w  art*  ,, Boccaccio  i  Owidjusz/^  W  sprawozdaniach  omówiono  nad* 
zwyczaj  pochlebnie  dzieło  J6zefa  Sirzijg^MyjtkitgOj  docenta  uniwersytetu 
w  Wiednia^  p.  n,:  ,,ByzantiniBch6  DenkmUler,"  i  niemające  wartości 
naukowej  broszury  O,  Wilczyńskieg^o;  „Najstarsze  narzędzia  kamień* 
ne  w  Europie^  i  „Najstarsze  plemię  Neander  w  Europie.**  Znany 
bndacz  starożytności  greckich  W,  Lati^»zew  podał  ,jUwagi,  dotyczące 
gieo^^rafji  starożytnej  północnego  pobrzeia  morza  Czarnego  i  Krymu.* 

Moj\  „Bajka  Puszkina  o  rybaku  i  rybce  i  jtj  źródła"  przez 
W.  Majkotta,  Starając  sic  rozstrzyfrnąó  pytanie,  skąd  Puszkin  mógł 
zapożyczy 6  tre^ć  znanej  bajki,  autor  artykułu  podaje  kilka  zestawień 
utworu  poety  z  bajkami  tejże  lub  podobnej  treści,  znajdującemi  się 
w  zbiorze  Afanasjewa  i  in.  N.  Rajewski  napisał  obszerne  sprawoz- 
danie z  czynności  kongrcBD  gleograficznego,  który  odbył  się  w  sierp- 
niu  leiJt   r,   w  Bernie. 

Czawiec,  A.  Karrńejew  rozpoczyna  , ^Drobne  badania  w  zakresie 
wierszy  duchownych*'  pracą  nad  „Wierszem  o  żonie  miłoBiernej/* 
i  stara  się  wskazać  źródła  tej  pieśni. 

Sierpień,  Dalszy  ciąg  pracy  Łatyszewa,  rozpoczętej  w  zeszycie 
kwietniowym, 

ZiifioptuL  S.  O^J^fjŁim/ daje  przyczynek  ,,Do  zagadnienia  o  źród- 
łacb  podania  o  dwunastu  auacb  Szachaie^y;''  przedmiotu  tego  dotykali 
prof.  A,  Weeełowskij  który  wydał  podanie  w  1879  r.,  i  J.  Polivk* 
w  1889  r,  W  sprawozdaniu  Akad,  l*eterzb.  o  przyznaniu  nagród  br, 
Uwarowa  czytamy  wiadomość,  że  znane  czytelnikom  naszym  z  ob- 
szernej recenzji  dzieło  A.  X,  Pupina  ,,lIistorja  etnografji  ruskiej^'  zo- 
stało zaszczycone  nagrodij  całkowiEjj;  sprawozdanie  o  ksiąice  Pypina 
przedRtawil  Akademji  K,  N.  Bestn^cw-Rinmin. 
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Grudzień,  D.  Owsianiko- Kulikowski  w  ,,Studjach  nad  Wedami** 
podaje  przyczynek  do  mitologji  indyjskiej  p.  n.:  „Synowie  Adityas." 
W  dziale  wiadomofici  współczesnych  znajdujemy  początek  obszernego 
sprawozdania  ze  zjazdn  naukowego,  odbytego  w  sierpnia  1892  roku 
w  Moskwie;  zjazd  ten  poświęcony  był  archeologji  przedhistorycznej 
1  antropologji;  urządzona  była  przy  tym  odpowiednia  wystawa;  z  re- 
feratów tego  zjazdu  wspomnimy:  o  mogiłach  epoki  Wizygotów  we 
Francji  południowej,  o  archeologji  przedhistorycznej  Lubora  Nieder- 
lego;  p.  Iwanowski  mówił  o  istnieniu  współczesnym  „tego  samego 
narostn  zwyczaju  grzebania  i  palenia  zmarłych^  oraz  o  zwyczaju  sta- 
wiania ,,bab  kamiennych;''  A.  P.  Bogdanów  zajął  się  odpowiedzią 
na  pytanie:  „Jaka  rasa  najstarszą  jest  w  Rosji?''  Z  badań  tego 
uczonego  wypływa,  że  w  okresie,  w  którym  powstały  kurhany,  naj- 
liczniejszą była  rasa  długogłowych,  którzy  następnie  ustąpili  miejsca 
krótkogłowym;  rasa  długogłowców  dostała  się  do  Rosji  najpewniej 
z  południe- wschodu,  z  nad  Dunaju,  skąd  jeden  jej  prąd  skierował 
się  po  Dnieprze  na  Białoruś,  do  Nowogrodu  i  Szwecji,  drugi  na 
wschód  do  gub.  Mińskiej,  Moskiewskiej  i  Jarosławskiej,  trzeci  do 
Galicji  i  po  Wiśle. 

Ra/ai  Lubicz, 


Kijowska  Starina  z  r.  1892.  (Patrz  Wisia  YI,  717).  Rocznik, 
o  którym  pisać  mamy,  obfituje  w  rzeczy  etnograficzne.  Oto  ich  stresz- 
czenie. 

Styczeń.  Prof.  Sumców  rozpoczyna  obszerną,  ciągnącą  się  przez 
rok  cały  i  dotąd  nieukoiiczoną  pracę  p.  n.:  ,,Współczesna  etnografja 
maloruska;''  poświęca  ją  pamięci  A.  A.  Potebni.  Powodem  do  napi- 
saaia  rozprawy  jest  ta  okoliczność,  źe  w  t.  III  „Historji  etnografji 
ruskiej^*  A.  Pypina  niedostatecznie  przedstawiono  stan  najnowszego 
Łudoznawstwa  małornskiego.  Kreśli  prof.  S.  naprzód  życiorys  i  za- 
sługi dla  etnograiji  małoruskiej  Potebni.  Stanowisko  Potebni,  jako 
filologa,  określa  autor  w  ten  sposób:  „w  dziedzinie  badania  języka 
ruskiego  Potebnia  był  i  jest  jedynym  przedstawicielem  kierunku  filo- 
zoficznego." P.  Żytecki  w  rozprawie  „O  języku  i  stylu  poetyckim 
dum  ludowych  małoruskich"  rozbiera  właściwości  wiersza  dum,  oso- 
bliwości języka,  właściwości  stylistyczne,  obrazy  poetyckie,  osobistość 
poety,  o  ile  się  w  dumach  uwydatniła,  i  dochodzi  do  wniosku,  ie 
w  dumach  odbił  się  wpływ  literatury  piśmiennej,  a  mianowicie  wpływ 
szkół  południowo-rnskich;  dowodzą  tego  i  ślady  w  dumach  języka 
cerkiewno-słowiańskiego.  Dla  autora  jest  niewątpliwym,  ie  twórcami 
dum  byli  ludzie,  obeznani  z  literaturą  książkową,  tudzież  zdolni 
nie  tylko  przyjmować  wpływ  książek,  ale  nawet  przerabiać  go  w  du- 
chu ludowym.  M.  Bielaszewski  podaje  obszerne  sprawozdanie  o  „Wy- 
kopaliskach na  Kniażej  Górze  w  r.  1891."  W  art.  ,  Do  zagadnienia 
o  pochodzeniu  dum,'*'  napisanym  z  powodu  pracy  F.  Rawity  w  Tyg, 
riustr.  Z  r.  1890  (nr.  16  —  19)  o  „Dumach,*'  A.  Stejwtoicz  wygłasza 
bardzo  surowy  sąd  o  hipotezie,  wypowiedzianej  przez  p.  Rawitę,  i  za- 
rzuca mu  nieznajomość  ,,bylin.''     Przyczynki  do  czaro wstwa  znajdu- 
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jemy  w  podany m  przez  /.  Storotenkę  art.  „PrzeBąJy  matoraskie^ 
w  które  mało  kto  wierzył,  zebrane  w  r.  177G"  z  rękopisu  A,  L 
Czepy;  jest  tn  26  zabobonnyełi  praktyk,  zamawiai'i  itp«  CA,  Jq$^zu~ 
rzyński  podaje  pod  nazwą  „Koi^y  uniekiej*'  odmiank^  znanej  ^£ie^ 
niegdzie  i  u  nas  pieśni  liczbowej  (najczęściej  tak  ai^  zaczyna:  ^A  ty 
żaczku  uczony,  nad  szkołami  wybrany,  powiedz^  co  jest  jeden? **  14% 
dalej  pytania  i  odpowiedzi  do  12,  a  niekiedy  i  więcej).  W  dziale 
sprawozdafi  czytamy  o  książce  A.  Famincyna,  dotyczącej  instrumentu 
muzycznego  „Domra,"  i  o  dwóch  drobnych  pracach,  dotyczących  medy- 
cyny Indowej  Kowalenki  i  Rzehorza. 

Luty.  Jako  dalszy  ciąg  rozpoczętej  pracy  kreSU  Żytecki  zaj ma- 
jący obraz  „Nauczycieli  wędrownych  w  dawnej  Małornsi.''  Dalssy 
ciąg  pracy  Snmcowa:  streszczenie  i  ocena  dzieła  Potcbni  ^0  niektó- 
rych symbolach  w  słowiańskiej  poezji  ludowej"  z  r.  1860;  w  tej 
pracy  Potebnia  rozbiera  symbole  w  języku;  symbol  w  stosunku  do 
przedmiotu,  który  oznacza,  jest  albo  porównaniem,  albo  priecLwiaA- 
stwem^  albo  przyczyną.  Drugie  dzieło  Potebni,  dotyczące  ladoznaw- 
stwa:  „O  mitycznym  znaczeniu  niektórych  obrzędów  I  wierze^^  (1885) 
napisane  jest  pod  wpływem  mitologów  niemieckich:  J.  Grimma,  Hann- 
liardta  i  Wolfa.  Prof.  8.,  zastanawiając  się  nad  tyra  dziełem,  wska- 
kuje jego  zalety  i  wady  i  zaznacza,  jaki  od  owego  czasu  aaaka 
w  podjętych  przez  Potebnię  zagadnieniach  uczyniła  postęp.  W  roku 
1867  wydał  Potebnia  rozprawę  „O  Doli  i  istotach  jej  pokrewnych;** 
główną  wadą  tej  pracy  jest  nieuwzględnienie  wierze^i^  które  powsta- 
ły na  gruncie  chrześćjansko-apokryficznym.  Rozprawa  Putebni  ^,0  og- 
niach knpalnycłi"  do  dziś  dnia  nie  straciła  swej  wartOiSei  naukowej. 
Po  dość  ilługio)  przerwie  wydaje  Potebnia  w  r.  1877  ^Pieśu  malo- 
rnską,  zapisaną  w  XVI  w."  i  opatruje  ją  w  <enny  komentarz  nau- 
kowy. Związek  z  etnografją  ma  i  następne  jego  sŁudjum  o  ^Słowie 
o  pułku  Igora/'  Bardzo  ważną  dla  ludoznawstwa  jest  obszerna  re- 
cenzja Potebni  „Zbioru  pieśni  galicyjskich  Gołowackiego^  (1B7%:[  r.), 
wypowiedział  w  niej  bowiem  wiele  trafnych  i  cennych  iiwa^,  pomię- 
dzy innemi  o  stosunku  narodowości  do  cywilizacji  i  o  konicczn^^lci 
zapisywania  utworów  ludowych  fonetycznie.  L,  Sink-kt  „Malorai^ 
podług  opowiadań  podróżników  końca  zeszłego  i  początku  bieŻRcego 
wieku/'  Obrazek  z  życia  drobnej  szlachty  mamy  w  art.  M,  Grnszew- 
skiego:  „Barska  szlachta  okoliczna  do  końca  XVIII  w.  Zarys  etuo- 
gra6czny.*'  W  dziale  recenzji  czytamy  o  zesz.  VIII— X  ,, Przegląda 
etnograficznego^'  pod  red.  Janczuka  i  dwóch  książkach  z  dziedziny 
ludoznawstwa. 

Marzec.  Dwa  artykuły  poświęcono  znanym  teorhanmtom  Widor- 
fom:  „Teorbaniści  Grzegorz,  Kajetan  i  Franciszek  Widortowie'*  przez 
A.  Rusowa  i  „O  teorbanie  i  muzyce  pieśni  Widorta"  przez  znanego 
muzyka  N.  Łysenkę;  przytoczono  tu  pieśni  i  nuty,  oraz  wyrażono  sąd 
o  wartości  utworów  Widorta  (rysunek  teorbanu  i  kobzy).  P.  Żytec- 
ki w  dalszym  ciągu  swej  pracy  mówi  o  „Wierszach  roa^oruBkidi 
treści  moralnej."  Dalszy  ciąg  pracy  prof.  Sumcowa  poświęcony  Jest 
wykazaniu  mnóstwa  szczegółów  ludoznawczych,  rozrzuconych  przez 
Potebnię     w  jego  dziele:    „Przyczynki    do  historji    dźwięków  jeżyka 
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ra&lciego*'  4  części,  1878— 1S83;  omówienie  przez  prof.  S.  znajdują- 
cych się  w  tym  dziele  netępów  etnograficznycti  bardzo  jeat  pożylecz- 
iie,  gdyż  le  względu  na  przytoczony  tytuł  nie  przyszło  by  na  myśl 
ludoznawcy  szukaó  tam  przyczynków  do  awego  przedmiotu.  Prof. 
^mcnw  W  innym  artykule  przytacza  zbiorek  ,, Paralel  i  do  powieści 
Gogola  „Wij/*  {Powtarzamy  tu  te,  które  wzięte  b%  ze  źródeł  pol- 
skicb:  Podbereaki  .^Mater.  do  demonol,''  w  Zbiorze  wiadum,  do  antr 
t.  IV.  „Wiedźma  narzeczona''  str.  33,  Karłowicz  ,,Podaoia  i  bajki" 
ludowe,  zebrane  na  Litwie'^  nr.  19,  Cbelchowski  ,, Powieści  i  opo- 
wiadania'' t.  1,  21  -  28,  Kozłowski  ,,Lud  czerski"  stn  350,  Kolberg 
Kraków,  atr.  138),  Miron  podaje  z  rękopisu  ze  szło  wieczne  go  przepo- 
wiednie, dotyczące  grzmotów.  Ch.  yiiśzczurz\fń.^ki  przy iacztL  3  pieśni  lu- 
dowe o  męiacb  pijakacb.  M.  Downar-Zapolski  podał  zajmującą  wia- 
domość o  aprawie  z  powodu  znachoretwa,  która  się  toczyła  w  pow. 
Pińskim   1890  r. 

Kwiecień,  Prof<  Suroców  w  dalszym  ciągu  daje  szczegółowy  roz- 
biór znakomitego  dzieła  Potebni  , ^Objaśnienia  pieśni  ludowych  mało- 
makicb  i  m  pokrewnych/'  2  t.  Dzieło  to  niezmiernie  jest  bogate 
pod  względem  treścią  ale  bardzo  niedostępne  pod  względem  sposobu 
pisania  i  właściwej  Potebni  zwięzłości.  W  art.  ,, Wiersze  małoruskie 
treści  obyczajowej*'  p,  Żyteckiego  przytoczono  wiersze,  dotyczące  Bo- 
dego Narodzenia  i  WieJkiejnocy.  Nadto  „Wiersz  paschaloy*^  podaje 
W.  Kaumeiiko,  ,,\Vier8ze  na  Boie  Narodzenie**  Miron. 

Maj\  W  dalszym  ciągu  swej  pracy  Źyt«cki  opowiada  o  przed- 
stawieniach wertepowych,  Sumców  kończy  rozbiór  II-ej  części  wy- 
mienionego dzieła  Potebni;  ogromny  tom  o  BOO  str.  stanowi  jaknaj- 
azczegółowszą  pracę  o  kolędacb  i  szczodrówkach  ^^Zebranie  i  ugru- 
powanie takiego  mnóstwa  pieśni  (powiada  prof.  S.),  jakiego  dokonał 
Potebnia,  jest  pracą  nadzwyczaj  wielką,  jaka  mogła  wypaść  w  re- 
zultacie sumiennej  działalności  naukowej  przy  niezwykłej  erudycji, 
niezwykłej,  prawie  fenomenalnej  pamięci,**  Czytamy  w  tym  zeszycie 
atreszczenie  angielskiej  rozprawy  prof.  M.  Kowalewskiego  „Mariage 
among  the  early  slava/'  umieszczonej  w  zeszycie  grudniowym  1890 
r*  czasop.  londyńskiego  Foit-Lfjre,  W  dziale  sprawozdań:  o  zeszytach 
II — IV  ,, Żywej  Stariny"  i  II  części  dzieła  Szejna  ,,Materjały  do 
zbadania  życia  i  języka  ludności  ruskiej  kraju  północno-zachodniego." 

Czcntiec.  Ftot  Sumców  w  dalszym  ciągu  „Współczesnej  etno- 
grafii małoruakiej^*  omawia  azczegćłowo  zasługi  P.  W.  Iwanowa, 
który  jako  zbieracz  rzeczy  lodowych  z  jednego  tylko  powiatu  gub. 
Charkfiwskicj  miał  zainteresowaó  wiele  osób  gromadzeniem  materja- 
łÓw  ludoznawczych;  mówiąc  o  pracach  Iwanowa,  prof  B.  każdy  do- 
tykany przedmiot  opatruje  w  odpowiednie  dopełnienia  bibljograficzue. 
W.  A*  przy  tarza  podanie  podolskie  o  Buniaku,  J,  Rakowski  daje 
opis  gier  młodzieży  ^e  wsi  Leonówce  pow.  Kijowskiego.  Nowy 
przyczynek  do  pieśni  liczbowej  (p.  zesz,  styczniowy)  podał  W.  Borz- 
kowski.  Obszerne  sprawozdanie  napisał  W,  Peretz  o  książce  !!•  A. 
Wrabela  ^,Ru&jki  ałowik," 

Lipiec,  Prof  Sum«ćw  przy  ocenie  pracy  Iwanowa  ,,Gry  dzieci 
włościańakich    w  pow^  Knpiańskim'^    dodaje  bardzo  obszerny    przy- 
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czynek  bibljografics^ny.  Z  powodu  projektowanego  opisu  aEeżególo- 
wego  gub.  Charkowskiej  uloione  zostały  odpowiednie  wskazówki  do 
zb terania  materjalów ;  A^tj,  Starina  przedrukowuje  te  wskazówki:  pro- 
gramat  zbierania  wiadomości  etnograficznych  przygotow&ł  prof.  Sam- 
ców^ gieogruticznyeh,  archeolggicinych  i  historycatijch.  D.  Bagatej, 
program  opisu  bytu  włościan  podał  Kfimeuko,  a  wskazówki  co  do 
gromadzenia  właściwości  języka,  ułożył  M.  Chałanskij.  W  dziale 
sprawozdań  podano  wiadomośó  o  wydaniu  nowym  dzieł  A,  Kotla- 
rewakiego. 

Sierpień.  Szczegółowy  daje  rozbiór  prof.  Samców  .^Legiend  lu- 
dowych maJoruikich,"  ogłoszonych  przez  Iwanowa  w  „Przeglądzie 
etnograficznym*'  z  r,  1890  i  1891,  przyznaje  niemałą  wartość  wydanym 
przez  tegoi  ,» Opowiadani  om  ludowym  o  DoH/*  w  ko  u  en  dodaje 
szczegóły,  dotyczące  życia  Iwanowa  i  wymienia  jego  współpracownic 
ków,  dostarczających  mu  materjały  surowe,  W  dziale  sprawozdań 
czytamy  recenzję  zesz.  XI  i  XII  „Przeglądu  etnograficznego/' 

Wrzestień.  ,,Wier6ze  małoruskie  treści  hietorycznej''  eą  dalszym 
ciągiem  obszernej  pracy  Żytcckiego,  który  stara  się  dowieść,  że 
poezja  piśmienna  wpłynęła  na  rozwój  dumy.  Prof.  Sumców  kreśli 
zasługi  L  Manżnry  na  polu  ludoznawetwa  małoruskiego;  jest  to  pra- 
cowity i  dobrze  lud  znający  zbieracz;  na  kartach  Wisitj  było  umiesz-* 
czone  sprawozdanie  o  jego  największej  pracy,  wydanej  w  r,  1890: 
,, Baśnie,  przysłowia  itd.*'  W  swoim  rozbiorze  prac  Manżnry  prof. 
S,,  jak  to  czyni  zwykle,  dodaje  zestawienia  i  wskazówki  bibijo- 
graficzne. 

Faidtiernik.  W  dalszym  ciągu  szeregu  artykułów  o  dumach  R 
Żyteeki  omawia  j^Od bicie  wątków  pieśniowych  w  dumach  małorus* 
kich.*'  Widząc  w  dumach  wytwór  ludowy^  nie  przecząc,  że  twórcy 
dum  należeli  do  ludu,  autor  twierdzi,  że  dotknęła  je  kultura,  će 
widfló  w  nich  wpływ  sztuki.  Prof*  Sumców  w  „Etnografji  współczes- 
nej małoruskiej*^  skreślił  zasługi  J.  P.  Nowickiego,  znanego  zbiera- 
cza rzeczy  ludowych,  szczególnie  zaś  wspomnień  w  ustach  ludu  o  cza* 
sach  kozaczyzny,  W.  J,  przytacza  podania  i  pieśń  o  sławnym  roz- 
bójniku   Earmaluku, 

Listopad,  W  dalszym  ciągu  swej  pracy  prof.  Sumców  mówi 
o  wielkiej  ilości  materjału  ludoznawczego,  mieszczącego  się  w  dziele 
D,  1-  Ewarnickiego  o  ,,Zaporożu;*'  Ewarnieki  podobnie  jak  Nowic- 
ki odszukuje  śladów  Zaporoża  w  tworach  ludowych^  co  do  pieśtłi 
zarZDca  p.  ^.  zbieraczowi  brak  krytyki.  Żytecki  opowiada  o  ./Fwór- 
cach  i  piewcach  dum  roałoruekich.^'  Zebrano  tu  ciekawe  szczegóły 
historyczne  o  śpiewakach — didach.  W.  Laskoroński  opisuje  ,j  Wyko- 
paliska archeologiczne  w  miejscowości  Łysa  Góra  w  blizkości  m« 
Łubny/'  T.  l^-ij  zapisał  na  Wołyniu  wiersz  o  pauszczyźnie. 

Grudzień.  T,  Kudryński  wziął  treśó  do  opowiadania  ,,Godziua 
boża"  z  podali  o  cholerze,  jaka  w  dawnych  czasach  panowała  w  po  w. 
Rówieńskim.  W  dalszym  ciągu  swej  pracy  prof,  Sumców  rozbiera 
rozprawę  K.  AEdrijewskiego,  dotyczącą  dumy  o  trzech  braci acti 
Azowskich,  krótko  wspomina  o  działalności  młodego  uczonego 
czeakicgo  Rzehorza,  który  mieszkając  w  Galicji^    uważnie  przygląda 


Digitized  by 


Google 


BIBIfJOORAFJA  983 


fii^  ludowi  tamtejszfimii  i  ogłoaił  o  nim  w  cz&sopismacb  czeskich  kil- 
ka ceoDycli  aitykulłiw,  P,  Żyt^eki  podaje  ,,0dpi3  dum  ludowych  ma- 
lornskkh''  2  pcc^tku  wieku  bieżącego  i  przytacza  odmianki^  jakie 
istnieją  w  ogłoszonycb  zbiorach,  W  rękopisie,  2  którego  p,  7j»  dumy 
odpiaał,  jest  ich  16;  tutaj  ucaieścił  trzy  z  Dicb,  S.  Wengrzeuowski 
pomiędzy  ionemi  drobiazgami  przytacza  podanie  ludowe  o  syua^  któ- 
ry z^hil  ojca  za  to,  ie  teu  go  za  młodn  nie  kareił.  (Podanie  to  zim- 
my  i  z  aat  ludn  pol&kiego).  Dalej  czytamy  rozraowp.  tndową  wierszo- 
waną o  Kainie  i  Ablu.  W  dziale  sprawozdań:  o  wydanej  przez  Di* 
karewa  książce  ,fWoroueski  zbi6r  etnograficzny/* 


Ruski  filologiczny  goniec.  Warszawa  189U  (P,  WUiaY^2ie), 
z  przedmiotów,  etiiogratji  dotyczących,  wymienimy:  1\  XSV 
Bozprawka  prof.  Sumcown  ,jDo  zagadnienia  o  pochodzeniu  pi  e  Sn  i 
1  obrzędu  Saja**  (p,  Wisła  V,  221),  E.  Buddę  „^owa  odmianka 
wiersza  ludowego  p.  n.:  „Płacz  Adama;'*  apokrytiozny  ton  utwór  p, 
B.  zapisał  z  ust  Indo  i  podaje  wskazówki  bibljograficzne  o  znanych 
mu  odmiankach,  Toro  XXVI,  Zajmujący  art,  prof.  3umeowa  p,  n.: 
,, Podania  o  poi^yczce  dui;'^  powodem  do  napisania  artykułu  była 
praca  Shaineana^  ogłoszona  w  r.  18S9  w  piśmie  „Romania'*  p,  n,: 
,,Łes  jonrs  d'empruut  ou  los  joure  de  la  veitle/'  Sliaineann  zebrał 
tutaj  wiete  odmianek  europejskich  podania  o  tym,  jak  baba  zwy- 
myślała miesiąc  Marzec;  ten  rozgniewany  pożyczył  od  Lutego  kilka 
dni  i  zamroził  babę.  Bahietni  dniami  —  Babele  nazywają  Riimunowie 
pierwsze  9  lub  12  dni  marca,  Serbowie  dni  zimne  w  koficu  marca 
lub  początku  kwietnia  nazywają  ,,Babini  dni;*^^  to  samo  widzimy 
n  Bułgarów  i  Albanczyków^  Greków,  Turków  i  w  Europie  Zachod- 
niej. Prof.  Sumców  daje  bardzo  trafne  przypuszczeń  i  e  początku  te- 
go podania  od  ł^zymian^  gdzie  powstać  mogło  u  ludu  w  celu  wy- 
jaśnienia sobie  nierównej  liczby  dni  miesięcy;  z  Rzymu  podanie  ro- 
zeszło się  po  drodze^  po  której  szły  zawojowania  i  kolouje  r^.y makie; 
n  Niemców  i  Słowian  północnych  p.  Shaineanu  nie  znalazł  takich  po- 
dań. Prof  Sumeów  wskazuje  podanie  polskie^  ale  za  jego  wskazów- 
ką (Kolberg  Ludj  II,  218)  odszukać  go  nie  możemy,  i  ślady  jego 
w  przysłowiach  roałornskich.  ,3^^^^  lato^'  prawdopodobnie,  według 
przypuszczenia  prof,  3.,  nie  jest  w  związku  z  ,,Babtm  mrozem/'  Znany 
badacz  języka  białoruskiego  E.  Karski  daje  ,, Przyczynki  do  litstarji 
dźwięków  i  form  mowy  białuruakiej/'  M.  OhałaAski  zestawia  ,3y*^ 
linę  o  Diuku  Stepanowiczu'^    z  pie^^nlami  eerbskiemL 

Rok  1S92,  Tom  XXVII,  Początek  obszernego  stndjura  M,  Cha- 
łańskiego  ^, Podania  połndniowo-słowiaAskie  o  iCróIewiczu  Marku'^ 
w  związku  z  ruskim  eposem  bylinow^ym*  Spostrzeżenia  porównawcze 
w  dziedzinie  epoau  łLeroicKUcgo  Słowian  potndniowych  i  ludu  ruskie- 
go. Rozdz.  I,  Pochodzenie  Królewicza  Marka,  U  Oienienie  się  Wu- 
kaszy  na.  2,  Wa  kaszy  n  źeui  się  z  wilą,  3»  Marko  — &yn  smoka,  Rozcl. 
II.  Lata  dziecinne  i  młodzieńcze  Kr,  Marka,  1.  Urodzenie  i  dziecin^ 
atwo.  Dalszy  ciąg  praey  E,  Karskiego*  Tom  XXV  III  (zesz,  3>i  1892), 
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^-  Dalszy  ciąg  pracy  M.  Cbałaóskiego.     Rozdz.  U,  2,  Otrzymanie  fiiły, 

I  3.  Zdobywanie  konia.    4.  Otrzymanie  szabli,     5,  Strata  połowy  sity. 

!  W  dodatku    do  obszernej    pracy    £.  Bad  de    o    nar^ec^a    razafiskim 

r  dołączono  znaczny  zbiór  58  pieśni    obrzędowych  na  Mowy  iiok,  we- 

selnych, do  tańca  i  innych. 

/Ł    L, 


Filologiczne  zapiski.  Woroneż. 

Przy  tao  amy  prace  związek  z  etnograf]  ą  mające  c  ostatnich 
4 -eh  roczników  tego  wydawnictwa.  W  rocznika  z  r,  1889  dokofi* 
czenie  pracy  „Wnk  Karadżycz  i  jego  zbiór  pieśni  ludowych  aerb- 
skich''  P.  Werewskiego. 

W  roczniku  z  r.  1890  „Historja  pierwotna  Indoeuropejczyków 
na  podstawie  danych  językoznawstwa  porównawczego/"  według  dzieła 
O.  Schradera.  8.  Brajlowski:  „Słów  kilka  z  powodu  pieśni  ludowyeli 
o  doli  niewieściej.*'  M.  Poprużenko:  „Badania  Dalmatów  nad  poezją 
ludową/' 

W  roczniku  1891  r.  A.  I.  Żełobowski:  „Rodzina  według  po- 
glądów ludu  ruskiego,  wyrażonych  w  przystowiacli/' 

W  roczniku  1892  r.  w  zeszycie  4-yni  początek  obszerniejszej 
pracy  N.  I.  Iwanowa  „O  podstawach  weruytikacji  ruskiej  łudow^ 
i  literackiej.'*  Zajmująca  wzmianka  o  poecie  ludowym  kirgizkim 
Nogojbaju, 


Pamiętnik  towarzystwa  tatrzańskiego.  Rok  t892.  Wydaw- 
nictwo Towarzystwa.  Tom  XIIL  Kraków  1892, 

Towarzystwo  tatrzańskie,  o  ile  wnosić  mciemy  z  walnych  jego 
wieców,  okazuje  godną  uznania  troskliwość  o  Tatry.  Na  jednym 
z  takich  zebrań  (d.  1  lutego  1891  r.),  uchwalono  1,400  złr.  na  wy- 
dawnictwo rycin,  500  złr.  na  kupno  hal  i  lasów  w  Tatrach.  Mimo 
opozycji  dr.  F.  Wilkosza,  utrzymała  się  pozycja  co  do  zwrotu  dłu^n 
do  funduszu  na  wydawnictwo  mapy  Tatr  (730  złr.)  Więksiością 
głosów  przyjęto  pozycję  4,000  złr,  na  rozszerzenie  dworca  tatrzan^ 
skiego.  Zgodzono  się  dalej  na  nazwanie  imieniem  Adama  Mickiewi- 
cza doliny,  wśród  której  płynie  potok  do  Rybiego,  tudzież  wodospa- 
du w  Roztoce,  zwanego  pospolicie  wodogrzmotem.  Włożono  obowią- 
zek na  gości,  przybywających  do  Zakopanego,  aby  składali  po  dO 
centów  na  ulepszenie  dróg  i  ścieżek  w  Tatrach,  Prezesem  towarzy- 
stwa na  1  rok  obrano  Władysława  hr.  Roziebrodzkiego,  wicepreze- 
sem dr.  Ferdynanda  Wilkosza.  Sekretarzem  jest  p.  L.  Ś wierz. 
W  sprawie  uregulowania  granicy  między  Węgrami  a  Galicją  około 
Morskiego  Oka  wniesiono  interpelację  do  Ministra  spraw  wewnętrz- 
nych (d.  9  czerwca  1891  r,).  W  latach  1837,  1858  i  1863  zjeż- 
dżali się  już  w  tej  sprawie  delegaci  węgierscy,  lubo  minister  spra«r 
wewn.  żadnych  stanowczych  nie  przedsięwziął  jeszcze  kroków.  Gwał- 
ty jednak,  popełniane  przez  służbę  ks.  fiohenlohego  i  przez  iandar- 
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meiję  węgierską,  wywołały  nową  skargę  towarzystwa,  domagającego 
się  aarowego  ukarania  sprawców  nieporządku.  Ciekawego  w  tym 
względzie  ezytelnika  odsyłamy  do  artykułu  p.  Ł.  Świerża  (Wyciecz- 
ka do  Morskiego  Oka  w  porze  zimowej).  Stosunki  są  tam  opłakane. 
Jeżeli  ktoś  nmrze  na  Łysej^  to  zwłoki  muszą  wieźć  do  odległej  Biał- 
ki, albowiem  nie  pozwalają  ich  grzebać  ani  w  Jaworzynie,  ani 
w  Jurgowej.  Białczanom  i  Jurgowianom  wstęp  do  Jaworzyny  wzbro- 
niony. Węgrzy  zajęli  się  w  tej  okolicy  madjaryzowaniem  miejscowej 
ludności.  W  pierwszym  roku,  nim  się  dziecko  nauczy  czytać  po  sło- 
wacku, jui  je  pędzą  do  elementarza  madjarskiego.  Zaznaczyć  wypa- 
da  troskliwość  o  florę  tatrzańską.  Zasiano  nasiona  róży  alpejskiej 
i  limby  w  różnych  stronach  Tatr.  Do  założonej  przez  towarzystwo 
szkoły  zawodowej  dla  przemysłu  drzewnego  uczęszcza  średnio  93 
uczniów.  Towarzystwo  liczy  członków  honorowych  24,  założycieli 
27y  dożywotnich  5,  zwyczajnych  1,517.  Oddział  czarnohorski  liczy 
100  członków,  razem  przeto  wszystkich— 1,673.  Na  3,009  gościa 
bawiących  w  r.  1891  w  Zakopanym,  zapisało  się  tylko  120  osób, 
tj.  47o.  Dochód  wynosił  12,113  złr.  37  cent.,  wydatki  12,040  złr. 
50  cnt.  Pozostało  72  złr.  87  cnt.  Z  artykułów  wymieniamy:  1)  Dr. 
Leona  Kryńskiego,  Wyniki  badań  bakterjologicznych  powiatu  w  Za- 
kopanym; 2)  Zakopane  w  pełnej  zimie  przez  S.  P.;  3)  Świerża  L. 
Wycieczkę  do  Morskiego  Oka,  tudzież  4)  Wierzbickiego,  Wyniki 
spostrzeżeń  meteorologicznych,  dokonanych  staraniem  Towarzystwa 
Tatrzańskiego. 

«/•  P.  Ga/sUr. 


Gazeta  Świąteczna.  Warszawa  1892.  Nr.  574—625. 

w  roczniku  tym  następujące  artykuły  zawierają  szczegóły,  mo- 
gące zająć  ludoznawców: 

W  numerze  574  J.  Zwolakiewicz  podaje  opis  „Sprawiania 
Jędrzejków*  w  okolicach  Tomaszowa  lubelskiego.  Dziewczęta 
schodzą  się  w  wigilję  świętego  Andrzeja^  przynosząc  z  sobą  trochę 
krup  i  mąki.  Na  zarobienie  ciasta  przynosi  każda  wodę  w  ustach. 
Po  zrobieniu  kukiełek  wołają  psa.  Jeżeli  pies  iść  nie  chce,  przypro- 
wadzają go  na  ręczniku.  Każda  kukiełka  oznacza  dziewczynę.  Je- 
żeli pies  zaniesie  pieczywo  pod  stół  lub  pod  próg,  to  dziewczyna 
wyjdzie  za  mąż;  jeżeli  pod  okno,  to  umrze  wkrótce.  Zawieszają  też 
u  belki  placek  i  skaczą,  chwytając  go  zębami.  Która  ukąsi,  to  jest 
zuchna  dziewka.  Potym  następuje  uczta  za  składkowe  pieniądze 
i  wróżby  na  przyszłość,  których  kilka  J.  Zw.  podaje.  —  W  nr.  576 
J.  Z  w.  .  podaje  wiadomość  o  gusłach,  używanych  przez  owczarzy 
w  pow.  Tomaszowskim  dla  wykrycia  złodzieja,  a  p.  J.  B.  z  Płoc- 
kiego opisuje  gusła  owczarskie,  odnoszące  się  do  pomyślnego  chowu 
owiec. — ^Nr.  580 — 595  zawierają  odpowiedzi  z  różnych  okolic  na  py- 
tanie,  ogłoszone  przez  Gaz.  Świątecz.:  „Jak  się  żywimy." — Nr.  581, 
Opis  przesądów,  odnoszących  się  do  rolnictwa  przez  J.  Z.  z  pod  Sie- 
miatycz pow.  Bielskiego.     Ody  we  żniwa  gospodarz  wiezie  pierwszą 
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fnrc  zboia  ozimego  do  gtodoły,  to  nie  obejrzy  stę  poza  siebie  i  nm 
przemówi  do  nikogo.  Ma  to  chronić  zboie  od  mynzy,  9  września  nie 
aiej^l  żyta,  bo  to  sprowadza  niearodzaj.  Jest  podczas  żniw  dzień 
zwany  „Palikopa,"^  w  który  zboi.a  nie  zwo^,  bo  sprowadziłoby  to 
piorun^  który  spaliłby  cały  zbiór.  Niektórzy  nie  wożą  w  sobota  na- 
wozu na  poie,  bo  grad  wybiłby  zboie  niezawodnie  itp,  —  W  nrze 
583,  pobieżny  opis  nbiorn  ludo  w  Trzesz k o wieaeb  (pow.  Lubelski). 
List  Jana  Z,— Nr,  584<  W  łiSoie  z  gub.  Piotrkowskiej  przytoczona 
jest  formułka  zaieg-nywania  robaków:  ^^Był  Św.  Benedykt  i  miał 
w  prawym  boku  robaków  7,  to  jest  6,  5,  i,  3,  2^  1,  nic/'  Następ- 
nie zamawiacz  wymienia  osoby  lub  zwierzęta^  w  które  robaki  przejść 
mają;  w  kofieu  mówi  ,^Ojczc  nasz^*  za  cierpiącą  osobę-  —  Nn  591. 
Krótka  wzmianka  o  j,świctym  lejn*^  z  okołic  Kraśnika.  —  Nr.  599. 
W  liście  z  Łętkowic  pow.  Miechowskiego  Franc.  U.  podaje  opis 
odzieży  ludn  miejscowego.— Nr.  607.  Baśń  o  cbolerze,  —  Nr.  612. 
Donoszą  ze  Skały  w  pow,  Ołknskim,  ie  zoacbor  leczył  od  saetrzała 
w  ten  sposób.  Nabijał  klucz  procłiem  i  ołowiem,  przykładał  do  bo- 
lącego miejsca  i  zapalał.  —  Nr.  (jlS,  Z.  Kononowicz  pisze  w  art. 
p.  n,:  „Pogańskie  gnsła"  z  okolic  Horodzieja,  W  Łysicyj  miesz- 
kańcy wsi  zebrali  się  wszyscy  w  jednej  chacie  i  prtez  Jedną  noc 
naprzędli  przędzy^  narządziłi  ją  na  warsztat  tkackie  wytkali  tinbice 
(sze4ó  łokci)  płótna,  zrobili  z  drzewa  dwa  krzyże,  obnieśli  je  razem 
z  płótnem  naokoło  wei^  potem  obwiedli  całą  wieś  jedną  nlcią^  którą 
tejże  nocy  wyprzędli,  oba  końce  nici  związali,  krzyże  zakopali,  je- 
den na  mogiłkach,  drugi  pośrodku  wsi.  Połowę  płótna^  pozoslaią 
kądziel  i  przędzę  zanieśli  do  karczmy  na  poczęstunek;  resztę  prze- 
znaczyli na  zakupienie  nabożeństwa.  Miało  to  wieś  obronić  od  cho- 
lery. Gdyby  robota  ta  nie  była  wykonaną  do  wschód n  słońca,  to 
wszystko  byłoby  nietylko  bezużyteczne,  ale  szkodliwe  nawet.  Na- 
stępny dził^ń  tiwięcono  uroczyście,  zakupiwszy  nabożeństwo,  i  urząd eo- 
no  rodzaj  procesji  przez  wica.  To  samo  uczyniono  we  wsiach:  Hrus£- 
kowo,  Tarejki,  Pitkiewicze,  Dudzicze^  Sawicze  i  Chwojewo.  —  Nr. 
61 7.  Jan  E.  podaje  pobieżny  opis  ubiorów  w  liście  z  Miehnowa  (pt. 
Bielecki).  —  Nr,  6l8„  Szczegółowy  opia  ubiorów  z  Męki^  pow.  3ie^ 
radzki,  list  J.  P, — NFp  t>23,  K.J,  donosi  z  Piotrawina:  Zwichnifcie 
nogi  n  człowieka  lub  bydlęcia  nazywa  się  „wytycz,'''  i  trzeba  to  za- 
żegnać. Ody  kto  zachoruje,  zdejmują  z  niego  koszulę  i  jadą  z  uią 
konno  do  zażegnywacza,  potym  czym  prędzej  wracają  i  kładą  zażeg- 
naną koszulę.  Ma  to  być  bardzo  skuteczne,  jeżeli  choroba  nie  jest 
śmiertelna.  Kołtun  ,,  przeprasza  ją/*  a  na  ból  co  łamie  w  kościach 
odmawiają  jakieś  ,^miesiączniki'^  i  zażegnywają*  Jeśli  przy  febrze 
śledziona  spuchnie,  to  mówią^  że  ,ikra.^  rośnie  i  trzeba  ją  zażegnać, 
bo  jak  się  zbyt  rozroiSnie^  to  człek  zamrze.  Najskuteczniej  mają  za- 
żegnywaó  Żydówki  w  poblizkim  miasteczku,  —  Nr  62i,  J.  Z.  pisze 
z  paraf}!  Mełgiewskiej  (pow,  Lubelaki):  ,,Mowa  prawie  w  każdej  wsi 
odmienna.  Jedni  zamiast  hz  wymawiają  s^  drudzy  zamiast  g  nźjwają 
u  lub  0^  inni  (prawie  wszyscy)  o  zamiast  a.  Końcówki  ej  nie  używają 
wcale,  jak  również  ą  i  ę.  Przykłady:  jo  (ja)^  chcee  (chcesz),  zęby 
(żeby),  bede  (pędę)^  ty  (tej),  moji  (mojej),  śtyry  (cztery)  itp.— Nr.  625. 
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Ciekawe  podaniu  o  cboler£e  £  okolic  Boćkowa  pod  nazwą:  y,Jak 
wygląda  cholera/^  Cholera  występuje  jako  pani  z  bydlęcemi  no- 
gami. 


^»      j!La      Aa 


Prawda,  1892  (patrz   Wisia  VI,  727). 

Str.   51  referat  o  Topinarda  L^homme  dans  la  naturę,    przez  W. 

Str.  113  referat  o  Bonghiego  R&mUche  Feste^  przez  N. 

Str.  364  referat  o  Gomme^a  Ethnology  in  Folklorcy  przez  K. 

Str.  537  —  538.  Czytamy  tn  Liberum  VetOy  z  wystąpieniem  p. 
Posła  Prawdy  przeciwko,  zdaniem  jego,  zbyt  drobiazgowym^  więc 
bezużytecznym  n  nas  szperaniem  gwaroznawczym  i  ludoznawczym. 
Nie  wchodząc  tu  w  szczegóły  oskarżenia  i  nie  wdając  się  w  obszer- 
ne ich  zbijanie,  na  co  w  WUU  niema  dość  miejsca,  wyręczamy  się 
wskazaniem  czytelnikom  naszym  wybornej  repliki,  napisanej  przez 
p.  M.  Bohusza  w  Głosie  1892,  str.  555  —  556. 

Poprzestaniemy  tu  na  kilku  uwagach.  Zarzuty  p.  Posła  czynią 
na  nas  wrażenie^  jafcgdyby  obcym  mu  był  najnowszy  zwrot  lingwi- 
styki, oparty  głównie  na  szczegółowym  badaniu  gwar  ludowych, 
i  współczesny  rozkwit  ludoznawstwą,  polegający  na  drobiazgowym 
poznaniu  wszystkich  stron  duchowego  i  cielesnego  żywota  ludu. 
Skutkiem  tego  obcemi  mu  też  być  muszą  granice  poszukiwań  języ- 
koznawczych i  folklorystycznych;  wydaje  się  mu  to  drobiazgiem,  na- 
wet śmiesznym  drobiazgiem,  co  w  obu  tych  fachach  ma  nieraz  waż- 
ne znaczenie. 

Przedmiot  badań,  tak  językowych,  jak  ludoznawczych,  jest 
z  natury  rzeczy  dostępny  dla  każdego.  Każdy  rozumie  znaczenie 
wyrazów  słownika  i  każdy  pojmuje,  a  nawet  zna  tę  i  ową  pieśń 
i  bajkę  ludową.  Stąd  też  rodzi  się  silna  pokusa  rozumowania  i  prze* 
sadzania  o  tym  tak  na  pozór  łatwym  i  dostępnym  materjale.  Sza- 
nowny p.  Poseł  nie  umiał  oprzeć  się  tej  pokusie  i  wdał  się  w  sądy 
o  rzeczach,  które-  stając  się  przedmiotem  nauki,  wymagają  pilnego, 
metodycznego  i  długiego  badania.  Bardzo  żałujemy,  że  tak  się  stało, 
bo  pociski  dowcipu  jego  spadły  tym  razem  na  grunt  zupełnie  nie- 
wraźliwy,  Ani  współpracownicy  Wisły^  ani  dr.  Matlakowski  nie 
biorą  i  brać  nie  mogą  do  serca  zarzutów  p.  Posła,  gdyż  są  nienau- 
kowe i  bezpodstawne,  chociaż  prawdopodobnie  uczynione  w  dobrej 
wierze  i  życzliwości. 

(FuVa,  świadoma  celów  i  dróg  swoich,  ani  na  chwilę  nie  zbo- 
czy z  raz  obranego  toru;  zachęca  ją  do  tego  przykład  całej  falangi 
pracowników  zagranicznych,  oraz  uznanie  osób  miejscowych,  znają- 
cych się  na  rzeczy.  Będzie  więc  zawsze  uważała  poniżone  przez  p. 
Posła,  a  ocenione  w  WUle  (VI,  705—710)  dzieło  współpracownika 
swojego  dra  Matlakowskiego  za  wyborny  i  pożyteczny  przyczynek  do 
etnografji;  będzie  i  nadal,  z  drobnowidzem  w  ręku,  badała  odcienie 
gwar  ludowych,  pieśni,  podania  i  wierzenia  gminne,  nie  zaniedbując 
ani  mętowania,  ani  nawoływań  na  zwierzęta,  ani  zagadek,  jakkol- 
wiek trywjalnemi    mogłyby  się  one   niejednemu  zdawać;    będzie  tak 
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czyniła,  bo  „Wojtków  i  Maćków^'  nwaia  m  braci  swych  z  ducha, 
mowy  1  ciała  i  ma  Dadzieję  wiele  od  nieb  aię  nauczy d>  Nie  trzeba 
ani  jej,  ani  drowi  MatlakowBkiema  braó  2a  złe  przesadzonego  czasa- 
mi zapała;  bez  entuzjazmu,  bez  miłości  nic  si^  dobrego  nie  tworzy. 
Zdaje  się  nam,  że  zbyteczny  nawet  zapał  piękniejszym,  Bzlachetntej- 
szym  i  pożyteczniejszym  jest  od  niewczesnego  i  bezzasadnego  szy- 
derstwa. 

Str.  680  i  593  referat  o  ksi^ice  Amiry  Thiersira/en  umi  Tkier- 
processe^  przez   Ad.  J.  Cobna. 

Str,  692  Horda  pierwoinat  Bzkic  etnlczno-antropologiczny,  przez 
Lud.  Krz. 

Str,  601.  Zapowiedź  na  marzec  1893  dzieła  L,  Krzywickiego 
Ludy  (około  30  arkaszy  druku).  Ma  ono  zawierać  ^^antropoiogjc 
tegoczesną,  jej  metody  i  rozwój;  typy  rasowe  i  analizę  zmieszać;  ich 
rozmieszczenie  na  ziemi;  obrazy  stanu  knltnry  różnych  ludów,  oraz 
walki  pomiędzy  cywiUz&cją  pierwotną  a  wyższą;  udział  czynników 
antropologieznycli  w  rozwoju  społecznym;  dobory  społeczne  i  antro- 
potechnikę.*' 

Jan  Kariówicz, 


NOWOŚCI. 


LudoznawstwOj  rzeozy  ludowe* 

Kalendarz  lubelski,  rok  25*ty,  1893,  Lablin^  str.  102,  oprócz 
kalendarza  i  ogłoszeń^  w  S-cc  m. 

Zawiera^  pomiędzy  innemi:  R.  Lubicza  Z  ust  ludu  (przyczyn^ 
ki  do  balady  Mickiewicza  „Ucieczka**);  A,  Pr,,  Gubernia  Lnbelska, 
notatki  statystyczne    i  informacja jne, 

Malinowski  L  O  niektórych  wyrazach  ludowycli  pol- 
skich, Kraków  1897,  str.  102    w  8-ce  w. 

Osobne  odbicie  z  t.  XVII  Rozpraw  wydziahi  filologicznego 
Akademji. 

Niedźwiedzki  W.  Święto-marcińskie,  albo  babie  lato  (w  Ni- 
wie 1892,  str.  288—89). 

J.  Antoni  dr  (Rolle)  Sylwetki  historyczne,  Serja  vnL 
Kraków,  1892,  str,  404  w  B~c^, 

Między  innemL  znajdujemy  tu  ^Powstawanie  nazwisk  rodo* 
wych  u  lądu  maioruskiego.   Sylwetka  heraldycaao^etnogra^czna/ 
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Sprawozdania  Komisji  językowej,  tom  lY,  Kraków  1892, 
8tr.  384  w  8-ce  w. 

Zawiera,  pomiędzy  innemi:  Kosiński,  Niektóre  właściwości 
mowy  Pisarsowickiej;  A.  A.  Kryński,  Słownik  wyrazów  godnych 
uwagi,  użytych  w  ^yPorządku  prawa  bartnego''  z  r.  1616;  Jungfer, 
Słowniczek  do  kroniki  S.  Chwalczewskiego;  B.  Dembowski,  Spis 
wyrazów  i  wyrażeń,  używanych  na  Podhalu;  K.  Mdtyńs,  Słowniczek 
gwary  ludu  okolicy  Nowego  Sącza;  W.  Siarkowski,  Słowniczek 
gwary  z  okolic  Pińczowa;  Złoża,  Zbiór  wyrazów  okolic  Chochoło- 
wa; Rzeszowski,  Spis  wyrazów  z  okolicy  Żywca;  W.  Matlakowski, 
Zbiór  wyrazów  dawnej  ziemi  Czerskiej;  Biela,  Spis  wyrazów  ze 
wsi  Zarnówki  nad  Skawą. 

Udziela  8.  Lud  polski  w  pcw.  Ropczycklm  w  Galicji, 
Kraków  1892,  str.  322  w  8-ce  w. 

Osobne  odbicie  z  tomów  KIY — XVI    Zbioru  wiad  do  antrop . 

WeryhO  W.  Podania  łotewskie,  spisane  i  przełożone  przez... 
[Dihljoteki  Wisły  tom  X).  Warszawa  1892,  str.  228,  w  I2x:e.  65  kop. 

Koropczewski  D.  A.  Ludowe  uprzedzenie  do  portretu. 
Znaczenie  czarodziejskie  maski.  Szkice.  Petersburg,  1892,  str.  25 
w  8-ce. 

Maksimów  Eug.  i  Wertepów  6.  Tubylcy  Kaukazu  pół- 
nocnego. Zarysy  historyczno-statystyczne.  Zeszyt  I.  Osetyńcy,  In- 
gtisze.  Kabardyńcy.  Władykankaz,  1892,  str.  187  w  8-ce.  i  rab. 

Towarzystwo  oświaty  ludowej  w  m.  Barnaule  w  r.  1891. 
Rok  Vn.  Barnauł,  1892,  str.  72  w  12-ce. 

Towarzystwo  istnieje  od  dnia   19  października  1884  r. 

hx. 

Udincew  S.  A.  Zarys  rozwoju  oświaty  ludowej  w  pow. 
Irbickim  gub.  Permskiej.  Irbit,  1892,  str.  IV+r25  w  8-ce. 

Wolter  E.  A.  Potebnia,  materjały  bibijograficzne  do  życio- 
rysu. Peterzburg,  1892,  str.  32  w  8-ce. 

Zbioropismo  Charkowskiego  Towarzystwa  Historyczno- 
filologicznego.  Charków,  1892,  str.  410   w  8-ce  w. 

Zawiera,  pomiędzy  innemi:  Wspomnienia  kilkunastu  autorów 
o  A.  Potebni;  Iwanów  Powieści  ludowe  o  Doli;  Sumców,  Bibljo- 
grafja  zamawiań;  Korolenko,  Zamawiania  nadczarnomorskie;  Gaw- 
ryłów  i  Semenców,  Zamawiania  w  gub.  Czernihowskiej;  Linda 
i  Lubicki,  Zamawiania;  Derewicki,  Literatura  o  zamawianiach 
i  zaklęciach  w  starożytnej  Grecji. 

Harou  A.  Contributions  au  folklore  de  la  Belgiąue.  Pa- 
ryż, (1892),  str.  100  w  i6-ce. 

Jest  to  tomik  IX  z  ColUction  inłernationąle  de  „La  Tradition/' 
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Lagus  E.  Du  folklore  suódois  en  Fłnlande.  Hekyngfors 
1891,  str.  16  w  8-ce. 

Amira  K.  Thierstrafen  und  Thierprocesse.  Inzbruk  1891, 
str.  57  w  8-ce  (patrz    Wtsła^  V,  729). 

Eine  Perle  der  serbischen  Yolksepik  (i  IV  tomu  Plehi 
serbskich  W.  S.  Karadżycza,  przełożona  wierszem  miarowym  prze? 
^pewnego  Serba,"  z  dodaniem  tekstu  oryginalnego).  Nowy-Sad, 
1893,  str.  52  w  8-ce. 

Festschrift...  zum  5  deutschen  Neuphilologentag,  1892, 
wyd.  J.  Zupitza.    Berlin,  1892,  str.  202  w  8-ce. 

Zawiera,  pomiędzy  innemi:  J.  Bolte,  Das  Marchen  vom  Tan- 
ze  des  Monches  im  Dornbusch;  M.  Rddiger,  Elf  franzo:$ische  VoIk^ 
lieder  (tłomaczenie). 

Hirszbant  B.  A.  Ueber  Kshemendra's  Darpadalana.    Pe- 

terzburg,  1892,  str.  72  w  8-ce. 

Kszemendra,  poeta  sanskrycki  XI  wieku  po  Chr,,  prócz  wieln 
innych  utworów,  napisał  Darpadalanc,  poemat  dydaktyczny;  ręko* 
pis  nadesłano  z  Kaszmiru  prof.  Biihlerowi  w  Wiedniu  r,  1881,  i  ten 
wręczył  go  uczniowi  swojemu,  p,  Flirszbantowi  (który  tłumaczy 
Ramajanę  do  Btbljołekt  Wisły)  dla  opracowania.  Obecnie  p.  H, 
ogłasza  studjum  o  tym  utworze,  dodając  liczne  jego  ustępy  w  ory- 
ginale i  tłumaczeniu. 

Krohn  Karol.  Die  geographische  Yerbreitung  estnischer 
Lieder.  Odbitka  z  czasopisma  Towarz,  Gieograf.  w  Finlandjr, 
Kuopio,    1892. 

Strack  H.  Der  Blutaberglaube  in  der  Menschheit.  Wyd. 

4-te.  Mnichów,  1892,  str.   166  w  8-ce. 

Odpowiedź  na  znane  obwinianie  Żydów  o  mordowanie  dzieci 
chrześcjańskich. 

Northall  English  Folk-Rhymes.  Londyo,  1892^  przeszło 
500  str. 

Steele  R.  Medieval  Lorę,  wyciągi  z  encyklopedji  średnio- 
wiecznej Bartłomieja  Anglika,  Franciszkanina,  napinanej  okoto  po- 
łowy w.  XIII  po  łacinie,  p.  n.  De  proprietatihus  return,  Londyn, 
1893,  str.  162  w  8-ce. 

Zawiera:  Przedmowę  W.  Morrisa;  wiedza  średniowieczna; 
zwyczaje;  medycyna;  gieografja;  drzewa;  ryby;  zwierzęta;  źródła 
i  bibljografja. 

Swynnerton  Indian  Night's  Entertainment^  or  Folk-Sto* 
ries  from  the   Upper  Indus,    collęcted  from    orał     narrative  (z  ry- 
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sunkamii  wykonanemi  przes  krajowców).  Londyn  1892.     Prenume- 
rata 25  szyi. 

Wlaroznawstwo. 

de  Faye  E.  Les  Apocalypses  juives.  Paryż,  1892,  str.  226 
w  8«cc. 

Sander  F.  La  mythologie  du  Nord  ćclairóe  par  des  ins- 
criptions  latines  en  Germanie,  en  Gaule  et  dans  la  Bretagne  an- 
cienne  des  premiers  sidcles  de  notre  ^re.  Sztokholm  1892,  str.  188 
w  8ce  w.     5  fr. 

Bacher  W.  Die  judische  Bibelexegese  vom  Anfang  des  X 
bis  zum  £nde  d«s  KY  Jahrband.  Tre wir  1892 ,  str.  105  w  8*ce.  2  m. 

Hatch  prof.  Griecheuthum  und  Christenthum.  12  Hibberts- 
yorlesnngen  liber  den  Einflnss  griechischen  Ideen  und  Gebrauche 
aof  die  christliche  Kirche.  Przekład  £.  Prenschena.  Z  dopełn.  A. 
Harnacka  i  tłumacza.  Fryburg  n.  B.,  Mohr,  1892,  str.  XVI+274 
w  8-ce  w, 

Kabisch  R.  Die  Eschatologie  des  Paulus  in  ihren  Zusam- 
meahangen  mit  dem  Gesammtbegriff  des  Paulinismus.  Gietynga, 
1892,  str.  346  w   8-ce.  8  m. 

Preger  dr.  Geschichte  der  deutschen  Mystik  im  Mittel- 
altan  Cz.  III.  Lipsk,  Ddrfling  i  Francke,  1892,  str.  VIII+4i8 
w  8-ce  w. 

Texte  und  Untersuchungen  zur  Geschichte  der  altchrist- 
lichen  Literatur.  Wyd.  O.  Gebhardta  i  A.  Harnacka.  Lipsk,  1892. 

Addis  W,  E.  The  documents  of  the  Hexateuch.  Przekład 
i  układ  w  porządku  chronologicznym.  Cz.  L  Londyn,  1892,  str. 
324  w  8-ce.  12  m.  50  f. 

Bettany  G.  T.  A.  Sketch  of  the  history  of  judaism  and 
christianity  in  the  light  of  modern  research  and  criticism. 
Londyn,  1892,  str.  458  w  8-ce.    4  m.  20  f. 

Analecta  hymnica  roedii  aevi.  Wyd.  Dreyes^a.  Xm.  Lipsk. 
1892,  str.  266    w  8-ce.  8  m. 


Dzieje  cywilizacji  i  kultury. 

Balzer  0.    Regiestr  złoczyńców  grodu  Sanockiego  1554- 
1638.  Lwów,  1891,  str.  282    w  8-ce. 
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Bogusławski  Wilh,  Dzteje  Słowiańszczyzny  północno-za- 
chodniej do  połowy  Kin  w.  Tom  3-cij  %  mapą,  Posnań,  1892, 
str,  704  w  8-ce. 

Czotowski  O,  Pomniki  dziejowe  Lwowa,  z  arcłiiwum  mia- 
sta.  Ł  Najstarsza  księga  miejska  1382 — 13S9.  Lwów,  1892,  str,  159 
w  4-ce,     Z  podobizną^     7*/a  m. 

Rośny  J.  H.  Yamirehf    powieść  z  francasktego,     Warszawa, 

1893^  str,  170  w  8-ce   m, 

Niederle  L.  Lidstyo  v  dobi  pfedhistorickś,  ze  szczegól- 
nym uwzględnieniem  Słowiańszczyzny*  Praga,  1892.  Dotąd  wyszŁo 
zeszytów  7^  do  str.  524;  ogółem  bfdzie  zeszytów  ^5,  po  24  kraje, 
kaidy. 

Liczne  rysunki  zdobią  znakomitą  tę  pracę  współredaktora 
Lidu  ctskieg^^  a  współpracownika    Wisly^ 

Winter  Kul  tur  ni  obraz  óeskycb  mdst.  Tom  IL  Praga  £892, 
str,  918  w  8-ce,  6  sułr,  (Patra    Wisła  lY,  969). 

Treść;  Policja, — Skarbowość^ — Sądy  miejskie, 

Jegoż  Ze  starod^ynóho  źiyola,  Praga-  ^89^1  zeszyt  I,  str, 
64  w  12  ^ce*  10  grajc. 

Powieść  łiistorycKna,  t 

Argunów  Paweł  Zarysy  gfospodarstwa  wiejskieg^o  w  Krajr 
Minusińskim   i  szczegółowy  katalog    oddziała  gospodarstwa  wiej- 
skiego   w  Muzeum  Minusinf^kim,     Kazana     1^92,    str,    Xl+ 101+151 
w  8-ce, 

Bażajew  W.  Rys  gospodarstwa  włościańskiego  wiej- 
skiego    w  gub.  Moskiewskiej.     Moskwa,    1892,  str.  147  w  8-<;e. 

75  kop. 

Gubernia  Kazańska  pod  względem  gospodarstwa  wiej- 
skiego za  tSci  r.     Kazań,  1892,  str,   IV-|-54!  w  8-ce, 

Przegląd  gospodarstwa  wiejskiego  w  gub,  Półtawskiej 
asa  r.  1S91.  Półtawa,  1892,  str,  402+XXI  w  8-ce, 


Andró  T.  L*esclavage   chez  les  anciens  Hóbreux.     Paryż, 

1S92,  str,  197   w  8-ce,  375  m. 

Lef6vre  A.  Les  races  et  les  langues.  Paryż,  1893,  str,  304 

w  8-ce. 
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Harnack  A.     Medicinisches  aus  der  altesten  Kirchenge- 
schichte.  Lipsk,  1892,  str.  122  w  8-ce. 


Schultz  A.  Deutsches  Leben  im  XIV  u.  XV  Jahrhun- 
dert.  Większe  wydanie  w  2-ch  częściach,  z  licznemi  chromo  lito- 
graf] ami  i  rysunkami.  Wiedeń  i  Praga,  1892,  str.  664  w  8-ce  w. 
óo  marek. 

County  Foik-Lore  Printed  Extracts  N.  i.  Gloucestershire. 
Wyd.  E.  Sidney  Hartland.  Londyn,  1892,  str.  58  w  8ce. 

Towarzystwo  folklorystów  londyńskich  uchwaliło  zawiązanie 
komitetów  prowincjonalnych  (County  Committees)  celem  zbierania 
rzeczy  ludowych  po  hrabstwach;  książeczka  powyższa  jest  pierwszą 
wiązanką  usiłowań  w  tym    kierunku. 

Gummere  F.  B.  Germanie  Origins,  a  study  in  primitive 
culture.  Londyn,  1892,  str.  około    500,  8-ka. 

Tre^ć:  Eraj  i  lud.  Mężczyźni  i  kobiety.  Dom.  Mąż  i  żona. 
Rodzina.  Handel.  Wojna.  Społeczeństwo.  Rząd  i  prawo.  Pogrzeby. 
Cieić  zmarłych.  Cze^ć  przyrody.  Cześć  bogów.  Obrzędy  i  ce- 
remonje. 

Gieogra^a  i  podróże. 

Sosnowski  P.  Brazylja,  jej  przyroda  i  mieszkańcy.  War- 
szawa, 1892^  str.  88,  z  mapą  i  rysunkami,  w  12-ce. 

Frieman  Edward  Historyczna  gieografja  Europy.  Prze- 
kład M.  W.  Łuczyckiej.  Moskwa,  1892.  Tom  I,  str.  XLVII+434+ 
XXr  w  8-ce.  Tom.  II  w  4-ce  zawiera  mapy.  6  rub. 

Garszyn  EugienjUSZ  Na  Dońcu.  Notatki  z  podróży.  Peterz- 
burg,  1892,  str.  80  w  i6-ce.  30  kop. 

Kraj  Permski  Tom  I.  Wydanie  perpiskiego  gubernialnego 
komitetu  statystycznego.  Perm,  1892,  str.  IV+272  w   8-ce.  2  rub, 

Marjupol  i  jego  okolice.  Sprawozdanie  z  wycieczek  nau- 
kowych marjupolskiego  gimnazjum.  Z  rysunkami,  nutami  i  kartą 
gieograficzną.  Marjupol,  1892,    str.  461+55  w  8-ce. 


PantiuchÓW  I.  I.   Powiat  Achałkałacki.     Zarys  medyczno- 
aątropologipzny.  Tyflis,  1892,  str.  98  w  8-ce, 
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Sidorów  Bazyli  Za  PirenejamL  Notatki  i  wraienia  i  pod- 
róży po  Hiszpanji.  Peterzburg^  1892^  str.  331  w  i6-ce,  i  rub,  25  k, 

de  Soudak  L,  Yoyage  en  Crimee.  Cóte  mćiidionale.  Paryi, 
1892,  w  18-ce.  3^1  m» 


ł  Piano  catastral  de  la  provmcia  de  Entre  Rios.  1:500,000. 

Buenos  Ayres, 

Baumann's  Specialkarte  des  Herzogth.    Anh&It,  1:100,000. 
Desau. 

HoSSffild    dr.  C.  Kartę  des  Rhongebirgs    in  horizontalen 

Schichten   v.  50  m,  Hijhe,   i;ioo^ooo,  Kiaenacb, 

ScKachinger  M.     Reise  durch  Iialien    nacb  Aegypteo  ti. 

Palastina^  Wiedeń,  atr,  153  w  8-ce^  z  45  rys. 

Winckelmann  E.     Wandkarte    v*  Wfirtemberg,  Baden  u. 
I  iohenzolłern.  1:280,000, 

Thomson  J.  P.  British  Neu  Guinea,  Londyn,  1892,  etr>340 


WIE^NIIICY  I  POW.  lOWICKIEKO. 

(Objaśuiojiie  do  chroinolito^ałji). 


Rycina  załączona  do  niniejszego  zeszytu  Wisły,  roboty  p, 
Wasilewskiego,  wyobraża  wieśniaków  z  pow.  Łowickiego,  z  dóbr 
koronnych,  noszących  tytuł:  ,,Ksiestwo  Łowickie.*'  W  dobrach 
tych,  z  rezydencją  w  Łowiczu^  przechował  się  do  dziś  dnia  ulłiór 
charakterystyczny,  który  wyróżnia  cześć  mieszkańców,  oBiedio- 
uycb  nad  rzeką  Bzurą  i  jej  dopływami,  od  reszty  Mazurów. 
Przygotowałem  opis  szczegółowy  ubioru  wieśniaczego  w  pow. 
Łowickim;  opis  ten  do  następnych  zeszytów  Wisfy  mam  zamiar 
podać,  teraz  zań  popriiestajc  tylko   na  samym  objaśnienia  ryciny, 

Wieśniakj  gospodarz  ze  wsi  Retek  w  gminie  Jeziorko,  na* 
zwiakiem  Jan  Auyźekj  jest  ^przybrany   ^^odświętnie/'  tj.  w  miej- 
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3ce  Buktnany  białej^  ma  na  sobie  kaftan  z  tackami,  tj.  fał- 
dami w  tyle,  z  sukna  ciemoo-granatowegOj  u  którego  koiee  rę- 
kawów przy  dłoni  są  wywinięte  na  zewnątrz  podszewką  czerwoną. 
Takaż  podszewka  znajduj e  się  pod  kołnierzem  stojącym  i  na 
skraju  kaftana,  który  kiedy  nie  jest  zapięty,  a  wiatr  go  na 
piersiacb  rozwiewa,  tikaxiiją  się  wyłogi  ezerwoDC.  Wokoło  cały 
kaftan^  z  tyła  na  szwach,  ponasssywany  sznureczkiem  czerwonym; 
takimie  sznureczkiem  obszyte  klapy  u  kieszeni  i  dziurki  od  gu- 
zików ióltychj  których  na  piersi  przyszytych  w  jeden  szereg  jest 
S  i  n  klapy  każdej  kieszeni  po  3^  razem  14.  Z  pod  kaftana 
widać  lejbik,  rodzaj  źopaua,  sukienny,  granatowy,  który  po- 
dobnież jak  kaftan  jest  obszyty  sznurkiem  czerwonym;  guzicz- 
ków cokolwiek  mniejszych  jest  takxe  14;  od  kaftana  tym 
tylko  flię  różni,  że  jest  krótszy  i  kieszenie  nie  wpodłuż,  lecz 
wpoprzek  idą.  Kosznla  pod  szyję  i  rękawy  mają  przewiązanie 
ze  wstążeczki  czerwonej.  Spodnie  z  wełny,  samodziału,  w  pasy 
podłużne,  białe,  czarnej  fjoletowe,  leCz  przeważnie  czerwone, 
opuszczone  na  dlngie  buty.  Pas  wełniany,  tkany  w  strefy  po- 
dłnżue,  przeważnie  czerwone,  szczelnie  zawiązany,  tak,  że  końców 
nie  widać.  Na  głowie  kapelnsz  czarny,  filcowy,  a  ie  to  gospo- 
darz żonaty^  ozdób  na  nim  bardzo  mało. 

Wieśniaczka  starsza,  Majewska,  ze  wsi  Domaniewice  w  gmi- 
nie Dąbkowice.  Wszystko,  co  ma  na  sobie,  prócz  trzewików, 
chustki  i  paciorków,  jest  uszyte  w  donin,  z  materjału  własnej 
pracy.  Kołnierz  od  koszuli  wykładany,  szeroki,  w  ząbki,  hafto- 
towany^  materjał  ntkany  na  spódnicę,  kaftan  i  fartncby,  prze- 
ważnie w  pasy  szerokiej  białe  i  czerwone,  różni  gosposie  w  pa- 
raiji  Domaniewice  od  wieśniaczek^  pochodzących  z  innej  parali 
i  gminy  w  Księstwie.  Chustka  zarzaeona  na  głowę,  z  końcami 
przewiązauemi  w  tyle,  swobodnie  spadającemi  ua  plecy,  i  trze- 
wik skórzany^  czarny,  o  nizkich  obcasach^  zesznurowany  z  przo- 
du cyrglem  czerwonym,  włożony  na  pończochy  białe— są  także 
przynależytością  mieszkańców  parafji  Domaniewickiej.  Fartuch 
tu  właściwy,  tj.  ten,  który  zarzucają  na  plecy,  tak  zwany  dubel- 
towy, ma  pasek  szeroki,  a  fartuch  u  pasa,  zwyczajny,  który 
ciągle  uoszą^  ma  pasek  wazki. 

Młoda  dziewczyna  ze  wsi,  bliżej  położonej  miasta  Łowicza^ 
ma  na  głuwie  chustkę  zawiązaną  w  guście  turbanu.  Koszula  pod 
szyją  i  rękawy  przy  dłoni  poprzewiązywane  wstążeczkami  czer- 
wouemi.  Kołnierz  koszuli  wazki,  rękawy  bufiaste,  na  ramionach 
niera^G  ponaszywane  w  krzyżyki,  kółka  itd.    W  miejsce  kaftaui- 
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ka,  z  tego  samego  materjahi^  eo  i  kiecka^  ma  stanik  z  materjj, 
zapięty  na  piersiach  na  haftki.  Na  »zyi  paciorki  i  korale  i  praw- 
dopodobnie jaki  krzyżyk  lab  medalik.  Spódnica  i  fartacb  z  sa- 
modziału, lecz  wełna  farbowana  w  pasy,  przeważnie  czarae 
i  szerokie  czerwone.  Na  nogach  półbaciki  skórzana  czarne^  o  ob- 
casach wysokich,  zesznnrowane  cyrglem  czerwonym.  Pończochy 
białe.  Księżacy  są  Indem  pobożnym^  większa  część  ich  umie 
czytać  i  pisać,  więc  też  i  dziewczyna  na  rysnnkn  trzyma  książ- 
kę do  nabożeństwa:  „Wybór  a  w.  Jadwigi^'^  lub  ^,3  Wianek  do  N, 
Marji  Panny.'^ 

i?,   O. 


POCHODZENIE  ATTYLL 


Już  po  wydrukowaniu  w  niniejszym  zeszycie  artykuln  p. 
Iwana  Franki  p.  t.:  „Bajka  węgierska/'  otrzymaliiray  od  jej  au- 
tora następujące  dopełnienie  do  pomienionej  pracy  (str,  749  i  750): 

Gdzie  i  kiedy  powstała  legienda  o  pochodzeniu  Attyli  od 
psa?  Najstarsze  podania  o  tym  króln,  już  legiendowego  charak- 
teru, jak  Vita  sancti  Łupi  i  Viła  sancH  Nicańt^  mówią  o  nim 
jako  o  biczu  bożym  (flagellum  Dei),  jako  o  słndze  czarta,  lecz 
niczego  nie  wiedzą  o  jego  pochodzeniu  od  paa.  Również  jeden 
z  najdawniejszych  historyków,  piazących  o  Hunnaeh^  JordaneSj 
opowiada  o  gotyckich  czarownicach,  któro  za  czasów  króla  Fi- 
limera  wypędzono  do  Scytji,  gdzie  od  ich  spólkowania  z  Diecjy- 
stemi  duchami  powstali  Hunnowie.  Jeszcze  w  IX  wieku  grama- 
tyk korbejski  utożsamia  Hunnów  z  bajeeznemi  plemionami  60- 
gów  i  Magogów,  według  legiendy  zamurowanych  przez  Aleksan- 
dra W.  za  górami  Północy*).  Rzecz  zajmująca,  że  ikonografowie 
średniowieczni  przedstawiali  te  plemiona  zazwyczaj  z  psiemi  gło- 
wami; być  może,  że  stąd  poszło  nazwanie  ..progenies  cauina,'' 
zastosowane  do  Hunnów  przez  redaktora  Gśsła  Romanarum, 
Uwagi  godnym  jest,  że  szczególnie  pośród  dwóch  narodów  le- 
gienda o  psiej  krwi,  płynącej  w  iylach  Attyli,  szersze  puściła 
korzenie:  pośród  Włochów  i  Polaków.  We  Włoszech  liczne  obraz- 


*)     Al.  Wesołowski.  ,,Do  hiatorji  romansu  i  powieści/'  Ij  309, 
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ki  ludowe  i  malowidła  wyobrażają  go  /.  berłem  w  postaci  palki 
w  ręku,  z  pBicnii  uszyma  wystającemi  z  poza  korony,  k  psiemi 
kłamie  pUskim  nosem  i  rzadką  brodą,  Juś  w  XIV  w.  popular- 
nym byl  we  Włoszech  poemat  o  nim,  ogłoszony  niedawno 
przez  DAucouc^).  Na  innych  rysunkach  zamiast  psich  uszu  wi- 
dujmy rogi  {DAncona^  tamże  354)*  Rzecz  zajmująca^  źo  w  XVI 
wieku  podobne  rysttnki  kursowały  też  w  Polsce,  Jeden  z  nich 
pr/y wiózł  byl  do  Wioch  %  Polski  znany  nuDCjasz  apostolaki, 
Aloizy  Lippomauo;  rysunek  ten  widział  w  Wenecji  i  opisał 
w  swym  dziele  historyk  wioski  Marzari-J. 

I-waiŁ  Franko, 


WIERZENIA    MAZURSKIE. 


Na  str,  165  i  171  t,  VI  Wisły  ma  być  Rozogi  zam.  Smol- 
niki, Istnieją  na  Mazuraeh  dwie  miejseowości:  „Friedriehshof;'* 
Toeppen  ma  na  myśli  wieś  kościelną  Rozogi  w  pow.  Szczycicó- 
skim;  Smolniki  nie  mają  kościoła.— Na  str.  152  ,,nż  iszłaikemą^ 
popełnił  błąd  Toeppen  sam,  gdyż  Hintz  w  miejscu  wskazanym 
na  str.  14  w  przypisku  podaje,  że  to  z  okolicy  ragneckiej  (na 
Litwie)*— Str.  161:  „Perkun,  Patok,  Potrimp,'*  — wskazałem  błąd 
ten  Toeppena  już  r,  1888  w  Alipreuss,  Monaischr,  XXV^  str 
643  (Die  Lycker   Erzpriestor  Maletius). 

Pieśni  kościelne  i  nabożne  Polaków  ewangieliekich  po  naj- 
większej części  są  przekładami  niemieckich  orygioalów,  mniej 
kh  więcej  wolneroi.  Pieśń  „Auf  Gott  allein  setz*  dein  Vertrau'n/' 
(str.  645  t»  VI  Wisły)  tak  zwane  ,,Zlote  abecadło/*  brzmi  w  tłu- 
maczeniu: „/Ich,  w  Bogu  ufaj  statecznie*'  itd-  jKtibnast,  Deuhche 
Kirchenlieder  tnPokn,  program  gimnazjalny  rastemboraki,  1857). 

Jan  Sembrzycki, 


*)  A.  D'Ancona.  AntichS  pocmetti  popolari  italiani,  Bolopia^ 
1S86,  nr,  3:  ,,Laleggenda  d^Attihi  Flagell urn  Dm,"  poprzetlzona  pięk- 
nym wstępom,  powtórzonym  taki^o  w  jego  „Studi  (li  critica  e  storia 
letteraria,"  Bobina  1880;  zah.  Komanin  XVIII. 

*}  Marzari.  „Historia  di  Yiceuza,"  1604,  str.  44,  cytowano 
u  d'Aneony,  „Studi"  254 — 5^  a  także  u  Wcscłowekiego,  j,  w.,  310, 
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Jednocześnie  %  notatką  powyższą,  otrzjmaliiiny  od  p,  Sem- 
brzydkiego  wyjaśnienie,  dotyczące  Wisty  VI,  645  i  dal  »,Ucie- 
szyła  mię,  pisze  p.  S,j  recenzja  pierwszej  ezęści  pracy  Frisch- 
biera...  Jedna  tylko  jest  omyłka,  ale  tu  sam  Friscbbier  zawinił: 
wszystkie  teksty  mazurskie  są  oryginałami;  przekłady  niemieckie 
są  aporządzone  dla  Frischbiera  (w  części  przeze  mnie),  który  je 
podał  na  pierwszym  miejscu,  a  oryginały  polskie  w  dopiskach, 
wychodząc  oczywiście  z  zasady,  że  tu  chodzi  o  treść,  nie  o  for- 
mę. Podczas  korekty  poprawiłem  to^  gdzie  mogłem,  ale  nie 
wszędzie  to  się  udało/' 

Przy  sposobności,  dodaję  do  str.  694  wierszyka  pisywany 
na  wewnętrznej  stronie  okładek  książek  pr^ez  uczniów  gimna- 
zjum wileńskiego  około  r,  1850: 

Hic  liber  meus^ 
Testis  est  Deus; 
Non  furare  rogo, 
Bo  kosztuje  drogo. 


TKACTWO. 


Od  profesora  slawistyki  na  uniwersytecie  wiedeńskim,  dra 
F,  Pastrnka,  autora  Blmnstische  Bibliographic  (Berlio^  1892,  str. 
422  w  8-ce),  księgi^  służącej  zarazem  jako  doskonały  spia  rze- 
czy trzynastu  pierwszych  tomów  Archiv  fur  Slavisck€  Philoio- 
gie,  otrzymaliśmy  list  z  Wiednia,  12.  10.  93  następnej  treści: 

,,Gdym  bawił  zeszłych  wakacji  letnich  na  Słowaczezyżnie 
węgierskiej,  p.  Kriżko.  archiwarjusz  Kremnicki  zwrócił  uwagę 
moją  na  swój  artykuł  o  tkactwie,  w  czasopiśmie  słowackim  Sit}- 
vcnski  pohlddy.  Celem  artykułu  tego  jest  podanie  termiuologji 
słowackiej  tego  zaprawdę  prastarego  rzemiosła.  Życzył  także 
pan  K..  abym  wyświetlił  tę  terminologję  ze  stanowiska  filolo- 
gicznego i  or/ekł,  ile  jestogólno-słowiańską.  Myśl  ta  jest  praw- 
dziwie ważną  do  wyjaśnienia  stanu  przemysłu  wszechsłowiań- 
skiego,  a  szczególnie  prasłowiańsldego,  a  więc  i  starożytuoiei 
naszych,  i  powoli  dałaby  się  rozszerzyć  na  wszystkie  rzemiosła. 
Nie  myś]ę,  abym  mógł  skutecznie  dokonać  zbadania  tej  termi- 
nologji  porównawczej    przy  pomocy    słowników    naszych;  chyba 
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gdybym  miał  w  ręka  monogra^e,  w  rodzajn  P-  Kriżka.  Upra- 
szam tedy  o  zawiadomienie^  gdziebym  mógł  znaleźć  polską  ter- 
minologię tkactwa,  a  jeżeli  niema  dotąd  żadnego  jej  zestawie- 
nia, to  raczcie,  proszę,  zachęcić  do  tego  znawców  odezwą 
w  Wiile.  Udaję  się  również  do  innych  Słowian  w  tym  wzglę- 
dzie i  tnszę^  iż  tą  drogą  da  się  osiągnąć  jakiś  skntek.^ 

Jednocześnie  z  listem,  pan  P.  nadesłał  nam  w  mowie  bę- 
dący zeszjrt  Pohlddów^  z  artykułem  pana  E.  Mieści  on  w  sobie 
kilkaset  słowackich  terminów  tkackich  w  formie  opowiadania 
o  przyrządach  i  wyrobach  tego  rzemiosła.  ,,Wiem  (powiada  p. 
E.,  str.  539),  że  niejeden  z  cierpliwych  skądinąd  czytelników 
ucznje  się  znużonym,  przeczytawszy  ostępy  powyższe;  ale  cel, 
dla  którego  pisałem,  wymagał,  iżbym  nie  opuścił  ani  jednego 
ze  znanych  mi  w  tkactwie  potocznych  wyrazów,  a  zdaniem  mo- 
im, rozumnie  i  pożytecznieby  postąpił  każdy  poważnie  myślący 
człowiek,  któryby  rzecz  moją  dopełnił.  Tą  drogą  zaznajomimy 
inteligiencję  naszą  z  mnóstwem  szczerosłowiańskich  a  jędrnych 
wyrazów,  dostarczymy  słownikarzom  powszedniego,  ale  zwykle 
dotąd  mało  cenionego  zasobu  do  prac  ich,  i  łożymy  dowód  oczy- 
wisty^ że  tkactwo  jest  samodzielnym  przemysłem  słowackim 
i  nieomylnym  świadectwem,  że  naród  nasz  od  wieków  był  umys- 
łowo wysoce  rozwinięty  i  wyprzedził  biegłością  wiele  innych.'' 
A  dalej  (str.  540):  „Pomiędzy  technicznemi  nazwami  tkackiemi 
niema  ani  jednej  niesłowackiej,  ani  zapożyczonej,  ani  nawet 
zesłowaczczonej;  tkactwo  przeto  znane  być  musiało  praojcom 
i  pramatkom  naszym  w  tej  jeszcze  dobie,  kiedy  się  nie  stykali 
z  innemi  narodami.'^ 

Na  list  profesora  P.  odpowiedzieliśmy  chętnym  uznaniem 
i  przyrzeczeniem  poparcia  pomysłu  jego^  wskazaniem  szczupłych 
przyczynków  do  terminologji  tkackiej  u  nas  i  wiadomością^  że 
wydrukujemy  w  następnym  zeszycie  przyczynek  odpowiedni  ze 
wsi  Jagodne  w  Siedleckim,  skreślony  przez  współpracownika 
naszego,  Z.  Wasilewskiego. 

Obecnie  zaś  prosimy  czytelników  naszych^  iżby 
raczyli  nadsyłać  nam,  dla  pomieszczenia  w  Wiśle, 
większe  lub  mniejsze  zbiory  wyrazów  i  wyrażeń 
tkackich,  z  dokładnym  ich  wyjaśnieniem,  aby  tym 
sposobem  poprzeć  piękną  i  pożyteczną  myśl 
prof.     Pastrnka.  I^ed, 
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Do  str.  959, 982 1.  IV  1 232  I  V  „Wislj." 


Około  Sierpca  w  gab.  Płockiej  znajduje  się  kamień-  ma- 
jący postać  człowieka.  Gzy  to  czasami  nie  6a6a?  Gzy  jest  po- 
stać jego  przypadkową,  czy  umyślnie  nadaną,  nie  umiem  tego 
powiedzieć,  gdyż  go  nie  widziałem.  Mówią,  że  to  córka  (czy 
też  syn)  zamieniona  w  kamień  za  nieposłuszeństwo  rodzicom, 
dawniej  bowiem  przekleństwo  rodziców  posiadało  moc  przemie- 
niania dzieci  w  kamienie.  Należałoby  zrobić  rysunek  tego  ka- 
mienia i  sprawdzić  podanie^  przywiązane  do  niego. 

Al.  P. 


Licytacja  dziewcząt. 


Do  licytacji  dziewcząt  (patrz  Wista  II,  442  i  III,  168), 
znajduje  się  przyczynek  z  r.  1853  od  Wielunia  i  Radomska 
w  Kolberga  Kaliskim  I,  73. 

/.  K. 


WIADOMOŚCI    BIEŻĄCE. 


w  Cliicago  zawiązało  się  Towarzystwo  folklorystyczne  (Folk- 
lore  Society)  i  zaczęło  w  lipcu  r.  1892  wydawać  czasopismo  The 
Folklorisł,  Journal  of  the  Chicago  Folklore  Society,  pod  kierownictwem 
p.  Fletcliera  S.  Bassetta  (którego  czytelnicy  nasi  znają,  jako  prze- 
wodniczącego w  Komitecie  Zjazdu  folklorystów,  zamierzonego 
w  lipcu  1893,  patrz  Wisła  VI,  738);  zeszyt  1  odznacza  się  zajmu- 
jącą treścią. 


Bibijoteki  Wisły  ukaże  się    wkrótce  tom  XI,   zawierający  A. 

Pleszczyńskiego   Bojarzy  Międzyrzeccy, 

Tom  XII  obejmie    L.  Grabińskiego    Podania    szląskie,  przekład 
z  niemieckiego   B.  Poznańskiej. 
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WYSTAWA  ETNOGRAFICZNA. 


Od  jednego  z  założycieli  stałej  wystawy  etnograficznej 
w  Warszawie  otrzymaliśmy  list  następujący: 

„Szanowny  Redaktorze!  Dwa  lata  ubiegły  od  chwili,  w  której 
na  kartach  Wisiy  zjawiło  się  ostatnie  sprawozdanie  z  ^^Muzeum  et- 
nograficznego" przy  byłym  Ogrodzie  Zoologicznym  w  Bagateli.  Spra- 
wozdanie to  było  zarazem  pożegnaniem;  niepomyślny  obrót  intere- 
sów spółki  ogrodu  pociągnął  za  sobą  i  zamknięcie  Muzeum.  W  po- 
żegnaniu tym  jednak  brzmiała  nuta  nadzielą  że  instytucja  tak  poży- 
teczna wkrótce  odżyje  na  nowo  i  trwale  rozwijać  się  będzie.  Dziś 
mam  zaszczyt  donieść,  że  niżej  podpisany  z  p.  Leopoldem  Janikow- 
skim do  spółki  otworzyliśmy  w  Warszawie  „Stałą  Wystawę  etno- 
graficzną," mieszczącą  się  przy  ulicy  Krakowskie-Przedmieście  nr.  17. 

„Serdeczna  życzliwość  i  opieka^  jakiemi  Redakcja  Wisiy  i  jej 
czytelnicy  otaczali  Muzeum^  ośmiela  mnie  cieszyć  się  nadzieją^  że 
i  nasza  Wystawa  zdoła  pozyskać  Waszą  sympatję,  współczucie 
i  współdziałanie  w  swym  rozwoju.  Ta  sama  ścieżyna,  którą  nam 
stąpać  wypadło,  jedna  myśl  ożywiająca  dążenia  nasze,  wywołują 
serdeczną  prośbę  do  Redakcji  Wisiy  i  jej  czytelników:  Podajcie 
nam  dłoń  życzliwą,  wesprzyjcie  słabszego  w  pochodzie,  obdarzcie  go 
swoją  radą  i  doświadczeniem,  by  krocząc  tak  ręka  w  rękę  do  wspól- 
nego celu,  tym  donioślejszy    oddać  pożytek  nauce  i  społeczeństwu. 

,,Racz  przyjąć.  Szanowny  Redaktorze,  wyrazy  głębokiego  sza- 
cunku i  poważania. 

Szczęsny    yasłrzębotoski.^' 

Z  radością  witamy  odrodzenie  się  „Muzeum  etnograficzne- 
go^ w  odmłodzonej  postaci.  Wspólność  naszych  zadań  sama 
przez  się  nasuwa  chęć  współdziałania.  Polecamy  gorąco  czytel- 
nikom i  przyjaciołom  naszym  popieranie  „Wystawy  etnograficz- 
nej,'' odwiedzanie  jej  i  wzbogacanie  okazami.  Otwieramy  karty 
Wisly  dla  kierowników  ^Wystawy/  ilekroć  zechcą  publicznie 
przemówić  za  jej  pośrednictwem  do  ogółu,  zaznaczyć  rozwój  in- 
stytucji lab  wykazać  osiągnięte  cele.  W  przyszłym  zeszycie  po- 
damy wskazówki,  które  obznajmią  interesujących  się  ludoznaw- 
stwem  i  chętnych  do  wzbogacenia  „Wystawy,"  co  mianowicie 
i  w  jakiej  postaci  wchodzi  w  jej  zakres  i  jest  przez  nią  pożą- 
dane. 

Red. 


Wisła  t.   n  %es%.  A  65 
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August  WrześniowskL 

Dnia  16  maja  1892  r,  zmarł  w  Warszawie  August  Wrzeiniow- 
ski,  b.  profesor  b.  Szkoły  Głównej  i  Uniwersytetu  Warszawskiego, 
w  57  roku  życia.  W  zmarłym  nauka  nasza  straciła  znakomitego 
badarza  przyrodnika,  a  społeczeństwo  człowieka  prawości  nieskazi- 
telnej. August  Wrześniowski  urodził  się  dnia  22  marca  r.  1836 
w  Radomiu,  gdzie  ojciec  jego,  Wincenty,  był  nauczycielem  gimna- 
zjum. Nauki .  początkowe  odebrał  w  domu  rodzlclełskim,  nofit^poie 
po  dwuletnim  pobycie  w  b.  gimnazjum  gubemjalnym  w  Warszawie, 
przeniósł  się  do  b.  Instytutu  szlacheckiego,  który  ukończył  w  r.  1852. 
W  tym  samym  roku,  idąc  za  radą  ojca,  zapisał  się  w  poczet  studen* 
tów  wydzii^u  prawnego  w  Peterzburgu,  skąd  po  4-letnim  pobycie, 
w  r.  1856,  ze  stopniem  kandydata  nauk  prawnych  powrócił  do 
Warszawy.  Po  dwuletnim  urzędowaniu  w  różnych  wydziiulach  sądów 
wai-szawskich,  w  r.  1858  dostał  się  znowu  do  Peterzburga,  gdzie  po- 
zostawał do  r.  1861  w  charakterze  urzędnika  przy  b.  Komisji  spra- 
wiedliwości. Korzystając  ze  sposobności  i  idąc  za  wrodzonym  po- 
pędem do  pracy,  zapisał  się,  jako  wolny  słuchacz  na  wydział  przy* 
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rodniczy,  który  zdążył  skończyć  w  r.  1860  ze  stopniem  kandydata. 
Podczas  pobytn  w  Uniwersytecie  zapoznał  się  i  zaprzyjaźnił  z  prof. 
Leonem  Cienkowskim^  znakomitym  botanikiem,  któremu,  jak  to  sam 
przyznawała  zawdzięcza!  ,^wpojenie  zamiłowania  do  badania  natury, 
oraz  cały  kierunek  naukowy.'^  Po  powrocie  do  Warszawy  przez 
czas  krótki  pełnił  dalej  obowiązki  uraędnika^  lecz  już  w  roku  1862 
pow(^ano  go  na  posadę  prosektora  przy  katedrze  zoologji  i  anato- 
n\ji  porównawczą)  w  b.  Medyko-chirurgicznej  Akademji  w  Warsza- 
wie, a  po  wcieleniu  Akademji,  jako  wydziału  lekarskiego^  do 
nowo  utworzonej  byłej  Szkoły  Głównej,  św.  pamięci  Wrześniewski 
przeszedł  do  niej  na  posadę  profesora  przy  katedrze  anatomji  po- 
równawczej wydziału  fizyko-matematycznego.  W  r.  1867  został  pro- 
fesorem nadzwyczajnym.  Już  po  zamianie  b.  Szkoły  głównej  na  Uni- 
wersytet Wrześniowski  został  w  r.  1880  profesorem  zwyczajnym. 
Po  opuszczeniu  Uniwersytetu  w  r.  1889,  po  wysłużeniu  '/^  emerytury, 
zapadł  silnie  na  zdrowiu,  a  pomimo  to  zmarł  prawie  z  piórem 
w  ręku. 

Dane  powyższe  zaczerpn^em  z  pięknej  pracy  p.  Antoniego 
Ślósarskiego^  umieszczonej  we  Wszechświecie,  1892,  w  nr.  22  i  23. 
W  tym  wspomnieniu  pośmiertnym  p.  Ślósarski  zajmuje  się  przede- 
wszystkim  śp.  Wrześniewskim,  jako  znakomitym  profesorem  i  zoolo- 
giem, wspomina  jednakże  i  o  pracach  jego  z  dziedziny  ludoznaw- 
stwa,  co  nas  ze  względu  na  charakter  Wieiy,  zajmuje  prze- 
dewszystkim.  Otóż  zmarły  profesor,  idąc  zapewne  za  wskazów- 
kami nieodżidowanego  dra  Izydora  Kopemickiego,  swego  długolet- 
niego przyjaciela  '),  zajmował  się  także  etnografją  i  antropologją 
polską.  Nie  wdając  się  w  rozbiór,  podaję  tutaj  spis  prac  niebosz- 
czyka z  tej  dziedziny,  opierając  się  na  własnoręcznych  notatach 
zmarłego,  łaskawie  udzielonych  mi  przez  jego  żonę:  1)  Tatry  i  Pod- 
halanie. Ateneum,  1881,  tom  III,  str.  139—186.  2)  Toż  w  Pam.  Tow, 
Tatrz,  Tom  VII.  Kraków  1882,  str.  1—63  i  w  odbitce,  w  8-ce  w.  str. 
53;  w  stosunku  do  pracy  w  r.  1881  jest  to  rzecz  zupełnie  przerobiona 
i  powiększona.  3)  Spis  wyrazów  podhalskich.  Sprawozd&nia  komisji 
językowej  Akademji  Umiejętności.  Tom  III,  Kraków  1884,  str.  361- 
375  i  w  odbitce  w  8-ce,  str.  15.  4)  To  samo  przerobione  i  znacz- 
nie uzupełnione  w  Pam.  Tow,  Jątrz,  T.  X.  Kraków,  1885,  str.  1 — 26 
i  w  odbitce  w  8-ce  w.  str.  26+1  (omyłek),  b)  Ludy  Afryki  środ- 
kowej, według  Schweinfurtha.  iVzyr<M;fa  i  Przemysł,  T.  711,1878-1879, 
nr.  6 — 18,  z  drzewor.  w  tekście.  6)  Lubbock  J.  Zarys  archeologji 
przedłiistorycznej,  tłumaczenie  uzupełnione  wiadomościami  o  zabyt- 
kach przedhistorycznych  polskich.  Przyroda  i  Przemyśl,  T.  IX,  1880- 
1881,  nr.  19 — 24.  7)  Izydor  Kopernicki.  Wspomnienie  pośmiertne. 
Wszechświat,  T.  X,  nr.  43  i  45.  8)  Pod  tym  samym  tytułem  dłuższa 
praca  w  Oazecie  Lekarskief  nr.  45,  z  r.  1891  iw  oddzielnej  odbitce 
w  8-ce  str.  13.  9)  Berichte  aus  der  polnischen  Literatur  liber  An- 
thropologie,     Arch&ologie    und   Ethnographie     ftir   die  Jałire  1880, 


^)     Robił   dla  niego     wiele    pomiarów    antropologicznych    na 
miejscu  w  Warszawie  i  w  Tatrach. 
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1881  nnd  1882.  Ardily  fUr  Anthropologie.  T,  XV,  dodatkowy,  1884, 
w  4-ee,  str.  152 — 163.  10)  Ynrzeichnias  der  authropologiacheti  Lite- 
ratur. Poleli  nnd  RustilaDd.  (Bibljografja  polskich  i  ruakicli  prac,  do- 
tyczących  antropobgji  i  arcKeologJi  przedliistorycznej  z  lat  1885  — 
1889.  —  Arcliiv  fiLr  Anthropologie,  toray  XVn,  XVIII  i  XIX, 
Nadto  zamieścił  wltjle  referatów  i  sprawozdali  w  Archiv  fur  Anihro~ 
połogu  (XV,  471,  472),  Biuhgtschef  CoUralhtatt  (III,  74^  11 2),  Wtzech- 
4wuide  (1883^  nr.  6;  1889,  m.  14  i  49;  1892,  nr.  2,  3,  7)^  i  Ateneum 
(1889,  I;  1891,  IlLl,  z  prac  G.  Oasowakie^Oy  I.  Kopernickiego,  L. 
Nioderle^o,  B.  Zakrzewakiejt^^o.  W  Atmeiłm  prócz  tego  znajdujemy 
jego  artykał  p.  t.:  ^, Sprawa  wykopalisk  mnikowskicli*'  (l886,  1)^ 
a  we  WszechśwUcie:  ,,Pomi<|dzy  ludożercami^*  (1890,  nr.  11)  i  ,,Sjam 
i  stany  3zan*'  (1890,    nr,  14). 

Z.    Wohki 


Kazimierz  ŁapCzyAski  ^marł  dnia  14  grudnia  1892  r.  Urodź. 
16  marca  ]82h  r,  we  wsi  Kuplszki  w  gub*  Wileiifikiej:  ojciec  jego 
był  rodom  z  Lubelskiego.  Ucaył  się  w  Opolu,  Szczebrzeszynie  i  War- 
szawie (na  wydziale  matematycznym).  Jako  inżynier,  w^yjeclial  na 
Ktiukaz  1846  r,  wrócił  do  Warszawy  1857  r.  W  ostatnich  czasacb 
główne  zaaługi  poloiiył  badaniem  flory  krajowej.  (P,  życiorys  jego 
we  iVszeMwie€ie  nr,  1  Z  r.  łS93,  przez  A,  ŚJósarskiego).  W  pierw- 
szych latacli  swego  pisarskiego  zawodu  skreślił  kitka  pruć  dotyczą- 
cych zakresu  ludoznawstwa  i  gieografji,  a  miano w^cie:  W  Tyg.  Ihstr, 
1)  Obrazy  tatrzańskie.  Lato  pod  Pieninami  i  w  Tatrach,  tom  VI, 
1862j  od  str,  l3K  2)  Karpaty,  (wiersz),  pod  nim  objaśnienie  użytych 
w  wierszu  prowincjonalizmow  góralskich,  tom  X,  1864,  str.  418, 
3)  Wataga,  wspomnienie  z  wybrzeży  m.  Kaspijskiego,  t.  XI,  1865, 
od  str,  117,  4)  Kj^mika  góralskiej  cbaty,  spisana  w  r.  1862^  tom 
XII,  1866,  od  str.  6.  5)  Podarki  (wiersz  na  temat  ludowy)^  tom 
XIV,  1866,  str.  109.  6)  Z  l^flisu  pod  Ararat,  t  XIV^  1866,  od 
str,  166.  7)  Przcja:5d  przez  szczyty  Kaukazu,  t.  11^  ser.  II.  1868, 
od  str.  161,  8)  W  BihL  Woraz.  1863,  IV,  w  człjś ci  dokładnie  prze- 
łożył, a  w  części  streści!  poemat  gieorgiański  k  XII  w.  p.  t.  „Skóra 
tygrysia/  i  opatrzył  go  ciekawym  wstępom  i  dopiskami.  9)  W  Kłosach 
i.  V,  od  str.  H2  zamieścił  podauie  góialskie  p.  U:  ,,Pcrlowicz/'  Zostawił 
w  rękopisie  opis  tiory  w  Panu  Tmkuszu.  Doniosłe  prace  z  dziedziny 
botaniki  ogłaszał  w  Pum,  fiijagr.  i  Wnztckś wiecie.  „Eskurńje  bota^ 
niczne,  pisze  A.  Slósarski,  odbywał  bardzo  małym  kosztem,  częścią 
kawałkiem  suchego  elileba  i  mlekiem  podtrzymywał  swe  siły  przez 
całe  dni,  a  chodził  wytrwale,  bez  dłuższych  odpoczynków,  od  wczes- 
nego ranka  do  późnej  nieraz  nocy/' 

i,  S.  K. 

Leon  Biskupski,  nrodz.  1848  r.  w  m.  Kościanie  w  W,  Ks. 
Poznaiiskim,  giinnazjiim  nkoóczyt  w  Lesznie  1867,  następnie  poświę- 
cił się  atudjom    biologicznym    w  uniwersytecie  wrocławskim,     W  r. 
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1878  został  nauczycielem  progimnazjum  realnego  w  Tczewie;  w  r. 
1882— w  gimnazjum  w  Chojnicach  (Konitz)  w  Prusiech  Zachodnich, 
i  na  tym  stanowisku  zmarł  na  początku  stycznia  1893  r.  Znany 
jest  głównie  jako  badacz  mowy  kaszubskiej;  w  przedmiocie  tym 
ogłosił  prace:  „BeitrUge  zur  slavischen  Dialectologie."  I.  Die  Sprache 
der  Brodnitzer  Kaschuben  im  Kreise  Karthaus  (West-Preussen).  I.  Die 
Lautlehre,  Lipsk,  1883,  str.  63  w  8-ce;  jest  to  rozprawa  doktory- 
zacyjna;  napisał  i  wydał  pod  pseudonimem  Aleksandra  Berki:  Slow 
nik  kaszubski  poróumawczy,  W  „Pracach  filologicznych"  w  t.  III,  War- 
szawa, 1890 — 1891,  i  w  osobnej  odbitce,  8-ka,  str.  196.  —  Nadto: 
Ueber  den  Einjluss  des  germanischen  Elements  auf  das  slauische,  II  Th. 
Die  Diphtonge  in  der  Sprache  der  ŁUneburger  Slaven,  Polaben 
(w  programie  gimnazjum  chojnickiego  r.  1884 — 85);  Chojnice,  1885^ 
str.  22,  w  4-ce  w. 

A,   A.  Kr. 


Ks.  Sadok  BarąCZ,  zmarły  lO  kwietnia  1892  w  Podkamieniu, 
ur.  dnia  29  kwietnia  1814  w  Stanisławowie  na  Pokuciu.  Kształcił 
się  na  wszechnicy  we  Lwowie,  gdzie  otrzymał  stopień  doktora  teo- 
logji.  W  r.  1838  został  księdzem  w  zakonie  00.  Dominikanów,  był 
katechetą  w  Żółkwi,  następnie  prof.  nauk  biblijnych  we  Lwowie,  od 
roku  1846  przeorem  zakonu  w  Borku,  od  roku  1850  w  Tyśmien- 
nicy,  a  od  r.  1855  w  Podkamieniu.  Pozostawił  szereg  liczny 
dzieł  przeważnie  z  zakresu  historji  (wylicza  je  dr.  K.  Estrei- 
cher w  ;,Bibljogragi,"  dr.  Wł.  Wisłocki  w  Przewodniku,  Ruch^ 
kalendarz  ,;Przeglądu  Tygodniowego"  na  r.  1889,  „Wielka  Ency- 
klopedja  ilustrowana"  Sikorskiego  i  „Wiadomości  Numizmatyczne," 
podając  życiorys  pióra  Antoniego  Ryszarda,  wyliczają  wszystkie 
prace  zmarłego,  dotyczące  numizmatyki).  Tutaj  podaję  tylko  tytuł 
dzieła  Barącza  z  dziedziny  ludoznawstwa:  ;,Bajki,  fraszki,  podania, 
przysłowia  i  pieśni  na  Rusi,"  Tarnopol,  1866,  str.  248,  w  8-ce;  to 
samo,  wyd.  drugie.  Lwów,  1886,  str.  271  i  1  nlb.  w  8-ce. 

Z.    Wolski, 


Mateusz  GraleWSki  (Gralak),  urodził  się  w  chacie  wieśnia- 
czej we  wsi  Mazewie,  po  w.  Łęczyckiego,  d.  12  września  1826  r. 
Nauki  początkowe  i  wychowanie  zawdzięczał  proboszczowi  miejsco- 
wemu. W  latach  1844—1856  przebywał  na  Kaukazie,  gdzie  przy- 
rgotował  Notaty  o  prawie  zwyczajowym  ludów  kaukaskich,  z  których  ko- 
rzystał W.  A.  Maciejowski  w  Historji  Prawodawstw  słowiańskich  (III, 
366).  Ostatnie  lata  życia  spędził  w  Galicji,  gdzie  też  umarł  w  koAcu 
r.  1891.  Oprócz  książeczek  dla  ludu  pozostawił  z  dziedziny  ludo- 
znawstwa: 1)  Legiendy  i  pieśni  ludu  polskiego  nowo  odkryte,  (podał 
do  druku  Wacław  Aleksander  Maciejowski)  w  Bibl.  Warsz.y  1860,  t. 
II,  str.  434  —  447;  to  samo  w  odbitce,  Warszawa,  1860,  str.  16 
w  8-ce.     2)  Nieco   z  notatek  etnograficznych    (Legiendy  i  podania) 
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W  ZfiioTze  madom,    do  antrop.    Kraków   1889.  Tom  Xin.  Dz.  HI,  od 
str.  104-116  włącznie;    to  aamo  w  odbitce,  str,  IS  w  S-ce, 

Z,   W, 


Jan  PruainoWdkł,  urodzony  r.  TS18  w  gub,  Podolskiaj  we 
wsi  Podarożni,  akończył  szkoły  w  Lubarze  i  wydział  prawny  uniwer- 
eyteta  w  Kazaniu  i  ifoskwie.  Zamieszkiwał  od  lat  W-tt  atalc  w  Ży- 
tomierzu^ gdzie  zmarł  d.  9  grudnia  1S92.  Między  innemi  ogłosU:  i) 
^,  Przysłowia  ukraiuslsie  w  piosnkacli'^^  BihL  Warsx,^  1862,  t.  IV, 
440,  i  186*%  t.  I,  456  i  t.  III,  66.  2)  Życiorys  Jana  Czeczota^ 
sibieracza  pieśni  ludowych.  T^g.  Ihatr.  1860,  etr.  193.  3)  Z  podań 
ittdti  i  z  obcej  mowy,  Warszawa,  1856,  etr.  126  w  8-ce  m.;  Jest  ta 
kilka  podań  i  baśni  ludowyclj  małoruBkicli,  opowiedzianych  przez 
autora  w  formie  wierszowanej.  z*  W, 


Aleksander  OsipOwiCZ,  zmarł  l  stycznia  T,  1893  w  Buw&ł- 
kacb;  rodem  z  Augustowskiego.  Z  dziedziny  ludoznawstwa  ogłosił:  1) 
Z  Suwałk  do  Augustowa^  Tyg,  llustr^  t  VIt  1863^  od  etr.  66.  2) 
Wycieczki  w  okolice  Suwałk.  Gawędy,  obrazki  i  podania,  Tyg.  liuttr. 
U  X,  1864,  od  str.  253,  3)  Pobieżny  rzut  oka  na  niektóre  zamczys- 
ka i  tak  zwane  góry  sypaue  w  okolicach  Suwałk.  Tyg.  Jluatr.  i,  XV, 
lS67j  od  str.  55.  4)  Zarys  cbarakterystyki  ludu  litewskiego  z  nad 
brzegów  Czarnej  Hańczy.   Tyg.  Iluiir,  t  XV,    1867,  atr,  280. 

Z.   W, 


Juljan  CelewiCZ,  dr.  fiłozoQi,  profesor  gimn,  i  autor  Itczi^ych 
prac,  zmarł  nagle  we  Lwowie  w  styczniu  r,  1893.  Z  prac  jego 
treści  ludoznawczej  znam  tylko  jedną  p,  t.:  „O  Oleksie  Dowbusz- 
czuku,  jego  poprzednikach  i  naatępcach/'  Odczyt  prof.  dr,  Juljana 
Celewicza,  z  ru  a  ki  ego  przełożył  Baltazar  Szopinski/'  w  PamięinihA 
Toumrzystwń  Tatrzańskiego.  Kraków,  1887j  W  t.  XI,  w  8-ce  W.  od  str, 
1 — 32  włącznie;  to  samo  w  odbitce;  ocena  F,  Bostla  w  Kwartalniku 
hiaiortfcznym^  1887,  str.  682—684. 

Z.   W. 


Folklorystyka  łużycka  straciła  dwu  pracowników:  Jftna  Bo- 
huwćra  Sołtę  i  Jujlusza  Edwarda  Wj elana. 

pierwszy  był  pilnym  zbieraczem  (nie  badaczem)  baśni  ludowych, 
które  od  r,  1S71  drukował  w  czasopismach  łużycki ch^  mianowicie 
w  miesięcznikach  Łuzican  i  Łuzica,  Obszerniejsza  praca  jego  nosi 
tytuł:  j^Niektóre  szczątki  dawnej  religji  ał  o  wian  sklej  pomiędzy  dzi- 
siejszemi  Serbanii"  (Łuiyczan,  1876),  &ołta  urodził  się  w  Budy  szy- 
nie 20  lutego  r,  1852,  umarł  tamże  31  sierpnia  r.  1691. 
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Starszy  od  niego  Wjelan  (nr.  r.  1817  w  Ślepym^  zmarły  tanoże 
7  kwietnia  1892  r.)^  pastor  ewangielicki,  rysował  do  słynnego  zbioru 
pieśni  J.  £•  Smoiefa  wizerunki  ubiorów  łużyckich.  Do  ^^Casopisu 
Macicy  Serb/^  1869  napisał  gruntownie  opracowany  artykuł  ^,Na- 
mjezno-Muźakowska  wotnoźkaserbSćiny^^  (Graniczna  Mnźakowska  gwa- 
ra serbska^   tj.  łużycka). 

A.    Czerny. 


Fryderyk  Hellwald,  urodzony  29  marca  1842  r.  w  Padwie, 
zmarł  1  października  1892  r.;  pracował  nad  dziejami  kultury;  waż- 
niejsze prace:  ICuUurgeschichte]  Naturges chichu  des  Menschen;  Haus  und 
Hof;  Die  Welł  der  Slaven;  Die  menschliehe  Familie.  1871 — 1882  reda- 
gował czasopismo  AusUrnd. 


Rajnold  KShIer,  urodź.  34  czerwca  1830  r.,  zmarł  16  sierp- 
nia 1892  r.  w  Wejmarze;  jeden  z  najznakomitszych  folklorystów 
świata^  obdarzony  umysłem  krytycznym,  człowiek  zacny.  Ze  czter- 
dzieści lat  ostatnich  życia  był  biblj  o  tokarzem  w  Wejmarze.  Oczyta- 
nie i  pamięć  miał  olbrzymie;  rad  służył  każdemu  wskazówkami  i  przy- 
czynkami. Oprócz  mnóstwa  artykułów  po  czasopismach  i  komenta- 
rzy do  różnych  zbiorów  rzeczy  ludowych^  ogłosił  wiele  przyczynków 
do  dziejów  piśmiennictwa. 


Ernest  Renan,  urodzony  d.  27  lutego  1823  r.  w  Tróguier 
w  Bretaigi,  zmarł  d.  2  października  1892  r.  W  r.  1860  badsi 
w  Syrji  szczątki  cywilizacji  fenickiej^  opisał  to  w  dziele  Mission  de 
Phdnicie,  W  r.  1870  założył  Towarzystwo  celtyckie.  W  wielu  ze 
swych  prac  dotyka  zagadnień  w  zakres  etnograQi  i  wiaroznawstwa 
wchodz^ych.  W  S&uvenirii  d^en/ance  et  de  jeunesse  przytacza  wierzenia 
i  przesądy  ze  swych  okolic  rodzinnych.  Między  innemi  wydał  De 
forigine  de  langage^  O  historji  języków  semickich^  Etudee  Jhietoire  rć- 
łigieuse^  historję  początków  chrześcjaństwa,  o  epigrafice  hebrajskiej 
itd. 


Desr0USSeaux,  pieśniarz  ludowy,  urodź.  1816  r.  w  Lille,  zm. 
tamże  w  końcu  listopada  1892  r.  Oprócz  wielu  pieśni,  które  się 
uludowiły,  oraz  artykułów  do  Revue  des  traditions  populaires,  wydał 
dwutomowe  dzieło  p.  t.:  Moeurs  et  chansons  populaires  de  la  Plandre 
francaise. 


KMWery  Marmier.  prezes  honorowy  Towarzystwa  ludoznaw- 
czego w  Paryżu,  członek  Akademji,    autor  kilku  dzieł,  dotyczących 
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etnografji*  a  między  niemi  dwu  scrji  Contes  j^opuiaites  de  difercnts 
patjs^  Soiwenirs  dc  ^oyagtis  et  traditiotuf  populairti,  ł^raz  przektadu  CharUs 
popuL  du  Nord,  Urodzony  24  czerwca  1809  r.  w  Fon  tarli  er  depart. 
Doubs, 


Leopold  Francisiek  Sauve,    współpracownik    itct^iśe  ctitupi^^ 

MiŚhisiniiy  RevuG  dts  tTmIUkns  popułaires,  zmarł  w  Boulo^ne-Bur-iuer 
duia  7  atycznia  1892  r,  mując  lat  64,  Zbierał  i  ogłaszał  w  cza- 
aapiamacli  i  książkach  rzeczy  ludowe  brotońskic,  normaudzkio   itp* 


Dr.  Jan  Ludwik  de  Ouatrefages   de  Breau^    członek  Aka- 

demji  francuskiej  i  .^Royal  Socjety,"  profesor  aiitropolojyi,  zmarł  d, 
12  stycznia  18D2  r.  Urodził  aic  10  lutog^o  1810  r.  W  r.  1864 
wydał  dzieło  p.  t.:  Le  Po/^uJm^w^  i^t  Uurs  migratimis^  W  którym  uime- 
j  tylnio  korzysta  z  legiend  i  pieśni  ludo  wy  cli  do  wykazania^  iz  ludność 
arcliipelagów  Oceanu  Wielkiego  jest  poc Lodzenia  malajskiego.  Ogło- 
sił tez   jjujiiit!  de  fe^^pccc  kumame  (1861)- 


NOWOŚCI  KSIĘGARSKIE. 


Dr.  Daszyńska  Zof]a  Szkice  metodologiczne.    Z^isto^owanie 

obserwiieji    i  cksjH.'rymejitii    w  riaukacli  gospodiirczycli.     Kilka  słów 
o  metodzie  statystyki  iiistorycznej.  Warszawa  iH*A2,  str,  64  w  y*ce  w. 

H.  Sienkiewicz  Z  ogujem  i  meeem.  Nowe-Mlasto  (NcuaUdt^ 
w  Krainie). 

Przekład  siowienaki  przez   p.  Mi  ki  a  w  ca. 

Bąk,    kalendarz    satyryczno-ljumorystyczny   ilustrowany  na  r, 
1893-   Warszawa  1893,  atr,  80  i  ogłoszenia,    w  16-ce.  20  kop. 

S.  Kraitisztyk  Szkice  przyrodnicze    z  dziedziny  fizyki,  gieo* 
fizyki  i  nstnuKimji,   Warszawa  1893,  str,   354  w  8-ce   w. 

Tydzień,  nuuicr  gwiazdkowy  informacyjny  gub*  Piotrkowskiej. 
Piotrków  1892,  etr.  102  w  4-ce. 

Zawiera,  prócz  kalendarza  i  ogłoszeń:     Gub.    Piotrkowska,  jej 

przemysł,  handel  i  sprawy  rolnicze,  str,   1 — 36* 

Katalog    księgarni    Stan,  Giejsztora*     Dział  antykwarski.  8, 

Dziełu  davvn<'  i  wyczerpane.    Warszawa  1892^  str,  66  w  8-ce. 
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Kalendarz  powszechny  na  r.  1893  T.  Paprockiego.  Warsza- 
wa 1893,  Oprócz  kalendarza,  części  informacyjnej  i  katalogu  wy- 
dawnictw, str.  39—124  Część  literacka, 

E.  Haufe  Dziecko  i  rodzina,  wskazówki  kształcenia  domowe- 
go dla  matek,  wolny  przekład  z  niemieckiego.  Warszawa  1892,  str. 
250  w  12- ce. 

M.  Błock  Socjalizm  współczesny,  tłnm.  S.  Piotrowski.  War- 
szawa 1892,   str.  132  w  12-ce. 

T.  Ribot  Filozojga  Schopenhauera,  z  4-go  wydania  przełożył 
J.  K.  Potocki.  Warszawa  1892,  str.  170  w  8-ce  m.  1  mb. 

H.  Ibsen  Wróg  luda,  dramat,  przeł.  H.  B.  Warszawa  1892, 
str.   200  w  12-ce.     40  kop. 

E.  Boutmy  Bozwój  ustroju  i  stosunków  politycznych  An- 
glji,  przeł.  J.  L.  Popławski.  Warszawa  1893,    str.  160  w  8-ce. 

A.  Herzen  Zarys  psychofizjologji  ogólnej,  przeł.  A.  Zassow- 
ski.  Warszawa  1892,  str.  144  w  8-ce.  1  rub. 

A.  Bełcikowski  Ks.  Stan.  Grochowskiego  żywot  i  pisma. 
Lwów  i  Warszawa    1893,  str.  262  w  8-ce. 

M.  Brzeziński  Jak  zbudowane  jest  ciało  człowieka.  War- 
szawa 1892,  str.  160  w  12-ce. 

A.  Schopenhauer  Sztuka  prowadzenia  sporów,  tłum.  J.  Lo- 
rentowicz.  Warszawa  1893,  str.  54  w  12-ce. 

Kielland  Fortuna,  powieść,  tłum.  O.  P.  Warszawa  1892;  str 
226  w- 12-ce. 

P.  Sosnowski  Brazylja,  jej  przyroda  i  mieszkańcy.  War- 
szawa 1892;  str.  88,  z  mapą  i  rysunkami,  w  12-ce. 

R.  IN.  Egipcjanie,  ich  religja,  zwyczaje  itd.  Z  rysunkami. 
Warszawa  1892,  str.  48  w  12-ce. 

Rośny  J.  H.  Yamireh,  powieść  z  francuskiego.  Warszawa 
1893,  str.  170  w  8-ce  m. 

Z.  Gloger  Mazury  i  wyrwasy,  zebrał...  Wyd.  2-ie.  Warsza- 
wa 1892,  str.   100  w  12-ce. 
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Terłie  Enjawiaki    i  dumki,  zebrał.,.     Wyd,  2-ie.     Warsjsawa 

1892,  Btr,  94  w  12^  cc. 

Tenże  Krakowiaki,  653  śpiewki  ze  źródeł  etnograficznych 
i  wla&nych  uotat  zebrał„.  Wyd.  3-ie  poranoKone.  Warazawa  1893, 
etr,  HS    w   12-ce. 

Adolf  Pawiński   Młode  lata  Zygmunta  Starego,    Warazawa 

1893,  8tr.  291'fV  w  H-m, 

Alekaander  Kraushar  Dzieje  Krzysztofa  z  Arciszewa  Arci^ 
ezewekiego,  ailmirałn  i  wodza  Holendrów  w  lirazylji^  Btar&zego  nad 
armatą  kort}mii|  za  Wiadyafawa  IV  i  Jana  Ka^iniitjr^a,  159 J — 1656. 
2  tomy.  Petersburg  1H92 — 1893.  Z  portn^  tablicami  rysunków  i  pla- 
nów, oraz  mapf^  częBci  Brazylji  z  XVII  w. 


Szanownycli  panów  współpracowników  npraesamy 
o  nadsy łanie  r^kupisów  z  szerokiemi  mar^neeami  i  odwrotną 
Stroną  ćwiartki  niezapisaną.  Prosimy  też  o  wyraźne  pisanie 
wszelkich  mniej  znanych  wyrazów,  jako  to  gw&rowycb,  oraz 
mion  własnych  miejsc  i  ludzie  dla  nniknięcia  pomyłek  i  niepo- 
rozatnieó*  Przesyłki  z  zagranicy  powinny  być  wyprawiane  albo 
pod  opaską  rekomendowaną,  albo  w  takiejże  kopercie;  inną  dro- 
gą nadsyłane  zwracać  oddawcom  będziemy.  Rysunki  winny  być 
wykonane  tuszem  lub  czarnym  atramentem,  piórkową  robotą^ 
tak,  aby  się  nadawały  do  wytrawiania.  Współpracowników,  ży- 
czących pobierać  honorErja,  upraszamy,  aby  po  wydrnkowanin 
prac  ich,  raczyli  się  zgłaszać  oeoblściej  listowniei  lab  przez  oso- 
by, na  piśmie  do  tego  upoważnione^  do  księgarni  M.  Arcta^  w  War* 
szawicj  Nowy-Świat,  bd.  R^fL 
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